


	





	

Tytuł	zna nej	try logii	H.H.	Kir sta	może	być	nie zrozumia ły	dla	czytel ni ka	pol skie go.
Cyfry	08/15	okre śla ją	wzór	cięż kie go	ka ra bi nu	ma szynowe go	sys te mu	Ma xim,	który
w	ar mii	nie miec kiej	dwu krot nie	unowocze śnia no	–	w	roku	1908	i	1915.	Mimo	wpro‐
wa dzonych	 zmian	 konstrukcja	 po zosta ła	w	 za sa dzie	 taka	 sama	 i	w	 związ ku	 z	 tym
okre śle nie	 „Null-acht-fünfzehn”	 (zero-osiem-pięt na ście)	 na bra ło	 idioma tycz ne go
zna cze nia	w	potocz nym	ję zyku	nie miec kim.	Odpowia da	ono	mniej	wię cej	pol skie mu
„znowu	to	samo”	albo	„we dług	sta re go	sche ma tu”.	Na da jąc	taki	tytuł	swej	książ ce,
Kirst	 pra gnął	 nie wąt pli wie	 podkre ślić,	 że	 mi li ta ryzm	 i	 szowi nizm	 hi tle rowski	 III
Rze szy	nie	były	nowymi	zja wi ska mi	i	sta nowi ły	kon tynuację	nie chlubnych	tra dycji
cza sów	wil hel mowskich
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Tak	zwa ne	nie szczę ście	ka no nie ra	Vier be ina,	z	któ re go	na ro dziła	się	awan tur nicza	re wolta	bom bar die ra
Ascha,	roz po czę ło	się	w	sło necz ne	so botnie	po po łu dnie	w	pierw szych	dniach	sierp nia	ty siąc	dzie więć ‐
set	trzy dzie ste go	ósme go	roku,	W	cią gu	ty go dnia	wszystko	zo sta ło	zlikwido wa ne.

Funkcyj ni	 wystąp!	W	 tył	 na	 lewo	 za chodź!	 –	 za wołał	 szef	 ba te rii,	 star szy	 ognio‐
mistrz	Schulz,	zwa ny	ogól nie	krót ko	sze fem.	Głos	jego	huczał	nad	pla cem	zbiór ki	i
odbi jał	się	od	kosza rowych	murów.	Był	to	głos	potęż ny,	syty,	za dowolony	z	sie bie;
na oli wi ły	go	i	za har towa ły	wyzie wy	piwa	i	dym	cygar.

Funkcyj ni	podrepta li	z	za dowole niem	na	lewo,	ci	bez	funkcji	 łą czyli	me cha nicz ‐
nie	w	pra wo.	Ka nonier	Vier be in	dostał	się	na	chwi lę	mię dzy	ciż bę,	próbował	ostroż ‐
nie	zrobić	użytek	z	łokci,	potem	zre zygnował,	stał	spokoj nie	jak	słup.

–	Jak	pomni ki!	–	za wołał	z	za dowole niem	szef.	–	Jak	posą gi	boż ków.	Żeby	mi	się
ża den	kutas	nie	ruszył!	–	Mru żąc	oczy	spoj rzał	na	chwi lę	w	kie runku	okien	swe go
służ bowe go	miesz ka nia.	 Były	 sze roko	 otwar te,	 za uwa żył	 za	 fi ranka mi	 swoją	 żonę
Lorę	i	był	prze kona ny,	że	go	podzi wia.

Podofi ce rowie,	 któ rzy	 się	 ze bra li	 za	 swo im	 sze fem,	 sta ra li	 się	 nie	 uśmie chać.
Uda wa ło	im	się	to,	mie li	bowiem	wie le	oka zji,	by	się	w	tym	wyćwi czyć.

Ka nonier	Vier be in	pa trzył	przed	sie bie.	Za	cel	spoj rze nia	wziął	 fra mugę	okna	w
budynku	kosza rowym.	Utkwił	wzrok	w	drewnia nej	ra mie	okiennej.	Uka za ła	się	gło‐
wa	Lory	Schulz,	ale	ka nonier	zmuszał	się	do	tego,	żeby	wi dzieć	tyl ko	drze wo.	Szef
prze sunął	się	obok	nie go,	mia ło	się	wra że nie,	że	płynie	po	ruchomej	ta śmie.	Dostał
się	na	chwi lę	w	pole	wi dze nia	ka nonie ra,	podobnie	jak	ja kieś	cia ło	dosta je	się	w	ob ‐
ręb	świa tła	re flektorów	sa mochodu;	po	chwi li	krzyżował	już	pole	wi dze nia	innych.

Roz kra czywszy	nogi	szef	sta nął	przed	fron tem	podle głych	mu	sze re gowców.	Był
to	chłop	jak	sza fa	spoczywa ją ca	na	słu pach.	Okrą gła,	zdrowa,	lśnią ca	twarz	wydłu‐
żyła	się,	roz dzia wił	wiel kie	usta.

–	No,	za bie ra my	się	do	roboty!	–	za wołał	potęż nym	głosem.
Na	każ de	 sobot nie	popołudnie	plan	za jęć	 służ bowych	prze wi dywał	 „czysz cze nie

re jonu”.	Prze zna cza no	na	to	 trzy	godzi ny,	ale	Schulz,	kie dy	miał	ocho tę,	bez	trudu
potra fił	zrobić	z	tych	trzech	godzin	pięć.	Prze waż nie	miał	ochotę.

Każ de go	so bot nie go	po południa	sta wał	się	pa nem	koszar.	Ka pi tan	Der na,	dowód‐
ca,	wspa nia łomyśl nie	odda ny	do	dys pozycji	wiel konie miec kie go	We hr machtu	z	oka ‐
zji	ansz lusu{1}	Austrii,	poświę cał	się	swojej	przyszłej	rodzi nie;	podporucz nik	We ‐
del mann,	 ofi cer	wyszkole nia	 ba te rii,	 swojej	 kolej nej	 na rze czonej.	Na wet	 Luschke,
ma jor	 i	 dowódca	 dy wi zjonu,	 zwa ny	 Bul wą,	 zwykł	 był	 świę cić	 koniec	 tygodnia.
Schulz,	ko rzy sta jąc	z	tego,	że	mu	nikt	nie	prze szka dza,	urzą dzał	„uroczystości	koń‐
cowe”,	sta ra jąc	się	uporczywie	i	nie	bez	powodze nia	udowodnić	ba te rii,	„kto	tu	wła ‐
ści wie	rzą dzi”.



–	 Spocznij!	 –	 krzyknął	 Schulz.	 Odzia ni	 w	 dre li chy	 żoł nie rze	 wy sunę li	 automa ‐
tycz nie	lewą	nogę.	Szef	cza tował,	czy	któryś	nie	odwa ży	się	na	gło śną	roz mowę.	Ko‐
menda	„spocznij”	nie	była	bowiem	równoznacz na	z	pozwole niem	na	roz mowy,	któ‐
re go	zwykł	był	udzie lać	oddziel nie.	Nikt	jednak	nie	puścił	pary	z	ust.

–	Wol no	roz ma wiać!	–	oznaj mił	ła ska wie.
Żoł nie rze	wole li	mil czeć.	Nie którzy	uśmie cha li	się,	inni	pa trzyli	po kor nie	na	star ‐

sze go	 ogniomi strza.	 Tyl ko	 bom bar dier	 Asch,	 któ ry	 stał	 wśród	 funkcyj nych,	 gwał ‐
townie	odsunął	na	bok	bom bar die ra	Wa gne ra	i	powie dział:	–	Nie	roz pie raj	się	tak,	ty
fuja ro!

–	Nie	rycz cie,	Asch!	–	za wołał	Schulz.	–	Je że li	kto	tu	ma	pra wo	ryczeć,	to	tyl ko
ja!

–	Tak	jest,	pa nie	sze fie	–	wybębnił	Asch.
W	przypływie	wspa nia łomyśl ności	szef	posta nowił	nie	uznać	tego	za	prowoka cję.

Przywołał	 do	 sie bie	podofi ce rów	 i	 prze ka zał	 im	 funkcyj nych	 sze re gowców,	którzy
błyska wicz nie	 się	 ulot ni li,	 by	 w	 ma ga zynach	 i	 szo pach	 za bi jać	 czas.	 Bom bar dier
Asch	 nie	 śpie sząc	 się	 za jął	 swo je	 sta łe	miej sce	w	ma ga zynie	mundurowym,	 gdzie
zwykł	był	z	ma ga zynie rem,	ogniomi strzem	We rktreuem	gry wać	w	„oko”;	sta rał	się
przy	tym	nie zbyt	wie le	wygrywać.

Poważ na	resz ta,	na zywa na	„bez	funkcji”,	czy ści ła	re jon	od	stry chów	do	piwnic,	od
kance la rii	do	umywal ni.	Ka nonier	Vier be in	znaj dował	się	po śród	gru py,	któ ra	mia ła
sprzą tać	dol ną	la trynę.	Uwa żał,	że	jest	to	w	zupeł nym	porządku,	ni cze go	inne go	nie
ocze ki wał.	Czysz cze nie	la tryn	na le ża ło	do	jego	spe cjal ności.	Od	cza su	po bytu	w	ba ‐
te rii	re gular nie	przydzie la no	mu	to	za ję cie.

Vier be in	stał	pokor ny,	nie mal	obojęt ny,	w	automa tycz nej	gotowości	do	przybra nia
posta wy	za sadni czej,	kie dy	roz le gnie	się	komenda	„bacz ność”,	a	póź niej	sło wo	„ro‐
zejść	się”.	Po	tym	słowie	ci	„bez	przydzia łu”	pę dzi li	do	swych	izb,	chwyta li	za	mio‐
tły,	wia dra	 i	 szma ty	 i	bie gli	do	obiektu,	któ ry	na le ża ło	wy szorować.	Tu	zwykł	był
cze kać	na	nich	któryś	z	młodszych	podofi ce rów	lub	też	je den	z	bom bar die rów,	uwa ‐
ża ny	za	godne go	za ufa nia.

Przygotowując	się	do	tego	nor mal ne go	bie gu	spraw,	Vier be in	poczuł,	że	spoczywa
na	nim	wzrok	sze fa.	I	wie trząc	pewną	przychyl ność	prze ląkł	się,	wie dział	bo wiem	z
doświadcze nia,	że	się	to	ni gdy	dobrze	nie	kończy,	kie dy	prze łoże ni	zbyt	intensywnie
zaj mują	 się	 swymi	 podwładnymi.	 Jak	w	 sta rym,	wybla kłym	 fil mie	 prze sunę ły	 się
przed	nim	wszyst kie	mogą ce	z	tego	wyniknąć	ewentual ności:	prze dłuże nie	czysz cze ‐
nia	 re jonu	 do	 póź nych	 godzin	wie czor nych;	 nie spra wie dli wy	 gniew	 prze łożonych;
cof nię cie	 dzi siej szej	 nie dziel nej	 prze pust ki;	 podkre śle nie	 jego	 na zwi ska	w	 note sie
sze fa,	co	było	równoznacz ne	z	za ka zem	opusz cza nia	ko szar.	Wszyst ko	to	ozna cza ło‐
by,	że	nie	zoba czy	Ingrid.

–	Vier be in,	na	lewe	skrzydło,	bie giem!	–	za wołał	szef.	I	Vier be in	pobiegł	na	lewe
skrzydło,	sta nął	sa mot ny	i	opusz czony.



Jednym	słowem	ko mendy	szef	wymiótł	plac	zbiór ki.	Gwoź dzie	butów	za łomota ły
na	bruku.	Po	chwi li	set ki	bu tów	na peł ni ły	ha ła sem	koryta rze	i	schody	ko sza rowe go
budynku.	Vier be in	stał	sa mot ny	na	wybe tonowa nym	pla cu.

Schulz	odwrócił	się	z	wol na	i	kołysząc	się	obie cują co	ruszył	w	jego	stronę.
–	 Vier be in	 –	 powie dział	 na oli wia jąc	 swój	 do nośny	 głos	 życz li wością	 –	 chce cie

wyświadczyć	mi	przysługę?
Vier be in	poczuł,	że	zbladł.
–	Tak	jest,	pa nie	sze fie!	–	za wołał	rześ ko.
–	Nie	musi cie,	je że li	nie	chce cie.	Nie	jest	to	roz kaz,	Vier be in.	Nie	mogę	tego	roz ‐

ka zać.	Je że li	nie	ma cie	ochoty,	pro szę	mi	to	spokoj nie	powie dzieć.	Wte dy	zaj mie cie
się	czysz cze niem	la tryn.	Chce cie?

–	Tak	jest,	pa nie	sze fie!
–	Co?	Czyścić	la tryny?
–	Co	pan	szef	roz ka że!
–	No	pięknie!	–	po wie dział	Schulz	z	za dowole niem.	–	Nie	ocze ki wa łem	ni cze go

inne go.	Za mel duj cie	się	u	mojej	żony	do	trze pa nia	dywa nów.

Star szy	ognio mistrz	Schulz	wę drował	przez	koryta rze	koszar	ba te rii;	gdzie	tyl ko	się
zja wił,	za pał	do	pra cy	wy raź nie	rósł.	Spra wia ło	mu	to	pewną	sa tys fakcję,	jak kol wiek
w	 głę bi	 swej	 ko sza rowej	 du szy	 uwa żał	 tego	 ro dza ju	 re akcję	 za	 zro zumia łą	 samo
przez	się.	Byłoby	nie zwykłe,	gdyby	tak	się	nie	dzia ło.

Dla	wynaj dywa nia	bru du	w	każ dej	posta ci	miał	 coś	w	 ro dza ju	 szóste go	zmysłu.
Wi dział	z	odle głości	dzie się ciu	me trów,	czy	szpa ry	w	ka miennej	posadz ce	są	czyste.
Je że li	nie,	to	zwykł	był	pa kować	w	nie	pa lec	wska zują cy,	i	ze bra ną	kupkę	brudu	pod‐
suwał	opie sza łe mu	żoł nie rzowi	pod	nos,	opie sza łe go	żoł nie rza	wpi sywał	po nadto	do
swe go	note su	zwa ne go	„skrzynką	śmie ci”.

Sie jąc	 nie pokój	 kro czył	 więc	 z	 błogim	 za dowole niem	 przez	 re jon	 swej	 ba te rii.
Tym	 ra zem	 nie	 od czuwał	 jednak	 głę bokiej	 ra dości,	 choć	w	 cią gu	 krót kie go	 cza su
uda ło	mu	się	stwier dzić	cały	tuzin	„gru bych	za nie dbań”.	Mia ło	to	na	dzień	dzi siej ‐
szy	 wystar czyć.	 Nie	 bę dąc	 głupcem	 doszedł	 w	 cią gu	 siedmiu	 łat	 służ by	 do	 prze ‐
świadcze nia,	że	nad miar	kar,	a	co	za	tym	idzie	–	zbyt	wiel ka	ilość	uka ra nych,	tyl ko
stę pia	ostrze.	Umiar kowa ne	dozowa nie	to	ta jem ni ca	powodze nia.

Za trzymał	się	w	pobli żu	czar nej	ta bli cy,	podzi wiał	przez	chwi lę	swój	za ma szysty
podpis,	zdo bią cy	wywie szony	roz kaz	dla	ba te rii.	Na	roz ka zie	obok	pod pi su	ka pi ta na
Der ny,	do wódcy	ba te rii,	widnia ła	adnota cja:	za	zgodność	 podpi sa na	 bar dzo	wyraź ‐
nie,	ener gicz nie	 i	z	za wi ja sa mi	–	Szef	bate rii	Schulz,	star szy	ogniomistrz.	 Ode rwał
wzrok	od	ta bli cy,	wycią gnął	notes,	otworzył	go	i	 jesz cze	raz	dla	pewności	obli czył
ilość	za pi sa nych,	czy li	tych	spo śród	żoł nie rzy,	któ rzy	mu	podpa dli.	Było	ich	je de na ‐
stu;	 za pi sał	więc	 o	 jedne go	mniej,	 niż	 prze wi dywał.	Dokładnie,	 zgodnie	 ze	 swym
usposobie niem	 i	wyma ga nia mi	zwią za nymi	z	 jego	 sta nowi skiem	służ bowym,	poli ‐
czył	raz	jesz cze.	Ale,	co	było	zresz tą	oczywi ste,	nie	prze li czył	się.



Nie za dowolony,	 za mknął	 notes	 i	 za czął	 się	 za sta na wiać,	 zbyt nio	 się	 zresz tą	 nie
nadwe rę ża jąc,	ja kie	by	to	miej sce	mogło	wchodzić	w	ra chubę,	w	którym	da łoby	się
wytropić	bra kują ce go	dwuna ste go.	Posta nowił	pójść	do	la tryny	i	w	ten	sposób	połą ‐
czyć	przyjem ne	z	pożytecz nym.

Czuł	się	oto czony	re spektem,	a	jednak	nie	był	szczę śli wy.	Na	służ bie	był	jak	nie ‐
złom ny	dąb,	ale	w	życiu	prywat nym	–	w	życiu	prywat nym	miał	kłopoty.	Mylił by	się,
kto	by	są dził,	że	troską	jego	było	nie nor mal nie	wysokie	konto	u	dzier żawcy	kantyny.
Ten	powi nien	uwa żać	za	szczę ście,	że	szef	trze ciej	ba te rii	w	ogó le	u	nie go	popi ja	i	w
ten	sposób	swą	obec nością	uświet nia	opi nię	kantyny	i	jej	dzier żawcy,	co	się	nie wąt ‐
pli wie	odbi ja	na	obrotach.

Szczę ście	 jego	mą ci ło	w	poważ nym	stop niu	za chowa nie	żony.	Prze cież	wy dźwi ‐
gnął	z	ni zin	Lorę,	która	dawniej	sprze da wa ła	kwia ty,	i	to	przy	wej ściu	na	cmentarz.
Sta ło	się	to	przed	dwoma	nie speł na	laty,	kie dy	był	jesz cze	ognio mi strzem.	Z	począt ‐
ku	wszyst ko	było	w	naj lepszym	porządku:	żyli	jak	dwa	gołąbki!	Od kąd	jednak	został
tutaj	 sze fem	ba te rii	 i	 otrzymał	w	bloku	 ba te rii	 służ bowe	miesz ka nie,	 at mos fe ra	w
domu	ule gła	ka ta strofal nej	zmia nie.	Wła ści wie	dla cze go?

–	 Podcią gnij cie	 wa sze	 krzywe	 nogi,	 kie dy	 prze chodzę!	 –	 za wołał	 do	 żoł nie rza,
który	na	klęcz kach	wycie rał	korytarz	do	sucha.

Trudno	po	prostu	 tę	hi storię	z	Lorą	zrozumieć.	W	ostat nich	cza sach	była	zim na
jak	lód,	którym	się	w	kantynie	chłodzi	piwo.

Pa mię tał	do kładnie,	że	dawniej	bywa ło	ina czej.	Ale	w	ostat nich	cza sach	zmie ni ło
się	to	gwał townie.	Ze	smut kiem	musiał	za pytać	sa me go	sie bie,	cze mu	przypi sać,	że
mimo	po wszechne go	powa ża nia,	ja kim	się	cie szy,	naj mniej	re spektu	znaj duje	u	wła ‐
snej	żony.

Schulz	otwo rzył	gwał townym	ruchem	drzwi	la tryny	i	ro zej rzał	się	ba dawczo	do‐
koła.	Ka nonier	Her mann	szorował	musz lę	kloze tową.	Star szy	ogniomistrz	pomyślał
sobie	 na tychmiast,	 że	 to	 ten	wła śnie	 bę dzie	 jego	 ofia rą.	 Pra wie	 od	 trzech	 tygodni
Her mann	nie	był	ani	razu	za pi sa ny,	więc	i	tak	już	mu	się	to	na le ża ło.

–	No	cóż,	 ty	 świński	pomiocie!	–	za wołał	 szcze gól nie	 rześ kim	głosem.	 I	pomy‐
ślał:	„Za raz	zła pie my	ptasz ka!”	Wy cią gnął	pa lec	wska zują cy	pra wej	ręki,	prze sunął
nim	po	ja snozie lonych	ka fel kach	se de sów.	Uśmiech nął	się.	Do wód	był	prze konywa ‐
ją cy,	Her mann	wie dział,	że	wybi ła	jego	godzi na.

–	Prosi li ście	o	prze pust kę	na	nie dzie lę?
–	Tak	jest,	pa nie	sze fie!
–	A	nie	ma cie	jesz cze	tej	prze pust ki,	co?
–	Nie,	pa nie	sze fie.
–	Wła śnie!	–	po wie dział	szef,	otworzył	swój	no tes,	za pi sał	jesz cze	jed no	na zwi sko

i	odda lił	się.
Dawniej	wszyst ko	to	spra wia ło	mu	ra dość,	te raz	speł niał	je dynie	swój	obowią zek,

swoje	pensum.	Równocze śnie	myślał	o	żonie,	głównie	o	tym,	że	ona	go	nie	rozumie.



Nie	była	na wet	zdol na	dc	tego,	by	go	obda rzyć	dziec kiem,	dziar skim	chłopcem.	Po ‐
dej rze wał	ponadto,	że	ona	go	–	tak,	jego	–	zdra dza.

Nie	koniec	na	tym!	Ist nia ły	dane,	by	przypusz czać,	że	to,	co	jej	na	pod sta wie	do‐
świadcze nia	i	zna jomości	rze czy	przy pi sywał,	upra wia ła	na wet	z	osob ni ka mi	na le żą ‐
cymi	do	jego	ba te rii.	I	to	nie	tyl ko	z	pod ofi ce ra mi,	co	bądź	co	bądź	nie	byłoby	jesz ‐
cze	 ze	wzglę du	na	 ich	 stopień	 służ bowy	 ta kim	skanda lem,	 ale,	 być	może,	na wet	 z
jego	 podwładnymi.	 A	 taka	 hi storia,	 myślał	 sobie	 Schulz	 trzę sąc	 się	 z	 oburze nia,
może	zwa lić	z	nóg	na wet	naj moc niej sze go	człowie ka.

Dotychczas	nie	potra fił	jej	ni cze go	dowieść,	ale	są dził,	że	może	być	pe wien	swe ‐
go.	Jak że	ina czej	wytłuma czyć	jej	draż nią cą	obojęt ność	przy	speł nia niu	naj bar dziej
prymi tywnych	 powinności	 mał żeńskich?	 To	 wię cej	 niż	 podej rza ne!	 Czymś	 ta kim
moż na	czę stować	byle	doroż ka rza,	ale	nie	 jego,	za służone go	sze fa	ba te rii	nie miec ‐
kie go	We hr machtu.

Przed	dwoma	tygodnia mi,	kie dy	wcze śniej	niż	zwy kle	wrócił	z	par tii	krę gli,	przy ‐
ła pał	swo ją	ślubną	mał żonkę	–	któ ra	prze cież	„winna	być	ule głą	mę żowi	swe mu”	–	z
ogniomi strzem	We rktreuem,	swoim	kole gą	i	tak	zwa nym	przyja cie lem.	O	go dzi nie
je de na stej	sie dzie li	przy tule ni	do	sie bie	na	ka na pie.	We rktreu	ją kał	coś	o	przedwcze ‐
snym	prze ję ciu	re ma nentów.	Gdyby	Schulz	nie	potrze bował	z	ma ga zynu	mun duro‐
we go	We rktreua	trzech	nowych	kom ple tów	bie li zny,	był by	go	we dle	wszyst kich	re ‐
guł	 sztuki	 „zrobił	na	 sza ro”	–	 tak	zwykł	był	 to	na zywać	–	 jak	ostat nie	gówno,	 jak
naj młodsze go	re kruta.

A	w	ubie głym	 ty godniu	musiał	 być	 świad kiem,	 jak	pe wien	bom bar dier,	 które go
przydzie lił	swo jej	żonie	do	mycia	okien,	przed się wziął	próbę,	wy raź nie	przez	nią	to‐
le rowa ną,	 wpa kowa nia	 swej	 łapy	 pod	 jej	 bluz kę.	Wymie rzył	 jej	 parę	 siar czystych
policz ków,	kopnął	 tam te go	w	za dek,	po zba wił	go	prze pustek	i	posta rał	się	o	 to,	by
go	prze nie siono	do	Scha fsna se,	któ re	było	naj nudniej szym	obo zem	ćwi czeń	ar tyle ‐
rii:	nędz ne	kosza ry	i	ba ra ki,	jesz cze	nędz niej sza	wieś,	za le dwie	kil ka	ko biet	i	około
siedmiuset	żoł nie rzy.

Ta kie	 to	 tra pią	 go	mię dzy	 innymi	 proble my.	 I	 coś	 ta kie go	mu sia ło	 zda rzyć	 się
wła śnie	 jemu,	który	dawniej,	w	dniach	 chwa ły	 i	 bla sku,	 potra fił	w	krót kich	od stę ‐
pach	 cza su	 uszczę śli wić	 czte ry	 na rze czone,	 co	 na wet	 zosta ło	 potwier dzone	 na	 pi ‐
śmie.	Kie dy	się	póź niej	oże nił,	były	pła cze	i	szlo chy,	a	na wet	wi sia ło	w	powie trzu
sa mobój stwo.	Lora	powinna	być	szczę śli wa,	że	go	dosta ła.	Prze cież	jest	kimś!	Co,	u
dia bła,	ta	ko bie ta	wła ści wie	sobie	myśli?	Po ślubi ła	am bit ne go	i	po wa ża ne go	żoł nie ‐
rza,	któ re go	poczyna niom	na wet	ma jor	Luschke	o	twa rzy	jak	bul wa	nic	nie	może	za ‐
rzucić;	a	więc	wła ści wie	dla cze go	nie	jest	szczę śli wa	i	za dowolona?	Brak	jej	zrozu‐
mie nia	dla	spraw	wyż szych!

Ogniomistrz	Plat zek,	zwa ny	Plat zek-drę czyciel,	uzna wa ny	za	naj lepsze go	instruk‐
tora	w	puł ku,	ubra ny	do	wyj ścia,	prze mie rza	ela stycz nym	krokiem	korytarz.	W	bia ‐
łych	rę ka wicz kach	i	nowym	koł nie rzyku	kła nia	się	przyjaź nie.



–	No?	–	pyta	Schulz	–	dokąd	to	dzi siaj?
Plat zek	uśmie cha	się	za wa diac ko.	–	Przyj dziesz	wie czorem	do	„Bi smarckshöhe”?

Bę dzie	znowu	wiel ka	awantura.	Całe	dwa	tygodnie	nie	było	cię	w	na szym	loka lu.
–	Mam	ochotę	–	powie dział	szef.
–	Kto	nie	ma	ochoty,	ten	nie	jest	morowym	chłopem	–	konsta tuje	z	wła ści wym	so‐

bie	humorem	Plat zek,	sa lutuje	i	odda la	się	szybkim	krokiem.
Schulz	spoglą da	za	nim.	„Ta kie	jest	życie	–	myśli	nie	bez	odrobi ny	goryczy.	–	Ten

nie	jest	żo na ty,	może	robić,	co	mu	się	po doba.	Ale	ja,	choć	je stem	żona ty,	robię	tak‐
że,	co	mi	się	podoba,	bo	chłop	ze	mnie	stuprocentowy”.

W	 tej	 chwi li,	 stwier dził	 to	nie	bez	 za dowole nia,	 żad ne	 spe cjal ne	nie bez pie czeń‐
stwo	nie	za gra ża	jego	osobi ste mu	honorowi.	Uświa da miać	so bie	zło,	to	zna czy	usu‐
wać	je.	U	Lory	jest	te raz	ka nonier	Vier be in,	a	Vier be in	to	fuja ra…	mle czak,	por t ki
mu	się	ze	stra chu	trzę są.	Prę dzej	dał by	sobie	poobrywać	swo je	ośle	uszy,	niż by	za ry‐
zykował	spoj rzeć	na	Lorę.

A	więc,	roz wa żał	Schulz	w	dal szym	cią gu,	on	wypeł nił	swoje	obo wiąz ki	służ bo‐
we,	może	 za tem	w	ma ga zynie	mundurowym	za grać	 z	 ogniomi strzem	We rktreuem
parę	rund	w	„oczko”;	a	je że li	bę dzie	wygrywał,	doda	jesz cze	kil ka	rundek.

Bom bar die rem	Her ber tem	Aschem	nic	 już	nie	mogło	wstrzą snąć;	 przy naj mniej	 on
tak	uwa żał.	Robił	tyl ko	to,	cze go	się	pod	żadnym	pozorem	nie	dało	unik nąć.	Nie	lu‐
bił	 się	pocić,	dość	dokładnie	wykom bi nował	so bie,	co	się	powinno	dziać,	by	mógł
mieć	względny	spokój.

De wi za	 kosza rowa	 bom bar die ra	 Ascha	 brzmia ła:	 „Uni kaj	 wszel kie go	 ryzyka”.
Mówiąc	popular nie:	nie	pchaj	pal ca	mię dzy	drzwi,	nie	chodź	ani	do	cie lę cia,	ani	do
księ cia.	Trze ba	jed nak	stwier dzić,	że	ksią żę ta	przy chodzi li	cza sa mi	do	bom bar die ra
Ascha.

Asch	miał	bowiem	nie	byle	ja kie go	ojca;	oj ciec	ten	był	wła ści cie lem	re stau ra cji-
ka wiar ni,	do	której	uczęsz czał	kor pus	podofi cer ski	pierwsze go	dywi zjonu	puł ku	ar ‐
tyle rii.	Oj ciec	Asch	ucho dził	za	wiel kodusz ne go,	syn	jego	bom bar dier	Her bert	prze ‐
ści gał	go	w	tym	jesz cze.	Kie dy	wie czora mi,	co	było	mil czą co	to le rowa ne,	zdej mo‐
wał	w	 prze peł nionej	 re staura cji	 ojca	 sza ry	 polowy	mundur	 i	 ubra ny	w	bia łą	 bluzę
kel ner ską	toczył	piwo	z	becz ki,	moż na	było	być	pewnym,	że	przypil nuje,	aby	kufle
dla	 pa nów	 podofi ce rów	 jego	 ba te rii	 były	 na peł nione	 pri ma,	 co	wywoływa ło	 przy‐
chyl ny	dla	nie go	na strój.	Poza	tym	fun dował	bez	zmruże nia	oka	nadlicz bowe	wódki,
udzie lał	chęt nie	kre dytu	i	na wet	pożyczał	pie nią dze	z	wiel ką	dys kre cją,	prze strze ga ‐
jąc	surowo	wy ma ga nej	od	podwładnych	gotowości	do	służ by	i	dys cypli ny	w	każ dej
chwi li	i	w	każ dej	sytuacji.

Do	jego	spe cjal nie	fa woryzowa nych	klientów	na le żał	ogniomistrz	We rktreu,	pan
na	ma ga zynie	mundurowym.	 Za	 sta le	 oka zywa ną	mu	wiel kodusz ność	 re wanżował
się	 w	 ten	 sposób,	 że	 re gular nie	 żą dał	 przydzie la nia	 Ascha	 do	 pra cy	w	ma ga zynie
mundurowym.	Obaj	zwy kli	byli	za mykać	się,	żeby	tygodnia mi	w	cza sie	ofi cjal nych



godzin	służ by	 lekko	pra cować	albo	cięż ko	spać.	W	so botę	na	na le ga nie	We rktreua
grywa li	prze waż nie	w	„oczko”.

Przy	tej	oka zji	bom bar dier	Asch	sza chrował	w	bez wstydny	spo sób.	Poda wał	fał ‐
szywe	licz by,	sumował	pręd ko,	ale	za	to	błędnie,	kładł	na	spód	wy sokie	kar ty	i	gdy ‐
by	tyl ko	chciał,	doprowa dził by	We rktreua	do	ruiny.	Ale	nie	chciał	tego.	Zda rza ło	się
na wet	nie rzadko,	że	sza chrował	na	ko rzyść	ogniomi strza,	chcąc	sztucz nie	utrzymać
jego	do bry	na strój.	Za nim	przy stą pi li	do	gry,	bom bar dier	Asch	zwykł	był	 za sta na ‐
wiać	się,	jak	wysoka	ma	być	wygra na,	którą	chciał	obda rzyć	ogniomi strza.	Suma	ta,
za leż nie	od	ilości	spokoj nych	godzin,	których	We rktreu	dostar czył	mu	w	mi nionym
tygodniu,	wa ha ła	się	mię dzy	dwie ma	a	pię cioma	mar ka mi.

Ogniomi strzowi	We rktreu	nie	wpa dłoby	ni gdy	w	życiu	do	głowy,	że	ktoś,	i	 to	w
dodat ku	 jego	 podwładny,	 mógł by	 próbować	 oszuki wać	 go	 przy	 grze	 w	 kar ty.	 Po
pierwsze,	uwa żał	sie bie	za	nie dości gnione go	we	wszyst kich	fin tach,	które	ulubiona
gra	na strę cza ła,	cze go	do wodem	był	fakt,	że	pra wie	za wsze	wy grywał.	Po	drugie,	był
głę boko	prze kona ny,	że	jest	dziec kiem	szczę ścia;	jego	ka rie ra	woj skowa,	która	bez
ucie ka nia	 się	 do	 okręż nych	 dróg	 wysunę ła	 go	 na	 kró la	 ma ga zynu	 mundurowe go,
była	 pa smem	 wy jąt kowych	 sukce sów.	 Po	 trze cie,	 sza chrował	 sam.	 Również	 bez ‐
wstydnie	i	na wet	nie zbyt	zręcz nie.

Bom bar dier	Asch	znosił	to	z	ła godnym	uśmie chem.	Po dał	ogniomi strzowi	czwar ‐
tą	 kar tę,	 wie dząc	 dokładnie,	 jaka	 to	 kar ta.	We dle	 jego	 ob li czeń	We rktreu	 musiał
mieć	te raz	wię cej	niż	dwa dzie ścia	je den,	dokładnie	–	dwa dzie ścia	pięć,	więc	par tię
prze grał.

Mrużąc	oczki	ognio mistrz	pocią gnął	ha ła śli wie	nosem	 i	 splu nął	wiel kim	 łukiem
do	stoją cej	w	odle głości	trzech	me trów	skrzyni	z	pia skiem,	umiesz czonej	tu	na	wy‐
pa dek	poża ru.	Za sta na wiał	się	głę boko,	czy	ma	po	prostu	uznać	się	za	pobi te go,	czy
też	jedną	kar tę	ja koś	ukryć.

Bom bar dier	za pa lił	pa pie rosa	i	przyglą dał	się	z	za inte re sowa niem	jedne mu	z	na pi ‐
sów,	 który	 głosił:	 „pa le nie	wzbronione”.	 Pozosta wił	 ogniomi strzowi	 chwi lę	 cza su.
Kie dy	 za uwa żył,	 że	 ten	 za mie rza	 ukryć	 jedną	 kar tę,	 za pytał	 przyja znym	 tonem:	 –
Czy	pan	ogniomistrz	potrze buje	wię cej	niż	czte ry	kar ty?

We rktreu	 nie	 miał	 te raz	 wąt pli wości,	 że	 bom bar dier	 po li czył	 roz da ne	 kar ty;
wście ka ło	go	to,	ale	nie	mógł	sobie	pozwolić	na	oka za nie	swej	wście kłości.	Głowił
się	usil nie	nad	innymi	moż li wościa mi	sza chrajstw,	ale	w	da nej	chwi li	nie	mógł	nic
wymyślić.	Nie	chciał	jednak	jesz cze	przyznać	otwar cie,	że	par tię	prze grał.

Na gle	w	drzwi	obi te	bla chą	ktoś	za czął	gwał townie	pukać.
We rktreu	skorzystał	z	tej	sposobności	i	rzucił	wszyst kie	kar ty	na	je den	stos.
–	Kto	tam?	–	za wołał.	–	Nie	mam	te raz	cza su,	je stem	w	trakcie	roboty.
–	Otwórz!
Bom bar dier	poznał	od	razu	głos	sze fa,	ale	na wet	mu	na	myśl	nie	przyszło	zwró cić

na	to	uwa gę	ogniomi strzowi.



–	Kto	z	nas	roz da je?	–	za pytał	rze czowo.
–	Człowie ku,	otwórz że!	–	ryczał	szef.
Pozna jąc	po	ryku	głos	Schul za	ogniomistrz	spiesz nie	położył	kres	tym	wrza skom.

–	Wejdź!	–	powie dział	kole żeńskim	 tonem	 i	otworzył	drzwi.	–	Wła śnie	 sor tuje my
skar pet ki.

Szef	Schulz	ski nął	z	uzna niem	głową.	Spoj rzał	z	wy soka	na	bom bar die ra	Ascha,
który	kar ty	i	wszyst kie	pie nią dze	wpa kował	do	kie sze ni	i	robił	wra że nie,	że	na praw‐
dę	sor tuje	skar pet ki.	–	No?	–	za pytał	–	i	któż	przy	tym	wygrywa?

–	Oczywi ście	ja!	–	bez	wa ha nia,	z	dumą	odpowie dział	We rktreu.
–	Par tyj kę	–	oświadczył	Schulz	pro tekcjonal nie	–	mógł bym	z	wami	za grać.	–	Po

tych	słowach	usiadł	na	sto sie	płasz czy	tuż	obok	bom bar die ra	Ascha,	za cie ra jąc	ener ‐
gicz nie	ręce.

Ogniomistrz	za mknął	zno wu	drzwi,	bom bar dier	wycią gnął	z	kie sze ni	kar ty,	 szef
roz począł	grę.

–	 Je że li	mnie	ob łupi cie,	Asch	–	powie dział	dobrotli wie	–	przy jaźń	na sza	bę dzie
na le ża ła	do	odle głej	prze szłości.

–	Tak	jest,	pa nie	sze fie	–	odparł	bom bar dier.	Nie	był	tą	wi zytą	by naj mniej	ura do‐
wa ny,	wie dział	do brze,	że	ta	podej rza na,	ha ła śli wa	życz li wość	sze fa	bę dzie	go	kosz ‐
towa ła	dwie	mar ki,	naj mniej	dwie.

Szef	wygrał	pierwszą	par tię,	potem	drugą.	Po	pią tej	miał	już	wygra ne	czte ry	mar ‐
ki.	 Jego	 przy gnia ta ją ca	 życz li wość	 wzma ga ła	 się	 coraz	 bar dziej.	W	 szóstej	 par tii
Asch	wymie nił	 dwie	 kar ty	 i	 Schulz	 prze grał	 trzy	mar ki.	W	mgnie niu	 oka	 stał	 się
znowu	nor mal nym	prze łożonym.

–	Mój	drogi	Asch	–	za pytał	z	ła godną	groź bą	w	głosie	–	czy	ma cie	już	swo ją	nie ‐
dziel ną	prze pust kę?

–	Nie,	 pa nie	 sze fie!	 –	 oświadczył	Asch	 zwięź le	 i	 szybko	 dał	wygrać	 Schul zowi
dwie	mar ki.

–	Co	pora bia	twoja	żona?	–	za pytał	sze fa	ognio mistrz	We rktreu.	Wpadł	w	złość,
bo	kar ta	zupeł nie	mu	nie	szła.	Schulz	wygrywał	par tię	za	par tią.	We rktreu	był	cał ko‐
wi cie	zde cydowa ny	wziąć	w	tej	szczę śli wej	pas sie	udział	i	dosta tecz nie	nie doświad‐
czony,	 by	 wie rzyć,	 że	 osią gnie	 to	 przez	 skie rowa nie	 roz mowy	 na	 żonę	 star sze go
ogniomi strza.

Szef	nie	wy pusz czał	kart	z	rąk.	Ale	aluzja	We rktreua	do tar ła	do	nie go.	„Drogi	mój
przyja cie lu	–	myślał	gniewnie,	a	równocze śnie	z	poczuciem	bez gra nicz nej	wyż szo‐
ści	–	prze cież	moja	żona	gówno	cię	ob chodzi.	Wiem	o	tym,	że	się	do	niej	pa lisz,	ale
nie	do sta niesz	się	w	mój	te ren	ostrza łu,	po	pro stu	poddam	moją	uro czą	żonę	izola cji.
Choć bym	na wet	szel mę	mu siał	za mknąć!	Nie	mogę	pozwolić	na	to,	by	mi	ktoś	przy ‐
pra wiał	rogi;	zwłasz cza	ktoś	z	mojej	ba te rii	i	w	dodat ku	jesz cze	mój	podwładny.”

Za klął	głośno,	bo	wła śnie	prze grał	dwie	mar ki.	Choć	po sta nowił	zro bić	małą	pau‐
zę	dla	zła pa nia	od de chu,	cią gle	jesz cze	nie	wypusz czał	kart	z	ręki.	–	Po wiedz cie	no,



Asch,	ten	Vier be in,	to	nie mowlę,	na le ży	do	wa sze go	dzia łonu,	prawda?
–	 Tak	 jest,	 pa nie	 sze fie!	 –	 Bom bar dier	Asch	 spoj rzał	 na	 Schul za	 z	 za cie ka wie ‐

niem.	Nie zupeł nie	się	orientował,	 ja kie	związ ki	przyczynowe	wywoła ło	 to	pyta nie.
Był	cie kaw,	dla cze go	ten	Schulz	prze szedł	od	kart	do	ka nonie ra	Vier be ina.

–	Ma minsynek,	 co?	Ża łosny	mle czak,	 co?	A	może	 już	prze czuwa,	co	 to	 ta kie go
mi łość?	 –	 I	 z	 ca łym	 prze kona niem,	 opie ra jąc	 się	 na	 swych	 licz nych	 doświadcze ‐
niach,	szef	dodał:	–	Za łóż my	się,	że	ten	smar kacz	nie	wie	jesz cze,	że	ist nie ją	dwie
płci.	Mam	wra że nie,	że	wie rzy	jesz cze	w	bocia na.

Ogniomistrz	 We rktreu	 rżał	 ra dośnie	 i	 wytrwa le,	 jak	 by	 przed	 chwi lą	 usłyszał
świet ny	dowcip.	Również	bom bar dier	wolał	się	śmiać.	Szef	bar dzo	się	so bie	w	roli
ka wa la rza	podobał.

–	Przypuść my	–	powie dział	lubież nie	–	że	położyłem	obok	nie go	pół na gą	dziew‐
czynę.	Co	też	on	z	nią	pocznie?	Okryje	ją!

–	Nie	wiem	–	powie dział	ostroż nie	bom bar dier	–	wyda je	mi	się,	że	jest	zupeł nie
nor mal ny.	–	Posta nowił	wziąć	nie co	w	obronę	ka nonie ra	Vier be ina.	Było	mu	go	żal.
To	w,	gruncie	rze czy	biedny	prosiak,	prze kona ny,	że	pewne go	dnia	go	za rżną.	Bom ‐
bar dier	Asch	znał	swoich	prze łożonych;	wie dział,	na	co	re agują,	zda wał	so bie	spra ‐
wę,	że	im ponuje	im	to,	co	na zywa ją	mę skością.

Powie dział	więc	ostroż nie:	–	Ten	Vier be in	nie	jest	z	pewnością	nie za pi sa ną	kar tą.
Ci cha	woda,	ale	głę boka.	Ma	nie jedno	za	sobą.	Robi	 to	de li kat nie,	kobie tom	się	 to
podoba.

Szef	odłożył	swoje	kar ty	wol nym	ruchem.	Z	począt ku	był	tyl ko	zdumiony,	ale	po‐
tem	z	tego,	co	przed	chwi lą	usłyszał,	za czął	wysnuwać	wnioski,	które	mu	moc no	ze ‐
psuły	humor.	–	Kłam stwo,	Asch	–	po wie dział	nie pewnie	i	nie	tak	głośno	jak	zwykle.
–	Wyssa łeś	to	sobie	ze	swoje go	brudne go	pa lucha,	ty	świ nio!

Bom bar dier	 jak	by	nie	dosłyszał	„brudne go	pa lucha”	ani	„świ ni”.	Nie	moż na	go
było	obra zić,	po nie waż	posta nowił	sobie	świę cie,	że	się	obra zić	nie	po zwoli.	Odczu‐
wał	tyl ko	po trze bę	wycią gnię cia	z	bło ta	tego	biedne go	prosia ka,	tego	Vier be ina.	Nie
na myśla jąc	 się	długo,	kła niał	da lej	 jak	z	nut	 i	przy wołał	 z	pa mię ci	 róż ne	pi kant ne
anegdot ki;	wresz cie	opowie dział	na stę pują cą	or dynar ną	hi storyj kę	kosza rową:	–	To,
na	co	ka nonier	Wa gner,	nasz	czy sty	ra sowo	ger mańsko-aryj ski	boha ter,	potrze bował
peł nych	trzech	tygodni,	Vier be in	za ła twił	w	cią gu	trzech	godzin:	zdobył	damę	sztur ‐
mem.	Na prawdę.	Przyglą da li śmy	się	przez	dziur kę	od	klu cza,	bo	chodzi ło	o	za kład.
–	 Ogniomistrz	We rktreu	 ki wał	 z	 uzna niem	 głową.	 Ale	 szef	 Schulz	 zdra dzał	 zna ‐
mienny	 nie pokój.	Bom bar die ra	 zdzi wi ło	 piorunują ce	 dzia ła nie	 tej	 hi storyj ki,	 którą
wymyślił	od	a	do	zet,	ale	nie	zdą żył	roz sma kować	się	w	tym	zdzi wie niu.

Szef	 podniósł	 się	 ze	 zde cydowa ną	miną	 i	 powie dział:	 –	Muszę	 zaj rzeć	w	pil nej
spra wie	do	mego	miesz ka nia.

Ka nonier	Vier be in	nie	był	ani	ma toł kiem,	ani	„biednym	prosia kiem”;	był	to	nor mal ‐
ny	człowiek	z	prze cięt nymi	wła ści wościa mi.	Miał	na wet	tro chę	tego,	co	się	na zywa



chłopskim	rozumem,	również	pod	wzglę dem	sił	fi zycz nych	do ra stał	do	służ by	woj ‐
skowej.	Kłopoty	miał	za	to	ze	swoim	usposobie niem.

Oj ciec	 jego,	 człowiek	 prymi tywny	 i	 dobrodusz ny,	 solidny	 urzędnik	 poli cyj ny,
prze wi dywał	to.	Syn	jego	Johannes	Vier be in	był	inny	niż	wszyscy.	Wprawdzie	tyl ko
troszecz kę,	ale	jed nak	nie wąt pli wie:	czytał	bowiem	książ ki!	Oj ciec	Vier be in	nie	pa ‐
mię tał,	 żeby	w	 rodzi nie	wła snej	 albo	 swo jej	 żony	wi dział	 kie dykol wiek	książ kę,	 z
wyjąt kiem	Bi blii,	śpiewni ka	lub	ka lenda rza	floty.

Poza	tym	syn	jego	Johannes	był	chłop cem	wiel ce	obie cują cym:	za wsze	pil ny,	na
ogół	 zdyscypli nowa ny.	 Poma gał	 mat ce	 przy	 pra niu,	 na uczycie lowi	 nie miec kie go,
które go	kochał,	za nosił	do	domu	tecz kę	z	ze szyta mi.	Za wsze	za chowywał	się	po	ry‐
cer sku	wobec	kobiet,	bez	wzglę du	na	ich	wiek.	Bił	się	ze	swymi	ko le ga mi	szkol ny‐
mi,	był	sła by	w	ra chunkach,	prze cięt ny	w	na uce	re li gii.	Śpie wa nie	uwa żał	za	mękę,
sport	 spra wiał	mu	nie słycha ną	 przyjem ność,	w	na uce	 ję zyka	 nie miec kie go	był	 za ‐
wsze	naj lepszy	w	kla sie.	Oto cze nie	jego	nie pokoiło	tyl ko	jedno:	Johannes	Vier be in
pozwa lał	sobie	na	luksus	sa modziel ne go	myśle nia.

W	woj sku	zrozumiał	w	cią gu	dwudzie stu	czte rech	godzin,	że	to,	cze go	się	dotych‐
czas	uczył,	było	„gównem”.	Te raz,	mówiono	mu,	sta nie	się	wresz cie	„człowie kiem”.
Miał	dosyć	rozumu,	by	z	 tej	prymi tywnej	 teorii	wychowawczej	dla	dorosłych	 istot
ludz kich	 ostroż nie	 pokpi wać,	 pozwa la ło	mu	 na	 to	 jego	moc ne	 i	 zdrowe	 cia ło.	Ale
wkrót ce	 świa domie,	 na	 zdrowy	 rozum	 poddał	 się	 me cha nicz nie	 funkcjonują ce mu
sys te mowi	kosza rowe go	ducha.

Zorientował	się	szybko,	że	podporządkowywa nie	się	przynosi	korzyści,	prze waż ‐
nie	tyl ko	fi zycz ne.	Zrozumiał	również,	że	przy	skupie niu	wiel kiej	masy	ludzi	na	ma ‐
łym	 odcinku	 ko niecz ny	 jest	 porzą dek.	 Cier piał	 jed nak	 z	 po wodu	 przymusu,	 który
prze waż nie	wyda wał	mu	się	po zba wiony	sensu,	wyma gał	ści śle	okre ślone go	sposobu
sa lutowa nia,	jednoli te go	ubio ru,	wspól ne go	ma sze rowa nia,	wspól nie	śpie wa nej	pie ‐
śni	i	dzi wacz ne go	je żyka.	Ten	człowiek,	który	całe	strony	Schil le ra	cytował	z	pa mię ‐
ci,	 był	 na prawdę	 płomiennym	 ide ali stą,	 chciał	 jednak	 promie niować	 tym	 ide ali ‐
zmem	z	wła snej	woli,	a	nie	pozwa lać	na	to,	by	ten	ide alizm	w	głupi	sposób	z	nie go
wyci ska no.

Tak	więc	Johannes	Vier be in	stał	się	za wsze	chęt nym,	ale	ni gdy	szczę śli wym	żoł ‐
nie rzem.	Był	posłusz ny,	robił	wszyst ko,	cze go	od	nie go	wyma ga no,	ani	wię cej,	ani
mniej.	Sta rał	się	nie	podpaść.	Miał	wie lu	kole gów;	ale	nie	posia dał	żadne go	przyja ‐
cie la.	Jedne go	tyl ko	chciał by	mieć	za	przy ja cie la:	bom bar die ra	Ascha.	Bom bar dier
Asch	miał	bowiem	siostrę,	która	się	bar dzo	Vier be inowi	podoba ła.	Na	imię	jej	było
Ingrid.

Trze pał	dywan	pani	Schulz,	któ rej	mąż	był	sze fem	jego	ba te rii.	Ro bił	to	z	me cha ‐
nicz ną	dokładnością.	I	tutaj	speł niał	roz kaz.	Jego	dre li chowa	bluza	była	za	duża	i	wi ‐
sia ła	na	nim.	Na tomiast	nie co	za	wą skie	spodnie	ści śle	przyle ga ły	do	cia ła.	Pocił	się,
jego	młoda,	lekko	za rumie niona,	poważ na	twarz	błysz cza ła.



Lora	Schulz	 le ża ła	w	oknie	swe go	służ bowe go	miesz ka nia	 i	przyglą da ła	mu	się.
Mia ła	na	sobie	lek ką	suknię	i	nic	pod	nią,	ponie waż	było	jej	go rą co.	Przypi sywać	to
by	moż na	skwar ne mu	latu,	temu,	że	mia ła	dużo	pra cy,	albo	też	jej	roz pa lonej	krwi	i
kto	wie	cze mu	jesz cze.	A	może	była	oszczędna	i	nie	chcia ła	nisz czyć	bie li zny.

–	 Już	 dobrze!	 –	 za woła ła	 do	 ka nonie ra	 Vier be ina.	 –	 Proszę	 wnieść	 dy wan	 do
miesz ka nia.

–	Tak	jest	–	powie dział	Vier be in.	–	Roz kaz	to	roz kaz.	–	Ścią gnął	dy wan	z	trze pa ka
i	zwi nął	go.	Za chowywał	się	ci cho,	pra cował	wytrwa le,	my śląc	tyl ko	o	tym,	żeby	nie
podpaść.	Tu	na	mura wie	przed	blokiem	ba te rii	przyglą da ło	mu	się	z	pół	set ki	okien,
a	w	każ dym	z	nich	–	nie	mu siał	wprawdzie,	ale	mógł	stać	prze łożony.	Ja kiś	prze ło‐
żony.	Może	na wet	ma jor	z	twa rzą	jak	bul wa,	sławny	z	tego,	że	lubił	nie spodzianki.

Johannes	Vier be in	 za rzucił	dy wan	na	ple cy	 i	 spokoj nym,	ani	 za	wol nym,	ani	 za
szybkim,	krokiem	ruszył	w	stronę	wej ścia	do	budynku	ba te rii.	Wszedł szy	miał	za ‐
miar	 odsapnąć	 nie co	 na	 dol nych	 schodkach.	 Ale	 Lora	 Schulz	 sta ła	 w	 otwar tych
drzwiach	swe go	miesz ka nia	i	cze ka ła	na	nie go.

Mi nął	nie długi	korytarz,	wszedł	do	pokoju	i	ostroż nie	opuścił	dywan	na	podłogę.
–	Niech	mi	pan	pomoże	–	powie dzia ła	Lora	Schulz	–	roz łożyć	go.
Uklę kła	tuż	obok	nie go,	mógł	zaj rzeć	głę boko	w	wykrój	jej	sukni.
Nie	uszło	uwa gi	Lory	Schulz,	gdzie	przed	chwi lą	skie rował	swój	wzrok.	A	ponie ‐

waż	do kładnie	wie dzia ła,	że	ma	co	poka zać,	nie	mia ła	nic	prze ciwko	 temu.	To,	że
męż czyź ni	ga pi li	 się	na	nią,	nie	było	dla	niej	ni czym	nowym.	Ale	spra wia ło	przy‐
jem ność,	 dziwną,	 ta jem ną,	 podnie ca ją cą	 przyjem ność.	 Nie jednokrot nie	 sama	 to
świa domie	 prowokowa ła.	 Kie dy	 ba te ria	 była	 zgroma dzona	 na	 podwórzu	 podczas
zbiór ki,	Lora	sta rannie	ubra na	opusz cza ła	dom	i	kołysząc	się	z	 lekka,	prze chodzi ła
obok	ze bra nych	żoł nie rzy.	Ale	ostat nio	za bronił	 jej	 tego	mąż,	szef	ba te rii;	dawniej
był	z	niej	dum ny,	te raz	usi łował	ją	ukrywać.

Lora	 była	 w	 istocie	 inna,	 niż	 się	 wyda wa ła.	W	 gruncie	 rze czy	 pozosta ła	 na dal
małą	dziewczynką	o	wiel kiej	tę sknocie.	Mia ła	sied mioro	ro dzeństwa,	z	dwoj giem	z
nich	spa ła	przez	lat	dzie sięć	w	jednym	łóż ku.	Potem	zo sta ła	sprze dawczynią	w	skle ‐
pie	z	kwia ta mi,	miesz czą cym	się	tuż	obok	wej ścia	na	cmentarz.	Lu bi ła	fil my	i	prze ‐
mówie nia	führe ra.	I	za wsze	tę skni ła:	za	podróżą	do	Włoch,	za	kimś,	kto	by	miał	sa ‐
mochód,	za	wła snym	miesz ka niem.

Czytywa ła	na wet	dział	kobie cy	w	ga ze cie,	wypożycza ła	sobie	żur na le	mód.
Schulz,	który	w	owym	cza sie	był	jesz cze	ogniomi strzem,	zła mał	jej	ser dusz ko	już

pierwsze go	wie czoru.	Był	po	prostu	nie odpar ty:	 tak	ją	przyci skał	w	tańcu,	że	prze ‐
sta ła	myśleć	o	Włoszech	i	sa mochodzie.	Nie	był	oczywi ście	w	jej	życiu	pierwszym
męż czyzną,	ale	do	tego	stopnia	nie	była	jesz cze	za kocha na	w	żadnym.	Schulz	umiał
to	oce nić.	Kochał	ją	bar dzo,	a	zwłasz cza	kochał	roz kosz,	którą	mu	da wa ła.	Oże nił	się
z	nią	i	został	star szym	ogniomi strzem.	Lora	docze ka ła	się	wła sne go	miesz ka nia.

Nie	było	mu	jed nak	dane	ani	za bić	jej	tę sknoty,	ani	za spokoić	ją.	Ale	jego	wła sne



za spokoje nie	 wystar cza ło	 mu.	 Wkrót ce	 był	 prze kona ny,	 że	 zna	 ją	 na	 pa mięć	 jak
dzia ło;	a	ponie waż	był	człowie kiem	z	am bi cją,	nie	chciał,	 jak	to	okre ślał,	pozosta ‐
wać	wiecz nie	przy	obsłudze	jedne go	dzia ła.	Miał	na turę	wi tal ną,	był	przyzwycza jo‐
ny	do	musz trowa nia	ludzi	i	pozbywa nia	się	ich	po	skończonej	eduka cji…	Mimo	woli
szukał	więc	„nowe go	 te re nu	ćwi czeń”.	Osta tecz nie,	 jak	 to	czę sto	 i	 chęt nie	pod kre ‐
ślał,	był	stuprocentowym	męż czyzną.

Ta jem ne	tę sknoty	Lory	roz kwi tły	na	nowo.	Włochy	i	sa mochód	utoż sa mia ła	z	mi ‐
łością	i	jej	–	speł nie niem.	Mi łości	tej	szuka ła	w	po wie ściach	i	nie	znaj dowa ła.	Pró‐
bowa ła	póź niej	ostroż nie	zdra dzać	swe go	męża	z	kil koma	podofi ce ra mi	jego	ba te rii,
ale	 stwier dzi ła,	 że	wszyscy	 są	 nie cier pli wi,	 chci wi	 zmysłowych	 roz koszy	 i	 pozba ‐
wie ni	wiel kich	uczuć.	W	swych	mundurach	po dobni	byli	do	sie bie	jak	poci ski	tego
sa me go	ka li bru.

Kie dy	jednak	pa trzyła	na	młodych	ludzi	w	ro dza ju	ka nonie ra	Vier be ina,	ogar nia ła
ją	 nie	 po zba wiona	 sentymenta li zmu	 rzewność.	 I	 ja,	 myśla ła	 sobie,	 by łam	 równie
młoda	 jak	on;	dwa,	 trzy	 lata	 temu	byłam	równie	młoda,	a	 te raz	 je stem	kobie tą	za ‐
męż ną,	pra wie	zużytą,	pozba wioną	świe żości.	Cia ło	moje	nie	ma	już	pręż ności,	war ‐
gi	nie	są	już	ta kie	miękkie	i	soczyste,	skóra	za czyna	się	marsz czyć.	Już	te raz!

–	Jak	się	pan	na zywa?	–	za pyta ła	ci chym	głosem	i	zbli żyła	się	do	młode go	czło ‐
wie ka	w	dre li chowym	mundurze.

–	 Vier be in	 –	 po wie dział	 ostroż nie.	 –	 Ka nonier	 Vier be in.	 –	 Lora	 przysunę ła	 się
jesz cze	trochę.	Klę cze li	te raz	bar dzo	bli sko	sie bie	na	dywa nie.	Mógł	wi dzieć	dokład‐
nie	kontury	jej	posta ci.	Stwier dzi ła,	że	jego	dre li chowy	mundur	pachnie	mydłem.

–	Jest	pan	inny	–	po wie dzia ła	z	dzie cinnym	nie mal	zdzi wie niem.	–	Ma	pan	inne
włosy,	o	wie le	mięk sze.	 I	 ręce	węż sze,	de li kat niej sze.	Niech	mi	pan	poka że	 swoje
ręce.

Johannes	za wa hał	się.	Pa trzył	uważ nie	w	jej	oczy,	któ re	błysz cza ły	ła godnie,	były
małe	 i	smut ne.	Potem	podał	 jej	swoją	 rękę	 i	powie dział	ostroż nie:	–	Odrywa	mnie
pani	od	pra cy.

Lora	uśmiechnę ła	się	nie śmia ło.	–	Czy	to	tak	źle?	–	za pyta ła.
–	Wła ści wie	nie	–	odpowie dział.	I	dodał	nie mal	ma chi nal nie:	–	Je że li	chce	to	pani

wziąć	na	swoją	odpowie dzial ność…
Na myśla ła	 się,	 co	 na	 to	 od powie dzieć.	 Nie	 mo gła	 zna leźć	 wła ści wych	 słów.

Chcia ła	po wie dzieć:	„Odpowie dzial ność?	Za	co?	Po	co	odpowie dzial ność?	Za	co	pan
ma	 odpowia dać	 i	 przed	 kim?”	 Ale	 nie	 powie dzia ła	 ani	 sło wa.	 Obser wowa ła	 jego
młodziut ką	twarz,	ja sne,	dobre	oczy,	czoło	bez	zmarsz czek,	podbródek	nie	zdra dza ‐
ją cy	brutal ności.

Puści ła	 jego	 rękę,	 usia dła	 na	 dy wa nie,	wycią gnę ła	 nogi,	wyprę żyła	 pier si.	 –	Ma
pan	na rze czoną?	–	za pyta ła.

Vier be in	 zmie szał	 się.	 Za czer wie nił	 się	 nie co,	 pomyślał	 o	 siostrze	 bom bar die ra
Ascha,	Ingrid.	I	od	razu	uświa domił	sobie,	że	w	tej	sytuacji	nie	wol no	mu	o	niej	my‐



śleć.	Powie dział	zde cydowa nie:	–	Nie.
Wyda wa ło	 się,	 że	Lorze	Schulz	podoba	się	 ta	odpowiedź.	Otworzyła	 lekko	usta,

mię dzy	 dużymi,	 bar dzo	 zdrowymi	 zę ba mi	 uka zał	 się	 za cie ka wiony	 ró żowy	 ję zyk.
Chcia ła	się	roze śmiać,	ale	za nie cha ła	tego.	Drzwi	bowiem	otworzyły	się	i	na	progu
sta nął	star szy	ogniomistrz	Schulz.

–	Vier be in	–	powie dział	szef	za stra sza ją co	ci chym	głosem	–	zniknij cie	stąd	w	tej
chwi li	i	za mel duj cie	się	u	ka pra la	Lindenber ga	do	czysz cze nia	la tryny	w	dol nym	ko‐
ryta rzu.

–	Tak	jest,	pa nie	sze fie	–	powie dział	Vier be in	i	podniósł	się	posłusz nie.
–	Wynosić	się!	–	za wołał	Schulz	ostro.	–	Jesz cze	ze	sobą	poga da my.

Ka pral	Lindenberg,	dowódca	drugie go	dzia łonu,	do	które go	na le że li	 również	bom ‐
bar dier	Asch	i	ka nonier	Vier be in,	był	człowie kiem	ener gicz nym,	o	dużej	am bi cji,	a
więc	człowie kiem	z	przyszłością.	Am bi cja	ta	nie	mia ła	zwykłe go	cywil ne go	cha rak‐
te ru.	Mia ła	cha rakter	nie omal	hi storycz ny:	Lindenberg	był	twar do	zde cydowa ny	na
produkowa nie	 obrońców	 oj czyzny.	 Mówił	 o	 tym	 otwar cie,	 na wet	 przychyl ni	 mu
prze łoże ni	kwi towa li	te	jego	słowa	ostroż nym	kiwnię ciem	głowy.

Lindenberg	miał	 lat	 dwa dzie ścia	 czte ry,	 zdo bi ły	 go	 czar ne,	 je dwa bi ste,	 fa lują ce
włosy;	 średnie go	wzrostu,	nie	 za nadto	bar czysty,	 ale	 sprę żysty	 i	 pe łen	 ener gii,	 żył
tak,	jak	tego	wyma gał	od	innych:	był	pierwszy	przy	ape lu,	ostat ni	przy	za kończe niu
służ by;	ubie rał	się	nie na gannie,	umiał	na	pa mięć	wszyst kie	prze pi sy,	de monstra cyj ‐
nie,	na	oczach	wszyst kich,	sam	czy ścił	na	koryta rzu	swoje	buty,	których	blask	był	w
swoim	rodza ju	je dyny.

Lindenberg	był	nie	tyl ko	że la znym	prze łożonym,	ale	wzorowym	kole gą.	Uwa żał,
że	w	stosunkach	z	ludź mi	na le ży	być	jak	naj bar dziej	poprawnym.	Służ ba	była	dlań
eliksi rem	życia.	Nie	było	spra wy,	do	której	nie	zgła szał by	się	na	ochot ni ka.	Ocze ki ‐
wał,	żą dał,	wyma gał,	by	żoł nie rze	szli	za	jego	przy kła dem.	Był	na wet	gotów	dać	się
prze ści gnąć	i	znosić	to	z	godnością,	tyl ko	że	oczywi ście	ni gdy	do	tego	nie	dochodzi ‐
ło.	Bo	ska kał	na	metr	pięć dzie siąt,	potra fił	z	peł nym	obcią że niem	ma sze rować	trzy‐
dzie ści	pięć	ki lome trów,	przy	czym	głos	jego	nic	nie	tra cił	na	sile,	był	mi strzem	dy‐
wi zji	w	pływa niu	i	drugim	z	kolei	naj lepszym	strzel cem	w	puł ku.	Podczas	wie czor ‐
nych	pi ja tyk	zwykł	był	 stojąc	na	krze śle,	 śpie wać	pieśń	„Woł ga,	Woł ga!”	ma nie rą
głośne go	śpie wa ka	Ryszar da	Taube ra,	te norem,	który	w	każ dym	prze cięt nym	te atrze
miej skim	uwa ża no	by	za	wspa nia ły.

Było	rze czą	cał kowi cie	pewną,	że	Lindenberg	zosta nie	kie dyś	ofi ce rem.	Miał	po
temu	 wysokie	 kwa li fi ka cje.	 Jego	 nie zmor dowa na	 gor li wość	 służ bowa	 była	 bez ‐
wstydnie	 wykorzystywa na,	 prze waż nie	 pod	 pozorem	 kole żeńskości.	 Ponie waż	 nie
odczuwał	ja kie goś	okre ślone go	pocią gu	ani	do	płci	żeńskiej,	ani	do	al koholu,	a	fil my
oglą dał	tyl ko	wte dy,	kie dy	go	za pewniono,	że	chodzi	w	nich	o	boha ter skie	prze trwa ‐
nie	z	he roicz nym,	szczę śli wym	za kończe niem	–	był	w	każ dej	chwi li	gotów	w	wyjąt ‐
kowych	wypadkach	za stę pować	ko le gów	podofi ce rów	na wet	w	nie dzie lę	 i	w	końcu



tygodnia.
Lepsze go,	bar dziej	doskona łe go	podofi ce ra	dyżur ne go	nie	mógł	wymyślić	naj bar ‐

dziej	wyra fi nowa ny	 re gula min.	Roz ka zy	były	 dla	 nie go	na prawdę	 czymś	 świę tym.
Wypeł niał	je	we dle	naj lepszej	wie dzy	i	sumie nia;	jego	wie dza	woj skowa	była	duża,
a	to,	co	na zywał	żoł nier skim	sumie niem,	moc no	roz wi nię te.	Był	za wsze	chorobli wie
dokładny,	za wsze	zde cydowa ny	na	prze kształ ce nie	wąt pli wych	istot	w	przyzwoitych
żoł nie rzy,	 ja kich	chciał	wi dzieć	na ród,	 führer	 i	Rze sza.	Ni gdy	 też	nie	za pomi nał	o
tym,	co	uwa żał	za	honor.

Kie dy	stosownie	do	roz ka zu	ka nonier	Vier be in	za mel dował	się	u	nie go	do	czysz ‐
cze nia	 la tryny	 w	 dol nym	 koryta rzu,	 Lindenberg,	 za chowując	 nie na ganną	 posta wę,
zmie rzył	go	przede	wszyst kim	wzrokiem	od	stóp	do	głów.	Nie wie le	miał	mu	do	za ‐
rzuce nia;	 przez	 chwi lę	 chciał	wytknąć,	 że	włosy	 nie	 są	 przycze sa ne	 z	 dosta tecz ną
sta rannością,	ale	dał	temu	spo kój,	ponie waż	wybit ne	poczucie	spra wie dli wości	ka za ‐
ło	mu	wziąć	pod	uwa gę,	że	ka nonier	Vier be in	dopie ro	co	skończył	ja kąś	pra cę.

–	Co	ka nonier	robił	dotychczas?
–	Trze pa łem	dywa ny,	pa nie	ka pra lu.	Dla	pana	sze fa.	Ka pral	nie	zdra dził	się	na wet

zmruże niem	oka,	że	 to	po tę pia;	nie	chciał	 roz wa żać,	 jaki	w	tej	czynności	kryje	się
głębszy	sens.	Jak	zwykle	 lojal ny,	da le ki	był	od	 tego,	by	 to	potę pie nie	oka zać,	a	co
dopie ro	wypowie dzieć.	„Prze łoże ni	–	powie dział	sobie	–	nie	podle ga ją	mojej	kryty‐
ce.	Byłoby	 to	 podkopywa niem	dys cypli ny,	 gdybym	wobec	podwładne go	wypowie ‐
dział	 na wet	 naj bar dziej	 uza sadnione	 słowa	 krytyki.	 Ści ślej	mówiąc,	 by łoby	 to	 po‐
średnie	we zwa nie	do	bun tu,	o	którym	dobry	żoł nierz	nie	waży	się	myśleć	na wet	we
śnie.”

Poszedł	do	la tryny,	rozej rzał	się	dookoła.	Licz nie	odwie dza ny	ustęp	lśnił	czysto‐
ścią.	Podczas	czysz cze nia	re jonu	wstęp	do	nie go	był	wzbroniony;	nie	odnosi ło	się	to
oczywi ście	do	podofi ce rów.	W	myśl	roz ka zu	ba te ryj ne go	104/38	sze re gowcy	mogli
go	używać	tyl ko	w	ra zie	wyjąt kowo	pil nej	potrze by.	Lekkomyśl ni	bowiem,	nie zdy‐
scypli nowa ni,	mimo	 szcze gółowe go	 śledz twa	 nie	wykryci	 żoł nie rze	 ba te rii	 zrobi li
pewne go	sobot nie go	popołudnia,	prawdopodobnie	na	znak	prote stu,	dużą	kupę	przed
ma ga zynem	mundurowym,	 w	 którym	 znaj dował	 się	 w	 owym	 cza sie	 szef	 z	 oka zji
sprawdza nia	sta nu	osobowe go.

W	 każ dym	 ra zie	 ka pral	 Lin denberg	 stwier dził	 z	 za dowole niem,	 że	 la tryna	 jest
czysta.	Fa chowymi	chwyta mi	sprawdził	okna,	se de sy,	ka na li za cję	i	kran	re zer wuaru
z	wodą.	Nie	błysz czał	dosta tecz nie,	więc	Lindenberg	ka zał	doprowa dzić	go	do	„wy‐
sokie go	połysku.”

Potem	wrócił	do	po koju	prze zna czone go	dla	podofi ce ra	dyżur ne go.	Cze kał	tam	na
nie go	 bom bar dier	 Asch	 i	 za sa lutował	 mu	 tak	 prze pi sowo,	 że	 Lindenberg	 na przód
ski nął	z	za dowole niem	głową,	a	póź niej	dopie ro	sprę żyście	odpowie dział	na	ukłon.

Asch	 wie dział	 doskona le,	 jak	 się	 na le ży	 z	 ka pra lem	 Lin denber giem	 obchodzić.
Za wołał	głośno:	–	Proszę	o	pozwole nie	pomówie nia	z	pa nem	ka pra lem.



–	 Proszę	 –	 odpowie dział	 Lindenberg	 grzecz nie.	 Bom bar dier	 Asch	 obser wował
wzorowo	wyćwi czone	re akcje	swe go	bez pośrednie go	prze łożone go,	nie	oka zując	ani
odrobi ny	zdzi wie nia.	Cał kowi cie	odzwy cza ił	się	od	dzi wie nia	się	cze mukol wiek.	Po ‐
sta nowił	sobie	świę cie:	„Nie	zda rzy	się,	nie	może	się	zda rzyć	nic,	co	by	mnie	mo gło
wyprowa dzić	 z	 równowa gi”.	Słowa	 jego	brzmia ły	moc no,	 jur nie,	wy ra ża jąc	 jedno‐
cze śnie	gotowość	do	posłuchu.

–	Czy	mogę	prosić	o	pozwole nie	za pyta nia	pana	ka pra la	o	moją	nie dziel ną	prze ‐
pust kę?	–	wybębnił.

–	Skończyli ście	swoją	robotę,	bom bar die rze	Asch?
–	Tak	jest,	pa nie	ka pra lu!	Pan	ogniomistrz	We rktreu	zwol nił	mnie.
Ka pral	przyjął	 to	do	wia domości.	–	A	wa sze	rze czy,	bom bar die rze	Asch?	Porzą ‐

dek	w	sza fie?	Ka ra bin?	Pas?
–	Proszę	pozwolić	za mel dować,	pa nie	ka pra lu:	wszyst ko	w	po rządku!	–	Bom bar ‐

dier	Asch	 okła mywał	 bez	 skrupułów	 swe go	 prze łożone go.	Wie dział	 doskona le,	 że
nic	nie	było	w	porządku,	w	każ dym	ra zie	nie	było	w	ta kim	po rządku,	aby	w	nie prze ‐
kupnych	oczach	Lindenber ga	mogło	 zna leźć	 uzna nie.	Wie dział	 jed nak	 również,	 że
ka pral	nie	może	stąd	na	ra zie	odejść	i	ze	wzglę du	na	brak	cza su	nie	może	z	wła ści wą
mu	dokładnością	re wi dować	sza fy	każ de go,	kto	prosi	o	prze pust kę.

Lindenberg,	wyprostowa ny	jak	świe ca,	spra wiał	wra że nie,	że	się	nad	czymś	za sta ‐
na wia.	Za nie pokoiło	to	nie co	bom bar die ra	Ascha.	Posta nowił	więc	odpowiednio	na ‐
ci snąć.

–	Proszę	mi	pozwolić	zwrócić	panu	ka pra lowi	uwa gę	–	powie dział	z	uda nym	entu‐
zja zmem	–	 że	 doborowa	drużyna	na sze go	puł ku	wal czy	dziś	 z	 klubem	 spor towym
„Hanza”.

Wca le	 tak	nie	było.	Za wody	pił ki	 ręcz nej	mia ły	się	od być	do pie ro	za	dwa	 tygo‐
dnie.	Ale	Asch	li czył	na	to,	że	Lindenberg,	który	tą	ga łę zią	spor tu	mało	się	inte re so‐
wał,	nie	bę dzie	tego	dokładnie	wie dział.	A	gdyby	było	ina czej,	moż na	prze cież	za ‐
wsze	powie dzieć,	że	za szła	pomył ka.

Ale	Lindenberg	tego	nie	wie dział.	Wykonał	krót ki,	sprę żysty	ruch	głową	i	rzekł:
–	Świet nie,	bom bar die rze	Asch.	Udział	w	wyda rze niach	spor towych	wzbudza	we

mnie	 sza cunek.	 Sport	 to	 zdrowy	 funda ment	 dla	 służ by	 z	 bronią	 w	 ręku.	 Ponadto
ogól ny	entuzjazm	wzma ga	chęć	do	wal ki.	Mam	na dzie ję,	że	 i	w	 tej	dzie dzi nie	bę ‐
dzie my	górować	nad	cywi la mi.

–	Na	pewno,	pa nie	ka pra lu!
Lindenberg	usiadł	i	otworzył	ze szyt,	w	którym	le ża ły	nie dziel ne	prze pust ki.	Wyjął

je	i	za czął	prze glą dać.	Za dzwonił	te le fon.	Nie	zmie nia jąc	wzo rowej	jak	za wsze	po ‐
sta wy	ujął	służ bi stym	ruchem	słu chawkę	i	za mel dował:	–	Trze cia	ba te ria.	Podofi cer
dyżur ny	Lindenberg.

Bom bar dier	Asch	przyglą dał	się	protekcjonal nie	sprę żyste mu	pod ofi ce rowi.	Zgiął
lekko	kola na	 i	 sta nął	w	wygodnej	pozycji,	 ale	wy glą da ło	 to	 tak,	 jak	by	w	dal szym



cią gu	stał	wyprę żony.	Po tra fił	tak	stać	bez	zmę cze nia	godzi na mi.	Był	to	je den	z	jego
tric ków,	które	sobie	wymyślił.

–	Tak	jest,	pa nie	sze fie	–	po wie dział	Lin denberg	do	słuchawki.	–	Pan	szef	znaj du‐
je	się	w	kantynie?	Tak	jest!	Za raz	przy chodzę,	pa nie	sze fie,	z	książ ką	prze pustek.	–
Odłożył	słuchawkę	i	ze	zdwojoną	szybkością	za czął	prze rzucać	stos	prze pustek.

–	Pro szę	pana	ka pra la	–	rzekł	bom bar dier	Asch,	jak	gdyby	za	czy imś	podszeptem
–	również	o	prze pust kę	ka nonie ra	Vier be ina.	–	Wi dząc,	że	Lindenberg	się	waha,	do‐
dał:	–	Niech	mi	wol no	bę dzie	za mel dować	panu	ka pra lowi,	że	to	ka nonier	Vier be in
zwrócił	moją	uwa gę	na	za wody	pił ki	ręcz nej.

–	Tak?	–	za pytał	Lindenberg	nie	ukry wa jąc	swe go	zdzi wie nia.	–	Ka nonier	Vier be ‐
in	zwró cił	na	to	wa szą	uwa gę?	Ni gdy	bym	nie	posą dzał	ka nonie ra	Vier be ina	o	tego
rodza ju	za inte re sowa nia.	A	więc	dobrze,	dam	wam	jego	prze pust kę.

–	Dzię kuję,	pa nie	ka pra lu!	–	za wołał	sponta nicz nie	bom bar dier.	Le dwie	to	powie ‐
dział,	zorientował	się,	że	kie rowa ny	im pul sem,	a	więc	nie	za sta nowiwszy	się,	popeł ‐
nił	za pewne	nie bez piecz ny	błąd.

Jak	było	do	prze wi dze nia,	Lindenberg	 spoj rzał	na	nie go	pie kiel nie	poważ nie	 i	 z
na ga ną:	–	Bom bar die rze	Asch!	–	powie dział	swoim	ofi cjal nym,	moc nym,	choć	za ‐
wsze	 peł nym	 re zer wy	 głosem.	 –	Nie	ma	 powodu	 do	 dzię kowa nia.	 Speł niam	 tyl ko
mój	 obo wią zek.	 Jest	 to	 samo	 przez	 się	 zrozumia łe.	 –	 Potem,	wbrew	 ocze ki wa niu,
wrę czył	 bom bar die rowi	Aschowi	 obie	 prze pust ki.	 za inka sował	 za	 nie	 dwa dzie ścia
fe ni gów	i	na	poże gna nie	oświad czył	chłod no:	–	Może cie	podejść.	Ocze kuję,	że	dziś
na	za wodach	da cie	cywi lom	jako	żoł nierz	dobry	przykład.

Dzier żawca	kan tyny	Bandur ski	miał	za	sobą	dwu na stolet nią	służ bę	pod ofi ce ra	za wo‐
dowe go.	Słu żył	 jesz cze	w	Re ichswehrze,	znał	dokładnie	podofi ce rów.	Nie	lu bił	 ich
więc	zbyt nio,	choć	sam	nosił	kie dyś	ozna ki	pod ofi cer skie.	Te raz	w	każ dym	ra zie	był
człowie kiem	in te re su;	za raz	w	pierwszych	tygodniach	zorientował	się,	że	naj lepsze
inte re sy	robi	się	z	sze re gowca mi.

Na	począt ku	był	 tak	krót kowzrocz ny,	że	da wał	podofi ce rom	wyraź nie	do	pozna ‐
nia,	jak	mało	go	in te re sują.	Gra li	w	kar ty,	sy pa li	szum nymi	fra ze sa mi,	chla li	piwo	i
za cią ga li	długi.	Na tomiast	żoł nie rze	robi li	za kupy,	tra ci li	na	nie	cały	swój	żołd.	Sto‐
sunek	 czystych	 zysków,	 osią ga nych	 dzię ki	 podofi ce rom	 i	 sze re gowcom,	 przedsta ‐
wiał	się	jak	je den	do	pię ciu.

Ale	Bandur ski	za uwa żył	bar dzo	prędko,	że	gdyby	pod ofi ce rowie	pla nowo	i	skry‐
cie	sa botowa li	jego	lokal,	mo głoby	się	to	stać	nie bez piecz ne	dla	jego	bi lansu.	Wyna ‐
laz cą	 tego	 ro dza ju	 podstępnych	me tod	wal ki	 był	 star szy	 ogniomistrz	Schulz.	Ban‐
dur ski	wywą chał	 to	 szyb ko,	 a	 Schulz,	 bę dąc	 kie dyś	w	 za mrocze niu	 al koholowym,
na wet	 temu	nie	za prze czył.	Po stę pował	we dle	na stę pują cej,	w	naj wyż szym	stop niu
prymi tywnej,	 lecz	 dzia ła ją cej	 nie bez piecz nie	 za sa dy:	 wyma gał	 z	 całą	 su rowością
jednoli tości,	również	w	za opa trze niu	oso bi stym,	umiał	dać	do	zrozumie nia,	że	dzier ‐
żawca	 kan tyny	 Bandur ski	 nie	 jest	 w	 sta nie	 za gwa rantować	 tej	 bez wa runkowo	 po‐



trzebnej	 jednoli tości.	 Ka zał	 więc	 robić	 za kupy	 w	 mia stecz ku,	 z	 cze go	 miej scowi
kupcy	byli	bar dzo	 ra dzi.	 Inne	ba te rie	współ za wodni czyły	z	me todą	Schul za	 i	Ban‐
dur ski	zna lazł	się	na	skra ju	bankruc twa.

Musiał	za	zdo byte	doświadcze nia	za pła cić.	Wydał	dla	ca łe go	kor pusu	podofi cer ‐
skie go	„wie czór	pojedna nia”	z	piwskiem	i	golonką,	który	go	omal	nie	doprowa dził
do	ru iny.	Ale	od	tego	wie czoru	inte res	roz kwitł.	Od tąd	podofi ce rowie	sta li	się	jego
fa woryzowa nymi	 go ść mi.	 Urzą dził	 dla	 nich	 spe cjal ną	 salę,	 dbał	 o	 jak	 naj bar dziej
atrakcyj ną	ob sługę	kobie cą.	Star szy	ognio mistrz	Schulz	na le żał	te raz	do	jego	naj lep‐
szych	gości	pod	wzglę dem	konsumpcji;	gorzej	wyglą da ła	spra wa	z	pła ce niem.

Dzier żawca	 kantyny	 Bandur ski	 ni gdy	 nie	 mógł	 za pomnieć	 Schul zowi	 krzywdy,
jaką	mu	ten	wówczas	wyrzą dził,	ale	fa woryzował	go	i	nie	wa hał	się	ni gdy,	gdy	trze ‐
ba	było	za leż nie	od	na stroju	dostar czyć	mu	za	dar mo	piwa	w	dosta tecz nej	ilości	lub
też	duchowe go	popar cia.

Również	Elż bie ta,	kel ner ka	kantyny	dla	podofi ce rów,	mia ła	odpowiednie	instruk‐
cje;	wypeł nia ła	je	posłusz nie,	choć	bez	zbyt nie go	entuzja zmu.

–	Cze go	się	pan	na pi je,	pa nie	sze fie?	–	pyta ła.	–	Pan	Bandur ski	bę dzie	rad	uwa żać
pana	za	swoje go	gościa.

Schulz	 spo glą dał	 na	 nią	 przychyl nie.	 Ta	 Elż bie ta	 była	 wyż sza	 od	 jego	 Lory	 i
szczuplej sza;	brak	zbyt	wyra zi stych	kon turów	miał	również	swój	urok.	Duże	pier si
nie	były	w	modzie,	chy ba	tyl ko	na	kart kach	pocz towych,	przed sta wia ją cych	eks po‐
na ty	wiel kiej	wysta wy	sztu ki	nie miec kiej.	Po kaź na	część	człon kiń	Związ ku	Dziew‐
cząt	Nie miec kich{2}	 mia ła	 pier si	 pła skie	 jak	 de ski	 i	 szczy ci ła	 się	 tym,	 że	 może
uchodzić	za	chłopców.	A	może	się	mylił?	To	wszyst ko	prze cież	jest	tyl ko	bzdurą!	Po
co	mu	 tutaj	 ide ał	pięk ności?	Cho dzi	o	korzyst ną	oka zję,	ot	co!	A	prawdzi wy	męż ‐
czyzna	 to	 nie	 pustel nik,	 zwłasz cza	 je że li	 jest	 żoł nie rzem.	 Wal czyć	 i	 zdobywać,
przede	wszyst kim	to	drugie…

Co	się	tyczy	jego	żony,	tej	be stii	Lory,	nikt	nie	wie,	co	ją	opę ta ło	–	myśli	Schulz	z
nie za dowole niem.	To	stworze nie	nie	zna	god ności	sta nu	woj skowe go,	nie	wie,	co	to
duch	ar mii,	ta rza	się	po	dywa nie	z	par szywym	ka nonie rem.	Z	ka nonie rem!	„Je śli	się
to	 roz nie sie	 –	my śli	 sobie	Schulz	 ze	 zło ścią	–	 je stem	moral nie	 skoń czony.	Czy	 to
śmier dzą ce	 łaj no	bę dzie	mia ło	w	so bie	 tyle	po czucia	honoru,	 żeby	za mknąć	gębę?
Moż li we.	Prawdopodobnie.	Pozna	on	jesz cze	–	po sta nowił	Schulz	–	cze go	od	nie go
ocze kuję!”

–	A	więc	cze go	się	pan	na pi je,	pa nie	sze fie?	–	za pyta ła	Elż bie ta	uśmie cha jąc	się	i
obrzuca jąc	go	spoj rze niem	zie lonka wych	oczu.

„Kobiet ka	ni cze go	so bie	–	myśli	Schulz.	–	Czy	ma	tem pe ra ment?	Na	pewno.	Ma
zupeł nie	ja sną	płeć,	a	ten	typ	kobiet	zdol ny	jest	podobno	do	prawdzi wych	tur nie jów.
–	Wyczytał	 to	w	pewnej	powie ści,	któ rą	podczas	ostat niej	re wi zji	dowódca	skon fi ‐
skował	ja kie muś	sze re gowcowi.	–	Świ nia!	Prze chowywać	coś	ta kie go	w	sza fie!	Wła ‐
ści wie	na le ża łoby	go	za mknąć.”



–	Pro szę	mi	przy nieść	–	powie dział	–	 jed ną	czystą,	 ale	po	duń sku,	po dwój ną.	A
potem	wiel ki	kufel	moc ne go	piwa.

Elż bie ta	przyniosła.	Roz koszował	się	jej	sze roki mi	peł nymi	ra miona mi,	moc nymi
biodra mi	i	ładnymi	noga mi.	„Lora	–	myślał	sobie	–	moja	żona	Lora	jest	niż sza,	bar ‐
dziej	krę pa,	bar dziej	uchwyt na.	Dziś	po	południu,	bę dąc	tak	lek ko	ubra na,	pozwoli ła
sobie	na	to,	by	z	tym	ka nonie rem	Vier be inem	na	dy wa nie,	na	moim	wła snym	dywa ‐
nie…”

Podniósł	się	spiesz nie.	–	Mu szę	za te le fonować	–	po wie dział	–	za raz	wró cę.	–	Ka ‐
zał	się	połą czyć	z	podofi ce rem	dyżur nym	swojej	ba te rii.

Tym cza sem	Elż bie ta	Fre itag	na peł ni ła	pu ste	kufle.	Mia ła	wła sny	 sąd	o	męż czy‐
znach,	 nie	 był	 ani	 dobry,	 ani	 zły.	Orien towa ła	 się	 do kładnie	w	 róż ni cach,	 które	 są
wszę dzie,	a	więc	na wet	tam,	gdzie	nie	bez	powodze nia	pró bowa no	umundurować	lu‐
dzi	fi zycz nie	i	duchowo.

Wie dzia ła	o	 tym,	ponie waż	zna ła	bom bar die ra	Ascha.	Her bert	Asch	wpadł	 jej	w
oko,	a	ra czej,	ści ślej	mówiąc,	posta rał	się	o	to,	żeby	jej	wpaść	w	oko.	Był	inny	niż
wie lu,	 zu peł nie	 inny,	 nie	 re pre zentował	 prze cięt ności	 ja kie goś	 nume ru,	 na wet	 pod
czapką	polową	nie	ob nosił	standar dowej	twa rzy.	Posia dał	zdro wy	rozum	i	kie rował
się	nim.	Czę sto	obser wowa ła	go	z	ci chą	ra dością.	Ude rzyło	ją,	że	pra wie	ni gdy	nie
mówił	tego,	co	miał	na prawdę	na	myśli,	a	jed nak	pra wie	za wsze	osią gał	wła śnie	to,
co	chciał	osią gnąć.

Szef	 skoń czył	 roz mowę	 te le fonicz ną,	usiadł	 znowu	przy	 swo im	 sto le	 i	 pa trzył	 z
za dowole niem	za równo	na	na peł niony	kufel,	jak	i	na	Elż bie tę.

–	Co	pani	wła ści wie	robi	dziś	wie czorem?	–	za pytał.
–	A	dla cze go?	Chciał by	pan	wyjść	ze	mną?
–	Cze mu	nie?	–	Schulz	nie	wi dział	w	tym	nic	złe go.	–	Więc	jakże?
–	A	pańska	żona?	–	dowia dywa ła	się	Elż bie ta.
Schulz	machnął	–	ręką.	–	Gwał townie	potrze buje	spokoju.	Za mykam	ją	w	domu.
Elż bie ta	ścią gnę ła	war gi,	zda wa ło	się,	że	ma	ochotę	się	ro ze śmiać.	Ale	się	nie	ro‐

ze śmia ła.	 Powie dzia ła	 tyl ko:	 –	Na	 dziś	wie czór	 już	 się	 umówi łam.	W	 loka lu	 „Bi ‐
smarckshöhe”.

Szef	chciał	jej	powie dzieć,	że	prze cież	mo gli by	się	tam	spotkać.	Był	to	lo kal,	do
które go	uczęsz czał	pierwszy	dywi zjon	puł ku	ar tyle rii.	Wprawdzie	prze wa ża li	bom ‐
bar die rzy,	ale	w	go dzi nach	rannych	by wa ło	wie lu	pod ofi ce rów,	a	na wet	przy chodzi li
ubra ni	po	cywil ne mu	ofi ce rowie.	Lo kal	mie ścił	się	bowiem	tuż	obok	ko szar	i	ci,	któ‐
rzy	w	drodze	powrot nej	nie	byli	jesz cze	cał kowi cie	za la ni,	chęt nie	tam	wstę powa li.

Schulz	 chciał	 więc	 po wie dzieć:	 „Może	 spotka my	 się	w	 »Bi smarckshöhe«”.	 Ale
nie	doszło	do	tego.	Wy rósł	przed	nim	wyprostowa ny	jak	struna	ka pral	Lin denberg,
trza snął	obca sa mi	i	powie dział:	–	Ka pral	Lindenberg	mel duje	się	na	roz kaz.

Szef	 znał	 dobrze	Lin denber ga	 i	 nie	 lubił	 go.	Uwa żał,	 że	 śmier dzi	 po	prostu	 po‐
prawnością,	ale,	acz	nie chęt nie,	czuł	dla	nie go	re spekt.	Wie dział,	że	z	tym	lodowcem



w	mundurze	wszel ka	roz mowa,	ma ją ca	do	pewne go	stop nia	cha rakter	prywat ny,	po ‐
zba wiona	była by	ja kie gokol wiek	sensu.	Prze szedł	więc	od	razu	do	sedna	spra wy.

–	Czy	wyda li ście	już	prze pust ki?
–	Tak	jest,	pa nie	sze fie.	Sie dem na ście	sztuk.
–	Czy	temu	świntuchowi	Vier be inowi	także?
Lindenberg	nie	oka zał	ani	cie nia	oso bi ste go	za inte re sowa nia.	–	Ka nonier	Vier be in

–	po wie dział,	i	w	za mia nie	słowa	„świntuch”	na	sło wo	„ka nonier”	nie	za brzmiał	na ‐
wet	cień	wy rzutu;	nie	za brzmiał,	ale	Lindenberg	dał	ten	wy rzut	odczuć,	co	nie	uszło
uwa gi	na wet	zna ne go	z	gruboskór ności	Schul za.	–	Ka nonier	Vier be in	otrzymał	swą
prze pust kę	za	pośrednic twem	bom bar die ra	Ascha.

Szef	z	 trudem	opa nował	ryk.	Wie dział,	że	by łoby	to	wobec	ka pra la	Lindenber ga
zupeł nie	 po zba wione	 sensu.	 Z	 tym	 trze ba	 po stę pować	 ina czej,	 zupeł nie	 ina czej.	 –
Myśla łem	–	po wie dział	 uda jąc	 zdzi wie nie	–	 że	ka nonier	Vier be in	 robi	 po rządki	w
dol nej	ubi ka cji.

–	Skończył	tę	ro botę	–	za komuni kował	Lindenberg	ze	spo kojem.	–	Po nie waż	nie
było	in nych	roz ka zów	i	in strukcji,	nie	wi dzia łem	po wodu,	żeby	nie	wydać	ka nonie ‐
rowi	Vier be inowi	prze pust ki,	tym	bar dziej	że	ka nonier	Vier be in	pra gnie	być	obec ny
na	 za wodach	 pił ki	 ręcz nej	 mię dzy	 do borową	 drużyną	 puł ku	 i	 klubu	 spor towe go
„Hanza”.

–	Ależ	te	za wody	odbę dą	się	do pie ro	za	dwa	tygodnie!	–	za wołał	szef	tryum fal nie.
Był	dokładnie	zorientowa ny,	gdyż	wła śnie	dziś	przed	południem	wyczytał	to	w	roz ‐
ka zie	puł kowym.	–	Da li ście	się	na bić	w	butel kę,	ka pra lu	Lindenberg,	ten	ło buz	zbu‐
jał	was.	Wła śnie	was!	Jak	naj głupsze go	re kruta!

Ka pral	stał	jak	od la ny	ze	spi żu,	nie ruchomo.	Pur purowa	twarz	mia ła	nie mal	kolor
doj rza łe go	pomi dora.	–	Co	pan	roz ka że,	pa nie	sze fie?	–	za pytał	zdła wionym	głosem.

Schulz	 czuł	 swoją	 nie botycz ną	 prze wa gę.	 Ofi cjal na	 kom promi ta cja	 wzorowe go
służ bi sty	Lindenber ga,	które go	podofi ce rowie	na zywa li	„wiecz nym	żoł nie rzem”,	na ‐
peł nia ła	go	błogością.	Wal nął	pię ścią	w	stół,	wy da wa ło	się,	o	 ile	moż na	się	było	u
nie go	w	tym	zorientować,	że	jest	szczę śli wy.

–	Kie dy	–	za pytał	–	wyda li ście	prze pust ki?
–	Przed	chwi lą,	pa nie	star szy	ogniomi strzu…	Ja kieś	pięć	mi nut	temu.
–	Czy	te	świntuchy	były	już	w	wyj ściowych	mundurach?
–	 Nie,	 pa nie	 sze fie.	 W	 dre li chowych.	 Ka nonier	 Vier be in	 za le dwie	 trzy	 mi nuty

temu	otrzymał	pozwole nie	na	opusz cze nie	la tryny.
–	Pięk nie,	Lin denberg!	–	Schulz,	które go	roz pie rał	duch	przedsię bior czości,	pod‐

niósł	się	zza	stołu.	–	Na robi li ście	tu	wprawdzie	ładnych	gówien,	ale	ja	to	oczysz czę.
Pozostawcie	wszyst ko	mnie.	Ina czej	na robi cie	jesz cze	wię cej	głupstw.	Prze prowa dzę
po	prostu	prze gląd.

Star szy	ognio mistrz	Schulz	udał	się	nie zwłocz nie	na	swoje	„miej sce	prze glą dów”.
Obok	 je dyne go	wej ścia	 i	wyj ścia	 z	 budynku	ba te rii	 sta ła	 ławka.	Każ dy,	 kto	 chciał



budynek	opuścić,	musiał	przejść	obok	niej.	Żadna	inna	droga	nie	prowa dzi ła	bez po‐
średnio	do	bra my	kosza rowej.

Schulz	roz parł	się	na	ławce,	położył	obok	sie bie	notes	i	za czął	cza tować	na	ka no‐
nie ra	Vier be ina.	Wy peł niał	sobie	czas	kontrolowa niem	żoł nie rzy	gotowych	do	wyj ‐
ścia.	Czynił	to	we dle	wszel kich	re guł	swej	sztuki,	ba da jąc	czy stość	pa znokci,	skar ‐
pe tek,	koszul,	uszu	i	blask	butów.

Czynność	tę	wy konywał	z	wyraź ną	sa tys fakcją.	Pewną	przy jem ność	spra wia ło	mu
uda wa nie,	że	nie	wi dzi	stoją cych	za	okna mi	 licz nych	żoł nie rzy,	którzy	przypa trują
się	 jego	czynnościom,	oży wionym	i	uroz ma iconym	róż nymi	ka pi tal nymi	pomysła ‐
mi.

Ale	bom bar dier	Asch	i	ka nonier	Vier be in	nie	zja wia li	się.	Schulz	za czął	się	powo‐
li	nie cier pli wić,	wresz cie	ogar nę ło	go	wyraź ne	zde ner wowa nie.	Potem	ka zał	wsz cząć
za	bom bar die rem	Aschem	 i	 ka nonie rem	Vier be inem	po szuki wa nia.	Ale	nie	moż na
ich	było	w	re jonie	ba te rii	odna leźć.

Wresz cie	 za mel dowa no	mu,	 że	 oby dwaj	 opuści li	 ko sza ry.	 Dygocąc	 z	 oburze nia
star szy	ogniomistrz	Schulz	w	naj wyż szym	stop niu	zdu miony	za pytywał	sie bie,	jaką
drogą	 umknę li,	 bo	 prze cież	 dro gą	 nor mal ną,	 pro wa dzą cą	 obok	 nie go,	 po służyć	 się
nie	mogli.

W	bia ły	dzień	od wa żyli	się	na	coś,	co	w	in nych	okolicz nościach	zwy kło	się	ryzyko‐
wać	 tyl ko	 w	 nocy:	 prze leź li	 przez	 płot.	 Idąc	 za	 radą	 Ascha,	 który	 był	 za wsze	 na
wszyst ko	przy gotowa ny	i	na uczył	się	chodzić	dro ga mi	naj mniej sze go	opo ru,	wydo‐
sta li	się	przez	okno	piwni cy	w	tyl nej	ścia nie	domu	do	nie wiel kie go	ogro du,	stam tąd
zaś	wleź li	na	mur.

Kie dy	zna leź li	się	na	górze	i	spoj rze li	na	uli cę,	za uwa żyli	ku	swe mu	prze ra że niu
ka pra la	z	in nej	ba te rii,	któ ry	kro czył	spokoj nie	w	kie runku	mia sta.	Zo ba czył	ich	od
razu.	Ale	nie	chciał	ich	wi dzieć!	Odwrócił	się	więc	do	nich	sze roki mi	ple ca mi	i	uda ‐
wał,	że	po dzi wia	nędz ny	kra jobraz	ota cza ją cy	kosza ry	ar tyle rii.	Ja kiś	sto ją cy	w	po‐
bli żu	bom bar dier	gor li wie	przyskoczył	do	nich	i	pomógł	im	zejść	z	muru.

Podzię kowa li	i	za prosi li	go	na	piwo.	Nie	od mówił.	Za sa lutowa li	w	spo sób	szcze ‐
gól nie	 sprę żysty	 mi ja ją ce mu	 ich	 ka pra lowi,	 który	 nie	 chciał	 wi dzieć,	 jak	 w	 bia ły
dzień	prze ła żą	przez	ko sza rowy	mur.	Uśmiech nął	się	całą	gębą;	uśmiech	ten	podzia ‐
łał	na	ich	błogo.

Szli	w	 kie runku	 domu	Ascha;	 bowiem	 na	 spe cjal ną,	 ostroż nie	wyra żoną	 proś bę
Vier be ina	 za proszono	go	do	Aschów	na	kawę.	Od	chwi li.	 kie dy	dzię ki	 inter wencji
Her ber ta	Ascha	na stą pi ło	to	wy ma rzone	za prosze nie,	Vier be in	uznał,	że	Her bert	jest
jego	przyja cie lem.	Na tomiast	Asch	nie	uwa żał	tego	wca le	za	przyja ciel ską	przy słu‐
gę,	gdyż	nie	ce nił	zbyt nio	swej	ro dzi ny,	a	sio stra	jego	Ingrid,	z	po wodu	której	Vier ‐
be in	przychodził,	ide al nie	do	tej	rodzi ny	pa sowa ła.

–	Ni gdy	nie	zrozumiem	–	po wie dział	bom bar dier	Asch	po trzą sa jąc	głową	–	co	też
ty	w	mo jej	 siostrze	znaj dujesz.	 Jest	 to	prze cięt na	mała	hi tle rówka.	Cze goś	 ta kie go



nie	po winno	się	ani	kochać,	ani	sza nować,	z	czymś	ta kim	moż na	co	naj wyżej	upra ‐
wiać	hodowlę	rasy.

–	Prze sa dzasz	–	odrzekł	ener gicz nie	Vier be in,	choć	wie dział	doskona le,	że	Asch
ma	trochę	ra cji.	–	Co	mnie	obchodzą	poli tycz ne	poglą dy	twojej	siostry!	Zresz tą	uwa ‐
żam,	że	są	w	porządku.	W	okre sie,	w	którym	te raz	żyje my…

–	 Heil	 Hi tler!	 –	 za wołał	 bom bar dier	 Asch	 i	 za sa lutował	 spe cjal nie	 sprę żyście
przydroż ne mu	drze wu.

Uba wi ło	to	Vier be ina.	Wywnioskował,	że	jego	przyja ciel	bom bar dier	jest	w	świet ‐
nym	na stroju.	Obie cywał	więc	sobie	miłe	chwi le	przy	popołudniowej	ka wie	z	In grid,
przyja cie lem	Aschem	oraz	sie dzą cym	na prze ciw	nie go	oj cem,	a	więc	w	ści słym	gro‐
nie	rodzinnym.	Żeby	się	tak	wyra zić,	była	to	wi zyta	naj ści ślej	ofi cjal na!

–	Sio stra	twoja	–	rzekł	Vier be in,	szcze rze	usi łując	wyra zić	się	o	In grid	jak	naj le ‐
piej	–	ma	te	same	uczci we	poglą dy	co	twój	oj ciec.	Uwa żam	to	za	ba jecz ne!

–	 A	 ja	 za	 idio tycz ne	 –	 powie dział	 Asch	 uprzej mie.	 –	 Nie chaj	 Bóg	 strze że	 nas
przed	po glą da mi	na szych	oj ców!	Ko cham	mego	 sta re go,	 rozumiesz,	 ale	mózg	mój
jesz cze	 nie	wysechł.	 Kie dy	 się	 bowiem	 bacz nie	mego	 tatę	 obser wuje,	 oka zuje	 się
nie zwłocz nie,	że	jest	tyl ko	kupcem	–	i	nic	ponadto,	a	tak	zwa ne	po li tycz ne	poglą dy
to	tyl ko	jedna	z	jego	handlowych	me tod.

Vier be in	 uznał	 za	 wska za ne	 ostroż nie	 i	 bar dzo	 po	 przy ja ciel sku	 zga nić	 ko le gę
Ascha.	–	Nie	powi nie neś	mówić	tak	o	swoim	ojcu!

Asch	mach nął	ręką.	–	Nie	masz	zrozumie nia	epoki	–	powie dział	bez	cie nia	żalu.	–
To,	co	przed	chwi lą	powie dzia łem	o	moim	ojcu,	było	pośrednio	pochwa łą.	Są dzę,	że
sta ry	zo rientował	się	dokładnie,	o	co	wła ści wie	gra	idzie:	poglą dy	jako	wiel ki	inte ‐
res.	Dla cze góż	nie	miał by	na	tym	za robić!

–	Twoja	siostra	z	pewnością	tak	nie	myśli.
–	 Na	 pewno	 nie!	 Jest	 o	 wie le	 bar dziej	 nie bez piecz na.	Wie rzy	 jesz cze	 w	 każ de

głupstwo,	którym	ją	czę stują.	Wę druje	po	wą skiej	kładce	pseudoide ali stów	i	cał ko‐
wi tych	idiotów.	Wskutek	wła snej	krót kowzrocz ności	wyda je	się	sobie	boha ter ką.

Ka nonier	 Vier be in	 za sa lutował	 sprę żyście	 idą ce mu	 im	 na prze ciw	 sier żantowi.
Bom bar dier	Asch,	pochłonię ty	swymi	wywoda mi,	nie	za uwa żył	go.	Za sa lutował	au‐
toma tycz nie,	bar dzo	nie dba le	 i	z	wiel kim	opóź nie niem;	kie dy	pod niósł	rękę,	mia ło
się	wra że nie,	że	się	nią	przed	czymś	opę dza.

Sier żant	pie choty,	który	znaj dował	się	w	towa rzystwie	tak	zwa nej	na rze czonej,	nie
od	razu	ogar nął	sytuację.	Dopie ro	po	ja kichś	sze ściu	czy	ośmiu	se kundach,	uświa do‐
mił	sobie,	że	albo	mu	nie	za sa lutowa no,	albo	też	odda no	honory	w	spo sób	w	naj wyż ‐
szym	 stopniu	 nie wystar cza ją cy	 i	 nie prze pi sowy.	 Mó wił	 o	 so bie,	 że	 jest	 „dobrym
chłopem”,	co	jego	re kruci	mogli	w	każ dej	chwi li	potwier dzić.	Ale	bra ku	re spektu,	w
dodat ku	oka za ne go	pu blicz nie,	nie	mógł	puścić	pła zem.	Co	by	w	prze ciwnym	ra zie
powie dzie li	prze łoże ni,	cywi le	i	jego	na rze czona,	która	prze cież	nie	bez	ra cji	uwa ża ‐
ła	go	za	człowie ka	wybit ne go!	Sam	za wsze	sa lutował	wzorowo,	musiał	więc	i	miał



pra wo	 żą dać,	 żeby	 i	 jemu	 za wsze	 i	 wszę dzie	 od da wa no	 na leż ne	 ho nory	w	 sposób
wzorowy.

Sta nąwszy	pośrodku	ruchli wej	uli cy	Goethe go,	za wołał:
–	Hej!
Nie którzy	 prze chodnie	 przysta nę li.	 Nasi	 dwaj	 żoł nie rze	 szli	 da lej.	 Co	 prawda

Vier be in	próbował	skłonić	Ascha	do	za trzyma nia	się,	ale	bom bar dier	Asch	nie	wi ‐
dział	po	temu	powodu.	Oświadczył	poza	tym,	że	się	nie	na zywa	„Hej”	i	nie	uwa ża,
by	kosza rowy	ryk	w	kie runku	jego	ple ców	miał	się	odnosić	do	nie go.	Wie dział	z	do ‐
świadcze nia,	że	tyl ko	bar dzo	nie licz ni	podofi ce rowie	odczuwa li	potrze bę	prze nosze ‐
nia	swych	me tod	z	pla cu	ćwi czeń	na	uli cę.	Za zwyczaj	podobne	re akcje	na stę powa ły
sponta nicz nie.	 Ci	 nie licz ni	 pod ofi ce rowie	 podnie ca li	 się	 automa tycz nie	 i	 chodzi ło
je dynie	o	da nie	im	oka zji,	by	się	to	podnie ce nie	uspokoiło.	Tyl ko	wyjąt kowo	upar ci
nie	da wa li	za	wygra ną.

Sier żant	pie choty	na le żał	do	tych	wyjąt kowo	upar tych.	Zo sta wił	swo ją	na rze czoną
i	długim	kro kiem	pośpie szył	za	dwoma	żoł nie rza mi.	Do goniwszy	 ich	za grodził	 im
drogę.

Ka nonier	Vier be in	bar dzo	się	prze stra szył.	Bom bar die ra	Ascha	na tomiast	nic	już
za skoczyć	nie	mogło.	I	ta	sytuacja	nie	była	dla	nie go	nowa.	Wie dział	doskona le,	jaką
trze ba	za stosować	me todę,	by	się	z	tego	wyka ra skać.

Sier żant	wska zując	na	bom bar die ra	za pytał	surowo:
–	Dla cze goście	nie	sa lutowa li?
Bom bar dier	Asch	ode grał	po	mi strzowsku	ulu bioną	rolę.	Sta nął	wy prostowa ny	jak

na	 kosza rowym	dzie dzińcu,	 głos	 jego	 brzmiał	 pokor nie,	 a	 za ra zem	 dziar sko,	 oczy
pa trzyły	na	–	prze łożone go	dum nie,	wier nie	i	z	odda niem.	–	Pan	sier żant	po zwoli	so ‐
bie	za mel dować	–	wyskandował	–	że	sa lutowa łem	panu	sier żantowi.	–	Zgiął	pra we
ra mię,	przy tknął	pła sko	zło żoną	rękę	do	czap ki	i	za de monstrował	taki	pe łen	sza cun‐
ku	ukłon,	 że	na wet	naj surowszy	 instruktor	w	 ro dza ju	Lindenber ga	zdo był by	się	na
uśmiech	uzna nia.

Sier żant	był	wię cej	niż	zdzi wiony,	był	pora żony	i	stra cił	pewność	sie bie.	Boga te
doświadcze nie	mówi ło	mu,	że	bez spor nie	ma	tu	do	czy nie nia	z	żoł nie rzem	ar cydo‐
skona łym,	żeby	się	tak	wyra zić	–	z	eg zem pla rzem	wzo rowym.	Wie dział	jednak	do ‐
kładnie,	a	ra czej	wi dział	na	wła sne	oczy,	że	je den	z	tych	dwóch	za sa lutował	nie prze ‐
pi sowo.	I	mógł by	przysiąc,	że	był	nim	na	pewno	bom bar dier.

Asch	czuł,	jak	wspa nia le	za czyna	dzia łać	jego	me toda.	Nie	ocze ki wał	też	ni cze go
inne go,	gdyż	bez	większe go	wy sił ku	zwykł	był	bić	ten	państwowy	za kład	wy chowa ‐
nia	przymusowe go	jego	wła sną	bro nią.	Tak,	głupotę	sier żanta	wziął	w	ra chubę,	ale
nie	uwzględnił	 jego	nikczem ności,	którą	 tam ten	na zywał	poczuciem	odpowie dzial ‐
ności.

Sier żant	bo wiem	powie dział	sobie	 tak:	a	więc	nie	był	 to	bom bar dier.	Na	pewno,
gdyż	ten	bom bar dier	to	wzorowy	żoł nierz.	Ale	nie	ule ga	wąt pli wości,	że	był	to	je den



z	nich;	 je że li	więc	nie	bom bar dier,	 to	w	ta kim	ra zie	ka nonier.	Zwrócił	się	więc	do
Vier be ina	 i	po wie dział	ostro,	nie	bez	znie cier pli wie nia:	–	Dla cze go	nie	sa lutowa li ‐
ście	prze pi sowo?	Co	sobie	wła ści wie	myśli cie,	pokra ko?	Na zwi sko?

–	Ka nonier	Vier be in	–	powie dział	tam ten	posłusz nie,	cał kowi cie	za skoczony.	Nie
mógł	pra wie	ze brać	my śli.	I	jak	to	zwykle	z	nim	by wa ło,	nie	mógł	na wet	przez	uła ‐
mek	se kundy	nie	ba wić	się	tym,	iż	ja kiś	śmiesz ny	roz kaz	zmusza	go	do	powie dze nia,
że	 się	 na zywa	 „ka nonier”.	 Jak	 człowiek	 nor mal ny	może	 na zywać	 się	 ka nonie rem!
Ale	te raz	o	tym	nie	myślał.	Czuł	się	jak	ktoś,	kogo	wła śnie	prze je cha no.

Oczywi ście	nie	to	było	za mia rem	bom bar die ra	Ascha	i	na wet	prze wi dzieć	tego	nie
mógł.	Nie	dla te go,	żeby	mu	było	spe cjal nie	żal	Vier be ina,	i	nie	dla te go,	żeby	pogar ‐
dzał	 nadmier nie	 sier żantem,	 ale	 na gle	 miał	 już	 tej	 spra wy	 dość.	 Po wie dział	 więc
znacz nie	mniej	sprę żyście	niż	przed tem:	–	Ka nonier	sa lutował	przede	mną,	mogę	to
za świadczyć.	Ja	uczyni łem	to	trochę	póź niej.

Ota cza ją cy	 ich	 prze chodnie	 za czę li	 się	 nie pokoić.	 Nie którzy	 skupi li	 się	 wokół
sier żanta,	 tych	 była	większość;	wy glą da li	 prze waż nie	 tak,	 jak	 gdy by	mie li	 już	 za ‐
szczyt ną	 służ bę	 poza	 sobą	 albo	 też	 byli	 do	 niej	 prze zna cze ni.	 Inni,	 sta nowią cy
mniej szość,	za czę li	głośno	pro te stować.	Ja kaś	kobie ta	za woła ła	gniewnie:	–	Cóż	to
za	szyka ny!	Niech	pan	puści	tych	chłopa ków,	niech	sobie	idą!

Również	na rze czona	sier żanta	zbli żyła	 się	po	pewnym	wa ha niu	 i	po wie dzia ła:	–
Chodź że	już	wresz cie!

Sier żant	czuł	wyraź nie,	że	byłoby	dobrze	skończyć	z	tym	jak	naj prę dzej.	Nie	miał
naj mniej szej	chę ci	wta jem ni czać	par szywych	cywi lów	w	spra wy	służ bowe.	Wie dział
jednak,	że	nie	wol no	mu	ustą pić	bez	osią gnię cia	ja kie goś	wi docz ne go,	nie wąt pli we ‐
go	sukce su.	Za pytał	więc:	–	Wa sze	na zwi sko?

Bom bar dier	Asch	 zo rientował	 się	 błyska wicz nie,	 że	 sier żantowi	 za le ży	 te raz	 na
pośpie chu.	Odpowie dział	więc	bez	na mysłu:

–	Bom bar dier	Ka sprowitz,	pierwsza	ba te ria	puł ku	ar tyle rii.
Sier żant	kiwnął	gniewnie	głową	i	za pi sał	to	so bie.	Nie	wi dział	po wodu	do	za żą da ‐

nia	ksią żecz ki	żoł du;	zresz tą	nie	miał	już	na	to	cza su.	–	Po ga da my	jesz cze	ze	sobą!	–
powie dział	i	odda lił	się.

–	Też	ci	się	za chcie wa!	–	za wołał	pół głosem	Asch	i	uśmiechnął	się	w	stronę	od‐
chodzą ce go.

Asch-se nior	był	re staura torem	i	jako	taki	odzna czał	się	za wodową	cier pli wością.	Na ‐
peł niał	kie lisz ki	wódką,	było	mu	obo jęt ne,	z	ja kich	po wodów	je	opróż nia no.	Pa trzył
obojęt nie	na	kocha ją cych	 i	cier pią cych,	na	poli tykują cych	 i	poucza ją cych,	na	 ludzi
pi ją cych	z	przyzwycza je nia	oraz	na	ta kich,	któ rzy	pi cie	uwa ża li	za	coś	w	rodza ju	to ‐
wa rzyskie go	obowiąz ku.

Asch-se nior	był	w	za sa dzie	po	stronie	We hr machtu,	gdyż	przez	 to	podnosi ły	się
automa tycz nie	jego	obroty;	nie	miał	nic	prze ciwko	par tii	–	nie	prze szka dza ła	mu	w
inte re sach.	 Był	 na wet	 wyraź nym	 jej	 zwo lenni kiem,	 gdyż	 tyl ko	 dzię ki	 ini cja tywie



kre isle ite ra	dziu ra	ta	sta ła	się	mia stem	gar ni zonowym.	Naj pierw	zbu dowa no	ko sza ‐
ry;	ar chi tekci	przychodzi li	do	jego	loka lu,	a	robot ni kom	do star czał	na pit ków	na	bu ‐
dowę.	Potem	ścią gnę ły	tutaj	ba ta lion	pie choty	i	dy wi zjon	ar tyle rii.	Otwar cie	kantyn
bar dzo	go	stra pi ło;	ale	uda ło	mu	się	przycią gnąć	do	swe go	loka lu	część	kor pusu	pod‐
ofi cer skie go,	więc	i	z	tym	się	pogodził.

Tole rował	wszyst ko,	co	nie	wykra cza ło	prze ciw	obowią zują cym	prze pi som.	Było
mu	cał kowi cie	obojęt ne,	czy	w	loka lu	jego	śpie wa ją	„Ju trzenkę”	czy	„Horst-We ssel-
Lied”{3}	lub	też	pieśń	„Nie	wiem,	co	to	ozna cza,	że	jest	tak	smut no	mi”.	Wie dział
na wet,	że	tekst	pie śni	ostat niej	po chodzi	spod	pió ra	Hen ryka	He ine go,	ale	ofi cjal nie
się	do	tego	nie	przyzna wał.	Wszyst ko	mu	było	obojęt ne;	naj waż niej sze,	żeby	inte res
szedł.

Ale	 Asch-se nior	 sta rał	 się	 z	 upo rem	 i	 powodze niem	 nie dwuznacz nie	 oddzie lać
spra wy	han dlowe	od	swe go	życia	pry wat ne go.	Na	gó rze,	w	jego	miesz ka niu,	pa no‐
wa ła	miła,	wybit nie	miesz czańska	at mos fe ra.	Choć	było	tu	nie zwykle	czysto,	solidne
me ble	 wy glą da ły	 za wsze	 jakby	 lek ko	 za kurzone.	 W	 pokoju	 wi siał	 por tret	 olej ny
przedsta wia ją cy	zmar łą	przed	laty	pa nią	Asch;	Asch	przyglą dał	mu	się	od	cza su	do
cza su	z	me lancholią	i	smut kiem,	Prze waż nie	jednak	do	por tre tu	swej	żony	sia dał	od‐
wrócony	tyłem.

–	Dla cze go	–	za pytał	swe go	syna	Her ber ta	–	nie	zosta łeś	w	mundurze?
Sie dzie li	przy	ka wie.	Usługi wa ła	siostra	Ascha-se niora.	Prowa dzi ła	bra tu	gospo‐

dar stwo,	sprawnie	i	z	za cie kłą	gor li wością,	gdyż	re staura tor	Asch	re gular nie	co	mie ‐
siąc,	 prze waż nie	 koło	 pią te go,	 gro ził	 jej	 wyrzuce niem;	 wprawdzie	 ni gdy	 nie	 brał
tego	 na	 se rio,	 ale	 za	 każ dym	 ra zem	 groź ba	 oka zywa ła	 się	 sku tecz na.	 Na prze ciw
Ascha	sie dzia ła	Ingrid;	po	pra wej	stronie	za jął	miej sce	ka nonier	Vier be in,	po	le wej
Her bert.	 Syn	 zdjął	 żoł nier ską	 blu zę	 i	 z	 za dowoloną	miną	 za ka sał	 rę ka wy	 koszuli.
Czuł	się	wi dać	doskona le.

–	Drogi	oj cze	–	za pytał	jowial nie	–	czy	nosi łeś	kie dy	w	życiu	mundur?
–	Oczywi ście	–	brzmia ła	od powiedź.	–	Osta tecz nie	 je stem	Niem cem.	Po słuchaj:

przed	ro kiem	ty siąc	dzie więć set	czter na stym	na le ża łem	do	Związ ku	Mło dzie ży	Ce ‐
sa rza	 Wil hel ma.	 Po tem	 zo sta łem	 żoł nie rzem;	 moje	 świa dec two	 z	 od bytej	 służ by
wisi,	jak	wiesz,	nad	szynkwa sem.

Her bert	Asch	po twier dził:	–	Wiem,	po wie si łeś	 je	 tam	w	roku	 tysiąc	dzie więć set
trzydzie stym	trze cim.

Asch-se nior	 udał,	 że	 nie	 dosłyszał	 tej	 aluzji.	 –	W	 roku	 tysiąc	 dzie więć set	 dwu‐
dzie stym	–	powie dział	–	zo sta łem	człon kiem	związ ku	„Kyf fhäuser”{4},	a	 re staura ‐
cja	moja	sta ła	się	lo ka lem	związ kowym.	Potem	da łem	się	zwer bować	do	„Stahl hel ‐
mu”{5},	Związ ku	Nie miec kich	Żoł nie rzy	Frontowych.

–	Zda je	się,	że	byłeś	pod czas	woj ny	or dynansem	w	ka synie?	Oszczer stwo	to	bar ‐
dzo	ojca	Ascha	obu rzyło.	–	Oczywi ście,	by łem	r	ó	w	n	i	e	ż	or dynansem	w	ka synie,
ale	do pie ro	potem,	kie dy	zo sta łem	ranny.	Dwu krot nie!	Przedtem	sie dzia łem	w	oko ‐



pach	na	froncie	za chodnim.	Ver dun	i	tak	da lej!
–	Je steś	boha te rem,	oj cze	–	po wie dział	Her bert	Asch.	Brzmia ło	to	pra wie	tak,	jak

gdyby	na prawdę	tak	uwa żał.	Oj ciec	–	boha ter!
Asch-se nior	nie	wie dział	wła ści wie,	co	na	to	od powie dzieć.	Wo lał	uznać,	że	przed

chwi lą	był	przedmiotem	hoł du.	Mówił	więc	da lej	o	swojej	mundurowej	ka rie rze:
–	Byłem	na przód	w	„Stahl hel mie”,	potem	mia łem	wstą pić	do	SA.
Her bert	Asch	ski nął	głową.	–	Wiem.	Ale	to	było	chyba	nie potrzebne,	gdyż	człon‐

kowie	SA	i	tak	już	odwie dza li	twój	lokal.
–	Ja sne!	–	powie dział	Asch	nie	bez	dumy	i	mrużąc	oczy	spoj rzał	porozumie waw‐

czo	na	syna.	–	Nie	je stem	osta tecz nie	idiotą.
–	A	ja	je stem	twoim	synem	–	powie dział	Her bert.
–	Powinni ście	się	wsty dzić!	–	za płonę ła	gnie wem	Ingrid	Asch.	Słu cha ła	z	rosną ‐

cym	obu rze niem	i	zupeł nie	za pomnia ła	za jąć	się	swo im	gościem,	a	ra czej	gościem
bra ta.	Vier be in	pa trzył	na	nią	 z	 za chwytem	 i	uwa żał,	 że	 jest	porywa ją co	pięk na.	–
Powinni ście	się	wstydzić!	–	za woła ła	raz	 jesz cze.	–	Za pomi na cie,	w	ja kich	ży je my
cza sach.

–	Wca le	nie!	–	powie dział	Her bert	bez	cie nia	agre sywności.
–	Gdyby	nie	Füh rer	–	mó wi ła	Ingrid	z	prze kona niem	–	Za głę bie	Sa ary	nie	byłoby

oswobodzone,	nie	zosta ła by	wyzwolona	Austria.	Pozosta li byśmy	ma łym	na rodem.
–	Tak,	tak	–	pota ki wał	sta ry	Asch.	–	Nie	jest	to	po zba wione	słusz ności.	Wi dzę	to

po	obrotach.	Od	roku	tysiąc	dzie więć set	trzy dzie ste go	trze cie go	czy ste	zyski	ro sną	z
roku	na	rok.	W	porówna niu	z	tym,	co	było,	za ra biam	dziś	poczwór nie.

Ingrid	en tuzja zmowa ła	się	coraz	bar dziej.	–	A	młodzież!	Trak tuje	nas	poważ nie,
je ste śmy	waż ną	czę ścią	pań stwa.	Dzię ki	or ga ni za cji	„Kraft	durch	Freu de”{6}	robot ‐
ni cy	jeż dżą	do	Nor we gii	i	do	Włoch.

–	Nie	jest	to	koniecz ne	–	wtrą cił	sta ry	Asch	–	mogli by	i	tutaj	prze pi jać	swoje	za ‐
robki.

–	 Bez	 Führe ra	 –	mó wi ła	 da lej	 In grid	 z	 tym	 sa mym	 za pa łem	 –	 nie	mie li byśmy
również	We hr machtu.	–	Prawda,	pa nie	Vier be in?

–	Tak	–	odpowie dział.	–	Prawda.	Ma	pani	ra cję.	–	Był	pe łen	entuzja zmu,	ale	entu‐
zjazm	ten	odnosił	się	wy łącz nie	do	Ingrid	jako	kobie ty;	cokol wiek	by	powie dzia ła,
nie	za wa hał by	się	ni gdy	z	przyzna niem	jej	ra cji.	Nie	słuchał	pra wie	tego,	co	mówi ła,
nie	wie dział	dokładnie,	o	co	jej	chodzi,	cią gle	tyl ko	na	nią	pa trzył.

–	Głupia	gęś!	–	powie dział	Her bert	Asch	i	rzucił	na	stół	ser wet kę.
Oj ciec	Asch	wstrzymał	się	od	dal szej	dys kusji.	–	Mu szę	iść	do	loka lu	–	oświad ‐

czył.	–	Dziś	bę dzie	ogrom ny	ruch.	Po	południu	spo tyka ją	się	u	mnie	ko bie ty,	wie ‐
czorem	przyj dą	pod ofi ce rowie.	Sobota	to	dla	mnie	naj bar dziej	mę czą cy	dzień	w	ty‐
godniu.	–	Poże gnał	się	z	Vier be inem.	–	Je że li	się	panu	u	nas	podoba,	pro szę	na dal
przychodzić.	–	Po wie dziawszy	to	spoj rzał	z	za troska ną	miną	na	swo je	dzie ci,	które
mia ły	tak	prze ra ża ją co	mało	zrozumie nia	dla	jego	zdro we go	ku piec kie go	ducha.	Po‐



tem	wyszedł.
Johannes	 Vier be in	 pozostał	 z	 ro dzeństwem	 Asch;	 wyda wał	 się	 so bie	 bez radny,

nie mal	zbytecz ny.	At mos fe ra	nie	na le ża ła	do	przy jem nych;	w	pokoju	było	go rą co	i
dusz no.	Ingrid	sie dzia ła	nie ruchomo	na	swym	krze śle;	była	bo le śnie	dotknię ta	i	wy‐
raź nie	to	oka zywa ła.	Her bert	Asch	nic	sobie	z	tego	nie	ro bił;	skonfi skował	jed no	z
re nomowa nych	cygar	ojca	i	długo	je	za pa lał.

–	Proszę	się	zbli żyć	–	po wie dzia ła	Ingrid	do	Vier be ina	–	poka żę	panu	parę	zdjęć.
Chce	pan	obej rzeć?

–	Bar dzo	chęt nie!	–	odpowie dział	Jo hannes	Vier be in	z	go towością.	–	Bar dzo	chęt ‐
nie!

–	Uwa żaj!	–	prze strze gał	go	Asch.	–	Poka że	ci	zdję cia	z	obozu	Związ ku	Dziewcząt
Nie miec kich.	 Te	 hie ny	 biorą	 udział	we	wzmac nia niu	 na szej	 obronności	 z	 tym	 sa ‐
mym	entuzja zmem,	z	ja kim	wyrost ki	ba wią	się	w	zbój ców	i	żandar mów.

Ingrid	nie	za szczyci ła	swe go	nie uda ne go	bra ta	ani	jed nym	spoj rze niem.	Za cią gnę ‐
ła	Vier be ina	na	stoją cą	w	rogu	pokoju	ka na pę	i	się gnę ła	po	le żą cy	tam	al bum.	Otwo‐
rzyła	go.	Zdję cia	przedsta wia ły	dziewczę ta	podczas	gim na styki,	podczas	wę drówek,
przy	obie ra niu	kar tofli,	 przy	ogni sku,	 podczas	 śpie wów	chóral nych	 i	 tańców	 ludo‐
wych.

–	Obóz	nasz	–	powie dzia ła	 In grid	–	żył	pod	ha słem:	„W	zdrowym	cie le	zdro wy
duch”.

Johannes	Vier be in	przyglą dał	się	 temu	wcie le niu	kobie cości	z	wzra sta ją cym	po‐
dzi wem.	Dużo	dziewcząt	mia ło	wygląd	miły,	na wet	bar dzo	miły,	ale	Ingrid	była	naj ‐
piękniej sza	ze	wszyst kich.	Piękność	tę	uka zywa ło	zwłasz cza	zdję cie,	na	którym	wi ‐
dać	było	wy raź nie,	jak	w	kostiumie	ką pie lowym	wychodzi	z	wody.	Posta nowił	upro ‐
sić	ją	w	korzyst nej	chwi li	o	to	zdję cie,	ale	od	razu	pomysł	ten	odrzucił,	prze kona ny,
że	mu	tego	zdję cia	ni gdy	nie	ofia ruje.	Po tem	po myślał:	„po	prostu	we zmę	je	sobie,
jak	się	odwróci,	włożę	do	kie sze ni,	tak	strasz nie	chciał bym	je	mieć”.

–	Jak	się	panu	podoba?	–	za pyta ła	Ingrid	z	za cie ka wie niem.	–	Jak	się	panu	podoba
mój	al bum?

Vier be in	zda wał	so bie	spra wę,	że	In grid	pra gnie	jego	aproba ty,	i	był	zde cydowa ny
odpowie dzieć	 entuzja stycz nie.	Mimo	 to	 za pytał	 bar dzo	 ostroż nie:	 –	 Pan no	 Ingrid,
czy	spra wia ło	to	pani	wiel ką	przyjem ność?	Czy	była	pani	wte dy	szczę śli wa?

–	Szczę śli wa?	–	za pyta ła	ze	zdzi wie niem,	nie	wi dząc,	że	brat	 jej	aż	po chylił	 się
na przód	w	ocze ki wa niu	na	jej	odpowiedź.	–	Prze cież	o	to	wca le	nie	cho dzi	–	powie ‐
dzia ła	po	chwi li.	–	Chodzi	o	wspól notę,	o	wspól ne	prze życia!

–	 Ro zumiem	 –	 przytaknął	 Jo hannes	 z	 za pa łem.	 –	 Rozumiem	 bar dzo	 dobrze.
Wspól ne	prze życia!	I	ja	uwa żam	to	za	cudowne!

Her bert	Asch	wy buchnął	śmie chem.	–	Sta ry	przyja cie lu,	wiem	do kładnie,	co	przez
„wspól ne	prze życia”	rozumiesz!	Nie	rumień	się.	Je że li	o	ten	punkt	chodzi,	to	mamy
ta kie	same	po glą dy.	To,	co	dwoje	ludzi	wspól nie	prze żywa,	może	być	bar dzo	piękne.



Przyja cie le,	 rodzi na	mogą	mieć	 również	wspól ne	 prze życia.	Ale	moja	 urocza	 sio‐
strzycz ka	ma	co	inne go	na	myśli.	Jej	chodzi	o	umundurowa nie	kobiet.

–	Nie	mów	tak	o	tym!	–	za woła ła	z	furią	In grid.	–	Nie	masz	pra wa	tak	o	tym	mó‐
wić!

–	A	któż	mi	za broni?	–	za pytał	Her bert	szorst ko.	–	Chcę	mieć	dziewczynę,	która
mi	się	podoba,	zupeł nie	spe cjal ną	dziewczynę,	a	nie	taką	se ryj ną!	Wiel kie	nie ba,	ko‐
bie ty	w	mun durach!	Ten	sam	krok,	te	same	fryzury,	te	same	prze mę czone	twa rze,	te
same	spódni ce,	te	same	bluz ki	i	we	wszyst kich	gło wach	te	same	myśli!	Nie chaj	Bóg
uchroni	mnie	przed	tym	jednoli tym	wiel konie miec kim	towa rem.

Piękne	 oczy	 Ingrid	 były	 sze roko	 otwar te	 i	wil got ne.	 Po	 za rumie nionych	 po licz ‐
kach	stoczyło	się	kil ka	łez.	Nie	powie dzia ła	ani	słowa,	tyl ko	ci cho	pła ka ła.

Her bert	ob ser wował	siostrę	nie wzruszony.	Ko chał	 ją	bar dzo,	ale	nie	wi dział	naj ‐
mniej sze go	powodu,	by	jej	to	oka zywać.	„Już	ja	ją	poruszę	–	myślał	gniewnie	–	już
ja	z	niej	ten	romantyzm	obozowe go	ogni ska	prze pę dzę.	Po winna	zna leźć	męż czyznę,
ani	 ja kie goś	 si ła cza,	 ani	 ja kie goś	 ułom ka,	 prawdzi we go	 męż czyznę,	 któ ry	 by	 ją
wziął	w	ra miona,	przyci snął	do	sie bie,	żeby	wresz cie	po czuła:	jest	na	świe cie	tyl ko
dwoje	ludzi	–	on	i	ja!	Męż czyzna	ten	mu siał by	mieć	siłę,	by	utrzy mać	ją	przy	sobie
na	całe	życie!”

–	Pro szę,	niech	pani	nie	pła cze!	–	powie dział	Jo hannes	de li kat nie	i	bez radnie.	Był
strasz nie	za kłopota ny,	nie	wie dział,	co	ma	zrobić,	co	mu	wol no	zrobić,	co	zro bić	po ‐
wi nien.

Her bert	Asch	po trzą snął	wol no	gło wą.	„Nie	–	pomyślał	ze	smut kiem	–	ten	Johan‐
nes	Vier be in	nie	jest	chyba	męż czyzną,	któ re go	mam	na	myśli.	Prze cież	to	nie	męż ‐
czyzna,	to	chło piec,	z	które go	gwał tem	chcą	zrobić	do rosłe go.	Jest	zbyt	miękki,	nie ‐
wie le	 bra kuje,	 żeby	 za czął	 be czeć	 ra zem	z	 nią.	 Jest	 jak	wosk	 i	 za nim	 się	 obej rzy,
tam ci	ule pią	z	nie go	żoł nie rzyka-za bawkę.”

–	Pro szę,	niech	pani	nie	pła cze	–	po wie dział	Johannes	pół głosem.	A	po tem	dodał
le dwie	do słyszal nie:	–	Wyjąt kowa	z	pani	dziewczyna!	Na prawdę!	Zu peł nie	wy jąt ko‐
wa	dziewczyna!

Podporucz nik	We del mann,	in struktor	trze ciej	ba te rii,	miał	zostać	nie ba wem	porucz ‐
ni kiem.	 Był	 ofi ce rem	 za wodowym,	 pochodził	 z	 południowych	 Nie miec,	 służył	 w
woj sku	od	lat	sze ściu.

Pra gnął	zo stać	prawni kiem,	lecz	został	ofi ce rem	za wodowym,	gdyż	oj ciec	prosił
go,	by	wziął	pod	uwa gę	wzglę dy	fi nansowe	i	to,	że	studia	woj skowe	są	krót sze	i	tań ‐
sze.	Poza	tym	oj ciec	We del mann	wy obra żał	so bie,	że	zoba czy	kie dyś	w	rodzinnym
mie ście	syna	na	cokole	jako	odla ne go	z	brą zu	ge ne ra ła.

Podporucz nik	od	sa me go	po cząt ku	nie	ocze ki wał	zbyt	wie le	od	za chwa la ne go	żoł ‐
nier skie go	ży cia,	 trudno	mu	więc	było	 się	 roz cza rować.	Re je strowa no	z	za dowole ‐
niem	jego	za le ty	fi zycz ne,	jego	bystry	umysł	nie	sta nowił	zbyt	wiel kiej	prze szkody.
Pierwsze go	dnia	był	jesz cze	pe łen	bez gra nicz ne go	en tuzja zmu.	W	pierwszym	ty go‐



dniu	spadł	z	nie ba	sła wy,	bla sku	i	nie śmier tel ności,	gdzie,	jak	wia domo,	prze bywa ją
naj wybit niej si	boha te rowie	dum nych	na rodów,	a	o	którym	na	ca łym	świe cie	przed‐
wcze śnie	ma rzą	nie doj rza li.	Po	sze ściu	la tach	od zna czał	się	ci chym,	nie mal	wy twor ‐
nym	cyni zmem,	dzię ki	które mu	otocze nie	uwa ża ło	go	za	dowcipne go.

We del mann	od krył	dość	wcze śnie	sys tem	pio nowy.	Wy glą da ło	to	tak:	na	siedmiu
żoł nie rzy	–	je den	podofi cer,	na	siedmiu	podofi ce rów	–	je den	ofi cer,	na	siedmiu	ofi ‐
ce rów	–	 je den	do wódca,	na	siedmiu	dowódców	–	 je den	ge ne rał.	Licz by	te	nie	były
wszę dzie	jed na kowe,	zmie nia ły	się	sta le,	ale	tak	mniej	wię cej	wyglą da ło	to	w	za sa ‐
dzie.	Pi ra mi da	dys cypli ny.	Rola	prze łożone go	po le ga ła	na	dba niu	o	to,	żeby	siedmiu
innych	było	sta łe	„pod	ci śnie niem”.	Wte dy	ma szyna	była	w	ruchu,	wte dy	nie	tak	ła ‐
two	moż na	było	oba lić	ten	moc ny	splot	z	ma te ma tyki	i	ludz kich	istot.

We del mann	od krył	również	za wcza su,	że	żoł nie rze	sta nowią	jak by	koło	za ma cho‐
we,	wpra wia ne	w	 ruch	przez	podofi ce rów.	Ge ne rał	mógł	 spo koj nie	pozwolić	 so bie
na	 to,	 by	 być	 ła ska wym	 dla	wszyst kich,	może	 z	wyjąt kiem	 swoich	 bez pośrednich
podwładnych.	 Ofi ce rowie	 po winni	 trzy mać	 pod ofi ce rów	 krót ko;	 pozyska nie	 so bie
sym pa tii	sze re gowców	to	spra wa	god na	za chodu,	praktycz nie	wy próbowa na	i	ła twa
do	osią gnię cia.	Me tody	ta kie	od bi ja ły	się	prze waż nie	na	podofi ce rach,	ale	były	nie ‐
zwykle	skutecz ne.	W	każ dym	ra zie	naj głupszymi	byli	podofi ce rowie.	Za wsze	musie ‐
li	być	do	dys pozycji	i	wy peł nia li	też	prze waż nie	swe	za da nia	z	god ną	po chwa ły	gor ‐
li wością.	Dla te go	prze łoże ni	na zywa li	ich	krę gosłupem	ar mii,	podwładni	zaś	–	prze ‐
dłuże niem	jej	krę gosłupa.

Uświa domiwszy	sobie,	że	służ ba	jego	pole ga	nie mal	wyłącz nie	na	oli wie niu	ma ‐
szyny,	 by	 po zosta wa ła	 w	 ruchu,	 pod porucz nik	 doszedł	 do	 na stę pują ce go	wniosku:
Nie	 ro bić	 nic,	 co	 ruch	 koła	 za ma chowe go	 ha muje,	 przy czyniać	 się	 przy	 oka zji	 do
przyśpie sze nia	tego	ruchu,	to	zna czy	być	prze łożonym.

Po	nie długim	cza sie	sta ło	się	dla	nie go	ja sne,	że	tego	rodza ju	traktowa nie	służ by
daje	czło wie kowi,	który	nie	upadł	na	gło wę,	róż ne	moż li wości	wytchnie nia.	Był	go‐
tów	to	wy korzystać,	ale	małe	mia stecz ko	gar ni zonowe	nie	było	odpowiednim	te re ‐
nem	do	mi łe go	spę dza nia	wol ne go	cza su.	W	ka synie	oglą dał	za wsze	te	same	twa rze,
większość	ich	na le ża ła	do	prze łożonych.	W	mie ście	było	oko ło	dwudzie stu	ro dzin,	u
których	ze	wzglę du	na	swój	 stopień	ofi cer ski	mógł	by wać.	Był	 tam	mile	wi dzia ny
jako	pan	podporucz nik,	jako	szyld	re kla mowy	czy	lepszy	gi golo	dla	star szych	rocz ‐
ni ków	albo	kandydat	do	mał żeństwa	z	którąś	z	wytwor nych	gęsi	o	lśnią cych	oczach.

Podporucz ni kowi	to	nie zbyt	od powia da ło;	twier dze nie,	że	chcia ło	mu	się	od	tego
rzygać,	by łoby	jed nak	lekką	prze sa dą.	Po zosta wa ły	jesz cze	pewne	moż li wości:	mógł
pod	ko niec	tygodnia	poje chać	do	mia sta	bę dą ce go	sto li cą	okrę gu,	ale	jed na	taka	po‐
dróż	kosz towa ła	pra wie	tyle,	ile	wy nosi ły	jego	mie sięcz ne	pobory.	Mógł	z	kole ga mi,
którzy	się	również	nudzi li,	za grać	w	ka synie	w	ska ta	lub	bi lard	i	póź niej	się	upić,	ale
to	było	nudne.	Mógł	w	każ dej	chwi li	zwal czać	nudę	za	pomocą	służ bowych	eska pad,
kontrolowa nia	wart,	re wi zji	szaf,	im prowi zowa nych	prze glą dów,	ale	sam	był	kie dyś



sze re gowcem	i	w	cią gu	tych	sze ściu	lat	nie	za pomniał	jesz cze,	jak	mu	wte dy	było	na
duszy.	Uwa żał	 to	za	 rzecz	naj zupeł niej	zrozumia łą,	nie	wie dząc	o	 tym,	że	 tego	ro‐
dza ju	trwa ła	pa mięć	musi	być	traktowa na	w	woj sku	jako	coś	wręcz	fe nome nal ne go.

Również	 i	 tego	 sobot nie go	 po południa	 zro bił	 to,	 co	 zwykł	 był	 czynić	 sta le:	 na ‐
przód	się	wyspał,	po tem	wło żył	swe	da le kie	od	ele gancji	cywil ne	ubra nie	i	za czął	się
włóczyć.	 Szu kał	 dziewczyny,	 ale	 żadnej	 nie	 zna lazł.	Było	 tak	 już	 od	 trzech	 lat.	A
przy	tym	do brze	prze cież	wyglą dał,	pra wie	jak	pierwszy	sprze dawca	w	re nomowa ‐
nym	skle pie,	upra wia ją cy	na mięt nie	sport.	Ale	coś	tam	nie	było	u	nie go	w	po rządku
i	większość	dziewcząt	czuła	to	od	razu.	Wę szyły	mundur!	Te,	które	nie	lubi ły	mun‐
durów,	nie	lubi ły	tak że	i	jego;	inne,	które	mia ły	sza cunek	dla	munduru,	chcia łyby	go
w	nim	zoba czyć,	a	na	to	oczywi ście	pozwolić	sobie	nie	mógł.

Na pił	 się	więc	w	cu kier ni	Liedt ke go	kawy	 i	poszedł	do	kina,	gdzie	wyświe tla no
rze komo	pod noszą cy	na	duchu	film	„Na przód!	Za	Wiel kie	Niem cy!”	Wy stę pują cy	w
fil mie	ofi cer	bu dził	lekkie	nie za dowole nie;	tacy	ofi ce rowie	jak	ten	nada wa li	się	wła ‐
ści wie	tyl ko	do	uroczystości	na	te re nie	ka syna.	Pach niał	pu drem	i	per fuma mi,	a	nie
potem	 i	 skó rą.	 A	 dziewczyna	 była	 naj wyżej	 ma ne ki nem	 na	 wy sta wie;	 nie	 moż na
było	uwie rzyć,	żeby	w	jej	obec ności	mógł	ścią gnąć	buty	i	przyglą dać	się	prze poco‐
nym	skar pet kom.	Kie dy	jednak	film	się	skończył	 i	zro bi ło	się	 ja sno,	za uwa żył,	 jak
bar dzo	wi dzowie	są	ze	swych	ofi ce rów	za dowole ni.	Zro bi ło	mu	to	przy jem ność,	był ‐
by	na wet	rad,	gdyby	w	tej	chwi li	miał	na	sobie	mundur.

Wol nym	krokiem	powlókł	się	do	wi niar ni	Ze hne ra,	za mówił	ob fi tą	kola cję	i	bu‐
tel kę	bodenhe ime ra.	Nie	spie sząc	się	prze rzucił	kil ka	ga zet,	z	których	każ da	przyno‐
si ła	w	tym	sa mym	brzmie niu	te	same	wia domości,	przy glą dał	się	ze	znudzoną	miną
ma lowi dłom	ściennym,	za głę bił	się	w	tekście	wypi sa ne go	dwuwier sza:	„Nie miec kie
je dze nie	przy	nie miec kim	wi nie	u	nas	dosta niesz	je dynie!”	„Dla cze go	nie”	–	pomy‐
ślał	i	ziewnął	potęż nie.	Potem	ka zał	przynieść	sobie	ra chunek,	podpi sał	go	i	oświad‐
czył,	 jak by	mi mochodem,	że	za pła ci	pierwsze go.	Kel ner,	który	go	znał,	uwa żał,	że
jest	to	w	naj zupeł niej szym	porządku.	Zdzi wił by	się	tyl ko	wte dy,	gdyby	podporucz ‐
nik	za pła cił.

Podporucz nik	We del mann	nie	był	bez	gotówki.	Nie	miał	tyl ko	ochoty	zbyt	wcze ‐
śnie	pozbyć	się	jej,	gdyż	do	końca	tygodnia	było	jesz cze	da le ko	i	cią gle	jesz cze	nie
wie dział,	 jak	go	spę dzi.	Poza	tym	posta nowił	pójść	te raz	do	baru	„Excel sior”.	Tam
nie	da wa no	mu	nic	na	kre dyt,	choć	Inga,	któ ra	w	tej	wytwor nej	bu dzie	sta ła	za	ladą,
pozosta wa ła	z	nim	jesz cze	do	nie dawna	w	bar dzo	za żyłych	stosunkach.	Te raz	 Inga
gnie wa ła	się	na	nie go	i	żą da ła	za pła ty	w	gotówce.

„Excel sior”	był	je dynym	loka lem	w	mia stecz ku	o	cha rakte rze	zbli żonym	do	baru.
Inga	i	Ery ka	usługi wa ły,	Paul,	który	był	wła ści cie lem,	in ka sował.	Paula	po dej rze wa ‐
no	o	ho moseksualizm,	ale	 to	bynaj mniej	nie	zmniej sza ło	 jego	obrotów.	Męż czyź ni
bywa ją cy	w	jego	lo ka lu	przychodzi li	prze waż nie	dla	Ingi	albo	Ery ki.	Byli	za dowole ‐
ni,	że	przy	swoich	sta ra niach,	pra wie	za wsze	uwieńczonych	powodze niem,	nie	mu‐



sie li	li czyć	się	z	jego	za zdrością.
Paul	da rzył	pod porucz ni ka	We del manna	wyjąt kową	sym pa tią,	miał	do	nie go,	de li ‐

kat nie	mówiąc,	sła bość.	Ura dowa ny	zbli żył	się	więc	do	swe go	mi łe go	gościa,	za cho‐
wując	się	przy	 tym	po	kole żeńsku.	 I	on	kie dyś	służył,	był	przydat nym	żoł nie rzem,
opowia dał	czę sto	i	chęt nie,	jak	mu	dobrze	było	w	woj sku.

We del mann	udał,	że	nie	wi dzi	lep kie go	wa ze li nia rza,	i	usiadł	na	wysokim	stoł ku
ba rowym	na prze ciw	Ingi.

–	No,	mój	mały	–	powie dzia ła	–	znowu	się	u	mnie	poka za łeś?
–	Ni kolasz kę	–	za dys ponował	–	przyrządź	mi	kie li szek	ni kolasz ki.
–	Na	mój	koszt	–	za wołał	Paul.	–	Cie szę	się,	pa nie	podporucz ni ku,	je śli	pan	się	tu

dobrze	czuje.
We del mann	 spoj rzał	 chłod no	na	Paula,	 ale	 ten	uśmie chał	 się	bar dzo	 ser decz nie.

Na	twa rzy	Ingi	poja wił	się	pogar dli wy	uśmiech.	Podporucz ni ka	prze szło	lekkie	mro ‐
wie,	czuł	do	tego	typka	wyraź ne	obrzydze nie.

Prze chylił	się	przez	ladę	i	za pytał	Ingę	tak	gło śno,	że	Paul	musiał	usłyszeć:	–	Jak ‐
że	dziś	w	nocy	bę dzie	z	nami?

Nie	uszło	uwa gi	We del manna,	że	na wet	Inga	przyję ła	z	wyraź nym	zdu mie niem	to
sprośne,	nie dwuznacz ne	pyta nie.	Sam	był	zdzi wiony	tym	jednoznacz nym	sposobem
prowa dze nia	kon wer sa cji,	od	które go	zwykle	był	jak	naj dal szy.	Ale	po czuł	się	spro‐
wokowa ny	przez	tego	ob le śne go	łobuza.	I	wi dok	Paula,	któ ry	się	ze	skon fundowa ną
miną	ulot nił,	spra wił	mu	sa tys fakcję.

Inga	 spoj rza ła	 na	 podporucz ni ka	 nie przyjaź nie.	 –	 Co	 ci	 się	 sta ło?	 –	 za pyta ła.	 –
Szał	ko sza rowy?	Dla cze go	nie	po sta rasz	się	o	dziewczynę,	któ rą	miał byś	na	każ de
za woła nie,	kie dy	już	z	nad mia ru	sił	nie	mo żesz	utrzy mać	się	na	nogach?	Je stem	dziś
wie czorem	 za ję ta.	A	 poza	 tym	nie	mam	ochoty,	 że byś	mnie	 trak tował	 jak	 ulicz ną
dziewczynę.	Osta tecz nie	nie	je steś	w	tej	dziurze	je dynym	męż czyzną	i	nie	ty	je den
nosisz	mundur.

We del mann	wy pił	kie li szek	ni kolasz ki	i	za mówił	jesz cze	je den.	–	Cze go	ty	wła ‐
ści wie	chcesz?	–	za pytał.	–	Chcesz	być	poślubiona?

–	Ale	prze cież	nie	przez	podporucz ni ka.	Musiał by	to	być	co	naj mniej	ma jor!
We del mann	 zro bił	 nie chęt ny	 ruch	 ręką.	 –	 Dobrze	 już	 –	 powie dział	 –	 do brze.	 –

Głowa	za czę ła	mu	cią żyć,	czuł	gwał towna	potrze bę	świe że go	po wie trza.	Za pła cił	 i
wyszedł.

Szedł	przez	chłod ną	noc	i	nie	wie dział,	do kąd	idzie.	Był	zmę czony,	obojęt ny,	miał
wra że nie,	 że	 go	 ktoś	 prze puścił	 przez	 wy żymacz kę.	 Nie	 po sia dał	 przyja ciół,	 miał
tyl ko	 ko le gów,	 a	 ci	 znów	 skła da li	 się	 z	 prze łożonych	 i	 pod władnych.	 Nie	 miał
dziewczyny,	gdyż	te,	które	znał,	były	albo	nudne	i	chcia ły	wyjść	za	mąż,	albo	odzna ‐
cza ły	 się	 tem pe ra mentem	 i	 były	 zbyt	 kosz towne.	 Ale	mi łość?	Kto	 by	 tam	 kochał
podporucz ni ka!	 Albo	 kocha ją	 jego	 mundur,	 a	 tego	 on	 nie	 chce,	 albo	 nie	 kocha ją
munduru,	a	wte dy	nie	mogą	kochać	i	jego.



Wlókł	się	wol no	w	kie runku	koszar	ar tyle rii.	Za trzymał	się	w	ja kiejś	knaj pie,	wlał
w	sie bie	kufel	piwa	i	kie li szek	żyt niówki.	Roz glą dał	się,	jakby	szu ka jąc	pomocy,	ale
nikt	nie	zwra cał	na	nie go	uwa gi.	Rzucił	pie nią dze	na	stół	 i	poszedł	da lej.	Za sta na ‐
wiał	 się,	czy	nie	kupić	bu tel ki	wódki,	wytrą bić	 ją	w	domu,	a	potem	zwa lić	 się	 jak
kłoda	na	łóż ko.	Myślał	o	tym,	by	jesz cze	rzu cić	okiem	na	ka syno.	Wszyst ko	to	jed‐
nak	nie	za dowa la ło	go,	gdyż	nie	chciał	być	sam.	Nie	chciał	być	również	z	prze łożo‐
nymi,	którzy	zwykli	de cydować	automa tycz nie,	co	i	kie dy	wol no	mu	wypić.

Lokal	 „Bi smarckshöhe”,	 obok	 które go	 prze chodził,	 był	 rzę si ście	 oświe tlony.
Wśród	 noc nej	 ci szy	 sły chać	 było	muzykę	 ta necz ną,	 ha ła śli we	 gło sy	 świadczyły	 o
tym,	że	go ście	czują	 się	wspa nia le.	Roz legł	 się	gło śny	 śmiech	 ja kiejś	dziewczyny.
Potęż ny	głos	za wołał:	„Na	zdrowie!”	Po tem	muzyka	uci chła.	Roz le gły	się	gwał tow‐
ne,	na tar czywe	okla ski.	Muzyka	za czę ła	grać	da lej,	powta rza jąc	raz	jesz cze	piosenkę
o	ja skół ce,	która	leci	na	wyspę	Hel goland,	by	ukocha nej	oddać	pozdrowie nie.

Podporucz nik	 podszedł	 zde cydowa nym	 kro kiem	 do	 loka lu	 i	 z	 za cie ka wie niem
prze kroczył	jego	próg.	Choć	był	w	cy wil nym	ubra niu,	gospodarz,	sie dzą cy	nie da le ko
wej ścia,	poznał	go	od	 razu.	Przywi tał	 się	z	nim	uprzej mie,	ale	dał	mu	zręcz nie	do
zrozumie nia,	że	nie	uwa ża,	by	obec ność	ofi ce rów	przyczynia ła	się	do	podnie sie nia
na stroju.	Poprosił	pod porucz ni ka,	aby	za jął	miej sce	przy	wspól nym	sto le,	przy	któ ‐
rym	kil ka	wyż szych	szarż,	wśród	nich	star szy	ogniomistrz	Schulz,	piło	na	 jego	ra ‐
chunek.

We del mann	grzecz nie	od mówił.	Mi nął	przed pokój	i	wszedł	na	salę.	Na	wi dok	par
kołyszą cych	się	ryt micz nie	w	tańcu	po czuł	za dowole nie.	Ro zej rzał	się	w	poszuki wa ‐
niu	miej sca.	Zo ba czył	 przy	 tej	 oka zji	 bom bar die ra	Ascha,	 który	 sie dział	 sam	przy
stole	i	przyglą dał	się	tańczą cym.

Podszedł	do	nie go.	–	Jest	tu	jesz cze	wol ne	miej sce,	Asch?	–	za pytał	usi łując	po‐
sta wić	to	pyta nie	moż li wie	uprzej mie,	co	mu	się	pra wie	bez	trudu	uda ło.

Asch	spoj rzał	na	nie go,	rzu cił	prze lot nie	okiem	na	cy wil ne	ubra nie	swe go	prze ło‐
żone go,	jak	gdy by	się	za sta na wiał,	jak	się	ma	za chować.	Po tem	do szedł	do	wniosku,
że	naj le piej	bę dzie	nie	pod nosić	się	z	miej sca	i	traktować	sto ją ce go	przed	nim	pana
w	cywi lu	jako	cywi la.

–	Jest	dosyć	miej sca	–	powie dział	bom bar dier	Asch	i	prze łknął	potęż ny	łyk	piwa.

Re staura cja	„Bi smarckshöhe”,	z	ogródkiem	i	salą	do	tań ca,	była	ulubionym	loka lem
pierwsze go	dywi zjonu	puł ku	ar tyle rii.	Miał	on	licz ne	za le ty,	mię dzy	innymi	na tury
sytuacyj nej:	mie ścił	się	na	pe ryfe riach	mia stecz ka,	na	koń cu	głównej	szosy,	w	odle ‐
głości	ja kichś	czte rystu	me trów	od	bra my	ar tyle ryj skich	ko szar.	Kto	był	w	mie ście	i
chciał	wrócić	do	koszar,	ten	musiał	prze chodzić	obok	„Bi smarckshöhe”.

Większość	gości	skła da ła	się	z	bom bar die rów,	ale	ka nonie rzy	byli	 tu	 także	mile
wi dzia ni,	nie	czy niono	również	wstrę tów	ka pra lom.	Obie	gru py	zo sta wia no	w	spoko‐
ju	 je dynie	wte dy,	 gdy	 nie	 prze szka dza ły	w	 za ba wie	 za służonym	bom bar die rom.	Z
chwi lą	zła ma nia	tego	zwycza jowe go	pra wa	wy le wa no	bez	par donu	ich	re pre zentan‐



tów.	Je że li	spra wa	do tyczyła	ka nonie rów,	za ła twia li	to	bom bar die rzy.	Kie dy	chodzi ‐
ło	o	podofi ce rów,	gospodarz	lo ka lu	otrzy mywał	pole ce nie	po zbycia	się	ich;	nie	ocią ‐
gał	się	ni gdy	z	wykona niem	tego	po le ce nia.	Prze ka zywał	je	spe cja li ście	od	wyle wa ‐
nia	gości,	Emi lowi.	Emil	umiał	uporać	się	z	każ dym,	był	bowiem	z	za wodu	atle tą	i
każ dora zowy	tre ning	spra wiał	mu	sa tys fakcję.

Ale	 in cydenty	 tego	 rodza ju	były	 stosunkowo	 rzad kie;	w	cią gu	 jedne go	wie czoru
zda rza ły	się	nie	czę ściej	niż	dwa,	 trzy	razy.	Tyl ko	w	soboty,	przy	wzmo żonym	ru‐
chu,	po gotowie	alar mowe	ule ga ło	wzmoc nie niu	ze	wzglę du	na	odbywa ją ce	się	tańce.
Ze	wszyst kich	stron	na pływa ły	dziewczę ta,	a	za	nimi	ścią ga li	męż czyź ni,	dłu ga	noc
kusi ła,	a	świa domość,	że	na stępne go	dnia	nie	bę dzie	służ by,	wzma ga ła	ducha	przed‐
się bior czości.	W	te	sobot nie	wie czory	bom bar die rzy	mie li	peł ne	ręce	roboty.	Mu sie ‐
li	strzec	swych	pozycji,	mu sie li	mieć	na	oku	nie	tyl ko	wyż sze	i	niż sze	stopnie,	ale
też	za chowa nie	dosyć	zresz tą	nie mra wych	cy wi lów,	a	przede	wszyst kim	za chowa nie
gości	przyna leż nych	do	innych	jednostek,	w	da nym	wypadku	pie choty.

Bom bar die rzy	 uwa ża li	 lokal,	 które go	 byli	 sta łymi	 go ść mi,	 za	 coś	 świę te go.	Nie
dzia ła li	w	spo sób	zor ga ni zowa ny,	ra czej	in stynktownie.	Pra wie	się	nie	zna li,	na	ogół
nie zbyt	sym pa tyzowa li	ze	sobą,	ale	je śli	cho dzi ło	o	za bez pie cze nie	loka lu	dla	sie bie,
trzyma li	 się	 ra zem.	Uwa ża li	 to	za	 rzecz	naj zupeł niej	zro zumia łą.	Ofi ce rowie	mie li
swoje	ka syno,	pod ofi ce rowie	bywa li	w	ka wiar ni	Ascha,	do	nich	na le ża ło	„Bi smarck‐
shöhe”!	Go spodarz	wi nien	był	to	re spektować;	speł niał	też	bez	wa ha nia	naj dzi wacz ‐
niej sze	pole ce nia	swych	bywal ców.

Owej	so boty	wi sia ła	w	powie trzu	dzi ka	awan tura,	gdyż	pie chota	w	zbyt	wiel kiej
licz bie	 prze są czyła	 się	 na	 te ren	 dzia ła nia	 ar tyle rii.	 Bom bar dier	 Kowal ski,	 naj gło‐
śniej szy	 w	 ca łej	 okoli cy	 za bi ja ka,	 prze mie rzał	 z	 nie pokojem	 poszcze gól ne	 sale;
chwi lową	na rze czoną	pozosta wił	przy	stole	pod	stra żą	i	zbie rał	siły	bojowe.

–	Jaz da,	Asch!	–	powie dział.	–	Przy gotuj	się.	Trze ba	kil ku	wy sta wić	na	świe że	po‐
wie trze.

Asch	ski nął	gło wą.	Sie dział	przy	bocz nym	stoli ku	z	Elż bie tą	 i	Vier be inem.	Elż ‐
bie ta,	ta	sama	Elż bie ta,	któ ra	za zwyczaj	usłu gi wa ła	w	kantynie	pod ofi cer skiej,	mia ła
dziś	wol ny	wie czór.	Vier be in	towa rzyszył	tyl ko	swe mu	przy ja cie lowi,	bom bar die ro‐
wi	Aschowi.	Ile kroć	Asch	od chodził,	by	za tańczyć	z	Elż bie tą,	Vier be in	pil nował	ku‐
fli;	był	z	 tego	za dowolony.	Dziewczyny,	które	 tu	przyszły,	żeby	spę dzić	miły	wie ‐
czór,	nie	 inte re sowa ły	go.	Nie	wi dział	 ich	pra wie,	myśla mi	był	przy	 Ingrid.	Kie dy
Elż bie ta	i	Her bert	tańczyli	i	znaj dowa li	się	da le ko	od	nie go,	kie dy	go	nikt	z	sie dzą ‐
cych	przy	są siednich	sto li kach	nie	obser wował,	wy cią gnął	ową	fo togra fię,	którą	za ‐
brał	 Ingrid,	a	 ra czej	od	niej	pożyczył:	wysmukła	dziewczyna	w	kostiumie	ką pie lo‐
wym	wychodzi	z	wody;	prze cią ga	się,	położyła	rękę	na	kar ku.

Kie dy	za wa diac ki	bom bar dier	Kowal ski	odda lił	 się,	Johannes	Vier be in	za pytał	z
za inte re sowa niem:	–	Cze go	on	od	cie bie	chciał?

Elż bie ta,	tro chę	zgrza na	od	tań ca,	spoj rza ła	na	Ascha	wiel ki mi,	lśnią cymi	ocza mi



i	powie dzia ła	uśmie cha jąc	się:	–	Mogę	sobie	wy obra zić,	o	co	mu	chodzi.	Mają	pra ‐
gnie nie	i	chcą	je	wspól nie	uga sić.

–	 Przypuść my!	 –	 odpowie dział	 Her bert	 Asch	 z	 uśmie chem.	 –	A	 podczas	mojej
nie obec ności	mój	przyja ciel	Vier be in	za tańczy	z	pa nią.

–	 Czy	 nie	 mógł bym	 ci	 towa rzyszyć?	 –	 Vier be in	 za uwa żył	 za pewne,	 że	 coś	 się
świę ci,	i	jako	dobry	kole ga	chciał	za ofia rować	Aschowi	swe	usługi.

–	Ni gdy!	–	po wie dział	tam ten	sta nowczym	tonem,	–	Zo sta niesz	tutaj.	–	I	dodał:	–
Nie	może my	panny	Elż bie ty	zosta wić	sa mej.

Vier be in	za prosił	ją	posłusz nie	do	tańca.	Asch,	któ ry	pozostał	sam,	przy glą dał	się
przez	chwi lę	tańczą cej	pa rze.	Uwa żał,	że	Elż bie ta	jest	wspa nia łą	dziewczyną,	wspa ‐
nial szą	od	wszyst kich,	które	dotychczas	spo tykał.	Potem,	pod nie siony	na	duchu	jej
wi dokiem,	posta nowił	wstać,	by	udzie lić	bom bar die rowi	Kowal skie mu	żą da nej	po‐
mocy.

W	 tym	momencie	 zja wił	 się	 podporucz nik	We del mann	w	 cy wi lu	 i	 za pytał,	 czy
jest	 jesz cze	wol ne	miej sce.	Utrzymawszy	po	chwi li	wa ha nia	odpowiedź	twier dzą cą
usiadł	przy	stoli ku.

Podporucz nik	 ma ni pulował	 pal ca mi	 przy	 nie co	 zbyt	 cia snym	 koł nie rzyku	 swej
nie bie skiej	koszuli.	–	Co	to	ja	jesz cze	chcia łem	powie dzieć,	Asch?	Aha,	je stem	tu	w
cha rakte rze	pry wat nym,	cał kowi cie	prywat nym.	To	chcia łem	wam	powie dzieć.	Nie
róbcie	więc	sensa cji.

–	Nie	mia łem	też	tego	za mia ru,	pa nie	pod porucz ni ku	–	odpowie dział	Asch	z	ca ‐
łym	spokojem.

–	W	porządku	–	 rzekł	We del mann.	Sy tuacja	wyda wa ła	mu	się	nie co	kłopotli wa.
Podporucz nik	w	 cywi lu	 spoufa la	 się	 z	 bom bar die rem.	 Ale	moż na	 również	 powie ‐
dzieć:	pod porucz nik	w	cywi lu	de monstruje	du cha	wspól noty	i	ko le żeńskości	wo bec
sze re gowców	i	próbuje	zna leźć	u	nich	zrozumie nie.	Bzdura!	Rzecz	wyglą da	na praw‐
dę	tak:	czuł	się	sa mot ny,	chciał	być	mię dzy	ludź mi.	Trze ba	te raz	tyl ko	za pomnieć,
że	się	znaj duje	wśród	podwładnych.

–	Pa nie	podporucz ni ku	–	po wie dział	bom bar dier	Asch	ski nąwszy	głową	bom bar ‐
die rowi	Kowal skie mu,	któ ry	cze kał	przy	wej ściu	na	salę	–	ra dził bym	panu	za chowy‐
wać	się	w	cywi lu	odpowiednio.

–	Jak	mam	to	ro zumieć,	Asch?	–	Podporucz nik	uczci wie	sta rał	się	oka zać	 tak	w
tym	wypadku	ko niecz ne	zrozumie nie.	Nie	było	to	ła twe.	Ta	sza tańska	sy tuacja	była
temu	winna!	Mimo	cy wil ne go	ubra nia	był	pod porucz ni kiem;	chciał	być	cywi lem,	a
jednak	 nie	 mógł	 do	 końca	 za pomnieć	 o	 swoim	 stopniu	 ofi cer skim.	 Sta rał	 się	 nie
zwra cać	uwa gi	na	to,	że	bom bar dier	roz ma wia	z	nim	cał kowi cie	nie zgodnie	z	re gula ‐
mi nem.	Nie	potra fił	jednak	uda wać,	że	słów	jego	nie	słyszy.

–	Chcę	przez	to	po wie dzieć,	co	na stę puje,	pa nie	pod porucz ni ku:	Kie dy	się	ma	na
sobie	cywil ne	ubra nie,	nie	jest	dobrze	mie szać	się	do	cze gokol wiek.	Le piej	być	za ‐
dowolonym,	że	się	nie	ma	na	sobie	munduru,	trzy mać	się	od	wszyst kie go	z	da le ka	i



uda wać,	że	człowie ka	wszyst ko	to	nic	a	nic	nie	obchodzi.
–	Tego	nie	rozumiem.
–	Jesz cze	pan	podporucz nik	nie	ro zumie.	Ale	za pewne	nie	potrwa	to	długo.	Rada

moja	nie	jest	na	pewno	zła:	pić	piwo,	tań czyć,	za chowywać	się	jak	cywil.	Moż na	so‐
bie	dzię ki	temu	nie jedne go	oszczę dzić.

We del mann	na prawdę	nie	 ro zumiał	bom bar die ra;	miał	 jednak	nie odpar te	wra że ‐
nie,	że	Asch	jest	mu	przy chyl ny.	We del manna	to	cie szyło,	bo	sam	również	czuł	do
bom bar die ra	 sym pa tię.	Miły	chłop,	myślał	 sobie,	nie	 taki	 jak	 inni;	 to	nie	automat,
nie	numer,	nie	ma ne kin,	to	prawdzi wa	indywi dual ność.	Za pewne	do bry	ma te riał	na
ofi ce ra!	 Czy	 moż na	 wie dzieć	 do kładnie?	 „W	 każ dym	 ra zie	 –	 posta nowił	 sobie	 –
będę	go	miał	na	oku.	Cza sy	sprzyja ją	tole rowa niu,	na wet	wysuwa niu	na	sta nowi ska
ofi ce rów	ludzi	bez	ma tury,	re krutują cych	się	spośród	podofi ce rów	i	sze re gowców.”

Bom bar dier	Asch	od da lił	się.	Podporucz nik	nie długo	sie dział	sam.	Gdy	ta niec	się
skończył,	Vier be in	wrócił	z	Elż bie tą	do	stoli ka.	Zo ba czywszy	swe go	podporucz ni ka,
ka nonier	zmie szał	się.

Ale	Elż bie ta	nie	uwa ża ła,	by	na le ża ło	kom pli kować	to,	co	moż na	było	za ła twić	w
kil ku	słowach:	–	To	nasz	stolik	–	powie dzia ła.	–	Sie dzi my	tu	z	pa nem	Aschem.

Podporucz nik	podniósł	się;	za chowywał	się	pra wie	tak	jak	w	ka synie,	ukło nił	się
Elż bie cie	 i	powie dział:	–	Wiem	o	 tym.	Ale	bom bar dier	Asch	pozwolił	mi	na	moją
proś bę	za jąć	to	krze sło.	Myślę,	że	pani	nie	bę dzie	mia ła	nic	prze ciwko	temu.

–	Nie	–	powie dzia ła	Elż bie ta	bar dzo	wy niośle.	We del mann	chciał	wsz cząć	roz mo‐
wę.	Za nim	 jednak	 zdą żył	 się	 ode zwać,	w	przedniej	 sali,	w	której	 odbywał	 się	wy‐
szynk,	 powstał	 po tęż ny	 tumult:	 za czę ła	 się	 bi ja tyka!	Mu zyka	 za gra ła	 ze	 zdwojoną
siłą,	pozosta li	bom bar die rzy	opuści li	spiesz nie	salę.

Podporucz nik	chciał	się	ze rwać.	Ale	przypomniał	sobie,	co	mu	powie dział	przed‐
tem	bom bar dier	Asch.	Za sta na wiał	się	przez	chwi lę,	co	począć.	Potem	wstał	ze	zde ‐
cydowa ną	miną.	Nie	udał	się	na	pole	wal ki,	lecz	skłonił	się	przed	Elż bie tą	i	za pytał,
czy	wol no	mu	prosić	ją	o	na stępny	ta niec.	Elż bie ta	odpowie dzia ła,	że	wol no,	co	też
po	chwi li	uczynił.

Tym cza sem	bom bar dier	Ko wal ski	wraz	ze	 swymi	 si ła mi	bo jowymi	osią gnął	 już
nie mal	zwy cię stwo.	Siły	pomoc ni cze,	skła da ją ce	się	z	go spoda rza,	wyrzuca ją cych	i
szat niar ki,	czyni ły	wszyst ko,	co	było	w	ich	mocy,	by	wal ka	zosta ła	moż li wie	jak	naj ‐
prę dzej	za kończona.

Jak	 za wsze	 za czę ło	 się	 zu peł nie	 nie winnie.	 Ko wal ski	 i	 jego	 ludzie	 ze bra li	 się
grupka mi,	otoczyli	nic	nie	prze czuwa ją cych	pie chocia rzy,	dla	doda nia	so bie	ani mu‐
szu	kropnę li	jesz cze	po	kie lisz ku	wódki.	Ci,	którzy	no si li	pasy,	pod cią gnę li	prze zor ‐
nie	spodnie.	Inni	poodpi na li	ha ft ki	koł nie rzy.

Potem	bom bar dier	Ko wal ski	 roz począł	 dy ploma tycz ne	przy gotowa nia	 do	 swojej
woj ny	błyska wicz nej.	Za cze pił	pierwsze go	z	brze gu	pie chocia rza,	sta nął	przed	nim	i
za wołał:



–	Nie	dam	się	przez	cie bie	obra żać,	ty	onuco!
Po	 tym	wstę pie	wta jem ni cze ni	wie dzie li	 już,	że	burza	grozi	wyła dowa niem.	Na ‐

tychmiast	 przedsię wzię te	 zosta ły	 koniecz ne	kroki	 za pobie gawcze:	 obec ni	w	 loka lu
podofi ce rowie	 za leż nie	 od	 tem pe ra mentu	 czy	 potrze by	po śpiesz nie	 skie rowa li	 swe
kroki	na	salę	tańca	lub	do	toa le ty.	Nie pi sa ne	pra wo	loka lu,	bę dą ce go	dome ną	bom ‐
bar die rów,	za ka zywa ło	im	wszel kie go	udzia łu	w	bój kach.	Poza	tym	wzgląd	na	dys ‐
cypli nę	skła niał	do	tego,	by	nie	być	świad kiem	zaj ścia.	Go spodarz	opróż nił	szybko
ladę,	prze nosząc	naj cenniej sze	bu tel ki	w	bez piecz ne	miej sce.	Spe cja li sta	od	wyrzu‐
ca nia	otworzył	sze roko	skrzydła	drzwi	i	za bez pie czył	je	ha czyka mi,	żeby	się	nie	za ‐
mknę ły.	Szat niar ka	ze bra ła	na	je den	stos	wszyst ko,	co	na le ża ło	do	pie chocia rzy.

Tyl ko	zwymyśla ny	przez	Ko wal skie go	pie chociarz	i	jego	kole dzy	nie	zorientowa li
się,	co	się	tu	ma	roze grać.	–	Któż	cię	obra ża?	–	za pytał	pie chociarz	i	chciał	wymi nąć
Kowal skie go.

–	Ty	mnie	ob ra żasz!	–	wrza snął	Ko wal ski	w	bo jowym	na stroju.	–	Pysk	twój	mnie
obra ża!

Pie chociarz	potrzą snął	gło wą	i	raz	jesz cze	podjął	pró bę	przej ścia	obok	Kowal skie ‐
go.	–	Co	się	 tu	dzie je?	–	za pytał	groź nie.	–	Szuka cie	awan tury,	zbie ra cze	końskich
gówien?

–	Wypra szam	sobie,	za bra niam!	–	ryknął	Kowal ski	w	świę tym	gnie wie.	–	Je ste ‐
śmy	zmotoryzowa ni!

Wmie sza li	się	inni	pie chocia rze,	ar tyle rzyści	wbi li	się	w	nich	kli nem.	Utwo rzyło
się	nie bez piecz ne	kłę bowi sko.

Je den	z	pie chocia rzy	poła pał	się	na gle,	o	co	chodzi.	–	Chce cie	nas	wylać!	–	powie ‐
dział.	Miał	jesz cze	tyle	przytom ności	umysłu,	by	uda wać,	że	go	to	bar dzo	dzi wi.

Kowal ski	promie niał.	–	Tra fi łeś	w	sedno!	–	po wie dział	i	ruszył	w	jego	stronę.	–	I
dla te go	wyle cisz	pierwszy!

Ktoś	próbował	spra wę	za ła godzić.	–	Kole dzy!	–	za wołał	–	bądź cież	roz sądni!	Po
co	to?	Prze cież	równie	dobrze	może my	tu	pić	piwo,	jak	i	wy!

Kowal ski	usta wił	się	do	ata ku.	–	Co	mo że cie,	a	cze go	nie	mo że cie	–	za wołał	–	o
tym	 tutaj	 de cyduje my	 tyl ko	my!	Ale	 je że li	 chce cie	wy ja śnie nia,	może cie	 je	mieć:
Dokładnie	trzy	ty godnie	temu	je den	z	na szych	bom bar die rów	zo stał	w	wa szym	lo ka ‐
lu	na	Hir schgra ben	pobi ty	do	krwi	i	wyrzucony.

–	Za chowywał	się	też	odpowiednio!
–	A	my	wca le	do	tego	nie	do puści my,	że byście	się	„od powiednio”	za chowywa li!	–

Po	tych	słowach	moc ny	jak	niedź wiedź	Kowal ski	uniósł	w	górę	pierwsze go	z	brze gu
pie chocia rza	i	rzucił	go	w	kie runku	drzwi.	Tam	prze jął	go	Emil,	spe cja li sta	od	wy‐
rzuca nia,	i	wyeks pe diował	jak	prze sył kę	pocz tową.

Był	to	sygnał.	Na	sali	na tychmiast	roz gorza ła	wal ka.	Drze wo	trza ska ło,	męż czyź ni
sa pa li,	dziewczę ta	pisz cza ły,	 roz le ga ły	się	głosy	komendy,	nogi	dudni ły	na	par kie ‐
cie,	od	cza su	do	cza su	pa dał	ktoś	głu cho.	Na	sali	tańca	muzyka	produkowa ła	zgiełk	i



ha łas.
Dokładnie	w	cią gu	dzie się ciu	mi nut	wszyst ko	zosta ło	za ła twione.	Lokal	ar tyle rii

oczysz czono	od	pie chocia rzy.	Bom bar die rzy	świę ci li	swoje	zwycię stwo	nie	bez	mę ‐
skiej	 god ności;	 to,	 że	 sta nowi li	 nie wąt pli wą	więk szość,	 uszło	 po	 prostu	 ich	 uwa gi
albo	też	zo sta ło	bar dzo	prędko	za pomnia ne.	Podofi ce rowie,	któ rzy	się	znowu	zja wi ‐
li,	nie	szczę dzi li	słów	uzna nia.

Tyl ko	star szy	ognio mistrz	Schulz	spoglą dał	gniewnie	i	nie	brał	udzia łu	w	zwycię ‐
stwie	swej	broni.	Bar dzo	się	zi rytował	i	za le ża ło	mu	na	tym,	by	to	wyraź nie	oka zać.
Kie dy	przed	wybuchem	bi ja tyki	opu ścił	sto lik	go spoda rza,	ogar nę ła	go	chęt ka	pusz ‐
cze nia	się	w	tany.	Wie dział	już	z	kim.	Za nim	jed nak	zdą żył	poprosić	Elż bie tę,	była
już	na	par kie cie	z	ka nonie rem	Vier be inem,	wła śnie	z	tym	ka nonie rem	Vier be inem!

Przypomniał	 sobie,	 że	 ka pral	 Lindenberg	 złożył	mu	mel dunek,	 w	myśl	 które go
bom bar dier	Asch	miał	 twier dzić,	 ja koby	ka nonier	Vier be in	oświadczył,	że	dziś	od ‐
bę dą	się	za wody	pił ki	ręcz nej.	Za wody	te	mia ły	się	odbyć	dopie ro	za	dwa	tygodnie.
W	ten	sposób	wpro wa dze nie	w	błąd	prze łożone go	przez	pod władne go	było	cał kowi ‐
cie	udowodnione.	Od	razu	ode słał	więc	tego	Vier be ina	do	koszar.	Z	miej sca.	Prosto	z
par kie tu!

Przykre	było	 tyl ko	 to,	 że	mimo	wszyst ko	Elż bie ta	 nie	 chcia ła	 z	 nim	 tańczyć.	A
jesz cze	więk szą	przykrość	spra wiał	mu	fakt,	że	przy	ich	sto le	sie dział	w	cy wi lu	pod ‐
porucz nik	We del mann	i	bar dzo	chłodno	lustrował	go	wzrokiem.

Co,	u	li cha,	czyż	nikt	z	tych	ludzi	nie	ma	zrozumie nia	dla	dys cypli ny!

Elż bie ta	Fre itag	 była	 roz sądną	dziewczyną,	wy posa żoną	w	po tęż ną	por cję	 zdrowej
nie uf ności.	Mia ła	lat	dwa dzie ścia	dwa,	na uczyła	się	tego,	że	męż czyź ni	o	wie le	bar ‐
dziej	róż nią	się	mię dzy	sobą,	niż	na	ogół	są dzą	kobie ty.	Na wet	wte dy,	kie dy	wszyscy
noszą	ten	sam	mundur.	Elż bie ta	zwra ca ła	uwa gę	na	twarz	i	na	ręce,	na	sposób	cho‐
dze nia	i	cha rakter	pi sma.	Z	tych	i	wie lu	in nych	szcze gółów	skła da ły	się	jej	por tre ty
męż czyzn.	Ale	do	ga le rii	dosta wa ły	się	tyl ko	nie licz ne,	sta rannie	dobra ne	eg zem pla ‐
rze.

Oj ciec	Elż bie ty	był	maj strem	w	warsz ta tach	kole jowych.	Mały	czło wie czek	o	mą ‐
drych,	li sich	oczach,	spe cja li sta	z	długolet nim	doświadcze niem,	socja li sta	z	prze ko‐
na nia,	rze mieśl nik	z	za mi łowa nia.	Mat ka,	wiel ka,	rubasz na,	peł na	dobroci	i	odda nia
dla	 swe go	męża,	 była	 aku szer ką.	 Oboje	 z	wiel ką	wy trwa łością,	 odma wia jąc	 sobie
nie jedne go,	osią gnę li	wresz cie	to,	że	mogli	ku pić	mały	do mek.	Wie le	lo komotyw	w
państwowych	warsz ta tach	kole jowych	za wdzię cza ło	swój	długi	żywot	ojcu	Fre ita go‐
wi,	a	pani	Fre itag	pomogła	przyjść	na	świat	pra wie	ca łej	młodej	ge ne ra cji	roz kwi ta ‐
ją ce go	prowincjonal ne go	mia stecz ka.

Star sza	siostra	Elż bie ty	wyszła	przed	dwo ma	laty	za	mąż;	poślubi ła	so lidne go	sto‐
la rza,	spe cja li stę	od	me bli;	był	nie	tyl ko	mi strzem	w	swo im	fa chu,	ale	i	wzorowym
mę żem.	Młod szy	brat	koń czył	drugi	rok	służ by	woj skowej	w	jednost ce	pan cer nej	w
Królewcu.	Dzię ki	 temu	Elż bie ta	mia ła	 swój	 od dziel ny	pokój,	 który	 oj ciec	 i	mat ka



odda li	jej	bez	me bli.	Mogła	go	sobie	urzą dzić,	jak	chcia ła.
–	Mu sisz	 –	 oświadczył	 sta ry	 Fre itag	 –	 za wcza su	 na uczyć	 się	 ukła dać	 życie	 na

swoją	modłę.	Nikt	 nie	 po zosta je	wiecz nie	 dziec kiem.	 –	Rodzi ce	 zosta wia li	 jej	 jak
naj da lej	 idą cą	 swobodę.	 –	Wiem,	 że	 jej	 ni gdy	nie	 nadużyjesz	 –	 powie dział	 oj ciec.
Oboje	sta ra li	się	nie zmor dowa nie	o	to,	by	cór ka	wy rosła	na	zdro we go,	opa nowa ne go
człowie ka.	–	Życie,	Elż bie to	–	ma wia li	–	to	nie	dzie cinna	za bawka;	po tra fi	być	bru‐
tal ne,	dobrze	jest	o	tym	wie dzieć.	Potra fi	być	oczywi ście	i	piękne,	ale	o	tym	nie	trze ‐
ba	uprze dzać.

Nie	mie li	nic	prze ciwko	 temu,	kie dy	Elż bie ta	oświadczyła	pewne go	dnia,	że	za ‐
mie rza	pra cować	w	kantynie	pierwsze go	puł ku	ar tyle rii.	Pła ca	do bra,	robota	nie	nad ‐
mier nie	cięż ka,	czas	pra cy	do kładnie	okre ślony,	poza	tym	miej sce	pra cy	nie zbyt	od‐
le głe	od	domu	Fre ita ga.	–	Dla cze go	nie	–	po wie dział	sta ry	kole jarz.	–	Z	męż czyzna ‐
mi	dasz	sobie	radę!

Da wa ła	sobie	radę,	nie	wchodząc	z	nimi	w	bliż szą	komi tywę.	Dzier żawca	kanty‐
ny,	Ban dur ski,	był	z	tego	bar dzo	za dowolony.	Jego	prak tyka	wyka za ła,	że	w	tym	fa ‐
chu	ist nie ją	za wsze	tyl ko	dwie	moż li wości:	albo	iść	do	łóż ka	z	każ dym,	albo	z	żad ‐
nym.	Nie	 na le ży	 tyl ko	 ni gdy	wyróż niać	 jedne go	 lub	 dwóch	 i	 przez	 to	wywoływać
roz draż nie nie	ca łej	resz ty.

Elż bie ta	wy peł nia ła	swe	obowiąz ki	z	taką	samą	do kładnością	i	bez osobową	solid‐
nością,	 jak	 inne	 ko bie ty	 piorą	 lub	 pra cują	 przy	 ru chomej	 ta śmie.	 Mia ła	 sze roko
otwar te	oczy,	ale	 trzyma ła	się	za wsze	z	da le ka.	A	kie dy	się	bli żej	przyglą da ła,	za ‐
wsze	wi dzia ła	lu dzi,	ni gdy	mun dury.	Zu peł nie	tak	samo	od nosi ła	się	do	bom bar die ra
Her ber ta	Ascha.	Przypomi nał	jej	po	czę ści	ojca,	po	czę ści	mat kę.	Miał	ukrytą	inte li ‐
gencję	ojca	i	zdrową	rubasz ność	mat ki.

Za kocha ła	się	w	nim;	po	prostu,	wyraź nie,	bez	żadnych	kom pli ka cji.	Kie dy	za py‐
tał,	 czy	mia ła by	ochotę	wyjść	 z	nim	wie czorem,	od powie dzia ła	 bez	 ce re gie li:	 ow‐
szem.	Po szli	na	spa cer,	zje dli	ra zem	kola cję,	po tem	przez	godzi nę	pły wa li	łódką	po
sta wie:	mówi li	o	pogodzie,	o	swoim	dzie ciństwie,	o	mi łości	w	ogóle.

Potem	spotka li	się	z	Vier be inem.	Wra cał	z	kina,	w	któ rym	oglą dał	film	pod	ty tu‐
łem	 „Ka ga niec”.	 Poszli	 ra zem	 do	 „Bi smarckshöhe”.	 Tańczyli,	 pili	 piwo,	 mówi li
głupstwa,	by	się	nie	zdra dzić,	jak	po waż nie	o	sobie	myślą.	Byli	w	cu downym	na stro‐
ju.

Elż bie ta	uwa ża ła	to	za	zro zumia łe	samo	przez	się.	Kie dy	Her bert	Asch	znaj dował
się	w	po bli żu,	było	jej	obojęt ne,	gdzie	jest.	Licz ne	mun dury	nie	prze szka dza ły	jej	–
le dwie	je	do strze ga ła.	Wi dzia ła	młode,	roze śmia ne	twa rze,	sły sza ła	ja sne	głosy,	usi ‐
łują ce	 brzmieć	 po	 mę sku.	 Ota cza ła	 ją	 we sołość,	 ale	 we sołość	 ta	 była	 da le ka	 od
szczę śli we go,	ci che go,	peł ne go	za dowole nia	spokoju	ojca	Fre ita ga.	Ota cza ją ce	ją	ży‐
cie	pul sowa ło	szybko	i	konwul syj nie,	było	gorą ce,	grozi ło	każ dej	chwi li	prze la niem
się	przez	brze gi.

Asch	traktował	ją	z	szorst ką	czułością;	był	nie zdar ny	i	gwał towny.	Elż bie ty	to	nie



ra zi ło.	Nie	ukrywa ła,	jak	bar dzo	do	nie go	lgnie.	Le ża ła	moc no	w	jego	ra mionach,	pa ‐
trzyła	na	nie go	bez	nie śmia łości.

Kie dy	Asch	usłuchał	we zwa nia	Ko wal skie go	i	wyszedł	z	sali,	 tańczyła	z	Vier be ‐
inem.	Wie dzia ła	od	Her ber ta,	że	Vier be in,	był	na	za bój	i	nie	bar dzo	szczę śli wie	za ‐
kocha ny	w	 In grid,	 siostrze	 bom bar die ra,	 o	 któ rej	 sły sza ła	 rze czy	mało	 po chlebne.
Uwa ża ła,	że	ze	wzglę du	na	Her ber ta	powinna	być	dla	Vier be ina	miła.

Podporucz nik	w	cywi lu,	któ ry	póź niej	usiadł	przy	ich	sto li ku,	nie	prze szka dzał	jej.
Zna ła	go	prze lot nie	z	ko szar	i	uwa ża ła,	że	nie	jest	nie sym pa tycz ny.	Kie dy	w	dodat ku
We del mann	 nie	 zdra dzał	 za mia ru	 ze psucia	 mi łe go	 wie czoru	 przez	 służ bowe	 roz ‐
mówki,	za czę ła	traktować	go	bez	cie nia	nie chę ci.

Ina czej,	zupeł nie	ina czej	wyglą da ła	spra wa	ze	star szym	ogniomi strzem	Schul zem.
Dotychczas	nie	mia ła	w	sto sunku	do	nie go	zbyt	wie le	za strze żeń,	był	jej	ser decz nie
obojęt ny.	Kie dy	podczas	tań ca	za trzymał	ją	i	Vier be ina	i	z	ni czym	się	nie	li cząc	wy‐
powie dział	 swój	 roz kaz	 –	 poczuła	 do	 nie go	 nie chęć.	A	 to,	 że	 odsyła jąc	Vier be ina
użył	brutal ne go	tonu	i	w	dodat ku	ośmie lił	się	bez pośrednio	po	tym,	co	za szło,	popro‐
sić	ją	do	tańca,	doprowa dzi ło	ją	do	wście kłości.	Spiorunowa ła	go	wzrokiem	i	zosta ‐
wi ła	na	środku	sali.

Pode szła	do	sto li ka,	przy	któ rym	sie dzie li	We del mann	i	Asch.	Her bert	za pytał:	–
Gdzie	pani	zosta wi ła	Vier be ina,	Elż bie to?

Odpowie dzia ła	obu rzona:	–	Został	ode sła ny	do	koszar.	Z	miej sca.	Przez	star sze go
ogniomi strza	Schul za.	Co	to	za	me tody!

Podporucz nik	sta rał	się	ją	uspokoić.	–	Prze cież	to	nic	strasz ne go	–	powie dział.	–
Ta kie	rze czy	zda rza ją	się	codziennie!

–	Nie ste ty!	–	wtrą cił	Asch.
–	Ach,	nie	na le ży	brać	tego	tak	tra gicz nie!	–	Podporucz nik	mach nął	lek ce wa żą co

ręką.
Bom bar dier	nie	podzie lał	tego	zda nia.	Oświadczył:
–	Bie rze my	to	za	lekko.
–	To	spra wa	dys cypli ny	–	powie dział	podporucz nik.
–	Przyzwoitości!
We del mann	spoj rzał	nie chęt nie.	Uwa żał,	że	to	sfor mułowa nie	idzie	nie co	za	da le ‐

ko.	Uświa domił	sobie	swój	stopień	ofi cer ski;	nie	poszło	to	ła two,	wi dać	było	wyraź ‐
nie,	ja kie	mu	to	jest	nie mi łe.	–	Czy	chce cie	może	przez	to	powie dzieć	–	za pytał	–	że
star szy	ogniomistrz	za chował	się	nie przyzwoicie?

–	Nie,	pa nie	pod porucz ni ku	–	odpowie dział	Asch	bez	na mysłu,	zwykłym	kosza ro‐
wym	to nem.	Wolał	nie	prowa dzić	z	pod porucz ni kiem	w	cywi lu	roz mów	na	 te ma ty
służ bowe.	Za wsze	bo wiem	oka zywa ło	się	zdu mie wa ją co	szybko,	jak	bez sensowne	są
ta kie	pró by.	Ci	ludzie	nie	mogą	za pomnieć	o	tym,	kogo	mają	re pre zentować,	trze ba
się	do	nich	odnosić	z	pobłaż li wością!

Bom bar dier	Asch	wstał,	skłonił	się	lekko	Elż bie cie	i	poprosił,	by	z	nim	za tańczy‐



ła.	Zgodzi ła	się	od	razu.	Zosta wi li	podporucz ni ka	sa me go.
We del mann	 sie dział	 zły.	 Gnie wał	 się	 na	 sie bie	 sa me go.	 Im	 bar dziej	 to	 sobie

uświa da miał,	tym	gniew	jego	sta wał	się	gwał towniej szy.	Czuł,	że	nie	miał	ra cji.	My‐
śli	jego	były	słusz ne,	ale	nie mal	prowoka cyj ne go	tonu,	ja kim	roz ma wiał	z	Aschem,
na le ża ło	uniknąć.	Osta tecz nie	był	poza	służ bą,	w	dodat ku	po	cywil ne mu,	i	sie dział	tu
przy	 stole	 z	 ludź mi,	którzy	go	uprzej mie	przyję li.	Wszyst ko	 to	 zo bowią zywa ło	do
pewnej	wiel kodusz ności.

Uwa żał,	że	 tym	ra zem	star szy	ogniomistrz	Schulz	 istot nie	do puścił	 się	wyjąt ko‐
wej	 sa mowoli;	 jako	 prze łożony	 musi	 go	 kryć,	 choć by	 dla te go,	 by	 nie	 na ra żać	 na
szwank	dys cypli ny,	ale	potę pia	go	zde cydowa nie.	Powody	mogą	być	ta kie	czy	inne	–
tego	się	jed nak	nie	robi!	Moż na	ta kie	spra wy	za ła twiać	w	ko sza rach,	par kiet	ta necz ‐
ny	na prawdę	nie	jest	do	tego	odpowiednim	miej scem!

Oczywi ście	 i	 bom bar dier	Asch	ma	 ze	 swe go	 punktu	wi dze nia	 pewną	 ra cję.	Ale
trochę	wię cej	bez wa runkowe go	posłuszeństwa	z	pewnością	by	mu	nie	za szkodzi ło.
Szef	ba te rii	jest	osta tecz nie	jego	prze łożonym	i	w	żadnym	wypadku	nie	pod le ga	kry‐
tyce,	mniej sza	o	 to,	 czy	uza sadnionej,	 czy	nie.	To	 już	 ra czej,	mó wił	 sobie	We del ‐
mann,	moja	spra wa.

Podporucz nik	pod niósł	się	i	prze ci snąwszy	się	przez	kłę bowi sko	tańczą cych	prze ‐
szedł	do	du żej	sali,	w	której	mie ścił	się	bu fet.	Zoba czył	tam,	przy	sto li ku	gospoda ‐
rza,	roz par te go	i	wyraź nie	źle	uspo sobione go	star sze go	ogniomi strza	Schul za.	Ski nął
na	nie go.

Schulz	ze rwał	się	na	równe	nogi	i	pa trzył	na	We del manna	pyta ją co.
–	Mam	wra że nie	 –	 powie dział	 podporucz nik	 –	 że	wy pi li ście	 nie co	 za	 dużo.	 Już

czas,	że byście	poszli	do	domu.
–	Tak	jest!	–	powie dział	skonster nowa ny	star szy	ogniomistrz	i	w	oczach	jego	po‐

ja wi ły	się	złe	błyski.	–	Tak	jest,	pa nie	podporucz ni ku!
We del mann	odwrócił	się	i	po szedł	z	powrotem	na	salę	tań ca.	Wca le	nie	czuł	się

dobrze,	w	żadnym	ra zie	nie	wy da wał	się	sobie	bo ha te rem.	Nie	odczuwał	naj mniej ‐
szej	ulgi.	Nie dwuznacz nie	osa dził	sze fa	ba te rii;	sta re	do świadcze nie	mówi ło	mu,	że
jest	to	od	cza su	do	cza su	po trzebne.	Ale	tym	ra zem	krok	ten	za dowa lał	go	jesz cze	o
wie le	mniej	 niż	kie dykol wiek.	Za pewne,	po bił	 sze fa	 jego	wła snymi	me toda mi,	 ale
wła śnie	to	było	mu	nie mi łe.	Za pytywał	sam	sie bie,	czy	nie	może	to	stać	się	ewentu‐
al nie	na wet	nie bez piecz ne.

Z	lek ko	opusz czoną	głową	wró cił	do	stoli ka,	do	Elż bie ty	i	Her ber ta	Ascha.	Długi ‐
mi	hau sta mi	wypił	swo je	piwo.	„Miła	z	nich	para	–	po myślał.	–	Moż na	by	im	po zaz ‐
drościć.	U	mnie	wszyst ko	jest	tak	strasz nie	skom pli kowa ne,	a	ci	umie ją	ułożyć	sobie
tak	 na tural nie	 przy jem ne	 życie.	Wszyst ko	 jest	 u	 nich	 ja sne	 i	 pro ste,	 kto	wie,	 czy
mnie	zrozumie ją.”	Po	chwi li	podjął	próbę	wytłuma cze nia	swe go	postę powa nia.

–	Wi dzi cie,	mój	drogi	Asch	–	za czął	–	We hr macht	może	funk cjonować	tyl ko	wte ‐
dy,	kie dy	roz ka zy	–	obojęt ne	ja kie go	rodza ju	–	są	re spektowa ne,	i	to	bez	za strze żeń.



–	Na wet	roz ka zy	pozba wione	sensu?
–	Oczywi ście	 –	 po wie dział	 podporucz nik.	 Ale	 nie	 był	 cał kowi cie	 prze kona ny	 o

słusz ności	 swoich	 słów.	Chcąc	ukryć	nie pewność	 cią gnął	 żar li wie	da lej:	 –	Nie	ma
roz ka zów	pozba wionych	sensu,	na	pewno	nie	ma	ta kich.	Ale	są	roz ka zy,	które	wyda ‐
ją	się	non sensowne!	Ten,	któ ry	 je	otrzymuje,	osą dzić	 jednak	tego	nie	może.	Wi dzi
pan,	jest	taka	nie wzruszona	za sa da,	że	prze łoże ni	wy da ją	roz ka zy	i	wca le	nie	muszą
ich	 tłuma czyć.	Bo	 ina czej,	mój	 drogi	Asch,	 do	 cze go	by śmy	doszli?	Bez względne
posłuszeństwo	bę dzie	za wsze	pierwszym	postula tem.	Każ dy	roz kaz	musi	być	wyko‐
na ny!

–	A	je śli	roz kaz	jest	nie wąt pli wą	szyka ną?
–	To	jed nak	musi	być	wykona ny!	–	We del mann	był	cał kowi cie	w	swo im	żywiole.

Zda wa ło	 mu	 się,	 że	 ma	 wykład	 i	 musi	 słu cha czy	 prze konać,	 by	 się	 sa me mu	 nie
ośmie szyć.	–	Roz kaz	jest	roz ka zem!	A	je że li	na prawdę	była	to	szyka na,	co	osta tecz ‐
nie	 jest	 moż li we,	 to	 żoł nierz	 za wsze	 ma	 pra wo	 póź niej	 –	 powta rzam,	 mój	 drogi
Asch,	póź niej	–	złożyć	za ża le nie.

–	Czy	był	pan	kie dy	świad kiem	ta kie go	za ża le nia,	pa nie	podporucz ni ku?	Czy	choć
raz	ja kieś	za ża le nie	zosta ło	uwzględnione?

–	Nie	–	przyznał	We del mann.	 I	za raz	do dał:	–	Z	pewnością	nie.	Nikt	nie	skła da
za ża leń!	A	to	dowodzi,	że	prze waż nie	nie	ma	do	za ża leń	powodów.

Asch	potrzą snął	głową.	–	Wi dzę	to	nie co	ina czej,	pa nie	pod porucz ni ku.	Ale	w	tej
chwi li	nie	mam	ochoty	powiększać	nie porozumień.

Elż bie ta	uwa ża ła	za	wska za ne	prze rwać	te	roz mowę.	–	Wła ści wie	po	co	tu	je ste ‐
śmy?	–	za pyta ła	z	wy rzutem.	–	Uwa żam,	że	lokal,	w	któ rym	się	tańczy,	nie	jest	od‐
powiednim	miej scem	na	kosza rowe	po ga wędki.	Czyż by	dla	was	wszyst kich	 ist niał
tyl ko	ten	je den	te mat?

–	Oczywi ście,	że	nie	–	odpowie dział	uprzej mie	podporucz nik.
–	Chwa ła	Bogu,	nie!	–	oświadczył	Asch.	–	Może	za tańczymy?
–	Chęt nie.
–	Nie	chcę	państwu	dłu żej	prze szka dzać.	Mu szę	wra cać	do	koszar.	–	We del mann

podniósł	 się.	 –	 Ma	 pani	 zu peł ną	 ra cję	 –	 po wie dział	 do	 Elż bie ty.	 W	 gło sie	 jego
brzmia ła	re zygna cja	i	smutek,	–	Mam	wra że nie,	że	pani	instynktownie	od ga dła	to,	o
czym	chcie li byśmy	za pomnieć.	 I	 o	 czym	cza sa mi	za pomnieć	mu si my.	Przy jem nej
za ba wy!

Kosza ry	nie	spa ły	ni gdy.	W	nocy	były	ol brzymią,	nie spokoj ną	be stią,	któ ra	w	każ dej
chwi li	mo gła	otworzyć,	oczy	i	skoczyć	do	gar dła.	Kosza ry	ar tyle ryj skie	cią gnę ły	się
na	 długiej	 prze strze ni,	 skła da ły	 się	 z	 sze ściu	mu rowa nych	 bloków.	Tkwi ły	w	 nich
okna,	których	część	była	oświe tlona.	Świa tło	wska zywa ło	nie	tyl ko	izby,	gdzie	żoł ‐
nie rze	po	capstrzyku	roz bie ra li	się,	jesz cze	coś	zja da li	w	pośpie chu,	dzie li li	się	swy‐
mi	 prze życia mi,	 wle wa li	 w	 sie bie	 reszt ki	 al koholu.	 Świa tło	 pa li ło	 się	 również	 na
długich	ko ryta rzach,	w	pokojach	podofi ce rów	dy żur nych	oraz	na	war towni.	La tar nia



oświe tla ła	bra mą	kosza rową,	przy	której	war townik	kontrolował	prze pust ki.
Ka nonier	Vier be in	szedł	wol nym	krokiem	w	stronę	ko szar.	Za pytywał	sam	sie bie,

czy	ma	być	wście kły	na	 tego	 łotra	Schul za,	któ ry	prosto	z	sali	 tań ca	ode słał	go	do
koszar.	Potem	na stą pi ło	pyta nie,	czy	dla te go,	że	szef	tak	postą pił,	powi nien	się	cze ‐
goś	oba wiać.	Nie	potra fił	jednak	od powie dzieć	na	żadne	z	tych	pytań.	Myślał	so bie:
dziś	jest	sobota,	ju tro	nie dzie la,	służ ba	za czyna	się	dopie ro	pojutrze.	Kto	wie,	co	bę ‐
dzie	w	po nie dzia łek!	Dzi wił	się	tego	rodza ju	myślom.	Mo gły	po chodzić	od	bom bar ‐
die ra	Ascha!

Sa lutował	 każ de mu,	 kogo	 spo tykał,	 każ de mu,	 kogo	mi jał,	 każ de mu,	 kto	 stał	 na
miej scu.	Nie	chciał	na ra żać	się	po	raz	drugi	na	to,	by	z	powodu	lekce wa że nia	prze ło‐
żone go	otrzy mać	na ga nę	lub	zo stać	wcią gnię tym	na	li stę.	Zło żył	ści śle	prze pi sowy
ukłon	stoją ce mu	pod	drze wem	ka pra lowi,	które go	dys tynkcje	le dwie	były	w	mroku
wi docz ne.	Ka pral	me	odpowie dział	na	ukłon;	za pewne	nie	za uwa żył	go	wca le,	a	gdy‐
by	na wet	za uwa żył,	nie	mógł by	 tego	uczy nić.	Przy ci skał	bo wiem	do	sie bie	dziew‐
czynę	i	jego	ręce	były	za ję te	obma cywa niem	jej.

Vier be in	udał,	że	tego	nie	wi dzi.	Nie	chciał	o	tym	myśleć,	na peł nia ło	go	to	odra zą.
Zmusił	się	do	my śle nia	o.	Ingrid,	o	Ingrid	Asch,	o	owym	zdję ciu,	któ re	nosił	w	kie ‐
sze ni.	 Ja kie	czy ste	było	wszyst ko,	co	 jej	dotyczyło,	 ja kie	 ja sne,	 jak	woda	 i	 słońce,
jak	je zioro,	w	którym	się	Ingrid	ką pa ła,	 jak	ota cza ją ce	lasy,	które	ją	wi dzia ły.	Nad
tym	wszyst kim	unosi ło	się	nie bo	na	podobieństwo	chu s ty;	pra gnął	w	my ślach,	by	ta
chus ta	okrywa ła	tyl ko	ich	dwoje.

–	No,	żywo,	ofer mo!	–	za wołał	war townik	przy	bra mie.	–	Ła zi cie	jak	mu chy,	bez
prze rwy	za wra ca cie	człowie kowi	głowę.

–	Oto	moja	prze pust ka	nie dziel na.
–	Prze cież	wi dzę,	że	nie dziel na	–	burknął	z	nie chę cią	war townik.	–	Cze go	chcesz

jesz cze?	No,	jaz da,	wynoś	się!
–	Chcę	–	powie dział	Vier be in	z	za kłopota niem	–	żeby	mi	dowódca	war ty	wpi sał

godzi nę	mego	przyj ścia.
–	Po	co?
–	Otrzyma łem	roz kaz	bez zwłocz ne go	uda nia	się	do	koszar.
War townik	bom bar dier	spoj rzał	na	nie go	ze	współ czuciem.
–	Człowie ku!	–	powie dział.	–	To	nie ładnie!	Chodź	ze	mną.
Dowódca	war ty	spał	na	sie dzą co.	Bom bar dier	obudził	go	i	ka nonier	Vier be in	wy‐

ra ził	 po	 raz	 drugi	 ży cze nie,	 by	 na	 prze pust ce	 uwi docz niona	 zosta ła	 do kładna	 pora
jego	powrotu.	Pod ofi cer	ski nął	głową,	spoj rzał	na	ze gar,	wpi sał	godzi nę,	umie ścił	na
prze pust ce	 swój	podpis	 i	 stopień	 służ bowy;	potem	znowu	położył	głowę	na	 stole	 i
pra wie	na tychmiast	za snął	w	pozycji	sie dzą cej.

Johannes	 Vier be in	 udał	 się	 do	 blo ku	 trze ciej	 ba te rii.	 Szedł	 jesz cze	 wol niej	 niż
przedtem.	Cóż	to	za	życie,	myślał.	Prze łożony	roz ka zuje	i	musisz	słuchać	bez	wzglę ‐
du	na	to,	jak	brzmi	jego	roz kaz.	Je że li	go	nie	wy konasz,	jest	to	odmowa	wykona nia



roz ka zu.	A	odmowa	taka	gro zi	są dem	woj skowym.	No	tak,	wypeł nił	roz kaz,	unik nął
sądu,	przynaj mniej	na	ra zie,	ale	kto	wie,	co	jesz cze	na stą pi?	Te raz	jest	w	kosza rach!

Zresz tą,	mówił	sobie,	to	dobrze,	że	opuści łem	ten	lokal.	Nie	powi nie nem	był	tam
wchodzić	 ze	 wzglę du	 na	 Ingrid.	 Po	 po że gna niu	 się	 z	 In grid	 na le ża ło	 na tychmiast
pójść	do	domu	–	do	koszar.	Ingrid	śpi	te raz.	Nie	powi nien	był	o	tej	porze	włóczyć	się
po	 lo ka lach	 roz rywkowych.	Jak że	 to	zwykł	był	za wsze	ma wiać	oj ciec?	Nie	wia do‐
mo,	co	komu	wyj dzie	na	do bre!	I	miał	ra cję.	Dobrze,	że	szef	po	prostu	prze pę dził	go
z	tej	tanc budy.

Co	za	noc!	Nie bo	jest	wy soko,	lśni	sza fi rem	jak	wiel ka	chus ta	z	cięż kie go	je dwa ‐
biu.	Po wie trze	de li kat ne	jak	oddech	uko cha nej	dziewczyny.	Za skrzypia ła	ko sza rowa
bra ma.	Z	odda li	ode zwa ły	się	ja kieś	pi jac kie	głosy.	Ktoś	gdzieś	spuścił	wodę.

–	Czy	to	pan,	pa nie	Vier be in?	–	Nie pewny	głos,	któ ry	go	za wołał,	pły nął	z	otwar ‐
te go	okna	miesz ka nia	sze fa.

Johannes,	 stoją cy	 u	 wej ścia	 do	 blo ku	 ba te rii,	 spoj rzał	 w	 górę.	Mógł	 roz poznać
kontury	wychyla ją cej	się	z	okna	kobie ty.	Była	to	Lora	Schulz,	żona	sze fa.

–	Do bry	wie czór	–	po wie dział	Johannes	Vier be in.	Nie	wie dział,	czy	ma	iść	da lej.
Głos	kobie ty	brzmiał	ser decz nie,	ale	za ra zem	ostroż nie,	nie pewnie,	jak	gdyby	czuła
się	nie dobrze.	–	Bar dzo	piękna	noc.

–	Niechże	pan	po dej dzie	trochę	bli żej	–	powie dzia ła	Lora	–	je że li	ma	pan	jesz cze
czas,	trochę	cza su	dla	mnie.

Vier be in,	wple ciony	w	myśli	o	nocy	i	dziewczynie,	o	skórze	i	odde chu	tej	dziew‐
czyny,	o	skó rze	dziewczę cej	w	ogó le,	usłu chał	tego	we zwa nia.	Ze szedł	z	wy ce men‐
towa nej	alej ki	pro wa dzą cej	od	jezdni	do	bloku	ba te rii.	Wszedł	na	trawnik,	który	pa ‐
sem	ota czał	cały	bu dynek.	Spoj rzał	w	górę,	w	stro nę	sze roko	otwar te go	okna	na	par ‐
te rze,	z	które go	wychyli ła	się	ku	nie mu	Lora.

Lora	dygota ła	z	tę sknoty	za	tkli wością.	Nocy	tej	tkli wością	był	już	dla	niej	głos,
który	się	jej	podobał,	człowiek,	który	ku	niej	spoglą dał,	cia ło,	które go	za pach	mogła
poczuć	przy	głę bokim	wde chu.	Ode tchnę ła	bar dzo	głę boko.

–	Tańczył	pan	ze	swoją	dziewczyną?	–	za pyta ła.
–	Ależ	nie!	–	powie dział	Johannes.
–	Wie rzę	panu!	–	Była	szczę śli wa,	że	zna la zła	kogoś,	kto	z	nią	roz ma wia.	–	Ina ‐

czej	nie	wrócił by	pan	tak	wcze śnie.	A	może	nie	ma	pan	w	ogóle	dziewczyny?
Lora	 Schulz	 nie	 czuła	 się	 ob ra żona,	 kie dy	 jej	 Vier be in	 na	 to	 nie	 odpowie dział.

Uwa ża ła	na wet,	że	żadna	odpowiedź	to	dobra	odpowiedź.	Roze śmia ła	się	ci cho	i	ze
zdzi wie niem	słucha ła	swe go	śmie chu.	„Mogę	się	jesz cze	śmiać	–	powie dzia ła	sobie
–	choć	nie	mam	do	tego	żadne go	po wodu.	Tak,	nie	mam	do	we sołości	naj mniej sze go
powodu.”

Jej	mąż	Schulz	za mknął	ją,	po	pro stu	za mknął.	Pró bowa ła	pić,	ale	ja koś	to	nie	wy‐
szło.	Potem	słu cha ła	ra dia.	Program	był	jednak	nud ny,	jed nostaj ny,	zresz tą	wszyst ‐
kie	sta cje	nada wa ły	to	samo.	Za bra ła	się	do	pi sa nia	li stu	do	domu,	który	mia ła	na pi ‐



sać	 jesz cze	przed	kil koma	tygodnia mi,	ale	nie	wy szła	poza	słowa:	Moi	drodzy,	 jak
zawsze	powodzi	mi	 się	dobrze…	Zmię ła	 roz poczę ty	 list,	 zużyła	go	na	podpał kę	do
kuchenne go	 pie ca.	 Po tem	 długo	 le ża ła	 w	 otwar tym	 oknie;	 świa tło	 w	 po koju	 było
zga szone	i	oczy	jej	szybko	oswoiły	się	z	ciem nością.

Cze ka ła.	Nie	umia ła	powie dzieć	na	co.	Wra ca li	żoł nie rze,	których	nie	zna ła.	Nie ‐
którzy	byli	pi ja ni,	inni,	a	była	ich	większość,	tyl ko	zmę cze ni.	Około	pół nocy	zoba ‐
czyła	ka pra la	Lindenber ga,	który	mi jał	sprę żystym	krokiem	kosza rowe	za budowa nia
niosąc	na	war townię	książ kę	prze pustek.	Po	krót kim	cza sie	wró cił	tym	sa mym	sprę ‐
żystym	krokiem.	Potem	zja wił	się	ka nonier	Vier be in,	które go	pozna ła	od	razu.

–	Niech	mi	pan	poda	rękę	–	za żą da ła.	Za brzmia ło	to	tak,	jak	gdyby	gro zi ło	jej	za ‐
padnię cie	się	w	mo rze	smut ku	i	szu ka ła	ja kie goś	opar cia.	Poza	tym	mia ła	swo ją	sen‐
tymental ną	godzi nę:	ża łosne	tony	skrzypiec	wyci snę łyby	jej	łzy	z	oczu,	gorą ca	dłoń
położona	na	ra mie niu	wy woła ła by	roz kosz ne	dresz cze.	Kie dy	pa trzyła	dłu go	na	księ ‐
życ,	oczy	jej	sta wa ły	się	wil got ne.	–	Niech	mi	pan	poda	swoją	rękę!

Johannes	nie	na myśla jąc	się	pod niósł	w	górę	rękę	i	poczuł,	że	zo sta ła	pochwyco‐
na.

Lora	 Schulz	 wychyli ła	 się	 da le ko	 do	 przodu.	 Chwy ci ła	 tę	 dłoń	 obie ma	 rę ka mi;
mia ło	 się	 wra że nie,	 że	 się	 ucze pi ła	 koła	 ra tunkowe go.	 Ostroż nie	 dotyka ła	 pal ców
męż czyzny,	 tego	 chłop ca	 stoją ce go	pod	 jej	 oknem.	Potem	po wie dzia ła:	 –	 Jaki	 pan
młody!	 –	Mó wi ła	 bar dzo	 nie śmia ło,	 z	 wiel kim	 zmie sza niem;	 w	 głosie	 jej	 moż na
było	wyczuć	głę boką	bez sil ność	i	wiel ką	ża łość.

Vier be in	wy czuł	in stynktownie	tę skne	za gubie nie	się	istoty	trzy ma ją cej	jego	rękę.
Odga dywał,	że	isto ta	ta	bu duje	zam ki	na	lodzie	z	tę sknoty,	nie zrozumie nia,	sa mot ‐
ności	i	mi łości	wła snej,	i	nie	miał	dość	sil nej	woli,	by	brutal nie	roze drzeć	to	senty‐
mental ne	przę dzi wo.	Na gle	poczuł	do	niej	tkli wą	sym pa tię,	jak	gdyby	była	jego	sio‐
strą.	Za wsze	pra gnął	mieć	 siostrę	nie wie le	 róż nią cą	 się	od	nie go	wie kiem,	 sio strę,
która	by	mu	się	podoba ła,	której	za zdrości łoby	mu	otocze nie,	z	której	mógł by	być
dum ny.	 Sio strę,	 z	 którą	 mógł by	 wychodzić,	 po ka zywać	 się,	 dzię ki	 któ rej	 był by
szczę śli wy.	Ale	był	za wsze	sam.	Za wsze.

Oboje,	wple ce ni	w	je dwa bi stą	noc	i	mgli stość	swoich	tę sknot,	nie	za uwa żyli	zbli ‐
ża ją cej	się	wysokiej,	bar czystej	posta ci.	Postać	ta	za czę ła	ryczeć.

–	Co	 się	 tu	 dzie je?!	 –	 za wołał	 star szy	ognio mistrz	Schulz.	 –	To	 ja kieś	 zupeł nie
nowe	me tody!

Potęż ny	głos	odbił	się	echem	od	ko sza rowych	za budowań,	mia ło	się	wra że nie,	że
dosię gnie	 gwiazd.	 Głos	 ten,	 któ ry	 zda wał	 się	 bez	 trudu	wypeł niać	 cały	 świat,	 był
cięż ki	od	piwa	i	gnie wu.

–	 Ty	 ło buzie!	 –	 za wołał	 do	 Vier be ina	 star szy	 ognio mistrz.	 –	 Wy nosić	 się	 do
wszyst kich	 dia błów!	 Pomówi my	 jesz cze	 ze	 sobą!	 –	 Vier be in	 za sa lutował	 i	 ruszył
szybkim	kro kiem	w	kie runku	 bu dynku	 ba te rii.	 Znikł	w	wej ściu.	W	na gle	 za pa dłej
groź nej	 ci szy	 nocy	 moż na	 było	 usłyszeć,	 jak	 pę dzi	 na	 górę	 po	 schodach.	 Star szy



ogniomistrz	Schulz	wsłuchi wał	się	w	te	od da la ją ce	się	kroki.	Twarz	jego	była	nie	do
pozna nia.	Wy sunął	 lek ko	głowę,	po tęż ne	 ra miona	 zwi sa ły.	Usły szawszy	kro ki	wy ‐
prostował	się.

Wyrósł	przed	nim	podporucz nik	We del mann.	–	Star szy	ogniomi strzu,	nie	rycz cie
tak	strasz li wie	–	powie dział	dobrodusz nie	–	i	to	pośród	nocy!

–	Tak	jest,	pa nie	pod porucz ni ku!	–	za wołał	Schulz	sta jąc	z	wy raź ną	nie chę cią	w
posta wie	za sadni czej.	Z	trudem	pa nował	nad	sobą.	Pie nił	się	ze	złości.	Zda wa ło	mu
się,	że	pęk nie	za	chwi lę.	Ten,	ten…	Ale	wo lał	te	nie spodzie wa nie	buntowni cze	my śli
prze zwycię żyć	i	nie	zda wać	sobie	zbyt	wyraź nie	spra wy	z	tego,	co	za wsze	drze ma ło
w	 jego	pod świa domości:	 ci	 za faj da ni	ofi ce rowie!	Gówno	wie dzą	o	woj sku,	 ale	za ‐
wsze	się	pcha ją,	gdzie	nie	trze ba.	Zwłasz cza	ten!

Szef	 z	wiel kim	 trudem	ode rwał	 się	 od	 tych	 ki pią cych	w	 nim	myśli.	Nie	 po	 raz
pierwszy	go	na chodzi ły.	Opa da ły	go	sta le,	wciąż	na	nowo,	ale	wystrze gał	się	 tego,
by	 je	 kie dykol wiek	 ujawnić.	 Był	 jednak	 o	 słusz ności	 tych	 myśli	 prze świadczony.
Praktyka	 po twier dza ła	 mu	 to	 codziennie:	 on	 i	 inni	 podofi ce rowie	 wykonywa li
wszyst kie	 pra ce.	Ofi ce rowie	 kontrolowa li	 je dynie	 i	 pra wie	 za wsze	musie li	 stwier ‐
dzić,	że	kon trola	była	w	ogóle	nie potrzebna.	Wszyst ko	było	w	porządku	wła śnie	dla ‐
te go,	że	on	i	jego	podofi ce rowie	o	ten	po rzą dek	dba li.	„Dla cze go	więc	–	pytał	sie bie
cią gle	 –	 ci	 za faj da ni	 ofi ce rowie,	 te	 nie roby,	 te	 nic ponie,	 sta le	we	wszyst ko	pcha ją
swoje	nosy?	Robią	to	tyl ko,	aby	poka zać,	że	ist nie ją.”

Tego	 pod porucz ni ka	We del manna	 star szy	 ognio mistrz	 ni gdy	 wysoko	 nie	 ce nił,
dia bli	wie dzą	dla cze go.	Dziś	dopie ro	przyczyny	sta ły	się	dla	nie go	ja sne:	ten	We del ‐
mann	przy mi la	 się	 do	 sze re gowców	na	 koszt	 podofi ce rów!	Sia da	w	 cy wi lu	 z	 pod‐
władnymi,	 ga wę dzi	 z	 ich	 dziewczę ta mi,	 mie rzy	 z	 nie dwuznacz ną	 po gar dą	 szar że
służ bowe.	Nie	koniec	na	 tym.	Ten	pta szek	potra fi	na wet	obra żać	za służonych	pod‐
ofi ce rów!	I	to	w	loka lu	dla	sze re gowców!	To	wyraź ne	na rusze nie	solidne go	porząd‐
ku,	brak	re spektu	dla	stop ni	służ bowych.	Jaka	ho łota	dosługuje	się	dziś	ofi cer skie go
stopnia!	Star szy	ognio mistrz	Schulz	pa trzył	po gar dli wie	w	kie runku	drzwi,	za	który‐
mi	znikł	pod porucz nik.	„Je że li	zosta nę	kie dyś	ofi ce rem	–	po sta nowił	–	nic	podobne ‐
go	się	nie	zda rzy!”

To	 jego	 bło gie	 poczucie	 wyż szości	 nie	 trwa ło	 jednak	 dłu go.	 Spoj rzał	 w	 stronę
oświe tlonych	już	te raz	okien	swe go	miesz ka nia.	Ogar nę ło	go	głę bokie	osobi ste	roz ‐
gorycze nie.	Krzyż	pań ski	z	tą	Lorą!	Nie	za służyła	na	ta kie go	męża.	Wziął	ją,	moż na
powie dzieć,	z	rynsz toka,	zrobił	z	niej	swoją	żonę,	dał	jej	miesz ka nie.	Była	te raz	żoną
star sze go	ogniomi strza-sze fa!	Sze fa!	Żoną	człowie ka,	które mu	podle ga ło	bez pośred‐
nio	i	któ re go	śle po	słucha ło	dwu dzie stu	dwóch	podofi ce rów	i	stu	trzy dzie stu	sze re ‐
gowców.	 Żoną	 człowie ka,	 które mu	 set ki	 tysię cy	 –	 nie	 wia domo,	 ilu	 ich	 tam	 było
wszyst kich	ra zem	–	pod ofi ce rów	i	sze re gowców	w	ca łych	Niem czech	musia ły	odda ‐
wać	honory	woj skowe!

Ale	Lora	nie	li czyła	się	z	tym	wszyst kim.	Tłuma czył	jej	to	wie lokrot nie	i	szcze gó‐



łowo,	lecz	ni gdy	nie	wycią ga ła	z	jego	słów	od powiednich	wnio sków	albo	po	prostu	o
nich	za pomi na ła.	Była	pozba wiona	godności.	Miał	obo wią zek	tak	 to	okre ślić.	Było
to	godne	poża łowa nia,	ale	nie uniknione.

Wycią gnął	z	kie sze ni	spodni	pęk	kluczy.	Wybrał	klucz	od	swe go	miesz ka nia.	Ma ‐
ni pulował	długo	przy	za trza sku,	potem	maj strował	przy	głównym	zam ku.	Za bra ło	to
sporo	cza su	i	pozwoli ło	na	dal sze	roz myśla nia.

Całe	zło	 tkwi	w	tym,	mówił	so bie,	że	żona	 jego	Lora	nie	ma	wła ści we go	zrozu‐
mie nia	 dla	 jego	 sta nowi ska	 służ bowe go.	 Po winna	 być	 dum na,	 dum na	 z	 nie go!	 Z
dumy	wyni ka	odpowiednia	posta wa	życiowa,	a	taka	posta wa	–	to	wiel kość.	Ale	Lora
była	ma łost kowa	 i	mści wa,	 a	w	dodat ku	po zba wiona	 god ności.	Cał kowi cie	 pozba ‐
wiona	godności!

To,	że	próbowa ła	zdra dzić	go	z	ogniomi strzem	We rktreuem,	moż na	było	osta tecz ‐
nie	ze	sta nowi ska	god ności	stopnia	woj skowe go	ja koś	uspra wie dli wić.	Bądź	co	bądź
chodzi ło	 nie mal	 o	 tę	 samą	 ka te gorię	 stopnia	 woj skowe go.	 Przy pomi na ło	 to	 nie co
ową	 pi kant ną	 hi storyj kę	 z	 żoną	 dowódcy,	 któ ra	 podobno	 podczas	 za ba wy	 let niej,
urzą dza nej	przez	dru gą	ba te rię,	przyła pa na	zo sta ła	w	krza kach	z	pewnym	po rucz ni ‐
kiem,	moż na	powie dzieć,	in	flagranti.	Śmia no	się	z	tego,	ale	ze	zmruże niem	oka.

To	jednak,	na	co	sobie	te raz	pozwoli ła	Lora,	było	nie wyba czal ne.	Nie wyba czal ne!
Za da je	się	z	naj niż szym	stopniem	służ bowym	We hr machtu,	z	ka nonie rem!	W	dodat ‐
ku	z	ka nonie rem	z	jego	ba te rii,	z	pokra ką	o	krzy wych	nogach,	wą skich	pier siach,	po ‐
zba wioną	ducha	żoł nier skie go.

Ki piał	z	oburze nia.
Posta nowił	 zdrowo	 zło ić	 żonie	 tyłek.	 To	 z	 pewnością	 po może.	 Przynaj mniej	 na

parę	dni.

Każ dy	ra nek	wsta ją cy	nad	ko sza ra mi	budził	w	nich	oży wie nie	i	ruch.	Tyl ko	w	ranki
nie dziel ne	gwar	był	nie co	bar dziej	 stłumiony	niż	 codziennie	 i	 za czynał	 się	o	dwie
godzi ny	póź niej.

Lindenberg,	pod ofi cer	dyżur ny	trze ciej	ba te rii,	podniósł	się	pierwszy.	Budzik	wy‐
skrze czał	pięć	przed	siódmą.	Ofi cjal nie,	w	myśl	re gula mi nu,	pobudka	mia ła	na stą pić
o	 ósmej.	 Lindenberg	 znał	 oby cza je	 resz ty	 pod ofi ce rów,	 nie	 przy czynia ją ce	 się	 do
podnie sie nia	dys cypli ny,	i	potę piał	je.	W	nie dzie lę	zwykli	byli	koło	ósmej	robić	tro‐
chę	ha ła su,	co	mia ło	uchodzić	za	po budkę,	po	czym	znowu	kła dli	się	spać.	Ich	nie ‐
dziel na	de wi za	brzmia ła:	„Nie	nie pokoić,	żeby	sa me mu	mieć	spokój”.	Około	dzie ‐
sią tej	za rzą dza li	powierz chowne	czysz cze nie	re jonu	–	to	wszyst ko.

Ka pral	Lin denberg	po stę pował	ina czej.	Było	po wszechnie	wia domo,	że	trzy ma	się
ści śle	 re gula mi nu.	Nie	miał	 też	 zwycza ju	 roz poczynać	 po budki	 punk tual nie	 co	 do
mi nuty,	 zgodnie	 z	 re gula mi nem,	 lecz	 czy nił	 to	o	dwa dzie ścia	mi nut	wcze śniej,	 by
wszyst ko	było	na	czas	gotowe.	I	to	było	po wszechnie	wia dome.	Żoł nie rze	traktowa li
ka pra la	Lin denber ga	tak,	jak	się	traktuje	zja wi ska	przyrody,	jak	deszcz	albo	wi churę.
Na peł nia ło	to	Lindenber ga	ci chą,	nie	ujawnia ną	przez	nie go	dumą.



Gdzie kol wiek	się	znaj dował,	był	za wsze	na	służ bie.	Nie przychyl nie	doń	usposo‐
bie ni	twier dzi li,	że	we	śnie	trzyma	ręce	przy	udach	i	na wet	w	toa le cie	zaj muje	nie na ‐
ganną	po sta wą.	W	każ dym	ra zie	nie	ule ga ło	wąt pli wości,	że	wystar czy	mu	kil ka	se ‐
kund,	żeby	być	„na	poste runku”.	Budzik	nie	prze stał	jesz cze	skrze czeć,	a	Lin denberg
już	stał	pośrodku	pokoju	i	robił	swoje	pierwsze	przysia dy.	Przy	tym	za ję ciu	przypo‐
mniał	 sobie,	 że	 posta nowił	 za pa mię tać	 na zwi sko	 ka nonie ra	Vier be ina.	 Prze cież	 to
ten	Vier be in	skłonił	Ascha	do	poda nia	fał szywych	infor ma cji,	co	pozwoli ło	sze fowi
udzie lić	na ga ny	tak	wzo rowe mu	pod ofi ce rowi,	ja kim	był	on	–	Lin denberg.	Coś	po‐
dobne go	nie	zda rza ło	się	pra wie	ni gdy.

Lindenberg	 wło żył	 spodenki	 spor towe,	 ko szul kę	 i	 pantofle	 gim na stycz ne	 i	 wy‐
biegł	 przez	 opustosza ły	 ko rytarz	 na	 dwór.	 So lidnym	 bie giem	 po dą żył	 w	 kie runku
pla cu	ćwi czeń.	Tu	zrobił	we	wzmożonym	tem pie	trzy	okrą że nia,	co	w	sumie	równa ło
się	sze ściu	ki lome trom.	Podczas	bie gu	ścią gnął	koszul kę	i	stwier dził	z	przy jem no‐
ścią,	że	cia ło	jego	błysz czy	od	potu.	Był	rad,	że	jest	w	dobrej	for mie.

Potem	 poszedł	 pod	 na trysk.	 Zna la zł szy	 się	 pod	 strumie niem	 zim nej	 wody	miał
wra że nie,	że	skó ra	jego	pa ruje.	Ogolił	się	póź niej	w	wiel kim	sku pie niu,	umył	zęby,
pokropił	włosy	skru pulat nie	odli czonymi	sied mioma	kro pla mi	oli wy,	co	nada ło	jego
fryzurze	 ła godne go	 bla sku.	Z	 ko lei	 się gnął	 po	 buty,	 które	wyczyścił	 poprzednie go
wie czora;	punktual nie	dwa dzie ścia	mi nut	przed	ósmą	był	gotów.

Przed	 roz poczę ciem	 służ by	 rzu cił	 jesz cze	 okiem	 w	 wiel kie	 lustro	 umiesz czone
obok	drzwi	wej ściowych.	Wygła dził	fał dę	pod	pa sem.	Po tem	prze sunął	czapkę	o	mi ‐
li metr	na	pra wo.	Obraz,	któ ry	uj rzał	w	lustrze,	był	bar dziej	do skona ły	niż	wszyst kie
zdję cia	 fi gurują ce	w	podręcz ni ku	Re iber ta,	 prze zna czonym	do	codzienne go	użyt ku
służ bowe go.

Obudził	na przód	izbę	swe go	dzia łonu,	w	której	znaj dował	się	także	ka nonier	Vier ‐
be in.	Otwo rzył	sze roko	drzwi,	za gwiz dał	krót ko	i	gwał townie	swym	gwizdkiem	i	za ‐
wołał	 ostro:	 –	 Wsta wać!	 –	 Żoł nie rze	 pod nie śli	 się,	 pierwszy	 ze rwał	 się	 ka nonier
Vier be in.	Lin denberg	zwró cił	na	to	bacz ną	uwa gę	i	nie	bez	za dowole nia	za notował	w
pa mię ci.	Stał	w	drzwiach	i	za różowiony,	wyprę żony	obser wował	zmę czone	po sta cie,
prze cią ga ją ce	 się	wśród	po wstrzymywa nych	prze kleństw	na	 łóż kach.	Po	chwi li	 za ‐
wołał:	–	Wie trzyć!	–	i	za trza snął	za	sobą	drzwi.

Proce der	 ten	 powtórzony	 zo stał	 ze	 zdumie wa ją cą	 pre cyzją	 osiem na ście,	 tak,
osiem na ście	razy.	Punk tual nie	o	ósmej	cała	za łoga	trze ciej	ba te rii	była	grun townie
obudzona.

O	godzi nie	ósmej	dzie sięć,	 spę dziwszy	 ja kieś	dzie więć	mi nut	w	 toa le cie,	 roz po‐
czął	swoją	drugą	rundę.

Znowu	kontrolował	izbę	za	izbą,	aby	się	prze konać,	że	wszyscy	wsta li,	że	każ dy	z
obudzonych	sta ra	się	za słać	swe	łóż ko,	poddać	swe	cia ło	dokładne mu	wyszorowa niu,
prze zwycię żyć	bez wład	mi nionej	nocy.

Z	 każ dej	 izby	 za żą dał	 po	 jed nym	 żoł nie rzu	 do	 czysz cze nia	 re jonu;	 z	 wła sne go



dzia łonu	odkomende rował	do	 tego	za ję cia	aż	dwóch,	 i	 to	nie	pierwszych	 lepszych,
lecz	wymie nionych	przez	nie go	po	na zwi sku:	bom bar die ra	Ascha	i	ka nonie ra	Vier ‐
be ina.	Nie chęt nie,	ale	w	nie na gannej	posta wie	i	bez	słowa	wyrzutu	przy jął	do	wia do‐
mości,	że	Asch	ma	prze pust kę	na	nie dzie lę	 i	nie	wrócił	do	ko szar,	ponie waż	ma	w
mie ście	rodzi nę.	–	W	ta kim	ra zie	zrobi cie	to	sami,	Vier be in	–	za de cydował.

Lindenberg	 lubił	 nie dzie le,	 peł nie nie	 służ by	w	 te	 dni	 od	 sa me go	 rana	 spra wia ło
mu	przyjem ność.	Nikt	mu	nie	prze szka dzał,	cały	bu dynek	ba te rii	na le żał	wy łącz nie
do	nie go.	Miał	 swobodne	pole	 dzia ła nia,	mógł	 roz sma kowywać	 się	we	wszyst kich
moż li wościach,	na	ja kie	mu	prze pi sy	pozwa la ły.

Roz kra czywszy	nogi	sta nął	po środku	koryta rza,	za gwiz dał	i	za wołał:	–	Dyżur ni	po
kawę,	zbiór ka!	Do	czysz cze nia	re jonu,	zbiór ka!	–	Ka nonier	Vier be in	miał	zu peł nie
sam	oczyścić	dol ną	la trynę.

Lindenberg	pra cował	dokładnie	we dług	pla nu,	któ ry	sobie	poprzednie go	wie czora
ułożył.	Wyglą da ło	to	tak:	dol ny	korytarz	–	je den	żoł nierz	do	czysz cze nia	la tryny,	po
jednym	na	po kój	podofi ce ra	służ bowe go,	umywal nią,	na tryski,	dwóch	do	czysz cze ‐
nia	koryta rza	 łącz nie	z	myciem	okien.	Mniej	wię cej	 to	 samo	na	koryta rzu	 środko‐
wym	i	gór nym.	Ponadto	porządki	obej mowa ły	schody,	piwni ce,	strychy,	podłogi,	re ‐
jon	ze wnętrz ny.

Kie dy	służ bę	peł nił	w	nie dzie lę	lub	świę to	podofi cer	Lin denberg,	pra cowa no	zwy ‐
kle	mniej	wię cej	do	dzie sią tej.	Vier be in	jed nak	nie	był	jesz cze	go tów	tuż	przed	je de ‐
na stą.	Choć	się	bar dzo	sta rał,	ka pral	nie	wysi la jąc	się	zbyt nio	znaj dował	wciąż	miej ‐
sca,	które	nie	odpowia da ły	stuprocentowo	jego	wymogom	czystości.

Tym cza sem	oka za ło	się,	że	je den	z	żoł nie rzy	za chorował.	Trud no	było	przypusz ‐
czać,	 że	 sy muluje,	 choć	 spra wa	była	po dej rza na,	 gdyż	 cho dzi ło	o	ka nonie ra,	 który
tego	dnia	wie czorem	miał	peł nić	służ bę	war towni czą.	Przed	ode sła niem	na	izbę	cho‐
rych,	gdzie	mu	dano	aspi rynę,	Lin denberg	wziął	go	po rządnie	w	ob roty.	Dopie ro	w
póź nych	godzi nach	popołudniowych,	po	stwier dze niu	za pa le nia	wy rost ka	robacz ko‐
we go,	prze trans por towa no	go	do	szpi ta la.

Powsta ła	ko niecz ność	uzupeł nie nia	war ty.	Oko ło	dzie sią tej	ka pral	Lindenberg	za ‐
dzwonił	więc	do	star sze go	ogniomi strza	Schul za.	Ten,	zmę czony	róż nymi	wyczyna ‐
mi	ubie głej	nocy	–	na przód	solidnie	zbił	żonę,	potem	ogar nę ła	go	chęć	poka za nia	jej,
że	nie	za mie rza	zre zygnować	z	mał żeńskich	roz koszy	–	otwo rzył	drzwi	zie wa jąc	na
całe	gar dło.

–	Proszę	po zwolić	za mel dować	sobie,	pa nie	sze fie	–	wy bębnił	ka pral	Lin denberg
za chowując	nie na ganną	poprawność,	jak	za wsze	w	każ dej	sytuacji	życiowej	–	że	je ‐
den	war townik	odpadł.	Potrze buje my	uzupeł nie nia.

Star szy	ogniomistrz	spoj rzał	na	nie go	męt nym	wzrokiem.	Raz	jesz cze	ziewnął	bez
że na dy,	ob ser wując	przy	 tym	swe go	podofi ce ra;	Lin denberg	stał	nie ruchomo	z	ka ‐
miennym	wyra zem	twa rzy.	–	Weź cie	więc	ka nonie ra	Vier be ina	–	powie dział	Schulz.

–	Tak	jest,	pa nie	sze fie!	–	za wołał	ka pral.	–	Ka nonier	Vier be in!	–	Nie	dał	poznać



choć by	zmruże niem	oka,	jak	bar dzo	nie	zga dzał	się	z	tą	de cyzją	swe go	sze fa.

Ka nonier	Vier be in	przyjął	 roz kaz	obję cia	w	nie dzie lę	wie czorem	służ by	war towni ‐
czej	z	pewną	ulgą.	Był	przygotowa ny	na	to,	że	spo tka	go	kara;	nie	wie dział	wpraw‐
dzie	do kładnie	za	co,	ale	prze czuwał,	że	tak	bę dzie.	Peł nić	war tę,	po wie dział	sobie,
to	 wca le	 nie	 naj gor sze.	 Dwie	 go dzi ny	 stać,	 dwie	 godzi ny	 sie dzieć,	 dwie	 godzi ny
spać,	i	to	w	cią gu	ca łej	doby.	Re gula min	służ by	war towni czej	był	przej rzysty,	ja kieś
wyjąt kowe	szyka ny	nie mal	nie moż li we.	Ża den	chyba	rodzaj	służ by	nie	był	ure gulo‐
wa ny	tak	korzyst nie.

Szkoda	tyl ko,	że	nie	bę dzie	mógł	zo ba czyć	się	z	Ingrid.	Umówił	się	z	nią	na	go‐
dzi nę	sie dem na stą.	Ale	o	go dzi nie	sie dem na stej	trzy dzie ści	war towni cy	mie li	sta wić
się	na	zbiór kę	przed	kosza ra mi	ba te rii.	Punktual nie	o	go dzi nie	osiem na stej	na stę po‐
wa ła	zmia na	war ty.	Posta nowił,	że	na stępne go	dnia	po prosi	Ascha	o	wy tłuma cze nie
go	przed	sio strą.	Służ ba	jest	służ bą	i	nikt	nic	na	to	pora dzić	nie	może.	Był	prze kona ‐
ny,	że	Ingrid	to	zrozumie.

Po	południu	spał	trzy	godzi ny	na	za pas.	Około	godzi ny	szes na stej	za czął	się	przy‐
gotowywać	 do	 służ by:	 wyszczot kował	 sta rannie	 mundur	 war towni czy,	 wyczyścił
pas,	ła downi cę,	buty	i	ka ra bin.	Od	godzi ny	sie dem na stej	był	gotowy	do	wymar szu.

Dowódcą	war ty	był	ka pral	Schwitz ke,	na zywa ny	powszechnie	Ma mutem,	ponie ‐
waż	 w	 poj mowa niu	 spraw	 służ bowych	 robił	 wra że nie	 wy raź nie	 przedpotopowe:
Schwitz ke	 był	 uosobie niem	 spokoju.	 Nikt	 nie	wie dział,	 dla cze go	 został	 ka pra lem,
wszyscy	byli	 prze świadcze ni,	 że	 ni gdy	nie	 zosta nie	 ognio mi strzem.	Ulubione	 jego
powie dze nie	brzmia ło:	„Człowiek	sta ry	to	nie	pociąg	pospiesz ny”.

Wszyst ko	to	nie	wyklucza ło	fak tu,	że	mó wiąc	sło wo	„spo kój”	Schwitz ke	miał	na
myśli	tyl ko	sie bie.	Pla nowe,	w	ra zie	po trze by	nie prze rwa ne	za trudnia nie	in nych	sta ‐
nowi ło	 dlań	 gwa rancję	wła sne go	 spokoju.	 Schwitz ke	 ni gdy	 nie	 krzyczał,	 wyda wał
tyl ko	 roz ka zy.	Spokoj nie,	grun townie,	z	myślą	o	 tym,	by	speł nić	wymogi	 służ by	z
moż li wie	 jak	naj mniej szym	wysił kiem	ner wów.	Sie dział	na	miej scu	 i	za bez pie czał
się.	Robił	tyl ko	to,	co	było	bez względnie	koniecz ne.	Ale	za wsze	umiał	wywoływać
wra że nie,	że	jest	ogrom nie	za ję ty.	Kie dy	czytał	powie ści	krymi nal ne	–	żół tą	se rię	po
trzydzie ści	 fe ni gów	 za	 ze szyt	 –	 cho wał	 ją	 do	 dzienni ka	 war ty	 i	 pod czas	 czy ta nia
trzymał	w	ręku	pióro.

Schwitz ke	odzna czał	się	poza	 tym	prze dziwną	zna jomością	 ludzi.	Wśród	powie ‐
rzonych	 sobie	podwładnych	umiał	wyczuć	 z	 nie omyl na	pewnością	 tego,	 który	 sta ‐
wiać	mu	bę dzie	naj mniej szy	opór,	i	za le wał	mu	sa dła	za	skó rę.	Rzecz	zrozumia ła,	że
wybrańcem	tym	był	wśród	jego	war towni ków	Vier be in.

Ka nonier	Jo hannes	Vier be in	speł niał	bez	szem ra nia	i	gnie wu	wszyst kie	po le ce nia,
które	 na	 nie go	 spa da ły.	 Przy nosił	 z	 kantyny	wodę	 z	 sokiem	 dla	 ka pra la,	 za mia tał
war townię,	raz	po	raz	po da wał	Schwitz ke mu	ogień	do	pa pie rosa.	Było	to	cu downe:
nie	włó czono	go	po	zie mi,	nie	musiał	pa dać	w	błoto,	słuchać	wymyślań.	Służ ba	war ‐
towni cza	była	nie mal	wypoczynkiem,	w	każ dym	ra zie	pod	komendą	Schwitz ke go.



Naj piękniej sze	były	godzi ny	służ by	na	poste runku.	Spokoj nie	odbywał	swo je	run ‐
dy:	wzdłuż	płotu,	obok	dzia łowni,	przez	plac	ćwi czeń.	Sprawdzał	zam ki	przy	skrzy‐
niach	z	amuni cją	oraz	plom by	przy	hydrantach.	Nie	po trze bował	oba wiać	się	kon tro‐
li,	gdyż	ofi ce rowie	dyżur ni	od	kil ku	ty godni	zwy kli	byli	uprze dzać	swo je	zja wia nie
się.	Było	to	nie wąt pli wą	za sługą	bom bar die ra	Ko wal skie go,	któ ry	kie dyś	wy strze lił,
za nim	kontrolują cy	ofi cer	zdą żył	wyją kać	ha sło.

Kie dy	Vier be in	z	na bi tym	 i	 za bez pie czonym	ka ra bi nem	na	 ra mie niu	był	 sam	ze
swoimi	my śla mi,	czuł	się	jak	prawdzi wy	żoł nierz.	Czuwał,	a	inni	mogli	spać	spo koj ‐
nie.	Ko le dzy	le że li	w	łóż kach,	dzia ła	sta ły	w	dzia łowniach,	amu ni cja	pię trzyła	się	w
skrzyniach,	a	on	strzegł	tego	wszyst kie go.	I	gdyby	się	zja wił	ja kiś	szpieg	czy	sa bota ‐
żysta,	strze lał by	ostrymi	na boja mi,	by	ustrzec	to,	co	od da ne	zo sta ło	pod	jego	pie czę.
W	ka ra bi nie	tkwi ło	pięć	na boi,	w	ła downi cy	mie ści ło	się	dal szych	pięt na ście.	Speł ‐
ni łyby	swój	obowią zek	–	oj czyzna	mogła	być	spokoj na.

Kroczył	przez	 ja sną	noc	mia rowo	 i	pewnie.	Buty	skrzy pia ły	na	żwi rze,	 lufa	wo ‐
jowni czo	ude rza ła	o	sta lowy	hełm.	Roz myślał	w	dal szym	cią gu.	Dla cze go,	pytał	sam
sie bie,	choć	się	uczci wie	tru dzi,	jest	ce lem	podofi cer skich	ata ków.	Prze cież	na praw‐
dę	za da je	so bie	wie le	tru du,	robi	wszyst ko,	cze go	od	nie go	wy ma ga ją,	i	na wet	wię cej
jesz cze.	Jest	w	każ dej	chwi li	w	po gotowiu,	mel duje	się	sta le	na	ochot ni ka,	ni gdy	nie
sar ka,	za wsze	oka zuje	w	służ bie	za pał	i	gor li wość.	Ale	nikt	tego	nie	do ce nia.	Prze ‐
ciwnie,	wlo ką	się	za	nim	spra wy	nie mi łe.	Za wsze	tyl ko	on	musi	podpaść.	Inni	mogą
się	godzi na mi	wy krę cać	od	służ by	i	nikt	się	o	to	nie	trosz czy;	je że li	o	nie go	chodzi,
kie dy	tyl ko	próbuje	na	chwi lę	odsapnąć,	każ dy	z	prze łożonych	spo strze ga	to	z	od le ‐
głości	stu	me trów.

Ponie waż	nie	moż na	było	 tego	 zmie nić,	 uwa żał	 za	wska za ne	nie	 roz myślać	 nad
tym	 dłu żej.	 Podszedł	 do	 tyl nej	 bra my,	 sprawdził,	 czy	 jest	 za mknię ta.	 Po wę drował
wzdłuż	ogro dze nia;	świe żo	za łożony	drut	kol cza sty	lśnił	w	świe tle	księ życa.	Za czął
myśleć	 o	 ro dzi cach,	 zwłasz cza	 o	 ojcu,	 który	 był by	 z	 pewnością	 dum ny,	 gdy by	 go
mógł	w	 tej	 chwi li	 zo ba czyć.	Po tem	wyobra ził	 so bie	 In grid.	Co	 też	ona	 te raz	 robi?
Może	leży	w	łóż ku.	Za czął	to	sobie	wyobra żać	bar dziej	dokładnie,	po	chwi li	jednak
uznał,	że	le piej	bę dzie	uni kać	tego	te ma tu.

W	kil ka	godzin	póź niej	miał	 służ bę	przy	głównej	 bra mie.	Odmie rzał	 dwa na ście
kroków	 dzie lą cych	war townię	 od	 bra my,	 ile kroć	 ktoś	 chciał	 wejść,	 od bie rał	 prze ‐
pust ki,	 odda wał	 podofi ce rom	 prze pi sowe	 honory.	Od	 cza su	 do	 cza su	 za trzymywał
się	na	dłuż szą	chwi lę	przy	otwar tej	bra mie,	pod	la tar nią,	ro bił	dwa,	trzy	kroki	w	kie ‐
runku	 uli cy.	 Pa trzył	 w	 stronę	 „Bi smarckshöhe”,	 skąd	 wra ca li	 ostat ni	 posia da cze
prze pustek.

Powoli,	bar dzo	powoli	za czyna ło	świ tać.	Da le ko	na	ho ryzoncie	poja wi ło	się	oło‐
wia ne,	ma towe	świa tło.	Nad	zie mią	unosi ła	się	poranna	mgła.

Ogniomistrz	Plat zek,	Plat zek-drę czyciel,	toczył	się	w	kie runku	bra my.	Był	pi ja ny,
a	więc	we	wspa nia łym	na stroju.	–	Hej,	ty	tam,	świntuchu	za tra cony,	otworzyć	sze ro‐



ko	 bra mę!	 –	 za wołał	 beł kocąc.	 –	 Je że li	 się	 nie	 prze dosta nę,	wina	 spadnie	 na	was.
Zrozumia no?

–	Tak	jest,	pa nie	ogniomi strzu!	–	wybębnił	ma chi nal nie	ka nonier	Vier be in.
Trzyma jąc	 się	moc no	 bra my	Plat zek	wyją kał:	 –	 Je den	 z	 nas	 jest	 pi ja ny.	 Ja sne?

Kto?
Vier be in	za sa lutował	po	raz	drugi,	uni ka jąc	odpowie dzi.
–	 Je den	 z	 nas	 dwóch	 –	 cią gnął	 z	 uporem	 Plat zek	 –	 jest	 pi ja ny.	 Powiedz cie	mi,

człowie ku,	roba ku,	pa rówko	za tra cona,	czy	ja	je stem	pi ja ny?
Vier be in	 zda wał	 so bie	 ja sno	 spra wę,	 że	 nie	 wol no	 mu	 po wie dzieć:	 „Tak,	 pan

ogniomistrz	spił	się	jak	świ nia”.	Wie dział,	na	co	Plat zek	cze ka.	Oświadczył	więc:	–
Nie,	pa nie	ogniomi strzu!

Plat zek	spoj rzał	na	ka nonie ra	przy mrużonymi	oczka mi	i	sa piąc	oparł	się	o	słup.	–
Dobrze!	–	wy krztusił	z	trudem.	–	Nie	je stem	pi ja ny.	Ale	je den	z	nas	dwóch	jest	pi ja ‐
ny.	A	więc	to	wy!	Ja sne?

–	Tak,	pa nie	ogniomi strzu!
–	Wstyd!	–	powie dział	Plat zek.	–	Stoi	łaj dak	na	po ste runku	i	jest	pi ja ny!	–	Poto‐

czył	 się	da lej,	po	chwi li	przysta nął,	obej rzał	 się.	–	Za mel duję	o	 tym	–	ob wie ścił	z
trudem.	Potem,	za ta cza jąc	śmia łe	łuki,	poże glował	do	koszar.

Vier be in	nie	miał	wca le	ochoty	się	śmiać.	Popa trzył	za	nim	i	wzruszył	ra miona mi.
Chodzi ło	 tu	wyraź nie	o	kosza rowy	ka wał	–	nie	znał	się	na	 tym.	Już	miał	za mknąć
bra mę	 i	 wrócić	 do	war towni,	 kie dy	 usłyszał	 zna ny	mu	 głos.	Wo ła no:	 „Vier be in!”
Woła ją cy	dodał	pół głosem:	„Powie trze	czyste?”

Ka nonier	Vier be in	zorientował	się	od	razu,	że	to	głos	Ascha.	Pod szedł	do	bra my,
mrużąc	oczy	spoj rzał	w	kie runku	ciem nej	uli cy,	skąd	głos	zda wał	się	dochodzić.	–
Co	się	sta ło?	–	za pytał.	–	Gdzie	je steś?

–	Nie	ma	w	pobli żu	ni kogo?	–	za pytał	Asch.
–	Nie	–	odrzekł	Vier be in,	nie	wie dząc,	co	są dzić	o	sytuacji.
–	To	dobrze!	–	za wołał	Asch.	–	Otwórz	bra mę.	Idę!
Z	ciem ności	wyłoni ła	się	po stać	bom bar die ra	Ascha,	zmie rza ją ca	w	jego	kie run‐

ku.	Vier be in	za uwa żył	z	prze ra że niem,	że	Asch	ma	na	so bie	tyl ko	koszulę.	Nie	było
żadnej	wąt pli wości:	bom bar dier	Asch	prze szedł	w	koszuli	przez	kosza rową	bra mę,
obok	znie ruchomia łe go	Vier be ina.	I	to	tak,	jak	gdyby	to	było	zrozumia łe	samo	przez
się.

Vier be in	miał	wra że nie,	że	świat	się	wali.	Prze czuwał	naj strasz niej sze	kom pli ka ‐
cje.	Wy ją kał:	–	Tego	nie	możesz	prze cież	robić.	Mu szę	to	za mel dować.	Dosta nę	się
przez	cie bie	pod	sąd	woj skowy.

–	Czło wie ku,	nie	pleć!	–	za wołał	Asch	i	raź no	ma sze rował	da lej.	–	Za mknij	oczy,
a	resz tę	mnie	pozostaw.	Jutro	ci	opowiem,	co	się	sta ło.

Ka nonier	Vier be in	za mknął	bra mę	drżą cymi	rę ka mi.	„Żeby	się	tyl ko	dobrze	skoń ‐
czyło!”	 –	 pomyślał	 i	 o	 ni czym	 in nym	nie	 potra fił	 już	myśleć.	Z	 lę kiem	pa trzył	w



ciem ność,	która	po chłonę ła	w	swych	cze luściach	Ascha	odzia ne go	tyl ko	w	koszulę.
Z	począt ku	było	ci cho,	za trwa ża ją co	ci cho,	potem	w	kosza rowej	noc nej	ci szy	pod‐
niósł	się	trium fal ny	wrzask.

–	A	to	co	ta kie go!	–	wrzesz czał	Plat zek	z	en tuzja zmem	pi ja ka.	Zrobi ło	mu	się	nie ‐
dobrze,	stał	opar ty	o	mur,	wy rzygał	się	przed	chwi lą	i	wła śnie	był	za ję ty	doprowa ‐
dza niem	się	do	ja kie goś	porządku,	kie dy	na gle	uj rzał	po stać	Ascha	w	koszuli.	–	To
nie	do	uwie rze nia!	Ten	łaj dak	ma	na	sobie	tyl ko	ko szulę.	Skąd	przychodzi cie,	Asch?
Ja ke ście	się,	mał po	zie lona,	tutaj	dosta li?

Na	dźwięk	tych	słów	Vier be inowi	zrobi ło	się	naj pierw	zim no,	póź niej	gorą co.	W
zwil got nia łej	 od	 potu	 ręce	 trzy mał	 kur czowo	 klucz	 od	 bra my.	Wi dział	 już	 sie bie
przed	są dem	woj skowym,	słyszał	wy rok,	uj rzał	 się	w	wię zie niu.	To	bowiem,	co	 tu
za szło,	musi	być	uzna ne	za	wykrocze nie	w	cza sie	peł nie nia	służ by	war towni czej.

Na gle	 usłyszał	 w	 ciem ności	 peł ny,	 spokoj ny	 głos	 bom bar die ra	Ascha,	 ten	 głos,
który	za wsze	brzmiał	tak,	jak	gdyby	mówią cy	ba wił	się	skrycie.	Asch	powie dział:	–
Niech	mi	wol no	bę dzie	za mel dować	panu	ogniomi strzowi,	że	je stem	luna tykiem.

Vier be in	miał	wra że nie,	 że	 Plat zek	 nie	 posia da	 się	 ze	 zdumie nia.	Mi nę ła	 dobra
chwi la,	za nim	roz legł	się	jego	głos,	za chrypnię ty	od	piwa.	–	Moż na	pęknąć	ze	śmie ‐
chu!	–	za wołał.	–	Musi cie	mi	to	opowie dzieć,	Asch.

–	Chęt nie,	pa nie	ogniomi strzu!	–	odparł	bom bar dier.	Potem	odda li li	się	zgodnie.
Za pa nowa ła	ci sza,	raz	tyl ko	prze rwa na	rykiem	śmie chu	Platz ka.

Ka nonier	Vier be in	stał	jak	wry ty.	„Żeby	to	się	tyl ko	dobrze	skończyło	–	myślał	–
żeby	się	tyl ko	na	tym	skończyło!”

Mi łość	 żoł nie rzy	 była	 inna	 niż	mi łość	 fa brykantów,	 nie	 była	 również	 podobna	 do
mi łości	urzędni ków	pocz towych	i	hote lowych	kel ne rek.	Mia ła	swoje	ce chy	szcze gól ‐
ne.	No	tak,	w	owym	jed nym,	okre ślonym	punkcie	mi łość	bywa ła	taka	sama	za wsze	i
wszę dzie.	Ale	w	for mach,	w	przygotowa niach	–	kla sy,	grupy,	stopnie	służ bowe	róż ‐
ni ły	się	mię dzy	sobą.

Her bert	Asch	znał	mi łość	żoł nier ską	w	pewnym	stopniu	z	wła sne go	doświadcze ‐
nia,	ale	również	i	z	przyglą da nia	się,	i	ze	słysze nia.	Wie dział,	że	mi łość	ta	była	go‐
rącz kowa,	szybka,	prze lot na.

Nie	była	też	na zbyt	ostroż na	w	do borze	obiek tów.	Prze pust ki	skra ca ły	noce.	Przy ‐
pa dek	kie rował	 doborem.	Róż ne	dorywcze	 przy gody	bywa ły	 póź niej	 te ma tem	ulu‐
bionych	or dynar nych	 roz mów	kosza rowych;	 ce chowa ła	 je	 prze sa da,	 roz pra wia no	o
każ dym	szcze góle,	czę sto	poda wa no	peł ne	adre sy.

Asch	orientował	 się	w	miej scowych	 fi ne zjach,	 od miennościach,	 prymi tywi zmie,
wyna turze niach.	Wie dział,	co	to	mi łość	pod	mu rem	cmentar nym,	w	szo pie	krę giel ni
„Bi smarckshöhe”,	 mi łość	 w	 al ta nach	 i	 pod	 ko sza rowym	 płotem.	 Znał	 powta rza ne
czę sto	w	izbach	żoł nier skich	po wie dzonko:	„Wy noście	się,	chciał bym	się	z	moją	na ‐
rze czoną	dzie sięć	mi nut	za ba wić”.	Wie dział,	co	ozna cza ło,	kie dy	podofi cer	mrużąc
oczy	obwiesz czał:	„Nie	ży czę	so bie,	by	mi	dziś	po	po łudniu	prze szka dza no”.	Kie dy



podporucz nik	We del mann	pusz czał	w	ruch	płyty	z	francuski mi	pio senka mi	i	w	po ‐
koju	pa li ło	się	tyl ko	małe	świa teł ko,	moż na	było	zgadnąć,	co	się	u	nie go	dzie je.

De cydował	 za wsze	 ści śle	 okre ślony	 ter min,	 nie	 tole rują cy	 mi łosnych	 czułości,
skra ca ją cy	wszel kie	przy gotowa nia.	Raz	był	to	cap strzyk,	raz	go dzi na,	w	któ rej	koń ‐
czyła	się	prze pust ka,	innym	ra zem	pobudka.	Pośpiech	okre ślał	dzia ła nie.

Dołą czyło	się	do	tego	dła wią ce	uczucie,	że	trze ba	być	sta le	w	pogotowiu.	Mógł	się
na gle	poja wić	je den	z	wie lu	tysię cy	prze łożonych;	syre ny	alar mowe	wy rywa ły	z	ob‐
jęć	mi łosnych;	za wsze	ist nia ła	moż li wość,	że	w	cią gu	kil ku	go dzin	człowiek	zosta ‐
nie	 prze nie siony;	 prze nie siona	 również	 mogła	 być	 w	 bły ska wicz nym	 tem pie	 cała
jednost ka.	Wresz cie	 ist nia ła	moż li wość,	 że	 zno wu	 trze ba	 bę dzie	 oswo bodzić	 ja kiś
nowy	kraj.	Na le ża ło	również	li czyć	się	z	tym,	że	jed nak	bom ba,	z	któ rą	się	igra	od
lat	–	woj na	–	wy buchnie.	A	woj na	ozna cza ła	nie	tyl ko	koniec	mi łości,	ale	może	rów‐
nież	koniec	życia.

Stąd	żą dza	mi łości,	żą dza	życia.
Nie którzy	ni gdy	tak	nie	my śle li.	Na	przykład	Vier be in,	za pewne	i	Lin denberg,	o

ile	w	ogóle	my ślał	o	kobie tach.	Byli	też	tacy,	którzy	nie	za wsze	tak	myśle li;	na	przy‐
kład	Her bert	Asch	podczas	tego	wspa nia łe go	nie dziel ne go	wie czoru,	który	spę dził	z
Elż bie tą.

Bom bar dier	Her bert	Asch	był	zde cydowa ny	za chowywać	się	wo bec	Elż bie ty	przy‐
zwoicie.	Kochał	 ją	bar dziej	niż	sie bie,	pra gnął,	by	mi łość	 ta	 trwa ła,	chciał	 ją	prze ‐
chować	na	piękniej sze,	 lepsze,	 swo bodniej sze	dni,	na	czas,	w	którym	za trwa ża ją ca
wiel kość	jego	uczuć	dla	Elż bie ty	mogła by	zna leźć	uj ście.

Trzymał	ją	za	rękę,	 le żał	obok	niej	na	tra wie,	pa trzył	w	nie bo	i	ma rzył:	Oboje	z
Elż bie tą	obej mują	ka wiar nię	Ascha;	oj ciec,	za dowolony,	że	się	pozbył	troski,	zja wia
się	 tyl ko	 od	 cza su	 do	 cza su,	 prze chodzi	 przez	 sale,	 skła da jąc	 ukłony	 dostoj ni kom
par tii,	która	wła śnie	 spra wuje	 rzą dy;	gdzieś	bawi	 się	we soło	dwoje	dzie ci,	 a	kie dy
Her bert	 jest	w	wy jąt kowo	 dobrym	 na stroju,	 opo wia da	 o	 swo jej	 dwulet niej	 służ bie
woj skowej,	o	tym,	jak	komicz ne	zda rza ły	się	wówczas	wypadki.

–	O	czym	myślisz?	–	za pyta ła	Elż bie ta	pa trząc	na	nie go.	–	Z	cze go	się	cie szysz?
–	Z	dzie ci	–	odpowie dział.	–	Z	tego,	że	nie	będą	musia ły	nosić	mundurów.
Elż bie ta	spoj rza ła	na	nie go	z	powąt pie wa niem.	–	Na prawdę	tak	myślisz?
Her bert	Asch	wło żył	do	ust	źdźbło	tra wy.	–	To	pewne.	Albo	bę dzie my	mie li	cały

świat	w	kie sze ni	i	wte dy	We hr macht	bę dzie	nam	nie potrzebny,	albo	cały	świat	wpa ‐
kuje	nas	do	kie sze ni	i	wte dy	dopie ro	We hr macht	sta nie	się	nie potrzebny.

Elż bie ta	wycią gnę ła	się	na	tra wie	i	potrzą snę ła	głową.	–	Nie	wiem	–	powie dzia ła
po	na myśle.	–	Dokładnie	to	samo,	co	powie dzia łeś,	mó wił	podobno	kie dyś	oj ciec	w
roku	tysiąc	dzie więć set	trzyna stym,	gdy	był	jesz cze	bar dzo	młody.

–	Ach,	wte dy!	–	Her bert	położył	 się	na	brzuchu.	–	Wte dy	nie	do szło	 jesz cze	do
wiel kiej	ka ta strofy.	Dziś	dzię ki	doświadcze niu	sta li śmy	się	mą drzej si.	Prowa dzi my
na sze	woj ny	na	zim no.



Elż bie ta	uśmiechnę ła	się.	–	Masz	ra cję	–	powie dzia ła.	–	Je steś	zim nym	woja kiem.
Her bert	Asch	wpił	się	w	jej	war gi.	–	Słu chaj	no,	 ty	–	powie dział	–	 ja	ci	poka żę,

które	z	nas	jest	zim ne.	–	I	znowu	na mięt nie	ją	poca łował.
Elż bie ta	prze sta ła	się	śmiać.	Jej	ręce	obję ły	jego	ra miona,	po czuła	cie pło	jego	cia ‐

ła.	Sta ła	się	bez wol na,	le ża ła	ci cho,	ule gle.
–	Elż bie to!	–	powie dział	i	ręka	jego	dotknę ła	jej	biodra.
Wyrwa ła	mu	 się	 z	 objęć,	 odtrą ci ła	 go,	 podniosła	 się	 na	 równe	 nogi.	 Choć	 było

ciem no,	za uwa żył,	że	twarz	jej	płonie.
–	Wy bacz	–	po wie dział	Her bert	pod nosząc	się	również.	Zno wu	się	uśmiech nę ła.	–

Chodź	–	po wie dzia ła.	–	Mu szę	wra cać	do	domu.	–	Uję ła	go	pod	ra mię.	–	Na	głup‐
stwa	nie	może my	sobie	pozwolić.

–	Tak,	Elż bie to.
–	Póź niej	–	powie dzia ła	tkli wie.	–	Póź niej	bę dzie my	mie li	na	to	dosyć	cza su.
–	Tak,	Elż bie to.
Po	drodze	wy sunął	ostroż nie	swe	ra mię	spod	jej	ra mie nia	i	objął	ją	wpół.	Nie	tyl ‐

ko	nie	za prote stowa ła,	ale	przy tuli ła	się	do	nie go.	Nie wygodnie	było	tak	iść,	wy glą ‐
da ło	to	strasz nie	głupio,	ale	im	się	podoba ło.	Kocha li	się	prze cież.

Asch	szukał	bocz nych	dróg,	by	uniknąć	spotka nia	z	prze łożonymi.	Ręka	jego,	nie
na tra fia jąc	na	opór,	do tar ła	aż	do	na sa dy	jej	jędr nych,	ma łych	pier si;	równocze śnie
roz glą dał	się	bacz nie	dokoła,	by	się	na	kogoś	nie	na tknąć.

Szli	 tak	 długo	wśród	 nocy,	 złą cze ni	 w	 uści sku.	Mó wi li	 nie wie le,	 ale	 na wet	 nie
otwie ra jąc	ust	bar dzo	dużo	sobie	po wie dzie li.	Myśle li	oboje	o	tym	sa mym:	oto	była
sobota,	tańczyli	ze	sobą,	ca łowa li	się,	mówi li	sobie	po	imie niu	i	wszyst ko	było	zro‐
zumia łe	samo	przez	się.	Oto	była	nie dzie la,	którą	spę dzi li	ra zem,	jak	gdyby	byli	od
lat	przy ja ciół mi,	cała	nie dzie la,	któ ra	mi nę ła	tak	strasz li wie	szybko,	prze dziwna	nie ‐
dzie la,	wypeł niona	nie	kończą cymi	się	roz mowa mi,	włóczę gą	bez	celu,	na mięt nymi
poca łunka mi,	któ re	ich	na peł nia ły	lę kiem,	choć	wszyst ko	to	było	prze cież	zro zumia ‐
łe	samo	przez	się.

–	Musisz	te raz	iść	–	powie dzia ła.
–	Tak,	Elż bie to.
Przytule ni	 do	 sie bie	 sta li	 pod	 lipą,	w	od le głości	 ja kichś	 czter dzie stu	me trów	od

domu	Fre ita gów.
–	Nie	mogę	te raz	odejść	–	powie dział;	za brzmia ło	to	pra wie	bez na dziej nie.
Ręce	 ich	za gubi ły	się.	Dotyka ła	 jego	szorst kie go	munduru;	cia ło	 jej	płonę ło,	ale

ręce	le ża ły	nie ruchomo.
–	Elż bie to!	–	szepnął	i	war gi	jego	spłynę ły	na	jej	szyję.	–	Elż bie to!
–	Chodź!	–	powie dzia ła.	Chwy ci ła	go	za	rękę,	po cią gnę ła	w	stronę	domu	Fre ita ‐

gów.	Szli	w	ciem ności	jak	pi ja ni.
Elż bie ta	szła	pierwsza.	Otworzyła	drzwi	i	wprowa dzi ła	go	do	przedpokoju.	Drzwi

ci cho	za trza snę ły	się	za	nimi.	Jej	pokój	przyjął	ich	do	sie bie.



–	Elż bie to!	–	powie dział.	–	Kocham	cię!
–	Zdejm	mundur	–	odrze kła	szeptem.
Za pa dli	się	w	sie bie,	a	księ życ	spo glą dał	na	nich.	Zda wał	się	uśmie chać	jak	za do‐

wolony	al fons.	Oświe cał	me ble	pokoju,	mia ło	się	wra że nie,	że	lubież nie	wstrzymuje
oddech.

Le że li	obok	sie bie	wyczer pa ni	i	błogo	się	uśmie cha li.	De li kat nie	dotyka li	się	na ‐
wza jem	końca mi	pal ców.	Byli	peł ni	szczę ścia,	za dowole ni	z	sie bie	i	ze	świa ta.	Rów‐
nież	żoł nier ska	mi łość	zna	tę	chwi lę,	w	któ rej	się	wyda je,	że	zie mia	prze sta ła	się	ob‐
ra cać.	Ale	zie mia	żoł nie rza	obra ca	się	prę dzej	niż	zie mia	człowie ka	nor mal ne go.

Spa ła.	Czu wał,	myślał	o	niej	i	o	so bie,	o	drodze,	któ rą	trze ba	bę dzie	prze mie rzyć,
żeby	na	czas	dojść	do	koszar.

Poza	tym	poczuł	gwał towną	koniecz ność	wyj ścia	za	małą	potrze bą.
Her bert	Asch	pod niósł	się	ostroż nie,	na łożył	na	sie bie	ko szulę	i	po wie dział	szep ‐

tem	do	le żą cej	w	pół śnie	Elż bie ty:
–	Za raz	wrócę,	kocha na.
–	 Do brze	 –	 powie dzia ła	 ma chi nal nie.	 Pod	 wpływem	 ogrom ne go	 zmę cze nia	 nie

mogła	ze brać	myśli.
Ostroż nie,	boso,	w	koszuli	prze mknął	 się	Asch	do	przed pokoju,	głowiąc	 się	nad

tym,	 co	 począć.	 Nie	 uwa żał	 za	 wska za ne	 otworzyć	 pierwszych	 lepszych	 drzwi	 i
wpaść	w	ręce	nie	wia domo	kogo;	uznał,	że	bę dzie	naj le piej	wyjść	po	prostu	na	dwór.

Bar dzo	ostroż nie	uchylił	drzwi	i	wyszedł.	Drzwi	znowu	za trza snę ły	się	ła godnie.
Za uwa żył	to	dopie ro	wte dy,	kie dy	chciał	wejść	z	powrotem.	Stwier dził	ze	zdumie ‐

niem,	że	drzwi	za myka ją	się	na	automa tycz ny	za trzask	 i	nie	moż na	 ich	bez	klucza
otworzyć;	było	to	dzie ło	maj stra	Fre ita ga,	który	nie	na	próż no	uchodził	za	wybit ne go
me cha ni ka.

Dopie ro	po	upływie	długich	se kund	Asch	uświa domił	sobie,	co	to	dla	nie go	ozna ‐
cza.

Gruntownie,	po	woj skowe mu	za sta na wiał	się	nad	wy tworzoną	sytuacją:	Nie	może
dostać	 się	 do	 domu	 bez	 puka nia	 lub	 dzwonie nia.	 Elż bie ta	 z	 pewnością	 śpi,	 może
upłynąć	sporo	cza su,	nim	za uwa ży,	że	go	nie	ma,	i	za cznie	go	szu kać.	Nie	wol no	mu
robić	żadne go	ha ła su.	Nic	nie	powinno	zajść,	co	by	Elż bie tę	–	jego	Elż bie tę	–	mo gło
skom promi tować.

A	więc	–	do	koszar!	Tak	jak	stoi.	Nie	ma	inne go	wyj ścia.	Musi	to	zrobić	ze	wzglę ‐
du	na	Elż bie tę.	Kto	wie,	może	bę dzie	miał	szczę ście	i	ja koś	bez	prze szkód	dotrze	do
ba te rii.	A	 je że li	 los	 bę dzie	mu	wyjąt kowo	 przychyl ny,	 na tra fi	 na	Vier be ina,	 który
peł ni	służ bę	war towni ka.

De cyzja,	 by	 na tychmiast	 ruszyć	w	 koszuli	 do	 ko szar,	 zosta ła	 umoc niona	 sze re ‐
giem	okolicz ności.	Za czę ło	 się	 robić	zim no,	poza	 tym	ra nek	zda wał	 się	 już	bli ski,
gdyż	na	horyzoncie	poja wi ły	się	sre brzyste	smu gi,	wresz cie	w	miesz ka niu	Fre ita gów
roz le gły	się	głosy.	Ruszył	więc	pę dem	przed	sie bie.



Głos,	który	usły szał,	był	gło sem	maj stra	Fre ita ga.	Za trza śnię cie	drzwi	obu dzi ło	go
ze	snu;	miał	wra że nie,	że	tej	nocy,	przed	ja kąś	dobrą	godzi ną,	ktoś	już	te	drzwi	za ‐
trza snął.

Za pukał	do	pokoju	Elż bie ty.	–	Je steś	w	domu?	–	za pytał.
–	Je stem	–	odpowie dzia ła	prze ra żona	Elż bie ta.
–	Dopie roś	przyszła?
–	Nie,	wcze śniej.	Prze cież	już	śpię.
–	Spij	spokoj nie	da lej,	moje	dziec ko	–	powie dział	Fre itag	oj cowskim	tonem.	A	do

sie bie	szepnął	ze	zdzi wie niem:	„Mia łem	prze cież	wra że nie,	jak	gdyby…”	Po	chwi li
poszedł	na	górę	do	swe go	pokoju	i	położył	się.	Ale	dość	dłu go	nie	mógł	za snąć,	cią ‐
gle	bowiem	miał	nie odpar te	uczucie,	że	sta ło	się	coś,	co	mu	da	wie le	do	myśle nia.

Tym cza sem	Elż bie ta	sie dzia ła	z	bi ją cym	ser cem	na	 łóż ku.	Nie	wie dzia ła,	co	za ‐
szło.	Nie	umia ła	wyobra zić	sobie,	co	się	sta nie	da lej.	Czu ła	się	zmę czona,	roz bi ta	i
zroz pa czona.	Zoba czyła	bo wiem	poroz rzuca ne	na	podłodze	czę ści	ubra nia	i	oporzą ‐
dze nia	bom bar die ra	Ascha:	ka le sony,	skar pet ki,	spodnie,	kurt kę,	buty,	czap kę	i	pas.
Bra kowa ło	tyl ko	koszuli.	A	oj ciec	słyszał	za trza śnię cie	drzwi.

Wresz cie	Elż bie ta	pod niosła	się.	Li czyła	się	z	 tym,	że	Her bert	nie	ubra ny	cze ka
gdzieś	w	pobli żu,	oraz	z	tym,	że	oj ciec	wróci.

Nie	może	do puścić	do	tego,	żeby	zna lazł	w	jej	pokoju	rze czy	Her ber ta.	Za pa kowa ‐
ła	je	i	bar dzo	ostroż nie	choć	pośpiesz nie	złożyła	u	wej ścia	do	domu.

Tu,	przy	wej ściu,	zna lazł	je	wcze snym	rankiem	przed	uda niem	się	do	pra cy	oj ciec
Fre itag.	Stał	zdumiony,	nie	wie rząc	wła snym	oczom	pa trzył	na	dziwny	pa kunek.	Po
długim	na myśle	od niósł	wszyst kie	rze czy	z	powrotem	do	domu	i	położył	je	na	sto le
w	kuchni,	gdzie	wła śnie	żona	i	cór ka	ja dły	śnia da nie.

Nie	pa trząc	na	ni kogo	po wie dział:	–	Dziwne	to,	ale	zda rzyć	się	może.	My ślę,	że
dobrze	bę dzie	nie	podnosić	wiel kie go	ha ła su.	Po	prostu	zwróci my	te	rze czy.

Śpiew	 ra duje	 ser ce	 człowie ka,	 wzmac nia	 płuca,	 wzma ga	 pra gnie nie.	 W	 woj sku
śpiew	popie ra ny	jest	poza	tym	jesz cze	w	tym	celu,	by	żoł nie rzom	ma sze rowa ło	się
raź niej	i	by	podczas	mar szu	nie	prowa dzi li	roz mów	o	cha rakte rze	prywat nym.

„Dzię kuj cie	więc	wszy scy	Bogu…”	–	śpie wa ło	na	gór nym	ko ryta rzu	dwa dzie ścia
potęż nych	gło sów.	Był	ponie dzia łek,	kil ka	mi nut	po	pią tej;	na le ża ło	w	kole żeńskim
gronie	 uczcić	 dzień	 uro dzin	 ognio mi strza	 Platz ka.	 Ogniomistrz	 We rktreu	 stał	 na
stoł ku	 i	 dyrygował.	Kor pus	 pod ofi cer ski	 z	 Schul zem	 jako	 fi gurą	 central ną	 ota czał
kołem	chęt ne go	do	śpie wu	podofi ce ra	mundurowe go.

Ubra li	się	pośpiesz nie,	nie którzy	powsuwa li	tyl ko	roz cheł sta ne	ko szule	noc ne	do
tre ningowych	spodni;	fryzury	mie li	zmierz wione,	wiel kie	prze waż nie	nożyska	tkwi ‐
ły	w	pan toflach	fil cowych	albo	gim na stycz nych.	Je dynie	ka pral	Lin denberg	miał	na
sobie	 cał kowi cie	 prze pi sowy	 strój	 spor towy.	Wszyscy,	 śpie wa jąc	 głośno	 i	 nie	 bez
pewne go	na bożeństwa,	pa trzyli	w	stro nę	drzwi,	za	którymi	znaj dował	się	so le ni zant
Plat zek.



Drzwi	otworzyły	się	powoli	i	ognio mistrz	Plat zek,	który	po	prze pi tej	nocy	z	tru‐
dem	mógł	pa trzeć	przed	sie bie,	po wi tał	ich	ra dosnym,	zde cydowa nie	mę skim	zmru ‐
że niem	oczu.	Drzwi	zosta ły	uchy lone	sze rzej	i	w	wą skim	po koju	doj rzeć	moż na	było
dwie	skrzynie	z	pi wem	oraz	czte ry	butel ki	wódki.

„Dzię kuj cie	więc	wszyscy	Bogu…”	–	śpie wa li	podofi ce rowie.
Kie dy	z	uroczyście	po godnymi	mi na mi	od śpie wa li	cho rał	do	koń ca,	Schulz	pod‐

szedł	 do	 ogniomi strza	 Platz ka	 i	 powie dział:	 –	 Dro gi	 ko le go	 Plat zek,	 skła da my	 ci
urodzi nowe	ży cze nia,	a	te raz	po wiedz,	jaka	jest	twoja	ulu biona	pieśń.	–	„W	lu ne bur ‐
skim	borze!”	–	od powie dział	Plat zek	nie	na myśla jąc	się	długo.	Wie dział,	że	py ta nie
to	zo sta nie	posta wione	i	za wcza su	przygotował	so bie	odpowiedź.	Sam	śpie wał	nie ‐
chęt nie	i	za wsze	fał szywie,	wie dział	jed nak,	że	„W	lune bur skim	bo rze”	jest	ulubioną
pie śnią	sze fa.

–	…trzy,	czte ry!	ryk nął	Schulz	i	za intonował,	pozosta li	włą czyli	się	na tychmiast.
Podczas	odśpie wywa nia	kolej nych	zwrotek	tej	dziar skiej	pie śni	podofi ce rowie,	nie ‐
za leż nie	od	stop nia	służ bowe go,	ści ska li	rękę	sole ni zantowi	i	na	ra zie	bra li	po	butel ‐
ce	piwa.

Wypeł ni li	bez	resz ty	nie wiel ki	pokój.	Szef,	sole ni zant	Plat zek	 i	główny	śpie wak
We rktreu	 sie dzie li	 na	 łóż ku	polowym,	 inni	 ognio mi strze	usa dowi li	 się	 na	biur ku	 i
dwóch	krze słach;	ka pra le	prze zor nie	przynie śli	ze	sobą	stoł ki.	Wy pa li li	po	kil ka	pa ‐
pie rosów,	 prze płuka li	 usta	 go rzał ka.	 Wkrót ce	 pokój	 na peł nił	 się	 za pa chem	 piwa,
wódki,	dymu	i	potu.

Schulz,	 jak	zwykle,	uwa żał	sit;	za	naj waż niej szą	fi gurę.	Chóral ny	śpiew	z	oka zji
urodzin	był	 jego	osobi stym	pomysłem.	Pierwszy	pi sarz	prowa dził	w	 tym	celu	spe ‐
cjal na.	li stę.	Trzy	dni	przedtem	przypomi na no	o	tym	uroczystym	dniu	tym,	co	skła ‐
dać	 mie li	 życze nia,	 i	 sole ni zantowi,	 by	 mógł	 poczynić	 potrzebne	 przygotowa nia.
Uroczystości	 roz poczyna ły	sit;	przed	ofi cjal ną	pobudką	za wsze	 tym	sa mym	chora ‐
łem.	Potem	szef,	ko rzysta jąc	z	pomyśl nej	oka zji	i	z	tego,	że	potęż ne	por cje	al koholu
wle wa ne	do	brzucha	na	czczo	po głę bia ły	po czucie	wspól noty,	przy stę pował	do	 ro‐
bie nia	swojej	domowej	poli tyki.

–	W	dzia łoczynach	–	zdra dził	słu cha czom	–	je ste śmy	naj lepszą	ba te rią	puł ku.	To
również	 two ja	za sługa,	Plat zek.	Na	zdrowie,	żyj	sto	 lat!	Tak,	w	dzia łoczynach	nikt
nas	nie	prze ści gnie.	Na wet	Bul wa	–	ma jor	Luschke	po wie dział	 to	nie dawno	do	do‐
wódcy	i	to	w	mojej	obec ności.	A	je że li	to	mówi	na wet	ma jor	Lu schke,	może my	być
dum ni.	Ale	dys cypli na	ogól na	jest	za faj da na.	Mamy	w	na szej	ba te rii	Kil ku	ga gat ków
pod	naj zde chlej szym	psem.	Tak,	pod	naj zde chlej szym.	Na	przykład	Vier be ina.

Część	 pod ofi ce rów	potwier dzi ła	 to	 z	 za pa łem.	 Inni,	 ze bra ni	 dookoła	We rktreua,
zdra dza li	ochotę	do	śpie wu,	prawdopodobnie	dla te go,	żeby	móc	me	roz ma wiać.	Ale
Schulz	był	zde cydowa ny	skupić	dokoła	sie bie	cały	kor pus	podofi cer ski.

–	Ten	Vier be in	–	po wie dział	–	to	ga ga tek.	Czy	nie	ma cie	go	w	wa szym	dzia łonie,
Lindenberg?



Lindenberg,	jak	za wsze	wyprostowa ny	i	służ bi sty,	odpowie dział:	–	Tak	jest,	pa nie
sze fie!

–	I	cóż	pan	o	nim	powie?
–	Tak	jest	–	powie dział	–	ka nonier	Vier be in	to	ga ga tek,	cały	mój	pododdział	skła ‐

da	się	tyl ko	z	ga gat ków.
Za nim	star szy	ogniomistrz	Schulz	zdołał	osła bić	ostat nie	zda nie,	któ re	go	zbi ło	z

tropu,	wmie szał	się	ogniomistrz	Plat zek.
–	Zga dza	się	–	po wie dział	–	Lindenberg	ma	sa mych	ga gat ków.	To	komicz ny	dzia ‐

łon.	Dziś	rano	spotka łem	jedne go	z	nich	w	koszuli,	luna tyk!
Większość	usi łowa ła	uznać	to	za	coś	we sołe go	i	wybuchnę ła	śmie chem.	Nie którzy

pili	w	mil cze niu.	Ktoś	za wołał:	–	Nie	do	wia ry!
Ka pral	Lin denberg	sie dział	sztywno	na	przynie sionym	przez	sie bie	stoł ku.	–	Pa nie

ogniomi strzu,	niech	mi	wol no	bę dzie	za pytać,	o	które go	to	żoł nie rza	mego	dzia łonu
chodzi?

–	O	tę	mał pę	za tra coną,	bom bar die ra	Ascha.
–	 Pan	 ognio mistrz	 się	 nie	 myli?	 –	 za pytał	 Lin denberg	 z	 nie dowie rza niem.	 Nie

mógł	tego	po jąć.	Znał	Ascha.	Był	zdrów,	od por ny	i	cał kowi cie	nor mal ny.	To	nie	do
wia ry,	żeby	wła śnie	Asch…

–	Za	po zwole niem	–	za wołał	Plat zek	nie za dowolony,	obrzuca jąc	Lin denber ga	lek ‐
ko	 za mglonym	 spoj rze niem.	 –	Co	 to	ma	 zna czyć?	Czy	 chcie li byście	 twier dzić,	 że
byłem	za la ny?

–	Oczywi ście	Lin denberg	nie	 chce	 tego	 twier dzić	–	po wie dział	We rktreu	pojed‐
nawczym	tonem.	–	Sam	się	zdzi wi łem,	kie dyś	wymie nił	na zwi sko	Ascha.	Mu sisz	to
zrozumieć,	prze cież	ten	Asch	ni gdy	nie	był	luna tykiem.

–	Jest	nim!	–	twar do	obsta wał	przy	swoim	Plat zek.
Szef	sta rał	się	za pobiec	sprzecz ce,	ponadto	nie	chciał	odstą pić	od	swe go	główne go

te ma tu.	–	Daj my	temu	spokój	–	powie dział.	–	Mówmy	o	tym	ło buzie,	o	tym	Vier be ‐
inie.	Na	pod sta wie	fał szywych	da nych	wyłudził	w	so botę	prze pust kę.	Ten	ła chudra
chciał	iść	na	za wody,	a	tym cza sem	żad nych	za wodów	nie	było.	Lindenberg,	zga dza
się?

–	Tak	jest,	pa nie	sze fie.
–	A	potem	–	za wołał	Schulz	oskar życiel skim	to nem	–	ten	sukinkot	opuścił	w	so‐

botę	po	południu	kosza ry	w	ja kiś	nie zwykły	sposób.
–	Przez	płot!
–	Bzdura!	W	bia ły	dzień?
–	Jakże	więc	ina czej?
–	 Za wsze	 –	 powie dział	 szef	 jak	 naj bar dziej	 au toryta tywnie	 –	 uwa ża łem,	 że	 ten

Vier be in	 jest	 nie bez piecz ny	 dla	 sta nu	 dys cypli ny.	 Powinni śmy	mu	 za dać	 dobre go
bobu.

–	Dotychczas	–	ośmie lił	się	za uwa żyć	Lin denberg	–	za chowywał	się	bez	za rzutu.



Nie	był	dobrym	żoł nie rzem,	ale	nie	na le żał	 również	do	złych.	Za da wał	sobie	dużo
trudu	i	był	za wsze	chęt ny	do	wykonywa nia	roz ka zów.

–	Cóż	to	ma	zna czyć?	–	za pytał	szef	uda jąc	nie słycha ne	zdzi wie nie.	–	Czyż byście
mie li	wąt pli wości	co	do	mojej	opi nii,	Lindenberg?

–	Nie,	pa nie	sze fie.
–	No,	mam	na dzie ję!	–	powie dział	Schulz	i	spoj rzał	z	za dowole niem	na	pota kują ‐

cych	mu	pod władnych.	–	Że byście	mie li	czas	na	za sta nowie nie	się,	dla cze go	w	sobo‐
tę	po	po łudniu	pozwoli li ście	temu	par szywe mu	ka nonie rowi,	by	na robił	wam	na	gło‐
wę,	mój	drogi	Lindenberg,	poprowa dzi cie	dziś	poranne	ćwi cze nia	spor towe.

–	Tak	jest,	pa nie	sze fie	–	wybębnił	Lindenberg.
–	A	potem	obej mie cie	dozór	nad	sprzą ta niem	re jonu!
–	Tak	jest,	pa nie	sze fie.
Schulz	uwa żał,	że	było	to	potrzebne;	każ de mu	z	pod władnych	na le ży	od	cza su	do

cza su	da wać	po	no sie,	żeby	się	nie	roz zuchwa la li.	Dys cypli na	musi	być	za chowa na
na wet	przy	chla niu,	a	wła ści wie	tym	bar dziej	przy	chla niu.	Opróż niać	butel ki	z	pi ‐
wem	i	pod	płasz czykiem	ko le żeństwa	po zwa lać	sobie	na	nie sfor ne	uwa gi,	nie,	mój
drogi,	Schulz	do	tego	nie	dopuści!

Przyj rzawszy	 się	 uważ nie	 re akcji	 swoich	 pod ofi ce rów	 szef	 stwier dził,	 że	 znowu
tra fił	w	sedno,	gdzie kol wiek	spoj rzał,	spotykał	się	z	apro ba tą.	To	skut ki	taktyki.	Za ‐
ata kował	 też	odpowiedni	obiekt:	Lindenberg	nie	był	zbyt nio	 lubia ny	 jako	waż niak,
więc	upora	się	z	nim	śpie wa ją co.	Nie znośny	typ!	Gdy by	to	od	nie go	za le ża ło,	pod‐
ofi ce rowie	–	kto	wie,	czy	nie	z	sa mym	Schul zem	na	cze le	–	musie li by	wyprę żać	się
jesz cze	bar dziej	niż	re kruci.	Nie docze ka nie!

–	Musi my	dobrze	przykrę cić	śrubę	–	powie dział.	–	Nie	je ste śmy	prze cież	w	przed‐
szkolu!	Ta kim	la lusiom	jak	Vier be in	trze ba	cza sem	za lać	sa dła	za	skórę.	Niech	wie,
że	nie	wol no	podofi ce ra	na bi jać	w	butel kę.

–	Zostaw	 to	 już	mnie	powie dział	wiel ce	obie cują co	Plat zek.	–	 Już	 ja	mu	dobrze
dam	w	dupę.

–	No,	a	te raz	za śpie waj my	jesz cze	raz!	–	za wołał	roz promie niony	szef.	–	„W	lu ne ‐
bur skim	borze”…	trzy,	czte ry!

Duszą	ca łe go	przedsię wzię cia	była	dys cypli na,	ser cem	–	program	szkole nia.	Dys cy‐
pli na	była	siłą	na pę dową,	pro gram	szkole nia	moż na	było	okre ślić	jako	me cha nizm.
Wódz	 na czel ny	 pra gnął	 nie pokona ne go	 We hr machtu.	 Ge ne ra łowie	 przywią zywa li
wagę	do	tego,	żeby	ar mie	funkcjonowa ły,	do wódcy	wytycza li	cele	wy szkole nia,	pod ‐
ofi ce rowie	osią ga li	je.

Czymś	zrozumia łym	samo	przez	 się,	na zywa nym	przy	oka zji	krę gosłupem,	była
dys cypli na;	rolę	czynni ka	de cydują ce go	odgrywał	program	szkole nia.	Dowódca	dy‐
wi zjonu	po le cał	na szki cowa nie	go	w	grubych	za rysach	adiutantowi;	do wódca	ba te rii
zle cał	sze fowi	ba te rii	opra cowa nie	go.	A	Schulz	wykonywał	to	po	mi strzowsku.

Naj cięż sze	ćwi cze nia	ty godnia,	trwa ją ce	peł ne	dwie	godzi ny,	wy zna czał	zgod nie	z



tra dycją	na	ponie dzia łek	rano;	musiał	brać	w	nich	udział	cały	stan	osobowy	ba te rii,
łącz nie	 z	 per sone lem	 kan ce la ryj nym	 i	 odkomende rowa nymi	 do	 za jęć	 spe cjal nych.
Ofi cjal nie	w	myśl	re gula mi nu	służ bowe go	kie rownic two	ogól ne	spo czywa ło	w	ręku
dowódcy	ba te rii,	ka pi ta na	Der ny;	zle cał	on	jednak	re gular nie	za stępstwo	podporucz ‐
ni kowi	We del mannowi	 i	 dopie ro	 pod	 sam	koniec	 zwykł	 był	 poja wiać	 się	 na	 dzie ‐
dzińcu	kosza rowym.

Na	ogół	bio rąc	były	to	dla	ba te rii	naj nie przyjem niej sze	go dzi ny	w	ty godniu.	Je dy‐
nie	szef	uwa żał	je	za	naj spokoj niej sze.	Zwykł	był	robić	prze gląd	ba te rii	na	zbiór ce,
przy	czym	za pi sywał	do	swe go	note su	naj mniej	trzy	na zwi ska,	naj wyżej	sie dem.	Po‐
tem	 skła dał	 mel dunek	 podporucz ni kowi	 We del mannowi;	 ten	 obej mował	 ba te rię,
prze ka zywał	komendę	naj star sze mu	ogniomi strzowi,	po	czym	ka zał	ludziom	odma ‐
sze rować	ze	śpie wem	w	kie runku	pla cu	ćwi czeń.

Szef	 odprowa dził	 ba te rię	 uważ nym	wzrokiem,	 potem	 poszedł	 na	 śnia da nie.	Nie
był	w	zbyt	różowym	hu morze.	To	prawda,	że	chwyty	i	zwroty	po szły	bez	za rzutu,	a
jego	mel dunek	jak	za wsze	był	głośny;	było	rze czą	zna ną	i	uzna ną,	że	w	ca łym	puł ku
Schulz	 roz porzą dza	 naj lepszym	 głosem	 do	 ko mende rowa nia.	 Na strój	 ze psuła	 mu
okolicz ność,	 że	 ka nonier	 Vier be in	 świe cił	 nie obec nością.	 Za dał	 porządne go	 bobu
podofi ce rom,	a	ka nonie rowi	Vier be inowi	nic	się	nie	dosta ło,	bo	naj spokoj niej	obi jał
się	na	war cie	do	go dzi ny	szó stej	po	południu.	A	służ ba	war towni cza,	przy naj mniej
za	dnia,	da wa ła	moż ność	wykrę ce nia	się	od	uciąż li wych	ćwi czeń.

Idąc	w	stronę	swe go	miesz ka nia	Schulz	za sta na wiał	się	przez	chwi lę,	czy	za pla no‐
wa na	do kładność,	z	jaką	się	przyglą dał	ka nonie rowi	Vier be inowi,	nie	wypływa	cza ‐
sem	z	pobudek	osobi stych.	Za prze czył	temu	zde cydowa nie	i	z	czystym	sumie niem.
Prze cież	we dle	swe go	mnie ma nia	i	we dle	opi nii	prze łożonych	był	doskona łym	żoł ‐
nie rzem.	Prze służył	osiem	lat	nie	bę dąc	ani	razu	ka ra ny,	mógł	twier dzić	o	sobie,	że
jest	wzorem.	Piął	się	w	górę	stopień	po	stopniu;	ni gdy	się	nie	zda rza ło,	żeby	to,	co
robił,	pozosta wa ło	w	sprzecz ności	z	prze pi sa mi	służ bowymi	albo	nie	dało	się	przy‐
naj mniej	 do	 tych	 prze pi sów	 spro wa dzić.	 Ten	 Vier be in	 nie	 był	 po	 prostu	 w	 jego
oczach	żoł nie rzem.	Oto	przyczyna,	dla	której	go	nie	znosił.

Roz parł	się	przy	kuchennym	stole	i	rzucił	roz kaz:	–	Kawy!
Lora	po sta wi ła	przed	nim	dzba nek	z	kawą.	Nie	ta iła	swe go	gnie wu	oraz	tego,	że

nie	ma	chę ci	do	roz mowy.
Schulz	nie wie le	sobie	z	tego	robił.	Ota cza ją ce	go	mil cze nie	wca le	go	nie	mar twi ‐

ło;	czuł	się	dobrze,	snuł	da lej	swe	myśli,	które	ni gdy,	na wet	w	sytuacjach	naj bar dziej
intym nych,	nie	mo gły	ode rwać	się	od	służ bowych	spraw	i	pro ble mów.	–	Na lać!	–	za ‐
rzą dził.

Lora	na la ła	mu	peł ną	fi li żankę,	usia dła	obok	przy	sto le	i	pa trzyła	na	nie go	sze roko
otwar tymi	ocza mi.

–	Tyl ko	nie	za czynaj	 te raz	ga dać!	–	powie dział	Schulz	ostrze gawczym	tonem.	–
Nie	masz	po ję cia	o	spra wach	służ bowych.	Na wet	kawy	nie	umiesz	za pa rzyć.	To	nie



kawą,	to	po myje.	Mydli ny!	–	Od sunął	fi li żankę	tak	gwał townie,	że	się	prze wróci ła.	–
Obrus	–	powie dział	–	jest	potwor nie	brudny.

Po	tych	sło wach	wstał	i	wyszedł.	Pogwiz dywał	me lodię	po dobną	nie co	do	piosen‐
ki	„Trzy	li lie”.	Spoj rzał	w	wiel kie	lustro	stoją ce	na	dol nym	koryta rzu,	sprawdził,	czy
mundur	dobrze	leży,	uśmiech nął	się	do	sie bie.	Był	za dowolony.	Po sta nowił	za pa lić
cyga ro	 i	 roz myślał:	 „No	 tak,	 da łem	 jej	 znowu	 szko łę,	 oczy wi ście	 słusz nie,	 gdyż
dama,	która	chce	być	moją	żoną,	żoną	sze fa,	nie	może	być	flej tuchem.	Dawniej	taka
nie	 była,	 wprost	 prze ciwnie,	 dopie ro	 w	 ostat nich	 mie sią cach	 i	 tygodniach	 tak	 się
alar mują co	opu ści ła.	Wi docz nie	po wodzi	się	jej	za	dobrze.	Ale	stosując	wy próbowa ‐
ne	me tody	za ra dzi	się	temu.	Trze ba	tyl ko	od	cza su	do	cza su	za le wać	jej	dobrze	sa dła
za	skórę,	a	poczuje,	skąd	wiatr	wie je”.

Zna la zł szy	się	w	swym	pokoju	służ bowym	usiadł	za	biur kiem.	Za pa lił	jedno	z	cy‐
gar	dowódcy,	roz parł	się	i	roz myślał.	Z	da le ka	do chodzi ły	głosy	komendy,	na	jezdni
większe	gru py	żoł nie rzy	ćwi czyły	się	w	mar szu,	ale	poza	tym	ota cza ła	go	nie biańska
ci sza.	Automa tycz nie	się gnął	po	ze szyt,	w	któ rym	le ża ły	nie dziel ne	prze pust ki,	wy ‐
cią gnął	 ołó wek	 atra mentowy	 i	 podpi sał	 ze szyt	 bez	 sprawdza nia	 za łącz ni ków.
Wszyst ko	było	prze cież	za wsze	w	po rządku,	a	gdyby	na wet	nie,	za mel dowa no	by	mu
o	tym.

Za dzwonił	te le fon.	Schulz	nie	podnosił	przez	chwi lę	słuchawki.	Potem	położył	cy‐
ga ro	na	po piel nicz ce	i	powie dział:	–	Trze cia	ba te ria,	szef	ba te rii	star szy	ogniomistrz
Schulz.	–	Choć	zie wał	przy	tym,	głos	jego	brzmiał	bar dzo	rześ ko.

Na gle	wyprostował	się	w	swym	fo te lu	 jak	świe ca,	przy bie ra jąc	pozycję	na	bacz ‐
ność.	Roz ma wiał	z	Bul wą,	z	do wódcą	dy wi zjonu	ma jorem	Lu schke.	Lu schke	był	za ‐
wsze	jak	bom ba,	która	mogła	wybuchnąć.

–	Tak	jest,	pa nie	ma jorze!	–	za wołał	star szy	ogniomistrz	Schulz.
W	uszach	 jego	syczał	de ner wują cy,	 ła godny	głos	ma jora;	Schulz	miał	wra że nie,

że	dotyka	uchem	tlą ce go	się	lontu.	–	Nie,	pa nie	ma jorze!	–	za wołał.
Potem	 roz mowę	prze rwa ły	 trza ski.	Bul wa	odwie sił	 na gle	 słuchawkę.	 Schulz	 za ‐

czął	się	za sta na wiać,	jaki	też	sens	mogła	mieć	ta	te le fonicz na	roz mowa.	Ma jor	Lu‐
schke	 py tał	 o	 zupeł nie	 drugorzędne	 spra wy:	 czy	 żoł nie rze	 odkomende rowa ni	 do
służ by	war towni czej	mają	w	pu stej	ła downi cy	ochra nia cze	do	luf;	czy	wszyst kie	ze ‐
ga ry	kosza rowe	wska zują	tę	samą	godzi nę.

Jaki	wła ści wie	cel	miał	Bul wa	sta wia jąc	te	pyta nia?	Może	ma jor	stroił	sobie	tyl ko
żar ty?	A	może	kryła	się	za	nimi	chy trze	za sta wiona	pułapka,	któ rej	skut ki	nie	da dzą
się	prze wi dzieć.	Moż li we	było	jed no	i	drugie.	U	Lu schke go	moż li we	było	wszyst ko.
Bul wa	był	za wsze	pe łen	nie spodzia nek.

Po	dłuż szym	na myśle	Schulz	doszedł	do	je dynie	moż li we go	wnio sku:	Luschke.	ma ‐
jor	i	do wódca	dywi zjonu,	chciał	go	skontrolować,	chciał	wie dzieć,	czy	Schulz	jest	na
poste runku.	On,	na	poste runku?	Za wsze!

To	rozumowa nie	na peł ni ło	Schul za	za dowole niem;	dobry	poranny	na strój	wrócił.



Się gnął	po	cyga ro,	roz koszował	się	nim.	Znowu	ode zwał	się	te le fon.
Tym	ra zem	Schulz	pod niósł	na tychmiast	słuchawkę,	bo	mógł	raz	jesz cze	dzwo nić

ma jor.	 Ale	 już	 po	 pierwszych	 sło wach	 przy brał	 lekko	 znu dzony,	 wyniosły	 wy raz
twa rzy,	z	którym	do	pewne go	stopnia	od	ręki	za ła twiał	spra wy	służ bowe	wyma ga ją ‐
ce	tyl ko	rutyny.

–	Nie	–	po wie dział	–	bom bar dier	Ka sprowitz	nie	jest	tu	zna ny.	Ni gdy	ta kie go	nie
było.	–	Roz ma wiał	z	sze fem	kom pa nii	pie choty	i	 już	dla te go	mówił	wprawdzie	to‐
nem	kole żeńskim,	ale	nie zbyt	przyja znym.	–	Tak	jest	–	powie dział	w	pewnej	chwi li
z	na głym	za inte re sowa niem	–	mamy	u	sie bie	ka nonie ra	Vier be ina.	Zbroił	coś,	na wa ‐
rzył	ja kie goś	piwa?

Był	nie mal	 roz cza rowa ny	dowie dziawszy	 się,	 że	 cho dzi	o	nie prze pi sowe	 sa luto‐
wa nie	w	miej scu	publicz nym	i	że	wbrew	jego	na dzie jom	i	przypusz cze niom	nie	ka ‐
nonier	Vier be in	był	wi nien,	lecz	jego	towa rzysz	bom bar dier,	który	się	podał	za	Ka ‐
sprowit za.

–	A	może	był	to	jednak	Vier be in?	Po	nim	moż na	się	tego	spo dzie wać.	–	Słu chał	z
za cie ka wie niem	pro pozycji	swe go	te le fonicz ne go	roz mówcy	z	pie choty.	Potem	po ‐
wie dział:	–	To	oczywi ście	za wsze	jest	wska za ne.	Zrobi my	konfronta cję.	Za mel duj ‐
cie	 o	 tym	w	 swym	ba ta lionie,	 przy ślij cie	mi	 tego	 sier żanta.	Vier be in	 jest	 te raz	 na
służ bie,	damy	mu	tam	bobu.

Schulz	za tarł	ręce	i	po wie dział	nie	bez	oburze nia:	–	Za wsze,	gdzie	się	tyl ko	splu‐
nie,	ten	Vier be in.	Naj wyż szy	czas	na łożyć	tej	opor nej	mał pie	wę dzi dło.

Wycią gnął	 rękę	po	cy ga ro,	 które	 tym cza sem	zga sło.	Długo	 je	 za pa lał.	Wresz cie
mógł	 się	za cią gnąć,	otoczyły	go	gę ste	kłę by	dymu.	Uwa żał	pa le nie	cygar	za	czyn ‐
ność	w	do brym	stylu.	Wła ści wie	w	tym	ca łym	in te re sie	palą	cy ga ra	tyl ko	do wódca	i
on.	Tak	też	być	powinno!

Otworzył	 sza fę	 i	 przygotował	 so bie	 kil ka	 akt	 per sonal nych.	Trze ba	 dziś	 jesz cze
przygotować	 dwa	 wnioski	 awansowe	 do	 dywi zjonu.	 Na de szła	 pora	 awansowa nia
bom bar die ra	Ko wal skie go	 i	bom bar die ra	Ascha	na	ka pra li.	Omówił	 to	dokładnie	z
dowódcą;	rozumowa nie	jego	wy glą da ło	mniej	wię cej	tak:	obydwaj,	Ko wal ski	i	Asch,
nie	 byli,	 broń	Boże,	 nie za pi sa nymi	 kar ta mi;	 je den	 to	 za bi ja ka,	 drugi	 to	 bez czel na
mał pa.	Ale	obydwaj	wy ra sta li	ponad	żoł nier ską	masę,	byli	prowodyra mi,	mie li	w	so‐
bie	 za dat ki	 na	 do wódców.	 Będą	 do brym	 na rybkiem	 dla	 kor pusu	 pod ofi cer skie go,
zwłasz cza	je że li	się	weź mie	pod	uwa gę,	że	się	po	otrzyma niu	dys tynkcji	pod ofi cer ‐
skich	za akli ma tyzują.

Szef	wypeł nił	wnio ski	 o	 awans	 oraz	 ar kusze	 per sonal ne,	 po	 czym	 za brał	 się	 do
motywa cji.	W	myśl	sta re go	zwy cza ju	musia ła	ona	za wie rać	mało	cech	ne ga tywnych,
za	to	dużo	szcze gółowych	da nych,	bo	prze cież	chodzi ło	tu	o	wyż szy	sto pień	służ bo‐
wy.	Wniosek	o	awansowa nie	bom bar die ra	Her ber ta	Ascha	Schulz	umotywował	na ‐
stę pują co:

1.	Ce chy	cha rak te ru:	so lid ny,	zdro we	za sa dy,	zdolno ści	do wód cze,	choć	jesz cze	nie całko wicie	ukształ‐
to wa ne.	Zdy scy plino wa ny	wo bec	prze ło żo nych,	ro ku je	na dzie je	na	dalszy	roz wój.



2.	Ce chy	fizycz ne:	wy trzy ma ły	na	cięż kie	tru dy,	ma	do bre	za datki	na	spor tow ca.	Do bry	pły wak.
3.	Wia do mo ści	wojsko we:	ka ra bin	98	b	i	k;	pisto let	08;	Ikm	08/15;	ckm	08;	dzia ło	8,8	cm	(zmo to ry zo ‐
wa ne).
4.	Ce chy	szcze gólne:	lo jalny	pod wład ny,	za po wia da	się	na	do bre go	prze ło żo ne go.
5.	Na da je	się	na	pod ofice ra.
Schulz	 uznał	 swą	 poranną	 pra cę	 za	 za dowa la ją cą.	 Za pa lił	 nowe	 cyga ro,	 włożył

akta	pod	pa chę	i	otworzywszy	drzwi	obi te	woj łokiem	za niósł	pa pie ry	do	pokoju	do‐
wódcy;	 po łożył	 je	 na	 sto le	 ka pi ta na	 Der ny.	 Po tem	 po sie dział	 jesz cze	 chwi lę	 przy
swym	biur ku	spoglą da jąc	na	ulat nia ją cy	się	przez	okno	dym	cyga ra.

Tuż	 przed	 dzie sią tą	 usłyszał	 po wra ca ją cą	 z	 ćwi czeń	 ba te rię;	 do wodził	 oso bi ście
podporucz nik	We del mann,	 co	 świad czyło	 o	 tym,	 że	 dowódca	 ba te rii	 jest	 obec ny.
Prawdopodobnie	udał	się	wprost	na	plac	ćwi czeń,	przyglą da jąc	się	za ję ciom	w	cią gu
ostat nich	pięt na stu	mi nut.	Buty	wy bi ja ją ce	takt	mar sza	de fi la dowe go	dudni ły	po	be ‐
tonowej	jezd ni.	Szef	podszedł	do	okna	i	pa trzył	z	prawdzi wą	roz koszą	na	sza re	po lo‐
we	 mundury,	 na	 spoconych	 żoł nie rzy,	 którzy	 sprę żyście	 ma sze rowa li.	 „Szkoda	 –
myślał	ze	szcze rym	ubole wa niem	–	że	nie	ma	tu	tej	pa skudnej	wszy,	Vier be ina;	dwie
godzi ny	pod	ogniomi strzem	Platz kiem	dobrze	by	mu	zrobi ły.	Ale	co	się	odwle cze,	to
nie	ucie cze.”	Roz le gły	się	słowa	końcowej	ko mendy.	„Głos	tego	podporucz ni ka	We ‐
del manna	–	pomyślał	star szy	ogniomistrz	–	jest	za	wysoki	i	pra wie	się	za ła muje.”	Po
czym	pa dła	 ko menda:	 „Ro zejść	 się!”	Dwie ście	 sześć dzie siąt	 par	 nóg	 za dudni ło	 na
schodach	i	koryta rzach	bloku.	Szef	powrócił	do	swe go	biur ka	i	słuchał	tego	dudnie ‐
nia	z	ma rzyciel ską	miną.	Na	jego	gładkiej,	tłustej,	a	jednak	kancia stej	twa rzy	po ja ‐
wił	się	bło gi	uśmiech.	Roz postarł	na	biur ku	urzę dowe	akta	 i	 ja kąś	li stę,	stwa rza jąc
pozory,	że	usil nie	pra cuje.

Dowódca	ba te rii,	ka pi tan	Der na,	prze stą pił	próg	kan ce la rii.	Szef	za mel dował	 jak
zwykle	wzo rowo:	–	Nic	waż ne go	nie	za szło!	–	Ka pi tan	po dzię kował	i	po	chwi li	znikł
w	 swym	 służ bowym	 po koju,	 moc no	 za myka jąc	 za	 sobą	 wy ście ła ne	 drzwi.	 Schulz
wie dział	z	do świadcze nia,	że	dowódca	potrze buje	te raz	pięt na stu	mi nut	spokoju,	aby
ścią gnąć	buty	i	zmie nić	brycze sy	na	dłu gie	spodnie.	Z	kolei	zja wił	się	w	kance la rii
podporucz nik	We del mann.	Szef	za sa lutował:	cze kał	jesz cze	parę	se kund	na	ewen tu‐
al ne	roz ka zy,	których	ni gdy	nie	było.

We del mann	 pchnął	 ru chome	 drzwicz ki	 w	 ba rie rze	 dzie lą cej	 kan ce la rię	 na	 dwie
czę ści	i	zbli żył	się	do	star sze go	ogniomi strza,	który	uda wał,	że	pra cuje	w	skupie niu.

–	 Co	 to	 ja	 jesz cze	 chcia łem	 powie dzieć?	 –	 za czął	We del mann	 nie pewnie.	 –	W
nocy	z	so boty	na	nie dzie lę	ode słał	pan	do	koszar	prosto	z	par kie tu	pewne go	ka nonie ‐
ra.

–	Tak	 jest,	 pa nie	 pod porucz ni ku	–	 od powie dział	 star szy	 ognio mistrz	 nie	 pod no‐
sząc	się	z	miej sca.	Czuł	się	bez piecz nie	 i	pewnie.	Sło wa	pod porucz ni ka:	„Co	 to	 ja
jesz cze	chcia łem	po wie dzieć?”	mó wi ły	wyraź nie,	że	żadnych	nad mier nych	trudności
nie	ma	 powodu	 ocze ki wać.	 –	Ka nonier	Vier be in	 –	 cią gnął	 da lej	 –	wyłudził	 swo ją
nie dziel ną	prze pust kę	przez	powoła nie	się	na	fał szywe	dane.

–	Tak?	–	za pytał	sceptycz nie	podporucz nik.



–	Pod ofi cer	Lindenberg	może	to	za świadczyć.	–	We del mann	wie dział	z	doświad‐
cze nia,	 że	 Lindenberg	może	 być	 uwa ża ny	 za	 świad ka	 nie	 budzą ce go	wąt pli wości.
Wolał by	dać	się	posie kać,	niż	na wet	o	podwładnych	złożyć	fał szywe	ze zna nie.

–	Mimo	 to	 –	 po wie dział	 podporucz nik	 z	 ostroż ną	 na ga ną	 –	 nie	 było	 to	 słusz ne.
Tego	się,	sze fie,	nie	robi.	Służ ba	jest	służ bą,	to	prawda,	ale	i	wol ny	czas	jest	wol nym
cza sem.

Było	 to	 stosunkowo	wytwor ne,	 ale	 równocze śnie	moc ne	 opie prze nie.	 Szef	 prze ‐
łknął	je	nie	bez	tru du.	„Wszyst ko	z	powodu	tego	Vier be ina	–	pomyślał.	–	Za wsze	ten
Vier be in!”	A	po tem	dodał	w	myślach:	„Do brze,	że	ni kogo	nie	ma	w	po bli żu	 i	nikt
nie	słyszy,	jak	się	tu	z	sze fa	robi	wała”.

–	Tak	jest,	pa nie	podporucz ni ku	–	po wie dział	wyraź nie	do tknię ty.	–	Proszę	jednak
pozwolić	mi	wyja śnić…

–	Żadne	wyja śnie nie	nie	jest	już	potrzebne	–	odparł	podporucz nik	i	odszedł.
Star szy	 ogniomistrz	 spoj rzał	 za	 nim	 przymrużonymi	 ocza mi;	 ponie waż	 podpo‐

rucz nik	nie	obej rzał	się,	po zwolił	sobie	na	pozosta nie	w	pozycji	sie dzą cej.	Czuł	się
dotknię ty.	 „Pa nie	 podporucz ni ku	 –	 chciał	 powie dzieć	 –	 ten	Vier be in,	 ten	 ka nonier
Vier be in	 wyłudził	 prze pust kę	 na	 podsta wie	 fał szywych	 da nych,	 opuścił	 kosza ry
prawdopodobnie	 nie dozwoloną	 drogą	 i	 jest	wmie sza ny	w	 ja kąś	 afe rę	w	 związ ku	 z
nie prze pi sowym,	 nie dba łym,	 sa lutowa niem.	 To,	 pa nie	 podporucz ni ku,	 jesz cze	 nie
wszyst ko,	ale	o	tych	innych	spra wach,	pa nie	podporucz ni ku,	le piej	nie	mówmy.”

Ale	 ten	 podporucz nik	We del mann	 nie	 chce	 go	 słu chać.	 Prze rywa	mu	w	 środ ku
zda nia	jak	sztuba kowi.	I	wszyst ko	z	powodu	tego	Vier be ina!

Utrzymywa no,	że	bom bar dier	Kowal ski	 to	dureń.	Ale	on	się	za chowywał	 tyl ko	 jak
dureń;	w	rze czywi stości	miał	ro zum	lisa.	Wypi nał	tyłek	na	wszyst ko,	co	mia ło	zwią ‐
zek	 z	 jego	 służ bą	w	We hr machcie.	Robił	wszyst ko,	 co	mu	ka za no,	 ani	 o	odrobi nę
wię cej.	 Ucho dził	 za	 la konicz ne go	 i	 solidne go.	 Był	 przydzie lony	 do	 zbroj mi strza
Wunder li cha;	 po nie waż	Wun der lich	 nie	 chciał	 mieć	 przy	 so bie	 ni kogo,	 kto	 by	 w
jego	poka zowo	urzą dzoną	eg zystencję	wpro wa dzał	nie pokój,	do skona le	mu	się	z	nim
pra cowa ło.

Kowal ski	był	synem	chłopa	ma ją ce go	gospodar stwo	na	Po morzu,	na	te re nie,	któ‐
re go	We hr macht	 koniecz nie	 potrze bował	 do	 ćwi czeń	w	 strze la niu.	 Sta ry	 otrzymał
odszkodowa nie,	 wła dze	 woj skowe	 nie	 ską pi ły	 pie nię dzy.	 Prze niósł	 się	 do	 mia sta,
pra cował	w	wiel kim	za kła dzie	ogrod ni czym	ho dują cym	wysokoga tunkowe	wa rzywa
i	nie	naj gorzej	za ra biał.	Mło dy	Ko wal ski	po szedł	do	We hr machtu	wprawdzie	nie zu‐
peł nie	dobrowol nie,	ale	miał	za miar	na	ra zie	pozostać	w	woj sku.	Ni gdy	dotychczas
w	życiu	nie	pra cował	tak	mało,	ni gdy	tyle	przy	tym	nie	za ra biał.

Kowal ski	za wia dywał	więc	bronią	i	sprzę tem.	W	chwi lach	wol nych	popi jał,	spał	z
nie jedną	 dziewczyną,	 inwe stował	 nadmiar	 swej	 ol brzymiej	 siły	 fi zycz nej	w	 dzi kie
bi ja tyki,	któ re	uczy ni ły	go	gło śnym,	a	na wet	 sławnym	w	ca łym	mia stecz ku.	Bom ‐
bar die ra	 Ascha,	 z	 którym	 sy piał	 w	 tej	 sa mej	 izbie,	 uwa żał	 za	 swe go	 przy ja cie la.



Choć	Asch	nie	dora stał	mu	w	bi ja tykach	do	pię ty,	był	jednak	bar dziej	cwa ny	i	obrot ‐
niej szy	od	nie go.	Ni gdy	nie	da wał	 tego	Kowal skie mu	od czuć	 ł	 to	było	ka mie niem
wę giel nym	ich	za żyłości.

Kowal ski	nie	wie dział,	co	to	życie	we wnętrz ne.	Gdyby	go	o	to	za pyta no,	od powie ‐
dział by	 za pewne:	 „Mam	 to	 gdzieś!”	 Ale	 tego	 ranka	 czuł	 wy raź nie,	 że	 coś	 z	 jego
przyja cie lem,	bom bar die rem	Aschem,	nie	jest	w	po rządku.	O	nic	nie	py tał,	ob ser wo‐
wał	 tyl ko.	Ude rzyło	go,	 że	Asch	nie	 jest	 tak	 roz mowny	 jak	za zwyczaj.	Nie	pa da ły
na wet	 pod czas	 ćwi czeń	 uwa gi	 na	 te mat	 bez pośrednich	 prze łożonych,	 któ re	 Asch
zwykł	 był	 czynić	 pół głosem.	 Asch	 koncentrował	 się	 na	 spra wach	 zwią za nych	 ze
służ bą;	to	skoncentrowa nie	uwa gi	na	spra wach,	które	moż na	było	prze cież	wykonać
na wet	we	śnie,	wzbudza ło	w	Kowal skim	podej rze nie.

–	Co	się	z	tobą	dzie je?	–	za pytał	Kowal ski.	–	Nic	–	odpowie dział	Asch.
–	Nie	za wra caj	głowy,	prze cież	wi dzę.
W	myśl	roz kła du	za jęć	po	ćwi cze niach	z	musz try	na stę powa ły	od	dzie sią tej	pięt ‐

na ście	do	dwuna stej	dzia łoczyny.	W	cią gu	tego	cza su	bom bar dier	Asch	peł nił	dy żur
w	dzia łowni.	Ro bił	to	z	wła ści wą	so bie	do kładnością.	Usiadł	w	ką cie	na	ko szach	do
amuni cji,	 po łożył	 obok	 sie bie	 na bój	 ćwi czebny	oraz	 na oli wioną	 szma tę	 i	 ga pił	 się
przed	sie bie.	Myślał	o	Elż bie cie	i	o	tym,	co	z	nią	prze żył.	Ko wal ski,	któ ry	wła śnie
miał	za miar	przy nieść	mu	z	ma ga zynu	bro ni	bań kę	z	oli wą,	nie	umiał by	so bie	ni gdy
wyobra zić,	żeby	ja kaś	tam	Elż bie ta	mogła	wpra wić	dorosłe go	męż czyznę	w	za dumę.

–	Czy	mam	kogoś	za	cie bie	zło ić?	Ulżyłoby	ci	to?	–	za pytał	Ko wal ski	przy ja ciel ‐
skim	tonem.

–	Zbij	mnie!	–	odrzekł	bom bar dier	Asch.	–	Za chowa łem	się	jak	świ nia.
–	No	i?	Sta ło	się	coś	nadzwyczaj ne go?
Her bert	Asch	nie	odpowie dział.	Ze rwał	wie ko	jedne go	z	koszów	do	amu ni cji,	któ‐

re go	skórza ne	za wia sy	były	już	uszkodzone.	Pusty,	pokaź ny	kosz,	wa żą cy	jednak	tyl ‐
ko	czte ry	funty,	wpa kował	sobie	na	ple cy	i	gotował	się	do	opusz cze nia	te re nu	za jęć.

–	Idio ta!	–	za wołał	przyjaź nie	Ko wal ski.	–	Prze cież	tak	nie	moż na.	–	Znał	dokład‐
nie	 tę	 sztucz kę:	 wystar czyło	 obar czyć	 się	 ja kimś,	 oczywi ście	 moż li wie	 lek kim,
przedmiotem,	by	wyglą da ło	to	na	trans port	albo	re pe ra cję.	Ma jąc	taki	przedmiot	na
grzbie cie	moż na	było	bez	na ra ża nia	się	na	głu pie	py ta nia	prze łożonych	prze mie rzać
we	wszyst kich	kie runkach	cały	te ren	koszar.

Kowal skie go	irytowa ło,	że	Asch	postę puje	wyjąt kowo	nie zgrabnie.	Był	to	dla	nie ‐
go	nowy	dowód,	że	przy ja ciel	nie	jest	w	do brej	for mie.	Na le ża ło	mia nowi cie	wo bec
każ de go	prze łożone go	być	za wsze	przy gotowa nym	na	wszyst ko,	 a	więc	 i	na	 to,	 że
któryś	z	nich	poczuje	chęć	sprawdze nia	ła dunku.	Kowal ski	zdjął	tedy	kosz	z	ple ców
Ascha,	zwil żył	podej rza nie	świe że	miej sca	pozosta łe	po	ze rwa niu	wie ka,	prze cią gnął
po	nich	swym	na oli wionym	kciukiem.	–	Tak	–	powie dział	–	te raz	ci	każ dy	uwie rzy,
że	potrzebna	jest	prze wi dzia na	prze pi sa mi	re pe ra cja.

–	No	pięknie	–	powie dział	Asch	–	miej my	na dzie ję,	że	cię	to	uspokoi.



–	I	jak	jesz cze!	–	odparł	Kowal ski.	–	Tym cza sem	utnę	sobie	na	ko szach	do	amu ni ‐
cji	małą	drzem kę.

Her bert	 Asch	 prze mie rzył	 z	 ko szem	 na	 ple cach	 część	 te re nu	 koszar;	 mi nąwszy
dzia łownię,	ga ra że	i	halę	gim na stycz ną,	do tarł	do	kan tyny.	Tu	wszedł	pewnym	kro ‐
kiem	do	izby,	w	któ rej	mie ścił	się	szynk was	i	sklep	dla	ka nonie rów,	zdjął	kosz	i	za ‐
żą dał	piwa.

Dzier żawca	kantyny	Ban dur ski	pomyślał	sobie,	jako	były	pod ofi cer,	że	trze ba	nie
lada	tupe tu,	żeby	przed	po łudniem,	w	bia ły	dzień,	wle wać	w	sie bie	piwsko	w	go dzi ‐
nach	ćwi czeń.	Za	jego	cza sów,	w	Re ichswehrze,	byłoby	to,	w	każ dym	ra zie	dla	bom ‐
bar die ra,	 nie moż li we.	Co	naj wyżej	mógł by	 sobie	na	 to	po zwolić	ktoś	od	ogniomi ‐
strza	wzwyż.	Ale	dla	dzier żawcy	kan tyny	za robek	był	za robkiem.	Nie	mrugnąwszy
więc	okiem	Bandur ski	posta wił	przed	Aschem	duże	piwo.

–	Nie	ma	panny	Elż bie ty?	–	za pytał	Asch.
–	Nie	–	odpowie dział	Bandur ski.	–	Nie	przyszła	dzi siaj.
–	Może	jest	chora?
Bandur ski	roze śmiał	się.	–	Kto	wie	–	powie dział	zna czą co	–	co	to	za	choroba.
Bom bar dier	Asch	za pła cił	bez	sło wa	i	odszedł.	Opuścił	kan tynę	z	pu stym	koszem

na	ple cach,	miał	za miar	wró cić	do	dzia łowni.	Na gle	zoba czył	w	to wa rzystwie	star ‐
sze go	ogniomi strza	Schul za	owe go	sier żanta	pie choty,	które mu	w	sobotę	nie dosta ‐
tecz nie	sprę żyście	za sa lutował,	a	po tem	podał	mu	fał szywe	na zwi sko.	Znikł	jak	naj ‐
szybciej	z	ich	pola	wi dze nia.

Za trzymał	 się	 na	 rogu	 ja kiejś	 szo py,	 za czął	 szukać	miej sca,	 gdzie	 by	 się	 mógł
ukryć,	i	za uwa żył,	że	pie chociarz,	który	pryncypal ne	uli ce	mia sta	traktował	jak	plac
ćwi czeń,	udał	się	z	Schul zem	na	war townię.	Na	war townię,	w	której	znaj dował	się
ka nonier	Vier be in.	Moc no	to	Ascha	za nie pokoiło.

Mimo	upa łu	prze był	pę dem	prze strzeń	dzie lą cą	go	od	dzia łowni.	Spotka ło	się	to	z
wyra ża ją cym	 uzna nie	 uśmie chem	 ogniomi strza	 Platz ka,	 który	 trzymał	 pod	 peł ną
parą	swoje	czte ry	obsługi	dział.

Dotarł szy	do	szo py,	Asch	rzucił	swój	kosz	sze rokim	łukiem	do	kąta	i	za wołał	do
ka pra la	Kowal skie go:

–	 Jaz da,	 człowie ku!	 Bie gnij	 na	 war townię.	 Uwa żaj,	 żeby	 ka nonier	 Vier be in	 nie
zrobił	ja kie goś	głupstwa.	Spiesz	się,	le niuchu.	Nie	mogę	się	tam	poka zać.

–	Dobrze,	już	dobrze	–	powie dział	bom bar dier	Kowal ski.	Powstrzymał	ziewnię cie,
chwycił	 swoją	bańkę	z	oli wą	 i	 ruszył	bie giem.	Dotarł	do	war towni	 lekko	spocony.
Wprawnym	 okiem	 zorientował	 się	 od	 razu,	 że	 nic	 jesz cze	 nie	 za szło	 istot ne go;
wśród	stoją cych	ka nonie ra	Vier be ina	nie	było.	–	Bom bar dier	Ko wal ski	mel duje	swo ‐
je	przybycie!	–	za wołał	i	ra zem	ze	swoją	bańką	sta nął	u	wej ścia	w	posta wie	za sadni ‐
czej.	Aby	za pobiec	róż nym	krzyżowym	pyta niom,	dodał:	–	Mam	na oli wić	za wia sy
drzwi	i	okien.

–	Nie	ga daj cie	tyle,	Ko wal ski,	róbcie	swo je	–	po wie dział	szef.	Potem	wraz	z	sier ‐



żantem	pie choty	cze kał	da lej	na	Vier be ina,	któ re mu	podofi cer	Schwitz ke	ka zał	sko‐
czyć	po	pa pie rosy.

Tym cza sem	Ko wal ski	 zdjął	 z	wiel ki mi	ostroż nościa mi	okna	 z	 za wia sów,	 za czął
szma tą	ście rać	sta rą	oli wę,	wle wał	w	wyczysz czone	miej sca	nową	i	ście rał	 ją	rów‐
nież.

Zja wił	się	ka nonier	Vier be in	i	za sa lutował.
–	To	ten!	–	za wołał	sier żant	pie choty.
–	Doskona le	–	powie dział	z	za dowole niem	szef.	–	Tyl ko	spokoj nie.
Ka nonier	Vier be in,	któ ry	się	za trzymał	przy	drzwiach,	roz glą dał	się	bez radnie	do‐

koła.	Wszyscy	 pa trzyli	 na	 nie go	 sta ra jąc	 się	 za chować	 cał kowi cie	 obojęt ny	wyraz
twa rzy.	Tyl ko	Kowal ski,	stoją cy	z	tyłu	za	innymi,	zrobił	przyja zny	ruch	ręką,	który
miał	go	podnieść	na	duchu.

–	A	więc	–	szef	wyprę żył	się;	miał	wra że nie,	że	jest	sę dzią,	któ ry	wi nien	wydobyć
na	wierzch	 prawdę.	 –	A	więc,	Vier be in,	w	 sobotę	 po	 południu	 szli ście	 z	 pewnym
bom bar die rem	przez	uli cę	Goethe go.	Czy	tak?

–	Tak	jest,	pa nie	sze fie.
–	Kim	był	ten	bom bar dier?
Vier be in	zwle kał	z	odpowie dzią.	–	Prze cież	za sa lutowa łem	panu	sier żantowi	prze ‐

pi sowo	–	powie dział.
Sier żant	potwier dził.	–	Tak	jest,	zrobił	to!	Ale	nie	zro bił	tego	tam ten	drugi,	który

mi	podał	fał szywe	na zwi sko.	Po wie dział,	że	się	na zywa	Ka sprowitz,	a	w	ca łej	ar tyle ‐
rii	nie	ma	ta kie go,	który	by	nosił	to	na zwi sko.

W	tym	mo mencie	Kowal ski	cał kowi cie	zo rientował	się	w	sy tuacji.	Sta ło	się	dlań
ja sne,	co	się	wyda rzyło:	bom bar dier	Asch	znów	za sa lutował	po	świńsku,	a	po tem	po
prostu	podał	fał szywe	na zwi sko.	Moc ny	ka wał,	ale	dobry!

–	No	więc?	–	na le gał	star szy	ogniomistrz.	–	Kim	był	ten	bom bar dier?
Ka nonier	Vier be in	poczuł,	że	mu	pot	wystą pił	na	czoło.	Mój	Boże,	co	ro bić!	Bez ‐

radny	jego	wzrok	padł	na	bom bar die ra	Ko wal skie go,	który	wzru szał	gwał townie	ra ‐
miona mi,	co	bez spor nie	ozna cza ło	„nie	wiem”.

–	Nie	wiem,	pa nie	sze fie	–	po wie dział	ma chi nal nie	i	od	razu	uświa domił	sobie,	że
okła mał	 prze łożone go.	 Uchronił	 przyja cie la	 od	 nie przyjem ności,	 to	 prawda,	 ale
okła mał	swe go	prze łożone go.

–	Tak!	–	po wie dział	szef	z	groź bą	w	głosie.	–	A	więc	sza nowny	pan	nie	przypomi ‐
na	sobie	tego?

Vier be in,	mo kry	od	potu,	miał	wra że nie,	 że	 jest	w	 łaź ni.	Próbował	 ra tować	 swą
pozycję.	Powie dział	prędko:	–	Nie	zna łem	tego	bom bar die ra,	nie	na le żał	do	na szej
ba te rii.	Spotka łem	go	przypadkowo,	uszli śmy	ra zem	ka wa łek	drogi.

Bom bar dier	Kowal ski	pota ki wał	ski nie niem	głowy.	Podniósł	ra miona,	roz łożył	na
ze wnątrz	dłonie,	jak	gdyby	chciał	powie dzieć:	„No	wi dzisz!”

Szef	wę szył	 ja kieś	szel mostwo.	–	Je że li	 to	świa doma	odmowa	ze znań,	Vier be in,



grozi	 wam	 sąd	 woj skowy.	 Ostrze gam!	 Prze skroba li ście	 już	 nie jedno.	 Cier pli wość
moja	powoli	się	wyczer puje,	je że li	zła pię	was	na	czymś,	zosta nie cie	bez	par donu	za ‐
mknię ci.

–	 Po zna li byście	 tego	 bom bar die ra?	 –	 za pytał	 sier żant.	 –	Na	 przy kład	 przy	 kon‐
fronta cji?	Albo	gdybyście	go	przy	naj bliż szej	oka zji	spotka li	na	te re nie	koszar?

–	Nie	wiem	–	wyją kał	Vier be in.	–	Myślę,	że	chyba	tak.
–	Ale	ja	–	oświadczył	szef	zde cydowa nie	–	wiem,	co	o	was	myśleć.
–	Czy	mam	również	na oli wić	drzwi?	–	za pytał	głośno	bom bar dier	Kowal ski.
–	Nie	za wra caj cie	gi ta ry	–	za wołał	Schulz	roz wście czony.	–	Ta kie	typy	jak	wy	są

tu	nie potrzebne.	Popsuli ście	mi	cały	koncept!

Maj ster	Fre itag,	oj ciec	Elż bie ty,	był	socja li stą	z	prze kona nia,	ale	po zba wionym	ro ‐
mantyzmu.	Przez	całe	życie	pra cował	cięż ko	 i	 rze tel nie.	Wykonywał	solidnie	swój
za wód,	kochał	swoją	ro dzi nę	z	ci chym	odda niem.	Nic,	co	ludz kie,	nie	było	mu	obce.
Woj nę	świa tową	1914-1918	prze żył	szczę śli wie	 jako	sze re gowiec.	Prze żył	 również
re wolucję,	infla cję	i	re akcję.	I	był	prze kona ny,	że	prze żyje	także	hi tle rowców.

Pra ca	była	dlań	ele mentar ną	po trze bą.	Pra cował	od	naj młodszych	lat.	Był	za wsze
pierwszy	w	warsz ta cie,	ostat ni	szedł	na	obiad.	Wie czora mi	i	w	dni	świą tecz ne	krzą ‐
tał	się	dookoła	domu,	który	na był	z	oszczędności.	Prze prowa dzał	na pra wy,	zaj mował
się	ogrodem,	ma lował	na	nowo	okna	i	drzwi,	urzą dził	na	strysz ku	pokój	gościnny.

Żona	ze sta rza ła	się	w	jego	oczach,	dzie ci	dorosły.	Na	głupstwa,	które	popeł niał	w
życiu,	 zwykł	 był	 re agować	 zmruże niem	 oczu,	 głupstw	 popeł nia nych	 przez	 innych
sta rał	się	nie	dostrze gać,	o	ile	to	tyl ko	było	moż li we.	Miał	za	sobą	grze chy	mło do‐
ści,	o	których	nie	za pomi nał	na wet	po	prze krocze niu	pięć dzie siąt ki;	kie dy	na potykał
sytuacje	 podobne	 do	 tych,	 które	 mu	 kie dyś	 nie	 zosta ły	 oszczę dzone,	 próbował	 z
wiel kim	zrozumie niem	na pra wić	 je.	Był	zwolenni kiem	przyzwoitości,	ale	miał	do‐
syć	pobła ża nia,	by	wszyst kie go,	co	nie	było	zgodne	z	tak	zwa nymi	„poję cia mi	mo‐
ral nymi”,	nie	okre ślać	od	razu	jako	nie przyzwoite.

Ni gdy	 nie	 dzia łał	 pochopnie,	 wie dział,	 że	 produkowa nie	 naj lepszych	 wy robów
wyma ga	od powiednie go	cza su.	Przed	za bra niem	się	do	pra cy	zwykł	był	dłu go,	grun ‐
townie	roz myślać.	Kie dy	jed nak	skoń czył	roz myśla nia,	pra cował	szyb ko,	sprawnie	i
ce lowo.

Owe go	ponie dział kowe go	po południa	maj ster	Fre itag	opuścił	miej sce	swej	pra cy
o	dwie	go dzi ny	wcze śniej	niż	za zwyczaj.	Inspektor	był	rad,	że	może	oddać	przysługę
swe mu	naj lepsze mu	pra cowni kowi,	i	chęt nie	udzie lił	mu	ze zwole nia.

Fre itag	umył	się	gruntownie	jak	przed	ja kąś	uroczystością,	potem	sta nąwszy	przed
sza fą	prze brał	się.	Wycią gnął	stoją cy	w	sza fie	kufe rek,	posta wił	go	na	stole,	otwo‐
rzył.	 Po grą żony	w	 roz myśla niach,	 oglą dał	 le żą ce	w	 nim	 czę ści	 ubra nia	 nie ja kie go
Her ber ta	Ascha,	bom bar die ra	trze ciej	ba te rii	puł ku	ar tyle rii.	Wszyst kie	te	dane	łącz ‐
nie	z	 innymi,	jak	data	i	miej sce	urodze nia,	wzrost,	kolor	włosów	i	oczu	oraz	zna ki
szcze gól ne,	moż na	było	odczytać	spo koj nie	z	nie bie skiej	le gi tyma cji	woj skowej	le ‐



żą cej	w	le wej	gór nej	kie sze ni	bluzy.	Poza	tym	na zwi sko	i	sto pień	służ bowy	oraz	na ‐
zwa	jednost ki	wszyte	były	pra wie	do	każ dej	czę ści	gar de roby.	Prócz	rze czy	znaj do‐
wa ła	się	tu	na wet	fo togra fia	bom bar die ra	Her ber ta	Ascha.	Pre zentowa ła	osob ni ka	w
mundurze,	o	potęż nie	głupim	wy ra zie	twa rzy,	któ ry,	zda wa łoby	się,	nie	potra fi	zli ‐
czyć	do	trzech,	wyglą dał	więc	tak,	jak	zwykli	wyglą dać	re kruci.

Fre itag	za mknął	kufe rek.	Nie	miał	zbyt	buj nej	wyobraź ni,	wy star czyło	jej	jednak
na	 to,	 by	 sobie	 przed sta wić,	 że	 noc ny	 nie pokój	w	 jego	 domu	pozosta je	w	 ści słym
związ ku	 ze	 zna le zionymi	 czę ścia mi	 umundurowa nia.	Nie	 do ma gał	 się	 od	Elż bie ty
wyja śnień,	nie	chciał	tego,	poza	tym	nie	były	mu	potrzebne.	Gdyby,	przyszła	do	nie ‐
go	sama,	wysłuchał by	jej	chęt nie	i	z	życz li wością.	Wyda wa ło	mu	się	jednak,	że	ro‐
zumie	mil cze nie	cór ki	 i	sza nował	powody	tego	mil cze nia.	No	cóż,	bywa ją	w	życiu
róż ne	spra wy,	na	przykład	pe wien	rodzaj	nocy,	do	któ rych	ro dzi com	mie szać	się	nie
wol no.	Świa domość	tego	skła nia ła	go	do	uda wa nia,	że	nic	nie	wie.

Maj ster	Fre itag	opu ścił	z	kufer kiem	w	ręku	te ren	warsz ta tów	kole jowych,	wsiadł
na	 ro wer	 i	 poje chał	 do	 koszar	 ar tyle rii.	 Z	 tego,	 że	 czło wie kiem,	 który	miał	 do syć
siły,	by	za chwiać	równowa gą	jego	Elż bie ty,	jest	żoł nierz	–	nie wie le	sobie	robił.	Czuł
wstręt	do	mun durów,	nie	umiał	sobie	wy obra zić,	w	jaki	sposób	czło wiek	nor mal ny,
pra cowi ty,	może	tra cić	czas	na	czyn ności,	któ rych	ce lem	osta tecz nym	było	znisz cze ‐
nie,	 za gła da,	 za bi ja nie.	Ale	w	cza sach,	w	których	de cyzja	dobrowol na	nie	 ist nia ła,
mogło	 się	 pod	 mundurem	 ukrywać	 wszyst ko:	 indywi duali ści	 i	 sa dyści,	 obojęt ni	 i
uci ska ni,	 en tuzja ści	 i	 prze ciwni cy,	 roz sądni,	 idio ci	 i	 przej ściowo	 ogłupie ni.	 Asch
mógł	na le żeć	do	jednej	z	tych	grup;	nie	było	pozba wione	zna cze nia	do	ja kiej.

Maj ster	 podje chał	 pod	 bra mę	 kosza rową,	war townik	 skie rował	 go	 do	war towni.
Fre itag	posta wił	rower	pod	mu rem,	zdjął	z	nie go	kufe rek	i	udał	się	do	dowódcy	war ‐
ty.

Dla	 ka pra la	 Schwitz ke,	 Ma muta,	 zja wie nie	 się	 ma łe go,	 uprzej me go	 człowie ka
było	je dynie	za kłóce niem	poobiedniej	drzem ki.	Mniej	wię cej	za	trzy	godzi ny	zosta ‐
nie	zluzowa ny	i	grun townie	po we tuje	sobie	stra cony	sobot ni	wie czór.	Jego	Tu snel da
–	na zywał	każ dą	dziewczynę	Tusnel dą	–	przyrze kła	przyjść	do	par ku	miej skie go.

–	Dokąd?	–	za pytał	mrukli wie.
–	Do	trze ciej	ba te rii	–	odpowie dział	maj ster,	który	swe go	cza su	poznał	na	wła snej

skórze	wła ści wości	ko sza rowe go	ży wota.	Przy gotował	się	do	od powie dzi	na	dal sze
pyta nia.

–	Na zwi sko?	–	za pytał	Ma mut.
–	Fre itag.
Schwitz ke	wy peł nił	prze pust kę	i	po dał	mu	ją.	–	Pój dzie	z	pa nem	war townik	–	po‐

wie dział.	 Prze stał	 się	 zaj mować	 Fre ita giem,	 za czął	 znów	 myśleć	 o	 Tusnel dzie,	 o
wie czorze	w	par ku,	o	ukry tej,	lecz	bar dzo	wy godnej	ławce	pod	krza ka mi	bzu,	na	któ ‐
rej	już	nie raz,	tak że	w	zi mie,	upra wiał	mi łość	ze	swoją	Tusnel dą;	oczywi ście	nie	za ‐
wsze	była	to	ta	sama	Tusnel dą.



Fre itag	 szedł	 za	war towni kiem,	który	do prowa dził	 go	do	bloku	 trze ciej	 ba te rii	 i
prze ka zał	kance la rii.	Star szy	ognio mistrz	Schulz	prze rwał	swoją	żmud ną	jak	zwykle
dzia łal ność	i	za jął	się	nim	ła ska wie:	zja wie nie	się	w	kance la rii	cywi lów	za powia da ło
za wsze	roz rywkę.

–	Proszę	poka zać	prze pust kę.	W	porządku.	Jest	pan	na	wła ści wym	miej scu.	Trze ‐
cia	ba te ria	–	to	ja.	–	Schulz	obrzucił	Fre ita ga	wyzywa ją cym	spoj rze niem.

Na	twa rzy	Fre ita ga	po ja wił	się	cień	uśmie chu.	–	Nie	mam	żadnej	spra wy	do	pana
osobi ście,	chciał bym	pomówić	z	bom bar die rem	na zwi skiem	Asch,	Her bert	Asch.

–	Cze go	pan	od	nie go	chce?
–	Chcę	z	nim	pomówić.
Szef	 zbli żył	 się	 nie co,	 na	 jego	 twa rzy	poja wi ło	 się	 za inte re sowa nie.	Spoj rzał	 na

człowie ka	za	ba rie rą,	na	jego	ku fe rek,	któ ry	tam ten	po sta wił	na	pod łodze.	Ku fe rek,
podpowie dział	 mu	 ja kiś	 instynkt,	 w	 którym	 jest	 dosyć	 miej sca	 na	 ukrycie	 ca łe go
umundurowa nia.	 Potem,	 pod	wpły wem	 po mysłu,	 na	 któ ry	wpadł	 na gle,	 za czął	 się
przyglą dać	prze pust ce.

–	Pan	się	na zywa	Fre itag?	Jest	pan	może	krewnym	panny	Elż bie ty	Fre itag,	która
obsługuje	kantynę	podofi cer ską?

–	To	moja	cór ka.
Szef	stał	się	o	całe	nie bo	uprzej miej szy.	Sta rał	się	na wet,	co	prawda	na	próż no,	o

wytworze nie	ser decz nej,	intym nej	at mos fe ry.	–	Cie szę	się	bar dzo	z	po zna nia	pana	–
powie dział	i	wycią gnął	ogrom ną	łapę,	którą	maj ster	ujął	nie	bez	wa ha nia.

–	Mogę	więc	mówić	z	bom bar die rem	Aschem?
–	Oczywi ście	 –	 po wie dział	 szef	 tonem	ko ronowa ne go	władcy,	 któ ry	 speł nia	 ży ‐

cze nie	ukocha ne go	pod da ne go.	–	Je den	z	ka nonie rów	za prowa dzi	pana.	 Jak	po wie ‐
dzia łem,	miło	mi	było	po znać	pana	–	Znowu	wy cią gnął	ogrom ną	łapę,	maj ster	zno ‐
wu	ją	ujął,	również	nie	bez	wa ha nia.	Potem	opuścił	kance la rię.	Trze ci	pi sarz,	który
go	miał	za prowa dzić,	ruszył	przodem.

Schulz	roz siadł	się	przy	swym	biur ku	prze ła dowa nym	akta mi.	Za pa lił	jedno	z	cy ‐
gar	do wódcy,	odsunął	na	bok	kar tecz kę,	na	której	wiel ki mi	li te ra mi	wypi sa ne	było
na zwi sko	„Vier be in”.	Roz myślał.	A	więc	to	jest	sta ry	Fre itag,	oj ciec	tej	szykownej
Elż bie ty,	ma	ze	sobą	kufe rek,	chce	się	dostać	do	bom bar die ra	Ascha,	do	tego	sa me go
bom bar die ra	Ascha,	który	dziś	oko ło	 trze ciej	rano	przyła pa ny	zo stał	w	ob rę bie	ko‐
szar	w	sa mej	koszuli.	Je że li…

Odrzucił	od	sie bie	to	rozumowa nie.	Ale	fanta zja,	ze	spe cjal ną	pre dylekcją	na sta ‐
wiona	w	okre ślonym	kie runku,	nie	da wa ła	mu	spokoju.	Mia łoby	to	swo ją	pi kante rię,
gdyby…	Otrzą snął	się	nie	wia domo,	czy	z	roz koszy,	czy	z	obrzydze nia,	za cią gnął	się
gwał townie	cyga rem.	Tak,	ta	Elż bie ta	zaj mowa ła	na	jego	li ście	pierwsze	miej sce.	To
wspa nia ła	dziewczyna,	war to	dla	niej	nie jedno	za ryzykować,	na	nie jedno	się	na ra zić.
Co	się	 tyczy	bom bar die ra	Ascha,	 to	był	on	na	 ra zie	pewne go	 rodza ju	 tabu;	Schulz
sam	 wystą pił	 z	 wnioskiem	 o	 mia nowa nie	 go	 pod ofi ce rem,	 dowódca	 nie	 poską pił



swe go	błogosła wieństwa	w	for mie	pod pi su.	Tam	do	li cha,	prze cież	nie	jest	się	ma ‐
łost kowym.	A	poza	tym	człowiek	ma	inne	kłopoty:	na	przykład	ten	Vier be in.

Myśli	Schul za	wzmoc nione	roz kosz nym	aro ma tem	bra zylij skie go	cy ga ra	za czę ły
wi rować:	Elż bie ta	–	Asch	w	koszuli	o	 trze ciej	nad	ra nem	–	oj ciec	Fre itag	z	kufer ‐
kiem	–	Vier be in	peł nią cy	te raz	war tę!

Podniósł	słuchawkę,	ka zał	się	połą czyć	z	war townią.
–	 Schwitz ke	 –	 za pytał	 opry skli wie	 –	 kto	 peł nił	 mię dzy	 drugą	 a	 czwar tą	 służ bę

przy	bra mie?
Kie dy	po	chwi li	usłyszał:	„Vier be in”,	jego	twarz	przy pomi na ją ca	kar tofel	roz pro‐

mie ni ła	się.	–	Doskona le!	–	powie dział	i	odwie sił	słuchawkę.
Przysunął	kart kę,	na	której	wid nia ło	na pi sa ne	wiel ki mi	li te ra mi	na zwi sko	Vier be ‐

in.	Dopi sał	do	 tego	 jak	zwykle	bar dzo	wy raź nie:	War ta	przy	bramie	od	dru giej	do
czwar tej.	Podkre ślił	te	słowa	i	ra dośnie	ćmił	da lej	swoje	cyga ro.

Tym cza sem	maj ster	 Fre itag	 nie	 bez	 na pię cia	 cze kał	w	 czy tel ni	 na	 bom bar die ra
Ascha.	 Sie dział	 na	 krze śle,	 obok	 posta wił	 ku fe rek.	 Pa trzył	 zmrużonymi	 ocza mi	w
kie runku	drzwi.

Wszedł	bom bar dier	Asch.	Miał	na	so bie	dre li chowe	ubra nie,	w	ręku	trzymał	czap ‐
kę	po lową.	Za wia domiono	go,	że	ktoś	do	nie go	przy szedł.	Nie	wie dział,	kto	to	być
może.

Asch	spoglą dał	ba dawczo	na	przybysza,	przybysz	na	nie go.	Wyda wa ło	się,	że	 ta
pierwsza	lustra cja	za dowoli ła	nie co	ich	obu.	Zwłasz cza	Asch	uspokoił	się	znacz nie.

–	Dzień	dobry	–	powie dział.
–	Dzień	dobry	–	odparł	maj ster.	–	Przynoszę	panu	pańskie	ubra nie.	Zna la złem	je

na	uli cy.	–	Nie	spusz czał	z	Ascha	oka.
Her bert	Asch	był	wyraź nie	zmie sza ny.	–	Tak	–	powie dział	–	to	pięknie.	–	Maj ster

zrobił	 ruch	ręką,	Asch	chwy cił	kufe rek,	otworzył	go,	sprawdził	za war tość.	–	Tak	–
powie dział	–	jest	wszyst ko.	–	Za kłopota nie	jego	wzrosło.

–	Dzię kuję	panu,	pa nie…
–	Na zywam	się	Fre itag	–	dopomógł	mu	tam ten,	przyglą da jąc	mu	się	surowo.
Asch	upuścił	na	stół	buty,	które	wy cią gnął	z	kufer ka.	Usiadł.	–	Nie	wiem	–	za czął

–	jak	da le ce,	pan…	–	Prze rwał,	potem	oświadczył:	–	Mam	wra że nie,	pa nie	Fre itag,
że	cią ży	na	mnie	obowią zek	wyja śnie nia	panu	cze goś…

Tam ten	uśmiechnął	się.	–	Nie	 trze ba	–	powie dział.	–	 I	 ja	by łem	młody,	a	na wet
byłem	kie dyś	żoł nie rzem.	Mogę	sobie	wy obra zić,	co	za szło.	Noc	była	piękna,	dziew‐
czyna	wyda ła	się	panu	ładna,	tra fi ła	się	oka zja,	skorzystał	pan	z	niej	albo	ra czej	po‐
niosło	 pana.	Mój	 ty	 Boże,	 tak	 to	 już	 bywa!	Kogóż	 tu	 obwi niać?	Księ życ?	 Pańską
krew?	Ko rzyst ną	 oka zję?	Zna la złem	 póź niej	 gdzieś	 na	 uli cy	 pań ską	 odzież.	Niech
pan	„bę dzie	za dowolony,	że	to	byłem	ja.	Że	nie	był	to	na	przykład	oj ciec	tej	dziew‐
czyny.

Asch	zrobił	krok	w	tył.	Nie	ule ga ło	dla	nie go	wąt pli wości,	że	czło wiek	sie dzą cy



sobie	spokoj nie	na prze ciw	nie go	nie	na le ży	do	dur niów.	Był	oj cem	Elż bie ty,	podobał
mu	się.	Asch	poczuł	od	razu,	że	sta ry	człowiek	wie	i	domyśla	się	o	wie le	wię cej,	niż
mówi.	Chciał	mu	zbu dować	zło ty	most,	nie	chciał	wy cią gać	konse kwencji	z	popeł ‐
nione go	kroku,	być	może	omył ki.	On,	oj ciec	Elż bie ty,	da wał	mu	oka zję	do	wytłuma ‐
cze nia	się.

–	Muszę	panu	–	powie dział	Asch	pewnym	głosem	–	opowie dzieć	pewne	szcze gó‐
ły.	Powinno	panu	być	wia dome…

–	Ależ	nie	trze ba!	–	od rzekł	maj ster	i	podniósł	się.	–	Mam	te raz	bar dzo	nie wie le
cza su.	Je że li	jed nak	ma	pan	ocho tę,	pro szę	mnie	od wie dzić	ju tro	wie czorem.	Może
zje	pan	z	nami	kola cję.

–	Chęt nie	–	powie dział	Her bert	Asch	zmie sza ny.
–	Bę dzie	pan	mógł	przy	tej	oka zji	poznać	moją	rodzi nę.
–	Przyj dę	na	pewno.
–	Będę	bar dzo	rad	–	dodał	maj ster	Fre itag	po	prostu	i	poże gnał	się.
Na gle	drzwi	otworzyły	się	gwał townie.	Zaj rzał	przez	nie	szef.	Nie	zwra ca jąc	uwa ‐

gi	na	bom bar die ra	spoj rzał	na	stół,	na	którym	stał	kufe rek	z	odzie żą.
–	Nie	będę	prze szka dzał	–	rzucił	ła ska wie	i	za trza snął	drzwi.
–	A	więc	–	powie dział	maj ster	Fre itag	–	do	 jutra!	Oczywi ście,	 o	 ile	 bę dzie	 pan

miał	ochotę.

Służ ba	 war towni cza	 była	 skończona.	 Żoł nie rze	 wy kona li	 sprę żyście	 zwrot	 w	 tył	 i
ująwszy	za	szyj kę	broń	uda li	się	w	kie runku	bloku	ba te rii.	Ka nonier	Vier be in	uj rzał
w	 sze roko	otwar tym	oknie	drugie go	pię tra	 ka pra la	Lindenber ga;	 stał	 jak	wykuty	 z
ka mie nia.



Vier be in	 przyśpie szył	 kroku.	 Był	 pe wien,	 że	 Lindenberg	 cze ka	 na	 jego	 powrót.
Przygnia ta ło	go	to.	Bo	to	wi docz ne	za inte re sowa nie	podofi ce ra,	„wiecz ne go	żoł nie ‐
rza”,	 mogło	 ozna czać	 tyl ko	 łańcuch	 kom pli ka cji;	 dziś	 były	 mu	 one	 naj mniej	 po‐
trzebne,	gdyż	umó wił	się	na	spotka nie	z	Ingrid.	Śpie sząc	po	schodach	na	górę	spoj ‐
rzał	na	wi szą cy	na	drzwiach	ze gar;	do	spo tka nia	z	Ingrid	miał	jesz cze	pra wie	dwie
godzi ny,	 czym	 jednak	 były	 dwie	 godzi ny	 dla	 ka pra la	 Lin denber ga.	 Kie dy	 tyl ko
chciał,	a	wszyst kie	ozna ki	prze ma wia ły	za	tym,	że	chce,	potra fił	bez	trudu	i	nie	bez
uza sadnie nia	prze dłużać	kon trole	aż	do	capstrzyku.	Vier be in	za sę pił	się	–	był	przy‐
gotowa ny	na	wszyst ko.

Przed	drzwia mi	cze kał	na	nie go	bom bar dier	Asch.	–	Dobrześ	to	zrobił!	–	za wołał
–	dobrześ	to	zrobił	z	tym	wa łem	od	pie choty.

–	Zda je	się,	że	Lindenberg	cze ka	na	mnie	–	po wie dział	Vier be in	podchodząc	do
Ascha.

–	Zorientowa li śmy	się	już,	o	co	cho dzi	–	powie dział	bom bar dier.	–	To	się	roz nio‐
sło.	 Re akcja	 łańcusz kowa!	 Szef	wysyła	 na	 are nę	 swoje	 naj lepsze	 ruma ki.	 Naj bez ‐
piecz niej	bę dzie,	je że li	się	na tychmiast	ulot nisz.

–	Lindenberg	może	tu	wypłynąć	lada	chwi la.
–	Nie	zrobi	 tego	–	za pewnił	Asch,	ma ją cy	wiel kie	doświadcze nie.	–	Wie,	co	się

na le ży.	Nie	robi	nic,	cze go	się	nie	da	poprzeć	prze pi sa mi	i	instrukcja mi	służ bowymi.
Byłeś	na	war cie,	te raz	daje	ci	oka zję	uporządkowa nia	swoich	ła chów,	łącz nie	z	bro‐
nią.	Do pie ro	póź niej	zja wi	się	i	udo wodni	ci	w	mgnie niu	oka,	żeś	tego	wszyst kie go
wca le	nie	doprowa dził	do	porządku.

–	Wiem	–	powie dział	Vier be in	zre zygnowa nym	tonem.	Wte dy	się	za cznie	przed‐
sta wie nie.

Asch	roze śmiał	się	bez trosko.	–	Wca le	do	tego	nie	dopuści my.	Przed	chwi lą	ty	mi
pomogłeś,	te raz	na	mnie	kolej.	Przej muję	wszyst kie	twoje	ła chy	i	gwa rantuję	za	czy‐
stość.	A	 ty	 pój dziesz	 na tychmiast	 do	 to a le ty,	 prze bie rzesz	 się	 tam	 i	 znik niesz	 jak
naj prę dzej.

–	Lindenberg	bę dzie	sza leć	–	powie dział	Vier be in	z	wa ha niem.
–	Ten	sza leć	nie	bę dzie,	jest	na	to	zbyt	opa nowa ny.	Bę dzie	się	tyl ko	potęż nie	zło‐

ścił,	ale	tego	nie	oka że.	A	do	jutra	rana	wyzłości	się.
–	Myślisz?
–	Je stem	o	 tym	prze kona ny.	Więc	 jaz da!	Do	wychodka.	Przy niosę	ci	ubiór	wyj ‐

ściowy.
Bom bar dier	Asch	popchnął	Vier be ina,	 który	 pośpie szył	 do	ustę pu	miesz czą ce go

się	na	prze ciwle głym	koń cu	koryta rza.	Za mknął	się	tam	i	za czął	się	szybko	prze bie ‐
rać.	Hełm	sta lowy	brzę czał,	ka ra bin	wysuwał	mu	się	z	ręki	i	spadł	wresz cie	na	ka ‐
mienną	posadz kę;	zba dał	w	pół mroku,	czy	nie	jest	uszkodzony,	i	stwier dził	z	ulgą,
że	mu	się	nic	nie	sta ło.	Oparł	się	o	drewnia ną	ścia nę,	zla ny	po tem.	Po	chwi li	bom ‐
bar dier	Asch	za czął	bębnić	w	drzwi.	–	Masz	swo je	rze czy	–	powie dział.	–	Ubiór	wyj ‐



ściowy,	czapka	z	dasz kiem,	pół buty,	nowy	pas;	jesz cze	coś?
–	Dzię kuję	ci	–	rzekł	Vier be in	ser decz nie.
–	Nie	ma	za	co.
Vier be in	 ubie rał	 się	 po spiesz nie:	 –	Gdy byś	mi	 nie	 pomógł,	 ni gdy	nie	wydostał ‐

bym	się	dziś	z	koszar.
–	Jesz cześ	tutaj!	Je że li	bę dziesz	da lej	tyle	ga dać,	stra cisz	cenny	czas.
–	 Umówi łem	 się	 na	 dziś	 wie czór	 z	 twoją	 sio strą	 –	 powie dział	 Vier be in	 przez

drewnia ne	drzwi	ustę pu.	–	Mam	na dzie ję,	że	nie	masz	nic	prze ciwko	temu.
Asch	odparł	po	długiej	chwi li	mil cze nia:	–	Gdybym	to	wie dział…
–	Nie	zrobił byś	tego?
–	Nie	–	powie dział	Asch	nie uprzej mie	–	wolał bym,	że byś	wpadł	w	ręce	Linden‐

ber ga.	Jest	o	wie le	mniej	groź ny	od	mojej	siostry.
–	Tego	nie	rozumiem.
–	Bo	idiota	z	cie bie!	–	mruknął	Asch	roz pogodzony.	–	Ale	oprzytom nie jesz	kie dyś

i	zrozumiesz.	Miej my	na dzie ję,	że	nie	bę dzie	za	póź no.
Vier be in,	ubra ny	do	wyj ścia,	opuścił	ustęp.	Był	nie co	zbi ty	z	tropu,	poza	tym	spie ‐

szyło	mu	się.	Oddał	przyja cie lowi	i	kole dze	swoje	ła chy	war towni cze.
Asch	obrzucił	go	spoj rze niem;	na	pierwszy	rzut	oka	nie	za uwa żył	nic,	co	by	bu‐

dzi ło	wąt pli wości.	–	Masz	wszyst ko?	–	za pytał.	–	Le gi tyma cję?	Pie nią dze?	Chust kę
do	nosa?

Vier be in	potwier dził	ski nie niem	głowy…
–	No	to	roz poznaj my	sytuację.	–	Asch	wyszedł	na	pra wie	pu sty	korytarz,	do tarł	do

drzwi,	wyj rzał	na	klat kę	schodową.
Cof nął	na gle	głowę	i	za wołał	pół głosem	do	Vier be ina	wy glą da ją ce go	przez	drzwi

ustę pu:	–	Lindenberg	idzie.
Potem	sprę żystym	ruchem	otworzył	sze roko	drzwi	i	prze pi sowo,	nie na gannie	za ‐

sa lutował.
Ka pral	Lindenberg,	wyprostowa ny	jak	świe ca,	odpowie dział	na	ukłon	bom bar die ‐

ra	 z	 wzorową	 po prawnością.	 Potem	 na	 ka miennej	 posadz ce	 roz legł	 się	 stuk	 jego
cięż kich,	pod kutych	butów.	Nie	zdra dza jąc	ni czym;	że	mu	spiesz no,	zmie rzał	wyraź ‐
nie	w	stronę	drzwi,	za	którymi	spodzie wał	się	zna leźć	ka nonie ra	Vier be ina.

Le dwie	 ka pral	 Lindenberg	 opuścił	 ko rytarz	 i	 wszedł	 do	 izby	 żoł nier skiej,	 skąd
roz le gło	się	donośne:	„Bacz ność!”,	Asch	wy cią gnął	Vier be ina	z	ustę pu	i	za wołał:	–
Jaz da,	człowie ku!	W	nogi!	Sytuacja	jest	korzyst na!

Nie	 na myśla jąc	 się	 długo	Vier be in	 ruszył	 z	 ko pyta.	Bez	 oglą da nia	 się	 zbiegł	 ze
schodów,	pę dząc	na	swoje	spotka nie	z	Ingrid.

Bom bar dier	Asch	dał	dobrze	na oli wionym	drzwiom	potęż ne go	kopnia ka.	Za dygo‐
ta ły,	za czę ły	się	szybko	wa hać.	Asch	z	wol na	i	z	ca łym	spokojem	prze szedł	przez	nie
w	stronę	swej	izby.

Ka pral	Lindenberg	stał	pośrodku	izby	nie ruchomo,	sze roko	roz sta wiwszy	nogi.	Po



raz	pierwszy	moż na	było	wyczytać	na	jego	twa rzy	śla dy	porusze nia;	był	zdzi wiony.
Wszyst kich	obec nych	w	izbie	pytał	o	Vier be ina	i	każ dy	odpowia dał,	że	nic	o	Vier be ‐
inie	nie	wie.	Zda niem	Lindenber ga	było	to	bez czel nym	kłam stwem,	bo	prze cież	sam
osobi ście	wi dział	przed	kwa dransem,	jak	Vier be in	w	ubio rze	war towni czym	wszedł
do	bu dynku.	Musi	więc	być	tutaj,	musi!	Nie	mógł	chy ba	zniknąć	z	powierzchni	zie ‐
mi!

Lindenberg	czuł	więc,	że	go	okła mują;	z	począt ku	na wet	go	to	nie	oburzyło,	lecz
tyl ko	bez gra nicz nie	dzi wi ło.	Nie	mógł	po	pro stu	pojąć,	żeby	ktoś	kie dykol wiek	od ‐
wa żył	się	go	okła mywać.

–	A	wy	–	za pytał	wchodzą ce go	bom bar die ra	Ascha	–	czy	także	nic	o	tym	nie	wie ‐
cie?

–	Nie,	pa nie	ka pra lu	–	odpowie dział	bom bar dier	Asch	bez	na mysłu.
–	O	czym	nie	wie cie?
–	O	ni czym,	pa nie	ka pra lu!
–	Do	dia bła!	–	ryknął	Lindenberg.	Był	sam	w	naj wyż szym	stopniu	zdumiony	sły‐

sząc	swój	ryk	i	za uwa żył,	że	żoł nie rzy	jego	dzia łonu,	którzy	usta wi li	się	przed	nim
nie ruchomym	sze re giem,	ogar nę ło	prze ra że nie.	To	mu	przywróci ło	równowa gę.	–	I
wy,	Asch,	ma cie	odwa gę	twier dzić,	że	ka nonier	Vier be in	po	skończe niu	swej	służ by
war towni czej	nie	wchodził	do	tej	izby?	Ma cie	odwa gę	to	twier dzić?

–	Tak	jest,	pa nie	ka pra lu	–	powie dział	Asch,	cał kowi cie	zresz tą	zgodnie	z	prawdą.
Za trza snąwszy	z	hu kiem	drzwi	Lin denberg	znikł.	Na	koryta rzu	przy sta nął	 z	 tru‐

dem	ła piąc	oddech;	nie	mógł	zrozumieć,	co	tu	za szło.	W	poszuki wa niu	Vier be ina	ru ‐
nął	na	te ren	jak	osza la ły	byk.

–	Ale	go	przy ci snę ło!	–	bez trosko	powie dział	Asch	do	ko le gów.	–	Stał	się	prze cież
pra wie	ludz ki.

Spotka li	 się	 przed	 skle pem	 ze gar mi strzowskim	 na	 pla cu	 De fi la dowym,	 Johannes
Vier be in	miał	oka zję	prze konać	się	o	nie zwykłej	punktual ności	Ingrid	Asch.	Przywi ‐
ta li	się	i	poszli	wol nym	krokiem	w	kie runku	prome na dy	nad	sta wem	zam kowym.

Ka nonier	Vier be in,	który	przyszedł,	by	po roz ma wiać	z	dziewczyną,	spotykał	wie ‐
lu	 prze łożonych.	 Sa lutował	 wy trwa le	 i	 ści śle	 prze pi sowo.	 Miał	 wra że nie,	 że	 całe
mia sto	skła da	się	z	prze łożonych	i	że	cel	ich	życia	tkwi	w	cze ka niu	na	ukłon.

–	Kie dy	zosta nie	pan	ofi ce rem	–	po wie dzia ła	idą ca	obok	nie go	Ingrid	–	wszyst ko
to	sta nie	się	ła twiej sze.

–	Wca le	nie	chcę	zostać	ofi ce rem	–	bronił	się	Vier be in.
–	Nie?	 –	 za pyta ła	 Ingrid	 ze	 zdzi wie niem.	 –	Wyda je	mi	 się,	 że	 pan	ma	ma turę,

prawda?
–	Oczywi ście,	ale	nie	po	to,	żeby	zostać	ofi ce rem.	Chcę	być	inżynie rem.
–	No	tak,	to	także	bar dzo	piękne.	–	Zda wa ło	się,	że	Ingrid	jest	nie co	nie za dowolo‐

na;	Vier be in	nie	wie dział	wła ści wie	dla cze go.	Posta nowił	 ja koś	ją	prze jednać	i	po ‐
zwolił	sobie	na	pyta nie,	czy	nie	wypi ła by	z	nim	kawy.



–	Ależ	chęt nie	–	odpowie dzia ła	 In grid.	–	Chodź my	do	cukier ni	Liedt ke go.	Mają
tam	doskona łe	tor ty.

Johannes	ski nął	głową	i	uczci wie	usi łował	oka zać	ra dość;	nie	było	to	ła twe,	gdyż
cukier nia	Liedt ke go	na le ża ła	do	drogich,	a	z	pie niędz mi	było	u	nie go	krucho.	W	do‐
dat ku	opo wia da no	w	mie ście,	że	zwykli	tam	przy chodzić	ofi ce rowie	gar ni zonu,	i	to
ofi cjal nie	ze	swoimi	pa nia mi.

Publicz ność	była	nie licz na,	ale	ro bi ła	wra że nie	wyborowej.	Był	rad,	że	Ingrid	czu ‐
je	się	tu	do brze.	Oświadczył,	że	nie	lubi	tor tów,	za chował	spokój	i	równowa gę,	kie dy
Ingrid	od	razu	z	wiel kim	ape tytem	spa ła szowa ła	dwa	ka wał ki.	Spoj rze nia	kil ku	prze ‐
łożonych	w	stopniu	ofi cer skim	spoczę ły	na	nim	przez	chwi lę,	wyra ża jąc	po	przyj rze ‐
niu	się	ła ska wą	zgodę	na	jego	obec ność	w	loka lu.

–	Więc	chce	pan	zostać	inżynie rem	–	powie dzia ła	Ingrid.	–	A	kie dy	zrobi	pan	dok‐
torat?

–	Za pewne	w	ogó le	go	nie	zrobię	–	odparł	Vier be in.	–	Chciał bym	zostać	inżynie ‐
rem	 bu dowla nym,	 a	 więc	 in żynie rem	 i	 ar chi tektem	 równocze śnie.	 –	 Nie	 mógł
stwier dzić,	jak	na	to	Ingrid	za re aguje,	gdyż	ja kiś	ofi cer	fi nansowy	za czął	w	po szuki ‐
wa niu	kogoś	prze pychać	się	mię dzy	stoli ka mi.	Vier be in,	nie	pod nosząc	się	z	miej ‐
sca,	 znie ruchomiał	 i	 skie rował	nań	wzrok;	 ten	 sposób	odda nia	ukło nu	został	 za ak‐
ceptowa ny	–	ofi cer	fi nansowy	kiwnął	przyjaź nie	głową.

–	Gdyby	pan	zo stał	przy naj mniej	ofi ce rem	re zer wy	–	wróci ła	Ingrid	do	roz poczę ‐
te go	te ma tu.

Po	da rem nych	po szuki wa niach	ofi cer	fi nansowy	zno wu	mi nął	sto lik,	przy	którym
sie dzie li	Jo hannes	i	Ingrid;	ka nonier	poczuł	się	zmu szony	znowu	zło żyć	ukłon.	Prze ‐
kli nał	tę	swoją	gor li wość;	Aschowi	by	się	coś	ta kie go	nie	przyda rzyło,	wie lu	innym
również	nie;	za chowywa li	się	za wsze	tak,	jak	gdy by	byli	czymś	moc no	za ję ci.	W	re ‐
zul ta cie	w	re staura cjach	i	ka wiar niach	pra wie	nie	sa lutowa li	i	bar dzo	rzadko	spoty‐
ka li	prze łożone go,	który	by	im	to	na	miej scu	śmiał	wytknąć.

–	Pospa ce ruje my	 jesz cze	 trochę?	–	 za pytał	Vier be in.	 –	Może	pój dzie my	gdzieś,
gdzie	jest	ciem no.

–	Gdzie	jest	ciem no?
–	Gdzieś,	gdzie	nie	musiał bym	usta wicz nie	sa lutować.
–	Mnie	to	nie	prze szka dza	–	powie dzia ła	Ingrid.	–	To	chy ba	tak	być	musi.	Je że li

pan	jednak	chce	koniecz nie,	weź my	łódkę	i	popływaj my	po	sta wie.
–	Ależ	chęt nie!	–	za wołał	Vier be in.	Wy li czył	sobie,	że	jaz da	łódką	za miast	spa ce ‐

ru	zwiększy	jego	wy dat ki	co	naj mniej	o	dwie	mar ki.	Ale	dla	In grid	ża den	koszt	nie
był	za	wiel ki,	a	poza	tym	to,	co	miał	w	kie sze ni,	wystar czy.

Poszli	w	kie runku	par ku	zam kowe go.	Wi szą ce	nad	pro me na da	lam py	lśni ły	bla do.
Za pa da ją ca	noc	oto czyła	ich	cie płem;	Vier be in	był	za pa trzony	w	Ingrid,	za pomniał
za sa lutować.	 Ale	 prze łożony,	 które go	 prze oczył,	 był	 na	 szczę ście	 po chłonię ty	 po‐
dobnym	za ję ciem.



Wypożycza ją cy	 łódki	 obrzucił	 ka nonie ra	 i	 jego	 towa rzysz kę	 bacz nym	 spoj rze ‐
niem.	–	Może	pan	dostać	łódkę	–	powie dział	po	chwi li.	–	Dwie	mar ki	za	godzi nę	i
dzie sięć	ma rek	jako	za staw.	–	Wi dząc	wa ha nie	Vier be ina	dodał	z	uśmie chem:	–	Je ‐
że li	przypadkiem	nie	ma	pan	przy	so bie	dzie się ciu	ma rek,	wy star czy	mi	pańska	le gi ‐
tyma cja	woj skowa.

Vier be in	ocią gał	się	jesz cze.	Wresz cie	Ingrid	powie dzia ła	z	pewnym	znie cier pli ‐
wie niem:	–	Prze cież	nie	musi my	koniecz nie	je chać	łódką.

Ale	ka nonier	wy cią gnął	z	kie sze ni	swo ja	le gi tyma cję	woj skową	i	wrę czył	ją	wy‐
pożycza ją ce mu	 łodzie;	 zrobił	 to	 nie chęt nie,	 gdyż	wypusz cza nie	 z	 ręki	 le gi tyma cji
woj skowej	było	za bronione.	chyba	że	żą da li	jej	prze łoże ni	lub	upoważ nione	do	togo
pa trole	czy	or ga ny	kontrol ne.

–	A	o	dwie	mar ki	poproszę	z	góry	–	powie dział	wypożycza ją cy	łódź.
Vier be in	wrę czył	mu	 je	spiesz nie.	Potem	dostał	 łódkę,	na	której	widnia ła	na zwa

„Promień	słońca”.	Ingrid	usia dła	przy	ste rze.
Wypożycza ją cy	 łód ki	 przy niósł	 dwa	 wiosła	 i	 wrę czył	 je	 uroczystym	 ge stem.	 –

Proszę	się	nie	gnie wać	–	powie dział.	–	Tego	z	le gi tyma cją	woj skową	uniknąć	się	nie
da.	Ma	się	tyle	róż nych	nie przyjem ności.	Cią gle	mi	ktoś	ucie ka;	żoł nie rze,	zwłasz ‐
cza	przed	wypła tą	żoł du,	sta ra ją	się	na bić	mnie	w	butel kę.	A	przed	dwoma	laty	je den
za strze lił	się	w	łódce;	nie	tyl ko	ją	za nie czyścił,	ale	i	uszkodził.	Nie	miał	le gi tyma cji
woj skowej,	nie	wie dzia łem,	co	robić	ze	zwłoka mi.

–	Dobrze	 już,	dobrze!	–	powie dział	Vier be in	 i	ode pchnął	 łódź.	Pchał	 ją	na przód
krót ki mi,	moc nymi	ude rze nia mi	wio seł.	Chciał	 zna leźć	 się	 jak	naj da lej	od	brze gu,
jak	 naj da lej	 od	 obcych	 ludzi,	 chciał	 być	 z	 Ingrid	 sam	 na	 sam.	 Po	 kil ku	mi nutach
prze stał	wiosłować.	Łódź	płynę ła	po	ci chej	wodzie.	 Ingrid	prze chyli ła	się	nie co	na
bok	 i	 przyglą da ła	 się	 lśnią cej,	 ciem nej	 ta fli	 sta wu.	Włożyła	 drobną	 rękę	do	wody.
Za śmia ła	się	ra dośnie.

Johannes	był	uszczę śli wiony.	Spo glą dał	na	nią	tkli wie,	miał	wra że nie,	że	te raz	do‐
pie ro,	tego	wie czora,	wi dzi	ją	po	raz	pierwszy.	Mia ła	na	sobie	bia łą	let nią	suk nię	bez
rę ka wów,	w	wiel kie	czer wone	kwia ty;	suk nia,	obci sła	w	bio drach,	była	moc no	wyde ‐
kol towa na.	Kie dy	się	pochylał	na przód,	wcią gał	w	sie bie	cie pło	płyną ce	z	jej	cia ła,
za pach	per fum	oraz	nie co	zgni łą	woń	sta wu.	Był	oszołomiony.

–	Ład nie	tutaj	–	po wie dział.	Pa trzył	na	świetl ne	wstę gi	rzu ca ne	przez	lam py	z	da ‐
le kie go	brze gu	na	ta flę	wody.	Czuł,	że	nie	jest	sam,	że	jest	bez piecz ny.	Pra gnął,	żeby
tak	pozosta ło	na	za wsze,	a	nie	trwa ło	tyl ko	godzi nę.

–	Niech	mi	pan	pozwoli	trochę	powiosłować.
Jak	 przysta ło	 na	 prawdzi we go	 ka wa le ra,	 próbował	 prote stować.	 –	Ależ	 robię	 to

chęt nie	–	powie dzia ła.
Za mie ni li	się	ostroż nie	miej sca mi.	Ujął	de li kat nie	jej	ra mię,	żeby	ją	podtrzymać.

Ręka	wysunę ła	mu	się,	dotknął	prze lot nie	jej	pa chy.	Odczuł	roz kosz.	Był	szczę śli wy,
że	jest	ciem no;	przy	świe tle	za uwa żyła by,	że	się	za rumie nił.	Zrobi ło	mu	się	bar dzo



gorą co,	po prosił,	żeby	mu	pozwoli ła	roz piąć	mun dur.	Nie	mia ła	nic	prze ciwko	temu.
Podczas	wio słowa nia	Ingrid,	sze roko	roz par ta,	moc no	opie ra ła	nogi	w	lek kich	prze ‐
wiewnych	sanda łach	o	że browa nie	łodzi.	Na chyla ła	gór ną	część	cia ła,	wycią ga ła	ra ‐
miona	da le ko	w	przód,	za gar nia jąc	wodę	wiosła mi.	Vier be in	miał	przez	chwi lę	wra ‐
że nie,	że	wycią gnę ła	się	obok	nie go.	Po myślał	o	zdję ciu,	któ re	 jej	za brał,	uka zują ‐
cym,	jak	w	mo krym	kostiumie	ką pie lowym	wy chodzi	z	wody.	Ale	Ingrid	już	się	po‐
chyli ła,	by	wiosłować	da lej.

Łódź	płynę ła	 te raz	 szybko	 i	 z	 sykiem	pru ła	wodę.	 Ingrid	otwo rzyła	nie co	usta	 i
moc no	od dycha ła.	–	Ach!	–	za woła ła	–	jak	to	dobrze	robi.	–	Podzi wiał	ją	bez gra nicz ‐
nie.

Na gle	 prze sta ła	 wiosłować,	 podcią gnę ła	 nogi,	 pa trzyła	 na	 nie go	 błysz czą cymi
ocza mi.	Przyła pał	się	na	gwał townej	chę ci	obję cia	jej	i	znowu	się	za rumie nił.

–	Dla cze go	wła ści wie	nie?	–	za pyta ła	za myślona.
–	Słucham?
–	Dla cze go	wła ści wie	nie	miał by	pan	zo stać	ofi ce rem?	Cof nął	się	nie co.	Był	za ‐

skoczony.	I	ostrzej,	niż	miał	za miar,	powie dział:	–	Ten	za wód	mi	nie	odpowia da.
–	Chyba	nic	pan	prze ciw	temu	za wodowi	nie	ma?	–	za pyta ła	nie cier pli wie.
–	A	pani	tak	wysoko	go	ceni?	–	od powie dział	pyta niem	na	pyta nie.	–	Podoba ją	się

pani	mundury,	ton	używa ny	w	tych	kołach,	ofi cer ski	tryb	życia?
–	Mógł by	pan	spróbować	zostać	przynaj mniej	ofi ce rem	re zer wy.
–	Wła ści wie	po	 co?	Chcę	 zo stać	 inżynie rem	budowla nym.	Prze cież	 to	 także	 cel

życia,	prawda?
–	 Nie	 chcę	 pana	 ura zić	 –	 powie dzia ła	 Ingrid	 ser decz niej.	 –	 Ale	 za wsze	 byłam

prze kona na,	że	myśli	pan	zupeł nie	ina czej	niż	mój	brat.
–	Wyda je	mi	się,	że	myśli	pani	bra ta	są	zupeł nie	słusz ne.
–	Wca le	nie.	To	człowiek	pozba wiony	pa triotyzmu.
–	Ma	dużo	zdrowe go	roz sądku,	panno	Ingrid.	A	poza	tym	nie	wszyscy	mogą	być

pa triota mi.
–	Mogą,	mogą!	–	powie dzia ła	z	za pa łem;	była	szcze rze	poruszona,	nie	chcia ła	mu

bynaj mniej	spra wić	przykrości.	–	Kto	nie	jest	pa triotą,	ten	nie	może	być	war tościo‐
wym	człowie kiem.	W	ta kiej	epoce	jak	na sza,	gdzie	chodzi	przede	wszyst kim	o	to,	by
się	 utrzy mać	 na	 powierzchni,	 jest	 dla	 mnie	 zu peł nie	 nie zrozumia łe,	 jak	 człowiek
nor mal ny,	zdro wo	my ślą cy	 i	wraż li wy	może	choć by	czę ściowo	wyzna wać	poglą dy
mego	bra ta.

–	Brat	pani	nie	był by	z	pewnością	za chwycony,	gdyby	mógł	usły szeć,	co	pani	o
nim	są dzi.

–	Wie	dobrze,	co	są dzę	o	nim	i	o	wszyst kich,	którzy	tak	myślą	jak	on.	Ale	pan,	Jo‐
hannes,	nie	jest	prze cież	taki.	Wiem	o	tym,	czuję	to.	Prawda,	mam	ra cję?

–	Muszę	te raz	iść	do	domu	–	po wie dział.	I	za raz	popra wił	się:	–	Mu szę	te raz	wra ‐
cać	do	koszar.	Nie	mam	noc nej	prze pust ki.



–	Gnie wa	się	pan	na	mnie?	–	za pyta ła	na iwnie.
–	Jakże	mógł bym	gnie wać	się	na	pa nią?
–	Jest	pan	smut ny?
–	Je stem	pra wie	za wsze	smut ny.
–	Roz cza rowa łam	pana?
–	Ależ	nie.
–	Musi	pan	jednak	przyznać,	że	mam	ra cję.
–	Oczywi ście	że	ma	pani	 ra cję	–	odrzekł	zmę czonym	gło sem.	Była	w	 tej	próbie

prze kona nia	 go	 wzru sza ją ca.	Moc no	 wie rzyła	 w	 swoje	 sło wa.	 Ca łym	 swym	 żar li ‐
wym,	młodzieńczym	ide ali zmem	wie rzyła	w	owe	wyż sze	spra wy,	o	których	tyle kroć
czyta ła	 i	 słysza ła,	 a	 które	 spro wa dza ły	 się	w	 świa domości	 do	 jedne go:	męż czyzna
jest	 obroń cą	 kobie ty	 i	 dziec ka,	 obroń cą	 ich	 czci,	 gwa rantem	 ich	 do brobytu.	 Tyl ko
męż czyzna	uzbrojony	jest	prawdzi wym	męż czyzną.	Chcia ła	albo	ta kie go,	albo	żad‐
ne go.	Tego,	że	da jąc	ludziom	broń	robi ło	się	z	nich	nie wol ni ków,	na wet	nie	prze czu‐
wa ła.

Dopłynę li	 do	 brze gu.	 Vier be in	 oddał	 łódź,	 ode brał	 swą	 le gi tyma cję,	 za czął	 się
przygotowywać	do	roz sta nia.	–	Nie ste ty	nie	roz porzą dzam	swoim	cza sem	–	powie ‐
dział	z	goryczą	–	ponie waż	je stem	żoł nie rzem.	Nie	mogę	ni komu	roz ka zywać,	mogę
tyl ko	słuchać.

–	Rozumiem	pana	–	za pewnia ła	Ingrid.
–	Wszyst ko	 to	 nie	 ule gnie	 zmia nie,	 dopóki	 będę	 żoł nie rzem.	Potem	nie	 zosta nę

za pewne	ofi ce rem	i	będę	mógł	dys ponować	swoim	cza sem.	Do	wi dze nia.
–	Mia łam	jak	naj lepsze	za mia ry	–	powie dzia ła	Ingrid	nie co	bez radnie.
–	Wie rzę	pani,	ale	może	to	wła śnie	na peł nia	mnie	ta kim	smut kiem.
Ode rwał	się	od	niej	i	ruszył	bie giem.	Był	nie zwykle	roz cza rowa ny.	Czuł	się	oszu‐

ka ny,	odtrą cony,	opusz czony.	Pę dził	w	stronę	koszar,	jak	gdyby	go	ktoś	gonił.
Kosza ry	cze ka ły	już	na	nie go.

Każ dy	roz kaz	był	dla	ka pra la	Lindenber ga	świę tym:	bi blia	jego	skła da ła	się	z	prze ‐
pi sów	 służ bowych	 i	 za rzą dzeń.	 Nie	 znał	 żad nych	 kom promi sów,	 uzna wał	 je dynie
bez wa runkowe	po słuszeństwo.	W	każ dej	chwi li	gotów	był	uczy nić	to	wszyst ko,	cze ‐
go	mógł	żą dać	od	innych.

Lindenberg	otrzymał	od	sze fa	cał kowi cie	jednoznacz ny	roz kaz:	zba dać	szcze góło‐
wo	 czystość	 używa ne go	 przez	 Vier be ina	 podczas	 peł nie nia	 służ by	 war towni czej
umundurowa nia	 i	 uzbro je nia.	Ozna cza ło	 to	w	 ję zyku	 Schul za:	 Za lej cie	mu	 dobrze
sa dła	za	skórę!

Roz kaz	był	wy raź ny,	nie	budził	wąt pli wości.	Po nie waż	nie	uda ło	się	Lindenber go‐
wi,	ku	jego	wła sne mu	zdu mie niu,	wykonać	tego	roz ka zu	na tychmiast,	to	zna czy	bez ‐
pośrednio	po	zmia nie	war ty,	mia ło	się	do	czynie nia	z	roz ka zem	nie	wykona nym,	a
ra czej	z	roz ka zem	jesz cze	nie	wykona nym.	Za chodzi ła	więc	te raz	po trze ba	–	albo	go
odwołać,	 co	mógł	 zrobić	 tyl ko	 ten,	któ ry	go	wydał,	 albo	 też	 cze kać,	 aż	poja wi	 się



moż li wość	wykona nia	go,	oczywi ście	z	opóź nie niem.
Lindenberg	chodził	więc	z	 tym	roz ka zem,	jak	gdy by	był	w	cią ży.	Na przód	prze ‐

szukał	od	strychu	do	piwnic	cały	blok	trze ciej	ba te rii;	oczywi ście	bez	re zul ta tu.	Jego
ryk:	 „Vier be in,	 Vier be in”	 podobny	 był	 do	 ryku	 krowy	 doma ga ją cej	 się	 pokar mu.
Vier be in	nie	za mel dował	się.	Wie lokrot nie	Lindenberg	uka zywał	się	w	izbie	swoich
podwładnych,	 da jąc	 wyraz	 gorą ce mu	 pra gnie niu	 uj rze nia	 Vier be ina,	 ale	 żoł nie rze
odpowia da li	mu	wciąż	ne ga tywnie	i	za czął	prze czuwać,	że	nie	jest	tu	zbyt	mile	wi ‐
dzia ny.

Był	na	tyle	przyzwoity,	że	miał	dla	tego	zro zumie nie.	Czas	wol ny,	to	czas	wol ny.
Dobry	żoł nierz	nie	 tyl ko	nań	za sługuje,	 ale	powi nien	go	 również	otrzy mać.	Na wet
spe cjal ny	 roz kaz	 na czel ne go	 dowódz twa	 wska zywał	 w	 mgli stych	 wy ra zach	 na	 to
„pra wo”.

Nie,	ten	roz kaz	był	roz ka zem	do tyczą cym	tyl ko	jego;	otrzy mał	go	i	sam	musi	go
speł nić.	Bo	osta tecz nie	do	za dań	jego	na le ża ło	da wa nie	przy kła du.	Był	prze kona ny,
że	 żad na	ka ta strofa	 ży wiołowa	nie	potra fi ła by	go	od wieść	od	wy kona nia	obowiąz ‐
ków.	Miał	za miar	dziś	wie czorem	po tre nować	w	pływal ni	woj skowej,	żeby	się	przy‐
gotować	do	za wodów	o	od zna kę	ra towni ka;	je że li	nie	uda	mu	się	wytropić	w	nie dłu‐
gim	cza sie	ka nonie ra	Vier be ina,	będą	z	tego	waż ne go	tre ningu	nici.

Długo	 zma gał	 się	 ze	 sobą,	 za nim	 się	 zdobył	 na	 de cyzję	 zwróce nia	 się	 do	 sze fa.
Nie	było	oczywi ście	mowy	o	za mel dowa niu	sze fowi,	że	roz ka zu	n	i	e	wykonał.	Było
to	nie moż li we,	ewentual ność	taka	nie	ist nia ła.	Po zosta wa ła	tyl ko	pró ba	da nia	sze fo‐
wi	do	zrozumie nia,	że	wykona nie	roz ka zu	odwle ka	się;	nie	wyklucza ło	to	moż li wo‐
ści,	że	szef	zre zygnuje	z	wykona nia	roz ka zu.

Lindenberg	uzupeł nił	swój	ubiór	służ bowy	czapką,	pa sem	i	rę ka wicz ka mi;	był	te ‐
raz	w	ubiorze,	który	prze pi sy	okre śla ły	jako	„mały	ubiór	służ bowy”.	Udał	się	na	par ‐
ter,	gdzie	mie ści ło	się	miesz ka nie	Schul za.	Za dzwonił	w	ryt mie	usta lonym	dla	pod‐
ofi ce rów.	Za dzwoniwszy	za stygł	w	ocze ki wa niu.

Schulz	otworzył	po	paru	mi nutach.	Bar czystą	postać	osła niał	pur purowy	płaszcz
ką pie lowy.	Na	wi dok	Lin denber ga	na	twa rzy	jego	po ja wił	się	uprzej my	grymas.	–	I
cóż?	–	za pytał	tubal nym	głosem.	–	Za lał	mu	pan	dobrze	sa dła	za	skórę?

W	krót ko	sfor mułowa nych	zda niach	Lindenberg	zdał	spra wę	ze	swe go	nie powo‐
dze nia.	Mówiąc	wi dział,	jak	star szy	ogniomistrz	Schulz	otworzył	sze roko	usta,	a	po ‐
tem	 je	 za mknął.	Miał	wra że nie,	 że	powoli	 twarz	Schul za	na bie ra	koloru	 ja skra wej
czer wie ni	jego	ką pie lowe go	płasz cza.

–	Co	to	ma	zna czyć?	–	za pytał	Schulz	po	chwi li	groź ne go	mil cze nia.	–	Po	zej ściu
z	war ty	ten	łaj dak	nie	wszedł	wca le	do	izby?	Po	prostu	ulot nił	się?

–	Tak	jest,	pa nie	sze fie.
–	To	ja kiś	obłęd.
–	Tak	jest,	pa nie	sze fie.
–	A	wy	je ste ście	idiotą!



Ka pral	uznał,	że	na	tę	wypowiedź	swe go	sze fa	nie	na le ży	odpowie dzieć	sa kra men‐
tal nym	„tak	 jest”.	Oczy wi ście	na wet	mu	się	nie	śni ło	czuć	się	ob ra żonym	albo	 też
myśleć	o	pro te ście.	„Idiota”	było	powie dze niem	żar gonowym,	na le ża ło	do	tak	zwa ‐
nych	„kwiat ków”	kosza rowych;	jak	moż na	było	wyczytać	w	prze pi sach,	posługi wa ‐
nie	się	tym	słowem	nie	było	ka ral ne.

Szef	ki piąc	z	wście kłości	za trza snął	drzwi.	Lindenberg	za re je strował	to	sobie	nie
mrugnąwszy	powie ką.	Choć	uwa żał	sposób	postę powa nia	star sze go	ogniomi strza	za
cał kowi cie	 zrozumia ły,	 nie	 po chwa lał	 ta kie go	 bra ku	 opa nowa nia.	Mia ło	 się	 tu	 do
czynie nia	z	porywczością,	która	–	jak	wia domo	–	w	pewnych	wy padkach	prze chodzi
w	awantur nic two.

W	 każ dym	 ra zie	 Lindenberg	 zmuszony	 był	 uznać,	 że	 roz mowa,	 która	 się	 przed
chwi lą	 od była,	 nie	 zmie ni ła	wy da ne go	poprzednio	 roz ka zu.	Na dal	więc	 cią żyło	 na
nim	 za da nie	 jak	 naj szybsze go	 skontrolowa nia	 sta nu	 broni	 i	 umun durowa nia,	 które
miał	Vier be in	podczas	peł nie nia	służ by	war towni czej.

Po	 raz	 pią ty	 już	 udał	 się	 do	 izby	 swe go	 oddzia łu.	 Oczywi ście	 Vier be ina	 cią gle
jesz cze	nie	było.	Lindenberg	za topiony	w	roz myśla niach	stał	przed	sza fą	swe go	ka ‐
nonie ra,	na	której	wi sia ła	wiel ka	kłódka.	Ubole wał,	że	uprawnie nia	jego	nie	idą	tak
da le ko,	 by	 kłódkę	 tę	 otworzyć.	 Pomyślał	 sobie,	 że	 na wet	 naj lepsze	 prze pi sy	mają
swoje	luki.

Nie	pozosta wa ło	mu	więc	nic	inne go,	jak	zre zygnować	z	godzi ny	wie czor ne go	tre ‐
ningu	i	cze kać.	On,	ka pral,	musi	cze kać	na	ka nonie ra!	No	i	cze kał!	Go dzi nę,	dwie,
trzy,	 czte ry.	Sie dział	w	swym	pokoju,	na	 sto le	 le żał	 ar kusz	z	 ja kąś	 in strukcją.	Nie
mógł	zdobyć	się	na	tyle	skupie nia,	by	się	na uczyć	na	pa mięć	ta be li	ce lowni ka	przy
strze la niu	na ziem nym.

Podszedł	do	okna,	rzucił	okiem	na	plac	zbiór ki.	Potem	zno wu	usiadł	przy	stole.	Po
chwi li	wy szedł	 na	 korytarz,	 podcią gnął	 się	 kil ka	 razy	 na	 drąż ku	 umiesz czonym	w
pobli żu	umy wal ni.	Potem	wyczyścił	buty,	pas	i	zęby.	Na stępnie	koło	trze pa ka,	znaj ‐
dują ce go	 się	 obok	wej ścia	 do	 blo ku,	 oczyścił	 swój	 ga lowy	mundur,	 choć	 lśnił	 od
czystości.

Miał	wra że nie,	że	się	znaj duje	w	sta nie	pewne go	zde ner wowa nia.	Było	to	dla	nie ‐
go	czymś	nowym	i	nie pokoją cym.	Nie	bez	żalu	stwier dził,	że	ner wa mi	jego	czar pie
ka nonier	Vier be in.	 Powie dział	 sobie,	 że	 to	 jest	 nie dopusz czal ne.	Że	 powi nien	 stać
ponad	spra wą,	za chowywać	się	za wsze	poprawnie,	bez stronnie,	świe cić	przykła dem.
Nie	było	to	ła twe.

Na	krót ko	przed	capstrzykiem	udał	się	raz	jesz cze	do	izby	swe go	dzia łonu,	było	to
po	raz	dzie wią ty.	Trzej	żoł nie rze	gra li	w	ska ta,	dwaj	posi la li	się	po	raz	trze ci,	je den
był	w	umy wal ni,	resz ta	le ża ła	już	w	łóż kach.	Vier be ina	cią gle	jesz cze	nie	było.	Ka ‐
pral	Lin denberg	spoj rzał	na	swój	ręcz ny	ze ga rek	i	z	ponurą	miną	poki wał	gło wą.	–
Jesz cze	dwa dzie ścia	mi nut	–	powie dział.

Nie	wrócił	już	do	swe go	pokoju.	Pozostał	na	koryta rzu.	Chodząc	po	nim	czuł,	że



na ra sta	w	nim	dła wią cy	gar dło	gniew.	A	to,	ga nił	sam	sie bie,	być	nie	powinno.	Zmu ‐
sił	się	do	głę bokie go	oddycha nia.	Mi nę ło	dal sze	długie	dzie sięć	mi nut.

Wresz cie	 zja wił	 się	 za dysza ny	Vier be in.	Twarz	 jego	 błysz cza ła	 od	 potu,	musiał
wi docz nie	biec	bar dzo	szybko.	Popę dził	w	stronę	swej	izby	i	omal	nie	wpadł	na	ka ‐
pra la	Lindenber ga.

–	Vier be in	–	powie dział	Lindenberg	poprawnym,	ści śle	służ bowym	to nem,	z	tru‐
dem	opa nowując	się	cał kowi cie.	–	Byli ście	dziś	na	war cie?

–	Tak	jest,	pa nie	ka pra lu.
–	Czy	wia domo	wam,	że	ist nie je	roz kaz,	roz kaz	na	pi śmie,	w	myśl	które go	każ dy

wra ca ją cy	z	war ty	ma	obowią zek	doprowa dzić	swoje	umundurowa nie	i	broń	do	nie ‐
na ganne go	sta nu,	to	jest	ta kie go,	w	ja kim	mógł by	sta nąć	do	ape lu?

–	Tak	jest,	pa nie	ka pra lu.
–	Pokaż cie	mi	więc	–	roz ka zał	ka pral	Lindenberg	usi łując	za chować	spokój	–	pas,

ła downi cę,	 żab kę	 do	 ba gne tu.	 –	 Powie dział	 to	 krót ko,	 wę złowa to,	 nie	 wygła szał
prze mówie nia,	nie	oskar żał,	nie	wy ra żał	żadnych	przypusz czeń.	Chciał,	by	prze ma ‐
wia ły	je dynie	fakty.	Był	prze kona ny,	że	wymowa	ich	bę dzie	bar dzo	wyraź na.

Vier be in,	który	cią gle	 jesz cze	nie	mógł	zła pać	 tchu,	pospie szył	do	swojej	 sza fy.
Wycią gnął	z	kie sze ni	spodni	klucz,	który	mu	przed	chwi lą	wrę czył	pota jem nie	bom ‐
bar dier	Asch.	Obrócił	klucz	w	zam ku	i	gwał townym	ru chem	otworzył	drzwi	sza fy.
Lindenberg	zaj rzał	nie cier pli wie	do	środka.	Na	pierwszy	rzut	oka	porzą dek	wyda wał
się	nie	naj gor szy.	Wi szą ce	na	haku	 ła downi ce	 lśni ły.	Pas	 spoczywał	na	pół koli stej
podkładce.	Błysz czał	 również.	Ba gnet	wraz	 z	 żabką	 le żał	na	 sta rannie	 roz postar tej
szmat ce.	Wszyst ko	 lśni ło.	Lindenberg	po trze bował	paru	 se kund,	 by	 się	opa mię tać.
Ka nonier	Vier be in	doznał	uczucia	ulgi.	Jego	kole dzy	dobrze	się	spi sa li!	Bom bar dier
Asch	uśmiechnął	się	ze	swe go	łóż ka.

–	Buty!	–	powie dział	Lindenberg	krót ko.
Vier be in	podsunął	mu	je	pod	nos.	O	dzi wo,	błysz cza ły.	Lin denberg	podniósł	je	w

górę,	zlustrował	pode szwy.	Były	sta rannie	umy te.	Sprawdził,	czy	nie	ma	brudu	mię ‐
dzy	gwoź dzia mi	o	wy sta ją cych	łebkach.	Szukał	da rem nie.	Czuł,	że	go	to	strasz li wie
draż ni.	–	Ka ra bin!	–	powie dział,	z	trudem	pa nując	nad	sobą.

Vier be in	pośpie szył	do	stoja ka,	zdjął	z	nie go	swój	ka ra bin.	Trzy mał	go,	zgodnie	z
prze pi sa mi,	w	le wej	ręce,	z	zam kiem	skie rowa nym	w	stronę	kontrolują ce go.	Linden‐
berg	obej rzał	dokładnie	wszyst ko,	od	wylotu	lufy	do	kol by.	Na	pierwszy	rzut	oka	nie
miał	nic	do	wytknię cia.

–	Zdjąć	ochra niacz,	wyjąć	za mek,	odjąć	dno	ma ga zynka!	–	roz ka zał.
Posta nowił	za jąć	się	ba da niem	bar dziej	szcze gółowym.	Był	zde cydowa ny	jednak

coś	zna leźć:	wie dział	z	doświadcza nia,	że	nie	ma	ta kiej	broni,	w	któ rej	przy	dobrych
chę ciach	nie	zna la złoby	się	coś	za sługują ce go	na	na ga nę.

Na gle	Asch	ode zwał	się	ze	swe go	łóż ka	uprzej mym	tonem:	–	Pro szę	pozwolić	za ‐
mel dować	sobie,	pa nie	ka pra lu,	że	jest	już	po	capstrzyku.



Lindenberg	nie	od	razu	zorientował	się,	co	ta	uwa ga	ma	na	celu.	Skon ster nowa ny,
za pytał:	–	Co	ta kie go?

–	Jest	po	capstrzyku	–	powtórzył	bom bar dier	Asch	grzecz nie,	unosząc	nie co	koc.
A	 le żą cy	w	naj dal szym	ką cie	 bom bar dier	Kowal ski	 uda jąc,	 że	 już	 za sypia	 i	 nie

wie	dobrze,	co	się	dookoła	nie go	w	izbie	dzie je,	za wołał:	„Spo kój	w	bur de lu!”	–	po
czym	ziewnął	na	całe	gar dło.

Lindenberg	na resz cie	zrozumiał.	Wie dział,	że	obowią zuje	za kaz	zaj mowa nia	żoł ‐
nie rzy	czym kol wiek	w	cza sie	od	capstrzyku	do	po budki;	wie dział	 również,	że	żoł ‐
nie rze	są	o	tym	dokładnie	poinfor mowa ni.	Ale	ni gdy	by	nie	przypuścił,	że	znaj dzie
się	ktoś,	 kto	mu	na	 te	 choć by	pośrednio	 zwróci	 uwa gę.	Za chwia ło	 to	w	znacz nym
stopniu	jego	równowa gę.	Poczuł,	że	ro śnie	w	nim	wście kłość;	zdła wie nie	jej	kosz to‐
wa ło	go	wie le	trudu.

–	Poga da my	sobie	jutro	–	powie dział	i	znikł	za	drzwia mi.
–	Dobra noc,	pa nie	ka pra lu!	–	za wołał	za	nim	Her bert	Asch	uprzej mie.

Oj ciec	Fre itag	na le żał	do	ludzi,	którzy	wsta ją	wcze śnie.	Służ ba	jego	w	warsz ta tach
kole jowych	roz poczyna ła	się	o	godzi nie	ósmej.	Fre itag	wsta wał	o	pią tej	i	od	razu	coś
tam	sobie	dłubał,	żeby,	jak	mówił,	na brać	ape tytu	do	śnia da nia.

W	sa mych	spodniach	i	koszuli	zszedł	do	swe go	ogrodu.	Był	na mięt nym	zwolenni ‐
kiem	 ran ne go	 podle wa nia.	Wycią gał	 gumowe go	węża,	 otwie rał	 kran.	 Za topiony	w
myślach	wprawnie	ma newrował	wę żem,	skra pia jąc	cały	ogród.

O	tej	porannej	godzi nie	miał	wra że nie,	że	jest	sam	na	świe cie.	Nie	było	żadne go
są sia da,	który	by	sta wiał	głupie	pyta nia,	nikt	z	rodzi ny	nie	odrywał	go	do	innych	za ‐
jęć,	był	sam	ze	swoimi	kwia ta mi,	drze wa mi	owocowymi	i	wa rzywa mi.	W	odda li	sta ‐
ły	kosza ry,	budzą ce	się	z	ha ła sem	z	noc ne go	snu.

Miesz kał	w	tej	oko li cy	jesz cze	przed	powsta niem	tu	ko szar	ar tyle rii.	Ten	odle gły
od	mia sta	ka wa łek	gruntu	na był	przed	dzie się cioma	laty.	Ale	mia sto	toczyło	się	za
nim,	zda wa ło	się,	że	kosza ry	podobne	do	wul ka nu,	który	na gle	sta je	się	czynny,	wy‐
rosły	spod	zie mi	w	cią gu	jednej	nocy.	Przyjął	to	jak	ka ta klizm.

W	kosza rach	ode zwa ły	się	gwizdki	podofi ce rów	dyżur nych.	Małe	grupki	żoł nie ‐
rzy	z	konwia mi	do	kawy	zbie ra ły	się	przed	bloka mi.	Kil ka	pod oddzia łów	odbywa ło
na	 pla cu	 gim na stykę	 poranną;	 wykonywa no	 ćwi cze nia	 wol ne	 i	 bie gi	 okręż ne.	 Do
Fre ita ga	podle wa ją ce go	ogród	docie ra ły	strzę py	roz ka zów.

Skończywszy	podle wa nie	Fre itag	udał	się	do	swej	szopy	z	na rzę dzia mi,	w	której
urzą dził	sobie	podręcz ny	warsz tat.	Strugał	z	drze wa	nowe	zęby	do	swoich	gra bi.

Moc ne	 ręce	 pra cowa ły	 sprawnie.	 Śpie wał	 przy	 tym	 stłu mionym,	 szorst kim	 gło‐
sem.

Około	szóstej	obudził	żonę,	po	czym	udał	się	do	pral ni,	w	której	dla	swej	osobi stej
przyjem ności	 za insta lował	 ol brzymi	 na trysk.	 Ogolił	 się	 sta rannie,	 potem	 wsa dził
twarz	 i	głowę	pod	obfi te	 strumie nie	wody.	Do konawszy	 tej	 ce re monii	powę drował
do	kuchni	i	za czął	się	prze koma rzać	z	żoną,	dobrodusz ną	kobie tą	o	nie ma łej	tu szy.



Tłumiąc	śmiech	uda wa ła	za gnie wa ną,	co	go	za wsze	wpra wia ło	w	do bry	humor.	Po‐
mógł	jej	przy	śnia da niu,	na peł nił	ter mos,	który	zwykł	był	za bie rać	do	pra cy,	rzucił
okiem	na	ze szyt,	gdzie	żona	za pi sywa ła	wydat ki.

O	siódmej	obu dził	swą	cór kę	Elż bie tę.	Potem	oj ciec	Fre itag	na krył	przy	po mocy
żony	do	śnia da nia.	O	siódmej	pięt na ście	cała	trój ka	za sia dła	do	stołu.	Elż bie ta	na la ła
rodzi com	i	sobie	kawy.

Oj ciec	Fre itag	przyglą dał	się	cór ce	przyjaź nie.	–	Nie	uwa żasz,	mat ko	–	powie dział
żar tobli wie	–	że	na sza	Elż bie ta	sta ła	się	prawdzi wa	kobie ta?	Jest	doj rza ła	jak	jabł ko,
które	się	zrywa	z	drze wa.

Nie	masz	inne go	te ma tu	do	roz mowy?	–	za pyta ła	żona.
–	Daj	spo kój,	mat ko	–	po wie dzia ła	Elż bie ta.	–	Wiem	sama,	że	wiecz nie	nie	mogę

być	dziec kiem.
Oj ciec	Fre itag	wziął	krom kę	chle ba.	–	Nie	być	już	dziec kiem	powie dział	–	bywa

cza sem	równoznacz ne	z	tym.	że	się	bę dzie	mia ło	dziec ko.
Elż bie ta	spoj rza ła	na	ojca	ze	zdumie niem.	Pani	Fre itag	była	szcze rze	oburzona.	–

Na prawdę	nie	masz	inne go	te ma tu,	oj cze?
Sta ry	Fre itag	roze śmiał	się	bez trosko.	–	No	pięknie.	Przejdź my	więc	do	inne go	te ‐

ma tu.	Co	bę dzie my	dziś	mie li	na	kola cję?
Dziś	mamy	wtorek	–	powie dzia ła	żona	z	uczu ciem	ulgi,	że	maż	skończył	z	wul ‐

gar nymi	żar ta mi.	Chcąc	mu	dać	do	pozna nia,	że	żar tów	 tych	nie	pochwa la,	doda ła
dosyć	oschle:	–	Każ de go	wtor ku	mamy	groch	ze	słoni ną,	prze cież	wiesz	o	tym.	Od
dzie się ciu	lat.	na	twoje	spe cjal ne	życze nie.

–	Na	moje	spe cjal ne	życze nie?	Skądże	znowu!	Na	twoje	życze nie!
–	Na	moje?	Nie	prze pa dam	za	grochem	ze	słoni ną.
–	Ja	również.
–	A	ja	za wsze	myśla łam,	że	gotując	ten	groch	robię	ci	przyjem ność.
–	A	mnie	się	zda wa ło,	że	spra wiam	ci	przyjem ność	je dząc	ton	groch.
Oboje	 spoj rze li	na	 sie bie	ze	zdumie niem	 i	po	chwi li	wybuchnę li	głośnym	śmie ‐

chem.	Za śmia ła	się	także	ja snym,	błogim	śmie chem	Elż bie ta.	Bar dzo	kocha ła	rodzi ‐
ców	i	ma rzyła,	by	kie dyś	prowa dzić	ta kie	życie	jak	oni.

–	 Je ste śmy	wspa nia łymi	wa ria ta mi	–	powie dział	oj ciec	Fre itag.	–	Ale	 je stem	za
tym,	żeby	tak	zo sta ło.	Bę dzie my	da lej	je dli	co	wto rek	groch	ze	sło ni ną	i	na zwie my
go	zupą	wa ria tów.	Od nosi	się	to	oczywi ście	i	do	dzi siej sze go	wie czoru.	Musisz	tyl ko
ugotować	wię cej	 tej	grochówki	niż	 za zwyczaj.	Ocze kuję	gościa,	 zupeł nie	wyjąt ko‐
we go	gościa.

Chcesz	go	poczę stować	na szą	zupą	wa ria tów?
–	Tak,	wła śnie	jego!	Niech	nas	pozna	ta ki mi,	ja ki mi	je ste śmy.	Tyl ko	żadnych	wy‐

stawnych	przyjęć,	żadnej	gali!
–	Któż	to	taki?	–	za pyta ła	za cie ka wiona	pani	Fre itag.	–	Ktoś	z	twe go	inte re su?
–	Nie	–	powie dział	Fre itag	i	spoj rzał	przyjaź nie	na	cór kę.	–	Ktoś	z	inte re su	Elż bie ‐



ty.
Elż bie ta	odsta wi ła	fi li żankę,	po	którą	przed	chwi lą	się gnę ła.	Zdumiona	za pyta ła:	–

Któż	to	taki,	oj cze?
–	 Bar dzo	 inte re sują cy	 młody	 człowiek.	 Pozna łem	 go	 wczoraj.	 Mam	 wra że nie,

mat ko,	że	ci	się	spodoba.	O	tym,	że	się	spodoba	Elż bie cie,	je stem	naj moc niej	prze ‐
kona ny.	To	bom bar dier,	ar tyle rzysta.	Na zywa	się	Asch,	Her bert	Asch.

Elż bie ta	 wyprostowa ła	 się	 i	 opar ła	 o	 poręcz	 krze sła.	 Spoj rza ła	 na	 ojca	 sze roko
otwar tymi	ocza mi.	Na wet	nie	była	spe cjal nie	za skoczona,	gdyż	za wsze	li czyła	się	ze
śmia łymi	skoka mi	myślowymi	swe go	ojca.	–	Czyś	prosił,	żeby	przyszedł?	–	za pyta ‐
ła.	–	A	może	pośrednio	zmusi łeś	go	do	tego?

Mat ka	Fre itag	nie	mia ła	poję cia,	o	co	tu	chodzi.	Była	w	naj wyż szym	stopniu	za ‐
cie ka wiona.	–	Ty	go	znasz,	Elż bie to?

–	Dla cze go	nie	mia ła by	go	znać?	–	Oj ciec	Fre itag	za chowywał	się	tak,	jak	gdyby
to	wszyst ko	było	czymś	samo	przez	się	zro zumia łym.	–	Służy	w	tych	sa mych	kosza ‐
rach,	w	któ rych	Elż bie ta	pra cuje.	 Jest	 tam	za le dwie	ośmiuset	żoł nie rzy.	Dla cze góż
więc	nie	mia ła by	go	znać?

–	Oj cze	–	po wie dzia ła	Elż bie ta	zde cydowa nie	i	bar dzo	po waż nie	–	przyzna ję,	że
popeł ni łam	błąd	nic	ci	o	tym	nie	mówiąc.

Sta ry	Fre itag	potrzą snął	ener gicz nie	głową.	–	Nie	musisz	mi	wszyst kie go	mó wić	–
oświadczył.

Pani	Fre itag	coraz	bar dziej	zdumiona	za pyta ła:	–	Co	się	tu	wła ści wie	dzie je?
–	Nic	nie na tural ne go,	mat ko.	–	Fre itag	wziął	świe żą	krom kę	chle ba.	–	To	ten	mło ‐

dy	człowiek,	które go	ubra nie	zna la złem	wczoraj	na	uli cy.
–	I	ty	ta kie go	człowie ka	znasz,	Elż bie to?	za pyta ła	pani	Fre itag.
Elż bie ta	ski nę ła	głową.	–	Znam,	mat ko.
–	A	ja	nie	mam	nic	prze ciwko	temu	–	powie dział	Fre itag.
–	Ale	 ja	nie	 chcę	go	wca le	wi dzieć	–	oświadczyła	Elż bie ta	pół głosem,	 a	 jednak

wyraź nie.
–	Bar dzo	słusz nie!	–	za woła ła	pani	Fre itag,	usi łując	wypowie dzieć	te	słowa	moc ‐

no	i	zde cydowa nie,	co	jej	się	nie	uda wa ło,	bo	była	z	gruntu	poczci wą	kobie tą.
Oj ciec	Fre itag	po kroił	 swój	chleb	z	mar mola dą	na	czte ry	ka wał ki	 i	 je den	z	nich

włożył	 do	 ust.	 Żuł	 z	 za dowole niem.	 Potem	 zjadł	 drugi	 ka wa łek.	Wyraź nie	mu	 to
sma kowa ło.

–	Co	wła ści wie	–	za pytał	cór ki	–	masz	mu	do	za rzuce nia?
–	Bar dzo	wie le!
–	Czy	za wsze	tak	było?
–	Dla cze go	pytasz,	oj cze?	Prze cież	wiesz	dokładnie,	jak	było.	Pani	Fre itag	cią gle

jesz cze	nie	rozumia ła,	co	się	tu	dzie je.	Nie	odzna cza ła	się	buj ną	fanta zją,	a	tego,	co
się	okre śla	 jako	„fanta zję	nie zdrową”,	była	w	ogóle	pozba wiona.	Elż bie ta	była	dla
niej	dziec kiem,	jej	dziec kiem,	i	tak	zosta nie	na	za wsze:



–	Oj cze,	czy	nie	chcesz	mi	powie dzieć,	co	to	wszyst ko	ma	zna czyć?
–	Ależ	 chęt nie	 –	 odrzekł.	 –	 Pozna łem	 bom bar die ra	Ascha,	 które go	 również	 zna

Elż bie ta.	Odwie dzi	nas.	Nie	zmusza łem	go,	nie	na pra szał	się.	Jesz cze	nie	mogę	po‐
wie dzieć,	że	mi	się	podoba,	ale	uwa żam	go	za	człowie ka	godne go	uwa gi.

–	A	 ja	nie	chcę	mieć	z	nim	mc	wię cej	do	czynie nia!	–	za woła ła	Elż bie ta.	Czuło
się,	że	mówi	se rio.

Uwa ża ła,	że	Asch	ja	oszukał.	Zosta wił	ją	w	łóż ku	i	poszedł	sobie.	Wczoraj,	w	po ‐
nie dzia łek,	na wet	nie	spróbował	pomówić	z	nią.	Po	prostu	o	niej	za pomniał.	Wpa ko‐
wał	ja	w	okrop ną	sytuację,	a	potem	zwyczaj nie	o	niej	za pomniał.	Musiał	zja wić	się
jej	oj ciec	i	skłonić	go	siłą	do	przyj ścia.	Tego	nie	chcia ła,	to	ją	za wstydza ło.	Tego	nie
ocze ki wa ła	i	dla te go	to	się	stać	nie	może.

–	Je stem	prze kona ny	–	oświadczył	po	na myśle	oj ciec	Fre itag	–	że	go	wca le	dobrze
nie	znasz.

–	Znam	go	zupeł nie	dobrze!
–	Oba wiam	się,	że	znasz	tyl ko	pewne	jego	ce chy,	 i	 to	te,	pod	wzglę dem	których

większość	męż czyzn	naj mniej	się	mię dzy	sobą	róż ni.	Za pewne	my ślisz,	że	Asch	to
lekkomyśl ny	pies,	który	chwyta	wszyst ko,	co	się	da	chwycić.	Tym cza sem	wca le	taki
nie	jest.	Je że li	ze chcesz	odprowa dzić	mnie	jesz cze	ka wa łek,	bo	czas	już	naj wyż szy,
że bym	 poszedł	 do	 pra cy,	 opowiem	 ci	 dla cze go	 przypusz czam,	 że	 ten	 Asch	 ma
wszyst kie	wła ści wości	człowie ka	honoru.

Mat ka	Fre itag	podniosła	się	z	za gnie wa ną	miną.	–	Idź cie	już,	idź cie	–	powie dzia ‐
ła.	–	Mam	dosyć	tych	wa szych	ta jem nic.

Sta ry	 Fre itag	 po gła skał	 ją	 czule	 po	 sze rokich	 ple cach.	Mru cza ła	 jak	 koci ca,	 ale
spoglą da ła	gniewnym	wzrokiem.	Fre itag	wło żył	do	 teki	drugie	 śnia da nie	 i	 ter mos;
pa trzył	chytrze	na	cór kę,	która	chcąc	za chować	powa gę,	spoj rze nia	tego	uni ka ła.

–	A	więc	dziś	wie czorem	–	powie dział	sta ry	Fre itag	–	zja wi	się	tu	mundur	woj sko‐
wy,	a	w	nim	człowiek,	który	uwa ża	się	za	mą dre go	i	sprycia rza,	a	w	gruncie	rze czy
ma	umysł	dziec ka.	Bo	mu sisz	sobie,	mat ko,	wy obra zić,	co	na stę puje:	Człowiek	ten
zrobił	 coś,	 co	 się	 okre śla	 jako	głupstwo	 lub	 lekkomyśl ność,	 i	w	dwa na ście	 godzin
póź niej,	a	więc	bynaj mniej	nie	schwyta ny	na	gorą cym	uczynku	lub	zmuszony,	gotów
był	ponieść	wszyst kie	konse kwencje,	które	prze wi duje	nasz	drobnomiesz czański	ko‐
deks	honorowy.	Cóż	to	ozna cza?	Albo	nie	zrobił	wca le	głupstwa,	albo	posia da	coś,
co	moż na	chyba	na zwać	sumie niem	i	cha rakte rem.

–	Dobrze	już,	dobrze	–	broni ła	się	pani	Fre itag.	–	Idź	już	wresz cie,	bo	się	spóź nisz
A	więc	ten	Asch	dosta nie	dziś	wie czorem	swoja	grochówkę.

–	Uwa żam,	oj cze	–	powie dzia ła	chłodno	Elż bie ta	–	że	zupeł nie	nie potrzebnie	pie ‐
jesz	na	jego	cześć	hym ny	pochwal ne.	Znam	go	le piej.

Drogie	 dziec ko	 –	 powie dział	 sta ry	 Fre itag	 –	wca le	 nie	 pie je	 hym nów	 pochwal ‐
nych.	Człowiek	ten	może	za chowuje	się	jak	gbur,	jak	sie kie ra	w	le sie	albo	nie okrze ‐
sa ny	wojak,	ale	ma	umysł	dziec ka	i	ukryty,	bar dzo	nie bez piecz ny	ide alizm	młode go



chłopca.	Nie	zna la złem	w	nim	śla du	re ali sty.	Mam	wra że nie,	że	na le ży	do	ludzi,	któ ‐
rzy,	popchnię ci	w	odpowiednim	kie runku,	po tra fią	wal czyć	z	wia tra ka mi.	Czy ta łem
kie dyś	książ kę	o	pewnym	człowie ku	w	Hisz pa nii…

–	A	idź że	już	sobie	wresz cie!	–	powie dzia ła	żona.	–	Przez	całe	życie	nie	na plotłeś
tyle	 głupstw	 co	 dzi siej sze go	 ranka.	Czy	nie	 –	 ostrze ga łam	 cię	 za wsze?	Oto	 skut ki
czyta nia	ksią żek!	–	Wypchnę ła	męża	za	drzwi.	Pa trzyła	za	nim,	jak	szedł	przez	uli ce
z	Elż bie tą,	pochłonię ty	ożywioną	roz mową.	Mat ka	Fre itag	potrza snę ła	głową.	–	Wa ‐
riat,	ale	poczci wy	człowiek	–	powie dzia ła.

Star szy	 ogniomistrz	 Schulz	 był	 głę bo ko	 prze świadczony,	 ze	 ka pral	 Lin denberg	 to
zwykły	nie wypał.	Miał	po	prostu	bzi ka:	nie	był	wca le	wzorowym	żoł nie rzem,	o	nie!
Było	 to	coś	w	 rodza ju	Woj skowe go	monstrum.	Krót ko	mówiąc,	Schulz	uwa żał,	 że
Lindenberg	po zba wiony	jest	zrozumie nia	dla	prak tyki	dnia	codzienne go,	ze	nie	opa ‐
nował	peł ne go	abe ca dła	instruktora	wysokiej	kla sy:	me	umiał	za drę czać.

Ponie dział kowa	kom promi ta cja	wiecz ne go	żoł nie rza,	który	dał	się	wy strychnąć	na
dudka	 naj par szywsze mu	 ka nonie rowi	 gar ni zonu,	 a	może	 nawę!	 ca łej	 ar mii,	mogła
jesz cze	 ujść,	moż na	 było	 za re je strować	 ją	 jako	 ro dzaj	 nie szczę śli we go	wypadku	 i
prędko	 o	 niej	 za pomnieć.	 Fakt	 jednak,	 że	 ka pral	 Lindenberg	 nie	wycią gnął	 z	 tego
żadnych	wniosków,	lecz	cały	wtor kowy	ra nek	dosłownie	prze fuja rzył,	gdyż	poprze ‐
stał	je dynie	na	bacz nej	obser wa cji	i	nie	przy śpie szył	spra wy	–	był	nie	do	wyba cze ‐
nia.

Zda niem	 star sze go	 ogniomi strza	 Schul za	 błąd	 kar dynal ny	 ka pra la	 Lin denber ga
pole gał	na	tym,	że	nie	uda ło	mu	się	roz wi nąć	fanta zji.	Tkwił	zbyt	moc no	w	prze pi ‐
sach.	 Chciał	 być	 poprawny,	 nie na ganny,	 a	 w	 isto cie	 był	 bał wa nem.	 Nie	 po sia dał
sztuki	 inter pre ta cji,	 a	 co	 dopie ro	 im pro wi za cji.	 Nie	 umiał	 wyobra zić	 so bie,	 co	 w
imię	 utrzy ma nia	 kar ności	 było	moż li we.	 Szef	mu siał	 uświa domić	 sobie	 z	 cięż kim
ser cem,	że	nie ste ty	Lindenberg	nie	 jest	czło wie kiem,	któ ry	by	potra fił	wziąć	 lu dzi
do	ga lopu.	Na peł nia ło	go	to	żywą	troską.	We zwał	do	sie bie	ka pra la	Lindenber ga,	by
raz	jesz cze	skie rować	do	nie go	osta tecz ny	apel.	–	Wczoraj	wie czorem	–	powie dział
–	pozwoli li ście	naj par szywsze mu	ze	swoich	re krutów	zrobić	z	sie bie	wała.

–	Pa nie	sze fie!	Niech	mi	bę dzie	wol no	zwrócić	panu	uwa gę	na	to,	że	postę powa nie
moje	było	cał kowi cie	poprawne.	Umundurowa nie	i	broń	ka nonie ra	Vier be ina	były	w
porządku.	Nie	mia łem	powodu	ani	do	na ga ny,	ani	do	złoże nia	na	nie go	mel dunku.

–	Da li ście	się	na bić	w	butel kę,	Lindenberg	–	po wie dział	szef.	–	Sami	wie cie	o	tym
doskona le.	Ten	łobuz	Vier be in	znowu	włó czył	się	za pewne	z	ja kąś	babą,	a	tym cza ‐
sem	inni	wyczyści li	jego	rze czy.

–	To,	pa nie	sze fie,	moż na	by	na wet	na zwać	kole żeństwem.
–	 Je ste ście	 kwa dra towym	osłem	 –	 powie dział	 szef	 z	 głę bokim	 prze kona niem.	 –

Jesz cze	nie	wywą cha li ście,	o	co	tu	chodzi.	Te	łotry	za chowa ły	się	po	„kole żeńsku”,
żeby	zro bić	wała	ze	swe go	ka pra la.	Tyl ko	ktoś,	kto	nie	ma	ole ju	w	głowie,	może	to
na zwać	kole żeńskością;	ja	na zywam	to	zbiorowym	przygotowa niem	do	buntu.



Lindenberg	mil czał.	Jak	się	to	czę sto	zda rza ło,	nie	podzie lał	zda nia	swe go	sze fa,
ale	był	w	do sta tecz nej	mie rze	żoł nie rzem,	by	nie	pro te stować.	Tym	ra zem	usi łował
tyl ko	przedsta wić	swój	nie co	odmienny	punkt	wi dze nia.

–	Dotychczas	nie	zda rzyło	się	nie,	co	byłoby	zbli żone	do	bez pośredniej	odmowy
wykona nia	roz ka zu.

–	Bo	nie	 zna cie	krucz ków	 tej	 bandy!	–	 za wołał	 star szy	ognio mistrz,	 szcze rze	 tą
śle potą	oburzony.	–	A	jak	są dzi cie,	dla cze go	dziś	rano	bom bar dier	Kowal ski	i	bom ‐
bar dier	Asch	za mel dowa li	się	jako	chorzy?

–	Je den	ma	bie gunkę,	drugi	cier pi	na	za burze nia	równowa gi,	pa nie	sze fie.
–	Trze ba	być	dur niem,	żeby	nie	wi dzieć,	że	chcie li	się	wy krę cić	od	musz try	pie ‐

szej.	Obaj	zna ją	za sa dy	gry	le piej	od	was.	Wie dzą	doskona le,	co	w	tra wie	pisz czy.	Są
ma te ria łem	 na	 podofi ce rów.	 A	 z	 was	 zro bił	 się	 mól	 kance la ryj ny,	 spe cja li sta	 od
prze pi sów!

Lindenberg	roz goryczony	mil czał.	Nie,	na	to	nie	za służył.	Był,	 jednym	z	naj lep‐
szych	 pod ofi ce rów	w	 puł ku,	 a	w	 każ dym	 ra zie	 z	 pewnością	 jed nym	 z	 naj bar dziej
wzorowych.	Wie dział	 o	 tym.	Był	 nie prze kupny	 i	 z	 całą	 su rowością	 speł niał	 swoje
obowiąz ki,	Te raz	czuł	się	do	głę bi	ura żony.

Star szy	ogniomistrz	odpra wił	go	ruchem	ręki.	Ta	roz mowa	ucie szyła	go.	Wie le	się
po	niej	spo dzie wał,	był	prze kona ny,	że	Lin denberg	za bie rze	się	ener gicz niej	do	dzia ‐
ła nia	i	nie	po prze sta nie	na	drylu.	W	cią gu	tych	dwóch	go dzin	musz try	pie szej	dzia ‐
łon	 Lindenber ga	 na le ży	 doprowa dzić	 do	 tego,	 żeby	 się	 rodzona	 babka	 żoł nie rzom
przypomnia ła!	Cały	 dzia łon!	To	 była	 za sa da!	Wszy scy	mu szą	 poczuć,	 że	 tył ki	 im
puchną	z	powodu	Vier be ina,	 tyl ko	z	powodu	 tego	Vier be ina.	Je dynie	w	ten	sposób
bę dzie	moż na	uzy skać	ich	pomoc	w	wy kończe niu	go,	przy naj mniej	moral nym,	żeby
znowu	mie li	spokój.

A	więc	Lin denberg	został	za chę cony	do	dzia ła nia.	Cią gle	 jesz cze	 ist nia ła	 jed nak
moż li wość,	że	nie	wystar czy	to	do	wyci śnię cia	z	dzia łonu	i	z	Vier be ina	ostat nich	so‐
ków.	Całe	szczę ście,	że	ogól ny	nadzór	nad	musz trą	pie szą	spoczywa	w	wypróbowa ‐
nych	rę kach	ognio mi strza	Platz ka.	Platz ka	na zywa no	nie	na	próż no	„Plat zek-drę czy‐
ciel”;	nie	było	rze czą	przypadku,	że	łą czyła	go	z	Schul zem	za żyła	przyjaźń.	Plat zek
już	 się	 po sta ra,	 mówił	 so bie	 Schulz,	 żeby	 tym	 łaj da kom	 nogi	 powła zi ły	 w	 tyłek.
Oczywi ście,	zwłasz cza	Vier be inowi.

Szef	czuł	do	tego	Vier be ina	wstręt.	W	po ję ciu	Schul za	nie	miał	on	w	sobie	nic	z
żoł nie rza,	był	uosobie niem	bra ku	dys cypli ny,	obra zem	nie dołę stwa,	jednym	słowem
–	ofer ma,	cywil.	A	więc	czuł	do	nie go	wstręt	nie	tyl ko	dla te go,	że	Vier be in	wycią gał
swoje	brudne	łapy	po	jego	żonę,	choć	był	to	z	pewnością	wyraź ny	do wód	bra ku	re ‐
spektu.

Te	głę bokie	roz myśla nia	przy pomnia ły	mu	na	chwi lę	żonę	oraz	powzię te	posta no‐
wie nie	po ka zywa nia	 jej	przy	każ dej	nada rza ją cej	 się	oka zji,	kto	wła ści wie	 jest	pa ‐
nem	domu.	Udał	się	do	swe go	prywat ne go	miesz ka nia	i	za żą dał	fi li żanki	kawy.	Lora



za krząt nę ła	się,	by	jak	naj prę dzej	speł nić	jego	życze nie.
–	Chcesz	się	mnie	za raz	znowu	pozbyć,	co?	–	za pytał	Schulz.	Nie	odpowie dzia ła

wie dząc,	że	gdy by	się	nie	pośpie szyła,	zga nił by	jej	po wol ność.	Żeby	jed nak	mu	do‐
godzić,	zwol ni ła	tem po.

–	Prę dzej	nie	możesz?	–	za pytał	po	chwi li.	–	Osta tecz nie	mam	jesz cze	coś	inne go
do	roboty.

Wypił	spiesz nie	kawę	i	na	odchodnym	posta nowił	zna leźć	i	zna lazł	na	gór nej	pół ‐
ce	kuchennej	tro chę	ku rzu,	co	go	bar dzo	za dowoli ło.	–	Oto	skut ki,	kie dy	się	za wsze
myśli	o	czymś	innym!

Wszedł	do	bloku	ba te rii	i	z	tyl ne go	okna	na	drugim	pię trze	spoglą dał	na	plac	ćwi ‐
czeń.	Ki wał	gło wą	nie	bez	za dowole nia.	Dzia łon	Lin denber ga	wykonywał	na	uboczu
skom pli kowa ne	i	bar dzo	wyczer pują ce	ćwi cze nia	z	bronią.	Chcąc	dać	przy kład	Lin‐
denberg	dziar sko	ćwi czył	ra zem	ze	swoim	dzia łonem.	Dzia łon	skła dał	się	z	dzie się ‐
ciu	ludzi.

To	na	nowo	przypomnia ło	Schul zowi,	 że	Kowal ski	 i	Asch	za mel dowa li	 się	 jako
chorzy.	Uśmiechnął	się,	gdyż	znał	ten	ka wał.	Ci	dwaj	chcie li	się	tyl ko	wymi gać	od
musz try	pie szej,	ale	nie	wzię li	pod	uwa gę	jego	oso by.	Pośpie szył	do	kance la rii	i	ka ‐
zał	się	połą czyć	z	izbą	chorych.

Tym cza sem	Lindenberg	kontynuował	z	dzia łonem	swoje	 le gendar ne	ćwi cze nia	z
bronią.	Żeby	nie	za służyć	na	na zwę	drę czycie la,	nie	tyl ko	sto sował	osobi sty	po kaz,
ale	 ćwi czył	 ra zem	 ze	 swo imi	 żoł nie rza mi.	 Po sta wa	 jego	 wy klucza ła	 ja ką kol wiek
krytykę.	Wal nie	poma ga ła	mu	przy	tym	jego	zna komi ta	konstytucja	fi zycz na.

Spe cjal nością	 jego	 były	 przy sia dy	 na	 osiem	 taktów	 z	wy cią gnię tymi	 rę ka mi,	w
których	trzy ma ło	się	ka ra bin	98	k.	Było	to	wspa nia łe	ćwi cze nie,	wywołują ce	drże nie
ra mion	i	omdle wa nie	nóg.	Instruował	 i	po pra wiał	do nośnym	gło sem,	w	którym	się
pra wie	nie	czu ło	wysił ku.	Za uwa żył,	że	ka nonier	Vier be in	po tęż nie	się	poci	 i	krew
mu	ude rza	do	gło wy.	Stwier dził	 to	nie	z	trium fem,	lecz	ra czej	z	pewną	tro ską.	Był
nie za dowolony,	 że	 powie rze ni	 jego	 pie czy	 żoł nie rze	 są	 tak	mało	 odpor ni.	Ale	 był
zde cydowa ny	za mie nić	ich	w	stal.

Ogniomistrz	Plat zek,	Plat zek-drę czyciel,	zbli żył	się	z	za inte re sowa niem	do	dzia ‐
łonu.	Przyglą dał	się	czas	ja kiś	z	wy raź ną	dez aproba tą,	potem	po wie dział:	–	Ćwi czą
jak	spa ra li żowa ni,	Lindenberg.

Nie	wypowie dział	się,	kogo	przez	to	swoje	ulu bione	okre śle nie	ma	na	my śli.	Na	te
słowa	Lindenberg	wzmógł	tem po	ćwi czeń,	po sta rał	się	również	wzmoc nić	głos	przy
roz ka zach,	 co	mu	 się	 uda ło.	 Żoł nie rze	 ćwi czyli	 z	 całą	 gor li wością	 i	 dokładnością,
wie dząc	z	do świadcze nia,	że	nie	dobrze	jest	draż nić	Platz ka.	Oble wa li	się	po tem,	sa ‐
pa li.

Zda wa li	so bie	jednak	spra wę,	że	wszel ki	ich	wy si łek	jest	da rem ny.	Czuli	nie mal
fi zycz nie,	że	Plat zek	jest	zde cydowa ny	za lać	im	strasz li we go	sa dła	za	skó rę.	Plat zek
powie dział	na gle:	–	Ten	Vier be in	jest	krzywy,	zupeł nie	krzywy.	Mię czak,	nie dołę ga!



Kto	wie,	 gdzie ście	 się	wczoraj	wie czorem	obi ja li.	Wszyscy	 za	 tego	Vier be ina	pod
płot,	bie giem	marsz!

Roz poczę ła	się	jed na	ze	słynnych	„za baw”	Platz ka.	Ka zał	ka pra lowi	Lindenber go‐
wi	pozostać,	a	sam	za czął	ga niać	jego	grupę	po	pla cu	ćwi czeń.	Żoł nie rze	rzuca li	się
z	pokorą	w	błoto,	sta ra jąc	się	moż li wie	jak	naj bar dziej	oszczę dzać	swoje	siły.	Je den
tyl ko	Vier be in	usi łował	z	ja kąś	za cie kłością	wy konywać	każ dy	roz kaz	do kładnie	i	w
jak	naj szybszym	tem pie.	Ga niał	po	pla cu	ćwi czeń	jak	ra kie ta,	wgrze bywał	się	w	bło‐
to	jak	gra nat.	Na	próż no,	zupeł nie	na	próż no!	Plat zek	ryczał	raz	po	raz:	–	Wszyst ko
za	tego	Vier be ina!

Po	 pięt na stu	mi nutach	 nie którzy	 za ta cza li	 się	 i	 porusza li	 jak	mary	 sen ne.	 Przed
oczyma	Vier be ina	la ta ły	ja skra we,	ko lorowe	pła ty.	Plat zek	powoli	za czął	chrypnąć.
Lindenberg,	na sta wiony	ne ga tywnie,	stał	wyprostowa ny	z	tyłu;	uwa żał,	że	prze pi sy
nie	są	tu	prze strze ga ne,	i	potę piał	to	w	głę bi	duszy.

Ochrypły	Plat zek	bojąc	się	o	swój	głos	za czął	ko mende rować	gwizd kiem.	Gwiz ‐
dek	za stę pował	roz kaz.	Porzą dek	gwizdków	był	na stę pują cy:	Gwizd:	padnij!	Gwizd:
powstań,	bie giem	marsz!	Gwizd:	klęknij!	Gwizd:	powstań,	bie giem	marsz!	Gwizd:
przysiad!	Gwizd:	po wstań,	bie giem	marsz!	Dwa	gwizd ki:	w	tył	zwrot!	Trzy	gwizdki:
bacz ność!	Długi	gwizd,	roz le ga ją cy	się	bar dzo	rzadko,	ozna czał:	spocznij!	Po	dzie ‐
się ciu	mi nutach	ta kiej	za ba wy	Vier be in	zwa lił	się	na	zie mię	i	za nie siono	go	do	ja ‐
kie goś	kąta.

–	Mię czak,	ofer ma!	–	powie dział	Plat zek	z	po gar dą.	Ale	wi dać	było	po	nim,	 że
jest	z	sie bie	nie zwykle	za dowolony.

Ka pi tan	Der na,	dowódca	 trze ciej	ba te rii,	był,	 je że li	moż na	się	 tak	wyra zić,	żywym
wkła dem	 brat nie go	 na rodu	 austriac kie go	 do	wiel konie miec kiej	wspól noty	woj sko‐
wej.	Słu żył	kie dyś	chlubnie	w	c.	k.	ar mii,	po tem	trudnił	się	przy godnie	kupiec twem,
a	wresz cie	pra cował	jako	geome tra	i	agent	ubez pie cze niowy.	Po	pomyśl nie	dokona ‐
nym	 przyłą cze niu	 Au strii	 do	 Rze szy	 wziął	 go	 w	 swe	 otwar te	 ra miona	 wiel konie ‐
miec ki	We hr macht.	Został	znowu	ofi ce rem	i	zna lazł	się	wśród	Prusa ków.

Joseph	Der na	odzna czał	się	wie deńskim	wdzię kiem,	miał	ła godny	głos	o	pięknym
brzmie niu	 oraz	 pięknie	 za okrą glone	 ruchy.	 Na	 ofi ce rów,	 którzy	 byli	 Prusa ka mi	 z
krwi	i	ko ści,	dzia łał,	de li kat nie	mówiąc,	jak	śro dek	na	wymioty,	ale	to le rowa li	go	i
na wet	w	ka synie	nie	uwa ża li,	że	jest	wy raź nie	nie mi ły.	Do pusz cza li	go	do	swe go	ko‐
le żeńskie go	grona,	cie szyło	ich,	że	za bie gał	gor li wie	o	to,	by	im	dorównać.

Ka pi tan	Der na	poruszał	się	po	pru skich	ko sza rach	jak	po	za mi nowa nym	polu;	był
w	każ dej	chwi li	przy gotowa ny	na	to,	że	wyle ci	w	po wie trze.	Sta rał	się	gor li wie	nie
robić	dokoła	sie bie	ha ła su.	Za wsze	i	we	wszyst kim	stosował	się	do	innych	ofi ce rów
puł ku,	był	szczę śli wy,	kie dy	jego	osobie	i	jego	za rzą dze niom	nic	nie	mie li	do	za rzu‐
ce nia.

Wszyst ko	 było	 dla	 nie go	 no wością.	 W	 ostat nich	 mie sią cach	 pierwszej	 woj ny
świa towej	do wodził	względ nie	nie tknię tą	au striac ką	ba te rią	haubic.	Po tem	wal czył	o



rentę	eme rytal ną	i	cywil ne	po sa dy.	Nie	znał	re guł	gry	kosza rowe go	dzie dzińca,	a	już
zupeł nie	nie	orientował	się	w	fi ne zjach	pruskie go	chowu.	W	spra wach	wyszkole nia
był	zda ny	na	 ła skę	 i	nie ła skę	podporucz ni ka	We del manna	 i	ofi ce rów-instruktorów,
w	służ bie	we wnętrz nej	na	star sze go	ogniomi strza	Schul za.	We del mann	znosił	go	ja ‐
koś,	na tomiast	Schulz	próbował	traktować	go	jak	gęś,	którą	się	tuczy	na	świę ta.

Szef	zo rientował	się	od	razu,	z	ja kie go	woj skowe go	ducha	zrodził	się	ten	powoła ‐
ny	do	służ by	czynnej	ka pi tan	z	Austrii.	Tole rował	próby	wie deńczyka	dostosowa nia
się	do	Prusa ków,	mię dzy	których	się	dostał.	Schulz	wie dział	dokładnie,	cze go	żą da ‐
no	 i	ocze ki wa no,	 i	za wcza su	 in for mował	o	 tym	ka pi ta na.	Woj nę	pa pie rową	prowa ‐
dził	sam.	Robił	pla ny	za jęć,	przygotowywał	opi nie,	przyj mował	proś by	o	prze pust ki.
Der na	podpi sywał	wszyst ko,	co	mu	jego	szef	ba te rii	przedkła dał.

Schulz	miał	dosyć	ro zumu,	by	nie	dać	Der nie	od czuć,	jak	bar dzo	nad	nim	góruje;
ka pi tan	 ze	 swej	 strony	 ro bił	wszyst ko,	 by	 poka zać	 sze fowi	 ba te rii,	 jak	 bar dzo	mu
ufa.	Żyli	 jak	w	miodowych	mie sią cach.	Prze ści ga li	się	w	uprzej mościach,	uwa ża li,
że	mają	wszel kie	podsta wy	po	temu,	by	od	cza su	do	cza su	za pewniać	się	wza jem nie,
jak	wiel ki	dla	sie bie	odczuwa ją	sza cunek.

–	Czo łem,	pa nie	ka pi ta nie!	–	ryknął	Schulz	sprę żyście	 i	we soło.	Otwo rzył	drzwi
do	po koju	do wódcy	i	oddał	ho nory	woj skowe	w	spo sób,	który	zda niem	Der ny	wyka ‐
zywał	prawdzi wie	pruskie go	ducha.	Chwycił	wycią gnię tą	doń	rękę,	na	roz promie nio‐
nej	twa rzy	ma lowa ło	się	za ufa nie.

Potem	Der na	 przez	 ja kie	 dzie sięć	mi nut	 pozostał	 sam	w	 swoim	 pokoju	 służ bo‐
wym.	Usiadł	na	krze śle	przy	biur ku,	na	którym	zoba czył	ra port	dzienny	sze fa.	Pod‐
pi sał	go	przed	prze czyta niem,	wie dząc,	że	może	się	cał kowi cie	zdać	na	Schul za.	Sta ‐
rał	się	wbić	sobie	w	pa mięć	cyfry:	stan	eta towy,	stan	faktycz ny,	licz by	odkomende ‐
rowa nych,	urlo powa nych,	chorych.	Może	się	zda rzyć,	że	dowódca	dywi zjonu,	ma jor
Luschke,	za pyta	o	 te	szcze góły	pod	 ja kimś	pre tekstem.	A	u	Pru sa ków,	uświa domił
go	Schulz,	trze ba	tego	rodza ju	licz by	umieć	na	pa mięć.

Przyja zne	ter kota nie	te le fonu	prze rwa ło	jego	uczci we	wysił ki	w	kie runku	zbli że ‐
nia	się	do	pruskie go	poj mowa nia	za gadnień	służ by;	za mel dował	się	gło sem	bar dzo
uprzej mym.

W	 słuchawce	 ode zwał	 się	 no sowy,	 syczą cy,	 alt	 bar dzo	 sta nowczy	 głos	 jego	 do‐
wódcy.	 Ma jor	 Lu schke,	 które go	 wszyscy	 w	 kosza rach	 –	 z	 wy jąt kiem	 oczywi ście
Der ny	–	na zywa li	Bul wa,	chciał	przede	wszyst kim	do wie dzieć	się	od	do wódcy	ba te ‐
rii,	czy	nie	ma	on	wła ści wie	wra że nia,	że	się	znaj duje	w	ka wiar ni.

–	Nie,	pa nie	ma jorze	–	powie dział	zdumiony	Der na	uprzej mie.
Luschke	oświad czył,	że	powsta je	w	nim	to	god ne	poża łowa nia	wra że nie,	gdyż	za ‐

wsze,	ile kroć	Der na	mel duje	się	przez	te le fon,	brzmi	to	tak,	jak	gdyby	wła śnie	za ma ‐
wiał	 u	 kel ne ra	 cyga ro	mar ki	 „Vir gi nia”.	Że	 nie	 jest	 to,	mó wił	Lu schke,	 ton	 odpo‐
wiedni	w	kosza rach,	powinno	już	chyba	było	dotrzeć	do	Der ny.

–	Tak	jest,	pa nie	ma jorze	–	powie dział	Der na	uni że nie.	Bul wa	chciał	z	kolei	wie ‐



dzieć,	 czy	Der na	 jest	 tego	 świa dom,	 że	 zgło sze nia	do	 izby	chorych	zda rza ją	 się	w
jego	ba te rii	prze waż nie	w	ponie dział ki,	a	w	każ dym	ra zie	wte dy,	kie dy	na	godzi ny
ranne	wyzna czona	jest	musz tra	pie sza.	Czy	ude rzyło	to	kie dy	Der nę?

–	Nie,	pa nie	ma jorze	–	powie dział	Der na	zdruzgota ny.	Ale	ja	na tychmiast…
Ma jor	prze rwał	do wódcy	ba te rii	i	ła godnym	głosem	za le cił	mu,	by	się	trosz czył	o

wszel kie	 drobia zgi,	 ale	 ła ska wie	 p	 r	 z	 e	 d	 zwróce niem	mu	 uwa gi	 przez	 dowódcę.
Może	w	Wiedniu	pa nują	pod	tym	wzglę dem	inne	oby cza je,	ale	tu	prze cież	są	Pru sy.
Cóż	 mają	 zna czyć	 słowa:	 „Ale	 ja	 na tychmiast…?”	 Czyż by	 Der na	 powąt pie wał	 w
prawdzi wość	da nych	jego,	ma jora?

–	Nie,	pa nie	ma jorze.
–	A	więc,	ka pi ta nie	Der na,	uwa ża	pan,	że	fakty	te	są	bez spor ne?
–	Tak	jest,	pa nie	ma jorze.
Jak	zwykle	przy	ze tknię ciu	się	z	ma jorem	Der na	miał	przygnę bia ją ce	uczu cie,	że

ocie ka	 krwa wym	 potem.	Ma jor	 był	 po	 prostu	 nie obli czal ny,	 przypomi nał	 chmurę
gra dową	na	fir ma mencie	koszar,	o	której	nikt	nie	wie dział,	czy	i	kie dy	się	roz ła duje.
W	każ dym	ra zie	Der na	nie	po sia dał	 się	 z	 ra dości,	 kie dy	ma jor	 szorst ko	za kończył
roz mowę.

Wycią gnął	 śnież nobia łą	 chust kę	 do	 nosa,	 otarł	 nią	 czoło	 i	 chcąc	 ze brać	 myśli
trwał	przez	kil ka	mi nut	w	nie ruchomej	posta wie.	Że	 też	musiał	wpaść	w	ręce	 tego
Luschke!	Ode gnał	jed nak	tego	rodza ju	my śli	i	sta rał	się	znowu	sku pić	na	pa pie rach,
które	mu	przedłożył	poczci wy	star szy	ogniomistrz	Schulz.

Wśród	tych	pa pie rów	i	za łącz ni ków	zna lazł	na	sa mym	koń cu	kar tecz kę	na stę pują ‐
cej	 tre ści:	 „Ka nonier	 Vier be in	 –	 kara	 dys cypli nar na	 –	 większa	 ilość	 wy kroczeń”.
Była	to	dla	nie go	rzecz	nowa,	ni gdy	do tychczas	nie	spo tkał	się	z	czymś	podobnym.
Sta rał	 się	wyobra zić	 so bie,	 co	 też	Schulz	mógł	 przez	 to	 rozumieć.	Nie	doszedł	 do
żadne go	re zul ta tu,	uwa żał	tyl ko,	że	słowa:	„kara	dys cypli nar na”	irytują	go.	Jesz cze
nie dawno	dowódca	dywi zjonu,	ma jor	Luschke,	powie dział:	 „Kara	dys cypli nar na	 to
osta tecz ny	środek,	kie dy	za wiodą	wszyst kie	inne	me tody;	ten,	kto	ją	u	mnie	stosuje,
musi	li czyć	się	z	podej rze niem,	że	w	nie dosta tecz nym	stop niu	opa nował	owe	me to‐
dy”.

Der na	 za dzwonił	 po	 sze fa	 ba te rii.	 Był	 nie mal	 zde cydowa ny	 coś	 nie coś	 zrobić,
żeby	 tyl ko	nie	ścią gnąć	nie potrzebnie	na	sie bie	 i	na	swą	dzia łal ność	uwa gi	ma jora
Luschke.

Star szy	ognio mistrz	stał	przed	nim	jak	dąb,	usi łując	wier nie	i	z	odda niem	pa trzeć
mu	w	oczy.

–	No	i	cóż	to	jest	z	tym	Vier be inem,	mój	drogi	Schulz?
–	Musi	 być	uka ra ny,	 pa nie	ka pi ta nie	–	 powie dział	Schulz	 roz bra ja ją cym	 tonem,

jak	by	to	było	coś	zrozumia łe go	samo	przez	się.
–	Mój	dro gi	Schulz	–	oświadczył	Der na	po	oj cowsku	–	nie	je stem	zde cydowa nym

zwolenni kiem	kar	dys cypli nar nych.	To	osta tecz ny	środek,	kie dy	za wiodą	wszyst kie



inne	me tody.	A	prze cież,	dro gi	Schulz,	nie	chce my	chy ba	na ra zić	się	na	podej rze nie,
że	me tody	te	opa nowa li śmy	w	stopniu	nie dosta tecz nym.

Schulz,	 nie	 zdra dza jąc	 się	 z	 tym	 bodaj	 w	 naj mniej szym	 stopniu,	 pła wił	 się	 w.
swym	 ogrom nym	 poczuciu	wyż szości.	Wie dział	 doskona le,	 że	 ktoś	 tu	 bez myśl nie
pa ple	ulubione	zwroty	dowódcy	dywi zjonu.

Myślał	sobie:	„Mój	drogi	ła bę dziu,	je steś	pa pugą”.
–	Uka ra nie	 jest	 nie odzowne,	 pa nie	 ka pi ta nie	 –	 powie dział.	 –	Pro ponuję	 trzy	 dni

aresz tu	 ści słe go.	 Pozwoli łem	 sobie	 na szki cować	 uza sadnie nie.	 –	 Po	 tych	 słowach
wyjął	z	grube go	note su	kart kę	i	położył	ją	na	stole	ka pi ta na.

–	Bar dzo	pięk nie	–	powie dział	Der na	nie co	zbi ty	z	tropu.	–	Rze czywi ście,	bar dzo
pięknie,	mój	drogi	Schulz.	–	Nie	czuł	się	zbyt	pewny	sie bie	w	tej	chwi li.

Wszyst ko	pro te stowa ło	w	nim	prze ciw	pierwsze mu	w	jego	prak tyce	uka ra niu.	Do‐
łą czyła	 się	do	 tego	 i	 ta	okolicz ność,	że	ma jor	Luschke	na le żał	do	za przysię żonych
wrogów	kar	dys cypli nar nych.	Nie	chciał	pa trzeć	na	kart kę	położoną	przez	star sze go
ogniomi strza,	nie	chciał	jej	dotykać.	–	Cóż	ten	ana nas	spła tał?	–	za pytał.

–	Nie jedno	–	odpowie dział	Schulz,	da jąc	ostroż nie	do	zro zumie nia,	że	jest	z	ocią ‐
ga nia	się	ka pi ta na	nie za dowolony.	–	Ka nonier	Vier be in	zdobył	prze pust kę	nie dziel ną
na	pod sta wie	fał szywych	da nych.	Opuścił	ko sza ry	za bronioną	drogą.	Peł nił	nie dba le
służ bę	war towni czą.	Po	skończe niu	służ by	war towni czej	opuścił	kosza ry,	nie	dopro‐
wa dza jąc	 uzbro je nia	 i	 umundurowa nia	 do	 prze pi sowe go	 sta nu.	 Ten	Vier be in	 to	 w
ogóle	nie moż li wy	żoł nierz.	Naj wyż szy	czas,	żeby	go	pan	ka pi tan	uka rał.

Der na	odchylił	się	nie co	w	tył.	–	Tak	–	po wie dział,	brze mienny	myśla mi	i	za czął
pal ca mi	bęb nić	na	stole	mar sza	Ra detz kie go.	–	Tak,	tak!	–	do dał.	Otworzył	stoją ce
przed	nim	drewnia ne	pu deł ko,	wy cią gnął	skrę cone go	przez	sie bie	pa pie rosa.	Schulz
podał	mu	ogień.

–	Tak	–	powtórzył	ka pi tan	raz	jesz cze	i	wy puścił	kłąb	dymu.	Czuł	zupeł nie	wy raź ‐
nie,	że	Schulz	chce	mieć	swo ją	ofia rę.	Jest	twar dy,	zde cydowa ny,	trud no	bę dzie	mu
to	wy per swa dować.	Ale	 chyba	 jesz cze	 trudniej	 byłoby	 prze konać	ma jora	Luschke,
na zywa ne go	cza sa mi	„sta rym	Fry cem”,	o	koniecz ności	za stosowa nia	kary	dys cypli ‐
nar nej.

Ka pi tan	Der na	miał	wra że nie,	że	spadł	na	nie go	ja kiś	ogrom ny	cię żar	wa żą cy	cet ‐
na ry.	Ucier piał	na wet	wsku tek	tego	jego	wdzięk:	Der na	był	bli ski	tego,	by,	stać	się
nie uprzej mym.	 Ale	 pomyślał,	 że	 kłót nia	 z	 wszyst kowie dzą cym,	 nie za stą pionym
Schul zem	z	powodu	ja kiejś	ba ga tel ki	była by	sza leństwem,	nie mal	sa mobój stwem.

–	Sprowadź cie	mi	tego	ptasz ka	–	powie dział.
Schulz	pomyślał:	„No	więc!	Dla cze go	nie	od	razu	w	ten	sposób?”
Złożył	je den	ze	swoich	wzorowych	ukłonów	i	znikł.	W	podniosłym	na stroju	wydał

roz kaz	we zwa nia	ka nonie ra	Vier be ina.	Poka że	mu,	gdzie	raki	zi mują!
Tym cza sem	ka pi tan	Der na	prze rzucał	kart ki	prze pi sów	dys cypli nar nych.	Uwa żał,

że	są	skom pli kowa ne,	nie przej rzyste,	peł ne	luk.	Za te le fonował	do	adiutanta	dywi zjo‐



nu	i	po	wstęp nej	poga wędce	na	te ma ty	„ka synowe”	dowie dział	się,	że	w	cią gu	ostat ‐
nich	sze ściu	mie się cy	w	za się gu	służ bowym	ma jora	Lu schke	nie	za rzą dzono	ani	jed‐
nej	kary	dys cypli nar nej.	–	Sta ry	–	powie dział	ad iutant	–	jest	zwolenni kiem	dys cypli ‐
ny,	ale	prze ciwni kiem	kar	dys cypli nar nych.

Der na	uwa żał	to	na sta wie nie	nie	tyl ko	za	godne	uwa gi,	ale	również	w	jego	sy tu‐
acji	za	bar dzo	wygodne:	Chęt nie	wyświadczył by	swe mu	Schul zowi	tę	drobną	przy‐
sługę,	oczywi ście	o	ile	żą da nie	jego	było	uza sadnione.	Ale	prze cież	nie	może	zlekce ‐
wa żyć	 za sadni czych	 poglą dów	 swe go	 dowódcy.	Wobec	 za rzą dzeń	ma jora	Luschke
byłoby	 to	 po	 prostu	 sa mobój stwem.	Musi	 zręcz nie	 la wi rować.	Musi	 pru skiej	 nie ‐
złom ności	prze ciwsta wić	au striac ką	uprzej mość	i	sta rać	się	jedno	i	dru gie	stopić	w
har monij ną	ca łość.

Spoj rzał	na	wcho dzą ce go	ka nonie ra	Vier be ina,	za	którym	stał	roz łożysty	Schulz,	z
ca łym	chłodem,	na	jaki	było	go	stać;	nie	było	to	wie le,	ale	dało	pe wien	skutek.	Na
ra zie	mil czał,	gdyż	na uczył	się	tego,	że	mil cze nie	jest	czymś	zna czą cym,	groź nym	i
przygnia ta ją cym.	 Oczy	 jego	 błą dzi ły	 ba dawczo	 po	 bla dej	 twa rzy	 ka nonie ra,	 która
pod	potęż nym	sta lowym	heł mem	wyglą da ła	ni kle	i	chorowi cie.

–	Nie zdrowy	kolor	skóry	–	stwier dził	ka pi tan.
–	To	z	jego	trybu	życia	–	ode zwał	się	stoją cy	z	tyłu	szef.
–	Powinni ście	się	wstydzić	–	powie dział	Der na,	ma jąc	na	myśli	ka nonie ra.	–	Ma ‐

cie	za szczyt	być	żoł nie rzem	i	nosi cie	mundur,	a	za chowuje cie	się	jak,	jak…
–	Jak	cęt kowa na	świ nia	–	rzucił	Schulz	ochoczo.
Der na	ski nął	głową.	Uwa żał	wprawdzie,	że	okre śle nie	Schul za	po szło	nie co	za	da ‐

le ko,	ale	wolał	mu	tego	nie	wytykać,	zwłasz cza	w	obec ności	pod władne go.	Przyglą ‐
dał	się	do kładnie	bla de mu	ka nonie rowi;	nie	wy glą dał	na	bun towni ka,	ra czej	na	kiep‐
skie go	 żoł nie rza.	 W	 obec ności	 tego	 pół tora	 nie szczę ścia,	 na	 które	 pa trzył,	 Der na
czuł	się	wiel ki	i	moc ny.	Odczuwał	znów	dumę	z	tego,	że	jest	ofi ce rem	We hr machtu,
Austria kiem	na	pruskiej	zie mi,	po	tylu	la tach	peł nych	wy rze czeń,	nie mal	pozba wio‐
nych	godności.	Czuł	swą	bez gra nicz ną	prze wa gę	i	to	usposa bia ło	go	dobrodusz nie.

–	Jaki	jest	za wód	wa sze go	ojca?
Stoją cy	z	tyłu	szef	poczuł	się	nie mi le	dotknię ty.	„Co	to	ma	zna czyć?	–	pytał	sam

sie bie.	–	Czy	to	ma	być	towa rzyska	roz mówka,	czy	wy mie rze nie	kary	dys cypli nar ‐
nej?	Zaj muje	się	spra wa mi	ro dzinnymi,	kie dy	prze cież	cho dzi	tyl ko	o	ja kieś	moc ne
słowo.”

–	Urzędnik	poli cji,	pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział	Vier be in.
Der na	spoj rzał	ze	zdumie niem,	jak	gdyby	zo ba czył	przed	sobą	dzi wolą ga.	Potrzą ‐

sa jąc	gło wą	powie dział:	–	To	pra wie	nie	do	wia ry.	Oj ciec	wasz	 jest	więc	czci god‐
nym,	solidnym	urzęd ni kiem,	obrońcą	po rządku,	żeby	się	 tak	wyra zić	–	wzorem.	A
wy?	Je ste ście	kiep skim	żoł nie rzem,	na wet	bar dzo	kiepskim,	jak	mi	o	tym	za mel do‐
wał	szef.	Oj ciec	wasz	był by	bar dzo	zmar twiony,	gdyby	was	mógł	tu	zoba czyć.	Nie
wstyd	wam?



–	Vier be in,	czy	je ste ście	głu si?	–	za wołał	zi rytowa ny	star szy	ogniomistrz.	–	Pan
ka pi tan	pyta,	czy	wam	nie	wstyd?

–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie.
Der na	próbował	zdo być	się	na	nie ubła ga ną	surowość.	–	Gdyby	oj ciec	wasz	wie ‐

dział	–	mó wił	da lej	–	 jaki	z	was	kiepski	żoł nierz,	 i	 jemu	byłoby	wstyd.	Pro szę	mi
przypomnieć,	sze fie,	że	biorę	pod	uwa gę	na pi sa nie	obszer ne go	li stu	do	pana	Vier be ‐
ina.

–	 Tak	 jest	 –	 powie dział	 z	 nie chę cią	 Schulz.	 I	 on	miał	 uczucie,	 że	 po wi nien	 się
wstydzić,	ale	za	ka pi ta na	Der nę.	Ma	wymie rzyć	słoną	karę	dys cypli nar ną,	a	za miast
tego	ple cie	o	wymia nie	li stów.	To	nie	do wódca,	 lecz	dusz pa sterz!	Cóż	może	z	Au ‐
strii	przyjść	dobre go!

–	Szef	–	po wie dział	Der na,	obrzuca jąc	Schul za	przy chyl nym	spoj rze niem	–	mu‐
siał	mi	za mel dować	o	wa szych	wykrocze niach,	Vier be in.	Uczynił	to	nie chęt nie,	ale
musiał	speł nić	swój	obowią zek.

Stoją cy	w	głę bi	Schulz	stra cił	cał kowi cie	pa nowa nie	nad	sobą.	Na wet	potrzą snął
głową,	był	głę boko	prze kona ny,	że	go	świet ny	na	ogół	słuch	za wodzi.	Bo	prze cież	to
nie	mo gło	być	prawdą!	Nie	mia ło	pra wa	nią	być!	Prze cież	znaj dowa li	się	w	kosza ‐
rach,	a	nie	w	ja kiejś	fre blówce.

–	 My śla łem	 o	 surowej	 ka rze	 dys cypli nar nej	 –	 powie dział	 Der na.	 –	 Mie li ście
otrzymać	karę	 aresz tu	 ści słe go,	 ale	 jesz cze	 tym	 ra zem	da łem	 ła sce	 pierwszeństwo
przed	pra wem,	mię dzy	innymi	dla te go,	że	ta kie	jest	życze nie	wa sze go	sze fa.

–	Pa nie	ka pi ta nie!	–	ode zwał	się	skrom nie	głos	prote stu	Schul za.
–	Oczy wi ście	–	dodał	spiesz nie	Der na	–	 tak	zupeł nie	nie	wykrę ci cie	się	sia nem.

Wyzna czam	wam	naj niż szą	karę:	na	czter na ście	dni	wstrzy ma nie	urlo pów.	Proszę	to
za notować,	sze fie.

–	Czter na stodniowy	za kaz	opusz cza nia	koszar	–	powie dział	 tam ten,	popra wia jąc
ze	skupie niem	swe go	ka pi ta na.

–	A	je że li	jesz cze	raz	coś	się	wy da rzy	–	usi łował	ryk nąć	Der na,	przy	czym	za piał
wysokim	dysz kantem	–	za mknę	was	nie mi łosier nie.	Ma cie	na	to	moje	słowo.

Star szy	ognio mistrz	za mruczał	nie chęt nie.	–	Dom	wa ria tów!	–	Dobrze	jesz cze,	że
sta ry	dał	sło wo.	Je że li	zda rzy	się	jesz cze	co kol wiek,	po wie dział,	za mknie	Vier be ina.
No,	to	się	da	zrobić.	Nie	bę dzie	musiał	z	do trzyma niem	tego	słowa	cze kać	zbyt	dłu‐
go.

Vier be in	od ma sze rował	chwiej nym	krokiem.	Miał	wra że nie,	że	mu	przed	chwi lą
wypom powa no	żołą dek.	Dowlókł szy	się	do	toa le ty	za czął	wymiotować.

Ka pi tan	Der na	uśmiech nął	 się	 do	 star sze go	ognio mi strza.	 –	Bę dzie	 to	 dla	 nie go
na ucz ką	–	powie dział	rześ ko.

Szef	nie	za szczycił	tej	uwa gi	żadnym	komenta rzem.
Obydwaj	byli	nie za dowole ni	i	spoglą da li	na	sie bie	ż	ukry tym	wyrzutem.	Ka pi tan

oba wiał	się,	że	stra ci	w	Schul zu	go towe go	do	usług	podwładne go,	szef	bał	się	utra ty



de cydują ce go	 wpływu	 na	 swe go	 prze łożone go.	 Obaj	 byli	 w	 złych	 humorach.	 A
wszyst ko	to	z	winy	tego	ka nonie ra	na zwi skiem	Vier be in.

Ingrid	Asch	 spa ła	w	nocy	dobrze,	 nie	 była	 ani	 podnie cona,	 ani	 spe cjal nie	 smut na;
była	tyl ko	zdzi wiona.	Do tychczas	roz piesz cza no	ją.	Wie dzia ła,	że	się	dobrze	pre zen‐
tuje,	 i	 spokoj nie	 przyj mowa ła	wszel kie	 rodza je	 hoł dów,	 czci	 i	 sym pa tii.	Ale	 tego,
żeby	ją	ktoś	po	prostu	zosta wił	i	uciekł,	nie	rozumia ła.	Coś	podobne go	nie	zda rzyło
się	jej	jesz cze	ni gdy.

Łą czyła	to	z	wpły wem	wywie ra nym	przez	jej	bra ta.	Mi łość	jego	po le ga ła	wyraź ‐
nie	na	 tym,	by	 jej	 na rzucać	 swą	opie kę	 i	 za bie rać	 całą	 ra dość	 z	 rze czy	pięknych	 i
wiel kich.	Prawdopodobnie	potra fił	prze nieść	swoje	za strze że nia	dotyczą ce	jej	osoby
na	swe go	dzi wacz ne go	przyja cie la	Vier be ina.	Było	to	godne	poża łowa nia,	gdyż	ten
Vier be in	po dobał	się	jej.	Szkoda,	że	płynie	ra zem	z	prą dem	jej	bra ta,	pozba wione go
wszel kich	ide ałów.

Ingrid	zro bi ła	ra chunki	z	dnia	ubie głe go.	Ka wiar nia	kwi tła,	wy ka zywa ła	po kaź ny
obrót.	 W	 ostat nich	 cza sach	 zdo bycie	 dodat ków	 potrzebnych	 do	 pie cze nia	 naj lep‐
szych	ga tunków	cia sta	na tra fia ło	na	trudności.	Ingrid	nie	rozumia ła	dla cze go.	Okrę ‐
gowy	mistrz	pie kar ski	dowia dywał	się	o	przyczyny	w	Pań stwowym	Urzę dzie	Wyży‐
wie nia.	Odpowie dzia no	mu,	że	pozosta je	 to	w	związ ku	z	przyłą cze niem	do	Rze szy
nowych	te rytoriów,	poza	tym	wzra sta ją	sta le	za pa sy	żywnościowe	We hr machtu,	któ ‐
ry	powi nien	być	w	pogotowiu,	gdyby	za szło	coś	poważ ne go.

Odsunę ła	ra chunki	na	bok	i	za myśli ła	się.	Okre śle nie	„coś	poważ ne go”	wy wie ra ło
na	nią	wpływ	ma gicz ny.	Wy obra ża ła	so bie	swe go	bra ta	i	jego	przyja cie la	na	woj nie.
Była	świę cie	prze kona na,	że	obaj	zda li by	eg za min,	że	zdobyli by	po chwa ły,	awanse	i
odzna cze nia.	Wyobra ża ła	so bie,	że	był by	to	czas	pe łen	har monii,	że	kore spondowa ‐
li by	ze	sobą,	że	dni	urlo pów	mia łyby	w	sobie	coś	cza rują ce go,	pięk ne go	i	pocią ga ją ‐
ce go.	O	tym	wszyst kim	czyta ła	i	wie rzyła	w	to.

Nie co	 pod nie cona	 tymi	 myśla mi	 za kończyła	 swą	 pra cę	 biurową	 wcze śniej	 niż
zwykle.	Ze szła	na	dół	do	re staura cji,	odszuka ła	ojca.	–	Czy	mogę	na	dziś	już	skoń‐
czyć	pra cę?	–	za pyta ła.

Sta ry	ski nął	głową.	–	Oczy wi ście	–	powie dział.	–	Do ką dże	się	wy bie rasz?	Po	za ‐
kupy?	Do	kina?	Do	twojej	wiel komiej skiej	fre blówki?

–	Proszę	cię,	oj cze,	nie	mów	tak	o	Związ ku	Dziewcząt	Nie miec kich.
–	Prze pra szam	–	 po wie dział	 sta ry	Asch	 pogodnie.	 –	Cią gle	 za pomi nam,	 że	 dziś

Zwią zek	Dziewcząt	Nie miec kich,	 a	 jutro	Na rodowosocja li stycz na	Or ga ni za cja	Ko ‐
biet.{7}	 A	 wobec	 Na rodowo-socja li stycz nej	 Or ga ni za cji	 Ko biet	 czuję	 re spekt,	 bo
prze cież	damy	na le żą ce	do	par tii	to	moje	sta łe	klient ki.

–	Chcę	pójść	do	koszar,	oj cze.
–	W	czym że	chcesz	się	 tam	wyćwi czyć?	A	może	masz	za miar	odwie dzić	 twe go

kocha ne go	bra cisz ka?
Ingrid	wola ła	nie	od powie dzieć	na	żadne	z	 tych	py tań.	–	Prze cież	 ty	 tak że	byłeś



żoł nie rzem,	prawda?
Asch,	który	stał	przy	bufe cie	obok	windy	wożą cej	z	kuchni	potra wy,	obej rzał	się

dokoła.	Dochodzi ła	godzi na	pią ta,	jak	zwykle	o	tej	porze	nie	było	w	ka wiar ni	tłoku.
Kel ner ki	gdzieś	się	ulot ni ły,	mógł	więc	mówić	spo koj nie.	–	W	ostat nich	cza sach	–
powie dział	–	moc no	się	inte re sujesz	woj skiem.

–	In te re suję	się	 ludź mi,	którzy	przy padkowo	noszą	mundur.	Wszyscy	męż czyź ni
muszą	to	robić,	chyba	że	są	ułom ni	lub	ma łowar tościowi.

Asch	spoj rzał	na	cór kę	bez	zdzi wie nia.	Zbyt	do brze	znał	jej	poglą dy	na	tak	zwa ne
„wiel kie	spra wy”,	by	się	jesz cze	cze muś	dzi wić.

Pochłonię ty	 in te re sa mi	 po	 przedwcze snej	 śmier ci	 żony,	 miał	 dla	 cór ki	 o	 wie le
mniej	cza su	ani że li	or ga ni za cje	par tyj ne,	i	stąd	to	wszyst ko	wyni kło.	–	Wczoraj	wie ‐
czorem	–	powie dział	–	jeź dzi łaś	łódką	z	pewnym	żoł nie rzem.	Je den	z	moich	pra cow‐
ni ków	opowia dał	mi	o	tym.

–	Był	to	pan	Vier be in,	przyja ciel	Her ber ta.	Czy	masz	coś	prze ciwko	temu,	oj cze?
–	 Ależ	 nie	 –	 odparł	 Asch	 bez trosko.	 –	 Z	 nim	możesz	 jeź dzić	 łódką.	W	moich

oczach	on	nie	jest	żoł nie rzem.
–	Dla cze go	go	obra żasz,	oj cze?	–	za pyta ła	Ingrid	szcze rze	za smucona.
Asch	był	 zdzi wiony.	–	Prze cież	 ja	go	wca le	nie	ob ra żam,	prze ciwnie,	wy powie ‐

dzia łem	 pod	 jego	 ad re sem	 kom ple ment.	 Prowa dze nie	woj ny	 przy	 pomocy	 osobni ‐
ków	w	rodza ju	Vier be ina	jest	oczywi ście	moż li we,	ale	dla	ure gulowa ne go	bytowa nia
kosza rowe go	jest	on	za	mało	prymi tywny.

–	Nie	rozumiem	cię,	oj cze	–	powie dzia ła	Ingrid.
–	Nie ste ty	–	odrzekł	Asch	wzrusza jąc	 ra miona mi	i	za brał	się	znowu	do	pra cy.	–

Może	jednak	po winnaś	się	nad	tym	za sta nowić,	za nim,	kto	wie,	dla	kogo,	bę dzie	za
póź no.

Ingrid	Asch	 roz sta ła	 się	 z	oj cem	nie za dowolona.	Był	nie wąt pli wie	dobrym	kup ‐
cem	oraz;	w	mia rę	moż li wości	dobrym	oj cem.	Nie	moż na	było	jed nak	powie dzieć,
żeby	był	tak że	dobrym	Niem cem.	Nie	bra ła	mu	tego	za	złe,	ale	trochę	ją	to	za smuca ‐
ło.	 Za męt	w	 jej	myślach	wpro wa dza ła	 tyl ko	 oko licz ność,	 że	 na	 te mat	 rze czy	 naj ‐
prost szej	i	naj ja śniej szej	w	świe cie,	jaką	było	woj sko,	spotyka ła	się	z	poglą da mi	cał ‐
kowi cie	od miennymi	i	sprzecz nymi.	Wszyst ko	to	było	skom pli kowa ne,	nie bez piecz ‐
nie	za wi kła ne.	I	wła śnie	czło wiek,	w	którym	pra gnę ła	wi dzieć	swój	ide ał,	ów	Vier ‐
be in,	wyda wał	się	o	wie le	bar dziej	skom pli kowa ny	niż	wszyscy	inni.

Poszła	do	swe go	po koju	i	prze bra ła	się.	Przyj rza ła	się	sobie	w	lustrze.	Mia ła	wiot ‐
ką,	ale	już	wy raź nie	za rysowa ną	fi gurę;	może	uda	były	nie co	za	szczu płe,	bio dra	za
mało	sze rokie.	Na	lekcjach	hi gie ny	w	Związ ku	Dziewcząt	Nie miec kich	dano	jej	tak‐
townie	do	zrozumie nia,	że	może	mieć	trud ności	i	kom pli ka cje	przy	rodze niu	dzie ci.
Nie	wi dzia ła	jed nak	powodu,	by	to	brać	zbyt	tra gicz nie.	Za	to	jej	peł ne	i	jędr ne	pier ‐
si	mo gły	być	przedmiotem	dumy;	nie jedno	mę skie	oko	spo czywa ło	na	nich	z	błogo‐
ścią.	Długo	 i	wytrwa le	 cze sa ła	 swe	włosy	o	ma towym	połysku,	 aż	 je dwa bi stą	 falą



spłynę ły	jej	na	ra miona.	Wy bra ła	skrom ną,	sza rozie loną	je dwabną	suk nię,	wie dząc,
że	uwydat nia	jej	kształ ty.	Potem	wyszła	z	domu.

Mi nę ła	 ry nek,	 plac	 Pa rad,	 uli cę	Wol ności,	 skie rowa ła	 się	 na	 przedmie ście.	 Nie
spie szyła	się,	po nie waż	sama	dobrze	nie	wie dzia ła,	co	chce	zro bić.	Chęt nie	zo ba czy‐
ła by	Vier be ina,	pomówi ła by	z	nim,	da ła by	mu	do	zrozumie nia,	że	jest	gotowa	prze ‐
ba czyć	mu	jego	wczoraj szą	uciecz kę.	Pra gnę ła	tego,	ale	jesz cze	nie	wie dzia ła,	jak	to
urze czywist nić.

Mi nę ła	 lokal	„Bi smarckshöhe”,	o	którym	wie dzia ła,	że	nie	cie szy	się	dobrą	opi ‐
nią.	Wy szła	na	szosę	pro wa dzą cą	wprost	do	koszar.	Tu taj	mia sto	koń czyło	się.	Roz ‐
cią ga ły	się	pola,	ogrody,	ogród ki,	a	wśród	nich	widnia ły	dom ki	ro bot ni cze.	Na	pra ‐
wo,	 za sła nia jąc	 horyzont,	 roz łożyły	 się	wiel ką	 sza rą	masą	 kosza ry	 ar tyle rii;	 sześć
bloków	 sta ło	 prostopa dle	 do	 szosy,	 dwa	 równole gle	 do	 niej.	 Za	 nimi	mie ści ły	 się
hale	i	plac	ćwi czeń.

Ingrid	zno wu	zwol ni ła	kroku.	Szła	wol no,	ocią ga jąc	się.	Z	trzypię trowych	bloków
dochodził	zgiełk,	pie śni,	ostre	głosy	ko mend.	W	oknach	po ja wi ły	się	opa lone	twa rze
z	wle pionymi	w	nią	ocza mi.	Zoba czyła	na wet	skie rowa ną	na	sie bie	lor net kę.	Dwóch
żoł nie rzy	uśmie cha ło	się	i	da wa ło	jej	zna ki.	Na gle	przyspie szyła	kroku.

Nie	chcąc,	by	się	jej	przy glą da no,	poszła	w	kie runku	otwar tej	bra my.	Ale	stoją cy
przy	niej	war townik	również	wle pił	w	nią	wzrok;	przypusz cza ła,	że	skła nia ją	go	do
tego	wzglę dy	służ bowe.

Uprzej my	war townik	skie rował	ją	na	war townię.	Sie dzą cy	tam	podofi cer	obrzucił
ją	 również	 ba dawczym	 spoj rze niem.	Było	wi docz ne,	 że	 so bie	my śli:	 „Dia blo	 szy ‐
kowna	wi zyta!”	Za pytał	z	życz li wością:	–	Do	kogóż	to,	pa nienko?

–	Do	bom bar die ra	Ascha.	Trze cia	ba te ria.
Podofi cer	spoj rzał	na	ze gar	wi szą cy	na	war towni.	–	Dopie ro	dochodzi	szósta	–	po‐

wie dział.	–	Trze cia	ba te ria	ma	dziś	za ję cia	do	osiem na stej	trzydzie ści.
–	 To	 już	 długo	 nie	 potrwa	 –	 powie dzia ła	 Ingrid.	 –	 Je stem	 siostrą	 bom bar die ra

Ascha.
–	Ach	tak!	–	od parł	podofi cer,	wy raź nie	roz cza rowa ny.	–	Pil na	spra wa	ro dzinna,

co?
Potwier dzi ła	to	bez	wa ha nia	i	otrzyma ła	prze pust kę.	Je den	z	war towni ków	od pro‐

wa dził	ją	do	podofi ce ra	dy żur ne go	trze ciej	ba te rii,	któ ry	poprosił	ją	o	za cze ka nie	w
czytel ni.

W	czytel ni	sie dział	znudzony	podporucz nik	We del mann	prze rzuca jąc	cza sopi sma.
Zgodnie	z	pla nem	za jęć	miał	nad zór	nad	czysz cze niem	bro ni,	nie	po zosta wa ło	mu
więc	nic	inne go,	jak	pę tać	się	po	ko sza rach.	Jak	zwykle	zda wał	się	na	swo ich	podofi ‐
ce rów	i	za bi jał	czas	oglą da niem	w	pustej	czy tel ni	mniej	lub	wię cej	budują cych	zdjęć
lekko	ubra nych	dziewcząt	lub	cięż ko	opance rzonych	czoł gów.

Na	wi dok	Ingrid	wstał	i	ukłonił	się	w	mil cze niu.	Miał	wra że nie,	że	jedno	z	naj bar ‐
dziej	 godnych	uwa gi	 zdjęć	 z	 tych,	 które	 przed	 chwi lą	 oglą dał,	 ożyło.	Na	pierwszy



rzut	 oka	 za uwa żył,	 że	ma	 przed	 sobą	 nie zwykłą	 dziewczynę.	Dzię ki	 temu	 na	 jego
sza ry	 dzień	 padł	 nie ocze ki wa nie	 ra dosny	 pro mień	 świa tła.	 Umiał	 to	 oce nić	 i
uśmiechnął	się	mile.

Ingrid	 tro chę	 to	 pochle bi ło.	Od powie dzia ła	 na	 ukłon	 podporucz ni ka	 lekkim	 ski ‐
nie niem	głowy.	Po tem	pró bowa ła	nie	pa trzeć	na	nie go.	A	podporucz nik,	kie rowa ny
poczuciem	taktu,	nie	wa żył	się	na	żadne	nie zgrabne	próby	zbli że nia.

Musia ła	 cze kać,	 aż	 odszuka ją	 bom bar die ra	 Ascha.	 Prze rzuci ła	 kil ka	 cza sopism
woj skowych,	któ rych	stan	ze wnętrz ny	nie	wska zywał	na	to,	że	są	gor li wie	czyta ne.
Podporucz nik	przy niósł	jej	cza sopi sma	bar dziej	in te re sują ce,	podzię kowa ła	z	re zer ‐
wą.	Wresz cie,	po	upływie	kwa dransa,	zja wił	się	bom bar dier	Asch.

Wpadł szy	do	czy tel ni	Asch	zdumiał	się,	po nadto	wyda wa ło	się,	że	jest	roz cza ro‐
wa ny.

–	To	ty!	–	powie dział.
–	Ocze ki wa łeś	więc	kogoś	inne go?
–	Jak	byś	zga dła	–	odpowie dział.	Do pie ro	te raz	za uwa żył	podporucz ni ka	We del ‐

manna	 i	 przybrał	 po sta wę	 za sadni czą	 z	 ga tunku	 nie najwspa nial szych.	We del mann
odpowie dział	na tychmiast,	ale	nie	bez	pewnej	dez aproba ty.	Asch	zorientował	się	od
razu,	dla cze go	podporucz nik	nie	pochwa la	jego	za chowa nia	się;	przypusz czał	nie za ‐
wodnie,	 że	 bom bar dier	 Asch,	 które go	 w	 so botę	 wie czorem	wi dział	 w	 „Bi smarck‐
shöhe”	 z	Elż bie tą,	 za kła da	 so bie	 ha rem.	Ze	wzglę du	na	Elż bie tę	Her bert	Asch	nie
chciał,	by	tak	o	nim	myśla no.

–	Sprowa dza	cię	do	mnie	sio strza na	tę sknota?	–	za pytał.	–	A	może	oj ciec	cię	przy‐
słał?

Podporucz nik	We del mann	pod niósł	 się	z	cza rują cym,	przy ja znym	uśmie chem.	–
Nie	 chcę	 prze szka dzać	w	 rodzinnym	 spo tka niu	 –	 powie dział	 z	 ga lante rią.	 Po	 tych
słowach	skłonił	się	Ingrid,	kiwnął	Aschowi	ręką	i	wyszedł	na	korytarz.

–	Cze go	wła ści wie	chcesz?	–	za pytał	Asch	nie uprzej mie.	–	Wprowa dzasz	 tu	za ‐
męt.	Wła śnie	by łem	po chłonię ty	cięż ką	pra cą	w	ma ga zynie	mun durowym	i	czułem
się	tam	aż	do	go dzi ny	siódmej	bez piecz ny	jak	na	łonie	Abra ha ma.	Wyli czyłem	so‐
bie,	że	na	siódmą	cały	ten	rej wach	tu taj	bę dzie	skończony.	I	cóż	się	dzie je?	Zja wiasz
się,	wpra wiasz	w	ruch	ognio mi strza	We rktreua.	No	i	ten	robi	to,	co	miał	zrobić	do ‐
pie ro	 o	 siódmej:	 wywa la	 mnie	 z	 ma ga zynu	 mundurowe go.	 Te raz	 będę	 zmuszony
brać	udział	w	tym	ca łym	wie czor nym	przedsta wie niu	ga lowym,	przed	którym	za bez ‐
pie czyłem	 się	we dle	wszel kich	 re guł	 sztu ki	 de kowa nia	 się.	 Co	 ty	 sobie	wła ści wie
myślisz?	Cze go	tu	chcesz?

–	Nie	rozumiem	cię	–	powie dzia ła	Ingrid.
–	To	dla	mnie	żadna	nowi na.
–	Wła ści wie	chcia łam	roz mówić	się	z	twoim	przyja cie lem	Vier be inem.
–	Czy	być	może?	–	Asch	nie	mógł	pojąć,	jak	moż na	być	aż	tak	na iwną.	–	Chcia łaś

roz mówić	się	z	Vier be inem!	I	wyobra żasz	sobie,	że	on	cze ka	na	cie bie?	Po	wszyst ‐



kim,	 coś	mu	 za pewne	 zno wu	wczo raj	 urzą dzi ła,	 pad nie	 na	 kola na	 ze	 szczę ścia,	 że
może	cię	zoba czyć,	co?	Powiedz	no,	co	 ty	sobie	wła ści wie	myślisz?	Uwa żasz	 tego
Vier be ina	za	wy pcha ną	lal kę,	z	którą	mo żesz	do	woli	grać	w	pił kę	noż ną?	Za nadto
mi	 go	 szko da	 dla	 two ich	 ide ali stycz nych,	 cie plar nia nych	 po mysłów.	 Je że li	 nie
umiesz	się	z	nim	odpowiednio	ob chodzić,	nie	wycią gaj	po	nie go	swoich	wy ma ni kiu‐
rowa nych	pal ców.

–	Nie	rozumiesz	mnie,	Her ber cie	–	powie dzia ła	za skoczona.	–	Nie	je stem	taka,	jak
myślisz.	Nie	chcę	być	taka.	Czy	mogę	z	nim	mówić?

Asch,	 pe łen	 wąt pli wości,	 przy glą dał	 się	 swojej	 sio strze.	 A	 więc	 chce	 mó wić	 z
Vier be inem.	A	 zmę czony,	wy czer pa ny,	 bla dy	Vier be in,	 któ re mu	we dle	wszyst kich
re guł	 sztu ki	 drę cze nia	 ludzi	 ła ma no	 przez	 cały	 dzień	 kości,	 czyści	 te raz	 broń	 w
swym	opa da ją cym	z	nie go,	brudnym	dre li chu.	I	tego	roz bi te go	nie szczę śni ka	miał by
poka zać	promiennej,	pięknej	Ingrid?

–	Nie!	–	powie dział	twar do	i	zde cydowa nie.
–	To	nie!	–	odrze kła	Ingrid	z	uczuciem	nie spra wie dli wie	ode pchnię tej.
Wsta ła	i	opuści ła	po kój.	Na	koryta rzu	na tknę ła	się	na	podporucz ni ka	We del man‐

na,	który	tam	cze kał.	Uśmiechnął	się	szar manc ko.
–	Pozwoli	pani,	że	jej	wska żę	drogę?	–	za pytał.
–	 Proszę	 –	 odpowie dzia ła	 In grid.	 Wy glą da ło	 na	 to,	 że	 wła śnie	 po wzię ła	 ja kąś

śmia łą	de cyzję.

Błogosła wieństwo	 wie czor ne	 przy szło	 dla	 dzia łonu	 Lindenber ga	 dość	 wcze śnie	 i
było	wię cej	niż	ob fi te.	Star szy	ognio mistrz	Schulz	wy myślił	so bie	im pre zę	swo iste ‐
go	rodza ju	i	był	dum ny	ze	swej	wyna laz czości	i	im prowi za tor skie go	ta lentu.

Wła ści we go	bodź ca	doda ła	mu	pośrednio	żona	jego,	Lora,	kie dy	poma ga jąc	przy
ścią ga niu	bu tów	we zwa ła	go,	by	sobie	wresz cie	raz	zno wu	umył	nogi.	To	„wresz cie
raz	znowu”	było	oczywi ście	prze sa dą,	ale	słowo	„umyć”	wywoła ło	w	nim	zna mienne
asocja cje,	i	to	w	na stę pują cej	kolej ności:	myć,	ką pać	się,	pływać.

Schulz	pod dał	więc	ka pi ta nowi	Der nie	pro jekt,	by	moc no	do tychczas	za nie dbywa ‐
ne	szko le nie	pływac kie	in tensywnie	roz wi nąć,	z	my ślą	o	utwo rze niu	ba te rii	pły wa ‐
ków.

–	Również	i	ma jor	Luschke	–	oświad czył	Schulz	–	wie lokrot nie	wy powia dał	tego
rodza ju	życze nie.

Ka pi tan	Der na,	ucie szony	gor li wością	 służ bową	star sze go	ogniomi strza,	 sta ra jąc
się	po	incydencie	przedobiednim	za pewnić	sobie	jego	za ufa nie,	powie dział:

–	Doskona ła	myśl,	mój	drogi	Schulz.	Uwa żam,	że	i	pora	roku	jest	wyjąt kowo	ko‐
rzyst na.	Roz poczynaj cie	więc.	–	Po	czym	dodał	ostroż nie:	–	Tyl ko	nie	spiesz cie	się
za nadto.

Schulz	odpowie dział	potul nie:	–	Za cznę	od	mniej szych	grup.
Pierwszą	 z	 tych	 „mniej szych	 grup”	 był	 oczywi ście	 dzia łon	 Lindenber ga,	 który

zniósł	ja koś	względnie	moż li wie	ów	pie kiel ny	dzień.	Wszyscy	byli	pomę cze ni;	Vier ‐



be in,	któ ry	ucier piał	wy jąt kowo,	był	u	kre su	sił.	Po chyle ni	nad	swoimi	ka ra bi na mi
czyści li	je	w	żół wim	tem pie.	Ka pral	Lindenberg,	któ ry	tego	nie	pochwa lał,	ale	rozu‐
miał,	że	jego	żoł nie rze	są	do	cna	wyczer pa ni,	stał	przy	oknie	i	uda wał,	że	wyglą da
przez	nie	z	za inte re sowa niem.

Był	czło wie kiem	dys cypli ny,	ale	nie	na le żał	do	drę czycie li.	 Jak	się	 tego	po	nim
spodzie wa no,	prze prowa dził	ostro	ćwi cze nia,	ale	nie	ła mał	psy chicz nie	swoich	żoł ‐
nie rzy.	Wy ci snął	ich	jak	cy tryny,	ale	nie	ba brał	ich	w	błocie.	Przy	musz trze	pie szej,
dzia łoczynach,	 przy	 ćwi cze niach	 spor towych	 i	 bie gach	 na	 prze łaj	wycią gał	 z	 nich
wszyst ko,	co	się	dało,	ale	był	to	sensowny	wysi łek	fi zycz ny	w	celu	za har towa nia	cia ‐
ła	i	nie	mia ło	to	nic	wspól ne go	z	sys te ma tycz nym	„wykańcza niem”.

Te raz,	kie dy	żoł nie rze	póź nym	popołudniem	za ję ci	byli	czysz cze niem	broni,	Lin‐
denberg	był	prze świadczony,	że	speł nił	swój	obo wią zek	i	zmu sił	do	speł nie nia	obo‐
wiąz ku	przydzie lonych	mu	żoł nie rzy.	Na peł nia ło	go	to	uczu ciem	dumy:	pra ca	doko‐
na na	w	cią gu	dnia	była	wzorowa.	Po tę piał	brutal ną	inge rencję	ognio mi strza	Platz ka,
którą	moż na	było	uwa żać	za	prze jaw	bra ku	za ufa nia	do	nie go.

Star szy	ogniomistrz	Schulz	wszedł	do	izby	dzia łonu	Lin denber ga	na	krót ko	przed
ukończe niem	czysz cze nia	broni.	Promie niał	bło gością,	co	wywoła ło	ogól ne	za nie po‐
koje nie.

–	Kto	–	za pytał	we soło	–	jesz cze	nie	brał	udzia łu	w	pływa niu?
Z	 je de na stu	 obec nych	 żoł nie rzy	 za mel dowa ło	 się	 siedmiu,	wśród	 nich	Vier be in.

Bom bar dier	Asch,	który	wrócił	przed	chwi lą	ze	spotka nia	z	siostrą,	wci snął	się	z	nie ‐
za dowoloną	miną	do	kąta.	Prze czuwa jąc,	co	się	tu	świę ci,	prze kli nał	w	duchu	siostrę,
która	po zba wi ła	go	moż li wości	względ nie	bez piecz ne go	prze bywa nia	w	ma ga zynie
mundurowym.

–	Tyl ko	 sied miu	 ludzi?	 –	 za pytał	 Schulz	w	nie zmą ce nie	 do brym	na stroju.	Wie ‐
dział,	że	pły wa nie	było	w	ba te rii	moc no	za nie dba ne	i	że	to	wła śnie	były	si dła,	w	któ‐
re	bę dzie	mógł	schwytać	każ de go,	kogo	ze chce.

–	A	inni?	Na	przykład	wy,	Asch?
–	Ja	–	odpowie dział	Asch	–	na pływa łem	się	w	ze szłym	roku	do	syta.
Szef	uśmiechnął	się	przy jaź nie.	–	To	się	oczy wi ście	nie	li czy	–	po wie dział.	–	Kto

mi	za gwa rantuje,	że	w	ogóle	pływa cie?	Egza min	z	pływa nia	musi	być	co	roku	skła ‐
da ny	na	nowo.	Dobry	żoł nierz	powi nien	umieć	pły wać.	Prawda,	ka pra lu	Lindenberg?
Prze cież	je ste ście	także	pływa kiem?

–	Je stem	pływa kiem-ra towni kiem	–	odparł	Lindenberg	sztywno.
–	No	więc!	Mogę	 tego	 tyl ko	powinszować	dzia łonowi.	Chyba	nie	ma	wśród	wa ‐

szych	ludzi	ani	jedne go,	który	by	w	ogóle	nie	umiał	pływać.
–	 Nie,	 pa nie	 sze fie	 –	 za pewnił	 Lindenberg.	 Wykorzystał	 intensywnie	 nie licz ne

lekcje	pływa nia.	W	jego	ze spole	nie	było	ta kich,	co	by	pływa li	jak	sie kie ra.
–	Cu downie,	wspa nia le!	–	za wołał	Schulz.	–	W	ta kim	ra zie	nie	odkła daj my	spra ‐

wy!	Wasz	dzia łon	popływa	jesz cze	dzi siaj.



–	Jesz cze	dzi siaj?	–	za pytał	ka pral	szcze rze	zdumiony.
–	Czy	ma cie	zły	słuch?	–	odpowie dział	nie ła ska wie	Schulz.	–	Jest	te raz	kil ka	mi ‐

nut	po	szóstej,	o	pół	do	dzie wią tej	robi	się	ciem no.	Moż na	sobie	do	tego	cza su	po‐
pływać	do	woli.

Lindenberg	nie	zga dzał	się	z	 tym	za rzą dze niem;	róż ni ca	mię dzy	poglą dem	na	 tę
spra wę	sze fa	i	jego	wła snym	była	tym	ra zem	tak	wiel ka,	że	odwa żył	się	wy stą pić	z
pewnym	za strze że niem,	po zwa la jąc	 sobie	na	uwa gę	na stę pują cą:	–	Uwa żam,	pa nie
sze fie,	że	był by	pożą da ny	pe wien	tre ning.

Żoł nie rze	dzia łonu,	z	wyjąt kiem	Vier be ina,	który	pa trzył	z	re zygna cją	przed	sie ‐
bie,	 śle dzi li	 z	 na pię ciem	 tę	 wymia nę	 zdań;	 była	 czymś	 nie zwykłym.	 Bom bar dier
Asch	wysunął	się	na wet	nie co	na przód,	by	mieć	peł niej szy	obraz.

–	Chce cie	więc	tre ningu?	–	powie dział	szef	pozosta jąc	w	dal szym	cią gu	w	dosko‐
na łym	na stroju.	–	Może cie	go	mieć.	Propozycja	wa sza	jest	na wet	zna komi ta.	A	więc
na przód	 za rzą dzi cie	 pół godzinny	 su chy	 tre ning,	 powiedz my,	 od	 osiem na stej	 trzy‐
dzie ści	do	dzie więt na stej.	Po tem	krót ki	bieg	na	prze łaj	do	woj skowe go	ką pie li ska,
gdzie	 o	 godzi nie	 dzie więt na stej	 pięt na ście	 roz pocz nie cie	 pły wa nie.	 Nad zór	 bę dzie
miał	ogniomistrz	Plat zek.	Ja	również	będę	obec ny.	Zrozumia no?

–	Tak	jest,	pa nie	sze fie	–	wydusił	z	sie bie	Lindenberg.
Schulz	 od da lił	 się	w	 ra dosnym	 na stroju,	 zmie rzywszy	 na	 odchodnym	Vier be ina

surowym	i	zna czą cym	spoj rze niem.	Udał	się	na tychmiast	do	Platz ka-drę czycie la,	by
z	nim	omówić	szcze góły.

Żoł nie rzy	dzia łonu	Lin denber ga	opa dły	po nure	my śli.	Nie którzy	 cze ka li	 nie	bez
cie ka wości	na	wy powiedź	swe go	dzia łonowe go	Ale	Lindenberg	mil czał.	Roz kaz	był
dla	nie go	roz ka zem.	Krytyka	nie	na le ża ła	do	nie go,	ko menta rzy	na	te mat	prze łożo‐
nych	w	obec ności	podwładnych	nie	uzna wał.

–	Prze rwać	czysz cze nie	bro ni!	–	roz ka zał.	–	Przygotować	się	do	su che go	pływa ‐
nia!	Za brać	ką pie lówki.

Żoł nie rze	 wy peł nia li	 te	 roz ka zy	 nie chęt nie.	 Wy czer pa ny	 Vier be in	 za mknął	 na
chwi lę	oczy	i	oddychał	głę boko.	Po ruszał	się	jak	automat.	Asch	mruk nął	pół głosem:
–	Za faj da ny	inte res!

–	Powie dzie li ście	coś,	bom bar die rze	Asch?	–	za pytał	ostro	Lindenberg.
–	Tak	 jest,	 pa nie	 ka pra lu.	 Powie dzia łem:	 „Miej my	na dzie je	 że	woda	 nie	 bę dzie

zbyt	zim na”.
Lindenberg	przy jął	 to	 oświadcze nie	 do	wia domości.	 Przyglą dał	 się	 z	 za troska ną

miną	Vier be inowi.	Ten	żoł nierz	nie	podobał	mu	się	–	nie	był	dosta tecz nie	odpor ny.	–
Że byście	mi	tyl ko	nie	zmię kli,	Vier be in!	Je że li	się	weź mie cie	w	kar by,	wy trzyma cie
także	i	to.

Ka nonier	nie	czuł	kości	ze	zmę cze nia.	Wi dział	jak	przez	mgłę,	po ruszał	się	jak	po
mydle.	Ruchy	miał	me cha nicz ne,	 bez sil ne.	Prze brał	 się,	 przygotował	 stołek	 i	 pod‐
główek	i	le dwie	żywy	oparł	się	o	sza fę.



Zoba czywszy	to	bom bar dier	Asch	podszedł	do	Vier be ina,	ujął	go	pod	ra mię	i	po‐
wie dział:

–	Za ci śnij	zęby	i	trzymaj	się	mnie.
Vier be in	 ski nął	 au toma tycz nie	 gło wą.	 Nie	 był	 pra wie	 w	 sta nie	 ja sno	 myśleć.

Dzień	 ten	 był	 dla	 nie go	 zbyt	 wy czer pują cy.	 Plat zek-drę czyciel	 skoncentrował	 się
nie mal	wy łącz nie	na	nim.	Kar ne	ka za nie	ka pi ta na	Der ny	na pę dzi ło	mu	stra chu.	Na ‐
le ża ło	się	te raz	oba wiać	nie	tyl ko	na ga ny,	ale	i	za mknię cia	w	aresz cie.	W	porze	po‐
łudniowej	musiał	na	roz kaz	sze fa	pra cować	w	kuchni.	Potem	w	cza sie	ćwi czeń	spor ‐
towych	 musiał	 wykonywać	 nie skończe nie	 długie	 wspi nacz ki,	 skoki	 przez	 konia,
wspi na nie	się	po	li nach,	pokonywać	tor	prze szkód,	ćwi czyć	wal kę	wręcz	i	bie gi.	Sła ‐
niał	się	z	wyczer pa nia.	Chwi la mi	myślał	o	Ingrid	i	o	tym,	że	ona	go	nie	rozumie.

Ka pral	 Lindenberg	 puścił	 w	 ruch	 swój	 gwiz dek.	 Żoł nie rze	 chwyciwszy	 stoł ki	 i
podgłówki	ru szyli	przez	drzwi	na	korytarz,	po bie gli	na	plac	i	usta wi li	się	w	zbiór ce.
Ka nonier	Vier be in	dał	 się	po nieść	ciż bie.	Na	schodach	po tknął	się	 i	gdy by	nie	po‐
moc	Ascha,	był by	upadł.

Ogniomistrz	Plat zek	cze kał	już	na	„suchych”	pływa ków.	Ze	sma kowi tym	uśmie ‐
chem	na	ustach	za rzą dził	szyk	luź ny	jak	do	gim na styki	i	rzu ciwszy	dum nym	okiem
na	okna,	w	których	sta li	za cie ka wie ni	żoł nie rze,	za czął	tre ning.

Żoł nie rze	położyli	pod główki	na	usta wione	przed	sobą	stoł ki	i	rzu ci li	się	na	nie	na
dźwięk	gwizdka.	Na	mo notonną	komendę	„raz	i	dwa”	wy konywa li	prze pi sowe	ru chy
pływac kie.	Trwa ło	to	do brych	parę	mi nut.	Utrzyma nie	cia ła	w	równowa dze	nie	na le ‐
ża ło	do	rze czy	ła twych.	Jesz cze	trud niej	było	poruszać	przy	tym	sprawnie	ra miona ‐
mi	i	noga mi.	Naj bar dziej	bola ły	mię śnie	brzucha.

–	 Ten	 Vier be in	 –	 ry czał	 roz promie niony	 Plat zek	 –	 po rusza	 się	 jak	 pi ja ny	 rak.
Przez	tego	Vier be ina	trze ba	bę dzie	to	ćwi czyć	jesz cze	godzi na mi.

Johannes	Vier be in	poruszał	się	ostat nim	wysił kiem.	Sta rał	się	robić	to	sprawnie,
ale	 jego	ra miona	i	nogi	zwi sa ły	pra wie	bez władnie	ze	stoł ka.	Vier be in	wi dział	pod
sobą	 sza rą	 masę	 ce mentu	 pokrywa ją cą	 plac.	 Była	 szorst ka,	 spłu ka na,	 star ta.	Miał
wra że nie,	że	jak	fala	przybli ża	się	do	nie go	i	odda la.

–	Głowa	do	góry,	Vier be in!	–	za wołał	Plat zek.	–	Chyba	nie	ma cie	za mia ru	uciąć	tu
sobie	drzem ki.

Vier be in	zmusił	się	do	pod nie sie nia	gło wy.	Mię śnie	kar ku	pró bowa ły	skrę cić	ją	w
tył.	Vier be in	wysunął	podbródek.	Ce mentowa	na wierzchnia	zni kła	mu	z	pola	wi dze ‐
nia.	Wi dział	mi zer ną	mura wę,	ni ski	mur,	wysokie	ogrodze nie	z	że la znych	prę tów,	a
za	nim	uli cę	prowa dzą cą	do	mia sta.	Zoba czył	idą cych	po	niej	żoł nie rzy	oraz	podpo‐
rucz ni ka	We del manna	z	ja kąś	dziewczyną…	Otworzył	sze roko	oczy,	poczuł	kłują cy
ból,	potem	odniósł	wra że nie,	że	za słony	mgły	przed	jego	ocza mi	roze rwa ły	się	na ‐
gle.

Zoba czył,	że	idą ca	obok	podporucz ni ka	We del manna	dziewczyna,	to	Ingrid	Asch.
Znie ruchomiał	na	chwi lę,	po	czym	jego	ra miona	i	nogi	zwi sły	bez władnie.



–	Nie	było	roz ka zu,	żeby	nur kować	–	ryknął	Plat zek.	–	Niech	pan	dobrodziej	bę ‐
dzie	ła skaw	pozbie rać	swoje	kości.

Vier be in	wytrzymał	 i	 tę	 kry tycz ną	 próbę.	Człon ki	 jego	 po rusza ły	 się	 jak	 czę ści
kiepsko	na oli wionej	ma szyny	idą cej	na	pół obrotach.	Asch,	który	po	le wej	ze wnętrz ‐
nej	stronie	mar kował	mgli ście	pływac kie	ruchy,	był	gotów	przyjść	mu	z	pomocą,	ale
wyda wa ło	się,	że	jest	to	nie potrzebne.

Punktual nie	o	go dzi nie	dzie więt na stej	Lindenberg	sta nął	na	cze le	swe go	dzia łonu
i	po prowa dził	go	zwol nionym	bie giem	do	woj skowe go	ką pie li ska.	Ognio mistrz	Plat ‐
zek	pogwiz dując	je chał	za	nimi	na	służ bowym	rowe rze.

Star szy	ogniomistrz	Schulz	już	tam	cze kał.	Wobec	tego	że	Lin denberg	zwle kał	ze
star tem,	 za czął	 się	 nie cier pli wić.	Lindenberg	nie	 spusz cza jąc	 oka	 z	 roz bi te go,	wy‐
czer pa ne go,	 ma chi nal nie	 wloką ce go	 się	 Vier be ina,	 uwa żał	 za	 wska za ne,	 by	 jego
dzia łon	na przód	nie co	 się	 ochłodził	 pod	na tryska mi;	 potem	do pie ro	 był	 go tów	 za ‐
cząć	pływa nie.

Szef	spoj rzał	na	ze ga rek.	–	A	więc	mo że my	za czynać	–	po wie dział.	–	Dwa dzie ścia
mi nut	wzo rowe go	pływa nia.	Roz począć	sko kiem	gło wą	w	dół	z	wysokości	 jed ne go
me tra,	za kończyć	skokiem	dowol nym	z	tram poli ny	na	wy sokości	trzech	me trów.	Za ‐
czyna my	na	komendę:	„hop”!

Żoł nie rze	za czę li	ska kać	głową	w	dół.	Potem,	je den	za	drugim,	musie li	pływać	po
dużym	kole.	 Schulz	 stał	 ra zem	z	Lindenber giem	na	 dru gim	po moście;	 obaj	 z	 róż ‐
nych	 zu peł nie	 powodów	 obser wowa li	 bacz nie	 jed ne go	 tyl ko	 człowie ka:	 ka nonie ra
Vier be ina.

Żoł nie rze	pływa li	już	dzie sięć	mi nut.	Schulz	spoj rzał	na	ze ga rek	i	za wołał	we soło:
–	Pięć	mi nut	mi nę ło!

Pra wie	wszyscy	z	trudem	prze bi ja li	się	przez	wodę;	mie li	za	sobą	mę czą cy	dzień,
co	nie	po zosta ło	bez	skut ków.	Je den	próbował	zre zygnować,	ale	Schulz	wybucha jąc
głośnym	śmie chem	za wołał:	–	Bę dzie cie	pływać	do póty,	dopóki	nie	za cznie cie	 się
topić.	Wte dy	już	was	wycią gnie my.

Bom bar dier	Asch	prze płynął	dwie	run dy	powoli	i	w	moż li wym	sty lu.	Był	dobrym
pływa kiem,	ale	nie	uwa żał,	że	na le ży	się	bez	potrze by	nadwe rę żać.	Poza	tym	posta ‐
nowił	uwa żać	na	Vier be ina.	Obser wował	bacz nie	sze fa	i	Lin denber ga;	korzysta jąc	z
pomyśl nej	 chwi li	 opu ścił	 krąg	 pływa ków,	 pod płynął	 pod	 po most,	 na	 którym	 sta li
obaj	prze łoże ni,	za wisł	na	bel ce	i	wypoczywał.

Johannes	Vier be in	le dwie	się	już	poruszał.	Źle	wi dział,	w	uszach	szumiał	mu	taj ‐
fun,	 przed	 oczy ma	mi gota ła	wodni sta,	 czer wona	mgła.	 Ja kiś	 ogrom ny,	 cię żar	 spy‐
chał	go	ła godnie	w	dół.	Miał	wra że nie,	że	się	cały	roz pływa.	Poszedł	na	dno	jak	ka ‐
wał	ołowiu.

Lindenberg,	któ ry	to	wszyst ko	prze wi dział,	wsko czył	na	poręcz	pomostu.	Schulz
chciał	go	po wstrzymać.	–	Prze cież	ten	łaj dak	tyl ko	uda je.	Za	chwi lę	znowu	wypły‐
nie.



Ale	 ka pral	 nie	 słuchał	 tego,	 nie	 chciał	 tego	 słu chać.	 Sko czył	 do	 wody	 i	 płynął
szybko	w	stronę	Vier be ina.	Również	i	Asch	ode rwał	się	od	swej	bel ki.	Obaj	wywle ‐
kli	Vier be ina	na	brzeg.

–	No	 tak	–	po wie dział	Schulz	gniewnie.	 –	Żad nej	 siły,	 żad nej	 ener gii.	Mię czak,
ma ruder!	Ale	wycią gać	łapy	po	cudze	kobie ty	potra fi!	I	to	z	nie go	wypę dzi my!

Kola cję	po da no	u	Fre ita gów	punk tual nie.	Ale	za proszony	na	wie czór	gość,	bom bar ‐
dier	Asch,	nie	zja wiał	się.	Sta ry	Fre itag	raz	po	raz	spo glą dał	na	ze gar	znad	ga ze ty,
którą	na	próż no	sta rał	się	czytać.	Potem	uda wał,	że	czyta	da lej.

–	Wi dzisz	–	powie dzia ła	Elż bie ta	za czepnym	tonem	–	jaki	z	nie go	człowiek.	Nie
dotrzymuje	obiet nic.

–	Nie koniecz nie	musi	 to	być	 jego	wina	–	powie dział	maj ster	Fre itag.	–	Żoł nierz
nie	jest	na wet	pa nem	swe go	wol ne go	cza su;	to	się	już	tak	usta li ło.

Pani	Fre itag	nie cier pli wi ła	się	przy	kuchni.	–	Kola cja	go towa	–	po wie dzia ła.	–	Je ‐
że li	bę dzie my	jesz cze	długo	cze kać,	stra ci	smak.

–	Za czynaj my	więc	–	powie dział	Fre itag.
–	A	je że li	nie	może	przyjść	wcze śniej?	–	za pyta ła	lekko	zde ner wowa na	Elż bie ta.
Fre itag	uśmiech nął	się	do	niej;	uwa żał	jej	z	tru dem	ukry wa ny	nie pokój	za	zupeł ‐

nie	na tural ny.	Naj pierw	ata kowa ła	Ascha,	 te raz	go	broni;	 sko ki	 te	były	 cał kowi cie
zrozumia łe.	Fre itag	dobrze	sobie	jesz cze	przypomi nał,	że	ob ja wy	ta kie	zwy kle	towa ‐
rzyszą	mi łości.	Był	rad,	że	to	odczuwa.	Obojęt ność	była by	dla	nie go	czymś	okrop‐
nym.

–	Może	pocze ka my	jesz cze	ja kiś	kwa drans	–	nie śmia ło	za proponowa ła	Elż bie ta.
–	Za czynaj my	–	powie dział	maj ster.	–	Mam	na dzie ję,	że	nasz	gość	nie	ocze kuje

tego,	 byśmy	 na sze	 życie	 prywat ne	 do stosowywa li	 do	 obycza jów	 ko sza rowych.	 A
może	nie	była byś	w	sta nie	jeść	bez	nie go,	Elż bie to?

–	Nie	powinni śmy	cze kać	ani	chwi li	dłu żej	–	oświad czyła.	Mat ka	przy niosła	 je ‐
dze nie.	Szedł	od	nie go	moc ny	sma kowi ty	za pach.	Oj ciec	Fre itag	na peł nił	uroczyście
ta le rze.	–	Pra cuje my	cięż ko	–	po wie dział	–	ale	chce my	za	to	odżywiać	się	przyzwo‐
icie.	Chce my	spać	spokoj nie	i	nie	mar twić	się	zbyt nio	o	przyszłość.

Za czę li	jeść.	Bez	słowa	prze łyka li	gę stą,	smacz ną	grochówkę.	Mie li	do bre	ape ty‐
ty.	Tyl ko	Elż bie ta	ja dła	nie wie le,	spoglą da jąc	na	wol ne	krze sło	obok	sie bie.

Za nim	jesz cze	Fre itag	zdą żył	po	raz	drugi	na peł nić	ta le rze,	zja wił	się	bom bar dier
Her bert	Asch.	Był	tro chę	za dysza ny.	Fre itag	uła twił	mu	sy tuację.	Wska zał	na	puste
miej sce	przy	stole	i	traktował	go	tak,	jak	gdyby	Asch	sie dział	tu	już	od	dawna	i	by‐
wał	tu	czę stym	gościem.

Pani	Fre itag	uwa ża ła,	że	nie	jest	nie sym pa tycz ny;	był	może	trochę	za	głośny,	za
bez troski,	ale	dość	przyjem ny.	Elż bie ta	sta ra ła	się	nie	pa trzeć	na	nie go.	Oj ciec	Fre ‐
itag	za pytał	ze	spokojem:	–	Czy	za ję cia	prze cią gnę ły	się	dziś?

–	Musia łem	jesz cze	popływać	–	odpowie dział	Asch.
Fre itag	kiwnął	ze	zrozumie niem	głową.	–	Spiesz no	panu	pewnie	było,	co?	–	za py‐



tał.
–	Wła śnie	–	potwier dził	Asch.	Je dze nie	bar dzo	mu	sma kowa ło	i	dał	temu	wyraz.

Uza sadnił	na wet,	dla cze go	mu	tak	sma kuje.	Mat ka	Fre itag	stwier dzi ła,	że	się	zna	na
kuchni,	co	jej	zda niem	było	rze czą	godną	uwa gi.

Elż bie ta	 za chowywa ła	 się	 powścią gli wie.	 Nie	 mówi ła	 do	 Her ber ta,	 on	 również
uwa żał	za	wska za ne	nie	zwra cać	się	do	niej	bez pośrednio.	Oboje	do brze	nie	wie dzie ‐
li,	czy	w	obec ności	ro dzi ców	mają	sobie	mówić	per	„ty”;	wie dząc,	że	w	tej	sytuacji
nie	mogą	sobie	powie dzieć	tego,	co	by	chcie li,	wole li	mil czeć.

Kie dy	Asch	z	wiel kim	ape tytem	i	ku	ra dości	mat ki	Fre itag	opróż nił	trze ci	ta lerz,
maj ster	za proponował,	by	poszedł	z	nim	do	ogrodu	na	cyga ro.	Tak	 też	zrobi li.	Za ‐
czę li	spa ce rować	wśród	grzą dek,	kobie ty	tym cza sem	zmywa ły	w	kuchni	na czynia.

–	Czy	wła ści wie	dawniej	było	tak	samo?	–	za pytał	Asch.	–	Przypusz czam,	że	pan
służył	w	woj sku.

–	Przed	pierwszą	woj ną	świa tową	–	odparł	sta ry	Fre itag.	–	Cóż	to	 ta kie go	mia ło
być	 tak	 samo	 jak	dziś?	Codzienne	 szyka ny	w	celu	 tak	zwa ne go	wzmac nia nia	 iście
żoł nier skiej	dys cypli ny?	Dro gi	przyja cie lu,	 cza sa mi	zda je	mi	 się,	 że	 ży je cie	 jak	w
sa na torium.

–	Było	jesz cze	gorzej?
–	Bar dziej	konse kwent nie,	powie dział bym	może:	bar dziej	zrozumia le.	Było	w	tym

coś	z	brutal nej	gry.	Wie lu	ludzi	fi zycz nie	nie	wyżytych,	nie	dotknię tych	przez	kul tu‐
rę	robi ło	to	na wet	chęt nie.	Tyl ko	sto sunkowo	ma łej	gar st ce	cała	ta	spra wa	sta ła	ko‐
ścią	w	gar dle.	Dziś	wszyst ko	jest	o	wie le	bar dziej	skom pli kowa ne.	To,	co	było	wte ‐
dy,	 co	moż na	było	uwa żać	za	 ro dzaj	brutal nej,	 czy sto	mę skiej	przyjem ności,	 sta ło
się	 dziś	 duchowym	 gwał tem.	 Ludzie	 sta li	 się	wraż liwsi,	 dla te go	 drę czycie le	mają
trudniej sze	za da nia.	Muszą	po stę pować	co raz	brutal niej,	no	 i	prze ci wieństwa	ostro
się	ze	sobą	ście ra ją.

–	I	mimo	to	nikt	tego	nie	wi dział,	jak	bez myśl ne	jest	to	całe	drę cze nie.
–	To	nie	ta kie	proste	–	powie dział	Fre itag.	–	Nie jedno	da	się	przytoczyć	na	dowód,

że	 wte dy	 dryl	 był	 w	 pewnych	 okolicz nościach	 sensowny,	 a	 przynaj mniej	 ce lowy.
Sam	prze żyłem	taki	przykład	w	roku	tysiąc	dzie więć set	czter na stym.	Przy	kontr ata ‐
ku	 oddział,	 w	 którym	 i	 ja	 się	 znaj dowa łem,	 ogar nię ty	 został	 pa ni ką.	 Żoł nie rze	 na
pierwszej	li nii	rzu ci li	broń	w	błoto	i	chcie li	ucie kać.	I	cóż	się	sta ło?	Podniósł	się	je ‐
den	 z	 zupa ków	 i	 ry cząc	 na	 ucie ka ją cych	 roz począł	 z	 nimi	 na	 polu	wal ki	musz trę.
Żoł nie rze	uspokoili	się,	to	zna czy	po	prostu	za czę li	wrogowi	sta wiać	opór.

–	No	i	co?	–	za pytał	Asch.	–	Cze go	to	dowodzi?	Za	sta re go	Fryca	woj sko	ma sze ro‐
wa ło	na	polu	wal ki	jak	na	pla cu	ćwi czeń.	Ale	czas	nie	stoi	w	miej scu.

–	Mali	prze łoże ni	z	cza sów	woj ny	świa towej	są	wiel ki mi	prze łożonymi	dnia	dzi ‐
siej sze go.	 Ówcze sny	 zupak	 w	 ran dze	 podporucz ni ka	 jest	 dziś	 za pewne	 puł kowni ‐
kiem.	Wszyscy	ci	ludzie	chcą	z	do świadcze nia mi	ostat niej	woj ny	pójść	na	na stępną.
Nie	wybie ga ją	my ślą	na przód,	lecz	oglą da ją	się	wstecz.	Nie	dostosowują	się,	stosują



je dynie,	o	ile	to	jest	moż li we,	sta re	me tody.	Ści ślej	biorąc,	wszyst kie	te	ga gat ki	daw‐
no	zbankrutowa ły,	ale	za wsze	znaj dują	głupich,	którzy	im	zno wu	udzie la ją	nie ogra ‐
ni czone go	kre dytu.

–	A	my	–	wtrą cił	Asch	z	goryczą	–	musi my	za	to	wszyst ko	pła cić.
–	Za	pomocą	drylu	–	powie dział	sta ry	Fre itag	–	moż na	w	naj wygodniej szy	sposób

osią gnąć	bar dzo	wie le.	Za wsze	zresz tą	tak	było.	Dryl	to	raj	dla	ludzi	upośle dzonych.
Na tury	bar dziej	war tościowe	i	skom pli kowa ne	moż na	za	pomocą	drylu	sprowa dzić
do	wspól ne go	mia nowni ka	–	oto	cała	ta jem ni ca.

–	Są dzi	pan,	że	nie	ma	na	to	rady?
Fre itag	uwa żał	ten	te mat	za	in te re sują cy.	–	Może	zna la zła by	się	wte dy,	gdyby	kie ‐

dyś	uda ło	się	ja kie muś	re wolucjoni ście	zostać	ge ne ra łem.	Ale	nie	umiem	sobie	wy‐
obra zić,	 jak	by	się	to	mogło	udać.	Wte dy,	przed	woj ną	świa tową,	zda rzył	się	u	nas
wypa dek	na stę pują cy:	Ja kiś	sze re gowiec	za proponował	pewne mu	feld fe blowi,	żeby
go	poca łował	w	 ty łek.	 Spra wa	 zna la zła	 się	 przed	 są dem	woj skowym.	Sze re gowiec
jednak	oświad czył,	że	ni gdy	podobnych	słów	nie	wy powie dział,	 i	 sąd	uwie rzył	mu
na	słowo.	Świadków	nie	było,	 sze re gowiec	uchodził	za	dobre go	żoł nie rza,	nikt	nie
mógł	sobie	na wet	wy obra zić,	żeby	człowie kowi	przy	zdro wych	zmy słach	mogło	w
ogóle	wpaść	coś	ta kie go	do	głowy,	by	pomyśleć	o	podobnych	be ze ceństwach,	a	cóż
dopie ro	wypowia dać	je.

–	Domyślam	się,	że	ten	sze re gowiec	na zywał	się	Fre itag.	Fre itag	uśmiechnął	się	i
powie dział:	–	Wra caj my	do	domu,	robi	się	chłod no.	Poza	tym	cze ka ją	na	nas	kobie ‐
ty.

We szli	do	domu,	usie dli	w	po koju	przy	wiel kim	sto le.	–	Na pi je my	się	wina	po ‐
rzecz kowe go	–	powie dział	 sta ry	Fre itag.	–	Nie	 jest	nadzwyczaj ne,	ale	 robi li śmy	 je
sami	z	porze czek	z	na sze go	ogrodu.

Skosz towa li,	Her bert	uznał,	że	jest	zupeł nie	nie złe,	tyl ko	nie co	za	dłu go,	o	ja kieś
dwa	tygodnie	za	długo,	sta ło	w	ba lonie.

–	Po zba wia	mnie	pan	resz tek	autoryte tu	–	po wie dział	Fre itag	mrużąc	oczy.	–	Sta je
pan	po	stronie	mo jej	żony,	która	wbrew	mo je mu	zda niu	chcia ła	istot nie	poroz le wać
wino	do	fla szek	o	dwa	tygodnie	wcze śniej.

–	Pani	Fre itag	mia ła	zupeł ną	ra cję	–	za pewnił	Asch.	Mat ka	Fre itag	promie nia ła.
Ten	 Her bert	 Asch	 nie	 tyl ko	 nie	 był	 nie sym pa tycz ny,	 prze ciwnie,	 uwa ża ła,	 że	 jest
bar dzo	miły.	Mło dzie niec	o	do brych	ma nie rach,	nie	za nadto	zuchwa ły,	ale	też	i	bez
służal stwa;	za chowuje	się	jak	u	sie bie	w	domu.	Cie szyło	ją	to.	A	więc	nie	każ dy,	kto
ma	na	sobie	mundur,	musi	być	bez czel ny,	głośny	i	za rozumia ły.

Opróż ni li	w	dobrym	na stroju	butel kę	wina	porzecz kowe go,	otwo rzyli	jesz cze	dru‐
gą.	Mło dzi	w	dal szym	cią gu	uni ka li	bez pośredniej	 roz mowy.	Oko ło	pół	do	 je de na ‐
stej	Asch	za czął	się	że gnać.	–	Muszę	wra cać	do	koszar	–	powie dział.

–	Z	 przy jem nością	 od prowa dził bym	pana	 –	 oświadczył	 sta ry	Fre itag,	 ale	muszę
jutro	rano	wstać	wcze śnie.	Są dzę,	że	Elż bie ta	chęt nie	pana	odprowa dzi.



Elż bie ta	uda wa ła,	że	się	ocią ga.	–	Je że li	na le gasz,	oj cze!…
Oj ciec	Fre itag	uśmiechnął	się.	–	Nie	zmuszam	cię.
Mat ka	Fre itag	ro ze śmia ła	się.	Asch	czuł	się	za kłopota ny.	Uspoka ja ło	go	tyl ko	to,

że	za kłopota nie	Elż bie ty	było	jesz cze	więk sze.	Poże gnał	się,	utrzymawszy	pozwole ‐
nie,	że	może	przychodzić,	kie dy	tyl ko	ze chce;	przyrzekł	skwa pli wie	korzystać	z	nie ‐
go.

Szedł	wol no	w	kie runku	koszar,	które	w	nocy	wyglą da ły	jak	potęż ny	sta tek	na	sze ‐
rokim	oce anie.	Obok	nie go	szła	Elż bie ta,	sta ra jąc	się	zbyt nio	nie	zbli żać.

Asch	za trzymał	się.	–	Elż bie to	–	za pytał	–	czym	cię	obra zi łem?
–	Nie	obra zi łeś	mnie	–	powie dzia ła.	–	Nie	za trosz czyłeś	się	tyl ko	o	mnie,	więc	się

do	tego	za stosowa łam.
–	Nie	mia łem	na	to	cza su.	Po	prostu	nie	mia łem	cza su.
–	Sta le	znaj dowa łam	się	o	kil ka set	me trów	od	cie bie…	Gdybyś	był	chciał,	mogłeś

z	pewnością	przyjść.
–	Wczoraj,	w	po nie dzia łek	–	powie dział	Her bert	Asch	–	byłaś	nie osią gal na.	Kil ka ‐

krot nie	próbowa łem	roz mówić	się	z	tobą.	Dowie dzia łem	się	dopie ro	wie czorem,	że
w	ogóle	nie	przyszłaś	do	pra cy.

–	Byłam	w	domu,	to	nie	tak	da le ko.	Z	koszar	idzie	się	do	nas	dzie sięć	mi nut.
–	Nie	mogłem	prze cież	przyjść	do	cie bie	do	domu!	–	bro nił	 się	Asch.	–	Po	 tym

wszyst kim,	co	za szło,	nie	mogłem.
–	Cóż	ta kie go	za szło?	–	chłodno	za pyta ła	Elż bie ta.	I	prędko	do da ła:	–	Ale	dziś	by‐

łam	w	kosza rach	przez	cały	dzień	i	na wet	nie	próbowa łeś	zoba czyć	się	ze	mną.
–	Dziś	 byłem	 przez	 cały	 dzień	 za ję ty.	Musia łem	 pozwolić,	 aby	mnie	 drę czono,

albo	 też	mu sia łem	 się	 ja koś	od	 tej	 udrę ki	wykrę cać.	Nie	mogłem	na wet	 spokoj nie
ode tchnąć.	Daję	ci	słowo.

Elż bie ta	pochyli ła	się	nie co	na przód.	–	Czy	to	z	moje go	po wodu	–	za pyta ła	z	tro‐
ską	w	gło sie	–	mia łeś	nie przyjem ności,	ponie waż	w	nocy	z	nie dzie li	na	ponie dzia ‐
łek…	Ponie waż	musia łeś	zosta wić	swoje	ubra nie?

–	To	było	tyl ko	komicz ne	–	odpowie dział	Asch	i	uśmiechnął	się	odruchowo.	Ku
swe mu	zdu mie niu	stwier dził,	że	i	ona	śmie je	się	ci chut ko.	Po	chwi li	oboje	wybuch‐
nę li	śmie chem.

Wziął	ją	pod	ra mię,	nie	opie ra ła	się.	Przez	cienki	ma te riał	bluz ki	czuł	jej	cie płe,
jędr ne	cia ło.

–	To	był	moc ny	ka wał,	co?
Ski nę ła	 po ufa le	 gło wą.	 Zbyt	wie le	 ich	 łą czyło,	 długo	 nie	mogła	 gnie wać	 się	 na

nie go.	Nie	był	za nadto	tkli wy,	w	każ dym	ra zie	o	wie le	mniej,	niż	o	tym	za wsze	ma ‐
rzyła,	ale	kocha ła	go	jednak.

–	Jak	są dzisz	–	za pytał	–	czy	oj ciec	twój	coś	za uwa żył?	To	zna czy,	czy	wie,	co	za ‐
szło?

Na tychmiast	 się	 od sunę ła.	 –	Tra pi	 cię	 to?	 –	 powie dzia ła	 peł na	 nie uf ności.	 –	To



wszyst ko,	co	cię	inte re suje?	Mogę	cię	uspokoić.	Możesz	spokoj nie	żyć	da lej	tak,	jak
by	nic	się	nie	sta ło.	Oj ciec	mój	nie	wie	o	ni czym,	a	ja	za pomnia łam	o	wszyst kim.

–	To	ja kieś	nie porozumie nie	–	po wie dział	szybko	Asch	i	spoj rzał	na	ze ga rek.	Była
naj wyż sza	pora	wra cać	do	koszar.

–	Mo żesz	 iść	 spokoj nie	 –	 powie dzia ła	 Elż bie ta	 nie uprzej mie.	 –	Nie	 było	 na wet
nie porozumie nia.	Nic	się	nie	sta ło.	Je że li	cię	to	uspoka ja,	ni gdy	cię	nie	wi dzia łam.	I
gdyby	mnie	na wet	za pyta no,	czy	znam	człowie ka,	któ ry	u	mnie	spał,	od powiem,	że
nie.	Możesz	być	tego	pe wien.

–	Ależ,	Elż bie to,	ja…	Wytłuma czę	ci	to	jutro…	Te raz	muszę	pę dzić.
–	Idź,	idź	do	swoich	koszar,	na le żysz	do	nich!
Wiel ki	Boże,	ależ	potra fisz	być	głupia!	–	za wołał	oburzony.	Zosta wił	ją	na	miej ‐

scu	i	popę dził	na przód.

Podnoszą cy	się	ze	zmę cze niem	w	kościach	dzień	miał	ró ża ne	obli cze.	Przyglą dał	się
le żą cym	 na	 jego	 dro dze	 kosza rom,	 po dobnym	 do	 ka mienne go	 zwie rzę cia;	 w	 jego
wnę trzu	roz począł	się	rumor,	ale	zwie rzę	pozosta wa ło	nie ruchome.

Ka nonier	Vier be in	le żał	na	łóż ku,	jak	gdyby	bez	życia.	Gwiz dek	podofi ce ra	dyżur ‐
ne go	pode rwał	go.	Na	pół	 sie dząc	 roz glą dał	 się	po	 izbie.	Cia ło	miał	 jak	 z	ołowiu,
wyda wa ło	mu	się,	że	gło wę	jego	opa sał	ktoś	że la zną	obrę czą.	Miał	wra że nie,	że	po‐
wie trze	dokoła	kłę bi	się	od	gę stych,	dusz nych	wyzie wów.

Żoł nie rze	gra moli li	się	powoli	z	łó żek.	Uwa ża li	to	za	nie zwykły	po stęp,	bo	kie dy
kil ka	mie się cy	temu	byli	jesz cze	re kruta mi,	wy ska ki wa li	spod	ko ców	jak	sprę żyno‐
we	 lal ki	 z	 pudeł ka.	Te raz	 byli	 już	 sta rymi	 „żoł nie rza mi”	 i	 zo sta wia li	 sobie	 tro chę
cza su,	zwłasz cza	że	służ bę	miał	dziś	ka pral	Schwitz ke,	Ma mut.	Je że li	nie	było	spe ‐
cjal ne go	powodu	lub	wyraź ne go	roz ka zu,	Schwitz ke	ni komu	nie	urywał	głowy.

Budują ce	ranne	roz mówki	szły	jak	po	grudzie,	zie wa no.	Dwóch	sprze cza ło	się,	jak
sze roko	 wol no	 otwie rać	 drzwi	 sza fy,	 żeby	 nie	 prze szka dza ły.	 Ktoś	 otworzył	 na
oścież	wszyst kie	okna.	Ci,	którzy	spa li	w	ką tach,	powi ta li	to	z	entuzja zmem,	śpią cy
pod	 okna mi	 –	 z	 nie za dowole niem.	Bom bar dier	Kowal ski	 i	 bom bar dier	Asch	 spa li
jesz cze	kwa dransik;	 nie	 było	 to	 zbyt,	 nie bez piecz ne,	 gdyż	 łóż ka	 ich.	 poza sta wia ne
sza fa mi,	nie	od	razu	rzuca ły	się	w	oczy.

–	Wczoraj…	–	opo wia dał	Wa gner,	zna ny	ze	swej	jur ności	–	poka za łem	jej,	co.	po‐
tra fię.	Była	wnie bowzię ta.	Potra fię	każ dej	dogodzić.	Ga da ją	już	o	tym	dookoła.

Nie którzy	do ma ga li	się	szcze gółów.	Z	le we go	kąta	ktoś	rzu cił	w	kie runku	Wa gne ‐
ra	butem.	–	Spo kój!	–	ryk nął	ze	swo jej	kryjówki	Kowal ski	–	albo	zma sa kruję	wa sze
gołe	tył ki.

Vier be in,	śmier tel nie	zmę czony,	cią gle	jesz cze	sie dział	na	swym	łóż ku.	Nie	miał
siły	poruszyć	się.	Poranny	gwar,	kłę bią cy	się	w	izbie	jak	gę sty	dym	z	faj ki,	przypra ‐
wił	go	o	gwał towny	ból	głowy.

Ka pral	Schwitz ke	otwo rzył	gwał townie	drzwi,	by	zgod nie	z	prze pi sa mi	skon trolo‐
wać,	czy	roz kaz	„Wstać!”	został	wy kona ny.	Chciał	już	za trza snąć	drzwi,	ale	uj rzaw‐



szy	Vier be ina	 sie dzą ce go	na	 łóż ku	na	po dobieństwo	 ja kie goś	gli nia ne go	boż ka	za ‐
wołał	trium fal nie:	–	Za wsze	ten	Vier be in!

Ka pral	 Schwitz ke,	 Ma mut,	 był	 pół główkiem,	 któ re go	 dobry	 Bóg	 wpa kował	 do
We hr machtu,	 by	mógł	 tam	 pę dzić	 spokoj ny	 żywot.	Ale	 Schwitz ke	wie dział,	 co	w
tra wie	 pisz czy;	 szó stym	 zmy słem	 wyczuwał,	 co	 jego	 bez pośrednim	 prze łożonym
leży	na	ser cu.	Choć	ni gdy	nie	ro bił	zbyt	wie le,	wszyst ko,	co	robił,	mia ło	sens	i	było
w	naj wyż szym	stopniu	ce lowe.	Nikt	 tak	 jak	on	nie	potra fił	przy	mi ni mum	wysił ku
osią gnąć	mak si mum	za dowole nia	 swych	prze łożonych.	Wie dział	doskona le,	 że	 ten
Vier be in	to	punkt	za pal ny,	chwi lowa	pię ta	Achil le sa	–	je że li	moż na	użyć	tego	wyra ‐
że nia	–	star sze go	ogniomi strza.

Ka nonier	Vier be in	wyskoczył	z	łóż ka	w	noc nej	koszuli	i	sta rał	się	stać	w	posta wie
za sadni czej.	Ale	zno wu	za chwiał	się	i	mu siał	się	oprzeć.	Wyglą dał	na	prze mę czone ‐
go.	Pa trzył	na	izbę	peł ną	wyzie wów	wzrokiem	pozba wionym	wyra zu.

–	Ten	ma zgaj	 nie	wi dzi	 na	 oczy!	 –	 za wołał	 Schwitz ke	 jo wial nie.	 –	Ma rzyło	 się
pewno	w	nocy	znowu	o	mi łości,	co?	–	Ro zej rzał	się	dokoła	pewny,	że	się	roz le gną
chi choty	peł ne	apro ba ty,	ale	nikt	się	nie	ruszył.	–	Już	ja	z	was	to	wy pę dzę,	cia maj do!
Za mel duje cie	się	póź niej	u	mnie	do	sprzą ta nia	re jonu.

–	Roz kaz,	pa nie	ka pra lu	–	powie dział	Vier be in	posłusz nie.	Schwitz ke	raz	jesz cze
zmie rzył	go	gniewnym,	pogar dli wym	wzro kiem	i	za wołał:	–	Ofer ma!	–	po	czym	za ‐
dowolony	opu ścił	izbę.	Posta nowił	za prząc	Vier be ina	do	roboty,	przy	której	Vier be ‐
in	mu siał by	zna leźć	się	pod	okiem	star sze go	ogniomi strza	albo	przynaj mniej	ognio‐
mi strza	Platz ka,	co	im	z	pewnością	spra wi	przyjem ność.

Ka nonier	Vier be in	wło żył	spodnie,	rzucił	na	łóż ko	noc ną	ko szulę	i	pośpie szył	do
umywal ni.	Doci snąwszy	 się	do	zbior ni ka	otworzył	kran	z	 zim ną	wodą	 i	wpa kował
głowę	do	mi ski.	Bar dzo	go	to	odświe żyło,	ale	uczu cie	ołowia nej	cięż kości	nie	ustę ‐
powa ło.

Tym cza sem	pod nie śli	się	również	Kowal ski	i	Asch.	Rześ kie	okrzyki	Schwitz ke go
roz budzi ły	ich	osta tecz nie.	Mrugnę li	do	sie bie	i	za czę li	się	ubie rać.

–	Wła ści wie	–	powie dział	Asch	–	Vier be in	ma	dziś	dyżur	w	izbie.
Kowal ski	 ski nął	 głową.	 –	 Rozumiem	 –	 powie dział.	 –	 Przydzie lę	 kogoś	 inne go.

Oczywi ście.	–	Rozej rzał	się	dokoła.	Jur ny	Wa gner	sta rał	się	wła śnie	nie licz nym	słu‐
cha czom	na kre ślić	per spektywy	nadchodzą ce go	wie czoru.	–	Poka żę	 jej	 jesz cze	raz,
do	cze go	jest	zdol ny	morowy	chłop.	Musi	za uwa żyć,	że	tra fi ła	pod	wła ści wy	adres.

–	Śmiem	wąt pić,	czy	wła ści wy	–	za wołał	Kowal ski.	–	Masz	dziś	dyżur	w	izbie.
Jur ny	Wa gner	był	oburzony.	–	Ja?	Skądże	zno wu!	Dy żur	wy pa da	dziś	na	Vier be ‐

ina,	na	tę	kula wą	kacz kę,	nie	na	mnie.
–	 Je że li	 na tychmiast	 nie	 za mkniesz	 swo jej	 sze rokiej	 ja dacz ki	 –	 oświadczył	Ko ‐

wal ski	–	po ła mię	ci	wszyst kie	gna ty.	Nie	bę dziesz	wte dy	na wet	kula wą	kacz ką,	ale
po	prostu	śmier dzie lem,	inwa li dą.

Jur ny	Wa gner	wie dział	z	do świadcze nia,	że	z	Kowal skim	nie	ma	żar tów.	Py sko‐



wał,	klął,	ale	usłu chał.	Ko wal ski	śmie jąc	się	na	całe	gar dło	po wie dział:	–	Je że li	taki
zuch	z	cie bie	i	ra dzisz	so bie	z	tyloma	dziewczyna mi,	to	chyba	potra fisz	uporać	się	z
jedną	par szywą	izbą.

Vier be in	nie	miał	na wet	cza su	ubrać	się	spokoj nie	do	czysz cze nia	re jonu.	Kie dy
roz legł	 się	 gwiz dek,	 chwycił	 za	miotłę,	wia dro	 i	 łopa tę	 i	 po le ciał	 na	 plac	 zbiór ki.
Bie gnąc	usi łował	poza pi nać	guzi ki	dre li chowej	kurt ki.

Schwitz ke	za chowywał	się	tak,	jak	gdyby	Vier be in	przyszedł	za	póź no.	Ale	był	za
le ni wy,	by	go	grun townie	 zwymyślać.	Za wołał	 tyl ko:	–	La tryna,	dol ny	korytarz!	–
Było	to	miej sce	po łożone	obok	jego	po koju	służ bowe go,	mógł	go	więc	bez	tru du	pil ‐
nować.	Poza	tym	na le ża ło	przypusz czać,	że	star szy	ogniomistrz,	któ ry	lubił	o	wcze ‐
snej	porze	poka zywać	się	w	ba te rii,	uda	się	do	la tryny.	Miał	wprawdzie	ustęp	w	swo‐
im	miesz ka niu	pry wat nym,	ale	był	zna ny	z	tego,	że	przy	każ dej	nada rza ją cej	się	spo‐
sobności	lubił	de monstrować	swą	służ bową	obec ność,	dą żąc	w	tym	wypadku	do	po‐
łą cze nia	przyjem ne go	z	pożytecz nym.

Czę ściowo	z	wygodnic twa,	czę ściowo	przez	wrodzoną	dobrodusz ność	Schwitz ke
za pomniał	na	ra zie	o	Vier be inie.	Gdy by	szef	poka zał	się	na	ho ryzoncie,	za pre zento‐
wał by	mu	wi dowi sko	 nie	 lada.	 Skoro	 go	 jesz cze	 nie	 było,	 nie	miał	 nic	 prze ciwko
temu,	by	ten	biedny	pa ta łach	Vier be in	przez	chwi lę	wytchnął.

Mimo	to	Vier be in,	przy gotowa ny	na	wszyst ko,	pra cował	wzorowo.	Ję cząc	i	sa piąc
szorował	na	czwo ra kach	ka mienną	po sadz kę,	po pychał	wia dro,	ma chał	ścier ką,	zle ‐
wał	posadz kę	strumie nia mi	wody.	Kie dy	skończył	 i	Schwitz ke	wbrew	ocze ki wa niu
cią gle	jesz cze	nie	nadchodził,	pobiegł	na	górę	do	swej	izby.

Żoł nie rze	żuli	chleb	po pi ja jąc	go	cie pła wą	kawą	zbo żową.	Jur ny	Wa gner	usi łował
w	tym	prze szkodzić,	chcąc	przy stą pić	do	ro bie nia	w	izbie	porządków,	ale	Ko wal ski
za groził	mu,	że	o	jego	za kuty	łeb	roz bi je	im bryk	z	kawą.

–	Naj le piej	bę dzie	–	po wie dział	Asch	do	Ko wal skie go	–	je że li	Vier be in	za mel duje
się	jako	chory.

–	Nie zły	po mysł	–	odrzekł	Kowal ski	–	ina czej	wy rwą	mu	dziś	nogi	z	tył ka.	Ale	na
co	ma	za chorować?

–	Już	coś	się	znaj dzie	–	za myślił	się	Asch.	–	Osta tecz nie	wczoraj	dwa	razy	zwa lił
się	z	nóg.

–	Hm!	–	Kowal ski	za czął	grze bać	w	swych	doświadcze niach.	–	Ten	rodzaj	choro‐
by	moż na	by	okre ślić	 jako	za wroty	gło wy	albo	ob ja wy	wyczer pa nia.	Ale	 i	 jed no	 i
drugie	brzmi	nie dobrze.

–	Powiedz my	więc:	ser ce	–	za proponował	Asch.	–	To	się	na wet	czę ściowo	zga dza.
Poza	tym	nie	tak	ła two	to	udowodnić	i	po trzebne	są	skom pli kowa ne	ba da nia.	A	tym ‐
cza sem	tutaj	burza	ja koś	przycichnie.

–	Zro bione	–	powie dział	Ko wal ski.	–	Potem	zwró cił	się	do	Vier be ina,	który	wła ‐
śnie	za bie rał	się	do	śnia da nia.

–	Słuchaj	no,	mały,	za mel dujesz	się	jako	chory.	Tak	posta nowi li śmy.



–	Ale	ja	prze cież	nie	je stem	chory.
–	Już	sam	twój	opór	dowodzi,	że	je steś.	–	Kowal ski	na le żał	do	ludzi	nie	znoszą ‐

cych	sprze ci wu,	kie dy	są	prze kona ni,	 że	mają	 ra cję.	–	Odma sze rujesz	 stąd	na tych‐
miast	i	za mel dujesz	się	jako	cho ry.	Bóle	ser ca.	A	może	masz	ochotę	do	dal szej	za ba ‐
wy?	Jak	myślisz,	co	się	jesz cze	dziś	stać	może?	Dziś	mamy	w	Wil helm sruhe	strze la ‐
nie	z	kabe.	Tam,	mój	chłopcze,	nie którzy	mie li by	dla	cie bie	bar dzo	wie le	cza su.	A	w
mar szu	tam	i	z	po wrotem	od grywał byś	rolę	jucz ne go	osła.	Bo	idę	z	tobą	o	za kład,	że
my,	 to	 jest	dzia łon	Lin denber ga,	bę dzie my	musie li	dźwi gać	cały	kram	i	 je że li	pój ‐
dziesz	z	nami	–	ty	bę dziesz	musiał	nieść	naj wię cej.	To	pewne	jak	amen	w	pa cie rzu.
Zmykaj	więc	za raz.

Ka nonier	Vier be in	zosta wił	śnia da nie	nie tknię te,	zbiegł	na	dół	i	za mel dował	się	u
podofi ce ra	dyżur ne go	jako	cho ry.	Schwitz ke	obudzony	z	drzem ki	spoj rzał	na	nie go.
Potem	za czął	mówić	mu	„ty”,	co	było	nie za wodną	ozna ką,	że	jest	wście kły.	–	Co	ty
sobie	wła ści wie,	 ło buzie,	myślisz?	–	powie dział.	 –	Nie	wiesz,	 że	 trze ba	mel dować
się	chorym	z	sa me go	rana,	kie dy	podofi cer	służ bowy	po	raz	drugi	obchodzi	izby?

–	Tak	jest,	pa nie	plutonowy,	ale…
–	A	więc	wiesz	o	tym,	ty	świn tuchu	za tra cony!	Popatrz,	po patrz,	więc	wiesz	do‐

kładnie.	I	coś	ty	sobie	przychodząc	tutaj	myślał,	ty	bydla ku?	Chcia łeś	zrobić	ze	mnie
wała,	co?	Ale	do	tego	musisz	sobie	zna leźć	inne go	dur nia.

Vier be in	 pró bował	 otworzyć	 usta,	 ale	 Schwitz ke	 nie	 po zwolił	 na	 to.	 Otworzył
książ kę	ra por tów.	–	Popatrz	no	tutaj,	ty	mał po	zie lona.	Co	tu	jest	na pi sa ne?	Na pi sa ne
jest:	„chorych	nie	ma”.	Nie	za mel dowa łeś	się	na	czas,	a	więc	nie	je steś	cho ry.	Mu‐
sisz	za cze kać	do	jutra,	ty	wie przu	cęt kowa ny.

Ka nonier	 chciał	 odejść,	 ale	 Schwitz ke,	 szcze rze	 obu rzony,	 że	 ktoś	miał	 odwa gę
za kłócić	brutal nie	jego	po ranny	spokój	i	w	dodat ku	był	na	tyle	bez czel ny,	że	chciał,
aby	podofi cer	dyżur ny	zmie nił	swój	poranny	mel dunek	–	stał	się	aktywny.	–	Wyczy‐
ści li ście	–	powie dział	–	dol ną	la trynę?	Chciał bym	to	sobie	obej rzeć.

Powę drował	z	Vier be inem	do	la tryny,	obej rzał	 ją	gruntownie	 i	uznał,	że	re zul tat
nie	 jest	 ani	 za dowa la ją cy,	 ani	 bu dują cy.	Dał	 roz kaz,	 żeby	 ją	 po nownie	gruntownie
wyczysz czono	 i	był	na wet	zde cydowa ny	asystować	przy	 tym.	Na strój	popra wił	mu
się,	wpadł	 bowiem	na	 do skona ły	 pomysł:	 opo wie	Schul zowi	 hi storyj kę	 o	 pewnym
ka nonie rze,	który	chciał	się	za mel dować	jako	chory	prawdopodobnie	po	to,	aby	się
za de kować.	Ale	nie	doszło	do	tego	i	musiał	na	czwora kach	pucować	wychodek.	Szef
bę dzie	z	pewnością	rżał	ze	śmie chu.

Pomysł	 ten	tak	roz ba wił	Schwitz ke go,	że	zwol nił	Vier be ina	o	kil ka	mi nut	wcze ‐
śniej,	niż	za mie rzał.	Roz sa dza ła	go	chęć	opowie dze nia	tej	hi storyj ki	o	chorym	i	la ‐
trynie.	Vier be in	odda lił	się	z	szybkością	strza ły.

Po	drodze	spoj rzał	na	ze ga rek	 i	stwier dził,	że	nie	zdą ży	 już	zjeść	śnia da nia.	Nie
odczuwał	zresz tą	głodu.	Poszedł	do	Kowal skie go	i	Ascha	i	poinfor mował	ich	o	tym,
co	za szło.	Spoj rze li	po	sobie	–	to,	co	się	sta ło,	było	aż	nad to	wymowne.	Potem	Vier ‐



be in	za czął	przygotowywać	się	do	ćwi czeń	w	strze la niu.
Po	chwi li	podszedł	do	Ascha.	–	Wczoraj	wie czorem	chcia łem	z	tobą	pomówić.
–	Nie	mogłem,	mu sia łem	jesz cze	gdzieś	pójść	i	wy złościć	się.	–	Udał,	że	ma	waż ‐

ne	za ję cie,	za głę bił	się	w	cze luściach	sza fy.	Nie	mógł	pa trzeć	na	bla dą,	zmę czoną,
stra pioną	twarz	przyja cie la;	nie	wia domo	dla cze go	miał	w	stosunku	do	nie go	ja kieś
poczucie	winy.

–	Wczo raj	wie czorem	–	po wie dział	Vier be in	głu chym	gło sem,	prze pojonym	bó‐
lem	–	wi dzia łem	twoją	siostrę.

Asch	prze rwał	swe	za ję cie,	ale	nie	pod niósł	gło wy.	–	Tak?	–	powie dział	–	wi dzia ‐
łeś	ją?

–	Tak,	z	podporucz ni kiem	We del mannem.
Asch	wy prostował	się	z	wol na.	„Ty	biedna,	ża łosna,	za lękniona	ofia ro	–	my ślał.	–

Ni cze go	ci	nie	oszczę dzono.	A	więc	i	to	wi dzia łeś!”	I	po wie dział:	–	Nic	sobie	z	tego
nie	rób,	Johannes,	kobie ty	są	już	ta kie.	A	Ingrid	z	pewnością	nie	sta nowi	wyjąt ku.

–	Dobrze	 już,	dobrze	–	odparł	Vier be in	 sła bym	głosem.	Asch	uwa żał	 jednak,	że
nie	 jest	 to	wca le	do brze.	Nie	chciał	Vier be ina	oszczę dzać,	chciał	go	uczynić	 twar ‐
dym,	nie	chciał	pa trzeć,	jak	tam ten	dła wi	się	swy mi	uczu cia mi,	chciał	go	wyrwać	z
ba gna	płyt kie go	sen tymenta li zmu.	Więc	powie dział	naj brutal niej,	 jak	umiał:	–	Nie
jest	war ta	na wet	jednej	twojej	łzy:	to	zim na,	za rozumia ła,	egoistycz na	be stia.	Wiel ‐
konie miec ka	 ro ślinka	 cie plar nia na.	 Im	wyż szy	 stopień	 służ bowy,	 tym	więk sza	 jej
mi łość.	Zostań	ge ne ra łem,	a	ska mie nie je	z	sza cunku	przed	tobą.

Vier be in	nie	umiał	zna leźć	od powie dzi,	choć	się	o	to	uczci wie	sta rał.	Asch	zosta ‐
wił	go	sa me go.	W	tej	chwi li	łącz nik	przyniósł	pocz tę.	A	równocze śnie	roz legł	się	na
koryta rzu	gwiz dek	ka pra la	Schwitz ke go,	po	którym	za wołał	we soło:

–	Przygotować	się	do	zbiór ki!
Vier be in	za łożył	pas	z	 ła downi ca mi,	prze suwa jąc	za pię cie	o	 jed ną	dziur kę.	Ktoś

wrę czył	 mu	 list.	 Pi sa ła	 mat ka.	 Za mknął	 sza fę,	 roz darł	 koper tę.	 Rzucił	 okiem	 na
pierwsze	słowa,	które	brzmia ły	na stę pują co:	Drogi	Mój,	Poczci wy	Chłopcze.	Chcia‐
łam	Ci	 tego	oszczę dzić,	ale	nie	mogę	już	dłu żej.	Postanowi łam	rozejść	się	z	Twoim
oj cem…

Ka pral	Schwitz ke	wrza snął:	–	Zbiór ka!
Vier be in	 złożył	 list	 i	 wsu nął	 go	 do	 kie sze ni	 blu zy.	 Był	 bar dzo	 bla dy,	 ręce	 mu

drża ły.	Po	chwi li	dał	się	unieść	ciż bie.

Słońce	pa da ło	na	sta nowi ska	na	strzel ni cy	i	wże ra ło	się	w	nie.	Po wie trze	było	gę ste
jak	roz topione	szkło.	Od	zie mi	szło	zmę cze nie.

Za ję cia	na	strzel ni cy	odbywa ły	się	zgodnie	z	pla nem.	Ba te rie	po dzie lono	na	trzy
wiel kie	grupy,	każ dą	z	nich	umiesz czono	na	 innej	 li nii	ognia.	Wszyscy,	którzy	 już
odstrze la li,	bi wa kowa li	na	łące	za	ma ga zynem	sprzę tu.	Taki	dzień	jak	dzi siej szy	był
wła ści wie	dniem	odpoczynku.	Ale	nie	dla	tych,	któ rzy	na	odpoczynek	nie	za służyli.
Ci	musie li	peł nić	służ bę	przy	tar czach,	no sić	amuni cją,	ro bić	porządki	na	strzel ni cy,



czyścić	broń	pod ofi ce rów,	wykonywać	ćwi cze nia	z	bro nią,	je śli	strze la nie	im	się	nie
powiodło.

Poza	tym	żoł nie rze	mie li	peł ną	swo bodę.	Było	rze czą	naj waż niej szą,	by	strze la nie
odbywa ło	 się	bez	przerw,	nie	mia ło	większe go	zna cze nia,	kto	 strze lał	wcze śniej,	 a
kto	póź niej,	je że li	się	go	wcze śniej	nie	po trze bowa ło.	Nie	odnosi ło	się	to	do	Vier be ‐
ina.	Potrzebny	był	przed	strze la niem	i	po	strze la niu,	a	szef	dbał	 już	o	 to,	aby	 jego
naj bliż szy	przyja ciel	ani	przez	chwi lę	się	nie	nudził.

Star szy	ogniomistrz	Schulz	był	na	strzel ni cy	w	swoim	ży wiole.	Na	pla cu	ćwi czeń
wi dywa ło	go	się	 rzadko,	na	pływal ni	czę ściej,	na	strzel ni cy	za wsze.	Ponie waż	dziś
mia ły	 się	 odbyć	 za wody	 strze lec kie	 o	mi strzostwo	 ba te rii,	 a	 zdobycie	 pierwsze go
miej sca	sta nowi ło	dla	nie go	kwe stię	ho noru,	był	nie zwykle	oży wiony.	Krę cił	się	po
ca łej	strzel ni cy,	pewny	zwycię stwa;	po chła nia ło	go	to	do	tego	stopnia,	że	przez	całe
kwa dranse	za pomi nał	cał kowi cie	o	Vier be inie	i	pozwa lał	mu	po zosta wać	bez	żadne ‐
go	za ję cia.

Bom bar dier	Ko wal ski	 i	 bom bar dier	Asch	 za pewni li	 sobie	 chwi lowo,	 przed	 uda ‐
niem	się	na	gruntowną	drzem kę	w	krza kach,	wy godne	funk cje:	je den	z	nich	prowa ‐
dził	wy kaz	strze la ją cych,	drugi	wy da wał	amuni cję.	Nad zór	nad	sta nowi ska mi	i	nad
strze la ją cymi	spra wował	ogniomistrz	Plat zek.	W	myśl	podsta wowe go	przyka za nia,
które	dla	każ de go	żoł nie rza	na	strzel ni cy	brzmi:	spo kój,	spokój	i	jesz cze	raz	spokój,
nikt	się	nie	śpie szył.

Plat zek-drę czyciel,	który	w	cią gu	dzie się ciolet niej	służ by	poznał	wszyst kie	jej	taj ‐
ni ki,	 ka zał	 ka nonie rowi	Vier be inowi	przynieść	wia dro	wody.	Mia ło	 ono	 służyć	 do
odświe ża nia	 i	ochła dza nia	podnie conych	umysłów.	Kto	 się	 za chwiał,	 za wa hał	 albo
chociaż by	mrugnął	po wie ką,	ten	musiał	za nurzyć	w	wia drze	całą	głowę,	co	za	każ ‐
dym	ra zem	bar dzo	Platz ka	ba wi ło.

Raz	po	raz	zja wia ło	się	przed	bom bar die rem	Aschem	po	pię ciu	żoł nie rzy.	Poka zy‐
wa li	mu	pu ste	ła downi ce,	do sta wa li	po	sześć	sztuk	do kładnie	ob li czonych	i	za pi sa ‐
nych	w	wyka zie	na bojów.	Po tem	kolej no	podchodzi li	do	Kowal skie go	i	poda wa li	na ‐
zwi ska,	aby	moż na	było	póź niej	od notować	zu życie	amu ni cji	i	wynik	strze la nia.	Po
za pi sa niu	na zwi ska	strze la ją cy	mel dował	się	u	ogniomi strza	Platz ka	i	mógł	za czynać
strze la nie.	Plat zek	zaś	robił	co	mógł,	aby	osią gnąć	za dowa la ją ce	wyni ki.

Wszyst ko	funkcjonowa ło	jak	do brze	na oli wiona	ma szyna.	Po trój na	kon trola	usy‐
pia ła	 au toma tycz nie	 uwa gę	wszyst kich	 trzech	 kon trolują cych.	 Je den	 zda wał	 się	 na
drugie go,	 bo	prze cież	nie	 chodzi ło	o	 zwy kłe	 strze la nie,	 lecz	o	 za wody	 strze lec kie.
Przy	strze la niu	zwykłym,	gdy	każ dy	prze łożony	pil nował	swo ich	pod władnych,	gdy
chodzi ło	 o	 prze cięt ny	wy nik	 dzia łonu,	 obsługi,	 drużyny,	 o	wy ni ki	 indywi dual ne,	 a
wraz	z	nimi	o	oce nę	wy szkole nia	również	tego,	któ ry	je	prowa dził	–	przy	tego	rodza ‐
ju	 strze la niu	gra	 szła	na	ca łe go.	Tym cza sem	na	za wodach	 strze lec kich	 tyl ko	 je den
mógł	być	zwy cięz cą	i	za inte re sowa nie	bu dzić	mogła	naj wyżej	gru pa	przodują ca;	po ‐
zosta li	nie	li czyli	się.	Do szło	do	tego,	że	pod ofi ce rowie,	doświadcze ni	strzel cy,	któ‐



rzy	 chęt nie	wal czyli	mię dzy	 sobą	 o	 pierwsze	miej sce,	 nie	 przywią zywa li	 wiel kiej
wagi	do	pre cyzyj ne go	strze la nia	swych	podwładnych,	nie	chcąc	przy czyniać	się	do
wprowa dze nia	nie mi łej	konkurencji.	Po	odda niu	sze ściu	strza łów	strze la ją cy	od cho‐
dził,	zlu zowa ny	przez	na stępne go.	Wynik	nie	był	taki	waż ny,	byle by	tyl ko,	nie	na le ‐
żał	do	zbyt	dobrych.	Na wet	z	„pudeł”,	gdy	strzał	szedł	Panu	Bogu	w	okno,	śmia no
się	tyl ko	z	ulgą.

Ogniomistrz	Plat zek	zie wał	na	całe	gar dło.	Mru żył	oczy	przed	słońcem,	któ re	nie ‐
mi łosier nie	pra żyło,	i	nie	in te re sował	się	tym,	co	się	dzie je	za	jego	ple ca mi;	czynni
tam	byli	do świadcze ni	żoł nie rze,	o	któ rych	moż na	było	być	spokoj nym	–	da dzą	so ‐
bie	radę.	Od	cza su	do	cza su	po zwa lał	so bie	wo bec	które goś	ze	strze la ją cych	na	jo ‐
wial ny	żart,	a	gdy	uda wa ło	mu	się	dzię ki	temu	odwrócić	uwa gę	strze la ją ce go	od	zbyt
sta ranne go	ce lowa nia	–	uśmie chał	się	protekcjonal nie.

W	na stępnej	grupie,	która	za mel dowa ła	 się	do	strze la nia,	znaj dował	się	 również
ka nonier	Vier be in.	Asch	spoj rzał	na	nie go	ba dawczo,	ale	Vier be in	uni kał	jego	wzro‐
ku.	Bom bar dier	stwier dził,	że	ka nonier	wyglą da	ża łośnie,	ale	nie	dał	 tego	po	sobie
poznać.	Wrę czył	mu	tak	jak	in nym	sześć	na bojów.	Po tem	podszedł	do	Kowal skie go,
by	z	nim	trochę	poga dać.

Strza ły	roz le ga ły	się	z	wzo rową	re gular nością.	Wskaź ni ki	wy suwa ły	się	i	kry ły	z
powrotem.	Gdzieś	z	tyłu	ryczał	szef.

Asch	 odwrócił	 się	 po	 chwi li,	 chciał	 po wie dzieć	Vier be inowi	 kil ka	 słów	 otu chy.
Ale	Vier be ina	już	nie	było,	odda lił	się	nie postrze że nie.

Bom bar dier?	Asch	po trze bował	kil ku	se kund	na	zo rientowa nie	się,	co	to	ozna cza.
Bom bar dier	Kowal ski,	 któ ry	 za uwa żył	 konster na cję	 przyja cie la,	 po trze bował	 na	 to
kil ka	se kund	wię cej.	Potem	zrozumiał	i	on.	–	Może	z	tego	wy niknąć	ład ne	świństwo
–	powie dział	pół głosem.

Asch	 ski nął	 głową.	 Podszedł	 do	 Platz ka.	 –	 Czy	 mogę	 odejść	 na	 stronę,	 pa nie
ogniomi strzu?

–	Niech	tam	–	mruknął	Plat zek	obojęt nym	tonem.	–	Żeby	to	tyl ko	długo	nie	trwa ‐
ło.	Robotę	wa szą	przej mie	tym cza sem	bom bar dier	Kowal ski.

Bom bar dier	Asch	popę dził	ku	wyj ściu	ze	strzel ni cy.	–	Ależ	wam	się	spie szy!	–	za ‐
wołał	Plat zek	w	doskona łym	humorze.	Asch	nie	słyszał	go.	Szukał	Vier be ina.

Prze pychał	się	przez	cze ka ją cych	na	swą	kolej kę	żoł nie rzy.
Przy	tej	oka zji	omal	nie	wpadł	na	peł nią ce go	nad zór	ogól ny,	pod porucz ni ka	We ‐

del manna.	We del mann	chciał	mu	po wie dzieć	parę	słów	do	słu chu,	ale	zoba czywszy,
że	to	Asch,	uśmiechnął	się	przyjaź nie.	Asch	pobiegł	da lej.	Po	chwi li	uj rzał	Vier be ina
stoją ce go	mię dzy	drze wa mi	za	schronem	amuni cyj nym.

–	Vier be in!	–	za wołał	Asch.
Vier be in	drgnął	i	rzucił	się	w	bok.	Jego	oczy	na	po bla dłej	twa rzy	lśni ły	gorącz ko‐

wo.	Próbował	cof nąć	się	przed	Aschem.
Asch	zbli żył	się	do	nie go	wol nym	krokiem.	Sta rał	się	opa nować	zbyt	szybki	od‐



dech.	Czuł,	jak	mu	bije	ser ce.
–	Vier be in	–	powie dział	–	oddaj	mi	amuni cję.
Ka nonier	nie	od powie dział.	Stał	nie co	pochylony	na przód,	odrę twia ły.	Z	 le we go

ra mie nia	zwi sał	mu	ka ra bin.
–	Vier be in,	da waj	tę	amuni cję!
–	Nie!	–	odpowie dział	tam ten.
Asch	za trzymał	się.	Bla da	twarz	przy ja cie la	była	mo kra	od	potu	i	łez.	War gi	nie

mia ły	ani	kropli	krwi,	usta	były	otwar te.
Asch	był	wstrzą śnię ty.	Za le wa ły	go	 fale	współ czucia.	Miał	dła wią ce	uczucie,	że

bę dzie	 musiał	 wy buchnąć	 głośnym	 pła czem,	 ale	 za miast	 tego	 po wie dział:	 –	 Nie
wstyd	ci,	ty	mały,	nędz ny,	wstręt ny	tchórzu!

–	Nie	mogę	już	wię cej	–	powie dział	Vier be in	–	zostaw	mnie	w	spokoju…
–	Je że li	za raz	nie	oddasz	mi	amuni cji,	spiorę	cię	po	pysku!
–	Nie	chcę	już	wię cej!	–	za wołał	umę czony	Vier be in.
Asch	sko czył	na	nie go	gwał townym	su sem	i	powa lił	go.	Ka ra bin	opadł	głucho	na

zie mię.	Asch	przy trzymał	wi ją ce go	się	pod	nim	Vier be ina	lewą	ręką,	pra wą	zaś	pod‐
niósł	w	górę	i	ude rzył	go.

Vier be in	krzyk nął	głośno.	Asch	grzmocił	go	pię ścia mi.	Vier be in	krzyknął	jesz cze
raz.

Asch	przy ci snął	kola na mi	pierś	Vier be ina,	otworzył	ła downi cę,	zna lazł	sześć	na ‐
bojów	i	wpa kował	je	do	swojej	kie sze ni.

–	Ty	świ nio!	–	za wołał.	–	Ty	mała,	ża łosna	świ nio!	Kulę	chcia łeś	sobie	w	łeb	wpa ‐
kować,	co?	Ale	to	nie	ta kie	proste.	U	mnie	nie!

Spoj rzał	w	dół	na	sze roko	roz war te	oczy	le żą ce go.	Zoba czył	na	si nobla dej	skórze
krew	i	podniósł	się.

Oddychał	gwał townie;	kie dy	się	obej rzał,	za uwa żył,	że	ota cza	go	kil ku	żoł nie rzy.
Je den	z	nich	za wołał:	–	On	go	za bi je!	–	Asch	uśmiechnął	się	pe łen	udrę ki.

Przybiegł	star szy	ognio mistrz	Schulz,	odsunął	na	bok	żoł nie rzy.	–	Co	się	tu	dzie ‐
je?	–	za wołał.

–	Mała	sprzecz ka	–	powie dział	Asch.	Ukląkł,	pochylił	się	nad	Vier be inem	i	za czął
nim	potrzą sać.	Vier be in	sta nął	z	 trudem	na	nogi,	za ta czał	się	 jesz cze	nie co,	ale	po
chwi li	odzyskał	równowa gę.

–	Za wsze	ten	Vier be in!	–	za wołał	star szy	ogniomistrz.
–	Tro chę	mu	wypole rowa łem	mor dę	–	powie dział	Asch.	–	Była	to	utarcz ka	zupeł ‐

nie	osobi sta.	Mię dzy	człowie kiem	a	człowie kiem.	Czy	nie	tak,	Vier be in?
–	Tak	–	odpowie dział	tam ten.
Schulz	 ski nął	 z	 za dowole niem	 głową.	 Z	 pewnością	 nie	 na le żał	 do	 lu dzi,	 którzy

tego	 rodza ju	 sprawki	pusz cza ją	pła zem.	W	nor mal nych	wa runkach	zło żył by	 ra port
albo	przynaj mniej	do szłoby	do	bu rzy	z	pioruna mi	i	dru zgocą cymi	skut ka mi.	Ale	w
tym	spe cjal nym	wy padku	wszyst ko	było	w	po rządku	i	zupeł nie	po	jego	myśli.	–	No,



Asch	–	powie dział	–	tym	ra zem	na tra fi li ście	na	wła ści we go.
Schulz	 przyglą dał	 się	 po bi te mu,	 krwa wią ce mu	Vier be inowi	 z	 sa tys fakcją,	 którą

nie ła two	mu	było	ukryć.	Lek ko	klepnął	Ascha	po	ra mie niu.	Zrobił	to	z	tak	głę bokim
za dowole niem,	 że	 wca le	 nie	 za uwa żył,	 jak	 bom bar dier	 Asch	 się	 cof nął.	 –	 Bra wo
Asch!	–	powie dział	z	uzna niem.	–	Dobra	robota!	–	Potem	odszedł.

Ten,	które go	tak	pochwa lono,	pa trzył	długo	w	jego	kie runku.
–	A	ty	bę dziesz	na stępny!	–	powie dział	pół głosem.
Tak	się	roz poczę ła	awantur ni cza	re wol ta	bom bar die ra	Ascha.

Za wody	strze lec kie	trze ciej	ba te rii	do bie ga ły	końca.	Zda wa ło	się,	że	zwycię stwo	jest
pewne.	 Nie spodzianki	 były	 nie mal	 wykluczone.	 Schulz,	 krygując	 się,	 przyj mował
już	pierwsze	gra tula cje.

W	po łudnie	nadje cha ła	kuchnia	polowa.	Wy da wa no	pę czak	z	wie przowi ną.	Ka no‐
nier	Vier be in	usłu gi wał,	zmywał	stat ki,	szo rował	ko tły.	Robił	to	z	względ nym	spo‐
kojem;	twarz	jego	nie	mia ła	te raz	wyra zu	tak	bar dzo	cier pią ce go,	była	w	niej	ra czej
za duma.	Mia ło	się	wra że nie,	że	bi ja tyka	z	Aschem	przywróci ła	mu	roz są dek,	który
przez	pe wien	czas	nie	funkcjonował	na le życie.

–	Ładnie	cię	oporzą dzi łem	–	powie dział	Asch,	czule	mu	się	przyglą da jąc.
–	Wa li łeś	we	mnie	jak	w	worek	z	pia skiem.
–	Robi łem,	co	mogłem.
Vier be in	 miał	 twarz	 tak	 zbi tą	 i	 spuch nię tą,	 że	 mó wie nie	 spra wia ło	 mu	 ból.

Uśmiechnął	się,	a	uśmiech	na	jego	twa rzy	wy glą dał	jak	grymas.	Nie	był	w	sta nie	od ‐
wza jem nić	się	Ascho wi	przyja znym	to nem,	ale	nie	miał	 też	do	nie go	żadnych	pre ‐
tensji.

–	 Cał kowi cie	 stra ci łeś	 kon trolę	 nad	 sobą.	Wa li łeś	we	mnie	 bez	 prze rwy,	 na wet
wte dy,	kie dy	już	się	wca le	nie	broni łem.	Byłeś	jak	gdyby	w	za mrocze niu.

–	Tak	–	odpowie dział	Asch	z	lekką	drwi ną	–	nie	każ dy	potra fi	być	tak	opa nowa ny
jak	ty.

–	Wybacz	mi,	Asch	–	odparł	Vier be in	twar do.
–	Dobrze,	dobrze!	Nie	mówmy	już	o	tym.
Her bert	 Asch	 chciał	 odejść,	 ale	 Johannes	 Vier be in	 poszedł	 za	 nim.	 Ująwszy

ostroż nie	ra mię	przyja cie la	powie dział:
–	A	więc	są dzisz,	że…	że…	chcia łem	popeł nić	sa mobój stwo?
–	Nic	nie	są dzę	–	bronił	się	Asch.	–	Nie	wie rzę	na wet	w	to,	co	wi dzia łem.	W	tym

wypadku	zresz tą	nie	wi dzia łem	nic.	Je że li	chcesz,	chodzi ło	tu	z	mojej	strony	je dynie
o.	 kroki	 za pobie gawcze.	 A	 je że li	 ci	 to	 bar dziej	 odpowia da,	 niech	 bę dzie,	 że	 się
chcia łem	wy sza leć.	Za wsze	wybie ra	się	do	tego	przy ja ciół,	ina czej	po	cóż	by	się	ich
mia ło.

–	 Her ber cie	 –	 powie dział	 Vier be in	 szep tem,	 nie	 odczuwa jąc	 przy	 tych	 sło wach
wstydu	–	było	dokładnie	tak,	jak	przypusz cza łeś.	Chcia łem	to	zrobić.	Byłem	u	kre su
sił.



–	Za pomnij	o	tym.
–	Ni gdy	nie	za pomnę,	Her ber cie.	Są dzę	jednak,	że	również	ni gdy	nie	będę	próbo‐

wał	tego	powtórzyć.
–	 Słusz nie,	 Jo hannes.	 Nie	 war to.	 Dla	 kogo?	 Kto	 miał by	 na	 to	 za służyć?	 Je że li

znaj dziesz	kogoś	ta kie go,	kto	bę dzie	uda wał,	że	ma	dla	tego	zrozumie nie,	na le ża łoby
mu	pal nąć	w	łeb.

–	Mia łem	wra że nie	–	zwie rzał	się	Vier be in	–	że	brutal nie,	świa domie	je stem	spy‐
cha ny	w	prze paść.	Stra ci łem	wolę.	Zbyt	wie le	zwa li ło	się	na	mnie	na raz.

–	Da łeś	się	popę dzać	jak	piór ko.	Komu?	Bła znom	z	ma nią	wiel kości,	za wodowym
drę czycie lom.

Johannes	Vier be in	chciał	powie dzieć,	że	to	nie	było	wszyst ko,	że	dołą czyły	się	do
tego	inne	spra wy,	że	czuł	się	cał kowi cie	opusz czony,	ode pchnię ty,	izolowa ny.	Że	był
ogłuszony,	bez wol ny,	zmiaż dżony,	że	odczuwał	tyl ko	pra gnie nie	spo koju,	wyłą cze ‐
nia	 się.	 Roz glą da jąc	 się	 dokoła,	 po wie dział:	 –	 Ro bi łem,	 co	 mogłem,	 pró bowa łem
wszyst kie go,	co	było	w	mo jej	mocy,	za da wa łem	so bie	wie le	szcze re go	tru du,	ale	z
tym	świa tem	peł nym	żoł nie rzy	uporać	się	nie	potra fię.

Asch	roze śmiał	się.	–	Świat	ten	–	po wie dział	–	nie	jest	ca łym	świa tem,	choć	wie lu
usi łuje	 twier dzić,	że	 jest	 je dynie	prawdzi wym.	Ale	 tak	czy	owak	musisz	 się	z	nim
uporać,	bo	ina czej	on	się	z	tobą	upora,	i	to	gruntownie.

–	Ła two	to	powie dzieć	–	rzekł	Johannes	Vier be in	z	goryczą.
–	Może	znaj dzie	się	ktoś	–	powie dział	Asch	z	dobrze	uda ną	obojęt nością	–	kto	ci

poka że,	że	nie	masz	ra cji	i	jak	bar dzo	jej	nie	masz.	Naj wyż szy	chy ba	czas	na	prze ‐
prowa dze nie	dowodu,	że	dzie dzi niec	kosza rowy	to	nie	żadna	boska	instytucja.

Bom bar dier	 opu ścił	 przyja cie la	 i	wrócił	 na	 strzel ni cę.	 Tyl ko	 nie wie lu	 żoł nie rzy
mia ło	jesz cze	strze lać.	Zja wia ły	się	ostat nie,	nie wiel kie	grup ki.	Po ja wił	się	również
ka pi tan	Der na,	nie	zdra dza jąc	chę ci	uczest ni cze nia	w	za wodach,	ponie waż	nie	na le ‐
żał	do	spe cjal nie	dobrych	strzel ców.

Ka pi tan	Der na,	 eskor towa ny	 i	 ochra nia ny	przez	 star sze go	ogniomi strza	Schul za,
uda wał	 wiel kie	 za inte re sowa nie,	 ka zał	 sobie	 po ka zać	 za pi sy	 w	 wyka zie	 strze la ją ‐
cych,	obej rzał	 je	nie	bez	 sa tys fakcji,	 że	 star szy	ognio mistrz,	 jego	kocha ny	Schulz,
nie wąt pli wie	przo duje.	–	Gra tuluję	–	po wie dział	we soło,	tak	by	go	wy raź nie	sły sza ło
bliż sze	i	dal sze	oto cze nie.	–	Znowu	wi dać	jak	na	dłoni,	w	kim	tkwią	prawdzi wie	żoł ‐
nier skie	przymioty.

Schulz	krygował	się	w	dal szym	cią gu.	–	Strze la nie	jesz cze	nie	jest	skończone,	pa ‐
nie	ka pi ta nie.

W	isto cie	rze czy	jed nak	już	się	żadnej	poważ nej	kon kurencji	nie	oba wiał.	Strzel cy
ba te rii	ma ją cy	mar kę	naj lepszych	spróbowa li	już	swe go	szczę ścia	i	oczywi ście	jego
wyni ków	nie	osią gnę li.	Sze ścioma	strza ła mi	do	zwykłej	tar czy	o	dwuna stu	krę gach
osią gnął	sześć dzie siąt	czte ry	punkty	na	sie dem dzie siąt	dwa	moż li we.	Był	to	wyczyn
wzbudza ją cy	re spekt.	Tuż	za	nim	zna lazł	się	ka pral	Lin denberg	z	sześć dzie się cioma



dwoma	punkta mi;	 ogniomistrz	 Plat zek	miał	 o	 je den	 punkt	mniej.	 Ta kie go	wyni ku
na le ża ło	się	spodzie wać.

Wśród	nie wie lu,	którzy	jesz cze	mie li	strze lać,	znaj dował	się	również	bom bar dier
Asch.	 Był	 w	 do skona łej	 for mie,	 również	 dla te go,	 że	 nikt	 się	 nim	 nie	 zaj mował	 i
mógł	 swobodnie	 strze lać.	 Był	 zde cydowa ny	 zro bić	 wszyst ko,	 co	 bę dzie	 w	 jego
mocy.

Za nim	 Asch	 zdą żył	 przyjąć	 od powiednią	 po sta wę,	 Kowal ski	 odczuł	 gwał towną
potrze bę	po mówie nia	z	nim	w	czte ry	oczy.	–	Czy	za bra łeś	ka nonie rowi	Vier be inowi
amuni cję?	–	za pytał.

Asch	udał	głupie go.	–	Jaką	amuni cję?
Kowal ski	ci cho	gwizd nął	przez	zęby.	–	Rozumiem	–	po wie dział.	–	Je że li	póź niej

bę dzie	tych	sze ściu	strza łów	bra kowa ło,	nie którzy	będą	się	z	wście kłości	gryź li	we
wła sny	tyłek.

–	A	niech	 tam!	–	powie dział	Asch	 jowial nie.	–	Naj waż niej sze,	 że	do	nas	dwóch
przycze pić	tego	nie	moż na.

–	Tak,	nie	moż na	–	po wie dział	Kowal ski	śmie jąc	się.	–	Wkrót ce	po	uciecz ce	Vier ‐
be ina	 odda łem	 całą	 po zosta łą	 amuni cję	 dru gie mu.	 No	 i	 ten	 stuprocentowy	 idio ta
prze jął	 ją	na	wia rę.	Co	ozna cza,	 że	był	 le ni wy	albo	za	głupi,	 żeby	do kładnie	poli ‐
czyć.	 Było	 to	 około	 go dzi ny	 je de na stej.	 O	 pierwszej	 zmie nił	 go	 trze ci,	 o	 trze ciej
czwar ty.	Dotychczas	ża den	nic	nie	za uwa żył.

–	Ale	otworzą	oczy,	co?
Kowal ski	cie sząc	się	już	z	góry,	ski nął	gło wą.	–	Kie dy	to	za uwa żą,	ze sra ją	się	ze

stra chu	–	za pewniał.
Bom bar dier	 Asch	 przy stą pił	 tedy	 do	 ostre go	 strze la nia	 z	 uczu ciem	 bez troski.

Ogniomistrz	Plat zek,	któ ry	cią gle	jesz cze	peł nił	służ bę	na	strzel ni cy	i	przy	strze la ją ‐
cych,	pra wie	 się	nim	nie	 inte re sował.	Asch	nie	był	nie mowlę ciem,	któ re mu	 trze ba
cią gle	pa trzeć	na	łapy.

Pierwsze	dwa	strza ły	mia ły	być	odda ne	w	pozycji	„le żąc”	na	pryczy,	dwa	na stępne
w	pozycji	„klę cząc”,	dwa	ostat nie	w	pozycji	„stojąc”.	Asch	roz łożył	się	wygodnie,
wes tchnął	głę boko	i	po	krót kim	ce lowa niu	na ci snął	spust.	Wyskoczyła	dwunast ka.

–	Czysty	przypa dek	–	powie dział	nic	nie	prze czuwa ją cy	Plat zek.
Asch	skoncentrowawszy	uwa gę	oddał	drugi	strzał.	Wyskoczyła	dzie siąt ka.
–	Wca le	nie źle	–	oświad czył	Plat zek	i	za czę ły	się	w	nim	budzić	pewne	wąt pli wo‐

ści.
Asch	opuścił	pryczę	i	ukląkł.	Jego	lewy	ło kieć	był	opar ty	moc no	i	pewnie,	oddy‐

chał	spokoj nie.	Ścią gnął	spust,	krót ki,	suchy	strzał	ude rzył	w	tar czę.
–	Znowu	dwa na ście	–	powie dział	zdumiony	Plat zek.
Tym cza sem	ze bra li	się	za cie ka wie ni	wi dzowie.	Kil ku	podofi ce rów	za czę ło	żywo

de ba tować.	 Lotem	 bły ska wi cy	 ro ze szła	 się	 wieść,	 że	 dotychcza sowe mu	 re kor dowi
za gra ża	 nie bez pie czeństwo,	 i	 to	 do słownie	 w	 ostat niej	 mi nucie	 za wodów.	 Star szy



ogniomistrz	Schulz	zbli żył	się	solidnie	przyśpie szonym	krokiem.
Tym cza sem	 bom bar dier	 Asch	 od dał	 swój	 czwar ty	 strzał.	 Wy skoczyła	 również

dwunast ka.	Asch	uśmiechnął	się	chytrze	i	otarł	pot	z	czoła.
–	To	nie	do	wia ry!	–	za wołał	Plat zek	z	nie	ukrywa ną	nie chę cią.	Jesz cze	dwa	ta kie

cel ne	 strza ły	 i	 pierwsza	 na groda,	 bę dą ca	 nie na ruszonym	 re zer wa tem	 podofi ce rów,
dosta nie	się	sze re gowcowi.	Co	gor sza,	gdyby	się	temu	Ascho wi	uda ło	zdobyć	pierw‐
szą	 na grodę,	 Plat zek,	 bę dą cy	 dotychczas	 na	 trze cim	miej scu,	 zo sta nie	 bez	 ga da nia
skre ślony	z	li sty	zwycięz ców.

Za troska ny	tym	Plat zek	zwró cił	się	do	star sze go	ogniomi strza	ze	słowa mi:	–	Wy‐
da je	mi	się,	że	ten	ma	dziś	swój	dobry	dzień.

Star szy	ogniomistrz	po chylił	się	nad	wyka zem.	Lekki	ru mie niec	pró bował	prze bić
się	 przez	 bru nat ną	 opa le ni znę	 jego	 twa rzy.	 Za żar tował:	 –	 I	 śle pej	 kurze	 tra fia	 się
ziar no.

Plat zek	usi łował	się	roze śmiać.	Grupka	podofi ce rów,	za nie pokojona,	pode szła	bli ‐
żej.	Kil ku	 żoł nie rzy,	 któ rzy	mie li	 z	 tego	 powodu	 zło śli wą	 sa tys fakcję,	 pro wa dzi ło
mię dzy	sobą	ożywioną	roz mowę.	–	Spokój	w	bur de lu!	–	za wołał	Schulz	zde ner wo‐
wa ny.	–	Prze stańcie	wresz cie	ter kotać.

Wszyst kie	 roz mowy	 umil kły.	 Asch	 stał	 w	 roz kroku	 i	 gotował	 się	 do	 odda nia
dwóch	ostat nich	strza łów.	Nie mal	fi zycz nie	czuł	za	sobą	przycza jone,	peł ne	ocze ki ‐
wa nia	mil cze nie.	Za mknął	oczy,	oddychał	głę boko.	Wytę żył	wszyst kie	siły,	aby	się
skupić.

Po	chwi li	pochylił	się	na przód,	moc no	oparł	o	pra we	ra mię	kol bę	ka ra bi nu.	Wylot
lufy	po ruszał	się	powoli,	wresz cie	znie ruchomiał.	Bom bar dier	wziął	głę boki	oddech,
potem	strze lił.	Na	schronie	tar czowym	uka za ła	się	skośna	bel ka.

–	Je de na ście!	–	za wołał	Plat zek,	zdu miony	do	naj wyż sze go	stop nia.	Był	wyraź nie
podnie cony.	Pośpie szył	do	wia dra,	za czerpnął	wody	polowym	kubkiem,	wypił.	Te raz
jesz cze	 tyl ko	ósem ka	 i	Aschowi	przy padnie;	pierwsza	na groda.	A	par szywa	piąt ka
wystar czy,	aby	jego,	Platz ka,	wyeli mi nować.

–	A	to	ci	dopie ro	–	po wie dział	star szy	ognio mistrz	tra cąc	opa nowa nie.	Naj niż sze
szar że	uśmie cha ły	 się	bez	że na dy,	ktoś	z	nich	za wołał:	–	Tyl ko	 tak	da lej,	Asch!	–
Schulz	drgnął	gwał townie.	Ka pral	Lindenberg	stał	nie ruchomo,	 jak	po sąg	z	ka mie ‐
nia.	Było	mu	obojęt ne,	czy	zdo bę dzie	dru gie	miej sce	czy	trze cie,	naj waż niej sze,	że
się	znaj dował	pośród	pierwszych.	Poza	tym	po chle bia ło	mu	nie co,	że	żoł nierz	z	jego
dzia łonu,	które go	sam	szkolił,	był	bli ski	tego,	by	zostać	naj lepszym	strzel cem	ba te ‐
rii.	Gnę bi ło	go	tyl ko	wzbu rze nie	sze fa,	pra wie	za wsze	cier piał	nie mal	fi zycz nie,	kie ‐
dy	mu siał	asystować	przy	za cho wa niu	sprzecz nym	z	posta wą	woj skową	i	nie	mógł
inter we niować.

Bom bar dier	Ko wal ski	pod sunął	się	do	Ascha	pod	pozorem	za ła twie nia	czynności
służ bowej.	Schy lił	się	i	za czął	zbie rać	łuski.	Przy	tej	oka zji	szepnął:	–	Uwa ga,	Asch!
Je że li	go	skom promi tujesz,	sta nie	się	twoim	śmier tel nym	wrogiem.	Pa mię taj	o	amu‐



ni cji!
Asch	 odpowie dział	 lekkim	 Ski nie niem	 głowy.	 Rozej rzał	 się,	 zoba czył	 na pię te

twa rze	podofi ce rów,	pobla dłą	nie co	 twarz	rumia ne go	za zwyczaj	Schul za,	peł ne	za ‐
dowole nia	 uśmie chy	 ka nonie rów	 i	 za troska ne	 obli cze	 Kowal skie go,	 Pomyślał	 o
amuni cji,	którą	za brał	Vier be inowi	 i	która	 le ża ła	w	 jego	kie sze ni.	Nie,	 te raz,	w	 tej
chwi li,	nie	może	pozwolić	sobie	na	wywoła nie	gnie wu	sze fa.	Te raz	nie.	Póź niej.

Przyłożył	ka ra bin	do	ra mie nia,	ce lował	krót ko	i	ścią gnął	spust.	Nad	tar czą	za kłę ‐
bił	się	pył.	Uka za ła	się	bia ło-czer wona	chorą giewka.

–	Pudło!	–	za wołał	Plat zek	z	ulgą.
Szef	pro mie niał	z	ra dości.	Szyb ko	wżył	się	w	nową	sytuację.	Te raz	miał	już	pew‐

ność,	że	jest	zwy cięz cą.	Uśmiechnął	się	protekcjonal nie	i	pokle pał	Ascha	po	ra mie ‐
niu.

–	Wca le	 nie źle,	 mój	 drogi	 –	 powie dział	 –	 wca le	 nie źle.	 Oczywi ście	 brak	 wam
jesz cze	 nie jedne go,	 byście	 mogli	 współ za wodni czyć	 ze	 sta rymi	 żoł nie rza mi.	 Ale
cze go	nie	ma,	to	być	może.	Wa runki	po	temu	są.	Za wsze	mó wi łem,	Asch:	jest	z	was
ma te riał	na	podofi ce ra.	Tyl ko	tak	da lej!

Schulz	raz	jesz cze	pokle pał	mil czą ce go	Ascha	po	ra mie niu.	Potem	za wołał:	–	Ko‐
niec	strze la nia.	Obli cze nie	amuni cji	do	mnie!	Wymarsz	za	pół	godzi ny.

Asch	podszedł	do	Ko wal skie go,	wście kły	rzucił	ka ra bin	na	tra wę.	Usiadł	i	powie ‐
dział	do	kole gi:	–	Nie	za służył	na	to	ten	łaj dak.

–	Ale	to	się	opła ci	–	odrzekł	wiel ce	doświadczony	Kowal ski.
Wyzna cze ni	 żoł nie rze,	 wśród	 nich	 oczywi ście	 Vier be in,	 uprząt nę li	 sta nowi ska,

odtranspor towa li	podziura wione	tar cze,	pozbie ra li	pa pier ki,	uporządkowa li	te ren	sta ‐
nowisk.	Nadzorują cy	ogniomi strze	za czę li	obli czać	amuni cję.	Cze ka no	na	odmarsz
do	koszar.

Dzień	był	spo koj ny.	Postrze la li	so bie,	odda jąc	po	sześć	strza łów	na	chy bił	tra fił,
poza	 tym	ga wę dzi li,	 le niuchowa li,	 gra li	w	 kar ty,	wykrę ca li	 się	 od	 ja kichś	 spe cjal ‐
nych	 zle ceń.	 Jak	 u	 Pana	 Boga	 za	 pie cem!	 Te raz	 na stą pi	 odmarsz,	 potem	 go dzi na
czysz cze nia	broni,	a	potem:	bawmy	się!	Z	trudnościa mi	czy	nie przyjem nościa mi	li ‐
czyć	się	nie	na le ża ło,	szef	znaj dował	się	bo wiem	w	zwycię skim	na stroju,	a	poza	tym
dla	uczcze nia	naj lepsze go	strzel ca	wyzna czony	był	na	dziś	dla	podofi ce rów	„wie czór
przy	pi wie”.

Ale	od marsz	prze cią gał	się.	Sta nowi ska	l	i	3	za mel dowa ły,	że	wszyst ko	w	po rząd‐
ku	 i	 przedłożyły	 roz li cze nie	 z	 amuni cji.	 Sta nowi sko	 2	 nie	 skończyło	 jesz cze	 obli ‐
czeń.	Ogniomistrz	Plat zek	li czył	i	li czył,	i	nie	mógł	dojść	do	za dowa la ją ce go	re zul ‐
ta tu.	Bra kowa ło	mu	sze ściu	na bojów.

Kie dy	za mel dowa no	o	 tym	star sze mu	ogniomi strzowi,	za czął	kląć.	Wresz cie	za ‐
brał	się	sam	do	li cze nia.	Ale	i	on	nie	mógł	zmie nić	re zul ta tu:	sze ściu	na bojów	bra ‐
kowa ło.	Była	to,	oświad czył	szef	bez	ogródek,	rzecz	nie słycha na.	Amu ni cji	nie	mo‐
gło	 po	 prostu	 bra kować.	 Była	 ści śle	 wy li czona,	 każ dy	 poszcze gól ny	 strzał	musiał



być	do kładnie	 za re je strowa ny.	Szef	 prze wi dywał	 ol brzymie	kom pli ka cje.	 –	Cóż	 to
znowu	za	świństwo,	Plat zek!

Plat zek	skrę cał	się.	To,	co	się	przytra fi ło	wła śnie	jemu,	było	wię cej	niż	nie mi łe,
było	nie bez piecz ne,	mogło	mieć	nie obli czal ne	skut ki.	Wi dział	się	 już	przed	są dem
woj skowym,	przymknię ty,	zde gra dowa ny.	Szef	przyglą dał	mu	się	chłodno.

Plat zek	 za rzą dził	 prowi zorycz ne	 śledz two.	 Ka zał	 sta nąć	 w	 sze re gu	 wszyst kim,
którzy	 na	 jego	 sta nowi sku	 peł ni li	 służ bę	 pomoc ni czą;	 byli	wśród	 nich	Kowal ski	 i
Asch.	Plat zek	za czął	sta wiać	kłopotli we	pyta nia.	Nie	ukrywał	podej rzeń.

–	Prze cież	to	kre tyństwo!	–	za wołał	zi rytowa ny	szef.	–	Idiotyzm.	–	Ski nął	poufa le
głową	w	 stro nę	Ko wal skie go	 i	Ascha.	 –	Nie	 po zwolę,	 aby ście	 po dej rze wa li	mo ich
naj lepszych	żoł nie rzy.	Od ma sze ruje my	te raz,	a	wy,	Plat zek,	weź mie cie	wy kaz	strze ‐
la ją cych	i	w	kosza rach	raz	jesz cze	sprawdzi cie	całe	obli cze nie.	Ponadto	porówna cie
dane	wyka zu	z	licz bą	dziur	w	tar czach.

–	Tak	jest,	pa nie	sze fie	–	powie dział	Plat zek	zdruzgota ny.
Szef	ski nął	gniewnie	gło wą.	–	I	żeby	mi	do	ju tra	cała	rzecz	była	w	po rządku.	Wa ‐

sza	spra wa,	jak	to	zro bi cie.	Ale	porzą dek	musi	być.	W	prze ciwnym	ra zie	ja	wam	po‐
ka żę.

Podporucz nik	We del mann	był	 nie za dowolony	z	 sie bie	 i	 ze	 świa ta;	 to	nur tują ce	go
nie za dowole nie	przy bra ło	cha rakter	trwa ły.	Nie	cie szyło	go	to,	co	ro bił,	względ nie	–
co	robić	musiał.	Brak	mu	było	ja kie goś	ognia,	ja kiejś	podnie ty,	ja kiejś	ma łej	woj ny
świa towej	albo	kobie cej	istoty	odpowiednie go	for ma tu.

Peł nił	swą	służ bę	zgod nie	z	prze pi sa mi,	ale	z	wyjąt kowym	znu dze niem.	W	ostat ‐
nich	cza sach	czę sto	się	zda rza ło,	że	ła ził	po	kosza rach	nie za dowolony	i	bez gra nicz ‐
nie	znu dzony	i	obojęt nie,	nie chęt nie	nie mal	wy peł niał	swe	obo wiąz ki	służ bowe.	Na
strzel ni cy	spę dził	tyl ko	dwie	go dzi ny;	żar li wy	za pał	podofi ce rów,	ich	na dę te	po czu‐
cie	wyż szości	oraz	jego	antyta lent	strze lec ki	po wstrzymywa ły	go	od	wszel kiej	inter ‐
wencji.	Wszyst ko	to	wpra wia ło	go	w	zde cydowa nie	zły	humor.

Po	 za kończe niu	 za jęć	 służ bowych	poszedł	 do	ka syna	ofi cer skie go	 i	 usiadł	w	 ja ‐
kimś	 ką cie	w	 czytel ni.	 Prze rzucił	 cza sopi sma,	 ob ser wował	wzór	 obrusa,	 za czął	 li ‐
czyć	frędz le	wi szą ce go	na	ścia nie	ki li mu.

Potem	uciekł	do	dru gie go	po koju	przed	ma jorem	Luschke,	któ ry,	jak	się	wy da wa ‐
ło,	po szuki wał	dobre go	i	wy trwa łe go	part ne ra	do	gry	w	sza chy.	Wymknię cie	się	Lu ‐
schke mu	wca le	nie	było	ła twe,	ale	gra nie	z	nim	w	sza chy,	zwłasz cza	dzi siaj,	by łoby
męką.	 Luschke	 bo wiem	 zwykł	 był	 grać	me todycz nie,	 a	więc	 de ner wują co	 powoli;
poza	tym	da wał	przy	każ dej	oka zji	do	zrozumie nia,	że	jako	star szy	stop niem	służ bo‐
wym	i	ran gą,	a	więc	ktoś	wyż szy,	wi nien	zgodnie	z	lo gi ką	wygrywać.	Kie dy	póź niej
wygrywał	na prawdę,	bo	istot nie	był	lepszym	gra czem,	nie	szczę dził	prze ciwni kowi
druzgocą cej	ironii.

Naj bar dziej	mar twi ło	We del manna	to,	że	ma jąc	ko le gów	nie	miał	przyja cie la.	W
dywi zjonie	było	trzech	podporucz ni ków	z	jego	rocz ni ka;	każ dy	z	nich	miał	swoisty



sposób	spę dza nia	wol ne go	cza su.	Je den	za ba wiał	się	z	ta ni mi	dziewczę ta mi,	dru gie ‐
mu	spra wia ło	roz kosz	cią głe	peł nie nie	służ by,	trze ci	był	pra wie	za rę czony,	i	 to	nie
na	żar ty.	Wskutek	tego	We del mann	sie dział	czę sto	sa mot ny	i	był	ska za ny	prak tycz ‐
nie	na	to,	że	tyl ko	od	cza su	do	cza su	za szczyci	go	ła ska wie	roz mową	któryś	z	prze ło‐
żonych.

Roz parł	się	w	fote lu	i	wycią gnął	nogi.	Brak	mu	dziewczyny,	ot	co!	Nie	pierwszej
lepszej,	z	którą	moż na	by	pić	kawę,	grać	w	te ni sa,	chodzić	na	spa ce ry,	ale	prawdzi ‐
wej	dziewczyny,	któ ra	by	z	prawdzi wą	ra dością	pozwoli ła	ująć	się	pod	ra mię	i	była
roz kocha na	w	mi łości.	Nie	ta nie go,	powol ne go	ko bie ciąt ka,	ale	prawdzi wej	ko bie ty
o	dobrych	rę kach	i	wiel kim	ser cu.	Ale	zna le zie nie	ta kiej	dziewczyny	nie	było	wca le
ła twe;	zda rza ło	się	to	prze waż nie	w	powie ściach	i	ilustrowa nych	cza sopi smach.

Jego	nie chęć	do	 tego	 ro dza ju	 po wie ści	 pły nę ła	mię dzy	 in nymi	 stąd,	 że	 nie przy‐
stoj ne	zdję cia	wywoływa ły	w	nim	podnie ce nie.	Mimo	sta rań	nie	znaj dował	w	tej	za ‐
pa dłej	 dziurze	 żadnej	 odtrut ki.	 Wszyst kie	 spotyka ne	 kobie ty	 były	 dla	 nie go	 zbyt
młode,	zbyt	ze psute	albo	też	za	sta re	i	za	zim ne.	Poza	tym	część	ich	była	zbyt	moc no
zwią za na	mał żeństwem.	Nie	wie dział	jesz cze,	do	ja kiej	ka te gorii	na le ży	za li czyć	In‐
grid	Asch.

Zda wa ło	mu	się,	że	ta	Ingrid	Asch	jest	god na	uwa gi:	twa rzycz ka	jak	ma lowa nie,
fi gur ka	zgrab na,	główka	roz sądna.	Moż na	się	z	nią	po ka zać	na wet	w	peł nej	gali.	My ‐
ślał	o	niej	z	we wnętrz nym	na pię ciem.

–	 Za gra	 pan	 par tię	 sza chów?	 –	 za pytał	ma jor	 Lu schke,	 który	 zbli żył	 się	 nie po‐
strze że nie.	Na	 twa rzy,	 przypomi na ją cej	 bul wę,	poja wił	 się	 za dowolony	uśmie szek,
który	na wet	sta rych	ka pi ta nów	zwykł	był	wyprowa dzać	z	równowa gi.

Podporucz nik	We del mann	ze rwał	się	z	miej sca.	 Jak	za wsze	w	obec ności	ma jora
Luschke	był	nie co	za kłopota ny.	Ni gdy	nie	zda wał	so bie	spra wy	dokładnie,	czy	tego
nie prze niknione go	człowie ka	lubi,	czy	też	się	go	tyl ko	boi.

–	Niech że	pan	sia da,	pa nie	pod porucz ni ku	–	powie dział	ma jor	ła godnym	gło sem,
którym	zda wał	się	prze ci nać	po wie trze	jak	brzytwą.	–	Nie	mam	za mia ru	podda wać
tu	pana	ćwi cze niom.	Chciał bym	tyl ko	wie dzieć,	czy	za gra	pan	par tię	sza chów.

–	Oczywi ście,	pa nie	ma jorze	–	pośpie szył	We del mann	z	za pewnie niem.	I	z	ca łym
odda niem	spoj rzał	na	twarz	Bul wy.

–	Nie,	mój	dro gi	–	powie dział	su cho	ma jor.	–	Nie	jest	pan,	zda je	się,	w	odpowied‐
nim	 na stroju.	 Za pewne	 potrze ba	 panu	 świe że go	 powie trza.	 –	 Od szedł	 krót kim,
sztywnym	krokiem,	prztyka jąc	pal ca mi	pra wej	ręki.

Podporucz nik	spo glą dał	pe łen	sza cunku	za	swoim	do wódcą.	Cóż	to	za	człowiek!
Słyszy,	jak	tra wa	rośnie.

We del mann	 udał	 się	 do	 ka bi ny	 te le fonicz nej,	 wy szukał	 w	 spi sie	 nu mer	 Ascha,
podniósł	słuchawkę.	Zgłosi ła	się	jedna	z	pra cownic.	Poprosił	o	roz mowę	z	panną	In‐
grid	Asch.	Głos	Ingrid	brzmiał	cie pło	i	przyjem nie;	We del mann	był	gotów	wmó wić
w	sie bie,	że	w	jego	dźwię ku	jest	coś	zmysłowe go.	To	doda ło	mu	skrzydeł.



–	Chcia łem	 tyl ko	 za pytać,	 czy	ma	 pani	 dziś	wie czorem	 czas	 i	 ocho tę	wyjść	 ze
mną.	Pro ponuję	ka wiar nię	Liedt ke go,	ale	oczywi ście	za stosuję	się	do	każ de go	pani
życze nia.	Je że li	to	pani	nie	prze szka dza,	zja wię	się	w	mundurze.

Ingrid	wa ha ła	się	nie co	–	tłuma czył	to	sobie	jako	kokie te rię.	Potem	zgodzi ła	się.
Nie	ma	nic	prze ciwko	temu,	żeby	przyszedł	w	mundurze,	zga dza	się	również	na	ka ‐
wiar nię	Liedt ke go,	bo	mają	tam	zna komi te	ciast ka.	Pro si	tyl ko	o	za wia domie nie	jej
bra ta,	bom bar die ra	Ascha,	że	bę dzie	w	ka wiar ni	Liedt ke go,	gdyż	być	może,	że	brat
ze chce	się	z	nią	wi dzieć.	Czy	pan	porucz nik	zrobi	to	dla	niej?

–	Ależ	oczywi ście.	Za raz	to	za ła twię.	Cie szę	się,	że	pa nią	zo ba czę.	Za	pół	godzi ‐
ny?

–	Nie,	za	godzi nę	w	ka wiar ni	Liedt ke go.
We del mann	położył	słu chawkę	na	wi deł ki,	za dowolony	ski nął	gło wą	swe mu	odbi ‐

ciu	w	szy bie,	opuścił	ka bi nę	i	udał	się	na	swą	kwa te rę.	Podofi ce rowi	dy żur ne mu	ka ‐
zał	za wia domić	Ascha,	że	jego	siostra	jest	w	ka wiar ni	Liedt ke go.

Nucąc	„O	sole	mio”	wziął	na trysk.	Po tem,	choć	się	rano	golił	i	nie	miał	zbyt	moc ‐
ne go	za rostu,	ogolił	się	po	raz	drugi.	Na tarł	twarz	wodą	ko lońską,	przyj rzał	się	swe ‐
mu	odbi ciu	w	lustrze	i	uznał,	że	wyglą da	młodo	i	wca le	nie	naj gorzej.

Spotkał	się	z	In grid	w	ka wiar ni	Liedt ke go	na	gór ce;	sta ły	tam	fo te le	klu bowe,	na
których	chęt nie	sia dywa ły	mał żonki	ofi ce rów.	Poznał	żonę	ka pi ta na	ze	szta bu	dywi ‐
zjonu	i	złożył	jej	uprzej my	ukłon.	Pani	ka pi ta nowa	ski nę ła	wyniośle	głową,	ob rzuca ‐
jąc	Ingrid	Asch	krytycz nym	spoj rze niem.

Ingrid	mia ła	na	sobie	barwną	suknię	w	poprzecz ne	pasy,	bez	rę ka wów	i	z	głę bo‐
kim	wycię ciem.	We del mann	uwa żał,	że	wszyst ko	w	niej	jest	godne	obej rze nia.	Na ‐
chylił	się	pe łen	za inte re sowa nia.

–	Żeby	nie	było	nie porozumień	–	powie dzia ła	Ingrid	z	re zer wą.	–	Przyszłam	tyl ko
dla te go,	aby	z	pa nem	trochę	poga wę dzić.

–	Oczywi ście,	to	się	rozumie	samo	przez	się.
–	Mam	nie płonną	na dzie ję,	 że	 nie	 przypusz cza	pan,	 by	moje	 zja wie nie	 się	 tutaj

było	równoznacz ne	z	ja ki miś	zobowią za nia mi	z	mojej	strony.
–	Skądże	zno wu	–	za pewnił	We del mann.	Był	trochę	roz cza rowa ny.	My ślał	so bie:

„Nie	moż na	po wie dzieć,	żeby	była	bar dzo	uprzej ma,	ale	może	 to	z	 jej	 stro ny	pod ‐
stęp”.

–	Je stem	mia nowi cie,	jak	gdyby	za rę czona	–	do da ła	In grid	sponta nicz nie;	le dwie
te	słowa	wypowie dzia ła,	sama	się	zdzi wi ła.

–	Aha!	–	powie dział	We del mann.	I	dodał:	–	Prze cież	to	zupeł nie	zro zumia łe,	męż ‐
czyź ni	musie li by	być	śle pi,	gdy by	nie	ro bi li	pani	tego	ro dza ju	pro pozycji.	–	W	du ‐
chu	myślał	sobie:	„Wyda je	się,	że	ta	miła	dziewczyna	nie	jest	taka	ła twa	do	zdo by‐
cia.	Na le ży	prawdopodobnie	do	tego	rzad kie go,	sta romodne go	ga tunku	ko biet,	któ re
gotowe	są	poznać	smak	mi łości	dopie ro	po	ślubie”.

–	Ale	de fi ni tywnie	jesz cze	się	pani	chyba	nie	zwią za ła?



–	Oczy wi ście,	że	nie!	–	odpar ła	Ingrid.	–	W	ostat nich	cza sach	doszło	na wet	mię ‐
dzy	nami	do	poważ nych	nie porozumień.

–	To	się	zda rza	–	przy taknął	We del mann.	–	I	uwa żam,	że	 jest	 to	zupeł nie	w	po‐
rządku.	Prze cież	jest	pani	tak	sza le nie	mło da.	Ma	pani	jesz cze	czas	na	sta łe	zwią za ‐
nie	się	z	kimś.	Nie	uwa ża	pani?

Ingrid	 nie	 od powie dzia ła.	 Ro bi ła	 wra że nie	 nie obec nej.	 Pa trzyła	 z	 na pię ciem	 w
kie runku	okien.	Po szedł	za	jej	wzro kiem.	Pod	oknem	za jął	wła śnie	miej sce	żoł nierz.
We del mann	znał	go.	Był	 to	żoł nierz	z	 jego	ba te rii	na zwi skiem	Vier be in.	Ka nonier
Johannes	Vier be in.

–	Proszę	mi	wyba czyć	–	powie dzia ła	Ingrid.	–	Zda je	się,	że	brat	mój	prze ka zał	mi
ja kąś	wia domość.	–	Wsta ła	i	nie	oglą da jąc	się	na	We del manna	pode szła	do	spo glą ‐
da ją ce go	w	jej	stronę	Vier be ina.

We del mann	po czuł	się	nie co	nie swojo,	po nie waż	za inte re sowa nie	pani	ka pi ta no‐
wej,	sie dzą cej	o	dwa	sto ły	da lej,	wy raź nie	skupi ło	się	na	jego	oso bie.	Wy da wa ło	mu
się,	że	jej	spoj rze nia	wy ra ża ją	zdumie nie,	cie ka wość	i	potę pie nie.	Jed nym	haustem
wypił	kawę	i	za mówił	u	kel ne ra	duży	kie li szek	konia ku.

Przyglą dał	się	In grid	Asch	i	ka nonie rowi	Vier be inowi	z	nie	ukry wa ną	nie uf nością,
pra wie	z	nie za dowole niem.	Sie dzie li	bli sko	sie bie	i	roz ma wia li	z	ożywie niem;	mó‐
wi ła	wła ści wie	Ingrid.	Vier be in	słuchał	z	nie ruchomą	twa rzą,	od zywał	się	 tyl ko	od
cza su	do	cza su,	jak	by	broniąc	się.	Podporucz nik	stwier dził,	że	tych	dwoje	wła ści wie
nie	wyglą da	na	za kocha ną	parę.

Zwil żył	war gi	konia kiem.	Koniak	był	pa skudny	w	sma ku,	pozba wiony	aro ma tu	i
ognia.	Mimo	to	wypił	całą	za war tość	i	za mówił	„jesz cze	raz	to	samo”.

Ten	Vier be in,	znaj dował	te raz	We del mann,	wyglą da	prze cież	po	pro stu	ża łośnie!
Na	jego	le wym	policz ku	widniał	pla ster,	mun dur	miał	za	sze roki,	pomarsz czony	na
pier siach.	Nie,	ten	człowiek	nie	mógł	sta nowić	dla	nie go	konkurencji.	Po	chwi li	zo‐
ba czył,	 jak	 In grid	 uję ła	 czu le	 ra mię	 tego	 człowie ka,	 o	 którym	 są dził,	 że	 nie	może
być	jego	konkurentem.	Potem	położyła	swą	dłoń	na	jego	ręce.

Tego,	zda niem	podporucz ni ka	We del manna,	było	już	za	wie le.	Za wołał:	„Pła cić”!
Ale	In grid	Asch	nie	sły sza ła	tego	okrzyku;	roz ma wia ła	w	dal szym	cią gu	z	ka nonie ‐
rem,	który	coraz	bar dziej	się	do	niej	przysuwał.

We del mann	zmusił	się	do	uśmie chu.	Przyszło	mu	to	z	trudem.	Opa dły	go	fi lozo‐
ficz ne	re fleksje;	znowu	myślał	o	tym,	że	nie	rozumie	świa ta.	Nie,	kie dy	się	po rów‐
nywał	z	Vier be inem	i	sta wiał	mię dzy	sobą	a	nim	tę	dziewczynę,	nie	mógł	tego	świa ‐
ta	pojąć.	Prawdopodobnie	był	tu	tyl ko	ro dza jem	przynę ty;	wy glą da ło	istot nie	na	to,
że	tym	ra zem	rola	jego	pole ga ła	je dynie	na	tym,	by	ka nonie rowi	Vier be inowi,	wła ‐
śnie	 temu	Vier be inowi,	umoż li wić	po przez	bom bar die ra	Ascha	 spotka nie.	Bo	czyż
na	proś bę	Ingrid	nie	poinfor mował	Ascha,	dokąd	ta	dama	ma	za miar	przyjść.	Dia blo
nie mi łą	sytuacja!	Stał	się	do	pewne go	stopnia	komicz ną	fi gurą.

Za pła cił	i	wy szedł.	Prze szedł	tuż	obok	Ingrid	Asch	i	Johanne sa	Vier be ina,	ale	żad‐



ne	z	nich	nie	za uwa żyło	go.	Za sę pił	się	jesz cze	bar dziej.
Wyszedł szy	na	uli cę	za czął	się	roz glą dać.	Ściem nia ło	się.	Poje dynczy	spa ce rowi ‐

cze	snuli	się	po	mie ście.	Ruch	sa mochodowy	pra wie	za marł.	Lam py	i	wy sta wy	rzu‐
ca ły	 na	 as fal tową	 jezd nię	 swe	 senne	 świa tło.	 Pocią gnął	 go	 oświe tlony	 czer wonym
neonem	„Excel sior”.

Wła ści ciel	 loka lu	Pa weł,	zwa ny	przez	przyja ciół	„cie płym	Pa weł kiem”,	ucie szył
się	wy raź nie	na	wi dok	go ścia	i	miał	ochotę	wziąć	go	w	swoje	ob ję cia.	We del mann
odsunął	go	od	sie bie.	Usiadł	przy	ba rze	obok	Ery ki	i	w	krót kim	cza sie	wypił	czte ry
kie lisz ki	dżi nu.	Eryka	dała	do	zro zumie nia,	że	może	była by	gotowa	po	ukoń cze niu
służ by	„za ba wić	się”	z	nim;	po krę cił	prze czą co	głową,	wy da wa ło	się	jednak,	że	nie
był by	od	tego,	ale	cena,	któ rej	za żą da ła,	i	bez wstydna	rze czowość,	z	jaką	to	zro bi ła,
otrzeź wi ły	go.

Pe łen	obrzy dze nia	opuścił	„Excel sior”.	Przez	chwi lę	stał	sa mot nie	na	pustej	uli cy,
potem	 posta nowił	 za lać	 się	 gruntownie	 w	 „Bi smarckshöhe”,	 lo ka lu	 odwie dza nym
przez	bom bar die rów.	Kie dy	jednak	wszedł	do	środka	i	za czął	przyglą dać	się	tłumowi
tańczą cych	–	„co	środę	tańce,	wybór	dam”	–	gospodarz	zwrócił	mu	w	sposób	taktow‐
ny	uwa gę,	że	jest	w	mun durze.	–	No	pięknie	–	powie dział	pod porucz nik	zi rytowa ny
–	w	ta kim	ra zie	spi ję	się	w	domu.	Niech	mi	pan	za pa kuje	butel kę	wina.

We del mann	 ode brał	 ładnie	 za wi nię tą	 bu tel kę	 w	 biurze	 wła ści cie la	 „Bi smarck‐
shöhe”.	Ka zał	ją	za pi sać	na	swoje	konto	i	z	pewnym	ocią ga niem	ruszył	w	ciem ność.

Miał	wra że nie,	że	noc	jest	peł na	pożą dań,	było	cie pło,	dusz no.	Noc	ota cza ła	go	jak
gę sta	mgła.	Mi nął	czule	przytuloną	do	sie bie	parę.

–	Tam	do	li cha	–	mruknął.	–	Czas	już,	by	się	coś	ze	mną	sta ło.	Je że li	się	wkrót ce
nie	oże nię,	wylą duję	w	bur de lu.

War townik	otworzył	sze roko	bra mę.	We del mann	mi nął	go	odpowia da jąc	ma chi ‐
nal nie	na	ukłon.	„Spi ję	 się	–	my ślał	 sobie	–	 to	mi	do brze	zrobi,	 za pomnę	wte dy	o
tym,	że	wystar czy	ka nonier	ka li bru	Vier be ina,	żeby	mnie	wyeli mi nować.”

Powłócząc	nie co	noga mi	szedł	przez	jezd nię	do	bloku	trze ciej	ba te rii.	Miał	kwa te ‐
rę	na	pierwszym	pię trze,	nad	miesz ka niem	sze fa	ba te rii.	Kor kociąg	leży	za pewne	na
noc nym	stoli ku.

–	Dobry	wie czór,	pa nie	podporucz ni ku	–	ode zwał	się	nie co	za chrypnię ty	głos	ko‐
bie cy.

We del mann	zdu miony	spoj rzał	w	górę.	Był	 to	głos	Lory	Schulz,	 żony	 star sze go
ogniomi strza.	Le ża ła	w	oknie	i	wyglą da ła	w	noc.

–	Dobry	wie czór,	pani	Schulz.	Tak	póź no	i	jesz cze	na	nogach?
–	Nie	mogę	spać.	Mąż	mój	bawi	się	w	gronie	podofi ce rów.	Potrwa	to	z	pewnością

do	bia łe go	rana.
–	I	ja	spać	nie	mogę.	Chcę	się	upić.
–	Dobra	myśl	–	powie dzia ła	Lora	Schulz	i	za śmia ła	się	pół głosem.	–	I	 ja	mia ła ‐

bym	na	to	ochotę.



–	Może	więc	upi je my	się	ra zem?
–	Dla cze go	nie?	Niech	pan	wej dzie	–	powie dzia ła	Lora.

Wiel ki	tu mult	roz począł	się	do brze	po	pół nocy.	Do	tej	pory	wszyst ko	szło	nor mal ‐
nym	 try bem.	 Świę to	 zwy cię stwa,	 od bywa ją ce	 się	 w	 lo ka lu	 czy tel ni,	 prze bie ga ło
zgodnie	z	tra dycją	podofi cer skie go	kor pusu.

Kowal ski	i	Asch	zosta li	za szczyce ni	funkcją	or dynansów.	Schulz	uznał,	że	godni
są	 prze bywa nia	wśród	 pod ofi ce rów	w	 cza sie	 uro czystości	 zwy cię stwa.	Motywa cja
jego	brzmia ła	na stę pują co:	–	Jest	rze czą	ja sną,	że	chodzi	tu	o	wyjąt kowe	wyróż nie ‐
nie.	Kie dyś,	miej my	na dzie ję,	 że	 już	nie długo,	 i	wy	zo sta nie cie	podofi ce ra mi.	Nie
chcę	przez	to	po wie dzieć,	że	awans	wasz	jest	już	prze są dzony,	ale	jest	bar dzo	moż li ‐
we,	że	już	was	do	nie go	poda łem.

Mrugnąwszy	ocza mi	od da lił	się.	Asch	i	Kowal ski	spoj rze li	na	sie bie.	Bom bar dier
powie dział:	–	Mógł bym	go	godzi na mi	wa lić	po	mor dzie.

–	Po	co	ta	stra ta	cza su?	–	za uwa żył	Kowal ski	spokoj nie.
–	Czy	w	ogóle	chcesz	zostać	podofi ce rem?	–	za pytał	Asch.
–	Dla cze go	nie?	–	od rzekł	Kowal ski.	–	Śpi	się	dłu żej,	wię cej	się	za ra bia,	nosi	się

lepsze	ła chy,	nie	trze ba	się	tak	moc no	na tę żać.
–	Rzygać	mi	się	chce	na	ten	cały	inte res.
–	 I	 ja	nie	kocham	 tej	 instytucji	–	powie dział	Kowal ski.	–	Ale	z	góry	 li czę	 się	z

tym,	że	jej	nie	potra fię	zmie nić.
–	Gdyby	każ dy	tak	myślał,	nie da le ko	byśmy	za szli.
–	 A	 je że li	 na wet	 ty sią ce	 będą	 myśla ły	 tak	 jak	 ty,	 także	 da le ko	 nie	 zaj dzie cie.

„Schodź	z	pola	ostrza łu	i	dobrze	się	odżywiaj”	–	oto	ha sło	wszyst kich	żoł nie rzy,	któ‐
rzy	swe go	rozumu	nie	złożyli	w	ma ga zynie	mundurowym.

–	Słuchaj	no,	Ko wal ski	–	powie dział	Asch.	–	A	co	by	było,	gdy bym	się	zde cydo‐
wał	poka zać	tej	instytucji,	co	o	niej	myślę?	Co	wte dy?

–	Wte dy	za mówię	dla	cie bie	wie niec.
–	Możesz	zre zygnować	z	za ma wia nia.	Jesz cze	się	oka że,	kto	go	dosta nie.
Pra cowa li	w	czy tel ni,	ści śle	w	myśl	wska zówek	star sze go	ognio mi strza.	Usta wi li

stoły	w	podkowę.	Wzię li	z	ma ga zynu	prze ście ra dła	i	pona krywa li	nimi	sto ły.	Posta ‐
wi li	dwa dzie ścia	trzy	krze sła,	w	tym	sie dem	fote li	z	opar ciem	dla	ogniomi strzów	i
je den	dla	star sze go	ognio mi strza.	Je den	z	ka nonie rów,	z	za wodu	ogrodnik,	ude koro‐
wał	pokój	kwia ta mi,	które	na	koszt	ba te rii	hodowa no	na	klom bach.

Potem	prze toczyli	z	kantyny	czter dzie stoośmioli trową	becz kę,	usta wi li	ją	i	otwo‐
rzyli.	Wy pi li	za	swe	wła sne	zdro wie.	Z	kolei	pousta wia li	kie lisz ki	i	butel ki	z	wód ką.
Włożyli	bia łe	blu zy,	pożyczone	im	przez	podofi ce ra	gospodar cze go	z	za pa sów	ka sy‐
na.

–	Czy	musi my	wszyst ko	robić	sami?	–	za pytał	Kowal ski.	–	Schulz	mógł by	przy‐
dzie lić	nam	przynaj mniej	po	jednej	sile	pomoc ni czej.

–	Je den	był	przydzie lony	–	powie dział	Asch.	–	Nie ja ki	Vier be in.	Da łem	mu	urlop,



bo	nie	chcę,	aby	moim	szwa grem,	a	tym	bar dziej	kochankiem	mojej	siostry	był	ofi ‐
cer.	Miej my	na dzie ję,	że	tym	ra zem	ten	Vier be in	nie	za chowa	się	znowu	jak	szma ta.

–	Je że li	nie	pomogą	mu	cię gi,	któ re	dziś	w	południe	dostał	od	cie bie,	spra wa	jest
bez na dziej na.

Tuż	przed	ósmą	zja wi li	się	pod ofi ce rowie.	Star szy	ogniomistrz	Wa ber,	podofi cer
sa mochodowy	ba te rii,	naj star szy	sta nowi skiem	służ bowym	i	rangą	po	sze fie	ba te rii,
wska zał	każ de mu	z	nich	miej sce.

Punktual nie	o	ósmej	zja wił	się	szef.	Za chowywał	się	po	kole żeńsku,	podzię kował
za	złożony	mu	mel dunek,	usiadł,	dał	pozosta łym	znak,	by	za ję li	miej sca,	 i	 powie ‐
dział:	–	No	więc,	za czyna my!

Kowal ski	i	Asch	na peł ni li	cięż kie	kufle	pi wem.
–	Za	wszyst ko,	co	kocha my!	–	za wołał	star szy	ogniomistrz	Schulz.	–	Wi wat!
Podofi ce rowie	 trą ci li	 się	 i	wypi li.	Na wet	Lindenberg,	który	na	ogół	nie	pił,	wy‐

chylił	dusz kiem	swój	kufel	nie	mrugnąwszy	powie ką.	–	Ach	–	za wołał	szef	mla ska ‐
jąc	ję zykiem	–	jak	to	dobrze	robi,	ser ce	człowie kowi	rośnie!

Kowal ski	i	Asch	za czę li	na tychmiast	na peł niać	opróż nione	aż	do	dna	kufle.	Przy ‐
musową	prze rwę	w	pi ciu	wy peł ni ło	odśpie wa nie	pie śni.	Potęż ne,	do brze	wy szkolone
głosy	śpie wa ły	tra dycyj ną	pieśń	kor pusu	pod ofi cer skie go	trze ciej	ba te rii:	„Jak	dum ‐
ny	orzeł”.

Obu	wybra nym	or dynansom	uda ło	się	już	przy	drugiej	zwrot ce	na peł nić	kufle	pi ‐
wem.	 Przy	 czwar tej	 przed	 każ dym	 z	 podofi ce rów	 stał	 obok	 piwa	 kie li szek	wódki.
Szef	ski nął	z	za dowole niem	gło wą:	te	ana na sy	sta ra ją	się	uczci wie	nie	spra wić	mu
za wodu.	Przy dat ny	ma te riał.	Po	pią tym	pi wie	 tem po	zwykle	 słab nie,	wte dy	bę dzie
im	lżej.

Podofi ce rowie	 wy pi li,	 za śpie wa li,	 tym	 ra zem	 „Rankiem,	 kie dy	 pie ją	 ko guty”,	 i
znowu	wypi li.	Pokój	na peł nił	się	kłę ba mi	dymu	i	wrza skiem;	zda wa ło	się,	że	ścia ny
popę ka ją	od	ha ła su.	Asch	spoglą dał	na	wiel kie	gęby,	któ re	się	równomier nie	raz	po;
raz	otwie ra ły	i	za myka ły.	Była	to	dobrze	na oli wiona	ma szyna	we sołości,	którą	pusz ‐
czono	w	ruch.

Szef	 przykła dał	wagę	do	 tego,	 by	nada wać	 ton;	 na wet	 te raz	 jesz cze	 słysza ło	 się
bez	tru du	jego	swoisty	głos,	jakby	stwo rzony	do	ko mende rowa nia.	Śpie wa jąc	ob ser ‐
wował	powie rzony	mu	kor pus	podofi cer ski	ma łymi,	szybko	wę drują cymi	oczka mi.

Star szy	ogniomistrz	Wa ber,	 zde cydowa ny	 zwo lennik	 sztuk	 pięknych,	 spe cja li sta
od	 wywoływa nia	 na stroju	 i	 za woła ny	 śpie wak,	 wy krzyki wał	 przed	 roz poczę ciem
każ dej	zwrot ki:	„trzy,	czte ry!”	i	czuł	się	przy	tym	wspa nia le.	Ogniomi strze	sta nowi li
ma te riał,	 na	któ ry	moż na	było	 li czyć,	 i	 to	w	każ dej	 sytuacji,	 a	więc	 i	w	 tej;	 tyl ko
Plat zek	nie	mógł	dziś	 tak	od	razu	odzyskać	swej	naj lepszej	 for my,	gdyż	 tra pi ła	go
myśl	o	za gubionych	sze ściu	na bojach.	Pod ofi ce rowie	 śpie wa li,	 jak	gdy by	 im	za	 to
pła cono.	A	Lin denberg	był	wzo rowy	jak	za wsze;	i	tę	część	służ by	odra biał	z	ta kim
sa mym	odda niem,	ja kim	tak	wybit nie	odzna czał	się	na	pla cu	ćwi czeń.



Po	 trze ciej	 pie śni,	 pią tym	 pi wie	 i	 czwar tej	 wódce	 Schulz	 pozwolił	 star sze mu
ogniomi strzowi	Wa be rowi	wygłosić	mowę	na	cześć	naj lepsze go	strzel ca	w	ba te rii.

Wa ber	speł nił	to	za da nie	z	wła ści wym	mu	humorem,	ale	nie	za pomniał	o	wple ce ‐
niu	zwro tów	poważ nych	w	ro dza ju:	„Sztuka	rodzi	się	z	umie jęt ności”,	„Jak	Tell,	tak
i	Schulz”.	Wresz cie	do szedł	do	szczytowe go	punk tu	swoich	wy wodów.	Używszy	raz
jesz cze	słowa	„duma”	za czął	mówić	o	za srańcach,	dla	których	nie	ma	w	tych	sze re ‐
gach	 miej sca,	 o	 füh re rze,	 któ re mu	 wszyst ko	 mają	 do	 za wdzię cze nia.	 Przy	 koń cu
wzniósł	toast	za	zdrowie	Schul za.

Schulz	podzię kował,	wyraź nie	wzruszony.	Za czął	swą	odpowiedź	głosem	stłumio‐
nym	ze	wzglę du	na	to	wzrusze nie.	Mówił	o	swo ich	„drogich	podofi ce rach”,	o	„pie lę ‐
gnowa nym	sta rannie	ko le żeństwie”,	dla	któ re go	nie	ma	dosyć	słów	po chwa ły.	Na gle
wyda ło	mu	się,	że	powie dział	już	za	wie le	dobre go,	uczuł	potrze bę	pewne go	przytłu‐
mie nia	swej	pochwa ły,	by	nie	powstał	na strój	za nadto	intym ny,	który,	jak	uczy	do‐
świadcze nie,	prowa dzi	do	prób	zbyt nie go	spoufa le nia.

–	Ale	ra dość	z	po wodu	mego	zwycię stwa	i	duma	z	moich	przy ja ciół	nie	są	nie	za ‐
mą cone,	gdyż	ist nie ją	 tacy,	którzy	psują	mi	dobre	wra że nie,	 ja kie	robi	nasz	kor pus
podofi cer ski,	co	już	jest	wyraź nym	świństwem.	Nie	gapcie	się	tak	głupkowa to,	Asch,
le piej	na le waj cie.	Na	czym że	to	ja	sta ną łem?

–	Na	świństwie!	–	za wołał	star szy	ogniomistrz	Wa ber,	któ ry	uwa żał,	że	sumie nie
ma	czyste.

–	Tak,	ta kie	jest	nie ste ty	moje	zda nie.	–	Schulz	zmie rzył	wzrokiem	pogrom cę	ko ‐
biet,	ogniomi strza	We rktreua,	który	w	swym	ma ga zynie	mundurowym	zwykł	był	za
dnia	wypoczywać	po	noc nych	trudach.	–	Nie	mam	nic	prze ciwko	temu,	żeby	ktoś	ko‐
lej no	uszczę śli wiał	ko bie ty,	może	 to	być	na wet	pewne go	ro dza ju	spor tem.	Niechże
jednak	ła ska wie	nie	wycią ga	pal ców	po	żony	podofi ce rów	swojej	ba te rii;	nie	ma	to
absolut nie	nic	wspól ne go	z	kole żeństwem.

Z	kolei	wzrok	Schul za	spo czął	na	ogniomi strzu	Platz ku,	któ ry	i	tak	był	już	za nie ‐
pokojony.	–	Nie	mogę	 jed nak	zro zumieć,	 że	pod ofi cer	może	dopuścić	do	za wie ru‐
sze nia	się	sze ściu	na bojów;	nie	zda rzyło	mi	się	to	pod czas	ca łej	mojej	służ by.	Coś
podobne go	po	prostu	nie	może	się	zda rzyć.	Albo	amu ni cja	bę dzie	na	swoim	miej scu,
albo	też	zosta nie	usta lone,	gdzie	się	znaj duje.	Wszyst ko	inne	nie	mia łoby	nic	wspól ‐
ne go	z	godnością	kor pusu	pod ofi cer skie go.	Czy	nie	mówi łem	wam,	Asch,	że byście
się	tak	głupio	nie	ga pi li!	Jesz cze	nie	je ste ście	podofi ce rem.

Schulz	po krze pił	 się	 łykiem	piwa,	ale	nie	we zwał	obec nych,	by	zro bi li	 to	 samo,
ponie waż	nie	skończył	jesz cze	swe go	prze mówie nia,	o	które go	dzia ła niu	był	prze ko‐
na ny.

–	W	ogóle	stwier dzam,	że	kor pusowi	podofi cer skie mu	brak	ducha	w	każ dej	sytu‐
acji	życiowej.	Gdzie	jest	poczucie	soli dar ności?	Gdyby	mi	dawniej	mój	szef	powie ‐
dział,	że	ka nonier	Vier be in	nie	pa suje	do	mego	pola	wi dze nia,	kor pus	podofi cer ski
starł by	go	z	powierzchni	zie mi.	A	gdyby	powie dział,	że	ka nonier	Vier be in	za	głośno



oddycha,	po	mi nucie	nie	od dychał by	w	ogóle.	Oto	czym	jest	dys cypli na,	moi	ko le ‐
dzy.	Niech	żyje	 füh rer!	Wi wat!	Niech	żyje	piwo!	Niech	żyje	wódka!	Za śpie waj my
„Jak	dum ny	orzeł”!

Star szy	ogniomistrz	Wa ber	poddał	ton	i	za wołał:	–	…Trzy,	czte ry!	–	Za śpie wa li.
Bom bar dier	Asch	powie dział:	–	Na pluję	mu	do	na stępne go	piwa.
–	To	bez ce lowe	–	oświadczył	Ko wal ski.	–	Na wet	gdy byś	im	na siusiał,	nie	za uwa ‐

żą	tej	subtel ności	po	pią tym	kuflu.
Na	tym	skończyła	się	wła ści wie	część	ofi cjal na.	Wszyscy	mówi li	te raz	równocze ‐

śnie.	Or dynansi	otrzy ma li	pole ce nie	na tychmiast	na peł niać	opróż nione	ku fle	 i	kie ‐
lisz ki.	Star szy	ognio mistrz	kon trolował	z	po cząt ku	wy kona nie	tego	po le ce nia,	kie dy
się	 jed nak	prze konał,	 że	wszyst ko	 jest	w	po rządku,	za jął	 się	„prze pi ja niem”,	któ re
było	na	tego	rodza ju	wie czor kach	przy	pi wie	ulubioną	roz rywką.

We dle	 tra dycyj nych	 zwycza jów	 inspi ra torem	 prze pi ja nia	 do	 są sia da	 przy	 stole
mógł	być	tyl ko	prze łożony;	było	jednak	do pusz czal ne	wza jem ne	prze pi ja nie	do	sie ‐
bie	 równych	 stopniem.	Na tomiast	było	nie	do	pomyśle nia,	by	na	prze pi ja nie	mógł
się	ośmie lić	podwładny.

Za ba wę	roz począł	Schulz.	–	Plat zek	–	powie dział	–	piję	za	twoje	zdrowie	i	za	to,
że byś	spra wę	z	sze ścioma	na boja mi	za ła twił	bez	za rzutu.	Prosit!

Schulz	dotknął	tyl ko	swe go	kufla,	na tomiast	Plat zek,	jako	ten,	do	które go	prze pi ‐
to,	musiał	wychylić	swój	do	dna.	Uczynił	to	pe łen	gnie wu,	ale	z	poczuciem	dys cypli ‐
ny.	Na tychmiast	odwza jem nił	się	za	to	we	wła ści wy	spo sób.	Prze pił	do	Lin denber ga,
i	 to	dwu krot nie,	wyra ża jąc	ży cze nie,	by	ka pral	poka zał,	cze go	się	na uczył	 jako	 in‐
struktor,	zwłasz cza	na	tym	żywym	trupie	Vier be inie.

–	Od	tej	chwi li	–	powie dział	Asch	do	Kowal skie go	–	Plat zek	nie	dosta nie	już	czy‐
ste go	piwa,	lecz	tyl ko	za kra pia ne	wódką.

–	Ze	star szym	ogniomi strzem	robię	to	już	przez	cały	wie czór	–	odparł	Kowal ski.
Przez	ta	doda wa nie	wódki	do	piwa	ogól ny	na strój	do szedł	w	bar dzo	krót kim	cza ‐

sie,	a	więc	mniej	wię cej	w	cią gu	trzech	godzin,	do	punk tu	wrze nia.	Wkrót ce	po tem
Lindenberg	dostał	w	 toa le cie	wymiotów.	Doświadczony	Kowal ski	wpa kował	mu	w
usta	 łyż ka mi	sprosz kowa ny	wę giel	 i	oli wę	z	sa łat ki.	 I	wę giel,	 i	oli wa	uchodzi ły	za
nie za wodne	 środ ki	 prze ciw	przedwcze sne mu	 schla niu	 się.	 Poza	 tym	ku fel	Lin den‐
ber ga	był	odtąd	na peł nia ny	wodą,	odrobi ną	piwa	i	masą	pia ny.	Lin denberg	wzruszo‐
ny	tą	troskli wością	poprzysiągł	sobie	w	duchu	wywdzię czyć	się	kie dyś.

Na	krót ko	przed	pół nocą	przy stą piono	pod	wypróbowa nym	kie rownic twem	star ‐
sze go	ogniomi strza	Wa be ra	do	ulu bionej	za ba wy	„trul la la”.	Za ba wa	ta	mia ła	oko ło
tuzi na	odmian.	Po czą tek	był	nie winny.	Wa ber	wlazł	na	krze sło	śpie wa jąc:	„Właź cie
na	to,	właź cie,	trul la la,	właź cie	na	to,	trul la la!”	Wszyscy	powła zi li	na	krze sła	i	z	żar ‐
li wością	odśpie wa li	po wyż sze	słowa.	Przy	na stępnych	zwrot kach	poschodzi li	z	krze ‐
seł,	 wleź li	 na	 stół,	 zdję li	 obuwie,	 bluzy,	 spuści li	 spodnie	 pozosta jąc	w	 koszulach.
Wa ber	za śpie wał	z	prawdzi wą	roz koszą:	„A	te raz	podnie ście	wysoko	to	coś,	to	coś,



trudi ral la,	podnie ście	wysoko	to	coś,	trul la la!”
Była	to	za prawdę	wspa nia ła	za ba wa.	Sła nia ją cy	się	na	nogach	pod ofi ce rowie	wy‐

da wa li	 entuzja stycz ne	 okrzyki,	 podnosi li	 koszule,	 zupeł nie	 pi ja ny	 Plat zek	 upar cie
usi łując	zdobyć	się	na	we sołość	próbował	wsko czyć	na gim	tył kiem	na	twarz	sze fa,
co	wywoła ło	hura ga ny	śmie chu.

–	Wyglą dasz	–	po wie dział	Kowal ski	 do	Ascha	–	 jak	byś	miał	 za miar	ko goś	 za ‐
mor dować.	 To	 nie ostroż nie!	 Je że li	 nie	 chcesz	 uśmie chać	 się	 entuzja stycz nie,	 to
przybierz	przynaj mniej	obojęt ny	wyraz	twa rzy.

–	 Za wsze	 będę	 ich	 te raz	 wi dział	 przed	 sobą	 tyl ko	 w	 koszulach	 –	 odpowie dział
Asch.

–	To	nic	nowe go	–	za pewnił	Kowal ski.	–	Ja	wi dzę	ich	tak	od	dawna.
Tuż	 przed	 pierwszą	 za mel dowa no	 przy	 entuzja stycz nych	 okrzy kach	 pierwszą

„śmier tel ną	ofia rę”	piwa.	Le ża ła	na	koryta rzu	w	pobli żu	to a le ty.	Ku	ogól ne mu	zdu ‐
mie niu	był	to	ognio mistrz	Plat zek,	na	któ re go	mie sza ni na	piwa	z	wód ką	po dzia ła ła
druzgocą co.	Le żał	jak	wyrzucona	szma ta.

Szef	za rzą dził	z	miej sca	„ofi cjal ny	pogrzeb”.	Czte rech	naj młodszych	podofi ce rów
popę dzi ło	z	jodłowa niem	na	dru gie	pię tro,	na	którym	mie ścił	się	po kój	Platz ka.	Po
upływie	krót kie go	cza su	wróci li	nio sąc	jego	łóż ko	i	po łożyli	na	nim	spi te go	jak	bela
Platz ka.

Podofi ce rowie	usta wi li	 się	w	dwu sze reg,	„trum na”	zo sta ła	pod nie siona,	wszyscy
ruszyli	przy	akom pa nia mencie	pluga wych	piose nek	do	hali	z	na tryska mi.	Wa ber	kie ‐
rował	całą	ce re monią.	Po	usta wie niu	„trum ny”	pod	na tryskiem	od krę cono	cał kowi ‐
cie	kran.

Plat zek	spał	jesz cze	czas	ja kiś,	po	czym	się	ock nął;	podniósł	się	me cha nicz nie	jak
lal ka	na	sprę żynach	i	dzi kim,	zdumionym	wzrokiem	za czął	roz glą dać	się	do koła.	Po
chwi li	wylazł	z	łóż ka	i	upadł	na	ka mienną	po sadz kę.	Za klął	siar czyście.	Podofi ce ro‐
wie	za wyli	entuzja stycz nie,	je den	z	nich	omal	nie	dostał	konwul sji	ze	śmie chu.

Potem	 chla no	 da lej.	 Czter dzie stoośmioli trowa	 becz ka	 zosta ła	 opróż niona,	 skur ‐
czył	 się	 za pas	 bute lek.	 Lin denberg	 ulot nił	 się	 nie postrze że nie.	 Uro czysty	 wie czór
roz pływał	się	w	gwa rze,	kłę bach	dymu	i	opa rach	piwa.	O	godzi nie	drugiej	po zosta ły
już	 tyl ko	 nie dobit ki.	 Kowal ski	 i	 Asch	 za czę li	 sprzą tać	 ze	 stołu	 i	 przy naj mniej	 do
pewne go	stopnia	doprowa dzać	wszyst ko	do	porządku.

Szef	i	pogrom ca	kobiet	ognio mistrz	We rktreu	na le że li	do	ostat nich.	Ob jąwszy	się
moc no,	ga da li	za wzię cie,	choć	ję zyk	im	się	plą tał.	Oczywi ście	o	kobie tach.

–	 Żona	 twoja,	 Lora	 –	 beł kotał	 z	 trudem	We rktreu	 –	 jest	 kobie tą	 przyzwoitą,	 to
trze ba	jej	przyznać;	jest	przyzwoicie	zbudowa ną	kobie tą.

–	Nie	mogę	za prze czyć	–	powie dział	Schulz.	–	Wiem,	co	posia dam	w	jej	osobie.
–	Ja	także	–	oświadczył	We rktreu.
Szef	spoj rzał	na	nie go	spode	łba.	–	Co	chcesz	przez	to	powie dzieć?
–	 Prze cież	 je stem	 twoim	 przyja cie lem.	 A	może	 nie	 wie rzysz,	 że	 je stem	 twoim



przyja cie lem?
–	Je steś	nim.
–	I	wszyst ko	co	moje,	to	twoje.	I	odwrot nie.
–	 Tak,	 je steś	moim	 przyja cie lem.	Ale	 te raz	 idę	 spać.	Wier na	moja	mał żonka	 z

pewnością	cze ka	na	mnie.
–	Ja	także	–	powie dział	We rktreu.	–	Ja	także	idę	spać.
Schulz	podniósł	się	ocię ża le.	Przy glą dał	się	z	sa tys fakcją	po bojowi sku	opusz czo‐

ne mu	przez	za la nych	na	we soło	kole gów.	Pa trzył	na	po pla mione	ob rusy,	po przewra ‐
ca ne	krze sła,	 do	połowy	opróż nione	kufle,	 roz sypa ny	popiół	 i	 poroz bi ja ne	butel ki.
Był	prze świadczony,	że	wie czór	skoń czył	się	peł nym	sukce sem;	to	na stra ja ło	go	po‐
godnie.

–	Sprzą taj cie,	chłopcy	–	powie dział	beł kocząc.	–	A	potem	wy śpij cie	się	porządnie.
Dobrze ście	to	zrobi li.	Bę dzie cie	kie dyś	dobrymi	podofi ce ra mi.	A	to	wiel ka	sztu ka	–
w	mojej	szkole!

–	Mam	w	dupie	taki	podofi cer ski	kor pus	–	powie dział	Asch.	Schulz	roze śmiał	się
brutal nie,	ale	szcze rze.	Ze	wzglę du	na	stan,	w	ja kim	się	znaj dował,	uwa żał	to	za	so‐
czysty	mę ski	ka wał.	–	Mały	ka wa la rzu	–	po wie dział	ocię ża le,	kiwnął	ręką	i	ra mię	w
ra mię	z	ognio mi strzem	We rktreuem,	za ta cza jąc	się,	po szedł	w	kie runku	podofi cer ‐
skie go	ka syna.

–	Tam	do	li cha	–	powie dział	Kowal ski	i	głę boko	ode tchnął.	–	Jesz cze	raz	mia łeś
szczę ście.

–	Przy	naj bliż szej	sposobności	–	rzekł	Asch	–	za kłuję	tego	wie prza.

Lora	 Schulz	 od	 razu	 po ża łowa ła,	 że	 od wa żyła	 się	 za prosić	 pod porucz ni ka	We del ‐
manna.	Po	pro stu	zdjął	ją	strach:	mię dzy	innymi	przed	wła sną	żą dzą.	Ale	tym	ra zem
tego,	co	zrobi ła,	nie	dało	się	tak	ła two	cof nąć.

Podporucz nik	 We del mann	 prze stą pił	 próg	 miesz ka nia	 star sze go	 ogniomi strza
Schul za	z	wa ha niem.	Lora	za prowa dzi ła	go	do	ja dal ni,	We del mann	usiadł	na	jed nym
z	czte rech	krze seł.	Roz glą dał	Się	z	pewnym	za kłopota niem.

–	Jest	już	wła ści wie	bar dzo	póź no,	nie	są dzi	pani?
–	Czy	chce	pan	za raz	odejść?
–	Je że li	nie	ma	pani	nic	prze ciwko	temu	–	powie dział	We del mann	–	zosta nę	chęt ‐

nie	ja kiś	kwa drans.	–	Po sta wił	na	sto le	przynie sioną	butel kę	konia ku.	–	Ma	pani	kor ‐
kociąg	i	kie lisz ki?

–	Za raz	–	po wie dzia ła	Lora	Schulz;	była	wła ści wie	rada,	że	zna la zła	oka zję	do	od‐
da le nia	się	na	chwi lę.	Spoj rza ła	kry tycz nym	wzrokiem	w	 lustro	wi szą ce	w	kuchni.
Włosy	mia ła	nie co	w	nie ła dzie,	ale	wy glą da ło	to	nie mal	ma lowni czo	i	pro wokują co.
Skóra	 jej	błysz cza ła,	za ra dzi ła	 temu	przy	pomocy	zim nej	wody.	Suknię	wprawdzie
mia ła	zmię tą,	ale	lubi ła	ją,	gdyż	doskona le	uwi docz nia ła	jej	fi gurę.	Zga si	w	ja dal ni
gór ne	świa tło,	wte dy	stan	sukni	nie	bę dzie	zbyt nio	wpa dać	w	oczy.

Tym cza sem	 We del mann	 przyglą dał	 się	 urzą dze niu.	 Był	 to	 pokój	 standar dowy,



utrzyma ny	 w	 ciem nych	 kolorach,	 nie co	 cięż ki	 –	 imi ta cja	 dębu.	 Na	 ścia nie	 wi siał
oleodruk	w	boga tych	ra mach	z	gipsu	przedsta wia ją cy	„Wy spę	umar łych”	Boec kli na.
Na	 kre densie	 i	 na	 ma łych	 stoli kach	 peł no	 było	 na gród	 spor towych	 i	 strze lec kich,
swa wol nych	fi gurek	oraz	przedmiotów	z	grube go	szkła.	Na	oto ma nie	le ża ła	ko lekcja
wyszywa nych	lub	ma lowa nych	po duszek:	widnia ły	na	nich	rogi	ob fi tości,	czte rolist ‐
na	koni czyna,	róże	oraz	młyn	nad	strumie niem.

Lora	Schulz	wróci ła	do	po koju.	We del mann	stwier dził,	że	pachnie	moc no	fioł ka ‐
mi.

–	Trochę	tu	za	ja sno,	nie	uwa ża	pan?
–	Je że li	jest	pani	tego	zda nia…
Wyłą czyła	gór ne	świa tło.	Przyćmiony	blask	lam py	stoją cej	oświe tlał	ich	dys kret ‐

nie.	Ze gar	tykał	nie znośnie	głośno.
We del mann	otworzył	butel kę	konia ku.	–	Ma	pani	miłe	miesz ka nie	–	powie dział.
–	Urzą dze nie	ku pi li śmy	na	li cyta cji.	Mie li śmy	obo je	trochę	oszczęd ności,	tyle,	że

wystar czyło	na	za da tek.	Jesz cze	te raz	spła ca my	po	pięć dzie siąt	ma rek	mie sięcz nie.
Potrwa	to	 jesz cze	rok,	do	sierpnia	1939.	A	pie nię dzy	mamy	nie wie le.	Prze cież	pan
wie:	star szy	ogniomistrz	nie	dosta je	na wet	tyle	co	podporucz nik,	a	w	dodat ku	podpo‐
rucz nik	–	to	człowiek	nie żona ty.

–	Bywa ją	i	żona ci	podporucz ni cy	–	powie dział	We del mann.
–	Ale	rzadko.	Pan	prze cież	także	nie	jest	żona ty.	Wła ści wie	dla cze go?
We del mann	na peł nił	ostroż nie	stoją ce	przed	nim	kie lisz ki.	–	Wie	pani,	to	nie	za ‐

le ży	ode	mnie.	Nie	znaj duję	wła ści wej	kobie ty.	Ot	co.	–	Trą cił	się	z	nią,	wypi li.	–	A
je że li	 już	spodoba	mi	się	 ja kaś	kobie ta,	 to	 jest	prze waż nie	mę żat ką.	Jak	pani,	pani
Schulz.

–	 Prze cież	 nie	 je stem	 żoną	 dla	 podporucz ni ka	 –	 bro ni ła	 się	 Lora	 Schulz;	 słowa
We del manna	pochle bi ły	jej,	ale	za ra zem	wpra wi ły	ją	w	za kłopota nie.

–	Niechże	pani	tego	nie	mówi!	–	Na lał	jej	jesz cze	je den	kie li szek.
Lora	Schulz	wypi ła	nie mal	jednym	haustem	swoje	wino.	Prze cią gnę ła	się	błogo	na

trzesz czą cej	 ka na pie,	 na	 któ rej	 usia dła	 otoczona	 barwnymi	po dusz ka mi.	Wysunę ła
peł ne	pier si	i	odda ła	się	ma rze niom.	Za wsze	to	chęt nie	czyni ła.	Fan ta zja	jej	nie	była
zbyt	buj na,	lecz	bar dzo	intensywna.	Mia ła	wiel ki	ape tyt	na	życie,	wie dzia ła	dokład‐
nie,	czym	jest	głód.	Była	am bit na,	ale	bra kowa ło	jej	ener gii,	aby	wcie lić	tę	am bi cję
w	życie.	Była	również	na mięt na,	ale	w	swym	twar dym	życiu	na uczyła	się	gospoda ‐
rować	na wet	uczucia mi.

–	W	dzie ciństwie	–	po wie dzia ła	przy glą da jąc	się	butel ce	z	konia kiem	–	miesz ka ‐
łam	z	 rodzi ca mi	 i	 rodzeństwem	w	dwóch	pokojach,	w	ofi cynie	na	 trze cim	pię trze.
Długie	lata	dzie li łam	łóż ko	z	dwie ma	młodszymi	sio stra mi.	Oj ciec	był	porządny,	ale
głupi,	 nie	 za ra biał	 na wet	 tyle,	 żeby	 raz	 na	mie siąc	móc	 się	 upić.	Kie dy	wpa dał	w
gniew	–	bił	nas,	a	zda wa ło	mu	się,	że	cały	świat	ist nie je	tyl ko	po	to,	żeby	go	złościć.

–	Mój	oj ciec	–	za czął	We del mann	–	był	urzędni kiem	pocz towym.	Szcze rze	mó‐



wiąc,	 był	 li stonoszem.	 Je stem	 jego	 je dynym	 sy nem;	na	wię cej	 dzie ci,	ma wiał,	 nie
moż na	so bie	pozwolić.	Kil ka	 razy	w	 tygodniu	 ja da li śmy	śle dzie	 i	kar tofle	w	mun ‐
dur kach,	rano	do sta wa li śmy	chleb	z	mar mola dą.	Nie	bił	mnie	ni gdy.	Był	ni ski,	wy‐
chudzony,	mówił	za wsze	chęt nie	i	dużo.	Czę sto	aż	do	póź nej	nocy.

Pili	i	przyglą da li	się	sobie.	Uwa ża li	sytuację	za	nie zwykłą.	W	pokoju	było	gorą co,
al kohol	roz le ni wiał.	Po kusa	cza ją ca	się	w	noc nym	mroku	zo sta ła	ode pchnię ta.	Mie li
wra że nie,	że	muszą	sobie	to	i	owo	wyja śnić,	by	le piej	zrozumieć,	dla cze go	wła ści ‐
wie	sie dzą	tu	ze	sobą.

–	Musia łam	–	po wie dzia ła	Lora	–	pra cować	od	czter na ste go	roku	ży cia.	Pra cowa ‐
łam	dwa	lata	w	za kła dzie	ogrod ni czym.	Pła ci li	mi	po	pięć dzie siąt	fe ni gów	za	godzi ‐
nę.	 Po tem	 przy	 bra mie	 cmen tar nej	 sprze da wa łam	 kwia ty	 z	 tego	 sa me go	 za kła du.
Mogłam	tam	na wet	sypiać	w	tyl nym	pokoju.	Mia łam	łóż ko	dla	sie bie	sa mej,	a	kie dy
pa trzyłam	przez	okno,	wi dzia łam	gro by.	Nie	było	to	wca le	strasz ne,	czułam	się	tyl ko
bar dzo	sa mot na.	Co	sobotę	szłam	tańczyć.	Przy	tej	oka zji	po zna łam	Schul za,	który
jesz cze	był	ogniomi strzem.	Wyszłam	za	nie go,	bo	to	popra wia ło	moją	sytuację.

–	 A	 ja	 –	 opowia dał	We del mann	 –	miesz ka łem	 z	 rodzi ca mi.	 Zna łem	 tyl ko	 dwa
miej sca:	nasz	po kój	ja dal ny,	któ ry	był	równocze śnie	moją	sy pial nią,	i	kla sę.	Ma jąc
lat	 osiem na ście	 zda łem	ma turę,	 potem	 posze dłem	 do	woj ska,	 po nie waż	 oj ciec	 nie
miał	pie nię dzy	na	moje	studia.	To	wszyst ko.

–	No	i	te raz	sie dzi my	ra zem.
–	Wypij my	za	to.
Nie	od sta wił	puste go	kie lisz ka,	trzy mał	go	w	ręku	i	ba wił	się	nim.	–	Oboje	–	po‐

wie dział	–	nie	je ste śmy	chyba	zbyt	szczę śli wi,	co?
–	O	czym	pan	mówi?	–	Lora	Schulz	się gnę ła	po	bu tel kę	i	na	nowo	na peł ni ła	kie ‐

lisz ki.	Zro bi ła	to	gorącz kowo,	roz la ła	ko niak	na	obrus.	–	Nie	myśl my	o	tym.	Próbuj ‐
my	za pomnieć.

–	Czy	po tra fi	pani	za pomnieć,	że	je stem	podporucz ni kiem,	i	to	w	dodat ku	podpo‐
rucz ni kiem	w	ba te rii,	w	której	mąż	pani	jest	sze fem?

–	A	ja	je stem	żoną	tego	sze fa.
–	Zga dza	się,	ja	zaś	je stem	jego	prze łożonym.
–	Oczy wi ście	to	nie	wy pa da,	żeby	żona	podwładne go	sie dzia ła	o	pół nocy	z	prze ło‐

żonym	swe go	męża,	i	w	do dat ku	w	miesz ka niu	tego	pod władne go.	O	tym	mam	za po‐
mnieć,	prawda?

–	I	nie	może	pani?
–	Czy	nie	czuje	pan,	że	chcę	tego?
Spoj rza ła	na	nie go	z	 lę kiem,	a	równocze śnie	pożą dli wie.	–	Niech	się	pan	zbli ży,

proszę	usiąść	przy	mnie.	A	może	boi	się	pan?
Potrzą snął	prze czą co	głową.	Pod niósł	się,	obszedł	stół,	który	ich	roz dzie lał,	usiadł

obok	niej.
–	Niech	pan	usią dzie	bli żej	–	powie dzia ła	gło sem	za chrypnię tym.	–	Jesz cze	bli żej.



Nie	gryzę.
Zbli żył	się.	Oto czył	ją	ra mie niem,	do tknął	jej	jędr ne go	cia ła.	Czuł,	że	Lora	drży.

Przytuli ła	się	do	nie go	bez bronnym	ge stem.	Przymknę ła	oczy	i	odrzuci ła	w	tył	gło ‐
wę.	 Poca łował	 ją.	War gi	 jej	 były	 nie przystępne,	 podda wa ły	 się	 opor nie.	 Le ża ła	w
jego	ra mionach	jak	mar twa.	Sze roko	otwar tymi	oczy ma	spoglą dał	na	ścia nę	pokrytą
zie loną	 ta pe tą,	 na	 wi szą cą	 na	 niej	 fotogra fię:	 uka zywa ła	 star sze go	 ogniomi strza
Schul za	z	dum ną	i	władczą	miną	sie dzą ce go	na	motocyklu.

Ra miona,	w	któ rych	trzymał	Lorę,	zdrę twia ły.	Podniósł	się	z	wol na	i	lek ko	odsu‐
nął	ją	od	sie bie.	–	Na pi je my	się	–	powie dział.

Na peł ni ła	 po słusz nie	kie lisz ki.	Nie	pod nosząc	głowy	po wie dzia ła:	 –	Nie	 za wsze
je stem	taka.	–	I	doda ła	le dwie	dosłyszal nie:	–	Ni gdy	jesz cze	cze goś	po dobne go	nie
zrobi łam.	–	Potem	uśmiechnę ła	się	nie śmia ło	i	powie dzia ła:	–	Nie ste ty!

–	Wła ści wie	dla cze go	nie?	–	za pytał.	–	Prze cież	męż czyzn	jest	w	kosza rach	dosyć.
–	Nie	dla	mnie	–	odpar ła.	–	Prawdopodobnie	nie	na da ję	się	do	tego.	Je stem	inna,

niż	 się	wyda ję.	 –	Wychyli ła	 kie li szek	 sze rokim	ge stem	 i	 doda ła:	 –	Po	prostu	boję
się.

–	Mia ła	pani	nie dobre	doświadcze nia?
–	Wła ści wie	żadnych	–	odpar ła.	Głos	jej	był	te raz	nie co	senny,	we sołość	ulot ni ła

się.	Oczy	mia ła	pra wie	za mknię te.	Zda wa ło	się,	że	o	czymś	ma rzy.	Uśmie cha ła	się
przy	tym.

–	Boję	się	sa mej	sie bie	–	powie dzia ła	–	i	męż czyzn.	Nie	wie le	prze żyłam,	to	jed‐
nak,	 cze go	do świadczyłam,	ode bra ło	mi	od wa gę.	Pierwszym	moim	męż czyzną	był
inspektor	cmen ta rza.	Musia łam	dla	nie go	dużo	pra cować,	bo	był	dobrym	klien tem.
Nie	da wał	mi	spokoju;	wresz cie	doszło	do	tego	w	mojej	iz debce	w	ofi cynie,	na	sto‐
sie	wieńców.	Za nim	sobie	uświa domi łam,	co	się	sta ło,	było	już	po	wszyst kim.	Czu‐
łam	się	zbru ka na.	Oto	je dyne	wspo mnie nie,	które	mi	pozosta ło.	Na stępnym	był	pe ‐
wien	sprze dawca;	sta ło	się	to	nie mal	w	drzwiach,	było	mu	jesz cze	bar dziej	spiesz no
niż	inspektorowi.	Trze ci	był	mój	mąż.

–	A	jak	z	nim	do	tego	doszło?
–	Mia łam	wra że nie,	że	mnie	kupił.	Zda wa ło	mi	się,	że	je stem	czę ścią	jego	ekwi ‐

punku,	 czy	 pan	 to	 ro zumie?	Czymś,	 co	 po winno	 być	 za wsze	 pod	 ręką,	 ile kroć	 się
tego	potrze buje.	Ale	pan	 to	za pewne	rozumie.	Prze cież	 jest	pan	żoł nie rzem	i	męż ‐
czyzną,	tak	jak	mój	mąż.

We del mann	usi łował	to	wytłuma czyć.	–	Wi dzi	pani	–	po wie dział	–	mamy	nie co‐
dzienny	za wód	i	stąd	to	wszyst ko	pły nie.	Nie	zna my	tego,	co	inni	na zywa ją	życiem
prywat nym.	 Służ ba	 za wsze	 zaj muje	 pierwsze	 miej sce,	 za wsze.	 Tak	 to	 już	 zosta ło
urzą dzone	i	nie	da	się	tego	zmie nić.	Nie	ma	ta kiej	sytuacji,	w	któ rej	mogli byśmy	o
tym	cał kowi cie	za pomnieć.

–	Chyba	tak	jest	–	po wie dzia ła	Lora	zmę czonym	głosem.	–	Tak	jest	i	te raz,	w	tej
chwi li.	A	może	nie?



We del mann	opróż nił	gwał townym	ruchem	kie li szek.	Zdjął	mundur,	 rzu cił	go	na
krze sło.	–	Pani	chyba	pozwoli	–	powie dział.

–	Ależ	tak	–	odrze kła	–	bar dzo	pro szę.	Mąż	mój	robi	to	za wsze.	Uwa żam,	że	bez
munduru	ja koś	człowie kowi	wygodniej.

–	Czu ję	się	swobodniej szy	–	powie dział	We del mann.	Ale	miał	wra że nie,	że	w	tym
pokoju	moż na	się	z	go rą ca	udusić.	Się gnął	po	butel kę,	była	pusta.	–	Nie	ma	już	nic	–
powie dział.

–	Na	dole	w	kre densie	–	ode zwa ła	 się	Lora	–	 stoi	parę	bu te lek.	Nie	ma	 tam	nic
nadzwyczaj ne go,	proszę	wybrać	jedną	z	nich.	Jest	mi	za	gorą co.	Prze biorę	się	trochę,
dobrze?

–	Ależ	oczywi ście	–	po wie dział	We del mann	nie spokoj nie.	–	Proszę,	niech	pani	to
zrobi.

Poszła	do	sypial ni.	Szybki mi	ru cha mi	ścią gnę ła	przez	gło wę	suknię,	po tem	zdję ła
pończochy	 i	 pa sek.	 Przyglą da ła	 się	 sobie	 w	 lustrze	 sza fy.	 Uzna ła,	 że	 wygląd	 ma
zmę czony,	przyga szony.	„Nie	je stem	do	tego	stworzona	–	pomyśla ła.	–	Za wsze	tego
chcę	i	nie	potra fię.	Za wsze	brak	mi	odwa gi.	Ze	wszyst ki mi	tak	było.”

Włożyła	szla frok,	który	no si ła	rzad ko;	był	ciem nonie bie ski	i	lśnił	ma towo.	Kie dy
go	moc no	 zwią za ła	w	 pa sie,	wy prostowa ła	 ra miona	 i	 opu ści ła	 ręce,	wyglą dał	wy ‐
twor nie.	Ale	nie	był	z	nad zwyczaj ne go	ma te ria łu,	miął	się	ła two.	Chyba	spodo ba	się
We del mannowi.	Pra gnę ła	 tego,	bo	chcia ła,	by	 ją	uwa żał	 je że li	nie	za	pięk ną,	 to	za
pocią ga ją cą	i	god ną	pożą da nia,	choć by	tyl ko	tego	jedne go	wie czora.	Cią gnę ło	ją	coś
do	nie go,	wyczuwa ła	bowiem,	że	i	on	jest	sa mot ny	i	za wie dziony.

Wróci ła	 do	 ja dal ni.	 Próbowa ła	 po pa trzeć	mu	w	oczy,	 zda wa ło	 jej	 się,	 że	 jest	w
nich	pożą da nie,	może	na wet	sym pa tia.	Usia dła	obok	nie go,	dotknę ła	jego	rąk.

–	Dobrze	tak?	–	za pyta ła.
–	Bar dzo.
–	A	co	mamy	do	pi cia?
–	Wino.	Zresz tą	wszyst ko	jedno	prze cież,	co	pi je my.	Roz wią zał	jej	szla frok.	Jego

lewa	ręka	za czę ła	nie śmia ło	i	czu le	błą dzić	po	jej	pier siach.	Położyła	się.	Ca łowa li
się	długo.	Z	za mknię tymi	oczyma.

Na gle	ze rwa ła	się	gwał townie	i	od trą ci ła	go.	–	Nie,	nie!	–	za woła ła.	Zda wa ło	się,
że	na słuchuje.

–	Co	ci	jest?	–	za pytał.
–	Nie	–	powie dzia ła	gwał townie,	po trzą sa jąc	głową.	–	Nie!	Nie	wol no	nam	tego

zrobić.	Nie	mogę!
–	Dla cze góż	to?	–	za pytał	uspoka ja ją co.
–	Nie	mogę	tego	zrobić	–	po wtórzyła.	–	Wzię ła	kie li szek,	wy pi ła.	Za raz	potem	na ‐

la ła	so bie	drugi	i	także	wy pi ła.	–	Masz	–	powie dzia ła	po	chwi li	–	ta kie	same	ręce	jak
on.	Wszyscy	męż czyź ni	mają	ta kie	ręce.

–	Ależ	proszę	cię	–	powie dział	–	nie	mów	tak.	–	Był	za kłopota ny.	–	Prze cież	cię



kocham	–	dodał	czule.
–	Kochasz	mnie?
–	Tak.
Za mknę ła	oczy.	Przez	krót ką	chwi lę	była	 szczę śli wa.	–	W	 ta kim	ra zie	wszyst ko

jest	mi	obojęt ne.
–	Co	ci	jest	obojęt ne?
–	Wszyst ko.	Wszyst ko,	co	na stą pi	póź niej.	Co	może	na stą pić.	Wszyst ko,	co	z	tego

wyniknie.	Wszyst ko.
–	Cóż	mia łoby	 na stą pić?	 –	 Podniósł	 głowę.	 Zda wa ło	 się,	 że	 na słuchuje.	 Znowu

wzrok	jego	padł	na	zie lonka we	ta pe ty	i	na	fotogra fię	przedsta wia ją cą	pewne go	sie bie
motocykli stę.	Ro zej rzał	 się	po	po koju.	Uświa domił	 so bie,	 że	miesz ka	 tu	człowiek,
który	 jest	 jego	 podwładnym.	 Czło wiek,	 któ re go	 nie	 sza nował,	 któ rym	 jednak	 nie
miał	 po wodu	 pogar dzać,	 czło wiek	 na le żą cy	 do	 za mknię te go	 krę gu,	 z	 które go	 nie
zdoła	się	wyrwać.	Człowiek,	z	którym	łą czył	go	mundur.

–	Może	masz	ra cję	–	mruk nął	We del mann.	Od dychał	głę boko,	twarz	miał	za my‐
śloną.	–	Może	na prawdę	bę dzie	dla	nas	oboj ga	le piej,	je że li	tego	nie	zrobi my.

Pa trzyli	przed	sie bie.	Przyćmione	świa tło	lam py	wyda ło	im	się	na gle	ja sne	i	bez ‐
ce re monial ne.	Lora	Schulz	na cią gnę ła	szla frok	na	ra miona,	zda wa ło	się,	że	mar z nie.

We del mann	wypił	jesz cze	je den	kie li szek.	–	Tak	jest	za wsze	–	powie dział.	–	Nie
je stem	 czło wie kiem	 jak	 inni.	 Je stem	 stop niem	 służ bowym.	 Na zywam	 się	We del ‐
mann,	 ale	mó wią	 do	mnie	 „pod porucz ni ku”.	Ko bie ty,	 które	 spo tykam,	mogą	mnie
kochać	tyl ko	wte dy,	je że li	pozwa la	na	to	mój	stopień	służ bowy.	–	Wypił	znowu.

–	Kocham	cię	na prawdę	–	powie dzia ła	Lora	Schulz	nie śmia ło.
–	Tak	–	odrzekł	–	ale	nie	wol no	ci	ko chać	mnie,	ponie waż	na le żysz	do	czło wie ka,

które go	je stem	prze łożonym.	By łoby	ła twiej,	gdybym	był	in spektorem	cmentar nym,
nie ste ty,	 je stem	 podporucz ni kiem.	Gdzie	 spoj rzę	 –	wszę dzie	wi dzę	mundury,	 całe
Niem cy	peł ne	są	mundurów.	Do	każ de go	munduru	na le ży	ja kaś	dziewczyna	i	do	każ ‐
dej	dziewczyny	na le ży	ja kiś	mun dur.	Jedni	–	to	moi	podwładni,	inni	–	to	prze łoże ni.
Cóż	mam	wo bec	tego	robić?	Nic.	Po zosta je	mi	upi jać	się.	Trak tuję	swój	za wód	po ‐
waż nie,	bo	nie	mam	inne go.	Ale	to	dia blo	trudne.	Tak,	dia blo	trudne…

Wychylił	jesz cze	dwa	kie lisz ki,	ale	al kohol	już	nie	dzia łał.	Nie	wie dział,	że	Lora
Schulz	ci chut ko	pła cze.	Owład nął	nim	ol brzymi	smu tek.	Kie dy	mu	de li kat nie	po ło‐
żyła	rękę	na	ra mie niu	–	odsunął	ją.

Mil cze li	i	w	ponurym	na stroju	pa trzyli	na	świa tło	lam py.	Ze gar	tykał	twar do,	zda ‐
wa ło,	się,	że	sie ka	czas.	Wino	pachnia ło	kwa śno.

W	ci szy	roz le gło	się	na gle	wyraź ne	za trza śnię cie	zam ka	przy	drzwiach.	Zbli ża ły
się	 nie równe	kro ki.	Na	pro gu	 sta nął	 sła nia jąc	 się,	 szu ka jąc	 opar cia,	 star szy	ognio ‐
mistrz	Schulz	z	wykrzywioną	ze	zdumie nia	twa rzą.

Podporucz nik	 podniósł	 się,	 potknął	 i	 upadł	 na	 stół.	 Po	 chwi li	wyprostował	 się	 i
powie dział:	–	Dobry	wie czór.



Schulz	mil czał.	Lora	sie dzia ła	nie ruchomo.	Podporucz nik	ode zwał	się:	–	Dotrzy‐
mywa łem	towa rzystwa	pańskiej	żonie,	pa nie	star szy	ogniomi strzu.

Schulz	mil czał	 jesz cze	cią gle.	Jego	pi ja ny	mózg	nie	mógł	wi docz nie	pojąć	 tego,
co	wi dzia ły	oczy.	Pod porucz nik	wło żył	mun dur	 i	za piął	go.	–	Mam	na dzie ję	–	po ‐
wie dział	–	że	pan	nie	osą dza	tej	sytuacji	fał szywie.

We del mann	cze kał	na	odpowiedź	parę	 se kund	–	ale	cze kał	na	próż no.	Sta rał	 się
za chować	godną	posta wę.	–	Czy	wol no	mi	pa nią	poże gnać?	–	powie dział	do	Lory,
uści snął	jej	rękę	i	skłonił	się.	Potem,	mi ja jąc	znie ruchomia łe go	star sze go	ogniomi ‐
strza,	wyszedł.	Drzwi	za trza snę ły	się	za	nim.

Schulz	potoczył	się	w	stronę	żony	i	ude rzył	ją	w	twarz.

Pierwszą	 ofia rą	 awantur ni czej	 re wol ty	 bom bar die ra	Ascha	 był	 szef	 kuchni.	Wal ka
nie	 na le ża ła	 do	 zbyt	 trud nych,	 zwy cię stwo	 nie	 było	 zbyt	 wiel kie.	 Ści śle	 mó wiąc,
chodzi ło	ra czej	o	rodzaj	próby	ge ne ral nej.

Dzień	za czął	się	od	ma łe go	inter mez za.	Po	pobudce	bom bar dier	Kowal ski	i	bom ‐
bar dier	 Asch	 wzbra nia li	 się	 wstać.	 Dopie ro	 na	 drugie	 we zwa nie,	 wypowie dzia ne
groź nym	to nem	przez	podofi ce ra	dyżur ne go,	by	na resz cie	„prze wie trzyli	swoje	tył ‐
ki”,	odpowie dzie li	obaj	nie	bez	zu chwal stwa,	że	szef	pozwolił	im	wyraź nie	jako	or ‐
dynansom,	którzy	peł ni li	w	nocy	służ bę,	na	ten	do dat kowy	sen,	a	może	na wet	dał	im
taki	roz kaz.

Oświadcze nie	to	oczywi ście	nie	odpowia da ło	sta nowi	faktycz ne mu.	Ale	podofi cer
dyżur ny	nie	mógł	 stwa rzać	 pozorów,	 że	 lekce wa ży	 roz ka zy	 swe go	bez pośrednie go
prze łożone go.	Odszedł	złorze cząc	i	pozosta wił	obu	or dynansów	w	łóż ku.	Spa li	więc
spokoj nie	do	bia łe go	dnia;	przez	za pomnie nie	obudzono	 ich	dopie ro	w	samo	połu‐
dnie.

Podofi cer	dy żur ny,	wście kły,	że	o	nich	za pomniał,	za rzą dził,	by	za	to	obaj	peł ni li
służ bę	w	kuchni.

–	Ależ	chęt nie	–	powie dział	bom bar dier	Asch	uprze dza ją co	grzecz nie.
Uda li	się	więc	do	kuchni	II,	dokąd	przybyli	z	wiel kim	opóź nie niem.	Szef	kuchni

ka pral	Rum pler	miał	na	ogół	naj spokoj niej szą	pra cę	w	ca łym	dywi zjonie.	W	godzi ‐
nach	obia dowych	 jednak	usi łował,	prze waż nie	na	próż no,	za mie nić	kuchnię	w	plac
ćwi czeń.	 Powi tał	 Ko wal skie go	 i	 Ascha	 z	 wyraź ną	 nie chę cią.	 Roz kra czywszy	 nogi
wycią gnął	ze ga rek	i	powie dział:	–	Jest	już	dwa dzie ścia	mi nut	po	dwuna stej.

Asch	 również	wycią gnął	 ze ga rek	 i	 spoj rzawszy	 nań	 odrzekł	 z	 po waż ną	miną:	 –
Zga dza	się.

Ka pral	drgnął	lek ko.	Jego	lepki	głos	na brał	ostrości.	–	Chcia łem	przez	to	powie ‐
dzieć,	że ście	się	spóź ni li!	–	za wołał.

–	Zga dza	się	również!	–	oświad czył	Asch.	–	Nie	mogli śmy	przyjść	wcze śniej,	bo
musie li śmy	się	wyspać!

Bom bar dier	 Ko wal ski,	 które mu	 się	 zda wa ło,	 że	 Asch	 poszedł	 nie co	 za	 da le ko,
uznał	 za	 stosowne	wy ja śnić:	–	Byli śmy	przy dzie le ni	 jako	or dynansi	na	wczoraj szą



uroczystość	na sze go	kor pusu	podofi cer skie go.	Trwa ło	to	do	wcze sne go	rana.	Otrzy‐
ma li śmy	pozwole nie	na	ode spa nie	tej	nocy,	pa nie	ka pra lu.

Stosunkowo	ener gicz ny	ton	bom bar die ra	Kowal skie go	w	pewnym	stopniu	uspoko‐
ił	ka pra la	Rum ple ra.	Przyczyna	spóź nie nia	zosta ła	uzna na.	Prze cież	był	 także	pod‐
ofi ce rem	i	miał	dla	ta kich	rze czy	zrozumie nie.	Ale	był	bar dzo	uczu lony	na	brak	re ‐
spektu.	Jego	uta jona	am bi cja	szła	w	tym	kie runku,	aby	również	w	kuchni	zdo być	so‐
bie	ten	sam	re spekt,	ja kim	cie szyli	się	jego	kole dzy	na	pla cu	ćwi czeń	przy	musz trze.

–	A	więc	–	po wie dział	–	za bierz my	się	do	ro boty.	Wy,	Kowal ski,	obej mie cie	nad‐
zór	nad	si ła mi	pomoc ni czymi	w	kuchni,	a	wy,	Asch,	w	ja dal ni.

W	 oczach	 Rum ple ra	 było	 to	 równoznacz ne	 z	 wyraź ną	 de gra da cją	 Ascha,	 gdyż
wie dzia no	do brze,	że	przy	służ bie	w	kuch ni	moż na	było	otrzymać	do dat kowe	por cje,
na tomiast	w	ja dal ni	pozosta wa ły	tyl ko	do	uprzą ta nia	reszt ki.

Ku	zdu mie niu	Rum ple ra	Asch	wca le	się	nie	zmar twił	tym	przydzia łem	do	brud nej
roboty	w	 ja dal ni.	Póź niej	 do pie ro	podofi cer	uświa domił	 sobie,	w	 jaką	 się	przez	 to
wpa kował	 ka ba łę.	 Na	 ra zie	Asch	 pra cował	 ze	 swymi	 czte re ma	 po moc ni ka mi	 jako
tako,	 choć	 nie	 naj le piej.	Miał	 roz nosić	 zupę	 i	 przy gotowywać	 ta le rze,	 po tem	 zaś,
kie dy	jedna	par tia	zja dła	obiad,	a	dru ga	tłoczyła	się	na	ko ryta rzu,	wi nien	był	oczy ‐
ścić	stoły	i	zmyć	na czynia.	Wszyst ko	to	szło	sprawnie.

Ale	póź niej,	podczas	pierwszej	prze rwy	w	pra cy,	Asch	za czął	sporzą dzać	ja kąś	ta ‐
be lę,	a	na stępnie	po życzył	so bie	z	kan tyny	nie dawno	sprawdza ną	wagę.	Te raz	sta ło
się	coś,	co	sze fowi	kuch ni	naj przód	ode bra ło	mowę,	a	potem	wy woła ło	na	jego	twa ‐
rzy	 rumieńce	 gnie wu:	Asch	 za czął	wa żyć	 prze zna czone	 do	wyda nia	 por cje	mię sa.
Wyni ki	wpi sywał	sta rannie	do	ta be li.	Rum pler	zbli żył	się	jak	gotowa	do	skoku	pan ‐
te ra.

–	Co	wy	tu	robi cie?!	–	ryknął.
–	Ważę	–	odrzekł	nie winnie	bom bar dier	Asch.
–	Kto	wam	ka zał?
–	 Nikt.	Mam	 pra wo	 sprawdzić,	 czy	 wy da wa ne	 por cje	 od powia da ją	 prze pi sowej

wa dze.
–	Gówno	to	was	obchodzi!	Czy	może	chce cie	twier dzić,	że	oszukuje my?
–	Na	ra zie	twier dzić	tego	nie	mogę	–	od powie dział	Asch	przyjaź nie.	–	Moje	ob li ‐

cze nia	nie	 są	 jesz cze	 zupeł ne.	W	każ dym	 ra zie	 jest	 pewne,	 że	 ja kiś	procent	por cji
wyka zuje	wagę	niż szą	od	prze pi sowej.

–	Gówno	to	was	obchodzi!	–	ryknął	Rum pler	po	raz	drugi.
–	Już	pan	to	raz	powie dział.
Zda wa ło	 się,	 że	 Rum pler	 pęk nie	 z	 wście kłości.	 Żoł nie rze,	 któ rzy	 ich	 ota cza li,

szcze rzyli	 zęby	 z	 ra dości.	 Cie szyli	 się	 z	 ca łe go	 ser ca	 z	 tej	 przygody	 swe go	 sze fa
kuchni.	 To,	 że	 por cje	 mia ły	 pra wie	 za wsze	 mniej szą	 wagę	 od	 prze pi sowej,	 było
ogól nie	zna ne.	Nikt	 jednak	nie	wpadł	dotychczas	na	pomysł	skontrolowa nia	 tego	z
zim ną	krwią.



Rum pler	 ode tchnął	 głę boko.	Asch	 umie ścił	w	 swej	 ta be li	 nową	 licz bę.	Rum pler
za mknął	gębę,	któ rą	przed	chwi lą	sze roko	otwo rzył.	Ta be la	nie pokoiła	go.	Je że li	ten
bom bar dier	na prawdę	doprowa dzi	do	tego,	że	swo je	notat ki	skie ruje	wy żej,	co	istot ‐
nie	było	moż li we,	mogą	na stą pić	nie przyjem ności.

Rum pler	 po wie dział	 więc	 do	Ascha	 protekcjonal nie:	 –	 Ni gdy	 nie	 słysze li ście	 o
okre śle niu:	na tural ny	ubytek?

–	Owszem	–	odparł	uprzej mie	Asch.	–	Poję cie	 to	 jest	mi	do brze	zna ne.	W	myśl
za rzą dzeń	 uby tek	 nie	może	 jednak	 ni gdy	 prze kra czać	 dzie się ciu	 procent.	 Każ da	 z
wyda wa nych	 por cji	 mię sa	 powinna	 wa żyć	 sto	 pięć dzie siąt	 gra mów,	 jed ne	 ważą
mniej,	inne	wię cej.

Rum pler	ode tchnął	ż	ulgą.	–	No	więc!	Cze góż	jesz cze	chce cie?
–	Dopie ro	wte dy	–	powie dział	Asch	–	kie dy	się	uda	usta lić	licz by	prze cięt ne,	moż ‐

na	bę dzie	również	stwier dzić	wysokość	ogól ne go	nie doboru.	Zwa żyłem	dotąd	trzy‐
dzie ści	 osiem	 por cji,	 po	 pięć dzie sią tej	 dam	 spokój.	Ale	 już	 pierwsze	 cyfry	 są	 po‐
ucza ją ce.	Dzie sięć	por cji	po winno	wa żyć	ty siąc	pięć set	gra mów;	uby tek	wy nosił by
więc	sto	pięć dzie siąt	gra mów.	Tym cza sem	ważą	za le dwie	tysiąc	dwie ście	gra mów.
Nie dobór	prze kra cza	trzysta	gra mów,	a	więc	nie	dzie sięć	pro cent,	co	jest	jesz cze	do‐
zwolone,	 lecz	 prze szło	 dwa dzie ścia,	 co	moż na	 już	 na zwać	 pra wie	 sprze nie wie rze ‐
niem.

–	Za mel duję	o	tym!	–	za wołał	Rum pler	cały	drżą cy	i	spiesz nie	się	odda lił.	Wpadł
do	swe go	służ bowe go	pokoju	 i	ka zał	się	po łą czyć	z	kwa ter mi strzem.	Za komuni ko‐
wał	mu,	co	za szło.

Tam ten	mil czał	z	począt ku	dłu go.	Potem	za pytał	ostroż nie:	–	Czy	u	was	coś	jest
nie	w	porządku?

–	Ależ	skądże	–	wybębnił	Rum pler	–	wszyst ko	jest	oczywi ście	w	naj lepszym	po‐
rządku.

–	Mam	na dzie ję	–	od powie dział	kwa ter mistrz	z	 re zer wą.	–	A	 je że li	 tak	 jest,	nie
powinni ście	się	z	powodu	ja kie goś	tam	bom bar die ra	nie pokoić.

–	Oczywi ście,	oczywi ście!	Ale	nie	mogę	tego	to le rować,	żeby	moje	por cje	wa żo‐
no.

–	Je że li	wszyst ko	jest	w	po rządku	–	pa dła	chłodna	odpowiedź	–	niech	sobie	spo‐
koj nie	waży.

–	Ale	dys cypli na!
–	To	nie	moja	spra wa	–	odparł	tam ten	i	odwie sił	słuchawkę.	Rum pler	nie	był	tą	te ‐

le fonicz ną	 roz mową	 zbyt	 ura dowa ny.	 „To	 nie	moja	 spra wa!”	 Prze cież	 spra wy	 ku‐
chenne	na le żą	do	kwa ter mi strza,	ale	ten	boi	się	kom pli ka cji.	Wła ści wą	instancją	dla
bom bar die ra	Ascha	był	star szy	ogniomistrz	Schulz.	Schulz	na le żał	jed nak	do	za sad‐
ni czych	prze ciwni ków	Rum ple ra,	swe go	cza su	bo wiem	sta rał	się	na	próż no	o	ob sa ‐
dze nie	tego	waż ne go	sta nowi ska	przez	podofi ce ra	swo jej	ba te rii.	Rum pler	musi	więc
sam	upo rać	się	z	tym	Aschem.	Chy ba	nie	bę dzie	to	ta kie	trud ne.	Prze cież.	osta tecz ‐



nie	umie	osią gnąć	co	trze ba	na	swo im	te re nie	równie	do brze,	jak	in struktorzy	na	pla ‐
cu	ćwi czeń.

Rum pler	 znał	 tę	me todę,	 któ ra	 zwykle	 ucho dzi ła	 za	 nie omyl ną:	 obar czać	 pra cą,
poni żać,	 ze trzeć	 na	 proch.	Dać	do	 zro zumie nia,	 że	 się	 nie	 po zwoli	wodzić	 za	 nos.
Przyzwoita	po sta wa	poprzez	intensywną	pra cę.	Poza	tym	naj wyż szy	czas	wytłuma ‐
czyć	osta tecz nie	ba bom	w	kuch ni,	 że	nie	bę dzie	 już	 spe cjal nych	sznyc li,	domowej
kieł ba sy	 i	 innych	 sma kołyków.	Ta be le	w	 rodza ju	 tych,	 jaką	 sporzą dził	Asch,	 były
wiel ce	nie bez piecz ne	dla	spokoj nych	sta nowisk.

Rum pler	opuścił	po kój	służ bowy,	udał	się	do	kuchni	i	przez	okienko	do	wyda wa ‐
nia	 potraw	 ob ser wował	 salę	 ja dal ną.	 Bom bar dier	 Asch	 skończył	 pra cę	 nad	 ta be lą
albo	ją	przynaj mniej	prze rwał.	Ka zał	wrzucić	odpadki	do	wia der	i	przy nieść	gorą cej
wody	do	spłuki wa nia	ta le rzy.	Pra cował	więc,	a	kto	pra cuje,	temu	nie	przychodzą	do
głowy	głupie	myśli.	Trze ba	po sta rać	się	tyl ko	o	dal szą	pra cę	dla	nie go.	W	tym	celu
Rum pler	zwol nił	bom bar die ra	Kowal skie go	i	siły	pomoc ni czo	za trudnione	w	kuchni.
–	Może cie	odejść	–	po wie dział.	–	To,	co	tu	jesz cze	jest	do	zro bie nia,	za ła twi	bom ‐
bar dier	Asch.	–	Potem	znikł	w	spi żar ni	miesz czą cej	się	w	piwni cy,	by	zjeść	ka wał
chle ba	z	tłusz czem	od	szyn ki.	Żując	sie dział	na	wor ku	z	cukrem	i	pa trzył	przy mru‐
żonymi	oczy ma	na	skrzynie	kon serw	z	brzo skwiń.	Po sta nowił	otwo rzyć	jedną	z	pu‐
szek,	żeby	prze konać	się	o	ja kości	owoców.	Za nim.	jed nak	zdą żył	to	uczy nić,	za pu‐
ka no	gwał townie	do	drzwi.	–	Co	się	sta ło?	–	za pytał	z	nie chę cią.

–	Chodź	na	górę!	–	 za wołał	wysoki	kobie cy	głos.	Była	 to	 sprzą tacz ka	kuchenna
Li zbet,	rosła	dziewczyna,	któ ra	w	re gular nych	odstę pach	cza su	sprzą ta ła	jego	pokój	i
kie dy	przychodzi ła	mu	ochota,	obsługi wa ła	go	osobi ście.

Rum pler	otwo rzył.	–	Nie	wrzeszcz	tak	–	po wie dział	z	wy rzutem.	–	Prze cież	nikt	ci
nie	urywa	głowy.

–	Chodź	prędko	na	górę!	–	za woła ła	Li zbet.	–	Bom bar dier	robi	trudności.
Rum pler	pobiegł	na	górę	z	szybkością	strza ły.	W	ja dal ni	sie dział	ze	swoimi	po‐

moc ni ka mi	 bom bar dier	 Asch	 i	 z	 ca łym	 spo kojem	 spożywał	 obiad.	 Dokoła	 sta ły
wzburzone	kobie ty	obsługują ce	kuchnię.

Podofi cer	Rum pler	rozej rzał	się	ba dawczo.	Na	pierwszy	rzut	oka	nie	za uwa żył	nic
nadzwyczaj ne go.	–	Cóż	ten	ana nas	znowu	ta kie go	zbroił?	–	za pytał	po	chwi li.

Asch	 uznał,	 że	 pyta nie	 nie	 zo sta ło	 skie rowa ne	 do	 nie go	 i	 jadł	 spokoj nie	 da lej.
Oburzona	posługacz ka	za ra por towa ła:	–	Odma wia	sprząt nię cia	ja dal ni.

Rum pler	usta wił	się	przed	Aschem.	–	Odma wia cie?	–	za pytał.
–	Oczywi ście	–	odparł	Asch	ze	spo kojem.	–	Nic	mi	bo wiem	o	tym	nie	wia domo,

by	pomywacz ki	kuchenne	mia ły	wyda wać	roz ka zy	żoł nie rzom.
–	Ja	wam	wyda ję	ten	roz kaz!	–	za wołał	ka pral	Rum pler.	–	Czy	wol no	mi	zwrócić

panu	uwa gę	–	powie dział	Asch	–	że	chodzi	tu	o	roz kaz	nie	ma ją cy	cha rakte ru	służ ‐
bowe go.	W	trakcie	pra cy	za zna jomi łem	się	z	wywie szonym	tu	re gula mi nem	kuchen‐
nym.	W	myśl	 tego	 re gula mi nu	 siły	 pomoc ni cze	mają	 je dynie	 obo wią zek	 sprzą tać



stoły,	zmywać	ta le rze,	zbie rać	odpadki	i	zrzucać	je	do	prze zna czonych	na	to	skrzyń.
Czysz cze nie	 sa mej	 ja dal ni,	 a	zwłasz cza	pod łogi,	na le ży	do	ko biet,	które	pra cują	w
kuchni.

–	Dotychczas	żoł nie rze	za wsze	nam	poma ga li!	–	za woła ła	jed na	z	bab,	gru ba	jak
becz ka.

–	Je że li	żoł nie rze	byli	tacy	głupi,	to	ich	spra wa	–	powie dział	Asch.	–	W	każ dym
ra zie	z	nami	robić	tego	nie	może cie.

Zda wa ło	 się,	 że	Rum pler,	do tychczas	nie ogra ni czony	władca	kuch ni,	pół bóg	po‐
mywa czek	 i	 sprzą ta czek,	 świa domy	 swej	 god ności	 podofi cer,	 prze pojony	mi łością
do	dys cypli ny	–	pęknie	z	iry ta cji.	–	Mał po	za tra cona!	–	wrza snął.	–	Świ nio	cęt kowa ‐
na!	Na	co	sobie	po zwa lasz?	Byku	nie	chrzczony!	Co	wy	sobie	wła ści wie	my śli cie?
Czy	nie	wie cie,	z	kim	mówi cie?

–	Owszem	–	odparł	Asch	spoglą da jąc	na	nie go	z	za cie ka wie niem.
–	W	ta kim	ra zie	ze chciej cie	ła ska wie	wstać.	Podnie ście	dupę,	kie dy	mówi	do	was

podofi cer.	Otwórz cie	swoje	za smolone	uszy.	Daję	wam	roz kaz	na tychmiast	sprząt ‐
nąć	ja dal nię.	Na-tych-miast!	Je że li	to	nie	na stą pi,	złożę	mel dunek,	że	odmówi li ście
wykona nia	roz ka zu.

Asch	był	zde cydowa ny	nie	ustą pić.	Nie	przyszło	mu	to	ła two.	Czuł,	że	ko la na	mu
miękną.	Tak,	Bóg	świadkiem,	że	nie	było	to	ta kie	proste,	ale	ze brał	wszyst kie	siły	i
zmusił	się	do	obojęt ne go	wyra zu	twa rzy.

–	Ocią ga cie	się	z	wypeł nie niem	mego	roz ka zu?
–	Je że li	pan	na le ga,	speł nię	ten	roz kaz,	choć	nie	jest	uza sadniony	żadnymi	prze pi ‐

sa mi.	Zwra cam	panu	jednak	uwa gę,	że	wniosę	póź niej	za ża le nie.
–	Za pła ci cie	mi	za	to!	–	ryknął	Rum pler.
–	Czy	mam	to	traktować	jako	groź bę?
–	Posta wię	was	do	ra por tu!	–	wrza snął,	aż	głos	mu	się	za ła mał.	–	Za żą dam	uka ra ‐

nia.	–	Po	tych	słowach	szybko	się	ulot nił.
Asch	usiadł	znowu.	–	Bę dzie my	je dli	obiad	–	po wie dział	do	żoł nie rzy.	–	Po	je dze ‐

niu	–	koniec.
–	A	ja dal nia?!	–	wrza snę ła	sprzą tacz ka	podobna	do	becz ki.
–	To	wa sza	spra wa,	prze cież	pła cą	wam	za	to.
Rum pler	po biegł	do	star sze go	ogniomi strza	Schul za.	Schulz	był	pochłonię ty	obli ‐

cza niem	amuni cji	z	dnia	poprzednie go	Coś	się	tu	jesz cze	cią gle	nie	zga dza ło	i	szef
sza lał	z	wście kłości.

Wysłuchał	 spra woz da nia	 Rum ple ra	 bez	 większe go	 za inte re sowa nia.	 Nie	 znosił
tego	kuchenne go	ka cyka,	uwa żał	go	za	intruza,	który	to	waż ne	sta nowi sko	sprząt nął
ba te rii	sprzed	nosa.	Odło żywszy	ob li cze nie,	z	którym	się	nie	mógł	uporać,	uśmiech‐
nął	 się	nie dowie rza ją co	 i	nie mi le	 i	pole cił	 swe mu	go ściowi:	–	Proszę	opo wie dzieć
mi	to	jesz cze	raz.

Rum pler	powtór nie	wyrzucił	z	sie bie	ra port,	od	które go,	jego	zda niem,	włosy	po‐



winny	były	Schul zowi	sta nąć	dęba.	Ale	Schulz	nie	pozwolił	mu	dokończyć	i	powie ‐
dział	dosyć	ostro:	–	Fan ta zjuje cie,	Rum pler!	Bom bar dier	Asch	na le ży	do	mo ich	naj ‐
lepszych	i	naj bar dziej	pewnych	żoł nie rzy.

–	Ale	wa żył	por cje	mię sa	i	wzbra niał	się	czyścić	podłogę.
–	Zba dam	 to	 –	 powie dział	 star szy	 ogniomistrz.	 –	 Je że li	 na le ga cie	 –	 zba dam	 to.

Ale	bia da	wam,	je śli	się	oka że,	że	chce cie	szy ka nować	żoł nie rzy	mojej	ba te rii.	A	je ‐
że li	w	 dodat ku	waga	wa szych	 por cji	 nie	 bę dzie	 się	 zga dza ła	 i	 żoł nie rze	moi	 będą
zmusza ni,	do	za stę powa nia	w	pra cy	wa szych	sprzą ta czek,	złożę	mel dunek	do	dywi ‐
zjonu	i	wyle ci cie	jak	z	procy.	Za sta nówcie	się	więc.	Na le ga cie,	bym	spra wę	zba dał?

–	Pa nie	star szy	ogniomi strzu,	ten	bom bar dier	Asch…
–	Tak	czy	nie?
Spocony	Rum pler	potrzą snął	lekko	głową.	Po tem	znie ruchomiał	na	podobieństwo

fi gury	woskowej.	Doznał	wra że nia,	że	się	do	ta kie go	życia	nie	na da je.	Zdła wionym
głosem	oświadczył:	–	Odwołuję	mój	mel dunek.

Elż bie ta	Fre itag	prze żywa ła	naj dzi wacz niej sze	na stroje,	po czyna jąc	od	unoszą cej	ją
fali	we sołości,	na	tę sknej	me lancholii	kończąc.	Ni gdy	tego	do tychczas	nie	do zna wa ‐
ła	i	na peł nia ło	ją	to	peł nym	podzi wu	za chwytem.	Dziewczyna	bar dziej	od	niej	sen ty‐
mental na	powie dzia ła by:	„Je stem	za kocha na”.	Elż bie ta	mó wi ła	tyl ko:	„Zda je	mi	się,
że	coś	ze	mną	nie	jest	w	porządku”.

Pra ca	w	kan tynie,	 którą	uwa ża ła	 do tychczas	 za	monotonną,	 za czę ła	 jej	 się	 te raz
wyda wać	nie zwykle	 inte re sują ca,	 a	na wet	nie co	podnie ca ją ca.	Wycie ra jąc	 szklanki
mia ła	nie odpar te	wra że nie,	że	każ dej	chwi li	mogą	otworzyć	się	drzwi	i	sta nie	się	coś
za ska kują ce go,	 nie zwykłe go,	 nie wąt pli wie	 ra dosne go.	 Krót ko	 mówiąc,	 że	 wej dzie
Her bert	Asch.

Her bert	zja wił	się	przed	koń cem	prze rwy	obia dowej.	Elż bie cie	zda wa ło	się,	że	się
za rumie ni ła,	 co	 oczy wi ście	 nie	 mia ło	 miej sca,	 i	 sta ra ła	 się	 za chowywać	 pozor nie
obojęt nie.

–	Cóż	to	za	nie zwykła	wi zyta!	–	powie dzia ła.
Podał	jej	rękę.	–	Muszę	za raz	znowu	iść	–	oświadczył.	–	Chcia łem	ci	tyl ko	powie ‐

dzieć,	że	przyj dę	do	was	dziś	wie czorem.
–	Co	za	za szczyt	dla	nas!	–	odpar ła	Elż bie ta	wca le	nie	za chwycona	jego	po śpie ‐

chem	i	bra kiem	czułości.	–	Czy	mamy	nad	drzwia mi	poza wie szać	gir landy?
–	Daj że	spokój	–	po wie dział	Asch	pojednawczo.	–	Nie	zgrywaj	się	na	uci śnioną

nie winność.	Na prawdę	nie	mam	cza su.	Dzie je	się	u	mnie	to	i	owo.
–	I	mnie	się	tak	wyda je	–	po wie dzia ła	Elż bie ta	ostrym	tonem,	–	Masz	pewnie	moc

roboty.	Je stem	wzruszona,	że	w	tych	wa runkach	zna la złeś	chwi lę	cza su,	żeby	mi	po‐
wie dzieć	„dzień	dobry”.

–	Może	wpadnę	jesz cze.	Je że li	nie,	zoba czymy	się	wie czorem	u	was.	Proszę,	po ‐
wiedz	ojcu,	że	chciał bym	z	nim	pomówić.

–	Masz	dla	mnie	jesz cze	ja kieś	zle ce nie?	Nie?	A	o	czym	chcesz	pomówić	z	moim



oj cem?	Chyba	nie	o	mnie?
Bom bar dier	Asch	był	już	w	drzwiach.	Uśmiechnął	się	do	niej,	ale	Elż bie ta	czu ła

wyraź nie,	że	nie	ma	w	tym	uśmie chu	jego	zwy kłej,	bez troskiej	ser decz ności.	–	Nie
mam	za mia ru	mówić	z	 twoim	oj cem	o	tobie,	Wyda je	mi	się,	że	nie	 jest	 to	 już	po‐
trzebne.

–	Wykre śli łeś	mnie,	czy	też	może	uwa żasz,	żeś	mnie	już	prze handlował?
–	Spie szy	mi	się.	Pomówi my	o	tym	szcze gółowo,	gdy	będą	miał	wię cej	cza su.
–	Kie dyż	to	na stą pi?
–	Miej my	na dzie ję,	że	prędko,	Elż bie to.	Kie dy	tutaj	to	wszyst ko	się	skończy.
–	Co	się	ma	skończyć?
–	Muszę	te raz	iść.	Do	wi dze nia,	Bet ty.	–	Bom bar dier	Asch	otworzył	drzwi.
–	Nie	 je stem	ko niem!	–	za woła ła	gniewnie	Elż bie ta.	–	Bet ty	 to	 imię	ko nia.	Zaj ‐

rzysz	tu	jesz cze?
–	Je że li	będę	mógł,	chęt nie,	Bet ty.	–	Asch	za mknął	drzwi	za	sobą.
Usłysza ła	 stuk	 jego	podbi tych	gwoź dzia mi	butów	na	ka miennych	 schodach.	Po‐

trzą snę ła	głową.	Nie	wie dzia ła,	co	ma	o	tym	myśleć.	Zorientowa ła	się	od	razu,	że	nie
potra fi	gnie wać	się	na	nie go,	i	złości ło	ją	to.

Elż bie ta	 Fre itag	 uporządkowa ła	 bony,	 któ re	 na groma dzi ły	 się	 w	 cią gu	 prze rwy
obia dowej.	Obrót	był	większy	niż	zwykle.	Szcze gól nie	podofi ce rowie	trze ciej	ba te rii
dużo	zje dli	 i	 jesz cze	wię cej	wypi li;	były	to	prze waż nie	na poje	chłodzą ce.	Są dząc	z
opowia dań	mie li	ubie głej	nocy	wyczer pują cą	uroczystość.

Dzier żawca	kantyny	Bandur ski	wszedł	do	pustej	w	tej	chwi li	sali.	Miał	jowial ny
wyraz	twa rzy,	co	było	nie pokoją ce,	uśmiech nął	się	do	swojej	pra cowni cy	i	za pytał:	–
No,	panno	Fre itag,	ja kiż	był	obrót?

–	Dotychczas	trzydzie ści	osiem	ma rek	czter dzie ści	fe ni gów	–	powie dzia ła	poda jąc
mu	wykaz.

–	To	nie źle	–	rzekł	Ban dur ski	z	za dowole niem.	–	To	na wet	zupeł nie	do brze.	Jest
pani	moją	naj lepszą	siłą,	panno	Fre itag,	mówię	o	tym	zupeł nie	szcze rze.	Nie	chciał ‐
bym	pani	utra cić.

–	Utra ci	mnie	 pan,	 je że li	 pan	mnie	 zwol ni	 –	 odpowie dzia ła.	 Za wsze	 sta ra ła	 się
mówić	ze	swoim	sze fem	rze czowo,	wychodzi ła	na	tym	jak	naj le piej.

–	Droga	pan no	Fre itag	–	po wie dział	z	ożywie niem	i	wy cią gnął	obie	ręce,	jak	gdy‐
by	mu siał	bronić	się	przed	ja kimś	podej rze niem.	–	Gdy bym	to	uczynił,	była by	to	dla
mnie	 czysta,	 stra ta.	Mówię	 to	 zu peł nie	 szcze rze.	Nie	 chcę	 pani	 zwal niać,	wca le	 o
tym	nie	myślę,	ale	nie	powinna	pani	zmuszać	mnie	do	tego.

–	Jak	mam	to	rozumieć,	pa nie	Bandur ski?
Dzier żawca	kan tyny	udał,	że	prze glą da	z	za inte re sowa niem	przedłożone	mu	przez

Elż bie tę	bony.	Powie dział	po	chwi li;	–	Co	pa nią	wła ści wie	łą czy	z	tym	bom bar die ‐
rem	z	trze ciej	ba te rii?	Zda je	mi	się,	że	się	na zywa	Asch.	W	ostat nich	cza sach	dosyć
czę sto	go	u	pani	wi dywa łem.



–	To,	pa nie	Bandur ski,	nic	pana	nie	obchodzi.
–	Proszę	mnie	źle	nie	rozumieć	–	odparł.	–	Ani	mi	w	głowie	mie szać	się	do	pani

spraw	prywat nych.	Ale	nie	je stem	zwolenni kiem	kom pli ka cji.
–	Wiem	dobrze,	co	robię,	pa nie	Bandur ski.
–	Za pewne,	za pewne.	Ale	 to	 jest	kantyna	dla	podofi ce rów.	Do	obowiąz ków	pani

na le ży	obsługi wa nie	podofi ce rów.	Inte res	przede	wszyst kim.
–	Czy	za nie dbuję	moją	pra cę?
–	Ależ	nie,	oczywi ście,	że	nie.	Jest	pani	wzo rem.	I	chcą,	żeby	tak	pozosta ło.	Je że li

jednak	 w	 dal szym	 cią gu	 bę dzie	 się	 pani	 inte re sowa ła	 tym	 Aschem,	 oba wiam	 się
trudności.

–	Dla cze go,	pa nie	Bandur ski?
–	 Wi dzi	 pani,	 dro ga,	 pan no	 Fre itag,	 je stem	 sta rym	 pod ofi ce rem	 za wodowym.

Znam	na	pa mięć	życie	ko szar	od	we wnątrz	i	od	ze wnątrz.	Nie	dam	się	ni komu	wy‐
prowa dzić	w	pole.	Za ra biam	tu	zu peł nie	zno śnie.	Raz	tyl ko	źle	mi	się	wio dło,	pani
wie,	wte dy,	kie dy	star szy	ogniomistrz	Schulz	próbował	wszel ki mi	si ła mi	wysa dzić
mnie	z	siodła	i	o	mały	włos	nie	znisz czył	mego	inte re su.	Nie	chciał bym	prze żyć	tego
po	raz	drugi.

–	Cóż	to	ma	wspól ne go	z	bom bar die rem	Aschem?
–	Bar dzo	wie le,	droga	pan no	Fre itag.	Ten	bom bar dier	po zwolił	sobie	dziś	na	coś,

cze go	ni gdy	jesz cze	nie	prze żyłem	ani	jako	dzier żawca	kantyny,	ani	jako	podofi cer
za wodowy.	Wypożyczył	so bie	na	dole	wagę	i	sprawdzał	na	niej	poszcze gól ne	por cje
mię sa.	Potem	wywołał	awanturę	z	sze fem	kuchni.	Był	to	nie mal	bunt:	Daję	słowo,	że
ni gdy	jesz cze	cze goś	podobne go	nie	prze żyłem.

Elż bie ta	spoj rza ła	na	Bandur skie go	z	nie dowie rza niem,	–	Dla cze go	to	zrobił?
Dzier żawca	kantyny	wzru szył	ra miona mi.	–	Na	to	odpowie dzieć	nie	potra fię.	Zro‐

bił	i	kwi ta.	Są dzi	pani,	że	po zosta nie	to	bez;	na stępstw?	A	gdyby	na wet,	to	kto	wie,
co	się	znowu	może	zda rzyć.	Że	też	spośród	tysię cy	żoł nie rzy	musia ła	pani	sobie	wy‐
szukać	wła śnie	tego	Ascha.	To	pech	dla	mnie,	dla	pani	i	kto	wie	dla	kogo	jesz cze.

–	Na prawdę	pa trzy	pan	na	to	zbyt	czar no,	pa nie	Bandur ski.
Dzier żawca	wstał.	 –	Może	ma	 pani	 ra cję.	Wię cej,	 niż	 ostrzec	 pa nią,	 zrobić	 nie

mogę.	Pro szę,	niech	pani	ze chce	ła ska wie	mieć	wzgląd	na	przed się bior stwo.	I	je że li
już	nie	może	się	pani	od	tego	Ascha	ode rwać,	niech	mu	pani	przy naj mniej	prze mówi
do	sumie nia.	Na prawdę	byłoby	mi	bar dzo	przykro	utra cić	pa nią.

Dzier żawca	 kantyny	 Bandur ski	 miał	 wygląd	 poważ nie	 za troska ny.	 Ski nął	 swej
pra cowni cy	głową,	jak	gdyby	tym	ruchem	chciał	ją	na tchnąć	odwa gą,	potem	odszedł.

–	Elż bie ta	Fre itag	usia dła	na	naj bliż szym	krze śle.	Pa trzyła	w	za myśle niu	na	wy‐
szorowa ny	do	bia łości	blat	stołu.	Była	trochę	prze stra szona,	trochę	zdzi wiona,	trochę
roz ba wiona.	Tego,	co	usłysza ła	przed	chwi lą,	nie	była by	się	po	Her ber cie	spodzie ‐
wa ła.	Jak	wi dać,	ma	wła ści wości,	któ rych	w	nim	do tychczas	nie	dostrze gła.	Za cie ka ‐
wi ło	ją	to.



Zrobi ła	 ze sta wie nie	 i	 sprawdzi ła	 za pa sy	w	bu fe cie.	 Potem	 spoj rza ła	 na	 ze ga rek.
Dochodzi ła	trze cia.	Co dzienna	jej	służ ba	w	kan tynie	podofi cer skiej	za czyna ła	się	o
dwuna stej.	 Przez	 pierwsze	 dwie	 godzi ny	 pa nował	 za wsze	 ruch	 stosunkowo	wiel ki.
Potem	na stę powa ła	trzygodzinna	prze rwa;	o	tej	porze	zja wia li	się	na	krót ko	je dynie
podofi ce rowie	funkcyj ni.	Dopie ro	około	pią tej	znowu	na stę powa ło	ożywie nie	trwa ‐
ją ce	do	ósmej.	O	ósmej	pra ca	się	kończyła,	Elż bie tę	luzował	za zwyczaj	sam	dzier ‐
żawca	kantyny.



Spłukując	raz	jesz cze	szklanki,	które	i	tak	już	lśni ły	czystością,	Elż bie ta	myśla ła	o
Her ber cie	 Aschu.	 Dużo	 o	 nim	 wie dzia ła,	 a	 jednak	 nie	 wszyst ko.	Wi dywa ła	 go	 w
chwi lach,	w	któ rych	za chowywał	się	nie wąt pli wie	uczci wie,	ale	mimo	to	pozosta wał
dla	niej	za gadką.	Stwier dzi ła	z	uśmie chem,	że	to	dobrze.	Za wsze	mia ła by	przy	nim
coś	do	zga dywa nia,	ni gdy	by	się	z	nim	nie	nudzi ła.	Coś	podobne go	po wie dzia ła	nie
tak	dawno	mat ka,	kie dy	Elż bie ta	ją	prosi ła,	by	opowie dzia ła	trochę	o	ojcu.

Za raz	po	trze ciej	zja wił	się	w	kantynie	star szy	ogniomistrz	Schulz.	Był	w	okrop‐
nym	na stroju.	Rzucił	czap kę	na	pa ra pet	okna	i	opadł	na	krze sło.	–	Głowę	mam	jak
kubeł	do	śmie ci!	–	za wołał.	–	Co	na	to	poma ga?

Elż bie ta	uzna ła,	że	chociaż by	ze	wzglę du	na	Her ber ta	Ascha	na le ża łoby	mrukli ‐
we go	gościa	potraktować	z	wyjąt kową	uprzej mością.	–	Sta re	baby	–	powie dzia ła	–
łyka ją	w	ta kich	wypadkach	aspi rynę,	pan,	o	ile	pana	znam,	łyknie	duże	piwo.

–	Tra fi ła	pani	w	sedno	–	powie dział	star szy	ogniomistrz	przypa trując	się	Elż bie cie
życz li wie.	Jesz cze	wciąż	mu	się	podoba ła.	Wyglą da ła	po cią ga ją co,	ale	przyzwoicie,
co	było	rzadkością.	Z	taką	trze ba	było	się	oże nić,	a	nie	z	taką	par szywą	koci cą.

Elż bie ta	przy niosła	duże	piwo,	posta wi ła	 je,	po wie dzia ła:	„na	zdrowie”,	 i	wbrew
swoim	 zwycza jom	 pozosta ła	 przy	 stole	 go ścia,	 w	 tej	 chwi li	 je dyne go	 w	 lo ka lu.
Uśmie cha ła	się	uprzej mie.

Schulz	wlał	w	sie bie	całą	masę	piwska.	Prze łykał	na przód	z	całą	po wa gą,	jak	gdy‐
by	 speł niał	 ja kiś	 obowią zek,	 potem	 z	wyraź nym	 za dowole niem.	 –	Ach!	 –	 za wołał
uszczę śli wiony.	–	Jak	to	sy czy!	–	Odsta wił	ku fel	z	błogą	miną.	–	Nie	usia dła by	pani
przy	mnie?	Nie	gryzę.

–	Nie	 pozwoli ła bym	 się	 gryźć	 –	 spróbowa ła	 odpowie dzieć	 po godnie	Elż bie ta.	 –
Ale	chęt nie	na	chwil kę	usią dę	przy	panu.	Nie	ma	innych	gości,	więc	mogę	sobie	na
to	pozwolić.

Schulz	roze śmiał	się	krót ko,	po	mę sku.	–	Je że li	o	mnie	chodzi,	może	pani	za wie ‐
sić	na	drzwiach	szyl dzik:	„Za mknię te	z	powodu	uroczystości	rodzinnej”.

Elż bie ta	usia dła,	opar ła	się	łokcia mi	o	stół	i	za pyta ła	poufa le:	–	Miał	pan	przy kro‐
ści?

Schulz	 ski nął	 głową.	 –	 Przykrości	mamy	 za wsze	 –	 odpowie dział.	 –	To	 już	 leży
czę ściowo	w	na turze	rze czy.	Nie	wszyscy	podofi ce rowie	są	asa mi;	więk szość	z	nich
to	tyl ko	zwykłe	blot ki.

–	Ale	pan	prze cież	za wsze	ra dzi	sobie	z	nimi.
Schulz	prze łknął	bez	trudu	tę	nie wymyśl ną	pochwa łę.	–	Jesz cze	by!	–	Za inte re so‐

wa nie	i	za ufa nie	tej	mi łej	osóbki	spra wia ły	mu	przyjem ność.	Z	tą	moż na	roz ma wiać,
ta	kobie ta	rozumie	go,	Schulz	wy czuł	to	od	razu.	–	Proszę	mi	przynieść	jesz cze	jed‐
no	piwo.

Wypił,	odsta wił	ostroż nie	ku fel,	otarł	rę ka wem	war gi.	–	Tak,	wszyst ko	to	nie	jest
ta kie	proste	–	powie dział.	–	Cza sa mi	za wodzą	na wet	naj lepsi	ludzie.	No	i	na gle	brak
sze ściu	 na bojów.	Proszę	 sobie	wyobra zić:	 sze ściu	 na bojów	–	 i	 nie	moż na	 dotrzeć,



gdzie	się	podzia ły.
–	Zosta ły	pewnie	zgubione.
Na iwne	te	słowa	wywoła ły	u	Schul za	tyl ko	uśmiech.	Poczuł	swoją	ogrom ną	prze ‐

wa gę.	–	Zgubione?	Coś	podobne go	się	nie	zda rza!	Nie	może	się	zda rzyć!	Niech	pani
bę dzie	pewna,	że	się	znaj dą.	Żeby	nie	wiem	co	się	dzia ło.	Ja	się	sam	tym	zaj mę!

–	Tak	źle	chyba	nie	bę dzie.
–	Miej my	na dzie ję	–	po wie dział	Schulz	wle wa jąc	w	gar dziel	po tęż ny	haust	piwa.

–	Z	pa nią	moż na	roz ma wiać	–	dodał	poufa le.	Po łożył	łapsko	na	ra mie niu	Elż bie ty	i
stwier dził	z	za dowole niem,	że	się	temu	nie	opie ra.	Uznał	to	za	dobry	znak.

–	Niech	mi	pani	powie	–	za pra gnął	na gle	wie dzieć	–	czy	je stem	dla	pani	sym pa ‐
tycz ny,	czy	nie!

Za skoczona	Elż bie ta	cof nę ła	się	nie co,	ale	usi łowa ła	nie	dać	tego	po	sobie	poznać.
–	Dziwne	pyta nie	–	powie dzia ła.	–	Oczywi ście,	że	jest	mi	pan	sym pa tycz ny,	na wet
bar dzo.

–	Chcia łem	to	tyl ko	wie dzieć	–	odparł	Schulz,	czule	przy ci ska jąc	swoje	łapsko	do
ra mie nia	Elż bie ty,	która	i	te raz	nie	prote stowa ła.	–	Czy	może	pani	sobie	wyobra zić,
żeby	mnie	oszuki wa no?	Żeby	oszuki wa ła	mnie	kobie ta!

–	Pańska	żona?
–	Mówię	 ogól nie.	 Tyl ko	 tak	 sobie,	 do	 pewne go	 stopnia	 teo re tycz nie.	 A	 więc	 –

może	pani	to	sobie	wyobra zić?
–	Ależ	nie,	na	pewno	nie!	–	za woła ła	szybko.	–	Ko bie ty	są	o	wie le	wier niej sze,	niż

się	na	ogół	przypusz cza.
–	Są dzi	pani?
–	Je stem	o	 tym	prze kona na.	Kobie ty	ba wią	się	chęt nie.	Są	rade,	kie dy	człowiek,

które go	kocha ją,	wpa da	w	za zdrość.	Wi dzą	w	tym	dowód	prawdzi we go	uczucia.
–	Aha!	–	powie dział	za myślony	Schulz	gła dząc	jej	ra mię.	–	A	więc,	zda niem	pani,

ta kie	rze czy	ist nie ją?
Spoj rzał	w	stronę	otwie ra ją cych	się	drzwi.	Stał	w	nich	ja kiś	bom bar dier	roz glą da ‐

jąc	się	dokoła.	–	Chce cie	cze goś	ode	mnie,	Asch?	–	za pytał	szef.
Elż bie ta	szybkim	ruchem	usunę ła	ra mię	spod	łapska	Schul za.	Wy glą da ła	na	nie ‐

słycha nie	zmie sza ną.	Schulz	uśmiechnął	się.
–	Szukam	podporucz ni ka	We del manna	–	 po wie dział	Asch	 z	 całą	 przytom nością

umysłu.
–	Chyba	nie	tutaj!	–	za wołał	Schulz.	–	Tego	by	jesz cze	bra kowa ło!
Ponie waż	bom bar dier	za mknął	drzwi,	i	to	od	ze wnątrz,	Schulz	zwrócił	się	po now‐

nie	do	Elż bie ty.	–	Niech	się	pani	tyl ko	nie	nie pokoi	–	uspoka jał.	–	Ten	Asch	jest	w
porządku,	to	wspa nia ły	chłopak.

–	 Wie rzę	 panu	 chęt nie	 –	 odrze kła	 Elż bie ta	 z	 oży wie niem.	 –	 Jest	 pan	 do brym
znawcą	ludzi,	prawda?

–	Owszem	–	od parł	Schulz	skrom nie.	–	Tyl ko	na	kobie tach	nie	bar dzo	się	znam.



Są	ta kie	skom pli kowa ne.	A	może	i	nie.	Może	są	tyl ko	za	głupie.
–	W	mi łości	czę sto	je ste śmy	nie mą dre	–	przytaknę ła	Elż bie ta.	To,	że	Her bert	wi ‐

dział	ją	w	tej	pozie,	nie	nie pokoiło	jej.	Miej my	na dzie ję,	że	bę dzie	odrobi nę	za zdro‐
sny!	Za	 to	cie szyło	 ją	szcze rze,	że	Schulz	nie	 tyl ko	nie	miał	nic	prze ciw	Ascho wi,
ale	go	na wet	pochwa lił.

Schulz	nie	mógł	wyrwać	się	z	krę gu	swych	roz myślań.	–	Wi dzi	pani	–	powie dział
–	prze cież	 je stem	kimś,	 re pre zentuję	coś,	może	zo sta nę	kie dyś	ofi ce rem,	powiedz ‐
my,	 na	 wypa dek	 woj ny.	 Wiem	 wię cej	 od	 nie jedne go	 ka pi ta na,	 wię cej	 od	 nie go
umiem.	Mnie	 się	nie	oszukuje.	 Ja	nie	 je stem	człowie kiem,	któ re go	moż na	oszuki ‐
wać.

–	Na	pewno	nie.
–	Pani	nie	oszuki wa ła by	mnie,	prawda?
–	Gdybym	pana	kocha ła,	z	pewnością	nie.
Schulz	poki wał	głową,	po	czym	znowu	spoj rzał	ku	drzwiom.	Stał	w	nich	podpo‐

rucz nik	We del mann.	Star szy	ogniomistrz	wstał	i	za stygł	w	nie ruchomej	pozie.	Pod‐
porucz nik	We del mann	wa hał	się;	mia ło	się	wra że nie,	że	nie	wie,	czy	ma	się	zbli żyć.

–	To	kantyna	dla	podofi ce rów	–	oświadczył	Schulz	lodowa to.
We del mann	był	wyraź nie	zbi ty	z	tropu.	–	Chcia łem	pomówić	z	panną	Fre itag.
–	Nie którzy	ludzie	–	powie dział	pół głosem	Schulz	do	Elż bie ty,	nie	sta ra jąc	się	na ‐

wet	za pa nować	nad	wście kłością	–	pcha ją	wszę dzie	swój	nos.
We del mann	za re agował	mil cze niem	za równo	na	nie wła ści we	słowa,	jak	i	na	cał ‐

kowi cie	nie żoł nier skie	za chowa nie	się	swe go	podwładne go.	Skłoniwszy	się	zna czą co
Elż bie cie	opuścił	lokal.

–	Ależ	pa nie	Schulz	–	powie dzia ła	Elż bie ta	prze ra żonym	głosem	–	nie	może	pan
prze cież	w	ten	sposób	traktować	podporucz ni ka.

–	Mogę	–	od rzekł	Schulz.	–	Je że li	ze chcę,	mogę	so bie	z	nim	po zwolić	na	coś	jesz ‐
cze	zupeł nie	inne go.	A	chcę!

Ogniomi strza	Platz ka,	 Platz ka-drę czycie la,	 oble wa ły	 siódme	poty.	Mę czył	 się	 pie ‐
kiel nie	z	powodu	bra kują cych	sze ściu	na bojów.	Nie	moż na	ich	było	ani	zna leźć,	ani
wyka zać.	Drę czył	się	i	sta rał	–	wszyst ko	na	próż no.

Wyka zy	 strze la ją cych	 były	 dokumenta mi,	 nie	 da wa ły	 się	 usu nąć	 z	 powierzchni
zie mi.	Moż na	 było	 z	 nich	 usta lić	 dokładnie	 ilość	wy da nej	 i	 zużytej	 amu ni cji	 oraz
ilość	 amuni cji	 nie	 zużytej,	 którą	 na le ża ło	 zwrócić	 do	 ma ga zynu	 bro ni.	 Ale	 suma
końcowa	nie	zga dza ła	się;	bra kowa ło	sze ściu	na bojów.

Plat zek	wi dział	już	oczyma	wy obraź ni,	jak	w	woj skowym	wię zie niu	szo ruje	ubi ‐
ka cję.	Jego	zna na	gło śna	i	rześ ka	po sta wa	ustą pi ła	miej sca	ogrom nej	de pre sji.	Cho‐
dził	z	ponurą	miną,	uja dał	na	każ de go,	kogo	spotkał,	zdra dzał	na wet	obja wy	pewne ‐
go	zde ner wowa nia.

Naj bar dziej	 irytował	go	 fakt,	 że	nikt	nie	oka zywał	chę ci	 zdję cia	z	nie go	choć by
czę ści	 trosk.	Nie	wa hał	 się	okre ślić	 tego	 jako	bra ku	po czucia	kole żeństwa.	Owe go



czwart ku	jego	prymi tywnie	skle cony	„świa topogląd	woj skowy”	uległ	potęż ne mu	za ‐
chwia niu.	Był	wstrzą śnię ty	tym,	że	jego,	instruktora	tak	wypróbowa ne go,	uwa ża ne go
za	wzór	nie	do	do ści gnię cia,	przy	pierwszej	kraksie	zo sta wiono	na	lodzie.	To,	że	set ‐
ki,	ty sią ce	razy	oka zał	się	na	wysokości	za da nia,	po	pro stu	się	nie	li czyło.	Raz,	je den
je dyny	raz	zrobił	głupstwo,	no	i	został	wysta wiony	do	wia tru.

–	Słuchaj	no,	Schulz	–	powie dział	do	 swe go	kole gi	poufa łym,	moż na	by	powie ‐
dzieć,	 prywat nym	 tonem	 nie	 ule ga	 wąt pli wości,	 że	 spra wa	 z	 amu ni cją	 to	 wiel kie
świństwo.	Przyzna ję	to.	Ale	czy	nie	moż na	ja koś	tego	wyka zu	strze la ją cych	usu nąć
albo	 ina czej	 temu	za ra dzić?	Może	odło żymy	 to	do	na stępne go	ostre go	 strze la nia	 i
potem	ja koś	te	sześć	na bojów	dopi sze my.	Jak	myślisz?

–	Plat zek	–	odpowie dział	Schulz	 tonem	nie mniej	po ufa łym	 i	prywat nym	–	uwa ‐
żam,	że	tego,	coś	tu	przed	chwi lą	po wie dział,	w	ogó le	nie	słysza łem.	Cze kam	na	wy ‐
kaz,	muszę	 go	 przed łożyć	 ka pi ta nowi	Der nie,	 ale	 nie	 będę	 już	 cze kać	 zbyt	 dłu go.
Rzecz	musi	być	w	porządku,	ina czej	bę dzie	smród.	W	wy padku	zniknię cia	amu ni cji
powi nien	być	sporzą dzony	mel dunek.	Chciał bym	ci	tego	oszczę dzić.

–	Człowie ku,	z	powodu	tych	par szywych	sze ściu	na bojów!
–	Nie	je stem	czło wie kiem,	Plat zek,	je stem	sze fem	ba te rii.	A	sze ścioma	par szywy‐

mi	na boja mi	moż na	położyć	sze ściu	podofi ce rów,	człowie ku.
Plat zek	 po wę drował	 do	 zbroj mi strza	 Wun der li cha,	 wszechwładne go	 pana	 nad

amuni cją	 i	sprzę tem,	które go	sta łym	po moc ni kiem	był	bom bar dier	Kowal ski.	Plat ‐
zek	był	wście kły	i	nie spokoj ny.	Na wet	się	nie	zdzi wił,	że	ci,	których	od wie dził,	nie
czuli	się	zbyt nio	za szczyce ni,	ra czej	na wet	byli	nie za dowole ni,	że	się	im	prze szka ‐
dza.

Wunder lich	i	Ko wal ski	bi wa kowa li	na	strychu	wśród	ka ra bi nów,	ce ka emów	i	ćwi ‐
czebnych	gra na tów	ręcz nych.	Osprzęt	ar tyle ryj ski,	dobrze	za konser wowa ny,	le żał	na
re ga łach.	 Pachnia ło	moc no	 sma rem	 i	 dy mem	 tytoniowym.	 Pa le nie	w	ma ga zynach
było	oczy wi ście	wzbronione,	ale	w	tym	mo mencie	Platz kowi	nie	przyszło	na wet	na
myśl	za uwa żyć	tego	wykrocze nia.

–	Słu chaj cie,	moi	pa nowie	–	powie dział	za dzier żyście,	by	ukryć	swój	smęt ny	na ‐
strój.	–	Zda rzyło	mi	się	to	świństwo	z	amuni cją.	Pewnoście	o	tym	słysze li.

–	Dia blo	nie mi ła	spra wa,	pa nie	ogniomi strzu	–	stwier dził	Kowal ski	uda jąc	współ ‐
czucie.

Wunder lich	zrobił	taką	minę,	jak	gdyby	nad	czymś	roz myślał.	Nie	na le żał	do	spe ‐
cjal nych	przyja ciół	ogniomi strza	Platz ka,	gdyż	w	okre sie,	kie dy	nie	był	jesz cze	pod ‐
ofi ce rem,	Plat zek	„szli fował	go”	we dle	wszel kich	za sad	swej	sztuki.	A	Wunder lich
nie	za li czał	się	do	 tych	wiel kodusz nych	na tur,	którym	dane	 jest	uwa żać	„szli fowa ‐
nie”	za	wy jąt kowy	dar	i	źródło	ra dosnych	wspo mnień.	Prze ciwnie,	na le żał	do	zwo‐
lenni ków	spokoj ne go	trybu	życia,	co	było	jednym	z	powodów,	dla	których	wal czył	z
taką	za cię tością	o	sta nowi sko	zbroj mi strza.

–	Jak	uwa ża cie,	Wunder lich,	spra wa	się	chyba	ja koś	ułoży?



–	Jaka	spra wa?	–	za pytał	Wunder lich	uda jąc	głupie go,	co	mu	przyszło	bez	trudu.
–	Prze cież	to	zupeł nie	proste.	Potrze buję	sze ściu	na bojów	ka ra bi nowych.	Ma cie	z

pewnością	ja kiś	za pas	na	czar ną	godzi nę.
–	Posia da nie	nie le gal ne go	za pa su	jest	ka ral ne	–	powie dział	za duma ny	Wunder lich

i	zmrużywszy	oczy	spoj rzał	na	Ko wal skie go.	Miał	oczywi ście	taki	za pas,	ale	nie	dla
człowie ka	pokroju	Platz ka.

–	A	wasi	kole dzy	z	innych	ba te rii?	Może	ten,	który	za rzą dza	skła dem	dywi zjonu?
Prze cież	chyba	ktoś	zwę dził	kie dyś	parę	par szywych	na bojów?

Wunder lich	znowu	uśmiechnął	się	do	swe go	ser decz ne go	przyja cie la	Kowal skie ‐
go.	Ci	mie li	oczywi ście	również	czar ny	za pas	na	skła dzie.	Ale	nie	dla	Platz ka!

–	Oni	też	nie	będą	się	kwa pi li	na ra zić	na	karę.
Plat zek	nie	czuł	się	do brze	w	roli	jał muż ni ka;	po ni ża ło	go	to,	ura ża ło	jego	am bi ‐

cję.	–	A	więc,	Wunder lich,	nie	chce cie	mi	pomóc?	–	za pytał	wście kły.
Wunder lich	 zorientował	 się	 od	 razu,	 że	 ostat nie	 słowa	Platz ka	 za wie ra ją	 bar dzo

poważ ną	groź bę.	Za sta nowił	się;	 jak	na	to	za re agować.	A	może	by	tak	po sta rać	się
dla	Platz ka	o	te	sześć	na bojów.	Nie	było	to	dla	nie go	ta kie	trudne	i	mo gło	doprowa ‐
dzić	do	tego,	że	ognio mistrz	czuł by	się	w	stosunku	do	nie go	zobowią za ny.	Ni gdy	nie
wia domo,	na	co	się	to	może	kie dyś	przydać.

Za nim	jednak	Wun der lich	zdą żył	w	ostroż ny	sposób	wy ra zić	swą	zgo dę,	co	uwol ‐
ni łoby	 Platz ka	 od	 wszyst kich	 udrę czeń,	 wmie szał	 się	 bom bar dier	 Kowal ski.	 –	W
gruncie	rze czy	–	powie dział	–	spra wa	jest	zu peł nie	nie skom pli kowa na,	pa nie	ognio‐
mi strzu.	Po	prostu	zrobi	pan	w	wyka zach	poprawkę.

–	Prze cież	to	nie moż li we	–	odparł	Wunder lich.	–	Wszyst kie	dane	wpi suje	się	tam
atra mentowym	ołówkiem.

–	Mimo	to	po prawki	są	moż li we	–	upie rał	się	Ko wal ski.	–	Musi	je	zrobić	ten,	kto
wykaz	pro wa dził,	a	ogniomistrz,	który	miał	nadzór	nad	sta nowi skiem,	powi nien	po‐
twier dzić	je	swoim	podpi sem.

–	Inte re sują ca	moż li wość	–	powie dział	Plat zek	na sta wia jąc	uszu.	Zda wa ło	mu	się,
że	uj rzał	promień	świa tła.

Rze czoznawca	Wunder lich	potrzą snął	gło wą.	–	Gdyby	się	ta	rzecz	wy da ła	–	rzekł
–	zosta łoby	to	uzna ne	za	fał szer stwo	dokumentów.

–	A	któż	mówi,	że	się	wyda?
–	Je że li	zrobi	się	to	zręcz nie	–	powie dział	Ko wal ski	dobrodusz nie	–	nikt	na	to	nie

wpadnie.	Przy puść my,	że	je den	z	pierwszych	strzel ców	oddał	swo ich	sześć	strza łów
w	nie wła ści wej	kolej ności,	a	więc	nie	le żąc,	klę cząc	i	sto jąc,	ale,	powiedz my,	w	od ‐
wrot nym	porządku.	To	się	prze cież	może	zda rzyć.	 I	cóż	się	w	podobnym	wypadku
dzie je?	Od da je	on	 jesz cze	raz	sześć	strza łów.	A	pierwsze	sześć	skre śla	się.	No	i	w
ten	sposób	odzyskuje	się	bra kują cą	ilość	na bojów.

–	To	wca le	nie głupie	–	powie dział	Plat zek.
–	I	w	do dat ku	proste	–	oświad czył	Kowal ski.	–	Musi	pan	tyl ko	wpły nąć	na	tego,



który	 od	 począt ku	 prowa dził	 wy kaz,	 żeby	 wniósł	 tę…	 hm…	 tę	 zmia nę,	 O	 ile	 go
znam,	zrobi	to.	Bom bar dier	Asch	nie	jest	w	ta kich	spra wach	ma łost kowy,	zwłasz cza
je śli	mu	się	to	zręcz nie	wytłuma czy.

–	Zrobię	to	–	po wie dział	Plat zek	ra dośnie	podnie cony	tą	per spektywą.	–	Co	o	tym
są dzi cie,	Wunder lich?

–	Nie	wiem	o	ni czym	–	odparł	tam ten,	jak	gdyby	broniąc	się.	–	Ni gdy	nic	o	tym
nie	słysza łem.

–	I	ja	również	–	za wtórował	mu	Kowal ski.
–	Wypra szam	 też	 to	 so bie!	 –	 za wołał	 Plat zek.	 Nie mal	 cał kowi cie	 odzyskał	 już

wła ści wą	mu	pewność	sie bie.	Po czuwszy	znowu	grunt	pod	no ga mi,	stał	się	ener gicz ‐
ny.	Opuścił	ma ga zyn	bro ni	i	udał	się	na	poszuki wa nie	Ascha.	Zna leźć	bom bar die ra
nie	było	 ła two,	ale	Plat zek	nie	zdra dzał	nie cier pli wości.	Szu kał	Ascha	z	wytrwa ło‐
ścią	grzesz ni ka	dą żą ce go	do	zba wie nia.

Tym cza sem	bom bar die ra	Ascha	moż na	było	zna leźć	bez	tru du.	Jak	zwykle,	kie dy
chciał	odpocząć	 i	prze rwać	za ję cia	służ bowe,	prze bywał	u	ogniomi strza	We rktreua
w	ma ga zynie	mundurowym,	miesz czą cym	się	na prze ciwko	ma ga zynu	broni.

Asch	ka zał	przydzie lić	so bie	do	pomocy	ka nonie ra	Vier be ina	i	za przągł	go	do	sor ‐
towa nia	długich	ka le sonów.	Był	zde cydowa ny	udzie lić	Vier be inowi	lekcji	poglą do‐
wej,	jak	na le ży	postę pować	z	prze łożonymi.	Choć	się	jednak	bar dzo	wysi lał,	nie	uda ‐
ło	mu	się	wyprowa dzić	ogniomi strza	We rktreua	z	równowa gi.

–	Od	tej	pra cy	tu	w	ma ga zynie	mundurowym	rzy gać	się	chce	Człowie kowi	z	nu‐
dów	–	powie dział	Asch	wyzywa ją co	i	za uwa żył	z	za dowole niem,	że	Vier be in	na sta ‐
wił	 swo je	 długie	 uszy.	 –	Nudna	 służ ba,	 na da ją ca	 się	wła ści wie	 dla	 ludzi	 o	 bar dzo
prze cięt nym	umyśle.

–	Dla te go	też	sta le	tu	tkwi cie,	Asch	–	odpowie dział	We rktreu	z	ca łym	spokojem.
Na wet	mu	na	myśl	nie	przy szło	poczuć	się	dotknię tym.	Myślał	o	dziewczynie,	z	któ ‐
rą	 się	 umówił	 na	 dziś	 wie czór:	 kupa	 ciel ska,	 za wsze	 we soła,	 głupia	 jak	 groch	 na
tyce;	ide al ny	te ren	do	ostrych	ćwi czeń	w	mi łości.

Bom bar dier	Asch	nie	da wał	za	wygra ną:	–	Wła ści wie	nie	jest	pan	wca le	prawdzi ‐
wym	żoł nie rzem	–	powie dział	do	We rktreua	sia da jąc	na	stosie	spodni.	–	Ra czej	ma
pan	w	sobie	coś	z	handla rza	sta rzyzną,	zbie ra cza	ła chów.

–	Ta kie	uwa gi	–	odparł	ogniomistrz	z	nie zmą coną	równowa gą	–	może cie	sobie	da ‐
rować.

Asch	spoj rzał	na	Vier be ina,	który	pa trzył	na	nie go	z	bez gra nicz nym	zdumie niem.
Od.	 cza su	 jak	nosił	mundur,	 nie	 słyszał	w	 stosunku	do	prze łożone go	 tak	 śmia łych
sfor mułowań.	Podnie ca ło	go	to.	Cze kał	z	na pię ciem,	jak	da le ko	Asch	zaj dzie,	i	lę kał
się	o	nie go.

Ale	 nie	miał	 do	 lęku	 naj mniej sze go	 powodu.	We rktreu	 tak	 się	 cie szył	 na	 róż ne
roz kosze	nadchodzą ce go	wie czoru,	że	na wet	mu	do	głowy	nie	przy szło	się	obra żać.
Poza	tym	potrze bował	pie nię dzy	na	sfi nansowa nie	przygotowań.



–	No	co,	Asch,	za gra my	par tyj kę?
–	Chce	pan	znowu	obłupić	podwładne go?	–	za pytał	bom bar dier.
–	Ma cie	dziś	swój	dowcipny	dzień,	Asch.
–	A	może	chce	mnie	pan	znowu	na cią gnąć	na	pożycz kę?
–	Może	–	odpowie dział	We rktreu.	–	Ale	na przód	zrobi my	parę	 run dek	w	„oko”.

Je że li	 prze gram,	 za wsze	bę dzie cie	mogli	 się gnąć	do	port monet ki.	A	 jak	by	było	 z
butel ką	wina	po	ulgowej	ce nie,	gdybym	dziś	wie czorem	przyszedł	z	moją	 lal ką	do
wa szej	ka wiar ni?

–	Za chcie wa	się	panu	także	dar mochy?
–	Za graj my	na przód.	Tu	są	kar ty.	Na	ra zie	trzymam	bank.	Asch	potrzą snął	gło wą

jak	na rowi sty	koń.	Z	We rktreuem	nie	moż na	sobie	po	prostu	pora dzić.	Co kol wiek	by
się	zrobi ło,	za chowuje	równowa gę	i	jak	za wsze	gotów	grać.	To	nie	ża den	prze łożo‐
ny,	ale	ktoś	w	rodza ju	kum pla.

Bom bar dier	 po sta nowił	wymie rzyć	We rktreuowi	 jesz cze	 jedno,	 ostat nie	 ude rze ‐
nie,	 za nim	za nie cha	 swych	wy sił ków.	Usiadł	na prze ciw	nie go	 i	 stu ka jąc	pal cem	w
kar ty	powie dział:	–	Tymi	nie	gram.	Te	są	zna czone.

Na wet	to	nie zwykle	moc ne	i	go dzą ce	w	honor	obwi nie nie	nie	potra fi ło	do prowa ‐
dzić	We rktreua	do	sta nu	wrze nia.	Myślał	o	potrzebnym	mu	na	wie czór	ka pi ta le	ob‐
rotowym	i	w	da nej	chwi li	gwiz dał	sobie	na	wszyst ko.	–	No	pięknie	–	powie dział.	–
W	ta kim	ra zie	posta ram	się	o	nowe	kar ty.	–	Po	tych	słowach	wstał	i	opuścił	ma ga zyn
mundurowy.

Ka nonier	Vier be in,	bar dzo	pod nie cony,	zbli żył	się	do	swe go	przy ja cie la.	–	Nie	po‐
wi nie neś	tak	postę pować	–	powie dział	z	wyrzutem	–	prze cież	to	prze łożony.

Asch	spoj rzał	na	nie go	ba dawczo.	Po	chwi li	powie dział:	–	Chciał bym	mieć	twoje
zmar twie nia!

–	Musisz	być	ostroż ny	–	rzekł	Vier be in.	I	dodał:	–	Ta kich	rze czy	się	nie	robi.
–	Co	się	wła ści wie	z	tobą	sta ło?	–	Bom bar dier	pochylił	się	na przód,	jak	gdyby	go‐

tując	się	do	skoku.	–	Nie	je steś	już	chyba	cał kiem	nor mal ny.	Z	począt ku	za chowu‐
jesz	się	jak	szma ta,	a	te raz	pra wisz	mi	ka za nia	na	te mat	mo ral ności.	Wyglą da	mi	to
na	wypa dek	wprost	bez na dziej ny.	Vier be in	był	szcze rze	za troska ny	o	przyja cie la.

–	Ustrze głeś	mnie	od	wiel kie go	głupstwa	–	powie dział	Vier be in.	–	Je stem	ci	za	to
wdzięcz ny.	Zorientowa łem	się	te raz,	że	trze ba	prze trzymać.	Zrozumia łem	cię	zupeł ‐
nie	dobrze.	Sta łem	się	te raz	cał kowi cie	innym	człowie kiem.	Zoba czysz,	że	będę	za ‐
wsze	 speł niał	 swój	 obowią zek,	 na wet	 gdyby	mi	 to	 przyszło	 bar dzo	 cięż ko	 i	 na wet
gdybym	wie rzył,	że	je stem	nie spra wie dli wie	traktowa ny.	Uświa domi łeś	mi	to!	Te raz
będę	się	do	tego	sto sował.	Więc	nie	mogę	po	prostu	znieść,	jak	ty	trak tujesz	prze ło‐
żone go.	Zro zum że	mnie.	To	mi	znowu	usuwa	grunt	spod	nóg.	Czy	mo żesz	to	zrozu‐
mieć?

–	Je steś	dupa	–	powie dział	Asch	grubiańsko.	–	To	je dyna	rzecz,	którą	rozumiem.
Roz mowa	 ta,	w	którą	bom bar dier	Asch	po	prostu	nie	chciał	uwie rzyć	 i	któ ra	go



nie pomier nie	zdzi wi ła,	zosta ła	prze rwa na	przez	poja wie nie	się	ogniomi strza	We rk‐
treua	z	nowymi	kar ta mi.

Her bert	Asch	był	zdumiony,	po tem	oburzony,	wresz cie	wście kły.	Miał	ochotę	dać
temu	Vier be inowi	kopnia ka	w	tyłek,	zbić	go	po	py sku.	Cóż	to	za	nie wol ni cza,	kosza ‐
rowa	dusza!	Ka rzeł	w	mundurze!	„I	dla	ta kich	szma cia rzy	człowiek	urzą dza	re wol ty!
–	Ale	za raz	po wie dział	 sobie:	–	Urzą dza	się	 re wol ty,	aby	prze szkodzić	ma sowe mu
produkowa niu	ta kich	szma cia rzy.	To	także	za da nie!”

–	Zno wu	prze gra li ście,	mój	dowcipni siu	–	rzekł	ura dowa ny	We rktreu,	który	roz ‐
począł	par tyj kę.	–	Moja	wygra na	powiększyła	się	o	dwie	mar ki.	Gra my	więc	da lej.

Ale	intrat na	par tyj ka,	obie cują ca	ogniomi strzowi	We rktreuowi	pocie sza ją cy	przy‐
rost	ka pi ta łu	za kła dowe go,	zosta ła	nie mi le	prze rwa na.	Zja wił	się	ogniomistrz	Plat ‐
zek	i	za wołał:	–	No,	je ste ście,	Asch,	potrze buję	was	pil nie!

We rktreu	opie rał	się	zde cydowa nie.
–	To	nie	wchodzi	w	ra chubę,	jest	mi	tutaj	potrzebny.
–	Roz kaz	sze fa	–	powie dział	Plat zek	bez	że na dy.	–	Chodź cie,	Asch.
Bom bar dier	poszedł	chęt nie.	Nie	mógł	już	pa trzeć	na	głupią	twarz	Vier be ina.	Poza

tym	był	rad,	że	się	wresz cie	pozbył	We rktreua,	zwłasz cza	że	jego	prze gra na	doszła
do	dzie się ciu	ma rek.	W	tej	sytuacji	Plat zek	był	dla	nie go	pożą da nym	ką skiem.

Ogniomistrz	traktował	bom bar die ra	z	wyszuka ną	uprzej mością,	która	była	u	nie go
czymś	nie zwykłym.	Każ dy	inny	spodzie wał by	się	na	tej	podsta wie	cze goś.	okropne ‐
go,	ale	nie	Asch;	wie trzył	pomyśl ną	oka zję.

Plat zek	za brał	bom bar die ra	do	swe go	pokoju,	prze ła dowa ne go	kosza rowymi	me ‐
bla mi.	Wska zał	 mu	 krze sło,	 za pytał,	 czy	 Asch	 nie	 chciał by	 wódki,	 pa pie rosa	 lub
piwa.	Nie?	–	No,	mój	drogi,	jakże	się	wam	w	ogó le	powodzi?	Słysza łem,	że	zosta li ‐
ście	poda ni	na	podofi ce ra.	Winszuję	wam.	Je stem	jak	naj bar dziej	za	tym.

–	Cze go	chce cie	ode	mnie?	–	za pytał	Asch	z	ca łym	spokojem.	Plat zek	udał,	że	nie
słyszy,	iż	bom bar dier	nie	zwrócił	się	do	nie go	w	trze ciej	osobie	ani	też	nie	wymówił
jego	stopnia	służ bowe go.	Był	go tów	puścić	mimo	uszu	jesz cze	wię cej,	bo	prze cież
wie dział,	cze go	chce.

Wycią gnął	spod	po dusz ki	wykaz	strze la ją cych	i	położył	go	na	sto le.	–	Prowa dzi li ‐
ście	to	wczoraj,	prawda?

–	Tak	jest	–	po wie dział	Asch.	I	wie dział	od	razu,	co	te raz	na stą pi;	nikt	nie	oriento‐
wał	 się	 tak	 jak	on	w	spra wie	bra kują cej	amu ni cji.	–	Pierwsze	wpi sy	po chodzą	ode
mnie.

–	Obli cze nie	nie	zga dza	się	–	powie dział	Plat zek	poufa le.	–	Brak	sze ściu	na bojów.
Co	wy	na	to?

–	Trze ba	po	prostu	te	sześć	sztuk	wpi sać	dodat kowo.	Plat zek	promie niał;	był	prze ‐
kona ny,	że	na tra fił	na	wła ści we go	człowie ka.	–	Ależ	ma cie	łe pe tynę!	–	za wołał.	Uro‐
dzony	z	was	podofi cer.	Chce cie	dokonać	tego	uzu peł nie nia?	Bo	musi	to	być	pi sa ne
tym	sa mym	cha rakte rem	pi sma.	Potem	położę	swój	podpis	„Wil helm”.



–	Dla cze go	nie	–	powie dział	Asch	na	pozór	obojęt nie.	–	Niech	no	mi	pan	to	da.
Pochyli li	 się	 nad	wyka zem.	 Plat zek	 był	 ra dośnie	 podnie cony.	 Poszło	 le piej,	 niż

przypusz czał,	o	wie le	 le piej,	niż	się	mógł	spodzie wać.	Ten	Asch	 to	cudowny	chło‐
pak.

Bom bar dier	pra cował	dokładnie	we dle	wska zówek	ogniomi strza.	Odbywa ło	się	to
ze	spo kojem	 i	w	skupie niu.	Asch	skre ślił	 sześć	cyfr	 i	wpi sał	 sześć	no wych.	Zrobił
adnota cję:	Poprawiono	 jako	myl nie	wpi sane.	Strze lający	oddał	strzały	w	odwrot nej
kolej ności	i	musiał	strzały	powtórzyć.	Podpi sano.	.	.	.	.	.	.	.	.	ogniomistrz.

Asch	prze kre ślił	również	licz bę	końcową,	dodał	do	niej	sześć	i	wpi sał	obok	nową
sumę.	Odnotował:

Poprawiono	ze	wzglę du	na	pomył kę,	w	obli cze niu.	Podpi sano.	.	.	.	.	.	.	ogniomistrz.
–	Wspa nia le,	bez	za rzutu!	–	powie dział	Plat zek	za cie ra jąc	ręce.	–	No,	te raz	jesz ‐

cze	mój	 pod pis.	 –	 Podpi sał	 dwukrot nie,	 sta rannie,	 wyraź nie,	 z	 za wi ja sa mi.	 Potem
uśmiechnął	się	z	za dowole niem.	Miał	wra że nie,	że	mu	spadł	ka mień	z	ser ca.	–	No,
to	mie li byśmy	za	sobą	–	powie dział.

Asch	prze cią gnął	się	na	krze śle.	Pa trzył	na	czysty	pokój	pachną cy	my dli na mi,	pa ‐
stą	do	butów	i	wil got ną	po ście lą.	Po wie dział	ze	spokojem:	–	A	więc	było	to	sfał szo‐
wa nie	dokumentu.

Plat zek	roze śmiał	się.	–	Mała	poprawka.	–	spro stował	i	uśmiechnął	się	jak	spi sko‐
wiec	prze pi ja ją cy	do	towa rzysza.

–	Sfał szowa nie	do kumentu	–	upie rał	się	Asch.	–	Sfał szowa nie	dokumentu	w	rozu‐
mie niu	woj skowe go	kodeksu	kar ne go.

–	Nie	róbcie	dowci pów,	Asch	–	powie dział	Plat zek	lekko	za skoczony.	–	A	gdyby
na wet!	Osta tecz nie,	mój	sta ry	przyja cie lu,	bra li ście	w	tym	udział.

–	Myli	się	pan	–	powie dział	Asch	przyglą da jąc	się	ba dawczo	swe mu	prze łożone ‐
mu,	 który	 za czynał	 się	 de ner wować.	Wpis	 mój	 nie	 ma	 jako	 taki	 zna cze nia,	 tyl ko
pański	podpis	jest	istot ny.

–	Nie	ga daj cie	głupstw,	Asch!
–	Sprawdź my	to	–	powie dział	Asch	nie	tra cąc	spo koju.	–	W	każ dej	chwi li	je stem

do	tego	gotów.
Ogniomistrz	Plat zek,	że la zny	Plat zek-drę czyciel	–	tyran	kosza rowy	bę dą cy	ogól ‐

nym	po stra chem	–	zdę biał.	Miał	przez	chwi lę	uczucie,	 że	zle ciał	mu	na	 łeb	ka wał
że la za.	Powoli	za czę ło	mu	świ tać	w	głowie,	że	wpadł	z	desz czu	pod	rynnę.	Pierwszą
jego	re akcją	był	gniew.	–	Jak	wy	wła ści wie	ze	mną	mó wi cie!	–	za wołał.	–	Używa cie
nie wła ści we go	tonu.

–	To	samo	chcia łem	wła śnie	powie dzieć	panu	–	oświadczył	chłodno	Asch.	–	Mam
wra że nie,	że	nie	orientuje	się	pan	w	sytuacji,	w	ja kiej	się	pan	zna lazł.

–	Świ nio	nie	skroba na!	–	ryknął	Plat zek	i	zda wa ło	się,	że	rzuci	się	na	bom bar die ‐
ra.	–	Ty	nikczem ny…	–	Tu	onie miał.	Usta	miał	sze roko	otwar te,	ale	nie	mógł	wy do‐
być	z	sie bie	ani	słowa.



–	Niech	się	pan	spokoj nie	wyga da	–	za proponował	Asch.
Plat zek	nie	odzna czał	się	godnym	uwa gi	rozumem,	sam	uwa żał	się	ra czej	za	czło‐

wie ka	czynu;	ale	idiotą	nie	był.	Roz porzą dzał	na wet	pewną	dozą	prze bie głości.	Po‐
trze bował	nie co	cza su,	za nim	cał kowi cie	zrozumiał	nie bez piecz ną	sytuację,	w	ja kiej
się	zna lazł.	Nie	miał	już	żadnych	złudzeń.	Wpadł	w	pułapkę.

Tego	 czwart ku	 cały	 świat	mu	 się	 za wa lił.	Kole dzy	 albo	 ci,	 których	 za	 kole gów
uwa żał,	wysta wi li	go	ha niebnie	do	wia tru.	Sam	musi	wy pić	piwo,	które go	na wa rzył.
A	to	pod władne	mu,	śmier dzą ce	bydlę	zli kwi dowa ło	go	moral nie,	wy łuska ło	go	jak
la skowy	orzech,	potraktowa ło	go	jak	pa pier	klo ze towy.	Tego	już	było	za	wie le.	Tego
ża den	uczci wy	człowiek	nie	znie sie.	Ale	taki	był	stan	faktycz ny.

Ogniomistrz	Plat zek	wcią gnął	wysunię ty	pod bródek	i	spuścił	głowę.	Opadł	na	po‐
lowe	łóż ko.	Wyglą dał	jak	pół tora	nie szczę ścia.

–	Te raz	podoba	mi	się	pan	bar dziej	–	powie dział	Asch	bez li tośnie.
Plat zek	dy gotał	z	furii.	Wszyst ko	w	nim	krzycza ło,	by	się	rzucić	na	Ascha	i	zrobić

z	nie go	mia zgę.	Ale	Asch	nie	był	ułom kiem.	Przed	chwi lą	po ka za ło	się,	że	nie	był
również	tchórzem.	Poza	tym	pobi cie	pod władne go	za kwa li fi kowa no	by	jako	mal tre ‐
towa nie.	A	 je że li	 ta	 hi storia	 z	wyka zem	 strze la ją cych	 na bie rze	 roz głosu,	 cze ka	 go
sąd,	de gra da cja,	wię zie nie	i	piękne	sny	skończą	się	na	za wsze.	Plat zek	zgrzyt nął	zę ‐
ba mi;	wyda wa ło	się,	że	to	zgrzyt nę ły	zęby	konia.

–	A	więc	tak	to	wyglą da	–	powie dział	Asch	bez	naj mniej szej	nuty	trium fu	w	glo‐
sie.	–	Człowiek	robi	wszyst ko,	by	nie	stra cić	swe go	sta nowi ska.	Nie	chce	podpaść,
chce	ucho dzić	za	wzór,	chce	uzyskać	przy chyl ność	prze łożonych.	Aby	to	osią gnąć,
gotów	jest	zrobić	wszyst ko.	Wszyst ko!	Drę czyć	ludzi,	fał szować	do kumenty,	popy‐
chać	 ludzi	do	sa mobój stwa.	To	 jedna	strona	me da lu.	Druga	pole ga	na	wypeł nia niu
roz ka zów.

–	Cze go	wy	ode	mnie	chce cie?	–	za pytał	ponuro	Plat zek.
–	Chcę	przede	wszyst kim,	by	się	pan	za chowywał	jak	bodaj	na	pół	cywi li zowa ny

człowiek,	a	nie	 jak	osza la ły	cze ladnik	 rzeź nic ki.	O	 tym,	cze go	chcę	od	pana	prócz
tego,	za komuni kuję	panu	we	wła ści wym	cza sie.

Tego	czwart ku	padł	pierwszy	strzał.	Słońce	już	za szło.	Na	nie bie	wi sia ły	desz czowe
chmury,	 zda wa ło	 się,	 że	 to	 one	 połknę ły	 dzień.	 Była	 go dzi na	 dwudzie sta	 mi nut
osiem na ście.

Przed	chwi lą	star szy	ogniomistrz	Schulz	roz siadł	się	wygodnie	przy	swoim	stole
w	kance la rii.	Lu bił	od	cza su	do	cza su	pra cować	długo	po	za kończe niu	za jęć.	Dbał,
by	do chodzi ło	to	do	wia domości	żoł nie rzy:	pra cował	przy	sze roko	otwar tych	oknach
i	peł nym	oświe tle niu.	Każ dy,	kto	prze chodził	obok	kance la rii,	mógł	i	mu siał	zoba ‐
czyć	go	pochylone go	nad	stołem.

Schulz	mógł	 oczywi ście	 skończyć	 swe	 za ję cia	 o	wie le	wcze śniej,	 ale	 nie	 chciał
tego.	Podczas	za jęć	służ bowych	krę cił	się	po	kosza rach,	wstę pował	do	kantyny	lub
do	żony,	by	jej	za de monstrować,	jak	bar dzo	nią	po gar dza.	Le dwie	za ję cia	się	skoń‐



czyły,	sta wał	się	czynny	albo	przynaj mniej	uda wał,	że	nim	jest.
Ode brał	od	ogniomi strza	Platz ka	wy kaz	strze la ją cych.	Prze rzuca jąc	go	na tra fił	na

poprawkę.	Spoj rzał	na	Platz ka	stoją ce go	przed	nim	w	mil cze niu	z	ponurą	miną.
–	Zupeł nie	nie źle	–	powie dział	Schulz.	–	Robi	przyzwoite	wra że nie.
–	A	więc	spra wa	jest	za ła twiona?	–	za pytał	Plat zek	mrukli wie.
–	Tak	się	wyda je	–	odrzekł	szef.	–	Wykaz	zga dza	się,	a	to	dla	mnie	rzecz	główna.

Miej my	na dzie ję,	że	te	sześć	na bojów	zniknie	raz	na	za wsze.
–	 Jak	 to	 ro zumiesz?	 –	 za pytał	 Plat zek	 bez	 więk sze go	 za inte re sowa nia,	 nic	 nie

prze czuwa jąc.
Schulz	 mówił	 przy tłumionym	 głosem,	 nie	 moż na	 go	 było	 usły szeć	 na	 dworze

mimo	na	oścież	otwar tych	okien,	na wet	gdyby	ktoś	ze chciał	pod słuchi wać,	co	było
jednak	mało	prawdopodobne.

–	Jak	to	rozumiem?	Zupeł nie	prosto.	Przypuść my,	że	te	sześć	na bojów	albo	tyl ko
kil ka	z	nich	wypłynie	na	wierzch.	Ktoś	może	sobie	nimi	strze lić	w	usta,	za bić	ry wa ‐
la,	po łożyć	trupem	cywi la,	które mu	jest	wi nien	pie nią dze,	wpa kować	kulę	kobie cie,
która	 go	 obda rzyła	 sy fi li sem,	 i	 dia bli	wie dzą	 co	 jesz cze.	Wszyst ko	 to	 już	 bywa ło,
więc	i	te raz	może	się	zda rzyć.	No	i	za czyna	się	śledz two.	I	co	wte dy,	kie dy	się	oka ‐
że,	że	na bój	po chodzi	ze	strze la nia,	że	go	ukra dziono	na	sta nowi sku	dozorowa nym
przez	nie ja kie go	Platz ka?	Co	wte dy?

–	Nie	wywołuj	i	ty	wil ka	z	lasu	–	powie dział	Plat zek	ponuro.
–	I	ja?	Któż	go	już	wywoływał?
Plat zek	mil czał.	Pa trzył	tępo	na	sze fa,	któ ry	się	roz parł	na	swym	krze śle.	–	W	ta ‐

kim	ra zie	mogę	chyba	odejść?	–	za pytał.
–	Nie	mam	nic	prze ciwko	temu	–	odrzekł	Schulz	i	spoj rzał	na	ogniomi strza	Platz ‐

ka	z	sa tys fakcją.	„Wykończyłem	go	–	po wie dział	sobie	–	jest	te raz	zupeł nie	mały	i
pa skudny;	dobrze	mu	to	zrobi.	Za pewne,	na le ży	do	przy dat nych	żoł nie rzy,	moż na	się
na	nie go	zdać	w	róż nych	dzie dzi nach,	ale	wła śnie	te	sukce sy	przypra wi ły	go	o	pewną
ma nię	wiel kości.	Doszło	do	tego,	że	w	stosunku	do	swe go	sze fa	ba te rii	za chowywał
się	z	prze sadną	kole żeńskością,	 za pomi na jąc,	 że	osta tecz nie	ma	przed	sobą	bez po‐
średnie go	prze łożone go.	Tak,	taka	szpryca	zupeł nie	dobrze	mu	zrobi.”

Schulz	roz par ty	na	swym	krze śle	promie niał	za dowole niem.	Prze wa ga	jego	sta wa ‐
ła	 się	coraz	wyraź niej sza.	Była	okupiona	pewnymi	ofia ra mi,	ale	wszyst kie	wysił ki
zda wa ły	 się	opła cać.	Te raz	miał	w	 ręku	We del manna,	 tego	aroganta,	który	za wsze
wszyst ko	le piej	wie dział.	Lora,	jego	żona,	za chowuje	się	jak	tur ka wecz ka,	a	ka nonier
Vier be in	ska cze	jak	za jąc.	Szef	kuch ni	został	wykończony	i	już	pa kuje	ma nat ki;	zlu‐
zuje	go	któryś	z	pod ofi ce rów	trze ciej	ba te rii,	prawdopodobnie	Schwitz ke,	a	ten	wie,
co	się	komu	na le ży.

Schulz	ba wił	się	te le fonem.	Potem	wziął	słuchawkę	i	ka zał	się	połą czyć	z	podofi ‐
ce rem	dyżur nym.	–	Or dynans	podporucz ni ka	We del manna	zosta je	na tychmiast	od‐
woła ny	–	powie dział.	–	Funkcje	jego	obej muje	ka nonier	Wa gner.



Nie	odej mując	od	ucha	słuchawki	uśmiechnął	się	sze roko.	–	Czy	ten	Wa gner	się
do	tego	na da je	czy	nie	–	o	tym	ja	de cyduję.	Kto	z	nas	dwóch	jest	tu taj	sze fem?	No
więc!	Popę dzi cie	za raz	do	podporucz ni ka	We del manna	 i	za mel duje cie	mu	o	 tym	z
wyraź nym	podkre śle niem,	że	to	mój	roz kaz.	Zrozumia no?

Szef	odłożył	z	roz ma chem	słuchawkę.	Za tarł	 ręce,	strze lił	pal ca mi.	Były	 to	 jego
małe	przyjem nost ki!

Otworzył	pra wą	szufla dę	biur ka,	wy cią gnął	z	niej	rol kę	toa le towe go	pa pie ru,	ode ‐
rwał	 trzy	pokaź ne	por cje.	Złożywszy	 je	sta rannie,	wpa kował	 to	wszyst ko	ra zem	do
le we go	mankie tu	swe go	rę ka wa.	Po	czym	włożył	rol kę	pa pie ru	z	po wrotem	do	szu‐
fla dy	i	za mknął	ją	na	klucz.

Podniósł	się	rześ ko,	rzucił	ba dawcze	spoj rze nie	na	za pa da ją cy	za	okna mi	mrok	i
opuścił	kance la rię	ela stycz nym	krokiem.	Ale	nie	od	razu	poszedł	do	toa le ty	na	dol ‐
nym	koryta rzu,	w	której	dwa	razy	dziennie	zwykł	był	zni kać	za	drzwia mi	z	na pi sem:
„Tyl ko	dla	podofi ce rów”.	Naj pierw	prze szedł	na	klat kę	schodową	i	udał	się	do	swe ‐
go	miesz ka nia.	Nie	wszedł	do	środka,	za trzymał	się	w	pobli żu	uchylonych	drzwi,	w
wą skim	koryta rzu.	–	Na	godzi nę	dwudzie stą	trzy dzie ści	piwo	–	za wołał	–	poza	tym
cyga ro	i	ga ze ta!

Lora,	któ ra	na	ten	bez pośredni	roz kaz	nie	ruszyła	się	z	miej sca,	nic	nie	odpowie ‐
dzia ła.

–	Zrozumia no?!	–	krzyknął.
–	Tak,	zrozumia no	–	powie dzia ła	Lora.	Ton	jej	nie	na le żał	do	uprzej mych.
Schulz	ski nął	głową.	Robił	wra że nie	za dowolone go.	Jak	moż na	się	było	spodzie ‐

wać,	autorytet	jego	zo stał	za chowa ny.	Oka zywa ła	mu	re spekt,	choć	nie	była	zbyt nio
roz entuzja zmowa na.	Ale	trudno	było	tego	od	razu	ocze ki wać,	zwłasz cza	od	kobie ty.

Za mknął	 za	 sobą	 drzwi	 miesz ka nia	 i	 poszedł	 w	 kie runku	 toa le ty	 przez	 ja sno
oświe tlony,	pusty	ko rytarz.	Rzucił	okiem	na	ze ga rek:	kwa drans	po	ósmej.	Ma	więc
dosyć	cza su,	by	się	za ła twić,	prze czytać	wi szą cą	sta le	w	ustę pie	ga ze tę	żoł nier ską	i
ewentual nie	podsłuchać	ja kąś	roz mowę.

Wszedł	 do	 toa le ty,	 za trzymał	 się	 na	 ra zie	w	 ubi ka cji	 ogól nej,	 otworzył	wiel kie
okno	 o	ma towych	 szybach.	Był	 za wsze	 zwo lenni kiem	 świe że go	 powie trza,	w	 każ ‐
dym	ra zie	przy	tem pe ra turze	powyżej	dwudzie stu	pię ciu	stopni.	Pa trzył	w	ciem ność
w	stronę	skrzyń	ze	śmie cia mi	i	pla cu,	na	którym	zwykle	suszono	bie li znę,	trze pa no
dywa ny,	oraz	w	stronę	pla cu	ćwi czeń.	Potem,	stojąc	da lej	w	oknie,	za pa lił	pa pie rosa,
rzucił	wypa loną	za pał kę	sze rokim	łukiem	na	dwór,	posta na wia jąc	sobie,	że	za raz	ju‐
tro	rano	po	uprząt nię ciu	re jonu	sprawdzi,	czy	za pał ka	zosta ła	zna le ziona.

Za czął	 automa tycz nie	 roz pi nać	mundur,	 podszedł	 do	 jednych	 z	 troj ga	 drzwi,	 na
których	widniał	na pis:	„Tyl ko	dla	podofi ce rów.	Klucz	w	kance la rii”.	Ponie waż	za ‐
strzegł	sobie	przywi lej	wrę cza nia	tego	klucza,	o	co	go	oczy wi ście	nikt	nie	ośmie lił
się	prosić,	chy ba	że	chodzi ło	o	oczysz cze nie	ustę pu,	było	to	więc	coś	w	rodza ju	jego
ubi ka cji	prywat nej.



Za sta na wiał	 się	 wła śnie,	 czy	 czy tać	 ga ze tę	 żoł nier ską,	 czy	 też	 de li be rować	 nad
tym,	w	jaki	sposób	moż na	by	wzmoc nić	swą	i	tak	już	moc ną	pozycję.	Na gle	usłyszał
ostry	trzask,	jak	by	ktoś	z	bata	strze lił.	Za brzę cza ły	szyby,	ka wał ki	szkła	pokryły	ka ‐
mienną	posadz kę.	Z	jednej	ze	ścian	posypał	się	tynk.

Skoczył	na	równe	nogi,	otwo rzył	drzwi,	sta nął	jak	wryty.	Jedna	z	szyb	była	stłu‐
czona,	w	sufi cie	widnia ła	podłuż na	rysa.	Schulz	podcią gnął	ma chi nal nie	spodnie.

Ktoś	szarpnął	drzwia mi.	Poja wił	się	w	nich	ka pral	Schwitz ke,	Ma mut,	i	zaj rzał	z
za cie ka wie niem	do	toa le ty.	–	Co	się	tu	dzie je?	–	za pytał.	Po	chwi li	dopie ro	zoriento‐
wał	się,	kto	tu	podcią ga	w	górę	spodnie.	–	Czy	to	pan	szef	strze lał?

–	 Strze la no	 do	 mnie	 –	 powie dział	 Schulz.	 Wyglą dał	 na	 zbi te go	 z	 tropu,	 co
Schwitz ke go	nie ma ło	zdzi wi ło.	Przez	okno.	Wyj rzyj cie,	może	jest	tam	ktoś.

Schwitz ke	wyj rzał,	ale	nic	nie	zoba czył.	–	Nie	ma	ni kogo	–	powie dział.
–	Tam	musi	ktoś	być!	–	za wołał	szef.
–	Gdyby	tam	ktoś	był	i	strze lił,	trudno	przypusz czać,	że	bę dzie	wciąż	jesz cze	stał	i

cze kał	–	za opi niował	Schwitz ke.
Ma mut	Schwitz ke	był	bar dzo	z	sie bie	nie za dowolony.	Prze kli nał	się	w	duchu	za

to,	że	przyszło	mu	na	myśl	zoba czyć,	co	się	wła ści wie	sta ło.	Kie dy	padł	ów	strzał,
czy	 coś	 w	 tym	 rodza ju,	 znaj dował	 się	 wła śnie	 w	 koryta rzu	wra ca jąc	 z	 umywal ni.
Trze ba	było	po	prostu	dać	dra pa ka	i	udać,	że	nic	nie	słyszał.	Do świadcze nie	mówi ło,
że	 jest	 to	 za wsze	naj lepsza	 re akcja;	w	każ dym	 ra zie	 oszczę dza ła	 nie przyjem ności.
Ale	nie,	ja kiś	dia beł	go	opę tał,	mu siał	przybiec	i	wpaść	w	ręce	sze fa.	A	tym cza sem
naj wyż szy	już	czas	iść	na	par tię	krę gli.

–	Musi my	za mknąć	kosza ry	–	powie dział	star szy	ogniomistrz,	uni ka jąc	zbli że nia
się	do	otwar te go	okna.

–	Po	co?	–	za pytał	Schwitz ke.	–	Na	co	to	się	ma	zdać?
–	To	był	za mach.
Ma mut	Schwitz ke	był	mi strzem	w	ba ga te li zowa niu,	kie dy	chodzi ło	o	uniknię cie

nie potrzebne go	podnie ce nia	i	dodat kowej	ro boty.	–	Ależ	pa nie	sze fie	–	powie dział	–
kto	by	tam	strze lał	do	pana!

–	Wła ści wie	ma	pan	ra cję	–	odparł	Schulz	nie pewnie.
–	Prze cież	to	może	być	coś	zupeł nie	nie winne go,	może	ktoś	czyścił	broń.
–	Idiota!	–	powie dział	za wsze	bystry	i	kon se kwent nie	myślą cy	Schulz.	–	Czyścić

broń	na	dworze,	w	ciem nościach?	A	amuni cja?
–	Mógł	to	być	war townik	–	powie dział,	spiesz nie	Schwitz ke.	–	Ta kie	rze czy	zda ‐

rza ją	 się.	War towni cy	mają	 amu ni cję.	 Strzał	mógł	 paść	 przypadkowo.	W	 ze szłym
roku	zda rzyło	się	raz	coś	ta kie go.

–	Skocz cie	na	war townię	–	powie dział	Schulz	–	sprawdź cie	tam,	czy	przypusz cze ‐
nia	wa sze	są	słusz ne.

Schwitz ke	nie	kwa pił	się	z	tym.	„Skocze nie”	na	war townię	za bra łoby	mu	dzie sięć
mi nut	cenne go	cza su.	–	Mógł	 to	być	równie	dobrze	strzał	z	pi stole tu!	–	za wołał.	–



Ofi ce rowie	mają	prywat ną	amuni cję.	Strze la ją	codziennie	po	okoli cy.
–	Tak,	po	ofi ce rach	moż na	się	tego	spodzie wać	–	powie dział	Schulz.	–	Zwłasz cza

po	podporucz ni ku	We del mannie.
–	Wła śnie!	–	powie dział	Schwitz ke;	miał	w	tym	swoim	„wła śnie”	wpra wę	i	wy‐

ma wiał	to	słowo	z	prze kona niem.	–	Tak	musia ło	być.	Bo	jest	prze cież	zupeł nie	wy‐
kluczone,	żeby	ktoś	chciał	strze lać	do	pana	sze fa.

–	I	ja	tak	są dzę	–	powie dział	szef	protekcjonal nie,	ale	bez	prze kona nia.	Myślał	so‐
bie:	„To	nie	może	być,	to	wykluczone,	podobne	rze czy	po	prostu	nie	ist nie ją”.

–	Mimo	to	–	oświadczył	–	mu si my	iść	na	pewnia ka.	Za wołaj cie	do	pomocy	ja kie ‐
goś	podofi ce ra	i	za mel duj cie	się	póź niej	u	mnie	na	dole	przy	wej ściu.

–	Tak	jest	–	powie dział	Schwitz ke	nie	sta ra jąc	się	już	ukryć	swe go	nie za dowole ‐
nia.	Po szedł	do;	ka pra la	Lin denber ga,	który	o	każ dej	godzi nie	dnia	i	nocy	gotów	był
peł nić	służ bę	i	z	pewnością	znaj dował	się	w	obrę bie	koszar.

Jak	 było	 do	 prze wi dze nia,	 Schwitz ke	 za stał	 Lindenber ga	 przy	 studiowa niu	 in‐
strukcji.	Lindenberg	był	pochłonię ty	za gadnie niem,	jak	naj le piej	prze chowywać	ma ‐
ski	ga zowe.

–	Masz	na tychmiast	pójść	ze	mną	–	powie dział	Schwitz ke.	–	Szef	cię	potrze buje.
Lindenberg	ski nął	głową	i	podniósł	się	bez	chwi li	wa ha nia.	Uwa żał	sta wia nie	zby ‐

tecz nych	pytań	za	nie	li cują ce	z	za wodem	Żoł nie rza.	Wcią gnął	buty,	włożył	mun dur,
chwycił	pas	i	czapkę	i	wybiegł.	Schwitz ke	podą żył	za	nim.

Star szy	ogniomistrz	Schulz	stał	przy	wej ściu.	Za pi sywał	wszyst kich,	któ rzy	chcie ‐
li	wyjść	lub	wejść.	Za da wał	bar dzo	kłopotli we	pyta nia.	Nie	miał	te raz	wąt pli wości,
jak	opa nować	tę	nie zwykłą,	nie mal	nie bez piecz ną	sytuację.	Rozumował	na stę pują co:
Padł	strzał,	i	to	z	ze wnątrz.	Na le ży	przyjąć,	że	chodzi	tu	o	strzał	ka ra bi nowy.	Mógł
sobie	doskona le	wyobra zić,	skąd	się	wzię ły	na boje.	Wła ści wie	chodzi	tyl ko	o	usta le ‐
nie,	czy	strzał	ten	oddał	ktoś	z	trze ciej	ba te rii,	a	więc	z	jego	ba te rii.	Je że li	tak,	mu‐
siał	 użyć	 ka ra bi nu.	Usta le nie	 tego	 nie	 było	wca le	 ta kie	 trudne.	 Tyl ko	 sze re gowcy
mie li	ka ra bi ny,	które	sta ły	za wsze	na	koryta rzu	w	swoich	stoja kach.

Za mel dował	się	ka pral	Lindenberg.	Schwitz ke	trzymał	się	skrom nie	na	uboczu.
–	A	więc	–	powie dział	szef	–	wy,	Lindenberg,	obej mie cie	korytarz	na	pierwszym

pię trze,	wy,	Schwitz ke	–	korytarz	dol ny.	Zba da cie	każ dy	ka ra bin,	 sprawdzi cie,	czy
lufy	są	czyste.	Za pi sze cie	każ dy	bra kują cy.	Gdyby	ktoś	czyścił	wła śnie	swój	ka ra bin,
za mel dować	mi	na tychmiast.	Zrozumia no?	Niech	Schwitz ke	albo	le piej	wy,	Linden‐
berg,	pole ci	zbroj mi strzowi	zgłosić	się	do	mnie.	Jaz da!

Obaj	podofi ce rowie	odda li li	 się	bie giem.	Star szy	ogniomistrz	pozostał	na	 swym
punkcie	 kontrol nym.	 Ruch	 był	 nie wiel ki.	 Szef	 stał	 pogrą żony	 w	 roz myśla niach.
Uspoka jał	 sa me go	sie bie	powta rza jąc	 sobie	w	kół ko,	że	wszyst ko	 to	było	za pewne
zupeł nie	 nie winne.	 Coś	 in ne go	 jest	 po	 prostu	 nie	 do	 pomyśle nia!	 Jest	 absur dem.
Gdyby	bowiem…

Schwitz ke	 za mel dował	 wykona nie	 roz ka zu:	 –	 Ka ra bi ny	 w	 dol nym	 koryta rzu



sprawdzone.	Lufy	bez	za rzutu.	Jedne go	ka ra bi na	brak.
Wkrót ce	potem	za mel dował	również	Lin denberg:	–	Ka ra bi ny	na	środ kowym	ko ry‐

ta rzu	sprawdzone.	Dwóch	ka ra bi nów	brak.
W	chwi lą	póź niej	zja wił	się	bom bar dier	Kowal ski	mel dując:	–	Zbroj mistrz	Wun‐

der lich	wyszedł.	Ale	prze cież	ja	orientuję	się	w	ma ga zynie	amuni cyj nym.
Star szy	ogniomistrz	obli czał:	ża den	z	żoł nie rzy	ba te rii	nie	peł nił	dziś	służ by	war ‐

towni czej.	Urlopowi cze	 od da li	 swoją	 broń	 do	ma ga zynu	 i	 sto sownie	 do	 prze pi sów
usunę li	ze	stoja ków	ta blicz ki	ze	swymi	na zwi ska mi.	Od komende rowa ni	za bra li	broń
i	również	pousuwa li	ta blicz ki.	Ale	trzech	ka ra bi nów	brak.

–	Ile	ka ra bi nów	jest	w	na pra wie?	–	za pytał	Schulz	bom bar die ra.
–	Trzy	–	odpowie dział	tam ten	bez	na mysłu.
Star szy	ogniomistrz	Schulz	ode tchnął.	–	A	więc	nie	mógł	to	być	ża den	z	na szych	–

powie dział	z	ulgą.	I	dodał:	–	Była by	to	osta tecz ność!

O	go dzi nie	dwudzie stej	mi nut	dwa dzie ścia	je den	tyl ko	bom bar dier	Asch	opu ścił	ko‐
sza ry	 ar tyle ryj skie.	Włożył	mundur	wyj ściowy,	kanty	 jego	 spodni	bu dzi ły	podziw,
buty	lśni ły.	Wyglą dał	dzi siaj	wyjąt kowo	przedsię bior czo.

Nad	mia stem	wi sia ły	ciem nogra na towe	cie nie.	Księ życ	błysz czał	bla do.	Poje dyn‐
cze	okna	rzuca ły	w	za pa da ją cy	mrok	ja skra we	świa tło.	Kosza ry	le ża ły	te raz	podobne
do	 ujarz mione go,	 za stygłe go	 zwie rzę cia.	Wiał	 nie spokoj ny	wie czor ny	wiatr,	 za po‐
wia da ją cy	burzę.

Asch	mi nął	bra mę	i	po szedł	w	kie run ku	osie dla	 ro bot ni cze go,	 roz poczyna ją ce go
się	o	kil ka set	me trów	od	wej ścia	do	koszar.	Nie	oglą dał	się	za	sie bie.	Szu kał	dom ku
maj stra	Fre ita ga,	który	był	inny	niż	wszyst kie,	nie	więk szy	i	nie	bar dziej	pomysłowo
zbudowa ny,	ale	otoczony	sta rannie	pie lę gnowa nym	ogrodem	oraz	mło dymi	drzew‐
ka mi,	które	cie ka wie	wycią ga ły	ga łę zie	ku	górze.	Solidny,	wysoki	płot	dookoła	dom ‐
ku	przypomi nał	mur.	I	te raz	w	ciem nościach	dom	Fre ita ga	był	ła twy	do	zna le zie nia,
gdyż	wypeł niał	na	horyzoncie	większą	prze strzeń	niż	inne.	Otwo rzył	mu	oj ciec	Fre ‐
itag,	który	z	 faj ką	w	zę bach	stał	opar ty	o	ogro dową	furt kę.	Obaj	mie li	uczu cie,	 że
zna ją	się	już	od	długich	lat.

–	Niech	pan	wej dzie	–	powie dział	Fre itag.	–	Rodzi na	moja	ocze kuje	pana.
–	Wła ści wie	chcia łem	powie dzieć	prędko	„dobry	wie czór”	i	po tem	za brać	pana	ze

sobą.
–	Doką dże	to?
–	Do	mnie	do	domu,	pa nie	Fre itag.
–	Czy	nie	pomylił	mnie	pan	aby	z	moją	cór ką?
–	Nic	podobne go	–	powie dział	Asch	–	znam	doskona le	róż ni ce.	Mam	na dzie ję,	że

kie dyś,	póź niej,	pańska	cór ka	bę dzie	prze bywa ła	do sta tecz nie	czę sto	w	moim	domu.
Ale	dziś	potrzebny	mi	jest	pan,	gdyż	muszę	wyja śnić	memu	ojcu	pewne	spra wy.

–	Hm	–	mruknął	Fre itag	po	na myśle.	–	Pań ski	oj ciec	jest	ka wia rzem	–	czy	nie	tak
się	mówi?	Jest	więc	handlowcem,	ja	zaś	je stem	ro bot ni kiem	fa brycz nym.	Trudno	mi



wyobra zić	sobie,	żeby	ojcu	pańskie mu	roz mowa	ze	mną	spra wia ła	przyjem ność.
–	Jest	w	każ dym	ra zie	na	to	przygotowa ny	–	po wie dział	Asch	z	całą	uczci wością.

–	Roz ma wia łem	z	nim	przez	te le fon.	Jest	cie kaw	po znać	pana	i	tego,	co	mu	chcę	po‐
wie dzieć.

–	Dobrze	więc.	–	Fre itag	ski nął	pota kują co	gło wą.	–	Czy	nie	ocze kuje	pan	 te raz
ode	 mnie,	 pa nie	 Asch,	 że bym	 się	 czuł	 za szczycony	 lub	 wzru szony?	 Je stem	 tyl ko
zdzi wiony.	Zdzi wiony	pań skim	tem pem.	Za le dwie śmy	się	pozna li,	a	już	za czyna	pan
mną	roz porzą dzać.

–	Może	powi ta my	rodzi nę	–	rzekł	Asch.
We szli	do	miesz ka nia.	Pani	Fre itag	promie nia ła,	Elż bie ta	utrzymywa ła	dystans.
–	Zno wu	przychodzisz	bar dzo	póź no	–	powie dzia ła.	–	Czy	mu sisz	przed	capstrzy‐

kiem	wrócić	do	koszar?
–	Dziś	mam	prze pust kę	noc ną.	Do	pierwszej.
–	Jak	wspa nia łomyśl nie!	–	szydzi ła	Elż bie ta.
–	Nie	mogę	jednak	zostać	długo.	Muszę	pójść	do	mego	ojca.
–	Ach!	–	wykrzyknę ła	Elż bie ta	z	roz cza rowa niem.
–	A	ja	mu	towa rzyszę	–	powie dział	sta ry	Fre itag.
Elż bie ta	nie	za da wa ła	so bie	 trudu,	by	ukryć,	że	 jej	 to	po szło	nie	w	smak.	Py ta ła

sie bie,	 co	 też	 wpłynę ło	 na	 Her ber ta,	 że	 jej	 tak	 wyraź nie	 uni ka.	 Ist nia ło	 mnóstwo
uspra wie dli wia ją cych	go	przyczyn,	ale	żadna	z	nich	nie	za dowa la ła	jej.

–	Chodź,	mat ko	–	powie dział	Fre itag.	–	Muszę	się	prze brać.
–	Możesz	to	prze cież	zrobić	sam.
–	Za pewne,	mat ko,	ale	masz	chyba	jesz cze	coś	do	roboty	w	kuchni.
Pani	Fre itag	zrozumia ła:	była	tu	zbytecz na,	niech	młodzi	zosta ną	sami.	–	Ach	tak!

–	powie dzia ła.	–	No	oczywi ście.
Elż bie tę	za wstydził	nie co	ten	nie zgrabny	ma newr.	–	Je że li	o	mnie	chodzi	–	powie ‐

dzia ła	zde cydowa nie	–	możesz,	mat ko,	zostać	tu	spokoj nie.	Mnie	nie	prze szka dzasz.
–	 Skoro	 pani	 ma	 w	 kuchni	 coś	 do	 ro boty	 –	 powie dział	 Asch	 uprzej mie	 –	 nie

chciał bym,	by	pani	sobie	ze	wzglę du	na	mnie	prze szka dza ła.
Rodzi ce	opu ści li	pokój.	Przez	za mknię te	drzwi	słychać	było	ich	śmiech.	Nie	ule ‐

ga ło	wąt pli wości,	że	się	doskona le	ba wią.
Elż bie ta	pa trzyła	na	Her ber ta	wzro kiem	peł nym	nie za dowole nia	 i	wy rzutu.	Her ‐

bert	wstał	i	pod szedł	do	niej.	Nie	kryła	się	z	tym,	że	tej	próby	zbli że nia	nie	pochwa ‐
la,	–	Nie	dotykaj	mnie!	–	powie dzia ła.

Asch	oto czył	ją	ra mie niem.	Uda ła,	że	się	opie ra.	Ale	obro na	nie	była	zbyt	gwał ‐
towna	 i	nie	prze szkodzi ła	Aschowi	w	osią gnię ciu	 tego,	cze go	chciał.	Pozwoli ła	się
ca łować.

Po	chwi li	powie dzia ła:	–	Co	się	z	tobą	wła ści wie	dzie je?	Czy	w	ogó le	wiesz	jesz ‐
cze,	cze go	chcesz?

–	Wiem	doskona le.	Ale	odkła dam	sobie	speł nie nie	moich	życzeń	na	nie co	póź niej.



W	odpowiedniej	chwi li	wrócę	do	tego.
–	Wszyst ko	po winno	by	być	ina czej.	Po	tym,	co	za szło	mię dzy	nami,	powinno	to

wyglą dać	zupeł nie	ina czej.
Asch	 po łożył	 ostroż nie	 rękę	 na	 jej	 ra mie niu.	 –	Masz	 oczywi ście	 ra cję	 –	 powie ‐

dział	 –	 i	 z	 pewnością	 pra gnę	 tego	 sa me go,	 co	 ty.	 Nie	mogę	 jed nak	 uczynić	 te raz
tego,	co	chcę.	Nie	je stem	pa nem	swoje go	cza su.	Ści śle	biorąc,	na wet	nie	mogę	być
pa nem	swojej	woli.

–	Tego	nie	rozumiem	–	powie dzia ła.
–	 I	 wca le	 rozumieć	 nie	 potrze bujesz.	 Nie	 chcę	 na wet	 powie dzieć,	 że	 to	 mę ska

spra wa.	Jest	to	tyl ko	nie nor mal ne,	nie na tural ne.	Ści śle	bio rąc,	jest	to	nie ludz ki	gwałt
prze ciw	na turze.

–	Cią gle	cię	jesz cze	nie	rozumiem.
–	Elż bie to!	–	tłuma czył	po woli	i	z	trudem.	–	Nie	umiem	być	tkli wy,	wiesz	o	tym.

W	 każ dym	 ra zie	 nie	 umiem	 o	 tym	mó wić.	Nie	 potra fię	 po wie dzieć	 ci,	 że	 cię	 ko‐
cham,	 na wet	 wte dy,	 kie dy	 to	 jest	 prawdą	 i	 kie dy	 o	 tym	 cią gle	 myślę.	Wszyst kie
wiel kie	słowa	wy da ją	mi	się	ba nal ne.	Nie	mówię:	„Aż	do	śmier ci!”	Nie	mówię	tak ‐
że:	„Na	całe	życie!”	Nie	potra fię	mó wić	o	honorze	jak	o	kisz ce	wą trobia nej,	ani	wy‐
ma wiać	słowa	„wier ność”	na	tym	sa mym	odde chu	co	„chleb	z	mar mola dą”.

–	Her ber cie,	co	to	ma	zna czyć?
–	Wi dzisz,	Elż bie to,	chcę	się	z	tobą	oże nić.
–	Her ber cie!
–	Nie	za raz	i	nie	w	tym	tygodniu.	Nie co	póź niej,	kie dy	wszyst ko	się	wyja śni.
–	Co	się	ma	wyja śnić,	Her ber cie?
–	Zoba czysz.	A	ja	zoba czę,	jak	to	przyj miesz.	Tego	jednak,	co	ci	przed	chwi lą	po ‐

wie dzia łem,	nie	chcia łem	prze mil czeć.	Po winnaś	to	była	wie dzieć.	To,	co	te raz	na ‐
stą pi,	w	ni czym	nie	zmie ni	mo ich	uczuć	dla	cie bie.	Je że li	spra wa	wy glą dać	bę dzie
tak	samo	u	cie bie,	będę	szczę śli wy.	Je że li	nie,	dasz	mi	to	odczuć	i	będę	za dowolony.

–	Her ber cie,	prze ra żasz	mnie.
–	Mu szę	te raz	iść	–	powie dział	Asch.	–	Oj ciec	mój	cze ka	na	mnie.	–	Uści snął	sil ‐

nie	jej	ra mię.	Potem	szybko	odszedł.
Sta ry	Fre itag	cze kał	już	na	nie go.	Nie	mó wiąc	zbyt	wie le	po szli	ra zem	do	mia sta.

Szli	krok	w	krok.
Ka wiar nia	Ascha	była	 rzę si ście	oświe tlona.	Peł no	w	niej	było	gości.	W	 jed nej	z

wnęk	sie dział	ogniomistrz	We rktreu	z	krę pą	dziewczyną	i	przy jaź nie	kiwnął	ręką	w
kie runku	Ascha.

–	Zdu mie wa	mnie,	że	jest	pan	tak	lubia ny	przez	wyż sze	szar że	–	powie dział	Fre ‐
itag,	który	wpadł	w	dobry	humor.

–	Kosz tuje	mnie	 to	 coś	nie coś	–	odrzekł	Asch.	 –	Te raz	 zro zumia łem	 jednak,	 że
tego	rodza ju	loka ta	ka pi ta łu	nie	opła ca	się	na	dłuż szy	dystans.

Szybko	prze szli	przez	dłu gi	lokal.	Asch	kła niał	się	obsłudze.	–	Tam	z	tyłu	–	po‐



wie dział	do	Fre ita ga	–	w	ką cie	na	pra wo	sie dzi	moja	siostra.
–	Bar dzo	miła	dziewczyna	–	za uwa żył	Fre itag.
–	Ale	mózg	ma	jak	choinka:	barwne	kule,	ja skra we	świa tła,	sentymental ne	śpie wy

chóral ne.
–	A	ten	żoł nierz	obok	niej?
–	Na zywa	się	Vier be in.	To	przyna leż ny	do	choinki	świę ty	Mi kołaj.
Ingrid	spoj rza ła	na	bra ta.	Vier be in	miał	za miar	pod nieść	się,	by	go	przywi tać.	Ale

Asch	powie dział:	–	Siedź!	Wyda je	mi	się,	że	ma cie	 jesz cze	ze	sobą	 trochę	roboty,
za nim	sobie	na wza jem	zupeł nie	otuma ni cie	mózgi.

Asch	 nie	 ocze ki wał	 odpowie dzi.	 Wska zywał	 Fre ita gowi	 drogę.	 Otworzył	 tyl ne
drzwi	loka lu,	we szli	po	schodach	na	górę	i	zna leź li	się	w	obszer nej	sie ni.	Tu	spotka li
wła ści cie la	ka wiar ni,	sta re go	Ascha.

Sta ry	Asch	za mroził	w	dużym	po koju	trzy	butel ki	wina	i	posta wił	pu deł ko	cygar.
Obser wował	 ba dawczo	 swe go	 gościa,	 jak	 gdy by	miał	 za miar	 go	 ku pić.	Mia ło	 się
wra że nie,	że	nie	może	usta lić	ceny;	był	uprzej my	w	ja kiś	bli żej	nie	okre ślony	spo‐
sób.	Za sie dli	przy	wiel kim	sto le,	za pa li li	cyga ra,	skosz towa li	wina.	Sta ry	Asch	i	Fre ‐
itag	przy glą da li	się	so bie	ukradkiem,	Her bert	zo sta wił	im	na	to	wystar cza ją co	dużo
cza su.

–	Nie	je stem	znawcą	wina	–	po wie dział	wresz cie	Fre itag.	–	Nie	wiem,	czym	mnie
pan	czę stuje.	Być	może,	że	jest	to	zwykły	si kacz,	ale	mnie	sma kuje.

Sta ry	Asch	pochylił	się	na przód	i	za pytał:	–	Pan	myśli	na	se rio,	że	to	zwykły	si ‐
kacz?	Uwa ża	pan,	że	był bym	do	tego	zdol ny?

–	Dla cze go	nie?	Wy borowe	wina	daje	się	tyl ko	wybra nym	go ściom.	Prze cież	nie
wiem,	czy	je stem	tu	w	ogóle	pożą da ny.

–	To	jest	jedno	z	moich	lep szych	win.	Naj lepsze	cho wa ne	są	na	dni	spe cjal nie	uro‐
czyste,	jak	za rę czyny,	chrzci ny,	pogrzeb	führe ra.	–	Ostat nia	uwa ga	wyrwa ła	mu	się,
ża łował,	że	ją	uczynił.	Ale	nie	sta rał	się	o	na pra wie nie	swe go	błę du,	ra czej	cze kał	z
na pię ciem,	jak	jego	gość	na	to	za re aguje.

–	W	 ta kim	 ra zie	moż na	 so bie	 tyl ko	życzyć	–	po wie dział	Fre itag	 ze	 spokojem	–
żeby	pan	miał	jak	naj prę dzej	oka zję	się gnąć	po	swoje	naj lepsze	wino	z	oka zji	trze ‐
cie go	z	wyli czonych	przez	pana	wyda rzeń.

–	Za pra szam	pana	na	to	już	dziś	–	ode zwał	się	sta ry	Asch	we soło.	–	Mam	jed nak
na dzie ję,	że	nie	bę dzie my	na	tę	oka zję	cze ka li	i	że	jesz cze	przedtem,	z	oka zji	za rę ‐
czyn,	bę dzie my	mogli	za ata kować	moje	re zer wy.	Pańskie	zdrowie,	pa nie	Fre itag.

Pili	 z	 za dowole niem,	ma łymi	 łycz ka mi,	dłu go	 trzyma jąc	wino	na	 ję zyku.	 –	 Jest
cięż kie,	cierp kie,	ma	aro mat	doj rza łych,	dobrze	prze chowa nych	ja błek	–	powie dział
sta ry	Fre itag	poważ nie.

–	Istot nie	do skona łe	–	oświadczył	Asch.	–	Dokładnie	je	pan	okre ślił.	Po wi nien	pan
był	zostać	re staura torem.

–	Wykluczone!	 –	 bro nił	 się	 Fre itag.	 –	 Był bym	 z	 pewnością	 swoim	 naj lepszym



klientem.
Tak	so bie	ga da li.	Her bert	Asch	nie	prze szka dzał	temu.	Do brze	się	ro zumie li.	Mie ‐

li	ze	sobą	wię cej	wspól ne go,	niż	się	im	z	począt ku	zda wa ło.	Sta ry	Asch	wyznał,	że
sam	prze prowa dza	w	domu	wszyst kie	re pe ra cje	dla	Wła snej	przyjem ności.	Tyl ko	z
wiel ką	lodówką	nie	umiał	sobie	dać	rady;	cieknie	z	niej	woda	i	nie	moż na	osią gnąć
tem pe ra tury	dość	ni skiej.	Fre itag	na tychmiast	wyra ził	go towość	na pra wie nia	lodów‐
ki.	Sta ry	Asch	zgodził	się	bez	na mysłu.	Już	mie li	ścią gnąć	z	sie bie	ma rynar ki,	wziąć
na rzę dzia	i	zejść	do	kuchni.	Her bert	z	trudem	im	to	wyper swa dował.

–	Kie dy	indziej	–	powie dział.	–	Osta tecz nie	nie	po	to	tu	je ste śmy.
–	Je ste śmy	tu taj	–	po wie dział	sta ry	Asch	–	że bym	poznał	twe go	te ścia.	To	się	już

sta ło.	Podoba	mi	się.	Te raz	może my	spokoj nie	oddać	się	na szym	przyjem nościom.
–	Chwi lecz kę!	–	po wie dział	sta ry	Fre itag	ze	zdumie niem.	–	Kto	tu	ma	być	czyim

te ściem.	To,	co	usłysza łem,	jest	dla	mnie	zupeł ną	nowością.
–	 Prze pra szam	–	 powie dział	Her bert	Asch	 z	 za kłopota niem.	 –	Oj ciec	mój	 tyl ko

skomentował	pewną	moją	aluzję.
Sta re mu	Aschowi	było	to	wyraź nie	nie mi łe.
–	Daj my	temu	spokój	–	po wie dział	sta ra jąc	się	przejść	do	po rządku	nad	kłopotli ‐

wą	sytuacją.	–	Wszyst ko	 jedno,	 teść	czy	nie	 teść,	 i	 tak	się	 rozumie my.	Ale,	ale	po
cośmy	tu	się	wła ści wie	ze bra li?

–	Chcia łem	spróbować	wytłuma czyć	ci	coś,	mój	oj cze.
–	Mam	na dzie ję	–	powie dział	sta ry	Fre itag	zde cydowa nym	tonem	–	że	nie	pozo‐

sta je	to	w	żadnym	związ ku	z	moją	rodzi ną.
Nie	je stem	skłonny	dać	się	sprze dać,	zwłasz cza	za	moimi	ple ca mi.
–	Je steś	głu pi	smar kacz	–	mruknął	sta ry	Asch	z	iry ta cją.	–	Wpra wiasz	w	za kłopo‐

ta nie	dwóch	dorosłych	męż czyzn.	Niech	się	pan	nie	gnie wa,	pa nie	Fre itag.
–	Za ła twione	–	odpowie dział	tam ten.
–	Cze góż	więc	chcesz	od	nas?
–	I	ty	byłeś	kie dyś	żoł nie rzem,	oj cze,	prawda?
–	Oczywi ście.
–	Podoba ło	ci	się	w	woj sku?
Sta ry	Asch	nie	miał	naj mniej sze go	po ję cia,	do	cze go	jego	syn	zmie rza.	–	Czy	mi

się	podoba ło?	Skąd	ci	to	przyszło	do	głowy?	Zmar nowa łem	dwa	lata.
–	A	pan,	pa nie	Fre itag?
–	Przyłą czam	się	do	opi nii	mego	przedmówcy	–	oświadczył	Fre itag	bez	większe go

za inte re sowa nia.
–	Piękne	to	były	cza sy,	wspa nia łe,	co?
Obaj	sta rzy	spoj rze li	na	sie bie,	uśmiechnę li	się	z	za kłopota niem	i	pod nie śli	na peł ‐

nione	wi nem	kie lisz ki.	–	Tak,	to	były	cza sy!…	–	po wie dział	sta ry	Asch	nie	bez	szy ‐
der stwa.

–	Je den	z	nas	przyszedł	do	koszar	pro sto	z	obory	–	po wie dział	Fre itag.	–	Wol no



mu	było	trze pać	dywa ny	pani	ka pi ta nowej,	co	go	wpra wia ło	w	entuzjazm.	Inny	był
woź ni cą;	został	feldfe blem	i	miał	te raz	nie	tyl ko	czte ry	ko nie,	ale	i	trzydzie stu	ludzi
słucha ją cych	jego	roz ka zów.	Inny	znowu	był	za	głupi,	żeby	odróż nić	owies	od	jęcz ‐
mie nia,	ale	pod czas	pa rad	ma sze rował	wspa nia le	i	pe wien	prawdzi wy	ge ne rał	za py‐
tał	o	jego	na zwi sko.	Ta kim	typom	woj sko	się	podoba ło.

–	A	co	dopie ro	woj na!	–	za wołał	sta ry	Asch.	–	Li stonosz	wy je chał	na	koszt	pań‐
stwa	do	Fran cji	i	żył	tam	jak	u	Pana	Boga	za	pie cem.	Po	po wrocie	umiał	po	francu‐
sku	 trzy	słowa,	które	w	sta nie	za mrocze nia	al koholowe go	powta rzał	ze	 trzy dzie ści
razy	 w	 cią gu	 jedne go	 wie czora.	 Sprze dawca	 w	 skła dzie	 wę gla;	 nie	 mo gą cy	 sobie
przed	woj ną	pozwolić	na	świą tecz ne	ubra nie,	roz wa lił	trzy	domy,	dwa	dzia ła,	czte ry
cię ża rówki	i	kil ka	tuzi nów	ludzi.	Na uczyciel-praktykant	z	Pomorza	był	or dynansem
przy	szta bie	puł ku;	puł kownik	po	pi ja ne mu	mówił	do	nie go	„Emil”.	I	tym	się	to	bar ‐
dzo	podoba ło.

–	W	 grun cie	 rze czy	 dziś	 jest	 zu peł nie	 tak	 samo	 –	 powie dział	 Her bert	 Asch.	 –
Człowiek	wyska kuje	z	co dzienności,	z	krę gu	inte re sów,	z	mo notonne go	ryt mu	pra cy.
Na gle	otrzymuje	amu ni cję	i	może	za bi jać.	Sta je	się	pa nem	licz nych	podwładnych	i
może	ich	drę czyć.	Trzyma	ich	los	w	swym	ręku	i	nie	wzdra ga	się	z	tego	korzystać.

–	A	może	–	powie dział	Fre itag	z	na mysłem	–	 ist nie je	w	 ludziach	coś	w	rodza ju
pra sta rej	na tural nej	skłonności	do	żoł nier ki.	To	ja kiś	od wiecz ny	popęd,	to	nie	tyl ko
chęć	mor dowa nia	i	żą dza	wła dzy,	ale	również	pęd	do	obrony	swe go	ży cia	i	mie nia,
życia	ko biet	i	dzie ci,	chorych	i	sła bych,	obrona	przed	dzi ki mi	zwie rzę ta mi,	roz bój ni ‐
ka mi,	sza leńca mi	–	przed	wrogiem…

–	Może	–	powie dział	sta ry	Asch.	–	Są	jednak	lu dzie,	którzy	na	tym	prymi tywnym,
uza sadnionym	po pę dzie	 umie ją	 robić	 świet ny	 inte res.	 Je den	 chce	 tego,	 co	 posia da
drugi.	Więc	 oświadcza	 po	 pro stu,	 że	 ten	 drugi	 jest	 dzi kim	 zwie rzę ciem,	 roz bój ni ‐
kiem,	obłą kańcem	i	wrogiem.	Za wsze	dwie	strony	prowa dzą	woj nę,	obie	za zwyczaj
przy	błogosła wieństwie	ko ścioła.	Obie	chcą	mieć	ra cję,	bronić	honoru	i	po koju,	obie
twier dzą,	że	się	tyl ko	bronią.	Ale	jedna	z	nich	musi	być	chyba	świ nią?	A	może	obie.

–	Żoł nier ka	–	powie dział	Fre itag	–	sta je	się	na prawdę	zła	dopie ro	przez	złą	spra ‐
wę,	o	którą	się	bije.	Przypuść my,	że	 ten	Hi tler	 roz pę ta	woj nę	z	całą	pre me dyta cją.
Naj lepsi	żoł nie rze	sta ną	się	wte dy	au toma tycz nie	człon ka mi	ban dy	mor der ców.	Ale
moim	zda niem	sama	żoł nier ka	to	rzecz	zupeł nie	inna.

–	I	dla te go	–	za wołał	Her bert	Asch	z	obu rze niem	–	człowiek	musi	dać	się	nurzać
w	bło cie,	musi	przyj mować	bez	sło wa	prote stu,	jak	ja kiś	boski	wy rok,	każ dy	roz kaz
opę ta ne go	ma nią	wiel kości	ma la rzyny,	musi	się	dać	moral nie	wykańczać,	musi	wy‐
łą czyć	swój	mózg,	aż	mu	on	zupeł nie	wy ja łowie je,	musi	iść	na	roz kaz	do	wychodka,
sta wać	 na	 bacz ność	 przed	 każ dym	 pierwszym	 lepszym	 osłem,	 który	 się	 do	 nie go
ode zwie,	sta wać	do	ra por tu,	kie dy	chcę.	wyjść!	Musi	za mie nić	się	w	roba ka,	 je że li
chce	żyć!

–	Kto	twier dzi,	że	tak	być	musi	za wsze	i	we	wszyst kich	oko licz nościach?	–	za py‐



tał	Fre itag	gwał townie.
–	Myśmy	się	za wsze	we dle	wszel kich	re guł	sztuki	żoł nier skiej	de kowa li	–	wyznał

sta ry	Asch	z	uśmie chem.	–	Kto	miał	tyl ko	głowę	na	kar ku	albo	przy naj mniej	tyl ko
trochę	czel ności,	 ten	mógł	na bić	w	butel kę	każ de go	podofi ce ra.	Wie lu	dziś	jesz cze
mówi	o	 tym	z	 roz czule niem.	Te	 tak	zwa ne	pięk ne	wspomnie nia	 z	 cza sów	woj sko‐
wych	to	wła ści wie	wspomnie nia	o	uda nych	oszukańczych	ma newrach.

–	Za gadnie nie	tkwi	w	struk turze	–	powie dział	Fre itag.	–	Tkwi	w	tym,	że	nie	chce
się	mieć	 lu dzi,	 tyl ko	ma chi nę	wojenną.	Ale	 lu dzie	 nie	 godzą	 się	 już	 na	 to,	 by	 ich
traktowa no	 jak	 nume ry.	Wraz	 z	 ogól nym	 pod nosze niem	 się	 stopy	 ży ciowej	 rosną
również	po trze by	du chowe.	Nie	ma	już	pra wie	anal fa be tów.	Każ dy	wykwa li fi kowa ‐
ny	robot nik,	każ dy	kie rowca,	każ dy	księ gowy	jest	dziś	o	nie bo	inte li gent niej szy	od
za wodowe go	podofi ce ra.

–	Ale	me tody	We hr machtu	 –	 za wołał	Her bert	 –	 są	 ta kie	 same	 jak	 przed	woj ną
świa tową,	a	może	jesz cze	gor sze!	Drę cze nie,	aby	wymusić	bez względne	posłuszeń‐
stwo!	Albo	dryl	dla	za bi cia	 sa modziel nej	 re akcji.	Cią głe	upoka rza nie,	by	zdusić	w
za rodku	 każ dy	 indywi dual ny	 odruch.	 Żoł nierz	 ma	 żyć	 tak,	 jak	 mu	 każą	 żyć	 jego
prze łoże ni.	De cydują ce	są	ich	za chcianki	i	ich	na stroje.	Tyl ko	i	wyłącz nie!

–	Poradź	coś	na	to	–	powie dział	sta ry	Asch	zre zygnowa nym	tonem.
–	Wła śnie	je stem	w	trakcie	tego,	oj cze	–	powie dział	Her bert	pa trząc	mu	w	oczy.
Sta ry	nie	zrozumiał.	–	Co	to	zna czy?	–	za pytał.	–	Chcesz	zostać	ge ne ra łem	i	zre ‐

for mować	ar mię?
–	Będę	mówić	to,	co	myślę,	 i	po stę pować,	jak	będę	uwa żał	za	sto sowne.	Do póki

tyl ko	się	da.
Sta ry	Asch	za wołał:	–	Tyś	osza lał,	chcesz	się	buntować?!
–	Rozumiem	go	–	powie dział	Fre itag.	–	On	chce	dać	przykład.
–	Kom plet ny	wa riat	–	powie dział	sta ry	Asch	z	prze kona niem.	~~	Prze cież	to	non‐

sens.	Za wsze	się	po	tobie	nie jedne go	spodzie wa łem,	ale	z	pewnością	nie	tego.
–	Nie	mogę	po	prostu	ina czej	–	powie dział	Her bert	Asch.	–	Cała	ta	hołota	dopro‐

wa dza	mnie	do	wymiotów.
–	To	się	od	niej	odwróć!
–	Naj wyż szy	czas,	żeby	ktoś	ude rzył.
–	Ale	dla cze go	ty	wła śnie	masz	to	zrobić?
–	Ktoś	musi	to	zrobić,	ktoś	musi	kie dyś	za cząć.	Może	to	na prawdę	idiotyzm,	ale

nie	mogę	ina czej.	Mia łem,	oj cze,	przyja cie la.	Mi łe go,	in te li gent ne go,	roz gar nię te go
chłopca,	peł ne go	wdzię ku	i	nie zwykle	przyzwoite go.	Wy kańcza li	go	sys te ma tycz nie.
Zła ma li	mu	krę gosłup,	 jak	się	ła mie	na	kola nie	ka wał	drewna.	Doprowa dzi li	go	do
tego,	że	usi łował	popeł nić	sa mobój stwo.

–	No	cóż	–	powie dział	sta ry	Asch.	–	Rób,	jak	uwa żasz.
–	Chcia łem,	oj cze,	że byś	o	tym	wie dział	za wcza su	–	powie dział	Her bert.	–	Z	zu ‐

peł nie	okre ślonych	powodów	chcia łem	również,	by	wie dział	o	tym	pan	Fre itag.



–	Rozumiem	pana	–	rzekł	maj ster.
–	A	jak	myślisz,	co	się	sta nie	potem?
–	Tego	jesz cze	nie	wiem	–	odparł	Her bert	Asch	ze	spo kojem.	–	W	każ dym	ra zie

nie	będę	się	za chowywał	jak	słoń	w	skła dzie	por ce la ny.	Będę	się	ra czej	sta rał	bić	w
nich	 ich	wła snymi	me toda mi.	Mają	za dzi wia ją ce	 sła bości.	Za czą łem	 już	wypróbo‐
wywać	je	czę ściowo	ze	zdumie wa ją cym	powodze niem.	Ale	nie	jest	wykluczone,	że
wylą duję	w	wię zie niu	woj skowym.

–	Uśmiał bym	się	–	powie dział	sta ry	Fre itag	z	lekkim	chrząknię ciem	–	gdyby	przy
tej	oka zji	awan sowa no	pana	na	ka pra la.	Dla	Pana	Boga	i	dla	Prus	nie	ma	rze czy	nie ‐
moż li wych.

Ka pral	 Lin denberg	 stał	 przed	 naj cięż szą	 godzi ną	 swe go	 żoł nier skie go	 ży wota,	 za ‐
chowując	oczywi ście	wła ści wą	sobie	Wzorową	posta wę.	Kroczył	ku	niej	jak	boha te ‐
rowie	 ekra nu	ku	 fil mowej	 śmier ci	 –	 nie ustra sze nie,	 żar li wie,	 śle po.	Ani	 na	 chwi lę
nie	opusz cza ła	go	świę ta	nie mal	powa ga.

Tego	piąt ku	budzik	za brzę czał	parę	mi nut	po	pią tej.	Lindenberg	był	w	ba te rii	je ‐
dynym	podofi ce rem	ma ją cym	wła sny	bu dzik.	I	to	nie	byle	jaki,	ale	spe cjal ny:	z	gwa ‐
rancją	 i	 skom pli kowa nymi	dzwonka mi.	Opusz cza jąc	pokój	Lindenberg	za mykał	go
zwykle	do	swo jej	sza fy,	w	prze ciwnym	ra zie	bo wiem	dwaj	pozosta li	pod ofi ce rowie
dzie lą cy	z	nim	pokój	nie wąt pli wie	roz bi li by	budzik,	który	na zywa li	„monstrum”.

A	więc	monstrum	za ter kota ło.	Lin denberg	otrzeź wiał	z	miej sca,	podniósł	się,	wy ‐
prę żył	 ra miona,	 odrzucił	 koc,	wyskoczył	 na	 dywa nik	 przed	 łóż kiem	 i	 zrobił	 kil ka
przysia dów	w	celu	pobudze nia	obie gu	krwi.

Monstrum	dzwo ni ło	 te raz	bar dzo	gło śno	 i	prze ni kli wie.	Było	 to	drugie	 sta dium.
W	trze cim	trzy	dzwonki	roz pę tywa ły	pie kiel ny	ha łas.

–	Bał wan!	–	za wołał	je den	z	pod ofi ce rów	wy rwa ny	ze	snu.	–	Za mknij	to	twoje	ha ‐
ła śli we	 mon strum	 albo	 ci	 łeb	 roz wa lę.	 –	 Za czął	 szukać	 fil cowych	 pantofli,	 by
uniesz kodli wić	nimi	strasz li we	monstrum.	Nie	mógł	ich	jednak	zna leźć.

Lindenberg	 za mknął	 budzik	 sprę żystym	 ru chem.	 –	 Prze pra szam	 –	 powie dział
uprzej mie.	W	głę bi	duszy	ubole wał	nad	tym,	że	kole gom	brak	zrozumie nia	dla	jego
służ bowych	am bi cji.	Był	jednak	dosta tecz nie	opa nowa ny,	by	się	z	tym	nie	zdra dzić.

Raz	 na	 tydzień	 Lindenberg	 kontrolował	 swój	 dzia łon	 bez pośrednio	 po	 pobudce,
mię dzy	in nymi	dla te go,	żeby	poka zać	swym	podwładnym,	że	w	każ dej	chwi li	peł ni
służ bę	i	że	na le ży	za wsze	być	przygotowa nym	na	to,	iż	na gle	wy rośnie	jak	spod	zie ‐
mi.	–	Na wet	w	wychodku!	–	oświadczył	z	całą	powa gą	swoim	żoł nie rzom.

Lindenberg	kochał	te	wcze sne	poranne	mi nuty.	Była	w	nich	ci sza	przed	burzą,	ci ‐
sza	przed	pierwszą	de tona cją,	mil cze nie	przed	wiel kim	zry wem.	Wdy chał	z	lu bością
poranne	powie trze.



	

Nowy	dzień	gra mo lił	się	po wo li.	Kładł	się	bla dy	na	ścia nach	ko szar	i	cze kał	w	milcze niu.	Sto ją cy	przy
otwar tym	oknie	Lin den berg	wcią gał	w	płu ca	chłod ne	po wie trze.	Miał	wra że nie,	że	sły szy	od dech	ty sią ‐
ca	żołnie rzy.	Wkrótce	za czną	się	po ru szać,	na	be to nie	za dud ni	zbu dzo na,	go to wa	do	boju	ar ty le ria,	po ‐
dob na	do	po tęż ne go	mo to ru,	któ ry	zo stał	wpra wio ny	w	ruch.

Ka pral	ski nął	głową	z	za dowole niem.	Przez	chwi lę	po sta wa	Lindenber ga	była	i	po ‐
kor na,	i	peł na	dumy.	Za wsze	w	ta kich	chwi lach	ogar nia ło	go	wzniosłe	uczucie	szczę ‐
ścia,	że	jest	żoł nie rzem.	Dla	tego	żył,	dla	tego	opła ca ło	się	żyć.

Pośpie szył	 ta necz nym	kro kiem	do	umy wal ni,	ogolił	się	sta rannie,	sta nął	pod	na ‐
tryskiem.	Potem	włożył	na	sie bie	ubiór	służ bowy	i	przej rzał	się	ba dawczo	w	lustrze.
Uznał,	że	wyglą da	bez	za rzutu.

Na	pięć	mi nut	przed	pobudką	sta nął	w	środkowym	koryta rzu	przed	drzwia mi,	za
którymi	spał	jego	nic	nie	prze czuwa ją cy	dzia łon.	Cie szył	się	na	nie spodziankę,	którą
spra wi	swoim	podwładnym.

Przydreptał	pod ofi cer	dyżur ny.	Był	nie	ogolony,	jak	Lindenberg	zdołał	z	dez apro‐
ba tą	stwier dzić,	i	zie wał	na	całe	gar dło.	–	Popatrz,	po patrz	–	za wołał,	nie	dzi wiąc	się
bynaj mniej	 obec ności	 „że la zne go	ka pra la”.	 –	 „Ostat ni	 żoł nierz”	 jest	 zno wu	pierw‐
szy!	To	dopie ro	się	twoi	żoł nie rze	ucie szą!

–	Mam	na dzie ję	–	powie dział	Lindenberg	z	re zer wą.
Podofi cer	dyżur ny	za czął	dzia łać.	Pootwie rał	wszyst kie	drzwi,	za gwiz dał	prze raź ‐

li wie	i	za wołał:	–	Pobudka!	Wsta wać!
Lindenberg	raz	jesz cze	po pra wił	swój	pas,	co	było	nie potrzebne;	potem	sprawdził,

jak	leżą	jego	sza re	skó rza ne	rę ka wicz ki,	i	to	było	bez ce lowe,	gdyż	od	czę ste go	pra ‐
nia	stra ci ły	w	ogó le	wszel ką	for mę.	Prze kroczył	próg	i	sta nął	w	drzwiach	jak	posąg.
Stał	bez	słowa,	ob rzuca jąc	izbę	ba dawczym	spoj rze niem.	Nie szczę sne	fi gury	gra mo‐
li ły	się	z	łóżek	w	roz wia nych	noc nych	ko szulach.	Je den	z	żoł nie rzy	zie wał	przy	tym
i	wyda wał	z	sie bie	dźwię ki,	ja kie	się	słyszy	w	oborze.

Pierwszy	za uwa żył	ka pra la	Lindenber ga	ka nonier	Vier be in.	Ryknął	„bacz ność”	 i
przyjął	od po wiednią	posta wę.	Nie wyspa ni	żoł nie rze	za stygli	w	tym,	co	mie li	na	so‐
bie,	 bez	wzglę du	 na	 to,	 czym	w	da nej	 chwi li	 byli	 za ję ci.	Wyda wa ło	 się,	 że	 sto jąc
kontynuują	prze rwa ny	sen.

Bom bar dier	 Kowal ski	 wylazł	 chcąc	 nie	 chcąc	 z	 łóż ka,	 wyj rzał	 ze	 swe go	 kąta	 i
oce niwszy	położe nie	za mel dował:	–	Nic	waż ne go	nie	za szło!

Ka pral	 Lindenberg	 sta nął	 te raz	 stosownie	 do	 wy ma gań	 dys cypli ny	 również	 na
bacz ność	 i	 przyłożył	 rękę	 do	 dasz ka	 czapki.	 –	Dzię kuję	 –	 powie dział.	 –	 Spo cznij!
Nie	prze szka dzaj cie	sobie!	–	Sam	przyjął	także	posta wę	na	„spocznij”.

Żoł nie rze	 zna li	 na wyki	 Lindenber ga.	 Ta kich	 inspekcji	 o	 wcze snych	 godzi nach
rannych	prze żyli	już	całe	tu zi ny.	Wie dzie li,	że	Lindenberg	chce	stwier dzić,	czy	za ‐
chowują	 się	 tak,	 jak	we dle	 jego	 zda nia	 powinni	 się	 na	 począt ku	dnia	 za chowywać



żoł nie rze:	ela stycz nie	i	pla nowo,	rześ ko	i	ra dośnie	ocze ki wać	tego,	co	na dej dzie.	Ha ‐
sło	ogól ne	brzmia ło:	„W	każ dej	chwi li	gotów	do	dzia ła nia”.

Kowal ski	grał	swą	rolę	komendanta	izby	z	me cha nicz ną	pewnością	sie bie.	–	Kto
się	zgła sza	jako	chory?	–	za pytał.	Jak	zwykle	nie	było	od powie dzi.	–	Cho rych	nie	ma
–	za wołał	głośno.	Lindenberg	ski nął	głową.

Kowal ski	za wołał:	–	Wa gner	 i	Volkmann	do	sprzą ta nia	re jonu!	–	Wa gner	chciał
prote stować;	 wczo raj	 miał	 sprzą ta nie	 re jonu,	 przedwczoraj	 dy żur	 w	 izbie.	 A	 dziś
znowu?	 To	 szyka na!	 Ale	 w	 obec ności	 Lindenber ga	 nie	 mógł	 so bie	 po zwolić	 na
sprze ciw.

Wście kły	 rzucił	 na	 łóż ko	 noc ną	 ko szulę,	 wysta wia jąc	 w	 kie runku	 Kowal skie go
goły	tyłek.

Kowal ski	 wykonał	 gruntownie	 swoje	 za da nie;	 a	 przed	 uda niem	 się	 do	 toa le ty	 i
umywal ni	za wołał	jesz cze:	–	Dyżur	w	izbie:	ka nonier	Vier be in!

–	Roz kaz	–	odpowie dział	Vier be in	na tychmiast	–	dyżur	w	izbie.	–	Na	twa rzy	Lin‐
denber ga	po ja wił	się	przychyl ny	uśmiech.	Przyglą dał	się	Vier be inowi	nie	bez	za do‐
wole nia.	Notował	w	pa mię ci	wszyst kie	jego	po rusze nia,	uwa ża jąc,	że	są	do kładne	i
ener gicz ne.	Cie szyło	 go	 to,	 potwier dza ło	 jego	 teorię.	 Za wsze	 uwa żał	Vier be ina	 za
przydat ne go	 żoł nie rza.	 Za pewne,	 był	 jesz cze	 za	 miękki,	 może	 na wet	 tro chę	 zbyt
wraż li wy.	Ale	nie	moż na	mu	było	odmówić	dobrej	woli.	Vier be in	robił	te raz	szybkie
postę py,	co	sta nowi ło	wyłącz nie	jego	–	Lindenber ga	za sługę.

–	Ka nonier	Vier be in!	–	za wołał	ka pral.
Vier be in,	który	zdą żył	już	włożyć	dre li chowe	spodnie,	przybiegł	jak	strza ła.	–	Na

roz kaz,	pa nie	ka pra lu!
–	Proszę	po ka zać	grze bień	i	szczot kę.	–	Vier be in	uczynił	to,	Lin denberg	obej rzał

oba	przedmioty.
–	Przybory	do	gole nia.	–	Vier be in	poka zał	i	to.
–	Szczotecz kę	i	szklankę	do	mycia	zę bów.	–	Lindenberg	pod dał	również	lu stra cji

szczotecz kę	i	szklankę.	Potem	powie dział:	–	Dobrze,	ka nonie rze	Vier be in,	tyl ko	tak
da lej!	–	Wypowie dziawszy	tę	potęż ną	pochwa łę	stwier dził	nie	bez	odrobi ny	mę skie ‐
go	roz czule nia,	że	Vier be in	czuje	się	nią	uszczę śli wiony.

Lindenberg	 stał	 jesz cze	 cią gle	 przy	 drzwiach	 nie mal	 nie ruchomo,	 re je strując	 w
myśli	to,	co	wi dział.	To,	że	pra wie	wszyst ko,	co	zo ba czył,	było	w	porządku,	na peł ‐
nia ło	go	za dowole niem.	Znowu	ogar nę ło	go	uczucie	szczę ścia,	że	wol no	mu	być	żoł ‐
nie rzem.	Stać	tutaj	ma jąc	przed	sobą	podwładnych,	wie dzieć,	 jak	zgodnie	z	do brze
prze myśla nymi	prze pi sa mi	roz poczyna ją	dzień,	jak	pod	bacz nym	okiem	bez pośred‐
nie go	prze łożone go	dokładnie	i	w	mil cze niu	sta ra ją	się	przygotować	do	prze wi dzia ‐
nych	pla nem	za jęć	–	to	podnosi ło	na	duchu.	Tyl ko	ta kie	uczucia	czyni ły	życie	war to‐
ściowym,	nada wa ły	sens	ist nie niu.

Wszyst ko	inne	było	nie waż ne,	za sługi wa ło	na	li tość	albo	na wet	na	po gar dę.	Tyl ko
to	da wa ło	wiel kie	szczę ście!	Nie	kobie ty	–	wydzie la ły	nie mi łe	za pa chy,	były	ła twe



do	 zdobycia.	 Nie	 kościół	 –	 za	 dużo	 tam	 było	 rzewności	 i	 ga da nia.	 Nie	 książ ki	 –
wprowa dza ły	 za męt,	wpływa ły	na	 roz miękcza nie	mózgu.	Nie	przyroda	–	nie	 zna ła
ha mul ców,	sprzyja ła	indywi duali zmowi.	Tyl ko	służ ba	żoł nier ska	mogła	prawdzi we ‐
go	męż czyznę	za dowolić	bez	resz ty.

–	Gdzie	jest	wła ści wie	bom bar dier	Asch?	–	za pytał	na gle	Lindenberg.	Nie	wi dział
jesz cze	dziś	Ascha.	Prze biegł	myślą	wszyst kich	„żoł nie rzy,	których	 tego	ranka	wi ‐
dział.	Za ape lował	do	swej	wspa nia łej	w	tak	drob nych	szcze gółach	pa mię ci.	Nie,	nie
wi dział	jesz cze	Ascha.

Żoł nie rze	wole li	opu ścić	 izbę.	Było	 to	cał kowi cie	nor mal ne.	Wziąwszy	ręcz ni ki,
mydło,	przybory	do	go le nia,	pa stę	do	zę bów,	szczotecz ki	i	szklan ki	do	płuka nia	ust	–
szklanki	 tyl ko	dla te go,	że	obec ny	był	Lindenberg	–	uda li	się	do	umywal ni.	Byłoby
po	prostu	głupotą	wysta wiać	się	na dal	na	ba dawcze	spoj rze nia	ka pra la.

–	Gdzie	jest	bom bar dier	Asch?	–	za pytał	Lindenberg	powtór nie.
Nie	 otrzy mał	 od powie dzi.	Na wet	Ko wal ski,	 znaj dują cy	 się	w	po bli żu,	wo lał	 nic

nie	mówić.	W	izbie	nie	było	pra wie	ni kogo.	Lindenberg	ocią gał	się,	by	uwie rzyć	w
to,	 co	 za czął	 podej rze wać.	 Po tem	 wszedł	 do	 izby,	 pod szedł	 do	 miej sca,	 gdzie	 za
dwie ma	sza fa mi	było	łóż ko	bom bar die ra	Ascha.	Stał	tam	nie ruchomo	przez	kil ka	se ‐
kund.

Bom bar dier	Asch	le żał	w	łóż ku	z	rę ka mi	za łożonymi	pod	gło wą	i	pa trzył	na	Lin‐
denber ga	 przymrużonymi	 oczyma.	 Miał	 wiel ce	 za dowoloną	 minę.	 Za łożył	 pra wą
nogę	na	lewe	kola no	i	uśmie chał	się.

Ka pral	Lindenberg	nie	potra fił	ukryć	zdumie nia.	Uznał,	że	 to,	co	 tu	zoba czył	na
wła sne	oczy,	jest	po	prostu	nie słycha ne.	A	więc	pra wie	przez	kwa drans	bom bar dier
Asch	miał	odwa gę	ignorować	obec ność	swe go	ka pra la.	Było	to	rze czywi ście	nie sły‐
cha ne!	Lin denber gowi	ni gdy	jesz cze	nie	zda rzyło	się	coś	po dobne go.	Mówiąc	szcze ‐
rze,	ni gdy	by	mu	nie	wpa dło	do	gło wy,	na wet	we	śnie,	po myśleć	o	tym,	że	coś	po‐
dobne go	w	ogóle	może	mu	się	przytra fić.

Zmusza jąc	się	do	spokoju	za pytał:	–	Nie	ma cie	za mia ru	wstać,	Asch?
Asch	oświadczył	z	naj większym	spokojem:	–	Mam	stopień	bom bar die ra.
Ka pral	prze łknął	i	to.	Po	kil ku	se kundach,	kie rowa ny	nie zwykle	wyostrzonym	zro‐

zumie niem	prze pi sów,	pojął,	że	istot nie	popeł nił	błąd.	W	myśl	roz ka zu	füh re ra	na le ‐
ża ło	zwra cać	się	do	podwładnych	po	na zwi sku	 i	z	uwzględnie niem	stopnia	służ bo‐
we go.	Choć	zwróce nie	na	to	uwa gi	było	że	strony	Ascha	cał kowi cie	pozba wione	tak‐
tu,	a	może	na wet	wykra cza ło	prze ciw	dys cypli nie,	miał	do	tego	peł ne	pra wo.

Ka pral	na pra wił	więc	swój	błąd	i	po wie dział:	–	Czy	nie	ma cie	ocho ty	wstać,	bom ‐
bar die rze	Asch?

Asch	odrzekł	uprzej mie:	–	O	ochocie	nie	może	być	w	ogóle	mowy,	pa nie	ka pra lu.
Bom bar die rowi	Kowal skie mu,	je dyne mu	świadkowi	tej	wymia ny	zdań,	krew	ude ‐

rzyła	do	gło wy.	Trudno	się	było	zorientować,	czy	z	ra dości,	czy	z	prze ra że nia.	Sto ‐
czył	ze	sobą	krót ką	wal kę,	czy	udać	się	wraz	z	innymi	do	umywal ni,	czy	też	pozwo‐



lić	sobie	na	pozosta nie	na	li nii	ognia.	W	końcu	pozostał.
Również	 twarz	Lin denber ga	za rumie ni ła	się	 lekko.	Ka pral	wyprę żył	się	 i	powie ‐

dział	ostro:	–	Wsta waj cie	na tychmiast,	bom bar die rze	Asch.
–	To	–	powie dział	bom bar dier	i	za czął	się	uroczyście	podnosić	–	jest	coś	zupeł nie

inne go.	To	wyraź ny	roz kaz.	Nie	sprze ci wiam	się	ni gdy	ja snym	i	prawnie	uza sadnio‐
nym	roz ka zom.	Ale	to	pierwsze	było	je dynie	pyta niem,	a	naj wyżej	we zwa niem.	Nie ‐
ja sno	sfor mułowa ne,	pa nie	ka pra lu.

Lindenberg	 prze łknął	 i	 tę	 na ga nę;	 prze sadne	 poczucie	 spra wie dli wości	 podykto‐
wa ło	 mu	 ta kie	 postę powa nie.	 Uwa żał	 za	 wska za ne	 cał kowi cie	 wyja śnić	 sytuację.
Podczas	gdy	Asch	pod niósł	się,	wylazł	z	łóż ka	i	ścią gał	przez	głowę	noc ną	koszulę,
Lindenberg	powie dział:	–	W	myśl	ist nie ją cych	prze pi sów	każ dy	żoł nierz	wi nien	bez ‐
pośrednio	po	pobudce	wstać	z	łóż ka.	Nie	zrobi li ście	tego,	bom bar die rze	Asch,	a	więc
na ruszyli ście	ist nie ją ce	prze pi sy.

Asch	stał	zupeł nie	nagi.	Nie	zaj mował	żadnej	po sta wy,	co	ze	wzglę du	na	jego	na ‐
gość	wyda wa ło	się	zupeł nie	na tural ne.	–	Pa nie	ka pra lu	–	powie dział	–	ist nie ją	poję ‐
cia	spor ne.	Ta kim	poję ciem	jest	słowo	„bez pośrednio”.	Co	to	zna czy	bez pośrednio?
Se kunda?	Trzy	mi nuty?	A	może	kwa drans?	Tego	nie	za wie ra	ża den	prze pis.	Moż na
więc	inter pre tować	to	dowol nie,	co	też	uczyni łem.

–	Bez pośrednio	to	dzie sięć	se kund,	naj wyżej	mi nuta	–	zde cydował	ka pral.
–	 Każ dy	 to	 może	 po wie dzieć	 –	 od parł	 Asch	 ze	 spokojem.	 Lindenberg	 za ci snął

war gi.	Ubole wał,	że	się	w	ogó le	wdał	z	Aschem	w	roz mowę.	Ale	sko ro	 już	 tak	się
sta ło,	 posta nowił	 uza sadnić	 woj skowy,	 je dynie	 tutaj	 mia rodaj ny	 sposób	myśle nia,
prze konują co	uza sadnić!	–	Nie	 je stem	ża den	„każ dy”	–	 rzekł	ostro.	–	 Je stem	wasz
prze łożony;	we dle	mego	prze świadcze nia	postą pi li ście	wbrew	prze pi som.	To	jest	ka ‐
ral ne.

–	Pa nie	ka pra lu	–	powie dział	Asch.	–	Jak	może	być	ka ral ne	coś,	co	pan	wyraź nie
aprobował.

–	Co	ta kie go?
Asch	wytłuma czył	 to	bli żej:	–	Le ża łem	w	łóż ku	w	obec ności	dowódcy	dzia łonu,

bo	prze cież	przez	cały	czas	poczyna jąc	od	pobudki	był	pan	obec ny,	pa nie	ka pra lu.
Mimo	 to	 nie	wy ra ził	 pan	 na ga ny	 ani	 nie	 udzie lił	mi	 pan	 roz ka zu.	Mu sia łem	więc
uznać,	że	pan,	pa nie	ka pra lu,	wyraź nie	moje	za chowa nie	aprobuje.

Lindenberg	drgnął,	 jak	gdyby	go	ktoś	potęż nie	zdzie lił	 czymś	po	głowie.	Otrzą ‐
snąwszy	się	wyprę żył	się	zno wu,	nie	bez	wysił ku.	–	Wię cej	z	wami	roz ma wiać	nie
będę,	bom bar die rze	Asch.

–	To	wiel ka	szkoda,	pa nie	ka pra lu.
–	Złożę	na	was	mel dunek.
–	Przykro,	że	wszyst ko	to	wy da rzyło	się	w	pań skim	dzia łonie,	pa nie	ka pra lu	–	po‐

wie dział	Asch.	Wyda wa ło	się,	że	jest	z	tego	powodu	szcze rze	za smucony.
Ka pral	Lindenberg	prze stał	rozumieć	świat.	Nie	mógł	po	prostu	uwie rzyć	w	to,	co



słyszał.	Szukał	wytłuma cze nia,	ale	nie	po tra fił	zna leźć	żadne go,	które	by	go	prze ko‐
na ło.	 –	 Słuchaj cie	 no,	 bom bar die rze	 Asch	 –	 powie dział	 –	 może	 źle	 się	 czuje cie?
Może	je ste ście	chorzy,	a	może	wam	się	coś	sta ło?

–	 Je stem	 zupeł nie	 nor mal ny,	 zosta łem	 tyl ko	 wyprowa dzony	 z	 równowa gi,	 i	 to
przez	pana,	pa nie	ka pra lu.

–	Za sta nówcie	się	nad	tym,	co	mówi cie!	–	za wołał	Lindenberg	wzburzony.
Bom bar dier	Kowal ski	posta rał	się	o	to,	by	zosta li	sami.	Żoł nie rze,	któ rzy	się	tym ‐

cza sem	myli,	 sta li	 obna że ni	 do	 pasa	 na	 koryta rzu	 i	 dzie li li	 się	 swoimi	 uwa ga mi.
Mie li	jak	naj gor sze	prze czucia.

–	Nad	 tym,	co	 tutaj	mówię	–	oświadczył	Asch	–	za sta nowi łem	się	przedtem	do‐
kładnie.	 Pan,	 pa nie	 ka pra lu,	 prze szkodził	mi,	wyprowa dził	mnie	 z	 równowa gi.	 To
wszyst ko.	Dla cze go	nie	pozwa la	nam	pan	wsta wać	w	spokoju	i	w	spokoju	przygoto‐
wywać	się	do	za jęć?	Prze cież	nie	je ste śmy	automa ta mi.	Chce my	ko rzystać	nie	tyl ko
we	 śnie	 z	 odrobi ny	 choć by	 życia	 prywat ne go.	Tym cza sem	 traktowa ni	 tu	 je ste śmy,
jak	byśmy	odbywa li	pańsz czyznę.	A	pan	nie	jest	instruktorem,	lecz	dozor cą.

Lindenberg	powie dział	drżą cym	głosem:	–	Wszyst ko	to	za pa mię tam	sobie!
–	Miej my	na dzie ję.	–	Asch	kiwnął	gło wą	z	aproba tą.	–	A	je że li	słowo	„dozor ca”

nie	wystar cza	panu,	może	pan	za stą pić	je	słowa mi	„poga niacz	nie wol ni ków”.
–	Poga niacz	nie wol ni ków?!	–	za wołał	Lindenberg	z	prze ra że niem.	Okre śle nie	 to

zra ni ło	go	głę boko,	miał	wra że nie,	że	krew	z	nie go	uchodzi.	–	To	wystar czy!	–	za ‐
wołał	ostat nim	wysił kiem.	–	Te raz	już	koniec!

–	 Je że li	 panu	 to	wystar czy,	 to	 rze czywi ście	 te raz	 już	 koniec	 –	 powie dział	Asch
uprzej mie.

Lindenberg	był	 bla dy	 jak	 świe żo	upra ne	prze ście ra dło.	Musiał	 ze brać	wszyst kie
siły,	 by	nie	przejść	do	 rę koczynów.	Był	dum ny	z	 sie bie,	 że	 się	potra fił	 opa nować.
Mal tre towa nie	 podwładnych	 było	 surowo	 wzbronione;	 a	 on	 odczuwał	 re spekt	 do
wszyst kie go,	co	obję te	było	za ka zem.

Ka pral	Lindenberg	wykrztusił	za ła mują cym	się	głosem,	które mu	za	wszel ką	cenę
chciał	nadać	jak	naj ostrzej szy	ton:

–	Drogo	was	to	bę dzie	kosz towa ło,	bom bar die rze	Asch!
Po	czym	odwrócił	się	gwał townie,	podszedł	do	bom bar die ra	Kowal skie go	i	powie ‐

dział:	–	Je ste ście	świadkiem!
–	A	co	wła ści wie	mam	za świadczyć?	–	za pytał	Kowal ski	uda jąc	jak	zwykle	głu‐

pie go.
Ale	Lindenberg	nie	zwrócił	na	to	uwa gi.	Odszedł	wyprostowa ny	jak	świe ca.	Jedna

myśl	wy peł nia ła	go	cał kowi cie:	Ta	strasz li wa	znie wa ga,	ja kiej	przed	chwi lą	doznał,
musi	być	pomsz czona!	Ina czej	świat	się	za wa li!

Elż bie ta	 Fre itag	w	 sa mej	 tyl ko	 różowej	 bie liź nie	 za trzyma ła	 się	 po środku	 pokoju.
Myśla ła	o	czymś	in tensywnie.	Odgar nę ła	dłonią	włosy	z	czo ła	 i	powzię ła	wresz cie
de cyzję.	Otworzyła	sza fę,	wybra ła	zie loną	je dwabną	suknię,	w	której	było	jej	bar dzo



do	twa rzy.
Ubie ra jąc	się	spoj rza ła	na	ze ga rek.	Była	za	dwa dzie ścia	ósma.	Naj póź niej	za	pięć

mi nut	oj ciec	Fre itag	 sią dzie	na	 rower,	by	 się	 sta wić	na	czas	do	pra cy.	W	za sa dzie
chęt nie	szedł	do	roboty	pie chotą,	ale	 je że li	było	póź no,	 je że li	 śnia da nie	 jak	dzi siaj
prze cią gnę ło	 się	nie co	albo	 je że li	 spał	 trochę	dłu żej,	 zwykł	był	nadra biać	 stra cony
czas	jaz dą	na	rowe rze.

A	więc	jesz cze	pięć	mi nut.	Wy cią gnę ła	z	torebki,	co	jej	się	zda rza ło	bar dzo	rzad‐
ko,	 pomadkę	 do	 ust	 i	 uma lowa ła	 sobie	 lekko	war gi.	Było	 to	wła ści wie	 zbytecz ne,
gdyż	mia ła	war gi	czer wone	i	peł ne.	Potem	ucze sa ła	się	sta rannie	raz	jesz cze	i	spoj ‐
rza ła	 na	 ze ga rek.	Mi nę ło	 tym cza sem	 dzie sięć	 mi nut,	 a	 oj ciec	 nie	 opuścił	 jesz cze
domu.

Nie	mo gła	dłużej	cze kać.	Ski nę ła	nie śmia ło	swo je mu	odbi ciu	w	lustrze	i	pod nio‐
sła	się,	żeby	wyjść.	Na	koryta rzu	spotka ła	ojca.

–	Dokąd	idziesz?	–	za pytał.
–	Do	koszar	–	odpowie dzia ła.
–	Pra cujesz	dzi siaj	od	rana?
–	Nie	–	powie dzia ła	Elż bie ta.	–	Ofi cjal nie	nie.	Ale	chcę	zrobić	pewne	obli cze nia	i

sprawdzić	stan	ma ga zynu.	Rano	jest	naj spokoj niej.
–	A	co	chcesz	za ła twić	przy	tym?
–	Nie	wybie ram	się	do	Her ber ta	Ascha,	jak	pewnie	przypusz czasz.
–	Pięknie	–	powie dział	sta ry	Fre itag.	Zda wa ło	się,	że	odpowiedź	jej	uspo koiła	go.

–	Je że li	tak	mówisz,	musi	to	być	zgodne	z	prawdą.	Wiem,	że	mnie	nie	okła mujesz.
–	Dla cze go	to	podkre ślasz,	oj cze?
–	 Bo	 chciał bym,	 żeby	 wszyst ko	 pozosta ło	 mię dzy	 nami	 tak,	 jak	 było.	 Bo	 nie

chciał bym,	byś	próbowa ła	wpływać	na	Her ber ta	Ascha	we	wszyst kich	spra wach,	któ‐
re	mają	zwią zek	z	jego	służ bą.	Byłoby	to	bez ce lowe	i	na	pewno	prze szka dza łoby	mu.

–	Bar dzo	się	o	nie go	trosz czysz	–	za uwa żyła	Elż bie ta.	Sta ry	Fre itag	kiwnął	głową.
–	Bo	się	trosz czę	o	cie bie,	to	je dyny	powód.	Ale	nie	chcę	cię	za trzymywać.	Sprawdź
więc	obli cze nia,	zrób	re ma nent	i	sta raj	się	dziś	schodzić	Her ber towi	z	drogi.

–	A	więc	mam	się	przyglą dać!	Mam	cze kać	na	coś,	o	czym	nic	nie	wiem!
–	Nic	podobne go	–	powie dział	zde cydowa nie	sta ry	Fre itag.	–	Nie	powinnaś	na	nic

cze kać	i	ni cze mu	się	przyglą dać.	Masz	pozostać	na	uboczu.
–	Są dzisz,	że	to	ta kie	proste?
–	Elż bie to	–	powie dział	sta ry	Fre itag	tonem	prze strogi.	–	Obie ca łaś	mi	przedtem,

że	nie	pój dziesz	do	Her ber ta	Ascha.
–	Dotrzymam	tej	obiet ni cy,	oj cze.
Elż bie ta	opuści ła	dom	Fre ita gów.	Po szła	nie spokoj nym	krokiem	w	stro nę	ko szar;

im	bar dziej	się	do	nich	zbli ża ła,	tym	szła	prę dzej.	Spo glą da ła	czę sto	na	ze ga rek.	Do‐
chodzi ła	ósma,	a	wiec	naj wyż szy	czas,	bo	za	póź no	przyjść	nie	mogła.

Przed	bra mą	wycią gnę ła	z	kie sze ni	sta łą	prze pust kę,	ale	war townik	znał	ją	i	za wo‐



łał:	–	Niech	pani	wej dzie.	Ta kich	jak	pani	ni gdy	tu	nie	mamy	dosyć!
Elż bie ta	po szła	bez	wa ha nia	w	kie runku	blo ku	trze ciej	ba te rii.	Prze kroczyła	sze ro‐

ko	otwar te	drzwi	wej ściowe.	Stoją cy	do koła	żoł nie rze	spoglą da li	na	nią	z	uzna niem	i
uśmie cha li	 się	 do	 niej.	 Zna la zła	 się	 szybko	 na	 pierwszym	 pię trze,	 sta nę ła	 przed
drzwia mi,	na	których	widniał	bi let	wi zytowy	„We del mann,	podporucz nik”.	Na ci snę ‐
ła	guzik	dzwonka.

Drzwi	 wkrót ce	 otworzyły	 się.	 Nowy	 or dynans	 We del manna,	 ka nonier	 Wa gner,
które go	szef	przydzie lił	podporucz ni kowi	przez	złośli wość,	 stał	na	pro gu.	–	No?	–
za pytał	z	nie chę cią	–	cze góż	pani	chce?

–	Czy	mogę	mówić	z	pa nem	porucz ni kiem	We del mannem?
–	Cze go	pani	od	nie go	chce?
–	Chcę	z	nim	pomówić	prywat nie.
–	Pry wat nie?	–	Wa gner	udał	 zdumie nie.	Po tem	powie dział:	 –	Pod porucz nik	 jest

za wsze	na	służ bie.
–	Pięknie!	W	ta kim	ra zie	chcę	z	nim	mówić	służ bowo.	Wa gner	oparł	się	o	fra mu‐

gę	drzwi.	–	Pani?	Służ bowo?	A	co	pani	ma	z	nim	służ bowe go	do	omówie nia?
Elż bie ta	 była	 zroz pa czona.	 Ten	 człowiek	 wpra wiał	 ja	 w	 okropne	 za kłopota nie.

Prze cież	nie	może	stać	tu	dłużej	na	schodach.	Po woli	licz ba	ota cza ją cych	ją	żoł nie ‐
rzy	rosła;	wypowia da li	gło śno	swe	fa chowe	opi nie.	Poza	tym	mógł	w	każ dej	chwi li
wypłynąć	Her bert	Asch	albo	Vier be in	czy	Kowal ski.	A	ża den	z	nich	nie	po wi nien	jej
tu	wi dzieć.	Musi	za wrócić!

Za nim	zdą żyła	to	uczynić,	usły sza ła	głos	podporucz ni ka	We del manna.	–	Wa gner,
co	się	tam	sta ło?	Czy	zosta li ście	za anga żowa ni	do	mie le nia	ję zykiem	jak	sta ra	baba,
czy	też	do	czysz cze nia	butów?

–	Ktoś	tu	jest	do	pana	podporucz ni ka	–	powie dział	Wa gner.
We del mann	podszedł	bli żej	z	wyraź ną	nie chę cią.	Na	wi dok	Elż bie ty	Fre itag	ogar ‐

nę ło	go	za kłopota nie.	Spoj rzał	na	 swoje	bry cze sy	 tkwią ce	w	zie lonych	weł nia nych
skar pet kach.	–	Proszę	wyba czyć	mój	strój	–	powie dział.	–	Czym	mogę	pani	służyć,
panno	Fre itag?

–	Czy	mogę	z	pa nem	pomówić?
–	Ze	mną?	W	moim	miesz ka niu?	O	tej	porze?
–	Proszę	o	to.
–	Niech	pani	wej dzie	–	po wie dział	szybko.	Poszedł	przed	nią,	otworzył	drzwi	pro‐

wa dzą ce	do	pokoju.	–	Proszę	tu	usiąść.	Za raz	przyj dę,	muszę	się	tyl ko	ubrać.
Elż bie ta	roz glą da ła	się	ba dawczo	do koła.	Ume blowa nie	nie	było	zbyt	wytwor ne:

biur ko,	pół ka	na	książ ki,	trzy	krze sła,	nie wiel ki	stół,	lam pa	stoją ca.	Na	ścia nach	dy‐
plomy,	dwie	akwa re le,	licz ne	fotogra fie.	Zie lony	dy wan	w	bia łe	cęt ki	i	mały	dywa ‐
nik.	Na	oknach	zie lone,	moc no	wybla kłe,	a	może	lek ko	przyprószone	pyłem	za słon‐
ki.	Na	biur ku	otwar ta	książ ka	„Wia ra	w	Niem cy”	Zöber le ina,	stos	ga zet,	trzy	nie bie ‐
skie	instrukcje,	nie dopał ki	pa pie rosów,	butel ka	wódki	i	szklanka.



We del mann	wszedł	do	pokoju	w	kom plet nym	mundurze.	Przy glą dał	się	jej	z	za ‐
dowole niem.	–	Co	pa nią	do	mnie	o	tak	wcze snej	porze	sprowa dza?

–	Mam	na dzie ję,	że	nie	prze szka dzam.
–	Ni gdy	pani	nie	prze szka dza	–	za pewnił	We del mann.	Był	rad,	że	może	na	nią	pa ‐

trzeć.	Była	ładna,	na wet	w	ja skra wym	świe tle	ranne go	słońca;	o	wie le	ładniej sza	niż
w	loka lu	Bi smarckshöhe	albo	w	kantynie	podofi cer skiej.

–	Czy	nie	za bie ram	panu	zbyt	wie le	cza su?
–	 Proszę	 dys ponować	 mną	 i	 moim	 cza sem	 –	 po wie dział	 We del mann	 zupeł nie

szcze rze.	Mógł	 sobie	na	 ten	gest	 po zwolić.	Dzia łoczyny	 roz poczyna ły	 się	 o	ósmej
pięt na ście.	Było	umówione,	 że	 roz pocz ną	 się,	gdyby	go	na wet	na	czas	nie	było.	A
przed	dzie wią tą	nie	na le ża ło	ocze ki wać	kontroli.

–	Chcia łam	prosić,	żeby	mi	pan	pomógł	–	powie dzia ła	Elż bie ta.
–	 Jak	mogę	 to	 zrobić?	–	 za pytał	We del mann.	Elż bie ta	po doba ła	mu	 się;	 za wsze

mu	się	po doba ła.	Z	pewnością	nie	była	tak	skom pli kowa na	jak	In grid	Asch	i	o	wie le
przyjem niej sza	i	solidniej sza	niż	Lora	Schulz,	nie	mó wiąc	już	o	pannach	ze	środowi ‐
ska	miesz czańskie go	 i	 o	 dziewczę tach	 z	 domów	 pu blicz nych.	 Ta	 Elż bie ta	 Fre itag
jest	zdrowa.	Potra fi	za chować	się	odpowiednio	w	każ dej	sytuacji.

–	Chcę	być	z	pa nem	zupeł nie	szcze ra	–	powie dzia ła	Elż bie ta.	–	Myślę,	że	mogę
sobie	na	to	pozwolić.	–	Po	krót kim	wa ha niu	do da ła:	–	Pan	prze cież	wie,	że	z	Her ber ‐
tem	Aschem…	że	bom bar dier	Asch	i	ja…	Ubie głej	soboty	sie dział	pan	z	nami	przy
tym	sa mym	stoli ku.	Prawda?

–	Oczywi ście	–	po wie dział	We del mann.	–	Przypomi nam	so bie,	oczywi ście.	–	Nie ‐
ła two	mu	 było	 ukryć	 swo je	 roz cza rowa nie.	Miał	 wra że nie,	 że	 powi nien	 być	 te raz
bez gra nicz nie	za smucony.	I	powie dział	so bie:	„Tak	to	ze	mną	jest,	tak	bywa	ze	mną
za wsze.	Wszyst kie	prze bie ga ją	mi	drogę	i	jedna	po	drugiej	ucie ka.	Pod	tym	wzglę ‐
dem	podporucz nik	 to	wiel ki	bie dak;	 je że li	 o	mnie	 cho dzi,	 to	na le żę	 chyba	do	naj ‐
biedniej szych,	bo	mam	w	sobie	za	dużo	po czucia	przy zwoitości,	które	mi	prze szka ‐
dza	na wet	przy	naj pomyśl niej szych	oka zjach”.

–	Zda wa ło	mi	 się	wte dy	powie dzia ła	Elż bie ta	 z	 całą	 szcze rością	 –	 że	 był	 pan	o
Her ber cie	Aschu	 do bre go	 zda nia	 i,	 je że li	 to	mię dzy	 podwładnymi	 i	 prze łożonymi
jest	moż li we,	czuł	pan	do	nie go	coś	w	rodza ju	sym pa tii.

–	Ależ	 tak,	 tak,	 ta kie	 rze czy	 się	 zda rza ją.	 –	Po chle bi ło	mu	 to	 trochę,	po czuł	 się
wzruszony.

–	Również	bom bar dier	Asch	my śli	dobrze	o	panu,	pa nie	podporucz ni ku.	 Jest	do
pana	bar dzo	przywią za ny.	Ceni	pana	i	sza nuje.

–	 To	mnie	 cie szy	 –	 powie dział	We del mann	 z	 ożywie niem	 i	 z	 le dwo	 ukry wa ną
dumą.	To,	 że	 jego	podwładni	 odnoszą	 się	 doń	 z	 re spektem,	 było	 zrozumia łe	 samo
przez	się.	Żeby	go	sza nowa li,	było	jego	życze niem,	ale	ra dością	i	za dowole niem	na ‐
peł nia ło	go	to,	że	są	na wet	tacy,	którzy	go	lubią	i	sza nują.

–	Dro ga	panno	Fre itag	–	po wie dział	–	i	ja	bar dzo	ce nię	bom bar die ra	Ascha	na wet



jako	żoł nie rza,	choć	nie	uwa żam	go	bynaj mniej	za	wzór,	co	nie	ma	być	żadną	kryty‐
ką,	 lecz	 stwier dze niem.	 Jest	 mi	 sym pa tycz ny	 jako	 czło wiek	 przede	 wszyst kim	 ze
wzglę du	na	pa nią.	Nie	wiem,	dla cze go	pani	przyszła,	gdyby	jednak	ten	bom bar dier
Asch	wzbra niał	się	po nieść	wszyst kie	konse kwencje,	które	pły ną	z	jego	stosunku	do
pani,	z	jego	za chowa nia	się	wobec	pani,	może	pani	z	całą	pewnością	na	mnie	li czyć.
Potra fię	go	zmusić	do	jego	wła sne go	szczę ścia,	choć by	dla te go,	że	go	tak	bar dzo	ce ‐
nię.

Podporucz nik	 za milkł.	 Za uwa żył,	 że	 Elż bie ta	 pa trzy	 na	 nie go	 ba dawczo	 i	 nie co
nie uf nie.	Czyż by	plótł	tu taj	ja kieś	bzdury?	Moż li we!	Był	żoł nie rzem,	a	nie	dusz pa ‐
ste rzem.	W	pry wat nych	dzie dzi nach	życia	raz	po	raz	przy tra fia ły	mu	się	wykole je ‐
nia.	Już	się	temu	nie	dzi wił,	ale	za wsze	było	mu	to	nie mi łe.

–	Pa nie	pod porucz ni ku	–	powie dzia ła	uprzej mie	Elż bie ta.	–	Nie	chodzi	ani	o	moje
życie	prywat ne,	ani	o	życie	prywat ne	Her ber ta	Ascha.

–	Aha!	–	za wołał	We del mann	ucie szony	i	poczuł	się	od	razu	ja koś	pewniej.	–	Cho‐
dzi	więc	o	spra wę	czysto	służ bową.

–	Mam	wra że nie,	że	tak.
–	Ma	pani	tyl ko	ta kie	wra że nie,	panno	Fre itag?	Nie	jest	pani	pewna?
–	Przypusz czam	to.
–	Cóż	pani	przypusz cza?
Elż bie ta	za czę ła	opowia dać.	Była	zupeł nie	szcze ra.	Nie	wie dzia ła	zbyt	wie le,	ale

nic	nie	prze mil cza ła.	Podzie li ła	się	tym,	cze go	mogła	się	je dynie	domyślać.
Podporucz nik	We del mann	słuchał	uważ nie.	Nie pokój	 jego	ustą pił,	młoda,	pocią ‐

gła	twarz	mia ła	wy gląd	poważ ny	i	spokoj ny.	Fi zycz nie	nie mal	odczuwał	ogar nia ją cą
go	pewność	sie bie.	Poruszał	się	tu	na	te re nie	sobie	zna nym,	nie	musiał	po tykać	się	o
proble my	psychicz ne	i	seksual ne.

–	To,	co	pani	tu	twier dzi,	względnie	przypusz cza	–	powie dział	po	chwi li	mil cze nia
–	brzmi	absur dal nie.	Mimo	to	uwa żam,	że	jest	moż li we.

–	Więc	i	pan	są dzi,	że	on	potra fi	to	uczynić?
–	 Że	 może	 to	 uczynić	 przy	 pewnych	 okolicz nościach	 –	 to	 jest	 do	 pomyśle nia.

Również	motywy,	 które	 pani	 zna	 albo	 któ rych	 się	 pani	 domyśla,	 za czyna ją	mi	 się
sta wać	ja sne.	Gdybym	miał	przy ja cie la	i	gdyby	na	moich	oczach,	u	mego	boku	po‐
pycha no	go	do	sa mobój stwa,	wte dy…	Ale	ja	nie	mam	przyja cie la.

–	 Pa nie	 pod porucz ni ku,	 to	 są	 tyl ko	moje	 domysły	 –	 powie dzia ła	 Elż bie ta	 –	 nie
wiem,	czy	 to	 się	zga dza	z	 rze czywi stością	choć by	w	przybli że niu.	Może	 się	mylę,
może	wszyst ko	wy glą da	ina czej,	o	wie le	nie winniej.	Ale	mu sia łam	przyjść	z	tym	do
pana,	tyl ko	do	pana,	bo	nie	mam	do	ni kogo	inne go	za ufa nia.

–	Spróbuję	nie	za wieść	go	–	odpowie dział	We del mann	z	całą	szcze rością.
–	Wspa nia ły	z	pana	człowiek	–	rze kła	Elż bie ta.	–	Bar dzo	pana	lubię.
We del mann	za czer wie nił	się.	–	Nie,	nie	–	bronił	się.	–	Tak	znowu	nie	jest.	Proszę

mnie	nie	uwa żać	za	dobroczyńcę	ani	za	dżentel me na.	Podchodzę	do	tego	zupeł nie	na



zim no,	wyłą czam	wszyst kie	moje	osobi ste	uczucia.	To	zrozumia łe	samo	przez	się.
–	Zrozumia łe	samo	przez	się	–	powie dzia ła	Elż bie ta	uśmie cha jąc	się	do	nie go	z

peł nym	za ufa niem.
We del mann	pod niósł	się,	by	uniknąć	jej	wzro ku.	–	Je że li	we zmę	tę	spra wę	w	swo‐

je	ręce,	to	osta tecz nie	uczynię	to	tyl ko	z	po wodów	czysto	służ bowych.	Chodzi	mi	je ‐
dynie	o	dys cypli nę,	o	ho nor	We hr machtu,	żeby	się	tak	wyra zić.	Albo,	mówiąc	pro ‐
ściej,	nie	chcę,	by	w	ba te rii,	w	której	peł nię	służ bę,	dochodzi ło	do	nie bez piecz nych
świństw.	W	re zul ta cie	wszyst ko	spa dłoby	na	mnie.

–	Ja kiż	z	pana	miły	człowiek,	pa nie	We del mann.
–	Nie	ma	o	czym	mó wić!	–	za wołał	We del mann,	miota ny	na	nowo	bu rzą	uczuć,

które	sta rał	się	opa nować.	–	Na	moim	te re nie	nie	mogę	pozwolić	na	żad ne	świństwa,
choć	nie którym	podofi ce rom	życzył bym	 ich	z	ca łe go	ser ca.	Ale	bądź my	rze czowi.
Musi my	się	z	 tym	 li czyć,	że	Asch	 jest	w	 tej	chwi li	opę ta ny	amokiem.	Dotychczas
nic	się	jesz cze	nie	mo gło	wyda rzyć.	Jest	te raz	ósma	trzydzie ści,	dzia łoczyny	wła śnie
się	za czę ły.	Od	siódmej	do	ósmej	in struktor	sa ni tar ny	pouczał	żoł nie rzy	ba te rii,	jak
na le ży	udzie lać	pierwszej	pomocy	w	nie szczę śli wych	wy padkach.	Nie	na strę cza	 to
oka zji	do	tarć.	Żoł nie rze	wykorzystują	prze waż nie	tę	godzi nę	na	małą	przedobiednią
drzem kę.	Wcze snym	rankiem	ni gdy	się	tu	nic	nie	dzie je.	Ale	te raz,	podczas	dzia ło‐
czynów,	mo głoby	 się	 zda rzyć	 coś	 nie bez piecz ne go,	 gdyby	Asch	 trwał	moc no	przy
swym	za mia rze.

–	Co	pan	zrobi,	drogi	pa nie	We del mann?
–	Coś	zupeł nie	proste go.	Posta ram	się	bom bar die ra	Ascha	izolować.	Mogę	go	na

przykład	 za mknąć	 na	 cały	 dzień	w	ma ga zynie	mun durowym.	Niech	 sobie	 tam	 śpi
albo	gra	w	kar ty	z	ogniomi strzem	We rktreuem.	Ci	dwaj	ro bią	to	podobno	dość	czę ‐
sto.

–	Nie	wiem,	jak	mam	panu	dzię kować,	pa nie	We del mann.
–	Już	ja	coś	wymyślę	–	powie dział	podporucz nik	ener gicz nie	–	bę dzie	mnie	pani

mogła	za prosić	na	za rę czyny.
–	Już	te raz	pana	naj ser decz niej	za pra szam.
–	Za wsze	chcia łem	być	kie dyś	oj cem	chrzest nym	–	po wie dział	podporucz nik.	Za ‐

uwa żył	z	ci chą	ra dością,	że	Elż bie ta	za rumie ni ła	się	lekko.	Był	za chwycony,	że	mógł
z	kimś	roz ma wiać	tak	poufa le;	prze cież	za wsze	za	tym	tę sknił.

–	Ale	przede	wszyst kim	–	powie dział	z	roz ma chem	–	mu si my	prze szkodzić	la wi ‐
nie.

Elż bie ta	pochwyci ła	jego	rękę	i	ści snę ła	ją	moc no.	Po tem	powie dzia ła:	–	Miej my
na dzie ję,	że	pańska	pomoc	nie	przyj dzie	za	póź no.

Wcze snym	rankiem	star szy	ogniomistrz	Schulz	wygłosił	przed	swoją	żoną	Lorą	coś
w	 rodza ju	wykła du	na	 te mat	 za chowa nia	 się.	Uni kał	 zwra ca nia	 się	wprost	 do	niej,
gdyż	mia łoby	to	wte dy	cha rakter	zbyt	osobi sty;	poza	tym	Lora	nie	za służyła	sobie	na
ta kie	 postę powa nie.	 Powinna	 tyl ko	wie dzieć,	 co	mąż	 o	 niej	myśli,	 i	 zda wać	 sobie



spra wę,	cze go	od	niej	ocze kuje.
–	Żona	sze fa	ba te rii	–	za czął,	roz par ty	przy	ku chennym	stole	–	ma	więc	obowiąz ‐

ki,	od	których	nie	wol no	jej	się	uchylać.	Uchybia	to	jej	godności,	kie dy	za da je	się	z
podwładnymi	swe go	męża,	a	na rusza	dys cypli nę,	kie dy	się	wda je	z	prze łożonymi.

–	A	ja kie	stopnie	służ bowe	są	dopusz czal ne?	–	za pyta ła	Lora	Schulz	tonem	mało
uprzej mym.

Schulz	od sta wił	fi li żankę	z	dostoj nym	oburze niem.	Spoj rzał	z	wyrzutem	na	opar tą
o	kre dens	ku chenny	żonę;	której	świa domie	nie	dał	usiąść	obok	sie bie	przy	stole.	–
Koniec	końców	–	powie dział	–	wi dzę,	że	je steś	jesz cze	dum na	z	tego,	na	coś	so bie
pozwoli ła.

–	A	cóż	mam	robić?	–	od rze kła	zła	i	zroz pa czona.	–	Mam	paść	na	kola na,	prze le ‐
wać	gorz kie	łzy,	za ła mywać	ręce	bła ga jąc	cię	o	prze ba cze nie?	Wła ści wie	za	co?	Za
to,	żeś	mnie	za nie dbywał?	Za	to,	że	nie	je steś	nor mal nym	człowie kiem?

Schulz	przypa trywał	się	swej	żonie	z	wyrzutem.	To,	że	pła ka ła,	usposobi ło	go	po‐
jednawczo,	uwa żał	jej	płacz	za	dowód	swej	prze wa gi.	Była	moral nie	wy kończona	i
tak	być	powinno.	Na sta wiać	dzia ła,	ujeż dżać	konie,	zgi nać	ludziom	kar ki	–	to	spra ‐
wy,	na	których	trze ba	się	znać.	Nie	każ dy	to	potra fi.

–	Kie dyś	–	powie dział	–	prze ba czę	ci.	Kie dy	będą	miał	pewność,	żeś	wresz cie	coś
zrozumia ła.

Wypił	z	za dowole niem	kawę,	spoj rzał	 raz	 jesz cze	na	ze ga rek,	by	sprawdzić,	czy
Lora	na sta wi ła	ze gar	kuchenny	ści śle	we dług	cza su	kosza rowe go.	Była	ósma	dzie ‐
sięć.	Pod niósł	się	i	opuścił	miesz ka nie.	W	dobrym	na stroju	udał	się	do	swej	kance la ‐
rii.	Cze ka li	 tu	 już:	 pi sarz	ba te rii,	 podofi cer	dyżur ny,	 ka pral	Lindenberg	 i	 ka nonier
Wa gner.	Na	jego	wi dok	wszyscy	sta nę li	na	bacz ność	i	za sa lutowa li.	Pozwolił	im	sta ‐
nąć	na	„spocznij”.

–	A	wy	cze go	tu	chce cie?	–	za pytał	ka nonie ra	Wa gne ra.
–	Pan	podporucz nik	We del mann	–	powie dział	Wa gner	–	ży czy	sobie,	żeby	mnie

nie zwłocz nie	od	nie go	za bra no.
Szef	 promie niał.	 To	 poszło	 prę dzej,	 niż	 sobie	 umyślił.	 Doskona le!	 Ten	We del ‐

mann	powi nien	zna leźć	się	w	kropce.
–	A	dla cze góż	to?	–	za pytał	uprzej mie.
–	Pan	podporucz nik	powie dział,	że	je stem	idiota	–	za mel dował	Wa gner	bez	że na ‐

dy.
Schulz	 był	 wnie bowzię ty.	 Po	 chwi li	 obwie ścił:	 –	 Powiedz cie	 podporucz ni kowi

We del mannowi,	że	mam	w	ba te rii	 sa mych	 ta kich	 idiotów	 jak	wy.	Za stą pie nie	was
przez	kogoś	in ne go	jest	bez ce lowe.	Zosta nie cie	da lej	u	pod porucz ni ka	We del manna
jako	jego	or dynans.	No,	zni kaj cie!	Prze każ cie	mu	tę	ra dosną	wia domość.

Po	opusz cze niu	kance la rii	przez	ka nonie ra	Wa gne ra	szef	ode brał	od	pi sa rza	ra port
dzienny	oraz	pocz tę	służ bową.	Prze rzucił	roz ka zy,	które	na de szły,	spoj rzał	prze lot ‐
nie	na	li sty	i	powie dział:	–	Pięknie.	Za wsze	to	samo	śmie cie.	Na stępny!



Podofi cer	dy żur ny	uwa żał,	że	zwró cono	się	do	nie go,	i	za mel dował:	–	Prze pust ki
noc ne	w	 porządku.	Dwóch	 cho rych.	Uszkodze nia	w	 dol nej	 la trynie	 usunię te.	 Poza
tym	nic	waż ne go	nie	za szło.

Szef	wziął	książ kę	ra por tów	podofi ce ra	dyżur ne go	i	po równał	mel dunek	z	tre ścią
ra por tu.	–	Uszkodze nia	w	dol nej	la trynie	usunię te	–	powie dział	w	za myśle niu.

–	Zgod nie	z	roz ka zem	–	odparł	pod ofi cer	dyżur ny.	–	Rze mieśl ni cy	ba te rii	wsta wi ‐
li	nową	szybę	i	na pra wi li	uszkodzony	sufit.

–	Czy	zna le ziono	kulę?
–	Tak	jest	–	powie dział	pod ofi cer	dyżur ny.	Wy cią gnął	nie zbyt	czy stą	chust kę	do

nosa,	wyjął	z	niej	ja kiś	przedmiot	z	ołowiu	i	sta li	wiel kości	nie dopał ka	pa pie rosa.	–
Kula	ka ra bi nowa	–	powie dział.

Szef	ożywił	się	na gle	i	wyprostował	na	krze śle:	–	Je ste ście	pewni,	że	to	kula	ka ra ‐
bi nowa?	–	za pytał.

–	Absolut nie	–	powie dział	podofi cer	dyżur ny.	–	Ty powa	dla	ka ra bi nu	98	k.	Zbroj ‐
mistrz	Wunder lich	jest	tego	sa me go	zda nia.

Schulz	się gnął	po	ów	mały	ka wa łek	ołowiu	i	sta li.	Zro bił	to	nie chęt nie,	jak	gdyby
ze	wstrę tem.	Po łożył	znie kształ coną	kulę	sną	biur ku	i	za pytał	sam	sie bie:	„Czyż by
jednak?	To	byłoby	nie słycha ne!	Skut ki	nie	da łyby	się	prze wi dzieć,	w	ta kim	ra zie	nie
wol no	mi	było	za trzeć	śla dów.	Ale	wszyst ko	to	są	prze cież	bzdury!”

–	W	porządku!	–	powie dział	odrywa jąc	się	siłą	od	po nurych	my śli.	–	Ci	dwaj,	któ‐
rzy	się	zgłosi li	jako	chorzy,	niech	się	tu	póź niej	zja wią.	Bę dzie my	to	konse kwent nie
stosowa li	w	dal szym	cią gu.	 –	Zwrócił	 się	 do	pi sa rza:	 –	Frost,	 przygotuj cie	 roz kaz
ba te rii	w	tej	spra wie.	Ci,	któ rzy	w	przyszłości	zgło szą	się	jako	chorzy,	mają	bez po‐
średnio	po	zba da niu	mel dować	mi	się	osobi ście.	Chyba,	że	który	wyki tuje	albo	ma
stwier dzoną	chorobę	za kaź ną.

Frost	 odpowie dział:	 –	 Tak	 jest,	 pa nie	 sze fie.	 –	Nie	 powie dział	 tego	 tonem	 zbyt
rześ kim,	 prze ciwnie,	 ra czej	miękkim	 i	 ospa łym;	 jako	 żoł nierz	 był	 ze rem,	 ale	 jako
siła	kance la ryj na,	zwłasz cza	dla	Schul za,	osobni kiem	nie	do	za stą pie nia.

Szef	za jął	się	te raz	sprawdza niem	ko lorowych	i	kopiowych	ołówków,	czy	są	zgod‐
nie	z	roz ka zem	odpowiednio	za tem pe rowa ne	i	czy	leżą	w	na le żytym	porządku.	Le ża ‐
ły	w	porządku.	Podofi cer	dyżur ny	uznał,	że	może	odejść,	za sa lutował	i	znikł.	Przed
Schul zem	stał	tyl ko	jak	posąg	ka pral	Lindenberg.

–	No,	a	wy?	–	za pytał	szef	nie ła ska wie.	Wi dok	tego	super-żoł nie rza	Lindenber ga,
tego	że la zne go,	nie prze kupne go	ka pra la	dzia łał	nań	za wsze	prowokują co.	–	Czym że
to	chce cie	mnie	znowu	za dzi wić?

–	Przyniosłem	ra port,	pa nie	star szy	ogniomi strzu.
–	Pokaż cie	ten	świ stek.
Lindenberg	położył	na	biur ku	sze fa	śnież nobia ły	pa pier,	za pi sa ny	dużymi,	pięknie

wyka li gra fowa nymi	li te ra mi.
Szef	rzucił	z	począt ku	na	ra port	prze lot ne	spoj rze nie,	potem	zdumiał	się,	wypro‐



stował	 i	 utkwił	wzrok	w	oczach	Lindenber ga,	Lin denberg	 zniósł	 to	 spoj rze nie	 bez
drgnie nia	powiek.	Po	chwi li	Schulz	za czął	czytać	słowo	za	słowem,	powoli	i	wyraź ‐
nie:

RA PORT

Przed sta wiam	bom bar die ra	Her ber ta	Ascha	do	uka ra nia,	gdyż	dzisiaj	rano,	piętna ście	minut	po	po bud ‐
ce,	 le żał	 pro wo ka cyjnie	 w	 łóż ku,	 a	 za py ta ny	 prze ze	 mnie,	 wy ka zał	 brak	 dys cy pliny,	 przy	 czym	 nie
zwra cał	się	do	mnie	w	trze ciej	oso bie	i	użył	w	sto sun ku	do	mo jej	skrom nej	oso by	ta kich	okre śleń,	jak
„do zor ca”	i	„po ga niacz	nie wolników”,	i	to	w	obec no ści	in nych	żołnie rzy.

LIN DEN BERG,
KA PRAL.

Star szy	ognio mistrz	Schulz	mil czał	długo.	Potem	po wie dział:	–	Lewy	mar gi nes,	któ‐
ry	zo sta wi li ście	na	ra por cie,	jest	za	mały.	Nie	mogę	w	tej	for mie	za re je strować	tego
pa pier ka.

Lindenberg	nie	zdra dził	ani	słowem,	że	ta	uwa ga	star sze go	ogniomi strza	wstrzą ‐
snę ła	nim	do	głę bi.	Nie	ocze ki wał	tego	za rzutu	na tury	for mal nej	i	z	pewnością	nań
nie	 za służył.	To	prawda,	 lewy	mar gi nes	powi nien	mieć	 sze rokość	pię ciu	 centyme ‐
trów,	ale	Lindenberg	mógł	dać	za	to	swoją	głowę,	że	miał	nie	mniej	niż	czte ry	centy‐
me try.

–	A	co	rozumie cie	–	za pytał	star szy	ogniomistrz	–	przez	słowa:	„le żał	prowoka ‐
cyj nie	w	łóż ku?”

–	Obna żył	 dol ną	 część	 cia ła	 i	 pa trzył	 na	mnie	wyzywa ją co.	Schulz	 potrzą snął	 z
nie za dowole niem	głową.	Rzucił	ra port	na	biur ko,	ude rzył	po	nim	dłonią.	–	Mo że cie
na	to	przysiąc?	–	za pytał.

–	Tak	jest,	pa nie	star szy	ogniomi strzu	–	powie dział	podofi cer	prę żąc	się	jak	stru‐
na.	–	Mam	na	to	świadka.

–	Kogo?
–	Bom bar die ra	Kowal skie go,	pa nie	star szy	ogniomi strzu.
–	I	kogo	jesz cze?
–	Tyl ko	bom bar die ra	Kowal skie go,	pa nie	star szy	ogniomi strzu.
–	W	ta kim	ra zie	–	powie dział	Schulz	–	złożyli ście	fał szywy	ra port.	Pi sze cie	bo‐

wiem:	„w	obec ności	 innych	żoł nie rzy”.	„Inni”	to	co	naj mniej	kil ku,	a	gdyby	to,	co
rze komo	mia ło	się	stać,	a	co	nie	jest	jesz cze	dowie dzione,	roze gra ło	się	przed	więk‐
szą	ilością	żoł nie rzy,	był by	to	bunt.	I	na gle	oka zuje	się,	że	obec ny	był	tyl ko	je den.
Lindenberg	–	co	wy	sobie	wła ści wie	myśli cie?

Lindenberg	 poczuł	 się	 za skoczony	 i	 prze chytrzony.	Nie	 dorósł	 do	me tod	 swe go
sze fa,	A	gdyby	na wet	dorósł,	poczucie	dys cypli ny	za pewne	nie	pozwoli łoby	mu	na
oka za nie	tego.

Sta ra jąc	 się	 opa nować	 odpowie dział:	 –	 Ale	 to,	 pa nie	 star szy	 ognio mi strzu,	 nie
zmie nia	w	ni czym	wyra zów,	którymi	się	bom bar dier	Asch	posłużył.

–	Chce cie	mnie	pouczać?	–	za pytał	Schulz	ostro.



–	Nie,	pa nie	star szy	ogniomi strzu.
Star szy	ogniomistrz	znowu	ude rzył	dło nią	w	ra port.	–	Idio tycz na	spra wa!	–	za wo‐

łał	wście kły.	–	Je ste ście	prze kona ni,	że	się	nie	pomyli li ście?
–	Nie,	pa nie	star szy	ogniomi strzu.
–	A	więc	nie	je ste ście	prze kona ni,	że ście	się	nie	pomyli li?
–	Nie	pomyli łem	się,	pa nie	star szy	ogniomi strzu.	Schulz	wstał	i	podszedł	do	swe ‐

go	ka pra la.
–	Lindenberg	–	powie dział	poufa le.	–	Ten	bom bar dier	Asch	jest	bądź	co	bądź	wca ‐

le	przydat nym	żoł nie rzem.	Ni gdy	dotychczas	nie	za chowywał	się	w	taki	sposób.	Mo‐
że ście	go	podraż ni li,	a	może	prze słysze li ście	się,	może	miał	coś	zupeł nie	inne go	na
myśli.

–	Nie,	pa nie	star szy	ogniomi strzu.
–	Posłuchaj cie	uważ nie,	Lindenberg.	Nie	przywią zuję	wiel kiej	wagi	do	ta kie go	ra ‐

por tu.	Moż na	to	za ła twić	ina czej.	Daj cie	mu	taką	szkołę,	aż	mu	się	woda	w	tył ku	za ‐
gotuje,	aż	go	zło życie	wpół	jak	scyzoryk.	Chęt nie	wam	w	tym	dopomogę.	No,	jakże?
Cią gle	obsta je cie	przy	swoim	ra por cie?

–	Tak	jest,	pa nie	star szy	ogniomi strzu.
–	A	gdybyście	chcie li	mi	wyświadczyć	osobi stą	grzecz ność?
–	 Bar dzo	 ubole wam,	 pa nie	 star szy	 ogniomi strzu	 –	 powie dział	 Lin denberg	 nie ‐

złom nie	–	ale	muszę	na le gać	na	roz pa trze nie	mego	ra por tu.
–	A	więc	dobrze!	–	ryknął	Schulz.	–	Niech	i	tak	bę dzie.	Skoro	ina czej	nie	chce cie,

zba da my	bli żej	tę	spra wę.	Ale	niech	was	Bóg	ma	w	swojej	opie ce,	je że li	wasz	ra port
nie	bę dzie	we	wszyst kich	punktach	jak	naj bar dziej	ści sły.	A	te raz	w	tył	zwrot	i	daj ‐
cie	mi	tutaj	Kowal skie go	i	Ascha.	Ale	piorunem!

Lindenberg	za sa lutował	wspa nia le	i	ruszył	z	kopyta.
Schulz,	 wście kły,	 popę dził	 do	 te le fonu.	 Frost,	 który	 go	 spode	 łba	 obser wował,

wie dział	dokładnie,	dla cze go	szef	chciał	ukrę cić	łeb	temu	ra por towi.	Miał	po	temu
zupeł nie	spe cjal ne	powody.	Frost	był	prze kona ny,	że	Schulz	każe	się	te raz	połą czyć
z	sze fem	kance la rii	dywi zjonu.

–	Proszę	o	sztab	dywi zjonu	–	powie dział	Schulz	do	słuchawki.	–	Sze fa	kance la rii,
star sze go	ognio mi strza	Köhle ra.	Tu	Schulz,	trze cia	ba te ria.	Słuchaj	no,	Köhler,	po‐
sła łem	ci	przed	kil koma	dnia mi	wnioski	awansowe	na	podofi ce rów.	Tak,	mam	wła ‐
śnie,	te	na	myśli.	Czy	mogę.	je	dostać	z	powrotem?	U	ma jora	w	tece?	Wycią gnij że	je
po	prostu.	Mu szę	tam	jesz cze	coś	popra wić.	Nie moż li we?	Ma jor	już	je	wi dział?	I	już
podpi sał?	Wyj dzie	 z	 tego	 świństwo,	Köhler.	Wybrał	 sobie	nie odpowiednią	 chwi lę.
Ale	ja	już	ja koś	tę	spra wę	wygła dzę.

Wol nym	ruchem	Schulz	odło żył	słuchawkę,	Ładna	chryja!	Opadł	na	sze rokie,	wy‐
godne	krze sło	i	głę boko	za myślony	pa trzył	na	biur ko.	Le żał	na	nim	w	dal szym	cią gu
ów	de ner wują cy	ka wa łek	sta li	i	ołowiu,	który	był	kie dyś	kulą	i	który	ktoś	wystrze lił
z	ka ra bi nu	98	k.	Ale	kto?	Do	kogo?	Człowiek	musi	się	tu	cią gle	irytować!



Znowu	zja wił	się	Lindenberg	 i	za mel dował,	że	na	ko ryta rzu	cze ka ją	bom bar dier
Kowal ski	i	bom bar dier	Asch.

–	Naj pierw	Kowal ski	–	roz ka zał	star szy	ogniomistrz.
Kie dy	 Kowal ski	 wszedł	 z	 uprze dza ją co	 grzecz nym	 uśmie chem	 do	 kance la rii,

Schulz	 za pytał	 go	 bez	 żadnych	 wstę pów:	 –	 Czy	 w	 wa szej	 obec ności	 bom bar dier
Asch	na zwał	ka pra la	Lindenber ga	„dozor cą	i	poga nia czem	nie wol ni ków”?

–	Nie,	nic	ta kie go	nie	słysza łem	–	od powie dział	bom bar dier	Kowal ski	z	nie winną
miną.

–	Prze cież	byli ście	przy	tym	–	za wołał	Lindenberg	tra cąc	pa nowa nie	nad	sobą.
–	Przy	czym	mia łem	być?	–	za pytał	Kowal ski.
–	Przypomnij cie	sobie	–	dziś	rano	w	izbie.
–	Nie	wtrą caj cie	się	nie	pyta ny,	Lindenberg	–	zga nił	Schulz	su rowo	swe go	ka pra ‐

la.	Prze bieg	roz mowy	bar dzo	mu	odpo wia dał.	Cie szył	się,	że	Lindenberg	stra cił	pa ‐
nowa nie	nad	sobą	i	zbladł.

–	Jakże	to	było,	mój	drogi	Kowal ski?	–	za pytał	szef	bom bar die ra.	–	A	więc	nic	po‐
dobne go	nie	słysze li ście?

Bom bar dier	 uśmie chał	 się	w	 dal szym	 cią gu	 jak	 nie wi niąt ko.	 –	W	ogóle	 nic	 nie
słysza łem,	pa nie	sze fie,	w	każ dym	ra zie	żad nych	szcze gółów.	Pan	ka pral	prowa dził
z	bom bar die rem	Aschem	ożywioną	 roz mową,	 to	prawda.	Ale	o	czym	mówi li,	 tego
nie	wiem.	Prze cież	nie	będę	się	mie szać	do	obcych	roz mów.

–	Ale	musie li ście	słyszeć!	–	za wołał	Lindenberg	ostrym	głosem.
–	Dla cze go	musia łem,	pa nie	ka pra lu?
Lindenber gowi	za ła mał	się	głos,	coś	ści snę ło	go	za	gar dło.	–	Bez czel ny	kłam ca!	–

za wołał.
–	 Pa nie	 ka pra lu	 Lin denberg!	 –	 ryknął	 star szy	 ognio mistrz	 –	 wypra szam	 so bie

wszel kie	 znie wa gi	 słowne	w	mojej	 obec ności.	Stra ci li ście	 zupeł nie	pa nowa nie	nad
sobą,	człowie ku!	Czy	je ste ście	chorzy?

–	Pa nie	star szy	ogniomi strzu,	ja…	ja…	muszę	prosić…	proszę	o…	to…
–	Pa nie	ka pra lu	Lindenberg,	 ja	sam	prowa dzę	 tu	śledz two.	Wypra szam	sobie	 ja ‐

kie kol wiek	wtrą ca nie	się.	Gdzie	wa sze	zdyscypli nowa nie?	Stra ci li ście	zupeł nie	rów‐
nowa gę.	Uda cie	się	na tychmiast	do	swe go	pokoju	 i	za cze ka cie	 tam	na	moje	dal sze
roz ka zy.

Lindenberg	 odma sze rował	 sztywnym	krokiem.	Star szy	 ogniomistrz	 po pa trzył	 za
nim	z	nie opi sa nym	za dowole niem.	Uwa żał.	że	odniósł	wiel kie	zwycię stwo.	Roz pro‐
mie niony	kiwnął	głową.

–	Mój	drogi	Kowal ski	–	powie dział	do	bom bar die ra,	który	stał	przed	nim,,	bacz nie
się	wszyst kie mu	przysłuchując.	–	Ze zna nia	wa sze	są	dla	mnie	bar dzo	war tościowe.
Je ste ście	oczywi ście	gotowi	za przysiąc	je	w	każ dej	chwi li,	prawda?

–	Na tural nie,	pa nie	sze fie.
–	Dobrze,	mój	drogi.	Może cie	na	ra zie	odejść.	Ale	pozostańcie	w	po bli żu,	może



bę dzie cie	mi	jesz cze	potrzebni.	Niech	te raz	wej dzie	bom bar dier	Asch.
Kowal ski	ulot nił	się,	do	kance la rii	wszedł	Asch.	–	Po dejdź cie	bli żej,	Asch	–	po‐

wie dział	star szy	ogniomistrz	spoglą da jąc	na	bom bar die ra	ła ska wie.	–	Mam	tam	ra ‐
port	ka pra la	Lin denber ga.	Zna cie	jego	treść?	Pięknie…	Lin denberg	twier dzi,	że	na ‐
zwa li ście	go	dozor cą,	a	na wet	poga nia czem	nie wol ni ków.	Co	wy	na	to?

–	Zga dza	się,	pa nie	sze fie	–	powie dział	Asch	z	chytrze	podkre śloną	uprzej mością.
Schulz	drgnął.	–	Co	się	zga dza?
–	Na zwa łem	ka pra la	Lindenber ga	poga nia czem	nie wol ni ków.	Jest	nim	prze cież.
–	Czy	źle	słyszę?	–	za pytał	Schulz	bez gra nicz nie	zdu miony.	–	Nie	mówi cie	chyba

tego	se rio?
–	A	wła śnie,	że	mówię	se rio	–	powie dział	Asch.	–	Bo	to	jest	prawda.
–	Ostrze gam	was,	Asch.
–	Przed	czym że	to?	Do	mnie	nikt	strze lać	nie	bę dzie.
–	Co	ta kie go?
–	Ale	je że li	ktoś	znowu	do	pana	strze li,	a	mam	wra że nie,	że	nie	bę dzie	pan	musiał

na	 to	zbyt	długo	cze kać,	 jest	 rze czą	zu peł nie	moż li wą,	że	strze lec	 le piej	wyce luje.
Prze cież	 tra fić	w	pana	nie	 jest	zbyt	 trud no.	Jest	pan	do skona łą	 tar czą.	Ale	co	się	z
pa nem	dzie je?	Nie dobrze	panu?	Gdy bym	był	na	pana	miej scu,	czę sto	by łoby	mi	nie ‐
dobrze.	Rzygać	by	mi	się	chcia ło.

Star szy	ogniomistrz	Schulz	podniósł	się	i	wy cią gnął	ręce,	jak	gdyby	chciał	rzucić
klą twę.	–	Je ste ście	aresz towa ni	–	powie dział.	Brzmia ło	to	nie mal	uroczyście.

Ka pi tan	Der na,	który	w	swej	prywat nej	sie dzi bie	pił	wła śnie	„małą	kawę”,	skła da ją ‐
cą	się	z	pię ciu	peł nych	fi li ża nek,	spoj rzał	ze	zde ner wowa niem	na	ze ga rek.	–	Nie	ma
jesz cze	mego	wozu?

Pani	Beh rends,	wdowa	Beh rends	w	do stoj nym	wie ku,	ale	do brze	za konser wowa na,
u	której	Der na	miesz kał,	uspoka ja ła	go.	–	Wóz	przyjeż dża	za wsze	punktual nie,	jest
dopie ro	za	dzie więt na ście	mi nut	dzie wią ta.

–	Punktual ny	żoł nierz	zja wia	się	za wsze	o	pięć	mi nut	wcze śniej	–	od powie dział
ka pi tan	 Der na.	 Za pa mię tał	 sobie	 to	 pół noc nonie miec kie	 powie dzonko,	 prawdopo‐
dobnie	pru skie go	pochodze nia.	Podoba ło	mu	się.	Stał	przy	oknie,	pa trzył	na	uli cę	i
nie cier pli wił	się.	Wdowa	Behrends,	któ ra	z	odda niem	opie kowa ła	się	pry wat nym	ży‐
ciem	szar manc kie go	pana	z	mar chii	wschodniej,	po tę piam	ten	poranny	nie pokój;	wi ‐
dzia ła by	go	chęt nie	ra czej	o	innej	porze	i	w	innej	sytuacji.

Ale	 Der na	 każ de go	 ranka	 wi dział	 przed	 sobą	 jesz cze	 je den	 nowy	 dzień,	 który
może	przy nieść	trudności,	nie przyjem ności,	myl ne	po sunię cia,	błędne	sądy.	Prze by‐
wa nie	w	Prusach	nie	było	dlań	rze czą	 ła twą.	Używa jąc	 tutej szych	okre śleń,	musiał
się	moc no	trzymać	w	cu glach,	je że li	nie	chciał	nie potrzebnie	podpaść.	Okrę tem,	któ‐
ry	powie rzono	jego	pie czy,	trze ba	było	ste rować	wśród	raf.	Naj pewniej	było	cze kać
na	przychyl ną	pogodę	i	płynąć	z	całą	ostroż nością.	A	przede	wszyst kim	uni kać	jak
ognia	ma jora	Bul wy.



–	Wóz	 za je chał	 –	 po wie dzia ła	 pani	 Behrends.	 Podbie gła	 do	 ka pi ta na	 Der ny	 ze
szczot ką	do	ubra nia,	tropiąc	każ dy	py łek	czy	włosek.	Czyści ła	mundur	z	za mi łowa ‐
niem,	poczyna jąc	od	moc no	wywa towa nych	ra mion,	na	obci słym	sie dze niu	kończąc.

Der na	nie	na le żał	już	do	naj młodszych,	ale	war to	było	po pa trzeć,	jak	ela stycz nie
schodzi	ze	schodów,	wsia da	do	swe go	sa mochodu	 i	od powia da	na	ukłon	kie rowcy.
Chciał	go	zga nić,	ale	zre zygnował	z	tego,	bo	prze cież	wóz	nie	spóź nił	się	wła ści wie.
Poza	tym	byłoby	rze czą	nie mą drą,	bli ską	nie mal	pró by	sa mobój stwa,	gdy by	się	po‐
sunął	do	zbyt	gwał townej	na ga ny!	Kie rowca	mógł by	stra cić	pewność	 i	za ufa nie	do
sie bie,	mógł by	go	chwycić	lęk,	no	i	mogłoby	dojść	do	cięż kie go	wypadku.

–	Do	koszar	–	rzucił	ka pi tan	Der na.	–	Po	drodze	za je dzie my	po	doktora	Sämi ga.
–	Roz kaz,	pa nie	ka pi ta nie	–	po wie dział	kie rowca.	Uwa żał,	że	roz kaz	ten	jest	naj ‐

zupeł niej	nie potrzebny,	gdyż	Der na	wy da wał	go	tym	sa mym	to nem	i	w	tym	sa mym
brzmie niu	każ de go	ran ka.	Za puścił	sil nik	i	ruszył.	W	oknie	na	gó rze	uka za ła	się	pani
Behrends;	 fi ranka	 porusza ła	 się	 gwał townie,	 jak	 gdyby	 go spodyni	 pozdra wia ła	 nią
odjeż dża ją ce go.

Der na	sie dział	w	sa mochodzie	po	pra wej	stronie,	wyprostowa ny	jak	świe ca.	Wy‐
da wa ło	się,	że	jest	do	wozu	przy śrubowa ny.	Przy	uli cy	SA	cze kał	już	przed	swoim
domem	le karz	dywi zjonowy.	Jak	każ de go	ranka	ka pi tan	Der na	za wołał	cie pło	i	ser ‐
decz nie:	–	Dzień	dobry,	pa nie	kole go!

–	Dzień	do bry,	pa nie	ka pi ta nie	–	od powie dział	le karz	nie mniej	ser decz nie.	Po tem
wsiadł	szybko	do	wozu	i	ulokował	się	po	le wej	stronie	Der ny.	Wóz	ruszył	da lej.

Ka pi tan	Der na,	któ ry	tutaj,	na	„su rowej”	pół nocy,	czuł	się	nie co	osa mot niony,	sta ‐
rał	się	zdobyć	przyjaźń	le ka rza	dywi zjonowe go,	i	wyglą da ło	na	to,	że	mu	się	to	uda ‐
ło.	Wie deńczyk	Der na,	który	mu siał	się	tu	akli ma tyzować,	co	mu	przychodzi ło	dia ‐
blo	 cięż ko,	 nie	 był	 przez	 kole gów	 ofi ce rów	 traktowa ny	 jako	 jednost ka	 cał kowi cie
peł nowar tościowa.	To	samo	od nosi ło	się	do	le ka rza	dy wi zjonowe go,	doktora	Sämi ‐
ga,	który	na le żał	do	niż szej	ka te gorii	ofi ce rów	i	był	bez sprzecz nie	fi gurą	dru gorzęd‐
ną.	Stan	godny	po ża łowa nia,	ale	zrozumia ły.	Tak	tedy	oby dwaj	szuka li	się	na wza jem
i	zna leź li.	Je den	podtrzymywał	drugie go.

–	Piękny	dzień	–	powie dział	Der na.
–	Bę dzie	mało	chorych	–	za uwa żył	Sämig.
Sa mochód	opuścił	śródmie ście	i	wje chał	na	szosę	prowa dzą cą	do	koszar.	Ka pi tan

i	le karz	dy wi zjonowy	czuli,	jak	do brze	się	rozumie ją,	choć	nie wie le	ze	sobą	mówią.
Kie rowca	zwięk szył	tem po,	by	prę dzej	do trzeć	do	celu.	Chciał	się	pozbyć	swe go	ba ‐
ga żu,	 by	 resz tę	 dnia	 spę dzić	 na	 myciu	 i	 czysz cze niu	 sa mochodu,	 co	 było	 równo‐
znacz ne	z	nie zmą coną	drzem ką.

War townik	otworzył	sze roko	bra mę	nie	kontrolując	wozu.	Za wołał	przez	okno	do
war towni:	–	Do wódca	trze ciej	i	le karz	dy wi zjonowy.	–	Po	czym	za czę ła	na tychmiast
funkcjonować	te le fonicz na	służ ba	ostrze gawcza.

Wóz	za trzymał	się	przed	do wódz twem	dywi zjonu,	aby	wy sa dzić	dok tora	Sämi ga.



Za nim	jed nak	le karz	dy wi zjonowy	zdą żył	poże gnać	się	z	ka pi ta nem	Der na,	otworzy‐
ło	się	nad	nimi	okno,	w	którym	poja wi ła	się	twarz	ma jora	Luschke.

–	Dzień	dobry,	moi	pa nowie!	–	za wołał	ma jor	Lu schke	i	cier pli wie	cze kał,	co	się
te raz	przed	jego	oczyma	roze gra.

Ka pi tan	Der na	zorientowawszy	się	na tychmiast,	że	nie	może	prze cież	powi tać	do‐
wódcy	z	wozu,	w	po zycji	sie dzą cej,	wstał	szybko	i	wysiadł.	Po tem	do pie ro	podniósł
głowę	wysoko	w	górę	i	za sa lutował.	Doktor	Sämig	uczynił	to	samo.

Ma jor	Luschke,	Bul wa,	uśmiechnął	się	sar ka stycz nie.	Cią gle	jesz cze	cze kał	z	nie ‐
zmą conym	spokojem.	Nie	robił	absolut nie	nic,	pa trzył	tyl ko	w	dół.

Ka pi tan	Der na	był	wyraź nie	za kłopota ny.	Po	prostu	nie	wie dział,	co	ma	te raz	zro‐
bić.	To	samo	od czuwał	dok tor	Sämig.	Co	mają	robić?	Czy	zno wu	za sa lutować	i	od ‐
da lić	się,	wo bec	tego,	że	dowódca	dy wi zjonu	nie	zdra dza	chę ci	do	roz mowy	z	nimi?
Czy	też	cze kać,	aż	prze łożony,	który	ich	prze cież	za wołał,	pozwoli	im	odejść.

Nie obli czal ny	Luschke	wyraź nie	 roz koszował	 się	 ner wowym	nie zde cydowa niem
obu	swo ich	ofi ce rów.	Nie	mówił	nic	w	dal szym	cią gu	i	pa trzył	tyl ko	z	za inte re sowa ‐
niem	w	dół.	Wte dy	ka pi ta nowi	Der nie	przyszedł	do	głowy	pomysł,	który	uznał	po
prostu	za	pruski.	Za mel dował:	–	W	trze ciej	ba te rii	nic	waż ne go	nie	za szło.

Luschke	roz promie nił	się.	–	Skąd	pan	to	wła ści wie	wie,	pa nie	ka pi ta nie?	–	za pytał
słodziut kim	głosem.	–	Ma	pan	w	domu	te le fon?	Był	może	u	pana	dziś	rano	szef	ba te ‐
rii,	a	może	wstę pował	pan	już	wcze śniej	do	koszar?

–	Nie,	pa nie	ma jorze	–	wyją kał	Der na	sta ra jąc	się	za chować	posta wę.
–	Ach!	–	za wołał	z	za dowole niem	dowódca	dy wi zjonu.	–	Więc	za pewne	jest	pan

ja snowi dzem.
Za skoczony	tym	Der na	mil czał.	Ma rzył	o	tym,	by	się	za paść	pod	zie mię.	Ten	ma ‐

jor	Lu schke	był	jego	wiecz ną	udrę ką,	przy czyną	cią głych	upokorzeń,	sta wiał	go	wo‐
bec	coraz	to	nowych	nie spodzia nek.

–	W	każ dym	ra zie	–	powie dział	ma jor	Luschke	na	gó rze	przy	oknie	–	tym	ra zem
coś	przynaj mniej	wpa dło	panu	do	gło wy.	To	wyraź ny	po stęp.	Ale	wy da je	się,	że	nasz
poczci wy	doktor	stra cił	zupeł nie	głowę.	Może	pan	podda	się	ba da niu,	doktorze.

Po	tych	słowach	Bul wa	uśmie cha jąc	się	szyder czo	opuścił	okno,	pozosta wia jąc	na
dole	swych	obu	zbi tych	z	 tro pu	pa la dynów.	Kie rowca,	któ ry	się	 temu	wszyst kie mu
przysłuchi wał,	śmiał	się	pod	nosem	bez	naj mniej szej	że na dy.

Doktor	Sämig	że gna jąc	się	z	ka pi ta nem	powie dział:	–	Naj ser decz niej	dzię kuję.
–	Ależ	nie	ma	za	co,	pa nie	kole go	–	od parł	ka pi tan	Der na	i	spróbował	ukłonić	się

z	nie	ma ją cą	równej	so bie	ele gancją	sta rych	au striac kich	ka wa le rów,	co	mu	się	jed‐
nak	tym	ra zem	nie zupeł nie	uda ło.	Potem	powie dział	do	swe go	kie rowcy:	–	Do	ba te ‐
rii.

Kie rowca	 nie	myślał	 na wet	 o	 tym,	 by	 powie dzieć	 „Roz kaz!”,	 na wet	 nie	 kiwnął
głową,	 uwa ża jąc	 to	 za	 zby tecz ne.	Uśmie chał	 się	 tyl ko	 da lej	 bez	 że na dy	 i	 ru szył	 z
miej sca,	 za le dwie	 tyl ko	Der na	wsiadł	 do	wozu.	 Po	 chwi li	 za ha mował	 gwał townie



przed	wej ściem	do	bloku	trze ciej	ba te rii.
–	Dzię kuję,	mój	 dro gi	 –	 powie dział	 ka pi tan	Der na,	 któ ry	 tym cza sem	wró cił	 do

równowa gi.	 Rzu cił	 okiem	 na	 promiennie	 błę kit ne	 nie bo,	 na	 zie loną	 mu ra wę,	 na
świe żo	oczysz czoną	jezd nię.	Miał	wra że nie,	że	wszyst ko	znaj duje	się	w	naj lepszym
porządku.

Cią gle	tym	sa mym	ela stycz nym	krokiem	wszedł	po	schodach	na	górę,	mi nął	sze ‐
roko	otwar te	wa ha dłowe	drzwi,	prze szedł	przez	pusty	korytarz	i	za trzymał	się	przed
kance la rią.	Stał	tam	podporucz nik	We del mann,	który	przyłożył	rękę	do	czapki.

–	Dzień	 do bry,	 drogi	 pa nie	 podporucz ni ku	We del mann!	 –	 za wołał	Der na	 tonem
bar dzo	kole żeńskim.	–	Cie szę	się,	że	pana	wi dzę.

–	Dzień	dobry,	pa nie	ka pi ta nie	–	odpowie dział	sztywno	We del mann.	–	Czy	mogę
z	pa nem	ka pi ta nem	pomówić?

–	Ależ	oczy wi ście,	mój	dro gi.	Niech	pan	wej dzie	do	mego	służ bowe go	pokoju.	–
Po	chwi li	ogar nął	go	pe wien	lęk	i	za pytał:	–	Miej my	na dzie ję,	że	to	nic	nie przyjem ‐
ne go?

–	Nie ste ty,	pa nie	ka pi ta nie	powie dział	We del mann.	–	Bar dzo	mi	przykro…
Der na,	któ ry	za czął	 już	za pomi nać	o	 incydencie	z	ma jorem	Luschke,	zno wu	po‐

czuł	się	nie swojo.	Mrużąc	oczy	pa trzył	z	roz cza rowa niem	na	pro mie nie	słońca	prze ‐
ni ka ją ce	przez	okna	koryta rza.	–	Chodź my	–	powie dział.

We szli	do	kan ce la rii.	Szef	ba te rii	cze kał	już	tam	na	nich.	Kil ku	żoł nie rzy	wypro‐
stowa ło	się.	–	Bacz ności	–	krzyknął	Schulz	stuknąwszy	obca sa mi.	Wybębnił	płynnie
swój	poranny	mel dunek.	Przy	końcu	powie dział:	–	Bom bar dier	Asch	aresz towa ny.

–	Ach	tak!	–	mruknął	Der na	tyl ko	po	to,	by	coś	powie dzieć.	Wy łowił	z	kie sze ni
spodni	 śnież nobia łą	 chust kę	do	nosa,	 ale	nie	zrobił	 z	niej	użyt ku.	Spoj rzał	dokoła.
Wyprostowa ny	szef	wyglą dał	na	boga	ze msty,	pi sarz	wa rował	z	po boż ną	miną,	ka ‐
pral	 Lindenberg	 stał	 już	 zno wu	 jak	 pomnik	 ze	 spi żu,	 a	w	 ką cie	 tkwił	 bom bar dier
Asch.

–	Ach	tak!	–	powie dział	Der na	po	raz	drugi.
–	Przychodzę	w	tej	sa mej	spra wie	–	oświadczył	podporucz nik	We del mann.
Ka pi tan	 zmiął	 ner wowo	 chust kę	 do	 nosa.	 Był	 nie	 tyl ko	 zmar twiony,	 ale	 przede

wszyst kim	prze ra żony.	Nie	chciał	jednak	przy znać	się	do	tego.	Na	ra zie	wstrzy my‐
wał	się	od	za ję cia	 ja kie gokol wiek	sta nowi ska.	Było	 to	po dyktowa ne	nie	 tyl ko	 jego
doświadcze niem,	ale	również	tym,	że	mu	w	pierwszej	chwi li	nic	nie	przychodzi ło	do
głowy.

–	Proszę	 iść	 za	mną	–	 po wie dział	 po	 ja kimś	 cza sie.	Wszedł	 pierwszy	do	 swe go
służ bowe go	pokoju,	za	nim	We del mann	i	Schulz.	Wszyscy	mil cze li.

Ka pi tan	rzu cił	na	biur ko	rę ka wicz ki,	zdjął	czapkę	i	oddał	ją	w	ręce	sze fa,	odpiął
pas,	który	również	wrę czył	sze fowi.	Ten	powie sił	powie rzone	mu	przedmioty	na	sza ‐
ra gach	umiesz czonych	nad	drugi mi	drzwia mi,	obi tymi	woj łokiem,	które	prowa dzi ły
wprost	na	korytarz.



Der na	usiadł,	wy cią gnął	pa pie rosa,	Schulz	podał	mu	usłuż nie	ogień.	Podporucz nik
We del mann	sta nął	w	oknie	uda jąc,	że	przez	nie	wyglą da.	W	po koju	pa nowa ła	przy‐
gnia ta ją ca	ci sza.

Ka pi tan	Der na	zo rientował	się,	że	nie	może	już.	dłużej	mil czeć	i	że	musi	przystą ‐
pić	do	za da wa nia	pytań.	–	Czy	do brze	przed	chwi lą	sły sza łem?	–	za pytał	sze fa	ba te ‐
rii.	Pan	aresz tował	bom bar die ra	Ascha?

Za nim	 Schulz	 zdą żył	 odpowie dzieć,	 wmie szał	 się	 podporucz nik	We del mann.	 –
Aresz towa nie	jest	non sensem	–	po wie dział.	–	Na	to,	żeby	kogoś	aresz tować,	trze ba
mieć	prze konywa ją ce	pod sta wy	albo	nie dwuznacz ny	roz kaz.	W	tym	wy padku	nie	ma
ani	 jedne go,	 ani	 dru gie go.	Okre ślam	 to	 jako	 nadużycie	wła dzy.	Moż na	 to	 również
na zwać	nie uza sadnionym	pozba wie niem	wol ności.

Schulz	 chciał	 za prote stować,	 ale	 Der na	 nie	 pozwolił	 na	 to	 ru chem	 ręki.	 Otarł
szybko	pot,	od	które go	lśni ła	jego	uprzej ma	twarz	ka wiar nia ne go	bywal ca.

–	Dro gi	pa nie	podporucz ni ku	We del mann	–	powie dział	uprze dza ją co	grzecz nie	–
wysoko	sobie	ce nię	pańskie	nadzwyczaj ne	wia domości.	Za nim	się	 jednak	nimi	po‐
służę,	proszę	mi	po zwolić	dzia łać	me todycz nie.	Pa nie	star szy	ogniomi strzu,	proszę	o
poinfor mowa nie	mnie,	co	skłoni ło	pana	do	dokona nia	tego	aresz tu.

–	Nie	 jest	 to	oczy wi ście,	pa nie	ka pi ta nie,	prawdzi wy	areszt,	 taki	z	kaj danka mi	 i
celą	wię zienną.	Bom bar dier	Asch	stoi	w	kance la rii	bez	stra ży,	a	więc	na wet	włos	nie
spadł	mu	z	głowy.

–	Nie chaj	mi	wol no	bę dzie	zwrócić	uwa gę	–	wtrą cił	We del mann	–	że	ze	sta nowi ‐
ska	 czysto	 prawne go	 cał kowi cie	 wy star czy	 wypowie dze nie	 słowa	 „aresz towa nie”.
Od	tej	chwi li	aresz towa ny	sta je	wobec	cał kowi cie	zmie nionej,	żeby	tak	powie dzieć,
za ostrzonej	sy tuacji	prawnej.	Na	przy kład	przy	próbie	uciecz ki	moż na	użyć	w	sto‐
sunku	do	nie go	bro ni	pal nej	bez	ostrze że nia.	Na kła da nie	aresz towa ne mu	kaj danków
lub	za myka nie	go	nie	jest	wca le	koniecz ne.

–	Nie	po wie dzia łem	–	bro nił	się	na mięt nie	Schulz	–	„je ste ście	aresz towa ni”.	Po‐
wie dzia łem	je dynie:	„każę	was	aresz tować”.

–	Na wet	 do	 tego	 –	 oświadczył	We del mann	 –	 nie	ma	 pan	 naj mniej sze go	 pra wa!
Zresz tą	bom bar dier	Asch	utrzymuje,	że	powie dział	mu	pan	bez	ogró dek:	„je ste ście
aresz towa ni”.

–	Pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział	Schulz	dygocąc	z	 furii.	–	Komu	się	 tu	wła ści wie
bar dziej	wie rzy?	Star sze mu	ogniomi strzowi	czy	bom bar die rowi?

–	Wyż szy	sto pień	służ bowy	–	od parł	We del mann	za czepnie	–	nie	musi	być	rów‐
noznacz ny	z	wyż szymi	war tościa mi	cha rakte ru.

–	Ależ	moi	 pa nowie!	 –	 za wołał	Der na	 ła godzą co.	Znowu	otarł	 czoło,	 policz ki	 i
szyję.	Po tęż nie	się	pocił.	–	Zostawmy	te	teo rie	na	póź niej.	Mam	na dzie ję,	że	ro zu‐
mie cie,	iż	pra gnę	się	dowie dzieć,	co	wła ści wie	za szło.	A	więc,	pa nie	star szy	ognio‐
mi strzu,	 na	 czym	 opie ra	 się	 pańskie	 twier dze nie,	 że	 aresz towa nie	 bom bar die ra
Ascha	byłoby	ewentual nie	pożą da ne?



–	Pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział	szef,	który	z	tru dem	pa nował	nad	oburze niem	–	już
wczoraj	szef	kuch ni	złożył	ra port	o	nie zdyscypli nowa nym	za chowa niu	się	bom bar ‐
die ra	Ascha.	Uwa ża łem	ten	ra port	za	nie istot ny	i	odrzuci łem	go.

–	Co	dowodzi	nie dwuznacz nie	–	wtrą cił	We del mann	–	że	sam	nie	wie rzy	pan	w	to
wszyst ko,	co	nam	pan	tu	przedsta wia.

–	Pa nie	podporucz ni ku,	proszę	pana	–	powie dział	bła gal nie	Der na.
Star szy	ognio mistrz	Schulz	sta rał	się	z	po wodze niem	nie	wi dzieć	We del manna	i

nie	słyszeć	jego	uwag.
–	Ra port	sze fa	kuchni	bę dzie	przedsta wiony,	poza	tym	mamy	ra port	ka pra la	Lin‐

denber ga.	Proszę.
Der na	wziął	z	wa ha niem	ra port,	któ ry	mu	położył	na	biur ku	star szy	ogniomistrz.

Prze czytał	go	z	nie chę cią	i	mruknął:	–	Aha!
–	Mu szę	 tu	za zna czyć	–	oświadczył	We del mann	–	ze	 rze komy	świa dek	koronny

bom bar dier	Kowal ski	nie	słyszał	nic,	ale	to	li te ral nie	nic	z	tego,	co	w	myśl	swe go	ra ‐
por tu	miał	rze komo	słyszeć	ka pral	Lindenberg.

–	Bom bar dier	Kowal ski	to	łobuz	–	powie dział	star szy	ogniomistrz.	–	Tym cza sem
ka pral	Lindenberg	na le ży	do	naj lepszych	podofi ce rów	ba te rii,	je że li	nie	puł ku.	Wło‐
żył bym	za	nie go	rękę	w	ogień.	Moż na	się	w	ca łej	peł ni	zdać	na	nie go.

–	To	bez myśl ny	chłop	–	powie dział	We del mann.	–	Nie	umie	wyjść	poza	naj bliż ‐
szy	prze pis.	Jest	śle py	i	głuchy,	potyka	się	o	byle	śmieć.

–	Taki	jest	pogląd	pana	pod porucz ni ka	–	powie dział	z	wście kłością	star szy	ognio ‐
mistrz.	–	Dla	nas	podofi ce rów	jest	za wsze	rze czą	cie ka wą	wie dzieć,	co	so bie	o	nas
myśli	ja kiś	podporucz nik.

–	Ja	bar dzo	proszę!	–	po wie dział	Der na	ostrym	gło sem,	pozosta wia jąc,	jak	mu	się
wyda wa ło,	 w	 sposób	 bar dzo	 spryt ny	 spra wę	 otwar tą,	 kogo	 to	 wła ści wie	 chciał by
„bar dzo	prosić”.

–	Pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział	Schulz	–	naj waż niej sza	 jest	prze cież	 to,	że	bom ‐
bar dier	Asch	wca le	nie	prze czy,	iż	użył	ta kich	wy ra żeń,	jak	„dozor ca”	i	„poga niacz
nie wol ni ków”.

–	Pa nie	ka pi ta nie	–	ode zwał	się	znowu	pod porucz nik,	We del mann	–	bom bar dier
Asch	nie	jest	w	gruncie	rze czy	wca le	odpowie dzial ny	za	to,	co	miał	rze komo	po wie ‐
dzieć	 albo	powie dział.	Zo stał	 roz draż niony	do	naj wyż sze go	 stop nia.	Re aguje	 te raz
jak	byk,	a	pe wien	ro dzaj	instruktorów	dzia ła	na	nie go	jak	czer wona	płachta.	Na le ża ‐
łoby	go	zo sta wić	w	spo koju,	wte dy	spra wa	sama	się	uło ży.	Po	pro stu	nie	przyj mo‐
wać	tego	do	wia domości.	Po szedł bym	w	tej	spra wie	tak	da le ko,	że	powie dział bym:
Asch	jest	pod	tym	wzglę dem	po	prostu	nie poczytal ny.

–	Aha!	–	po wie dział	ka pi tan	Der na,	które mu	za czę ło	się	już	wszyst ko	mie szać	w
głowie.

–	Mogę	go	tu	za wołać	–	za proponował	szef.	–	Wte dy	pan	ka pi tan	bę dzie	mógł	sam
zoba czyć,	czy	zwa riował,	czy	nie.



–	Odra dzam!	–	powie dział	We del mann	z	nie zwykłą	powa gą.
–	A	ja	nie	–	oświadczył	star szy	ogniomistrz.
Der na	ner wowo	za ci skał	pal ce.	Zgniótł	pa pie rosa,	się gnął	po	drugie go,	za pa lił	go.
–	Cią gle	jesz cze	nie	ro zumiem,	dla cze go	bom bar dier	Asch	ma	być	na	podsta wie

tego	ra por tu	aresz towa ny.
–	To	jesz cze	nie	wszyst ko,	pa nie	ka pi ta nie.	Ten	łaj dak	strze lał	do	mnie	wczoraj.
We del mann	 za re pli kował	 bar dzo	 gwał townie:	 –	 Star szy	 ogniomi strzu,	 gada	 pan

głupstwa!
Der na	opuścił	z	prze ra że nia	tyl ko	co	za pa lone go	pa pie rosa,	jak	gdyby	spa rzył	so‐

bie	nim	gwał townie	pal ce.	Pa pie ros	le żał	na	bla cie	biur ka	wże ra jąc	się	w	nie.	Roze ‐
szła	się	woń	spa lone go	la kie ru.	Ale	nikt	nie	zwrócił	na	to	uwa gi.

–	Co	też	pan	opowia da?	–	za pytał	ka pi tan,	–	Strze lał	do	pana	i	ja	te raz	dopie ro	do‐
wia duję	się	o	tym?	Jakże	to	moż li we?	Skąd	miał	na boje?

–	 Pan	 się	 chyba	 dobrze	 nie	 wyspał	 –	 powie dział	 pogar dli wie	 We del mann	 do
Schul za.

–	 Może	 le piej	 od	 pana,	 pa nie	 podporucz ni ku	 –	 odparł	 ten	 zuchwa le.	 –	 Mego
miesz ka nia	nie	opuści ła	o	ósmej	rano	żadna	młoda	dziewczyna.

–	Pan	chyba	zwa riował!	–	za wołał	We del mann.
–	Wiem	do kładnie,	co	mówię!	–	ryknął	Schulz	nie	pa nując	nad	sobą.	–	Przypomi ‐

nam	tyl ko,	na	co	sobie	pan	po zwolił	w	nocy	ze	środy	na	czwar tek,	pa nie	podporucz ‐
ni ku!

–	Spokój!	–	próbował	Der na	krzyknąć	z	ca łej	 siły.	Ale	głos	 jego	za ła mał	 się	na
wysokim,	pi skli wym	tonie.	Zda rzyło	mu	się	to	po	raz	pierwszy.	Był	z	po cząt ku	zbi ty
z	tropu,	póź niej	potęż nie	zdzi wiony.	Popa trzył	na	zdumione	twa rze	podporucz ni ka	i
star sze go	ogniomi strza.

–	Moi	 pa nowie	 –	 po wie dział	 ka pi tan	Der na	 –	mu szę	 sta nowczo	 pro sić	 o	 umiar.
Mam	dużo	zrozumie nia	dla	wa sze go	tem pe ra mentu,	ale	musi cie	mi	pozwolić,	że bym
sobie	sam	wyrobił	sąd	o	tej	spra wie.	Dotychczas	bo wiem	nie	wiem	nic,	ale	to	li te ral ‐
nie	nic.	Niechże	mi	pa nowie	pozwolą	dzia łać	me todycz nie.	Czy	nie	by łoby	wska za ‐
ne,	że byśmy	tak	wprowa dzi li	bom bar die ra	Ascha?

Der na	cze kał	na	sprze ciw,	któ ry	jednak	nie	na stą pił.	We del mann	od wrócił	się	ze
wstrę tem	 i	 wyglą dał	 przez	 okno.	 Schul zowi	 było	 to	 na	 rękę.	 Podszedł	 do	 drzwi,
otworzył	je	i	za wołał:	–	Bom bar dier	Asch	do	dowódcy	ba te rii!

Bom bar dier	Asch	prze stą pił	próg	służ bowe go	pokoju	dowódcy	ba te rii.	Rozej rzał
się	do koła.	Nie	zdzi wił	się,	że	We del mann	uni ka	jego	wzroku.	Nie	zdzi wił	się	rów‐
nież,	że	Schulz	ma	taką	minę,	jakby	go	chciał	po żreć.	Potem	za czął	przy glą dać	się
ka pi ta nowi	Der nie.

–	Bom bar die rze	Asch,	mam	tu	przed	sobą	ra port	ka pra la	Lindenber ga.	Zna cie	jego
treść?

–	Treść	jest	zgodna	z	prawdą	–	od parł	Asch.	–	Na	życze nie	je stem	go tów	wyja śnić



spra wę	bli żej.
–	Odpowia daj cie	tyl ko	na	za da wa ne	wam	pyta nia	–	powie dział	surowo	Schulz.
–	Chciał bym	wie dzieć	–	 infor mował	się	Asch	–	kto	tu	wła ści wie	za da je	pyta nia,

pan	czy	pan	ka pi tan?
–	Ja	tu	pytam	–	oświadczył	Der na	nie	bez	dumy.	–	I	ja	was	za pytuję,	czy	przyzna ‐

je cie	się,	że ście	strze la li	do	star sze go	ogniomi strza.
–	Ten,	kto	tak	twier dzi,	wyssał	sobie	to	twier dze nie	z	pal ca.
–	Chce cie	prze czyć?	–	za pytał	Schulz	groź nie.	–	Ma cie	dość	czel ności,	by	przed‐

sta wić	mnie	tutaj	w	oczach	mego	sze fa	jaku	kłam cę?
–	To	prze cież	nie	ma	nic	wspól ne go	z	czel nością.
–	Skąd	w	ogóle	wie cie,	że	strze la no?	–	Schulz	prze jął	całe	dochodze nie	w	swoje

ręce.
Der na	 nie	 zdą żył	 za prote stować,	 a	 We del mann	 wca le	 pro te stować	 nie	 myślał,

gdyż	prze czuwał,	że	wyj dzie	z	tego	dla	Schul za	coś	pa skudne go,	i	życzył	mu	tego	z
ca łe go	ser ca.

–	Skąd	więc	wie cie	o	tym?
–	Wia domo	o	tym	w	ca łej	ba te rii.	Dużo	się	o	tym	opowia da.
–	A	skąd	wia domo,	że	strze la no	wła śnie	do	mnie?
–	Był	pan	je dynym,	który	znaj dował	się	w	za się gu	strza łu.	Poza	tym	uwa żam	to	za

zupeł nie	 na tural ne.	 Pra wie	wszyscy	 żoł nie rze	 ba te rii	 są	mego	 zda nia.	A	 nie którzy
wyra zi li	wraz	ze	mną	na dzie ję,	że	strze lec	na stępnym	ra zem	le piej	wyce luje.

–	Pra gnie cie	więc	zwyczaj ne go	mor der stwa!
–	Skąd że	znowu	–	po wie dział	Asch.	–	Zresz tą	nie	byłoby	to	mor der stwo,	lecz	ra ‐

czej	 rodzaj	sa moobrony.	Wca le	nie	chce my,	by	został	pan	 tra fiony,	pra gnę li byśmy
je dynie,	żeby	się	zwiększył	pań ski	strach.	Bo	musi	pana	prze cież	ogar niać	strach	na
myśl	o	 tym,	że	 jest	pan	znie na wi dzony	do	 tego	stop nia,	 iż	ktoś	odwa żył	 się	na wet
wziąć	pana	na	cel,	a	na	dobi tek	–	iż	wie lu	nie	tyl ko	prze chodzi	nad	tym	do	porządku,
ale	jesz cze	się	z	tego	cie szy.

–	Pan	ka pi tan	sły szy	na	wła sne	uszy!	–	za wołał	Schulz	pie niąc	się	z	wście kłości.	–
To	banda	mor der ców!

–	 Je ste śmy	 co	 naj wyżej	 pro duktem	 pańskie go	 wy chowa nia	 –	 rzekł	 Asch.	 –	 To
panu	wresz cie	powinno	dać	do	myśle nia.	Niech	to	bę dzie	dla	pana	na uką.	Przyda łoby
się!

–	Dosyć!	–	za wołał	ka pi tan	Der na.	–	To	wię cej	niż	dosyć.	–	Ręce	mu	la ta ły,	twarz
miał	ską pa ną	w	po cie,	ale	nie	myślał	o	tym,	by	ją	obe trzeć.	Przed	oczyma	miał	jakby
za słonę,	czuł	się	bez gra nicz nie	wyczer pa ny.

–	Wyjdź cie,	bom bar die rze	Asch	–	powie dział	We del mann.	Asch	spoj rzał	prze lot ‐
nie	na	podporucz ni ka	i	opuścił	pokój	z	obojęt ną	na	po zór	miną.	Oparł	się	o	ścia nę.
Było	mu	mar nie	na	duszy.	Ale	się	uśmie chał.

–	Nie moż li wa	sy tuacja	–	powie dział	Der na	sła bym	gło sem.	–	Cał kowi cie	nie moż ‐



li wa	sytuacja.
–	Proponuję	donie sie nie	kar ne	–	powie dział	star szy	ogniomistrz.
–	Non sens	–	oświad czył	pod porucz nik	We del mann.	–	Ma te riał	jest	nie wystar cza ‐

ją cy.
–	Już	to,	co	powie dział	o	strze la ni nie	–	twier dził	Schulz	–	wystar czy,	by	go	posta ‐

wić	przed	są dem	woj skowym.
–	Wca le	nie	wystar czy	–	rzekł	We del mann.	–	Słucha łem	uważ nie.	Nie	pa dło	żadne

twier dze nie,	nie	mó wiąc	już	o	przyzna niu	się	do	ja kiejś	winy.	Wszyst ko,	co	powie ‐
dział,	okre ślić	trze ba	jako	hi pote zy,	roz wa ża nia	i	życze nia.

–	Cał kowi cie	nie moż li wa	sy tuacja	–	powtórzył	ka pi tan	Der na.	Był	bez radny	i	na ‐
wet	nie	za da wał	już	sobie	trudu,	by	to	ukryć.

–	By łoby	bar dzo	pożą da ne,	pa nie	ka pi ta nie,	za sta nowić	się	nad	tym,	kto	tę	sy tu‐
ację	stworzył.

–	Któż,	je że li	nie	ten	Asch!	–	za wołał	Schulz	oskar życiel skim	tonem.
–	Nie	po dzie lam	pańskie go	zda nia	–	odparł	ostro	We del mann.	–	Wina	nie	leży	po

stronie	Ascha.
–	Może	po	mojej!
–	Bę dzie	pan	to	uwa żał	za	nie moż li we,	ale	tym	ra zem	ma	pan	ra cję.
Ka pi tan	Der na	po trzą snął	głową	i	powie dział:	–	Nie słycha nie	przy kra	sytuacja!	I

tego	Ascha	przedsta wi li śmy	do	awansu	na	podofi ce ra!
Dla	 We del manna	 była	 to	 nowi na	 pierwszej	 kla sy.	 –	 To	 nie słycha ne!	 I	 któż	 to

wpadł	na	ten	pomysł?
–	Ja	–	rzekł	skrom nie	star szy	ogniomistrz.
We del mann	wybuchnął	nie poha mowa nym	śmie chem.	Cały	się	trząsł	ze	śmie chu,

śmiał	się	aż	do	łez.	Potem	chwy cił	się	za	boki	i	za czął	poję ki wać	z	roz koszy.	–	To
naj lepszy	dowcip,	jaki	w	moim	życiu	słysza łem	–	wystę kał	prze rywa nym	ba sem.

Der na	i	Schulz	nie	mó wiąc	ani	słowa	pa trzyli	z	śmier tel nie	po waż nymi	mi na mi	na
trzę są ce go	się	od	śmie chu	podporucz ni ka.	Mie li	wra że nie,	że	wi dzą	ja kie goś	groź ne ‐
go	potwora	albo	klowna,	który	przez	pomył kę	produkuje	się	na	stypie.

–	No	cóż,	pomyli li śmy	się	–	powie dział	szef.	–	To	przykre.	Ale	 te raz	nie	wol no
nam	tego	brać	pod	uwa gę.

We del mann	otarł	 łzy	z	oczu.	–	A	co	bę dzie,	 je że li	do wódca	dy wi zjonu,	podpi sał
już	wnio sek	awansowy?	Co	bę dzie,	je że li	uka że	się	on	dziś	w	roz ka zie	dzien nym	dy‐
wi zjonu?

–	Trze ba	go	bę dzie	cof nąć.
–	Nie	zna	pan	w	ta kim	ra zie	na sze go	dowódcy	dy wi zjonu.	Z	ma jorem	Luschke	nie

da	się	tego	zrobić.
–	Prze cież	tu	chodzi	o	żoł nie rza,	który	nie	jest	w	po rządku	pod	wzglę dem	umy sło‐

wym!	–	 za wołał	Schulz.	 –	Sam	pan	prze cież	powie dział,	 pa nie	podporucz ni ku,	 że.
Asch	jest	nie poczytal ny.



–	To	do skona łe	roz wią za nie	–	oświad czył	ka pi tan	Der na,	jak	gdyby	się	obu dził	z
długie go,	mę czą ce go	snu.	–	Doskona łe	wyj ście	z	sytuacji	–	powtórzył	z	wzra sta ją ‐
cym	za pa łem.

–	Jak	mam	to	rozumieć?	–	za pytał	We del mann	nie uf nie.
–	Przy zna	pan	–	powie dział	z	ożywie niem	Der na	–	że	to,	co	się	tu	sta ło,	nie	jest

nor mal ne.	Nie	da	się	 to	 również	za ła twić	w	dro dze	postę powa nia	dys cypli nar ne go.
Je że li	 przy zna my	 się	 do	 tego	wszyst kie go,	 co	 się	 tu	 sta ło,	 doj dzie	 do	 ogrom ne go
skanda lu.

Je że li	na tomiast	bę dzie my	mogli	udo wodnić,	że	u	tego	Ascha	ma	się	do	czynie nia
z	pewnymi	za burze nia mi	umysłowymi…

–	Pa nie	ka pi ta nie!	–	ostrze gawczo	powie dział	We del mann.
–	…z	przej ściowymi,	jednora zowymi	za burze nia mi	umysłowymi,	a	więc	z	wyko‐

le je niem,	któ re	moż na	zrozumieć	i	uspra wie dli wić.	Je że li	potra fi my	to	udowodnić,
wyj dzie my	z	tej	afe ry	cało.

–	Jak	sobie	to	pan	ka pi tan	wyobra ża?
–	Zu peł nie	pro sto!	–	Der na	pło nął	z	podnie ce nia.	Na resz cie	uj rzał	ląd.	Uwa żał	swe

odkrycie	za	ge nial ne.	–	Wi dzi cie,	moi	pa nowie	–	po wie dział	ra dośnie	–	mogę	się	po‐
szczycić	tym,	że	z	le ka rzem	dywi zjonowym,	doktorem	Sämi giem,	pozosta ję	w	naj ‐
lepszych	kole żeńskich	stosunkach.	Poproszę	go	po	prostu,	by	się	bli żej	bom bar die ro‐
wi	Aschowi	przyj rzał,	by	go	dokładnie	zba dał	i	wziął	pod	swoją	le kar ską	opie kę.	Nie
oponuj cie,	moi	pa nowie.	To	naj lepsze	roz wią za nie.	Za wie sza my	na sze	dochodze nie
do	chwi li,	kie dy	bę dzie my	mie li	wyni ki	ba dań	le ka rza	dywi zjonowe go.	No,	moi	pa ‐
nowie,	co	wy	na	to?

Podporucz nik	i	star szy	ogniomistrz	nie	odpowie dzie li	nic.

Czci godny	pa nie	ka pi ta nie	–	oświadczył	le karz	dywi zjonowy,	doktor	Sämig	przez	te ‐
le fon.	–	Przed	zoba cze niem	pa cjenta	nie	mogę	oczywi ście	sta wiać	dia gnozy.	Przypa ‐
dek,	 który	mi	 pan	 opi sał,	 moc no	mnie	 inte re suje	 jako	 le ka rza.	 Co	 prawda	 je stem
wła ści wie	 chi rur giem,	 ale	 pro ce sy	 psychicz ne,	 czci godny	 pa nie	 ka pi ta nie,	 dotych‐
czas	sta le	nie	doce nia ne,	budzą	we	mnie	szcze gól ne	za inte re sowa nie.

Le karz	 uśmie chał	 się	 uprzej mie	 i	 równocze śnie	 z	 pewną	wyż szością.	 Pota ki wał
wszyst kie mu,	o	czym	go	ka pi tan	Der na	uznał	za	sto sowne	poinfor mować.	Ro zumiał
dobrze,	o	co	tu	chodzi.	Prze wi dywał	od	dawna	podobne	przypadki,	był	na	nie	w	za sa ‐
dzie	przygotowa ny.

–	Naj waż niej sze	jest	–	powie dział	doktor	Sämig	–	żeby	pa cjenta	nie	stra szyć.	Za ‐
le cam	 jak	 naj sta ranniej szą	 opie kę,	 na wet	 gdyby	 to	 przychodzi ło	 z	 trudnością.	Nie
wol no	wymie niać	ro dza ju	i	na zwy	cho roby,	nie	na le ży	na wet	okre ślać	jej	popular ny‐
mi	zwro ta mi.	Pa cjent	musi	być	prze kona ny,	że	chodzi	tu	tyl ko	o	zupeł nie	zwy czaj ne,
cał kowi cie	na tural ne	ba da nie,	powiedz my,	w	celu	stwier dze nia	zdol ności	do	odbycia
kary	lub	też	skonsta towa nia,	czy	nie	jest	chory	we ne rycz nie.

Doktor	Sämig	uśmie chał	się	przy	 te le fonie.	Da wał	do	zrozumie nia,	że	czuje	się,



żeby	tak	powie dzieć,	za szczycony,	iż	może	być	ka pi ta nowi	Der nie	pomoc ny	swy mi
wia domościa mi	z	dzie dzi ny	me dycyny.	Oświad czył,	że	bę dzie	dla	nie go	prawdzi wą
przyjem nością	ule czyć	wy jąt kowy	przy pa dek	za	pomocą	no wych	zdo byczy	me dycy‐
ny	lub	przy naj mniej	doprowa dzić	do	ści słej	dia gnozy,	–	Pro szę	więc	o	przysła nie	mi
pa cjenta.	Na zywa	się	Asch,	prawda?

Sämig	odłożył	słuchawkę	ostroż nie,	ruchem	nie mal	czułym.	Cie szył	się	na prawdę.
Był	pe wien,	że	ma	ku	temu	powody.	Na resz cie	bę dzie	moż na	prze rwać	de ner wują cy
i	mę czą cy	prze bieg	dnia	i	poka zać,	co	człowiek	na prawdę	umie.	Może	wte dy	le karz
na czel ny	 na resz cie	 za inte re suje	 się	 jego	 pra cą	 i	 bę dzie	mu	 powie rzał	 bar dziej	 za ‐
szczyt ne	za da nia.

Doktor	Sämig	był	le ka rzem	woj skowym	przydzie lonym	do	dy wi zjonu	ar tyle rii.	W
woj sku	 słu żył	 od	 dawna.	 Umie jęt ności	 chi rur gicz nych	 na był	 jako	 zu peł nie	 mło dy
człowiek	w	ostat nich	mie sią cach	woj ny	świa towej.	Odpi łowywał	ko ści	pod	nar kozą	i
bez	nar kozy	–	było	 to	w	cza sach,	kie dy	ban da że	z	pa pie ru	 i	 le kar stwa	na le ża ły	do
rzadkości	 –	 z	mniej szym	 lub	większym	 powodze niem.	 Po	woj nie	 ukończył	 studia
me dycz ne	i	został	gdzieś	tam	le ka rzem-asystentem.	Miał	za wsze	pe cha,	na tra fiał	na
prze łożonych,	którym	nie	było	dane	zorientować	się	w	jego	kwa li fi ka cjach.	Za mel ‐
dował	się	do	Re ichswehry	i	został	przyję ty.

Sämig	za dzwonił	na	podofi ce ra	sa ni tar ne go.	–	Czy	izolat ka	jest	wol na?	–	za pytał.
–	Tak	jest	–	odpowie dział	podofi cer	sa ni tar ny.	–	Se pa rat ka	jest	wol na.
–	Wkrót ce	zosta nie	za ję ta	–	obwie ścił	le karz	dywi zjonu.	–	Proszę	wszyst ko	przy‐

gotować.	 Od dziel ną	 kar tę,	 poza	 tym	 zwy kłe	 rubryki	 wstępne go	 ba da nia:	 wzrost,
waga,	tem pe ra tura,	puls,	mocz.	Na zwi sko	pa cjenta:	Asch,	bom bar dier	trze ciej	ba te ‐
rii.

–	Tak	jest	–	odpowie dział	podofi cer	sa ni tar ny	i	wyszedł,	by	wszyst kie	te	pole ce nia
prze ka zać	sa ni ta riuszowi.

Sämig	 wstał	 i	 podszedł	 do	 swo jej	 sza fy	 z	 książ ka mi.	 Z	 pewnym	 poli towa niem
spoj rzał	na	podręcz ni ki	chi rur gii	sto ją ce	w	gór nym	ką cie	na	lewo.	Znał	je	i	nie	ce nił
ich	już,	gdyż	ni gdy	mimo	licz nych	sta rań	nie	było	mu	dane	peł nić	służ by	w	szpi ta lu
woj skowym.	Był	i	pozostał	le ka rzem	jednost ki	woj skowej.

Drę czyło	go	to	i	nie	krył	się	z	tym,	bo	był	cią gle	świa dom	swoich	istot nych	war to‐
ści.	Służ ba	co dzienna	w	jed nost ce	na peł nia ła	go	wstrę tem.	Ja kież	to	nud ne	udzie lać
pierwszej	 pomocy,	 za pi sywać	 pi guł ki,	 za glą dać	 ludziom	 do	 tył ków,	 prze ka zywać
we ne rycz nie	cho rych	do	szpi ta la.	Pod	wpływem	roz mów	w	ka synie	pró bował	nadać
służ bie	 me dycz nej	 for my	woj skowe:	 probówki	 do	 ba da nia	 mo czu	mu sia ły	 stać	 w
prze pi sowym	porządku,	cho rzy	mu sie li	być	prze pi sowo	strzy że ni,	prze pi sy	służ bowe
wi sia ły	we	wszyst kich	izbach,	na	koryta rzach	i	w	ubi ka cjach.	W	jednej	z	izb	urzą dził
izolat kę,	ka zał	ją	okra tować	i	za opa trzyć	drzwi	w	po dwój ny	ry giel.	Wszyst ko	to	było
bar dzo	pięk ne,	moż na	było	o	tym	skła dać	mel dunki	wła dzom	wyż szym,	ale	szło	w
końcu	samo	przez	się	i	pozosta ło	dome ną	podofi ce ra	sa ni tar ne go.



Stoją cy	 przed	 sza fą	 z	 książ ka mi	 doktor	 Sämig	 otrzą snął	 się	 z	 uśmie chem	 ze
wszyst kich	tych	wspo mnień	i	się gnął	po	dwa	wiel kie	tomi ska.	Za wlókł	je	na	biur ko.
Popa trzył	 na	 nie,	w	 spoj rze niu	 jego	było	 coś,	 co	moż na	by	na zwać	 tkli wością.	Na
grzbie cie	pierwszej	księ gi	widniał	na pis:	 „Psy choana li za	 stosowa na”.	Na	grzbie cie
drugiej:	„Za rys	psychologii	indywi dual nej”.

Otóż	to	wła śnie!	To	go	je dynie	inte re sowa ło.	Nie	pozwolono	mu	być	chi rur giem,	a
nie	chciał	oglą dać	ma sowo	człon ków	mę skich,	o	nie!	Dą żył	do	tego,	aby	być	kimś
wię cej,	 niż	 się	 wy da wał.	 Opę ta ła	 go	 psy choana li za.	 Była	 to	 wie dza	 sto sunkowo
nowa,	prze waż nie	w	Niem czech	po gar dza na,	zresz tą	stworzył	ją	Żyd	–	jak że	on	się
na zywał?	–	Freud!	Stworzył	po dobno,	względnie	ją	roz wi nął,	co	oczywi ście	nie	mo‐
gło	być	prawdą.

Sämig	otworzył	swo je	księ gi.	Nie	był	zwolenni kiem	tak	zwa nej	„psychologii	żą ‐
dzy	i	popę dów”,	uwa żał	ra czej	za	słusz ne	to,	co	na zywał	„psy chologią	kom plekso‐
wą”,	posze rzoną	o	wie dzę	ra si stowską.	Dą żąc	do	potwier dze nia	swych	teorii	wypra ‐
cował	so bie	„test	kom pleksowy	Sämi ga”	 i	 sto sował	go	ostroż nie	wśród	 two ich	pa ‐
cjentów	z	 izby	cho rych.	Sukces	był	nie wąt pli wy,	gdyż	pra wie	wszyscy	za pytywa ni
odpowia da li	 twier dzą co,	 tyl ko	 że	 było	 to	 ra czej	 re zul ta tem	 wyra chowa nia	 niż	 in‐
stynktu	posłuszeństwa.

Wszyst kie	te	pró by	były	tyl ko	sta dia mi	wstęp nymi:	brak	mu	było	przypadku,	któ‐
ry	by	moż na	roz wią zać	wyłącz nie	za	po mocą	psychoana li zy.	Zda je	się,	że	przypad‐
kiem	ta kim	bę dzie	spra wa	tego	Ascha.	Cze kał	na	nie go	z	ra dością	i	na pię ciem.

Sämig	był	lekko	podnie cony,	wstał,	opuścił	swój	ga bi net	i	przez	korytarz	udał	się
do	izolat ki.	Pa cjent	le żał	na	łóż ku,	obok	nie go	stał	podofi cer	i	sprawdzał	mu	puls.

–	Więc	 to	wy	 je ste ście	 bom bar die rem	Aschem?	–	 za pytał	 dok tor	 nie	 ukrywa jąc
swe go	za inte re sowa nia.

–	Co	ja	tu	robię?	–	odpowie dział	pyta niem	Asch.	–	Je stem	zdrów.
Doktor	Sämig	uśmiechnął	się	uj mują co.	Za re je strował	w	myśli:	„Potrze ba	odgry‐

wa nia	 waż nej	 roli,	 jesz cze	 nie	 usta lone,	 czy	 wyol brzymiona”.	 Powie dział:	 –	 Nikt
chyba	nie	jest	zdrów	bez	za strze żeń.	A	ba da nie	ni komu	jesz cze	nie	za szkodzi ło.

–	Dla cze go	nie	bada	pan	kor pusu	podofi cer skie go?
Doktor	Sämig	za re je strował:	„Z	trudnością	ukrywa ne	uczucie	nie na wi ści”.	Odparł

uprzej mie:	–	Wszyst ko	w	swoim	cza sie,	na	ra zie	ko lej	na	was…	–	I	za pytał	sa ni ta ‐
riusza:	–	Puls	zmie rzony?	Nor mal ny?	Dobrze,	proszę	to	wpi sać	i	pro szę	nas	pozosta ‐
wić	sa mych.

Sa ni ta riusz	dokonał	wpi su	do	kar ty	i	wrę czył	ją	le ka rzowi,	po	czym	odda lił	się.
Doktor	Sämig	studiował	dokładnie	kar tę	chore go.	Dla	każ de go	 inne go	byłyby	 to

zwykłe	dane,	dla	nie go	sta nowi ły	cenne	wska zówki.	Było	mu	nie trudno	na	pod sta wie
konstytucji	 fi zycz nej	 wycią gać	 wnio ski	 dotyczą ce	 zdol ności	 umy słowych.	 Kar ły
cier pia ły	czę sto	na	kom pleks	niż szości,	drybla sy	–	z	powodu	poczucia	wyż szości,	lu‐
dzie	szczu pli	byli	upar ci	i	wy trwa li,	tę dzy	–	fleg ma tycz ni.	Były	to	poję cia	za sadni ‐



cze,	ale	sta nowi ły	coś	w	rodza ju	wy raź nie	wi docz nych	stopni	ja kie goś	okre ślone go
porządku.

–	Po łóż cie	się	spokoj nie	–	po wie dział	le karz	za chę ca ją co.	–	Ułóż cie	się	wy godnie,
proszę	o	ni czym	nie	myśleć.

–	Pa nie	doktorze	–	po wie dział	bom bar dier	Asch	–	 je że li	przykła da	pan	wagę	do
tego,	że bym	tu	spał,	nie	mam	w	za sa dzie	nic	prze ciwko	temu,	ale	nie	lubię,	by	mnie
podczas	snu	obser wowa no.

Sämig	uśmie chał	się	nie	zra żony.	Nie zwykły	przypa dek,	z	któ rym	miał	tu	do	czy ‐
nie nia,	wpra wiał	go	w	ra dosne	podnie ce nie.	Był	 jak	od mie niony.	–	Przedtem	może
trochę	poroz ma wia my	–	powie dział.	–	Spać	może my	póź niej.

–	My?	–	za pytał	Asch	podejrz li wie.	–	Czyż by	pan	miał	także	ochotę	na	drzem kę?
Uśmiech	Sämi ga	stał	się	lo dowa ty;	dok tor	wysi lał	się,	by	mu	nie	zgasł	na	twa rzy

cał kowi cie.	Za re je strował	pośpiesz nie:	„Wy jąt kowa	goni twa	myśli,	wy obraź nia	opa ‐
nowa na	przez	nie czyste	obra zy,	przy	czym	nie	da	się	usta lić,	czy	to	stan	trwa ły;	nie
moż na	 z	 miej sca	 od rzucić	 skom pensowa ne go	 poczucia	 niż szości”.	 Roz wa ża nia	 te
znowu	przy wróci ły	mu	dobry	hu mor.	Przypa dek	wy dał	mu	się	bar dziej	inte re sują cy,
niż	przy pusz czał.	–	Dowcipniś	z	was	–	po wie dział,	uzna jąc	to	za	zręcz ne	wyzwa nie.
–	Za ska kuje	mnie	to.

–	I	pan	mnie	za ska kuje	–	po wie dział	Asch.	I	znów,	tak	jak	we	wszyst kim,	co	mó‐
wił,	nie	moż na	było	zorientować	się,	co	wła ści wie	od czuwa.	W	każ dym	ra zie	sło wa
te	 brzmia ły	 zło śli wie,	 ironia	 mia ła	 cha rakter	 uporczywy.	 –	 We dle	 ogól nej	 opi nii
uchodzi	 pan,	 pa nie	 dok torze,	 za	 postrach	 sy mulantów,	 za	 zmo rę	 chorych.	 O	 ile
wiem,	nosi	pan	prze zwi sko	„ła mi gnat”.

–	Tak?	–	mruknął	Sämig	nie zbyt	za chwycony.
–	Nie którzy	na zywa ją	pana	również	„mę czygłowa”.	Nie	wiem,	dla cze go	tak	mó‐

wią,	dotychczas	robi	pan	na	mnie	wra że nie	ra czej	nie winne.
Zdumiony	doktor	Sämig	mil czał.	Pa cjent	 jego	wy gła szał	 tu	zda nia,	które	nie mal

godzi ły	w	jego	honor.	Były	to	wyraź ne	pro woka cje,	na	które	w	nor mal nych	wa run‐
kach	od powie dział by	wy rzuce niem	za	drzwi.	Ale	opa mię tał	 się	w	porę.	Nie	wol no
mu	za pomi nać,	iż	wła śnie	w	tych	roz wa ża niach	tkwi	ogni sko	choroby.	–	Dro gi	przy‐
ja cie lu	–	za pytał	–	czy	cier pi cie	na	sil ne	bóle	głowy?

–	Nie	–	odparł	Asch.	–	A	pan?
Le karz	dywi zjonu	udał	nie	bez	trudu,	że	pyta nia	tego	nie	dosłyszał.	Nie	chciał	dłu‐

żej	za trzymywać	się	na	mało	waż nych	po tycz kach	wstępnych.	Uwa żał,	że	trze ba	za ‐
ata kować	bez	ogródek	istotę	spra wy,	problem	central ny.	Raz	jesz cze	zre ka pi tulował
to	wszyst ko,	co	na	te mat	Ascha	usta lił:	„Bez gra nicz nie	wzmo żone	poczucie	wła snej
osobowości	w	sto sunku	do	prze łożonych,	znaj dują ce	swój	wy raz	w	cał kowi cie	bez ‐
myśl nym	bra ku	dys cypli ny;	skłonność	do	zry wa nia	wszyst kich	ba rier,	gra ni czą ca	z
ma nią	nisz cze nia.	Uga nia nie	się	za	po zor nymi	sukce sa mi.	Re akcja	wtór na	dziwnych,
jesz cze	nie ja snych	kom pleksów,	du sza	jak	pole	bi twy,	ma nia	wy wyż sza nia	się	kosz ‐



tem	innych”.
–	Mu sie li ście	mieć	trudne	dzie ciństwo	–	powie dział	doktor	suge stywnie.	–	Ską pe

je dze nie,	małe,	cia sne	miesz ka nia.	Czuje cie	jesz cze	cią gle	chłód	ka miennej	podłogi
i	 pust kę	w	 żołądku.	Wi dzi cie	 jesz cze	 cią gle	 za ja da ją ce	 chleb	 z	ma słem	 i	miodem
dziec ko	są sia da,	któ re mu	nie	wpa dło	na wet	do	głowy	podzie lić	się	z	wami.	Nie	sy‐
pia li ście	w	cią gu	długich	nocy,	wi chura	sza la ła,	le że li ście	skur cze ni,	bo	łóż ko	było
za	krót kie.	Mat ka	wa sza	wie le	pła ka ła,	a	oj ciec	bił	was.

–	Ale	skąd że!	–	powie dział	Asch.	–	Ni cze go	mi	w	dzie ciństwie	nie	bra kowa ło.	Nie
byli śmy	 boga ci,	 ale	 żyli śmy	 dostat nio.	 Raz	 na	 Boże	 Na rodze nie	 prze ja dłem	 się
okropnie;	to	je dyne	bóle	brzu cha,	któ re	pa mię tam.	Ni gdy	nie	wi dzia łem	mo jej	mat ki
pła czą cej,	a	oj ciec	ni gdy	mnie	nie	bił.	Co	te	bzdury	mają	wła ści wie	zna czyć?

–	Za chowaj cie	tyl ko	zim ną	krew	–	powie dział	doktor	Sämig,	sam	ogar nię ty	nie po‐
kojem.	–	Pyta nia	moje	nie	są	wyssa ne	z	pal ca.	Choroby	dzie cinne,	wyglą da ją ce	na
pozór	nie winnie,	są	bar dzo	czę sto	wstę pem	pro wa dzą cym	do	chorób	cięż kich,	które
na gle	wybucha ją	u	ludzi	czują cych	się	doskona le.

–	W	 dzie ciństwie	 –	 powie dział	 Asch	 –	 nie	 chorowa łem	 na	 nic	 godne go	 uwa gi.
Kie dyś	podczas	ką pie li,	mia łem	wte dy	je de na ście	lat,	zwich ną łem	so bie	lewą	nogę.
To	wszyst ko.

–	Choroby	 tego	 typu	–	odparł	doktor	Sämig	–	mało	mnie	 inte re sują.	A	 taki	dro‐
biazg	czysto	ze wnętrz ny,	jak	zwich nię cie	nogi,	w	ogó le	nie.	Leź cie	da lej	spokoj nie.
Opowiedz cie	o	innych	spra wach.	Czy	mie li ście	kie dy	przyja cie la,	któ ry	was	bez gra ‐
nicz nie	roz cza rował,	może	na wet	zdra dził	i	zrobił	wam	krzywdę?	Nie?	A	może	zna ‐
leź li ście	się	kie dyś	w	sytuacji,	któ ra	wywoła ła	u	was	strach,	byli ście	kie dyś	sami	w
ciem nym	pokoju,	nocą	w	le sie,	znaj dowa li ście	się	w	nie bez pie czeństwie	życia	na	je ‐
ziorze?	Także	nie?	A	nie	wi dzie li ście	ni gdy	cze goś,	co	by	was.	ponad	mia rę	wzbu‐
rzyło,	na	przykład	ludzi	bi ją cych	się	do	krwi	albo	człowie ka	prze je cha ne go	przez	sa ‐
mochód,	któ ry	zro bił	z	nie go	mia zgę,	dwoje	lu dzi,	któ rzy	na	wa szych	oczach…	No,
wie cie	już	co?	Także	nie?	Ogar nia ła	was	kie dyś	chęć	na padnię cia	ko goś,	drę cze nia,
mor dowa nia?

–	Owszem	–	powie dział	bom bar dier	Asch.
–	No	więc,	pro szę!	Opo wiedz cie	mi	to.	Może cie	być	ze	mną	zu peł nie	szcze rzy.	Je ‐

stem	le ka rzem.	Kie dy	odczuwa li ście	chęć	na padnię cia	na	kogoś	lub	pobi cia?
–	Wła śnie	te raz	–	odparł	Asch.
Doktor	Sämig	podniósł	się	nie co	i	odsunął	krze sło,	na	którym	sie dział.	Jego	bla ‐

donie bie skie	oczy	były	sze roko	otwar te.	Za ci snął	pię ści,	ale	nie	było	w	tym	ge ście
siły.	–	Nie	pleć cie	bredni!	–	powie dział	pół głosem.

–	A	co	mają	zna czyć	te	brednie	–	spytał	Asch	za czepnie	–	których	ja	muszę	tu	wy‐
słuchi wać?

–	Chcę	was	zba dać.
–	Już	mnie	pan	zba dał.	Tem pe ra turę	mam	nor mal ną,	ser ce	bije	re gular nie,	stolec



w	porządku.	Ani	nie	 je stem	chory	we ne rycz nie,	ani	nie	mam	pła skich	stóp,	moczu
nie	war to	na wet	ba dać;	nie	mam	ani	po li pów,	ani	żyla ków.	Mózg	mój	również	funk‐
cjonuje	nor mal nie.	Nie	po sia dam	żad nych	godnych	uwa gi	kom pleksów,	nie	 je stem
neuropa tą.	Na le żę	do	 ludzi	 cał kowi cie	 nor mal nych.	Proszę	ka zać	mnie	 stąd	wypu‐
ścić,	pa nie	doktorze.

Doktor	Sämig	pod niósł	się	sztywno.	–	Za	moich	pa cjentów	ja	sam	odpowia dam.	O
tym,	czy	je ste ście	chorzy,	czy	zdrowi,	de cyduję	ja!

–	Dla cze góż	to	leżę	w	tej	izolowa nej	celi?
–	To	nie	jest	cela,	lecz	izolat ka.	Umiesz cza	się	tu	chorych,	którzy	wyma ga ją	spe ‐

cjal ne go	traktowa nia,	oraz	chorych	za kaź nie.
–	Czyż by	pan	doktor	chciał	twier dzić,	że	cier pię	na	chorobę	za kaź ną?
–	Samo	podej rze nie	wystar czy!
–	Pa nie	dok torze	–	powie dział	Asch	 to nem	bar dzo	po waż nym.	–	Zwra cam	panu

uwa gę,	że	wnio sę	za ża le nie	z	powodu	sposobu	traktowa nia	mnie	przez	pana	doktora.
Proszę	pole cić	wydać	mi	atra ment	i	pióro.	Wniosę	za ża le nie	z	powodu	pozba wie nia
mnie	wol ności.	Poza	tym	na le gam,	by	pan	dok tor	na tychmiast	dał	mi	na	pi śmie	swo ‐
ją	pierwszą,	choć by	pobież ną	dia gnozę,	ze	szcze gółowym	uza sadnie niem,	dla cze go
położył	mnie	pan	w	izolat ce.	Prócz	tego	żą dam,	żeby	mnie	na tychmiast	zba dał	inny
le karz.

Doktor	Sämig	prze ra ził	się.	–	Tyl ko	spokoj nie	–	powie dział	z	wysił kiem	–	tyl ko
spokoj nie.	Wy da je	mi	się,	że	ma cie	gorącz kę.	Daję	wam	dobrą	 radę:	wyśpij cie	się
przede	wszyst kim.

Potem	przyj dę	znowu	i	zoba czymy…

Bom bar dier	Asch	le żał	roz cią gnię ty	na	łóż ku	w	izo lat ce	i	roz myślał.	Nie	mógł	spać.
Je dze nie	sta ło	na	stoł ku	nie	tknię te.	Za	kra ta mi	otwar te go	okna	pra żyło	po południo‐
we	słońce.

Izba	była	prymi tywnie	ume blowa na.	Wszyst ko	utrzyma ne	było	w	brud nobia łych
bar wach.	 Łóż ko,	 stołek,	 sto lik	 noc ny,	 stół,	 krze sło,	 ścia ny,	 nie gdyś	 bia łe,	 mia ły
obec nie	wygląd	za nie dba ny	i	nie chluj ny.

–	No,	jak	tam	sy tuacja	bo jowa?	–	ode zwał	się	głos	zza	okna.	Był	to	głos	bom bar ‐
die ra	Kowal skie go,	który	wsa dził	łeb	w	je den	z	szer szych	otworów	kra ty.

Asch	 usiadł	 na	 łóż ku.	 –	 Na	 ra zie	 jesz cze	 nie	 roz strzygnię ta	 –	 odpowie dział.	 –
Przychodzisz,	aby	bia dać	nade	mną	czy	dla	doda nia	otuchy?

–	Chcę	ci	przy nieść	coś	do	je dze nia	–	ob wie ścił	Ko wal ski.	Bom bar dier	potrzą snął
głową.	–	Roz począ łem	głodówkę	oświadczył.

–	Wła śnie	dla te go!	To	 zu peł nie	 zro zumia łe.	Ofi cjal nie	upra wiasz	gło dówkę,	 bę ‐
dzie	 to	 no wym	 groź nym	 skanda lem	 i	 jesz cze	 bar dziej	 nie których	 ludzi	 zmiękczy.
Ale	nie ofi cjal nie	ja	cię	za opa truję.	Cze go	chcesz?	Kieł ba sy,	szynki,	sa la mi?

–	Wszyst ko	mi	jedno.
–	Coś	po dobne go!	–	za wołał	Ko wal ski	ze	zdumie niem.	–	Nie	moż na	powie dzieć,



że byś	spra wiał	wra że nie	zbyt	ra dosne.
–	Cała	ta	spra wa	sta je	mi	powoli	ko ścią	w	gar dle	–	po wie dział	Asch.	–	W	gruncie

rze czy	 wszyst ko	 to	 jest	 równie	 nud ne	 jak	 me cha nicz ne	 re guły	 obowią zują ce	 przy
zmia nie	war ty.	Cały	 ten	 sys tem	 jest	 cał kowi cie	 za świ niony.	Bez na dziej ny	 przypa ‐
dek.

–	To	cię	pozba wia	ener gii?
–	Nie,	ale	mę czy.
–	Mnie	nie	–	powie dział	Kowal ski.	–	Wiesz,	co	ja	robię?	–	Uśmiechnął	się	zna czą ‐

co.	–	Czysz czę	mój	ka ra bin	w	ma ga zynie	bro ni.	Osta tecz nie	mamy	jesz cze	pięć	na ‐
bojów	w	re zer wie.

–	Spuść	je	do	musz li	klo ze towej	–	odpowie dział	Asch	bez	za inte re sowa nia.	–	To
by	nas	także	nie	po sunę ło	na przód.	Ten	rodzaj	lu dzi	oko pał	się	jak	w	for te cy.	Co	im
nie	od powia da,	to	dla	nich	nie	ist nie je.	Ale	je że li	to	się	nie	zmie ni,	i	to	za sadni czo,
stra ci my	wię cej	niż	za ufa nie	–	bę dzie my	się	na wza jem	nie na wi dzić,	a	w	ten	spo sób
nie	moż na	utrzymać	żadnej	ar mii.

–	Śpij	spo koj nie	da lej	–	po wie dział	Ko wal ski.	–	Tym cza sem	zor ga ni zuję	co	trze ‐
ba.	–	Znikł.	Miej sce,	w	którym	przed	chwi lą	tkwi ła	jego	gło wa,	oświe tla ło	zno wu	ja ‐
skra we	świa tło	popołudnia.

Bom bar dier	Asch	opadł	z	powrotem	na	łóż ko.	Był	nie za dowolony.	Ocze ki wał	cał ‐
kowi cie	 innej	 re akcji.	Li czył	na	 to,	 że	uda	mu	 się	wysa dzić	w	powie trze	becz kę	 z
prochem,	ale	na tra fił	tyl ko	na	gni ją ce	ba joro.	Chciał	usły szeć	ryk	lwów,	tym cza sem
do	 ak cji	 przystą pi ły	 ba ra ny.	 Nikt	 nie	 da wał	 się	 spro wokować,	 nikt	 nie	 wyła ził	 ze
skóry.	We rktreu	był	na	to	za	obojęt ny,	Plat zek	nie	miał	cha rakte ru,	Lindenberg	trzy‐
mał	się	zbyt	rygorystycz nie	prze pi sów.	Schulz	był	za	cwa ny,	Der na	za	mięk ki,	We ‐
del mann	 za	 przy zwoity.	 I	 wszyscy	 mie li	 nie czyste	 su mie nie,	 ża den	 nie	 wie dział,
gdzie	jest	gra ni ca.

Klucz	 obrócił	 się	 w	 zam ku,	 od sunię to	 rygiel,	 do	 izo lat ki	 wszedł	 pod porucz nik
We del mann.	–	Wca le	od	was	nie	ocze kuję,	bom bar die rze	Asch,	byście	mi	odda li	ho ‐
nory	woj skowe.	Je że li	więc	są dzi cie,	że	roz draż ni cie	mnie	tym	wa szym	znudzonym
wyle gi wa niem	się	albo	że	bę dzie cie	mnie	mogli	spro wokować	–	to	się	myli cie.	Je ‐
ste ście	tu	pa cjentem	i	stosuję	się	do	tego.

–	Chce	mnie	pan	podporucz nik	odwie dzić	jako	chore go?
–	Za ją łem	się	wa szym	przy padkiem,	sam	mia nowa łem	się	kimś	w	ro dza ju	wa sze ‐

go	ofi cjal ne go	obrońcy.	Poza	 tym	dowódca	ba te rii	pole cił	mi	prze słuchać	was.	Jak
wie cie,	prze słucha nia	muszą	być	do konywa ne	przez	ofi ce rów.	Ale	na	to	mamy	czas,
to	tak	prędko	nie	idzie,	odwle cze my	całą	spra wę.	Dopóki	tu	je ste ście,	nie	bę dzie cie
tak	ła two	mogli	komuś	coś	zrobić;	przypusz czam	również,	że	drugi	strzał	przez	ten
czas	nie	pad nie.	Wyja śni my	na przód	wszyst ko,	co	się	bez	wysił ku	i	szko dy	da	wy ja ‐
śnić.

–	Pa nie	 pod porucz ni ku,	 dla cze go	pan	 się	 do	 tego	wtrą ca?	Dla cze go	 pan	 ha muje



bieg	spraw?	Gdy by	nie	pan,	może	osią gnął bym	już	to,	co	za mie rza łem.	Skąd	wła ści ‐
wie	wie dział	pan	tak	zdumie wa ją co	wcze śnie,	co	się	tu	ma	roze grać?

–	Na	wa sze	szczę ście	zwró cono	mi	na	to	uwa gę.	Po infor mowa ła	mnie	panna	Fre ‐
itag.

Her bert	Asch	nie	po wie dział	nic,	obrzucił	tyl ko	pod porucz ni ka	ba dawczym	spoj ‐
rze niem.	Potem	spu ścił	głowę.	Wy da wa ło	się,	że	obser wuje	sza robia ły	koc,	na	któ‐
rym	 le żał.	 –	A	więc	 to	 tak?	 –	 po wie dział	 zmę czonym	gło sem.	 –	Tego	 oczywi ście
prze wi dzieć	nie	mogłem.

–	Panna	Fre itag	postą pi ła	cał kowi cie	słusz nie!	–	za wołał	We del mann	z	za pa łem.	–
A	przede	wszyst kim	we	wła ści wym	cza sie.	Zro zumie cie	 to	 jesz cze.	Tyl ko	przez	 to
dało	się	unik nąć	ka ta strofy.	Trud no	sobie	wy obra zić,	co	by	się	sta ło,	gdyby	moja	in ‐
ter wencja	nie	przyszła	w	porę.

–	Pan	sobie	pochle bia	–	powie dział	Asch	ką śli wie.
–	Wiem	do kładnie,	co ście	za mie rza li.	Oczywi ście	nie	mógł-bym	ni gdy	temu	przy‐

kla snąć,	są dzę	jednak,	że	was	ro zumiem.	Roz draż ni li ście	kil ku	osob ni ków	do	osta ‐
tecz ności,	ba wi ło	was,	że	tak	szybko	uda ło	się	wam	doprowa dzić	ich	do	sta nu	wrze ‐
nia.	Ale	ści śle	rzecz	biorąc,	nie	dopuści li ście	się	żad ne go	czy nu	ka ral ne go.	W	każ ‐
dym	 ra zie	 trud no	bę dzie	 coś	wam	udo wodnić.	To	 jest	wasz	 trick.	Ale	 nie wie le	 on
wam	pomoże.	Tego,	co	byście	chcie li,	nie	osią gnie cie.

–	 Bądź	 co	 bądź	 mel dunki	 pię trzą	 się.	 Lindenberg	 nie	 da	 się	 ni czym	 uspokoić,
Schulz	woła	o	swoją	ofia rę.	Ka pi ta nowi	nie	pozosta je	nic	in ne go,	 jak	stać	z	boku	i
wołać:	„Nie chaj	mi	Bóg	dopomoże,	amen!”	Poza	tym	je stem	tutaj.	I	co kol wiek	prze ‐
ciw	mnie	 zo sta nie	 przed się wzię te,	 a	 przedsię wzię te	 być	 musi,	 kara	 dys cypli nar na
czy	do nie sie nie	kar ne,	wyrok	błę dzie	tak	czy	tak	cał kiem	nie uza sadniony,	a	więc	bę ‐
dzie	nie słusz ny.	I	prze ciwko	temu	będę	się	bronić.

–	A	ja	do	tego	wca le	nie	dopusz czę	–	za pewnił	We del mann.	–	Mnie	na	wa sze	tric ‐
ki	nie	zła pie cie.	Ści śle	bo wiem	biorąc,	drogi	przyja cie lu,	ani ście	nie	od mówi li	wy‐
kona nia	 roz ka zu,	 ani	 nie	 wzy wa li	 do	 buntu:	 nie	 za ata kowa li ście	 również	 czynnie
żadne go	prze łożone go.

–	To	jesz cze	może	na stą pić	–	powie dział	bom bar dier.
–	Nie	doprowa dzi cie	do	 tego,	bo	nie	 je ste ście	 idio tą.	Gdy byście	po stę powa li	 tak

nie zgrabnie,	 prze ciwni cy	 wasi	 mie li by	 dzie cinnie	 ła twą	 za bawkę,	 a	 za mie rzona
przez	was	de monstra cja	sta ła by	się	je dynie	brutal nym	ak tem	gwał tu.	A	to	chyba	ce ‐
lem	wa szym	nie	jest.

–	Proszę	mnie	zosta wić	w	spokoju.	Pozosta ję	pod	le kar ską	obser wa cją,	nie	wol no
mi	się	de ner wować.

–	Po słuchaj cie	mnie,	drogi	Asch	–	po wie dział	podporucz nik	przyjaź nie	i	przysu‐
nął	krze sło,	na	któ rym	sie dział,	do	łóż ka.	–	Nie	wiem,	czy	za uwa żyli ście,	że	mam	do
was	sła bość.	Jako	człowiek	 je ste ście	mi	wyjąt kowo	sym pa tycz ni.	Gdyby	na wet	 tak
nie	 było,	mógł bym	was	 zro zumieć.	Ma cie	 ra cję	 –	 jest	 tu	wie le	 zgni li zny,	wiem	 o



tym	nie	od	dzi siaj.	Żoł nierz	 Ibowiem	 to	nie	ma szyna,	 a	kosza ry	 to	nie	 fa bryka	do
produkowa nia	obrońców	oj czyzny.	Obec ny	stan	rze czy	jest	nie	tyl ko	zły,	jest	i	nie ‐
bez piecz ny.	Ale	 te	woła ją ce	 o	 po mstę	 do	 nie ba	me tody	 z	 epoki	 przed fryde rycjań‐
skiej	są	naj wygodniej sze.	Każ dy,	kto	chce	utrzymywać	ar mię	w	gotowości	bojowej,
wie	o	tym.	Młyny	mie lą ce	kości	pra cują	zna komi cie,	roz prosz kowują	moc ne	cha rak‐
te ry,	miaż dżą	wszel kie	życie	osobi ste.

–	Mnie	tego	mówić	nie	trze ba!	–	za wołał	Asch.	–	Wiem,	że	tak	jest,	i	wła śnie	dla ‐
te go	zrobi łem	to	wszyst ko,	co	pan	chciał by	te raz	uni ce stwić.

–	Nie	bę dzie cie	mogli	zbu rzyć	tych	młynów.	–	Ale	w	każ dym	ra zie	na sypa łem	do
ich	me cha ni zmów	nie co	pia sku.	Trzesz czą.	I	może	ten	czy	ów	za pyta	dla cze go.

–	Dro gi	Asch	–	powie dział	We del mann	–	co kol wiek	byście	zrobi li,	da le ko	nie	zaj ‐
dzie cie.	I	ja	je stem	za	zburze niem	tych	mły nów,	ale	w	ich	miej sce	musi	po wstać	coś
za sadni czo	inne go	–	ja kaś	re for ma cja.

–	Bra wo!	–	za wołał	Asch	iro nicz nie.	–	Nie	chcę	pana	za trzymywać.	Proszę	za brać
się	do	roboty,	spra wa	jest	pil na.

–	Bądź cież	 roz sądni,	Asch.	Skończ cie	z	 tym.	Spró buję	wy cią gnąć	was	 ja koś	bez
większej	szkody	z	tej	cał kowi cie	chybionej	afe ry.

–	Będę	tu	cze kać	–	oświadczył	Asch	–	aż	mnie	poproszą	o	prze ba cze nie.
–	I	to	jesz cze!	–	za wołał	We del mann	szcze rze	za smucony.	–	Ape luję	do	wa sze go

roz sądku.	 Je że li	 już	mnie	 słuchać	 nie	 chce cie,	 to	miej cie	 przynaj mniej	wzgląd	 na
pannę	Fre itag.

–	To,	co	się	tutaj	dzie je,	nie	ma	nic	wspól ne go	z	pan ną	Fre itag,	Niech	jej	pan	to
powie,	proszę,	gdyby	znowu	kie dy	usi łowa ła	skła niać	pana	do	ludz kich	odruchów.

We del mann	 nie	 był	 ura żony,	 lecz	 tyl ko	 za troska ny.	 Wyobra ził	 so bie,	 że	 mi sja
jego	bę dzie	o	wie le	ła twiej sza.	Ten	bom bar dier	Asch	to	strasz li wie	roga ta	be stia.	Nie
chce	 po	 prostu	 uznać,	 że	 ża den	 sys tem	 nie	 jest	 do skona ły	 i	 że	 roz są dek	 dyktuje
przyj mowa nie	fak tów	ta ki mi,	 ja kie	one	są	wraz	z	całą	swą	nie doskona łością.	–	Oj ‐
ciec	wasz	również	mar twi	się	o	was,	tak	samo	jak	i	ja.

–	Skąd	pan	o	tym	wie?
–	Roz ma wia łem	z	nim	przez	te le fon.
–	Pańska	troska	o	mnie,	jak	wi dać,	nie	zna	gra nic.	I	cóż	powie dział?
–	Ka zał	powie dzieć,	iż	ocze kuje	od	was,	że	go	nie	za wie dzie cie.
–	Poczci we,	sta re	oj czysko!	–	szepnął	Asch.
–	Nie ste ty,	nie	mógł	sam	przyjść,	by	z	wami	pomówić.	Ale	jest	tu	wa sza	siostra.
Ascha	za skoczyło	 to	wyraź nie.	Po	chwi li	po wie dział	spokoj nie:	–	Pro szę	 ją	ode ‐

słać.
We del mann	 ro bił,	 co	mógł,	 by	 uwieńczyć	 swą	mi sję	 suk ce sem.	 –	Dla cze go	 nie

chce cie	z	nią	mówić?	Chyba	nie	ma cie	za mia ru	jej	uni kać.
–	Jej	miej sce	jest	przy	garn kach,	a	nie	przy	kotle	cza rownic.	–	Cze ka	na	koryta rzu.

–	We del mann	wstał.	–	Poproszę,	by	tu	we szła.	–	Podszedł	do	drzwi.	–	Panno	Asch,



brat	pani	cie szy	się,	że	pa nią	zoba czy.
Ingrid	we szła	do	izolat ki.	Pa trzyła	na	bra ta	z	za cie ka wie niem;	czuła	się	nie co	do ‐

tknię ta	bra kiem	ser decz ności	w	jego	spoj rze niu	i	uśmie chu.	Tego	się	nie	spodzie wa ‐
ła.

–	 Te raz	 zosta wiam	 państwa	 sa mych	 –	 oświadczył	 We del mann	 uprze dza ją co
grzecz nie.	–	Nor mal nie	obo wią za ny	je stem	być	obec ny	przy	ta kich	roz mowach.	Tak
się	też	sta nie.	Muszę	tyl ko	przynieść	pa pier	i	ołó wek.	Są dzę,	że	mi nie	ja kieś	pół	go‐
dzi ny,	za nim	znaj dę	jedno	i	drugie.

–	Her ber cie	–	powie dzia ła	 In grid	po	wyj ściu	pod porucz ni ka	–	 tego	nie	wol no	ci
było	robić.

–	Nie	wtrą caj	się,	ła ska wie,	do	moich	spraw	–	powie dział	Asch	nie uprzej mym	to‐
nem.	–	I	ja	osta tecz nie	też	nie	pozwa lam	sobie	na	to,	choć	miał bym	po	temu	o	wie le
wię cej	powodów.

–	Nie	rozumiem	cię!
–	Wca le	się	tego	po	tobie	nie	spodzie wam!
–	Ni gdy	się	z	nami	nie	 li czyłeś.	Kie dy	oj ciec	usłyszał	od	podporucz ni ka	We del ‐

manna,	co	się	tu	sta ło,	wziął	butel kę	ko nia ku,	po szedł	do	swojej	kan ce la rii	i	za mknął
się	w	niej.

–	Na	zdrowie!	–	po wie dział	Her bert.	–	A	tobie	su mie nie	do póty	nie	da wa ło	spoko‐
ju,	dopóki	nie	mogłaś	spoj rzeć	w	oczy	ukocha ne mu	bra tu?

–	Proszę	cię,	nie	mów	tak	ze	mną.	Gdy byś	był	sam,	mógł byś	ro bić,	co	chcesz.	Nie
wol no	ci	jednak	za pomi nać,	że	miesz kasz	w	mie ście,	w	którym	cię	każ dy	zna,	w	któ ‐
rym	oj ciec	 twój	prowa dzi	 inte res,	w	któ rym	 ja	 także	żyję.	Wszyst ko,	co	 tu	 robisz,
odbi ja	 się	 na	 nas.	Na ra żasz	 nas	 na	 plot ki,	 ludzie	 będą	 nas	wytyka li	 pal ca mi,	 będą
uni ka li	na sze go	inte re su.

–	Coraz	bar dziej	odczuwam	twoją	siostrza ną	mi łość.
–	A	ty,	czy	za wsze	za chowywa łeś	się	jak	brat?	Wystar czy	po myśleć	o	Johanne sie

Vier be inie.	l	jego	miał byś	nie omal	na	sumie niu.
–	Czyż by?	–	za pytał	Asch	chłodno.	–	Ten	mały	opowia dał	ci	o	tym?
–	Osta tecz nie	mam	oczy!	–	za woła ła	 ze	wzburze niem.	–	 I	pozna łam	cie bie.	Nie

cofasz	 się	 przed	 ni czym,	 nic	 nie	 jest	 dla	 cie bie	 świę te.	Wy prowa dzi łeś	 Johanne sa
Vier be ina	cał kowi cie	z	równowa gi.	Nie	wie dział	już	pra wie,	co	robi.	Pod burza łeś	go
do	czynów,	których	sam	dokonywa łeś.	Dzię ki	Bogu	opa nował	się.	Na resz cie	na brał
roz sądku.	Te raz	wie,	co	to	obowią zek.

–	A	ja	wiem	na resz cie,	co	to	jest	głupia	kwoka	–	powie dział	Asch	gwał townie.	–
Wie dzia łem,	że	je steś	za śle piona,	ale	te raz	dopie ro	wiem,	że	masz	po	prostu	bzi ka.
Bzi ka	na	punkcie	bo ha ter stwa,	moje	drogie	dziec ko.	Twój	móż dżek	uwa ża	za	hono‐
rowe	to,	co	za	ho norowe	zosta ło	uzna ne.	Nie	od róż niasz	wodza	od	oszu sta.	Każ dy,
kto	ma	wła dzę,	jest	w	twoich	cie lę cych	oczach	wy brańcem,	każ dy,	kto	nosi	mundur,
czci godnym	 obrońcą	 oj czyzny.	 Ten,	 kto	 sie dzi	 w	 wię zie niu,	 to	 dla	 cie bie	 za wsze



świ nia,	ten,	kto	roz pie ra	się	w	mer ce de sie,	to	człowiek	z	cha rakte rem.	Powinnaś	się
za paść	pod	zie mię!

–	Wstyd	mi	za	cie bie	–	po wie dzia ła	Ingrid	ze	smut kiem.	–	Mą dre	słowo,	to	ro zu‐
miem!	Wstyd	ci	za	mnie,	ale	może	ci	być	wstyd	 i	 za	 twoje go	Vier be ina.	Masz	po
temu	wszel kie	powody.	Bo	kim że	my	je ste śmy!	Człowiek,	któ ry	jest	twoim	bra tem,
i	ten	drugi,	za	któ re go	może	wyj dziesz	za	mąż,	obaj	oni	wraz	z	set ka mi,	ty sią ca mi
innych	rzuca ją	się	w	błoto,	kie dy	tyl ko	padnie	taki	roz kaz,	peł za ją	na	brzu chu	albo
muszą	pa kować	łeb	do	la tryny.	Zno si my	wymyśla nia	i	szy ka ny,	stoimy	na	bacz ność,
kie dy	się	nas	obrzuca	wy zwi ska mi	w	 ro dza ju	„świ nia”.	 „ka na lia”	czy	„dupa	woło‐
wa”.	Przy	każ dej	pró bie	zła ma nia	nam	krę gosłupa	woła my	„tak	jest!”	Na sze	poczu‐
cie	 honoru	 po le ga	na	 płasz cze niu	 się,	 a	 nasz	 cha rakter	 na	 li za niu	butów.	Taki	 jest
twój	brat,	taki	jest	człowiek,	które go	kochasz.	Wstydź	się	za	nas!

–	Ależ	Her ber cie!	–	wyją ka ła	Ingrid	prze ra żona.
–	Idź	te raz,	odejdź!	Idź	do	swe go	Vier be ina,	do	tego	kar ła,	rzuć	się	na	jego	boha ‐

ter ską	pierś!	Mo żesz	sobie	na	niej	popła kać	nad	tym	niby-męż czyzną,	które go	ci	po‐
zosta wiono.

Bom bar dier	Asch	wstał,	chwy cił	swoją	sio strę	za	ra miona,	otwo rzył	drzwi	 i	wy‐
pchnął	ją	do	koryta rza.	Stał	tam	le karz	dywi zjonowy,	doktor	Sämig.

–	Przychodzi	pan	we	wła ści wej	chwi li	–	powie dział	Asch.	Podszedł	do	łóż ka	i	rzu‐
cił	się	na	nie.

–	Jesz cze	je den	do wód	wię cej	–	od rzekł	doktor	Sämig	za myka jąc	za	sobą	drzwi.	–
Dowodem	tym	jest	dla	mnie	sposób,	w	jaki	traktuje cie	swoją	siostrę.

–	Jaki	dowód?	Co	pan	chce	udowodnić?
Doktor	 Sämig	 umoc nił	 się	 w	 prze kona niu,	 że	 po sta wiona	 przez	 nie go	 dia gnoza

jest	 słusz na,	 a	 w	 każ dym	 ra zie	 potrzebna.	Wy czer pują ce	 wy ja śnie nia	 uzyska ne	 w
roz mowach	ź	uprzej mym	kole gą	Der ną,	z	dziel nym	star szym	ogniomi strzem	Schul ‐
zem,	 z	wzorowym	 podofi ce rem	Lindenber giem	 prze kona ły	 go	 o	 tym,	 że	wypa dek
Ascha	jest	tak	ja skra wy,	iż	sama	ostroż na	psychoana li za	tu	nie	wystar czy.

–	Czy	sfor mułował	pan	swo ją	dia gnozę	na	pi śmie?	–	za pytał	Asch,	–	Czy	drugi	le ‐
karz	został	powia domiony?	Czy	za ża le nie	moje	zosta ło	skie rowa ne	da lej?

Doktor	Sämig	przybrał	wyniosły	ton.	–	Tak	się	z	prze łożonym	nie	roz ma wia	–	po‐
wie dział.	–	Proszę	sobie	to	ła ska wie	za pa mię tać	na	przyszłość.

Ascha	zdzi wi ło	to	cał kowi cie	zmie nione	za chowa nie	się	dok tora.	Usiadł	na	łóż ku.
Wzburze nie	wywoła ne	 tym,	 co	musiał	po wie dzieć	 swojej	 sio strze,	nie	ustę powa ło.
Oczy	jego	lśni ły	chłodnym	bla skiem.

–	Tutaj	–	doktor	Sämig	wycią gnął	z	mankie tu	rę ka wa	ja kiś	pa pier	–	stwier dzi łem
na	pi śmie,	co	do	stwier dze nia	było.	Może cie	być	za dowole ni	–	to	dla	was	bar dzo	ko‐
rzyst ne.	W	pewnym	stopniu	uwal nia	was	od	winy.

–	Jak	mam	to	rozumieć?	–	za pytał	Asch	podejrz li wie.
–	Nie	po nosi cie	od powie dzial ności	za	to,	co ście	uczy ni li,	przy naj mniej	od powie ‐



dzial ności	peł nej.	To	naj lepsze	roz wią za nie.	Wychodzi cie	cało,	a	afe ra	jest	za ła twio‐
na.

–	Co	to	zna czy?	Czy	ma	to	ozna czać,	że	stwier dza	pan	moją	nie poczytal ność?
–	Tra fi li ście	w	sedno	–	po wie dział	doktor	Sämig	z	za dowole niem.	–	Nie	je ste ście

za	wa sze	czyny	odpowie dzial ni.
–	I	to	pan	sfor mułował	na	pi śmie?	Że	nie	je stem	od powie dzial ny	za	swo je	uczyn ‐

ki?	Czyli,	że	je stem	pomylony	na	umyśle?
–	Tak	jest	–	stwier dził	doktor	Sämig.
–	 Mogę	 to	 zoba czyć?	 –	 Sämig	 podał	 mu	 za pi sa ną	 kart kę,	 któ rą	 Asch	 uważ nie

prze czytał	i	po	chwi li	zwrócił.	–	Prze cież	to	ka wał	–	powie dział.	–	Ta kich	rze czy	ro‐
bić	nie	wol no.

–	I	jak	jesz cze	wol no!	Je że li	ma cie	gło wę	na	kar ku,	z	miej sca	zro zumie cie,	ja kim
szczę ściem	jest	dla	was	ta	kart ka.

–	Pan	podtrzymuje	to,	co	pan	tu	na pi sał?
–	W	wa szym	inte re sie!
–	Pięknie	–	powie dział	Asch.	–	Jak	pan	chce.
Podniósł	się	po woli.	Potem	rzucił	się	na	dok tora,	zwa lił	go	z	nóg	i	za czął	go	okła ‐

dać	pię ścia mi.	W	pewnej	chwi li	podniósł	Sämi ga	w	górę	i	za czął,	rzucać	nim	z	kąta
w	 kąt	 jak	 pacz ką.	Nie	 było	 to	 zbyt	 uciąż li we,	 gdyż	miał	 nad	 dok torem	 bez spor ną
prze wa gę	fi zycz ną.

Le karz	 sa pał,	 du sił	 się,	 wyda wał	 gar dłowe	 okrzyki.	 W	 jego	 sze roko	 otwar tych
oczach	ma lowa ło	się	pa nicz ne	prze ra że nie.	Stę ka jąc	dowlókł	się	na	czwora kach	do
drzwi.

–	Tak	to	jest!	–	po wie dział	Asch	wycie ra jąc	sobie	ręce.	–	Nic	na	to	pora dzić	nie
moż na.	W	myśl	pań skiej	dia gnozy	 je stem	pomylony	 i	nie odpowie dzial ny	za	swoje
czyny.

Drugi	 strzał	 padł	 w	 pią tek	wie czorem.	 Ze ga ry	 ko szar	wska zywa ły	 znowu	 godzi nę
dwudzie stą	mi nut	osiem na ście.	Powoli	nadpeł za ła	noc.

Na	 star sze go	ognio mi strza	Schul za,	który	 sie dział	wła śnie	w	kan ce la rii,	 po sypał
się	tynk.	Po krył	część	pi sma,	któ re	mia ło	wy kończyć	bom bar die ra	Ascha.	Ka ła marz
się	prze wrócił,	atra ment	spływał	na	pa pier.

Schulz	rzucił	się	na	zie mię.	Przy ci śnię ty	do	ścia ny,	prze kli nał	swój	zwy czaj	pra ‐
cowa nia	przy	peł nym	świe tle	i	sze roko	otwar tych	oknach.	By	nie	do stać	się	w	za sięg
ostrza łu	 strzel ca,	 któ ry.	 wy raź nie	 na sta wał	 na	 jego	 ży cie,	 popeł znął	 ostroż nie	 na
czwora kach	w	stronę	wyłącz ni ka.

Świa tło	zga sło.	Schulz	popę dził	ku	jed ne mu	z	okien	i	wyj rzał	ostroż nie.	Je że li	go
wzrok	nie	mylił,	plac	zbiór ki	był	pusty.	–	Tchórz li wy	pies!	–	mruknął.	Wi docz nie
przypusz czał,	 że	 strze lec	 po zosta nie	 na	miej scu	 do póty,	 dopóki	 go	 star szy	 ognio ‐
mistrz	nie	roz pozna.

Schulz	czuł,	że	drży.	Płynę ło	to	i	ze	stra chu,	który	go	dopie ro	te raz	opa nował,	i	z



wście kłości.	Prze mie rzył	trze ma	susa mi	kance la rię,	otwo rzył	sze roko	drzwi	i	ryknął
w	stronę	koryta rza:	–	Alarm!	Wszyscy	pod ofi ce rowie	na tychmiast	do	mnie!	Sze re ‐
gowcy,	zbiór ka	przed	izba mi!

Wykrzyczał	te	roz ka zy	pra wie	au toma tycz nie,	nie	na myśla jąc	się	zbyt	wie le.	Ale
już	sam	ryk	przyniósł	mu	ulgę.	Nie	sta ło	się	jednak	nic	de cydują ce go.	Poszcze gól ni
ka nonie rzy	wyglą da li	z	za inte re sowa niem	ze	swoich	izb,	wyda wa ło	się,	że	są	ra do‐
śnie	podnie ce ni.

Potem	 podofi cer	 dyżur ny	 za jął	 się	wykona niem	 roz ka zów	 sze fa.	Na	wszyst kich
trzech	ko ryta rzach	roz legł	się	jego	ostry	gwiz dek.	–	Podofi ce rowie	do	kan ce la rii,	do
sze fa	ba te rii!	Pozosta li	–	zbiór ka	przed	izba mi.

Zja wi li	 się	pierwsi	podofi ce rowie.	Schulz	za trudnił	 ich	ż	miej sca.	–	Za ryglować
wej ście.	Za trzymać	każ de go,	kto	ze chce	wejść	lub	wyjść.	Pil nować	tyl nej	ścia ny	blo‐
ku	ba te rii,	by	nikt	nie	mógł	wy dostać	się	przez	okna!	Bie giem	na	war townię,	za trzy‐
mać	wszyst kich	żoł nie rzy	na szej	ba te rii,	którzy	chcie li by	jesz cze	ewen tual nie	wyjść.
Prze szukać	plac	ćwi czeń!	Wzmoc nię	was,	jak	tyl ko	zja wi	się	więk sza	ilość	podofi ‐
ce rów.

Gmach	ba te rii	po dobny	był	te raz	do	wzbu rzone go	ula,	które go	wej ścia	zosta ły	za ‐
blokowa ne.	Żoł nie rze	tłoczyli	się	na	koryta rzach	i	roz ma wia li	ze	sobą	z	ożywie niem.
Usta wi li	się	dzia łona mi	w	dwusze re gach	i	cze ka li	z	na pię ciem	na	to,	co	się	jesz cze
sta nie.

Schulz	rzucił	się	do	te le fonu	i	ka zał	się	po łą czyć	z	izbą	chorych.	–	Sprawdź cie	na ‐
tychmiast	–	za wołał	–	czy	bom bar dier	Asch	znaj duje	się	w	 izolat ce!	–	Cze kał	nie ‐
cier pli wie	na	odpowiedź	i	ob ser wował	ka pra la,	któ ry	w	myśl	roz ka zu	wy glą dał	przez
okno	kance la rii.

–	Czy	to	nie	pomył ka?	–	za wołał	gło śno	do	słuchawki.	–	Je ste ście	pewni,	absolut ‐
nie	pewni,	że	bom bar dier	Asch	znaj duje	się	w	izo lat ce?	Czy	nie	mógł	jej	opu ścić	w
cią gu	ostat nie go	kwa dransa?	Wiem	 sam,	 że	drzwi	mają	 tam	 rygiel	 i	 spe cjal ny	 za ‐
trzask,	że	okna	są	za kra towa ne,	nie	musi cie	mi	tego	tłuma czyć.	Ale	mógł	osta tecz nie
wyjść	na	stro nę!	Co	robi?	Gra	z	podofi ce rem	sa ni tar nym	w	dwa dzie ścia	je den	i	już
przez	to	samo	nie	może…	Świńska	banda!

Schulz	z	 trza skiem	rzucił	 słuchawkę	na	wi deł ki.	Za ci snął	pię ści,	by	nikt	nie	za ‐
uwa żył,	jak	mu	ręce	la ta ją.	Wyłowił	jedne go	z	pod ofi ce rów,	którzy	się	ze bra li	doko‐
ła	nie go.	–	Pędź cie	na	izbę	chorych	–	po wie dział	–	sprawdź cie,	czy	dane	tych	sa kra ‐
menc kich	byków	się	zga dza ją.

Stał	 przez	 chwi lę	 roz kra czywszy	 nogi,	 jak	 gdyby	 nad	 czymś	 roz myślał.	 Potem
zwrócił	 się	do	star sze go	ogniomi strza	Wa be ra	 i	po wie dział:	–	Musi my	sprowa dzić
dowódcę.	Ka pi tan	Der na	musi	wie dzieć,	co	 tu	za szło,	naj le piej,	że byś	wziął	 sa mo‐
chód	i	sam	po	nie go	poje chał.	Po	drodze	mo żesz	mu	opowie dzieć,	co	ci	jest	wia do‐
me.

–	Dobrze	–	odparł	Wa ber	i	ruszył	z	kopyta.	Szef	poli czył	pozosta łych.



–	 Je den	ogniomistrz	 i	 je den	ka pral	na	każ de	 trzy	 izby.	Na le ży	usta lić,	 co	każ dy
żoł nierz	w	cią gu	ostat niej	godzi ny	robił.	Na	kogo	padnie	podej rze nie,	że	około	go‐
dzi ny	dwu dzie stej	opu ścił	budynek,	czy	po	to,	by	opróż nić	ku beł	ze	śmie cia mi,	czy
po	to,	żeby	skoczyć	do	kantyny,	tego	przyprowa dzić	do	mnie.	Na le ży	również	spraw‐
dzić	broń,	ale	sta ranniej	niż	ostat nim	ra zem.

Ogniomi strze	 i	 ka pra le	 roze szli	 się	 po	 ko ryta rzach.	 Schulz	 do	 głę bi	 wzburzony
krą żył	po	kance la rii.	Przypomi nał	lwa	w	cia snej	klat ce,	które go	drę czy	skwar	i	głód.
Ka pral	przydzie lony	do	wyglą da nia	przez	okno	stał	nie ruchomo.

Zja wił	 się	 pod porucz nik	We del mann	w	na rzuconym	na	 sie bie	 płasz czu	 ką pie lo‐
wym.	–	Co	się	sta ło?

–	Znowu	do	mnie	strze la no,	pa nie	pod porucz ni ku	–	oświadczył	Schulz	z	chłodną
rze czowością.

–	I	znowu	strzał	chybił?
–	Kula	omal	się	o	mnie	nie	otar ła.	Sie dzia łem	wła śnie	 tu	przy	sto le.	Prze le cia ła

tuż	obok	mnie.
We del mann	przyglą dał	się	miej scu,	w	którym	utkwił	pocisk;	znaj dowa ło	się	wy‐

soko	na	ścia nie.	Potem	wyj rzał	na	dwór.	Pod	kan ce la rią,	znacz nie	ni żej,	roz cią gał	się
tyl ko	plac	zbiór ki	oraz	część	jezdni.	–	Dziwne	się	rze czy	zda rza ją	–	po wie dział	pod‐
porucz nik	 z	 sar ka stycz nym	 uśmie chem.	 –	Albo	 strze lec	 unosił	 się	 dwa	me try	 nad
zie mią,	albo	przy niósł	sobie	skła da ną	dra binkę,	albo	kula	istot nie	za toczyła	sze roki
łuk,	by	móc	pana	musnąć.

Schulz	mil czał	zło wrogo.	Był	zbyt	chytry,	by	wobec	teo rii	pod porucz ni ka,	nie	da ‐
ją cej	się	tak	od	ręki	odrzucić,	za jąć	posta wę	ne ga tywną.

–	Wszyst ko	to	pły nie	z	tego	–	powie dział	tyl ko	–	że	ob chodzi my	się	z	tymi	chłyst ‐
ka mi	jak	z	surowym	jaj kiem.	Nic	dziwne go,	że	opa da ją	ich	głupie	myśli.

–	Uwa żam	–	odparł	podporucz nik	–	że	strzał	od da ny	do	pana	to	znak,	do	ja kie go
stopnia	jest	pan	lubia ny.

–	Po dobno	już	się	kie dyś	zda rzyło	–	za uwa żył	z	na ci skiem	Schulz	–	że	próbowa no
za	pomocą	 tej	me tody	usuwać	z	drogi	 ludzi,	którzy	byli	prze szkodą	przy	pewnych
awantur kach	mi łosnych.

–	Na prawdę?	–	podporucz nik	We del mann	udał,	że	nie	zrozumiał	aluzji	star sze go
ogniomi strza.	 –	 Po	 kogóż	 to	 wycią gał	 pan	 swoje	 pal ce?	 Ale	 to	 powinno	 uprościć
spra wę,	 bo	 chy ba	 licz ba	 wcho dzą cych	 w	 grę	 była by	 w	 tym	 wy padku	 nie wiel ka.
Mniej sza	zresz tą	o	to.	W	każ dym	ra zie	wzię ła	te raz	w	łeb	pań ska	teoria,	w	myśl	któ ‐
rej	bom bar dier	Asch	miał	rze komo	dybać	na	pańskie	ży cie.	Je że li	o	mnie	cho dzi,	to
powie dzia łem	od	razu,	że	nie	zaj muje	się	on	ta ki mi	ba ga tel ka mi.

We del mann	wy szedł	za dowolony.	Świa domość,	że	star szy	ogniomistrz	Schulz	pa ‐
trzy	za	nim	z	furią,	na peł ni ła	go	roz koszą.	My ślał	przez	chwi lę	o	tym,	by	zaj rzeć	na
moment	do	Lory	Schulz,	ot	tak	sobie,	bez	żad nych	da lej	idą cych	za mia rów,	po	pro‐
stu	dla	za ba wy,	żeby	jesz cze	bar dziej	roz wście klić	Schul za.	Ale	za nie chał	tego	i	sam



się	w	duchu	za	to	pochwa lił.
Podporucz nik	udał	się	na	środ kowy	korytarz,	na	którym	mie ścił	się	dzia łon	Lin‐

denber ga.	 Ze bra ni	 tam	 żoł nie rze	 sta nę li	 w	 sze re gu	 woła jąc	 „bacz ność!”	 Podbiegł
ogniomistrz	i	złożył	mel dunek.

–	Nie	prze szka dzaj cie	sobie!	–	za rzą dził	podporucz nik.	Potem	podszedł	do	ka pra la
Lindenber ga,	który	sys te ma tycz nie	wy pruwał	swo je mu	dzia łonowi	fla ki.	–	Je że li	nie
ma cie	nic	prze ciwko	temu,	Lindenberg,	przyj rzę	się	tu	trochę.

–	Tak	jest,	pa nie	podporucz ni ku!	–	za wołał	Lindenberg,	za szczycony	tymi	słowa ‐
mi.

Ka pral	Lindenberg	za drę czał	swój	dzia łon.	Poruszał	się	jak	ogar	na	gorą cym	tro‐
pie.	Za pał	 jego	 i	wytrwa łość	były	bez przykładne.	Prze rzucał	 za war tość	 szaf,	 ka zał
odsuwać	łóż ka,	usta wiać	w	pi ra mi dę	sto ły;	wlazł	na	fra mugę	okna	ba da jąc	pal ca mi
pręt,	na	którym	za wie szone	były	fi ranki,	obma cywał	żoł nie rzy;	potem	na	czas	dłuż ‐
szy	za głę bił	się	w	sza fie,	w	której	prze chowywa no	szczot ki.

–	Cze go	wła ści wie	szuka cie?	–	za pytał	podporucz nik	uprzej mie.
–	Amuni cji,	pa nie	podporucz ni ku	–	odparł	Lindenberg	bez	na mysłu.
–	Są dzi cie,	że	znaj dzie cie	 ją	u	swoich	 ludzi?	–	za pytał	We del mann,	nie zmier nie

za cie ka wiony.
–	Oczywi ście,	że	nie,	pa nie	podporucz ni ku.
–	I	mimo	to	jesz cze	szuka cie.
–	Tak	jest.	Prze cież	taki	był	roz kaz.
–	Proszę	sobie	nie	prze szka dzać	–	odrzekł	podporucz nik	i	roz glą dał	się	da lej.	Poli ‐

czył	obec nych.	Wie dział,	że	dzia łon	Lindenber ga	skła da	się	z	dwuna stu	ludzi;	obec ‐
nych	było	 siedmiu.	Było	 to	nor mal ne,	gdyż	w	piąt ki	nie zbyt	wie lu	żoł nie rzy	bra ło
prze pust ki.	Wdał	się	w	roz mowę	z	żoł nie rza mi.

–	Kogo	wła ści wie	brak?	–	za pytał.
Ka nonier	Vier be in,	do	któ re go	słowa	 te	zosta ły	zwró cone,	za czął	gor li wie	wyja ‐

śniać:	 –	 Bra kuje	 pię ciu	 lu dzi.	 Je den	 zo stał	 od komende rowa ny,	 dwóch	 otrzyma ło
prze pust ki,	 są	w	mie ście	 już	od	 siódmej,	 bom bar dier	Asch	prze bywa	w	 izbie	 cho‐
rych,	bom bar dier	Kowal ski	nie	wrócił	jesz cze	z	za jęć.

–	Gdzież	on	pra cuje?
–	W	ma ga zynie	amuni cyj nym.
We del manna	prze sta ło	to	wszyst ko	in te re sować.	–	Nie	prze szka dzaj cie	so bie,	Lin‐

denberg!	–	za wołał.	Potem	po szedł	do	swe go	miesz ka nia	i	uśmie cha jąc	się	na lał	so‐
bie	duży	kie li szek	konia ku.

Tym cza sem	star szy	ogniomistrz	Schulz	poddał	 egza mi nowi	żoł nie rzy	 za trzyma ‐
nych	przy	drzwiach	wej ściowych.	Za chowa nie	ich	nie	da wa ło	podstaw	do	podej rzeń.
Dwaj	z	nich	pili	w	kantynie	piwo	od	godzi ny	dzie więt na stej	trzy dzie ści.	Za pła ci li	o
dwudzie stej	dwa dzie ścia,	a	więc	w	dwie	mi nuty	potem,	jak	padł	strzał.	Dzier żawca
kantyny	Bandur ski	 był	 go tów	potwier dzić	 to	 pod	 przy się gą.	 Po zosta li	 trzej	 chcie li



wyjść.	Opuści li	 swe	 izby	 tuż	przed	godzi ną	dwudzie stą	mi nut	 trzydzie ści,	wszyscy
kole dzy	mogli	za świadczyć,	że	do	 tej	pory	sie dzie li	w	 izbie	albo	goli li	 się.	Szósty
miał	przynieść	dla	ogniomi strza	Platz ka	pa pie rosy.	I	on	wyruszył	dopie ro	po	strza le.

Schulz	klął.	Również	ka pral	po sła ny	na	war townię	wrócił	z	ni czym.	Schulz	klął.
Ka pra le	 wysła ni	 na	 „prze cze sa nie”	 oko lic	 blo ku	 ba te rii	 i	 pla cu	 ćwi czeń	 tak że	 nie
mie li	nic	do	za mel dowa nia.	Schulz	klął.

Powoli	nie pokój	ogar nął	całe	ko sza ry.	Wy glą da ło	na	to,	że	zwia dowcy	star sze go
ogniomi strza	 za chowa li	 się	 jak	 sło nie	w	 skła dzie	 por ce la ny.	 Po	 upływie	 krót kie go
cza su	w	ca łych	kosza rach	było	już	wia domo,	że	w	trze ciej	ba te rii	padł	strzał	ma ją cy
uśmier cić	 star sze go	ogniomi strza.	W	pią tej	ba te rii	mó wiono	 już	o	cięż kim	zra nie ‐
niu,	a	w	kantynie	roze szła	się	pogłoska,	że	w	trze ciej	ba te rii	leży	trup.

Na przód	za dzwonił	do wódca	war ty,	potem	ode zwa ła	 się	 izba	cho rych,	na stępnie
za te le fonował	 ofi cer	 dy żur ny,	 a	 póź nym	 wie czorem	 ad iutant	 dy wi zjonu.	 Schulz
wrzesz czał	w	słu chawkę,	za chowywał	się	prowokują co.	Ad iutant	wypra szał	to	sobie.
Schulz,	któ ry	pomylił	się	co	do	osoby	swe go	roz mówcy,	za czął	coś	skom leć.	Ad iu‐
tant	za żą dał	szcze gółowe go	ra por tu.	Schulz	przyrzekł;	przy	końcu	roz mowy	trzę sły
mu	się	kola na.

W	 tym	na stroju	ogól ne go	pod nie ce nia	na	dro dze	 star sze go	ognio mi strza	 zna lazł
się	przypadkiem	ogniomistrz	Plat zek.

–	Plat zek	–	powie dział	Schulz	–	te raz	cier pli wość	moja	dosię gła	kre su.
–	Mogę	sobie	wyobra zić	–	za pewnił	Plat zek.
–	 Te raz	 musi	 się	 na resz cie	 wyja śnić,	 skąd	 pochodzą	 na boje,	 którymi	 do	 mnie

strze la no,	a	przede	wszyst kim,	w	czyje	ręce	się	dosta ły.
–	Ale…	–	wyją kał	Plat zek.
–	Żad nych	sprze ci wów	–	po wie dział	Schulz	bez li tośnie.	–	Mu siał	 to	być	 je den	z

ludzi	strze la ją cych	z	twe go	sta nowi ska.	I	tu	wła śnie	trze ba	roz począć	poszuki wa nia.
–	Ale	w	ta kim	ra zie	będę	wykończony.
–	Wolę,	żeby	cie bie	wykończono,	niż	żeby	mnie	za bi to.	A	może	myślisz,	że	będę

cze kał	spokoj nie,	aż	te	świ nie	wpa kują	we	mnie	pozosta łą	amuni cję.
Schulz	zo sta wił	cał kowi cie	zła ma ne go	Platz ka	i	po pę dził	na	dwór	usłyszawszy,	że

nadje chał	wóz	do wódcy.	Chciał	moż li wie	 jak	naj prę dzej	 złożyć	ka pi ta nowi	Der nie
mel dunek.

Mimo	ciem ności	wi dać	było,	że	ka pi tan	Der na	wyglą da	bla do.	Schul zowi	zda wa ło
się,	że	po wi nien	mu	pomóc	przy	wysia da niu	z	wozu,	ale	wy robione	poczucie	 tak tu
wobec	prze łożonych	powstrzyma ło	go	od	tego.

–	Jakże	to	moż li we?	–	za pytał	Der na.
Schulz	wyrzucił	z	sie bie	swój	obszer ny	mel dunek.
–	Chodź my	do	mego	pokoju	służ bowe go	–	powie dział	Der na.	Zna la zł szy	się	tam

ka pi tan	 spoj rzał	bez radnie	na	 swe go	 star sze go	ogniomi strza	 i	 za pytał:	 –	 I	 co	 te raz
zrobi my?



Dowódca	 dy wi zjonu	 ma jor	 Lu schke	 był	 uwa ża ny	 za	 zupeł nie	 nie obli czal ne go	 nie
tyl ko	 przez	 swo ich	 bez pośrednich,	 pod władnych.	 Bul wa	 zja wiał	 się,	 kie dy	 chciał,
zni kał,	kie dy	to	uwa żał	za	słusz ne,	ro bił,	co	mu	wpa dło	do	głowy.	To	jed nak,	co	wy‐
glą da ło	na	bez pla nowość,	było	w	naj wyż szym	stopniu	ce lowe.	Luschke	z	powodze ‐
niem	i	nie	bez	za dowole nia	siał	wokół	sie bie	nie pokój.	Każ dej	chwi li,	o	każ dej	porze
dnia	i	nocy	mógł	się	wynurzyć	i	we	wszyst ko	wtrą cić.

Luschke	przy wią zywał	ogrom ną	wagę	do	punk tual ności	swych	podwładnych.	Za ‐
twier dzone	przez	nie go	pla ny	służ by	wraz	z	poda nymi	w	nich	pre cyzyj nie	ści słymi
ter mi na mi	mu sia ły	być	traktowa ne	jako	coś	świę te go.	Sam	no sił	przy	so bie	dwa	ze ‐
gar ki,	trze ci	stał	za wsze	na	biur ku,	czwar ty	wi siał	na	ścia nie.

W	pią tek	po	południu	Luschke	opu ścił	wcze śnie	ko sza ry,	oczy wi ście	nie	za wia da ‐
mia jąc	o	tym	ad iutanta.	Na	wie czór	był	za proszony	przez	pewne go	wła ści cie la	tar ta ‐
ku	na	polowa nie.	Mogło	 to	ozna czać,	 że	ma jor	Lu schke	zja wi	się	w	sobotę	 albo	o
wcze snym	świ cie,	albo	też	z	solidnym	opóź nie niem.	I	te	kom bi na cje	były	jednak	tyl ‐
ko	przy pusz cze nia mi;	równie	dobrze	Lu schke	mógł	zja wić	się	punktual nie	o	ósmej,
to	zna czy	wte dy,	kie dy	w	myśl	roz ka zu	roz poczyna ła	się	pra ca	dywi zjonu.	Tak,	Bul ‐
wa	był	cał kowi cie	nie obli czal ny.

Adiutant	dywi zjonu,	który	szybko	odzwycza ił	się	od	tego,	by	poja wia nie	się	i	zni ‐
ka nie	swe go	ma jora	obli czać	na	pod sta wie	ja kie goś	ra chunku	prawdopodobieństwa,
sta wił	 się	 jak	 zwykle	 o	 ósmej	 w	 kan ce la rii	 dywi zjonu.	 Luschke go	 oczy wi ście	 nie
było.	Ad iutanta	nie	zdzi wi ło	to	zbyt nio;	gdyby	się	spóź nił	bo daj	o	trzy	mi nuty,	Lu ‐
schke	 był by	 nie za wodnie	 na	miej scu	 i	 cze kał by	 na	 nie go	 z	 sar ka stycz nym	 uśmie ‐
chem.

Podczas	peł ne go	nie pokoju	cze ka nia	na	poja wie nie	się	dowódcy	ad iutant	po rząd‐
kował	na groma dzone	 roz ka zy,	 ra por ty	 i	wyka zy.	Nie	było	wśród	nich	nic	nadzwy‐
czaj ne go.	Ad iutant	nie	spodzie wał	się	też	ni cze go	in ne go.	Każ dy	człowiek	jako	tako
nor mal ny	musiał	uczci wie	dą żyć	do	tego,	by	nie	ścią gać	na	sie bie	uwa gi	ma jora.	A.
ponie waż	nie	było	jesz cze	pi sem ne go	mel dunku	o	tym,	co	się	wczoraj	wie czorem	ro‐
ze gra ło	w	 trze ciej	ba te rii,	posta nowił,	zgodnie	z	wypróbowa ną	me todą,	uda wać,	że
nie	wie	o	ni czym,	chyba	że	go	Luschke	wy raź nie	za pyta,	co	wca le	nie	było	wyklu‐
czone.

O	godzi nie	ósmej	pięt na ście	wszedł	do	kance la rii	dywi zjonu	ka pi tan	Der na.	Wy‐
glą dał	na	prze pra cowa ne go.	Po wi tał	ad iutanta	wiot kim	uści skiem	ręki.	Po tem	za czął
opowia dać,	wycią gnąwszy	ze	swej	teki	stos	ra por tów.

–	 Co,	 pań skim	 zda niem,	 powie	 na	 to	 do wódca	 dywi zjonu?	 Nie pokój	 adiutanta
wzrósł	jesz cze	o	parę	stopni.	Wzruszył	ra miona mi.

–	Czy	je stem	ja snowi dzem?
Potem	 za czę li	 cze kać	 w	 mil cze niu	 na	 zja wie nie	 się	 ma jora.	 Adiutant	 za ła twiał

ner wowo	 swą	 bie żą cą	 robotę,	 ka pi tan	Der na	 stał	 przy	 oknie,	 skąd	mógł	 dokładnie
obser wować	wej ście	do	koszar.	Wypa trywał	Luschke go.



Na gle	drzwi	pokoju	do wódcy	otwo rzyły	się	od	we wnątrz.	Ma jor	Luschke	wpa ko‐
wał	swój	bul wia sty	nos	do	pokoju	adiutanta.	Przyszedł	więc,	jak	się	to	czę sto	zda rza ‐
ło,	ja kąś	drogą	okręż ną.

–	W	 umywal ni	 drugiej	 ba te rii	 –	 powie dział	 –	 pę kła	 szyba,	 i	 to	 trzy	 dni	 temu.
Pierwsza	bra ma	dzia łowni	pią tej	ba te rii	ma	solidne	za dra pa nia	i	ja kieś	wgnie ce nie.
Zam ki	w	schronach	amu ni cyj nych	nie	są	na oli wione.	W	izbie	chorych	za pomnia no
przy	wej ściu	wy łą czyć	świa tło.	Za notował	pan?	Ra por ty	od powie dzial nych	za	to	zło‐
żyć	mi	na	biur ku	o	godzi nie	dwuna stej.	Zrozumia no?

–	Tak	jest,	pa nie	ma jorze.	Pi sem ne	mel dunki	do	godzi ny	dwuna stej.
Luschke	kiwnął	 głową.	Był	 ni ski,	 krę py,	 ruchy	miał	 spokoj ne,	 opa nowa ne.	Głos

jego	brzmiał	ła godnie,	co	dzia ła ło	prze ra ża ją co.	Małe,	ostre,	zim ne	oczy	lśni ły	chy‐
trze.	–	Co	pana	do	mnie	sprowa dza,	ka pi ta nie	Der na?	Czyż bym	pana	za mówił?	Nie,
nie	przypomi nam	sobie.

–	Bar dzo	nie mi ła	spra wa,	pa nie	ma jorze.
–	Nie mi ła?	Dla	 kogo?	 Poza	 tym	wszyst ko,	 co	 się	 okre śla	 jako	 nie mi łe,	ma	 coś

wspól ne go	z	ja kimś	świń stwem.	A	w	moim	dy wi zjonie,	pa nie	ka pi ta nie	Der na,	świń‐
stwa	nie	ist nie ją.

Der na,	któ ry	w	obec ności	ma jora	czuł	się	jesz cze	o	wie le	mniej	pewnie	niż	zwy‐
kle,	uznał,	że	naj le piej	bę dzie	nie	roz wodzić	się	dłu go	i	sze roko,	lecz	po zwolić	mó‐
wić	sa mym	faktom.	Przedłożył	więc	dowódcy	dywi zjonu	plik	ra por tów.

Luschke	prze czytał	je	powoli,	na	ra zie	cał kowi cie	bez	komenta rzy.	Stał	jak	przy‐
gwoż dżony	obok	biur ka	swe go	adiutanta.	Jego	bul wia sta	twarz	po chylona	nad	ra por ‐
ta mi	mia ła	 odcień	 czer wona wy;	 nie	 pozosta wa ło	 to	w	 żad nym	 związ ku	 ze	 sta nem
jego	ner wów,	było	spowodowa ne	promie nia mi	słonecz nymi,	którym,	mimo	ol brzy‐
miej	czapki,	na le żą cej	do	sta łych	re kwi zytów	ma jora,	uda ło	się	dotrzeć	do	pewnych
czę ści	jego	twa rzy.

Ma jor	czy tał	ra port	za	ra por tem	i	na wet	po wie ka	mu	nie	drgnę ła.	Adiutant	pa trzył
na	nie go	z	nie wol ni czym	odda niem	jak	na	boga,	ka pi tan	Der na	go rącz kowo	wypa try‐
wał	ja kie goś	drgnie nia	na	jego	nie ruchomej	twa rzy.	Na	próż no.	W	pokoju	pa nowa ła
głucha	ci sza.	Tyl ko	od	cza su	do	cza su	sze le ści ły	przy	prze wra ca niu	kart ki	pa pie ru.

W	pewnej	chwi li	ma jor	powie dział	ła godnie:	–	Idioci!
Ma łymi,	chłodnymi	ocza mi	pa trzył	długo	na	ka pi ta na	Der nę.	Ka pi tan,	czer wony

jak	rak,	mimo	swej	posta wy	na	bacz ność	wyglą dał	pokracz nie	i	nie szczę śli wie.
Ma jor	Luschke	rzu cił	ra por ty	na	biur ko	swe go	adiutanta.	–	Ta kie	rze czy	–	powie ‐

dział	ude rza jąc	dłonią	w	akta	–	nie	zda rza ją	się.	Rozumie	pan,	pa nie	ka pi ta nie	Der ‐
na?	To	się	nie	zda rza,	zwłasz cza	w	dywi zjonie,	które go	ja	je stem	dowódcą.

–	Tak,	pa nie	ma jorze	–	ją kał	się	Der na	–	ja	również	podzie lam	cał kowi cie	zda nie
pana	ma jora,	ale…

–	Gdzie	 tu	miej sce	 na	 „ale”,	 pa nie	 ka pi ta nie,	 je że li	 obaj	 je ste śmy	 tego	 sa me go
zda nia!



–	Podofi ce rowie,	pa nie	ma jorze,	zwłasz cza	star szy	ogniomistrz	Schulz…
–	W	pańskiej	ba te rii	podofi ce rowie	de cydują	o	tym,	co	się	ma	stać?	–	Na	twa rzy

Bul wy	podniosły	się	peł ne	zdu mie nia	brwi.	Oczy	jego	lśni ły.	Wy sunął	podbródek	i
uśmie chał	się	sar donicz nie.	Ad iutant,	który	znał	dobrze	ten	nie pokoją cy	wyraz	twa ‐
rzy	swe go	dowódcy,	miał	naj bar dziej	ponure	prze czucia	co	do	osoby	ka pi ta na	Der ny.
Zbi ty	z	tro pu	dowódca	trze ciej	ba te rii	nie	umiał	zna leźć	odpowie dzi.	Wy glą dał	ża ło‐
śnie.	Jego	wie deński	wdzięk,	jego	ce sar sko-królewska	austriac ka	uprzej mość	roz bi ły
się	w	ze tknię ciu	z	twar dym	jak	ka mień	ma jorem	Luschke.

–	Je że li	pana	do brze	zrozumia łem	–	powie dział	ma jor	–	nie	umie	pan	so bie	pora ‐
dzić	ze	swoimi	ludź mi.

–	Niech	mi	wol no	bę dzie	za pewnić	pana	ma jora,	że	próbowa łem	wszyst kie go…
–	Nie	wąt pię	w	to,	pa nie	ka pi ta nie	Der na	–	powie dział	Lu schke	druzgocą co	ła god‐

nie.	–	Moż na	by	 to	na zwać	nie udol nością.	W	każ dym	ra zie	przychodzi	pan	 te raz	z
tymi	afe ra mi	do	mnie.	Dobrze.	Poka żę	panu,	jak	się	tego	ro dza ju	ba ga tel ki	li kwi du‐
je.

Adiutant	po zwolił	sobie	na	uwa gę:	–	Również	pod porucz nik	We del mann	wyra ził
wczoraj	w	roz mowie	te le fonicz nej	ze	mną	pogląd,	że	chodzi	tu	o	ba ga tel kę.

–	 Inte re sują ce	 –	 po wie dział	ma jor	 Luschke.	 –	 Za pewne	 pod porucz nik	 pojął	 do‐
kładnie	to,	cze go	nie	zro zumiał	ka pi tan.	Ale	We del mann	pochodzi	z	mojej	szkoły,	a
pan,	pa nie	ka pi ta nie	Der na,	został	mi	tyl ko	przydzie lony.

Spoj rzawszy	pogar dli wie	na	Der nę	Lu schke	zno wu	się gnął	po	 ra por ty.	–	A	więc
przystąpmy	 do	 rze czy	 –	 powie dział.	 –	 Za mel dują	 się	 u	 mnie:	 ka pral	 Lindenberg,
ogniomistrz	 Plat zek,	 star szy	 ognio mistrz	 Schulz,	 le karz	 dy wi zjonu	 dok tor	 Sämig.
Niech	przyj dzie	również	podporucz nik	We del mann.

Adiutant	 skoczył	 do	 te le fonu	 i	 prze ka zał	 za rzą dze nia	 do wódcy.	 Der na	 stał	 jak
zbędny	me bel.	Ma jor	raz	jesz cze	prze rzucił	ra por ty,	skrobiąc	się	przy	tym	z	za dowo‐
le niem	w	podbródek.

–	Asch	–	po wie dział,	ape lując	do	swej	zna komi tej	pa mię ci.	–	Bom bar dier	Asch.
W	tych	dniach	ze tkną łem	się	już	prze cież	z	tym	na zwi skiem.	–	Oczy	mu	za błysły.	–
Czy	pan	nie	wystą pił	z	wnioskiem	mia nowa nia	go	ka pra lem,	pa nie	ka pi ta nie	Der na?

–	Tak	jest,	pa nie	ma jorze	–	wybeł kotał	Der na.	Luschke	odwrócił	się	od	nie go	mru‐
cząc	pod	nosem:	–	Zero!	–	Potem	dał	roz kaz	we zwa nia	podporucz ni ka	We del manna.

Podporucz nik	zja wił	się.	Jak	wszyscy	wcho dzą cy	do	pokoju,	w	któ rym	się	ma jor
znaj dował,	za trzymał	się	w	drzwiach	i	od dał	prze pi sowy,	nie na ganny	ukłon.	–	Pod‐
porucz nik	We del mann	mel duje	się	na	roz kaz	–	wyre cytował.

–	 Niech że	 pan	 podej dzie	 bli żej,	 dro gi	 pod porucz ni ku	We del mann	 –	 powie dział
Luschke	słod ko.	–	Ubie głe go	tygodnia	sta łem	przy	oknie	i	ob ser wowa łem	plac	ćwi ‐
czeń.	Nadzorował	pan	wówczas	musz trę	pie szą.	W	jednej	z	grup	drę czono	pewne go
żoł nie rza	tak	bar dzo,	że	stra cił	pa nowa nie	nad	sobą	i	dostał	cze goś	w	rodza ju	ata ku
epi leptycz ne go;	zda wa ło	się,	że	chce	się	rzu cić	na	podofi ce ra.	I	cóż	pan	wte dy	uczy‐



nił?	No?
–	Na tychmiast	się	od da li łem,	pa nie	ma jorze	–	po wie dział	We del mann	zgodnie	z

prawdą.
–	Dla cze góż	to?
–	Pa nie	ma jorze,	są	spra wy,	któ rych	się	nie	przyj muje	do	wia domości,	o	ile	się	ma

głowę	na	kar ku.	Oczysz cza ją	się	ja koś	same	przez	się.	Zwra ca nie	na	te	wyda rze nia
uwa gi	roz dmuchuje	je	tyl ko.

–	Moja	szkoła	–	oświadczył	ma jor	bar dzo	za dowolony.	Potem	za pytał:	–	Pan	zna
ra por ty	w	spra wie	bom bar die ra	Ascha?	Cóż	pan	o	nich	są dzi?

–	Znam	je	wszyst kie,	pa nie	ma jorze,	i	nie	przy wią zuję	do	nich	żadnej	wagi.	Po	co
podnosić	gwałt,	kie dy	moż na	to	za ła twić	ina czej?

Luschke	spiorunował	spoj rze niem	ka pi ta na	Der nę.	Potem	klepnął	podporucz ni ka
We del manna	po	 ra mie niu.	Adiutant	 ode tchnął	 z	ulgą	 i	 odsunął	 się	na	 znacz ny	dy‐
stans	od	nie szczę sne go	dowódcy	trze ciej	ba te rii.

Ma jor	 py tał	We del manna	 o	 szcze gółowe	dane	 dotyczą ce	 żoł nie rzy,	 których	we ‐
zwał.	We del mann	 da wał	 krót kie,	 wyczer pują ce	 odpowie dzi,	 do wódca	 po ta ki wał	 z
za dowole niem.	Po	czym	za wołał:	–	Ka pral	Lindenberg!

Lindenberg,	wyprostowa ny	jak	struna,	pa trzył,	jak	tego	wyma ga ły	prze pi sy,	prosto
w	oczy	do wódcy.	Był	prze kona ny,	że	prze żywa	wiel ką	chwi lę,	i	pewny,	że	ją	godnie
prze trzyma.

–	Ka pra lu	Lindenberg	–	za czął	ma jor.	Ucho dzi cie	za	wzór	poprawności	i	solidno‐
ści.	Tym	bar dziej	dzi wi	mnie,	że	wda li ście	się	ze	swym	pod władnym	w	dłu gie	roz ‐
mowy,	omal	że	nie	w	dys kusję.	Tego	prze pi sy	nie	prze wi dują.	Ma cie	ja sno	i	nie dwu‐
znacz nie	 roz ka zywać,	 a	wasi	 podwładni	mają	was	 słuchać.	 Je że li	 tego	 nie	 czynią,
jest	 to	odmowa	wy kona nia	roz ka zu.	Wte dy	do pie ro	może cie	pi sać	ra port.	Po sta wić
na	swoim,	to	spra wa	indywi dual ności.	Zrozumie li ście	mnie,	ka pra lu	Lindenberg?

–	Tak	jest,	pa nie	ma jorze.
–	Skoro	mnie	zrozumie li ście,	 to	wiedz cie,	że	wasz	ra port	 jest	zupeł nym	non sen‐

sem.	Do	kosza	z	nim!	Może cie	odejść,	ka pra lu	Lindenberg.
Trza snąwszy	obca sa mi	Lin denberg	znikł	jak	kome ta.	Luschke	uwa żał	to	za	rzecz

na tural ną	i	na wet	nie	uznał	za	wła ści we	spoj rzeć	z	wyż szością	na	obec nych.	Wziął
na stępny	ra port:	–	Ogniomistrz	Plat zek!

Plat zek	stał	jak	ska ła	wy drą żona	od	we wnątrz.	Są dził,	że	wybi ła	jego	ostat nia	go ‐
dzi na.	Był	prze kona ny,	że	powę druje	stąd	prosto	do	woj skowe go	wię zie nia.

–	Czytam	tu,	ogniomi strzu	Plat zek	–	powie dział	Luschke	–	że	podobno	mia ła	wam
zniknąć	amuni cja.	Jest	to	oczy wi sty	nonsens.	Nie	ma	ognio mi strza,	które mu	by	zni ‐
kła	amuni cja,	zwłasz cza	w	moim	dywi zjonie.	A	o	fał szowa niu	dokumentów	szkoda
na wet	mówić.	To	bzdura!	Czy	nie	mam	ra cji?

–	Tak	jest,	pa nie	ma jorze.
–	A	więc	nie	bra kuje	amuni cji	i	wy kaz	był	prowa dzony	zgodnie	z	prze pi sa mi.	Czy



tak?
–	Tak	jest,	pa nie	ma jorze.
–	W	ta kim	ra zie	ten	ra port	jest	spóź niony	i	jako	taki	kwa li fi kuje	się	do	kosza.	Mo‐

że cie	odejść,	ogniomi strzu.
Ogniomistrz	Plat zek	nie	wie dział,	co	się	z	nim	dzie je.	Czuł	gwał towną	potrze bę

zna leźć	się	na	po wie trzu.	Wypadł	z	po koju	z	nie wia rogodnie	głupią	i	uszczę śli wioną
miną.

–	Tego	człowie ka	trze ba	bę dzie	przy	naj bliż szej	oka zji	prze nieść	–	za rzą dził	Lu‐
schke.	–	A	te raz	niech	wej dzie	star szy	ogniomistrz	Schulz.

Schulz	 wtoczył	 się	 jak	 czołg.	 Za trzymał	 się	 gwał townie,	 blokując	 swą	 posta cią
nie mal	pół	pokoju.	Wyre cytował	swój	mel dunek	i	cze kał.

Luschke	popa trzył	 na	 nie go	ba dawczo	 i	 za sta na wiał	 się	 przez	 chwi lę,	 jak	 by	 go
naj ła twiej	zła mać.	Nie	poszedł	jed nak	na	żadne	śmia łe	kom bi na cje,	wybrał	me todę
naj prost szą.	–	Czy	ma cie	rze czywi ście	za miar	–	za pytał	ła godnie	–	zre zygnować	ze
sta nowi ska	sze fa	ba te rii?

Schulz	prze ląkł	 się	wy raź nie.	Bladł,	 czer wie nił	 się,	 pa trzył	 na	 swe go	do wódcę	 i
mil czał.

–	Wła ści wie	 by łoby	 szkoda	 –	 powie dział	Luschke	 ła godnie.	 –	Byli ście	 zupeł nie
przydat nym	sze fem	ba te rii,	przynaj mniej	do	przedwczoraj.	Stra cił bym	was	nie chęt ‐
nie,	ale	mam	już	na stępcę.	Wie cie	z	pewnością,	że	szef	ba te rii	 to	nie	stopień,	 lecz
sta nowi sko	służ bowe.	Zdej mie cie	na szywki,	zwol ni cie	miesz ka nie	służ bowe	i	pozo‐
sta nie cie	star szym	ogniomi strzem.	Proste,	prawda?

Ka pi tan	Der na	zdobył	się	na	odwa gę	i	wtrą cił:
–	Pa nie	ma jorze…
–	Pa nie	 ka pi ta nie	 –	 oświad czył	Luschke	 –	 nie	 przy pomi nam	 sobie,	 że bym	pana

prosił	o	wyra że nie	swe go	zda nia.
Der na	za mknął	usta	i	cof nął	się	w	głąb	po koju,	Schul zowi	krew	ude rzyła	do	gło‐

wy.	We del mann	i	adiutant	uśmie cha li	się	do	sie bie	ostroż nie.	Lu schke	rzą dził	się	na
polu	wal ki	suwe rennie.

–	Star szy	ogniomistrz,	szef	ba te rii	–	 rzekł	ma jor	–	musi	być	 ja kąś	osobowością.
Osobowość	 potra fi	 sobie	 dać	 radę.	 Taki	 ra port	 jak	 ten	 jest	 jednak	 za wsze	 ozna ką
bez radności.

–	Pa nie	ma jorze,	niech	mi	wol no	bę dzie	za mel dować,	że	strze la no	do	mnie	–	po‐
wie dział	Schulz	z	wysił kiem.

Luschke	potrzą snął	lek ko	gło wą.	Nie	ukrywał	przed	sobą,	że	była	to	rafa	i	że	na le ‐
ża ło	 ją	 ja koś	 pokonać.	 –	 Jak że	 chce cie	 udowodnić,	 że	 strze la no	 wła śnie	 do	 was?
Prze cież	 strzał	 musi	 gdzieś	 wylą dować.	 A	 wy	 sie dzie li ście	 przy padkowo	 na	 li nii
strza łu:	To	się	może	zda rzyć.	Prawdzi wy	męż czyzna	nie	robi	z	 ta kie go	powodu	od
razu	w	por t ki.	Poza	tym	skąd	mia ła	się	wziąć	amu ni cja?	Z	pewnością	nie	ze	sta nowi ‐
ska	ogniomi strza	Platz ka;	za pewnił	mnie	o	tym	przed	chwi lą.	A	więc	skąd?



–	Myśmy	wczoraj	wie czorem	także	strze la li,	pa nie,	ma jorze.	Za	ka synem	ofi cer ‐
skim.

Luschke	 spoj rzał	 ze	 zdu mie niem	 na	 podporucz ni ka	We del manna.	 Zu peł nie	 nie ‐
ocze ki wa na	 uwa ga	 podporucz ni ka	 po zwoli ła	 mu	 bez.	 trudu	 prze płynąć	 przez	 rafy
tych	roz wa żań.	Ma jor	uśmiechnął	się	z	za dowole niem.	Nie	tyle	odczuwał	wdzięcz ‐
ność	za	oka za nie	pomocy,	bo	osta tecz nie	i	sam	pora dził by	sobie,	ile	za dowole nie	z
powodu	za chowa nia	się	podporucz ni ka.	Jego	szkoła!	Czuł,	że	został	zrozumia ny.

–	Pa nie	pod porucz ni ku	We del mann	–	powie dział	z	nie	ukry wa ną	życz li wością.	–
Na	przy szłość	pro szę	pana	i	innych	pa nów	z	kor pusu	ofi cer skie go,	by	przy	ćwi cze ‐
niach	w	strze la niu	byli	ostroż niej si	i	posługi wa li	się	ra czej	strzel ni cą.

–	Tak	jest,	pa nie	ma jorze.
Luschke	zwrócił	się	zno wu	do	star sze go	ogniomi strza	Schul za.	–	A	więc	i	ta	spra ‐

wa	jest	tym	sa mym	wy ja śniona.	Nie	na le żę	wprawdzie	do	prze ciwni ków	gor li wości
służ bowej,	ale	tym	ra zem	dzia ła li ście	z	pewnością	zbyt	po chopnie.	Przyzna je cie	to,
czy	też	nie	przykła da cie	już	wagi	do	pozosta nia	na	sta nowi sku	sze fa	ba te rii?

–	Tak	jest,	pa nie	ma jorze!
–	Co	„tak	jest”?
–	Przyzna ję,	pa nie	ma jorze!
–	 Dla cze go	 nie	 wcze śniej?	 –	 Lu schke	 chwycił	 ra por ty	 star sze go	 ogniomi strza

dwoma	pal ca mi	i	wrzucił	je	do	kosza.	–	Za ła twione!	–	powie dział.	Może cie	odejść.
Schulz	na tychmiast	wy toczył	się	z	pokoju.	Zna la zł szy	się	za	drzwia mi	od sapnął.	–

Tam,	do	li cha!	–	mruknął	gło śno	do	sie bie	–	o	mały	włos,	a	by łoby	się	źle	skończy‐
ło!	 –	Był	wnie bowzię ty,	 że	ma	 już	 tę	 spra wę	 poza	 sobą.	Re spekt	 jego	 dla	ma jora
wzrósł	bez gra nicz nie.

Tym cza sem	 ma jor	 Luschke	 ob ra biał	 le ka rza	 dywi zjonowe go	 dok tora	 Sämi ga.
Traktował	 go	 ści śle	 służ bowo,	 uniknął	 zręcz nie	 po da nia	mu	 ręki.	Nie	wska zał	 też
doktorowi	krze sła,	uda jąc,	że	o	tym	za pomniał.

Luschke	wie dział	do brze,	że	nie	bę dzie	mógł	 traktować	doktora	Sämi ga	 tak,	 jak
tego	pra gnął.	Le karz	był	mu	je dynie	do	dywi zjonu	przy dzie lony;	podle gał	mu	jako
ofi cer,	nie	 jako	 le karz.	Ale	Sämig	czuł	 re spekt	przed	każ dym	ofi ce rem	li niowym	i
wła śnie	ma jor	Luschke	wzma gał	w	nim	to	uczucie.

–	Co	ja	tu	sły szę?	–	powie dział	Lu schke	tonem	umyśl nie	ser decz nym.	–	Urzą dza
pan	ze	swymi	pa cjenta mi	we sołe	za pa sy?

–	Zosta łem	na padnię ty	–	powie dział	doktor	Sämig	z	goryczą.
–	Wybrał	pan	nie odpowiednie	słowa	–	powie dział	Luschke	i	na gle	ci chy	jego	głos

za brzmiał	zupeł nie	zim no	i	groź nie.	–	Ofi ce ra	się	nie	na pa da.	To	się	nie	może	zda ‐
rzyć.	Proszę	to	sobie	za pa mię tać.	Gdy by	rze czy	mia ły	zajść	tak	da le ko,	to	albo	na pa ‐
da ją cy	był by	trupem,	albo	ten	ofi cer	nędz ną	szma tą.

Doktor	Sämig	otworzył	sze roko	swoje	bla donie bie skie	oczy.	Roz glą dał	się,	jakby
szuka jąc	pomocy,	ale	nikt	się	o	nie go	nie	trosz czył.



–	Cza sa mi	–	po wie dział	Lu schke	–	słyszę	hi storie,	od	których	mi	wło sy	sta ją	na
głowie,	ale	nie	wie rzę	w	nie.	Mój	zdro wy	ludz ki	roz są dek	mówi	mi,	że	nie	wol no	mi
w	nie	wie rzyć.	Gdyby	 ist niał	gdzieś	 le karz,	któ ry	by,	obojęt nie	z	 ja kich	powodów,
uznał	człowie ka	nor mal ne go	za	chore go	umy słowo,	to	wie	pan,	co	by	mu	się	na le ża ‐
ło?	Baty!	Porządna	por cja	ba tów.	A	gdyby	ten	wy rok	wy konał	na	nim	żoł nierz,	wie
pan,	co	bym	z	nim	zrobił?	Powinszował bym	mu!	Z	ca łe go	ser ca.	Ale	ta kie	rze czy	się
nie	 zda rza ją.	 A	 gdyby	 się	 na wet	 zda rzyły,	 cały	 kor pus	 ofi cer ski	 skrę cał by	 się	 ze
śmie chu,	o	ile	by	miał	w	ogóle	rozum.	Pan	coś	mówił,	doktorze	Sämig?

–	Nie,	pa nie	ma jorze.
–	 A	 ten	 ra port,	 któ ry	 tu	 mam	 przed	 sobą,	 może	 być	 tyl ko	 do brym	 ka wa łem.

Uśmie li śmy	się	z	nie go	porządnie.	Do	kosza	z	nim!
Ma jor	 Lu schke	wy rzucił	 i	 tę	 ostat nią	 kart kę	 pa pie ru.	 Za tarł	 ręce	 i	 rozej rzał	 się

błysz czą cym	wzrokiem.	Ale	cią gle	jesz cze	nie	było	wi dać	po	nim,	że	trium fuje.
–	Podporucz ni ku	We del mann	–	powie dział	do wódca	–	zda je	się	nie	ule gać	wąt pli ‐

wości,	że	trze cia	ba te ria	potrze buje	mą drzej szej,	zręcz niej szej	or ga ni za cji.	Potrze bu‐
je	męż czyzny,	a	nie	ma rionet ki.	Same	prze pi sy	ni gdy	nie	wystar czą,	 trze ba	mieć	 i
trochę	 ro zumu.	 Czy	 są dzi	 pan,	 że	 je ste śmy	 za bez pie cze ni	 przed	 dal szymi	 nie spo‐
dzianka mi	podobne go	rodza ju?

–	Z	całą	pewnością,	pa nie	ma jorze.
–	A	bom bar dier	Asch?
–	Rę czę	za	nie go	głową!
–	Mimo	wszyst ko?
–	Wła śnie	dla te go,	pa nie	ma jorze.
–	No	 dobrze	 –	 powie dział	 dowódca.	 –	Niechże	więc	 pan	 obej mie	 ba te rię,	 pa nie

podporucz ni ku	We del mann.	Ka pi tan	Der na	roz pocz nie	swój	urlop,	prze for suję	już	to
ja koś	w	puł ku.	Wie	pan,	co	te raz	zrobi my,	podporucz ni ku	We del mann?

–	Nie,	pa nie	ma jorze.
–	Pój dzie my	obaj	do	bom bar die ra	Ascha.	Za komuni kuje my	mu,	że	dostał	awans

na	ka pra la.

Wszyst ko	prze bie ga ło	zgod nie	z	pla nem.	Bom bar dier	Her bert	Asch,	nie co	zmę czony
wal ką,	któ rą	uznał	za	bez na dziej ną,	przy jął	awans.	W	na iwności	swej	przypusz czał,
że	jako	podofi cer	bę dzie	mógł	żyć	tak,	jak	tego	sam	doma gał	się	od	podofi ce rów	bę ‐
dąc	bom bar die rem.	Ale	wkrót ce	musiał	uświa domić	sobie,	że	nie wol ni cza	ule głość
pewnej	 czę ści	 żoł nie rzy	 była	 jednym	 z	 istot nych	 czynni ków,	 które	 podat nych	 ha
bakcyle	wła dzy	prze łożonych,	bez	wzglę du	na	to,	czy	tego	chcie li,	czy	nie,	doprowa ‐
dza ły	do	ma nii	wiel kości.

Podporucz nik	We del mann	objął	trze cią	ba te rię	tyl ko	na	krót ki	okres	cza su,	bo	we ‐
dle	prze pi sów	nor mują cych	obsa dza nie	sta nowisk	był	jesz cze	za	młody,	by	tę	funk‐
cję	peł nić.	Już	jednak	na	począt ku	dru giej	woj ny	świa towej	został	ofi cjal nie	dowód‐
cą	 ba te rii.	 Moż na	 go	 było	 wy korzystać	 z	 powodze niem	 na	 wszyst kich	 od cinkach



frontu.	Żoł nie rze	lu bi li	go,	a	prze łoże ni	byli	ra dzi,	kie dy	go	nie	wi dzie li.	To	chyba
naj lepsze,	co	moż na	o	ofi ce rze	powie dzieć.

Ka pral	 Lindenberg,	 któ ry	 po został	 bez względnie	wier ny	 swo im	 prze kona niom	 i
przysiągł	 sobie	 przyspa rzać	 oj czyź nie	 nie ustra szonych	 i	 dobrze	 wy ćwi czonych
obrońców,	wy peł niał	 pra cą	 każ dą	mi nutę	 po zosta łe go	mu	 do	 dys pozycji	 krót kie go
żywota.	Padł	trze cie go	dnia	woj ny	w	Pol sce	pod	wsią	za zna czoną	je dynie	na	ma pach
szcze gółowych.	Zgi nął	od	se rii	z	cięż kie go	ka ra bi nu	ma szynowe go,	jak	na	ogół	giną
tyl ko	bo ha te rowie	w	powie ściach:	w	cza sie	wal ki	o	poszcze gól ne	za budowa nia,	trzy‐
ma jąc	w	le wej	ręce	ka ra bin,	a	w	pra wej	odbez pie czony	gra nat	ręcz ny,	który	wybuch‐
nął,	kie dy	padł	nań	twa rzą.	Moż na	go	było	zi dentyfi kować	je dynie	na	pod sta wie	zna ‐
ku	toż sa mości.

Ogniomistrz	 Plat zek,	 Plat zek-drę czyciel,	 zgi nął	 również	 śmier cią	 boha ter ską,	 w
zupeł nie	 innych	 jed nak	 okolicz nościach	 i	 dopie ro	 po	 kil ku	 la tach.	 Do	 roku	 ty siąc
dzie więć set	 czter dzie ste go	 trze cie go	 był	 instruktorem	 w	 rodzinnym	 gar ni zonie	 i
otrzymał	wojenny	Krzyż	Za sługi	pierwszej	kla sy.	Przez	ręce	jego	prze szło	wie le	se ‐
tek	żoł nie rzy,	z	któ rych	–	jak	to	z	dumą	podkre ślał	–	„zrobił	lu dzi”.	Los	dosię gną!
go	podczas	odwrotu	z	wału	atlantyc kie go,	gdy	cofał	się	na	cze le	swe go	pododdzia łu.
Bom by	za sypa ły	go	w	ja kiejś	piwni cy	pod	miej scowością	Dreux.	Równocze śnie	eks ‐
plodowa ła	nad	nim	potęż na	becz ka,	na peł niona	czer wonym	wi nem.

Ba biarz	We rktreu,	król	ma ga zynie rów,	prze żył	woj nę	bez	wiel kie go	wysił ku.	By‐
wał	prze waż nie	tam,	gdzie	nie	strze la no.	Był	urodzonym	ad mi ni stra torem	od	umun‐
durowa nia,	amu ni cji	i	ludzi.	Wkrót ce	po	na jeź dzie	wy płynął	w	zdobytej	Pol sce	i	wy‐
robił	so bie	u	miej scowej	lud ności	trwa łą	sła wę	jako	spe kulant	i	pa skarz.	Póź niej	zo‐
stał	prze nie siony	do	Francji,	gdzie	za słynął	podobno	jako	or ga ni za tor	sze re gu	dobrze
urzą dzonych	domów	publicz nych.	Na	krót ko	przed	za kończe niem	woj ny	dał	się	za ‐
skoczyć	frontowi	w	Nor mandii;	pra cował	tam	póź niej	czas	ja kiś	jako	po moc nik	kel ‐
ne ra	w	gospodzie	wiej skiej,	 na le żą cej	 do	kobie ty	 nie co	 już	 zużytej,	 co	mu	zresz tą
wca le	nie	prze szka dza ło.	Bez po średnio	po	woj nie	obi jał	się	po	Ham bur gu	handlując
z	po wodze niem	je dwabnymi	poń czocha mi.	Po	czte rech	la tach	stał	się	wła ści cie lem
fa bryki.

Ka pi ta na	Der nę	po	dłuż szym	urlo pie	zwol niono	z	We hr machtu.	Wrócił	do	Wied‐
nia,	pra cował	tam	w	fir mie	ubez pie czeń	na	ży cie.	Póź niej	„oj czyzna	zno wu	go	we ‐
zwa ła”.	Zo stał	komendantem	obo zu	dla	jeńców	wo jennych,	miesz czą ce go	się	w	po ‐
bli żu	 fa bryki	 amuni cji.	 Dowódca	 gar ni zonu,	 któ re mu	 podle gał,	 ofi cer	 re zer wy	 ze
Szcze ci na,	trak tował	go	tak,	jak	Prusak	trak tuje	Au stria ka,	kie dy	obaj	no szą	ten	sam
mundur.	Der na	cier piał	z	tego	powodu	strasz li wie.	W	skry tości	ducha	prze kli nał	na
czym	 świat	 stoi,	 że	 kie dyś	 gar dłował	 za	 „powrotem	 do	Rze szy”!	Kie dy	woj na	 się
skończyła,	ode tchnął.	Wie deńskie	towa rzystwo	ubez pie czeń	wcie li ło	go	z	powrotem
do	 swych	 sze re gów.	Na	 jego	 bi le cie	 wi zytowym	wid nie ją	 słowa:	 „ma jor	 w	 sta nie
spoczynku”.



Jak	na le ża ło	się	spodzie wać,	star szy	ogniomistrz	Schulz	zro bił	ka rie rę.	Kie dy	kor ‐
pus	ofi cer ski	poczuł	gwał towną	potrze bę	uzupeł nie nia	swe go	sta nu,	wysła no	go	do
szkoły	 ofi cer skiej,	 któ rą	 ukończył	 dzię ki	 za cie kłej	 am bi cji	 i	 wiel kiej	 wytrwa łości
jako	naj lepszy	ze	swe go	rocz ni ka.	Pod	koniec	woj ny	miał	czte ry	ku fry	i	dwie	cię ża ‐
rówki	peł ne	sta rannie	do bra nej	odzie ży	i	żywności	w	kon centra tach.	Został	woź nym
gminnym	gdzieś	w	He sji,	po tem	urzęd ni kiem	w	urzę dzie	pra cy,	wresz cie	 jego	kie ‐
rowni kiem.	Jego	żona	Lora	roz wiodła	się	z	nim.	Wy szła	za	mąż	za	Ame ryka ni na	i
wywę drowa ła	do	Teksa su.

Tyl ko	bom bar dier	Kowal ski	nie	wykroczył	aż	do	końca	woj ny	poza	swój	stopień.
Swe go	awansu	na	ka pra la	nie	przyjął	po	prostu	do	wia domości,	prze łoże ni	doszli	do
zgodnej	de cyzji,	by	uda wać,	że	wca le	tej	no mi na cji	nie	było.	Trzy	razy	sta wał	przed
są dem	woj skowym,	ale	ni cze go	mu	nie	dowie dziono.	Po	woj nie	wstą pił	do	pewnej
par tii	poli tycz nej	i	zo stał	rad nym	w	jednym	z	miast	prze mysłowe go	centrum.	Frak ‐
cja	jego	ma	za miar	powie rzyć	mu	sta nowi sko	komi sa rza	poli cji.	A	cóż	się	sta ło	z	ka ‐
pra lem	Aschem?

Dopóki	trwał	stan	na zywa ny	pokojem,	żył	w	dal szym	cią gu	spo koj nie	i	bez trosko.
Podczas	woj ny	strze la no	i	do	nie go.	O	tym,	jak	za wsze	znaj dował	kryjówkę	i	schro ‐
nie nie,	nie	tra cąc	przy	tym	wła ści wej	posta wy,	jak	dzię ki	mi łości	do	Elż bie ty	oparł
się	pokusom	ze	 strony	ko biet,	 które	od	 cza su	do	 cza su	wy ła nia ły	 się	na	 froncie	w
cha rakte rze	„opie kunek	We hr machtu”,	jak	wresz cie	uporał	się	na wet	z	pewnym	do‐
wódcą	ba te rii,	który	przybył	na	front	z	bólem	gar dła	–	mówi	nowa	książ ka,	którą	au‐
tor	na pi sał	ku	ra dości	nie których	puł kowni ków,	ge ne ra łów	i	mi ni strów.

Ma jor	Luschke,	który	w	okre sie	tak	zwa ne go	pokoju	ura tował	Ascha	od	sądu	woj ‐
skowe go,	awan sował	podczas	woj ny	na	puł kowni ka	i	był	przez	 ja kiś	czas	dowódcą
puł ku	Her ber ta	Ascha.	Nie	na le żał	do	ludzi,	którzy	nie	za sta na wia ją	się	nad	tym,	co
czynią.	Ale	był	jednym	z	nie wie lu,	któ rzy	mie li	wła sny	sąd,	uwa ża li	za	swój	ofi cer ‐
ski	obowią zek	robić	z	tego	sądu	użytek	i	nie	dopusz czać	do	tego,	by	powie rze ni	im
żoł nie rze	gi nę li	bez	sensu.	Z	na stępne go	tomu	„08/15”	–	„Osobli we	przygody	wojen‐
ne	żoł nie rza	Ascha”	–	czy tel nik	do wie	się,	jak	Lu schke	dopomógł	ka nonie rowi	Vier ‐
be inowi	 do	 nie spodzie wa ne go	 uj rze nia	 oj czyzny,	 co	 się	 sta ło	 z	 Ingrid	 Asch,	 jego
byłą	na rze czoną,	oraz	z	Lorą	Schulz,	która	pod	wpływem	na lotów	bom bowych	do‐
pie ro	na	dobre	za czę ła	odczuwać	żą dzę	życia.

Dowie dzieć	się	bę dzie	moż na	stam tąd	również	cze goś	bliż sze go	o	losie	Elż bie ty
Fre itag,	na rze czonej	bom bar die ra	Ascha,	o	jej	solidnym	ojcu	i	jego	przyja cie lu,	wła ‐
ści cie lu	ka wiar ni,	Aschu.

Jak	so bie	moż na	ła two	wy obra zić,	sta rusz kowie	ci	bar dzo	się	za przyjaź ni li.	Dłu‐
ba li	ra zem	róż ne	robót ki,	wspól nie	klnąc	prze trwa li	ra zem	woj nę	i	opróż ni li	ra zem
nie jedną	bu tel kę.	Kie dy	 sta ry	Fre itag	wpadł	 tuż	przed	koń cem	woj ny	w	 ta ra pa ty	 z
powodu	swej	socja li stycz nej	prze szłości,	wy cią gnął	go	z	nich	sta ry	Asch.	Kie dy	po ‐
tem,	 wkrót ce	 po	 za kończe niu	 dzia łań	 wojennych,	 zwa li ły	 się	 przykre	 kło poty	 na



Ascha	–	ojca	w	związ ku	 z	 jego	na rodowosocja li stycz ną	prze szłością,	 sta ry	Fre itag
poruszył	nie bo	i	zie mię,	by	swe mu	uko cha ne mu	przy ja cie lowi	oszczę dzić	przy kro‐
ści.	Mie li	 zupeł nie	odmienne	po glą dy,	ale	mimo	 to	świet nie	się	 ro zumie li.	W	 jed ‐
nym	 byli	 cał kowi cie	 zgod ni:	 wszyst ko,	 co	 do tyczyło	 woj ska,	 wy woływa ło	 u	 nich
epi te ty,	ja kich	nie	za wie ra	ża den	słownik.

Kosza ry	jesz cze	cią gle	stoją.	Nic	im	się	nie	sta ło.	Szczę śli wie	prze trwa ły	złe	lata	i
dziś	 jesz cze	 trzyma ją	 się	 upar cie	 na	 miej scu.	 Sta ły	 się	 te raz	 w	 nowej	 dziel ni cy
miesz ka niowej	przed mie ścia,	która	pod sunę ła	się	aż	po	ich	kan cia ste	mury,	cia łem
zupeł nie	obcym.	Są	tutaj	na wet	do	pewne go	stopnia	ka mie niem	obra zy.	Mają	w	so‐
bie	coś	z	wię zie nia,	nie	har moni zują ce go	z	okoli cą.

Kie dy	wy ma sze rował	 na	woj nę	 dywi zjon	ma jora	Luschke,	 zna la zły	 tu	 pomiesz ‐
cze nie	 róż ne	od dzia ły	 re zer wowe.	Wtło czono	do	nich	 szpi tal	 za pa sowy,	urzą dzono
ba ra ki	dla	 jeń ców.	Po	 za kończe niu	woj ny	kosza ry	na gle	opustosza ły.	Ale	po	kil ku
dniach	wczoraj si	żoł nie rze	sta li	się	tu	jeńca mi	dnia	dzi siej sze go.	Zlu zowa li	ich	di pi ‐
si{8}.	Po tem	 roz lokowa ły	 się	w	ko sza rach	od dzia ły	 oku pa cyj ne.	Te raz	 robi	 się.	w
nich	porządki,	re montuje	się	je	znowu	i	oczysz cza.

Oby	żoł nie rzom,	któ rzy	będą	mu sie li	 tam	od bywać	swą	służ bę,	oszczę dzone	zo ‐
sta ło	to,	co	się	tu	roz grywa ło	pięt na ście	lat	temu!	Nie jedno	musi	się	zmie nić.	Wte dy
dopie ro	bę dzie	moż na	na peł niać	kosza ry	ludź mi	za sługują cymi	na	za ufa nie.
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Ja kiś	obcy	sa mochód	osobowy	stał	pośrodku	wiej skiej	drogi.	Porzucony	stos	bla chy,
gumy	 i	 bre zentu.	 Koła	 jego	 były	 ob le pione	 papkowa tą	 mie sza ni ną	 śnie gu	 i	 błota,
roz gnie cioną	na	mia zgę	przez	kolum ny	sa mochodowe.

Ogniomistrz	Asch,	któ ry	wychylił	się	w	stro nę	tej	prze szkody,	rzu cił	krót kie	spoj ‐
rze nie	na	swe go	kie rowcę	i	uniósł	nie co	rękę.	Ten	już	ha mował	cią gnik.	Przycze pio‐
ne	do	nie go	dzia ło	ba lansowa ło	jesz cze	przez	chwi lę,	po	czym	utkwi ło	nie ruchomo
w	miej scu.

–	Cóż	to	za	idiota	posta wił	tu	pudło?	–	za pytał	kie rowca.
–	Za raz	zoba czymy	–	powie dział	Asch	i	ze skoczył.
Żoł nie rze	sie dzą cy	z	tyłu	na	cią gni ku,	za wi nię ci	w	swe	płasz cze	jak	w	wor ki,	nie

zwróci li	na	ten	incydent	uwa gi.	Je den	z	nich	wycią gnął	nogi	i	oparł	je	na	sie dze niu,
które	 za czę ło	 gwał townie	 trzesz czeć.	 Drugi	 podniósł	 wysoko	 koł nierz	 płasz cza,
okrywa jąc	nim	głowę;	dym	unosił	mu	się	z	pa pie rosa	jak	z	ko mi na.	Cze ka li	spokoj ‐
nie,	co	się	sta nie	da lej,	uśmie cha li	się	do	sie bie	nie znacz nie.	Otwie ra nie	ust	uwa ża li
za	zbytecz ne.	Po	prostu	cze ka li.	A	cze ka nia	się	na uczyli.

Asch	zbli żył	się	do	sa mochodu.	Oglą da na	z	bli ska	kupa	że la stwa	oka za ła	się	mer ‐
ce de sem.	Ma ska	sil ni ka	była	jesz cze	cie pła.	Drzwicz ki	były	za trza śnię te,	ale	w	bre ‐
zentowej	budzie	widnia ły	dziury.	Asch	zaj rzał	przez	nie	i	zoba czył	dwie	wa li zy	oraz
moc no	wypcha ny	bre zentowy	worek.

Kie rowca	dał	jesz cze	raz	głośny	sygnał,	po	czym	wyłą czył	sil nik.	Pochylił	się	nad
kie rowni cą	i	za pytał:

–	Czy	mam	tę	pluskwę	za gra dza ją cą	drogę	ze pchnąć	do	rowu?
–	Masz	na	to	ochotę,	co?
–	Je że li	dasz	roz kaz	–	odpowie dział	kie rowca	–	zrobię	to	z	roz koszą.
Asch	rozej rzał	się	dokoła.	W	twa rzy	jego	na	pierwszy	rzut	oka	ude rzał	szcze ci nia ‐

sty	za rost.	Oczy	pa trzyły	chłodno,	szyder czo,	mia ły	wyraz	nie co	zmę czony.
Wyda wa ło	się,	że	wieś,	le żą ca	za le dwie	kil ka	ki lome trów	za	frontem,	jest	opusz ‐

czona.	Ale	pod	ścia na mi	cha łup	sta ło	kil ka	sa mochodów	woj skowych.	Z	nie których
komi nów	unosił	się	dym.

Woj na	pozwoli ła	sobie	na	zi mową	drzem kę;	nie	było	chyba	w	tych	stronach	ni ko‐
go,	 kto	 by	 się	 uparł	 za kłócić	 jej	 ten	 zi mowy	 sen.	 Ale	 wiosna	 była	 już	 za	 pa sem;
wkrót ce	doda	woj nie	nowych	sił	i	znowu	po sta wi	ją	na	nogi.	Ten	pierwszy	ro syj ski
sen	zi mowy	nie	miał	w	sobie	cech	trwa łości.

W	 pobli żu	 opusz czone go	 sa mochodu	 osobowe go	 znaj dowa ła	 się	 cha ta,	 skulona,
jak	gdyby	sta ra ła	się	wleźć	pod	zie mię.	Na	drzwiach	wi siał	strzęp	ża glowe go	płót na.
Ktoś	wyma lował	na	nim	nie zdar ne	„F”.

–	Za pewne	 chłopcy	 te le fonują	 –	 po wie dział	 kie rowca.	 I	 jemu	było	wia dome,	 że



żół te	„F”	na	strzę pie	płót na	ozna cza	sta cję	te le fonicz ną.	–	Może	wła śnie	uma wia ją
się	na	randkę.	–	Roze śmiał	się	z	wła sne go	dowci pu.

Asch	uśmiechnął	się	również.	Po tem	podszedł	do	cha łupy,	która	mia ła	na	ścia nie
na sma rowa ne	kre dą	podobne	„F”.	Drzwi	nie	chcia ły	ustą pić,	więc	pchnął	je	moc no
ra mie niem.	Odskoczyły	te raz	i	ude rzyły	o	mur,	z	które go	posypał	się	tynk.

W	 izbie,	 do	 której	 wszedł,	 pachnia ło	 moc no	 prze poconymi	 skar pet ka mi	 i	 tyto‐
niem.	 Ude rzyła	 w	 nie go	 cie pła	 fala	 odoru	 owczar ni,	 otoczył	 go	 senny	 pół mrok.
Upłynę ło	parę	se kund,	za nim	się	zorientował,	co	go	ota cza.

–	Za mknij	ła ska wie	drzwi,	czło wie ku!	–	za wołał	ktoś	opryskli wie,	ale	bez	gnie wu.
–	Nie	je steś	tu	u	sie bie	w	domu.

Asch	z	hukiem	za trza snął	drzwi.	Znowu	posypał	się	tynk.	Potem	rozej rzał	się	ba ‐
dawczo,	jak	gdyby	miał	za miar	coś	kupić.

Izba	była	wypeł niona	po	brze gi;	na	zie mi	le że li	żoł nie rze.	Pa li li,	roz myśla li,	nu‐
dzi li	się,	drze ma li,	gra li	w	kar ty,	woła li	coś	do	sie bie.	Zda wa ło	się,	że	nikt	nie	zwra ‐
ca	na	ni kogo	uwa gi.	Asch	miał	wra że nie,	że	się	wśli znął	do	pudeł ka	sar dynek.

Na	pra wo	przy	drzwiach,	tuż	pod	oknem	owczar ni,	sta ła	mała	łącz ni ca	te le fonicz ‐
na	 na	 dzie sięć	 li nii.	Obok	 opie rał	 się	 o	 bel kę	 ja kiś	 żoł nierz	w	wytar tym	 kożuchu.
Stał	przy	nim	dru gi,	w	prowokują co	nowym	sukiennym	płasz czu,	i	próbował	te le fo‐
nować.	Wołał	tak	gwał townie	o	połą cze nie,	że	czapka	zsunę ła	mu	się	z	czoła.	Była
to	czapka	ofi cer ska.

Asch	nie	zwra cał	uwa gi	na	krzyka cza	przy	te le fonie.	Rzucił	w	gwar	głosów	py ta ‐
nie:	–	Do	kogo	wła ści wie	na le ży	to	pudło	tam	na	drodze?

Nie	otrzymał	odpowie dzi.	Nikt	się	o	nie go	nie	trosz czył.	Do stawszy	się	do	pudeł ‐
ka,	był	te raz	jedną	z	wie lu	sar dynek.

Za wołał	więc	o	wie le	głośniej:	–	Pytam,	do	kogo	na le żą	te	par szywe	tacz ki?!
–	 To	 chyba	mój	wóz	 –	 ode zwał	 się	 żoł nierz	w	wy tar tym	 kożuchu.	Nie	 zmie nił

przy	tym	bynaj mniej	zaj mowa nej	pozycji;	opar ty	o	bel kę,	groma dził,	jak	się	wyda ‐
wa ło,	śli nę	w	ustach.

–	W	ta kim	ra zie	bądź	ła skaw	wyjść	i	zje chać	ze	swoim	pudłem	na	bok.	Ta ra suje
nam	drogę.

–	Dro ga	 jest	 dosta tecz nie	 sze roka	 –	 od powie dział	 żoł nierz	 krnąbr nie	 i	 sze rokim
łukiem	 splunął	 zgrabnie	mię dzy	dwoma	 sze re gowca mi	w	kie runku	pie ca.	 –	Każ dy
może	się	tam tę dy	prze dostać.

–	Ale	nie	cią gnik!	–	krzyknął	Asch.	–	Jaz da,	człowie ku,	jaz da!	Nie	ta ra suj	dro gi.
Nie	mam	chę ci	wpaść	do	rowu	tyl ko	dla te go,	że	je steś	za	le ni wy	i	nie	chce	ci	się	ze
swoim	gra tem	zje chać	na	bok.

–	To	nie	ża den	grat	–	powie dział	tam ten	nie	rusza jąc	się	z	miej sca.	–	To	mer ce des.
–	Wyłaź,	i	to	na tychmiast!	–	za wołał	Asch.	–	Je że li	nie,	zro bię	z	twe go	wspa nia łe ‐

go	wozu	mia zgę.
Roz mowa	prze szka dza ła	stoją ce mu	przy	te le fonie	ofi ce rowi,	który	cią gle	jesz cze,



mimo	ryków	i	wrza sków,	nie	mógł	dostać	po łą cze nia.	–	Za mknij cie	 ła ska wie	swój
dziób,	człowie ku!	–	krzyknął	dosyć	ostro,	ale	z	odrobi ną	ofi cer sko-kole żeńskiej	jo‐
wial ności.	–	Czy	nie	słyszycie,	że	te le fonuję?

–	Tak	jest	–	odpowie dział	Asch.	–	Słyszę.
–	W	ta kim	ra zie	proszę	mi	usta wicz nie	nie	prze rywać.	Asch	ski nął	głową.	Potem

podszedł	tak	bli sko	do	kie rowcy	mer ce de sa,	że	tam ten	poczuł	jego	oddech	i	próbo‐
wał	się	cof nąć.	–	Więc	pój dziesz,	ko cha siu,	czy	nie?	–	za pytał.	–	Mam	ci	może	po ‐
móc?

–	Nie	ma cie	tu	nic	do	roz ka zywa nia	–	po wie dział	ostro	ofi cer.	–	Je że li	ktoś	może
memu	kie rowcy	wyda wać	roz ka zy,	to	tyl ko	ja.

–	Niechże	więc	pan	wyda	mu	roz kaz.
Ofi cer	przy	 te le fonie,	 cią gle	 jesz cze	 cze ka ją cy	na	próż no	na	po łą cze nie,	 opuścił

słuchawkę	 i	 spoj rzał	 ze	zdzi wie niem	na	ogniomi strza	Ascha.	–	 Jak	wy	w	ogó le	 ze
mną	roz ma wia cie?	–	za pytał.	–	Czy	nie	wi dzi cie,	że	ma cie	przed	sobą	ofi ce ra?

–	Tak	jest	–	odpowie dział	Asch.	–	Wi dzę	to.	Tak	jest.
–	Je stem	ka pi ta nem.
–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie.
Żoł nie rze	prze rwa li	swe	„za ję cia”	i	nie	bez	za inte re sowa nia	za czę li	przysłuchi wać

się	tej	wymia nie	zdań.	Nie którzy	podnie śli	się	na wet	trochę.	Jako	te le foni ści	i	łącz ‐
ni cy	mie li	oka zję	przy zwycza ić	się	do	podobnych	roz mów,	zwłasz cza	w	dniach	kry ‐
zysu,	ale	na	ogół	bojowe	ko guty	były	roz dzie lone	paru	ki lome tra mi	ka bla	po lowe go,
co,	 jak	wia domo,	 bar dzo	do da je	 od wa gi.	Bez pośrednie	 star cia,	moż na	 rzec:	 oko	w
oko,	na le ża ły	do	rzadkości,	dla te go	za wsze	towa rzyszyło	im	pewne	za inte re sowa nie.

–	Pa nie	ka pi ta nie	–	po wie dział	ogniomistrz	Asch	z	po błaż li wością,	sta ra jąc	się,	by
poucze nie,	które	musia ło	 te raz	nie uchronnie	na stą pić,	wypa dło	w	moż li wie	uprzej ‐
mej	for mie.	–	Sta nowi ska	na szych	dział	znaj dują	się	o	czte ry	ki lome try	od	frontu.

–	Je ste ście	z	ar tyle rii?	–	za pytał	ka pi tan	z	za inte re sowa niem.
–	Tak	jest.
–	Może	z	puł ku	Luschke go?
–	Tak	jest.
–	Proszę	nie	za pomi nać,	że	je stem	ka pi ta nem.
–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie.
–	Z	której	ba te rii?
–	Z	trze ciej,	pa nie	ka pi ta nie.
–	Tak!	–	za wołał	ka pi tan	 i	na	 jego	gładkiej,	nie co	kancia stej	 twa rzy	po ja wił	 się

wyraz	trium fu.	–	Z	trze ciej?	Doskona le.	A	to	ci	ka wał!
–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie	–	odpowie dział	Asch	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	jego	sło‐

wa.	–	W	chwi li	obec nej	mamy	na	sta nowi sku	ogniowym	tyl ko	trzy	dzia ła.	Czwar te
było	przez	dwa	dni	w	re moncie.	Te raz	muszę	je	znowu	dostar czyć	do	ba te rii.	Tym ‐
cza sem	sa mochód	pana	ka pi ta na	stoi	pośrodku	drogi.



–	Je że li	ba te ria	ob chodzi ła	 się	bez	dzia ła	przez	dwa	dni,	 to	chyba	bę dzie	mogła
za cze kać	jesz cze	dzie sięć	mi nut,	za nim	skończę	tu	moją	roz mowę.

–	Kie rowca,	pa nie	ka pi ta nie…
–	Muszę	to	sam	zoba czyć	–	po wie dział	ofi cer	zde cydowa nym	to nem.	–	Chcę	prze ‐

konać	się	oso bi ście,	 czy	wa sze	żą da nie,	 sfor mułowa ne	w	wy bit nie	nie zdyscypli no‐
wa nej	for mie,	 jest	uza sadnione,	czy	 też	chodzi	 tu	o	skłonność	do	wygodnic twa	 lub
pośrednią	szyka nę.

–	Ależ	wystar czy,	żeby	kie rowca…
–	Przed	chwi lą	wyda łem	wam	roz kaz,	ogniomi strzu.
–	A	je że li	tym cza sem…
–	Przywykłem	przyj mować	za	 swoje	 roz ka zy	peł ną	od powie dzial ność.	Proszę	 to

sobie	za pa mię tać,	ognio mi strzu.	Także	i	na	póź niej.	Prawdopodobnie	bę dzie	to	wam
potrzebne.

Asch	wo lał	za milknąć	i	za czął	przy pa trywać	się	uśmiechnię tym	twa rzom	żoł nie ‐
rzy.	Mie li	przed	chwi lą	przedsta wie nie	eks tra,	była	to	pewna	roz rywka	w	co dziennej
sza rzyź nie.	Nie	ża łował	im	tego.

Kie rowca,	 któ ry	 cią gle	 jesz cze	 tkwił	 opar ty	 o	 bel kę,	 uśmiechnął	 się	 te raz	 całą
gębą	i	zupeł nie	bez	że na dy.	Splunął	zno wu,	jesz cze	wyż szym	łu kiem	niż	przedtem,	i
tra fił	w	środek	płyty	ku chennej.	Ka pi tan	wrzesz czał	da lej	do	słuchawki	ener gicz nie	i
wytrwa le,	próbując	otrzymać	połą cze nie.

Ogniomistrz	Asch	odwrócił	się,	otworzył	sze roko	drzwi	 i	za wołał	do	sie dzą cych
na	cią gni ku	żoł nie rzy:	–	Złaź cie	i	chodź cie	tutaj.	Zda je	się,	że	spra wa	prze cią gnie	się
trochę.

–	Co	ta kie go,	o	co	chodzi?	–	za pytał	ostro	kie rowca.	–	Czyż by	ja kaś	fuja ra	robi ła
trudności?

–	Tu	się	nie	robi	żadnych	trud ności	–	powie dział	Asch	bez	że na dy.	–	Tu	się	robi
wyłącz nie	dys cypli nę.

–	Ktoś	chyba	spadł	z	księ życa?
–	Mnie	się	zda je,	że	prosto	z	oj czyzny.
Żoł nie rze	ognio mi strza	Ascha	zosta wi li	dzia ło	i	cią gnik	i	pyskując	wsu nę li	się	do

cia snej	cha ty.	Ludzie	stłoczyli	się	jesz cze	bar dziej.	Gę ste	po wie trze	moż na	było	kra ‐
jać.	W	 naj głębszym	 ką cie	 ktoś	 stę kał	 roz pacz li wie	 i	 na	 próż no	 usi łował	 ci snąć	w
nich	 ja kimś	cięż kim	przedmiotem.	Te le foni ści	prote stowa li	z	wście kłością,	ale	nie
odnosi ło	to	żadne go	skut ku.

Ka pi tan,	który	cią gle	jesz cze	nie	mógł	otrzymać	po łą cze nia,	otarł	pot	z	czoła	i	za ‐
pytał	gniewnie:	–	Czy	ci	ludzie	nie	mogli	za cze kać	na	dworze?

–	Nie	–	odparł	ogniomistrz	Asch.	–	Bo	na	dworze	jest	zim no.
Ka pi tan	nie	miał	 już	sposobności	od powie dzieć.	Na resz cie	do cze kał	się	połą cze ‐

nia.	Na gle	stał	się	nie zwykle	ożywiony,	głos	jego	ni cze go	się	już	nie	do ma gał,	było
w	nim	coś	przyja zne go.	–	Proszę	ma jora	Bära.



Ma jor	Bär,	peł nią cy	służ bę	w	dowódz twie	ar mii,	zgłosił	się	na tychmiast.	Ka pi tan,
wnie bowzię ty,	zwra cał	się	do	swe go	roz mówcy	jak	do	kom pa na	od	kie lisz ka	i	naj ‐
ser decz niej sze go	przyja cie la	po	imie niu.

–	Jak że	ci	się	powodzi,	Ry szar dzie?	Tu	Wit te rer,	ka pi tan	Wit te rer,	Pa weł	Wit te ‐
rer.	Dzi wisz	się,	wiel ce	sza nowny,	co?	Na resz cie	się	zja wi łem!

Ka pi tan	Wit te rer,	któ re go	roz mowie	przy słuchi wa ły	się	z	lek kim	znudze niem	dwa
tuzi ny	cia sno	stłoczonych	żoł nie rzy,	sza fował	ofi cer sko-kole żeńską	ser decz nością.

–	Chle wik	nie wą ski!	–	za wołał	 rześ ko.	–	Ni cze go	in ne go	nie	moż na	się	 też	było
spodzie wać.	Ale	zrobi my	z	 tym	porzą dek.	Miej my	na dzie ję,	 że	nie	bę dzie	 tak	źle.
Wystar czy	mi	już	to,	co	wi dzia łem	do tychczas.	Na	gwałt	potrze ba	świe żej	krwi.	Ale
zostawmy	 te	 ba ga tel ki.	 Co	wła ści wie,	mój	 sta ry	 przyja cie lu,	 robi	mała	 Liza?	Czy
także	jest	już	w	drodze?

Żoł nie rze	na sta wi li	uszu.	Za inte re sowa nie	ich	wy raź nie	wzrosło.	Ożywił	ich	sam
dźwięk	kobie ce go	imie nia.	Mie li	szcze rą	na dzie ję,	że	„Liza”	to	nie	kryptonim	odno‐
szą cy	się	na	przykład	do	amuni cji,	lecz	prawdzi wa	żeńska	istota,	wyposa żona	obfi cie
w	cia ło.

Za inte re sował	się	tym	na wet	ogniomistrz	Asch.	Ta	Liza,	o	której	tu	w	Rosji,	bez ‐
pośrednio	 za	 za stygłym	 frontem,	 była	mowa,	 skie rowa ła	 jego	myśli	 ku	 Elż bie cie.
Liza-Elż bie ta.	Dla	więk szości	 to	 tyl ko	 imię,	 dla	nie go	–	 cały	 świat.	 I	 gdy by	 to	od
nie go	za le ża ło,	był by	to	świat	je dyny.	Ale	to	od	nie go	nie	za le ża ło.	Żoł nie rzy	nie	py‐
ta ją	o	zda nie.	Nie którym	się	to	na wet	podoba.	Prę dzej	by	sobie	dali	krwi	utoczyć,	niż
ruszyć	mózgiem.

Ryczą cy	 przy	 te le fonie	 ka pi tan	 ode rwał	Ascha	 od	 tych	myśli.	 Były	 pozba wione
sensu,	gdyż	zbyt	nie wie lu	myśla ło	tak	jak	on.	Trze ba	wi dzieć	to,	co	jest,	i	ra tować	co
się	da.	I	na tychmiast	sta nął	znowu	moc no	na	gli nia nej	pole pie	cha łupy.

–	Ależ	to	wspa nia le!	–	trą bił	ra dośnie	ka pi tan	Wit te rer.	–	Wła śnie	na	na szym	od‐
cinku	frontu!	I	już	tak	prędko!	Możesz	mi	wie rzyć,	mój	drogi,	że	z	roz koszą	pozwo‐
lę	 tej	 ma łej	 roz toczyć	 opie kę	 nade	mną.	 Li zie	 za wsze!	 A	więc	 bądź	 zdrów,	 sta ry
przyja cie lu.	Wkrót ce	znowu	dam	znać	o	sobie.

Ka pi tan	 Wit te rer	 oddał	 słuchawkę	 jedne mu	 z	 żoł nie rzy	 łącz ności.	 Promie niał
jesz cze.	Roz mowa	pro wa dzona	przed	chwi lą	przez	 te le fon	wy raź nie	go	podnie ci ła.
Po	nie długiej	jednak	chwi li	stał	się	na gle	rze czowy.	–	Czy	to	u	was	tak	za wsze?	–	za ‐
pytał	łącz nościowca.

–	Prze waż nie	–	odparł	tam ten.
–	Moż na	się	tutaj	za te le fonować	na	śmierć,	za nim	się	dosta nie	połą cze nie.
–	Nikt	jesz cze	u	nas	nie	umarł	–	mruk nął	żoł nierz.	I	do dał	jesz cze	bar dziej	nie wy‐

raź nie:	–	Nie ste ty!
Ka pi tan	Wit te rer	nie	zwrócił	już	na	to	uwa gi.	Na sunął	czapkę	na	czoło,	wyprosto‐

wał	się	 i	 spoj rzał	przy	 tym	wyzywa ją co	na	Ascha.	Po	chwi li	wymownej	pauzy	po‐
wie dział:	–	A	te raz	wa sza	spra wa,	ogniomi strzu.



Asch	odwrócił	się	i	zrobił	w	mil cze niu	kil ka	kroków	na przód.	Ka pi tan	poszedł	za
nim.	Za	ka pi ta nem	ruszył	wol no	 jego	kie rowca.	Obsługa	dzia ła	podrepta ła	za	nimi
również,	choć	nikt	jej	nie	roz ka zał.

Ogniomistrz	Asch	sta nął	przed	cha łupą	i	nie dba łym	ruchem	wska zał	na	sa mochód
osobowy,	cią gnik	i	dzia ło.	Ka pi tan	Wit te rer	zbli żył	się	do	spor nych	obiektów	i	po‐
wie dział:	–	Hm.	–	Żoł nie rze	uśmiechnę li	się	do	sie bie.

Ka pi tan	zo rientował	się	od	razu,	że	Asch	miał	ra cję.	Stoją cy	na	wą skiej	drodze	sa ‐
mochód	był	dla	 cią gni ka	prze szkodą	nie	do	prze zwycię że nia.	Dro ga,	miaż dżo na	w
cią gu	długich	mie się cy	zi mowych	przez	ty sią ce	pojaz dów,	nie	przy pomi na ła	bynaj ‐
mniej	autostra dy.

–	Zjedź cie	ze	swo im	wozem	na	bok	–	powie dział	gniewnie	ka pi tan	do	swe go	kie ‐
rowcy.

–	No	więc	–	ode zwał	się	Asch.	–	Trze ba	tak	było	od	razu…	Ka pi tan	Wit te rer	przez
chwi lę	prze bie rał	pal ca mi	po	pa sie,	po	czym	sta nął	przed	Aschem	wy prostowa ny	jak
świe ca.	Ogniomistrz	 podzi wiał	 jego	mundur	 jak	 z	 igły,	 roz koszował	 się	wi dokiem
płasz cza	podbi te go	futrem,	na	którym	pra wie	nie	było	plam.	Uwa żał	to	wszyst ko	za
godne	nie zwykłej	uwa gi.

–	Za chowa nie	wa sze	–	powie dział	 ka pi tan	 surowym	 tonem	–	 jest	 pod	 zde chłym
psem.

Ogniomistrz	mil czał.	Pa trzył	na	opustosza łą	oko li cę,	przyglą dał	się	komi nowi,	z
które go	szedł	w	nie bo	dym.

–	Jak	się	wła ści wie	na zywa cie?
–	Asch.
–	I	na le życie	do	trze ciej	ba te rii	puł ku	ar tyle rii,	którym	dowodzi	Luschke?
–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie.
–	A	wie cie,	kto	jest	dowódcą	wa szej	ba te rii?
–	Tak	jest,	porucz nik	We del mann.
–	Otóż	–	Wit te rer	uśmiechnął	się	nie skończe nie	 lekce wa żą co	i	wy niośle	–	 je ste ‐

ście	w	wiel kim	błę dzie.	Dowódcą	wa szej	ba te rii	je stem	bowiem	ja.	I	to	od	dziś.

	 Za wsze,	 kie dy	 wi dzę	 pańskie	 wier nopoddańcze	 nie miec kie	 obli cze	 –	 powie dział
puł kownik	 Lu schke	 ze	 złośli wą	 uprzej mością	 –	 uświa da miam	 so bie	 do kładnie,	 że
bę dzie	to	długa	woj na.	Mimo	to	niech	pan	sia da.

Porucz nik	We del mann	za mar kował	powi ta nie	służ bowe	i	mruknął	coś	zdawkowe ‐
go.

–	Czy	je ste śmy	tu	w	ka synie?	–	za pytał	Lu schke	z	dobrotli wą	ironią.	–	Je ste śmy	w
Rosji,	mój	drogi.	Mój	schron	nie	jest	o	wie le	większy	od	wychodka,	który	w	gar ni zo‐
nie	był	do	mojej	wyłącz nej	dys pozycji.

We del mann	roze śmiał	się	pół głosem.	Ale	w	śmie chu	tym	nie	było	ani	cie nia	po‐
chlebstwa.	Nie	był	to	śmiech	podwładne go	niż sze go	stopnia,	gdyż	było	powszechnie
wia dome,	że	Lu schke	w	strasz li wy	sposób	re aguje	na	podobne	obja wy.	We del mann



powa żał	go	jako	człowie ka	i	nie	wła ził	prze łożone mu	Lu schke	do	tył ka.	Nie	na le żał
do	 tych,	 którzy	 w	 ka synie	 przy	 każ dym	 ka wa le	 prze łożone go	 usłuż nie	 pę ka ją	 ze
śmie chu.

–	Mamy	nie jedno	do	 omó wie nia	 –	 powie dział	 puł kownik.	 –	Niech	 pan	 dobrze	 i
wygodnie	usią dzie.

We del mann	przysunął	do	puł kowni ka	świe żo	ociosa ny	brzozowy	stołek;	Luschke
sie dział	w	trzesz czą cym	przy	każ dym	porusze niu	fo te lu	na	bie gunach,	któ ry	pa mię ‐
tał	 cza sy	 pra dziadków.	 Obaj	 może	 dla te go	 rozumie li	 się	 tak	 dobrze,	 że	 mie li	 tak
mało	 zro zumie nia	 dla	 wszel kie go	 rodza ju	 boha ter stwa.	 Śmierć	 nie	 była	 dla	 nich
opromie niona	 bla skiem	glorii.	 Je dynie	w	 tym,	 co	 na le ża ło	 rozumieć	 przez	 poję cie
„Niem cy”,	poglą dy	ich	róż ni ły	się	za sadni czo.

Schron,	w	którym	Lu schke	prze bywał	już	od	kil ku	mie się cy,	był	mały	i	ni ski.	Sta ‐
ły	 tu	 tyl ko	naj bar dziej	nie zbędne	me ble:	 łóż ko	po lowe,	kil ka	krze seł	 i	 stosunkowo
ogrom ny	 stół	 z	 ma pa mi.	 Na	 świe żo	 po bie lonych	 ścia nach	 również	 wi sia ły	 mapy.
Służyły	ra czej	ce lowi	hi gie nicz ne mu	niż	stra te gicz ne mu:	za krywa ły	pla my	wiel ko‐
ści	łebka	od	za pał ki,	pozosta łe	po	roz gnie cionych	pluskwach.

–	Cóż	robią	pańscy	żoł nie rze?	–	za gadnął	puł kownik	jakby	mi mochodem.
We del mann	spoj rzał	nie uf nie.	–	O	 ile	mi	wia domo,	pa nie	puł kowni ku,	wszyst ko

jest	w	porządku.	A	może…?
–	Pańskie	sumie nie	prawdopodobnie	ni gdy	nie	jest	zupeł nie	czyste.
–	O	ile	to	ode	mnie	za le ży…
–	I	ja	nie	mam	już	od	dawna	czyste go	su mie nia	–	powie dział	puł kownik	tak	obo‐

jęt nie	i	spokoj nie,	jak	gdyby	mówił	o	pogodzie.	–	Myśla łem	sobie	za wsze,	że	urodzi ‐
łem	się	na	obrońcę	oj czyzny.	Ale	oj czyzna	to	spra wa	nie	taka	prosta.	Cza sa mi	wy‐
glą da	mi	to	na	fir mę,	która	wyła zi	po	prostu	ze	skóry,	żeby	ogłosić	upa dłość.

We del mann	chciał	za prote stować,	ale	puł kownik	machnął	ze	znudze niem	ręką.	–
My	wszy scy	 je ste śmy	 te raz	mniej	 lub	wię cej	kozła mi	ofiar nymi.	Po słuszeństwo	 to
dla	nas	wszyst ko.	Je ste śmy	odważ ni,	kie dy	broni my	wła snej	skóry.	A	nie którzy	zdo ‐
bywa ją	się	na	„od wa gę”	tyl ko	wte dy,	kie dy	się	czują	bez piecz ni.	Ale	nie	ma	ni kogo,
kto	by	mógł	sobą	roz porzą dzać.	A	ten,	kto	płynie	pod	prąd,	musi	być	albo	dia blo	od ‐
waż ny,	albo	hor rendal nie	głupi.	To	współ ist nie nie	ide ali stów	i	idio tów	doprowa dza
mnie	cza sa mi	do	roz pa czy.

Porucz nik	przy pa trywał	się	swe mu	dowódcy	puł ku	w	mil cze niu.	Puł kownik	z	twa ‐
rzą	bul wy	i	ocza mi	lisa	sie dział	bez	ru chu,	głę boko	za topiony	w	fote lu.	Mun dur,	jak
za wsze	 prze pi sowo	 poza pi na ny,	marsz czył	 się	 na	 szczupłej	 posta ci.	 Kołyszą ce	 się
nogi	tkwi ły	w	obszytych	futrem	fil cowych	butach.

–	 Nie	 wyglą dam	 im ponują co,	 co?	 –	 za pytał	 Luschke	 ła godnie.	We del mann	 był
zmie sza ny.	Puł kownik	za wsze	potra fił	wpra wiać	go	w	za kłopota nie.	W	ze tknię ciu	z
nim	naj moc niej si	ludzie	topnie li	jak	sople	lodu	na	roz ża rzonej	płycie	kuchennej.

–	Niech	się	pan	ni gdy	nie	ma skuje	–	powie dział	Bul wa	ze	spokojem.	–	W	prze ciw‐



nym	ra zie	przyj dzie	nie ubła ga nie	dzień,	w	którym	pan	tego	gorz ko	poża łuje.
–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku	–	odparł	posłusz nie	We del mann;	było	wi docz ne,	że

nie	wie,	do	cze go	się	odnosi	ta	uwa ga	dowódcy	puł ku.
–	Ale,	ale	–	Luschke	prze skoczył	na gle	na	inny	te mat.	–	Wy glą da	na	to,	że	je den	z

pańskich	podofi ce rów	znowu	pozwa la	sobie	na	wybryki.
–	Soeft?
–	Oczywi ście.	Któż	by	inny?	Pobrał	za opa trze nie	dla	od dzia łu,	które go	w	na szym

re jonie	w	ogóle	nie	ma.
–	Oczywi ście,	na tychmiast…
–	Nic	pan	nie	zro bi,	drogi	We del mann.	Bo	po	pierwsze,	nie	zosta ło	jesz cze	udo‐

wodnione,	że	 to	zno wu	 ten	Soeft	na bił	w	bu tel kę	 tych	by ków	z	za opa trze nia	z	do ‐
wódz twa	ar mii.	A	po	drugie,	nie	wi dzę	po wodu,	dla cze go	za wsze	woj ska	 frontowe
mają	od powia dać	za	błę dy	biurokra tów	tyłowych.	Gdy by	jednak	zła pa li	kie dy	pań‐
skie go	Soefta	na	gorą cym	uczynku…

–	Uwa żam	to	pra wie	za	wykluczone,	pa nie	puł kowni ku.
–	Ja	również.	Ale	ni gdy	nie	moż na	wie dzieć,	czy	nie	na dej dzie	go dzi na,	w	której

za czną	my śleć	na wet	szta by	służb	tyłowych.	Gdy by	więc	na prawdę	doszło	do	cze goś
nie ocze ki wa ne go	 i	 schwyta no	by	na	 tym	pań skie go	Soefta,	niech	pań	wte dy,	drogi
We del mann,	nie	li czy	na	to,	że	przymknę	oczy.

–	We zwę	ka pra la	Soefta,	pa nie	puł kowni ku,	i	prze mówię	mu	do	sumie nia.
Luschke	 ro ze śmiał	 się	 ci cho.	Rze kome	sumie nie	ka pra la	Soefta	 i	 za pał,	 z	 ja kim

We del mann	chciał	do	tego	sumie nia	prze mówić,	roz ba wi ły	go.	Od	dawna	już	cie szy‐
ło	go	pota jem nie	 to	wszyst ko,	co	kula ło	w	pra cy	spe cja li stów	woj skowych	na	 tym
podmi nowa nym,	trudnym	te re nie.

Luschke	 pod niósł	mi krofon,	 pokrę cił	 korb ką	 i	 powie dział	 ła godnie:	 –	Drze wa	 i
her ba ty.	A	potem	spokoju	na	naj bliż sze	pół	godzi ny.

Zja wił	się	or dynans	puł kowni ka,	wpa kował	kil ka	krót kich	polan	do	roz ża rzone go
pie ca,	po sta wił	na	stole	z	ma pa mi	dwa	na czynia	z	wrząt kiem	i	bu tel kę	rumu.	Potem
znikł	równie	ci cho,	jak	się	zja wił.

–	Proszę,	We del mann	–	Luschke	zrobił	za pra sza ją cy	gest	ręką.	–	Niech	się	pan	na ‐
pi je	dla	doda nia	so bie	odwa gi.	Może	bę dzie	to	panu	potrzebne.	I	niech	pan	nie	bę ‐
dzie	zbyt	skrom ny.	Mój	przydział	to	jesz cze	znie sie,	gdy	mi	pan	wypi je	ćwierć	li tra
rumu.	Gdyby	pan	prze kroczył	tę	nor mę,	Soeft	musiał by	pomyśleć	o	uzupeł nie niu.

We del mann	na peł nił	swoje	na czynie	po	brze gi,	puł kownik	na lał	do	wrząt ku	za le d‐
wie	kil ka	kropel	rumu.	Z	za chę ca ją cym	ge stem	w	stro nę	We del manna	podniósł	fi li ‐
żankę	do	ust	i	za czął	pić	ma łymi	łyka mi.

Po	chwi li	powie dział:	–	Już	od	paru	mie się cy	śpi my	tutaj	zi mowym	snem.	To	się
za pewne	skończy	w	naj bliż szych	dniach.	Nadchodzą ca	wiosna	sta nie	fron towi	kością
w	gar dle.	W	cią gu	kil ku	tygodni	woj na	znowu	poka że	pa zury.

–	Naj wyż szy	czas,	pa nie	puł kowni ku.



–	Tę skno	panu	za	nowymi	przygoda mi,	co?
–	Nie	chcę	się	tutaj	ze sta rzeć,	pa nie	puł kowni ku.	Oto	wszyst ko.
Luschke	 kiwnął	 z	 uzna niem	 gło wą.	 –	 Nie	 ze sta rze je	 się	 pan	 tutaj,	We del mann.

Może	pan	być	tego	pe wien.
–	Dobrze śmy	wykorzysta li	te	zi mowe	mie sią ce,	pa nie	puł kowni ku.	Uzupeł ni li śmy

broń,	sprzęt,	pojaz dy.	Żoł nie rze	wypoczę li.	Amuni cji	mamy	coraz	wię cej.
–	Bra wo,	pa nie	porucz ni ku!	–	za wołał	Luschke	ironicz nie.	–	Podczas	gdy	pan	robił

to	 wszyst ko,	 Rosja nie	 spa li,	 co?	 Bo	Hi tler	 jest	 ge niuszem,	 a	 Sta lin	ma tołem.	My
mamy	sa mych	boha te rów,	 tam ci	zaś	ni kogo	prócz	mar nych	kre atur.	Niem cy	ponad
wszyst ko,	wszyst ko	inne	jest	pod	zde chłym	psem.	Drogi	We del mann,	niech	mi	pan
zrobi	 przynaj mniej	 tę	 grzecz ność	 i	 za chowa	 swój	 zdro wy	 ludz ki	 rozum!	 Także	w
spra wach	dotyczą cych	Wiel kich	Nie miec,	We del mann!	Wła śnie	w	tych	spra wach!

We del mann	mil czał,	 nie co	 bez radnie	 trzyma jąc	 oburącz	 swe	 na czynie	 do	 pi cia.
Nie	 pierwszy	 to	 raz	 stwier dzał	 u	 puł kowni ka	 Luschke	 brak	 bez względnej,	 jedno‐
znacz nej	 wia ry	 w	 zwycię stwo.	 Ale	 czuł	 dla	 tego	 ma łe go	 człowie ka	 o	 chytrych
oczach	tyle	re spektu,	że	na wet	mu	nie	przychodzi ło	do	głowy	pomyśleć	poważ nie	o
posta wie niu	mu	ja kie goś	nie dwuznacz nie	sfor mułowa ne go	za rzutu.

–	Za opa trze nie	–	po wie dział	Luschke	z	nie chę cią	–	było	poni żej	wszel kiej	krytyki.
To	prawda,	że	zno wu	nas	na pom powa no	aż	po	dziur ki	od	nosa.	Ale	na	moim	odcinku
nie	za uwa żyłem	żad nej	próby	podnie sie nia,	po większe nia,	wzmoc nie nia,	zmoder ni ‐
zowa nia	na szej	siły	bojowej.

–	Wi docz nie	inne	rodza je	broni	mia ły	pierwszeństwo,	pa nie	puł kowni ku.
–	Pierwszeństwo	mają	naj czę ściej	tyl ko	ci	chłopcy,	którzy	sie dzą	przy	żłobie.
Luschke	 spoj rzał	 spode	 łba	 na	 zdumione go	 porucz ni ka.	 –	Dzi wi	 się	 pan	 swe mu

dowódcy,	We del mann?	Nie	jest	pan	do	tego	przyzwycza jony,	co?	Nie	wy obra żał	pan
sobie	 tego,	 co?	 Zna lazł	 się	 puł kownik,	 któ ry	 nie	 tyl ko	 że	 jest	 nie za dowolony,	 ale
jesz cze	daje	temu	wyraz!

–	Pan	puł kownik	musi	mieć	swoje	powody.
–	I	to	jesz cze	ile!	Tuzi ny.	A	więc	od	mie się cy	sta ram	się	na	próż no	o	ra diosta cje.

Pan	prze cież	zna	dokładnie	nasz	sła by	punkt:	kiep ska	łącz ność	do wodze nia.	Czę sto
ca łymi	 dnia mi	 nie	 mia łem	 z	 moimi	 ba te ria mi	 bez pośrednie go	 kon taktu.	 Krą żyły
gdzieś	dokoła.	Kie dy	wszy scy	stoją	w	ogniu	bi twy	pan cer nej,	 sa mymi	ka bla mi	nie
moż na	za pewnić	łącz ności	ani	mię dzy	ba te ria mi,	ani	na wet	mię dzy	dzia łona mi.

–	Może	ten	sprzęt	jesz cze	na dej dzie.
–	Na dej dzie	nie wąt pli wie.	Ale	nie	bę dzie my	na	nie go	cze kać.	Weź mie my	go	sobie

po	prostu	sami.
–	Po	prostu	weź mie my?	Skądże	to,	pa nie	puł kowni ku?
–	Wprost	z	oj czyzny,	skądże	by	in dziej?	U	nas	w	domu,	w	na szym	dywi zjonie	za ‐

pa sowym,	jest	wszyst ko:	ra diosta cje	i	do	tego	wyszkolona	obsługa.	Wystar czy	prze ‐
trans por tować	 sprzęt	 i	 obsługę	 tu taj.	Wówczas	 wyposa żymy	 nasz	 pierwszy	 dywi ‐



zjon,	do	które go	prze cież	i	pan	na le ży.
–	Tak	jest	–	powie dział	We del mann	posłusz nie	jak	za wsze,	kie dy	miał	do	czynie ‐

nia	z	puł kowni kiem.
Luschke	 uśmiechnął	 się	 do	 swe go	 porucz ni ka	 z	 po czuciem	wyż szości.	 Puścił	w

ruch	 fotel,	któ ry	za czął	prze raź li wie	skrzy pieć.	Krzyż	Że la zny	 I	kla sy	 lśnił	na	wą ‐
skiej	pier si	puł kowni ka.

–	Wszyst ko	jest	zupeł nie	proste	–	obwie ścił.	–	Je den	z	moich	kole gów	jest	komen‐
dantem	lot ni ska	znaj dują ce go	się	w	za się gu	kor pusu.	Obec nie	część	jego	sa molotów
„Ju”	trans por tuje	sprzęt	wy ra bia ny	w	na szym	mie ście	ro dzinnym.	A	tam	znów	sie dzi
inny	nasz	przy ja ciel.	Mój	 tutej szy	kole ga	wy ra ził	gotowość	prze wie zie nia	 sa molo‐
tem	kogoś	z	na szych	pewnych	ludzi	aż	na	lot ni sko	mego	przyja cie la	w	kra ju.	Czło‐
wiek	ten	mu siał by	w	dywi zjonie	za pa sowym	zor ga ni zować	dla	nas	do sta wę	sprzę tu	i
obsługi.	Dokonawszy	tego	przyle ciał by	z	powrotem.

–	Świet nie	powie dział	We del mann	z	nie kła ma nym	podzi wem.
–	Proszę	wyzna czyć	do	tego	kogoś	ze	swoich	ludzi.	We del mann	po	chwi li	za sta ‐

nowie nia	powie dział.	To	wyróż nie nie.
Luschke	po taknął	głową.	–	Ale	i	nie ma ła	odpowie dzial ność.	W	każ dym	ra zie	cała

ta	spra wa	nie	ma	nic	wspól ne go	z	roz rywką.	A	więc	kto?	Z	ta kim	trudem	przychodzi
panu	de cyzja?	Nie	musi	się	pan	chyba	przed	powzię ciem	jej	na ra dzić	z	sze fem	swo‐
jej	ba te rii?	Niech	mi	pan	tego	nie	robi,	porucz ni ku.

–	Proponuję	mego	naj lepsze go	żoł nie rza	–	powie dział	We del mann	zde cydowa nie.
–	Ka pra la	Vier be ina.

Luschke	mil czał.	Prze stał	się	huś tać	w	fote lu.	Bul wia sta	twarz	była	nie prze niknio‐
na.	Splótł	swoje	małe	ręce	i	sie dział	w	wycze kują cej	pozie.

–	Ka pral	Vier be in	 –	 powie dział	 porucz nik	We del mann	 –	 jest	moim	 naj lepszym
dzia łonowym.	Wraz	z	ob sługą	swe go	dzia ła	znisz czył	sie dem	czoł gów.	Dostał	Krzyż
Że la zny	I	kla sy.

–	Wszyst ko	to	jest	mi	wia dome	–	powie dział	puł kownik	i	znowu	za milkł.
–	Wła śnie	ka pral	Vier be in	–	za pewniał	We del mann	z	ożywie niem	–	spe cjal nie	za ‐

sługi wał by	na	tego	rodza ju	wyróż nie nie.	Poza	tym	prze szło	od	roku	nie	miał	urlopu.
–	Za pewne	–	od parł	Luschke	z	na mysłem.	–	To	wszyst ko	może	 i	prawda.	Niech

pan	jednak	nie	za pomi na,	że	front	to	zupeł nie	co	inne go	niż	dżun gla	na szej	ro dzi mej
biurokra cji.

–	Rę czę	za	ka pra la	Vier be ina.
–	To	przynosi	panu	za szczyt	powie dział	puł kownik	i	uśmiechnął	się	sar donicz nie,

nie	da jąc	w	naj mniej szym	stopniu	po	sobie	poznać,	czy	się	zga dza	ze	sło wa mi	We ‐
del manna,	czy	nie.	–	Gdybym	jesz cze	raz	musiał	roz poczynać	służ bę,	zro bił bym	to
naj chęt niej	w	pańskiej	ba te rii,	porucz ni ku	We del mann.	Jest	pan	wprawdzie	jesz cze
młodzieńcem,	ale	ma	pan	wybit nie	roz wi nię te	ce chy	oj cowskie.

We del mann	uda wał,	że	nie	dosłyszał	tej	uwa gi	swe go	dowódcy	puł ku.	–	Je że li	pan



puł kownik	nie	może	za akceptować	mojej	propozycji	–	powie dział	uprzej mie	–	wysu‐
nął bym	za miast	ka pra la	Vier be ina	ogniomi strza	Ascha.	Ten	sobie	na	pewno	da	radę.

–	Asch?	Ależ	na	mi łość	bo ską,	porucz ni ku	We del mann!	Przy	tej	de li kat nej	mi sji
nie	chcę	mieć	żadnych	kom pli ka cji.	Gdy by	się	coś	nie	uda ło,	po wsta ła by	pie kiel na
awantura	i	zwa li łoby	mi	się	na	kark	z	pół	tuzi na	ge ne ra łów.	Nie długo	po został bym
wte dy	na	 sta nowi sku	dowódcy	pań skie go	puł ku.	Nie,	w	żad nym	wypadku	nie	chcę
tego	Ascha.	Wolę	już	Vier be ina.

–	A	więc	ka pral	Vier be in	–	stwier dził	porucz nik	z	za dowole niem.
–	Niech	 bę dzie	 –	 powie dział	 Luschke,	 uśmiechnął	 się	 i	 dodał:	 –	Ale	 niech	 pan

tego	chwytu	zbyt	czę sto	wo bec	mnie	nie	stosuje.	Nie	lu bię,	gdy	mnie	inni	biją	moją
wła sną	bronią.

We del mann	roze śmiał	się	ser decz nie.	Puł kownik	prze pił	do	nie go.	Doskona le	się
obaj	rozumie li.

–	Całe	to	świń stwo	tutaj	–	powie dział	Luschke	z	za dowole niem	–	zbli żyło	nas	do
sie bie.	Ale	taka	już	jest	woj na!	Albo	ludzie	sta ją	się	sobie	brać mi,	albo	je den	dru gie ‐
mu	życzy	na głej	śmier ci.

Za brzę czał	ła godnie	te le fon.	Luschke	wziął	słuchawkę	i	za mel dował	się.	Od	razu
spoważ niał.	–	Dobrze	–	powie dział.	–	Za	pięć	mi nut.

Puł kownik	odłożył	w	za myśle niu	słuchawkę.	Spoj rzał	ba dawczo	na	We del manna,
jak	gdy by	oce niał	nowy	typ	dzia ła.	Potem	powie dział:	–	Na	dworze	cze ka	nie ja ki	ka ‐
pi tan	Wit te rer.

–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku.
–	 Ten	 ka pi tan	 Wit te rer	 przybywa	 o	 osiem	 dni	 za	 wcze śnie.	 Było	 mu	 bar dzo

spiesz no.	Ale	zja wił	się,	i	kwi ta!	Przykro	mi,	porucz ni ku	We del mann!
–	Tak	jest	–	powie dział	tam ten	cał kiem	bez radnie.
–	Aby	rzecz	wyja śnić:	ka pi tan	Wit te rer	jest	nowym	dowódcą	trze ciej	ba te rii.
–	Mojej	ba te rii?
–	Tak.	Nowym	dowódcą	ba te rii,	która	do	dziś	była	pańską	ba te rią.
–	A	ja?
–	Co	do	dal sze go	wykorzysta nia	pana	powe zmę	jesz cze	de cyzję.	Dowie	się	pan	o

niej	w	porę.	Na	ra zie	niech	pan	prze ka że	do wódz two	ba te rii	i	niech	pan	przy	niej	po‐
zosta nie,	dopóki	ka pi tan	Wit te rer	nie	za pozna	się	ze	wszyst kim.

We del mann	nie	mógł	zna leźć	słów.	Szybkim	ruchem	odsta wił	na	pół	opróż nione
na czynie.	Zbladł,	wyprostował	się.

W	pie cyku	trzesz cza ło	drze wo.	Szedł	od	nie go	suchy	żar.	Na	dworze	ja kaś	cię ża ‐
rówka	prze bi ja ła	się	przez	za spy	śnież ne.

Luschke,	za topiony	w	fote lu,	wyma chując	noga mi,	doda wał	We del mannowi	otu‐
chy	spoj rze niem.	–	Niechże	się	pan	wresz cie	wyga da!

We del mann	potrzą snął	głową.	Wi dać	było	wyraź nie,	że	jest	moc no	dotknię ty.	Ale
jego	po czucie	dys cypli ny	nie	pozwa la ło	mu	na	ża den	komentarz,	zwłasz cza	wobec



puł kowni ka	Luschke go.
Puł kownik	za głę bił	 się	 jesz cze	bar dziej	w	swym	fote lu.	–	Mój	drogi	porucz ni ku

We del mann	–	powie dział	z	za dowole niem	–	wiem,	co	pan	sobie	te raz	myśli.	Gdyby
pan	mógł	zrobić	to,	co	by	pan	chciał,	spró bował by	pan	dać	swe mu	sta re mu	dowódcy
kopnia ka	i	rzucić	to	całe	świństwo.	Może	nie?	Prze cież	pan	na wet	nie	prote stuje.

–	Pa nie	puł kowni ku,	ja	prze cież	za wsze…
–	Wiem,	wiem,	We del mann!	Nie	je stem	śle py	ani	głuchy.	Jest	pan	naj lepszym	do‐

wódcą	ba te rii	w	moim	puł ku	oraz	urodzonym	boha te rem	i	wier nym	żoł nie rzem	füh‐
re ra.	To	pierwsze	przynosi	panu	za szczyt,	resz tę	prze ba czam	panu.	Jedno	jest	pewne:
bez	pana	pułk	Luschke go	był by	prze cięt ny,	z	pa nem	stał	się	eli tą.	Wiem	wszyst ko!
Również	 i	mój	Krzyż	 Że la zny	 I	 kla sy	 do sta łem	 dzię ki	 sukce som	 pańskiej	 ba te rii.
Wiem	wszyst ko.

–	W	ta kim	ra zie	tym	bar dziej	nie	rozumiem,	pa nie	puł kowni ku…
Luschke	machnął	ręką.	–	Dro gi	porucz ni ku	We del mann,	co	pan	może	wie dzieć	o

moich	za mia rach	w	stosunku	do	pana?	Nie	prze czuwa	pan	na wet,	do	cze go	może	mi
pan	 być	 jesz cze	 potrzebny.	 Jak	 pan	 są dzi,	 co	 te raz	 tutaj	 na stą pi?	Mój	 przyja cie lu,
proszę	wie rzyć	 swe mu	sta re mu	dowódcy,	 że	 ta	 za faj da na	woj na	wła ści wie	 jesz cze
się	na prawdę	wca le	nie	za czę ła!

–	Je że li	führer,	pa nie	puł kowni ku…
–	Tyl ko	bez	tych	upiększeń,	mój	drogi.	Kie dy	mówię	o	gównie,	nie	musi	się	pan

za raz	czuć	w	obo wiąz ku	powoływać	się	na	na rodowy	so cja lizm.	Ale	zostawmy	ten
draż li wy	te mat.	Niech	mi	pan	le piej	powie,	co	robią	dziewczę ta?

–	Kto,	pa nie	puł kowni ku?
–	Człowie ku,	niech że	się	pan	 tak	nie	zgrywa	–	cią gnął	Luschke	dobrodusz nie.	–

Kie dy	kil ka	dni	temu	prze jeż dża łem	przez	wa szą	za pa dłą	wieś,	Soeft	ga wę dził	wła ‐
śnie	ze	wspa nia łą	dziewczyną.	Jedno	mnie	tyl ko	irytowa ło:	tych	dwoje	wca le	do	sie ‐
bie	nie	pa suje.	Dziewczyna	wyglą da ła	bowiem	na	in te li gent ną.	Od	kie dyż	to	wła ści ‐
wie	Soeft	zaj muje	się	ta ki mi	rze cza mi?

–	Tego	rodza ju	spra wy	nie	inte re sują	mnie,	pa nie	puł kowni ku.
–	Ale	powinny!	Kto	wie,	ile	jesz cze	bę dzie	pan	miał	na	nie	cza su?	Cały	ten	kram

może	tutaj	wyle cieć	w	powie trze	prę dzej,	niż	się	tego	wszyscy	spodzie wa my.

Ka pral	z	kance la rii	trze ciej	ba te rii	wyskoczył	jak	pocisk	z	cha łupy,	w	której	roz loko‐
wał	się	szef	ba te rii	ze	swoimi	akta mi.	Mi nąwszy	re jon	par ku	ar tyle ryj skie go	i	kuch‐
nię	polową	zdą żał	ku	drewnia ne mu	dom kowi,	na	któ re go	drzwiach	widnia ły	wiel kie,
wypi sa ne	kre dą	li te ry:	VS.	Ozna cza ło	to:	„Punkt	Za opa trze nia	Soefta”.

Ka pral	otworzył	drzwi,	na	których	widnia ły	owe	 li te ry,	wszedł	do	środka,	otwo‐
rzył	jesz cze	jedne	drzwi	i	zna lazł	się	w	sie ni.	Ścia ny	były	świe żo	po bie lone,	podłoga
wysypa na	ja snym	pia skiem.	Dwóch	ludzi	w	ciem nych	kom bi ne zonach	kra ja ło	na	ka ‐
wał ki	ol brzymie	sal ce sony,	wa żyło	je	i	opa kowywa ło.

–	Jest	tu	Soeft?	–	za pytał	podofi cer	kance la ryj ny	spoglą da jąc	chci wie	na	sal ce son.



Per sonel	pomoc ni czy	Soefta	za prze czył	ruchem	głowy.
–	Nie	wia domo	wam,	gdzie	się	znaj duje?	Pomoc ni cy	wzruszyli	ra miona mi.
Ka pral,	 które mu	wi dok	 ta kiej	 ilości	 ja dła	 spra wiał	 po	 prostu	 ból,	 gdyż	 przypo‐

mnia ło	mu	się,	ja kie	mar ne	miał	dzi siaj	śnia da nie,	wycofał	się.	Skur czony,	żół ty	jak
sta ry	ser,	Sta nął	nie zde cydowa nie	na	dworze	przed	drzwia mi.	Było	mu	zim no,	za cie ‐
rał	ręce.

Roz glą dał	się	dokoła	 jak	zmę czony	wróbel.	Od	kuchni	polowej,	stoją cej	w	głę bi
szopy,	szedł	ostry	za pach	maggi.	W	pro wi zorycz nej	kuź ni	polowej	podofi cer	sa mo‐
chodowy	wymyślał	 ja kie muś	kie rowcy,	który	na wet	nie	umiał	wyprostować	błot ni ‐
ka.

–	Co	z	was	za	baba!	–	wrzesz czał	z	głośną	roz pa czą.
Na	zmar z nię te go	pi sa rza	woj skowe go,	który	nie	miał	odwa gi	po ka zać	się	star sze ‐

mu	ogniomi strzowi	nie	wypeł niwszy	jego	roz ka zu,	słowo	„baba”	podzia ła ło	jak	ha ‐
sło.	Ruszył	z	kopyta,	za cie ra jąc	ręce,	prze biegł	przez	pustą	drogę	wiej ską	i	popę dził
w	kie runku	stoją ce go	nie co	na	uboczu	domu;	dom	ten	podobny	był	do	grzyba.

Jak	się	tego	spodzie wał,	zna lazł	tam	Soefta,	który	wła śnie	że gnał	się	z	ja kąś	rosyj ‐
ską	 dziewczyną.	Ka pral	 z	 kance la rii	 ska mie niał,	 nie	mógł	 tyl ko	opa nować	 ruchów
rąk.

Dziewczyna	stoją ca	przed	Soeftem	wyglą da ła	jak	opa tulona	w	wor ki	od	kawy.	To,
co	 u	 kobiet	 okre śla	 się	 mia nem	 suk ni,	 zwi sa ło	 ża łośnie	 z	 jej	 cia ła.	 Ale	 cia ło	 to,
zgrabne	i	de li kat ne,	nie	dało	się	jednak	ukryć.	Kance li sta	pa trzył	na	nią,	jak	gdyby
była	nie zwykle	waż nym	aktem	kance la ryj nym.

–	Czy	na prawdę	nie	ubi je my	tego	inte re su,	Na ta szo?	–	za pytał	Soeft.
Dziewczyna	potrzą snę ła	gło wą	ener gicz nie	i	gwał townie,	jak	to	czynią	cza sem	ku‐

cyki	chcąc	dać	wyraz	swe mu	nie za dowole niu.	–	Nie	robię	 inte re sów	–	powie dzia ła
dobrą	szkol ną	niem czyzną,	bar dzo	po woli,	wyraź nie	akcentując	każ dą	pierwszą	syla ‐
bę.	–	Z	pa nem	nie,	pa nie	Soeft.

–	Chyba	nie	chce	pani,	Na ta szo,	podbi jać	ceny?
–	Niech	pan	przyśle	do	mnie	swe go	ofi ce ra,	pa nie	Soeft.	Może	z	nim	będę	per trak‐

tować.
Soeft	stał	z	roz kra czonymi	noga mi,	zi rytowa ny.	Zwrócił	się	do	kance li sty	i	ofuk ‐

nął	go:	–	Cze go	tu	chcesz?	Prze szka dzasz	mi	w	per trakta cjach.
–	Pil na	spra wa,	Soeft.
–	Nie	przed	śnia da niem!	–	powie dział	tam ten.	–	Nie	prę dzej	niż	za	kwa drans.	–	Po

tych	słowach	odszedł	nie	za szczyca jąc	Na ta szy	ani	jednym	spoj rze niem.	Chciał	jej	w
ten	sposób	poka zać,	jak	mu	jest	obojęt na.	Za nim	znikł	na	za krę cie,	obej rzał	się	jed‐
nak.	Na ta sza	uśmiechnę ła	się	do	nie go	z	lekką	ironią.	To	go	moc no	zde ner wowa ło.

Soeft	stą pał	po	roz depta nym,	lepkim	śnie gu.	Robił	to	bez myśl nie,	nie	pa trzył	do‐
koła.	Ja kaś	cię ża rówka,	prze dzie ra ją ca	się	przez	drogę,	musia ła	sta nąć,	żeby	go	nie
prze je chać.	Kie rowca	za klął,	Soeft	nie	zwrócił	na	to	naj mniej szej	uwa gi.	Był	za ję ty.



Obli czał.
Poszedł	w	kie runku	swej	kwa te ry,	jak	zwykle	rzucił	prze lot ne	spoj rze nie	na	wid‐

nie ją ce	 na	 drzwiach	 li te ry	 VS.	 Podofi cer	 kance la ryj ny,	 który	 dreptał	 obok	 nie go,
próbował	wsunąć	się	do	domu	ra zem	z	nim.	Ale	So eft	za trza snął	mu	drzwi	przed	no‐
sem.

Ka pral	z	kance la rii	cze kał	cier pli wie	parę	mi nut.	Dla	roz grzewki	wa lił	noga mi	o
zie mię,	wcią ga jąc	w	noz drza	ostry	za pach	maggi	płyną cy	z	kuchni	polowej.	Jego	pu‐
sty	żołą dek	za czynał	się	buntować.	Popę dził	do	szopy	i	spoj rzał	przyjaź nie	na	kucha ‐
rza,	co	tam ten	skwi tował	sze rokim,	rzeź nic kim	uśmie chem.	I	na	tym	koniec.

Ka pra la	bar dzo	to	stra pi ło.	Stra pie nie	doda ło	mu	nowych	sił.	Poma sze rował	dziar ‐
sko	do	pomiesz cze nia	Soefta.

Obaj	pomoc ni cy	Soefta,	którzy	cią gle	jesz cze	pra cowa li,	spoj rze li	na	nie go.	Je den
kiwnął	głową	i	kciu kiem	wol nej	przez	chwi lę	ręki	wska zał	są siednie	drzwi.	Widniał
na	nich	na pis:	„Pomiesz cze nie	prywat ne.	Nie	wchodzić	bez	puka nia”.

Pi sarz	woj skowy	wa hał	 się	 przez	 krót ką	 chwi lę.	 Jego	wodni ste	 oczy	w	 różowej
twa rzy	ga pi ły	się	bez myśl nie	na	szyl dzik	umiesz czony	na	drzwiach.	Czuł,	że	jest	ob‐
ser wowa ny,	i	było	mu	to	nie mi łe.	Posta nowił	nie	pukać.	Powziąwszy	tę	de cyzję	wy‐
dał	się	sobie	śmiał kiem.	Jakby	przypadkiem	trą cił	o	drzwi.	Za cze kał	chwi lę,	potem
je	otworzył.

Ka pral	Soeft,	obec nie	wszechwładny	pan	punktu	żywnościowe go,	spożywał	zgod‐
nie	z	za powie dzią	śnia da nie.	Tego	spokoj ne go	dnia	już	drugie.	Było	co	prawda	lek‐
kie,	skła da ło	się	z	tuńczyka,	grza nek	i	tar ra gony.	Wszyst kie	te	sma kołyki,	łącz nie	z
dużym	 ka wa łem	 ma sła,	 roz łożone	 były	 na	 wiel kim,	 wyzywa ją co	 bia łym	 obrusie.
Sie dzą cy	za	stołem	Soeft	prze żuwał.

–	Masz	 się	 zja wić	 u	 sze fa	 ba te rii	 –	 powie dział	 podofi cer	 ga piąc	 się	 na	 na kryty
stół.	–	I	to	na tychmiast.	Uga niam	się	już	za	tobą	całe	pół	godzi ny.

–	Możesz	się	poczę stować	–	powie dział	Soeft	i	da lej	żuł	z	ca łym	spokojem.
Kance li sta	nie,	wa hał	się	ani	przez	chwi lę.	Wycią gnął	obie	ręce,	chwycił	krom kę

przypie czone go	chle ba,	po sma rował	ją	grubo	ma słem,	na łożył	na	nią	nie ma łą	por cję
tuńczyka.	Potem	roz dzia wił	sze roko	gębę,	przy mrużył	oczy	i	z	trudem	wpa kował	w
sie bie	to	wszyst ko.	Żuł,	prze łykał,	dusił	się	i	ro bił	się	na	gę bie	coraz	bar dziej	czer ‐
wony.

Soeft	 na wet	 się	 na	 ten	wi dok	nie	 uśmiechnął.	Cią gle	 jesz cze	obli czał.	Przy	 tym
jego	ulubionym	za ję ciu	nic	i	nikt	nie	mógł	mu	prze szkodzić.	Za pa lił	pa pie rosa,	któ‐
re go	wycią gnął	z	grubej	za gra nicz nej	pacz ki,	i	rzucił	za pał kę	na	nie	he blowa ną	pod‐
łogę.

Powoli	 ra chunek	 za czynał	 się	 zga dzać:	 nie	wszyst kie	 dziewczyny	mają	 tę	 samą
cenę,	 a	 ta	Na ta sza	war ta	 była	 ofi ce ra.	 Je że li	 ina czej	 być	nie	może,	 niech	go	 sobie
ma!	Ści śle	mó wiąc,	w	tym	opusz czonym	przez	Boga	kra ju	tłuma cze	są	po	prostu	na
wagę	złota.	To,	że	chodzi łoby	tu	o	tłu ma cza-kobie tę,	zwiększa ło	jesz cze	urok	przed‐



się wzię cia.	Pra wie	jak	we	Francji!
–	Cze go	wła ści wie	szef	chce	ode	mnie?	–	za pytał	po	chwi li.	Z	roz koszą	za cią gał

się	dymem,	gdyż	był	z	sie bie	za dowolony.	Wyda wa ło	mu	się,	że	ma	do	tego	poważ ‐
ne	podsta wy.	–	Mam	nie wie le	cza su,	ko cha siu,	muszę	jesz cze	wy doić	kom pa nię	pie ‐
kar ską.

Podofi cer	 kance la ryj ny	 ski nął	 gwał townie	 głową.	Ale	 nie	mógł	wydobyć	 słowa,
tak	za pchał	sobie	gębę.	Za krztusił	się	moc no	i	za czął	kasz leć.

–	Chcę	–	 powie dział	Soeft	 za duma ny	–	 za mówić	na	 naj bliż szą	 nie dzie lę	 świe że
bułecz ki.

–	Człowie ku!	–	za wołał	pi sarz	z	za chwytem	i	za brał	się	do	obli zywa nia	za tłusz ‐
czonych	pal ców.

–	Wi dzisz	więc,	że	nie	mogę	sobie	pozwolić	na	stra tę	cza su.	Powiedz	to	sze fowi.
–	Chodź że	ze	mną,	Soeft.	Sam	mu	to	po wiesz.	Zresz tą	może	ci	się	to	tym	ra zem

opła ci.
–	Dla cze go?
–	Nie	chcę	ni cze go	zdra dzać	–	powie dział	ka pral	kan ce la ryj ny	z	ta jem ni czą	miną,

roz sta wia jąc	dwa	za tłusz czone	pal ce.	–	Powiem	tyl ko	tyle:	baby!
–	Ja kie	baby?	–	za pytał	Soeft	z	za inte re sowa niem.
–	Szcze góły	od	sze fa	–	powie dział	kance li sta	i	szyb ko	się	wy cofał,	za bie ra jąc	na ‐

poczę tą	 pół ki lową	 pusz kę	 tuńczyka.	 Prze cież	 widniał	 na	 niej	 na pis:	 „Tuńczyk	 to
zdrowie!”

Soeftowi	nie	było	spiesz no,	ale	cie ka wość	jego	zo sta ła	roz budzona.	Wypił	kawę,
oczywi ście	prawdzi wą,	ziar ni stą,	znacz nie	prę dzej	niż	za zwyczaj.	Potem	włożył	lżej ‐
szy	płaszcz,	pod bi ty	cienkim	futer kiem.	Rzuciwszy	okiem	na	pra cę	swoich	kieł ba ‐
sia rzy	 i	 nie	 zna la zł szy	 nic,	 co	 moż na	 by	 było	 im	 wytknąć,	 ru szył	 do	 kance la rii
miesz czą cej	się	na prze ciw.

Szef	ba te rii,	 star szy	ogniomistrz	Bock,	uda ją cy	z	po wodze niem	wiel ką	ener gię	 i
że	jest	sta le	za pra cowa ny,	przywi tał	go	z	wyraź nym	znie cier pli wie niem.	–	Chy ba	już
czas,	Soeft	 –	 powie dział,	 da jąc	 swym	 tonem	ostroż nie	 do	 zrozumie nia,	 że	 nie	 jest
da le ki	od	wypowie dze nia	na ga ny.	–	Czas	naj wyż szy!	I	to	jak	naj bar dziej.

–	Dla	mnie	nie	–	odparł	Soeft	i	z	ca łym	spokojem	usiadł	na	jednej	ze	skrzyń	kan‐
ce la ryj nych.	Za nim	to	uczynił,	wy cią gnął	ol brzymią	chust kę,	zrobioną	ze	spa dochro‐
nowe go	je dwa biu,	i	otarł	nią	z	ku rzu	miej sce,	które	miał	za jąć.	Spoj rze li	na	sie bie,
choć	było	to	zupeł nie	nie potrzebne,	gdyż	zna li	się	na	wskroś.	I	wie dzie li,	co	mają	o
sobie	myśleć.	Każ dy	z	nich	był	prze kona ny,	że	to	on	ma	ba te rię	w	kie sze ni.

Szef,	pozba wiony	ca łe go	bla sku	kosza rowe go	dzie dzińca,	był	popycha nym	nie mal
bez	prze rwy	bu forem	mię dzy	tyła mi	a	sta nowi ska mi	ognio wymi.	Stra cił	jednak	tyl ‐
ko	wpływy,	ale	bynaj mniej	nie	 za ufa nie	do	 swojej	oso by.	Pod ofi cer	 żywnościowy,
który	miał	le gendar ne	po	prostu	stosunki,	mógł	sobie	pozwolić	pra wie	na	wszyst ko,
co	chciał.	Bo wiem	tyl ko	dzię ki	jego	osobi stej	za radności	standard	życiowy	trze ciej



ba te rii	osią gnął	poziom,	który	mógł	równać	się	z	poziomem	wyjąt kowo	uprzywi le jo‐
wa nych	szta bów.

–	Co	się	wła ści wie	sta ło?	–	za pytał	So eft	zwil ża jąc	war gi	zdu mie wa ją co	wiel kim
ozorem.

–	Jak	wam	za pewne	wia domo,	dosta je my	nowe go	dowódcę.
–	No	i	co?	Czy	zmie ni	się	przez	to	po goda?	Czy	moja	wą trobianka	bę dzie	wskutek

tego	ina czej	sma kować?	Nowe	na zwi sko	i	sta ra	fir ma.	Prze cież	wszyscy	z	tego	ga ‐
tunku	są	tacy	sami.	Produkuje	się	ich	ta śmowo.	Drobne	błę dy	w	fa bryka cji	są	za wsze
naj bar dziej	in te re sują ce.	I	je że li	 ten	nowy	na wet	umy wać	się	nie	bę dzie	do	We del ‐
manna,	 co	 so bie	 ła two	moż na	wy obra zić,	 już	my	 go	 sobie	 od powiednio	 urobi my.
Może	nie?

Star szy	ognio mistrz	Bock	udał,	że	uwag	Soefta	nie	do słyszał!	 Jako	sta ry	 taktyk,
który	zjadł	zęby	na	sta nowi skach	admi ni stra cyj nych!	znał	swoje	poka zowe	egzem ‐
pla rze.	 Było	 za wsze	 rze czą	 wska za ną	 nie;	 dosłyszeć	 wszyst kie go,	 co	 taki	 So eft
zwykł	 był	mó wić.	A	besz ta nie	Soefta	 to	 tyl ko	 stra ta	 cza su,	 bo	So eft	 zda wał	 sobie
spra wę	ze	swej	wyjąt kowej	pozycji	i	wykorzystywał	ją	bez wstydnie.

–	Zdoła łem	za le dwie	parę	słów	za mie nić	z	nowym	dowódcą,	ka pi ta nem	Wit te re ‐
rem.	Przed	chwi lą	przez	 te le fon.	Za pewne	zja wi	się	u	nas	do pie ro	 ju tro	 rano.	Dziś
bowiem	ma	jesz cze	coś	do	za ła twie nia	w	puł ku.

Soeft	 ski nął	 ze	 zro zumie niem	 głową.	 –	 Puł kownik	 Lu schke	 ze chce	 go	 za pewne
wyma cać.	Znam	ten	jego	sposób.

–	W	każ dym	ra zie	–	powie dział	star szy	ognio mistrz,	zno wu	zgrabnie	pusz cza jąc
mimo	uszu	wywody	So efta	–	ka pi tan	Wit te rer	infor mował	się	u	mnie,	czy	mamy	ko‐
goś	wśród	funkcyj nych,	komu	moż na	by	szcze gól nie	za ufać.

–	Ależ	mu	spiesz no	–	uśmiechnął	się	Soeft.
–	Oczywi ście	wymie ni łem	wa sze	na zwi sko,	Soeft.
–	Oczywi ście	–	powtórzył	tam ten.	–	Na	ja kim że	to	odcinku	mam	za błysnąć?
–	Chodzi	o	pole ce nie	na tury	ra czej	prywat nej.
–	To	moja	spe cjal ność	–	oświadczył	skrom nie	Soeft.
–	Dziś	po	południu	–	po wie dział	star szy	ognio mistrz	–	około	trze ciej	zja wi	się	na

lot ni sku	na sze go	mia stecz ka	przyfrontowe go	ze spół	roz rywkowy.
–	Ile	jest	w	nim	bab?
–	Trzy	pa nie	i	je den	pan	–	sprostował	star szy	ogniomistrz	bez	wy raź ne go	wyrzutu.

–	Wśród	nich	pewna	dama	na zwi skiem	Liza	Ebner.
–	I	o	tę	małą	wła śnie	chodzi,	co?
–	Ka pi tan	Wit te rer	ży czy	sobie	–	oświad czył	Bock	nie	bez	godności	i	się gnął	ręką

w	kie runku	otwar tej	pa pie rośni cy,	któ rą	So eft	położył	przed	sobą	–	żeby	pan na	Liza
Ebner	otrzyma ła	do bre	pomiesz cze nie	i	żeby	dla	uprzyjem nie nia	jej	pobytu	zrobiono
wszyst ko,	co	jest	moż li we.

–	Pięknie	–	powie dział	Soeft.	–	Dla cze go	nie?	–	I	wska zując	na	cyga ro,	które	Bock



już	odgryzł,	za pytał:	–	Panu	sze fowi	potrzebny	jesz cze	ogień,	prawda?
–	Powie dzia łem	ka pi ta nowi	Wit te re rowi,	że	moż na	się	zdać	na	was,	Soeft.
–	Czy	jesz cze	coś?	–	za pytał	Soeft	świ drując	sze fa	ma łymi,	li si mi	oczyma;	zga sił

za pał kę,	od	której	Bock	przypa lił	cyga ro.
–	Je że li	o	mnie	chodzi,	nic.
–	A	co	z	ośmiotonówką?
–	Mój	dro gi	Soeft	–	powie dział	Bock	z	oży wie niem	–	prze cież	mó wi łem	wam	już

nie raz,	że	musi my	henschla	zosta wić	podofi ce rowi	amuni cyj ne mu.
–	Z	 tego	wi dać	–	odparł	Soeft	 z	 prowokują cym	 spokojem	–	 że	 amuni cja	 jest	 tu

waż niej sza	od	żywności.	Muszę	to	sobie	za pa mię tać.
–	Ape luję	do	wa sze go	roz sądku,	Soeft.	Porucz nik	We del mann	z	pewnością	nie	jest

drobia zgowy.
–	Wiem	tyl ko,	kim	w	tej	chwi li	We del mann	nie	jest	–	nie	jest	już	do wódcą!	A	no‐

we go	 jesz cze	nie	ma.	Mamy	więc	sy tuację	wy jąt kowo	korzyst ną.	 Jak	dosta nę	hen‐
schla	do	ta boru	żywnościowe go,	to	za	to	oddam	for da.

–	Tego	roz kle kota ne go	gra ta!
–	Podofi cer	sa mochodowy	już	się	zgodził.
–	Ale	ognio mistrz	Asch	sta nowczo	się	nie	zga dza.	Do póki	on	jest	tutaj	podofi ce ‐

rem	do	zle ceń	spe cjal nych…
Małe	oczka	So efta	zrobi ły	się	 jesz cze	mniej sze.	Wy puściwszy	dym,	który	utwo ‐

rzył	forem ne	koło,	powie dział:	–	Prze cież	i	Asch	nie	bę dzie	wiecz nie	zaj mować	się
zle ce nia mi	 spe cjal nymi.	 Po	 odej ściu	 po rucz ni ka	 odej dzie	 za pewne	 i	 jego	 ognio‐
mistrz.	A	może	myśli cie,	że	Asch	jest	u	nas	wiecz ny?	Je że li	nowy	dowódca	nie	jest
We del mannem	–	a	wy da je	się,	są dząc	z	tego	zle ce nia	dla	mnie,	że	nim	nie	jest	–	nie
pozwoli	sobie	również	na	trzyma nie	Ascha.

Star szy	ognio mistrz	nie	bez	 trudu	podej mował	cięż ką	de cyzję.	Oczywi ście	Soeft
miał	 ra cję.	 Chwi la	 jest	 dla	 róż ne go	 ro dza ju	 zmian	 wy jąt kowo	 korzyst na.	 –	 Je że li
więc	 są dzi cie	 –	 powie dział	 –	 że	 henschel	 jest	 wam	 nie zbędnie	 po trzebny,	 i	 je że li
podofi cer	sa mochodowy	się	zga dza…

–	W	porządku	–	odparł	So eft.	–	Za raz	to	za rzą dzę.	–	I	wykorzystując	spo sobność	z
wła ści wym	mu	bez wstydem	dodał:	–	A	jak	wyglą da	spra wa	z	bom bar die rem	Kowal ‐
skim?	Przydał by	mi	się	bar dzo.

–	Wykluczone	–	od powie dział	Bock	bez	chwi li	za sta nowie nia.	–	Zupeł nie	wyklu‐
czone!	Ten	musi	pozostać	głównym	kie rowcą.	Co	słusz ne,	to	słusz ne,	Soeft,	ale	tak
da le ko	zrozumie nie	moje	dla	wa szych	potrzeb	nie	idzie…

Soeft	 ski nął	 gło wą.	 Prze czuwał	 tę	 od mowę,	 wie dział	 również,	 że	 na stą pi	 w	 tak
ostrej	for mie.	Szef	wę szył	przy	swojej	trzodzie	wil ka.	Już	sam	Soeft	sta nowił	w	trze ‐
ciej	ba te rii	mocar stwo.	Ale	Soeft	skom bi nowa ny	z	Kowal skim	stał by	się	im pe rium.

Star szy	ogniomistrz	Bock,	który	tak	jak	pra wie	wszyscy	tutaj	za mie rzał	prowa dzić
również	 swo ją	 prywat ną	woj nę,	wie dział	 doskona le,	 do	 cze go	 zmie rza	 So eft.	 Je śli



zaś	nie	wie dział,	to	co	naj mniej	się	domyślał.	Był	to	z	jego	strony	po	pro stu	instynkt
sa moza chowawczy,	gdy	sta rał	się	o	moż li wie	równomier ne	roz łoże nie	punktów	cięż ‐
kości	w	ba te rii.

Soeft,	przynaj mniej	na	ra zie,	ska pi tulował.	I	on	hoł dował	powie dze niu	„co	się	od ‐
wle cze,	 to	nie	ucie cze”.	W	każ dym	 ra zie	 za pewnił	 sobie	hen schla.	Powiększa ło	 to
znacz nie	jego	środ ki	trans por towe,	a	to	było	gwał townie	po trzebne,	gdyż	w	mie sią ‐
cach	spokoju	za pa sy,	mimo	hoj ne go	sza fowa nia	nimi,	zdumie wa ją co	wzrosły.

–	Cho dzi	te raz	o	to	–	po wie dział	szef	ba te rii	że byśmy	zgod nie	ze	sobą	współ pra ‐
cowa li.

Soeft	stwier dził	nie	bez	za inte re sowa nia,	że	pierś	sze fa	wyprę żyła	się	pod	bluzą.
–	Nowy	dowódca	po czuje	wte dy,	że	do stał	się	do	jednost ki,	na	któ rej	moż na	pole ‐

gać.
–	Je że li	jesz cze	ma	odrobi nę	ole ju	w	głowie	–	do dał	Soeft	–	powi nien	się	zorien‐

tować,	cze go	od	nie go	ocze kuje my.

Przed	uda niem	się	do	mia stecz ka	przyfrontowe go	w	celu	zor ga ni zowa nia	przyję cia
dam	 z	 ze społu	 roz rywkowe go	 So eft	 uznał	 za	 wska za ne	 za pewnić	 so bie	 obie ca ną
ośmiotonówkę.	Do świadczony	ka pral	zda wał	so bie	ja sno	spra wę	z	tego,	że	wymia na
nie	odbę dzie	się	bez	gwał townych	starć.

Posta nowił	 dzia łać	 sys te ma tycz nie.	 Pozostał	 jesz cze	 przez	 krót ki	 czas	 w	 swym
pomiesz cze niu,	 na peł nił	 pa pie rośni cę,	 pona pychał	 sobie	 do	 kie sze ni	 pa pie rosów;
były	wśród	nich	wysokoga tunkowe.	Potem	udał	się	do	podofi ce ra	sa mochodowe go.

Do	tej	chwi li	wszyst ko	szło	zu peł nie	gładko.	Oświad czył,	że	szef	ba te rii	przydzie ‐
lił	mu	ośmio tonówkę	mar ki	„Hen schel”.	Tam ten	kiwnął	tyl ko	głową.	Było	mu	obo‐
jęt ne,	dokąd	jadą	jego	wozy,	naj waż niej sze,	żeby	w	ogó le	były	na	cho dzie.	Szef	trzy‐
mał	się	mą drze	jak	za wsze	–	na	dal szym	pla nie:	ulot nił	się	po	prostu.	Soeft	wie dział,
że	 pewne	 trud ności	 będą	 z	 kie rowca mi.	 Ten	 od	 henschla	 zgodzi	 się	 oczy wi ście	 z
przyjem nością	wo zić	 od tąd	 żywność.	Ale	 ten	 od	 for da	bę dzie	 z	 pewnością	 klął	 na
czym	świat	stoi	–	bo	któż	to	ma	ochotę	uga niać	się	z	ostrą	amuni cją	po	ca łej	okoli cy,
i	w	dodat ku	pod czas	woj ny!	Gdy by	tyl ko	klął,	by łoby	jesz cze	pół	bie dy,	ale	mo głyby
powstać	kom pli ka cje,	gdyby	się	komuś	poskar żył,	co	za wsze	jest	moż li we.

–	W	porządku	–	oświadczył	ochoczo	kie rowca	henschla.	–	Mogę	to	zrobić	za raz.
A	gdzie	mam	zosta wić	amuni cję?

–	Po	prostu	wy ła dować	–	powie dział	Soeft.	 –	Gdzie kol wiek.	Na kryć	plande ką,	 i
kwi ta.

–	Niech	bę dzie	–	odparł	kie rowca	i	za wołał	swoich	lu dzi.	Temu	od	for da	spryciarz
Soeft	 nie	 powie dział	 na	 ra zie	 ani	 słowa.	 Naj waż niej sze,	 że	 ma	 nowy	 wóz.	 Sta ry
może	za wsze	oddać.	A	kto	wie	–	może	przyj dzie	na gła	zmia na	po zycji.	W	dodat ku
dwaj	do wódcy!	I	je den	nic	o	drugim	nie	wie!	Za nim	je den	z	nich	wpadnie	na	pomysł
za sta nowie nia	się	nad	tym	wszyst kim,	Soeft	bę dzie	miał	i	nowy	wóz,	i	sta ry.	Trze ba
być	idiotą,	żeby	odda wać	to,	cze go	nikt	nie	żąda!



Te	 ra dosne	 per spektywy	wywoła ły	w	 nim	 pra gnie nie.	 Pobiegł	 do	 swej	 kwa te ry,
wycią gnął	 spe cjal ną	 skrzynkę.	 Długo	 szu kał	 w	 kie sze ni	 spodni	 pęku	 kluczy;	miał
wra że nie,	że	sły szy	da le kie	bi cie	dzwonów.	Otworzył	skrzynkę	wypeł nioną	wyboro‐
wymi	trun ka mi	poowi ja nymi	w	de li kat ną	weł nę	drzewną.	Wy brał	butel kę	be ne dyk‐
tyna,	od kor kował	ją	i	pową chał.	„Francja”	–	po wie dział	i	z	za chwytem	pocią gnął	no‐
sem.

Usiadł	i	na peł nił	li kie rem	całą	szklankę.	Pod czas	pi cia	ogar nę ło	go	błogie	uczu cie
szczę ścia.	„Gdybym	te raz	za mknął	oczy	–	po wie dział	do	sie bie	–	czuł bym	się	jak	we
Francji.”	Ale	nie	za mknął	swoich	li sich	oczek;	był	zbyt	ostroż ny,	nie	chciał	ryzyko‐
wać,	by	go	ktoś	za skoczył.

Usłyszał	więc	na	czas	kroki	zbli ża ją ce	się	do	jego	pomiesz cze nia.	Nie	moż na	było
nie	 słyszeć	 ha ła su	wywoła ne go	w	przedpokoju	 przez	 przy bysza.	 Soeft	wie dział	 od
razu,	kim	może	być	ów	na tręt	o	ma nie rach	drwa la.

–	Wypi jesz	szkla necz kę?	–	za pytał,	kie dy	gość	sta nął	przed	nim.
Ogniomistrz	Asch	przy jął	idyl licz ne	za prosze nie	bez	komenta rzy.	–	Co	się	dzie je

z	henschlem?	–	za pytał.	–	Dowódca	plutonu	amuni cyj ne go	sza le je!	Nie	możesz	prze ‐
cież	za bie rać	nam	na sze go	naj lepsze go	wozu	trans por towe go.

–	Mogę	–	powie dział	Soeft	przymyka jąc	jedno	oko.	–	Wła śnie	że	mogę.
–	Henschel	pozosta nie	w	plutonie	amuni cyj nym	–	oświadczył	Asch.
Soeft	spoj rzał	na	swe go	gościa	jak	dobry	wuja szek	sie dzą cy	sobie	spo koj nie	przy

choince.	 –	 Za wsze	my śla łem,	 Asch,	 że	 z	 cie bie	 zu peł nie	 nor mal ny	 człowiek.	 Ale
cza sa mi	wy da je	mi	się,	że	w	istocie	rze czy	je steś	bar dzo	sro gim	wo ja kiem.	Amuni ‐
cja	to	dla	cie bie	waż niej sza	spra wa	niż	żar cie.	A	więc	wolisz	strze lać	do	lu dzi,	niż
na bi jać	sobie	kał dun?

–	Słu chaj	no,	Soeft!	Nie	wy na la złem	woj ny,	wpa kowa no	mnie	w	nią	prze mocą.	A
więc	muszę	bronić	wła snej	skóry.	Przede	wszyst kim	potrzebna	nam	jest	amuni cja.

–	We del mann	wal czy	z	za sa dy	tyl ko	o	Wiel kie	Niem cy	i	Za chód.	A	ty	je steś	jego
podręcz nym.

–	Soeft!	Kie dy	mam	do	wyboru	mię dzy	pu stym	brzuchem	a	dziurą	w	gło wie,	wy‐
bie ram	pusty	brzuch.	Zrozumia no?

–	Dla cze go	ten	We del mann	nie	zaj mie	się	raz	dziewcząt ka mi,	tyl ko	cią gle	my śli	o
woj nie?	Prze cież	to	nie nor mal ne.	Mógł bym	mu	w	tym	kie runku	zrobić	pocią ga ją cą
ofer tę.	Mała	na zywa	się	Na ta sza.	Ro syj skie	dziec ko	o	czu łej	duszy.	–	Za toczył	rę ka ‐
mi	wiel kie	koło.	–	O	ta kiej	duszy!

–	Nie	za wra caj	gło wy	–	powie dział	Asch	sta nowczym	to nem.	–	Nie	zgrywaj	się	tu
na	al fonsa.	Da waj	henschla	z	powrotem,	póź niej	możesz	chlać	da lej	z	ca łym	spoko‐
jem.

–	Asch	po wie dział	Soeft.	Moja	ostat nia	ofer ta:	dla	We del manna	dziewczynka,	dla
cie bie	skrzy nia.	Za war tość	do wol na	we dle	 twojej	de cyzji.	Za	 to	henschel	do	mojej
dys pozycji.



–	Wstań	–	powie dział	Asch	ze	złością	–	że bym	ci	mógł	dać	kopnia ka	w	tyłek.
–	Czy	to	twoje	ostat nie	słowo	w	tej	spra wie?
–	Je że li	się	nie	pośpie szysz,	Soeft,	to	wykrztusi łeś	z	sie bie	swoje	ostat nie	słowo…
Soeft	ski nął	głową	sta ra jąc	się	za chować	spokój.	–	Chcia łem	to	tyl ko	usłyszeć	od

cie bie,	Asch.	Wła śnie	to	i	nic	inne go.	Je stem	te raz	zorientowa ny.
–	Naj wyż szy	czas!
–	A	co	się	tyczy	henschla	–	jest	roz kaz	dowódcy	ba te rii.
–	Ple ciesz	głupstwa,	So eft!	Prze cież	wiem	dokładnie,	co	We del mann	za rzą dził,	a

cze go	nie	za rzą dził.
–	Kto	mówi	o	We del mannie?	Nowy	dowódca	ba te rii	na zywa	się	Wit te rer.
–	Człowie ku,	prze cież	jego	tu	jesz cze	nie	ma!
Soeft	wy pił	jesz cze	szklankę	be ne dyktyna.	Po trze bował	pokrze pie nia.	To,	co	te raz

mia ło	na stą pić,	wy ma ga ło	pewnej	od wa gi.	Ob li zał	war gi	i	powie dział:	–	Je że li	tego
jesz cze	nie	wiesz,	Asch,	ist nie je	coś,	co	się	na zywa	te le fonem.	Mam	już	w	kie sze ni
parę	pole ceń	spe cjal nych	udzie lonych	przez	Wit te re ra	te le fonicz nie!

–	Zba da ni	tę	spra wę	–	powie dział	ognio mistrz.	–	I	niech	cię	ręka	boska	bro ni,	je ‐
że li	to,	co	powie dzia łeś,	nie	jest	zgodne	z	prawdą.

Soeft	 spoj rzał	 na	 od da la ją ce go	 się	 Ascha	 przymrużonymi	 oczy ma.	 Potem	 lewą
ręką	przez	chwi lę	ma sował	in tensywnie	swój	nochal.	Ukończywszy	tę	czyn ność	po‐
dra pał	się	w	bro dę,	po tem	wypił	resz tę	be ne dyktyna,	który	mu	te raz	nie zbyt	sma ko‐
wał.

–	Dość	skom pli kowa ne	–	po wie dział.	Ale	ani	na	chwi lę	nie	tra cił	otuchy.	Sie dział
moc no	w	siodle.	Asch	był	wła ści wie	już	na	wymie ra ją cym	eta cie.	Oczywi ście	–	po‐
myślał	sobie	po	chwi li	–	nie doce nia nie	Ascha	byłoby	dia blo	lekkomyśl ne.

Posta nowił	prze konać	Wit te re ra,	że	naj waż niej szą	oso bą	w	trze ciej	ba te rii	jest	ka ‐
pral	Soeft.

Ka zał	przy gotować	do	drogi	swój	pry wat ny	sa mochód	osobowy.	Była	to	zdo bycz ‐
na	li muzyna,	której	tyl na	część	zosta ła	we dle	wska zówek	Soefta	prze robiona	na	po‐
kaź ny	 ba gaż nik.	 W	 tym	 sa mochodzie,	 ozna czonym	 również	 li te ra mi	 VS,	 opuścił
swój	re jon.	Po	pierwszych	kil ku	ki lome trach	sil nik	ki piał,	sa pał,	oplu wał	opustosza ‐
łą	uli cę.

Mia stecz ko	przyfrontowe,	odle głe	o	osiem na ście	ki lome trów	od	 frontu,	przyję ło
go	ha ła śli wie.	W	byłych	kościołach	hucza ły	warsz ta ty	 polowe.	W	 loka lach	par tyj ‐
nych	 roz kwa te rowa ły	 się	z	koniecz ności	 szta by	więk sze.	Mniej sze	 szta by	wo la ły	z
za sa dy	pomiesz cze nia	prywat ne,	moż li wie	przy	rodzi nach.

Przed	 doma mi	 tło czyły	 się	 róż ne go	 ro dza ju	 i	 róż nej	 wiel kości	 pojaz dy.	 Kil ku
osobni ków	z	tecz ka mi	szuka ło	swoich	sa mochodów.	Dwaj	sze re gowcy	robi li	wra że ‐
nie	spa ce rowi czów.	Wszyst kie	komi ny	dymi ły.

Soeft	 po sta nowił,	 w	myśl	 za sa dy:	 „za wsze	 sys te ma tycz nie”,	 dać	 prób kę	 swoich
wyjąt kowych	zdol ności.	Wie dział	dokładnie,	gdzie	ude rzyć,	gdyż	orientował	się	do‐



skona le	w	za się gu	kom pe tencji.	 I	 tutaj	wszyst ko	było	spra wą	tre ningu.	Resz ta	–	 to
szczę śli wa	ręka,	korzyst na	oka zja,	no	i	porządna	por cja	czel ności.

Soeft	ka zał	pod je chać	wprost	przed	dowódz two	ar mii.	Odszukał	ofi ce ra	kul tural ‐
no-oświa towe go,	 do	 które go	 na le ża ły	 również	 spra wy	 ze społów	 roz rywkowych.
Oświadczył	tu	ze	spo kojem	i	bar dzo	prze konywa ją co,	że	na le ży	do	ko mendy	gar ni ‐
zonu	i	że	chciał by	raz	jesz cze	porozumieć	się	w	spra wie	przy bywa ją ce go	dziś	ze spo‐
łu.	W	cha rakte rze	przydzie lone go	do	ko mendy	pozwolił	so bie	na	to,	by	mu	na wymy‐
śla no,	i	przy	tej	oka zji	dowie dział	się	nie mal	wszyst kie go,	co	mu	było	potrzebne.

Poje chał	z	ko lei	do	komendy.	Tu	podał	się	za	peł nią ce go	służ bę	w	do wódz twie	ar ‐
mii,	 które mu	powie rzono	 za ję cie	 się	 za powie dzia nym	ze społem.	Ofi cer	 uwa ża ją cy
się	za	kom pe tent ne go	w	tych	spra wach	zwymyślał	go;	Soeft	zniósł	to	bez	zmruże nia
oka,	tym	ra zem	jako	wy słannik	do wódz twa	ar mii.	I	przy	tej	oka zji	uzyskał	resz tę	po ‐
trzebnych	mu	infor ma cji.

–	Tacy	je ste ście	za wsze	–	powie dział	ofi cer	komendy	gar ni zonu	ze	zło śli wie	pod‐
kre śloną	god nością.	–	Wy	w	dowódz twie	de cyduje cie	o	an ga żowa niu	ze społów,	a	my
musi my	się	trosz czyć	o	pomiesz cze nie	dla	nich.

–	Czy	mogę	 zoba czyć	 kwa te ry?	 –	 na pie rał	 So eft	 bez	 że na dy.	Ofi cer	 zgodził	 się
nie chęt nie.	Od komende rował	 do	 tego	 sier żanta,	 który	 za prowa dził	 Soefta	 do	 byłej
szkoły.	Był	 tam	za re zer wowa ny	na	naj wyż szym	pię trze	względnie	czysty	po kój,	w
którym	sta ły	trzy	polowe	łóż ka.

–	To	dla	pań	–	oznaj mił	sier żant.	–	Urzą dzi li śmy	na wet	osobną	ubi ka cję.	Nie	było
to	ta kie	proste.	Trze ba	cią gle	im prowi zować.	Niech	pan	dzię kuje	Bogu,	że	nie	wylą ‐
dował	pan	w	komendzie.	Chcę	jesz cze	dodać,	że	męż czyzna,	który	tym	pa niom	to‐
wa rzyszy,	bę dzie	spał	na	dole	z	dwoma	ofi ce ra mi.

–	Nie	inte re suje	mnie,	gdzie	ten	czło wiek	bę dzie	spał	–	po wie dział	Soeft	z	dosto‐
jeństwem	wła ści wym	re pre zentantom	dowódz twa	ar mii.	–	W	każ dym	ra zie	jest	rze ‐
czą	nie moż li wą,	żeby	wszyst kie	te	trzy	damy	spa ły	ra zem.	Jedna	z	nich	musi	do stać
oddziel ny	pokój.

–	Jak	to	musi!	–	za wołał	sier żant.	–	Prze cież	nie	je ste śmy	we	Francji!
–	Nie ste ty!	–	wes tchnął	So eft	jak	za wsze	na	myśl	o	swej	uko cha nej	Fran cji.	Ten

jego	odruch	był	szcze ry.	Ach,	cóż	to	była	za	roz kosz	ta	woj na	z	Fran cją.	Tak,	ko chał
ten	kraj!	El dora do	dla	urodzone go	za opa trze niowca!	Ni gdy	w	ży ciu	nie	czuł	się	taki
szczę śli wy,	taki	cał kowi cie	szczę śli wy.	Wes tchnął	raz	jesz cze.	Potem	oświadczył:	–
Jedna	z	tych	dam	dosta nie	oddziel ny	po kój.	Ge ne rał	osobi ście	na	to	na le ga.	–	I	mru‐
żąc	dys kret nie	oczy	dodał:	–	Prawdopodobnie	krewna	albo	coś	w.	tym	rodza ju.

–	Ależ	nam	spra wia cie	kło poty!	–	powie dział	gniewnie	sier żant	z	ko mendy.	–	Cią ‐
gle	te	osób ki,	wyjąt ki!	Jak	gdyby	to	był	tu taj	ja kiś	te ren	spor tów	zi mowych,	ja kieś
Sankt	Mo ritz	czy	coś	 ta kie go.	Robi my	prze cież,	co	w	na szej	mocy.	Chy ba	ge ne rał
zrozumie	to.	Je że li	nie	moż na	ina czej…

–	Dama	na zywa	się	Liza	Ebner	–	oświadczył	So eft.	–	Niech	pan	każe	wsta wić	do



jej	pokoju	kwia ty.
–	Może	jesz cze	łoże	z	bal da chi mem!	–	za wołał	z	goryczą	i	szyder stwem	sier żant.
–	Je że li	mógł by	je	pan	wydostać,	dla cze go	nie	–	odparł	Soeft	z	aproba tą.
Za ła twiwszy	to	ka zał	się	wieźć	na	lot ni sko,	i	 to	wprost	do	komendanta,	które mu

na	dys kret ne	zle ce nie	puł kowni ka	von	Luschke,	za przyjaź nione go	z	wład cą	lot ni ska,
od	cza su	do	cza su	dostar czał	pewnych	spe cja łów.	Komendant	przy jął	Soefta	ze	zro‐
zumia łą	uprzej mością	i	udzie lił	mu	wszyst kich	infor ma cji.

Kil ka	mi nut	po	pią tej	 nad le ciał	 za powie dzia ny	na	 trze cią	 sa molot	 trans por towy.
Rycząc	ochry ple	za czął	się	toczyć	po	pa sie	star towym	i	wresz cie	się	za trzymał.	Śmi ‐
gła	jesz cze	drża ły,	gdy	brzuch	sa molotu	się	otworzył.	Wyszło	z	nie go	kil ku	woj sko‐
wych,	prze waż nie	ofi ce rów.	Po tem	wyskoczyły	czte ry	oso by	cywil ne	–	trzy	ko bie ty	i
męż czyzna.

Za nim	Soeft	się	do	nich	zbli żył,	przyj rzał	się	im	dokładnie.	Męż czyzną	wyglą dał
nie inte re sują co,	 jak	 sze re gowiec	 na	 urlopie.	Na tomiast	 kobie ty	 były	 godne	 uwa gi.
Już	to	samo,	że	no si ły	dłu gie	włosy,	ro bi ło	wra że nie.	Poka zywa ły	również	nogi,	co
moż na	było	okre ślić	jako	coś	po	prostu	sensa cyj ne go.	Wprawdzie	długi	lot	zmę czył
nie co	te	pa nie,	pozosta wia jąc	na	ich	pobla dłych	twa rzach	smugi	brudu	i	potu,	ale	tyl ‐
ne	czę ści	ich	cia ła	–	Soeft	stwier dził	to	z	całą	sta nowczością	–	były	pierwsza	kla sa.

Jedna,	na	po zór	naj star sza	z	trój ki,	mia ła	przy	so bie	wa liz kę	i	tecz kę.	Jej	rze czo‐
we,	prze ni kli we	spoj rze nie	przypomi na ło	nie co	żar li wą	instruktor kę	Frau enscha ftu.
Druga,	 sło mia na	 blondynka	 o	 ja skra woczer wonych	war gach,	 sunę ła	 przez	 lot ni sko
ta necz nym	krokiem;	Soeft	pomyślał	sobie,	że	ta	mogła by	„posta wić	na	nogi”	pół	ar ‐
mii.	 Trze cia	 –	 mała,	 fi li gra nowa,	 czar na,	 z	 ogrom nymi	 oczy ma	 –	 szła	 drobnymi
krocz ka mi;	na	pier siach,	nie	od zna cza ją cych	się	ni czym	szcze gól nym,	kołysał	się	jej
fute rał	gi ta ry.

Soeft	zbli żył	się	do	pań,	przed sta wił	się	i	po wie dział:	–	No,	na resz cie	pa nie	przy‐
je cha ły!	–	Ski nął	przy	tym	przyjaź nie	głową.

Zja wił	się	ofi cer	komendy	gar ni zonu,	z	którym	So eft	przedtem	per traktował.	Wy‐
ją kał	 względnie	 długie	 prze mówie nie,	 w	 którym	 powtórzył	 trzykrot nie:	 „Wi ta my
ser decz nie!”	Cy wil	 roz glą dał	 się	 re zolut nie	 dokoła.	 Pa nie	 ude rza ły	 dla	 roz grzewki
dys kret nie	nogą	o	nogę.	Tyl ko	blondynka	bez	 że na dy	kołysa ła	 się	w	biodrach,	 za ‐
przą ta jąc	tym	przez	dłuż szy	czas	uwa gę	ca łej	obsługi	lot ni ska.

–	Zim no	tu,	co?	–	za pytał	Soeft	i	uśmiechnął	się.
–	To	jest	wła śnie	Ro sja	–	powie dział	cy wil	z	dostoj ną	miną;	blon dynka	za chi cho‐

ta ła	głupkowa to,	ale	z	wdzię kiem.
Ofi cer	komendy	poprosił	sza nownych	go ści,	by	uda li	się	do	cze ka ją ce go	na	nich

sa mochodu.	Prze jął	na tychmiast	funk cję	tra ga rza	i	peł nił	 ją	z	powodze niem.	Kie dy
jednak	cywil	chciał	mu	również	wrę czyć	jedną	ze	swoich	wa li zek,	odmówił	z	chłod‐
ną	miną.

Soeft	za pytał:	–	Która	z	pań	jest	panną	Lizą	Ebner?



Zgrabna	 czar nul ka	 z	 gi ta rą	 spoj rza ła	 na	 nie go	 swymi	wiel ki mi	ocza mi	 i	 powie ‐
dzia ła	dźwięcz nym,	peł nym	ocze ki wa nia	głosem:	–	Ja.

–	Mam	się	pa nią	osobi ście	za opie kować	oświadczył	Soeft.	–	Proszę	za	mną.
Ofi cer	 komendy	posta wił	 na	 zie mi	dwie	 cięż kie	wa li zy,	 którymi	był	 obar czony.

Otworzył	usta,	zda wa ło	się,	że	chce	zrobić	ja kąś	uwa gę,	któ ra,	są dząc	po	jego	wyglą ‐
dzie,	nie	by ła by	w	żadnym	ra zie	miła.	Ale	So eft	powie dział	tyl ko:	–	Roz kaz	ge ne ra ‐
ła.	–	Po	czym	ruszył	na przód,	a	za cie ka wiona	dziewczyna	posłusz nie	poszła	za	nim.

Umie ścił	ba gaż	Lizy	Eb ner	w	swoim	wozie	spe cjal nym.	Wiel ki mi,	 jesz cze	dzie ‐
cinnymi,	a	jed nak	już	łak ną cymi	oczyma	Liza	Ebner	śle dzi ła	każ de	jego	porusze nie.
Soeft	czuł,	że	jest	przedmiotem	podzi wu.	–	Pani	jest	zdumiona,	co?

Liza	Ebner	odpowie dzia ła	ła godnie:	–	A	dla cze góż	to	mia ła bym	być	zdumiona?
–	To	pani	jesz cze	zo ba czy	–	odparł	So eft.	–	I	bę dzie	pani	zdumiona.	Gwa rantuję!

Niech	pani	bę dzie	tego	pewna!

Ka pral	Vier be in,	sztywny,	jakby	był	z	bla chy,	o	po czci wych	oczach	dziec ka	i	służ bi ‐
ście	wy sunię tym	podbródku,	sie dział	przy	sto le	obok	porucz ni ka	We del manna.	Spa ‐
kowa ny	już	ple cak	le żał	w	pobli żu	drzwi.	Wi siał	tam	również	jego	hełm,	stał	ka ra ‐
bin,	obok	nie go	le ża ła	ma ska	prze ciwga zowa.	Wyda wa ło	się,	że	wszyst kie	te	przed‐
mioty	zo sta ły	sta rannie	po ukła da ne,	jak	gdyby	ktoś	miał	za miar	sfotogra fować	je	dla
pi sma	„Il lustrier ter	Be obachter”.

We del mann	 uśmiech nął	 się	 do	 dziel ne go,	 nie co	 zmie sza ne go	 ka pra la	 i	 powie ‐
dział:	–	Drogi	Vier be in,	zda ję	się	na	was	cał kowi cie.	Za wsze	to	zresz tą	robi łem.

Ka pral	Vier be in	ski nął	głową	z	uroczystym	nie mal	za pa łem.	Promie niowa ło	z	nie ‐
go	 solidne	 zde cydowa nie.	 Zda wał	 się	 sta le	 na słuchi wać,	 czy	 nie	 pad nie	 gdzie	 jaki
roz kaz	 prze zna czony	 dla	 nie go.	 Na	 wytar tej,	 ale	 olśnie wa ją co	 czy stej	 bluzie	 lśnił
Krzyż	Że la zny	I	kla sy.

Porucz nik	We del mann	ski nął	 również	głową.	Ten	Vier be in	nie	spra wi	mu	ni gdy
za wodu,	podobnie	jak	nie	spra wia	go	je den	ide ali sta	drugie mu.	Vier be in	bowiem,	tak
samo	jak	We del mann,	na le żał	do	wybra ne go	za konu	wie rzą cych.

We del mann	 wsłu chi wał	 się	 w	 za pa da ją cy	 wie czór.	 Front	 mil czał,	 jak	 w	 cią gu
ostat nich,	tygodni	pra wie	za wsze	o	tej	porze.	Było	to	mil cze nie	pa skudne,	podstęp‐
ne,	cza tują ce.

Żoł nie rze	po	obu	stro nach	fron tu;	cią gle	jesz cze	nie	wy syła ni	do	ata ku,	próbowa li
uporczywie	nie	utrud niać	sobie	ży cia	względ nie	tego,	co	z	tego	życia	jesz cze	pozo‐
sta ło.	Mimo	to	każ dy	z	nich	wie dział,	jak	śmiesz nie	da rem ne	były	tego	ro dza ju	pró‐
by	na	dłuż szy	dy stans.	Przy gnia ta ją ca	ci sza	fron tu	cza towa ła	na	nich	jak	dra pież ne
zwie rzę.	Wy da wa ło	 się,	 że	 zwie rzę	 to	 czy ha	 przed	 cha łupą,	 w	 której	We del mann
kwa te rował	 ra zem	z	Aschem.	Mia ło	 się	wra że nie,	 że	na wet	ogień	w	pie cu	pali	 się
bez głośnie.

Nie	sły chać	było	tur kotu	żadne go	pojaz du.	Od	dwóch	ty godni	nie	uka zał	się	w	po ‐
wie trzu	 ża den	 sa molot.	 Nad	 pierwszą	 li nią	 fron tu,	 prze bie ga ją cą	 o	 trzy	 ki lome try



stąd,	roz postar ła	się	cmentar na	ci sza.
We del mann	 jesz cze	 raz	 ski nął	 gło wą	ka pra lowi	Vier be inowi.	 Po tem	ude rzył	 się

po	lę dź wiach	i	spoj rzał	w	stronę	Ascha.	Ten	klę czał	obok	pie ca	i	cze kał	z	pozor nie
obojęt ną	miną,	aż	za gotuje	się	woda.

–	Jesz cze	się	nie	za gotowa ła?	–	za pytał	po rucz nik	gło śno.	Wyda wa ło	się,	że	słu ‐
cha nie	wła sne go	głosu	spra wia	mu	przyjem ność.

–	Mamy	czas	–	po wie dział	Asch.	–	Dużo	cza su.	We del mann	prze sunął	z	ha ła sem
skrzynię,	na	któ rej	sie dział,	i	zno wu	zwrócił	się	do	Vier be ina.	–	Proszę	za wsze	my ‐
śleć	o	tym,	że	mi sja	wa sza	jest	draż li wa.

Asch	podniósł	się,	chwy cił	gar nek	z	wodą	i	zbli żył	się	do	sto łu	na kryte go	pa pie ‐
rem	do	pa kowa nia.	–	Nasz	mały	–	po wie dział	mru ga jąc	na	Vier be ina	–	 już	so bie	z
tym	pora dzi.

–	Na	pewno	–	gor li wie	potwier dził	porucz nik.	–	Nie wąt pli wie.
We del mann	 przy glą dał	 się	Vier be inowi	 z	 sa tys fakcją.	 Ten	 bla dy,	 cią gle	 jesz cze

chłopię cy	męż czyzna,	z	peł nymi	od da nia	oczyma	konfir manta,	na le żał	do	naj dziel ‐
niej szych	żoł nie rzy	w	puł ku.	Był	ci chy	 i	odważ ny,	 jak	 tego	na le ża ło	ocze ki wać	od
ide ali sty.	I	to	wła śnie	Vier be in!	Ten	sam	Vier be in,	które go	służ bi stość	się ga ła	przed
kil ku	laty	tak	da le ko,	że	le dwie	śmiał	się	poruszać,	a	cóż	dopie ro	my śleć!	Ten	Vier ‐
be in	stał	obok	swe go	dzia ła	jak	smukła	brzo za,	da wał	komendę	z	lu na tycz ną	wprost
pewnością	sie bie	i	w	cią gu	kwa dransa	roz bił	trzy	nie przyja ciel skie	czoł gi.	W	dwa	ty‐
godnie	póź niej	po wtórzyło	się	to	samo.	W	go dzi nę	póź niej	upo rał	się	jesz cze	z	jed‐
nym	czoł giem.

–	Gdy by	ode	mnie	za le ża ło	–	powie dział	We del mann	ser decz nie	–	mie li byście	już
te raz	Krzyż	Rycer ski,	Vier be in.	W	każ dym	ra zie	za służyli ście	sobie	na	tę	podróż	do
domu	jak	nikt	inny.

–	Dzię kuję,	pa nie	porucz ni ku	–	powie dział	Vier be in	grzecz nie.	Ogniomistrz	Asch
mruknął	kil ka	zupeł nie	nie zrozumia łych	słów,	które	nie	brzmia ły	zbyt	uprzej mie.	–
Ta kie	gówno!	–	po wie dział,	ma jąc	na	my śli	ko rek	od	bu tel ki	z	ru mem,	które go	nie
mógł	wycią gnąć.	Wresz cie	po	dal szych	 la pi dar nych	okre śle niach	odkor kował	dwie
butel ki	i	wraz	z	kubka mi	do	pi cia	posta wił	na	stole.

–	Po	co	ta	pa ra da,	Asch?	Prze cież	jest	nas	tyl ko	trzech,	nic	mi	o	tym	nie	wia domo,
że	ma	tu	na stą pić	ja kaś	uczta	pi jac ka.

–	Bę dzie my	mie li	wi zytę	–	ob wie ścił	Asch.	–	Pozwoli łem	sobie	za prosić	sze fa	 i
ka pra la	So efta.	Pierwszy	przy wie zie	do kumenty	po dróży,	dru gi	pro wiant	na	drogę.
Poza	tym	muszę	wyma cać	So efta	w	innej	jesz cze	spra wie.	Szó sty	bę dzie	bom bar dier
Kowal ski,	który	jutro	rano	o	świ cie	ma	za wieźć	na sze go	ma łe go	na	lot ni sko.

We del mann	przy jął	to	oświadcze nie	tak,	jak	by	to	był	codzienny	mel dunek	o	nie ‐
zmie nionym	 sta nie	 amuni cji.	 Już	 dawno	 prze stał	 się	 dzi wić	 za rzą dze niom	 swe go
podofi ce ra	 do	 zle ceń	 spe cjal nych.	Asch	 zwykł	 był	 pra wie	 za wsze	 pra cować	 sa mo‐
dziel nie,	a	ponie waż	znał	do skona le	mental ność	We del manna,	więc	de cyzje	jego	po‐



krywa ły	się	nie mal	za wsze	z	de cyzja mi	porucz ni ka	i	wobec	tego	były	słusz ne.
–	A	uwa żaj	na	sie bie,	mały	–	zwrócił	się	Asch	do	swe go	przyja cie la	Vier be ina.
–	Do brze,	dobrze,	Asch	–	powie dział	Vier be in.	–	Zle ce nie,	które	otrzy ma łem,	jest

ja sne.	Za ła twię	je	moż li wie	jak	naj prę dzej.
–	Wła ści wie	dla cze go?	–	za pytał	Asch	bez	że na dy.	–	Któż	cię	popę dza?	Nie	spiesz

się.	Rozej rzyj	się	spokoj nie	w	domu.	Wykorzystaj	oka zję.
Vier be in	spoj rzał	na	We del manna	z	pewnym	nie pokojem.	Tam ten	uda wał,	że	słów

Ascha	nie	dosłyszał.	Był	 za ję ty	 spo rzą dza niem	moc ne go	grogu	 skła da ją ce go	 się	w
połowie	z	wody,	w	po łowie	z	rumu.	Wyda wa ło	się,	że	czynność	ta	po chła nia	go	cał ‐
kowi cie.

–	Po le niuchuj	so bie	spokoj nie	przez	parę	dni	za le cał	Asch.	–	Sta raj	się	za pomnieć,
choć	przyj dzie	ci	to	z	trudem,	że	woj na	żyć	bez	cie bie	nie	może.	Powiedz	moje mu
sta re mu,	żeby	ci	dał	mój	pokój.	Po zwól	się	roz piesz czać	przez	moją	sio strę,	ale	nie
rób	z	nią	głupstw.	I	wyjdź	kie dyś	na	spa cer	z	moją	żoną.	No	i	opowiedz	wszyst kim,
że	się	nam	wspa nia le	powodzi.

–	Zrobię	to	–	za pewnił	Vier be in.
Asch	rozej rzał	się,	spoj rzał	na	męt ne	świa tło	lam py	naf towej,	na	brudną	podłogę,

na	kupę	słomy	w	ką cie,	na	której	le ża ło	parę	koców,	i	powie dział:	–	Mu sisz	wyja śnić
na szym	lu dziom	w	domu,	że	żyje my	tu	jak	ksią żę ta.	Mamy	wszyst ko,	więc	ni cze go
nie	potrze buje my.	Pra gnie my	tyl ko	jedne go:	rzucić	Rosję	na	ko la na,	żeby	oj czyzna
mogła	spać	spokoj nie.

–	Powiem	tak.
–	Potra fisz	to	zro bić	zna komi cie	–	powie dział	Asch	pa trząc	na	Vier be ina	zmrużo‐

nymi	ocza mi.
We del mann,	który	po	skosz towa niu	grogu	uznał,	że	na da je	się	on	do	pi cia,	wmie ‐

szał	się	znowu	do	roz mowy.	–	Tak,	nie	potrze buje cie	się	spie szyć,	Vier be in.	Za ła tw‐
cie	wa sze	zle ce nie	gruntownie.	Tyl ko	się	nie	gorącz kować!

–	Co	zna czy:	Vier be in,	nie	bądź	idio tą!	–	powie dział	Asch.	–	Po dobna	oka zja	nie
powtórzy	się	tak	prędko!

We del mann	uśmiech nął	się	z	aproba tą.	Ale	nie	powie dział	już	nic	wię cej.	Z	ca łe ‐
go	ser ca	uży czał	Vier be inowi	tej	podróży	do	domu.	Wie dział	doskona le,	że	Vier be in
nie	wykorzysta	tego	wyróż nie nia,	na	które	za służył	jak	nikt	inny.

Na	dworze	le żał	sza ry	śnieg.	Za pa da ją ca	noc	sta ła	bla da	za	za ma za nymi	okna mi.
Asch	za ciem nił	je	czar ną	tekturą.	Lam pa	mi gota ła	sennie,	wy da wa ło	się,	że	ogrze wa
pomiesz cze nie.	 Z	 od da li,	 za głusza jąc	 trza ski	 w	 pie cu,	 roz legł	 się	 war kot	 sil ni ka.
Asch	na sta wił	ucha.	Po	chwi li	powie dział:	–	Jadą	nasi	goście.

Bom bar dier	Ko wal ski	wy mi nął	swym	sa mochodem	trzy	głę bokie	leje,	po tem	na ‐
ci snął	moc no	ha mulec	i	wóz	za trzymał	się	przed	cha łupą	dowódcy.

–	Au tostra da	to	ostat nie	świń stwo	w	porówna niu	z	tym	tutaj	–	powie dział	Ko wal ‐
ski	pa trząc	z	lubością	na	wyboistą	drogę,	którą	prze je chał.



Z	wozu	wyskoczył	z	teką	pod	pa chą	star szy	ogniomistrz	i	potyka jąc	się	ruszył	ku
drzwiom.	So eft	nie	spie szył	się.	Po woli	wyplą tywał	się	z	koca,	któ rym	owi nął	so bie
nogi	 i	dol ną	część	tu łowia.	Potem	wol nym	ru chem	za czął	ścią gać	z	rąk	swoje	pry‐
wat ne	rę ka wi ce	futrza ne.	Wresz cie	powie dział	do	Kowal skie go:	–	Wnieś	tę	skrzynię.

–	Czy	je stem	two im	ka mer dyne rem?	–	za pytał	Kowal ski;	od wrócił	się	wyzywa ją ‐
co	tyłem	i	wysiadł	z	wozu.

Soeft	rzu cił	parę	soczystych	prze kleństw.	Ko wal ski	wi docz nie	uwa żał	to	za	dow‐
cip	 i	wybuchnął	 długim,	 ser decz nym	 śmie chem.	 Skrzy nia	 Soefta,	 znaj dują ca	 się	 z
tyłu	wozu,	pozosta ła	na	ra zie	nie	tknię ta.

Cała	trój ka,	ubra na	w	zbyt	długie	płasz cze	–	So eft	włożył	na	noc	swój	cięż ki	ko‐
żuch	–	wsunę ła	się	do	cha ty.	We del mann	powi tał	ich	przyja znym	ski nie niem	ręki	i
za wołał:	–	Wi taj cie	na	zam ku!

Star szy	ogniomistrz	Bock	spróbował	wyprostować	się	i	za sa lutować	moż li wie	nie ‐
na gannie.	Ze	wzglę du	na	ni ski	 pułap	 izby	nie zupeł nie	mu	 się	 to	 uda ło.	 Sto ją cy	 za
nim	Soeft	za mar kował	tyl ko	sa lutowa nie.	Kowal ski	na wet	tego	nie	zrobił.

–	Przywiozłem	skrzynkę	z	towa ra mi	kolonial nymi	–	obwie ścił	Soeft.
–	Świet nie	–	ucie szył	się	We del mann.	–	Przyda	nam	się.
–	Jest	na	dworze,	w	wo zie	–	po wie dział	So eft.	Po nie waż	nikt	na	te	słowa	nie	za re ‐

agował	zgodnie	z	jego	życze niem,	dodał:	–	Trze ba	ją	przynieść.
–	Daj cie	od powiednie	za rzą dze nie	–	powie dział	We del mann,	So eft	spoj rzał	ostro

na	bom bar die ra	i	za wołał:	–	Kowal ski,	skrzynia!
Kowal ski	uda wał,	że	źle	sły szy.	Dłubał	w	uchu	i	pa trzył	z	na bożeństwem	na	od ‐

kor kowa ne	butel ki	rumu.
–	Na	co	wła ści wie	cze ka cie?	–	za pytał	We del mann.	Kowal ski	prze stał	dłu bać	w

uchu.	Wol no,	ocią ga jąc	 się,	wy szedł,	by	po	chwi li	wrócić.	–	Nie	zna la złem	żadnej
skrzyni	–	za mel dował	dobrodusz nie.

Soeft,	co	mu	się	bar dzo	rzad ko	zda rza ło,	stra cił	pa nowa nie	nad	sobą	i	po pę dził	na
dwór.	 Kowal ski	 uprzej mie	 prze puścił	 go	 w	 drzwiach.	 Po	 chwi li!	 Soeft,	 za sa pa ny,
czer wony	na	twa rzy,	wrócił	dźwi ga jąc	skrzynkę.

–	No	więc	–	powie dział	Kowal ski	z	aniel skim	spokojem	–	trze ba	tak	było	od	razu!
Asch	wybuchnął	gło śnym	śmie chem.	Oczka	Soefta,	małe	z	na tury,	sta ły	się	jesz ‐

cze	mniej sze.	Spio runował	wzrokiem	podofi ce ra	do	zle ceń	spe cjal nych,	co	na	Aschu
nie	zrobi ło	naj mniej sze go	wra że nia.

We del mann	 przywi tał	 swo ich	 żoł nie rzy	 uści skiem	 ręki,	 po	 czym	 za prosił	 ich
uprzej mym	ruchem	do	za ję cia	miejsc.	Kowal ski	roz siadł	się	pierwszy.	Za nim	pozo‐
sta li	zdą żyli	zdjąć	płasz cze,	żłopał	już	z	wi docz ną	roz koszą	grog	skła da ją cy	się	pra ‐
wie	z	sa me go	rumu.

Star szy	 ognio mistrz	 zmie rzył	 bom bar die ra	 Ko wal skie go	 kar cą cym	 spoj rze niem,
co	jednak	nie	spe szyło	ni kogo,	a	naj mniej	sa me go	Ko wal skie go.	Potem	Bock	wy cią ‐
gnął	do kumenty	podróży	dla	Vier be ina,	 raz	 jesz cze	 zło żył	 je	 sta rannie	 i	 po dał	po‐



rucz ni kowi	do	pod pi su.	Asch	pochylił	się	nad	We del mannem	i	za czął	czy tać	ra zem	z
nim.

–	 Prze cież	 to	 są	 pa pie ry	 na	 podróż	 służ bową!	 –	 za wołał	 zdzi wiony.	 –	Dla cze go
Vier be in	nie	otrzymuje	kar ty	urlopowej?

–	Ponie waż	ostat nio	w	obrę bie	ar mii	urlo py	zosta ły	wstrzy ma ne	–	od parł	star szy
ogniomistrz	Bock	nie chęt nie.

–	Prze cież	tam	w	kra ju	wca le	o	tym	nie	wie dzą.
–	Ale	my	wie my,	Asch	–	od parł	szef	–	i	mu si my	się	do	tego	sto sować.	–	Był	bar ‐

dzo	nie za dowolony	i	by naj mniej	tego	nie	ukry wał.	Każ dy,	kto	próbował	wkro czyć	w
za kres	jego	kom pe tencji,	dokonywał,	jak	mu	się	wyda wa ło,	za ma chu	na	jego	honor,
w	tej	dzie dzi nie	szcze gól nie	moc no	roz wi nię ty.

We del mann	uda wał,	 że	 do kładnie	 czyta	 przedłożone	mu	pa pie ry.	Ale	 nie	 czytał
ich.	Sie dział	pochylony	do	przodu	i	słuchał.

Stoją cy	 za	We del mannem	Asch	 spoj rzał	 na	 star sze go	 ogniomi strza	Boc ka	 i	 po‐
trzą snął	głową.	–	Nie	wiem	–	po wie dział	z	po wąt pie wa niem	–	czy	to,	co	robisz,	jest
słusz ne.

–	W	każ dym	ra zie	jest	zgod ne	z	obowią zują cymi	w	tej	chwi li	roz ka za mi.	Chyba	w
to	nie	wąt pisz,	Asch.

Kowal ski	 prze pił	 do	 Vier be ina,	 mru ga jąc	 przy	 tym	 okiem.	 So eft	 za cią gał	 się	 z
roz koszą	moc nym	cyga rem,	któ re	wy jął	ze	swej	skó rza nej	pa pie rośni cy.	We del mann
uda wał	za głę bione go	w	pa pie rach.	Bock	i	Asch	sta li	na prze ciw	sie bie	z	za dzior nymi
mi na mi.

–	Słuchaj	no,	Bock,	 je że li	da jesz	na sze mu	ma łe mu	pa pie ry	na	po dróż	służ bową,
bę dzie	się	mu siał	za mel dować	w	dy wi zjonie	za pa sowym.	Wte dy	mogą	dys ponować
nim,	jak	długo	ich	to	bę dzie	ba wi ło.

–	Ale	prze cież	i	tak	musi	się	zgłosić	w	dywi zjonie	za pa sowym.	Ina czej	nie	mógł ‐
by	wykonać	pole ce nia.

–	A	tam,	w	dywi zjonie	za pa sowym	–	powie dział	z	głę boką	sa tys fakcją	So eft	–	sie ‐
dzi	nasz	wiel ce	ukocha ny	były	szef	Schulz	jako	porucz nik	i	dowódca	ba te rii	dowo‐
dze nia.

We del mann	podniósł	 gło wę.	 –	Tak,	 to	 rze czywi ście…	Ale	 nie	 bę dzie	 chy ba	 tak
źle	 –	 powie dział.	 –	 Woj na	 wyrówna ła	 nie jedno	 i	 pewnie	 na	 każ dym	 po zosta wi ła
swój	ślad.	A	czte ry	lata	to	długi	okres	cza su.	Co	o	tym	myśli cie,	Vier be in?

–	Nie	mam	żadnych	za strze żeń,	pa nie	po rucz ni ku	–	od powie dział	Vier be in	moc ‐
nym	głosem.

Asch	potrzą snął	głową.	–	Naj le piej	byłoby	–	stwier dził	–	gdybyśmy	tak	wyposa ży‐
li	na sze go	ma łe go,	żeby	we	wszyst kich	oko licz nościach	mógł	się	czuć	bez piecz ny	i
w	do dat ku	miał	coś	ż	tej	podróży.	Daj	mu	pa pie ry	na	podróż	służ bową	i	kar tę	urlo ‐
pową.

–	Jedno	i	drugie!



–	Dla cze go	nie?	A	może	my ślisz,	że	 twój	podofi cer	kance la ryj ny	 roz choruje	 się
wskutek	prze cią że nia	robotą?

–	Po dwój ne	pa pie ry	–	powie dział	szef	bez radnie.	–	Prze cież	tego	nie	moż na	zro ‐
bić.

–	Moż na	wszyst ko,	 je że li	 się	 chce!	 Tak	 po wie dział	 nasz	 führer.	 Star szy	 ognio‐
mistrz	szukał	wzrokiem	po mocy	u	po rucz ni ka.	To,	że	Asch	jest	 tubą	We del manna,
nie	ule ga ło	wąt pli wości,	ale	w	ta kim	wy padku,	jak	ten,	na le ża ło	uzyskać	bez pośred‐
nią	aproba tę.	Gdyby	bo wiem	spra wa	przybra ła	nie pomyśl ny	obrót,	co	nie	było	wy‐
kluczone,	do brze	byłoby	mieć	nie dwuznacz ny	 roz kaz.	–	 Je że li	pan	porucz nik	uwa ‐
ża…

We del mann	bęb nił	ołówkiem	po	pa pie rze	przy krywa ją cym	stół.	Nie	mógł	się	zde ‐
cydować	przede	wszyst kim	dla te go,	że	w	izbie	znaj dowa ło	się	wię cej	niż	dwóch	lu‐
dzi.	A	nie	jest	dobrze,	je że li	zbyt	wie lu	wie	o	roz ka zach	budzą cych	wąt pli wości.	Za ‐
bra nia ło	mu	tego	jego	poję cie	o	obowiąz kach	służ bowych.

–	Cóż	wy	o	tym	myśli cie,	Vier be in?	–	za pytał	swe go	wysoko	odzna czone go	pod‐
ofi ce ra.

Vier be in	wy czuł,	w	 jak	nie mi łej	 sytuacji	 zna lazł	 się	do wódca	 jego	ba te rii.	 I	 jak
za wsze	był	gotów	do	ode gra nia	roli	po tul ne go	podwładne go.	Od powie dział	więc:	–
Myślę,	że	pa pie ry	na	podróż	służ bową	wystar czą,	pa nie	porucz ni ku.

–	Jak	chce cie	–	ode tchnął	z	ulgą	We del mann	i	podpi sał.
Asch	wychylił	 swo ją	 szklankę	 i	 za raz	 znowu	 ją	 na peł nił.	Również	Kowal ski	 pił

nie mal	bez	prze rwy,	ale	trud no	to	było	po	nim	poznać.	So eft	w	za ska kują cym	przy‐
pływie	wiel kodusz ności	otworzył	 skórza ną	pa pie rośni cę	 i	 czę stował	cyga ra mi.	Na ‐
wet	Vier be in	za pa lił,	nie	krztusząc	się	przy	tym.

–	Jutro	po	po łudniu	–	powie dział	Soeft	–	bę dziesz	już,	mały,	w	kra ju.	Mogę	sobie
wyobra zić,	co	bę dziesz	jutro	wie czorem	robił.

Wszyscy	 roze śmie li	 się.	Śmiech	wzmógł	 się	 jesz cze,	 kie dy	Vier be in	 się	 za czer ‐
wie nił.

–	 Jakże	 bę dzie,	mały?	 –	 za pytał	 Soeft	 ze	 zwy kłą	 pewnością	 sie bie.	 –	 O	 ile	 cię
znam,	chęt nie	za bie rzesz	ode	mnie	pa czusz kę.	A	może	nie?

–	Ależ	oczywi ście!	Żeby	tyl ko	nie	wa żyła	wię cej	niż	pięć	kilo.
–	Pięć	kilo!	Tyle	ważą	zwykłe	li sty	Soefta.
Bom bar dier	Ko wal ski	mie szał	w	roz ma rze niu	swój	na pój.	Póź niej	wychylił	z	gło‐

śnym	sior ba niem	dal szą	por cję	gro gu	i	powie dział:	–	Kto	wie,	co	się	wła ści wie	dzie ‐
je	w	„Bi smarckshöhe”.	Za pewne	mło de	 ja gnię ta	pasą	się	 tam	 te raz	na	na szych	ży‐
znych	 pa stwi skach.	Wie cie,	 o	 czym	 cza sa mi	 ma rzę?	 Gdy by	 się	 ta	 za sra na	 woj na
mia ła	kie dyś	skoń czyć,	co	prze cież	jed nak	jest	do	pomyśle nia,	bę dzie my	tam	urzą ‐
dzać	w	so boty	bi twy	na	ku fle	z	nisz cze niem	sprzę tu	włącz nie.	Za wsze	pod	ha słem:
„Tyl ko	dla	sta rych	żoł nie rzy	frontowych”.	Za	żoł nie rza	frontowe go	bę dzie	uwa ża ny
ten,	kto	co	naj mniej	jed ne go	po łożył	i	przynaj mniej	jed ną	chce	po łożyć.	Musi	tego



dowieść	 na	 podsta wie	 ksią żecz ki	 żoł du.	 Uwa żaj	 się	 za	 straż	 przednią,	 Vier be in.
Ocze kuję	po	tobie,	że	odtańczysz	tam	honorowe go	wal ca.

–	Prze cież	w	cza sie	woj ny	się	nie	tańczy	–	powie dział	Vier be in	poważ nie.
–	Tak,	w	 cza sie	woj ny	 tyl ko	 się	 cią gle	ma sze ruje!	 Zro zumia łeś	 to	 zupeł nie	 do ‐

kładnie,	mój	mały.	Nie	ma	mi łości,	dziewcząt,	łó żek,	jest	tyl ko	oj czyzna	i	jej	wrogo‐
wie.	Poza	tym	są	boha te rowie	jak	ty,	mój	mały,	dla	których	woj na	to	rzecz	świę ta.

–	Przymknij cie	no	się,	Ko wal ski	–	powie dział	ostro	We del mann.	–	Stul cie	na tych‐
miast	gębę.	Jak	na	kie rowcę	pi je cie	o	wie le	za	dużo.

–	 Je stem	 tu	 nie	 tyl ko	 kie rowcą	 –	 odparł	 Kowal ski	 nie wzruszony	 –	 ale	 również
człowie kiem.	Jako	czło wiek	inte re suję	się	nie	 tyl ko	woj ną.	Tego	nie	moż na	tak	ła ‐
two	wytrze bić,	pa nie	porucz ni ku.

–	 Przede	 wszyst kim	 je steś	 czło wie kiem	 pi ja nym	 –	 po wie dział	 Asch	 próbując
przejść	do	porządku	nad	nie co	kłopotli wą	sytuacją.

–	A	ty	je steś	ogniomi strzem	–	oświadczył	Kowal ski	za czepnie.	–	I	to	się	cza sa mi
na wet	czuje.

Wypi li	wszyscy,	żeby	nie	mówić.	Wyczuwa li	nie za dowole nie	We del manna,	zna li
również	jego	przyczynę.	Ale	na wet	im	do	głowy	nie	przyszło	nie potrzebnie	się	de ‐
kla rować.	Na rodowy	socja lizm	We del manna	wystar czył	dla	nich	wszyst kich.

–	Czy	chce cie	wła ści wie	tu	nocować?	–	za pytał	Asch	po	ostat niej	butel ce.
Po	za pewnie niu	Ascha,	że	nie	ma	 już	nic	wię cej	do	pi cia,	podnie śli	 się;	We del ‐

mann	uwa żał	za	wska za ne	nie	otwie rać	nowej	skrzynki	Soefta.
Wzię li	Vier be ina	mię dzy	sie bie.	Przed	za mel dowa niem	się	u	porucz ni ka	We del ‐

manna	 Vier be in	 poże gnał	 się	 po	 po łudniu	 z	 obsługą	 swe go	 dzia ła	 na	 sta nowi sku
ogniowym.	Te raz	 je chał	na	 tyły	ba te rii,	gdzie	re zydował	szef.	Stam tąd	miał	zostać
odtranspor towa ny	ran kiem	na	lot ni sko	le żą ce	w	pobli żu	mia stecz ka	przy frontowe go.
A	w	kil ka	godzin	póź niej	–	oj czyzna!

Ogniomistrz	Asch	po kle pał	swe go	przyja cie la	Vier be ina	po	ra mie niu.	–	Spraw	się
dobrze	–	powie dział.	–	Po zdrów	moją	żonę.	Po wiedz	jej,	że	mi	się	świet nie	powodzi.
Pociesz	ją	przysłowiem,	że	„złe go	dia bli	nie	we zmą”	i	tak	da lej.

Asch	 cof nął	 się	 nie co.	Kle isty	 pół mrok	 za mie ra ją cej	 już	 lam py	 naf towej	 rzu cał
cień	na	jego	twarz.	Pozosta wił	Vier be ina	porucz ni kowi	We del mannowi.

–	Od prowa dzę	was	jesz cze	do	wozu	–	po wie dział	porucz nik.	Wyszli.	Śnieg	w	za ‐
mglonym	świe tle	księ życa	miał	wy gląd	bla dosza ry.	Noc	była	chłod na	i	wil got na.	W
gę stych	chmurach	wi sia ło	już	skra da ją ce	się	wiosenne	cie pło.

–	Vier be in	–	ode zwał	się	We del mann	–	wypeł nij cie	zle ce nie	dobrze	i	dokładnie.
Nie	daj cie	się	zbić	z	tropu.	Wra caj cie	zdrowi	ze	sprzę tem	ra diowym	i	per sone lem.

–	Roz kaz,	pa nie	porucz ni ku.
–	I	jesz cze	jed no,	mój	drogi.	Spra wa	osobi sta.	–	We del mann	od cią gnął	Vier be ina

na	bok.	Ocią gał	się,	był	wyraź nie	za kłopota ny.
Wresz cie	bar dzo	szybko,	wbrew	swe mu	zwycza jowi,	powie dział:	–	Ka za łem	wam



przedtem	za pa kować	do	ple ca ka	dwie	butel ki	dobre go	konia ku.	Jedna	 jest	dla	was.
Na	zdrowie,	mój	drogi.	Wypij cie	ją	do	dna	w	mi łym	to wa rzystwie.	A	je że li	cho dzi	o
drugą	butel kę,	to	od daj cie	ją	pani	Schulz.	Pani	Lo rze	Schulz.	Zna cie	ją	prze cież.	Po‐
wiedz cie	jej…	Albo	nie	mówcie	jej	nic.	Po wiedz cie	tyl ko,	że	się	pięk nie	kła niam	i
życzę	wszyst kie go	naj lepsze go.	Poza	tym	nic	wię cej.	Tak,	to	wszyst ko.	Mam	na dzie ‐
ję,	że	za ła twi cie	spra wy	pomyśl nie.

Za nim	Vier be in	 zdą żył	 od powie dzieć,	We del mann	wy cofał	 się	 z	 uczuciem	ulgi.
Za cie rał	ręce,	jak	gdyby	przed	chwi lą	do tknął	roz pa lone go	że la za.	Potem	po chłonę ły
go	ciem ności.	Nie	wrócił	do	swej	cha ty,	miał	ochotę	poła zić	jesz cze	trochę	po	nocy.

–	Sta le	powta rzam	–	pozwolił	sobie	za uwa żyć	Soeft	–	że	potrzebna	mu	jest	ko bie ‐
ta.	Sam	ide alizm	nie	uszczę śli wia.	Jak	myślisz,	Asch,	czy	mam	mu	spro kurować	ja ‐
kąś	Na ta szę?

–	 Cią gle	 jesz cze	 je steś	 tu taj?	 –	 za pytał	 Asch.	 –	 Je że li	 nie	 ulot nisz	 się	 w	 cią gu
dwóch	mi nut,	będę	strze lać.

–	Do	wi dze nia!	–	powtórzył	Vier be in	raz	jesz cze.	Potem	wsiadł	do	wozu,	w	któ‐
rym	poza	Ko wal skim	sie dzie li	 już	szef	i	So eft.	Kowal ski	za puścił	sil nik	i	poże glo‐
wał	śmia ło	mię dzy	pierwszymi	le ja mi.	Rzucił	wóz	w	obję cia	nocy.

–	Ten	ło buz	je dzie	jak	sza tan	–	po wie dział	We del mann,	który	wy płynął	z	ciem no‐
ści	i	sta nął	za	Aschem.

–	Moż na	się	zdać	na	na sze go	ma łe go	–	odparł	Asch	zga dując	myśli	swe go	porucz ‐
ni ka.	–	Chyba	dia beł	musiał by	się	wmie szać	w	tę	spra wę.

–	W	na szych	cza sach	nie	jest	to	ta kie	wy kluczone.	We del mann	położył	rękę	na	ra ‐
mie niu	Ascha	i	wsłuchi wał	się	w	war kot	sil ni ka,	któ ry	zda wał	się	za mie rać.	Noc	po ‐
chłonę ła	wszyst ko.	Zno wu	otoczyła	ich	na	krót ką	chwi lę	cza tują ca,	podstępna	ci sza
woj ny.

–	Zim no	–	powie dział	Asch	tyl ko	po	to,	by	prze rwać	tę	ci szę.	–	Zim no	i	mokro.
Potem	bla dy	księ życ	prze bił	się	przez	chmury.	Wy glą dał	tak,	jak	by	owie wa ły	go

kłę by	 gazy.	 Tru piobla da	 powłoka	 śnież na	 wsy sa ła	 w	 sie bie	 księ życowe	 świa tło.
Ciem ności	roz pra sza ły	się.

W	 pa rowie	 pro wa dzą cym	 na	 sta nowi sko	 ognio we	 uka zał	 się	 war townik.	 Pra wie
bez głośnie	bro dził	w	głę bokim	śnie gu,	ru chy	miał	irytują co	po wol ne,	jak	by	w	ogó le
się	nie	ruszał	z	miej sca.	Wresz cie	przysta nął.

A	po tem	wyda ło	się,	że	za trzymał	się	cały	świat.	Jak	gdyby	prze sta ły	ist nieć	fron‐
ty,	mię dzy	któ rymi	leżą	za mar z nię te	tru py.	Jak	by	nie	było	żoł nie rzy	za wi nię tych	w
brudne	koce.	 I	nie	było	mia stecz ka	przyfrontowe go,	któ re	nie	 zna	 spokoju,	 ale	 też
nie	wie	do brze,	co	to	woj na.	I	nie	było	już	na	zie mi	ko bie ty,	na	której	moż na	by	się
wes przeć.	Czyż by	świat	stał	się	cmenta rzem?

–	Gdyby	 się	 wie dzia ło,	 co	 świat	 przez	 taką	 noc	 potra fi	 wymyślić	 –	 powie dział
ogniomistrz	Asch.



	

Ka pitan	Witte rer,	nowy	do wód ca,	wsiadł	 sprę ży ście	do	wozu	 te re no we go	 trze ciej	ba te rii,	któ ry	cze kał
na	nie go	przed	bu dyn kiem	szta bu	pułku.	Re so ry	 jęk nę ły,	kie dy	opadł	na	 sie dze nie,	nie	 tra cąc	zresz tą
sprę ży stej	po sta wy.

Kie rowca	sie dział	spokoj nie	przy	kie rowni cy.	Z	tyłu	wozu	pię trzyły	się	dość	licz ne
ba ga że.	Wi dać	za wie szone	na	nie bie	zmę czone	słońce	skusi ło	kie rowcę	do	południo‐
wej	drzem ki,	gdyż	sie dział	nie ruchomo.

–	A	więc	do	mojej	ba te rii!	–	za wołał	ka pi tan	Wit te rer	ochoczo.	–	Ale	je że li	moż na
prosić,	w	ostrym	tem pie.

–	Na	sta nowi ska	ogniowe	czy	na	 tyły?	I	 to	na	bliż sze	czy	dal sze?	–	za pytał	kie ‐
rowca.	Wyre cytował	to	jak	za afe rowa ny	kel ner	treść	ja dłospi su.

–	Na przód	do	kan ce la rii	–	po wie dział	Wit te rer	tonem	znacz nie	mniej	uprzej mym.
Za chowa nie	tego	kie rowcy	nie	podoba ło	mu	się,	jak	zresz tą	nie	podoba ło	mu	się	nie ‐
jedno,	co	dotychczas	zoba czył.	Miał	wra że nie,	że	wszyscy	żoł nie rze,	w	każ dym	ra zie
ci	z	jego	ba te rii,	są	mało	kar ni	i	nie zdyscypli nowa ni.	To	się	musi	zmie nić,	moż li wie
szybko	i	moż li wie	gruntownie!

–	Jak	się	na zywa cie?	–	za pytał	kie rowcę.
–	Kowal ski	–	odpowie dział	tam ten.
–	Ge ne rał	Kowal ski?
–	Tyl ko	Kowal ski	–	po wie dział	kie rowca,	dał	gazu	i	ru szył	w	kie runku	leja.	Wóz

skrę cił	w	 bok,	 osiadł,	 potem	 skoczył	 gwał townie	w	 górę.	Wit te rer	 chwycił	 się	 in‐
stynktownie	bocz ne go	opar cia,	czap ka	z	dasz kiem	moc no	mu	się	prze chyli ła.	–	Mój
stopień	służ bowy	–	oznaj mił	po	ja kimś	cza sie	Kowal ski	–	bom bar dier.

Wit te rer	mil czał	i	pa trzył	na	szosę.	„Ta	trze cia	ba te ria	–	mówił	so bie	i	ubo le wał,
że	musi	to	sobie	powie dzieć	–	wyglą da	jak	chlew.	Jak	wie le	rze czy	w	tym	re jonie!”
Wit te rer	 nie	 na le żał	 jed nak	 do	 ludzi	 ła two	 tra cą cych	 wia rę	 i	 otuchę.	 Urok	 ro śnie
wraz	z	prze szkoda mi	 i	opora mi	–	 roz myślał	da lej,	usi łując	przy	 tej	 sza leńczej	 jeź ‐
dzie	 za chować	 równowa gę.	 –	Za mie nić	 świń ski	 chlew	we	wzorową	 stad ni nę	 –	 oto
wdzięcz ne	za da nie	dla	ener gicz ne go	człowie ka!

Ka pi tan	Wit te rer	przybywał	wprost	z	Na czel ne go	Dowódz twa	Wojsk	Lą dowych.
Był	tam	nie mal	pra wą	ręką	jedne go	z	ge ne ra łów	od	trans por tu.	Do	świet nej	ka rie ry
woj skowej	bra kowa ło	mu	jesz cze	tak	zwa nej	„pró by	frontu”.	Ale	cóż	to	zna czy	dla
nie go,	który	dotychczas	da wał	so bie	ze	wszyst kim	radę	lewą	rącz ką.	Wła śnie	przy ‐
stę pował	do	na pra wie nia	tego	manka mentu	swej	urody.	Za	dwa,	trzy	mie sią ce	skoń‐
czy	się	jego	gościnny	wy stęp	tutaj,	a	frontowi	przybę dzie	jesz cze	je den	pod oddział,
z	które go	bę dzie	mógł	być	dum ny.

Wóz	opuścił	mia stecz ko	przy frontowe	i	pę dził	po	opustosza łej	szo sie.	Bla dosza ry
śnieg,	obumar łe	drze wa,	nędz ne	cha ty	zda wa ły	się	prze la tywać	obok	nich.	Benzyna



śmier dzia ła,	 sil nik	 huczał,	mokre,	 zim ne	 powie trze	wia ło	 prosto	w	 nos.	Kie rowca
prowa dził	wóz	dwoma	pal ca mi	le wej	ręki;	pra wą	wsu nął	głę boko	do	kie sze ni	swe go
płasz cza.

Wit te rer	przyj rzał	się	temu	człowie kowi	dokładniej.	Nie	moż na	było	powie dzieć,
żeby	płaszcz	jego	był	czysty;	szcze rze	mó wiąc,	był	brudny,	strasz li wie	brudny.	Miał
peł no	tłustych	plam,	poza	tym	był	popryska ny	bło tem,	pochodzą cym	prawdopodob‐
nie	jesz cze	z	ubie głej	je sie ni.	W	dodat ku	ło buz	nie	był	ogo lony,	bił	od	nie go	stę chły,
słodka wy	odór	al koholu,	z	którym	ze tknąć	się	moż na	wcze snym	rankiem	w	ob skur ‐
nych	szynkach.	Ręce,	przypomi na ją ce	płe twy,	mia ły	taki	wy gląd,	jak	gdy by	każ de go
wie czora	grze bał	nimi	w	zie mi.	Prze cież	to	nie	jest	żoł nierz,	a	w	każ dym	ra zie	nie
jest	to	żoł nierz,	który	pa suje	do	jego	pod oddzia łu,	to	po	pro stu	ja kaś	kre atura.	Jedno
trze ba	przyznać:	kie rowca	z	nie go	doskona ły.	Je dzie	jak	sam	dia beł.	To	już	coś	jest.

–	Jak	da le ko	jesz cze?	–	za pytał	Wit te rer.
–	Już	nie da le ko	–	odparł	bom bar dier.
Kowal ski	skie rował	wóz	w	stronę	za pcha nej	ludź mi	wsi,	w	któ rej	znaj dowa ło	się

za pa sowe	sta nowi sko	ta borów	ba te rii.	Zmniej szył	tyl ko	nie znacz nie	tem po,	choć	po ‐
jaz dy	i	 ludzie	próbowa li	za stą pić	mu	drogę.	Tak	im	się	nie bez piecz nie	do bie rał	do
skóry,	że	sta ra li	się	usunąć	jak	mogli	naj prę dzej.	Wit te rer	był	na prawdę	zdu miony.
Obser wował	swój	nowy	te ren	dzia ła nia	z	wzra sta ją cą	nie uf nością.

Na	po dwórzach	sta ły	czoł gi.	W	nędz nej	kuź ni	hu czał	warsz tat	na prawczy;	chore
cię ża rówki	 tłoczyły	 się	 dokoła	 nie go.	 Szpi tal	 po lowy	 za gnieź dził	 się	 w	 budynku
szkoły.	W	naj większym	domu	wsi	kwa te rował	sztab	ja kie goś	puł ku	pie choty.	W	re ‐
jonie	drugie go	co	do	wiel kości	budynku	roz lokowa ło	się	za pa sowe	sta nowi sko	ta bo‐
rów	trze ciej	ba te rii.

Kowal ski	poże glował	w	stronę	kance la rii.	Zna la zł szy	się	przed	nią	za ha mował	tak
moc no,	że	Wit te rer	omal	nie	wpadł	na	przed nią	szybę.	Za nim	zdą żył	wy powie dzieć
to,	co	mu	się	sponta nicz nie	ci snę ło	na	usta,	otworzyły	się	drzwi	cha ty,	przez	które
wytoczył	się	star szy	ogniomistrz	Bock	–	szef	ba te rii.

Bom bar dier	 Kowal ski	 z	 wzra sta ją cym	 entuzja zmem	 roz koszował	 się	 nie zwykłą
sce ną,	której	był	te raz	świadkiem.	Szef	przystroił	się	we dle	wszel kich	za sad	i	wy ma ‐
gań	kosza rowe go	dzie dzińca;	na wet	jego	notes	tkwił	do kładnie	we	wła ści wym	miej ‐
scu.	Przypiął	 sobie	ba ret ki	odzna czeń	 i	Wojenny	Krzyż	Za sługi	z	Mie cza mi,	któ ry
błysz czał	od	si dolu.	Również	pas	lśnił	nie poszla kowa ną	czy stością.	W	butach	jak	w
lustrze	odbi jał	się	brud ny	śnieg.	Kowal ski	był	za chwycony	–	nie	wie dział,	że	coś	ta ‐
kie go	jesz cze	ist nie je.

Star szy	ognio mistrz	Bock	wyprostował	się	jak	stru na,	za sa lutował	ści śle	prze pi so‐
wo	 i	 rześ ko,	 z	 roz ma chem	za mel dował:	–	Trze cia	ba te ria	–	dwóch	ofi ce rów,	dwu ‐
dzie stu	trzech	podofi ce rów,	stu	trzydzie stu	ośmiu	sze re gowców.	Dwóch	podofi ce rów
i	dzie wię ciu	sze re gowców	w	szpi ta lu,	je den	pod ofi cer	i	czte rech	sze re gowców	odko‐
mende rowa nych,	je den	sze re gowiec	w	aresz cie	śledczym,	je den	w	aresz cie.



Wit te rer	był	szcze rze	uszczę śli wiony.	Na resz cie,	na resz cie	 ja kiś	czło wiek	z	 jego
ba te rii,	któ ry	 robi	dobre	wra że nie.	Sta ry	żoł nierz	–	wi dać	 to	na	pierwszy	 rzut	oka.
Krę gosłup	ar mii!	Na	ta kich	ludzi	mógł	się	zdać,	ta kich,	wła śnie	ta kich	potrze bował!

Wit te rer	 wysiadł,	 wciąż	 jesz cze	 za chowując	 sprę żystą	 posta wę.	 Sztywnym	 kro‐
kiem	podszedł	do	 swe go	sze fa	ba te rii	 i	podał	mu	 rękę,	 co	naj wi docz niej	na peł ni ło
Boc ka	wiel ką	dumą.	Pa trzyli	przy	tym	na	sie bie,	jak	by	chcie li	złożyć	sobie	na wza ‐
jem,	życze nia.	Kowal ski	miał	za ba wę	iście	królewską.

Star szy	ognio mistrz	po pę dził	do	swojej	kwa te ry	i	otwo rzył	sze roko	drzwi.	Wit te ‐
rer	schylił	się,	choć	nie	było	to	nie odzowne,	i	wszedł	do	cha łupy.	Za stał	tu	porucz ni ‐
ka	We del manna,	który	wła śnie	prze glą dał	taj ne	dokumenty.

Obaj	 ofi ce rowie	 przywi ta li	 się,	 wymie ni li	 swe	 na zwi ska	 ukrywa jąc	 obustronną
cie ka wość	 za	pa ra wa nem	dziar skiej,	 umyśl nie	 podkre ślonej	 ser decz ności.	 Po	kil ku
zdawkowych	 kom ple mentach,	 podczas	 których	 lustrowa li	 się	 jak	 handla rze	 koni,
usie dli.

–	Je stem	tu	wprawdzie	od	przedwczoraj sze go	popołudnia,	ale	pan	puł kownik	Lu‐
schke	uznał	za	wska za ne	przede	wszyst kim	za zna jomić	mnie	ogól nie	z	 tym	odcin‐
kiem	frontu.

–	To	na le ży	do	me tod	puł kowni ka	Lu schke	–	powie dział	We del mann.	Rzu cił	krót ‐
kie	spoj rze nie	w	stronę	star sze go	ogniomi strza	Boc ka,	któ ry	ze	wzglę dów	taktycz ‐
nych	usta wił	się	za	Wit te re rem	i	wsku tek	tego	nie	musiał	ukrywać	lekkie go	uśmie ‐
chu.	We del mann	i	Bock	pomyśle li	to	samo:	jedna	z	me tod	puł kowni ka	Luschke	po‐
le ga	na	tym,	że	każ dy	nowy	ofi cer	musi	przede	wszyst kim	przejść	pró bę	ognio wą	w
szta bie	puł ku,	i	to	trwa ją ca	co	naj mniej	dwa dzie ścia	czte ry	go dzi ny.	Je że li	nie	był	to
człowiek,	 któ ry	 upadł	 na	 gło wę,	wie dział	 po	 tych	 dwu dzie stu	 czte rech	 godzi nach,
skąd	wiatr	wie je.	Je śli	życie	było	mu	miłe,	stosował	się	do	tego.

–	Dowódca	puł ku	–	powie dział	Wit te rer	–	to	osoba	wiel ce	godna	uwa gi.
We del mann	ski nął	głową.	–	Nie	moż na	go	ani	omi nąć,	 ani	po dejść.	Dobrze	 jest

wie dzieć	o	tym.
–	Trze cia	ba te ria	mia ła	dotąd	nie ma łe	sukce sy,	prawda?
–	Moż na	by	to	powie dzieć.
–	Miej my	na dzie ję,	że	nie	kosz tem	dys cypli ny.	We del mann	oparł	ręce	na	udach.

Wyglą dał	jak	bokser	cze ka ją cy	w	rogu	ringu	na	pierwszą	rundę.
–	Siła	bojowa	waż niej sza	jest	niż	dys cypli na	–	powie dział	krót ko.
–	Jed no	wa runkuje	prze cież	dru gie	–	 rzucił	Wit te rer	 tonem	po błaż li we go	bel fra.

Wit te rer	był	osta tecz nie	ka pi ta nem.	Cza sa mi	jest	wska za ne	zwró cić	na	to	uwa gę	na ‐
wet	kole gom	ofi ce rom.

–	Ta kie	teorie	brzmią	za wsze	dobrze,	pa nie	ka pi ta nie.	Ale	w	praktyce	wyglą da	to
za zwyczaj	zupeł nie	ina czej.	A	może	uwa ża	pan,	że	kie dyś	poja wi	się	prze pis	wska ‐
zują cy,	jak	na le ży	pra wi dłowo	umie rać?

Wit te rer	uśmiech nął	się	z	wyż szością.	Nie	od nosił	wra że nia,	że	We del mann	jest



ta kim	 ide al nym	 ofi ce rem,	 ja kim	 usi łował	 przedsta wić	 go	 puł kownik	 Luschke.	 Pa ‐
trząc	na	nie go	my ślał	so bie,	że	porucz ni kowi	brak	godnej	ofi ce ra	posta wy.	Sta gna cja
na	frontach	wyraź nie	nie	wyszła	mu	na	dobre.	Kości	wte dy	rdze wie ją,	ener gia	wy ‐
czer puje	 się,	 człowiek	 za czyna	 zbyt nio	 się	 za sta na wiać.	 Przednie	 li nie	 potrze bują
gwał townie	dopływu	świe żej	krwi.	Po	to	prze cież	przybył	tutaj.

–	Czy	przygotował	pan	wszyst ko	do	prze ka za nia	mi	ba te rii,	pa nie	porucz ni ku?
–	Cóż	 tu	 jest	 do	 przygotowywa nia?	 –	 za pytał	 z	 kolei	We del mann.	 –	Prze ka zuję

panu	ba te rię	taką,	jaka	jest.	Prze ka zuję	panu	ba te rię	do świadczoną	w	bojach,	wie lo‐
krot nie	odzna cza ną.	Co	pan	póź niej	z	nią	zrobi,	to	już	pana	spra wa.

–	Nie za prze cze nie	–	powie dział	Wit te rer	z	wy raź nym	chłodem.	–	W	każ dym	ra zie
nie	da	się	uniknąć	prze ka za nia	na	pi śmie.

–	Nie	pro wa dzi my	tu	dzienni ka	okrę towe go	–	rzu cił	We del mann	z	rosną cym	nie ‐
za dowole niem.	 –	 Ra port	 dzien ny	 in for muje	 do kładnie	 o	 sta nie	 oso bowym,	 pojaz ‐
dach,	amuni cji,	pa li wie.	Czy	to	ma	pan	na	myśli,	pa nie	ka pi ta nie?

Wmie szał	 się	 star szy	 ognio mistrz,	 sta ra jąc	 się	 uczynić	 to	 tak townie.	 –	 Pi sem ne
prze ka za nie	taj nych	akt	i	spraw	dowódz twa	zosta ło	przygotowa ne.

–	Pięknie	–	oświad czył	Wit te rer	i	podniósł	się.	–	Naj przód	rozej rzymy	się	tu	nie co
dokładniej.

–	Dobrze	–	po wie dział	We del mann	podnosząc	się	również.	–	Za cznij my	od	sta no‐
wisk	ogniowych.

Wit te rer,	 już	w	dro dze	 ku	 drzwiom,	 udał,	 że	 coś	wpa dło	mu	wła śnie	 do	 głowy;
coś,	co	nie	było	istot ne,	ale	mia ło	swoje	zna cze nie.

–	Jesz cze	jed no	–	powie dział.	–	Za nim	po je dzie my	do	dział,	chciał bym	wie dzieć,
gdzie	będę	miesz kać?

We del mann	pomyślał	sobie:	Miesz kać	–	 to	chyba	w	tych	okolicz nościach	słowo
nie zbyt	wła ści we.	–	Może	pan	roz gościć	się	w	mo jej	kwa te rze,	pa nie	ka pi ta nie	–	po‐
wie dział.	–	Od	bie dy	za wsze	znaj dzie	się	tam	miej sce.	Kwa te ra	znaj duje	się	w	re jo‐
nie	główne go	sta nowi ska	ta borów.

–	Na	począ tek	–	odparł	Wit te rer	–	 żeby	 się	gruntownie	 ze	wszyst kim	za poznać,
wolał bym	ulokować	się	na	za pa sowym	sta nowi sku.

–	Tak	 jest,	pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział	szef;	nie ła two	mu	było	ukryć,	 jak	mało
jest	tą	per spektywą	za chwycony.	Tu	była	jego	re zydencja.	Nie	pra gnął	wca le,	by	roz ‐
bił	w	niej	na mioty	ktoś,	kto	miał by	pra wo	wtrą cać	się	do	jego	za rzą dzeń	i	był	w	do‐
dat ku	zde cydowa ny	to	uczynić.

Wit te rer	ski nął	głową	w	kie runku	swe go	sze fa	ba te rii	 i	uśmiech nął	się	do	nie go;
uśmiech	ten	dał	Boć kowi	od	razu	do	zrozumie nia,	że	cze ka	go	jesz cze	nie jedna	nie ‐
spodzianka.	 Za nim	 zorientował	 się	 cał kowi cie,	 co	 się	 tu	 wła śnie	 świę ci,	 ka pi tan
oświadczył:	 –	Naj lepszą	 kwa te rę	 na	 sta nowi sku	 za pa sowym	ma cie	 oczy wi ście	wy,
Bock.

We del mann,	 ra dośnie	 za skoczony,	 uśmiechnął	 się.	 Star szy	 ogniomistrz	 stał	 w



mil cze niu	na	bacz ność.	Obaj	wie dzie li,	że	 to	nie	szef	za jął	naj lepszą	kwa te rę,	 lecz
oczywi ście	So eft,	im pe ra tor	za opa trze nia.	Ale	o	ta kich	fi ne zjach	Wit te rer	nie	mógł
jesz cze	nic	wie dzieć.

–	Tak	–	powie dział	Wit te rer	ser decz nie,	roz koszując	się	swo ją	prze wa gą	–	orien‐
tuję	się	w	tych	spra wach,	mój	dro gi.	Szef	ma	za wsze	naj lepszą	kwa te rę.	To	wia do‐
mo.	Ale	odda	ją	pan	chęt nie	swe mu	ka pi ta nowi,	prawda?

–	Tak	jest	–	wykrztusił	Bock.
–	Urządź cie	więc	to	wszyst ko	–	ka pi tan	Wit te rer	de lektował	się	swoim	iście	żoł ‐

nier skim,	 jędr nym	humorem.	–	Kie dy	wrócę	 ze	 sta nowisk	ognio wych,	 zoba czę,	 co
oprócz	tego	ma cie	jesz cze	dla	swe go	nowe go	dowódcy.

–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział	Bock	z	goryczą.
–	Proponuję	–	wmie szał	się	roz we se lony	We del mann	–	aby	szef	prze niósł	się	ze

swoją	kance la rią	do	Soefta.	Oczy wi ście	pod	wa runkiem,	że	pan	ka pi tan	nie	bę dzie
miał	nic	prze ciwko	temu.

–	Prze nie ście	się	ze	swoją	kance la rią	do	Soefta	–	za de cydował	Wit te rer.
Star szy	 ogniomistrz	 uj rzał	 oczyma	 wyobraź ni	 mnóstwo	 spa da ją cych	 na	 nie go

okropnych	kom pli ka cji.	Nie	tyl ko	stra cił	wygodną	kwa te rę,	ale	bę dzie	miał	w	dodat ‐
ku	 na	 kar ku	 Soefta.	 Co	 sobie	wła ści wie	 nowy	 dowódca	myśli?	 Prze cież	Bock	 nie
może	ni	stąd,	ni	zowąd	za drzeć	z	Soeftem!	Wła śnie	z	Soeftem!	Je że li	 tego	na	czas
nie	ure guluje,	re zul ta tem	mogą	być	po	prostu	gło dowe	ra cje!	Ten	nowy	nie	ma	prze ‐
cie	poję cia,	co	się	tu	na prawdę	dzie je.

–	Kto	jest	wła ści wie	moim	sta łym	kie rowcą?	–	za pytał	Wit te rer.
–	Bom bar dier	Kowal ski	–	odpowie dział	skwa pli wie	Bock.
I	 to,	 że	mógł	 to	po wie dzieć,	nie co	go	uspokoiło.	Bo	Kowal ski	był	 ide al nym	ha ‐

mul cem	dla	każ de go,	kto	miał	ochotę	posunąć	się	za	da le ko.
–	Akurat	ten	Kowal ski?	–	za pytał	Wit te rer	bez	zbyt nie go	entuzja zmu.
–	To	 naj lepszy	 kie rowca	 ba te rii	 odpowie dział	We del mann.	 –	Do ra sta	 do	 każ dej

sytuacji.	 –	 I	 on	 z	 ca łe go	 ser ca	użyczał	Wit te re rowi	Kowal skie go.	Bom bar dier	Ko ‐
wal ski	 potra fił,	 je śli	 chciał,	 słyszeć,	 jak	 tra wa	 rośnie,	 i	 odga dywać	myśli,	 a	 je że li
były	nie mi łe,	to	jego	spe cjal nością	było	pa ra li żowa nie	ich.

–	No	dobrze	–	odrzekł	Wit te rer.	–	Z	cza sem	upora my	się	z	nim.
Wit te rer	 i	We del mann	opuści li	 kance la rię	w	pozor nej	 zgodzie	 i	w	 towa rzystwie

Boc ka	 po de szli	 do	 wozu.	 Bom bar die ra	 Kowal skie go	 nie	 było.	 Zna le ziono	 go	 po
chwi li	przy	kuchni	polowej,	gdzie	sprawdzał,	czy	mię so	zosta ło	dobrze	ugotowa ne.

Kowal ski	za wiózł	sta re go	i	nowe go	do wódcę	w	pie kiel nym	tem pie	na	główne	sta ‐
nowi sko	ta borów.	Stam tąd	obaj	uda li	się	do	dział	usta wionych	na	końcu	wsi.

Wit te rer,	 wykorzystując	 zgodnie	 z	 prze pi sa mi	 każ de	 na tural ne	 ukrycie,	 na łożył
hełm	i	opar ty	o	drze wo,	pochylony	na przód,	ze	skupie niem	lu strował	okoli cę	przez
lor net kę	polową.	Nie przyja ciel skie	li nie	były	pra wie	nie wi docz ne.

–	Tyl ko	dwa	na sze	dzia ła	–	wyja śniał	We del mann,	który	stał	w	roz kroku	na	śnie gu



obok	nie go	–	mogą	być	użyte	do	strze la nia	na	wprost.	Dwa	po zosta łe	pa nują	nad	le ‐
żą cymi	tutaj	wzgórza mi,	po	tej	stronie	sta nowisk	na szej	pie choty,	i	są	prze wi dzia ne
do	obrony	prze ciwpancer nej.

–	A	pośrednio?
We del mann	 wycią gnął	 zza	 man kie tu	 zużytą,	 poma za ną	 ko lorowymi	 ołówka mi

mapę	i	roz łożył	ją.	–	Pośrednio	wszyst kie	czte ry	dzia ła	mają	w	swym	za się gu	le żą cy
przed	nami	odci nek	frontu.

Krót ki mi	rucha mi	rąk	po ka zywał	na	ma pie	i	w	te re nie	do zory	i	punkty	obser wa ‐
cyj ne	oraz	sta nowi ska	ogniowe	ba te rii	są siednich;	próbował	uka zać	li nie	nie przyja ‐
ciel skie go	frontu.

–	A	jak	czę sto	posyła cie	bra cisz kom	z	tam tej	strony	upominki?
–	W	ostat nich	tygodniach	pa nował	tu	cał kowi ty	spokój.
–	Co?	Nic	na	dzień	dobry?	Nic	na	dobra noc?
We del mann	zło żył	swoją	mapę.	–	Pa nie	ka pi ta nie	–	po wie dział	Uprzej mie	–	na sze

zużycie	amuni cji	jest	sta le	za leż ne	od	sy tuacji.	Je że li	chodzi	o	ćwi cze nia	w	strze la ‐
niu,	 to	nie	potrze buje my	 ich	 już	urzą dzać.	Ba te ria	na sza	ze bra ła	 już	wystar cza ją cą
ilość	doświadczeń	bojowych.

Wit te rer,	cią gle	jesz cze	kryjąc	się,	nie	za szczycił	tych	wywodów	żadnym	komen‐
ta rzem.	 Jego	kry tycz ne	na sta wie nie	w	stosunku	do	po rucz ni ka	We del manna	wyda ‐
wa ło	mu	się	 cał kowi cie	uza sadnione.	We del mann	był	wi docz nie	znużony	 frontem.
Żoł nie rze	jego	dostosowywa li	się	au toma tycz nie	do	nie go.	Brak	im	było	iskry	za pa ‐
la ją cej.

Prze konawszy	 się,	 że	 na	 tym	 odcinku	 fron tu	 pa nuje	 absolut ny	 spokój,	 ka pi tan
Wit te rer	 obszedł	 sta nowi sko	 ognio we	 dział,	 za grze wa jąc	 zdzi wionych	 żoł nie rzy,
war towni ków	przy	dzia łach	i	za łogi,	w	schronach	odpowiednio	dobra nymi	słowa mi.
Pa dły	do	prze sytu	 zna ne	wyra że nia	w	 rodza ju:	 „aktywi zować	się”,	 „nie	 rdze wieć”,
„poka zać,	na	co	nas	stać”	i	taki	da lej.	We del mann	mil czał	i	nie	dzi wił	się.	Żoł nie rze
dzi wi li	się	i	również	mil cze li.	Wit te rer	tłuma czył	to	sobie	jako	dowód	sza cunku.

Obaj	 ofi ce rowie,	 któ rych	 myśli	 były	 nie	 tyl ko	 bar dzo	 róż ne,	 ale	 czę sto	 wprost
sprzecz ne	ze	sobą,	uda li	się	do	kwa te ry	porucz ni ka	We del manna.	Za sta li	tam	ognio‐
mi strza	Ascha.	Ka pi tan	zdumiał	się	na	jego	wi dok.	Potem	uśmiechnął	się	chytrze	jak
bel fer,	który	ma	przystą pić	do	popra wia nia	ze szytów.

–	Omal	o	was	nie	za pomnia łem	–	powie dział	Wit te rer.
–	Wie dzia łem,	że	pan	ka pi tan	przypomni	mnie	sobie.
–	Ogniomistrz	Asch	jest	w	na szej	ba te rii	pod ofi ce rem	do	zle ceń	spe cjal nych	–	po‐

wie dział	We del mann.	–	Nie	mia łem	poję cia,	że	pan	poznał	już	Ascha.
–	Tak,	pozna łem	go	 już.	 I	 jak	mi	 się	 zda je,	grun townie.	Usie dli.	Asch,	 choć	nie

we zwa ny,	również	za jął	z	cał kowi tą	swobodą	miej sce	przy	stole.	Wit te rer	posta no‐
wił	znieść	to	w	mil cze niu.	Póź niej,	kie dy	wyja śni	sytuację,	bę dzie	to	wyglą da ło	ina ‐
czej.	Zupeł nie	ina czej!



–	Co	nowe go	na	sta nowi skach	ogniowych,	Asch?	–	za pytał	porucz nik.
–	 Trze ba	 na	 nowo	 sprawdzić	 trze cie	 dzia ło.	 Je że li	 za wie zie my	 je	 do	 warsz ta tu

jesz cze	dzi siaj,	bę dzie	pojutrze	gotowe.
–	Czy	pan	ka pi tan	się	zga dza?
–	Czy	ci	pusz ka rze	nie	mogą	zja wić	się	na	sta nowi sku	ognio wym?	–	za pytał	Wit ‐

te rer.	–	Czyż by	już	te raz	mie li	peł ne	por t ki?
–	Nie	ma	powodu,	by	już	te raz	mie li	peł ne	por t ki,	pa nie	ka pi ta nie	–	odpowie dział

Asch.	–	Pusz ka rze	mogli by	oczy wi ście,	gdybyśmy	na	to	na le ga li,	do konać	sprawdze ‐
nia	na	sta nowi sku	ogniowym.	Ale	pra ca	w	warsz ta cie	jest	szybsza	i	dokładniej sza.

–	To	się	tak	ła two	mówi.	A	je że li	tym cza sem	coś	się	tu	sta nie,	ogniomi strzu?
–	Z	dnia	na	dzień	nic	się	tu	stać	nie	może,	pa nie	ka pi ta nie.	Na	ca łym	prze ciwle ‐

głym	od cinku	frontu	nie przyja cie la	nie	ma	w	tej	chwi li	czoł gów	i	pra wie	nie	ma	ar ‐
tyle rii.	Nasi	obser wa torzy	nie	za mel dowa li	również	o	żadnych	posił kach,	ani	ma te ‐
rial nych,	ani	osobowych.	Za uwa żyli byśmy	to	co	naj mniej	kil ka	godzin	wcze śniej.

–	Osą dza nie	tego	rodza ju	spraw	proszę	na	przy szłość	po zosta wić	mnie,	ogniomi ‐
strzu.	–	Wit te rer	oznaj mił	to	ze	spo kojem,	tak	jak	by	udzie lał	tyl ko	rady.	Ale	nie	po‐
zosta wiał	żad nej	wąt pli wości,	 że	nie	ży czy	sobie	dys kusji	ani	na	 ten,	ani	na	ża den
inny	te mat.

Asch	zorientował	się	od	razu	i	za milkł.	Spoj rzał	na	We del manna,	ale	ten	wyraź nie
uni kał	jego	wzroku.	–	Za stosuję	się	do	tego	–	powie dział	ogniomistrz.

Otworzyły	 się	 gwał townie	 drzwi,	 wsunął	 się	 przez	 nie	 Kowal ski.	 Za tłusz czoną
czapkę	 polową	miał	 głę boko	 zsu nię tą	 na	 kark,	 spod	 płasz cza	wi dać	 było	 roz pię ty
koł nierz	bluzy.

–	Cze go	tu	chce cie?	–	za pytał	Wit te rer.
–	Ogrzać	się	–	odpowie dział	Kowal ski	i	podszedł	do	pie ca.
Wycią gnął	przed	sie bie	ręce	i	uśmiechnął	się	błogo.	Potem	stuknął	buta mi	o	pod‐

łogę,	by	strzą snąć	z	nich	śnieg.
–	Co	oprócz	tego?	–	za pytał	Ascha	We del mann,	który	już	zdą żył	oswoić	się	z	tego

rodza ju	wystą pie nia mi	Kowal skie go.
–	Nie	powinni śmy	powie rzać	ka pra lowi	Krause mu	dzia łonu	Vier be ina.
Wit te rer	chciał	wie dzieć,	co	to	za	je den	ten	Vier be in.	We del mann	poinfor mował

go.	Potem	Wit te rer	chciał	się	dowie dzieć,	dla cze go	nie	ma	tego	Vier be ina	na	sta no‐
wi sku	ognio wym.	We del mann	poinfor mował	go	i	o	 tym.	A	kto	to	 taki	 ten	Krau se?
Dla cze go	nie	powi nien	obej mować	dzia łonu	Vier be ina?

–	Ka pral	Vier be in	–	oświadczył	Asch	–	 jest	w	wyjąt kowo	dobrych	stosunkach	z
obsługą	swe go	dzia ła.	Ka pral	Krause	to	typ	zupeł nie	inny,	a	wła ści wie	mówiąc,	zu‐
peł ne	prze ci wieństwo	Vier be ina.	Żoł nie rze	z	 trudem	przyzwycza ili by	się	do	nie go,
kto	wie,	czy	nie	za świ nił by	Vier be inowi	ca łej	obsługi.

–	Obej rzę	sobie	przy	spo sobności	tego	ka pra la	Krau se go	–	powie dział	Wit te rer.	I
pomyślał:	–	Je że li	ten	Asch	tak	uporczywie	wy stę puje	prze ciw	Krau se mu,	to	Krause



musi	 być	 osobni kiem	 zu peł nie	 róż nym	 od	 Ascha.	 To	 jest	 inte re sują ce.	 Bo	 ten
Asch…

–	Nie	ma cie	tu	nic	do	pi cia?	–	za pytał	Kowal ski	bez	że na dy	głosem	tak	donośnym,
jak	gdyby	znaj dował	się	w	pi wiar ni.

–	To	dla	was	szczyt	błogości,	co?	–	za pytał	Wit te rer	ironicz nie.
–	Mniej	wię cej	–	odpowie dział	Ko wal ski.	–	Cóż	nam	zresz tą	po zosta je?	Był bym

za chwycony,	gdyby	moż na	było	wycią gać	z	bute lek	kobiet ki.
Uwa ża jąc	myl nie,	że	Kowal ski	na da je	się	do	robie nia	na	te mat	swojej	osoby	żoł ‐

nier skich	dowci pów,	Wit te rer	miał	ochotę	do	dal sze go	 iro ni zowa nia.	Ale	uchwycił
się	wyra zu	„kobiet ki”,	aby	po ruszyć	 je den	ze	 swych	ulu bionych	 te ma tów:	–	Kie dy
wła ści wie	był	tu	ostat ni	raz	ze spół	roz rywkowy?	–	za pytał	przyjaź nie.

–	Tutaj?	–	zdzi wił	się	We del mann.	–	Tu	u	nas?	Pan	żar tuje!
–	I	ta	dzie dzi na	jest	więc	za nie dba na	–	oświad czył	Wit te rer	z	całą	powa gą.	–	Brak

ini cja tywy.	 Bo	 oczywi ście	 sam	 nikt	 się	 nie	 zja wi,	 trze ba	 tu	 tro chę	 dopomóc.	 Nie
będę	się	z	tym	ocią gał.	Bom bar die rze,	sa mochód	w	porządku?

–	Dla	ta kie go	celu	za wsze	–	odparł	Kowal ski	z	za pa łem,	który	szcze rze	za dzi wił
We del manna	i	Ascha.

Sil nik	par sknął	gwał townie	jak	koń	osa dza ny	w	ga lopie.	Potem	syk nął	raz	jesz cze	i
za milkł.	 Bom bar dier	 Kowal ski	 uśmiechnął	 się	 błogo	 do	 ka pi ta na	Wit te re ra,	 który
czuł	jesz cze	w	kościach	pie kiel ne	tem po.

–	A	więc	je ste śmy	na	miej scu	–	powie dział	bom bar dier.
Dotar li	 do	 mia stecz ka	 przy frontowe go,	 znaj dowa li	 się	 przed	 szkołą,	 w	 której

umiesz czone	zosta ły	przybyłe	damy.	Wit te rer	lustrował	względnie	solidny	budynek,
jak	by	ten	stał	przed	nim	na	bacz ność,	wziął	swą	tekę	i	wysiadł	z	wozu.	Ko wal ski	za ‐
mie rzał	pójść	w	jego	śla dy.

–	 Za cze kaj cie	 tutaj	 –	 oświadczył	 ka pi tan	Wit te rer.	 Kowal ski	 spoj rzał	 na	 swe go
dowódcę	ze	wzrusza ją co	skrom ną	miną	owiecz ki	i	nie	ode zwał	się	ani	słowem.	Wit ‐
te rer	nie	zwrócił	naj mniej szej	uwa gi	na	nie pokoją cą	dla	wta jem ni czonych	potul ność
swe go	 kie rowcy.	 Od da lił	 się	 rześ kim,	 ela stycz nym	 krokiem	 w	 kie runku	 ba ra ku
szkol ne go,	w	którym	obec nie	zna lazł	pomiesz cze nie	per sonel	komendy	gar ni zonu.

Pozosta wiony	 sa mot nie	 bom bar dier	 roz parł	 się	 głę boko	 na	 sie dze niu,	wycią gnął
nogi,	przy	czym	umie ścił	za błocone	buty	na	znisz czonej	skó rza nej	podusz ce	są sied‐
nie go	sie dze nia	i	z	nie za dowoloną	miną	za topił	ręce	w	kie sze niach	płasz cza.	Nie	ru‐
sza jąc	się	z	miej sca	ga pił	się	na	wszyst kich	prze chodzą cych	obok	woj skowych,	bez
wzglę du	na	ich	stopień	służ bowy.

–	Ależ	to	za ka za na	dziura!	–	powie dział	po	chwi li	z	głę bokim	prze świadcze niem	i
tak	głośno,	że	prze chodzą cy	wła śnie	podporucz nik	od wrócił	się	w	prze kona niu,	iż	go
ktoś	woła.	Kowal ski	udał,	że	go	nie	wi dzi,	i	jęknął	pogar dli wie.

Wyjeż dżone	drogi	krę ci ły	się	i	wiły	po przez	miej scowość	jak	węże.	Z	kil ku	chy lą ‐
cych	 się	 ku	 ruinie	 kościołów	 bucha ły	 sino-czar ne	 kłę by	 dymu:	 pra cowa ły	 w	 nich



warsz ta ty.	Nie które,	jak	to	Kowal skie mu	było	wia dome,	używa ły	jako	pa li wa	naf ty.
Zgar bione,	na	pół	drewnia ne	domy	sta ły	w	nie re gular nych	od stę pach	i	wy glą da ły	jak
za pomnia ny	ma te riał	opa łowy.	Na	wszyst kim	le żał	wil got ny,	lepki	śnieg.

–	Mam	wra że nie	–	powie dział	Ko wal ski	gniewnie,	pa trząc	na	poma lowa ny	na	ko‐
lor	rdza wobrunat ny	ba rak	szkol ny,	w	któ rym	Wit te rer	znikł	ze	swą	tecz ką	–	że	ten
dowódca	bie rze	mnie	za	szofe ra.

Pytał	sie bie	ze	zwy kłą	sobie	dokładnością,	czy	ma	ten	błąd	wy ja śnić,	czy	też	nie.
A	ponie waż	za wsze	był	zwolenni kiem	ja snych	i	nie dwuznacz nych	sytuacji,	za sta na ‐
wiał	się	tyl ko,	czy	ma	się	to	stać	„za raz	czy	na tychmiast”.

Od	 tego	 rodza ju	głę bokich	 roz myślań	wyba wił	go	wi dok	ka pra la	Soefta.	Soeft	z
nocha lem	 podnie sionym	 wy soko	 w	 górę	 wyskoczył	 z	 budynku	 szkol ne go;	 przez
chwi lę	za cie rał	z	za dowole niem	ręce,	za nim	je	ru chem	nie mal	ce re monial nym	okrył
futrza nymi	rę ka wi ca mi.	Wysi lał	się	bar dzo,	żeby	wywołać	wra że nie,	 iż	miał	przed
chwi lą	 „przygodę”.	 Uśmiechnął	 się	 do	 Kowal skie go	 porozumie wawczo,	 za mrugał
ma łymi	oczka mi	i	chciał	go	mi nąć.

–	Hola,	ka pral!	–	za wołał	Kowal ski	za	nim.	–	Chy ba	opuścił	was	Bóg	i	füh rer,	co?
Nie	wie cie	już	nic	o	tym,	że	ka pral	ma	obowią zek	pierwszy	sa lutować	bom bar die ro‐
wi?

Soeft	za wrócił,	spoj rzał	na	Kowal skie go	i	jego	„wózek”	i	powie dział:	–	Dla cze go
wła ści wie	tak	się	drzesz,	ty	kuli sie?	Za	zim no	ci,	co?	Ale	to	ci	nie	za szkodzi,	ty	lo‐
kaj ska	duszo!

–	Sie dzę	tu,	bo	mi	się	tak	po doba	–	odparł	Kowal ski,	który	po czuł	się	głę boko	do ‐
tknię ty,	ale	potra fił	to	cudownie	ukryć.

–	Wła śnie	na	ta kie go	mi	wyglą dasz	–	So eft	uśmiechnął	się	z	za dowole niem.	–	Ty‐
powy	osobnik	o	sil nej	woli.

–	Jak	ze chcę,	wypole ruję	ci	fa cja tę	–	powie dział	naj spokoj niej	w	świe cie	Kowal ‐
ski.	–	Ale	w	gruncie	rze czy	je stem	człowie kiem	zgodli wym.	Bu tel ką	wódki,	oczywi ‐
ście	li trową,	na wet	ty	potra fisz	mnie	uła godzić.

–	To	możesz	dostać	–	odparł	Soeft	kołysząc	się.	–	Je śli	chcesz,	na wet	za raz.	Bo
musisz	się	prze cież	na pić,	aby	dodać	sobie	odwa gi.

–	A	to	niby	dla cze go,	człowie ku?
Soeft	 prze chylił	 na	 bok	 swą	 grusz kowa tą	 gło wę	 i	 wska zał	 nocha lem	 na	 szopę

szkol ną.	Przy	tej	oka zji	znowu	zmrużył	oczki,	których	sze rokość	nie	prze kra cza ła	te ‐
raz	mi li me tra.	Kowal ski	uwa żał,	że	Soeft	wyglą da	w	tej	chwi li	 jak	na kłuty,	a	przy
tym	błogo	uśmiechnię ty	cie lak.	–	Wi dzia łeś	już	te	la lecz ki,	szofe rze?

Bom bar dier	 prze łknął	 również	 i	 „szofe ra”.	Z	 trudem	ukrywa jąc	 za inte re sowa nie
za pytał:	–	Kla sa?

–	 Eks tra kla sa	 –	 powie dział	 Soeft	 podnosząc	 w	 górę	 kciuk.	 Po	 czym	 spróbował
prztyknąć	pal ca mi	pra wej	ręki,	co	mu	się	nie	uda ło.	–	Absolut nie	wyjąt kowa	kla sa.	–
I	dodał	z	miną	fa chowca:	–	W	porówna niu	z	innym	towa rem.



–	Pra wie	jak	we	Francji,	co?
–	Czło wie ku!	–	za wołał	So eft	z	pogar dą.	–	Dzi kusie	nie cywi li zowa ny!	Jak	możesz

to	tutaj	porównywać	z	Francją.
–	Oczy	masz	coraz	mniej sze,	So eft.	Żresz	za	dużo	i	za pewne	dla te go	kiepsko	wi ‐

dzisz.
–	 Sam	 się	 prze konaj,	 ty	 kuli sie	 sa mochodowy!	Wejdź	 tam	 na	 górę,	 szofe rze.	A

może	szofe rom	tego	nie	wol no?
–	Odwal	się,	łobuzie!	–	za wołał	Kowal ski	wzburzony.	–	Albo	zrobię	z	cie bie	mar ‐

mola dę.	–	Za raz	potem	za pytał:	–	Gdzie	wła ści wie	te	lal ki	bi wa kują?
–	Naj wyż sze	pię tro	na	lewo,	ostat nie	drzwi	–	za komuni kował	Soeft.	–	Je że li	do ‐

wódca	wyrzuci	 cię	 stam tąd,	 co	 jest	wię cej	 niż	 pewne,	mo żesz	 przyjść	 do	mnie	 do
kantyny.	Do	tyl ne go	pokoju.	Za pytaj	o	siostrę	Bet ty.

–	Możesz	długo	cze kać	–	powie dział	Ko wal ski	z	pewną	sie bie	miną.	–	Mnie	nikt
nie	wyrzuci.	Kto	by	spróbował,	musiał by	mieć	dość	tego	życia.

–	Bę dziesz	tu	z	powrotem	w	cią gu	kwa dransa.	Wy zna ję	się	na	tym.	Je że li	chcesz,
mogę	ci	wysta wić	list	gwa rancyj ny.	Za	pięt na ście	mi nut	albo	znaj dziesz	się	w	kanty‐
nie,	albo	bę dziesz	grzecz nie	cze kać	na	uli cy,	jak	zresz tą	przystoi	szofe rowi.

Po	tych	słowach	Soeft	odda lił	się.	Kowal ski	poję kując	wylazł	z	wozu	i	powlókł	się
w	 stronę	 ba ra ku	 szkol ne go,	 przypomi na ją ce go	 pudeł ko	 za pa łek.	 Ogrom ny	 żół ty
szyld	obwiesz czał	czar nymi	li te ra mi,	że	za kwa te rował	się	tu	per sonel	komendantu‐
ry.	Obok	tego	szyl du	wi siał	dru gi,	nie co	mniej szy,	ale	wi docz ny,	któ ry	obwiesz czał:
Nie powołanym	wstąp	surowo	wzbroniony.	Jak	za wsze	w	po dobnych	wypadkach,	Ko ‐
wal ski	uznał	się	za	powoła ne go.

Wta ra ba nił	 się	do	środka	 i	wszedł	na	naj wyż sze	pię tro.	Tu	wytarł	nos	pal ca mi	 i
skrę cił	na	 lewo.	Na	końcu	ko ryta rza	za trzymał	się	 i	za czął	na słuchi wać.	Uszu	jego
dobie gły	 kobie ce	 głosy.	 Słuchał	 w	 za chwyce niu,	 otworzył	 usta	 i	 w	 tej	 pozie	 stał
przez	dłuż szą	chwi lę,	dra piąc	się	w	brodę.	Na	dźwięk	tych	głosów	od czuwał	dziwną
błogość.

Głosy	 te	 nie	 dochodzi ły	 jednak,	 jak	 na le ża ło	 ocze ki wać,	 z	 po koju	 za	 ostat ni mi
drzwia mi,	lecz	zza	przedostat nich	drzwi	na	lewo.	Kowal ski	przysunął	się	bli żej	i	za ‐
chwyt	jego	wzmógł	się	jesz cze	odrobi nę.	Uchylił	drzwi	i	wsunął	głowę	w	szpa rę.

Naj pierw	zoba czył	ko bie tę,	jak	mu	się	wyda wa ło,	o	nie co	su rowym	wyra zie	twa ‐
rzy;	sie dzia ła	przy	oknie	i	coś	pi sa ła.	Prze rwa ła	swe	za ję cie,	ale	nie	spoj rza ła	na	nie ‐
go.	Mia ło	się	wra że nie,	że	na	coś	cze ka;	czyni ła	to	z	cier pli wością.

Za cie ka wione	spoj rze nie	Kowal skie go	po wę drowa ło	da lej;	znowu	roz dzia wił	gębę
i	przyglą dał	się	drugiej	ko bie cie	w	pokoju.	Okrą gła,	pulchna,	naj spokoj niej	w	świe ‐
cie	le ża ła	sobie	wycią gnię ta	na	łóż ku,	przyglą da ła	mu	się	bez ce re monial nie,	ale	by‐
naj mniej	nie	przyjaź nie.

Kobie ta	przy	oknie	spoj rza ła	te raz	chłod no	na	intruza	i	powie dzia ła:	–	Pan	chyba
nie	pukał?



–	Nie	–	odpowie dział	Kowal ski	za skoczony.	Głos	jej	brzmiał	tak,	jak	gdyby	była
przyzwycza jona	do	wyda wa nia	roz ka zów.

–	Czy	nie	słyszał	pan	ni gdy	–	za pyta ła	dama	spod	okna	–	że	coś	po dobne go	ist nie ‐
je?

–	Owszem,	słysza łem	–	odparł	Kowal ski,	który	wolał	przyglą dać	się	dziewczynie
roz cią gnię tej	na	łóż ku.	Otwo rzył	sze roko	drzwi	i	wsunął	się	do	pokoju.	–	Ale	wysze ‐
dłem	zupeł nie	z	wpra wy.	Od	roku	prze szło	nie	mia łem	do	czy nie nia	z	drzwia mi,	do
których	trze ba	by	było	pukać.	Zwłasz cza	z	ta ki mi,	za	którym	są	dziewczyny.

–	W	ta kim	ra zie	nadszedł	czas,	żeby	się	pan	znowu	przyzwycza ił	–	powie dzia ła
kobie ta,	która	mu	się	w	pierwszej	chwi li	wyda ła	 taka	 surowa,	a	 te raz	 lekko	się	do
nie go	uśmiechnę ła.

–	Proszę,	co	może my	zrobić	dla	pana,	pa nie…
–	Kowal ski	–	rzu cił	z	uśmie chem,	usi łując	nadać	temu	uśmie chowi	wy raz	zmie ‐

sza nia.
–	A	więc	pro szę,	pa nie	Kowal ski.	–	Kobie ta	przy	oknie	mia ła	dobre,	moc ne	spoj ‐

rze nie.	A	 te raz	w	dodat ku	 ten	głos!	Tak,	moi	państwo	–	 je dwab	 i	oli wa!	Kowal ski
był	pod	wra że niem	i	nie	ukrywał	tego.

–	Szukam	mego	ka pi ta na	–	powie dział.
–	Nie	ma	tu	żadne go	ka pi ta na	–	oświadczyła	kobie ta	spod	okna	i	uśmiechnę ła	się.
–	A	może	jest	u	mnie	w	łóż ku	–	blondynka	za chi chota ła	gwał townie	i	krót ko.
–	Mogę	zoba czyć	–	powie dział	Kowal ski	ochoczo.
–	A	więc,	 pa nie	Ko wal ski,	 cze go	 jesz cze	 pan	 sobie	 ży czył	 –	 za pyta ła	 ko bie ta	 o

krót kich	ciem nych	włosach.
–	Mogę	sobie	wy obra zić,	cze go	on	chce	–	ode zwa ła	 się	blondynka	podnie ca ją co

wysokim	dysz kantem.
–	Nie	wszy scy	chcą	 tego,	co	 ty	masz	na	myśli,	Violo	–	po wie dzia ła	z	wyrzutem

kobie ta	przy	oknie.	Blondyna	prze wróci ła	się	pod	kocem	z	jedne go	biodra	na	drugie.
–	Z	pewnością	–	od parł	Kowal ski	głosem	po dej rza nie	po czci wym	–	z	pewnością

nie.	Ja	wca le	nie	je stem	nie bez piecz ny.
Miał	dia blo	nie mi łe	uczucie,	że	się	przy	tym	za rumie nił.	Za pomniał	w	tej	chwi li,

że	to	nie bez pie czeństwo	u	nie go	nie	ist nie je.	Ko bie ta,	która	odsunę ła	roz poczę ty	list,
uśmiechnę ła	się.	Blondyna	w	łóż ku	znowu	za chi chota ła.	Uśmiech	wywołał	u	Kowal ‐
skie go	zmie sza nie,	chi chot	irytował	go.

Zmusił	się	po	prostu	do	swej	dawnej	czel ności.
–	Skoro	pyta	mnie	pani,	cze go	chcę,	to	chciał bym	wie dzieć,	jak	się	pani	na zywa.

Moje	na zwi sko	Kowal ski,	to	pani	już	wie,	na	imię	mi	Bruno.	A	pani?
–	No	wi dzisz!	–	za woła ła	blondyna.	–	Za wsze	to	samo!	Przede	wszyst kim	chciał ‐

by	poroz ma wiać.
–	 A	 więc	 do brze	 –	 powie dzia ła	 względ nie	 uprzej mie	 ko bie ta	 o	 ma cie rzyńskich

oczach.	–	Na le żymy	obie	do	ze społu	roz rywkowe go.	Na zywam	się	Char lot ta.	Gram



na	 for te pia nie,	 de kla muję	 wier sze,	 próbuję	 prowa dzić	 konfe ransjer kę	 podczas	 na ‐
szych	wy stę pów.	A	to	jest	Viola;	wła ści wie,	o	ile	się	nie	mylę,	na	imię	jej	Wil ma.
Tańczy.	W	każ dym	ra zie	w	pasz por cie	ma	wypi sa ne:	tancer ka.

–	Je stem	prze cież	tancer ką.
–	Mogę	sobie	to	do skona le	wyobra zić	–	ode zwał	się	Kowal ski	i	pozwolił	sobie	na

zmruże nie	 oka.	Wycią gnął	 rękę	 i	 podniósł	 w	 górę	 kciuk,	 co	mia ło	 być	 dowodem
uzna nia.

–	No,	kończ my	już	to	prywat ne	przed sta wie nie	–	powie dzia ła	zde cydowa nym	to ‐
nem	kobie ta	przy	oknie;	głos	jej	nie	brzmiał	już	uprzej mie.	–	Do	wi dze nia.

–	A	gdzie	znaj dę	ka pi ta na?	Musi	być	tutaj.	Czy	są	tu	jesz cze	inne	ko bie ty	w	wa ‐
szym	rodza ju?

–	Jesz cze	je den	egzem plarz	–	powie dzia ła	Char lot ta.	–	Na zywa	się	Liza,	miesz ka
w	są siednim	pokoju.	Ka pi ta nowie	na le żą	do	jej	świ ty.	Prawdopodobnie	bę dzie	ucie ‐
szona	pańskim	wi dokiem	tak	samo	jak	i	my.

–	Je że li	pa nie	da lej	chcą	się	cie szyć,	chęt nie	tu	zosta nę	–	oświadczył	ochoczo	Ko ‐
wal ski.

–	Na	ra zie	nie	ma	potrze by	–	odpar ła	Char lot ta.	Wsta ła	i	pode szła	do	Kowal skie ‐
go;	za uwa żył,	że	jest	wy soka	i	dobrze	zbudowa na.	–	Może	kie dyś	póź niej	–	powie ‐
dzia ła,	ale	przy	otwie ra niu	drzwi	z	oczu	jej	znikł	uprzej my	wyraz.

Kowal ski	 dał	 się	 bez	 oporu	 wy pchnąć	 na	 korytarz.	 Dotknął	 rę ka wa,	 na	 którym
przed	 chwi lą	 le ża ła	 jej	 ręka.	 Za czął	 to	miej sce	wą chać,	 ale	 czuł	 tyl ko	woń	 swe go
potu,	wil goci	i	słomy,	którą	prze siąkł	jego	mundur.	Miał	jesz cze	tyle	poczucia	sub‐
tel ności,	by	uznać	to	za	mało	budują ce.

–	Do	pioruna!	–	powie dział,	i	brzmia ło	to	tak,	jak	gdyby	chłop	stwier dzał,	że	grad
wybił	mu	żyto.

Ale	Kowal ski	nie	na le żał	do	ludzi,	któ rzy	sobie	pozwa la ją	na	sen tymental ne	my‐
śli,	jak	w	powie ści.	Brał	życie,	ja kim	było.	Ni gdy	ni cze mu	nie	do poma gał,	naj wyżej
ha mował	coś	cza sem.	Wma wiał	w	sie bie,	że	to,	co	mu	się	tutaj	przyda rzyło,	pozosta ‐
je	je dynie	w	związ ku	z	cie ka wością.	A	kobie ty	–	w	jego	po ję ciu	„baby”	–	za sługi wa ‐
ły	od	cza su	do	cza su	na	ta kie	re akcje,	zwłasz cza	w	tych	wa runkach!

Za pukał	śmia ło	do	ostat nich	drzwi	i	wszedł	nie	cze ka jąc	na	od powiedź.	Było	wi ‐
docz ne,	że	prze szka dza,	choć	sy tuacja,	w	którą	wdepnął,	nie	była	zbyt	draż li wa.	Spo‐
glą da ją ca	na	nie go	ze	zdzi wie niem	para	za chowa ła	dystans.	Sie dzie li	przy	stole	i	po‐
pi ja li	kawę.	Była	to	prawdzi wa	ziar ni sta	kawa,	pachnia ła	Soeftem.

–	Cze go	tu	chce cie?	–	za pytał	oburzony	Wit te rer.
Dziewczyna,	której	było	na	imię	Liza,	pa trzyła	na	nie go	wiel ki mi,	pochła nia ją cy‐

mi	wszyst ko	oczyma	i	mil cza ła	za chowując	pięk ną	pozę.	Wycią gnę ła	pa lec	i	za czę ła
nim	wodzić	wzdłuż	brze gu	stołu.

–	Chcia łem	za pytać,	jak	długo	jesz cze	mam	cze kać?
–	O	tym	się	dowie cie.



–	Gdyby	to	mia ło	trwać	jesz cze	długo	–	rzekł	Kowal ski	przy glą da jąc	się	bez	że na ‐
dy	dziewczynie	o	wiel kich	oczach	–	mógł bym	poje chać	do	kantyny	żoł nier skiej	na
jedne go.

–	Jedź cie	sobie,	człowie ku,	z	Bogiem	do	kantyny.	Ale	pić	tam	nie	bę dzie cie.	Naj ‐
wyżej	her ba tę.

Kowal ski	uznał,	że	pa lec	Lizy,	którym	wodzi ła	po	stole,	jest	godny	uwa gi.	Powie ‐
dział	posłusz nie:	–	Tak	jest!	–	I	po myślał	sobie:	A	więc	her ba ta	–	we dle	roz ka zu!	–
Her ba ta	z	rumem.

Względnie	rum	z	her ba tą.	I	do dał	dobrodusz nie:	–	Jak	pan	tu	skończy,	może	mnie
pan	stam tąd	za brać.

–	Co	wy	sobie	wła ści wie	myśli cie?	–	wybuchnął	ka pi tan	Wit te rer,	i	na	jego	kan‐
cia stej	twa rzy	robota	za rysowa ły	się	moc no	szczę ki.	Kowal ski	uznał	i	tę	re akcję	za
inte re sują cą	i	pozosta wił	swe mu	ka pi ta nowi	dość	cza su	na	zna le zie nie	nowych	słów.

–	Prze cież	to	ta kie	proste	–	powie dzia ła	Liza	bar dzo	uprzej mie.	–	O	pią tej	mamy
próbę	orien ta cyj ną.	Pozosta je	nam	więc	godzi na	cza su.	Czy	nie	byłoby	praktycz nie,
pa nie	ka pi ta nie,	gdyby	kie rowca	przyje chał	tu	po	pana	kwa drans	przed	pią tą?

Kowal ski	 za re je strował	 sobie:	Zbyt	 da le ko	 jesz cze	 z	 nią	 nie	 za szedł.	 Są	 jesz cze
cią gle	ze	 sobą	na	pan	 i	pani.	Ale	 to	może	 się	prędko	zmie nić,	 zwłasz cza	w	 ta kich
cza sach	jak	obec ne.	Ta	mała	również	wej dzie	na	złą	drogę.	Wła ści wie	szkoda	ta kie ‐
go	ładne go	dzie cia ka,	ale	na	woj nie…

–	Chce cie	tu	prze zi mować,	co?	–	za pytał	ironicz nie	Wit te rer	w	poczuciu	swej	bez ‐
gra nicz nej	wyż szości.

Kowal ski	był	bli ski	powie dze nia:	„dla cze go	nie”.	Ale	na	czas	przyha mował,	zło‐
żył	coś	w	rodza ju	ukłonu	i	odma sze rował.

Poje chał	 do	kantyny,	wszedł	 do	 zna nej	 na	 froncie	 szopy	 jak	do	pocze kal ni.	Mi ‐
nąwszy	wiel ką	izbę,	w	której	sta ły	długie	stoły,	udał	się	do	na stępnej	izby.

Sie dział	tu,	jak	zwykle	roz par ty,	kole ga	Soeft.	Przed	chwi lą	ubił	z	siostrą	Bet ty	in‐
trat ny	inte res	i	na	tę	intencję	wypi li	po	jednym.

–	Łobuz	z	pana	–	powie dzia ła	re zolut na	siostra	Bet ty.	–	Ponie waż	chodzi	tu	jednak
o	kantynę	żoł nier ską,	 jest	mi	obo jęt ne,	kto	nam	dostar cza	naj lepszych	rze czy.	Żoł ‐
nie rzom	moim	za wsze	mogą	się	przydać.

Kowal ski	usiadł	obok	nich.	Roz parł	 się	 sze roko	 łok cia mi	na	świe żo	wyszorowa ‐
nych	de skach	stołu,	oparł	głowę	na	ręce	i	uśmiechnął	się	cza rują co.

–	Czy	z	pana	także	taki	pta szek?	–	za pyta ła	siostra	Bet ty.
–	Skądże	znowu	–	odrzekł	potul nie	Kowal ski.	–	Od	cza su	do	cza su	popi jam	tyl ko

na	jego	koszt,	co	mu	przynosi	za szczyt.
Siostra	roze śmia ła	się,	potrzą snę ła	głową	i	ode szła.	Z	tyłu	wyglą da ła	jesz cze	po‐

tęż niej	niż	z	przodu.
–	Jak	moja	mat ka	–	powie dział	Soeft	 i	 spoj rzał	w	 jej	kie runku	z	za dzi wia ją cą	u

nie go	tkli wością.	–	Zupeł nie	taka	sama	jak	moja	mat ka.	Kie dy	mnie	pokle pie	po	ra ‐



mie niu,	człowie ku,	jest	to	dla	mnie	tyle	war te,	co	cię ża rówka	z	konser wa mi	mię sny‐
mi.

–	Może	potrze bujesz	chust ki	do	nosa?	–	za pytał	Kowal ski	da le ki	od	roz czule nia.	–
Nie	licz	na	to,	że	ją	mam.

Soeft	stał	się	znowu	męż czyzną,	co	mu	zresz tą	nie	przyszło	zbyt	trudno.	–	No?	–
za pytał	i	obli zał	war gi.	–	Jakże	tam,	chra bąsz czyki?

–	Cudo!	–	odpowie dział	Kowal ski	uroczystym	tonem.	–	Ist ne	cudo.
–	Czy	za	wie le	ci	obie cywa łem?
–	 Jedna	–	powie dział	Kowal ski	 roz ma rzony,	 skrobiąc	 się	 gwał townie	w	brodę	–

okropnie	le cia ła	na	mnie.	Po	prostu	nie	chcia ła	mnie	puścić.	Co	za	oczy!	I	w	ogóle
wszyst ko.	A	głos,	człowie ku!	Tyl ko	roz bie rać.

–	Ma ja czysz	–	stwier dził	Soeft	z	prze kona niem.	–	Znam	te	pa nie.	Ta kie	znów	one
nie	 są.	 Jedno	moje	 spoj rze nie	 wystar czyło,	 żeby	 się	 zorientować.	 A	 taka	mi zer na
płot ka	jak	ty	w	ogóle	nie	ma	szans	w	wyści gu.

–	Kie dy	ci	mówię,	Soeft,	że	na	mnie	leci,	to	leci!	Zrozumia no?
–	Słuchaj	 się	mnie,	 ty	ma toł ku,	 bo	 ja	 znam	obowią zują cy	w	 tej	 chwi li	 cennik	 i

wiem,	co	to	popyt	i	podaż.
–	Gówno	wiesz,	ty	kra mar ska	duszo!
–	Kowal ski,	kre tynie!	–	cią gnął	da lej	Soeft	nie wzruszony	–	nie	bę dziesz	chyba	że ‐

glował	pod	wiatr.	Ta	jedna,	która	gra	na	for te pia nie,	jest	jesz cze	względnie	przyzwo‐
ita.	 Ta	 chce,	 żeby	 się	 z	 nią	 oże nić,	 nim	wle zie	 z	 kimś	 do	 łóż ka.	W	każ dym	 ra zie
wiem	dokładnie,	że	ceny	są	tu	dia blo	wy sokie.	I	nie	zrobi	tego	z	niż szą	ran gą	niż	ofi ‐
cer	szta bowy,	i	to	także	tyl ko	wte dy,	je że li	w	życiu	cywil nym	ten	ofi cer	jest	dyrekto‐
rem	 ge ne ral nym.	 Tego	 możesz	 być	 pe wien.	 Bom bar die ra	 nie	 dopuści	 na wet	 do
dziur ki	od	klucza.

–	No,	to	jesz cze	zoba czymy!
–	Biedny	wa ria cie	–	cią gnął	Soeft	z	poczuciem	wyż szości.	–	A	u	innych,	na	przy‐

kład	u	 tej	wyma lowa nej	Violi,	 ta kie	 typy	 jak	 ty	wca le	nie	wcho dzą	w	 ra chubę.	Ta
mała,	która	krę ci	tył kiem	przed	ze bra nymi	żoł nie rza mi,	to	lepsza	kurewka	z	ofi cer ‐
skie go	bur de lu.	Je że li	ktoś	ma	w	dodat ku	taką	mał pią	gębę	jak	ty,	to	musi	być	przy‐
naj mniej	ma jorem,	żeby	się	u	niej	zna leźć	na	li ście.	Tak!	A	ta	trze cia…	Ta	trze cia,
mój	przyja cie lu…

–	Nie	 obchodzi	mnie.	To	 nie	mój	 typ.	Ta	 żąda	 duszy,	 a	 ja	 prze cież	 zosta wi łem
moją	duszę	w	ma ga zynie	odzie żowym,	kie dy	mi	wyda wa li	ten	mundur.	Mimo	to	nie
chciał bym,	żeby	ją	miał	Wit te rer.

–	Bę dzie	sobie	dużo	robił	z	tego,	czy	mu	udzie lasz	swe go	błogosła wieństwa,	czy
nie.	A	może	myślisz,	że	się	przedtem	za mel duje	i	powie:	„Proszę	pana	bom bar die ra
o	pozwole nie	na	przystą pie nie	do	wol nych	ćwi czeń”.

–	W	każ dym	ra zie	moż na	mu	pokrzyżować	szyki,	Soeft.
–	To	oczywi ście	da	 się	 zrobić	–	powie dział	ka pral	wpa da jąc	w	za dumę.	Był	 za ‐



wsze	zwo lenni kiem	trudności,	obojęt ne	ja kich,	oczywi ście	o	ile	mia ły	do tyczyć	in‐
nych.	Prze waż nie	da wa ły	korzyści.	Przede	wszyst kim	odwra ca ły	uwa gę,	póź niej	zaś
moż na	 było	 poma gać	 przy	 ich	 usuwa niu,	 co	 au toma tycz nie	 po cią ga ło	 za	 sobą
wdzięcz ność.	A	wdzięcz ność	moż na	było	za wsze	wykorzystać.

Soeft	wy jął	ze	skórza nej	pa pie rośni cy	jedno	ze	swych	ge ne ral skich	cy gar.	Kowal ‐
ski	nie	proszony	wycią gnął	rękę.	Poda li	sobie	wza jem	ogień	i	za czę li	gwał townie	pa ‐
lić.

–	We del mannowi	–	powie dział	Kowal ski	otoczony	kłę ba mi	dymu	–	nie	ża łował ‐
bym	tej	ma łej.

–	We del mann	nie	bę dzie	 już	miał	 chyba	cza su,	 aby	 się	nią	za jąć	–	 rzu cił	Soeft,
również	osnuty	sza ronie bie skim	dymem	peł zną cym	aż	pod	zbu twia ły	pułap.	–	Zosta ‐
nie	za pewne	ofi ce rem	ogniowym	i	pra wie	bez	prze rwy	bę dzie	mu siał	prze bywać	na
sta nowi sku.	Nowy	dowódca	nie	wyglą da	na	dusz pa ste rza.

–	Soeft,	człowie ku	–	Kowal ski	nie co	za sę piony	się gnął	po	kie li szek	wódki	stoją cy
przed	Soeftem	i	wy pił	go	do	dna.	–	Jak	sobie	o	tym	po myślę:	We del mann	bił	się	tu
ra zem	z	nami	przez	 lata	 i	żadnej	ba bie	nie	zaj rzał	za	bluz kę.	Na wet	we	Francji!	A
ten	Wit te rer	jest	tu	za le dwie	dzień	i	już	się	za bie ra	do	tej	cukrowa nej	lal ki.

–	Ta kie	jest	życie	–	po wie dział	fi lozo ficz nie	So eft.	–	Co	się	zaś	tyczy	We del man‐
na,	to	Soeft	pomyślał	już	o	nim,	skie ruję	jego	uwa gę	na	Na ta szę.

–	Cóż	to	za	Na ta sza,	ty	kuple rze?	Chy ba	nie	któraś	z	wa szych	dziewcząt	kuchen‐
nych?	Przy	twoim	or dynar nym	sma ku…	We del mann	to	wprawdzie	du reń,	ale	faj ny
chłop.

–	Zoba czysz	jesz cze,	ty	szofe rze,	i	gały	wy ba łuszysz.	W	moich	oczach	Na ta sza	to
za opa trze nie	eks tra!

–	Mnie	nie	tak	ła two	coś	wyprowa dza	z	równowa gi,	Soeft,	wiesz	o	tym.	Nie ła two
mną	wstrzą snąć.

–	Za raz	to	zoba czymy	–	powie dział	Soeft	z	uśmie chem	i	spoj rzał	wycze kują co	na
drzwi.

Wszedł	jak	zwykle	sprę żystym	kro kiem	ka pi tan	Wit te rer.	Wyglą dał	jak	anioł	ze ‐
msty.	Twarz	mu	pa ła ła,	wi docz nie	gotowa ła	 się	w	nim	złość.	Sta nął	przed	Kowal ‐
skim	i	po wie dział	z	groź nym	spokojem:	–	Co	wy	so bie	wła ści wie	my śli cie?	Na	co
sobie	pozwa la cie?	Cze kam	na	was	na	tym	mrozie	bite	pół	go dzi ny,	a	wy	tu	chle je ‐
cie!	Mie li ście	przyje chać	po	mnie	kwa drans	przed	pią tą.	A	te raz	jest	już	pół	do	szó‐
stej.

Kowal ski	wycią gnął	swój	ze ga rek	i	powie dział:	–	Istot nie.

Ju-52	–	ogól nie	na zywa ny	„ciot ką	Ju”	–	ol brzymi	bla sza ny	ptak,	poma lowa ny	far bą
ochronną,	wylą dował	po	wie logodzinnym	lo cie	z	luna tycz ną	pewnością	sie bie.	Opa ‐
da jąc	na	zie mię	chwiał	się	nie co.	W	pewnej	chwi li	miękko	osiadł,	po toczył	się	i	za ‐
trzymał.

Sta cja	 krańcowa	 –	 oj czyzna!	 –	 za wołał	 pod nie conym	 głosem	 ja kiś	 żoł nierz.	 –



Wszyscy	wysia dać!
Ka pral	 Vier be in	 za piął	 prze pi sowo	 swój	 płaszcz,	 W	 ruchach	 jego	 było	 pewne

ocią ga nie	się	i	wa ha nie,	jak	by	się	za sta na wiał,	czy	ma	zrobić	na stępny	krok.	Za my‐
ślony	prze wie sił	przez	ra mię	ka ra bin	i	się gnął	po	swój	ple cak.

Vier be in	stał	 i	cze kał	nie	wia domo	na	co.	Dał	się	wyprze dzić	wszyst kim	żoł nie ‐
rzom,	któ rzy	ra zem	z	nim	przyle cie li.	Tłoczyli	się	i	popycha li	ku	wyj ściu.	Dopie ro
na	 sa mym	koń cu	Vier be in	 zszedł	 po	 schodkach	 i	 krokiem	nie mal	uroczystym	wy‐
szedł	na	pole	star towe.

Roz glą dał	się	jak	wę drowiec,	któ ry	sta nął	na	nie zna nym	wzgó rzu.	Za pa dał	mrok.
Port	 lot ni czy	 tonął	w	 sza ronie bie skim	 świe tle	wie czora.	Ga sną ce	 słońce	 usi łowa ło
raz	jesz cze	pokryć	horyzont	pur purowymi	prę ga mi.	Ale	blask	jego	był	już	pozba wio‐
ny	mocy.

Z	wie czor nych	 cie niów	wychyli ła	 się	 cię ża rówka,	wypeł zła	 zza	ba ra ków	 i	 koły‐
sząc	 się	 ruszyła	w	 stronę	 „ciot ki	 Ju”.	Chybota ła	 się,	 trzesz cza ła,	wypluwa ła	 coś	 z
sie bie.	Za bra ła	kil ka	skrzyń	i	wor ków.	Po tem,	za ta cza jąc	się	na	boki	jak	pi ja na,	zni ‐
kła	z	oczu.

Głośnik	 trzesz czał	 bla sza nym	 głosem;	 głos	 ten	 słychać	 było	 na	 ca łym	 lot ni sku.
„Nowo	przybyli	żoł nie rze	za mel dują	się	w	komendanturze.	Za łoga	sa molotu	za mel ‐
duje	się	u	ofi ce ra	dyżur ne go.	Uwa ga	–	opróż nić	pole	star towe!”

Ka pral	Vier be in	za piął	moc no	swój	na ła dowa ny	ple cak.	Mó wił	so bie:	„Te raz	 je ‐
stem	w	domu.	Po	prze szło	roku!”

Wie dział	z	ksią żek,	że	to	wiel ka	chwi la.	Ale,	rzecz	dziwna,	pier si	 jego	nie	prze ‐
peł nia ło	żad ne	podniosłe	ani	też	–	wspa nia łe	uczu cie.	Wprost	prze ciwnie,	był	ogar ‐
nię ty	ja kimś	dziwnym	nie pokojem.	Nie pokój	objął	z	po cząt ku	ser ce,	potem	prze rzu‐
cił	się	na	okoli ce	żołądka.	Jest,	przyle ciał	–	i	co	da lej?

Podreptał	 za	 in nymi,	w	ko mendanturze	 lot ni ska	oka zał	 sier żantowi	swe	pa pie ry.
Obej rza no	 je,	 uzna no,	 że	 są	 „w	 porządku”,	 opa trzono	 pie cząt ką,	 za re je strowa no.
Vier be in	poprosił	o	osobi ste	wi dze nie	się	z	komendantem;	ma	dla	nie go	list.	Dosko‐
na ła	for ma,	w	ja kiej	tę	proś bę	wyra ził,	wywoła ła	pewną	sensa cję.

Sier żant,	któ ry	przyj mował	przybyłych	żoł nie rzy,	na le żał	do	poczciwców.	W	za ‐
sa dzie	go tów	był	speł nić	każ de	ży cze nie,	byle	tyl ko	nie	wyni kły	z	tego	ja kieś	kom ‐
pli ka cje.	Skie rował	Vier be ina	do	kance la rii,	 skąd	 ja kiś	pi sar czyk,	 za chowują cy	 się
jak	lew,	ode słał	go	do	adiutanta;	adiutant	za mel dował	go	komendantowi.

Komendant	lot ni ska,	star szy	pan	z	ły si ną,	lśnią cą	jesz cze	bar dziej	niż	jego	okula ‐
ry,	sta rał	się	nie	bez	po wodze nia	stwo rzyć	dokoła	sie bie	at mos fe rę	oj cowskiej	przy ‐
chyl ności.	Wziął	list	wrę czony	mu	przez	Vier be ina,	rzucił	okiem	na	nadawcę,	popro‐
sił	ka pra la,	aby	usiadł,	i	za czął	czytać.	Lek tura	ta	ba wi ła	go	wi docz nie;	ro ze śmiał	się
bowiem	kil ka krot nie,	gła dząc	przy	tym	ręką	swoją	łysą	pałę.

Potem	powie dział:	–	Za nim	odle ci cie	z	powrotem,	za mel duj cie	się	jesz cze	u	mnie.
Weź mie cie	ze	sobą	dwie	pacz ki,	jedną	dla	ko mendanta	lot ni ska	na	fron cie,	drugą	dla



puł kowni ka	Luschke go.
–	Tak	jest,	pa nie	ma jorze.	–	Głos	Vier be ina	był	pe łen	re spektu.	Wi dział	te raz,	że

ten	 lot	 do	 oj czyzny	 za wdzię czał	 po trój nej	 przyjaź ni	 łą czą cej	 star szych	 ofi ce rów.
Dane	mu	było	prze śli znąć	się	jednym	z	tych	słyn nych	ta jem nych	ka na łów,	co	to	za ‐
opa trują	szybko	i	pewnie,	a	nie	tak	jak	owe	prze peł nione	i	ob lę żone	ko ryta	ze	swo‐
imi	kom pe tencyj nymi	za pora mi.

–	 Gdy byście,	 ka pra lu	 Vier be in,	 mie li	 ja kieś	 trud ności,	 zwróć cie	 się,	 proszę,
wprost	do	mnie.	Je że li	na wet	nie	będę	mógł	po móc	wam	bez pośrednio,	skon taktuję
się	 z	 puł kowni kiem	Luschke	 i	 po infor muję	 go	 szcze gółowo	w	cią gu	dwuna stu	go‐
dzin.	Mój	ad iutant	powie	wam,	jak	może cie	nas	osią gnąć	te le fonicz nie.	–	Tak	jest,
pa nie	ma jorze.	Bar dzo	dzię kuję.

–	To	prze cież	zrozumia łe	samo	przez	się	–	po wie dział	ko mendant	i	spoj rzał	na	ze ‐
ga rek.	–	Wyobra żam	so bie,	że	dziś	jesz cze	chcie li byście	wy lą dować	w	swym	rodzin‐
nym	mia stecz ku.	To	się	da	zrobić.	Ma cie	jesz cze	trzydzie ści	dwa	ki lome try	do	prze ‐
bycia,	 prawda?	 Je że li	 nie	ma	dobre go	połą cze nia	ko le jowe go,	 zła pie my	na,	pewno
ja kąś	cię ża rówkę,	któ ra	was	za bie rze.	A	je śli	i	to	się	nie	uda,	posta ram	się	dla	was	o
ja kiś	pojazd	spe cjal ny.

Po	tej	roz mowie	ka pral	Vier be in	za trzymał	się	jesz cze	przez	dobrą	go dzi nę	w	ba ‐
ra ku	 kantyny,	 przy strojonym	 barwnymi	 kie dyś,	 dziś	 za pylonymi,	 czar no-sza rymi
gir landa mi	z	pa pie ru.	Sie dział	spo koj nie	i	skrom nie	w	ką cie,	oto czony	dymem	żoł ‐
nier skich	pa pie rosów.	Żoł nie rze	ha ła sowa li,	raz	po	raz	wybucha li	śmie chem,	ale	nie
było	w	ich	za chowa niu	się	ser decz ności.	Równocze śnie	ryczał	bez	prze rwy	głośnik
ra diowy.

Potem	zja wił	się	kie rowca	w	gumowym	płasz czu.	Rozej rzawszy	się	dokoła	pod‐
szedł	do	Vier be ina	i	oświad czył,	że	ma	roz kaz	go.	za brać.	Był	to	bom bar dier,	mło‐
dziut kie,	cie ka we,	usłuż ne	stworze nie,	o	nie co	zuchwa łej,	jesz cze	dzie cinnej	twa rzy.
Za niósł	do	przy czepki	swe go	motocykla,	stoją ce go	przed	ba ra kiem,	ple cak	Vier be ‐
ina.

–	Prosto	z	Rosji,	pa nie	ka pra lu?
–	Prosto	–	odparł	uprzej mie	Vier be in.
–	Mie wał	już	pan	stycz ność	z	nie przyja cie lem?
–	Mie wa łem.
–	To	musi	być	nie złe	gówno,	co?
–	Za le ży,	jak	się	na	to	pa trzy.
Vier be in	usta wił	sta rannie	swój	ple cak,	upewniwszy	się	przedtem,	że	bu tel ki	We ‐

del manna	znaj dują	się	w	sta nie	nie na ruszonym.	Wsiadł	do	przyczepki,	umie ścił	ka ‐
ra bin	mię dzy	noga mi	i	okrył	się	bre zentem.	–	Może my	je chać!	–	powie dział.

Bom bar dier	dał	gazu,	włą czył	bieg,	sil nik	za war czał.	Bom bar dier,	chcąc	poka zać,
jak	doskona łym	jest	kie rowcą,	wziął	z	miej sca	ostre	tem po.

Myślał	so bie	przy	tym:	Ja kiś	tam	ka pral,	za pewne	za de kowa ny	na	ty łach,	taki	ze



spe cjal ną	prote gą;	 pewnie	nic	nie	prze żył,	 roz jeż dża	 sobie	po	 róż nych	miej scach	 i
za ła twia	spra wunki.	Stąd	ten	spe cjal ny	pojazd.	Jesz cze	je den	z	Ro sji.	Zwięk szył	zno‐
wu	tem po.

–	Wca le	nie	musi cie	je chać	tak	prędko	–	powie dział	Vier be in.
–	 Pan	 to	 na zywa	 prędko?	 –	 za pytał	 bom bar dier	 protekcjonal nie.	 Typowe	 tyły	 –

myślał	z	pogar dą	–	powol ny,	ostroż ny,	bez	roz ma chu.
Mimo	to	zwol nił	nie co	tem po.	Doświadcze nie	mó wi ło	mu,	że	wywoływa nie	nie ‐

za dowole nia	u	be nia minków	komendanta	nie	jest	wska za ne.	Mogłoby	to	mieć	fa tal ‐
ne	skut ki.	Dopie ro	dwa	ty godnie	 temu	prze nie siono	jed ne go	kole gę,	 i	 to	wprost	do
Rosji,	nie mal	w	pobli że	frontu,	tyl ko	dla te go,	że	rze komo	odmówił	wyda nia	benzyny
do	za pal nicz ki.

Vier be in	żad nych	tego	rodza ju	re fleksji	nie	prze czuwał.	Sie dział	opar ty,	a	jed nak
sztywny	w	 swej	 przyczepce.	 Ostry	 pęd	 powie trza	 stu dził	 mu	 twarz,	 która	 za czę ła
płonąć.	Całe	cia ło	było	jakby	w	gorącz ce.	Te raz,	kie dy	się	zbli żał	do	celu,	krew	za ‐
czę ła	w	nim	ki pieć	pod	wpływem	na pię cia.

–	Jesz cze	ja kieś	mar ne	dwa na ście	ki lome trów	–	powie dział	bom bar dier.	–	Odwa li ‐
my	to	naj wyżej	w	dwa dzie ścia	mi nut.

Vier be in	ski nął	ma chi nal nie	gło wą.	Nie	chciał	 te raz	roz ma wiać.	Ale	jego	dobro‐
dusz ność	nie	pozwa la ła	mu	powie dzieć	tego	kie rowcy.

Znał	do kładnie	szosę,	po	której	pę dzi li.	Znał	jej	bruk,	rowy	po	obu	stro nach,	drze ‐
wa	przydroż ne,	dro gi	polne,	z	któ rych	jedna	prowa dzi ła	do	ustron ne go	je ziora	le śne ‐
go.	Czę sto	prze mie rzał	 tę	szo sę	podczas	mar szów	pie szych,	wę drował	po	niej	pod‐
czas	 wy praw	 nie dziel nych	 i	 wie czor nych	 spa ce rów	 –	 ostat nio	 ra zem	 z	 Her ber tem
Aschem,	z	jego	żoną	Elż bie tą	i	z	Ingrid.	Z	Ingrid	Asch.	Z	jego	Ingrid!

Był	 to	 dzień	 jakby	 utka ny	 z	 je dwa biu.	 Pe łen	 słoń ca	 i	 szczę ścia.	 Dzień	 mię dzy
kam pa nia mi	wo jennymi	we	Francji	i	w	Rosji.	Woj na	jak	gdyby	gdzieś	się	schowa ła.
Vier be in	usi łował	prędko	o	tym	wszyst kim	za pomnieć.

Z	 ciem ności	 powoli	 wyra sta ło	 przed	 nimi	 mia sto.	 Domy	 sta wa ły	 się	 wyż sze	 i
szer sze.	Ale	nie	było	w	nich	świa tła.	Ja kiś	potęż ny	kom pleks	budynków	nie	pozwa lał
spoj rzeć	na	wie czor ne	nie bo.

–	Prze cież	to	chyba	jesz cze	nie	kosza ry?	–	za pytał	Vier be in.
–	To	nowe	za kła dy	pa liw	syn te tycz nych	–	powie dział	bom bar dier.	I	dodał	nie	bez

dumy:	–	Zbu dowa li śmy	to,	moż na	po wie dzieć,	w	cią gu	jed nej	nocy.	Te	budy	dooko‐
ła	to	robot ni cze	ba ra ki.

Bom bar dier	jesz cze	bar dziej	zwol nił	bieg.	Mnóstwo	bud	drewnia nych,	ba ra ków	z
bla chy	fa li stej	 i	 jednopię trowych	dom ków	z	płyt	ka miennych	 le ża ło	przy	szosie.	Z
ciem ności	dochodził	zdła wiony	zgiełk.

–	 Jest	 pan	zdumiony,	 co?	Wszyst ko	w	cią gu	 jed nej	nocy!	Wyrwa ne	po	pro stu	 z
zie mi!

Potem	wy łoni ły	się	przed	nimi,	jak	by	ktoś	na gle	szarpnął	kur tynę,	ogrom ne	ko‐



sza ry.	Vier be in	do znał	na gle	wra że nia,	że	kosza ry	toną	w	po wodzi	ja skra we go	świa ‐
tła.	Znał	tu	każ dy	blok,	każ dą	halę	i	jezdnię,	każ de	okno	i	drzwi,	znał	każ dy	ka mień.

–	Czy	mam	pana	ka pra la	za wieźć	do	koszar?
–	Nie	–	odpowie dział	Vier be in	gorącz kowo.	Roz pa li ły	mu	się	policz ki.	Uchwycił

się	moc nym	ruchem	rąk	na krycia	z	bre zentu.
–	Dokąd	więc	pan	ka pral	ma	za miar	się	udać?
–	 Proszę	 pod je chać	 do	 centrum	mia sta,	 na	 rynek.	Wie cie,	 gdzie	 jest	 ka wiar nia

Ascha?	Doskona le	–	tam	się	za trzymaj cie.
Kie rowca	dał	 zno wu	gazu.	Podska kują ce	 świa tło	 re flektora	mu snę ło	kil ku	 ludzi,

ale	po	chwi li	już	ich	zgu bi ło.	Nowi	ludzie	wy nurzyli	się	jak	cie nie	i	znowu	zni kli	w
ciem ności.	Mia sto	le ża ło	jak	mar twe.	Huk	sil ni ka	bił	w	mury	do mów,	które	zda wa ły
się	go	wchła niać.	Bez	echa.	Małe	mia sto	tonę ło	w	cał kowi tych	ciem nościach.

Motocykl	za trzymał	się	przed	ka wiar nią	Ascha.	Vier be in	wysiadł.	Wziął	ple cak,
ka ra bin,	 hełm,	 ma skę	 prze ciwga zową.	 Potem	 po że gnał	 się	 z	 bom bar die rem.	 Ten
uści snął	prze lot nie	dłoń	ka pra la,	za puścił	sil nik	i	z	hukiem	odje chał.

Ciem ny	rynek	przy cza ił	się	dokoła	Vier be ina.	Ka pral	miał	wra że nie,	że	wszyst ko
tu	zro bi ło	się	mniej sze,	cia śniej sze,	bar dziej	po nure.	Stał	nie mal	nie ruchomo,	trzy‐
ma jąc	w	ręku	ple cak,	broń	i	ma skę.	Roz glą dał	się	dokoła	nie co	bez radnie.	Od	mie ‐
się cy	nie	czuł	się	taki	sa mot ny	jak	w	cią gu	tych	kil ku	mi nut.

Powie dział	sobie:	„Cze go	ja	tui	wła ści wie	chcę?	Powi nie nem	był	pójść	do	koszar	i
za mel dować	się	 tam”.	Ale	po	chwi li	do dał:	„Tu	miesz ka	wła ści ciel	ka wiar ni	Asch,
oj ciec	mego	je dyne go	przyja cie la;	miesz ka	tutaj	również	Ingrid	Asch,	któ rą	kocham
i	chcę	poślubić.	Tu	je stem	w	domu!”

Wol no,	cięż kim	kro kiem	tra ga rza	ruszył	ka pral	Vier be in	w	stro nę	ka wiar ni	Ascha.
Pchnął	drzwi	ra mie niem,	odsunął	na	bok.	wi szą ce	za	nimi	koce.	Po wi ta ła	go	ja sność
i	zgiełk.	Vier be in	przysta nął	na	chwi lę	ogłuszony	i	ośle piony.	Wszyst ko	wyglą da ło
ina czej,	 zu peł nie	 ina czej,	 niż	 to	 so bie	 wy obra żał.	 Zmie ni ła	 się	 również	 ka wiar nia
Ascha.	Wyda wa ło	się,	że	wspo mnie nia	go	oszuka ły	–	lo kal	z	przytul nymi	ką ci ka mi,
w	których	roz ma wia no	pół głosem,	uległ	zmia nie.	Było	o	wi cie	peł niej,	niż	bywa ło
dawniej,	 i	o	wie le	gwar niej.	Kłę by	dymu	uno si ły	 się	nad	stoła mi.	Pachnia ło	 skwa ‐
śnia łym	pi wem.	Głośnik	na sta wiony	na	cały	re gula tor	wchła niał	w	or bi tę	swe go	ha ‐
ła su	wszyst kie	roz mowy.

Nikt	nie	zwra cał	na	Vier be ina	uwa gi,	kel ne rzy	krzą ta li	się	po	obszer nym	lo ka lu.
Przy	bu fe cie	pra cowa ły	jak	au toma ty	dwie	nie	zna ne	Vier be inowi	istoty	ro dza ju	żeń‐
skie go.	Ascha	ni gdzie	nie	było	wi dać.	Ingrid	również.	Ani	jednej	zna jomej	twa rzy.

Grupa	 świe żo	przybyłych	gości	wdar ła	 się	 przez	drzwi,	 odsuwa jąc	Vier be ina	na
bok.	Vier be in	po zwolił	się	popychać;	w	pewnej	chwi li	na tknął	się	na	puste	krze sło
stoją ce	przy	wej ściu	i	usiadł	na	nim.

Dopie ro	po	kil ku	mi nutach	pod niósł	się.	Umie ścił	ple cak	w	ką cie,	po wie sił	część
swe go	wyposa że nia	na	haku,	zdjął	płaszcz.	Po tem	usiadł	znowu	i	cier pli wie,	trochę



bez radnie,	cze kał,	co	bę dzie	da lej.
Ludzie,	do	któ rych	stołu	się	przy siadł,	za czę li	mu	się	przyglą dać.	Wzrok	ich	po‐

cią ga ły	 licz ne	odzna cze nia,	a	wśród	nich	przede	wszyst kim	Krzyż	Że la zny	I	kla sy.
Były	to	cią gle	jesz cze	cza sy	boha te rów.

–	No,	jakże	tam	na	froncie?	–	za pytał	je den	z	sie dzą cych	przy	stoli ku	i	w	jego	za ‐
pi tym	głosie	za brzmia ła	cie ka wość.

–	Do brze,	jak	za wsze	–	od parł	spiesz nie	Vier be in.	Pod niósł	się.	Nie	miał	wiel kich
zdol ności,	aby	produkować	się	jako	obrońca	oj czyzny.

Podszedł	szybkim	kro kiem	do	bufe tu.	Wi dział	 te raz	obie	kel ner ki	wyraź niej,	ale
nie	znał	 ich.	Bo	 i	one,	 jak	 tyle	 innych	w	ostat nim	roku,	zosta ły	zmie nione.	Licz ne
twa rze	sta wa ły	się	coraz	bar dziej	do	sie bie	podobne.

–	Czy	mogę	mówić	z	pa nem	Aschem?	–	za pytał.
–	Nie	ma	–	odpowie dzia ła	jed na	z	dziewcząt	nie	pod nosząc	wzroku	i	pewnymi	ru ‐

cha mi	rąk	da lej	na peł nia ła	kufle	pi wem.
–	A	panna	Ingrid?
–	I	jej	nie	ma	–	odpar ła	dziewczyna.	Potem	zaś,	rzuciwszy	prze lot ne	spoj rze nie	na

jego	Krzyż	Że la zny	I	kla sy,	doda ła:	–	Chce	pan	kie li szek	wódki?	Mogę	panu	na lać.
Mam	wobec	żoł nie rzy	frontowych	peł nomoc nic twa	w	tym	wzglę dzie.

–	Dzię kuję	–	po wie dział	Vier be in	i	od wrócił	się.	Pa trzył	z	bez radną	miną	na	prze ‐
peł niony	 lokal,	 na	 dym,	 na	 gło wy	 i	 ręce.	Wi dział	 kłę by	 dymu	 i	 szklanki,	 sły szał
zgiełk.	 Po tem	 za uwa żył	 za	 prze gródką	 kasy	 ka sje ra	Antonie go.	 Podszedł	 do	 nie go
uszczę śli wiony,	że	na resz cie	spotkał	czło wie ka,	który	go	zna.	Ale	Antoni	nie	od	razu
go	poznał.	Vier be in,	zbi ty	z	tropu,	za czął	dopoma gać	jego	pa mię ci.

–	Ależ	oczy wi ście,	to	pan	Vier be in	–	za wołał	wresz cie	Antoni	ucie szony.	–	Schudł
pan	i	przybladł.	Stał	się	pan,	moż na	by	rzec,	bar dziej	mę ski.	Tak,	to	skutek	woj ny.
Zna my	się	na	tym.	Osta tecz nie	sa me mu	służyło	się	kie dyś.	Kie dy	pan	przybył?	Cze ‐
go	się	pan	na pi je?

–	Gdzie	jest	pan	Asch?
–	Nie	wia domo	gdzie.	W	ka wiar ni	pra wie	nie	bywa,	nie	jest	to	już	potrzebne.	Za ‐

kład	idzie	sam.
–	A	panna	Ingrid?
–	 Gdzieś	 wę druje.	 Jest	 prawdopodobnie	 na	 ja kiejś	 im pre zie.	 Albo	 w	 la za re cie.

Wszyst ko	dla	na szych	żoł nie rzy,	dla	osta tecz ne go	zwycię stwa	i	tak	da lej.	Pan	ro zu‐
mie?

–	Oczywi ście	–	odparł	Vier be in.	–	Oczywi ście	rozumiem.	Za cze kam	więc.
–	Niech	pan	 tak	 zrobi!	 –	powie dział	An toni.	 –	 I	 pro szę	wypić	 to,	 na	 co	pan	ma

ochotę.	Oczywi ście	na	koszt	fir my.	To	dla	pana	Ascha	spra wa	honoru.
–	Do brze	–	odpowie dział	Vier be in	i	wrócił	do	swe go	stołu.	Ostroż nie	przyj rzał	się

nie co	bli żej	ludziom,	z	którymi	sie dział.
Uśmiechnął	 się	 uprzej mie	 do	 sie dzą cej	 przy	 sto le	 czwór ki.	 Obie	 dziewczyny



uśmiechnę ły	się	również,	sie dzą ca	obok	nie go	na wet	bar dzo	ser decz nie.	Męż czyź ni
ski nę li	tyl ko	głowa mi.

Dwaj	 młodzi	 ludzie	 wyglą da li	 na	 wysoko	 opła ca nych	 robot ni ków-spe cja li stów.
Mie li	stward nia łe	ręce,	ale	byli	do brze	ubra ni.	I	pili	wino.	Pró bowa li	wcią gnąć	Vier ‐
be ina	do	 roz mowy.	Ale	 ten	odzywał	 się	 la konicz nie,	 ponie waż	mó wi li	 o	 spra wach
woj skowych.

Wresz cie	 sie dzą ca	 obok	 nie go	 uprzej ma	 dziewczyna	 sta ła	 się	 jesz cze	 bar dziej
uprzej ma.	Uśmie cha ła	się	do	nie go	bez	że na dy,	przyglą da ła	mu	się	sze roko	otwar ty‐
mi	ocza mi,	w	pewnej	chwi li	przy sunę ła	do	nie go	pod	stołem	swą	nogę.	To	intensyw‐
ne	 za inte re sowa nie	 się	 frontowym	 żoł nie rzem	 nie	 uszło	 uwa gi	 towa rzyszą ce go	 jej
młode go	człowie ka.	Za kłopota ny	Vier be in	podniósł	 się	znowu	i	 schro nił	pod	opie ‐
kuńcze	skrzy dła	ka sje ra	Antonie go.	–	Czy	ma	pan	po ję cie,	pa nie	An toni,	gdzie	może
się	te raz	znaj dować	pan	Asch?

–	Trudno	mi	to	powie dzieć.	Wła ści wie	powi nien	za raz	na dejść,	bo	już	za	chwi lę
dzie sią ta.	 A	może	 jest	 u	 swe go	 naj ser decz niej sze go	 przyja cie la,	 maj stra	 Fre ita ga.
Zwykle	wra ca	od	nie go	dość	póź no.

Vier be in	 podzię kował	 za	 infor ma cję.	 Poprosił	 Antonie go,	 by	 prze chował	 jego
broń	 i	 wyposa że nie,	 co	 Antoni	 obie cał	 uczynić.	 –	 Dla	 na szych	 żoł nie rzy	 robi my
prze cież	wszyst ko	–	za pewniał.	–	Osta tecz nie	człowiek	sam	kie dyś	służył.

–	Spróbuję	zna leźć	pana	Ascha	–	powie dział	Vier be in	i	wyszedł.
Zna la zł szy	się	na	dro dze	ode tchnął	głę boko.	Miał	wra że nie,	że	powie trze,	któ rym

te raz	oddychał,	było	dobre.	„Tak,	to	rodzi me	powie trze”	–	powie dział	sobie.
Puścił	 się	w	noc ną	„wę drówkę	po	swym	dawnym	mie ście	gar ni zonowym.	Kroki

jego	odbi ja ły	się	echem	od	ścian	domów.	Podoba ło	mu	się	to	–	nie	czuł	się	sa mot ny.
Spotykał	nie wie lu	 ludzi,	prze waż nie	żoł nie rzy,	nie mal	wyłącz nie	szar że.	Nie któ‐

rzy	szli	z	dziewczę ta mi.	Innym	zda wał	się	wystar czać	al kohol.	Byli	to	ar tyle rzyści	i
pie churzy,	jak	za	pokojowych	cza sów.	Z	dawnych	dywi zjonów	i	ba ta lionów	powsta ‐
ły	dywi zjony	i	ba ta liony	za pa sowe.

Dołą cza ły	się	do	tego	puł ki	robot ni ków,	szta by	in żynie rów	i	urzędni ków.	Kosza ry
przybra ły	roz mia ry	obozu	woj skowe go.	Ale	oj czyzna	mimo	toczą cej	się	woj ny	zna ła
jesz cze	re gular ny	sen.

Mia sto	mia ło	wygląd	zmę czony	i	na	pozór	spokoj ny.	Za wsze	było	nie co	za spa ne,
te raz,	kie dy	spa dło	na	nie	za ciem nie nie,	mia ło	się	wra że nie,	że	sen	jego	stał	się	oło‐
wia ny	i	cięż ki.	Fa sa dy	domów	pa trzyły	na	Vier be ina	mar twymi	ocza mi	okien.

Było	 mu	 zim no,	 przyśpie szył	 kro ku.	 Mi nął	 „Bi smarckshöhe”;	 i	 stam tąd	 płynął
przez	 za ciem nione	 okna	 stłu miony	 gwar.;	 Po	 chwi li	 za rysowa ły	 się	 przed	 nim
ogrom ne,	groź ne	kosza ry.	Sta ły	 tu	 jak	zwie rzę	na	cza tach.	Skrę cił	prędko	na	 lewo,
ku	kolonii	ogródków,	w	której	stał	domek	maj stra	Fre ita ga.

Po	krót kim	wa ha niu	mi nął	furt kę	ogrodową	i	nie śmia ło	za pukał.
Otworzono	mu	po	 chwi li.	W	drzwiach	 stał	maj ster	 Fre itag;	miał	 na	 sobie	 tyl ko



spodnie	i	koszulę.	W	świe tle	lam py	mały,	zgar biony	człowie czek	wyda wał	się	wyż ‐
szy.

–	 Dobry	 wie czór,	 pa nie	 Fre itag	 –	 powie dział	 Vier be in.	 –	 Czy	 jest	 u	 pana	 pan
Asch?

Maj ster	pa trzył	z	na tę że niem	w	ciem ność.	Pochylił	się	na przód,	jak	gdy by	uważ ‐
nie	na słuchując.	–	Nie	ma	go	tutaj	–	powie dział.	–	Ale	czy	mnie	słuch	nie	myli?	Głos
ten	wyda je	mi	się	prze cież	zna jomy.	Czy	to	może	pan,	pa nie	Vier be in?

–	Tak	jest.	Ale	nie	chcia łem	prze szka dzać…
–	Niech że	pan	wej dzie,	człowie ku!	Niech	pan	wej dzie!	–	za wołał	ser decz nie	maj ‐

ster	Fre itag	i	otworzył	sze roko	drzwi.
Potem	od wrócił	się	i	za wołał	w	stro nę	drzwi:	–	Chodź cie	tu	wszy scy!	Mamy	go‐

ścia!	Pan	Vier be in	jest	tutaj!
–	Ależ	ja	chcia łem	tyl ko…	–	Nie zwykła	ser decz ność,	z	jaką	go	tu	przy ję to,	wpra ‐

wi ła	go	w	za kłopota nie.
Ale	oj ciec	Fre itag	ujął	 ręce	Vier be ina	 i	wypuścił	 je	dopie ro	wte dy,	gdy	zna leź li

się	w	po koju.	Potem	upewnił	się	szyb ko,	czy	za słony	za ciem nia ją ce	zosta ły	za sunię ‐
te,	i	wte dy	za pa lił	wszyst kie	lam py.

Przyglą da jąc	się	ser decz nie	Vier be inowi	za pytał:
–	Kie dy	pan	przyje chał?
–	 Do pie ro	 co	 przybyłem	 –	 od parł	 Vier be in.	 –	 Sa molotem.	 Jesz cze	 wczoraj szej

nocy	spa łem	w	ba te rii.
–	A	jakże	jemu	się	wie dzie?
–	Je że li	ma	pan	na	myśli	 swe go	zię cia,	 to	Her ber towi	Ascho wi	powodzi	 się	do‐

brze.
–	To	świet nie!	–	za wołał	Fre itag	z	ulgą.	–	To	mnie	cie szy.	Ze	wzglę du	na	moją

Elż bie tę.
Zja wi ła	 się	 pani	 Fre itag	 z	 ma cie rzyńskim	 uśmie chem	 na	 ustach.	 Potem	 we szła

Elż bie ta,	tro chę	poruszona,	tro chę	jesz cze	za spa na.	Maj ster	za komuni kował	od	razu,
że	Her ber towi	dobrze	się	powodzi.	–	Tak,	wszyst ko	u	nie go	w	porządku!	A	pan	Vier ‐
be in,	po myśl cie	 tyl ko,	był	 jesz cze	wczoraj	wie czorem,	dwa dzie ścia	czte ry	go dzi ny
temu,	ra zem	z	nim.

–	Dzię kuję	–	powie dzia ła	Elż bie ta	i	uści snę ła	Vier be inowi	rękę.
Potem	musiał	opowia dać.	I	jeść.	I	pić.	I	obej rzeć	dziec ko	Elż bie ty,	dziec ko	swe go

przyja cie la	Her ber ta	Ascha.	Zoba czył	w	po koju	Elż bie ty	różowe	nie mowlę	pogrą żo‐
ne	w	głę bokim	śnie.	Przyglą dał	mu	się	długo,	by	potem	do kładnie	opo wie dzieć	przy‐
ja cie lowi,	jak	jego	dziec ko	wyglą da.

Poże gnał	się	tuż	przed	pół nocą.	Oczy wi ście	musiał	przy rzec,	że	przyj dzie	jesz cze,
i	to	nie	raz.	Maj ster	Fre itag	odprowa dził	go	pra wie	do	ka wiar ni	Ascha.

Ka sjer	Antoni	wypra wiał	wła śnie	ostat nich	gości.	Robił	obli cze nia,	sprawdzał	stan
kasy.	–	Bar dzo	mi	przy kro	–	powie dział	do	Vier be ina	–	ale	pana	Ascha	cią gle	jesz ‐



cze	nie	ma.	Panna	Ingrid	także	jesz cze	nie	przyszła.
–	Nie	szkodzi	–	po wie dział	Vier be in	usi łując	ukryć	swe	wiel kie	roz cza rowa nie.	–

Pocze kam	do	jutra.
–	Przykro	mi	–	odparł	Antoni.	–	Ale	 tak	 już	 jest.	Woj na	prze wra ca	wszyst ko	do

góry	noga mi.	Orientuję	się	w	tym,	bo	sam	prze cież	służyłem.	Co	pan	za mie rza	te raz
zrobić?

–	Prze cież	 to	zupeł nie	proste	–	powie dział	Vier be in.	Włożył	płaszcz,	za piął	pas,
prze wie sił	 so bie	 ma skę	 prze ciwga zową,	 wziął	 w	 rękę	 ka ra bin,	 prze rzucił	 ple cak
przez	ra mię.	–	To	rze czywi ście	zu peł nie	pro ste	–	powtórzył.	–	Prze nocuję	na tural nie
w	kosza rach.

Jedno	z	pierwszych	za rzą dzeń,	które	wy dał	nowy	do wódca	ba te rii,	ka pi tan	Wit te rer,
brzmia ło:	„Nie	chcę	tego	dra ba	wię cej	wi dzieć!”

„Dra bem”	 tym	był	 bom bar dier	Kowal ski,	 któ ry	 nie	mru gnąwszy	 na wet	 powie ką
prze ka zał	w	inne	ręce	sa mochód	te re nowy	dowódcy,	a	sam	prze siadł	się	na	ośmioto‐
nówkę	 mar ki	 „Hen schel”.	 Szef	 próbował	 prze szkodzić	 temu	 w	 sposób	 taktowny,
wska zując	na	to,	że	cały	ze spół	ba te rii	jest	już	ze	sobą	zgra ny.	Na	próż no.	Wit te rer
pozostał	nie wzruszony.

W	dwie	go dzi ny	póź niej	nowo	mia nowa ny	kie rowca	za rzucił	wóz	na	za mar z nię ‐
tym	od cinku	szosy	i	po ste rował	prosto	na	je dyne	drze wo,	które	sta ło	w	oko li cy.	Do ‐
szło	do	gwał towne go	zde rze nia.	Po tem	przy szło	 zde rze nie	 jesz cze	gwał towniej sze,
kie dy	ka pi tan	Wit te rer	grzmot nął	łbem	o	przednią	szybę.	Ryczał	jak	dwa	lwy.

Nowo	 mia nowa ne mu	 kie rowcy,	 który,	 moral nie	 cał kowi cie	 zła ma ny,	 stał	 nad
szcząt ka mi	wozu,	za groził	posta wie niem	przed	sąd	po lowy.	Ponadto	oświad czył	mu,
że	jest	cał kowi cie	nie zdol ny	do	prze woże nia	w	przy szłości	ludzi,	a	cóż	dopie ro	prze ‐
łożonych.	–	Naj wyżej	amuni cję!	–	ryczał	Wit te rer.	Przybywszy	na	za pa sowe	sta no‐
wi sko	przodków	zmył	głowę	sze fowi.	–	Kie rowcy	wa szej	ba te rii	to	same	nie wypa ły.

Oczywi ście	 szef	 nie	 za prze czył	 swe mu	 dowódcy,	 ale	 miał	 tyle	 siły	 cha rakte ru,
żeby	 przy naj mniej	 nie	 pota ki wać.	 –	 Od	 czte rech	 mie się cy	 –	 powie dział	 –	 był	 to
pierwszy	wypa dek.

–	W	 ostat nich	 czte rech	mie sią cach	 ba te ria	 była	 tu	 przygwoż dżona,	 to	 tłuma czy
wszyst ko.

–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie.
–	W	każ dym	ra zie,	star szy	ogniomi strzu	Bock,	sta ra	to	za sa da,	że	naj lepszy	kie ‐

rowca	ba te rii	wi nien	być	za wsze	kie rowcą	jej	dowódcy.	Zaj mij cie	się	więc	tym,	żeby
mi	przydzie lono	naj lepsze go.

–	Po wszechnie	uzna nym	za	naj lepsze go	kie rowcę	ba te rii	jest	bom bar dier	Kowal ‐
ski,	pa nie	ka pi ta nie.

–	Tego	dra ba	trzymaj cie	z	da le ka	ode	mnie.
Szef	pomyślał:	I	ja	chcę	tego	sa me go	–	tyl ko	nie	mieć	tego	Kowal skie go	na	kar ku.

Po	pro stu	nie	mogę	go	zosta wić	przy	ta borach,	zwłasz cza	w	ob rę bie	dzia łal ności	So‐



efta.	Nie za leż nie	od	tego	nie	ule ga	wąt pli wości,	że	Ko wal ski	to	na prawdę	naj lepszy
kie rowca.

–	 Ten	 Ko wal ski,	 pa nie	 ka pi ta nie,	 ma	 przy	 kie rowni cy	 coś	 w	 rodza ju	 szóste go
zmysłu.	Jest	po	prostu	nie oce niony.	Ni gdy	nie	do pusz cza	do	wy padku,	po tra fi	na pra ‐
wić	każ de	uszkodze nie,	ża den	te ren	nie	spra wia	mu	trudności.	Nie	wie	również,	co	to
zmę cze nie.	Przy	po suwa niu	się	na przód	i	w	wal ce	moż na	zdać	się	na	nie go	cał kowi ‐
cie.

–	Tak?	–	za pytał	Wit te rer	z	za inte re sowa niem.	–	Na prawdę?	Ale	ma nier	ten	chłop
nie	ma	żadnych.

–	Na bie rze	ich	z	pewnością	zno wu,	pa nie	ka pi ta nie.	W	ostat nich	cza sach	zdzi czał
trochę.

–	Moż li we	–	po wie dział	Wit te rer	w	za myśle niu.	I	po	krót kiej	chwi li	do dał:	–	To
się	chyba	odnosi	do	ca łej	ba te rii,	co?

Szef	po zwolił	 sobie	na	 to,	by	obudzić	po dej rze nie,	że	zbyt	wol no	 re aguje.	Przy‐
pusz czał,	że	był	to	wyraź ny	przytyk	do	We del manna	oraz	nie dwuznacz na	za chę ta	do
potwier dze nia	tych	słów.	Ale	We del mann	–	temu	nie	moż na	było	za prze czyć	–	był
prze łożonym,	z	którym	dało	się	mó wić.	Równocze śnie	na le ża ło	wziąć	pod	uwa gę,	że
Wit te rer	jest	nowym	dowódcą	ba te rii,	z	którym	trze ba	się	li czyć.

–	Pan	porucz nik	We del mann	–	powie dział	Bock	wymi ja ją co	–	miał	swo je	wła sne
me tody.

–	A	ja	mam	swoje!	–	oświadczył	Wit te rer	ener gicz nie.	–	I	te raz	te	są	mia rodaj ne.
Kto	się	do	nich	nie	za stosuje,	temu	nie	za zdrosz czę.

–	Ależ	oczywi ście,	pa nie	ka pi ta nie	–	odparł	Bock,	pe łen	podzi wu	dla	tem pa	tego
„nowe go”.	I	za pytał	sam	sie bie:	„Kie dyż	ten	wresz cie	przyha muje?”	Po tem	z	ostroż ‐
nością	na bytą	w	cią gu	dwóch	lat	woj ny	za dał	sobie	pyta nie,	kto	by	naj bar dziej	nadał
się	do	tego,	by	pomóc	Wit te re rowi	przyha mować.

Wit te rer,	sie dzą cy	na	krze śle	wysła nym	ko cem,	na	któ rym	zwy kle	sia dywał	tyl ko
star szy	 ognio mistrz,	 ka zał	 so bie	 podać	 opra cowa ny	 we dle	 jego	 wska zówek	 doku‐
ment	prze ka za nia	ba te rii.	Prze czytał	uważ nie	czte ry	bite	strony.	Potem	kiwnął	gło‐
wą.	–	W	po rządku,	star szy	ogniomi strzu.	Spo rzą dzić	ory gi nał	i	 trzy	kopie.	O	ile	 to
moż li we,	jesz cze	dzi siaj.	–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie.	A	bom bar dier	Kowal ski?

–	Może	mnie	znowu	wo zić.	Ale	uprzedź cie	go,	że	jesz cze	je den	wybryk,	a	każę	go
prze nieść.

–	Pan	puł kownik	Luschke	za pytywał	już	nie raz,	czy	nie	mógł by	dostać	Kowal skie ‐
go	dla	szta bu	puł ku.

–	Pan	puł kownik	Luschke	bar dzo	się	trze cią	ba te rią	inte re suje,	co?
–	Moż na	powie dzieć,	za	tak,	pa nie	ka pi ta nie.
–	Osobi ste	 stosunki	mię dzy	 puł kowni kiem	Luschke	 a	 porucz ni kiem	We del man‐

nem?
–	Zda je	 się,	 pa nie	 ka pi ta nie.	W	 każ dym	 ra zie	 suk ce sy	 na szej	 ba te rii	 przyniosły



puł kowi	dużo	uzna nia.
–	To	nie	powinno	prze cież	ulec	zmia nie,	star szy	ogniomi strzu.
–	Oczywi ście,	że	nie.
–	I	nie	zmie ni	się	też	–	oświadczył	Wit te rer	z	prze kona niem.	–	Bę dzie my	się	sta ‐

rać,	by	przynaj mniej	wszyst ko	pozosta ło	tak,	jak	było.	Czy	zosta łem	zrozumia ny?
–	 Tak	 jest,	 pa nie	 ka pi ta nie!	 –	 za wołał	 Bock	 służ bi ście	 i	 po kor nie,	myśląc	 przy

tym:	W	dodat ku	chce	być	boha te rem!	Kto	wie,	na	czyj	koszt!
Ka pi tan	 Wit te rer	 podpi sał	 projekt	 aktu	 prze ka za nia	 ba te rii.	 Jego	 młodzieńcza

jesz cze,	ener gicz na	twarz	była	nie ruchoma.	W	głosie	jego	dźwię cza ło	coś	sztucz ne ‐
go,	w	oczach	cza iło	się	zde cydowa nie	wła ści we	dowódcom.

–	Kie dy	mie li ście	ostat ni	alarm	ćwi czebny?
–	Alarm	ćwi czebny?
–	Tak.
–	Nie	wiem.	Coś	ta kie go…	W	każ dym	ra zie	na	sta nowi sku	ogniowym…
–	Tak,	star szy	ognio mi strzu,	 tak	wła śnie	przy pusz cza łem.	Wyda je	się,	że	ba te ria

odbywa	dłu gi	 sen	zi mowy.	A	 to	 jest	nie bez piecz ne.	Odbi ja	 się	 to	na	 jej	gotowości
bojowej.	Nie	uwa ża	pan?

–	Tak	jest	–	odparł	wol no	szef.
–	Co	na	przykład	robi cie,	kie dy	zja wia ją	się	sa moloty	nur kują ce?
–	Nie	 zja wia ją	 się	 tu taj,	 pa nie	 ka pi ta nie.	A	 gdy by	 się	 na wet	mia ły	 zja wić,	 to	 –

„kryj	się!”
Wit te rer	po trzą snął	gło wą	na	znak	nie za dowole nia.	Ale	w	jego	ja snych	oczach	po ‐

ja wił	się	wyraz	trium fu.	Tra fił	od	razu	w	sła by	punkt	tych	nygusów.
–	Tak,	to	do	was	podobne!	–	po wie dział.	–	Słysze li ście	już	kie dyś	o	obronie	prze ‐

ciwlot ni czej?	Z	uży ciem	ka ra bi nów	i	ce ka emów?	A	co	by	było,	gdy by	tu	wylą dowa li
spa dochronia rze?	Gdyby	prze bi ły	się	oddzia ły	par tyzanc kie?	Gdyby	Sowie ty	roz po‐
czę ły	 nie spodzie wa nie	 ofen sywę	 i	 byli byśmy	 zmu sze ni	 do	 zmia ny	 sta nowisk?	 Co
wte dy?

–	Oczywi ście	po zosta je my	sta le	w	gotowości	alar mowej,	pa nie	ka pi ta nie.	To	 ja ‐
sne.	Ale	pla nów	na	taki	wypa dek	nie	opra cowa li śmy.

–	 Spo dzie wa łem	 się	 cze goś	 po dobne go	 –	 po wie dział	 Wit te rer	 z	 za dowolonym
uśmie chem,	 choć	miał	 za miar	 uśmiech nąć	 się	 gniewnie.	 –	Wpisz cie	więc	 do	 aktu
prze ka za nia	punkt	23:	„Brak	spe cjal nych	pla nów	na	wypa dek	alar mu”.

Star szy	ognio mistrz	Bock	wpi sał	to.	Zro bił	to	wprawdzie	wbrew	woli,	ale	sumien‐
nie.	„Krytyka	nie	przystoi	mi”,	po wie dział	so bie	suge stywnie.	Po wtórzył	to	w	duchu
kil ka krot nie.	Oczy wi ście	rozumiał	przez	 to	krytykę	wypowie dzia ną.	To,	co	myślał,
było	jego	spra wą.

–	Że bym	tyl ko	nie	za pomniał	–	po wie dział	po	chwi li	ka pi tan	Wit te rer	wysuwa jąc
swój	ener gicz ny	podbródek.	–	Przedłóż cie	mi	akta	per sonal ne	ogniomi strza	Ascha.

Szef	za notował:	„Asch,	akta	per sonal ne	–	do wódcy”.	I	po myślał:	Człowie ku,	nie



ze chcesz	chyba…	–	Ale	wy glą dał	tak,	jak	by	w	ogóle	nic	nie	my ślał,	przynaj mniej	w
tej	chwi li.

–	Co	to	wła ści wie	za	człowiek	ten	Asch?
–	Jest	tu	używa ny	do	zle ceń	spe cjal nych.
–	Wiem	już	o	tym.	Do	zle ceń	spe cjal nych	przy	porucz ni ku	We del mannie.	Na le ży

to	nie za wodnie	do	prze szłości;	porucz nik	We del mann	nie	po trze buje	już	prze cież	ni ‐
kogo	do	zle ceń	spe cjal nych.	Jak	moż na	by	ina czej	zużyt kować	ogniomi strza?

–	 Asch	 był by	 z	 pewnością	 dobrym	 ofi ce rem	 ogniowym	 –	 powie dział	 ostroż nie
Bock.

–	Może	kie dyś	póź niej,	za pewne	o	wie le	póź niej.	Na	ra zie	sta nowi sko	to	do	chwi li
opusz cze nia	ba te rii	obej mie	porucz nik	We del mann.

Star szy	 ogniomistrz	miał	 nie ma ły	 kłopot	 z	 tym,	 by	 ukryć	 bodaj	 czę ściowo,	 jak
bar dzo	go	to	za skoczyło.	No tat nik	wy padł	mu	z	ręki,	pa trzył	nie ruchomo	na	dowód‐
cę.	Był	to,	Bóg	świad kiem,	moc ny	ka wał;	prze cież	to	wyraź na	de gra da cja.	Człowiek,
który	prze szło	rok	dowodził	ba te rią,	i	jak	dowodził,	miał	te raz	w	ostat nich	dniach…
Tak,	to	moc ne	ude rze nie!

–	A	co	by	było,	 star szy	ognio mi strzu	Bock,	gdy byśmy	ogniomi strzowi	Ascho wi
dali	pluton	amuni cyj ny?

–	Ogniomistrz	Asch	na da je	się	świet nie	do	zle ceń	spe cjal nych	–	powie dział	szef
wysoce	nie pewnie,	lek ko	prze ra żony	na	myśl	o	tym,	że	Asch	mógł by	peł nić	służ bę	w
re jonie	ta borów,	a	więc	w	bez pośredniej	z	nim	bli skości.	–	Sprosta	każ dej	sy tuacji,	a
zwłasz cza	na	sta nowi sku	ogniowym	jest	po	pro stu	nie odzowny.	Nie	ma	pra wie	funk ‐
cji,	której	by	nie	opa nował.	Moż na	go	użyć	wszę dzie.

–	Również	 jako	 sze fa	ba te rii?	 –	 za pytał	Wit te rer	 ła godnie.	Bock	 za milkł.	Strzał
był	ar cycel ny.	Po	chwi li	powie dział	śmia ło:	–	Gdybym	ja	miał	odpaść,	wte dy	–	tak!

–	Więc	dobrze	–	cią gnął	upar cie	Wit te rer	–	je że li	ten	człowiek	jest	tak	wie lostron‐
nie	uzdol niony,	to	potra fi	również	spro stać	za da niom	dowódcy	plutonu	amuni cyj ne ‐
go.

–	A	komu	w	ta kim	wypadku	przypa dłyby	funkcje	spe cjal ne?
–	Proszę	 za jąć	 się	 tym,	 star szy	 ogniomi strzu,	 by	 się	 u	mnie	 za mel dował	 ka pral

Krause.	Jak	naj prę dzej.	Proszę	mi	również	wyszukać	jego	akta	per sonal ne.
–	Czy	może	ka pral	Krause	miał by…
–	 De cyzję	 w	 tym	 wzglę dzie	 pro szę	 ła ska wie	 po zosta wić	 mnie.	 Star szy	 ognio ‐

mistrz	Bock,	lek ko	ude rzony,	ale	nie	uszkodzony	po waż nie,	po szedł	szukać	pocie chy
u	 Soefta	 i	 jego	 to wa rów	 ko lonial nych.	 Zja wił	 się	 Krau se.	 Wę szył	 swo ją	 szansę.
Krause	był	 czło wie kiem	z	 ener gią	 i	 am bi cja mi.	Na	 ra zie	pierś	 jego	była	wol na	od
wszel kich	od zna czeń.	A	prze cież	do stał	się	do	ba te rii	w	naj goręt szym	i	naj cięż szym
okre sie;	 mimo	 to	 nie	 uda ło	 mu	 się	 za błysnąć	 osobi ście.	 Za wi ni ła	 tu	 jego	 mało
sprawna	 ob sługa	 dzia ła,	 brak	 po myśl nej	 oka zji,	wresz cie	 antypa tia,	 któ rą	 budził	 u
róż nych	kole gów	i	prze łożonych.	Krót ko	mówiąc,	kli mat	w	ba te rii	nie	był	dla	Krau‐



se go	korzyst ny.	Przynaj mniej	do	tej	chwi li!
Krause,	chu dy,	średnie go	wzro stu,	o	ruchli wych	oczach	psa	myśliwskie go,	za mel ‐

dował	się	zgod nie	z	prze pi sa mi	u	nowe go	do wódcy	ba te rii.	Już	to	zjedna ło	mu	sym ‐
pa tię	Wit te re ra.	Poza	tym	mundur	jego	był	sta rannie	wy czysz czony.	Fryzura	mo gła
w	da nych	wa runkach	uchodzić	za	god ną	uwa gi.	Jego	wło sy,	jesz cze	wil got ne,	ucze ‐
sa ne	ze	ści śle	odmie rzonym	prze dział kiem,	wyglą da ły	jak	pokryte	la kie rem.

Wi dok	ten	ucie szył	Wit te re ra.	Lubił	po prawność	jako	do wód	re spektu	i	wi docz nej
gotowości,	 jako	 prze jaw	 na sta wie nia	 we wnętrz ne go	 w	 stosunku	 do	 prze łożonych.
Był	świę cie	prze kona ny,	że	szcze gól nie	ubiór	świadczy	b	czło wie ku.	A	wła śnie	ten
punkt	był	w	ba te rii	tak	za nie dba ny,	że	włosy	sta wa ły	człowie kowi	dęba.	Wit te rer	nie
ba wił	się	dłu go	w	ogól ni kowa	zwroty	i	py ta nia.	Już	po	kil ku	mi nutach	przystą pił	do
sedna	spra wy.	–	Co	myśli cie	o	ogniomi strzu	Aschu?

–	Zna komi ty	żoł nierz	–	powie dział	Krau se	bez	na mysłu.	I	nie	oka zał	naj mniej sze ‐
go	zdzi wie nia,	że	żąda	się	tu	od	nie go	nie dwuznacz nie	oce ny	jedne go	z	jego	prze ło‐
żonych.	–	Tyl ko	trochę	trudny	w	obej ściu.

–	Trudny	–	dla	kogo?
–	Dla	wszyst kich.	Za leż nie	od	sy tuacji.	Moż na	by	okre ślić	jego	spo sób	bycia	jako

da le ki	od	umie jęt ności	przystosowywa nia	się.
Krause	udzie lał	tych	su biektywnych	infor ma cji	z	całą	swo bodą,	nie	ocią ga jąc	się

zbyt nio,	bo	się	na	nie	we wnętrz nie	przy gotował.	Wieść	o	dość	gwał townym	star ciu
mię dzy	ogniomi strzem	Aschem	i	ka pi ta nem	Wit te re rem	roze szła	się	szyb ko.	W	ba ‐
te rii	śmia no	się	z	tego	przez	cały	wie czór.	Przy	trze cim	dzia le	dwaj	podpi ci	żoł nie ‐
rze	za ba wia li	się	ku	ogól nej	ucie sze	w	„Ascha	i	Wit te re ra”.	Ten	so lowy	nu mer	po‐
wta rza li	póź niej	wszę dzie	na	sta nowi sku	ogniowym.

–	Wia domo	wam	chyba,	Krau se,	że	ogniomistrz	Asch	nie	na le ży	do	wa szych	przy ‐
ja ciół?

–	Owszem,	pa nie	ka pi ta nie,	wia domo.	Ubole wam	nad	tym,	gdyż	ognio mistrz	Asch
to	 na prawdę	 do skona ły	 żoł nierz.	 Z	 drugiej	 strony	 uwa żam	 to	 za	 zro zumia łe,	 bo
mamy	 cał kowi cie	 róż ne	 usposobie nie.	 Po nadto	 je stem	kandyda tem	do	 stop nia	 ofi ‐
cer skie go.

Wit te rer	udał	wszech wie dzą ce go	i	ski nął	głową.	Dał	wy raź nie	do	zrozumie nia,	jak
świet nie	opa nowuje	swój	za wód.	Krause	poszedł	na	to	z	całą	powa gą.	Za czyna li	się
sobie	podobać.

Wit te rer	 za dał	Krause mu	kil ka	 pytań	 dotyczą cych	 pochodze nia,	wykształ ce nia	 i
za wodu	w	 cy wi lu.	 Krau se	 odpowie dział	 ku	 za dowole niu	 ka pi ta na	 do kładnie	 i	 wy‐
czer pują co.	Wit te rer	uświa da miał	sobie	coraz	wyraź niej,	że	ten	Krause	to	inte lektu‐
ali sta	 z	wyż szym	wykształ ce niem,	pochodzą cy	 z	 dobrej	 rodzi ny.	Kandydat	 na	 sto‐
pień	ofi cer ski!	Za pewne	dla te go	–	to	bar dzo	zna mienne!	–	jest	w	tej	cał kowi cie	za ‐
świ nionej	ba te rii	źle	 traktowa ny.	Wit te rer	czuł	 te raz,	że	 ten	człowiek	może	mu	się
bar dzo	przydać.



–	Ka pra lu,	czy	chcie li byście	wykonywać	przy	mnie	zle ce nia	spe cjal ne?
–	 Tak	 jest,	 pa nie	 ka pi ta nie	 –	 po wie dział	 Krause	 zdy scypli nowa nym	 tonem	 spi ‐

skowca.	Uda wał,	że	sta ra	się	ukryć	wszel ką	re akcję	oso bi stą,	bra kowa ło	mu	jednak
owej	nie zbędnej	zim nej	krwi,	by	nie	ujawnić	szcze rej	ra dości	z	po wodu	propozycji
przynoszą cej	mu	za szczyt.

–	Wrócę	jesz cze	do	tego	–	oświad czył	Wit te rer,	kiwnął	raz	jesz cze	wszechwie dzą ‐
co	głową	i	przychyl nym	ruchem	ręki	zwol nił	wiel ce	obie cują ce go	podofi ce ra.

Wkrót ce	potem	ka pi tan	Wit te rer	ka zał	Kowal skie mu	za wieźć	się	na	główne	sta no‐
wi sko	przod ków	do	porucz ni ka	We del manna.	Ko wal ski	uśmiechnął	się	pojednawczo
i	roz wi nął	ta kie	tem po,	że	wóz	za czął	ję czeć	we	wszyst kich	sta wach;	błot ni ki	dygo‐
ta ły,	 za chodzi ła	 oba wa,	 że	 roz wa li	 się	 sil nik.	Ale	Wit te rer	 nie	mógł	 nie	 przy znać,
acz	z	nie chę cią,	że	Kowal ski	je dzie	zdumie wa ją co	pewnie.

We del mann	znaj dował	się,	jak	pra wie	za wsze,	przy	swoich	dzia łach	i	ogniomistrz
Asch	musiał	pójść	po	nie go.	Tym cza sem	ka pi tan	Wit te rer	roz łożył	na	nie zgrabnym
stole	dokumenty	dotyczą ce	prze ka za nia	mu	dowódz twa	ba te rii.	Skła da ły	się	z	orygi ‐
na łu	i	trzech	kopii,	sto sownie	do	prze pi sów	były	wszyst kie	sporzą dzone	na	bia łym,
grubym	pa pie rze.	Kie dy	We del mann	się	zja wił,	przy wi tał	go	krót ko,	jesz cze	po	ko ‐
le żeńsku,	 ale	 nie	 bez	 pewnej	 re zer wy,	 jaka	 przystoi	 prze łożonym.	 Potem	 ode słał
Ascha.	–	Proszę	o	pański	podpis.

We del mann	podpi sał	bez	czyta nia,	potem	złożył	ra zem	poszcze gól ne	kart ki.
–	Zga dza	się	pan	ze	wszyst kim?	–	za pytał	Wit te rer	za skoczony.	–	Bez	komenta ‐

rzy?
–	Prze cież	to	i	tak	tyl ko	strzę pek	pa pie ru	–	powie dział	We del mann	z	ca łym	spo‐

kojem.
–	Jak	pan	uwa ża,	pa nie	porucz ni ku.
Ka pi tan	Wit te rer	sta rannie	zło żył	pod pi sa ne,	a	więc	pra womoc ne	do kumenty	i	je ‐

den	egzem plarz	włożył	do	swoje go	port fe lu.	–	Je den	odpis	na le ży	do	pana.
–	Może	mi	się	kie dyś	przy dać	–	powie dział	We del mann;	wziął	czte ry	gę sto	za pi ‐

sa ne	kart ki	i	wsunął	je	do	tyl nej	kie sze ni	spodni.
–	W	ten	sposób	–	po wie dział	ka pi tan	Wit te rer	nie	bez	odrobi ny	na masz cze nia,	bo

lubił,	 jak	 przy sta ło	 na	 żoł nie rza,	 ce re moniał	 woj skowy	 –	 w	 ten	 spo sób	 prze ją łem
więc	trze cią	ba te rię	puł ku	Luschke go.

Wycią gnął	rękę,	ujął	dłoń	We del manna,	uści snął	ją	moc no,	po	mę sku.	Była	to	dla
nie go	wiel ka	chwi la.

–	I	co	te raz?	–	za pytał	We del mann.
–	Tak,	co	te raz	–	po wie dział	Wit te rer	uda jąc,	że	do pie ro	te raz,	w	tym	mo mencie,

mózg	 jego	 for mułuje	 roz ka zy.	 Da wał	 do	 zrozumie nia:	 my ślę	 in tensywnie,	 roz wa ‐
żam.	W	 rze czywi stości	 roz myślał	 już	 od	 sze re gu	 go dzin	 nad	 tym,	 co	 te raz	 po wie
We del mannowi.

–	Puł kownik	Luschke	życzy	so bie,	żeby	pan	po rucz nik	na	ra zie	został	parę	dni	w



obrę bie	ba te rii.	Pański	dal szy	przydział	nie	został	za pewne	jesz cze	zde cydowa ny.	W
każ dym	ra zie	jest	to	ze	stro ny	puł kowni ka	Luschke go	w	pewnej	mie rze	wiel kodusz ‐
nością,	że,	choć	nie	jest	mi	to	potrzebne,	nie	po zba wia	mnie	pań skiej	asysty.	Są dzę,
że	naj le piej	bę dzie,	je że li	te raz	obej mie	pan	sta nowi sko	ofi ce ra	ogniowe go.

–	Prze cież	mamy	ta kie go	ofi ce ra.
–	W	ta kim	ra zie	aż	do	odwoła nia	bę dzie	podle gał	panu.
–	Czy	to	roz kaz?
–	Tak,	roz kaz.	Ale,	ale	skoro	już	o	tym	mowa:	nie	jest	już	panu	potrzebny	nikt	do

zle ceń	spe cjal nych.	 I	 ja	 również	ni kogo	nie	potrze buję.	Ogniomistrz	Asch	zosta nie
więc	z	tej	funkcji	zwol niony	i	obej mie	pluton	amuni cyj ny.

Po	tych	słowach	Wit te rer	wyszedł	sprę żystym	krokiem.	We del mann	stał	jak	onie ‐
mia ły.	Wszedł	ogniomistrz	i	za pytał:	–	No	cóż,	słoń	jest	już	w	skła dzie	por ce la ny?

–	W	sa mym	środku	–	odpowie dział	We del mann	próbując	się	uśmiechnąć.
–	Nie wie le	już	mamy	por ce la ny	–	po wie dział	Asch.	Mrugnął	w	kie runku	We del ‐

manna,	ale	ten	nie	pa trzył	na	nie go.	Podszedł	do	brudne go	okna	cha łupy	i	wyglą dał
przez	nie	z	miną	chłopa,	który	musi	przypa trywać	się,	jak	grad	nisz czy	mu	plony.

Bom bar dier	Ko wal ski	wsunął	się	bez	że na dy	do	cha ty,	jak by	wchodził	do	knaj py.
We del mann	odwrócił	się.	Ko wal ski	wyskandował	ra dosne,	ty powo	cy wil ne	powi ta ‐
nie.	Wy cią gnął	spod	pa chy	ja kąś	pacz kę	i	po łożył	ją	przed	We del mannem	na	stole.
Uśmie chał	się	przy	tym	zna czą co.

–	Co	to	ma	zna czyć,	Kowal ski?
–	Od	ka pra la	Soefta	–	z	ser decz nym	pozdrowie niem.
–	Żar cie?
–	Moż li we,	 pa nie	 porucz ni ku.	 Ale	 nie	 dla	 pana	 po rucz ni ka	 wprost.	 Dla	 pewnej

damy!
–	Powtórz cie	to	jesz cze	raz,	Kowal ski!
–	Po dobno	to	piękne	dziec ko	miesz ka	w	tej	wsi.	Dom	nu mer	sie dem na ście.	Taka

fi gura,	 pa nie	 porucz ni ku!	 Gwa rantowa ne.	 Uro cze	 stwo rze nie	 na zywa	 się	 Na ta sza.
Soeft	uwa ża,	że	powi nien	ją	sobie	pan	porucz nik	obej rzeć.	Opła ci	się.

–	Za	kogo	wy	mnie	wła ści wie	bie rze cie,	Kowal ski?
–	Za	kogoś,	kto	na resz cie	ma	te raz	czas,	pa nie	porucz ni ku.	Bo	za	cóż	poza	tym?

Ten	czas	powi nien	pan	porucz nik	wykorzystać.
–	Ko wal ski	–	powie dział	Asch	–	je że li	się	prędko	stąd	nie	ulot nisz,	twój	ka pi tan

roz szar pie	cię	na	ka wał ki.
–	Nie	ma	 oba wy	 –	 odparł	Kowal ski	machnąwszy	 ręką.	 –	Może	 pocze kać.	 I	 tak

musi	się	tego	powoli	na uczyć.
Na	dworze	Wit te rer	wołał	swe go	kie rowcę.	Kowal ski	zda wał	się	tym	de lektować.
–	Zu peł nie	przydat ny	or gan	gło su,	co?	–	po wie dział	z	uśmie chem.	–	Dobry	głos	to

połowa	żoł nie rza,	ale	tyl ko	na	kosza rowym	dzie dzińcu.	Trze ba	mu	bę dzie	chyba	do‐
pie ro	wytłuma czyć,	co	jest	potrzebne	tutaj.



Po	tych	słowach	skie rował	się	ku	wyj ściu.	Za nim	jed nak	wyszedł,	powtórzył	raz
jesz cze:	–	Taka	fi gura,	gwa rantowa ne!

Za wi niąt ko	 prze zna czone	 dla	 „piękne go	 dziec ka”,	 które	 miesz ka ło	 w	 tej	 sa mej
wsi,	w	domu	numer	17,	 le ża ło	na	środku	stołu.	We del mann	i	Asch	przyglą da li	mu
się	w	za myśle niu.

–	Na	co	 sobie	 ten	Soeft	 po zwa la	 –	powie dział	 powoli	 po rucz nik.	 I	 dodał:	 –	Ale
czas	miał bym	te raz.	–	Uśmiech nął	się	z	pewnym	za kłopota niem,	bo	fakt,	że	ma	czas,
i	to	w	dodat ku	na	ta kie	rze czy,	wyda wał	mu	się	hańbą.

–	Oto	płaszcz	pana	porucz ni ka.
–	Za raz	–	powie dział	We del mann,	któ ry	na gle	stał	się	bar dzo	przed się bior czy.	–

Za raz.	Chciał bym	tyl ko	jesz cze	pomówić	z	puł kowni kiem	Luschkem	przez	te le fon.

Ogniomistrz	Asch	na le żał	do	ludzi	nie	lubią cych	kom pli ka cji.	Wolał	za wsze	prostą
drogę,	gdyż	była	nie	tyl ko	naj bar dziej	przej rzysta,	ale	za zwyczaj	naj skutecz niej sza.
Wyma ga ło	to	jed nak	duże go	wysił ku	ner wów;	pra wie	za wsze,	kie dy	Asch	w	czymś
uczest ni czył,	wysi łek	ten	spa dał	na	bar ki	innych.

Dla	 Ascha	 nie	 wszyst kie	 roz ka zy	 były	 świę te.	 Pozwa lał	 so bie	 na	 luk sus	 sa mo‐
dziel ne go	myśle nia.	A	kie dy	chciał,	umiał	się	zdobyć	na	tak	twar dy	i	tępy	upór,	jaki
za zwyczaj	był	je dynie	przywi le jem	bom bar die rów.

Nie	 do słyszał	więc	 ogniomistrz	Asch	 roz ka zu	 no we go	 dowódcy	 ba te rii,	w	myśl
które go	miał	ob jąć	pluton	amu ni cyj ny.	Na	ra zie	nie	objął	go.	Nie	prze stał	też	wyko‐
nywać	swoich	funkcji.	Cze kał.

Roz cią gnął	się	jak	długi	w	cha łupie	i	ga piąc	się	na	ni ski,	za dymiony	pu łap	z	be lek
myślał	o	 swojej	mło dej	żonie	Elż bie cie	 i	o	dziec ku,	któ re go	 jesz cze	ni gdy	nie	wi ‐
dział.	Uśmie chał	 się,	 bo	 trudno	mu	było	wyobra zić	 sobie	 sie bie	 jako	 ojca.	Lam pa
naf towa	 rzuca ła	mdłe,	 ła godne	 świa tło	 i	wy woływa ła	w	nim	zmę cze nie.	Nie	mógł
jednak	za snąć.

Po	ja kimś	cza sie	wpadł	do	cha łupy	z	ha ła sem	po rucz nik	We del mann.	Prze kona ny,
że	wy cią gnię ty	na	słomie	Asch	śpi,	We del mann	sta rał	się	stą pać	jak	naj ci szej.	Przy‐
krę cił	nie co	knot	lam py	i	za czął	się	roz bie rać.

Zdjął	płaszcz	 i	po łożył	go	na	 sło mie	obok	Ascha.	Potem	klnąc	pod	no sem	zdjął
buty;	aby	dokonać	tego	za bie gu,	mu siał	każ dy	but	z	osobna	wci snąć	mię dzy	nogę	od
stołu	i	ławkę.	Zwi nął	kurt kę	mundurową	na	kształt	jaś ka	i	umie ścił	ją	pie czołowi cie
na	słomie.	Proces	roz bie ra nia	był	skończony.

Za pa lił	la tar kę	kie szonkową	i	zga sił	dmuch nię ciem	lam pę	naf tową.	Po tem	położył
się	obok	Ascha.	Za wi nął	się	sta rannie	w	swoje	dwa	koce	 i	przy krył	ponadto	płasz ‐
czem.	Słoma	za sze le ści ła	głośno.	Za pa dła	cał kowi ta	ciem ność.	Porucz nik	oddychał
głę boko	i	 re gular nie.	Ale	nie	spał.	Na słuchi wał	w	ciem nościach.	Asch	poruszył	ra ‐
mie niem.	I	on	wciąż	jesz cze	nie	spał.

–	Dziwne	–	powie dział	Asch	–	są	te raz	noce,	w	które	próbuję	spoj rzeć.
–	Wkrót ce	przyj dzie	wiosna	–	powie dział	porucz nik.	–	Już	ją	czuję	we	wszyst kich



kościach.	 I	 prze czuwam,	 że	 przyj dzie	wie le	 nocy,	 podczas	 któ rych	 znowu	 oka	 nie
zmrużymy.

Asch	 mil czał.	 We del mann	 uczest ni czył	 w	 tej	 woj nie	 z	 prze kona nia,	 dla	 Ascha
była	ona	ra czej	złem	nie uniknionym.	We del mann	utoż sa miał	na rodowy	so cja lizm	z
Niem ca mi	i	uwa żał	Hi tle ra	za	czło wie ka	ho noru.	Asch	wi dział,	jak	spra wy	wyglą da ‐
ją	na prawdę,	i	roz myślał,	co	z	tego	może	wyniknąć.	Pierwszy	wie rzył,	że	świat	musi
być	zmie niony,	drugi	dbał	tyl ko	o	utrzyma nie	ist nień	ludz kich	przy	życiu.

We del mann	dłu go	szukał	pa pie rosa.	Zna lazł	go	wresz cie	w	kie sze ni	bluzy.	Pa pie ‐
ros	był	pognie ciony.	We del mann	wyprostował	go	po	ciem ku,	 roz prowa dza jąc	 rów‐
nomier nie	za war ty	w	nim	tytoń.	Asch	dał	mu	ognia.

Porucz nik	 za cią gnął	 się	 kil ka krot nie,	 po	 czym	po dał	pa pie rosa	 swe mu	ognio mi ‐
strzowi.	Za cią gnąwszy	się	Asch	zwrócił	go	We del mannowi.	Słodka wy	dym	wyparł
mdłą,	duszą cą	woń,	którą	prze siąknię ta	była	cia sna	izba.

–	Dziwna	dziewczyna	–	powie dział	We del mann	po	dłuż szym	mil cze niu.
–	Ja kaś	prote gowa na	Soefta?
–	Nie	ja kaś,	Asch.	Coś	na prawdę	nie zwykłe go.	Pacz ka,	któ rą	jej	przy niosłem,	za ‐

wie ra ła	żywność.	Była	to	za pła ta	za	pra nie.	To	nor mal ne	i	typowe	dla	Soefta.
–	Soeft	jest	uro dzonym	handla rzem,	pa nie	porucz ni ku.	Wszyst ko	ma	u	nie go	swo ‐

ją	cenę.	Nic	nie	poda ruje.
–	Może	–	powie dział	We del mann	za myślony.	Za cią gnął	się	gwał townie	raz	jesz ‐

cze	i	sze rokim	łukiem	rzucił	pa pie rosa	w	stronę	pie ca.	Za błysło	kil ka	iskier.	Potem
znowu	otoczyła	ich	ciem ność.

–	Dla	na sze go	Soefta	–	powie dział	Asch	–	woj na	nie	jest	ni czym	innym	jak	tyl ko
wyjąt kowym	in te re sem.	Bę dzie	ro bić	wszyst ko,	co	się	opła ca.	Cza sa mi	mam	wra że ‐
nie,	że	nie	ist nie ją	dla	nie go	fron ty,	lecz	są	tyl ko	pla ce,	na	których	się	han dluje,	że
nie	ma	prze ciwni ków,	są	tyl ko	roz ma ici	part ne rzy	w	inte re sach.

–	Ta	dziewczyna,	Asch,	jest	wyjąt kowa.	Student ka,	za gna na	tu taj	przez	dzia ła nia
wojenne.	Na	imię	jej	Na ta lia,	na zywa ją	ją	Na ta szą.	Mówi	dosyć	dobrze	po	nie miec ‐
ku.

–	Pan	porucz nik	roz ma wiał	z	nią	długo.
–	Spra wia ło	mi	to	przyjem ność.	To	ko bie ta,	ogniomi strzu	Asch.	Już	od	mie się cy

nie	roz ma wia łem	z	kobie tą.
–	Dama	prawdopodobnie	bar dzo	uprzej ma?
–	Ależ	nie!
–	Czy	była	odpycha ją ca?
–	Również	nie.	Rozumie li śmy	się	dosyć	dobrze,	oto	wszyst ko.
–	A	kie dyż	pan	porucz nik	za myśla	kontynuować	to	wza jem ne	zrozumie nie?
–	Za wsze	je ste ście	po dejrz li wi,	ognio mi strzu	Asch.	Na prawdę	tyl ko	miło	spę dzi ‐

łem	czas	i	ni cze go	wię cej	nie	chcę.	Nie	jest	to	poza	tym	osoba,	z	którą	moż na	by…
–	Z	którą	moż na	by	co?



–	Może	bę dzie my	się	te raz	sta ra li	na resz cie	za snąć,	Asch?
–	Dobrze.	Spoczywaj my	więc	na	na szych	laurach.
–	Dobra noc,	dowódco	kolum ny	amuni cyj nej.
–	Dobra noc,	ofi ce rze	ogniowy.
Roze śmie li	 się,	 potem	 próbowa li	 za snąć.	 Trwa ło	 jesz cze	 dość	 długo,	 za nim	 za ‐

mknę ły	się	im	oczy.
Spa li	 do	 póź ne go	 rana	 –	 mie li	 te raz	 czas	 na	 to.	 Kie dy	 się	 wresz cie	 podnie śli,

ogniomistrz	Asch	był	 znowu	pod ofi ce rem	do	zle ceń	 spe cjal nych,	 a	porucz nik	We ‐
del mann	nie	był	już	ofi ce rem	ogniowym.

Puł kownik	Lu schke	po	raz	pierwszy	dał	ka pi ta nowi	Wit te re rowi	przez	te le fon	tę ‐
gie go	 łupnia.	Dla	Wit te re ra	 ta	 roz róbka	na	odle głość	była	czymś	zupeł nie	nowym.
Ła godny,	 syczą cy,	 nie pokoją co	 na tar czywy	 głos	 dowódcy	 puł ku	wysa dził	 z	 siodła
na wet	ka pi ta na	Wit te re ra,	które go	roz pie ra ła	taka	pewność	sie bie.

–	 Lubię	 lu dzi	 z	 ini cja tywą	 –	 po wie dział	 puł kownik	 Lu schke	 –	 jesz cze	 bar dziej
sza nuję	 ludzi	 z	 rozumem.	 Ener gia	 to	 rzecz	 piękna	 i	 godna	 uzna nia.	Ale	wszyst ko
musi	odbywać	się	sys te ma tycz nie	i	pla nowo.

Na	to	Wit te rer,	pe łen	za chwytu	dla	swej	osoby:	–	Moja	me toda,	pa nie	puł kowni ‐
ku,	zupeł nie	moja	me toda.

–	Dla	me tod	pańskich,	pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział	da lej	puł kownik	Lu schke	–	je ‐
stem	z	ca łym	uzna niem.	Pro szę	jednak	ni gdy	nie	za pomi nać,	że	ist nie je	jesz cze	pań‐
ski	 dowódca,	 który	 również,	 je że li	 nie	ma	pan	nic	 prze ciwko	 temu,	 posia da	 swoje
me tody.	Dowódca	ten,	co	pana	może	za skoczy,	zna	trze cią	ba te rię	dość	dobrze.

–	Ależ	to	samo	przez	się	zrozumia łe,	pa nie	puł kowni ku.
–	Znam	na wet	trze cią	ba te rię	tro chę	le piej	niż	pan	w	tej	chwi li,	pa nie	ka pi ta nie.”

Nie	 ma	 to	 nic	 wspól ne go	 z	 ewentual nymi	 zdol nościa mi,	 jest	 je dynie	 spra wą	 do‐
świadcze nia.	A	 je śli	 cho dzi	 o	 trze cią	 ba te rię,	 drogi	 pa nie	 ka pi ta nie	Wit te rer,	 brak
panu	 jesz cze	do świadcze nia,	 chyba	że	 jest	pan	ge niuszem,	w	co	na	 ra zie	uwie rzyć
nie	mogę.	Musi	więc	pan	przy swoić	sobie	to	do świadcze nie.	Po trze ba	na	to	pewne go
okre ślone go	cza su.	Żeby	panu	to	uła twić,	pozosta wi łem	tam	jesz cze	porucz ni ka	We ‐
del manna.	We del mann	bę dzie	pra cował	nie	jako	pań ski	pod władny,	lecz	ra zem	z	pa ‐
nem.

–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku.
–	Na	ra zie,	do póki	jest	tam	porucz nik	We del mann,	nie	życzę	so bie	w	trze ciej	ba ‐

te rii	 żadnych	 zmian	 per sonal nych.	 Dotyczy	 to	 również	 funkcji	 do	 zle ceń	 spe cjal ‐
nych.	Czy	zosta łem	zrozumia ny?

–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku	–	od parł	moc no	skon ster nowa ny	Wit te rer.	Zo riento‐
wawszy	się,	że	puł kownik	za kończył	roz mowę,	rzu cił	słuchawkę	na	wi deł ki.	Ro zej ‐
rzał	się	po gar dli wie	dokoła;	ze	wzro ku	jego	moż na	było	wyczytać	wy raź nie,	że	my‐
śli:	„Co	to	za	świństwo!”

We zwał	 do	 sie bie	 star sze go	 ogniomi strza	 Boc ka,	 które go	 te le foni sta	 zdą żył	 już



poinfor mować	co	do	for my	i	tre ści	tej	bu dują cej	roz mowy	te le fonicz nej.	Bock	za cie ‐
rał	ręce	nie	tyl ko	z	zim na	i	ra dośnie	podą żył	do	pomiesz cze nia	dowódcy	ba te rii.

–	 Star szy	 ogniomi strzu	 –	 po wie dział	Wit te rer	 zgry wa jąc	 się	 znowu	na	 ge niusza
im prowi za cji	wo jennej	–	po	gruntownym	na myśle	posta nowi łem,	że	bę dzie my	dzia ‐
łać	 me todycz nie.	 Oczy wi ście	 wszyst kie	 moje	 za rzą dze nia	 pozosta ją	 w	 mocy,	 to
rzecz	zrozumia ła.	Pra gnę	tyl ko,	by	to	było	zrobione	roz sądnie,	eta pa mi.

–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział	Bock	pe łen	ocze ki wa nia,	co	na stą pi	da lej.
–	Ka pral	Krause	jest	w	dal szym	cią gu	prze wi dzia ny	do	zle ceń	spe cjal nych.
–	W	ta kim	ra zie	mamy	te raz	dwóch	peł nią cych	tę	funkcję.
–	 Za wsze	 tyl ko	 jed ne go,	 sze fie.	 Odpowia da	 to,	 jak	 wam	 wia domo,	 prze pi sowi.

Kie dy	ten	drugi	za pozna	się	z	pra cą,	na stą pi	prze ka za nie	funkcji.
–	Ro zumiem,	pa nie	ka pi ta nie	–	za pewniał	Bock	–	doskona le	rozumiem.	–	W	głę bi

duszy	cie szył	się	z	ka pi tal nie	za wi kła nej	sy tuacji,	którą	już	so bie	wy obra żał.	Okrą ‐
gła	jego	twarz	pro mie nia ła.	Dwóch	do	zle ceń	spe cjal nych	na	jednej	ku pie,	i	w	dodat ‐
ku	ta kich	dwóch	–	tak,	moi	państwo,	to	ką sek	nie	lada!	Wit te re rowi	nie ła two	bę dzie
go	prze łknąć.

Ale	Wit te rer	wbrew	przypusz cze niom	star sze go	ogniomi strza	wca le	nie	był	w	da ‐
nym	wy padku	śle py.	Li czył	się	z	moż li wością	róż nych	kom pli ka cji.	Nie	na	próż no
miał	 za	 sobą	 licz ne	 zwy cię stwa	w	 dłu golet nich	wal kach	 biu rowych.	Wit te rer	wie ‐
dział	do skona le,	że	musi	tu	za pobiec	przedwcze snym	star ciom,	i	orientował	się,	że	–
jak	 tego	dowiodła	 jego	 roz mowa	z	Luschkem	–	nie	może	so bie	po zwolić	na	żadne
eks tra wa gancje.

–	Mam	dla	ogniomi strza	Ascha	spe cjal ne	za da nie	–	powie dział.
Star szy	ogniomistrz	Bock	cały	za mie nił	się	w	słuch.	Heca	ta	nie słycha nie	go	ba ‐

wi ła.	W	mia rę	jak	tam ci	tra cić	będą	ner wy	i	siły,	pozycja	jego	sta wać	się	bę dzie	co‐
raz	pewniej sza.

–	Ogniomistrz	Asch	ma	zor ga ni zować	w	pobli żu	li nii	frontu	występ	go ścinny	ze ‐
społu	roz rywkowe go.

–	Ogniomistrz	Asch?	–	za pytał	Bock	nie	wie rząc	wła snym	uszom.
–	A	któż	by	inny?	Prze cież	to	ty powe	zle ce nie	spe cjal ne.	A	może	nie	do wier za cie

Aschowi	w	tym	wzglę dzie?
–	Do wie rzać	dowie rzam,	pa nie	ka pi ta nie.	Ale	nie	moż na	tego	prze cież	za ła twić	w

cią gu	kil ku	go dzin.	Może	to	pochłonąć	dłuż szy	okres	cza su.	Nie	mie li byśmy	tu	wte ‐
dy	ni kogo	do	zle ceń	spe cjal nych.

–	Któż	 to	wam	powie dział!	Cią gle	 jesz cze	nie	poj muje cie?	Dopóki	Asch	bę dzie
miał	do	czynie nia	z	wy stę pa mi,	a	powi nien	za jąć	się	tym	gruntownie,	za stą pi	go	tu‐
taj	ka pral	Krause.

–	Tak	jest	–	powie dział	nie	bez	re spektu	Bock,	który	za czął	się	powoli	orientować.
–	Asch	przyjął	swe	nowe	zle ce nie	jak	każ de	inne.	Nic	nie	mo gło	go	już	za skoczyć.

Stał	się	spe cja li stą	od	nie zwykłych	roz ka zów.



W	tej	za faj da nej	woj nie	prowa dził	już	grupy	sztur mowe	i	czyścił	la tryny,	opa try‐
wał	 ran nych	 i	kopał	gro by,	uru cha miał	 zdo bycz ne	 sa mochody	 i	 roz bi jał	nie przyja ‐
ciel skie	 czoł gi,	 prze prowa dzał	 re kwi zycje	 na	 ty łach	 i	 kopał	 stud nie,	 or ga ni zował
warsz ta ty	kra wiec kie	i	robił	ze	sta rych	ga zet	na miast ki	fu ter.	A	te raz	ma	zor ga ni zo‐
wać	występ	gościnny	ze społu	roz rywkowe go	w	pobli żu	li nii	frontu.	Dla cze go	nie?

Ka zał	 so bie	 dać	motocykl	 i	 po je chał	 do	mia stecz ka	 przy frontowe go.	 In strukcje
Wit te re ra	były	dosyć	wy raź ne:	zor ga ni zować	występ	ze społu	 roz lokowa ne go	obec ‐
nie	w	szkole.	W	ze spole	tym	znaj duje	się	śpie wacz ka,	nie ja ka	Liza	Ebner.	Wszyst ko
było	ja sne.

Asch	poszedł	prosto	do	celu.	Zna lazł	bez	tru du	po miesz cze nie	Lizy	Eb ner.	Wszedł
do	nie go	po	krót kim	puka niu.

W	wiel kich,	na iwnych,	a	równocze śnie	łak ną cych	oczach	dziewczyny	po ja wił	się
wyraz	 prze ra że nia,	 nie	 była	 jesz cze	 bowiem	 cał kowi cie	 ubra na.	 –	 Proszę	 ła ska wie
za cze kać	na	koryta rzu!	–	za woła ła	–	aż	skończę	się	ubie rać.

–	Mam	nie wie le	cza su	–	odpowie dział	Asch,	zde cydowa ny	moż li wie	szybko	za ła ‐
twić	otrzyma ne	pole ce nie.

–	Ma nier	też	pan	nie	ma.
–	Nie	mogę	sobie	na	ten	luksus	pozwolić,	proszę	pani.
–	Czy	nie	wi dzi	pan,	że	nie	je stem	jesz cze	zupeł nie	ubra na?
–	Ta kich	rze czy	nie	wi dzę	z	za sa dy	–	po wie dział	Asch.	–	Poza	tym,	je że li	to	pa nią

inte re suje,	je stem	żona ty.
–	To	mnie	zupeł nie	nie	inte re suje!	–	za woła ła	roz gnie wa na	Liza.	–	Niech	się	pan

przynaj mniej	odwróci.
–	Tę	grzecz ność	mogę	pani	wyświadczyć	–	powie dział	Asch	i	odwrócił	się.
Dziewczyna	za	jego	ple ca mi	za sze le ści ła	suknią.	Czar nowłose	dziewczę	o	ogrom ‐

nych	oczach	nie	posia da ło	się	z	gnie wu,	zdra dza ły	to	wyraź nie	szyb kie,	ner wowe	ru‐
chy.	Po	chwi li	upuści ła	na	podłogę	pantofel,	potem	drugi.

–	Przychodzi	pan	od	ka pi ta na	Wit te re ra?	–	za pyta ła	Liza.
–	Zga dła	pani.
–	To	wytwor ny	pan.	A	może	nie?
–	Nie	mogę	 tego	na le życie	 oce nić.	 Stosunek	mój	 do	 ka pi ta na	Wit te re ra	 jest	 za ‐

pewne	zupeł nie	inny	niż	stosunek	pani.
–	To	ze	sto sunkiem	może	sobie	pan	da rować	–	powie dzia ła	tu piąc	nogą	w	podło‐

gę,	prawdopodobnie	po	to,	by	popra wić	bucik.	–	O	tym	nie	ma	w	ogóle	mowy!
Asch	przyglą dał	się	znisz czonym	drzwiom,	przed	którymi	stał.	Ścia na	obok,	po ‐

ma lowa na	kie dyś	na	zie lono,	była	spróchnia ła,	 tynk	za czynał	odpa dać.	Buda	–	a	w
niej	ta	dziewczyna	przybyła	z	kra ju.	Po	co	tu	przyje cha ła?

–	Dla cze go	wła ści wie	zna la zła	się	pani	tutaj?
–	A	pan?
–	Ja	muszę!



–	A	ja	przyje cha łam	dobrowol nie.
–	I	jest	pani	w	dodat ku	z	tego	dum na,	co?
Liza	Ebner,	oburzona,	par sknę ła	przez	uroczy	nosek:
–	Ta kie go	egzem pla rza	jak	pan	mógł	mi	ka pi tan	Wit te rer	za osz czę dzić.
–	Nie	są dzę,	proszę	pani.	Eg zem pla rzy	w	moim	rodza ju	 jest	nie ma ło.	Jesz cze	 to

pani	za uwa ży.	No,	jest	pani	wresz cie	gotowa?
–	Niech	się	pan	nie	odwra ca.	–	To	proszę	mi	dać	krze sło.
Po	chwi li	wa ha nia	podsunę ła	mu	sto łek.	Asch	usiadł,	w	dal szym	cią gu	zwrócony

twa rzą	w	stronę	znisz czonych	drzwi,	i	cze kał.
Znowu	za sze le ści ła	za	 jego	ple ca mi	suknia.	Potem	prze sunię to	po	szorst kiej	po‐

wierzchni	stołu	ja kiś	twar dy	przedmiot,	prawdopodobnie	była	to	bu tel ka.	Po	chwi li
Asch	poczuł	za pach	cięż kich	per fum.	Wcią gnął	go	głośno	w	noz drza.

–	Na ra ża	się	pani	na	nie potrzebne	kosz ty.
–	Tyl ko	po	to,	aby	nie	czuć	za pa chu	pana!
–	Ulot nię	się	stąd	na tychmiast	po	otrzyma niu	kil ku	konkret nych	infor ma cji.
–	Ja kich?
–	Kie dy,	które go	dnia	 i	o	której	godzi nie	może	pani	przyje chać	do	nas	ze	swoją

kom pa nią?	Ile	osób	przyje dzie?	Czy	trze ba	po	was	przysłać	wóz,	czy	też	ma cie	wła ‐
sny	środek	lokomocji?	Jak	dłu go	trwa	przedsta wie nie?	Ja kie	ma cie	pań stwo	życze ‐
nia	spe cjal ne?

–	Wszyst ko	to	nic	a	nic	mnie	nie	obchodzi,	mój	pa nie.	Musi	pan	to	omówić	z	na ‐
szym	 im pre sa riem.	 Jest	 nim	nasz	ma gik-czar noksięż nik,	 któ ry	 zo stał	 ulo kowa ny	o
pię tro	ni żej,	w	kwa te rze	ofi cer skiej.

Asch	pod niósł	 się.	–	Mogła	mi	 to	pani	powie dzieć	od	 razu,	bez	 trzy ma nia	mnie
godzi na mi	pod	ścia ną!	Że gna ni!

–	Proszę	za cze kać!	Te raz	może	się	pan	odwrócić.
Odwrócił	się	po woli	i	zdzi wił	się.	Potem	na	jego	za ci śnię tych	war gach	poja wił	się

uśmiech	uzna nia.
Dziewczyna	o	wiel kich	oczach	była	ładna.	Ale	nie	to	było	je dyną	przyczyną	jego

zdumie nia.	W	 sukni,	 któ rą	 mia ła	 na	 so bie,	 gładkiej,	 ciem nonie bie skiej,	 lekko	 na ‐
marsz czonej	w	biodrach,	 żywo	przypomi na ła	mu	Elż bie tę.	Elż bie ta	 również	 lubi ła
się	tak	ubie rać.	Czy	tej	dziewczynie	nie	było	w	dodat ku	na	imię	Liza?

–	No	i	cóż?
–	Godne	uwa gi	–	powie dział	szcze rze	Asch.	–	Pani	mi	żywo	kogoś	przypomi na.
–	Kogo?
–	Kobie tę,	którą	kocham.
Liza	Ebner	spoj rza ła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	ocza mi.	Po tem	powie dzia ła	ze

swobodą:	 –	 To	 nic	 no we go.	Wszyscy	 tak	mówi cie.	 Złudze nie	 optycz ne.	 Pły nie	 to
stąd,	że ście	zdą żyli	za pomnieć,	jak	wyglą da	kobie ta.

Asch	ski nął	głową,	choć	słowa	dziewczyny	nie	bar dzo	go	prze kona ły.	–	Być	może



–	powie dział.	–	Ale	może	być	również	ina czej.

Kosza ry	mia ły	znowu	swe go	Vier be ina.	Ich	przy tłumiona	ruchli wość	wy rwa ła	go	ze
snu.	Le żał	długo	z	otwar tymi	oczyma,	za nim	na de szła	dla	nie go	pora	wsta wa nia.

Wylą dował	w	jednym	z	po koi	pod ofi cer skich.	Ubie głej	nocy,	kie dy	Vier be in	za ‐
mel dował	się	w	dywi zjonie	za pa sowym,	ofi cer	dyżur ny	skie rował	go	tutaj.

–	Wyśpij cie	się	przede	wszyst kim	porządnie,	resz tę	za ła twi cie	jutro.
Dwaj	ka pra le,	z	którymi	spał	ra zem,	uświa domi li	go	nie zwłocz nie,	że	to	ich	kwa ‐

te ra.	Jest	tu	tyl ko	tole rowa nym	gościem.
–	A	może	masz	być	prze nie siony	do	dywi zjonu	za pa sowe go?
–	Za bie ram	tyl ko	uzupeł nie nie.	Ulot nię	się	stąd	moż li wie	jak	naj prę dzej.
–	To	pięknie	z	twojej	strony	–	odpowie dział	je den	z	ka pra li.
A	dru gi	dodał:	–	Że byś	wie dział	–	my	nie	je ste śmy	uzu peł nie niem.	My	go	tyl ko

dostar cza my.
Ci	dwaj,	u	których	Vier be in	zna lazł	noc leg,	na zywa li	się	Bartsch	i	Ruh nau.	Sami

okre śla li	się	jako	„asy”,	„sztur mowcy”	lub	„nie złom ni”,	za leż nie	od	tego,	co	im	do‐
ga dza ło.	W	mie ście	na zywa no	ich	„brać mi	sjam ski mi	ty łów”,	bo	nie	było	czynności,
której	by	nie	dokonywa li	wspól nie.	Wie dzia no,	że	sta le	cho dzi li	ra zem	do	ustę pu;	to,
że	ra zem	roz koszowa li	się	ko bie ta mi,	było	faktem.	Był	to	jednak	tyl ko	sojusz	obron‐
ny,	opar ty	na	przyjaź ni	względnie	na	kole żeństwie.	„Asy”	były	bowiem	poza	godzi ‐
na mi	 służ bowymi	bar dzo	przedsię bior cze,	od grywa ły	 rolę	 „hula ków”	 i	 „de gusta to‐
rów”.	 Każ dy	 z	 nich	 w	 poje dynkę	mógł	 się	 ła two	 zna leźć	 pod	wozem,	 we	 dwój kę
ubez pie cza li	się	wza jem nie.

–	Jak	długo	tu	zosta jesz,	Vier be in?
–	Kil ka	dni.
–	Wie le	się	w	tej	dziurze	nie	dzie je.	Je że li	masz	bu tel kę	wódki,	możesz	się	kie dy

do	nas	przyłą czyć.	Za	dwie	butel ki	gwa rantuje my	co	naj mniej	je den	dobry	numer.
Ka pral	Vier be in	udał	 się	 do	umy wal ni.	Bartsch	 i	Ruh nau	ka za li	 przy nieść	 sobie

wody	do	 swe go	pokoju.	Kie dy	Vier be in	wrócił,	 dwaj	 ka pra le	 zno wu	 le że li	 na	 łóż ‐
kach.

–	Była	to	wyczer pują ca	noc	–	powie dział	je den	z	nich.
–	A	 ta	wal ka	wstęp na,	 człowie ku!	Ona,	 zda je	 się	wca le	 nie	wie dzia ła,	 że	woj na

jest	w	peł nym	bie gu.
Vier be in	do prowa dzał	się	do	po rządku,	by	się	za mel dować	u	sze fa	ba te rii	dowo‐

dze nia.	Pró bował	nadać	swoim	butom	nie co	bla sku,	ale	to	mu	się	nie	uda ło.	Trochę
się	przy	tym	za sa pał.

–	Nie	trze ba	–	powie dział	Bartsch.	–	Naj waż niej sze,	że	twój	Krzyż	Że la zny	błysz ‐
czy.

Ruhnau	dodał:	–	Mamy	tu	sła bość	do	boha te rów.
–	Poza	tym	szef	 to	ma toł.	Mu sisz	 tyl ko	ob chodzić	się	z,	dowódcą	jak	z	 jaj kiem.

Wte dy	możesz	robić,	co	ci	się	żywnie	podoba.



–	Nie	oba wiaj	się,	porucz nik	Schulz	ma	te raz	peł ne	ręce	roboty.	Jest	w	tej	chwi li,
moż na	by	rzec,	duszą	ca łej	tej	świńskiej	gnojówki.

–	Kto	taki?
–	Porucz nik	Schulz.	Nie	znasz	go?	Kie dyś	był	tu	sze fem	ba te rii.
–	I	na dal	pozostał	nim.	Tyl ko	że	rzą dzi	te raz	ca łym	dywi zjonem	za pa sowym.
Vier be in	ski nął	gło wą.	Znał	Schul za,	i	to	jesz cze	jak!	Schulz	da wał	mu	kie dyś	tak

w	dupę,	że	do	dziś	to	czuł.	We dle	wszel kich	pra wi deł	swo jej	sztuki.	Ale	Vier be in	nie
pa mię tał	mu	tego.	Prze cież	Schulz	speł niał	tyl ko	swój	obo wią zek,	czę sto	na wet	coś
wię cej	niż	obowią zek.

Ka pral	Vier be in	wszedł	do	kan ce la rii	ba te rii	do wodze nia	i	za mel dował	się	sze fo‐
wi	ba te rii.	Ten	prze rzucił	pa pie ry	Vier be ina	i	powie dział:	–	No	tak!	–	Po	kil ku	mi nu‐
tach	dodał:	–	Je że li	o	mnie	chodzi…

Vier be in	stał	przed	sze fem	ba te rii	i	cze kał.
–	Może cie	 zostać	w	ba te rii	 dowodze nia	 aż	do	 za ła twie nia	 tego,	 co	wam	zosta ło

zle cone.
–	Czy	je stem	zwol niony	od	ogól nej	służ by,	pa nie	star szy	ogniomi strzu?
Szef	zrobił	wiel kie	oczy.	–	Co	ta kie go?	–	za pytał	ze	zdumie niem.	–	Chy ba	się	nie

pa li cie	do	tego	rodza ju	za ba wy,	co?
–	Ależ	nie,	pa nie	star szy	ogniomi strzu.
–	No	więc,	mój	drogi.	Rób,	co	ci	się	podoba.	Sta raj	się	zdo być	ten	cały	kram,	po

który	cię	przysła no.	Wszyst ko	inne	nic	cię	prze cież	nie	ob chodzi.	Przed	wyjaz dem
wstąp	tu	jesz cze.	Poza	tym	urlop	aż	do	pobudki.

–	Dzię kuję.
–	Prze cież	to	się	rozumie	samo	przez	się.	Chce my	żyć!	Może	nie?	No	wi dzisz.	A

je że li	bę dziesz	cze go	potrze bował,	przyjdź	do	mnie.
Vier be in	 wziął	 pa pie ry	 i	 poże gnał	 star sze go	 ogniomi strza.	 Ten	 szef	 był	 dobro‐

dusz nym	poczciwcem,	tak	się	przy naj mniej	na	po zór	wyda wa ło.	Tyl ko	żyć	i	innym
pozwolić	 żyć!	Miał	 poza	 tym	 peł ne	 zrozumie nie	 dla	 czło wie ka	 przybywa ją ce go	 z
frontu.

Ka pral	Vier be in	za sta na wiał	się	przez	chwi lę,	czy	nie	pójść	do	kan tyny	i	nie	za ‐
dzwonić	do	Ascha.	Posta nowił	zro bić	to	póź niej.	Przede	wszyst kim	chciał	to,	co	mu
zle cono,	moż li wie	jak	naj prę dzej	skie rować	na	wła ści wą	drogę.

Udał	się	do	szta bu	dy wi zjonu,	do	tego	sa me go	bu dynku,	w	któ rym	re zydował	kie ‐
dyś	Luschke	jesz cze	w	stop niu	ma jora.	Po prosił	o	za mel dowa nie	go	adiutantowi.	Po
długim	cze ka niu	wśród	pach ną cych	nie mi le	akt	i	pi sa rzy,	któ rzy	z	nudów	pro wa dzi li
przez	te le fon	długie	roz mowy	dotyczą ce	spraw	prywat nych,	wpusz czono	go	wresz cie
do	pokoju	adiutanta.

Adiutant	dywi zjonu	za pa sowe go,	pod porucz nik	re zer wy,	w	cywi lu	fa brykant	li kie ‐
rów,	robił	wra że nie	bar dzo	za afe rowa ne go	i	oświadczył	od	razu,	że	ma	mało	cza su.	–
Bar dzo	mało	cza su,	ka pra lu.



Vier be in	 zre fe rował	 żą da nia	 puł ku:	 –	 Ra diosta cje	 z	 wy szkoloną	 ob sługą.	 Za po‐
trze bowa nie	puł kowni ka	Luschke	potwier dzone	przez	dowódz two	ar mii.

–	Mamy	–	powie dział	pod porucz nik.	–	Mamy	to	wszyst ko.	Ale	nie	w	tej	chwi li.	W
tej	chwi li	pa nuje	zupeł ny	roz gar diasz.	Dowódca	żeni	się	w	tych	dniach.

–	Spra wa	jest	wyjąt kowo	pil na	–	za zna czył	Vier be in,	który	w	pierwszej	chwi li	nie
umiał	sobie	wytłuma czyć,	co	wspól ne go	ma	ślub	dowódcy	z	żą da niem	sprzę tu	i	ob‐
sługi	dla	jego	puł ku.

–	U	nas	także,	mój	dro gi	–	oświadczył	adiutant,	opie ra jąc	swoje	dwa	cet na ry	o	do‐
brze	wyście loną	poręcz	fote la.

–	 Pan	 puł kownik	 Luschke	 był	 świę cie	 prze kona ny,	 że	 nie	 bę dzie	 w	 tej	 spra wie
żadnych	trudności,	pa nie	podporucz ni ku.

–	Nie	ma	też	trudności.	Kto	o	tym	mówi?	Nam	nikt	nie	może	za rzucić,	że	robi my
trudności,	zwłasz cza	fron towi.	Nie,	mój	drogi!	Prze ciwnie,	wprost	prze ciwnie.	Tyl ko
że	bę dzie cie	musie li	parę	godzin	za cze kać.

–	To	 się	 rozumie	 samo	przez	 się,	 pa nie	 pod porucz ni ku	–	 po wie dział	Vier be in	 z
ulgą.

–	No	wi dzi cie!	Je że li	pułk	cze kał	pół	roku,	to	wy	chyba	bę dzie cie	mogli	pocze kać
pół	dnia.

–	Tak	jest,	pa nie	podporucz ni ku.
–	Na wet	nie	prze czuwa cie,	co	się	tu	dzie je.	Do wódca	żeni	się	w	tych	dniach,	ale	o

tym	już	wam	mówi łem.	Zwol nił	się	na	parę	dni,	nie	biorąc	wła ści wie	urlo pu.	Tyle	tu
roboty,	że	nie	mo że my	so bie	dać	 rady.	Ale	po	południu	bę dzie	do	dys pozycji	 jego
za stępca,	już	po	południu,	i	wte dy	za bie rze my	się	przede	wszyst kim	do	wa szej	spra ‐
wy.	Bądź cie	więc	w	pogotowiu.

–	Będę	cze kał	na	we zwa nie	w	ba te rii	do wodze nia	–	Vier be in	ru szył	ku	drzwiom;
po	drodze	omal	nie	potknął	się	o	dywan.

–	Jesz cze	jed no	–	po wie dział	pod porucz nik	ła ska wie.	–	Gra tuluję	wam	Krzy ża	Że ‐
la zne go.

–	Dzię kuję	–	odparł	Vier be in	i	odda lił	się.
Le dwie	dotarł	do	ba te rii	do wodze nia,	pole cono	mu	zja wić	się	na tychmiast	w	kan‐

ce la rii.	Tak	miły	i	uprzej my	przed	chwi lą	szef	był	znacz nie	chłodniej szy	i	pa trzył	na
Vier be ina,	jak	by	go	wi dział	po	raz	pierwszy.

–	Ma cie	za mel dować	się	na tychmiast	u	porucz ni ka	Schul za	–	powie dział	szef.	–
Prze skroba li ście	coś?

–	Chyba	nie	było	do	tego	jesz cze	żadnej	oka zji,	pa nie	star szy	ogniomi strzu.
–	U	was	ni gdy	nic	nie	moż na	wie dzieć	dokładnie.	Wystar czy,	abyście	pobyli	go‐

dzi nę	 w	 kra ju,	 a	 już	 potra fi cie	 na robić	 ta kich	 idiotycz nych	 głupstw,	 że	 aż	 strach.
Nie dawno	był	tu	taki,	który	w	cią gu	dwudzie stu	mi nut	zma sa krował	pewne go	żoł nie ‐
rza	i	pra wie	zgwał cił	dziewczynę.	Ale	u	nas	tak	nie	moż na,	u	nas	pa nuje	porzą dek.

–	Na	froncie	również	tak	nie	moż na.	I	tam	pa nuje	porzą dek,	pa nie	star szy	ognio ‐



mi strzu.
Szef,	myślą cy	je dynie	o	swoim	spokoj nym	i	wygodnym	sta nowi sku,	prze łknął	to

bez	trudu.	Wstał	i	powie dział:	–	A	więc	za mel duję	was.
Podszedł	do	drzwi	pokoju	dowódcy	i	za pukał	krót ko	i	potul nie;	przez	kil ka	se kund

na słuchi wał,	 czy	pad nie	 słowo:	 „wejść!”	Wresz cie	 słowo	 to	pa dło.	Za ta cza jąc	nie ‐
wiel ki	łuk	wsunął	się	do	pokoju	dowódcy.

Podniósł	się	tam	krót kotrwa ły	wrzask	i	star szy	ogniomistrz,	znowu	za ta cza jąc	nie ‐
wiel ki	łuk,	wysunął	się	z	pokoju.	–	Za cze kaj cie	ła ska wie!	–	ofuknął	Vier be ina.

Vier be in	cze kał.	Znał	aż	zbyt	do brze	tę	for mę	łań cusz kowej	re akcji.	Był	ostat nim
ogni wem	 prze łknął	 więc	 ryk	 star sze go	 ogniomi strza	 posłusz nie	 i	 bez	 zdzi wie nia.
Woj na	na uczyła	go	spokoju,	przynaj mniej	pod	tym	wzglę dem.

Pytał	sam	sie bie,	co	te raz	na stą pi.	Prze bie gał	myślą	każ dą	fazę	ostat nich	godzin,
od	lą dowa nia	aż	do	chwi li	obec nej.	Cze kał.	Pa trzył	na	głę boko	po chylone	ple cy	pi sa ‐
rza,	obser wował	sze fa	ba te rii,	który	za wzię cie	wer tował	ja kieś	pa pie ry,	ale	sie dział
gotów	do	skoku.	„Zda je	się	–	mówił	so bie	Vier be in	–	że	ten	Schulz	pozostał	ta kim,
ja kim	był:	pcha	się	za wsze	na przód,	w	ra zie	potrze by	posługując	się…”

Drzwi	pokoju	dowódcy	otwo rzyły	się	gwał townie,	ude rza jąc	o	ścia nę.	Stał	w	nich
porucz nik	Schulz	–	bar czysty,	z	waż ną	miną,	jesz cze	bar dziej	bar czysty	i	waż ny	niż
dawniej.	Mundur	 jego	 był	wspa nia ły.	Wszyscy	 obec ni	 sta nę li	 na	 bacz ność.	 Jak	 za
dawnych	cza sów	głos	jego	brzmiał	niby	fanfa ra.

–	Ależ	to	nasz	Vier be in!	–	za wołał.	Ka pral	Vier be in	potwier dził	to	spostrze że nie.
–	Chodź cie	no	tu,	mój	bie da ku.
Vier be in	 zrobił	 kil ka	 kroków,	 za trzymał	 się	 i	wy prę żony	 za mel dował	 głośno:	 –

Ka pral	Vier be in,	trze cia	ba te ria	puł ku	ar tyle rii	puł kowni ka	Luschke,	odkomende ro‐
wa ny	do	dywi zjonu	za pa sowe go	ar tyle rii	w	celu	pobra nia	obsługi	i	sprzę tu.

Porucz nik	Schulz	ro ze śmiał	się	krót ko,	po	mę sku.	–	Moja	szko ła!	–	za wołał.	–	Zu‐
peł nie	moja	szkoła!	Co,	Vier be in?

–	Tak	jest,	pa nie	star szy	ogniomi strzu.
Zda wa ło	się,	że	Schulz	pęk nie	ze	śmie chu.	Rżał	jak	per sze ron.	Potem,	wal nąwszy

Vier be ina	po	ra mie niu,	powie dział:	–	Cią gle	jesz cze	dawny	duch,	co?	Dawny	dobry
duch!	Star szy	ogniomistrz!	Ale	tym cza sem,	mój	drogi,	człowiek	wdra pał	się	o	kil ka
stopni	wyżej.

–	Tak	 jest,	 pa nie	porucz ni ku	–	oświadczył	Vier be in,	 cią gle	 jesz cze	nie słycha nie
za skoczony	tak	nie ocze ki wa nym	wyle wem	przychyl ności.

–	Proszę	spoj rzeć	na	nie go,	sze fie	–	po wie dział	Schulz.	–	Była	to	kie dyś	naj więk‐
sza	pokra ka	w	na szej	ba te rii.	A	te raz	–	ka pral!	I	to	jaki!	Ma	już	na wet	Krzyż	Że la zny
I	kla sy.

–	Tak,	to	nie	byle	co,	pa nie	porucz ni ku	–	za wtórował	szef	uda jąc	podziw.
–	Za	coście	to	dosta li,	Vier be in?
–	Znisz czyłem	czoł gi,	pa nie	porucz ni ku.	Sie dem	sztuk.



–	Moja	szkoła!	–	wykrzyknął	Schulz.	–	Pa trz cie,	sze fie!	To	była	naj większa	ofer ‐
ma.	A	te raz	sie dem	czoł gów!	I	ka pral!	Wejdź cie,	Vier be in,	do	środka.

Vier be in,	cią gle	jesz cze	lekko	zmie sza ny,	wszedł	za	Schul zem	do	pokoju.	Schulz
opadł	na	ma sywny	fotel	i	wska zał	Vier be inowi	krze sło.	Vier be in	usiadł	posłusz nie.

–	Cyga ro?	–	za pytał	Schulz.
–	Dzię kuję,	nie	palę,	pa nie	porucz ni ku.
Schulz	uśmiechnął	się	z	wyż szością.	–	Cią gle	jesz cze	dawny	żół todziób,	co?	No,

nic	nie	 szko dzi.	Naj waż niej sze:	 po tra fi li ście	dać	dowód,	 że	 się	 z	was	 tutaj	 zrobi ło
męż czyznę.	–	Porucz nik	za pa lił	cyga ro,	Vier be in	mil czał	wycze kują co.	Schulz	zga sił
za pał kę	i	rzucił	za	sie bie.	Potem	roz parł	się	głę biej	w	fote lu.

–	 Tak	 bar dzo	 po	 mę sku	 jesz cze	 wciąż	 nie	 wy glą da cie	 –	 lustrował.	 Vier be ina
Schulz.	–	Ale	to	piękności	nie	szko dzi.	Krzyż	Że la zny	wie le	kom pensuje.	No	i	oczy‐
wi ście	na szywki	ka pra la.

Porucz nik	Schulz	nie	cze kał,	aż	Vier be in	potwier dzi	 jego	poglą dy.	Uwa żał	 to	za
zbytecz ne.	Był	prze świadczony,	że	Vier be in	ma	dla	nie go	głę boki	sza cunek.

–	Chy ba	w	naj śmiel szych	ma rze niach	nie	wy obra ża li ście	sobie,	mój	drogi,	że	bę ‐
dzie cie	jesz cze	kie dyś	tak	sie dzie li	na prze ciw	mnie.

–	Nie,	pa nie	porucz ni ku.	Na	pewno	nie.
–	Wasz	sta ry	szef	nie	jest	prze cież	żadnym	potworem	–	po wie dział	Schulz	i	gład‐

ka	 jego	 twarz	 za lśni ła	 przy chyl nością.	 –	 Muszę	 przyznać,	 że	 wasz	 wi dok	 bar dzo
mnie	 cie szy.	 Te raz	 dopie ro	 wi dać,	 że	 nic	 nie	 idzie	 na	mar ne.	 Prze robi li śmy	was,
Vier be in.	Zrobi li śmy	was	 tym,	 czym	 je ste ście.	Wa sze	 sukce sy	dowodzą,	 że	mie li ‐
śmy	ra cję.

Vier be in	mil czał	grzecz nie.
–	Może	nie?
–	Ależ	tak,	pa nie	porucz ni ku.	Na	pewno.
–	Może	po ka żę	 się	 kie dyś	 z	wami	w	ka synie	 ofi cer skim.	Niech	 się	 zdumie wa ją

nad	wyni ka mi	mo jej	szkoły.	A	zdu mie wać	się	będą,	tego	może cie	być	pewni!	A	po‐
tem	opowie cie	nam	hi storię	z	tymi	siedmioma	czoł ga mi.

–	Nie wie le	tu	do	opowia da nia,	pa nie	porucz ni ku.
–	Tyl ko	bez	fał szywej	skrom ności,	mój	drogi.	Kie dy	powiem:	opowia dać,	bę dzie ‐

cie	 opowia dać,	 zro zumia no?	 Ze	 wszyst ki mi	 szy ka na mi.	 –	 Głos	 jego	 brzmiał	 tak
samo	jak	dawniej,	przypomi nał	trą bę	je rychońską,	miał	w	so bie	coś	nie bez piecz nie
życz li we go.

–	Tak	jest,	pa nie	porucz ni ku	–	wyre cytował	posłusz nie	Vier be in.
–	 Tak	 –	 powie dział	 Schulz	 z	 za dowole niem.	 –	 Naj lepsi	 wy bi ja ją	 się	 na	 czoło.

Spójrz cie	na	mnie!	Gdy	woj na	się	roz poczę ła,	byłem	kandyda tem	na	ofi ce ra.	Potem
posze dłem	 do	 szkoły	 ofi cer skiej,	 którą	 ukończyłem	 z	wyróż nie niem.	 Jakże	mogło
być	 ina czej!	 Zosta łem	 podporucz ni kiem.	 W	 końcu	 wylą dowa łem	 znowu	 tutaj	 i
otrzyma łem	ba te rię	dowodze nia.	Te raz	wobec	 tego,	że	dowódca	się	żeni,	za stę puję



go.	Praktycz nie,	Vier be in,	jest	to	mój	dywi zjon.
–	Mał żonka	pana	porucz ni ka	musi	być	bar dzo	dum na	z	tego	–	po wie dział	na iwnie

Vier be in.
Schulz	 z	 miej sca	 przycze pił	 się	 do	 tego:	 –	 Czło wie ku,	 co	 was	 obchodzi	 moja

żona?
–	Myśla łem	tyl ko,	pa nie	porucz ni ku…
–	Moja	żona	w	ogó le	nie	obchodzi	was,	Vier be in.	Za pa mię taj cie	to	sobie	z	ła ski

swojej.	Je ste śmy	tu	na	służ bie.	A	tę	prywat ną	ga da ni nę	może cie	sobie	da rować.
–	Tak	jest,	pa nie	porucz ni ku.
Nie	prze czuwa jąc	tego	wca le	Vier be in	dotknął	naj czul sze go	punktu,	Przychyl ność

Schul za	pę kła	jak	ba lon.	Te mat	ten	był	dla	nie go	tabu.	Przypomi na nie	mu	o	tym	to
wyraź na	 prowoka cja.	Miał	 bowiem	 z	 żoną	 ist ny	 krzyż	 pański	 –	 dziś	 bar dziej	 niż
dawniej.	Kie dy	 roz mowa	schodzi ła	na	 ten	 te mat,	odczuwał	ból	w	głę bi	duszy	albo
ra czej	tam,	gdzie	sie dzi bę	tej	duszy	prze czuwał.

Schulz	zga sił	cyga ro.	Otoczył	ich	mdły,	gorz ki	za pach.	–	Cze go	wy	tutaj	wła ści ‐
wie	chce cie,	Vier be in?	–	za pytał.

Ka pral	Vier be in	za mel dował.	Powie dział	wszyst ko,	co	 już	za komuni kował	adiu‐
tantowi	dy wi zjonu.	Raz	jesz cze	podkre ślił,	że	zle ce nie	jest	pil ne,	oraz	zwró cił	uwa gę
na	osobi ste	życze nie	puł kowni ka	Luschke,	by	spra wa	zosta ła	za ła twiona	bez	tarć.

–	Ze	wzglę du	na	to	–	oświadczył	Schulz	z	godnością	–	że	za stę puję	te raz	dowódcę,
spra wa	bę dzie	musia ła	zostać	mi	przedłożona	do	de cyzji	osobi stej.	Wte dy	zoba czę.

–	Je że li	mogę	prosić	pana	porucz ni ka…
–	Do póki	rzecz,	którą	się	zaj mę	w	za stępstwie	do wódcy,	nie	zo sta nie	za ła twiona,

na le życie	oczywi ście	au toma tycz nie	do	ba te rii	dowodze nia,	któ rej	do wódcą	 je stem
w	dal szym	cią gu.	Zrozumia no?

–	Tak	jest!	–	odpowie dział	Vier be in	posłusz nie.
–	Wszyst ko	w	sta rym	duchu!	Za wsze	pa mię taj cie	o	tym:	moja	szkoła!

Ka pi tan	Wit te rer	stał	dobrze	ukry ty	za	drugim	dzia łem	i	pa trzył	ba dawczo	w	stronę
wroga.	Tuż	za	nim	ulokował	się	ka pral	Krause,	odkomende rowa ny	na	ra zie	do	zle ceń
spe cjal nych,	i	z	gor li wą	służ bi stością	spoglą dał	na	dowódcę	ba te rii.	War townik	cho‐
dzą cy	obok	nich	tam	i	z	powrotem	po	otwar tej	prze strze ni	nie	zdra dzał	żad ne go	za ‐
inte re sowa nia	dla	tego,	co	się	obok	nie go	dzia ło.

–	Bar dzo	 cha rakte rystycz ne	–	po wie dział	Wit te rer	 zna czą co,	 odej mując	od	oczu
lor ne tę.

–	Tak	jest	–	za wtórował	Krause,	nie	bar dzo	zda jąc	sobie	spra wę,	co	tu	wła ści wie
jest	„cha rakte rystycz ne”.	Uda wał	jednak,	że	wie,	co	Wit te rer	ma	na	myśli;	ni gdy	to
nie	mogło	za szkodzić.	Prze łoże ni	są	za wsze	ra dzi,	kie dy	spo tyka ją	się	ze	zro zumie ‐
niem	u	podwładnych.

Li nie	nie przyja ciel skie	le żą ce	na	prze ciwle głych	wzgórzach	były	wi docz ne.	Zda ‐
niem	Wit te re ra	–	prowokują co	wi docz ne.	Moż na	było	roz poznać	kil ka	okopów	i	ro‐



wów	łą czą cych.	Nie przyja ciel	również	oparł	część	swych	sta nowisk	o	za budowa nia
ja kiejś	wioski.	Kil kuna stu	ludzi	porusza ło	się	tam	bez	lęku	w	otwar tym	te re nie.

–	Po	prostu	nie	do	wia ry	–	powie dział	Wit te rer.	–	Ist na	wę drówka	na rodów!	I	to
ma	być	woj na!

–	Na le ży	dodać,	że	nie przyja ciel	nie	ma	tam	wca le	ar tyle rii	–	powie dział	Krause
zgrywa jąc	się	na	Me fi sta.

War townik	nie	po wie dział	nic,	ale	myślał	swoje.	Coraz	to	pró bował	roz grzać	się
ude rza jąc	nogą	o	nogę.	Poza	tym	inte re sowa ło	go	je dynie	to,	że	za	ja kieś	pół	godzi ny
zosta nie	zmie niony.	Przyja cie le	od	par tyj ki	ska ta	cze ka ją	już	za pewne	nie cier pli wie
na	jego	przybycie;	pochle bia ło	mu	to.	Myśle nie	o	czymś	wię cej	uwa żał	za	zbytecz ‐
ne.

–	Kie dy	po	raz	ostat ni	prowa dzi li ście	stąd	ogień?	–	za pytał	ka pi tan	Wit te rer	war ‐
towni ka.

–	Ogień?	–	odpowie dział	tam ten	pyta niem;	za brzmia ło	to	tak,	jak	gdy by	nie	rozu‐
miał,	co	to	ta kie go.	–	Do	kogo?

–	Ba ła gan,	świński	chlew	–	mruknął	Wit te rer.
Krause	potwier dził	ochoczo:	–	Tak,	wszyst ko	jest	tu	zupeł nie	za świ nione.
Wit te rer	 spoj rzał	 nie uf nie	 na	 dzia ło,	 za uwa żył	 bowiem	 na	 lufie	 bia łe	 syl wet ki

czoł gów,	ozna cza ją ce	licz bę	znisz czonych	wozów	bojowych.	Potem	rzucił	okiem	na
na groma dzoną	 obok	 dzia ła	 amuni cję,	 przykrytą	 bre zentem.	 Po	 chwi li	 skie rował	w
stronę	wro ga	spoj rze nie	jesz cze	bar dziej	ba dawcze.	Krause	ob ser wował	horyzont	ra ‐
zem	z	nim.

Wit te rer	roz ka zał:	–	Wszyscy	do wódcy	dzia łonów	do	mnie!	Powiedz my,	w	cią gu
godzi ny.	Miej sce:	główne	sta nowi sko	ta borów,	kwa te ra	We del manna.

Krause	powtórzył	roz kaz	dosłownie.	Nie	pomylił	się	ani	razu.	Wit te rer	stwier dził
ponownie,	że	ten	Krause	na da je	się	jak	nikt	inny	do	zle ceń	spe cjal nych.	Był	rad,	że	i
tym	ra zem	się	nie	pomylił.

Krause	popę dził	do	te le fonu,	by	we zwać	wszyst kich	wymie nionych	lub	ich	za stęp‐
ców.	 Tym cza sem	Wit te rer	 dokonywał	 inspekcji	 sta nowi ska	 ogniowe go.	Miał	 spo‐
sobność	prze konać	 się,	 że	wróg	umoż li wia	mu	 tę	 in spekcję	prze prowa dzić	w	 ska li
jak	naj szer szej.	Żoł nie rze	z	ob sługi	dział	i	ce ka emów,	ob ser wa torzy,	dal mie rzyści	i
łącz nościowcy	od	razu	poczuli	to	na	wła snej	skórze.

Wit te rer	ob li czał	wła śnie	amuni cję	przy	czwar tym	dzia le,	kontrolował	za pal ni ki	i
sprawdzał,	 czy	 pier ście nie	wodzą ce	 są	 lekko	 na tłusz czone,	 jak	 na ka zywał	 prze pis,
kie dy	Krau se	 za mel dował:	 –	 Do wódcy	 dzia łonów	 zo sta li	 za wia domie ni	 zgod nie	 z
roz ka zem.

Ka pi tan	 podzię kował,	 uwol nił	 ob sługę	 dział	 od	 swojej	 obec ności	 i	 rą czym	 kro‐
kiem	udał	się	do	po miesz cze nia	porucz ni ka	We del manna.	Ten	sie dział	przy	swoim
stole	i	le dwo	spoj rzał	na	wcho dzą ce go	Wit te re ra.	Miał	przed	sobą	pod ręcz nik	do	na ‐
uki	ję zyka	rosyj skie go,	notes	i	ołówek.



–	Na	 odwrót	 byłoby	 chyba	 słusz niej	 –	 powie dział	Wit te rer	 we soło.	 –	 Już	 czas,
żeby	się	ludzi ska	tutaj	powoli	za czę li	uczyć	nie miec kie go.

–	Lu dzi ska	tutaj	–	głos	We del manna	brzmiał	nie zbyt	uprzej mie	–	nie	znaj dują	się
prze cież	w	Niem czech.

Wit te rer	uznał	tę	uwa gę	za	żart	i	skwi tował	ją	krót kim	śmie chem.	Kie dy	okolicz ‐
ności	na	to	po zwa la ły,	sta rał	się	za wsze	o	utrzyma nie	dobre go	na stroju.	–	To	oczy‐
wi ście	spra wa	poglą dów	–	dodał	i	raz	jesz cze	się	roze śmiał.

We del mann	był	za nadto	zdyscypli nowa nym	ofi ce rem,	by	za prze czyć	ka pi ta nowi	i
w	do dat ku	swe mu	dowódcy	ba te rii.	Tak	samo	jak	dawniej	wie rzył	jesz cze	w	potę gę
dys cypli ny	i	war tość	posłuchu.

Wit te rer	po le cił	Krau se mu,	wykonują ce mu	na	ra zie	jego	zle ce nia	spe cjal ne,	pozo‐
sta wić	go	sam	na	sam	z	We del mannem;	nie	chciał,	by	go	te raz	nie pokojono.	Dopie ro
kie dy	wszyscy	we zwa ni	zbiorą	się,	na le ży	mu	o	tym	za mel dować.

Podczas	gdy	Krau se	stojąc	przed	cha łupą	prze chwytywał	podofi ce rów	i	kie rował
ich	 do	 na stępnej	 cha łupy,	 posługując	 się	 dość	 zręcz nie	 to nem,	 ja kie go	 się	 zwykło
używać	przy	wy da wa niu	roz ka zów,	Wit te rer	wta jem ni czał	We del manna	w	sy tuację	i
infor mował	go,	 jak	 ją	wi dzi.	Był	zde cydowa ny	nie	do puścić	do	 tego,	aby	powsta ła
ja ka kol wiek	wąt pli wość,	że	pogląd	jego	jest	słusz ny.

–	Dro gi	pa nie	po rucz ni ku	We del mann	–	wy wodził	–	wkrót ce	za stygłe	fron ty	zno‐
wu	się	poruszą	i	wte dy	na resz cie	przej dzie my	na	nowo	do	woj ny	ruchowej.

–	Ma	pan	 ra cję	–	powie dział	We del mann	sta ra jąc	 się	nie	za bar wiać	 swych	słów
ironią.	–	To	się	może	zda rzyć.

–	Uwa ża	pan,	że	ba te ria	jest	gotowa?
–	A	cóż	jej	pozosta je	inne go?
–	Więc	do brze,	dro gi	porucz ni ku	We del mann,	niech	pan	so bie	spokoj nie	uwa ża,

że	ba te ria	jest	gotowa.	Za pytam	więc	jesz cze	o	jed no:	czy	jest	również	przygotowa ‐
na?

–	Wyda je	mi	się,	że	jest	na	ogół	przygotowa na	do	wszyst kie go.
–	Ale	czy	przygotowa nie	to	było	prze prowa dza ne	sys te ma tycz nie?
–	Bądź	co	bądź	przez	kil ka	mie się cy	prowa dzi li śmy	woj nę	ze	wszyst ki mi	szyka ‐

na mi.
–	Przypuść my!	Ale	po tem	przyszedł	kil kumie sięcz ny	sen	zi mowy	i	wszyst ko	zo ‐

sta ło	za pomnia ne.
–	We dle	mojej	oce ny	sta nie my	na	wysokości	za da nia	w	cią gu	jedne go	dnia.	Pra ‐

wie	dzie więć dzie siąt	procent	na szych	żoł nie rzy	ma	za pra wę	bojową.
–	Na wet	tego	moż na	się	od uczyć!	Kto	się	oduczył	wykonywać	prze pi sowo	zwroty,

mógł	się	od uczyć	i	tego,	jak	się	za da je	prze ciwni kowi	bobu.	Czy	nie	jest	to	dla	pana
oczywi ste?

–	W	pewnej	mie rze	tak	–	powie dział	porucz nik	ostroż nie.	–	Nie	na le ży	jednak	roz ‐
pę tywać	burzy.	Front	to	nie	plac	ćwi czeń,	prze mocą	nie	da	się	tu	nic	zro bić.	Prze pi sy



na da ją	się	czę sto	tyl ko	na	pa pier	kloze towy.
–	Pa nie	We del mann,	woj na	nie	jest	prze cież	dzie cinną	za bawką.
–	Komu	pan	to	mówi?	–	za pytał	porucz nik	z	odrobi ną	re zygna cji.
–	Cho dzi	mi	o	rzecz	na stę pują cą	–	po wie dział	Wit te rer	akcentując	każ dą	syla bę.	–

Li czę	się	z	pań skim	popar ciem	albo	przy naj mniej	z	pań ską	zgodą,	je że li	przy stą pię
te raz	do	tego,	aby	ba te rii	przywrócić	sprawność	bojową.

Zja wił	się	ka pral	Krause	z	mel dunkiem,	że	wszyscy	we zwa ni	się	ze bra li.	Wybęb‐
nił	głośno	ten	swój	krót ki	mel dunek.	We del mann	był	zdzi wiony.

–	W	ta kim	ra zie	roz pocz nie my	–	powie dział	ochoczo	Wit te rer.	–	Da wać	ich	tutaj!
Krause	 za sa lutował.	Ale	 jesz cze	nie	wychodził.	 –	Czy	ogniomi strza	Ascha	 rów‐

nież?	–	za pytał.
–	Jest	tutaj?	Myśla łem,	że	or ga ni zuje	występ	ar tystów.
–	Już	wrócił,	pa nie	ka pi ta nie.	Ma	tam	je chać	dopie ro	jutro.
–	Ja kie	jest	pań skie	zda nie,	pa nie	po rucz ni ku?	–	za pytał	Wit te rer,	da jąc	wyraź nie

do	zrozumie nia,	że	ocze kuje	odmowy.
–	Ogniomistrz	Asch	–	oświadczył	We del mann	ze	spokojem	–	jest	wyzna czony	w

ba te rii	 do	 zle ceń	 spe cjal nych.	 Przynaj mniej	 jesz cze	 na	 ra zie.	 We dle	 pa nują cych
zwycza jów	powi nien	więc	brać	udział	w	odpra wie.

–	 Je że li	 jest	 pan	 tego	 zda nia…	–	 powie dział	Wit te rer	 powoli	 nie	mogąc	 zrozu‐
mieć,	że	porucz nik	 tak	 ła two	zre zygnował	z	 szan sy	dostosowa nia	 swych	poglą dów
do	zda nia	dowódcy.

–	Nie za leż nie	od	tego	ogniomistrz	Asch	jest	do świadczonym	żoł nie rzem.	Za wsze
dobrze	jest	usłyszeć	jego	opi nię.

–	Na	 co	wła ści wie	 cze ka cie?	 –	 za pytał	 lekko	 roz draż niony	 ka pi tan	Krau se go.	 –
Może	na resz cie	za cznie my.

Dowódcy	–	dzia łonów	i	ce ka emów,	dru żyny	łącz ności,	amu ni cyj nej	i	żywnościo‐
wej,	szef	ba te rii	i	podofi cer	sa mochodowy	oraz	Asch	i	Krause,	obaj	wyzna cze ni	do
zle ceń	 spe cjal nych	–	wsunę li	 się	do	wą skie go	po miesz cze nia.	Ra zem	z	nimi	wlazł
naj spokoj niej	w	świe cie,	jak	by	się	to	rozumia ło	samo	przez	się,	bom bar dier	Kowal ‐
ski.

Na	 znak	dany	przez	Wit te re ra	 ze bra ni	 spróbowa li	 usiąść.	Nie którzy,	wśród	nich
oczywi ście	Soeft,	zdo byli	stoł ki,	pozosta li	rzuci li	się	na	sło mę	pokrywa ją cą	większą
część	podłogi.	Cia sna	izba	była	te raz	szczel nie	wypeł niona	ludź mi.	Szła	od	nich	doj ‐
mują ca	woń	potu	i	znoszonych	ła chów.

–	 Otwórz cie	 okno,	 Krau se	 –	 powie dział	 ogniomistrz	 Asch.	 Krau se	 ocią gał	 się
przez	chwi lę,	spoglą da jąc	py ta ją co	na	ka pi ta na	Wit te re ra	za głę bione go	w	swych	no ‐
tat kach.

–	Czy	ostat nio	źle	słyszycie,	ka pra lu	Krause?	–	za pytał	ogniomistrz	Asch.
Krause,	mru cząc	coś	nie wyraź nie,	pchnął	okno.	Kowal ski	uśmiechnął	się	roz kosz ‐

nie.	Podofi ce rowie	śle dzi li	tę	sce nę	nie	bez	za inte re sowa nia.



Ka pi tan	Wit te rer	podniósł	wzrok.	–	Moi	państwo	–	po wie dział	–	zbyt	dłu go	już	le ‐
niuchowa li śmy.

–	Kogo	on	wła ści wie	przez	to	„my”	ma	na	myśli?	–	za pytał	pół głosem	Kowal ski.
–	Wkrót ce	za cznie	się	tu	znowu	ta niec	i	do	tego,	zde cydowa ni	na	wszyst ko,	musi ‐

my	się	przygotować.
–	Czy	moż na	za pa lić?	–	za pytał	So eft	w	na głym	przypływie	po czucia	dys cypli ny.

Wiel kie	słowa	na stra ja ły	go	zwy kle	nie co	uro czyście,	co	na tural nie	nie	mia ło	żad‐
nych	skut ków	praktycz nych.

–	Oczywi ście	–	powie dział	Wit te rer.	–	Po	co	to	głupie	pyta nie?
Soeft	wycią gnął	 swą	 skó rza ną	 pa pie rośni cę,	 jak	 zwykle	wy peł nioną	 po	 brze gi,	 i

za czął	czę stować	obec nych.	Za proponował	cyga ro	również	ka pi ta nowi	Wit te re rowi,
ale	ten	la konicz nie	podzię kował.	Kowal ski	wypluł	odgryziony	koniec	swe go	cyga ra.

Roz legł	 się	 trzask	 za pa łek.	 Po	 chwi li	 przez	 małe	 okno	 po płynę ły	 gę ste	 kłę by
dymu.

–	Cho dzi	więc	te raz	o	to	–	po wie dział	Wit te rer	ener gicz nym	to nem	–	żeby	znowu
posta wić	tu	wszyst ko	na	nogi.	I	to	w	jak	naj krót szym	cza sie.	Dziś	jesz cze	za rzą dzę	w
ba te rii	alarm	ćwi czebny.	Powtórzymy	go	ju tro	przed	po łudniem	i	 tak	parę	razy,	aż
do	uzyska nia	pogotowia	mar szowe go.	Z	ca łym	ma te ria łem.	Bez	wyjąt ku.

–	Wykluczone	–	po wie dział	Soeft	 z	 prze kona niem.	–	W	 ta kim	 ra zie	musiał bym
przedtem	roz wią zać	mój	koł choz.

–	Co	by ście	musie li?	–	za pytał	Wit te rer,	myśląc,	że	się	prze słyszał.	–	Roz wią zać
wasz	koł choz?	Cóż	to	ma	zna czyć?

–	Ka pral	 Soeft	 –	wyja śnił	We del mann	–	 zor ga ni zował	 dla	 ba te rii	w	 cią gu	 zimy
coś	w	rodza ju	fer my.	Dzię ki	 temu	byli śmy	w	dzie dzi nie	wyżywie nia	pra wie	sa mo‐
wystar czal ni.

Soeft	ski nął	gło wą	nie	bez	dumy.	Wit te rer	pa trzył	na	nie go	jak	na	cza rodzie ja.	–	O
tym	pomówi my	jesz cze	szcze gółowo	we	wła ści wym	cza sie.

–	Chęt nie,	pa nie	ka pi ta nie	–	wy ra ził	So eft	swą	gotowość.	Wit te rer,	któ ry	jesz cze
nie	opa nował	cał kowi cie	swe go	zdu mie nia,	z	trudem	odna lazł	prze rwa ny	wą tek.	–	A
więc	alarm	ćwi czebny,	aż	do	peł nej	gotowości	mar szowej.	Po wtórzymy	go	dwa,	trzy
razy,	dopóki	nie	osią gnie my	ter mi nu	pół godzinne go.	To	chyba	bę dzie	zupeł nie	wy‐
star cza ją ce.

Ogniomistrz	Asch	za mie rzał	wysunąć	ja kieś	za strze że nie,	ale	sie dzą cy	na prze ciw‐
ko	nie go	We del mann	po trzą snął	gło wą.	Asch	wzru szył	ra miona mi	i	nie	po wie dział
ani	słowa.

–	Zaj mij my	 się	 te raz	 py ta niem,	 ja kie	 jest	 nor mal ne	 dzien ne	 zu życie	 amuni cji	 –
powie dział	Wit te rer.

–	Pan	ka pi tan	ze chce	wy ba czyć	–	ode zwał	się	We del mann	tonem	jak	naj bar dziej
poprawnym,	świa domie	da jąc	pod władnym	do bry	przykład	–	ale	okre śle nie	to	jest	u
nas	cał kowi cie	nie zna ne.



–	Prze cież	obli cza cie	chyba	pewną	prze cięt ną	dzienne go	zużycia	ma te ria łów.
–	Każ de	ta kie	obli cze nie	–	odpowie dział	We del mann	za chowując	po prawny	ton	–

byłoby	nie dokładne.	Z	pewnością	ma	pan	na	myśli	nor my	zużycia	ma te ria łowe go.
–	Nie	cze piaj my	się	słów	–	za wołał	Wit te rer	z	nie zwykłą	dla	nie go	wiel kodusz no‐

ścią:	–	Chcę	wie dzieć,	na	jak	długo	star czy	nam	pa li wa?
–	Na	ja kieś	dwa	tygodnie.
–	A	amuni cji?
–	Mniej	wię cej	na	mie siąc.
–	A	żywności?
–	Na	ja kieś	trzy,	czte ry	mie sią ce	–	powie dział	Soeft	ze	spokojem.
Wit te rer	 zno wu	 ob rzucił	 So efta	 zdu mionym	 spoj rze niem.	 Po	 chwi li	 wró cił	 do

równowa gi	i	powie dział:	–	We dle	moich	infor ma cji	dowóz	funkcjonował	na	ogół	do‐
brze.	Ma ga zynowa nie	za pa sów	na	okres	dłuż szy	niż	dwa	tygodnie	jest	nie potrzebne.
Mamy	za tem,	moi	państwo,	za	dużo	amuni cji.

Ze bra ni	mil cze li	 cze ka jąc,	 co	bę dzie	da lej.	We del mann	zdra dzał	nie pokój.	Asch
wysunął	podbródek.

–	Po wie trze	 tu taj	moż na	by	kra jać	nożem	–	po wie dział	po	 ja kimś	cza sie	star szy
ogniomistrz	Bock.	–	Poza	tym	jest	mi	za	gorą co.	–	Po	tych	słowach	zdjął	płaszcz.

Większość	 po szła	 za	 jego	 przy kła dem.	 Wit te rer	 zdjął	 również	 swój	 płaszcz.
Lśnią cy	od	czy stości,	doskona le	uszyty	mundur	 ra ził	prze ra ża ją cym	bra kiem	or de ‐
rów	i	odzna czeń.

–	Na	czym	to	sta nę li śmy?	–	za pytał	ka pi tan.
–	Na	amuni cji	–	wtrą cił	Krause.	–	We dle	obli czeń	pana	ka pi ta na	mamy	jej	za	dużo

na	dwa	tygodnie.
–	Le piej	za	dużo	niż	za	mało	–	ode zwał	się	We del mann.
–	Moi	państwo	–	powie dział	Wit te rer	 –	 prze kona łem	 się,	 że	 amuni cja	 gni je.	 Po

prostu	gni je.
–	Ma ga zynuje my	ją	w	myśl	prze pi sów,	pa nie	ka pi ta nie	–	odparł	wy zywa ją co	spo‐

koj nie	Asch.
–	Mamy	tu	ce lów	pod	do stat kiem.	Wła śnie	nie dawno	prze kona łem	się	o	tym	oso ‐

bi ście.	Dla cze go	nie	ostrze li wuje my	ich?	Prze cież	amuni cji	jest	dosyć!
–	W	do dat ku	–	wtrą cił	Krau se	–	prze ciwnik	nie	po sia da	na	na szym	odcinku	ar tyle ‐

rii.
Asch	 spoj rzał	 na	We del manna.	 Ten	 uchy lił	 się	 od	 jego	 spoj rze nia.	 Zda wał	 się

przyglą dać	swoim	kości stym	pal com,	które	trzymał	na	kola nach.
–	Pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział	Asch	–	od	tygodni	nie	padł	na	na szym	odcinku	ani

je den	strzał.	Poza	 re gular nym	wstrze li wa niem	ka ra bi nów	ma szynowych	 i	poje dyn‐
czymi	strza ła mi	do	włóczą cych	się	psów.

–	Do wodzi	to	tyl ko,	że	się	tu	śpi	głę boko	–	stwier dził	Wit te rer.	–	I	to	po	obu	stro‐
nach.



–	O	kil ka set	me trów	przed	nami	sie dzi	pie chota.	Czę ściowo	w	nędz nych	i	błot ni ‐
stych	ja mach.	Kie dy	na stę puje	zmia na,	żoł nie rze	szuka ją	schronie nia	w	kil ku	pobli ‐
skich	cha łupach.	Na prze ciw	na szej	pie choty,	w	polu	obser wa cji,	roz lokowa ny	jest	w
tych	sa mych	wa runkach	nie przyja ciel.	I	on	ma	swoje	cha łupy.	W	tej	sytuacji	pie cho‐
ta	na sza	uwa ża	wal kę	ogniową	za	nonsens.

–	Od	kie dy	to	przyczynia nie	strat	wrogowi	jest	nonsensem?
–	Nie przyja ciel,	pa nie	ka pi ta nie,	może	nas	przypra wić	o	ta kie	same	stra ty.
–	O	tym,	że	po dobne	rze czy	dzie ją	się	na	woj nie	co dziennie,	ogniomistrz	za pewne

jesz cze	nie	słyszał?
–	Pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział	Asch	–	każ de	dzia ła nie	bojowe	musi	prze cież	mieć

sens.	Albo	jest	się	zmu szonym	do	obrony	wła snej	pozycji,	albo	ist nie je	za miar	prze ‐
pę dze nia	nie przyja cie la	z	po zycji	zaj mowa nych	przez	nie go.	Żad na	z	tych	ewentual ‐
ności	nie	za chodzi.	W	na szej	sytuacji	każ de	odosobnione	dzia ła nie	jest	nonsensem.
Pie chota	do kładnie	to	zrozumia ła.	Na	przy kład	nie	ostrze li wuje	rosyj skich	żoł nie rzy
niosą cych	pożywie nie,	a	Rosja nie	nie	ostrze li wują	na szych.

–	Czy	mamy	 tu	 jesz cze	wła ści wie	woj nę	–	za pytał	 ironicz nie	Wit te rer	–	czy	 też
ba wi my	się	w	grę	„Człowie ku,	nie	irytuj	się”?

–	Uni ka my	nie potrzebne go,	prze le wu	krwi,	oto	wszyst ko.
–	I	przy	tym	za pomi na cie	w	swoim	huma ni ta ryzmie,	że	mamy	nad	nie przyja cie ‐

lem	prze wa gę	w	ar tyle rii.
–	To	może	w	cią gu	nocy	ulec	zmia nie	–	odpowie dział	Asch	nie	da jąc	się	zbić	z

tropu.	–	Gdybyśmy	prze ciwni kowi	roz bi li	jego	rowy	i	schro ny,	ścią gnął by	swą	ar ty‐
le rię	i	roz wa lił by	na sze,	Żoł nie rze	musie li by	sie dzieć	wyłącz nie	w	swych	ja mach.

–	 Ognio mi strzu	 Asch	 –	 po wie dział	Wit te rer	 ostro.	 –	 Brak	 wam	 odpowiednie go
har tu.	Poza	tym	wyda je	się,	że	brak	wam	również	ducha	bo jowe go.	Daje	mi	to	dużo
do	myśle nia.	Prze cież	nie	po	to	prowa dzi my	woj nę,	żeby	w	spokoju	spożywać	posił ‐
ki.	U	nas	strze la	się	ostro!

–	Moim	 zda niem	 –	wtrą cił	 ze	 spokojem	We del mann	 –	 nie	 na le ży	 podej mować
żadnych	dzia łań	 sa modziel nych	bez	po rozumie nia	 się	z	do wódcą	pie choty	na sze go
odcinka	frontu.

–	 Za raz	 go	 odszukam	 –	 za pewnił	 Wit te rer.	 Spoj rzał	 na	 swoich	 podwładnych,
szcze rze	zmar twiony,	że	tak	mało	w	nich	bo jowe go	du cha.	I	zno wu	po wtórzył	w	my‐
śli:	Co	za	świński	chlew!	Przysiągł	sobie,	że	to	się	musi	zmie nić.

–	A	co	się	tyczy	ogniomi strza	Ascha…
–	Wła śnie!	Co	się	tyczy	tego	pana,	to	rad	bym	się	dowie dzieć,	jak	da le ce	przygo‐

tował	wystę py	ze społu	roz rywkowe go.
–	W	za sa dzie	wszyst ko	jest	przygotowa ne	–	odpowie dział	Asch	obojęt nym	to nem,

–	Trze ba	jesz cze	tyl ko	wyja śnić	pewne	szcze góły	or ga ni za cyj ne.
–	Wyja śnij cie	 je	więc,	 ogniomi strzu!	 I	 to	moż li wie	 jak	naj prę dzej.	Uwa żam,	 że

szybkie	i	gruntowne	wykonywa nie	pole ceń	służ bowych	to	spra wa	o	wie le	waż niej sza



niż	prze mówie nia	dotyczą ce	bar dzo	wąt pli wych	zwy cza jów	na	froncie.	Za pa mię taj ‐
cie	to	sobie	ła ska wie.

–	Za pa mię tam	to	sobie	–	powie dział	Asch	z	wyzywa ją cym	spokojem.	–	Tak	jest.

Z	 pa czusz ką	 pod	 pa chą	 szedł	 porucz nik	We del mann	w	 kie runku	 domu,	w	 którym
miesz ka ła	 Na ta lia,	 zwa na	 Na ta szą.	 Kil ku	 żoł nie rzy,	 których	 spotkał,	 uśmiechnę ło
się.	U	 tych,	którzy	go	zna li,	 uśmiech	 ten	był	pe łen	 ser decz ne go	zro zumie nia.	Nie ‐
licz ni	pozosta li	miesz kańcy	wsi	uda wa li,	że	go	nie	wi dzą.

Dotarł szy	wresz cie	do	celu	mi nął	wej ście	po dobne	do	chle wu,	wszedł	na	górę	po
nie mi le	trzesz czą cych	schodach,	po zba wionych	porę czy,	zro bił	parę	kroków	po	pod‐
łodze	z	chwie ją cych	się	de sek	i	za pukał	do	wą skich	drzwi.

–	Chwi lecz kę	–	ode zwał	 się	głos	Na ta szy.	–	Proszę	 trochę	za cze kać.	Za raz	będę
gotowa.	–	Był	to	głos	peł ny,	cie pły,	o	nie co	gar dłowym	brzmie niu.

–	Chęt nie	–	powie dział	We del mann.
Miał	wra że nie,	że	słyszy,	jak	dziewczyna	krzą ta	się	za	drzwia mi.	Zda wa ło	mu	się,

że	prze suwa	ja kiś	cięż ki	przedmiot,	za pewne	skrzynię.	Potem	doszedł	do	nie go	sze ‐
lest	roz dzie ra ne go	pa pie ru.

Ta	 gor li wość	 dziewczyny	 krzą ta ją cej	 się	 za	 drzwia mi	 tak	 głośno,	 że	 sły chać	 ją
było	na wet	w	na	wpół	wa lą cej	się	sie ni,	wywoła ła	na	twa rzy	We del manna	uśmiech.
Ta kie	już	są	kobie ty	–	myślał.	–	Wszę dzie,	na	ca łym	świe cie!	Porządkują,	ro bią	się
na	bó stwo;	bli skość	męż czyzny,	obo jęt nie	ja kie go,	alar muje	je	au toma tycz nie.	Tak,
kobie ty	są	już	ta kie,	We del mann	myślał	o	tym	nie raz.

Z	tych	roz myślań	wyrwa ło	go	spoj rze nie	pary	cie ka wych	oczu	spod	bez ładnej	ja ‐
snej	 czu pryny.	 Oczy	 te,	 któ re	 przy glą da ły	 mu	 się	 ba dawczo,	 na le ża ły	 do	 twa rzy
dziec ka.	Była	to	twarz	dziewczynki	wyglą da ją cej	na	lat	dzie sięć.

–	No	i	co	mi	powiesz?	–	za pytał	przyjaź nie	We del mann.
–	Ty	świński	ryju	–	powie dzia ła	dziewczynka	po	nie miec ku,	tonem	nie mniej	przy‐

ja znym.
We del mann	był	zdumiony.	–	Co	to	zna czy?	–	za pytał.	–	Cze go	chcesz?	Mówię	ci

„dzień	dobry”.	–	Powtórzył	te	słowa	bar dzo	cie pło	i	ser decz nie.
–	Dzień	dobry,	świński	ryju	–	powie dzia ło	dziec ko	z	nie	mniej szą	ser decz nością.
We del mann,	roz gnie wa ny,	po trzą snął	gwał townie	głową.	Co	się	tu	dzie je	–	pytał

sam	sie bie.	Ale	nie	umiał	na	to	pyta nie	od powie dzieć.	Taka	jest	Rosja	–	po myślał.
Potem	znowu	za pukał	do	wą skich	drzwi.

–	Za raz!	–	za woła ła	Na ta lia.	–	Proszę	o	tro chę	cier pli wości.	A	więc	–	mó wił	sobie
–	pra gnie	zro bić	do bre	wra że nie,	nie	chce,	że bym	ją	za skoczył.	Te	kobie ty!	Ale	wła ‐
ści wie	dla cze go	 to	 robi?	Nie	ma	 to	praktycz ne go	 sensu,	 bo	osta tecz nie	 jest	 nie do‐
stępna.	A	swo je	za mia ry	mógł	We del mann	okre ślić	jako	uczci we.	Prze cież	w	cią gu
pierwsze go	 kwa dransa	 powie dzia ła	mu	wy raź nie,	 że	może	 tu	 je dynie	 być	mowa	 o
czystej,	 ra czej	 duchowej	 przyjaź ni,	 przy	 czym	 sło wo	 „przyjaźń”	 było	 okre śle niem
ra czej	prze sadnym.	I	mimo	to,	mimo	to!	Co	ma	wła ści wie	na	celu	ka żąc	mu	tak	dłu‐



go	cze kać?	Zda niem	We del manna	była	to	czysta	kokie te ria.
Na ta lia	 otworzyła	 drzwi.	Oddycha ła	 z	 trudem,	 oczy	 jej	 lśni ły,	 peł na	 twarz	 była

lekko	za rumie niona.	Włosy	opa da ły	trochę	bez ładnie	na	czoło.
We del mann	był	nie co	roz cza rowa ny:	a	więc	nie	zrobi ła	się	dla	nie go	na	bóstwo.

Je że li	jednak	nie	przygotowywa ła	się	na	jego	wi zytę,	to	co	robi ła	za	drzwia mi?
Poprosi ła	go	do	 swe go	po koiku,	 a	wła ści wie	do	 swo jej	 ko mór ki.	Znał	 tych	parę

sprzę tów,	które	się	tu	znaj dowa ły:	łóż ko,	stół,	na	nim	kil ka	ksią żek	i	ze szytów,	roz ‐
kle kota ne	krze sło,	piec.	W	ką cie	pła ska	skrzy nia,	przykryta	czy stym	pa pie rem	ga ze ‐
towym.	Wszyst ko	bar dzo	prymi tywne,	ale	czyste.	Przyjem nie	czyste.

–	Niech	pan	usią dzie	–	powie dzia ła	szkol ną	niem czyzną.	–	Proszę.
Usiadł	 ostroż nie	 na	 łóż ku.	 Już	 przy	 pierwszej	 wi zycie	 Na ta lia	 wska za ła	 mu	 to

miej sce,	motywując	to	tym,	że	krze sło	może	się	pod	nim	za ła mać.
–	Na pi je	się	pan	her ba ty?	–	za pyta ła.
Ski nął	gło wą	i	przyglą dał	się	bacz nie,	 jak	się	krzą ta	koło	stoją ce go	na	pie cu	ko ‐

cioł ka.	Mia ła	sze rokie	ra miona,	była	do brze	zbudowa na.	Ale	 to	–	powie dział	so bie
lojal nie	We del mann	–	nie	powinno	mnie	inte re sować.

–	Mia łam	prawdzi wy	sa mowar…	–	roz poczę ła.
–	 Wiem	 –	 powie dział	 We del mann.	 Był	 za dowolony,	 że	 może	 za jąć	 swe	 my śli

czymś,	innym.	–	Wiem	o	tym.	Mia ła	pani	prawdzi wy	sa mowar!	Niem cy	go	za re kwi ‐
rowa li.	Poza	tym	mia ła	pani	kil ka	fi li ża nek	i	szkla nek.	I	to	za re kwi rowa li	Niem cy.
Te raz	ma	pani	tyl ko	jedną	szklankę	i	jedną	fi li żankę.	Wiem	o	tym	wszyst kim.

–	Jest	pan	nie	w	humorze?	–	za pyta ła	Na ta sza	bacz nie	mu	się	przy glą da jąc.	–	Jest
pan	zi rytowa ny.	Czy	gnie wa	się	pan	na	sa me go	sie bie?	A	może	ma	pan	zmar twie nie?
Sta ło	się	coś?

–	 Co	 się	 może	 stać	 świń skie mu	 ryjowi?	 –	 po wie dział	 We del mann	 sta ra jąc	 się
uśmiechnąć.

–	Ach!	–	za woła ła	Na ta lia.	–	Spotkał	pan	na szą	biedną	małą.
–	Przyszła	tu	za	mną.
–	Niech	się	pan	na	dziec ko	nie	gnie wa.	Ktoś	na uczył	ją	tych	brzydkich	słów.
–	Za pewne	Niem cy.
–	Na	pewno.	Bo	któż	by	inny?	Dziec ko	nie	wie,	co	mówi.	Zna	tyl ko	te	dwa	nie ‐

miec kie	sło wa.	Mówi	je	każ de mu	Niem cowi.	Niech	się	pan	na	biedną	małą	nie	gnie ‐
wa.

–	Za pewne	Niem cy	za bi li	jej	rodzi ców!
–	Tak!	–	odpar ła	Na ta sza.	–	Zgadł	pan.
We del mann	wziął	 fi li żankę,	któ rą	mu	po da ła.	Nie	mówiąc	ani	sło wa	umie ścił	 ją

na	swoich	ko la nach.	Choć	się	prze ciw	temu	bronił,	spo glą dał	na	dziewczynę	z	przy‐
jem nością.

Na ta lia	 była	 śred nie go	wzrostu,	 do syć	 peł na,	mia ła	 jednak	 do brą	 fi gurę.	Ręce	 o
długich	pal cach	zdra dza ły	z	tru dem	opa nowywa ną	ner wowość.	W	ciem nych	oczach



tli ły	się	równocze śnie	tkli wość	i	chłód.
–	Pani	nie na wi dzi	nas	wszyst kich,	prawda?
Na ta lia	potrzą snę ła	głową.	–	Nie	to.	Ale	jakżeż	mogę	was	kochać?
–	Na wet	nie	próbuje	nas	pani	zrozumieć?
–	Dla cze go	musi cie	być	tutaj?
–	Daj my	temu	spokój.	Mó wie nie	o	tym	jest	bez ce lowe.	Roz ma wiaj my	o	czymś	in‐

nym.
–	Nie	ma	nic	inne go!
We del mann	 odsta wił	 ostroż nie	 fi li żankę,	wycią gnął	 z	 kie sze ni	 płasz cza	 nie dużą

pacz kę,	ofia rowa ną	mu	przez	Soefta,	i	podał	ją	Na ta lii.
Wa ha ła	 się.	 Ręce	 jej	 za drża ły	 jesz cze	 bar dziej	 ner wowo	 niż	 do tychczas.	 Po tem

powie dzia ła:	–	Nic	za	to	nie	da łam.	Co	mam	w	za mian	zrobić?
–	Nic	–	odparł	We del mann	–	zupeł nie	nic.	–	Czyż	nie	ro zumia ła,	jak	bar dzo	jest

jej	odda ny,	i	to,	zda niem	jego,	zupeł nie	bez inte re sownie.	–	Niechże	pani	to	weź mie.
Jako	poda runek.	To	cze kola da.

Wycią gnę ła	rękę.	–	Tyl ko	jako	poda runek?	Bez	żadne go	zobowią za nia?	–	za pyta ‐
ła.

–	Ależ	oczywi ście!	–	za wołał	We del mann	szcze rze	prze ra żony	jej	nie uf nością.	–
Prze cież	pani	również	mnie	obda rowuje.	Nie	czuje	pani	tego?

–	Ja	pana	obda rowuję?	Czym że	to?
–	Swoją	obec nością.	Tym,	że	wol no	mi	być	tutaj.	U	pani	je stem	w	innym	świe cie.

Za pomi nam,	co	się	dzie je	poza	cha tą,	w	której	pani	miesz ka.	Oddycham	ina czej.	Je ‐
stem	innym	człowie kiem.	To	wiel ki	poda runek!

Się gnę ła	po	fi li żankę,	którą	od sta wił,	pochyli ła	się	nad	nim	tak	bli sko,	że	po czuł
na	twa rzy	jej	oddech,	i	poda ła	mu	fi li żankę	z	powrotem	ze	słowem	„dzię kuję!”

We del mann	 roz lał	 tro chę	 her ba ty	 pod nosząc	 fi li żankę	 do	 ust.	 Ro ze śmia ła	 się;
uśmiechnął	się	również.	Po tem	na gle	obla ła	się	pą sem,	jak	gdyby	prze stra szyła	się
sa mej	sie bie.

Ktoś	za pukał	lekko	i	nie śmia ło.	Na ta lia	wsta ła	spiesz nie,	po de szła	na	pal cach,	do
drzwi	 i	otworzyła	 je	ostroż nie.	Wyj rza ła	na	 schody.	Po tem,	z	wyraź nym	uczu ciem
ulgi,	poznawszy	przy bysza,	za mie ni ła	z	nim	bar dzo	przyjaź nie	kil ka	słów	po	rosyj ‐
sku	i	otworzyła	drzwi	na	oścież.

W	drzwiach	sta ła	mała	dziewczynka	o	cie ka wych	oczach,	któ rych	nie	odrywa ła	od
We del manna.	Na ta lia	wcią gnę ła	ją	do	pokoju.

Mała,	okryta	czymś	w	rodza ju	wor ka,	bar dzo	zmie sza na,	prze stę powa ła	z	nogi	na
nogę.	Przyci snąwszy	 rącz ki	do	brzu cha	nie	spusz cza ła	oczu	z	We del manna.	Po tem
uśmiechnę ła	się	uf nie	i	wzrusza ją co	i	powie dzia ła	dzie cinnie:	–	Świński	ryju.

–	Dziec ko	lubi	pana	–	ode zwa ła	się	Na ta lia.	–	Słyszę	to	wła śnie	–	odparł	nie pew‐
nie	We del mann.

Na ta lia	otworzyła	pa czusz kę,	któ rą	przyniósł	We del mann,	uła ma ła	ka wa łek	cze ‐



kola dy	i	poda ła	go	ma łej.	Za chwycone	tym	dziec ko	wy cią gnę ło	rękę,	wzię ło	cze ko‐
la dę	z	wi docz nym	pod nie ce niem	i	wyją kawszy	kil ka	słów	za czę ło	 ją	chci wie	za ja ‐
dać.

Na ta lia	popchnę ła	ją	ła godnie	w	stro nę	We del manna	mówiąc	coś	do	niej	po	rosyj ‐
sku.	Dwukrot nie	powtórzyła	po	nie miec ku	„dzię kuję”.

Dziec ko	 wy cią gnę ło	 rącz kę	 w	 stro nę	 We del manna	 i	 po wie dzia ło	 grzecz nie:	 –
Dzię kuję,	świński	ryju.

We del mann	drgnął,	spoj rzał	na	Na ta lię	bez radnie	i	gniewnie	za ra zem.	Na ta lia	ski ‐
nę ła	mu	przyjaź nie	głową.	Ujął	rącz kę	dziec ka	sta ra jąc	się	zrobić	to	jak	naj de li kat ‐
niej.

Po	chwi li	uszczę śli wiony	dzie ciak	wybiegł	z	komór ki.
–	Cza sa mi	to	wca le	przy jem nie	–	powie dział	We del mann	z	goryczą	–	być	świń ‐

skim	ryjem.
–	Proszę	się	nie	gnie wać.	–	Na ta lia	ostroż nie	położyła	dłoń	na	jego	ręku.
Ręce,	jego	uję ły	jej	pal ce,	potem	się gnę ły	do	prze gubów	jej	rąk	i	do	ra mie nia.
Wyrwa ła	 się	 gwał townym	 ruchem.	 Fi li żanka	 upa dła	 na	 pod łogę	 i	 stłukła	 się.	 –

Nie!	–	za woła ła.	–	To	nie,	proszę!	To	nie!	–	I	doda ła	le dwie	dosłyszal nie:	–	Proszę!
We del mann	był	zmie sza ny.	Wyprostował	się	sztywno	i	cof nął.	–	Proszę	mi	wyba ‐

czyć	–	powie dział.	–	Nie	chcia łem	pani	spra wić	przykrości.	Za chowa łem	się	jak…
Za puka no	 gwał townie	 do	 drzwi.	We del mann	 prze ląkł	 się.	 Nie	 sły szał	 na dej ścia

osoby,	która	puka ła,	a	powi nien	był	ją	usłyszeć	ze	wzglę du	na	trzesz czą ce	de ski	klat ‐
ki	schodowej.

Na ta lia	również	odczuwa ła	za kłopota nie.	Ner wowymi	pal ca mi	wygła dzi ła	suknię,
choć	wszyst ko	było	w	porządku.	Na	jej	peł nej	twa rzy	uka zał	się	lek ki	ru mie niec.	Za ‐
nim	zdą żyła	coś	powie dzieć,	drzwi	otworzyły	się	ostroż nie.

Wsunął	przez	nie	głowę	ogniomistrz	Asch.	–	Może	prze szka dzam?	–	za pytał.
–	Ależ	nie!	–	za woła li	nie mal	równocze śnie	Na ta lia	i	We del mann.
Asch	uśmiechnął	się	przyjaź nie.	–	Bar dzo	mi	przykro	–	powie dział	–	ale	na prawdę

nie	moż na	tego	było	uniknąć.	Puł kownik	chce	uj rzeć	pań skie	ob li cze,	pa nie	porucz ‐
ni ku.	I	to	moż li wie	prędko.

–	Już	idę	–	po wie dział	We del mann	i	podniósł	się	z	miej sca.	Był	rad,	że	mógł	w
ten	sposób	zna leźć	wyj ście	z	nie zwykle	kłopotli wej	dla	nie go	sytuacji.

Asch	tym cza sem	roz siadł	się	wygodnie	na	krze śle.	–	Ta kie	bar dzo	pil ne	to	znowu
nie	jest	–	po wie dział.	–	Je że li	jednak	panu	po rucz ni kowi	tak	spiesz no,	nie	za trzymu‐
ję.	Przyje cha łem	wozem	pana	porucz ni ka,	stoi	na	dole.	Za stą pię	tu	pana	godnie.

–	Poje dzie cie	oczy wi ście	ze	mną,	Asch	–	oświadczył	We del mann	sta nowczym	to ‐
nem.

–	Czy	to	koniecz ne?	–	za pytał	Asch	przypa trując	się	Na ta lii	życz li wie.
–	Czy	może my	pa nią	poże gnać,	panno	Na ta lio?	–	za pytał	We del mann	jak	dobrze

wychowa ny	ka wa ler,	uda jąc	nie	bez	pewne go	tru du,	że	nie	wi dzi	zdu mionych	spoj ‐



rzeń	Ascha.
–	Niech	pan	wkrót ce	przyj dzie	znowu,	bar dzo	proszę.	–	rze kła	Na ta lia	pół głosem.
–	Do	wi dze nia,	Na ta szo!	–	powie dział	Asch	z	uśmie chem.	–	Cze kam	na	dole	–	za ‐

wołał	do	porucz ni ka	wychodząc.
We del mann	wy szedł	za	nim	do	sie ni.	Ze szli	ostroż nie	po	schodach	pozba wionych

porę czy.	W	otwar tej	bra mie	sta ło	ro syj skie	dziec ko	i	pa trzyło	na	We del manna	roz ‐
promie nionymi	oczyma.

–	Do	wi dze nia,	świński	ryju	–	powie dzia ła	mała	ser decz nie.
–	Do	wi dze nia,	łobuzia ku	–	odparł	Asch	ze	spokojem.
We del mann	cze kał,	aż	się	Asch	odda li.	Potem	wsiadł	do	otwar te go	wozu	i	ka zał

się	za wieźć	w	pobli że	mia stecz ka	przyfrontowe go,	do	puł kowni ka	Luschke.
Podczas	gdy	sa mochód	peł zał	po	wyjeż dżonych	ko le inach,	myśli	jego	krą żyły	do ‐

okoła	Na ta lii,	którą	Asch	na zywał	po	prostu	Na ta szą.	I	to	za le dwie	po	pię ciu	mi nu‐
tach	zna jomości.	Jakże	nie skom pli kowa ny	był	ten	Asch!

–	Czy	naj pierw	do	szta bu	puł ku,	czy	też	od	razu	do	dowódcy?	–	za pytał	kie rowca.
Musiał	powtórzyć	swe	pyta nie,	za nim	otrzymał	odpowiedź.

–	Wprost	do	puł kowni ka	Luschke go.
Wóz	wlókł	się	po	roz jeż dżonej	dro dze.	Chmury	wi sia ły	ni sko.	Nie bo	było	na pom ‐

powa ne	cięż kim,	wil got nym,	wiosennym	śnie giem.	We del mann	myślał	bez	prze rwy
o	Na ta lii.

–	Je ste śmy	na	miej scu	–	po wie dział	kie rowca.	We del mann	wy skoczył	z	wozu.	–
Za grzej cie	się	w	szta bie	puł ku.	Kie dy	tu	skończę,	przyj dę	po	was.

Wszedł	do	drewnia ne go	domu,	w	którym	do wódca	puł ku	miał	swój	po kój.	Za stał
Luschke go	pochylone go	nad	stołem	z	ma pa mi.

–	Niech	pan	po dej dzie	bli żej,	porucz ni ku	We del mann!	–	za wołał	Lu schke.	–	Oto
mapa	na sze go	odcinka.	Co	pan	wi dzi?

–	To	samo,	co	przed	trze ma	mie sią ca mi,	pa nie	puł kowni ku.
–	Sta je	się	pan	coraz	dowcipniej szy,	porucz ni ku.	Odnoszę	wra że nie,	że	mózg	pań‐

ski	powoli	za ma rza.	Ale	bę dzie my	mię li	odwilż,	mój	drogi.	To	daje	mi	w	stosunku
do	pana	pewne	na dzie je.

We del mann	uśmiech nął	się	ostroż nie.	Lu schke	od powie dział	mu	chytrym	uśmie ‐
chem.	Ro zumie li	 się	dobrze,	ale	uwa ża li	 za	cał kowi cie	zby tecz ne	mó wić	o	 tym	ze
sobą.

–	Cóż	więc	pan	wi dzi	na prawdę,	porucz ni ku?
–	Cią gle	 jesz cze	 ten	 sam	 sta ry	 nonsens,	 pa nie	 puł kowni ku.	Na	 na szym	 od cinku

front	się	wybrzusza.	Ar mia	wbi ła	tu	prze ciwni kowi	tępy	klin,	znaj duje my	się	mniej
wię cej	na	koń cu	 tego	kli na.	Cof nię cie	 fron tu	na	na szym	odcinku	wy równa łoby	go.
Wzmoc ni łoby	to	automa tycz nie	na sze	pozycje	i	odcią żyło	oddzia ły.

–	Bę dzie	pan	zdumiony:	ar mia	to	już	także	za uwa żyła.
–	Je stem	zdumiony,	pa nie	puł kowni ku.



–	Ar mia	zrozumia ła,	że	le piej	bę dzie	za cząć	ofensywę	wiosenną	moż li wie	zma so‐
wa nym	ude rze niem	i	bez	spra wia ją cych	kłopot	wybrzuszeń	frontu.

–	A	więc	z	wyrówna ne go	odcinka	frontowe go.
–	Jak	by	pan	zgadł,	po rucz ni ku	We del mann	–	po wie dział	Bul wa	i	z	za dowole niem

ski nął	głową	swe mu	ukocha ne mu	uczniowi.	–	Za nim	tu	za cznie	się	nowa	awantura,
ode rwie my	się	od	prze ciwni ka	i	obsa dzi my	da lej	w	tyle	nową,	prostą	pozycję.

We del mann	przyglą dał	się	ma pie	w	za myśle niu.	–	Ponie waż	my	wyskoczyli śmy
tutaj	naj da lej,	toteż	my	bę dzie my	musie li	cof nąć	się	naj bar dziej.	Są dzę,	że	o	ja kieś
czter dzie ści	ki lome trów.

–	Mniej	wię cej.	Poszuka my	nowych	pozycji	bar dziej	w	tyle.	Kie dy	zosta nie	to	już
usta lone,	 otrzy ma	 pan	 dokładne	 dane.	 Potem	 pewnej	 nocy	 cof nie my	 się;	 zupeł nie
nie spodzie wa nie,	tak	żeby	Rosja nie	nic	nie	za uwa żyli.

–	Dzie cinna	za bawka	–	powie dział	We del mann	z	prze kona niem.
Luschke	zmrużył	oczy.	–	Może	dla	pana.	Ale	czy	również	dli	ka pi ta na	Wit te re ra?

Jest	bar dzo	nie doświadczony.
–	Wyrównuje	to	swoją	ener gią,	pa nie	puł kowni ku.
–	Miej my	na dzie ję	–	powie dział	Lu schke	za myślony.	–	Do póki	pan	jest	przy	ba te ‐

rii,	wie le	zda rzyć	się	prze cież	nie	może.	W	każ dym	ra zie,	po rucz ni ku	We del mann,
jest	to	spra wa	taj na.	Na	ra zie	w	puł ku	plan	ten	zna my	tyl ko	my	dwaj.	Proszę	o	tym
pa mię tać,	kie dy	pan	z	całą	ostroż nością	za cznie	robić	przy gotowa nia.	Pańska	ba te ria
opuści	te ren	ostat nia,	ra zem	z	pie chotą.

–	Moja	ba te ria?	Pan	puł kownik	ma	na	myśli	ba te rię	ka pi ta na	Wit te re ra?
–	Dro gi	porucz ni ku	We del mann	–	powie dział	Lu schke	i	uśmiechnął	się	sar donicz ‐

nie.	–	Niech	się	pan	nie	zgrywa	na	obra żoną	pri ma donnę.	Kie dy	doj dę	do	prze kona ‐
nia,	że	trze cia	ba te ria	bę dzie	się	mo gła	obyć	bez	pana,	dowie	się	pan,	na	ja kie	sta no‐
wi sko	pana	prze zna czyłem.	Wte dy	twarz	pańska	bę dzie	mia ła	wy raz	jesz cze	głupszy
niż	te raz,	o	ile	to	w	ogó le	jest	moż li we.	Do	tego	cza su,	We del mann,	niech	się	pan	ła ‐
ska wie	trzyma	w	ryzach.	Zda ję	się	na	pana	w	zupeł ności.

Ka pra le	Bartsch	i	Ruh nau,	„bra cia	sjam scy	tyłów”,	ra czyli	wziąć	Vier be ina	pod	swo‐
ją	opie kę	utrzymawszy	od	nie go	trybut	w	posta ci	bu tel ki	wód ki.	Podczas	obia du	za ‐
pozna li	go	z	pierwszymi	ta jem ni ca mi	frontu	w	oj czyź nie.

–	Musisz	się	stać	nie odzowny	–	powie dział	Ruhnau.
–	Musisz	być	tak że	moż li wie	nie wi docz ny	–	dodał	Bartsch.	Vier be in	mie szał	łyż ‐

ką	swój	jednoda niowy	po si łek	i	pota ki wał	bez	spe cjal ne go	za inte re sowa nia,	ra czej	z
czystej	życz li wości.	Nie	chciał	spra wiać	przykrości	obu	„noc nym	myśliwcom”	–	jak
Bartsch	i	Ruhnau	lubi li	się	okre ślać.

–	Za rzą dzam	ma ska mi	prze ciwga zowymi	–	po wie dział	Ruhnau.	–	To	murowa ny
inte res.

–	A	ja	je stem	za rządcą	hal	–	dodał	Bartsch.	–	Dopóki	sto ją	kosza ry,	sie dzę	moc no
w	siodle.



–	A	je śli	przyj dzie	na lot?	–	za pytał	Vier be in	wła ści wie	tyl ko	po	to,	żeby	poka zać,
iż	bie rze	udział	w	 roz mowie	 i	 potra fi	 oce nić	 za ufa nie	oka zywa ne	mu	przez	 „bra ci
sjam skich”.

–	Bom by!	–	za wołał	Bartsch	z	lekkim	prze ra że niem.	–	Pozba wi łoby	mnie	to	chle ‐
ba.

–	Gdy by	to	przynaj mniej	były	bom by	ga zowe…	–	po wie dział	ma rzyciel sko,	Ruh ‐
nau.	Na gle	coś	mu	za świ ta ło	w	głowie.	Zrozumiał,	że	skut ki	ata ku	ga zowe go	przy ‐
niosłyby	mu	kwit ną cą	koniunkturę.

–	Ależ	człowie ku,	wte dy	za czął by	się	u	mnie	sza lony	ruch.	Za pewne	musiał bym
na wet	 roz budować	 inte res.	Całe	ko sza ry	mo głyby	 stać	 się	 jed nym	skła dem	ma sek,
prze ciwga zowych.	W	każ dym	ra zie	miał byś,	Bartsch,	nowe,	bar dzo	intrat ne	za ję cie.

–	Nie	chcę	za ję cia.	Chcę	sta nowi ska.
–	To	wła śnie	mam	na	myśli.
Bartsch	kiwnął	ręką	na	kel ner kę	i	obrzuciwszy	ją	za chę ca ją cym	spoj rze niem	wsu‐

nął	jej	w	rękę	pusty	ta lerz.	Kel ner ka	ulot ni ła	się	na tychmiast.	Vier be in	nie	mógł	zro‐
zumieć,	 jak	sobie	wytłuma czyć	to,	cze go	przed	chwi lą	był	świadkiem,	na	stole	bo‐
wiem	sta ła	przed	nim	pra wie	peł na	waza	zupy.

Kel ner ka	zja wi ła	się	po	chwi li	i	posta wi ła	przed	Bart schem	wy peł niony	po	brze gi
ta lerz.	Na	pierwszy	rzut	oka	wy da wa ło	się,	że	przyniosła	to	samo	da nie,	któ re	je dli
wszyscy.	Kie dy	jednak	ka pral	puścił	w	ruch	łyż kę,	poja wi ły	się	grube	ka wa ły	mię sa.

–	Szef	kuchni	chciał	 się	wykrę cić	–	powie dział	Ruhnau	 i	kiwnął	głową.	Bartsch
zrobił	to	samo.	Rozumie li	się	cał kowi cie.

Vier be in	pozwolił	so bie	na	na stę pują cą	uwa gę:	–	Jak	na	za rzą dza ją ce go	ma ska mi
prze ciwga zowymi	i	ha la mi	ma cie	tu	nie ma ły	za sięg	wpły wów.	Jak	wy	to	wła ści wie
robi cie?

Ruhnau	za pytał:	–	Czy	na	pewno	nie	zosta niesz	tutaj?
–	Nie.	Na	pewno.
–	I	nie	chcesz	za rzą dzać	ani	ma ska mi,	ani	ha la mi?	–	za pytał	Bartsch.	–	Ani	te raz,

ani	póź niej?
–	Ni gdy,	daję	na	to	słowo.
–	No	to	dobrze.
„Bra cia	sjam scy”,	któ rzy	czuli	się	te raz	jak	„de gusta torzy”.	pa ła szowa li	wytrwa le,

choć	bez	wyraź nej	sa tys fakcji.	Bartsch	był	pochłonię ty	wy ła wia niem	kil ku	tłustych
ka wał ków	mię sa.	Ruhnau	sze rokim	łukiem	rzucił	za	sie bie	obgryzioną	kość.

Potem	 je den	z	cwa niacz ków	po wie dział:	–	 Je ste śmy	 tu	 ludź mi	za ufa nymi,	 rozu‐
miesz?

–	Nie	–	odpowie dział	Vier be in	z	całą	szcze rością.	–	Ni gdy	o	tym	nie	słysza łem.
–	Znasz	na sze go	dowódcę?
–	Nie.	Wiem	tyl ko	tyle,	że	się	w	tych	dniach	żeni.
–	Do	 tego	bę dzie	 się	 chyba	 jesz cze	nada wał	–	powie dział	 je den	 z	dwój ki,	 który



przypadkowo	nie	miał	gęby	za pcha nej	 ja dłem.	Obaj	cwa nia cy	spoj rze li	na	sie bie	z
błogim	uśmie chem.

Ruhnau	za mówił	trzy	piwa	i	pozwolił	Vier be inowi	za pła cić	za	nie.	Bartsch	uwa ‐
żał,	że	nie	za szkodzi łyby	i	cyga ra.	Vier be inowi	wol no	było	również	za	nie	za pła cić.
Towar,	który	osobi ście	przytasz czył	dzier żawca	kantyny,	był	nie mal	przedwojennej
ja kości.

–	Tak	 to	 jest	 tutaj	–	powie dział	Bartsch	ćmiąc	cyga ro.	–	Do wódca	nie	ma	o	ni ‐
czym	zie lone go	poję cia,	nic	tu	nie	robi.

–	A	adiutant	–	dorzucił	Ruhnau	łyknąwszy	piwa	–	poma ga	mu	w	tym.
–	Dla te go	dowódca	potrze buje	kogoś,	kto	by	za	nie go	całą	tę	budę	prowa dził.
–	Tym	kimś	jest	nasz	porucz nik	Schulz.
–	Rozumiem	–	powie dział	Vier be in	pe łen	złych	prze czuć.
–	A	ponie waż	Schulz	sam	nie	może	dać	wszyst kie mu	rady,	potrze buje	opar cia.
–	A	tym	opar ciem	je ste śmy	my!
Vier be in	 kiwnął	 głową.	 Te raz	 zrozumiał.	 „Bra cia	 sjam scy”	 nie	 tyl ko	 za rzą dza li

ma te ria ła mi,	 lecz	 byli	 również	 psa mi	 gończymi	Schul za,	 służą cymi	 do	wę sze nia	 i
pil nowa nia.	Dobra li	się	w	kor cu	maku.

–	 Jest	 to	mia nowi cie	 tak	 –	 powie dział	Bartsch,	 który	 za mówił	 na stępną	 kolej kę
piwa,	oczywi ście	znowu	na	kon to	Vier be ina.	–	Z	chwi lą	kie dy	sta li śmy	się	tu	kra jo‐
wym	obsza rem	wojennym	z	za kła dem	pa liw	synte tycz nych,	ar tyle rią	prze ciwlot ni ‐
czą,	skła dem	za pa sowym,	obo zem	jeńców	wo jennych	i	tak	da lej,	po ja wi ła	się	gwał ‐
towna	potrze ba	utworze nia	dowódz twa.

–	A	któż	jest	go dzien	zostać	dowódcą?”	W	tym	wy padku	dowódcą	naj większe go
oddzia łu	w	gar ni zonie?

–	Nasz	ma toł!
–	Prak tycz nie	rzecz	biorąc,	Schulz,	zwłasz cza	te raz,	kie dy	tam ten	ar cyidiota	za ję ‐

ty	jest	swoim	ślubem.
Vier be in	opróż nił	ku fel	jednym	haustem.	Trochę	się	przy	tym	za krztusił;	„bra cia

sjam scy”	pokle pa li	go	kole żeńsko	po	ple cach.
–	 Nie	 jest	 to	 ła twa	 spra wa	 –	 powie dział	 Bartsch.	 –	 Ale	 da je my	 sobie	 radę	 ze

wszyst kim.
–	Po	prostu	je ste śmy	nie odzowni	–	rzekł	Ruhnau.	–	A	poza	tym	wie my	dość	dużo.
Vier be in	za czął	się	powoli	orien tować	w	swo jej	sytuacji.	Gdzie	spoj rzał,	wy ra stał

Schulz.	Nie	był	to	wi dok	po cie sza ją cy,	ale	nie	moż na	go	było	uniknąć.	Trze ba	było
przyjąć	Schul za	jako	ka ta strofę	ży wiołową.	–	Bar dzo	skom pli kowa ne	–	rzekł	w	za ‐
myśle niu.

Obydwaj	pi jacz kowie	byli	zupeł nie	in ne go	zda nia.	–	Spra wa	jest	cał kowi cie	ja sna
–	powie dział	je den	z	nich.	–	Gdzie kol wiek	spluniesz,	za wsze	tra fisz	na	nie go.

–	Na	Schul za	nie	ma	le kar stwa	–	oświadczył	drugi	z	prze kona niem.
–	Do wódca	–	 za uwa żył	po błaż li wie	Ruhnau	–	 to	 ty powy	ofi cer	 re zer wy,	nie	ma



zie lone go	poję cia	o	szkole niu	i	musz trze.	Schulz	na tomiast	umie	to	na	sto	dwa.
–	Tam ten	–	rzu cił	Bartsch	pro tekcjonal nie	–	nie	ma	również	po ję cia	o	woj nie	pa ‐

pier kowej.	Ale	Schulz	opa nował	jej	ar ka na	jak	nikt	inny.
–	Ponadto	do wódca	to	przy bysz,	nikt	go	w	tych	stronach	nie	zna.	A	Schulz	wą chał

już	wszyst kie	tutej sze	wychodki.
–	Poza	tym	ten	ar cyidiota	chce	się	że nić;	tu	Schulz	jest	mu	do pie ro	potrzebny	jak

chleb	 powsze dni.	 Wca le	 bym	 się	 nie	 zdzi wił,	 gdyby	 pierwszy	 potomek	 dowódcy
miał	wiel kie	uszy	i	sze roką	mor dę	Schul za.

Vier be in	uwa żał,	że	 jest	do sta tecz nie	po infor mowa ny.	Prze łykał	z	god nością	po ‐
zba wione	re spektu	uwa gi	za wa dia ków.	Po wstrzymywał	się	od	aproba ty,	ale	nie	da ‐
wał	po	so bie	poznać,	że	coś	potę pia.	W	ła tach	swojej	służ by,	które	prze dłuża ły	się
dzię ki	wypra wom	führe ra,	zrozumiał	 już,	że	 ist nie je	wie le	spraw	mię dzy	dzie dziń‐
cem	kosza rowym	a	frontem,	o	których	le piej	mil czeć.

Za mówił	jesz cze	jedną	kolej kę	piwa	i	odda lił	się,	żeby,	jak	wyraź nie	brzmiał	roz ‐
kaz,	„wcze śnie	po	po łudniu”	za mel dować	się	w	szta bie	dy wi zjonu	za pa sowe go.	Cze ‐
kał	tam	cier pli wie	w	przedpokoju	dobrą	go dzi nę,	za chowując	w	mil cze niu	wła ści wą
mu	po sta wę	i	gotowość	do	służ by.	Wresz cie	mógł	się	za pre zentować	porucz ni kowi
Schul zowi.

Schulz	sie dział	pe łen	poczucia	wła snej	godności	przy	tym	sa mym	biur ku	i	w	tym
sa mym	pokoju,	z	które go	nie gdyś	do wódca	dywi zjonu	Luschke	miał	na	oku	całe	ko‐
sza ry.	Odnosi ło	się	wra że nie,	że	Schulz	jest	w	peł ni	świa dom	tego	honorowe go	miej ‐
sca,	sta rał	się	nie	po zosta wiać	ni komu	żadnych	wąt pli wości	co	do	tego,	że	za służył
sobie	 na	 nie	 jak	 nikt	 inny.	Wyprostowa ny	 królował	w	 swym	 fote lu,	 roz postarł szy
sze roko	ra miona,	tak	że	ręce	ogar nia ły	nie mal	całe	biur ko.

Vier be in	zło żył	swój	mel dunek.	Mó wił	gło śno,	wy raź nie	i	wca le	nie	wol no.	Ubiór
i	po sta wa	od powia da ły	do kładnie	prze pi som,	któ re	od	cza sów	nie bosz czyka	Wil hel ‐
ma	wła ści wie	nie	ule gły	zmia nie.

Schulz	słuchał	tego	solowe go	wystę pu	nie	bez	sa tys fakcji	i	kiwnął	na	za kończe nie
głową.	–	Jesz cze ście	ni cze go	nie	za pomnie li	–	powie dział	z	uzna niem.	Nie	ocze ki ‐
wa łem	też	ni cze go	in ne go,	Vier be in.	Kto	raz	prze szedł	moją	szko łę,	ten	na wet	w	ma ‐
sowym	grobie	bę dzie	zaj mował	posta wę	na	bacz ność;	 ina czej	nie	był by	wart	nosić
ta kie go	sa me go	munduru	jak	ja.	–	Wy powie dziawszy	to,	co	uwa żał	za	bez względnie
koniecz ne,	porucz nik	po zosta wił	Vier be ina	na	 tym	sa mym	miej scu,	na	którym	 ten
stał.	 Schulz	 za jął	 się	 prze rzuca niem	 pa pie rów	 uda jąc,	 że	 intensywnie	myśli.	Wie ‐
dział	jednak	do skona le,	co	chce	po wie dzieć;	za sta na wiał	się	nad	tym	dłu go	i,	jak	są ‐
dził,	gruntownie.

–	Żą da nia	 puł ku	Lu schke go	 –	 powie dział	 po	 chwi li	 po rucz nik,	wyja śniwszy	 raz
jesz cze,	że	wprawdzie	za stę puje	do wódcę,	po chłonię te go	przygotowa nia mi	do	ślubu,
tyl ko	przej ściowo,	ale	ma	wszel kie!	peł nomoc nic twa	–	tak,	żą da nia	te	są	for mal nie
w	porządku.



Zrobił	 pauzę,	 spoj rzał	 prze ni kli wie	 na	Vier be ina,	 potem	 popa trzył	 przez	 okno	 i
znowu	za topił	bacz ny	wzrok	w	 roz łożonych	na	biur ku	pa pie rach.	Ktoś	ni cze go	nie
prze czuwa ją cy	i	pozba wiony	do świadcze nia	w	obcowa niu	ze	zwierzch ni ka mi	był by
pe wien,	że	Schulz	wal czy	ze	sobą	o	powzię cie	osta tecz nej	de cyzji.

–	For mal nie	–	powtórzył	Schulz	 roz cią ga jąc	każ dą	syla bę	–	wszyst ko	 jest	w	po‐
rządku.	 Teo re tycz nie	 więc	 prze ka za nie	 lu dzi	 i	 sprzę tu	 mogłoby	 na stą pić	 na tych‐
miast.	Je stem	jednak	człowie kiem	praktyki,	Vier be in.

Ka pral	nie	miał	od wa gi	za prze czyć.	Nie	ule ga ło	wąt pli wości,	 że	Schulz	 to	czło ‐
wiek	prak tyki,	tyl ko	że	nie	każ dy	ro zumiał	to	okre śle nie	tak	jak	on.	–	Muszę	więc	–
powie dział	Vier be in	ostroż nie	–	za mel dować	panu	puł kowni kowi	Luschke…

–	…że	wszyst ko	jest	w	naj lepszym	porządku	–	dorzucił	Schulz.
Te raz	 Vier be in	 nic	 już	 nie	 ro zumiał	 i	 pozwolił	 so bie	 dać	 temu	 wyraz.	 Schulz

uśmiechnął	się	wyniośle,	bez	cie nia	ser decz ności.
–	Jako	czło wiek	praktyki	–	oświad czył	grzmią cym	gło sem	–	nie	mogę	za dowolić

się	 je dynie	dostar cze niem	ludzi	 i	ma te ria łu.	Chcę	dostar czyć	wyszkolonych	 ludzi	 i
wypróbowa ne go	ma te ria łu.	Potra fi cie	zrozumieć,	Vier be in,	co	mam	na	myśli?

–	Zda je	mi	 się	 chy ba,	 że	 tak	 –	 po wie dział	Vier be in	 nie	 za da jąc	 so bie	 trudu,	 by
ukryć	zdzi wie nie.

Porucz nik	Schulz,	za topiony	cał kowi cie	w	roz myśla niach,	które	uwa żał	za	głę bo‐
kie	i	za sadni cze,	udał,	że	nie	dosłyszał	nie stosowne go	sposobu	wyra ża nia	się	Vier be ‐
ina.

–	Ka pra lu	Vier be in	–	powie dział	Schulz	z	dru zgocą cą	logi ką.	–	Prze cież	na uczyli ‐
ście	się	cze kać,	więc	bę dzie cie	cze kać!	Na przód	musi	być	za kończone	prze szkole nie
żoł nie rzy,	mu si my	również	wy próbować	sprzęt;	potem	do pie ro	będę	mógł	wziąć	na
sie bie	odpowie dzial ność	za	posta wie nie	ludzi	i	sprzę tu	do	dys pozycji	frontu.

–	A	kie dy	to	na stą pi,	pa nie	porucz ni ku?
–	Za	ja kieś	czte ry,	pięć	dni.	Urzą dza my	tutaj	ostre	strze la nie.	W	dwa dzie ścia	czte ‐

ry	godzi ny	póź niej	pułk	otrzyma	wszyst ko,	cze go	potrze buje.
–	Za mel duję	to	panu	puł kowni kowi	Luschke	–	oświadczył	Vier be in.	Przywią zywał

wagę	do	tego,	by	dać	do	zrozumie nia,	że	zło że nie	ta kie go	mel dunku	puł kowni kowi
mogłoby	się	stać	nie bez piecz ne.

Schulz,	który	nie	orien tował	się,	co	było	nie	do	prze ba cze nia,	w	stosunkach	i	kon‐
taktach,	ja ki mi	dys ponował	Lu schke,	przy jął	to	oświad cze nie	ze	spo kojem.	I	po my‐
ślał:	Za mel duj	to	sobie,	mój	drogi.	Pocz ta	do	Ro sji	idzie	co	naj mniej	ty dzień.	Za nim
Bul wa	 wywą cha	 pasz tet,	 który	 zro bię	 z	 tego	 Vier be ina,	 sta nie	 się	 tu taj	 –	 tak	 jak
zresz tą	być	powinno	–	to,	cze go	ja	chcę.

–	Przez	ten	czas	–	po wie dział	Schulz	za cie ra jąc	ręce	–	bę dzie cie	u	nas	za trudnie ni.
Nie	za szkodzi	wam	to.	Osta tecz nie	aż	do	za ła twie nia	zle conej	spra wy	je ste ście	od‐
komende rowa ni	do	dy wi zjonu	za pa sowe go.	A	dywi zjon	za pa sowy	to,	mój	dro gi,	w
tej	chwi li	ja!



Vier be in	 stał	 jak	 słup	wbi ty	w	 zie mię.	Na	 ra zie	 nie	mógł	 na wet	 konse kwent nie
myśleć.	Wle pił	oczy	w	Schul za,	co	tam ten	uwa żał	za	dowód	odda nia.

–	Znaj dzie my	już	dla	was	coś	wła ści we go	–	obie ca li	porucz nik.	–	Idiotą	prze cież
nie	je ste ście.

–	Czy	mogę	prosić	pana	porucz ni ka	o	urlop	na	dzi siej sze	popołudnie?	–	za pytał
Vier be in	z	za chowa niem	wszel kich	prze pi sowych	form.

–	Dla cze go	nie!	–	za wołał	Schulz.	–	Osta tecz nie	nie	je ste śmy	potwora mi.	Przyby‐
wa cie	 z	 frontu,	 chce cie	 się	 na resz cie	wysza leć.	Mam	dla	 tych	 rze czy	peł ne	 zrozu‐
mie nie.	Ale	bądź cie	ostroż ni,	przyja cie lu,	nie	złapcie	trypra	czy	cze goś	w	tym	rodza ‐
ju.	W	ta kich	spra wach	nie	ma	ze	mną	żar tów,	Vier be in.	Za sadni czo	za mykam	za	to
do	paki,	gdyż	uwa żam,	że	jest	to	sa mooka le cze nie.	Zrozumia no?

Schulz	zwol nił	go	wresz cie,	doda jąc	jesz cze	na	podsta wie	swych	prze boga tych	do‐
świadczeń,	że	w	dzi siej szych	cza sach	trze ba	być	ostroż nym	na wet	z	mę żat ka mi	i	na ‐
rze czonymi,	nikt	bowiem	nie	może	wie dzieć	dokładnie,	„dokąd	się gnę ła	woj na”.

Vier be in,	szczę śli wy,	że	na	ra zie	wy mknął	się	Schul zowi,	opu ścił	w	pośpie chu	ko‐
sza ry.	Nie mal	bie giem	po śpie szył	do	ka wiar ni	Ascha.	Nie	zwra cał	uwa gi	na	spotyka ‐
nych	lu dzi.	Nie	za uwa żył	na wet	wcze snej	wiosny,	któ ra	sie dzia ła	 już	na	drze wach;
jego	uwa gi	nie	uchodzi li	je dynie	prze łoże ni.

W	 ka wiar ni	Ascha	 cze ka no	 już	 nie cier pli wie	 na	 „urlopni ka”.	 In grid,	 w	 każ dym
calu	na rze czona	wojenna,	rzuci ła	mu	się	na	szyję,	obję ła	go	gwał townie	i	uca łowa ła.
Potem	odsunę ła	go	nie co	od	sie bie	i	przyglą da ła	mu	się	promiennym	wzro kiem.	Na
wi dok	Krzyża	Że la zne go	uca łowa ła	go	po	raz	drugi.

–	Je stem	z	cie bie	bar dzo	dum na	–	powie dzia ła	czule.
–	A	ja	cie szę	się,	że	pan	przyje chał	–	powie dział	Asch	i	wy cią gnął	do	Vier be ina

rękę.	–	Fakt,	że	jest	pan	w	dodat ku	boha te rem,	nie	prze szka dza	mi	wca le.
Po	chwi li	za prowa dzono	Vier be ina	przez	na	pół	pusty	o	tej	porze	lokal	do	miesz ‐

ka nia	na	pierwszym	pię trze.	Ingrid	trzyma ła	go	za	rękę,	Asch	otoczył	go	ra mie niem.
–	Opowia daj!	–	powie dzia ła	Ingrid,	le dwie	zdą żyli	usiąść.
–	Musi	przede	wszyst kim	jeść	–	powie dział	Asch.	–	Jeść	i	pić.	Znam	to.
–	Za	chwi lę	będę	mu siał	odejść	–	oświadczył	Vier be in	z	za pa łem,	prze kona ny,	że

słowa	te	zrobią	wra że nie.	–	Muszę	prze ka zać	da lej	waż ny	mel dunek.
–	Prze cież	i	jutro	jesz cze	bę dzie	woj na	–	po wie dział	oj ciec	Asch	otwie ra jąc	nowe

pudeł ko	cygar.
–	 Ale	 ten	mel dunek	musi	 być	 prze ka za ny	 bez zwłocz nie	 –	 wy ja śnił	 Vier be in.	 –

Chcia łem	tyl ko	powie dzieć	krót ko	„dzień	dobry”.
–	Co	tam!	–	od powie dział	sta ry	Asch.	–	Te raz	jest	pan	tu taj	 i	 tu taj	pan	zo sta nie.

Führer	może	po cze kać.	Podobno	był	tak że	kie dyś	żoł nie rzem.	No	więc!	W	ta kim	ra ‐
zie	na uczył	się	cze kać.

–	Je że li	jed nak	ten	mel dunek	jest	waż ny!	–	powie dzia ła	Ingrid	z	prze ję ciem.	–	Nie
możesz	prze cież,	oj cze,	prze szka dzać	mu	w	speł nia niu	obowiąz ków.



–	Obo wiąz ków?	Nie	 chcę	o	 tym	słyszeć.	Ma	prze cież	obo wiąz ki	 i	wobec	nas.	 –
Sta ry	Asch	odkor kował	butel kę.	–	Jako	żoł nierz	speł nił	swój	obowią zek	i,	jak	są dzę,
jesz cze	trochę	wię cej	niż	obowią zek;	te raz	może	wypić	kie li szek.

–	Ach	oj cze!	–	powie dzia ła	Ingrid	z	wyrzutem.	–	Brak	ci	bodaj	odrobi ny	entuzja ‐
zmu.

–	To	 błąd,	 z	 które go	 je stem	 dosyć	 dum ny.	Wy pij my	 za	 nie go.	Uśmie cha jąc	 się
prze pi li	do	sie bie.	Czuli	się	bar dzo	szczę śli wi,	że	są	sobie	tak	bli scy.	Mie li	w	oczach
ra dość	i	tkli wość.

Vier be in	 opo wie dział	 krót ko	 o	Her ber cie	Aschu.	Obie cał	 opo wie dzieć	wię cej	w
spokoj niej szej	godzi nie.	–	W	każ dym	ra zie	–	oświadczył	–	powodzi	nam	się	dobrze,
je ste śmy	zdrowi,	na strój	jest	do skona ły,	za opa trze nie	wystar cza ją ce.	Nie	ma	powodu
do	obaw.

–	Podobne	rze czy	pi szą	w	ga ze tach	–	powie dział	sta ry	Asch.	–	I	cią gle	jesz cze	są
tacy,	którzy	w	to	wie rzą.

Vier be in	czule	i	moc no	uści snął	rękę	sie dzą cej	obok	nie go	dziewczyny.	Był	szczę ‐
śli wy,	że	odczuwa	jej	obec ność;	jaka	to	ra dość	wi dzieć	ją,	jaki	cud	słyszeć	jej	głos.

–	Dzie ci,	dzie ci!	–	powie dział	oj ciec	Asch	po	długiej	pauzie	i	spoj rzał	na	oboje	z
podzi wem.

–	Potrzebny	ci	jest	pa pier?	–	za pyta ła	Ingrid.	–	Pa pier	i	atra ment?
Vier be in	przy taknął.	Asch	potrzą snął	gwał townie	gło wą	i	na peł nił	swój	kie li szek

po	brze gi.	–	Za czynam	się	trochę	oba wiać	–	powie dział	otrzą sa jąc	się	–	że	na prawdę
wygra my	tę	woj nę.

Ingrid	i	Vier be in	nie	zwa ża li	na	nie go.	Przygotowywa li	się	wspól nie	do	mel dunku,
jak	by	to	był	ja kiś	uroczysty	akt.	Dziewczyna	przy niosła	atra ment	i	pa pier.	Vier be in
usiadł	i	sprawdził	sta lówkę.	Potem	za czął	pi sać.

Czynił	 to	 wol no,	 nie mal	 ce re monial nie.	 Ingrid	 sta ła	 te raz	 obok	 nie go,	 opar ta
ostroż nie	o	jego	ple cy,	i	przyglą da ła	mu	się	z	za inte re sowa niem.

Ukończywszy	mel dunek	dla	puł kowni ka	Lu schke	Vier be in	odczytał	go	sumiennie
raz	jesz cze.	Dodał	prze ci nek,	na pi sał	wyraź niej	ja kąś	cyfrę.	Dopie ro	potem	położył
swój	podpis.

–	 Mel dunek	 idzie	 bez pośrednio	 do	 puł kowni ka	 –	 po wie dzia ła	 Ingrid	 z	 na iwną
dumą	i	uśmiechnę ła	się	do	ojca.

–	No	to	co?	–	za pytał	Asch.	–	Cóż	to	nad zwyczaj ne go?	Wśród	mojej	kore sponden‐
cji	 jest	sporo	 li stów	do	prawdzi we go	ge ne ra ła.	Był	w	 tej	okoli cy	przedsta wi cie lem
firm	sa mochodowych,	za nim	woj na	stopniowo	zrobi ła	z	nie go	ge ne ra ła.

–	W	każ dym	ra zie,	oj cze,	te raz	jest	ge ne ra łem.
–	A	ja	pi sywa łem	do	nie go.	Sta le.	W	dodat ku	li sty	z	upo mnie nia mi.	Jest	bowiem

nie	tyl ko	ge ne ra łem,	lecz	ma	również	długi	jak	ge ne rał.
Vier be in	 po zwolił	 sobie	 na	 sła by,	 poza służ bowy	uśmie szek.	Asch,	 za skoczony	 i

ura dowa ny,	przyjął	go	do	wia domości.	Ingrid	uda ła	taktownie,	że	nic	nie	za uwa żyła.



–	Tak	–	po wie dzia ła	poma ga jąc	mu	zło żyć	pa pier	we	czworo.	–	A	te raz	list	z	mel ‐
dunkiem	za nie sie my	oboje	na	pocz tę.

–	To	nie	wystar czy	–	od parł	Vier be in.	–	Mel dunek	jest	bar dzo	pil ny.	Musi	do trzeć
do	są siednie go	mia sta,	do	ko mendanta	lot ni ska,	i	stam tąd	odej dzie	bez pośrednio	do
Rosji.

–	Czy	to	na prawdę	ko niecz ne?	–	In grid	mimo	wy sił ku	z	tru dem	po tra fi ła	ukryć	ro ‐
sną ce	roz cza rowa nie.	–	Stra ci my,	przez	to	całe	popołudnie.

–	To	na prawdę	koniecz ne.	–	Vier be in	był	szcze rze	zmar twiony,	że	nie	może	speł ‐
nić	jej	ra dosnych	ocze ki wań.	I	dodał:	–	Nie ste ty.

Sta ry	Asch	im pul sywnie	odsunął	od	sie bie	butel kę	z	ko nia kiem.	–	Cóż	to	za	cza ‐
sy!	–	powie dział	gniewnie.	–	Odkąd	znowu	sta li śmy	się	na rodem	boha te rów,	 tyl ko
nie wie lu	z	nas	ma	wszyst kie	klep ki	w	porządku.	Za ra bia	się	wprawdzie	do brze,	ale
żyje	się	pod	psem.	I	raz	po	raz	wyra sta	ktoś,	kto	ocze kuje,	byśmy	na	za woła nie	re ‐
agowa li.	I	cóż	ro bi my?	Słu cha my!	To	nam	leży	we	krwi.	Ka ga niec,	bat,	pie skie	żar ‐
cie.

–	Cóż	chcesz,	oj cze,	to	woj na!
–	Wła śnie	to	mówię.	Ale	może cie	wziąć	moją	cię ża rówkę	i	poje chać	ra zem,	Po‐

trze buję	prosz ku	budyniowe go	do	tak	zwa nych	tor tów.
–	Dzię kuję,	oj cze.
–	Dzię kuję,	pa nie	Asch.
–	 Podzię kuj cie	 wa sze mu	 führe rowi!	 –	 po wie dział	 sta ry	 Asch.	 –	 I	 tak	 wszyst ko

jemu	za wdzię cza my.

Ka pi tan	Wit te rer,	który	śmia ło	ste rował	ku	za mie rzonym	ce lom,	we zwał	ka pra la	So‐
efta	do	swojej	cha łupy.	So eft	zja wił	się	bez	zbyt nie go	spóź nie nia,	co	wta jem ni cze ni
uzna li	za	godne	uwa gi.	Tyl ko	porucz nik	We del mann	mógł	się	szczycić	tego	ro dza ju
uprzywi le jowa nym	traktowa niem	przez	króla	za opa trze nia.

Soeft	 wszedł,	 za sa lutował	 krót ko	 i	 nie zbyt	 prze pi sowo.	 Potem	 obej rzał	 się	 za
czymś,	na	czym	moż na	by	usiąść.	Ka pral	Krause,	któ ry	zgodnie	ze	swym	pra gnie ‐
niem	miał	zaj mować	się	zle ce nia mi	spe cjal nymi	i	cho dził	wszę dzie	za	Wit te re rem
jak	cień,	podał	mu	na tychmiast	krze sło.	Przy	tej	oka zji	spróbował	uśmiechnąć	się	do
Soefta.	Soeft	 od powie dział	 uśmie chem	o	wie le	mniej	po ufa łym.	Ten	mały	pinczer
Krause	–	myślał	sobie	–	musi	się	jesz cze	dobrze	na bie dzić,	za nim	go	za cznę	da rzyć
wzglę da mi.

Ale	Krau se	nie,	był	wca le	pincze rem.	Był	to	czło wiek	o	wy buja łej	am bi cji,	dą żą cy
do	zrobie nia	moż li wie	szybko	świet nej	ka rie ry.	W	roku	1938	wystą pił	z	Kościoła	ka ‐
tolic kie go,	 bo	miał	wra że nie,	 że	 przy na leż ność	 do	 nie go	 bę dzie	mu	 prze szkodą	w
dal szym	 posuwa niu	 się	 na przód;	 oczywi ście	 był	 gotów	 wrócić,	 na	 nowo	 na	 jego
łono,	gdyby	cza sy,	cze go	nikt	nie	mógł	na	pewno	prze wi dzieć,	mia ły	się	kie dyś	zno‐
wu	zmie nić.	Pró bował	również	kon taktu	z	par tią,	ale	nie	umia no	tam	oce nić	jego	in‐
dywi dual ności.	Od	chwi li	jednak	kie dy	w	We hr machcie	poja wił	się	w	jego	polu	wi ‐



dze nia	Wit te rer,	woj na,	a	przez	to	samo	jego	ka rie ra	ofi cer ska,	na bra ła	zupeł nie	in‐
ne go	aspek tu.	Nie	mia ło	to	nic	wspól ne go	z	prze kona nia mi	czy	in nymi	we wnętrz ny‐
mi	sta na mi	ducha.	Był	je dynie	człowie kiem	czynu	i	faktów.

Jako	świe żo	upie czony	podofi cer	i	wiel ce	obie cują cy	kandydat	na	ofi ce ra	Krause
wyruszył	z	trze cią	ba te rią	do	Ro sji.	Trak towa no	go	tu	jak	no wi cjusza.	Dostał	się	bo ‐
wiem	do	kom pa nii,	która	w	dwóch	wypra wach	–	na	Pol skę	 i	Francję	–	pozna ła	się
gruntownie.

Ta	trze cia	ba te ria,	jak	to	zupeł nie	słusz nie	oce nił	ka pi tan	Wit te rer,	była	świńskim
chle wem.	To	prawda,	że	mia ła	sukce sy,	na wet	wyjąt kowe,	ale	z	dys cypli ną	było	tam
kiepsko.	Na	przy kład	za raz	na	po cząt ku	obsługa	jego	dzia ła	próbowa ła	mówić	mu	ty.
Jemu,	ka pra lowi	Krause!	No	cóż,	poka zał	 im,	skąd	wiatr	wie je.	Moż na	coś	ta kie go
zrobić	z	Vier be inem,	ale	nie	z	nim!

–	Nie	mam	nic	 prze ciwko	 temu,	Krause,	 że byś	 tu	 został	 podofi ce rem	do	 zle ceń
spe cjal nych	–	powie dział	So eft	nic	sobie	nie	robiąc	z	obec ności	ka pi ta na	Wit te re ra.
–	Ale	jedno	musisz	so bie	za pa mię tać:	do	mojej	ko lum ny	żywnościowej	nikt	nie	ma
pra wa	wści biać	nosa.

–	Czy	ja	także	nie,	Soeft?	–	za pytał	Wit te rer	uba wiony.
–	Pan	ka pi tan	–	powie dział	Soeft	suwe rennym	tonem	–	zorientuje	się	szybko,	że

wszyst ko	jest	u	mnie	w	porządku,	i	zo sta wi	mi	potem,	jak	je stem	do	tego	przyzwy‐
cza jony,	wol ną	rękę.

–	Je że li	bę dzie cie	pra cowa li	w	myśl	moich	intencji,	to	dla cze go	nie?
–	Ka pral	Soeft	–	po wie dział	 żar tobli wie	Krau se	 la wi rując	zgrab nie	mię dzy	oby ‐

dwie ma	strona mi	–	jest	w	sta nie	za opa trywać	bez	za rzutu	cały	pułk.
–	Jak	wy	to	wła ści wie	robi cie,	Soeft?
Soeft	przy brał	skrom ną	minę,	pod niósł	do	góry	potęż ny	no chal	i	zmru żył	oczy.	–

Ma	się	stosunki,	pa nie	ka pi ta nie!
–	Mie wa li ście	już	trudności?	–	za pytał	Wit te rer	z	pewną	nie uf nością.
–	Mam	je	za wsze	–	odparł	Soeft	bez trosko.	–	Prze cież	to	na le ży	do	inte re su.
–	A	porucz nik	We del mann?	Czy	krył	te	trudności?
–	Było	to	zu peł nie	nie potrzebne,	pa nie	ka pi ta nie.	On	ich	w	ogóle	nie	przyj mował

do	wia domości.	Wie dział	bo wiem	do skona le,	że	sam	się	z	nimi	uporam,	oczy wi ście
pod	wa runkiem,	że	mi	się	pozosta wi	wol ną	rękę.

–	Tyl ko	ogniomistrz	Asch	próbował	mie szać	się	przy	róż nych	oka zjach	–	wtrą cił
Krause	ze	swe go	kąta.

–	Ale	nie	bar dzo	mu	to	wy szło	na	dobre	–	oświadczył	So eft	spokoj nie,	z	pewno‐
ścią	sie bie.	–	Po	prostu	obni żyłem	mu	ra cje	do	połowy	i	to	mu	prędko	przywróci ło
równowa gę.

–	 Ten	 Asch,	 jak	mi	 się	 wyda je	 –	 po wie dział	 ka pi tan	Wit te rer	 –	 chce	 wszę dzie
wtrą cać	swoje	trzy	grosze.

–	Dotychczas	nikt	go	nie	powstrzymywał	–	Krause	sta rał	się	podsycić	ogień.



Soeft	krę cił	pal ca mi	młynka	 i	 cze kał.	Mógł	bez	 trudu	włą czyć	 się	do	 roz mowy,
ale	 nie	wi dział	 powodu,	 któ ry	 by	 go	 do	 tego	 skła niał.	 Przy	 ogniu,	 przy	 którym	 ci
dwaj	chcie li by	się	ogrzać,	potra fi	we	wła ści wym	cza sie	upiec	swą	pie czeń,	Poza	tym
nie	na le żał	do	prze ciwni ków	ogniomi strza	Ascha	–	wprost	prze ciwnie.

W	 trze ciej	 ba te rii	 So eft	 re spektował	 oprócz	We del manna	 tyl ko	 sie bie	 i	wła śnie
Ascha.	Ten	Asch	to	wprawdzie	twar da	sztuka,	ale	ma	szó sty	zmysł.	Pod	tym	wzglę ‐
dem	 po dobny	 był	 do	 nie go.	 So eft	 wę szył	 za opa trze nie	 z	 od le głości	 siedmiu	 mil.
Asch	umiał	wywę szyć	na	czas,	gdzie	za cznie	pluć	swym	ogniem	woj na.	Wsz czę cie	z
nim	zwa dy	byłoby	równoznacz ne	z	sa mobój stwem.

–	Obej rzyj cie	sobie	tę	budę	–	powie dział	Wit te rer	do	Soefta.
Soeft	 uczynił	 to.	Była	 jak	wszyst kie	 inne,	może	 tro chę	więk sza,	może	 odrobi nę

czyściej sza.	Ale	i	w	niej	śmier dzia ło	mokrą	skórą,	su szoną	przy	ogniu,	znoszonym
ubra niem,	po tem	i	tytoniem.	–	To	staj nia,	a	nie	pomiesz cze nie	dla	ka pi ta na	–	po wie ‐
dział	Wit te rer.

Soeft	ski nął	gło wą.	Stłumił	ci sną cą	się	mu	na	usta	uwa gę:	„A	co,	spo dzie wał	się
pan	pa ła cu!”	Nie	na le żał	do	 lu dzi,	któ rzy	dla	ka wa łu	czy	dowci pu	za ryzykowa li by
bodaj	 funt	 ma sła.	 Kie dy	 chciał,	 potra fił	 mil czeć	 jak	 za klę ty.	W	 tej	 chwi li	 chciał
tego.

–	Ka pral	Krause	są dzi,	że	mogli byście	mi	tutaj	pomóc,	Soeft.
–	Tak	są dzi	ka pral	Krause?
–	Je śli	kto	może	po móc,	 to	 tyl ko	 ty,	Soeft!	–	za wołał	Krause	z	za pa łem.	–	Przy

twoich	stosunkach!
Soeft	mil czał.	Sy tuacja	była	już	dla	nie go	ja sna.	Ka pi tan	Wit te rer	chciał	wy szta fi ‐

rować	swo ją	budę.	Dla cze go	–	to	było	na	ra zie	obojęt ne.	Moż na	sobie	wy obra zić,	że
zna	się	na	kul turze	wnętrz	–	nie	byłoby	to	wca le	śmiesz ne.	Moż li we	też,	że	spodzie ‐
wał	się	odwie dzin	ja kiejś	damy.	Cze mu	nie?	Ta	mysz ka	o	wiel kich	oczach	z	ze społu
roz rywkowe go	 może	 mieć	 kie dyś	 ocho tę	 spró bować,	 jak	 się	 to	 kocha	 w	 za się gu
ognia	nie przyja ciel skiej	ar tyle rii.	Byłoby	to	dla	niej	coś	nowe go.

–	Cóż	wy	na	to,	Soeft?
–	U	Prusa ków,	führe ra	i	Pana	Boga	wszyst ko	jest	moż li we	–	odpowie dział	Soeft.
–	Przede	wszyst kim	przyda ła by	 się	 pewna	 ilość	 pa pie ru	 –	 po wie dział	Krause.	 –

Bia łe go.	Jako	na miast ka	ta pe ty.
–	Ro zumiem.	Pa pie ru,	w	któ ry	się	za wi ja	żywność.	No	dobrze,	za ła twię	trzy	rol ki.

Na	ra zie	to	wystar czy.
–	A	potem	coś	do	kle je nia.	Naj le piej	klej	do	ta pet.
–	Nonsens,	Krau se	–	powie dział	So eft	tonem	rze czoznawcy.	–	Dostar czę	kil ka	pu‐

de łek	plu skie wek.	To	o	wie le	praktycz niej sze.	Poprzypi nasz	nimi	pa pier	–	po	co	le ‐
pić?	Prze cież	nie	zosta nie my	tu	na	wie ki.

–	Ale	z	kle jem	ja koś	czyściej.
–	Bę dzie	czysto	i	z	pluskiewka mi.	A	w	ra zie	zmia ny	na szych	pozycji	zwi niesz	ta ‐



pe ty	i	umie ścisz	je	w	nowym	sa lonie	dowódcy.
–	Zgo da	–	powie dział	ka pi tan	Wit te rer.	–	Proszę	tak	zrobić,	Krause.	Cóż	mo że cie

mi	za proponować	jesz cze,	Soeft?
–	A	co	pan	ka pi tan	sobie	wyobra żał?	–	za pytał	z	za cie ka wie niem	król	za opa trze ‐

nia.
–	No	cóż	–	odpowie dział	Wit te rer	nie pewnie	–	może	ja kiś	sa mowar,	parę	koców,

dwa	 krze sła.	 –	 Za czerpnął	 powie trza,	 da jąc	 So eftowi	 oka zję	 do	 prze rwa nia	 mu,	 z
cze go	ten	jednak	zre zygnował.

Wit te rer	wytłuma czył	to	so bie	na	swo ją	korzyść	i	za czął	wy mie niać	dal sze	życze ‐
nia	w	dzie dzi nie	inwenta rza.	–	Więc	może	jesz cze	coś	w	rodza ju	skła da ne go	łóż ka	i
za miast	prze gni łej	słomy	ja kiś	ma te rac.	Potrze buję	również	fi li ża nek,	szkla nek,	ta le ‐
rzy	–	po	dwie	sztuki.	A	jak	byłoby	z	podusz ką?

–	Za ła twione	–	odparł	Soeft	wspa nia łomyśl nie.
Wit te rer	ode tchnął	z	ulgą.	Ten	Soeft	jest	po	prostu	nie oce niony!	Ja kie	nie wyczer ‐

pa ne	źródło!	To	nie	ża den	dowódca	ko lum ny,	to	dy rektor	domu	towa rowe go!	Wyko‐
rzystując	 pomyśl ną	 chwi lę	 po sunął	 się	 jesz cze	 da lej.	 –	Ma cie	może	 również	 ja kiś
dywan?	Nie duży?

–	Dam	panu	ka pi ta nowi	je den	z	moich.
Krause	rzucił	Wit te re rowi	trium fują ce	spoj rze nie;	ka pi tan	ski nął	z	za dowole niem

głową.
–	Jesz cze	jed no,	mój	drogi	So eft.	Wie cie	prze cież,	że	robię	przygotowa nia	do	go‐

ścinne go	wystę pu	ze społu	roz rywkowe go,	który	przybył	na	front?
–	Słysza łem	już	o	tym	–	odrzekł	Soeft	z	wyraź nym	za inte re sowa niem.	–	O	ile	je ‐

stem	poinfor mowa ny,	mia nował	pan	ka pi tan	Ascha	ogrodni kiem	w	tym	ogródku.
Wit te re ra	za tka ło	na	chwi lę.	Ale	nie	dał	się	od cią gnąć	od	swojej	spra wy.	–	W	każ ‐

dym	ra zie	–	powie dział	–	chciał bym	po	przed sta wie niu	wy dać	małe	pry wat ne	przy ‐
ję cie	dla	ar tystów,	Cóż	wy	na	to?

–	To	się	da	zrobić	–	powie dział	Soeft	roz ma rzony	i	wy cią gnął	nogi	przed	sie bie.	–
Mia łem	za wsze	sła bość	do	ar tystów,	którzy	przyjeż dża ją	na	front.

Soeft	my ślał	o	 szczę śli wych	dniach	we	Fran cji,	 jak	za wsze,	nie	bez	wzrusze nia.
Mój	Boże.	cóż	to	były	za	cza sy!	To	była	ar tystycz na	ob sługa	frontu!	Na	przykład	ta
dziewczyna	–	czy	nie	było	 jej	na	 imię	 Iwona	–	z	długi mi	no ga mi	 i	z	 jędr nym	 tył ‐
kiem.

–	Myśla łem	o	ma łej	prze ką sce	–	powie dział	Wit te rer	i	o	czymś	dobrym	do	wypi ‐
cia.

Soeft	ode rwał	się	od	swoich	fran cuskich	wspomnień,	co	mu	ni gdy	ła two	nie	przy‐
chodzi ło,	i	kiwnął	głową.	–	Ka wior	i	krym ski	szam pan	–	oświadczył.

Wit te rer	na sta wił	uszu.	Na	jego	gład kiej	twa rzy	po ja wi ły	się	ozna ki	entuzja zmu.	–
To	nie	byłoby	wca le	źle.	To	by	było	na wet	doskona le.	I	mo gli byście	to	posta wić	do
dys pozycji,	Soeft?



–	W	każ dej	ilości	–	powie dział	tam ten	ze	spokojem.	Temu,	kto	nie	zna	ka wioru	i
krym skie go	szam pa na,	z	pewnością	bę dzie	to	sma kowa ło.	Dla	mnie	nie	przedsta wia
to	żadnej	war tości.	Ja	wolę	go towa ną	szynkę	i	francuskie go	szam pa na.	Ale	wytraw‐
ne go.	Żadne go	słod kie go	czy	kolorowe go	świń stwa.	Tem pe ra tura	musi	być	również
odpowiednia.	Wśród	mego	prywat ne go	ba ga żu	mam	spe cjal ny	ter mometr	do	mie rze ‐
nia	tem pe ra tury	szam pa na.

Wit te rer,	pe łen	re spektu,	mil czał.	Krause	kiwnął	trium fują co	głową	w	stronę	swe ‐
go	ka pi ta na.	Czy	obie cał	zbyt	wie le?	Zbyt	mało!	Czy	ten	człowiek	nie	był	ge niuszem
za opa trze nia?	Był	nim!	Krau se	miał	wra że nie,	 jak	gdyby	sam	na peł niał	pusz ki	ka ‐
wiorem,	a	butel ki	krym skim	szam pa nem.

–	Tak,	ta	Francja!	–	wes tchnął	głę boko	So eft	i	na	próż no	usi łował	jesz cze	bar dziej
wycią gnąć	 swe	 nogi.	 –	 Roz porzą dza łem	 tam	 trze ma	 piwnicz nymi	 skła da mi,	 poza
tym	mia łem	centra lę	wy mia ny	de li ka te sów	–	mój	wła sny	wy na la zek!	O	moim	loka lu
trudno	mi	na wet	mówić.	Tak,	tak,	Francja!	Tam	moż na	było	roz wi nąć	sze roką	dzia ‐
łal ność.	Na tomiast	tutaj	mar nie ją	wszyst kie	moje	ta lenty.

–	No,	no,	Soeft	–	powie dział	Wit te rer	roz ba wiony	–	to,	co	ż	tego	kra ju	wycią ga cie,
zupeł nie	mi	Wystar czy.

–	To	 nic	wobec	Fran cji!	 –	 po wie dział	 Soeft	 nie mal	 uroczyście.	 –	Pan	 ka pi tan	 z
pewnością	to	zrozumie,	bo	wie,	ja kie	zna cze nie	mają	dla	woj ska	roz rywki.

–	Ależ	to	samo	przez	się	zrozumia łe.	Żoł nierz	po trze buje	od mia ny	i	powi nien	ją
mieć.

–	Słowa	pana	ka pi ta na	po winny	dojść	uszu	führe ra	–	powie dział	Soeft.	–	Cze ka ‐
łem	na	nie	przez	pół	roku.

–	Roz rywki	były	tu	chyba	dzie dzi ną	cał kowi cie	za nie dba ną,	co?
–	Cał kowi cie,	pa nie	ka pi ta nie	–	za wtórował	Krause.
–	Nie	ma	 dla	 tych	 spraw	 zro zumie nia	 –	 po wie dział	 Soeft.	 –	Nie ste ty!	Kie dy	 tu

chcia łem	urzą dzić	bur del…
–	Co	ta kie go?	–	za pytał	Wit te rer	szcze rze	za skoczony.
–	 Tak,	 bur del!	 –	 powie dział	 Soeft	 ta kim	 tonem,	 jak	 gdyby	 chodzi ło	 o	 uczci wą,

moż na	by	 rzec,	pa triotycz ną	 instytucję.	–	Bur del.	Dom	pu blicz ny.	Róż ne	 słowa	na
okre śle nie	tej	sa mej	spra wy.

–	Rozumiem	–	potwier dził	Wit te rer	nie co	bez radnie.
–	Kie dyśmy	się	tu	roz lokowa li	krót ko	przed	Bo żym	Na rodze niem,	wie dzia łem	od

razu,	że	miną	mie sią ce,	za nim	się	zno wu	ruszymy	z	miej sca.	Już	wte dy	na le ża ło	na ‐
tychmiast	pomyśleć	o	za peł nie niu	wol ne go	cza su.	Krót ko	mówiąc,	by łem	go tów	zor ‐
ga ni zować	bur del.

–	Aha!	–	powie dział	Wit te rer,	cią gle	jesz cze	bez radny.
–	Nie	byłoby	to	ta kie	ła twe	–	za pewniał	So eft	z	rzadko	ü	nie go	spotyka nym	za pa ‐

łem.	–	Proszę	sobie	tyl ko	wyobra zić	trudności!	W	tym	kra ju!	Same	dzie wi ce	i	sta re
baby.	Dla	kobiet	tutej szych	sek sualizm	jest	czymś	równie	nie zrozumia łym	jak	prze ‐



wód	 elek trycz ny.	 Kobie ty	 tu tej sze	 są	 strasz li wie	 za cofa ne.	 Ani	 śla du	 Francji.	 Ale
dał bym	sobie	radę,	ja	na	pewno!

–	Na	pewno	–	powie dział	Wit te rer.
–	Ma te ria łu	nie	było	wprawdzie	wie le,	 ale	wy star czyłoby	dla	mniej szych	 jedno‐

stek.	Oka za ło	się	to	zresz tą	pod czas	ostat nich	mie się cy	w	kil ku	szta bach	bar dzo	wy‐
raź nie.	Znam	licz ne	jed nost ki	woj skowe,	u	których	na	li ście	płac	fi guruje	po	pół	tu‐
zi na	dzi wek.	Dla cze go	nie	mia łoby	to	być	moż li we	tu	na	fron cie?	Prze cież	tutaj	po‐
trze buje my	tego	naj bar dziej.

–	A	kto	wte dy	sa botował	two je	pla ny,	Soeft?	–	za pytał	(ka pral	Krau se	podstępnie.
Roz promie nił	się	wie dząc	z	góry,	jaka	bę dzie	odpowiedź.

–	 Oczy wi ście	 Asch.	 –	W	 gło sie	 So efta	 brzmia ło	 szcze re	 ubo le wa nie.	 –	 Ognio ‐
mistrz	Asch	to	z	pewnością	dobry	or ga ni za tor,	temu	nikt	za prze czyć	nie	może.	Ale
dla	tego	rodza ju	or ga ni za cji	nie	ma	zupeł nie	zrozumie nia.

–	Jest	żona ty	–	rzekł	Wit te rer.	–	Znam	jego	akta	per sonal ne.	Zda je	się	na wet,	że
jest	„poważ nie”	żona ty.	–	Ka pi tan	skła dał	sobie	po	ci chu	gra tula cje,	że	wła śnie	temu
poważ ne mu	żonkosiowi	Ascho wi	ka zał	asy stować	żądnej	prze żyć	Li zie.	Uwa żał	 to
za	dobre,	może	na wet	za	ge nial ne	posunię cie.

–	Tak	źle	znowu	nie	jest	–	po wie dział	Soeft.	–	Trze ba	przy znać,	że	Asch	to	męż ‐
czyzna	stu procentowy.	Nie	ma	nic	prze ciw	ko bie tom.	Jest	tyl ko	zwo lenni kiem	wol ‐
ne go	kłusownic twa	i	za sadni czo	prze ciwny	ja kiej kol wiek	or ga ni za cji	na	tym	polu.

–	Inte re sują ce	–	rzucił	Wit te rer.
–	Jesz cze	we	Francji	–	mówił	da lej	Soeft	upa ja jąc	się	wspomnie nia mi	–	wyglą da ło

to	zupeł nie	ina czej.	Tam	bez	tru du	mo głem	ro bić,	co	mi	się	podoba ło.	Również	We ‐
del mann	przymykał	obo je	oczu.	Je śli	zaś	chodzi	o	Ascha,	to	wprawdzie	mego	przy‐
byt ku	nie	odwie dzał,	ale	go	też	nie	sa botował.	Nic	wię cej	nie	chcia łem.

–	 Jakże	 to	 było?	–	 za pytał	Wit te rer	 ze	 zdu mie niem.	 –	Ba te ria	mia ła	we	Francji
swój	wła sny	bur del?

–	Ma	się	rozumieć	–	odpowie dział	So eft	z	dumą.	–	Było	to	wyłącz nie	moją	za słu‐
gą,	choć	nie	chcę	umniej szać	również	za sług	sze fa	ba te rii.	Jego	za rzą dze nia	admi ni ‐
stra cyj ne	 były	 bar dzo	 pożytecz ne.	 Nikt	 nie	 kwe stionował	 waż ności	 tego	 rodza ju
przedsię wzię cia.

–	Z	wyjąt kiem	Ascha!	–	wtrą cił	Krause.
Soeft	zrobił	ba ga te li zują cy	ruch	ręką.	Ulubiony	te mat	porwał	go.	–	Wi dzi	pan	ka ‐

pi tan	–	cią gnął	da lej	–	taki	bur del	to	instytucja	podtrzymują ca	siłę	bojową	ar mii.
–	Co	przez	to	rozumie cie?	–	za pytał	za skoczony	tą	roz mową	Wit te rer.
–	Przede	wszyst kim	–	kon tynuował	So eft	z	wiel kim	za pa łem	–	dziewczę ta	pod no‐

szą	w	woj sku	dobry	na strój.	Kto	ko cha,	 ten	ma	dobry	humor.	Poza	 tym	 roz rywka.
Nie za leż nie	od	okolicz ności	każ dy	męż czyzna,	zwłasz cza	żoł nierz,	odczuwa	pewne
potrze by	 fi zycz ne.	 Z	 po trze ba mi	 tymi,	 które	w	 okre sie	woj ny	 pozycyj nej	 automa ‐
tycz nie	rosną	lub	też	w	mia rą	od da la nia	się	od	frontu	zwiększa ją	się,	na le ży	się	li ‐



czyć.	Czy	mam	ra cję?
–	Hm!	–	bąknął	Wit te rer.
–	Dowódca	z	po czuciem	odpowie dzial ności	–	cią gnął	Soeft	ta kim	tonem,	jak	gdy‐

by	dyktował	ja kiś	prze pis	w	tym	wzglę dzie	–	nie	może	uchy lać	się	od	tego	ro dza ju
proble mów.	Cia ło	doma ga	się	swo ich	praw.	Na tury	prymi tywne	wyka zują	w	ta kich
okre sach	 ten dencje	 do	 po peł nia nia	 gwał tów.	 Sub tel niej si,	 któ rych	 spo tyka	 się	 rza ‐
dziej,	poszukują	mi łości.	Obo jęt ni	rzu ca ją	się	na	pierwszą	lep szą	na potka ną	ko bie tę.
Tu,	wła śnie	tu	tkwi	problem.	Po wsta je	mia nowi cie	nie bez pie czeństwo	chorób	we ne ‐
rycz nych,	które	automa tycz nie	czynią	czło wie ka	nie zdol nym	do	wal ki.	Chodzi	więc
o	za pobie ga nie	osła bie niu	du cha	bo jowe go.	Aby	tego	umknąć,	trze ba	za kła dać	bur ‐
de le.

–	To	brzmi	logicz nie	–	po wie dział	Wit te rer	nie	bez	pewne go	wa ha nia.	–	Zupeł nie
logicz nie.

–	Jest	też	logicz ne	–	stwier dził	Soeft	z	głę bokim	prze kona niem.	–	A	może	pan	ka ‐
pi tan	przypusz cza,	że	tych	kil ka	ko cia ków	z	ze społu	roz rywkowe go	potra fi	choć by	w
czę ści	za spokoić	za potrze bowa nie?

–	Wol ne go,	So eft,	wol ne go	–	powie dział	Wit te rer	ostrze gawczo.	–	Daj cie	spo kój
tym	porówna niom.	Są	wię cej	niż	śmia łe.	Chodzi	tu	bądź	co	bądź	o	damy	z	towa rzy‐
stwa.

Soeft	 uśmiech nął	 się,	wca le	 nie	 skon fundowa ny	 słowa mi	Wit te re ra.	 –	Dla cze go
pan	ka pi tan	mnie	 to	mówi?	Pro szę	 po wie dzieć	 to	 ra czej	 ognio mi strzowi	Ascho wi.
Jemu	jest	to	potrzebniej sze.	Bo	on	osta tecz nie	sie dzi	u	źródła.	Prze cież	pan	ka pi tan
sam	go	posłał.

	Mógł	pan	równie	do brze	przyjść	do	mnie	–	po wie dzia ła	Liza	Ebner	i	ro zej rza ła	się
dokoła	z	nie za dowole niem.	–	Czyż by	pan	są dził,	że	może	pan	komende rować	mną
jak	swoimi	żoł nie rza mi?

–	Nie	ko mende ruję	żad nymi	żoł nie rza mi	–	od powie dział	Asch	bar dzo	nie uprzej ‐
mie.	–	Pozosta wiam	to	innym.

–	Czy	to	było	pod	adre sem	ka pi ta na	Wit te re ra?
–	Proszę	go	za pytać,	czy	się	czuje	dotknię ty.	Ale	niech	pani	odło ży	to	na	póź niej.

A	przede	wszyst kim	proszę	usiąść.
Liza	Eb ner	pa trzyła	na	Ascha	jak	na	po twora,	w	dodat ku	trę dowa te go.	Potem	raz

jesz cze	rozej rza ła	się	dokoła	i	zmarsz czyła	pogar dli wie	swój	forem ny	nosek.
Znaj dowa li	się	w	głównej	izbie	świe tli cy	żoł nier skiej	nr	l,	w	mia stecz ku	przy fron‐

towym.	Przy pomi na ła	moc no	zruj nowa ną	po cze kal nię	trze ciej	kla sy	w	ja kiejś	gar ni ‐
zonowej	 dziu rze.	 Bra kowa ło	 tyl ko	 roz kła dów	 ko le jowych.	 Za	 to	 na	 znisz czonych
ścia nach	wi sia ły	pla ka ty	re kla mowe	mó wią ce	o	ko niecz ności	wy trwa nia.	Nie	bra kło
również	führe ra.

Obec nych	było	 tyl ko	nie wie lu	żoł nie rzy,	gdyż	prawdzi wa	godzi na	„opie ki”	 jesz ‐
cze	się	nie	za czę ła.	Upra gnioną	ćwiart kę	roz cieńczone go	wina	dla	pod nie sie nia	du ‐



cha	 bojowe go	wyda wa no	 za zwyczaj	 dopie ro	 po	 za padnię ciu	 ciem ności.	 Z	 popołu‐
dniowej	her ba ty	albo	zupy	chle bowej	wszyscy	wta jem ni cze ni	wspa nia łomyśl nie	re ‐
zygnowa li.	Tak	więc	obec ni	na	sali	za błą ka li	tu	się	ra czej	przypadkiem.

W	ką cie	skrze czał	bez	prze rwy	głośnik.	Nikt	go	nie	słuchał.	Usta wicz ne	ryki	ra dia
były	w	tej	woj nie	tym,	czym	powie trze	dla	płuc.

Liza	Ebner	usia dła	na	ławce	na prze ciwko	Ascha.	Ma chi nal nie	wy gła dzi ła	suknię,
mia ła	bowiem	nie co	nie mi łe	uczu cie,	że	każ de	jej	po rusze nie	jest	bacz nie	ob ser wo‐
wa ne.	Usi łowa ła	 spoglą dać	na	Ascha	 z	wysoka,	wyglą da ło	 jed nak	na	 to,	 że	ognio ‐
mistrz	nie	jest	tym	zbyt nio	za że nowa ny.

–	Nie	je stem	pańską	urzędnicz ką	–	powie dzia ła.
–	Nikt	też	tego	nie	twier dzi!
–	W	ta kim	ra zie	proszę	się	ze	mną	ina czej	obchodzić!
–	To	zna czy	jak?	Jak	z	jaj kiem?
–	Jest	pan	nie moż li wy!	–	za woła ła	Liza	i	w	jej	wiel kich	oczach	poja wi ły	się	błyski

ura zy.	–	Jest	pan	po	pro stu	im per tynenc ki!	Nie je den	był by	szczę śli wy,	gdy by	mógł
sie dzieć	tu	obok	mnie,	a	pan	są dzi	za pewne,	że	robi	mi	ła skę.	Co	pan	sobie	wła ści ‐
wie	myśli?

–	Niech	mnie	pani	le piej	o	to	nie	pyta.
–	A	może	jest	to	ja kiś	pański	trick?
–	Droga	panno	Eb ner	–	Asch	przyglą dał	się	ze	spokojem	swo im	rę kom.	–	Je stem

żona ty.
–	Już	mi	pan	to	raz	po wie dział.	Może	pan	więc	odsta wić	tę	płytę.	A	może	na le ży

to	do	pańskie go	tric ku?
Asch	oparł	się	na	łok ciach,	pochylił	nad	sto łem	i	spoj rzał	na	nią	sze roko	otwar ty‐

mi	ocza mi.	–	Droga	pan no	Eb ner	–	powie dział	–	jako	ko bie ta	zupeł nie	mnie	pani	nie
inte re suje.	Ani	tro chę!	Dla	mnie	jest	pani	je dynie	part ner ką,	z	którą	mam	per trakto‐
wać;	mógł by	to	być	równie	dobrze	ktoś	ze	skła du	za opa trze nia	lub	z	ma ga zynu	tru‐
mien.	Mam	za miar	omówić	z	pa nią	spra wę	służ bową	–	to	wszyst ko.	Spra wy	prywat ‐
ne	do	mnie	nie	na le żą.	Do	mnie	nie.

–	Czy	to	znowu	było	pod	adre sem	ka pi ta na	Wit te re ra?
Asch	potrzą snął	po woli	gło wą,	da jąc	w	ten	sposób	nie dwuznacz nie	do	zro zumie ‐

nia,	że	nie	uwa ża	 jej	za	na zbyt	pojęt ną.	–	Posła łem	do	pomiesz cze nia	wa sze go	ze ‐
społu	 jedne go	z	ko le gów,	żeby	się	 tu	zja wił	ktoś	–	zupeł nie	mi	obojęt ne	kto	–	kto
był by	uprawniony	do	per traktowa nia	ze	mną.	Nie	chcia łem	wcho dzić	do	pani	po ko‐
ju,	by	nie	mą cić	idyl li.	Przypusz cza łem,	że	zja wi	się	tu	towa rzysz	pani,	czar noksięż ‐
nik	i	tra garz.	Na	to,	że	po fa tyguje	się	pani	osobi ście,	na prawdę	nie	li czyłem.	Zresz tą
jest	mi	to	obojęt ne.

–	Tak?
–	Naj zupeł niej.
–	A	więc	dobrze	–	powie dzia ła	Liza	Ebner	usi łując	 zdo być	 się	na	 zde cydowa ny



ton.	–	Mnie	to	odpowia da.	W	na szym	ze spole	podzie li li śmy	mię dzy	sie bie	pra cę	or ‐
ga ni za cyj ną.	 Ja	mam	przygotować	wy stęp	gościnny	u	was,	 to	zosta ło	 już	usta lone.
Chcąc	nie	chcąc	bę dzie	pan	musiał	za dowolić	się	moją	osobą.

–	Jak	pani	wi dzi,	za dowa lam	się	–	odpowie dział	zgo dli wie	Asch	i	oparł	się	znowu
o	ścia nę.

Rozej rzał	się	za	siostrą	Bet ty	i	zoba czywszy	ją	ski nął	na	nią	ręką.	Zbli żyła	się	bez
pośpie chu	i	sta nę ła	przed	nim	w	ca łej	oka za łości.	Asch	spoglą dał	na	nią	przyjaź nie.

–	Pani	jest	z	pewnością	siostrą	Bet ty?	–	za pytał	i	spoj rzał	cie pło	na	tęgą	kobie tę
ma ją cą	w	sobie	coś	ma cie rzyńskie go.

–	Skąd	pan	wie	o	tym,	pa nie	ogniomi strzu?	–	za pyta ła	re zolut nie.
–	Są dząc	z	dostar czone go	mi	opi su,	musi	pani	być	siostrą	Bet ty.
–	Pan	otrzymał	opis	mojej	osoby?	–	za pyta ła	z	prze ra że niem	kor pulent na	siostra.
–	Mam	pani	prze ka zać	pozdrowie nia	od	ka pra la	Soefta.	Je ste śmy	w	jednej	ba te rii.
–	A	więc	tak	wyglą da ją	przyja cie le	tego	wy ra fi nowa ne go	han dla rza.	Zupeł nie	ina ‐

czej	 ich	 so bie	wy obra ża łam!	A	 pan,	 pa nie	 ogniomi strzu,	 robi	 wra że nie	względ nie
nor mal ne go.

–	To	złudze nie	–	powie dzia ła	Liza	z	prze kona niem.
–	Dzi wi ła bym	się	też	bar dzo!	–	za woła ła	sio stra	i	z	ożywie niem	ski nę ła	gło wą	w

stronę	dziewczyny.	–	Skoro	jed nak	jest	pan	już	tu taj,	nie	chcę	spra wiać	So eftowi	za ‐
wodu.	A	więc	cze go	się	pan	na pi je?

–	Je że li	moż na	wybie rać	–	po wie dział	Asch,	który	się	ożywił	–	poproszę	o	piwo.
Ale	ta kie,	które	się	pie ni	i	syczy.	Nie	pi łem	piwa	od	mie się cy.

–	Otrzyma	je	pan	–	oświadczyła	siostra	Bet ty	z	su rową	ser decz nością.	–	A	pani,
moja	pa nienko?

–	Może	kawę.
–	Dobrze	–	odrze kła	re zolut na	siostra.	–	Otrzyma	ją	pani.	Herszt	roz bój ni ków	So‐

eft	posta ra	się	o	uzupeł nie nie	za pa sów.
Siostra	odma sze rowa ła,	de ski	pod łogi	ugi na ły	się	pod	jej	cię ża rem.	Mia ło	się	wra ‐

że nie,	że	cała	świe tli ca	żoł nier ska	się	chwie je.
–	Przypomi na	mi	moją	te ściową	–	powie dział	Asch.
–	To	 również	 tyl ko	 złudze nie	optycz ne.	 –	W	głosie	Lizy	Ebner	 za brzmia ło	 roz ‐

draż nie nie.	–	Kobie ty	na	li nii	frontu	to	za wsze	coś	w	rodza ju	na miast ki.	Za wsze	ko‐
goś	 przypomi na my!	 Kie dy	 je ste śmy	 młode	 –	 na rze czoną,	 kie dy	 je ste śmy	 sta re	 –
mat kę.	Z	cza sem	prze sta je	to	być	za bawne.

–	Zda je	się,	że	pani	ze bra ła	już	całą	furę	doświadczeń	–	powie dział	Asch.	–	Od	jak
dawna	pra cuje	pani	na	tym	polu?

–	Na	froncie	je stem	po	raz	pierwszy.
–	Nie	jest	pani	na	fron cie,	lecz	za	frontem	–	spro stował	Asch	uprzej mie.	–	A	gdzie

pani	dzia ła ła	przedtem?
–	W	szpi ta lach.



–	To	 do brze.	Tam	 jest	 dla	 pani	 bar dziej	 odpowiednie	miej sce.	Ale	 chyba	 nie	w
szpi ta lu	pozna ła	pani	swe go	ka pi ta na	Wit te re ra.

–	To	nie	mój	 ka pi tan!	Czy	nie	mówi łam	 już	 panu?	 Jest	 jed nym	z	moich	 zna jo‐
mych	–	to	wszyst ko.

–	Czy	zna	pani	jesz cze	innych	z	tego	ga tunku?
–	Ryzykując	na wet,	że	to	pana	za nie pokoi,	odpowiem:	całą	masę.	Na	przykład	ma ‐

jora	Bära.	I	ka pi ta na	Runge.	I	ma jora	von	Falc kenste ina.	I	jesz cze…
–	Wystar czy	mi	to	–	odpowie dział	Asch	nie uprzej mie.
–	Na zwisk	tego	rodza ju	mogła bym	panu	wymie nić	całe	tuzi ny!
–	Niech	pani	sporzą dzi	li stę,	da	ją	powie lić	i	roz dzie li	mię dzy	wszyst kich	za inte ‐

re sowa nych	jako	świa dec two	uzdol nień,	jako	dowód	za sług	albo	jak	to	pani	ze chce
na zwać.

Liza	Ebner	spoj rza ła	na	nie go	wiel ki mi,	sze roko	otwar tymi	ocza mi.	Oczy	te	były
ciem ne	i	smut ne.	Asch	miał	wra że nie,	że	pa trzą	na	nie go	oczy	dziec ka.	Powoli,	po‐
woli	źre ni ce	na peł nia ły	się	łza mi.

–	Dla cze go	pan	 tak	mówi?	–	 za pyta ła	 pół głosem	 i	 nie mal	bez radnie.	 –	Za	kogo
mnie	pan	uwa ża?	Dla cze go	pan	są dzi,	że	ja,	że	ja…

Liza	za czę ła	pła kać.	Wiel kie	łzy	spły wa ły	jej	po	twa rzy	i	ka pa ły	na	kiep sko	wy‐
szorowa ny	stół.	Pła ka ła	zupeł nie	ci cho,	otworzywszy	lek ko	usta.	Ra miona	jej	pozo‐
sta ły	nie ruchome.

–	Niech że	pani	nie	pła cze!	–	powie dział	Asch	bez radnie.	–	Dla cze go	pani	pła cze?
–	Rozej rzał	się	po	drewnia nej	bu dzie	z	bez gra nicz nym	za kłopota niem	i	stwier dził	z
za dowole niem,	że	obec nych	jest	nie wie lu	żoł nie rzy,	którzy,	zda je	się,	w	do dat ku	nie
za uwa żyli,	co	się	dzie je	przy	jego	stole.

Liza	pła ka ła	ci chut ko	da lej.	Sie dzia ła	wciąż	bez	ruchu.
–	Niechże	się	pani	opa nuje	–	po wie dział	Asch.	–	Mój	Boże,	gdyby	tu	każ dy	chciał

za raz	pła kać…
Siostra	Bet ty	po de szła	cięż ko	do	 ich	 sto łu,	posta wi ła	na	nim	kawę	wydzie la ją cą

moc ny	aromat	i	dzban	piwa.	Po tem	za czę ła	przyglą dać	się	oboj gu	z	ro sną cym	nie za ‐
dowole niem.

–	Prze cież	to	przyja ciel	od	ser ca	tego	włóczę gi	So efta	–	po wie dzia ła	wresz cie.	–
Ale	niech	sobie	pani	z	nie go	nic	nie	robi.	Z	pewnością	nie	jest	to	w	tych	stronach	je ‐
dyny	męż czyzna.

–	Wła ści wie	brak	jesz cze	tyl ko	tego	–	odpowie dział	Asch	za czepnie	–	żeby	pani,
siostro	Bet ty,	za czę ła	tu	be czeć.

–	Może	pan	cze kać	na	to,	mło dzieńcze,	aż	do	końca	woj ny!	–	Po	tych	sło wach	sio‐
stra	Bet ty,	sa piąc	gniewnie,	odda li ła	się	znowu.

Potok	łez	Lizy	nie	był	jesz cze	wy czer pa ny.	Asch	czuł	się	bez radny.	Instynktownie
się gnął	po	chust kę	do	nosa,	ale	miał	jesz cze	tyle	przytom ności	umysłu,	by	nie	podać
jej	szlocha ją cej	Li zie,	gdyż	chust ka	nie wie le	mia ła	wspól ne go	z	czystością.



–	Niech że	się	pani	wresz cie	uspokoi	–	powie dział.	–	Nie	chcia łem	pani	ob ra zić.
Na prawdę!

–	Wła śnie,	że	pan	chciał!	–	za woła ła	Liza	gwał townie.
–	No	dobrze,	więc	prze pra szam	pa nią,	je że li	pani	tak	są dzi.	Pro szę	mi	za tem	wy‐

ba czyć.	Nie	chcia łem	pani	obra zić.	Bar dzo	pa nią	prze pra szam.
Liza	nic	nie	odpowie dzia ła.	Ale	 łzy	 już	nie	pły nę ły	 jej	 po	 twa rzy.	Tkwi ły	w	 jej

wiel kich	oczach,	które	te raz	błysz cza ły	ła godnie.
–	Wi dzi	pani,	panno	Eb ner,	nie	je ste śmy	tu	roz piesz cza ni.	Oduczyli śmy	się	wie lu

rze czy.	Zna my	tyl ko	kole gów,	i	to	wyłącz nie	z	żar cia	i	umie ra nia.
–	Nie	mam	z	tym	nic	wspól ne go.
Liza	otar ła	dło nią	śla dy	łez	z	policz ków.	Asch	stwier dził	z	za dowole niem	brak	pu‐

dru	na	jej	twa rzy.	Skóra	była	nie co	za czer wie niona,	ale	gładka	i	zdrowa.
Wycią gnę ła	z	torebki	lu ster ko	i	spoj rza ła	w	nie.	To,	co	zo ba czyła,	zda wa ło	się	ją

uspoka jać.	Zmarsz czyła	swój	zgrabny	nosek,	potem	znów	spróbowa ła	spoj rzeć	but ‐
nie	na	Ascha.

–	Wystygnie	pani	kawa	–	powie dział.
Liza	 piła	 posłusz nie	 i	 prędko.	Wyglą da ła	 nie zwykle	 przyjem nie,	 bar dzo	młodo,

było	w	niej	coś	na iwne go.
W	Aschu	zro dzi ło	się	na gle	gwał towne	pra gnie nie,	by	po zosta ła	taką,	jaką	jest	w

tej	chwi li.	Myślał	o	tym	prze łyka jąc	potęż ny	haust	piwa.	Myśl	ta	nie	opusz cza ła	go.
–	Musi	pani	–	powie dział	po	chwi li	–	posta rać	się	kie dyś	pomyśleć	o	nas.	Oto	na

przykład	wiecz ny	te mat	numer	je den:	kobie ty!	Ileż	pięknych	i	dobrych	myśli,	za war ‐
tych	w	kil ku	mi lionach	 li stów	pocz ty	polowej.	Ale	 to	 spra wa	nie	 tyl ko	pięknych	 i
dobrych	myśli.	 Ist nie ją	 jesz cze	 ilu stra cje	w	ga ze tach	woj skowych,	postrzę pione	od
czyta nia	 cza sopi sma,	 zmysłowe	 piosenki	 nada wa ne	w	 audycjach	 dla	woj ska.	 Poza
tym	roz mowy	noc ne	i	kloze towe,	wi zje	pod	wpływem	al koholu.	A	potem	na gle	wy‐
ła nia ją	się	kobie ty	in	per sona,	po	prostu	prze bie ga ją	nam	drogę,	wchodzą	w	kontakt
z	żoł nie rza mi.	Stosunek:	jedna	na	sto	tysię cy.	Więc	od	cza su	do	cza su	coś	się	wyda ‐
rza,	chyba	nie	ze chce	pani	temu	za prze czyć?	Naj korzyst niej szą	oka zję	mają	za wsze
ci	nie licz ni,	którzy	jesz cze	dys ponują	wła snym	po kojem	lub	czymś	w	rodza ju	wła ‐
sne go	 łóż ka.	Wia domość	 o	 tym	prędko	 się	 roz chodzi.	Wie lu	 uwa ża	więc	 pa nią	 za
ofi cer ską	dziwkę.	A	za zdrość	 seksual na	 jest	 jak	 za zdrość	o	ka wa łek	 chle ba.	Niech
się	pani	z	tym	li czy!	Nie	ma	na	to	rady.

–	Z	osobni ka mi,	którzy	tak	myślą,	nie	chce my	mieć	nic	wspól ne go.
–	Nie	może	pani	wybie rać	sobie	adora torów.
–	Na	szczę ście	są	jesz cze	męż czyź ni,	którym	moż na	za ufać.
–	Nie	mar twi	mnie	 to	 zbyt nio	 –	 powie dział	Asch	 ze	 spo kojem	 –	 że	 nie	 za li cza

mnie	pani	do	nich.
Wypił	znowu,	powoli	i	z	za dowole niem.
Potem	otarł szy	usta	za pytał:	–	A	ka pi tan	Wit te rer?	Jemu	może	pani	za ufać?



–	Pozna łam	ka pi ta na	Wit te re ra	w	Niem czech.	Był	wte dy	wo bec	mnie	bar dzo	miły,
bar dzo	rycer ski.	A	ponie waż	miał	wiel kie	stosunki	–	ma jor	Bär	jest	jego	za ufa nym
przyja cie lem	 –	 prosi łam	 go,	 żeby	mi	 dopomógł	w	 za war ciu	 kontraktu	 na	wy stę py
gościnne	na	froncie.

–	Po	co?	Czy	ta kie	kontrakty	są	korzyst niej sze	pod	wzglę dem	fi nansowym?
–	To	także.	Ale	wca le	mi	o	to	nie	chodzi ło.	Chcia łam	brać	w	tym	udział,	coś	prze ‐

żyć.	Zoba czyć	ka wał	świa ta.	Czy	pan	tego	nie	rozumie?
–	Nie	–	odparł	Asch	szcze rze.	–	Nie	mam	dla	tych	spraw	żadne go	zro zumie nia.	No

dobrze,	te raz	bie rze	pani	w	tym	udział.	I	cóż	pani	prze żywa?	Co	pani	wi dzi	ze	świa ‐
ta?	Guzik!	Sie dzi	pani	tutaj	z	mar nym	ogniomi strzem	i	pozwa la	pani,	żeby	sty gła	jej
kawa.	Wystę puje	pani	w	drewnia nych	budach	i	szopach,	podzi wia	pa nią	kil kuset	sze ‐
re gowców,	dla	których,	jak	to	pani	sama	po wie dzia ła,	jest	pani	na miast ką	na rze czo‐
nej.	I	w	dodat ku	pozosta je	pani	pod	opie ką	ka pi ta na	Wit te re ra.

–	To	wszyst ko	nie	jest	ta kie	brud ne,	jak	pan	przy pusz cza,	pa nie	Asch.	Może	prze ‐
żył	pan	za	dużo	złe go	i	to	pana	uczyni ło	nie spra wie dli wym.	Ale	woj na	ma	prze cież
swoje	dwa	obli cza:	jedni	giną	przez	nią,	drudzy	przez	nią	ro sną.	Są	jesz cze	z	pewno‐
ścią	męż czyź ni,	którzy	w	głę bi	swej	istoty	pozosta li	czyści.

–	 To	 bar dzo	 moż li we.	 Musi	 pani	 tyl ko	 umieć	 wyszukać	 sobie	 odpowiednich.
Może	na wet	nie	jest	to	ta kie	trud ne.	Liza	Eb ner	przyglą da ła	mu	się	swy mi	wiel ki mi
oczyma.	Otoczyła	fi li żankę	wą ski mi	dłoń mi.	Otworzyła	usta,	by	coś	po wie dzieć,	ale
nie	doszło	do	tego.

Prze szkodzono	jej.	Zja wił	się	ka pral	Krau se	w	roz pię tym	płasz czu	i	zmie rzał	ku
niej.	 Rzu cił	 krót kie	 spoj rze nie	 na	 Ascha,	 potem	 za czął	 przy glą dać	 się	 ba dawczo
dziewczynie.

–	Panna	Liza	Ebner?	–	za pytał.
Ski nę ła	 gło wą,	 nie co	 zdzi wiona	 i	 za cie ka wiona,	 gdyż	 poczuła,	 że	 zja wie nie	 się

Krause go	bar dziej	jesz cze	niż	jej	prze szkodzi ło	ogniomi strzowi	Aschowi.
–	Cze ka ją	na	pa nią	–	powie dział	Krause.
–	Mam	jesz cze	coś	z	panną	Ebner	do	omówie nia	–	wtrą cił	opryskli wie	Asch.
–	Pan	ka pi tan	Wit te rer	–	cią gnął	da lej	Krause	nie	zwra ca jąc	na	Ascha	naj mniej ‐

szej	uwa gi	–	cze ka	w	pani	pokoju,	panno	Ebner.
–	Nie	zmie nia	 to	 fak tu	–	powie dział	Asch	ze	spo kojem	–	że	na sza	 roz mowa	nie

zosta ła	jesz cze	za kończona.
–	Czy	pani	pój dzie	ze	mną,	panno	Ebner?	–	upar cie	obsta wał	przy	swoim	Krause.
Spoj rza ła	na	Ascha,	któ ry	po trzą snął	głową.	Ten	ruch	spra wił	jej	przyjem ność.	–

Przyj dę	póź niej	–	powie dzia ła.
–	W	ta kim	ra zie	za cze kam	–	po wie dział	Krau se	i	usiadł	przy	ich	sto le.	Roz łożyw‐

szy	sze roko	płaszcz,	za czął	się	roz glą dać	po	loka lu.	–	Hola,	siostro!	–	za wołał	głośno
bez	że na dy.

Siostra	Bet ty	sta nę ła	przed	nim	w	ca łej	oka za łości.



–	Jak	by	tam	było	z	fi li żanką	kawy?
–	Nie	mamy	kawy.
–	A	ta	dama?
–	Czy	pan	jest	damą?
–	W	ta kim	ra zie	proszę	mi	dać	piwa.
–	Otrzyma	pan	her ba tę	albo	nic.	Prze cież	je ste śmy	tu	w	żoł nier skiej	świe tli cy,	a

nie	w	ja kimś,	loka lu	roz rywkowym.	Je że li	pan	są dzi,	że	musi	pan	dostać	piwo,	po ‐
nie waż	do stał	 je	pan	ognio mistrz,	 jest	pan	w	wiel kim	błę dzie.	Tutaj	 roz ka zuję	wy ‐
łącz nie	ja!

Krause	spoj rzał	ze	zdumie niem	za	odda la ją cą	się	siostrą.	Potem	zwrócił	się	znowu
do	Lizy	Ebner	i	Her ber ta	Ascha,	któ rzy,	jak	za uwa żył,	uśmie cha li	się	do	sie bie	poro‐
zumie wawczo.	Była	to	sy tuacja,	któ rą	moż na	by	na zwać	co	naj mniej	podej rza ną.	Za ‐
sta na wiał	 się	 przez	 dłuż szą	 chwi lę,	 co	 robić	 da lej.	 Wresz cie	 po wie dział:	 –	 Pa nie
ogniomi strzu,	czy	chce	pan	prze szkodzić	pannie	Ebner	w	za stosowa niu	się	do	zle ce ‐
nia	pana	ka pi ta na	Wit te re ra?

–	Ka pra lu	Krau se	–	odrzekł	Asch	–	nic	mi	o	tym	nie	wia domo,	żeby	pan	ka pi tan
Wit te rer	był	uprawniony	do	da wa nia	pannie	Ebner	ja kichkol wiek	pole ceń.

–	A	więc	sa botuje	pan	wyraź nie	życze nie	dowódcy	ba te rii?
–	Życzeń	nie	moż na	sa botować.	Powinni ście,	ka pra lu	Krause,	za wsze	na przód	za ‐

sta nowić	 się	 grun townie,	 za nim	wy powie cie	 je den	 ze	 swych	 ulu bionych	 fra ze sów.
Za leć cie	to	również	ka pi ta nowi	Wit te re rowi.

–	Za mel duję	o	tym	–	powie dział	Krause	ostro.
–	Żeby	cię	tu	za	chwi lę	nie	było!	–	krzyk nął	Asch.	–	Je że li	się	nie	ulot nisz,	to	ci

dam	tak	po	pal cach,	że	nie	bę dziesz	w	sta nie	na wet	na ba zgrać	mel dunku.

Dla	 ka pra la	Vier be ina	 każ dy	 roz kaz	 był	 świę ty,	 a	 ży cze nie	 prze łożone go	 było	 dla
nie go	 roz ka zem,	 zwłasz cza	 je że li	 ten	 prze łożony	 na zywał	 się	We del mann.	 Ale	 w
swej	bez gra nicz nej	na iwności	posunął	się	do	tego,	by	o	adres	pani	Lory	Schulz	za py‐
tać	wła śnie	swoich	kom pa nów	Bart scha	i	Ruhnaua.

„Bra cia	 sjam scy”	 po czuli,	 że	 coś	 nie	 jest	 tu	w	 po rządku	 i	wpa dli	w	 en tuzjazm.
Spoj rze li	po	sobie	i	w	mig	się	zrozumie li.	Kie dy	rzecz	dotyczyła	„kobie tek”,	mózgi
ich	automa tycz nie	pra cowa ły	w	ści słej	zgodzie.

–	Człowie ku!	 –	 za wołał	Bartsch.	 –	Żą dasz	 jedne go	 z	 na szych	 naj lepszych	 adre ‐
sów!	Chyba	nie	bez	honora rium.

–	 Je że li	 chcesz	 –	 po wie dział	Ruhnau	 z	 sze rokim	uśmie chem	–	damy	 ci	 od	 razu
prze pis	na	używa nie.

–	Mam	je dynie	wykonać	roz kaz	–	oświadczył	Vier be in	z	re zer wą.	–	Resz ta	mnie
nie	inte re suje.

–	To	dobre!	–	ryknął	Bartsch	za chwycony.	–	To	na wet	bar dzo	do bre.	Wie my,	o	co
chodzi.	Poma caj	mi	puls,	po wie dzia ła	do	mnie	pewna	dama,	ale	nie	się gaj	od	razu	za
głę boko.



Ruhnau	uwa żał	to	za	ar cyśmiesz ne	i	nie	chciał	zostać	w	tyle.	–	Nie	da lej	jak	wczo‐
raj	powie dzia łem	do	jednej:	„Po łóż	no	się	do	łóż ka,	chcę	tyl ko	zmie rzyć,	czy	nie	jest
za	krót kie”.

Zda wa ło	się,	że	obaj	cwa nia cy	pękną	ze	śmie chu.	Ka wa ły	i	dowci pusz ki	tego	ro ‐
dza ju	umi la ły	im	życie.

Wresz cie	 Vier be in	 wydobył	 od	 nich	 adres	 Lory	 Schulz,	 przy rze kł szy	 przed tem
nie mal	uro czyście,	że	zdobę dzie	u	Ascha	dla	„noc nych	myśliwców”	flasz kę	wódki.
„Życzymy	szczę ścia	w	łóż ku!…”

Słowa	te	nie	tra fi ły	do	Vier be ina.	Lora	Schulz	była	dla	nie go	kobie tą	za męż ną,	a
w	 do dat ku	 żoną	 za sługują ce go	 na	 re spekt	 prze łożone go,	 a	 więc	 pewne go	 ro dza ju
tabu.	Żadnych	brudnych	myśli	w	związ ku	z	jej	osobą!

Poza	 tym	Vier be in	za chował	dla	Lory	Schulz	 istot ny	sza cunek;	za wsze	było	mu
jej	trochę	żal,	podobnie	jak	w	swoim	cza sie	żal	mu	było	sa me go	sie bie.	Była	dla	nie ‐
go	dobra	–	czuł	za	to	dla	niej	wdzięcz ność.

Podczas	gdy	Vier be in	ro bił	przy gotowa nia	do	wyj ścia,	obaj	kam ra ci	usta la li	pla ny
na	nadchodzą cą	noc.	W	ka synie	ofi cer skim	prze wi dzia ny	był	wie czór	 towa rzyski	z
udzia łem	pań.	Tym	ra zem	mia ły	się	zja wić	żony	inżynie rów	i	wyż szych	urzędni ków.

Or ga ni za tor	za ba wy	porucz nik	Schulz	po sta nowił	po wie rzyć	„bra ciom	sjam skim”
za da nia	spe cjal ne.

–	Ale	tym	ra zem	bądź	ostroż niej szy	–	ostrze gał	Bartsch	swe go	przyja cie la	od	ser ‐
ca.	–	Że byś	mi	się	nie	wa żył	raz	jesz cze	za wie sić	na	szyi	ad iutanta,	kie dy	już	bę dzie
zupeł nie	 pi ja ny,	 de ski	 od	 se de su	 za miast	wień ca	 laurowe go.	Może	 się	 zda rzyć,	 że
przedwcze śnie	wytrzeź wie je	i	na gle	się	oka że,	iż	nie	zna	się	na	żar tach.

–	A	kto	 ostat nio	 za ryglował	 dam ską	 to a le tę	 i	 za mknął	 główne	wej ście,	wsku tek
cze go	Schulz	był	zmuszony	wpu ścić	tam	or dynansa	od	tyłu	przez	luf cik?	Gdyby	cię
na	tym	przyła pał,	mógł byś	pa kować	swój	ple cak	i	sporzą dzać	te sta ment.	Bo	wła śnie
na	 tę	 za mknię tą	 damę	po rucz nik	 za giął	 pa rol.	Kto	wie,	 czy	 nie	 do sta łoby	 się	 nam
obu?

Vier be in	 usi łował	 nie	 słu chać	 tych	 roz mów.	Butel kę	 z	 ko nia kiem,	 któ rą	mu	dał
porucz nik	We del mann,	owi nął	w	pa pier	do	pa kowa nia	i	prze wią zał	sznur kiem.	Obaj
bra cisz kowie	przyglą da li	mu	się	z	za inte re sowa niem.

–	Chyba	wystar czy	–	powie dział	je den	z	nich.
–	Na	je den	raz	z	pewnością	–	za pewnił	drugi.
–	Że byście	wie dzie li	–	oświadczył	szorst ko	Vier be in.	–	Mam	tyl ko	pole ce nie	wrę ‐

czyć	tę	butel kę.
–	Wie rzymy	ci	na	słowo!	–	wybuchnę li	śmie chem	obydwaj	przyja cie le.
–	Je stem	bowiem	na	dziś	wie czór	za proszony	do	Aschów.	U	pani	Schulz	nie	zosta ‐

nę	ani	mi nuty.	Za pa mię taj cie	to	sobie.
Vier be in	odda lił	się	za chowując	god ną	po sta wę;	uda wał,	że	nie	sły szy	słów	za chę ‐

ty	 na	 dro gę.	Opuścił	 ko sza ry	 i	 udał	 się	 do	mia stecz ka.	Od szukał	 dom	przy	Rit ter ‐



stras se	 12,	 sto ją cy	w	po bli żu	 ryn ku,	 i	 za czął	 uważ nie	 od czytywać	umiesz czone	na
drzwiach	ta blicz ki.	Na	jednej	z	nich	widniał	na pis:

Porucz nik	Schulz
pierwsze	pię tro	dzwonić	służ bowo	1	raz,

poza służ bowo	2	razy.

Vier be in	wszedł	na	pierwsze	pię tro	 i	po	krót kim	na myśle	za dzwonił	dwa	razy.	Po ‐
tem	cof nął	się	o	krok	i	sta nął	w	sztywnej	posta wie.

Sta rał	się	nie	wzbudzać	naj mniej szej	na wet	wąt pli wości,	że	wykonuje	tu,	żeby	tak
rzec,	pole ce nie	służ bowe	i	nic	ponadto.	Był	przygotowa ny	i	na	to,	że	drzwi	mógł by
mu	 otworzyć	 osobi ście	 sam	 po rucz nik	 Schulz.	 Posta nowił	 so bie,	 że	 gdy by	 się	 tak
wyda rzyło,	wrę czy	bu tel kę	bez	wa ha nia	„z	po zdrowie nia mi	od	pana	po rucz ni ka	We ‐
del manna	dla	pana	porucz ni ka	Schul za	i	jego	mał żonki”.	Po tem	za sa lutuje,	wy kona
w	tył	zwrot	i	ulot ni	się.

Cze kał	 jesz cze	 chwi lę	 z	 wzra sta ją cym	 na pię ciem.	 Potem	 za dzwonił	 powtór nie.
Znowu	dwukrot nie	–	a	więc	poza służ bowo!	Po	chwi li	usłyszał	kroki.	Drzwi,	na	któ‐
rych	widniał	na pis	„Porucz nik	Schulz”,	otworzyły	się	de ner wują co	powoli.

Vier be in	ode tchnął	z	ulgą,	uj rzawszy	Lorę	Schulz	i	po wie dział:	–	Czy	mógł bym	z
pa nią	pomówić?

–	Pan	Vier be in!	–	za woła ła	Lora	za skoczona.	–	Pan	 jesz cze	żyje!	Co	za	nie spo‐
dzianka!	Miły	pan	Vier be in	 jako	przyjem ny	strach	o	wie czor nej	porze.	Skąd że	pan
przybywa?

–	Je że li	pani	pozwoli,	chciał bym…
–	Dla cze go	 pan	 nie	 wcho dzi?	 A	może	 cią gle	 jesz cze	my śli	 pan,	 że	 gry zę?	 Nie

może	pan	prze cież	stać	tu	na	schodach.
–	Owszem,	mogę	–	od powie dział	Vier be in	z	rosną cym	za kłopota niem.	–	Dla cze go

nie!	Chcia łem	tyl ko…	nie	chciał bym	prze szka dzać.
–	Niech że	pan	wej dzie	–	po wie dzia ła	Lora	Schulz	 i	uśmiech nę ła	się	do	nie go.	–

Nie	prze szka dza	pan	ni gdy.	Przynaj mniej	mnie.
Otworzyła	 sze roko	drzwi.	Vier be in,	 nie zde cydowa ny,	 prze kroczył	wresz cie	 próg

miesz ka nia	potyka jąc	się	przy	tym.
Lora	Schulz	roze śmia ła	się	ser decz nie.	–	Pierwsze	potknię cie	–	powie dzia ła	we so‐

ło.	–	Miał	pan	za wsze	do	podobnych	rze czy	wyjąt kowy	ta lent.
Vier be in	bąk nął	kil ka	słów,	któ re	mia ły	być	prze prosze niem.	Nie	chciał	zosta wić

w	przed pokoju	swo ich	rze czy.	Wszedł	do	po koju	z	czap ką	w	ręku,	pas	mun duru	był
moc no	za ci śnię ty.	Po	dwu krot nym	we zwa niu	za jął	miej sce	na	brzeż ku	krze sła	i	ro ‐
zej rzał	się	ostroż nie	dokoła.

–	 Je że li	 szu ka	 pan	 moje go	 męża	 –	 powie dzia ła	 Lora	 Schulz	 roz ba wiona	 –	 to
szczę ście	panu	sprzyja:	jak	zwykle	nie	ma	go.

–	Podzi wiam	urzą dze nie	miesz ka nia	–	ode zwał	się	Vier be in	nie zręcz nie.



–	Je że li	to	jest	wszyst ko,	dla	cze go	pan	od czuwa	podziw…	Ale	mniej sza	o	to.	Wi ‐
dzi	pan	więc,	że	ży je my	te raz	na	wyż szej	–	zda je	mi	się,	że	to	tak	się	na zywa	–	sto ‐
pie	niż	dawniej.	Dochra pa li śmy	się	stopnia	ofi cer skie go.	Tak,	robi	się	postę py.

Vier be in	miał	po	raz	pierwszy	oka zję	przyj rzeć	się	Lo rze	Schulz	bli żej.	Nie wie le
się	zmie ni ła.	Tro chę	utyła,	 i	 to	nie	 tyl ko	na	 twa rzy	–	usta	wyda wa ły	się	węż sze,	a
oczy	głę biej	osa dzone	niż	dawniej.

–	Posta rze li śmy	się,	co,	pa nie	Vier be in?
–	Człowiek	doj rze wa	–	odpowie dział	usi łując	zdobyć	się	na	sta nowczy	ton.
–	To	za le ży,	jak	się	na	to	pa trzy	–	po wie dzia ła.	Brzmia ła	w	tych	sło wach	nuta	re ‐

zygna cji,	 a	 równocze śnie	mia ło	 się	wra że nie,	 że	 sobie	 z	 tej	 re zygna cji	 pokpi wa.	–
Pan	stał	 się	doj rzal szy,	a	 ja	 je stem	star sza.	Ale	czy	dla te go	popeł nia my	 te raz	 inne
głupstwu	niż	dawniej.

Vier be in	nie	umiał	na	to	od powie dzieć.	Wziął	pacz kę,	któ rą	trzy mał	na	kola nach,
i	podał	ją	Lorze	Schulz.	–	Dla	pani.	Z	ser decz nymi	po zdrowie nia mi	od	pana	po rucz ‐
ni ka	We del manna.

Oczy	jej	za błysły	nie co.	–	Mój	Boże	–	po wie dzia ła	z	na iwną	ra dością.	–	Od	We ‐
del manna!	To	chyba	nie moż li we!	Po czci wy,	głupi	chło pak.	Cią gle	 jesz cze	my śli	o
mnie,	O	mnie!	To	coś	nie poję te go!	Jakże	mu	się	wie dzie?

–	Oczywi ście	dobrze	–	odparł	Vier be in.	–	Stosownie	do	okolicz ności.
–	I	nie	za pomniał	o	mnie?
–	Nie	–	po wie dział	Vier be in.	Miał	ocho tą	dodać:	„wca le	na	to	nie	wyglą da”.	Ale

powodowa ny	 wła ści wym	 sobie	 taktem	 powstrzymał	 się	 od	 wszel kich	 uwag.	 Był
zresz tą	zde cydowa ny	zrobić	wszyst ko,	by	swej	obec ności	w	tym	domu	bez	po trze by
nie	prze dłużać.	Za czął	więc	za bie rać	się	do	wyj ścia.

–	Pan	chyba	nie	chce	już	odejść?
–	Muszę.	Poza	tym	chciał bym	uniknąć…
–	…Spotka nia	z	moim	mę żem,	tak?	–	Lora	Schulz	za śmia ła	się	szyder czo.	–	Drogi

pa nie	Vier be in,	tego	nie	powi nien	się	pan	oba wiać	w	żadnym	wypadku.	Pan	porucz ‐
nik	 Schulz	 to	 człowiek	 bar dzo	 za ję ty.	 W	 po równa niu	 z	 nim	 star szy	 ognio mistrz
Schulz	był	jakby	sta le	na	urlopie.

–	W	każ dym	ra zie	dziś	wie czorem	bę dzie	pani	chyba	w	ka synie	ofi cer skim…
–	Skąd że	pan	wie	o	tym,	co	robią	tacy	wy twor ni	ludzie	jak	my?	Kto	to	panu	opo‐

wie dział?
–	 Dwaj	 ka pra le	 z	 ba te rii	 dowodze nia.	 Kwa te ruję	 w	 ich	 pokoju.	 Na zywa ją	 się

Bartsch	i	Ruhnau.
–	Ach	tak!	–	powie dzia ła	Lora	Schulz	z	go ryczą.	–	Więc	pan	zna	tych	obu	pa nów?

I	od	nich	ma	pan	swoje	infor ma cje.
–	Do	pewne go	stopnia.
–	Również	infor ma cje	dotyczą ce	mojej	osoby?
–	Czę ściowo.



–	A	więc	to	tak!	–	za woła ła	Lora	Schulz	pogar dli wie.	–	Te raz	nie jedno	rozumiem.
Dla te go	panu	tak	spiesz no.	–	Dobrze,	nie	będę	pana	dłużej	za trzymywać.

Vier be in	pod niósł	 się	 spiesz nie.	–	Oczywi ście	–	 tłuma czył	 się	nie zgrabnie	–	nie
wie rzę	w	nic	z	tego,	co	się	tam	opowia da.	Ani	słowa.

–	Nie	uwa ża	pan,	że bym	była	do	tego	zdol na?
–	W	żadnym	ra zie	–	odpowie dział	Vier be in	zupeł nie	szcze rze.
Lora	Schulz	uśmiechnę ła	 się	 z	wdzięcz nością.	–	Wie rzę	panu.	Panu	wie rzę.	Nie

jest	pan	skrojony	na	tę	samą	modłę.	I	to	mnie	cie szy.
Vier be in	pró bował	złożyć	ukłon,	 co	mu	się	pra wic	uda ło,	W	 tej	 chwi li	miał	dla

Lory	Schulz	szcze ry	sza cunek,	Doskona le	to	odczuwa ła.
–	Chcę	 być	 z	 pa nem	 zupeł nie	 szcze ra	 –	 po wie dzia ła	Lora	 od prowa dza jąc	 go	 do

drzwi.	–	Oczywi ście	dziś	wie czorem	nie	pój dę.	Nie	pój dę	 tam	ani	dziś;	 ani	ni gdy.
Nie	na da ję	się	do	tego	loka lu.	Dano	mi	to	już	nie jednokrot nie	i	wy raź nie	do	zro zu‐
mie nia.

–	Któż	to	taki?
–	Mój	mąż,	pa nie	Vier be in.
–	Ach	tak	–	powie dział	bez radnie.
–	Kie dyśmy	jesz cze	miesz ka li	w	kosza rach,	mia łam	bądź	co	bądź	kil ku	przyja ciół.

Albo	 ra czej	 zna jomych.	Ale	 to	 się	 bar dzo	 zmie ni ło.	Wte dy	 za chowa nie	moje	 było
tyl ko	cza sa mi	nie stosowne,	dziś	je stem	po	prostu	nie godna.	Wi dzi	pan,	spra wa	wy‐
glą da	tak:	mąż	mój	jest	głę boko	prze kona ny,	że	się	–	jak	on	to	mówi	–	sta le	roz wi ja	i
idzie	na przód.	A	ja	–	o	czym	jest	jesz cze	głę biej	prze kona ny	–	pozosta łam	w	tyle.

Vier be in	nie	wie dział,	co	na	to	odpowie dzieć.	Otworzył	usta,	ale	nie	ode zwał	się
ani	jednym	słowem.	Z	twa rzy	jego	moż na	było	jednak	odczytać	szcze ry	protest.

–	Na prawdę	nie	chcę	pana	za trzymywać	–	powie dzia ła	Lora	Schulz.	–	Z	pewno‐
ścią	ma	pan	przyja ciół,	którzy	się	o	pana	trosz czą.	Za zdrosz czę	ich	panu,	ale	i	uży‐
czam.	Panu,	pa nie	Vier be in,	tak.

–	Bar dzo	dzię kuję	–	odparł	Vier be in	zmie sza ny.
–	Mam	 proś bę.	 Je że li	 to	moż li we,	 proszę	 ją	 speł nić,	 dobrze?	Gdyby	w	 naj bliż ‐

szych	dniach	miał	pan	wol ną	godzi nę	albo	pół	go dzi ny,	albo	parę	mi nut,	pro szę	do
mnie	za te le fonować.	Spotka my	się	gdzie kol wiek	i	opowie	mi	pan,	jak	się	panu	po ‐
wodzi,	co	pan	robi	na	fron cie.	Po wie	mi	pan	również	coś	o	po rucz ni ku	We del man‐
nie.	Zga dza	się	pan?

–	Ależ	tak,	oczywi ście.
–	Na	pewno,	pa nie	Vier be in?
–	Na	pewno	–	oświadczył	zupeł nie	szcze rze.	–	Na	pewno.
Vier be in	udał	się	do	ka wiar ni	Ascha,	gdzie	już	na	nie go	cze ka no.	Płat ni czy	Antoni

podbiegł	do	nie go	ze	słowa mi:	–	Wszyscy	już	są	na	górze!
Vier be in	wbiegł	na	scho dy	pro wa dzą ce	do	pry wat ne go	miesz ka nia	sta re go	Ascha.

Otworzyła	mu	Ingrid.	Speł nia jąc	przykładnie	obowią zek	wo jennej	na rze czonej	poda ‐



ła	mu	usta	do	poca łunku,	wie dząc,	co	się	„urlopni kowi	z	fron tu”	na le ży.	Potem	po‐
wie dzia ła:	–	Mogłeś	przyjść	trochę	wcze śniej.

–	Mia łem	jesz cze	do	speł nie nia	pewne	pole ce nie	–	odpowie dział	nie	bez	godności.
–	To	cię	oczywi ście	uspra wie dli wia	–	przyzna ła	 Ingrid	nie	zdra dza jąc	ani	cie nia

cie ka wości,	ja kie go	rodza ju	było	to	pole ce nie.
W	dużym	po koju,	 pod	 por tre ta mi	we te ra nów,	 cze ka li	 przy	 bia ło	 na krytym	 sto le

sta ry	Asch,	maj ster	Fre itag	oraz	cór ka	jego	Elż bie ta,	żona	ognio mi strza	Ascha.	Żona
Fre ita ga	nie	zja wi ła	się	–	musia ła	zostać	w	domu	przy	nie mowlę ciu.

Vier be ina	posa dzono	na	honorowym	miej scu.	Sie dział	sztywny	i	dum ny.	Wszyscy
obec ni	otoczyli	go	kołem.

–	Chcie li śmy	na wet	umie ścić	na	pańskim	krze śle	wie niec	–	za pewniał	sta ry	Asch
mrużąc	oczy.	–	Ale	póź niej,	mimo	ener gicz ne go	prote stu	In grid,	zre zygnowa li śmy	z
tego.	Była by	to	bowiem	dla	pana	tyl ko	prze szkoda	przy	sie dze niu.	Odzna cze nia	mają
to	cza sa mi	do	sie bie.	Je den	z	moich	da le kich	krewnych	otrzymał	Krzyż	Rycer ski,	od
tego	cza su	odpi na	koł nie rzyk	tyl ko	wte dy,	kie dy	idzie	spać.	Podobno	na wet	przy	my‐
ciu	koł nie rzyk	wi nien	być	za pię ty.	Tak	surowe	bywa ją	cza sa mi	zwycza je.

Obec ni	 roze śmie li	 się.	Przyszli,	by	posłuchać	opowia da nia	Vier be ina	 i	za chę ca li
go	do	mówie nia.	Ale	Vier be in	nie	był	nar ra torem.	Jako	ośrodek	za inte re sowa nia	czuł
się	nie swojo.

Sta ry	Fre itag	szyb ko	się	w	tym	zo rientował	i	za czął	sta wiać	py ta nia.	To	już	bar ‐
dziej	poszło	Vier be inowi	w	smak.	Odpowia dał	su miennie.	Oj cowie	z	wiel kim	wysił ‐
kiem	wycią gnę li	z	nie go	wspól nymi	si ła mi	kil ka	faktów,	któ re	wywoła ły	w	nich	nie
naj we sel sze	re fleksje.

–	Prze bieg	woj ny	to	w	dużej	mie rze	spra wa	ma te ria łu	–	po wie dział	sta ry	Fre itag.
–	Je że li	już	te raz	ar mie	mają	wybra kowa ne	środki	trans por tu,	któ re	nie	są	stu procen‐
towo	pewne,	nad chodzą ce	roz topy	wiosenne	da dzą	im	się	dobrze	we	zna ki,	a	za	rok
bę dzie	z	tego	wszyst kie go	szmelc.



–	W	żadnym	wy padku	nie	 je stem	w	sta nie	–	Vier be in	 chciał	uniknąć	 ja kichkol ‐
wiek	nie poro zumień	–	podać	konkret nych	da nych	spo za	za się gu	na szej	ba te rii.	Je że li
chodzi	o	na sze	środki	trans por tu,	to	są	one	moc no	zużyte,	ale	też	mia ły	do	pokona nia
wyjąt kowe	trudności.

Asch	był	zda nia,	że	peł ny	ob raz	sytuacji	ma	tyl ko	führer.	Fre itag	uwa żał,	że	dal ‐
szy	roz wój	wypadków	na	froncie	nie	sta nowi	dla	żoł nie rzy	żadnej	ta jem ni cy.

Ingrid	 i	Elż bie ta	 sko rzysta ły	 z	 po myśl nej	 oka zji	 i	 od cią gnę ły	Vier be ina	 na	 bok.
Nie	zdą żyły	 jednak	za spokoić	 swej	cie ka wości,	ponie waż	na	scho dach	powstał	po‐
tęż ny	ha łas.

Po	chwi li	w	drzwiach	sta nął	płat ni czy	An toni,	roz pacz li wie	ge stykulując.	Za	nim
poja wi ły	 się	uśmiech nię te	obli cza	Ba ft scha	 i	Ruhnaua.	Obaj	 „bra cia	 sjam scy”	byli
moc no	wsta wie ni.	Oczy	ich	błysz cza ły,	głosy	mie li	za chrypnię te,	śmier dzie li	z	da le ‐
ka	al koholem.

–	Przyszli śmy	odwie dzić	na sze go	kocha ne go	Vier be ina!	ryknął	Ruhnau.
–	Chce my	ulżyć	jego	sumie niu!	–	za skrze czał	Bartsch.
–	Myśla łem,	że	je ste ście	za ję ci	w	ka synie	–	powie dział	Vier be in,	które mu	ta	sce na

spra wi ła	wyjąt kową	przykrość.
–	Byli śmy	za ję ci	w	ka synie!	Ale	wyle cie li śmy.	Schulz	nas	wyrzucił.
–	Te raz	gwał townie	potrze buje my	pocie chy.	Kolej	na	twoją	butel kę	wódki,	Vier ‐

be in.	Wycią gnij	ją	twe mu	te ściowi	z	za na drza.	Obie ca łeś	nam.
–	Tego	nie	obie cywa łem	–	powie dział	skon ster nowa ny	Vier be in.	–	Powie dzia łem

tyl ko,	że	pomówię	z	pa nem	Aschem.
–	To	pomów,	człowie ku.	Prze cież	sie dzi	tutaj.
–	Nie potrzebnie	–	po wie dział	sta ry	Asch.	–	Nie	do sta nie cie	ani	kropli	wię cej	al ko‐

holu.	Prze cież	je ste ście	już	za la ni	w	sztok.
–	W	ta kim	ra zie	–	powie dział	Ruhnau	z	uporem	–	pój dzie my	do	pani	Lory	Schulz.
–	Tak,	zro bi my	to	–	za wtórował	mu	Bartsch.	–	Musi	wy cią gnąć	tę	butel kę	wód ki,

którą	jej	przyniósł	Vier be in.
–	Co	ta kie go?	–	za pyta ła	ostro	Ingrid.
–	Przyniósł	jej	butel czynę	wódki!	Dla cze góż	by	nie?	Inni	także	to	robi li!	–	Po	tych

słowach	bliź nia cy	odda li li	się.	Ha łas	na	schodach	trwał	jesz cze	długo.

Nowy	dzień	gra molił	się	zmę czony	na	horyzont.	Wpełzł	na	war towni ka	opar te go	o
lufę	dzia ła.

War townik	uwa żał,	że	 jest	 to	pora nek	nie	róż nią cy	się	od	se tek	innych,	które	go
poprze dzi ły.	Gę ste	chmury	połknę ły	słońce.	Mróz	wże rał	się	chci wie	w	zie mię.

Może	spadnie	śnieg	–	myślał	war townik.	–	A	może	i	nie.	Naj waż niej sze,	że	nie	ma
desz czu.	Kie dy	 tu	 za cznie	 pa dać	 deszcz,	 spłucze	 całą	 zimę.	 Jest	 to	woda	 na	młyn
woj ny.

War townik	spoj rzał	poprzez	pa rów	na	prze ciwle głe	wzgórze.	W	odle głości	za le d‐
wie	 kil ku	 ki lome trów	 zoba czył	 człowie ka	 stą pa ją ce go	 po	 śnie gu.	 Był	 to	 również



war townik.
War townik	ten	–	myślał	ma	azja tyc kie	rysy	twa rzy	i	mówi	po	rosyj sku;	jest	łysy,

nosi	brą zowy	mundur,	ale	robi	to	samo,	co	ja.	Dokładnie	to	samo.
Za bawne	–	pomyślał	war townik.	–	Dokładnie	to	samo.

Ranny	pta szek	So eft	spę dził	ostat nią	noc	w	mia stecz ku	przy frontowym.	Zda rza ło	się
to	coraz	czę ściej.	Pan	Soeft	miał	za wsze	do	dys pozycji	kil ka	łóżek	jednocze śnie.

Goląc	się	prowa dził	prywat ną	roz mówkę	po ranną	ze	swoim	przy ja cie lem,	pierw‐
szym	pi sa rzem	ma ga zynu	żywnościowe go.

Sier żant	le żał	jesz cze	na	sienni ku	i	przy glą dał	się	bacz nie	swe mu	kom pa nowi	od
inte re sów.

–	Dobry	krem	do	gole nia	–	powie dział	Soeft.	–	Potrze bował bym	pię ciu	tubek.
–	Ile	są	dla	cie bie	war te?
–	Jedną	tuczoną	gęś.
–	Mamy	konser wowe.	–	Sier żant	uda wał	brak	za inte re sowa nia.
–	Konser wy!	–	powie dział	Soeft	z	pogar dą.	–	Świe żo	za rżnię te	i	przypra wione	to

dopie ro	de li cje.	Wie lu	li za łoby	po	tym	pal ce.
–	Trzy	tuby	za	tuczoną	gęś	–	za proponował	sier żant.	–	Wkrót ce	nie	bę dziesz	miał

co	począć	ze	swoim	żywym	inwenta rzem.
–	Dla cze góż	to,	ty	li chwia rzu?
–	Bo	wkrót ce	do kona my	zmia ny	sta nowisk.	Na	to	ja koś	wyglą da.	In tendent	roz po‐

czął	już	po	kryjomu	prze prowadz kę.
Soeft	odłożył	brzytwę.	–	O	tym	–	powie dział	–	musi my	pomówić	bar dziej	szcze ‐

gółowo.

Or dynans,	któ ry	jak	codziennie	przyniósł	Luschke mu	wodę	do	my cia,	za stał	puł kow‐
ni ka	przy	stole	z	ma pa mi.	Wyglą da ło	na	to,	że	spę dził	przy	nich	noc.	Na	zmę czonej
bul wia stej	twa rzy	widnia ły	cienkie	smugi	potu.

–	Nie	gapcie	się	tak	na	mnie	–	powie dział	puł kownik.	–	Nie	wi dzie li ście	ni gdy	nie
ogolone go	człowie ka?

Or dynans	posta wił	prędko	mi skę	z	wodą	i	znikł.
Luschke	 się gnął	 po	 mel dunki	 po ran ne.	 Stan	 po gody:	 nie	 prze wi duje	 się	 zmian.

Stan	amuni cji:	bez	zmian.	Komuni kat	nadzwyczaj ny	Dowódz twa	Ar mii:	wzmożona
dzia łal ność	 agentów.	 Sprawdzić	 względnie	 za ostrzyć	 środ ki	 bez pie czeństwa.	Mel ‐
dunki	o	stra tach:	strat	nie	było.

Puł kownik	odsunął	pa pie ry	na	bok	 i	wle pił	wzrok	w	mapę.	Jak	każ de go	ranka.	 I
jak	każ de go	ranka	powie dział:	–	Gówno.

Potem	podszedł	do	umiesz czonej	na	stoł ku	mi ski	z	wodą	i	kil ka krot nie	za nurzył	w
niej	głowę.

Ten	sam	dzień	wstał	w	oj czyź nie	niby	sil ny	mło dzie niec,	który	się	zbudził	z	dłu gie ‐



go	snu.	Słońce	poja wi ło	się	od	razu	na	horyzoncie	i	oświe tli ło	mia stecz ko.
Na tychmiast	obudzi ły	się	również	kosza ry.
Jak	pod czas	wszyst kich	lat	poprzednich	żoł nie rze	wy grze bywa li	się	z	łó żek.	Prze ‐

raź li we	gwizdki	prze rwa ły	im	sen.	Podofi cer	dyżur ny	ryczał.
Żoł nie rze	jak	gdy by	się	po sta rze li.	Nie którzy	mie li	po tęż ne	brzu chy,	inni	pochyłe

ra miona.	Wie le	go łych	nóg	było	krzywych	i	cien kich.	Wszyst kich	jed nak	traktowa no
jak	 młodych	 re krutów.	 I	 pozwa la li	 się	 tak	 traktować.	 Wie lu	 myśla ło,	 że	 tak	 być
musi.

Ka pral	Vier be in	stał	wśród	nich	w	umywal ni.	Obna żył	gór ną	część	cia ła,	puścił	na
nią	strumień	wody.	Żoł nie rze	przyglą da li	mu	się	nie uf nie.

–	To	dobrze	robi	–	powie dział	Vier be in.
Żoł nierz	stoją cy	obok	nie go,	osobnik	ze	zmarszcz ka mi	na	twa rzy,	o	długich,	cien ‐

kich	rę kach	dygocą cych	z	zim na,	wtrą cił:	–	Kie dy	by łem	taki	mło dy	jak	pan,	 rów‐
nież	mi	to	dobrze	robi ło.

–	Prze cież	nie	jest	pan	sta ry!	–	za wołał	Vier be in.
–	Je stem	żoł nie rzem.	Mam	żyla ki,	pła ską	stopę,	wrzody	w	żołądku,	dwoje	dzie ci,

które	powoli	schodzą	na	psy,	i	żonę,	która	się	pusz cza,	ale	je stem	żoł nie rzem.
Vier be in	mil czał.

Ogniomistrz	Asch	pi sał	list	do	żony.	Do nosił	jej	za wsze,	że	mu	się	do brze	wie dzie,
że	myśla mi	jest	przy	niej,	nie chaj	się	o	nie go	nie	nie pokoi.	Wszyst ko	–	pi sał	–	dobrze
się	skończy.	We del mann	tym cza sem	jadł	śnia da nie.	Robił	to	powoli	i	bez	szcze gól ‐
ne go	ape tytu.	Od	cza su	do	cza su	łykał	nie co	gorą cej,	brunat nej	wody	zwa nej	kawą.

–	Moż na	wam	pozaz drościć	–	powie dział	po	chwi li.	–	Wie cie,	do	kogo	na le życie.
–	Prze cież	pan,	pa nie	porucz ni ku,	również	wie	o	tym	doskona le.
–	Ma cie	żonę	i	dziec ko.
–	A	pan	porucz nik	ma	Niem cy	i	führe ra.
–	Nie	róbcie	dowci pów,	Asch	–	powie dział	surowo	We del mann.
–	Pa nie	porucz ni ku	–	za pytał	ogniomistrz	–	czy	pan	po rucz nik	wi dział	już	kie dyś

Niem cy?	Czy	przyj rzał	się	pan	porucz nik	dokładnie	führe rowi?
–	Nie	roz ma wiam	z	wami	o	tych	rze czach,	Asch.
–	A	z	kim że	pan	porucz nik	o	tym	mówi?	Z	puł kowni kiem	Luschke?	Z	ka pi ta nem

Wit te re rem?	A	może	z	ka pra lem	Vier be inem?	Nie wiel ki	wybór	jak	na	tak	wzniosłe
myśli.

–	Pisz cie	swój	list	i	zostawcie	mnie	w	spokoju	–	odpowie dział	We del mann	zi ryto‐
wa ny.	–	Nie zły	z	was	człowiek,	Asch,	ale	dobrym	Niem cem	nie	bę dzie cie	ni gdy.

–	A	może	jednak.	Je że li	kie dyś	powsta ną	dobre	Niem cy.
Bom bar dier	 Kowal ski	 odpowie dział	 z	 począt ku	 straj kiem,	 kie dy	 ka pral	 Krause

„wcze snym	rankiem”,	mniej	wię cej	około	ósmej,	ośmie lił	się	obu dzić	go	z	naj głęb‐
sze go	snu.

–	Odwal	się	–	powie dział	–	albo	cię	zmiaż dżę.



Krause	ude rzył	w	surowy	ton	służ bowy.	Kowal ski	odwrócił	się	tyłem.
–	Za mel duję	o	tym	ka pi ta nowi	Wit te re rowi!	–	za wołał	Krause.
–	Gówno	za mel dujesz	–	powie dział	Kowal ski.	–	Nie	bę dziesz	miał	odwa gi	sta nąć

przed	 swoim	 ka pi ta nem	 jako	 mię czak.	 Ka pral,	 który	 so bie	 nie	 po tra fi	 pora dzić	 z
bom bar die rem!	To	być	nie	może,	w	każ dym	ra zie	nie	u	Wit te re ra.

Krause	zo rientowawszy	się,	że	Kowal ski	wie	dokładnie,	co	w	tra wie	pisz czy,	stał
się	kole żeński	i	prze szedł	na	ton	protekcjonal ny.	–	Prze cież	tego,	człowie ku,	nie	mo ‐
żesz	mi	zrobić!

–	Jesz cze	jak	mogę	–	oświadczył	Kowal ski	wcią ga jąc	koc	na	głowę.
–	Kowal ski	–	odparł	Krause,	 i	choć	mu	to	przychodzi ło	z	 trudem,	puścił	w	ruch

płytę	 jesz cze	 ła godniej szą,	 o	 bar dziej	 obie cują cych	 dźwię kach.	 –	Wiel ka	 spra wa!
Nie	oglą da	się	tego	co	dzień!

–	Cóż	to	ta kie go?	–	za pytał	Kowal ski	z	za cie ka wie niem.
–	Bę dziesz	zdumiony	–	przyrzekł	Krause	tonem	spi skowca.	–	Mówię	ci	tyl ko:	bar ‐

dzo	wiel ka	spra wa!
–	No	pięk nie	–	po wie dział	Kowal ski	 i	za czął	wy grze bywać	się	z	po sła nia.	–	Nie

chcę	psuć	za ba wy.

Ingrid	Asch	sie dzia ła	na prze ciw	ojca	przy	sto le.	Sta ry	Asch	czy tał	„Völ ki scher	Be ‐
obachter”;	lektura	ta	ba wi ła	go.

–	Woj na	sta je	się	coraz	bar dziej	to tal na	–	powie dział.	–	Na wet	nasz	führer	sypia
wyłącz nie	na	łóż ku	polowym.	Cóż	ty	na	to?

Ingrid	 nic	 nie	 po wie dzia ła.	 Przez	 długi	 czas	 sta rannie	mie sza ła	 łyżecz ką	 swoją
kawę.	Nie	zwra ca ła	uwa gi	na	słowa	ojca.	Myśla ła	o	czymś.

–	Sypia	w	łóż ku	po lowym	–	po wtórzył	Asch	prowokują cym	to nem.	–	Chciał bym
tyl ko	wie dzieć,	kto	w	to	wie rzy.	Ge ne rał,	które go	znam	–	ten	z	długa mi	–	dał	się	raz
sfotogra fować	na	tle	kuchni	po lowej.	Podpis	brzmiał:	„Ge ne rał	dzie li	stra wę	ze	swo‐
imi	żoł nie rza mi”.	Gówno	dzie li!	Naj wyżej	oni	z	nim	dzie lą,	ale	nie	on	z	nimi!	Przy‐
padkowo	wiem,	że	ten	pan	sza le je	za	pasz te tem	z	gę siej	wą tróbki,	oczywi ście	z	tru‐
fla mi.	Podczas	ostat nie go	urlo pu	„zor ga ni zował”	sobie	dwie	skrzynie	tego	przy sma ‐
ku.

Ingrid,	w	 dal szym	 cią gu	 pogrą żona	w	 roz myśla niach,	 puści ła	mimo	 uszu	 na wet
aluzje	do	ukocha ne go	führe ra.

–	Je steś	chora,	moje	dziec ko?
–	Oj cze,	czy	są dzisz,	że	Johannes	mnie	zdra dza?
–	Vier be in?	Z	pewnością	nie.	A	je że li,	to	naj wyżej	z	tą	kur wą	woj ną.	A	na	to	po‐

zwoli łaś	mu	wyraź nie.
–	Proszę,	nie	mów	tak.
–	Moje	dro gie	dziec ko	–	po wie dział	sta ry	Asch	po	na myśle	–	gdybym	był	na	two ‐

im	miej scu,	wie dział bym,	co	trze ba	robić,	żeby	nie	być	zdra dza nym.	Ale	jako	oj ciec
mówię	ci:	cze kaj,	aż	to	wszyst ko	mi nie.	Je steś	jesz cze	bar dzo	mło da.	Do	tego	cza su



z	pewnością	nie	sta niesz	się	sta rą	panną.

Na ta sza	sie dzia ła	przy	oknie	w	swej	cia snej	komór ce,	na	ko la nach	trzyma ła	de skę,
na	której	le ża ła	kart ka	pa pie ru.	Pi sa ła	na	niej	wiel ki mi	li te ra mi.	Robi ła	to	z	po wa gą	i
skupie niem	dziec ka,	które	uczy	się	pi sać.

Pi sa ła:	We del mann,	trze cia	bate ria,	4	działa,	32	pojaz dy.	Po	chwi li	prze kre śli ła	to
wszyst ko	gwał townym	ruchem.	Potem	znowu	na pi sa ła:	We del mann.

Na	 jej	za zwyczaj	gładkim	czole	poja wi ła	się	głę boka	zmarszcz ka.	Wysunę ła	na ‐
przód	głowę,	ple cy	za okrą gli ły	się.	Oddycha ła	cięż ko.

Potem	za czę ła	pi sać	da lej,	do da jąc	do	na zwi ska	We del mann	okre śle nie	na stę pują ‐
ce:	Wzrost	178,	waga	140	fun tów,	oczy	nie bie skie,	włosy	ciem noblond,	nos	prosty,
usta	wą skie,	uzę bie nie	kom plet ne.

Roze śmia ła	się	i	nie co	się	temu	swe mu	śmie chowi	zdzi wi ła.	Po	chwi li	spo waż nia ‐
ła.	I	szybki mi	rucha mi	prze kre śli ła	wszyst ko,	co	dotychczas	na pi sa ła.

Zde cydowa nym	ruchem	odwróci ła	kart kę	pa pie ru	i	na pi sa ła	na	niej:	Je den	pułk	ar ‐
tyle rii	–	dowódca	puł kownik	Luschke;	trzy	puł ki	pie choty	–	dowódcy:	Han ke,	Nie ‐
kisch,	von	Behringer;	je den	pułk	pancer ny,	wyposa żony	w	czoł gi	typu	IV	–	dowódca
Schwa iger.

Pi sa ła	i	pi sa ła,	aż	kart ka	wypeł ni ła	się	licz ba mi	i	na zwi ska mi.	Potem	długo	się	jej
przyglą da ła.

Na gle	wsta ła,	otworzyła	drzwicz ki	pie ca	i	wrzuci ła	kart kę	do	ognia;	długo,	inten‐
sywnie	pa trzyła	jak	urze czona	na	poże ra ją ce	ją	płomie nie.

Ka pi tan	Wit te rer	stał	obok	swe go	kole gi,	ka pi ta na	żandar me rii	polowej.	Znaj dowa li
się	na	wzgó rzu	pod	mia stecz kiem	przyfrontowym.	W	nie wiel kiej	odle głości	za	nimi
sta li	Krause	i	Kowal ski.

Dwaj	lu dzie	kopa li	rów.	Pra cowa li	łopa ta mi	po woli,	ale	ryt micz nie.	Dwaj	żandar ‐
mi	polowi,	wspar ci	lekko	o	swe	ka ra bi ny,	śle dzi li	ich	ruchy.

–	Czy	to	nie	wystar czy?	–	za pytał	ka pi tan	żandar me rii	polowej.
Je den	z	żandar mów	podszedł	do	kopią cych	ludzi	i	zaj rzał	do	rowu.	Potem	ski nął

głową	i	powie dział:	–	Chyba	wystar czy.
–	No	więc	–	powie dział	ka pi tan	żandar me rii	polowej.	–	Na	co	wła ści wie	jesz cze

cze ka my?
Je den	z	żandar mów	polowych	pod szedł	do	stoją cych	w	ro wie,	ode brał	im	ło pa ty	i

odrzucił	je	nie dba le	na	bok.	Potem	za ła dował	swój	ka ra bin.	Drugi	zrobił	to	samo.
Ka pi tan	Wit te rer	zbli żył	się	nie co	bar dziej	do	rowu.	Klę cze li	w	nim	tam ci	dwaj,

wi dać	było	ich	pochylone	kar ki.
–	Moi	 ludzie	 –	 oświadczył	 ka pi tan	 żandar me rii	 po lowej	 –	mie rzą	 za wsze	w	 tył

głowy.	Za zwyczaj	je den	strzał	wystar cza.
Je den	 strzał	 wystar czył.	 Potyli ce	 obu	 męż czyzn	 w	 ro wie	 zosta ły	 zdruzgota ne.

Mózg	roz prysnął	się	do okoła,	z	ran	try snę ła	wodni stoczer wona	krew.	Zsu nę li	się	jak



kłody	na	dno	rowu.
–	Za kopać!	 –	 roz ka zał	 ka pi tan	 żandar me rii.	 Bom bar dier	Kowal ski	 splunął	 i	 od‐

szedł.

Porucz nik	Schulz	pod niósł	się	na	swym	łóż ku,	ziewnął	potęż nie,	roz postarł	ra miona,
wyprę żył	 klat kę	pier siową.	Po tem	 spoj rzał	 na	 żonę,	 która	 nie	 od rywa jąc	 głowy	od
podusz ki	pa trzyła	na	nie go	sennym	wzrokiem.

–	Chciał bym	wie dzieć	–	powie dział	–	od	cze go	je steś	za wsze	taka	zmę czona.
–	Nie	przez	cie bie	–	odrze kła	Lora	Schulz	zja dli wie.
–	Wiem	o	tym	–	burknął	Schulz	srogo.
–	Gdy byś	 to	 tyl ko	wie dział	–	odpar ła	ze	zło ścią	–	może	cza sa mi	po myślał byś	o

tym.
–	Loro	–	cią gnął	da lej	Schulz	spo glą da jąc	na	nią	ze	smut kiem	–	za stę puję	obec nie

dowódcę.	Wystę puję	jako	dowódca.
–	W	ta kim	ra zie	ja	je stem	żoną	dowódcy.
–	Prze cież	nie	wiesz	na wet,	jak	się	jada	szpa ra gi.
–	Mimo	to	sma kują	mi!
–	Czy	speł ni łaś	mój	roz kaz	i	zaj rza łaś	do	encyklope dii?	Czy	wiesz	już	te raz,	co	to

ta kie go	eks ce lencja,	co	ozna cza	sło wo	konwer sa cja,	co	na le ży	 rozumieć	przez	ety‐
kie tą?	Nie	wiesz	nic.

–	Wiem	tyl ko,	że	bre dzisz!
–	 Je steś	moim	nie szczę ściem	–	powie dział	Schulz	 uda jąc,	 że	 jest	 świa domością

tego	faktu	do	głę bi	wstrzą śnię ty.	Podniósł	się	i	sta nął	przed	nią	w	się ga ją cej	po	kost ‐
ki	noc nej	koszuli.	–	Nie	masz	od powiednie go	po ziomu,	żeby	być	żoną	ofi ce ra,	a	co
dopie ro	dowódcy.	A	jesz cze	gor sze	 jest	 to,	że	so bie	nie	za da jesz	 trudu	–	po	prostu
nie	chcesz!

–	Możesz	się	ra zem	ze	swoim	ka synem	dać	wypchać	–	burknę ła.
–	Kie dyś	po ża łujesz	jesz cze	tego	–	powie dział	głę boko	dotknię ty.	–	Ści śle	biorąc,

jest	to	powód	do	roz wodu.
–	Dostar czę	ci	jesz cze	innych	powodów	–	rze kła	złośli wie.	–	I	to	wkrót ce.

	Mam	się	sta wić	do	pani	dys pozycji	–	powie dział	Soeft	i	mrugnął	w	stronę	Lizy	Eb‐
ner.

Liza	 Ebner	 przyglą da ła	 się	 ze	 zdumie niem	 nie zwykłe mu	 poranne mu	 gościowi,
który	wtar gnął	do	niej	i	roz siadł	się	z	nie poję tą	bez czel nością.	W	porówna niu	z	nim
na wet	ogniomistrz	Asch	był	pra wie	wytwor nym	ka wa le rem.

–	Proszę	mną	roz porzą dzać	–	ani mował	ją	Soeft;	jego	małe	oczki	błysz cza ły.
–	Czy	przysyła	pana	ka pi tan	Wit te rer?
–	Oczywi ście.	A	może	pani	są dzi ła,	że	przysze dłem	z	wła snej	ini cja tywy?
–	Prze cież	to	moż li we.
–	Nie	u	mnie	–	za pewnił	So eft.	–	Nie	jest	mi	to	mia nowi cie	nie odzownie	potrzeb‐



ne.	W	tej	dzie dzi nie	mam	bar dzo	licz ne	ofer ty.	Wybór	nie	jest	wca le	taki	mały,	je śli
się	wie,	gdzie	szukać	źródeł,	A	ja	wiem.	Poza	tym	nie	jest	pani	w	moim	typie.

–	Cze go	pan	wła ści wie	chce	ode	mnie!
–	Speł nić	pani	życze nia	–	powie dział	So eft	produkując	się	w	roli	ka li fa	z	Bagda ‐

du.	–	Cze go	pani	po trze ba?	Mydła,	poń czoch,	buci ków	na	fu trze,	de li ka te sów?	Parę
bute lek	porządne go	al koholu?

–	Cze go	pan	za	to	żąda?
–	Ra chunek	przedsta wi	ka pi tan	Wit te rer	–	uśmiechnął	się	Soeft	poufa le.
–	Precz!	–	za woła ła	Liza	Ebner.
–	Powoli,	powoli	–	uspoka jał	 ją	Soeft.	–	Jest	pani	bli ska	wyrzuce nia	przez	okno

ma jąt ku.
–	Te raz	za czynam	rozumieć!	–	za woła ła	Liza	Ebner	z	oburze niem.	–	Przy słał	pana

ten	ogniomistrz	Asch,	żeby	mi	do kuczyć.	 Je ste ście	prze cież	bli ski mi	przyja ciół mi.
Mówi ła	mi	już	o	tym	siostra	w	świe tli cy	żoł nier skiej.	Przybywa	pan	od	Ascha!

–	Te raz	na prawdę	sobie	pój dę	–	po wie dział	Soeft	lek ko	zbi ty	z	tropu.	–	Pani,	jak
się	zda je,	zupeł nie	mnie	nie	doce nia!	To	mi	się	jesz cze	ni gdy	nie	zda rzyło.

War townik	na	sta nowi sku	ogniowym	został	zluzowa ny.	Nowy	war townik	wyglą dał
tak	samo	jak	poprzedni,	poruszał	się	tak	samo,	jak	tam ten,	myślał	to	samo.

Może	spadnie	śnieg	–	roz wa żał.	–	A	może	i	nie.	Naj waż niej sze,	że	nie	ma	desz ‐
czu.	Deszcz	to	woda	na	młyn	woj ny.	Woj na	ożywia	się	wte dy,	sta je	na	nogi.

War townik	spoj rzał	po przez	pa rowy	na	prze ciwle głe	wzgórza,	na	któ rych	okopał
się	prze ciwnik.

Myślał	sobie:	Ci	fra je rzy,	nie szczę śni	fra je rzy.	I	ty	także	je steś	nie szczę snym	fra ‐
je rem!	Jak	dużo	jest	na	świe cie	ta kich	nie szczę snych	fra je rów!

Raz	na	tydzień,	prze waż nie	w	czwart ki,	ka pral	Soeft	zwykł	był	osobi ście	zja wiać	się
na	sta nowi skach	ognio wych.	Za chowywał	się	przy	tej	oka zji	jak	ge ne rał	i	nie je den	z
żoł nie rzy	od nosił	 się	do	nie go	z	 re spektem	na leż nym	ge ne ra łowi.	Chwi la mi	mia ło
się	wra że nie,	że	król	za opa trze nia	przyj muje	hoł dy	swych	podda nych.

Istot nym	ce lem	tych	wi zyt	Soefta	była	chęć	zorientowa nia	się	w	ape tytach	 i	gu‐
stach	za opa trywa nych	przez	nie go	żoł nie rzy.

Soeft,	przy zwycza jony	do	świ ty,	we zwał	tym	ra zem	Krause go,	kan dyda ta	na	pod‐
ofi ce ra	do	zle ceń	spe cjal nych,	by	mu	towa rzyszył	w	jego	obchodzie	inspekcyj nym.
Krause	zo rientował	się	w	mgnie niu	oka,	że	jest	to	wyróż nie nie,	i	po spie szył	z	wyra ‐
że niem	swej	gotowości.	–	Powiedz	mi	tyl ko,	Soeft,	gdzie	mam	na	cie bie	cze kać.

–	Możesz	wstą pić	po	mnie	–	od powie dział	So eft,	który	z	za sa dy	wykorzystywał
gotowość	innych,	jak	się	tyl ko	dało.

Krause	zja wił	się	przed	umówioną	porą	w	re jonie	kolum ny	żywnościowej	na	za pa ‐
sowym	sta nowi sku	 ta borów.	Cze kał	 cier pli wie	w	 tak	 zwa nym	przed pokoju,	w	któ‐
rym	 jed na	 z	 rosyj skich	 sił	 pomoc ni czych	 ukła da ła	 w	 pi ra mi dę	 bo chenki	 chle ba.



Tym cza sem	w	„biurze	głównym”	inna	z	rosyj skich	dziewcząt	za trudnionych	w	kuch‐
ni	na tłusz cza ła	Soeftowi	drugą	parę	butów,	So eft	ga wę dził	z	pomoc ni kiem	kucha rza
na	te mat	sposobu	przyrzą dza nia	pie cze ni	z	ner ką.

W	 ja kiś	 kwa drans	 póź niej	 wol no	 było	 wziąć	 udział	 w	 tej	 poga wędce	 również
Krause mu.	Kandydat	na	wy konawcę	zle ceń	spe cjal nych	opowie dział	się	za	ini cja ty‐
wą	Soefta,	który	za mie rzał	wy dę bić	dla	kuchni	jesz cze	jedną	dużą	bryt fannę.	Kie dy
z	kolei	Soeft	 za żą dał	 dodat kowe go	wozu	dla	 kuchni	 polowej,	Krause	 powstrzymał
się	na	ra zie	od	wypowie dze nia	swej	opi nii	w	tej	draż li wej	kwe stii.

–	Dodat kowy	wóz	dla	kuchni	po lowej	–	powie dział	Soeft	–	roz wią zał by	śpie wa ją ‐
co	wszyst kie	kom pli ka cje	przy	nowym	mar szu;	kie runek	nie	gra	roli	–	na przód	czy
w	 tył.	Aby	za pewnić	cie płą	 stra wę	na	do tychcza sowym	wysokim	poziomie,	muszę
mieć	dodat kowy	wóz.

–	Chy ba	masz	ra cję	–	po wie dział	Krause	ostroż nie	i,	jak	mu	się	zda wa ło,	wysoce
dyploma tycz nie.

–	Tak,	mam	ra cję	–	odparł	skrom nie	Soeft.	–	Bo	w	tej	ma te rii	dobrze	się	orien tuję.
Przypuść my,	że	mają	być	sznyc le.	Nie	moż na	prze cież	trans por tować	ich	w	kuchni
polowej	przez	całą	okoli cę.	Aby	ba te rii	dostar czyć	większej	ilości	dań,	po trze buję	w
praktyce	przy naj mniej	dwóch	pojaz dów:	jed ne go,	na	którym	moż na	by	se ryj nie	sma ‐
żyć,	drugie go,	któ ry	by	te	sznyc le	również	se ryj nie	dostar czał	poszcze gól nym	obsłu‐
gom	i	kolum nom.

–	To	mnie	prze kona ło	–	powie dział	Krause	i	kiwnął	pota kują co	głową.
W	dzie dzi nie	swej	spe cjal ności	Soeft	zwykł	był	wy ka zywać	coś	w	rodza ju	buj nej

fanta zji.	Nie	było	ni gdy	wska za ne,	chyba	żeby	ktoś	zmie rzał	do	straj ku	głodowe go,
prze ciwsta wiać	 się	 lekkomyśl nie	 sze roko	 za krojonym	 pla nom	 króla	 za opa trze nia.
Nie za leż nie	bowiem	od	praktycz nych	suk ce sów	So efta	wszyscy	żoł nie rze	ba te rii	w
mig	zo rientowa li	się,	jaki	to	ge niusz	kuch ni	prze bywa	w	ich	sze re gach.	Twier dze nie,
że	Soeft	jest	ubóstwia ny,	byłoby	prze sa dą,	nie	ule ga ło	jednak	wąt pli wości,	że	cie szył
się	pewnym	powa ża niem.

–	Musisz	więc	przygotować	–	oświadczył	Soeft	Krause mu	–	powoli	dowódcę	na
to,	 żeby	 zgodził	 się	 na	 pewne	 rze czy,	 je że li	 chce	 prze trwać	woj nę	bez	 poważ ne go
zmniej sze nia	swej	wagi.

–	Oczywi ście	spróbuję	–	odparł	Krau se	ostroż nie	–	prze cież	osta tecz nie	nie	je stem
Aschem.

Soeft	uśmiechnął	 się	z	wyż szością.	Ten	sar donicz ny	uśmiech	przy pomi nał	żywo
uśmiech	puł kowni ka	Luschke,	nie	było	to	przy padkowe,	gdyż	„kuchenny	mar sza łek
polny”	sta rał	się	go	na śla dować.	Po dobnie	jak	puł kownik,	któ re go	sam	Soeft	skłonny
był	 re spektować,	 król	 za opa trze nia	 nie	 dopusz czał	 do	 przedwcze sne go	 dyktowa nia
sobie	ceny,	którą	był by	go tów	za pła cić	za	swe	żą da nia.	Udał	więc,	że	na zwi ska	Asch
nie	dosłyszał.

Poszli	na	sta nowi sko	ogniowe.	Obe szli	dzia ła;	jak	za wsze,	kie dy	ogła sza no	alarm



w	 spra wie	 pa le nia	 i	 żar cia,	 ni kogo	 z	 ob sługi	 nie	 bra kowa ło.	 Soeft	 poroz dzie lał
przede	wszyst kim	ze	swoich	za pa sów	spe cjal nych	pa pie rosy,	nie	za pomniał	również
o	ama torach	cygar.	Potem	ka zał	sobie	przedłożyć	skar gi	na	nie docią gnię cia	w	za opa ‐
trze niu.	Oka za ło	 się,	 że	 zno wu	 bra kowa ło	 za pa łek.	 Soeft	 obie cał	 za ra dzić	 temu	w
cią gu	dwudzie stu	czte rech	godzin.	Żoł nie rze	wie dzie li,	że	upra gnione	za pał ki	mają
już	jakby	w	kie sze ni.

Potem	opie kun	żołądków	obwie ścił	na słuchują cej	obsłudze	dział,	że	znowu	gotów
jest	dostar czyć	nie dziel ne go	eks tra żar cia	we dle	gu stu	i	sma ku	poszcze gól nych	dzia ‐
łonów.	Wygrze bał	swój	notes	i	za pytał:	–	A	więc	ja kie	są	życze nia?

–	Wą tróbka!	–	za woła ła	obsługa	pierwsze go	dzia ła,	która	wycze kują co	skupi ła	się
koło	schro nu	na	amuni cję.	Nie którym	szła	już	do	ust	ślin ka;	wi dzie li	już	tę	wą trób‐
kę,	czuli	jej	za pach,	roz sma kowywa li	się	w	niej,	wże ra li	się	w	nią.

Soeft	spoj rzał	na	żoł nie rzy	me lancholij nie.	Jego	potęż ny	nochal	uniósł	się	w	górę,
małe	oczki	pa trzyły	męt nie,	robił	wra że nie	człowie ka,	które go	do	głę bi	zra niono.	–
Co	to	ma	zna czyć?	–	za pytał	po	chwi li	z	wyrzutem.

–	Chcie li byśmy	wą tróbki!	–	za woła li	żoł nie rze	pochłonię ci	my ślą	o	nie dziel nym
żar ciu.	–	Prze cież	sam	powie dzia łeś…

–	Ja kiej	wą tróbki?	–	za pytał	So eft	udrę czonym	głosem!	–	Wie przowej	czy	cie lę ‐
cej?	Sma żonej	czy	gotowa nej?	Na	słodko,	na	kwa śno,	czy	jak?

Żoł nie rze	pa trzyli	na	Soefta,	jak	by	był	ja kimś	dzi wolą giem	z	baj ki,	ja kimś	jedno‐
roż cem	 za opa trze nia,	 ja kimś	 bia łym	 kru kiem	w	 swej	 dzie dzi nie.	 Ki wa li	 głowa mi,
potrą ca li	 się,	mru żąc	 oczy	 spoglą da li	 z	 uf nością	 na	 ge niusza	 za opa trze nia.	 Pra wie
każ dy	wie dział,	że	Soeft	jest	pa ska rzem,	ale	nikt	nie	brał	mu	tego	za	złe	–	prze cież
pa skował	również	dla	nich.	Niech	żyje	Soeft!	Dzię ki	nie mu	żyje my	i	my!

Osta tecz nie	obsługa	pierwsze go	dzia ła	uzgod ni ła	swe	żą da nia:	wą tróbka	cie lę ca	z
duszoną	ce bul ką.	Soeft	wpi sał	to	z	całą	powa gą	do	swe go	note su.

Obsługa	dru gie go	dzia ła	za żą da ła	go towa nej	wie przowi ny	z	ki szoną	ka pustą.	Ob‐
sługa	trze cie go	obja wi ła	chęć	spożycia	ba ra ni ny	z	grochem.	A	dzia łonowy	czwar te ‐
go	dzia ła,	opar ty	o	lufę,	uśmiechnął	się	za wa diac ko	do	swojej	obsługi	i	powie dział	z
sze rokim	ge stem:	–	Dla	nas	–	ka wior.

„Ka wior”	–	za pi sał	So eft	nie	mrugnąwszy	na wet	po wie ką.	Żoł nie rze	sta li	w	osłu‐
pie niu	jak	ba ra ny.

–	Chłopa ki	trak tują	to	jako	rodzaj	spor tu	–	po wie dział	Krause,	kie dy	opu ści li	sta ‐
nowi sko	ogniowe	–	i	za ma wia ją	sobie	nie moż li we	rze czy.

–	U	mnie	nie	ma	rze czy	nie moż li wych	–	oświadczył	So eft.	–	Na	tym	odcinku	i	ja
mam	am bi cje	wyraź nie	spor towe.

–	Roz pusz czasz	tyl ko	chłopa ków.
–	Drogi	przyja cie lu,	tę	spra wę	zo staw	ła ska wie	mnie	–	powie dział	Soeft	przysta ‐

jąc.	–	Żoł nierz	ma	pra wo	do	świ ni	w	kotle,	dopóki	ja	rzą dzę	kuch nią.	Na	ra zie	le ży‐
my	tu	na	brzuchach	i	cze ka my.	Wła ści wie	na	co?	Czy	na	to,	żeby	z	żo łądkiem	przy‐



schnię tym	do	krę gosłupa	wal czyć	i	umie rać?
–	Mamy	osta tecz nie	woj nę,	Soeft.
–	Mam	woj nę	w	du pie	–	powie dział	Soeft	po	prostu	i	ser decz nie.	–	Przede	wszyst ‐

kim	chcę	dobrze	jeść.	Żyć	i	pozwolić	żyć	innym.	Dla te go	robię	wszyst ko,	by	to	życie
ułożyć	moż li wie	naj przyjem niej.	Ten,	kto	mi	przy	tym	nie	prze szka dza,	bę dzie	miał
za wsze	peł ny	kał dun.	A	może	masz	ja kieś	za strze że nia	pod	tym	wzglę dem?

–	Skądże	znowu	–	pośpie szył	z	odpowie dzią	Krause.
–	Nie	wy szłoby	ci	to	też	na	dobre	–	powie dział	Soeft	z	prze kona niem.	–	Ten,	kto

nie	tra wi	nor mal nie	albo	przynaj mniej	nie	dąży	do	tego,	jest	moim	oso bi stym	wro‐
giem.

Uda li	się	do	te le foni stów,	ka za li	połą czyć	się	z	obser wa tora mi,	za trzyma li	się	do‐
syć	długo	u	podofi ce ra	sa mochodowe go	w	jego	prowi zorycz nym	warsz ta cie.	Potem
Soeft	za notował	życze nia	plutonu	amuni cyj ne go.	Na wet	pod ofi ce rowi	sa ni tar ne mu,
które go	 konse kwent nie	 zwykł	 był	 na zywać	 „bom bar die rem	 sa ni tar nym	 Neuman‐
nem”,	wol no	było	wyszukać	sobie	grupę,	przy	której	mógł by	pożywić	się	w	nie dzie ‐
lę.

–	A	cze go	życzyłoby	sobie	dowódz two	ba te rii?	–	za pytał	Soeft	aspi ranta	na	sta no‐
wi sko	podofi ce ra	do	zle ceń	spe cjal nych.

–	Może	pie czonej	kacz ki?	–	odpowie dział	Krause	ostroż nym	pyta niem.
–	Dla cze go	nie?
–	Je że li	ci	to	odpowia da,	za pytam	ka pi ta na	Wit te re ra	o	jego	życze nia.
–	Zrób	to,	ale	moż li wie	prędko.	Muszę	mieć	wszyst kie	za mówie nia	naj póź niej	do

jutra	w	południe.	Mój	kole ga	z	rzeź ni	polowej	nie	bę dzie	dłużej	cze kać.
–	Na	pewno	za wia domię	cię	do	tego	cza su	–	za pewnił	Krause.	–	Czy	mam	się	rów‐

nież	dowie dzieć,	co	by	ka pi tan	Wit te rer	chciał	mieć	do	pi cia?
–	Niech	bę dzie	–	odparł	wspa nia łomyśl nie	Soeft.	–	A	kie dy	już	bę dziesz	za się gał

infor ma cji,	może	ja koś	wtrą cisz	pyta nie,	jak	wła ści wie	wyglą da	spra wa	zmia ny	sta ‐
nowisk?

–	Zmia ny	sta nowisk?	–	za pytał	Krau se	za skoczony	tym	pyta niem.	–	Skądże	ci	to
przyszło	do	głowy?	Bę dzie my	tu	sie dzie li	mu rem	przynaj mniej	do póty,	dopóki	nie
prze mi ną	roz topy	ze	swoim	obowiąz kowym	wiosennym	błotem.

–	Może.	A	może	i	nie.	W	każ dym	ra zie	sły sza łem	coś	nie coś	o	tym	w	dowódz twie
ar mii.	Ofi cer	fi nansowy,	który	ma	wobec	mnie	zobowią za nia,	przygotowuje	się	wy‐
raź nie	do	prze sunię cia	swe go	kra mu	w	tył.

–	Jest	to	dla	mnie	nowi na	–	Krau se	był	szcze rze	zdumiony.	–	Zda je	się,	że	ka pi tan
Wit te rer	nic	jesz cze	o	tym	nie	wie.

–	Mnie	wystar czy,	że	ja	wiem	–	powie dział	Soeft.	–	A	ten	twój	Wit te rer,	miej my
na dzie ję,	już	się	ja koś	o	tym	dowie	przy	spo sobności.	Na sta wiaj	więc	dobrze	uszu	i
daj	mi	w	 porę	 znać,	 gdy	 bę dziesz	miał	 ja kieś	 dane	 o	wy równa niu	 li nii	 frontu.	Bo
osta tecz nie	muszę	prze trans por tować	nie	tyl ko	moje	za pa sy,	ale	cały	mój	koł choz.



Krause	ski nął	głową	i	za myślił	się.	Soeft	był	chyba	jak	zwy kle	dobrze	zo rientowa ‐
ny.	Wyrówna nie	frontu?	Nie	jest	 to	wykluczone.	Nic	nie	 jest	wy kluczone,	prze cież
to	woj na.	A	taki	Soeft	orientuje	się	dzię ki	swoim	licz nym	i	róż norodnym	kontaktom
le piej	niż	dowódca	ba te rii.

–	Mój	koł choz	–	po wie dział	Soeft	–	to	obiekt	pierwszorzędnej	war tości.	Nie	mo‐
że my	go	w	żadnym	wypadku	lekkomyśl nie	utra cić.	Je że li	spra wy	przyj mą	zupeł nie
zły	ob rót,	za proponuję	go	dywi zji	pancer nej	jako	obiekt	wymienny.	Dosta li	wła śnie
te raz	konser wy	pierwszej	kla sy.

Koł choz	ka pra la	Soefta	znaj dował	się	w	odle głości	dwuna stu	ki lome trów	od	fron‐
tu	i	został	za de kla rowa ny	jako	obiekt	pozosta ją cy	w	sfe rze	za inte re sowań	odnośne go
dowódz twa	ar mii.	Soeft	za opa trzył	się	w	spe cjal ne	ta bli ce	z	za ka za mi,	które	pole cił
poroz miesz czać	na	wi docz nych	miej scach;	całe	obej ście	było	podporządkowa ne	jed‐
ne mu	podofi ce rowi	i	trzem	żoł nie rzom,	wyposa żonym	we	względnie	wia rygodne	do‐
kumenty.	 Porucz nik	We del mann	 przy mknął	 na	 to	 oczy	 i	 prze rzucił	 całą	 odpowie ‐
dzial ność	na	Boga	i	swe go	ge niusza	za opa trze nia.

Obec nie	Soeft	miał	 jesz cze	w	koł chozie	czte ry	kro wy,	dzie więć	świń,	sie dem na ‐
ście	owiec,	dzie więt na ście	ka czek	i	dwa dzie ścia	osiem	kur,	z	których	część	znosi ła
jaj ka.	Cały	żywy	i	mar twy	in wentarz	służył	czę ściowo	za	obiekt	wymia ny	z	innymi
jednost ka mi,	a	czę ściowo	za	do dat kowe	za opa trze nie	dla	 jego	wła snej	ba te rii.	Stąd
pochodzi ły	 również	owe	„drobne	po dar ki”,	które,	 jak	wia domo,	pod trzymują	przy‐
jaźń.	U	Soefta	była	to	przyjaźń	o	cha rakte rze	komer cjal nym.

–	Ka pi tan	Wit te rer	–	powie dział	So eft	zna czą co	–	musi	powoli	uświa domić	sobie,
jaki	za sięg	ma	w	rze czywi stości	jego	ba te ria.

–	Wie	o	tym	za pewne,	choć	nie	o	wszyst kim	chce	wie dzieć.	Rozumiesz?
–	To	mu	nie	da	eks tra	pie czonych	ka czek	–	powie dział	Soeft	ostrze gawczo.	–	Wta ‐

jem ni cze nie	go	w	ta kie	fi ne zje	jest	za da niem	podofi ce ra	do	zle ceń	spe cjal nych.	Gdy‐
by	do	tych	za dań	nie	dora stał…

–	Możesz	być	pe wien,	Soeft,	że	my	dwaj	dobrze	bę dzie my	ze	sobą	współ pra cowa ‐
li.

–	Miej my	na dzie ję,	Krause.	Jak	bę dziesz	dokładnie	wie dział,	skąd	wiatr	wie je,	po‐
tra fisz	również	pra wi dłowo	że glować.	Uwa żaj	tyl ko,	że byś	się	nie	dostał	do	nie odpo‐
wiedniej	ża glówki.

–	Nie	martw	się,	Soeft!
–	Kto	mówi,	że	się	mar twię,	człowie ku.	Ale	 ja	na	 two im	miej scu	cze kał bym,	aż

wiatr	wie ją cy	w	ple cy	bę dzie	dosta tecz nie	moc ny.
–	Wit te rer	prze prowa dzi	swoje,	tego	je stem	pewny.
Soeft	uśmiech nął	się	sze roko	i	zmarsz czył	czo ło.	Potem	powie dział:	–	Dożyje my,

zoba czymy.	A	więc:	koł choz	i	dodat kowy	wóz	dla	kuchni	polowej	–	te	dwie	spra wy
inte re sują	mnie	na	ra zie.	Zorientuj	się,	co	tu	możesz	zro bić.	Gdyby	to	mia ło	trwać	za
długo,	mógł bym	osta tecz nie	wprząc	do	tego	ogniomi strza	Ascha.



–	Nie	trze ba	–	odrzekł	Krause	spiesz nie.	–	Posta ram	się,	żeby	wszyst ko	zosta ło	za ‐
ła twione.	Potem	dodał:	–	Poza	tym	Asch	wca le	by	tego	nie	za ła twił.

–	Mam	może	spróbować?
–	Soeft	–	powie dział	Krause	nie mal	bła gal nie	–	nie	ule ga	oczywi ście	wąt pli wości,

że	trze ba	się	li czyć	z	opora mi.	Je że li	jed nak	będę	miał	twoje	po par cie	i	w	tej	spra ‐
wie,	i	w	in nej,	ja koś	swe go	dopnie my.	Ale,	je że li	mi	się	wol no	tak	wyra zić,	musisz
się	zde cydować	i	wybrać.

–	Wybrać?	Kogo?
–	Ascha	albo	mnie!	–	na le gał	Krause.
Soeft	 promie niał	 jak	 za chwycone	 nie mowlę,	 jego	 małe	 oczki	 lśni ły	 chytrze.	 –

Drogi	mój	gołąbku	–	powie dział	–	je stem	człowie kiem	inte re su.	Za pa mię taj	to	sobie.
Je stem	 za wsze	 za	 tym,	 z	 kim	moż na	 robić	 naj lepsze	 inte re sy.	 Po sta raj	 się	więc,	 a
rzecz	bę dzie	za ła twiona.

Soeft	 stuk nął	 Krause go	 w	 pierś	 i	 odda lił	 się.	 Gwiż dżąc	 prze ra ża ją co	 fał szywie
udał	się	do	swe go	ma ga zynu	żywnościowe go	 i	nie mal	z	na masz cze niem	za trzymał
się	pośród	 licz nych	wor ków	i	skrzyń.	Nochal	zwi sał	mu	pra wie	pionowo	ku	zie mi,
co	było	ozna ką	wiel kie go	skupie nia.

Tym	ra zem	wpadł	na	godny	uwa gi	po mysł	podzie le nia	swych	za pa sów	żywności
na	trzy	grupy:	te,	które	trze ba	–	a)	trans por tować	bez wa runkowo,	b)	trans por tować	w
pierwszej	ko lej ności,	c)	trans por tować	dopie ro	wówczas,	gdy	bę dzie	czas	i	miej sce.
Posta nowił	przystą pić	na tychmiast	do	za ła dowywa nia	pierwszej	grupy.

Pod	wpływem	ener gicz nych	żą dań	Soefta	Krau se	powziął	również	de cyzję:	sytu‐
acja,	 jego	 sytuacja	w	obrę bie	 ba te rii	musi	 być	 jak	 naj prę dzej	 i	 jak	 naj gruntowniej
wyja śniona.	Nie	 ule ga	wąt pli wości,	 że	wiel ka,	 długo	 ocze ki wa na	 szansa	 na de szła;
nie	wol no	mu	jej	pod	żadnym	pozorem	wypuścić	z	rąk.	Nie	jest	prze cież	ma toł kiem!
Jest	czło wie kiem	o	zdrowej	am bi cji.	Odnosi	się	pozytywnie	do	za sa dy	se lekcji,	zwa ‐
nej	również	za sa dą	wodzostwa.

Po	prostu	nie	miał	już	ochoty	mar nieć	tu	jako	je den	z	czte rech	dzia łonowych	i	je ‐
den	z	dwudzie stu	podofi ce rów.	Czy	ma	cze kać,	aż	mu	kie dyś	ja kiś	czołg	sam	na pa ‐
toczy	się	przed	lufę?	Chciał	awansować,	pra gnął	zostać	od zna czony	i	dochra pać	się
stopnia	ofi cer skie go.	Woj na	to	doskona ła	po	temu	oka zja.

Krause	zbli żał	się	do	ka pi ta na	Wit te re ra	we dle	wszyst kich	re guł,	które	wi nien	sto ‐
sować	zdy scypli nowa ny	podwładny.	Wit te rer	sie dział	w	swej	kwa te rze	przy	te le fo‐
nie;	wyglą dał	na	bar dzo	za myślone go.	Po zwolił	podofi ce rowi	do	zle ceń	spe cjal nych
usiąść	obok	sie bie.

–	Byłem	przed	chwi lą	z	ka pra lem	Soeftem	w	po szcze gól nych	członach	ba te rii	–
ra por tował	Krause	z	za pa łem	ucznia ka,	który	chce	zdobyć	 trwa łą	przychyl ność	na ‐
uczycie la.

–	Dobrze	–	powie dział	Wit te rer	bez	odrobi ny	za inte re sowa nia.
–	Ka pral	Soeft	or ga ni zuje	dla	każ dej	obsługi	spe cjal ną	pie czeń	nie dziel ną.



–	Pięknie	–	rzekł	Wit te rer	ba wiąc	się	słuchawką.
–	Wyczyny	ka pra la	Soefta	są	nie powta rzal ne.	Ale	posta nowił	prze ści gnąć	sa me go

sie bie.	Ma	pomysły	 za sługują ce	na	 jak	naj bacz niej szą	uwa gę.	Do	 ich	urze czywist ‐
nie nia	potrze buje	jednak	dodat kowe go	wozu	dla	kuchni	polowej.

–	Cze go	potrze buje?
–	Dodat kowe go	wozu	dla	kuchni	polowej,	pa nie	ka pi ta nie.
–	To	dla	mnie	coś	nowe go.	W	żadnym	re gula mi nie	nie	spotka łem	się	jesz cze	z	ta ‐

kim	po jaz dem.	A	w	re gula mi nach	je stem	zo rientowa ny.	Jak	wam	za pewne	wia domo,
sam	opra cowa łem	kil ka	waż nych	instrukcji.

–	Ka pral	Soeft	chce	dokonać	eks pe rymentu,	po	którym	sobie	dużo	obie cuje.
–	W	mojej	 ba te rii?	Drogi	Krause,	 jedno	musi cie	 so bie	 za pa mię tać	 jako	 za sa dę:

przy	ewentual nych	nie ja snościach	de cydują ce	jest	dla	mnie	osta tecz nie	to,	co	za wie ‐
ra	re gula min.	Re gula min	to	bi blia	żoł nie rza,	tyl ko	dzię ki	nie mu	osią ga	się	koncen‐
tra cję	sił;	koncentra cja	ta	musi	jak	amen	w	pa cie rzu	po wa lić	każ de go	prze ciwni ka,
który	bez	pla nowe go	dą że nia	do	celu	jest	po	ja kimś	cza sie	zgubiony.

Krause	mil czał,	usi łując	mil czeć	pota kują co,	co	mu	się	pra wie	uda ło.	W	każ dym
ra zie	 rysy	 jego	 twa rzy	zdra dza ły	zde cydowa ną	ule głość.	Ubole wał	nad	 tym,	że	mu
się	nie	powiódł	pierwszy	atak	w	stylu	Soefta,	ale	nie	stra cił	otuchy.

Wit te rer,	pozosta ją cy	jesz cze	cią gle	pod	wra że niem	roz mowy	te le fonicz nej,	którą
przed	kil koma	mi nuta mi	prowa dził	z	puł kowni kiem	Luschke,	za pytał	na gle:	–	Kim
jest	ka pral	Vier be in?

–	Be nia minkiem	ogniomi strza	Ascha	–	odrzekł	Krause	nie	na myśla jąc	się	długo.
–	Aha!	–	powie dział,	zda jąc	sobie	z	tego	nie ja sno	spra wę,	że	za pytał,	„kim”	jest

ka pral	Vier be in,	za miast	„czym”.	Świa domie	nie	dosłyszał	 tego,	że	odpowiedź	ka ‐
pra la	Krause go	nie	mia ła	nic	wspól ne go	z	rze czową,	wyczer pują cą	infor ma cją.

–	Czy	ten	ka pral	Vier be in	jest	wła ści wie	w	podróży	służ bowej	czy	ma	urlop?
–	Tego	tak	dokładnie	nikt	chyba	nie	wie	–	odparł	Krause	prze kona ny,	że	odpowie ‐

dział	 nie zwykle	 chy trze.	 –	Ofi cjal nie	 i	 zgodnie	 z	wy ka zem	 osobowym	uchodzi	 za
wysła ne go	w	podróż	służ bową.

–	Kto	go	wysłał?
–	Prawdopodobnie	ogniomistrz	Asch,	a	więc	ofi cjal nie	porucz nik	We del mann.
–	Ten	Asch	za czyna	mi	powoli	dzia łać	na	ner wy.
–	Potra fię	to	cał kowi cie	zrozumieć	–	za pewnił	Krause.	Ka pi tan	Wit te rer	nie zupeł ‐

nie	 orientował	 się	w	 tej	 szcze gól nej	 spra wie,	 na	 którą	mu	 przed	 chwi lą	 zwrócono
uwa gę.	Przy zna wał	to,	choć	nie chęt nie,	przed	sobą	sa mym.	Roz mowa	te le fonicz na	z
puł kowni kiem	Luschke	ni cze go	mu	nie	uła twi ła.

Dla cze go	–	pytał	 te raz	Wit te rer	 sam	sie bie	–	puł kownik	przywią zuje	 tak	wiel ką
wagę	do	 tego,	żeby	 ten	Vier be in	znaj dował	się	w	posia da niu	„wystar cza ją cych	pa ‐
pie rów”.	 Co	 puł kownik	 Luschke	 uwa żał	 za	 „wy star cza ją ce”?	Do	 cze go	 te	 pa pie ry
mia ły	wystar czyć?



Za te le fonował	do	star sze go	ogniomi strza	Boc ka	i	otrzymał	infor ma cję,	że	Vier be ‐
inowi	wyda no	tyl ko	pa pie ry	na	podróż	służ bową;	w	pa pie ry	urlopowe	na tomiast	nie
został	wyposa żony.

Star szy	ogniomistrz	nie	posia dał	dosta tecz nych	infor ma cji	co	do	zle ce nia	spe cjal ‐
ne go,	które	ten	Vier be in	miał	wykonać	na	roz kaz	dowódcy.	Star szy	ogniomistrz	po‐
wie dział	coś	o	„trans por cie	ma te ria łów”	i	„za chowa niu	ta jem ni cy”,	co	ka pi ta na	na ‐
peł ni ło	wiel ką	nie uf nością.

Wit te rer	 próbował	 roz mówić	 się	 te le fonicz nie	 z	 porucz ni kiem	 We del mannem.
Nie	mógł	go	jednak	osią gnąć.	Powie dzia no	mu,	że	po szedł	do	wsi.	Nikt	nie	wie dział
dokładnie	do kąd.	Dochodze nia	wyka za ły,	że	We del mann	wziął	pod	pa chę	małą	pa ‐
czusz kę,	powie dział:	„za	ja kieś	dwie	do	trzech	godzin”,	i	wyszedł.	Ładne	stosunki!

Po	dal szych,	 cał kowi cie	bez skutecz nych	poszuki wa niach	Wit te rer	 był	 zmuszony
za pytać	Ascha	o	 rodzaj	 i	 za sięg	 pole ceń	wyda nych	Vier be inowi	wysła ne mu	w	po‐
dróż	służ bową.	Ale	Asch	był	również	nie uchwyt ny.	We dle	infor ma cji	prze bywał	w
mia stecz ku	przyfrontowym	„w	celu	za ła twie nia	zle ce nia	spe cjal ne go”.

–	Ładne	stosunecz ki!	–	za wołał	Wit te rer	z	oburze niem.
–	To	bar dzo	do	Ascha	podobne	–	wmie szał	się	Krause.	–	Ze chce	za pewne	pozostać

jak	naj dłużej	u	tych	dam	z	ze społu	roz rywkowe go.	Za pewne	czuje	się	tam	doskona ‐
le.	Po	wszyst kim	bowiem,	co	wi dzia łem…

–	Cóż	to	wi dzie li ście	ta kie go?…
Krause,	któ re mu	na resz cie	nada rzyła	się	sposobność	po wie dze nia	o	Aschu	tego	i

owe go,	ochoczo	przystą pił	do	dosyć	szcze gółowej	 re la cji.	Z	wiel ką	 fanta zją,	ale	w
poprawnym	stylu	woj skowym,	opowia dał	o	spotka niu	z	Aschem	w	kantynie	woj sko‐
wej	 oraz	 o	 da le ko,	 jego	 zda niem,	 się ga ją cym	wpły wie,	 jaki	 ogniomistrz	wyraź nie
pra gnie	wywrzeć	na	pannie	Li zie	Ebner.

–	W	każ dym	 ra zie,	 pa nie	ka pi ta nie,	 za chowa nie	 jego	było	 tak	prowoka cyj ne,	 że
za sta na wia łem	się,	czy	nie	wnieść	za ża le nia.

–	 Na pisz cie	 to	 w	 for mie	 mel dunku	 –	 za rzą dził	Wit te rer.	 –	Może	 przyda	 się	 w
przyszłości.	A	te raz	zaj mij cie	się	od na le zie niem	porucz ni ka	We del manna.	Ma	mnie
za stą pić.	Po tem	zmobi li zuj cie	Kowal skie go.	Poje dzie my	do	mia sta	i	obej rzymy	so‐
bie	występ	ze społu	roz rywkowe go.

Pierwszy	ofi cjal ny	wy stęp	ka ba re tu	frontowe go	„Czte ry	Pingwi ny”	od był	się	w	by‐
łym	ra dziec kim	Domu	Kul tury	w	mia stecz ku	przyfrontowym.

Sala,	w	której	dawniej	odbywa ły	się	pre lekcje	i	przedsta wie nia	te atral ne	oraz	po‐
ka zy	fil mów,	była	wy peł niona	już	na	pół	godzi ny	przed	roz poczę ciem	przedsta wie ‐
nia.	Aż	pod	sufit	pły nę ły	wśród	we sołe go	gwa ru	po tęż ne	kłę by	dymu.	Żandar me ria
polowa,	 na zywa na	 „psa mi	 łańcuchowymi”,	 peł ni ła	 z	mar sową	miną	 funk cje	 przy‐
dzie la ją cych	miej sca	na	sali.	Je den	z	„psów”	wrza snął:	–	Pa le nie	wzbronione!

Ktoś	z	żoł nier skie go	tłumu	odkrzyknął	na	to:	–	Chciał bym	to	zoba czyć	na	pi śmie.
Wszyst kie	szta by,	warsz ta ty	re montowe	i	kolum ny	za opa trze niowe	przysła ły	licz ‐



ne	 de le ga cje.	 Wi dać	 było	 również	 żoł nie rzy	 z	 jednostek	 fron towych.	 Tym	 ra zem
szar że	sta nowi ły	większość.

Dwa	pierwsze	rzę dy	były	za re zer wo wa ne	dla	star szych	ofi ce rów.	Spo dzie wa no	się
na wet	przybycia	dwóch	prawdzi wych	ge ne ra łów	wraz	z	 ich	ści słymi	szta ba mi.	Or ‐
kie stra	 puł kowa	 za czę ła	 grać	 skocz ne	 me lodie;	 zda wa ło	 się,	 że	 wszyst kie	 zosta ły
skom ponowa ne	przez	Herm sa	Nie la.	Kie dy	bę ben	ude rzał	„bum,	bum”,	kil ku	żoł nie ‐
rzy	przytupywa ło	do	taktu;	na	twa rzach	ich	ma lowa ło	się	za dowole nie,	że	ro bią	tyle
ha ła su.

Je den	z	„psów	łańcuchowych”	za wołał	znowu:	–	Pa le nie	wzbronione!
Inny	wysta wił	 ta bli cę,	 na	 której	widniał	 na pis:	Pale nie	wzbronione.	 Komendant

gar ni zonu.
Je den	z	sze re gowców	krzyknął	na tychmiast:	–	Komendantowi	gar ni zonu	za bra nia

się	pa lić!
Ka pi tan	Wit te rer	ka zał	podje chać	pod	bocz ne	wej ście.	Tu	wspa nia łomyśl nie	zwol ‐

nił	Krau se go	„na	czas	trwa nia	przedsta wie nia”	i	udzie lił	urlopu	bom bar die rowi	Ko‐
wal skie mu.	Zosta wiwszy	Krau se go	i	Ko wal skie go	udał	się	na	po szuki wa nie	gar de ro‐
by.

–	No	więc	jaz da!	–	powie dział	ka pral	Krause.	–	Wchodzi my	do	środka.
–	Ja	mam	urlop	–	oświadczył	Kowal ski	–	więc	robię,	co	mi	się	podoba.
Krause	odda lił	się	mrucząc	gniewnie	pod	nosem.	Przy	wej ściu	na	salę	poka zał	bi ‐

let	 wrę czony	 mu	 przez	 ka pi ta na	Wit te re ra.	 Wszedł	 i	 pe łen	 ocze ki wa nia	 usiadł	 w
przedostat nim	rzę dzie.

Kowal ski	spoj rzał	na	swój	ze ga rek	i	stwier dził,	że	ma	jesz cze	tro chę	cza su.	Przez
to	samo	więc	bocz ne	wej ście,	którym	posłużył	się	Wit te rer,	udał	się	do	gar de roby.
Zna la zł szy	na	drzwiach	ta blicz kę	z	na pi sem	„Char lot ta”	za pukał	i	wszedł	uśmie cha ‐
jąc	się	ra dośnie.	Char lot ta	ubra na	w	suknię	wie czorową	sie dzia ła	przed	lustrem.

–	Ma	pani	dużo	fanta zji?	–	za pytał.	–	Je że li	tak,	pro szę	sobie	wy obra zić,	że	przy ‐
niosłem	pani	bukiet	kwia tów.

–	Moje	ulubione	kwia ty	to	goź dzi ki	–	powie dzia ła	Char lot ta	ob rzuca jąc	go	lodo‐
wa tym	spoj rze niem.

–	Zga dła	pani!	–	odparł	Kowal ski	i	wycią gnął	pustą	rękę.	–	Trzy	tuzi ny!
–	Ma	pan	sze roki	gest.	Prawdzi wy	ka wa ler.
–	Czy	po	przedsta wie niu	wol no	mi	przyjść	po	pa nią?	–	za pytał	Kowal ski.	–	Co	by

pani	powie dzia ła	na	Intym ną	kola cyj kę?
–	Pan	wie	również,	co	to	jest	kola cyj ka?
–	Oczywi ście.	Coś	do	je dze nia!
Ma gik	i	sztukmistrz	Egon	otworzył	drzwi	bez	pu ka nia	i	wsunął	gło wę	do	nie wiel ‐

kiej	gar de roby.	–	Wszyst ko	gotowe?	–	za pytał	rze czowo.	–	Za	pięć	mi nut	za czyna ‐
my.

–	Je stem	już	dawno	gotowa	–	odpowie dzia ła	Char lot ta.



–	To	wi dać	–	za pewnił	bom bar dier	Kowal ski,	który	wyda wał	się	sobie	ga lantem.
–	Cią gle	te	wi zyty	w	gar de robie!	–	za wołał	Egon	z	nie chę cią.	–	Prze cież	mie li śmy

tego	nie	robić,	Char lot to.
–	Nie	mam	dość	 siły,	 żeby	 tego	 ana na sa	wy rzucić.	Cza rodziej	 zmie rzył	Kowal ‐

skie go,	który	wy rósł	przed	nim,	z	począt ku	wy zywa ją cym	spoj rze niem.	Potem	ogar ‐
nę ło	go	zmie sza nie	–	poczuł,	że	ma	przed	sobą	za bi ja kę,	i	pomyślał,	że	jako	osoba
zbyt	war tościowa	nie	powi nien	się	wysta wiać	na	nie bez pie czeństwo.

–	Pań ska	siła	prawdopodobnie	również	nie	była by	wystar cza ją ca	–	po wie dział	Ko‐
wal ski	poufa le,	–	A	może	chciał by	pan	spróbować?

–	To	prze cież	ist ny	bur del	–	za uwa żył	Egon	ze	złością	i	cof nął	się	ku	drzwiom.	–
U	Vio li	ze bra ła	się	połowa	kor pusu	ofi cer skie go.	Ktoś	wy le ciał	przed	chwi lą	z	gar ‐
de roby	 Lizy.	 I	 to	 dość	 gwał townie.	 A	 prze cież	 tego	 wszyst kie go	 chcie li śmy	 za
wszel ką	cenę	uniknąć.

Char lot ta	 wzruszyła	 ra miona mi.	 Ko wal ski	 przystą pił	 do	 za ka sywa nia	 rę ka wów.
Egon	 opuścił	 gar de robę	 potrzą sa jąc	 gło wą;	 za mknął	 za	 sobą	 drzwi	 z	 wiel kim	 hu‐
kiem.

–	Taka	konkurencja,	co?	Fla ki	mi	się	od	tego	wywra ca ją.	Ale	na	mundury	nie	ma
rady.	Kie dy	się	cy wi le	o	tym	do wie dzą,	nie	bę dzie my	się	tu	mogli	opę dzić	od	ochot ‐
ni ków.

–	Je że li	pan	prędko	stąd	nie	odej dzie,	nie	dosta nie	pan	na	sali	miej sca.
–	Nie	ma	oba wy!	Mam	miej sce	za re zer wowa ne.
–	Pa nie	Kowal ski!	Je że li	pan	te raz,	nie	odej dzie,	odej dę	ja.
–	Tego	chciał bym	uniknąć	–	powie dział	pa te tycz nie	bom bar dier,	złożył	coś	w	ro‐

dza ju	śre dniowiecz ne go	ukłonu	i	się	odda lił.
Powę drował	do	główne go	wej ścia,	za opa trzył	się	w	bi let	wstę pu	i	wszedł	na	salę.

Na przód	ro zej rzał	się	ba dawczo	dokoła,	żeby	się	zorientować	w	sy tuacji.	Po tem	pod‐
szedł	prosto	do	pierwsze go	rzę du	i	usa dowił	się	w	sa mym	środku.

Dopadł	go	je den	z	„psów	łańcuchowych”	i	oświadczył:	–	Te	miej sca	są	za re zer wo‐
wa ne.

–	To	doskona le	–	powie dział	Kowal ski	i	kiwnął	głową.
–	Człowie ku,	są	za re zer wowa ne	dla	ge ne ra ła.
–	No	to	co?	–	za pytał	Kowal ski	i	roz parł	się	wygodnie.
–	Ma cie	może	przytę piony	słuch?
–	Ależ	 skąd!	W	porządku.	Przychodzę	wła śnie	od	ge ne ra ła,	mam	pil nować	 jego

miejsc.
Kowal ski	za łożył	nogę	na	nogę	 i	uśmiechnął	się	do	żandar ma	po	przy ja ciel sku	 i

protekcjonal nie.	Ten,	zbi ty	z	tropu,	prze łknął	tę	poufa łość	i	odda lił	się	po	chwi li.
Bom bar dier	 skrzy żował	 ręce	 na	 pier si.	 Znał	 swoich	 lu dzi.	 Ka wał	 był	 sta ry	 jak

świat,	ale	za wsze	sku tecz ny.	Nikt	nie	chciał	na ra żać	się	na	to,	by	mieć	do	czynie nia
z	prawdzi wym	ge ne ra łem.



Kowal ski	 spoj rzał	 wycze kują co	 na	 kur tynę,	 potem	 na	 swój	 ze ga rek,	 przy	 czym
stwier dził,	 że	 pora	 prze wi dzia na	 na	 roz poczę cie	 przedsta wie nia	 zosta ła	 znacz nie
prze kroczona.	Potrzą snął	z	dez aproba tą	głową.	Potem	rzucił	okiem	na	salę.

Obok	nie go	było	jesz cze	kil ka	wol nych	miejsc.	Nie co	da lej	roiło	się	od	star szych
ofi ce rów;	było	wśród	nich	wie lu	ofi ce rów	sa ni tar nych	 i	admi ni stra cyj nych.	W	dal ‐
szych	rzę dach	sie dzie li	stłocze ni,	głowa	przy	gło wie,	pod ofi ce rowie	i	sze re gowcy.	A
w	tyle,	z	boku,	Kowal ski	zoba czył	ogniomi strza	Ascha	opar te go	o	drewnia ną	ścia nę.

Bom bar dier	 ski nął	 ręką	 na	 żandar ma	 po lowe go,	 który	 miał	 pie czę	 nad	 dwo ma
przedni mi	rzę da mi.	Ten	zdumiał	się	naj pierw,	po tem	po	pewnym	wa ha niu	podszedł
jednak.

–	Wi dzi cie	tego	ogniomi strza	tam	z	tyłu?	–	za pytał	Ko wal ski	„psa	łańcuchowe go”
i	wska zał	na	Ascha.

–	Tak	jest	–	odparł	żandarm.
–	 Przy prowadź cie	 go	więc	 tutaj	 –	 pole cił	Ko wal ski	 ta kim	 tonem,	 jak by	 to	 było

czymś	samo	przez	się	zrozumia łym.
Za nim	żan darm	zdą żył	otwo rzyć	usta,	by	ener gicz nie	za prote stować,	pan	bom bar ‐

dier	dodał:	–	Jest	to	mia nowi cie	syn	ge ne ra ła.
–	 Ach	 tak.	 –	 Żandarm	 cof nął	 się,	 podszedł	 do	 Ascha	 i	 wska zał	 mu	 miej sce	 w

pierwszym	rzę dzie.
–	Sia daj,	ty	fuja ro	–	po wie dział	Kowal ski	uśmie cha jąc	się…	–	Roz gość	się.	Je ste ‐

śmy	tu	u	sie bie,	my	–	synowie	ge ne ra ła.
–	Niech	cię	dia bli	we zmą!	–	powie dział	Asch	i	usiadł.	–	Ale	mnie	tam	wszyst ko

jedno.	Mo że my	stąd	naj wyżej	wy le cieć.	A	na	 tym	się	dobrze	znam,	wła śnie	przed
chwi lą	znowu	mia łem	oka zję	poćwi czyć	się	w	tym.

–	A	więc	to	ty	by łeś!	–	za wołał	Ko wal ski.	–	Wła ści wie	powinno	mi	to	było	wpaść
do	głowy.	Wit te rer	wysta wił	cię	z	gar de roby	tej	dziewczyny	o	wiel kich	oczach.

–	Skąd	ty	o	tym	już	wiesz?
–	Ma	się	swo je	stosunki	–	powie dział	Kowal ski	ta jem ni czo.	Potem	zno wu	spoj rzał

na	ze ga rek	i	jesz cze	ener gicz niej	niż	poprzednio	potrzą snął	głową.
Ski nął	na	żan dar ma	jesz cze	krót szym	ru chem	ręki	ani że li	przed	chwi lą;	żan darm

zja wił	się	w	te	pędy.
–	Po wiedz cie	ofi ce rowi	dy żur ne mu,	żeby	za czyna li.	Już	czas	naj wyż szy.	Ge ne rał

przyj dzie	dopie ro	póź niej.
Żandarm	po konując	wzra sta ją cą	w	nim	wciąż	na	nowo	i	co raz	gwał towniej	nie uf ‐

ność	zniknął	w	głę bi	sali.	Nie	mógł	sobie	po	pro stu	wyobra zić,	żeby	ist niał	ktoś,	kto
by	się	od wa żył	na bi jać	go	w	butel kę.	Ta kie	rze czy	nie	mogą	się	zda rzyć	–	w	każ dym
ra zie	nie	zda rza ją	się	w	ar mii,	w	której	on,	postrach	wszyst kich	sa bota żystów,	peł ni
służ bę.

Za chowując	 więc	 pewną	 sie bie	 po sta wę,	 „pies	 łańcuchowy”	 udał	 się	 do	 ofi ce ra
spra wują ce go	pie czę	nad	wi dowi skiem	i	za mel dował,	że	syn	pana	ge ne ra ła	ka zał	po ‐



wie dzieć,	 iż	 pan	 ge ne rał	 zja wi	 się	 dopie ro	 póź niej.	 Syn	 pana	 ge ne ra ła	 uwa ża,	 że
moż na	by	już	za czynać.

–	Syn	pana	ge ne ra ła	może	mnie…	–	po wie dział	ofi cer	i	dał	znak	do	roz poczę cia
wi dowi ska.

Sala	za ciem ni ła	się	powoli,	żoł nie rze	za czę li	wyda wać	okrzyki.
Roz le gło	się	kil ka	syk nięć.	Ja kiś	chudy	jak	tyka	star szy	ofi cer	rozej rzał	się	z	nie ‐

za dowole niem	dokoła.
–	Te raz	się	za cznie	–	powie dział	Kowal ski	trą ca jąc	Ascha.
–	Że	też	ty	wszyst ko	od	razu	za uwa żysz!	–	Asch	oparł	się	wycze kują co	o	poręcz

krze sła.
Roz le gło	 się	 jesz cze	kil ka	okrzy ków,	po	czym	kur tyna	 roz sunę ła	 się	 i	 na	 sce nie

uka za ła	 się	pani	Char lot ta	w	sukni	wie czorowej,	 ła godnie	oświe tlona	 re flektora mi.
Uśmie cha jąc	się	do	publicz ności,	ła ska wie	pozwa la ła	się	oglą dać.

–	To	po	pro stu	nie poję te!	–	za wołał	głośno	ja kiś	szcze rze	roz entuzja zmowa ny	sze ‐
re gowiec.

Kil ku	jego	kole gów	wybuchnę ło	gło śnym	śmie chem.	Ten	sam	chudy	ofi cer,	który
się	przed	chwi lą	kar cą co	roz glą dał,	wstał	i	utkwił	su rowe	spoj rze nie	w	ra dośnie	po‐
ruszonej	żoł nier skiej	groma dzie.

–	Buu!	–	za wołał	ktoś.
–	Buu!	–	za wtórowa li	mu	inni.
Wi docz na	jesz cze	w	pół mroku	twarz	chude go	ofi ce ra	za czer wie ni ła	się.	Miał	za ‐

miar	coś	powie dzieć	i	otworzył	usta.	Ale	za nim	do	tego	doszło,	prze mówi ła	Char lot ‐
ta.

–	Drodzy	przy ja cie le	–	za czę ła	cie płym,	mat czynym,	lek ko	iro nicz nym	głosem.	–
Spróbuj my	się	dzi siaj	trochę	roze rwać	i	za pomnieć	o	woj nie.

–	Już	zo sta ła	za pomnia na	–	po wie dział	Kowal ski	tak	gło śno,	że	sło wa	dotar ły	do
stoją cej	na	sce nie	Char lot ty.

Spoj rza ła	zmrużonymi	oczyma	na	salę,	pozna ła	bom bar die ra,	który	ra dośnie	ki wał
ku	niej	głową.	–	Wszyscy	 tu	na	sce nie	–	cią gnę ła	da lej	we soło	–	przynosi my	wam
pozdrowie nia	 z	 oj czyzny.	 Za stę puje my	 tu	 wszyst kie	 kobie ty,	 któ re	 chcia łyby	 być
przy	was.	Wa sze	mat ki	i	siostry.

–	I	na rze czone!	–	za wołał	ktoś	z	entuzja zmem.
–	Za stę puje my	i	na rze czone	–	powie dzia ła	Char lot ta.	–	Ale	tyl ko	sym bolicz nie.
–	Szkoda!	–	 roz le gły	 się	woła nia.	Ktoś	głośno	wes tchnął.	Chudy	ofi cer	drgnął	z

oburze nia.
Char lot ta	za powie dzia ła	Lizę	Ebner.	W	tym	mo mencie	wszedł	na	pal cach	ka pi tan

Wit te rer;	skrzypią cymi	buta mi	prze mie rzył	salę	 i	usiadł	w	drugim	rzę dzie	w	rogu,
na	spe cjal nie	dla	nie go	za re zer wowa nym	miej scu.

–	Dowódca	się	obja wił!	–	po wie dział	Kowal ski,	któ re go	uwa gi	nie	uszło	zja wie nie
się	Wit te re ra.	–	Jak	myślisz,	czy	mam	wydać	pole ce nie,	żeby	mu	przydzie lono	miej ‐



sce	obok	mnie?
–	Sie dzi	tam	wystar cza ją co	dobrze	–	oświadczył	Asch.
Liza	Ebner	mia ła	na	 sobie	gład ką	czar ną	suk nię,	 lekko	marsz czoną	na	bio drach.

Wyda wa ło	się,	że	oczy	ma	jesz cze	większe	niż	zwy kle.	Jej	dłu gie,	smu kłe	ręce	błą ‐
dzi ły	ner wowo	po	gi ta rze,	za nim	jesz cze	za czę ła	grać.

–	Mała	ma	z	pewnością	tre mę	–	powie dział	Kowal ski	tonem	znawcy.	–	Powinna
była	przed	wej ściem	na	sce nę	łyknąć	jedną	wzmoc nioną.

–	Może	cię	pozna ła.	Bo	trze ba	być	koniem,	żeby	znieść	spokoj nie	twój	wi dok.
Liza	Ebner	za śpie wa ła	z	począt ku	piosenkę	ludową	o	mi łości,	wier ności	i	o	wian‐

ku	z	kwia tów	polnych,	któ re	nie ste ty	kie dyś	zwięd ną;	ale	z	na dej ściem	każ dej	wio‐
sny	kwia ty	roz kwi ta ją	na	nowo,	a	słońce	nie	ga śnie	ni gdy.	Dla te go	kochaj my!

–	To	mnie	po	pro stu	ścię ło	z	nóg	–	powie dział	Ko wal ski	ani	trochę	tym	nie	wzru‐
szony.	–	Kwiat ki	polne!	Czyż	je stem	krową?

–	Tra fi łeś	w	 sedno	 –	 oświadczył	Asch.	 –	W	mo ich	 oczach	 byłeś	 za wsze	 by dla ‐
kiem.

Liza	Ebner	za śpie wa ła	swo im	ma łym,	słod kim	gło si kiem	jesz cze	jed ną,	nie mniej
tkli wą	piosenkę.	Aplauz	nie	był	zbyt	wiel ki.	Ka pi tan	Wit te rer	podniósł	się	i	bił	bra ‐
wo	wytrwa le,	co	skłoni ło	Ascha	do	na tychmia stowe go	za prze sta nia	okla sków.

–	Ale	te raz	–	powie dział	Kowal ski	roz pie ra jąc	się	wygodniej	na	krze śle	–	te raz	na ‐
stą pi	wresz cie	coś	ludz kie go.

Char lot ta	 za powie dzia ła	 tancer kę	Violę.	 Zrobi ła	 to	w	 krót kich,	 la pi dar nych	 sło‐
wach.	–	Do tyka nie	 surowo	wzbro nione	–	powie dzia ła	 i	 na	 sali	 pod niosła	 się	peł na
ocze ki wa nia	wrza wa.	Je den	z	żoł nie rzy	gwizd nął	prze raź li wie.	Chu dy	ofi cer	znowu
za dygotał.	Żandarm	sko czył	na	salę	jak	ja strząb.	Kie dy	jednak	chciał	ująć	gwiż dżą ‐
ce go,	na tra fił	na	pe łen	oburze nia	opór.

Char lot ta	uśmiechnę ła	się	z	nie	ukry wa ną	ironią.	Spo dzie wa ła	się	tego	ożywione ‐
go	 za inte re sowa nia.	 Za nim	 ze szła	 ze	 sce ny,	 spoj rza ła	 szyder czo	 na	 Kowal skie go,
który	się	na tychmiast	wytwor nie	wyprostował;	był	póź niej	nie słycha nie	za skoczony,
kie dy	się	sam	na	tym	ruchu	przyła pał.

We szła	Viola,	sta nę ła	w	lekko	przyćmionym	świe tle	re flektorów.	Mia ła	na	sobie
kostium	wy glą da ją cy	na	wę gier ski	czy	na	coś	w	tym	ro dza ju.	W	każ dym	ra zie	Bał ‐
ka ny.	Strój	uzupeł nia ły	czer wone	buci ki.

–	Wie le	tu	nie	wi dać	–	powie dział	Ko wal ski	lekko	za wie dziony.	–	Ale	to	jesz cze
przyj dzie.	Prze cież	tańczy	kil ka krot nie.

Viola	 ha sa ła	 z	 tem pe ra mentem	 po	 de skach,	 porusza ła	 żywo	 rę ka mi	 i	 noga mi,
strze la ła	oczy ma,	ja sne	jej	 loki	fruwa ły.	Kie dy	skończyła,	wi downia	roz sza la ła	się.
Mia ło	się	wra że nie,	że	bel ki	dygoczą.	Viola	posyła ła	ręką	poca łunki.	W	tyl nych	rzę ‐
dach	trze ba	było	jedne go	z	sze re gowców	przytrzymywać	siłą.

Po	Violi	wystą pił	sztukmistrz-cza rodziej	Egon	i	produkował	się	przez	pół	godzi ‐
ny.	Wysi lał	się	gor li wie,	żeby	do	swych	pro dukcji	wcią gnąć	pu blicz ność,	da wał	kar ‐



ty	do	ta sowa nia,	roz dzie lał	pier ścionki,	szukał	chus tek,	ku	ogól nej	ra dości	wycią gnął
jedne mu	 z	 płat ni ków	 zło te	 mo ne ty	 ż	 nosa.	 Kie dy	 jed nak	 Kowal ski	 zdra dził	 chęć
wzię cia	 udzia łu	 w	 jego	 sztukach,	 wyłącz nie	 w	 tym	 celu,	 żeby	 go	 wystrychnąć	 na
dudka,	Egon	omi nął	go	w	zde cydowa ny	sposób.

Póź niej,	przy	sta le	wzra sta ją cym	entuzja zmie	na	sali,	Char lot ta	wyre cytowa ła	kil ‐
ka	 nie mal	 or dynar nych	wier szy	Ringel nat za,	Liza	 od śpie wa ła	 parę	we sołych,	 szel ‐
mowskich	 piose nek,	 Vio la	 zaś	 produkowa ła	 się	 w	 co raz	 lżej szych	 strojach.	 En tu‐
zjazm	na wet	w	pierwszych	rzę dach	podobny	był	do	or ka nu;	okla skom	dla	ka ba re tu
frontowe go	„Czte ry	Pingwi ny”	nie	było	końca.

Asch	wyrwał	się	z	ciż by	i	wprost	przez	sce nę	poszedł	do	gar de roby.	Za stał	Lizę
Ebner	sie dzą cą	przed	lustrem.	Roz cze sywa ła	włosy	i	uśmiechnę ła	się	do	nie go.

–	No	i	cóż?	–	za pyta ła	z	za cie ka wie niem.	–	Podoba łam	się	panu?
–	Bar dzo	–	od parł	Asch	z	całą	szcze rością.	–	Bar dzo!	Ale	te raz	musi	pani	wrócić

do	swe go	pokoju.
–	Muszę?	Prze cież	je ste śmy	za prosze ni.
–	Domyślam	 się	 tego!	 –	 za wołał	Asch.	 –	Ale	 oczy wi ście	 nic	 z	 tego	 nie	 bę dzie!

Szkoda	pani	na	to.
–	Pan	to	mówi	poważ nie?
–	Niechże	pani	idzie	ze	mną.	Odprowa dzę	pa nią.
–	Je że li	mnie	pan	odprowa dzi,	pój dę	–	po wie dzia ła	Liza	Ebner	i	uśmiech nę ła	się

do	nie go.	Wło żyła	płaszcz,	który	jej	podał.	Przy	tej	oka zji	stra ci ła	nie co	równowa gę,
potknę ła	się	i	uchwyci ła	Ascha.

–	Uwa ga!	–	powie dział	podtrzymując	ją.
–	Pan	jest	bar dzo	sil ny	–	za uwa żyła	Liza.
–	Nie	za	bar dzo.	Ale	wystar cza ją co	sil ny,	żeby	przy	pani	nie	osłabnąć.
–	Na prawdę?
–	Niechże	pani	wresz cie	idzie!
Le dwie	 opuści li	Dom	Kul tury,	 zja wił	 się	w	gar de robie	 ka pi tan	Wit te rer.	 Szukał

Lizy	Eb ner,	ale	jej	nie	zna lazł.	Na tknął	się	przy	tej	oka zji	na	Ko wal skie go,	sza le ją ‐
ce go	ze	zło ści,	gdy	ów	żandarm	wpadł	na	pomysł	posta wie nia	mu	kil ku	draż li wych
pytań.

–	Wi dzie li ście	pannę	Ebner?	–	za pytał	Wit te rer.
Kowal ski,	 któ ry	 chciał	 się	 wci snąć	 do	 potęż nie	 ob lę żonej	 gar de roby	 Char lot ty,

spoj rzał	 na	 nie go	 błędnym	 wzro kiem	 ki piąc	 z	 gnie wu:	 –	 Dla cze go	 pan	 ka pi tan
m	n	i	e	o	to	pyta?	Niechże	się	pan	zwróci	do	ogniomi strza	Ascha.

–	Tak	uwa ża cie?

Ka pral	 Vier be in	 śle dził	 z	 wyraź ną	 dez aproba tą	 zmę czone	 ru chy	 poranne	 „bra ci
sjam skich”.	Nie mal	po gar dli wie	przyglą dał	się,	 jak	Bartsch	 i	Ruhnau	gra moli li	 się
ze	swych	łóżek;	otwie ra li	przy	zie wa niu	gęby	od	ucha	do	ucha,	a	potem	krę ci li	się	po
izbie.



–	Że	też	wam	nie	wstyd!	–	za wołał.
Bartsch	 tępo	spoj rzał	za puchnię tymi	oczyma	na	ubra ne go	 już	Vier be ina.	Wraz	z

Ruhnauem	cier piał	strasz li wie	wskutek	dzia ła nia	ol brzymich	ilości	al koholu	trze cie ‐
go	ga tunku.

–	Czło wie ku	–	ję czał	Bartsch	trzy ma jąc	się	porę czy	łóż ka.	–	Co	my	mu si my	wy‐
cier pieć!

–	Tak	jest!	–	ryknął	Ruhnau.	–	Taka	woj na	to	nie	za bawka.
–	Wy	pi jac kie	mor dy,	za chowuje cie	się	jak	ostat nie	dzi kusy	–	powie dział	Vier be in

zde cydowa ny	dać	wyraz	po gar dzie,	jaką	od czuwał	w	związ ku	z	za chowa niem	się	tej
dwój ki.	–	Jak	chu li ga ni!	Coście	sobie	wła ści wie	wczo raj	wie czorem	myśle li,	kie dy‐
ście	wpa dli	do	Ascha	 i	za chowa li ście	 się	 jak	para	sło ni	w	skła dzie	por ce la ny.	No?
Odpowia daj cie	wresz cie,	awantur ni cy!	Coście	sobie	wła ści wie	myśle li?

–	Co	ta kie go?	Mamy	jesz cze	w	dodat ku	my śleć?	–	Opa dli	obaj	na	jedno	z	łó żek
polowych	i	za czę li	obma cywać	swoje	obola łe	czasz ki.	Pa trzyli	przy	tym	uporczywie
na	podłogę,	jak	gdyby	zoba czyli	ła żą ce	tam	potwor ne	roba ki.	Ruhnau	poję ki wał.

–	Słuchaj	no	–	po wie dział	wresz cie	Bartsch	–	słu chaj	no,	jak	ten	Vier be in	z	nami
roz ma wia.

–	Niech	sobie	gada	–	odparł	Ruhnau.	–	To	się	znowu	ułoży.
–	Ani	mi	w	gło wie	pozwolić	na	 to,	że byście	mi	wszyst ko	za świ ni li.	Przykro	mi,

ale	muszę	od	was	żą dać…
–	Vier be in	–	powie dział	Bartsch	–	gdy byś	wie dział	to,	co	my	wie my,	wy łbyś	te ‐

raz.
–	I	to	ze	współ czucia,	Vier be in.
–	Bo	pomyśl	tyl ko	–	cią gnął	Bartsch	głosem	cier pięt ni ka	–	je ste śmy	te raz	kandy‐

da ta mi	na	śmierć.
Ruhnau	potwier dził	 to	gwał townym	ruchem	gło wy.	–	Mo żesz	 już	 te raz	za mówić

dla	nas	wie niec.
–	Oddaj	nam	ostat nią	przysługę,	Vier be in.	Prawdzi wy	boha ter	nad	na szym	grobem

–	to	doda	otuchy	zbola łym	rodzi com.
Pod	wpływem	tego	bia dole nia	cała	na groma dzona	złość	Vier be ina	roz płynę ła	się.

–	Cóż	się	ta kie go	sta ło?	–	za pytał.
–	Ze szli śmy	na	psy	–	powie dział	Bartsch.	–	To	bę dzie	nasz	koniec.
–	Bo	pies	nie	był	tym	psem,	o	które go	chodzi ło.
–	O	kim	i	o	czym	mówi cie?	–	dopytywał	się	Vier be in.
–	 O	 psie,	 któ re mu	 wczo raj	 wie czorem	 w	 ka synie	 ofi cer skim	 przyskrzyni li śmy

ogon	 de ską	 kloze tową.	Otóż	 nie	 był	 to,	 jak	 przypusz cza li śmy,	 pies	 żony	 płat ni ka,
której	Schulz	nie	cier pi,	lecz	jak	na	złość	pies	na rze czonej	dowódcy.

–	I	na	tym	jesz cze	nie	koniec!	Wycie	psa	uwię zione go	w	dam skiej	toa le cie	nie	do‐
szło	do	uszu	Schul za.	lecz	do	uszu	do wódcy,	który	eskor tował	swą	na rze czoną	aż	do
odnośnych	drzwi.	Te raz	rozumiesz?



–	Jesz cze	nie zupeł nie	–	po wie dział	Vier be in,	któ ry	nie	mógł	zorientować	się	 tak
od	razu	w	ca łej	roz cią głości	tej	tra ge dii.

–	 To	 zu peł nie	 proste.	 Na rze czona	 dowódcy	 be cza ła,	 dowódca	 był	 oburzony,
Schulz	ryczał	jak	za	naj lepszych	cza sów.	Przy się gał,	że	odnaj dzie	win nych.	Nie	był ‐
by	Schul zem,	gdyby	tego	nie	zrobił.	No	i	odna lazł	ich.

–	Dla te go	wyle cie li śmy	jak	ra kie ty.
–	I	dobrze	wam	tak!	–	powie dział	Vier be in.
Obaj	pi jacz kowie	potrzą snę li	ostroż nie	swy mi	cięż ki mi	jak	ołów	łba mi.	–	Gdy by‐

śmy	zła pa li	tego	psa,	o	któ re go	nam	chodzi ło,	Schulz	pę kał by	ze	śmie chu.	Ma	ta kie
poczucie	humoru!	A	gdyby	Schulz	się	śmiał,	nie	wyrzucił by	nas.	Zna	się	na prawdę
na	tego	rodza ju	ka wa łach.	A	gdyby	nas	nie	wyrzucił,	nie	przyszli byśmy	również	do
Ascha.	A	gdybyśmy	nie	przyszli	do	Ascha…

–	Więc	wi dzisz,	Vier be in,	wszyst ko	z	powodu	tego	nie szczę sne go	psa!
Vier be in	sta rał	się	z	całą	ener gią	odzyskać	swo ją	wście kłość.	Ale	wi dok	obu	ża ło‐

snych	 po sta ci,	 sie dzą cych	w	 noc nych	 koszulach	 na	 polowym	 łóż ku	 i	 ogłu szonych
głę bokim	bólem,	prze szka dzał	mu	w	tym.

–	Ubo le waj	nad	nami!	–	za wołał	Bartsch.	–	Bo	je że li	Schulz	pozosta nie	choć by	w
przybli że niu	taki,	jaki	był	wczo raj,	grozi	nam	coś	okrop ne go,	po twor ne go,	okrut ne ‐
go.

–	Gotów	nas	na wet	prze nieść	–	powie dział	Ruhnau	za mie ra ją cym,	grobowym	gło‐
sem.

–	Miej my	na dzie ję,	że	nie	do	nas	na	front	–	po wie dział	Vier be in	szcze rze	za tro‐
ska ny.

Obaj	„bra cia	sjam scy”	prze ra zi li	się	nie	na	żar ty.	Na gle	wytrzeź wie li.	Mie li	wra ‐
że nie,	że	ktoś	wylał	na	nich	kube łek	lodowa tej	wody.

Słowo	„front”	roz sa dza ło	im	mózgi,	zda wa ło	się	płynąć	w	ich	żyłach,	do bie rać	się
do	kości.	Czuli	się	tak,	jak	by	na gle	ogar nę ła	ich	gwał towna	gorącz ka.

Ża łosne	kło poty	Vier be ina,	wy woła ne	ich	za chowa niem	się	u	Ascha	wczoraj sze go
wie czora,	nie	ist nia ły	już	dla	nich	w	tej	chwi li.	W	swym	nie pewnym,	a	może	na wet
za gra ża ją cym	życiu	położe niu	odrzuca li	bez względnie	myśl	o	udzie le niu	Vier be ino‐
wi	ja kiej kol wiek	pomocy.

Ogar nię ci	pa ni ką,	ubra li	się	i	popę dzi li	na	swo je	sta nowi ska	służ bowe.	Do tarł szy
do	nich	sie dzie li	tam	w	po zycji	gotowej	do	sko ku.	Jak	wa rują ce	psy	cze ka li	na	sło ‐
wo,	na	 ja kie kol wiek	słowo	Schul za.	Ale	 sło wo	 to	nie	przychodzi ło.	Co raz	bar dziej
rosną ce	 zde ner wowa nie	 po zba wi ło	 ich	 na wet	 ape tytu,	 co	 sami	 uwa ża li	 za	 ozna kę
nie zwykle	za sta na wia ją cą.

Wresz cie	tuż	przed	prze rwą	obia dową	odwa żyli	się	zbli żyć	do	star sze go	ogniomi ‐
strza,	sze fa	ba te rii.	Ten	po traktował	ich	cał kowi cie	neu tral nie,	co	im	pozwoli ło	mieć
znowu	na dzie ję.	Przy	tej	sposobności	uda ło	im	się	dowie dzieć,	że	Schulz	w	ogóle	nie
poka zał	się	jesz cze	w	ba te rii	dowodze nia	i	prze bywa	w	szta bie	dywi zjonu,	żeby	tam



za ła twić	spra wy	bie żą ce	oraz	osobi ście	poczynić	ostat nie	przygotowa nia	do	we se la
dowódcy.

Wszyst ko	więc	pozosta wa ło	otwar te,	w	ni czym	nie	moż na	się	było	wyraź nie	zo ‐
rientować,	wszyst ko	wyda wa ło	się	moż li we.

–	 To	mnie	 zwa li	 z	 nóg!	 –	 powie dział	 Bartsch	 za topiony	w	myślach.	 –	Do	 tego
trze ba	mieć	moc ne	ner wy.

Ruhnau	ski nął	gor li wie	głową	prze łyka jąc	z	tru dem	swój	obiad.	–	Za wsze	mówi ‐
łem,	że	woj na	to	choler na	rzecz.

–	Słu chaj cie	no,	wy	nie wypa ły	–	oświadczył	Vier be in.	–	Czy	nie	chcie li byście	za ‐
te le fonować	do	pana	Ascha	i	prze prosić	go	za	wczoraj szy	wie czór?	By łoby	również
wła ści we,	że byście	po wie dzie li	pannie	In grid	Asch,	że	ga da ni na	wa sza	na	te mat	pani
Lory	Schulz,	butel ki	wódki	i	mojej	osoby	była	wyssa ną	z	pal ca	bzdurą.

–	Ra cja,	mój	drogi!	–	powie dział	Bartsch,	który	jak	gdy by	odrobi nę	ożył.	–	Pani
Schulz	ma	prze cież	jesz cze	tę	butel kę	wódki,	która	się	nam	na le ży.

–	A	więc	nie	byli ście	u	pani	Lory	Schulz?	–	za pytał	Vier be in	z	wyraź ną	ulgą.
–	Za bie rze my	ją	sobie	przy	naj bliż szej	sposobności	–	obie cywał	Ruhnau.
–	Ani	mi	się	waż cie!	–	prze strze gał	Vier be in.	–	Je że li	bę dzie cie	mi	w	dal szym	cią ‐

gu	wchodzić	w	pa ra dę,	potra fię	być	bar dzo	nie mi ły.	Wte dy	mnie	pozna cie!
–	Na prawdę?	–	za pytał	Bartsch	z	za cie ka wie niem.
–	Gdyby	was	mia no	prze nieść	do	nas	na	front,	to	nie	bę dzie	wam	do	śmie chu.	Rę ‐

czę	za	to!
Skoro	 tyl ko	 pa dło	 strasz li we	 słowo	 „front”,	 „bra ci	 sjam skich”	 znowu	 ogar nę ło

okropne	zde ner wowa nie.	Prze łknę li	reszt ki	obia du,	kropnę li	so bie	prędko	po	jednym
pi wie	i	ulot ni li	się.	Do tarł szy	do	ma ga zynu	ma sek	prze ciwga zowych	od byli	na ra dę
wojenną.

–	 Chcę	 na resz cie	 wie dzieć,	 jaka	 jest	 sytuacja	 –	 powie dział	 Bartsch.	 –	 Prze cież
tego	żadne	bydlę	nie	wytrzyma.

–	A	co	dopie ro	ka pral.
–	Za chcie wa	ci	się	dowci pów?	–	za pytał	Bartsch	nie ła ska wym	to nem.	–	Nie	ma	ku

temu	naj mniej sze go	powodu.
Po	długich,	roz pacz li wych	na ra dach	zdobyli	się	wresz cie	na	odwa gę	i	za te le fono‐

wa li	wprost	do	Schul za.	Nie zmier nie	podnie ce ni,	ka za li	się	po łą czyć	ze	szta bem	dy‐
wi zjonu.	Zgłosił	się	adiutant.

–	Może	był by	pan	podporucz nik	ła skaw	za pytać	pana	porucz ni ka	Schul za,	czy	bę ‐
dzie my	mu	dziś	po	południu	potrzebni.

–	Je że li	bę dzie cie	potrzebni	–	odpowie dział	adiutant	za chowując	jak	za wsze	woj ‐
skową	poprawność	–	pan	porucz nik	Schulz	za wia domi	was	o	tym.

–	Tak	jest,	pa nie	podporucz ni ku.	Gdybyśmy	nie	byli	po trzebni,	poje cha li byśmy	do
ma ga zynu	po	filtr.

–	Ach	tak	–	powie dział	adiutant.	–	Chwi lecz kę.



Mi nę ło	parę	podnie ca ją cych	mi nut.	Bartsch	trzyma ją cy	słuchawkę,	do	której	przy‐
tknął	ucho	również	Ruhnau,	drżał	lekko,	nie	zda jąc	sobie	na wet	z	tego	spra wy.

Tysią ce	ma sek	prze ciwga zowych	umiesz czonych	na	re ga łach	zda wa ły	się	uśmie ‐
chać	do	nich	szy der czo.	Śmier dzia ło	gumą	i	chlorem.	Ruh nauowi	zrobi ło	się	nie do‐
brze,	gwał townym	ruchem	otworzył	okno.

Bartsch	od dychał	z	trudem.	Mu siał	usiąść,	miał	wra że nie,	że	jest	ską pa ny	w	pocie.
Trzyma jąc	przy	uchu	słu chawkę	był	bli ski	cze goś,	co	mu	się	jesz cze	ni gdy	nie	przy ‐
tra fi ło;	miał	chęć	się	modlić.

Na gle	zgłosił	się	zno wu	adiutant.	–	Nie	–	po wie dział.	–	Dziś	po	południu	nie	bę ‐
dzie cie	potrzebni.

Bartsch	odłożył	słuchawkę	i	spoj rzał	na	Ruhnaua.	Ruh nau	popa trzył	na	Bart scha	i
sprawdził	 automa tycz nie,	 czy	 słuchawka	 zosta ła	 pra wi dłowo	 położona	 na	wi deł ki.
Sa pa li,	par ska li,	roz myśla li.

Co	to	ozna cza?	Czy	zna czy	to,	że	Schulz	na prawdę	nas	nie	potrze buje,	czy	też,	że
już	nic	o	nas	nie	chce	wie dzieć?	Czy	wszyst ko	 jest	w	porządku,	czy	nie?	Czy	cała
spra wa	zosta ła	 tyl ko	odłożona,	czy	obcią ży	na sze	konto?	Czy	za pomniał	o	wszyst ‐
kim,	 czy	 też	 chce,	 że byśmy	 się	 sma żyli	we	wła snym	 sosie?	Tak,	 człowie ku!	Taka
woj na	może	być	dia bel nie	okrut na!

Wyglą da ło	na	to,	że	nie	pozosta je	 im	nic	in ne go	jak	cze kać.	Sie dzie li	na	swo ich
miej scach	jak	przy gwoż dże ni.	Na wie dza ły	ich	róż ne	okrop ne	myśli.	My śle li,	za sta ‐
na wia li	się,	me dytowa li	–	wszyst ko	na	próż no.

–	Ten	Vier be in	grozi	nam.	Nam!	Frontem!	Kie dy	o	tym	myślę,	robi	mi	się	nie do‐
brze.

–	Gdyby	tak	moż na	było	wypić	te raz	przynaj mniej	jedną	wódkę.
–	Albo	i	wię cej!
–	Po winni śmy	zużyć	na sze	za pa sy	u	knaj pia rza	za	mo stem.	I	to	moż li wie	prędko.

Kto	wie,	ile	nam	jesz cze	pozosta je	cza su?
–	Więc	jedź my!	I	tak	musi my	być	w	mie ście.	Z	powodu	owe go	fil tru.	Prze cież	za ‐

mel dowa li śmy	o	tym	porucz ni kowi	Schul zowi.
Zda wa ło	im	się,	że	były	to	zba wienne	sło wa.	Dzia łal ność,	która	nie	gro zi ła	przej ‐

ściem	w	mę czą cą	pra cę,	od rywa ła	ich	od	ponurych	my śli.	Moc na	wódka	pokrze pi ła ‐
by	i	pocie szyła	ich	umę czone	du sze.	Wsie dli	więc	do	swe go	blit zopla,	który	był	im
przydzie lony	jako	wóz	trans por towy,	i	pomknę li	do	mia sta.

Zna la zł szy	się	w	pobli żu	szyn ku	za	mostem	uzna li,	 że	prze wód	doprowa dza ją cy
olej	jest	uszko dzony,	i	po sta nowi li	zosta wić	wóz	w	dość	dobrze	im	zna nym	warsz ta ‐
cie	sa mochodowym.	Przybywszy	na	miej sce	obli czyli	so bie,	że	na pra wa	po trwa	ja ‐
kieś	trzy,	czte ry	godzi ny.

Zja wi li	się	te raz	u	szynka rza	i	za żą da li	swoich	za pa sów.	Dosta li	trzy	butel ki	wód‐
ki,	czwar tą	szynkarz	za trzymał	jako	opła tę	za	„skła dowe”.	Na wymyśla li	mu	od	łobu‐
zów,	oprysz ków	i	ostat nich	świń,	co	nie	zro bi ło	na	nim	żadne go	wra że nia.	Ten	wy‐



raź ny	brak	subtel ności	skłonił	ich	do	zmia ny	lo ka lu	dla	uniknię cia	ewen tual nej	opła ‐
ty	za	„kor kowe”.

Roz gości li	się	w	ka wiar ni	„Na tional”	na	są siedniej	uli cy,	za mówi li	her ba tę,	wyla li
ją	 pod	 stół	 i	 na peł ni li	 fi li żanki	wód ką.	 Za raz	 po	 pierwszym	 łyku	 na bra li	 na	 nowo
chę ci	 do	 ży cia.	 Przy	 dru giej	 fi li żance	 sytuacja	wy da ła	 im	 się	 pra wie	 różowa.	 Tak
ożywie ni,	 za czę li	 inte re sować	 się	 otocze niem.	Odkryli	 dwie	dziewczyny,	wyraź nie
zde cydowa ne	na	jak	naj mil sze	spę dze nie	wol ne go	od	pra cy	po południa.	Obaj	zwró ‐
ci li	się	do	tych	„dam”	z	propozycją,	żeby	usia dły	przy	ich	stole.	„Damy”	nie	ocią ga ‐
ły	się	długo.	I	dla	nich	za mówiono	her ba tę.

Po	 opróż nie niu	 pierwszej	 butel ki	wód ki	 roz ra bia cze	 za czę li	 na le gać,	 żeby	 pa nie
mówi ły	 im	 „ty”.	 Po	 opróż nie niu	 dru giej	 butel ki	 spo ufa li li	 się	 jesz cze	 bar dziej;
„damy”	chi chota ły,	kel ner ka	za czę ła	chrzą kać.	Skończyła	z	tym	chrzą ka niem,	kie dy
jej	 wpa kowa no	 za	 de kolt	 bluz ki	 bank not	 dwu dzie stomar kowy.	 Nie	 chcia ła	 jed nak
zgodzić	się	na	to,	żeby	je den	z	pi ja ków	zba dał,	czy	bank not	został	ulo kowa ny	bez ‐
piecz nie.	Poza	tym	tole rowa ła	wszyst ko.

Przy	 trze ciej	 bu tel ce	 na strój	 stał	 się	 nie zwykle	 ożywiony.	 Od	 cza su	 do	 cza su
dziewczyny	pisz cza ły.	Bartsch	i	Ruh nau	mie li	peł ne	ręce	ro boty.	Go spodyni,	którą	z
ostroż nością	za alar mowa no,	wznosi ła	bła gal nie	do	nie ba	swe	pulchne	ra miona.

–	Ma	pani	pokoje	do	wyna ję cia?	–	za pyta li	nasi	awantur ni cy.
–	Fe!	–	za woła ła	gospodyni.	–	Czy	wyglą dam	na	to?
–	Tak	jest!	–	od powie dzie li	zgodnie	„bra cia	sjam scy”.	Gospodyni	za czę ła	im	gro‐

zić	 po li cją,	 pa trolem	woj skowym,	 ostrym	 po gotowiem.	Kie dy	wresz cie	 pró bowa ła
użyć	 te le fonu,	boha te rowie	do kona li	 ra dykal nej	zmia ny	po zycji.	Ująwszy	pod	 rękę
„damy”,	które	tym cza sem	do prowa dzi ły	do	porządku	swe	suk nie,	za ta cza jąc	się	opu‐
ści li	z	nimi	lokal.

Na	 uli cy	 o	 parę	 do mów	 da lej	 sta ła	 sa mot na	 doroż ka	 konna.	 „Bra cia	 sjam scy”
oświadczyli,	że	do roż ka	jest	„za re kwi rowa na”,	i	wpa kowa li	do	niej	swo je	towa rzysz ‐
ki.	 Przedsię bior czy	Bartsch	wlazł	 również	do	 środka.	Ruhnau	oświadczył,	 że	musi
się	ro zej rzeć	za	doroż ka rzem,	ale	nie	było	go	wi dać,	wstą pił	pewnie	na	jedne go	do
ja kiejś	knaj py.	Ruh nau	odwią zał	więc	lej ce	od	słu pa	la tar ni	i	za ta cza jąc	się	wlazł	na
kozioł.

–	Wszyscy	na	miej sca!	–	za wołał.	–	Wyścig	numer	je den!
Trza snął	z	bata,	koń	ru szył	po słusz nie.	Koła	toczyły	się	po	bru ku	w	imię	zwycię ‐

stwa	Ruhnaua.	Zwa biony	ha ła sem	doroż karz	wy skoczył	z	knaj py	i	z	osłupie niem	pa ‐
trzył	na	to,	co	się	dzie je.	Podofi cer	na	jego	koź le	był	dla	nie go	czymś	zu peł nie	nie ‐
spodzie wa nym.	Za czął	wrzesz czeć:	„Stój!	stój!”

Ruhnau	świ snął	ba tem,	koń	prze szedł	w	kłus.	Za	we hi kułem	biegł	do roż karz,	roz ‐
pacz li wie	ge stykulując	 i	wyda jąc	 alar mują ce	okrzy ki.	 „Damy”	 sie dzą ce	w	doroż ce
pisz cza ły.	 Bartsch	 wywie sił	 trium fal nie	 coś	 w	 ro dza ju	 fla gi,	 na	 którą	 zło żyła	 się
pewna	część	bie li zny.



Pojazd	pę dził	przez	śro dek	mia sta	wśród	śmie chu	licz nych	prze chodniów	przy glą ‐
da ją cych	się	wi dowi sku,	okrzyków	Ruhnaua,	pi sku	„dam”	i	prze kleństw	bie gną ce go
za	nim	doroż ka rza.	Toczył	się	w	kie runku	przedmie ścia,	prosto	w	stronę	koszar.

War townik,	mło dy,	nie doświadczony	ga moń	o	wodni stych	oczach	i	oślich	uszach,
ga pił	się	otworzywszy	sze roko	gębę.

–	Otworzyć	główną	bra mę!	–	ryknął	Ruhnau	z	da le ka.	–	Wiozę	ofi ce ra.
War townik	po pę dził	w	stronę	głównej	bra my	i	otwo rzył	 ją	na	oścież.	Kie dy	po‐

jazd	wje chał	w	nią,	war townik	wró cił	jak	strza ła	na	swój	poste runek	i	na wet	pró bo‐
wał	za sa lutować.	Bartsch	machnął	mu	z	do roż ki	ła ska wie	inną	niż	po przednia	sztu ką
bie li zny.

Chwie ją ca	się,	 tur koczą ca	 i	 skrzypią ca	do roż ka	za trzyma ła	 się	przed	budynkiem
ba te rii	dowodze nia.	Koń	par skał.	Ruhnau	ze skoczył	z	kozła	 i	za wołał:	–	A	 te raz	w
nogi!	–	W	tej	sa mej	chwi li	obaj	zniknę li	w	bloku	ba te rii.

Sa mot na	 do roż ka,	 z	 której	 uśmie cha ły	 się	 zdrowo	 spi te	 i	 roz czochra ne	 „damy”,
zna la zła	za cie ka wionych	obser wa torów.	Kil ku	żoł nie rzy	wy chyli ło	się	z	okien	bloku
ba te rii,	wśród	nich	nie	posia da ją cy	się	ze	zdumie nia	Vier be in.

Ruhnau	i	Bartsch	wpa dli	do	swe go	pokoju	pę ka jąc	ze	śmie chu.	Pod bie gli	rycząc	z
za dowole nia	do	stoją ce go	przy	oknie	Vier be ina.	Potrą ca li	się	wza jem nie,	wycią ga li
przed	sie bie	ręce,	wyglą da ło	na	to,	że	się	z	ra dości	poduszą.

Potem	za woła li;	Jaz da,	Vier be in!	Masz	dam ską	wi zytę.
Zejdż że	na	dół.
–	Je ste ście	spi ci!	–	powie dział	Vier be in.
Tym cza sem	przed	bra mą	ko sza rową	podniósł	się	wiel ki	krzyk.	Zja wił	się	tam	za ‐

sa pa ny,	pe łen	doroż kar skiej	pa sji	woź ni ca	i	chciał	się	prze dostać	do	środka.	Ale	war ‐
townik	był	zde cydowa ny	wszel ki mi	środ ka mi	prze szkodzić	cywi lowi,	któ ry	klął	naj ‐
plugawszymi	wyra za mi,	wtar gnąć	do	koszar.

–	Te raz	kolej	na	mnie!	–	za wołał	Bartsch.	–	Wy,	Ruhnau	i	Vier be in,	zaj mij cie	się
tym,	 żeby	 baby	 stąd	 zni kły.	 Wpa kuj cie	 je	 do,	 ja kiej kol wiek	 podofi cer skiej	 izby.
Ocią gasz	się,	Vier be in?	Nie	wiesz,	czym	jest	kole żeństwo?

Po	tych	sło wach	po pę dził	na	dzie dzi niec	kosza rowy	w	kie runku	bra my.	War tow‐
nik	już	nie mal	odbez pie czał	swój	ka ra bin,	by	pie nią ce go	się	z	furii	in truza	nie	wpu‐
ścić	do	tak	świę te go	miej sca,	jak	kosza ry.

–	Co	się	sta ło?	–	za pytał	Bartsch.	–	Kto	wam	na depnął	na	odcisk?
Dygocą cy	z	obu rze nia	do roż karz,	który,	rzecz	prosta,	nie	mógł	roz poznać	ukryte ‐

go	przed tem	w	doroż ce	Bart scha,	rzucił	się	pe łen	na dziei	w	kie runku	tego	nie zwykle
uprzej me go	podofi ce ra.	Gwał townie	za żą dał	zwróce nia	mu	doroż ki.	Bartsch	uda wał
głupie go,	co	mu	się	cał kowi cie	uda wa ło,	 i	 chcąc	zy skać	na	cza sie	do pytywał	się	o
szcze góły.

Potem	wysłuchawszy	ca łe go	opowia da nia,	co	trwa ło	parę	mi nut,	ob wie ścił	z	god ‐
nością:	–	Za opie kuję	się	pa nem	osobi ście.



Udał	się	z	wzruszonym	taką	troską	doroż ka rzem	na	war townię	i	ka zał	mu	wysta ‐
wić	 prze pust kę.	 Potem	 oświad czył,	 że	 chce	 być	 pomoc ny	 przy	 poszuki wa niach.
Okręż nymi	 dro ga mi	 wlókł	 doroż ka rza	 do koła	 kil ku	 blo ków	 i	 dopie ro	 po	 upływie
dłuż sze go	cza su	doprowa dził	go	do	pustej	już	w	tej	chwi li	doroż ki.

Doroż karz	rzucił	się	do	swe go	ko nia,	jakby	za mie rzał	go	uści skać.	Bartsch	sto ją cy
za	nim	powie dział	dobrodusz nie:	–	Rozumiem	pana.	Oj ciec	mój	jest	mia nowi cie	tak‐
że	doroż ka rzem.

–	Jest	pan	tutaj	je dynym	czło wie kiem	–	po wie dział	wciąż	jesz cze	za sa pa ny	do roż ‐
karz,	wyraź nie	wzruszony.

–	Bar dzo	moż li we	–	odparł	Bartsch	z	nie zwykłą	skrom nością.

	To	hańba	–	powie dział	ka pi tan	Wit te rer	–	że	w	ogóle	muszę	wyda wać	podobny	roz ‐
kaz.	Prze cież	to	się	rozumie	samo	przez	się!

–	Tak	 jest!	–	po twier dził	 star szy	ogniomistrz	Bock.	–	Wła ści wie	 ro zumie	 się	 to
samo	przez	się.

–	Je że li	tak	da lej	pój dzie	–	oświadczył	ka pi tan	Wit te rer	–	będę	zmu szony	do	wy‐
da wa nia	za rzą dzeń,	kie dy	moim	żoł nie rzom	wol no	za ła twiać	się	w	la trynie,	a	kie dy
nie.

–	Tak,	może	dojść	i	do	tego	–	po wie dział	szef	z	ironią	tak	nie spodzie wa nie	sub tel ‐
ną,	że	ka pi tan	Wit te rer	na wet	jej	nie	za uwa żył.	Nie chęt nie	i	z	ocią ga niem,	jak	ktoś,
kto	wy sta wił	 przed	 chwi lą	 czek	 bez	 pokrycia,	Bock	 po dał	 przez	 stół	 kart kę,	 któ rą
miał	podpi sać	Wit te rer.

Ka pi tan	 się gnął	 po	 le żą cy	na	 sto le	 ołówek	atra mentowy,	 sprawdził,	 czy	 jest	 do‐
brze	za tem pe rowa ny,	i	pod pi sał	z	roz ma chem,	okrą głymi,	śmia łymi	li te ra mi:	„Wit ‐
te rer”.	Podpi sowi	temu	przyglą dał	się	przez	kil ka	se kund	z	dumą	i	za dowole niem,	po
czym	przysunął	kart kę	star sze mu	ogniomi strzowi.

–	Tak	–	powie dział,	sta ra jąc	się	o	ton	pe łen	głę bokie go	prze kona nia	–	miej my	na ‐
dzie ję,	że	te raz	wszyst ko	pój dzie	jak	po	ma śle!

Przed	 chwi lą	 pod pi sał	 roz kaz	 ba te ryj ny	18/42,	 który	 szef	 okre ślił	 jako	 roz kaz	 o
pogotowiu	ga zowym.	Raz	jesz cze,	z	powoła niem	się	na	ja kieś	za rzą dze nie	umiesz ‐
czone	w	Woj skowym	Dzien ni ku	Roz ka zów,	nie	wia domo	z	ja kie go	okre su,	roz ka zy‐
wa no	żoł nie rzom	trze ciej	ba te rii,	obec nie	ba te rii	Wit te re ra,	by	każ dy	z	nich	sta le	no‐
sił	przy	sobie	ma skę	prze ciwga zową;	pod czas	spa nia,	wy chodze nia	na	stronę	i	my cia
ma ska	ta	po winna	znaj dować	się	„bez pośrednio	w	po bli żu	żoł nie rza”	i	ma	być	utrzy‐
mywa na	w	sta nie	gotowości.

Bock	wie dział,	 że	 żoł nie rze	 ba te rii	 będą	 klę li	 na	 czym	 świat	 stoi,	 kie dy	 im	 ten
roz kaz	 ob wie ści.	 Da	 im	 wyraź nie	 do	 zrozumie nia,	 że	 to	 sam	 Wit te rer,	 bez	 jego
współ udzia łu,	po ronił	ten	roz kaz.	Przy	ogła sza niu	go	nie	zre zygnuje	z	tego,	by	bo daj
do	szarż	od	ka pra la	wzwyż	nie	uśmiechnąć	się	zna czą co.	Mógł	sobie	na	„to	za wsze
pozwolić,	 a	 tym	 ra zem	od powia dał	 za	 to	 przed	wła snym	 su mie niem.	Roz ka zy	 bo‐
wiem	 tego	 typu	 były	 po średnią	 szyka ną.	Ża den	 nor mal ny	 żoł nierz,	 nie	wyłą cza jąc



na wet	Vier be ina,	nie	obnosił	się	bez	prze rwy	ze	swoją	ma ską	prze ciwga zową.
Ale	owe go	po chmur ne go	dnia	Wit te re ra	roz pie ra ła	żą dza	dzia ła nia.	Star szy	ognio‐

mistrz	tłu ma czył	to	sobie	tak:	wi docz nie	wczoraj	wie czorem	nie	powiodło	mu	się	z
kocia kiem	z	ze społu	roz rywkowe go,	więc	wyżywa	się	w	przykrę ca niu	śru by	żoł nie ‐
rzom.

–	Z	ko lei	–	po wie dział	Wit te rer	–	pro szę	przygotować	roz kaz	o	wy posa że niu	bojo‐
wym.

–	Tak	jest	–	odparł	star szy	ogniomistrz.
–	Chcę,	żeby	na	przy szłość	każ dy	żoł nierz	mo jej	ba te rii	nie	tyl ko	nie	roz sta wał	się

z	ma ską	prze ciwga zową,	lecz	był	jesz cze	w	każ dej	chwi li	zdol ny	do	wal ki.	Zna czy
to,	że	powi nien	mieć	sta le	przy	sobie	broń	–	ka ra bin	albo	pi stolet;	ale	pi stolet	mogą
nosić	tyl ko	podofi ce rowie,	i	 to	wyż szych	stopni.	Poza	tym:	ostra	amuni cja,	co	naj ‐
mniej	dwa	peł ne	ma ga zynki	do	pi stole tów	względ nie	czte ry	do	pi stole tów	ma szyno‐
wych.	Ponadto:	hełm,	opa trunek	osobi sty,	znak	toż sa mości	oraz	ksią żecz ka	żoł du	z
poda niem	gru py	krwi,	którą	każ dy	ma	obowią zek	znać	na	pa mięć.	Za grozić	spraw‐
dza niem	doraź nym.	Da lej:	ba gnet.

–	Tak	jest	–	powie dział	szef,	coraz	bar dziej	zdumiony.
–	Proszę	uwa żać	na	to,	żeby	ba gne ty	nie	były	ostrzone	ani	też	na zę bione	jak	piły.

Je że li	zła pię	kogoś	z	mojej	ba te rii	na	kra ja niu	chle ba	ba gne tem	albo	na	roz łupywa ‐
niu	drze wa,	wsa dzę	go	do	paki.	U	mnie,	 star szy	ogniomi strzu,	wszyst ko	musi	 być
zgodne	z	prze pi sa mi,	ści śle	z	nimi	zgodne.	Tyl ko	w	ten	sposób	osią gnie my	postę py.

–	Tak	jest.
–	Zna cie	za rzą dze nie	trans por towe	17C	o	za ła dowywa niu	koni	i	żywie niu	ich	pod ‐

czas	trans por tu	trwa ją ce go	ponad	dwa na ście	godzin?
–	Chy ba	tak	–	odrzekł	star szy	ogniomistrz	bez	wa ha nia.	Nie	znał	oczywi ście	tego

za rzą dze nia,	dla cze góż	miał by	je	znać?	Prze cież	ba te ria	jego	była	cał kowi cie	zmoto‐
ryzowa na.	 Je śli	 cze goś	 nie	 wie dział,	 mówił	 za wsze	 „chyba	 tak”,	 co	 było	 równo‐
znacz ne	z	powie dze niem:	„Nie	mam	poję cia!”

–	 To	 jest	 za rzą dze nie	 po	 prostu	wzo rowe	 –	 po wie dział	Wit te rer.	 –	 Po winni ście
znać	je	na	pa mięć.	Zo sta ło	prze myśla ne,	mój	dro gi,	do	ostat nie go	szcze gółu.	Moż na
się	z	tego	przykła du	do wie dzieć,	jaka	powinna	być	instrukcja.	Pra ca	mó zgu,	sza now‐
ny	ogniomi strzu	Bock,	tak,	mózgu!	A	wie cie,	kto	jest	autorem	tego	za rzą dze nia?	Ja!

–	Tak	jest	–	powie dział	star szy	ogniomistrz,	bez wstydnie	uda jąc	podziw.
–	No	tak,	to	by łoby	chyba	już	wszyst ko.	–	Po	tych	słowach	Wit te rer	rozej rzał	się

chci wie	dokoła,	ale	na	ra zie	nie	zna lazł	nic,	czym	mógł by	się	za jąć.
–	Czy	mój	wóz	jest	już	tutaj?	–	za pytał.
–	Stoi	na	dworze	–	odrzekł	star szy	ogniomistrz.
–	Co	ta kie go?	Stoi	na	dworze?	Dla cze go	ten	łobuz	nie	mel duje	się	u	mnie?
–	Pan	ka pi tan	roz ka zał	je dynie,	żeby	podje chał.
–	I	za mel dował	się!	Prze cież,	star szy	ognio mi strzu,	jedno	łą czy	się	automa tycz nie



z	 dru gim.	W	każ dym	 ra zie	 u	mnie.	Uświa dom cie	 o	 tym	 swoją	 bandę.	Mo że cie	 to
umie ścić	w	roz ka zie	ba te ryj nym.

Bock	pozwolił	sobie	nic	na	to	nie	odpowie dzieć.	Nie	było	to	zbyt	ryzykowne,	gdyż
Wit te rer	czy nił	już	przygotowa nia	do	odej ścia,	i	to	cał kowi cie	w	myśl	roz ka zu	ba te ‐
ryj ne go:	 przy pa sał	 służ bowy	pi stolet,	 za wie sił	 so bie	ma skę	 prze ciwga zową	 i	map‐
nik,	wło żył	hełm.	Potem	do tknął	brze gu	płasz cza,	gdzie	przyszyty	był	do	podszewki
zgodnie	 z	 prze pi sem	 opa trunek	 osobi sty.	 Po	 czym	 odma sze rował	 jak	 zwykle	 ela ‐
stycz nym	krokiem.

Na	dworze	podofi cer	do	zle ceń	spe cjal nych	Krause	za mel dował,	że	wóz	 jest	go‐
tów	do	drogi.	 I	on	był	w	peł nym	rynsz tunku	bo jowym.	Ko wal ski	 sie dział	 już	przy
kie rowni cy	i	zmru żywszy	oczy	przyglą dał	się	swo im	dwom	bo ha te rom.	W	po równa ‐
niu	z	nimi	wyglą dał	ra czej	jak	spokoj ny	cywil.

–	Gdzie	ma cie	swoją	ma skę	prze ciwga zową?	–	za pytał	Wit te rer.
–	Z	tyłu	w	wozie	–	odpowie dział	Kowal ski	bez	za jąknie nia,	choć	wie dział	dosko‐

na le,	że	żadnej	ma ski	w	wozie	nie	było.
–	Dla cze go	nie	nosi cie	jej	przy	sobie?
–	Za	dużo	z	tym	kłopotu	–	odrzekł	Kowal ski.	–	Za wa dza	prze cież.	Mogę	albo	kie ‐

rować	 tym	gra tem,	albo	przypa sać	sobie	na	brzuchu	grubą	ma skę	prze ciwga zową	i
usiąść	z	tyłu	wozu.	Inne go	wyboru	nie	ma.

–	 Je że li	 dobrze	zro zumia łem	 roz kaz	ba te ryj ny,	pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział	ka ‐
pral	Krause,	który	przywią zywał	wagę	do	pożytecz ne go	kontaktu	z	Kowal skim	–	wy‐
star czy,	żeby	ma ska	prze ciwga zowa	znaj dowa ła	się	pod	ręką	i	była	w	każ dej	chwi li
osią gal na.

–	A	więc	jaz da!	–	za wołał	Wit te rer.	–	Po każ cie,	co	to	jest	kie rowca	dowódcy.	Na
sta nowi ska	ogniowe!

Kowal ski	ruszył,	za nim	Wit te rer	zdą żył	usiąść.	Wit te rer	zo stał	od rzucony	w	tył:
przez	uła mek	se kundy	miał	przygnia ta ją ce	uczu cie,	że	ser ce	mu	pęk nie.	Wóz	pę dził
na przód,	wzbi ja jąc	za	sobą	fon tanny	bło ta.	Wy da wa ło	się,	że	Kowal ski	jest	zde cydo‐
wa ny	nie	omi jać	żad nej	ka łuży.	Parł	na przód	przez	roz topy.	Obryzgi wał	bło tem	sie ‐
dzą ce go	z	tyłu	Krause go.

Kie dy	Kowal ski	mi nął	w	sza leńczym	tem pie	główną	bazę	 trans por tu	 i	za mie rzał
wi docz nie	wprost	przez	otwar te	pole	wje chać	na	sta nowi ska	ogniowe,	Wit te rer	ryk‐
nął:	–	Co	wy	na	mi łość	boską	wypra wia cie?!

–	Ja?	–	za pytał	Kowal ski.
–	Kryj	się,	człowie ku.	Prze cież	nie	zosta li ście	tu	za anga żowa ni	w	cha rakte rze	celu

ruchome go.
Kowal ski	pę dził	w	kie runku	drze wa,	na ci snął	gwał townie	pe dał	ha mul ca,	po cią ‐

gnął	po nadto	za	ha mulec	ręcz ny	i	za trzymał	się	do kładnie	w	od le głości	trzech	centy‐
me trów	od	pnia	drze wa.

–	Wszy scy	wysia dać!	–	za wołał.	–	Sta cja	koń cowa.	Wit te rer	nie	wie dział,	czy	ma



te raz	kląć,	czy	śmiać	się.	Śmiać	się	–	powie dział	sobie	–	byłoby	chyba	bar dziej	po
mę sku.	Jak że	ina czej	moż na	re agować	na	po stę powa nie	tego	ło buzia ka	fron towe go,
Kowal skie go,	który	stał	się	już	wła ści wie	doświadczonym	fron towcem.	Ale	nie	był
w	ró żowym	humorze,	cze mu	po	wczo raj szym,	cał kowi cie	spa skudzonym	wie czorze
trudno	się	było	dzi wić.	Wo lał	więc	odgrywać	sfink sa.	Ba cząc	pil nie,	czy	 jest	osło‐
nię ty,	wygra molił	się	z	wozu	Krause,	na śla dując,	jak	sobowtór,	każ dy	jego	ruch.

–	Umieść cie	wóz	w	peł nym	ukryciu.
Kowal ski	kiwnął	głową	i	cof nął	wóz,	które go	sil nik	krztusił	się	ża łośnie.	W	pew‐

nej	chwi li	zniknął	za	wę głem	ja kie goś	domu	i	zga sił	sil nik.
Wit te rer,	 za	któ rym	podą żał	Krause,	 biegł	 te raz	w	kie runku	drugie go	dzia ła;	 ku

ucie sze	 war towni ka	 alar mowe go	 ska ka li	 obaj	 jak	 za ją ce.	 Tuż	 przed	 sta nowi skiem
Wit te rer	 ze skoczył	 do	 rowu;	Krau se	 poszedł	 jego	 śla dem	 i	 omal	 nie	 zwa lił	 się	 na
Wit te re ra.	Dopie ro	w	ostat niej	chwi li	uda ło	mu	się	zrobić	zwrot,	po	czym	ru nął	w
błoto	wy peł nia ją ce	rów.	Stoją cy	w	pobli żu	war townik	alar mowy	uwa żał,	że	wi dowi ‐
sko	jest	bar dzo	za bawne.

Wit te rer,	przybrawszy	zde cydowa nie	wo jowni czą	minę,	złowił	ko łyszą cą	mu	się
na	pier si	 lor net kę	polową.	Skulony,	 za chowując	 na ka za ną	ostroż ność,	wsparł	 się	 o
brzeg	rowu	i	za czął	pa trzeć	in tensywnie	w	kie runku	wro ga.	Zda wa ło	mu	się,	że	do‐
pie ro	w	tym	momencie	zna lazł	się	na prawdę	w	sa mym	centrum	woj ny.	Roz koszował
się	tymi	wznio słymi	mi nuta mi,	wy da wa ło	mu	się,	że	jest	chi rur giem,	któ ry,	choć	po
raz	pierwszy	za bie ra	się	do	skal pe la,	wie	dokładnie,	że	uda	mu	się	na wet	naj cięż sza
ope ra cja.	Po sta nowił	na pi sać	o	 tym	szcze gółowo	w	 jednym	albo	na wet	w	kil ku	 li ‐
stach	z	frontu.

Oto	więc	ma	je	przed	sobą	–	te	nie przyja ciel skie	li nie.	Da le kie,	krę te	rowy	strze ‐
lec kie,	podobne	do	 tego	 tutaj.	Poje dyncze	 leje	na	prze ciwle głych,	 ła godnie	za okrą ‐
glonych	 pa gór kach.	 Licz ne	wydepta ne	 ścież ki	w	 ca łej	 okoli cy.	 Zda wa ło	 się,	 że	 to
wszyst ko	pogrą żone	jest	we	śnie.

Na gle	Wit te rer	powie dział:	–	Prze cież	to	nie moż li we!	Spójrz cie	no	tyl ko,	Krause!
Krause	się gnął	ocho czo	po	lor net kę,	któ rą	mu	podał	Wit te rer.	Pa trzył	przez	nią	w

skupie niu.	Śnieg	sypał	mu	się	do	rę ka wa,	ta jał	tam	i	ma łym	strumycz kiem	spływał
aż	za	łokieć.	Ale	Krause	był	zde cydowa ny	nie	zwra cać	na	to	uwa gi.

–	No	i?	–	za pytał	Wit te rer	nie cier pli wie	i	wy raź nie	nie uprzej mie.	–	Nic	nie	wi dzi ‐
cie?

–	Nic	nadzwyczaj ne go,	pa nie	ka pi ta nie.	W	każ dym	ra zie	nic,	co	by	się	rzu ca ło	w
oczy	jako	coś	nie zwykłe go.

–	Czło wie ku!	–	powie dział	Wit te rer	jesz cze	o	cały	stopień	mniej	uprzej mie.	–	Na
wprost	 –	 trzy	 ty sią ce	 me trów.	 Grupa	 drzew,	 w	 lewo	 pięć	 ty sięcz nych,	 kopula sty
krzak.	Wi dzi cie?

–	Wi dzę,	pa nie	ka pi ta nie.
–	No	co?	Cóż	się	tam	od	pra wej	ku	le wej	porusza?



–	Człowiek.	Za pewne	żoł nierz	roz noszą cy	je dze nie.	Chce	dotrzeć	do	rowów	znaj ‐
dują cych	się	po	tam tej	stronie	wzgórza.

–	I	chodzi	sobie	po	okoli cy	jakby	ni gdy	nic.	Prze cież	to	wyraź na	prowoka cja.
–	Z	pewnością!	–	od powie dział	Krau se,	któ ry	za czął	coś	prze czuwać.	Nie	wie dział

dobrze,	co	ma	te raz	robić:	przy ha mować	czy	też	sobie	pofol gować.	–	Tak	jest,	pa nie
ka pi ta nie.	 To	 nie wąt pli wie	 prowoka cja.	 Ale	 oni	 ro bią	 to	 w	 południowej	 po rze	 od
wie lu	ty godni.	–	I	cią gle	jesz cze	nie	zorientowa ny,	ja kie	sta nowi sko	by łoby	tu	wska ‐
za ne,	dodał:	–	Po	na szej	stronie	też	nie	dzie je	się	ina czej.

Ostrym,	bru tal nym	ruchem	Wit te rer	wyrwał	mu	lor net kę.	Na sta wiwszy	szkła	bar ‐
dzo	ostro,	zno wu	za czął	intensywnie	ob ser wować.	Na	wi dok	nie przyja ciel skie go	żoł ‐
nie rza,	który	naj spokoj niej	w	świe cie	niósł	je dze nie,	za gryzł	war gi.	Wróg!	Bez czel ‐
nie	w	sa mym	środku	pola	ostrza łu!	Ten	łaj dak	po	prostu	spa ce ruje	sobie	naj spokoj ‐
niej	w	świe cie	przed	lufa mi	jego	ba te rii,	ba te rii	Wit te re ra.	Tego	było	za	wie le!

Nie	odrywa jąc	oczu	od	lor net ki	Wit te rer	za wołał:	–	Alarm	ogniowy!
Krause	wzdrygnął	 się.	W	cią gu	kil ku	 se kund	prze zwycię żył	 uczucie	 trwogi.	Po‐

tem,	prze ka zując	posłusz nie	roz kaz,	za wołał	do	war towni ka:	–	Alarm	ogniowy!
–	Co	ta kie go?	–	za pytał	war townik.	–	Co	się	sta ło?
–	Alarm	ogniowy!	–	powtórzył	Krause.
War townik	 wzru szył	 ra miona mi.	 Dla cze go	 nie	 –	 po myślał.	 –	 Wi docz nie	 sta ry

chce	 się	 za ba wić	w	próbny	 alarm.	 Jest	 to	wprawdzie	 kłopotli we,	 ale	 nic	 na	 to	 nie
moż na	pora dzić.	Puścił	w	ruch	małą,	wyda ją cą	za chrypnię ty	głos	ręcz ną	syre nę	i	sto‐
sownie	do	prze pi sów	za czął	zdej mować	przykrycie	z	amuni cji.

Wit te rer	 nie	 zwra cał	 na	 te	 cał kowi cie	 dla	 nie go	 zrozumia łe	 przygotowa nia	 naj ‐
mniej szej	Uwa gi.	Miał	wciąż	nie przyja cie la	na	oku	i	uśmie chał	się	chłodno.

Obsługa	drugie go	dzia ła	ze bra ła	się	w	stosunkowo	krót kim	cza sie.	Żoł nie rze	za ‐
uwa żyli	zja wie nie	się	Wit te re ra;	ha łas	sa mochodu	kie rowa ne go	przez	Kowal skie go
wyrwał	 ich	 bru tal nie	 z	 przedobiedniej	 drzem ki.	Kie dy	 póź niej	Kowal ski	 osobi ście
zja wił	się	w	ich	cha cie,	zbudzi li	się	osta tecz nie.

–	 Bądź cie	 na	 nie jedno	 przygotowa ni,	 chłopcy	 –	 ob wie ścił	 Ko wal ski.	 –	Nowe go
swę dzi	skóra.

Obsługa	 za ję ła	 swoje	miej sce	 i	 przygotowa ła	 dzia ło	 do	 strze la nia.	 Dzia łonowy,
ka pral	 Rauch,	 do świadczony	 dowódca	 z	 wyraź ną	 tendencją	 do	 cywil nych	 wygód,
podszedł	do	Wit te re ra.	–	Na	roz kaz,	pa nie	ka pi ta nie!

–	Wi dzi cie	wasz	cel?	–	za pytał	Wit te rer	i	podał	szcze góły.
–	Cel	wi dzę	–	powie dział	ka pral.
–	W	ta kim	ra zie	jaz da!	Wydaj cie	komendy	wstępne.
–	Na prawdę?	–	za pytał	dzia łonowy,	któ ry	nie	za uwa żył	zna czą ce go	ruchu	ręki	sto ‐

ją ce go	za	Wit te re rem	Krause go,	podofi ce ra	do	zle ceń	spe cjal nych.
–	Wy ście	chyba	z	byka	spa dli!	–	za wołał	ka pi tan,	jak	mu	się	zda wa ło,	z	iście	żoł ‐

nier skim	oburze niem.	–	Od	kie dyż	to	woj na	jest	za bawką?



Dzia łonowy	za ci snął	war gi	i	popę dził	do	swo jej	obsługi.	Od bywa ją ce	się	tam	te ‐
raz	omó wie nie	za da nia	uznał	Wit te rer	za	słusz ne,	lecz	zbyt	szcze gółowe.	–	Żwa wiej!
–	za wołał.	–	Wię cej	życia!

–	Od le głość	trzy	tysią ce	–	powie dział	spo koj nie	dzia łonowy,	wycią gnął	zza	rę ka ‐
wa	ta be lę	strzel ni czą	i	za czął	prze rzucać	jej	kart ki.

–	Gotowe	–	za mel dował	ce lowni czy.
Dzia łonowy	podał	ce lownik.	Potem	wraz	z	ob sługą	spoj rzał	na	Wit te re ra,	któ ry	z

głę bokie go	 oko pu	 śle dził	 każ dy	 ruch	 „swe go”	 prze ciwni ka.	 Ogar nę ła	 go	 gorącz ka
myśli we go.	Muskuły	miał	na pię te,	jego	żoł nier skie	ser ce	wa li ło	jak	młot.	Uwa żał,	że
są	to	dowody	mę skości.

–	Prę dzej!	–	za wołał.
–	Za pal nik	ude rze niowy!	–	za komende rował	ka pral	 i	 le dwie	do strze gal nie	wzru‐

szył	ra miona mi,	uśmie cha jąc	się	przy	tym	z	za kłopota niem	do	ob sługi	swe go	dzia ła.
Żoł nie rze	 mie li	 za kłopota ne,	 bez radne	 ob li cza,	 wy da wa ło	 im	 się,	 że	 wi dzą	 przed
sobą	film,	który	ma	być	we soły,	z	któ re go	jed nak	nikt	śmiać	się	nie	może.	Ła downi ‐
czy	wsunął	na bój	do	lufy	i	za mek	za trza snął	się.

–	Po	jednym!	–	za wołał	Wit te rer.
–	Ognia!	–	skomende rował	dzia łonowy.
Gwał towny,	suchy	trzask	roz darł	ci szę	po łudnia.	Lufa	cof nę ła	się	i	wypluła	pustą

łuskę.	Potem	po woli	wró ci ła	z	sykiem	do	pier wot ne go	po łoże nia.	Powie trze	prze ciął
z	gul gotem	pocisk.

Wit te rer,	cią gle	jesz cze	chłod no	się	uśmie cha jąc,	otworzył	lek ko	usta.	Ręka	trzy‐
ma ją ca	lor net kę	za ci snę ła	się	nie co.	Wy sunął	przed	sie bie	lewą	nogę	i	grze bał	czub ‐
kiem	buta	w	błocie.

Na prze ciw,	 na	wzgórzu,	w	 po bli żu	 nio są ce go	 stra wę	 żoł nie rza,	w	 odle głości	 ja ‐
kichś	 pięć dzie się ciu	me trów	 od	 nie go,	 strze lił	 w	 powie trze	 nie bie skoczar ny	 obłok
wybuchu.	Wit te rer	stwier dził	przez	swo ją	lor net kę,	że	nie przyja ciel ski	żoł nierz	od‐
komende rowa ny	 do	 roz nosze nia	 żar cia	 w	 pierwszej	 chwi li	 znie ruchomiał.	 Po tem
spoj rzał	do koła	błęd nym;	wzrokiem	i	za czął	ucie kać	jak,	sza lony	od	miej sca	wy bu‐
chu.

–	Krót ki!	–	za wołał	Wit te rer.	–	Jesz cze	po	jednym.
–	Wydłużyć	o	czte ry	–	skomende rował	z	re zygna cją	dzia łonowy.	Kie dy	roz le gło

się:	„gotowe!”,	rzucił	komendę:	–	Ognia!
Strzał	padł	 tym	 ra zem	poza	 cel.	Nie przyja ciel ski	 roz nosi ciel	 stra wy	zmie nił	 na ‐

tychmiast	 kie runek;	 ska kał	 te raz	 jak	 kan gur.	W	 pewnej	 chwi li	 potknął	 się,	 upadł,
podniósł	się	znowu	i	wraz	ze	swym	brze mie niem	prze dzie rał	się	da lej	przez	głę boki
śnieg.

–	Ma	peł ne	por t ki!	–	za wołał	Wit te rer	ra dośnie	podnie cony.	–	Mogę	się	za łożyć!
–	Na	pewno,	pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział	stoją cy	obok	Krause.
–	 Jaz da,	da lej!	–	za wołał	 zno wu	Wit te rer.	–	Ze trzeć	go	po	pro stu	z	powierzchni



zie mi.
Dzia łonowy	musiał by	 te raz	 skrócić	 ce lownik,	 aby	 le piej	 obra mować	 cel.	Wów‐

czas,	we dle	wszel kie go	prawdopodobieństwa,	 nie	mógł by	 chybić.	Ale	 żal	mu	było
bie da ka,	któ ry	z	ga rem	na	ple cach	prze dzie rał	się	w	dzi kich	pod skokach	przez	śnieg.
Cała	ta	spra wa	była	mu	wstręt na,	chcia ło	się	rzygać.

–	 Po dał	 więc	 komendę:	 –	 Ten	 sam	 ce lownik,	 ognia!	 –	 Na wet	 nie	 obser wował,
gdzie	padł	pocisk,	gdyż	wie dział,	że	nie	 tra fi	do	celu.	A	 to	było	dla	nie go	naj waż ‐
niej sze.

–	Pudło!	–	za wołał	Wit te rer	roz cza rowa ny	i	tupnął	nogą.	–	Prze klę ty	ba ła gan!
–	Strze lać	da lej?	–	za pytał	dzia łonowy.
–	Dopóki	nie	znisz czycie!	swe go	celu.	Dopóki	ta	ma rionet ka	po	tam tej	stronie	nie

zosta nie	roz tar ta	na	mia zgę.
Za nim	jed nak	ka pral	Rauch	zdą żył	po dać	na stępną	ko mendę,	za dzwonił	alar mują ‐

co	te le fon	po lowy.	Rauch	schylił	się,	wy raź nie	za dowolony	z	ta kie go	ob rotu	spra wy,
i	podniósł	słu chawkę.	Za mel dował	się	i	po wie dział	po	chwi li	z	chy trym	uśmie chem:
–	To	do	pana,	pa nie	ka pi ta nie.	Dowódca	pie choty.

–	Cze góż	on	chce?	–	za pytał	ka pi tan	nie za dowolony.	Sto sownie	do	roz ka zu	Rauch
za pytał	 do wódcę	 pie choty,	 cze go	 chce.	Usły szawszy	 odpowiedź	 zmarsz czył	 brwi	 i
za ci snął	war gi,	żeby	stłumić	ci sną cy	się	na	nie	uśmiech.	Potem	po wie dział	głośno	i
wyraź nie:	–	Dowódca	pie choty	każe	za pytać,	co	to	za	idiota	puka	tu	po	oko li cy.	Wy‐
pra sza	to	sobie	jak	naj bar dziej	ka te gorycz nie.

Wit te rer,	któ re mu	obsługa	dzia ła	przy pa trywa ła	się	z	na pię ciem,	dostał	ata ku	furii
i	ryknął:	–	Powiedz cie	temu	człowie kowi,	żeby	mnie	poca łował	w	dupę!

–	Pan	ka pi tan	Wit te rer	ka zał	powie dzieć,	że	może	go	pan	poca łować	w	dupę	–	po‐
wtórzył	dzia łonowy	do	te le fonu	równie	głośno	i	po woli	 jak	poprzednio.	Po tem	tro‐
skli wie,	pra wie	czule,	odłożył	słuchawkę.

Wit te rer	toczył	he roicz ną	wal kę	z	sa mym	sobą.	Wresz cie	ostro	i	zupeł nie	zbytecz ‐
nie	oświadczył:	–	Prze rwać	ogień.	–	Zde cydowa nie,	ela stycz nym	kro kiem	wyskoczył
śmia ło	z	okopu	i	za wołał	do	obsługi	dzia ła:	–	Zbyt	im ponują ce	to	nie	było.	Ale	bę ‐
dzie my	jesz cze	ćwi czyli.	Prze cież	coś	ta kie go	win no	się	zmieść	z	po wierzchni	zie mi
jednym	strza łem.

Potem	 zwrócił	 się	 do	 podofi ce ra	 do	 zle ceń	 spe cjal nych	 Krau se go	 i	 gło śno,	 tak
żeby	wszy scy	obec ni	mogli	usły szeć,	powie dział:	–	A	te raz	poga da my	so bie	z	 tym
ptasz kiem	z	pie choty.

Ale	nie	po je chał	na	sta nowi sko	pie choty.	Za miast	tego	po sta nowił	prze prowa dzić
przez	 te le fon	 roz mowę	za pobie gawczą	 z	 puł kowni kiem	Luschke.	Żeby	 się	 do	 tego
gruntownie	przygotować,	 ka zał	 się	 za wieźć	Kowal skie mu	na	 za pa sowe	 sta nowi sko
ta borów.

–	Dziś	na resz cie	coś	się	dzia ło!	–	powie dział	sia da jąc	obok	Kowal skie go,	który	od
razu	roz wi nął	sza leńcze	tem po.



Kowal ski	uśmiech nął	się,	gdyż	jak	za wsze	do skona le	orientował	się	w	sy tuacji.	–
Dzia ło	się	dzia ło,	a	jakże!

–	Me todę,	któ rą	wypróbowa li śmy	dzi siaj	–	oświadczył	Wit te rer	i	wy da wał	się	na ‐
prawdę	dum ny	ze	swoich	wyczynów	–	na zwie my	„skokiem	koni ka”.

–	Dłu go	bę dzie	 się	 jesz cze	o	 tym	mó wi ło	–	odparł	Kowal ski	 z	prze kona niem.	–
Tego	może	pan	być	pe wien.

–	Jakże	tu	wyglą da	spra wa	osobi stych	stosunków	z	dziewczę ta mi?	–	za pytał	Wit ‐
te rer,	któ re go	pierwsze	prawdzi we	prze życie	na	fron cie	potęż nie	pod nie ci ło.	–	Z	tu ‐
tej szymi	dziewczę ta mi.

–	Niech	się	pan	poinfor muje	u	po rucz ni ka	We del manna	–	za wołał	chy trze	Kowal ‐
ski.	–	Może	on	czuje	się	w	tych	spra wach	kom pe tent ny.

Uszy	 puł kowni ka	 Lu schke	 za re je strowa ły	 bar dzo	wyraź nie	 echo	 strze la ni ny,	 którą
ka pi tan	Wit te rer	 skie rował	 na	 li nie	 nie przyja ciel skie,	 na rusza jąc	w	 ten	 sposób	 tak
sta rannie	 strze żoną	 równowa gę	mię dzy	 fron ta mi.	Lu schke	za notował	wszyst ko	do ‐
kładnie	w	swym	note sie	ma łymi,	zgrabnymi	li ter ka mi.	Na	tym	na	ra zie	poprze stał.

Pierwszy,	 który	 zmu sił	Lu schke go	do	 ode rwa nia	 się	 od	 lek tury	 ja kiejś	 powie ści
rosyj skiej	i	po chyle nia	się	nad	stołem	z	ma pa mi,	był	ka pi tan	Wit te rer.	Oświad czył,
że	pozwa la	so bie	z	wła snej	ini cja tywy,	bez	żadne go	we zwa nia	złożyć	mel dunek.	Za ‐
stosował	mia nowi cie	me todę,	 cią gnął	 żar tobli wie	 i	 bar dzo	po	mę sku,	 którą	moż na
na zwać	„skokiem	ko nia”.	Da wał	do	zrozumie nia,	że	ma	pewne	uprawnie nia	do	tego,
aby	być	z	sie bie	dum nym.

Luschke	 opadł	 na	 brzozowy	 sto łek	 stoją cy	 za	 biur kiem.	 –	Chwi lecz kę	 –	 powie ‐
dział	i	odło żył	słuchawkę.	Potem	wy łowił	z	kie sze ni	spodni	ol brzymią	bia ło-nie bie ‐
ską	chust kę	do	nosa,	roz wi nął	ją	sta rannie	i	po tęż nie	wysią kał,	w	nią	nos	kil ka	razy.
Równocze śnie	lewą	ręką	się gnął	po	swój	notat nik.

Mi nę ła	dobra	chwi la,	za nim	Luschke	złożył	znowu	swą	chust kę	i	wsunął	ją	do	kie ‐
sze ni	oraz	przygotował	sobie	no tat nik	i	ołówek.	Ro bił	to	wszyst ko	po	to,	żeby	się	za ‐
sta nowić.	Potem	wziął	słu chawkę	i	za pytał:	–	O	któ rej	godzi nie?	Jaki	był	cel?	Skut ‐
ki?	Zużycie	amuni cji?

–	Tyl ko	 trzy	 strza ły	 –	 po wie dział	Wit te rer,	 który	 za czął	 powoli	 prze czuwać,	 że
cała	spra wa	jest	o	wie le	bar dziej	skom pli kowa nia,	niż	to	sobie	wy obra żał.	–	Nie	wię ‐
cej.

–	 Pa nie	 ka pi ta nie	Wit te rer	 –	 głos	 Luschke go	 był	 de ner wują co	 ła godny	 –	 mam
wra że nie,	 że	 po sta wi łem	 panu	 parę	 szcze gółowych	 pytań;	 nie	 ocze kuję	 de kla ra cji,
cze kam	na tomiast	na	szcze gółowe	od powie dzi.	Może	ze chce	pan	speł nić	to	moje	ży‐
cze nie.

Wit te rer	próbował	te raz	za dowolić	Luschke go	la konicz nością	i,	żeby	się	tak	wyra ‐
zić,	żoł nier ską	zwię złością.	Był	świę cie	prze kona ny,	że	mu	się	to	uda.	Osta tecz nie,
obcując	z	róż ne go	rodza ju	prze łożonymi,	mia ło	się	ja kie	ta kie	doświadcze nie.

Wit te re rowi	zda wa ło	się,	że	może	ode tchnąć,	kie dy	Luschke	powie dział:	„Aha!”



Ale	nie	ode tchnął,	gdyż	bez pośrednio	po	tym	puł kownik	oświad czył	nie bez piecz nie
ła godnie:	Jesz cze	ze	sobą	poga da my.

Luschke	wie dział,	 jak	 za bój czo	 dzia ła	 nie pewność.	Nie	 ro bił	więc	 nic,	 by	 przy‐
śpie szyć	za ła twie nie	tej	draż li wej	spra wy.	Za pi sał	w	notat ni ku	kil ka	słów,	podkre ślił
jedno	z	nich,	po	czym	odłożył	notat nik.	Ale	nie	wrócił	już	na	swój	sta roświec ki	fo ‐
tel.	Pozostał	na	stoł ku,	wziął	za czę tą	powieść	i	próbował	czytać	da lej.

Po	 chwi li,	 jak	 tego	 na le ża ło	 ocze ki wać,	 za te le fonował	 dowódca	 pie choty.	 Te raz
prote stował	już	nie	dowódca	ba ta lionu,	lecz	sam	dowódca	puł ku.

–	To	mnie	za ska kuje	–	po wie dział	Luschke.	–	Przy pusz cza łem,	że	po ruszy	pan	za ‐
raz	dywi zję.

–	Naj le piej	bę dzie,	je że li	za ła twi my	tę	spra wę	mię dzy	sobą	–	powie dział	puł kow‐
nik	pie choty.	–	O	ile	jest	to	w	ogóle	jesz cze	moż li we.

–	 Ja kichże	 kom pli ka cji	 oba wia cie	 się,	 pa nie	 kole go?	 Dowódca	 puł ku	 pie choty,
wca le	nie	za skoczony	tym,	że	Luschke	na zwał	go	„kole gą”,	oświadczył:	–	Wkrót ce
po	 tym	świń stwie,	na	któ re	po zwoli ła	 so bie	pań ska	 trze cia	ba te ria,	Ro sja nie	otwo ‐
rzyli	ogień	z	moź dzie rza.	Trzech	mo ich	żoł nie rzy	zo sta ło	rannych,	je den	z	nich	cięż ‐
ko.

Luschke	upu ścił	trzyma ny	w	ręku	ołówek.	–	Cze go	pan	te raz	ode	mnie	ocze kuje?
–	za pytał	ostro.	–	Czy	mam	panu	wyra zić	swe	współ czucie?

–	Niech	pan	na uczy	mo re su	tego	osła	kwa dra towe go.	Ten	bał wan	mu siał	być	chy‐
ba	pi ja ny.

–	Pi ja ny?	–	za pytał	Lu schke	za myślony	i	 lewa	jego	ręka	za czę ła	błą dzić	nie spo‐
koj nie	wzdłuż	kantów	note su.	–	Może	ma	pan	ra cję.	Je że li	jed nak	był	pi ja ny,	to	nie
od	al koholu.

–	Nie	rozumiem	tego,	pa nie	Luschke.
–	Je że li	tyl ko	tego	nie	rozumie cie	w	tej	woj nie,	pa nie	kole go,	to	mogę	panu	pogra ‐

tulować.
–	Nie	mogę	sobie	po zwolić	na	ten	luksus,	żeby	chcieć	was,	pa nie	ko le go,	w	tym

wzglę dzie	zrozumieć	–	po wie dział	do wódca	pie choty.	–	 In te re suje	mnie	wyłącz nie
jedno:	czy	na	przy szłość	za trosz czy	się	pan	o	to,	żeby	tego	ro dza ju	świństwa	wię cej
się	nie	powta rza ły?	Nie	moż na	pod	żadnym	po zorem	tole rować,	aże by	ja kaś	jednost ‐
ka	 podej mowa ła	 ak cje	 in dywi dual ne,	 których	 nie	 omówi li śmy	 przed tem	 mię dzy
sobą.	To,	pa nie	Luschke,	wy da je	mi	się	na	ra zie	waż niej sze	od	ogól nych	re fleksji	fi ‐
lozoficz nych	na	te mat	woj ny.

Luschke	wziął	znów	do	ręki	ołówek	i	za czął	nim	bębnić	po	note sie.
–	Pa nie	kole go	–	powie dział	z	tak	słodką	uprzej mością,	że	gra ni czyła	ona	nie mal	z

obraź li wą	 iro nią	 –	moż na	 i	 ten	 wy pa dek	 roz pa trywać	 z	 wie lu	 stron.	 Jedna	 z	 tych
moż li wości	 wyglą da	 tak:	 któ ryś	 z	 moich	 ofi ce rów	 od krywa	 nie przyja ciel ski	 cel	 i
skie rowuje	nań	ogień.	To	wszyst ko.	I	to	może	się	na	woj nie	wyda rzyć.

–	Pan	kryje	tego	człowie ka,	pa nie	Luschke.



–	 Przy wią zuję	 wagę	 do	 tego,	 pa nie	 ko le go,	 żeby	 w	 za się gu	mo ich	 kom pe tencji
mieć	zupeł ną	swobodę	ruchów.	Na wet	w	tym	wypadku.

Pra wa	po wie ka	puł kowni ka	Lu schke	 za drża ła	 lek ko,	kie dy	usłyszał,	 że	dowódca
pie choty	bru tal nie	prze rwał	 roz mowę.	W	słuchawce	 roz legł	 się	 jesz cze	gwał towny
trzask,	 po	 czym	 na stą pi ła	 cał kowi ta	 ci sza.	 Puł kownik	 nie	 ru sza jąc	 się	 z	 miej sca
odłożył	słuchawkę.

Potem	wziął	tekę,	otworzył	ją	i	za czął	prze rzucać	za war te	w	niej	pa pie ry.	Wresz ‐
cie	zna lazł	to,	cze go	szu kał:	mel dunek	ka pra la	Vier be ina,	wrę czony	mu	przez	przy‐
ja cie la,	komendanta	lot ni ska,	w	mia stecz ku	przyfrontowym.

Luschke	 prze czytał	 raz	 jesz cze	 uważ nie	 wszyst ko,	 co	 na pi sał	 Vier be in.	 Potem,
podkre śliwszy	 sta rannie	 dwa	 zda nia,	 za żą dał,	 żeby	 go	 po łą czono	 z	 porucz ni kiem
We del mannem.	We del mann,	który	wi docz nie	cze kał	na	we zwa nie	swe go	do wódcy,
zgłosił	się	na tychmiast.

–	Jakże	się	panu	powodzi,	mój	drogi?	–	za pytał	Luschke	z	podej rza ną	uprzej mo‐
ścią.

We del mannowi	zda wa ło	się,	że	wie,	co	dowódca	chciał by	usłyszeć.	–	Kie dy	się	ta
spra wa	wyda rzyła	dziś	w	południe,	pa nie	puł kowni ku,	znaj dowa łem	się…

–	 O	 czym	 pan	 wła ści wie	 mówi,	 po rucz ni ku	 We del mann?	 Jaka	 spra wa?	 Żad na
spra wa	mnie	nie	inte re suje.	Pytam	je dynie,	jak	się	panu	powodzi.

–	Dzię kuję,	pa nie	puł kowni ku,	dobrze	–	powie dział	We del mann	zdumiony.
–	No	więc!	Tyl ko	to	chcia łem	wie dzieć.	Je że li	ze chcę	do wie dzieć	się	cze goś	in ne ‐

go,	pozwolę	sobie	o	to	za pytać.
–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku.
–	Mam	wia domości	od	pańskie go	Vier be ina,	drogi	porucz ni ku	We del mann.
–	Dobre,	pa nie	puł kowni ku?
–	Niech	pan	zgadnie!
–	Czy	 coś	 się	 sta ło?	–	 za pytał	We del mann	 z	nie pokojem.	 –	Trudno	mi	 to	 sobie

wyobra zić.	Gdy by	jednak	tak	być	mia ło,	nie	mogę	uwie rzyć,	żeby	to	była	wina	Vier ‐
be ina.

–	Może	więc	wi nien	jest	pan,	porucz ni ku	We del mann?	We del mann	za milkł.	Szu‐
kał	w	myśli	błę du,	swo je go	błę du,	ale	nie	mógł	go	w	tej	chwi li	zna leźć.	Ni gdy	nie
było	ła two	zdobyć	się	w	obec ności	Luschke go	na	ja sną	myśl.

–	Dał	pan	Vier be inowi	je dynie	do kument	na	podróż	służ bową.	Te raz	nie	może	ru‐
szyć	się	z	dywi zjonu	za pa sowe go.	Do kumenty	urlo powe	i	łącz nie	z	tym	dokumenty
trans por towe	–	to	byłoby	prost sze.

–	Czy	mamy	posłać	mu	pa pie ry	urlopowe,	pa nie	puł kowni ku?
–	To	za le ży	–	odrzekł	Luschke.	–	Za le ży	od	tego,	czy	Vier be in	wrę czył	już	swoje

pa pie ry,	 czy	 też	 nosi	 je	 przy	 sobie	w	 kie sze ni.	 Je że li	mamy	 do	 czynie nia	 z	 drugą
ewentual nością,	na pra wie nie	błę du	byłoby	stosunkowo	ła twe.	Je że li	nie,	kom pli ka ‐
cje	tyl ko	zwiększyłyby	się	przez	to.



–	Co	pan	puł kownik	roz ka że?	–	za pytał	We del mann,	chcąc,	jak	to	było	jego	zwy ‐
cza jem,	zrzucić	cię żar	ze	swych	ple ców.

–	Co	roz ka żę?	Roz ka zuję,	żeby	pan	nie	robił	głupstw.
–	Tak	jest	–	po wie dział	We del mann	i	poczuł	się	za wstydzony.	Po wi nien	był	wie ‐

dzieć	o	tym,	że	z	Luschkem	za ba wa	w	prze rzuca nie	się	odpowie dzial nością	jak	pił ką
nie	może	się	udać.	–	A	co	się	tyczy	drugiej	spra wy…

–	To	mnie	 nie	 in te re suje.	 Przy naj mniej	 w	 tej	 chwi li.	 Na wia sem	mó wiąc,	 jedno
panu	przypomi nam:	w	mo ich	oczach	jest	pan	od powie dzial ny	za	trze cią	ba te rię.	Wy‐
łącz nie	pan!	Dopóki	pana	stam tąd	nie	zwol nię.

We del mann	 miał	 za miar	 ostroż nie	 za prote stować.	 Chciał	 powie dzieć	 coś	 o	 nie
sprzyja ją cych	 oko licz nościach,	 nie ja snych	 kom pe tencjach,	 dwu torowych	 za rzą dze ‐
niach.	Ale	nie	uda ło	mu	się	to,	gdyż	Luschke	ra czył	prze rwać	roz mowę.

We del mann	po czuł	odrobi nę	gnie wu	na	swe go	prze łożone go,	któ re go	za wsze	tak
uwiel biał.	Pod	wpływem	nie ja snych,	gorącz kowych	my śli	odwrócił	się	od	te le fonu.
Ogniomistrz	Asch,	który	wszedł	podczas	prowa dzonej	przez	te le fon	roz mowy,	zdjął
płaszcz	i	rzucił	go	nie dba le	na	słomę	w	ką cie	izby.

–	Cze go	puł kownik	chciał?	–	za pytał	Asch.	–	Czy	gra tulował	nam	z	oka zji	śmia ‐
łych	wyczynów	na sze go	nowe go	dowódcy	ba te rii?

–	Nie	po wie dział	na	ten	te mat	ani	słowa	–	od parł	We del mann	i	opadł	na	sło mę.	–
Vier be in	sie dzi	w	domu	jak	przygwoż dżony.

–	Z	powodu	dokumentów?
–	 Nie	 trium fuj cie	 jesz cze,	 Asch!	 Przypadkiem	 mie li ście	 zno wu	 ra cję.	 Pięk nie.

Zrobi li śmy	więc	głup stwo.	Ale	to	się	da	na pra wić.	Po śle my	mu	po	prostu	sa molotem
dokumenty	urlopowe.	Vier be in	może	je	mieć	jutro	wie czorem.

–	Myśli	pan,	że	ka pi tan	Wit te rer	je	podpi sze?
–	Data	wy sta wie nia	do kumentów	urlopowych	bę dzie	oczywi ście	taka	sama	jak	do‐

kumentów	na	podróż	służ bową.	A	wte dy,	Asch,	ja	tu	jesz cze	byłem	dowódcą.
–	Dobrze	–	powie dział	Asch.	–	Za rzą dzę,	co	na le ży.
–	Zrób cie	to,	Asch.	–	Porucz nik	wycią gnął	przed	sie bie	długie	nogi.	Przy glą dał	się

końcom	swych	butów,	jak	gdyby	były	w	tej	chwi li	naj waż niej szą	rze czą	na	świe cie.
Ogniomistrz	sta nął	przed	We del mannem	i	za pytał:
–	A	co	jest,	pa nie	porucz ni ku,	z	ka pi ta nem	Wit te re rem?
–	Cóż	ma	być	z	ka pi ta nem	Wit te re rem,	Asch?	Daj cie	mi	z	tym	ła ska wie	spokój.

Mam	głowę	wypeł nioną	innymi	spra wa mi.
–	Pa nie	porucz ni ku	–	upie rał	 się	Asch	przy	 swoim.	–	Ka pi tan	Wit te rer	ka zał	po

prostu	ostrze li wać	okoli cę.
–	Nie	ka zał	ostrze li wać	okoli cy,	lecz	strze lał	do	okre ślone go	celu.
–	Zmusił	do	uciecz ki	żoł nie rza	roz noszą ce go	obiad.	I	to	poci ska mi	ar mat ni mi.
–	No	tak,	nie	rzu cał	ka mie nia mi	–	We del mann	miał	ochotę	od wrócić	się.	–	Dla ‐

cze go	je ste ście	tym	tak	porusze ni?



–	Bo	to	czysty	obłęd,	pa nie	porucz ni ku.	Gra ni czą cy	pra wie	z	mor der stwem.
We del mann	żachnął	się.	–	Ostat nich	słów	nie	dosłysza łem.	Zrozumie li ście,	Asch?
–	W	ostat nich	cza sach	pan	po rucz nik,	jak	się	zda je,	nie jedne go	nie	do słyszy	–	od‐

wa żył	się	powie dzieć	ogniomistrz.
–	Co	chce cie	przez	to	po wie dzieć?	–	za pytał	We del mann	i	podniósł	się	z	wol na.	–

Co	to	ma	zna czyć,	Asch?	Prze cież	nie	je stem	prze łożonym	ka pi ta na	Wit te re ra.
–	Ale	także	nie	jego	pa ja cem.
We del mann,	lek ko	za rumie niony,	sztywnym	krokiem	zbli żył	się	do	Ascha.	Asch

nie	cof nął	się.	Sta li	bli sko	sie bie	i	pa trzyli	so bie	w	oczy.	Mie li	nie mal	wra że nie,	że
wi dzą	się	po	raz	pierwszy.

Na gle	We del mann	roze śmiał	się.	Klep nął	Ascha	po	ra mie niu.	Ognio mistrz	na wet
nie	drgnął.	–	Asch,	czło wie ku!	Daj my	temu	spo kój!	Wit te rer	jest	tu	dowódcą,	a	więc
na szym	prze łożonym.	Trze ba	to	re spektować.	Może my	mu	tyl ko	ra dzić	–	de cydować
musi	on	sam.	Prze cież	ostrze ga li śmy	go,	Asch!

–	To	nie	wystar czy!
–	Cze góż	więc	chce cie?	Chce cie	zmusić	go	prze mocą,	żeby	nie	robił	głupstw?
–	Je że li	nie	ma	innej	moż li wości	–	tak!
We del mann,	 lekko	za smucony,	potrzą snął	głową.	–	Mój	dro gi	Asch,	czy	wie my,

co	za szło	na prawdę?	Wszyst ko	mo gło	być	w	cał kowi tym	po rządku.	Może	mu siał	tak
postą pić,	może	wyni ka ło	to	z	sytuacji.	Może,	dzia ła jąc	w	dobrej	wie rze,	z	bra ku	do ‐
świadcze nia	nie	zorientował	się	w	sytuacji.	A	na wet	nie	jest	wykluczone,	że	otrzy‐
mał	ja kiś	roz kaz,	ja kieś	zle ce nie,	o	którym	my	dwaj	nic	nie	wie my.	Na le ży	de cyzje
prze łożonych	 re spektować.	Dokąd	 byśmy	 za szli,	 gdy byśmy	 na	wła sną	 rękę,	 ponad
głową	Wit te re ra,	prowa dzi li	woj nę?

–	Z	pewnością	nie	do	ma sowe go	grobu!
–	Ale ście	się	za cię li,	Asch!	–	po wie dział	We del mann.	–	Wyglą da	na	to,	że	ka pi tan

Wit te rer	dzia ła	na	was	jak	czer wona	płachta.	Cóż	ta kie go	ma cie	prze ciwko	nie mu?
To	już	po	prostu	chorobli we!

Asch	 oparł	 się	 lekko	 o	 stół.	 –	 Pa nie	 po rucz ni ku	 –	 powie dział	 ze	 spokojem	 –	w
gruncie	rze czy	my śli	pan	do kładnie	to	samo,	co	ja.	Trudno	panu	tyl ko	wyzwolić	się
od	pańskich	za sad.	Nie	chce	pan	tak że	o	tym	mówić,	w	każ dym	ra zie	nie	z	pod wład‐
nym.	 Ale	 w	 rze czywi stości	 prze cież	 nie	 sza nuje	 pan	 czło wie ka	 tyl ko	 dla te go,	 że
przypadkowo	jest	wła śnie	pańskim	prze łożonym.

–	Zostawcie	to,	Asch	–	głos	We del manna	brzmiał	ostro.	–	To	do	ni cze go	nie	pro‐
wa dzi.

–	Nie	owi jaj my	spra wy	w	ba weł nę	–	cią gnął	da lej	Asch.	–	Prze cież	pan	porucz nik
wie	równie	dobrze	jak	ja,	co	to	za	ziół ko	z	tego	Wit te re ra.	To	aspi rant	do	strza łu	w
ple cy,	je że li	coś	ta kie go	w	ogóle	ist nie je.	Wi dzi	pan,	puł kownik	prowa dzi	tę	woj nę
w	imię	swojej	oj czyzny;	nie	wie	jesz cze	tyl ko	na	ra zie,	gdzie	jest	ta	jego	oj czyzna.
Pan,	pa nie	porucz ni ku,	wie rzy	w	führe ra	i	Wiel kie	Niem cy;	i	pan	chciał by,	żeby	na



woj nie	obowią zywa ła	ja kaś	przyzwoitość.	Ale	ten	Wit te rer	to	zupeł nie	inny	ka li ber.
Prowa dzi	 woj nę	 dla	 woj ny.	 Chce,	 żeby	 był	 huk	 i	 strze la ni na.	 Chce	 za bi jać	 ludzi,
żeby	za	tę	cenę	do chra pać	się	od zna czeń.	Dla	ta kiej	kre atury	szko da	mnie,	pa nie	po‐
rucz ni ku.	Dzie więć dzie siąt	procent	ba te rii	myśli	tak	samo	jak	ja.

–	Prze stańcie,	Asch	–	powie dział	We del mann	surowo.	–	I	to	na tychmiast.	Bo	po‐
sta wię	was	przed	sąd	polowy.

–	Po	ka pi ta nie	Wit te re rze!	–	za wołał	Asch	za cie kle.	–	Albo	ra zem	z	nim!
We del mann	 pa trzył	 na	Ascha	 z	 nie poję tym	 zdumie niem.	Miał	wra że nie,	 że	 po ‐

bladł	jak	trup,	że	drżą	mu	ręce.	Odwrócił	się,	się gnął	po	czapkę	i	pas	i	wyszedł	szyb‐
kim	krokiem.

Przed	drzwia mi	cha łupy	za trzymał	się	i	ode tchnął	głę boko.	Był	bar dzo	wzburzo‐
ny.	Chłodne	po wie trze	dobrze	mu	zrobi ło.	Na łożył	ma chi nal nie	czap kę,	za łożył	pas.
Potem	bez	celu,	nie spokoj nie	ruszył	na przód.

Zboczył	z	głównej	dro gi.	Nie	zwra cał	uwa gi	na	sa lutują cych	żoł nie rzy	swo jej	ba ‐
te rii.	Na gle	stwier dził	ze	zdumie niem,	że	idzie	w	stronę	domu,	w	którym	miesz ka ją
Na ta sza.

Rosjanka	wi docz nie	za uwa żyła	go	z	da le ka.	Na rzuci ła	na	ra miona	chust kę	i	sta nę ‐
ła	przed	drzwia mi.	Kie dy	się	do	niej	zbli żył,	uśmiechnę ła	się	z	pewnym	za kłopota ‐
niem,	ale	nie wąt pli wie	ser decz nie.

–	Jak	to	pięknie	–	powie dzia ła	–	że	mnie	pan	odwie dza.
–	Czy	moż na?	–	za pytał	We del mann	ma chi nal nie.
–	Ależ	owszem	–	cią gle	jesz cze	onie śmie lona	po da ła	mu	drobną,	sil ną,	muskular ‐

ną	rękę,	którą	moc no	uści snął.	Po tem	odsunę ła	się	od	drzwi	i	ge stem	nie mal	we so‐
łym	za pra sza ła	go,	by	wszedł	pierwszy.

W	po koju	usia dła	jak	zwykle	na prze ciw	nie go	i	za czę ła	mu	się	ba dawczo	przyglą ‐
dać.	Wy czuwa jąc	jego	zmie sza nie	i	nie pokój	powie dzia ła	współ czują cym	tonem:	–
Miał	pan	ja kieś	zmar twie nie?

–	Wi dać	to	po	mnie?
–	My	kobie ty	umie my	dostrze gać	ta kie	rze czy.
–	Pani	jest	kobie tą?	–	za pytał	usi łując,	co	mu	jed nak	przyszło	z	wiel ką	trud nością,

posta wić	to	py ta nie	żar tobli wie.	–	My śla łem,	że	w	mojej	obec ności	jest	pani	wyłącz ‐
nie	ra dziec ką	Rosjanką.

–	Czy	mam	nią	być?
–	Ależ	nie!	–	za wołał	We del mann	pra wie	gwał townie.	–	Cie szy	mnie,	że	pani	my ‐

śli	 o	 tym,	 czy	 mia łem	 ja kieś	 zmar twie nie,	 czy	 nie.	 Otóż	 mam	 dużo	 przy krości	 i
zmar twień.	Służ ba	pocią ga	to	za	sobą.	Gdy by	ode	mnie	za le ża ło,	naj chęt niej	prze sia ‐
dywał bym	tyl ko	u	pani.	Ale	to	ode	mnie	nie	za le ży.

–	Bę dzie	pan	musiał	odejść	stąd?	–	za pyta ła	sta ra jąc	się	wyba dać	sytuację.
–	Skąd	przy szło	to	pani	do	głowy?	–	We del mann	uwa żał	to	py ta nie	za	nie zwykłe.

Co	przez	nie	rozumia ła?	Odejść	stąd!	Wiel kie	prze grupowa nie	mia ło	na stą pić	wkrót ‐



ce,	ale	tego	nie	mogła	prze cież	na wet	prze czuwać.	Powtórzył	raz	jesz cze:	–	Dla cze ‐
go	pani	o	to	pyta?

–	Prze cież	nie	 zosta nie	pan	 tu taj	 na	 za wsze	–	odpowie dzia ła	wy mi ja ją co.	–	Tak
już	jest	na	woj nie.	I	nikt	tego	nie	zmie ni!

We del mann	 spoj rzał	 na	 nią	 ba dawczo.	 Pa trzył	 kil ka	 se kund.	 Za uwa żył,	 że	 ją	 to
zmie sza ło.	Był	prze kona ny,	że	nie	musi	 jej	pytać	o	powód	 tego	zmie sza nia.	–	Czy
brak	bę dzie	pani	mego	towa rzystwa,	Na ta szo?

–	Tak	–	odpowie dzia ła	prosto	i	szcze rze.
Poszukał	jej	ręki.	Nie	cof nę ła	jej.	Czuł	płyną ce	od	niej	cie pło.	Ści skał	tę	rękę.	Nie

sprze ci wia ła	się	temu.
–	Dla cze go	musi	być	woj na?	–	za pyta ła.
–	Bez	woj ny	ni gdy	byśmy	się	nie	spotka li.
–	Pan	tyl ko	tak	mówi!	–	od powie dzia ła	i	gwał townie	cof nę ła	swą	rękę.	–	To	wy‐

godna	 i	 kiepska	 w	 dodat ku	 wy mówka.	Mogli śmy	 się	 spo tkać	 na	 wiel kim	 świę cie
spor towym,	na	wcza sach,	w	ja kimś	te atrze,	w	ga le rii	obra zów.	Czy	za wsze	musi	być
naj pierw	woj na,	żeby	dwoje	ludzi	z	róż nych	kra jów	spotka ło	się	ze	sobą?

–	Czy	to	ja	wywoła łem	woj nę,	Na ta szo?
–	Nie,	nie	wywołał	jej	pan.	Ale	ją	pan	prowa dzi.



	

W	dzień	po	wielkiej	awan tu rze	z	upro wa dzo ną	do roż ką	na de szło	do	dy wizjo nu	za pa so we go	pismo	do ‐
roż ka rza,	pełne	po gró żek	i	dzięk czy nień.

Skrzywdzony	do roż karz	 raz	 jesz cze	 skar żył	 się	gorz ko	na	 ra bunek	 swej	wła sności,
prosił	 o	 uka ra nie	winne go,	 gro ził	 orts gruppenschulungsle ite rem,	 zwra ca jąc	 uwa gę,
że	jest	to	bli ski	krewny	jego	żony.	Jednakże…	Jednakże	–	pi sał	da lej	wła ści ciel	do‐
roż ki	–	nie	może	w	związ ku	z	całą	spra wą	po mi nąć	mil cze niem	peł nej	zro zumie nia
inter wencji	nie ja kie go	ka pra la	Bart scha.	Podofi cer	ten	oka zał	nie	tyl ko	zrozumie nie,
ale	i	gotowość	do	udzie le nia	pomocy.	Je że li	ktoś	umoc nił	w	doroż ka rzu	moc no	za ‐
chwia ną	wia rę	we	wspa nia łą	 siłę	 nie miec kie go	We hr machtu,	 to	 był	 nim	 je dynie	 i
wyłącz nie	ka pral	Bartsch.	Jednak…	Jednak	wyczytać	było	moż na	w	pi śmie	doroż ka ‐
rza,	 przy	 które go	 ukła da niu	 poma gał	 mu	 nie za wodnie	 orts gruppenschulungsle iter,
bli ski	krewny	jego	żony,	że	trudno	ocze ki wać	od	nie go	jako	od	wła ści cie la	doroż ki,
by	prze mil czał	całą	afe rę	albo	o	niej	za pomniał.	Ocze kuje	jak	naj surowsze go	uka ra ‐
nia	winne go.	W	prze ciwnym	ra zie…

–	W	prze ciwnym	ra zie	–	po wie dział	z	nie chę cią	porucz nik	Schulz	prze czytawszy
obszer ne	pi smo.	–	W	prze ciwnym	ra zie	–	co?

–	W	prze ciwnym	ra zie	zja wi	się	prawdopodobnie	na	wi downi	ten	krewniak,	orts ‐
gruppenschulungsle iter	–	odpowie dział	ad iutant	dowódcy	dy wi zjonu,	podporucz nik	i
handlarz	 spi rytualia mi,	 stojąc	wyprostowa ny	przed	Schul zem,	 który	w	 za stępstwie
dowódcy	za ła twiał	spra wy	dywi zjonu	za pa sowe go.

–	Gdyby	 na wet	miał	wypłynąć	 tu	 oso bi ście	 sam	 gaule iter	 –	 za wołał	 Schulz	 za ‐
czepnie	–	nie	ustą pi my	ani	trochę!	–	Oczywi ście	ani	mu	w	gło wie	było	wie rzyć	w	to,
co	mówił.

–	 Na tural nie	 –	 przy taknął	 adiutant	 –	 na tural nie.	 –	 I	 on	 wie dział	 doskona le,	 że
Schulz	powie dział	zu peł nie	co	inne go,	niż	my ślał	na prawdę.	–	Za wsze	jednak	na le ży
pa mię tać,	że	par tia…

–	Chwi lecz kę!	 –	 oświadczył	Schulz	 su we rennym	głosem	 i	 za te le fonował	 przede
wszyst kim	do	swojej	ba te rii	szta bowej.	Ka zał	po łą czyć	się	z	sze fem	ba te rii.	Ten,	jak
na le ża ło	się	spodzie wać,	nie	wie dział	o	ni czym,	absolut nie	o	ni czym.

–	Kogo	to	te raz	nie	robią	sze fem	ba te rii!	–	za wołał	Schulz	grzmią cym	głosem	do
te le fonu.	–	Czuje cie	za pewne	gwał towną	potrze bę	zmia ny	powie trza,	co?

Schulz,	wyraź nie	za dowolony,	choć	otrzymał	od powiedź	ne ga tywną,	roz parł	się	w
swym	fote lu	dowódcy.	Potem	ude rzył	dłonią	w	biur ko	 i	 równocze śnie	podniósł	się
szybkim	ruchem.	Ad iutant,	które mu	ener gia	Schul za	za wsze	im ponowa ła,	cof nął	się
odruchowo	o	krok.

–	Gdyby	nie	 ten	 list	–	powie dział	wska zując	na	biur ko	–	z	które go	wyni ka	bez ‐
spor nie,	że	 to	wła śnie	Bartsch	uspo koił	doroż ka rza,	był bym	skłonny	przypusz czać,



że	ptasz ka mi,	którzy	cały	ten	ka wał	urzą dzi li,	byli	Bartsch	i	Ruhnau.	To	do	nich	po‐
dobne,	to	jest	w	ich	stylu!

–	Cał kowi cie!	–	po twier dził	adiutant.	–	A	jednak	to	na prawdę	za sługa	Bart scha,	że
dało	się	uniknąć	skanda lu.

Schulz	udał,	że	myśli.	I	tę	czynność	opa nował	wzorowo.	Adiutant	mil czał	wycze ‐
kują co.

Po	chwi li	porucz nik	Schulz	powie dział:	–	O	ile	je stem	poinfor mowa ny,	stosunek
nasz	do	miej scowych	dostoj ni ków	par tyj nych	jest	doskona ły.

–	Tak	jest,	doskona ły	pośpie szył	z	za pewnie niem	adiutant.	–	I	do wódca	dywi zjo‐
nu,	które go	pan	 te raz	za stę puje,	pa nie	porucz ni ku,	bę dzie	 sobie	ży czył,	 żeby	na dal
tak	pozosta ło.

Schulz	ski nął	głową.	–	A	więc	dobrze	–	po wie dział	z	waż ną	miną.	–	Ist nie ją	więc
jesz cze	 tyl ko	dwie	moż li wości.	Albo	znaj dzie my	win nych	i	 roz pra wi my	się	z	nimi
we dle	wszel kich	pra wi deł	na szej	sztuki,	albo	ukrę ci my	tej	spra wie	łeb	i	za ła twi my	ją
ci cha czem.

–	Oczywi ście.
–	Ka pra la	Bart scha	do	mnie!

Adiutant	prze ka zał	spiesz nie	za rzą dze nie	Schul za.	Nie	cze kał	długo	na	mel dunek	o
wykona niu	go.	Bartsch,	gotów	do	skoku,	cza tował	na	 ten	roz kaz.	Przyprowa dził	ze
sobą	Ruhnaua,	jakby	to	było	zrozumia łe	samo	przez	się.

Schulz	nie	za sta na wiał	 się	nad	 tym.	Za pewne	spo dzie wał	się,	że	przybie gną	oba
„psy	gończe”.	De li kwenci	sta nę li	na	bacz ność	z	potul nymi	mi na mi.

Schulz	ka zał	przede	wszyst kim	obu	nie roz łącz nym	cze kać	w	pozycji,	którą	za ję li.
Przyglą dał	 się	 im	długo.	Potem	 rzucił	 okiem	na	pi smo	doroż ka rza	 i	 znowu	za czął
przyglą dać	się	obu	awantur ni kom.

–	Konto	wa sze	–	powie dział	–	jest	już	za nadto	obcią żone.
–	Tak	jest,	pa nie	porucz ni ku!	–	za woła li	oby dwaj	zgodnie.	Cokol wiek	by	Schulz

powie dział,	nie	za wa ha li by	się	mu	przytaknąć.	Zna li	go	dobrze.
–	Powi nie nem	powie sić	was	za	nogi!
–	Tak	jest,	pa nie	porucz ni ku!
–	Ale	jesz cze	raz	chcę	dać	ła sce	pierwszeństwo	przed	pra wem.
–	Tak	jest,	pa nie	porucz ni ku!	–	ryknę ły	z	ulgą	oba	za de kowa ne	na	tyłach	sza ka le.
–	Ten	ka wał	z	doroż ka rzem	urzą dzi li ście	bar dzo	zgrab nie.	Oba	odyń ce	spoj rza ły

na	swe go	mentora	ze	zdu mie niem.	Źle	go	zrozumie li.	Bartsch	i	Ruhnau	byli	prze ko‐
na ni,	że	wie	o	wszyst kim,	ni cze go	nie	bie rze	im	za	złe	i	przy	swym	poczuciu	humoru
ma	na wet	z	tego	ucie chę.	Uśmie cha li	się	i	potrą ca li.

–	 Jaki	ma cie	 po wód	 do	 śmie chu,	 Ruhnau?	 –	 za pytał	 Schulz	 lek ko	 zdumiony.	 –
Prze cież	 wy	 wca le	 nie	 wstą pi li ście	 na	 wi downię.	 O	 ile	 mi	 wia domo,	 do roż ka rza
uspoka jał	wyłącz nie	Bartsch.

–	Ach	tak!	–	wyrwa ło	się	Bart schowi.



–	Co	to	zna czy?	–	za pytał	Schulz	ogar nię ty	na głą	nie uf nością.
–	Nic,	pa nie	porucz ni ku.	To	tyl ko	tak!	–	odpowie dział	szybko	Bartsch	i	trą cił	Ruh‐

naua	w	że bro.
–	Słuchaj cie!	wy	chuli ga ni,	nie	chcę	przypusz czać,	że	to	znowu	je den	z	wa szych

par szywych	ka wa łów…
–	Ależ	nie,	pa nie	porucz ni ku.	Na	pewno	nie.
–	Ni gdy,	pa nie	porucz ni ku.	My	–	ni gdy!
Doświadczony,	 wytre sowa ny	 w	 nie uf ności	 i	 przygotowa ny	 na	 wszyst ko	 Schulz

zmrużył	oczy	i	za czął	się	na prawdę	za sta na wiać.
–	Mam	prze cież	 ali bi,	 pa nie	po rucz ni ku	–	 łgał	 na	pocze ka niu	Bartsch.	 –	Pra wie

przez	całe	popołudnie	gra li śmy	z	ka pra lem	Vier be inem	w	kar ty.
–	W	ska ta	–	dodał	potul nie	Ruhnau.
–	Vier be in	gra	w	ska ta?	–	za pytał	nie uf nie	Schulz.
–	Pod	psem,	pa nie	porucz ni ku.	Ogra li śmy	go	do	nit ki.	Ale	na	fron cie	nie	ma	gdzie

się	pozbyć	swe go	żoł du.	Jako	al truiści	musie li śmy	więc	mu	w	tym	dopomóc.
Schulz	wa hał	się	przez	parę	se kund,	potem	oświadczył	zde cydowa nym	tonem:	–

Więc	 dobrze.	 Przyj muję,	 że	 jest	 to	 zgod ne	 ze	 sta nem	 faktycz nym.	Może	 i	 ja	 przy
oka zji	za gram	z	Vier be inem	parę	rundek.	Na	ra zie,	Bartsch,	inte re suje	mnie	na stę pu‐
ją ca	spra wa:	–	Czy	może cie	hi storię	z	doroż ka rzem	za tuszować?	I	to	cał kowi cie?

–	Ależ	bez	trudu,	pa nie	po rucz ni ku	–	za pewnił	Bartsch	ż	za pa łem.	–	Je śli	pan	po‐
rucz nik	so bie	tego	ży czy,	spra wa	bę dzie	za ła godzona	ze	wszyst ki mi	szyka na mi.	Po‐
mówię	z	woź ni cą,	poza	tym	za pła cę	mu	za	tę	całą	hecę.	W	końcu	bę dzie	prze kona ny,
że	zrobił	dobry	inte res.

–	W	po rządku	–	powie dział	Schulz	sta ra jąc	się	nie	oka zać	ulgi,	którą	od czuł.	–	Za
trzy	godzi ny	za mel duje cie	mi,	że	spra wa	zosta ła	za ła twiona.	I	to	cał kowi cie.	A	te raz
jaz da	stąd!

„Bra cia	 sjam scy”	wyfrunę li	 nie	 ukrywa jąc	 uczucia	 ulgi.	 Schulz	 kiwnął	 głową	w
stronę	adiutanta	i	powie dział:

–	Wi dzi	pan,	jak	trze ba	postę pować.	Ci	dwaj	to	wprawdzie	obwie sie,	ale	w	gruncie
rze czy	nie oce nie ni.	Co	tam	jesz cze	nowe go?

Adiutant	za mel dował:	–	Teść	dowódcy	dywi zjonu.
–	Prawda!	–	za wołał	Schulz.	–	A	po	chwi li,	jak	by	doznawszy	olśnie nia,	krzyknął:

–	Vier be in!
–	Ka pral	Vier be in?	–	za pytał	adiutant	z	ostroż nym	scep tycyzmem.	–	Pan	porucz ‐

nik	przypusz cza	na prawdę,	że	moż na	to	zrobić?
–	Ja	mogę	to	zro bić!	–	powie dział	Schulz	z	prze kona niem.	–	Proszę	we zwać	Vier ‐

be ina.	Za de monstruję	panu,	jak	się	ta kie	rze czy	robi.
Za czę to	szukać	ka pra la	Vier be ina	i	zna le ziono	go	wresz cie.	Obaj	„bra cia	sjam scy”

za kli na li	 go	 nie mal	 na	 ko la nach,	 ape lując	 do	 jego	 honoru	 i	 poczucia	 ko le żeństwa
frontowe go,	żeby	oświadczył,	iż	przez	całe	wczoraj sze	popołudnie	grał	z	nimi	w	ska ‐



ta,	na	co	Vier be in	za oponował:	–	Ale	ja	prze cież	nie	umiem	wca le	grać	w	ska ta!
Podczas	gdy	się	to	wszyst ko	dzia ło,	po rucz nik	Schulz	udzie lał	adiutantowi	dywi ‐

zjonu	lekcji	poglą dowej	popi sując	się	przed	nim	swym	ta lentem	im prowi za cyj nym.
–	Niech	mi	pan	wie rzy	–	krzy czał,	duf ny	i	pe wien	nie złom nej	wia ry	w	sie bie	–	że

wskutek	mo ich	doświadczeń	do rosłem	do	każ dej	sy tuacji.	Teść	do wódcy	bę dzie	nie
tyl ko	zdumiony,	ale	w	koń cu	świę cie	prze kona ny,	że	cór ka	jego	robi	pierwszorzędną
par tię	 i	że	zięć	 jego	 jest	dowódcą	odpowia da ją cym	wzorowi	dowódcy	z	 ła mów	fa ‐
chowej	pra sy	woj skowej.	Do	tego	Vier be in	na da je	się	jak	nikt	inny.	Moja	szkoła!

Ka pral	Vier be in,	któ re go	„bra cia	sjam scy”,	ape lują cy	wciąż	do	jego	po czucia	ko‐
le żeńskości,	od prowa dzi li	aż	do	drzwi	kance la rii,	ka zał	się	za mel dować	u	adiutanta.
Ten	zja wił	się	nie zwłocz nie	i	za prowa dził	ka pra la	do	ga bi ne tu	dowódcy,	w	którym
re zydował	Schulz.

–	No,	sta ry	gra czu	w	ska ta!	–	za wołał	Schulz	w	przypływie	ser decz ności.	–	Proszę
bli żej.	Sia daj cie.	No	sia daj cie,	Vier be in.	To	roz kaz.	No	tak!	Jakże	się	wam	powodzi?

–	Pa nie	porucz ni ku,	moje	pole ce nie…
–	Że bym	nie	za pomniał,	Vier be in	–	prze rwał	mu	Schulz	uprzej mie.	–	Nie	daj cie

się	na bi jać	w	butel kę	tym	dwóm	łobuzom.	Oczywi ście	przy	ska cie.
–	Nie	dam	się,	pa nie	porucz ni ku	–	odparł	Vier be in	z	uczuciem	ulgi,	że	mógł	po‐

wie dzieć	prawdę;	nie	grywał	w	ska ta,	nikt	więc	nie	mógł	go	w	tej	grze	na bić	w	butel ‐
kę.

–	A	te raz	do	rze czy	–	powie dział	Schulz	i	roz parł	się	wygodnie	w	swoim	fo te lu.
Uśmiechnął	się	przy	tym	do	Vier be ina,	co	tam te go	bar dzo	za nie pokoiło.	–	Jak	wie ‐
cie,	mój	drogi,	nasz	dowódca	żeni	się	w	naj bliż szych	dniach.

–	Tak	jest,	pa nie	porucz ni ku.
–	Pięknie.	I	do	tego	je ste ście	mi	potrzebni,	Vier be in.
–	Na	we se lu?
Schulz	uznał	to	za	dowcip	i	wy buchnął	śmie chem.	–	To	by	wam	odpowia da ło,	co?

Cią gle	jesz cze	dawny	Vier be in!	Chyba	nie	chcie li byście	z	żoną	dowódcy…
Vier be in	ob lał	się	szkar łat nym	rumieńcem,	Schulz	roz koszował	się	jego	zmie sza ‐

niem.	 Jesz cze	 raz	 wy buchnął	 iście	 mę skim	 śmie chem.	 Lubił	 ta kie	 ka wa ły,	 o	 ile
oczywi ście	dotyczyły	innych.

–	Ale	 te raz	poważ nie,	Vier be in.	Na	 ślub	dowódcy	przy jeż dża	 również	 jego	 teść.
Bę dzie	tu	dziś	wie czorem,	a	po jutrze,	po	ślubie,	ulot ni	się.	A	te raz,	mój	drogi,	uwa ‐
żaj cie.	Otóż	teść	ten	jest	admi ra łem,	ja kim	–	nie	wiem.	Ale	jest	admi ra łem.	I	to	jesz ‐
cze	z	pierwszej	woj ny	świa towej.	Zrozumia no?

–	Jesz cze	nie zupeł nie,	pa nie	porucz ni ku.
–	Wy,	Vier be in,	bę dzie cie	admi ra łowi	usługi wa li.	To	wiel ka	spra wa.
–	Pan	porucz nik	uwa ża,	że	jako	pucybut…
–	Vier be in!	–	po wie dział	Schulz	z	odrobi ną	surowości.	–	Mam	wra że nie,	że	za po‐

mnie li ście	już	coś	nie coś	z	tego,	cze go	uda ło	mi	się	was	na uczyć.	Jak	mogli ście	po‐



myśleć	o	roli	pucybuta?	Pucybutów	mają	podofi ce rowie,	ofi ce rom	zaś	przydzie la	się
or dynansów.	Im	wyż szy	stopień	prze łożone go,	–	tym	wyż szy	musi	być	również	sto‐
pień	tego,	kto	mu	usłu guje.	Nor mal nie	mu sie li byście	być	ogniomi strzem,	by	wol no
wam	było	u	prawdzi we go	admi ra ła	peł nić	służ bę	or dynansa.	Czy	to	ja sne?	Rozumie ‐
cie	te raz,	wyraź nie,	ja kie	wyróż nie nie	dzię ki	mnie	przypa da	wam	w	udzia le?

–	 Tak	 jest,	 pa nie	 porucz ni ku	 –	 powie dział	 Vier be in	 bez radnie.	 Zno wu	 za czynał
ule gać	hochsz ta pler skim	me todom	Schul za,	który	swój	wła sny	pogląd	na	spra wy	po‐
tra fił	za wsze	przedsta wić	jako	fakty	nie	znoszą ce	sprze ci wu.

–	Ale	moje	za da nie	–	powie dział	po	chwi li	Vier be in.
–	 Po zosta je	 prze cież	 w	 mocy.	 Co	 sobie	 wyobra ża cie?	 Kie dy	 swoje	 popołudnia

mar notra wi cie	na	grę	w	ska ta,	my	pra cuje my	całą	parą,	by	za opa trzyć	front	w	sprzęt
i	ludzi.	Abyście,	mój	drogi,	nie	musie li	tutaj	cią gle	grać	w	ska ta,	przy	którym	prze ‐
cież	 tyl ko	prze grywa cie,	 ro bię	wszyst ko,	co	 jest	w	mojej	mocy,	by	zgotować	wam
parę	przyjem nych	godzin.

Vier be in	sie dział	zre zygnowa ny	na	brzeż ku	krze sła.	To,	że	musi	być	za trudniony,
wyda wa ło	mu	się	 logicz ne.	Ale	 to,	 że	ma	zostać	or dynansem	admi ra ła,	nie	bar dzo
mu	się	mie ści ło	w	głowie.

–	A	może	ocze kuje cie,	Vier be in	–	za pytał	Schulz	–	że byśmy	z	powodu	wa sze go
Krzyża	Że la zne go	I	kla sy	sma żyli	dla	was	spe cjal ną	pie czeń?

–	Oczywi ście,	że	nie,	pa nie	porucz ni ku.
Schulz,	 które go	 ta	 odpowiedź	 za dowoli ła,	 ski nął	 na	 adiutanta	 trzy ma ją ce go	 się

skrom nie	na	drugim	pla nie.	Pod porucz nik	i	fa brykant	li kie rów	w	jednej	oso bie	roz ‐
łożył	przygotowa ną	kart kę	i	obwie ścił:	–	Pan	admi rał	Ja coby…

–	Jak	on	się	na zywa?	–	prze rwał	Schulz.	–	Ja coby?	A	może	jesz cze	w	dodat ku	ma
na	imię	Na tan?	Już	by	mógł	się	prze chrzcić.	–	Ro ze śmiał	się,	bar dzo	z	sie bie	za do‐
wolony.	Adiutant	za wtórował	mu	krót ko.

–	A	więc	pan	admi rał	Ja coby	przybywa	o	godzi nie	sie dem na stej	mi nut	trzy dzie ści
osiem.	Dowódca	wraz	z	przy szłą	mał żonką	wita,	go	na	dwor cu.	Or dynans	również.
Pan	admi rał	miesz ka	w	„Deut sches	Haus”.	Przygotować	wóz	służ bowy.

–	 I	 tak	da lej,	 i	 tak	da lej!	–	 za wołał	Schulz.	–	Proszę	dać	 tę	kart kę	Vier be inowi.
Jest	od	tej	chwi li	odpowie dzial ny	za	to,	by	wszyst ko	poszło	składnie.

Vier be in	wziął	posłusz nie	kart kę.	Wsunął	ją	do	kie sze ni	bluzy	i	za czął	zbie rać	się
do	wyj ścia.	Ale	Schulz	powstrzymał	go.

–	Jesz cze	jedno,	Vier be in.	Jak	wła ści wie	bę dzie cie	pana	admi ra ła	tytułować?
–	Pa nie	admi ra le,	pa nie	porucz ni ku.
–	Źle!	Cał kiem	źle	–	za wołał	Schulz	de lektując	się	zdumie niem	obec nych.	Sta ry

szpic	obudził	się	w	nim	cał kowi cie.	–	Ofi ce rowie	sta rej	ar mii	ce sar skiej	–	wy bębnił
–	o	ile	osią gnę li	ran gę	ge ne ra ła	względ nie	admi ra ła,	byli	tytułowa ni	eks ce lencją.	Jak
ich	tytułowa no,	Vier be in?

–	Eks ce lencją,	pa nie	porucz ni ku.



–	Dobrze	–	oświadczył	Schulz	wpa da jąc	w	 coraz	większy	 za pał.	 –	Ta kie	 rze czy
trze ba	wie dzieć.	Prze ćwi czymy	to	za raz,	żeby	nie	doszło	do	ja kichś	głupstw.

Schulz	wyprostował	się,	stał	te raz	jak	posąg.
–	A	więc,	Vier be in,	wyobraź cie	sobie,	że	je stem	jego	eks ce lencją	pa nem	ad mi ra ‐

łem.	Może cie	sobie	to	wyobra zić?
–	Tak	jest,	pa nie	porucz ni ku	odpowie dział	zdzi wiony	Vier be in.
–	Dobrze!	–	za wołał	Schulz	 i	 rozej rzał	się	dokoła.	–	Tu	–	wska zał	na	chodnik	–

jest	 pe ron.	 Stoicie	 tu taj,	 Vier be in,	 i	 cze ka cie	 na	 jego	 eks ce lencję	 pana	 admi ra ła.
Stańcież	tam,	człowie ku!

Vier be in	sta nął	pokor nie	na	chodni ku.
–	Tutaj	–	powie dział	Schulz,	który	miał	wra że nie,	że	wró ci ły	jego	naj piękniej sze

cza sy	 szkole niowej	 za pra wy	 –	 za trzymuje	 się	 pociąg,	 pociąg	 pośpiesz ny,	 którym
jego	eks ce lencja	pan	admi rał	przybywa.	–	Wska zał	na	biur ko,	przy	którym	stał.	–	A
te raz,	Vier be in,	uwa żaj cie	do kładnie.	Pociąg	nadjeż dża,	pan	admi rał	wyglą da	przez
okno.	Pozna je cie	go	i…

–	Pozwoli	 pan	 za uwa żyć	 –	wmie szał	 się	 ad iutant	 –	 że	 jest	 rze czą	 bądź	 co	 bądź
moż li wą	zja wie nie	się	pana	admi ra ła	nie	w	mundurze,	lecz	w	ubra niu	cywil nym…

–	No	i	co?	–	za wołał	bru tal nie	Schulz,	oburzony,	że	mu	prze rwa no.	–	W	mundurze
czy	bez	mun duru,	ale	za wsze	ad mi rał!	I	odpowiednio	się	go	tytułuje.	Prze cież	to	ja ‐
sne!	A	może	 są dzi	pan,	 że	ktoś	miał by	odwa gę	po wie dzieć	do	mnie	pa nie	Schulz,
gdybym	był	na	przykład	tyl ko	w	spodenkach	ką pie lowych?

Adiutant,	zbi ty	z	tro pu,	za milkł.	Chciał	jesz cze	dodać,	że	chodzi ło	mu	nie	tyle	o
tytułowa nie,	 ile	 o	 roz pozna nie,	 ale	 zorientował	 się,	 że	 nie	 na le ży	 już	 po	 raz	 drugi
Schul zowi	prze rywać.

Ten	wsiadł	zno wu	na	swe go	koni ka.	–	A	więc,	Vier be in!	Wy	na	pe ronie,	po ciąg
tutaj,	admi rał	przy	oknie.	Te raz	jaz da!	–	Podchodzę	do	pana	admi ra ła…

–	Vier be in,	człowie ku,	na	mi łość	boską!	Tu,	tutaj	jest	pe ron,	a	tu	ja,	pan	admi rał,
wyglą dam	przez	okno.	Te raz	jaz da!

–	Mel duję.
–	Mel duj cież,	człowie ku!
Vier be in	sta nął	na	chodni ku	na	bacz ność	i	ry czał:	–	Ka pral	Vier be in,	przy dzie lony

jego	eks ce lencji	jako	or dynans.
–	Da lej,	Vier be in!
–	Ka pral	Vier be in	prosi	jego	eks ce lencję	o	wa li zy.
–	Tak	jest,	człowie ku!	–	za wołał	Schulz	za dowolony.	–	Tak	było,	 jak	trze ba,	 tak

musi	 być.	 Cią gle	 ry czeć:	 eks ce lencjo!	 To	 zro bi	 na	 sta rym	wra że nie,	 znam	 się	 na
tym.	Poka że my	ma rynar ce,	jak	się	potra fi	za chować	ar mia	lą dowa.

Po	tych	słowach	zwol nił	ła ska wie	Vier be ina,	za pewniwszy	raz	jesz cze	zdumione ‐
go	adiutanta:	–	Miał	pan	oka zję,	czci godny	kole go,	zoba czyć	moją	szkołę.	Kogoś	ta ‐
kie go	jak	ten	Vier be in	nie	tak	czę sto	się	spotyka.	Kie dy	pomyślę,	jak	to	on	kie dyś…



Ka pral	 Vier be in,	 cią gle	 jesz cze	 zmie sza ny,	 opuścił	 kance la rię	 dywi zjonu.	 Przy
wyj ściu	cza towa li	na	nie go	dwaj	„bra cia	sjam scy”.

–	No,	jakże	tam	było?	–	za pytał	Bartsch	omal	nie	pę ka jąc	z	podnie ce nia.
–	Wszyst ko	w	porządku?	–	za pytał	go	z	kolei	za troska ny	Ruhnau.
Vier be in,	które go	my śli	pochłonię te	już	były	cał kowi cie	jego	eks ce lencją,	zdobył

się	na	to,	by	parę	ła zę gów	tym	ra zem	zi gnorować.	Udał	po	prostu,	że	ich	nie	wi dzi.
Szli	za	nim	jesz cze	parę	me trów,	prosząc	w	podnie ce niu	o	infor ma cje.	Potem	znowu,
ogar nię ci	stra chem,	że	utra cą	swe	piękne	sta nowi ska,	za trzyma li	się.

–	Je że li	 ten	pta szek	osma rował	nas	przed	Schul zem	–	rzucił	Bartsch	pogróż kę	–
za le je my	mu	 ta kie go	 sa dła	 za	 skórę,	 że	w	po równa niu	 z	 tym	prze życia	 na	 froncie
wyda dzą	mu	się	dzie cinną	za bawką.

–	Naj pewniej	osią gnie my	to	–	powie dział	Ruhnau	–	je że li	prze kona my	Schul za,	że
Vier be in	próbuje	na ra zić	na	szwank	jego	honor.

–	Loro,	słyszę	twój	szcze biot!	A	je że li	się	to	nie	uda?
–	Nie	może	się	nie	udać.
–	A	je że li	jednak?
–	Wte dy	wszy scy	trzej	powę druje my	na	front.	Ale	przed tem	bę dzie my	mie li	swo‐

ją	przyjem ność.
–	Tyl ko	ostroż nie,	człowie ku.	Boję	się,	że	przyjem ność	się	kończy.

Szopa,	którą	Asch	odkrył	w	re jonie	za pa sowe go	sta nowi ska	ta boru,	była	stosunkowo
obszer na	i	nada wa ła	się	do	urzą dze nia	przedsta wie nia	w	pobli żu	frontu.

Jedna	 tyl ko	była	prze szkoda,	ale	waż na:	w	szopie	 tej	Soeft	 trzymał	część	swych
za pa sów,	 a	 poza	 tym	 par kowa ły	 tam	 również	 jego	 sa mochody	 cię ża rowe.	A	 te ren
opa nowa ny	przez	Soefta	moż na	było	okre ślić	jako	moc no	za mi nowa ny.

Ogniomistrz	Asch	uwa żał	 za	 rzecz	 pewną,	 że	So eft	 prze ciwsta wi	 się	 z	 całą	 sta ‐
nowczością	opróż nie niu	 szo py.	Był	 również	prze kona ny,	 że	 roz mowa	na	 ten	 te mat
była by	pozba wiona	sensu.	Posta nowił	więc	dzia łać	bez względnie	i	ener gicz nie.

Poprosił	przede	wszyst kim	ka pi ta na	Wit te re ra	o	obej rze nie	miej sca	prze wi dzia ne ‐
go	 na	 wi dowi sko.	 Równocze śnie	 zwró cił	 się	 do	 podofi ce ra	 sa mochodowe go,	 do
bom bar die ra,	który	miał	pie czę	nad	skrzynia mi	z	odzie żą,	do	do wódcy	plutonu	amu‐
ni cyj ne go	i	do	star sze go	ogniomi strza-sze fa	z	proś bą,	aby	wzię li	udział	w	oglę dzi ‐
nach.

Za prosze ni	spotka li	się	wcze snym	przedpołudniem	przed	kance la rią.	Mie ści ła	się
ona	od	nie dawna	w	jednym	z	pomiesz czeń	sekcji	żywnościowej	Soefta;	nic	dziwne ‐
go,	że	podofi cer	kance la ryj ny	na brał	wyglą du	dobrze	wypa sione go	wie prz ka.

Ze bra ni	sta li	przez	chwi lę,	nie	wie dząc	dokładnie,	cze go	się	od	nich	ocze kuje.	So‐
eft,	któ re go	nie	za proszono,	co	mu	się	wyda wa ło	po dej rza ne,	pa trzył	z	za inte re sowa ‐
niem	przez	okno	swej	cha łupy;	roz pie ra ła	go	cie ka wość.

Kie dy	wresz cie,	punktual nie	co	do	mi nuty,	zja wił	się	ka pi tan	Wit te rer,	za	którym
sunął	jak	cień	ka pral	Krause,	moż na	było	roz począć	lustra cję.



–	A	więc,	Asch,	pokaż cie	no,	jak	da le ko	się ga	wa sza	fan ta zja	–	powie dział	Wit te ‐
rer	sceptycz nie.

–	W	tym	kie runku	–	rzekł	Asch,	wska zał	na	szopę	So efta	i	ruszył	przodem.	Pozo‐
sta li,	peł ni	za cie ka wie nia,	po szli	za	nim.	Soeft	nie	chciał	wie rzyć	wła snym	oczom	i
wysunął	 głowę	 jak	 tyl ko	mógł	 przez	okno.	Kie dy	 sobie	 uświa domił,	 jaki	 cel	Asch
obrał,	krew	ude rzyła	mu	do	głowy.	Bły ska wicz nie	 sko czył	 spod	okna	ku	drzwiom,
otworzył	je	i	lekko	podnie cony	podą żył	za	Aschem	i	jego	eskor tą.

–	Co	ma	ozna czać	ten	wybryk?	–	za wołał	tra cąc	pa nowa nie	nad	sobą,	kie dy	Asch
za trzymał	 się	 przed	 wej ściem	 do	 szopy.	 –	 Tutaj	 wstęp	 wzbroniony.	 I	 to	 surowo
wzbroniony!

–	Mnie	także?	–	za pytał	Wit te rer	żar tobli wie.
–	W	moim	towa rzystwie	oczywi ście	nie,	ale	bez	mego	wy raź ne go	ze zwole nia	nikt

nie	prze stą pi	tego	progu!	Albo	za cznie	się	awantura.
–	Ta	szopa	tutaj	–	oświadczył	ogniomistrz	Asch	z	ca łym	spokojem,	nie	zwra ca jąc

na	Soefta	naj mniej szej	uwa gi	–	 jest	 je dynym	po miesz cze niem	w	re jonie	ba te rii,	w
którym	mógł by	odbyć	się	występ	na szych	gości!

Soeft	wy sunął	z	za inte re sowa niem	swój	ol brzymi	no chal.	–	Chyba	nie	ze chcesz,
Asch,	roz strzygać	ponad	moją	głową,	co	się	ma	stać	z	moim	pomiesz cze niem?

–	Dla cze go	nie?	–	za pytał	Asch.
–	Człowie ku!	Mógł byś	mnie	przynaj mniej	za pytać!	–	na le gał	Soeft.
–	Zróbcie	mu	tę	grzecz ność,	Asch	–	powie dział	Wit te rer	zi rytowa ny	spo rem	swo‐

ich	podwładnych.
–	Więc	do brze	–	zgodził	się	Asch	nie chęt nie.	–	W	ta kim	ra zie	za pytuję:	Czy	jego

wysokość	bę dzie	miał	coś	prze ciwko	temu,	je że li	tutaj…
–	Skądże	znowu!	–	za wołał	Soeft	z	go towością,	która	wywoła ła	ogól ne	zdumie nie.

–	To	doskona ły	pomysł,	Asch.	Je den	z	twoich	naj lepszych.
Wit te re rowi	zda wa ło	się	pra wie,	że	się	prze słyszał.	Nie	dorósł	do	tego	rodza ju	ko‐

zioł ków	myślowych.	Spoj rzał	z	konster na cją	na	Krause go;	tym	ra zem	na wet	Krause
wzruszył	z	re zygna cją	ra miona mi.

Asch	pierwszy	za pa nował	nad	swym	zdumie niem.	Za pytywał	sie bie,	do	cze go	So‐
eft	 wła ści wie	 zmie rza;	 ten	 człowiek	 był by	 chy ba	 gotów	 robić	 in te re sy	 na wet	 ze
śmier cią.	No,	 te raz	So eft	wymie ni	cenę;	może	nie	bę dzie	ona	zbyt	wysoka.	Ognio ‐
mistrz	Asch	otworzył	na	oścież	bra mę	szopy.	Na	kle pi sku	sta ły	cię ża rówki	Soefta.
Za	nimi	pię trzyły	się	skrzy nie,	wor ki	 i	ople cione	butel ki.	Tuż	obok	znaj dowa ło	się
nie co	sprzę tu	wojenne go.

–	Wszyst ko	to	za biorę	–	powie dział	Soeft	z	taką	miną,	jak	by	chciał	kie rownic two
tej	eks pe dycji	ująć	w	swo je	ręce.	–	Te	cię ża rówki	podja dą	z	boku	pod	szo pę,	bez po‐
średnio	w	pobli że	ma łych	drzwi czek	tyl nych.	Urzą dzi my	na	nich	póź niej	gar de robę
dla	ar tystek.

–	A	więc	stąd	wiatr	wie je	powie dział	Asch	z	uśmie chem.	–	Chcesz	ob jąć	opie kę



nad	da ma mi.
–	Skądże	zno wu!	–	Soeft	pró bował	bronić	się	prze ciw	temu	przypusz cze niu.	–	Nie

przywią zuję	do	tego	naj mniej szej	wagi.	Ale	nie	zniósł bym,	żeby	osoby	nie powoła ne
har cowa ły	po	mo ich	cię ża rówkach.	Mu szę	tego	dopil nować	osobi ście.	Poza	tym	za ‐
inte re sowa nie	moje	jest	równe	zeru!

–	To	się	dobrze	skła da	–	powie dział	Wit te rer.	–	Jako	gar de roba	wchodzi	oczy wi ‐
ście	w	ra chubę	tyl ko	pomiesz cze nie	opa la ne.

–	Pańskie	pomiesz cze nie,	pa nie	ka pi ta nie?	–	za pytał	Asch.
–	Dla	dobra	spra wy	je stem	gotów	posta wie	je	do	dys pozycji.
–	No	wi dzisz	 –	 po wie dział	Asch	 i	 pokle pał	 po	 ra mie niu	Soefta,	 który	 z	 tru dem

ukrywał	 roz cza rowa nie.	Uśmiechnę li	 się	 do	 sie bie	 porozumie wawczo,	 na	 twa rzach
pozosta łych	żoł nie rzy	również	poja wi ły	się	uśmie chy.

–	Przejdź my	wresz cie	do	rze czy.	Asch	–	za żą dał	Wit te rer	nie uprzej mym	tonem.
–	Wła śnie	do szli śmy	do	sedna	spra wy!	–	powie dział	Asch.	–	To	więc	jest	szopa,

którą	nam	Soeft	tak	wspa nia łomyśl nie	i	bez inte re sownie	posta wił	do	dys pozycji.	Na ‐
prze ciwko,	pod	ścia ną,	trze ba	bę dzie	urzą dzić	małe	podium.

–	To	moja	spra wa	–	oświadczył	dowódca	plu tonu	amu ni cyj ne go,	który	w	cywi lu
był	cie ślą.

–	Twoja!	–	przy taknął	Asch.	–	Poza	tym	potrze buje my	jesz cze	kur tyny,	a	z	le wej	i
z	pra wej	coś	w	rodza ju	kulis.	Potrzebne	nam	są	do	tego	koce	i	prze ście ra dła.

–	Aha!	–	powie dział	bom bar dier	ma ją cy	pie cze	nad	skrzynia mi	z	ubra niem	i	po‐
ście lą.

–	Zga dłeś!	–	oświadczył	Asch.	Roz postarł	kart kę,	na	której	wid niał	ręcz ny	szkic.	–
Za zna czyłem	tu	przybli żone	wymia ry.

–	A	co	ja	mam	przy	tym	do	ro boty?	–	za pytał	pod ofi cer	sa mochodowy.	–	Nie	będę
chyba	da mom	za glą dał	pod	ka rose rię?

Roz legł	się	ogól ny	śmiech.	W	we sołości	tej	nie	brał	udzia łu	tyl ko	ka pi tan	Wit te ‐
rer;	zbytecz ne	byłoby	doda wać,	że	oczywi ście	nie	uśmiechnął	się	również	i	Krause.

–	Ty,	mój	drogi	–	powie dział	Asch	–	powi nie neś	za jąć	się	oświe tle niem.	Re flekto‐
ry	sa mochodowe	za si la ne	z	ba te rii	sa mochodowych.

–	Nie	na le ży	również	za pomi nać	o	świe tle	przyćmionym	–	dorzucił	fa chowo	So‐
eft,	któ re go	za inte re sowa nie	za czyna ło	powoli	wzra stać.	–	Nie	za szkodzi	mieć	rów‐
nież	czer wone	świa tło.

Podofi cer	sa mochodowy,	dobry	praktyk,	ski nął	głową.	–	Będę	re gulował	siłę	świa ‐
tła	przez	włą cza nie	opor ni ków.	 Je że li	 zaj dzie	po trze ba	użycia	 czer wone go	 świa tła,
przygotuję	cały	ze spół	tyl nych	świa teł	sa mochodowych.

–	Prawdzi wy	z	cie bie	mistrz	oświe tle nia	–	powie dział	Asch.	Na wet	Wit te rer	zdo‐
był	się	na	aprobują ce	ski nie nie	głową.	Krause	ski nął	swoją	jesz cze	gwał towniej.

–	A	cze go	 się	ocze kuje	po	mnie?	–	za pytał	 star szy	ogniomistrz	Bock,	ogar nię ty
za pa łem	pra cy.



–	Ty,	Bock,	bę dziesz	or ga ni zować.
–	Co	na	przykład?
–	Powiedz my,	roz dział	bi le tów.
–	To	nie potrzebne	–	wtrą cił	Wit te rer.	–	Miejsc	jest	prze cież	wię cej	niż	dość.
–	Pa nie	 ka pi ta nie	 –	 powie dział	Asch	 lekce wa żą co,	 nie	 sta ra jąc	 się	 ukryć	 swojej

nie chę ci	do	Wit te re ra.	–	Kie dy	opróż ni my	tę	szopę,	bę dzie my	mie li	do	dys pozycji
ja kieś	dwie ście	dwa dzie ścia	miejsc.	Na sza	ba te ria,	któ ra	musi	prze cież	być	w	pogo‐
towiu	bojowym,	może	dostar czyć	za le dwie	sie dem dzie się ciu	do	osiem dzie się ciu	wi ‐
dzów.	Resz tę	miejsc	musi my	więc	poroz dzie lać	mię dzy	ba te rie	są siednie,	pie chotę	i
łącz nościowców.

–	Na le ży	to	zrobić	–	wyra ził	swą	gotowość	szef.	–	Opra cuję	roz dziel nik.
–	Mam	pewne	wąt pli wości	–	za wa hał	się	Wit te rer.	–	Osta tecz nie	nie	je ste śmy	in‐

stytucją	dobroczynną.
–	Pozyska my	sobie	w	ten	sposób	przyja ciół	–	za re pli kował	Bock.	–	Pie chota,	która

jest	te raz	na	nas	wście kła…
–	To	pole ga	na	wza jem ności	–	wtrą cił	Krause.
–	Je ste śmy	więc	co	do	tego	zgodni	–	ode zwał	się	Asch.	–	Szef	odda	do	dys pozycji

są siednich	pododdzia łów	sto	trzydzie ści	bi le tów	wstę pu.	Kon trolę	na	sali	może	ob‐
jąć	podofi cer	kan ce la ryj ny.	Nasz	sa mochodziarz	za trosz czy	się	o	miej sce	do	par ko‐
wa nia.	Sporzą dze niem	jak	naj prost szych	ła wek	zaj mie	się	nasz	cie śla.

–	A	ja	–	powie dział	Soeft	ma rzyciel sko	–	każę	urzą dzić	dam ską	toa le tę.
–	Co	ta kie go?
–	Dam ską	toa le tę!	O	wszyst kim	pomyśla łeś,	Asch,	tyl ko	o	tym	nie.	A	to	jest	błąd

or ga ni za cyj ny.	Znowu	oka zuje	się,	jak	grun townie	trze ba	taką	sytuację	prze myśleć.
Zwróci łem	już	na	to	uwa gę	we	Francji.

–	Są dzę,	że	to	chwi lowo	wszyst ko,	pa nie	ka pi ta nie.
–	Jak	moż na	było	za pomnieć	o	dam skiej	toa le cie	–	upie rał	się	przy	swoim	Soeft.	–

Brak	wyobraź ni!	A	prze cież	to	rzecz	ogrom nej	wagi.	Wyobraź my	so bie:	damy	jadą
tutaj,	 wytrzę są	 się	 po rządnie	 w	 drodze,	 póź niej	 się	 na pa cykują,	 potem	 na	 krót ko
przed	wystę pem	przyj dzie	tre ma;	wszyst ko	to	ra zem	ude rzy	na…

–	Dobrze	już,	Soeft,	dobrze.	Zbuduj cie	więc	w	imię	boże	ten	przybytek.
–	Bę dzie	zbudowa ny	–	powie dział	za dowolony	So eft.	–	Z	wszyst ki mi	szyka na mi.

W	moim	pomiesz cze niu.
–	No,	 te raz	 to	 już	na prawdę	wszyst ko	–	powie dział	Asch.	–	Przedsta wie nie	 ju tro

wie czorem	o	godzi nie	dwudzie stej.
Wit te rer	 ski nął	głową.	–	Więc	wszyst ko	by łoby	w	porządku.	Osta tecz na	de cyzja

nie	do	nas	oczywi ście	bę dzie	na le ża ła,	lecz	do	sa mych	ar tystów.
–	Prosi łem,	żeby	mi	przedłożyli	swe	życze nia,	pa nie	ka pi ta nie.	Wy da je	mi	się,	że

wiem,	cze go	się	tam	po	nas	spodzie wa ją.
–	Być	może,	Asch,	być	może.	Ale	był bym	rad,	gdyby	ktoś	z	ze społu,	powiedz my,



panna	Ebner,	 osobi ście	 uznał	 na sze	 przygotowa nia	 za	 ce lowe.	Pro ponuję,	 że byście
za prosi li	do	nas	tę	pa nią	na	dziś	po	południu.	Zrobił bym	to	sam,	ale	ze	wzglę du	na
waż ne	roz mowy	te le fonicz ne,	których	ocze kuję,	nie	mogę	się	chwi lowo	stąd	ruszyć.

–	Uwa żam	to	za	zbytecz ne,	pa nie	ka pi ta nie.	Wit te rer	udał,	że	nie	słyszy	tej	uwa gi.
–	Weź cie	w	drodze	wy jąt ku	mój	wóz,	Asch	–	po wie dział.	–	I	niech	was	Kowal ski

za wie zie	do	mia sta.	Jest	 te raz	kil ka	mi nut	po	trze ciej,	ocze kuję	was	z	pan ną	Ebner
około	pią tej.

–	Przy stą pię	na tychmiast	do	nie zbędnych	przygotowań	–	po wie dział	So eft	pe łen
przedsię bior czości.	–	Łącz nie	z	toa le tą	dam ską.

Ka pi tan	Wit te rer	opuścił	szopę,	żoł nie rze	po szli	za	nim.	Asch	pozostał	sam,	stał
ze	spusz czoną	głową.

Po	chwi li	za czął	szukać	Ko wal skie go.	Zna la zł szy	go	jak	zwy kle	przy	kuch ni	polo‐
wej,	poprosił,	by	przygotował	do	jaz dy	sa mochód	dowódcy.	Jak	moż na	się	było	spo‐
dzie wać,	Kowal ski	był	z	począt ku	głuchy	na	wszel kie	proś by	w	tym	kie runku.	Kie dy
się	jednak	dowie dział	o	celu	wy pra wy,	ogar nął	go	za pał.	W	pięć	mi nut	póź niej	wóz
jego	prze dzie rał	się	gorącz kowo	przez	zwa ły	brudne go	śnie gu.

Kie dy	wszedł	ogniomistrz	Asch,	Liza	Ebner	le ża ła	na	swym	polowym	łóż ku	i	czy‐
ta ła.	Pod niosła	się	nie co,	od sunę ła	na	bok	książ kę	i	uśmiechnę ła	się	do	nie go	za chę ‐
ca ją co.	–	Jaka	za szczyt na	wi zyta!	–	za woła ła	drwią co.

Asch	podał	jej	rękę	i	nie	proszony	usiadł	obok	niej	na	po lowym	łóż ku.	Spoj rza ła
na	 nie go	 sze roko	 otwar tymi	 oczyma,	 nie	 odsunę ła	 się	 jednak.	 Otworzyła	 lekko
ustecz ka	 i	 pa trzyła	 na	 nie go	 wycze kują co.	 –	 Cóż	 pan	 chce	 ze	 mną	 zrobić,	 pa nie
ogniomi strzu?	–	za pyta ła	z	cie ka wością.

Kie dy	nie	odpowie dział,	szepnę ła	ci cho:	Cze kam,	pa nie	ogniomi strzu.
–	Na	co?
–	Na	co?	Może	na	to,	żeby	mnie	pan	poca łował.
–	Co	by	pani	wte dy	zrobi ła,	Lizo?
–	Nie	wiem	jesz cze.	Niechże	pan	spróbuje.
–	Nie	je stem	króli kiem	do świadczal nym	–	powie dział	Asch	opryskli wie.	–	W	każ ‐

dym	ra zie	nie	dla	pani.
–	Ale	ja	bar dzo	lubię	króli ki.	W	ogóle	bar dzo	lubię	zwie rzę ta.
Asch	wyprostował	 się	 i	 oparł	 o	 ścia nę.	Był	 zde cydowa ny	za kończyć	 tę	 idyl lę.	 –

Niechże	pani	posłucha…	–	powie dział	prze cią gle.
–	Słucham?
Asch	potrzą snął	gniewnie	głową,	 jak	 to	czy nią	ko nie,	kie dy	Dworek	z	obrokiem

wisi	za	ni sko.	–	Lizo,	niechże	pani	spróbuje	myśleć	rze czowo.
–	Na wet	wte dy,	kie dy	mi	to	przychodzi	z	trudnością?
–	Tak,	na wet	wte dy!	Nie	je stem	tu	po	to,	żeby	pra wić	pani	słodkie	słówka.
–	Nie?
–	Nie!	Mam	pole ce nie	służ bowe.	Zle cono	mi	za wieźć	pa nią	do	nas,	to	jest	do	ka ‐



pi ta na	Wit te re ra.	Ofi cjal nie	po	to,	żeby	się	pani	za zna jomi ła	z	przygotowa nia mi	do
wa sze go	wystę pu.

–	A	nie ofi cjal nie?
–	Niechże	pani	nie	sta wia	ta kich	głupich	pytań!	W	każ dym	więc	ra zie	byłem	tutaj

i	wykona łem	otrzyma ny	roz kaz.	Te raz	mogę	wra cać.
–	Beze	mnie?
–	Oczy wi ście.	Powie dzia ła	pani:	nie.	Nie	chcia ła	pani	skorzystać	z	tego	za prosze ‐

nia.	Ze	zrozumia łych	wzglę dów.
–	Jakże	te	wzglę dy	zda niem	pańskim	wyglą da ją?	–	za pyta ła	Liza.
Asch	wstał	gwał townie.	–	Pani	jesz cze	pyta?	Chyba	nie	chce	pani	igrać	z	ogniem,

dziewczyno?
–	Cza sa mi	–	powie dzia ła.	Liza	Ebner	ko kie te ryj nie	–	jest	mi	bar dzo	zim no.	Wte dy

chęt nie	bym	się	za grza ła.
Asch	podszedł	do	okna	i	oparł	się	o	nie	ple ca mi.	Nie	chciał,	żeby	Liza	Ebner	wy‐

raź nie	wi dzia ła	jego	twarz;	pra gnął	jed nak	obser wować	ją	w	peł nymi	świe tle	dzien‐
nym.	Rozej rzał	się	po	pry mi tywnie	urzą dzonym	po koju,	wcią gnął	w	noz drza	za pach
płyną cy	od	Lizy.

–	Jest	pani	jesz cze	taka	młoda.	Taka	strasz nie	młoda.
–	A	pan?	Pan	jest	sta rym	człowie kiem?
–	Szkoda	pani	do	tych	spraw.
Liza	Ebner	podniosła	się	jesz cze	bar dziej,	opie ra jąc	się	na	rę kach.
Usta	mia ła	lekko	roz chylone.	Uśmie cha ła	się.
–	Kocha	mnie	pan?	–	za pyta ła	czule.
–	Co	pani	w	głowie,	 dziewczyno?	–	odpowie dział	Asch	 szorst ko.	 –	Mar twię	 się

tyl ko	o	pa nią.	Nie	chciał bym,	żeby	pani	ze szła	tu	na	ma nowce.
–	A	co	by	było,	gdybym	ja	pana	kocha ła?	–	za pyta ła	Liza	żar tobli wie.
–	Musia ła by	pani	dowieść	mi	tego.
–	Czym?
–	Czym?	Zosta nie	pani	tutaj,	za mknie	się	pani	na	klucz	i	na pi sze	list	do	mat ki.
–	A	co	za	to	dosta nę?
–	Nie	dosta nie	pani	przede	wszyst kim	przedwcze snych	zmarsz czek.	Cia ło	pani	po‐

zosta nie	świe że,	a	sumie nie	czyste.
Liza	 Ebner	 opa dła	 znowu	 na	 podusz kę.	 Oddycha ła	 głę boko.	Małe	 jędr ne	 pier si

podnosi ły	się	 i	opa da ły	re gular nie.	Asch	pa trzył	na	nią	 jak	urze czony;	kie dy	to	za ‐
uwa żyła,	uśmiechnę ła	się	jesz cze	powabniej.

Za puka no	gwał townie	do	drzwi,	za raz	po tem	wszedł	raź nie	Ko wal ski.	Za	nim	uka ‐
za ła	się	głowa	Char lot ty.	Liza	nie	zmie ni ła	swej	pozy.	Asch,	nie co	zmie sza ny,	wy‐
prostował	się.

–	Pozwoli łem	so bie	–	za wołał	Kowal ski	za anga żować	przy zwoit kę.	–	Uśmiechnął
się	przedsię bior czo	do	Char lot ty.



–	Uwa żam	–	powie dzia ła	Char lot ta	–	że	byłoby	nie dobrze,	gdybyś	poje cha ła	sama.
–	W	ogóle	nie	jest	dobrze,	żeby	człowiek	był	sam!	–	za wołał	Kowal ski	z	ha ła śli wą

we sołością.
–	Panna	Ebner	–	oświadczył	Asch	–	nie	poje dzie	w	ogóle.
–	Co	znowu,	co	znowu!	–	za wołał	Kowal ski.	–	Chce	pani	tyl ko	śpie wać	przyzwo‐

ite	piosenki,	a	potem	jesz cze	psuć	nam	za ba wę?
–	Na prawdę	nie	chcesz	poje chać?	–	za pyta ła	Char lot ta	z	za cie ka wie niem.
–	Nie	chce!	–	powie dział	Asch.	–	I	dobrze	ją	rozumiem.	Liza	Ebner	nie	poruszyła

się.	Bez	prze rwy	pa trzyła	na	Ascha;	zda wa ło	się,	że	jej	piękne,	za wsze	nie co	łakną ce
oczy	sta ją	się	coraz	większe.	Ale	nie	wymówi ła	ani	sła wa.

–	Do	dia bła!	–	za wołał	Kowal ski.	–	Co	to	ma	zna czyć?	Czy	ta	pani	stra ci ła	mowę?
–	To,	co	było	do	powie dze nia,	powie dzia łem	już	za	nią,	Kowal ski.
–	To	podobne	do	cie bie,	Asch.	Chcesz	sta re mu,	wysłużone mu	bom bar die rowi	po‐

psuć	szyki,	co?
–	Pa nie	Kowal ski	–	po wie dzia ła	Char lot ta	przyjaź nie	–	co	pan	wła ści wie	rozumie

przez	popsucie	szyków?	Chyba	nie	ma	to	nic	wspól ne go	ze	mną?
–	Co	też	pani	w	głowie!	–	za wołał	Kowal ski	z	miną	świę tosz ka.
Potem	podszedł	do	Ascha,	cią gle	jesz cze	stoją ce go	przy	oknie,	i	za czął	go	gwał ‐

townie	prze konywać.	–	Prze cież	nie	możesz	wysta wić	do	wia tru	mnie,	swe go	przy ja ‐
cie la.

–	Zupeł nie	to	samo	mógł bym	i	ja	tobie	powie dzieć,	mój	Kowal ski.
–	 Mówi łem	 aniel skim	 ję zykiem,	 uda wa łem	 wytwor ne go	 pana,	 zrobi łem	 dobre

wra że nie,	człowie ku!	Sam	sobie	wyda ję	się	pra wie	ka wa le rem.	A	ty	znowu	chcesz	ze
mnie	zrobić	wie prza?	Asch,	je że li	je steś	moim	przyja cie lem…

–	Wła ści wie	jak	długo	mają	jesz cze	trwać	te	tar gi?	–	powie dzia ła	Char lot ta	re zo‐
lut nie.

–	Daję	słowo!	–	za wołał	Kowal ski.
–	A	więc	nie	chcesz	poje chać,	Lizo?
Liza	przez	cały	czas	pa trzyła	tyl ko	na	Ascha	i	odpowie dzia ła	wyraź nie:	–	Nie.
–	Dobrze	–	powie dzia ła	Char lot ta.	–	W	ta kim	ra zie	nie	poje dzie my.
–	Do	dia bła!	–	za wołał	Kowal ski	wście kły,	ze rwał	z	głowy	czapkę	 i	 rzucił	 ją	na

podłogę.	–	Prze cież	to	czysty	sa botaż!	Sa botujesz	roz ka zy	ka pi ta na	Wit te re ra,	Asch!
Czy	zda jesz	sobie	z	tego	spra wę?	W	ogóle	mam	to	w	dupie,	ale	w	tym	wypadku	psu‐
je	mi	to	wszyst ko.	Wzywam	cię	po	raz	ostat ni…

–	Czy	on	za wsze	jest	taki	or dynar ny?	–	za pyta ła	Char lot ta	ironicz nie.
–	To	u	nie go	skut ki	mi łości	–	powie dział	Asch	we soło	i	ski nął	głową	Li zie.

Porucz nik	We del mann	posta nowił	wyjść	z	krę gu	nie pokoju	grożą ce go	jego	odcinko‐
wi	 i	 schronił	 się	 u	Na ta szy.	Nie	mógł	 znieść	 tego,	 by	 bez czynnie	 sie dzieć	w	 swej
cha łupie	i	cze kać,	aż	się	dokoła	nie go	zbie rze	burza.

Na ta sza,	jak	zwykle,	przyję ła	go	uprzej mie.	Zda wa ło	mu	się,	że	jest	jesz cze	bar ‐



dziej	 uprzej ma	 niż	 zwykle.	 Poczę stowa ła	 go	 obowiąz kową	 her ba tą;	 chwa lił	 ją,	 bo
choć	bar dzo	podła	w	ga tunku,	była	doskona le	przyrzą dzona.	Potem	pa trzyli	długo	na
sie bie,	trochę	smęt nie,	trochę	czule,	trochę	z	roz ma rze niem.

–	 Bę dzie	 te raz	 chyba	 bar dzo	 nie spokoj nie?	 –	 za pyta ła	 Na ta sza	 przyglą da jąc	 się
uważ nie	unoszą cej	się	znad	fi li żanki	pa rze.

–	Woj na	nie	zna	spokoju,	zna	naj wyżej	odpoczynki.
–	Na prawdę	szkoda	–	powie dzia ła	Na ta sza,	jak	gdyby	mówi ła	o	pogodzie	–	że	we ‐

dle	wszel kich	oznak	odpoczynek	nasz	zda je	się	zbli żać	ku	końcowi.
–	Nie	powinna	pani	za przą tać	sobie	tym	głowy,	panno	Na ta lio.
–	Może	mnie	pan	na zywać	Na ta sza,	je że li	pan	tego	sobie	życzy.
–	Dzię kuję,	Na ta szo!
–	Chce	mnie	pan	uspokoić,	męż czyź ni	ro bią	to	chęt nie	i	są	prze kona ni,	że	się	to

kobie tom	podoba.	Ale	my	nie	chce my,	żeby	nas	pocie sza no,	chce my	znać	prawdę.
Nie	je ste śmy	wca le	sła bą	płcią.

–	 Prawdę?	 Czym że	 jest	 prawda?	Dla cze go	mam	 ją	 znać	wła śnie	 ja?	 Na wet	 nie
umiem	wybie gać	myślą	poza	obręb	tego,	co	wi dzę.	Coraz	czę ściej	mie wam	uczucie,
że	je stem	tyl ko	pił ką,	piór kiem,	ziarnkiem	pia sku.

Na ta sza	 wol no	 potrzą snę ła	 głową.	 –	Wyda je	 mi	 się,	 że	 pan	 sie bie	 nie	 doce nia.
Zde cydowa na	na	coś	jednost ka	może	zrobić	wię cej	niż	masa,	która	pozwa la	robić	ze
sobą	wszyst ko.

–	Chce	mi	pani	przez	te	słowa	dodać	od wa gi?	Chce	mi	pani	coś	wmówić?	Ale	co?
I	po	co?

–	Myślę	tyl ko,	oto	wszyst ko.	Prze cież	po	to	mam	rozum!	Słyszę	od	kil ku	dni,	że
front	 się	 znowu	 rusza.	 To	 nie	 tyl ko	 ka ra bi ny	 ma szynowe,	 które	 się	 codziennie
wstrze li wują;	to	ar ma ty,	moź dzie rze	i	znowu	ar ma ty.	Je stem	za nie pokojona.

–	Skąd	pani	zna	róż ni ce	mię dzy	poszcze gól nymi	rodza ja mi	broni?	–	za pytał	We ‐
del mann	ze	zdzi wie niem.	–	Mówi	pani	o	tym	jak	żoł nierz.

Na ta sza	za rumie ni ła	 się	 lekko,	co	We del manna,	który	nic	nie	prze czuwał	 i	miał
do	niej	cał kowi te	za ufa nie,	wpra wi ło	w	za chwyt.	–	Woj na	uczy	nas	tych	rze czy	–	po‐
wie dzia ła.	 –	 Za nim	wybuchła,	 studiowa łam,	 chcia łam	 zostać	 na uczyciel ką.	 Potem
woj na	wzię ła	mnie	do	swej	szkoły.	Na uczyła	mnie,	jak	się	kradnie	kar tofle,	przypra ‐
wia	z	ziół	polnych	her ba tę,	doi	krowy	i	roz róż nia	rodza je	broni.

–	W	każ dym	 ra zie	 –	 odrzekł	We del mann	w	 od powie dzi	 na	 ar gumenty	Na ta szy,
które	go	za wsze	wpra wia ły	w	za kłopota nie,	jako	mało	li cują ce	z	kobie tą	–	w	każ dym
ra zie	może	się	pani	uspokoić,	Na ta szo.	Wyda je	mi	 się,	 że	 ten	nie pokój	na	na szym
odcinku	wypływa	z	ja kie goś	nie porozumie nia.	Wła ści wym	powodem	jest	prawdopo‐
dobnie	czyjś	głupi	ka wał.

–	Wia domo	to	panu	dokładnie	czy	też	przypusz cza	pan	tyl ko?
–	Przypadkowo	wiem	o	 tym	zupeł nie	dokładnie.	Ktoś	upadł	na	głowę	 i	urzą dził

strze la nie	ćwi czebne,	strona	prze ciwna	włą czyła	się	także	do	nie go.	Ale	dla cze go	w



ogóle	o	tym	mówi my!	Są	prze cież	jesz cze	inne	te ma ty.
–	Inne	niż	woj na?	Ja kie?
–	Na	przykład	mi łość.
–	A	więc	mi łość	 na	woj nie!	 Cóż	 to	 ta kie go?	Czy	ma	 pan	w	Niem czech	 kogoś,

kogo	pan	kocha?
–	Nie.
–	Czy	mam	w	to	wie rzyć?
–	Na wet	musi	pani.	Nie	mia łem	ni kogo.	Trze ba	pani	wie dzieć,	że	u	nas	ofi cer	jest

jakby	izolowa ny.	Są	całe	war stwy	spo łecz ne,	z	których	jest	wyłą czony.	Są	również
inne,	w	które	powi nien	się	wże nić.	Ale	je że li	nie	znaj duje	ni kogo,	kogo	chciał by	po ‐
ślubić?

–	Pan	chciał by	się	oże nić?
–	 Ależ	 tak!	 Poznać	 kobie tę,	 Na ta szo,	 do	 której	 czło wiek	 na le ży,	 mieć	 dziec ko,

które	na	cie bie	spoglą da	z	za ufa niem,	i	ja kiś	domek,	do	które go	moż na	wra cać	–	oto
jest	życie!

–	I	ni gdy	nie	spotkał	pan	kobie ty,	z	którą	miał by	pan	ocho tę	się	oże nić?	–	za pyta ła
Na ta sza	ła godnym	głosem;	oczy	jej	lśni ły	ciem nym	bla skiem.

We del mann,	wple ciony	w	cie pło	pły ną ce	z	iz debki	Na ta szy,	da le ki	od	nie pokoju,
który	za czął	ogar niać	fronty,	wyprosto wał	wygodnie	nogi;	od czuwał	błogie	za dowo‐
le nie,	że	cia ło	 jego	powoli	 się	odprę ża,	poczyna jąc	od	zmę czonych	nóg	w	grubych
skar pe tach,	a	na	mię śniach	kar ku	kończąc.

–	Owszem	–	po wie dział	po	chwi li	–	była	kobie ta,	 z	któ rą	pra gną łem	się	oże nić.
Były	na wet	dwie	ta kie.	Jedna	pra cowa ła	jako	kel ner ka	w	na szej	kan tynie	podofi cer ‐
skiej	 –	 gorą ce	 ser ce,	 ja sny	umysł.	Wyszła	 za	mąż	 za	 podofi ce ra,	 któ ry	 jest	 dziś	 u
mnie	ogniomi strzem.	Mają	dziec ko	i	są,	o	ile	to	jest	w	ogóle	dziś	moż li we,	szczę śli ‐
wi.	Za służyli	sobie	na	to.

–	A	ta	druga?
–	Druga?	To	dziwna	hi storia.	Na zywa ła	się	Lora	Coś	w	rodza ju	dziec ka	z	sute re ‐

ny.	Na przód	było	mi	 jej	żal	–	wyszła	nie szczę śli wie	za	mąż.	Potem	za czę ła	mi	się
podobać	coraz	bar dziej.	Mia ła	dzie cin ny	nie mal	głód	ży cia,	który	ni gdy	nie	został
za spokojony.	Poza	 tym	mia ła	 to,	co	się	u	nas	okre śla	 jako	sło necz ne	usposobie nie.
Oczywi ście	potra fi ła	za chować	się	również	jak	zwie rząt ko,	jak	kot	na	przykład.

–	Za pewne	bar dzo	zmysłowa	osoba	powie dzia ła	Na ta sza	im pul sywnie.
We del mann	udał,	że	nie	do słyszał	tej	aluzji	podszytej	za zdrością.	–	Daj my	temu

pokój	–	powie dział.	–	To	do	ni cze go	nie	prowa dzi	Ja	prze cież	także	nie	pytam	pa nią
o	męż czyzn	z	jej	prze szłości.

–	Może	pan	pytać	–	powie dzia ła	Na ta sza	szorst kim	gło sem.	Byłam	na wet	za rę czo‐
na.	Człowiek,	któ re go	kocha łam,	padł.	Za raz	w	pierwszych	dniach	pańskiej	woj ny.
Może	to	pan	go	za strze lił.

–	Może	–	powtórzył	We del mann	pa trząc	na	nią	jak	na	obcą	istotę.	–	Nie	ma	rze ‐



czy	nie moż li wych.
–	Owszem	–	cią gnę ła	Na ta sza	nie	mniej	szorst ko.	–	Jedno	jest	nie moż li we:	że bym

kie dykol wiek	mogła	pokochać	mor der ców	mego	ukocha ne go.
We del mann	za milkł.	Od sta wił	moc nym	ruchem	fi li żankę,	któ ra	za brzę cza ła.	Na ‐

ta sza	mil cza ła	 również.	Pa trzyła	 na	 łóż ko,	 na	które go	brze gu	 sie dział	 sztywno	po‐
rucz nik.	 Zda wa ło	 się	 jej,	 że	 wi dzi	 skrzynkę	 ze	 sprzę tem	 stoją cą	 pod	 łóż kiem.	 To
spra wia ło	jej	sa tys fakcję.	Musia ła	użyć	ca łej	siły	woli,	żeby	nie	pa trzeć	na	skrzynię.

Dal sza	roz mowa	ja koś	się	nie	kle iła.	We del mann	za mie rzał	kil ka krot nie	po że gnać
się,	ale	cią gle	od suwał	moment	odej ścia.	Również	Na ta sza	była	zde cydowa na	nie	za ‐
trzymywać	go,	gdy by	chciał	odejść,	a	jednocze śnie	sta ra ła	się	nie	prze rywać	tej	drę ‐
czą cej	roz mowy.

Poczuli	 się	oboje	 jakby	wy zwole ni,	kie dy	zja wił	 się	wresz cie	ognio mistrz	Asch,
żeby	za brać	ze	sobą	We del manna.

–	Muszę	pana	uprowa dzić,	pa nie	porucz ni ku.	Zja wił	się	puł kownik	Luschke.
–	W	ta kim	ra zie…	Pani	ze chce	mi	wyba czyć…
–	Ależ	proszę.
Poda li	so bie	ręce	nie	pa trząc	na	sie bie.	Nie	po wie dzie li	już	ani	słowa.	Na ta sza	po‐

szła	na przód	i	w	mil cze niu	otworzyła	drzwi.
–	Wy bit nie	 chłodno	 –	 po wie dział	 Asch,	 kie dy	 schodzi li	 po	 dra bi nia stych	 scho‐

dach.
–	Je że li	ma cie	na	myśli	pogodę,	je stem	tego	sa me go	zda nia.
–	Tak,	na	dworze	jest	również	chłodno.	Zga dza	się.	W	powie trzu	jest	dużo	śnie gu.
Opuści li	 dom	nie	usły szawszy	 tym	 ra zem	piesz czotli we go:	 „świński	 ryju!”	We ‐

del mann	za re je strował	to	z	ulgą.	Asch	był	szcze rze	roz cza rowa ny,	gdyż	przy gotował
sobie	parę	soczystych	słówek,	których	chciał	na uczyć	małą.

–	Puł kownik	się	zja wił?	–	za pytał	We del mann,	kie dy	się	zna leź li	na	uli cy.	–	Co	to
mnie	obchodzi?	Dowódcą	ba te rii	jest	ka pi tan	Wit te rer.

–	Puł kownik	Luschke	żą dał	wyraź nie,	żeby	się	pan	porucz nik	u	nie go	za mel dował.
Przybywa	wprost	na	sta nowi sko	ogniowe.

–	Ta	gor li wość	–	po wie dział	We del mann	prze ska kując	przez	ka łużę	–	jest	wię cej
niż	podej rza na.

–	To	nor mal ne	–	sprze ci wił	się	Asch.	–	Po	tym,	co	za szło,	spo dzie wa łem	się	Lu ‐
schke go.

We del mann	uznał	za	wła ści we	nie	wda wać	się	w	szcze gółową	dys kusję	na	ten	tak
bar dzo	draż li wy	te mat.	Ma sze rował	ostro,	jego	długie	nogi	porusza ły	się	równomier ‐
nym	ryt mem.	Asch	na dą żał	za	nim	nie	bez	pewne go	trudu.

–	Proszę	mieć	wzglę dy	dla	sta re go	ojca	rodzi ny	–	powie dział.
–	Ma cie	wia domości	z	domu?
–	Nie,	tyl ko	wia domości	od	pie choty.	Ci	kum ple	są	na	nas	wście kli.	Je ste śmy	dziś

dla	nich	czer woną	płachtą.	Kie dy	tyl ko	o	nas	mowa,	za czyna ją	pluć.



–	Dzie ci na da	–	po wie dział	We del mann	ostro.	–	Nie	po ruszaj cie	w	mojej	obec no‐
ści	tego	te ma tu,	Asch.

–	Je że li	pan	porucz nik	tak	roz ka zuje,	chęt nie	zro bię	panu	tę	grzecz ność.	Żeby	tak
rzec,	po	sta rej	przyjaź ni.	Ale	czy	pan	po rucz nik	na prawdę	przy pusz cza,	że	puł kow‐
nik	Luschke	wybie rze	sobie	inny	te mat?

–	Nie	je ste ście	puł kowni kiem	Luschke,	Asch.
–	Ża łuję	tego	cza sa mi.	Ale	są	również	okre sy,	kie dy	sza le ję	z	ra dości,	że	nie	tkwię

w	skórze	puł kowni ka.
We del mann	za ostrzył	jesz cze,	o	ile	to	było	moż li we,	tem po	swo ich	kro ków.	Asch

dreptał	za	nim.	Spo glą dał	z	za troska ną	miną	na	nie bo,	z	które go	zwi sa ły	gę ste,	sza re
chmury.	Również	i	dym	z	cha łup,	unoszą cy	się	nad	słomia nymi	da cha mi,	zda wał	się
za powia dać	nadchodzą cą	nie pogodę.

Na	 za pa sowym	 sta nowi sku	 przodków,	 tuż	 obok	 kwa te ry	We del manna	 par kował
już	 sa mochód	dowódcy	puł ku.	Puł kownik	Luschke	 stał	przed	 stosem	drze wa	 i	 siu‐
siał.	Ka pi tan	Wit te rer,	które mu	towa rzyszył	ka pral	Krause,	trzymał	się	w	odpowied‐
niej	 od le głości	 i	 obser wował	 czyn ność	 dokonywa ną	 przez	 puł kowni ka	 z	 peł ną	 re ‐
spektu	powścią gli wością.

Luschke,	 za pi na jąc	 po	 drodze	 spodnie,	 ru szył	w	 kie runku	 ze-.	 bra nych.	Gdy	 się
zbli żył,	żoł nie rze	za sa lutowa li	wca le	poprawnie.	Puł kownik	ski nął	gniewnie	głową.
–	 Gdybyście,	 pa nowie,	 pro wa dzi li	 woj nę	 tak	 pre cyzyj nie	 –	 po wie dział	 –	 jak	 wy‐
musz trowa li ście	swoich	żoł nie rzy,	mógł bym	sie dzieć	te raz	pod	pie cem	i	czytać.

–	Tak	 jest,	 pa nie	 puł kowni ku	–	 powie dział	 ka pi tan	Wit te rer,	 który	 nie	 bez	 ra cji
poczuł	się	przede	wszyst kim	dotknię ty.

Luschke	opu ścił	na	czo ło	swoją	wytar tą,	zmię tą	czapkę	z	dasz kiem.	Gruba,	sza ra
komi niar ka	z	weł ny	ota cza ła	jego	bul wia stą	twarz.	Kar toflowa ty	nos	wyska ki wał	na
tym	tle	groź nie	w	kie runku	obec nych.

–	Przychodzi	pan	bar dzo	póź no,	pa nie	porucz ni ku	–	powie dział	Lu schke.	–	Trze ba
było	pana	szukać.	Ale	je że li	był	pan	u	dziewczyny,	jest	pan	uspra wie dli wiony.

–	W	ta kim	ra zie	je stem	uspra wie dli wiony,	pa nie	puł kowni ku.	–	W	porządku	–	po‐
wie dział	 Lu schke	 i	 uśmiechnął	 się.	 Potem	 puł kownik	 zwrócił	 się	 bez pośrednio	 do
Wit te re ra	i	powie dział:

–	Trze ba	panu	wie dzieć,	ka pi ta nie,	że	mam	duże	zrozumie nie	dla	ma łych	głupstw.
Świę ci	w	mi nia turze	za wsze	mnie	iry tują,	tak	samo	zresz tą	jak	po ka zowe	świntuchy.
Chodzi	tyl ko	o	wła ści we	propor cje.

–	Rozumiem	to	w	zupeł ności,	pa nie	puł kowni ku	–	powie dział	Wit te rer	uprzej mie.
–	Je że li	na	przykład	ktoś	w	ogóle	nie	pije,	wzbudza	to	we	mnie	nie uf ność.	Ale	je ‐

że li	 ktoś	no torycz nie	chle je,	 jest	dla	mnie	 skoń czony.	Od	cza su	do	cza su	kie li sze ‐
czek	–	to	zupeł nie	w	porządku.	Podobnie	jest	z	dziewczynka mi.

–	Od powia da	to	cał kowi cie	moim	za sa dom,	pa nie	puł kowni ku.	Luschke	podniósł
wysoko	brwi.	–	Może,	pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział	po	chwi li	–	mamy	te	same	po‐



glą dy,	je że li	cho dzi	o	kobiet ki.	Co	się	jed nak	ty czy	woj ny,	mój	wiel ce	sza nowny,	za ‐
pa trywa nia	na sze	roz chodzą	się	moc no.	Bar dzo	moc no.

Wit te rer	 prze łknął	 ten	wyraź ny	 za rzut	w	 nie na gannej	 posta wie,	 co	mu	 przyszło
tym	ła twiej,	że	Luschke	od wrócił	się	od	nie go	i	ma łymi	krocz ka mi	po czła pał	w	kie ‐
runku	sta nowi ska	ogniowe go.	Obec ni	poszli	za	nim	automa tycz nie.

–	Mapę	–	powie dział	Luschke	la konicz nie.
Ka pi tan	Wit te rer	po dał	usłuż nie	swo ją	mapę	do wódcy	puł ku.	Lu schke	zo rientował

się	 jed nym	 rzu tem	oka	w	 te re nie,	 ani	 na	 chwi lę	 nie	 zwal nia jąc	 kro ku.	 Po dą żył	 od
razu	w	kie runku	drugie go	dzia ła.

–	Proszę	ukryć	się	–	za wołał	Wit te rer.
Puł kownik	udał,	 że	uwa gi	 tej	nie	dosłyszał.	Sta nął	w	po bli żu	 sta nowi ska	dzia ła,

ja kieś	dzie sięć	me trów	od	nie go	w	stro nę	nie przyja cie la,	na	ma łym	pa gór ku.	Świ cie
jego	nie	pozosta ło	nic	inne go,	jak	zgrupować	się	dokoła	puł kowni ka.

Luschke	pa trzył	z	na pię ciem	na	te ren	nie przyja cie la.	Po tem	spoj rzał	na	mapę	i	po‐
wie dział:	 –	Ka pi ta nie	Wit te rer,	 czy	 jest	 panu	wia domo,	 ja kie go	 to	 rodza ju	 za sługi
zdobył	pan	sobie	przez	swoją	puka ni nę?

–	Nie,	pa nie	puł kowni ku	–	od parł	ka pi tan	zgod nie	z	prawdą	i	ostroż nie,	ucie szony
tym,	że	Luschke	użył	sło wa	„za sługi”,	które	w	skarb ni cy	słów	Wit te re ra	odgrywa ło
wiel ką	i	wyjąt kowo	za szczyt ną	rolę.

–	Otrzyma łem	wia domości	–	powie dział	Lu schke	nie	odrywa jąc	oczu	od	frontu	–
że	prze ciwnik	ubie głej	nocy	ścią gnął	ar tyle rię.

–	Moż na	się	było	tego	spodzie wać	–	powie dział	Asch.	–	Czy	wia domo,	o	ja kie	siły
chodzi?

–	Nie.	Nie przyja ciel	pozwolił	sobie	nie	poinfor mować	nas	o	tym.
–	Mo gli byśmy	spró bować	wywie dzieć	się,	pa nie	puł kowni ku	–	za proponował	ka ‐

pi tan	Wit te rer	z	godnym	pochwa ły	za pa łem.
–	W	ja kiż	to	sposób,	pa nie	ka pi ta nie?	–	za pytał	Luschke	z	za inte re sowa niem,	nie

odwra ca jąc	się.
–	Mogli byśmy,	pa nie	puł kowni ku,	wysłać	pa trol.
Luschke	 stał	 nie ruchomo	na	 swo im	ma łym	wzgó rzu.	Wcią gnął	 głowę	w	wą skie

ra miona;	zda wa ło	się,	że	na słuchuje.	Na gle	powie trze	nad	nimi	za szumia ło.	Coś	głu‐
cho	huknę ło	o	zie mię.	Potem	z	ostrym	gwiz dem	posypa ły	się	me ta lowe	odłam ki.

Wit te rer	schy lił	 się	 i	za mie rzał	 już	paść	na	zie mię.	Zgiął	 lekko	ko la na,	pochylił
sze rokie	ple cy.	Wyglą dał	pra wie	tak,	jak	by	za mie rzał	usiąść	na	se de sie.

–	Pan	chce	się	zmyć,	ka pi ta nie?	–	za pytał	We del mann	le dwie	do słyszal nie.	Lusch‐
ke	stał	nie ruchomo	jak	pień.

–	 Moź dzierz,	 średni	 ka li ber	 –	 po wie dział	 Asch	 spokoj nie.	 Potem	 od wrócił	 się,
zrobił	spokoj nie	dzie sięć	kroków	w	tył	i	znikł	w	jednym	z	okopów.

Drugi	pocisk	nie	był	 również	cel ny.	Luschke	odwrócił	 się	 i	bez	 słowa	 lustrował
swoją	świ tę.	Wit te rer	stał	 te raz	wyprostowa ny,	sto ją cy	obok	nie go	Krau se	przybrał



również	wzo rową	posta wę.	We del mann	za chowywał	się	 tak,	 jak	by	go	 to	wszyst ko
naj zupeł niej	nie	inte re sowa ło.

Luschke	spoj rzał	w	stronę	oko pu,	z	które go	spokoj nie	wy glą dał	Asch.	Puł kownik
za czął	 się	 uśmie chać.	 Potem,	 nie	 zmie nia jąc	 wyra zu	 twa rzy,	 spoj rzał	 na	 ka pi ta na
Wit te re ra.

Ten	uznał	to	za	we zwa nie	do	oka za nia	swych	uprawnień	prze łożone go.	–	Ognio‐
mi strzu	Asch!	–	za wołał	–	nie	było	roz ka zu	„kryj	się”.

–	Nie	jest	to	też	po trzebne!	–	krzyknął	Asch	w	odpowie dzi.	–	Od	kie dy	do	ta kich
rze czy	potrzebny	jest	roz kaz?

–	Bierz cie	ła ska wie	przykład	z	nas,	Asch.
–	Dla cze góż	to?	–	odparł	ogniomistrz	uprzej mie.	–	To,	co	pa nowie	tam	wyczynia ‐

ją,	wca le	nie	jest	dla	mnie	dobrym	przykła dem.
–	Coś	podobne go…!	–	za wołał	Wit te rer	i	spoj rzał	na	cią gle	jesz cze	uśmie cha ją ce ‐

go	się	puł kowni ka	i	na	nie ruchome go	We del manna.	–	I	co	pan	po wie	na	to,	pa nie	po‐
rucz ni ku?

–	To	samo,	co	Asch	–	odpowie dział	tam ten,	opuścił	grupą	i	jed nocze śnie	z	wybu‐
chem	trze cie go	poci sku	schronił	się	w	jednej	ze	szcze lin.

Luschke	bek nął	 śmie chem.	Wit te re ra	ogar nę ło	 fa tal ne	uczucie,	 że	Bul wa	śmie je
się	z	nie go.

–	Ależ	z	was	kom pa nia!	–	za wołał	puł kownik	w	do skona łym	humorze.	Po tem	i	on
znikł	w	szcze li nie.

Wit te rer	i	Krause,	którzy	przez	kil ka	se kund	sta li	sami	i	dość	bez radni	na	wzgór ‐
ku,	po śpie szyli	za	przykła dem	swe go	prze łożone go.	De cyzję	ich	przy spie szył	czwar ‐
ty	po cisk,	który	ude rzył	nie bez piecz nie	bli sko.	Zwa li li	się	więc	na	łeb,	na	szy ję	do
wypeł nionej	już	jamy.

–	Jak	za wsze	z	roz ma chem	–	za uwa żył	Luschke	ła godnie.
Pod	 wpływem	 ba dawczych	 spoj rzeń	 puł kowni ka	Wit te rer	 po pra wił	 hełm,	 który

mu	się	prze krzywił	na	bok.	–	A	pas,	pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział	uprzej mie	Asch.
Wit te rer	popra wił	pas,	które go	klam ra	zna la zła	się	te raz	nad	lewą	kie sze nią	mun du‐
ru.

–	Co	pan	wła ści wie	przedtem	powie dział,	pa nie	ka pi ta nie?	–	za pytał	Lu schke	po‐
dej rza nie	słodkim	głosem.	–	Chciał	pan	wysłać	pa trol?

–	Oczywi ście	pod	wa runkiem,	że	pan	puł kownik	wyra ził by	swoją	zgodę.
–	Tak,	oczywi ście	pod	tym	wa runkiem.	A	kto,	pań skim	zda niem,	miał by	poprowa ‐

dzić	ten	pa trol?	Chyba	nie	pan	sam?
–	Może	ja kiś	doświadczony	podofi cer,	pa nie	puł kowni ku?
–	Na	przykład?
–	Na	przykład	ogniomistrz	Asch.
–	Ale	nie	na	ochot ni ka	–	powie dział	Asch	zde cydowa nym	tonem.
–	Dla cze góż	to?	–	za pytał	Luschke	z	za cie ka wie niem.



–	Nie	je stem	boha te rem	za	wszel ką	cenę.
–	Jak	się	to	pięknie	skła da	–	po wie dział	Lu schke	z	sze rokim	uśmie chem.	–	Bo	i	ja

nim	nie	je stem.

Admi rał	w	 sta nie	 spoczynku,	 Ja coby,	 które go	 na le ża ło	 ty tułować	 eks ce lencją,	 teść
dowódcy	dy wi zjonu	za pa sowe go,	oka zał	się	prawdzi wym	czło wie kiem.	Jemu	to	wła ‐
śnie	zo stał	przydzie lony	jako	or dynans	ka pral	Vier be in.	Pan	ad mi rał,	od zwycza jony
od	dwóch	dzie się ciole ci	od	peł nie nia	służ by	i	ostrej	dys cypli ny,	za sma kował	w	roz ‐
koszach	uprzej mości.

Po	przybyciu	do	hote lu,	gdzie	za re zer wowa no	dla	nie go	aż	dwa	pokoje,	po	poże ‐
gna niu	 się	 z	 cór ką,	 której	 nie	 moż na	 było	 w	 ża den	 sposób	 na zwać	młodocia ną,	 i
przyszłym	swym	zię ciem,	dowódcą	dy wi zjonu,	prze zywa nym	„brzu cha czem”,	pozo‐
stał	sam	na	sam	z	Vier be inem.	I	na tychmiast	stał	się	ludz ki.

–	Zostawcie	to,	mój	drogi	–	powie dział	jowial nie,	kie dy	Vier be in	w	myśl	wypi sa ‐
nych	na	kart ce	służ bowych	in strukcji	za czął	za bie rać	się	do	roz pa kowywa nia	wa liz
admi ra ła.	–	Są dzi cie,	że	je stem	już	na	to	za	sta ry?

–	Nie,	eks ce lencjo!	–	za wołał	Vier be in	rześ ko.
–	Zostawcie	tę	eks ce lencję,	kie dy	je ste śmy	sami.
–	Tak	jest,	eks ce lencjo!
–	Nie	jest	to	mię dzy	sta rymi	towa rzysza mi	broni	w	zwycza ju.
Vier be in	trza snął	obca sa mi	na	znak	zgo dy	i	za brał	się	do	dal sze go	roz pa kowywa ‐

nia.	Ad mi rał	Ja coby	upie rał	się,	żeby	mu	być	po moc nym.	Po	kwa dransie	dwaj	„sta ‐
rzy	towa rzysze	broni”	czyści li	wspól nie	licz ne	or de ry	admi ra ła.

–	Cała	kupa,	prawda?	–	po wie dział	eks ce lencja	i	za czął	bębnić	na	dłu giej	ba ret ce
jak	na	ksylofonie.	–	Kie dy	człowiek	zosta je	admi ra łem,	otrzymuje	te	rze czy	pocz tą.
Oczywi ście	 nie	wszyst kie.	 Je den	 z	 or de rów,	 ten	 tutaj,	 do sta łem	od	 jego	 ce sar skiej
mości	osobi ście.

–	Wa sza	eks ce lencja	znał	jesz cze	jego	ce sar ską	mość!	–	za wołał	Vier be in	z	czoło‐
bit nym	podzi wem.

Admi rał,	któ ry	przybył	w	gra na towym	ubra niu	cy wil nym,	a	w	spe cjal nej	wa li zie
przywiózł	ze	sobą	swój	mundur	ga lowy	ze	wszyst ki mi	dodat ka mi,	włożył	te raz	wy‐
godną	 kurt kę	 domową.	 Za czął	 roz glą dać	 się	 za	 fil cowymi	 pantofla mi,	 któ re	 mu
usłuż ny	Vier be in	na tychmiast	podał.

–	Jego	ce sar ska	mość	 i	 ja	–	oświadczył	eks ce lencja	 roz sz nurowując	buty	–	byli ‐
śmy	za przyjaź nie ni,	je że li	wol no	mi	użyć	tego	śmia łe go	sfor mułowa nia.	Wol no	mi
było	od	cza su	do	cza su	udzie lać	rad	jego	ce sar skiej	mości	w	spra wach	dotyczą cych
ma rynar ki;	mam	pra wo	 twier dzić,	 że	 jego	wy sokość	 ce nił	 so bie	moje	 rady	pra wie
tak,	jak	rady	sze fa	admi ra li cji.

Ka pral	 Vier be in	 był	 pe łen	 po dzi wu.	 Si wowłosy	 sta ry	 pan,	 o	 twa rzy	 dziadka	 do
orze chów,	poora nej	zmarszcz ka mi,	wyglą dał	jak	postać	z	baj ki	i	przypadł	Vier be ino‐
wi	do	mło dzieńcze go	ser ca.	Ka pral	Vier be in	był	wnie bowzię ty	i	uszczę śli wiony,	że



tak	wybit ny	stra teg	i	dowódca	potra fi	być	taki	miły.
Poinfor mowawszy	się	o	odzna cze niach	Vier be ina	i	czynach,	które	je	poprze dzi ły,

ce sar ski	ma rynarz	Ja coby	ob wie ścił	jo wial nie:	–	A	te raz,	drogi	mój	ko le go,	wychyl ‐
my	kie li sze czek	za	pomyśl ność	chrze ści jańskiej	że glugi.

Vier be in,	na	które go	cze ka ła	In grid	Asch,	odwa żył	się,	za chowując	jak	naj większą
ostroż ność,	 na	 za strze że nie:	 –	 Eks ce lencja	 po zwoli	 so bie	 za mel dować,	 że	 cap‐
strzyk…

–	Nie	ma	zmar twie nia,	mój	drogi.	Dopóki	ja	tu	je stem,	pozosta je cie	pod	moją	oso‐
bi stą	ochroną.	Je że li	ze chce cie	przyjść	póź niej,	skończyć	prę dzej	służ bę,	je że li	ma ‐
cie	 ja kieś	 życze nie	 –	 nie	 krę puj cie	 się.	 Oświadczycie	 tyl ko:	 na	 roz kaz	 admi ra ła.
Będę	krył	wszyst ko!	Prze cież	jako	to wa rzysze	bro ni	powinni śmy	pod trzymywać	się
wza jem nie.

Vier be in	w	obli czu	tego	peł nomoc nic twa	in	blanco,	udzie lone go	mu	tak	wspa nia ‐
łomyśl nie	przez	jego	eks ce lencję,	znie ruchomiał	z	wdzięcz ności.	Jako	ide ali sta	po‐
sta nowił	sobie	uroczyście	ni gdy	tego	za ufa nia	nie	nadużyć.	Tym cza sem	admi rał	za ‐
dzwonił	na	kel ne ra.

–	Trzy	ka raf ki	i	dwa	kie lisz ki	–	roz ka zał.	–	Chce my	się	na pić	wi tra żu	kościel ne go.
–	Wi tra żu?	–	za pytał	zdumiony	kel ner.
–	Nie	służył	pan	w	ma rynar ce,	nie	jeź dził	pan	ni gdy	po	morzu	w	cha rakte rze	ste ‐

war da?	Ni gdy	nie	był	pan	za proszony	na	polowa nie	w	Prusach	Wschodnich?
Kel ner	potrzą snął	prze czą co	głową.
–	Dzi wił bym	się	temu	co	prawda	–	po wie dział	ad mi rał	lustrując	bla de go,	chu de go

kel ne ra,	ty powe go	cywi la	o	krzy wych	nogach.	–	A	więc	wi traż	skła da	się	z	równych
ilości	 rumu,	 ara ku	 i	 czer wone go	wina.	 Te	 trzy	 róż ne	 bar wy	 przypomi na ją	 szkla ną
mozai kę	w	pewnych	gma chach.	Stąd	na zwa	„wi traż	kościel ny”.

–	Tak	 jest,	 eks ce lencjo	–	po wie dział	 kel ner	po tul nie	 i	 znikł.	Wrócił	 po	dłuż szej
prze rwie.	Przy niósł	jed nak	trzy	wypeł nione	ka raf ki,	miał	bowiem	po le ce nie	speł niać
każ de,	dosłownie	każ de,	życze nie	admi ra ła.

Vier be in	 zre zygnował	 z	 rzu ce nia	 okiem	na	 ze ga rek.	Przy chyl ność	 admi ra ła	 roz ‐
pie ra ła	mu	 pierś.	 Nie	miał	 od wa gi	 spra wić	 uprzej me mu	 sta re mu	 panu	 za wodu.	 A
więc	In grid	musi	pocze kać.	Vier be in	posta nowił	po świę cić	się	dla	żoł nier skiej	spra ‐
wy.	Czynił	to	nie	tyl ko	z	prze świadcze nia,	ale	i	z	wdzięcz ności:	li czył	się	bo wiem	z
tym,	 że	 prze łożony	 bę dzie	 co	 naj mniej	 bogiem,	 a	 zna lazł	 protektora	 o	 oj cowskim
ser cu.

Admi rał	Ja coby	roz koszował	się	sza cunkiem	oka zywa nym	mu	przez	ka pra la	Vier ‐
be ina.	Był	za wsze	przyja cie lem	swoich	pod władnych.	W	cią gu	tych	wszyst kich	dłu ‐
gich	lat,	któ re	na stą pi ły	po	jego	przej ściu	na	eme ryturę	po	pierwszej	woj nie	świa to‐
wej,	odczuwał	bole śnie	brak	tej	ser decz nej	kole żeńskości.

–	Spi sa łem	swoje	wspomnie nia	z	woj ny	i	pokoju	–	powie dział	przy	trze cim	„wi ‐
tra żu”.	–	Ale	nie	mogą	się,	rzecz	oczywi sta,	uka zać,	dopóki	jego	ce sar ska	mość	i	ja



jesz cze	je ste śmy	przy	życiu.
W	ha niebnym	okre sie	Re publi ki	We imar skiej	ad mi rał	zaj mował	się	na	Pomorzu,

za wsze	 w	 pobli żu	 wy brze ża,	 sa dze niem	 ka pusty,	 po tem,	 nie	 chcąc	 cał kowi cie	 za ‐
rdze wieć,	stał	się	udzia łowcem	przed się bior stwa	do star cza ją ce go	cukrowniom	bu ra ‐
ków.	Nie	 trze ba	chyba	doda wać,	że	chodzi ło	 tu	o	przedsię bior stwo	posługują ce	się
przy	 trans por cie	 stat ka mi	 pa rowymi.	 Z	 na sta niem	 Trze ciej	 Rze szy,	 któ rej	 führer
miał	 za wstydza ją co	 ni ski	 stopień	 służ bowy,	 przy szło	 kil ka	 dum nych	 dni,	 podczas
których	mógł	pa ra dować	w	swym	ga lowym	mundurze	z	przyle głościa mi.

–	Obec ne go	wodza	na czel ne go	–	powie dział	Ja coby	–	nie	moż na	oczywi ście	po‐
równać	z	jego	ce sar ską	mo ścią,	ale	to	nie	jest,	broń	Boże,	oce na	jego	war tości.	Chcę
przede	wszyst kim	powie dzieć,	co	na stę puje:	 jego	ce sar ska	mość	nosił	ze	szcze gól ‐
nym	umi łowa niem	mundur	ma rynar ski.

Vier be in	mil czał	 z	 sza cunkiem	 i	 pił	 dziel nie,	ma łymi	 łyka mi.	Ad mi rał	 ze sta wił
czwar ty	„wi traż”,	który	w	świe tle	błysz czał	obie cują co.	Potem	z	uczu ciem	błogości
za czął	są czyć	cięż ki	trunek.	Jego	ma rynar ska	twarz	lśni ła	nie ustra szoną	odwa gą	do ‐
wódcy	floty.

–	Nie	mam	nic	prze ciwko	 tej	woj nie	–	powie dział	 ad mi rał	 –	 choć	nie	wszyst ko
uwa żam	w	niej	za	bez względnie	słusz ne.

Vier be in,	przygotowa ny	na	wiel kie	 re we la cje,	pra wie	za pomniał	oddychać.	Miał
wra że nie,	 że	 czu je	wzniosłość	 tej	 godzi ny.	Doradca	 jego	ce sar skiej	mości	 za bie rał
się	wła śnie	do	udzie le nia	zwykłe mu	ka pra lowi	wiel konie miec kie go	We hr machtu	hi ‐
storycz nych	pouczeń	w	ska li	świa towej.

–	Za	mało	kon centra cji	na	spra wie	opa nowa nia	mórz	–	po wie dział	eks ce lencja.	–
To	może	w	pewnych	oko licz nościach	odbić	się	bar dzo	ne ga tywnie.	Poza	tym	jed nak
również	ta	woj na	wydobywa	na	powierzchnię	wszyst kie	siły	na rodowe.	Jedno	tyl ko
mogę	powie dzieć:	uzyska ne	osią gnię cia	wzbudza ją	re spekt.

Pa trzył	ma rzyciel sko	i	ła godnie	w	swój	kie li szek.	Tak,	nie	był	nie za dowolony,	po‐
tę piał	tyl ko	ja skra we	błę dy	w	dzie dzi nie	ma rynar ki.	Ale	poza	tym	oży wi ły	się	prze ‐
cież	wresz cie	naj bar dziej	na wet	spróchnia łe	pisz cze le	nie miec kie.	Po dobnie	wyglą ‐
da ła	 spra wa	z	 jego	cór ką:	 sie dzia ła	w	domu	 i	 cze ka ła	bez	wi docz ne go	 re zul ta tu,	 a
kie dy	przyszła	woj na	i	ona	wstą pi ła	na	służ bę.	A	oto	wyni ki!	Wy chodzi	te raz	za	mąż
za	dowódcę	dywi zjonu.	Choć	nie	na le ży	on	do	egzem pla rzy	pierwszej	kla sy,	a	w	do‐
dat ku	jest	re zer wi stą,	jest	jednak	bądź	co	bądź	dowódcą.

–	Taka	woj na	–	powie dział	po	chwi li	–	jest	jednak	mat ką	wszyst kich	spraw.
Po	pią tym	„wi tra żu”	wol no	było	kole dze	Vier be inowi	po że gnać	się.	Niech	przyj ‐

dzie	 jutro	 przed	południem,	mniej	wię cej	 koło	 dzie sią tej.	Ale	 bez	 szczotek.	Niech
poszuka	krawca,	który	by	się	nada wał	do	wypra sowa nia	admi ral skie go	munduru.

Lekko	za mroczony	ka pral	Vier be in	z	tru dem	trzy mał	się	na	nogach.	Mimo	póź nej
godzi ny	chciał	pójść	do	Ingrid	Asch,	ale	pie kiel na	mie szanka	z	rumu,	ara ku	i	czer ‐
wone go	wina	 tak	na	nie go	podzia ła ła,	że	szuka jąc	ulgi	mu siał	oprzeć	się	o	mur.	Z



miękki mi	kola na mi	i,	jak	mu	się	zda wa ło,	z	głową	jak	dynia	udał	się	do	koszar	i	padł
na	łóż ko.	Za nim	za snął,	raz	jesz cze	poczuł	przy pływ	wdzięcz ności;	uwa żał	za	zrzą ‐
dze nie	 nie bios,	 że	 los	 za prowa dził	 go	 do	 admi ra ła	 Ja coby,	 któ re go	 posta nowił	 na ‐
zwać	„oj czul kiem”.	Był	prze kona ny,	że	jego	Ingrid	bę dzie	z	tego	tak	samo	ura dowa ‐
na	jak	on.

Potem	opadł	go	ołowia ny	sen.	Vier be in	za pomniał	na	wie le	godzin	o	wszyst kim:	i
o	nie spokoj nej	woj nie,	 i	o	nie	mniej	nie spokoj nej	oj czyź nie,	 i	o	 swej	 tę sknocie	za
dziewczyną,	i	o	dobroci	admi ra ła,	i	o	oszoła mia ją co	cięż kim	„wi tra żu”.

Kie dy	 się	 obu dził,	 było	 już	 zupeł nie	widno	 Stał	 przed	 nim	 pod ofi cer	 dyżur ny	 i
uśmie cha jąc	się	jak	spi skowiec	szepnął:	–	Nie	psuj	te raz	za ba wy.	Schulz	ni gdy	by	ci
tego	nie	prze ba czył.

Vier be in	 pod niósł	 się	 spiesz nie.	 Czuł	 ostre	 bóle	w	 tyle	 głowy.	Wy pił	 za	wie le.
Usta	miał	suche,	oczy	odma wia ły	po słuszeństwa.	Upłynę ło	spo ro	cza su,	nim	się	do‐
brze	zorientował,	co	się	w	jego	pokoju	roz grywa.

–	Lustro	już	zde montowa łem	–	powie dział	dyżur ny	i	za chi chotał.
Vier be in	zo rientował	się	nie	bez	wysił ku,	że	ka pral	Ruh nau	leży	na	swym	łóż ku	z

twa rzą	czar ną	jak	smo ła.	Również	twarz	ka pra la	Bart scha	po ma lowa na	była	na	kolor
kruczoczar ny.	Obie	gęby	wy sma rowa no	porządną	por cją	pa sty,	któ ra	by	star czyła	na
parę	butów	z	chole wa mi.

–	A	to	ci	ka wał!	–	szepnął	podofi cer	dy żur ny	z	ucie chą	i	klepnął	Vier be ina	po	ra ‐
mie niu.	–	Wysma rowa no	ich	dzi siej szej	nocy,	kie dy	zupeł nie	pi ja ni	pró bowa li	wleźć
do	Lory	Schulz.	Naj komicz niej sze	jest	to,	że	każ dy	z	nich	jest	prze kona ny,	iż	tyl ko
tego	dru gie go	wy sma rowa no	pa stą	do	bu tów.	Dopóki	nie	spoj rzą	w	 lustro,	ża den	z
nich	nie	za uwa ży,	co	się	na prawdę	sta ło.

Vier be in	po trzą snął	 swą	obola łą	gło wą	z	gwał townym	zdumie niem.	Po tem	spoj ‐
rzał	na	po czer nione	twa rze	obu	„ła ma czy	blo ka dy”	i	uznał,	że	sytuacja	nie	jest	po ‐
zba wiona	pewne go	komi zmu.

–	Schulz	cze ka	już	z	kil koma	pa na mi	na	ko ryta rzu	–	powie dział	pod ofi cer	dyżur ‐
ny.	–	Za raz	za cznie	się	tu	wi dowi sko.	Że byś	nie	wpadł	na	pomysł	oświe ce nia	ich;	w
ta kich	spra wach	Schulz	nie	zna	żar tów.

Vier be in	wy lazł	nie	bez	trudu	z	łóż ka	i	po szedł	do	umywal ni	pod	zlew.	Za nurzył
w	nim	obola łą	głowę	kil ka krot nie,	po	czym	ją	obma cał.

Tym cza sem	pod ofi cer	dyżur ny	zbli żył	się	do	drzwi	i	otwo rzył	je	sze roko.	Na	ko‐
ryta rzu	 stał	 w	wycze kują cej	 po zie	 wraz	 z	 eskor tą	 porucz nik	 Schulz,	 któ ry	 kiwnął
głową	w	ra dosnym	ocze ki wa niu.

Podofi cer	dyżur ny	przyłożył	do	ust	gwiz dek	i	prze raź li wie	za gwiz dał,	po	czym	za ‐
wołał:	–	Alarm,	alarm!

Obaj	„sztur mowcy”,	któ rych	łóż ka	sta ły	obok	sie bie,	sko czyli	na	nogi,	wytrzesz ‐
czyli	oczy	i	spoj rze li	na	sie bie	ze	zdu mie niem.	Gęby	mie li	sze roko	otwar te.	Powoli
za czę ło	im	świ tać,	co	za szło	ubie głej	nocy.	Póź niej	ryknę li	śmie chem.



–	Alarm!	–	za wołał	podofi cer	dyżur ny.
„Noc ni	my śliwcy”	cią gle	jesz cze	wyli	z	roz koszy.	Każ dy	z	nich	był	zda nia,	że	tyl ‐

ko	on	ma	powód	do	tego	ryku.	Tyl ko	ten	drugi	był	„czar ny”.
–	Czyście	nie	słysze li,	że	jest	alarm,	wy	Mula ci!	–	popę dzał	ich	Schulz.	–	Pokaż ‐

cie	no,	co	to	jest	tem po.	–	Jego	świńskie	oczki	błysz cza ły	ra dośnie.
Ka pra le,	za ta cza jąc	się	lekko,	na rzuci li	na	sie bie	swo je	ła chy,	się gnę li	po	heł my	i

wybie gli.	Schulz	i	ota cza ją ca	go	eskor ta	rże li,	jak by	się	dusi li	ze	śmie chu.	Adiutant
dywi zjonu,	 czer wony	 jak	 rak,	 pozwolił	 so bie	 na	 da nie	 Schul zowi	 kuksa	 w	 bok;
Schulz	udał,	że	tego	nie	za uwa żył.	Stoją cy	z	tyłu	Vier be in	potrzą snął	głową.

Na	ko ryta rzu	podniósł	się	ra dosny	zgiełk.	Kil ka	tuzi nów	żoł nie rzy	ob stą pi ło	wy‐
pa cykowa nych	na	czar no	ka pra li,	któ rym	powoli	za czę ło	świ tać	w	głowie,	co	się	im
przytra fi ło.	Popę dzi li	obaj	w	stro nę	lu stra	wi szą ce go	na	ścia nie	i	wle pi li	w	nie	zdu ‐
mione	spoj rze nia.

Potem	za czę li	miotać	dzi kie	prze kleństwa	i	popę dzi li	do	swe go	po koju;	towa rzy‐
szył	im	or kan	śmie chu.

Jesz cze	 drżą cy	 z	 wście kłości,	 że	 się	 tak	 ża łośnie	 dali	 na bić	 w	 bu tel kę,	 sta nę li
przed	Schul zem.	Wy pole rowa ne	na	czar no	twa rze	zmie ni ły	się	w	dzi ko	wykrzywio‐
ne	ma ski.	Czuli	gwał towną	chęć	sko czyć	Schul zowi	do	gar dła.	Ale	nie	osza le li	jesz ‐
cze	na	tyle,	żeby	to	zrobić.

Schulz	 ła pał	usta mi	powie trze	 i	ocie rał	 łzę	z	 le we go	oka.	 Już	 się	dawno	 tak	nie
uśmiał.	To	był	znowu	na resz cie	iście	mę ski	ka wał.	Wię cej	jesz cze:	prawdzi wie	żoł ‐
nier ski	ka wał.	Na gle	ni	stąd,	ni	zo wąd	spoważ niał.	Ski nął	na	swą	eskor tę,	żeby	się
odda li ła.	Potem	przez	dłu gi	czas	nie	spusz czał	oka	z	„asów”.	–	Oto	skut ki	tego	–	po‐
wie dział	groź nie	ci chym	głosem	–	że	wycią ga cie	wa sze	brud ne	łapska	po	damy,	któ ‐
re	was	nic	nie	obchodzą.

–	Pomyli ły	nam	się	drzwi	–	powie dział	pokor nie	Bartsch.
–	To	się	już	z	pewnością	wię cej	nie	przytra fi	–	obie cywał	Ruhnau.
–	Jaką	to	butel kę	wódki	chcie li ście	ode brać	mojej	żonie?
–	Wszyst ko	mia ło	być	dla	pana	porucz ni ka.
–	To	pewne,	że	myśle li śmy	przy	tej	oka zji	tyl ko	o	panu	porucz ni ku.
–	Co	to	była	za	butel ka	wódki,	wy	ob wie sie?	Sta li	nie mi	i	ogłu pia li,	ro bi li	ża łosne

wra że nie.
–	Jaz da,	ga dać!	–	Po nie waż	cią gle	jesz cze	nie	było	od po wie dzi,	Schulz	oznaj mił:

–	Je że li	nie	chce cie	ze	mną	ga dać,	wy	rze zi miesz ki,	po sta ram	się	dla	was	o	in ne go
dowódcę	ba te rii,	i	to	dosyć	da le ko	stąd.

Mia ło	się	wra że nie,	że	„bra cia	sjam scy”	zble dli	pod	grubą	war stwą	pa sty	do	bu‐
tów.	Sta li	nie ruchomo	z	głu pi mi	mi na mi.	Potem	je den	trą cił	dru gie go	ener gicz nie	w
bok.

Bartsch	powie dział:	–	To	butel ka,	którą	pańskiej	żonie	przyniósł	Vier be in.
–	Tak	jest,	pa nie	porucz ni ku	–	powie dział	dziel nie	stoją cy	z	tyłu	Vier be in.



Schulz	stał	przez	chwi lę	jak	wryty.	Wysunął	podbródek,	ręce	zwi sa ły	mu	jak	cepy.
Potem	zrobił	nie mal	peł ny	zwrot	w	tył	i	wypadł	na	ze wnątrz.

–	Ach	wy	dra by!	–	powie dział	Vier be in	po gar dli wie.	Bartsch	wzruszył	ra miona mi.
–	Zostaw	to,	kole go	–	powie dział.	–	Prze cież	wal czymy	tu	o	życie.

–	 Tak	 –	 ode zwał	 się	 Ruhnau	 i	 ski nął	 cięż ko	 głową.	 –	 Taka	 woj na	 to	 choler na
rzecz.

–	Ty,	ko le go,	nie	masz	nic	do	stra ce nia.	I	tak	wra casz	na	front.	U	nas	spra wa	wy ‐
glą da	zupeł nie	ina czej.

–	Chyba	to	ro zumiesz	–	a	może	nie?	Nie	rozumiesz?	Gdzież	po dzia ło	się	w	ta kim
ra zie	owo	słynne	kole żeństwo	frontowe?

–	Mo że cie	mnie	poca łować	w	dupę!	–	 za wołał	Vier be in	nie zwykle	 jak	na	nie go
ostro.

–	Piękne	ma nie ry!	–	stwier dził	me lancholij nie	Bartsch.
–	I	taki	–	dodał	Ruh nau	–	chce	bro nić	oj czyzny.	Oby dwaj	za czę li	w	ide al nej	zgo‐

dzie	ze skrobywać	ze	swych	gęb	pa stę	do	butów.	Użyli	ter pentyny	i	mydła,	szczo tek	i
szmat	do	szorowa nia.	Kie dy	wszyst ko	to	nie	poma ga ło,	wzię li	płyn	do	wywa bia nia
plam.

Po	 godzi nie	 wy płynął	 zno wu	 podofi cer	 dyżur ny,	 uśmiechnął	 się	 do	 Bart scha	 i
Ruhnaua,	których	na zwał	„pracz ka mi”,	i	powie dział	do	Vier be ina:	–	Na tychmiast	do
porucz ni ka	Schul za!

Vier be in	ski nął	głową.	Ocze ki wał	tego,	był	na	to	przygotowa ny.	Był	zde cydowa ny
znieść	po	mę sku	to,	co	go	cze ka,	i	nie	dać	się	ze świ nić.	Osta tecz nie	miał	tu	wy konać
zle cone	sobie	za da nie.

Udał	się	na przód	do	kance la rii	ba te rii	dowodze nia.
Schulz	prze bywał	jed nak	w	szta bie	do wódz twa	dy wi zjonu	jako	za stępca	do wódcy.

Vier be in	odbył	więc	piel grzym kę	do	główne go	budynku	i	za mel dował	się	tam.	Jesz ‐
cze	raz	powie dział	sobie:	nie	dać	się	ze świ nić.

Schulz,	re zydują cy	przy	dawnym	biur ku	puł kowni ka	Luschke,	spoj rzał	uważ nie	na
Vier be ina.	Ka pral	za uwa żył	ze	zdzi wie niem,	że	porucz nik	wyglą da	nie mal	pokojo‐
wo,	w	każ dym	ra zie	nie	tak,	jak	gdyby	miał	za miar	roz pę tać	jedną	ze	swoich	słyn‐
nych	 burz.	 –	Vier be in	 –	 powie dział	 Schulz	 to nem	 za ska kują co	 rze czowym	–	weź ‐
mie cie	dziś	udział	w	ostrym	strze la niu.

–	Pro szę	wy ba czyć,	pa nie	po rucz ni ku	–	odparł	Vier be in	układ nie	–	ale	jego	eks ce ‐
lencja	pan	admi rał	ka zał	mi	przyjść	do	sie bie.

–	Je ste ście	nam	tutaj	potrzebni,	Vier be in.
–	Nie	wiem,	pa nie	porucz ni ku,	czy	jego	eks ce lencja	pan	admi rał…
–	Przydzie lę	mu	na	or dynansa	kogoś	inne go.	Bart scha,	Ruhnaua	albo	obu	ra zem.
–	Jego	eks ce lencja	pan	admi rał	roz ka zał	jednak	wy raź nie,	że bym	dziś	punk tual nie

o	dzie sią tej…
–	No	dobrze,	Vier be in,	zróbcie	 to	 jesz cze.	Ale	po	południu	chcę	was	wi dzieć	na



ostrym	strze la niu.	Bę dzie cie	mo gli	na uczyć	się	cze goś.	A	poza	 tym	po	 to	 tu	 je ste ‐
ście.	W	cza sie	ostre go	strze la nia	wypróbuje my	również	za potrze bowa ne	przez	puł ‐
kowni ka	Luschke	ra diosta cje.	Zoba czycie	wte dy,	jak	funkcjonują.

–	Tak	jest,	pa nie	porucz ni ku.
–	Być	może	po jutrze	obej mie cie	na	ostrym	strze la niu	dzia łon.	Bę dzie my	wa li li	w

ma kie ty	 czoł gów.	W	 obec ności	 ge ne ra ła.	 Bę dzie cie	mu	mogli	 poka zać	 prawdzi wą
robotę.

Vier be in	 zrozumiał.	 Prawdopodobnie	 ge ne rał	 za powie dział	 nie spodzia nie	 przed
pół godzi ną	swe	przybycie	na	ostre	strze la nie.	Stwa rza ło	to	dla	porucz ni ka	Schul za,
który	 za stę pował	 chwi lowo	 do wódcę	 dywi zjonu,	 wiel ką	 szan sę.	 Na resz cie	 bę dzie
mógł	poka zać,	 jaki	zuch	z	nie go!	Doświadczony	w	ostrym	strze la niu,	na	szczę ście
obec ny	i	uchwyt ny,	Vier be in	miał	mu	być	przy	tym	pomoc ny.	Tak,	Vier be in	zrozu‐
miał,	w	ja kiej	grze	ma	uczest ni czyć.	Długolet nie	obcowa nie	z	Aschem	uczy ni ło	go
w	pewnym	stopniu	ja snowi dzem.

–	 Co	 się	 tyczy	 drugiej	 spra wy	 –	 po wie dział	 Schulz	 ba wiąc	 się	 susz ką	 –	 to	 nie
mogę	sobie	wy obra zić,	żeby	tak	zna komi ty	żoł nierz	jak	wy	mógł	popeł niać	nie bez ‐
piecz ne	dla	życia	głupstwa.

Obaj	za mil kli.	Każ dy	cze kał,	by	prze mówił	drugi,	ale	na	ra zie	na	próż no.
W	 po koju	 pa nowa ła	 zu peł na	 ci sza.	 Po tem	 wdarł	 się	 ko sza rowy	 ha łas:	 śpiewny

krzyk	 i	krzykli wy	śpiew.	Porucz nik	Schulz	wstał	 i	osobi ście	za mknął	gwał townym
ruchem	okno.

–	Vier be in	–	powie dział	po	ja kimś	cza sie	–	te raz	może cie	mi	na resz cie	dowieść,
że	na prawdę	je ste ście	dobrym	żoł nie rzem.	Będę	rad,	je że li	się	wam	to	uda.

Puł kownik	 Luschke	 stał	w	 koście le,	 roz kra czywszy	 nie co	 nogi,	 z	 pochylonym	 na ‐
przód	tułowiem,	jak	gdy by	opie rał	się	o	poręcz.	Tam	gdzie	stał,	mie ścił	się	kie dyś
oł tarz.	Te raz	na	tym	miej scu	syczał	pal nik	ace tyle nowy.

Luschke	pa trzył	w	bia ły	żar	wże ra ją cy	się	w	że la zną	płytę.	Żoł nie rze	w	okula rach
ochronnych	 pra cowa li	 gor li wie.	 Obec ność	 do wódcy	 wpływa ła	 na	 przy śpie sze nie
tem pa	ich	pra cy.

Jak	za wsze	ela stycz nym	krokiem	prze ma sze rował	przez	obszer ną	halę,	za pcha ną
pojaz da mi	i	ma szyna mi,	ka pi tan	Wit te rer.	Usta wił	się	obok	puł kowni ka,	na prze ciw‐
ko	pal ni ka,	i	dziar sko	przyłożył	rękę	do	dasz ka	czapki,	–	Ka pi tan	Wit te rer	mel duje
się	na	roz kaz.

Luschke	do tknął	dwoma	pal ca mi	skroni,	pa trzył	da lej	na	deszcz	iskier.	W	skryto‐
ści	ducha	żal	mu	było	żoł nie rzy	tego	warsz ta tu.	Wie dział,	że	go	prze kli na li,	bo	czę ‐
sto	 prze bywał	w	 ich	 re jonie,	 a	 sama	 jego	 obec ność	 au toma tycz nie	 zwięk sza ła	 ich
wysił ki.	Ni gdzie	zaś	nie	spotyka ło	się	go	tak	czę sto	jak	tutaj.

–	Ka pi tan	Wit te rer	mel duje	się	na	roz kaz!	–	za mel dował	się	po wtór nie	nowy	do‐
wódca	trze ciej	ba te rii.

–	Uwa ża	pan,	że	źle	słyszę?	–	za pytał	puł kownik	nie	podnosząc	wzroku.



Wit te rer	po śpie szył	z	za prze cze niem.	Stał	jesz cze	przez	krót ką	chwi lę	w	pozycji
na	bacz ność,	potem	przybrał	ostroż nie	posta wę	„spocznij”	posta na wia jąc	odcze kać.

Luschke,	 cią gle	 jesz cze	 za pa trzony	 w	 syczą ce	 płomie nie,	 uśmiechnął	 się	 nie ‐
znacz nie.	 Żoł nie rze	 jego	 warsz ta tu	 nie	 wie dzie li,	 dla cze go	 tak	 czę sto	 wśród	 nich
prze bywa	 –	 nie	mogli	 tego	wie dzieć.	 Prze bywał	 tu	 naj czę ściej	 nie	 ze	 wzglę du	 na
nich,	przy cią gał	go	jak	ma gnes	sta ry,	zruj nowa ny	ko ściół.	Był	w	nim	od blask	wiel ‐
kości	 i	 ci szy,	 zwią za nych	 nie odłącz nie	 z	 tym	 pode pta nym,	 poroz rywa nym,	 poora ‐
nym	bruz da mi	śmier ci	ka wał kiem	zie mi.

Puł kownik	 podniósł	wol no	 głowę;	wyda wa ło	 się,	 że	 za czyna	 się	 przyglą dać	 ba ‐
dawczo	ota cza ją cym	go	żoł nie rzom.	Ża den	z	nich	nie	miał	odwa gi	spoj rzeć	na	nie go,
wszyscy	po chyli li	się	jesz cze	bar dziej	nad	swo ją	pra cą.	Wit te rer	uznał	za	wska za ne
wrócić	do	posta wy	na	bacz ność.

Ale	Lu schke	pa trzył	w	górę	ponad	ścia ny,	tam	gdzie	łuki	po zba wione	okien	strze ‐
la ły	w	otwar te	smut ne	nie bo.	Miał	wra że nie,	że	ja kiś	zmar ły	na	próż no	wy cią ga	swe
ol brzymie	ręce	ku	Bogu.

Potem	od wrócił	się	gwał townie,	zrobił	dwa	kro ki	w	kie runku	Wit te re ra	i	za pytał:
–	Ile	cza su	potrze buje	pańska	ba te ria,	żeby	być	gotowa	do	mar szu?

–	Czter dzie ści	dwie	mi nuty	–	odpowie dział	Wit te rer	bez	na mysłu.
–	Skąd	pan	wie	o	tym	z	taką	dokładnością?
–	Na	pod sta wie	ćwi czeń,	pa nie	puł kowni ku.	Trzy	dni	 temu	ba te ria	potrze bowa ła

na	to	pra wie	godzi ny.	Wczo raj	do szli śmy	do	czter dzie stu	dwóch	mi nut.	Chcę	jednak
doprowa dzić	do	maksi mum	trzydzie stu	mi nut.

–	Czy	jest	pan	prze kona ny,	pa nie	ka pi ta nie	Wit te rer,	że	chłopa ki	nie	na bi ły	pana
w	butel kę?

–	Ależ	oczywi ście.	Mel dunki,	które	otrzyma łem…
–	…zosta ły	przez	pana	sprawdzone?
–	Czę ściowo	tak.
–	Czę ściowo!	–	Luschke,	za dowolony,	roze śmiał	się.	–	Ni gdy	pan	nie	doj dzie,	ja ‐

ki mi	krucz ka mi	chłopa ki	się	po sługują.	W	każ dym	ra zie	nie	uda	się	to	panu.	Pań ski
Soeft	na	przykład	potrze buje	dla	swych	za pa sów	ca łej	kolum ny	prze wozowej.

–	Ale	ka pral	Soeft	za mel dował	już	po	dwu dzie stu	pię ciu	mi nutach	peł ną	gotowość
mar szową	swojej	kolum ny.	Mnie	osobi ście,	a	ra czej	sze fowi	ba te rii.

–	Tyl ko	tak	da lej	–	powie dział	Lu schke	z	iro nią	–	a	teore tycz nie	bę dzie	pan	mógł
to	zro bić	w	cią gu	dzie się ciu	mi nut.	W	każ dym	ra zie,	pa nie	ka pi ta nie	Wit te rer,	po wi ‐
nien	pan	spró bować	uruchomić	swój	kram	w	cią gu	dwóch	do	trzech	godzin.	Po	dłuż ‐
szej	 ci szy	pierwszy	wymarsz	bywa	 zwykle	nie co	 trudny,	 ale	 kie dy	 już	 raz	me cha ‐
nizm	woj ny	wpra wi	się	w	ruch,	trudność	po le ga	nie mal	wy łącz nie	na	tym,	żeby	go
znowu	za trzymać.

–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku	–	po wie dział	Wit te rer	uda jąc,	że	zro zumiał	wszyst ‐
ko,	co	jego	dowódca	przed	chwi lą	tu	wywodził.



Puł kownik	od wrócił	się	i	podszedł	do	jedne go	z	fi la rów	sto ją cych	w	głę bi.	Wit te ‐
rer	pośpie szył	za	nim.	Sta nąwszy	pod	fi la rem	Luschke	powie dział:	–	Pa nie	ka pi ta ‐
nie,	proszę	w	cią gu	trzech	dni	przy gotować	się	wraz	ze	swo ją	ba te rią	do	zmia ny	sta ‐
nowisk.	Cel	mar szu	leży	o	trzydzie ści	osiem	ki lome trów	w	tyle.

–	W	tyle,	pa nie	puł kowni ku?
–	Czyż by	to	pana	wyprowa dza ło	z	równowa gi,	pa nie	ka pi ta nie?	Chy ba	na	se rio	nie

wyobra ża	 pan	 so bie,	 że	 ma sze ruje my	 wyłącz nie	 na przód.	 Ubie głe go	 grudnia	 dała
dra pa ka	cała	ar mia,	odwa la jąc	od	razu	dobrych	kil ka set	ki lome trów	–	od	Tuły	aż	do
pozycji,	któ re	zaj muje my	obec nie.	I	to	wkrót ce	po	tym,	jak	nasz	füh rer	ob wie ścił,	że
kam pa nia	na	wschodzie	zosta ła	za kończona.	Powiedz my,	że	się	pomylił.

–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku.
–	Te raz,	przed	ofensywą	wio senną,	do konuje my	tu	prze grupowań,	stwa rza my	so ‐

bie	pod sta wę	do	odskoku.	Moż na	jed nak	również	po wie dzieć:	na resz cie	na pra wia my
błę dy	po peł nione	przed	 trze ma	mie sią ca mi.	Niech	pan	 to	 na zwie	wyrównywa niem
frontu,	pa nie	ka pi ta nie.

–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku	–	po wie dział	Wit te rer	z	nie za dowole niem	bo jowe go
żoł nie rza,	który	sta le	pali	się	do	tego,	żeby	wrogowi	wygar bować	skórę.

–	A	więc	w	cią gu	trzech	dni!	Ju tro	roz pozna	pan	z	We del mannem	nowe	sta nowi ‐
ska.	Szcze góły	u	mego	ad iutanta.	Ale	wszyst ko	bez	ha ła su!	Spra wa	po zosta je	taj na.
Kie dy	przyj dzie	pora,	po ma sze ruje my	w	nocy	–	ode rwie my	się	od	prze ciwni ka	pod
osłoną	 ciem ności.	Nie spodzie wa nie.	Rosja nie	 będą	musie li	 na stępne go	 ranka	 spoj ‐
rzeć	w	próż nię.

–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku	–	powie dział	ka pi tan	Wit te rer	 i	na	myśl	o	głupich,
potwor nie	głupich	mi nach	prze ciwni ków	ryknął	śmie chem.	To	prze cież	pra wie	jak	u
Ka rola	Maja!

Luschke	przy glą dał	się	Wit te re rowi	z	za inte re sowa niem.	Re akcje	jego	ba wi ły	puł ‐
kowni ka,	utwier dza ły	go	w	jego	przypusz cze niach:	z	tym	Wit te re rem	bę dzie	jesz cze
za ba wa.	Miej my	na dzie ję,	że	tyl ko	za ba wa.

–	Co	pan	wła ści wie	przedsię weź mie	dziś	po	południu?	–	za pytał	Luschke.
–	Je śli	pan	puł kownik	przywią zuje	wagę	do	mojej	obec ności…
–	Chcę	panu	tego	oszczę dzić	–	powie dział	Luschke	ła godnie.
–	W	 ta kim	ra zie	 skon troluję	 jesz cze	ostat nie	przygotowa nia	do	wystę pu	ze społu

roz rywkowe go,	któ ry,	jak	panu	puł kowni kowi	nie za wodnie	wia domo,	od bę dzie	się	u
nas	jutro	wie czorem	w	ba zie	trans por towej.

Luschke	 mil czał	 wycze kują co	 i	 obma cywał	 fi lar,	 obok	 które go	 stał.	 Ka mienny
słup	był	chory;	wże rał	się	weń	trąd.	Jesz cze	kil ka	lat	–	i	za wa li	się	na	amen.

–	Są dzę,	że	pan	puł kownik	uwa ża	za	wska za ne,	by	mimo	nowej	sytuacji	za powie ‐
dzia na	im pre za	odbyła	się,	chociaż by	dla	za ma skowa nia	na szych	za mia rów.

–	Je stem	za wrze	rad,	kie dy	żoł nie rze	mają	roz rywkę.	Uwa żam	tyl ko,	że	pan,	pa nie
ka pi ta nie,	naj mniej	potrze buje	ta kiej	odmia ny.



–	Jak	mam	to	ro zumieć,	pa nie	puł kowni ku?	–	za pytał	Wit te rer	lek ko	zde ner wowa ‐
ny.

–	Tak,	jak	na le ży.
–	Skoro	już	tu	je stem,	pa nie	puł kowni ku…
–	Bar dzo	to	sobie	ce nie,	ka pi ta nie,	kie dy	ofi ce rowie	moi	dba ją	również	o	duchowe

za dowole nie	swoich	żoł nie rzy.	Pań ski	pociąg	do	wi dowisk	 im ponuje	mi	po	prostu.
Mar twił bym	się	tyl ko,	gdyby	pan	postę pował	zbyt	jednostronnie.

–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku.
Luschke	syknął	te raz	ostro:	–	Kie dy	był	pan	w	szpi ta lu?	Zdumiony	Wit te rer	mil ‐

czał	bez radnie	przez	kil ka	se kund.	Żmi jowa te	spoj rze nie	Lu schke go	moc no	go	nie ‐
pokoiło.	Odpowie dział	 z	 pewnym	 trudem:	 –	 Jesz cze	 ni gdy,	 pa nie	 puł kowni ku.	 Je ‐
stem,	zupeł nie	zdrów.

–	Tu	w	szpi ta lu	po lowym	–	mówił	Lu schke	pro wokują cym	szep tem	–	leży	kil ku
żoł nie rzy	z	pańskiej	ba te rii.	We dług	ra por tu	jest	ich	trzech.	Zra nie nie,	odmroże nie,
za pa le nie	płuc.	Czy	nie	przyszło	panu	ni gdy	na	myśl	odwie dzić	ich,	za jąć	się	nimi?

–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku	–	wyjąknął	Wit te rer.	Chcia łem…
–	Nie	 będę	wobec	 tego	 pana	 za trzymywać	 –	 powie dział	 puł kownik	 la konicz nie;

odwrócił	się	i	za czął	uważ nie	oglą dać	za tar te	reszt ki	ma lowi dła	ścienne go,	w	którym
woda	wyżłobi ła	czar ne,	potwor nie	znie kształ ca ją ce	ka na ły.

Wit te rer	 uznał	 się	 za	 zwol nione go,	 za sa lutował	w	 próż nię	 i	 wyszedł	 spiesz nym
krokiem.

Cze ka ją cy	na	nie go	przed	ko ściołem	ka pral	Krau se	otwo rzył	gwał townym	ru chem
drzwicz ki	 sa mochodu,	 w	 którym	 sie dział	 roz par ty	 Kowal ski.	 Wit te rer	 wsiadł	 bez
słowa.	Krause	wśli znął	się	do	tyłu,	Kowal ski	na ci snął	nogą	star ter.

–	A	więc	do	uroczych	kobie tek	–	powie dział	jowial nie	i	włą czył	pierwszy	bieg.
–	Do	szpi ta la!	–	za wołał	Wit te rer.
Kowal ski,	szcze rze	za skoczony,	dał	ta kie go	gazu,	że	wóz	ruszył	w	krót kich,	dzi ‐

kich	podskokach.	Uspokoiwszy	go	nie co	powie dział:	–	Nie	do	wia ry!
–	 Za nie chaj cie	 ła ska wie	 tych	 głupich	 uwag,	 bom bar die rze!	 –	 za wołał	 Wit te rer

ostro.
–	Wca le	nie	są	ta kie	głupie	–	odpowie dział	z	ca łym	spokojem	Kowal ski.
–	Za mknij cie	gębę,	człowie ku!	–	krzyknął	ka pi tan.
Kowal ski	wzru szył	 ra miona mi	 i	 dał	 gazu.	Zno wu	po twier dza ło	 się	 jedno	 z	 jego

doświadczeń:	dys kusje	z	pewnymi	prze łożonymi	były	cał kowi cie	bez	sen su.	Syty	nie
zrozumie	ni gdy	głodne go.

Wóz	 kołysząc	 się	 na	wszyst kie	 strony	 podje chał	 pod	 długi	 drewnia ny	 budynek,
nad	 któ re go	wej ściem	 zwi sa ła	 ospa le	 fla ga	Czer wone go	Krzy ża.	Wit te rer	wysiadł,
wygła dził	fał dy	swe go	płasz cza	i	powie dział	do	Krause go:	–	Każ cie	się	za wieźć	do
panny	Ebner.	Wytłumacz cie	mnie	przed	nią	i	powiedz cie,	że	się	zja wię	za	ja kąś	go‐
dzi nę.



Ka pral	powtórzył	otrzyma ne	pole ce nie	cał kowi cie	i	dosłownie.	Kowal ski	słuchał	z
za inte re sowa niem,	de lektując	się	sprę żystością	Krause go.	Potem,	le dwie	tam ten	zdą ‐
żył	powie dzieć	ostat nie	słowo,	dał	gazu	i	ruszył	w	sza lonym	tem pie,	żeby	jak	naj prę ‐
dzej	zoba czyć	Char lot te.

Tym cza sem	Wit te rer	udał	się	do	szpi ta la,	wszedł	do	pocze kal ni	i	na tknął	się	tam
na	sio strę,	której	jego	sto pień	ka pi ta na	nie zbyt,	zda je	się,	za im ponował.	Była	za ję ta
wnosze niem	na	li stę	ca łe go	mnóstwa	da nych,	odnotowa nych	na	długich	kart kach.

–	 Prze pra szam	 –	 po wie dział	 Wit te rer	 mało	 uprzej mie,	 gdyż	 sio stra	 ka za ła	 mu
przez	dłuż szą	chwi lę	cze kać,	nie	zwra ca jąc	na	nie go	uwa gi	–	chciał bym	odwie dzić
moich	żoł nie rzy.

–	Na zwi ska?	Na	ja kim	oddzia le	leżą?
Wit te rer	obu rzony,	że	się	go	na le życie	nie	re spektuje,	dał	głośno	i	wy raź nie	wyraz

swe mu	nie za dowole niu	z	„nie odpowiednie go	sposobu	sta wia nia	pytań”.	Roga ta	sio‐
stra	odpowie dzia ła	nie	mniej	głośno.	Za czę li	uja dać	na	sie bie.

–	Proszę	nie	za pomi nać	–	powie dzia ła	siostra	–	gdzie	się	pan	znaj duje!
–	Do	pioruna!	–	ryk nął	Wit te rer.	–	Czy	my	z	frontu	je ste śmy	dla	was,	czy	też	wy

je ste ście	dla	nas?	Cóż	to	za	świń ski	chlew!	–	Przy	sło wie	„chlew”	zja wił	się	jak	na
za woła nie	le karz.	Spra wiał	wra że nie,	jak	by	miał	za miar	za chować	się	ener gicz nie.
Zorientowawszy	 się	 jednak,	 że	 ma	 przed	 sobą	 ka pi ta na,	 stał	 się	 ko le żeński;	 jak
wszyscy	 ofi ce rowie	 ma ją cy	 poczucie	 swojej	 war tości	 prędko	 się	 porozumie li.	 Po
dzie się ciu	mi nutach	Wit te rer	był	w	po sia da niu	względ nie	dokładnych	da nych	o	swo‐
ich	żoł nier zach.

–	Za le ży	mi	bar dzo	na	tym	–	oświadczył	–	żeby	moi	żoł nie rze	znowu	powróci li	do
zdrowia.	 I	 to	 moż li wie	 prędko.	 Na	 froncie	 potrzebny	 nam	 jest	 każ dy	 człowiek,
zwłasz cza	te raz.

–	Rozumiem	–	powie dział	le karz.
Wit te rer	 ski nął	gło wą.	Wyda wa ło	mu	się,	że	 te raz	 i	on	zrozumiał,	w	 ja kim	celu

puł kownik	skie rował	go	tu taj.	Ja sna	spra wa!	Luschke,	nie	od zna cza ją cy	się	de li kat ‐
nością,	 chciał,	 by	 jego	 pod władni	 dowódcy	 do star czyli	mu	 zdol nych	 do	wal ki	 od ‐
dzia łów,	jako	że	nad szedł	czas,	kie dy	nie	moż na	zre zygnować	z	żad ne go	żoł nie rza.
Cza sy	urlopowa nych,	od komende rowa nych	 i	chorych	mi nę ły.	Wit te rer	wie dział	 te ‐
raz,	po	co	tu	jest.

Snując	tego	ro dza ju	roz myśla nia,	które	uwa żał	za	wspa nia łe,	nie	zwra cał	zbyt niej
uwa gi	 na	 oto cze nie.	 Za prowa dzono	 go	 na	 obszer ną	 salę	 za pcha ną	 chorymi.	Więk ‐
szość	le ża ła	na	gru bych	sienni kach.	Moż na	na wet	było	za uwa żyć	bie li znę	po ście lo‐
wą.

Ja kiś	 bla dy	 żoł nierz,	 owi nię ty	 kil koma	ko ca mi,	 pa trzył	 na	 nie go	 z	 od da niem.	A
więc	to	je den	z	jego	ba te rii.	Wit te rer	wyja śnił	mu,	kim	jest,	i	po sta wił	parę	pytań	na ‐
tury	ogól nej.	Uwa żał,	że	od powie dzi	nie	są	wprawdzie	wy raź nie	optymi stycz ne,	ale
mogą	się	przydać.



–	Jak	się	czuje cie?	–	za pytał.
Chory	na	za pa le nie	płuc	odparł:	–	Już	o	wie le	le piej,	pa nie	ka pi ta nie.
–	No	wi dzi cie!	Za	parę	dni	bę dzie cie	mogli	zno wu	być	u	nas.	Chyba	cie szycie	się

z	tego?
–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie	powie dział	żoł nierz	sła bym	głosem.
Wit te rer	spoj rzał	na	ze ga rek,	wypowie dział,	jesz cze	kil ka	krze pią cych	słów	i	po‐

że gnał	 się.	Żoł nierz	chory	na	za pa le nie	płuc	po że gnał	go	 spoj rze niem	bez	wy ra zu.
Pa trzył	 jesz cze	 chwi lę	 na	 sze rokie	 ple cy	 Wit te re ra	 nad	 opię tymi	 spodnia mi	 i	 na
wiel ki	re wol wer	kołyszą cy	się	mu	na	tyl nej	czę ści	cia ła.

Odwie dzi ny	 u	 żoł nie rzy	 z	 od mroże nia mi	mia ły	 prze bieg	 podobny.	 I	 tu	Wit te rer
miał	wra że nie,	że	spo tkał	się	z	uczci wą	gotowością,	ale	i	tu	odczuł	brak	optymi zmu.
Lewa	ręka	żoł nie rza	była	owi nię ta	grubą	war stwą	waty.	Sza rozie lona,	ostro	pachną ca
maść,	podobna	do	ropy,	prze są cza ła	się	przez	banda że.

–	Naj waż niej sze	–	powie dział	Wit te rer	–	 że	pra wa	 ręka	 jest	 zupeł nie	 zdrowa.	A
może	je ste ście	mańkutem?

–	Nie,	pa nie	ka pi ta nie.
–	No	wi dzi cie	–	powie dział	nie	za pomi na jąc	rzucić	okiem	na	ze ga rek.	Potem	po‐

że gnał	się.
Na	 koryta rzu	 za trzymał	 się	 i	 ode tchnął	 głę boko.	 Smród	 ma ści	 na	 odmroże nie

mier ził	 go.	Ludzie	 chorzy	 bu dzi li	w	nim	wstręt,	 a	 sala	 była	 ich	 peł na.	Pa trzyli	 na
nie go,	za smra dza li	go.	Żeby	tyl ko	tak	nie	gnić	–	myślał	z	obrzydze niem.	–	To	dobre
dla	sta rych	bab.	Boha te rowie	albo	umie ra ją	mło do	i	w	glorii,	albo	ni gdy.	A	przede
wszyst kim	–	nie	śmier dzą.

Pomyślał	krót ko	o	Li zie	i	jej	wdzię ku,	jesz cze	krócej	o	puł kowni ku	i	jego	zręcz ‐
ności	w	prze rzuca niu	naj bar dziej	pa skudnych	spraw	na	bar ki	pod władnych.	Potem,
już	 nie co	 dłu żej,	 roz myślał	 o	 obowiąz ku	 ko le żeńskości	 obar cza ją cym	 frontowe go
żoł nie rza.	No	tak,	chorych	ma	już	za	sobą,	te raz	kolej	na	rannych.

Boha ter sko	 prze zwycię żył	 gwał towną	 chęć	 za pa le nia	 pa pie rosa.	 Przyglą dał	 się
wydepta nym	de skom	w	pod łodze	koryta rza,	idąc	po	nich	sły szał,	jak	trzesz czą.	Zo‐
ba czył	ciem ną	pla mę	i	za trzymał	się.	Krew	–	pomyślał.	I	fakt,	że	znaj duje	się	tam,
gdzie	pły nę ła	krew,	na peł nił	go	dziwnym	za dowole niem.	Znowu	zbli żył	się	do	woj ‐
ny,	przej mowa ło	go	to	dresz czem	roz koszy.	Wyprostowa ny,	prze stą pił	próg	sali	nu‐
mer	 osiem,	 w	 której	 le że li	 ranni	 w	 brzuch,	 i	 cof nął	 się	 gwał townie.	 Potęż na	 fala
smrodu,	któ ra	na	nie go	buch nę ła,	za par ła	mu	dech.	Stwier dził,	że	śmier dzi	tu	gów‐
nem.	Nad	tym	smrodem	uno si ły	się	jęki	ja kie goś	czło wie ka,	wstrzą sa ne go	za pewne
gorącz ką.	Wit te rer	po myślał	po	mę sku,	 że	 chłop	mógł by	 ja koś	 trzy mać	się	w	kar ‐
bach.

Prze szedł	obok	kil ku	sienni ków,	nie	pa trząc	na	tych,	którzy	na	nich	le że li,	potem
zbli żył	się	do	żoł nie rza	ze	swo jej	ba te rii,	któ re go	na zwi sko	i	numer	łóż ka	były	uwi ‐
docz nione	 na	 kart ce.	 Widnia ło	 na	 niej	 również	 krót kie	 okre śle nie	 kontuzji:	 rana



szar pa na	podbrzusza.
–	Je stem	wa szym	dowódcą	–	powie dział.	–	Na zywam	się	ka pi tan	Wit te rer.
Ranny,	 trupiobla dy	 żoł nierz	 uśmiechnął	 się	 nie śmia ło.	Głę boko	wpadnię te	 oczy

błysz cza ły	od	gorącz ki.	Usta	były	już	tyl ko	wą ską	kre ską.
–	Jakże	się	wam	powodzi,	mój	drogi?
Żoł nierz	 od sunął	 koł drę.	Wit te rer	 zoba czył	 dokoła	 jego	 bioder	 grube	 opa trunki,

przez	które	prze cie ka ła	wodni sta	 czer wień.	Po chylił	 się	nad	 ran nym	uda jąc,	 że	 się
trochę	na	tym	zna.

–	No	tak	–	powie dział.	–	Mogło	być	gorzej.
–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie	–	szepnął	żoł nierz.
–	Chwi lecz kę	–	 rzekł	ka pi tan	 i	odwrócił	 się,	gdyż	otwo rzono	drzwi.	Stał	w	nich

ka pral	Krause.	Wit te rer	podszedł	do	nie go	i	za pytał:	–	No	i	co?
–	Panna	Ebner	ubole wa	–	powie dział	Krause.
–	Nad	czym?
–	Nie ste ty	nie	może	cze kać	na	pana	ka pi ta na.	Ma	służ bę.
–	Tak	–	powie dział	Wit te rer	nie zbyt	ura dowa ny.	–	Ma	służ bę.	Też	mi	służ ba!
Za czął	roz myślać.	Myślał	o	kobie tach,	o	pożą da niu,	które	budzą	i	z	które go	za spo‐

koje niem	póź niej	 się	 ocią ga ją.	Kie dy	 tak	 roz myślał,	 znowu	usłyszał	 jęki,	 syczą ce,
gorącz kowe	jęki	czło wie ka	le żą ce go	w	ką cie.	Pomyślał:	Ten	chłop	mógł by	na prawdę
trochę	pa nować	nad	sobą.

Spoj rzawszy	 na	 ze ga rek	 powie dział	 do	 Krause go:	 –	 Żeby	 się	 tego	 dowie dzieć,
zmar notra wi li ście	pra wie	całą	godzi nę?

–	Proszę	wy ba czyć,	pa nie	ka pi ta nie.	Ale	nie	moż na	było	prę dzej	się	z	tym	uporać.
Nie	mogłem	odszukać	Kowal skie go.

–	Znowu	się	wa łę sał!
–	Był	u	pewnej	damy	imie niem	Char lot ta.
–	Ładne	stosunki!	–	za wołał	Wit te rer.	–	To	tak	da lej	być	nie	może.
Prze szedł	 koło	 Krau se go.	 Wzrok,	 którym	 obrzucił	 swe go	 podofi ce ra	 do	 zle ceń

spe cjal nych,	da wał	wyraź nie	do	zro zumie nia,	jak	mało	był	tym	zbudowa ny.	Roz pi ja ‐
cze ni	bom bar die rzy	i	wstrze mięź li we	ko bie ty	–	oto	czym	trze ba	było	za wra cać	sobie
głowę.	A	jednak,	jed nak!	Ta	wyraź na	wstrze mięź li wość	Lizy	mogła	być	ozna ką	jej
oba wy,	żeby	się	w	nim	nie	za durzyć.	Tak,	ta	mała	czu je	lęk	przed	nim!	No	tak,	było
to	z	pewnych	wzglę dów	zrozumia łe.

Wit te rer	wró cił	 znowu	do	 ran ne go	ze	 swej	ba te rii.	Znowu	pochylił	 się	nad	opa ‐
trunkiem	i	po trzą snął	głową.	Tego	czło wie ka	bę dzie	mu siał	na	ra zie	skre ślić	z	li sty.
Na	tego	w	wiosennej	ofen sywie	li czyć	nie	moż na.	Rzu cił	mu	jesz cze	kil ka	krze pią ‐
cych	słów	i	wybiegł	z	sali	prze śla dowa ny	falą	smrodu.

Doszedł szy	do	swe go	wozu	powie dział	przy	drzwicz kach	do	Krau se go:	–	Potrze ‐
buje my	te raz	każ de go	człowie ka.	Każ de go.	Musi my	ścią gać,	kogo	się	tyl ko	da.

–	Również	i	ka pra la	Vier be ina?	–	za pytał	Krause	gor li wie.



–	Każ de go.
–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie.
–	Za rządź cie	to!	A	wy,	Kowal ski,	prze sta je cie	być	moim	kie rowcą.
–	Tak	jest	–	powie dział	tam ten	i	za czął	za bie rać	się	do	opusz cze nia	wozu.
–	Co	też	wam	wpa da	do	głowy?
–	Wykonuję	roz kaz	–	odparł	Ko wal ski	i	po dał	Wit te re rowi	klucz	od	wozu.	–	I	to	z

ra dością.
–	Wsia daj cie	 na tychmiast	 z	 po wrotem!	 –	 za wołał	Wit te rer	 z	 wście kłością.	 –	 A

kie dy	przyje dzie my	do	bazy	przodków,	za mel duje cie	się	u	mnie	do	uka ra nia.
–	Ależ	chęt nie,	pa nie	ka pi ta nie.

Wia domość,	że	Kowal ski	ma	już	znowu	zostać	uka ra ny,	roz niosła	się	w	trze ciej	ba ‐
te rii	ze	zwy kłą	szyb kością	i	obudzi ła	tłumioną	we sołość.	Sam	Kowal ski	naj bar dziej
się	tym	ba wił	i	dłu go	i	sze roko	tłu ma czył	każ de mu,	kto	tyl ko	go	chciał	słuchać,	ja ‐
kie	to	godne	uwa gi	wła ści wości	ma	dowódca	ba te rii.	Na zwał	go	bydla kiem.

Kie dy	okre śle nie	to	pa dło	również	w	obec ności	sze fa	ba te rii,	ten	po śpie szył	do	ka ‐
pi ta na	Wit te re ra	i	po zwolił	sobie	za pytać,	czy	jest	zgod ne	z	prawdą,	w	co	nie	chce.
mu	się	wie rzyć,	ja koby	pan	ka pi tan	oświadczył,	że	roz wa ża ne	jest	uka ra nie	bom bar ‐
die ra	Kowal skie go.

–	Zga dza	się	co	do	joty	–	powie dział	Wit te rer	nie uprzej mie.	–	Zosta nie	uka ra ny.
–	Niech	mi	wol no	bę dzie	panu	ka pi ta nowi	to	odra dzić.
–	Bez ce lowe,	sze fie.	Sta nie	się	tak,	jak	powie dzia łem.
–	Niech	mi	wol no	 bę dzie	 zwró cić	 panu	 ka pi ta nowi	 uwa gę	 –	 po wie dział	Bock	 z

lekkim	upo rem	–	że	uka ra nie	bom bar die ra	Kowal skie go	byłoby	cał kowi cie	bez ce lo‐
we.	Na wet	po	prostu	nonsensowne.	Nic	so bie	z	 tego	nie	robi.	Ma	to,	z	prze prosze ‐
niem	pana	ka pi ta na,	gdzieś.

–	 Już	 ja	mu	 za le ję	 sa dła	 za	 skórę!	 –	 za wołał	 dyszą cy	 ze mstą	Wit te rer.	 –	 Pozna
mnie	 te raz.	 Prze cież	 nie	 pozwolę,	 by	mnie	 ten	 pta szek	 traktował	 jak…	 jak	mokrą
szma tę!

Ten	 upór	w	 spra wie,	 któ ra	 –	 dla te go	wła śnie,	 że	 dotyczyła	Ko wal skie go	 –	 była
czymś	w	 ro dza ju	 nie odwra cal ne go	 pra wa	 na tury,	 cał kowi cie	 psuł	 szy ki	 star sze mu
ogniomi strzowi.	Bock	był	roz goryczony	bra kiem	zro zumie nia,	który	był	tak	wyraź ‐
nie	wi docz ny	u	Wit te re ra.

–	Pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział	szef	–	zosta ło	już	wypróbowa ne,	że	naj le piej	ni gdy
nie	zwra cać	uwa gi	na	to,	co	ten	Kowal ski	ple cie.	Bo	na	ogół	jest	to	chłop	jak	zło to	–
urodzony	zuch	frontowy.	W	akcji	po	prostu	nie oce niony.

–	Nie	mogę	prze cież	pozwolić,	żeby	mi	ten	dzi kus	cią gle	dzia łał	na	ner wy.
–	Pa nie	ka pi ta nie!	Za uwa żył	z	pewnością,	że	pana	ka pi ta na	irytują	 jego	uwa gi,	 i

dla te go	wła śnie	wciąż	je	robi.	Na	ogół	jest	dość	ma łomówny.
Wit te rer	 był	 roz gnie wa ny,	 nie chęć	 jego	wzra sta ła	 coraz	 bar dziej.	Za czął	wę dro‐

wać	po	swo im	pomiesz cze niu.	Po dobny	był	do	pante ry,	któ ra	żąd na	łupu	miota	się



po	swej	klat ce.	–	Każę	go	za mknąć!	–	za wołał	po	chwi li.
Bock	wzru szył	bez	że na dy	ra miona mi	i	po	raz	pierwszy	za chował	się	w	obec ności

swe go	nowe go	dowódcy	lekce wa żą co.
–	Prze cież	to	bez ce lowe	–	powie dział.
–	W	ta kim	ra zie	posta wię	go	przed	sąd	wojenny.
–	Jego	ga da ni na	–	nie	wystar czy,	żeby	to	zrobić,	pa nie	ka pi ta nie.
–	Dosyć	pouczeń!	–	za wołał	Wit te rer	szorst ko.	–	Przyprowadź cie	tu	tego	łobuza.
Szef	wzruszył	 po nownie	 ra miona mi,	 po tem,	 za sa lutowawszy	nie zbyt	 sprę żyście,

wyszedł.	Potrzą sał	z	dez aproba ta	gło wą.	Wie dział	z	doświadcze nia,	że	tak	ta	ba te rią
dowodzić	nie	moż na.	Nie	w	taki	sposób!

Bock	 nie	 spie szył	 się,	 po dreptał	 na	 swą	 kwa te rę	 i	 przede	 wszyst kim	 wy rzucił
stam tąd	podofi ce ra	kance la ryj ne go.	Potem	spró bował	osią gnąć	te le fonicz nie	porucz ‐
ni ka	We del manna,	co	mu	się	nie	uda ło.	Również	Asch	był	nie osią gal ny.	Za sta nowił
się,	czy	ma	za dzwonić	do	Luschke go,	ale	po	chwi li	odłożył	słuchawkę.

Po	upływie	godzi ny,	w	cią gu	której	nic	 jesz cze	nie	za szło,	 za dzwonił	Wit te rer	 i
ryczał	w	słuchawkę,	żeby	mu	do star czono	Ko wal skie go	żywe go	lub	umar łe go.	Odło ‐
żywszy	słu chawkę	star szy	ogniomistrz	mruk nął:	„ech!”,	po	czym	przy prowa dził	Ko ‐
wal skie go.

Kowal ski	był	w	jak	naj lepszym	na stroju:	wyglą dał	tak,	jak	by	so bie	podpił;	trudno
mu	to	było	wprawdzie	udo wodnić,	ale	moż na	było	być	tego	pewnym.	Jako	dostawca
al koholu	wchodził	w	ra chubę	tyl ko	So eft,	który	lubował	się	w	kom pli ka cjach	wszel ‐
kie go	rodza ju.

Bock	 wi dział	 sytuację	 w	 czar nych	 bar wach.	 Po	 drodze	 do	 Wit te re ra	 pró bował
wpłynąć	na	Ko wal skie go:	–	Kowal ski	–	powie dział	po	ko le żeńsku	–	nie	róbcie	te raz
głupstw.

–	Co	też	panu	star sze mu	ogniomi strzowi	w	głowie!	–	za pewnił	Kowal ski.	–	Prze ‐
cież	nie	ze psuję	sobie	ca łej	mojej	przyjem ności!

–	Za chowuj cie	się	poprawnie,	Kowal ski.
–	Za wsze	to	robię.
–	 Jest	 to	 wy raź ne	 życze nie	 po rucz ni ka	We del manna	 –	 kła mał	 naj spokoj niej	 w

świe cie	szef.
–	Na prawdę?
Bock	udał,	że	nie	dosłyszał	tego	pyta nia,	które	kwe stionowa ło	jego	prawdomów‐

ność.	 Po wie dział:	 –	 Przed	 chwi lą	mia łem	 te le fonicz ną	 roz mowy	 z	We del mannem.
Życzy	sobie,	że byście	za mknę li	pysk	przynaj mniej	na	pięć	mi nut.

–	Je śli	chce	tego	We del mann,	niech	bę dzie	na	dzie sięć	mi nut	–	zgodził	się	Kowal ‐
ski	wspa nia łomyśl nie.

Bock	we pchnął	bom bar die ra	do	kwa te ry	Wit te re ra.	Kowal ski	za mel dował	się	pra ‐
wie	prze pi sowo.	Ka pi tan	na łożył	pas,	wło żył	czapkę	–	ści śle	w	myśl	prze pi sów:	„ka ‐
rzą cy	i	ka ra ny	mają	być	w	stroju	służ bowym”	–	i	sta nął	na	bacz ność.



Podniósł	 do	 oczu	 kart kę	 pa pie ru	 i	 odczytał	 z	 niej,	 co	 na stę puje:	 „Wymie rzam
bom bar die rowi	Kowal skie mu	za	karę	trzy	dni	ści słe go	aresz tu,	ponie waż	wie lokrot ‐
nie	da wał	dowódcy	swojej	ba te rii	i	innym	prze łożonym	prze kor ne,	pro woka cyj ne,	a
na wet	na rusza ją ce	dys cypli nę	odpowie dzi”.

Gówno	 –	 po myślał	 sobie	 star szy	 ognio mistrz	 Bock	 sto ją cy	 w	 głę bi	 –	 wszyst ko
gówno!	Za wra ca nie	gło wy,	nie	żadne	uza sadnie nie	kary.	„Po nie waż”	i	„da wał”	zga ‐
dza	się	przypadkowo;	każ de	uza sadnie nie	kary	musi,	w	myśl	żą dań	puł kowni ka,	za ‐
wie rać	opis	konkret ne go	faktu,	nie	może	skła dać	się	z	ogól ni ków.

–	Skończyły	się	cza sy,	kie dy	by li ście	kie rowcą	dowódcy	wa szej	ba te rii!	–	za wołał
Wit te rer.	–	Od	tej	chwi li	bę dzie cie	wozić	amuni cję.	No	i	co	te raz	powie cie?

–	Pięknie	dzię kuję,	pa nie	ka pi ta nie	–	odparł	Kowal ski.
–	Precz!	–	ryknął	Wit te rer.	–	Zejdź cie	mi	z	oczu!
–	Chęt nie,	pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział	Kowal ski,	trza snął	obca sa mi,	pa mię ta jąc

o	rze komym	pole ce niu	We del manna,	i	znikł.
Nie	cze ka jąc	na	pole ce nie	Wit te re ra	star szy	ognio mistrz	Bock	ruszył	za	nim.	Cią ‐

gle	 jesz cze	wi dział	 sytuację	w	czar nych	bar wach	–	 te raz	dodat kowo	 i	dla	ka pi ta na
Wit te re ra.	Kie dy	Luschke	dosta nie	w	Swe	ręce	uza sadnie nie	tej	kary	–	w	myśl	puł ‐
kowe go	 roz ka zu	miał	 otrzymywać	w	 cią gu	 czter dzie stu	 ośmiu	 godzin	mel dunek	 o
każ dym	uka ra niu	–	ze rwie	się	burza.	Wit te re rowi	życzył	 tego,	co	na stą pi,	ale	 i	on,
Bock,	znaj dzie	się	na	li nii	ostrza łu.

–	Pa nie	star szy	ogniomi strzu	–	za pytał	Kowal ski	z	za cie ka wie niem	–	kie dy	i	gdzie
mam	sie dzieć?

–	Tyl ko	powoli.	Nie	ma	gwał tu.
–	Zgodnie	z	prze pi sa mi	dys cypli nar nymi	–	oświadczył	Kowal ski	ochocze	–	kara

powinna	być	wykona na	moż li wie	jak	naj szybciej.	Palę	się	już	do	tego.
–	Nie	strugaj cie	wa ria ta,	Kowal ski	–	powie dział	Bock.	–	Może	ka pi tan	zrobił	po

prostu	ka wał?
–	Chyba	nie	mnie	–	za wołał	Kowal ski	z	godnością.
Szef	machnął	ręką	i	wszedł	do	swej	kwa te ry.	Kowal ski	towa rzyszył	mu	jak	cień.

Ba wił	się	wspa nia le.
–	Cze go	jesz cze	chce cie?	–	za pytał	szef	gniewnie.
–	Odsie dzieć	swoją	karę.	Nic	poza	tym.
–	Człowie ku,	Kowal ski,	ależ	z	cie bie	upar ta	be stia!
–	Proszę	o	wykona nie	kary	–	oświad czył	Kowal ski	z	 lubością,	wie dział	bo wiem,

ja kie	te raz	poja wią	się	trudności.
Star szy	ognio mistrz	zosta wił	Kowal skie go	pośrodku	izby,	ścią gnął	z	haka	cięż ki

płaszcz	 gu mowy	 i	włożył	 go	 na	 sie bie.	 Po tem	 po szedł	 do	 szopy	 i	 przy gotował	 do
star tu	swój	mo tocykl.	Kowal ski	poszedł	za	nim	również	tam.	Usta wiwszy	się	przed
nim	powie dział:	–	Na	pańskim	miej scu	ka zał bym	skontrolować	za wory.	Kle kocą.

–	Zej dziesz	ty	mi	z	dro gi,	łobuzie	–	Bock	na ci snął	star ter.	Sil nik	ode zwał	się,	ale



po	chwi li	za milkł.
–	Za	dużo	gazu	–	stwier dził	rze czowo	Kowal ski.
Bock	dał	mniej szy	gaz,	raz	jesz cze	na ci snął	star ter	i	ma szyna	na	nowo	oży ła.	Cze ‐

ka jąc,	aż	się	sil nik	za grze je,	pa trzył	nie przychyl nie	na	bom bar die ra.	Ten	zbli żył	się	i
powie dział:	–	Sły szy	pan	za wory?	Kle kocą.	–	Potem	do dał	śmie jąc	się	całą	gębą.	–
Uza sadnie nie	kary	przez	tego	bydla ka	było	kom plet nym	gównem,	co?	Niech	pan	to
spokoj nie	 przyzna.	 Znam	 się	 na	 tym.	Ale	 je że li	 zmie nione	 zo sta nie	 choć by	 jedno
słowo,	poskar żę	się	Luschke mu.

–	Z	drogi!	–	za wołał	szef,	włą czył	bieg	i	ruszył	w	ostrym	tem pie.
Poże glował	w	stro nę	główne go	sta nowi ska	ta boru,	by	odszukać	We del manna.	Nie

zna lazł	go	ani	na	kwa te rze,	ani	na	sta nowi sku	ognio wym.	Również	ognio mistrz	Asch
gdzieś	wyfrunął.	Star szy	ogniomistrz	szukał	da lej,	klnąc	siar czyście.	W	końcu	zli to‐
wał	się	nad	nim	ja kiś	bom bar dier	i	za komuni kował	mu	ta jem ne	ha sło:	Na ta sza.

We del mann	i	Asch	sie dzie li	w	cia snej	iz debce	Rosjanki	i	pili	her ba tę.	Tym	ra zem
her ba ta	zosta ła	na la na	do	 jed na kowych,	 lekko	oszli fowa nych	szkla nek,	o	które	po‐
sta rał	 się	po rucz nik	We del mann.	Mó wi li	o	woj nie	–	dla	Na ta szy	ża den	 inny	 te mat
nie	ist niał.

–	Taka	woj na	–	powie dział	Asch	–	to	jak	je den	wiel ki	wychodek.	Każ dy	musi	kie ‐
dyś	wejść	do	nie go,	ale	tyl ko	pe wien	okre ślony	rodzaj	ludzi	czuje	się	tam	dobrze.

–	Byłoby	wska za ne	–	po wie dział	We del mann	kar cą co	–	po sługi wać	się	tro chę	bar ‐
dziej	dobra nymi	wyra za mi.

–	Chyba	nie	na	okre śle nie	tego	świństwa!
–	Dla	nas	–	po wie dzia ła	Na ta sza	bar dzo	po waż nie	–	woj na	ta,	której	nie	roz poczy‐

na li śmy,	jest	pa triotycz nym	obowiąz kiem.
–	I	my	–	oświadczył	We del mann	nie	mniej	po waż nie	–	traktuje my	tę	woj nę	jako

na rodową	koniecz ność.	Nasz	atak	jest	wła ści wie	obroną	pre wencyj ną.
–	Moi	pań stwo	–	powie dział	Asch	zło śli wie	–	kil ka	 lat	 temu	gra sował	w	na szej

okoli cy	mor der ca-erotoman.	To	bydlę	na zwi skiem	Schlap prosch	modli ło	się	za wsze
przed	 dokona niem	 zbrod ni cze go	 czynu.	 Był	 bowiem	 prze kona ny,	 że	 Bóg	 chce	 go
mieć	ta kim,	ja kim	jest.

Na ta sza	i	We del mann	mil cze li.	Mil cze nie	to	mówi ło	wy raź nie:	nie	rozumiesz	nas.
Sie dzie li	obok	sie bie,	dość	bli sko,	na	wą skim	łóż ku	Na ta szy.	Ręce	ich	dotyka ły	się
lekko.	Nie	uni ka li	tego	dotknię cia.

Ascha,	sie dzą ce go	na prze ciwko	nich	na	je dynym	krze śle,	któ re	ję cza ło	przy	każ ‐
dym	po rusze niu,	 zda wa ło	 się	 to	ba wić.	W	oczach	 jego	 lśni ła	 iro nia	 i	współ czucie.
Roz parł	się	na	krze śle,	za łożył	nogę	na	nogę.

–	Moi	państwo	–	powie dział	wi dząc	was	tutaj	oboje,	wiem,	że	wybi ła	godzi na.
–	Je że li	chce cie	odejść,	Asch,	nie	za trzymuje my	was.
–	Wy	oboje	–	cią gnął	da lej	Asch	–	ma sze ruje cie	w	nowy	czas.	Ale	każ de	z	was	w

prze ciwnym	kie runku.	Każ de	z	was	jest	prze kona ne,	że	ma	w	kie sze ni	gotowy	świa ‐



topogląd.	I	co	jesz cze	gor sze:	każ de	wie rzy,	że	jego	świa topogląd	jest	je dynie	słusz ‐
ny.

–	Na prawdę	powinni ście	odejść,	Asch.	Zda je	się,	że	nie	czuje cie	się	tutaj	dobrze.
–	 Je że li	 o	 mnie	 chodzi	 –	 powie dzia ła	 Na ta lia	 –	 to	 słucham	 chęt nie,	 inte re suje

mnie	to,	co	pan	mówi.	Prze konań	moich	oba lić	nie	moż na.
–	Mo ich	 także	nie	–	powie dział	We del mann	z	 za pa łem.	–	 I	wła śnie	dla te go	po‐

ucza nie	nas	jest	zupeł nie	nie potrzebne.
–	Prze cież	to	nie	żadne	poucza nie	–	odparł	Asch	z	po godnym	spokojem	–	to	na wet

nie	pró ba	wyja śnie nia	cze goś.	By łoby	to	u	was	oboj ga	nie moż li we.	Bo	ist nie ją	dziś
mózgi	 jakby	 znor ma li zowa ne.	 Sie dzi cie	więc	 tu,	 wy	 czer woni	 i	 brunat ni	 akroba ci
par tyj ni,	przypusz czam,	że	 się	ko cha cie,	ale	mi łość	mię dzy	 ludź mi	 jest	w	wa szym
świe cie	 spra wą	 drugorzędną.	 Na	 pierwszym	 miej scu	 jest	 Zwią zek	 Ra dziec ki	 albo
Rze sza;	jed ni	i	drudzy	chcą	uszczę śli wić	świat.	Szczę ście,	któ re	może	zna leźć	dwo je
ludzi,	wca le	się	nie	li czy.	Po	cóż	więc,	pytam,	lu dzie	pło dzą	dzie ci?	By	produkować
obrońców	oj czyzny?	Czy	może	po	to,	żeby	żyć	da lej	w	swoich	dzie ciach?

–	Pan	nie	wie,	co	to	jest	oj czyzna	–	po wie dzia ła	Na ta sza	z	dumą.	–	Bronię	jej,	by
póź niej	móc	żyć	w	niej	spokoj nie.

–	Chyba	nie	zrozumie cie	ni gdy	–	powie dział	We del mann	nie	mniej	dum nie	–	że
na ród	jest	wszyst kim,	a	jednost ka	bez	na rodu	–	ni czym.

–	 Bez na dziej ne	 –	 oświadczył	 Asch	 i	 wstał.	 –	Mamy	wspól ne go	 Boga.	 I	mi łość
może	nas	zjed noczyć.	I	wszy scy	ludzie	mogą	być	rodzeństwem.	Nie	ma	ni cze go	na
świe cie,	co	by	uspra wie dli wia ło	woj nę.	Ni cze go!

Po	tych	sło wach	odszedł	nie	spoj rzawszy	na wet	na	tych	dwoje.	Za trza snął	za	sobą
drzwi,	zszedł	z	ha ła sem	po	wą skich	scho dach	bez	porę czy.	Drzwi	wej ściowe	otwo‐
rzyły	się	 i	po	chwi li	za trza snę ły.	W	izbie	pa nowa ła	przygnia ta ją ca	ci sza.	Gdzieś	w
odda li	na	froncie	pluł	ka ra bin	ma szynowy.

–	Nie	rozumie	nas	–	powie dział	smut no	We del mann.
–	Może	kie dyś	i	on	nas	zrozumie.
We del mann	za prze czył	z	wol na	ru chem	głowy.	–	Nie	–	powie dział.	–	Ten	Asch	to

bez na dziej ny	przypa dek.
Na ta sza	uję ła	go	współ czują co	za	rękę.	Odwrócił	się	w	jej	stronę	i	pa trzył	na	nią.

W	 oczach	 jej	 był	 wy raz	 ocze ki wa nia	 i	 trwo gi.	 Były	 to	 oczy	 ła godne,	 błysz czą ce,
ciem ne.	Dotknął	ich	usta mi.

Poczuł,	 jak	 się	za mknę ły.	Ręce	 jej,	które	 ści skał,	 za czę ły	drżeć.	Ale	nie	cof nę ła
głowy.

Długo	trwa li	w	tej	pozycji,	żadne	z	nich	nie	mia ło	odwa gi	poruszyć	się.	Poczuł	na
roz gorącz kowa nej	 twa rzy	 jej	 oddech.	 War gi	 jego	 prze sunę ły	 się	 w	 dół,	 jej	 twarz
uniosła	się	ku	nie mu.	Do tknął	jej	ust.	Cof nę ła	się.	Twa rze	ich	były	tuż	obok	sie bie.
Pa trzyli	na	sie bie	dzi ko	i	za ra zem	czule.	Za le dwie	oddycha li.

Potem	 twa rze	 ich	zbli żyły	się	ku	sobie.	Skó ra,	któ rą	poczuli,	była	gorą ca,	war gi



suche.	Oddycha li	cięż ko.
–	Kocham	cię	–	powie dzie li	jednocze śnie.
Odsunę li	się	i	pa trzyli	na	sie bie	w	podnie ce niu.	Przez	dłu gi	czas	nie	po rusza li	się

wca le.	Za drże li,	kie dy	znowu	za czął	ter kotać	ka ra bin	ma szynowy.
–	Chodź	z	nami	–	powie dział	We del mann.	–	Chodź!
–	Dokąd?
–	Musi my	zostać	ra zem,	dopóki	to	jesz cze	moż li we.
–	Je ste śmy	prze cież	ra zem.
We del mann	potrzą snął	gło wą.	–	Już	nie długo.	Mu si my	stąd	odejść.	Już	w	naj bliż ‐

szych	dniach.
Opa dła	w	tył	jak	mar twa.	Wy zwoli ła	dłonie	z	jego	rąk	i	po wie dzia ła	gwał townie:

–	Nie	mów	o	tym!	Proszę	cię,	nie	mów	o	tym.
–	Musi my	o	tym	mówić.
–	Nie.
–	Czy	mam	odejść	od	cie bie?
–	Nie!
–	W	ta kim	ra zie	musisz	pójść	z	nami!
–	Nie!
–	Ależ	tak!	Mamy	dla	sie bie	tak	strasz nie	mało	cza su.	Musi my	ten	czas	prze dłu‐

żyć,	dopóki	to	moż li we.	Musisz	pójść	z	nami.	Za	dwa	dni	już	nas	tu	nie	bę dzie.
W	oczach	Na ta szy	cza ił	 się	 smutek.	We del mann	my ślał,	 że	 to	 strach	o	nie go,	o

nich	obo je,	o	ich	mi łość.	I	to	czyni ło	go	szczę śli wym.	Ni gdy	–	mówił	so bie	–	nie	by‐
łem	taki	szczę śli wy.	Nie	wie dzia łem,	że	to	ist nie je.	Mój	Boże,	nic	wie dzia łem.

–	Kocham	cię!	–	powie dział.
Na ta sza	przymknę ła	oczy.	Jej	twarz	pobla dła,	a	usta	sta ły	się	małe	i	wą skie.	Wcią ‐

gnę ła	 głę boko	 po wie trze.	 Powie ki	 jej	 drga ły,	 jak	 by	 czu ła	 ból.	 Spoj rza ła	 na	 nie go
otwie ra jąc	sze roko	oczy.	Potem	za pyta ła:	–	Kie dy	musi cie	odejść?

–	Pojutrze	w	nocy.
–	Tyl ko	wy?
–	Wszyst kie	znaj dują ce	się	 tu	oddzia ły.	Nikt	nie	zosta nie.	Cały	front	na	na szym

odcinku	prze suwa	się	w	tył.
–	Jak	da le ko?
–	 O	 ja kieś	 czter dzie ści	 ki lome trów.	 Jedź że	 z	 nami!	 Znaj dę	 tam	 dla	 cie bie	 po‐

miesz cze nie.	Upłyną	jesz cze	ty godnie,	za nim	woj na	ożyje	zno wu	na	wszyst kich,	od‐
cinkach	frontu.	Te	tygodnie	na le żą	do	nas.	One	muszą	do	nas	na le żeć.	Spójrz,	je steś
tutaj	sama,	woj na	za pę dzi ła	cię	 tu	przypadkiem.	Prze cież	 to	wszyst ko	 jedno,	gdzie
się	za trzymasz.	Naj waż niej sze,	że byśmy	byli	ra zem.

–	A	więc	pojutrze	w	nocy	–	po wie dzia ła	Na ta sza	jak	by	nie obec na,	uni ka jąc	jego
wzroku.

–	Poje dziesz	z	nami?



–	Kocham	cię	na prawdę!	–	za woła ła	gwał townie.	–	Musisz	mi	wie rzyć.
–	Tak,	wie rzę	ci.
Rzuci ła	 się	 w	 jego	 obję cia,	 zda wa ło	 się,	 że	 chce	 ukryć	 twarz	 na	 jego	 pier si.	 –

Wszyst ko	mi	już	jed no,	co	się	sta nie	–	powie dzia ła	bez	tchu	i	przy tuli ła	się	do	nie go.
–	Wszyst ko	mi	jedno,	co	bę dzie.

Porucz nik	Schulz	za ba wiał	się	odgrywa niem	or ka nu.	Bie gał	jak	sza lony	po	ga bi ne cie
swe go	do wódcy,	 rycząc	głośno	od	cza su	do	cza su.	Adiutant	przyj mował	 to	z	 re zy‐
gna cją,	jak	ka ta strofę	żywiołową.

Schulz	mó wił	sobie:	Te raz	już	się	prze bra ła	miar ka!	Te raz	cier pli wość	jego	musi
się	wresz cie	skończyć.	Jego	pre stiż	był	w	nie bez pie czeństwie.	Kie dy	bo wiem	peł nił
tu	równocze śnie	funkcje	dowódcy	ba te rii	dowodze nia	i	za stępcy	dowódcy	dywi zjo‐
nu,	wyda rzyły	się	rze czy,	któ rym	po	prostu	nie	wol no	było	się	wyda rzyć,	w	każ dym
ra zie	dopóki	on	miał	tu	waż ki	i	de cydują cy	głos.

Za rzą dzone	przez	nie go	ćwi cze nia,	ma ją ce	być	próbą	gotowości	bojowej,	oka za ły
się	cał kowi tym	fia skiem.	Również	pierwszy	alarm	lot ni czy	moż na	było	okre ślić	jako
wpa dunek,	i	to	nie	tyl ko	z	woj skowe go	punk tu	wi dze nia,	ale	również	dla te go,	że	wy‐
wiesz kę	z	dowcipnym	na pi sem	jego	pomysłu	„Upra sza	się	nie	robić	w	spodnie”	po‐
wie szono	wprost	nad	miej scem	zaj mowa nym	przez	dowódcę.	Szczę ście	 jesz cze,	że
sie dział	pod	nim	nic	nie	prze czuwa ją cy	ma jor	re zer wy,	któ ry	nie	mógł	pojąć,	dla cze ‐
go	jego	otocze nie	się	śmie je.

Nie	ko niec	na	tym.	Jego	„bra cia	sjam scy”	ty łów	wie lokrot nie	za wie dli,	i	to	bar dzo
ża łośnie.	Ka wa ły,	 na	które	 sobie	po zwa la li,	 nie	były	 już	ka wa ła mi	w	prawdzi wym
tego	sło wa	zna cze niu	i	nie	spra wia ły	ni komu	ucie chy.	Nie wypa ły,	głowy	do	po złoty!
I	coś	ta kie go	pozosta je	pod	jego	opie ką!

Ale	bez spor nym	szczy tem	wszyst kie go	było	to,	że	jak	się	zda je,	Vier be in,	wła śnie
Vier be in,	 uwił	 sobie	 spokoj ne	 gniazdko	 u	 tego	 admi ra ła.	 Ten	 sta ry	 koń	 mor ski
wbrew	ocze ki wa niom	nie	tyl ko	ka zał	się	bez	prze rwy	obsługi wać,	ale	jesz cze	wyraź ‐
nie	dą żył	do	poufa łe go	kole żeństwa.	Ta	ma rynar ka	to	kupa	gówna!	Gdyby	Schulz	nie
potrze bował	tak	gwał townie	Vier be ina	do	jutrzej sze go	ostre go	strze la nia,	dał by	mu
szkołę.

A	wresz cie,	jak	by	dla	do peł nie nia	mia ry,	ta	po	pro stu	nie prawdopodobna	hi storia
ze	zgwał ce niem.	–	To	wprost	nie	do	po ję cia!	–	wołał	Schulz	do	ad iutanta.	–	Prze cież
to	nie	może	się	zda rzyć,	zwłasz cza	w	dywi zjonie,	którym	ja	dowodzę.	To	prze cież
nie nor mal ne!

–	Nie ste ty	 jed nak	tak	 jest	–	powie dział	do brze	po infor mowa ny	handlarz	spi rytu‐
alia mi.

–	Czy	 te	 trzy	 baby	 to	 ja kieś	 stra szydła?	Czy	 trze ba	 im	 za sła niać	 twa rze	 ręcz ni ‐
kiem?

–	Chyba	nie.	Moż na	powie dzieć,	że	to	typy	prze cięt ne.
–	W	ta kim	ra zie	nie	rozumiem	już	tego	świa ta!	–	za wołał	Schulz	pa te tycz nie.



Po	tym,	co	za szło,	istot nie	nie	ro zumiał	już	czę ści	tego	świa ta.	Ubie głej	nocy	trzy
te le fonist ki	z	gar ni zonowej	cen tra li	 te le fonicz nej	podle głej	 jego	 roz ka zom	zwa bi ły
pod	 bła hym	 po zorem	 ka pra la	 łącz ności	 do	 piwni cy	 i	 wspól nie	 go	 zgwał ci ły.	 Tak,
zgwał ci ły!

Prze bieg	technicz ny	tego	zaj ścia	mógł	sobie	Schulz	od	bie dy	wyobra zić.	Umoż li ‐
wia ły	 mu	 to	 licz ne	 do świadcze nia	 oraz	 nie ma ła	 w	 tej	 dzie dzi nie	 fan ta zja.	 Proces
dzia ła nia	musiał	być	bar dzo	kłopotli wy,	ale	przy	ener gicz nym	za bra niu	się	do	rze czy
mógł	doprowa dzić	do	celu.	Cał kiem	moż li we,	że	trzy	ener gicz ne	dziewczyny	wzię ły
podofi ce ra	wietrz ni ka	tak	w	ob roty,	że	nie	miał	już	żadnych	szans	wyrwać	się	im	z
rąk.	Ale	Schulz	nie	umiał	sobie	wy tłuma czyć	jed ne go:	jak	w	ogó le	mogło	dojść	do
cze goś	podobne go?	Prze cież	kosza ry	ro iły	się	od	żoł nie rzy	i	nie licz ne	tu	jesz cze	ko‐
biet ki	mu sia ły	za wsze	osią gnąć	to,	co	chcia ły.	Mu sia ły!	Je że li	tyl ko	były	chęt ne.	A
że	te	trzy	były	chęt ne,	nie	ule ga ło	wąt pli wości.	Dla cze go	więc…?

–	W	tym	–	po wie dział	Schulz	me dytując	głę boko	–	tkwi	pro blem.	Moż na	to	je dy‐
nie	wy tłuma czyć	w	ten	sposób,	że	chłopacz ki	no szą ce	dziś	mundur	to	ist ne	mię cza ‐
ki.	Dawniej	 coś	 podobne go	było	 nie	 do	po myśle nia.	Ni gdy	nie	 do puści li byśmy	do
tego.

–	Je stem	o	tym	prze kona ny	–	powie dział	ostroż nie	adiutant.
–	Wie	pan,	co	to	jest?	–	za pytał	Schulz.	–	Wie	pan,	co	się	tu	wyraź nie	prze ja wia?

Brak	siły	bojowej.	W	tym	rzecz!
–	Jak	to	za ła twić?	–	za pytał	adiutant.
–	 Spra wa	 jest	 zu peł nie	 prosta	 –	 powie dział	 Schulz	 au toryta tywnym	 tonem.	 –

Wskutek	 udowodnionej	 nie udol ności	 ka pral	 łącz ności	 zosta nie	 prze nie siony	 na
front,	a	tym	trzem	po ża łowa nia	god nym	dziewczynom	przy dzie li	się	Bart scha	i	Ruh ‐
naua.	O	wykona niu	za mel dować	za	czte ry	dni.

–	Tak	jest	–	odpowie dział	prze cią gle	adiutant.
–	A	ó	godzi nie	trze ciej	za mel dują	się	u	mnie	wszyscy	sze fowie	dywi zjonu	za pa so‐

we go.	W	hali	spor towej.	W	ubio rze	polowym.	Za le ję	im	do brze	sa dła	za	skórę,	niech
mi	pan	wie rzy,	znam	się	na	tym:	jak	się	daje	lek kie go	łupnia	pod ofi ce rom,	to	odbi ja
się	on	zdrowo	echem	na	skórze	sze re gowców.

Adiutant	ski nął	głową	i	za notował	pole ce nie	Schul za.
I	 on	 był	 prze kona ny,	 że	 Schulz	w	 tym	 sek torze	 orientuje	 się	 spe cjal nie	 dobrze.

Ten	wie dział,	jak	naj prę dzej	i	naj le piej	wziąć	sze fów	do	ga lopu.
–	Czy	wszyst kie	 przygotowa nia	 na	 dzi siej szy	wie czór	 już	 po czyniono?	 –	 chciał

wie dzieć	Schulz.
Adiutant	wy cią gnął	z	teki	li stę	za proszonych	i	ar kusz,	na	którym	z	pre cyzyj ną	sta ‐

rannością	 na rysowa ny	 był	 roz kład	 miejsc	 przy	 bie siadnym	 sto le.	 Dziś	 w	 ka synie
punktual nie	o	ósmej	odbę dzie	się	w	gro nie	kole gów	ofi ce rów	zor ga ni zowa na	przez
Schul za	uroczystość	przedślubna	ku	czci	dowódcy	dywi zjonu	i	jego	na rze czonej.

–	Wpa dło	mi	do	gło wy	–	powie dział	Schulz	uda jąc,	że	mu	to	na prawdę	przyszło



do	głowy	wła śnie	 te raz	–	że	nie	wol no	nam	za pomnieć	uczcić	w	spe cjal ny	sposób,
zwłasz cza	w	na szym	ka synie,	jego	eks ce lencji	pana	admi ra ła.	Również	na	dzi siej szy
wie czór	odkomende ruje my	Vier be ina	wy łącz nie	do	dys pozycji	jego	eks ce lencji.	To
zrobi	wra że nie.

Adiutant	 zwrócił	 swe	 do brze	 odżywione	 obli cze	w	 stro nę	Schul za.	Wyglą dał	 na
za smucone go,	 ale	nie	na	za ła ma ne go.	Na wet	 tego	porucz ni ka	cier pli wie	 to le rował,
ponie waż	kochał	 swo je	 sta nowi sko.	Tyl ko	 tu taj	mógł	być	 tym,	 co	na zywał	 żoł nie ‐
rzem,	a	za ra zem	czuwać	nad	swoim	hur towym	handlem	spi rytualia mi.	Nie,	nie	na le ‐
ża ło	ocze ki wać	od	nie go	żadnych	za strze żeń,	w	żadnym	ra zie	nie	ta kich,	które	mo‐
głyby	na ra zić	na	szwank	zdo byte	nie ma łymi	ofia ra mi	za ufa nie	w	sto sunkach	z	prze ‐
łożonym.

–	Vier be in	–	powie dział	Schulz	nie	bez	za pa łu	i	odtworzył	so bie	w	duchu	sce nę	z
monumental ne go	fil mu,	który	nie dawno	oglą dał	 i	w	którym	bar dzo	za sma kował	ze
wzglę du	na	coraz	bar dziej	rosną cą	w	nim	potrze bę	re pre zenta cji	–	otóż	Vier be in	bę ‐
dzie	 sta le	 stał	 za	 jego	eks ce lencją,	kie dy	 jego	eks ce lencja	bę dzie	 stał	 lub	 sie dział;
gdzie kol wiek	pan	admi rał	się	ruszy,	bę dzie	szedł	za	nim	w	odle głości	trzech	kroków.
Ma	obsługi wać	tyl ko	jego	eks ce lencję,	ni kogo	poza	tym.

–	Tak	jest	–	po wie dział	ad iutant,	który	wyglą dał	tak	jak	by	do kucza ły	mu	ka mie ‐
nie	żół ciowe.	Korzysta jąc	z	pierwszej	nada rza ją cej	się	oka zji,	wy szedł.	Ten	Schulz
za wsze	tyl ko	pla nował,	wła ści we	zaś	wykona nie	pozosta wiał	jemu.	Adiutant	powie ‐
dział	sobie,	że	taka	woj na	to	spra wa	nie ła twa.

Potem	pod niósł	słuchawkę.	Na przód	za te le fonował	do	wła snej	fir my	i	w	swej	za ‐
pobie gli wości	za rzą dził,	by	dostar czono	mu	pięć dzie siąt	bute lek	szam pa na.	Póź niej
za wia domił	 pi sa rza	 dywi zionu,	 żeby	 poinfor mował	 sze fów:	 godzi na	 trze cia,	 hala
spor towa,	mun dur	 polowy.	Na stępnie	 dał	 roz kaz	 sze fowi	 ba te rii	 dowodze nia,	 żeby
wyzna czył	na	wie czór	ka pra la	Vier be ina,	Bart scha	i	Ruh naua	oraz	pię ciu	wykwa li fi ‐
kowa nych	or dynansów,	poza	tym	trzy	siły	po moc ni cze	do	kuch ni	i	dwóch	żoł nie rzy
jako	ewentual ne	za stępstwo	sił	pomoc ni czych.

Po	 za ła twie niu	 tego	wszyst kie go	 ad iutant	 udał	 się	 do	 ka syna	 ofi cer skie go	 i	 jak
wyszkolony	star szy	kel ner	kontrolował	tam	przygotowa nia.	Nie	moż na	mu	było	od‐
mówić	pewnej	zna jomości	rze czy,	płyną cej	z	bli sko	dwulet nich	doświadczeń	na	te ‐
re nie	ka syna.

Na	ja kieś	pół	godzi ny	przed	roz poczę ciem	uroczystości	zja wił	się	 jako	pierwszy
Schulz.	Miał	na	sobie	do brze	skro jony	mundur	ga lowy	i	olśnie wa ją co	bia ły	koł nie ‐
rzyk.	 Oczywi ście	 przybył	 sam,	 bez	 żony,	 któ rą	 uwa żał	 za	 nie godną	 tego	 grona.
Wszyscy	wie dzie li	o	 tym,	godzi li	 się	z	 tym	sta nem	rze czy	względ nie	 re spektowa li
go.	Nosił	w	so bie	 tę	de cyzję,	którą	po wziął	zu peł nie	sam,	 jak	cięż kie	brze mię,	za ‐
chowując	jednak	za wsze	wzorową	posta wę.	Dziś	zno wu	miał	na	ten	draż li wy	te mat
ostrą	scysję	z	żoną.	Cią gle	jesz cze	nie	rozumia ła!

Bez pośrednio	po	jego	zja wie niu	się	przybyli	do	kuchni	ka syna	or dynansi,	po moc ‐



ni cy	i	za stępcy	po moc ni ków.	Aby	skontrolować	tem pe ra turę	na pojów,	Schulz	ka zał
sobie	na lać	podwój ną	por cję	konia ku.	Potem	z	nie	dopi tym	do	dna	kie lisz kiem	prze ‐
szedł	przed	frontem	„ko lum ny	od	żar cia	i	na pojów”,	któ rej	wypróbowa nymi	dowód‐
ca mi	byli	Bartsch	i	Ruhnau.

Oba	asy	pa trzyły	nań	z	odda niem	i	gotowością	do	usług.	Inni	próbowa li,	prze waż ‐
nie	 na	 próż no,	 wyprę żyć	 pier si	 okry te	 bia łymi	 blu za mi.	 Schulz	 przyglą dał	 się	 im
bar dzo	krytycz nie,	nie	wypusz cza jąc	z	rąk	kie lisz ka	z	reszt ką	konia ku.	Żadna,	choć ‐
by	naj mniej sza	plam ka	nie	uszła	jego	uwa gi.

Potem	sprawdził	smak	potraw	i	tem pe ra turę	po zosta łych	na pojów.	Wprawdzie	tu	i
ówdzie	miał	coś	do	wytknię cia,	prze wa ża ły	jed nak	słowa	uzna nia,	co	było	do wodem,
że	jest	w	dobrym	na stroju.	Ten	dobry	na strój	nie	trwał	dłu go.	Opadł	na gle	do	zera,
kie dy	Schulz	uj rzał	admi ra ła.

Jego	eks ce lencja	przybył	bowiem	bez	Vier be ina!
Schulz	okrą żył	dwu krot nie	jego	eks ce lencję.	Przy	pierwszym	okrą że niu	wol no	mu

było	uści snąć	dłoń	dawne go	doradcy	ce sa rza,	co	uczynił	z	roz koszą,	przy	drugim	ad‐
mi rał	za pytał,	gdzie	jest	jego	mał żonka.	To	Schul za	za skoczyło	i	po rządnie	zmie sza ‐
ło.	Za czął	przy pusz czać,	że	Vier be in	miał	czel ność	po ruszyć	przy	wypeł nia niu	pole ‐
ce nia	ści śle	służ bowe go	spra wy	na	pół	ofi cjal ne.	Strasz nie	go	to	drę czyło,	wpra wia ło
we	wście kłość,	czyni ło	nie pewnym.

Za prowa dzi ło	go	to	tak	da le ko,	że	nie	miał	od wa gi	–	on,	Schulz,	nie	miał	odwa gi!
–	za pytać	jego	eks ce lencji,	gdzie	jest	Vier be in.	Byłoby	to	chyba	zbyt	śmia łe,	a	może
tyl ko	 głupie.	 Gdyby	 bowiem	 jego	 eks ce lencja	 był	 podobny	 do	 Luschke go,	 co	 na
szczę ście	było	chyba	nie moż li we,	mógł by	za pytać:	„To	pan	nie	wie,	gdzie	się	znaj ‐
dują	pańscy	żoł nie rze?”

–	Nie	–	o,	co	to,	to	nie!	Schulz	wpadł	do	kuchni,	przyskoczył	do	Bart scha	i	Ruh‐
naua,	którzy	byli	pochłonię ci	in tensywną	kon trolą	zim nych	dań,	i	powie dział:	–	Słu‐
chaj cie	no,	wy	nie wypa ły.	Sprowa dzić	mi	tu	na tychmiast	tego	Vier be ina!

–	Tak	jest	–	za woła li	obaj	nie zbyt	ura dowa ni.
–	I	to	w	tem pie!	Je że li	się	szyb ko	nie	uwi nie cie,	nie długo	już	bę dzie cie	oddychać

powie trzem	oj czyzny.
Oba	 dia bły	wcie lone	 prze łknę ły	 jesz cze	 prędko	 po	 kil ka	 ka na pek	 i	 za kropi ły	 je

dwie ma	 szklanka mi	 szam pa na.	 Potem	 nasi	 bliź nia cy	 ruszyli	 z	 miej sca	 z	 wyraź ną
nie chę cią.

Zna leź li	Vier be ina	 nie spodzie wa nie	 prędko;	 stosownie	 do	 ich	 przypusz czeń	 sie ‐
dział	w	ka wiar ni	Ascha	na	gó rze,	w	pokoju	dla	lepszych	gości,	z	panną	Ingrid,	swoją
na rze czoną:	Ulo kowa ni	na	ka na pie,	trzyma li	się	za	ręce;	Sta ry	Asch	od da lił	się	tak‐
townie	 pod	 po zorem	od wie dzin	 u	 swe go	przyja cie la	 Fre ita ga,	 by	 nie	 prze szka dzać
za kocha nym.	Uczy nił	to	ze	spokojem,	gdyż	nie	było	oba wy,	by	ta	par ka	mo gła	zro‐
bić	głupstwo.

Bartsch	i	Ruh nau	przyglą da li	się	z	ra dosnym	uśmie chem	idyl li,	która	uka za ła	się



ich	 oczom.	Dali	 so bie	 kil ka	 kuksańców,	mrużąc	 przy	 tym	oczy.	 Po tem	wes tchnę li
głę boko,	co	ich,	zda je	się,	potęż nie	uba wi ło.

Je den	z	nich	powie dział:	–	Vier be in,	masz	się	na tychmiast	sta wić	u	Schul za.	Jest
te raz	parę	mi nut	przed	dzie wią tą.	Co	by	to	było	dla	cie bie	war te,	gdy byśmy	cię	od‐
na leź li	dopie ro	o	dzie sią tej?

–	Trzy	bu tel ki	wina	–	powie dzia ła	Ingrid,	która	po woli	przywykła	do	posługi wa ‐
nia	się	codziennym	ję zykiem	swych	cza sów.	–	Trzy	butel ki	za	godzi nę	je de na stą.

–	Nie	da	się	zrobić	–	po wie dział	Bartsch.	–	Dwie	godzi ny	szuka nia	to	dla	nas	zbyt
ryzykowne.

–	 Go dzi na	 by ła by	 rze czą	 nor mal ną	 –	 do dał	 Ruh nau.	 –	 Za	 go dzi nę	mo gli byśmy
wziąć	na	sie bie	odpowie dzial ność.

–	Oczy wi ście	przyj dę	za raz,	je śli	 tak	być	musi	–	powie dział	Vier be in.	–	Choć	to
cią głe	prze rywa nie	urlopu	nie ła two	mi	przychodzi.

–	Urlopu?	Cią gle	słyszę	słowo	urlop.	Czy	nie	je steś	tu	w	podróży	służ bowej?
Vier be in	położył	rękę	na	gór nej	kie sze ni	munduru.	Le ża ły	tam	świe żo	otrzyma ne

z	 frontu	 pa pie ry	 urlopowe,	 które	mu	 przyniósł	 pod	wie czór	 kie rowca	 komendanta
por tu	lot ni cze go.	Za sta na wiał	się,	co	ma	z	nimi	po cząć,	i	domyślił	się	wresz cie,	cze ‐
go	od	nie go	ocze ki wa no.

–	Je stem	na	urlopie	–	po wie dział	ka pral	Vier be in	sta nowczym	tonem.	–	Przy	koń‐
cu	urlopu	mam	za brać	wyszkoloną	obsługę	wraz	z	nowym	sprzę tem.

„Miota cze	ognia”,	Ruh nau	i	Bartsch,	nie	wie dzie li	do brze,	co	z	tą	infor ma cją	po‐
cząć.	Była	dla	nich	zbyt	jednoznacz na,	za	mało	skom pli kowa na,	nie	po zosta wia ła	im
zbyt	wiel kie go	pola	do	dzia ła nia.	Uda li	więc,	że	słów	Vier be ina	nie	dosłysze li,	i	zno‐
wu	wró ci li	do	trans akcji	handlowej.	Wresz cie	do szli	z	In grid	nie mal	do	po rozumie ‐
nia,	że	za	trzy	butel ki	zgodzą	się	szukać	Vier be ina	przez	dzie więć dzie siąt	mi nut.

Ale	Vier be in	powie dział:	–	Wolę	pójść	za raz,	będę	to	miał	wte dy	za	sobą.	Raz	na
za wsze.

–	Dla cze go	chcesz	się	pchać,	je że li	masz	urlop,	człowie ku?!
–	O	tym	Schulz	za pewne	nie	wie.	A	poza	tym	roz kaz	jest	za wsze	roz ka zem.
–	Ach!	–	powie dzia ła	In grid	zi rytowa na.	–	Wszyst ko	to	jest	ta kie	kłopotli we	i	nie ‐

przyjem ne!	Kto	się	tu	potra fi	wyznać!
Chcąc	ją	uspokoić	Vier be in	położył	rękę	na	jej	ra mie niu,	uśmiech nął	się	do	niej,	a

póź niej	podniósł	się	ze	zde cydowa ną	miną.	–	Wrócę	wkrót ce	–	obie cał.
–	Nie	je stem	obe rżą	–	powie dzia ła	In grid	ze	złością	–	do	któ rej	mo żesz	przycho‐

dzić	i	wychodzić	z	niej,	kie dy	ci	się	podoba.
–	Posta ram	się	pośpie szyć!
–	A	ja	pój dę	spać.
–	Wró cę	za	pół	godzi ny	–	obie cywał	Vier be in.	–	Wyja śnie nie	tej	spra wy	nie	po‐

trwa	długo.
Potem	odszedł	w	otocze niu	Bart scha	i	Ruhnaua,	którzy	byli	wście kli	na	nie go	i	nie



szczę dzi li	 mu	mało	 po chlebnych	 słów.	Wymknął	 im	 się	 z	 ręki	 korzyst ny	 in te res,
twier dzi li,	 że	 zo sta li	 oszuka ni,	 i	 to	 ich	 zło ści ło.	 Po cie sza ło	 ich	 nie co	 tyl ko	 to,	 że
przynaj mniej	 znowu	 oka za li	 się	 do brymi,	 pewnymi	 psa mi	 goń czymi	 Schul za,	 co
Schulz	nie wąt pli wie	za notuje	sobie	z	uzna niem.

Ale	Schulz	nie	zna lazł	 ani	 cza su,	 ani	 spo sobności,	by	pochwa lić	Swo ich	 tra ban‐
tów.	Spra wa	Vier be ina	zbyt	moc no	go	absor bowa ła.	Rzu cił	się	na	ka pra la	i	za pytał:
–	Dla cze go	nie	wykona li ście	mego	roz ka zu,	Vier be in?

–	Mel duję,	że	wykona łem	roz kaz	pana	porucz ni ka.
–	Mie li ście	towa rzyszyć	jego	eks ce lencji.	Towa rzyszyli ście?
–	Za mel dowa łem	się	u	jego	eks ce lencji,	ale	pan	admi rał	powie dział:	„Eskor ta	mi

nie potrzebna”.
–	Kto	tu	de cyduje,	Vier be in	–	po wie dział	Schulz	z	groź nym	spokojem	–	ten	ad mi ‐

rał	czy	ja?
Na	to	Vier be in	nie	zna lazł	odpowie dzi.	Po rucz ni ka	Schul za	to	za dowoli ło.	Kil ka ‐

krot nie	wska zał	kciu kiem	na	salę	ka syna.	Po	krót kim	wa ha niu	Vier be in	usłuchał.	To
za dowoli ło	po rucz ni ka	Schul za	jesz cze	bar dziej.	Krop nął	sobie	ko nia ku,	znowu	po‐
dwój ną	por cję.

Kie dy	 póź niej,	 po	 upływie	 dzie się ciu	mi nut,	wszedł	 do	 lo ka lu	 ka syna,	 gdzie	 po
uprząt nię ciu	stołów	tań czono	już	w	ja dal ni,	zo ba czył	w	wi niar ni,	i	to	wła śnie	w	spe ‐
cjal nie	 dla	 dowódcy	 za re zer wowa nym	 ką ci ku	 sza chowym,	 sie dzą ce go	 ze	 szklanką
szam pa na	w	ręku	–	Vier be ina.	Wła śnie	Vier be ina!	Obok	nie go	sie dział	ad mi rał,	jego
eks ce lencja,	ta	fuja ra!

Upłynę ły	długie	se kundy,	za nim	Schulz	zdołał	ja koś	opa nować	wzra sta ją cą	w	nim
wście kłość.	Ta	pi jac ka	za żyłość	mię dzy	admi ra łem	i	ka pra lem	krzy żowa ła	mu	szyki.
Podkradł	się	bli żej	i	znowu	kciu kiem	we zwał	Vier be ina	do	sie bie.	Vier be in	prze pro‐
sił	admi ra ła,	podniósł	się	posłusz nie	i	poszedł	za	Schul zem	do	ma łe go	bocz ne go	ko‐
ryta rza,	na	którym	mie ści ły	się	drzwi	do	toa let.

–	Czy	je ste ście	tu	gościem?	–	za pytał	na srożony	Schulz.
–	Jego	eks ce lencja	pan	admi rał	we zwał	mnie,	że bym	usiadł,	pa nie	porucz ni ku.
–	I	wyście	istot nie	mie li	odwa gę	wpa kować	swój	tyłek	na	fotel	dowódcy?
–	Tak	jest,	pa nie	porucz ni ku.	Po	dwukrot nym	we zwa niu.
–	Kto	tu	wła ści wie	de cyduje?	–	za pytał	Schulz	po sługując	się	swą	ulubioną	me to‐

dą.	–	Ja kiś	wil hel mowski	poła wiacz	śle dzi	czy	wiel konie miec ki	porucz nik?
Vier be in	mil czał	dziel nie.
–	Wróci cie	na tychmiast	do	koszar,	Vier be in!
Ten	 za czerpnął	 powie trza,	 za mknął	 na	 chwi lę	 oczy	 i	 otworzył	 sze roko	 usta:	 –

Niech	mi	wol no	bę dzie	zwrócić	panu	porucz ni kowi	uwa gę,	że	dziś	nocować	w	ko‐
sza rach	nie	będę.

Schulz	 osłu piał	 ze	 zdumie nia.	 Czy	 to	 był	 Vier be in?	 Prze cież	 to	 nie	 może	 być
Vier be in!	–	Chuchnij cie	na	mnie!	–	roz ka zał.	–	Chcę	sprawdzić,	czy	je ste ście	za la ni.



Vier be in	chuch nął.	Schulz	pocią gnął	no sem,	po	czym,	na dal	nie słycha nie	zdumio‐
ny,	potrzą snął	głową.	–	Prze cież	wca le	za la ni	nie	je ste ście!	Co	się	z	wami	dzie je?	Je ‐
ste ście	chorzy?

–	Je stem	tu	na	urlopie	–	powie dział	Vier be in	zdo bywa jąc	się	na	osta tecz ny	akt	od‐
wa gi.

–	Bzdury!	–	krzyknął	brutal nie	Schulz.	–	Je ste ście	w	podróży	służ bowej.	A	może
zosta wi li ście	na	froncie	wasz	mózg?

–	Je że li	pan	porucz nik	po zwoli…	–	Vier be in	od piął	lewą	bocz ną	kie szeń	mun du‐
ru,	wycią gnął	wszyst kie	pa pie ry,	któ re	przy były	do pie ro	kil ka	godzin	temu,	i	podał
je	grzecz nie	porucz ni kowi.

Schulz,	któ re go	nie	opusz cza ło	zdu mie nie,	wziął	je	automa tycz nie	i	prze rzucił.	Po
twa rzy	jego	było	wi dać,	że	sta ra	się	na	próż no	myśleć	in tensywnie.	Wresz cie	powie ‐
dział:	–	Muszę	być	pi ja ny.

Potem	 gwał townym	 ruchem	 od dał	 Vier be inowi	 pa pie ry	 i	 zo sta wił	 go	 sa me go.
Vier be in,	 wca le	 nie	 uszczę śli wiony,	 ode tchnął	 głę boko.	 Po tem	 szyb kim	 krokiem
opuścił	ka syno,	drę czony	prze czuciem,	że	Schulz	po	opa nowa niu	wstrzą su,	które go
doznał,	 każe	 go	 szukać.	 Prze czucie	 go	 nie	 za wiodło.	 Le dwie	 się	 od da lił,	 Schulz
wpadł	 zno wu	 do	 pomiesz czeń	 go spodar czych	 ka syna	 ry cząc	 jak	 lew:	 –	 Vier be in!
Vier be in!	–	Na	próż no.	Wywołał	Bart scha	i	Ruhnaua	i	powie dział:	–	Wy	nie wypa ły,
sprowadź cie	mi	na tychmiast	tego	Vier be ina.	Ina czej	prędko	prze sta nie cie	od dychać
oj czystym	powie trzem.

„Wykrywa cze	min”,	klnąc	na	czym	świat	stoi,	uda li	się	na	poszuki wa nia.	Tym cza ‐
sem	Vier be in	usi łował	dotrzeć	do	In grid	Asch.	Ale	Ingrid	na prawdę	po szła	już	spać.
Kie dy	Vier be in,	trochę	zroz pa czony,	zde cydował	się	na	wtar gnię cie	do	jej	sypial ni,
prze szkodził	mu	w	tym	w	dobrotli wy	sposób	sta ry	Asch.	Udzie lił	Vier be inowi	przy‐
ja ciel skiej	rady,	by	się	po	pro stu	udał	tam,	gdzie	o	tej	porze	bę dzie	mile	wi dzia ny	i
gdzie	znaj dzie	to,	cze go	mu	się	tutaj	wzbra nia.

Doszło	w	re zul ta cie	do	tego,	że	Vier be in	po	dłuż szym	błą dze niu	zło żył	noc ną	wi ‐
zytę	przyja ciel ską	pani	Lorze	Schulz.	Przyję ła	go	bar dzo	cie pło.

Kore spondent	wo jenny	 son der führer	B.	M.	Eber we in	przy był	do	puł ku	Luschke go,
aby	 jako	 dzienni karz	 wy korzystać	 pla nowa ne	 ode rwa nie	 się	 od	 nie przyja cie la	 –
„nową	kar tę	 chwa ły	na szych	wojsk”.	Na wet	nie	 spoj rzawszy	nań	puł kownik	po słał
go	do	trze ciej	ba te rii,	dokąd	Eber we in	przybył	wcze snym	przedpołudniem.

Eber we in	uwa żał	się	za	asa	wśród	kore spondentów	wo jennych.	Było	sporo	ludzi,
którzy	w	to	wie rzyli.	Posia dał	buj ną	fanta zję	oraz	jesz cze	buj niej szy	brak	skrupułów.
Wia domości	swoje	prze ka zywał	w	bez konkurencyj nym	tem pie.	Me tody,	które	pro‐
wa dzi ły	do	tak	re kor dowych	wyni ków,	były	jego	ta jem ni cą	za wodową.

Ka pi tan	Wit te rer	po wi tał	wiel kie go	Eber we ina	jak	naj ser decz niej,	gdyż	czuł	się	tą
wi zytą	za szczycony.	Był	dum ny	i	za dowolony,	że	wła śnie	jego,	Wit te re ra,	Luschke
wyróż nił	przysyła jąc	mu	tego	wiel ce	sza nowa ne go	męża.	Był	prze kona ny,	że	ma	te ‐



raz	wszel kie	podsta wy,	by	uwa żać,	iż	Lu schke	jest	dla	nie go	uspo sobiony	przychyl ‐
nie.	Tak	to	pozory	mylą!

Po	moc nym	powi tal nym	łyku	Eber we in	za pytał	rze czowym	tonem:	–	Kie dyż	więc
ten	inte res	się	stąd	ruszy?

–	Jutro	w	nocy	–	odparł	Wit te rer.
Eber we in	 za czął	 obli czać.	 Był	 dobrze	 odżywiony,	 umiał	 roz glą dać	 się	 dokoła

ostroż nie	i	ba dawczo.	–	Już	jutro	w	nocy!	Je że li	zdję cia	i	spra woz da nia	mają	być	po‐
jutrze	w	Ber li nie,	muszę	się	spie szyć.	Naj le piej	bę dzie,	je że li	się	do	tego	za biorę	jak
naj prę dzej.

Wit te rer	powtórzył	ostroż nie	swe mu	gościowi:	–	Do pie ro	jutro	w	nocy.	Nie	wcze ‐
śniej.

Eber we in	za uwa żył	na tychmiast,	że	ma	przed	sobą	począt kują ce go.	Złożył	pojed‐
nawczo	swo je	 różowe	ręce	 i	powie dział:	–	Im prowi za cja	 to	wszyst ko!	Również	 i	u
nas.	 Poza	 tym	 inspi ra cja.	Wy bie ga my	my ślą	 na przód.	 Roz waż my,	 co	 się	 sta nie,	 i
skonstruuje my	to	już	z	góry.

–	Aha!	–	powie dział	Wit te rer,	który	po woli	za czynał	ro zumieć.	–	Zdję cia	przy go‐
towa ne	z	góry.

–	La icy	–	popra wił	go	Eber we in	–	chęt nie	posługują	się	tym	okre śle niem.	My	fa ‐
chowcy	na zywa my	tę	me todę	sys te mem	wybie ga nia	na przód.

–	Rozumiem	–	powie dział	Wit te rer	nie	bez	za pa łu.	–	Oczywi ście	je stem	do	pana
dys pozycji.

–	Zna komi cie,	pa nie	ka pi ta nie,	ale	na	ra zie	nie	chcę	trudzić	pana	osobi ście.	Wy ‐
star czy,	żeby	mi	pan	oddał	do	dys pozycji	kil ku	ener gicz nych	podofi ce rów.	Z	ich	po‐
mocą	przygotuję	wszyst ko	gruntownie.	Resz tę,	czy li	wła ści we	zdję cia,	za ła twię	póź ‐
niej	w	cią gu	kwa dransa.

–	Chęt nie	będę	panu	pomoc ny	–	za pewnił	Wit te rer	to nem	nie mal	kole żeńskim.	–
W	każ dym	ra zie	proszę	bar dzo,	by	dziś	wie czorem	był	pan	moim	gościem	na	przed ‐
sta wie niu,	które	daje	grupa	przyjezdnych	ar tystów.

Eber we in	skwi tował	to	za prósze nie	kil koma	ser decz nymi	słowa mi.	Jego	ruchli wa
fanta zja	za czę ła	z	miej sca	dzia łać.	W	jego	mózgu,	pra cują cym	stosunkowo	szybko	i
śmia ło,	 for mowa ły	 się	 już	 na główki	 poszcze gól nych	 fragmentów:	 „Cięż ka	 ba te ria
za bez pie cza	odwrót”,	„Na sze	pe pance	znowu	w	ruchu”,	„Pro sto	z	przedsta wie nia	na
pole	bi twy”.

Wit te rer	przy dzie lił	Eber we inowi	Soefta,	po le ca jąc	mu,	by	się	za opie kował	osobą
kore spondenta	wojenne go,	poza	tym	odkomende rował	do	nie go	podofi ce ra	sa mocho‐
dowe go	i	podofi ce ra	do	zle ceń	spe cjal nych	–	Krau se go.	Sam	Wit te rer	bar dzo	za cie ‐
ka wiony,	pozosta wał	na dal	przy	boku	Eber we ina,	gotów	usunąć	z	drogi	czci godne mu
gościowi	każ dą	ewentual ną	prze szkodę.

Cie szą cy	 się	 po wa ża niem	 kore spondent	 wojenny	 udał	 się	 wraz	 z	 gotowym	 do
usług	Wit te re rem	 jego	wozem	w	po bli że	 sta nowi ska	ogniowe go.	Bom bar die ra	Ko ‐



wal skie go	 za stą pił	 bom bar dier	 Dam m hirsch.	 Na	 trze cim	 ki lome trze	 wje chał	 tak
gwał townie	w	rów	głę bokości	ja kichś	dwóch	me trów,	że	Eber we in	miał	wra że nie,	iż
poła mał	wszyst kie	kości.	Wit te rer	miał	na	czo le	ranę	długości	czte rech	centyme trów
i	klął	na	czym	świat	stoi.	Po	tych	trzech	ki lome trach	bom bar dier	Dam m hirsch	prze ‐
stał	być	kie rowcą	swe go	dowódcy.

Po	Dam m hir schu	kie rowcą	dowódcy	został	Trin kler.	Miał	zwyczaj	sta le	spluwać,
za wsze	próbować	pluć	ponad	ma ską	sil ni ka;	nie	uda wa ło	mu	się	to	podczas	jaz dy	i
śli na	 tra fia ła	 cza sem	 w	 przednią	 szybę	 wozu,	 cza sem	 zaś	 w	 twarz	 sie dzą ce go	 na
przodzie,	a	więc	i	w	twarz	Wit te re ra,	Po	pierwszym	gwał townym	zwy myśla niu	Trin‐
kler	pluł	już	tyl ko	na	boki.	Ale	póź niej,	 jesz cze	tego	sa me go	dnia	po	południu,	za ‐
bra kło	mu	na gle	benzyny	i	Wit te rer	z	Eber we inem	mu sie li	dra łować	pie szo	dwa	ki ‐
lome try.	Wie czorem	kie rowcą	 dowódcy	 był	 znowu	Kowal ski.	 Tym cza sem	 sonder ‐
führer	 Eber we in	 zde ma skował	 się	 jako	mały	 tyran.	 Jak	wie lu	woj skowych,	 któ rzy
nie	byli	w	peł ni	żoł nie rza mi,	przy wią zywał	szcze gól ną	wagę	do	tego,	by	go	trakto‐
wa no	jako	wiel kie go	woja ka.	Ba wił	się	w	wojenkę	z	sze re gowca mi	trze ciej	ba te rii;
tole rowa li	to	je dynie	ze	wzglę du	na	obec ność	i	surowy	nadzór	Wit te re ra.

Zdję cie	pierwsze:	De cydują cy	moment!	Ka pi tan	Wit te rer,	dowódca	sławnej	ba te ‐
rii,	stoi	wy prostowa ny	z	lor net ką	w	ręku,	ze	wzro kiem	utkwionym	w	stronę	wro ga,
przy	jednym	z	dział.	Dzia ło	to,	czwar te	z	ko lei,	zosta ło	pie czołowi cie	wybra ne,	sta ło
za	wzgó rzem	 i	 było	 dla	 nie przyja cie la	 nie wi docz ne.	 Podofi cer	 amuni cyj ny	w	 bez ‐
piecz nej	dla	fotogra fowa nych	i	fotogra fują ce go	od le głości	przygotował	nie wiel ki	ła ‐
dunek	 wy buchowy.	 Kie dy	 na stą pił	 wy buch,	 Eber we in	 sfotogra fował	 go.	 Dopie ro
przy	trze cim	wy buchu	zdję cie	uda ło	się	ku	wiel kie mu	za dowole niu	Eber we ina.	Zdję ‐
cie	 drugie:	 Nie bez piecz ny	 wypa dek.	 Ja kiś	 cią gnik	 omal	 nie	 wpadł	 do	 bocz ne go
rowu.	Ale	żoł nie rze	ze skoczyli	na	czas	i	z	odważ ną	bra wurą	–	zbli że nie!	–	ostat nim
wysił kiem	 pod par li	 cią gnik:	 wy krzywione	 twa rze,	 zsu nię te	 do	 tyłu	 heł my,	 buty
wpar te	w	zie mię.	Wszyst ko	to	sfotogra fowa no	z	boku,	po	tym	jak	podofi cer	sa mo‐
chodowy	uniósł	le wa ra mi	drugą	stronę	cią gni ka.

Zdję cie	trze cie:	Na cie ra ją cy	czołg	roz bi ty	w	wal ce	wręcz!	Rosyj ski	ko los	sta lowy
stoi	w	płomie niach.	O	kil ka	me trów	od	nie go,	w	płyt kim	leju,	żoł nierz,	który	wła śnie
miał	rzucić	w	kie runku	czoł gu	jesz cze	jedną	wiąz kę	gra na tów.	Czołg	ten	stał	już	od
czte rech	mie się cy	w	pobli żu	za pa sowe go	sta nowi ska	przodków.	Była	 to	zde monto‐
wa na	zu peł nie,	sta lowa	trum na	bez	gą sie nic.	Pod ofi cer	sa mochodowy	wylał	na	nie go
ka ni ster	 ben zyny	 i	 podpa lił	 go.	Dymił	wspa nia le.	 Podofi ce rem	 z	wiąz ką	 gra na tów
ręcz nych	był	nie	kto	inny	jak	Soeft,	który	wspa nia le	grał	swoją	rolę.

–	Ma	pan	w	swo jej	ba te rii	tę gich	zu chów,	pa nie	ka pi ta nie	–	za pewniał	Eber we in	z
całą	szcze rością	po	zrobie niu	dwóch	tuzi nów	dobrych	zdjęć.

–	Tak,	nie zły	ma te riał	–	powie dział	Wit te rer.
Eber we in	ski nął	głową.	–	Przy	ta kim	dowódcy	to	nie wiel ka	sztuka.
Wit te rer	 za inka sował	 tę	 nie wybredną	 pochwa łę	 z	 ca łym	 spokojem.	 Znał	 swoją



war tość	 i	 jesz cze	ni gdy	w	nią	nie	zwąt pił.	Za pytywał	sie bie,	co	by	 też	powie dzie li
jego	przyja cie le	w	oj czyź nie,	gdyby	tak,	co	było	prze cież	moż li we,	zoba czyli	go	na
pierwszej	stro nie	„Völ ki scher	Be obachter”.	Na	cze le	jego	ba te rii.	Owia ne go	dymem
gra na tów!	Oko	w	oko	z	wrogiem.

Stosownie	 do	 roz ka zu	 za mel dował	 się	 bom bar dier	 Ko wal ski.	Wit te rer	 przyj rzał
mu	się	z	nie za dowole niem.	Złości ło	go	bar dzo,	że	mu siał	za trzymać	tego	dra ba,	któ‐
ry	był	nie ste ty	świet nym	kie rowcą.

–	Ko wal ski	powie dział.	Po je dzie cie	więc	po	pa nie.	Ogniomistrz	Asch,	który	zaj ‐
mie	się	ba ga ża mi	ze społu,	cze ka	już	na	was.

–	A	kie dy	–	za pytał	Kowal ski	uprzej mie	–	mam	odsie dzieć?
–	Prze sunie my	 to	na	póź niej,	kie dy	zno wu	bę dzie my	mie li	 spo kój.	Mo że cie	być

pewni,	Kowal ski,	że	te	trzy	dni	nie	zosta ną	wam	da rowa ne.
–	Wca le	 też	 o	 to	 nie	 prosi łem,	 pa nie	ka pi ta nie	 –	powie dział	Kowal ski	 irytują co

układnie.
Wit te rer	za sta na wiał	się	przez	chwi lę	nad	tym,	czy	bom bar dier	Kowal ski	znowu

nie	użył	nie sfor ne go	wyra że nia.	Do szedł	jednak	do	wnio sku,	że	tym	ra zem	ani	sfor ‐
mułowa nie	wy powie dzi,	 ani	 jej	 ton	 nie	 świad czą	 o	 tym.	Nie za leż nie	 od	 tego	 jego
nie chęć	do	nie okrze sa ne go	dry bla sa	wzra sta ła.	Nie mal	nie na wi dził	tego	dra ba,	który
uśmie chał	się	do	nie go	w	podej rza nie	uprzej my	sposób.	I	przy siągł	sobie	wyszukać
przy	naj bliż szej	oka zji	inne go,	bar dziej	zdat ne go	kie rowcę.

Wkrót ce	potem	miał	Wit te rer	drobny,	ale	–	jak	mu	się	zda wa ło	–	nie zupeł nie	po‐
zba wiony	zna cze nia	za targ	z	porucz ni kiem	We del mannem.	We del mann,	który	przed
południem	roz pozna wał	nowe	sta nowi ska,	oświadczył	mu,	że	nie	ma	ocho ty	pójść	na
za powie dzia ne	przedsta wie nie.

–	My	ofi ce rowie	–	powie dział	Wit te rer	mało	uprzej mie	–	po winni śmy	być	za wsze
wzorem	dla	żoł nie rzy.

–	Za pewne,	ale	nie koniecz nie	w	tej	dzie dzi nie.
–	A	więc	chce	pan	ze psuć	mój	roz dziel nik	miejsc?	–	za pytał	Wit te rer.	–	Umyśl nie

zwol ni łem	pana	na	dziś	wie czór	od	służ by	na	sta nowi sku	ogniowym.
–	Przyj muję	to	z	Wdzięcz nością	–	po wie dział	We del mann.	–	Wiem	już,	czym	się

zaj mę.
–	Przy wią zuję	do	tego	wagę	–	cią gnął	da lej	Wit te rer	roz ka zują cym	to nem	–	żeby

pan	wziął	dziś	udział	w	przed sta wie niu.	Po	przedsta wie niu	ocze kuję	pana	w	mo jej
kwa te rze,	gdzie	wyda ję	małe	przyję cie	dla	ar tystów.

–	Tak	jest	–	odpowie dział	We del mann	z	nie za dowole niem	i	odłożył	słuchawkę.
Wit te rer	wie dział	dokładnie,	dla cze go	przywią zuje	wagę	do	obec ności	We del man‐

na.	Uśmiech nął	się	wyniośle.	Potem	we zwał	do	sie bie	sze fa	ba te rii	i	ka zał	sobie	zło‐
żyć	dokładny	mel dunek	o	za rzą dzonych	przygotowa niach.

–	A	więc	punk tual nie	o	ósmej	–	powie dział	Wit te rer.	–	Kie dy	wszyst ko	bę dzie	go‐
towe,	 proszę	 za mel dować	 obec nych	 porucz ni kowi	We del mannowi,	 który	 złoży	mi



mel dunek.
–	Tak	jest	–	powie dział	star szy	ogniomistrz	Bock.	Zrozumiał	te raz,	cze go	Wit te rer

chce:	wi dowi ska.	Były	dowódca	ba te rii,	de monstrując	nie dwuznacz nie	przed	ze bra ‐
nymi	 żoł nie rza mi	 swe	 drugorzędne	 sta nowi sko,	 ma	 złożyć	mel dunek	wła ści we mu
dowódcy	ba te rii.	Ale	to	Boć kowi	nie	odpowia da ło.

–	A	na le żą cy	do	innych	oddzia łów	woj skowych?
–	Zosta ną	również	obję ci	mel dunkiem.
–	A	je że li	znaj dą	się	wśród	nich	ofi ce rowie	wyżsi	stopniem?
–	Poprosi	się	ich,	żeby	w	skła da niu	mel dunku	nie	bra li	udzia łu.
Bock	odszedł	gniewny.	Był	bar dzo	nie za dowolony.	Nie	tyl ko	z	Wit te re ra.	Przede

wszyst kim	z	 sie bie.	Wyrzucał	 so bie,	 że	 zrobił	 za	mało,	 żeby	 tego	nowi cjusza	osa ‐
dzić.	Z	po cząt ku	myślał	cią gle	o	„no wych	miotłach”	i	o	tym,	że	dobrze	i	ocho czo	za ‐
mia ta ją,	 ale	 nie	 li czył	 się	 z	 podobną	 wytrwa łością.	 Ten	 nowi cjusz	 robi	 trochę	 za
dużo	szumu	koło	swojej	osoby.

Tym cza sem	 Wit te rer	 przy gotowywał	 się	 da lej	 intensywnie	 do	 wie czoru.	 Ka zał
przynieść	z	kuch ni	polowej	cie płą	wodą	za mówioną	przez	Krau se go.	Ogolił	się	sta ‐
rannie,	 umył	 nogi,	 po obci nał	 pa znokcie.	Wresz cie	 z	wa li zy	 nu mer	 dwa	wycią gnął
swój	lep szy	mun dur,	świe że	skar pet ki,	nowy	gar ni tur	bie li zny	i	wło żył	to	wszyst ko
na	sie bie.	Potem	pokropił	się	wodą	kolońską.	Ba dawcze	spoj rze nie	w	lustro	prze ko‐
na ło	go,	że	jest	dobrze	zbudowa ny	i	postawny.	Był	pe wien,	że	Liza	mu	ule gnie!

Ka zał	na stępnie	przybrać	nie co	swo ją	kwa te rę.	Spe cjal nie	w	tym	celu	sprowa dzo‐
ny	przez	Krau se go	żoł nierz,	któ ry	pra cował	we dle	dokładnych	wska zówek,	przytasz ‐
czył	całą	masę	nowych	ko ców,	po roz kła dał	je	na	sto le,	krze słach	i	łóż ku	po lowym.	–
W	jednym	z	ką tów	urzą dzony	został	na	podłuż nej	skrzyni	rodzaj	bufe tu:	licz ne	bu‐
tel ki,	dostar czone	przez	So efta.	szklanki,	jed na	sa la ter ka	ze	słodycza mi,	dru ga	z	cia ‐
stecz ka mi.	Wit te rer	skosz tował	wszyst kie go	po	trochu,	ski nął	z	za dowole niem	gło ‐
wą	i	posta nowił	sobie	wyra zić	Soeftowi	wiel kie	uzna nie.

Za czął	się	te raz	za sta na wiać,	gdzie	na le ża łoby	posa dzić	Lizę	Ebner.	I	do szedł	do
wniosku,	że	oczywi ście	bez pośrednio	obok	sie bie,	na	łóż ku	polowym,	któ re	wyglą ‐
da ło	te raz	pra wie	jak	tap czan.	Wyobra żał	so bie,	że	ona	już	tam	sie dzi:	drob na	i	wy ‐
twor na,	gibka	jak	kot ka,	za wsze	roz ba wiona.	Słodkie	stworze nie!

Po	dwóch,	trzech	godzi nach,	mniej	wię cej	koło	pół nocy,	goście	opróż nia ją	te ren.
Dziel ny	So eft	posta rał	się	o	kwa te rę	dla	nich.	Tyl ko	on	pozosta nie	tu	sam	na	sam	z
Lizą.

Bar dziej	jesz cze	za dowolony	niż	przed	chwi lą,	uśmiechnął	się	do	swe go	odbi cia	w
lustrze.

Wkrót ce	zja wi li	się	pierwsi	wi dzowie	i	za czę li	się	roz sia dać	w	szo pie	prze zna czo‐
nej	na	wi dowi sko.	Pie chota	sie dzia ła	zgodnie	obok	ar tyle rii,	to le rowa no	na wet	mil ‐
czą co	służ bę	sa ni tar ną.	Na	ja kimś	przyrzą dzie	po dobnym	do	for te pia nu,	któ ry	„zor ‐
ga ni zował”	Soeft,	ja kiś	podofi cer	rzę polił	we sołe	me lodie,	które	od	cza su	do	cza su



podchwytywa ne	były	przez	żoł nie rzy,	zwłasz cza	wte dy,	kie dy	moż na	było	podłożyć
pod	nie	moż li wie	naj bar dziej	or dynar ny	tekst.

Na	dworze,	tuż	przed	szopą	i	na	podwórzu,	star szy	ogniomistrz	Bock	ba wił	się	w
poli cję	re gulują cą	ruch.	Był	szczę śli wy,	że	licz ba	słu cha ją cych	go	jest	nie ma ła.	Za ‐
powie dzia ne	roz kosze	usposa bia ły	go	pokojowo.

–	Tyl ko	się	nie	pchać,	kole dzy!	–	wo łał,	choć	dokoła	nie	było	wi dać	ni kogo,	kto
by	się	pchał.	–	Kto	ma	bi let	wstę pu,	ten	miej sce	znaj dzie.

Soeft,	w	ra dosnym	ocze ki wa niu	na	damy,	spoglą dał	na	star sze go	ogniomi strza	z
roz ba wioną	miną.	Wresz cie	powie dział	do	Krause go,	który	stał	obok:	–	Szef	chy ba
się	już	tre nuje	na	pokojowe	cza sy.

–	Jak	to?	–	za pytał	Krause.
–	Urodzony	za powia dacz	na	jar mar kach.
–	Tyl ko	się	nie	pchać,	kole dzy!	–	wolał	Bock	jowial nie.
Po	ja kimś	cza sie	szef	musiał	wejść	do	szopy,	aby	roz strzygnąć	spór,	jaki	wybuchł

mię dzy	obcymi	łącz nościowca mi	a	kie rowca mi	z	jego	ba te rii,	któ rzy	ni kogo	nie	py ‐
ta jąc	za ję li	dwa	pierwsze	rzę dy.	Żą da li	trzy	razy	wię cej	miejsc,	niż	potrze bowa li	dla
sie bie.	Ocze ki wa li	 bowiem	przyja ciół	 z	 są siedniej	 kom pa nii	warsz ta towej,	 którym
chcie li	oka zać	swą	wdzięcz ność.

Bock	oka zał	 się	wyrozumia łym,	 uda jąc,	 że	wszyst ko	 to	 sta ło	 się	 za	 jego	 zgodą.
Był bym	chyba	 –	 po wie dział	 so bie	 –	 idiotą,	 gdybym	 swo ich	 kie rowców,	 z	 którymi
jako	do wódca	ta boru	muszę	ści śle	współ pra cować,	wysta wił	do	wia tru.	Zgro ma dził
więc	nie	pod le ga ją cych	jego	roz ka zom	łącz nościowców	i	ka zał	im	usiąść	w	dal szych
rzę dach.

Je den	z	nich,	 roz wście czony,	za wołał:	–	Wy	z	 trze ciej	ba te rii	wyobra ża cie	so bie
za pewne,	że	ma cie	tu	pra wo	pierwszeństwa,	co?

–	Nie	pyskować!	–	krzyknął	Bock.	–	Nie	je ste śmy	w	knaj pie.
–	Ale	także	nie	w	fre blówce!
Bock,	które mu	towa rzyszyły	peł ne	uzna nia	spoj rze nia	kie rowców,	wybiegł	znowu

na	dwór.	Zja wił	się	z	nie wiel ką	eskor tą	ja kiś	ma jor	pie choty.	Wi dząc,	że	ma jor	ma
na	szyi	Krzyż	Ry cer ski,	Bock	za sa lutował,	za mel dował	coś	zu peł nie	ogól ni kowe go	i
poprowa dził	honorowe go	gościa	do	pierwsze go	rzę du.

Wkrót ce	 po tem	 przybyli	 jesz cze	 czte rej	 wy żsi	 ofi ce rowie,	 wśród	 nich	 ka pi tan
wojsk	 pancer nych	 z	 psem.	Bock	 za bronił	wpro wa dzić	 psa.	Ka pi tan	 oparł	 się	 temu
ener gicz nie,	Bock	nie	ustę pował.	Po	chwi li	zja wił	się	ka pi tan	Wit te rer,	pachną cy	na
trzy	me try	z	da le ka	wodą	kolońską.	Dwaj	kole dzy	ofi ce rowie	w	mig	się	po rozumie li.
Psu	wol no	było	wejść.

Grupa	 ar tystów	 przybyła	 punktual nie.	 Asch	 przy wiózł	małą	 cię ża rówką	 ba gaż	 i
sztukmi strza,	któ ry	sie dział	z	tyłu	opa tulony,	gdyż	jak	zwy kle	tra pi ła	go	oba wa,	że
się	prze zię bi,	co	byłoby	równoznacz ne	z	utra tą	pra cy	i	za robków.	Uwa żał,	że	na le ży
mu	się	ja kiś	pojazd	god ny	człowie ka,	nie	zaś	wóz	słu żą cy	do	trans por tu	by dła.	Cier ‐



piał	z	ża łośnie	na dą sa ną	miną.
Kowal ski	 trans por tował	 damy.	 Na dę ty	 jak	 paw,	 sie dział	 przy	 kie rowni cy,	 którą

poruszał	 nie mal	 subtel nie	 dwo ma	 pal ca mi	 le wej	 ręki.	 Pra wą	 ręką	 otoczył	 opar cie
przednie go	miej sca,	na	którym	zwykł	był	sia dywać	dowódca	ba te rii.

Obok	Kowal skie go	sie dzia ła	te raz	Char lot ta	i	uśmie cha ła	się	po błaż li wie.	Za	nimi
wyzie ra ły	z	kożucha	kie rowcy,	skro jone go	na	mia rę	ol brzyma,	wiel kie,	za cie ka wio‐
ne	oczy	Lizy	Eb ner.	Sie dzą ca	obok	niej	tan cer ka	Vio la	mia ła	minę	tak	zbla zowa ną	i
obojęt ną,	że	robi ła	wra że nie	śpią cej.

Kowal skie go	i	ła dunek,	któ ry	wiózł	ze	sobą,	otoczyła	na tychmiast	chma ra	za cie ‐
ka wionych	 żoł nie rzy.	Wyda wa ło	 mu	 się,	 że	 peł ne	 podzi wu,	 ba dawcze	 spoj rze nia,
rzuca ne	przez	żoł nie rzy	na	dziewczyny,	skie rowa ne	są	wyłącz nie	na	nie go.

Bock,	 Soeft	 i	Krau se,	 podofi cer	 sa mochodowy,	 do wódca	 plu tonu	 amuni cyj ne go,
kucharz,	podofi cer	sa ni tar ny	i	pi sarz	wszy scy	sta ra li	się	pomóc	da mom	przy	wysia ‐
da niu.	 Na wet	Ko wal ski	 nie	 był	 od	 tego,	 by	 nieść	 nie wiel ką	wa liz kę	Char lot ty,	 co
zwróci ło	ogól ną	uwa gę.	W	koń cu	po zosta wił	Krau se mu	przy jem ność	peł nie nia	roli
tra ga rza.

Wit te rer	uto rował	so bie	przej ście,	przy brał	miły	uśmiech	i	za wołał:	–	Wi tam	pa ‐
nie	 ser decz nie!	 –	 Uści snął	 trzy	 dłonie,	 naj moc niej	 dłoń	 Lizy,	 po	 czym	 za pytał:	 –
Może	dla	roz grzewki	po	kie li szecz ku?

Char lot ta,	któ ra	obję ła	bez	opo ru	kie rownic two	nad	ze społem,	ze	wzglę du	na	 to,
że	 je dyny	męż czyzna	w	ze spole	cier piał	 sta le	na	kom pleks	niż szości,	źle	 re agował
na	zmia ny	pogody	 i	na	po ni ża ją ce	 jego	zda niem	 trak towa nie,	potrzą snę ła	głową.	–
Nie	–	powie dzia ła.	–	Na przód	pra ca,	póź niej,	być	może,	przyjem ność.

–	Za pewne	pa nie	–	po wie dział	Wit te rer	szar manc ko	–	ze chcą	 jesz cze	coś	popra ‐
wić	w	swojej	gar de robie	albo	wyglą dzie.	Służę	moim	pomiesz cze niem.

–	 Je ste śmy	 zupeł nie	 gotowe	 –	 odpar ła	 Char lot ta.	 –	 Nie	 potrze buje my	 żadnych
przygotowań.

–	Poza	tym	–	wtrą cił	ogniomistrz	Asch	–	obok	podium	jest	prowi zorycz ny	po koik,
który	chyba	wystar czy.

–	Gdyby	pa nie	–	oświadczył	Soeft	rze czowo	–	chcia ły	szybko	skorzystać	z	toa le ‐
ty…

Char lot ta	 wybuchnę ła	 gło śnym	 śmie chem.	 Tan cer ka	 Vio la	 zmrużyła	 oczy	 i	 pa ‐
trzyła	na	So efta	tak,	jak	na	kra snoludków	w	książ kach	z	baj ka mi	pa trzą	małe	dziew‐
czynki.	Liza	 za czer wie ni ła	 się	nie co	 i	 spoj rza ła	na	Wit te re ra,	 który	 robił	wra że nie
za gnie wa ne go.

–	Z	roz koszą	poka żę	pa niom	drogę	–	za pewnił	Soeft.
–	Pan,	zda je	się,	pomyślał	na prawdę	o	wszyst kim	–	powie dzia ła	Char lot ta	z	ła god‐

ną	ironią.
–	Już	za czyna my	–	prze rwał	kłopotli wą	ci szę	ogniomistrz	Asch	–	czy	też	pro wa ‐

dzi my	da lej	konwer sa cję?



Poszedł	na przód,	pa nie	 ru szyły	za	nim.	Or szak	za mykał	Wit te rer.	So eft	wy prze ‐
dził	 wszyst kich,	 otwo rzył	 bocz ne	wej ście	 do	 szo py,	 odsunął	wi szą cy	 za	 drzwia mi
koc	i	wykonał	za pra sza ją cy	gest	ręką.

–	Po	za kończe niu	tej	woj ny	–	powie dział	do	nie go	Asch	–	powi nie neś	zostać	por ‐
tie rem	w	noc nym	loka lu.

–	To	ma rze nie	mego	ży cia!	–	powie dział	Soeft	z	błogim	uśmie chem.	–	Naj chęt ‐
niej	w	Pa ryżu.

Wit te rer	po że gnał	pa nie	słowa mi	„do	zo ba cze nia	po	przedsta wie niu”,	raz	jesz cze,
i	jak	mu	się	zda wa ło,	głę boko	spoj rzał	w	wiel kie,	piękne	oczy	Lizy	Ebner,	po	czym
pośpie szył	do	główne go	wej ścia	 i	wszedł	do	 szo py.	Nikt	mu	nie	 zło żył	mel dunku.
We del manna	jesz cze	nie	było,	a	Bock	gdzieś	się	ulot nił.	Był	to	cios	w	samo	żoł nier ‐
skie	ser ce	Wit te re ra.

Jesz cze	bole śniej	dotknął	go	wi dok	ma jora	pie choty,	które mu	na	chudej	szyi	lśnił
wyzywa ją co	Krzyż	Rycer ski.	Wit te rer	miał	w	 tej	 chwi li	wra że nie,	 że	 jest	 nagi.	W
dodat ku	ma jor	powie dział	jesz cze:	–	A	więc	to	pan	jest	tym	na szym	strzel cem	wybo‐
rowym?	–	Za brzmia ło	to	tak,	jak	by	chciał	powie dzieć:	„Czy	nie	le piej	było	po	pro‐
stu	strze lać	we	wła sne	por t ki?”

W	każ dym	ra zie	Wit te rer	był	rad,	że	przedsta wie nie	się	roz poczę ło.	Jak	tego	na le ‐
ża ło	się	spodzie wać,	na strój	w	szopie	sta wał	się	coraz	goręt szy.	Wit te re ra	draż nił	co‐
raz	bar dziej	lśnią cy	na	pier si	ma jora	krzyż.	Kore spondent	wo jenny	Eber we in,	któ re ‐
go	 Ko wal ski,	 tra we stując	 jego	 na zwi sko,	 na zwał	 w	 gwa rze	 lu dowej	 „świń ski mi
szczyna mi”{9},	zrobił	kil ka	swo ich	sławnych	zdjęć	mi gawkowych.	Asch	zaś	z	po ‐
wodze niem	roz ta czał	tym cza sem	opie kę	nad	Lizą	Ebner.

Nie dwuznacz ne	przygotowa nia	poczynione	przez	Wit te re ra	w	jego	kwa te rze	były,
ogniomi strzowi	zna ne.	Równie	nie dwuznacz ne	spoj rze nia,	którymi	Wit te rer	obrzu‐
cał	 Lizę	 podczas	 jej	 wystę pu	 na	 sce nie,	 da wa ły	 ja sny	 obraz	 sytuacji.	 W	 oczach
ogniomi strza	Ascha	 ka pi tan	Wit te rer	 był	 zbyt	mar ną	 fi gurą	 dla	 Lizy	 Eb ner,	 Asch
uwa żał,	że	szkoda	jej	dla	nie go.	Posta nowił	dzia łać	w	tym	duchu.

Stra cił	 dużo	 cenne go	 cza su	 na	 prze ciwsta wia nie	 się	 wy górowa nym	 żą da niom
sztukmi strza,	które mu	na przód	było	za	zim no,	potem	stwier dził,	że	w	szopie	jest	złe
powie trze,	na stępnie	skrytykował	montaż	re flektorów,	wresz cie	za żą dał,	żeby	odstęp
mię dzy	sce ną	a	pu blicz nością	był	większy.	Póź niej	uża lał	się	na	nie spra wie dli wość
publicz ności,	 któ ra	 ze	 wzglę dów	 nie dwuznacz nie	 erotycz nych	 woli	 kobie ty	 i	 nie
umie	w	naj mniej szym	stopniu	oce nić	jego	produkcji.

–	Tere-fere!	–	za wołał	Ko wal ski	pró bując	ode grać	rolę	obroń cy	ko biet.	–	Myślisz
może,	że	zor ga ni zuje my	dla	cie bie	spe cjal ne	przedsta wie nie?	Tyl ko	dla	pe de ra stów?

–	Budzi	pan	we	mnie	wstręt!	–	oburzał	się	sztukmistrz.
–	Na	moje	szczę ście!	–	powie dział	Kowal ski	i	mrugnął	okiem	w	kie runku	Char lot ‐

ty.
Kie dy	przed sta wie nie	skończyło	się	wśród	ry ków	en tuzja zmu	i	nie	kończą ce go	się



wywoływa nia	przed	kur tynę	pięknej	 i	 na dą sa nej	Vio li,	Wit te rer	uznał	 za	 stosowne
poprosić	 odzna czone go	 Krzyżem	 Rycer skim	 ma jora	 na	 mały	 „łyk	 pojedna nia”	 w
swojej	kwa te rze.

–	Może	 to	być	na wet	duży	 łyk,	mój	 spe cja li sto	od	ostre go	 strze la nia!	–	za wołał
ma jor.	–	Bo	kto	wie,	czy	pojutrze	bę dzie my	mogli	jesz cze	wychylić	kie li szek.

Wit te rer	dał	Krau se mu	pole ce nie	za opie kować	się	pie czołowi cie	da ma mi	i	przy‐
prowa dzić	je,	skoro	już	będą	go towe,	do	jego	kwa te ry.	Potem	sta nął	po	le wej	stronie
ma jora	 uśmie cha jąc	 się	 do	 nie go	 po	 kole żeńsku.	Ma jor	 przy jął	 to	 spokoj nie	 i	 bez
sprze ci wu.

–	Jedna	–	powie dział	ma jor	–	ma	zad	jak	koń.	A	ja	lubię	konie.
–	Ja	również	chęt nie	jeż dżę	konno	–	za pewnił	Wit te rer	śmie jąc	się	po	mę sku.	Był

rad,	że	ma jor	z	pie choty	za wtórował	temu	mę skie mu	śmie chowi.	Ale	nie	było	w	tym
ani	odrobi ny	we sołości.

–	Mój	dro gi	strzel cze	wy borowy	–	po wie dział	ofi cer	z	lśnią cym	Krzy żem	Ry cer ‐
skim	–	sta ra	to	pie chociar ska	mą drość,	że	trze ba	za wsze	szpar ko	brać	się	do	rze czy,
je że li	się	nie	chce	pozostać	w	tyle.

–	W	naj bliż szym	cza sie	–	za pewnił	Wit te rer	–	bę dzie	dosyć	oka zji	do	poka za nia,
co	się	ma	w	lufie.

–	Gówno	mnie	 to	obchodzi	–	powie dział	ma jor	z	całą	szcze rością.	–	Gdybym	ja
miał	de cydować,	spę dził bym	całą	resz tę	woj ny	w	łóż ku.

–	To	nie	sztu ka	–	po wie dział	Wit te rer	z	wiel ką	pewnością	sie bie.	–	Prze cież	zdo ‐
był	pan	już	Krzyż	Rycer ski.

–	Ten	ka wa łek	bla chy?	Kosz towa ło	mnie	to	sześć dzie się ciu	dwóch	żoł nie rzy,	po‐
nadto	do sta łem	strzał	w	 ją dra	 i	 po zosta ło	mi	nie czyste	 su mie nie	do	końca	 życia	–
stwier dził	ma jor	sucho.	–	Czy	star czy	mego	par szywe go	ży cia,	by	to	wszyst ko	wy ‐
równać?

–	Tak,	woj na	po tra fi	być	bez względna	–	powie dział	Wit te rer	usi łując	po kryć	za ‐
kłopota nie.

–	Jest	bez względna	powie dział	ma jor	jest	pluga wa	i	par szywa.	Jest	po	prostu	za ‐
sra na.

Wit te rer	 dotarł	 ze	 swym	dzi wacz nym	gościem	do	 swojej	 kwa te ry.	Rozej rzał	 się
ba dawczo	dokoła	i	uznał,	jak	i	przedtem,	że	wszyst ko	jest	w	porządku.	Ką cik,	w	któ‐
rym	mia ła	sie dzieć	Liza,	obrzucił	krót kim,	za dowolonym	spoj rze niem.

Poprosił	ma jora,	żeby	usiadł.	Ten	zrobił	to	stę ka jąc	z	ci cha.	Ro zej rzał	się	i	lekko
zdzi wiony	powie dział:	–	Wyglą da	tu	pra wie	jak	w	bur de lu	frontowym.

Wit te rer	uśmiechnął	się	z	za kłopota niem	i	za czął	za sta na wiać	się	nad	tym,	w	jaki
sposób	 wy eks pe diować	 stąd	 moż li wie	 prędko	 tego	 mało	 przy jem ne go	 gościa	 tak,
żeby	go	nie	ob ra zić.	Ten	człowiek	wyda wał	mu	się	nie dosta tecz nie	wytwor ny.	Nie
miał	dobrych	ma nier.	Swe go	cza su	mu siał	pójść	na	woj nę	z	nie zbyt	wiel kim	za pa ‐
łem.



Zja wił	 się,	 wyraź nie	 zde ner wowa ny,	 podofi cer	 do	 zle ceń	 spe cjal nych,	 Krause.
Kie dy	chciał	sta nąć	na	bacz ność,	potknął	się	o	dywan,	a	ra czej	o	na miast kę	dywa nu.

–	No	cóż,	damy	wkrót ce	przyj dą?
–	Mel duję,	pa nie	ka pi ta nie,	że	damy	już	odje cha ły.	Z	ogniomi strzem	Aschem.
–	Do	dia bła!	za wołał	Wit te rer.	Cóż	to	ma	znowu	zna czyć?
–	A	jednak	to	nie	bur del	frontowy	–	powie dział	roz ma rzony	ma jor.
–	Na tychmiast	mój	wóz!	–	roz ka zał	Wit te rer.
–	Mel duję,	pa nie	ka pi ta nie,	że	Kowal ski	poje chał	ra zem	z	nimi.
–	Niech że	się	pan	nie	de ner wuje,	mój	drogi,	strzel cze	wy borowy	–	powie dział	ma ‐

jor.	–	Może	pan	spokoj nie	prze kre ślić	te	damy	na	naj bliż sze	lata.	Niech	się	pan	przy‐
zwyczai	 po woli	 do	 tego,	 że	 na	 woj nie	 za wsze	 wię cej	 lu dzi	 się	 za bi ja,	 niż	 płodzi.
Żeby	pan	się	nie	wie dzieć	jak	wysi lał.

Ogniomistrz	 Asch	 po le cił	 kie rowcy	 ma łej	 cię ża rówki	 zwol nić	 tem po.	 Do tar li	 do
mia stecz ka	 przyfrontowe go.	 Sie dzą cy	 na	 swej	wa li zie	 sztukmistrz,	 zmę czony,	 zły,
cią gle	jesz cze	tra wiony	lę kiem,	że	mógł by	się	prze zię bić,	ode tchnął	z	ulgą.

Z	 tyłu	po dą żał	 spokoj nie	Kowal ski	 ze	 swy mi	da ma mi.	Nie	omi jał	 głę bokich	 le ‐
jów,	których	peł no	było	na	drodze.	Wóz	pisz czał	i	ję czał.	Kowal ski	był	prze kona ny,
że	bawi	to	nie słycha nie	ja dą ce	w	nim	damy.

–	Je ste śmy	na	miej scu!	–	za wołał	Asch	odwra ca jąc	głowę.	–	Te raz	się	za cznie!	–
powie dział	Kowal ski.

Asch	ze skoczył	i	za czął	zdej mować	ba gaż	ze społu.	Sztukmistrz,	choć	bar dzo	nie ‐
chęt nie,	poma gał	mu	przy	tym.	Kowal ski	przyglą dał	się	wycze kują co.

–	W	ta kim	ra zie	bę dzie my	się	powoli	że gnać	–	powie dział	Asch.
–	Je steś	chyba	nie zupeł nie	nor mal ny!	–	za wołał	Kowal ski	szcze rze	prze ra żony.	–

Wca le,	ale	to	wca le	nie	mam	tego	do syć.	Poza	tym	wy rwa łem	Soeftowi	trzy	butel ki.
Już	to	samo	jest	wyda rze niem,	które	powinni śmy	uczcić.

Asch	uni kał	wzroku	Lizy	Eb ner,	która	pa trzyła	na	nie go	bez	prze rwy.	Potrzą snął
głową	i	powie dział:	–	Nie	chce my	już	dłużej	być	pa niom	cię ża rem.

–	I	 tak	umówi łam	się	 jesz cze	z	kimś	–	powie dzia ła	Viola,	która	 lubi ła	za czynać
wła ści wą	pra cę	do pie ro	o	pół nocy.	–	Weź cie,	dzie ci,	moje	 rze czy	na	górę.	Spie szę
się,	a	więc	do	jutra!

–	Ta	musi	nie źle	za ra biać	–	za uwa żył	Kowal ski	i	spoj rzał	za	nią	ze	zdumie niem	i
spe cjal nym	 za inte re sowa niem	 dla	 jej	 bioder.	 –	 Jak	 to	 się	 kołysze	 –	 po wie dział	 z
uzna niem.	–	Musia ła	być	w	poprzednim	życiu	wiel błą dem.

–	Nie	 tyl ko	w	po przednim	–	po wie dzia ła	 oschle	Char lot ta.	 –	Ale	 co	 się	 z	wami
wła ści wie	dzie je,	pa nowie	bo ha te rzy?	Chce cie	tu	za mar z nąć	czy	ulot nić	się	stąd?	A
może	wstą pi cie	jesz cze	na	kie li sze czek?

–	Już	je stem	na	górze!	–	za wołał	Kowal ski	i	za czął	zbie rać	wa liz ki.
–	A	pan,	pa nie	Asch?	–	za pyta ła	Char lot ta	drwią co.	–	Chce	pan	cze kać	na	swe go

przyja cie la	tu	na	dole?



Asch	był	nie za dowolony.	Nie	wiem	dobrze,	po	co	to	wszyst ko.
–	Po	to,	żeby	do trzymać	obiet ni cy	powie dzia ła	Liza	Eb ner.	–	W	jej	ła godnym	gło ‐

sie	za brzmia ła	nut ka	gnie wu.
–	Ja kiej	obiet ni cy?
–	 Je że li	 bez pośrednio	po	przedsta wie niu,	po wie dzia no	nam,	poje dzie my	od	 razu

do	 mia sta,	 to	 pe wien	 ogniomistrz	 Asch,	 po wie dzia no	 nam	 da lej,	 bę dzie	 bar dzo
szczę śli wy.	 Wte dy	 mogli byśmy,	 powie dzia no	 nam,	 po ga wę dzić	 jesz cze	 trochę	 ze
sobą	i	wypić	butel kę	szam pa na.

–	Kto	to	powie dział	–	za pytał	Asch	szcze rze	zdumiony.
–	Ja	–	odparł	Kowal ski	–	a	któż	by	inny?	Czy	nie	wyra zi łem	tego,	cze go	i	ty	chcia ‐

łeś	w	głę bi	duszy?
–	Nie za leż nie	od	tego	–	ode zwa ła	się	Char lot ta	pro tekcjonal nie	–	że	nie	wie rzę,	by

któryś	z	was	dwóch	wie dział,	co	to	jest	du sza,	przyje cha łyśmy	tu	za raz	po	przed sta ‐
wie niu	tyl ko	ze	wzglę du	na	tę	obiet ni cę.

–	Tak	 –	 po wie dzia ła	Liza	Ebner	 zde cydowa nym	 tonem.	 –	 Ina czej	 zo sta łybyśmy
jesz cze	u	ka pi ta na	Wit te re ra.	 Już	 te raz	 ża łuję,	 że	nie	 zosta łam.	Nie	 lubię	bo wiem,
kie dy	się	mnie	okła muje,	zwłasz cza	pod	tym	wzglę dem.

–	Nie	czuję	się	do tknię ty	–	oświadczył	Kowal ski	obła dowa ny	wa li za mi.	–	Za wsze
wypowia dam	dokładnie	to,	o	czym	inni	myślą.

Po	tych	sło wach	bom bar dier	ru szył	z	miej sca,	a	Char lot ta,	uśmie cha jąc	się,	po szła
za	nim,	Również	Liza	Eb ner	zosta wi ła	Ascha,	przyci snę ła	do	pier si	gi ta rę,	tak	że	in ‐
strument	za dźwię czał,	i	po szła	za	Ko wal skim	i	Char lot ta.	Sztukmistrz	ulot nił	się	już
dawno,	za pewne	za	pomocą	swej	cza rodziej skiej	sztuki.

Asch	stał	przez	ja kiś	czas	sam	na	dworze	i	na myślał	się.	Potem	ude rzył	dłonią	po
błot ni ku	swej	ma łej	cię ża rówki,	schy lił	się,	wziął	pozosta łe	wa li zy,	któ re	wa la ły	się
na	za mar z nię tej	zie mi,	i	wszedł	do	budynku	szkoły.	Nie	spotkał	na	pustych	koryta ‐
rzach	ni kogo.	Za	drewnia nymi	drzwia mi	roz le ga ło	się	nie spokoj ne	chra pa nie.

Asch	pchnął	drzwi	prowa dzą ce	do	pokoju	Char lot ty	i	Violi.	Kowal ski	klę czał	pod
pie cem	i	dmuchał	w	tlą cy	się	jesz cze	ogień.	Char lot ta	ode bra ła	od	ogniomi strza	wa ‐
li zy.

–	A	tę	ostat nią	–	powie dzia ła	uśmie cha jąc	się	zna czą co	–	proszę	oddać	w	pokoju
obok.

Asch,	 ski nąwszy	 głową	 uśmiechnię te mu	 Ko wal skie mu,	 wy szedł.	 Bez	 puka nia
wszedł	do	pokoju	Lizy	i	posta wił	wa li zę.

–	Ma	pani	jesz cze	ja kieś	życze nia?	–	za pytał.
Liza	Ebner	spoj rza ła	na	nie go	ze	zdumie niem.	Po	chwi li	za czę ła	za chowywać	się

tak,	 jak	by	go	w	ogóle	 tu	nie	było.	Powol nymi	 ru cha mi	 roz pię ła	 i	 zdję ła	płaszcz	 i
rzuci ła	go	na	łóż ko.

–	Jak	pan	myśli	–	za pyta ła	–	dla cze go	nie	zosta łam	u	ka pi ta na	Wit te re ra?
–	Bo	jest	pani	roz sądna.	O	wie le	roz sądniej sza,	niż	myśla łem.



Liza	 Ebner	 nie	 odpowie dzia ła	 na	 to.	 Znowu	 musnę ła	 go	 krót kim,	 ba dawczym
spoj rze niem.	Po tem	opa dła	na	 łóż ko	po lowe,	pod niosła	nogi	 i	 ścią gnę ła	bu ci ki	nie
roz sz nurowując	ich.	Po chyli ła	się	na przód,	wzię ła	parę	sto ją cych	w	ką cie	pan tofli	i
włożyła	je	na	nogi.

Po	chwi li	rzuci ła	gwał townie:	–	Mam	już	dosyć	tego,	żeby	być	roz sądną!
–	Niech	pani	dobrze	śpi	–	po wie dział	Asch.	–	I	proszę	być	za dowoloną,	że	może

pani	spać	sama.	Jutro	rano	znowu	bę dzie	pani	mia ła	nor mal ny	ape tyt	na	roz sądne	ży‐
cie.

Liza	Ebner	podniosła	się	gwał townie,	jak	by	powzię ła	na gle	ja kąś	de cyzję.	Długo
mu	się	 te raz	przy glą da ła	otwie ra jąc	 sze roko	oczy.	Nie	od rywa jąc	od	nie go	wzro ku
zła pa ła	 się	 za	pulower,	 ścią gnę ła	go	przez	gło wę	 i	 rzuci ła	 tam,	gdzie	 sta ła.	Wło sy
mia ła	w	podnie ca ją cym	nie ła dzie,	oczy	jej	płonę ły.

–	Co	to	ma	zna czyć,	Lizo?	–	za pytał	Asch	spokoj nie.
–	Wol no	mi	robić,	co	mi	się	podoba.
–	Prze zię bi	się	pani	–	powie dział	Asch	ze	smut kiem.
Cią gle	jesz cze	pa trzyła	na	nie go,	tyl ko	na	nie go.	Jej	mała,	sprę żysta	fi gur ka	wy ‐

prostowa ła	się.	Zoba czył	za rysy	jej	pier si,	bia łe	ple cy,	de li kat ne,	szczupłe	ra miona.
Asch	zbli żył	się	do	niej,	po łożył	jej	ręce	na	ra mionach	i	zmusił	ją	do	po łoże nia	się

na	łóż ko.	Nie	opie ra ła	mu	się,	opa dła	na	łóż ko	nie	spusz cza jąc	z	nie go	oczu.
Asch	usiadł	obok	niej.	–	Lizo	–	powie dział	poważ nym	 tonem.	–	Na le ży	pani	do

tych	rzad kich	dziewcząt,	które	się	kocha.	Z	wie loma	in nymi	idzie	się	tyl ko	do	łóż ka.
Ale	z	pa nią	nie je den	ze chce	być	ra zem	przez	całe	życie.	Dotychczas	spotka łem	tyl ko
dwie	kobie ty,	którym	mogłem	to	powie dzieć	i	powie dzia łem.	–	Kim	jest	ta	druga	ko‐
bie ta?

Asch	uśmiechnął	się.	Potem	mó wił	da lej:	–	Niech	się	pani	nie	sta cza	na	dno,	szko‐
da	pani	na	to.

–	Ależ	ja	kocham!
–	 Je że li	 pani	 są dzi,	 że	 kocha	 pani	Wit te re ra,	 to	 jest	 to	 do wód,	 że	 pani	 nie	wie,

czym	jest	mi łość.
–	Nie	Wit te re ra!	–	za woła ła	gwał townie.	–	Cie bie!
–	Lizo!
Rzuci ła	mu	się	gwał townym	ru chem	na	pierś,	jak	gdy by	chcia ła	ukryć	na	niej	gło‐

wę.	Małe,	ner wowe	ręce	opa sa ły	jego	ra miona.	Włosy	jej	pach nia ły	odurza ją co,	od‐
dech	mia ła	gorą cy.	Zda wa ło	się,	że	całe	jej	cia ło	ogar nął	płomień.

–	Cie bie	ko cham	–	po wie dzia ła	le dwie	do słyszal nie.	Her bert	Asch	wcią gał	w	noz ‐
drza	płyną cy	od	niej	za pach.	Nie	odrywał	rąk	od	jej	na gich	ple ców.	Pochylił	ostroż ‐
nie	głowę,	aż	jego	war gi	dotknę ły	jej	włosów.	Potem	odsunął	ją	od	sie bie	ze	słowa ‐
mi:	–	Tak,	Lizo,	być	nie	może!

Pa trzyła	na	nie go	bez radnie.	–	Dla cze go?
–	Nie	wiesz	sama,	cze go	chcesz.



–	Wiem!	–	po wie dzia ła	gwał townie	i	oczy	jej	na peł ni ły	się	łza mi,	które	po płynę ły
rzę si ście	po	 jej	de li kat nej,	 tkli wie	na mięt nej	 twa rzy.	–	Wiem,	 cze go	chcę!	 Ina czej
nie	mogę.	Je stem	taka	i	taką	chcę	pozostać.	Musisz	brać	mnie	taką,	jaką	je stem.

–	Nie	za pomi naj,	że	je stem	żona ty.	–	Czuł,	że	musi	tu	bro nić	się	z	ca łej	siły,	która
mu	jesz cze	pozosta ła,	twar do,	brutal nie,	je że li	nie	bę dzie	moż na	ina czej.

Wyzwolił	się	cał kowi cie	z	jej	objęć.	Wstał,	cof nął	się,	od dzie lał	ich	te raz	od	sie ‐
bie	nie wiel ki	stół.	Uda wał,	że	na	nią	pa trzy,	w	rze czywi stości	zaś	pa trzył	na	ścia nę
obok	jej	twa rzy.

–	Co	ty	sobie	wła ści wie	my ślisz,	Lizo	–	powie dział	twar do.	–	Za chowujesz	się	jak
kot ka,	jak	koci ca	w	mar cu.	Czy	nie	masz	ani	odrobi ny	wstydu?!

Na	jej	bla dej	twa rzy	poja wił	się	wyraz	prze ra że nia.	Prze sta ła	pła kać,	war gi	jej	tyl ‐
ko	drża ły	i	wi dać	było,	że	moc no	za ci ska	zęby.

–	Jak	ty	ze	mną	mówisz!	–	powie dzia ła	łka jąc	jesz cze.
–	Tak,	 jak	 na	 to	 za sługujesz.	 Ta	woj na	 po trwa	 jesz cze	 dwa,	 trzy	 lata;	 kie dy	 się

skończy,	bę dziesz	mia ła	lat	dwa dzie ścia	trzy.	Czy	chcesz	być	wte dy	sta rą	kur wą?
–	Wyjdź,	wyjdź	stąd	na tychmiast.
–	Ju tro	–	powie dział	Asch	–	nie	bę dzie	cię	już	tutaj.	A	ja	będę	o	parę	tu zi nów	ki lo‐

me trów	da lej	i	o	noc	bli żej	końca	tej	za sra nej	woj ny.
–	Nie	chcę	cię	wię cej	wi dzieć,	ni gdy!
–	Tak	bę dzie	chyba	naj le piej	–	powie dział	Asch	i	z	opusz czonymi	ra miona mi	po ‐

szedł	ku	drzwiom.	Za nim	wyszedł,	odwrócił	 się	 jesz cze	 i	powie dział:	–	Pil nuj	 się,
że byś	nie	we szła	na	złą	drogę.	Szkoda	by	cię	było.

Otworzył	pośpiesz nie	drzwi,	po tyka jąc	się	wyszedł	na	korytarz,	za mknął	za	sobą
drzwi	i	stał	tam	nie ruchomo.	Potem	podniósł	rękę	i	pogła dził	nią	drewnia ną	ścia nę,
za	którą	le ża ła	Liza	Ebner.

–	Tak	być	musia ło!	–	powie dział.
Próbując	się	uśmiech nąć	ruszył	przed	sie bie.	Podszedł	do	ta blicz ki,	na	któ rej	był

na pis:	Zaję te	przez	komendę	gar ni zonu	dla	dwóch	kobiet.
Za pukał	 i	cze kał.	Po	krót kiej	prze rwie	za pukał	po wtór nie.	Drzwi	otwo rzyły	się	 i

uka zał	się	Kowal ski.	Był	bez	bluzy.
–	Poje dziesz	ze	mną?	–	za pytał	Asch.	Był	cał kowi cie	prze kona ny,	że	pyta	na	próż ‐

no.	Kowal ski	nie	znał	żadnych	kom pli ka cji,	zwłasz cza	w	mi łości.
Ale	bom bar dier	odpowie dział:	–	Ależ	oczy wi ście,	na tychmiast.	–	Po	czym	ulot nił

się	 i	po	pię ciu	mi nutach	zja wił	się	znów	na	koryta rzu.	Był	mil czą cy.	Powę drowa li
przez	pogrą żoną	we	śnie	szopę	i	ze szli	ze	schodów	na	dwór.

Za trzyma li	się	przed	wej ściem.	Asch	spoj rzał	na	sza re	i	ponure	nie bo,	któ re	wi sia ‐
ło	przy gnia ta ją co	ni sko.	–	Nad cią ga	strasz li wa	nie pogoda	–	po wie dział	ognio mistrz.
–	Bę dzie my	jutro	mie li	dia bel ską	noc.

Zda wa ło	się,	że	Ko wal ski	jest	również	za topiony	w	kon tem pla cji	śnież ne go,	peł ‐
ne go	wil goci	nie ba.	Jak	gdyby	wcią gał	w	sie bie	wil got ne,	chłodne	powie trze.	Ale	po



chwi li	powie dział	w	za myśle niu:	–	Ta	kobie ta	to	wiel kie	nie bez pie czeństwo.
Ogniomistrz,	który	w	mig	zrozumiał,	że	Ko wal ski	mówi	o	Char locie,	powie dział:

–	Wca le	na	to	nie	wyglą da ła.
–	Ależ	 tak	–	 za pewniał	Ko wal ski.	 –	Tak!	–	A	potem	dodał	bar dzo	nie pewnie:	–

Jesz cze	parę	dni	 z	nią	 ra zem,	a	 stał bym	się	przyzwoitym	człowie kiem.	Czy	 to	nie
nadzwyczaj ne?

–	Ty	i	przyzwoity	człowiek!	Sam	chyba	w	to	nie	wie rzysz.
–	Nie	wie rzyłem	w	to	i	ja	do	dzi siej sze go	wie czora.	Ale	byłem	w	wiel kim	nie bez ‐

pie czeństwie.
–	Czy	się	aby	nie	mylisz?	Może	masz	na	myśli	tę	damę?
–	Nie!	–	Kowal ski	ujął	przyja cie la	pod	ra mię,	szcze rze	zmar twiony.	–	Słuchaj	no,

człowie ku,	chcia łem	ją,	jak	to	się	prze cie	na le ży,	porządnie	wyma cać.
–	I	to	ci	się	nie	uda ło?	Czyż byś	sta wał	się	powoli	sta rym	nie dołę gą?
–	Czło wie ku	–	powie dział	Ko wal ski	i	wes tchnął	głę boko.	–	Sam	sie bie	pra wie	nie

pozna ję.	Woj na	ma	mnie	na	su mie niu.	I	ta	ko bie ta!	Jak	ci	mówi łem,	chcia łem	ją	wy ‐
ma cać.	A	ona	nie	była	wca le	od	 tego.	Kie dy	 jednak	za czą łem	się	do	niej	za bie rać,
za pyta ła	mnie	w	ostat niej	chwi li,	co	myślę	o	mał żeństwie.	Tyl ko	jak	naj le piej,	od po‐
wie dzia łem,	szcze gól nie	je śli	chodzi	o	innych.

–	Czy	dała	ci	po	pysku?
–	O	wie le	gorzej,	czło wie ku,	za czę ła	się	śmiać.	Do	roz puku.	Py tam	te raz	sam	sie ‐

bie,	czy	może	śmia ła	się	ze	mnie.
–	Czy	był	ktoś	jesz cze	w	pokoju?
–	Nie	bie rzesz	mnie	poważ nie	–	ża lił	się	Kowal ski.	–	I	ona	także	nie	bie rze	mnie

poważ nie.	Nikt	nie	bie rze	mnie	poważ nie.	Powoli	za czynam	sam	sobie	wy da wać	się
bła znem.

–	Musia łeś	chyba	za	dużo	wypić!
–	Tak,	tu	pewnie	tkwi	przyczyna	–	powie dział	Ko wal ski	z	ulgą.	–	Tak	być	musi.

Je stem	zupeł nie	wla ny.	Bo	na	trzeź wo	ni gdy	by	mi	się	to	nie	przytra fi ło.	Ni gdy!
–	Chodź że	już,	ty	lowe la sie.	Wit te rer	ocze kuje	cię	z	pewnością	z	utę sknie niem.	I

mnie	także.
–	Temu	Wit te re rowi	–	powie dział	Kowal ski	–	wygar buję	jesz cze	kie dyś	skórę,	że

aż	bę dzie	trzesz cza ło.	Wszyst kim	Wit te re rom	na	świe cie.
–	Szukasz	sta łej	posa dy,	co?
–	Wszyst kim	Wit te re rom!	–	za wołał	Kowal ski	za czepnie.	–	Bo	to	oni	są	win ni,	że

dziś	wie czorem	za wiodłem,	a	na	to	nie	po wi nie nem	im	pozwolić.	Jesz cze	zo ba czysz,
co	zrobię	z	tym	ze rem.

Noc	za le ga ją ca	nad	oj czyzną	wyda wa ła	się	spo koj na	i	ci cha.	Wcze sna	wiosna	prze ‐
myka ła	 się	 wśród	 si noczar nych	 ciem ności.	 Na	 uli cach	 mia stecz ka	 woj na	 zga si ła
wszyst kie	świa tła.

Ka pral	Vier be in	 sie dział	 na prze ciw	Lory	Schulz.	Te raz	 był	 zde cydowa ny	 i	 tu taj



za chować	się	dziel nie.	Wyda wa ło	się,	że	Lora	jest	skłonna	nie	wysta wiać	jego	boha ‐
ter stwa	na	zbyt	długą	próbę.

–	Pa nie	Vier be in	–	powie dzia ła	z	wycze kują cym	wyra zem	twa rzy,	ła godnie	oświe ‐
tlonej	przez	stoją cą	lam pę	–	czy	w	pana	po ję ciu	i	ja	na le żę	do	dywi zjonu	za pa sowe ‐
go?

–	Mam	wra że nie,	pani	Schulz	–	odparł	Vier be in	 zdzi wiony	wła sną	odwa gą	–	że
pani	na le ży	do	frontu	wal czą ce go.

–	Kto	wie	–	powie dzia ła	zna czą co.	–	Może	chęt nie	pozwolę	się	pokonać.
A	póź niej	doda ła	jesz cze	bar dziej	zna czą co:	–	Nie	chciał by	pan	tego	wypróbować?

Puł kownik	Lu schke	le żał	ubra ny	na	swym	łóż ku	polowym	i	nie	mógł	spać.	Jego	bul ‐
wia sta	twarz	była	zla na	potem.	Złożył	ręce	na	kocu,	ale	się	nie	modlił.

Potem	odrzucił	koce	i	zwlókł	się	ze	swe go	łoża.	Zbli żył	się	po	omac ku	do	sto łu	z
ma pa mi,	 ujął	 rę ka mi	 lampkę	 elektrycz ną	 zwi sa ją cą	 z	 sufi tu	 i	 za pa lił	 ją.	 Pa li ła	 się
kiepsko,	gdyż	prąd	z	ba te rii	był	sła by.

Chude,	ka wa le ryj skie	nogi	puł kowni ka	 tkwi ły	w	długich	weł nia nych	 skar pe tach.
Spodnie	 do	 konnej	 jaz dy	 opa dły	mu	 ni sko,	 gdyż	 kła dąc	 się	 spać	 poodpi nał	 szel ki.
Krzyż	Że la zny	I	kla sy	lśnił	ma towo	na	jego	po lowej	bluzie,	fał dują cej	się	moc no	na
pier si.

Luschke	 wyglą dał	 jak	 zmę czony,	 prze pra cowa ny	 ka rzeł.	 Wie dział	 o	 tym.	 Jego
chudy	kor pus	wi siał	nad	mapą,	wspar ty	na	łok ciach.	Przyglą dał	się	cien kim	li niom
dróg	 odwrotu,	 po	 których	 ju tro	w	 nocy	ma sze rować	 będą	 jego	 ba te rie.	 Na	 twa rzy
jego	ma lowa ła	się	troska.

Się gnął	po	mel dunki,	któ re	póź nym	wie czorem	po łożono	na	jego	sto le:	Prawdopo‐
dobny	ruch	oddzia łów	nie przyja cie la	na	 tym	odcinku	frontu;	po goda	bez	zmian;	w
re jonie	 dy wi zji	 wykryto	 ra diosta cję	 szpie gowską	 nie przyja cie la;	 nie wystar cza ją ca
ilość	 środ ków	 trans por towych	w	 szpi ta lu	 po lowym;	 stan	 dróg	 bez	 zmian;	 ka te go‐
rycz ny	za kaz	ruchów	wła snych	oddzia łów	przed	za padnię ciem	jutrzej szej	nocy.

Wyłą czył	 znowu	 świa tło,	 pod szedł	 do	 okna,	 odsunął	 gwał townym	 szarpnię ciem
za słonę	i	wle pił	oczy	w	ciem ność.	Po je dyncze	płat ki	śnie gu	sypa ły	się	z	nie ba.	Spa ‐
da ły	na	szybę	okna	i	ta ja ły.	–	Za nosi	się	tutaj	na	grubsze	świń stwo	–	mruknął	Lusch‐
ke	do	sie bie.

Soeft	 za mknął	 z	 błogą	miną	małe	 oczki	 i	 sze roko	otworzył	 usta.	Ol brzymi	nochal
ster czał	w	stro nę	sufi tu.	Soeft	ry czał	piosenkę	o	ochoczych	dziewczę tach,	które	były
tak	gorą ce,	że	nie	potrze bowa ły	nosić	na	sobie	bie li zny.

Tak	jak	ją	stworzył	Bóg,
Zbi jała	żoł nie rzy	z	nóg.
Wi dząc	to	ge ne rał	wrzasł:
Dobra,	jesz cze	raz!



Ra zem	 z	 Soeftem	 śpie wa li	 jego	 przyja cie le	 na le żą cy	 do	 ści ślej sze go	 kół ka,	 szef	 i
podofi cer	sa mochodowy	oraz	podofi cer	sa ni tar ny,	któ re go	Soeft	przy	każ dej	oka zji
tytułował	„bom bar die rem	sa ni tar nym	Neumannem”.

W	loka lu	snuły	się	kłę by	czar ne go	dymu.	Blat	stołu	był	mokry	od	poroz le wa nej
wódki.	 Soeft	wy mam rotał	 cięż kim	gło sem:	 –	Chla nie	 jest	 za wsze	 lep sze	 od	 bra ku
kobiet.

–	I	je że li	już	mają	być	trupy,	to	od	wódki	–	oświadczył	star szy	ogniomistrz.
Soeft	ski nął	gło wą.	–	Ju tro	w	nocy	woj na	zno wu	się	za czyna.	Ale	jed no	wam	po‐

wia dam:	Wyżywie nie	jest	za wsze	waż niej sze	od	amu ni cji.	A	naj waż niej szy	jest	So ‐
eft.

–	Wytłumacz	to	Wit te re rowi.
–	Woj na	to	za	mnie	za ła twi.	Nie	ta kim	krzyka czom	wypole rowa ła	już	gęby.

Noc	wi szą ca	nad	 frontem	była	 cięż ka	 i	wil got na.	Wyda wa ło	 się,	 że	 na	horyzoncie
nie bo	i	zie mia	zle wa ją	się	w	jedno.	Śnieg,	po	którym	brnął	war townik,	był	lepki	jak
roz czyn	chle bowy.

War townik	 okrą żył	 dzia ło.	 Chodził,	 żeby	 się	 roz grzać.	Wsunął	 ręce	 głę boko	 do
kie sze ni	 płasz cza.	 Twarz	 jego,	 oko lona	 na sta wionym	 koł nie rzem,	 ro bi ła	 wra że nie
sza rej,	papkowa tej	masy.

Po	ja kimś	cza sie	przysta nął	i	za czął	w	noc nej	ci szy	na słuchi wać.	Zda wa ło	się,	że
noc	 przysta nę ła	 również,	 żeby	 posłuchać,	 jak	 żoł nierz	 oddycha.	W	 pewnej	 chwi li
wyda ło	mu	się,	że	słyszy	odle gły	huk	sil ni ków.

–	Bzdura!	–	powie dział	po	chwi li.	Przytłumiony	bowiem	huk	szedł	od	strony	ro‐
syj skiej,	a	war townik	był	świę cie	prze kona ny,	że	Rosja nie	śpią.

Niech	sobie	śpią!

Sta ry	Asch	wy szedł	z	sypial ni	In grid,	mi nął	ostroż nie	ko rytarz	i	wszedł	do	sa loni ku.
Sie dział	tam	maj ster	Fre itag	przy	butel ce	wina	i	uśmie chał	się	do	nie go.

–	Śpi	–	powie dział	sta ry	Asch.	–	Śpi	sama.
–	Chyba	nad	tym	nie	ubole wasz?
–	Miał bym	dla	 tego	 zrozumie nie	 –	 powie dział	 sta ry	Asch	 z	 na mysłem.	 –	Bo	 ja

bym	to	zrobił.
Mistrz	Fre itag	wypił	łyk	wina.	Potem	powie dział:	–	We dle	słów	Vier be ina	na	nie ‐

których	odcinkach	frontu	pa nuje	spokój	pra wie	taki	sam	jak	tutaj.
–	Dla cze go	nie?	Może	myślisz,	że	chłopa ki	palą	się	do	strze la nia?
–	Nikt	ich	o	to	nie	pyta.
–	Ale	wojują.	Gdyby	nie	chcie li,	nie	byłoby	tej	woj ny.
–	Czy	chcie li śmy	pierwszej	woj ny	świa towej?
–	Oczywi ście,	że	nie.
–	Czy	wobec	tego	nie	było	jej?
Ka wiarz	Asch	przy ciął	sobie	nowe	cy ga ro.	Za pa liwszy	je,	co	trwa ło	do syć	dłu go,



za pytał:	–	Wła ści wie	dla cze go	słucha my,	kie dy	ten	führer	roz ka zuje?
–	Ce cha	na rodowa,	człowie ku!	U	nas	roz ka zy	są	świę te.	I	to	wszyst ko.	Obo jęt ne,

czy	wyda ją	je	ludzie	honoru,	czy	idioci	albo	zbrodnia rze.

Na ta sza	 tuli ła	 się	 do	porucz ni ka	We del manna.	 Jej	 peł ne	pier si	 na pie ra ły	na	nie go.
Czuł,	jak	dziewczyna	drży.

–	Nie	odchodź	–	powie dzia ła.
We del mann	wyswobodził	się	de li kat nie	z	jej	objęć.
–	Mu szę.	Ju tro	bę dzie my	mie li	wy czer pują cy	dzień,	a	po tem	przyj dzie	noc,	pod ‐

czas	której	się	nie	zoba czymy.	Ale	póź niej	znowu	bę dzie my	mie li	czas	dla	sie bie.
–	Nie	odchodź!	–	powtórzyła.	Głos	jej	prosił	i	równocze śnie	żą dał.
We del mann	pochylił	się	ku	niej.	Usta	jego	poszuka ły	jej	warg.	Poca łunek	jego	był

nie śmia ły	i	tkli wy,	jak	gdyby	ca łował	ją	po	raz	pierwszy.	–	Tak	być	musi.	–	powie ‐
dział	po	chwi li.

Potrzą snę ła	gwał townie	gło wą.	–	Nie	powi nie neś	mnie	opusz czać.	Ni gdy!	Powi ‐
nie neś	zostać	przy	mnie	na	za wsze.	–	I	do da ła	le dwie	dosłyszal nie:	–	Nie	chcę	być
dłużej	sama.

–	Kocham	cię	jak	ni kogo	na	świe cie.
–	Jak	ja	tej	woj ny	nie na wi dzę!	–	krzyknę ła	na gle	dzi ko.
–	I	ja	jej	nie na wi dzę	–	powtórzył,	sam	nie	wie dząc,	co	mówi.
Pogła dził	 czu le	 jej	 drżą ce	 ręce	 i	 ci cho	 wyszedł.	 Pa trzyła	 za	 nim,	 nie	 od rywa ła

oczu	 od	 za mknię tych	 drzwi,	 choć	 dawno	 już	 od szedł.	 Jak	 za gubiona	 spo glą da ła	w
ciem ność.	Potem	przyłożyła	ręce	do	twa rzy	i	przyci snę ła	je	do	niej	moc no.

Wresz cie	prze je cha ła	dłońmi	po	włosach	i	uklę kła;	wyda wa ło	się	nie mal,	że	upa ‐
dła.

Schyli ła	się	głę boko.	Na ma ca ła	skrzy nię	sto ją cą	pod	łóż kiem.	Otwo rzyła	ją	gwał ‐
townym	ruchem,	wy cią gnę ła	z	niej	kil ka	sztuk	ubra nia,	chust kę,	pończochy,	zmię tą
suknię.	Wydobyła	 spod	 nich	 skrzynecz kę	 i	 posta wi ła	 ją	 na	 stole.	 Był	 to	 na daj nik
krót kofa lowy.

Ryk	w	po miesz cze niu	Soefta,	któ ry	miał	być	śpie wem,	przy brał	znowu	na	sile.	Te raz
przyszła	 kolej	 na	 piosenkę	 o	 dziewczynie	 z	 Ham bur ga,	 która	 za	 pie nią dze	 robi ła
wszyst ko	z	ochotą.	Wyli	z	pa sją:

Nie	złamała	mego	ser ca,
Mę stwa	mego	nie	znisz czy ła,
Obie całem	jej	mał żeństwo,
Więc	też	mnie	uszczę śli wi ła…

Tak	śpie wa li,	albo	po dobnie,	gdyż	oczy wi ście	wybra li	wa riant	Soefta,	w	któ rym	sło‐
wa	 „mę stwo”	 i	 „uszczę śli wie nie”	 za stą pione	 były	 in nymi,	 o	wie le	 dosadniej szymi



okre śle nia mi.
Kie dy	 tak	porykując	pła wi li	 się	 jesz cze	w	oj czyź nia nych	wspomnie niach,	we szli

do	za dymionej	 i	śmier dzą cej	wódką	ja ski ni	Asch	i	Ko wal ski;	opróż nia jąc	szklankę
po	każ dej	strof ce	przyłą czyli	się	ze	wszyst kich	sił	do	ogól ne go	chóru.

–	Że	też	jesz cze	żyje cie!	–	powie dział	Soeft,	kie dy	ryk	umilkł.
–	 Osta tecz nie	 umrzeć	 potra fi	 każ dy	 –	 powie dział	 Asch	 z	 ca łym	 spokojem	 i	 po

brze gi	na peł nił	szklankę	rumem.
–	A	my	–	za pewnił	Kowal ski	z	uśmie chem	–	posta ra li śmy	się	na wet	o	potom stwo.
Na tychmiast	roz le gły	się	ra dosne	ryki	żą da ją ce	szcze gółów.
Ale	szy der cze	spoj rze nie	Ascha	po wstrzyma ło	Ko wal skie go	od	po dzie le nia	się	z

we sołą	kom pa nią	szcze góła mi	mi łosnej	przygody.
–	Moi	pań stwo	–	po wie dział	bom bar dier	–	jedno	jest	pewne:	gdzie	ja	się	po łożę,

tam	już	ża den	Wit te rer	wylą dować	nie	może.
–	Cze kaj,	 cze kaj,	 jesz cze	 da	 ci	 on	 do brze	w	 dupę	 –	 powie dział	 z	 prze kona niem

podofi cer	sa ni tar ny.

Lora	Schulz	znowu	ba wi ła	się	 rę ka mi	Vier be ina,	które	kocha ła.	Kocha ła	wszyst kie
ręce,	które	uwa ża ła	za	piękne.	A	te,	które	były	dla	niej	czułe,	kocha ła	spe cjal nie.

–	Żyję	cią gle	bar dzo	sa mot nie	–	powie dzia ła.	–	Możesz	mi	wie rzyć.
–	Wie rzę	ci	–	za pewniał	Vier be in.	Do szedł	do	 tego,	że	wie rzył	we	wszyst ko,	co

mówi ła.
–	Czy	to	jest	w	ogóle	życie!	Za myka	się	mnie	tutaj.	Nie	wol no	mi	pójść	do	ka sy‐

na.	Mówi	mi	 się,	 że	nie	dorosłam	do	 towa rzystwa	ofi ce rów,	a	podofi ce rowie	stoją
zbyt	ni sko.	Sze re gowcy	w	ogóle	nie	wchodzą	w	ra chubę.	Wszyscy	cywi le	to	hołota.
Cóż	mi	więc	pozosta je?

–	Mam	przyja cie la	–	powie dział	Vier be in	po	na myśle	–	który	jest	admi ra łem.
Lora	Schulz	uniosła	się	i	spoj rza ła	na	nie go	ze	zdumie niem.	–	Na prawdę?
–	Mój	przyja ciel	admi rał	jest	dla	mnie	taki	do bry,	jak	do tychczas	ża den	czło wiek

noszą cy	mundur.	Je że li	poproszę	o	coś	admi ra ła,	zrobi	to.	Na	pewno.
–	Cóż	ma	zrobić?
–	Jest	te ściem	dowódcy	dy wi zjonu.	Przy je chał	tu	spe cjal nie	na	ślub.	Opo wiem	mu

o	tobie.	Powiem	mu,	jaka	je steś	ładna,	dobra	i	we soła.	Potem	go	poproszę,	żeby	za ‐
żą dał,	byś	sie dzia ła	Obok	nie go	przy	stole.

–	Chcesz	to	dla	mnie	zrobić?	–	za pyta ła	Lora	Schulz	podnie cona.
–	Tak,	uczynię	 to	 chęt nie.	Boś	na	 to	 za służyła.	 –	 I	do dał	 le dwie	dosłyszal nie:	–

Poza	tym	użyczam	tego	z	ca łe go	ser ca	jemu!

W	 nocy	 na de szła	 na	 pocz tę	 ma łe go	mia stecz ka	 pil na	 de pe sza	 tre ści	 na stę pują cej:
Ka pral	Vier be in	–	Prze rwać	na tychmiast	urlop.	Wra cać	do	swe go	od dzia łu.	Wit te rer,
ka pi tan	i	dowódca	ba te rii.

Ka pi tan	Wit te rer,	 potęż nie	wla ny,	 cią gle	 jesz cze	 sie dział	 na prze ciw	ma jora	 pie ‐



choty.	Wyda wa ło	się,	że	brzuch	ma jora	to	ol brzymia	jama,	której	nie	moż na	za peł ‐
nić.	Chlał	i	chlał,	i	zupeł nie	to	na	nie go	nie	dzia ła ło.

–	Sypiam	bar dzo	mało	–	powie dział	ma jor	odzna czony	Krzyżem	Rycer skim.
–	Żoł nie rze	nie	potrze bują	dużo	 snu	od parł	Wit te rer	 śmier tel nie	zmę czony.	Sie ‐

dzą cy	obok	Krause	ski nął	ocię ża le	głową.
–	Gówno	–	powie dział	ma jor	–	śpię	mało,	bo	spać	nie	mogę.
I	któż	może	spać	w	tym	świń stwie?	Ale	kie dyś	za ła mię	się	i	zwa riuję;	cie szę	się

już	te raz	na	to.
–	Jutro	w	nocy	się	za czyna	–	powie dział	Wit te rer	myśląc	cią gle	o	tym,	jak	by	swe ‐

go	upar te go	gościa	skłonić	do	wyj ścia.	–	Potrzebne	nam	będą	wszyst kie	siły.
–	Jutro	w	nocy	zwie je my	raz	na resz cie	na	roz kaz	–	po wie dział	ma jor.	–	Je że li	Ro ‐

sja nie	nie	ze chcą	na stę pować	nam	na	pię ty,	bę dzie	to	spa ce rek.
–	Oba wia	się	pan	kom pli ka cji,	pa nie	ma jorze?	–	za pytał	Wit te rer,	który	się	na gle

ożywił.	Również	cień	jego,	Krause,	na sta wił	uszu.
–	Cała	woj na	skła da	się	tyl ko	z	kom pli ka cji	–	powie dział	odzna czony	ma jor	obo‐

jęt nie.
–	W	każ dym	ra zie	dowódz two	na sze	wie	z	pewnością	dokładnie…
–	Gówno	–	powie dział	ma jor	i	wlał	w	sie bie	za war tość	peł nej	szklanki.	–	Prowa ‐

dzić	woj nę	na	ma pach	to	coś	zupeł nie	inne go,	niż	le żeć	w	błocie.	Krew	–	to	nie	czer ‐
wony	ołó wek.	Tu	się	umie ra,	tam	się	wy cie ra	gum ką.	Je den	wyrzyguje	w	śnieg	prze ‐
strze lone	płuco,	inny	nadmiar	czer wone go	wina,	którym	się	uchlał.

–	A	je śli	Rosja nie	na prawdę	za czną	na stę pować	nam	na	pię ty?
–	Wte dy	znowu,	mój	przyja cie lu,	za ba wi	się	pan	w	ostre	strze la nie.

	Bądź że	za dowolona	–	po wie dzia ła	Char lot ta	do	Lizy	Eb ner,	sie dzą cej	obok	niej	na
łóż ku	–	żeś	tego	nie	zrobi ła.

–	To	o	n	nie	zrobił.
–	Więc	na pisz	mu	jutro	pocz tówkę	z	podzię kowa niem.
–	Była bym	mu	poka za ła,	jak	go	bar dzo	kocham.	Ni gdy	nie	za pomniał by	tego.
–	Dzie ci no	–	powie dzia ła	Char lot ta	z	uśmie chem.	–	Co	to	zna czy	„ni gdy”?	Trzy

dni?	Rok?	Do	koń ca	woj ny?	Cza sy,	które	prze żywa my,	przy pra wia ją	o	cho robę	na ‐
szą	pa mięć.	Wszyscy	na	to	cier pi my.	W	Pol sce	padł	mój	mąż	–	czy	po zosta łam	mu
wier na?

–	Mi nę ły	już	dwa	lata…
–	Prze szło	za le dwie	dzie sięć	mie się cy,	kie dy	już	spa łam	z	innym.
–	Je że li	go	kocha łaś…
–	Po	dwóch	dal szych	mie sią cach	spa łam	znowu	z	in nym.	A	w	na stępnych	dwóch

mie sią cach	z	trze ma,	a	może	czte re ma	innymi.
–	Dla cze go?
–	Byłam	jak	na	torze	sa necz kowym	–	powie dzia ła	Char lot ta	szcze rze.	–	Nie	mo‐

głam	już	za ha mować.	–	Spoj rza ła	na	swoje	rze czy,	któ re	le ża ły	w	nie ła dzie	na	krze ‐



śle	i	na	podłodze.	–	Ale	te raz	–	doda ła	–	nie	chcę	już.
–	A	cze go	chcesz	na prawdę,	Char lot to?
–	Wyjść	za	mąż	–	odpowie dzia ła	po	prostu.	–	Chcę	na resz cie	wie dzieć,	gdzie	jest

moje	miej sce.	Te	łobuzy,	któ re	mnie	roz bie ra ją	ocza mi,	bu dzą	we	mnie	wstręt.	Gdy ‐
by	woj na	mia ła	twarz,	na pluła bym	w	nią.

Porucz nik	Schulz	prze koma rzał	się	z	na rze czoną	swe go	dowódcy.	Dama	ta	trzyma ła
się	jesz cze	wca le	rześ ko,	podczas	gdy	przy szły	jej	mał żonek	za snął	w	swo im	fo te lu	i
chra pał	me lodyj nie.

Schulz	produkował	się	tym,	co	na zywał	wdzię kiem.
–	Wiel ce	 sza nowna	 pani	 –	 po wie dział	 przy mil nie,	 roz par ty	 na	 swym	 krze śle	 –

wiel ce	ła ska wa	pani,	przyszły	mał żonek	pani	może	li czyć	na	mnie	w	każ dej	sytuacji
życiowej.	Ale	to	w	każ dej.

Dama,	któ rej,	jak	się	zda je,	spodo ba ła	się	ma sywna	po stać	Schul za,	od powie dzia ‐
ła:	–	Oboje	bar dzo	pana	ce ni my,	pa nie	Schulz.

–	Za szczyt	 to	dla	mnie!	–	za grzmiał	Schulz	i	był	bli ski	 tego,	by	mru gnąć	na	nią
okiem.

–	To	mnie	cie szy	–	powie dzia ła	ser decz nie.
Ta	 wymi ze rowa na,	 wychudzona	 osoba	 była	 bla da	 i	 ja snowłosa;	 jej	 życie	 we ‐

wnętrz ne	było	za pewne	również	bla de	i	bez barwne.	Ale	oczy	lśni ły	ra dosnym	ocze ‐
ki wa niem.	Dla	Schul za	była	damą,	przede	wszyst kim	dla te go,	że	za mie rzał	ją	poślu‐
bić	jego	dowódca;	a	do	dam	Schulz	miał	sła bość.

–	Śpi	–	powie dzia ła,	prze chyli ła	głowę	nie co	na	bok	w	kie runku	chra pią ce go	do‐
wódcy	i	uśmiechnę ła	się	do	Schul za.	Po doba ła	jej	się	jego	uprzej mość.	Był	dla	niej
czę ścią,	i	to	wca le	waż ną,	jej	przyszłe go	żoł nier skie go	mał żeństwa.

–	Pani	pozwoli	–	powie dział	Schulz.	Za dzwonił.	Zja wił	się	or dynans.	Schulz	wy‐
dał	krót ki	roz kaz:	–	Obaj	bume lanci	do	mnie!

Or dynans	znikł.	Po	chwi li	zja wi li	się	Bartsch	i	Ruh nau	i	sta nę li	na	bacz ność.	Tro‐
chę	się	chwia li	na	nogach,	ale	byli	gotowi	do	wykonywa nia	pole ceń.

–	Od transpor tuj cie	 pana	 dowódcę	 do	 domu.	Z	 na le żytą	 ostroż nością!	 I	 że byście
mi,	moje	ka na recz ki,	nie	robi li	głupstw.	Jutro	mamy	ostre	strze la nie,	chcę	was	wi ‐
dzieć	na	sta nowi sku.

„Bra cia	sjam scy”	uśmiechnę li	się	ra dośnie,	gdyż	zrozumie li,	o	co	chodzi.
–	Je że li	 ła ska wa	pani	po zwoli	–	powie dział	Schulz	próbując	za chowywać	się	jak

ka wa ler	–	odprowa dzę	sza nowną	pa nią	do	domu.

Stanąłem	przed	jej	drzwiami
Chcąc	by śmy	zostali	sami.
Zaprosi ła	mnie	na	kawę,
Więc	wy łoży łem	klucz	na	ławę.



Soeft	 i	 jego	 oso bi sty	 ze spół	 śpie wa czy	 rycze li	 tę	 pieśń	 ostat kiem	 sił.	 Dy rygował,
wiosłując	 ra miona mi,	 król	 za opa trze nia;	 robił	 roz pacz li we	 wysił ki,	 by	 utrzymać
równowa gę.

–	Bom bar dier	sa ni tar ny	Neumann	–	wybeł kotał	Ko wal ski	–	śpie wa	jak	pi ja na	świ ‐
nia!

Podofi cer	 sa mochodowy,	 wy peł niony	 po	 brze gi	 al koholem,	 podniósł	 się	 i	 za to‐
czył;	zwa lił	się	na	zie mię,	wstał	zno wu	i	ryk nął:	–	To	twoja	wina,	ty	spe cja li sto	od
trypra,	żem	się	zwa lił	na	tyłek!	Rozumiesz!	Śpie waj,	ty,	ty,	poszuki wa czu	wszy!

–	 Poca łuj	 mnie	 w	 dupę!	 –	 po wie dział	 zmę czonym	 gło sem	 pod ofi cer	 sa ni tar ny
Neumann.

–	Musisz	śpie wać!	–	ryczał	podofi cer	sa mochodowy.
–	Je że li	mnie	nie	zo sta wisz	w	spokoju	–	mruk nął	ze	zło ścią	podofi cer	 sa ni tar ny

za mel duję	ka pi ta nowi,	że	sta rasz	się	za wsze	ośmie szyć	mnie	przed	żoł nie rza mi.
–	Buu!	–	krzyknął	Asch.
–	Buu!	–	krzyknę li	wszyscy	obec ni.
–	Mówiąc	o	żoł nier zach	ten	bał wan	myśli	o	mnie	–	wyją kał	Kowal ski.	–	On	chyba

nie	wie,	że	moje	miej sce	jest	przed	star szymi	ofi ce ra mi.	A	w	nie których	łóż kach	na ‐
wet	przed	ge ne ra li cją.

–	 Ja	 ci	 dam	 twe go	 ka pi ta na	Wit te re ra!	 –	 za wołał	 podofi cer	 sa mochodowy	 i	 po
omac ku	za czął	 szu kać	pasa,	który	 le żał	 za	 jego	 sie dze niem.	Wyrwał	 z	 fu te ra łu	 re ‐
wol wer	i	skie rował	go	w	stronę	podofi ce ra	sa ni tar ne go.	–	Łapy	do	góry,	Wit te rer!	–
ryknął.

Podofi cer	 sa ni tar ny	 pa trzył	 na	 swe go	 anta goni stę	 szkla nym	wzrokiem.	 Na	 jego
okrą głej	 jak	 księ życ	 twa rzy	ma lował	 się	 pa nicz ny	 strach.	Miał	 z	 pewnością	 peł ne
por t ki.

–	Ognia!	 –	 za komende rował	 star szy	 ogniomistrz	Bock.	 Pod ofi cer	 sa mochodowy
wystrze lił.	 Sa ni ta riusz	 sko czył	 do	 góry.	 Podofi cer	 strze lił	 raz	 jesz cze.	 Sa ni ta riusz
rzucił	się	na	brudną	pod łogę.	Pod ofi cer	od dał	jesz cze	je den	strzał.	Sa ni ta riusz	za czął
ryczeć.

–	Je stem	ranny!	–	wrzesz czał.
Asch	na tychmiast	podbiegł	do	nie go.	Kowal ski	uśmie chał	się	pogar dli wie.	Soeft

pochylił	 się	 z	 za inte re sowa niem.	 Star szy	 ogniomistrz	 ani	 o	 odro bi nę	 nie	 zmie nił
swej	posta wy.	Podofi cer	sa mochodowy	stał	jak	wrośnię ty	w	zie mię.

–	Małe	dra śnię cie	na	tył ku	–	stwier dził	Asch	rze czowo.
–	Dokładnie	 tak,	 jak	 ce lowa łem	–	oświad czył	 podofi cer	 sa mochodowy.	–	 Ja	mu

poka żę	Wit te re ra!
Te raz	 i	 Kowal ski	 podbiegł	 do	 cią gle	 jesz cze	 bia da ją ce go	 Neumanna.	 Ra zem	 z

Aschem	położył	go	na	stół	i	ścią gnął	mu	spodnie	z	sie dze nia.	W	świe tle	lam py	naf ‐
towej	tyłek	lśnił	sza rym	bla skiem.

–	Te raz	jodyny	–	powie dział	bom bar dier	z	błogim	uśmie chem.



Star szy	ogniomistrz	oświad czył	bez wstydnie:	–	Jutro	rano	zło żę	wniosek	o	odzna ‐
kę	za	ranę.	W	wal ce	z	par tyzanta mi!

A	ognio mistrz	Asch	do dał:	–	To	pierwszy	na	no wej	li ście	strat.	Dal szy	ciąg	wkrót ‐
ce	na stą pi.

Noc	za le ga ją ca	nad	frontem	za czę ła	się	po woli	ulat niać.	Zda wa ło	się,	że	nie bo	i	zie ‐
mia	roz pływa ją	się	w	sobie.

Pa dał	śnieg.	Płat ki	jego	sy pa ły	się	jak	kro ple	wody.	Z	rzadka,	poje dynczo,	le dwie
wi docz nie.

War townik	przy	dzia le	sku lił	się	pod	płach tą	na miotową.	Spo glą dał	nie ruchomo	w
stronę	wroga.	Słuchał	z	na pię ciem,	pra wie	za mknąwszy	oczy.

Da le ki	 huk	 sil ni ków	 zbli żał	 się	 coraz	 bar dziej.	 Były	 to	 cięż kie	 sil ni ki,	 hucza ły
głucho.	War towni kowi	zda wa ło	się,	że	wi dzi,	jak	pojaz dy	nie przyja cie la	prze dzie ra ‐
ją	się	przez	błot ni ste	drogi.

Czy	to	cię ża rówki?	Cięż kie	cią gni ki?	A	może	czoł gi?
–	Głupstwo	–	powie dział	war townik	po	chwi li.	–	To	nie	może	być	nic	wiel kie go!	–

Wie dział,	że	w	nocy	każ dy	szmer	roz le ga	się	czte rokrot nie	gło śniej	niż	w	dzień.	To
go	znowu	uspokoiło.	Był	te raz	tyl ko	zmę czony	jak	pies,	śmier tel nie	zmę czony.	Dla ‐
cze go	i	Rosja nie	nie	mie li by	być	zmę cze ni?

Śnieg	pa dał	da lej.	Bez głośnie.	I	za mie niał	się	w	krople	wody.	Rzad kie,	poje dyn‐
cze,	le dwo	dostrze gal ne.

Kie dy	woj na	za czę ła	powoli	znowu	roz prostowywać	swe	ko ści,	znikł	jako	pierwszy
kore spondent	wojenny.	Sonder führer	Eber we in,	cią gle	 jesz cze	zwa ny	przez	Kowal ‐
skie go	 „świński mi	 szczyna mi”,	 nie	 potrze bował	 wca le	 bez pośredniej	 woj ny,	 żeby
móc	o	niej	płomiennie	pi sać.	Bez pośrednie	prze życia	frontowe	po zosta wiał	kole gom
o	nadmier nej	am bi cji	 i	mi ni mal nej	 fan ta zji.	Był	za dowolony,	że	 tym	ra zem	po łów
mu	się	udał.

Drugim,	który	za wcza su	podał	 tył,	był	So eft.	Tyl ko	że	 ten	nosił	 się	z	my ślą	po‐
wrotu.	Po zwolił	sobie	je dynie	na	luksus	wy prze dze nia	o	dwa na ście	go dzin	ogól nej,
ma skowa nej	za	pomocą	róż nych	krucz ków	i	przygotowywa nej	w	ta jem ni cy	zmia ny
sta nowisk	ca łe go	odcinka	frontu.	Przed	za padnię ciem	ciem ności	ruch	oddzia łów	był
wzbroniony,	ale	Soeft	za czął	prze suwać	swe	mie nie	już	po	południu.

Rzecz	zro zumia ła,	że	ni kogo	nie	pro sił	o	pozwole nie.	Na przód	za ła dował	na	swe ‐
go	nowe go	ośmiotonowe go	henschla	wszyst kie	de li ka te sy,	spi rytualia,	tytoń,	cyga ra
i	 pa pie rosy.	Ko rzysta jąc	 z	 pomyśl nej	 oka zji	wy słał	 do	 kra ju	 przedostat nim	 pocią ‐
giem	 to wa rowym	 trzy	 skrzynie	 pod	 za ma skowa nym	 adre sem	 –	 jako	 uzupeł nie nie
swe go	skła du	prywat ne go.

–	Je że li	chcesz	wy słać	trzy	skrzynie	–	powie dział	star szy	ogniomistrz,	za usz nik	i
pomoc nik	komendanta	dwor ca	–	mu sisz	dostar czyć	pięć	skrzyń;	czter dzie ści	procent
dla	oj czul ka,	taka	jest	nowa	taksa.



–	Powoli	prze ra dza	się	to	u	was	w	li chwę	–	powie dział	Soeft	z	wyrzutem.
–	Je że li	nie	chcesz	–	odparł	nie ubła ga ny	funkcjona riusz	ko le jowy	–	to	nie.	Zwol ‐

nij	w	ta kim	ra zie	ram pę	za ła dowczą,	żeby	inni	też	mogli	coś	wysłać.
Soeft	pa trzył	z	rosną cą	nie chę cią	na	stos	skrzyń,	wor ków	i	kufrów,	pię trzą cy	się

na	pe ronie	dwor ca	towa rowe go.	Żoł nie rze	oddzia łu	za ła dowcze go	sie dzie li	bez czyn‐
nie,	cze ka jąc	na	przedostat ni	po ciąg.	Ko mendant	dwor ca	spa ce rował	po	swoim	te re ‐
nie	jak	kogut	po	śmiet ni ku.

–	 Jedna	 skrzynia	 za	 trzy,	 jak	 zwykle	 –	 po wie dział	wresz cie	Soeft	 –	 ale	 do	 tego
pacz ka	z	de li ka te sa mi	zupeł nie	prywat nie	dla	cie bie.

–	Z	ka wiorem?	–	za pytał	rze czowo	star szy	ogniomistrz.
–	Z	dwoma	funta mi	ka wioru	–	za pewnił	Soeft.
–	No	dobrze	–	star szy	ogniomistrz	uda wał,	że	cier pi	wskutek	tej	de cyzji	–	nie	będę

już	taki	srogi.	Osta tecz nie	czło wiek	robi,	co	może.	A	w	związ ku	z	na szą	sta rą	przy‐
jaź nią,	Soeft…

–	Możesz	spokoj nie	za mknąć	swój	słodki	pysk,	ty	łobuzie	–	powie dział	Soeft	ko‐
le żeńskim	tonem.	–	Mię dzy	nami	dzie wi ca mi,	to	zupeł nie	zbytecz ne.

Po	za ła twie niu	tej	trans akcji	So eft	wyruszył	swym	spe cjal nym	wo zem	od	dostaw
oraz	z	henschlem	i	for dem	w	pierwszą	turę	swojej	wypra wy	na	tyły.	Prote sty	star sze ‐
go	ognio mi strza	Boc ka,	który	oba wiał	się	dzi kich	kom pli ka cji,	po zosta ły	bez	echa.	–
Prze cież	tego	zrobić	nie	możesz,	Soeft!	–	za kli nał	go	szef.

–	Wła śnie	że	mogę	–	odpowie dział	Soeft;	prze krę cił	spe cjal ny	klucz	w	kłódce	od
łańcucha	za myka ją ce go	tyl ną	ścia nę	cię ża rówki	i	schował	go	do	kie sze ni,	uśmie cha ‐
jąc	się	przy	tym	z	za dowole niem.	Był	człowie kiem	peł nym	za wsze	czuj nej	nie uf no‐
ści.	Wolał	ase kurować	się	trzy	razy	za	dużo	niż	raz	za	mało.	Prze cież	było	moż li we,
że	jesz cze	inne	Soefty	gra sują	po	okoli cy	jak	tygrysy.

–	Wiesz	prze cież	dokładnie	–	powie dział	star szy	ogniomistrz	bła gal nie,	a	za ra zem
ka te gorycz nie	–	że	zgodnie	z	roz ka zem	ta bor	ba te rii	nie	ma	pra wa	ruszyć	się	z	miej ‐
sca	przed	go dzi ną	dwudzie stą	dru gą.	A	dzia ła	naj wcze śniej	o	pół nocy.	Prze cież	jest
ci	to	wia dome,	Soeft.

–	Wia domo	mi	tyl ko,	że	dosyć	prędko	robisz	w	spodnie.
–	Każ de go	nie potrzebne go	ruchu	na le ży	bez wa runkowo	uni kać,	Soeft.
–	Ruch	moich	sa mochodów	jest	potrzebny,	a	na wet	nie zbędny.
–	Na le ży	 li czyć	 się	 z	 tym	–	upie rał	 się	 star szy	ogniomistrz	 i	 za cytował	 słowa	z

roz ka zu	dywi zji	–	że	nie przyja ciel	obser wuje	każ de	na sze	porusze nie.
Soeft	kiwnął	głową	i	wsiadł	do	swe go	wozu	spe cjal ne go.
–	I	wła śnie	dla te go	–	powie dział	–	wy ruszam	te raz.	Bo	je że li	na prawdę	wróg	ob‐

ser wuje	na sze	ruchy,	w	co	nie	wie rzę,	bo	te	dra by	ze	szta bu	opowia da ją	dla	za bi cia
cza su	 nie stworzone	 rze czy,	 to	wie,	 że	 twój	 gor li wy	Soeft	 co dziennie	 roz jeż dża	 po
okoli cy	 tyl ko	po	 to,	 żeby	mógł	na pchać	 twój	kał dun.	 Je że li	 zaś	dziś	nie	wyja dę	w
drogę,	 czło wie ku,	 nie przyja ciel	 poweź mie	 po dej rze nie	 i	 powie	 sobie:	 coś	 w	 tym



tkwi.	Zrozumia no?
–	Rób	więc	so bie,	co	chcesz	–	za wołał	szef	zły	i	zre zygnowa ny.	–	Na	two ją	od po‐

wie dzial ność.	W	każ dym	ra zie	ja	nie	wiem	o	ni czym.
–	Uwie rzą	ci	na	słowo	–	odparł	Soeft	i	dał	znak	do	odjaz du.
W	godzi nę	póź niej	za te le fonował	puł kownik	Luschke.	Opie przył	star sze go	ognio‐

mi strza	Boc ka	za	Soefta	i	za żą dał	do	te le fonu	Wit te re ra.	Mimo	wysił ków	Boc ka	nie
moż na	go	było	na	ra zie	zna leźć.

–	Niech	do	mnie	na tychmiast	za te le fonuje.	Nie	za pomnij cie,	star szy	ogniomi strzu,
powie dzia łem:	n	a	t	y	c	h	m	i	a	s	t.

Bock	za pewnił,	 że	doskona le	 ro zumiał.	Drżąc	 lek ko,	odłożył	 słu chawkę	 i	wypo‐
wie dział	pod	adre sem	Soefta	mnó stwo	potwor nych	epi te tów.	Potem	wziął	do	ga lopu
wszyst kich	 swoich	 podwładnych,	 pole ca jąc	 równocze śnie	 szukać	Wit te re ra	 te le fo‐
nicz nie	aż	do	skut ku,	choć by	dym	miał	pójść	z	ka bli.

Ka pi tan	Wit te rer,	ra zem	ze	swym	nie odłącz nym,	jak	zwykle,	cie niem	Krausem	–
żoł nie rze	prze zwa li	go	przy dupni kiem	–	był	świę cie	prze kona ny,	że	na resz cie	zbli ża
się	 jego	 wiel ka	 godzi na.	 Od	 cza su	 kie dy	 no sił	 mun dur,	 a	 wła ści wie	 już	 lata	 całe
przedtem,	ma rzył	o	prze życiu	frontowym;	te raz	stał	bez pośrednio	przed	nim.	Nie mal
z	entuzja zmem	nadzorował	przygotowa nia	do	zmia ny	sta nowisk.

Urzą dził	dla	plutonu	amuni cyj ne go	ćwi cze nia	za ła dowcze,	tak	mę czą ce,	że	żoł nie ‐
rze	 po wywie sza li	 ozory.	 Zmusił	 ku cha rza,	 by	 gotował	 na	 przygotowa nej	 do	 drogi
cię ża rówce.	Wła ził	na wet	do	po miesz czeń	żoł nie rzy	 i	prze glą dał	wy posa że nie	–	 to
zna czy	ka zał	je	roz pa kowywać.	Sor tował	i	se gre gował	rze czy	na,	zda niem	jego,	po ‐
trzebne	 lub	zbędne.	 I	wydał	 roz kaz,	za notowa ny	skrzęt nie	przez	Krau se go,	aby	nie
trans por tować	rze czy	uzna nych	za	nie potrzebne.

Doprowa dził	żoł nie rzy	do	zupeł ne go	otę pie nia.
Potem	 ka pi tan	 prze prowa dził	 ćwi cze nia	 z	 plu tonem	 ka ra bi nów	 ma szynowych,

trwa ją ce	peł ną	go dzi nę.	Był	bli ski	roz pa czy,	gdyż	im	dłużej	trwa ły	te	ćwi cze nia,	tym
żoł nie rze	sta wa li	się	powol niej si.	Głos	jego	brzmiał	coraz	ostrzej.

–	Krause,	 za pi sać!	 –	 za wołał	wresz cie.	 –	Za pi sać	wszyst kich.	Bę dzie my	 to	 ćwi ‐
czyli	na	nowym	sta nowi sku.	Choć by	wióry	mia ły	z	was	le cieć!

Krause	 za pi sał.	Ka pi tan,	 pe łen	 ani muszu,	 zgiął	 nie co	 kola na	 i	 za czął	 się	 ki wać.
Żoł nie rze	sta li	na	bacz ność	i	ga pi li	się	na	swe go	dowódcę.	Je dynie	ka pral	spoglą dał
w	nie bo.

–	Ja	tutaj	je stem,	człowie ku!	–	krzyknął	Wit te rer.
–	Śnieg	pada	–	powie dział	spokoj nie	ka pral.
Pa dał	śnieg.	Spa da ją ce	na	zie mię	pła ty	były	duże,	cięż kie,	na sią kłe	wodą.	Le cia ły

bez dź więcz nie,	na	ra zie	jesz cze	w	wiel kich	odstę pach.
–	Istot nie	pada	śnieg	–	stwier dził	również	Krause.
–	Wi dzę	to!	–	za wołał	Wit te rer.	–	Zwra ca nie	mi	na	to	uwa gi	jest	zbęd ne.	I	cóż	z

tego,	że	pada.	A	gdy by	na wet	spa da ły	z	nie ba	całe	cet na ry	śnie gu,	cóż	to	może	zmie ‐



nić?	Choć byśmy	musie li	brodzić	w	błocie	po	koł nierz,	dokona my	zmia ny	sta nowisk.
–	Tak	 jest,	 pa nie	ka pi ta nie	–	przy taknął	 spiesz nie	Krause,	 ale	 zbyt	 lekko	mu	na

duszy	nie	było.
–	Je że li	któryś	z	was,	dry bla sy,	za wie dzie	–	za wołał	Wit te rer	do	obsługi	–	wyrwę

mu	nogi	z	tył ka!	I	to	osobi ście.
Solidnym	ga lopem,	zdysza ny,	nadbiegł	żoł nierz	z	mel dunkiem.	Oddychał	cięż ko,

choć	się	zbyt nio	nie	nadwe rę żył.	Jego	sa pa nie	było	spryt ną	gier ką.
–	Pan	ka pi tan	ma	za te le fonować	do	puł kowni ka	Luschke,	i	to	na tychmiast.
–	Chcie li ście	powie dzieć	–	po pra wił	go	Wit te rer	surowo	–	że	pan	puł kownik	Lu ‐

schke	prosił	mnie,	że bym	się	z	nim	skomuni kował	te le fonicz nie,	i	to	bez zwłocz nie.
–	 Tak	 jest	 –	 odrzekł	 żoł nierz	 –	 to	mia łem	 na	my śli.	 Ka pi tan	Wit te rer	 obrzucił

jesz cze	 raz	 druzgocą cym	 spoj rze niem	 pluton	 ka ra bi nów	ma szynowych,	 spoj rzał	 z
za dowole niem	na	pię trzą cą	się	na	sta nowi sku	ognio wym	amuni cję,	po	czym	eskor to‐
wa ny	przez	przydupni ka,	udał	się	do	naj bliż szej	sta cji	te le fonicz nej.

Sta cja	te le fonicz na	na le ża ła	do	obser wa torów	jego	ba te rii	i	znaj dowa ła	się	w	nie ‐
wiel kiej	szopie	na	sia no,	z	której	żoł nie rze	za	po mocą	de sek,	gli ny	i	ko ców,	zrobi li
ja kie	 ta kie	 po miesz cze nie.	 Była	 to	 nora	 bez	 okna,	 wy peł niona	 ludz ki mi	 cia ła mi	 i
przedmiota mi	wyposa że nia.

Wit te rer	 za wołał	 do	 żoł nie rzy,	 którzy	 nie wie le	 sobie	 robi li	 z	 jego	 obec ności:	 –
Wyjść	na	świe że	powie trze!	Chcę	te le fonować.

–	No	jaz da,	wy chodzić!	–	ode zwał	się	Krause.	–	Ale	szyb ko.	Świe że	po wie trze	do‐
brze	wam	zrobi.

–	Wy	 także	wyjdź cie,	Krau se	–	za rzą dził	Wit te rer.	Żoł nie rze	wy leź li	 z	nory	po ‐
mrukując.	Krause	podą żył	za	nimi	jak	pies	owcza rek	za	trzo dą.	Uja dał	przy	tym	jak
szpic,	ale	ża den	z	żoł nie rzy	nie	zwra cał	na	to	uwa gi.

Usunąwszy	prze zor nie	wszyst kich	słucha czy	ka pi tan	ka zał	się.	połą czyć	z	puł kow‐
ni kiem.	Luschke	zgłosił	się	po	dwóch	mi nutach.	Głos	jego	miał	jak	zwykle	brzmie ‐
nie	ła godne	ł	mrukli we.

–	Tu	ka pi tan	Wit te rer.	Mia łem	do	pana	puł kowni ka	za dzwonić.
Luschke	chrząk nął,	potem	powie dział	ła godnie:	–	Jak	pan	my śli,	pa nie	ka pi ta nie,

po	co	wyda wa ne	są	roz ka zy?
–	Żeby	je	wykonywać,	pa nie	puł kowni ku	–	odparł	Wit te rer	bez	za jąknie nia.
–	Jak	pan	znowu	pięk nie	powie dział,	pa nie	ka pi ta nie	mruk nął	puł kownik	ła godnie.

–	Powi nien	pan,	i	to	jak	naj prę dzej,	za komuni kować	to	swoim	żoł nie rzom.
–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku.
–	Sza cowny	po gląd	pański,	pa nie	ka pi ta nie,	nie	jest	jesz cze,	jak	się	zda je,	dosta ‐

tecz nie	zna ny,	w	pańskiej	ba te rii.	Czy	wia domo	panu,	gdzie	się	wła ści wie	obi ja	po ‐
czci wy	Soeft?

–	Przypusz czal nie	w	re jonie	ta boru,	pa nie	puł kowni ku.
–	Tak	pan	przypusz cza,	pa nie	ka pi ta nie?	Wolał bym,	gdy by	pan	to	w	i	e	d	z	i	a	ł.



Bo	wte dy	wie dział by	pan,	co	pański	Soeft	te raz	urzą dza,	wie dział by	pan	również,	pa ‐
nie	ka pi ta nie,	że	pańska	ba te ria	gówno	sobie	robi	z	pańskich	roz ka zów.	Otóż	Soeft
wywozi	już	w	tej	chwi li	żywność	do	tyłu,	i	to	za	po mocą	tylu	wozów,	jak	gdy by	miał
do	za opa trze nia	trzech	ge ne ra łów.

–	 Na tychmiast,	 pa nie	 puł kowni ku…	 Je że li	 tak	 jest,	 pa nie	 puł kowni ku,	 za mknę
tego	ptasz ka.

–	 Je że li	 tak	 jest?	 Pan	 po wąt pie wa	 w	 moje	 dane,	 pa nie	 ka pi ta nie?	 Nie?	 Jak	 to
uprzej mie	z	pana	strony.	Chce	go	pan	za mknąć?	Mój	drogi,	niech	się	pan	ła ska wie
trosz czy	o	porzą dek	w	za się gu	swej	wła dzy,	ale	nie	za raz	za	pomocą	ostrej	amuni cji.

Słyszał	pan	już	coś	kie dyś	o	za ufa niu?	O	współ pra cy?	Słyszał	pan!	No	wi dzi	pan.
Ale	co	to	jest,	tego	pan	dokładnie	nie	wie,	co?

–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku.
–	No	pięk nie.	Byłoby	jesz cze	piękniej,	gdy by	pan	to	nie	tyl ko	wie dział,	ale	rów‐

nież	odpowiednio	się	za chowywał.	Niech	pan	za pyta	We del manna.	Niech	się	pan	do‐
wie	u	ognio mi strza	Ascha.	Niech	pan	spokoj nie	za się gnie	rady	żoł nie rzy.	Wszyscy
oni	nie	taki	już	smród	wą cha li.	I	wiem	przy padkowo,	że	na wet	taki	So eft	nie	ulat niał
się	ni gdy	dawniej	bez	uprzed nie go	uzgodnie nia	ze	swoim	dowódcą.	To	po winno	dać
panu	do	myśle nia.

–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku.
–	Pa nie	ka pi ta nie	Wit te rer	–	powie dział	 te raz	puł kownik	nie bez piecz nie	ci cho	–

je że li	za świ ni	mi	pan	trze cią	ba te rię,	niech	pana	ręka	boska	broni,	oczywi ście	je że li
Bóg	ma	 jesz cze	coś	z	 tymi	Niem ca mi	wspól ne go.	Ma	pan	 tam	mnó stwo	zna komi ‐
tych	 żoł nie rzy,	 powi nien	 pan	 prowa dzić	 woj nę	 ra zem	 z	 nimi,	 a	 nie	 prze ciw	 nim.
Gdyby	wybuchły	 ja kieś	 tar cia,	Wit te rer,	 i	gdyby	się	oka za ło,	że	 to	pan	 je	roz pę tał,
wte dy,	człowie ku,	pozna	pan	obli cze	Bul wy,	i	to	do	ostat niej	zmarszcz ki.

Tymi	słowa mi	puł kownik	za kończył	roz mowę	te le fonicz ną.	Wit te rer	trzymał	jesz ‐
cze	słuchawkę	przez	kil ka	se kund	i	pa trzył	nie ruchomo	na	ponurą	jamę.	Był	dotknię ‐
ty	i	na wet	moc no	wstrzą śnię ty,	ale	jesz cze	nie	uniesz kodli wiony.

Ka pi tan	Wit te rer	prze rwał	swoje	wystę py	gościnne	w	pododdzia łach	prze wi dzia nych
do	wal ki	i	wrócił	do	swej	kwa te ry.	Tutaj	zro bił	bi lans.	Poma gał	mu	przy	tym	ka pral
Krause,	na	ogół	z	chy trą	ostroż nością,	ale	również,	gdy	go	Wit te rer	nie dwuznacz nie
za chę cał,	z	żywą	aproba tą.	Roz mowa	te le fonicz na	Bul wy	fa lowa ła	jesz cze	gwał tow‐
nie	w	umyśle	Wit te re ra.

–	Je stem	tu	dowódcą	–	powie dział.	–	I	wyma gam	za ufa nia.
–	To	prze cież	samo	przez	się	zrozumia łe	–	powie dział	Krause	usi łując	oka zać	mu

swe	za ufa nie.
–	Przede	wszyst kim	koniecz na	jest	współ pra ca.
–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie	–	rzekł	Krause,	już	gotów	do	tej	współ pra cy.
–	Mam	na dzie ję,	że	pod	każ dym	wzglę dem	mogę	się	zdać	na	was.
Krause	spoj rzał	na	swe go	do wódcę	z	odda niem;	zda wa ło	się,	że	jest	ono	szcze re.



Było	 to	 jak by	wyzna nie	wia ry	 bez	 słów.	Wit te rer	 ski nął	 apro bują co	 głową.	Potem
dodał:	–	Poza	tym	mam	na dzie ję,	Krau se,	że	orien tuje cie	się	w	tym,	iż	prze wi dzia ne
jest	dla	was	sta nowi sko	szcze gól nie	pouf ne.

–	Ależ	rzecz	oczywi sta,	pa nie	ka pi ta nie	–	za pewnił	Krause	nie mal	uroczyście.
–	No	dobrze,	zoba czymy	–	powie dział	Wit te rer.
Potem	za czął	chodzić	po	izbie,	by	wresz cie	za pa nować	nad	nie pokojem,	który	go

ogar nął	 po	 te le fonicz nej	 roz mowie	 z	 puł kowni kiem	 Luschke.	 Za ci śnię te	 w	 pię ści
ręce	za łożył	do	tyłu,	wysunął	podbródek,	przymknął	nie co	oczy.

Na gle	 przysta nął,	 otworzywszy	 sze roko	 oczy	 spoj rzał	 na	 Krause go	 i	 za pytał:	 –
Czy	zna cie	wła ści wie	puł kowni ka	Luschke	bli żej?	Co	to	za	człowiek?

Krause	zrozumiał	wiel kość	chwi li.	Pyta nie	to	było	dowodem	za ufa nia.	Na	we zwa ‐
nie	ka pi ta na	wol no	mu	było	wyra zić	sąd	o	puł kowni ku.	Te raz,	dopie ro	te raz,	stał	się
na prawdę	pra wą	ręką	Wit te re ra,	jego	doradcą	i	za usz ni kiem.

–	Nie	ma	tu	chy ba	ni kogo	–	za czął	Krau se	z	wska za ną	w	tej	spra wie	ostroż nością
–	kto	by	puł kowni ka	Luschke	znał	bli żej.

–	Porucz nik	We del mann	także	nie?
–	Trudno	to	przy pusz czać,	pa nie	ka pi ta nie.	Wyda je	się	 jed nakże	nie wąt pli we,	że

pan	puł kownik	wyjąt kowo	ceni	na sze go	byłe go	dowódcę	porucz ni ka	We del manna.
–	Jako	człowie ka?
–	Chyba	bar dziej	jako	dowódcę	ba te rii	–	z	powodu	jego	czynów.	Suk ce sy	ba te rii

były	tu	de cydują ce.
–	 Aha!	 –	 po wie dział	Wit te rer,	 któ ry	 w	 naj mniej szym	 stop niu	 nie	 krę pował	 się

oma wiać	tego	rodza ju	spraw	z	Krausem.	Ale	tu,	czuł	to	dokładnie,	zbli żał	się	do	sed‐
na	za gadnie nia.

Ruchy	Wit te re ra	sta ły	się	jesz cze	szybsze.	Po tem	za mar ły	cał kowi cie.	Na gle	wy‐
da ło	mu	się,	że	wresz cie	zrozumiał,	o	co	tu	gra	idzie.	Powie dział	so bie:	Wit te rer,	je ‐
steś	 człowie kiem,	 który	 prze żył	 już	 nie jedną	 burzę	 i	 kil ku	 ge ne ra łów	 jako	 bez po‐
średnich	prze łożonych.	Pora dzi łeś	sobie	z	naj cięż szymi	stra te ga mi	biurowymi,	więc
chyba	pora dzisz	sobie	i	z	Luschkem,	chociaż	nie	od	razu,	lecz	krok	za	krokiem.

–	 Puł kownik	 –	 powie dział	 po	 chwi li	 Wit te rer	 ra czej	 do	 sie bie	 –	 przywią zuje
ogrom ną	 wagę	 do	 współ pra cy	 i	 za ufa nia.	 To	 wprawdzie	 za wra ca nie	 głowy,	 ale
niechże	je	ma.

–	 Im ponuje	mu	odwa ga	 –	 po wie dział	Krause	 z	 ca łym	 spokojem	 i	 le dwie	 dosły‐
szal nie.

–	Dosta nie	i	to!	W	nie ma łej	ilości.
Krause	 powie dział	 te raz	 ze	 spo kojem,	 prze czuwa jąc	 jed nak,	 że	 słowa	 jego	 będą

chyba	naj większą	przynę tą,	jaką	moż na	było	rzucić	Wit te re rowi.	–	Ale	pan	puł kow‐
nik	nie	ma	jesz cze	jedne go:	Krzyża	Rycer skie go.

–	Człowie ku!	–	za wołał	Wit te rer	zdumiony	i	równocze śnie	za dowolony.	I	do dał	z
prze kona niem:	–	Tak	wła śnie	jest.	Oto	sedno	spra wy.



–	Pan	puł kownik	–	powie dział	Krau se	uda jąc	skrom ność	i	trzyma jąc	się	prze zor ‐
nie	na	dru gim	pla nie	–	był	już	póź ną	je sie nią	ubie głe go	roku	przed sta wiony	do	od‐
zna cze nia	Krzyżem	Rycer skim.	Ale	na	li ście	fi gurował	przed	nim	dowódca	dywi zji.

Wit te rer	kiwnął	gło wą;	nie	było	to	potaknię ciem	Krause mu,	lecz	sa me mu	sobie.	I
pomyślał:	A	więc	stąd	wiatr	wie je!	Sta ry	pan,	zda je	się,	wmówił	sobie,	że	taki	Krzyż
Rycer ski	przy padnie	mu	w	udzia le	nie mal	z	całą	pewnością	 tyl ko	wte dy,	 je śli	wy ‐
czyny	bojowe	jego	puł ku,	a	zwłasz cza	trze ciej	ba te rii,	utrzy ma ją	się	na	dotychcza so‐
wym	poziomie.	Do póki	dowódcą	był	 tu	We del mann,	wyglą da ło	na	 to,	że	 jest	 to	w
przyszłości	gwa rantowa ne.

A	więc	tak	to	wy glą da	–	powie dział	sobie	Wit te rer	z	uczu ciem	bez gra nicz nej	ulgi
–	Luschke	trzę sie	się	o	swój	Krzyż	Rycer ski!	I	nie	wie rzy,	że	ja,	Wit te rer,	potra fię
przynaj mniej	tyle,	co	We del mann.	I	tu	wła śnie	puł kownik	się	pomylił.	Trze ba,	żeby
sobie	to	wy raź nie	uświa domił.	Niech	ma	ten	swój	Krzyż	Rycer ski!	Na wet	z	dę bowy‐
mi	 li ść mi!	Mnie	 na	 ra zie	wystar czy	Krzyż	Że la zny	 I	 kla sy	 albo	Złoty	Krzyż	Nie ‐
miec ki.	 A	więc	 dla te go:	współ pra ca,	 za ufa nie!	Niech	ma!	Niech	ma	 to	wszyst ko!
Wit te rer	uśmiechnął	się	z	uczu ciem	ulgi.	Po woli	wra ca ła	jego	bez gra nicz na	pewność
sie bie.	 Roz ka zał:	 –	 Po proście	 tu	 po rucz ni ka	We del manna.	 Może	 przyjść	 również
ogniomistrz	Asch.

–	Tak	jest	–	odpowie dział	Krause.	–	Je że li	pan	ka pi tan	uwa ża…
–	Przedtem	–	za rzą dził	Wit te rer	–	po sta raj cie	się	o	połą cze nie	mnie	z	hote lem	ko‐

mendy	mia stecz ka	przyfrontowe go	i	spróbuj cie	połą czyć	mnie	z	panną	Ebner.
–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie.
Kie dy	Krau se	za brał	się	z	za pa łem	i	nie	bez	zręcz ności	do	te le fonowa nia,	Wit te rer

roz łożył	swoją	mapę	i	przy glą dał	się	na kre ślonym	zna kom;	sta nowi sko	dotychcza so‐
we,	sta nowi sko	nowe,	droga	mar szu.	Znowu	za czynał	się	cie szyć	na	prze życia	wo‐
jenne,	zno wu	od zyski wał	ra dość	nie ma ło	zmą coną	przez	 te le fonicz ną	wci rę	Lu sch‐
ke go.

Za dzwonił	 gwał townie	 te le fon.	Uzyska no	 żą da ne	 połą cze nie	 te le fonicz ne	 z	Lizą
Ebner.	Żądny	prze żyć	boha ter	zmie nił	się	w	mgnie niu	oka	w	szar manc kie go	ka wa le ‐
ra.

–	Szcze rze	ubole wam	–	powie dział	–	że	nie	zosta ła	pani	wczoraj	wie czorem.
–	Ja	także	ża łuję	–	odpar ła	Liza	Ebner.
–	 Czy	 przynaj mniej	 ogniomistrz	 Asch	 speł nił	 miły	 obowią zek	 to wa rzysze nia

pani?
–	Wyrzuci łam	go!
–	Na prawdę?
–	I	to	z	trza skiem!
–	Bra wo!	–	za wołał	Wit te rer	z	za dowole niem.
–	Nie	uwa żam	tego	za	taki	ra dosny	fakt,	pa nie	ka pi ta nie.
–	Ma	pani	 ra cję	–	przytaknął	Wit te rer	z	za pa łem.	–	W	każ dym	ra zie	spę dzi ła by



pani	u	nas	z	pewnością	mil szy	wie czór.
–	To	nie	ule ga	wąt pli wości.	Wła ści wie	szkoda,	że	nie	moż na	tego	dziś	nad robić.

Pa kuje my	się	już.
–	Czy	mogę	wpaść	po	południu	na	chwi lę?	Przed	za padnię ciem	zmro ku	i	tak	pani

nie	odje dzie.
–	Bar dzo	bym	się	cie szyła	–	powie dzia ła	Liza	nie co	sztywno.
–	 I	 ja	 się	cie szę	–	Wit te rer	uśmiechnął	 się	z	 taką	ser decz nością,	 jak	gdy by	Liza

sta ła	bez pośrednio	przed	nim.	Roz mowa	ta	jesz cze	bar dziej	go	ożywi ła.	Podnie ca ło
go	to,	że	znowu	jest	doce nia ny,	i	 to	w	dodat ku	przez	pożą da ną	ko bie tę,	która	umie
oce nić	mę skość.	Po	odłoże niu	słuchawki	był	na resz cie	cał kowi cie	za chwycony	swo‐
ją	osobą.

Przyjął	We del manna	i	Ascha	w	pozycji	stoją cej,	zrobił	w	ich	kie runku	dwa	kroki,
podał	im	rękę,	co	porucz ni ka	lek ko	uba wi ło,	a	u	ogniomi strza	wywoła ło	wiel ką	nie ‐
uf ność.	 Krause	 cof nął	 się	 i	 za jął	 miej sce	 w	 po bli żu	 pie ca.	 Na słuchi wał	 stam tąd
uważ nie.	Zda wa ło	się,	że	obec ność	jego	nie	zosta ła	w	ogóle	za uwa żona.

–	Moi	pa nowie	–	powie dział	Wit te rer	z	rze czową	uprzej mością	–	poprosi łem	pa ‐
nów,	 gdyż	mam	ż	wami	 jesz cze	 do	 omówie nia	 parę	 spraw	na tury	 ogól nej.	 Sia daj ‐
cież!

We del mann	i	Asch	usie dli.	Wit te rer	stał	w	dal szym	cią gu	i	uśmie chał	się	do	nich.
–	A	więc,	moi	pa nowie,	przy gotowa nia	do	zmia ny	sta nowisk	są,	moż na	by	rzec,	za ‐
kończone.	Ponie waż	obaj	nie	ma cie	już	żad nych	funkcji	ogól nych,	pozwoli łem	sobie
przydzie lić	wam	funkcje	spe cjal ne.

–	Co	pan	ka pi tan	przez	to	rozumie?	–	za pytał	We del mann.
–	Spra wa	jest	bar dzo	pro sta:	ponie waż	obaj	nie	do wodzi cie,	bę dzie cie	kon trolowa ‐

li.
–	Czyż byśmy	tu	byli	na	kolei	państwowej?	–	za pytał	ogniomistrz	Asch.	Py ta nie	to

skie rował	nie dwuznacz nie	do	swe go	porucz ni ka.	We del mann	wzruszył	ra miona mi.
Wit te rer	był	zde cydowa ny	nie	słyszeć	tych	słów;	za pewniał	sam	sie bie,	że	to	chy‐

ba	 ostat nia	 bez czel na	 uwa ga	 tego	Ascha,	 którą	 pusz cza	mimo	 uszu.	 Po wie dział:	 –
Za da nie	 wa sze	 pole ga	 mię dzy	 innymi	 na	 tym,	 żeby	 mnie	 jako	 dowódcy	 ba te rii
udzie lać	popar cia.	Pan,	pa nie	po rucz ni ku,	uda	się	z	na sta niem	zmroku	w	re jon	ta bo‐
ru,	aby	tam	dopil nować	przybycia	ba te rii.	Wy,	ogniomi strzu	Asch,	weź mie cie	moto‐
cykl	 i	 bę dzie cie	 towa rzyszyć	 wszyst kim	 członom	 ba te rii	 naj przód	 na	 sta nowi sko
przodków,	a	potem	na	sta nowi ska	ogniowe.

–	Za pewne	jako	coś	w	rodza ju	bryta na.
–	Tak,	ognio mi strzu,	coś	w	tym	rodza ju.	Je że li	pod czas	mar szu	wyda rzy	się	wypa ‐

dek,	obojęt nie	ja kie go	rodza ju,	bę dzie cie	musie li	za jąć	się	do prowa dze niem	spra wy
do	porządku.	A	może	nie	czuje cie	się	do	tego	dosta tecz nie	sil ni?

–	Sił	mam	dosyć	–	odparł	Asch	bez trosko	–	ale	za	mało	tę poty.	Prze cież	to,	co	mi
pan	ka pi tan	prze zna cza,	na le ży	do	ele mentar nych	za dań	każ de go	do wódcy	ko lum ny,



a	oprócz	tego	do	za dań	podofi ce ra	sa mochodowe go.
–	A	 co	wte dy,	 je że li	 zaj dą	 okolicz ności	 nie prze wi dzia ne,	 ognio mi strzu	Asch?	 –

powie dział	ka pi tan	Wit te rer	z	wyż szością.
–	 Od	 kie dy	 to	 –	 za pytał	 Asch	 zwra ca jąc	 się	 znowu	 do	We del manna	 –	 ist nie ją

ogniomi strze	od	okolicz ności	nie prze wi dzia nych?
–	Spra wa	jest	prze cież	ja sna,	Asch	–	powie dział	po rucz nik	We del mann	nie	ukry‐

wa jąc	już	swe go	nie za dowole nia.	–	Cią gle	jesz cze	tego	nie	wi dzi cie?
–	Cza sa mi	cięż ko	mi	coś	zrozumieć.	I	my ślę	za wsze,	że	wię cej	 jest	 ta kich	głup ‐

ców	jak	ja.
–	Moi	pa nowie	–	po wie dział	Wit te rer,	raz	jesz cze	zdobywa jąc	się	na	to,	żeby	słów

Ascha	nie	dosłyszeć.	–	Przy wią zuję	szcze gól ną	wagę	do	dwóch	rze czy:	do	za ufa nia	i
współ pra cy.

–	Słowa	te	wyda ją	mi	się	ja kieś	zna jome	–	mruknął	Asch.
–	I	do	tego	ape luję	raz	jesz cze.	Za ufa nie	i	współ pra ca!	A	potem	jesz cze	dys cypli ‐

na	i	odwa ga.	Bo,	moi	pa nowie	–	tu	Wit te rer	ude rzył	w	ton	nie mal	konfi dencjonal ny
–	chcę	na resz cie	wi dzieć	ba te rię	w	dzia ła niu.	Muszą	te raz	prze ja wić	się	ce chy	praw‐
dzi wie	żoł nier skie.	Ocze kuję,	że	da cie	pa nowie	dobry	przykład.

–	Czy	jesz cze	coś?	–	za pytał	We del mann	podnosząc	się	z	miej sca.
–	Ofi cjal nie	nic	wię cej,	nie ofi cjal nie	mam	jesz cze	coś,	i	to	pod	wa szym	ad re sem,

ogniomi strzu.
–	A	mia nowi cie?	–	za pytał	Asch	z	za cie ka wie niem,	nie	wsta jąc	z	krze sła.
–	Wa sze	ce chy	ludz kie	–	za czął	Wit te rer	nie co	po gar dli wie	–	nie zbyt	mnie	in te re ‐

sują.	Zor ga ni zowa li ście	przyzwoicie	przedsta wie nie	i	za	to	udzie lam	wam	pochwa ły.
Nad	tym,	że	nie zbyt	po	ludz ku	i	nie zbyt	bu dują co	za chowa li ście	się	wczoraj,	jak	mi
to	te le fonicz nie	za komuni kowa ła	panna	Ebner,	ubole wam,	ale	nie	bio rę	wam	tego	za
złe.	Ale	wol no	mi	chyba	ocze ki wać,	że	przynaj mniej	w	nadchodzą cych	godzi nach	i
dniach	prze ja wi cie	te	wa sze	za le ty	żoł nier skie,	o	których	tyle	się	mówi.	Czy	zosta ‐
łem	zrozumia ny?

–	Cał kowi cie	–	powie dział	Asch	i	podniósł	się	wol no.
–	O	dys cypli nie	–	za kończył	Wit te rer	dość	ostro	–	pomówi my	obaj	obszer nie	kie ‐

dyś	póź niej.
–	Chęt nie	–	mruknął	Asch	ponuro,	za nim	wyszedł	z	We del mannem.
–	A	my	dwaj	–	powie dział	po	chwi li	do	Krause go	Wit te rer,	któ ry	uwa żał,	że	od‐

niósł	wła śnie	wiel kie	zwy cię stwo	–	pośle my	te raz	Iwa nowi	na	po że gna nie	taką	por ‐
cyj kę,	że	długo	ją	bę dzie	wspomi nać.

Ka pi tan	 ka zał	 Ko wal skie mu,	 by	 go	 ra zem	 z	 Krau sem	 za wiózł	 na	 sta nowi ska
ogniowe,	za alar mował	ob sługi	dwóch	dział,	wska zał	im	po	upły wie	kil ku	mi nut	cele
i	wydał	roz kaz:	–	Ognia!

Siła	wystrza łów	odrzuci ła	 lufy,	po ci ski	wystrze lone	w	stronę	wroga	wybuchnę ły
na	 prze ciwle głym	wzgórzu	 pośród	 sze re gu	 domów.	Uka za ły	 się	 płomie nie,	 potem



popłynął	ku	nie bu	słup	gę ste go	czar ne go	dymu.
–	Da lej,	da lej	tak!	–	wołał	żądny	wal ki	Wit te rer	ze	swej	dziury.
A	do	Krause go,	który	kuc nął	przy	nim,	powie dział:	–	Te raz	nam	na resz cie	wol no.

Te raz	już	o	to	nie	chodzi.	Te raz	Iwan	może	spo koj nie	podcią gnąć	swą	ar tyle rię.	Za ‐
nim	tu	nadje dzie,	bę dzie my	dawno	za	góra mi	i	la sa mi.

Na gle	 rzy gnę ły	na	nich	cięż kie	po ci ski.	 Ję cza ły	głu cho	 i	groź nie.	Wit te rer	 znikł
cały	w	swoim	leju.

Wokół	nie go	w	kil ku	miej scach	na raz	zie mia	wyla tywa ła	w	górę.	Po wie trze	prze ‐
ci nał	ostry	gwizd.

–	Mają	ar tyle rię!	–	za wołał	bez gra nicz nie	zdumiony	Krause.	Przy	drugim	dzia le
krzyknął	ja kiś	żoł nierz.	Inny,	za le dwie	o	kil ka	me trów	od	Wit te re ra,	stał	nie rucho‐
mo.	Z	szyi	jego	tryska ła	fontanna	krwi,	prawdopodobnie	został	tra fiony	w	tęt ni cę.

–	Kryj	się,	kryj!	–	ryczał	Wit te rer.
–	Sa ni ta riusz!	–	wrzesz czał	prze cią gle	ja kiś	ranny;	głos	jego	przypomi nał	ryk	sy‐

re ny.
–	Prze klę te	świństwo!	–	krzyknął	Wit te rer	opa nowując	się	nie co.	–	Co	to	ta kie go

było?	Roz kaz	dla	ob ser wa torów:	wyśle dzić	nie przyja ciel ską	ba te rię.	Potem	roz nie ‐
sie my	cały	kram	tym	świntuchom.

Prze nie siono	ran ne go	w	płachcie	na miotowej.	Dru gi	pełzł	 tu	szyb ki mi	rucha mi	i
wył	jak	zwie rzę.	Dzia łonowy	przyskoczył	do	nie go	i	próbował	go	pochwycić.

–	Niechże	ten	chłop	weź mie	się	w	kupę	–	po wie dział	Wit te rer	twar do.	Sło wa	jego
nie trudno	 było	 usłyszeć,	 po nie waż	 dzia ła	 prze ciwni ka	mil cza ły	 głucho,	 tak	 jak	 by
ich	w	ogóle	nie	było.

–	Za pewne	odła mek	w	głowę	–	stwier dził	dzia łonowy	trzy ma jąc	moc no	sza le ją ce ‐
go	z	bólu	ranne go.

Wit te rer	wylazł	z	leja	i	podreptał	w	tył.	Krause	dreptał	za	nim.
–	Chciał bym	tyl ko	wie dzieć	–	powie dział	Wit te rer	dotarł szy	do	swe go	sa mochodu

–	skąd	na gle	Iwan	wziął	dzia ła?	Coś	tu	nie	jest	w	porządku.
–	A	dla cze góż	nie	miał by	ich	mieć?	–	za pytał	Kowal ski	i	za puścił	sil nik.	–	Jesz cze

pan	zoba czy,	jak	z	nich	umie	strze lać.	To	tutaj	był	tyl ko	począ tek.

Za powie dzia ne	przez	porucz ni ka	Schul za,	 za stę pują ce go	dowódcę	dywi zjonu	za pa ‐
sowe go,	 na	 dzie wią tą	 rano	 ostre	 strze la nie	wraz	 z	 równocze snym	wy próbowa niem
ra diosta cji	nie	za czę ło	się	na wet	o	je de na stej.

Od	 siódmej	 dzia ła	 były	 na	 sta nowi skach.	 O	 ósmej	 za mel dowa no	 gotowość	 do
strze la nia.	O	ósmej	pięt na ście	ra diosta cje	za mel dowa ły	na wią za nie	łącz ności.	Około
godzi ny	dzie wią tej	zja wił	się	porucz nik	Schulz	z	adiutantem	dywi zjonu	i	ka pra lem
Vier be inern.	O	dzie sią tej	ofi cer	ubez pie cze niowy	za mel dował	ubez pie cze nie	poli go‐
nu.	Nie mal	o	tej	sa mej	porze	ofi cer	z	ko mendy	poli gonu	za mel dował,	że	cele	rucho‐
me	w	licz bie	czte rech	są	gotowe	do	wy rusze nia	ze	swych	ukryć.	O	dzie sią tej	mi nut
trzydzie ści	za powie dzia no	te le fonicz nie	przybycie	ge ne ra ła	mniej	wię cej	na	godzi nę



je de na stą.
Schulz,	w	każ dym	calu	do wódca,	posta nowił	wykorzystać	pozosta ły	wol ny	czas.

Za rzą dził	dzia łoczyny,	wskutek	cze go	po wstał	strasz li wy	rumor.	Stał	przy	tym	z	ze ‐
gar kiem	w	ręku	i	śle dził	z	nie uf nością	każ dy	ruch	swoich	„za pa sowych”	żoł nie rzy.

–	 Już	 ja	was,	krzywe	pokra ki,	wy prostuję	–	wrzesz czał	z	 roz koszą.	–	Nie	 ta kich
jak	wy	prostowa łem!	Powtórzyć!

Ka pral	Vier be in	sie dział	nie co	na	uboczu	na	wznie sie niu.	Za pomniał	na	chwi lę,	że
Schulz	za brał	go	tu taj	jako	poka zowe go	ko nia	dywi zjonu.	Ła godne	wio senne	słoń ce
uśmie cha ło	się	do	nie go,	na peł nia ło	go	mi łym	cie płem,	pro mie nie	jego	nie	schodzi ły
z	jego	młodej,	nie co	me lancholij nej	twa rzy.	Vier be in	był	za topiony	w	ma rze niach.

–	Jesz cze	raz	to	samo,	wy	ponura ku	–	wrzesz czał	Schulz.	–	Podcią gnij cie	się	albo
z	was	wypruję	be be chy!	Gotowe?	Na	sta nowi ska!

Obsługi	czte rech	dział	krzą ta ły	się	za cie kle.	Odryglowywa li	 lufy,	re gulowa li	po‐
przecz ni ce,	za kła da li	sworz nie,	prze suwa li	łoża.	Me tal	ude rzał	o	me tal,	pot	spływał
po	twa rzach	strumie nia mi,	a	Schulz	śmiał	się	szorst ko	i	pogar dli wie.

–	Pięć	se kund	ponad	czas	nor mal ny!	–	za wołał.	–	 I	 to	mają	być	ka nonie rzy	wy‐
szkole ni	pod	moim	kie rownic twem!	Je ste ście	krowie	łaj no!	Co	je ste ście?!

–	Krowie	łaj no,	pa nie	porucz ni ku!	–	ryknę li	ka nonie rzy	z	obsługi	dział.
–	Powtórzyć!	–	wołał	Schulz.	–	Zmia na	sta nowisk!
Vier be in	na	swym	wzgórzu	zda wał	się	nie	słyszeć	tego	wszyst kie go.	Oparł	się	na

łokciach	 i	 prze chylił	 do	 tyłu.	 Pa trzył	 przed	 sie bie	 na	 ła godne	 wzgórza,	 na	 kil ka
brzóz,	na	soczystą	zie leń	pól.	Miał	wra że nie,	że	leży	na	dywa nie.

A	 po tem	wyda ło	 mu	 się,	 że	 pośrodku	 tego	 dywa nu,	 tuż	 przy	 nim,	 klę czy	 Lora
Schulz.	Wi dział	jej	oczy,	nie mal	za mknię te,	jej	usta,	które	się	wol no	otwie ra ły.	Oczy
lśni ły	zie lonka wo,	usta	były	pur purowe.	Po tem	po zosta ło	 tyl ko	to	pur purowe	miej ‐
sce	po większyło	się	do	roz mia rów	sze rokiej	wil got nej	pla my;	zda wa ło	się	te raz,	że
to	 sama	 krew.	 Zie loność	 tra wy	 bla kła	 coraz	 bar dziej,	 łąka	 robi ła	 się	 sza ra,	 po tem
bia ła,	coraz	biel sza,	jak	śnieg.	Śnieg,	który	le żał	na	polach	Rosji.

Chwyci ły	 go	 dresz cze.	 Zła pał	 się	 za	 pierś,	 jak	 gdyby	 chciał	 sprawdzić	 automa ‐
tycz nie,	czy	ma	bluzę	prze pi sowo	za pię tą.	W	kie sze ni	za sze le ścił	pa pier.	Był	to	te le ‐
gram	nie ja kie go	ka pi ta na	Wit te re ra	odwołują cy	go	na	front.

–	Pan	ge ne rał	przy bywa!	–	za wołał	spe cjal nie	do	tego	celu	wy zna czony	war tow‐
nik.

–	Te raz,	wy	fuja ry,	weź cie	się	w	kupę!	–	ryknął	Schulz.	–	Po każ cie	ge ne ra łowi,	że
potra fi cie	wię cej	niż	 tyl ko	żreć.	 Jedno	wam	powia dam,	wy pa troszone	hi popota my,
je że li	 to	nie	bę dzie	gra ło,	 to	 tak	was	wy tre suję	dla	fron tu,	że	umie ra nie	bę dzie	dla
was	po	prostu	za bawką.

Re zer wi ści	z	ob sługi	dział,	prze waż nie	ze	star szych	rocz ni ków,	sap nę li	potęż nie	i
pod	 kontrolą	 ba dawczych	 spoj rzeń	 pod ofi ce rów	porządkowa li	 swo je	 umundurowa ‐
nie.	 Żoł nie rze	 służb	 pomoc ni czych	 –	 te le foni ści,	 pi sa rze,	 gońcy,	 podofi ce rowie



ubez pie cze nia,	pod ofi ce rowie	poli gonowi	i	sa ni ta riusze	–	usta wi li	się	nie co	z	boku;
przyłą czył	się	do	nich	ka pral	Vier be in.	Na	tak	zwa nym	„wzgórzu	het mańskim”	usta ‐
wi li	się	ofi ce rowie,	wśród	nich:	adiutant,	ofi cer	wyszkole nia,	dowódca	ba te rii,	ofi cer
ogniowy,	ofi cer	ubez pie cze nia,	ofi cer	poli gonowy,	ofi cer	sa ni tar ny.	Nad	wszyst ki mi
górował	porucz nik	Schulz.

Ge ne rał	zja wił	się	ze	ści słym	szta bem,	który	przybył	dwoma	sa mochoda mi	osobo‐
wymi.	Był	to	mały,	tę ga wy	je gomość	o	twa rzy	główne go	przed sta wi cie la	fir my	han ‐
dlowej	 i	ma nie rach	ekonoma.	Towa rzyszył	mu	brunat ny	jam nik,	któ ry	podbiegł	do
Schul za	i	za czął	robić	przygotowa nia,	aby	wysiusiać	się	na	jego	buty.

Rzuciwszy	 sło wa	 komendy	 porucz nik	 Schulz	 skła dał	mel dunek	 grzmią cym	 gło ‐
sem.	 Ofi ce rowie	 sa lutowa li.	 Żoł nie rze	 sta li	 nie ruchomo.	 Na	 dzwonni cy	 odle głe go
kościoła	wybi ła	dwuna sta.	–	Czołem,	żoł nie rze!	–	za wołał	ge ne rał.

–	Czołem,	pa nie	ge ne ra le!	–	krzyknę li	zgodnie	żoł nie rze.
Ge ne rał	ski nął	przyjaź nie	gło wą,	po dał	Schul zowi	rękę	i	po wie dział	 jowial nie:	–

No,	pokaż cie,	co	umie cie.
Potem	sta nął	wy cze kują co	przed	garst ką	ofi ce rów	w	sa mym	środ ku	„wzgórza	het ‐

mańskie go”.	Była	 go dzi na	 dwuna sta	mi nut	 pięt na ście.	 Te raz	 ostre	 strze la nie	 połą ‐
czone	ze	sprawdza niem	ra diosta cji	mogło	się	za cząć.	Ale	się	nie	za czę ło.

Na przód	 za wiodły	 cią gar ki	 ce lów.	 Po tem,	 kie dy	 już	 dzia ła ły,	 za wiodło	 ubez pie ‐
cze nie.	Kie dy	je	wresz cie	przy wrócono,	przy	jednym	z	dział	wskutek	nie ostroż ne go
obchodze nia	się	z	amu ni cją	uszkodzono	ką tomierz	dzia łowy.	Gdy	wymie nia no	ką to‐
mierz,	wte dy	znowu	za wiodło	ubez pie cze nie.	Wresz cie,	kie dy	zno wu	padł	mel dunek
„poli gon	ubez pie czony”,	pę kła	lina	cią gar ki	ce lów.

Ge ne rał,	który	z	po cząt ku	ga wę dził	we soło	z	otocze niem,	za milkł	w	koń cu	cał ko‐
wi cie.	Próbował	pa trzeć	surowo,	ale	roz glą dał	się	je dynie	bar dzo	nie mą drze	po	oko‐
li cy.	Potem	sapnął	z	nie za dowole niem.	Równocze śnie	za czął	w	de ner wują cym	ryt ‐
mie	ude rzać	skórza nymi	rę ka wi ca mi	o	swoje	spodnie	do	jaz dy	konnej.

Porucz nik	Schulz	omal	nie	pękł	z	fu rii.	Potem	jed nak,	po	nie słycha nie	przy krych
trzech	 kwa dransach,	 padł	 pierwszy	 strzał.	Chybił	 o	 całe	 ki lome try.	Dru gi	 padł	 już
bli żej,	ale	chy bił	również.	Ża den	z	pierwszych	strza łów	nie	był	traf ny	i	pierwszy	ceł
ruchomy	ukrył	się	osta tecz nie.

–	Wiel ka	plaj ta!	–	po wie dział	ge ne rał,	w	dal szym	cią gu	mal tre tując	rę ka wicz ka mi
swe	spodnie.



Schulz,	czer wony	jak	pi wonia,	za gryzł	war gi.	Kie dy	i	drugi	cel	ru chomy	nie	został
tra fiony,	za ci snął	z	wście kłością	pię ści.

–	Cał kiem	wiel ka	plaj ta!	–	powtórzył	ge ne rał.
Wte dy	Schulz	wy grywa jąc,	jak	w	to	świę cie	wie rzył,	swój	je dyny	nie za wodny	atut

za wołał:	–	Strze la nie	do	na stępne go	celu	prze prowa dzi	ka pral	Vier be in!
Vier be in	pod szedł	do	dzia ła	wyzna czone go	do	na stępne go	strze la nia	i	spoj rzał	na

jego	obsługę.	Żoł nie rze	spoj rze li	na	nie go.	Byli	sobie	naj zupeł niej	obojęt ni.
Vier be in	wie dział	od	pierwszej	chwi li,	co	z	tego	może	wy niknąć.	Nie	mógł	nic	z

tą	obsługą	począć,	 tak	 samo	 jak	ona	z	nim.	Nie	było	mię dzy	nimi	kon taktu	–	 roz ‐
dzie la ły	ich	całe	świa ty.

Ka pral	podał	równym	gło sem	komendę.	Pa dał	strzał	za	strza łem.	Ża den	z	nich	nie
był	cel ny.	Również	trze ci	cel	ruchomy	skrył	się	nie	uszkodzony.

–	Ogrom na	plaj ta	–	powie dział	ge ne rał.
–	Ten	prze klę ty	nie zguła	frontowy	–	wykrztusił	Schulz.
–	Potwor na	plaj ta!	–	powtórzył	ge ne rał	moc no	nie za dowolony.	–	Cał kiem	do	ni ‐

cze go!	Ni żej	wszel kiej	krytyki.
Zgiął	kola na,	za czął	się	ki wać,	spoj rzał	na	Schul za	druzgocą cym	wzro kiem;	ge ne ‐

ral ski	jam nik	wyma chi wał	ra dośnie	ogonem.	Ge ne rał	powie dział:	–	To	nie	jest	chy‐
ba	dla	pana	odpowiednie	sta nowi sko,	porucz ni ku.

Po	tych	słowach	odszedł.	Dreptał	za	nim	jam nik.	A	za	jam ni kiem	szła	z	po nurymi
mi na mi,	potrzą sa jąc	głową,	świ ta	ge ne ra ła.

Schulz	po został.	Ota cza ją cy	go	ofi ce rowie	wy glą da li,	 jak	gdy by	sta li	nad	świe żą
mogi łą.	Ci sza	była	przytła cza ją ca.

Na gle	Schulz	ryknął:	–	Vier be in!
Kie dy	ka pral	sta nął	przed	nim	w	po sta wie	na	bacz ność,	Schulz	wrza snął:	–	Tego

wam	nie	za pomnę!	Ni gdy!	Wpa kowa li ście	mnie	w	ka ba łę.	Strze la li ście	bez na dziej ‐
nie	tyl ko	po	to,	żeby	mi	za szkodzić.	Ale	za pła cę	wam	jesz cze	za	to,	dupo	wo łowa!
Je ste ście	za ła twie ni.	Wykończe ni.	Pogrze ba ni.	Koniec!	–	Pa nie	porucz ni ku…

–	Ka pra lu	Vier be in,	uda cie	się	na tychmiast	do	koszar.	I	to	pie chotą.	Dzie sięć	ki lo‐
me trów	odwa li cie	w	cią gu	dzie więć dzie się ciu	mi nut.	O	 trze ciej	za mel duje cie	się	u
mnie.	Nie	za pomnij cie,	świntuchu,	zrobić	do	tej	pory	te sta mentu.

Ka pral	Vier be in	wy konał	taki	zwrot	w	tył,	że	na	spodnie	Schul za	posypał	się	pia ‐
sek.	Po	czym	na tychmiast	pu ścił	się	w	drogę.	Kro czył	sa mot nie	po	szosie	w	kie run‐
ku	mia sta.

Sa mochody	ofi ce rów	wy prze dzi ły	go	podnosząc	chmu rę	kurzu.	Z	jedne go	z	nich
spoglą dał	 groź nie	 Schulz.	 Potem	wyprze dzi ły	 go	 dzia ła	 i	 lekkie	 sa mochody	 służb
pomoc ni czych.

Vier be in	ma sze rował.	Im	dłużej	ma sze rował,	tym	bar dziej	za cię ta	sta wa ła	się	jego
twarz.	Pocił	się	pod	promie nia mi	wiosenne go	słońca.	Pot	zbie rał	się	pod	jego	czap ką
polową	i	spływał	po	twa rzy,	zosta wia jąc	na	niej	śla dy.	Wyglą da ło	to,	jak	by	pła kał.



Ale	był	zde cydowa ny	nie	pła kać.
O	 go dzi nie	 drugiej	 trzydzie ści	 pięć	 do tarł	 do	 koszar.	 Zmył	 z	 cia ła	 pot	 i	 brud.

Punktual nie	o	trze ciej	stał	w	mundurze	służ bowym	przed	porucz ni kiem	Schul zem.
–	Tak	–	powie dział	Schulz,	kołysząc	się	w	kola nach	–	za bie rze my	się	więc…
–	Proszę	mi	pozwolić	 za mel dować	–	po wie dział	Vier be in	 spokoj nie	–	 że	mu szę

udać	się	na tychmiast	do	jego	eks ce lencji	pana	admi ra ła.
Schulz	zdumiał	się.	Ra cja,	zupeł nie	o	tym	za pomniał.	To	mu	po krzyżowa ło	szyki.

Chciał	mieć	tego	Vier be ina,	chciał	mieć	swo ją	ofia rę.	Czy	ten	bał wan	musi	iść	na ‐
prawdę	do	admi ra ła?

–	Zrobią	to	Bartsch	i	Ruhnau	–	za rzą dził	Schulz.	Ale	na	ra zie	nie	moż na	było	od ‐
na leźć	„bra ci	sjam skich”	i	Schulz,	zrozumiał	wresz cie,	że	prze cież	jego	eks ce lencja
pan	admi rał	nie	może	cze kać.	Ze	wzglę du	na	wysoką	rangę	gościa	żadne	inne	za stęp‐
stwo	nie	wchodzi ło	w	ra chubę.	Zresz tą	był	już	naj wyż szy	czas.

–	Więc	dobrze	–	warknął	Schulz	–	idź cie	sobie,	niech	was	dia bli	we zmą,	do	swojej
eks ce lencji.	O	czwar tej	jest	ślub	kościel ny,	bę dzie cie	or ga ni zowa li	szpa ler,	Vier be in.
Ale	o	pią tej	za ba wa	się	skończy.	Dwa dzie ścia	mi nut	po	pią tej	znowu	się	tutaj	zja wi ‐
cie,	bydla ku!	Wte dy…!

–	Niech	mi	bę dzie	wol no	za pytać	pana	po rucz ni ka,	czy	ra diote le gra fi ści	ze	sprzę ‐
tem	są	gotowi	do	drogi.

–	Precz!	–	ryknął	porucz nik.
Schulz,	zde cydowa ny	na	wszyst ko,	po słał	Vier be inowi	ta kie	spoj rze nie,	jak	by	go

chciał	 za mor dować.	 Ubole wał	 nie zmier nie,	 że	 wy szukał	 dla	 tego	 świn tucha	 ta kie
cie płe	miej sce.	Miał	ochotę	ugryźć	się	ze	złości	w	tyłek.

Spoj rzał	na	ze ga rek.	Naj wyż szy	czas!	Jak	to	dobrze,	że	z	wła ści wą	mu	za pobie gli ‐
wością	ka zał	przynieść	do	ko szar	swój	mun dur	ga lowy	ze	wszyst ki mi	odzna cze nia ‐
mi,	długie	spodnie,	 la kier ki	 i	pa radną	sza blę.	Podpi sał	 jesz cze	parę	pa pier ków,	po ‐
tem	poinfor mował	się	ostroż nie,	czy	pan	ge ne rał…

Ale	ge ne rał	nie	powziął	jesz cze	żadnej	de cyzji.
Z	pewnym	uczu ciem	ulgi	Schulz	prze brał	się	szybko,	wszedł	do	wozu	służ bowe ‐

go,	który	cze kał	na	nie go	od	pół	godzi ny,	i	ka zał	je chać	do	ho te lu	„Excel sior”,	gdzie
w	myśl	jego	pla nu	or ga ni za cyj ne go	mie li	się	przed	pój ściem	do	kościoła	ze brać	go‐
ście	we sel ni.	Z	dostojeństwem	i	pom pą	wkroczył	do	hal ki.

I	zda wa ło	mu	się,	że	padnie	ra żony	apopleksją.
Zoba czył	i	nie	uwie rzył	wła snym	oczom!	Zoba czył	Lorę,	swo ją	żonę,	w	wie czoro‐

wej	sukni!	Obok	niej	stał	jego	eks ce lencja	pan	admi rał!
Schulz	miał	wra że nie,	że	się	zie mia	pod	nim	za pa da.	Jego	Lora,	ten	wyrodek,	ten

leń,	ta	osoba	ogra ni czona	i	pozba wiona	dys cypli ny,	zu peł nie	bez	godności!	Ta	szel ‐
ma!	I	wła śnie	z	jego	eks ce lencją	pa nem	admi ra łem!

Schulz,	tra cąc	pa nowa nie	nad	sobą,	odcią gnął	ją	na	buk.	–	Cze go	tu	chcesz?
–	Łapska	precz	od	damy	powie dzia ła.	Nie	je steś	tu	w	domu.



–	Jak	się	tu	dosta łaś?
Lora	odpowie dzia ła	naj star szym	dowci pem,	jaki	mia ła	na	skła dzie:	–	Przez	drzwi.
Ale	Schulz	się	nie	uśmiech nął.	Twarz	jego	była	wcie le niem	ducha	kosza rowe go.

Otworzył	usta	sze roko,	cał kiem	sze roko,	zda wa ło	się,	że	jest	zde cydowa ny	wy lać	na
nią	kubeł	kosza rowych	pomyj.

–	 Drogi	 mój	 po rucz ni ku	 Schulz	 –	 po wie dział	 jego	 eks ce lencja	 ad mi rał.	 –	 Za ‐
zdrosz czę	panu	mał żonki.

Tak?	–	powie dział	porucz nik	za skoczony.
–	Dla cze goż	ukry wał	ją	pan	do	tej	pory	przed	nami?	Gdyby	nie	mój	drogi,	mło dy

towa rzysz	broni	Vier be in…
–	Vier be in	powie dział	Schulz,	szcze rze	prze ra żony.	Cią gle	ten	Vier be in!
Potem	Schulz,	 czu jąc	 się	 do	 głę bi	 dotknię ty,	 stra cił	 cał kowi cie	 gło wę.	Zosta wił

jego	eks ce lencję	pana	admi ra ła,	i	odszukawszy	w	ja kimś	ką cie	or dynansa	Vier be ina,
podszedł	do	nie go	ze	zde cydowa nie	druzgocą cą	miną.

–	Vier be in	–	powie dział	pół głosem,	bo	du sił	się	z	wście kłości.	–	Te raz	to	już	ko‐
niec.	 Zosta nie cie	 osta tecz nie	 wykończe ni.	 Na tychmiast	 pój dzie my	 te raz	 ra zem	 do
koszar.

Ka pral	Vier be in	za czerpnął	powie trza	i	powie dział	zde cydowa nie:	–	Mel duję,	pa ‐
nie	po rucz ni ku,	że	mam	urlop.	Urlop	ten	kończy	się	dziś	wie czorem.	Jesz cze	dziś	w
nocy	mu sze;	sa molotem	trans por towym	wra cać	na	front.	Proszę	o	przy dzie le nie	ra ‐
diote le gra fi stów	i	sprzę tu.

–	Gówno	wam	przydzie lę!	–	wrza snął	Schulz	tak	głośno,	że	cały	or szak	we sel ny
ska mie niał.

Z	na sta niem	ciem ności	 front	nie miec ki	 za czął	 się	 roz luź niać,	 aby	póź niej	po	mar ‐
szach	noc nych	ufor mować	się	na	nowo	w	odle głości	około	czter dzie stu	ki lome trów.
Na	 ra zie	 wszyst ko	 prze bie ga ło	 pla nowo.	 Or ga ni za cja	 zda wa ła	 się	 funkcjonować
sprawnie.

Ale	 nie	 funkcjonowa ła	 zbyt	 pla nowo	 pogoda.	Bez	 prze rwy	 pa dał	 śnieg.	Nie	 był
jesz cze	jednak	tak	gę sty	i	mokry,	żeby	wywołać	poważ niej sze	kom pli ka cje.

Wit te rer	po wie dział	z	wiel ką	pewnością	sie bie:	–	Lek ka	za słona	ma skują ca,	ści śle
pla nowo.

Tak	czy	owak	front	za czął	się	poruszać.	Przede	wszyst kim	potoczyły	się	szta by.
Na	sa mym	prze dzie	je cha ły	szta by	związ ków	ope ra cyj nych	i	taktycz nych;	część	ich
była	już	dosta tecz nie	da le ko	w	tyle.	Za	nimi	posuwa ły	się	powoli	kolum ny	szta bów,
oddzia ły	po mia rowe,	me te orologicz ne,	ra diosta cje,	wozy	z	ar chi wa mi	i	ma pa mi,	sa ‐
mochody	z	ba ga żem	osobi stym	oraz	kolum ny	za opa trze niowe.

Ka pi tan	Wit te rer	sta nął	na	wzgórzu	i	wsłuchi wał	się	w	za pa da ją cą	noc.	Ze wsząd
hucza ły	 sil ni ki.	 Pojaz dy,	 ufor mowa ne	 w	 długie	 kolum ny,	 kołysa ły	 się	 w	 ciem no‐
ściach.	Powoli	za peł ni ły	się	wszyst kie	drogi	frontowe.

Wit te rer	 czuł,	 że	 bar dziej	 niż	 kie dykol wiek	 zbli żył	 się	 do	 wiel kie go	 prze życia,



które mu	na	 imię	woj na.	Miał	wra że nie,	 że	w	 cią gu	 tych	mi nut,	może	objąć	wzro ‐
kiem	wszyst ko,	co	się	dzie je.	Gdy	tak	stał	na	wzgó rzu,	wyda wa ło	mu	się	chwi la mi,
że	jest	wodzem	na czel nym.

–	Słuchaj cie	–	powie dział	do	Krau se go,	l	znowu	za czął	z	ci chym	za chwytem	na ‐
słuchi wać.	–	Woj na	toczy	się	znowu.

Rze czywi ście	woj na	 toczyła	 się.	Drogi	wiej skie	 i	po lne,	po	których	po ruszał	 się
długi	wąż	pojaz dów,	podobne	były	do	potoków	i	rowów	na peł nionych	wodą.	Żywi ły
się	 nimi	 strumie nie	 dróg	 są siednich.	 Ar se nał	 wojenny	 spływał	 stąd	 do	 rzek	 szos
głównych.	Za	 szta ba mi	związ ków	ope ra cyj nych	 i	 taktycz nych	oraz	 ich	kolum na mi
spe cjal nymi	po rusza ły	się	szta by	od dzia łów.	A	potem	to czyły	się	warsz ta ty,	pie kar ‐
nie	 i	 rzeź nie,	 szpi ta le	 po lowe,	 jed nost ki	 łącz ności,	 żan dar me ria	 po lowa,	 kolum ny
amuni cyj ne.

Nie	rusza ła	się	jesz cze	tyl ko	cienka	bo jowa	li nia	frontu:	pie chota,	za	nią	ar tyle ria,
mię dzy	nimi	obrona	prze ciwpancer na.

–	My	–	powie dział	Wit te rer	nic	bez	dumy	–	po nosi my	odpowie dzial ność	za	set ki
tysię cy.

–	Tak	 jest	–	po twier dził	Krause	–	 jest	 to	wzniosłe	uczucie.	Zda wa ło	 się,	 że	noc
wypeł niona	jest	bez	resz ty	hukiem	sil ni ków,	że	huk	ten	wypeł nia	każ de	miej sce	do‐
koła.	Się gał	aż	poza	horyzont.

Ka pi tan	Wit te rer	 spoj rzał	 na	 świe cą cą	 tar czę	 swe go	 ze gar ka,	 czynił	 to	 tej	 nocy
czę sto.	Dochodzi ła!	 je de na sta.	 Ski nął	 głową,	 zszedł	 ze	 swe go	wzgórza,	 udał	 się	w
kie runku	sta nowi ska	przodków.	Przydupnik,	Krause,	towa rzyszy!	mu	nie odstępnie.

Na	za pa sowym	sta nowi sku	 ta boru	 zgro ma dzi ły	 się	na	wiel kim,	podwórzu	 licz ne
pojaz dy.	Sta ły	jesz cze	nie me	i	nie ruchome.	Kie rowcy	i	ich	pomoc ni cy	krę ci li	się	do ‐
koła	sil ni ków	albo	tkwi li	przy.	kie rowni cach.	Większość	pa li ła.	Pra wie	nikt	nie	roz ‐
ma wiał.

Star szy	 ogniomistrz	 Bock	 stał	 z	 ogniomi strzem	 Aschem	 pośrodku	 podwórza.
Również	pa li li	w	mil cze niu,	wpa trze ni	w	płyną ce	ci cho	płat ki	śnie gu.

–	Wszyst ko	gotowe?!	–	za pytał	Wit te rer	grzmią cym	głosem.
–	Gotowe	–	odpowie dział	szef.
–	Czy	Soeft	wrócił?
–	Tak	jest.	Przed	godzi ną.	Ale	za raz	póź niej	znowu	odje chał.
–	Pora chuję	siej	z	nim	jesz cze	osobno	–	powie dział	ka pi tan.	–	Pozna	on	mnie	jesz ‐

cze…
Wit te rer	spoj rzał	ponownie	na	ze ga rek:	–	Jesz cze	trzy	mi nuty	–	powie dział.	–	Po ‐

tem	się	za cznie.
–	By łoby	le piej	–	od powie dział	Asch	spokoj nie	i	głośno	–	gdy by	się	za czę ło	do‐

pie ro	za	trzy	godzi ny.
Wit te rer	zdumiał	się,	po	czym	podszedł	do	ogniomi strza.	Szef	zszedł	usłuż nie	z

drogi.	Żoł nie rze	na sta wi li	z	za inte re sowa niem	uszu.



–	Czy	wy	tu	wyda je cie	roz ka zy,	czy	może	kto	inny,	Asch?
–	Powi nien	je	wy da wać	ktoś	orientują cy	się	w	sytuacji.	Pla ny	or ga ni za cyj ne	opra ‐

cowa ne	przy	zie lonym	stole	są	prze waż nie.	gówno	war te.
–	Ogniomi strzu	Asch	–	po wie dział	Wit te rer	z	po czuciem	bez gra nicz nej	wyż szo‐

ści.	–	Żadna	woj na	nie	jest	do	pomyśle nia	bez	or ga ni za cji.
–	Bez	im prowi za cji	również	nie.
–	Roz ka zy	do	mar szu	na	dzi siej szą	noc,	ogniomi strzu	Asch,	zosta ły	prze myśla ne

przez	na sze	naj tęż sze	głowy.	To,	co	się	tu	roz grywa,	jest	maj stersz tykiem	stra te gii.
–	To,	co	te	tak	zwa ne	tę gie	głowy	wy sma żyły,	jest	w	moich	oczach	ra czej	dyle tan‐

tyzmem.	Za pomnia ły	bowiem	wkal kulować	pogodę	i	jesz cze	inne	rze czy.
–	Krytyka	nie	na le ży	do	was,	Asch.
–	Czyż by	my śle nie	było	za bronione?	–	za pytał	 ten	za czepnie,	osłonię ty	ciem no‐

ścią.
Star szy	 ogniomistrz	Bock,	 sta le	 dba ją cy	 o	 to,	 żeby	 dokoła	 nie go	 było	moż li wie

naj mniej	kom pli ka cji,	za wołał:	–	Jest	te raz	punktual nie	je de na sta,	pa nie	ka pi ta nie.
–	Odmarsz!	–	za komende rował	Wit te rer	ostro.
Za nim	jed nak	star szy	ogniomistrz	zdą żył	wydać	roz kaz	do	odmar szu,	zno wu	roz ‐

legł	się	głos	ogniomi strza	Ascha.	–	Pa nie	ka pi ta nie	–	po wie dział	–	dro gi	są	za pcha ‐
ne.	Od	rana	pada	śnieg.	Wszyst kie	drogi	na strę cza ją	te raz	trudności.	W	tych	wa run‐
kach	nor mal na	szybkość	mar szu	jest	po	prostu	nie osią gal na,	–	Na	co	jesz cze	wła ści ‐
wie	cze ka cie,	star szy	ogniomi strzu?	–	za pytał	Wit te rer	nie	ukry wa jąc	nie za dowole ‐
nia.

–	To,	co	utrzymuje	ogniomistrz	Asch	–	za uwa żył	Bock	ostroż nie	–	nie	jest	tak	zu‐
peł nie	nie słusz ne.

–	Je że li	te raz	od ma sze ruje my	–	powie dział	Asch	–	to	już	po	kil ku	ki lome trach	bę ‐
dzie my	za kor kowa ni.	Utknie my	na	drodze.	Je śli	jednak	za cze ka my,	aż	ta	fala	prze ‐
płynie…

–	Dość	tego!	–	ryk nął	Wit te rer.	–	Trzy maj cie	ła ska wie	wasz	im per tynenc ki	pysk,
Asch.	I	wy	także,	star szy	ogniomi strzu!	U	mnie	roz kaz	jest	jesz cze	cią gle	roz ka zem.
Proszę	sobie	to	za pa mię tać.	I	je że li	roz kaz	brzmi	„Od marsz	o	je de na stej”	–	wyma ‐
sze ruje my	o	je de na stej.

–	Tak	jest	–	powie dział	star szy	ogniomistrz	kwa śno.
A	ognio mistrz	Asch	dodał:	–	Więc	ma sze ruj my.	Je że li	 jednak	naj da lej	po	trzech

ki lome trach	nie	utknie my	w	miej scu,	na zywam	się	Arsch{10}.
–	Do	wozów!	–	za wołał	star szy	ogniomistrz.	–	Za puścić	sil ni ki!	Odmarsz!
Ta bor	wy toczył	się	powoli	z	podwórza	na	wiej ską	drogę.	Wy ła dowa ne	po	brze gi

pojaz dy	porusza ły	się	bez	świa teł.	Tyl ko	gdy	któ ryś	z	kie rowców	na ci skał	ha mulec,
tyl ne	świa tła	świe ci ły	czer wonym	bla skiem.	Sil ni ki	wyły	i	krztu si ły	się.	Na	sa mym
końcu	je chał	na	swym	motocyklu	ogniomistrz	Asch.

–	Podzi wiam	cier pli wość	pana	ka pi ta na	–	powie dział	Krause.



–	Skończyła	się	już	–	oświadczył	Wit te rer.
Pa trzył	w	kie runku	odda la ją cej	się	ko lum ny.	Potem	udał	się	do	swe go	sa mochodu

osobowe go,	w	któ rym	spał	naj spokoj niej	w	świe cie	bom bar dier	Ko wal ski.	Chra pał
przy	tym	jak	za dowolony	z	sie bie	kocur.

–	 Jest	 woj na	 –	 powie dział	Wit te rer	 –	 a	 ten	 dry blas	wyle guje	 się.	 Zbudz cie	 się,
człowie ku!

–	Co	się	sta ło?	–	za pytał	Kowal ski,	który	od	razu	oprzytom niał.	–	Czy	wy da ją	do‐
dat kowa	por cję	je dze nia?

–	Cały	ba gaż	za ła dowa ny?
–	Za ła dowa łeś	cały	ba gaż,	Krause?	–	za pytał	Kowal ski.
–	Tak	jest	–	odparł	tam ten.	–	Ba gaż	sztur mowy	pana	ka pi ta na	leży	z	tyłu	w	wozie;

ba gaż	osobi sty	trans por tuje	Soeft.
–	Ba gaż	sztur mowy?	–	za pytał	Kowal ski	z	za inte re sowa niem.	–	Cóż	 to	 ta kie go?

Ni gdy	o	tym	nie	słysza łem.
–	I	tego	was	jesz cze	na uczę,	Kowal ski	–	powie dział	Wit te rer	gniewnie	i	obma cał

swój	ba gaż,	–	Musi cie	jesz cze	dia blo	dużo	się	na uczyć.
–	Tego	ni gdy	nie	za	wie le	–	mruk nął	Kowal ski	jowial nie.	–	Na wet	wysoki	stopień

służ bowy	nie	chroni	przed	głupotą.
Wit te rer	 nie	miał	 cza su	 na	 przysłuchi wa nie	 się	monologom	Kowal skie go.	 Prze ‐

dzie rał	się	do	nich	motocykl.	Za wory	kle kota ły	na tar czywie.
Był	to	ognio mistrz	Asch.	Podje chał	na	ki wa ją cym	się	na	wszyst kie	strony	mo to‐

cyklu	i	wyłą czył	sil nik	tuż	przed	Wit te re rem.
–	Ta bor	ugrzązł	–	powie dział.	–	W	odle głości	nie speł na	dwóch	ki lome trów	stąd.
–	Cie szycie	się	z	tego	pewnie,	co?	–	za pytał	Wit te rer	zja dli wie.
–	Nie	mam	po wodu.	–	Asch	przybrał	ton	bar dzo	rze czowy.	–	Drogi	są	cał ko wi cie

za pcha ne.	 Było	 to	 do	 prze wi dze nia.	 Świe ży	 śnieg	 do chodzi	 do	 wy sokości	 pra wie
dzie się ciu	centyme trów.	Kolum ny	wpa da ją	jedna	na	drugą…

–	A	wy	tu	prze ma wia cie	jak	na	zgroma dze niu	ludowym!
–	Mel duję	tyl ko.
–	Wynoście	się	stąd,	człowie ku!	Pil nuj cie	le piej	ta boru.	Jedź cie	na	główną	szosę;

zobacz cie,	kto	tam	ha muje	komuni ka cję.
–	Byłem	już	tam	–	powie dział	Asch.
–	No	i	co?
–	Nadcią ga ją	tam	te raz	dopie ro	kolum ny,	które	mia ły	ruszyć	już	o	dzie wią tej.	Mu‐

sia ły	więc	cze kać	prze szło	dwie	godzi ny.
–	Więc	cze kaj cie	i	wy.	Bodaj	na wet	dwie	godzi ny.	A	je że li	 tak	być	musi	–	dwa ‐

dzie ścia	godzin.	Je że li	zaś	je ste ście	zupeł nie	do	ni cze go,	to	cze kaj cie	tam,	aż	zgni je ‐
cie	albo	aż	woj na	się	skończy.	Bo	u	mnie	każ dy	roz kaz	musi	być	wykona ny.

–	Na prawdę	każ dy?	–	za pytał	Kowal ski	zna czą co.
–	Za mknij cie	pysk,	człowie ku!	–	za wołał	Wit te rer.



Asch	za puścił	 sil nik	 i	po wlókł	się	na	swoim	motocyklu	da lej.	Wyda wa ło	się,	że
Krause	gotów	był by	 skoczyć	 za	nim,	gdy by	otrzymał	 taki	 roz kaz.	Wit te rer	 kop nął
pra wa	nogą	w	jedną	z	tyl nych	opon.

–	Powie trza	jest	dosyć	–	oświadczył	Kowal ski.
–	Za pi sywać,	Krause!	 –	krzyknął	Wit te rer	wście kły.	 –	Wszyst ko!	Słowo	za	 sło‐

wem!
Krause	wsiadł	do	wozu,	za pa lił	la tar kę	kie szonkową,	przysłonił	zgrabnie	jej	blask

dasz kiem	i	za czął	pi sać.	Tym cza sem	Wit te rer	snuł	się	tam	i	z	po wrotem	po	pustym
podwórzu.	Kowal ski	za pa lał	powoli	i	długo	pa pie rosa.

–	Na	ni kogo	już	nie	moż na	się	zdać	–	powie dział	po	chwi li	Wit te rer.	–	Zupeł nie
za świ niona	banda!	Miej my	na dzie ję,	ze	przynaj mniej	porucz nik	We del mann	dotarł
już	tym cza sem	na	nowe	sta nowi sko.

–	Na le ży	tak	przypusz czać	–	przytaknął	Krau se	z	za pa łem.	–	Jak	było	prze wi dzia ‐
ne,	pan	porucz nik	We del mann	wystar tował	już	o	trze ciej.	Na	motocyklu	z	przyczep‐
ka,	z	cię ża rówką	i	tłumacz ką.

–	Z	kim,	Krause?
–	Ze	swoją	tłumacz ką.	Tak	w	każ dym	ra zie	okre ślił	porucz nik	We del mann	osobę,

która	mu	towa rzyszy.
–	Ma	tak	zwa ną	tłumacz kę?!
–	Oczywi ście!	–	powie dział	Ko wal ski	swobodnie,	jak	gdyby	roz ma wiał	wyłącz nie

z	Krausem.	–	Dla cze go	nie!	Prze cież	pan	chciał by	także	mieć	taką.	Każ da	jednost ka
ma	tłuma cza.	So eft	osobi ście	ma	na wet	dwie	sztuki.	Na zywa	je	ku chennymi	si ła mi
pomoc ni czymi.	Na prawdę	ni gdy	pan	o	czymś	podobnym	nie	słyszał?

Wit te rer	mil czał	i	roz myślał.	Uwa żał,	że	war to	się	nad	tym	punktem	za sta nowić.	I
za pytał:	–	Przydat na	osoba,	ta	tłumacz ka?

–	Jesz cze	jak!	–	odpowie dział	Kowal ski.	–	Nie	wia domo	tyl ko,	czy	pozwoli	każ de ‐
mu	korzystać	ze	swej	przydat ności…

–	W	każ dym	ra zie	–	powie dział	Wit te rer	z	iście	mę skim	uśmie chem	–	coś	ta kie go
na le ży	 się	 chyba	 do wódcy,	 –	 Po	 tych	 słowach	 usiadł	 obok	Kowal skie go	 i	 na łożył
hełm.

–	Dokąd?	–	za pytał	Kowal ski.	–	Na	nowe	sta nowi sko?
–	Prze cież	tam	się	nie	prze dosta nie cie,	Kowal ski.
–	Prze dosta nę	się	wszę dzie.
–	 Oczy wi ście	 na	 sta nowi ska	 ogniowe.	Mamy	 tam	 osta tecz nie	 na	 skła dzie	masę

nadlicz bowej	amuni cji.
W	chwi li	kie dy	to	po wie dział,	nad	frontem	jak	gdyby	nie bo	się	roze rwa ło.	Na	ho ‐

ryzoncie	 poja wił	 się	 ol brzymi	płomień,	 pę dzą cy	 z	 sza loną	 szybkością.	W	krót kich
odstę pach	cza su	wybucha ły	wciąż	nowe	płomie nie.	Potem	po wie trze	zosta ło	roz dar ‐
te	na	strzę py	i	z	hukiem	za mknę ło	się	znowu,	Poci ski	gra ły	pośród	nocy	jak	or ga ny.

–	Zda je	się,	że	i	tam ci	mają	masę	nadlicz bowej	amuni cji	powie dział	sucho	Kowal ‐



ski.
Wit te rer	wychylił	 się	na przód:	 słuchał	 z	na tę że niem.	 I	on	zorientował	 się,	 że	 to

wróg	Iwan	roz pę tał	ten	noc ny	hu ra ga nowy	ogień.	Poci ski	jego	spa da ły	z	dzi kim	wy‐
ciem	na	front	nie miec ki.

–	Skąd	oni	wzię li	na gle	ar tyle rię?	–	za pytał	Krause.
–	Za pewne	od	świę te go	Mi koła ja	–	odparł	Kowal ski.
–	Ech,	co	tam!	–	za wołał	Wit te rer	buń czucz nie.	–	Co	to	ma	za	zna cze nie?	Te	dia ‐

bły	uwa ża ją	nas	za	głupców.	Robią	ha łas,	bo	pewnie	coś	wyczuli,	strze la ją	więc	te raz
ze	wszyst kich	luf.	Naj da lej	za	dzie sięć	mi nut	za braknie	im	tchu.	A	my	rusza my	za
godzi nę,	zgodnie	z	pla nem.

Nie bo	roz błysło	znowu	ja skra wo.	Kil ka krot nie.	Raz	po	raz.	Po ci ski	sycza ły,	ję cza ‐
ły,	wyły.	Wyda wa ło	 się,	 że	 o	 kil ka	 ki lome trów	 przed	 nimi	wybucha ją	 spod	 zie mi
wul ka ny.

–	A	więc	na	sta nowi ska	ogniowe	–	powie dział	z	ca łym	spokojem	Kowal ski.
–	Powoli	–	oświadczył	Wit te rer.	Nie	wpa daj cie	i	wy	w	sza leństwo.	Naj le piej	chy ‐

ba	bę dzie,	je że li	na	ra zie	poje dzie my	do	szta bu	puł ku.

Za nim	jesz cze	roz począł	się	ten	wiel ki	huk	na	froncie,	puł kownik	Luschke	sie dział
przy	swoim	stole	z	ma pa mi.	Głę boko	po chylony,	robił	wra że nie	pi ja ka,	który	nie	ma
już	siły	ruszyć	się	z	miej sca.	Ale	jego	ostre,	chy tre	oczy	błą dzi ły	po	ma pie	bez	prze ‐
rwy.

Od	trzech	go dzin	służ by	tyłowe	toczyły	się	wstecz.	Luschke	ze	swym	naj bliż szym
szta bem	nie	toczył	się	–	nie	na le żał	do	służb	tyłowych.	Zbli ża ła	się	powoli	pół noc.
Cze kał,	nie	wie dząc,	na	co	cze ka.	Było	pewne,	że	ode rwie	się	od	nie przyja cie la	do‐
pie ro	wte dy,	kie dy	ruszą	oddzia ły	frontowe.

Za dzwonił	na	adiutanta.	Ten	zja wił	się	na tychmiast.	Gotów	do	odmar szu,	powi tał
swe go	 dowódcę	 bez	 prze sadne go	 ce re monia łu.	 Luschke	 nie	 znosił,	 by	 jego	 sztab
przypomi nał	 plac	 ćwi czeń.	 Adiutant	 za chowywał	 się	 więc	 jak	 cy wil	 w	mundurze.
Nie	miał	 te raz	nic	 in ne go	do	 roboty,	 jak	 tyl ko	cze kać	na	nowe	 roz ka zy	 swe go	do‐
wódcy.

–	Pogoda?	–	za pytał	Luschke.
–	Śnieg	coraz	gęst szy.	Ba rometr	powoli	spa da.
–	Sytuacja	na	drogach?
–	Wszyst ko	za kor kowa ne.
Puł kownik	 ski nął	 je dynie	 gło wą.	Moż na	 to	 było	 prze wi dzieć:	 okrop na	 pogoda	 i

za blokowa ne	drogi	prze mar szu.	Ta	noc na	wę drówka	na rodów	była	czy stym	 idioty‐
zmem,	 któ ry	wyskoczył	 z	 pta sie go	móżdż ku	 ja kie goś	 stra te ga	 od	 siedmiu	 bole ści.
Momenty	za skocze nia?	Prze cież	taka	woj na	była	osta tecz nie	tyl ko	jed nym	wiel kim
ra chunkiem.	Ale	fanta ści	na le że li	za wsze	do	złych	rachmi strzów.

–	Mel dunki	z	ba te rii?
–	Nic	nadzwyczaj ne go.	Dotychczas	wszyst ko	prze bie ga	pla nowo.



–	Jesz cze	coś?
–	Obok	cze ka	ja kiś	ka pral	z	wywia du	i	prosi	o	roz mowę	z	pa nem	puł kowni kiem.
–	Ka pral	z	wywia du	chce	ze	mną	mó wić?	Czyż by	to	brac two	nic	da wa ło	dra pa ka

ra zem	z	innymi?
–	Całe	brac two	na	pewno,	pa nie	puł kowni ku,	ale	ka pral	na	ta kie go	nie	wyglą da.
–	Pięknie!	Czy	to	wszyst ko?
–	Te le fonował	komendant	 lot ni ska.	Ma	wia domość	od	ka pra la	Vier be ina.	Dywi ‐

zjon	za pa sowy	robi	trudności.
–	Trudności	wysła ne mu	prze ze	mnie	podofi ce rowi?
–	Tak	się	wyda je,	pa nie	puł kowni ku.
Oczy	Luschke go	sta ły	się	zupeł nie	małe,	co	było	u	nie go	nie za wodną	ozna ką	kon‐

centra cji.	Położywszy	na	ma pie	długie	pal ce	za czął	bębnić	nimi	ja kie goś	mar sza.
Potem	za pytał:	–	Czy	da le kosięż na	sieć	te le fonicz na	jest	bar dzo	obcią żona?
–	Mniej	niż	kie dykol wiek.	Szta by	są	w	ruchu,	a	li nie	jesz cze	stoją.	Nikt	pra wie	nie

te le fonuje.
–	W	ta kim	ra zie	proszę	mnie	na tychmiast	po łą czyć	z	dowódcą	dy wi zjonu	za pa so‐

we go	ar tyle rii.	Proszę	za mówić	roz mowę	pil ną.	Albo	nie	–	błyska wicz ną.	Na	co	pan
jesz cze	cze ka?

–	Pa nie	puł kowni ku,	je że li…
–	Je że li	woj na	zno wu	się	tu	roz pę ta,	mój	dro gi,	potrzebny	mi	bę dzie	nowy	sprzęt.

A	woj na	już	się	za czyna	ruszać	–	czuję	to	w	kościach.	A	więc	ma gluj my	te le fonicz ‐
nie	tył ki	na szych	śpią cych	bra ci	w	oj czyź nie,	dopóki	się	jesz cze	da.	A	może	uwa ża
pan,	że	je stem	na	to	za	subtel ny?

Adiutant	za prze czył	i	odda lił	się.	Zja wił	się	ów	ka pral	z	wywia du	i	za trzymał	się
skrom nie	 przy	 drzwiach.	 W	 pokoju	 obok	 adiutant	 wrzesz czał	 tak	 strasz li wie,	 jak
gdyby	chciał,	żeby	go	i	bez	te le fonu	usłysza no	w	oj czyź nie.

–	Proszę	za mknąć	szczel nie	drzwi	–	powie dział	puł kownik	do	ka pra la	z	wywia du
–	i	podejść	bli żej.	Na	ra zie	jesz cze	nie	gryzę.

Ka pral	zbli żył	się.	Wy glą dał	 jak	na uczyciel,	który	ma	krót ki	wzrok.	Każ dy	 jego
ruch	zdra dzał	cywi la.	Wyda wa ło	się,	że	nosi	mundur	je dynie	przez	pomył kę.	Pa trzył
na	Lu schke go	przymrużonymi	oczyma,	z	za kłopota niem;	jak	gdy by	prze pra szał,	że
w	ogóle	żyje.

–	Skąd	pan	do	wywia du?	–	za pytał	Luschke	ła godnie.
–	W	 cywi lu	 –	 powie dział	 ka pral	 ze	 skrom nym	 uśmie chem	 –	 byłem	 inżynie rem

elektrykiem	w	Królewcu.	Poza	tym	znam	ję zyk	ro syj ski.	Przed	woj ną	montowa łem	z
ra mie nia	mojej	fir my	ra diosta cje	w	Związ ku	Ra dziec kim.

–	Dla cze go	nie	cofa	się	pan	te raz	ra zem	ze	swoją	grupą?
–	Te raz,	pa nie	puł kowni ku	–	powie dział	ka pral	uśmie cha jąc	się	wyraź niej	–	te raz

w	 tych	 godzi nach	 pa nuje	 tu	 względ ny	 spokój.	Większość	 szta bów	 znaj duje	 się	 w
drodze,	 co	 jest	 korzyst ne,	 bo	nie	muszę	ni kogo	po mi jać.	A	pańska	obec ność	 tutaj,



pa nie	puł kowni ku,	to	dla	mnie	miła	nie spodzianka.
–	Czy	 taka	miła,	 to	 się	do pie ro	oka że	–	po wie dział	Luschke.	–	Czy	pra cuje	pan

wła ści wie	dla	służ by	bez pie czeństwa	ge sta po,	czy	też	dla	wywia du	agentural ne go?
–	 Nie	 mam	 nic	 wspól ne go	 z	 po li cją	 poli tycz ną.	 I	 nie	 chcę	 też	 mieć	 z	 nią	 nic

wspól ne go	–	ka pral	spoj rzał	śmia ło	na	puł kowni ka.
–	To	czyni	mi	pana	bar dziej	sym pa tycz nym.
–	Wiem	o	tym,	pa nie	puł kowni ku	–	po wie dział	ka pral	ze	spokojem.	A	potem	wy‐

re cytował:	–	„Komi ny	jesz cze	dymią”.
–	 Czyż by	 moje	 roz mowy	 te le fonicz ne	 były	 podsłuchi wa ne?	 –	 za pytał	 Luschke

groź nym	szeptem.
–	Licz ne	roz mowy	prowa dzone	przez	te le fon	są	pod słuchi wa ne.	I	bę dzie	tego	co‐

raz	wię cej.	Roz wój	wypadków	zmie rza	jednoznacz nie	w	tym	kie runku.
–	Dzię kuję	za	infor ma cję.
–	Chęt nie	jej	udzie li łem.
Luschke	przycza ił	się	jesz cze	bar dziej	za	swoim	stołem	z	ma pa mi.	Ale	oczy	jego

błysz cza ły	ja snym	bla skiem.	Jego	bul wia sta	twarz	za czę ła	prowokują co	lśnić.
Po	chwi li	powie dział:	–	Poluje my	więc	na	tę	samą	zwie rzynę.
Ka pral	ski nął	głową:	–	Dopóki	na sze	komi ny	jesz cze	dymią.
Luschke	roze śmiał	się	bez dź więcz nie.	Ra miona	jego	drga ły.	Wyglą dał	jak	ponury

dzia dek	do	orze chów.	Ludzi	jego	pokroju	było	wię cej,	niż	przypusz czał,	wię cej,	niż
miał	odwa gę	się	spodzie wać.	Dobrze	było	o	tym	wie dzieć.

–	Czy	to	wszyst ko,	pa nie	ka pra lu,	co	mi	pan	miał	do	powie dze nia?
–	Nie zupeł nie.	Ale	to	było	chyba	naj waż niej sze.	Za dzwonił	ostro	te le fon.	Luschke

podniósł	 słu chawkę,	 słuchał	przez	chwi lę.	Potem	uśmie cha jąc	 się	do	swe go	gościa
powie dział:	 –	Za	 chwi lę	 odbę dzie	 się	 roz mowa	bły ska wicz na	 z	 kra jem.	 Je że li	 pan
znowu	chce	podsłuchi wać,	proszę	wziąć	drugą	słuchawkę.

–	To	już	nie potrzebne	–	odpowie dział	ka pral	odże gnując	się	lek kim	ruchem	ręki,
jak	gdyby	za wstydzony.

–	Kto	 tam?!	–	krzyknął	Lu schke	do	 apa ra tu.	 –	To	pan,	Schulz!	Nie	wie rzę	wła ‐
snym	uszom!	Czyż by	pan	został	już	dowódcą	dywi zjonu?

Puł kownik	słuchał	z	wy raź nym	za dowole niem.	W	zwykle	tak	pewnym	sie bie	gło‐
sie	Schul za	moż na	było	wy czuć	zde ner wowa nie.	To,	że	cią gle	 jesz cze	 ist nie je	 taki
Luschke,	było	dla	nie go	wi docz nie	mę czar nią.

–	Nie	do	uwie rze nia!	–	za wołał	puł kownik	 ironicz nie.	–	A	więc	dowódca	pański
żeni	się	wła śnie,	a	pan	go	za stę puje.	Urodzony	za stępca	z	pana,	co?

Schulz,	 sto ją cy	na	drugim	koń cu	prze wodu,	ob le wał	się	krwa wym	po tem.	Kie dy
mu	 za mel dowa no,	 że	 przy	 te le fonie	 jest	 nie ja ki	 puł kownik	 Luschke,	 uwa żał	 to	 w
pierwszej	chwi li	za	uda ny	ka wał	ka synowy.	Ale	zna ny	mu	aż	za	dobrze	głos,	ostry
jak	 brzytwa,	 który	 po	 chwi li	 usłyszał,	 roz wiał	 błyska wicz nie	 jego	 złudze nia.	 Tak,
spra wa	była	poważ na,	dia blo	poważ na!



–	Porucz ni ku	Schulz	–	powie dział	puł kownik	–	zda je	się,	że	mnie	pan	gruntownie
za pomniał.	Bar dzo	mnie	to	boli.	Ale	je stem	gotów	odświe żyć	pańską	pa mięć.

–	Pa nie	puł kowni ku	–	mam rotał	Schulz	gor li wie,	sta ra jąc	się	omi nąć	nie bez piecz ‐
ny	za kręt	–	co	się	tyczy	żą da nia	pana	puł kowni ka,	to	oczywi ście	na tychmiast…

–	Pa nie	porucz ni ku	Schulz,	gdyby	pan	miał	tam	robić	trudności…
–	Ależ	ni gdy,	pa nie	puł kowni ku	–	za pewniał	Schulz.
–	Gdyby	pan	miał	tam	robić	bodaj	naj mniej sze	trudności,	za żą dam	tu	pana	osobi ‐

ście.	Zrozumiał	mnie	pan?
–	Tak	jest	–	wykrztusił	z	sie bie	Schulz.
–	A	je że li	za żą dam	pana	osobi ście,	to	pana	na	pewno	dosta nę.
–	Jesz cze	dzi siej szej	nocy	wszyst ko,	cze go	pan	puł kownik	żąda,	zosta nie	za ła do‐

wa ne	i	wysła ne.	Jesz cze	dzi siej szej	nocy.
–	Tak	znowu	się	nie	pali	–	powie dział	puł kownik.
Tymi	słowa mi	Luschke	za kończył	–	błogo	się	uśmie cha jąc	–	błyska wicz ną	roz mo‐

wę	z	oj czyzną.	Był	bar dzo	za dowolony,	że	wystar czyło	 jego	głosu,	by	z	odle głości
kil kuset	ki lome trów	zmusić	do	ga lopu	ocię ża łą	kra jową	kobyłę.

Luschke	 zwrócił	 się	 znowu	 do	 swe go	 gościa,	 który	 tak	 jak	 na	 począt ku	wi zyty
przyglą dał	mu	się	ze	skrom ną	miną.	Trzyma jąc	w	ręku	wycią gnię tą	z	kie sze ni	kart ‐
kę,	cze kał	pokor nie,	aż	puł kownik	się	ode zwie.

–	No,	niechże	pan	strze la!	–	Lu schke	oparł	się	wygodnie	o	poręcz	krze sła.	–	Mam
wra że nie,	że	to	ja kaś	grubsza	spra wa.

–	Pa nie	puł kowni ku	–	po wie dział	ka pral	ta kim	tonem,	jak	by	głę boko	ubole wał,	że
musi	to	powie dzieć.	–	W	obrę bie	tego	odcinka	fron tu	znaj dowa ły	się	trzy	ra dziec kie
ra diosta cje.	Podsłucha li śmy	pra wie	wszyst ko,	co	było	nada wa ne,	większość	wia do‐
mości	roz szyfrowa li śmy,	a	potem	wykryli śmy	dwie	sta cje	przez	na mie rza nie.

–	Mówmy	więc	o	tej	trze ciej	–	powie dział	Luschke,	który	słuchał	uważ nie.
–	Miej sca	 trze cie go	na daj ni ka	nie	moż na	było	do tychczas	okre ślić.	Dopie ro	dziś

przed	południem	uda ło	się	to	w	przybli że niu.
–	Co	pan	rozumie	przez	„w	przybli że niu”?
–	Błąd	do	dwóch	ki lome trów	jest	moż li wy.
–	I	gdzież,	przypusz cza	pan,	znaj duje	się	lub	znaj dowa ła	się	ta	sta cja?
–	Mniej	wię cej	 tam	–	powie dział	ka pral	pół głosem	–	gdzie	 się	 znaj duje	główny

park	ar tyle ryj ski	pańskiej	trze ciej	ba te rii.
Luschke	zmrużył	oczy.	Po tem	 lewą	ręką	podra pał	się	w	brodę.	Wresz cie	powie ‐

dział:	Tam	gdzie	 się	 znaj duje	główny	park	ar tyle ryj ski	mojej	 ba te rii,	 znaj dzie	pan
wie le	jednostek:	pie chotę,	ar tyle rię	prze ciwpancer ną,	łącz ność,	miota cze,	czoł gi.

–	Oczywi ście,	oczywi ście.
–	Ale?
–	Pa nie	puł kowni ku,	dopie ro	dziś	póź nym	po południem	uda ło	mi	się	odszyfrować

ra diogram	tej	trze ciej	sta cji.	Oka za ło	się,	że	sta cja	ta	jest	le piej	poinfor mowa na	od



tam tych	dwóch.	Za mel dowa ła	bowiem	 już	czte ry	dni	 temu,	że	pla nowa ne	 jest	cof ‐
nię cie	frontu	o	ja kie	czter dzie ści	ki lome trów.

–	Za czynam	powoli	rozumieć	–	powie dział	Luschke	ra czej	do	sie bie.
–	Tym cza sem	wia domość	o	cof nię ciu	frontu,	pa nie	puł kowni ku,	zosta ła	za le dwie

pięć	dni	temu	poda na	do	wia domości	nie wiel kie go	krę gu	osób	–	aż	do	dowódcy	puł ‐
ku	włącz nie.	Dopie ro	w	trzy	dni	póź niej	roz kaz	ten	został	ofi cjal nie	skie rowa ny	da ‐
lej,	aż	do	dowódców	kom pa nii,	jako	roz kaz	ści śle	taj ny.

Luschke	otworzył	sze roko	oczy.	–	Pyta nie	więc	pańskie	–	powie dział	–	brzmi	na ‐
stę pują co:	Czy	przed	czte re ma	dnia mi	roz ma wiał	pan	z	jed nym	ze	swoich	ofi ce rów,
prawdopodobnie	z	ofi ce rem	trze ciej	ba te rii,	o	cof nię ciu	frontu?

–	Pyta nie	ta kie,	pa nie	puł kowni ku,	albo	podobne,	po sta wi łem	już	tej	nocy	dwóm
innym	dowódcom	puł ków.

–	I	odpowie dzi	były	oczywi ście	ne ga tywne.
–	Oczywi ście.	 Czy	 jed nak	 po	 bliż szym	 zba da niu	 oka żą	 się	wia rygodne,	 to	 inna

spra wa.
–	A	je że li	i	ja	powiem	nie?
–	Proszę,	pa nie	puł kowni ku,	źle	mnie	nie	rozumieć.	Nie	za da ję	panu	pyta nia.	Panu

nie.	Niech	 sobie	komi ny	dymią	da lej,	 je że li	 to	moż li we,	bez	prze szkód.	Ale	może
uzna	pan	za	wska za ne	zba dać	tę	spra wę	oso bi ście.	Dla	swe go	wła sne go	bez pie czeń‐
stwa	albo	po	to,	żeby	zna leźć	potwier dze nie	czy	coś	w	tym	rodza ju.

–	Jest	pan	nie omal	zbyt	cwa ny,	żeby	być	przyzwoitym	człowie kiem	–	ode zwał	się
Luschke	po	dłuż szej	prze rwie.

–	Jedno	dziś	chyba	wa runkuje	drugie	–	powie dział	ka pral	z	le dwo	dostrze gal ną	re ‐
zygna cją.	–	A	może	je stem	tyl ko	głupcem	albo	Sowie ci	są	idioci.

–	Ten	 ga tunek	 znaj dzie	 pan	 na	 każ dym	 skła dzie.	Ale	 co	 pana	 skła nia	 do	 ta kich
przypusz czeń?

–	Nie	dzie je	się	prze cież	nic,	pa nie	puł kowni ku.	Szta by	toczą	się	i	kor kują	drogi.
Ale	na	fron cie	nie	dzie je	się	nic.	Dla te go	pytam	sam	sie bie,	czy	nie	je stem	głupcem.
Sowie ci	wie dzą	od	kil ku	dni,	że	do konuje my	zmia ny	pozycji.	Łącz ność	ra diowa	po
stronie	nie przyja cie la	z	miej sca	się	ożywi ła.	Agen ci	za mel dowa li	o	ru chach	wojsk.
Nie	ule ga	również	wąt pli wości,	że	nie przyja ciel	podcią gnął	ar tyle rię.	Ale	nie	dzie je
się	nic!

Puł kownik	podniósł	się	i	ski nął	na	ka pra la.
–	Proszę	pójść	za	mną	–	powie dział.	–	Spróbuje my	obwą chać	woj nę.
Obaj	wyszli.	Lu schke,	zgar biony,	szedł	pierwszy.	Od	cza su	do	cza su	za pa lał	swą

la tar kę	kie szonkową.	Za trzymał	ich	ja kiś	war townik;	kie dy	poznał	puł kowni ka,	sta ‐
nął	na	bacz ność.

Luschke	 szedł	w	kie runku	kościoła,	 który	w	 ta jem ni cy	na zywał	 „swoim”.	Śnieg
pa dał	te raz	grubymi	pła ta mi	i	ta jał	w	ze tknię ciu	z	mundurem.	Mimo	to	noc	była	ja ‐
sna,	gdyż	księ życ	oświe tlał	chmury,	śnieg	lśnił	jak	mokra	je dwabna	chus ta.



Puł kownik	oświe tlił	ru iny	schodów	prowa dzą cych	na	wie żę.	Po tem	sta nę li	na	ja ‐
kiejś	plat for mie	i	pa trzyli	przez	ogrom ne	dziury	w	gruzach	kościoła.

–	Niech	pan	 słucha	–	powie dział	puł kownik.	–	O	 tam!	Tam	 leży	 front.	 I	 co	pan
słyszy?	Nic.

–	Nie	dzie je	się	nic	–	powie dział	ka pral.	Brzmia ło	to	nie mal	roz pacz li wie.
–	A	te raz	niech	pan	słucha	tam!	Huk	sil ni ków.	Tam	znaj dują	się	drogi	prowa dzą ce

w	tył.	Są	za pcha ne.	Od	trzech,	czte rech	godzin	tło czą	się	na	nich	pojaz dy.	I	nie mal	z
każ dą	mi nutą,	pa nie	ka pra lu,	zwiększa	się	nie bez pie czeństwo.

–	I	pan	puł kownik	są dzi,	że	Rosja nie	o	tym	wie dzą?
–	Każ dy,	kto	zna	front,	wie	o	tym.	Ale	wy korzysta nie	tej	wie dzy	w	odpowiednim

momencie	kosz tuje	nie ma ło	ner wów.	Do puścić	prze ciwni ka	tak	da le ko,	aż	się	znaj ‐
dzie	w	pozycji	dogodnej	dla	ostrza łu,	albo	cze kać,	aż	się	wpa kuje	w	korek,	to	kosz ‐
tuje	nie ma ło	ner wów.	Tego	przy	biur ku	na uczyć	się	nie	moż na.	i	je że li	przypusz cze ‐
nia	 pańskie	 na prawdę	 są	 słusz ne,	 je że li	 nie przyja ciel	 istot nie	 ze brał	 siły,	 by	 je	 tu
pchnąć	na przód,	wte dy	niech	Bóg	się	zli tuje	nad	nami.

Ka pral	mil czał.	Pa trzył	nie ruchomo	w	ja sną,	ale	nie prze niknioną	noc.	Wyda wa ło
się,	że	oddycha	z	trudnością.

–	Gdybym	był	po	tam tej	stronie,	cze kał bym	–	powie dział	Luschke.
–	Jak	długo?
–	Mniej	wię cej	do	pół nocy.	A	więc	mniej	wię cej	jesz cze	kwa drans.
Ze szli	na	dół	 i	wróci li	do	kwa te ry	puł kowni ka,	która	znaj dowa ła	 się	nie	opodal.

Luschke	ba dał	w	za myśle niu	swą	mapę,	po	chwi li	porwał	ją	ze	stołu	ł	złożył	nie dba ‐
le,	 szybki mi	 rucha mi.	Za wołał	 adiutanta	 i	 roz ka zał:	–	Niech	 się	u	mnie	za mel duje
porucz nik	We del mann.	Na tychmiast!

Potem	zwrócił	się	znowu	do	ka pra la	z	wywia du	i	powie dział:
–	Cie szę	się	z	pozna nia	pana.	Mam	na dzie ję,	że	pozosta nie my	w	kontakcie.
–	Żeby	komi ny	dymi ły	–	powie dział	ka pral	uśmie cha jąc	się	nie śmia ło.
–	A	 naj póź niej	 za	 godzi nę	 oka że	 się,	 czy	 jest	 pan	 na prawdę	 głupcem.	Ale	 oba ‐

wiam	się,	że	pan	nim	nie	jest!

	Skoro	więc	pan	tak	uporczywie	na le ga	–	powie dział	komendant	por tu	lot ni cze go	w
kra ju	do	ka pra la	Vier be ina	–	niechże	bę dzie,	jak	pan	chce.

–	Proszę	o	pozwole nie	na	odlot	–	powie dział	Vier be in	bar dzo	poprawnym	tonem.
Komendant	oj czyste go	por tu	lot ni cze go,	za ufa ny	przyja ciel	komendanta	por tu	lot ‐

ni cze go	na	 froncie,	 któ ry	był	 znowu	ser decz nym	przyja cie lem	do wódcy	puł ku	Lu‐
schke go,	przyglą dał	się	ka pra lowi	Vier be inowi	z	oj cowską	życz li wością.

Komendant	na sta wił	uszu	ło wiąc	ci szę	noc ną.	Jego	łysa	czasz ka	lśni ła	różowa wo
w	bla sku	stoją cej	na	biur ku	lam py.	Na	lot ni sku	słychać	było	war kot	kil ku	sil ni ków.
Z	hal	monta żowych	roz le gał	się	huk.	Było	krót ko	po	pół nocy.

–	Ka pra lu	Vier be in	–	powie dział	komendant	uprzej mie	–	nie	musi cie	jesz cze	odla ‐
tywać.	Je że li	chce cie,	może cie	spokoj nie	zostać	tu	jesz cze	parę	dni.	Zróbcie	to.	Go‐



tów	na wet	je stem,	i	to	chęt nie,	poświadczyć	wam	pi sem nie,	że	nie	było	moż li wości
odlotu.

–	Dzię kuję	–	odparł	Vier be in.	–	Ale	odwołuje	mnie	de pe sza.
–	De pe sza	od	puł kowni ka	Luschke?
–	Nie.
–	Je że li	nie	jest	to	wia domość	bez pośrednia	od	puł kowni ka	Luschke,	to	bę dąc	na

wa szym	miej scu	 uwa żał bym,	 że	 nie	 zosta ła	w	 ogóle	wysła na.	 Zupeł nie	 poważ nie,
drogi	Vier be in.	Oczywi ście	w	każ dej	chwi li	otrzy ma cie	ode	mnie	miej sce	w	ja kiej ‐
kol wiek	ma szynie,	a	na wet	ewentual nie	sa molot	spe cjal ny.	Zrobię	to	chęt nie	dla	puł ‐
kowni ka	Luschke.	Ale	mówiąc	zupeł nie	szcze rze,	chwi la	jest	chyba	naj bar dziej	nie ‐
korzyst na.	Front	zosta je	tej	nocy	cof nię ty.	Może cie	zna leźć	się	tam	wła śnie	w	cza sie
zmia ny	pozycji.

–	Może	będę	tam	potrzebny	–	powie dział	Vier be in	na iwnie.
Komendant	 spoj rzał	 na	nie go	znad	biur ka.	Przyglą dał	 się	Vier be inowi	ze	 szcze ‐

rym	 zdzi wie niem.	 –	 Potrzebny?	 –	 za pytał	 po	 chwi li	 prze cią gle.	 –	 Po	 co?	Prze cież
woj na	na	pewno	da	sobie	bez	was	radę	przez	parę	godzin.

Komendant	myślał:	Potrzebny!	Ten	wie rzy	 jesz cze,	że	może	być	potrzebny!	Nie
wie,	że	ge ne ra łowie	obli cza ją	siły	na	dywi zje.	Nie	prze czuwa,	że	są	noce,	w	których
gi nie	 kil ka	 tysię cy	 ta kich	Vier be inów,	 co	 nie	 prze szka dza	 żadne mu	dowódcy	 spać
spokoj nie.	 Ten	 chłopak	 dał	 so bie	wmówić,	 że	 tworzy	 hi storię	 świa ta!	 Tym cza sem
ma leńki	 roz dział	hi storii	 świa ta	pi sa ny	 jest	mi liona mi	 li trów	krwi.	Czym że	 jest	 tu
je den	Vier be in!

–	Może	–	kontynuował	komendant	–	dosta nie cie	się	te raz	w	wiel ki	mę tlik.	Bę dzie ‐
cie	za pewne	musie li	odcze kać,	aż	się	wszyst ko	uspokoi.

–	Znaj dę	już	swój	oddział	–	powie dział	Vier be in	z	prze kona niem.	Miał	roz kaz,	a
roz ka zy	speł niał	w	myśl	re gula mi nu	szybko	i	dokładnie.

–	Zróbcie	więc	tak,	jak	uwa ża cie	za	słusz ne	–	za kończył	roz mowę	komendant	i	za ‐
dzwonił	na	swe go	adiutanta,	który	zja wił	się	na tychmiast.	Adiutant	wyglą dał	tak,	jak
gdyby	przed	chwi lą	miał	ja kieś	prze życie	szcze gól ne go	rodza ju;	ale	nikt	nie	zwra cał
na	to	uwa gi.

–	Ka pral	Vier be in	–	oznaj mił	ko mendant	–	odla tuje	jedną	z	naj bliż szych	ma szyn
na	front.	Naj le piej	bę dzie,	je że li	wsią dzie	do	sa molotu,	który	przybę dzie	do	celu	we
wcze snych	godzi nach	rannych.

–	W	porządku	–	odpowie dział	adiutant.	Nie	od chodził	jednak,	jakby	cze ka jąc,	by
go	za czę to	wypytywać.

–	Co	się	panu	sta ło?	Czy	za szło	coś	nadzwyczaj ne go?
–	Na	dworze	–	za czął	mówić	adiutant	ta kim	tonem,	jak	gdyby	obwiesz czał	prze ‐

dziwną	ta jem ni cę	–	przed	han ga rem	numer	je den	stoi	admi rał,	prawdzi wy	admi rał.
Ale	chyba	taki	z	pierwszej	woj ny	świa towej.	W	towa rzystwie	ja kiejś	damy.

–	No,	no!	–	za wołał	komendant	zdzi wiony.	–	Czy	nie	myli	się	pan	przypadkiem.



Gdybym	 nie	 wie dział	 dokładnie,	 że	 jest	 pan	 abs tynentem,	 musiał bym	 te raz	 przy‐
pusz czać,	że	jest	pan	za la ny.	Admi rał!	Jakże	miał by	się	tu	dostać?

–	Niech	mi	wol no	bę dzie	za mel dować	–	Vier be in	wyprę żył	się	służ bi ście	–	że	jego
eks ce lencja	pan	admi rał	przywiózł	mnie	tutaj.

–	Je stem	pe łen	sza cunku!	–	powie dział	ko mendant.	–	Wuja szek	czy	coś	w	tym	ro‐
dza ju?

Vier be in	za prze czył.	–	Jego	eks ce lencja	pan	ad mi rał	jest	te ściem	dowódcy	dy wi ‐
zjonu	za pa sowe go,	które go	ślub	odbył	się	dzi siaj.	Byłem	przydzie lony	do	jego	eks ‐
ce lencji	jako	or dynans.

–	Coś	podobne go!	–	za wołał	komendant	ze	zdumie niem.	–	Muszę	go	zoba czyć.
Wraz	z	Vier be inem	komendant	udał	się	do	hanga ru	nu mer	je den.	Adiutant,	któ ry

płonąc	z	cie ka wości	chciał	im	towa rzyszyć,	otrzy mał	roz kaz	za jąć	się	spra wą	przy ‐
gotowa nia	ma szyn	do	odlotu.

Noc	le żą ca	nad	lot ni skiem	była	chłodna	i	czysta.	Zda wa ło	się,	że	gwiaz dy	zwi sa ją
ni sko	nad	horyzontem.	Nie bo	było	podobne	do	ciem nej	aksa mit nej	chus ty.

Przed	wiel ką	bra mą	hanga ru	numer	je den	prze cha dzał	się	jego	eks ce lencja	pan	ad‐
mi rał	z	Lorą	Schulz,	której	jako	ka wa ler	sta rej	szko ły	po dał	swo je	ra mię.	Ga wę dził	z
ożywie niem,	Lora	Schulz	słucha ła	go	z	na bożeństwem.

Komendant	 lot ni ska	 pod szedł	 do	 jego	 eks ce lencji	 i	 po prosił	 posłusz nie,	 aby	mu
pozwolono	przedsta wić	się.	Admi rał	wycią gnął	do	nie go	rękę.	Ko mendant	ujął	 ją	 i
oświadczył,	że	uwa ża	za	za szczyt,	iż	wol no	mu	po wi tać	jego	eks ce lencję	w	obrę bie
lot ni ska.	Pozosta je	cał kowi cie	do	dys pozycji	jego	eks ce lencji.	Lora	Schulz	i	Vier be ‐
in	przyglą da li	się	z	podzi wem	tej	ce re monial nej	sce nie.

–	Ależ	proszę	pana,	czci godny	pa nie	kole go	–	po wie dział	admi rał	nie zwykle	ser ‐
decz nie.	–	Jest	pan	na	służ bie	i	z	pewnością	ma	pan	mało	cza su.	Przy byłem	tu	je dy‐
nie	po	to,	by	poże gnać	mego	drogie go	młode go	kole gę	z	ar tyle rii.	Potrze bował	pil nie
ja kie goś	po jaz du,	więc	za inspi rowa łem	mego	zię cia,	do wódcę	dywi zjonu,	by	dał	mu
do	dys pozycji	swój	sa mochód	osobowy.	Przyja ciel	nasz	za sługuje	prze cież	na	to.

–	Oczy wi ście,	eks ce lencjo	–	powie dział	komendant.	On	również	myślał,	że	sta ry,
nie co	dzi wacz ny,	lecz	kole żeński	wilk	mor ski	to	fi gura	bar dzo	sym pa tycz na.	–	Uwa ‐
żam	za	rzecz	wspa nia łą,	że	jego	eks ce lencja	ra czył	dotrzymać	towa rzystwa	na sze mu
Vier be inowi.

–	Nie raz	już	że gna łem	odchodzą ce	oddzia ły	–	oświadczył	admi rał	do stoj nym	to‐
nem.	–	O	ile	na	to	moja	osobi sta	służ ba	u	jego	ce sar skiej	mo ści	w	ogóle	pozwa la ła,
za wsze	 dokonywa łem	 inspekcji	 okrę tów	wo jennych	 przed	 ich	wyj ściem	na	morze,
by	powie dzieć	ofi ce rom,	podofi ce rom	i	ma ryna rzom	parę	cie płych	słów.

–	Bę dzie	to	dla	mnie	za szczyt	nie	lada	–	za pewnił	komendant	–	je że li	wa sza	eks ‐
ce lencja	ra czy	obej rzeć	lot ni sko	i	jego	urzą dze nia.

Sta ry	wilk	mor ski	promie niał.	Wyprostował	się	jak	za	dawnych	cza sów.	–	Był	pan
już	ofi ce rem	za	pa nowa nia	jego	ce sar skiej	mości?



Komendant	przytaknął	nie	bez	dumy.	–	By łem	lot ni kiem	bojowym	–	po wie dział	–
w	eska drze	Im mel manna.	–	Nie	było	to	wprawdzie	zu peł nie	zgodne	z	rze czywi sto‐
ścią,	gdyż	w	owym	cza sie	komendant	peł nił	funk cje	ofi ce ra	obsługi	lot ni ska	i	kole ‐
dzy	w	ka synie	na zywa li	go	żar tobli wie	„miotłą”	w	uzna niu	dla	jego	kwa li fi ka cji	jako
spe cja li sty	od	pa sów	star towych.

–	A	więc	lot nik	bo jowy	–	powtórzył	ad mi rał.	–	W	eska drze	Im mel manna,	pod	roz ‐
ka za mi	jego	ce sar skiej	mo ści.	To	się	czuje.	I	tego	się	też,	pa nie	ko le go,	nie	za pomi ‐
na.	Bo	wte dy	na czel ny	wódz,	w	prze ci wieństwie	do	dnia	dzi siej sze go…	ale	zo staw‐
my	to!

–	Pod	tym	wzglę dem	zga dzam	się	cał kowi cie	z	wa szą	eks ce lencją.
–	Cie szę	się.	Bar dzo	się	cie szę.
Potem	pan	admi rał	zwrócił	się	do	pani	Lory	Schulz.
–	Je że li	pani	pozwoli	–	po wie dział	z	ga lante rią	–	chęt nie	po świę cił bym	kole dze	z

lot nic twa	mały	kwa dransik…
–	Ależ	proszę	–	zgodzi ła	się	Lora	z	za pa łem.	Była	uszczę śli wiona,	ile kroć	czuła,

że	się	ją	re spektuje	jak	damą.	Mia ła	wra że nie,	że	wie czór	ten,	pe łen	podnie ca ją cych
prze żyć,	jest	dla	niej	jednym	z	naj szczę śliwszych	w	życiu.

–	Tym cza sem	sza nowna	pani	ze chce	chyba	do trzymać	towa rzystwa	na sze mu	mło‐
de mu	boha te rowi	z	frontu.

„Sza nowna	pani”	Lora	Schulz	za rumie ni ła	się	aż	po	fo rem ne	uszy.	–	Ależ	tak!	–
powie dzia ła.	Była	 szczę śli wa,	że	w	sła bym	świe tle	na	 lot ni sku	nie	wi dać	było,	 jak
bar dzo	jest	za kłopota na.

Jego	eks ce lencja	pan	admi rał	 i	ofi cer	 jego	ce sar skiej	mości,	obec nie	komendant
lot ni ska,	we szli	z	uszczę śli wionymi	mi na mi	do	hanga ru.

Lora	Schulz	pa trzyła	za	nimi	peł na	entuzja zmu.	Vier be in	spoglą dał	w	ciem ność	na
sze rokie	pasy	star towe,	które	zda wa ły	się	coraz	bar dziej	zwę żać	i	wresz cie	gubi ły	się
w	si na wej	czer ni	nocy.	Wysoko	nad	nimi	krą żyło	świa tło	re flektora.

Głośnik	obwie ścił:	–	Ka pral	Vier be in	do	adiutanta.
Vier be in	ski nął	głową,	jak	gdy by	trze ba	było	ryk	ten	potwier dzić.	–	Po spie szę	się

–	powie dział	do	Lory	Schulz.
–	Nie	 trze ba!	–	od par ła	uśmie cha jąc	się	do	nie go.	–	Z	pewnością	ci	nie	uciek nę,

mój	mały.
Vier be in!	uśmiechnął	się	do	niej	tkli wie	i	nie co	me lancholij nie.	–	Jak	to	pięknie,

żeś	przyje cha ła.
–	A	inna	na	moim	miej scu	–	to	byłoby	jesz cze	piękniej,	prawda?
–	Je steś	dobra	–	po wie dział	nie co	bez radnie	–	i	szcze ra.	Wiem	o	tym.	I	ni gdy	cię

nie	za pomnę.	Ni gdy.
–	Ach,	mój	mały	 –	wes tchnę ła	 Lora	 –	 na prawdę	 to	 ze	mnie	wiel ka	 szel ma,	 ale

przy	tobie	nie	byłam	nią	ani	przez	chwi lę.
Głośnik	 umiesz czony	w	 pobli żu	 za głuszał	 tę	 roz mowę	 bez li tośnie.	Doma gał	 się



Vier be ina.	I	Vier be in	pośpie szył	do	adiutanta.
–	Odlot	wasz	–	powie dział	adiutant	–	zosta je	prze sunię ty	o	całą	godzi nę.	Pole ci cie

nie	trze cim	sa molotem,	lecz	dopie ro	dzie wią tym.
–	Czy	wol no	za pytać…
–	Te le fonował	dy wi zjon	 za pa sowy	ar tyle rii.	 Przy	 apa ra cie	był	 nie ja ki	porucz nik

Schulz.	Nie	pole ci cie	sami.	Po le ci	z	wami	 jesz cze	dwóch	pod ofi ce rów	 i	dzie się ciu
sze re gowców.	Cię ża rówka	z	żoł nie rza mi	i	sprzę tem	jest	już	w	drodze.

–	Ra diosta cje!	–	powie dział	Vier be in	uszczę śli wiony.	Adiutant	potrzą snął	głową,
gdyż	zno wu	się	zdzi wił;	ta	noc	była	peł na	zdumie wa ją cych	rze czy.	–	Czło wie ku!	–
za wołał.	–	Cie szycie	się	tak,	jakbyście	dosta li	or der.

–	Te raz	dopie ro	wykona łem	swoje	za da nie.
–	No,	je że li	o	mnie	chodzi!…	–	adiutant	wzruszył	ra miona mi.

	A	więc	jesz cze	pan	żyje	–	po wie dział	puł kownik	gniewnie	i	spoj rzał	na	Wit te re ra	z
za inte re sowa niem.	–	Cie szę	się.	Ka pi tan,	w	peł nym	rynsz tunku	bo jowym,	próbował
prze pi sowo	za sa lutować.	Ale	mu	nie	wyszło.	Za plą tał	się	w	pa sku	od	ma ski	prze ciw‐
ga zowej	i	ręka	dosię gła	heł mu	z	wiel kim	trudem.

–	Urodzony	wo jak	–	powie dział	Lu schke.	–	Gdyby	się	pan	tak	w	ja sny	dzień	poka ‐
zał	Rosja nom,	strach	by	ich	oble ciał.

–	Niech	mi	wol no	bę dzie	za mel dować	panu	puł kowni kowi!…
–	Chwi lecz kę	–	powie dział	Lu schke	i	za stopował	za pał	ka pi ta na	wy cią gnię tą	ręką

jak	po li cjant	re gulują cy	ruch.	Ujął	słuchawkę	te le fonu.	Za żą dał	po łą cze nia	ze	szta ‐
bem	dy wi zji,	ale	nie	otrzymał	go.	Pal ca mi	le wej	ręki	bębnił	po	ma pie,	która	le ża ła
przed	nim,	krót kie,	szyb kie	ru chy	zdra dza ły	zde ner wowa nie.	Ale	głos	brzmiał	spo‐
koj nie	jak	za wsze.

–	Potrzebny	mi	jest	ge ne rał	–	powie dział	Lu schke.	–	Nie	chcę	te raz	per traktować	z
kel ne ra mi.

Za	okna mi	dzi ko	szumiał	 front.	Wybuchy	płomie ni	z	 luf	ar mat nich	na stę powa ły
po	so bie	w	błyska wicz nym	tem pie	nie	da jąc	już	uchwy cić	się	okiem;	horyzont	bły‐
skał	ja skra wo.	Od	de tona cji,	któ re	zda wa ły	się	być	co raz	bliż sze,	cha łupa	puł kowni ‐
ka	za czę ła	nie znacz nie	dygotać.

Puł kownik	odrzucił	słuchawkę.	Potem	roz piął	koł nierz,	pochylił	się	na	chwi lę	nad
mapą	i	par sknął	pogar dli wie.

–	Przy bywa	pan	z	frontu	–	po wie dział	do	ka pi ta na	Wit te re ra.	–	Jak że	tam	wyglą ‐
da?

–	Niech	mi	wol no	bę dzie	za mel dować	panu	puł kowni kowi,	że	wola łem	wprost	do
pana	puł kowni ka…

–	Nie	był	pan	wca le	w	prze dzie?
–	Dopil nowa łem	 punktual ne go	 odmar szu	 z	mego	 sta nowi ska	 przodków	 i	 byłem

obec ny	przy	pierwszych	ruchach	mar szowych,	kie dy	ogień	nie przyja ciel ski…
–	Już	dobrze	–	powie dział	krót ko	puł kownik.



–	Je że li	pan	puł kownik	są dzi…
–	Nie	 ro bię	panu	 za rzutu,	 pa nie	ka pi ta nie.	Może	postą pił	 pan	 zu peł nie	 słusz nie;

nie je den	szcze gół	o	tym,	co	się	dzie je	w	przo dzie,	jest	mi	zna ny.	Zmie nić	nic	by	pan
tam	nie	mógł	–	w	każ dym	ra zie	nie	w	tej	chwi li.

–	Chcia łem	za pytać,	pa nie	puł kowni ku,	czy	na stą pią	ja kieś	istot ne	zmia ny?
Puł kownik	roz piął	blu zę.	Omi ja jąc	Wit te re ra	pod szedł	do	drzwi,	uchylił	je	nie co	i

za wołał:	–	Kawę	i	cyga ro!	–	Po	czym	znowu	wrócił	do	stołu	z	ma pa mi.
–	Gdzie	jest	porucz nik	We del mann?	–	za pytał.
–	Już	na	nowym	sta nowi sku.
–	Co	i	kogo	ma	przy	sobie?
–	Sa mochód	osobowy,	cię ża rówkę	i	pię ciu	żoł nie rzy,	pa nie	puł kowni ku.
–	 I	 poza	 tym	ni kogo?	–	Ponie waż	Wit te rer	wyraź nie	ocią gał	 się	 z	 odpowie dzią,

prze dłuża jąc	de ner wują cą	pauzę,	puł kownik	za pytał	ostro:	–	Poza	tym	ni kogo,	pa nie
Wit te rer?

–	Tłumacz kę	–	odparł	tam ten	powoli.
Luschke	usiadł,	prze łknął	trochę	kawy,	któ rą	mu	przynie siono.	Potem	od gryzł	cy‐

ga ro,	wy pluł	reszt ki	tytoniu	i	nie	zwrócił	uwa gi	na	za pał kę,	którą	mu	gor li wie	pod‐
sunął	ka pi tan.	„Za cią gał	się”	nie	za pa lonym	cy ga rem.	Potem	powie dział:	–	Sy tuacja
jest	 jesz cze	 cał kowi cie	 nie ja sna	 i	 bar dzo	 nie przej rzysta.	 Od	 pół nocy	 nie przyja ciel
użył	 do	 ak cji	 sil nych	 związ ków	 ar tyle rii	 i	 kil ku	 jed nostek	moź dzie rzy.	Co	 na stą pi
póź niej,	nie	wia domo.	Proszę	o	pańską	opi nię.

–	To	prawdopodobnie	blef,	pa nie	puł kowni ku.	Iwan…
–	Proszę,	niech	pan	mówi	„nie przyja ciel”.
–	A	więc	nie przyja ciel,	pa nie	puł kowni ku,	za uwa żył	ru chy	na szych	wojsk	i	aby	im

prze szkodzić,	wystrze li wuje	cały	swój	za pas	amuni cji.	Wkrót ce	go	wyczer pie.
–	Pa nie	ka pi ta nie,	przypomi nam	so bie	pańskie	pró by	strze la nia	sprzed	kil ku	dni,

które	pan	ra czył	na zwać	dowcipnie	„skoka mi	ko ni ka”.	Wte dy	nie przyja ciel	nie	miał
jesz cze	na	 tym	odcinku	 fron tu	wiel kiej	 ilo ści	 ar tyle rii.	 Je den	 z	 pańskich	ognio mi ‐
strzów	okre ślił,	zda niem	moim	sensownie,	dzia łal ność	pańską	jako	„za prosze nie	do
tańca”.	Mam	wra że nie,	że	te raz	otrzymuje my	na	to	za prosze nie	odpowiedź.

–	 Pa nie	 puł kowni ku,	 ar tyle ria	 –	 po wie dział	Wit te rer	 za chwycony	w	 głę bi	 duszy
swą	zręcz ną	po mysłowością	–	którą	nie przyja ciel	rzucił	te raz	na	nasz	odci nek	fron‐
tu,	mu sia ła	być	za bra na	z	inne go	od cinka,	a	więc	oce nia jąc	spra wę	z	ogól ne go	punk‐
tu	wi dze nia,	wyrównuje	się	to	wszyst ko.

–	Pa nie	ka pi ta nie	–	odparł	Lu schke	obwą chując	kawę,	pod czas	gdy	stół,	przy	któ‐
rym	sie dział,	 lek ko	za dygotał	–	 tak	zwa ny	„ogól ny	punkt	wi dze nia”	nie	 jest	czę sto
ni czym	wię cej,	 jak	 tyl ko	wiel kim	 oszu ki wa niem	 sa me go	 sie bie.	 Tu taj,	 na	 na szym
ma łym	od cinku,	roz pę ta ło	się	pie kło,	ale	inni	śpią	so bie	naj spokoj niej	w	świe cie	da ‐
lej.

–	Kie dy	jednak	ar tyle ria	nie przyja ciel ska	ucichnie,	kie dy	wróg	wystrze la	całą	swą



amuni cję,	wte dy…
Puł kownik	pod niósł	rękę	i	na sta wił	ucha.	Wit te rer	również	po chylił	się	nie	ma jąc

odwa gi	ode tchnąć,	Nie	słysze li	nic.
Puł kownik	 zga sił	 świa tło,	 podszedł	 do	 okna	 i	 odsunąwszy	 gwał townym	 ruchem

za słony	otworzył	je.	Nie	było	nic	słychać	poza	da le kim	hukiem	sil ni ków.
Front	mil czał.
–	No	więc,	pa nie	puł kowni ku	–	powie dział	Wit te rer	z	ulgą.
–	Dotychczas	–	 rzekł	puł kownik,	który	stał	przy	oknie	 i	wcią gał	w	płuca	świe że

powie trze	 –	 nie przyja ciel	 ostrze li wał	 na sze	 naj bar dziej	 wysunię te	 pozycje.	 Stra ty
pie choty	 utrzy mywa ły	 się,	 jak	 się	 to	mówi,	w	 nor mie,	 na sze	moż na	 było	 okre ślić
jako	umiar kowa ne.	Ru chy	odwrotowe	na	szosach	prze bie ga ją	je że li	nie	pla nowo,	to
w	każ dym	ra zie	bez	nie bez piecz nych	za kłóceń.	Dys cypli na	mar szu	jest	jesz cze	moż ‐
li wa	i	na	ra zie	nie	na ruszona.

–	Bę dzie my	więc	mo gli,	również	zgodnie	z	pla nem,	wy cofać	od dzia ły	z	przednie ‐
go	skra ju.

–	Je że li	nie…
Luschke	umilkł.	Zno wu	słychać	było	ogień	ar tyle rii.	Zno wu	wystrze li ły	na	hory‐

zoncie	płomie nie.
–	Sła bo	–	stwier dził	Wit te rer	–	nie	bar dzo	prze konywa ją co.	Wyczer pują	się	coraz

bar dziej.
–	To	–	powie dział	Lu schke	le dwie	dosłyszal nie	–	jest	na sza	ar tyle ria.	A	wśród	niej

–	słyszy	pan?	–	ogień	pie choty.
–	Istot nie	–	powie dział	zdumiony	Wit te rer.
Luschke	za mknął	okno,	za cią gnął	za słonę,	pod szedł	do	stołu	z	ma pa mi	i	włą czył

świa tło.	Na	jego	bul wia stej	twa rzy	wystą pi ła	cienka	war stwa	potu.
–	Zna czy	to,	że	nie przyja ciel	ata kuje	–	powie dział.
–	I	co	te raz?	–	za pytał	Wit te rer	zu peł nie	bez radny	i	nie	umie ją cy	tej	bez radności

ukryć.
–	Je śli	prze ciwnik	na prawdę	ata kuje,	 są	za wsze	 tyl ko	dwie	moż li wości:	 albo	się

utrzyma my,	albo	zosta nie my	pokona ni.
–	A	roz ka zy	dotyczą ce	ode rwa nia	się	od	nie przyja cie la?
–	Trze ba	je	bę dzie	od wołać	lub	przy naj mniej	wstrzymać	ich	wy kona nie.	Albo	też,

je że li	wróg	bę dzie	na pie rał,	z	czym	na le ży	się	li czyć,	bę dzie my	się	co fa li	wal cząc.
Też	pewne go	rodza ju	„skok	koni ka”,	pa nie	ka pi ta nie.

–	Rozumiem,	pa nie	puł kowni ku.
–	To	mnie	 cie szy	–	 rzu cił	Luschke	 szorst ko.	 –	Będę	 jesz cze	bar dziej	 rad,	 je że li

wkrót ce	za dzwoni	pan	do	mnie	ze	swe go	sta nowi ska	ogniowe go	i	za komuni kuje	mi
ła ska wie,	co	się	tam	dzie je.

–	Tak	 jest,	 pa nie	puł kowni ku	–	powie dział	Wit te rer	 i	 ulot nił	 się.	Szedł	krokiem
ela stycz nym.	Znowu	miał	wra że nie,	że	ma sze ruje	na	spotka nie	jednej	ze	swych	wiel ‐



kich	godzin.
Luschke	dopie ro	 te raz	 za pa lił	 swo je	 cy ga ro.	 Pa li ło	 się	 kiepsko	 i	 nie	 sma kowa ło

mu.	Odłożył	je	na	bok.	Po	chwi li	zga sło.
Zja wił	się	adiutant	z	pierwszymi	mel dunka mi	ra diowymi.
Luschke	 prze rzucił	 je:	Nie przyja ciel	 ata kuje	wzgórze	 234,	 na syp	 kole jowy	 przy

ma łym	sta wie	–	a	więc	na	dużej	prze strze ni.	Nie zbyt	moc ne	siły	pie choty.	Na	ra sie
żadnych	zdo byczy	te re nowych.	Na	ra zie	nic	o	czoł gach.	Na	ra zie	żadnych	więk szych
strat	wła snych.

–	Za wsze	to	samo	–	po wie dział	Luschke	do	sie bie.	–	Z	począt ku	symp tomy	jak	w
celi	wa ria tów:	obłą ka ny	wali	gło wą	w	ścia nę,	która	bę dąc	z	gumy	ustę puje	nie co,	ale
po	 chwi li	 wra ca	 do	 dawnej	 pozycji.	 Obłą ka ny	wali	 znowu,	 nadwe rę ża jąc	 gumową
ścia nę.	 Je że li	 głowę	ma	z	że la za	 i	 ata kuje	 z	 roz ma chem,	a	ma te riał	bę dą cy	przed‐
miotem	ata ku	jest	kiepski,	to	prze drze	się	jednak	w	końcu.

–	Dowódcy	dywi zji	cią gle	jesz cze	nie	moż na	osią gnąć	–	za mel dował	adiutant.	–	A
jego	szef	szta bu…

–	Prywat nie	szef	szta bu	dywi zji	to	dziel ny	człowiek,	ale	w	służ bie	to	pa puga	ge ne ‐
ra ła.	Da ruję	wam	go.

–	Przybył	porucz nik	We del mann.
–	 Niech	 to	 cudo	 wej dzie.	 Może	 pan	 tym cza sem	 spróbuje	 ścią gnąć	 do	 apa ra tu

mego	czci godne go	kole gę	z	pie choty.
Adiutant	ski nął	głową.	Co raz	bar dziej	za chowywał	się	jak	cy wil:	chodził	i	wycho‐

dził	 bez	 sa lutowa nia,	 nie	 sta wał	 na	 bacz ność,	 nie	mó wił	 po	woj skowe mu.	Było	 to
cał kowi cie	w	du chu	puł kowni ka	Lu schke.	–	Potrzebny	mi	jest	człowiek	do	pra cy,	pa ‐
ja ca	nie	potrze buję	–	powie dział	kie dyś.

Zja wił	się	We del mann,	wy soki,	zgrab ny,	 jak	za wsze	poważ ny.	Po nie waż	był	bez
czapki,	podniósł	ra mię	do	hi tle rowskie go	pozdrowie nia.

–	Tyl ko	bez	ćwi czeń	gim na stycz nych	–	powie dział	Lu schke.	–	Na	ra zie	nie	odby‐
wa	się	tu	ża den	zjazd	par tyj ny.	Proszę	sia dać.	Proszę	posta rać	się	dobrze	usiąść.

Porucz nik	za jął	posłusz nie	miej sce.	Wyda wa ło	mu	się,	że	puł kownik	Luschke	jest
nie co	zde ner wowa ny.	We del mann	rozumiał	 to,	czuł	bowiem,	że	sy tuacja	wca le	nie
jest	różowa.

–	Jak	pan	myśli,	We del mann,	po	co	pana	tu	we zwa łem?
–	Czy	mam	znowu	objąć	trze cią	ba te rię,	pa nie	puł kowni ku?
–	To	by	panu	odpowia da ło,	 jak	wi dzę!	Chcę	posta wić	pana	pod	sąd	wo jenny,	ot

co!
We del mann	mil czał	grzecz nie	z	wycze kują cą	miną.	Był	prze kona ny,	że	puł kow‐

nik	pozwolił	so bie	na	je den	ze	swoich	po nurych	ka wa łów.	Nie	uwa żał	zresz tą,	by	ka ‐
wał	ten	był	zbyt nio	uda ny,	trudno	jednak	dzi wić	się	temu	w	obec nej	sytuacji.

–	We del mann,	przybywa	pan	z	nowej	pozycji?
–	 Tak	 jest,	 pa nie	 puł kowni ku.	 Motocyklem.	 Ina czej	 prze dostać	 się	 nie	 moż na.



Trzydzie ści	pięć	ki lome trów	w	cią gu	nie ca łych	dzie więć dzie się ciu	mi nut.
–	Tem po	nie	naj gor sze.	Gdyby	pan	prze czul,	po	co	pana	 tu	we zwa łem,	 je chał by

pan	za pewne	wol niej.	Jakże	tam	z	dys cypli ną	mar szu?
–	Na	 ra zie	 jesz cze	w	po rządku.	Ale	od czuwa	 się	pewną	ner wowość.	Gdyby	nie ‐

przyja ciel	użył	sa molotów…
–	We del mann	–	powie dział	Lu schke	i	cof nął	się	na	opar cie	swe go	krze sła	–	ka za ‐

łem	panu	sta wić	się	tutaj,	by	opowie dzieć	panu	pewną	hi storię.	Pań ska	jaz da	moto‐
cyklem	była	trud na	i	kłopotli wa,	prawdopodobnie	bę dzie	pan	ją	musiał	tej	nocy	jesz ‐
cze	dwukrot nie	powtórzyć,	ale	ta	hi storia	jest	tego	war ta.

We del mann	cze kał	w	mil cze niu.	Był	szcze rze	za cie ka wiony,	nie	prze czuwał	bodaj
w	naj mniej szym	stopniu,	co	mu	Luschke	chce	opowie dzieć.

–	To	hi storia	o	pewnej	 ra diosta cji	nadawczej,	która	nie	była	nie miec ką	sta cją,	 a
mimo	to	sta ła	wła śnie	 tam,	gdzie	się	znaj dował	park	ar tyle ryj ski,	na	któ rym	peł nił
służ bę	wier ny	słu ga	 führe ra.	Sta cja	 ta	wypa pla ła	wszyst ko,	co	ulubieńcowi	führe ra
było	wia dome.

We del mann	zbie lał	jak	wapno.	–	To	nie moż li we,	pa nie	puł kowni ku.
–	To	dowie dzione,	pa nie	porucz ni ku.
–	Nie!
–	Ten,	kto	 tę	sta cję	obsługi wał,	wie dział	wszyst ko,	co	poza	boha ter skim	wycho‐

wankiem	führe ra	wia dome	było	tyl ko	pewne mu	sta re mu	ma tołowi	o	twa rzy	jak	bul ‐
wa.

–	Nie	–	powtórzył	We del mann.
Puł kownik	Luschke	zło żył	usta	jak	do	uśmie chu.	Ale	twarz	jego	pozosta ła	nie ru‐

choma.	W	jego	ma łych	oczach	le żał	smutek	i	chłód.
–	Je że li	to	prawda,	wycią gnę	z	tego	wszel kie	kon se kwencje	–	powie dział	We del ‐

mann	mar twym	głosem.
–	Tyl ko	jedną	–	odparł	puł kownik.	–	Wszyst kie	inne	proszę	mnie	pozosta wić.
We del mann	podniósł	się	sztywno.
–	To,	co	powie dzia łem	o	kon se kwencjach	–	poże gnał	go	puł kownik	–	jest	roz ka ‐

zem.	Moim	roz ka zem,	We del mann!

Ogniomistrz	Asch	wie dział,	co	się	te raz	sta nie.	Wszyst ko	to,	tyl ko	w	o	wie le	więk‐
szej	ska li,	prze żył	przed	kil koma	mie sią ca mi,	w	grudniu	1941	roku.

Wte dy,	rze komo	w	celu	za inka sowa nia	Moskwy,	cala	ar mia	wy sunę ła	się	za	da le ‐
ko	–	jej	stra że	przednie	się ga ły	aż	do	Tuły.	No	i	po tem	cała	ta	ar mia	dała	dra pa ka.	A
komuni kat	Na czel ne go	Dowódz twa	Sił	Zbroj nych	brzmiał:	„Pla nowe	cof nię cie	fron‐
tu”.	Dro gi	sta ły	się	wówczas	długi mi	na	pięć set	ki lome trów	rzę da mi	gro bów	dla	lu‐
dzi	 i	 po jaz dów.	 Po	 raz	 pierwszy	 star si	 ofi ce rowie	 stra ci li	 swą	 po sta wę	 i	 prze sta li
wie rzyć	w	führe ra.	Prze siąknę ła	wia domość,	że	Hi tler	potraktował	„jak	psa”	jedne go
z	dowodzą cych	ge ne ra łów.	Żoł nie rze	nie	mie li	w	 sto sunku	do	 tego	proce de ru	 żad ‐
nych	za strze żeń,	 ale	 że	 cała	ge ne ra li cja	 za chowa ła	 się	wo bec	 tego	 faktu	 jak	banda



tchórzów	–	to	da wa ło	do	myśle nia.
Od	 owych	 cza sów	 kur sowa ło	 na	 froncie	 powie dzonko:	 „Ge ne ra łowie	 również

mają	tył ki,	w	które	moż na	kopać”.
Po	raz	pią ty	tej	nocy	Asch	ob je chał	ko lum nę	star sze go	ognio mi strza	Boc ka,	która

w	ostat nich	dwóch	godzi nach	posunę ła	się	za le dwie	o	trzy	ki lome try.	Cięż ko	obła do‐
wa ne	po jaz dy	za ta cza ły	się	na	roz je cha nej	szosie.	Koła	ich	prze dzie ra ły	się	z	trudem
przez	 coraz	 głęb sze	 błoto	 zmie sza ne	 ze	 śnie giem.	Chłod ni ce	 ki pia ły,	 spa da ją ce	 na
nie	pła ty	śnie gu	sycza ły	ci cho.

Kolum na	 zno wu	 tkwi ła	 w	miej scu.	 Kil ku	 kie rowców	wy łą czyło	 sil ni ki.	 Star szy
ogniomistrz	Bock	spał	jak	za bi ty	w	swojej	li muzynie.

Ogniomistrz	Asch	nie mal	bez	tru du	przedarł	się	na	swoim	motocyklu	aż	do	wozu
sze fa.	Za pukał	w	za mknię tą	 szy bę.	Bock	ze rwał	 się	prze ra żony.	Po tem	uchyliwszy
nie co	okna	za pytał:	–	Chcesz	się	za grzać,	Asch?

–	Rum	twój	jest	coś	wart,	Bock?
–	To	po dobno	prawdzi wy	ja maj ka	i	pra wie	tak	sma kuje.	W	każ dym	ra zie	kosz to‐

wał	mnie	skrzynkę	cygar.
Ogniomistrz	Asch	wziął	bu tel kę	 i	wy pił.	–	Wca le	nie złe	–	mruk nął.	–	Je że li	za ‐

cznę	potem	siusiać,	to	to	bę dzie	grog.
–	Tak	czy	owak	–	po wie dział	Bock	–	zda je	się	nie	ule gać	wąt pli wości,	że	tę	noc

spę dzi my	na	szosie.
–	Za wsze	to	le piej	niż	w	rowie	przydroż nym.	Albo	też	w	grobie	ma sowym.
–	Kie dy	się	wy dosta nie my	na	główną	szosę	–	Bock	si lił	się	na	pewną	sie bie	minę

–	odwa li my	pozosta łe	trzydzie ści	ki lome trów	w	cią gu	dwóch	godzin.
–	Uro dzony	z	cie bie	wy ści gowiec	–	powie dział	Asch.	–	Nie	za pomi naj	jed nak,	że

nie	moż na	ma sze rować	prę dzej	od	naj wol niej sze go	pojaz du,	i	to	pod	wa runkiem,	że
da dzą	nam	ma sze rować.	Ale	 jest	prze cież	pogoda,	która	nie	 słucha	 führe ra,	 są	So‐
wie ci,	którzy	wca le	się	z	nami	nie	li czą,	i	są	również	nasi	ge ne ra łowie,	z	których	ża ‐
den	jesz cze	nie	odmroził	sobie	łap.

–	Chcę	się	te raz	zdrzem nąć	–	ziewnął	szef.	–	Noc	jest	jesz cze	długa.
–	 Nie	 bę dziesz	 te raz	 drze mał.	 Bę dziesz	 uwa żał	 na	 swoje	 po jaz dy.	 Ru szam	 na ‐

przód,	żeby	zoba czyć,	co	się	wła ści wie	dzie je.
–	Ach	 ty,	 ze	 swoimi	 cią głymi	 podróża mi	 roz rywkowymi!	 –	mruknął	 ze	 złością

star szy	ognio mistrz.	–	Kie dyś	 roz wa lisz	 sobie	przy	 tej	oka zji	 łeb	 i	wte dy	powiem:
„Dobrze	mu	tak!”

Po	tych	sło wach	Bock	wylazł	z	wozu	i	prze szedł	się	wzdłuż	swo jej	ko lum ny.	Żoł ‐
nie rze	nie	byli	zbyt nio	zmę cze ni,	ale	ponurzy	 i	źli.	Huki	do chodzą ce	z	przednie go
skra ju	nie pokoiły	ich.	Chcie li	je chać,	je chać	da lej,	do trzeć	do	nowych	kwa ter.	Sta nie
bez	ru chu	na	szosie	za pcha nej	po jaz da mi	nie	na le ża ło,	jak	dobrze	wie dzie li,	do	rze ‐
czy	bez piecz nych.

Ogniomistrz	Asch	mi nął	swoją	ko lum nę	i	je chał	da lej	wzdłuż	nie	kończą ce go	się



łańcucha	wo zów	cię ża rowych.	Moż na	było	doj rzeć	tyl ko	kil ka	sa mochodów	osobo‐
wych.	Żoł nie rzy	na	szosie	nie	było	pra wie	wi dać.	Pojaz dy	sta ły	nie ruchomo	na	prze ‐
strze ni	 ja kichś	 trzech	ki lome trów.	Wyda wa ło	się,	że	 ten	odci nek	 jest	mar twym	to‐
rem.

Za	to	na	roz wi dle niu	prowa dzą cym	do	drogi	numer	trzy	pa nowa ło	wiel kie	ożywie ‐
nie.	Uzbro je ni	po	 zęby	 żandar mi	polowi,	na zywa ni	 „psa mi	 łań cuchowymi”,	 ba wi li
się	tu	w	poli cję	re gulują cą	ruch.	Dyrygował	nimi	pe wien	ma jor.

Asch	 podje chał	 tam.	 Od	 razu	 ogar nął	 sytuację:	 ma jor	 blo kował	 swymi	 ludź mi
wszyst kie	dro gi	do jaz dowe	z	wyjąt kiem	jed nej.	Po	tej	jednej	toczyła	się	jego	dywi ‐
zja.	Ile kroć	ko lum ny	nie	cał kiem	„ra sowo	czyste”	pró bowa ły	się	włą czyć,	ma jor	po
prostu	zda wał	się	eks plodować.

Był	to	osob nik	średnie go	wzrostu,	ko ści sty.	Nad	futrza nym	koł nie rzem	ster cza ło
brutal ne	obli cze.	Od	cza su	do	cza su	wyda wał	ostrym	głosem	roz ka zy.

Asch	 uwa żał,	 że	 ener gia	 tego	 człowie ka	 gra ni czy	 z	mor der stwem.	Znał	 te	 typy.
Umia ły	się	prze pychać!	Je że li	taki	osob nik	na potka	prawdzi wy	opór,	gotów	jest	każ ‐
dej	chwi li	wycią gnąć	re wol wer	i	zrobić	z	nie go	użytek.

Asch	był	prze świadczony,	że	dopóki	ten	człowiek	pa nuje	nad	skrzyżowa niem,	ko‐
lum ny	na	dro gach	dojaz dowych	ra czej	zgni ją,	niż	się	prze dosta ną.	A	więc	–	powie ‐
dział	sobie	Asch	–	ma jora	trze ba	usunąć.	Ale	jak?

Asch	pod je chał	do	skrzy żowa nia,	chciał	skrę cić	w	kie runku	głównej	szosy	i	został
od	razu	za trzyma ny.	Ja kiś	żandarm	za blokował	mu	drogę	roz krzyżowawszy	sze roko
ra miona.	–	Stój!	–	za wołał.	 I	na tychmiast,	 jak by	pod	dzia ła niem	ma gne su,	wysko‐
czył	ma jor.

–	Z	mel dunkiem!	–	za wołał	Asch,	dobrze	się	orientują cy	w	zwycza jach.
–	Prze puścić	–	powie dział	ma jor.
Asch	 dał	 gazu	 i	 wje chał	 na	 główną	 szosę.	Wozy,	 które	 wyprze dził,	 toczyły	 się

wol no	na przód.	O	trzy	ki lome try	da lej	znowu	się	stło czyły	i	szosa	była	znów	za blo‐
kowa na.

Grupa	żoł nie rzy	ze bra ła	się	do koła	ja kiejś	cię ża rówki.	Klę li	i	wrzesz cze li.	Wmie ‐
szał	się	ja kiś	ofi cer.	Klął	również.

–	Co	się	tu	sta ło?	–	za pytał	Asch.
–	Oś	się	zła ma ła	–	po wie dział	je den	z	żoł nie rzy.	–	Prze ła dowa na,	oczy wi ście	żar ‐

ciem	dla	ja kie goś	szta bu.
–	Ze pchnąć	do	rowu	–	roz ka zał	ofi cer.
Kie rowca	cię ża rówki	nie	chciał	tego	roz ka zu	wykonać.	Roz legł	się	ryk	innych	kie ‐

rowców.	Ja kaś	inna	cię ża rówka	spró bowa ła	wymi nąć	uszko dzony	wóz,	wpa dła	w	po ‐
ślizg	i	wal nę ła	o	drze wo.

–	Obie	cię ża rówki	do	rowu	–	roz ka zał	ofi cer.
Podje chał	ol brzymi	henschel,	podsunął	się	pod	cię ża rówkę	ze	zła ma ną	osią.	Potrą ‐

cił	ją	i	pchnął	przed	sie bie;	cię ża rówka	stra ci ła	równowa gę	i	zwa li ła	się	w	za rośla.



–	Droga	wol na!	–	za wołał	ofi cer.	–	Jaz da!
Asch	 ruszył	 da lej,	 wymi ja jąc	 ja dą cych	 z	 prze ciwnej	 strony	 motocykli stów.

Stwier dził,	że	bez	prze szkód	mogą	po ruszać	się	tyl ko	ja dą cy	na	motocyklach.	Wiel ‐
kie	po jaz dy	nie	mogły	się	posuwać	na przód,	gę sto	zwar te	ko lum ny	nie	prze pusz cza ‐
ły	ich.	Nie za wodnie	na dej dzie	chwi la,	w	której	szosa	sta nie	się	dla	nich	za	wą ska.

Nadje cha li	z	prze ciwnej	stro ny	na	motocyklach	dwaj	żandar mi.	–	Wszyst kie	wozy
na	pra wo!	–	wrza snę li.	–	Lewa	wol na!	Ge ne rał	je dzie	na przód!

Prze ła dowa ne	cię ża rówki	zbo czyły	posłusz nie	na	pra wą	stro nę	jezdni.	Asch	umie ‐
ścił	 się	za	ma łym	au tobusem.	Za dźwię cza ły	 sy re ny.	Z	 rykiem	prze je chał	 te re nowy
sa mochód	osobowy	kryty,	na	gą sie ni cach.

Ja kiś	żoł nierz	wychylił	się	ze	swojej	cię ża rówki,	by	się	przyj rzeć	ge ne ral skie mu
wozowi.	Potem	po wie dział	do	Ascha:	–	No,	ci	tam	na	prze dzie	mu sie li	na robić	nie ‐
ma łe go	gówna.

–	Może	nie	jest	źle	–	powie dział	Asch	–	je że li	prawdzi wy	ge ne rał	tam	je dzie.
–	Masz	chyba	ra cję	–	przy znał	żoł nierz,	za inte re sowa ny	te raz	już	tyl ko	tym,	by	się

szybko	posunąć	na przód.	Ale	szosa	cią gle	jesz cze	była	za blokowa na.
Asch	włą czył	pierwszy	bieg	chcąc	wymi nąć	mały	au to bus.	Szo sa	była	tu	jesz cze

mniej	wi docz na	niż	gdzie	 indziej,	włą czył	więc	 re flektory	 i	w	 ich	wą skiej	 smudze
świa tła	zoba czył	z	tyłu	au tobusu	ba ga że,	któ re	wyda ły	mu	się	zna jome.	Za ha mował,
wyłą czył	świa tło	i	sil nik.

Otworzył	 drzwicz ki	ma łe go	 autobusu	 i	 za wołał:	 –	No	boha ter ki!	 Jak że	 się	wam
wie dzie?

–	Czyż by	to	był	pan	Asch?	–	roz legł	się	głę boki,	nie co	zmę czony	głos.	Asch	po‐
znał,	że	ode zwa ła	się	Char lot ta.

–	To	mój	duch!	–	powie dział	ogniomistrz	i	wlazł	do	autobusu.
–	Pan!	 –	 ode zwa ła	 się	Viola	 z	 nie za dowole niem;	owi nę ła	 się	 szczel nie	 futrem	 i

wci snę ła	w	kąt	autobusu.	–	Pana	nam	jesz cze	bra kowa ło!
–	Pani	 z	 pewnością	 nie!	 po wie dział	Asch.	 –	Za wsze	 zresz tą	 przypusz cza łem,	 że

pa nią	trans por tują	osobi ście	ofi ce rowie	szta bu.
–	Może	nam	pan	być	po moc ny,	pa nie	Asch?	–	za pytał	sztuk mistrz.	Zda wa ło	się,

że	cał kowi cie	za pomniał	o	ja kichkol wiek	sprzecz kach.	Sta rał	się	nie	wspo mi nać	nie ‐
dawnej	prze szłości,	gdyż	był	ogar nię ty	stra chem.	–	Utknę li śmy	tu taj	 i	nie	mo że my
się	ruszyć	da lej.	Czy	to	nie	okropne?

–	Co	znowu,	co	zno wu!	–	za wołał	Asch	żywo.	–	Chyba	nie	spodzie wał	się	pan,	że
woj na	to	rzecz	przyjem na?

–	Pa nie	Asch	–	powie dział	sztukmistrz	wylewnie	–	gdyby	nam	pan	dopomógł…
–	Ja	na	pańskim	miej scu	–	za woła ła	Liza	Eb ner	–	pro si ła bym	ra czej	każ de go	in ne ‐

go,	tyl ko	nie	tego	pana!
–	Cie szy	mnie	to	–	powie dział	Asch	–	że	jest	pani	jesz cze	taka	rześ ka,	Lizo.
–	Mar z nie my	tutaj	–	ode zwa ła	się	Char lot ta.	–	Je ste śmy	również	głodne.



–	A	pra gnie nia	państwo	nie	ma cie?	–	za pytał	Asch?	–	Mam	w	ma nier ce	koniak.
–	Da waj	pan!	–	powie dzia ła	Char lot ta.
–	Proszę	stąd	wyjść	–	za woła ła	Liza	Ebner.
–	Gdyby	pan	nam	pomógł…	–	za kli nał	sztukmistrz.
–	Spokój!	–	za wołał	Asch.	I	spokój	na tychmiast	na stą pił.
–	Nic	nie	słyszycie?	–	za pytał	Asch	po	chwi li.	Na	ra zie	nie	słysze li	nic.
–	Wszyscy	na tychmiast	wysia dać!	–	krzyknął	Asch.
Krzyknął	 z	 taką	 sta nowczością,	 że	 pa sa że rowie	 ma łe go	 au tobusu	 wy sie dli	 po ‐

śpiesz nie.	Pierwszy	wyskoczył	kie rowca,	który	poczuł	od	razu	co	się	świę ci.
Sta li	na	szo sie	i	na słuchi wa li.	Przy	unie ruchomionych	po jaz dach	sta li	żoł nie rze	i

pa trzyli	w	górę.	A	tam	w	górze	coś	hucza ło	i	ję cza ło,	podchodząc	coraz	bli żej	i	bli ‐
żej.

–	Sa molot	–	powie dział	sztukmistrz	prze ra żony.
–	Tak	zwa na	ma szyna	do	szy cia	–	wyja śnił	Asch.	–	Jed no	z	naj star szych	pu deł	ra ‐

dziec kich.	Wyrzuca	się	z	niej	bom by	tyl ko	przy	pomocy	łopat ki	do	wę gla.
Liza	Ebner	sta ła	tuż	obok	Ascha.	Próbowa ła	zo ba czyć,	co	się	ma luje	na	jego	twa ‐

rzy.	Ale	twarz	ta	była	pod	heł mem	sza ra,	za ma za na,	pozba wiona	konturów.
„Ma szyna	do	szycia”	brzę cza ła	 te raz	bez pośrednio	nad	nimi.	Na gle	w	powie trzu

zrodził	się	prze raź li wy	gwizd.	Sztuk mistrz	po że glował	do	przydroż ne go	rowu.	Liza
Ebner	ucze pi ła	się	gwał townie	swymi	ma łymi	rę ka mi	ra mie nia	Ascha.

–	Nic	nam	nie	grozi	–	powie dział	Asch.
Bom ba	spa dła	z	hukiem	i	wy buchła	w	od le głości	ja kichś	trzystu	me trów,	tuż	przy

szosie.	Po dobna	była	do	 re flektora	 roz błyskują ce go	 ja sno	 i	na gle	ga sną ce go	na	za ‐
wsze.	Potem	na stą pił	głuchy	trzask.	Ja kiś	człowiek	krzyknął	dzi ko.

–	Mój	Boże!	–	powie dzia ła	Liza	Ebner.
Asch	gwał townym	ruchem	wyzwolił	swe	ra mię	z	jej	uści sku.
Krzyki	stam tąd,	gdzie	pa dła	bom ba,	sta ły	się	głośniej sze,	mnożyły	się	i	mie sza ły

z	okrzy ka mi	nie	wywoła nymi	przez	ból.	W	ci szy	noc nej	 roz legł	 się	 ryk	 roz ka zów.
Zda wa ło	się,	że	nie bo	brzę czy	i	huczy	ze	wszyst kich	stron.

Potem	ode zwa ły	się	znowu	sil ni ki	kil kuset	cię ża rówek.	Ko lum ny	chcia ły	po suwać
się	na przód,	zo sta wić	za	sobą	szosę	ob le pioną	mo krym	śnie giem,	pozbyć	się	krą żą ‐
cych	nad	nimi	sa molotów.

Asch	pomyślał:	Je że li	tak	da lej	pój dzie,	je że li	w	dodat ku	na stą pi	ja kaś	wyrwa	we
froncie	–	wybuchnie	pa ni ka.

–	Może	się	tu	jesz cze	póź niej	zja wię	–	powie dział	Asch	i	podszedł	do	swe go	mo‐
tocykla.

–	Nie	zosta niesz	tutaj?	–	za pyta ła	Liza	Ebner,	która	poszła	za	nim.
–	Nie	mogę!	Je stem	potrzebny	w	mojej	ba te rii.
Wsiadł	na	mo tocykl,	włą czył	sil nik	i	od je chał.	Podje chał	do	ma jora,	który	cią gle

jesz cze	rzą dził	się	na	skrzyżowa niu	dróg,	wyda jąc	dzi kie,	ode rwa ne	roz ka zy.



–	 Pa nie	ma jorze	 –	 powie dział	Asch.	 –	Dwa	 ki lome try	 stąd	 utknął	 ge ne rał	 i	 nie
może	ruszyć	na przód.

–	Do	dia bła!	–	powie dział	ma jor.	–	Jaki	ge ne rał?
–	Nie	wiem	–	odparł	Asch.	–	W	każ dym	ra zie	dał	roz kaz,	żeby	się	pan	u	nie go	na ‐

tychmiast	za mel dował.	Z	trze ma	żandar ma mi	polowymi.
–	Ja?
–	Ma jor,	który	stoi	na	skrzyżowa niu	dróg	–	oto	słowa	ge ne ra ła.
–	Niech	to	dia bli	we zmą!	–	za wołał	ma jor.	Po tem	we zwał	do	sie bie	trzech	spośród

sze ściu	żandar mów	po lowych,	wy szcze kał	pod	adre sem	po zosta łych	wład ców	ruchu
kil ka	gwał townych	zdań	i	ruszył	z	kopyta.

Ogniomistrz	Asch	skrę cił	na	bocz ną	drogę,	na	któ rej	cią gle	jesz cze	sta ła	za bloko‐
wa na	kolum na	ognio mi strza	Boc ka.	Tam	zna lazł	się	po	chwi li	poszuki wań	przed	ob‐
li czem	ja kie goś	wymyśla ją ce go	porucz ni ka.

–	Pa nie	porucz ni ku	–	po wie dział	Asch	–	oka zja	jest	te raz	ko rzyst na.	Na	skrzyżo‐
wa niu	nie	ma	na	ra zie	żadne go	z	prze łożonych.

Porucz nik	zrozumiał,	ru szył	szybko	na przód	i	zna la zł szy	się	na	skrzyżowa niu	ob ‐
jął	komendę.	Za trzymał	kolum ny	dywi zji	ma jora	i	zwol nił	drogę	dla	swojej	wła snej.

Kie dy	w	pół	godzi ny	póź niej	wrócił	pie nią cy	się	z	furii	ma jor,	pojaz dy	trze ciej	ba ‐
te rii	wta cza ły	się,	wła śnie	na	główną	szosę.	Tym,	którzy	je cha li	za	nimi,	groził	lufą
pi stole tu	 sza le ją cy	 ma jor.	 Ognio mistrz.	 Asch	 ruszył	 da lej,	 w	 kie runku	 sta nowisk
ogniowych	trze ciej	ba te rii.

Jego	eks ce lencja	pan	admi rał	i	jego	czci godny	kole ga,	ko mendant	por tu	lot ni cze go,
nie gdyś	ofi cer	jego	ce sar skiej	mości,	ukończyli	swoją	noc ną	inspekcję.

–	To,	co	 tutaj	wi dzia łem,	pa nie	kole go	–	oświadczył	eks ce lencja	nie mal	uroczy‐
ście	–	zrobi ło	na	mnie	wiel kie	wra że nie,	któ re	moż na	by	chyba	porównać	z	moją	in ‐
spekcją	pierwszych	ce sar skich	okrę tów	podwodnych	po	ich	zwy cię skiej	wy pra wie	na
nie przyja cie la.

–	Tak,	to	były	szczę śli we	cza sy	–	powie dział	komendant.	Jego	eks ce lencja	ski nął
głową.	–	Dla	nas	żoł nie rzy	na	pewno.	Ruszyli	obaj	w	poczuciu	swej	war tości	w	stro‐
nę	han ga ru	nu mer	je den,	przed	któ rym	w	świe tle	re flektorów	wi dać	było	pa nią	Lorę
Schulz	i	ka pra la	Vier be ina.

–	Nasz	mło dy	kole ga	z	ar tyle rii	–	po wie dział	admi rał	z	prze kona niem	–	to	wier ne
odbi cie	na szej	te raź niej szości.	Prawdzi wy	żoł nierz	nie miec ki.	Skrom ny	i	dziel ny.

–	I	za wsze	posłusz ny	–	dodał	komendant	dwuznacz nie.
–	Uosa bia	prawdzi we	war tości	żoł nier skie	–	stwier dził	pan	ad mi rał.	–	Słu cha.	To

prze cież	naj waż niej sze.
–	Je że li	jed nak	–	powie dział	ko mendant	ostroż nie	–	wy da ne	kie dyś	zosta ną	roz ka ‐

zy	żą da ją ce	popeł nie nia	zbrodni?
–	To,	dro gi	mój	pa nie	kole go	–	po wie dział	pan	admi rał	to nem	nie mal	uroczystym

–	na prawdę	nie	jest	proble mem.	W	Niem czech	nie	ma	cze goś	po dobne go.	Ni gdy	nie



było	i	nie	bę dzie.
Komendant	wolał	nie	za bie rać	na	ten	te mat	głosu.	Sta ry	wilk	mor ski	był	wspa nia ‐

łym	żoł nie rzem	i	dobrym	czło wie kiem	–	już	te	obie	wła ści wości	nie	na le ża ły	do	rze ‐
czy	codziennych.	Umysł	jego	odzna czał	się	szla chet ną	na iwnością.

Znisz cze nie	tej	wia ry	byłoby	okrucieństwem.
Prze chodząc	więc	na	inny	te mat	ko mendant	lot ni ska	po wie dział:	–	Ta	pani,	którą

pan	przyprowa dził,	to	inte re sują ca	osoba.
–	Dama	ta	–	po wie dział	jego	eks ce lencja	–	to	urocza	mał żonka	wybit ne go	ofi ce ra,

który	za stę puje	na	ra zie	mego	zię cia,	dowódcę	dy wi zjonu.	Peł na	uroku	i	bar dzo	ko‐
bie ca.	 Oczywi ście,	 nie	 jest	 to	 sta ra	 szko ła	 na szych	 żon	 ofi cer skich.	 Ale	 prze cież
zmie ni ły	się	nie co	nie	tyl ko	me tody	prowa dze nia	woj ny,	lecz	chyba	tak że	zwycza je	i
obycza je	w	ka synach.

–	Nie	ule ga	wąt pli wości	–	za pewnił	komendant	i	spoj rzał	w	kie runku	Vier be ina	i
Lory	Schulz	stoją cych	obok	sie bie	podej rza nie	bli sko.

–	Prawdzi wie	przy kładna	dama	–	powie dział	pan	admi rał	nie	bez	wzru sze nia	wła ‐
ści we go	bo ha te rom	mórz.	–	Ani	cie nia	pychy	czy	fał szywej	dumy	z	powodu	wy bit ‐
nych	 czynów	 swe go	mał żonka.	Ra czej	 prawdzi we	 zrozumie nie	 dla	 trosk	 i	 potrzeb
podwładnych.	Przypomi na	pan	sobie	z	pewnością,	jak	to	jej	ce sar ska	mość	ce sa rzo‐
wa	odwie dza ła	ran nych	żoł nie rzy,	jak	ich	pie lę gnowa ła,	pa mię ta	pan	pewnie,	że	ich
królewskie	wysokości	księż nicz ki	peł ni ły	na wet	w	la za re tach	nor mal ną	służ bę?

–	Oczywi ście	–	od parł	komendant	–	pa mię tam.	Nie ste ty	nie	mogę	przy toczyć	ta ‐
kich	 przy kła dów	 z	 na szej	 te raź niej szości.	 Ani	 mał żonki	 re ichsle ite rów,	 ani	 żony
gaule ite rów…

–	Ależ	dro gi	kole go,	niechże	 się	pan	przyj rzy	na szej	 sym pa tycz nej	pani	Schulz.
Cóż	ona	robi	in ne go?	Opusz cza	za ba wę,	by	po że gnać	żoł nie rza,	któ ry	idzie	względ ‐
nie	leci	na	front.	Oto	co	na zywam	wzorowym	za chowa niem!

Komendant	po ki wał	już	tyl ko	gło wą.	Kie dy	wraz	z	jego	eks ce lencją	zbli żył	się	do
Vier be ina	 i	 jego	 to wa rzysz ki,	 ka pral	 przy brał	 posta wę	 za sadni cza.	 Lora	 Schulz
uśmiechnę ła	się.

–	No	i	jakże	tam?
–	Odlot	za	dwa dzie ścia	pięć	mi nut	–	za mel dował	Vier be in.	–	Ale	nie	ma	jesz cze

ani	żoł nie rzy,	ani	sprzę tu.
–	Będą	tu	wkrót ce	–	powie dział	ko mendant.	–	A	gdyby	się	mie li	spóź nić,	wsią dzie

pan	do	na stępne go	sa molotu.
Jego	eks ce lencja	ro ze śmiał	się	ser decz nie.	Tyl ko	się	nie	mar twić,	mój	dro gi.	Woj ‐

na	panu	nie	ucieknie.	Panu	z	pewnością	nie.
Powoli	wy toczyła	się	z	hanga ru	nowa	ma szyna	i	peł zła	dy gocąc	na	pole	star towe;

osią gnąwszy	je	za trzyma ła	się	z	drga ją cymi	skrzydła mi.
Głośnik	 za ryczał:	 –	 Ma szyna	 „Zygfryd	 osiem na ście”,	 miej sce	 prze zna cze nia

dwie ście	sie dem dzie siąt	dzie więć.	Ła dunek	jak	zwykle.	Do	tego	ka pi tan	Lehman.	Do



tego	star szy	le karz	dok tor	Winter	i	dwóch	lu dzi.	Do	tego	ka pral	Vier be in	i	dwuna stu
ludzi.	Odlot	za	dwa dzie ścia	je den	mi nut.

–	 Za dzi wia ją co	 pre cyzyj ne	 wyda wa nie	 roz ka zów	 –	 powie dział	 jego	 eks ce lencja
pan	admi rał.

–	Po dobne	roz ka zy	przed	star tem	wpro wa dzi łem	już	wówczas,	w	eska drze	Im mel ‐
manna.

Od	 strony	 ba ra ków	 admi ni stra cyj nych	 podje chał	 do	 pola	 star towe go	 sa mochód
cię ża rowy	 i	 za ha mował	 tuż	 przed	 sa molotem	 trans por towym.	Wy skoczył	 z	 nie go
człowiek	w	ofi cer skim	płasz czu	i	za czął	komende rować,	jak	gdy by	się	znaj dował	na
kosza rowym	dzie dzińcu:	–	Wysia dać!	Zbiór ka!

–	Mój	mąż	–	powie dzia ła	Lora	Schulz	za skoczona.
–	Dziel ny	wojak	–	oświadczył	pan	ad mi rał	pe łen	szcze re go	entuzja zmu.	–	Wybit ‐

nie	dziel ny	wojak.
–	I	mnie	się	tak	zda je	–	powie dział	komendant.	Tyl ko	Vier be in	nie	ode zwał	się	ani

słowem.
Porucz nik	Schulz,	rosły,	bar czysty,	stał	pośrodku	pola	star towe go,	jak	wi dać,	do ‐

kładnie	świa dom	tego,	ile	na	nim	oczu	spo czywa.	Za mie rzał	dać	tym	pół żoł nie rzom
z	lot nic twa	wi dowi sko	jak	się	pa trzy,	był	prze świadczony,	że	spoglą da ją	na	nie go	z
sza cunkiem.

Kie rowca,	 z	 któ re go	 Schulz	 nie	 spusz czał	 oczu,	 ob szedł	 wóz,	 odryglował	 tyl ną
ścianką	cię ża rówki	 i	opu ścił	 ją.	Żoł nie rze	ze skoczyli	na	zie mię,	wytasz czyli	 swoje
toboły	i	usta wi li	się	przed	Schul zem.	Je den	z	dwóch	ka pra li,	w	nowym,	lśnią cym	jak
re flektor	 heł mie,	 dowodził	 drugim	ka pra lem	 oraz	 dzie się cioma	 żoł nie rza mi.	Usta ‐
wiwszy	 ich	 podał	 komendę	 „na	 pra wo	 patrz!”	 i	 za mel dował	 Schul zowi:	 –	 Dwóch
podofi ce rów,	dzie się ciu	sze re gowców.

Ku	bez gra nicz ne mu	zdumie niu	Vier be ina	ka pra lem	skła da ją cym	Schul zowi	mel ‐
dunek	był	Ruhnau.	A	drugi	„bra ci szek	sjam ski”,	ka pral	Bartsch,	stał	w	sze re gu.

Porucz nik	 Schulz	 dotknął	 pal cem	 czapki,	 ryknął	 „dzię kuję”	 i	 za komende rował
„spocznij!”	Po tem	po wie dział:	–	Ocze kuję	więc	od	was,	że	mnie	i	memu	dywi zjono‐
wi	nie	zrobi cie	w	polu	wstydu.	A	te raz	jaz da,	wsia dać!

Odwrócił	się,	jak by	szu ka jąc	cze goś.	Żoł nie rze	poumiesz cza li	swe	to boły	w	sa mo‐
locie.	Vier be in	wie dział	od	razu,	że	to	jego	szuka	Schulz	wzrokiem.	Wyda wa ło	się
jednak,	iż	porucz nik	wca le	go	nie	wi dzi.	Ga pił	się	na	swoją	żonę,	któ ra	z	uśmie chem
pa trzyła	gdzieś	po nad	jego	głowę.	Po tem	za uwa żył	 jego	eks ce lencję	pana	ad mi ra ła
oraz	komendanta	lot ni ska.

Schulz	pod szedł	do	obu	ofi ce rów,	za sa lutował,	do stą pił	za szczytu	uści śnię cia	ich
rąk.	Po	chwi li	powie dział:

–	Pozwoli łem	so bie	osobi ście	dostar czyć	za równo	żoł nie rzy,	jak	i	sprzęt.	Spra wa
jest	nie	tyl ko	pil na,	ale	i	waż na.

–	To	się	na zywa	poczucie	odpowie dzial ności	–	pochwa lił	pan	admi rał.



–	Kie dy	się	o	tym	dowie	puł kownik	Luschke	–	za pewnił	komendant	–	ucie szy	się
nie wąt pli wie.

–	Mam	 na dzie ję	 –	 odparł	 z	 całą	 powa gą	 po rucz nik	 Schulz.	 Po tem	 podszedł	 do
żony	i	za trzymał	się	przed	nią.	–	Kto	cię	tu	sprowa dził?	–	za pytał	ba dawczo.

–	Oczywi ście,	jak	za wsze,	znowu	ten	Vier be in	–	powie dzia ła	Lora	Schulz.
Porucz nik	 par sknął	 i	 obrzucił	 żonę	 spoj rze niem	 prze pojonym	 pogar dą	 i	 groź bą.

Ma chi nal nie	za czął	wygła dzać	fał dy	płasz cza,	chociaż	ich	wca le	nie	było.
–	Ka pra lu	Vier be in	–	powie dział	kołysząc	się	 lekko	w	kola nach.	Vier be in	sta nął

przed	nim	w	wyprę żonej	posta wie.
Nie	mo gąc	zna leźć	wła ści wych	słów	Schulz	na	ra zie	spoglą dał	na	ka pra la	ostro	i

zna czą co.	Vier be in	przy pusz czał,	że	jesz cze	w	ostat niej	chwi li	spad nie	na	nie go	ja ‐
kaś	druzgocą ca	ka ta strofa.

–	Ka pra lu	Vier be in	–	powie dział	Schulz	powtór nie	i	znowu	za milkł.
Jego	eks ce lencja	admi rał	na słuchi wał	z	za inte re sowa niem.	Uwa żał	porucz ni ka	za

wiel kie go	woja ka,	ka pra la	za	dziel ne go	żoł nie rza,	a	prze żywa ny	okres	za	doniosły.
Nie	bar dzo	podobał	mu	się	tyl ko	wódz	na czel ny.	Ale:	Niem cy	ponad	wszyst ko!

Komendant	udał,	że	musi	za jąć	się	sa molotem,	który	miał	za	chwi lę	wystar tować.
Lora	 Schulz	 pode szła	 nie co	 bli żej,	 jak	 gdyby	 za mie rza ła	 wziąć	 udział	 w	 dia logu
mię dzy	Schul zem	i	Vier be inem.	Ka pral	stał	jak	drze wo,	w	które	za raz	ude rzy	piorun.

Re flektory	cię ły	ciem ności	nocy.	Sil ni ki	sa molotu	hucza ły	z	sen ną	re gular nością.
Żoł nie rze	peł nią cy	służ bę	na	 lot ni sku	porusza li	 się	w	żół wim	tem pie.	Pi lot	 roz ma ‐
wiał	krzykli wie	z	ja kimś	me cha ni kiem.	Nie	roz ma wia li	jednak	o	spra wach	technicz ‐
nych,	wymie nia li	tyl ko	mię dzy	sobą	adre sy.

–	Ka pra lu	Vier be in	 –	 ode zwał	 się	wresz cie	 porucz nik	Schulz.	 –	Mimo	naj więk‐
szych	trud ności	uda ło	mi	się	posta wić	do	dys pozycji	puł ku	na	fron cie	dwóch	podofi ‐
ce rów,	dzie się ciu	sze re gowców	oraz	sześć	ra diosta cji.

–	Tak	jest,	pa nie	porucz ni ku	–	powie dział	Vier be in	ma chi nal nie.
–	Mimo	 naj większych	 trudności	 –	 po wtórzył	 Schulz	 z	 upo rem,	 jak	 by	 chciał	 te

słowa	 wbić	 Vier be inowi	 do	 głowy.	 –	 Wi dzie li ście	 na	 wła sne	 oczy,	 Vier be in,	 jak
wiel kie	mamy	tu	trudności.	Da łem	wam	spo sobność	za poznać	się	z	tymi	trudnościa ‐
mi.	Wyda je	mi	się,	że	je ste ście	w	nich	zorientowa ni.

–	Tak	jest,	pa nie	porucz ni ku.
–	Ma te riał	ludz ki,	które go	nam	dostar cza ją,	 jest	kiep ski	i	sta je	się	z	mie sią ca	na

mie siąc	co raz	gor szy.	To	oczy wi ście	znacz nie	utrud nia	szkole nie	i	wyma ga	naj lep‐
szych	instruktorów.	Za uwa żyli ście	to	chyba,	Vier be in,	co?

–	Tak	jest,	pa nie	porucz ni ku.
Schulz	ski nął	poważ nie	gło wą.	Mia ło	się	wra że nie,	że	zbie ra	wszyst kie	siły,	aby

prze skoczyć	przez	ostat nią,	naj większą	i	naj nie bez piecz niej szą	prze szkodę.	–	Mamy
przy	 tym	oczywi ście	 je den	 tyl ko	 cel	 na	 oku:	 dać	 frontowi	moż li wie	 naj le piej	wy‐
szkolony	ma te riał	ludz ki.	Mam	na dzie ję,	że ście	się	w	tym	zorientowa li?



–	Tak	jest	–	powie dział	Vier be in.
–	Je że li,	jak	mnie	wyraź nie	za pewnia cie,	zorientowa li ście	się	w	tym,	to	mam	na ‐

dzie ję,	że	potra fi cie	–	Schulz	za czerpnął	głę boko	odde chu	–	opowie dzieć	o	tym	panu
puł kowni kowi	Luschke.

Za nim	Vier be in	zdą żył	odpowie dzieć,	Schulz	pochylił	się	nie co	na przód	i	powie ‐
dział	po ufa le,	jak	kole ga	do	ko le gi:	–	Gdyby	pan	puł kownik	Lu schke	miał	ja kie kol ‐
wiek	życze nia	spe cjal ne,	za wsze	 je	speł ni my.	Rą czę	za	 to	osobi ście.	Na wet	gdyby,
jak	tym	ra zem,	trze ba	było	prze zwycię żyć	naj większe	trudności.	Nie	za wa ha łem	się
jednak	i	wysyłam	dwóch	mo ich	naj lepszych	i	naj bar dziej	za ufa nych	podofi ce rów,	z
którymi	 tyl ko	 bar dzo	 nie chęt nie	 się	 roz sta ję.	Zrobi łem	 to	wy łącz nie	 dla	 pana	 puł ‐
kowni ka	Luschke.	Może cie	mu	to	za mel dować.

Ka pral	Vier be in,	który	cią gle	jesz cze	nie	umiał	opa nować	swe go	zmie sza nia,	mil ‐
czał.	Nie	potra fił	ogar nąć	w	ca łej	peł ni	tego,	na	co	tu	sobie	Schulz	pozwa lał.	Na wet
nie	 zdą żył	 za pytać	 sam	 sie bie,	 co	doprowa dzi ło	 do	 tego,	 że	Schulz	 odtrą cił	 „bra ci
sjam skich”.

Za ryczał	 gło śnik:	 –	 Ma szyna	 „Zyg fryd	 osiem na ście”	 star tuje	 za	 pięć	 mi nut.
Wszyscy	pa sa że rowie	na	miej sca.

Ka pral	Vier be in	poprosił,	żeby	mu	pozwolono	się	poże gnać.
–	Ko mi ny	jesz cze	dymią	–	po wie dział	komendant	i	po prosił	o	po wi ta nie	tymi	sło‐

wa mi	puł kowni ka	Luschke	i	komendanta	por tu	lot ni cze go	na	froncie.
–	Za zdrosz czę	panu,	mój	dro gi,	młody	kole go	–	po wie dział	jego	eks ce lencja	pan

admi rał,	 który	 miał	 wra że nie,	 że	 że gna	 wiel kie	 jed nost ki	 ma rynar ki	 ce sar skiej.	 –
Wol no	panu	wal czyć	o	Niem cy.	Niech	pan	przynie sie	za szczyt	swojej	oj czyź nie!

–	Za mel duj cie	w	moim	imie niu	panu	puł kowni kowi	Lu schke:	Roz kaz	wy kona ny!
–	powie dział	Schulz.

Lora	 Schulz	 po de szła	 do	 Vier be ina,	 spoj rza ła	 mu	moc no	 w	 oczy,	 pochyli ła	 się
szybko	i	poca łowa ła	go	pro sto	w	usta.	–	Mój	biedny	mały!	–	szepnę ła.	W	oczach	jej
sta ły	łzy.

Vier be in	 po biegł	 w	 stronę	 sa molotu,	 zgi nął	 po	 chwi li	 w	 jego	 wnę trzu,	 spoj rzał
prze lot nie	na	bla de	twa rze	żoł nie rzy,	wśród	których	spe cjal ną	bla dością	wy róż nia ły
się	 obli cza	 „bra ci	 sjam skich”.	Spróbował	wyj rzeć	przez	okienko	ka bi ny,	 ale	 zoba ‐
czył	 tyl ko	 wi rują ce	 śmi gło.	 Sa molot	 po toczył	 się	 wol no,	 dy gocąc	 gwał townie,
wresz cie	ode rwał	się	z	trudem	od	zie mi.

To,	co	Vier be in	na zywał	oj czyzną,	za tonę ło	w	ciem nościach.

Ogniomistrz	Asch	zbli żał	 się	do	 sta nowisk	ognio wych	 trze ciej	ba te rii.	 Im	bar dziej
posuwał	się	na przód,	tym	ruch	na	szosie	sta wał	się	mniej szy;	tuż	za	przed nim	skra ‐
jem	nie	było	go	pra wie	zupeł nie.	Tyl ko	wozy	sa ni tar ne	i	cię ża rówki	z	amuni cją	prze ‐
dzie ra ły	się	tutaj	przez	błoto.

Na	przedniej	rubie ży	hucza ła	woj na,	która	z	trudem	znowu	otwie ra ła	oczy.	W	od‐
da li	szcze ka ły	dzia ła	jak	zmę czone	psy.	Ka ra bi ny	ma szynowe	wy pluwa ły	mo noton‐



nie	swe	se rie.	Se rie	wybuchów	poci sków	moź dzie rzowych	przypomi na ły	odwa la nie
zwa łów	wę gla	w	kopal ni.

Oczy	przyzwycza iły	się	do	ciem ności.	Mokry	śnieg,	który	pa dał	coraz	gęst szymi
pła ta mi,	prze stał	już	być	za słoną.	Wkrót ce	przej dzie	w	deszcz.

Asch	 poje chał	 do	 wsi	 położonej	 za	 przednim	 skra jem,	 w	 której	 cią gle	 jesz cze
znaj dowa ło	się	główne	sta nowi sko	cią gni ków	trze ciej	ba te rii.	Na	sta nowi sku	ognio ‐
wym,	o	kil ka set	me trów	przed	nim,	krztusił	się	ja kiś	cią gnik.	Zda wa ło	się,	że	sil nik
jego	 za mrze	 za	 chwi lę.	 Sły chać	 było	 prze kleństwa.	 Poza	 tym	woj na,	 któ ra	 się	 na
nowo	roz pę ta ła,	nie	zwra ca ła	na	ten	odci nek	frontu	pra wie	żadnej	uwa gi.

Ogniomistrz	zo ba czył	sa mochód	do wódcy	ba te rii.	Stał	przed	cha tą,	któ ra	do tych‐
czas	 służyła	 za	 kwa te rę	 Aschowi	 i	 We del mannowi.	 Odsta wiwszy	 motocykl	 Asch
wszedł	do	środka.	Pod	pie cem	sie dział	bom bar dier	Ko wal ski	i	suszył	swo je	skar pet ‐
ki.

–	Co	ty	tu	robisz?	–	za pytał	Kowal ski.	–	Stę skni łeś	się	za	nami,	co?
–	Chcia łem	tyl ko	zoba czyć,	czy	was	już	nie	wykończono.
–	Nam	to,	zda je	się,	nie	gro zi	–	powie dział	Ko wal ski.	–	Tam ci	nie	zwra ca ją	na	nas

żadnej	uwa gi.	Wit te rer	po	prostu	ożył.
Było	 tak,	 jak	Asch	przy pusz czał:	naj pierw	dzia ła nia	na	ca łej	 sze rokości	odcinka

frontu,	potem	tworze nie	się	punktów	cięż kości.	Ale	ża den	z	tych	punktów	nie	obej ‐
mował	re jonu	trze ciej	ba te rii.

–	Nasz	Wit te rer	–	powie dział	Ko wal ski	–	wyobra ża	so bie	 te raz	za pewne,	że	So‐
wie ci	go	się	boją.

–	Duże	zużycie	amuni cji?	–	za pytał	Asch.
–	Moż na	wy trzymać	–	odrzekł	bom bar dier	ma cha jąc	skar pet ka mi	przed	otworem

pie ca.	 –	Nasz	boha ter	 stał	 się	 na wet	ostat nio	oszczęd ny.	Na resz cie	bo wiem	zrozu‐
miał,	że	Sowie ci	strze la ją	na	pewno	za wsze	wte dy,	kie dy	i	on	strze la.	To	go	zde ner ‐
wowa ło.

Asch	usiadł	na	zie mi	obok	Ko wal skie go	i	wycią gnął	ręce	w	stronę	ognia.	–	So wie ‐
ci	–	powie dział	–	będą	próbowa li	prze ła mać	front.

–	Nie	u	nas	–	odparł	bom bar dier.	–	Nie	ze chcą	zrobić	tej	przykrości	Wit te re rowi.
–	Ale	gdzieś	na	 lewo	albo	na	pra wo	od	nas.	A	wte dy	bę dzie my	ich	mie li	albo	z

boku,	albo	na wet	z	tyłu.
–	I	do	tego	wiel kie go	gówna	ty	się	pa lisz.	Chciał byś	wi dzieć,	jak	Wit te rer	bę dzie

la tał	z	peł nymi	spodnia mi.	Czyż byś	po	to	tu	przyje chał?
Asch	uśmiech nął	się	do	Kowal skie go.	–	Skie rowa łem	jedną	po łowę	ba te rii	na	wła ‐

ści wą	drogę,	te raz	muszę	pomyśleć	o	drugiej.
–	Nie	za pomnij	przy	tym	–	powie dział	Kowal ski	–	że	Wit te rer	fi guruje	u	mnie	w

spi sie	kandyda tów	na	tam ten	świat.
–	Nie	rób	głupstw	–	ostrzegł	Asch.	–	Możesz	na ra zić	całą	ba te rię.
–	Chcę	mu	tyl ko	od	cza su	do	cza su	za dać	po rządnie	bobu	–	po wie dział	Kowal ski



gniewnie.	Chcę	wyma cać	jego	pię tę	achil le sową	i	w	od powiednim	momencie	go	w
nią	dźgnąć.

Asch	pogrzał	się	jesz cze	tro chę,	po tem	zosta wił	Ko wal skie go	i	wyszedł	zno wu	w
ciem ności	nocy.	Sytuacja	była	cał kowi cie	nie	zmie niona.	Front	huczał	ze	wszyst kich
stron,	lecz	na	odcinku,	gdzie	znaj dował	się	Asch,	pa nowa ła	względ na	ci sza.	O	dwa,
trzy	ki lome try	da lej	grze chotał	ka ra bin	ma szynowy.	Po tem	pa dły	po je dyncze	strza ły
ka ra bi nowe.

Na	 sta nowi sku	 ognio wym	 trze ciej	 ba te rii	 krztu szą cy	 się	 wciąż	 jesz cze	 cią gnik
próbował	wy cią gnąć	ze	sta nowi ska	jed no	z	dział,	ale	koła	buksowa ły,	a	gą sie ni ce	raz
po	 raz	 zsu wa ły	 się	 z	 kół.	Żoł nie rze	 na pie ra li	 na	 dzia ło	 bez	więk sze go	wy sił ku,	 co
Asch	na tychmiast	za uwa żył.	Wit te rer	stał	obok	i	wy krzyki wał	roz ka zy.	Asch	sta nął
w	pobli żu	Wit te re ra	i	przyglą dał	się.

–	Nie	stój cie	tu	bez czynnie!	–	za wołał	ka pi tan.	–	Poma gaj cie	le piej	innym.
–	To	bez ce lowe	–	po wie dział	Asch.	–	Zie mia	 jest	 za nadto	 roz ora na.	Roz ła zi	 się

jak	mydło.
–	Sąd	w	tej	spra wie	proszę	ła ska wie	mnie	pozosta wić!	–	za wołał	Wit te rer.
–	To	wyłącz nie	spra wa	doświadcze nia	–	powie dział	Asch.	–	Niech	pan	ka pi tan	po‐

zwoli	mnie	się	do	tego	za brać.
Nie	cze ka jąc	na	zgodę	dowódcy	Asch	objął	kie rownic two	bez	żadnych	ce re gie li.
–	Wyłą czyć	sil nik.	Trzech	ludzi	niech	przynie sie	wiąz ki	chrustu.
–	Ja sne!	–	po wie dział	kie rowca.	–	Tyl ko	tak!	Mó wi łem	to	już	prze cież	pół	godzi ‐

ny	temu.
–	Ską de ście	się	w	ogóle	tutaj	wzię li,	Asch?	–	za pytał	Wit te rer	gniewnie.
–	Przyje cha łem	moim	motocyklem.
–	Czy	nie	mie li ście	być	przy	kolum nie	Boc ka?
–	Byłem	tam.
–	No	i	co?	Kolum na	dotar ła	już	na	swoją	nową	pozycję?
–	Nie.	Utkwi ła	na	drodze	nu mer	trzy.	Na	ra zie	nic	na	to	nie	moż na	pora dzić,	a	po ‐

nie waż	mia łem	również	towa rzyszyć	kolum nie	dział…
–	Jak	wi dzi cie,	nie prędko	jesz cze	stąd	odma sze ruje my.
–	Prze czuwa łem,	że	dia bli	we zmą	wszyst kie	pla ny.	Teore tycz nie	bio rąc,	powinny

te raz	ruszyć	dzia ła.
–	Czyż by	było	już	tak	póź no?	–	za pytał	Wit te rer	szcze rze	zdzi wiony.	Potem	spoj ‐

rzał	na	ze ga rek,	przy	czym	Krause	świe cił	mu	usłuż nie.
–	Istot nie!	–	za wołał.	–	Zostańcie	tu,	Asch,	i	po móż cie.	Mu szę	porozumieć	się	te ‐

le fonicz nie	z	dowódcą	puł ku.
Wit te rer	wsu nął	się	do	od da lone go	o	trzy dzie ści	me trów	rowu,	w	któ rym	mie ścił

się	 te le fon	 po lowy.	 Asch	 za jął	 się	 dzia łem.	 Ka zał	 pod łożyć	 pod	 gą sie ni ce	 wiąz ki
chrustu	i	przytasz czył	dwa	puste	kosze	od	poci sków.

–	Powoli	na przód	–	powie dział.



Kie rowca	włą czył	sil nik,	gą sie ni ce	po śli znę ły	się	jesz cze	trochę,	ale	potem	wżar ły
się	moc no	w	zie mię.	Cią gnik	potoczył	się	na przód,	wlokąc	za	sobą	dzia ło.	Wresz cie
i	cią gnik,	i	dzia ło	zna la zły	się	na	względnie	twar dym	gruncie.

–	W	po rządku!	–	Asch	ski nął	głową	żoł nie rzom	i	poszedł	do	te le fonują ce go	Wit ‐
te re ra.

–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku	–	powie dział	Wit te rer.	Po wtórzył	to	trzy krot nie.	Po‐
tem	za wołał	do	Krause go:	–	Mapę!

Krause	roz postarł	mapę	ka pi ta na,	za świe cił	la tar kę	i	trzymał	ołówek	w	pogotowiu.
Wit te rer	się gnął	po	ołó wek	i	za zna czył	na	ma pie	miej sce	znaj dują ce	się,	jak	to	Asch
zdą żył	za uwa żyć,	w	połowie	drogi	mię dzy	sta rą	a	nową	pozycją.

Potem	Wit te rer	powie dział	raz	jesz cze:	–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku.	–	I	ka pi tan
Wit te rer	wylazł	ze	schronu,	jak	gdyby	był	wodzem	na czel nym.	Płaszcz	jego	przyle ‐
gał	 ści śle	 do	wyprostowa nej	 posta ci.	Grud ki	 zie mi	 przyschnię te	 do	 rę ka wów	 i	 ra ‐
mion	zdra dza ły	śmiał ka	nie	lada.

–	Dowódcy	kolumn	do	mnie!	–	roz ka zał.
Wyglą dał	na	nie zwykle	za dowolone go	z	prze prowa dzonej	przed	chwi lą	roz mowy

te le fonicz nej.	 Z	 miną	 nie mal	 prowokują cą	 spoj rzał	 w	 stro nę	 wzgórz,	 na	 których
znaj dowa ły	się	pozycje	wroga.	Ubole wał	w	tej	chwi li	szcze rze,	że,	jak	wszyst ko	na
to	wska zywa ło,	nie przyja ciel	nie	miał	siły,	by	f	uszyć	do	ata ku.

–	Naj lepsze	 ką ski	 –	 powie dział	 do.	Krau se go	–	 za biorą	 oczywi ście	 zno wu	puł ki
są siednie.

–	Może	się	nimi	uduszą	–	powie dział	Asch	ze	spokojem.
–	E,	co	tam!	–	rzekł	Wit te rer	za rozumia le.	–	Iwan	wszę dzie	próbuje	ata kować,	ale

nie	może	się	ni gdzie	prze bić.
–	Do tychczas	 jesz cze	nie	–	popra wił	Asch.	–	 Jed nym	ata kiem	ni gdy	 jesz cze	nie

prze ła ma no	frontu.
–	Wa li li śmy	w	 nich,	 aż	 się	 ku rzyło	 –	 po wie dział	Wit te rer.	 –	 Je że li	 to	 u	 innych

funkcjonuje	równie	dobrze,	jak	u	nas,	to	naj da lej	za	godzi nę	na	tym	od cinku	frontu
ża den	Iwan	na wet	nie	pi śnie.

Ogniomistrz	Asch	wmie szał	się	mię dzy	dowódców	ko lumn,	którzy	ze bra li	się	do‐
koła	Wit te re ra.	Krause	wy woływał	 ich	po	ko lei;	mel dowa li	 się	woła jąc:	 „Je stem!”
Na	ra zie	wszyst ko	odbywa ło	się	jak	w	fre blówce.	Tyl ko	bom bar dier	Ko wal ski	odpo‐
wie dział:	 „Je stem	 ze	 wszyst ki mi	 mo imi	 człon ka mi”,	 co	 nie którzy	 uzna li	 za	 żart.
Roz le gły	się	stłumione	chi choty.

Potem,	po	ofi cjal nym	mel dunku	przy ję tym	przez	Wit te re ra	dość	nie dba le,	roz po‐
czę ło	się	wy da wa nie	roz ka zów.	Na	począt ku	Wit te rer	ka zał	do wódcom	kolumn	po‐
ka zać	mapy.	Potem	powie dział:	–	Mam	na dzie ję,	że	umie cie	czytać	mapę!

Dowódcy	ko lumn	przyję li	to	dys krymi nują ce	po dej rze nie	w	mil cze niu,	za chowu‐
jąc	jaką	taką	posta wę.	Tyl ko	Kowal ski	powie dział:	–	Je dyne	mapy,	które	mnie	inte ‐
re sują,	to	kar ty	do	gry.{11}



Wit te rer	 zmie rzył	 go	 ostrym,	 kar cą cym	 spoj rze niem,	 któ re	 wszyscy	 obec ni	 za ‐
uwa żyli,	 mimo	 pa nują ce go	 pół mroku,	 z	wy jąt kiem	 chyba	 sa me go	Ko wal skie go.	 –
Poszukaj cie	na	ma pach	–	roz ka zał	Wit te rer	–	miej sca,	w	którym	znaj duje	się	na sze
obec ne	sta nowi sko.	Ma cie?	Poka zać!

Dowódcy	kolumn	poka za li	posłusz nie,	acz	z	nie chę cią,	swoje	mapy.	Ich	wska zują ‐
ce	pal ce	le ża ły	w	miej scu,	na	którym	za kre ślone	było	obec ne	sta nowi sko.	Czuli	się
jak	re kruci	na	ape lu	mundurowym.

–	A	wa sza	mapa,	Asch?
–	Nie	mam	mapy,	pa nie	ka pi ta nie.	Nie	potrze buję	jej.	Znam	te ren	na	pa mięć.
–	Naj póź niej	w	cią gu	dwuna stu	godzin	–	roz ka zał	Wit te rer	–	za mel duje cie	się	u

mnie	z	mapą.	Jest	mi	obojęt ne,	skąd	ją	weź mie cie.	Na wet	gdy byście	ją	mie li	wycią ‐
gnąć	ja kie muś	ge ne ra łowi	spod	tył ka.

Kowal ski	ro ze śmiał	się.	Wit te rer	odczuł	na	chwi lę	za dowole nie,	że	na wet	taki	Ko ‐
wal ski	zrozumiał	 jego	dowcip.	Ale	 ten	powie dział:	–	Nie	 jest	 to	wca le	 tyłek,	 to	co
ge ne rał	ma	nad	mapą.	Wyglą da	to	tyl ko	jak	tyłek.

–	Bom bar die rze,	 je że li	kto	ma	pra wo	robić	 tu	dowci py,	 to	 tyl ko	 ja	–	powie dział
Wit te rer	surowo.

–	Tak	jest	–	odparł	Kowal ski.	–	To	wia domo.
–	A	więc	moi	 pa nowie	 –	 cią gnął	 da lej	Wit te rer	 –	wie cie	 te raz,	 gdzie	 na	ma pie

znaj duje	 się	obec ne	 sta nowi sko.	Te raz	prze suńcie	pa lec	o	osiem na ście	ki lome trów
na	za chód,	a	więc	na	lewo.	Leży	tam	wieś	Ni kol skie	albo	ja koś	tak	podobnie.	Ma cie?

–	Mamy	–	mruknę ło	nie chęt nie	kil ku	dowódców	kolumn.
–	Jest	tam	wzgórze	numer	sto	sie dem dzie siąt	pięć.	Czy	ktoś	się	roze śmiał?
Asch	powie dział:	–	Na	wiel kiej	nie miec kiej	wysta wie	obra zów	wi siał	pod	nume ‐

rem	sto	sie dem dzie siąt	pięć	obraz,	które mu	ma larz	dał	taki	tytuł:	Oto	na sze	SA!”
–	Za notuj cie	to,	Krause	–	po wie dział	Wit te rer.	–	Prze cież	to	nie mal	znie wa ga	pań ‐

stwa.
–	To	już	jest	Ascho wi	zupeł nie	nie potrzebne,	pa nie	ka pi ta nie	–	wtrą cił	Kowal ski

uśmie cha jąc	się.
–	O	tym,	co	mu	jest	potrzebne	–	powie dział	Wit te rer	ostro	–	wiem	le piej	od	was	i

dosta nie	też	za	swoje,	kie dy	ta	cała	heca	prze mi nie.	A	więc	wzgórze	sto	sie dem dzie ‐
siąt	pięć.	Każ dy	ma	to	na	ma pie?	To	na sze	nowe,	tym cza sowe	sta nowi sko.	Tu	się	za ‐
kwa te ruje my.	A	potem	zoba czymy.	Ja sne?

To	 było	 dla	 wszyst kich	 ja sne.	 Na wet	 Kowal ski	 nie	 miał	 nic	 do	 do da nia.	 Asch
oświadczył:	–	Osiem na ście	ki lome trów.	Mniej	wię cej	czte ry	do	pię ciu	godzin	mar ‐
szu,	je że li	się	nic	nadzwyczaj ne go	nie	wyda rzy.

–	Mamy	pierwszeństwo	przed	wszyst ki mi	innymi	kolum na mi	–	po wie dział	Wit te ‐
rer.

–	Wzią łem	to	pod	uwa gę	i	włą czyłem	do	swojej	kal kula cji	–	odparł	ogniomistrz.
–	Wymarsz	 na tychmiast!	 –	 roz ka zał	Wit te rer.	 –	 Żą dam	 nie na gannej	 dys cypli ny



podczas	mar szu.	Bia da	temu,	kto	się	wyła mie.	Niech	Bóg	zli tuje	się	nad	tym,	kto	nie
bę dzie	umiał	za pa nować	nad	ner wa mi.	Kto	się	za ła mie	albo	też	spowoduje	znisz cze ‐
nie	pojaz du,	tego	oddam	pod	sąd	wojenny.

–	Człowie ku!	–	powie dział	Kowal ski	do	Ascha	–	co	ten	tu	wyga duje!
–	Miej my	na dzie ję	–	odparł	Asch	–	że	jest	to	tyl ko	ga da ni na.
–	Wy,	ogniomi strzu,	zosta nie cie	przy	ba te rii	–	rzucił	ka pi tan	Wit te rer.	–	Ja	poja dę

na przód.
–	Zda je	 się,	 że	 po myli ły	mu	 się	 kie runki	 –	 powie dział	Ko wal ski	 sucho	 –	 kie dy

mówi	„na przód”,	myśli	„w	tył”.
–	Prze cież	to	dla	cie bie	le piej,	szofe rze!
–	Możesz	być	spo koj ny.	Już	 ja	go	na uczę,	gdzie	 to	 jest	z	przodu,	 i	 to	cał kiem	z

przodu.

	Muszę	z	tobą	po mówić	–	oznaj mił	porucz nik	We del mann	od suwa jąc	Na ta szę,	która
chcia ła	go	objąć.

–	Jak	to	dobrze,	że	znowu	je steś	tutaj.
–	Nie	zosta nę	–	powie dział	We del mann.
Prze mie rzył	wśród	 nocy	 te	 trzydzie ści	 pięć	 ki lome trów	 na	 swo im	motocyklu	w

cią gu	 pra wie	 dwóch	 go dzin.	 Pę dził	 wzdłuż	 coraz	 to	 bar dziej	 stłoczonych	 kolumn,
wymi jał	 je,	wpa dał	od	cza su	do	cza su	w	głę boki	 śnieg,	 z	które go	 się	 jed nak	 ja koś
wygrze bywał,	nie jednokrot nie	ra czej	niosąc	swój	motocykl	niż	popycha jąc	go.

–	Wi dzia łem	te raz	wszyst ko	–	mówił	We del mann	–	po jaz dy	w	okrop nym	sta nie,
ludzi,	 któ rzy	 na	 sie bie	wrzesz czą,	 rannych	 krzy czą cych	wnie bogłosy.	A	 na	 środku
szosy	le żał	trup,	o	któ re go	nikt	się	nie	trosz czył.	Cięż kie	wozy	prze jeż dża ły	po	nim	i
zrobi ły	z	nie go	mia zgę.

–	Woj na	jest	strasz na!	–	powie dzia ła.
Nie	zdej mując	wy posa że nia	We del mann	opadł	na	krze sło	stoją ce	w	po koju,	o	któ‐

ry	lekkomyśl nie	posta rał	się	dla	Na ta szy,	żeby	mieć	ją	w	pobli żu.	Był	wy czer pa ny	i
nie	ukrywał	tego.

–	Her ba ty?	–	za pyta ła	trwoż nie.	–	Nie	–	odparł	szorst ko.
Nie	ruszyła	się	spod	ścia ny.	Ale	oczy	jej	zdra dza ły	nie pokój.
–	Wiem,	jak	wyglą da	na	fron cie	–	cią gnął	porucz nik.	–	Licz ne	punk ty	są	ostrze li ‐

wa ne	przez	cięż ką	ar tyle rię.	Pie chota	ata kuje.	Stra ty	po	oby dwóch	stronach.	Na cisk
zwiększa	 się	 z	 godzi ny	 na	 go dzi nę.	 Je że li	 jesz cze	 tej	 nocy	 uda	 się	 poważ niej sze
prze ła ma nie	frontu,	ka ta strofy	nie	da	się	już	uniknąć.

–	Nie	powi nie neś	cią gle	o	tym	myśleć	–	powie dzia ła	suge stywnie.
–	Będę	 o	 tym	my śleć,	 do póki	 będę	 żył.	 –	 I	 dodał	 le dwie	 do słyszal nie:	 –	W	 tej

chwi li	pra gnę	szcze rze,	że bym	długo	już	żyć	nie	musiał.
–	Nie	wol no	ci	tak	mówić,	na wet	myśleć	ci	tak	nie	wol no.
–	Trupy!	–	powie dział	We del mann.	–	Set ki,	 tysią ce	 tru pów.	Tego	nie	wytrzyma

żadne	sumie nie…



–	O	czym	ty	mówisz?
–	Wi dzia łem	 bar dzo	 wie lu	 umie ra ją cych	 żoł nie rzy.	 Umie ra li,	 a	 ja	 sta łem	 obok

nich,	również	gotowy	na	śmierć	–	i	sumie nie	moje	było	czy ste.	Ale	to	te raz	mi nę ło.
Te raz	je stem	świ nią	i	szubrawcem.

–	Ni gdy!	–	za woła ła.
–	Świ nią	i	szubrawcem.
–	Co	się	sta ło?
Po	raz	pierwszy	w	cza sie	ich	dzi siej sze go	spo tka nia	We del mann	spoj rzał	jej	pro‐

sto	w	oczy.	Uj rza ła	w	jego	twa rzy	roz pacz,	strach	i	zde cydowa nie.	Mia ło	się	wra że ‐
nie,	że	ogar nę ła	go	sil na	gorącz ka.	Ale	ruchy	jego	były	spokoj ne,	powol ne,	wyda wa ‐
ło	się,	że	cier pi	przy	każ dym	po rusze niu.	Się gnął	w	tył	do	fute ra łu,	wycią gnął	pi sto‐
let	i	położył	go	przed	sobą	na	stole.

–	Odkryj	łóż ko	–	powie dział.
Pa trzyła	na	nie go	bez gra nicz nie	zmie sza na.	Nie	rusza ła	się	z	miej sca,	w	oczach	jej

cza ił	się	strach,	nagi	strach.
–	Masz	odkryć	łóż ko!
Ze rwa ła	się,	jak	by	ją	ktoś	popchnął.	Ze rwa ła	koce,	rzuci ła	na	podłogę	podusz kę,

wycią gnę ła	z	ram	siennik.	Roz dar ła	go	i	wyrzuci ła	z	nie go	za war tość.
–	Opróż nij	sza fę.
Rzuci ła	na	słomę	suknię,	bie li znę	i	parę	buci ków.
–	Opróż nij	skrzynię.
Sta nę ła	 jak	 słup	 nie	 ru sza jąc	 się	 z	miej sca.	 Lek ko	 zgar biona,	 trzyma jąc	w	 ręku

chust kę,	powie dzia ła	pochyliwszy	głowę:	–	Nie!
–	A	więc	jednak	–	rzekł	We del mann.	Odniósł	wra że nie,	że	te	słowa,	które	z	sie bie

przed	chwi lą	wydobył,	są	wyrokiem.	Po	chwi li	krzyknął:	–	Skrzynię!
–	Dobrze!	 –	 powie dzia ła	 ta kim	 sa mym	 dzi kim	 głosem	 jak	 on,	 zde cydowa na	 na

wszyst ko.
Podniosła	wie ko	 skrzyni,	 schy li ła	 się	 nad	 nim,	 za czę ła	 grze bać	w	ma te ria łach	 i

sukniach,	potem	wycią gnę ła	z	głę bi	skrzyni	pudło	wiel kości	kar tonu	na	parę	obuwia.
Pudło	to	posta wi ła	na	stole	przed	We del mannem,	tam	gdzie	le żał	jego	pi stolet.
Porucz nik	od dychał	z	trudem.	Twarz	miał	bla dą	jak	świe żo	spa dły	śnieg.	Dotknął

pudła	i	otworzył	wie ko.	Zo ba czył	na daj nik	ra diowy.	Wy da wa ło	mu	się,	że	nie	bę dzie
się	mógł	poruszyć.	Szczę ki	mu	się	za ci snę ły.	Potem	za czę ły	mu	drżeć	ręce.

Powoli,	 jak	by	go	ktoś	wcią gał	do	góry,	wstał	z	krze sła.	Po łożył	kur czowo	za ci ‐
śnię te	ręce	na	pudle.	Po tem	podniósł	je	na	wy sokość	pier si,	a	po	chwi li	wyżej,	ponad
głowę.	Wresz cie	ze	wszyst kich	sił	grzmot nął	apa ra tem	o	podłogę.

Roz legł	się	głu chy	trzask.	Po	podłodze	potoczyły	się	odłam ki	szkła	i	ka wał ki	me ‐
ta lu.

Na ta sza	nie	poruszyła	się;	oczy	mia ła	za mknię te.	Z	rany	na	pra wej	nodze	są czyła
się	krew.



We del mann	opadł	znowu	na	krze sło.
–	Tak	–	powie dział	po	chwi li.	–	Więc	to	prawda.	Od powie dzia ła	po	dłuż szej	prze ‐

rwie:	–	To	prawda.	Ale	ja	cię	kocham!
We del mann	za mknął	oczy,	 jak	by	w	ten	sposób	chciał	uniknąć	spoj rze nia	na	nią

raz	 jesz cze.	 –	 Okła ma łaś	mnie.	 Oszu ka łaś.	 I	 wykorzysta łaś.	 Przed	 ni czym	 się	 nie
cof nę łaś.

Potrzą snę ła	wol no	głową	i	powie dzia ła:	–	Jak	ty	mnie	mało	znasz!
–	Zna łeś	–	rzekł	twar do.
–	Ni gdy	cię	nie	okła mywa łam.	Ni gdy.	Również	i	wte dy,	kie dy	ci	powie dzia łam,	że

cię	ko cham.	Kocham	cię!	Przed	tobą	nie	ko cha łam	żadne go	męż czyzny	i	nie	potra fię
ni kogo	kochać	tak	jak	cie bie.

–	A	potem	z	człowie ka,	które go	rze komo	kochasz,	zrobi łaś	szubrawca,	co?
–	Ni gdy	nie	pozosta wia łam	ci	wąt pli wości,	że	kocham	moją	oj czyznę	co	naj mniej

tak,	jak	ty	swoją.
–	Ale	ja	je stem	żoł nie rzem	i	wal czę	o	nią.
–	A	ja	nie	mogę	być	żoł nie rzem,	ale	również	wal czę	o	moją	oj czyznę.	Oczywi ście

w	mia rę	moich	sił.	Nie	chcę	strze lać,	nie	mogą	więc	być	w	par tyzant ce.	Mu szę	robić
to,	co	potra fię	naj le piej.	I	gdybym	tego	nie	robi ła,	mógł byś	mną	pogar dzać.

–	Chcia łem	cię	kochać,	oto	wszyst ko.
–	Jak	gdyby	sama	mi łość	jesz cze	ist nia ła!	–	za woła ła	Na ta sza.	Ożywi ła	się,	głos

jej	brzmiał	moc no.	Wyda wa ło	się	pra wie,	że	to	ona	te raz	oskar ża.
–	Ja	cie bie	tyl ko	kocha łem.
–	Za bi ja łeś	ludzi	ra dziec kich	–	tak	czy	nie?
–	Wal czyłem	z	mo imi	nie przyja ciół mi	uczci wie	i	otwar cie.	Wy ma ga ło	to	śmier ‐

tel nych	 ofiar,	 przyzna ję.	 I	 to	 po	 obu	 stronach.	 Robisz	mi	 za rzut,	 że	 jesz cze	 żyję?
Sam	go	sobie	robię.	I	tyl ko	sam	je stem	do	tego	uprawniony.

–	Do brze.	A	więc	za wsze	robi łeś	to,	co	uwa ża łeś	za	swój	obowią zek.	Dokładnie	to
samo	robi łam	i	ja.

–	Ale	woj na	 –	 powie dział	We del mann	 –	ma	 swoje	 pra wa,	 swo je	 na ka zy,	 swoje
usta lone	od	stule ci	re guły	postę powa nia.

–	Ta	woj na	ich	nie	ma.
–	To	taka	sama	woj na	jak	wszyst kie	inne.
–	Ta	nie!	Zosta li śmy	na padnię ci,	obra bowa li ście	nas,	za bi ja li ście	 ludzi	albo	wy‐

wozi li ście	ich.
–	Ni kogo	nie	obra bowa łem	i	nie	wywiozłem.	Wal czyłem.
–	Jak	są dzisz,	co	po winny	ro bić	wa sze	kobie ty,	gdybyśmy	to	my	na pa dli	na	Niem ‐

cy?	Przyglą dać	się?	Czy	też	poma gać	wam	w	wal ce?
–	Kobie ty	nie	mają	na	woj nie	nic	do	roboty.
–	Ale	woj na	sama	przy szła	do	ko biet.	I	zmu sza	je,	by	w	niej	bra ły	udział.	Jedne

pra cują	przy	produkcji	gra na tów,	inne	opie kują	się	rannymi,	jesz cze	inne	prze ka zują



roz ka zy.	A	ja…	Ja	wła śnie	zbie ra łam	wia domości.
–	U	mnie,	ode	mnie!
–	Tam,	gdzie	je	mogłam	otrzymać.	A	więc	i	u	cie bie.	Kocham	cię	jak	ni kogo	na

świe cie,	ale	je steś	również	Niem cem	i	jako	Nie miec	żoł nie rzem	Hi tle ra,	a	wszyscy
żoł nie rze	Hi tle ra	to	nasi	wrogowie.

We del mann	wal nął	obie ma	rę ka mi	w	stół	z	taką	mocą,	że	pi stolet	aż	podskoczył.
–	Dosyć	tego!	–	za wołał	głośno.

–	Dosyć	–	szepnę ła.
We del mann	wycią gnął	pra wą	rękę	i	położył	ją	na	pi stole cie.	Pi stolet	był	lodowa to

zim ny.	We del mann	przysunął	go	do	sie bie.	Na ta sza	pa trzyła	mar two	na	pe łen	nie ła ‐
du	pokój.	Pochyli ła	się	nie co,	kosmyk	włosów	opadł	jej	na	twarz.

Powie dzia ła:	 –	 Rób	 te raz,	 co	 chcesz.	 Nie	 mo głam	 po stę pować	 ina czej.	Mo żesz
mnie	za strze lić	tu	na	miej scu.	By łoby	to	chyba	naj lepsze	wyj ście.	Mo żesz	mnie	rów‐
nież	wydać	w	ręce	swo ich	ludzi	i	wte dy	oni	mnie	roz strze la ją.	Może	przed	śmier cią
będą	mnie	jesz cze	drę czyli	i	wy pytywa li.	Wszyst ko	to	jest	mi	obojęt ne:	Cokol wiek
się	 sta nie,	 będę	wie dzia ła,	 że	 umie ram	 za	moją	 oj czyznę.	 I	 po wiem	 za wsze:	 „Ko‐
cham	cię”.

–	Ta	oj czyzna	–	powie dział	We del mann	pół głosem	sam	do	sie bie	–	 jest	 cza sem
jak	postronek.

–	Ale	chyba	ni gdy	nie	bę dzie my	myśle li	o	tym,	by	się	z	jego	pę tli	wyzwolić.
We del mann	 stał	wy prostowa ny.	Ująwszy	moc no	pi stolet	wa żył	go	w	 ręku	przez

chwi lę.	Raz	jesz cze	spoj rzał	ba dawczo	na	Na ta szę.	Nie	uni ka ła	jego	wzro ku.	Oboje
odczytywa li	sobie	z	oczu	swe	myśli.

–	Nie	chcę	cię	już	ni gdy	wi dzieć	–	po wie dział	We del mann.	–	Ni gdy	cię	nie	zna ‐
łem.	Ni gdy	cię	w	moim	życiu	nie	było.

–	A	ja	kocham	cię	ponad	wszyst ko!	–	Z	jej	smut nych	oczu	płynę ły	łzy.
We del mann	wyszedł	w	ciem ności	nocy,	by	ukryć,	że	i	on	pła cze.

Sa molot	prze dzie rał	się	przez	ciem ności	ku	frontowi.	Pi lot	sie dział	z	gniewną	miną
przy	 swej	 apa ra turze	 i	 zie wał.	Miał	 tego	 doroż kar skie go	 życia	w	 po wie trzu	wyżej
uszu.

Para,	 która	 jesz cze	 kil ka	 godzin	 temu	 dum nie	 po zwa la ła	 na zywać	 się	 „brać mi
sjam ski mi”,	sie dzia ła	te raz	bez barwna	i	mil czą ca	w	ką cie	sa molotu	i	pa trzyła	przed
sie bie.

Obok	 „bra ci	 sjam skich”	 sie dział	Vier be in.	Odrzucił	 nie co	w	 tył	 głowę;	 zda wa ło
się,	że	pa trzy	w	nie bo.	Tym cza sem	gdzie kol wiek	spoj rzał,	na potykał	wzrokiem	me ‐
ta lowe	ścia ny.	A	mimo	to	nie bo	było	jak	gdyby	wszę dzie,	na wet	pod	jego	noga mi.

–	Za czę ło	 się	 to	wszyst ko	 –	 powie dział	Bartsch	 ponuro	 –	 od	 tego	 psa	 przyszłej
żony	dowódcy	dywi zjonu.

–	Nie	na le ża ło	za	żadną	cenę	umiesz czać	tego	szyl du	nad	wej ściem	do	ka syna.
–	Cóż	to	był	za	szyld?	–	za pytał	Vier be in.



–	Zupeł nie	nie winny,	sporzą dzony	w	trzech	kolorach:	czar nym,	bia łym	i	czer wo‐
nym.	Widniał	na	nim	na pis;	„Psom	pośledniej	rasy,	tak	zwa nym	kundlom,	wstęp	na
te ren	ka syna	naj surowiej	wzbroniony”.

–	I	zosta ło	to	na tychmiast	potraktowa ne	jako	osobi sta	wyciecz ka.
–	 U	 nas	 na	 fron cie	 –	 po wie dział	 Vier be in	 na	 pocie sze nie	 –	 tego	 ro dza ju	 rzecz

przyda rzyć	wam	się	nie	może.	W	porówna niu	z	Schul zem	i	jego	kosza ra mi	pierwsza
li nia	frontu	jest	dla	nas	wszyst kich	po	prostu	czymś	w	rodza ju	sa na torium.

Kie dy	ka pral	Vier be in	to	mówił,	o	kil ka set	ki lome trów	od	nie go	trza snął	front,	jak
gdyby	był	w	tym	miej scu	pudeł kiem	za pa łek.

Rosyj skie	jed nost ki	pie choty	przedar ły	się	i	krwa wiąc	obfi cie	roz lokowa ły	się	na
dawnych	 pozycjach	 nie miec kich.	 Inne	 jednost ki	 rzuci ły	 się	 na tychmiast]	 na przód,
potyka jąc	się	o	pierwsze	punkty	opo ru,	przypomi na ją ce	te raz	bez ładnie	poroz sypy‐
wa ne	w	te re nie	stosy	drewna.

Potem	we szły	do	akcji	czoł gi,	ruszyły	prze ciw	ar tyle rii	nie miec kiej,	wcze pi ły	się
w	 nią,	 aż	 zo sta ły	 z	 nich	 tyl ko	 szcząt ki.	 Dal sze	 czoł gi	 przedar ły	 się	 przez	 otwar te
skrzydła.	 Ki lome trowy	 od ci nek	 frontu	 miał	 te raz	 wyrwę	 nie	 szer szą	 od	 ło żyska
pierwsze go	lepsze go	strumie nia.	Ale	był	to	strumień	krwi.

Sa molot	zda wał	się	pę dzić	ku	tej	wyrwie.
Pi lot	znał	na	pa mięć	dane	na wi ga cyj ne.	Prze szedł	na	 ste rowa nie	au toma tycz ne	 i

pa lił	spokoj nie	pa pie rosa;	to	wiecz ne	powoże nie	mier zi ło	go.
–	A	poza	tym	–	za sta na wiał	się	Bartsch	–	nie	powinni śmy	byli	ni gdy	za czynać	z	tą

Lorą	Schulz.
–	Ta	osoba	spowodowa ła	na szą	ruinę!
–	Żeby	tak	ulec	optycz ne mu	złudze niu!
–	To,	co	zrobi ła,	było	zwyczaj nym	oszukaństwem!
–	Pani	Lora	Schulz	 –	 powie dział	Vier be in	 z	 ca łym	prze kona niem	–	 to	 człowiek

wysoce	przyzwoity.
–	Ależ	człowie ku,	prze cież	wła śnie	o	tym	mówi my	przez	cały	czas.
–	Na	tym	wła śnie	skrę ci li śmy	kark.
–	Nie	rozumiem	–	powie dział	Vier be in.
–	 Czło wiek	 potyka	 się	 za wsze	 o	 tak	 zwa nych	 lu dzi	 przyzwoitych	 –	 za pewnił

Bartsch.
–	Ci	wła śnie	–	powie dział	Ruhnau	–	są	na szym	nie szczę ściem.
–	A	przy	tym	da li śmy	jej	wszel kie	moż li we	szansę.	Poda wa li śmy	na wet	dokładny

ter mi narz	 za jąć	 jej	męża,	 i	 to	 za wsze	przynaj mniej	na	dwa dzie ścia	 czte ry	go dzi ny
na przód.	Je że li	w	ta kich	oko licz nościach	kobie ta,	a	zwłasz cza	baba	tego	ka li bru,	nie
korzysta	z	oka zji	od	razu,	to	coś	tu	jest	nie	w	porządku.

–	Ma	zupeł nie	zły	gust	i	dla te go	byli śmy	jej	nie sym pa tycz ni.	To	za wsze	rzecz	nie ‐
bez piecz na!	Pa mię taj,	Vier be in,	że	te	kobie ty	zruj nują	kie dyś	cały	We hr macht.	Trze ‐
ba	je	zmobi li zować	albo	wszyst ko	to	źle	się	skończy.



–	Opowia da li śmy	ci	już	hi storię	ogniomi strza	Re it te ra?	Jesz cze	nie?	A	więc	słu ‐
chaj.	Ten	Re it ter	uwiódł	cór kę	na sze go	płat ni ka,	a	po nie waż	oj ciec	 jej	był	zna nym
dostawcą	ge ne ra ła,	Re it te ra	wysła no	od	razu	na	front.	Po tem	oka za ło	się,	że	urocza
córecz ka	 płat ni ka	 jest	w	 cią ży,	 i	 ogniomistrz	 Re it ter	 został	 ode sła ny	 do	 kra ju,	 by
mógł	z	nią	za wrzeć	przymusowe	mał żeństwo.	Ale	przy szło	po ronie nie,	więc	ognio ‐
mistrz	oka zał	się	zbytecz ny	i	zno wu	poma sze rował	na	front.	Te raz	na stę puje	dopie ro
szczyt	ca łej	hi storii:	podczas	swe go	na stępne go	urlopu	nasz	ogniomistrz	posta rał	się
o	nowe	potom stwo…

–	Dzię ki	Bogu,	u	nas	na	fron cie	–	po wie dział	Vier be in	–	tego	ro dza ju	rze czy	się
nie	zda rza ją.

Kie dy	Vier be in	 to	mówił,	ka pral	So eft	sprze dał	z	 li cyta cji	za	 jednym	pocią gnię ‐
ciem	 trzy	 dziewczyny	 z	 ze społu	 roz rywkowe go.	 Ekwi wa lent:	 pożycze nie	 jed ne go
cią gni ka	na	dwa dzie ścia	czte ry	godzi ny.	Soeft,	handlowiec	w	każ dym	calu,	gwa ran‐
tował	wprawdzie	dostar cze nie	towa ru	oraz	naj lepszą	jego	ja kość,	ale	nie	gwa ranto‐
wał	 ani	 po sta wy,	 ani	 za chowa nia	 się.	 To	 już	 bę dzie,	 dowodził,	 spra wa	 odbior cy
względnie	 odbior ców.	 W	 każ dym	 ra zie	 oka zja	 jest	 korzyst na,	 a	 ceny	 nie	 moż na
uznać	za	wygórowa ną.

Part ne rzy	jego	z	„Centra li	Skupu	Produktów	Miej scowych”,	dorywczo	umunduro‐
wa ni	 pół żoł nie rze	 o	 par tyj nych	mó zgach,	 zna li	 Soefta	wy star cza ją co	 dobrze.	Wie ‐
dzie li	z	do świadcze nia,	że	ofer ty	 jego	były	za wsze	po waż ne	–	oczy wi ście	w	sensie
wyłącz nie	han dlowym.	Nic	więc	dziwne go,	 że	przypie czę towa li	 trans akcję	ude rze ‐
niem	dłoni	o	dłoń.

A	więc	na	na stępne	dwa dzie ścia	czte ry	go dzi ny	Soeft	miał	do	dys pozycji	nie mal
zupeł nie	nowy,	doskona le	dzia ła ją cy	cią gnik.	Wie dział	do kładnie,	do	cze go	go	uży‐
je.	Po sia da nie	w	tej	sytuacji	pojaz du,	który	mógł by	się	poruszać	swo bodnie	w	każ ‐
dym	te re nie,	ozna cza ło	unie za leż nie nie	się	od	dróg.

Te raz	do pie ro	za cznie	inka sować	w	wiel kim	stylu.	Bę dzie	wlókł	za	sobą	z	peł nym
ła dunkiem	cię ża rówki,	które	chwi lowo	wypa dły	z	mar szu	i	le ża ły	opusz czone	w	ro‐
wie.	Roz mia ry	pa ni ki	były	równoznacz ne	z	wysokością	zysku.	Je że li	wszyst ko	poto‐
czy	się	pla nowo	–	pla nowo	w	jego	rozumie niu	–	trze cia	ba te ria	bę dzie	mia ła	po	dwu‐
dzie stu	czte rech	godzi nach	w	swych	sze re gach	wiel kie go	boga cza.

Sa molot	zbli żał	się	coraz	bar dziej	do	tego	wrzą ce go	kotła.	Pi lot	usta lił	miej sce	lą ‐
dowa nia,	zna jąc	z	góry,	za nim	jesz cze	za czął	prze prowa dzać	ob li cze nia,	każ dą	licz ‐
bę.

–	Woj na	–	powie dział	Bartsch	me lancholij nie	–	to	jednak	spra wa	męż czyzn.	Dla ‐
cze go	wła ści wie	wol no	się	kobie tom	do	niej	wtrą cać?

–	Myślisz	 jesz cze	 cza sem	o	na szym	biednym	przyja cie lu	Senkpiehlu?	–	 za pytał
Ruhnau.

–	Biedny	Senkpiehl!	Nie	chciał,	i	to	się	sta ło	jego	nie szczę ściem.
–	W	gruncie	rze czy	był	z	nie go	wiel ki	głu piec.	Pani	ka pi ta nowa	Wolf	ro bi ła	mu



nie dwuznacz ne	propozycje,	a	ten	idiota	cią gle	mówił	„nie”.	No	i	wysła li	go	na	front.
–	Tak,	człowie ku,	los	potra fi	być	okrut ny.
–	A	po	Senkpiehlu	przy szedł	Kempka.	Ten	nie	mó wił	„nie”.	No	i	ka pi tan	przy ła ‐

pał	go	z	wła sną	żoną.	Więc	na	front,	bra cie.
–	 Nie	 pozosta je	 wam	 za tem	 nic	 inne go	 –	 po wie dział	 Vier be in	 z	 nie spodzia nie

prze ja wia ją cą	się	u	nie go	ironią	–	jak	stać	się	boha te ra mi.
–	Za potrze bowa nie	wa sze	na	nich	jest	duże,	co?
–	Każ dy,	kto	wal czy	na	froncie,	jest	boha te rem	–	powie dział	Ruhnau.	–	Wszyst ko

to	 wypi sa ne	 jest	 w	 ga ze tach.	 Gdzie kol wiek	 pluniesz,	 sami	 bo ha te rowie.	 No	 cóż,
bądź my	i	my	boha te ra mi!

W	trakcie	tych	roz mów	nie bez piecz na	rana	we	froncie	roz sze rza ła	się	co raz	bar ‐
dziej.

W	po wsta łą	wyrwę	wtoczyło	się	 jesz cze	wię cej	nie przyja ciel skich	czoł gów	ścią ‐
gnię tych	po śpiesz nie	z	innych	od cinków.	Roz dzie ra ły	zie mię	i	ko si ły	żoł nie rzy	sto ‐
ją cych	im	na	drodze.	Ogień,	krew,	woda,	śnieg	i	zie mia	–	wszyst ko	to	ra zem	zmie ‐
sza ne	sta nowi ło	bryję	woj ny.

Zda wa ło	się,	że	zosta ła	prze rwa na	ja kaś	tama.	Śmierć	wtoczyła	się	na	tyły	frontu.
Spłuki wa ła	 prze peł nione	 drogi,	 na	 których	 le ża ły	 pokotem	 ponisz czone,	 po pa lone,
zra bowa ne	szcząt ki	pojaz dów.

Wie lu	chcia ło	się	ra tować,	dopóki	żyła	w	nich	wia ra,	że	ra tunek	jest	moż li wy.	Za ‐
pa nowa ła	pa ni ka.	Rzuci ła	się	na	kolum ny	mar szowe,	które	za czę ły	dygotać	jak	w	sil ‐
nej	gorącz ce.

Pojaz dy	na jeż dża ły	 na	 sie bie.	 Pa da ły	 pi stole towe	 strza ły.	Żoł nie rze	wrzesz cze li,
prze kli na li,	śmia li	się,	modli li,	wyli,	pła ka li.	Sil ni ki	hucza ły,	zwa la ły	swój	ła dunek
w	błoto.	A	nad	tym	wszyst kim	bez	prze rwy	krą żyły	„ma szyny	do	szy cia”.	Za	ple ca ‐
mi	 żoł nie rzy	 front	 prze suwał	 się,	 był	 raz	 bli żej,	 raz	 da lej,	 chwi la mi	 uska ki wał	 na
bok.	Front	był	wszę dzie.

Wśród	tego	pie kła	znaj dowa li	się	nie licz ni	ofi ce rowie,	którzy	mie li	chłodne	oczy	i
zim ne	mózgi,	podofi ce rowie,	w	któ rych	żyłach	płynę ła	 ry bia	krew,	 i	 żoł nie rze	bez
bojaź ni,	na dziei	i	złudzeń.

Pomię dzy	nimi	wszyst ki mi	krę cił	się	ze	swo im	cią gni kiem	ka pral	Soeft	i	musiał
wywi jać	 się	 jak	 pi skorz,	 by	 nie	 za bra no	mu	 cią gni ka,	 na	 co	wie lu	 ofi ce rów	mia ło
chrapkę.	Soeft	odrzucał	wszel kie	tego	rodza ju	propozycje	bez	ga da nia,	twier dząc,	że
dzia ła	 z	 po le ce nia	 dowodzą ce go	 ge ne ra ła.	Na przód	wycią gnął	 ze	 stre fy	 nie bez pie ‐
czeństwa	mały	autobus,	wiozą cy	frontowy	ze spół	roz rywkowy.	Asch	poinfor mował
go	dokładnie,	gdzie	może	zna leźć	trupę	aktor ską.

Ka pi tan	Wit te rer	za szył	się	w	jednej	z	cha łup	wiej skich	i	od poczywał.	Ten	mały
„odpoczynek”	trwał	już	pra wie	dwie	godzi ny.	Kowal ski	uwa żał,	że	jest	to	sta nowczo
za	dłu go.	Pro pozycje	bom bar die ra,	by	udać	się	wresz cie	na	sta nowi sko	ognio we,	sta ‐
wa ły	się	coraz	bar dziej	na tar czywe	i	zda niem	Wit te re ra	w	sfor mułowa niu	swym	do‐



kucz li we.	Wresz cie	Wit te rer	 zde cydował	 się,	 jak	 się	wyra ził,	 zno wu	za inter we nio‐
wać	osobi ście.

Sa molot	miał	do	prze bycia	ostat nie	sto	ki lome trów.	Na	ho ryzoncie	uka za ły	się	ja ‐
sne	smugi.	Pi lot	stwier dził	to	z	pewnym	zdzi wie niem.	Spoj rzał	na	ze ga rek.	I	powie ‐
dział	so bie,	że	na	świt	jesz cze	za	wcze śnie.	A	może	to	pali	się	ma ga zyn	z	benzyną
albo	 eks plodował	 ja kiś	 skład	 amuni cji.	 Ziewnął,	 sze roko	 otwie ra jąc	 gębę.	 Ach	 ta
woj na,	w	której	peł nił	funkcję	doroż ka rza,	była	po	prostu	środkiem	na sennym.

–	Ale	na	froncie	–	powie dział	Bartsch	–	są	tak	zwa ne	chęt ne	pie lę gniar ki.	Czy	są
do	rze czy?

–	Prze konasz	się:	o	tym,	kie dy	po	raz	pierwszy	zosta niesz	cięż ko	ran ny	–	odparł
Vier be in.

–	A	jak	to	jest	z	pomoc ni ca mi	przy	szta bach?	–	za pytał	Ruhnau.
–	Tam	gdzie	my	je ste śmy,	nie	ma	szta bów,	któ re	by	za trudnia ły	ko bie ce	siły	po‐

moc ni cze.
–	A	dziewczę ta	z	ze społów	roz rywkowych?	Taki	sobie	bur del	frontowy,	co?
–	Jesz cze	tego	nie	spotka łem	–	odparł	Vier be in.
–	No,	a	dziewczyny	tego	kra ju?
–	Nie	wi dzia łem	żadnej.
–	Człowie ku	–	za wołał	Bartsch	szcze rze	wstrzą śnię ty.	–	Chyba	nie	mó wisz	 tego

poważ nie!
–	Je że li	to	na prawdę	tak	wy glą da	–	powie dział	Ruhnau	–	to	wiem	te raz,	dla cze go

je ste ście	ta ki mi	boha te ra mi!	Prze cież	nie	pozosta je	wam	nic	inne go.
Sa molot	 za czął	 powoli	 scho dzić	 do	 lą dowa nia.	Do tar li	 nad	 nowe	 lot ni sko.	 Pi lot

raz	jesz cze	ziewnął	sze roko,	po	czym	za mknął	usta	i	wysunął	pod bródek.	La ta nie	to
dzie cinna	za bawka,	start	to	spra wa	rutyny,	ale	lą dowa nie	to	robota	dla	prawdzi we go
męż czyzny.

Sa molot	 stał	 dygocąc	 jak	w	gorącz ce.	Potem	 sil ni ki	 umil kły.	Vier be in	 pierwszy
wyskoczył	na	pas	star towy.	Kie dy	poczuł	pod	no ga mi	twar do	ubi tą	zie mię,	ogar nę ło
go	swoiste	uczucie	szczę ścia.

–	Wi taj	nam	w	oj czyź nie!	–	roz legł	się	rześ ki	głos.
–	Soeft,	człowie ku,	Soeft!	–	za wołał	Vier be in,	podbiegł	do	Soefta	i	objął	go	wpół.
–	Co	się	sta ło?	–	za pytał	tam ten.	–	Czyż bym	się	w	cią gu	nocy	za mie nił	w	kobie tę?
–	So eft,	czło wie ku!	–	za wołał	Vier be in	uszczę śli wiony.	–	To	wspa nia le,	że	je steś

tutaj.	Czy	przyje cha łeś,	żeby	mnie	za brać?
–	Czy	wyglą dam	na	ta kie go	bał wa na?	–	za pytał	z	kolei	Soeft.	–	Chcia łem	tutaj	tyl ‐

ko	wy wą chać	sy tuację	i,	je że li	to	moż li we,	za brać	nowy	ła dunek.	Ża den	prawdzi wy
przedsię bior ca	sa mochodowy	nie	je dzie	bez	ła dunku.

–	My	je ste śmy	twoim	ła dunkiem,	Soeft!
–	To	byłoby	do wodem,	żem	zgłupiał	do	resz ty	–	powie dział	So eft.	–	Zdą żysz	jesz ‐

cze	 na	 czas.	 Za bierz	 swo ich	 przedszkola ków	 i	 przede	wszyst kim	 na pij	 się	 z	 nimi



cze goś.	Potem	utnij cie	 sobie	po rządną	drzem kę,	a	dopie ro	póź niej	za mel duj	 się	ze
swoimi	ose ska mi	w	naj bliż szej	komendzie.	Do	tej	pory	naj gor sze	świństwo	po winno
się	skończyć.

–	Soeft,	co	się	tu	dzie je?
–	Wszyst ko.
–	Za wieź	nas	do	ba te rii.
–	Czy	je stem	za kła dem	po grze bowym?	Czło wie ku,	zo stań	na	ra zie	tam,	gdzie	je ‐

steś,	 i	 ciesz	 się	 z	 tego.	 Ża den	 nor mal ny	 człowiek	 nie	 pali	 się	 prze cież	 do	 swojej
klepsydry.

	Do wódcy	kolumn,	na tychmiast	do	mnie!	–	za wołał	ka pi tan	i	jak	za wsze	ela stycz nie
wyskoczył	z	wozu.	Kowal ski	pu ścił	ha mulec,	wóz	potoczył	się	jesz cze	kil ka	me trów
na przód	i	Wit te rer	potknął	się	gwał townie.

–	Człowie ku,	bądź cie	ła ska wi	uwa żać!	–	za wołał	Wit te rer.
–	Uwa ża łem	bar dzo	dokładnie.
Po	 licz nych	 te le fonach	 i	 ponownym	 „krót kim	 odpoczynku”	 ka pi tan	 wylą dował

wresz cie	we	wcze snych	godzi nach	ran nych	na	sta nowi skach	ognio wych	trze ciej	ba ‐
te rii.	Były	to	sta nowi ska,	które	ozna czył	nu me rem	dwa,	po łożone	o	osiem na ście	ki ‐
lome trów	na	za chód	od	dawne go,	ozna czone go	nume rem	je den.

Wit te rer,	 tym	 ra zem	 bez	 Krau se go,	 który	 po je chał	 na przód,	 by	 obej rzeć	 nową
kwa te rę,	 roz glą dał	 się	dokoła	ba dawczym	Wzro kiem.	Wy da ło	mu	się,	 że	dzia ła	 są
usta wione	za	bli sko	sie bie.	Za pewne	siła	ognia	ba te rii	sta ła	się	przez	to	więk sza,	ale
też	 ła twiej	było	ba te rię	wyma cać.	Był	zwolenni kiem	tego,	żeby	dzia ła nie	 i	bez pie ‐
czeństwo	har moni zowa ły	ze	sobą.

Ale	prze cięt ny	podofi cer	nie	mógł	mieć	o	tych	subtel nościach	poję cia.
Wit te rer	miał	przed	sobą	wi dok	dosyć	roz le gły.	Pie choty	nie	było	ni gdzie	ani	śla ‐

du.	Dzia ła,	usta wione	za	ła godnym	wzgó rzem	w	ten	spo sób,	że	 lufy	ich	wy sta wa ły
jak	za cie ka wione	nosy,	były	gotowe	do	otwar cia	ognia.

Ogniomistrz	Asch	za mel dował	dzia łonowych.	Objął	z	wła snej	ini cja tywy	funkcję
ofi ce ra	ogniowe go.	Wit te rer	udał,	że	tego	nie	za uwa żył.	Sytuacja	–	mówił	sobie	ka ‐
pi tan	–	jest	dia blo	po waż na,	a	ten	Asch	jest	podobno	wca le	użytecz nym	żoł nie rzem.
Za wsze	le piej,	żeby	się	produkował	tutaj,	niż	uda wał	mą dre go	gdzie	indziej.

–	Czy	za szło	coś	nadzwyczaj ne go?	–	za pytał	Wit te rer.
–	Dotychczas	nie	na stą pi ła	bez pośrednia	stycz ność	z	nie przyja cie lem	–	powie dział

Asch.
–	A	do	dia bła,	jaka	szko da!	–	rzekł	szcze rze	zmar twiony	ka pi tan.	Był by	bar dziej

rad,	gdy by	już	te raz	mógł	złożyć	„gó rze”	parę	„bo jowych”	mel dunków	o	znisz cze niu
tego	lub	owe go.

–	Ale	to	może	jesz cze	przyjść	–	powie dział	Asch.	–	Miej my	na dzie ję!
–	O	trzy	ki lome try	przed	ba te rią	umie ści łem	obser wa tora	–	powie dział	spo koj nie

Asch.	–	Mel duje	ata kują cą	pie chotę	nie przyja ciel ską	w	sile	jedne go	ba ta lionu.



–	Kie dy?	Gdzie?
–	Przed	chwi lą.	Kie runek	ata ku	dokładnie	na	nas.	Za	ja kie	pół	go dzi ny	bę dzie	pan

ka pi tan	miał	tak	upra gnioną	stycz ność	z	wrogiem.
Wit te rer	stał	w	mil cze niu	i	roz myślał.	Nie przyja ciel ska	pie chota	 to	bar dzo	pięk ‐

nie,	ale	cały	ba ta lion	to	za	dużo,	sta nowczo	za	dużo.	I	kto	wie	–	pytał	sam	sie bie	–	co
jesz cze	potoczy	 się	 za	 tym	ba ta lionem.	Poza	 tym	puł kownik	Luschke	wy dał	 nowy
roz kaz,	który	musi	być	wykona ny.

Powie dział	więc:	–	Szcze rze	ża łuję,	że	muszę	po zba wić	tej	przyjem ności	i	was,	i
sie bie.	Bę dzie my	musie li	zmie nić	sta nowi sko.

–	Ale	chyba	dopie ro	póź niej	–	powie dział	Asch.
–	Na tychmiast!	–	roz ka zał	ka pi tan.	Wy cią gnąć	mapy!	Nowe	sta nowi sko:	dzie więć

ki lome trów	da lej,	dokładnie	w	kie runku	za chodnim.	 Jest	 tam	koł choz.	Trzy	domy.
Bez pośrednio	przed	trze cim	bę dzie	na sze	sta nowi sko.	Zrozumia no?

–	Ja sne	–	powie dział	Asch.	–	Jesz cze	ja kieś	pyta nie?
–	Dla	mnie	wszyst ko	jest	ja sne	–	powie dział	Asch	i	spoj rzał	na	Kowal skie go.
–	W	ta kim	ra zie	jaz da!	–	za wołał	Wit te rer.	–	Splunąć	w	ręce	i	wziąć	się	do	ro boty.

A	przedtem	jesz cze	parę	salw,	żeby	Iwa na	za trzymać.	No	i	w	nogi.
–	Ile	salw?
–	Nie	pytaj cie	cią gle	jak	uczniak.	Trzy,	czte ry	albo	pięć!	Całą	ba te rią!
Ostra	strze la ni na	na peł nia ła	go	szcze rą	ra dością.	Za czął	gor li wie	obli czać:	pie cho‐

ta	nie przyja ciel ska	w	odle głości	ja kichś	czte rech	ki lome trów,	a	więc	nie	może	tu	być
prę dzej	niż	za	trzydzie ści	mi nut;	sal wy	ca łej	ba te rii	–	dzie sięć	mi nut,	zmia na	sta no‐
wi ska	–	pięt na ście	mi nut.	Wystar czy!	–	Pozwól cie,	że	ja	to	zrobię!	–	za wołał.

Za czął	 wyda wać	 wstęp ne	 komendy	 ogniowe,	 jak	 gdy by	 się	 znaj dował	 na	 pla cu
ćwi czeń.	Do brze	ich	się	na uczył,	były	for mułowa ne	nie na gannie,	we	wła ści wej	ko ‐
lej ności.	Wyrzucał	je	z	sie bie	rześ kim	głosem.

Ogniomistrz	 Asch	 połą czył	 się	 te le fonicz nie	 z	 wysunię tym	 na przód	 obser wa to‐
rem,	ka zał	so bie	podać	położe nie	ata kują ce go	nie przyja cie la,	ozna czył	je	na	ma pie.
Mapę	tę	podsunął	Wit te re rowi	pod	nos.

Wit te rer	 zorientował	 się	 i	 za pytał	 o	wie le	mniej	 rześ ko	niż	 przed	 chwi lą:	 –	 Jak
uwa ża cie,	jaki	powinni śmy	podać	ce lownik?

Asch	za pi sał	na	brze gu	mapy	ja kąś	licz bę.	–	Za cznij my	od	tego!
Wit te rer	ski nął	głową,	wy rzucał	z	sie bie	ko mendy,	stojąc	nie mal	na	bacz ność.	Ko‐

wal ski	przy glą dał	mu	się	 zmru żonymi	oczy ma.	W	pewnej	 chwi li	 ka pi tan	otwo rzył
sze roko	usta	i	roz ka zał:	–	Ognia!

Za nim	Asch	zdą żył	podać	obser wa cję	strza łów	i	wnieść	ewen tual ne	poprawki,	ka ‐
pi tan	 ryknął	 po nownie:	 –	 Ognia!	 –	 I	 jesz cze	 raz:	 –	 Ognia!	 –	 I	 zno wu:	 –	 Ognia!
Ognia!

Oczy	mu	błysz cza ły.	W	pewnej	 chwi li	 za wołał:	 –	Ale	 im	damy	bobu!	Aż	 im	w
pię ty	pój dzie.



Potem	wydał	roz kaz:	–	Zmia na	sta nowi ska!
Stał	te raz	nie ruchomo,	za dowolony	z	wiel kie go	prze życia,	które	sobie	przed	chwi ‐

lą	za fundował.	Przyglą dał	się	pra cy	swojej	ba te rii	i	nie	miał	jej	w	za sa dzie	nic	do	za ‐
rzuce nia.

Kie dy	ruszyły	już	pierwsze	pojaz dy,	cią gle	jesz cze	stał	na	swym	miej scu.	Ognio‐
mistrz	Asch	ze brał	ba te rię	na	szo sie,	w	odle głości	ja kichś	pię ciuset	me trów.	Potem
ruszył	ra zem	z	nią.

Wkrót ce	bojowo	usposobiony	ka pi tan	pozostał	sam	na	pla cu.
–	No	to	te raz	my!	–	po wie dział	Wit te rer	do	Kowal skie go,	któ ry	stał	sobie	spokoj ‐

nie	obok	sa mochodu	i	pa trzył	w	stronę	nie przyja cie la.
–	Tak,	już	chyba	czas	–	za uwa żył	bom bar dier.
–	Troskę	o	to	bądź cie	ła ska wi	mnie	zosta wić.
–	Jak	pan	ka pi tan	uwa ża.	Ale	może	pan	ka pi tan	ze chciał by	raz	spoj rzeć	w	tam tym

kie runku.	–	I	Kowal ski	wska zał	kciukiem	w	stronę	doli ny.
W	kie runku	wzgórza	posuwa ła	się	sze roko	roz cią gnię ta	nie przyja ciel ska	pie chota.

Byli	to	żoł nie rze	w	sza robrą zowych	płasz czach.	Nie którzy	z	nich	rzuci li	się	na	zie ‐
mię	i	za czę li	strze lać.

–	A	te raz	w	nogi!	–	za wołał	Wit te rer	i	skoczył	ol brzymi mi	susa mi	do	wozu.
Kowal ski	usiadł	przy	kie rowni cy,	spoj rzał	prze lot nie	na	Wit te re ra	zdra dza ją ce go

zde ner wowa nie.	Potem	za mknął	dopływ	benzyny.
–	Jaz da,	człowie ku,	jaz da!
Kowal ski	na ci snął	star ter.	Sil nik	na tychmiast	ożył,	ale	po	chwi li	znowu	za milkł.

Kowal ski	za brał	się	na	nowo	do	obra bia nia	star te ru.
–	Co	się	sta ło?!	–	za wołał	Wit te rer	dzi kim	głosem.
–	Nic	–	powie dział	bom bar dier.	–	Sa mochód	nie	chce.	Pie chota	nie przyja ciel ska

rzuci ła	się	w	błoto.	Po szcze gól ni	żoł nie rze	strze la li,	ale	odle głość	była	jesz cze	zbyt
wiel ka,	by	mogli	tra fić.	Kule	gwiz da ły	dookoła	sa mochodu	ze	wszyst kich	stron.

–	Prze klę ty	świntuchu,	doprowadź cie	wasz	wóz	do	porządku!	–	ryczał	ka pi tan.
Kowal ski	 powie dział	 „tak	 jest”	 i	 porusza jąc	 się	 wy zywa ją co	 po woli,	 wylazł	 z

wozu.	Podniósł	lewą	pokrywę	sil ni ka,	za ryglował	ją	i	za czął	przyglą dać	się	z	za inte ‐
re sowa niem	sil ni kowi.

–	Bądź cie	ła ska wi	się	pośpie szyć!	–	ryczał	Wit te rer.
–	Tyl ko	spokoj nie	–	powie dział	Kowal ski	i	odłą czył	głowi cę	roz dzie la cza.
Pie chota	nie przyja ciel ska,	przypusz cza jąc,	że	ma	przed	sobą	duże	siły	prze ciwni ‐

ka,	utwo rzyła	ty ra lie rę	i	po suwa ła	się	na przód	sko ka mi.	Zno wu	pa dło	kil ka	strza łów,
ale	odle głość	cią gle	jesz cze	była	za	duża	dla	broni	ręcz nej.

–	Je że li,	by dla ku,	nie	pospie szycie	się	–	ryczał	Wit te rer	–	po sta wię	was	przed	sąd
polowy!

–	Kto	wie	–	po wie dział	Kowal ski	ob ma cując	te raz	wen tyle	–	czy	w	ogó le	bę dzie
pan	miał	jesz cze	oka zję	po	temu.



–	Na le ży	się	wam	to	 już	od	dawna!	–	grzmiał	Wit te rer.	–	Je ste ście	podstępnym,
nikczem nym	psem.

–	Czy	mam	panu	powie dzieć,	czym	pan	jest?	–	za pytał	Kowal ski	prostując	się	w
ca łej	oka za łości.

–	Nie	pleć cie	te raz!	Po sta raj cie	się	szybko	uruchomić	wóz.	Albo	zo sta nie cie	zli ‐
kwi dowa ni.

–	My	obaj,	pa nie	ka pi ta nie.	My	obaj!
Znowu	 bzyk nę ły	 w	 ich	 kie runku	 poci ski	 ka ra bi nowe,	 tym	 ra zem	 ja koś	 bar dziej

ostro,	 prze ni kli wie,	 nie bez piecz nie	 bli sko.	 Je den	 z	 poci sków	prze bił	 tyl ny	 błot nik.
Roz legł	się	ja sny,	ostry	dźwięk,	Wit te rer	padł	na	zie mię.

–	Jaka	jest	tem pe ra tura	zie mi?	–	za pytał	Ko wal ski	i	otworzył	pra wą	pokrywę	sil ‐
ni ka.

Kowal ski,	jak	–	za wsze!	kuty	na	czte ry	nogi,	miał	te raz	jako	tar czę	ochron ną	cały
sa mochód.	Zer kał	uważ nie	w	kie runku	nie przyja ciel skiej	pie choty.	Zbli ża ła	się,	ale
nie	była	jesz cze	do sta tecz nie	bli sko,	by	się	stać	po waż nie	nie bez piecz na.	Ko wal ski
ze brał	na	tym	polu	boga te	doświadcze nia.

–	Człowie ku!	–	 ję czał	Wit te rer,	który	za czął	mięk nąć	jak	wosk.	–	Wprawcie	na ‐
resz cie	w	ruch	ten	swój	prze klę ty	gruchot.

Kowal ski	wyda wał	 się	 za fa scynowa ny	wi dokiem	cylindrów.	Wycią gnął	 ba gnet	 i
ude rzał	w	nie	kolej no.	Wit te rer	myl nie	zrozumiał	ten	dźwięk	i	za trząsł	się	cały.

–	Kowal ski,	czło wie ku!	Prze cież	je ste ście	do brym	kie rowcą,	naj lepszym…	–	wy‐
beł kotał.

–	Myśla łem,	że	je stem	podstępnym,	nikczem nym	psem.
–	Kowal ski!	–	za wołał	Wit te rer	bła gal nie.
Se ria	 z	 ka ra bi nu	ma szynowe go	 kosi ła	 te raz	 zie mię	w	 odle głości	 za le dwie	 dwu‐

dzie stu	me trów	od	nich.	Błoto	roz pryski wa ło	się	dookoła,	jak	gdyby	ce lując	tyl ko	w
stronę	Wit te re ra.	Wit te rer	le żał	na	zie mi	obok	sa mochodu	z	kur czowo	wykrzywioną
twa rzą,	jego	drżą ce	ręce	szuka ły	gorącz kowo	ja kie goś	punktu	za cze pie nia.

–	Kole go	Kowal ski!	–	ję czał	ka pi tan.
–	Po suwa ją	się	coraz	bli żej	 i	bli żej,	ko le go	Wit te rer	–	powie dział	bom bar dier.	–

Te raz,	ko le go	Wit te rer,	mogą	już	wi dzieć	dokładnie	twój	wiel ki	ty łek.	Poza	tymi	nic
wię cej	nie	wi dzą,	kole go	Wit te rer.

Se ria	z	ka ra bi nu	ma szynowe go	zno wu	prze ora ła	zie mię.	Po je dyncze	strza ły	ka ra ‐
bi nowe	prze dziura wi ły	 tyl ną	 skrzynię	wozu.	Wit te rer	próbował	wstać,	 za toczył	 się
na	 chwi lę,	 po	 czym	dzi kim	 pę dem,	 nie przytom ny,	 krokiem	 już	wca le	 nie ela stycz ‐
nym	za czął	zmykać.

Kowal ski	wskoczył	do	wozu,	odkrę cił	ku rek	od	benzyny,	za puścił	sil nik,	który	za ‐
skoczył	od	 razu.	Ru szył	 za	ga lopują cym	Wit te re rem	 i	wcią gnął	go	do	 sa mochodu.
Wit te rer	sa pał	i	kur czowo	trzymał	się	bocz nej	ścia ny.

–	Tak	–	powie dział	Ko wal ski	z	za dowole niem.	–	Taka	woj na	może	być	na prawdę



prze życiem.

Puł kownik	Lu schke	stał	tuż	przy	szosie.	Za łożył	ręce	w	tył,	wysunął	pod bródek	i	pa ‐
trzył	po nuro	przed	sie bie.	Stał	tak,	jakby	znaj dował	się	na	kosza rowym	dzie dzińcu,	a
nie	w	sa mym	środku	dia bel skie go	kotła.	Mrużąc	oczy	spoglą dał	z	pewnym	zmę cze ‐
niem	na	poranne	słońce.

Nikt	nie	zwra cał	na	nie go	uwa gi.	Ale	jego	uwa gi	nic	nie	uchodzi ło.	Obser wował
zwa lone	do	rowu	pojaz dy,	przyglą dał	się	wrzesz czą cym	żoł nie rzom	oraz	bez ładnie
pę dzą cym	na	wszyst kie	strony	wozom.

Porucz nik	We del mann	zbli żył	się	do	swe go	dowódcy,	za ha mował	tuż	przed	nim	i
nie	zsiadł szy	jesz cze	ze	swe go	motocykla	za produkował	coś	w	rodza ju	sa lutowa nia.
Puł kownik	odpowie dział	nie mal	uroczyście.	Potem	ode zwał	się:	–	Dzień	dobry,	pa ‐
nie	porucz ni ku.	Mam	na dzie ję,	że	prze był	pan	szczę śli wie	tę	noc.

–	Dzień	dobry,	pa nie	puł kowni ku.
–	Niech!	pan	odsta wi	na	bok	swój	grat,	pa nie	porucz ni ku,	i	dotrzyma	mi	trochę	to‐

wa rzystwa.
We del mann	oparł	mo tocykl	o	ścia nę	pobli skie go	domu.	Po tem	pod szedł	znowu	do

puł kowni ka	Luschke go	i	sta nął	obok	nie go	w	mil cze niu.
–	Mamy	jesz cze	nie jedno	do	omó wie nia,	pa nie	We del mann.	Na	ra zie	nie	 to	 jed‐

nak,	co	pan	ma	na	myśli.	Jak	pan	oce nia	sytuację?
–	Pa nie	puł kowni ku,	mia łem	dotychczas	nie wie le	sposobności…
–	Wiem	o	tym,	ale	mimo	to	pytam	pana.
We del mann	zmu sił	się	do	skupie nia	i	za czął	pa trzeć	na	za pcha ną	szo sę.	–	Począt ‐

ki	 pa ni ki	–	po wie dział.	 –	 Je że li	 nie przyja ciel	w	naj bliż szych	dwóch,	 trzech	godzi ‐
nach	dotrze	do	na szej	nowej	li nii	obrony,	wszyst ko	może	się	za wa lić.

Luschke	ski nął	głową.	–	Na sze	ba te rie	–	powie dział	–	cofa ją	się,	i	to	skoka mi	po
dzie sięć	ki lome trów.	Dotychczas	wszyst ko	szło	 jako	tako.	Żadnych	godnych	uwa gi
strat.	Żadnych	wyjąt kowych	sukce sów.

–	Zda je	się,	pa nie	puł kowni ku,	że	punkt	krytycz ny	nie	został	 jesz cze	osią gnię ty.
Ata ki	 noc ne	mia ły	 ra czej	 na	 celu	wpro wa dze nie	 u	 nas	 za mę tu.	 Jak	 doświadcze nie
wyka zuje,	 do pie ro	 ata ki	 dzienne	 mogą	 do prowa dzić	 do	 utworze nia	 de cydują cych
punktów	cięż kości.

–	 Jako	 żoł nierz	 –	 po wie dział	Luschke,	 pa trząc	 na	 bla de	 nie bo	 brze mienne	 śnie ‐
giem	–	ma	pan	swoje	za le ty.

We del mann	zrozumiał	i	stał	w	mil cze niu.
–	Na wia sem	mówiąc,	otrzyma łem	nie dawno	mel dunek	z	pań skiej	trze ciej	ba te rii.

We dle	tego	mel dunku	doszło	tam	do	stycz ności	z	wrogiem,	z	pie chotą,	i	to	w	sile	ca ‐
łe go	ba ta lionu.	Żadnych	strat,	za	to	suk ce sy!	Podobno	kil kuna stu	tam tych	gry zie	zie ‐
mię.	A	te raz	mię dzy	nami,	We del mann,	czy	są dzi	pan,	że	ten	Wit te rer	buja?

–	Pa nie	puł kowni ku,	je stem	po rucz ni kiem,	a	pan	ka pi tan	Wit te rer	to	do wódca	mo‐
jej	ba te rii.



Luschke	zwrócił	swo ją	bul wia stą	twarz	w	stronę	We del manna,	zmru żył	oczy	i	po‐
wie dział	chłod no:	–	Pa nie	We del mann,	po ucze nia	są	mi	nie potrzebne.	Chcę	usłyszeć
odpowiedź.

–	Odpowiedź	moja,	pa nie	puł kowni ku,	brzmi:	tak!
–	Dzię kuję	–	powie dział	Luschke	twar do.
–	Dodat kowo	pozwa lam	sobie	jednak	za uwa żyć…
–	Dzię kuję,	pa nie	We del mann.	Tyl ko	żad nych	arii	ope rowych!	Znam	dosta tecz nie

dobrze	cały	ten	re per tuar.
Potem	puł kownik	podniósł	lewą	rękę	i	ski nął.	Cze ka ją cy	u	wej ścia	do	cha ty	adiu‐

tant	pośpie szył	na	we zwa nie.	Luschke	po wie dział:	–	Od na leźć	miej sce	po stoju	trze ‐
ciej	 ba te rii.	 Doma gać	 się	 sta łej	 łącz ności.	 Przy gotować	 do	 drogi	 mój	 sa mochód.
Roz kaz	dla	wszyst kich	kolumn:	Na tychmiast	po	przybyciu	na	nowe	sta nowi sko	oko‐
pywać	się	i	zor ga ni zować	obronę	przy	wykorzysta niu	ca łej	posia da nej	broni	ręcz nej
i	ma szynowej.	Poza	tym	proszę	o	ostat ni	ra diote le gram	z	ubie głej	nocy.

Adiutant	ski nął	głową	i	zrobiwszy	kil ka	nota tek	odszedł.
–	A	my	obaj,	pa nie	We del mann,	mamy	chyba	nie jedno	do	omówie nia.
Luschke	ruszył	na przód	w	kie runku	stoją ce go	przy	szosie	drewnia ne go	domu.	We ‐

del mann	poszedł	za	nim.	Na	drzwiach	wypi sa ny	był	grubą	kre dą	znak	puł ku.
Puł kownik	 prze szedł	 większą	 izbę,	 w	 któ rej	 urzę dował	 ad iutant	 z	 żoł nie rza mi

szta bu	 bojowe go.	 Żoł nie rze	 sta ra li	 się	 nie	 wi dzieć	 go,	 Luschke	 nie	 lu bił	 bo wiem,
żeby	 prze rywa no	 pra cę	 i	 sta wa no	 na	 bacz ność.	 Czuł	 wstręt	 do	 pustych	 form	 bez
wzglę du	na	powody,	które	je	wywoływa ły.

Potem	Lu schke	wszedł	do	mniej sze go	pomiesz cze nia	bę dą ce go	czymś	w	ro dza ju
celi	z	ma łym,	za kra towa nym	oknem.	Rzu cił	na	ki wa ją cy	się	stół	zmię toszoną	czap‐
kę;	nikt	nie	wi dział	go	jesz cze	ni gdy	w	heł mie.	–	Pro szę	nie	wycią gać	konse kwencji
z	 tego,	 że	 nie	 pro ponuję,	 by	 pan	 usiadł	 –	 powie dział.	 –	 Łóż ko	 jest	 za pluskwione.
Krze sło	może	się	lada	chwi la	za ła mać,	a	na	stole	sia dam	ja	sam.

–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku.
–	Nie	dla te go,	że	je stem	puł kowni kiem,	ale	moje	kości	powoli	już	wap nie ją,	krew

płynie	coraz	le ni wiej,	muskuły	sta ją	się	próchnem.	O	tym,	co	się	dzie je	z	moim	mó‐
zgiem,	dokładnie	nie	wiem.

Porucz nik	mil czał,	Lu schke	przypa trywał	mu	się	ba dawczo,	 jak	gdy by	 sza cował
ja kiś	przedmiot.

–	Wi dzi	pan,	We del mann,	 to	mi	 się	 zno wu	u	pana	podoba.	Każ dy	 inny	na	pana
miej scu	powie dział by	te raz:	„Prze cież	pan	puł kownik	to	samo	kwit ną ce	ży cie”	albo
ja kąś	bzdurę	w	tym	ro dza ju.	Ale	pan	nie	jest	wa ze li nia rzem.	A	gdyby	na wet	pan	nim
był,	w	co	nie	wie rzę,	ma	pan	dosyć	ole ju	w	gło wie,	żeby	zrozumieć,	że	dziś	w	pań‐
skiej	obec nej	sytuacji	nie	może	pan	so bie	po zwolić	na	akroba tykę	wła że nia	ko muś
do	tył ka.

–	Słusz nie,	pa nie	puł kowni ku.



Luschke	zbli żył	się,	oparł	obie ma	rę ka mi	o	chwie ją cy	się	stół	i	za pytał:	–	Wszyst ‐
ko	za ła twione?

We del mann	wyprostował	 się	 i	 odparł:	 –	Wszyst ko	 się	 zga dza.	 Sta cja	 nadawcza
ist nia ła.

–	No	i	co	da lej,	We del mann?
–	Biorę	całą	winę	na	sie bie,	pa nie	puł kowni ku.
–	Sąd	wojenny?
–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku.
Luschke	podniósł	oby dwa	ra miona.	Po tem	wal nął	pię ścia mi	w	stół.	Drze wo	jęk nę ‐

ło.	Po	chwi li	Luschke	wyprostował	się.
–	Dziewczyna?	–	za pytał	pół głosem.
–	Tak.
–	Rozumiem	–	powie dział	puł kownik.	Potem	rozej rzał	się	bez radnie,	jakby	szukał

opar cia.	Poruszył	 się	nie spokoj nie.	Zrobił	kil ka	kroków	w	kie runku	okna.	Po	kil ku
se kundach	odwrócił	się	szorst kim	ruchem	i	znowu	podszedł	do	We del manna.

–	Człowie ku	–	powie dział.	–	Czy	pan	wie,	co	to	może	ozna czać?
–	Pa nie	puł kowni ku,	je stem	gotów	po nieść	wszel kie	kon se kwencje	mego	postę po‐

wa nia.
–	Jest	pan	więc	gotów.	Pan	porucz nik	chce	ponieść	konse kwencje.	Pa trz cie	no,	pa ‐

trz cie	–	jest	go tów!	Gotów	dać	się	za mknąć,	sta nąć	przed	są dem	wojennym,	iść	pod
ściankę	albo	jako	sze re gowiec	pod	ja kimś	fik cyj nym	na zwi skiem	grze bać	w	kom pa ‐
nii	kar nej	 tru py	 i	wydłubywać	miny.	Gotów	na	wszyst ko!	Cóż	za	szla chet ność.	Aż
rzygać	się	chce	od	ta kiej	szla chet ności.	Ale	prze cież	nie	jest	pan	sam	na	świe cie!

–	Szcze rze	ubole wam,	że	pana	puł kowni ka…
–	Mam	w	dupie	pań skie	ubo le wa nie!	–	za wołał	puł kownik	grubiańsko.	–	Nie	jest

mi	potrzebne.	Pora dzę	sobie	i	z	tym.
–	Ja	nie	–	powie dział	We del mann	zre zygnowa ny.	–	Ni gdy!
–	Co	to	ma	zna czyć?	–	za pytał	puł kownik	i	sta nął	tuż	przed	We del mannem.	–	Czy

ozna cza	to,	że	nie	mógł by	pan	te raz	spoj rzeć	w	wodzowskie	oczy	swe go	ukocha ne go
führe ra?

–	Coś	w	tym	rodza ju	–	powie dział	We del mann	sła bym	głosem.
–	Je że li	mnie	pan	o	to	za pyta,	We del mann,	to	po wiem,	że	ni gdy	nie	mia łem	ocho‐

ty	spoj rzeć	w	te	cie lę ce	gały!	Bo	woj na,	którą	ja	prowa dzę,	nie	jest	jego	woj ną,	i	je ‐
że li	 jego	 przy chyl ność	 jest	 pań ską	 je dyną	 tro ską,	We del mann,	 to	 chciał bym	mieć
pańskie	troski!

–	Nie	rozumiem	pana	puł kowni ka.
–	Te raz	bę dzie	mnie	pan	musiał	wresz cie	zrozumieć	–	powie dział	Luschke	suge ‐

stywnym	tonem.	–	A	ponie waż,	jak	się	zda je,	nie	na le ży	pan	do	naj pojęt niej szych,	w
każ dym	ra zie	nie	w	tej	spe cjal nej	spra wie,	będę	zmuszony	mówić	ja sno	i	wyraź nie.
Niechże	więc	pan	mnie	słucha,	We del mann.	Ta	woj na	jest	brudną	woj ną.



–	Nie,	pa nie	puł kowni ku.	To	być	nie	może!
–	Tak,	to	nie	po winno	być	moż li we,	We del mann.	Ale	tak	jest.	I	im	bar dziej	to	so ‐

bie	uświa da miam,	tym	większą	czuję	dla	sie bie	pogar dę.
–	Pa nie	puł kowni ku!
–	Tak,	We del mann,	czuję	dla	sie bie	pogar dę.	–	Puł kownik	pod niósł	ręce	i	opu ścił

je	po	chwi li.	Ten	gest	roz pa czy	poruszył	porucz ni ka	do	żywe go.
–	Mam	dla	pana	sza cunek	–	powie dział	We del mann	le dwie	dosłyszal nie.
–	 Je stem	 jednym	 z	 Lu schków.	Ale	 czym że	 jest	 je den	 taki	 Luschke!	 Jest	 ich	 na

świe cie	 parę	 tu zi nów.	 Sza rzy	 lu dzie,	 pa storzy,	 urzędni cy,	 ofi ce rowie.	 Uczci wi	 lu‐
dzie.	Żyli	przyzwoicie,	płodzi li	przyzwoite	dzie ci,	umie ra li	ci cho	i	spokoj nie.	Ja	je ‐
stem	 ostat ni.	Ale	 nie	 żyję	 przyzwoicie,	 nie	 spłodzi łem	 dzie ci,	 nie	 umrę	w	 ci szy	 i
spokoju.

We del mann	 był	 bez gra nicz nie	 zmie sza ny,	 uczu cia	 jego	 płynę ły	 jak	 rwą ce	 stru‐
mie nie,	mie sza ły	się	ze	sobą	 i	nie	znaj dowa ły	spo koju.	Ko chał	 tego	człowie ka,	ale
go	nie	rozumiał.	Czuł	do	nie go	pociąg,	a	równocze śnie	bał	się	go.

–	Z	 ostat nie go	 z	 Lu schków	wła sna	 oj czyzna	 zrobi ła	 świ nię!	Dla	 kogo	 speł niam
swój	obowią zek,	We del mann,	kto	to	taki?

Człowiek,	który	roz pę tał	tę	woj nę,	jest	nie uczci wy	i	dla te go	cała	ta	woj na	jest	nie ‐
uczci wa.

–	Nie,	pa nie	puł kowni ku.
–	Tak,	pa nie	porucz ni ku,	to	woj na	bez	czci	i	honoru.	Roz pę ta na	z	wyra chowa niem.

Prowa dzona	me toda mi	 su te ne ra!	 Peł na	 po gar dy	 dla	 ist nień	 ludz kich,	 za równo	 ob‐
cych,	 jak	 i	 swoich.	Podsyca na	przez	upa ja ją cy	pa tos,	 przez	 ta nie	 fra ze sy	o	 sła wie.
Boha ter stwo	ogar nię tych	amokiem,	oj czyzna	dla	jed nostek	opę ta nych	ma nią	wiel ko‐
ści.	To	truci zna,	która	może	za ra zić	całą	ludz kość.	Bez	ra tunku!

–	Nie	rozumiem	tego	wszyst kie go	–	powie dział	We del mann	bez radnie.
–	Nadszedł	czas,	żeby	się	pan	na uczył	rozumieć,	We del mann.	Czy	na prawdę	nie

rozumie	pan	jesz cze	cią gle,	co	się	tu	roz grywa?	Błoto	ci ska ne	dziś	na	cały	świat	bru‐
dzi	 każ de go	 człowie ka.	 Jed ni	mor dują	 ty siąc	 ludzi,	 inni	 dwa	 ty sią ce,	 potem	 jedni
pięć,	inni	dzie sięć	tysię cy.	Na	porządku	dziennym	są	gra bie że	i	gwał ty.	Na przód	pło‐
ną ce	domy,	potem	zbom bar dowa ne	 tłu my	 ludz kie	na	 szosach,	póź niej	pusz cza ne	z
dymem	mia sta.	Na przód	trupy	męż czyzn,	po tem	kobiet	i	wresz cie	dzie ci.	Nie	jest	to
już	woj na	god na	żoł nie rzy,	We del mann.	Trze ba	być	zwie rzę ciem,	żeby	ją	uwa żać	za
wspa nia łą.

–	Ja	również	nie na wi dzę	woj ny.
–	Wiem	o	tym;	nie na wi dzi	pan	woj ny,	ale	ko cha	pan	swoją	oj czyznę,	a	oj ciec	tej

oj czyzny	na zywa	się	dla	pana	Hi tler.	Człowiek	ten	twier dzi,	że	był	żoł nie rzem	fron‐
towym.	 Bar dzo	 pręd ko	 o	 tym	 za pomniał.	 Żoł nie rze	 wal czą,	 ale	 nie	 na pa da ją,	 nie
oszukują,	 nie	nie na wi dzą.	Czyż	prawdzi wy	żoł nierz	 roz strze li wuje	Żydów,	ogra bia
całe	poła cie	kra ju,	zmusza	cy wi lów	do	usług	na	rzecz	woj ny,	mor duje	ma sowo	za ‐



kładni ków?
–	Ja	osobi ście	ni gdy	nie	brał bym	w	tego	rodza ju	akcjach	udzia łu,	pa nie	puł kowni ‐

ku.
–	Wie rzę	panu,	We del mann,	wie rzę	na	słowo,	ale	nikt	pana	o	to	nie	pyta	ani	nikt

pana	 do	 tego	 nie	 zmusza.	Usłuż nych	pomoc ni ków	 są	 całe	 kopy.	Zbrodnia rze	 z	 in‐
stynktu	i	mor der cy	na	za sa dzie	wyzna wa ne go	świa topoglą du.	W	tym	kli ma cie,	We ‐
del mann,	giną	żoł nie rze,	a	wyra sta ją	krymi na li ści.	Kie dy	w	grud niu	ubie głe go	roku
pierwsza	 fala	pa ni ki	ogar nę ła	na sze	woj ska,	prze stępcy	za czę li	 już	w	na szych	żoł ‐
nier zach	brać	górę.	Roz poczę ły	 się	gwał ty,	 ra bunki,	 sza chraj stwa,	na pa dy,	kole dzy
mor dowa li	się	wza jem nie	rze komo	w	obro nie	wła snej.	Niech że	się	pan	wresz cie	za ‐
sta nowi.	Niech	się	pan	obu dzi,	za cznie	myśleć	re al nie	i	zupeł nie	na	chłodno.	Niech
pan	wresz cie	uświa domi	so bie,	do	 ja kie go	stopnia	 świat	 ten	 jest	za świ niony,	ogłu ‐
szony	przez	 szcze kacz ki,	 ryki,	ośle piony	przez	czar ną	 far bę	drukar ską.	Wy da je	 się
panu,	że	roz ma wia	pan	z	czło wie kiem,	a	w	rze czywi stości	wpa da	pan	w	si dła	agenta.
Zda je	mi	się	 te raz,	We del mann,	że	roz ma wiam	z	ko le gą.	A	może	mam	przed	sobą
szpic la?

–	Pa nie	puł kowni ku!
–	Dobrze	już,	mój	chłopcze.
–	I	co	ma	się	te raz	stać,	pa nie	puł kowni ku?	–	za pytał	We del mann	po	długiej	pau‐

zie.
Puł kownik	 Luschke	 wes tchnął	 głę boko.	 Roz mowa	 ta	 wyczer pa ła	 go	 wi docz nie.

Ale	oczy	mu	błysz cza ły.
–	Pa nie	porucz ni ku	We del mann	–	powie dział	i	był	znowu	cał kowi cie	nie przystęp‐

nym,	chytrym,	wyniosłym	dowódcą	–	ce ni łem	pana	za wsze	jako	żoł nie rza,	ni gdy	nie
był	mi	pan	obojęt ny	jako	człowiek.	Z	pańskie go	mel dunku	wnoszę,	że	wytropił	pan
nie przyja ciel ską	 sta cję	 nadawczą	 i	 że,	 nie ste ty,	 obsługują ca	 ją	 agent ka	 zdą żyła	 się
panu	wymknąć	z	rąk.

–	Pa nie	puł kowni ku!
–	Kie dy	ten	cały	ba ła gan	się	skończy,	sporzą dzi my	w	tej	spra wie	wspól nie	ra port.

Tyl ko	niech	pan	nie	robi	te raz	miny	wier ne go	psa,	We del mann,	do	pioruna!
We del mann	był	głę boko	wstrzą śnię ty.	Cią gle	 jesz cze	nie	 rozumiał,	co	się	z	nim

tutaj	dzie je.	Odczuwał	tyl ko	wdzięcz ność	i	przywią za nie.	I	coś	wię cej	 jesz cze:	mi ‐
łość.

–	Poza	tym	–	po wie dział	Lu schke	–	mu szę	panu	jesz cze	podać	treść	pewne go	ra ‐
diogra mu.	Może	 ją	pan	póź niej	 sprawdzić	u	adiutanta.	Po	 tych	słowach	puł kownik
Luschke	uśmiechnął	się.	chy trze:	–	Pa nie	We del mann!	Winszuję	panu	awan su	na	ka ‐
pi ta na.	Z	dniem	dzi siej szym	obej muje	pan	dowódz two	pierwsze go	dy wi zjonu	mego
puł ku.

We del mann	pa trzył	na	swe go	do wódcę	nie	wie rząc	wła snym	uszom.	Po woli,	bar ‐
dzo	powoli	za czął	sobie	uświa da miać,	co	się	z	nim	tu taj	dzie je.	Omal	nie	roz kle ił	się



te raz	cał kowi cie.
Ale	Luschke	nie	dał	mu	do	tego	oka zji,	koń cząc	roz mowę	na stę pują co:	–	Ra dził ‐

bym	panu,	pa nie	ka pi ta nie	We del mann,	za jąć	się	te raz	swoim	dywi zjonem,	a	zwłasz ‐
cza	trze cią	ba te rią.

Wyda wa ło	się,	że	ka pi tan	Wit te rer	bar dzo	prędko	 i	bez	 trudu	za pomni	o	wnykach,
ja kie	mu,	Bogu	niech	będą	dzię ki,	w	czte ry	oczy	za apli kował	we	wcze snych	godzi ‐
nach	ran nych	bom bar dier	Kowal ski.	Z	za pa łem	i	pe łen	na dziei	rzu cił	się	na	po szuki ‐
wa nie	sukce sów	w	tej	woj nie.	Ale	ruchli wość	jego	mia ła	na	sobie	pięt no	ner wowo‐
ści.

Ka zał	się	za wieźć	Kowal skie mu,	któ ry	odtąd	nie	ist niał	dla	nie go	jako	człowiek,
co	oczy wi ście	Kowal skie mu	było	naj zupeł niej	obo jęt ne,	na	sta nowi sko	numer	trzy.
Po	drodze	na tknął	się	na	ja kie goś	ka pra la,	który	na	wi dok	sa mochodu	dowódcy	trze ‐
ciej	ba te rii	ze skoczył	z	prze dzie ra ją cej	się	z	trudem	przez	zwa ły	błota	cię ża rówki.

–	Kowal ski!	–	za wołał	ka pral.	–	Stój że,	Kowal ski!
–	Cie bie	nam	tyl ko	bra kowa ło	–	mruknął	tam ten	i	je chał	da lej.
–	Za trzymaj cie	się!	–	roz ka zał	Wit te rer.
Ka pral	 podbiegł	 po tyka jąc	 się.	 Uśmiechnął	 się	 przyjaź nie	 do	 Ko wal skie go,	 co

zda wa ło	się	doprowa dzać	bom bar die ra	do	roz pa czy.	Sta nął	na	bacz ność	przed	Wit te ‐
re rem	i	za wołał:	–	Ka pral	Vier be in	mel duje	swój	powrót	z	po dróży	służ bowej	do	dy‐
wi zjonu	za pa sowe go.

–	A	więc	 to	wy	je ste ście	ka pral	Vier be in	–	powie dział	Wit te rer,	z	za inte re sowa ‐
niem.	Ka pi tan	wie dział,	że	żoł nierz,	który	te raz	przed	nim	stoi	i	któ re go	wi dzi	po	raz
pierwszy,	na le ży	do	naj lepszych	dzia łonowych	puł ku	Luschke go.	Ten	Vier be in	nie
wyglą dał	wprawdzie	na	 ta kie go,	który	za wodowo	roz łupuje	czoł gi,	ale	wyni ka ło	 to
nie dwuznacz nie	z	jego	do kumentów	per sonal nych.	Je że li	kto	mógł	zbie rać	wawrzy‐
ny	dla	ba te rii,	to	tyl ko	ten	nie pozor ny	młodzie nia szek.	–	Chyba	wia domo	wam,	kim
je stem.

–	Tak	 jest,	pa nie	ka pi ta nie	–	odrzekł	Vier be in.	Wie dział	o	 tym.	Wóz	kie rowa ny
przez	Ko wal skie go	był	wozem	do wódcy,	a	więc	mu siał	to	być	nowy	do wódca	na zwi ‐
skiem	Wit te rer,	który	podpi sał	te le gram	do	nie go.

–	Czy	uda ło	wam	się	wykonać	zle ce nie?
–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie	–	za mel dował	Vier be in	z	dumą.	–	Dwóch	podofi ce rów	i

dzie się ciu	ka nonie rów	oraz	sześć	ra diosta cji.	Cze ka ją	na	lot ni sku.
–	 Bar dzo	 się	 ze	 wzglę du	 na	 was	 cie szę.	 Przy bywa cie	 zresz tą	 w	 od powiedniej

chwi li.	Dzia łonowi	z	doświadcze niem	bojowym	są	nam	pil nie	potrzebni.	Wsia daj cie,
ka pra lu.

–	Czy	nie	mu sisz	za mel dować	się	na przód	u	puł kowni ka	Lu schke?	–	za pytał	Ko ‐
wal ski	z	na ci skiem.

–	Wsia daj cie,	ka pra lu!
–	Je że li	jed nak	musi	na przód	za mel dować	się	u	puł kowni ka	Lu schke…	–	upie rał



się	przy	swoim	Kowal ski.
–	Wsia dać!
Vier be in	usłuchał,	na wet	nie	my śląc	o	 ja kimś	sprze ci wie.	Dzi wił	go	bar dzo	 ton,

ja kie go	Kowal ski	używał	w	sto sunku	do	nowe go	dowódcy.	Był	wprawdzie	u	Kowal ‐
skie go	przyzwycza jony	do	nie jedne go,	ale	wo bec	We del manna	Kowal ski	je dynie	py‐
skował	i	ni gdy	nie	pozwa lał	sobie	na	zuchwal stwo	lub	prowoka cyj ne	za chowa nie.

Nie	spie sząc	się	zbyt nio	bom bar dier	Ko wal ski	wiózł	Wit te re ra	i	Vier be ina	w	kie ‐
runku	 nowe go	 sta nowi ska.	 Dro gi	 nie co	 opustosza ły;	 więk szości	 za blokowa nych	w
cią gu	 długich	 go dzin	 pojaz dów	 uda ło	 się	 ujść	 bez pośrednie mu	 na ci skowi	 wroga.
Jednost ki	wal czą ce	obję ły	te raz	pole	wal ki.

–	Ist na	idyl la!	–	za wołał	Kowal ski	podjeż dża jąc	do	sta nowi ska	ogniowe go.	–	Tutaj
na	ra zie	odprzodkuję.

Dzia ła	 sta ły	w	po bli żu	do mów	koł chozu.	Wbrew	 temu,	co	 fi gurowa ło	na	ma pie,
było	tu	pięć	bu dynków	za miast	trzech.	Ognio mistrz	Asch	za re kwi rował	je	wszyst kie
dla	trze ciej	ba te rii,	oświadcza jąc	in nym	za inte re sowa nym,	że	przygotowuje	kwa te ry
dla	ca łe go	puł ku.

Sta nowi sko	 ognio we	wyglą da ło	 nie mal	 pokojowo.	Oko li ca,	w	 której	 hucza ło	 od
zgieł ku	wal ki,	była	odle gła	o	całe	ki lome try.	Przy	dzia łach	sta ło	 tyl ko	kil ka	poste ‐
runków	 alar mowych.	 Pozosta li	 żoł nie rze	 roz lokowa li	 się	 na	 kwa te rach.	 Nie którzy
gra li	w	kar ty,	większość	spa ła,	dwaj	go li li	się,	je den	obci nał	so bie	ze	skupie niem	pa ‐
znokcie.	Wit te re rowi	bar dzo	się	to	wszyst ko	nie	podoba ło.

–	Gdzie	 jest	ogniomistrz	Asch?	–	za pytał.	Kie dy	Asch	zbli żył	 się	bez	zbyt nie go
pośpie chu,	Wit te rer	za wołał:	–	Czy	je ste ście	tutaj	na	urlopie	wypoczynkowym?!	Co
się	tu	wła ści wie	dzie je?

–	 Prze cież	 to	 Vier be in!	 –	 za wołał	 Asch	 za skoczony.	 –	 Jak	 się	 tu	 do sta łeś,	 mój
mały?	–	I	na tychmiast	do dał:	–	Mo głeś	spokoj nie	zo stać	jesz cze	tam,	gdzie	byłeś.	I
bez	cie bie	damy	sobie	radę!

–	Tak	 –	 za wołał	Wit te rer.	 –	Na	 to,	 aby	 le żeć	 do	 góry	 brzu chem,	 nie	 trze ba	 do ‐
świadczonych	dzia łonowych.

Asch	wska zał	swoje	sta nowi sko	ogniowe	sze rokim	ge stem.
–	Bar dzo	zdrowa	okoli ca,	pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział.	Zda je	 się,	że	woj na	 łazi

obok	nas.
–	Nie	było	stycz ności	z	nie przyja cie lem?	Ani	sukce sów?
–	Nie	było	suk ce sów,	po nie waż	nie	było	stycz ności	z	wrogiem	–	powie dział	Asch.

–	Woj na	toczy	się	o	pięć	ki lome trów	da lej.	Prawdzi wy	pech.
Wit te rer	mil czał	wyraź nie	nie za dowolony.	Sytuacja	nie	podoba ła	mu	się	za sadni ‐

czo.	Woj na	roz pę ta ła	się	już	na	dobre,	ale	jego	ba te ria	nie	mia ła	do	cze go	strze lać.
Jakże	miał	poka zać,	co	potra fią	jego	ludzie!

–	Co	się	tam	dzie je	przed	nami?	–	za pytał.
–	Zwy czaj ny	ba ła gan	–	od parł	Asch.	–	Jak	po da je	ob ser wa tor,	ogień	pie choty.	Jest



kil ka	czoł gów.
–	Czoł gów?	–	za pytał	Wit te rer	z	za inte re sowa niem.
–	Pa nie	ka pi ta nie,	czy	mogę	z	powrotem	objąć	mój	dzia łon?	–	za pytał	ka pral	Vier ‐

be in.
–	Może cie	–	oświadczył	Wit te rer	ła ska wie.
–	Mój	ty	Boże!	–	za wołał	Ko wal ski	i	spoj rzał	na	Ascha.	–	Boha te rów	nie	moż na

już	powstrzymać.
–	Ka pra lu	Vier be in!	–	za wołał	Wit te rer,	które mu	się	wy da wa ło,	że	wpadł	na	ge ‐

nial ny	pomysł.	–	Bę dzie cie	mogli	za raz	poka zać;	co	umie cie.	Je ste ście	chy ba	dosta ‐
tecz nie	wypoczę ci.	A	więc	bez	wiel kich	ce re gie li	do	dzie ła.

–	Jak	to	na le ży	rozumieć,	pa nie	ka pi ta nie?	–	za pytał	Asch	ze	spokojem.
–	 Je że li	 czoł gi	nie	przyj dą	do	nas,	ogniomi strzu,	no	 to	my	poszuka my	czoł gów.

Trzy	do	pię ciu	ki lome trów	to	nie da le ko.	Przygotuj cie	swój	dzia łon	do	mar szu,	Vier ‐
be in!	Niech	nas	Iwan	pozna.

–	 Tak	 jest,	 pa nie	 ka pi ta nie!	 –	 za wołał	 posłusz nie	 Vier be in.	 Pod biegł	 do	 swe go
dzia ła,	wydał	roz kaz:	–	Zmia na	sta nowi ska!	–	I	podczas	gdy	kole dzy	za czę li	wyko‐
nywać	swe	czynności,	przywi tał	się	z	nimi	krót ko	i	ser decz nie.	Żoł nie rze	ki wa li	w
jego	stro nę	rę ka mi,	je den	klep nął	go	po	ra mie niu,	wszy scy	chcie li	poka zać,	jak	bar ‐
dzo	go	lubią.

Na peł ni ło	 to	 Vier be ina	 poczuciem	 szczę ścia.	 Uśmie chał	 się	 do	 kole gów,	 jego
chłopię ce	oczy	promie nia ły.	Miał	wra że nie,	że	te raz	na resz cie	zna lazł	się	„w	domu”.

–	Po ja dę	ra zem	z	nimi	–	powie dział	Asch	pewnym	to nem	i	podszedł	do	dzia łonu
Vier be ina.

–	Pan	ka pi tan	oczy wi ście	nie	poje dzie	–	powie dział	Ko wal ski	prowokują cym	to ‐
nem.

–	Pokie ruję	tą	ak cją	osobi ście	–	oświadczył	Wit te rer.	Ko wal ski	ski nął	gło wą.	Ten
Wit te rer	–	po wie dział	sobie	–	to	nie wąt pli wie	świntuch,	ale	nie	głupiec.	Wie	dobrze,
jak	 się	 urzą dzić.	 Spa ce rek	 fron towy	 z	 ka pra lem	 Vier be inem	 i	 ogniomi strzem
Aschem	mógł by	się	stać	wyciecz ką	stosunkowo	pewną	i	intrat ną.

–	Ognio mi strzu	Asch	–	po wie dział	Wit te rer	–	za da nie	dla	was	i	dla	ka pra la	Vier ‐
be ina,	nad	któ re go	wykona niem	będę	czuwał	oso bi ście,	brzmi:	Pod je chać	pod	te ren
obję ty	wal ką,	usta wić	dzia ło	na	sta nowi sku	i	wejść	do	akcji	bojowej.	Cele	główne:
czoł gi.

–	Je stem	w	peł ni	zorientowa ny,	pa nie	ka pi ta nie.
–	Ognio mi strzu	Asch!	–	powie dział	Wit te rer,	któ re mu	 ta	cał kowi ta	apro ba ta	 tak

zwykle	opor ne go	ogniomi strza	wyda ła	się	podej rza na.	–	Czy	ma cie	ja kieś	za strze że ‐
nia	lub	propozycje?

–	Nie,	pa nie	ka pi ta nie.	Moim	zda niem	wszyst ko	jest	tu	w	porządku.	Nie raz	doko‐
nywa łem	 tego	 ro dza ju	 wypa dów	 ra zem	 z	 porucz ni kiem	We del mannem.	Może	 na ‐
prawdę	bę dzie my	tam	w	przodzie	potrzebni.



–	Na	cóż	więc	cze ka my!	–	za wołał	Wit te rer.
Ogniomistrz	Asch	podsta wił	cią gnik.	Ka pral	Vier be in	nadzorował	za przodkowa ‐

nie	dzia ła.	Potem	sko czyli	do	przodu,	sia da jąc	obok	kie rowcy.	Obsługa	ucze pi ła	się
bocz nych	ścian.

Cią gnik	ruszył	z	trudem,	po tem	jed nak	roz krę cił	się	ja koś.	Dzia ło	kołysa ło	się	za
nim.	Wit te rer	 je chał	 z	 tyłu	 sa mochodem	 prowa dzonym	 przez	 uśmie cha ją ce go	 się
bez czel nie	Kowal skie go.

Asch	orien tował	się	we dług	mapy	i	wska zywał	kie rowcy	dro gę.	Po tem	spoj rzał	w
stronę	Vier be ina	i	uśmiechnął	się	do	nie go.	–	Dobrze	było	w	domu,	mały?

–	Potem	ci	wie le	rze czy	opowiem.
–	Cie szę	się	na	to	z	góry,	Johannes.
Asch	skoncentrował	te raz	swą	uwa gę	cał kowi cie	na	te re nie.	Te ren	ten	robił	wra że ‐

nie	opusz czone go.	Je dynie	pod	drze wa mi	i	krza ka mi	kryły	się	po je dyncze	cię ża rów‐
ki.	Zgiełk	wal ki	zbli żał	się	coraz	bar dziej.

–	Gdy byśmy	nie	mie li	cią gni ka	–	po wie dział	Asch	do	kie rowcy	–	sie dzie li byśmy
już	te raz	aż	po	ośle	uszy	w	błocie.

–	Poza	tym	moja	buda	to	tak	jak	bi let	powrot ny.
–	 Na	 chwi lę	 tyl ko	 do	 tego	 dia bel skie go	 kotła	 i	 wra ca my	 –	 powie dział	 Asch.	 –

Miej my	na dzie ję,	że	ni kogo	przy	tej	oka zji	szlag	nie	tra fi.
Cią gnik	prze dzie rał	się	przez	te ren.	Vier be in	prze szedł	do	tyłu	i	prze li czał	amuni ‐

cję.	Ja dą cy	za	nim	Ko wal ski	machnął	ręką	w	jego	stronę.	Wit te rer	uwa żał,	że	to	nie
przystoi,	ale	mil czał,	ponie waż	przy siągł	so bie,	że	nie	za mie ni	 już	z	Kowal skim	w
spra wach	osobi stych	ani	jed ne go	sło wa.	Po	trzech	ki lome trach	Asch	ka zał	za trzymać
się	 w	 pobli żu	 la sku.	 Ze skoczył	 i	 pobiegł	 na	 wzgó rze.	 Po został	 tam	 przez	 chwi lę,
żeby	się	zorientować,	potem	od wrócił	się,	ski nął	na	kie rowcę	i	obie ma	rę ka mi	opi sał
wiel kie	pół kole:

Kie rowca	zrozumiał	w	lot.	Dodał	gazu	i	sze rokim	łu kiem	ruszył	w	stro nę	wzgó‐
rza.	Za trzymał	się	za le dwie	kil ka	me trów	od	wierz choł ka.

–	Dobrze!	–	powie dział	Asch.
–	Na	sta nowi sko!	–	za wołał	Vier be in.
Obsługa	ze skoczyła,	dzia ło	od przodkowa no	i	usta wiono	na	sta nowi sku.	Dwaj	ka ‐

nonie rzy	zrzuci li	w	śnieg	kosze	z	amuni cją.	Na	pole ce nie	Ascha	cią gnik	ruszył	w	tył,
w	kie runku	la sku.	W	tym	sa mym	miej scu	Kowal ski	posta wił	swój	sa mochód	osobo‐
wy.

Ka pi tan	Wit te rer	wszedł	na	wzgórze	i	za czął	obser wować	te ren	przez	lor net kę.	To,
co	tam	uj rzał,	na peł ni ło	go	zdu mie niem.	Zda wa ło	się,	że	oko li ca	le żą ca	u	jego	nóg
pluje	ogniem	i	zie mią.	Ludzie	byli	pra wie	nie wi dzial ni,	ale	było	 ich	za	 to	słychać.
Broń,	którą	się	posługi wa li,	roz rywa ła	horyzont	na	strzę py.

–	Na	pra wo	w	skos,	trzy	tysią ce	–	powie dział	Asch.	–	Mię dzy	drze wem	a	stodołą.
–	Do	pioruna!	–	za wołał	Wit te rer	bar dzo	nie na tural nym	głosem.



–	Cel	wi dzę!	–	za wołał	ka pral	Vier be in,	odsunął	ce lowni cze go	i	za czął	sam	na sta ‐
wiać	ce lownik.

–	Pięć	czoł gów	–	powie dział	Wit te rer	nie	wie rząc	wła snym	oczom.
–	Osiem	–	popra wił	go	Asch	i	zmrużył	oczy.
–	Ludzie,	jaz da,	jaz da!	–	wołał	Wit te rer	podnie cony.	–	Na	co	wła ści wie	cze ka my?
–	Vier be in,	czy	moż na	za czynać?	–	za pytał	Asch.
–	Gra na ty	prze ciwpancer ne!	–	za komende rował	Wit te rer.
–	Nie	mamy	ze	sobą	żad nej	 innej	amuni cji,	pa nie	ka pi ta nie	–	po wie dział	ognio‐

mistrz	Asch.	–	A	komendę	wyda je	te raz	ka pral	Vier be in.
Vier be in	ustą pił	miej sca	ce lowni cze mu.
Podał	komendy	wstępne.	Otworzył	ta be le	strzel ni cze	i	podał	ce lownik.	Potem	za ‐

wołał:	–	Ognia!
–	Krót ki,	o	wie le	za	krót ki!	–	za wołał	Wit te rer.
–	Za	długi!	–	krzyknął	po	drugim	strza le.	–	O	wie le	za	długi!
–	Trze ci	 strzał	–	po wie dział	Asch	nie	 spusz cza jąc	celu	z	oka	–	nie	chy bi.	Znam

Vier be ina.
Istot nie,	 trze ci	 strzał	 był	 cel ny.	 Na prze ciwko	 pod	 drze wem	 płomie nie	 obję ły

czołg,	z	które go	za czę ły	unosić	się	ciem nosi ne	kłę by	dymu.
–	Tak	jest	–	ryczał	Wit te rer.	–	Te raz	dobrze!	Tak	być	powinno!	Tyl ko	tak	da lej!
Vier be in	 przy glą dał	 się	 swo jej	 ob słudze,	 Asch	 na tomiast	 pa trzył	 na	 Vier be ina.

Kochał	tego	bla de go,	nie pozor ne go,	dziel ne go	chłopa ka,	kochał	go	jak	bra ta.
–	Czołg	na	le wym	skra ju	–	powie dział	ka pral.
–	Gotowe!	–	za wołał	ce lowni czy.
–	Ognia!
Czołg	na	le wym	skra ju	otrzy mał	wi docz nie	po tęż ne	ude rze nie.	Wyglą da ło	to	tak,

jak	by	odbił	się	od	ja kiejś	nie wi dzial nej	ścia ny.	Wie ża	jego	poże glowa ła	przez	po‐
wie trze.	Potem	buch nął	płomień,	któ ry	na gle	zgasł,	jak	by	ktoś	przydusił	go	mokrym
kocem.

–	Tak!	–	ryczał	Wit te rer.	–	Tak	jest!
–	 A	 te raz,	 Vier be in,	 tem po!	 –	 powie dział	 Asch,	 któ ry	 wie dział	 już,	 co	 na stą pi.

Prze cież	żadne	skupie nie	czoł gów	nie	bę dzie	się	przy glą da ło	bez czynnie,	jak	mu	się
roz rywa	ty łek.	Te raz	szybkość	była	równoznacz na	z	prze dłuże niem	życia.	Kto	te raz
za re aguje	naj wol niej,	ten	pierwszy	gryźć	bę dzie	zie mię.

Jesz cze	trze ci	z	kolei	czołg	wywie sił	chorą giew	śmier ci.	Potem	wytoczyło	się	pięć
pozosta łych.	Ja kiś	moź dzierz	próbował	się	wstrze lać.	Na gle	dokoła	wzgó rza	za czę ły
wykwi tać	grzyby	wybuchów.

Ka pral	Vier be in	unie ruchomił	wraz	ze	swoją	obsługą	 jesz cze	czwar ty	czołg.	Po‐
tem	w	od le głości	za le dwie	dwudzie stu	me trów	od	dzia ła	eks plodował	cięż ki	pocisk.
Na	żoł nie rzy	bryznę ła	fala	błota,	śnie gu	i	odłam ków	że la za.

–	Kro pić	 ile	się	 jesz cze	da!	–	powie dział	Asch.	–	A	potem	w	nogi.	–	I	po myślał



gniewnie:	Tego	Wit te re ra	za tka ło.	–	Nie	miał	cza su	ro zej rzeć	się	za	ka pi ta nem.	Cho ‐
dzi ło	te raz	o	se kundy.

Lufa	ar mat nia	wy pluwa ła	w	kie runku	wro ga	po cisk	za	po ci skiem,	cofa ła	się	dy go‐
cąc	 i	wyrzuca ła	pustą	 łuskę.	Amuni cyj ni	otwie ra li	 kosze	 i	 rzu ca li	 na boje	 ła downi ‐
cze mu,	który	wsuwał	je	w	otwór	zam ka,	jak	gdyby	pa kował	do	pie ca	bochny	chle ba.

Pią ty	czołg,	ogar nię ty	pło mie nia mi,	prze wrócił	się	na	bok.	Trzy	pozosta łe	zbli ża ły
się	coraz	bar dziej,	 strze la jąc	ze	wszyst kich	 luf.	Poci ski	nie przyja cie la	pa da ły	 te raz
ze	wszyst kich	stron	jak	ulewny	deszcz.

–	Jesz cze	tyl ko	dwa na ście	na bojów	–	powie dział	ka pral	Vier be in.
–	Wystrze lać	wszyst kie!	–	za wołał	Asch.	–	Po tem	zmia na	sta nowi ska.	Bie gnę	po

cią gnik.
Asch	ro zej rzał	się	dokoła.	Wit te re ra	nie	było.	Jak	gdy by	znikł	z	po wierzchni	zie ‐

mi.	Ogniomistrz	skrzywił	się	pogar dli wie.	Potem	zbiegł	ze	wzgórza	kie rując	się	w
stronę	la sku,	by	we zwać	cią gnik.

Ale	cią gni ka	tak że	nie	było.	Na	brze gu	lasu	stał	tyl ko	sa mot nie	sa mochód	Kowal ‐
skie go.	Poza	tym	nic!

Asch	ryknął.
Z	 lasu	 wyszedł	 Kowal ski	 pod cią ga jąc	 spodnie.	 Miał	 bar dzo	 za dowolony	 wy raz

twa rzy.
–	Gdzie	jest	cią gnik?
–	Znikł.	Z	Wit te re rem.	Ka pi tan	wrzesz czał	za	mną	jak	nie mowlę	za	mat ką,	ale	by‐

łem	po chłonię ty	intensywną	pra cą.	Więc	wziął	cią gnik	za miast	sa mochodu	dowód‐
cy.

–	Jaz da!	–	ryknął	Asch.	–	Za	nim!
Kowal ski	w	lot	się	zorientował.	Wskoczył	do	swe go	wozu	i	ruszył	z	kopyta.
–	Vier be in	nie	ma	już	amuni cji	–	powie dział	Asch	do	Kowal skie go	w	ska czą cym

dzi ko	sa mochodzie.	–	Mogą	go	te raz	zupeł nie	na kryć.	Je że li	na tychmiast	nie	bę dzie
mógł	zejść	ze	sta nowi ska,	bę dzie	zgubiony	ra zem	z	całą	obsługą.

–	A	to	świ nia	z	tego	Wit te re ra!	–	za wołał	Kowal ski	na ci ska jąc	z	furią	pe dał.
Po	ki lome trze	pie kiel nej	jaz dy	na	horyzoncie	za rysował	się	cią gnik.	Kowal ski	do‐

gonił	go	po	ja kichś	trzystu	me trach	i	usta wił	się	w	poprzek.
Asch	wyskoczył	i	pobiegł	do	cią gni ka.	–	Na tychmiast	za wra cać!	–	ryknął.
–	Z	dro gi!	–	wrza snął	Wit te rer.	–	Jadę	po	po sił ki.	–	I	zwra ca jąc	się	do	kie rowcy

za wołał:	–	Jaz da	da lej!
–	Za wra cać!
–	Je chać	da lej!
Nie	za sta na wia jąc	się	długo	Asch	wy cią gnął	pi stolet	i	skie rował	go	na	Wit te re ra.

Z	tym	wycią gnię tym	i	odbez pie czonym	pi stole tem	w	ręku	wskoczył	na	cią gnik.
–	Precz!	–	powie dział	do	Wit te re ra.	–	Wynoś	mi	się!
Wit te rer	zbladł	 i	za czął	dygotać.	Asch	chwycił	go	wol ną	ręką	za	pierś,	uniósł	w



górę	i	wyrzucił	z	cią gni ka.	Wit te rer	runął	na	zie mię.
–	Wra cać	na tychmiast!	–	za wołał	Asch	do	kie rowcy.	Kie dy	jednak	przybyli	na	sta ‐

nowi sko	dzia ła,	ka pral	Vier be in	już	nie	żył.

Słońce	próbowa ło	 świe cić,	 ale	 nie bo	było	 bez	 bla sku.	Nie	 pa dał	 już	 ani	 śnieg,	 ani
deszcz.

Drogi	wy glą da ły	jak	kupy	gru zu,	mię dzy	reszt ka mi	drewna,	bla chy	i	że la za	le że li
mar twi	ludzie.	Nikt	się	nimi	nie	in te re sował.	Mia ło	się	wra że nie,	że	wszyst ko,	na	co
pada	świa tło	dzienne,	umie ra	nie	za uwa żone.

Na	froncie	pa nowa ła	ci sza.	Nie przyja ciel	wy czer pał	się	na	ra zie.	Stra ty,	które	za ‐
dał,	jak	i	te,	których	doznał,	były	nie ma łe.	Ale	od	kie dyż	to	woj na	bawi	się	w	drobia ‐
zgi!

Znowu	peł ni li	 służ bę	war towni cy	 i	 znowu	spo glą da li	na	war towni ków	po	 tam tej
stronie	frontu.	Cheł pli wy	komuni kat	głosił,	że	cel	zo stał	osią gnię ty.	A	prze cież	bez
wzglę du	na	to,	co	się	osią gnę ło,	chodzi ło	wła śnie	o	ten	cel.	War towni cy	wie dzie li	o
tym,	 ale	 nie	 za sta na wia li	 się.	 Wszyst ko	 było	 tak	 jak	 dnia	 poprzednie go:	 tu	 sta ły
dzia ła,	tam	był	okopa ny	nie przyja ciel.	Cha łupy	były	podobne	jedna	do	dru giej,	wszy
gryzły	tu	równie	gwał townie,	jak	na	po przednich	pozycjach,	po łożonych	o	czter dzie ‐
ści	ki lome trów	na	wschód.	Cóż	się	więc	zmie ni ło?

Z	paru	 tysię cy	po jaz dów	zro bi ła	 się	mia zga.	Kil ka	 ty się cy	 ludzi	prze sta ło	od dy‐
chać.	Wśród	nich	pe wien	ka pral	na zwi skiem	Johannes	Vier be in.

Ka pral	 Soeft	 za	 po mocą	 cią gni ka,	 który	 sam	 sobie	 zor ga ni zował,	 umie ścił	w	 bez ‐
piecz nym	miej scu	trzy	obce	cię ża rówki.

Soeft	nie	na le żał	do	ra bują cych	na	oślep.	Zęby	z	sensem	i	korzyścią	za mor tyzo‐
wać	ka pi tał	za inwe stowa ny	w	wypożyczony	cią gnik,	kontrolował	oso bi ście	jak	naj ‐
dokładniej	ła dunek	każ de go	wozu,	za nim	pozwa lał	za cze pić	linę	cią gni ka.

Był	 ze	 swe go	 łupu	 za dowolony.	Na	 jednej	 cię ża rówce	mie ści ła	 się	 żywność,	 na
drugiej	 odzież.	 Trze cia	 była	 cał kowi cie	 wyposa żonym	 am bula torium	 dentystycz ‐
nym.

–	Co	chcesz	z	tym	począć?	–	za pytał	star szy	ognio mistrz	Bock,	które mu	Soeft	w
drodze	wyjąt ku	pozwolił	przyglą dać	się	ce re monii	wyła dowywa nia.

–	Prze cież	może	się	zda rzyć,	że	dosta nę	kie dyś	bólu	zęba	–	powie dział	Soeft.
–	 Wca le	 nie na dzwyczaj ny	 obiekt	 wymienny	 –	 powie dział	 sceptycz nie	 star szy

ogniomistrz.
–	To	za wsze	za le ży	od	tego,	kto	z	kim	dokonuje	wymia ny.	Pe wien	mój	przyja ciel,

oczywi ście	 przy ja ciel	 je że li	 chodzi	 o	 inte re sy,	 prze handlował	 na	 Bał ka nach	 cały
kom plet nie	wyposa żony	okręt	pod wodny.	Inny	ma	wil le	nad	Atlan tykiem.	Poza	tym
kurs	złota	dentystycz ne go	jest	na	ra zie	dosyć	wysoki.	Gwa rantuję	ci,	że	bę dzie	jesz ‐
cze	wyż szy.

–	Czy	podofi cer	sa mochodowy	może	póź niej	wykorzystać	te	pojaz dy?



–	Dwa,	je że li	mi	za	to	trze ci	doprowa dzi	do	porządku.	Bo	przy	tym	przyroście	na ‐
tural nym	potrze buję	 jesz cze	 jednej	cię ża rówki!	–	 I	Soeft	nie	bez	dumy	wska zał	na
stos	na groma dzonych	skrzyń.

–	Czło wie ku!	–	powie dział	Bock	nie za dowolony	–	twój	ta bor	sta je	się	coraz	więk ‐
szy,	a	żoł nie rzy	mamy	w	ba te rii	coraz	mniej.

–	Te	drob ne	stra ty	–	powie dział	So eft	–	nie	gra ją	prze cież	żadnej	roli.	W	każ dym
ra zie	nie	gra ją	jej	w	za opa trze niu.	A	ma te riał	ludz ki	do star cza ny	nam	jest	w	dal szym
cią gu	bez	żadnych	trudności.

Na	jego	wyka zach	na zwi sko	Vier be ina	i	sied miu	pole głych	żoł nie rzy	zosta ło	 już
skre ślone.

Ogniomistrz	Asch	ko pał	 z	bom bar die rem	Kowal skim	wiel ki	grób.	Cia ła	 po le głych
żoł nie rzy	le ża ły	obok,	za wi nię te	w	bre zent.

–	Cała	ba te ria	po winna	być	obec na	przy	ce re monii	–	rzekł	Ko wal ski.	–	Wte dy	wy‐
krzyczę	z	sie bie	wszyst ko,	co	wiem.

–	Nie	–	sprze ci wił	się	Asch	–	pogrzeb	jest	wyłącz nie	dla	zmar łych.
–	A	winny?
–	Pocią gnie	się	go	do	od powie dzial ności	na	innym	miej scu.	Kowal ski	potrzą snął	z

nie za dowole niem	 gło wą.	 Potem	 za brał	 się	 do	 dal sze go	 kopa nia.	 Zja wi ło	 się	 kil ku
żoł nie rzy	i	przystą pi ło	bez	słowa	do	roboty.

–	Już	ja	go	tu	przywlokę.	–	powie dział	Kowal ski.
–	Niech	wie,	co	na robił!
–	Za	dużo	ga dasz	–	za uwa żył	ogniomistrz	Asch	 i	 za czął	wymie rzać	grób.	–	Nie

możesz	go	tu	przywlec,	bo	jest	w	tej	chwi li	w	drodze.	Wykorzystuje	swo je	zwy cię ‐
stwo.

Cięż ki mi,	sze roki mi	ru cha mi	kopa li	da lej.	Ze bra ło	się	już	pięt na stu	żoł nie rzy.	Co
chwi la	jesz cze	ktoś	przybywał.

–	Kie dyś	–	powie dział	Kowal ski	–	wykopię	grób	i	dla	nie go.
Zrobię	to	zupeł nie	sam.	Bę dzie	to	dla	mnie	naj piękniej sze	za ję cie	w	tej	woj nie.
–	No,	te raz	koniec!	–	po wie dział	ognio mistrz	Asch.	–	Pogrzeb	od bę dzie	się	za	go‐

dzi nę.	Kto	chce	wziąć	w	nim	udział,	niech	przyj dzie.

Dziewczyny	z	ze społu	roz rywkowe go	le ża ły	obok	sie bie	na	no wej	kwa te rze,	cia sno
stłoczone.	Noc	prze były	dobrze.	Kil ka	godzin	snu	wystar czyło,	by	przywrócić	im	do‐
bry	humor.

–	Nasi	żoł nie rze	–	powie dzia ła	Viola	ma sując	sobie	podbródek	–	to	jednak	chłopy
na	schwał.

–	Musisz	 to	chyba	do brze	wie dzieć	–	ode zwa ła	 się	Char lot ta.	–	Przy	 twoich	do‐
świadcze niach!

–	Ten	pan	Asch	–	oświadczyła	Liza	Ebner	–	prze stał	dla	mnie	ist nieć.	Zosta wił	nas
na	pa stwę	losu.



–	Miał	za pewne	co	inne go	do	roboty	niż	ba wić	się	u	nas	w	niańkę	–	powie dzia ła
Char lot ta.	–	Poza	tym,	jak	mówią,	wła śnie	jego	jednost ka	mia ła	ode grać	de cydują cą
rolę	w	powstrzyma niu	nie przyja cie la.

–	Ale	prze cież	nie	Asch!
–	Ci	dziel ni	chłopcy	roz bi li	podobno	sześć	czoł gów	–	powie dzia ła	Char lot ta.
–	To	z	pewnością	ka pi tan	Wit te rer.
Tancer ka	Viola	na sta wi ła	uszu:	Dziel ny	męż czyzna,	ale	i	moc ny,	co?
–	Chcia ła byś	wypróbować?
–	Wca le	nie zły	pomysł.
–	Wydra pię	ci	kie dyś	śle pia!	–	za woła ła	Liza	Ebner.
–	Cóż	to,	dzie cinka	za zdrosna?
–	Wście kła!
–	Z	powodu	tylu	stra conych	oka zji!
–	Za milknij	wresz cie,	 ty	pro sia ku	–	po wie dzia ła	Char lot ta.	–	 Jesz cze	kil ka	 tu zi ‐

nów	ta kich	jak	ty,	a	cały	front	za mie ni	się	w	chlew.

Ka pi tan	Wit te rer	 stał	dum nie	przed	puł kowni kiem	Luschke,	który	sie dział	 skulony
na	swo im	brzozowym	stoł ku.	Wy da wa ło	się,	że	Lu schke	skrę ca	się	od	sil nych	kur ‐
czów	żołądka.	Ale	oczy	jego	lśni ły	zim nym	bla skiem.

–	Proszę,	pa nie	ka pi ta nie,	niech	pan	to	powtórzy	jesz cze	raz.
–	Ostrze la no	licz ne	jed nost ki	pie choty.	Do kładnych	liczb	nie	moż na	usta lić.	Nie ‐

przyja ciel	stra cił,	we dle	wszel kie go	prawdopodobieństwa,	 trzy dzie stu	do	czter dzie ‐
stu	ludzi	oraz	ze	dwa,	trzy	ka ra bi ny	ma szynowe.

–	Cóż	da lej,	pa nie	ka pi ta nie?
–	Znisz czono	sześć	nie przyja ciel skich	czoł gów.
–	I	to	pod	pańskim…	jak	to	pan	przedtem	tak	pięknie	powie dział?
–	Pod	moim	dowódz twem,	pa nie	puł kowni ku.
–	A	stra ty	wła sne,	pa nie	ka pi ta nie?	–	za pytał	puł kownik	podstępnie.
–	Tyl ko	je den	ka pral	i	siedmiu	sze re gowców.
–	Pole gli?
–	Tak,	zosta li	za bi ci.	Było	to	nie	do	uniknię cia,	pa nie	puł kowni ku.
–	Tyl ko	je den	ka pral	i	siedmiu	sze re gowców.	Tyl ko!	–	Luschke	ryknął	na gle	po‐

tęż nym	głosem:	–	Tyl ko	je den	ka pral	i	siedmiu	żoł nie rzy	pole gło.
Wit te rer	 prze ląkł	 się,	 trza snął	 obca sa mi,	wle pił	 oczy	w	 swe go	 dowódcę.	 Potem

powie dział:	–	Stra ty	mogły	być	większe.	Sytuacja	była	nie zwykle	nie bez piecz na.	Ale
sukce sy	uspra wie dli wia ją…

–	Czy	pole gli	zosta li	już	pogrze ba ni?
–	Tak	jest.	Odnośne	roz ka zy	zosta ły	wyda ne.
–	Li sty	do	rodzin?
–	Tak	jest.	Szef	pi sze	je	wła śnie.	Do	ro dzi ny	ka pra la	zo sta nie	ponadto	zgod nie	z

prze pi sa mi	wysła na	de pe sza.



–	Pole gli	za	Führe ra	i	Wiel kie	Niem cy?
–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku.	To	prze cież	ogól nie	przyję ta	for muła.
Luschke	ob rzucił	Wit te re ra	zim nym	spoj rze niem.	Po tem	powie dział:	–	Niech	się

pan	stąd	wynosi!	Niech	się	pan	za mel duje	u	swe go	dowódcy	dywi zjonu,	u	ka pi ta na
We del manna.

–	U	kogo?	–	za pytał	Wit te rer	nie	wie rząc	wła snym	uszom.
–	U	ka pi ta na	We del manna.	A	te raz	niech	mi	pan	wresz cie	zej dzie	z	oczu!	Krzyż

Że la zny	podrzucę	panu	kie dyś	przy	sposobności.
Żoł nie rze	 ota cza li	 kołem	otwar tą	mo gi łę.	 Ze	 stu	 dwudzie stu	 pozosta ło	 ich	 trzy‐

dzie stu	ośmiu.	Zja wi li	się	wszyscy	dobrowol nie.	Na łożyli	heł my	i	pasy.
–	Złóż my	ich	do	grobu	–	powie dział	ogniomistrz	Asch.	Żoł nie rze	bez	głowa	pod‐

nie śli	z	zie mi	cia ła	po le głych	owi nię te	w	bre zent	i	prze nie śli	je	nad	otwar tą	mo gi łę.
Stał	w	 niej	Kowal ski.	 Przyj mował	 kolej no	 zwło ki	 i	 ukła dał	 je	 pie czołowi cie	 obok
sie bie.

Skończywszy	tę	robotę	wylazł	z	mogi ły	i	sta nął	obok	Ascha	pa trząc	uporczywie	w
za peł niony	dół.	Żoł nie rze	pode szli	bli żej.

Ogniomistrz	Asch	powie dział:	–	Grze bie my	tu taj	ka pra la	Vier be ina	i	obsługę	jego
dzia ła.	Nikt	nie	wie	dokładnie,	w	jaki	sposób	zgi nę li.	Kie dyśmy	ich	zna leź li,	ża den	z
nich	już	nie	żył.	Jed no	jest	pewne:	na le ży	przypusz czać,	że	ża den	nie	umarł	chęt nie.
Moż na	powie dzieć,	że	zmar li	męż nie.	Tyl ko	że	nikt	nie	wie	dokładnie,	co	to	jest	mę ‐
stwo.	Może	to	być	spokój	przed	śmier cią,	podda nie	się	temu,	co	się	na zywa	losem.
Nie	sły sza łem,	żeby	któryś	z	tych	ośmiu	krzyknął,	nie	wi dzia łem,	żeby	któryś	z	nich
za pła kał	–	woj na	srożyła	się	zbyt	głośno.

Ogniomistrz	Asch	 za kończył	 na stę pują cymi	 sło wa mi:	 –	Nikt	 nie	wie	 dokładnie,
czy	ponie śli	ofia rę,	czy	 też	sta li	 się	ofia ra mi.	Nie	że gnam	 ich	 tyl ko	 jako	kole gów.
Johannes	Vier be in	 był	moim	 przyja cie lem,	 nie których	 z	 nich	 nie raz	w	 cią gu	 tych
dwóch	i	pół	lat	spo tyka łem	na	mojej	drodze.	Wi dywa łem	się	z	nimi	chęt nie.	Innych
za le dwie	zna łem.	Ale	mo że my	zgi nąć	tak	samo	jak	każ dy	z	nich	l	to	nas	wszyst kich
łą czy.

Asch	 za milkł.	Mil cze li	 również	 żoł nie rze	 stoją cy	 nad	 mogi łą.	 Twa rze	 ich	 były
nie ruchome.	Nikt	nie	pła kał.

Sza re	nie bo	pa trzyło	na	nich	wszyst kich	obojęt nie.

	 Ten	 Vier be in	 –	 powie dział	 ka pral	 Soeft	 otwie ra jąc	 nową	 skrzynię	 –	 był	 za wsze
biednym	fra je rem.

–	To	był	przyzwoity	chłop	–	rzucił	Bock	szorst ko.
–	Moim	 zda niem	 to	 się	 ina czej	 nie	mogło	 skoń czyć!	Był	 na pięt nowa ny.	Nie raz

pyta łem	sie bie,	kie dy	i	jak	bę dzie	gryzł	zie mię.
Star szy	ognio mistrz	się gnął	do	otwar tej	skrzy ni,	wycią gnął	ta blicz kę	cze kola dy	i

odgryzł	ka wa łek.	–	Z	po le ce nia	Wit te re ra	na pi sa łem	do	jego	krewnych,	że	był	bo ha ‐
te rem.	Był	nim	też,	o	ile	w	ogóle	boha te rowie	ist nie ją.



–	A	je że li	ist nie ją	świ nie,	to	Wit te rer	jest	jedną	z	nich.
–	Vier be in	nie	żyje	–	powie dział	Bock	żując	cze kola dę	–	a	Wit te rer	żyje	i	jest	tu‐

taj	dowódcą	ba te rii.	Czy	poj mujesz	tę	de li kat ną	róż ni cę?
–	Masz	ra cję,	przywrócić	do	ży cia	nie	potra fi my	ni kogo.	Ten,	kto	żyje,	ma	z	życia

wię cej.
–	A	jed nak	–	za uwa żył	Bock	–	śmierć	ta	nie zupeł nie	do	Vier be ina	pa suje.	Moim

zda niem	powi nien	był	umrzeć	trochę	ina czej.
–	Jakże	to?
–	Mógł by	za mar z nąć!	–	powie dział	Bock.	–	Przypuść my,	że	stał	gdzieś	na	poste ‐

runku	i	nie	zo stał	zluzowa ny.	I	cóż	się	dzie je?	Za ma rza.	Taki	Vier be in	wo lał by	za ‐
mar z nąć	na	śmierć,	niż	zejść	z	poste runku.

–	W	 za sa dzie	 zu peł nie	 słusz nie	 –	 zgodził	 się	 So eft.	 –	Dochodzi	 jednak	 do	 tego
drobna	 okolicz ność	 –	 nie	 mógł	 bo wiem	 opu ścić	 swe go	 po ste runku,	 na wet	 gdy by
chciał.	Jego	wła sny	ka pi tan	nie	dał	mu	po.	temu	oka zji.	Powie dzia łeś	coś?

–	Cze kola da	jest	wspa nia ła.
–	Mam	tego	sześć	skrzyń.

Ka pi ta nowie	We del mann	 i	Wit te rer	 sta li	 nad	 świe żo	 usypa ną	mogi łą	 i	 pa trzyli	 na
krzyż,	na	którym	wi siał	podziura wiony	kula mi	hełm.

Na pis	na	 ta bli cy	głosił:	 „Tu	 spo czywa	ka pral	Vier be in	z	obsługą	 swe go	dzia ła”.
Potem	na stę powa ło	sie dem	na zwisk	po le głych	żoł nie rzy.	Poni żej	moż na	było	odczy‐
tać:	„Pole gli,	ponie waż	byli	żoł nie rza mi”.

–	Po le gli	powie dział	ka pi tan	Wit te rer	–	za	Führe ra	i	Wiel kie	Niem cy.	Pan	szcze ‐
gól nie,	pa nie	ka pi ta nie,	bę dzie	umiał	to	chyba	oce nić.

–	Ka pral	Vier be in	był	mi	bar dzo	bli ski	–	powie dział	We del mann.
–	Jak	każ dy	chyba	żoł nierz	ba te rii.
–	Jak	ża den	inny.
–	No	tak,	ale	musi my	prze cież	ponosić	ofia ry.
–	Wraz	 ze	 śmier cią	Vier be ina	 stra ci li śmy	naj przyzwoit sze go	 człowie ka,	 ja kie go

kie dykol wiek	zna łem.	Mam	nie mal	uczu cie,	że	bez	nie go	woj na	sta nie	się	nie	dość
czysta.

–	Ależ	prósz«;	pana,	pa nie	kole go!
–	Nie	je stem	pańskim	kole ga!	–	powie dział	We del mann	i	odszedł.

Puł kownik	Luschke	 dłu go	przy glą dał	 się	 ogniomi strzowi	Ascho wi.	 Po tem	 spoj rzał
na	We del manna,	który	stał	obok	nie go.	Wysłuchał	ich	mel dunków	i	mil czał.

–	Żyje my	–	powie dział	wresz cie	–	w	wiel kiej	epoce.
A	w	wiel kich	cza sach	nie jedno	jest	nie zwykłe.	Jak	wiel kie	są	te	cza sy,	czy ta my	o

tym	codziennie.	–	Się gnął	pół le żą cy	na	stole	stos	roz ka zów	dzien nych,	przy sunął	go
do	sie bie	i	za czął	prze rzucać	poszcze gól ne	kart ki.

Za cytował	z	pierwsze go	roz ka zu:	Füh rer	i	Wódz	Na czel ny:	Przy le cia łem	więc	do



was,	by	wyczer pać	wszyst kie	środ ki,	uła twić	wa szą	wal kę,	obron ną	 i	zmie nić	 ją	w
końcu	w	zwycię stwo.	Je że li	każ dy	z	was	dopomoże	mi	w	tym,	uda	nam	się	to	i	tym
ra zem	przy	pomocy	Wszechmoc ne go.

Za cytował	z	roz ka zu	dru gie go:	Ge ne rał	do wodzą cy:	Leżą	za	nami	dni	naj sil niej ‐
szych	prze żyć	hi storycz nych.	Kie dy	Führer	powie dział	nam	w	Kwa te rze	Głównej,	że
na sza	dziel na	obro na	prze szła	jego	ocze ki wa nia,	i	kie dy	obu rącz	uści snął	moją	dłoń,
przyją łem	ten	uścisk	jako	podzię kowa nie	dla	was,	jego	żoł nie rzy.

Za cytował	z	roz ka zu	trze cie go:	Do wódca	dy wi zji:	Dy wi zja	osią gnę ła	w	licz nych
cięż kich	 wal kach	 równie	 licz ne,	 wspa nia łe	 sukce sy.	 Sta ło	 się	 to	 moż li we	 je dynie
dla te go,	że	każ dy	speł niał	na	swoim	poste runku	bez	wa ha nia	swo je	obowiąz ki.	Nie ‐
chaj	tak	bę dzie	i	w	przyszłości!{12}

Puł kownik	od sunął	na	bok	pa pie ry	i	mru gnął	okiem	w	stro nę	ognio mi strza	Ascha.
–	Oto	–	po wie dział	po	chwi li	–	parę	próbek	z	wiel kiej	 epoki,	w	której	wol no	nam
żyć.	Co	o	tym	myśli cie,	Asch?

–	Czy	muszę	to	powie dzieć,	pa nie	puł kowni ku?
–	A	pan.	pa nie	ka pi ta nie	We del mann?
–	To	samo,	pa nie	puł kowni ku.
–	 Jesz cze	 jed na	próbka	–	po wie dział	Lu schke.	–	Tym	ra zem	za cytuję	mar szał ka

polne go:	Ka te gorycz nie	wyma gam	od	was	wszyst kich,	żoł nie rze	pod le głych	mi	od‐
dzia łów,	świa domej,	fa na tycz nie	wzra sta ją cej	i	w	każ dym	wypadku	bez wa runkowej
woli	 zwy cię stwa.	Roz ka zuję,	 by	 na	 znak	na szej	wspól nej	woli	wal ki	 do da wa no	do
każ de go	ha sła	dnia	słowa:	„Ża den	żoł nierz	nie	bę dzie	ode	mnie	lepszy!”

We del mann	 pa trzył	 w	 kąt	 z	 za kłopota ną	 miną	 i	 ma chi nal nie	 ob cią gał	 na	 sobie
mundur.	Asch	irytował	się	strasz nie,	da jąc	bez	że na dy	do	zrozumie nia,	że	cyta ty	te
uwa ża	za	szczyt	głupoty.	Puł kownik	Bul wa	uśmie chał	się	szyder czo.

Po	chwi li	po wie dział:	–	Mój	roz kaz	dzien ny	brzmi	na stę pują co:	Daj cie	temu	Wit ‐
te re rowi	dobrze	po	ła pach	i	prze stańcie	już	cac kać	się	ze	świntucha mi.

Te le gram	do noszą cy	o	tym,	że	ka pral	Vier be in	zgi nął	„za	Führe ra	i	Wiel kie	Niem cy,
przykładnie,	męż nie	wal cząc	do	ostat nie go	tchu”,	dotarł	do	rąk	sta re go	Ascha.

Prze czytał	go	i	upuścił	na	stół,	przy	któ rym	sie dzia ła	In grid.	Mil czał	przez	dłu gą
chwi lę,	potem	bez	słowa	podsunął	te le gram	cór ce.

Rzuciwszy	nań	okiem	In grid	po bla dła	i	wes tchnę ła	cięż ko.	Po	czym	po wie dzia ła:
–	Dziel ny	był	z	nie go	żoł nierz.

–	Te raz	jest	mar twym	żoł nie rzem	–	ode zwał	się	sta ry	Asch.	–	Mamy	ta kich	set ki
tysię cy.

–	„…przykładnie	i	męż nie	wal cząc	do	ostat nie go	tchu”	–	czyta ła	Ingrid.
–	Za nim	umarł,	za wołał	pewnie:	„Niech	żyje	Führer	i	Wiel kie	Niem cy”.
–	Wie lu	tak	umie ra	–	powie dzia ła	Ingrid	ze	smut ną	dumą.
–	Tak	się	przy naj mniej	czyta!	–	oświad czył	sta ry	Asch	twar do.	–	W	de pe szach,	li ‐

stach	 i	 spra woz da niach	ga ze towych.	Gdy by	 temu	wie rzyć,	cały	 front	mu siał by	być



pe łen	tych	okrzyków.	Ale	ja	im	nie	wie rzę!
–	Oj cze!
–	Muszą	być	tacy,	którzy	przed	śmier cią	prze kli na ją	i	jego,	i	jego	Wiel kie	Niem ‐

cy.	Muszą!	Ina czej	wszyscy	zdechnie my.
Je den	tyl ko	człowiek	pła kał	po	Vier be inie.	Była	to	Lora	Schulz.	Poza	nim	nie	ist ‐

niał	na	świe cie	nikt,	kogo	mogła by	opła ki wać.
–	Dla	ta kich	Nie miec	umie rać	nie	chcę	–	powie dział	ogniomistrz	Asch.
–	Kto	cię	o	to	pyta?	–	chciał	wie dzieć	Kowal ski.
–	Muszą	być	inne	Niem cy,	dla	których	war to	bę dzie	umrzeć.
–	Człowie ku	–	po wie dział	Kowal ski.	–	Może	na wet	po wsta ną	kie dyś	Niem cy,	w

których	przyjem nie	i	za bawnie	bę dzie	żyć!



TOM	III

NIEBEZPIECZNY	TRYUMF	KOŃCOWY

ŻOŁNIERZA	ASCHA



	

Obej muję	 tutaj	dowódz two	–	po wie dział	obcy	puł kownik,	który	na zywał	 się	Hauk,
albo	przynaj mniej	przed sta wił	się	jako	„puł kownik	Hauk”.	Uczynił	to	z	nie na ganną
uprzej mością	prze łożone go,	który	ma	o	sobie	wysokie	mnie ma nie.

Puł kownik	Hauk	przyglą dał	się	ofi ce rom,	któ rzy	zgroma dzi li	się	do okoła	nie go	w
brzozowym	la sku.	Jego	pła ska,	sza ra	twarz	była	nie ruchoma,	oczy	zmę czone,	a	jed‐
nak	postać	nie	była	pozba wiona	pewnej	wytwor ności.

–	Czy	zo sta łem	zrozumia ny?	–	za pytał	puł kownik.	Głos	jego	brzmiał	ła godnie,	ale
sta nowczo.

Ofi ce rowie	po śpie szyli	z	za pewnie niem,	że	pan	puł kownik	zo stał	zrozumia ny.	Na ‐
tural nie.	Tyl ko	je den	z	ofi ce rów,	nie	powie dziawszy	ani	słowa,	za topił	ręce	głę boko
w	kie sze niach	spodni,	wyłowił	stam tąd	dwie	chust ki	do	nosa,	porównał	je	sta rannie
ze	sobą	i	wysią kał	się	potęż nie	w	brudniej szą.	Czynności	 tej	dokonywał	z	pewnym
skupie niem.

–	Pozwoli łem	sobie	za pytać	–	po wie dział	puł kownik	nie mal	mo notonnie	–	czy	zo‐
sta łem	zrozumia ny.	Odczuwam	brak	pańskiej	odpowie dzi,	pa nie	podporucz ni ku.

–	Co	pan	wła ści wie	za mie rza,	pa nie	puł kowni ku?	–	za pytał	ów	podporucz nik	skła ‐
da jąc	sta rannie	moc no	wymię toszoną	chust kę.

–	Prze drzeć	się!	–	odpowie dział	Hauk	i	skie rował	swe	nie bie skie,	wodni ste	oczy
na	ofi ce ra,	który	wydał	mu	się	god ny	uwa gi	ze	wzglę du	na	nie wąt pli wy	brak	dys cy‐
pli ny.

–	Ze	wszyst kim,	co	jesz cze	może	utrzymać	się	na	nogach!	–	ode zwał	się	porucz ‐
nik	stoją cy	za	puł kowni kiem	Haukiem	jak	cień.	Wpa kował	wy prostowa ne	kciuki	za
pas,	za czął	się	ko łysać	w	kola nach,	wy sunął	do	przodu	ma sywny	podbródek.	Wyglą ‐
dał	 jak	 dzia dek	do	orze chów,	 które go	ha ła śli wa	we sołość	 była	mniej sza	 od	bar ba ‐
rzyńskiej	ostrości	jego	klesz czy.

–	Dobrze	już,	Gre ifer	–	rzekł	Hauk	ła godnie;	mia ło	się	wra że nie,	że	przy wołuje	do
porządku	złe go,	ale	za wsze	wier ne go	psa.	Porucz nik	Gre ifer	warknął	coś	krót ko,	po
czym	uspokoił	się.	Jego	wiel kie	łapska	spoczę ły	na	pa sie.

Puł kownik	pod niósł	bla dą,	jak	gdyby	pozba wioną	kon turów	twarz;	zda wa ło	się,	że
jego	 spo koj ne,	 chło pię ce	 oczy	 z	 za inte re sowa niem	 przyglą da ją	 się	 świe żej	 zie le ni
kształt nych	brzóz.	Moż na	było	po myśleć,	że	ma	za miar	na ma lować	de li kat ną	jak	pa ‐
ję czyna	akwa re lę.	Pro mie niował	wiośnia ną	bło gością.	Lekkie go	nie pokoju,	któ rym,
jak	się	wyda wa ło	ogar nię ci	byli	ze bra ni	wokół	nie go	ofi ce rowie,	puł kownik	w	ogóle
nie	przyj mował	do	wia domości.

–	Moi	pa nowie	–	po wie dział	po	chwi li.	–	Ame ryka nie	okrą żyli	nas.	Ale	ten	za su‐
nię ty	rygiel	jest	zbyt	sła by.	Je że li	połą czymy	wszyst kie	na sze	oddzia ły,	może my	go
bez	większe go	wysił ku	zła mać.



–	Bez	wzglę du	na	stra ty,	prawda?	–	za pytał	 ten	sam	podporucz nik.	 I	powie dział
tonem	tak	rze czowym,	jak	gdyby	stwier dzał	je dynie,	że	po	śro dzie	na stę puje	czwar ‐
tek.	–	Będą	więc	za bi ci.

–	Prze cież	 to	–	odparł	obcy	puł kownik	 i	 zmie rzył	 zbyt	 roz mowne go	ofi ce ra	po ‐
błaż li wym	wzrokiem	–	podobno	zda rza	się	na	woj nie	codziennie.

–	Ale	tę	woj nę	moż na	prze cież	uznać	za	skończoną	–	upie rał	się	podporucz nik.
–	Pa nie	podporucz ni ku	–	powie dział	puł kownik	za mknąwszy	na	chwi lę	oczy	 jak

gdyby	pod	wpływem	nie wiel kich,	z	wzorową	cier pli wością	znoszonych	bole ści	–	je ‐
że li	je stem	dobrze	poinfor mowa ny,	dowodzi	pan	ba te rią.

–	Infor ma cje	pana	są	zgodne	ze	sta nem	faktycz nym	–	odparł	Źle	ogolony	podpo‐
rucz nik.

–	Pańskie	na zwi sko?	–	Asch.
–	Pa nie	podporucz ni ku	Asch	–	oświadczył	puł kownik	–	 je stem	w	 tym	kotle	naj ‐

star szym	ofi ce rem.	Podporządkowa łem	so bie	reszt ki	jedne go	z	puł ków	pie choty,	po ‐
nie waż	uwa żam	za	swój	obo wią zek	nie	uchy lać	się	od	odpowie dzial ności.	Próbowa ‐
łem	wyja śnić	 na szą	 sytuację	 uwzględnia jąc	 równocze śnie	 na strój	 żoł nie rzy.	Ci	 lu‐
dzie	tak	samo	jak	ja	nie	mają	jesz cze	ochoty	iść	dobrowol nie	do	nie woli.

–	Czy	pan	puł kownik	wypytywał	żoł nie rzy,	których	był	ła skaw	okre ślić	jako	ludzi,
poje dynczo?	–	 chciał	wie dzieć	Asch.	Pyta nie	 zosta ło	 posta wione	 z	 taką	uprzej mo‐
ścią,	jak	gdyby	prosił	o	ogień	do	pa pie rosa.	–	A	cóż	się	ma	stać	z	dziewczę ta mi?

–	Ludzie	i	ja	–	powie dział	puł kownik	nie zmą ce nie	ła godnym	tonem,	wstrzymując
le dwie	 dostrze gal nym	 ruchem	 ręki	 porucz ni ka	 Gre ife ra,	 który	 uśmie cha jąc	 się
przedsię bior cze	miał	ochotę	wyskoczyć	na przód	–	ja	i	moi	ludzie,	po wta rzam,	spró‐
buje my	 się	 prze drzeć	 za	 wszel ką	 cenę,	 mię dzy	 in nymi	 ze	 wzglę du	 na	 obec ność
wśród	nas	kobiet	ze	służ by	pomoc ni czej.	Czyż by	chciał	pan	odmówić	mi	wspar cia
ar tyle ryj skie go?

Podporucz nik	Asch	od wrócił	się	i	ski nął	na	bar czyste go	bom bar die ra,	któ ry	stał	w
pewnej	odle głości,	opar ty	o	drze wo.	Bom bar dier	ru szył	po woli	w	stronę	grupy	ofi ce ‐
rów;	solidnym	i	groź nym	wyglą dem	przypomi nał	psa	nowofundlandczyka.	Doszedł ‐
szy	do	pokrytej	świe żą	zie le nią	łącz ki	za trzymał	się.

–	Stan	amuni cji?	–	za pytał	podporucz nik.
–	Czter dzie ści	dwa	na boje	–	odpowie dział	bom bar dier.
–	To	wszyst ko	–	oświadczył	podporucz nik	i	spoj rzał	na	puł kowni ka	Hauka	z	bar ‐

dziej	niż	wąt pli wą	służ bi stością.	–	To	wszyst ko,	co	nam	pozosta ło.
–	To	musi	wy star czyć	–	odparł	puł kownik.	–	Kie dy	się	stąd	wydosta nie my,	bę dzie

pan	mógł	za opa trzyć	się	na	nowo	w	amuni cję.
–	Wła ści wie	po	co?	–	za pytał	skrom nie	bom bar dier.	Miał	uczu cie,	że	jest	ogrodni ‐

kiem,	który	nie	chce	pogodzić	się	z	tym,	że	po	wiel kiej	ule wie	musi	jesz cze	raz	pod ‐
lać	kwia ty.

–	 Stul cie	 ła ska wie	 swój	 pysk!	 –	 za war czał	 spoza	 ple ców	 puł kowni ka	 porucz nik



Gre ifer.
–	Masz	 stulić	 pysk,	 Kowal ski,	 i	 to	 ła ska wie	 –	 powie dział	 pod porucz nik	Asch	 i

mrugnął	do	bom bar die ra.	Ten	roze śmiał	się	ci cho,	jak	gdyby	usłyszał	uda ny	żart,	ale
równocze śnie	 zda wał	 sobie	 spra wę,	 że	 ze	wzglę du	na	 swój	ni ski	 stopień	 służ bowy
nie	wol no	mu	wybuchnąć,	gło śnym	rykiem,	o	ile	prze łoże ni	wy raź nie	na	to	nie	ze ‐
zwolą.

Ofi ce rowie	ota cza ją cy	stoją ce go	bez	ruchu	puł kowni ka	Hauka	byli	szcze rze	prze ‐
ra że ni.	Nie	ocią ga li	 się	 też	 z	 tym,	 żeby	 to	wyraź nie	 oka zać.	Wypowie dzie li	 słowa
oburze nia	tonem	wprawdzie	ści szonym,	stosowa nym	w	ka synach	ofi cer skich,	posłu‐
gując	się	jed nak	żar gonem	fron towym.	Otyły	ma jor	na zwi skiem	Hin richsen	za sa pał
pogar dli wie	i	splu nął.	Wie dział	dokładnie,	czym	jest	honor	żoł nier ski,	i	nie	ocią gał
się	z	tym,	by	za dokumentować,	że	jest	mu	to	wia dome.

–	Pro szę	więc	notować,	po rucz ni ku	Gre ifer	–	po wie dział	puł kownik	Hauk	pozor ‐
nie	obo jęt nie,	 z	 je dwa bi stą	uprzej mością,	 gra ni czą cą	nie mal	 z	wy twor ną,	 cynicz ną
pogar dą.	–	Ba te ria	Ascha,	 czter dzie ści	 dwa	na boje.	A	 ile	ka ra bi nów	może	mi	pan,
pa nie	podporucz ni ku,	oddać	do	dys pozycji?

–	Ani	jed ne go	–	powie dział	pod porucz nik	sta ra jąc	się	nie	bez	powodze nia	mó wić
tym	sa mym	uprzej mym	tonem.

–	Co	mam	przez	to	ro zumieć?	–	za pytał	puł kownik.	Był	w	tej	chwi li	podobny	do
le ka rza,	który	za mie rza	przygotować	do	ope ra cji	nie zwykle	trudne go	pa cjenta.

–	 Je stem	 gotów	 udzie lić	 wspar cia	 ar tyle ryj skie go.	 Ale	 to	 już	 wszyst ko,	 za	 co
mogę	wziąć	odpowie dzial ność.

–	Że	też	coś	 ta kie go	jak	pan	jesz cze	żyje!	–	za wołał	po rucz nik	Gre ifer	wyraź nie
de lektując	 się	wytworzoną	 sy tuacją.	 –	Na le ża łoby	po sta wić	pana	przed	 są dem	wo‐
jennym!

Otyły	ma jor	kiwnął	ener gicz nie	głową	i	za czął	wywodzić,	że	nie dosta tecz ne	zro‐
zumie nie	dla	spra wy	honoru	ofi cer skie go	to	rzecz	nie	tyl ko	god na	ubole wa nia,	lecz
po	prostu	oburza ją ca.

Pozosta li	 ofi ce rowie	 uzna li	 za	 wska za ne	 odsunąć	 się	 wyraź nie	 od	 zu chwa łe go
podporucz ni ka	ar tyle rii.	Puł kownik	klep nął	 się	po	 spodniach	do	konnej	 jaz dy	zwi ‐
nię tą	w	rulon	ga ze tą,	którą	trzymał	w	raku.

–	Wszyst ko	to	bę dzie	za notowa ne!	–	za wołał	po rucz nik	Gre ifer	ze	złośli wą	ra do‐
ścią.

–	 Proszę	więc,	 pa nie	 pod porucz ni ku,	mieć	 swoją	 ba te rię	w	 pogotowiu	 –	 po wie ‐
dział	puł kownik	Hauk.	–	Dokładny	plan	na szej	próby	przedar cia	się	otrzyma	pan	w
odpowiednim	cza sie.	Do	 tej	pory	bę dzie	pan	miał	czas	na	 roz myśla nie	o	obowiąz ‐
kach	ofi ce ra.

Moc no	znisz czony,	pokryty	kurzem	sa mochód	służ bowy	dowódcy	dywi zji	ge ne rał-
ma jora	Luschke go	za szył	się	w	ogrodzie	pewnej	szko ły,	stoją cej	pośród	drzew	owo ‐
cowych	gotowych	do	za kwit nię cia.



Ge ne rał	 sie dział	 na	 stopniu	 sa mochodu	 i	 ogrom nym	 scy zorykiem	 czyścił	 sobie
pa znokcie.

–	Łapska	moje	wy glą da ją	tak	–	powie dział	ge ne rał	–	jak	gdybym	osobi ście	pró bo‐
wał	wygrze bać	z	zie mi	za kopa nych	w	niej	mię dzy	Moskwą	a	Pa ryżem	żoł nie rzy	mo ‐
jej	dywi zji.

–	Woj na	sta je	się	co raz	bar dziej	par szywa,	pa nie	ge ne ra le	–	za uwa żył	pod porucz ‐
nik	 Brack	 sto ją cy	 obok	 z	 mel dunka mi	 ra diowymi.	 –	 Nie	 znam	 człowie ka,	 który
uchował by	się	do	dziś	z	czystymi	rę ka mi.

–	Brack,	woj na	skoń czy	się	chyba	w	cią gu	naj bliż szych	dni,	co	pan	wła ści wie	bę ‐
dzie	wte dy	robił?

–	Wyką pię	się	gruntownie,	pa nie	ge ne ra le.
–	I	cóż	jesz cze,	pa nie	podporucz ni ku?
–	Na resz cie	doczytam	do	końca	„Boską	kome dię”	Dante go.	I	to	w	orygi na le.
Ge ne rał	 za mknął	 scy zoryk	 i	 uniósł	 się	 nie co.	 Jego	 pomarsz czona,	 po mię ta,	 bul ‐

wia sta	twarz	przywodzi ła	na	myśl	tysiąc let nich	kar łów.
–	Panu,	Brack,	dobrze	tak	mó wić.	Zna	pan	obce	ję zyki,	ma	pan	po	tam tej	stronie

oce anu	krewnych.	Je stem	pra wie	pe wien,	że	pan	wyemi gruje.
–	Bar dzo	moż li we,	pa nie	ge ne ra le.	Wszyscy	moi	przod kowie	byli	kupca mi,	uczci ‐

wymi	kupca mi.	Byli śmy	za wsze	gotowi	robić	w	Niem czech	i	z	Niem ca mi	dobre	in‐
te re sy,	ale	wca le	nie	mie li śmy	ocho ty	wojować	dla	by łych	lub	przyszłych	part ne rów
w	handlu	ani	też	prze ciwko	nim.

–	Może	to,	mój	drogi	podporucz ni ku	Brack,	ostat nia	woj na,	jaką	Niem cy	w	ogó le
prowa dzi ły.	Trze ba	jednak	próbować	przynaj mniej	jako	tako	przyzwoicie	doprowa ‐
dzić	 ją	 do	 końca.	 Albo	 posługując	 się	 pań skim	 sposobem	 uj mowa nia	 spraw,	 nie
prze kre ślać	cał kowi cie	na szych	moż li wości	kre dytowych.

Brack	 uśmiechnął	 się	 grzecz nie.	Wolał	 nic	 nie	mówić.	W	 jego	mą drych	 oczach
za błysły	iskier ki	ironii,	da le kiej	jed nak	od	ja kiej kol wiek	zło śli wości.	Nie	dotyczyła
ona	ge ne ra ła.	A	ge ne rał,	który	znał	swe go	podporucz ni ka,	użyczał	mu	tej	peł nej	re ‐
zygna cji	iro nii	i	ani	przez	se kundę	nie	my ślał	o	tym,	by	tego	rodza ju	od ruchy	mło‐
dzieńczej	pewności	sie bie	łą czyć	ze	swoją	osobą.

–	Proszę	o	naj nowsze	wie ści	hiobowe,	Brack.
–	Od	wczoraj szej	nocy	część	dywi zji	 jest	od cię ta.	Wśród	nich	ba ta lion	pie choty

Hinrichse na	i	ba te ria	Ascha.	Łącz ności	ra diowej	już	nie	ma.
–	Cóż	da lej?
–	Dywi zjon	ka pi ta na	We del manna	został	dosłownie	zmie ciony	z	powierzchni	zie ‐

mi.	Jedna	ba te ria	dosta ła	się	do	nie woli,	druga	zosta ła	znisz czona	przez	nie przyja ‐
cie la,	trze cia,	wła śnie	ba te ria	Ascha,	jest	odcię ta.

–	A	ka pi tan	We del mann?	–	za pytał	ge ne rał	i	za czął	ob ma cywać	swe	buty,	których
od	tygodni	nie	tknę ła	pa sta.	–	Co	robi	ka pi tan	We del mann?

–	Jest	w	drodze	do	nas,	pa nie	ge ne ra le.	Lekko	ran ny.	Z	reszt ka mi	szta bu	dywi zjo‐



nu.	Prosi	o	nowy	przydział.
–	Czy	w	ra diogra mie	za war ta	jest	ta	proś ba	o	nowy	przydział?
–	Tak	jest,	pa nie	ge ne ra le.	Chy ba	innej	re akcji	nie	moż na	było	ocze ki wać	od	ka pi ‐

ta na	We del manna.
Stwier dziwszy,	że	szwy	jego	bu tów	gro żą	pęknię ciem,	ge ne rał	Luschke	pod niósł

się	po woli.	 –	Mam	nie złom ne	prze kona nie,	 pa nie	podporucz ni ku	Brack,	 że	pańska
re akcja	była by	zupeł nie	inna.

–	Tak,	pa nie	ge ne ra le,	zupeł nie	inna	–	powie dział	podporucz nik	bez	wa ha nia.	Ob‐
rzucił	ge ne ra ła	wzro kiem	ma ryna rzy,	którzy	umie ją	wy czytać	z	chmur	to,	co	na stęp‐
ne go	dnia	przynie sie	prze powiednia	pogody.

–	A	jak	by	ta	re akcja	wyglą da ła?
–	Prawdopodobnie	za mel dował bym:	Robi łem,	co	mogłem,	co	mi	 roz ka za no	 i	co

uwa ża łem	za	swój	obo wią zek.	Te raz	je stem	u	kre su,	i	to	de fi ni tywnie.	Pro szę	o	po‐
zwole nie	odej ścia.

–	A	jaka,	zda niem	pańskim,	pa nie	podporucz ni ku	Brack,	była by	moja	odpowiedź?
Podporucz nik	Brack	ści szył	jesz cze	bar dziej	swój	spokoj ny,	opa nowa ny	głos	i	po‐

wie dział	wyraź nie:	–	Pan,	pa nie	ge ne ra le,	oświadczył by:	Niech	pan	idzie!
–	Proszę	to	zrobić,	pa nie	podporucz ni ku	–	odparł	Luschke.	Po	tych	słowach	schy‐

lił	się	znowu	ku	swym	bu tom,	uświa da mia jąc	so bie,	że	wkrót ce	już	w	nich	ma sze ro‐
wać	nie	bę dzie	w	sta nie.

Podporucz nik	Brack	stuknął	le dwo	do słyszal nie	obca sa mi,	potem	skłonił	się	lek‐
ko,	położył	na	stop niu	sa mochodu	obok	Luschke go	plik	ra diogra mów	i	odda lił	się.
Zre zygnował	przy	tym	z	prze pi sowe go	pozdrowie nia	nie miec kie go,	które	wyma ga ło
podnie sie nia	ręki.	Tego	rodza ju	„ćwi cze nia	gim na stycz ne”	były	w	naj bliż szym	oto‐
cze niu	ge ne ra ła	za bronione.

Ge ne rał	Luschke	ode rwał	wzrok	od	swych	bu tów	i	spoj rzał	w	stro nę	podporucz ni ‐
ka	Brac ka,	ofi ce ra	zwia dowcze go	swe go	szta bu.	Po tem	wziął	ra diogra my	i	oparł szy
się	o	sa mochód	za czął	je	prze rzucać.

Do	 dnia	 dzi siej sze go	 –	 Luschke	 stwier dził	 to	 z	 sar donicz nym,	 za dowolonym,	 a
jednocze śnie	 kpią cym	uśmie chem	–	dwa	kor pusy	 ar mij ne	przy wią zywa ły	wagę	do
tego,	żeby	pozosta wał	pod	 ich	roz ka za mi.	Roz ka zy	 te	w	 licz nych	punktach	nie	po‐
krywa ły	się	z	roz ka za mi	Grupy	Ar mii.	A	pra wie	wszyst kie	były	sprzecz ne	z	za sadni ‐
czymi	 roz ka za mi	 tak	zwa ne go	wo dza	na czel ne go.	Or ga ni za cja	 roz pa da ła	 się.	Peł ni
ani muszu	wojenne go	ra busie	próbowa li	ra tować	to,	co	pozosta ło	jesz cze	nie	tknię te.

Podofi cer	sa mochodowy	szta bu	dywi zji	za mel dował	się	u	Luschke go.	Przedarł szy
się	przez	ogród	zma sa krowa ny	gą sie ni ca mi	pojaz dów,	sta nął	wy prostowa ny	w	pobli ‐
żu	ge ne ra ła,	cze ka jąc,	aż	ge ne rał	zwróci	się	do	nie go.

Nie	musiał	cze kać	długo.
–	A	więc?	–	za pytał	Luschke.
–	Pięć dzie siąt	 ki lome trów,	 pa nie	 ge ne ra le.	Na	 dłuż szy	 dystans	 benzyny	 nie	wy‐



star czy.
–	Musi	wystar czyć	na	sześć dzie siąt	do	sie dem dzie się ciu	ki lome trów.	Proszę	wy‐

dać	odpowiednie	za rzą dze nia.
–	Wyczer pa li śmy	wszyst kie	źródła,	pa nie	ge ne ra le.	Wszyst kie	sta cje	benzynowe

w	naj bliż szej	okoli cy	są	puste,	wszyst kie	za pa sy	zosta ły	zużyte.	Co	naj wyżej	może ‐
my	jesz cze	coś	uszczknąć	podle ga ją cym	nam	pododdzia łom	–	może	czoł gom.

Bul wa	 przy glą dał	 się	 podofi ce rowi	 sa mochodowe mu	 stoją ce mu	 po środku	 znisz ‐
czone go	klom bu.	Star szy	ogniomistrz	za milkł.	Na	jego	okrą głej	twa rzy	nie mowlę cia
ma lowa ło	się	drę czą ce	za kłopota nie.	Wyglą dał	pra wie	tak,	jak	gdy by	wbrew	swojej
woli	nie	potra fił	utrzymać	w	czystości	swych	pie luszek.

–	Po zosta je	więc	tyl ko	jesz cze	jedna	moż li wość	–	powie dział	pobłaż li wie	ge ne rał.
–	Zre dukuje my	ilość	na szych	pojaz dów.

–	Tak	jest,	pa nie	ge ne ra le	–	zgo dził	się	podofi cer	sa mochodowy	cze ka jąc,	co	bę ‐
dzie	da lej.

–	Moż na	więc	wycofać	wóz	z	ma pa mi,	wóz	z	akta mi,	no	i	wozy	z	ba ga żem.
–	Z	ba ga żem	ofi cer skim	także,	pa nie	ge ne ra le?
–	Proszę	zgadnąć,	star szy	ogniomi strzu.
–	Tak	jest,	pa nie	ge ne ra le.	Przede	wszyst kim	wycofać	wóz	z	ba ga żem	ofi ce rów!
–	Proszę	kła niać	się	pięknie	ode	mnie	pa nom	z	moje go	szta bu.	Dwie	teki	–	na	wię ‐

cej	nie	pozwa lam.	Resz ta	bogom	na	ofia rę!	Przyj mując	oczy wi ście,	że	ist nie ją	bo go‐
wie,	 którzy	 chcą	wzboga cić	 się	 na	woj nie,	 cze go	 po	moich	 ostat nich	 doświadcze ‐
niach	wca le	nie	uwa żam	za	wykluczone.

Star szy	ogniomistrz	odda lił	 się,	poha mowawszy	w	ostat niej	chwi li	 instynktowną
chęć	podnie sie nia	ręki.	Wi dać	było	po	nim,	że	prze ka za nie	roz ka zu	ge ne ra ła	nie	bę ‐
dzie	dla	nie go	wiel ką	przy jem nością.	W	bez pośrednim	oto cze niu	Luschke go	roz ka zy
były	jesz cze	świę te,	mię dzy	in nymi	dla te go,	że	nie	zwykł	był	wyda wać	ta kich,	które
by	i	dla	nie go	nie	mia ły	absolut nej	waż ności.

Ge ne rał	wsiadł	do	swe go	wozu	i	po chylił	się	nad	mapą,	nad	którą	sie dział	ma jor
Horn,	 jego	 szef	 szta bu.	Ma jor	Horn	odzna czał	 się	 rzadko	 spotyka ną	wła ści wością:
umiał	powstrzymać	się	od	wszel kich	ko menta rzy,	a	co	jesz cze	rzad sze,	umiał	wyda ‐
wać	nie	budzą ce	absolut nie	żadnych	za strze żeń	za rzą dze nia	nie	pyta jąc	o	nie	przed‐
tem	ge ne ra ła	Luschke go.

Ge ne rał	 pokle pał	 swe go	 naj bliż sze go	współ pra cowni ka	 po	 ra mie niu.	 Potem	we ‐
zwał	do	 sie bie	podporucz ni ka	Brac ka.	Luschke	ścią gnął	 inte li gent ne go	młodzieńca
do	mapy	 i	wska zał	miej sce	ozna czone	 jako	 la sek.	Przed	 la skiem	 roz prze strze nia ło
się	pole,	na	pra wo	cią gnął	się	łańcuch	wzgórz,	na	lewo	las	igla sty.	Wszyst ko	to,	za ‐
ostrza jąc	się	na	podobieństwo	łopa ty,	zbie ga ło	się	w	skrzyżowa nie	dróg.

–	A	więc	tutaj,	pa nie	podporucz ni ku	Brack,	znaj dują	się:	ba ta lion	Hinrichse na,	ba ‐
te ria	 Ascha,	 kom pa nia	 łącz ności,	 oddzia ły	 sa per skie	 i	 kolum na	 trans por towa.
Wszyst kie	te	jednost ki	zo sta ły	odcię te	przez	Ame ryka nów.	To	jest	pań ski	cel.	Osią ‐



gnie	go	pan	z	pewnością,	prze dzie ra jąc	się	w	poje dynkę	przez	na sze	piękne	nie miec ‐
kie	 lasy;	 jak	panu	wia domo,	pańscy	ame rykańscy	przyja cie le	prowa dzą	woj nę	nie ‐
mal	wyłącz nie	na	szosach	pierwszej	kla sy.

Tak	głoszą	wie ści,	a	ja kie	jest	moje	za da nie,	pa nie	ge ne ra le?
–	Żadnych	dzia łań	bojowych.	Niech	od dzia ły	podzie lą	się	na	małe	grupy	i	spróbu‐

ją	prze są czyć	się	na	te re ny	nie	za ję te	przez	nie przyja cie la.	Kto	się	prze drze	i	w	dal ‐
szym	cią gu	nie	bę dzie	wie dział,	do kąd	pójść,	niech	się	za mel duje	w	szta bie	dywi zji.
I	proszę	nie	za pomi nać	o	jednym:	w	mojej	dywi zji	nie	ma	dziewcząt	w	mundurach.
Wszyst ko,	co	pach nie	kobie tą,	musi	być	przede	wszyst kim	za bez pie czone.	A	bez po‐
średnio	potem	–	żoł nie rze.

–	Zda je	mi	się,	że	pana	ge ne ra ła	rozumiem.
–	Mam	nie płonną	na dzie ję.	A	gdy bym	już	pana	nie	miał	zoba czyć,	pod porucz ni ku

Brack,	proszę,	niech	pan	sta ra	się	o	to,	żeby	wkrót ce	zno wu	moż na	było	robić	dobre
inte re sy	z	Niem ca mi.	No	i	o	to,	aby	ni gdy	już	nie	było	woj ny.

–	Zrobię	wszyst ko,	co	bę dzie	w	mojej	mocy	–	za pewnił	podporucz nik	Brack.
–	Je stem	skłonny	mieć	do	pana	pod	tym	wzglę dem	za ufa nie	–	powie dział	Luschke

przykła da jąc	na	chwi le	pra wą	rękę	do	czapki.

Podporucz nik	Asch	wlókł	się	wol no	w	towa rzystwie	Kowal skie go	przez	okryty	świe ‐
żą	zie le nią	la sek	brzozowy	w	kie runku	sta nowi ska	swo jej	ba te rii.	Słońce	świe ci ło	ła ‐
godnie	i	mile	przygrze wa ło.	Ale	zie mia	była	jesz cze	wil got na	i	pachnia ła	desz czem.
Wiosna	 próbowa ła	 de li kat nie,	 ale	 upo rczywie	 prze ciwsta wić	 się	 woj nie,	 któ ra	 w
swej	ostat niej	fa zie	ję cza ła	i	par ska ła.

–	Człowie ku,	 ależ	 to	ko micz na	banda!	–	powie dział	bom bar dier	Ko wal ski.	 –	Że
też	wła śnie	ty	musia łeś	się	dać	zwer bować	na	członka	tego	stowa rzysze nia.

–	Są dzisz,	że	je stem	idiotą?
–	 Je steś	 pod porucz ni kiem	 –	 powie dział	 Ko wal ski	 –	 ale	 to	 nie	 musi	 mieć	 nic

wspól ne go	z	twoim	rozumem.
–	W	każ dym	ra zie	–	po wie dział	podporucz nik	Asch	–	mamy	jesz cze	czter dzie ści

dwa	na boje.	Mniej sza	te raz	o	to,	czy	je	wy strze la my	w	okoli cę,	czy	też	wrzuci my	do
pierwszej	lepszej	gnojówki.

–	Do	ostat nie go	na boju!	Człowie ku,	a	może	je ste śmy	boha te ra mi?	Kie dy	póź niej
będę	o	tym	opowia dał	swoim	dzie ciom,	będą	się	ze	wzrusze nia	za le wa ły	łza mi.

–	 Kowal ski	 –	 powie dział	 podporucz nik	 Asch	 i	 przy sta nął	 –	 prze cież	 nie	 je steś
głupkiem.

–	Je stem	bom bar die rem	–	powie dział	tam ten	z	godnością.
–	A	mimo	to,	mój	Kowal ski!	Ame ryka nie	odcię li	na szą	jed nost kę	i	jesz cze	sze reg

innych.	Ten	puł kownik	Hauk,	któ ry	dia bli	wie dzą	skąd	się	do	nas	przypę tał,	chce	się
prze drzeć.	 Jest	w	 swej	 de cyzji	 nie złom ny	–	 chce	 się	 prze drzeć	 z	 ar tyle rią	 czy	bez
niej.	Niech	się	prze dzie ra!

–	Ależ,	czło wie ku,	jemu	tyl ko	chodzi	o	wła sną	skórę.	Spójrz	na	jego	fa cja tę:	uro‐



dzony	han dlarz	bydłem	z	wyż szym	wy kształ ce niem.	Nie	taki	cie lak	jak	ten	Hinrich‐
sen	–	ra czej	al fons,	Chciał by,	że byśmy	się	wszyscy	bili	za	nie go.

–	A	gdyby	na wet!	Powstrzymać	go	nie	może my.
–	Dla cze go	nie?	Po	pro stu	zrobię	dra bowi	parę	dziur	w	opo nach.	Z	ta ki mi	plat fu‐

sa mi	na wet	puł kownik	nie	potra fi	bie gać.
Podporucz nik	Asch	 roze śmiał	 się	 i	 klepnął	Kowal skie go	 po	 ra mie niu.	Kowal ski

potknął	 się	 o	 ja kieś	 poroz rzuca ne	 na	 zie mi	 czę ści	 umundurowa nia.	Dał	 potęż ne go
kopnia ka	za smolone mu	heł mowi	sta lowe mu,	któ ry	potoczył	się	na	porzucony	ka ra ‐
bin.

–	Wszyst ko	już	wie je	–	po wie dział	Kowal ski	–	tyl ko	pan	podporucz nik	Asch	ćwi ‐
czy	się	w	bra ter stwie	broni.	A	nam,	jego	kuli som,	wol no	ćwi czyć	z	nim	ra zem.

–	Pa lisz	się	może	do	tego,	żeby	się	dostać	do	nie woli?
Bom bar dier	przykląkł,	pod niósł	le żą cy	na	zie mi	chle bak,	prze szukał	go	fa chowy‐

mi	chwyta mi	i	zna lazł	ta blicz kę	cze kola dy.	Zba dawszy,	czy	cze kola da	na da je	się	do
spożycia,	sze rokim	łukiem	rzucił	chle bak	w	krza ki.

–	Pyta łem	cię,	 czy	 już	 te raz	 chcesz	po ma sze rować	do	nie woli,	 ty	gra bież co	 tru ‐
pów!

–	Mam	to	w	du pie!	–	powie dział	tam ten	z	ca łym	spokojem	i	za czął	obwą chi wać
cze kola dę.	–	Chcę	prze wekslować	się	na	cywi la,	to	wszyst ko.

–	Tu,	pod	gołym	nie bem?
–	A	gdzież,	człowie ku!	Cóż	mi	pozosta je	inne go?	Może	myślisz,	że	na przód	zbu‐

duję	sobie	tutaj	wieś?
–	Je że li	mamy	pójść	do	cywi la,	to	chyba	dopie ro	u	nas	w	domu.
–	U	nas	w	domu?	To	da le ko,	dia blo	da le ko,	jesz cze	ja kieś	sie dem dzie siąt	ki lome ‐

trów.
–	Dzie li ły	nas	kie dyś	od	na sze go	mia stecz ka	tysią ce	ki lome trów,	więc	ja koś	so bie

z	tą	par szywą	resz tą	damy	radę.
Kowal ski	oddarł	wresz cie	pa pier	ze	zna le zionej	cze kola dy	i	wpa kował	ją	do	gęby.

Po	 chwi li,	 żu jąc	 za wzię cie,	 powie dział:	 –	 Nie	 sma kuje.	 Nic	 mi	 już,	 do	 li cha,	 nie
sma kuje.

–	 Je że li	 temu	 puł kowni kowi	Haukowi	 uda	 się	 prze drzeć,	 a	 nie	 uwa żam	 tego	 za
wykluczone,	wte dy	wszy scy	poże gluje my	za	nim.	Kie runek:	dom.	A	 tam	gir landy,
komi tet	 powi tal ny,	 honorowe	 dzie wi ce.	 Na	 rynku	 trans pa renty:	 „Wi ta my	 na szych
powra ca ją cych	żoł nie rzy”.	Wie czorem	bal	żoł nie rzy	frontowych	w	Bi smarckshöhe,	a
wszyst ko	to	bę dzie my	za wdzię czać	na sze mu	ukocha ne mu	puł kowni kowi	Haukowi.

–	Nie	prze rwie my	się	–	trwał	w	swym	uporze	Kowal ski.
–	Naj wyżej	dotrze my	do	skrzy żowa nia,	ale	na	tym	koniec.	A	na	tym	skrzy żowa niu

roz sia dły	się	dwa	ame rykańskie	czoł gi,	kto	je	sprząt nie?
–	My!	A	 potem	 jaz da	 na przód	 z	 całą	 bandą,	 z	 ca łym	 ba ga żem.	A	w	 oj czystym

mia stecz ku	wiel kie	roz broje nie	i	zdrowe	wymyśla nie	na	führe ra.



–	To	mi	się	nie	podoba	–	powie dział	Kowal ski	po	na myśle	–	a	z	drugiej	strony,
bar dzo	mi	się	podoba.	Ale	to	by łoby	pra wie	za	piękne,	żeby	było	prawdzi we.	Prze ‐
szka dza	 mi	 tyl ko	 pysk	 tego	 dra ba;	 wyglą da	 na	 ta kie go,	 który	 zosta wił	 w	 domu
wszyst kie	 swoje	 uczu cia.	Chociaż	 kto	wie,	może	 po nie wie ra ją	 się	 gdzieś	w	Rosji.
Ni gdy	się	ta kich	rze czy	nie	wie	do kładnie.	Ale	jedno,	czło wie ku,	wiem	na	pewno:	tę
woj nę,	ja	ci	to	powia dam,	szlag	już	tra fił	–	na resz cie!

–	Nie	musisz	mi	tego	mówić,	na wet	podporucz nik	to	wi dzi.
–	Gdybym	ja	de cydował,	Asch,	to	powi nie neś	te raz	za raz	roz puścić	tę	bandę.
–	Ale	nie	ty	tu	de cydujesz,	Kowal ski!
Obe szli	stos	powyrzuca nych	skrzyń	z	amuni cją.	Pootwie ra no	je	i	prze szuka no.	Nie

za wie ra ły	one	jednak	nic	poza	amuni cją	strze lec ką,	któ ra	le ża ła	te raz	roz sypa na	na
wil got nej	le śnej	mura wie.

–	Wyprze daż	w	Wiel kich	Niem czech	–	powie dział	Kowal ski.
–	Dla cze go	nie	bie rze my	w	niej	wresz cie	udzia łu?	Od	sze re gu	dni	nie	mamy	łącz ‐

ności	z	na szym	dywi zjonem.	Od	tygodni	nikt	nie	wie,	gdzie	się	znaj duje	sztab	–	puł ‐
ku.	Tyl ko	od	cza su	do	cza su	krą ży	sobie	po	oko li cy	w	swym	sa mochodzie	ge ne rał
Luschke,	ale	i	ten	w	poje dynkę	nie	osią gnie	osta tecz ne go	zwycię stwa.

–	 Nie	 wiem	 dobrze	 dla cze go	 –	 powie dział	 Asch	 w	 za myśle niu,	 wy gi na jąc	 pręt
wierz bowy	i	wypusz cza jąc	go	po	chwi li	z	ręki	–	ale	nie	chciał bym	bę dąc	sam	w	cy‐
wi lu	spotkać	Luschke go	jesz cze	w	mundurze.

–	 Prze cież	Bul wa	 też	 nie	 bę dzie	wiecz nie	 nosił	munduru.	Możesz	 być	 zupeł nie
spokoj ny.	A	więc	jakże?	Wska kuje my	wresz cie	do	cywi la	czy	nie?

–	Je ste śmy	w	kotle,	Kowal ski.	Je że li	się	stąd	nie	wydosta nie my,	nie	ule ga	wąt pli ‐
wości,	że	przy chwycą	nas	Ame ryka nie.	Czy	bę dzie my	po	cy wil ne mu,	czy	w	mundu‐
rze,	nie	ode gra	to	wówczas	żadnej	roli.

–	Człowie ku,	a	je że li	ja	już	nie	chcę,	je że li	już	dłużej	nie	mogę?
–	Wte dy,	 pro szę	 bar dzo,	 oglą daj	 sobie	Ame ryka nów	 przez	 dru ty	 kol cza ste,	 a	 ja

będę	chlał	w	domu	za	osta tecz ne	zwycię stwo.
–	No	dobrze	–	będę	już	chlał	ra zem	z	tobą!	Cze go	się	nie	robi	dla	towa rzystwa?
–	A	więc,	Kowal ski,	ten	puł kownik,	któ ry	się	dorwał	do	dowodze nia,	bę dzie	miał

na sze	ar tyle ryj skie	wspar cie.	Po	przedar ciu	się	przez	skrzyżowa nie	zwie je my.	Kie ru‐
nek	za wsze	ten	sam:	oj czyzna.	Wte dy	bę dzie my	się	mogli	zde mobi li zować.

–	A	 je śli	 to	nie	pój dzie	po	na szej	myśli?	Je że li	nasi	ostat ni	bo ha te rzy	ze	swoim
puł kowni kiem	na	cze le	utkną	przed	 skrzyżowa niem?	Albo	 je że li	 skrzyżowa nie	bę ‐
dzie	wol ne	 tyl ko	kil ka	mi nut	 i	my	wca le	nie	prze dosta nie my	się	przez	nie	z	na szą
ba te rią?

Podporucz nik	Asch	za myślił	się	chwi lę,	potem	ski nął	głową.	–	Masz	trochę	ra cji,
Kowal ski.	I	z	tym	musi my	się	li czyć.	Ale	nie	bę dzie	to	ta kie	trud ne.	Wpa kujesz	się
bez pośrednio	za	na szymi	bo ha te ra mi,	i	to	na	swoim	mo tocyklu.	Kie dy	skrzyżowa nie
bę dzie	wol ne,	popę dzisz	przed	sie bie	w	kie runku	domu.	Prosto	do	domu.	Jako	straż



przednia.
–	A	ty,	co	ty	zrobisz?…	A	inni?
–	 Już	 nam	 coś	 wpadnie	 do	 głowy.	 Licz ne	 drogi	 prowa dzą	 do	 re staura cji	 mego

ojca,	jedną	z	nich	znaj dę	na	pewno.

Ka pi tan	Schulz,	za stępca	dowódcy	 roz wią zywa ne go	nie ustannie	dywi zjonu	za pa so‐
we go	ar tyle rii	i	jednocze śnie	za stępca	komendanta	gar ni zonu,	za czął,	jak	to	we szło
już	w	 zwy czaj	w	 cią gu	 ostat nich	 dni,	 swoją	 służ bę	 od	 gorącz kowe go	 prze glą da nia
pocz ty.	Cze kał	 z	 utę sknie niem	na	 pi smo	 awansują ce	 go	 na	ma jora.	Ale	 pi smo	nie
nadchodzi ło.

–	Same	bzdury!	–	po wie dział	ze	wstrę tem	i	szybkim	ru chem	odsunął	na	bok	stos
li stów	pię trzą cych	się	na	biur ku.	–	Bzdury	nie war te	funta	kła ków.

Był	gorz ko	roz cza rowa ny.	Tra pi ło	go	potęż nie,	że	awans	ka zał	cze kać	na	sie bie.
Speł nił	swój	obowią zek	i	po winność,	miał	więc	peł ne	pra wo	ocze ki wać	tego	również
od	 innych,	 zwłasz cza	 że,	 jak	 w	 da nym	 wy padku,	 cho dzi ło	 o	 ostat nie	 de cydują ce
spra wy	w	życiu	żoł nier skim.	Kto	jak	kto,	ale	on	prze cież	na	to	wyróż nie nie	za służył.
Dla cze góż	więc	nie	przychodzi ło?	A	był	już	czas!	Naj wyż szy	czas!

Ka pi tan	Schulz	opadł	cięż ko	na	dobrze	wyście ła ny	fo tel	dowódcy	i	za czął	roz my‐
ślać.	I	tę	funk cję	speł niał	grun townie!	–	Te	ptasz ki	z	biura	per sonal ne go	–	mruknął
pod	nosem	–	nie	stoją	na	wysokości	za da nia.

Za sta na wia jąc	się	w	dal szym	cią gu,	dla cze go	wła ści wie	ptasz ki	te	nie	stoją	na	wy‐
sokości	za da nia,	zna lazł	się	w	krę gu	zbli żonych,	ale	bar dzo	de prymują cych	roz my‐
ślań.	Opa nowa ła	go	drę czą ca	myśl,	że	woj na	jednak	przybra ła	bar dziej	ka ta strofal ne
for my,	ani że li	to	mógł	przypuścić	on,	Schulz,	zna ny	i	uzna ny	wychowawca	co raz	to
nowe go	ma te ria łu	 ludz kie go,	 znaj dują cy	 opar cie	w	 roz sądku,	 da le kowzrocz ności	 i
wie rze.	Dla	tej	woj ny	na wet	biuro	per sonal ne	zda je	się	nie	być	prze szkodą,	i	to	było
czymś	okrut nym.

Schulz,	wzór	za wsze	godny	na śla dowa nia,	w	peł ni	tego	świa domy,	był	bli ski	utra ‐
ty	wia ry	w	We hr macht.	Ta	cią gła	zwłoka	w	awansowa niu	tar ga ła	jego	ner wy.	Do łą ‐
czyła	się	do	tego	również	świa domość,	że	dzie ło	jego	życia,	prze twa rza nie	cywi lów
w	żoł nie rzy,	zo sta ło	poważ nie	za grożone.	Ma te riał,	który	się	do sta wał	w	jego	ręce,
był	nie wie le	wart.	Dla cze go	go	nie	awansowa no?!	Wie rzył,	że	 tyl ko	on	 i	 jemu	po‐
dobni	mogli by	za trzymać	koło	hi storii.	(W	ostat nich	la tach,	mimo	że	za ję cia	w	ka ‐
synie	bar dzo	go	pochła nia ły,	prze czytał	kil ka	„Ze szytów	szkole niowych	dla	kor pusu
ofi cer skie go”,	co	go	uczy ni ło	człowie kiem	wykształ conym.)	Od	sze re gu	dni	był	już
przygotowa ny	na	 to,	by	wyjść	z	woj ska	bez	 szwanku	dla	 swojej	godności.	Ten	akt
mą drości	dyktowa ła	nie pewna	 sytuacja	oj czyzny,	wytworzona	przez	 coraz	większą
nie mra wość	 i	 nie udol ność	 pół żoł nie rzy.	 Chciał	 jednak	 już	 jako	 ma jor	 podać	 się
skrom nie	do	dymi sji.

Na	ra zie	był	zde cydowa ny	jesz cze	trochę	wytrwać.
Krokiem	słonia,	z	gniewną	twa rzą	ofi ce ra	szta bu	skie rował	się	do	kan ce la rii	ko‐



mendy	gar ni zonu.	Od powia dał	na	sa lutowa nie	względnie	po prawnie,	ale	już	nie	z	ta ‐
kim	 ra dosnym	na pię ciem,	 jak	 to	 bywa ło	 dawniej.	Wiel kie	 znie chę ce nie	 człowie ka
głę boko	za wie dzione go	za czę ło	 się	 coraz	bar dziej	 ry sować	na	 jego	kan cia stej	 twa ‐
rzy.

Pierwszy	 pi sarz	 komendy	 gar ni zonu,	 bom bar dier	 Stamm,	 mały	 człowie czek	 o
oczach	lisa	i	ruchli wości	ła si cy,	powi tał	go	stosem	mel dunków,	podań,	for mula rzy,
kwe stiona riuszy,	an kiet,	wniosków,	 list,	wyka zów	 i	pla nów.	Schulz	machnął	z	nie ‐
chę cią	 ręką	 ruchem	 nie mal	 kla sycz nym,	 jak	Her kules,	 który	 uwa ża	 sobie	 za	 ujmę
oczysz cza nie	sta jen.

–	Jutro	–	powie dział	Schulz	wyniośle,	nie	bez	godności.	–	Albo	pojutrze.
Pierwszy	pi sarz,	bom bar dier	Stamm,	kiwnął	głową	jak	posłusz ny	osioł,	ale	oczy

jego	błysz cza ły	chytrze.	Było	mu	cał kowi cie	obo jęt ne,	kie dy	otrzyma	podpi sy	i	czy
w	ogóle	jesz cze	coś	bę dzie	podpi sa ne.	Stosownie	do	roz ka zu	zwró cił	uwa gę	Schul za
na	pi sma,	które	wpłynę ły,	resz ta	nic	a	nic	go	nie	obchodzi ła.

Modne	w	owym	cza sie	nie czyste	sumie nie	prze łożonych	było	wygodną	furt ką	dla
podwładnych;	podczas	gdy	pierwsi	nie	chcie li	nic	robić,	ci	drudzy	istot nie	nic	nie	ro‐
bi li.

–	Poza	tym	do	mia sta	przybyły	nowe	jednost ki	woj skowe	–	za uwa żył	bom bar dier
–	ist ny	jar mark	woj skowy.

–	Niech	sobie	przybywa ją	–	powie dział	Schulz,	otworzył	swą	wiel ką	gębę	i	ziew‐
nął	potęż nie.	–	Przychodzą	i	znowu	odchodzą.	Nikt	się	już	w	tym	ba ła ga nie	nie	ro ze ‐
zna.

–	Oczywi ście	 ni komu	nie	wpa da	do	głowy	zwra cać	uwa gę	na	 ta blicz ki	 u	 gra nic
mia sta	 –	 powie dział	 skrom nie	 i	 grzecz nie	 wyglą da ją cy	 bom bar dier	 Stamm,	 który
mimo	oślich	uszu	doskona le	słyszał,	co	w	tra wie	pisz czy.	Wy powie dział	to	nie zdy‐
scypli nowa nym,	ga wę dziar skim	 tonem	 je dynie	dla te go,	ponie waż	onegdaj	 sam	do‐
wódca	skłonił	go	do	tego.	–	Kto	tam	te raz	czyta	to,	co	się	u	nas	drukuje.

–	Mam	to	w	nosie!	–	powie dział	Schulz	i	wzruszył	potęż nymi	ra miona mi.
Ta blicz ki	–	w	za sa dzie	wypoci ny	wyż szych	urzę dów	 ty łowych	–	były	wła ści wie

wyna laz kiem	komendanta	gar ni zonu,	który,	jak	ogrom na	większość	woj skowych	ze
służb,	był	 za pra wiony	w	pro wa dze niu	ostrej	woj ny	na	pa pie rze.	Na pi sy	 te,	 sporzą ‐
dzone	 jak	 się	 na le ży	 al fa be tem	 gotyc kim,	 brzmia ły:	 „Każ da	 jed nost ka	 woj skowa,
albo	też	część	jednost ki,	za trzymują ca	się	w	za się gu	komendy	gar ni zonu	dłużej	niż
dwa na ście	go dzin	winna	nie zwłocz nie	się	za mel dować	i	pro sić	o	przydzie le nie	kwa ‐
ter.	 Sa mowol ne	 zaj mowa nie	 kwa ter	 bę dzie	 ka ra ne	w	myśl	 prze pi sów	wo jennych	 z
całą	surowością”.

–	Wyda je	 się	 –	 powie dział	 bom bar dier	Stamm	–	 że	 komendant	 gar ni zonu	przy‐
wią zuje	wagę	do	tego,	by	powyż sze	za rzą dze nie	było	jak	naj skrupulat niej	wykony‐
wa ne.

–	Niech	 sobie	 przywią zuje	 –	 powie dział	 ka pi tan	 i	 dotknął	 pal ca mi	 swe go	 nosa.



Stwier dził,	że	koniec	nosa	jest	zim ny.	Przypi sał	to	złej	cyr kula cji	krwi.	I	pomyślał:
„Tak	to	człowiek	poświę ca	swoje	zdro wie	i	co	otrzymuje	w	za mian?	Odkła da ją	moją
nomi na cję	na	ma jora!”

–	Leżą	tu	trzy	wnioski	o	przydzie le nie	kwa ter	–	powie dział	nie zwykle	za służony
pi sarz	komendy	gar ni zonu	kła dąc	przed	Schul zem	odpowiednie	dokumenty.

Schulz	 nie	 oka zywał	 żadne go	 za inte re sowa nia.	 Myślał	 o	 poważ nym	 za kłóce niu
swe go	sta nu	zdrowia,	ga pił	się	na	wi szą cą	na	ścia nie	mapę	sytuacyj ną.	Ame ryka nie
posuwa li	 się	na przód	w	prze ra ża ją cym	 tem pie.	 Je że li	 pój dzie	 tak	da lej,	 będą	 tu	 za
trzy	dni,	a	może	 i	za	dwa,	bo	prze cież	nie	wszę dzie	są	 tacy	Schul zowie,	którzy	do
końca	speł nia ją	swój	obowią zek.	Zda je	się,	że	te	fuja ry	do prowa dzi ły	do	klę ski.	Kto
te raz	pyta	jesz cze	o	pozwole nie	na	kwa te ry?	Trzy	jednost ki	za chowa ły	się	po praw‐
nie,	pozosta łych	 trzydzie ści	 roz lokowa ło	 się	nie	my śląc	wca le	o	 tym,	by	otrzymać
błogosła wieństwo	komendanta	gar ni zonu.

–	Proszę	za nieść	całe	to	śmie cie	do	ko mendanta	–	powie dział	Schulz.	–	Co	mnie
ci	zor ga ni zowa ni	mar	ude rzy	obchodzą!

–	Ale	komendant	za rzą dził,	żeby	od	tej	chwi li	tego	rodza ju	wnioski	były	przedkła ‐
da ne	panu,	pa nie	ka pi ta nie.

–	 I	 to	 jesz cze!	 –	 za wołał	 Schulz	 z	 nie chę cią.	 Potem	 krót ko	 i	 z	 roz ma chem,	 nie
czyta jąc	ani	jedne go	sło wa,	podpi sał	for mula rze.	Odsunął	je	od	sie bie,	jak	gdyby	go
mier zi ły	–	prawdzi wy	żoł nierz	mógł	 tyl ko	w	ten	sposób	re agować	na	poda nia	 tych
ża łosnych	de kowni ków	tyłowych.

Bom bar dier	Stamm	pochylił	się	i	znowu	pod sunął	je den	z	trzech	wniosków	Schul ‐
zowi	prosto	pod	nos.	Schulz,	za skoczony,	spoj rzał	na	pa pier,	po	czym	wziął	go	do
rąk.	Ja kiś	płat nik	na zwi skiem	Brahm,	dowodzą cy	kolum ną	trans por tową	pod	eskor tą
czte rech	 lu dzi,	 podporządkowa ny	 bez pośrednio	 Na czel ne mu	 Dowódz twu,	 prosił	 o
przydzie le nie	kwa te ry	przy	uli cy	Hindenbur ga	13,	którą	zresz tą	już	za jął.

Schulz	pozwolił	sobie	na	chwi lę	na mysłu.
–	Uli ca	Hindenbur ga	 –	 za pytał	 wresz cie	 –	 leży	 u	wylotu	mia sta,	 tuż	 obok	 lasu

miej skie go?
–	Tak	jest	–	odparł	Stamm	mru ga jąc	oczyma.	–	A	dom	numer	trzy na sty	na le ży	do

kre isle ite ra.
–	Czyż by	ten	już	zwiał?	–	za pytał	Schulz.
–	Tak	się	wyda je	–	odparł	bom bar dier	i	uśmiechnął	się	bez	że na dy.
–	No	tak	–	odrzekł	Schulz	–	dla cze góż	by	nie?	–	Miał	dla	tych	spraw	pewne	zrozu‐

mie nie;	 oczywi ście	 po tę piał	 tego	 człowie ka,	 ale	 nie zbyt	 ostro,	 bo	 osta tecz nie	 kre ‐
isle iter	nie	miał	już	powia tu,	więc	nie	potrze bował	nim	kie rować.	Błędne	za rzą dze ‐
nia	 jego	prze łożonych	pozba wi ły	go	pra wie	chle ba.	„W	gruncie	 rze czy	–	pomyślał
tak	oczyta ny	ostat nio	Schulz	–	jest	to	tra gicz ne”.

Schulz	roz myślał	 te raz	o	tym,	że	jego	wła sna	sytuacja	nie	róż ni ła	się	tak	bar dzo
od	sytuacji	kre isle ite ra.	Na czel ne	Dowódz two,	które go	biuro	per sonal ne	lekkomyśl ‐



nie	zwle ka ło	z	awansowa niem	go	na	ma jora,	wy raź nie	za wodzi ło,	dywi zjon	za pa so‐
wy	ar tyle rii	 topniał,	wszyscy	mie li	w	nosie	komendanturę	gar ni zonu,	a	więc	po	co
się	 tu	uże rać?	Dla	kogo?	Kto	 to	po tra fi	uznać	 i	usza nować?	Tej	hołocie	wystar czy
komendant.	Za stępca	komendanta	jest	tu	nie potrzebny.

A	jednak!	„Trze ba	–	roz wa żał	Schulz	–	kuć	że la zo,	póki	gorą ce.	To	jest	tak	zwa na
ekonomia	 stosowa na.	 I	 do póki	 jesz cze	pocz ta	 jako	 tako	 funk cjonuje,	 za wsze	może
na dejść	pi smo:	»Mia nuję	pana	ma jorem«.”

–	A	więc	kolum na	trans por towa!	Co	wła ści wie	te	dra by	trans por tują?
–	Chyba	 tyl ko	 to,	 co	przedsta wia	naj większą	war tość	–	odrzekł	bom bar dier	 i	 na

jego	twa rzy	poja wił	się	sze roki	uśmiech.
–	Niech	ten	płat nik	za mel duje	się	u	mnie.	–	Schulz	uśmiechnął	się	z	wyra fi nowa ‐

ną	wyż szością	 tyra na	w	mi nia turze.	 –	Ale	moż li wie	 szybko.	 Jesz cze	 dzi siaj.	 „Kto
wie	–	pomyślał	–	co	się	sta nie	jutro.	Jutro	to	może	być	już	musz tar da	po	obie dzie.”

Schulz	podniósł	się	potem,	jak	zwykle	ma je sta tycz nie,	by	złożyć	tra dycyj ny	mel ‐
dunek	 przedpołudniowy	 dowódcy,	 za mie nić	 z	 nim	 równie	 tra dycyj ne	 spoj rze nie
świadczą ce	o	poczuciu	wspól noty	i	za mel dować:	„Żadnych	nie zwykłych	wyda rzeń!”

Komendant,	 jowial ny	pan	pod	pięć dzie siąt kę,	o	tę pa wych	oczach	koloru	czer wo‐
ne go	wina	i	sta rannie	pie lę gnowa nym	ba rytonie,	przywi tał	swe go	„ko cha ne go	Schul ‐
za”	 jak	 przyja cie la,	 poprosił	 go,	 by	 usiadł,	 poczę stował	 cyga rem	 i	 za pytał	 o	 stan
zdrowia.

–	Dobry	–	powie dział	Schulz	nie co	zdzi wiony.	Był	przyzwycza jony	do	kole żeń‐
skiej	życz li wości,	ale	 to	za inte re sowa nie	gra ni czą ce	z	 troskli wością	bu dzi ło	w	nim
nie uf ność.	–	Je stem	zupeł nie	zdrów,	pa nie	podpuł kowni ku.

–	To	mnie	cie szy	–	rzekł	podpuł kownik	z	ser decz nością	pra wie	już	nie pokoją cą,
choć	Schulz	na le żał	do	ludzi,	których	za har towa ły	już	róż ne	ka ta kli zmy.	–	To	mnie
cie szy	ze	wzglę du	na	pana.	Nie ste ty	o	so bie	tego	powie dzieć	nie	mogę,	drogi	ka pi ta ‐
nie	Schulz,	moje	zdrowie	pozosta wia	wie le	do	życze nia.

–	Bar dzo	mi	przykro	–	wtrą cił	Schulz	ostroż nie.
–	Dzię kuję	–	od parł	podpuł kownik	swym	śpiewnym	głosem.	Ro bił	wra że nie	nie co

wzruszone go.	Mam	nie ma łe	kłopoty	z	ner ka mi.	Naj wyż szy	czas,	żeby	coś	przedsię ‐
wziąć.

–	Tak	jest	–	powie dział	Schulz	i	cały	za mie nił	się	w	słuch.
–	Jak	to	dobrze	–	podpuł kownik	spoglą dał	na	Schul za	nie mal	czule,	jak	kocha ją cy

oj ciec	 lub	 brat	 –	 jak	 to	 dobrze,	 że	mam	 ta kie go	wspa nia łe go	 za stępcę.	Uła twia	 to
spra wę	po	prostu	kolosal nie.	Obej mie	pan	komendę	gar ni zonu.	Jesz cze	dzi siaj	wy‐
jeż dżam	do	uzdrowi ska	Kis singen.

Schulz	 pa trzył	 na	 podpuł kowni ka	 nie	mogąc	wykrztusić	 ani	 słowa.	 Sie dział	 jak
ska mie nia ły	–	nie ruchomy	i	sza ry.	Dzia ły	się	z	nim	dziwne	rze czy.	Nie	orientował
się	dobrze,	czy	ma	podzi wiać	spryt ny	wykręt	sta re go,	czy	go	potę piać.

–	A	więc	–	powie dział	podpuł kownik	z	nie co	wy muszoną	jowial nością	–	je ste śmy



ze	sobą	zgodni.	Moim	zda niem,	nikt	bar dziej	od	pana	nie	na da je	się	na	sta nowi sko
komendanta,	mój	 drogi	 ka pi ta nie	 Schulz.	Dziś	 po	 południu	 obej rzy	 pan	 so bie	wy‐
szkolone	ostat nio	oddzia ły,	któ re	mają	pójść	na	front,	i	odpra wi	je	pan.	Mowa,	która
ma	być	przy	tej	oka zji	wygłoszona,	zo sta ła	już	opra cowa na	i	jest	do	pańskiej	dys po‐
zycji.	Niechże	pan	wresz cie	wprowa dzi	do	tego	inte re su	trochę	ruchu	i	roz ma chu.

Schulz	 za nie mówił.	 Podsunię to	mu	 „czar ne go	Piotrusia”.	 Jak	 się	 u	 li cha	 go	 po‐
zbyć?

–	Za	ja kieś	dwa dzie ścia	czte ry	godzi ny	–	kontynuował	podpuł kownik	–	zje dzie	tu ‐
taj	dywi zja	„Pante ra”	albo	jej	reszt ki.

–	Kto	taki?	–	za pytał	Schulz	głuchym	głosem.	Okolicz ność,	że	wła śnie	on	wycią ‐
gnął	„czar ne go	Piotrusia”,	na sunę ła	mu,	po	raz	pierwszy	w	życiu,	wąt pli wość	co	do
jego	żoł nier skiej	zręcz ności,	nie	broń	Boże	co	do	jego	żoł nier skich	przymiotów,	któ ‐
re	sta nowi ły	zupeł nie	inny	roz dział.	–	Jaka	dywi zja?

–	Dywi zja	„Pante ra”.	Zna	ją	pan	chyba?	Dowódcą	jej	jest	ge ne rał-ma jor	Luschke.
–	Znam	–	wykrztusił	z	sie bie	Schulz	po	dłuż szej	chwi li.

Ła godne	 słońce	 wiosenne	 rzuca ło	 swe	 promie nie	 na	 ską po	 ob rośnię tą	 włosa mi
czasz kę	puł kowni ka	Hau ka.	Zdjął	czapkę	i	ocie rał	sta rannie	jej	wil got ną	podszewkę.
Obok	nie go	sie dział	na	pniu	porucz nik	Gre ifer	 i	przyglą dał	 się	 swoim	wiel kim	 ła ‐
pom,	które	wi docz nie	bar dzo	mu	się	podoba ły.

–	Przygotowa nia	–	za czął	po rucz nik	–	są	wła ści wie	za kończone.	Miej my	na dzie ję,
że	to	wystar czy.

Hauk,	za topiony	w	myślach,	ski nął	głową,	jak	gdy by	potwier dzał	dia gnozę	młod‐
sze go	kole gi,	 a	 równocze śnie	nie	wykluczał,	 że	 jest	ona	nie zupeł nie	 traf na.	–	Tak.
Wystar czy	–	oświadczył	ze	spokojem.	I	z	jesz cze	większym	spokojem	dodał:	–	Musi
wystar czyć.

–	Nie	jest	spra wą	bez	zna cze nia	–	powie dział	Gre ifer	–	kto	to	wszyst ko	po prowa ‐
dzi.	Wyda je	się,	że	ten	gruby	ma jor,	je śli	się	nie	mylę	–	Hin richsen,	nie	jest	nie dołę ‐
gą.	Trze ba	go	tyl ko	moc no	na ci skać.

–	Zosta ło	to	już	prze wi dzia ne	–	powie dział	puł kownik	Hauk.	Mó wiąc	to	spoj rzał
w	 kie runku	 le śni czówki,	w	 pobli żu	 której	 sie dzie li.	 Na	 drewnia nej	we randzie	wy‐
grze wa ła	się	na	słońcu	 ja kaś	dziewczyna	roz par ta	na	krze śle.	Moc no	opię ta	bluz ka
była	nie co	roz chylona,	spódni ca	trochę	za dar ta,	dziewczyna	sie dzia ła	z	wycią gnię ty‐
mi	noga mi.	Zmysłowa,	lal kowa ta	twarz	lśni ła	w	słońcu,	krucze	włosy	opa da ły	na	ra ‐
miona.

–	Tego	ga tunku	–	za uwa żył	Gre ifer	bez	że na dy	mamy	na	kopy.
–	Nie	tutaj	–	powie dział	Hauk.
–	 Ale	 o	 dwa dzie ścia	 ki lome trów	 stąd.	 –	 Gre ifer	 roz sta wił	 swe	 moc ne	 nogi	 i

uśmiechnął	się.	–	To	typ	użytecz ny,	tyl ko	że	mamy	go	wię cej	niż	pod	dostat kiem.
Sie dzą ca	na	we randzie	dziewczyna	imie niem	Bar ba ra	obróci ła	się	w	drugą	stronę.

Mia ła	krzepkie	uda.	Na wet	Gre ifer,	który	do	wdzię ków	kobie cych	odnosił	się	z	po‐



dej rza ną	obo jęt nością,	nie	mógł	temu	za prze czyć.	Wy prostowa ła	się	ruchem	roz ba ‐
wionej	kot ki,	spoj rza ła	w	stronę	obu	ofi ce rów	i	podniosła	rękę.

Puł kownik	również	podniósł	rękę	i	kiwnął	nią.	Gre ifer	wy cią gnął	na	do wód	entu‐
zja stycz nej	ser decz ności	obie	ręce,	mruk nąwszy	równocze śnie	pod	no sem:	–	Na le ża ‐
łoby	ją	odtranspor tować.

–	Ma	swoje	za le ty	–	powie dział	Hauk	roz ma rzony.
–	Inne	mają	je	także,	ale	są	tańsze.
–	Ni gdy	nie	była	zbyt	droga.
–	 To	 się	może	 jednak	 stać.	 Za wsze	 le piej	 dzie lić	 na	 po łowę	 niż	 na	 trzy	 czę ści.

Albo	ra czej	na	czte ry,	je że li	doli czymy	płat ni ka	Brahma.
–	Tak	da le ko	jesz cze śmy	nie	za szli	–	powie dział	Hauk	i	zwrócił	swą	sza rą,	nie mal

pozba wioną	konturów	twarz	w	stronę	ni kłe go	wiosenne go	słońca,	nie	odczuwa jąc	nic
inne go	poza	umiar kowa nym	cie płem.	–	Tak	da le ko	jesz cze	nie.

–	Ale	je ste śmy	tuż	przed	tym!	Ostat nie	sko ki	powinni śmy	ro bić	bez	nie potrzebne ‐
go	ba la stu	A	ta	Bar ba ra	jest	ba la stem.

Sie dzą ca	na	we randzie	Bar ba ra	 roz koszowa ła	się	wiosennym	słońcem	jak	 let nią,
mile	usypia ją cą	ką pie lą.	Woj na	nic	a	nic	ją	nie	obchodzi ła.	Upora ła	się	ja koś	z	towa ‐
rzyszą cymi	jej	obja wa mi.	Ponadto	czu ła,	że	zbli ża	się	koniec.	Jesz cze	tyl ko	godzi ny,
naj wyżej	 dni,	 a	 bę dzie	 mia ła	 wszyst ko	 poza	 sobą.	 Za le ża ło	 wy łącz nie	 od	 Hauka,
żeby	wyszła	te raz	cało	i	żeby	odniosła	ja kąś	ko rzyść.	Zrobi ła	dla	nie go,	co	mo gła,	a
było	to	za iste	nie ma ło.	Więc	i	on	zro bi	chy ba,	co	bę dzie	mógł,	i	bę dzie	to	również
nie ma ło.	Ta kie	 ra chunki	 pła ci ła	woj na,	 o	 ile	 się	mia ło	 szczę ście.	Tak,	 trze ba	było
mieć	szczę ście…

Bar ba ra	 przyglą da ła	 się	 Haukowi,	 który	 sie dział	 chłod ny,	 sza ry,	 nie przystępny,
wyprostowa ny,	nie co	sztywny.	Tak	wy glą dał	za wsze,	kie dy	nie	był	sam.	Tyl ko	gdy
byli	we	dwoje,	sta wał	się	inny.	Zupeł nie	inny.	Na	myśl	o	tym	uśmiech nę ła	się,	ale	w
uśmie chu	tym	nie	było	ani	cie nia	tkli wości.

Czując	 na	 ple cach	 cie pło	 słonecz ne	Bar ba ra	 za uwa żyła,	 że	 do	Hau ka	 i	Gre ife ra
podszedł	ja kiś	otyły	ofi cer.	Wyda wa ło	się,	że	ol brzymia	pił ka	toczy	się	nie zgrabnie
po	zie mi.	Mimo	odda le nia	usły sza ła	moc ne	stuk nię cie	obca sa mi.	Zmru żywszy	oczy
zoba czyła,	 jak	 grubas	 podniósł	 ener gicz nym	 ruchem	 swe	 ra mię.	 Potem	 za mknę ła
oczy	 i	nie	słysza ła	 już	nic	wię cej.	Dziar ski,	gru by	ofi cer	szta bowy	nie	wzbudził	w
niej	za inte re sowa nia,	było	jej	obojęt ne,	o	czym	oni	tam	ga da ją.

–	Niechże	pan	sta nie	w	pozycji	spo cznij,	pa nie	ma jorze	Hin richsen	–	powie dział
puł kownik	Hauk.

–	Proszę	usiąść	–	za prosił	ma jora	Gre ifer	wska zując	mu	miej sce	swoimi	wiel ki mi
ła pa mi	 i	 po myślał:	 „Gruba sie,	 daj	 wy począć	 swe mu	 ol brzymie mu	 tył kowi,	 za nim
spoczniesz	może	na	wie ki.

Ma jor	Hinrichsen	przysiadł	się	do	Hauka	i	Gre ife ra	zaj mując	miej sce	na	le żą cym
w	ich	pobli żu	klocu.	Posa pywał,	po	 twa rzy	 jego,	przy pomi na ją cej	księ życ	w	peł ni,



spływa ły	krople	potu.
Hauk	 i	Gre ifer	 przyglą da li	 się	 tej	 kupie	mię sa	w	mundurze	 ofi cer skim	 z	 pewną

nie uf nością.	Uspo ka ja ły	ich	jednak:	Zło ty	Krzyż	Nie miec ki	lśnią cy	na	blu zie	ma jo‐
ra,	odzna ka	sztur mowa	pie choty	ze	srebr nym	okuciem	za	wal ki	wręcz.

–	Je stem	rad,	pa nie	ma jorze	Hin richsen	–	po wie dział	puł kownik	Hauk	mo noton‐
nym,	spokoj nym,	nie mal	obojęt nym	głosem	–	że śmy	doszli	do	porozumie nia.

–	Ża den	prawdzi wy	żoł nierz	nie miec ki	–	oświadczył	ma jor	Hin richsen	z	mocą	–
nie	idzie	dobrowol nie	do	nie woli.	–	Wyda wa ło	się,	że	jest	o	tym	głę boko	prze kona ‐
ny.

–	Po glą dy	na sze	są	zgodne	–	za pewnił	puł kownik	Hauk	rzuciwszy	okiem	w	stronę
Gre ife ra,	 który	 się	 lek ko	 uśmie chał.	 –	Mój	 adiutant	 po infor muje	 pana	 o	 bliż szych
szcze gółach.

Gre ifer	otworzył	mapę	i	za czął	suwać	swymi	łap ska mi	wśród	zna ków	topogra ficz ‐
nych,	jak	gdyby	chciał	je	wyma zać.

Po	chwi li	powie dział:	–	Godzi na	X	–	przy gotowa nie	ognio we	z	moź dzie rzy,	dział
pie choty	i	cięż kich	ka ra bi nów	ma szynowych	na	skrzydłach.

Puł kownik	wie dział:	mają	tyl ko	dwa	moź dzie rze,	ani	jedne go	dzia ła	pie choty	i	za ‐
le dwie	je den	ka ra bin	ma szynowy,	amuni cji	jest	nie wie le.	Nie	wystar czyło	cza su,	by
okre ślić	dokładnie	cele.

–	Tak	jest,	to	ja sne	–	powie dział	Hinrichsen.
Gre ifer	cią gnął	da lej:	–	Godzi na	X	plus	pięt na ście	mi nut	–	atak	czołowy	dokona ny

przez	ochot ni czy,	wzmoc niony	ba ta lion	pie choty.	Wspar cie	ata ku	ze	wzgórz	na	pra ‐
wo	od	szosy	przez	skoma sowa ne	 jednost ki.	Cel:	skrzyżowa nie	dróg.	Ba te ria	Ascha
zwal czy	stoją ce	tam	czoł gi	ogniem	na	wprost.

Puł kownik	wie dział:	ba ta lion	pie choty	jest	zdzie siąt kowa ny	i	posia da	siłę	bojową
za le dwie	jed nej	kom pa nii.	Na	ochot ni ków	li czyć	nie	moż na.	Wspar cie	ata ku	z	pra ‐
wej	to	rzecz	nie moż li wa.	Pole	ostrza łu	ba te rii	Ascha	jest	moc no	ogra ni czone.

–	Tak	jest.	A	więc	dokona my	tego	–	oświadczył	Hinrichsen.
–	Pan	tego	dokona	–	powie dział	puł kownik.	–	Wiem,	że	mogę	zdać	się	na	pana.
Dwucet na rowy	Hinrichsen	wy prostował	 się,	 sta nął	 na	 bacz ność	 ze	 zde cydowa ną

miną	 i	 uro czyście	 uści snął	 bez władną,	 gład ką	 rękę	 puł kowni ka.	Gre ifer	 uśmie chał
się	sze rzej	niż	za zwyczaj.	Uścisk	jego	ręki	robił	wra że nie	uro czystej	przysię gi	nie ‐
złom nych	mę żów.

–	A	tego	ofi ce ra	ar tyle rii	–	doma gał	się	Hinrichsen	–	tego	Ascha,	musi	się	pocią ‐
gnąć	do	odpowie dzial ności.	To	hańba!	W	tak	cięż kich	chwi lach,	ja kie	obec nie	prze ‐
żywa	na sza	oj czyzna,	jest	to	wła ści wie	równoznacz ne	ze	zdra dą.

–	Za pewne	–	po wie dział	puł kownik	Hauk	myśląc	przy	tym,	że	nie	ma	te raz	cza su
na	ta kie	sub tel ności.	–	Za pewne.	Kie dy	uda	się	nam	prze drzeć,	bę dzie	mu siał	odpo‐
wia dać	za	to.

–	Może	 zwo ła my	sąd	doraź ny	–	 za proponował	usłuż nie	Gre ifer	 –	 żeby	 zu peł nie



nie	wyjść	z	wpra wy.
–	Pomówi my	o	tym	póź niej	–	oświadczył	puł kownik	Hauk	la konicz nie.
Hinrichsen	ob rócił	swoje	ciel sko	o	sto	osiem dzie siąt	stop ni	 i	udał	się	do	żoł nie ‐

rzy.	Hauk	i	Gre ifer	pa trzyli	przez	chwi lę	w	jego	kie runku,	potem	spoj rze li	na	sie bie.
–	Je że li	kto	–	po wie dział	Gre ifer	–	to	ten!	Ten	wal czy	jesz cze	o	Wiel kie	Niem cy.

Odwa ga	 jego	pozosta je	w	stosunku	odwrot nie	propor cjonal nym	do	 jego	rozumu.	A
rozum	ma	mi kroskopij ny.

Hauk	uśmiechnął	się	nie znacz nie.	Spoj rzał	zno wu	w	stronę	we randy,	na	któ rej	ką ‐
pa ła	się	w	słońcu	wiosennym	Bar ba ra.	Zmrużył	nie co	oczy.

–	Jest	na prawdę	zupeł nie	miła	–	po wie dział	Gre ifer	–	ale	może my	mieć	dzie sięć	z
tego	 ga tunku	 za	 dzie sią tą	 część	 tego,	 cze go	 mogła by	 te raz	 żą dać.	 Ża den	 kociak,
choć by	naj lepszy	w	łóż ku,	nie	jest	tyle	wart.

–	Ona	wie	bar dzo	dużo	–	mruknął	Hauk	jakby	do	sie bie.
–	Je den	powód	wię cej	–	po wie dział	Gre ifer	z	prze kona niem	–	żeby	posta rać	się,

by	z	tym,	co	wie,	nie wie le	mogła	począć.
Puł kownik	uznał	za	zbytecz ne	odpowie dzieć	na	uwa gi	Gre ife ra.	Wyglą da ło	pra wie

na	to,	że	ich	wca le	nie	słyszy	i	uwa ża	przyj mowa nie	ich	do	wia domości	za	nie godne
sie bie.	 Ale	 Gre ifer	 wie dział,	 że	 puł kownik	 ma	 dwo je	 wspa nia le	 funkcjonują cych
uszu.

–	 Cały	 zby tecz ny	 ba gaż	 –	 po wie dział	 Gre ifer	 poufa łym	 tonem	 –	 wy rzuci łem	 z
wozu,	oczywi ście	za	po zwole niem	pana	puł kowni ka.	A	tym cza sem	ta	dama	na zbie ‐
ra ła	sobie	tyle	rze czy,	jak	by	była	przynaj mniej	ge ne ra łem.	Nie	chcę	nie potrzebne go
ba la stu.	Sam	poprowa dzę	wóz.

–	Pro szę	podprowa dzić	wóz	na	skraj	lasu	–	powie dział	puł kownik	–	a	kie dy	skrzy‐
żowa nie	bę dzie	wol ne…

–	Za	trzydzie ści	mi nut?
–	Za	dwa dzie ścia.
–	Im	wcze śniej,	tym	le piej.	Uda ję	się	więc	na	miej sce	star tu.	–	Gre ifer	wszedł	do

lasu	nie	spoj rzawszy	na	Bar ba rę,	któ rą	przed	chwi lą	skre ślił	ze	swe go	wy ka zu	trans ‐
por towe go.

Puł kownik	pod niósł	się	powoli.	Strzep nął	sta rannie	kurz	ze	swoje go	sie dze nia,	na ‐
łożył	czapkę	i	popra wił	pas.	Potem	ruszył	w	kie runku	we randy.

–	No	i	cóż,	moja	panno?	–	za pytał.
–	Nic	–	odpowie dzia ła	Bar ba ra	uśmie cha jąc	się	me cha nicz nie.
–	Za raz	wrócę	–	oświadczył	puł kownik	i	ski nął	jej	głową.
–	Dobrze.
–	Pocze kasz	tu	na	mnie.
–	Pocze kam,	aż	wrócisz.
Hauk	ski nął	znowu	głową	i	nie	oglą da jąc	się	odszedł,	za topiony	w	myślach.
Doszedł	do	skra ju	lasu.	Ze bra li	się	tu	pod	wodzą	ma jora	Hin richse na	jego	żoł nie ‐



rze,	aby	za ryzykować	stąd	przedar cie	się	w	kie runku	skrzyżowa nia.
–	No,	te raz	może my	za czynać	–	powie dział	puł kownik.

Wol no,	jak	gdy by	niósł	ja kiś	znacz ny	cię żar,	wy siadł	ka pi tan	We del mann	ze	swe go
wozu.	Ski nął	głową	w	stro nę	kie rowcy,	który	w	od powie dzi	mu snął	jednym	pal cem
brzeg	swej	czap ki.	We del mann	tupnął	zdrę twia łymi	noga mi	i	spoj rzał	na	ozna kę	dy‐
wi zji	–	była	nią	czar na	pante ra	na	bia łym	tle	–	za wie szoną	na	drzwiach	szkoły.

We del mann,	wysoki,	wychudzony,	 o	 smut nej	 twa rzy	 jam ni ka	 i	 zmę czonych	 ru‐
chach	 ro bot ni ka	 trans por towe go,	 zwrócił	 się	 do	 człowie ka	 sie dzą ce go	w	otwar tym
wozie,	któ ry	ude rza ją co	wą ski mi	 rę ka mi	ma ni pulował	przy	guzi kach	 swe go	 sze ro‐
kie go	płasz cza.	Czło wiek	ten,	wyglą da ją cy	nie zwykle	mło do,	odrzucił	szyb ki mi	ru‐
cha mi	swą	gumową	powłokę,	jak	gdyby	musiał	się	od	niej	jak	naj prę dzej	i	za	wszel ‐
ką	cenę	oswobodzić.	Spod	powłoki	uka za ła	się	dziewczyna.

–	To	nie	potrwa	długo,	Magdo	–	zwrócił	 się	do	niej	We del mann.	–	Ge ne rał	 jest
zwolenni kiem	szybkich	de cyzji.

–	Nie	myśl	o	mnie	podczas	roz mowy	z	nim	–	powie dzia ła	Mag da,	dziewczyna	o
zie mi stej	twa rzy	Ma donny.	–	Nie	musisz	się	o	mnie	kłopotać.	Ja koś	już	dotrę	stąd	do
twe go	rodzinne go	mia sta.	A	tam	pocze kam	na	cie bie.

–	Je że li	na wet	bę dzie	nie zbyt	przyjem nie,	Magdo,	i	tak	prze cież	za	trzy,	czte ry	dni
wszyst ko	się	skończy.

–	Za	dwa	dni	–	powie dział	kie rowca,	jak	gdy by	od czytywał	rubrykę	z	cen ni ka	na
skar pet ki.

We del mann	zna lazł	tę	ci chą	dziewczynę,	Mag dę,	o	ciem nych,	jak by	o	pomoc	bła ‐
ga ją cych	oczach	–	na	uli cy.	Sta ła	na	pe ryfe riach	bez li tośnie	w	nocy	zbom bar dowa ‐
ne go	mia sta,	brud na,	w	na	pół	spa lonej	suk ni,	sa mot na	i	bez bronna.	Nie	mówi ła	ani
słowa	 –	 tyl ko	 jej	 oczy	 zda wa ły	 się	wołać	 o	 po moc.	Rodzi ce	Magdy,	 uchodź cy	 ze
wschodu,	zna leź li	tutaj	schronie nie	u	da le kich	krewnych.	Te raz	nie	żyli.	I	krewni,	i
rodzi ce.	A	Magda	nie	wie dzia ła,	co	ze	sobą	począć.	W	ten	spo sób	ze tknę ła	się	z	We ‐
del mannem.	Wyda rzyło	się	to	pięć	dni	temu.

–	W	cią gu	dzie się ciu	mi nut	–	po wie dział	We del mann	–	będę	coś	wie dział	o	moim
dal szym	przy dzia le.	Przyj mując	oczywi ście,	 że	ge ne rał	 znaj duje	 się	na	 sta nowi sku
dowodze nia,	co	u	Luschke go	wca le	nie	jest	rze czą	samo	przez	się	zrozumia łą.

Ge ne rał-ma jor	Lu schke	był	na	sta nowi sku	do wodze nia.	Mały,	zgar biony,	w	pofał ‐
dowa nym,	 wystrzę pionym	 mundurze	 klę czał	 w	 sa dzie	 za	 szko łą	 na	 roz postar tym
sze roko	kocu	woj skowym	w	nie bie skie	 i	 czer wone	pasy.	Obok	nie go	 sta ła	 otwar ta
skrzynia,	przed	nim	le ża ły	dwie	teki.	Mia ło	się	wra że nie,	że	sor tuje,	kontroluje	i	od‐
kła da	czę ści	ubra nia.

–	 Wi tam	 pana,	 We del mann	 –	 powie dział	 i	 spoj rzał	 prze lot nie	 na	 ka pi ta na	 nie
prze rywa jąc	pra cy.	Lu strował	wła śnie	parę	swoich	ka le sonów,	któ re	cał kowi cie	utra ‐
ci ły	pier wot ny	kształt	i	mia ły	na	tył ku	całą	masę	cer.

–	Proszę	o	pozwole nie	za mel dowa nia	panu	ge ne ra łowi…



–	Chce	mi	pan	za mel dować	wię cej	i	coś	inne go,	niż	wy czyta łem	w	pańskim	mel ‐
dunku	ra diowym?	Nie?	W	ta kim	ra zie	niech	pan	nic	wię cej	nie	mel duje	Wca le	się
nie	 palę	 do	 tego,	 żeby	 każ de	 ka ta strofal ne	 spra woz da nie	 słyszeć	 po	 raz	 drugi	 czy
trze ci.	Wystar czy	mi	to,	co	prze czyta łem.	Aż	do	sądne go	dnia.

Luschke	obej rzał	dokładnie,	sztuka	po	sztuce,	sześć	par	ka le sonów,	dwie	wybrał,
resz tę	odrzucił	z	lekce wa że niem	na	bok.	–	Cóż	pan	chce	te raz	począć,	We del mann?

–	Co	pan	ge ne rał	roz ka że!
Luschke	 rzu cił	 za	 sie bie	 sze rokim	 ruchem	parę	 la kie rowa nych	 butów,	 na wet	 jej

się	 dobrze	nie	przyj rzawszy.	 –	Co	pan	ge ne rał	 roz ka że!	 –	powtórzył	 po woli.	 –	Do
ostat niej	se kundy	mam	roz ka zywać.	Nikt	 tego	ze	mnie	nie	zdej mie	–	do dał	pra wie
szeptem.	–	I	nikt	też	zdjąć	nie	może.

–	Resz ta	moje go	 szta bu	 –	 powie dział	 ka pi tan	We del mann	 –	 to	 trzech	 ofi ce rów,
dwuna stu	podofi ce rów	i	czter dzie stu	dwóch	sze re gowców.	Je ste śmy	po	czę ści	uzbro‐
je ni.	Mamy	 oko ło	 trzydzie stu	 ka ra bi nów	 i	 dwa	 ka ra bi ny	ma szynowe.	 Tyl ko	 za pas
amuni cji…

–	We del mann!	Czy	na prawdę	wie rzy	pan	w	to,	że	wróciwszy	do	swo ich	żoł nie rzy
za sta nie	pan	czter dzie stu	dwóch?

–	Pa nie	ge ne ra le!
–	A	może	mniej?
–	Na	 pewno	 –	 od parł	We del mann,	 szcze rze,	 po	mę sku	 zmar twiony,	 sta ra jąc	 się

dać	do	zro zumie nia,	że	nie	chce	się	by naj mniej	uchylać	od	od powie dzial ności.	–	Te ‐
raz	zda rza	się	raz	po	raz,	że	nie którzy	żoł nie rze…	w	poje dynkę…

–	De zer te rują!
–	Tak	jest,	w	nor mal nych	wa runkach	moż na	by	to	tak	na zwać.	Ale…
–	We del mann	 po wie dział	 ge ne rał-ma jor	 Lu schke	 z	 nie zmą conym	 spo kojem	 i	 z

roz ma chem	od rzucił	mun dur	ga lowy.	–	Czy	pan	jesz cze	cią gle	wie rzy	w	swe go	füh‐
re ra?	W	Wiel kie	Niem cy?	W	ger mańskie	pa nowa nie	nad	świa tem?

Ka pi tan	We del mann	stojąc	pra wie	na	bacz ność	nie	odpowie dział	ani	sło wa.	Wy‐
glą dał	tak,	jakby	usły szał	druzgocą cy	wy rok	na	sie bie.	Przyj mował	go	do	wia domo‐
ści,	ale	chciał	za chować	przy	tym	żoł nier ską	posta wę.

–	Pa nie	We del mann,	 posta wi łem	panu	pyta nie.	Czy	nie	 otrzy mam	żadnej	 odpo‐
wie dzi?

–	Odpowiedź	moja	–	od parł	We del mann	z	wysił kiem	brzmi:	nie!	Nie	wie rzę	już	w
nic.	–	I	dodał	le dwie	dosłyszal nie:	–	W	nic.

–	To	chy ba	za	wie le	–	od rzekł	Luschke	ze	spokojem.	–	Ale	w	każ dym	ra zie	nie
wie rzy	pan	w	tego…	Trze ba	było	dużo	cza su,	We del mann,	żeby	i	pan	za czął	tak	my‐
śleć.	Kosz towa ło	to	nas	wszyst kich	bar dzo	drogo.

–	Nie	ro zumiem	tego	–	powie dział	We del mann	bez radnie.	Nie	wsty dził	się	swojej
sła bości.	–	Nie	rozumiem	sie bie	i	w	ogóle	nic	nie	rozumiem.	Mam	tyl ko	jed no	wy‐
tłuma cze nie	na	wszyst ko,	co	się	sta ło:	obłęd.



Ge ne rał	wycią gnął	z	pu deł ka	wspa nia łą	wstąż kę	or de rową,	wy gła dził	ją	pię ścią,	a
potem	po darł.	Zwi sa ją ce	strzę py	wyglą da ły	ża łośnie.	Luschke	uśmiech nął	się	pogar ‐
dli wie.	–	Pod ły	ga tunek	–	powie dział	po	 chwi li.	Po ję kując	wstał	 i	 podparł	 się	pod
boki.	Twarz	miał	bo le śnie	wykrzywioną.	–	Je stem	 jed nym	z	naj młodszych	ge ne ra ‐
łów	nie miec kich	i	jednym	z	naj star szych	żoł nie rzy	ar mii.	Za	młody,	by	umie rać,	za
sta ry,	żeby	żyć	da lej.	Urodzi łem	się	prawdopodobnie	o	pół	wie ku	za	póź no.

–	Bez	pana	ge ne ra ła…
–	Niech	pan	to	zosta wi,	We del mann.	Do syć	już	tych	to a stów,	rzygać	mi	się	chce

od	nich,	poza	tym	nie	mam	cza su.	Muszę	tu	zrobić	cał kowi ty	porzą dek.
Ge ne rał	 odsunął	 nogą	 stos	bie li zny,	 chwy cił	 pacz kę	 li stów	polowych	 i	 za czął	 je

prze rzucać.	Mia ło	 się	wra że nie,	 że	 skupił	 się	 na	 tej	 czyn ności	 cał kowi cie.	We del ‐
mannowi,	który	stał	przed	nim	z	po kor ną	miną,	wy da wa ło	się	na	krót ką	chwi lę,	że	w
ogóle	dla	Luschke go	i	jego	świa ta	nie	ist nie je.

Na gle	Lu schke	rzuciwszy	li sty	na	zie mię	za pytał:	–	We del mann,	co	by	pan	zrobił,
gdyby	ta	woj na	była	dla	pana	skończona;	te raz,	tutaj,	w	tym	momencie?	Co	by	pan
zrobił?

–	Oże nił bym	się	–	odparł	tam ten	bez	na mysłu.
–	Więc	niech	pan	to	zrobi	–	powie dział	Luschke	bar dzo	ser decz nie.
We del mann	stał	nie ruchomo.	W	jego	wier nych	oczach	jam ni ka	ma lowa ło	się	bez ‐

gra nicz ne	za kłopota nie.	Nikt	poza	Lu schkem	nie	umiał	go	w	nie	wpra wiać.	Ale	ta	te ‐
ra pia	przy	pomocy	bez li tosnych	i	cel nych	szoków	mia ła	błogosła wione	skut ki.

–	Skoro	pan	wie	już,	z	kim	się	pan	chce	oże nić,	niech	pan	to	zrobi.	Tu taj	nie	bę ‐
dzie	pan	wię cej	potrzebny.	Pań ski	dowódca	dy wi zji	udzie la	panu	chęt nie	wyma ga ne ‐
go	po zwole nia	na	oże nek	 i	może	nie zbyt	 chęt nie,	 ale	bez	 cie nia	ubole wa nia	mówi
panu:	że gnam.

–	Pa nie	ge ne ra le…
–	Że gnam	pana,	drogi	pa nie	We del mann.	Może	jesz cze	zo ba czymy	się	kie dyś	w

tym	żoł nier skim	życiu,	niech	się	to	jednak	sta nie	tyl ko	wte dy,	je że li	nie	da	się	tego
uniknąć	pod	żad nym	pozorem.	Pro szę	 to	 sobie	 za pa mię tać.	Naj bliż szym	miej scem
postoju	dywi zji	 i,	 jak	 tego	 je stem	pra wie	pe wien,	ostat nim,	 jest	na sze	sta re	mia sto
gar ni zonowe.	Mam	wra że nie,	że	bę dzie	pan	sta rał	się	tam	za puścić	korze nie.	A	więc
niech	pan	bę dzie	zdrów!	Niech	pan	za pomni	Bul wę,	niech	pan,	o	ile	to	moż li we,	wy‐
ma że	go	ze	swej	pa mię ci.	Ra zem	z	całą	woj ną.

Ge ne rał-ma jor	 Lu schke	 ukląkł	 znowu	 i	 pewnymi	 rucha mi,	 ale	 nie dba le	 za czął
wkła dać	reszt ki	swych	rze czy	do	obu	tek.	Za chowywał	się	tak,	jak	gdyby	ża den	We ‐
del mann	te raz	już	nie	ist niał	i	poza	skrom ną	za war tością	dwóch	tek	nie	było	już	nic
na	świe cie.

We del mann	miał	wra że nie,	że	wi dzi	swe go	ge ne ra ła	po	raz	ostat ni.	Pa trzył	przez
chwi lę	na	tego	człowie ka	o	krót kim	kar ku	i	wło sach,	które	po kryła	si wi zna,	podob‐
ne go	do	ka rzeł ka,	ubra ne go	w	pomię ty,	pofał dowa ny,	wyli nia ły	mundur.



Stał	w	mil cze niu	przez	 czas	 ja kiś,	 póź niej	 sprę żyście	 za sa lutował.	Po	 se kundzie
zrobił	w	tył	zwrot	i	od szedł	nie	za chowując	już	woj skowej	po sta wy.	Ra miona	miał
opusz czone,	buty	wlo kły	się	le ni wie	przez	za pyloną	ścież kę.	Jego	służ ba	była	za koń‐
czona.

Prze szedł	przez	sad,	zna lazł	się	na	szosie,	na	któ rej	stał	jego	sa mochód.	Kie rowca
spoj rzawszy	na	nie go	usiadł	za	kie rowni cą	i	za puścił	sil nik.	Magda	pa trza ła	na	We ‐
del manna	sze roko	otwar tymi	ocza mi.

–	No	i	co?	–	za pyta ła.	–	Co	sta nie	się	te raz?
–	Pobie rze my	się	–	powie dział	We del mann.
–	Nie,	to	chyba	nie moż li we!
–	Pobie rze my	się.	Chcę	wresz cie	wie dzieć,	gdzie	jest	moje	miej sce.	Muszę	mieć

człowie ka,	na	którym	mógł bym	się	oprzeć.
–	W	ta kim	ra zie	pobie rze my	się.

Bom bar dier	Stamm,	wiel ce	ce niony	pierwszy	pi sarz	komendy	gar ni zonu,	omi nął	 z
powodze niem	 licz ne	 rafy,	 za nim	 uda ło	 mu	 się	 wy lą dować	 w	 tym	 względnie	 bez ‐
piecz nym	por cie.	Miał	na dzie ję,	że	bę dzie	tu	mógł,	jak	to	by wa ło	dotychczas,	le niu‐
chować	na	ca łe go.	Le niuchował	też,	ale	w	ostat nich	ty godniach	wyglą da ło	na	to,	że
to	mu zeum	wojenne	zmie ni ło	się	w	dwo rzec	prze ła dunkowy.	Stam mowi,	przy	jego
wyraź nych	skłonnościach	do	spokoj ne go	trybu	życia,	było	to	bar dzo	nie	na	rękę.	Za ‐
czął	się	jed nak	z	tym	godzić,	po nie waż	część	tego,	co	się	tu	prze wa la ło,	prze myca ło
i	ma ga zynowa ło,	 po zosta wa ła	 w	 komendzie	 gar ni zonu.	W	 śre dniowie czu	 podobna
proce dura	nosi ła	na zwę	skła dowe go.

Bez ce re monial ny	odwrót	rze komo	chore go	na	ner ki	podpuł kowni ka	do	spokoj nej
przysta ni	 uzdrowi ska	Kis singen	 oraz	 równocze sna,	 ho norowa	 –	 tak	 ją	 okre śla no	 –
nomi na cja	 ka pi ta na	Schul za	na	komendanta	 gar ni zonu	 spra wia ły	Stam mowi	nowe,
dodat kowe	kło poty.	Potem	jed nak	zo rientował	się,	że	na wet	wo jowni czy	Schulz	nie
ma	za mia ru,	jak	to	prze wi dział	wódź	na czel ny,	pozosta wać	na	swym	sta nowi sku	„aż
do	ostat nie go	tchnie nia”.	Bojowe	ser ce	„nie złom ne go”	również	za czyna ło	powoli	bić
po	cywil ne mu.

–	Mał żonka	 pana	 ka pi ta na	 –	 za mel dował	 Stamm	 swe mu	 nowe mu	 do wódcy	 po‐
chłonię te mu	intensywnym	opra cowywa niem	li sty	za pa sów	żywnościowych.

–	Tutaj?	–	za pytał	Schulz	nie	kryjąc,	że	jest	nie mi le	za skoczony.	–	W	komendzie
gar ni zonu?

–	Mał żonka	pana	ka pi ta na	–	ob wie ścił	Stamm	układ nie	–	cze ka	już	od	kwa dransa
w	przedpokoju.

–	Niech	cze ka	da lej	–	za de cydował	Schulz	nie mal	władczo.	I	zno wu	pochylił	się
nad	wyka za mi	zma ga zynowa nych	w	obrę bie	gar ni zonu	za pa sów	żywności.	Za sta na ‐
wiał	się	z	wiel ką	ostroż nością	nad	tym,	czy	nie	podzie lić	prowiantów	przede	wszyst ‐
kim	mię dzy	żoł nie rzy,	a	po tem	także	i	mię dzy	ludność	cywil ną.	„W	każ dym	ra zie	–
myślał	–	na le ży	kie rować	się	tutaj	nie	tyl ko	po trze bą,	ale	również	stop niem	i	godno‐



ścią	tych,	którzy	przydział	otrzymują”.
–	Mał żonka	pana	ka pi ta na	–	oświadczył	bom bar dier	Stamm,	który	cią gle	jesz cze

ster czał	w	kan ce la rii	 –	ga wę dzi	 sobie	 tym cza sem	z	pa nem	płat ni kiem	Brahmem	–
Brahm?	Któż	to	taki?

–	To	dowódca	owej	ko lum ny	trans por towej,	która	się	roz gości ła	w	domu	kre isle ‐
ite ra	przy	uli cy	Hindenbur ga	trzyna ście.

–	Niech	także	za cze ka	–	za de cydował	Schulz	znowu	nie mal	władczo.
Powoli	 za czynał	 roz sma kowywać	 się	 w	 swo jej	 wy bit nej	 roli,	 która	 mu	 jesz cze

przypa dła	 tuż	 przed	 za mknię ciem	 budy	 i	 która,	 wol no	 mu	 było	 mieć	 to	 głę bokie
prze kona nie,	była	godna	ma jora	Co	się	zaś	tyczyło	za pa sów	żywności,	to	Schulz	wy‐
li czył	sobie,	że	na le ża łoby	wziąć	pod	uwa gę	skie rowa nie	pewnych	środków	żywno‐
ści	do	odpowiednich	ka na łów.	Na	przykład	mąkę	do star czyć	cet na ra mi	za służone mu
pie ka rzowi.	W	tym	wy padku	pie ka rzowi	Schul za,	oczywi ście	w	tro sce	o	lud ność	cy‐
wil ną.

–	Niech	mi	wol no	bę dzie	zwró cić	uwa gę	pana	ka pi ta na	–	powie dział	Stamm,	który
cią gle	jesz cze	nie	opusz czał	kan ce la rii	–	że	mał żonka	pana	ka pi ta na	i	pan	płat nik	ga ‐
wę dzą	na	te mat	kwa ter,	przy	czym,	żeby	tak	powie dzieć…

–	Co	ta kie go?	–	Schulz	ze rwał	się,	wal nął	ręką	o	stół,	udał	obu rzone go.	–	Za raz	z
tym	zrobi my	porzą dek…	I	co	to	was	w	ogóle	obchodzi,	pę ta ku!	Na	co	wy	sobie	po‐
zwa la cie?!	Są	spra wy,	których	jako	pierwszy	pi sarz	do wódz twa	w	ogó le	nie	powin‐
ni ście	słyszeć	–	zro zumia no?	Poza	tym,	mój	go łąbku,	skąd	wy	do	tego,	żeby	podsłu‐
chi wać	moją	żonę?

–	Tyl ko	w	inte re sie	pana	ka pi ta na!	–	za pewnił	Stamm	sta ra jąc	się	wy wołać	wra że ‐
nie	wier ności	i	odda nia.

–	Mam	na dzie ję	–	po wie dział	Schulz	z	ową	ha ła śli wą,	nie bez piecz ną	pewnością,
wła ści wą	tyl ko	za dufa nym	w	sobie	prze łożonym.	–	Słu chaj cie	no,	Stamm!	Taka	ko‐
menda	gar ni zonu	to	nie	pensjonat	dla	dziewcząt	–	zwłasz cza	w	ta kich	cza sach,	kie dy
chodzi	o	głowę.	Po trzebni	są	współ pra cowni cy,	któ rym	moż na	ufać.	Tu	przywią zuje
się	wagę	do	ta jem ni cy,	tu	mogą	za paść	wyroki	śmier ci.	Po myśl cie	o	tym.	Jed no	sło‐
wo	za	dużo,	a	ni gdy	 już	nie	otworzycie	swojej	gęby,	za tra cona	ofer mo!	Zrozumia ‐
no?!

–	Prze cież	je stem	dys kret ny	i	moż na	się	zdać	na	mnie	–	wyre cytował	Stamm	od‐
grywa jąc	rolę	szla chet ne go	bo ha te ra,	która	przyniosła by	za szczyt	nie jedne mu	te atro‐
wi	prowincjonal ne mu.

–	 Mam	 nie płonną	 na dzie ję	 –	 odparł	 Schulz	 wyraź nie	 ucie szony	 tak	 skwa pli wą
służ bi stością.	–	A	te raz	przyprowadź cie	mi	tutaj	moją	żonę.

Stamm	opuścił	pokój.	Po	chwi li	zja wi ła	się	Lora	Schulz.	Pode szła	do	męża,	usia ‐
dła	na	jego	biur ku	i	za łożyła	nogę	na	nogę.	Pa trzyła	na	nie go	tak,	jak	by	go	chcia ła
kupić,	ale	nie	była	jesz cze	zde cydowa na,	ile	ma	wydać	pie nię dzy.

–	Co	to	ma	zna czyć!	–	powie dział	Schulz	kar cą co.	–	Prze cież	to	nie	bur del!



–	Nie?	–	za pyta ła	Lora.	–	Na	pewno	nie?
–	Za bierz	swój	tyłek	z	biur ka	dowódcy!
–	A	gdzież	go	mam	umie ścić?	Czy	ist nie je	lepsze	miej sce	dla	wa szych	roz ka zów?
–	Loro!	Już	kil ka krot nie	za bra nia łem	ci	odwie dzać	mnie	w	moim	lo ka lu	urzę do‐

wym.	I	to	wyraź nie.	To	po	pro stu	nie	przy stoi.	Na ra żasz	na	szwank	dys cypli nę	i	po ‐
wa gę	urzę du.	Im	wyż szy	urząd,	tym	waż niej sze	jest	prze strze ga nie	form.	Moż na	to
wyczytać	w	instrukcjach.	Ocze kuję,	że	się	na resz cie	do	tego	dostosujesz!

–	Bo isz	się,	że bym	cię	nie	za skoczyła?	Nie	oba wiaj	się.	Nie	je stem	za zdrosna.	O
cie bie	z	pewnością	nie.	Po	co?

–	Loro!	Cze go	 ty	 tu	chcesz?	Dla cze go	gra sujesz	w	moim	 loka lu	urzę dowym?	O
czym	ga dasz	z	tym	płat ni kiem?

–	Po trze buje	przyzwoitej	kwa te ry,	Fryc.	Daj	mu	ja kąś,	prze cież	jest	tyle	miej sca.
Musi	gdzieś	zło żyć	skrzynie.	A	ma	kupę	tych	skrzyń.	O	wie le	za	dużo	jak	na	ta kie go
młode go	człowie ka.

Schulz	za chowywał	pozory	oburze nia.	Jego	kancia sta	twarz	promie nia ła	uczci wo‐
ścią	ma ją cą	za ska kują ce	ce chy	prawdy.

A	 te raz	wy noś	się!	Nie	przy pusz czasz	chyba,	że	 ja,	komendant	gar ni zonu…	Nie
są dzisz	chyba,	że	człowiek	taki	jak	ja…

–	Wła śnie,	że	są dzę!
–	Co	ta kie go?
–	Są dzę,	że	je steś	zdol ny	do	nie jedne go.	A	jak że	to	wyglą da,	Fryc ku,	z	uczu cia mi

rodzinnymi,	które	prze cież	po dobno	na le ży	pie lę gnować.	Za opa truj	więc	 swo ją	 ro ‐
dzi nę!

–	Wynoś	mi	się	stąd!
–	W	mo jej	piwni cy	jest	jesz cze	pu sty	je den	cały	kąt.	–	Powie dzia łem,	wy noś	się

stąd!
–	Ale,	Fryc ku,	nie	ta kie	prymi tywne	rze czy	jak	kar tofle	albo	ja rzyny	strącz kowe,

tyl ko	 koncentra ty.	 Butel ki,	 konser wy,	 towa ry	 wę dzone,	 tytoń,	 pa pie rosy,	 tłuszcz,
cze kola da	i	mię so.	No	i	może	posta rasz	się	o	je dwab	ze	spa dochronów	–	tak	chęt nie
noszę	z	tego	je dwa biu	bie li znę.

–	Precz!
Uniosła	 lewą	 rękę,	 kiwnę ła	w	 jego	 stro nę	 koniusz ka mi	 pal ców	 i	 po śpie szyła	 ku

drzwiom.	–	Przy ślę	ci	za raz	tego.	ma łe go	płat ni ka	–	po wie dzia ła.	–	Bądź	dla	nie go
miły.

–	Gówno!	–	 ryknął	Schulz.	 –	U	nas	wszyst ko	odbywa	się	we dle	 re gula mi nu.	Po
prusku!

Płat nik	Brahm,	mały	człowie czek	o	chytrych	oczkach	koloru	konia ku,	zbli żył	się	z
obłudną	miną.	Dał	od	razu	do	zrozumie nia,	że	jest	gotów	re spektować	ofi ce rów.	To,
ze	sam	nosi	mundur	ofi cer ski,	pra gnął	uwa żać	wy łącz nie	za	przypa dek,	gdyż	w	du‐
szy	 czuł	 się	 je dynie	 urzęd ni kiem.	Pokor nie	 za trzymał	 się	w	od le głości	 trzech	me ‐



trów	od	biur ka.
–	 Spra wa	pańskiej	 kwa te ry	 –	 powie dział	 ka pi tan	 Schulz	 uda jąc,	 że	my śli	 inten‐

sywnie,	jak	gdyby	w	ogóle	intensywne	myśle nie	było	jego	ulubionym	za ję ciem	–	nie
jest	wca le	taka	prosta,	jak	sobie	pan	wyobra ża.

–	Pozwoli łem	sobie	przypusz czać,	że	komenda	gar ni zonu…
–	Przy pusz czał	pan	cał kowi cie	słusz nie.	Je że li	po trze buje	pan	kwa te ry,	otrzy ma	ją

pan.	W	ko sza rach,	w	za kła dach	pa liw	synte tycz nych,	w	jed nej	z	szop.	Ale	dla cze go
od	razu	w	wil li	kre isle ite ra!

–	Myśla łem,	że	spe cjal nie	dla	moich	ce lów…
–	Nie	mam	nic	prze ciwko	pańskim	myślom	–	powie dział	Schulz	z	sze rokim	ge ‐

stem.	–	Ale	mam	swoje	prze pi sy,	pla ny,	za rzą dze nia	itd.	Mu szę	się	ich	trzymać.	By ‐
wa ją	oczywi ście	wyjąt ki…

Płat nik	uśmiechnął	się	tak	błogo,	iż	uśmiech	ten	zmięk czył by	chyba	naj moc niej ‐
sze go	człowie ka.

–	Oczywi ście,	pozwolił bym	sobie…
–	Co	też	panu	przychodzi	do	głowy!	–	za wołał	Schulz	z	em fa zą,	wywołując	wra że ‐

nie,	że	czuje	się	głę boko	dotknię ty	na	swym	ho norze.	–	Prze cież	chyba	nie	ma	pan
za mia ru	prze kupywać	mnie!	Ostrze gam	pana,	niech	pan	tego	na wet	nie	próbuje!	Nie
ma	o	tym	na wet	mowy!	Ni gdy!

–	Chcia łem	tyl ko	pozwolić	sobie	na	skrom ne	za pyta nie,	czy	może	jednak	ist nia ła ‐
by	moż li wość	umiesz cze nia	w	obrę bie	ko mendy	gar ni zonu	dwóch	albo	trzech	skrzy‐
nek	 o	 cennej	 za war tości.	 Przy	wszyst kich	 in nych	 za le tach	 skład	 po zosta wiony	mi
obec nie	do	dys pozycji	jest	za	mały	i	był bym	nie zwykle	wdzięcz ny,	gdy by	pan	ka pi ‐
tan…

–	To	oczywi ście	da	się	zro bić	–	powie dział	Schulz	nie	bez	ser decz ności	i	wy raź nie
rad,	że	jego	potwor ne	podej rze nie	nie	sprawdzi ło	się.	–	To	oczywi ście	moż na	zrobić.
Je że li	spra wa	tak	wyglą da,	 to	miło	mi	oświad czyć	panu,	że	mam	za miar	speł nić	tę
kole żeńską	proś bę.

–	Naj ser decz niej sze	dzię ki,	pa nie	ka pi ta nie.
–	Nie	bę dzie my	tra cić	na	próż no	cza su.	W	za się gu	mojej	wła dzy	pra cuje	się	szyb‐

ko	 i	 grun townie.	 Za ła twi my	więc	 pańskie	 poda nie	 jesz cze	 dzi siaj.	 Powiedz my,	 za
dwie	godzi ny	będę	mógł	przysłać	po	skrzynie.

–	Ależ	oczywi ście,	pa nie	ka pi ta nie.	Je że li	pan	ka pi tan	po zwoli,	to	chciał bym	wy‐
powie dzieć	jesz cze	jedną	proś bę	o	cha rakte rze	spe cjal nym.

–	Proszę.
–	 Jako	 bez pośrednio	 podporządkowa ny	 Na czel ne mu	 Dowódz twu,	 speł niam	 do

pewne go	 stop nia	 taj ne	pole ce nie	 służ bowe.	Był bym	panu	ka pi ta nowi	bar dzo	 zobo‐
wią za ny,	gdy by	moja	pla cówka	służ bowa	pozosta wa ła	pod	opie ką	ko mendy	gar ni zo‐
nu,	a	równocze śnie	nie	była	tu taj	ofi cjal nie	za re je strowa na.	Ro zumie	pan	chyba,	pa ‐
nie	ka pi ta nie,	że	chodzi	tu	wyłącz nie	o	ta jem ni cę	służ bową.



–	Zoba czymy,	co	się	da	zrobić	–	powie dział	Schulz	pro tekcjonal nie.	–	Osta tecz nie
nie	je stem	potworem.	A	taj ne	zle ce nie	służ bowe	to	rzecz	świę ta.

–	Ser decz ne	dzię ki,	pa nie	ka pi ta nie.
Schulz	mach nął	ręką.	–	Niech	mi	pan	jesz cze	nie	dzię kuje,	płat ni ku	Brahm.	Musi ‐

my	 naj pierw	 zo ba czyć,	 czy	 prze chowywa nie	 pań skich	 skrzyń	 w	 ob rę bie	 ko mendy
gar ni zonu	w	ogóle	się	opła ci.

–	Opła ci	się,	pa nie	ka pi ta nie.
–	Bar dzo	by	mnie	to	cie szyło.

	Brak	mi	jesz cze	cią gle	instrukcji	–	po wie dział	wysoki,	bar czysty	Ame ryka nin	sie ‐
dzą cy	na	krze śle	–	jak	się	mam	za chowywać	jako	mor der ca.

–	Niech	pan	nie	mówi	głupstw,	Ja mes	–	powie dział	ka pi tan	sto ją cy	za	dużym	sto‐
łem.	Nie	było	w	 jego	 sło wach	wyrzutu,	 za chowywał	 się	 tak,	 jak	gdyby	 chodzi ło	o
żart,	które go	nie	uwa żał	za	zbyt	szczę śli wy.

–	Jak że	 to	 jest?	–	pytał	 z	uporem	Ja mes.	–	Czy	ge ne rał	Eisen hower	powie dział:
„za bi jaj cie	Niem ców!”	czy	też	nie	powie dział?

Ka pi tan	Ted	Boer nes	z	CIC{13},	 szef	 sek cji	 ame rykańskie go	kontr wywia du,	ni ‐
ski,	 szczupły	 je gomość	 o	 de li kat nych	 rę kach,	w	 oku la rach	 bez	 opra wy,	 po trzą snął
wiel ką	gło wą	z	pewną	nie chę cią.	–	Niechże	pan	da	spo kój	z	tymi	pry mi tywnymi	ha ‐
sła mi	wojennymi,	Ja mes.

–	Bądź	co	bądź	chodzi	o	wypowiedź,	a	ra czej	o	instrukcję,	za	którą	jest	odpowie ‐
dzial ny	nie	byle	kto,	 lecz	 sam	na czel ny	do wódca	 alianc kich	 sił	 zbroj nych.	A	więc
jak	to	jest?	Mamy	za bi jać	czy	nie?

Ka pi tan	Bo er nes	zdjął	z	na masz cze niem	grube	oku la ry	 i	 jak	gdyby	szu ka jąc	po‐
mocy	rozej rzał	się	po	po koju.	Mrużył	przy	tym	oczy	i	prze gubem	le wej	ręki	po tarł
czoło.	Wi dział	doskona le	i	bez	okula rów.

Przyglą dał	 się	 swoim	 współ pra cowni kom	 zgroma dzonym	 wokół	 nie go	 w	 hal lu
wil li	pewne go	prze mysłowca.	Twarz	miał	bez	wy ra zu;	ruchy	jego	mimo	ogrom ne go
zmę cze nia	były	ela stycz ne.	Sta rał	się	uświa domić	swych	kole gów,	że	jest	skłonny	do
przyja zne go	kom promi su.

Ze bra ło	się	wokół	nie go	ze	dwa	tu zi ny	męż czyzn	w	mundurach	woj skowych	bez
odznak.	Była	to	pstra	grup ka,	od	której	wia ło	trzyma ną	na	wo dzy	wrogością.	Pocho‐
dzi li	 z	 naj róż niej szych	 za kąt ków	Sta nów	Zjednoczonych,	mie li	 naj róż norodniej sze
za wody,	 na le że li	 do	 naj roz ma it szych	 wyznań.	 Jedną	 tyl ko	 mie li	 wspól ną	 ce chę:
wszyscy	mówi li	świet nie	po	nie miec ku.

–	Za da nie	na sze	–	po wie dział	ka pi tan	sta ra jąc	się	szcze rze	ba ga te li zować	to,	cze ‐
go	nie	moż na	było	brać	na	se rio	–	nie	ma	nic	wspól ne go	z	rą ba niem	drze wa.	Nie	je ‐
ste śmy	mor der ca mi.

–	Je że li	–	oświadczył	Ja mes	ze	spor tową	nie mal	dumą	–	spo tkam	ja kąś	świ nię	hi ‐
tle rowską,	po wiedz my,	na	gorą cym	uczyn ku,	za kłuję	ją.	To	ja sne,	ale	ge ne rał	nie	po‐
wie dział:	„za bi jaj cie	hi tle rowców!”	Powie dział	wyraź nie:	„za bi jaj cie	Niem ców!”



–	 Nie	 je ste śmy	 sę dzia mi,	 Ja mes	 –	 rzekł	 ka pi tan	 prote stując	 ła godnym	 ruchem
ręki.	–	A	tym	bar dziej	nie	je ste śmy	sę dzia mi	i	egze kutora mi	wy roków	w	jed nej	oso‐
bie.

Ja mes,	 roz pie ra ny	przez	nadmiar	ener gii,	 ale	przy	 tym	dobrodusz ny,	wy dał	parę
nie zrozumia łych	dźwię ków,	któ re	mia ły	być	pro te stem,	 ale	mogły	być	 tłuma czone
dowol nie.	Ka pi tan	uznał	za	wska za ne	przyjąć	je	za	potwier dze nie	swych	słów.	„Ten
Ja mes	–	powie dział	so bie	po	na myśle	z	ca łym	spo kojem	–	 to	mor der ca.	Trze ba	go
trzymać	na	wodzy	i	uży wać	je dynie	przy	sto sowa niu	wzmożonych	środ ków	ostroż ‐
ności,	gdyż	jest	to	ma te riał	ła two	eks plodują cy”.

–	My	wszy scy	–	powie dział	ka pi tan	Bo er nes,	zde cydowa ny	do trzeć	do	sed na	swo‐
ich	wywodów	–	mamy	ja kiś	stosunek	do	Nie miec.

–	Zga dza	się	co	do	joty	–	powie dział	Ja mes.	–	Mnie	na	przy kład	Na bi to	w	Niem ‐
czech	ro dzi ców	pał ka mi.	A	bra ta	mego	spa li li	w	pie cu.	O	tym,	ka pi ta nie,	my ślę	za ‐
wsze,	kie dy	ktoś	mówi	o	Niem cach.	Oto	jak	wyglą da	mój	stosunek	do	tego	świńskie ‐
go	na rodu.

–	Ja mes	–	po wie dział	Bo er nes	pobłaż li wie	kar cą cym	tonem	–	niech że	pan	roz róż ‐
nia	Niem ców	od	hi tle rowców.

–	Czy	taka	róż ni ca	w	ogóle	ist nie je,	ka pi ta nie?	I	jak	pan	sobie	to	prak tycz nie	wy‐
obra ża?	Mam	to	 roz poznać	wę chem?	A	może	da	się	 to	okre ślić	pomia ra mi?	Może
wszyscy	hi tle rowcy	noszą	 swa stykę	na	 tył kach?	Tutaj,	 ka pi ta nie,	 trze ba	wyrównać
ra chunek.	Za inka suję	go,	może	się	pan	zdać	na	mnie.

Boer nes,	za smucony	jak	su mienny	pe da gog,	któ ry	z	 tru dem	przy zwycza ja	się	do
tego,	 że	 ucznio wie	 jego	 za wodzą,	 przy łożył	 lewą	 rękę	 do	 oczu.	W	pra wej	 trzy mał
kołyszą ce	się	okula ry.	–	Cóż	mam	panu	na	to	odpowie dzieć,	Ja mes?

–	Pań scy	krewni	w	Niem czech	żyją	jesz cze,	ka pi ta nie,	co?	I	to	pana	usposa bia	po‐
jednawczo,	prawda?

–	Nie	–	powie dział	Ted	Boer nes	prosto,	na kła da jąc	okula ry.	–	Nikt	nie	żyje.
Ja mes	mruk nął	coś	nie chęt nie	pod	no sem.	Ten	ka pi tan	Bo er nes	był	dla	nie go	zbyt

ma łost kowy,	za	mięk ki,	za	ustę pli wy.	To	z	pewnością	dziel ny	czło wiek,	zdol ny	or ‐
ga ni za tor,	 ra fi nowa ny	 inwe styga tor,	 zręcz ny	 ko or dyna tor.	Ale,	 jak	 się	 rze kło,	 zbyt
ma łost kowy,	 za	miękki,	 za	 ustę pli wy,	 szcze gól nie	 pod	 tym	 jednym	wzglę dem,	 od
które go	prze cież	wszyst ko	za le ży:	nie	jest	mor der cą.

–	 Ja mes	–	powie dział	Bo er nes	 to nem	 roz bra ja ją co	ko le żeńskim	–	nie	 chcę	 się	 z
pa nem	pra wować.

–	Nie	mia łoby	to	też	sensu,	ka pi ta nie.
–	Pra gnę	tyl ko	za ape lować	do	pańskie go	roz sądku.	W	naj bliż szych	dniach,	może

już	jutro,	osią gnie my	prze wi dzia ne	dla	nas	re jony.	W	poszcze gól nych	punktach	za ‐
pal nych	bę dzie	funkcjonowa ło	po	dwóch	lu dzi	z	mego	od dzia łu.	Przypadnie	im	ol ‐
brzymia	pra ca.	Bę dzie	tak	wiel ka,	tak	zróż ni cowa na	i	skom pli kowa na,	że	dwóch	lu‐
dzi	nie	potra fi	jej	w	ogóle	opa nować.



–	W	ta kim	ra zie	niech	pan	za żą da	posił ków,	ka pi ta nie.
–	Zrobi łem	to	i	spo tka łem	się	z	odmową.	I	wca le	nie	dla te go,	że	pro jekt	mój	uzna ‐

ny	 zo stał	 za	 nie	 do	 przyję cia,	 lecz	wy łącz nie	 z	 powodu	 bra ku	 per sone lu.	Musi my
więc	ra dzić	sobie	sami.	A	pora dzić	bę dzie my	so bie	mo gli	tyl ko	w	tym	wy padku,	je ‐
że li	znaj dzie my	Niem ców	–	Niem ców,	nie	hi tle rowców	–	któ rzy	nam	przy	tym	będą
pomoc ni.	Mu szą	być	prze cież	Niem cy,	któ rzy	to	ze chcą	zro bić	i	na	których	bę dzie
moż na	pole gać.	Inne	wyj ście	jest	po	prostu	nie moż li we.	Musi	się	więc	pan	z	tym	li ‐
czyć	od	pierwszej	chwi li.

Ja mes	za tonął	jesz cze	głę biej	w	swym	krze śle.	Na	jego	kancia stej	twa rzy	poja wił
się	wyraz	 głę bokiej	 pogar dy.	 Po łożył	 nogi	 na	 stole,	 skrzy żował	 ra miona,	 zrobił	 to
chyba	po	to,	żeby	nie	wpra wić	w	ruch	swych	pię ści.	Dał	zupeł nie	nie dwuznacz nie	do
zrozumie nia,	że	dal szą	dys kusję	z	Boer ne sem	uwa ża	za	cał kowi cie	zbytecz ną.

Ka pi tan	wy czuł	 tę	 gwał towną	 nie chęć.	 Pochylił	 nie co	 swą	wiel ką	 gło wę,	 utkwił
wzrok	w	gru bym	dywa nie,	na	któ rym	stał,	wes tchnął	głę boko	i	nie	podnosząc	wzro‐
ku	się gnął	po	le żą ce	na	stole	akta.

–	De cyzja	–	oświadczył	Ted	Bo er nes	–	za pa dła.	Mam	tu	wszyst kie	za łącz ni ki	dla
re jonu	XXIII,	któ ry	pod	wzglę dem	wiel kości	odpowia da	po wia towi	nie miec kie mu	i
zosta nie	nam	podporządkowa ny.	Moja	sie dzi ba	bę dzie	w	centrum	tego	re jonu.	Pla ‐
cówkę	służ bową	obej mie	pan,	Ja mes.	Oczywi ście	zu peł nie	sa modziel nie,	dokładnie
w	myśl	pla nów.	Obok	pana	na	równych	pra wach	–	Ja mes	II.

–	Wła śnie	on!	–	powie dział	Ja mes	I	bez	że na dy.
Po	tych	sło wach	ten	pę ka ją cy	od	nadmia ru	ener gii	bok ser	śred niej	wagi	w	mundu‐

rze	od wrócił	się	i	uśmiech nął	do	ma łe go	czło wiecz ka	o	twa rzy	jak	księ życ	w	peł ni,
który	skrom nie	sie dział	z	tyłu	na	drewnia nym	stoł ku	ze	złożonymi	grzecz nie	na	ko‐
la nach	rącz ka mi.	Bra kowa ło	mu	tyl ko	tego	Ja me sa	II,	wy glą da ją ce go	na	bel fra.	Ro‐
bił	wra że nie	konfir manta;	był	wprawdzie	cwa ny	 jak	dwóch	handla rzy	 ra zem	wzię ‐
tych,	 ale	 z	 pewnością	 nie	 na le żał	 do	 lu dzi,	 któ rzy	 ba wią	 się	 dyna mi tem,	 jak	 inni
ołówka mi.	Nie	na le ża ło	chyba	ocze ki wać	od	nie go	ja kichś	kom pli ka cji,	Ja mes	I	czuł
się	już	te raz	je dynym	władcą.

–	W	tych	tecz kach	–	po wie dział	ka pi tan	nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	zu peł nie	 jedno‐
znacz ne	 aluzje	 Ja me sa	 l	 –	 znaj dzie	 pan	 całe	 kolum ny	na zwisk.	Ponadto	wycinki	 z
ga zet,	biu le tynów	infor ma cyj nych,	za rzą dzeń.	Leżą	tam	też	kopie	roz ka zów	par tyj ‐
nych	i	admi ni stra cyj nych,	oprócz	tego	kil ka	ksią żek	adre sowych.

Boer nes	 poprzydzie lał	 poszcze gól ne	 re jony	 swoim	 współ pra cowni kom,	 wymie ‐
nia jąc	 nu me ry	 i	 rzuca jąc	 im	 odnośne	 pacz ki	 z	 akta mi.	Ro bił	 to	 z	wiel kim	 roz ma ‐
chem,	 bez	 na masz cze nia,	 jak	 gdyby	 szybki mi	 rucha mi	 wyła dowywał	 komi śnia ki.
Cała	spra wa	za ję ła	mu	kil ka	mi nut.	Na	stole	konfe rencyj nym	pozostał	jesz cze	tyl ko
ostat ni	plik	akt.

–	Wyda je	mi	się	–	oświadczył	Boer nes	rze czowym	to nem	–	że	ta	część	na szej	pra ‐
cy,	któ rą	na zwał bym	„sek torem	cy wil nym”,	spra wi	nam	sto sunkowo	mało	trudności.



Tu	wszyst ko	jest	do	pewne go	stop nia	przej rzyste	i	ła twe	do	sko rygowa nia.	Wła ści we
kom pli ka cje	roz pocz ną	się	prawdopodobnie	tam,	gdzie	bę dzie my	musie li	prze pusz ‐
czać	przez	na sze	ręce	reszt ki	We hr machtu,	jednost ki	poroz sie wa ne,	poukrywa ne	lub
też	w	ca łości	się	pod da ją ce.	Ale	w	tej	spra wie	otrzy ma cie	we	wła ści wym	cza sie	in‐
strukcje	spe cjal ne.

Ame ryka nie	w	swych	żół tobrą zowych	mundurach	bez	odznak,	któ rych	jednostaj ‐
ność	 oży wia ły	 kolorowe	 sza li ki,	 kra wa ty	 i	 koszule,	wzię li	 do	 rąk	 przy dzie lone	 im
pacz ki	z	akta mi.	Po roz rywawszy	opa ski	otwo rzyli	tecz ki	i	za czę li	prze rzucać	do ku‐
menty.	Na przód	za pozna li	się	z	le żą cą	na	wierz chu	mapą.	Nowy	te ren	ich	dzia ła nia
był	 tu	 ozna czony	 z	 nie zwykłą	 sta rannością	 i	 skrupulat nością	 czer wonym	 atra men‐
tem.	Tak	więc	każ dy	wycią gnął	swój	„los”.

–	A	oto	orzech	–	po wie dział	Boer nes	rzu ca jąc	ostat nią	pacz kę	z	akta mi	Ja me sowi
I	–	jaki	pan	bę dzie	miał	do	zgryzie nia.	Miej my	na dzie ję,	że	nie	poła mie	pan	so bie	na
nim	zę bów;	wyda je	mi	się,	że	ma	pan	świet ne	uzę bie nie	i	tra wi	pan	doskona le.

Ja mes	 II	podniósł	 się	 spokoj nie,	wziął	krze sło,	przysunął	 je	do	 Ja me sa	 I,	potem
usiadł	obok	nie go,	po chylił	na przód	dzie cinną	twarz,	przy pomi na ją cą	księ życ	w	peł ‐
ni,	i	ode zwał	się:	–	Za czynaj	„part ne rze”.

Ja mes	I	uśmiech nął	się	gniewnie,	roz darł	dwoma	moc nymi	ru cha mi	rąk	opa skę	i
wycią gnął	mapę.	–	Kto	wie	–	powie dział	–	ja kie	to	bę dzie	gniaz do	plu skiew.	Ale	wy‐
kurzymy	je	w	każ dym	ra zie	–	co,	„pa storze”?

–	Zoba czymy,	„part ne rze”	–	odparł	Ja mes	II	z	dziewczę cą	ła godnością.
Jak	 moż na	 było	 stwier dzić	 bez	 trudu	 z	 za łącz ni ków,	 nowy	 ich	 re jon	 dzia ła nia

obej mował	nie wiel kie	mia sto,	 li czą ce	około	trzydzie stu	tysię cy	miesz kańców.	Dwa
budynki	ko sza rowe,	za kład	pa liw	syn te tycz nych,	kil ka	ba ra ków	dla	ro bot ni ków,	jeń‐
ców	 i	 żoł nie rzy.	For ma cje	woj skowe:	dy wi zjon	 za pa sowy	ar tyle rii,	 obóz	 szkole nia
łącz ności,	 ba ta lion	 za pa sowy	 pie choty.	 Komenda	 gar ni zonu.	 Par tia:	 kie rownic two
powia towe,	 grupa	 miej scowa	 z	 tra dycyj nym	 sze rokim	 ogonem,	 Na rodowosocja li ‐
stycz na,	 Zwią zek	 Ko biet,	 Hi tler jugend,	 oddział	 SA.	 Nie wie le	 na lotów,	 prawdopo‐
dobna	obec ność	Volks stur mu.	Opór	moż li wy.	Ostat ni	re zul tat	głosowa nia:	97,2%.

–	Kupił	pan	już,	„pa storze”?
–	Zda je	mi	się,	że	tak	–	odrzekł	Ja mes	II	i	uśmiechnął	się	ła godnie.

	Mo że my	te raz	za czynać	–	powtórzył	puł kownik	Hauk	i	ski nął	gło wą	na	ma jora	Hin‐
richse na.	Po	tych	sło wach	oparł	się	lekko,	pra wie	nie postrze że nie,	o	brzozę.	Wyglą ‐
dał	tak,	jakby	z	pobłaż li wością	znosu	nie	po	żoł nier sku	ła godne	powie trze	wiosenne.

Gruby	Hinrichsen	przy łożył	z	uro czystą	miną	rękę	do	sta lowe go	heł mu.	Po	chwi li
moc nym	krokiem	wo jowni ka	 udał	 się	 do	 swoich	 żoł nie rzy	 sto ją cych	w	mil cze niu.
Raz	jesz cze	spoj rzał	ba dawczo	na	oko li cę:	na	lewo	las,	które go	kon tury	za cie ra ły	się
w	dali;	na	pra wo	za rośnię te	krza ka mi	wzgó rze;	przed	nim	sze roko	roz postar ta	kotli ‐
na.	A	za	nią,	w	odle głości	oko ło	tysią ca	me trów,	skrzy żowa nie	dróg,	na	któ rym	sta ły
dwa	ame rykańskie	czoł gi.	To	był	cel.



–	Pan	ma jor	go tów	do	szlachtowa nia?	–	za pytał	obok	ja kiś	ja sny	głos.	–	Czy	amok
może	się	roz począć?

Opa sły	Hin richsen,	pochłonię ty	pa kowa niem	za	pas	gra na tów	ręcz nych,	spoj rzał	z
nie chę cią.	Stał	przed	nim	pod porucz nik	ar tyle rii	Asch	w	sta lowym	heł mie,	z	pi stole ‐
tem	ma szynowym	w	ręku.	Miał	taki	wyraz	twa rzy,	jak	gdyby	chciał	je dynie	złożyć
komuś	wi zytę	grzecz nościową.

–	Co	się	sta ło?	–	za pytał	Hinrichsen	moc no	nie za dowolony.	Wi dok	tego	rześ kie go
ptasz ka	 wca le	 go	 nie	 cie szył.	 Uwa żał	 bo wiem,	 że	 rze miosło	 wo jenne	 win no	 być
upra wia ne	z	powa gą.	–	Cze go	pan	tu	chce?

–	 Do trzymać	 panu	 towa rzystwa,	 pa nie	 ma jorze	 –	 po wie dział	 uprzej mie	 podpo‐
rucz nik	Asch.	–	Żeby	panu	nie	było	tak	nudno	podczas	spa ce ru.

–	A	ba te ria	pańska,	pa nie	podporucz ni ku?
–	Bę dzie	dobrze	strze la ła	i	beze	mnie.
–	Pięknie	–	po wie dział	Hinrichsen	po nuro	–	zoba czymy,	kie dy	pan	za mknie	swo ją

ja dacz kę.	–	Po	tych	słowach	prze sunął	o	jedną	dziur kę	rze mień	trzyma ją cy	hełm	sta ‐
lowy.

–	Wszyst ko	gotowe?	–	za pytał	puł kownik	ta kim	głosem,	jak	by	miał	 je dynie	za ‐
miar	otworzyć	rundkę	poke ra.

–	Go towe!	–	za wołał	Hin richsen	pa kując	pod	pa chę	pi stolet	ma szynowy.	Po ma cał
swe	ręcz ne	gra na ty,	popra wił	hełm	sta lowy.

Ma jor	obej rzał	się	raz	jesz cze	za	sie bie.	W	po bli żu	puł kowni ka	Hau ka,	dwa	kroki
za	nim,	stał	porucz nik	Gre ifer	i	pocie rał	swoje	łapska;	za	nim	par kował	na ła dowa ny
sa mochód.	O	kil ka	me trów	da lej	tkwił	przed	swo im	mo tocyklem	bom bar dier	Kowal ‐
ski	potęż nie	zie wa jąc.	Pozosta ła	set ka	żoł nie rzy	jego	oddzia łu	sta ła	gotowa	do	wal ki,
obła dowa na,	 ze	 zwi sa ją cymi	 ra miona mi,	 mil czą ca.	 Mia ło	 się	 wra że nie,	 że	 woj na
usta wi ła	się	raz	jesz cze,	by	ją	na ma lowa no	lub	sfotogra fowa no	dla	ty godniowej	kro‐
ni ki	fil mowej.

Porucz nik	Gre ifer	pod niósł	ra kiet ni cę	i	wystrze lił	w	po wie trze	cien ką,	długą,	sy‐
czą cą	smu gę	dymu.	Pra wie	w	tej że	chwi li	rzy gnę ły	z	pra wej	stro ny	dwa	moź dzie rze.
Na	skrzyżowa niu	wystrze li ły	grzyby	dymu	i	błota.

Bom bar dier	Ko wal ski	prze stał	zie wać,	pod niósł	pra wą	rękę	i	roz sta wił	dwa	pal ce
na	kształt	li te ry	V.	Asch	ski nął	mu	gło wą,	po	czym	na łożył	hełm	sta lowy,	prze pa sał
się	pi stole tem	ma szynowym	i	sta nął	gotowy	do	skoku	obok	Hinrichse na.

–	Zda je	 się,	pa nie	ma jorze,	że	obie ca ne	cięż kie	ka ra bi ny	ma szynowe	roz płynę ły
się	w	powie trzu.	O	dzia łach	pie choty	też	ani	sły chu,	ani	dychu.	Czyż by	na sze	uszy
już	nie	funkcjonowa ły,	pa nie	ma jorze?

–	A	pańskie	za faj da ne	dzia ła,	podporucz ni ku?
–	Będą	strze la ły,	kie dy	czoł gi	 ruszą	na	nas,	nie	wcze śniej.	Ale	przynaj mniej	na ‐

prawdę	egzystują.
–	 Za mknij	 pan	 swoją	 bez czel ną	 gębę!	 –	 powie dział	 bru tal nie	Hinrichsen.	 –	Nie



chce	pan	chyba	twier dzić,	że	puł kownik…
–	Naj póź niej	 za	pięt na ście	mi nut,	pa nie	ma jorze,	bę dzie my	do kładnie	wie dzie li.

Skoro	mnie	pan	 jed nak	pyta…	dla cze go	mam	wąt pić,	że	 również	wśród	puł kowni ‐
ków	są	ostat nie	świ nie.

–	Ale	ja	pana,	człowie ku,	nie	pytam.
Opa sły	Hinrichsen	był	oburzony,	sa pał	z	wście kłości.	„Ten	łobuz	–	mówił	sobie	z

furią	–	ata kuje	jego	żoł nier ski	ho nor,	jego	nie miec ki	na rodowosocja li stycz ny	honor.
Poka że	mu,	gdzie	raki	zi mują!	Ale	jedno	trze ba	przy znać:	nie	wy da je	się,	żeby	chłop
był	tchórzem,	przynaj mniej	na	ra zie	nic	na	to	nie	wska zuje”.

–	 Jaz da!	 –	 ryknął	Hinrichsen	 przypomi na ją cy	 aktora	 te atru	 ama tor skie go,	 który
wykrzykuje	cał kowi cie	dlań	nie zrozumia ły	tekst.	–	Na przód!

Ocię ża ły	ma jor	ru szył	z	ko pyta.	Wiel ką	głowę	wcią gnął	mię dzy	góry	mię sa	swo‐
ich	ra mion.	W	pra wej	ręce	trzymał	pi stolet	ma szynowy,	któ rym	wyma chi wał.	Asch
poszedł	ra zem	z	nim.

Żoł nie rze	 po suwa li	 się	 za	ma jorem,	 któ ry	 ko łysał	 się	 jak	 słoń	 wie trzą cy	 wodę.
Próbowa li	dotrzymywać	mu	kroku.	Ich	umę czone	w	cią gu	cięż kich	pię ciu	lat	woj ny
nogi	porusza ły	się	automa tycz nie,	oczy	wyglą da ły	skrzyżowa nia.

Na	skrzyżowa niu	wy trysły	fon tanny	zie mi.	To	wybucha ły	gra na ty	moź dzie rzowe.
Nic	nie	prze czuwa ją cy	Ame ryka nie,	którzy	roz lokowa li	się	wy godnie	na	brze gu	szo ‐
sy,	ze rwa li	się,	po roz bie ga li	we	wszyst kich	kie runkach	i	za czę li	szu kać	ukry cia.	Nie ‐
którzy	 sta ra li	 się	 wdra pać	 na	 nie zgrabne	 czoł gi,	 w	 któ rych	 uruchomiono	 star te ry.
Dwóch	pa dło;	je den	zwa lił	się	jak	ścię ta	kłoda	na	gą sie ni ce,	drugi	został	zmie ciony	z
wie życz ki	czoł gu.

Hinrichsen	wzmógł	 tem po.	Sa pał	 te raz	moc niej,	oddychał	przez	sze roko	otwar te
usta.	Podporucz nik	Asch	za wołał:	–	Ame ryka nie	wciąż	jesz cze	nie	wie ją!

–	Ale	będą	wia li!	–	wydusił	z	sie bie	z	prze kona niem	gru bas	pę dząc	na	oślep	na ‐
przód.

–	Gdybyśmy	mie li	to	wspar cie,	które	nam	obie cał	puł kownik…
–	Mam	to	w	dupie!	Gdyby!	–	wykrztusił	Hinrichsen.	–	Połowę	mamy	już	za	sobą.
Siknął	na	nich	cien ki	desz czyk	sta li.	Od	stro ny	skrzy żowa nia	za szcze ka ły	ka ra bi ‐

ny	ma szynowe.
–	Kryć	się!	–	ryk nął	Hinrichsen	rzu ca jąc	się	na	zie mię.	Żoł nie rze	pa dli	na	wil got ‐

ną	 zie mię.	Ka ra bin	ma szynowy	ko sił	 przed	 nimi	 zie loną	wiosenną	mu ra wę.	Lekki
wiatr	muskał	ich	roz pa lone	twa rze.	Na	skrzyżowa niu	kotłowa ło	się	jak	w	mrowi sku.

–	Nie	otrzyma my	wspar cia	ar tyle ryj skie go	–	powie dział	Asch	Je żąc	obok	Hinrich‐
se na.	–	A	więc	puł kownik	na bił	nas	w	butel kę.

Hinrichsen	 za mknął	 na	 chwi lę	 oczy,	 jak	 by	 go	 na gle	 ośle pi ło	 świa tło,	 po	 czym
uniósł	się	nie co	i	spoj rzał	ostro	na	Ascha.	Głos	jego	brzmiał	ochry ple,	zda wa ło	się,
że	sło wa	z	trudem	wy dobywa ją	się	z	za schnię te go	gar dła.	Po wie dział	w	końcu:	–	To,
podporucz ni ku,	w	We hr machcie	nie miec kim	się	nie	zda rza.



–	Zda rza ło	się	za wsze	w	tym	czci godnym	towa rzystwie	–	powie dział	ostro	Asch.	–
Tyl ko	że	te raz	sta ło	się	to	zupeł nie	wyraź nie.

–	Ognia!	–	ryk nął	Hinrichsen	do	swo ich	żoł nie rzy	spoj rzawszy	przedtem	na	pod‐
porucz ni ka	Ascha,	jak	gdy by	był	sa mym	Lucype rem.	–	Cel:	skrzyżowa nie.	Prę dzej,
prę dzej!

Hinrichsen	le żą cy	na	zie mi	jak	ol brzymia	kłoda	pa trzył	z	za ci śnię tymi	zę ba mi	w
stronę	wro ga.	Bez myśl na	szcze ka ni na	Ame ryka nów	irytowa ła	go.	„Te	dra by	na prze ‐
ciwko	w	ogóle	nie	ce lują	–	myślał	–	nie	ma ca ją	te re nu;	po	prostu	wy strze li wują	ma ‐
ga zynek	za	ma ga zynkiem.	Bez	prze rwy.	Nie	ma	w	 tej	puka ni nie	żad ne go	sys te mu.
Nie	moż na	się	do	ni cze go	za stosować,	ni cze go	ob li czyć	ani	przedsię wziąć	skutecz ‐
nych	środków	za radczych.	Fusze rzy,	dyle tanci,	mydł ki	prowa dzą	tutaj	woj nę”.

–	Wca le	nie	jak	na	polu	wal ki	–	par sknął	ma jor.	–	Za chowują	się	jak	w	budach	jar ‐
marcz nych.

–	Ale	wkła dem	pozosta je	krew,	 czy	ci	 tam	na prze ciwko	 sto sują	 się	do	pańskich
za faj da nych	prze pi sów	w	dzie dzi nie	strze la nia,	czy	też	nie.

–	Lewe	skrzy dło	sto	me trów	na przód!	–	ryk nął	Hinrichsen.	–	Pra wy	ka ra bin	ma ‐
szynowy	osła nia	skrzydło!

–	Nie	ma	już	amuni cji	–	za wołał	ja kiś	żoł nierz.
–	Swi niobi cie,	Hinrichsen	–	po wie dział	Asch.	–	Zrobią	z	nas	kieł ba sy,	a	puł kow‐

nik	chce	na	tym	za robić.
Opa sły,	bar czysty	Hin richsen	podniósł	 się	 i	 skoczył	na przód.	Wa lił	 bez ładnymi,

chwiej nymi	susa mi.	Był	w	otwar tym	polu	sam,	zupeł nie	sam.	Ol brzymi	po twór	pę ‐
dził	w	kie runku	swoich	myśli wych.

Asch	pa trzył	z	osłupie niem	i	nie	bez	podzi wu	na	ma jora,	który	wiel ki mi	kroka mi
sa dził	na przód	jak	sza lony,	potem	ze rwał	się	i	za czął	biec	za	nim.	Ze rwa li	się	rów‐
nież	z	zie mi	żoł nie rze.	Mia ło	się	wra że nie,	że	gru by	ma jor	cią gnie	za	sobą	z	nie od‐
par tą	siłą	wszyst ko,	co	może	jesz cze	trzymać	się	na	nogach.

Hinrichsen	pę dził	na przód.	Wyda wa ło	mu	się,	że	go	ktoś	popycha,	że	ja kaś	potęż ‐
na	pięść	wali	go	w	kark,	że	nie sie	sztan dar,	chorą giew	Rze szy,	że	wódz	na czel ny	pa ‐
trzy	 na	 nie go	 i	 kiwa	 z	 uzna niem	gło wą.	 Sta re	 ser ce	 żoł nier skie	wa li ło	 po tęż nie	w
otłusz czone	 że bra,	 pot	 spływał	 stru mie nia mi	 po	 sze rokiej	 twa rzy.	 Chcia ło	 mu	 się
krzyczeć:	 Za	 Niem cy!	 Za	 Führe ra!	 Za	 Rze szę!	 Ale	 nie	 mógł	 wy dobyć	 głosu,	 nie
mógł	zła pać	tchu.

W	pewnej	chwi li,	sa piąc	jak	miech	kowal ski,	za trzymał	się.	Odniósł	wra że nie,	że
zie mia	unosi	się	nad	nim,	jak	by	ją	ktoś	cią gnął	w	górę	na	podobieństwo	kur tyny	te ‐
atral nej.	Czuł	mię dzy	war ga mi	wil got ną	zie mię;	zwa lił	się	z	nóg.

–	Na przód,	na przód!	–	wołał	chra pli wym	głosem.
Kil ku	żoł nie rzy,	posuwa ją cych	się	sko ka mi,	wyprze dzi ło	go.	Je den	z	nich	za trzy‐

mał	się	na gle	w	bie gu	 tuż	obok	Hinrichse na.	Wyda wa ło	się,	że	na tra fił	na	ścia nę	 i
nie	może	zrobić	kroku	da lej.



–	Co	się	sta ło?	–	za wołał	Hinrichsen.
W	tej że	chwi li	z	szyi	żoł nie rza	wytrysła	fontanna	krwi,	 jak	 tryska	woda	z	węża,

którym	się	pod le wa	ogród.	Krew	sycza ła	ostro,	krót ko,	dzi ko.	Żoł nierz	zwa lił	się	na
ma jora	oble wa jąc	jego	mundur	lepką	czer wie nią.

–	Aor ta	–	powie dział	Asch	–	bez na dziej ne.
–	Na przód,	na przód!	–	ryczał	Hinrichsen.
–	Padnij,	padnij!	–	ryknął	Asch	jesz cze	głośniej.
Ma jor	 chciał	 się	 podnieść,	 ale	 podporucz nik	osa dził	 go	na	miej scu.	 –	Te raz	 bę ‐

dzie my	go lić	czoł gi	–	po wie dział	Asch.	–	Musi my	mieć	koniecz nie	swo bodne	pole
ostrza łu.

Czoł gi	ame rykańskie	typu	Sher man	ru szyły	powoli	 i	za czę ły	się	posuwać	w	kie ‐
runku	 pie choty	 nie miec kiej.	 Umiesz czona	 na	 skra ju	 lasu	 ba te ria	 Ascha	 otworzyła
ogień.	 Pierwszy	 czołg	 za pa lił	 się	 po	 dwu na stym	 strza le	 i	 spłonął.	 Dru gi,	 moc no
uszkodzony,	za wrócił	po	osiem na stym	strza le	i	zniknął	za	skrzyżowa niem.

–	Jesz cze	dwie ście	me trów	–	jęknął	Hinrichsen	obok	Ascha.	–	Dopnie my	swe go!
–	Mają	stra ty	–	powie dział	podporucz nik.	–	Co	naj mniej	dwudzie stu	ludzi.
–	Dopnie my	swe go!	–	ryknął	gar dłowym	głosem	ma jor.	Twarz	miał	wykrzywioną,

wyglą dał	jak	umar lak.	Ryczał	bez	prze rwy:	–	Na przód,	marsz,	marsz!
Żoł nie rze	ko łysa li	 się	 za	nim	 jak	 lal ki	me cha nicz ne.	 Je den	potknął	 się	w	bie gu,

wyrżnął	 gło wą	 w	 pia sek,	 aż	 się	 za kurzyło.	 Inne mu	 sal wa	 ka ra bi nu	 ma szynowe go
skosi ła	twarz,	mózg	jego	opryskał	tych,	którzy	bie gli	za	nim.	Trze ci	wypuścił	na gle
ka ra bin,	jak	gdyby	go	spa rzył;	przyci snął	obie	ręce	do	brzucha	i	padł	na	zie mię.

–	Dopię li śmy	swe go!	–	ryknął	Hin richsen.	–	Dopię li śmy!	–	I	jak	sza lony	rzucił	się
do	przydroż ne go	rowu	przy	skrzyżowa niu	dróg.	Bli ski	omdle nia,	ogłu szony,	le żał	w
nim	przez	kil ka	se kund.	Po zosta li	przy	życiu	żoł nie rze	przy czoł ga li	się	i	zgru powa li
dookoła	nie go.

–	Skrzyżowa nie	jest	wol ne	–	wyję czał	uszczę śli wiony	ma jor.
–	Nie	bę dzie	go	pan	mógł	utrzymać	–	po wie dział	podporucz nik	Asch.	–	Ame ryka ‐

nie	szykują	się	do	prze ciwude rze nia.
–	A	te raz	ubez pie czyć!	–	za komende rował	na tychmiast	Hin richsen.	–	Dwie	druży‐

ny	na	wzgórze	na	lewo!	Ka ra bin	ma szynowy	do	mnie	do	rowu,	dwie	dru żyny	ubez ‐
pie cza ją	z	pra wa!

–	A	na	skrzy żowa niu	wol ny	prze jazd	–	powie dział	Asch	–	dla	tych,	któ rzy	sprze ‐
da li	na szą	skórę.

Hinrichsen	 spoj rzał	 ze	 znie ruchomia łą	 twa rzą	 na	 sa mochód	 puł kowni ka	 Hau ka.
Kie rowa ny	łapska mi	Gre ife ra	wóz	pę dził	w	kie runku	skrzy żowa nia.	W	oczach	Hin‐
richse na,	które	pod	wpły wem	ostat nich	przejść	powiększyły	się	go rącz kowo	i	były
pozba wione	 bla sku,	 poja wił	 się	 wyraz	 dzie cinnej	 bez radności.	 Otworzył	 sze roko
usta,	ale	nie	mógł	wydobyć	słowa.

Sa mochód	 puł kowni ka	 toczył	 się	 w	 stronę	 skrzy żowa nia.	 Na	 przo dzie	 sie dział



Hauk	z	twa rzą	bez	wy ra zu,	jak	gdyby	je chał	na	kola cję	do	ka syna.	Hin richsen	poty‐
ka jąc	się	ruszył	ku	nie mu,	żeby	mu	zło żyć	mel dunek.	Ale	puł kownik,	nie	pa trząc	na
nie go,	machnął	tyl ko	ręką.

Gre ifer	za wołał	nie mal	dobrodusz nie:	–	Tyl ko	tak	da lej!	Nie	za ła mywać	się.	Za raz
wróci my.	Z	odsie czą.

Wóz	ruszył	jak	wi cher,	wy jąc	prze raź li wie	pę dził	na	coraz	szybszych	ob rotach.	Za
nim,	na	swoim	motocyklu,	na	którym	sie dział	jak	w	la trynie,	prze le ciał	nie znacz nie
uśmiechnię ty	Ko wal ski,	ale	Hinrichsen	na wet	tego	nie	za uwa żył.	Ga pił	się	i	ga pił	na
wóz	 puł kowni ka,	 za	 którym	wzno sił	 się	 gru by,	 żół tosza ry	 ob łok	 kurzu.	Mia ło	 się
wra że nie,	że	ol brzymia	chorą giew	za krywa	nie bo,	z	któ re go	zwi sa	ła godne	wio senne
słońce.

–	Na resz cie	zro zumiał	pan,	pa nie	ma jorze	Hinrichsen	–	po wie dział	pod porucz nik
Asch.	–	Puł kownik	dał	dra pa ka.

–	Nie miec ki	puł kownik	nie	daje	dra pa ka	–	powie dział	ma jor	pra wie	bez dź więcz ‐
nie.	Potem,	jak	gdy by	z	cia ła	jego	uszła	wszel ka	siła,	zwa lił	się	tam,	gdzie	stał.	Ru‐
nął	na	swój	gruby	ty łek	i	sie dział	bez	ru chu.	Po	brudnej	twa rzy	spływa ły	strumie nie
potu.	Dzię ki	nim	nie	było	wi dać	łez,	z	których	na wet	sam	nie	zda wał	sobie	spra wy.

–	Musi my	wy cofać	się	ze	skrzyżowa nia	–	oświadczył	pod porucz nik	Asch.	–	Ame ‐
ryka nie	nadchodzą	z	posił ka mi.

–	To	się	w	Niem czech	nie	zda rza	–	po wie dział	do	sie bie	wstrzą śnię ty	Hinrichsen.
Był	te raz	po dobny	do	bez radne go	star ca,	który	musi	przy glą dać	się,	jak	wznie sione
przez	nie go	trudem	ca łe go	życia	domostwo	gi nie	w	płomie niach.

–	Niech	pan	każe	opuścić	skrzyżowa nie!	Mie li śmy	już	dosyć	strat.
–	 Świ nia	 –	 powie dział	Hin richsen	 głucho.	 –	Nik czem na	 świ nia.	Każe	 nam	 tutaj

krwa wić,	a	sam	ucie ka.	–	Drżą cymi	bez radnie	rę ka mi	chwy cił	Ascha	za	pierś.	–	Pod ‐
porucz ni ku	–	za wołał	–	to	prze cież	nie	może	być	prawdą!

–	To	 jest	prawdą!	Ka zał	żoł nie rzom	krwa wić,	aby	sam	mógł	zwiać.	Ale	nie	wy‐
mknie	się.	Nie	pozwolę,	żeby	się	wymknął.	Od naj dę	go!	A	wte dy	jedne go	z	nas	dia ‐
bli	we zmą.

	W	ta kim	okre sie	jak	ten	–	ryczał	Schulz	przej mują cym	głosem	kosza rowe go	zupa ka
–	który	jest	okre sem	wiel kim	i	de cydują cym,	musi my	oka zać	się	godnymi	ofiar	po‐
nie sionych	dla	Wiel kich	Nie miec!

Opuścił	nie co	kart kę,	z	której	te	słowa	odczytał,	podniósł	swój	kancia sty	łeb,	aby
jesz cze	 raz	 zlustrować	 żoł nie rzy	 usta wionych	 przed	 nim	w	 sze re gu.	Ga pi ła	 się	 na
nie go	 sza ra,	 bez osobowa	masa;	 nie	 moż na	 powie dzieć,	 żeby	 pły nę ła	 od	 niej	 zbyt
zde cydowa na	gotowość	słu że nia	oj czyź nie.	Nie	odczuwa ło	się	na wet	bez wa runkowe ‐
go	re spektu	na leż ne go	prze łożonym.	To	zwłasz cza	za smuca ło	Schul za.

–	Wal ka	na sza	–	czy tał	da lej,	przy	czym	jego	oczy	dzi ka	lśni ły	me lancholij nie	–
jest	wal ką	 ogrom ną,	 nie powta rzal ną	 i	 ponad	wszel ką	wąt pli wość	wznio słą.	O	 tym
powi nien	pa mię tać	każ dy,	które go	prze zna cze nie	wybra ło,	by	stał	na	stra ży	ukocha ‐



nej	oj czyzny	w	jej	naj cięż szej	godzi nie.
Schulz	znowu	za darł	głowę,	tym	ra zem	z	mniej szą	pewnością	sie bie	niż	poprzed‐

nio,	spoj rzał	ponad	udepta ny	żwir	dzie dzińca	kosza rowe go	ku	żoł nie rzom,	którzy	po
okre sie	wyszkole nia	 sta nę li	w	 sze re gu,	 by	 do wódca,	 obec nie	 on,	 Schulz,	 poże gnał
ich	tak,	jak	tego	wyma ga ły	prze pi sy	służ bowe	i	zgodnie	z	potrze bą	ich	serc.	Chwi lę
tę	 jed nak	 Schulz	 wy obra żał	 so bie	 bar dziej	 wznio sie,	 bar dziej	 uro czyście,	 bar dziej
zwią za ną	ze	spra wa mi	o	nie prze mi ja ją cej	war tości.	Krót ko	mówiąc:	bar dziej	po	żoł ‐
nier sku.	Miał	jednak	wra że nie,	jak	gdyby	mówił	do	ścia ny.

–	Na sza	uko cha na	nie miec ka	oj czyzna	–	obwiesz czał	za czerpnąwszy	głę boko	po ‐
wie trza	–	jest	kra jem,	któ ry	od	wie ków	uka zywał	świa tu	naj lepszych	żoł nie rzy	i	któ‐
re go	na	polu	wal ki	nikt	ni gdy	jesz cze	nie	zwycię żył.	Może my	być	z	tego	nie skończe ‐
nie	dum ni.	Ale	na kła da	to	na	nas	ów	świę ty	obowią zek,	od	które go	nikt	uchy lić	się
nie	może,	od	które go	uchylić	się	nie	wol no.

Schulz,	owia ny	uroczystością	chwi li,	uwa żał,	że	są	 to	słowa	wiel kie	 i	peł ne	nie ‐
zwykłej	wagi.	Dla cze go	jednak	nie	za pa la ły?

Spoj rzał,	tym	ra zem	z	prze ni kli wą	ostro ścią,	na	żoł nie rzy	i	ku	swe mu	ogrom ne mu
zdumie niu	stwier dził,	że	na	nie go	nie	pa trzą.	Nie	wi sie li,	jak	na le ża ło	się	tego	spo ‐
dzie wać,	jak	było	w	zwycza ju	i,	stosownie	do	prze pi sów,	na	jego	war gach.	Pa trzyli
poprzez	nie go!	Byli	to,	jak	stwier dził,	do	głę bi	wstrzą śnię ty	w	swej	mę skości,	sta rzy,
zmę cze ni,	 spróchnia li	 wo ja cy	 z	 za piec ka.	 Nie	 było	 w	 nich	 ani	 odrobi ny	 za cię cia;
prawdopodobnie	długolet nie	życie	rodzinne	tak	na	nich	wpłynę ło.	Stan	cywil ny	tkwi
w	ich	krwi	jak	choroba	we ne rycz na.

–	A	więc	–	czytał	bez	sku pie nia,	wstrzą śnię ty,	oburzony	i	pe łen	pogar dy	–	bę dzie ‐
my	dzier żyć	wysoko	nasz	sztan dar	i	kroczyć	za	nim,	do póki	pozosta nie	w	nas	choć ‐
by	kro pla	poczucia	ho noru.	Osta tecz ne	zwy cię stwo	bę dzie	wte dy	na sze,	bo	na szym
być	musi!

Większość	żoł nie rzy,	tworzą ca	sza rą,	głuchą,	obojęt ną	masę,	pa trzyła	nie ruchomo
w	prze strzeń.	Je dynie	z	tyłu,	na	le wym	skrzydle	sta ło	kil ku	ucznia ków	w	mundurach,
których	 oczy	 utkwio ne	w	 pana	 ka pi ta na	 lśni ły	 od da niem	 i	 wia rą.	 Uj rzawszy	 ich	 i
uświa domiwszy	 sobie,	 jaką	 przed sta wia ją	 war tość,	 Schulz	 znowu	 na brał	 odrobi nę
otuchy.	„Ci	jesz cze	nie	ze świ nie li	–	pomyślał	–	są	surowym	ma te ria łem,	głupim,	ale
chęt nym.	To	na sza	młodzież	nie miec ka,	z	której	moż na	by	zrobić	żoł nie rzy,	i	to	do‐
brych,	gdyby	się	tyl ko	mia ło	na	to	czas.	Czy	ma	się	jednak	czas?	Dawniej	robi ło	się
z	cywi lów	żoł nie rzy	w	cią gu	trzech	mie się cy.	Dziś	trze ba	tych	żoł nie rzy	produkować
w	cią gu	par szywych	trzech,	czte rech	tygodni,	i	z	kim	ma	się	do	czynie nia?	Z	podsta ‐
rza łymi	ofer ma mi	albo	z	tymi	młodymi	chłopa ka mi,	w	oczach	któ rych	lśni	wpraw‐
dzie	entuzjazm,	którym	jednak	brak	żoł nier skie go	szli fu.”

Nie za dowolony	z	mier ne go	entuzja zmu	i	za smucony	wi dokiem	cenne go	ma te ria ‐
łu,	któ re go	nie	moż na	wy korzystać,	Schulz	złożył	kart kę	pozosta wioną	mu	wspa nia ‐
łomyśl nie	 przez	 spra gnione go	 wypoczynku	 dowódcę.	 „Co	 za	 ga da ni na	 –	 myślał



Schulz.	–	Ten	się	znowu	wykpił	bia dole niem.	Chociaż	wła ści wie	to	brzmi	wca le	nie ‐
źle,	ja koś	w	duchu	nie miec kim,	na wet	bar dzo	nie miec kim.	Ale	te raz	moż na	Nie miec
szukać	z	la tar nią	w	ręku.	A	ci	umun durowa ni	ucznia cy	i	tak	nie	okra szą	już	tej	ka ‐
szy”.

Pan	ka pi tan,	wście kły	z	po wodu	ge ne ral nej	kla py,	we zwał,	nie	bez	pom py,	zgro‐
ma dzonych	żoł nie rzy	do	wznie sie nia	trzykrot ne go	hura!	Na	część	uko cha ne go	führe ‐
ra,	na	część	na rodu	i	Rze szy!	Hura,	hura,	hura!	Potem	pan	ka pi tan	się	ulot nił.	W	głę ‐
bi	swe go	żoł nier skie go	ser ca	był	rad,	że	nie	musi	już	oglą dać	tych	bez myśl nych	pół ‐
żoł nie rzy,	któ rzy	te raz	zo sta ną	podrzuce ni	ja kiejś	wal czą cej	jed nost ce.	Żoł nie rze	ci
wywoływa li	w	Schul zu,	który	był	prze cież	wo ja kiem	od	stóp	do	głów,	mdłości.	A	ci
mal cy	w	mun durach!	To	hańba,	 jak	 się	mar notra wi	naj cenniej szy	ma te riał	 ludz ki!
Jesz cze	 trzy,	 czte ry	 tygodnie	 szli fu,	 i	 to	w	 sta rym	 duchu,	 a	 zrobił by	 z	 nich	 lu dzi.
Ach,	obiad	sta nął	mu	w	gar dle.

Wszyst ko	przy pra wia ło	go	o	mdłości.	Miał	 tego	po	pro stu	do syć.	Na	 tym	nędz ‐
nym,	wa lą cym	się	świe cie	nie	było	już	miej sca	dla	jego	żoł nier skie go	poczucia	ho ‐
noru	i	obo wiąz ku.	Roz myśla jąc	nad	tym	wstrzą sa ją co	smut nym	prze bie giem	spraw,
spę dził	długie	mi nuty	za	swym	biur kiem,	z	głową	opar tą	na	rę kach.

W	pewnej	chwi li	omal	nie	za snął.
Odwa żył	mu	się	prze szkodzić	jego	pierwszy	pi sarz,	za służony	bom bar dier	Stamm.

Uda jąc	za pał	służ bowy	przyże glował	trzyma jąc	w	każ dej	ręce	po	jednej	li ście.	–	Czy
to	nie	pomył ka?	–	pozwolił	sobie	za pytać.

–	Co	ma	być	pomył ką?	–	za pytał	Schulz	z	nie chę cią.	–	Czy	wi dzie li ście	już	kie ‐
dyś,	że bym	się	pomylił?

–	Po zycja	trzydzie ści	czte ry	–	powie dział	bom bar dier	Stamm	rze czowym	tonem	i
pięknym	ge stem	położył	li sty	na	biur ku	Schul za.

Schulz	po chylił	się	nad	li sta mi,	zie wa jąc	przy	tym	strasz li wie	i	nie	za da jąc	sobie
na wet	tru du	za słonię cia	ust	ręką.	Le żał	przed	nim	„Wy kaz	to wa rów	zło żonych	w	ob‐
rę bie	ko mendy	gar ni zonu	oraz	plan	ich	roz dzia łu	i	roz miesz cze nia	w	związ ku	z	co‐
raz	bar dziej	za ostrza ją cą	się	wyjąt kową	sytuacją.

–	Cze go	wy	wła ści wie	chce cie?	–	za pytał	Schulz	z	nie chę cią.
–	Prze cież	to	zosta ło	pierwszorzędnie	sfor mułowa ne.	Może	nie?
–	To	 prawda,	 ze	 do brze	 sfor mułowa ne,	 pa nie	 ka pi ta nie.	Ale	 pozycja	 trzydzie ści

czte ry?
Pan	 ka pi tan	 był	 ła skaw	 przyj rzeć	 jej	 się	 bli żej.	Widnia ło	 tam	 co	 na stę puje:	 „3

skrzynie	towa rów	ko lonial nych,	mie sza nych,	wiel kość	90	X	60	X	60,	zma ga zynowa ‐
ne	u	Schul za.	Dokładny	ad res,	data	zma ga zynowa nia,	nume ry	skrzyń.	Uwa ga:	skład
wol ny;	zgodnie	z	prze pi sa mi	itd.”

Roz gnie wa ny,	ale	wca le	nie	dotknię ty	ka pi tan	oświad czył:	–	No	cóż,	wy	ofer mo,
wszyst ko	jest	w	naj lepszym	porządku.	A	może,	ma zga ju,	my śli cie,	że	chciał bym	te
skrzynie	za brać	sprzed	nosa	płat ni kowi	Brahmowi?	Może	tak	myśli cie?



Bom bar dier	Stamm	myślał	tak	oczywi ście.	Znał	Schul za,	orien tował	się	w	ogól nej
sytuacji,	 wie dział,	 czym	 jest	 ko rzyst na	 oka zja.	 Ale	 aran żując	 pięk ną	ma ni fe sta cję
za ufa nia	w	ma łych	ra mach,	pośpie szył	z	za pewnie niem:	–	Ależ	nie.	Oczy wi ście,	że
tak	nie	są dzę.

–	No	więc,	wy	kundlu	–	po wie dział	Schulz	uśmie cha jąc	się	z	za dowole niem.	I	po‐
myślał:	„Nie,	mój	gołą becz ku,	za	mały	jesz cze	z	cie bie	ka li ber,	by	mi	na pę dzać	stra ‐
chu.	Jesz cze	się	w	ogóle	taki	nie	urodził.	Schulz	dobrze	wie,	co	w	tra wie	pisz czy”.

–	Jesz cze	coś?	–	za pytał	ka pi tan.
–	Volks a turm…
–	Nic	mnie	to	nie	obchodzi!	Co	ja	mam	do	czynie nia	z	tym	stowa rzysze niem	wo‐

ja ków?
–	Orts gruppenle iter…
–	To	mnie	też	nic	nie	obchodzi.	Czy	je stem	w	par tii?
„Nie,	nie	–	po myślał	Stamm.	–	Je że li	nie	chcesz,	nie	trze ba.	Mnie	na	tym	nie	za le ‐

ży,	 na wet	 mi	 to	 od powia da.	 Nie	 wyna la złem	 ani	 woj ny,	 ani	 ko mendy	 gar ni zonu.
Ucie kam	tyl ko	od	pierwszej	i	chronię	się	w	drugiej.”

Odwrócił	się,	by	się	odda lić	chwiej nym	krokiem	ma ryna rza.
–	Stamm!	–	za wołał	za	nim	ka pi tan.	–	Jak	tam	z	wami?	Nie	je ste ście	jesz cze	zmę ‐

cze ni	woj ną?
–	By łem	już	zmę czony,	za nim	się	woj na	w	ogó le	za czę ła	–	od powie dział	tam ten

poufa le	i	sta nął	przy	drzwiach	z	wycze kują cą	miną.
Schulz	za drżał,	głę boko	wi docz nie	ugo dzony.	Ale	jak	zwykle	w	ta kich	nie mi łych

sytuacjach,	szybko	nad	sobą	za pa nował.	Posta nowił	nie	do słyszeć	tych	słów	bom bar ‐
die ra	Stam ma,	któ re	w	nor mal nych	stosunkach	na le ża łoby	na zwać	wręcz	de strukcyj ‐
nymi.	–	No,	pięknie	–	powie dział	–	w	ta kim	ra zie	zwol nię	was	ze	służ by	woj skowej.

–	Tych	parę	dni	–	oświad czył	Stamm	–	ja koś	jesz cze	wytrzymam.	–	I	pomyślał:
„Popatrz,	popatrz!	Czy	ten	sta je	się	po woli	czło wie kiem,	czy	też	chce	się	mnie	te raz
tyl ko	 pozbyć?	 Chy ba	 wiem	 za	 wie le	 i	 to	 mu	 prze szka dza.	 Ale	 co	 ja	 wła ści wie
wiem?”

–	Je ste ście	żona ci?
–	Nie,	pa nie	ka pi ta nie.
–	A	wasi	rodzi ce?
–	Są	te raz	w	Rosji.	Na	Ślą sku.
–	Ale	na rze czoną	chyba	ma cie,	człowie ku!
–	Nie jedną,	pa nie	ka pi ta nie.
–	Wi dzi cie	więc!	I	u	jed nej	z	nich	za kwa te ruje cie	się.	Przy gotuj cie	więc	wszyst kie

swoje	pa pie ry	do	zwol nie nia.	Podpi szę	 je.	A	potem	–	 jaz da,	marsz!	Kie runek:	 roz ‐
rywka!	Żeby	sprę żyny	ma te ra ca	trzesz cza ły.	No,	wy,	kuli sie	ka ła ma rzowy!	Dla cze go
pa trzycie	na	mnie	jak	cie lę	na	ma lowa ne	wrota?

–	Ależ,	pa nie	ka pi ta nie…



–	Myśle li ście	 pewnie,	 że	 je stem	 uosobie niem	woj ny,	 co?	 Pomył ka,	 przyja cie lu,
gruba	po mył ka.	Prze cież	to	już	nie	jest	woj na.	Bo	woj nę	pro wa dzą	żoł nie rze,	a	nie
pracz ki	 i	nie mowlę ta.	A	dla	 sprzą ta czek,	chorych	na	nogi	 i	 róż ne go	 rodza ju	oferm
komenda	gar ni zonu	nie	jest	po trzebna.	Zrozumia no?	Za bie raj cie	się	więc	już,	czło‐
wie ku,	pa kuj cie	wa li zy.	Li sty	z	towa ra mi	oczywi ście	zosta wi cie.

–	Oczy wi ście	–	odparł	bom bar dier	Stamm.	Zrozumiał,	co	tu	wchodzi	w	grę.	„Ten
Schulz	–	po wie dział	sobie	–	to	cwa niak	nad	cwa nia ka mi.	Taki	nie	da	się	na bić	w	bu ‐
tel kę.”

Tyl ko	oni	oby dwaj	zna li	owe	li sty	towa rów.	Były	nie mal	ge nial nym	za bez pie cze ‐
niem	od wrotu.	Gdy by	ktoś	 jesz cze	na	mi nutę	przed	dwu na stą	wpadł	na	pomysł	za ‐
rzuce nia	Schul zowi,	że	brał	udział	w	ja kichś	pa skar skich	trans akcjach,	za	które	gro ‐
ził	sąd	wojenny,	wycią gnie	się	po	prostu	z	kie sze ni	urzę dową	li stę.	Przej rza ną,	prze ‐
li czoną,	opie czę towa ną	i	podpi sa ną!	A	więc:	urzę dowo.	Wte dy	bę dzie	się	na zywa ło,
że	nie	pa skował,	że	tyl ko	wspa nia łomyśl nie	oddał	swój	skład	do	dys pozycji.	Wszyst ‐
ko	dla	Wiel kich	Nie miec	–	nie	wyłą cza jąc	piwni cy.

–	Cze go	się	tak	na	mnie	ga pi cie,	śmier dzie lu!
–	Roz sta nie	 się	 z	pa nem,	pa nie	ka pi ta nie,	przychodzi	mi	 rze czywi ście	 z	 trudno‐

ścią.
–	Precz!	–	za wołał	Schulz.
Potem	znowu	ująwszy	gło wę	w	dłonie	i	przy mknąwszy	świń skie	oczka	ka pi tan	za ‐

czął	 roz myślać,	 w	 jaki	 to	 spo sób	 mógł by	 ten	 sto łek	 komendanta	 gar ni zonu,	 tego
„czar ne go	Piotrusia”,	podsunąć	pod	tyłek	komuś	inne mu.

–	Już	od	 lat	wy konuję	pra cę	co	naj mniej	 trzech	ofi ce rów	szta bowych	–	mruknął
pod	nosem	–	a	cią gle	jesz cze	nie	je stem	ma jorem.	Cóż	więc	dziwne go,	że	cały	ten
inte res	już	człowie ka	nie	cie szy.

	Oto	–	po wie dział	ka pi tan	We del mann	z	sze rokim	ge stem	wła ści wym	chłopom,	któ‐
rzy	poka zują	swój	ka wa łek	zie mi	–	oto	mia sto,	w	którym	przed	woj ną	byłem	żoł nie ‐
rzem.	–	Piękne	–	oświadczyła	Magda.

We del mann	ski nął	głową.	Przy glą dał	się	krytycz nym	wzrokiem	ryn kowi,	na	któ‐
rym	się	znaj dowa li.	Peł no	tu	było	pa pier ków	i	wió rów.	Obok	pu ste go	ka ni stra	pię ‐
trzył	się	stos	ulotek	za pewnia ją cych	o	osta tecz nym	zwycię stwie.	Sa mot nie	sta ło	kil ‐
ka	za pylonych	pojaz dów	We hr machtu.	Jedne mu	z	nich	jak	gdy by	wypruto	fla ki,	zo‐
stał	do szczęt nie	splą drowa ny.	Nikt	nie	oglą dał	się	na	no wych	przybyszów,	gdyż	każ ‐
dy	był	pochłonię ty	sobą.

–	 Prze bywa łem	 tu taj	 jako	 podporucz nik	 –	 po wie dział	 We del mann.	 –	 Znam	 tu
wszyst kie	 uli ce,	 nie które	 loka le	 i	 całą	 okoli cę.	 Z	 pewnością	 znaj dą	 się	 jesz cze	 w
mie ście	 lu dzie,	którzy	mnie	zna ją,	 a	może	na wet	spotka my	kogoś,	kto	nam	bę dzie
mógł	być	pomoc ny.

–	Na	pewno	–	powie dzia ła	Magda	i	spoj rza ła	nań	z	peł nym	za ufa niem.	Wie rzyła
we	wszyst ko,	co	mówił,	była	go towa	iść	za	nim	wszę dzie.	Nie	za nie dbywa ła	żadnej



oka zji,	żeby	mu	tę	swoją	wia rę	i	gotowość	oka zać.
–	Zoba czymy	–	odparł	We del mann.	–	Ale	nie	powinnaś	spodzie wać	się	zbyt	wie le.

Mię dzy	moją	prze szłością	a	dniem	dzi siej szym	leżą	lata.	Czło wiek	może	spo tkać	się
z	roz cza rowa nia mi.

–	Proszę	 cię,	 nie	 kłopocz	 się	 o	mnie.	Gdyby	na wet	 trze ba	było	 spać	pod	gołym
nie bem,	nie	bę dzie	to	dla	mnie	roz cza rowa niem,	skoro	będę	cię	mia ła	obok	sie bie.

We del mann	wziął	jej	rękę	w	swo ją	i	spoj rzał	czule	na	Mag dę.	–	To	dziwne	–	po‐
wie dział	po	chwi li,	szcze rze	zdzi wiony	tym,	co	odczuwał	–	wszyst ko	się	kończy,	a
my	do pie ro	roz poczyna my.	Jesz cze	dziwniej sze	jest	to,	że	coraz	wię cej	my ślę	o	tym,
że	za czyna my	życie,	a	coraz	mniej	o	tym,	co	się	tutaj	kończy.

–	Ota cza	nas	wie le	rze czy	smut nych,	a	mimo	to	nie	je stem	nie szczę śli wa.
We del mann	ści snął	moc no	jej	rękę.	W	tym	momencie	wyda wa ło	mu	się,	że	jest	z

Magdą	sam	na	świe cie,	że	ni gdy	nie	było	tych	pię ciu	gorz kich	lat	w	mundurze	i	tych
smut nych	lat	przedtem,	że	ni gdy	nie	był	zroz pa czony,	sa mot ny	i	pe łen	lęku.	Na wet
głuchy	huk	prze jeż dża ją cej	cię ża rówki,	z	której	zwi sał	pi ja ny	żoł nierz,	wyrzuca ją cy
z	sie bie	bzdur ne	sło wa,	ocie ka ją cy	śli ną,	nie	prze szka dzał	mu.	Powtórzył	pół głosem
jej	słowa:	–	Mimo	to	nie	je stem	nie szczę śli wa.

Potem	We del mann	odsunął	się	od	niej	nie zwykle	de li kat nie,	jak	by	była	pogrą żo‐
na	we	śnie,	i	au toma tycz nie	po pra wił	na	sobie	mun dur.	Po tem	po wie dział:	–	Za cze ‐
kaj	tu	na	mnie.	Pój dę	do	ka wiar ni.	Znam	wła ści cie la.	Je że li	kto	bę dzie	nam	mógł	po‐
móc,	to	chyba	on.

Ka wiar nia	Ascha	–	pierwszy	lo kal	w	mie ście,	w	so boty	i	nie dzie le	koncert,	dosta ‐
wy	do	domu	–	była	za mknię ta.	We del mann	na ci skał	na	próż no	klam kę.	Spoj rzał	w
górę,	 ale	 okna	 były	 również	 za mknię te,	 a	 story	 za pusz czone.	 Odna lazł	 bez	 trudu
bocz ne	wej ście.	Za dzwonił.	Kil ka krot nie,	Po	dłuż szym	cza sie	zja wi ła	się	 ja kaś	ko‐
bie ta,	uchyli ła	nie co	drzwi,	zlustrowa ła	ka pi ta na	z	nie uf ną	miną.

–	Szukam	wła ści cie la	ka wiar ni,	Ascha	–	powie dział	We del mann	uprzej mie.
–	Po	co,	chce	go	pan	za brać?
–	Chciał bym	z	nim	pomówić.	–	W	ja kiej	spra wie?
–	 Jest	w	 domu,	 czy	 go	 nie	ma?	 –	 spytał	We del mann,	 nie co	 znie cier pli wiony.	 –

Przychodzę	w	spra wie	prywat nej.	Gdzie	mogę	go	zna leźć?
–	Nie	ma	go	w	ogóle	–	mruk nę ła	ko bie ta	–	dla	ni kogo!	–	I	za trza snę ła	We del man‐

nowi	drzwi	przed	nosem.
We del mann	ga pił	się	ze	zdumie niem	na	cięż kie,	znisz czone	drzwi.	Potem	po trzą ‐

snął	me lancholij nie	głową	i	od szedł	wol nym	kro kiem.	Zna la zł szy	się	na	uli cy,	spoj ‐
rzał	raz	jesz cze	ku	oknom,	które,	jak	mu	było	wia domo,	na le ża ły	kie dyś	do	wła ści ‐
cie la	ka wiar ni	Ascha.

Ktoś	otworzył	gwał townie	okna.	Wyj rzał	przez	nie	 sta ry	Asch.	Roz glą dał	 się	na
obie	stro ny	uli cy,	jak	gdyby	coś	mu	za gra ża ło.	Po tem	kiwnął	ręką	w	stro nę	We del ‐
manna.	–	To	pan!	–	za wołał	stłumionym	głosem.	–	Niechże	pan	wej dzie	na	górę!



We del mann	podszedł	zno wu	ku	drzwiom	wej ściowym,	chwi lę	cze kał	cier pli wie,
aż	mu	wresz cie	sta ry	Asch	otworzył.	–	Niech że	pan	wej dzie!	–	powie dział	Asch	nie ‐
co	ner wowo.	–	Za wsze	ma	pan	do	mnie	wol ny	wstęp.

Poda li	sobie	szyb ko	ręce.	Asch	wcią gnął	na tychmiast	swe go	go ścia	do	sie ni,	za ry‐
glował	dwukrot nie	drzwi.	–	No	tak	–	po wie dział	z	za dowole niem.	–	Żeby	nam	nikt
nie	prze szka dzał.

–	Co	się	sta ło?	–	za pytał	We del mann.	–	Dla cze go	się	pan	za myka?
–	Żeby	mnie	nie	roz par ce lowa no	–	od powie dział	sta ry	Asch	mru ga jąc	ocza mi.	–

Mój	dom	to	moja	twier dza.	Cza sy	są	su rowe,	kwa te runki	za czyna ją	po woli	za gra żać
życiu.

Za prowa dził	We del manna	na	górę	do	tak	zwa ne go	sa lonu	i	poprosił,	żeby	usiadł.
Sta nął	przed	nim	pe łen	ocze ki wa nia	i	za pytał.	–	No,	 jakże	tam	z	osta tecz ną	bi twą?
Jest	pan	stra żą	przednią?

–	Syn	pański	–	po wie dział	ka pi tan	We del mann	–	znaj duje	się	prawdopodobnie	o
osiem dzie siąt	ki lome trów	stąd.

–	W	ta kim	ra zie	wkrót ce	się	 tu	zja wi	–	odparł	sta ry	Asch	ra dośnie.	–	Po robi łem
już	wszyst kie	przygotowa nia	jak	na le ży.

–	Na	ra zie	ba te ria	jego	zosta ła	odcię ta	przez	Ame ryka nów.
–	W	ta kim	ra zie	zja wie nie	się	jego	ule gnie	pewnej	zwłoce.	–	Oj ciec	Asch	w	dal ‐

szym	cią gu	pe łen	optymi zmu	i	dumy	człowie ka,	który	spło dził	ta kie go	syna,	za tarł
różowe	ręce	cukier ni ka.	–	Jest	osta tecz nie	synem	swe go	ojca.

–	Spo dzie wam	się	 tak że	–	powie dział	uprzej mie	We del mann	–	że	ży cze nia	pań‐
skie	się	speł nią.	Zna jąc	zaś	pańskie go	syna	wie rzą,	że	się	prze drze.

Sta ry	Asch	ski nął	z	otuchą	gło wą.	–	No,	a	pan,	pa nie	ka pi ta nie?	Co	pan	ma	za miar
zrobić	dla	osta tecz ne go	zwycię stwa?

–	Nie	je stem	już	ka pi ta nem	–	oświadczył	We del mann,	jak	by	obwiesz czał	o	wyda ‐
rze niu,	 które	wstrzą śnie	 świa tem.	 –	Mam	w	kie sze ni	 pa pie ry	 zwol nie nia	 z	woj ska
podpi sa ne	przez	ge ne ra ła	Luschke go.

–	Pa trz cie	no	państwo!	–	za wołał	Asch,	szcze rze	za skoczony.	–	Wła śnie	pan!	I	tak
bez	ce re gie li	chce	pan	spła tać	ta kie go	fi gla	na sze mu	führe rowi?

–	 Nie	 ist nie je	 już	 dla	 mnie	 füh rer	 –	 odparł	We del mann	 z	 goryczą.	 –	Mimo	 to
chcia łem	da lej	wal czyć.	Ale	ge ne rał	nie	zna lazł	dla	mnie	za da nia.

Roz parł szy	 się	 wy godnie	 na	 krze śle	 sta ry	 Asch	 skie rował	 ba dawcze	 spoj rze nie
swych	mą drych	ku piec kich	oczu	na	przybysza.	–	Wyda je	 się	–	powie dział	 z	uzna ‐
niem	–	że	ten	ge ne rał	Luschke	wie	doskona le,	co	w	tra wie	pisz czy.

–	Przyszło	mi	to	nie ła two	–	za pewnił	We del mann.	–	Ale	sta ło	się.	Te raz	chcę	zna ‐
leźć	dach	nad	głową,	włożyć	cywil ne	ubra nie	i	oże nić	się.

–	Miej my	na dzie ję,	że	na rze czoną	już	pan	ma.
–	Na rze czoną	mam,	ale	nie	mam	ani	ubra nia	cywil ne go,	ani	miesz ka nia.
–	Może	pan	to	dostać	ode	mnie	–	oświadczył	wspa nia łomyśl nie	sta ry	Asch.



–	Chce	mi	pan	dostar czyć	cywil ne go	ubra nia?
–	Miesz ka nia	również,	oczywi ście	 je że li	ze chce	pan	za miesz kać	ze	swoją	na rze ‐

czoną	u	mnie.	Mam	jesz cze	kil ka	wol nych	pokoi,	na	przykład	pokoje	syna	i	cór ki.	A
kil ku	prawdzi wych	cywi lów	ani	mnie,	ani	memu	oto cze niu	nie	bę dzie	za wa dą.	Cy‐
wil ne	ubra nie	jest	jednak	wa runkiem	za sadni czym.

–	Dzię kuję	–	odparł	We del mann	uszczę śli wiony.
–	Mam	na dzie ję	–	po wie dział	sta ry	Asch	z	na mysłem,	ni czym	do świadczony	ry‐

bak,	który	za rzuca	sie ci	na	da le ką	wodę	–	że	utrzyma	pan	kon takt	z	tym	ge ne ra łem
Luschke,	oczywi ście	kontakt	zupeł nie	prywat ny.

–	Prywat ny,	za wsze	–	odrzekł	We del mann.	–	Głę boko	powa żam	tego	człowie ka.
–	To	do brze	–	oświadczył	sta ry	Asch	snując	da lej	swe	śmia łe	da le kosięż ne	my śli.

–	Może	 kie dyś	 bę dzie my	 tego	 potrze bowa li,	 gdyż,	 o	 ile	 się	 nie	mylę,	 ten	 ge ne rał
miał	coś	wspól ne go	z	dwudzie stym	lipca.

–	Sie dział	w	aresz cie	śledczym,	ale	oka zał	się	nie winny.
–	We dle	moich	in for ma cji	nie	moż na	mu	było	ni cze go	udowodnić	–	skorygował

ła godnie	Asch.	–	Ale	zostawmy	to	na	ra zie.	Kie dy	się	pan	chce	sprowa dzić?
–	Je że li	pan	pozwoli,	za raz.	Na rze czona	moja	cze ka	na	dole	na	rynku.	Chce my	po ‐

brać	 się	moż li wie	 naj prę dzej,	 naj le piej	 jesz cze	 dzi siaj.	Oczywi ście	 przyj mując,	 że
nie	na tra fi my	na	trudności.

–	Któż	miał by	wam	robić	trudności?
–	Na	przykład	par tia.
–	Ach,	te	dra by	są	te raz	szczę śli we,	kie dy	mogą	wymi gać	się	od	trudności.	Robią

wszyst ko,	 cze go	 się	 od	 nich	 żąda,	 o	 ile	 to	 nie	 przynosi	 im	 bez pośredniej	 szko dy.
Poza	tym	Orts gruppenle iter	ma	wobec	mnie	zobowią za nia.	Kie dy	na	nie go	popa trzę
–	sta je	na	bacz ność.

–	Cią gle	jest	pan	jesz cze	za przyjaź niony	z	tymi	ludź mi	z	par tii?	–	za pytał	We del ‐
mann,	lekko	skonster nowa ny.

–	Pra cują	dla	mnie	–	powie dział	sta ry	Asch	bez	że na dy.	Po tem,	uśmie cha jąc	się	z
za dowole niem,	podszedł	do	 te le fonu	 i	połą czył	 się	z	orts gruppenle ite rem.	–	Wstąp
na	chwi lę.

We del mann	nie	ukrywał	swe go	zdumie nia.	Wypił	bez	słowa	kie li szek	wódki,	któ‐
rym	go	poczę stował	sta ry	Asch.	–	Moc ne	–	powie dział	otrzą sa jąc	się.

–	Orts gruppenle iter	za raz	tu	przyle ci.	Ma	nie da le ko.	Z	ra tusza	do	mnie	jest	naj wy‐
żej	pięć	mi nut.

Po	czte rech	mi nutach	roz legł	się	dzwo nek	i	w	drzwiach	poja wił	się	Orts gruppen‐
le iter.	Był	 to	osobnik	o	ospa łej	 twa rzy	ko loru	sera	 i	dobrotli wych	oczach	 jam ni ka.
Wyglą dał	 na	 czło wie ka,	 który	w	 ostat nich	 dniach	 pra wie	 że	 nie	 spał.	 Pod szedł	 na
krzywych	no gach	do	Ascha,	podał	mu	ospa le	 rękę	 i	nie uf nie	za czął	przyglą dać	się
ka pi ta nowi.

–	To	mój	przy ja ciel	–	powie dział	sta ry	Asch.	–	Na zywa	się	We del mann,	jest	stu‐



dentem,	star szy	rocz nik.	Musi	się	pozbyć	munduru.	Miesz ka	u	mnie,	chce	się	oże nić
moż li wie	jak	naj prę dzej.	Możesz	to	za ła twić?

–	Ależ	tak,	dla cze go	nie?	Je że li	ty	o	to	prosisz…
–	Czy	mógł	się	 już	oże nić	 ja kieś	 trzy,	czte ry	 tygodnie	 temu,	a	miesz kać	u	mnie

już	od	dwóch	mie się cy?
Orts gruppenle ite ra	nic	już	nie	po tra fi ło	za dzi wić.	Zmarsz czył	swoją	smut ną,	psią

twarz,	mia ło	się	wra że nie,	że	nad	czymś	roz myśla.	–	Że	miesz ka	u	cie bie	od	dwóch
mie się cy,	to	się	da	zrobić.	Ale	nie ste ty	tego,	że	się	oże nił	trzy	tygodnie	temu,	zro bić
się	 nie	 da.	 For mula rze	mel dunkowe	moż na	 ja koś	 po za mie niać,	 ale	 śluby	 są	w	po‐
rządku	 kolej nym	wcią ga ne	 do	 książ ki	 i	 sa mowol na	 zmia na	 daty	 jest	 nie moż li wa.
Ostat ni	ślub	odbył	się	przedwczoraj.

–	 Pro szę	 so bie	 z	 mego	 powodu	 nie	 robić	 kło potu	 –	 po wie dział	 We del mann.	 –
Przywią zuję	wagę	do	pa pie rów	nie	budzą cych	naj mniej szej	wąt pli wości.

Orts gruppenle iter	 opadł	 na	 krze sło	 ze	 zmę czonym	wyra zem	 twa rzy.	 Się gnął	 po
flasz kę	z	wódką	i	otrzą sa jąc	się	wypił	kie li szek.	Potem	powie dział	do	Ascha:	–	Czy
nie	byłoby	le piej,	gdybyśmy	wypuści li	sta re go	Fre ita ga?

–	To	nie	wchodzi	w	ra chubę	–	powie dział	zde cydowa nym	tonem	sta ry	Asch.
–	Niech	zosta nie	tam,	gdzie	jest.	To	dla	nie go	naj odpowiedniej sze	miej sce.
–	Gdzie	on	jest?	–	za pytał	We del mann	za cie ka wiony.
–	W	ciu pie	–	odparł	sta ry	Asch	ta kim	to nem,	jak	by	mówił	o	ce nach	w	swojej	ka ‐

wiar ni.	–	Sie dzi	tam	i	cze ka	na	swoją	spra wę,	oskar żony	o	wy ra ża nie	się	w	po gar dli ‐
wy	sposób	o	führe rze,	podkopywa nie	woli	zwycię stwa	i	zdra dę	główną.

–	W	ta kim	ra zie	musi my	go	stam tąd	wycią gnąć	–	powie dział	We del mann	z	prze ‐
kona niem.

–	Dla cze góż	 to?	–	za pytał	 sta ry	Asch	szcze rze	zdzi wiony.	–	 Je stem	rad,	żem	go
tam	za wcza su	wpa kował.

–	Pan?
–	A	któż	by	inny?
–	Prze cież	to…	to…
–	Re ase kura cja!	Naj nowsza	wiel konie miec ka	za ba wa	towa rzyska.	Sły szał	już	pan

kie dyś	o	tym?
–	Nie	–	odrzekł	We del mann	za skoczony.
–	Chyba	nie	spadł	pan	z	księ życa,	czło wie ku?	Jak	pan	sobie	wła ści wie	wy obra ża

to,	co	się	tu	dzie je?	Oczy	panu	wyle zą	na	wierzch.
–	Tak	–	za pewnił	Orts gruppenle iter	z	prze kona niem	–	żyje my	w	okropnych	cza ‐

sach.	Żadne	oko	nie	może	ostać	się	dziś	suche.
–	I	ża den	worek	pusty,	oczywi ście,	o	ile	człowiek	nie	upadł	na	głowę.
–	Nic	z	tego	nie	rozumiem	–	powie dział	We del mann	bez radnie.
–	Nie	jest	to	wca le	po trzebne	–	sta ry	Asch	uśmiech nął	się	chytrze.	–	Naj waż niej ‐

sza	rzecz	w	tym,	że	nie	wchodzi	nam	pan	w	pa ra dę.	Pan	się	żeni,	a	my	świę tuje my.



Każ de mu	to,	co	się	na le ży!
Opa sły	ma jor	Hinrichsen	cią gle	jesz cze	sie dział	w	przy droż nym	rowie	przy	skrzy‐

żowa niu	 dróg	 i	 ga pił	 się	 przed	 sie bie.	 Przy ci snął	 lewą	 rękę	 do	 obry zga ne go	krwią
munduru,	mniej	wię cej	w	tym	miej scu,	w	którym	za wie szony	był	jego	Złoty	Krzyż
Nie miec ki.	Sa pał	przy	tym	jak	lokomotywa.

–	Chodź że	pan	wresz cie	–	na le gał	podporucz nik	Asch.	–	Nie	może	pan	tu	sie dzieć.
Ame ryka nie	cią gną	na	nas.

–	Gówno	mnie	to	obchodzi	–	powie dział	Hinrichsen	głuchym	głosem.
–	 Musi my	 się	 cof nąć!	 –	 za wołał	 Asch.	 –	 Nie	 mamy	 już	 pra wie	 amuni cji.	 Nie

utrzyma my	 się	 tutaj.	 Ame ryka nie	 chcą	 mieć	 skrzyżowa nie	 z	 powrotem	 i	 będą	 je
mie li.

–	 Prze klę ta	 świ nia!	 –	 stęk nął	Hinrichsen.	 –	Każe	 krwa wić	 swo im	 żoł nie rzom,	 a
sam	daje	dra pa ka.

Asch	 wy lazł	 szybko	 z	 rowu,	 podniósł	 się	 ostroż nie	 i	 za wołał	 do	 żoł nie rzy:	 –
Wszyscy	do	tyłu,	na	skraj	lasu!	Broń	zosta wić!	Poza bie rać	rannych!

Żoł nie rze	podnie śli	się	od	razu,	jak	gdy by	wła śnie	na	ten	roz kaz	od	sze re gu	mi nut
cze ka li.	Po	wy ta cza li	 się	ze	swych	 jam	i	pod niósł szy	się	nie co	za czę li	od stę pować
skoka mi.	Nie którzy	wle kli	ze	sobą	rannych,	którzy	ję cze li,	wyli	i	pła ka li.	Na	roz sia ‐
ne	na	polu	trupy	nikt	nie	zwra cał	uwa gi.

Ame ryka nie	za czę li	znowu	strze lać.	Za sypywa li	skrzyżowa nie	hura ga nowymi	se ‐
ria mi	ognia.	Hin richsen	i	Asch	mie li	wra że nie,	że	wy cią ga ją	się	po	nich	ostre,	ner ‐
wowe,	dy gocą ce	pal ce.	W	pobli żu	wybuchł	gra nat	i	ob rzucił	kupą	bło ta	twarz	ma jo‐
ra.

–	Nie	rozumiem	tego	–	powie dział	Hinrichsen.
–	Jaz da!	–	ryknął	na	nie go	Asch.	–	Wsta wać,	na przód!
Hinrichsen	 sie dział	 z	 bez radną	miną.	 Na wet	 ryk	 ko mendy	wy da ny	 przez	Ascha

pozostał	bez	skut ku.	Sza ra	jego	twarz	sta wa ła	się	stop niowo	zie lonka wa.	Asch	szarp‐
nął	go	za	rę kaw.	W	tym	momencie	Hinrichse nowi	zrobi ło	się	nie dobrze.	Na gle	zbun‐
tował	 się	 jego	 żołą dek.	 I	ma jor	 się	wyrzygał.	 Potem,	wstrzą śnię ty	 klę ską	 i	 hańbą,
utkwił	nie ruchome	spoj rze nie	w	zie mi.	Śmier dział	okropnie,	ale	nie	czuł	tego.

–	Jaz da,	człowie ku!	–	ryczał	na	nie go	Asch.	–	Niechże	pan	nie	bę dzie	tchórzem!
Ma jor	Hin richsen	pod niósł	swą	sza rozie loną,	za morusa ną,	umę czoną	twarz	i	spoj ‐

rzał,	 na	Ascha.	W	oczach	 jego	ma lował	 się	 smu tek	 dogorywa ją cych,	 bez bronnych
zwie rząt.	Ascho wi	chcia ło	się	wyć	ze	współ czucia,	 ryknął	 jed nak:	–	Je że li	pan	na ‐
tychmiast	 ze	 mną	 nie	 ru szy,	 bę dzie	 pan	 ostat nim	 tchórzem!	 Jest	 pan	 za	 wiel kim
tchórzem,	żeby	spoj rzeć	w	oczy	swoim	żoł nie rzom.	Woli	pan	zdechnąć	niż	żyć	da lej
z	całą	prawdą.	Je że li	tak	jest	istot nie,	Hinrichsen,	to	tchórz li wa	świ nia	z	pana.

Gruby	ma jor	opu ścił	głowę,	jak	by	go	ktoś	moc no	wal nął	w	kark.	Po tem	wyda ło
się,	że	wpom powuje	w	swe	ol brzymie	ciel sko	powie trze.	Pod niósł	się	bar dzo	wol no	i
sta nął	nie ruchomo,	wiel ki	i	bar czysty.	Wyglą dał	jak	blok	skal ny.



Potem	ru szył,	potknął	się	o	skraj	rowu	i	po szedł	z	trudem	przez	pole	opuściwszy
głowę.	Pi stolet	ma szynowy,	który	trzy mał	w	ręku	na	rze mie niu,	za nurzał	się	raz	po
raz	w	błoto.	„Dla cze go	–	myślał	–	nikt	nie	strze la?	Dla cze go	nie	strze la ją?	Dla cze go
do	mnie	nie	strze la ją?”

Na gle	 z	 od da li,	 da le ko	 za	 jego	 sze roki mi	ple ca mi,	 ode zwał	 się	war kot	 ka ra bi nu
ma szynowe go.	Na	pra wo	i	na	lewo	od	Hinrichse na	wy strze li ły	drobne	fon tanny	bło‐
ta.	To	okrut na	śmierć.	„Na resz cie	–	pomyślał	ma jor	–	na resz cie!”

Ma jor	od niósł	wra że nie,	 że	ktoś	kle pie	go	po	pra wym	ra mie niu.	Krót ko,	nie mal
czule	i	przyjaź nie.	A	po tem	wyda ło	mu	się,	że	ja kiś	bez głośny,	na gły,	ostro	peł za ją ‐
cy	płomień	chce	go	pochwycić,	że	go	chwycił,	wżarł	się	łapczywie	w	jego	ple cy,	za ‐
mie nił	się	tam	w	wil goć,	w	gę stą,	lepką,	go tują cą	się	wil goć.	Krew	spływa ła	na	zie ‐
mię	z	jego	ra mie nia.

„A	więc	sta ło	się	–	powie dział	sobie,	jak	gdy by	pi ja ny	ze	szczę ścia,	i	po suwał	się
da lej.	Spróbował	po	raz	ostat ni	się	podnieść,	wpom pować	w	swe	ple cy	siłę,	trzymać
je	prosto.	Ale	nie	mógł	już	od zyskać	równowa gi.	Czer wona,	drżą ca,	coraz	ciem niej ‐
sza	 za słona	 po krywa ła	 jego	 oczy.	 Potem	 podniosła	 się	 zie mia,	 spa dła	 na	 nie go	 i
okryła	go	sobą.	Za tonął	w	morzu	cie pła	i	za pomnie nia.

Kie dy	zno wu	przyszedł	do	sie bie,	le żał	na	skra ju	lasu.	Zoba czył	nad	sobą	ga łę zie
zie le nie ją cych	 brzóz,	 których	 wierz choł ki	 strze la ły	 w	 nie bie skie	 wiosenne	 nie bo.
Wyda wa ło	mu	 się,	 że	drży	ono	pod	 jego	 spoj rze niem.	Potem	uj rzał	 sza robrą zową,
zbryzga ną	błotem	i	mokrą	od	potu	twarz	podporucz ni ka	Ascha.	W	oczach	jego	lśni ła
gniewna	ra dość.

–	Waży	pan	sta nowczo	za	wie le	–	powie dział	podporucz nik	Asch.	–	Zda wa ło	mi
się,	że	je stem	robot ni kiem	trans por tują cym	for te pian.

Hinrichsen	usi łował	podnieść	się.	Czuł	kłu ją ce	bóle.	Skóra	ota cza ją ca	całą	pra wą
część	 jego	cia ła	wy da wa ła	mu	się	 twar da	 jak	szkło	 i	drę twa.	Po ruszył	z	wysił kiem
głową	 i	 zo ba czył,	 że	ma	 ra mię	owi nię te	bia łymi	nie gdyś	opa trunka mi,	przez	któ re
te raz	są czyła	się	wodni sta	krew.

–	Jesz cze	 raz	miał	pan	pe cha,	ma jorze	–	za uwa żył	podporucz nik	Asch.	–	To	nie
wystar czy	dla	otrzyma nia	złotej	odzna ki	za	rany.

–	A	żoł nie rze?	–	za pytał	Hinrichsen.
–	Wszyscy	z	wyjąt kiem	pana	po wróci li	cało	–	od parł	pod porucz nik	Asch	i	de li kat ‐

nym	 ruchem	zmu sił	ma jora	 do	 za ję cia	miej sca	 na	 zie mi.	 –	Tyl ko	 po dróż	w	 tam tą
stronę	kosz towa ła	nas	sie dem na stu	za bi tych	i	dwudzie stu	pię ciu	rannych.

–	Ta	świ nia!	–	za wołał	Hinrichsen	i	z	ję kiem	chwycił	się	za	opa trunek.
–	Za pła ci	za	to.	Na resz cie	przyła pa li śmy	jedne go	z	tych	han dla rzy	żywym	towa ‐

rem	na	gorą cym	uczynku.	Większość	za sła nia ła	się	dotychczas	ano ni mowymi	roz ka ‐
za mi,	ale	ten	wlazł	do	inte re su	na	na szych	oczach.	Wie lu	już	tak	robi ło,	tyl ko	trochę
wytwor niej	i	nie	tak	bez czel nie.	Ale	temu	wyjąt kowo	się	spie szyło.	Oto	dla cze go	do ‐
szło	do	tej	nie	prze myśla nej	rze zi.



Hinrichsen	za gryzł	war gi.	Znowu	spróbował	się	pod nieść.	–	Mu si my	stąd	odejść	–
powie dział.	–	Ame ryka nie	będą	nas	ata kować.

–	Za wra ca nie	 głowy	–	 odparł	Asch	 brutal nie.	 –	Oni	 się	wca le	 tak	 do	woj ny	 nie
palą	 jak	 pan.	 Są	 zwycięz ca mi,	 chociaż	 nie	musie li	 być	 boha te ra mi.	Moż na	 by	 im
pra wie	 tego	po zaz drościć.	Mają	znowu	w	swoich	 rę kach	skrzy żowa nie	 i	 to	 im	wy ‐
star czy.	Poza	tym	za ta cza ją	wokół	te re nów	le śnych	coraz	więk sze	łuki.	Ro bi ło	to	już
wie lu	z	tych,	którzy	wkra cza li,	do	Nie miec.	Tak	już	było	za	Va rusa	w	Teutobur skim
Le sie.

Hinrichsen	usi łował	 się	uśmiechnąć.	Nie	uda ło	mu	się	 to,	 ale	Asch	wy czuł	 jego
wysił ki	i	spoj rzał	na	nie go	z	uśmie chem.	Ser decz nie,	ale	bar dzo	ostroż nie	pokle pał
ma jora	po	le wym	ra mie niu,	jak	gdyby	Hin richsen	był	jego	przyja cie lem	i	jak	by	obu
przed	chwi lą	udał	się	dobry	ka wał.

–	Wy kończymy	tę	prze klę tą	świ nię	w	mun durze	puł kowni ka	–	powie dział	Asch	z
prze kona niem.	–	Ze chce	mi	pan	pomóc?	Hinrichsen	spró bował	podnieść	obanda żo‐
wa ne	 ra mię.	–	Z	 tym?	–	za pytał	 scep tycz nie,	wska zując	na	opa trunek.	–	Ten	czło‐
wiek	odje chał,	czy	wie	pan	dokąd?

–	Moż li we	–	Asch	spoj rzał	w	kie runku	le śni czówki	–	że	zosta wił	swój	nowy	adres.
–	Nonsens!	–	za wołał	Hinrichsen.	–	Człowiek,	który	idzie	po	trupach…
–	…nie	musi	 być	 ko niecz nie	 człowie kiem	mą drym.	Wi dzi	 pan,	 on	wysta wił	 do

wia tru	nie	tyl ko	swoich	żoł nie rzy,	ale	i	swoją	dziwkę.	A	te	kocia ki	z	ofi cer skich	łó‐
żek	mają	cza sem	dia blo	dobre	uszy.

–	Ale	na wet	gdyby	pan	miał	wydobyć	 adres,	w	 co	wąt pię,	 jak	może my	się	 stąd
wydostać?	Sie dzi my	w	pułapce.

–	Wszyst ko	 po	 kolei	 –	 odparł	 pod porucz nik	 i	 podniósł	 się.	 –	Może	 pan	 jesz cze
myśleć?

–	Rozum	mam	w	głowie,	a	nie	w	ra mie niu.
–	No	dobrze.	Niech	się	pan	w	ta kim	ra zie	zaj mie	żoł nie rza mi,	A	ja	tym cza sem	za ‐

się gnę	ję zyka	u	tej	ma łej	kurewki.
Podporucz nik	dotknął	pal cem	dasz ka	 swej	 czapki,	 ski nął	przy jaź nie	gło wą	 i	 po ‐

szedł	przez	las	w	stronę	le śni czówki.
Bar ba ra	cią gle	jesz cze	prze bywa ła	na	we randzie,	lekko	ob na żona,	z	roz chylonymi

war ga mi	i	przymknię tymi	oczyma.	Le ża ła	z	podzi wu	godnym	spokojem,	jak	gdyby
podczas	wa ka cji	wygrze wa ła	się	na	słońcu	na	ta ra sie	ja kie goś	dom ku	wiej skie go.

–	 Ale	 je steś	 wytrwa ła	 –	 powie dział	 Asch	 z	 uśmie chem.	 Bar ba ra	 podniosła	 się
gwał townie	i	za woła ła:	–	Cze go	pan	tu	chce!	–	Szyb ki mi	rucha mi	rąk	za czę ła	za pi ‐
nać	gór ne	guzi ki	 swej	 bluz ki.	Na	 jej	 twa rzy	ma lowa ło	 się	 oburze nie	 jak	u	ma łych
dzie ci,	którym	się	odbie ra	za bawkę.

–	Tyl ko	spokoj nie,	dziewczyno!	Złość	piękności	szkodzi!
–	Je że li	pan	na tychmiast	nie	znik nie	mi	z	oczu	–	oświadczyła	Bar ba ra	usi łując	bez

powodze nia	za jąć	godną	posta wę	–	za wołam	pana	puł kowni ka.



–	Spróbuj	to	zrobić	–	odparł	Asch	i	roz siadł	się	obok	niej	za kła da jąc	nogę	na	nogę.
Potem	zbli żył	do	uszu	zwi nię te	w	trąbkę	dło nie	i	oświadczył:	–	Jesz cze	nic	nie	sły‐
szę.

Bar ba ra	lu strowa ła	go	spod	na	wpół	przymknię tych	po wiek.	–	Ra dzę	panu	po	do‐
bre mu	ulot nić	się	stąd	na tychmiast.	A	je śli	pan	w	dal szym	cią gu	bę dzie	miał	czel ‐
ność	mówić	do	mnie…

–	Prze cież	to	może	być	czysta	sym pa tia!
–	Wypra szam	to	sobie!	–	za woła ła	Bar ba ra,	zde cydowa na	prze rwać	 tę	 roz mowę.

Rozej rza ła	się	dokoła	w	poszuki wa niu	cze goś	–	Gdzie	jest	pan	puł kownik?
–	Odje chał	–	powie dział	uprzej mie	Asch.
Mi nę ły	 dwie	 se kundy,	 za nim	 zro zumia ła	 sło wa	 Ascha.	 Nie	 mia ła	 zbyt	 lot ne go

umysłu,	ale	kom pensowa ła	to	wie loma	innymi	za le ta mi,	któ re	bez spor nie	posia da ła.
Spoglą da ła	 te raz	 przed	 sie bie	 jak	owca,	 która	 zoba czyła	wil ka	 i	 cią gle	 jesz cze	nie
wie rzy	wła snym	oczom.	–	To	prze cież	nie moż li we	–	powie dzia ła.

–	A	jednak…	ta kie	rze czy	się	zda rza ją.
–	Prze cież	nie	mógł	mi	tego	zrobić!	A	ja…	co	się	ze	mną	sta nie?
–	Poje dziesz	oczywi ście	za	nim,	dzie ci no!	I	to	w	moim	towa rzystwie.
–	W	pańskim?
–	 Lepsze go	 byś	 na	 pewno,	 dziewczyno,	 nie	 zna la zła.	 Mę ska	 opie ka!	 Cze góż

chcesz	wię cej?
Bar ba ra	przy glą da ła	się	Aschowi	nie uf nie.	Mimo	mło de go	wie ku	po zna ła	już	wie ‐

lu	męż czyzn,	z	któ rych	pra wie	wszyscy	no si li	mundur.	Ten	 również	no sił	mundur,
ale	był	zupeł nie	 inny.	Trud no	było	od	 razu	okre ślić,	do	 ja kie go	ga tunku	męż czyzn
na le żał.	Nie pokoiło	ją	to.	–	Czy	pan	puł kownik	zle cił	to	panu?

–	Jest	to	–	oświadczył	Asch	we soło	–	żeby	tak	powie dzieć,	jego	te sta ment.

	Poprosi łem	pa nów	obu	jesz cze	raz	–	powie dział	ka pi tan	Ted	Boer nes	z	wła ści wą	mu
tkli wie	pie lę gnowa ną	uprzej mością	–	żeby	omówić	parę	szcze gółów.

–	Chce	pan	nas	zno wu	pi łować,	ka pi ta nie?	–	po wie dział	Ja mes	I	uśmie cha jąc	się
do	Ja me sa	 II,	który	za pa mię ta le	obci nał	sobie	pa znokcie.	–	Ale	 je stem	w	pewnych
okre ślonych	punktach	twar dy	jak	dąb.

–	Mi ster	 Ja mes	 –	 powie dział	 Ted	 Boer nes	 po chyla jąc	 się	 nie co	 na przód;	w	 ten
sposób	chciał	podkre ślić	chęć	porozumie nia.

–	Nie	bę dzie my	już	mie li	cza su	na	eks pe rymenty.	To,	co	robi my,	musi	prze kony‐
wać	i	moc no	sie dzieć	w	siodle.

–	U	mnie	bę dzie	sie dzieć,	może	pan	być	o	tym	prze kona ny.
–	Ja mes,	gdybyśmy	mie li	za wieść,	to	po	pię ciu	albo	dzie się ciu	la tach	mogłoby	to

przynieść	ka ta strofal ne	skut ki.	Na	ra zie	może my	sobie	pozwolić	na	wszyst ko,	 li te ‐
ral nie	na	wszyst ko!	Ale	to	na sze	ziar no	kie dyś	za kieł kuje,	a	zbio ry	są	za wsze	spra wą
naj waż niej szą.

–	Nie	prze bywam	tutaj	w	cha rakte rze	rol ni ka	–	odparł	Ja mes	I	wybit nie	nie uprzej ‐



mie.	–	A	może	ty,	„pa storze”?
Ja mes	II	ma ni pulował	da lej	przy	swo ich	pa znokciach.	–	Czy	to	moż na	dokładnie

wie dzieć,	„part ne rze”?
–	Ni ski,	wą tły	ka pi tan	sta nął	na	swych	cienkich	nóż kach	przy	oknie	 i	za czął	pa ‐

trzeć	przez	nie.	Wi dział	strzęp	Nie miec,	ka wa łek	owe go	kra ju,	które go	ję zykiem	cią ‐
gle	jesz cze	wła dał	z	cał kowi tą	swobodą	i	któ ry	za przą tał	jego	my śli.	Naj gor sze	było
to,	że	ma rze nia	swe	snuł	też	w	ję zyku	nie miec kim.

–	Ka pi ta nie	–	powie dział	Ja mes	I	za	jego	ple ca mi	–	byłoby	do brze,	gdybyśmy	się
od	sa me go	począt ku	rozumie li	na le życie.

–	Ja	już	pana	dobrze	rozumiem	–	za pewnił	Ted	Boer nes	nie	odwra ca jąc	się.
–	Cie szyłoby	mnie	to	–	powie dział	Ja mes	I.	–	Nie porozumie nia	w	na szej	sy tuacji

mogłyby	doprowa dzić	co	naj mniej	do	nie przyjem ności.	Wi dzi	pan,	ka pi ta nie,	pan	tu
jest	sze fem,	ale	my	nie	je ste śmy	pański mi	chłopa mi	pańsz czyź nia nymi,	lecz	po	pro‐
stu	pra cuje my	ra zem	z	pa nem.	W	praktyce	wy glą da	to	tak:	pan	zbie ra	ma te riał,	któ ‐
re go	my	i	inne	grupy	dostar cza my.

–	Znam	dosyć	dobrze	swoje	za da nia,	Ja mes.
–	Wie rzę	panu	na	słowo,	ka pi ta nie.	Fakt,	że	jest	pan	in te li gent ny,	nie	podle ga	dys ‐

kusji.	Nie	wol no	jednak	panu	za pomi nać,	że	i	ja	znam	swoje	za da nia	również	dosyć
dokładnie.	Co,	„pa storze”?

–	Moż li we,	„part ne rze”.
–	Je że li,	ka pi ta nie,	jutro	albo	po jutrze	wylą duje my	w	tym	sa mym	mie ście,	to	bę ‐

dzie	to	na sze	mia sto,	moje	i	„pa stora”.	Tyl ko	my	dwaj	bę dzie my	musie li	ja koś	popy‐
chać	ten	in te res.	Pan,	ka pi ta nie,	jest	kimś	w	ro dza ju	ad mi ra ła	na	okrę cie	fla gowym.
Losy	sza lupy	to	chyba	na sza	spra wa.

–	Do brze	 już,	 Ja mes,	 do brze	 –	 powie dział	 Ted	Bo er nes	 ła godzą co	 i	 zwró cił	 się
znów	do	swoich	dwóch	bez pośrednich	współ pra cowni ków:	–	Wiem	sam	naj le piej,	że
ta kiej	dzia łal ności	 jak	na sza	nie	moż na	ująć	aż	do	naj drobniej szych	 szcze gółów	w
wytycz ne,	za rzą dze nia	i	roz ka zy.	Wszyst ko	za le ży	od	in dywi dual ności.	Osta tecz nie
każ dy	musi	da wać	sobie	radę	ze	swoim	zle ce niem	za	pomocą	wła snych	me tod.

–	Oby	pańskie	sło wa	do tar ły	do	uszu	Eisenhowe ra	–	powie dział	Ja mes	I	z	za dowo‐
le niem.

Ka pi tan	usiadł	te raz	obok	nich.	Wyglą da ło	na	to,	jak	gdy by	ci	trzej	męż czyź ni	w
luź nych	mundurach	ame rykańskich,	nie co	znudze ni,	cze ka li	na	szklankę	whi sky	i	za ‐
bi ja li	czas	roz mową	o	głupstwach.

–	Czy	wol no	za pytać	–	po wie dział	Boer nes	uprzej mie	–	jak	bę dzie	wyglą dał	pań ‐
ski	pierwszy	krok?

–	Zupeł nie	prosto	–	odparł	uprzej mie	Ja mes	I.	–	Opróż nię	pewną	ilość	cel.
–	A	admi ni stra cja,	Ja mes?	Na	przykład	bur mistrz?
–	Nie chaj	so bie	admi ni strują	da lej.	Kto	jest	bur mi strzem,	ten	nim	po zosta nie.	Do‐

póki	nie	wyszukam	odpowiednich	na stępców.



–	 A	 je że li,	 co.	 się	 czę sto	 zda rza,	 bur mistrz	 jest	 równocze śnie	 orts gruppenle ite ‐
rem?	–	za pytał	Ted	Boer nes	nie	da jąc	po znać	po	sobie,	że	go	moc no	za skoczyły	wy‐
powie dzia ne	przed	chwi lą	słowa	Ja me sa.

–	To	prze cież	tyl ko	uprasz cza	spra wę,	ka pi ta nie.	Je że li	dwie	funkcje	spoczywa ją
w	jed nym	ręku,	oszczę dzam	jed ną	celę.	Ale	to	prze cież	tyl ko	drob ne	płot ki.	Wła ści ‐
wa	trudność	pole ga	na	tym,	jak	wpa kować	za	drut	kol cza sty	We hr macht.

Ka pi tan,	wyraź nie	rad,	że	nie	bę dzie	już	zmuszony	do tykać	tej	draż li wej	kwe stii,
jaką	jest	„za kres	kom pe tencji”,	i	że	może	przejść	do	innych	punk tów,	uśmiechnął	się
z	za dowole niem.	Je że li	o	nie go	chodzi,	 to	wy na lazł	nie mal	gę stą	sieć,	przez	której
oczka	nie	prze śliź nie	się	tak	ła two	ża den	hi tle rowiec	ani	ża den	żoł nierz	hi tle rowski.
Wyda je	się,	że	na czel ny	dowódca,	inspi rowa ny	przez	wszech potęż ne go	puł kowni ka
Thompsona,	jest	skłon ny	za akceptować	jego	pla ny;	prawdopodobnie	będą	one	waż ne
na	wszyst kich	te re nach	okupowa nych	przez	ar mię	USA.

–	Ofi ce rów	nie miec kich	–	powie dział	Ja mes	II	w	za myśle niu	–	pozna ję	z	odle gło‐
ści	trzydzie stu	me trów.	Na wet	wte dy,	kie dy	mają	na	sobie	aresz tanc kie	ubra nia.

–	Na le ża łoby	–	oświad czył	zde cydowa nie	Ja mes	I	–	przede	wszyst kim	po za mykać
tych	wszyst kich,	którzy	nie	są	cał kowi cie	bez	za rzutu,	a	potem	do pie ro	prze cze sać	i
prze siać	tę	całą	bandę.

–	Prze cież	nie	może	pan	za mknąć	ca łej	ludności,	Ja mes!	–	za wołał	ka pi tan	lekko
prze ra żony.

–	Dla cze góż	by	nie!	–	odpowie dział	 Ja mes	 I	kła dąc	 swe	 twar de,	 żyla ste	 ręce	na
porę czy	krze sła.	–	Je że li	 ina czej	nie	moż na,	 trze ba	 iść	na	ca łe go!	Czyż	wszyst kich
bez	wy jąt ku	Żydów	nie	wpa kowa no	do	obo zów	koncentra cyj nych?	No,	więc?	W	każ ‐
dym	ra zie	ni kogo	nie	za ga zuje my.	My	–	nie!

Ka pi ta nem	wstrzą snął	lekki	dreszcz.	Po wie dział	so bie,	że	może	nie	dorósł	cał ko‐
wi cie	i	w	każ dej	sytuacji	do	tego	stosunkowo	su rowe go	kli ma tu.	Prze żył	kil ka	lat	w
Ka li for nii,	ta	nie miec ka	wiosna	była	surowsza	od	zimy	w	San	Franci sco.	Nie co	za ‐
kłopota ny	potarł	ręce.	Potem	chrząk nął	i	po	chwi li	po wie dział:	–	Wyda je	mi	się,	że
wyna la złem	do syć	przydat ną	me todę.	Jest	pro sta,	nie mal	prymi tywna,	jak	wszyst ko,
co	 szyb ko	 dzia ła.	 Rzecz	 po le ga	 na	 tym,	 że	 każ dy	Nie miec	musi	mieć	 prze pust kę.
Jest	 to	 zu peł nie	 zwykła,	 nie pozor na	 kart ka,	 wy sta wiona	 przez	 od nośną	 kan ce la rię
gminną.	Treść	na stę pują ca:	X	na le ży	do	gmi ny	Y.	Pod	tym	pod pis	bur mi strza.	Nic
ponadto.	I	na	tym	pole ga	cała	sztuka.

Spodoba ło	 się,	 to	 od	 razu	 Ja me sowi	 II.	 –	Nie źle	 –	 po wie dział.	 –	W	 ten	 sposób
wszyscy	zosta ną	zmusze ni	do	za re je strowa nia	się.	Tubyl cy,	ewa kuowa ni,	uchodź cy.
A	 także	 ci,	 którzy	 są	 roz prosze ni	 po	 ca łym	 kra ju	 i	 obi ja ją	 się,	 oraz	 tacy,	 którzy
chcie li by	się	ukryć.

Ja mes	I	gwał townym	ruchem	ręki	wy ra ził	dez aproba tę.	–	Nie	da	to	żad ne go	re zul ‐
ta tu,	 jed ni	ukryją	 się,	 inni	–	 za re je strują	 się	dwu krot nie	 i	 trzykrot nie:	Będą	 i	 tacy,
którzy	za czną	te	małe,	nie pozor ne	kar tecz ki	fał szować.



–	Zgo da	–	odrzekł	ka pi tan	nie co	 roz gnie wa ny.	–	Wszyst ko	 to	się	może	zda rzyć.
Ale	 ta	akcja	 jest	osta tecz nie	 tyl ko	począt kiem.	W	dzień	póź niej	za żą da my	nowych
wyka zów	loka torów	i	w	 ten	sposób	znowu	pewną	 ilość	przygwoź dzi my.	Potem	za ‐
bie rze my	się	do	wpro wa dze nia	kart	żywnościowych,	a	na stępnie	ka że my	mel dować
się	na	nowo	w	poli cji.	W	ten	sposób	oczka	za cią gać	się	będą	coraz	cia śniej	i	cia śniej.

–	Da łoby	się	to	jed nak	zrobić	również	wprost,	odwrot nie	–	upie rał	się	Ja mes	I.	–	A
więc	przede	wszyst kim	naj węż sze	oczka.	Żeby	 się	nie	mogła	prze dostać	przez	nie
ani	jedna	hi tle rowska	pluskwa.	Na	wspa nia łomyśl ność	za wsze	jesz cze	sobie	bę dzie ‐
my	mogli	pozwolić.

–	Omó wiona	prze ze	mnie	przed	chwi lą	me toda,	Ja mes,	jest	wią żą ca	również	i	dla
pana	–	powie dział	Boer nes	dosyć	ostro.

–	W	porządku,	ka pi ta nie	–	od parł	Ja mes	I	nie uprzej mie.	–	Roz kaz	jest	roz ka zem.
Ale	chyba	będą	wyjąt ki.

–	Na	przykład?
–	We rwolf,	ka pi ta nie.	Słyszał	pan	już	kie dyś	o	tym?
–	Ja mes	–	powie dział	Boer nes	sta ra jąc	się	za chować	spokój,	co	mu	przychodzi ło	z

trudem.	–	Niem cy	są	zmę czone,	ich	żoł nie rze	również.	Poza	tym	na ród	ten	nie	na da ‐
je	się	na wet	w	naj mniej szym	stopniu	do	ba wie nia	się	w	par tyzantów,	Indian	czy	coś
w	tym	rodza ju.	Zwłasz cza	w	tej	sytuacji.

–	Wiem,	wiem,	to	ra czej	na ród	poetów	i	ka tów.
–	Moim	zda niem	–	rzekł	Boer nes	zmar twiony	–	z	pewnością	nie	na potka my	żad‐

ne go	We rwol fu.
–	Zda nie	pańskie	–	powie dział	chłod no	Ja mes	I	–	nie	jest	nie ste ty	w	tym	wypadku

mia rodaj ne.	Ist nie ją	mia nowi cie	nie miec kie	roz ka zy	wojenne,	które	pozwoli ły	sobie
na	ten	luksus,	by	w	żadnym,	na wet	naj mniej szym	stopniu	nie	podzie lać	pańskich	po‐
glą dów	 na	 nie miec ko-ger mańskie	 wła ści wości	 na rodowe.	 Ist nie je	 również	 roz kaz
Hi tle ra	w	spra wie	We rwol fu.	Je że li	chodzi	o	nas	dwóch,	to	wi dzę	już,	że	poglą dy	na ‐
sze	róż nią	się	w	nie których	punk tach.	Proszę	więc	li czyć	się	z	tym,	że	w	wąt pli wych
wypadkach	będę	się	za wsze	trzymał	za rzą dzeń	na szych	wspól nych	prze łożonych.

–	Ja mes	–	powie dział	Boer nes	skonster nowa ny	i	zdjął	okula ry.	Pa trzył	na	nie	bez ‐
radnym	wzrokiem,	a	jego	de li kat ne,	ner wowe	ręce	zda wa ły	się	szukać	ja kie goś	opar ‐
cia.

–	Jesz cze	coś,	ka pi ta nie?
–	Nie	–	odrzekł	tam ten	i	spoj rzał	z	nie chę cią	na	dywan,	jak	gdyby	mu	się	nie	po‐

dobał	jego	wzór.
–	W	ta kim	ra zie	mogę	odejść	–	po wie dział	Ja mes	I	i	wy szedł.	Ted	Boer nes	potrzą ‐

snął	lekko	głową.	Jego	wą ska	twarz	była	bledsza	niż	za zwyczaj.	Na	wysokim	czole
poja wi ły	się	drobne	krople	potu.

–	Czy	we	wszyst kich	punk tach	zga dza	się	pan	z	Ja me sem?	–	za pytał	ka pi tan	Ja ‐
me sa	II,	który	podczas	ca łej	roz mowy	nie	ruszył	się	z	miej sca	pochłonię ty	czysz cze ‐



niem	pa znokci.	–	Czy	zga dza	się	pan	ze	wszyst kim,	co	mówił	pański	part ner?
–	Nie	–	odparł	Ja mes	II.
–	No,	dzię ki	Bogu!	–	za wołał	Ted	Boer nes	z	wyraź ną	ulgą.
–	 I	 ja	mam	na	 te	 spra wy	swój	wła sny	po gląd	–	oświadczył	 Ja mes	 II	 ła godnie.	–

Nie	pokrywa	on	się	z	poglą dem	Ja me sa,	ale	z	pańskim	również	nie.

Bom bar dier	Kowal ski	prze dzie rał	się	na	swym	motocyklu	poprzez	gę ste	kolum ny.
Reszt ki	wiel konie miec kie go	We hr machtu	tłam si ły	wy mę czone	szosy,	na	któ rych

obok	woj ska	roiło	się	od	uchodź ców	oraz	po jaz dów	cy wil nych.	Powie trze	było	peł ne
huku	sil ni ków,	wrza sków	i	za pa chu	benzyny.	Nad	okoli cą	unosi ły	się	cienkie	smugi
kurzu.

Kowal ski	prze suwał	się	spokoj nie,	w	mia rowym	tem pie,	wzdłuż	tego	ruchome go
łańcucha	 nę dzy	 i	 prze ra że nia.	 Sta rał	 się	 nie	 słyszeć	 nie śmia łe go	wo ła nia	 o	 pomoc
tak	samo	 jak	 i	gło śnych	prze kleństw.	Czy tał	w	 twa rzach,	któ re	się	na	nie go	ga pi ły
albo	też	spoglą da ły	gdzieś	w	bok,	jak	w	ja kiejś	ga ze cie.	Znał	tu	każ dy	wiersz,	każ dą
li nij kę.	Prze wi dział	to	wszyst ko,	więc	nic	go	nie	dzi wi ło.

Bom bar dier	Kowal ski,	owi nię ty	sze rokim	płasz czem,	strasz li wie	za pylony,	je chał
przez	 czas	 ja kiś	 za	wyła dowa nym	 po	 brze gi	 sa mochodem	 cię ża rowym	 roz pie ra ją ‐
cym	się	na	szosie	w	bez wstydny	sposób.	Sa mochód	prze dzie rał	się	na przód	jak	pi ja ‐
ny,	trzymał	się	względnie	dokładnie	środka	jezdni,	za chowując	się	tak,	jak	gdyby	na ‐
le ża ła	wyłącz nie	do	nie go.	Nie	re agował	na wet	na	wście kłe	dźwię ki	klaksonów.

Kowal ski	 dał	 gazu,	 prze wi nął	 się	 z	 trudem	mię dzy	 rzę dem	drzew	a	kołyszą cym
się	 sa mochodem	cię ża rowym,	 i	 zrównawszy	 się	 z	kie rowcą,	 nie	 zwal nia jąc	 tem pa,
ryknął:	–	Nie	możesz	je chać	po	pra wej	stronie,	ty	dupo	wołowa!?

W	ka bi nie	kie rowcy	sa mochodu,	któ ry	wyglą dał	jak	wa gon	ko le jowy,	opusz czono
gwał townie	 szybę.	W	otworze	poja wi ła	 się	opa sła,	 spocona	 twarz.	Zda wa ło	 się,	 że
skła da	 się	 ona	 je dynie	 z	 ol brzymiej,	 sze roko	 roz dzia wionej	 gęby.	 Wła ści ciel	 jej
wrza snął:	–	Sam	je steś	dupa!

Na gle	 ol brzymia	 pasz cza	 za mknę ła	 się,	 para	 zło śli wych	 oczek	 za błysła	 nie mal
ser decz nie	i	wycią gnę ła	się	para	rąk.	Do	uszu	bom bar die ra	do szedł	względnie	przy‐
jem ny	okrzyk:	–	Prze cież	to	Kowal ski!

–	So eft!	–	krzyknął	zdumiony	Ko wal ski	i	omal	nie	stra cił	równowa gi.	Ale	w	odle ‐
głości	kil ku	centyme trów	od	roz łożyste go	drze wa	uda ło	mu	się	za pa nować	nad	mo ‐
tocyklem.

Tym cza sem	 So eft,	 nie zrówna ny	 władca	 za opa trze niowy	 z	 dawnych	 cza sów,	 dał
znak	swe mu	kie rowcy.	Ten	zje chał	swym,	ol brzymim	sa mochodem	na	pra wą	stronę
szosy	 i	 za trzymał	 się	 tam,	 cią gle	 jesz cze	 blokując	 cały	 ruch.	 Nie	 zwra ca jąc	 naj ‐
mniej szej	uwa gi	na	to,	że	za	jego	monstrual nym	wo zem	skupi ła	się	masa	pojaz dów,
Soeft	wysiadł	i	podszedł	do	Kowal skie go.

–	Ty	sta ry	łobuzie!	–	za wołał	Kowal ski.	–	Co	ty	tu	robisz?
–	Ty	sta ry	oszuście!	–	za wołał	Soeft.	–	A	co	ty	tu	robisz?	Po kle pa li	się	po	ra mio‐



nach	uśmie cha jąc	się	do	sie bie.	Je den	miał	minę	bez troską,	drugi	uśmie chał	się	nie ‐
uf nie.	Przyglą da li	się	sobie	ba dawczo	próbując	usta lić,	dla cze go	wła ści wie	za chowu‐
ją	się	wobec	sie bie	tak	po	kole żeńsku.

–	Tyś	się	również	usa modziel nił?	–	za pytał	ka pral	Soeft.
–	I	to	jak!	–	odparł	Ko wal ski.	–	Dla	mnie	i	dla	mego	puł kowni ka	cały	ba ta lion	to‐

rował	dro gę.	Była	to	nie	lada	prze pra wa.	Chcia łem	jesz cze	po dzię kować	puł kowni ‐
kowi,	ale	wziął	ta kie	tem po,	że	na wet	mnie	za bra kło	odde chu.

–	A	te raz,	Kowal ski?
–	Kie runek:	oj czyzna!
–	Tak	zupeł nie	bez	ba ga żu?
–	Ale	za	to	zdrów	i	cały.	A	co	się	ty czy	ba ga żu,	za ła twię	to	ja koś.	Ale	słu chaj	no,

Soeft,”	jak	by	to	było,	gdybyś	mi	w	tym	trochę	pomógł?
–	Czy	byłem	kie dyś	potworem?
–	Ale	wyzna wa łeś	za sa dę:	nic	za	dar mo,	na wet	śmierć.
–	Za prze cza łoby	to	też	moim	za sa dom	han dlowym	–	od powie dział	So eft	z	god no‐

ścią.	–	Ale	 taki	 jak	 ty	przydał by	mi	się	w	 tej	chwi li.	Chodź,	właź!	Twój	motocykl
wpa kuje my	do	wozu	z	tyłu.

–	Zrobione	–	oświadczył	Ko wal ski.	–	Je że li	chodzi	o	cie bie,	wie	się	przynaj mniej
dokładnie,	z	kim	się	ma	do	czynie nia.

Soeft,	 które mu	 to	 po chle bi ło,	 uśmiechnął	 się.	 Był	 cał kowi cie	 świa dom	 tego,	 co
jest	wart.	Wie rzył,	że	ten	Kowal ski	dorównywał	mu.	To	je den	z	tych,	którzy	nie	bra li
woj ny	 zbyt	 po waż nie	 i	 tra gicz nie,	 których	 ha słem	 było:	 zbie rać	 śmie ta nę	 i	 chlać
wódę!	I	pa mię tać	o	łóż ku	z	butel ką	gorą cej	wody.

–	Wciąż	jesz cze	ka pral?	–	za pytał	Kowal ski.
–	Gdybym	chciał	–	odparł	Soeft	władczo	–	mógł bym	zostać	ma jorem.	Ale	nie	je ‐

stem	idiotą.	–	Wycią gnął	z	kie sze ni	spodni	klucz,	obszedł	z	Kowal skim	swój	ol brzy‐
mi	sa mochód,	ude rzył	kil ka krot nie	w	umówiony	spo sób	o	ka rose rię	uśmie cha jąc	się
przy	tym	całą	gębą.	Potem	włożył	klucz	do	zam ka	i	otworzył	drzwicz ki.

–	Wpa kuj	tam	tego	swoje go	gra ta!	–	za wołał	do	bom bar die ra.	Potem	krzyk nął	w
kie runku	za ciem nione go	wnę trza	wozu:	–	Pomóż	no	mu	przy	za ła dowa niu!

W	tyl nej	czę ści	wozu	uka zał	 się	 ja kiś	czło wiek	w	kom bi ne zonie	kie rowcy,	pod ‐
szedł	bli żej	z	nie chęt ną	miną,	zmrużył	oczy	ośle piony	promie nia mi	słońca,	wycią ‐
gnął	ręce,	chwycił	mo tocykl	Ko wal skie go	i	bez	słowa	wcią gnął	go	do	ol brzymie go
brzucha	sa mochodu.	So eft	za mknął	drzwicz ki,	dał	klu czem	znak	zdu mione mu	bom ‐
bar die rowi	i	roz siadł	się	ra zem	z	nim	w	obszer nej	szofer ce.

–	Avanti!	 –	 za wołał	 do	 kie rowcy.	 Ten	 ski nął	 gło wą,	 zgrabnym	 ruchem	wrzu cił
bieg,	 dał	 gazu	 i	 ruszył.	 Wykrzywiał	 się	 przy	 tym	 jak	 mał pa	 i	 wyda wał	 z	 sie bie
dźwię ki,	które	od	bie dy	moż na	było	przyjąć	za	we soły	śmiech.

–	Je stem	zdumiony	–	powie dział	Kowal ski.
–	Ocze ki wa łem	tego	–	odparł	Soeft	i	poskrobał	się	w	podbródek.



–	Je stem	zdumiony,	że	twój	wóz	jest	stosunkowo	pusty.	Nie	je stem	do	tego	przy‐
zwycza jony.	To	prze cież	nie moż li we,	że byś	stra cił	swój	roz mach.	Prę dzej	świat	by
się	za wa lił.

–	Trze ba	–	powie dział	So eft	i	wycią gnął	z	bocz nej	kie sze ni	wypeł nioną	po	brze gi
pa pie rośni cę.	–	Trze ba	za wsze	iść	z	prą dem	cza su.	Spró buj	no	–	prawdzi we	kubań‐
skie.	Z	za pa sów	mar szał ka	Rze szy.

–	Przez	 ten	 czas	 ze bra łeś	 z	pewnością	 tyle	 za pa sów,	 że	parę	 skrzyń	wię cej	 albo
mniej	to	dla	cie bie	drobiazg.	Ina czej	trud no	wytłuma czyć	tę	za stra sza ją cą	pust kę	w
twoim	sa mochodzie.

–	Skrzy nie	–	rzekł	So eft	lekce wa żą cym	to nem	–	to	było	kie dyś!	Prze cież	to	pra ca
kuli sa.	No	tak,	wte dy,	hur towo,	ja koś	się	to	opła ca ło,	ale	nie	dzi siaj!	Cóż bym	dzi siaj
począł	 ze	 skła dem	 skrzyń?	 Pierwszy	 lepszy	 bubek	 może	 ci	 za re kwi rować	 sprzed
nosa,	je że li	ma	odrobi nę	zręcz ności,	po trzebnych	do	tego	ludzi	i	pi stolet	za	pa sem.
Dla	tych	ol brzymich	ilości	ma te ria łów	le żą cych	te raz	na	każ dym	skrzyżowa niu	po‐
trzebne	są	ol brzymie	kolum ny	 trans por towe	 i	wła sne	si losy,	żeby	przynaj mniej	 to,
co	naj waż niej sze,	umie ścić	i	prze chować.	Nie,	mój	drogi,	to	nie	są	inte re sy,	w	któ re
by	się	chciał	ba wić	oj czulek	Soeft.

–	Cóż	w	ta kim	ra zie?
Soeft	spoj rzał	na	Kowal skie go	z	uśmie chem.	Za topił	łapę	w	kie sze ni	spodni	i	wy‐

cią gnął	lśnią cy	pier ścionek.	–	Mały,	ale	oho!	Ma ją tek	mam	w	tecz ce.
–	A	więc	bi żute ria!	–	za wołał	bom bar dier.
Soeft	ski nął	głową	nie	bez	dumy.	Wi dać	po	nim	było,	że	jest	z	sie bie	za dowolony.

–	Bi żute ria	albo	przynaj mniej	jej	czę ści:	brylanty,	per ły	itd.	Oczywi ście	złoto	–	czy ‐
ste	złoto.

–	Wyzna jesz	się	w	tych	rze czach,	Soeft?
–	Do	pewne go	stopnia.	Człowiek	uczy	się	na	nowo,	prze sta wia,	trze ba	prze cież	iść

z	prą dem,	a	poza	tym	mam	pod	ręką	pierwszorzędnych	rze czoznawców.
Nie zmier nie	 głupi	 wyraz	 twa rzy	 Kowal skie go	 spra wiał	 Soeftowi	wyraź ną	 przy‐

jem ność.	Kie dy	Kowal ski	nie	budzą cym	wąt pli wości	ruchem	głowy	wska zał	na	kie ‐
rowcę,	Soeft	uśmiechnął	się	z	za dowole niem.

–	Ten	ana nas	obok	mnie	–	powie dział	głośno	–	nie	mówi	ani	sło wa	po	nie miec ku.
Zrobi li	z	nie go	prze mocą	ochot ni ka.	To	honorowy	Aryj czyk,	ja kiś	Po lak	nie miec kie ‐
go	pochodze nia	z	byłe go	koryta rza.	Zna komi ty	kie rowca,	ale	głu pi	jak	but.	Prze waż ‐
nie	porozumie wam	się	z	nim	po	francusku.	Uwa żaj.

Soeft	trą cił	swe go	kie rowcę,	uśmiechnął	się	do	nie go	pro tekcjonal nie	i	za pytał:	–
Ka puje cie?

–	Yes	–	odpowie dział	tam ten	uśmie cha jąc	się	ra dośnie.
–	No,	wi dzisz!	–	za wołał	Soeft	z	za dowole niem	i	zwrócony	do	Kowal skie go,	któ‐

re go	omal	nie	ob jął,	cią gnął	da lej:	–	Przed	pię cioma	ty godnia mi	wrę czyłem	mu	oso ‐
bi ście	Krzyż	Że la zny	II	kla sy.	Kla sę	I	dosta nie	tuż	przed	zli kwi dowa niem	tej	budy.



Do	 pewne go	 stopnia	 jako	 odszkodowa nie.	Wca le	 so bie	 nie	 wy obra żasz,	 jak	 na	 to
leci.	Kie dy	go	de koruję	–	przed	dzie się cioma	dnia mi	otrzy mał	odzna kę	sztur mową	–
o	mało	nie	robi	w	spodnie.	Ale	osta tecz nie	je stem	prze cież	przyja cie lem	ludzi	i	Po‐
la ków.	A	ude rza jąc	w	czu łą	strunę	am bi cji	cią gle	jesz cze	moż na	robić	naj lepsze	in ‐
te re sy.

–	Ale	numer	z	cie bie!
–	Robi	się	co	moż na	–	odrzekł	Soeft	i	z	za dowole niem	za cią gnął	się	cyga rem;	po

chwi li	otoczyły	go	pięknie	za kre ślone	koła	dymu.
–	Ale	dla cze go	opowia dasz	mi	to	wszyst ko?	–	chciał	wie dzieć	Kowal ski.	–	Prze ‐

cież	nie	po	to,	żeby	się	prze chwa lać.	Taki	głupi	nie	je steś.
–	Nie	–	odparł	Soeft	wylewnie.	–	Tacy	głupi	nie	je ste śmy	obaj.
–	Ga daj że	więc,	jaki	inte res	masz	mi	do	za proponowa nia,	Soeft?
–	 Mój	 chłopcze,	 my	 dwaj	 ro zumie my	 się.	 I	 gdyby	 nie	 ten	 Asch,	 już	 dawniej

współ pra cowa li byśmy	ze	sobą.	Je stem	tego	pe wien.
–	Tyl ko	bez	tych	arii	ope rowych,	Soeft.
–	A	więc,	uwa żaj!	Te raz	kie dy	chodzi	o	osta tecz ne	zwycię stwo,	nie	mogę	 sobie

już	 dać	 rady	 z	 inte re sa mi.	 Trze ba	 się	 dia blo	 śpie szyć,	 nim	 tu	 osta tecz nie	 za mkną
kasę.	Oto	dla cze go	potrze buję	współ pra cowni ków,	których	mógł bym	być	pewny.

–	Ta kich	jak	ja!
–	Usa modziel ni łeś	się,	Ko wal ski,	i	to	prze ma wia	za	tobą.	Ja	pra cuję	sa modziel nie

mniej	wię cej	od	trzech	mie się cy.	I	to	na	tym	te re nie.	Je że li	chcesz,	możesz	pra cować
ra zem	ze	mną.

–	Ile	procent?
–	Dwa dzie ścia	pięć.
–	Za	mało,	 dla te go	 że	 sie dem dzie siąt	 pięć	 procent	 dla	 cie bie	 –	 to	 sta nowczo	 za

dużo.
–	A	moje	wy dat ki,	czło wie ku?	Mam	wła sną	kance la rię,	 skład	do kumentów,	pra ‐

cownię	jubi ler ską,	dwie	za grody	chłopskie,	trzy	sta cje	benzynowe	i	małą	fa brycz kę.
Myślisz,	 że	ci	wszyscy	pra cują	na	mnie	za	dar mo?	To	kosz tuje	grubą	 for sę.	Na	 to
trze ba	za robić.	A	wydat ki	rosną	z	dnia	na	dzień.

–	Trzydzie ści	trzy	procent.
–	Zrobione	–	tyl ko	dla te go,	że	to	ty	je steś.
–	Cóż	mam	robić?
–	Zaj miesz	się	tym	dra bem	z	tyłu.	Musi	bu lić	for sę,	za nim	dosta nie	nowe	pa pie ry.

Pa pie ry	 jego	 leżą	 tutaj	 w	 tece.	 Cena:	 na szyj nik	 z	 czter dzie stu	 ośmiu	 pe reł,	 złota
bransole ta	z	dwuna stoma	podłuż nymi	ka mie nia mi.

Kowal ski	gwizdnął	prze raź li wie.	–	Kim	jest	ten	człowiek?
–	Nie	po zna łeś	go?	Kre isle iter	z	oj czyste go	graj doł ka.	Bę dzie	mógł	te raz	na	jednej

z	moich	za gród	chłop skich	odgrywać	rolę	pa robka.	Ale	na przód	for sa.	A	przedmioty,
które	musi	ci	za	te	pa pie ry	wrę czyć,	leżą	w	jego	domu,	Hindenbur ga	trzyna ście.



–	Ryzykowny	ka wał,	Soeft.
–	Po	pro stu	spra wa	ru tyny.	 Idzie	 to	u	mnie	 jak	na	 ruchomej	 ta śmie.	Oczywi ście

trze ba	my śleć	 bar dzo	 re al nie.	Kto	 dobrze	 pła ci,	 ten	 do brze	 ku puje.	 Jest	 to	 jesz cze
cią gle	moją	de wi zą.	A	więc	jakże?	Zgoda?

–	Pewnie,	że	zgoda,	Soeft!
Soeft	nie	na le żał	do	ludzi,	któ rzy	mar notra wią	cenny	czas.	Ka zał	kie rowcy	się	za ‐

trzymać,	wysiadł,	 pod szedł	 do	 tyłu	 sa mochodu,	 za pukał	 do	 drzwi czek,	 jak	 to	 było
umówione,	i	ka zał	wydać	motocykl.

–	 Inte res	 z	 pa nem	 doprowa dzi	 do	 końca	mój	 przyja ciel	 Ko wal ski	 –	 oświadczył
człowie kowi,	który	po	krót kim	wa ha niu	kiwnął	po ta kują co	głową	 i	 zno wu	znikł	w
cze luściach	sa mochodu.

–	Tyl ko	się	nie	daj	na bić	w	bu tel kę!	–	za wołał	Soeft	do	Ko wal skie go,	za nim	ten
wsiadł	na	mo tocykl.	–	Wy szukaj	sobie	czło wie ka,	który	się	zna	tro chę	na	bi żute rii,	i
dopie ro	póź niej	daj	mu	pa pie ry.	Ja	tym cza sem	zaj mę	się	ścią ga niem	śmie ta ny	gdzie
indziej.

–	A	gdzie	cię	znowu	spotkam,	Soeft!
–	 Cze kaj	 na	 mnie	 pod	 ro dzi mą	 lipą.	 Przyj dę,	 żeby	 za inka sować	 for sę.	Miej sce

spotka nia:	 ka wiar nia	 Ascha.	 Je że li	 w	 tym	 cza sie	 coś	 wpad nie	 ci	 w	 łapy,	 trzymaj
moc no.	Ale	tyl ko	rze czy	na prawdę	war tościowe!	Bio rę	każ dą	ilość.	W	tym	wy padku
za	pięć dzie siąt	procent	–	dla te go,	że	to	ty	je steś.

–	Cena	nie	gra	roli,	co?
–	Soeft	pła ci	każ dą	cenę!	–	za wołał	tam ten	z	uśmie chem	i	dał	gazu.
–	Li czę	się	z	tym!	–	powie dział	Kowal ski	i	spoj rzał	na	nie go	zmru żonymi	oczy‐

ma.

Podporucz nik	Brack,	ofi cer	zwia dowca	ge ne rał-ma jora	Luschke go,	wy konując	za da ‐
nie	spe cjal ne	szedł	w	kie runku	le śni czówki,	w	której	we dle	słów	żoł nie rzy	miał	się
znaj dować	podporucz nik	Asch.	Posuwał	się	ela stycz nym	krokiem	ra sowe go	char ta.
Obojęt nością	usi łował	pokryć	wła ści wą	mu	dostoj ną	pogar dę.

Z	we randy	doszedł	do	nie go	krót ki,	gwał towny	śmiech.
Wysoki,	 nie mal	 ostry	 głos	 na le żał	 do	 kobie ty,	 co	Brack	 przy jął	 do	wia domości

podniósł szy	nie co	brwi.	Wprawdzie	obec ność	dziewcząt	wśród	żoł nie rzy	była	zja wi ‐
skiem	dość	po spoli tym,	ale	gło śne	śmie chy	na le ża ły	w	ostat nich	dniach	do	rzad ko‐
ści.

Brack	za trzymał	się	i	pró bował	okre ślić	na strój	podporucz ni ka	Ascha	z	brzmie nia
jego	głosu.	Ale	nie	uda ło	mu	się	prawdopodobnie	dla te go,	że	–	jak	są dził	–	Asch	był
nie obli czal ny	 i	 nie zdol ny	 do	 zaj mowa nia	 ja kiejś	 ja snej,	 jednoznacz nej	 po sta wy.
Asch	ni gdy	nie	szedł	w	groma dzie,	ma sze rował	za wsze	w	poje dynkę.

–	Możesz	być	pewna,	dziewczyno	–	za wołał	Asch	wy raź nie	do brze	usposobiony	–
że	wszyst ko	bę dzie	bar dzo	za bawne!

–	 To	 jesz cze	 nie	 po wód,	 żeby	 mnie	 pan	 mu siał	 brać	 pod	 brodę	 –	 po wie dzia ła



dziewczyna	uda jąc	oburzoną.
–	 Siła	 przyzwycza je nia	 –	 oświadczył	 Asch	 bez trosko.	 Podporucz nik	 Brack

uśmiechnął	się	z	subtel ną	iro nią,	któ ra	za wsze	stwa rza ła	pe wien	dystans	mię dzy	nim
a	oto cze niem.	Posuwał	się	krokiem	woj skowym,	ale	nie	pozba wionym	wytwor ności,
w	 stronę	 roz ma wia ją cej	 z	 ożywie niem	 pary.	 Po	 chwi li	 sta nął	 przed	 nią	 i	 za pytał
uprzej mie:	Pa nie	Asch,	czy	nie	prze szka dzam	pańskim	dzia ła niom	wojennym?

–	Drob ne	potycz ki	na	przed polu	–	powie dział	Asch,	ski nął	bez trosko	głową	i	po ‐
dał	Brac kowi	rękę.	–	Skąd	pan,	za topiony	za wsze	w	aktach,	tutaj?	Prze cież	ge ne rał
nie	roz porzą dza	chyba	he li kopte ra mi?

–	 Wy star towa łem	 wozem,	 potem	 od byłem	 nie wiel ki	 marsz	 pie szo.	 Na	 prze łaj
przez	las.

–	Bez	spe cjal nych	trudności?
–	Wy glą da	na	to,	że	zwy cię scy	prze ciwni cy	resz tek	na sze go	do wódz twa	nie	czują

się	w	słynnych	la sach	nie miec kich	zbyt	dobrze.
–	Zga dza	się	co	do	joty.	Wal czą	naj chęt niej	przy	autostra dach.
Brack	uśmiechnął	się,	co	mogło	ozna czać	aproba tę.	Skłonił	się	lek ko	przed	Bar ba ‐

rą.	Wyda wa ło	się,	że	robi	to	ra czej	z	przyzwycza je nia	niż	z	prze kona nia.
–	Czy	mogę	z	pa nem	pomówić	w	czte ry	oczy,	pa nie	Asch?
–	Jaz da,	dziewczyno	–	rzekł	Asch	do	Bar ba ry.	–	Przyj rzyj	no	się	ta pe tom.	Ale	się

zbyt nio	nie	śpiesz.
Bar ba ra	podniosła	się.	Sta ła	przez	chwi lę	z	wyniosłą	miną,	chcąc	dać	odczuć	pod‐

porucz ni kowi,	 jak	 bar dzo	 pogar dza	 jego	 złymi	ma nie ra mi.	Zda wa ło	 się	 jednak,	 że
Asch	w	ogóle	za pomniał	już	o	jej	ist nie niu.	Wypiąwszy	więc	pier si	ode szła.

–	Przy nę ta	–	powie dział	Asch,	kie dy	Bar ba ra,	peł na	dumy	i	nie chę ci,	ulot ni ła	się
wresz cie.	–	Chcę	na	nią	zła pać	wie loryba.

–	Mam	panu	do	za komuni kowa nia	 spra wę	urzę dową	–	oświad czył	podporucz nik
Brack,	który	z	za sa dy	ni gdy	nie	mie szał	się	do	cudzych	spraw,	zwłasz cza	o	cha rakte ‐
rze	prywat nym.	–	Przychodzę	z	pole ce nia	ge ne rał-ma jora	Luschke go.

–	 Je że li	 ge ne rał	 są dzi	–	oświad czył	Asch	za czepnie	–	 że	 się	 z	moją	grupą	 ludzi
przedrę	do	nie go,	to	po	raz	pierwszy	się	pomyli.

–	Nie	doce nia	pan	ge ne ra ła	–	powie dział	Brack	z	uśmie chem.
–	Dotychczas	ni gdy	nie	pozwa la łem	so bie	na	podobny	luk sus.	Ale	skąd	mam	wie ‐

dzieć,	czy	na wet	sam	Luschke	nie	ule gnie	temu	wiel konie miec kie mu	obłę dowi?
–	Ge ne rał	pole cił	panu	powie dzieć,	że	może	pan	pa kować	ma nat ki.
–	Dosłownie?
–	W	każ dym	ra zie	taki	był	sens	jego	słów.
–	Pa nie	Brack	–	po wie dział	pod porucz nik	Asch	z	nie ukrywa ną	nie uf nością	–	 je ‐

stem	wprawdzie	przyzwycza jony	do	nie ocze ki wa nych	 roz ka zów	ge ne ra ła	Luschke ‐
go,	ale	kto	mi	za gwa rantuje,	że	pań skie	dane	są	istot nie	zgod ne	ze	sta nem	faktycz ‐
nym?



–	Pański	zdrowy	roz są dek,	pa nie	Asch.
–	Ten	roz są dek	mówi	mi	również,	że	taki	ar cyprusak	jak	Luschke	nie	ska pi tuluje

tak	 ła two.	Oba wiam	 się	mia nowi cie,	 że	 jego	 poczucie	 honoru	 jest	moc niej sze	 niż
jego	roz są dek.

–	Pod	tym	wzglę dem	myli	się	pan,	pa nie	Asch.	Może	to	i	prawda,	że	Luschke	sta ‐
wia	swój	ho nor	ponad	wszyst ko,	ale	nie	jest	to	człowiek,	któ ry	by	po świę cił	dla	tego
honoru	życie	swych	żoł nie rzy.

Podporucz nik	Asch	cof nął	się	nie co	i	z	wycze kują cą	miną	oparł	się	o	słup.
–	Pomówmy	ze	sobą	szcze rze,	pa nie	Brack.	Prze cież	już	przed	mie sią cem	powie ‐

dział	pan	w	obec ności	Lu schke go,	że	woj na	jest	prze gra na	i	że	uwa ża	pan	za	non sens
kiwnąć	w	jej	obronie	choć by	pal cem.	Powie dział	pan	tak,	prawda?

–	Zga dza	się.	Czy	ge ne rał	prze ciwsta wił	się	temu?
–	Nie	słuchał.
–	Są dzi	pan,	że	jest	głuchy?	Nie	uwa żam	prze cież	pana	za	idiotę,	Asch.	Myśli	pan

zupeł nie	tak	samo	jak	ja,	i	Luschke	wie	o	tym.	On	myśli	również	tak	jak	my.	Tyl ko
nie	może	tak	postę pować.

–	Brack,	kocham	tego	człowie ka	nie	jak	prze łożone go,	bo	prze łożonych	się	nie	ko‐
cha.	Lu schke mu	jako	człowie kowi	nie	chciał bym	spra wić	za wodu.	Oba wiam	się	pra ‐
wie,	że	mógł bym	się	dla	nie go	dać	za bić.

–	Rozumiem	pana	bar dzo	dobrze.	I	przyj muję	peł ną	od powie dzia łal ność	za	to,	co
panu	 prze ka zuję	 jako	 bez pośrednie	 zle ce nie	 ge ne ra ła:	 Niech	 pan	 kończy	 z	 tym
wszyst kim.

–	Dobrze.	Roz pusz czę	więc	moją	ba te rię	 i	 rzu cę	ha sło:	Okręt	 tonie,	ra tuj	się	kto
może!

–	Niech	pan	tak	zrobi.
–	A	potem	będę	się	sta rał	prze drzeć.	W	to wa rzystwie	damy.	Chodź	pan	ra zem	z

nami.	Prze cież	zna	pan	drogę.
–	Nie	pój dę	z	wami,	Asch.	Była	 to	ostat nia	moja	czyn ność	w	wiel konie miec kim

We hr machcie.
–	Chce	się	pan	oddać	do	nie woli?
–	Chcę	być	na resz cie	wol ny.
Podporucz nik	Asch	przyglą dał	się	Brac kowi	z	uśmie chem.	–	O	ile	je stem	poinfor ‐

mowa ny,	 po	 tam tej	 stronie	 są	 nie	 tyl ko	 pańskie	 sym pa tie,	 ale	 również	 i	 pańskie
banknoty.

–	Jedno	nie	wyklucza	drugie go.
–	Na wet	wprost	prze ciwnie.
–	Miesz ka łem	w	Niem czech	u	mojej	mat ki.	Oj ciec	mój,	który	się	z	nią	roz wiódł,

ma	wiel kie	po sia dłości	w	Ame ryce	Południowej	i	jest	współ wła ści cie lem	po waż nej
fir my	nowojor skiej.

–	Pięknie.	W	ta kim	ra zie	bę dzie	pan	spośród	nas	chyba	je dynym	czło wie kiem	za ‐



dowolonym	z	kra ju	swe go	ojca,	a	więc	ze	swojej	oj czyzny.
–	Może	–	odparł	Brack	–	będę	mógł	na	swój	sposób	być	pomoc ny	kole gom.
–	Jest	pan	dżentel me nem	–	za pewnił	Asch	z	ła godną	ironią	–	ale	mimo	to	li czę	na

pana.
–	Proszę	mną	roz porzą dzać.
–	Niech	pan	pój dzie	 ze	mną.	Chcę	pana	 za zna jomić	z	pewnym	ma jorem	na zwi ‐

skiem	Hin richsen.	Ze tknął	nas	przy pa dek,	a	pewna	świ nia	wrzu ci ła	nas	obu	i	jesz cze
stu	żoł nie rzy	do	wrzą ce go	kotła.	Ja	sam	wysze dłem	nie tknię ty,	ale	ten	Hinrichsen…

–	Cięż ko	ranny?
–	Tego	do kładnie	nie	wiem.	W	każ dym	ra zie	nie	wyglą da	mi	to	na	dzie cinną	za ‐

bawkę.	Pra we	 ra mię	 jak by	nad pi łowa ne,	ple cy	prze strze lone.	Czy	ma	kości	po gru‐
chota ne	–	nie	wia domo.

–	Je że li	pan	sobie	tego	życzy,	będę	na	nie go	uwa żał.
–	Po wi nien	 się	pan	nim	za jąć.	 Jest	 to	bał wan,	ale	nie wąt pli wie	boha ter.	 Je den	z

ostat nich	na	tej	woj nie.	Poza	tym…	Ale	to	pana	nic	nie	obchodzi.	Za pewne	nie	zro‐
zumiał by	pan	tego	w	ogóle.	Dla	mnie	w	tej	chwi li	naj waż niej sze	jest	to,	żeby	go	pan
nie	zosta wił	sa me go.

–	Będę	się	nim	opie kował,	za pewniam	pana.
–	No	dobrze.	Może my	więc	roz począć	polowa nie.
–	Na gonka	zro bi ła	swoje,	strzel cy	są	przygotowa ni	–	kto	się	wychyli,	bę dzie	za ‐

strze lony.	To,	co	się	te raz	robi	z	Niem ca mi,	jest	polowa niem	na	za ją ce.
–	Nie	dla	mnie,	ja	poluję	na	odyńca.

Puł kownik	Hauk,	 sztywny,	 sza ry,	bla dy,	 sie dział	 jakby	nie obec ny	obok	porucz ni ka
Gre ife ra	 i	 po rusza jąc	 je dynie	 dłoń mi	 roz wi nął	 szkic	 zro biony	 ołówkiem.	 Po łożył
kart kę	na	ko la nach	i	usi łował	ją	wy gła dzić.	Gre ifer	po chylił	się	na przód	i	spoj rzał	na
rysunek.

–	Powinni śmy	wkrót ce	być	na	miej scu	–	powie dział	po rucz nik	i	podniósł	gło wę	z
miną	psa,	który	coś	wę szy.

–	Jesz cze	ja kieś	trzysta	me trów	prosto	przed	sie bie	–	oświadczył	Hauk	–	póź niej
na	pra wo,	uli ca	Wiosenna	trzy.

Znaj dowa li	się	w	du żej,	roz postar tej	na	kształt	wa chla rza	wsi,	pośrodku	sze rokie ‐
go	go ścińca.	 I	 ta	dro ga,	 jak	wszyst kie	w	owych	dniach,	była	zry ta,	zma sa krowa na,
wymę czona.	 Dookoła	 le ża ły	 strzę py	 pa pie ru,	 czę ści	 umundurowa nia	 oraz	 szcząt ki
skrzyń.	Pod	płota mi	sta ły	unie ruchomione	pojaz dy.	Zda wa ło	się,	że	przyle ga ją ce	do
sie bie	domy	tworzą	ści śle	za mknię te	koło;	pra wie	nikt	się	nie	krę cił	mię dzy	nimi.

–	Ludność	cy wil na	ma	peł ne	por t ki	–	po wie dział	Gre ifer	i	splunął	z	po gar dą.	–	Idę
o	za kład,	że	robią	na	gwałt	z	prze ście ra deł	bia łe	chorą gwie.

–	Mamy	nie wie le	cza su	–	powie dział	puł kownik	la konicz nie.	Gre ifer	ski nął	głową
gniewny	i	posłusz ny.	Uruchomił	pierwszy	bieg,	dał	gazu	i	ruszył	da lej.	W	odle głości
trzystu	me trów	uka za ła	się	ta blicz ka	z	na pi sem:	„Uli ca	Wiosenna”.	Była	to	wła ści ‐



wie	wiej ska	droga.	Sta ły	tu	dom ki	jednorodzinne	otoczone	ogródka mi.
–	Drugi	dom	–	powie dział	Hauk.
Gre ifer	podje chał	pod	sam	płot,	sta nął	przed	furt ką	i	wychylił	się.	–	W	porządku	–

powie dział.	 –	 Na	 ta blicz ce	 wid nie je	 na pis:	 „Wil l rich”.	 Ta	 dama	 tak	 się	 na zywa,
prawda?

Puł kownik	obcią gnąwszy	mundur,	któ ry	i	tak	le żał	na	nim	jak	ula ny,	wysiadł	z	sa ‐
mochodu	 i	krót ki mi,	 jakby	odmie rzonymi	kroka mi	podszedł	pod	furt kę.	Za trzymał
się	tutaj	i	ścią ga jąc	powol nym	ruchem	rę ka wicz kę,	rozej rzał	się	wokoło.

Gre ifer	po dą żył	za	Haukiem	wiel ki mi	kro ka mi.	Uśmie cha jąc	się	sta nął	przed	ta ‐
blicz ką	 obwiesz cza ją cą	 pięknie	 drukowa nymi	 li te ra mi	 o	 za ję ciu	 tego	 budynku	 dla
Grupy	Ar mii	„Środek”	H.	Qu.	IVa.	Dokument	był	podpi sa ny	przez	płat ni ka	Brahma	i
opie czę towa ny	służ bową	pie czę cią.

–	Wyglą da	to	wca le,	wca le	–	mruk nął	z	za dowole niem	Gre ifer.	–	Ten	drab	ro zu‐
mie	się	na	inte re sach.	–	Po	tych	słowach	na ci snął	moc no	dzwonek.

Roz legł	się	prze raź li wy	dźwięk	dzwonka,	w	domu	nikt	jednak	się	nie	ruszył.	Gre ‐
ifer	spoj rzał	szcze rze	zdzi wiony	na	puł kowni ka	Hau ka,	któ ry	stał	z	nie ruchomą	twa ‐
rzą	jak	ktoś,	kto	się	naj zupeł niej	nie	inte re suje	tym,	co	się	dzie je.

Gre ifer	 raz	 jesz cze	 na ci snął	 dzwo nek.	Tym	 ra zem	dłużej	 i	 bar dziej	 gwał townie.
Wysunął	przy	tym	swój	podbródek.	–	Co	ci	so bie	wła ści wie	myślą?	Czyż by	uzna li
woj nę	za	za kończoną?

–	Otworzyć!	–	powie dział	Hauk	spokoj nie.
Te raz	Gre ifer	spoj rzał	w	jed ną	i	drugą	stro nę	dro gi.	Była	pusta,	jak	gdy by	cał ko‐

wi cie	wymar ła.	Wi dok	ten	za dowolił	go.	Z	kie sze ni	spodni	wy łowił	ol brzymich	roz ‐
mia rów	scyzoryk.	Otwo rzył	klingę	i	wsu nął	ją	mię dzy	drzwi	i	futrynę.	Po	dwukrot ‐
nej	próbie	za mek	ustą pił	i	drzwi	się	otworzyły.

–	Dzie cinna	za bawka	–	powie dział	Gre ifer,	za mknął	scyzoryk	i	pogrą żył	go	w	cze ‐
luściach	swej	kie sze ni.

Puł kownik	ruszył	przez	ogró dek	w	kie runku	główne go	wej ścia.	Tu	za trzymał	się	i
znowu	 znie ruchomiał.	 Gre ifer	 za czął	 wa lić	 za ci śnię tą	 pię ścią	 w	 drzwi.	 Cały	 dom
zda wał	się	drżeć	pod	tymi	ude rze nia mi.	Ktoś	gwał townie	otworzył	okno	miesz czą ce
się	przy	wej ściu.	Wychyli ła	 się	przez	nie	 ja kaś	ko bie ta	 i	bar dzo	nie uprzej mym	to‐
nem	za pyta ła:	–	Cze go?

–	Otworzyć!	–	powie dział	ostro	Gre ifer	–	albo	roz wa lę	tę	budę	w	drza zgi.
–	Cze go	pan	chce?	–	za woła ła	kobie ta	pi skli wym	głosem.
Twarz	mia ła	wykrzywioną,	nie	wia domo,	czy	ze	złości	i	stra chu,	czy	też	z	hi ste rii.
Gre ifer	chciał	posunąć	się	na przód,	ale	do	akcji	wmie szał	się	puł kownik	Hauk	po ‐

wstrzymując	swe go	tra banta	krót kim	ruchem	ręki.	Za mar kował	coś	w	rodza ju	sa lu‐
towa nia	i	za pytał:	–	Czy	roz ma wia my	z	pa nią	Wil l rich?

–	Tak	–	odpowie dzia ła	kobie ta	o	całe	nie bo	uprzej miej.
–	Hauk	–	rzekł	puł kownik	i	raz	jesz cze	za sa lutował.	–	Puł kownik	Hauk.	Przy pusz ‐



czam,	że	na zwi sko	moje	nie	jest	pani	obce.
–	Puł kownik	Hauk!	Tego	oczywi ście	wie dzieć	nie	mogłam	–	powie dzia ła	 sta jąc

się	na gle	sza le nie	uprzej ma;	ale	i	ta	na	po zór	nie	umo tywowa na	uprzej mość	była	u
tej	kobie ty	nie szcze ra.	–	Niechże	pan	wej dzie,	proszę.

–	 Przez	 okno?	 –	 za pytał	 Gre ifer	 z	 sar donicz nym	 uśmie chem.	 Pani	Wil l rich	 za ‐
mknąwszy	 okno	 zniknę ła,	 słychać	 było,	 że	 krzą ta	 się	 po	 domu.	Wyda wa ło	 się,	 że
ktoś	odsuwa	coś	cięż kie go.	Wkrót ce	potem	drzwi	wej ściowe	otworzono	prze krę ca jąc
dwukrot nie	klucz	i	odsuwa jąc	za suwkę.

–	Cały	ten	inte res	śmier dzi	–	za uwa żył	Gre ifer	z	prze kona niem.
Puł kownik,	 wy prostowa ny,	 jak	 gdyby	 nie obec ny,	 nic	 na	 to	 nie	 odpowie dział.

Wszedł	do	domu	i	po szedł	za	pa nią	Wil l rich	przez	sień	do	pokoju.	Gre ifer	roz glą da ‐
jąc	się	dookoła	wsunął	się	za	nim.

–	Proszę,	niechże	pan	usią dzie	–	powie dzia ła	pani	Wil l rich	z	wyraź nie	wymuszo‐
ną	uprzej mością.

Hauk	 skło nił	 się,	 co	mia ło	 ozna czać	 dzię kuję.	 –	 Nie	mamy	 za mia ru,	 sza nowna
pani,	za bie rać	pani	zbyt	wie le	cza su.

–	Ależ	pro szę!	–	za woła ła	pani	Wil l rich	uda jąc	ser decz ność,	nie	mogła	jed nak	ani
na	chwi lę	ukryć	podnie ce nia.	Roz glą da ła	się	wokoło,	jak	by	szuka jąc	uciecz ki.

Gre ifer	roz siadł	się	wygodnie	i	tak sował	pa nią	Wil l rich	wzro kiem,	jak	gdy by	za ‐
mie rzał	kupić	ją	po	moż li wie	naj tańszej	ce nie.	Potem	odsunął	czapkę	z	czoła.

–	Cho dzi	nam	je dynie	–	powie dział	puł kownik	Hauk	swym	ci chym,	bez osobowym
głosem	–	o	pewną	infor ma cję.	Jest	to	spra wa	dwóch	mi nut.

–	Chęt nie	–	odrze kła	pani	Wil l rich	zrywa jąc	się	na	równe	nogi.	–	Ale	kie li szecz ka
li kie ru	pan	nie	odmówi?

–	Co	to,	to	nie	–	odpowie dział	Gre ifer.	–	Tego	nie	odmówi my.
Ulot ni ła	się	nie	za pomi na jąc	o	udrę czonym	uśmie chu,	który	rzuci ła	w	stronę	nie ‐

spodzie wa nie	 przybyłych	 go ści.	 Jej	 tęga	 twarz	 po dobna	 była	 do	 uprzej mej	ma ski,
prze kwi tłe	cia ło,	które go	kształ ty	uwydat nia ła	zbyt	ob ci sła	suknia,	pozba wione	było
powa bu.

–	Śmier dzi	mi	to	na wet	bar dzo	moc no	–	oświad czył	Gre ifer	z	prze kona niem.	–	Je ‐
że li	ktoś	jest	tak	za sra nie	uprzej my	jak	ta	mał pa	–	to	musi	mieć	świń sko	nie czyste
sumie nie.	Dał bym	głowę,	że	się	nie	mylę.

–	Mam	na dzie ję,	że	nie	bę dzie	pan	musiał	dać	głowy.
Pani	Wil l rich	wśli znę ła	 się	 zno wu	do	 pokoju	 szybki mi	 rucha mi.	 Przy ci ska ła	 do

peł ne go	biustu	tacę,	na	której	obok	czworo-bocz nej	flasz ki	Cointre au	sta ły	trzy	kie ‐
lisz ki.	Sa piąc	głośno,	po zbyła	się	cię ża ru	i	za czę ła	na le wać	li kier	nie pewnymi	rę ka ‐
mi.

–	Wolał bym	kie li szek	konia ku	–	powie dział	Gre ifer.
–	Proszę	bar dzo	–	odpar ła	pani	Wil l rich	i	znowu	się	od da li ła.	–	Tę	mar kę	–	powie ‐

dział	Gre ifer	wska zując	stoją cą	przed	nimi	butel kę	–	znam.	Brahm	miał	przy	sobie



tego	trzy	skrzynie.	Musiał	tę	butel kę	zwę dzić.
–	Dobrze,	je śli	tyl ko	tę,	ma łost kowi	nie	je ste śmy.
–	To	z	pewnością	nie	wszyst ko.	Je że li	się	nie	mylę,	ta	dama	przytasz czy	te raz	bu‐

tel kę	Courvoisier.
Pani	Wil l rich	istot nie	przytasz czyła	ogrom ną,	na	pół	opróż nioną	butel kę	Courvo‐

isier,	na	której	wi dok	rysy	twa rzy	Gre ife ra	groź nie	znie ruchomia ły.	Chwycił	za	bu‐
tel kę,	przy glą dał	się	jej	ba dawczo,	potem	posta wił	ją	zno wu	na	miej sce.	Oczy	jego
błysz cza ły	złowrogo.

–	Czy	 przynosi cie	mi,	 pa nowie	 –	 za pyta ła	 te raz	 kobie ta	 –	wia domość	 od	mego
bra ta?	–	Wi dać	było,	że	musia ła	się	prze zwycię żyć,	żeby	za dać	to	pyta nie.

Gre ifer	za krztusił	się	i	za czął	kasz leć.	Krew	ude rzyła	mu	do	gło wy,	wytrzesz czył
oczy,	jak	gdyby	nie	chcąc	wie rzyć	oczom	i	uszom.

–	Kie dyż	to	–	za pytał	puł kownik	–	wi dzia ła	pani	po	raz	ostat ni	swe go	bra ta,	płat ‐
ni ka	Brahma.

–	Podczas	jego	urlopu.	Ja kieś	sześć	ty godni	temu.	Puł kownik	Hauk	odsta wił	kie li ‐
szek	dosyć	brutal nym	ruchem.

Gre ifer	cią gle,	jesz cze	nie	umiał	się	opa nować.	Sie dział	z	lekko	otwar tymi	usta mi.
Pani	Wil l rich	wpi ła	się	kur czowo	w	poręcz	krze sła	i	z	wiel kim	trudem	sta ra ła	się	za ‐
chować	pozory	spokoju.

–	Jego	ostat ni	list	–	po wie dzia ła	pośpiesz nie	–	do tarł	do	mnie	mniej	wię cej	przed
tygodniem.	Wiem	o	tym,	że	pa nowie	chcie li	spotkać	się	z	nim	tutaj.	Dał	mi	do	zro‐
zumie nia,	że	tak	było	umówione.	Cze ka łam	też	albo	na	pa nów,	albo	na	mego	bra ta.

Mil cze nie.	Hauk	sie dział	nie ruchomo.	Ja kiś	ze gar	ty kał	gwał townie.	„Prze cież	to
pra wie	 jak	w	 ki nie	 –	 pomyślał	 Gre ifer.	 –	 Trze ba	 ten	 film	 jak	 naj szybciej	 zdjąć	 z
ekra nu,	ina czej	gotów	ktoś	pomyśleć,	że	jest	prawdzi wy.”

–	Sza nowna	pani	–	po wie dział	Hauk	za sta na wia ją co	ła godnie.	–	Zda je	się,	że	się
pani	myli.	Brat	pani	musiał	być	tutaj	w	ostat nich	dniach.

–	Ależ	nie	–	odrze kła	nie zwykle	szyb ko	–	co	też	panu	w	głowie.	Cze ka łam	na	nie ‐
go	 co dziennie,	 to	 prawda,	 ale	 nie	 przy chodził.	 Pa nowie	 przybyli ście	 pierwsi.	 Na
pewno	wkrót ce	się	tu	zja wi.

Puł kownik	prze lot nie	spoj rzał	na	Gre ife ra	porozumie wawczym	wzro kiem,	potem
kiwnął	pra wie	nie dostrze że nie	głową.	Gre ifer	pod niósł	się	nie zmier nie	wol no,	jakby
windował	się	w	górę.	Twarz	jego	pozosta ła	zupeł nie	nie	zmie niona.

–	Usta li my	to	za raz	–	powie dział	i	opuścił	pokój	z	pochylonymi	ra miona mi.
Wsunął	się	do	kuchni,	za czął	gwał townymi	ru cha mi	otwie rać	sza fy.	Po tem	wszedł

do	piwni cy,	obej rzał	dokładnie	pół ki.	Z	ko lei	udał	się	do	sy pial ni	pani	Wil l rich,	zaj ‐
rzał	 pod	 łóż ka,	 do	 sza fek	noc nych,	 dc	 sza fy	 z	 ubra nia mi.	Zna lazł	wszyst ko,	 cze go
szukał.

W	domu	nie	było	ni kogo,	ale	pię trzyły	się	w	nim	towa ry	–	jego	towa ry.	Sytuacja
była	ja sna.



–	Nie	ma	żadnych	wąt pli wości	–	powie dział	Gre ifer	wróciwszy	do	pokoju	i	za to‐
nął	w	fote lu.	–	Wszyst ko	jest	tak,	jak	na le ża ło	przypusz czać.

Puł kownik,	cią gle	jesz cze	stoją cy	nie ruchomo	pośrodku	pokoju,	prze szywał	zim ‐
nym	spoj rze niem	pa nią	Wil l rich,	która	ner wowo	porusza ła	rę ka mi,	jak	gdyby	ugnia ‐
ta ła	cia sto.

Potem	powie dział:	–	Mamy	nie wie le	cza su.	Powie	nam	pani	te raz,	gdzie	się	znaj ‐
duje	pani	brat?

–	Za	pozwole niem!	Prze cież	to	oburza ją ce.	Jak	pan	może…	–	Płat nik	Brahm	był
tutaj	–	powie dział	Gre ifer	zwra ca jąc	się	do	Hauka.	–	Wyła dował	nie ma ło.	Ten	drab
zwę dził	na wet	moje	cyga ra	spe cjal ne.	To	drobna	za pła ta	za	to,	by	dama	nam	nic	nie
powie dzia ła.	A	potem	poczci wy	Brahm	za bez pie czył	 sobie	pewną	kryjówkę.	 Idę	o
za kład,	że	ta	wie	dokładnie,	gdzie	on	jest.	Idę	również	o	za kład,	że	powie	nam	to.

–	No	cóż,	da	nam	pani	te raz	adres	płat ni ka	Brahma?	–	za pytał	Hauk.
–	Cze go	pan	wła ści wie	chce	ode	mnie?
Puł kownik	Hauk	wygła dził	le żą cy	na	nim	doskona le	mundur.
Wyda wa ło	się,	że	pa trzy	po przez	ścia ny	i	że	nie	ma	w	pokoju	żadnej	pani	Wil l ‐

rich,	że	jej	nie	zna,	że	w	ogóle	ni gdy	nie	ist nia ła.	–	Za cze kam	na	dworze,	Gre ifer	–
powie dział	i	poszedł	sobie.

–	 Zrobi	 się	 –	 rzekł	 po rucz nik.	 Uczy nił	 ruch,	 jak	 by	 chciał	 za ka sać	 rę ka wy,	 po
czym	przy sunął	swój	fotel	do	fote la	pani	Wil l rich.	Z	czułym	nie mal	uśmie chem	wy ‐
cią gnął	z	ce lofa nowe go	za wi niąt ka	cyga ro.	Przyglą dał	się	ota cza ją cej	je	barwnej	ety‐
kie cie	z	ta kim	za inte re sowa niem,	jak	gdy by	go	nie	obchodzi ło	poza	tym	nic	na	świe ‐
cie.

Po	chwi li	pewnym	ruchem	wy jął	z	kie sze ni	swój	ol brzymi	scyzoryk	i	otwo rzył	go.
Pani	Wil l rich	wzdrygnę ła	się.	Ale	Gre ifer	nie	zwra cał	na	nią	uwa gi.	Z	miną	nie mal
uroczystą	przyciął	swe	cy ga ro,	za pa lił	je,	wy puścił	z	przy jem nością	pierwsze	kłę by
dymu	i	roz siadł	się	wygodnie	wycią ga jąc	nogi.

Po	chwi li	powie dział:	–	No,	niechże	pani	gada!	Gdzie	jest	Brahm?
Nie	było	odpowie dzi.
–	Je że li	na tychmiast	nie	dosta nę	adre su	Brahma	–	rzekł	Gre ifer	–	wyla kie ruję	ci

mor dę.
Pani	Wil l rich	za czę ła	dy gotać.	Za sta na wia ła	się	w	na pię ciu,	co	ro bić.	Może	krzy‐

czeć?	Ale	dom	leży	na	uboczu,	nikt	nie	usłyszy.	Czy	ma	spró bować	uciec?	Nie	da
rady.	Jest	wyda na	na	pa stwę	tego	or dynar ne go,	brutal ne go	dra ba.	Ale	to	jednak	ofi ‐
cer!	Nie	może	prze cież…

Gre ifer	prze łożył	cyga ro	z	pra wej	ręki	do	le wej,	pod niósł	się	i	na chylił.	Po tem	na ‐
gle	 ude rzył	 ją	 gwał townie	w	 twarz.	Dokonawszy	 tego,	 prze łożył	 zno wu	 cy ga ro	 do
pra wej	ręki,	oparł	się	o	poręcz	krze sła	i	za czął	pa lić	da lej.

–	Długo	cze kać	nie	będę	–	powie dział.
Pa trzyła	 na	 nie go	 sze roko	 otwar tymi	 ocza mi	 i	 w	 prze ra że niu	 potrzą sa ła	 gło wą.



Otworzyła	usta.	Wyda wa ło	się,	że	chce	krzyczeć.
Gre ifer	zbli żył	się	do	niej.	Wypuścił	z	rąk	cyga ro,	jak	by	o	nim	za pomniał.	Rzucił

się	na	nią	i	za czął	ją	gwał townie	wa lić	po	twa rzy.	Wrza snę ła	prze raź li wie.	Gre ifer	w
dal szym	cią gu	bił	 ją	po	 twa rzy,	która	wyglą da ła	 te raz	 jak	wyrośnię te	cia sto.	Wa lił
krót ko,	moc no,	gwał townie.	Raz	po	 raz,	dopóki	 słychać	było	 jej	 ci che	 jęki.	Za nim
upa dła	bez władna,	poczuł	na	swoich	rę kach	krew.

Przed	do mem	ryknął	głośno	na gle	za pusz czony	sil nik.	Gre ifer	cięż ko	dy sząc	pod‐
szedł	do	okna.	Zo ba czył	puł kowni ka	Hau ka,	który	stał	przed	otwar tą	przykrywą	sil ‐
ni ka.	Wy glą da ło	na	to,	że	puł kownik	wypróbowuje	cylindry.	„Osiem	za pusz czonych
cylindrów	–	pomyślał	Gre ifer	ponuro	–	robi	wie le	ha ła su.	Po żą da ne go	ha ła su.	Czym ‐
że	wobec	tego	jest	je den	prze raź li wy	głos	kobie cy.”

Wszedł	zno wu	do	pokoju,	uśmiech nię ty,	na lał	sobie	kie li szek	ko nia ku	i	wypił	go.
Potem	pochylił	 się,	 pod niósł	 z	 na masz cze niem	 swoje	 ha wańskie	 cyga ro,	 otarł	 je	 o
rę kaw	i	z	roz koszą	wpa kował	do	ust.	Ale	cyga ro	już	się	nie	pa li ło.	Za kląwszy	siar ‐
czyście,	rzucił	je	na	dywan.

Te raz,	wzmoc niony	dal szym	kie lisz kiem	ko nia ku,	czując	się	w	for mie,	za brał	się
do	pani	Wil l rich	w	sposób	sys te ma tycz ny.	Wie dział	ze	swe go	boga te go	doświadcze ‐
nia,	że	kobie ty	są	wy trwa łe	jak	koty.	Znał	jednak	fi ne zje,	których	wyma gał	jego	za ‐
wód.	Był	komendantem	oddzia łu	egze kucyj ne go,	który	podle gał	puł kowni kowi	Hau‐
kowi,	oraz	za służonym	wykonawcą	wy roków	sądu	spe cjal ne go,	miał	więc	oka zję	do‐
kładnie	się	w	tym	wyćwi czyć.

Po	dzie się ciu	mi nutach	pani	Wil l rich	była	„za ła twiona”.
Wprawdzie	za świ ni ła	mu	mundur	krwią,	ale	prze mówi ła.	Z	począt ku	po da ła	na ‐

zwę	nie wiel kie go	mia sta,	odle głe go	od	wsi,	w	której	 się	znaj dowa li,	o	 ja kieś	 trzy‐
dzie ści	ki lome trów.

–	Da lej!	–	doma gał	się	Gre ifer.
Ję cząc,	le dwie	dosłyszal nie,	gar dłowym	gło sem	wy krztusi ła:	–	Uli ca	Hin denbur ga

trzyna ście.
Gre ifer	puścił	ją.	Upa dła	głu cho	na	dy wan	i	le ża ła	jak	kło da.	Gre ifer	ocie rał	sta ‐

rannie	ręce	o	podusz kę	ka na py.
Potem,	wy cią ga jąc	z	ce lofa nowe go	opa kowa nia	nowe	cy ga ro,	po wie dział:	–	Trze ‐

ba	tak	było	od	razu.

Roz bi te	ży cie	ka synowe,	coraz	bar dziej	za ni ka ją ce	poczucie	wspól noty,	przy ga sa nie
ducha	gar ni zonowe go	–	wszyst ko	to	ka pi tan	Schulz	uwa żał	za	coś	moc no	de prymu‐
ją ce go.	Cier piał	z	tego	po wodu.	Nie	da wał	tego	po znać	po	so bie,	za chowywał	po sta ‐
wę,	ale,	jak	za pewniał	sam	sie bie,	ser ce	jego	ocie ka ło	krwią.

Kor pus	ofi cer ski	w	obrę bie	ko mendy	gar ni zonu	–	jego	komendy	gar ni zonu!	–	tra ‐
cił	z	dnia	na	dzień,	nie mal	co	go dzi nę,	i	na	li czebności,	i	na	po wa dze.	Oddzia ły	za ‐
pa sowe	roz la tywa ły	się.	Je den	do wódca	po je chał	na	kura cję,	dru gi	po szedł	na	urlop.
Same	prze nie sie nia	i	odkomende rowa nia.	Coraz	mniej	ofi ce rów	zja wia	się	w	ka synie



na	obiad.	Z	dwudzie stu	pozosta ło	tyl ko	trzech	–	on,	Schulz,	i	dwie	ofer my.
Szybkość,	 z	 jaką	 odbywał	 się	 proces	 roz kła du,	 wpływa ła	 de prymują co	 na	 iście

nie miec ka	duszę	żoł nier ską	Schul za.	Za le dwie	jesz cze	 ty dzień	 temu	od był	się	wie ‐
czór	ka wa ler ski,	mia ła	miej sce	wie czorynka	z	udzia łem	dam.	Poza	 tym	odbyły	się
trzy	uroczystości	we wnętrz ne:	urodzi ny,	awans,	przyzna nie	or de ru.	Obec nie	ka syno
za czyna ło	świe cić	pust ką.	W	piwni cy	nie	było	wina,	za pa sy	żywności	wyczer pywa ły
się,	nie	wia domo	było,	jaki	los	spotka	dywa ny.	Krót ko	mówiąc	nie	było	już	mowy	o
prawdzi wym	na stroju	w	ka synie.	W	re zul ta cie	Schulz	musiał	z	głę bokim	ubole wa ‐
niem	ja dać	w	domu	u	swojej	mał żonki	Lory.

–	Jak	wytwor nie	trzymasz	łyż kę	–	powie dzia ła	Lora	uda jąc,	że	go	podzi wia.
–	Ma	się	ma nie ry	–	odparł	Schulz	obojęt nie,	za topiony	w	roz myśla niach	nad	sobą

i	swoim	sta nowi skiem.	W	ostat nich	dniach	czynił	to	czę sto.	I	choć	nie	do chodził	do
żadnych	konkret nych	re zul ta tów,	sama	myśl	o	 tym,	że	 roz myśla,	da wa ła	mu	za do‐
wole nie.

–	A	z	ja kim	szykiem	odgi nasz	mały	pa lec!
–	To	na le ży	też	do	dobrych	ma nier.
–	I	jak	chłepcesz	zupę!
–	To	moja	rzecz	–	oświadczył	Schulz	wład czym	tonem	i	my ślał	w	dal szym	cią gu.

Mówił	sobie:	„Myślę	 i	my ślę,	a	więc	je stem	czło wie kiem	myślą cym,	po dobnie	jak
wiel ki	Molt ke”.

Lora	 opróż ni ła	 ta lerz	 z	 zupą,	 podpar ła	 się	 obie ma	 rę ka mi	 i	 pa trzyła	 na	 swe go
męża	nie uf nym	wzrokiem.	–	Fryc	–	powie dzia ła	–	jak	to	bę dzie	z	tymi	trze ma	nowy‐
mi	skrzynia mi	w	piwni cy.	Mogę	je	otworzyć?

–	To	ma ją tek	woj skowy	–	oświad czył	Schulz.	–	To	do	nas	nie	na le ży.	Skrzynie	są
u	nas	je dynie	na	skła dzie.

–	Butel ki	mogą	po pę kać,	tytoń	może	za moknąć,	a	kon ser wy	za rdze wieć.	Zwłasz ‐
cza	te raz.

–	 Jako	 ko mendant	 gar ni zonu	 je stem	 za	 wszyst ko	 odpowie dzial ny	 –	 powie dział
Schulz	gotując	się	do	za ję cia	prze pi sowej	posta wy.	–	Jako	taki	odpowia dam	za	to.

–	Więc	zrób	kogoś	inne go	komendantem	gar ni zonu.	Niech	on	odpowia da.
–	Co	ty	sobie	my ślisz	–	rzekł	Schulz	tem pe rując	za pał kę,	by	nią	po dłubać	w	zę ‐

bach.	–	Jak	ty	sobie	to	w	ogóle	wyobra żasz?
–	Zupeł nie	prosto.	Ty	również	za chorujesz.
–	Schulz	ni gdy	nie	choruje.
–	Je że li	chcesz	ko niecz nie	po zostać	zdro wy,	musisz	so bie	w	ta kim	ra zie	wy myślić

coś	inne go.
Schulz	 prze rwał	 uwień czone	 po wodze niem	 dłu ba nie	w	 zę bach	 i	 upo rczywie	 pa ‐

trzał	 na	 żonę	 sie dzą cą	 nad	 pustym	 ta le rzem	 z	 pozor nie	 obojęt ną	miną.	Ba wi ła	 się
łyż ką,	ry sowa ła	na	obrusie	pięk ne,	za okrą glone	fi gury	i	uśmie cha ła	się	do	sie bie.	Po
chwi li	powie dzia ła:	–	Bo	je że li	przyj dą	Ame ryka nie,	a	ty	cią gle	jesz cze	bę dziesz	do‐



wódcą…
–	Chcę	 ci	 powie dzieć,	Loro	 –	 oświadczył	Schulz	 z	 tą	 siłą	 prze konywa nia,	 która

jego	podwładnych	zmusza ła	do	mil cze nia,	a	któ rą	sobie	przy swoił	w	cią gu.	długich
lat	peł nie nia	służ by	–	że	je stem	żoł nie rzem	i	jako	taki	speł niam	mój	obowią zek.

–	Aż	do	ostat niej	skrzyni.
–	Nie	rozumiesz	mnie.	Nie gdyś	mnie	nie	rozumia ła.	Nie	wiesz	na wet,	co	to	honor.

Ale	ja	–	ja	mam	wrodzone	poczucie	obowiąz ku.
–	Obok	innych	wrodzonych	błę dów.
–	Ach!	 –	 za wołał	 Schulz	 i	wykonał	 ener gicz ny	 ruch	 ręką,	 jak	 gdyby	mu siał	 się

bronić	przed	wszyst ki mi	pla ga mi	swe go	życia.	–	Co	ja	tam	będę	z	tobą	ga dał.	Będę
dzia łał!

Schulz	podniósł	się,	odrzucił	ser we tę	–	od	cza su	kie dy	został	ofi ce rem,	lubił	duże,
bia łe	ser we ty	–	wypiął	pierś	 i	za darł szy	podbródek	odma sze rował.	Prze mie rzył	 ry‐
nek,	na	którym	pa nował	ożywiony	 ruch,	 i	wszedł	do	 ra tusza,	gdzie	znaj dowa ły	 się
pokoje	 służ bowe	 komendy	 gar ni zonu.	 Jego	 komendy	 gar ni zonu!	 Mi nąwszy	 drzwi
oddzia łu	pla nowa nia	i	admi ni stra cji,	za	którymi	cią gle	jesz cze	pra cowa no,	choć	nic
nie	było	do	roboty,	podą żył	w	stronę	swe go	służ bowe go	przedpokoju.

–	Cią gle	je ste ście	jesz cze	tu taj?	za pytał	bom bar die ra	Stam ma,	któ ry	uśmie chał	się
doń	z	wycze kują cą	miną.

–	Tak	trudno	mi	się	roz stać,	pa nie	ka pi ta nie.
–	Przy szła	nowa	pocz ta?	–	za pytał	Schulz	bez	spe cjal ne go	za inte re sowa nia,	je dy‐

nie	dla te go,	po nie waż	nic	in ne go	nie	wpa dło	mu	do	głowy.	Nie	ocze ki wał	o	tej	porze
pocz ty,	a	ra czej	owe go	pi sma,	które	go	tak	bar dzo	in te re sowa ło.	Kie dy	jednak	bom ‐
bar dier	 odpowie dział	 na	 jego	 py ta nie	 twier dzą co,	 za żą dał	 z	miej sca	 po ka za nia	mu
pocz ty.	–	Ca łej!

Prze rzucał	poszcze gól ne	pa pie ry	bez	spe cjal nej	na dziei,	ale	nie	bez	za pa łu,	przy‐
glą dał	się	do kładnie	poszcze gól nym	ad re som	ora?	na zwi skom	nadawców.	Ale	tego,
cze go	szu kał,	cze go	miał	pra wo	ocze ki wać,	co	mu	się	na le ża ło	i	co	prze cież	na dejść
powinno,	tego	oczywi ście	nie	zna lazł.	Jego	awans	na	ma jora	cią gle	jesz cze	nie	dotarł
do	komendy	gar ni zonu.

Zmar twi ło	to	Schul za.	Po	chwi li	jed nak	uznał	za	sto sowne	obu rzyć	się	z	tego	po ‐
wodu.	Rzucił	li sty	na	stół,	bom bar die rowi	Stam mowi	pod	nos.	–	Nędz na	woj na	pa ‐
pie rowa	–	powie dział	–	jak	w	chle wie.	Kie dy	my	tu	peł ni my	do	ostat ka	swój	obowią ‐
zek,	Na czel ne	Dowódz two	śpi	sobie	naj spokoj niej.

–	A	co	zrobić	z	pocz tą,	pa nie	ka pi ta nie?
–	Je śli	o	mnie	cho dzi	–	odpowie dział	Schulz	bru tal nie	–	może cie	nią	so bie…	Ach,

róbcie,	 co	 chce cie.	 Postę puj cie	 jak	 za wsze!	 Pchać	 da lej,	 dopóki	 ist nie ją	 instancje
podle głe.

Schulz	udał	się	do	swe go	pokoju	służ bowe go,	opadł	z	ję kiem	na	fotel	i	za czął	roz ‐
myślać.	Ba wił	się	przy	tym	dłu gim,	sta rannie	za	tem pe rowa nym	ołówkiem.	Po	dłuż ‐



szej	chwi li,	pod czas	któ rej	my ślał	o	Molt kem,	świń skiej	go spodar ce	w	biu rze	per so‐
nal nym	i	swo jej	wła snej	wyjąt kowej	sy tuacji	oraz	na	mar gi ne sie	o	Lo rze,	za troska ‐
nie	jego	zmniej szyło	się	nie co.	Kiwnął	na wet	z	za dowole niem	głową.

Podniósł	się	już	bez	postę ki wa nia	i	poszedł	do	pokoju,	w	którym	urzę dował	bom ‐
bar dier	 Stamm.	 Uj rzawszy	 ja kie goś	 za smolone go	 i	 za błocone go	 żoł nie rza,	 któ ry
prze szkodził	mu	we	wprowa dze niu	w	czyn	jego	myśli,	po wie dział	do	nie go	brutal ‐
nie:	–	Cze go	tu	chce cie,	nie	je ste ście	w	po cze kal ni.	Kance la ria	komendy	znaj duje	się
da lej	na	pra wo.

–	Dzień	dobry,	pa nie	ka pi ta nie	–	po wie dział	żoł nierz	ob na ża jąc	w	uśmie chu	rząd
moc nych	zę bów.

Schulz	przyj rzał	się	bli żej	przybyszowi.	–	My	się	zna my?
–	Bom bar dier	Kowal ski	–	powie dział	tam ten	uśmie cha jąc	się	całą	gębą.
–	Ach	tak	–	z	trudem	przypomniał	sobie	Schulz.	–	Już	wte dy	byli ście	bom bar die ‐

rem,	prawda?
–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie.	Ale	nie	zosta łem	zde gra dowa ny.
–	Chyba	nie	przyszli ście	po	to,	żeby	mnie	odwie dzić?
–	Na	pewno	nie	–	za pewnił	tam ten.	–	Je stem	tutaj	w	cha rakte rze	stra ży	przedniej.
–	To	pięknie	–	po wie dział	Schulz,	który	nie	miał	za mia ru	 tra cić	cza su	 i	nie	wi ‐

dział	również	odpowiedniej	oka zji	do	za de monstrowa nia	swych	ta lentów	dowódcy.	–
Bę dzie cie	mie li	moje	popar cie,	bom bar dier	Stamm	udzie li	wam	in strukcji.	Ale	póź ‐
niej.	Za cze kaj cie	w	koryta rzu.

–	Na uczyłem	się	cze kać	–	odparł	Kowal ski	i	wytoczył	się	z	kance la rii	wyzywa ją co
wol nymi	rucha mi.

Schulz	na wet	nie	spoj rzał	w	jego	kie runku,	Kowal ski	nie	inte re sował	go	zupeł nie.
Za pomniał	o	nim,	za nim	tam ten	zdołał	za mknąć	drzwi.	Za pytał	Stam ma:	–	Co	wła ‐
ści wie	robi	porucz nik	Nowak?

–	Za rzą dza	kwa te ra mi	–	odparł	Stamm.
–	Niech	się	zja wi	u	mnie	–	roz ka zał	Schulz	i	od da lił	się.	Porucz nik	Nowak,	urzęd‐

nik	z	Linzu,	ła godny	i	gotowy	do	usług,	za chowują cy	za wsze	ule głą	posta wę,	zbli żył
się	do	Schul za	ostroż nie.	Nie	miał	czyste go	sumie nia.	Odkąd	nosił	mundur,	nie	miał
już	 czyste go	 su mie nia,	 a	w	 tych	 burz li wych	 dniach	 pra wie	 już	 się	 nie	 orientował,
czym	wła ści wie	 jest	 su mie nie.	W	 urzę dzie	 jego,	 którym	 za rzą dzał	 gor li wie	 i	 wy ‐
trwa le,	o	którym	ostat nio	na wet	śnił,	pa nował	okrop ny	ba ła gan.	Każ dy	zaj mował	 i
opusz czał	kwa te ry,	jak	mu	się	po doba ło,	roz lokowywał	się,	gdzie	chciał,	zni kał,	kie ‐
dy	 chciał.	Bar dzo	nie wie lu	 się	mel dowa ło,	 pra wie	nikt	 się	 nie	wy mel dowywał.	Po
prostu	coś	okropne go.

–	Porucz nik	Nowak	mel duje	się	na	roz kaz	powie dział	grzecz nie,	ale	nie	bez	pew‐
nej	woj skowej	dys cypli ny.

–	Nowak	–	oświad czył	Schulz	nie mal	uroczyście	i	zupeł nie	tym	ra zem	za pomniał
roz koszować	 się	 bez radnością	 tego	wąt pli wej	war tości	 ofi ce ra	 –	 sy tuacja	 sta je	 się



coraz	bar dziej	krytycz na.
–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie	–	zgodził	się	porucz nik	ule gle.	–	Sytuacja	sta je	się	co‐

raz	bar dziej	krytycz na.
Schulz	omal	nie	powie dział:	„No wak,	jest	pan	ofi ce rem,	a	nie	pa pugą”.	Ale	poko‐

nał	 ten	 odruch,	 chrząk nął	 i	 za miast	 tego	 oświadczył:	 –	 Sta wia ne	 nam	wyma ga nia
sta ją	się	z	na tury	rze czy	coraz	większe.

–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie.	Wyma ga nia	sta ją	się	co raz	większe,	z	na tury	rze czy	–
pośpie szył	z	za pewnie niem	porucz nik.	Moc no	bity,	powoła ny	z	tak	zwa nej	mar chii
wschodniej,	wiecz ny	obiekt	ka synowych	ka wa łów,	był	uszczę śli wiony,	że	tym	ra zem
Schulz	nie	wyśmie wał	się	zeń	tyl ko	dla te go,	że	li sty	kwa te runkowe	nie	zga dza ły	się,
że	pas	nie	był	w	porządku	albo	że	jego	fryzurę	uzna no	za	wyraź nie	prowoka cyj ną	w
stosunku	do	za sad	pruskich.

–	Front,	jest	za wsze	naj waż niej szy.
–	Tak	jest,	front	jest	naj waż niej szy,	pa nie	ka pi ta nie,	za wsze.
–	I	dla te go,	No wak,	je stem	tam	potrzebny.	To	przynoszą ce	mi	za szczyt	we zwa nie

dotar ło	do	mnie	i	nie	wa ham	się	pójść	za	nim.	A	pan	bę dzie	mnie	tu	za stę pować.
–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie,	będę	pana	ka pi ta na	tu taj	za stę pować	–	powie dział	No ‐

wak	automa tycz nie.	Po tem,	pod	wpły wem	ba dawczych	spoj rzeń	Schul za,	po woli,	ale
to	bar dzo	po woli,	za czę ło	mu	świ tać,	co	to	ma	ozna czać.	Ugię ły	się	pod	nim	kola na,
spoglą dał	z	prze ra że niem,	jakby	się	przed	nim	otworzyła	gi gantycz na	prze paść,	i	za ‐
ła mują cym	się	głosem	wykrztusił:	–	Ja	mam	za stę pować	pana	ka pi ta na?

–	A	któż	by	inny?	Ktoś	zro bić	to	musi!	Dla cze góż	więc	nie	pan?	Pan	już	so bie	da
radę.	Osta tecz nie	jest	pan	ofi ce rem,	a	na	kim	pole gać,	jak	nie	na	ofi ce rze!	Zda ję	się
więc	na	pana.

–	Tak	jest	–	powie dział	tam ten	skonster nowa ny.
–	No,	dobrze	–	oświadczył	Schulz	–	może	pan	iść.	Za	godzi nę	prze ka żę	panu	obo‐

wiąz ki.	Niech	się	pan	do	tego	przygotuje.	Kie dy	wszyst ko	sprawdzę	i	pod pi szę,	obej ‐
mie	pan	tutaj	komendę.

–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie.	Obej mę	komendę.
Nowak	wy szedł	sta ra jąc	się	reszt ka mi	sił	za chować	jaką	taką	posta wę.	Wy da wa ło

mu	się,	że	dźwi ga	na	so bie	mor der czy	cię żar.	Schulz	ma sował	z	za dowole niem	swój
podbródek.	Potem	we zwał	do	sie bie	bom bar die ra	Stam ma.

–	Stamm	–	roz ka zał	–	przy gotować	dla	mnie	roz kaz	wyjaz du.	W	dwóch	egzem pla ‐
rzach.	Je den	in	blanco.	Uda ję	się	na	front.

–	Nie	bę dzie	pan	w	ta kim	ra zie	musiał	je chać	zbyt	da le ko	–	po wie dział	Stamm	za ‐
pa nowawszy	nad	pierwszym	odruchem	zdzi wie nia.	–	A	więc	na	front?	Doką dże	to?

–	Dokąd,	 człowie ku?!	Miej sce	 nie	 zosta ło	 bli żej	 poda ne.	Do	 jedne go	 z	 puł ków,
którym	nasz	dywi zjon	za pa sowy	dostar czał	ma te ria łu,	zrozumia no?

–	Zrozumia no	–	od rzekł	Stamm	z	sar donicz nym	uśmie chem.	Wziął	no tes	i	na pi ‐
sał:	 „Dywi zja	Lu schke go”.	Potem	po zosta wił	przyszłe go	 frontowca	 sa me go	 i	 za to‐



piony	w	myślach	udał	się	do	swojej	kance la rii.
Roz sta wiwszy	 sze roko	 nogi	 i	 uśmie cha jąc	 się	wyzywa ją co	 stał	 tam	 bom bar dier

Kowal ski.	–	Słu chaj	no	–	po wie dział	do	Stam ma	–	potrze buję	mapy	tej	dziu ry.	Ale
dosyć	dokładnej.

–	Nie	masz	oczu?	Wisi	tam	na prze ciwko	na	ścia nie.	Tam	gdzie	wisi	nasz	führer.
–	Je że li	ten	wisi,	to	je stem	spokoj ny.
Stamm	spoj rzał	ze	zdumie niem	znad	swe go	note su.	Obaj	żoł nie rze	lustrowa li	się	z

począt ku,	po tem	zmru żywszy	oczy	uśmiech nę li	się	do	sie bie.	Kiwnę li	so bie	gło wą	–
zna jomość	była	za war ta.

Bom bar dier	Kowal ski	podszedł	do	mapy	i	za czął	cze goś	szukać.
–	W	ostat nich	la tach	roz prze strze ni li ście	się	porządnie.
–	Za	to	część	zosta ła	zbom bar dowa na,	więc	się	to	wyrównuje.
–	Ale	my	prze cież	od buduje my	Niem cy.	Więk sze	 i	pięk niej sze.	Po	osta tecz nym

zwycię stwie.	 Je ste śmy	 gwa ranta mi	 przyszłości.	 Pyta nie	 tyl ko,	 kto	 się	 do	 tej	 przy‐
szłości	pali.	Ale	na	tym	za faj da nym	świe cie	naj bliż sza	przy szłość	–	to	za wsze	tyl ko
naj bliż sza	woj na.

–	Cze go	ty	wła ści wie	szukasz?
–	Uli cy	Hindenbur ga.
–	Południowo-wschodnia	część	mia sta,	prosto	w	kie runku	lasu.
–	 Już	 zna la złem	 –	 po wie dział	 Kowal ski	 i	 za czął	 sporzą dzać	 fragmenta rycz ny

szkic.
Stamm,	za cie ka wiony,	podszedł	bli żej.	–	Cze go	chcesz	wła śnie	na	uli cy	Hinden‐

bur ga?	–	za pytał.
Kowal ski	odpowie dział	z	uśmie chem:	–	Na zwi sko	jest	mi	ta kie	sym pa tycz ne.

Podporucz nik	Asch	szedł	przez	brzo zowy	la sek.	Bar ba ra	postę powa ła	za	nim.	Mi nę li
wie lu	żoł nie rzy,	sze reg	wy ła dowa nych	po jaz dów,	do szli	do	skra ju	ma łej	łąki,	na	któ ‐
rej	bi wa kowa ły	reszt ki	ba te rii	Ascha.	Bar ba ra,	wlo ką ca	ze	sobą	ogrom ną	wa li zę,	na
próż no	usi łowa ła	dotrzymywać	Aschowi	kroku.

–	Idzie	pan	za	prędko!	–	za woła ła.
–	Pomył ka	–	odpowie dział.	–	To	ty	idziesz	za	wol no.
–	Czy	nie	mógł by	pan	przynaj mniej	nieść	wa li zy?
–	Prze cież	 nie	 po trze bujesz	 jej	wlec	 ze	 sobą.	Co	 ci	 powie dzia łem,	 dziewczyno?

Powie dzia łem:	tyl ko	ba gaż	ręcz ny.	Prze cież	nie	wyjeż dża my,	lecz	musi my	dać	dra ‐
pa ka.

Nie	wysi la jąc	się	zbyt nio	Bar ba ra	przy bra ła	wście kły	wyraz	twa rzy.	Ale	po	chwi li
zorientowa ła	się,	że	kroczą cy	przed	nią	Asch	nie	może	wca le	za uwa żyć	jej	mi micz ‐
nych	wy czynów.	Poza	tym	uświa domi ła	so bie,	że	w	ogó le	nie	przy jął by	ich	do	wia ‐
domości;	gdyby	za czę ła	wy myślać,	wy buchnął by	śmie chem.	A	 tego,	żeby	 ten	drab
się	z	niej	wyśmie wał,	nie	chcia ła.	Po	tych	re fleksjach	zmie ni ła	wyraz	twa rzy,	który
stał	 się	 znowu	 cał kowi cie	 nor mal ny.	 Tyl ko	 do okoła	 ust	 pozosta ła	 rysa	 cier pie nia,



która	odbi ja ła	się	na	niej	ra czej	korzyst nie.
–	Zosta niesz	 tu taj	 –	 za rzą dził	Asch	wska zując	 na	 ja kiś	 pień.	 –	 Potrze buję	 te raz

dwóch,	trzech	godzin	dla	moich	kole gów.
–	I	cóż	mam	tym cza sem	robić?
–	Mo żesz	 pa trzeć	w	 lu ster ko	 albo	 ba wić	 się	 pal ca mi	 u	 nóg.	Mogła byś	 również

uczynić	nie co	lżej szą	swoją	wa li zę.
–	Czyż	nie	poje dzie my	za	pa nem	puł kowni kiem?
–	Skąd	ci	to	przy szło	do	głowy,	dzie cinko?	Uda my	się	za	pa nem	puł kowni kiem.	O

żadnej	jeź dzie	nie	ma	mowy.
–	Ale	ja	nie	chcę	iść	pie chotą!
–	Daj że	spokój,	bądź	roz sądna.	Zrób	raz	nor mal ny	użytek	ze	swe go	tył ka,	nie	kręć

nim	bez	prze rwy,	usiądź	na	nim.	Kil kuki lome trowy	marsz	pie szy	nie	zo sta nie	nam
oszczę dzony.	Może	potem	zdobę dzie my	ja kąś	taksówkę.

Bar ba ra	usia dła.	Pochyli ła	się	na przód,	opar ła	 łokcie	o	kola na,	za topi ła	głowę	w
dłoniach.	Usta	mia ła	za ci śnię te,	w	oczach	jej	był	bunt.

Asch	wy cią gnął	z	kie sze ni	swe go	munduru	szkic.	Rzucił	go	Bar ba rze	pod	nogi	ze
słowa mi:	–	Przyj rzyj	no	się	temu.	Znaj duje my	się	tam,	gdzie	widnie je	zie lony	krzyż.
A	te raz,	mój	słodki	ko cia ku,	spróbuj	się	zorientować,	że byś	mi	po tem	mogła	do kład‐
nie	powie dzieć,	dokąd	musi my	iść.

Asch	 ukło nił	 się	 krnąbr nej	 dziewczynie	 o	wy zywa ją cych	 kształ tach	 i	 poszedł	w
stronę	skra ju	lasu.	Bi wa kowa li	tutaj	z	wycze kują cymi,	obojęt nymi	mi na mi	żoł nie rze
jego	ba te rii.	Kil ku	gra ło	w	kar ty,	je den	czy tał	ga ze tę	fron tową,	więk szość	sie dzia ła
w	mil cze niu.

Kie dy	Asch	zbli żył	się	do	żoł nie rzy,	le dwie	się	poruszyli.	Pa trzyli	na	nie go	dosyć
obojęt nie.	Spoj rze nia	te	mó wi ły,	że	ani	od	nie go,	ani	od	ni kogo	nie	ocze kują	ni cze go
nadzwyczaj ne go.	Ostat nie	chwi le	woj ny	dały	im	się	dobrze	we	zna ki.

–	Myśla łem	 już,	że	w	ogó le	nie	wrócisz	–	za wołał	dobrotli wie	ognio mistrz	We ‐
hmuth	nic	sobie	nie	ro biąc	z	tego,	że	żoł nie rze	ba te rii	słucha ją.	–	My śla łem,	żeś	po
ci chu	zwiał.

–	Za	wie le	myślisz	–	powie dział	pod porucz nik	Asch.	Ogniomistrz	We hmuth,	wca ‐
le	 tym	nie	 do tknię ty,	 uśmiech nął	 się.	 Peł nił	 obec nie	 funk cje	 sze fa	 trze ciej	 ba te rii.
Był	 w	 cy wi lu	 pie ka rzem.	 Za wsze	 utrzymywał,	 że	 jest	 „uro dzonym	 pie ka rzem”.
Ostat nio	śnił	po	nocach	intensywnie	o	wypie ka niu	chle ba,	co	bar dzo	do dat nio	wpły‐
nę ło	na	jego	na strój	w	cią gu	dnia.	Za chowywał	się	jak	urodzony	optymi sta.

–	Co	nowe go,	We hmuth?	–	za pytał	podporucz nik	Asch.
–	Nie wie le.	W	 cią gu	 czte rech	 godzin	 twojej	 nie obec ności	wła ści wie	 nic	 się	 nie

sta ło.	Dwóch	żoł nie rzy	zosta ło	lekko	rannych.	Czte rech	ma	gwał towną	bie gunkę.	Ja ‐
kiś	idiota	za żą dał	od	nas	wyka zu	amuni cji.	Powie dzia łem	mu,	żeby	mnie…

–	Da lej,	We hmuth,	da lej.
–	Ku charz	 do stał	 czte ry	 cet na ry	wę dzonej	 szyn ki.	Od mówi li śmy	 z	 po dzię kowa ‐



niem	przy ję cia	dwudzie stu	wor ków	wy suszonych	kar tofli.	Sil nik	drugie go	cią gni ka
na da je	się	bez a pe la cyj nie	na	szmelc.	Je den	z	obsługi	trze cie go	dzia ła	powie dział	do
mnie,	do	sze fa	ba te rii:	„Poca łuj	mnie	w	dupę!”	Ale	to	chy ba	nic	nadzwyczaj ne go,	bo
prze cież	z	pewnością	za wsze	to	myślał.

–	Ilu	żoł nie rzy	ulot ni ło	się	ostat nio?
–	Sze ściu	–	od rzekł	We hmuth	spokoj nie.	–	Sze ściu	skoń czyło	z	tym	i	dało	dra pa ‐

ka.
–	Sze ściu	w	cią gu	czte rech	godzin	–	powie dział	podporucz nik	Asch	i	spoj rzał	na

żoł nie rzy,	którzy	nie	uni ka li	jego	wzro ku.	–	Zupeł nie	ład ne	tem po.	Ale	też	i	trochę
idiotycz ne.

–	Tak	pan	uwa ża?	–	za pytał	głośno	ja kiś	bom bar dier.
–	Uwa żam	–	odpowie dział	podporucz nik	Asch	przyglą da jąc	się	bom bar die rowi.
–	Bra wo!	–	za wołał	gło śno	ka pral	Hil de brandt.	Ten	zwo lennik	wal ki	do	osta tecz ‐

ne go	zwycię stwa,	wy chowa ny	w	du chu	na rodowe go	socja li zmu,	z	za sa dy	wi tał	z	en‐
tuzja zmem	wszyst ko,	co	pachnia ło	bo ha ter stwem	i	Wal hal lą.	Dla	nie go	było	dopie ro
pięć	przed	dwu na stą.	Wie dział,	że	füh rer	za żą dał,	aby	do pie ro	pięć	po	dwuna stej	wy‐
puścić	z	ręki	broń.

–	Przez	okre śle nie	„idio tycz ne”	–	powie dział	Asch	–	 rozumiem	w	 tym	wypadku
wia nie	bez	wystar cza ją cych	pa pie rów.	Cho dzi	mi	o	te	pa pie ry,	a	nie	o	to,	że	chło pa ki
zwia ły	przed	cza sem.

Pyska ty	bom bar dier	i	dziar ski	ka pral	Hil de brandt	za rumie ni li	się	po	uszy.	Jedne ‐
mu	było	wstyd,	drugi	był	oburzony.	Ożywie ni	żoł nie rze	przysunę li	się	bli żej.

–	Chodź cie	tutaj!	–	za wołał	podporucz nik.	–	Chodź cie	bli żej!
Otoczyli	podporucz ni ka	Ascha	ko łem.	Zosta wi li	 swe	dzia ła,	pojaz dy,	przycze py.

Powyła zi li	 z	 prowi zorycz nych	 na miotów,	 pozła zi li	 z	wozów	 amuni cyj nych,	 powy‐
chodzi li	z	la tryn.	Umę czone,	za morusa ne,	surowe	posta cie	otoczyły	podporucz ni ka.

Podporucz nik	Asch,	opar ty	o	przycze pę,	przyglą dał	się	im.
Nie których	znał	jesz cze	z	Pol ski.	Prze szło	jed na	czwar ta	tej	ba te rii	po le gła	gdzieś

w	Rosji.	 Bom bar dier	 z	 po łową	 twa rzy	 był	w	 ba te rii	 po	 raz	 trze ci.	 Pod czas	 każ dej
ofensywy	bywał	cięż ko	ranny,	po	czym	powra cał	do	swo jej	dawnej	jednost ki.	Poza
tym	było	tu	siedmiu	no wych:	dzie cia ki	w	mundurach,	ma ją ce	jesz cze	mle ko	pod	no ‐
sem,	ża den	nie	li czył	wię cej	niż	osiem na ście	lat.

–	Co	myśli cie	o	sytuacji?
Żoł nie rze	nic	nie	odpowie dzie li.	Cze ka li,	co	się	sta nie	da lej.	Wie dzie li,	że	usłyszą

ja kiś	roz kaz	albo	coś	po dobne go	do	roz ka zu,	ja kieś	za rzą dze nie.	A	wte dy	je	wy kona ‐
ją.	Tak	było,	kie dy	woj na	się	za czę ła,	 tak	bę dzie,	kie dy	się	skoń czy.	To	wy da wa ło
się	względnie	re al ne	zwłasz cza	u	ta kich	ludzi,	jak	Luschke,	We del mann	i	Asch.

–	Ogól ne	położe nie	–	powie dział	podporucz nik	Asch	–	jest	za faj da ne,	a	sytuacja,
w	ja kiej	my	się	znaj duje my,	również.

„Je że li	kie dyś	wspomną	mnie	w	przy szłości	–	myślał	pod porucz nik	Asch	pa trząc



na	obojęt ne,	wycze kują ce	twa rze	–	poja wią	się	przed	ich	oczyma	również	roz rywa ją ‐
ce	się	gra na ty,	pry mi tywne	żar cie,	za wszone	kwa te ry	i	śmier dzą ce	trupy.	Nie którzy
z	 nich	 będą	mnie	może	 uwa ża li	 za	 człowie ka	 roz sądne go,	 inni	 za	 tchórza,	 jesz cze
inni	za	ego istę,	który	 le piej	 żarł,	 zaj mował	przy zwoit sze	kwa te ry	 i	 te raz	 li kwi duje
ten	inte res	prawdopodobnie	dla te go,	że	mu	się	za chcia ło	prze spać	z	dziewczyną.”	No
dobrze.	Tego	nie	mógł	zmie nić.	Z	nie jednym	z	tych	żoł nie rzy	stoją cych	te raz	do oko‐
ła	le żał	pięć	i	pół	roku	w	błocie.	Tak,	w	błocie.	Ale	co	to	mia ło	te raz	za	zna cze nie?

–	 Na	 co	 my	 wła ści wie	 jesz cze	 cze ka my?	 –	 za pytał	 bru tal nie	 ogniomistrz	 We ‐
hmuth.	–	Pa kuj my	ma nat ki.

–	Zgoda?	–	za pytał	podporucz nik	Asch	swych	żoł nie rzy.
–	Zgoda	–	odrze kła	większość	bez	ocią ga nia	się.
–	A	więc	–	po wie dział	podporucz nik	Asch	–	na pluj my	sobie	po	raz	ostat ni	w	ręce.

Amuni cję	 wysa dzi my	 w	 powie trze.	 Dzia ła	 znisz czymy.	 Pojaz dy	 zosta ną.	 Środki
żywnościowe,	 odzież,	 drobia zgi	 do	 co dzienne go	 użyt ku	 roz dzie li my	 równomier nie
mię dzy	sie bie.	Bez	róż ni cy	stop ni.	Ogniomistrz	We hmuth	wyda	każ de mu	jego	woj ‐
skowe	dokumenty.	Resz tę	wszyst kich	ak tów	 i	 za łącz ni ków	spa li my.	Ci,	którym	na
tym	za le ży,	otrzyma ją	dokumenty	po dróży	albo	za świadcze nie,	że	zosta li	zwol nie ni
z	We hr machtu.

–	Czy	także	antyda towa ne?
Asch	odpowie dział	po	krót kim	na myśle:	–	Z	każ dą	datą,	jaką	kto	chce.	Ostem plu‐

je my	to,	a	ja	podpi szę.	Pa pie ry	będą	wyglą da ły	autentycz nie.	Zrobi my	tak,	co?
–	Tak,	zrobi my	–	zgodzi li	się	żoł nie rze.
–	 Pro szę	 o	 po zwole nie	 zgło sze nia	 pro pozycji	 –	 po wie dział	 ka pral	 Hil de brandt.

Mówił	 gło sem	wy sokim	 i	 skrze czą cym.	 Śmia ło	wy sunię ty	 pod bródek	 świad czył	 o
zde cydowa niu.	Nie	cze ka jąc	na	po zwole nie	 roz począł:	–	Pro ponuję	utwo rze nie	od‐
dzia łu	spe cjal ne go,	który	aż	do	końca	pozosta nie	przy	broni.

–	Pan	ma	na	myśli	–	aż	do	ostat nie go	tchnie nia?	–	za pytał	podporucz nik	Asch	spo‐
koj nie.

–	Tego	nie	powie dzia łem.	Powie dzia łem:	aż	do	końca.
–	Ach	–	za wołał	z	wście kłością	je den	z	żoł nie rzy	–	stul że	pysk!	–	Inni	za wtórowa ‐

li,	kil ku	za czę ło	zło wrogo	pomruki wać.	Większość	znowu	cze ka ła	na	 to,	co	na dej ‐
dzie,	na	na stępny	roz kaz,	na stępne	za rzą dze nie.

–	 Pro pozycja	 wa sza,	 ka pra lu	 Hil de brandt	 –	 oświadczył	 podporucz nik	 Asch	 bez
cie nia	złośli wości	–	bę dzie	jak	każ da	inna	wzię ta	pod	roz wa gę.	A	więc	żą da cie	utwo‐
rze nia	oddzia łu	spe cjal ne go?

–	Tak	jest	–	odparł	Hil de brandt	zde cydowa nie.	–	Uwa żam	to	za	potrzebne.	To	nasz
psi	obowią zek	i	na sza	powinność.

–	A	więc	dobrze	–	po wie dział	pod porucz nik	uśmie cha jąc	się	nie znacz nie,	gorz ko	i
nie mal	odrobi nę	zło śli wie.	Zwrócił	się	do	swo ich	żoł nie rzy.	–	Poszuki wa ni	są	ochot ‐
ni cy	do	ta kie go	oddzia łu	spe cjal ne go.	Kto	ma	ochotę,	wystąp!



Wystą pił	ka pral	Hil de brandt.	–	A	więc	–	we zwał	 swych	ko le gów.	–	Kto	nie	 jest
tchórzem	i	chce	w	tym	uczest ni czyć?

Pozosta li	żoł nie rze	trze ciej	ba te rii	Ascha	w	licz bie	sześć dzie się ciu	czte rech	sta li
nie ruchomo.	Nikt	się	nie	ruszył.	Hil de brandt	wpa trywał	się	w	żoł nier ską	masę	chcąc
ją	wzrokiem	zmusić	do	posłuchu.	Powoli	ogar nę ła	go	głę boka	pogar da.	Gar dło	miał
za schnię te,	nie	był	w	sta nie	na wet	splunąć.	Odwrócił	się	 i	po szedł.	Nikt	go	nie	za ‐
trzymywał.

–	Propozycja	Hil de brandta	zosta ła	od rzucona	–	oświadczył	pod porucz nik	Asch.	–
Przygotować	się	do	zli kwi dowa nia	ba te rii.

Ogniomistrz	We hmuth	objął	komendę.	Po	raz	ostat ni	za ba wił	się	w	kosza ry	i	po
raz	 pierwszy	 żoł nie rze	 znie śli	 to	 bez	 szem ra nia.	 –	Wszy scy	 zbiór ka!	 Jaz da;	 jaz da,
wy	boha te rowie,	spe cja li ści	od	osta tecz ne go	zwycię stwa.	Do	sze re gu!	Na	bacz ność
stać	już	nie	trze ba.

Jedni	musie li	za jąć	się	roz dzia łem	żywności.	Druga	grupa	mia ła	wy sa dzić	w	po‐
wie trze	amu ni cję.	Trze cia,	skła da ją ca	się	z	bie głych	w	pi śmie,	rzu ci ła	się	pod	prze ‐
wodem	podofi ce ra	 kance la ryj ne go	 na	 pa pie ry.	 Inni	 sor towa li	 odzież,	 oporzą dze nie
wojenne	 oraz	 to,	 co	mo głoby	 się	 przydać	 również	w	 cywi lu.	Z	 produktów	 żywno‐
ściowych,	których	nie	moż na	było	roz dzie lić,	kucharz	miał	ugo tować	uroczysty,	po‐
że gnal ny	posi łek.	Nie którzy	opra cowywa li	mar szruty,	wykonywa li	szki ce	odrębne	i
za le ca li	sobie	kwa te ry.

–	Or ga ni za cja	kla puje	–	powie dział	nie	bez	dumy	ogniomistrz	We hmuth.
–	Miej my	na dzie ję,	że	po	raz	ostat ni	–	rzekł	podporucz nik	Asch.
Otworzył	za mknię tą	na	dwa	zam ki	skrzynię	z	taj nymi	ak ta mi,	wy łowił	z	niej	tecz ‐

kę	 i	 za czął	 ją	 prze rzucać.	 Roz ka zy	 füh re ra!	 „Dla	 utrzyma nia	 pokoju…”	 „W	 imię
słusz nej	spra wy…”	„Na rzucona	nam	woj na…”	„Obro na	na szej	oj czyzny…”	„Za	na ‐
ród	 i	 pań stwo…”	 „Ja,	Adolf	Hi tler…”	 „Na czel ny	 do wódca	We hr machtu,	wy bra ny
przez	Opatrz ność…	Błogosła wieństwo	Wszechmogą ce go…”

–	Do	ognia	z	tym!	–	za wołał	Asch	ze	wstrę tem	i	rzucił	tecz kę	w	stronę	We hmutha.
Ten	oblał	ją	benzyną	i	podpa lił.	Podniosły	się	gę ste	kłę by	dymu.

Na de szła	kolej	na	na stępną	tecz kę	z	akta mi:	za wia domie nia	rodzin	pole głych.
„Ta	trze cia	ba te ria	–	my ślał	Asch	–	ist nie je	od	roku	1937.	Ja kiś	mól	kance la ryj ny

uznał	two rze nie	jej	w	ra mach	ogól ne go	obo wiąz ku	woj skowe go	za	potrzebne	i	dla te ‐
go	ją	utworzył.”	Asch	był	w	tej	ba te rii	re krutem,	bom bar die rem,	ka pra lem,	ognio mi ‐
strzem,	potem	pod porucz ni kiem.	Przyjął	 ją	 jako	podporucz nik	przed	kil koma	mie ‐
sią ca mi.	Jego	dane:	dwa	razy	ranny,	Krzyż	Że la zny	I	kla sy,	Złoty	Krzyż	Nie miec ki.
Ba te ria:	pięć dzie się ciu	sze ściu	za bi tych,	stu	czte rech	rannych,	sie dem na stu	za gi nio‐
nych	bez	wie ści.

„Z	ża lem	komuni kuję,	że	syn,	brat,	mąż,	na rze czony…	na	polu	chwa ły…	za	Füh‐
re ra	 i	Wiel kie	Niem cy…	zgod nie	 z	przysię gą…	aż	do	końca	 speł nił	 swój	obo wią ‐
zek…	jako	dziel ny	żoł nierz	Führe ra…	wie czysta	pa mięć.”



Pięć dzie siąt	sześć	razy	to	samo.	Cią gle	to	samo:	„…wie czysta	pa mięć.”
Podporucz nik	 Asch	 prze rzucił	 akta,	 odczytywał	 na zwi ska	 tych,	 którzy	 pa dli.

Wśród	 na zwisk	 zmar łych	 złą czonych	 po cią gnię ciem	 pióra	 widnia ło:	 We del mann,
porucz nik.	Wit te rer,	ka pi tan.	I	wresz cie	przy	koń cu:	Asch.	Pod porucz nik	Asch.	Na ‐
zwi ska	pole głych,	a	wśród	nich:	Asch.

Stoją cy	obok	Ascha	ogniomistrz	We hmuth	wziął	z	jego	rąk	akta,	wa żył	je	chwi lę
na	dłoni	i	nie	mówiąc	ani	słowa	wrzucił	do	ognia.

Asch	chwy cił	skrzynię	z	 taj nymi	dokumenta mi,	podniósł	 ją	do	góry,	wysypał	na
ten	stos	całą	za war tość.	Potem	odrzucił	skrzynię	za	sie bie	i	pa trzył	w	płomie nie.

–	Za ła twione!	–	powie dział	po	chwi li.	–	Raz	na	za wsze.
Tym cza sem	żoł nie rze	ukoń czyli	wszyst kie	pra ce	przygotowawcze	do	zli kwi dowa ‐

nia	ba te rii.	Roz le gła	się	se ria	gwał townych	wy buchów	i	pozosta łe	trzy	dzia ła	ba te rii
Ascha	 za mie ni ły	 się	wraz	 z	 amuni cją	w	 stos	 zło mu.	Na	zie mi	 le ża ły	 sześć dzie siąt
czte ry	duże	pacz ki	z	odzie żą	i	żywnością.	Były	wy pcha ne	po	brze gi	i	sta rannie	wy‐
sor towa ne.	Dookoła	sta li	gotowi	do	odmar szu	żoł nie rze.	Utworzyli	grupy	połą czone
wspól notą	inte re sów	i	byli	w	stosunkowo	dobrym	na stroju.

–	Gdybyśmy	jesz cze	mie li	ra diosta cję	–	powie dział	podporucz nik	Asch	do	ognio‐
mi strza	We hmutha	–	ka zał bym	nadać	na stę pują cy	mel dunek:	„Trze cia	ba te ria	 roz ‐
wią zuje	się	do browol nie.	Na strój	żoł nie rzy	–	po	raz	pierwszy	podczas	tej	woj ny	na ‐
prawdę	dobry.	Precz	z	Hi tle rem!”

–	Jak	to	dobrze	–	powie dział	ogniomistrz	–	że	nie	mamy	już	ra diosta cji.
Podporucz nik	podpi sał	w	pośpie chu	wszyst ko,	co	mu	przedłożono:	za świadcze nia,

ksią żecz ki	żoł du,	do kumenty	urlopowe,	do kumenty	podróży,	świa dec twa	zwol nie nia
z	woj ska.	Potem	 roz począł	 się	wiel ki	 podział.	Wziął	w	nim	 również	udział	 ka pral
Hil de brandt,	ten	od	„ostat nie go	tchnie nia”.	Ale	za chował	pod czas	pa kowa nia	rze czy
i	żywności	wyraz	bez sprzecz nej	pogar dy.

–	Spisz cie	się	dobrze!	–	za wołał	podporucz nik	Asch	do	swoich	żoł nie rzy.	–	Mam
jesz cze	coś	nie coś	do	za ła twie nia;	kie dy	się	z	tym	uporam,	będę	usi łował	prze dostać
się	do	mego	 ro dzinne go	mia sta,	 tam	gdzie	był	 dawniej	 nasz	gar ni zon.	Kto	nie	ma
lepsze go	celu	drogi,	niech	też	tam	przyj dzie.	Na	miej scu	zoba czymy,	jak	sobie	po ‐
móc,	aby	wydostać	się	z	tego	błota.

–	Wszyst kie go	naj lepsze go,	podporucz ni ku	Asch!
–	Aż	do	na stępnej	woj ny!
–	Przyja cie le!	–	za wołał	podporucz nik	Asch.	–	Zoba czymy	się	zno wu	jako	cywi le.

Dopóki	mamy	jesz cze	oczy	i	mózg,	dopóki	słyszymy,	jak	bije	na sze	ser ce,	jedne go
tyl ko	 powinni śmy	 sobie	 życzyć:	 aby	 spo tykać	 się	 tyl ko	 w	 cywi lu.	 A	 te raz	 każ dy
niech	myśli	o	sobie,	a	Bóg	o	nas	wszyst kich…

Były	ka pi tan	We del mann	stał	przed	 lu strem	z	wykrzywioną,	nie za dowoloną	 i	 sku‐
pioną	twa rzą.	Próbował	za wią zać	sobie	kra wat.	Nie	uda wa ło	mu	się.	Po	czte rech	cał ‐
kowi cie	nie uda nych	próbach	zre zygnował	z	dal szych	wysił ków.



Opuścił	przydzie lony	mu	w	miesz ka niu	Ascha	pokój,	wy szedł	na	korytarz	i	za pu‐
kał	do	naj bliż szych	drzwi.	Cze kał	z	pokor ną	miną,	opuściwszy	ra miona.	Kra wat	zwi ‐
sał	mu	z	szyi	jak	postronek.	Za pukał	powtór nie.

–	Kto	tam?	–	ode zwał	się	ła godny	głos.
–	Ja	–	odrzekł	We del mann	i	znowu	wydał	się	sobie	nie zwykle	śmiesz ny.	„Ta kie

życie	w	cy wi lu	–	po myślał	–	jest	jednak	o	wie le	bar dziej	skom pli kowa ne,	niż	kie dy‐
kol wiek	przypusz cza łem.	A	może	wca le	nie	na da ję	się	do	tego	typu	życia.	To	ta kie
skom pli kowa ne.	Ot	na	przykład	kra wat.	Z	mundurem	ła twiej	sobie	dać	radę.”

–	 Dla cze go	 po	 pro stu	 nie	 wchodzisz?	 –	 za pyta ła	 Mag da	 otwie ra jąc	 drzwi.
Uśmiechnę ła	 się	 do	 nie go,	 cią gle	 jesz cze	 trochę	 nie śmia ło,	 ale	 nie zmier nie	 czule.
Obie ma	rę ka mi	przytrzymywa ła	na rzucony	na	sie bie	płaszcz	ką pie lowy.

–	Nie	chcia łem	prze szka dzać	–	po wie dział	We del mann	za kłopota ny.	–	Chcia łem
tyl ko	o	coś	za pytać.	Wy bacz	mi,	pro szę.	Nie	mo głem	oczy wi ście	wie dzieć,	że	ty	tak ‐
że	jesz cze	nie	je steś	ubra na.

–	Ależ	to	nic	nie	szkodzi.	Możesz	wchodzić	do	mnie	o	każ dej	porze.
–	Czy	możesz	coś	dla	mnie	zrobić?
–	Wszyst ko,	cze go	tyl ko	chcesz	–	powie dzia ła	czule	i	z	odda niem.
–	W	ta kim	ra zie	za wiąż	mi	kra wat.	Za pomnia łem	już,	jak	to	się	robi.
Pode szła	do	nie go,	sta nę ła	 tuż	przed	nim,	podniosła	 ręce	–	otworzył	 jej	się	przy

tym	płaszcz	ką pie lowy	–	i	za rzuci ła	mu	je	na	szyję.	–	Jak	ty	młodo	wyglą dasz	–	po‐
wie dzia ła.	W	mundurze	byłeś	już	pra wie	dostoj nym,	solidnym	je gomościem.

–	To	nie	moje	ubra nie	–	powie dział	prędko	We del mann	nie	ma jąc	odwa gi	przyj ‐
rzeć	się	jej	dokładniej,	choć	bar dzo	go	to	kor ci ło.	–	Ubra nie	to	na le ży	do	syna	pana
Ascha.	Kie dy	go	wzię to	do	woj ska,	miał	chyba	około	dwudzie stu	lat.

–	Ty	też	wy glą dasz	te raz	na	te	lata!	–	za woła ła	Magda	bar dzo	czule.	–	Nie	na	wie ‐
le	wię cej	niż	na	lat	dwa dzie ścia.	A	ja	wyda ję	się	sobie	sta rą	kobie tą.

–	Mówisz	głupstwa	–	od parł	We del mann,	cią gle	jesz cze	sta ra jąc	się	nie	dostrze ‐
gać	 jej	 na gości.	Spo tykał	 się	 już	 z	 ta ki mi	wi doka mi,	 ale	 to	prze cież	 jego	przyszła
żona	i	nie	chciał	korzystać	z	przypadku.

–	Mój	Boże	–	za woła ła	z	dzie cinnym	za chwytem	–	wychodzę	za	mąż	za	młodzień‐
ca!

–	Wca le	nie	musisz	–	powie dział	We del mann,	lekko	do tknię ty	w	swej	mę skiej	du ‐
mie.

–	Ale	chcę!
–	Za wiąż	mi	za tem	na przód	kra wat	–	powie dział	sztywno.
–	Nic	ła twiej sze go	ponad	to	–	powie dzia ła	z	na iwną	we sołością	i	trze ma	pewnymi

rucha mi	za wią za ła	kra wat,	ścią gnę ła	go	jesz cze,	po	czym	rzuci ła	na	swe	dzie ło	za do‐
wolone	spoj rze nie.	–	No	tak,	co	się	umie,	to	się	umie.

–	Od	 ko goś	 się	 tego	 na uczyła?	 –	 za pytał	 za raz	We del mann.	 –	Kto	 cię	 tego	 na ‐
uczył?	Komuś	jesz cze	wią za ła	kra wa ty?



Nie co	prze stra szona	Magda	spoj rza ła	nań	sze roko	otwar tymi	oczyma	nie	mówiąc
ani	sło wa.	Czu ła	nie mal	fi zycz nie	jego	wy bucha ją cą	raz	po	raz	nie uf ność.	Spra wia ło
jej	to	ból.	Wzrok	jej	przypomi nał	spoj rze nie	bez bronnie	podda ją cej	się	sar ny,	wyglą ‐
da ła	jak	wier ny,	smut ny	pies.	W	oczach	poja wi ły	się	łzy.

–	Ależ	–	powie dział	We del mann	bez radnie	–	ja	prze cież	nie	to	mia łem	na	myśli.
Magda	potrzą snę ła	smut nie	głową.	–	Nie	znasz	wła ści wie	 tej,	z	którą	chcesz	się

oże nić	–	powie dzia ła.	–	Cią gle	sobie	nad	 tym	ła miesz	głowę.	Spra wia	ci	 to	 troskę.
Myślisz	cza sa mi,	że	kto	wie,	czy	ja…

–	Zostawże	to!	–	za wołał	nie co	ostro.	–	Ta kie	roz mowy	do	ni cze go	nie	prowa dzą.
–	 Może	 je ste śmy	 bli scy	 po peł nie nia	 wiel kie go	 błę du	 –	 mó wi ła	 da lej	 lę kli wie

Magda.	–	Może	bę dziesz	go	ża łował	przez	całe	życie.	Drę czy	mnie	to.	Ale	tu	wca le
nie	o	mnie	chodzi.	Myślę	tyl ko	o	tobie.	Jedno	chcia łam	ci	już	od	dawna	powie dzieć:
nie	musisz	się	ze	mną	że nić!

–	Ale	ja	chcę	tego.
–	Może my	prze cież	uczynić	to	póź niej!
–	Zrobi my	to	te raz!
Magda	podniosła	pra wą	rękę	i	ocią ga jąc	się	położyła	koniusz ki	pal ców	na	jego	ra ‐

mie niu.	Gła ska jąc	go	czule,	po wie dzia ła:	–	Wi dzisz,	ty	nic	nie	wiesz	o	mo jej	prze ‐
szłości,	tak	samo	jak	ja	o	twojej.

–	To	–	odrzekł	We del mann	nie	bez	pewnej	ostrości	–	co	się	w	tym	Wypadku	na zy‐
wa	prze szłością,	w	ogó le	dla	mnie	nie	ist nie je.	W	bar dzo	mło dym	wie ku	sta łem	się
żoł nie rzem	i	byłem	nim	do	dzi siaj.	Nie	znam	pra wie	tego,	co	się	okre śla	jako	ży cie
prywat ne.	Oto	wszyst ko,	co	mam	do	powie dze nia.

–	No	do brze	–	rze kła	pokor nie.	–	Je że li	chcesz	wie dzieć,	gdzie	na uczyłam	się	wią ‐
zać	kra wa ty,	mogę	ci	 to	wy ja śnić	bar dzo	prosto:	brat	mój	na le żał	do	Hi tler jugend.
Kra wa ty	sta nowią	tam	część	munduru.

–	 Za pomnij my	 o	 tym	 –	 rzekł	 ner wowo	We del mann.	 –	O	 tym	 i	 o	wszyst kim,	 o
czym	mówi li śmy	przed	chwi lą.	Wła ści wie	dla cze go	ga da my	usta wicz nie	o	tej	prze ‐
szłości.	Prze cież	chce my	mieć	przyszłość.

–	Cza sa mi	 –	 powie dzia ła	 od waż nie	Magda	 –	 prze szłość	 snuje	 się	 za	 nami	 i	 nie
chce	nas	wypuścić.

–	Daj my	jej	spo kój	–	rzekł	We del mann	i	chciał	ją	objąć.	–	Nam	się	to	po	prostu
wyda rzyć	nie	może!

–	Na	dole,	w	sa lonie	Ascha	–	powie dzia ła	wy zwa la jąc	się	ła godnie	z	jego	objęć	–
cze ka	na	cie bie	ja kaś	dama.

–	Na	mnie?	Dama?	To	musi	być	pomył ka.	Nie	znam	żadnych	dam.
–	Nie ja ka	pani	Lora	Schulz	–	powie dzia ła	Magda	spo glą da jąc	nań	ba dawczo,	ale

bez	żadne go	wyrzutu.
–	Ach,	tak!	–	za wołał	usi łując	ukryć	zmie sza nie.	–	Pani	Schulz,	żona	kole gi.
–	Może	potrze buje	twojej	pomocy?



–	To	moż li we	–	odrzekł	prostując	się	i	usi łując	bez	większe go	powodze nia	ukryć
zmie sza nie.	–	W	ta kim	ra zie	nie	mogę	się	oczywi ście	wykrę cać,	ale	za ła twię	to	moż ‐
li wie	prędko.

–	Mogę	ci	towa rzyszyć?
–	To	z	pewnością	nie	potrwa	długo,	dzie cinko.	–	A	więc	nie	mam	ci	towa rzyszyć?
–	Oczywi ście	możesz,	je że li	chcesz,	oczywi ście.
–	Je że li	ci	to	spra wia	przyjem ność	–	powie dzia ła	Magda	z	ła godnym	uporem,	wła ‐

ści wym	je dynie	za kocha nym	kobie tom	–	będę	ci	chęt nie	towa rzyszyła.
We del mannowi	nie	po zosta ło	nic	inne go,	jak	ski nąć	pota kują co	gło wą.	Ener gicz ‐

nym	krokiem	prze mie rzył	gór ny	ko rytarz,	zszedł	ze	schodów	i	zna lazł	się	w	pokoju
na	 dole.	Wi dać	 było	 po	 nim,	 że	 jest	 zde cydowa ny	krót ko	 za ła twić	 spra wę.	Magda
szła	za	nim	ule gle.

Pani	Lora	 Schulz,	 jak	 za wsze	 ubra na	 nie co	wyzywa ją co,	w	 ści śle	 przyle ga ją cej,
nie bie skiej	je dwabnej	suk ni,	uśmiechnę ła	się	do	oboj ga.	–	Nie!	–	za woła ła	szcze rze
za skoczona	 wykonując	 ko kie te ryj ny	 ruch	 gór ną	 czę ścią	 cia ła.	 –	 Jak	 pan	 wyglą da,
drogi	pa nie	We del mann!	Jak	uczniak.

–	Czy	mogę	przedsta wić	–	powie dział	We del mann	i	skłonił	się	lek ko,	da jąc	w	ten
sposób	dowód,	że	 jesz cze	nie	za pomniał	ka synowych	zwy cza jów.	–	Je że li	pani	po‐
zwoli…

–	To	nie potrzebne	–	oświad czyła	Lora	Schulz.	–	Za pozna łyśmy	się	już.	Pańska	na ‐
rze czona	zorientowa ła	mnie	w	sytuacji.	Mu szę	powie dzieć,	drogi	pa nie	We del mann,
że	dał	pan	dowód	dobre go	sma ku.

–	Jak	się	pani	powodzi?	–	za pytał	We del mann	i	ulokował	się	obok	Mag dy	podkre ‐
śla jąc	w	ten	sposób	nie dwuznacz nie,	gdzie	jest	jego	miej sce.

–	 No	 cóż,	 żyje	 się!	 –	 powie dzia ła	 Lora	 la konicz nie	 i	 wzruszyła	 ra miona mi.	 –
Człowiek	się	prze bi ja	 i	przy	tej	oka zji	na bi je	so bie	cza sa mi	guza.	Moż na	się	przy ‐
zwycza ić	do	wszyst kie go.

–	A	mąż	pani?
–	Do	ostat niej	kropli	krwi!	Czy	ocze ki wał	pan	od	nie go	cze goś	in ne go?	Wydosko‐

na lił	się	w	cią gu	lat	do	tego	stopnia,	że	jest	bli ski	tego,	żeby	przed	sobą	sa mym	stać
na	bacz ność.	Ostat nio	utrzymuje,	że	chce	iść	na	front.

–	Życzę	mu	więc	dużo	żoł nier skie go	szczę ścia.
–	A	pan,	pa nie	ka pi ta nie?	Chyba	nie	chce	pan	już	da lej	wal czyć?
–	Nie.	Dla	mnie	to	mi nę ło.	Na	za wsze.	Moje	po trze by	są	w	tym	wzglę dzie	za spo‐

kojone.	Doświadczeń	mam	wię cej	niż	potrze ba.	Proszę,	niech	mnie	pani	już	nie	na ‐
zywa	ka pi ta nem.

–	Mogę	panu	znowu	mówić	po	imie niu.	Jakże	panu	było	na	imię?	A	gdyby	pan	po‐
trze bował	przyja ciół ki	domu…

–	Pani	Schulz	–	powie dział	We del mann	zgor szony,	sta ra jąc	się	jednak	za chować
nie na gannie	poprawny	ton	–	je że li	okolicz ności	pozwolą	z	oka zji	na sze go	ślu bu	na



przyję cie	w	nie wiel kim	gro nie,	pozwolę	so bie	za prosić	pa nią.	Dzię kuję	pani	za	życz ‐
li wość	i	wi zytę.	Nie	chcę	pani	dłużej	za trzymywać.

–	Czy	prze szka dzam	aż	tak	bar dzo,	drogi	pa nie	We del mann?
–	Będę	bar dzo	rada	wi dzieć	pa nią	na	na szym	we se lu	–	powie dzia ła	dziel nie	Mag‐

da.
–	 Chce cie	 się	 na prawdę	 po brać?	 –	 za pyta ła	 Lora	w	 za myśle niu	 dotyka jąc	 warg

wska zują cym	pal cem	le wej	ręki.	–	Wła ści wie	dla cze go?
–	Bo	się	kocha my	–	odrze kła	Magda.
–	Moż na	się	kochać	i	bez	ślubu.
–	My	nie	–	oświadczył	We del mann	lodowa to.	–	Proszę	to	przyjąć	do	wia domości.
Lora	 uśmiechnę ła	 się	 pobłaż li wie.	 –	 Drogi	 pa nie	 We del mann	 –	 powie dzia ła	 –

prze cież	myśmy	się	oboje	za wsze	dobrze	rozumie li,	zda niem	mego	męża	–	na wet	za
dobrze.	Oczywi ście	nie	miał	ra cji,	jak	we	wszyst kim,	co	mnie	dotyczy.	A	może	jest
pan	inne go	zda nia?	Tak	czy	ina czej	mam	swoje	do świadcze nia	jako	kobie ta	i	żona	i
mogła bym	być	warn	pomoc na.

–	Wąt pię	–	oświadczył	We del mann.
–	Jest	pani	bar dzo	uprzej ma	–	wmie sza ła	się	Mag da	zno szą ca	tę	roz mową	z	po dzi ‐

wu	godną	dziel nością.	–	Dzię kuje my	pani.
Lora	Schulz	wsta ła,	We del mann	również	podniósł	się	na tychmiast.	Ko ci mi	ru cha ‐

mi	obcią gnę ła	suk nię	na	swych	peł nych	biodrach,	potem	po de szła	do	nie go	i	obrzu‐
ci ła	go	pyta ją cym	spoj rze niem.	–	Na prawdę	wy glą da	pan	jesz cze	bar dzo	młodo,	bar ‐
dzo!	Pra wie	jesz cze	młodziej	ani że li	wte dy.	Pa mię ta	pan	jesz cze?

–	Nie	bar dzo	–	łgał	z	trudem	We del mann.
–	Może	przy pomni	pan	 so bie	 jesz cze	kie dyś	–	po wie dzia ła	Lora	po ufa le.	Po cią ‐

gnę ła	go	za	kra wat,	jak	się	pocią ga	za	sznu rek	dzwonka,	roze śmia ła	się	we soło	i	po ‐
wie dzia ła	 do	Magdy:	 –	Gdyby	mnie	 pani	 potrze bowa ła,	 służę	 chęt nie	 pomocą.	W
każ dej	dzie dzi nie.

–	 Bar dzo	 dzię kuje my	 –	 powie dział	 We del mann	 pa trząc	 na	 nią	 tak,	 jak	 by	 stał
przed	nim	wyjąt kowo	nie na wist ny	prze łożony.

Lora	zda wa ła	się	nie	zwra cać	na	nie go	naj mniej szej	uwa gi.	Uję ła	Magdę	pod	ra ‐
mię,	jak	by	mia ła	obok	sie bie	długolet nią	przyja ciół kę,	i	powie dzia ła:	–	Znam	tutaj
wszyst kich	i	wszyst ko.	Poza	tym	mam	dużo	cza su.	Mąż	mój	jest	tyl ko	żoł nie rzem	i
to	jest	okrop ne,	ale	je że li	pani	do sta nie	męża,	który	ze chce	być	tyl ko	oj cem	rodzi ny,
nie	jest	to	również	ide al ne.

–	Ja koś	sama	sobie	już	pora dzę	–	odrze kła	Magda.
–	Z	nim?	–	Rosną ce	za kłopota nie	Magdy	spra wia ło	Lorze	wiel ką	przyjem ność,	tak

samo	jak	złość	We del manna,	którą	usi łował	opa nować.	Obli za ła	war gi.	W	lśnie niu
jej	oczu	było	coś	kocie go.	Po tem	powie dzia ła:	–	Li czę	się	z	pani	skrom nością	i	nie ‐
śmia łością	i	dla te go	będę	się	pa nią	opie kowa ła	na wet	bez	pani	proś by.

Kołysząc	się	w	bio drach	Lora	odda li ła	się.	We del mann	pa trzył	na	nią	z	dzi ką	fu‐



rią,	a	Magda	pa trzyła	na	We del manna.
–	Osoba	godna	uwa gi	–	powie dzia ła,	po	chwi li.
–	Nie moż li wa!
–	Za wsze	uwa ża łeś	ją	za	nie moż li wą?
–	Magdo!	 –	 za wołał	We del mann	 z	 nie zwykle	 poważ ną,	 nie mal	 uroczystą	miną,

jak	by	miał	za	chwi lę	przystą pić	do	złoże nia	przysię gi.	–	Za pewniam	cię…
Opar ła	się	o	nie go	bar dzo	ostroż nie,	położyła	rękę	na	jego	war gach.	–	Ci cho!	–	po‐

wie dzia ła.	–	Ani	słowa	o	tym,	co	było!	Prze cież	dla	nas	nie	ma	już	prze szłości.
–	Słu chaj	no	–	po wie dział	z	na gle	roz budzoną	nie uf nością,	jak	gdy by	opa nowa ny

przez	swą	zwykle	ubogą,	ale	na	tym	spe cjal nie	punkcie	dzi ko	wybuja łą	fanta zję	–	nie
uwa żaj	jednak,	że	wszyst ko,	co	było,	zosta ło	prze kre ślone.	Nie	masz	mi	nic	do	prze ‐
ba cze nia,	bo	nic	nie	za szło.	Je że li	ro bisz	wiel ki	gest	tyl ko	w	na dziei,	że	i	ja	go	zro‐
bię…

Spoj rza ła	na	nie go	oczyma,	któ re	zda wa ły	się	krzy czeć,	jej	małe	ręce	wpi ły	się	w
nie go	moc no,	tak	że	prze ra żony	nie	dokończył	zda nia.	Zoba czył	w	jej	oczach	łzy.

–	Wszyst ko	to	jest	ta kie	cięż kie	–	powie dzia ła	le dwie	dosłyszal nie.
We del mann	pomyślał:	„Mój	Boże,	ja kież	to	wszyst ko	cięż kie!	Kie dy	jesz cze	mia ‐

łem	na	sobie	mundur	i	obra ca łem	się	w	świe cie,	w	którym	się	do brze	orientowa łem	i
bez	trudu	odnaj dywa łem	sie bie,	wszyst ko	było	o	wie le	ła twiej sze.	Wszyst ko	było	ła ‐
twe.”

–	Damy	sobie	z	tym	ja koś	radę	–	po wie dział.	Czuł	w	swych	rę kach	jej	drżą ce	cia ‐
ło.	Przy tulił	się	do	niej.	Mia ło	się	wra że nie,	że	to	on	szu ka	opar cia.	–	Musi my	dać
sobie	radę!	–	za wołał.

Przez	 pola nę	 le śną	 sunął	 czołg	 ame rykański.	 Huczał,	 dygotał,	 miaż dżył	 pod	 sobą
pia sek.	Wie ża	z	automa tycz nymi	dzia ła mi	obra ca ła	się	w	groź nym	mil cze niu.	Wy‐
da wa ło	się,	że	lufy	skie rowa ne	w	stronę	obojęt ne go	nie ba	chcą	wyba dać	okoli cę	gru‐
bymi,	cięż ki mi,	prze raź li wie	nie zgrabnymi	mac ka mi.

Żoł nie rze	na	skra ju	lasu	pod nie śli	się	w	mil cze niu,	jak	gdy by	ich	do	tego	we zwa ‐
no.	Podporucz nik	Brack	po chylił	się	nad	ma jorem	Hinrichse nem	chcąc	oka zać	ran ‐
ne mu	pomoc.	Ten	odmówił.	–	Dzię kuję	–	powie dział.	–	Sam	sobie	dam	radę.



Wyda wa ło	się,	że	czołg	chce	się	za trzymać.	Ale	podobne	do	ol brzymich	pal ców
lufy	wska za ły	na	obu	ofi ce rów.	 I	czołg	zno wu	ruszył.	Kolos	ze	sta li	zbli żył	się	do
Hinrichse na	 i	 Brac ka	 i	 za trzymał	 się.	Wol no,	 nie bez piecz nie	wol no	 otworzyła	 się
pokrywa	wła zu.	Wyglą da ło	to,	jak	gdy by	ktoś	nie zwykle	powoli	usi łował	zdjąć	ka ‐
pe lusz.	Potem	wyłonił	się	stam tąd	ja kiś	Ame ryka nin,	dryblas	o	spoconej,	zdzi cza łej
twa rzy,	ma ją cy	na	gło wie	hełm	w	kształ cie	żół wia.	Za czął	wyma chi wać	ra miona mi	i
wołać:	–	Koniec!	Zupeł ny	koniec!	Hi tler	nie	żyje!

Podporucz nik	za chę ca ją co	ski nął	głową	na	Hinrichse na	i	zbli żył	się	kil ka	kroków
do	 czoł gu.	 Oświadczył	 płyn ną,	 nie co	 śpiewną	 angielsz czyzną:	 –	 Od da je my	 się	 do
nie woli.	Dokąd	się	mamy	udać?

Wypowie dział	 to	 nie dba le,	 nie mal	 obo jęt nie;	 mogło	 się	 wyda wać,	 że	 w	 ja kimś
hal lu	hote lowym	spotkał	ko goś	przypadkiem	i	przyzwoitość	na ka zuje	mu	za mie nić	z
nim	kil ka	słów.

Ma jor	Hinrich sen	po czuł,	że	za czyna	dygotać.	Ko la na	mu	zmię kły,	za czął	źle	wi ‐
dzieć.	O	ra nie	swojej	nie	myślał.

Pa trzył	i	nie	wie rzył	wła snym	oczom.	Wychyla jąc	się	z	czoł gu	ryczy	Ame ryka nin,
w	doskona łym	wi docz nie	humorze,	 i	 ge stykuluje	 żywo,	 jak	by	opowia dał	 soczysty
ka wał.	 A	 przed	 nim	 stoi	 ofi cer	 nie miec ki	 z	 nie dba le	 opusz czonymi	 ra miona mi,	 z
miną	 tak	 obo jęt ną,	 jak	 gdyby	 się	 przy glą dał	 tur nie jowi	 te ni sowe mu,	 któ ry	 go	 nie
bar dzo	inte re suje.	Ani	strze la ni ny,	ani	pod nie sionych	rąk,	ni kogo,	kto	by	jeń ców	wa ‐
lił	kol bą.	Nic	po dobne go,	wiosenny,	sło necz ny	dzień,	ludzie	w	mundurach,	gdzieś	w
odda li	pra wie	swoj ski	war kot	sil ni ków.	Czy	to	wszyst ko?	Tak,	to	wszyst ko.

Człowiek	w	 czoł gu	 za wołał	 do	 porucz ni ka	Brac ka:	 –	Wszyscy	 na	 skrzyżowa nie
dróg	w	 zwar tym	 szyku!	Bez	 broni,	 ale	 z	 ba ga żem.	Na	 szosie	 cze kać	 bliż szych	 in‐
strukcji!

Brack	 ski nął	 gło wą,	 potem	 ob rócił	 się	 i	 prze tłuma czył	 żoł nie rzom	 za rzą dze nie
Ame ryka ni na.	Żoł nie rze	poczuli,	 że	na stą pi ło	 coś,	 na	 co	 już	dawno	cze ka li:	 zo stał
wyda ny	roz kaz.	Za czę li	się	ru szać,	for mować	trój ki.	Po	kil ku	mi nutach	byli	gotowi
do	mar szu.	To,	 cze go	 się	 na uczyli	 na	 dzie dzińcach	ko sza rowych,	 zda ło	 również	w
obec nej	sytuacji	egza min.

–	Czy	może	pan	iść,	pa nie	ma jorze?	–	za pytał	pod porucz nik	Brack	swoim	zwy cza ‐
jem	uprzej mie,	speł nia jąc	obiet ni cę	daną	Aschowi.	–	A	może	mam	się	posta rać,	żeby
prze wie ziono	pana	sa ni tar ką?

–	Pój dę	–	powie dział	ma jor	Hinrichsen	–	ra zem	z	moimi	żoł nie rza mi.
Podporucz nik	Brack	wolał	 powstrzymać	 się	 od	 ja kiej kol wiek	 zbytecz nej	 uwa gi.

Hinrichsen	 ruszył	 cięż ki mi	 kroka mi	 na	 czo ło	 wzię tych	 do	 nie woli	 żoł nie rzy.
Wszyst ko,	co	ma jor	miał	wła sne go,	znaj dowa ło	się	w	chle ba ku	za wie szonym	przez
zdrowe	ra mię.

Brack,	ma ją cy	przy	so bie	je dynie	tecz kę,	zbli żył	się	do	idą ce go	cięż kim	krokiem
ma jora.	–	Je że li	rana	panu	dokucza,	proszę	się	na	mnie	oprzeć.



–	Dzię kuję	–	powie dział	tęgi	ma jor	i	szedł	da lej	wy prostowa ny	na	cze le	mil czą cej
kolum ny.

Czołg	ame rykański,	znaj dują cy	się	obec nie	na	ty łach	jeńców,	ryk nął,	potoczył	się,
za czął	znowu	prze orywać	zie mię	wzdłuż	ma sze rują cej	kolum ny.	Gą sie ni ce	tworzyły
gę stą	chmurę	pyłu,	który	unosił	się	nad	jeńca mi	i	okrywał	ich	jak	płasz czem.

–	Pa nie	podporucz ni ku,	moż na	by	 to	na zwać	ko le żeńskością	–	powie dział	ma jor
krocząc	wraz	 z	Brac kiem	przez	 pole.	 –	Opie kuje	 się	 pan	mną	 tak	 żar li wie.	Ale	 to
chyba	nie potrzebne,	bo	prze cież	wszyst ko	mi nę ło.	Te raz	każ dy	musi	się	uporać	z	sa ‐
mym	sobą.	Pan	z	pewnością	bę dzie	miał	dosyć	wła snych	spraw.

–	Podporucz nik	Asch	bar dzo	nie pokoił	się	o	pana.	Wy ra ził	spe cjal ne	ży cze nie,	że ‐
bym	się	pa nem	za jął.	Speł niam	je	chęt nie.

Podporucz nik	Asch	 to	 dziel ny	 i	 prawdopodobnie	 przyzwoity	 ofi cer.	Ale	nie	 jest
ofi ce rem	führe ra.

–	A	pan	jest	nim,	pa nie	ma jorze?
–	Nie	–	odrzekł	Hinrichsen	zde cydo wa nie.	–	Człowiek,	któ ry	tyl ko	wte dy	potra fi

trzymać	w	ryzach	ar mię,	kie dy	zwycię ża,	nie	jest	nic	wart.	Człowiek,	w	któ re go	ar ‐
mii	 zbrodnia rze	mogą	 awansować	na	puł kowni ków,	nie	może	mieć	poję cia	o	 tym,
czym	 jest	 honor.	A	czło wiek	pozwa la ją cy,	 by	 żoł nie rze	 jego	wykrwa wi li	 się,	 choć
wie,	że	wal ka	jest	pozba wiona	sensu,	musi	być	sam	zbrodnia rzem.

–	Czy	jest	pan	prze ciwni kiem	Hi tle ra?
–	Nie	na le żę	już	do	jego	zwolenni ków.
–	Wyda je	 się	 –	 powie dział	 po grą żony	w	myślach	 Brack	 –	 że	 ten	 podporucz nik

Asch	wie	dokładnie,	skąd	wiatr	wie je.
–	Gdybym	nie	był	ka le ką	–	powie dział	Hinrichsen	głucho	–	po szedł bym	 te raz	 z

tym	Aschem	na	polowa nie.
–	Kogóż	to	Asch	chce	za strze lić?	–	za pytał	z	za cie ka wie niem	podporucz nik	Brack.
–	Mor der cę	–	odparł	krót ko	Hinrichsen,	–	Je że li	taka	świ nia	nie	prze żyje	woj ny,	to

może	jednak	nie	wszyst ko	było	pozba wione	sensu.	–	Wy powie dział	te	sło wa	z	twa ‐
rzą	wykrzywioną	od	bólu.

Brack	przypa trywał	się	Hinrichse nowi	w	mil cze niu	i	ostroż nie.	Nie	znał	tego	ofi ‐
ce ra.	Ale	podporucz nik	Asch,	które go	znał	do brze,	żą dał	z	god ną	uwa gi	na tar czywo‐
ścią,	żeby	się	tym	ma jorem	za jął.	Cze mu	to	przypi sać?	Czy	tyl ko	temu,	że	Hinrich‐
sen	 był	 ranny?	 A	może	 Hin richsen	 był	 „przydat ny”	 dla	 spra wy,	 do	 zre ali zowa nia
której	Brack	dą żył,	której	nie uchronne	kon se kwencje	 ten	Asch	mu siał	prze czuć,	w
którą	pośrednio	lub	bez pośrednio	wma newrował	go	ge ne rał-ma jor	Luschke.

Kolum na	jeńców	skupi ła	się	na	skrzyżowa niu	dróg	i	za trzyma ła.	Zbli żyli	się	żoł ‐
nie rze	ame rykańscy	 i	 za czę li	przy glą dać	 się	Niem com	 jak	obiek tom	wysta wionym
na	 jar mar ku.	 Człowiek	 w	 czoł gu	 oświadczył:	 –	 Cze kać	 tutaj!	 Stąd	 was	 za biorą	 i
prze trans por tują	do	obozu.

Podporucz nik	Brack	prze tłuma czył	za rzą dze nie	Ame ryka ni na	wzię tym	do	nie woli



żoł nie rzom.	Ru szyli	z	obojęt nymi	twa rza mi	w	stro nę	przydroż ne go	rowu	i	roz sie dli
się	 tam.	Wszyst ko	odbyło	się	bez	pośpie chu,	ale	 i	bez	ocią ga nia.	Mogło	się	wyda ‐
wać,	 że	 nie	 robi li	 przez	 całe	 życie	 nic	 in ne go,	 tyl ko	 sie dzie li	w	 przy droż nych	 ro‐
wach.

Brack	podszedł	do	czoł gu,	sta nął	przed	nim	z	rę ka mi	w	kie sze ni,	spoj rzał	spo koj ‐
nie	w	górę	i	powie dział:	–	Chcę	mówić	z	ofi ce rem	CIC.	Spra wa	jest	waż na.

Ame ryka nin	 spoj rzał	 ze	 zdumie niem,	w	 dół,	 nie	wie dząc,	 co	ma	 odpowie dzieć.
Wi dać	było,	że	uwa ża	za chowa nie	tego	jeńca	co	naj mniej	za	sprzecz ne	z	mię dzyna ‐
rodowymi	za sa da mi	kodeksu	żoł nier skie go.	Wresz cie	otworzył	gębę	i	powie dział:	–
Dobrze.

–	Bę dzie	dobrze	do pie ro	wte dy	–	oświadczył	Brack	z	uporem,	ale	grzecz nie	–	je ‐
że li	pan	to	moje	życze nie	prze ka że	swe mu	ofi ce rowi.

Człowiek	 z	wie ży	 spoj rzał	 na	 ofi ce ra	 nie miec kie go	 ze	 zdu mie niem.	 Jego	 sza ra,
okryta	py łem	twarz	przybra ła	bar wę	czer wona wobrą zową.	Ski nął	gło wą,	ryk nął	coś
do	wnę trza	czoł gu	i	czołg	ruszył.	Brack	spoj rzał	w	jego	stro ną,	po	czym	odwrócił	się
i	siadł	obok	ma jora	na	kupie	ka mie ni.

–	Nie	chciał bym,	pa nie	Brack	–	powie dział	Hinrichsen	–	żeby	pan	zna lazł	się	w
nie mi łej	sytuacji	nie	ostrze żony.	Chodzi	mi	o	to,	że	roz mowę	pańską	z	Ame ryka ni ‐
nem	nie	tyl ko	słysza łem,	ale	i	zrozumia łem,	bo	i	ja	mówię	po	angiel sku.	Przez	rok
pra cowa łem	w	pewnej	fir mie	w	Southampton.	Wy roby	że la zne,	spe cjal ność	–	na rzę ‐
dzia.

–	To	mi	nie	prze szka dza	–	powie dział	Brack	i	spoj rzał	ma jorowi	prosto	w	oczy.
–	Mówił	pan	przed	chwi lą	o	CIC,	czy	nie	ozna cza	to	Counter	Intel li gence	Corps?

Chodzi	o	kontr wywiad	ame rykański	albo	o	ja kąś	podobną	or ga ni za cję,	prawda?
–	Prze szka dza	to	panu?
–	Te raz	już	nie.	Bo	ja…	–	na	próż no	szukał	odpowiednich	wy ra zów,	nie	mógł	ich

zna leźć	 i	wpra wia ło	go	 to	w	nie mi łe	za kłopota nie.	Po ruszał	 le wym	ra mie niem,	 jak
by	chciał	się	prze drzeć	przez	tłum.	–	Je że li	o	mnie	chodzi	–	wy krztusił	z	wy sił kiem
–	skończyłem	z	tym	wszyst kim.	Rozumie	pan?	–	Ależ	doskona le.

–	Gdy by	pańskie	stosunki	mo gły	wystar czyć,	pa nie	Brack,	niech	je	pan	wykorzy‐
sta.	Bez	skrupułów.	Wszyst kie	środki	są	te raz	dobre,	żeby	skoń czyć	z	tym	kosz ma ‐
rem.	A	 je że li	 kie dyś	miał by	panu	prze biec	drogę	człowiek	na zwi skiem	Hauk,	puł ‐
kownik	Hauk,	niech	go	pan	przychwyci.	To	mor der ca.	Ze znam	wte dy,	dla cze go	jest
mor der cą.	To	samo	ze zna	również	podporucz nik	Asch.

–	A	więc	tak	spra wa	wyglą da	–	powie dział	Brack.
W	sza lonym	tem pie,	prze raź li wie	wyjąc	zbli żał	się	do	nich	ja kiś	jeep.	Za ha mował

gwał townie,	 że glował	 jesz cze	parę	me trów	po	uli cy	 siłą	 bez wła du	 i	 za trzymał	 się.
Uniosła	się	nad	nim	chmura	pyłu,	mia ło	się	wra że nie,	że	wóz	dymi.	Ofi cer	bez	bro‐
ni,	w	czapce	polowej	na	gło wie,	jakby	do pie ro	co	przynie sionej	z	ma ga zynu,	wychy‐
lił	się	z	nie go	i	za pytał:	–	Kto	tu	chciał	mówić	z	ofi ce rem	CIC?



Brack	podniósł	rękę	na	wysokość	głowy,	wi ta jąc	w	ten	sposób	przybyłe go.
–	Cze go	pan	chce?
–	Jest	pan	ofi ce rem	CIC?
–	Nie,	cze go	pan	chce?
–	Mówić	z	ofi ce rem	CIC,	sir!	Już	to	powie dzia łem.
Ofi cer	zsu nął	z	czoła	swoją	nową	czapkę	po lową	i	za mknął	duże	usta.	Po	chwi li

otworzył	je	i	mruknął:	–	Niech	pan	wsia da.
–	Proszę	o	pozwole nie	–	zwró cił	się	Brack	swoją	nie na ganną	oks fordz ką	an gielsz ‐

czyzną	do	nie	posia da ją ce go	się	ze	zdumie nia	Ame ryka ni na	–	by	mógł	mi	to wa rzy‐
szyć	ten	ranny	ofi cer.	Mu szę	się	tego	doma gać	i	będę	w	sta nie	w	mia rodaj nym	miej ‐
scu	uza sadnić	to	moje	żą da nie.

–	Niech że	pan	już	wsia da!	–	za wołał	Ame ryka nin	i	znowu	na sunął	czapkę	na	czo ‐
ło.

–	Pa nie	Hin richsen	–	powie dział	Brack,	po chylił	się	w	stronę	ma jora	i	po mógł	mu
wsiąść.	–	Proszę,	niech	pan	wsia da.	Mam	wra że nie,	że	gra	może	się	roz począć.

Ode zwał	 się	 dzwonek.	 Raz,	 drugi.	 Prze raź li wie	 głośno.	Wła ści ciel	 ka wiar ni	Asch,
który	bez	cie nia	za inte re sowa nia	prze rzucał	sta rą	ga ze tę	sprzed	co	naj mniej	siedmiu
dni,	wzruszył	gniewnie	ra miona mi	usi łując	czytać	da lej.	Ale	to	mu	się	nie	uda wa ło.
To,	co	czytał,	było	gówno	war te,	a	dzwonek	dzwonił	coraz	gwał towniej.

Sta ry	Asch	odrzucił	z	furią	ga ze tę,	wstał	usi łując	powziąć	ja kąś	de cyzję.	Pod szedł
na	pal cach	do	okna,	jak	gdyby	bał	się	wywołać	nie bez piecz ny	ha łas,	odsunął	ostroż ‐
nie	fi rankę	i	spoj rzał	w	dół.	Na	uli cy	przed	domem	zo ba czył	żoł nie rza	w	za brudzo‐
nym,	gumowym	płasz czu.

Dzwonek	alar mował	da lej.	Brzmiał	coraz	na tar czywiej,	wyda wa ło	się,	że	brzmie ‐
nie	 jego	 wypeł nia	 cały	 dom.	 Wyprowa dzi ło	 to	 zupeł nie	 z	 równowa gi	 i	 tak	 już
przede ner wowa ne go	Ascha.

–	Żeby	cię	wszy scy	dia bli!	–	wrza snął	sta ry	Asch	i	z	miną	boga	ze msty	zbiegł	ze
schodów,	prze krę cił	dwukrot nie	tkwią cy	w	zam ku	klucz	i	otworzył	sze roko	drzwi.

–	Czyście	na	gło wę	upa dli!	–	 ryk nął	do	stoją ce go	na	uli cy	żoł nie rza.	–	Bóg	was
opuścił?

–	Nie,	tyl ko	führer	–	odparł	żoł nierz	z	uśmie chem.
Sta ry	Asch	dy gocąc	z	wście kłości	szu kał	na	ra zie	na	próż no	naj strasz liwszych	wy‐

mysłów.	 Ale	 pozwoli ło	mu	 to	 po znać	 swe go	 gościa.	 –	 Prze cież	 pan	 jest	 z	 ba te rii
mego	syna	–	po wie dział	i	uspokoił	się	od	razu,	sta ra jąc	się	na wet	prze sta wić	na	ton
przyjaź niej szy.	–	Prze cież	pan	jest	Kowal ski!

–	Tak	by	się	wyda wa ło	–	odparł	żoł nierz	ż	jesz cze	szer szym	uśmie chem.
–	W	ta kim	ra zie	niech	pan	wchodzi!	Jest	pan	mile	wi dzia ny.	Bar czysty	Ko wal ski

sta nął	w	drzwiach	i	za pytał:	–	Co	się	z	pa nem	dzie je?	Okopuje	się	pan	tutaj,	żeby	się
zbyt	 bli sko	 nie	 ze tknąć	 z	 osta tecz nym	 zwycię stwem?	A	może	 za mie nił	 pan	 swo ją
ka wiar nię	w	twier dzę?	Bar dzo	bym	nad	tym	ubole wał.	A	może	i	nie.	Bo	im	mniej szy



ruch	w	inte re sie,	tym	pewniej sze	pańskie	za pa sy.
–	Jak	gdyby	tyl ko	o	 to	chodzi ło	–	powie dział	sta ry	Asch	wcią ga jąc	bom bar die ra

na	górę.
–	Chodzi	tyl ko	o	to	–	za pewnił	Kowal ski.
–	Chodzi	o	głowę	i	o	szyję	–	rzekł	Asch.	–	Myśli	pan,	że	będę	nadsta wiał	głową

dobrowol nie?	Wyłą czam	się	po	prostu.	Pozosta ję,	o	ile	to	moż li we,	poza	plaj tą.	To
kupiec ka	kal kula cja,	a	jak	panu	wia domo,	je stem	kupcem.

–	Któż	by	w	to	wąt pił,	pa nie	Asch.
Zna la zł szy	się	w	pokoju	Kowal ski	od	razu	poczuł	się	jak	u	sie bie	w	domu.	Rzucił

na	krze sło	płaszcz,	po szukał	naj wygodniej sze go	fote la	 i	 roz parł	się	w	nim.	Wy cią ‐
gnąwszy	nożyska	i	wypiąwszy	pierś	powie dział	z	ję kiem:	–	No,	tak!

–	Przychodzi	pan	od	mego	syna?
–	Jak	pan	myśli,	czy	odmówił bym,	gdy by	mnie	pan	poczę stował	kie lisz kiem	wód‐

ki?
Asch	 posta wił	 błyska wicz nie	 przed	 Kowal skim	 butel kę	 kminkówki	 i	 kie li szek.

Kowal ski	spoj rzał	na	kie li szek,	uznał,	że	jest	za	mały,	i	odsunął	go	po gar dli wie,	po
czym	łyknął	wprost	z	butel ki.

–	Przy chodzę	tutaj	jako	straż	przed nia	–	powie dział.	–	Pań ska	wódka	nie	jest	zła.
Ma	pan	wię cej	z	tego	ga tunku?

–	A	mój	syn?
–	Zja wi	się.
–	Dobrze	mu	się	za tem	wie dzie?
–	Dobrze	–	to	chy ba	lekka	prze sa da,	od	kie dy	to	gówno	jest	do bre.	W	każ dym	ra ‐

zie	syn	pański	jest	zdrów.	A	to	także	jest	coś	war te.
–	Niechże	pan	wypi je	jesz cze	kie li sze czek,	pa nie	Kowal ski.
–	Do	tego	nie	po trze buje	mnie	pan	na ma wiać.	A	o	kie li szecz ku	nie	mówi	pan	chy‐

ba	poważ nie.	Wiel kie	cza sy	wyma ga ją	wiel kich	por cji.
–	A	kie dy	mój	syn	bę dzie	tutaj?
–	Jak	przyj dzie,	 to	bę dzie	–	odrzekł	Ko wal ski	 la konicz nie	 i	wlał	w	sie bie	dal szą

por cję	kminkówki.	–	A	do	tego	cza su	roz bi ję	tu	swoje	na mioty.
–	Tu,	w	moim	domu?
–	A	gdzież by?
–	To	zupeł nie	wy kluczone!	Co	też	panu	wpa dło	do	głowy.	To	nie	jest	ża den	wał

atlantyc ki	czy	coś	w	tym	ro dza ju.	Nie	mogę	prze cież	zro bić	z	mego	domu	obozu	wo‐
jenne go.

–	Miej sca	jest	na	to	dosyć	–	odparł	Ko wal ski	roz glą da jąc	się	z	uzna niem.	–	Taki
współ cze sny	front	oj czyź nia ny	bę dzie	na	cza sie.	Z	okien	wy chodka	moż na	porobić
otwory	strzel ni cze.

–	Ścią gnął bym	sobie	w	ten	sposób	na	głowę	Ame ryka nów.
–	Oni	i	tak	przyj dą	do	pana.	Nie	ze chcą	so bie	chyba	odmówić	wi doku	sta re go	hi ‐



tle rowca.	A	kie dy	to	się	sta nie,	pa nie	Asch,	bę dzie	pan	szczę śli wy,	że	w	domu	jest
ochrona.

–	 Niechże	 się	 pan	 te raz	 dobrze	 za sta nowi	 –	 po wie dział	 do	 swe go	 gościa	 sta ry
Asch.	–	Prze cież	i	pan	nie	upadł	chyba	na	gło wę	i	chyba	nie	jest	pan	zwolenni kiem
obi ja nia	 się	 na	 li nii	 ognia.	 No,	 więc!	 U	 mnie	 spra wa	 wyglą da	 podobnie.	 Przede
wszyst kim	roz wią za łem	cały	inte res	i	za mkną łem	budę.	Potem	zosta łem	sam	z	moją
gospodynią…

–	Czy	wyglą da	moż li wie?
–	To	pół-Żydówka.
–	Więc	to	dla te go	–	powie dział	Kowal ski,	znowu	łyknąwszy	kminkówki.
–	Potem	zja wił	się	ka pi tan	We del mann…
–	Kto?
–	Pański	ka pi tan	We del mann	ze	swoją	na rze czoną.
–	Co,	ten	ma	znowu	na rze czoną?	Popatrz,	popatrz!	Chciał bym	być	ta kim	psem	na

prawdzi wą	mi łość	jak	on.	Ten	za wsze	idzie	na	ca łe go,	bez	wzglę du	na	to,	czy	cho dzi
o	hi tle rowców,	 czy	o	woj nę,	 czy	o	dziewczynę.	Wszyst ko	albo	nic.	Ka pi tan	 i	 jego
ostat nia	na rze czona!	I	tych	dwoje	miesz ka	u	pana	w	tym	sa mym	pokoju?

–	Co	też	panu	przychodzi	do	głowy!	On	zaj muje	pokój	mego	syna,	ona	miesz ka	w
pokoju	mojej	cór ki,	która	jest	także	na	froncie	w	służ bie	pomoc ni czej.

–	Znam	ten	rodzaj	fron tu	–	po wie dział	Kowal ski	bez trosko.	A	potem	za propono‐
wał:	–	Niech	pan	po	pro stu	położy	We del manna	z	jego	na rze czoną,	a	ja	zaj mę	wol ny
pokój.

–	Je że li	nie	moż na	ina czej	–	mruknął	wła ści ciel	ka wiar ni	–	ja koś	pana	umie ści my.
I	to	tak,	żeby	nie	zna leźć	się	w	konflikcie	z	pa ra gra fem	o	kupler stwie.	Przywią zuję
do	tego	wagę.	Mój	dom	to	wprawdzie	nie	twier dza,	ale	także	nie	bur del.

–	No,	 niech	 bę dzie.	Ale	 chęt nie	 bym	We del mannowi	 tej	 przyjem ności	 użyczył.
Za służył	na	nią,	oczy wi ście	o	ile	ta	jego	lal ka	do brze	wyglą da.	A	może	nie?	Kto	się
do	nie go	tym	ra zem	dobrał?

–	Panna	Magda	to	wyjąt kowo	sym pa tycz na	osoba.
–	Jak	się	to	prze ja wia?
–	Za wia domię	pana	We del manna,	że	jest	pan	tutaj.
–	Nie	ma	gwał tu!	Ni gdy	się	nie	pa li łem	do	ka pi ta nów	ani	do	podobnej	zwie rzyny.
–	Pan	We del mann	jest	te raz	cywi lem.
–	Nie	wie rzę.	Co	naj wyżej	prze brał	się	na	ja kiś	czas	za	cywi la.	My śli	pan	może,

że	po tra fi	wyleźć	ze	 swej	 skóry?	A	skóra	 jego	 to	mun dur!	Ale	mniej sza	o	 to,	naj ‐
przód	zróbmy	inte re sik.

–	Pan	ze	mną?	Ze	sta rym	hi tle rowcem?
Kowal ski,	 uśmie cha jąc	 się	 sze roko,	 ba wił	 się	 bu tel ką.	 Potem	powie dział:	 –	 Jest

pan	oj cem	mego	przyja cie la,	stąd	wiem	o	panu	nie jedno.	I	to	od	dawna.
Te raz	 sta ry	Asch	 łyknął	 sobie	 porządną	por cję	 kminkówki.	Po	 chwi li	 powtórzył



ten	za bieg,	po	czym	powie dział:	–	Jaz da,	o	co	chodzi?
Kowal ski	wstał,	podszedł	do	okna,	z	które go	wi dać	było	rynek,	kiwnął	na	Ascha	i

sta nął	obok	nie go.	–	Niech	pan	spoj rzy	w	tam tym	kie runku	–	powie dział	wy suwa jąc
podbródek,	–	Co	tam	stoi	w	pobli żu	skle pu	z	pa pie rem?

Sta ry	Asch	 spoj rzał	 na	 opustosza ły,	 za błocony,	 za nie dba ny	 rynek	 i	 zoba czył	 ol ‐
brzymi	sa mochód	cię ża rowy.

–	Co	w	nim	jest?	–	za pytał.
–	Niech	pan	zgadnie.
–	Chyba	skrzynie	z	żar ciem.
–	Zim no,	zupeł nie	zim no!
–	W	ta kim	ra zie	z	chla niem.
Kowal ski	spoj rzał	na	sta re go	Ascha	z	poli towa niem.	–	Tego	pan	ni gdy	nie	zgadnie

–	powie dział.	–	Na wet	pańska	fanta zja	nie	się ga	tak	da le ko.
–	Ga daj że,	człowie ku,	nie	bawmy	się	w	zga dywanki.	Co	tam	jest?
–	Kre isle iter.
–	Co	ta kie go?
–	Kre isle iter.	Pański	kre isle iter,	pa nie	Asch.	Chce	go	pan	mieć?	Za	gotówkę?
–	 Pan	 osza lał	 –	 po wie dział	 sta ry	 Asch,	 pod szedł	 do	 stołu	 i	 na lał	 sobie	 jesz cze

kminkówki.	Ale	nie	wy pił,	wyglą dał,	jak	by	mu	się	zrobi ło	sła bo.	Opadł	na	fotel	wy‐
ma chując	noga mi.

Bom bar dier	Kowal ski	pod szedł	do	nie go	i	uszczypnął	go	w	kola no.	–	Uli ca	Hin‐
denbur ga	trzyna ście	–	powie dział.	–	Zga dza	się?

–	Cóż	to	ma	za	zna cze nie!
Kowal ski	się gnął	do	we wnętrz nej	kie sze ni,	wy łowił	stam tąd	plik	pa pie rów,	mię ‐

dzy	innymi	dowód	osobi sty.	Otworzył	go	i	wska zał	na	fotogra fię.
–	Istot nie	–	za wołał	Asch	ze	zdumie niem.	–	To	kre isle iter.
–	We dług	 tych	pa pie rów	–	powie dział	Ko wal ski	 z	 tryum fują cą	miną	–	człowiek

ten	na zywa	się	te raz	zupeł nie	ina czej,	ma	inny	za wód,	miesz ka	gdzie	indziej.
–	Moc ny	ka wał	–	po wie dział	Asch	z	podzi wem	podszytym	lę kiem.	–	I	dla cze góż

przywiózł	go	pan	tutaj?
–	To	zupeł nie	proste.	Za nim	mu	wrę czę	te	pa pie ry,	musi	przede	wszyst kim	za pła ‐

cić.	A	za pła ta	leży	w	jego	miesz ka niu	przy	uli cy	Hindenbur ga.
–	Ro zumiem	–	powie dział	Asch,	się gnął	po	kie li szek	i	umoczył	w	nim	usta.	–	Za ‐

czynam	powoli	rozumieć.	Nie	może	się	już	tutaj	poka zać,	a	więc	musi	się	do stać	do
domu	w	nocy,	żeby	tam	wziąć	gotówkę…

–	Gotówkę!	–	wybuchnął	śmie chem	Kowal ski.	–	Kto	sobie	dziś	da	pła cić	pa pie ‐
rem.

–	Bi żute ria?
–	 Oczywi ście,	 Je że li	 ją	 przynie sie,	 dosta nie	 pa pie ry.	 A	 przynie sie,	 bo	 chce	 je

mieć,	bo	musi	je	mieć.



–	Doskona le	–	powie dział	Asch	z	prze kona niem	–	doskona le.
–	A	gdy by	p	a	n	chciał	go	mieć	jako	rodzaj	re ase kura cji	–	oświad czył	Kowal ski	z

bez wstydnym	uśmie chem	–	mogli byśmy	ewentual nie	o	tym	pomówić.
Sta ry	Asch	się gnął	automa tycz nie	po	kie li szek,	który	mu	na peł nił	Kowal ski,	wy‐

chylił	go	 i	za pytał:	–	Te	nowe	pa pie ry	dla	 tego	świntucha	przygważ dża ją	go?	Wy‐
obra żam	so bie,	że	może	zniknąć	z	powierzchni,	ale	musi	prze bywać	w	okre ślonym
miej scu?

Kowal ski	ski nął	głową.	–	Człowiek	wyposa żony	w	te	pa pie ry	pra cuje,	teore tycz nie
biorąc,	 od	 sze re gu	mie się cy	w	ma jąt ku	 jed ne go	 z	moich	 przyja ciół	 jako	 pa robek.
Uwa żam	to	za	bar dzo	sensowne.

–	W	ta kim	ra zie	 to	spra wa	bar dzo	prosta	–	po wie dział	Asch	i	uśmiechnął	się	do
Kowal skie go.	–	Je że li	ze chce my	go	„doić”	wie dząc	dokładnie,	jak	się	na zywa	i	gdzie
prze bywa,	gdzie	jest	za mel dowa ny,	cała	spra wa	sta nie	się	dzie cinną	za bawką.

–	Wyglą da	na	to,	że	te raz	z	nas	dwóch	ja	je stem	idiotą	–	powie dział	Kowal ski	bez ‐
radnie.

–	To	nie	 tyl ko	 tak	wyglą da	–	 rzekł	 po	na myśle	 sta ry	Asch.	 –	Niech	pan	uwa ża,
młody	przyja cie lu:	Na przód	za inka suje	pan	i	da	mu	za	to	pa pie ry.	Potem	pta szek	się
ulot ni.	Jak	sy tuacja	roz wi nie	się	tu taj,	tego	jesz cze	nie	wie	ża den	z	nas.	Moż li we,	że
bę dzie	nam	potrzebny	 ja kiś	moc ny	atut,	 ja kaś	od pła ta	 lub	cena.	Pięknie,	bę dzie my
go	w	ta kim	ra zie	mie li	w	ręku.

–	Chłop	z	pana	na	sto	dwa	–	powie dział	Kowal ski	z	sza cunkiem.
–	To	tyl ko	re zul tat	doświadcze nia	–	za pewnił	sta ry	Asch.	–	Człowiek	na uczył	się

nie jedne go.	Osta tecz nie	prze żywam	już	drugą	klę skę.
–	Ale	 przy	 trze ciej,	 tego	może	 pan	 być	 pe wien	 –	 za wołał	Kowal ski	 z	 em fa zą	 –

przy	trze ciej	ja	będę	tym,	który	za inka suje	naj wię cej.

Porucz nik	Nowak,	odzna cza ją cy	się	pogodnym	usposobie niem,	spoglą da ją cy	z	nie ‐
za chwia ną	 jesz cze	uf nością	na	swoich	pruskich	 towa rzyszy	broni,	nie	uwa żał	sytu‐
acji	za	poważ ną;	była	ona	jednak	cał kowi cie	bez na dziej na.	Odkąd	został	jako	na stęp‐
ca	ka pi ta na	Schul za	komendantem	gar ni zonu,	 cha os	 sta wał	 się	 co raz	większy.	Do‐
stojeństwo,	z	ja kim	to	znosił,	było	bez przykładne.

Główne	za ję cie	porucz ni ka	Nowa ka,	który	był	wi docz nie	zde cydowa ny	nie	odstę ‐
pować	od	swe go	biur ka,	pole ga ło	na	 tym,	że	spoglą dał	ener gicz nie	 i	 smęt nie	za ra ‐
zem,	oświadcza jąc:	„I	to	nas	nie	za ła mie!”

Bom bar dier	 Stamm,	 pierwszy	 pi sarz	 komendy,	 de lektował	 się	 tą	 sytuacją;	 nie ‐
złom ny	Nowak	przy	biur ku,	jako	su per hiob	Wiel kich	Nie miec,	był	dla	nie go	wi do‐
kiem	 naj bar dziej	 budują cym	 od	 cza su,	 kie dy	 służył	w	woj sku.	Nie	 potra fił	 się	 od
nie go	ode rwać.

–	Niech	mi	wol no	bę dzie	za mel dować	panu	po rucz ni kowi	–	oświadczył	–	że	prze ‐
jeż dża ją ce	jednost ki	obra bowa ły	ma ga zyn	żywnościowy	miesz czą cy	się	przy	wie ży
ci śnień.



–	Cały	ma ga zyn?
–	Tak	jest,	pa nie	porucz ni ku.
–	Win ni	zosta ną	wykryci	i	pocią gnię ci	do	od powie dzial ności	–	obwie ścił	Nowak

nie	bez	prze kona nia	i	spoj rzał	w	sufit.	Stamm	miał	wra że nie,	że	porucz nik	za mie rza
prosić	 Pana	Boga	 o	 in ter wencją	w	 tej	 spra wie.	 Zda wa ło	mu	 się,	 że	Nowak	 uwa ża
zwra ca nie	się	do	innych	instancji	za	zupeł nie	zbytecz ne.

–	Może cie	mi	wie rzyć,	Stamm	–	oświadczył	porucz nik	dźwięcz nym	głosem	–	że	i
to	nas	nie	za ła mie!

–	Poza	tym	–	powie dział	bom bar dier	Stamm	–	trzej	żoł nie rze	przydzie le ni	do	ko‐
mendy	nie	wróci li	już	z	obia du	na	swoje	miej sce	pra cy.

–	Wszyscy	trzej?
–	Tak	jest,	pa nie	porucz ni ku.
–	Albo	powrócą	do browol nie,	albo	też	sprowa dzą	ich	z	powrotem	na sze	oddzia ły.

Sumie nie	nie	da	im	spokoju	albo	też	za inter we niuje	spra wie dli wość	–	ob wie ścił	to‐
wa rzysz	broni	Nowak.

–	Je że li	nie	po wrócą	w	cią gu	trzech	dni,	trze ba	bę dzie	zro bić	donie sie nie,	że	zde ‐
zer te rowa li.

–	W	cią gu	trzech	dni?	–	za pytał	Stamm.	Ba wił	się	po	królewsku,	my śląc:	„Jak	są ‐
dzisz,	mój	przyja cie lu,	co	się	tu	roze gra	w	cią gu	naj bliż szych	trzech	dni?”

–	 Tak,	 w	 cią gu	 trzech	 dni	 –	 po wtórzył	 Nowak	 usi łując	 za chować	 zde cydowa ny
ton.	–	W	ta kich	wypadkach	nie	daję	par donu!	Poza	 tym	prze pis	prze wi duje	 ter min
trzydniowy.

–	To	i	tak	nas	nie	za ła mie	–	rzekł	Stamm	uśmie cha jąc	się.
–	Bar dzo	słusz nie!	–	za pewnił	Nowak.	–	Wyję li ście	mi	to	z	ust.
Roz promie niony	bom bar dier	Stamm	potoczył	się	do	swojej	kan ce la rii.	Były	 tam

za trudnione	dwie	 dziewczyny,	 za ję te	 przede	wszyst kim	 robie niem	wycią gów	z	 akt
dla	jego	ar chi wum	prywat ne go,	które	miał	za miar	zużyt kować	dla	ce lów	osobi stych.

W	ol brzymiej	sza fie	pancer nej	bę dą cej	w	jego	dys pozycji	nie	było	nic	prócz	ple ‐
ca ka,	 skó rza nej	wa li zy,	 trzech	 fla szek	wódki	 i	pół	 tu zi na	pa ryskich	cza sopism	 ilu‐
strowa nych.	Prze chowywa ne	tam	dotychczas	akta	taj ne	mie ści ły	się	te raz	w	piwni cy.
Stamm	był	w	każ dej	chwi li	gotów	do	wy mar szu;	za opa trzył	 się	we	wszel kie go	ro ‐
dza ju	pa pie ry,	awansował	sie bie	sa me go,	ponada wał	sobie	odzna cze nia	i	sam	sie bie
zwol nił	z	Woj ska.	Ale	nie	mógł	się	li te ral nie	roz stać	z	tym,	co	go	ota cza ło.	To,	cze ‐
go	był	świadkiem,	ra dowa ło	jego	ser ce.

Za ter kotał	 stoją cy	na	biur ku	 te le fon.	Był	 to	znak,	że	porucz nik	Nowak	za mie rza
te le fonować.	Stamm	pod niósł	bez	że na dy	słuchawkę,	żeby	się	włą czyć	do	roz mowy.
Ra dość	jego	nie	zosta ła	zmą cona	tym,	że	wie dział	z	góry,	jaka	bę dzie	treść	roz mowy
–	sam	za inspi rował	ją	nie złom ne mu	porucz ni kowi.

Nowak	chciał	połą czyć	się	z	reszt ka mi	dy wi zjonu	za pa sowe go	ar tyle rii,	który	mu
w	teorii	bez pośrednio	pod le gał.	Za żą dał	do	te le fonu	ofi ce ra	dyżur ne go.	Kie dy	ten	się



za mel dował,	wydał	mu	trzy	roz ka zy,	powtórzył	je	i	ka zał	po wtórzyć	je	również	tam ‐
te mu.

–	Tak	jest	–	powie dział	porucz nik	ar tyle rii.	–	To	bę dzie	za ła twione.	–	Na	tym	roz ‐
mowa	zosta ła	za kończona.

Stamm,	który	uśmie cha jąc	się	odłożył	również	swoją	słuchawkę,	wie dział,	jak	za ‐
kończy	się	wszyst ko.	Porucz nik	ar tyle rii	bę dzie	się	da lej	wyle gi wał	albo	grał	w	ska ta
i	uga niał	za	dziewczę ta mi.	Wie dzie li	o	tym	wszyscy	w	mie ście	z	wyjąt kiem	Nowa ‐
ka.	„A	może	na wet	–	my ślał	Stamm	–	ten	Nowak	o	tym	wie,	ale	po	prostu	wie dzieć
nie	chce.	Wyda je	roz ka zy,	wcią ga	je	do	akt,	resz ta	nic	go	potem	nie	obchodzi.	Speł ‐
nił	swój	obowią zek	i	swoją	po winność,	może	udowodnić	to	na wet	na	pi śmie,	cze góż
więc	pra gniesz	wię cej,	żoł nier skie	ser ce?	Kto	wie,	jak	długo	to	jesz cze	potrwa?”

Potem	Stamm	za bie rał	się	gor li wie	do	zbie ra nia	hiobowych	wie ści,	żeby	je	prze ‐
ka zać	Nowa kowi.	Ten	połykał	wszyst ko;	jego	spokój	był	nie wzruszony.

–	O	ile	mi	wia domo,	pa nie	porucz ni ku	oświadczył	nie zmor dowa ny	Stamm	–	pan
ka pi tan	Schulz	nie	udał	się	jesz cze	na	front,	jak	to	było	w	pla nie.

–	To	jego	spra wa	–	odparł	Nowak	z	god nością.	Potem	jednak	ogar nę ła	go	nie spo‐
dzie wa nie	podejrz li wość	i	za pytał:	–	Coście	przez	to	chcie li	powie dzieć?

–	Chcia łem	 je dynie	 zwrócić	 uwa gę	pana	porucz ni ka.	Mogłoby	 się	 prze cież	 zda ‐
rzyć,	że	pan	ka pi tan	w	wiel kim	po śpie chu	za pomniał by	prze ka zać	panu	porucz ni ko‐
wi	 wszyst kich	 wyka zów,	 na	 przykład	 wyka zu	 wła sności	We hr machtu,	 znaj dują cej
się	na	skła dzie	w	obrę bie	komendantury.

–	Tak,	tak	–	powie dział	Nowak	nie	orientując	się	w	pierwszej	chwi li,	w	jaką	ka ba ‐
łę	go	wpa kowa no.	–	I	cóż	jesz cze?

–	Wytycz ne	w	spra wie	współ pra cy	mię dzy	komendanturą	a	Volks stur mem.
–	Współ pra ca	jest	prze cież	rze czą	zrozumia łą	samo	przez	się	–	po wie dział	Nowak

wła ści wym	so bie,	wyniosłym	tonem.	–	Tu	wy tycz ne	są	nam	nie potrzebne.	W	odpo‐
wiednim	cza sie	ure guluje	się	to	automa tycz nie.

Stamm	ba wił	się	po	królewsku.	W	odpowiednim	cza sie!	Czas	naj wyż szy,	tak,	naj ‐
wyż szy!

–	Par tia	–	powie dział	–	bę dzie	prawdopodobnie	próbowa ła	objąć	Volks sturm.
–	Nie	doj dzie	do	tego,	do póki	będę	tu	komendantem	–	oświadczył	Nowak	z	bra ‐

wurą	i	dodał:	–	A	gdyby	na wet!	I	to	nas	nie	za ła mie!
–	Nie	moż na	tego	tak	dokładnie	wie dzieć	–	mruknął	Stamm	i	ulot nił	się.
W	swo jej	kance la rii	bom bar dier	przyj rzał	się	na przód	nie	bez	za dowole nia	dwom

pomoc ni com,	potem	spoj rzał	w	za myśle niu	na	sza fę	pancer ną,	w	której	spoczywa ły
jego	rze czy	potrzebne	mu	na	drogę.	Powi nien	to	uczynić	czy	też	nie?	W	da nej	jednak
chwi li	było	to	pyta nie	ra czej	teo re tycz ne,	nie	podyktowa ne	ja kąś	nie	cier pią cą	zwło‐
ki	koniecz nością.	Był	gotów.	A	być	gotowym,	czy	nie	tak	mówi ły	prze pi sy,	to	wię cej
niż	wszyst ko.	Na	wia nie	bę dzie	miał	za wsze	czas.	Za	to	far sa,	któ ra	się	tu	przed	nim
roz grywa,	już	się	chyba	nie	powtórzy.	Zde cydował	się	więc	pozostać	w	dal szym	cią ‐



gu	na	swym	miej scu	w	loży.
Chcąc	zwiększyć	jesz cze	przy jem ność	ka zał	się	połą czyć	z	orts gruppenle ite rem.	–

Czy	pan	Orts gruppenle iter?	za pytał.
Komendant	 gar ni zonu,	 pan	 porucz nik	 Nowak,	 przywią zuje	 wagę	 do	 tego,	 żeby

omówić	z	pa nem	koniecz ne	za rzą dze nia	obronne.
–	 Po	 co?	 –	 za pytał	 tam ten	 nie	 zdra dza jąc	 ani	 odrobi ny	 za inte re sowa nia.	 –	 Co

mogą	tutaj	zna czyć	za rzą dze nia	obronne?	Kto	ma	coś	robić	i	kto	ma	cze goś	bronić?
–	W	tym	wzglę dzie	–	powie dział	Stamm	–	in for ma cji	udzie li	panu	nie wąt pli wie

osobi ście	pan	porucz nik	Nowak.	Ocze kuje	pana	naj póź niej	za	godzi nę.
–	Prze cież	to	nie	ma	celu	powie dział	Orts gruppenle iter	zre zygnowa nym	tonem.	–

Nic	mnie	 to	 już	nie	obchodzi.	Wszyst ko	roz wią że	się	 i	ure guluje	automa tycz nie,	–
oce nę	 tego	bę dzie	pan	musiał	pozosta wić	panu	po rucz ni kowi	Nowa kowi	–	oświad‐
czył	Stamm	protekcjonal nie.

Orts gruppenle iter	mruk nął	coś	jesz cze,	co	mogło	brzmieć:	„Ach,	gówno!”,	i	bru‐
tal nie	urwał	roz mowę.

Za cie ra jąc	ręce	Stamm	udał	się	do	po rucz ni ka	Nowa ka	i	oświadczył	mu,	że	Orts ‐
gruppenle iter	za mie rza	zja wić	się	u	pana	komendanta	gar ni zonu	naj póź niej	za	godzi ‐
nę.	Przywią zuje	wagę	do	tego,	żeby	omówić	z	pa nem	porucz ni kiem	koniecz ne	za rzą ‐
dze nia	obronne.

–	I	to	nas	nie	za ła mie!	–	rzekł	Nowak.
Stamm	cze kał	 z	 na pię ciem	 i	 nie cier pli wością	 na	 zja wie nie	 się	miej scowe go	do‐

stoj ni ka.	Cze kał	jednak	na	próż no.	Za miast	nie go	zja wił	się	prze ra ża ją co	ci cho	i	zu‐
peł nie	nie spodzie wa nie	ja kiś	ge ne rał.

Ge ne rał	był	ni skie go	wzro stu,	miał	cienkie	nogi	 i	przy sa dzi stą	postać.	Z	 ra mion
wyra sta ła	głowa	jak	kar tofel,	z	twa rzy	wy ska ki wał	nos	podobny	do	bul wy.	Oczy	pa ‐
trzyły	chłodno	i	szyder czo.	Na	wi dok	przybysza	Stamm	ze rwał	się	z	krze sła.

–	Komendant	gar ni zonu?	–	za pytał	ła godnie	ge ne rał.
–	Tutaj	–	powie dział	Stamm	i	sze roko	otwo rzył	drzwi	prowa dzą ce	do	są siednie go

pokoju.
Ge ne rał	zbli żył	się	do	porucz ni ka	ma łymi,	mia rowymi	krocz ka mi.	Porucz nik	sie ‐

dzą cy	przy	biur ku	ze sztywniał	ze	zdumie nia.
–	Lu schke	–	powie dział	ge ne rał	i	dotknął	dwoma	pal ca mi	znisz czonej,	wymię to‐

szonej	czapki.
–	Porucz nik	Nowak	–	wybębnił	tam ten	sta jąc	na	bacz ność.
–	 Tyl ko	 bez	 żadnych	 ćwi czeń	 gim na stycz nych	 –	 za le cił	 Lu schke.	 –	 Niech	 pan

mnie	poinfor muje	o	swojej	sytuacji.
–	Tak	jest,	pa nie	ge ne ra le!	–	za wołał	Nowak	za ska kują co	ni skim	głosem,	jak	gdy‐

by	 prze chodził	 znacz nie	 spóź nioną	muta cję,	 co,	 jak	wia domo,	wystę puje	w	wie ku
chłopię cym.

Potem	Nowak	spróbował	zorientować	ge ne ra ła	w	tym,	co	się	okre śla	jako	„sytu‐



ację”.	Próba	oka za ła	 się	da rem na.	Zim ny,	ba dawczy	wzrok	ge ne ra ła	wpra wił	go	w
zmie sza nie,	Nowak	za czął	się	ją kać.

–	Je że li	pan	ge ne rał	pozwoli…	dane	i	dokumenty…	znaj dują	się	obok,	w	kance la ‐
rii.

–	Pozwa lam	–	oświadczył	Luschke.
Nowak,	jak	gdyby	ści ga ny	przez	mil czą cą	tłusz czę,	rzu cił	się	ku	drzwiom.	Otwo‐

rzył	je	gwał townym	ruchem	i	za wołał:	–	Stamm!	Do	mnie	ze	wszyst ki mi	da nymi	i
ma te ria ła mi!

Stamm	ze brał	wszyst ko,	co	le ża ło	na	jego	biur ku.	Zbli żył	się	pośpiesz nie	i	pe łen
cie ka wości.	 Z	wycze kują cą	miną	 położył	 przed	 ge ne ra łem	wyka zy	 i	 ze sta wie nia	 i
uda jąc,	że	nie	wi dzi	ruchu	ręki	Nowa ka	wzywa ją ce go	go	do	opusz cze nia	pokoju,	nie
ruszał	się	z	miej sca.

Ge ne rał	prze rzucał	pa pie ry	w	mil cze niu.	Potem	w	dal szym	cią gu	nie	mówiąc	ani
słowa	pod szedł	do	wi szą cej	na	ścia nie	mapy	mia sta	i	za trzymał	się	przy	niej	przez
kil ka	se kund.	Na stępnie	wrócił	do	stołu	i	pochylił	się	nad	pa pie ra mi.

Po	dosyć	długiej	pauzie	na stą pił	kres	przygnia ta ją ce go	cięż kie go	mil cze nia.
–	Od	jak	dawna	jest	pan	tutaj	dowódcą	gar ni zonu,	pa nie	porucz ni ku?
–	Ści śle	bio rąc,	 od	dzi siaj,	 pa nie	ge ne ra le	 –	powie dział	Nowak	krztusząc	 się	od

za pa łu.	 Nie	 wie dział	 dobrze,	 czy	 ma	 stać	 na	 bacz ność	 jak	 po sąg,	 czy	 też	 byłoby
wska za ne,	 żeby	 za	 pomocą	 go rącz kowych	 ruchów	 de monstrował	 ener gię	 i	 ruchli ‐
wość.	W	ogóle	nie	wie dział	nic.

–	A	poprzednik	pański?
–	Odkomende rowa ny	na	front,	pa nie	ge ne ra le.
–	Na	jaki	front?	–	za pytał	Luschke	z	za inte re sowa niem.	I	nie	otrzy mał	od	Nowa ka

odpowie dzi.	Ge ne rał	wyczuwa jąc	instynktownie,	że	Stamm	ma	mu	coś	do	powie dze ‐
nia,	spoj rzał	na	nie go	prze lot nie.

Stamm	uznał	to	spoj rze nie	za	za chę tą	i	powie dział	usłuż nie:	–	Pan	ka pi tan	Schulz
znaj duje	się	jesz cze	w	mie ście,	pa nie	ge ne ra le.

–	Kto	 taki?	 –	 za pytał	 spokoj nie	Lu schke	uda jąc,	 że	 przyglą da	 się	 z	 za cie ka wie ‐
niem	pa pie rom	roz postar tym	przed	nim	na	stole.

–	 Pan	 ka pi tan	 Schulz	 –	 powie dział	 bom bar dier.	 Ge ne rał-ma jor	 Lu schke	 uniósł
wol no	swą	bul wia stą	twarz	i	omi ja jąc	wzrokiem	porucz ni ka	Nowa ka	spoj rzał	ba daw‐
czo	na	bom bar die ra	Stam ma.	Oczy	jego	roz błysły,	ale	głos	pozostał	nie	zmie niony	–
ci chy,	ostry,	prze ni kli wy.

–	Niech	ka pi tan	Schulz	nie zwłocz nie	za mel duje	się	u	mnie	–	powie dział.

	Wysil	pa mięć,	dziewczyno	–	rzekł	podporucz nik	Asch	do	swojej	towa rzysz ki	–	na ‐
wet	gdyby	ci	to	mia ło	przyjść	z	trudem.

–	Robię,	co	mogę	–	odpar ła	wojowni czo	Bar ba ra.
–	Wie le	nie	możesz	–	 skonsta tował	Asch	nie przyjaź nie	 i	 rozej rzał	 się	ba dawczo

dookoła.	–	Na prawdę	nie	pa mię tasz	już	żadne go	adre su?



–	Ani	dokładnie,	 ani	na wet	w	przybli że niu.	Wszyst ko,	co	mi	było	wia dome,	 już
prze cież	powie dzia łam.

Sie dzia ła	obok	nie go	na	przyczepce	motocykla	otulona	prochowcem	i	przyglą da ła
mu	się	z	rosną ca	nie uf nością.	–	Chyba	pan	puł kownik	Hauk	szcze gółowo…

–	A	wła śnie	że	nie!	–	odparł	Asch.	–	Mam	wra że nie,	że	się	nie	li czył	z	twoją	mi ‐
zer ną	pa mię cią.	Na wia sem	mówiąc,	i	ja	o	wie le	wię cej	się	po	niej	spodzie wa łem.

–	W	każ dym	ra zie	na zwa	tej	miej scowości	była	nie jednokrot nie	wymie nia na.
–	Także	w	twojej	obec ności?
–	Nie	bez pośrednio.	Ale	słysza łam.
Podporucz nik	 Asch	 tkwił	 w	 za myśle niu	 na	 motocyklu,	 który	 za re kwi rował	 dla

„ce lów	 spe cjal nych”	wkrót ce	po	 le śnym	 spa ce rze	 z	Bar ba rą	 przez	 li nie	 ame rykań‐
skie.	 Miej scowość,	 w	 której	 się	 znaj dowa li	 i	 której	 na zwa	 pa dła	 kil ka krot nie	 w
„przypadkowo”	podsłucha nych	przez	Bar ba rę	roz mowach	mię dzy	Haukiem	a	Gre ife ‐
rem,	robi ła	wra że nie	wymar łej.	Prze mie rzył	ją	kil ka	razy	i	nie	na tra fił	na	ślad	tego,
kogo	szukał.

–	Jak	się	na zywa ła	kobie ta,	do	której	mie li	za miar	się	udać?	–	za pytał	Asch.
–	I	tego	dokładnie	nie	wiem.
–	A	może,	dziewczyno,	tym	ra zem	wiesz	przynaj mniej	coś	w	przybli że niu!
Bar ba ra	zda wa ła	się	na tę żać	swój	mały	móż dżek	w	sposób	wywołują cy	współ czu‐

cie.	Asch	życzył	jej	szcze rze,	by	te	wysił ki	przyniosły	korzyst ny	re zul tat.	Byli	z	sie ‐
bie	na wza jem	nie za dowole ni,	spodzie wa li	się	po	sobie	znacz nie	wię cej.	Ale	nie	tra ‐
ci li	na dziei,	że	życze nia	ich	speł nią	się	choć by	czę ściowo.

–	Coś	w	 rodza ju	 „Bil lich”	albo	„Cil lich”,	 albo	podobnie	–	powie dzia ła	Bar ba ra,
przy	czym	czoło	jej	pokryło	się	głę boki mi	zmarszcz ka mi	wywoła nymi	przez	wysi ‐
łek	mózgu.

–	Potra fisz	zwa lić	z	nóg	naj moc niej sze go	chłopa	–	oświadczył	Asch.
–	Potra fię	–	odpar ła	na tychmiast	Bar ba ra,	uśmiechnę ła	się	przy	tym	wyda jąc	le d‐

wie	dosłyszal ne,	grucha ją ce	dźwię ki	i	mrugnę ła	doń	wiel ce	obie cują co.
Asch	otrzą snął	się,	jakby	miał	do	czynie nia	z	ja kimś	ogrom nym	świń stwem,	któ‐

re go	na	ra zie	nie	moż na	na pra wić	i	które	nie ste ty	się	sta ło,	wpra wił	w	ruch	mo tocykl
i	poje chał	z	Bar ba rą	do	sie dzi by	bur mi strza.	Tutaj	ka zał	pi sa rzowi	gminne mu,	który
z	uporem	trwał	na	swym	sta nowi sku,	przedłożyć	sobie	kar ty	mel dunkowe	miesz kań‐
ców.	Prze rzucał	je	w	obec ności	Bar ba ry,	która	mu	asystowa ła	ze	znudzoną	miną.

–	Nie	ma	w	tej	dziurze	ni kogo	na zwi skiem	Bil lich	czy	Cil lich	–	rzekł	po	chwi li.	–
Czyś	się,	złot ko,	nie	prze słysza ła?

–	Moż li we	–	rze kła	Bar ba ra.
Asch	za klął	krót ko	i	siar czyście.	Potem	ponownie	za czął	grze bać	w	kar tote ce	i	od‐

na lazł	 wresz cie	 dwa	 na zwi ska	 brzmią ce	 podobnie	 jak	 „Bil lich”	 i	 „Cil lich”.	 Jedno
brzmia ło	Milch,	drugie	Wil l rich.

–	Czy	to	mogło	być	Milch?	–	dopytywał	się	Asch.



–	Moż li we.
–	A	może	Wil l rich?
–	Także	moż li we.
–	Chciał bym	tyl ko	wie dzieć	–	rzekł	Asch	z	nie za dowole niem	–	na	czym	pole ga ją

twoje	za le ty.	Bo	prze cież	coś	w	sobie	mieć	musisz.
–	Ja	myślę	–	powie dzia ła	Bar ba ra	bez	że na dy,	tłumiąc	śmiech.	Podporucz nik	Asch

za notował	sobie	oba	adre sy	i	z	powrotem	wpa kował	dziewczynę	do	przyczepki.	Na ‐
przód	poje chał	do	Mil cha.	Był	to	sę dzi wy,	ją ka ją cy	się	rentier	miesz ka ją cy	w	nędz ‐
nym	pokoju.	Asch	zorientował	się	na	pierwszy	rzut	oka,	że	ten	sta ruch	nie	może	być
bra ny	pod	uwa gę	w	tego	rodza ju	przedsię wzię ciach,	ruszył	więc	do	Wil l ri cha	na	uli ‐
cę	Wiosenną	3.

Dom,	przed	którym	się	za trzyma li,	wyda wał	się	opusz czony.	Asch	za dzwonił,	nikt
się	nie	ode zwał.	Kopnął	furt kę,	która	nie	była	za mknię ta,	za dzwonił	do	drzwi	wej ‐
ściowych.	I	tutaj	nikt	się	nie	ode zwał.	Obszedł	budynek,	spróbował	spoj rzeć	w	okna,
za bębnił	w	szybę	–	wyda wa ło	się,	że	dom	jest	istot nie	nie	za miesz ka ny.

Asch	nie	wie dział,	co	począć.	Rzu cił	prze lot ne	spoj rze nie	na	Bar ba rę,	która	sta ła
przed	ogrodową	furt ką	i	ner wowymi	rucha mi	usi łowa ła	oczyścić	się	z	kurzu.	Za sta ‐
na wiał	się	nad	tym,	czy	po	prostu	nie	za wrócić	i	zre zygnować,	czy	nie	byłoby	naj le ‐
piej	spa kować	wszyst ko,	poje chać	do	domu,	uznać	woj nę	za	za kończoną.

Bar ba ra	 po de szła	 bli żej,	 spoj rza ła	 z	 za inte re sowa niem	na	 dom	 i	 powie dzia ła	 po
chwi li.	–	Zupeł nie	dobre	pomiesz cze nie.

–	Może	–	rzekł	Asch.
–	Prze cież	gdzieś	spać	musi my.	Dla cze go	nie	tutaj?	Spoj rzawszy	na	nią	Asch	ob‐

szedł	dom	powtór nie,	tym	ra zem	w	wyraź nie	okre ślonym	celu	i	bez	prze prowa dza nia
dłuż szych	oglę dzin.	Za trzymał	się	przed	oknem	w	ofi cynie,	podniósł	pra wy	ło kieć	i
wybił	nim	szybę.	Szkło	posypa ło	się	z	trza skiem	na	zie mię.

–	To	przynosi	szczę ście	–	powie dzia ła	na iwnie	Bar ba ra	idą ca	za	nim	krok	w	krok.
Asch	wpa kował	ostroż nie	rękę	do	otworu,	który	powstał	wskutek	wy bi cia	szyby,

odryglował	okno	i	otworzył	je.	Potem	wszedł	do	domu	i	za czął	się	roz glą dać.	Zna ‐
lazł	 się	w	dobrze	 urzą dzonej	 kuch ni,	 o	 której	 nie	moż na	było	 powie dzieć,	 że	 była
czysta.	Mi nąwszy	ją	wyszedł	na	korytarz,	otworzył	dwoje	drzwi	i	zaj rzał	do	środka.
W	końcu	otworzył	trze cie	drzwi,	prowa dzą ce	do	sa loni ku.

Uj rzał	 tu	 człowie ka	 le żą ce go	w	 ka łuży	 krwi.	Było	 to	 pod kur czone	 stworze nie	 o
długich	włosach,	z	bez władnie	roz rzuconymi	rę ka mi.	Mia ło	się	wra że nie,	że	nogi	le ‐
żą cej	we	krwi	kobie ty	są	Sztywne,	jakby	ska mie nia łe.

Asch	stał	przez	kil ka	se kund	bez	ruchu.	Wyda wa ło	się,	że	na słuchuje.	Potem	pod‐
szedł	do	kobie ty	le żą cej	na	podłodze	jak	worek,	ukląkł	i	pochylił	się	nad	nią.

Je den	rzut	oka,	jedno	dotknię cie	wystar czyło,	by	stwier dzić,	że	ma	przed	sobą	tru‐
pa.	Wi dział	już	wie lu	nie bosz czyków,	miał	doświadcze nie	w	oglą da niu	zwłok	i	me ‐
lancholij ną	obojęt ność	za wodowe go	gra ba rza.	To	jednak,	co	uj rzał	tutaj,	było	czymś



osobli wym.	Poczuł	 to	od	razu	 i	po	nie długiej	chwi li	uświa domił	sobie,	na	czym	ta
osobli wość	pole ga:	trupy	le żą ce	na	dywa nie	na le ża ły	na	woj nie	do	rzadkości.

Asch	 podniósł	 się	 i	wyszedł	 za myka jąc	 za	 sobą	 szczel nie	 drzwi.	 Przez	 ko rytarz
wszedł	znowu	do	kuchni.

–	Czy	mam	wła zić	przez	okno?	–	za pyta ła	Bar ba ra	opie ra jąc	swój	po kaź ny	biust	o
pa ra pet.	–	Nie	chce	pan	mnie	ująć	pod	ra miona?

–	Tyl ko	 spokoj nie	 –	 powie dział	Asch,	 który	 po	 tym,	 co	 zo ba czył,	 nie	 odczuwał
wiel kiej	chę ci	do	za ba wia nia	się	z	Bar ba rą.	Otwo rzywszy	tyl ne	drzwi,	które	były	od
we wnątrz	za mknię te	i	za ryglowa ne,	wpuścił	Bar ba rę.

Chcia ła	na tychmiast	obej rzeć	dom	i	prze pycha jąc	się	obok	Ascha	ruszyła	w	stro nę
koryta rza.	 Była	 osobą	 bar dzo	 przedsię bior czą,	 a	 po nie waż	 Asch	 nie	 chciał	 wziąć
udzia łu	w	jej	ulubionym	za ję ciu,	odczuwa ła	potrze bę	dzia ła nia	na	innym	odcinku.

–	Idź	do	kuch ni,	dziewczyno	–	powie dział	Asch	cierp ko.	–	Tam	bę dziesz	naj bez ‐
piecz niej sza.	Potra fisz	za gotować	wodę?	Spróbuj.	No,	idź	już.

Bar ba ra	usłucha ła,	nie co	na dą sa na	i	niby	nie umyśl nie	otarł szy	się	o	nie go	bio dra ‐
mi,	poszła	do	kuchni.	Otworzyła	sza fę	ku chenną,	zre wi dowa ła	spi żar nię	i	z	za dowo‐
loną	miną	sta nę ła	wyprostowa na	przed	Aschem	sie dzą cym	obo jęt nie	na	kuchennym
stole.

–	Wspa nia łości!	–	powie dzia ła.	Konser wy	jak	w	dawnych,	dobrych	cza sach.	Pasz ‐
tet	z	gę siej	wą tróbki	z	trufel ka mi,	spe cjal ność	pana	puł kowni ka	Hauka.	Znał	się	na
tym.

–	Popatrz,	popatrz	–	powie dział	Asch	ożywia jąc	się	nie co.
–	Dokładnie	ten	sam	ga tunek?
–	Jest	także	kawa	–	powie dzia ła	Bar ba ra.
–	W	ta kim	ra zie	za parz	ją	–	rzekł	i	podniósł	się	z	miej sca.
–	Ale	zrób	moc ną,	taką,	żeby	mogła	w	niej	utkwić	łyż ka.
–	Doskona le!	W	ogóle	mam	róż ne	ta lenty.
–	Za raz	powrócę.	A	ty	tym cza sem	nie	opusz czaj	kuchni.
–	Wła ści wie	dla cze go?
–	Nie	pytaj	tak	głupio,	dziewczyno.	Za parz	le piej	kawę,	z	tym	ci	bar dziej	do	twa ‐

rzy.
Bar ba ra	za bra ła	się	do	go towa nia	kawy.	Asch	wrócił	po	kil ku	mi nutach	trzyma jąc

w	ręku	na peł nioną	do	połowy	butel kę	konia ku.	Po sta wił	koniak	na	sto le,	podsunął	go
prowokują co	dziewczynie.

–	Faj na	mar ka	–	powie dzia ła	Bar ba ra	tonem	rze czoznawcy.
–	Wyda je	mi	się	zna joma.	Na	pewno	pi łam	już	kie dyś	coś	ta kie go.
–	Czy	twój	puł kownik	pali	cyga ra?	–	dopytywał	się	Asch.
–	W	ogóle	nie	pali.
–	Na	pewno?
–	Chyba,	ja	wiem	o	tym	naj le piej!



Asch	 ski nął	 głową.	Tak,	 ona	musia ła	wie dzieć!	Nie	umiał	 ukryć	 roz cza rowa nia,
które	mu	ta	od powiedź	Bar ba ry	zgo towa ła.	Usiadł	i	z	nie za dowole niem	spoglą dał	na
koniak.	Pasz tet	 z	gę sich	wą tróbek	ulubiony	przez	pana	puł kowni ka?	Ko niak,	który
wyda wał	jej	się	zna jomy?	Przypa dek,	przypa dek!	A	zna le zione	cyga ro?

–	Cyga ra	–	powie dzia ła	Bar ba ra	–	pali	porucz nik	Gre ifer.	Zna	się	na	nich.
–	Na prawdę?	–	za pytał	Asch	z	oży wie niem.	–	Grube,	z	ban de rolą,	w	ochra nia czu	z

ce lofa nu?
–	Pali	tyl ko	ta kie.	Woli	grube	cyga ra	od	dobrze	zbudowa nych	dziewcząt.
–	To	wyglą da	na	nie go	–	powie dział	Asch	i	za myślił	się.

Ka pi tan	Bo er nes,	sprawdziwszy	jesz cze	raz	z	Ja me sem	I	i	Ja me sem	II	dane	dotyczą ‐
ce	miast,	w	których	mie li	re zydować,	stał	przy	oknie	i	bębnił	ner wowo	w	szyby.	Był
nie za dowolony,	bar dzo	nie za dowolony.	Brutal ne	 teorie	Ja me sa	 I	na	 te mat	koniecz ‐
ności	 strze la nia	w	 potyli cę	 oraz	 uśmiech	 Ja me sa	 II,	 któ ry	moż na	 by	 okre ślić	 jako
złośli wy,	tra pi ły	go.

Zja wił	się	or dynans	i	oświad czył,	że	nie ja ki	podporucz nik	Brack,	Nie miec,	chciał ‐
by	mówić	z	nim	albo	z	którymś	z	ofi ce rów	CIC.	–	Mam	go	spła wić,	ka pi ta nie?	Czy
to	za ła twi	mi ster	Ja mes?

–	Nie	–	po wie dział	Boer nes	nie mal	brutal nie.	–	Zro bię	to	sam.	Do póki	jesz cze	nie
tonie my	w	na wa le	roboty,	będę	każ dy	wypa dek	za ła twiał	osobi ście.

Or dynans	kiwnął	obo jęt nie	głową	i	znikł.	Ka pi tan	Bo er nes	wyprostował	się	nie co,
nie	osią gnąwszy	 jednak	 tego,	co	się	w	 ję zyku	żoł nier skim	okre śla	 jako	nie na ganną
posta wę,	cof nął	się	od	okna	i	sta nął	na	środ ku	po koju.	Oparł	się	lekko	o	stół	i	nie	bez
za inte re sowa nia	 skie rował	 spoj rze nie	ku	drzwiom.	Zja wił	 się	w	nich	podporucz nik
nie miec ki,	młody,	wysoki,	o	ele ganc kich	ruchach	i	długiej	twa rzy	char ta.

–	 Brack	 –	 po wie dział	 podporucz nik	 i	 nie	 spusz cza jąc	 z	 Boer ne sa	 ba dawcze go
spoj rze nia	za mar kował	sa lutowa nie.

–	Proszę	–	odparł	ka pi tan	z	re zer wą.
Porucz nik	Brack	bez	cie nia	 słu żal czości,	 jak	gdyby	go	 to	nie wie le	 inte re sowa ło,

poprosił	w	swo jej	śpiewnej	oks fordz kiej	angielsz czyź nie	o	poinfor mowa nie	go,	czy
ma	do	czynie nia	z	ofi ce rem	CIC.

Ka pi tan	Bo er nes	słuchał	 tej	dźwięcz nej	an gielsz czyzny	nie	umie jąc	ukryć	cał ko‐
wi cie	swe go	zdumie nia	i	równocze śnie	podzi wu.	Kochał	ten	ję zyk,	któ ry	jego	kole ‐
dzy	zwy kli	byli	miaż dżyć	bez względnie	swymi	po tęż nymi	żuchwa mi,	kochał	go	pra ‐
wie	jak	swój	ję zyk	oj czysty.

–	Boer nes	–	rzekł	po	chwi li.	–	Ka pi tan	Boer nes,	ofi cer	CIC.	Ale	mówmy	po	nie ‐
miec ku.	Ko rzystam	 z	 każ dej	 oka zji,	 żeby	 odświe żyć	moją	 zna jomość	 tego	 ję zyka,
wie le	już	za pomnia łem.	Cze go	pan	sobie	ode	mnie	życzy?

–	 Ka pi ta nie,	 czy	 ma	 pan	 coś	 wspól ne go	 z	 puł kowni kiem	 Thompsonem?	 C.	 O.
Thompsonem.	Chodzi	mi	o	 to,	czy	moż na	do	nie go	dotrzeć?	Czy	jest	pan	z	nim	w
kontakcie?



Ted	Bo er nes,	cią gle	jesz cze	opar ty	o	stół,	się gnął	nie mal	automa tycz nie	po	swo je
okula ry,	ale	ich	nie	zdjął.	–	Jak	brzmi	na zwi sko?	–	za pytał,	żeby	zyskać	na	cza sie.

–	 Puł kownik	C.	O.	 Thompson.	 Prze cież	 było	 pla nowa ne	mia nowa nie	 go	 sze fem
CIC	w	obsa dzonych	przez	woj ska	ame rykańskie	Niem czech.	Zga dza	się?

Ted	Bo er nes	zdjął	 te raz	oku la ry.	Wodni ste	oczy,	którymi	zda wał	się	prze szywać
Brac ka,	pozosta wa ły	nie ruchome.	Tyl ko	usta	roz chyli ły	się	nie co.

Po	chwi li	powie dział	uprzej mie:	–	Proszę,	niech	pan	sia da.
Brack	 za jął	miej sce.	Pa trzył	 na	Bo er ne sa.	Czuł,	 że	dotarł	 do	 czło wie ka,	 które go

nie	wol no	nie	doce niać.
–	Pan	pali?	–	za pytał	Boer nes.
–	Dzię kuję,	nie	–	odparł	uprzej mie	Brack	i	mil czał	wycze kują co.
–	A	więc,	puł kownik	C.	O.	Thompson	–	rzekł	po woli	Ted	Boer nes	i	nie	śpie sząc

się	za pa lił	pa pie rosa.	–	Je że li	 ist nie je,	gdy bym	miał	z	nim	istot nie	kontakt,	 to	co	z
tego?

–	Pro sił bym	pana	je dynie	o	za wia domie nie	puł kowni ka	C.	O.	Thompsona,	że	się	u
pana	za mel dowa łem.	Chęt nie	pomówił bym	z	nim.

–	Prywat nie?	–	za pytał	Boer nes	z	czuj ną	uwa gą.
–	Nie	wiem,	ka pi ta nie,	czy	moż na	to	okre ślić	jako	spra wę	prywat ną.	Nie ste ty	nie

wyzna ję	się	na	wa szych	prze pi sach	służ bowych.	De cyzję	pod	tym	wzglę dem	muszę
pozosta wić	panu.

Ruchem	nie mal	ce re monial nym	Ted	Bo er nes	znowu	wło żył	okula ry.	Od szedł	od
stołu,	wziął	krze sło	i	usiadł	tuż	na prze ciwko	Brac ka.

–	Mogę	pana	czymś	poczę stować?	–	za pytał.	–	Je że li	pan	nie	pali,	to	może	na pił by
się	pan	szkoc kiej	whi sky?	A	może	miał by	pan	ochotę	na	lody?

–	Chyba	póź niej	–	odparł	Brack	uprzej mie.	Sie dzie li	na prze ciw	sie bie	i	przyglą da ‐
li	się	so bie	z	wytwor ną	re zer wą.	Słońce	wio senne	rzu ca ło	przez	okna	ja skra we	pro‐
mie nie,	w	których	roz pływał	się	dym	pa pie rosa	Bo er ne sa.	Za	okna mi	w	bia łonie bie ‐
skich	ob łokach	hu czał	sa molot.	I	zda wa ło	się,	że	gruby,	czer wony	dy wan	le żą cy	pod
ich	noga mi	przygłusza	woj nę.

–	Cze go	pan	ocze kuje	od	puł kowni ka	Thompsona?
–	Mego	na tychmia stowe go	zwol nie nia.
–	Gdybym	chciał,	mógł bym	to	również	zrobić.
–	Ależ	ka pi ta nie,	pan	mnie	prze cież	wca le	nie	zna.
–	Czy	puł kownik	Thompson	zna	pana?
–	Tak.	Zna	przede	wszyst kim	dobrze	mego	ojca.	Są	przyja ciół mi.
–	Przyja ciół mi	w	inte re sach?
–	To	także.	Oj ciec	mój	posia da	obywa tel stwo	ame rykańskie.
–	A	pan?	Jakże	pan	doszedł	do	tego	munduru?
–	Oj ciec	i	mat ka	są	roz wie dze ni.	Miesz ka łem	u	mat ki,	studiowa łem	jako	oby wa tel

nie miec ki	w	Niem czech.	No	i	zosta łem	na tychmiast	powoła ny.



–	A	potem	pięć	opromie nionych	chwa łą	lat	woj ny.
–	Wła śnie	tak.
Ted	 Bo er nes	 ski nął	 z	 za dowole niem	 głową.	 Te raz	 sytuacja	 wyda wa ła	 mu	 się

znacz nie	 ja śniej sza,	 syl wet ka	 sie dzą ce go	przed	nim	męż czyzny	 rysowa ła	 się	 coraz
wyraź niej.	Był	 to	nie wąt pli wie	człowiek	wysoce	 inte li gent ny,	ale	nie	cwa niak.	Nie
na le żał	 do	 gra czy	 nie bez piecz nych,	 był	 je dynie	 in ka sentem	 ra chunku,	 któ ry	 ła two
uda	się	wyrównać,	i	to	na wet	z	zyskiem,	je że li	potra fi	dotrzeć	do	punktu	wyj ścia	ca ‐
łej	tej	spra wy.

–	Ma	pan	za sługują ce	na	za ufa nie	dowody?	–	za pytał	ka pi tan	tonem	urzę dowym.
–	Są dzę,	że	tak	–	po wie dział	Brack	i	wy cią gnął	z	kie sze ni	nie wiel ki	plik	przygoto‐

wa nych	dokumentów:	ksią żecz kę	żoł du,	pra wo	jaz dy,	li sty,	fotogra fie	oraz	dwa	od‐
pi sy	aktów	urzę dowych.

Boer nes	 upo rządkował	 pa pie ry	 pewnymi	 rucha mi	 rąk	 i	 za głę bił	 się	w	 nich.	 Po‐
chłonię ty	tym	za ję ciem,	ka zał	się	po łą czyć	z	kwa te rą	główną,	z	puł kowni kiem	C.	O.
Thompsonem.	Równocze śnie	rzucił	od	nie chce nia	kil ka	pytań.	Czy	Brack	był	już	w
Ame ryce?	Czy	 był	w	Sta nach	Zjednoczonych?	 I	 gdzie?	Ach	 tak,	w	Mil waukee.	A
stam tąd	w	Chi ca go?	Był	również	w	Bo stonie	i	New	Yor ku?	Bar dzo	pięknie.	–	A	w
sta nie	Wi sconsin	pan	nie	był?

Brack	uśmiechnął	się	uprzej mie.	–	Prze cież	Mil waukee	leży	w	sta nie	Wi sconsin.
–	Był	to	tyl ko	taki	żar cik	–	odparł	Boer nes.
Po	 upły wie	 krót kie go	 cza su	 po łą czono	 ka pi ta na	 z	 kwa te rą	 główną,	 z	 puł kowni ‐

kiem	C.	O.	Thompsonem	oso bi ście.	W	słu chawce	za brzmiał	syty,	potęż ny	głos	sze ‐
fa.	Był	tak	doniosły,	że	na peł nił	swym	dźwię kiem	cały	po kój.	–	No	cóż,	Ted,	co	po‐
ra bia	pańska	woj na?

Ted	udał,	że	nie	słyszy	tej	alu zji	do	jego	pochodze nia.	Przyszło	mu	to	tym	ła twiej,
ponie waż	 znał	 puł kowni ka.	C.	O.	Thomp son	 był	 jak	 niedź wiedź,	 bru tal ny,	moc ny,
ale	dobrodusz ny.	Na wet	kie dy	ko goś	li kwi dował,	a	zda rza ło	się	to	od	cza su	do	cza su,
kie dy	 na gle	 wa lił	 w	 kogoś	 swą	 potęż ną	 łapą,	 oczy	 pa trzyły	 w	 ten	 nie dobry	 świat
dzie cinnie	i	pogodnie.

Ka pi tan	Boer nes	mó wił	przez	 ja kieś	 trzy,	czte ry	mi nuty.	Naj pierw	złożył	krót ki,
nie	pozba wiony	fan ta zji,	ale	wła ści wie	nie wie le	mówią cy	 ra port.	Potem	poprosił	o
dwie	 nie winne	 infor ma cje	my śląc	 so bie:	 „Roz mowa	 ta	 nie	może	mieć	 cha rakte ru
prywat ne go,	 przy naj mniej	wyłącz nie	 prywat ne go.	Nie	wol no	 człowie kowi	 tak	 nie ‐
bez piecz ne mu	jak	C.	O.	Thompson	da wać	wygodnej	oka zji	do	ata ku.”	Nie	porzucał
więc	służ bowe go	tonu.

Thompson	prze rwał	mu	dobrodusz nie	i	po wie dział:	–	Chyba	ma	pan	do	za ofe ro‐
wa nia,	coś	bar dzo	de li kat ne go	i	spe cjal ne go,	je że li	mówi	pan	ze	mną	tak	na pusze nie.

Boer nes	 nie	 odkła da jąc	 słuchawki	 za śmiał	 się	 krót ko	 –	 i	 przyjąwszy	 słowa
Thompsona	za	wyraź ne	we zwa nie,	od krył	kar ty.	Stoi	obok	nie go	Brack,	Frank	Tho‐
mas	Brack,	 syn	 sta re go	Char lie	Brac ka.	 Ted	 zba dał	 jego	 pa pie ry,	 są	 okey.	 –	Robi



wra że nie	 czło wie ka,	 któ re go	moż na	 zu żyt kować.	 Chciał by	 po mówić	 z	 pa nem.	 Co
pan	na	to?

Syty	 głos	 Thomp sona	 pro mie niał	 życz li wością,	 niedź wiedź	 poczuł	 miód.	 –	Ma
pan	drugą	słuchawkę,	Ted?	Je że li	tak,	niech	pan	ją	da	Brac kowi	i	proszę	słuchać	roz ‐
mowy.

Kie dy	Brack	przyłożył	do	ucha	słuchawkę,	za pytał:	–	Halo,	Frank,	czy	to	na praw‐
dę	pan?

–	Halo,	mi ster	Thompson.	Tu	mówi	Frank	Thomas	Brack.	Ma	pan	wia domości	o
moim	ojcu?

–	Owszem.	 I	 to	 dobre.	 Powodzi	mu	 się	wspa nia le.	 Inte re sy	 kwit ną,	 a	 zdro wie	 z
tego	po wodu	nie	cier pi.	Niech	mi	pan	po wie,	Frank,	kie dy	pan	otrzy mał	ostat ni	list
od	ojca?

–	Przed	trze ma	mie sią ca mi,	kontra bandą	przez	Szwaj ca rię.
–	List,	który	na pi sał	w	li stopa dzie?
–	Tak.	Ten	wła śnie	list.
Po	krót kiej	pauzie	Thompson	cią gnął	da lej:	–	Tak.	Pa mię tam.	Pi sał	go	z	Buenos

Aires.
–	Nie	–	sprostował	uprzej mie	Brack	–	z	Wa szyngtonu.	Odwie dził	tam	pana	wte dy.
–	Zga dza	się	–	rzekł	Thompson.	Brzmia ło	to	tak	szcze rze,	jak	gdyby	istot nie	to	so‐

bie	przypomniał;	Ted	Bo er nes	po wstrzymywał	się	z	tru dem,	by	nie	wybuchnąć	gło‐
śnym	śmie chem.	–	Zga dza	się.	Był	wte dy	u	mnie.

–	Jakże	się	powodzi	mojej	siostrze	Korze?
–	No	cóż	–	odparł	Thompson,	tym	ra zem	z	pewnym	ocią ga niem	–	wyszła	za	mąż.
–	Chyba	nie	za	tego	ma sa rza	z	Monte vi deo?	–	Nie,	nie	za	tego.	Za	mnie.
–	Oho!	–	za wołał	Brack	za skoczony.	Opa nowa ny	na	ogół	Ted	Boer nes	nie	umiał

już	utrzymać	się	w	ryzach.	Za czął	po	prostu	rżeć	do	te le fonu.
Puł kownik	C.	O.	Thomp son	po wie dział	 poważ nym,	nie co	grubiańskim	 to nem:	–

Niechże	się	pan	pozbie ra	do	kupy,	Ted!	Prze cież	szef	pań ski	nie	jest	fi gurą	z	pi sma
humorystycz ne go.

Ka pi tan	Ted	Boer nes	za pewnił	z	 taką	samą	po wa gą,	 iż	na wet	mu	przez	myśl	nie
prze szło	porównywać	swe go	poważ ne go	sze fa	z	fi gurą	z	pi sma	humorystycz ne go.

–	 Tak	 też	 so bie	 wyobra ża łem	 –	 po wie dział	 Thompson	 pojednawczo.	 –	Ma	 pan
prze cież	takt!

–	Je że li	nie	takt,	to	w	każ dym	ra zie	rozum	–	za pewnił	Boer nes	wie loznacz nie.
–	Li czę	się	z	nim,	Ted,	spe cjal nie	w	tym	wypadku.
Po	wza jem nych	za pewnie niach,	że	 je den	drugie go	świet nie	we	wszyst kich	punk‐

tach	zro zumiał,	roz mowa	zosta ła	szybko	za kończona.	Re asumując	ją,	puł kownik	dał
na stę pują ce	wytycz ne:	 –	Brack	może	 przy być	 do	mnie	 do	 kwa te ry	 głównej,	 je że li
tego	chce.	Może	także	u	pana	pra cować.	Niech	mu	pan	da	tyle	swobody,	za	ile	pan
może	w	pańskiej	sytuacji	odpowia dać.



–	W	po rządku	–	powie dział	Ted	Bo er nes,	prze łknął	tę	sa lomonową	de cyzję,	która,
jak	to	było	w	zwy cza ju,	prze rzuca ła	na	nie go	całą	odpowie dzial ność,	i	odło żył	słu‐
chawkę.

Roz siadł	się	wy godnie	w	peł nej	świa domości,	że	bę dzie	to	cał kowi cie	od powia da ‐
ło	 in tencjom	potęż ne go	C.	O.	Thomp sona,	 je że li	 te raz	po weź mie	szybkie	 i	wiel ko‐
dusz ne	de cyzje.	Powie dział:

–	Jakże	bę dzie	z	nami,	pa nie	Brack?	Bę dzie my	ze	sobą	współ pra cowa li?
–	Na	ra zie	–	odparł	Brack	wy mi ja ją co	–	chciał bym	wie dzieć,	co	się	sta nie	z	moim

rannym	kole gą,	ma jorem	Hinrichse nem?
–	Pod	tym	wzglę dem	nie	je ste śmy	ma łost kowi.	Za wsze	po trzebni	nam	są	do brzy

współ pra cowni cy.	Je że li	pan	za	nie go	rę czy…
–	W	tych	zwa riowa nych	cza sach	–	rzekł	uprzej mie	Brack	–	nie	rę czę	na wet	za	sie ‐

bie.
–	Ten	kło pot	–	za kończył	nie mniej	uprzej mie	Ted	Bo er nes	–	niech	pan	spokoj nie

pozosta wi	nam.	Trze ba	dzi siaj	wie le	ryzykować,	by	coś kol wiek	osią gnąć.

	Wi tam	uprzej mie	wa szą	wie lebność	–	powie dział	sta ry	Fre itag	w	wię ziennej	celi	i
spoj rzał	 na	 pro bosz cza	 We sthausa	 z	 owym	 sceptycz nym	 zdzi wie niem,	 któ re	 jest
wła ści we	nie wie rzą cym,	gdy	 sta ją	w	obli czu	cze goś	zdumie wa ją ce go.	–	Chy ba	nie
za mie rza	ksiądz	proboszcz	udzie lić	mi	pocie chy	re li gij nej?

–	Wprost	prze ciwnie	–	odparł	poważ nie	We sthaus.	–	To	ra czej	ja	potrze buję	pań‐
skiej	pocie chy.

–	Dom	mój	jest	do mem	księ dza	probosz cza!	–	za wołał	maj ster	Fre itag	i	roz postarł
ra miona,	ale	 tyl ko	po	 to,	by	wska zać	na	gołe	ścia ny	celi.	Uśmiechnął	się	chytrze	 i
usłuż nie	zrobił	nie co	miej sca	na	swej	pryczy.

Proboszcz	We sthaus,	wy soki,	o	wychudzonej	twa rzy	wy czer pa nej	dłu gim	noc nym
czuwa niem,	nie	ocią gał	się	ani	przez	chwi lę	i	uśmie cha jąc	się	z	za kłopota niem,	roz ‐
siadł	 się	na	pryczy.	–	To	 już	pa skudne	 świń stwo!	–	powie dział	 z	 ca łym	prze kona ‐
niem.

–	Niech	wa sza	wie lebność	nie	używa	ta kich	słów	–	dora dzał	Fre itag.
–	Prze cież	za chowuję	się	jak	ba ra nek	–	po wie dział	We sthaus	z	me lancholij ną	po‐

korą;	podbródek	jego	był	jed nak	wojowni czo	wysunię ty,	a	na	ko la nach	le ża ły	potęż ‐
ne	pię ści.

–	Tak	wła śnie	wyobra ża łem	sobie	za wsze	ła godne go	ba ranka	–	oznaj mił	sta ry	Fre ‐
itag.

–	Pa nie	Fre itag	–	mówił	da lej	proboszcz	We sthaus	–	nie	przysze dłem,	żeby	ofia ‐
rować	panu	moje	usłu gi	jako	dusz pa sterz.	Nie	przysze dłem	tu taj	w	cha rakte rze	ka pe ‐
la na	wię zienne go.	Sta nowi sko,	które	obją łem	ze	wzglę du	na	to,	że	je stem	na	miej scu
je dynym	duchowym	mego	wyzna nia,	daje	mi	dostęp	do	pana.

–	Cie szy	mnie	bar dzo,	 że	 ksiądz	mnie	odwie dza	–	powie dział	maj ster	Fre itag	–
może	i	ja	kie dyś	odwie dzę	księ dza	dobrodzie ja.



–	Wy zna je	pan	inną	re li gię	–	usta lił	ksiądz	pro boszcz	–	a	może	w	ogó le	nie	wy‐
zna je	pan	żadnej	re li gii.	Ale	w	tej	sytuacji	nie	jest	to	dla	mnie	inte re sują ce.

–	Prze ba cza my	na szym	nie przyja ciołom?
–	Czy	 byli śmy	 kie dyś	 nie przyja ciół mi,	 pa nie	 Fre itag?	Naj wyżej	 prze ciwni ka mi.

Ale	ja kie	to	ma	zna cze nie?	Czy	w	cią gu	dwuna stu	lat	nie	pcha li śmy	tych	sa mych	ta ‐
czek?

–	I	nie	posunę li śmy	się	ani	o	krok	da lej.
–	Ale	pcha li śmy.
Fre itag	 od sunął	 się	 nie co,	 na tra fia jąc	 ple ca mi	 na	 po bie lony	mur.	Nie	 pa trząc	w

oczy	probosz cza	lu strował	oczyma	po nure	pomiesz cze nie,	przy pomi na ją ce	skrzynię.
Po	chwi li	za pytał:	–	Po	co	ksiądz	tu	przyszedł?

–	Przede	wszyst kim,	żeby	prze ka zać	panu	po zdrowie nia.	Od	pańskiej	cór ki	i	wnu‐
ków.	Wszyscy	są	zdrowi	i,	o	ile	to	dzi siaj	w	ogóle	moż li we,	dobrej	myśli.

–	Czy	ma	wia domości	od	swe go	męża?
–	Bez pośrednio	nie.	Porucz nik	Asch,	jak	oświadczył	pe wien	bom bar dier,	podobno

jest	w	drodze	do	nas.	Wi docz nie	coś	go	za trzyma ło.	Ale	na le ży	chy ba	do	lu dzi,	któ ‐
rzy	za wsze	znaj dą	anioła	opie kuńcze go.

–	Dzię kuję	wa szej	wie lebności	–	rzekł	Fre itag.	–	Cie szy	mnie	bar dzo,	że	wszyst ko
jest	w	porządku.	Przy	ta kich	wia domościach	go dzę	się	na wet	z	anio ła mi	opie kuńczy‐
mi.	Proszę	mi	 jednak	powie dzieć,	 jaki	 jest	 prawdzi wy	powód	pańskie go	 zja wie nia
się.

–	Przysze dłem,	żeby	pana	na pomnieć,	pa nie	Fre itag	–	za wołał	proboszcz	bar dzo
dobit nie.

–	Mnie?	–	za pytał	Fre itag	szcze rze	zdzi wiony	i	zmie nił	pozycję,	w	ja kiej	sie dział.
–	Dla cze go	mnie?	Sie dzę	tu	w	wię zie niu,	innym	potrzebniej sze	są	na pomnie nia.

–	Bez na dziej ne,	bez ce lowe,	bez	sensu!	wykrzyknął	proboszcz	We sthaus.	–	To,	co
się	tam	odbywa	–	po	tych	sło wach	wy cią gnął	oskar życiel ko	pra we	ra mię	–	nie	da	się
już	powstrzymać.

–	Mia sto	na sze	–	spro stował	ze	spokojem	Fre itag	–	 leży	po	pańskiej	 le wej	 ręce,
księ że	probosz czu.

Proboszcz	 opuścił	 spiesz nie	 ra mię.	 Pa trzył	 te raz	 ba dawczo	 na	 sie dzą ce go	 przed
nim	człowie ka.	–	Pomówmy	zupeł nie	szcze rze,	pa nie	Fre itag	–	zwrócił	się	do	nie go
z	ape lem.	–	Czy	jest	pan	tutaj	dobrowol nie,	czy	też	nie?

–	Nie	dobrowol nie,	ale	chęt nie.
–	Czy	nie	chodzi	tu	o	grę	z	góry	ułożoną?
–	Kar ty	roz łożyły	się	pomyśl nie,	oto	wszyst ko.	Nie	było	tu	oszu stwa.	Żeby	tak	po ‐

wie dzieć,	by łem	na	ta pe cie	–	moż na	mi	było	udo wodnić	tuzi ny	wy powie dzi	antypań‐
stwowych,	gra ni czą cych	na wet	ze	zdra dą	sta nu.	Ku	ogól nej	ra dości	ele mentów	pań‐
stwowotwór czych	 zo sta łem	więc	 za mknię ty.	Na	wytocze nie	mi	proce su	nie	bę dzie
chyba	już	cza su.	Wła ści wie	ża łuję	tego,	za wsze	ma rzyłem	o	większym	forum.



–	A	pań ski	naj ser decz niej szy	przyja ciel	 i	po wi nowa ty,	wła ści ciel	ka wiar ni	Asch,
ten	ar cyhi tle rowiec…

–	Wa sza	wie lebność	–	 rzekł	Fre itag	ze	spo kojem	–	proszę	nie	za pomi nać,	gdzie
się	wa sza	wie lebność	znaj duje.	A	przede	wszyst kim	proszę	nie	uwa żać,	że	je stem	na
spowie dzi.	Nie	potra fił bym	zdo być	się	na	to,	żeby	przy czynić	księ dzu	tyle	cier pie ‐
nia,	żeby	udrę czać	duszę	księ dza.

–	Niech że	mnie	pan	zrozumie	–	per swa dował	We sthaus,	gwał townie	ge stykulując.
–	Niech	pan	spróbuje	mnie	zrozumieć.

–	To	mnie	pro szę	zrozumieć,	księ że	probosz czu.	O	ile	je stem	dobrze	poinfor mo‐
wa ny,	tego	rodza ju	wysił ki	są	zwią za ne	z	powoła niem	wa szej	wie lebności.

–	Tak,	to	do	mnie	na le ży!	I	mię dzy	in nymi	dla te go	tu	przysze dłem.	Pra gnę	tyl ko,
żeby	mnie	pan	zrozumiał.	Za le ży	mi	na	tym;	proszę	na wet	pana	o	to.

–	Za czynam	rozumieć	coraz	mniej	–	powie dział	wol no	Fre itag.
Proboszcz	We sthaus	 za czerpnął	 głę boko	 po wie trza.	Wy cią gnął	 ręce	 i	wyda wa ło

się,	że	chce	je	położyć	na	ra mionach	Fre ita ga.	Ale	tam ten	wywi nął	mu	się	zręcz nie.
–	Niech	 pan	 posłucha,	 pa nie	Fre itag.	Mam	na dzie ję,	 że	 za sta na wiał	 się	 pan	 nad

tym,	co	się	te raz	sta nie.
–	Nie	myślę	o	ni czym	innym	od	lat	dwuna stu.
–	Mia sto	na sze	–	wykrzyknął	We sthaus	z	em fa zą	–	 to	kocioł	 cza rownic.	Pra wie

wszyscy	sma żą	się	w	nim	ze	swo imi	lę ka mi,	pożą da nia mi	i	chu cia mi,	ze	swoją	żą ‐
dzą	za bi ja nia	lub	zgni łą	obojęt nością.	Już	ju tro	albo	pojutrze	przyj dą	Ame ryka nie	i
samo	ich	przybycie	za ga si	ogień	pod	tym	dia bel skim	kotłem.	Ale	w	sa mym	kotle	bę ‐
dzie	 na	 ra zie	wrza ło,	 opa rze nia	 nie	 ustą pią,	 rany	od	ognia	 dłu go	 się	 nie	 za bliź nią.
Prze mi ną	tygodnie,	mie sią ce,	może	na wet	lata,	nim	tem pe ra tura	w	na szym	mie ście
znowu	sta nie	się	nor mal na.

–	Za nim	przyj dzie	na stępny,	znowu	wznie ci	ogień	i	skłoni	poczci wych	Niem ców
do	tego,	żeby	się	usta wi li	w	sze re gi	i	sta li	się	podpa la cza mi.

–	To	się	nie	sta nie	ni gdy,	ni gdy!
–	Ksiądz	chyba	wie rzy	w	to,	co	jest	na pi sa ne	w	Bi blii,	a	może	utknął	ksiądz	na	hi ‐

storii	raju?
–	Zo stawmy	to!	–	za wołał	We sthaus.	–	Niech	pan	nie	szu ka	wy krę tów,	kie dy	cho‐

dzi	o	kwe stie	zwią za ne	z	nagą	rze czywi stością.	Jedno	jest	pewne:	życie	musi	iść	da ‐
lej	i	bę dzie	da lej	szło.	Z	gruzów	musi	po wstać	nowy	po rzą dek.	My	dwaj	powinni śmy
się	w	tym	celu	połą czyć.

–	Dla cze go	wła śnie	my	dwaj?
–	Wie	pan	o.	tym	równie	dobrze,	jak	ja.	Nowe	cza sy	potrze bują	lu dzi,	którzy	nie

czoł ga li	się	przed	na rodowym	socja li zmem	na	brzu chu.	Po trzebni	 im	są	 lu dzie	hu‐
ma ni tar ni,	li be ral ni,	o	chrze ści jańskich	za sa dach.

–	Peł no	ich	w	obozach	koncentra cyj nych,	a	poza	tym	proszę	ni gdy	nie	za pomi nać,
że	wie lu	z	nich	tyl ko	dla te go	nie	wła zi ło	hi tle rowcom	do	tył ków,	po nie waż	ci	pa no‐



wie	nie	da wa li	 im	do	tego	spo sobności.	Nie wyżyci	wa ze li nia rze	dnia	wczoraj sze go
będą	 się	 gor li wie	 pcha li	 mię dzy	 bo ha te rów	 ruchu	 opo ru.	 Zwyczaj ni	 krymi na li ści,
którzy	prze cież	również	sie dzie li	w	obo zach	koncentra cyj nych,	każą	so bie	oka zywać
honory	 jako	an tyfa szystom.	Je że li	ksiądz	chce	dokładnie	wie dzieć,	księ że	probosz ‐
czu,	to	i	mnie	nikt	nie	wzywał,	że bym	wstą pił	do	par tii,	która	mia ła	mieć	mo nopol
na	zba wie nie.	Może	to	główna	przyczyna,	dla	której	w	niej	nie	je stem.

–	Niech że	pan	da	spokój	tym	swoim	dia lektycz nym	ła mańcom,	w	tej	chwi li	de cy‐
dują ce	 jest	 prze cież	 je dynie	 to,	 co	 się	 w	 naj bliż szych	 dniach	 sta nie.	 Nam	 dwóm
przypadną	w	udzia le	waż ne	de cyzje	z	chwi lą	zja wie nia	się	Ame ryka nów.	Panu	jako
sta re mu	 dzia ła czowi	 związ kowe mu,	mnie	 jako	 re pre zentantowi	 instytucji	 nie mi łej
Trze ciej	Rze szy.

–	Gdyby	tak	mia ło	być	istot nie	–	powie dział	Fre itag	z	głę bokim	prze kona niem	–
pora chuje my	się.	Dokładnie.	Nie	da rowując	ani	jedne go	fe ni ga.

–	Prze ba czymy	 i	 za pomni my	–	za pewnił	 proboszcz	We sthaus	 z	nie mniej	głę bo‐
kim	prze kona niem	–	ła godnością	na pra wi my	błę dy	prze szłości.

–	O	nie,	nie	zro bi my	tego!	–	za wołał	sta ry	Fre itag	z	upo rem.	–	Kto	się	wzboga cił,
tego	uczy ni my	bie da kiem.	Kto	ka zał	wie szać	albo	wie szał,	 tego	po wie si my.	Tyl ko
temu,	który	uległ	omył ce	i	nie	prze le wał	krwi,	prze ba czymy.

–	Nie!	 –	 za prze czył	 gwał townie	We sthaus.	 –	Nie,	 nie.	Ozna cza łoby	 to	 odpła cać
mor der stwem	za	mor der stwo.	Musi	 te raz	przyjść	wiel kie	prze ba cze nie.	Pusz cze nie
w	nie pa mięć,	absolucja.

–	Księ że	 probosz czu	 –	 po wie dział	 twar do	maj ster	 Fre itag	 –	mamy	 te raz	 je dyną
szansę	wyeli mi nowa nia	wszyst kich	nie miec kich	szubrawców	albo	przynaj mniej	na ‐
pięt nowa nia	ich.	Je że li	to	zrobi my,	bę dzie my	mogli	na resz cie	ode tchnąć.	Je że li	tego
nie	uczy ni my,	to	po	dzie się ciu,	pięt na stu	la tach	znowu	wypłyną	na	po wierzchnię	lu‐
dzie	o	wiel kich	py skach	i	krót kiej	pa mię ci.	Będą	uda wa li,	że	w	ogóle	nic	się	nie	sta ‐
ło.	Tłum	bę dzie	im	przy ta ki wał,	jak	gdyby	ni gdy	nie	wi dział	tych	tchórz li wych,	ża ‐
łosnych	i	śmier dzą cych	łotrów	w	naj głębszym	błocie.

–	Nie	sta nie	się	to	ni gdy	–	stwier dził	pro boszcz	z	prze kona niem.	–	Upa dli śmy	tak
ni sko,	jak	jesz cze	ni gdy	na	prze strze ni	na szych	dzie jów.	Tego	nikt	ni gdy	nie	za po‐
mni.	Ran	 tak	głę bokich	nie	 za dał	 sobie	 ża den	na ród.	 Je den	 te raz	 tyl ko	obowią zuje
postulat:	goić	je,	goić.

–	Nic	dobre go	z	tego	nie	wyj dzie.
–	Tu	więc	roz chodzą	się	na sze	drogi	–	rzekł	pro boszcz	We sthaus	z	wiel ką	po wa gą.

–	Kościół,	któ re go	je stem	sługą,	to	schro nie nie	uci śnionych	i	prze śla dowa nych.	Ni g‐
dy	jesz cze	nie	poka za łem	drzwi	ni komu,	kto	po trze bował	mojej	po mocy.	Wie lu	do
mnie	w	ubie głych	la tach	przychodzi ło.	Byli	wśród	nich	Ży dzi,	socja li ści,	wol nomy‐
śli cie le,	de zer te rzy	i	komuni ści.	W	la tach	na stępnych	przyj dą	inni.

–	Bon zowie	par tyj ni,	mi li ta rysci,	pa choł kowie	ka tów,	fa brykanci	broni	–	i	ko mu‐
ni ści.



–	Dla cze go	nie.	Pomogę	im,	je że li	przyj dą,	tak	jak	poma ga łem	za wsze.
–	 W	 ta kim	 ra zie,	 księ że	 probosz czu	 –	 po wie dział	 Fre itag	 nie ustę pli wie	 –	 ma

ksiądz	ra cję.	Drogi	na sze	się	roz chodzą.

Puł kownik	Hauk	uniósł	nie co	rękę,	porucz nik	Gre ifer	na ci snął	moc no	ha mulec.	Koła
za skrze cza ły	na	piasz czystej	drodze.	Sa mochód	za trzymał	się	po	krót kim	wstrzą sie.

–	Dru gi	z	kolei	dom	–	rzekł	Gre ifer	i	wysunął	potęż ny	pod bródek.	Wy łą czył	sil ‐
nik.	Wygła dził	skórza ne	rę ka wi ce	okrywa ją ce	mu	łapska.

Puł kownik	po pra wił	prze lot nie	 czapkę	 i	wysiadł.	Za czął	wypa trywać	domu	przy
uli cy	Hin denbur ga	13.	Gre ifer	wy skoczył	z	wozu	i	usta wił	się	przed	nim	w	prze pi so‐
wej	odle głości.

–	Wca le	 pokaź na	 buda	 –	 powie dział	 porucz nik	 nie	 bez	 uzna nia.	 –	 Ten	 cwa niak
Brahm	ma	wca le	nie zły	nos.	–	Wycią gnął	z	kie sze ni	płasz cza	czar ny,	pła ski	przed‐
miot,	wziął	go	w	obie	ręce.	Roz legł	się	twar dy,	me ta licz ny	dźwięk.

–	O	ile	moż li we	–	nie	–	spokoj nie	rzekł	Hauk.
–	To	tyl ko	na	wszel ki	wypa dek	–	mruk nął	po słusz nie	Gre ifer,	za bez pie czył	re wol ‐

wer	i	wsunął	go	zno wu	do	kie sze ni.	Piesz czotli wie,	jak	czu ły	ko niarz	bi ją cy	ko nia	po
bokach,	pokle pał	się	po	udach.

Szli	zgodnie	obok	sie bie	w	stronę	domu	pod	nu me rem	trzy na stym.	Za pa dał	mrok.
Mogło	się	wyda wać,	że	od bywa ją	obaj	błogi	spa cer	wie czor ny.	Żwir	trzesz czał	me ‐
lodyj nie	pod	ich	buta mi.	Z	za wie szonych	okien	pa da ły	wą skie	smugi	świa tła,	ale	nie
dosię ga ły	ich.

Że la zna	bra ma	domu	była	za mknię ta.	Puł kownik	stwier dził	to	dotknąwszy	klam ki.
Gre ifer	podbiegł	do	kra ty,	wdra pał	się	na	nią	i	po	chwi li	zna lazł	się	po	drugiej	stro ‐
nie.	Usunął	dwie	za suwy	za bez pie cza ją ce	i	sze roko	otworzył	bra mę.

–	Do brze	na oli wione	–	powie dział	Gre ifer	i	ochoczo	za czął	się	roz glą dać	za	dal ‐
szymi	moż li wościa mi	dzia ła nia.	–	W	ogóle	buda	jest	dobrze	urzą dzona,	moż na	tu	na
pewno	nie źle	prze trwać	okres	woj ny.

–	Ostroż nie	–	powie dział	Hauk,	i	znowu	to,	co	mówił,	brzmia ło	cał kowi cie	obojęt ‐
nie,	 jak	gdyby	 tyl ko	uprzej mość	zmusza ła	go	do	po wie dze nia	cze gokol wiek.	Prze ‐
mie rzył	ogród,	prze szedł	przez	klom by,	skie rował	się	w	stronę	okien,	z	których	pa ‐
da ły	wą skie	smugi	świa tła.

Dotar ły	 doń	 głosy.	 Brutal ne,	 głu che,	 raz	 donośne,	 to	 znowu	 le dwo	 dosłyszal ne.
Roz legł	się	brzęk	szkła.	Prze wrócono	ja kieś	krze sło,	ja kaś	kobie ta	pi snę ła	krót ko.	Po
chwi li	hi ste rycz ny	śmiech	za głuszył	wszyst kie	gwa ry	i	ha ła sy.

–	Te	łobuzy	chle ją	–	powie dział	Gre ifer.	–	Na	nasz	ra chunek.
–	A	więc	jaz da!	–	roz ka zał	Hauk.
Sil ny	jak	byk	Gre ifer	rzucił	się	na	drzwi;	jęknę ły	we	wszyst kich	za wia sach,	za mek

spadł	na	podłogę.	Gre ifer	zno wu	przy stą pił	do	ata ku.	Po	chwi li	drzwi	ustą pi ły	z	hu‐
kiem,	wa ląc	 się	w	 stronę	 ścia ny.	Gwar	 głosów	 za marł.	 Gre ifer	 rzu cił	 się	 bie giem
przez	korytarz	w	stro nę	drzwi,	za	którymi	pa li ło	się	świa tło,	i	otworzył	je	gwał tow‐



nym	ruchem.
Sie dział	tu	płat nik	Brahm,	ze	znie ruchomia łą,	zdzi wioną	twa rzą;	mia ło	się	wra że ‐

nie,	 że	 bez myśl ne	 oczy	 wy cie ka ją	 z	 niej	 po	 prostu.	 Sie dział	 tro chę	 na	 uboczu.
Trzech,	może	czte rech	pi ja nych	osobni ków	tłoczyło	się	przy	stole.	Sta ły	na	nim	bu‐
tel ki,	szklanki,	pół mi ski	z	mię sem,	pootwie ra ne	pusz ki	kon serw,	pacz ki	z	keksa mi,
le ża ły	odłam ki	szkła,	dymi ły	reszt ki	po piołu.	Na	obrusie	peł no	było	plam	z	po roz le ‐
wa ne go	 al koholu.	Na	 pół	 ro ze bra na	 dziewczyna	 zsu nę ła	 się	 z	 ka na py	 jak	 dziec ko,
które	po	zjeż dżal ni	ze śli zguje	się	do	wody.

–	Dobry	wie czór,	pa nie	płat ni ku	Brahm	–	powie dział	puł kownik	Hauk	za trzymu‐
jąc	się	w	drzwiach.

Z	począt ku	nie	otrzymał	odpowie dzi.	Prze wróci ła	się	ja kaś	butel ka,	której	za war ‐
tość	spłynę ła	ze	stołu	na	podłogę.

Gre ifer	wysunął	 się	 nie co	 na przód	 i	 bystrym	wzrokiem	ob rzucił	 le żą ce	 na	 stole
wiktuały	 i	 na pit ki.	 Jak	wska zywa ła	 jego	 twarz,	 podobna	 do	 dziadka	 do	 orze chów,
wście ka ło	go,	że	te	łobuzy	piją	Bi squit	Dobouchet,	któ re go	strzegł	jak	oka	w	głowie.
Gnie wu	tego	nie	zmniej szył	fakt,	że	nie	zoba czył	na	stole	swoich	ulubionych	cygar.

–	No,	Brahm	–	po wie dział	z	nie bez piecz ną	dobrodusz nością	i	 instynktownie	się ‐
gnął	do	kie sze ni	płasz cza	–	 je ste śmy	więc.	Nie	spodzie wał	się	pan	nas	 tak	prędko,
co?

Brahm	ga pił	się	na	nie ocze ki wa ne go	go ścia	oczyma	cie la ka.	Ze brawszy	wszyst kie
siły	 spróbował	 się	 podnieść,	 co	mu	 się	 uda ło	 tyl ko	 z	wiel kim	 trudem.	Wykrztusił
swój	standar dowy	mel dunek:	–	Płat nik	Brahm	z	dwo ma	kie rowca mi	i	jednym	czło ‐
wie kiem	z	eskor ty	oraz	dwie ma	cię ża rówka mi	przybyli	zgodnie	z	roz ka zem.

–	Dzię kuję	–	odparł	puł kownik	Hauk	ce re monial nie	i	dotknął	pal cem	dasz ka	czap‐
ki.	–	A	więc	pole ce nie,	które	pan	otrzymał,	zo sta ło	wykona ne.	–	Potem	do dał:	–	Po‐
zosta łoby	jesz cze	do	omówie nia	parę	spraw	służ bowych.

–	Tak	jest	–	wyją kał	Brahm.	–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku.
–	Wynosić	się!	–	za wołał	Gre ifer	do	żoł nie rzy.	–	Ale	już,	piorunem!
Żoł nie rze	podnie śli	 się	na tychmiast,	 chwie jąc	 się	na	no gach	ale	 z	nie za prze czo‐

nym	za pa łem.	Byli	wnie bowzię ci,	że	uda ło	im	się	wyrwać	z	za się gu	dzia łań	porucz ‐
ni ka,	które mu	nada li	prze zwi sko	„kosa”.

–	A	za bierz cie	ze	sobą	tego	pół na gie go	wróbel ka.
Roz czochra na	 dziewczyna	 pod niosła	 się	 błyska wicz nie	 i	 ogar nię ta	 na głym	 stra ‐

chem	wy bie gła	z	żoł nie rza mi,	zo sta wia jąc	pantofle	i	poń czochy	oraz	za pach	ta nich
per fum.

–	 Ależ	 smak	mają	 te	 dra by	 –	 po wie dział	 gniewnie	 Gre ifer.	 –	 Rzygać	 się	 chce,
prze cież	ona	nic	nie	ma,	ani	z	przodu,	ani	z	tyłu,	i	śmier dzi,	dziwka,	jak	cały	bur del.

–	Do	rze czy	–	powie dział	puł kownik.	Hauk.
–	Już	się	do	niej	biorę	–	za pewnił	Gre ifer	i	ponownie	pokle pał	się	z	za dowole niem

po	kie sze ni	płasz cza.	Sta nął	przed	Brahmem	i	bru tal nie,	szyb ko,	gwał townie	za czął



go	za rzucać	pyta nia mi:
–	Wszyst kie	skrzy nie	za bra ne?	Których	nie	za bra no?	Któ re	zo sta ły	roz bi te?	Gdzie

się	znaj dują?	Czy	dobrze	za bez pie czone?
Brahm	da wał	odpowie dzi	w	tym	sa mym	ryt mie.	Wy rzucał	je	z	sie bie	jak	dobrze

funkcjonują cy	automat.	Pa trzył	przy	 tym	jak	pokor ny,	prze stra szony	kró lik	na	puł ‐
kowni ka	Hau ka,	szuka jąc	u	nie go	ra tunku,	ale	Hauk	stał	po środku	po koju,	obser wo‐
wał	obojęt nie	strasz li wy	nie porzą dek	na	stole	i	uda wał,	że	nic	nie	słyszy.

–	Chcie li byśmy	to	zoba czyć	–	powie dział	po	chwi li	władczym	tonem.
–	I	to	ze	wszyst ki mi	szcze góła mi!	–	wrza snął	Gre ifer.	–	A	więc	jaz da,	sta ry	spe ‐

cja li sto	od	za ba wy	w	chowa ne go,	zróbmy	raz	re ma nent.
Brahm	ski nął	kil ka krot nie	głową,	wy glą dał,	jak	by	mu	ode bra ło	mowę.	Ru szył	na ‐

przód,	Gre ifer,	 na stę pował	mu	na	 pię ty,	 pochód	 za mykał	 puł kownik,	 jak	 za wsze	 z
lekko	znudzoną	miną.

Poszli	 na	 strych,	 do	 ga ra żu,	 do	 piwni cy,	 do	 dom ku	 w	 ogro dzie.	 Brahm	 świe cił
usłuż nie	 la tar ką,	 Gre ifer	 kontrolował	 do kładnie	 skrzynie	 i	 wor ki	 we dług	 swoje go
wyka zu.	Szukał	na pi sów	 i	zna ków,	sprawdzał	wagę,	ca łość	opa kowa nia,	 stan	sznu‐
rów.

Po	 upły wie	 ja kiejś	 go dzi ny	 po wie dział:	 –	Na	 ogół,	 pa nie	 puł kowni ku,	wszyst ko
jest	z	grubsza	w	porządku.

–	Cie szy	mnie	to	–	rzekł	Hauk.
Usie dli	 w	 du żym	 po koju	 dookoła	 stołu,	 który	 Gre ifer	 opróż nił	 jednym	 ruchem

łokcia	Gre ifer	obciął	jedno	ze	swoich	cy gar,	Hauk	przy glą dał	się	z	uwa gą	swoim	pa ‐
znokciom.

Brahm	ocie rał	ol brzymią	chust ką	do	nosa	pot	z	czo ła.	W	cią gu	tej	krót kiej	godzi ‐
ny	 stał	 się	bie da kiem,	pocie szał	 się	 je dynie	myślą,	 że	puł kownik	 zgodzi	 się	na	 to,
żeby	 za trzymał	 choć	 cząst kę	 za pa sów.	 Jesz cze	 raz	 się	 uda ło!	 Jedno	 tyl ko	 py ta nie
drą żyło	mu	mózg.	Wypowie dział	 je:	–	Jak	to	moż li we,	że	mnie	pan	puł kownik	tak
szybko	odszukał?

–	Dzi wi	to	pana,	co?	–	rzekł	Gre ifer	de lektując	się	swo im	przypusz czal nym	trium ‐
fem.	–	Nie	było	tu	żadnych	cza rów	ani	cudów.	To	re zul tat	uprzej mości	pań skiej	sio‐
stry.	Dała	nam	z	miej sca	adres.	No	i	je ste śmy.

–	Tak	–	rzekł	Brahm	skonster nowa ny	i	pomyślał	sobie	z	gnie wem:	„Ta	choler na
plot ka ra.	No,	i	są!	Tyl ko	dla te go,	że	&	baba	nie	umia ła	trzymać	pyska”.

–	Pa nie	płat ni ku	–	za pytał	Hauk	uśmie cha jąc	się	 lo dowa to	–	czy	chce	pan.	żeby
pańscy	ludzie	umar li	z	pra gnie nia?

–	Je że li	pan	puł kownik	so bie	życzy…	–	powie dział	Brahm	uni że nie	i	na tychmiast
się	 podniósł,	 by	 speł nić	 su ge stię	 puł kowni ka,	 któ ra	 była	 dla	 nie go	 roz ka zem.	Wy‐
mknął	się	złożywszy	coś	w	rodza ju	ukłonu.

–	To	był	błąd	–	po wie dział	Hauk	do	Gre ife ra	po	odej ściu	Brahma.	I	spoj rzał	prze ‐
lot nie	na	swe go	współ pra cowni ka.	We	wzroku	tym	tkwi ły	dez aproba ta,	nie wąt pli wy



wyrzut	i	ostra	na ga na.
–	Nie	rozumiem	powie dział	porucz nik,	wyraź nie	zbi ty	z	tropu.
–	Potwier dził	pan	przed	Brahmem,	że śmy	byli	u	pani	Wil l rich.
Gre ifer	otworzył	lekko	usta	i	zmarsz czył	czoło.	Za cią ga nie	się	cyga rem	prze sta ło

mu	spra wiać	za dowole nie.	Po	chwi li	powie dział	powoli:	–	Rozumiem.
Zrozumiał	na prawdę.	Po myślał:	„Brahm	wie	te raz,	że	byli śmy	u	tej	Wil l rich.	Je ‐

że li	 ona	wy ki towa ła,	 co	 nie	 jest	 zu peł nie	wykluczone,	Brahm	wy wą cha	 z	miej sca,
kto	to	zrobił”.

–	 Prze klę te	 świń stwo	 –	 powie dział	 Gre ifer	 skruszony,	 jak	 po słusz ny	 i	 am bit ny
uczniak,	któ ry	nie	umie	po godzić	się	z	tym,	że	za wiódł	przy	zupeł nie	pro stym	za da ‐
niu.

–	Niech	pan	to	ja koś	uporządkuje	–	pole cił	ła godnie	puł kownik	Hauk.
Gre ifer	ski nął	gło wą	i	za czął	za sta na wiać	się	intensywnie,	jak	tu	wyjść	z	tej	ka ba ‐

ły.	Wy bór	moż li wości	wchodzą cych	te raz	w	ra chubę	nie	był	zbyt	wiel ki.	Jak	pra wie
za wsze,	chyba	naj bar dziej	skutecz ne	bę dzie	to,	co	jest	naj prost sze.	Trze ba	tu	za sto‐
sować	kura cję	ra dykal ną.	–	Zmusi my	go	do	mil cze nia	–	za pewnił.

–	Niech	pan	to	zrobi	–	rzekł	Hauk	przyglą da jąc	się	swoim	rę kom.
Gre ifer	ze rwał	się	ener gicz nym	ru chem,	podszedł	do	drzwi	prowa dzą cych	do	są ‐

siednie go	 po koju,	 w	 którym	 znaj dowa li	 się	 żoł nie rze.	 Otwo rzył	 je	 i	 chcąc,	 żeby
Hauk	 był	 świadkiem	 jego	 twór czych	 pomysłów,	 zo sta wił	 je	 otwar te.	 Stał	 roz kra ‐
czywszy	nogi,	z	jednym	ra mie niem	nie co	pochylonym.

–	Słuchaj cie	no,	lu dzie	–	po wie dział	do	ga pią cych	się	na	nie go	żoł nie rzy	–	woj na
się	jesz cze	nie	skoń czyła	i	bę dzie my	mie li	jesz cze	dużo	do	ro boty.	Nie	ma	na	to	żad‐
nej	rady.	Warn,	ofer my,	trochę	ruchu	nie	za szkodzi.

Żoł nie rze	nie	rusza li	się.	Spo glą da li	na	Brahma,	jak	by	pro si li	go	o	pomoc,	ale	ten
trzymał	się	wycze kują co	z	tyłu.	Potem	zno wu	skie rowa li	wzrok	na	„kosę”,	Gre ife ra,
który	roz postarł	te raz	mapę.

–	Prze wie trz cie	 ła ska wie	swoje	 tył ki	–	 roz ka zał	„kosa”	brutal nie	 i	nie dwuznacz ‐
nie.	–	Podejdź cie	tu	bli żej.	Czy	mam	was	do	tego	zmusić?

Żoł nie rze,	 którzy	 chy ba	 tyl ko	 śmier ci	 bali	 się	 wię cej	 niż	 Gre ife ra,	 przybie gli	 i
ugrupowa li	się	po słusz nie	do okoła	porucz ni ka.	Już	przedtem,	kie dy	go	uj rze li,	utra ‐
ci li	wszel ką	 na dzie ję.	Te raz	 instynktem,	wła ści wym	wszyst kim	dłu golet nim	woja ‐
kom,	zwę szyli,	że	ist nie je	moż li wość	zniknię cia	z	jego	pola	wi dze nia.

–	Słuchaj cie	więc,	wy	zło dzie je!	Ruszyć	na tychmiast	na	dwóch	pu stych	cię ża rów‐
kach.	 Za mel dować	 się	 tam,	 gdzie	 wypi szę,	 w	 ko mendanturze	 426	 u	 porucz ni ka
Oster manna.	 Przy ję cie	 towa rów	 i	 pro wiantów	 dla	 szta bu	 jed nost ki	 spe cjal nej	 puł ‐
kowni ka	Hauka!	Płat nik	wyda	nam	odpowiednie	dokumenty.

–	Tak	jest!	–	mruknę li	żoł nie rze.
–	A	na	drogę	–	powie dział	Gre ifer	wiel kodusz nie	–	damy	każ de mu	z	was	po	jednej

skrzynce	z	na szych	skrzyń	spe cjal nych.	Ja sne?



–	Tak	jest,	pa nie	po rucz ni ku!	–	za woła li	te raz	żoł nie rze.	Tak,	wszyst ko	było	ja sne,
zwłasz cza	spra wa	ze	spe cjal nymi	skrzy nia mi.	A	poza	tym	roz kaz	jest	za wsze	roz ka ‐
zem,	zwłasz cza	gdy	go	udzie la	„kosa”,	za	którym	stoi	w	dodat ku	Hauk.

–	A	wa szą	siusiumajt kę	–	za kończył	Gre ifer	–	może cie	sobie	za brać	ze	sobą.
Trzej	 żoł nie rze	 wraz	 z	 prze ra żoną	 dziewczyną	 wy le cie li	 z	 po koju	 jak	 z	 procy.

Uruchomi li	 obie	 cię ża rówki	 i	 ode bra li	 od	 Brah ma,	 który	 cią gle	 jesz cze	 nie	 mógł
zna leźć	 ję zyka	w	gę bie,	 przyzna ne	 im	skrzy nie	 spe cjal ne.	Na dzie ja,	 że	 raz	 jesz cze
wymkną	się	Gre ife rowi,	potę gowa ła	ich	za pał.

Za cie ra jąc	ręce	Gre ifer	udał	się	do	Hauka.	Był	bar dzo	z	sie bie	za dowolony.	Dzię ki
swoim	za rzą dze niom	zbli żał	 się	 coraz	bar dziej	 do	 ta kie go	 roz wią za nia	 spra wy,	 ja ‐
kie go	so bie	ży czył,	a	wła ści wie	żą dał	puł kownik.	Gre ifer	był	prawdzi wie	dum ny	ze
swoich	po mysłów.	Oczywi ście	nie	znał	żad nej	ko mendantury	426	i	żadne go	po rucz ‐
ni ka	 Oster manna,	 wska za na	 zaś	 przez	 nie go	 miej scowość	 była	 od	 dzi siej sze go
przedpołudnia	 w	 ręku	 Ame ryka nów.	 Oni	 już	 prze słucha ją	 tych	 naj zupeł niej	 zbęd ‐
nych	złodzie jasz ków,	chy ba	że	ci	wyka żą	odro bi nę	roz sądku,	co	jest	prze cież	moż li ‐
we,	i	ulot nią	się	gdzieś	po	prostu	ze	swo imi	spe cjal nymi	skrzy nia mi	i	swo ją	siusiu‐
majt ką.

–	Wca le	nie źle	–	po wie dział	Hauk,	i	w	jego	monotonnym	gło sie	za brzmia ła	odro‐
bi na	uzna nia.

–	Powoli	–	rzekł	Gre ifer	z	za dowole niem	–	zbli ża my	się	do	sedna	spra wy.
Dwie	puste	cię ża rówki	wiozą ce	trzech	żoł nie rzy	i	dziewczynę	po toczyły	się	z	bra ‐

my	domu	przy	uli cy	Hin denbur ga	13	w	za pa da ją cą	noc.	Ha ła sowa ły	pie kiel nie,	po
ja kimś	cza sie	zni kły	pozosta wia jąc	smu gę	śmier dzą cych	ga zów.	Brahm	za mknął	za
nimi	bra mę.

–	A	te raz	–	po wie dział	Gre ifer	do	płat ni ka	roz kra cza jąc	sze roko	nogi	–	zaj mie my
się	pa nem,	sta ry	ama torze	za ba wy	w	ciuciubabkę!

Ka pi tan	 Schulz	 ukrywa ją cy	 swe	 wzburze nie	 za	 pa ra wa nem	 nie na gannej	 po sta wy
woj skowej	za sa lutował	prze pi sowo	i	zgodnie	z	re gula mi nem	woj skowym	pa trzył	ge ‐
ne rał-ma jorowi	„szcze rze	i	otwar cie	w	oczy”.

Luschke	przy jął	mel dunek	peł nokrwi ste go	wo ja ka	Schul za	ze	spo kojem,	jak	gdy‐
by	cho dzi ło	o	ofer tę	sprze dawcy	ba na nów.	Pod niósł	pra wi cę,	w	któ rej	trzy mał	rę ka ‐
wicz ki,	na	wysokość	pier si.

Przy	wiel kodusz nej	 in ter pre ta cji	moż na	by	 ten	 ruch	okre ślić	 jako	„pozdrowie nie
hi tle rowskie”.

–	Słysza łem,	że	pan	miał	za miar	odje chać?
–	Tak	jest,	pa nie	ge ne ra le.	Chcia łem	udać	się	na	front.
–	To	się	do brze	skła da,	Schulz.	Front	jest	tu taj,	a	więc	znaj duje	się	pan	na	miej ‐

scu.
–	Mój	dokument	podróży,	pa nie	ge ne ra le…
–	Niech	no	go	pan	poka że,	Schulz.



Schulz	 się gnął	 z	pośpie chem	do	kie sze ni	 i	wyłowił	 z	niej	wysta wione	dla	nie go
dokumenty	po dróży.	Ni gdy	nie	przy pusz czał,	że	bę dzie	z	nich	korzystać.	Na wet	nie
znał	ich	tre ści.	Ale	mógł	przynaj mniej	pogra tulować	sobie	tego,	że	wpadł	na	pomysł,
by	mu	ta kie	pa pie ry	wysta wiono.	Wycią gnął	je	w	stronę	ge ne ra ła.

Luschke	wziął	dokumenty	 i	prze czytał	 je.	Na	 jego	bul wia stej	 twa rzy	po ja wił	się
sze roki	uśmiech.

–	Za kła dam,	Schulz,	że	wie	już	pan	na	podsta wie	tych	pa pie rów,	jaki	jest	cel	pań‐
skiej	podróży.

–	Tak	jest,	pa nie	ge ne ra le!	–	rzekł	Schulz	i	pomyślał:	„Te raz	na stą pi	wy próbowa ‐
ny	 trick	 Luschke go.	 Bul wa	 zin ter pre tuje	 roz kaz	 na	 swój	 spo sób,	 czyli	 wy wróci
wszyst ko	do	góry	noga mi,	po	czym,	uśmie cha jąc	 się	 sar donicz nie,	po drze	pa pie ry.
Człowiek	był	wobec	 tego	bez radny;	Luschke	znaj dował	za wsze	ar gumenty,	które	z
góry	oba la ły	każ dy	sprze ciw.	A	więc:	do	kosza	z	pa pie ra mi!”

Ale	ge ne rał	spoj rzał	na	Schul za	wiel ki mi,	szyder czymi	oczyma,	złożył	sta rannie
dokumenty	podróży	i	zwrócił	je	ka pi ta nowi.

–	Bar dzo	cie ka we	–	powie dział	i	podszedł	do	okna.
Schulz,	mimo	wzorowej	posta wy	stro piony	i	jak	za wsze	wyprowa dzony	z	równo‐

wa gi	przez	non sza lancję	Lu schke go,	po	raz	pierwszy	obej rzał	swe	dokumenty	podró‐
ży	dokładnie.	Nie	wie rzył	swoim	oczom!	Jako	cel	podróży	widnia ła	dywi zja	Lusch‐
ke go.	W	tej	chwi li	roz szar pał by	z	roz koszą	bom bar die ra	Stam ma,	który	te	do kumen‐
ty	wypi sał.

–	Pa nie	ge ne ra le	–	wykrztusił	z	trudem	–	myśla łem…
–	Pan	myśli?	Cie szę	się	z	tego,	Schulz.	Je śli	pan	pozwoli,	spróbuję	to	samo	zrobić.
Schulz	za produkował	krót ki	ukłon,	któ re go	się	na uczył	w	ka synie.	Uczynił	to	przy

akom pa nia mencie	so lidne go	stuknię cia	w	ob ca sy	za	sze roki mi	ple ca mi	drobnej	po‐
sta ci	ge ne ra ła.	Lu schke	spoglą dał	przez	okno	ko mendy	na	rynek.	Wyda wa ło	się,	że
nie	może	ode rwać	wzroku	od	tego,	co	się	tam	dzie je.

Po	chwi li	odwrócił	się,	podszedł	do	Schul za	i	uno sząc	głowę	do	góry	spoj rzał	na
nie go.	–	Schulz	–	po wie dział.	–	Kto	wła ści wie	wy dał	panu	roz kaz	za mel dowa nia	się
w	mojej	dywi zji?

Schulz	za czer wie nił	się,	stra cił	moc no	fa son	i	za czął	beł kotać:
–	Moi	prze łoże ni…	roz kaz	te le fonicz ny…	ja kieś	czte ry	godzi ny	temu.
–	W	ta kim	ra zie	proszę	się	u	mnie	za mel dować	–	pole cił	mu	Luschke.
Schulz	uczynił	to.	For mułując	nie mal	wzorowo	zda nia,	złożył	mel dunek	o	swoim

prze nie sie niu	do	dy wi zji.	Posunął	się	 jesz cze	o	krok	da lej	 i	z	mę skim,	prawdzi wie
żoł nier skim	zde cydowa niem	poprosił	o	przydział.

–	Dy wi zja	moja	jest	w	prosz ku	–	oświad czył	Lu schke.	–	A	jak	spra wy	wy glą da ją
w	pańskim	mie ście?

–	Obec ny	komendant	gar ni zonu	porucz nik	Nowak…
–	Jest	bał wa nem	–	rzekł	Luschke	z	prze kona niem.	Ka pi tan	Schulz	przy taknął	bez



wa ha nia.	–	Sko ro	 jednak	–	oświad czył	–	dy wi zja	zosta ła	prze nie siona	 tu taj,	 to	pan
ge ne rał	 po sia da ją cy	w	 jej	 za się gu	 naj wyż szy	 stopień	 służ bowy	 jest	 automa tycz nie
komendantem	gar ni zonu.

–	W	cią gu	lat	pod uczył	się	pan	nie jedne go	–	rzekł	Luschke	uba wiony	–	ale	cią gle
jesz cze	zbyt	mało,	żeby	móc	się	odwa żyć	na bić	mnie	w	butel kę.	Nie	awansuję	tutaj	–
automa tycz nie	na	ko mendanta	gar ni zonu,	lecz	ko menda	gar ni zonu	jest	mi	podle gła.
Mie sza	pan	to	poję cie	z	poję ciem	dowódcy	jednost ki	bojowej.

–	Tak	jest,	pa nie	ge ne ra le	–	od parł	bez	wa ha nia	Schulz.	–	Chyba	to	po mie sza łem	i
poza mie nia łem.

–	Niech	pan	sobie	na	ten	luksus	w	mo jej	obec ności	na zbyt	czę sto	nie	po zwa la,	w
prze ciwnym	ra zie	gotów	je stem	kie dyś	również	pana	za mie nić.

–	Tak	jest,	pa nie	ge ne ra le	–	za pewnił	Schulz	uni że nie	i	znowu	stuknął	obca sa mi.
–	Niechże	pan	da	spokój	tym	bła zeństwom	–	powie dział	Luschke	z	nie chę cią.
–	Tak	 jest,	 pa nie	 ge ne ra le	 –	 po wie dział	Schulz	 i	 znowu	zu peł nie	 automa tycz nie

trza snął	obca sa mi.
Luschke	wykrzywił	 swo ją	 bul wia stą	 twarz,	 jak	 gdyby	go	 coś	 za bola ło.	 Podniósł

brwi	 i	 spoj rzał	chłodno	po nad	Schul za.	Potem	zbli żył	 się	do	pla nu	mia sta.	Wycią ‐
gnął	pa lec	wska zują cy	pra wej	ręki	i	dotknął	nim	pla nu.

–	Pierwszy	i	ostat ni	etap	tej	woj ny	–	po wie dział	ra czej	do	sie bie.	–	Tu	się	za czę ło
i	tutaj	się	skończy.	Wyda je	się,	że	za myka	się	krąg,	ale	to,	co	się	tutaj	wyda je	krę ‐
giem,	jest	pę tlą.

Schulz	 zbli żył	 się	 do	 ge ne ra ła	 z	 re spektem.	 Podszedł	 na	 pal cach,	 ba lansują cym
krokiem.	Otworzył	usta	chcąc	sobie	pozwolić	na	uwa gę.

–	Niech	pan	za chowa	swo je	mą drości	dla	sie bie	–	powie dział	ge ne rał.	Niech	pan
się	 prze sta wi	 na	 swój	 ro zum	 kosza rowy.	 Zna	 pan	 to	mia sto	 od	 lat,	 jak	 nikt	 inny.
prawda?

–	Oczywi ście	z	wyjąt kiem	pana	ge ne ra ła.
–	Zna	pan	moją	dywi zję,	względnie	reszt ki,	które	mi	jesz cze	pozosta ły?
–	Nie,	pa nie	ge ne ra le.
–	Ale	 je den	z	nas	obej mie	 tu	komendę.	Ten	dru gi	bę dzie	się	musiał	 trosz czyć	o

roz bit ków	mojej	dywi zji.
–	Tak	jest,	pa nie	ge ne ra le	–	powie dział	Schulz	z	od da niem	i	miał	nie mi łe	uczu cie,

że	po bladł.	Sta ry	lis	znowu	wyprowa dził	go	bez	tru du	w	pole,	wystrychnął	na	dudka.
A	w	końcu	wy glą da ło	nie mal	na	 to,	że	 to	nie	ge ne rał	 roz ka zał,	 lecz	że	on,	Schulz,
wystą pił	z	odpowiedni mi	propozycja mi.

–	Żeby	nie	było	nie porozumień,	Schulz	–	oznaj mił	Lu schke	chłod no.	–	nie	żą dam
od	pana,	żeby	pan	uwa żał	to	mia sto	za	Ter mopi le,	o	ile	pan	w	ogó le	wie,	co	to	są	te
Ter mopi le.	Nie	ocze kuję	od	pana.	że	za insce ni zuje	pan	tutaj	woj nę	trojańską.

–	Tak	jest,	pa nie	ge ne ra le.
–	A	więc,	Schulz,	krót ko	i	wę złowa to:	Nie	chcę	ba ła ga nu!	Nie	chcę	boha te rów,	ale



nie	chcę	również	sta da	ba ra nów.
–	Oczy wi ście,	pa nie	ge ne ra le	–	po wie dział	Schulz,	choć	nie	rozumiał	ani	sło wa.	–

To	się	wie	samo	przez	się,	pa nie	ge ne ra le.
–	Po rucz nik	No wak,	pański	na stępca	na	sta nowi sku	ko mendanta	gar ni zonu,	któ ry

obec nie	jest	jednak	pań skim	poprzedni kiem,	nie	na da je	się	tutaj.	W	ogó le	nie	zna	te ‐
re nu,	a	poza	tym	nie	opa nował	na wet	woj skowej	ta blicz ki	mnoże nia.	Po zwa la	na	to,
by	spra wy	szły	swoją	ko le ją.	Ale	ja	chcę,	Schulz,	żeby	tutaj	ktoś	trosz czył	się	o	żoł ‐
nie rzy	aż	do	ostat niej	chwi li.	Wy żywie nie,	umun durowa nie,	kwa te ry,	opie ka,	trans ‐
port,	pomoc	w	ra zie	na głej	potrze by	–	wszyst ko	to	musi	być	zor ga ni zowa ne.

–	Rozumiem	–	rzekł	Schulz	są dząc,	że	ma	pewne	podsta wy	czuć	się	za ufa niem	ge ‐
ne ra ła	za szczycony.	Lu schke	roz ma wiał	z	nim	jak	z	kole ga.	Było	to	u	nie go	równo‐
znacz ne	 z	 wyróż nie niem,	 nie mal	 za stę powa ło	 awans,	 za	 którym	 wzdychał	 od	 tak
dawna.

Schulz	był	o	tym	prze świadczony.	Mó wił	sobie,	że	jego	po sta wa	żoł nier ska	nie za ‐
wodnie	zna la zła	u	ge ne ra ła	uzna nie.	A	to	zobowią zuje.

–	Żadnych	sa morzut nych	akcji,	tyl ko	pla nowa	or ga ni za cja.
–	Tak	jest,	pa nie	ge ne ra le.	Pla nowa	or ga ni za cja!	Czy	także	w	Volks stur mie?
–	We	wszyst kich	od dzia łach,	gdzie	noszą	jesz cze	mundur,	i	dla	wszyst kich	cywi ‐

lów,	którzy	po trze bują	na szej	po mocy	i	któ rym	może	pan	pomóc.	I	niech	pan	bę dzie
wiel kodusz ny,	Schulz.

–	Ma	się	rozumieć,	pa nie	ge ne ra le	–	Schulz	poczuł	się	znowu	za szczycony.
–	Niech	pan	się	trosz czy	o	każ de go	człowie ka,	do	które go	moż na	dotrzeć.	Proszę

roz porzą dzać	każ dym	skła dem,	wszyst ki mi	za pa sa mi	w	za się gu	komendy,	Niech	pan
nic	nie	oszczę dza,	nic	nie	groma dzi.	Niech	pan	dba	o	każ dą	osią gal na	jednost kę.

–	Tak	jest,	pa nie	ge ne ra le	–	od parł	Schulz	nie mal	uroczyście.	Jak	pięk nie	brzmi	w
jego	uszach	to	„nic	nie	oszczę dzać,	nic	nie	gro ma dzić,	dbać	o	wszyst ko!”	Ach,	nie
bę dzie	ni kogo	oszczę dzał,	bę dzie	pil nował,	żeby	nikt	ni cze go	nie	gro ma dził.	Jest	dla
tych	ce lów	wła ści wym	człowie kiem.	Oto	po czą tek	jego	wiel kiej	go dzi ny.	–	Pan	ge ‐
ne rał	może	się	cał kowi cie	zdać.	na	mnie	–	za pewnił	wiel ki	wo jak	w	wiel kiej	godzi ‐
nie.

–	Czy nię	 to	–	powie dział	Lu schke	myśląc	so bie:	„Cóż	mi	 inne go	pozosta je.”	Po
chwi li	dodał:	–	Mam	na dzie ję,	że	mi	pan	nie	spra wi	za wodu.	Mam	tę	na dzie ję,	leży
to	również	i	w	pańskim	inte re sie.

Schulz	stał	wyprostowa ny	 i	znowu	za produkował	 je den	ze	swoich	ukłonów,	któ‐
rych	na uczył	się	w	ka synie.	Był	prze kona ny,	że	się	świet nie	pre zentuje.	Prze kona nie
to	umoc ni ło	się,	kie dy	nie	za uwa żył	u	Luschke go	żadnej	ozna ki	nie za dowole nia.

–	Proszę	nie	za pomi nać	ni gdy,	że	pra cuje	pan	tu taj	w	za się gu	mojej	dy wi zji	–	po‐
wie dział	ge ne rał;	myśli	 jego	były	już	da le ko	przy	ma pach	sytuacyj nych,	roz ka zach
dywi zyj nych	i	ostat nich	za rzą dze niach	róż nych	kwa ter	głównych,	które	doń	dotar ły	i
które	na le ża ło	roz sądnie	inter pre tować.	–	Jest	mi	pan	bez pośrednio	podporządkowa ‐



ny.	Pro szę	mi	co	sześć	godzin	skła dać	mel dunek	sytuacyj ny.	O	pierwszy	poproszę	za
trzy	godzi ny.

–	A	gdzie	bę dzie	się	znaj dowa ła	sie dzi ba	pana	ge ne ra ła?
–	Tutaj.	–	Ge ne rał	wska zał	miej sce	na	pla nie.
–	Tam?	–	za pytał	Schulz	z	nie dowie rza niem.
–	Do kładnie	tam	–	powie dział	ge ne rał.	–	Jak	wte dy,	kie dyśmy	jesz cze	wie rzyli,	że

jest	maj.
Koniec	jego	pal ca	wska zywał	na	kosza ry	ar tyle rii.

Sta ry	Asch	zro bił	sze roki,	jak	gdy by	przypadkowy	ruch	lewą	ręką	i	spoj rzał	ukrad ‐
kiem	na	ze ga rek.	Potem,	pozor nie	znudzony,	za czął	się	przyglą dać	cywi lowi	We del ‐
mannowi	i	Mag dzie,	którzy	sie dzie li	na	ka na pie	przy tule ni	do	sie bie.	Z	kolei	wzrok
jego	prze wę drował	ponad	Lorą	Schulz,	która	tkwi ła	w	obi tym	skórą	fo te lu,	ku	bom ‐
bar die rowi	Ko wal skie mu.	Wi dać	było	je dynie	jego	sze roki	tyłek:	gór na	część	kor pu‐
su	Kowal skie go	utknę ła	głę boko	w	bufe cie.

–	Na	próż no	pan	szu ka,	pa nie	Ko wal ski	–	po wie dział	sta ry	Asch.	–	Naj lepsze	rze ‐
czy	zosta ły	wynie sione.

–	Wła ści wie	dla cze go?	–	za pytał	bom bar dier	nie	zmie nia jąc	po zycji.	–	Dla	kogóż
to?	Przede	wszyst kim	na le ży	brać	to,	co	naj lepsze,	czło wie ku!	Osta tecz nie	nie	żyje ‐
my	tu	w	żadnym	sa na torium.	Może	się	zda rzyć	już	jutro,	że	pań ska	pom pa	krwiono‐
śna	prze sta nie	funkcjonować.	I	kto	wte dy	bę dzie	chlał	pańskie go	szam pa na?

–	Prawdopodobnie	osob ni cy	pań skie go	po kroju.	Bom bar dier	Kowal ski	wy prosto‐
wał	się.	–	Mój	pa nie,	ja	to	ja	i	tam	gdzie	ja	je stem,	nie	ma	miej sca	dla	ni kogo.	Przy ‐
wią zuję	do	tego	spe cjal ną	wagę.

–	 Kowal ski	 był	 za wsze	 indywi duali stą	 –	 powie dział	 We del mann	 próbując	 się
uśmiechnąć.

–	Pan	ka pi tan	był	ła skaw	za uwa żyć	to?
–	Nie	je stem	już	ka pi ta nem	–	oświadczył	We del mann	spokoj nie.
–	Jesz cze	pan	nim	bę dzie!	–	za pewnił	Kowal ski.	–	A	więc,	moi	państwo,	bę dzie

we se le	czy	go	nie	bę dzie?	Mu szę	się	na	to	na sta wić	psychicz nie.	Je że li	bę dzie	we se ‐
le,	doma gam	się	szam pa na.	Je że li	go	nie	bę dzie,	za biorę	się	do	gorza ły.	Jedna	pi ja ty‐
ka	jest	bar dziej	uroczysta,	druga	wyma ga	mniej	cza su,	ale	chla nie	musi	na stą pić	tak
czy	ina czej.	A	więc,	pa nie	Asch,	szam pan	czy	wódka?

–	Nie	mnie	na le ży	o	to	pytać	–	rzekł	sta ry	Asch	wymi ja ją co	i	zno wu	spoj rzał	na
ze ga rek.

–	Gdy by	pan	za pytał	mnie	–	powie dzia ła	Lora	Schulz	i	prze cią gnę ła	się	wycze ku‐
ją co	–	odpowie dzia ła bym,	że	moż na	pić	szam pa na	również	i	bez	we se la.

–	Ale	nie	pytam	pa nią	ó	to	–	po wie dział	Ko wal ski.	–	Jako	dama	na le żą ca	do	ofi ‐
cer skie go	gro na	stoi	pani	towa rzysko	o	wie le	ni żej	ode	mnie,	je stem	bowiem	bom ‐
bar die rem.

–	Jest	pan	łobuzem	–	odpar ła	Lora	Schulz	i	uśmiechnę ła	się	do	nie go.



–	Uwa żam,	że	z	pani	mo rowa	kobiet ka	–	oświad czył	Kowal ski.	–	A	ja	je stem	czło‐
wie kiem	czynu.	Mam	dzi siaj	jesz cze	nie jedno	w	pla nie,	również	i	to,	co	pani	ma	na
myśli,	ma da me	Schulz,	nie	tyl ko	jed nak	to.	Na	wszel ki	wypa dek	chciał bym	wresz cie
wie dzieć,	jak	mam	sobie	roz łożyć	czas.	Pobiorą	się	ci	dwoje	czy	nie?

Magda	 i	We del mann	obrzuci li	 się	 lę kli wymi	spoj rze nia mi	 i	chcąc	zna leźć	 ja kąś
oporę	chwy ci li	się	moc no	za	ręce.	–	De cyzja	w	tej	spra wie	–	po wie dział	We del mann
–	nie	za le ży	nie ste ty	ode	mnie?

–	Od	pani	także	nie,	panno	Magdo?
–	Tak,	pa nie	Kowal ski,	ode	mnie	także	nie.
–	Ależ	prze cież	chce cie	się	pobrać!	Więc	jaz da!	Pobierz cie	się	wresz cie!
–	 Żeby	 za wrzeć	 ślub	 –	 rzekł	We del mann	 –	 trze ba	 urzędni ka	 sta nu	 cywil ne go	 i

dwóch	świadków.	Żeby	mał żeństwo	było	for mal ne,	potrzebne	są	dokumenty.
–	Nic	ła twiej sze go	–	za wołał	Kowal ski.	–	W	opar ciu	o	moje	stosunki	oświadczam,

że	 je ste ście	 sobie	 poślubie ni.	 Jutro	 zo sta ną	wam	dostar czone	 dokumenty	 pierwsza
kla sa.

–	Pan	chyba	nie	jest	cał kowi cie	nor mal ny,	pa nie	Kowal ski	–	rzekł	sta ry	Asch	su‐
rowo.

–	To	dzie cinna	za bawka	–	za pewnił	Kowal ski.	–	Ju tro	mia nowi cie	przybywa	mój
kom pan	od	inte re sów	–	Soeft.

–	 So eft?	 –	 za pytał	 We del mann.	 –	 Chyba	 nie	 ka pral	 So eft,	 któ ry	 kil ka	 ty godni
temu…

–	On	we	wła snej	osobie!	Chyba	nie	bę dzie	mu	pan	ro bił	wyrzutów,	że	się	urwał
nie co	wcze śniej	niż	na le ża ło?	Prze cież	to	nie	ma	te raz	żadne go	zna cze nia,	dwa	dni
czy	dwa	mie sią ce.	Pan	chyba	wie	o	tym	naj le piej.

–	 Nie	 zde zer te rowa łem	 –	 od parł	We del mann	 z	 godnością.	 –	 Pan	 ge ne rał-ma jor
Luschke	za rzą dził	osobi ście	moje	zwol nie nie,	ponie waż	nie	ma	 już	dla	mnie	przy ‐
dzia łu.

–	 Jak	miło	 się	 tego	 słucha!	–	 za wołał	Ko wal ski.	 –	 Je den	mówi	od	 razu:	gówno,
inny	oświadcza,	że	ja kiś	smród	wali	mu	w	nos.	Je den	rzy ga,	inny	ma	tyl ko	wymioty.
Jedni	zdycha ją,	wie lu	innych	umie ra	bo ha ter ską	śmier cią.	Ale	w	gruncie	rze czy	re ‐
zul tat	jest	ten	sam.

–	O	 ile	 je stem	 dobrze	 poinfor mowa ny,	 pa nie	Kowal ski	 –	 rzekł	 chłodno	Asch	 –
chciał	pan	wła ści wie	przedsię wziąć	coś	inne go.	Nie	są dzi	pan,	że	przyszła	te raz	na	to
odpowiednia	pora?

–	Za ła twiam	swoje	spra wy	wte dy,	kie dy	mi	się	podoba!
–	Ale	nam	nie	podoba	się	pański	ton!	–	We del mann	nie	ukrywał	roz draż nie nia.
Kowal ski	uśmiechnął	się	do	nie go	bez trosko	i	oświadczył:	–	Pan	ka pi tan	pozosta je

za wsze	pa nem	ka pi ta nem!	Ale	po zwa lam	so bie	po ra dzić	panu	ka pi ta nowi,	żeby	się
pan	ka pi tan	zbyt nio	nie	podnie cał.	Pan	ka pi tan	bę dzie	jesz cze	z	pewnością	po trze bo‐
wał	pana	ka pi ta na,	w	każ dym	ra zie	na	we se lu	pana	ka pi ta na.



–	Jest	pan	nie moż li wy,	Ko wal ski	–	oświadczył	We del mann	roz brojony	i	za śmiał
się.	Nie	było	na	tego	Kowal skie go	rady.

–	Pomówmy	te raz	poważ nie	–	oświadczył	bom bar dier	rze czowo.	–	Na prawdę	mo‐
że cie	się	uwa żać	za	poślubionych.	Dokumenty	już	za ła twię.

–	Pa nie	Kowal ski	–	powie dział	sta ry	Asch	z	wy rzutem	–	ta kie	pa pie ry	mogą	wy‐
star czyć	chwi lowo,	ale	nie	na	sta łe.	Prze cież	musi	również	na stą pić	wpis	do	re je stru
urzędni ka	sta nu	cywil ne go.

–	A	 je że li	 re jestr	 urzę du	 sta nu	 cywil ne go	w	 ogó le	 nie	 ist nie je,	moż na	 prze cież
wziąć	się	pod	pa chę	i	byle	gdzie	się	ochajt nąć.

–	Soeft	i	jego	or ga ni za cja	potra fią	to	za ła twić	od	ręki.
Sta ry	Asch	 poki wał	me lancholij nie	 gło wą.	 –	Miał	 pan	 ra cję,	 pa nie	We del mann,

ten	Kowal ski	jest	nie moż li wy.	Z	ta ki mi	typa mi	nie	moż na	wygrać	woj ny.
–	Zbyt	wie le	za szczytu	–	rzekł	Kowal ski.
–	Nie	chcę	ni cze go	połowicz ne go	–	oświad czył	We del mann.	–	Chcę	zgod ne go	z

usta wa mi	ślubu,	na	podsta wie	urzę dowych	dokumentów,	nie	budzą cych	wąt pli wości.
I	ty,	Magdo,	chcesz	tego,	prawda?

–	Za wsze	będę	robić	to,	co	ty	uwa żasz	za	słusz ne	–	rze kła	Magda	prosto.
–	To	wzru sza ją ce	–	mruk nę ła	Lora	Schulz	i	za sę pi ła	się.	Ko wal ski	jak	gdy by	stra ‐

cił	cał kowi cie	siły	i	opadł	gwał townie	na	naj bliż sze,	nie zbyt	wygodne	krze sło.
Sta ry	Asch	zno wu	rzucił	ukradkiem	okiem	na	ze ga rek.	Po	chwi li	wa ha nia	za pytał:

–	De cyzja	państwa	jest	na prawdę	osta tecz na?
–	Nie	ma	tu	żadnych	wąt pli wości	–	za pewnił	We del mann.	–	Prawda,	Magdo?
–	Nie	mam	żadnych	co	do	tego	wąt pli wości.
–	Za sta nowi li ście	się	państwo	nad	wszyst kim	dokładnie	i	gruntownie?
–	Tu	nie	ma	się	nad	czym	za sta na wiać	–	oświadczył	We del mann	szorst ko.	Magda

przytaknę ła	jego	sło wom	ski nie niem	głowy.	Byli	ze	sobą	zgod ni,	przynaj mniej	w	tej
chwi li.

–	 To	 na prawdę	 wzru sza ją ce	 –	 powtórzyła	 Lora	 Schulz,	 wpa trzona	 w	 podłogę.
Trudno	było	okre ślić,	czy	po	 tych	słowach	wes tchnę ła,	czy	 też	 tyl ko	ze	zdzi wie nia
par sknę ła.

Kowal ski	przybrał	minę	nie winne go	ba ranka	i	za wołał:	–	A	więc	jednak	szam pan!
–	Wyglą da ło	na	to,	że	jest	nie co	roz cza rowa ny.

–	Dobrze	już	–	rzekł	sta ry	Asch	zde cydowa nym	tonem	wła ści wym	kupcom,	którzy
z	cięż kim	ser cem	zga dza ją	się	na	wąt pli wą	trans akcję.	–	Je że li	chce cie	koniecz nie,
to	niech	się	tak	sta nie.

–	Jak	 to,	 jesz cze	 te raz?	Pośród	nocy?	–	za pyta ła	Lora	Schulz	za skoczona	 i	w	jej
wiel kich,	dzie cinnych	oczach	poja wi ły	się	błyski.

–	Noc	się	jesz cze	nie	za czę ła	–	rzekł	sta ry	Asch	i	podniósł	się.	–	Jest,	że	tak	po ‐
wiem,	póź ny	wie czór,	nie	ma	jesz cze	dzie wią tej.	Do	dzie wią tej	cze ka	na	nas	urzęd‐
nik	sta nu	cywil ne go.	Za żą da łem	tego	i	przyrzekł	mi.



–	Dzię kuję	–	rzekł	cie pło	We del mann	i	podniósł	się	również.	Pochylił	się	czule	ku
Magdzie,	by	jej	pomóc.	Spoj rza ła	na	nie go	z	tkli wością	i	podniosła	się.

–	Co	to	wszyst ko	ma	zna czyć?	–	za wołał	Ko wal ski.	–	Prze cież	to	ist ne	drę cze nie
zwie rząt,	pa nie	Asch.	Wia domo	panu,	że	urzędnik	sta nu	cywil ne go	cze ka	i	nie	mówi
pan	nam	o	tym	ani	słowa.	Wła ści wie	dla cze go?

–	Bo	f	tak	pan	by	nie	zrozumiał,	pa nie	Kowal ski.
–	Jesz cze	jak	pana	rozumiem!	Chciał	się	pan	po	prostu	wykrę cić	od	szam pa na.
–	Znowu	tra fił	pan	w	samo	sed no	rzekł	sta ry	Asch	z	uśmie chem.	Potem	zwrócił

się	do	We del manna.	–	Po trze buje	pan	dwóch	świadków,	czy	mogę	służyć	swoją	oso‐
bą?	Jako	drugie go	świadka	proponuję,	mimo	za strze żeń,	pana	Kowal skie go.

–	Bar dzo	mi	to	odpowia da	–	rzekł	We del mann	ce re monial nie.	–	Dzię kuję	panu.
–	Wiel ki	to	dla	mnie	za szczyt!	–	za wołał	Ko wal ski	uda jąc	wzru szone go.	–	Muszę

jednak	 od mówić.	 Wzy wa	 mnie	 mój	 szef.	 Ob robię	 go	 bły ska wicz nie	 i	 zja wię	 się
punktual nie	 na	 uroczystość.	 Uroczystość	 to	 spra wa	 naj waż niej sza.	 W	 cha rakte rze
świadka	na	ślubie	za stą pi	mnie	chyba	bar dzo	chęt nie	pani	Schulz.

–	Ależ	oczywi ście	–	od par ła	pani	Schulz	z	go towością.	We del mann	ze sztywniał,
mia ło	się	wra że nie,	że	zro bi ło	mu	się	zim no.	Mag da	uję ła	go	pod	rękę.	Sta ry	Asch,
które go	uwa gi	nie	uszedł	ża den	z	tych	ruchów,	przyglą dał	się	Kowal skie mu	jak	ro‐
ba kowi.

Potem	odwra ca jąc	 się	 oświad czył	 z	 całą	uprzej mością:	 –	Nie	może my	żą dać	od
pani	Schulz…

–	Ależ	dla cze go	nie!	–	za woła ła	z	ożywie niem	żądna	przygód	pani	Lora.
–	Z	pewnością	nie	bę dzie	nam	pani	mogła	poświę cić	tego	wie czoru.
–	Prze ciwnie,	pa nie	Asch,	po świę cę	nie	tyl ko	cały	wie czór,	ale	w	ra zie	potrze by	i

całą	 noc.	Dla	 pana	We del manna	 uczynię	 to	 chęt nie,	 do	 pewne go	 stop nia	 po	 sta rej
przyjaź ni.

–	W	ta kim	ra zie	wszyst ko	jest	w	porządku	–	oświad czył	bez trosko	Ko wal ski.	–	A
więc	spisz cie	się	państwo	dobrze	i	nie	śpiesz cie	się	zbyt nio.	Na le ży	za wsze	za cho‐
wywać	spokój.	Potrze buję	godzi ny	cza su,	żeby	mego	ana na sa	na bić	w	butel kę.

–	Niechże	pan	pój dzie	so bie	już	na resz cie!	–	po wie dział	nie uprzej mie	sta ry	Asch.
–	Nikt	nie	myśli	o	tym,	żeby	pana	za trzymywać.

–	Już	mnie	nie	ma.	A	chla nie	ma	się	za cząć	do pie ro	po	moim	przyj ściu.	Przyrze ‐
kli ście	mi	to	i	trzy mam	was	za	słowo.	Ani	kropli	beze	mnie,	to	spra wa	honoru.	Ten
rodzaj	ho noru	jest	dla	mnie	świę tością!	–	Po	tych	słowach	kiwnąwszy	nie dba le	gło ‐
wą	wyszedł	moc nym	krokiem.

–	I	to	jest	naj lepszy	przyja ciel	mego	syna	–	stwier dził	sta ry	Asch,	wstrzą śnię ty.
–	Ka wa ler	w	swoim	rodza ju	–	oświadczyła	Lora	Schulz.	–	Poczci wiec	chciał	mi

zrobić	przyjem ność,	coś	podobne go	nie	zda rza	się	te raz.
Magda	zdo była	się	na	odwa gę,	pode szła	do	niej	i	powie dzia ła:	–	Bar dzo	dzię kuję

pani	 za	uprzej mość.	Miło	 to	 z	pani	 strony,	 ze chce	pani	być	 świadkiem	na	na szym



ślubie.
–	Zejdź my	więc	na	dół	–	powie dział	sta ry	Asch	z	nie za dowolonym	wyra zem	twa ‐

rzy,	ale	wy twor nym	ruchem	otworzył	przed	Lorą	Schulz	drzwi.	–	Przyj dzie cie	póź ‐
niej,	kie dy	bę dzie cie	gotowi.

–	Dzię kuję	–	 rzekł	We del mann,	 skłonił	 się	uprzej mie	 i	 cze kał,	 aż	wyj dą.	Potem
objął	Magdę	ra mie niem	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.	–	Mag do	–	powie dział	–	nie	mogą
ci	nic	obie cywać.	Nie	wiem,	co	bę dzie,	nie	wiem,	co	się	sta nie.	Wiem	tyl ko	jedno:
kocham	cię.

–	I	ja	cię	kocham,	wię cej	wie dzieć	nie	musi my.
Czuł	 jej	 cie pło	 i	 jej	 bez względną,	 instynktowną	uf ność.	Ona	 zaś	 czuła,	 jak	drży

jego	moc na	ręka,	wi dzia ła,	jak	głę boko	jest	wzruszony.	Wy da wa ło	im	się,	że	są	sami
na	ca łym	świe cie.

–	Bę dzie my	musie li	uporać	się	z	na szą	prze szłością.	Ale	jak	bę dzie	wyglą da ła	na ‐
sza	przyszłość?

–	Uczynię	wszyst ko,	co	jest	w	mojej	mocy.
–	Boję	się	–	rzekł	pół głosem.
–	Ja	również	–	po wie dzia ła	le dwie	dosłyszal nie,	ale	to nem	do da ją cym	mu	otuchy.

–	Ten	lęk	nie	tkwi	w	nas,	on	nas	tyl ko	ota cza.	Na le ży	do	na szej	te raź niej szości,	ale
kie dyś	sta nie	się	i	on	prze szłością.

–	Oby	jak	naj prę dzej	–	dorzucił.	–	Jak	naj prę dzej.
–	Że byśmy	się	tyl ko	nie	musie li	bać	o	na szą	mi łość.
–	Je stem	nie dobry,	piję	cza sa mi,	nie	pogar dza łem	kobie ta mi,	za bi ja łem,	da łem	się

wykorzystać	do	nie cne go	celu,	uczyłem	moich	żoł nie rzy,	jak	trze ba	umie rać,	odda ‐
wać	życie	za	nikczem ną	spra wę.	Te	ręce	są	lepkie	od	krwi.

–	W	tych	cza sach	ni czyje	ręce	nie	pozosta ły	czyste.	Moje	również	nie.
–	A	te raz,	kie dy	zdją łem	mundur,	py tam	sie bie	sa me go,	czy	ze	mnie	tchórz,	zdraj ‐

ca,	czy	też	dureń.
–	Dla	mnie	je steś	naj lepszym	czło wie kiem	na	świe cie.	We del mann	ujął	jej	dłonie,

pochylił	się	nad	nimi	i	uca łował	je.	Po łożyła	mu	te	swoje	dło nie	na	twarz	i	pie ści ła
go	nimi	czule.	Mil cze li	oddycha jąc	cięż ko.

–	Chodź my	–	powie dział	po	chwi li	i	nie co	szorst ko	wyrwał	się	z	jej	objęć.	Ze szli
po	schodach	do	sie ni,	w	której	cze ka li	świadkowie	ślubu.

–	Słu żę	pani	–	rzekł	Asch,	ka wa ler	sta rej	daty	w	każ dym	calu,	i	po dał	Magdzie	ra ‐
mię.

–	A	my?	–	za pyta ła	Lora	Schulz	spoglą da jąc	na	We del manna	sze roko	otwar tymi
oczyma.

–	Służę	pani	–	rzekł	We del mann	sztywno.
Lora	 uję ła	 go	 pod	 ra mię,	 przy sunę ła	 się	 do	 nie go	 bli sko	 i	 powie dzia ła	 nie co

ochrypnię tym	głosem:	–	Pra wie	jak	w	dawnych	cza sach,	prawda?

	Chodź	no	tu,	Bar ba ro	–	powie dział	pod porucz nik	Asch,	sie dzą cy	przy	sto le	kuchen‐



nym	w	miesz ka niu	Wil l ri chowej.	 –	 Podejdź	 bli żej,	 dziewczyno.	Nie	 zrobię	 ci	 nic
złe go.

–	Cze go	pan	znowu	chce	ode	mnie?	–	za pyta ła	Bar ba ra	po pi ja jąc	ostroż nie	go rą cą
kawę.	–	Co	pan	chce	ra zem	ze	mną	zrobić?

–	Chcę	z	tobą	trochę	poga dać.
–	O	czym?
–	Na	twój	ulubiony	te mat.	O	twoim	puł kowni ku	Hauku.
–	To	nie	mój	puł kownik	–	mruknę ła	ostro	Bar ba ra.
–	Byłoby	 to	 dla	 cie bie	 za	wie le	 szczę ścia	 –	 oświadczył	Asch	 spo koj nie.	 –	Oba ‐

wiam	się,	żeś	nie	za służyła	na	nie,	ale	jesz cze	bar dziej	oba wiam	się,	że	bę dzie	dia blo
trudno	wyja śnić	ci	to.

–	Dla cze go	wła ści wie	nie	wol no	mi	wejść	do	pokoju?
–	Nie	 bądź	 taka	 cie ka wa,	 dzie ci no.	Powinnaś	 się	 od	 tego	odzwycza ić.	Może	 się

bowiem	zda rzyć,	że	wpa kujesz	kie dyś	swój	uroczy	no sek	w	taką	ka ba łę,	z	któ rej	nie
bę dziesz	go	mogła	już	ni gdy	wycią gnąć.

–	Proszę	ła ska wie	dać	spokój	tym	pła skim	po ufa łościom.	Da le cy	jesz cze	je ste śmy
od	tego	i	je że li	się	pan	grun townie	nie	zmie ni,	ni gdy	do	tego	nie	doj dzie my.	A	więc
–	 co	 się	 wła ści wie	 sta ło?	 Dla cze go	 za mknął	 pan	 pokój?	 Dla cze go	 nie	 mogę	 tam
wejść?

–	Po	prostu	dla te go,	żem	go	za mknął.	Na	ra zie	ten	stan	rze czy	po zosta nie,	za nim
nie	odpowiesz	mi	na	parę	pytań.	Potem	zoba czymy.	Powiedz	mi	więc,	jak	wła ści wie
wyglą da	spra wa	z	two im	puł kowni kiem	Haukiem?	Skąd	po chodzi,	do	ja kiej	for ma cji
woj skowej	na le ży,	dokąd	chciał	się	udać?

–	Skądże	mam	o	tym	wie dzieć?	Stosunek	nasz	miał	cha rakter	czysto	prywat ny.
–	Chęt nie	w	 to	wie rzę,	 dziewczyno.	Ale	 na wet	 naj prywat niej szy	 stosunek	ni gdy

nie	może	być	ode rwa ny	cał kowi cie	od	spraw	służ bowych.	Jaz da	więc!	Kim	on	był?
Dowódcą	 puł ku?	 Na le żał	 do	 ja kie goś	 szta bu?	 Czy	 pra cował	 sa modziel nie?	 Co	 w
ogóle	robił?

–	 Otrzy mywał	 za wsze	 zle ce nia	 spe cjal ne.	 Wprost	 od	 Na czel ne go	 Do wódz twa,
zda je	mi	się,	że	osobi ście	od	führe ra.	Dawniej,	o	ile	mi	wia domo,	pra cował	w	kosza ‐
rach,	ko mendanturach,	szta bach	i	 jednost kach	służ by	za opa trze nia,	gdzie	zaj mował
się	przygotowywa niem	żoł nie rzy	na	front.

–	Nie źle	 –	 rzekł	 podporucz nik	Asch	nadsta wia jąc	 uszu.	 –	To	wyglą da	na	nie go.
Opowia daj	da lej,	moje	ser dusz ko.	Czym	był	dawniej	i	czym	był	ostat nio?

–	Czy	dosta nę	wte dy	klucz	od	pokoju?
–	Za wsze	bywasz	taka	upar ta?
–	Niech	mi	pan	da	klucz	albo	nie	powiem	ani	słowa	wię cej.
–	Taka	za cię tość	za sługuje	wła ści wie	na	na grodę	–	rzekł	Asch	i	wyłowił	z	kie sze ni

spodni	klucz.	–	Oto	jest,	ale	przedtem	na pij	się,	konia ku,	i	to	podwój ną	por cję.
–	Pah!	–	par sknę ła	nic	nie	prze czuwa ją ca	Bar ba ra,	wy rwa ła	mu	klucz	z	ręki	i	zni ‐



kła	z	przedsię bior czą	miną.
Podporucz nik	Asch	sie dział	sobie	da lej	na	swym	miej scu	ze	stoic kim	spo kojem,

za pa lił	nowe go	pa pie rosa	i	cze kał.	Wy glą dał	na	człowie ka,	który	w	ci szy	na słuchuje,
czy	nie	za czął	pa dać	deszcz.	Po	nie speł na	trzech	mi nutach	Bar ba ra	powróci ła.	Była
bla da,	oczy	mia ła	sze roko	otwar te,	wyglą da ła,	jakby	ją	ktoś	moc no	i	gwał townie	po‐
bił.	Trzyma ła	się	z	trudem	na	nogach.

–	Na	mi łość	boską!	–	za woła ła	chwyta jąc	się	drzwi.
–	Wypij	trochę	konia ku	–	powie dział	Asch.	A	potem	usiądź	tutaj.
–	Nie	poj muję	tego.
–	Ni gdy	dotąd	nie	wi dzia łaś	cze goś	ta kie go?
–	Nie.
–	Wyda je	się,	dziewczyno,	żeś	za toczyła	wokół	woj ny	dosyć	wiel ki	łuk.	Uda ło	się

to	tyl ko	nie licz nym.	Ale	taka	woj na	nie zmier nie	rzadko	ze zwa la	na	to,	by	jej	nie	do‐
strze gać.

–	Kim	jest	ta…	nie żyją ca	kobie ta?
–	To	na sza	gospodyni,	pani	Wil l rich.
–	Kto	ją	za bił?
–	Moje	dziec ko,	gdybym	to	dokładnie	wie dział,	trzymał bym	się	kur czowo	Bi blii,

a	w	każ dym	ra zie	na stę pują ce go	wer se tu	–	oko	za	oko,	ząb	za	ząb.
–	Co	zrobi my	te raz?
–	Zje my	coś	–	rzekł	podporucz nik	Asch.	Mu siał	przy znać,	jakkol wiek	z	nie chę cią,

że	ni gdy	nie	przypusz czał,	by	Bar ba ra	zdol na	była	do	tego	ro dza ju	re akcji	uczucio‐
wych,	do	prze ra że nia,	bez radności	i	obu rze nia.	–	A	po tem	po łożymy	się	spać	odkła ‐
da jąc	spra wę	do	jutra.

–	Tutaj	jeść,	w	tym	domu	spać?
–	Bywa ją	 gor sze	 rze czy.	Człowiek	przyzwycza ja	 się	 do	wszyst kie go.	Ta	 spra wa

tutaj	 jest	stosunkowo	bła ha.	Czy	mam	ci	opowie dzieć,	 jak	kie dyś	 le że li śmy	w	cia ‐
snym,	schronie,	w	którym	ję cza ło,	wyło,	łka ło,	rzę zi ło	czte rech	cięż ko	rannych…

–	Nie!	–	za woła ła	Bar ba ra.	–	Nie	chcę	o	tym	nic	wie dzieć.
–	Może	to	i	le piej	dla	cie bie.	A	więc	jaz da,	do	roboty!	Zo bacz,	czy	jest	tu	coś	do

je dze nia.	Przypusz czam,	że	jest,	i	to	nie ma ło.	Ugotuj	coś	przy jem ne go	dla	żołądka.
Do	tego	tro chę	wina,	naj le piej	mozel skie go.	Peł no	tego	w	piwni cy.	–	Na łożył	czap‐
kę.

–	Dokąd	chcesz	iść,	zo stań	tutaj!	–	Rzu ci ła	się	ku	nie mu	i	obie ma	rę ka mi	oto czyła
jego	pra we	ra mię.

–	Chcę	złożyć	usza nowa nie	są sia dom	–	rzekł	Asch	wyzwa la jąc	się	z	jej	objęć.
–	Nie	chcę	zostać	sama.
–	 Nie	 je steś	 w	 domu	 sama,	 je że li	 za czniesz	 krzy czeć,	 na tychmiast	 się	 zja wię.

Chcę	tyl ko	na	chwi lę	uszczę śli wić	naj bliż szych	są sia dów	swoją	obec nością.	Ot	tak,
żeby	z	nimi	trochę	poga dać.



Bądź	więc,	dziewczyno,	roz sądna,	nie	po trwa	to	z	pewnością	długo.	Naj póź niej	za
pół	godzi ny	bę dziesz	mnie	zno wu	mia ła	przy	so bie.	A	ja	będę	miał	kola cję	pri ma!
No	cóż,	zgoda?

Spoj rza ła	na	nie go	sze roko	otwar tymi	oczy ma	i	nie	po wie dzia ła	ani	sło wa.	Wyda ‐
wa ło	się,	że	tym	ra zem	spo glą da	na	nie go	zu peł nie	inna	para	oczu.	Była	w	nich	uf ‐
ność	ma łe go	 pie ska,	 któ ry	 pod	wpływem	 stra chu	 tuli	 się	 do	 swe go	 pana.	 Były	 to
oczy,	któ rym	oprzeć	się	potra fią	je dynie	twar de	ser ca.	I	Ascha	nie	po zosta wi ły	obo‐
jęt nym.

–	A	więc	zgoda	–	po wie dział,	ski nął	za chę ca ją co	głową,	ude rzył	ją	lekko	dwoma
pal ca mi	 po	 ra mie niu	 i	 wyszedł.	 „Dziwna	 dziewczyna”	 –	 po myślał	 zdumiony,	 gdy
zna lazł	się	na	dworze.

Poszedł	na przód	do	wła ści we go	żan dar ma,	który	jed nak	da le ki	był	od	tego,	żeby
się	czuć	wła ści wym	człowie kiem	na	wła ści wym	miej scu.	Za czął	wy wodzić,	że	mię ‐
dzy	innymi	brak	mu	dyrektyw.	Gła dząc	swą	podobną	do	szczot ki	brodę	oświadczył:
–	Żal	mi	 tej	 kobie ty,	 ale	 co dziennie	mamy	 tu	mnóstwo	 tru pów.	Tak	 to	 już	 jest	 na
woj nie.

–	A	gdyby	to	była	zbrodnia?
–	To	wła ści wie	do	mnie	nie	na le ży,	wte dy	tym	bar dziej	nie	 le ża łoby	to	w	mojej

kom pe tencji,	 lecz	 komi sji	 do	 ba da nia	mor derstw	przy	urzę dzie	 powia towym.	Nor ‐
mal nie	musiał bym	zło żyć	mel dunek	dla	„góry”.	Ale	nie	mam	już	łącz ności	z	wyż ‐
szymi	 in stancja mi.	To	nie	moja	wina.	Może	pój dzie	pan	do	probosz cza	w	spra wie
pogrze bu.

–	Coś	jednak	trze ba	bę dzie	zrobić!
–	Coś	 robi	 się	 za wsze	 –	 za pewnił	 żandarm	 i	wró cił	 tam,	 gdzie	 się	 czuł	 naj bez ‐

piecz niej	–	do	kuchni,	w	której	pie kła	się	kacz ka.
Podporucz nik	Asch,	nie zbyt	zdzi wiony	re akcją	tego	stróża	porządku	publicz ne go,

wrócił	na	uli cę	Wiosenną.	Jed nym	z	są sia dów	Wil l ri chowej	był	le karz.	Asch	po szedł
do	nie go.

–	 Proszę	 pójść	 ze	 mną	 –	 we zwał	 podporucz nik	 ma łe go	 człowiecz ka	 z	 grubymi
szkła mi	na	nosie.

–	Bar dzo	mi	przykro	–	bronił	się	le karz.	–	Nie	urzę duję	na	ra zie.	Je stem	do	pew‐
ne go	stopnia	na	urlo pie.	Musi	się	pan	zwrócić	do	mego	za stępcy.	To	do bry	 le karz,
doktor…

–	Na tychmiast	pój dzie	pan	ze	mną.	Tak	jak	pan	stoi	–	w	fil cowych	pan toflach	i	w
szla froku.	Nie	przyj muję	pańskich	wy krę tów	do	wia domości.	Je że li	pan	chce,	może
pan	uwa żać,	że	speł nia	pan	obowią zek	woj skowy.	A	je że li	pan	nie	chce,	bę dzie	pan
mimo	to	musiał	pójść.	Na	szczę ście	dla	pana	 to	nie da le ko.	Na prze ciwko,	u	Wil l ri ‐
chów.

Le karz,	któ re go	podporucz nik	moc no	chwycił	za	ra mię,	ruszył	z	pomruki wa niem,
par skał	pro te stują co,	ga dał	coś	o	pozba wie niu	wol ności	i	Izbie	Le kar skiej.	Asch	nie



zwra cał	na	to	naj mniej szej	uwa gi.	Pro wa dził	go	jak	zło śli we go	psa	podwórzowe go	i
we pchnął	do	domu.	Le karz	w	dal szym	cią gu	prote stując	po chyłu	się	nad	zwłoka mi
Wil l ri chowej	i	przystą pił	do	oglę dzin.

Po	 chwi li	 powie dział:	 –	 O	 ile	 mogę	 stwier dzić,	 zmar ła	 wskutek	 ob ra żeń	 we ‐
wnętrz nych	wywoła nych	ude rze niem	lub	pchnię ciem.	Na rzę dzie,	które go	użyto,	mu‐
sia ło	być	tępe	i	nie co	za okrą glone.

–	Buty?
–	Może.	Ale	nie	podbi te	gwoź dzia mi.	Podobne	do	tych,	które	pan	nosi.
–	To	buty	ofi cer skie	–	rzekł	podporucz nik,	spoj rzał	na	swoje	nogi,	potem	poprzez

za sma rowa ny	krwią	dywan	na	tru pa,	przy	którym	klę czał	le karz.	–	Kie dy	to	się	mo ‐
gło	stać?

–	Przypusz czal nie	ja kieś	sześć,	osiem	godzin	temu,	a	więc	wcze śnie	po	południu,
powiedz my	około	drugiej.

–	Gdzie	pan	był	o	drugiej,	pa nie	są sie dzie?
–	O	tej	porze	sypiam	zwykle,	przywią zuję	wiel ką	wagę	do	spokoj nej	drzem ki	po‐

południowej.
–	Wie rzę	panu	na	słowo.
–	Dziś	pa nował	tu	o	tej	porze	wiel ki	ha łas:	huczał	ja kiś	sil nik.
–	Czy	stwier dził	pan,	kto	był	sprawcą	tego	ha ła su?
–	Spa łem,	a	ra czej	pró bowa łem	za snąć.	Nic	nie	wi dzia łem	i	nie	chcia łem	nic	wi ‐

dzieć.	Je stem	na	urlopie,	rozumie	pan?	Mogę	te raz	odejść?
–	Za	chwi lę.	Jesz cze	tyl ko	jed no	pyta nie.	Czy	w	bez pośrednim	są siedz twie	jest	tu

ktoś,	kto	we dle	wszel kie go	prawdopodobieństwa	o	tym	cza sie	nie	spał?
–	Owszem.	Dom	 numer	 czte ry	Miesz ka	 tam	 pewna	 ko bie ta,	 która	 bę dzie	mia ła

wię cej	odpowie dzi,	niż	pan	był by	w	sta nie	posta wić	pytań.
Podporucz nik	Asch	 odszukał	 tę	 kobie tę.	Mia ła	 oczy	 sowy,	 sze roką	 twarz	 o	wą ‐

skich	war gach,	które	były	w	usta wicz nym	ru chu.	Na wet	wte dy,	kie dy	mu sia ła	mil ‐
czeć,	usta	 te	porusza ły	się.	Wy da wa ło	się,	że	z	 roz koszą	powie	wszyst ko,	co	wie	 i
cze go	się	je dynie	domyśla.

–	Ta	pani	Wil l rich	nie	była	osobą	solidną.
–	Nie	żyje.
–	Taak?	Szcze rze	ubo le wam.	Ale	nie	dzi wi	mnie	to.	Tak	być	musia ło.	Niech	pan

pomyśli	o	wyrokach	boskich!	Nie	chcę	powie dzieć	o	niej	nic	złe go,	ale…
–	Czy	pani	Wil l rich	żyła	sa mot nie,	czy	też	bywa ło	u	niej	wie le	osób?
–	To	 za le ży,	 pa nie	 pod porucz ni ku.	 Zda rza ło	 się,	 że	wie czora mi	 przychodzi li	 do

niej	tak	zwa ni	krewni.	Nie którzy	roz sta wa li	się	z	nią	dopie ro	na stępne go	dnia.	Trze ‐
ba	panu	wie dzieć,	że	mąż	jej	jest	na	froncie,	ale	to	mnie	prze cież	nic	nie	obchodzi.

–	I	ja	tak	uwa żam.	A	jak	było	w	ostat nich	cza sach?	Większy	ruch	niż	za zwyczaj?
–	Moż na	tak	powie dzieć.	Kil ka	dni	temu	za trzyma ła	się	tam	póź nym	wie czorem

cię ża rówka.	Wy ła dowywa no	ja kieś	skrzy nie,	ale	dokładnie	tego	nie	wi dzia łam.	Ro‐



zumie	pan?	W	nocy	wszyst kie	koty	są	sza re.	No	tak,	tym	ra zem	miał	to	być	jej	brat.
Jest	płat ni kiem,	co	tłuma czyłoby	spra wę	tych	skrzyń.

–	A	dziś	w	południe?
–	Także	byli	ja cyś	ludzie.	Ale	nie długo,	ja kąś	godzi nę.
–	Sa mochodem?
–	Tak.	Osobowym	wozem.	Dwóch	ludzi,	albo	ra czej	dwóch	pa nów.	Zwłasz cza	je ‐

den	–	wysoki	ofi cer.
–	Puł kownik?
–	Może,	nie	wyzna ję	się	tak	bar dzo	w	stopniach	służ bowych.
–	Obaj	we szli	do	domu	i	pozosta li	tam	mniej	wię cej	przez	godzi nę?
–	Je den,	ten	wysoki	ofi cer,	wyszedł	o	ja kieś	dwa dzie ścia	mi nut	wcze śniej.
–	Słysza ła	pani	głośna	wymia nę	słów,	wymyśla nia,	krzyki?
–	Nie.
–	Czy	na	pewno	nie?	–	Ascha	prze śla dowa ła	upo rczywa	myśl:	„Prze cież	ta	Wil l ri ‐

chowa	musia ła	wrzesz czeć,	 a	może	 ta	 ga da tli wa,	 ja dowi ta	 baba,	 którą	mam	przed
sobą,	źle	słyszy”.	–	Nie	słysza ła	pani	żadnych	wrza sków?

–	Chy ba	nie.	A	zresz tą	byłoby	to	pra wie	nie moż li we,	po nie waż	sil nik	huczał	bar ‐
dzo	głośno.

–	Jaki	sil nik?
–	No	ten	od	sa mochodu,	puścił	go	w	ruch	na	dzie sięć	pra wie	mi nut	ten	wysoki	ofi ‐

cer,	za pewne	dla	wypróbowa nia.
–	Otóż	to!	–	za wołał	Asch	z	jesz cze	większą	za cię tością.	Bez li tośnie	wyduszał	z

tej	baby	wszyst ko,	co	wie dzia ła.	A	wie dzia ła	nie ma ło.	Nie	wie dzia ła	tyl ko,	co	się	za
tym	wypytywa niem	kryje,	i	to	ją	wyraź nie	drę czyło.

Po	opusz cze niu	ga da tli we go	babska	podporucz ni kowi	Aschowi	wyda wa ło	się,	że
potra fi	zre konstruować	to,	co	się	wcze snym	po południem	roze gra ło	przy	uli cy	Wio ‐
sennej.	Przed	do mem	sta je	sa mochód	We hr machtu,	wysia da ją	z	nie go	dwaj	ofi ce ro‐
wie,	wchodzą	do	domu,	zo sta ją	tam	prze szło	pół	go dzi ny.	Po	upływie	tego	cza su	je ‐
den	z	nich,	prawdopodobnie	puł kownik	Hauk,	opusz cza	dom,	cze ka	przez	chwi lę,	za ‐
pusz cza	sil nik.	Trwa	to	ja kieś	dzie sięć	mi nut.	Po tem	wy chodzi	drugi,	przypusz czal ‐
nie	porucz nik	Gre ifer,	wsia da ją	do	sa mochodu	i	odjeż dża ją.

–	Banda	mor der ców	–	powie dział	podporucz nik	Asch	otrzą sa jąc	się	z	obrzydze nia
i	pa sji	i	ruszył	z	powrotem	do	miesz ka nia	Wil l ri chowej.	Po	drodze	kopnął	z	wście ‐
kłością	 ja kiś	 ka mień.	 Ręce	 za ci śnię te	 w	 pie ści	 trzymał	 głę boko	 w	 kie sze niach
spodni.

Bar ba ra	doprowa dzi ła	 się	nie co	do	porządku.	Uszmin kowa na	 i	upu drowa na,	wy‐
glą da ła,	jak	gdyby	cze ka ła	z	za cie ka wie niem	na	dal szą	podnie ca ją cą	przygodę.	Je dy‐
nie	w	oczach	le żał	jesz cze	da le ki	od blask	prze ra że nia,	które	ją	zdję ło	na	wi dok	tru‐
pa.

–	Czy	je dze nie	wresz cie	go towe?	za pytał	pod porucz nik	Asch,	–	Chyba	cał kowi cie



za służyłem	na	spe cjal ną	por cję.
–	Chyba	ja	także	–	odpar ła	Bar ba ra	próbując	się	do	nie go	uśmiechnąć.
Asch	skwi tował	jej	wy si łek	i	uprzej mość	ski nąwszy	z	uzna niem	głową.	Potem	po ‐

wie dział:	 –	 Na przód	 pra ca,	 po tem	 przyjem ność.	 Je dze nie	 to	 u	mnie	 pra ca.	 Za nim
jednak,	dziewczyno,	przy stą pi my	do	przyjem ności,	pomysz kuje my	tu	jesz cze	trochę.
I	w	tym	domu,	i	w	prze szłości	pewnych	ludzi.

–	Po	co	to?	–	za pyta ła	Bar ba ra	da jąc	w	ten	spo sób	do	zrozumie nia,	że	nie zbyt	jej
za le ży	na	odsunię ciu	za powie dzia nej	przyjem ności.

–	Chciał bym	tyl ko	się	dowie dzieć	–	powie dział	Asch	za myślony	–	co	ta kie go	mu‐
sia ła	mieć	w	mózgu	ta	pani	Wil l rich,	że	jej	ktoś	roz bił	łeb.	Gdybym	nie	wie dział,	że
dziś	moż na	zga sić	życie	ludz kie	z	po wodu	pacz ki	pa pie rosów,	był bym	skłon ny	przy ‐
pusz czać,	że	wie dzia ła	coś	o	ja kimś	pla nie,	dokumencie	czy	czymś	podobnym.

–	A	może	na prawdę	chodzi ło	o	skrzynkę	pa pie rosów?
–	Albo	o	adres.	O	zu peł nie	okre ślony	adres,	któ re go	ceną	jest	życie	ludz kie.	Tak,	o

to	po szło.	Ale	je że li	 ich	zła pię,	bę dzie	to	kosz towa ło	dwa	dal sze	ludz kie	ży cia!	Co
naj mniej!	Tak	to	woj na	podbi ja	cenę.

	Może	już	jutro	rano	–	rzekł	uprzej mie	ka pi tan	Ted	Boer nes	z	CIC	–	znaj dzie my	się
na	te re nie	na sze go	dzia ła nia.	–	I	za łożył	ręce,	jak	gdyby	był	pe łen	ra dości	i	wdzięcz ‐
ności.

Ruchem	ręki	we zwał	swoich	naj bliż szych	współ pra cowni ków,	Ja me sa	I	i	Ja me sa
II,	by	usie dli.	Za ję li	miej sca.	Twa rze	mie li	po waż ne,	peł ne	sceptycyzmu,	wyda wa ło
–	się,	że	pra gną	podkre ślić	jak	naj wyraź niej	swoją	nie uf ność.	I	„part ner”,	i	„pa stor”
nie	mie li	ochoty	pozwolić	na	to,	by	im	za bra no	z	ich	roz dę tych	ża gli	choć by	odrobi ‐
nę	wia tru.

–	Woj ska	na sze	posuwa ją	 się	po myśl nie	na przód	–	obwie ścił	ka pi tan	z	ko le żeń‐
skim	opty mi zmem.	 –	Opór	We hr machtu	 sta je	 się	 co raz	mniej szy.	 Je że li	wszyst ko
bę dzie	się	roz wi ja ło	jak	na le ży,	już	ju tro	obej mie my	wła dzę	w	przydzie lonym	nam
mie ście.

–	Tro chę	się	pan	prze ję zyczył,	ka pi ta nie	–	spro stował	bez	że na dy	Ja mes	I	–	mó‐
wiąc	 „my”.	Bo	 nie	my	 trzej	 obej mie my	w	mie ście	wła dzę,	 lecz	 je dynie	my	 dwaj,
„pa stor”	i	ja.

–	Jak	wia domo,	mię dzy	teo rią	a	praktyką	ist nie je	ol brzymia	róż ni ca,	jest	ona	rów‐
nież	mię dzy	nami	dwoma	–	oświadczył	Ja mes	II	wiel ce	obie cują co	i	uśmiechnął	się.

–	Nie	spie raj my	się	o	sfor mułowa nia	–	uspokoił	ich	Ted	Boer nes.	–	Czy	powie my;
pa nowie	dwaj	obej mują	wła dzę,	czy	też,	że	obej mie	ją	CIC,	ar mia	lub	Ame ryka,	nie
zmie nia	to	w	naj mniej szym	stopniu	na szych	wspól nych	za dań.

–	W	moim	 za się gu	 –	 rzekł	 z	 roz draż nie niem	 Ja mes	 I	 –	 obowią zują	 wprawdzie
pańskie	wytycz ne,	ka pi ta nie,	ale	re ali zowa ne	będą	moje	za rzą dze nia.	I	ja	będę	za	nie
ponosił	odpowie dzial ność.

–	Kie dy	mówi	„ja”	 i	„moje”	–	wyja śnił	 Ja mes	II	bynaj mniej	nie	obra żony	–	ma



za wsze	 na	my śli	 „my”	 i	 „nasz”.	Wi docz nie	 part ner	mój	 z	 upływem,	 lat	 na potyka
pewne	trudności	w	wysła wia niu	się	po	nie miec ku.

–	To	za wsze	 le piej,	 „pa storze”,	niż by	mia ły	powstać	 trud ności	 zwią za ne	z	moją
osobą.

–	Pra cowa łem	w	pewnym	domu	to wa rowym	–	obwie ścił	Ja mes	II	pojednawczo.	–
Wiesz,	w	jaki	sposób	za ra bia łem	ty godniowo	dwie ście	do la rów?	Za sta na wia łem	się
nad	tym,	jak	naj le piej	wy eli mi nować	konkurencję.	Po	trzech	ty godniach	otrzy ma łem
pierwszy	doda te ik	do	pensji.

Ja mes	 I	 przyglą dał	 się	 nie pokaź ne mu	 „pa storowi”	 ze	 zdu mie niem.	Ted	Boer nes
zmusił	się	do	uśmie chu,	któ ry	miał	wyglą dać	na	ra dosny.	–	Przyja cie le	moi	–	rzekł
pojednawczo	 –	 za pomnij my	 raz	 wresz cie	 o	 służ bie	 i	 po ga daj my	 trochę	 ze	 sobą.
Przygotowa łem	naj lepszą	na	świe cie	whi sky.

–	Na ra ża	się	pan	na	wydat ki,	ka pi ta nie	–	powie dział	Ja mes	I	z	nie uf nością.	–	Cze ‐
go	pan	za	to	żąda?

–	Mnie	na	ra zie	inte re suje	jedno	–	rzekł	Ja mes	II.	–	Przygotował	pan	pięć	szkla ‐
nek.	O	ile	umiem	li czyć,	jest	nas	tyl ko	trzech.

–	 Po zwoli łem	 so bie	 –	 od parł	 uprzej mie	 Ted	 Bo er nes	 –	 za prosić	 dwóch	 go ści,
dwóch	ofi ce rów	nie miec kich.

–	Czy	ma	pan	w	pla nie	próby	zbli że nia,	czy	też	znaj duje my	się	tu taj	może	w	obo‐
zie	jeńców?	–	za pytał	ironicz nie	Ja mes	I.

–	O	ile	mi	wia domo,	nie	–	rzekł	ka pi tan,	wyraź nie	dotknię ty.	–	Ale	na le żymy	bądź
co	bądź	do	CIC,	więc	kro ki	nie zwykłe	powinny	być	u	nas	re gułą	samo	przez	się	zro‐
zumia łą.

–	Cóż	to,	ka pi ta nie	–	za pytał	po	prostu	Ja mes	II	–	chce	pan	nam	na rzucić	pomoc ‐
ni ków?

–	 Je że li	 o	mnie	 chodzi	 –	 obwie ścił	 opor ny	 Ja mes	 I	 –	 obsta ję	 przy	 tym,	 że bym
mógł	sam	wyszuki wać	sobie	siły	pomoc ni cze.	Nie	pozwolę	na	to,	żeby	mi	kogokol ‐
wiek	przydzie la no	 lub	na rzuca no.	Ponie waż	w	za się gu	moich	kom pe tencji	ponoszę
sam	 całą	 odpowie dzial ność,	 chcę	mieć	 również	w	 tym	 za kre sie	moż li wie	 jak	 naj ‐
większą	swobodę	ruchów.

–	Po wi nien	ją	też	pan	mieć	–	od rzekł	ka pi tan	usi łując	z	wyraź nym	tru dem	utrzy ‐
mać	uprzej my	ton.	–	Chcę	je dynie	za zna jomić	pana	z	dwoma	nie miec ki mi	ofi ce ra mi
za sługują cymi	na	na szą	uwa gę.	Zwłasz cza	je den	z	nich,	podporucz nik	Brack,	za słu‐
guje	na	nią	spe cjal nie.	Oj ciec	jego	jest	obywa te lem	ame rykańskim,	po wa ża nym	han‐
dlowcem	i	przyja cie lem	puł kowni ka	C.	O.	Thompsona.

–	Jak	to	do brze,	że	opowie dział	nam	pan	to	za wcza su,	ka pi ta nie	–	rzekł	Ja mes	II	z
uśmie chem.	–	Je że li	chodzi	o	dobrych	przyja ciół	złą czonych	wspól nymi	inte re sa mi,
woj na	musi	oczywi ście	poha mować	swą	surowość.

–	Również	i	puł kownik	Thompson	–	obwie ścił	Ja mes	I,	tym	ra zem	bez	zbyt nie go
prze kona nia	–	nie	bę dzie	miał	oka zji	pchać	swe go	nosa	w	moje	spra wy.	Oczywi ście



nie	zna czy	 to,	że bym	nie	chciał	obej rzeć	sobie	bli żej	 tego	wiel konie miec kie go	be ‐
nia minka.

–	A	jak	wyglą da	spra wa	z	drugim	ofi ce rem?	–	dopytywał	się	Ja mes	II.
–	Jest	to	dla	mnie	nie za pi sa na	kar ta	–	odparł	ka pi tan.	–	To	nie ja ki	ma jor	Hinrich‐

sen,	 ranny,	ale	nie zbyt	cięż ko.	Był	kie dyś	przez	kil ka	mie się cy	w	An glii;	zda je	mi
się,	 że	 pra cował	w	 ja kiejś	 fa bryce	 na rzę dzi.	 To	 taka	 prywat na	wymia na	 dyrektor ‐
skich	 syn ków.	 Podporucz nik	 Brack,	 które go	 sio stra,	 na wia sem	 mówiąc,	 jest	 żoną
puł kowni ka	Thompsona,	pole ca	go	bar dzo	ener gicz nie.

–	Je stem	cie kaw	–	rzekł	Ja mes	I	szy der czo	–	ile	tu	jesz cze	wsą czy	się	krewnia ków
wyż szych	ofi ce rów.	Woj na	ta	gotowa	się	w	końcu	prze rodzić	w	spotka nie	rodzinne.

–	 Im	bliż si	krewni,	 tym	le piej	–	 rzekł	Ja mes	II	ze	zro zumie niem.	–	A	 je że li	 już
mamy	pra cować	z	nie którymi	Niem ca mi;	to	wła śnie	z	ta ki mi.	Mała	me tryka	jest	za ‐
wsi ze	lepsza	od	nie	kończą ce go	się	monologu	z	wyzna niem	wia ry.

–	Podzie lam	cał kowi cie	pańskie	zda nie	–	rzekł	ka pi tan	uprzej mie.	Poproszę	te raz
na szych	gości.

Zja wi li	się	Hin richsen	i	Brack.	Zlustrowa no	ich	jak	by dło	wysta wione	na	sprze daż
i	 przy wi ta no	 z	wiel ką	 re zer wą.	Ka pi tan	 Ted	Boer nes	 za ofe rował	 swoją	whi sky,	 tę
naj lepszą	na	świe cie.	Ja mes	I	i	Ja mes	II	mil cze li	na	ra zie	wycze kują co.	Obaj	ofi ce ‐
rowie	nie miec cy	za chowywa li	się	podobnie.	Pierwszym	wspól nym	od ruchem	obec ‐
nych	było	stwier dze nie,	że	whi sky	jest	zna komi ta.

–	Je ste ście,	pa nowie,	za przyjaź nie ni?	–	za pytał	Ja mes	II;	py ta nie	to	zosta ło	rzu co‐
ne	pod	adre sem	obu	ofi ce rów	nie miec kich.	Ja mes	II	miał	na dzie ję,	że	je den	z	nich
odpowie.	I	był	cie kaw,	który	z	nich	tej	odpowie dzi	udzie li.

–	Za przyjaź nie ni	–	 rzekł	Hin richsen	–	 to	chyba	nie wła ści we	okre śle nie.	No si my
ten	sam	mundur	i	tkwi my	w	tym	sa mym	gównie,	a	to	ludzi	łą czy.

–	Wiem	–	rzekł	Ja mes	II	–	nie którzy	na zywa ją	to	kole żeństwem.
–	W	każ dym	ra zie	uwa żam	to	za	dziwne	–	oświad czył	Ja mes	I	z	wła ści wą	sobie

ści słością.	–	Prze cież	obydwaj	je ste ście	z	gruntu	róż ni,	nie	tyl ko	je że li	chodzi	o	po‐
stać,	ale	również	w	ruchach,	w	mo wie	i	w	ca łym	sposobie	bycia.	I	wła śnie	wy	dwaj
odna leź li ście	się	jak	dwa	ziarnka	w	kor cu	maku.

–	Taka	woj na	–	rzekł	Brack	–	spa ja	czę sto	naj dzi wacz niej sze	prze ci wieństwa.	Nie
szuka li śmy	się	na wza jem,	lecz	zosta li śmy	przy padkowo	zle pie ni.	Ale	do brze	się	ro ‐
zumie my.

–	Jedno	jest	nam	wspól ne	–	oświadczył	Hin richsen.	–	Nie na wi dzi my	na rodowe go
socja li zmu.

–	Od	kie dyż	to?	–	za pytał	Ja mes	II	szybko.
–	Sko ro	mnie	pan	pyta	–	 rzekł	Hinrichsen	z	całą	 szcze rością	–	odpowia dam:	od

dzi siaj,	i	to	z	ca łym	prze kona niem.
–	Wol niej	już	to	nie	mogło	pójść	–	za uwa żył	Ja mes	I	sar ka stycz nie.	–	Wy da je	się

w	każ dym	ra zie,	że	dobrze	pan	przypil nował	odpowiednie go	momentu.



–	Tak	czy	ina czej	po dzi wiam	pańską	szcze rość	–	oświadczył	ka pi tan	Ted	Boer nes
cie pło.	–	Ze	stu	bo wiem	za pyta nych	przynaj mniej	dzie więć dzie się ciu	dzie wię ciu	od ‐
powia da:	„Za wsze	nie na wi dzi li śmy	na rodowe go	socja li zmu”.

–	Przyję te	do	wia domości	–	rzekł	Ja mes	I	to nem	bez stronne go	sę dzie go	na	me czu
pił ki	noż nej.	Przyglą dał	 się	Hin richse nowi	uważ nie	 i	 za czął	w	nim	wie trzyć	 to,	co
naj bar dziej	ce nił:	ener gię,	umie jęt ność	prze bi ja nia	się	przez	prze szkody,	twar de	łok ‐
cie.	Dla	przymiotów	tego	ro dza ju	miał	sła bość	–	tacy	ludzie	byli	dy na mi tem.	A	dy‐
na mit	był,	jego	zda niem,	w	obec nym	okre sie	gwał townie	potrzebny.

Ja mes	I	nie	na le żał	jednak	do	lu dzi,	którzy	myśli	swo je	wy kła da ją	jak	kar ty.	Za re ‐
je strował	to	sobie	tyl ko	na	ra zie.	Ż	kolei	zwrócił	się	do	Brac ka	i	za pytał:	–	A	pan?

–	Do	mnie	na rodowy	socja lizm	nie	miał	dostę pu	–	odparł	Brack	ze	spokojem.	–
Wychowa nie	 moje	 było	 jak	 war stwa	 izola cyj na.	 Już	 w	 młodości	 wyjeż dża łem	 za
gra ni cę,	je stem	z	prze kona nia	ka toli kiem,	więk szość	mo ich	szkol nych	przy ja ciół	to
entuzja stycz ni	 in dywi duali ści,	mat ka	moja	miesz ka	od	lat	w	Szwaj ca rii,	oj ciec	jest
Ame ryka ni nem,	drugi	mąż	mojej	babki,	któ re go	za wsze	kocha łem,	był	Ży dem	i	jako
taki	 zo stał	 odpowiednio	 potraktowa ny.	 Cóż	 więc	 taki	 czło wiek	 jak	 ja	 mógł	 mieć
wspól ne go	z	na rodowym	socja li zmem?

–	Za zdrosz czę	panu	–	rzekł	Hinrichsen	z	całą	uczci wością	–	Mógł	się	pan	ostać.
–	Pa nie	Hinrichsen,	czy	na le żał	pan	do	par tii?	–	Ja mes	I	wy rzucił	to	pyta nie	jak	z

procy.
–	Nie	–	skła mał	Hinrichsen.
Skła mał	prze konywa ją co,	gdyż	przygotował	się	na	to	py ta nie	i	do kładnie	się	nad

nim	za sta nowił.	Był	zde cydowa ny	zrobić	wszyst ko,	ale	to	wszyst ko,	co	mu	jesz cze	w
jego	sy tuacji	do	zrobie nia	pozosta wa ło,	żeby	prze stępcę	na zwi skiem	Hauk	sprowa ‐
dzić	na	szu bie ni cę.	Było	mu	obojęt ne,	ja kie	bę dzie	musiał	za stosować	środ ki,	by	ten,
zda niem	 jego,	 tak	waż ny	cel	osią gnąć.	Nie	wol no	mu	było	 cof nąć	 się	przed	żad ną
prze szkodą.	To	zde cydowa nie	da wa ło	 się	wy raź nie	odczuć;	 Ja mes	 I	zwrócił	na	nie
uwa gę.

–	Pa nie	Brack	–	rzekł	ka pi tan	Ted	Boer nes	i	za dowolony	z	dotychcza sowe go	prze ‐
bie gu	roz mowy	na	nowo	na peł nił	opróż nione	szklan ki	–	cie szę	się,	że	mogę	panu	za ‐
komuni kować,	iż	wol no	mi	za gwa rantować	panu	cał kowi tą	swobodę	de cyzji.

–	Co	mam	przez	to	rozumieć?
–	 Ist nie ją	 dla	 pana	 trzy	moż li wości,	 pa nie	Brack.	Może	pan	 zdjąć	 ten	mun dur	 i

włożyć	 cywil ne	 ubra nie.	 To	 była by	 pro ce dura	 nor mal na:	 zwol nie nie	 z	 nie woli	 po
uprzednim	prze ba da niu.	Mógł by	pan	wte dy	robić,	co	się	panu	podoba,	i	poruszać	się
swobodnie	na	wszyst kich	obsa dzonych	przez	nas	obsza rach.

–	A	na stępna	moż li wość,	ka pi ta nie?
–	Dam	panu	swobodę	do tar cia	do	puł kowni ka	Thomp sona.	Wyda	on	dal sze	za rzą ‐

dze nie.	O	ile	je stem	do brze	poinfor mowa ny,	mógł by	pan	pra cować	pod	jego	bo kiem
przy	odbudowie	życia	gospodar cze go,	może	jako	powier nik.



–	Wspól ni cy	od	in te re sów	sami	ze	sobą	–	mruk nął	Ja mes	I	do	swo jej	szklanki,	po
czym	prze łknął	jej	za war tość.

–	A	trze cia	moż li wość,	ka pi ta nie?
–	Pozosta nie	pan	u	nas	 i	bę dzie	pan	pra cował	z	nami,	 je że li	pan	ze chce,	ze	mną

osobi ście.	Był bym	bar dzo	rad	z	tego,	pa nie	Brack.
–	 Ist nie je	 jednak	 jesz cze	 czwar ta	moż li wość	 dla	 na sze go	 pana	Brac ka	 –	 powie ‐

dział	Ja mes	II	nie zwykle	ła godnie.
–	Jaka?
–	Za trzyma	pan	swój	mundur,	dosta nie	pan	cał kowi te	uzbro je nie	 i	może	 jesz cze

dziś	w	nocy	poma sze ruje	pan	przez	na sze	przed nie	li nie	jako	straż	przednia.	Mógł by
pan	wte dy	przygotować	wszyst ko	na	na sze	przybycie.

–	Wca le	nie	je steś	taki	głupi,	na	ja kie go	wy glą dasz,	„pa storze”	–	rzekł	Ja mes	I	z
uzna niem.	–	Mógł by	to	być	mój	pomysł!

–	Po mysł	istot nie	nie zwykły	–	oświad czył	Ted	Bo er nes	ostroż nie.	–	Nie	wiem	tyl ‐
ko,	co	na	to	powie	puł kownik	Thompson.

–	Puł kownik	Thompson	–	od powie dział	Ja mes	I,	dla	któ re go	ten	istot nie	śmia ły,
ale	jego	zda niem	wykonal ny	po mysł	był	czymś	fa scynują cym	–	jest	je dynie	po wi no‐
wa tym	pana	Brac ka,	ale	w	żadnym	wypadku	nie	jest	jego	opie kunem.

Hinrichsen	nie	potra fił	ukryć	swe go	wzburze nia.	Sie dział	nie ruchomo	nie	odzywa ‐
jąc	się	ani	sło wem;	oczy	jego	lśni ły	gorącz kowo,	ga pił	się	na	Brac ka	wpa trzone go	w
swoją	whi sky.

–	Czy	muszę	od	razu	się	zde cydować?	–	za pytał	podporucz nik.
–	Ależ	nie	–	za pewnił	go	ka pi tan.
–	W	ta kim	ra zie	proszę	mi	pozwolić	za sta nowić	się	nad	tymi	propozycja mi.
Ja mes	I	za czął	 te raz	swoją	me todą	obra biać	ma jora	Hin richse na,	który	ostroż nie

oparł	 swe	 zra nione	 ra mię	 o	 poręcz	 krze sła.	Czynił	 to	 bez	 ostro ści,	 ale	 z	 całą	 bez ‐
względnością.	 Py ta nia	 jego	 pa da ły	 na	 grube go,	 bar dzo	 te raz	 czuj ne go	Hinrichse na
jak	bły ska wi ce.	Hin richsen	nie	wi dział,	że	ła godny	jak	ba ra nek	Ja mes	II,	który	nie co
odsunął	w	tył	swoje	krze sło,	notował	sobie	tę	roz mowę.

–	Gdzie	pan	miesz kał?	Co	pan	tam	ro bił?	Ile	pan	za ra biał	rocz nie?	Ile	pan	za ra biał
w	roku	1928?	A	w	roku	1936?	Kie dy	pan	wstą pił	do	We hr machtu?	Jak	to	się	sta ło,
że	zo stał	pan	ma jorem?	Ja kie	ma	pan	odzna cze nia?	Czy	peł nił	pan	służ bę	na	okupo‐
wa nych	 te re nach,	 a	 je że li	 tak,	 to	 gdzie	 i	w	 ja kim	 stop niu	 służ bowym?	Czy	na le ży
pan	do	par tii	na rodowosocja li stycz nej,	do	 jej	or ga ni za cji	pokrewnych?	Czy	zaj mo‐
wał	się	pan	go spodar ką	wo jenną?	Czy	ma	pan	albo	miał	pan	krewnych	na	wysokich
sta nowi skach	par tyj nych	od	orts gruppenle ite ra	wzwyż?	Czy	był	pan	kie dyś	prze śla ‐
dowa ny	ze	wzglę dów	ra si stowskich	lub	po li tycz nych?	Czy	był	pan	za	gra ni cą?	Czy
zna	pan	obce	ję zyki?	Czy	był	pan	ka ra ny?	Czy	zmie niał	pan	wy zna nie,	czy	wystą pił
pan	z	ja kiej	gmi ny	wyzna niowej?

Hinrichsen,	 zde cydowa ny	 na	 prze mknię cie	 się	 przez	 rafy,	 odpowia dał	 na	 każ de



pyta nie	nie zwłocz nie,	z	prze kona niem	i	prze waż nie	kłam li wie.	Potrze bował	cza su	na
to,	 żeby	od szukać	Hauka,	 który	mu siał	 znaj dować	 się	gdzieś	w	po bli żu.	Wszyst ko
inne	było	mu	obojęt ne.	To,	co	się	sta nie	póź niej,	nie	inte re sowa ło	go	po	prostu.	Pra ‐
gnął	ze msty	za	zdra dę,	za	krew	kole gów,	za	obraz	świa ta,	który	roz sypał	się	w	gruzy.
Chciał	pochwycić	Hauka,	oto	wszyst ko.

Powta rzał	 więc	 upo rczywie:	 „Nie,	 nie,	 nie!”	 Ni gdy	 nie	 był	 w	 par tii,	 ni gdy	 nie
prze bywał	na	 te re nach	okupowa nych,	ni gdy	nie	zaj mował	się	go spodar ką	wojenną.
Ofi ce rem	został	już	podczas	pierwszej	woj ny	świa towej,	dal sze	awanse	odbywa ły	się
automa tycz nie.	Z	wiel kim	za pa łem	na szki cował	nie winny	obra zek:	kupiec,	nie	ma ją ‐
cy	nic	wspól ne go	z	mi li ta ryzmem,	nie	bę dą cy	ni gdy	hi tle rowcem,	zde cydowa ny	te ‐
raz	 na	 zwal cza nie	 bez sensu,	 na	 nie dopusz cze nie	 do	 dal szych	 ofiar	 i	 uka ra nie	win‐
nych.	Za ga lopował	się	tak	da le ko,	iż	uwie rzył,	że	wszyst kie	jego	ar gumenty	są	praw‐
dzi we,	że	wypływa ją	ze	szcze re go	prze kona nia,	że	ma	do	speł nie nia	ja kąś	mi sję.

Ja mes	I	wyczuł	 to	swoim	nie za wodnym	instynktem.	Entuzja zmowa ła	go	ener gia
tego	 bryta na,	miał	 ocho tę	 za brać	 go	 do	 sie bie.	 Za pytał	 więc:	 –	 Chce	 pan	 ze	mną
współ pra cować?

–	Chcę	–	odparł	zde cydowa nie	Hinrichsen.
–	Zga dza	się	pan,	ka pi ta nie?
–	Pan	po nosi	odpowie dzial ność	–	od parł	Boer nes	układ nie	–	ja	daję	tyl ko	wytycz ‐

ne.	To	pan	musi	sobie	ra dzić	ze	swoimi	Współ pra cowni ka mi,	nie	ja.
–	Zga dzam	się	w	zupeł ności	–	odparł	Ja mes	I	i	ski nął	głową	w	stronę	Hinrichse na:

–	Zoba czymy,	jak	da le ce	jest	pan	odpor ny	na	na rodowy	socja lizm.	Niech	się	pan	jed‐
nak	do kładnie	za sta nowi.	Kie dy	pan	wy ra zi	swą	zgo dę,	bę dzie	pan	miał	tyl ko	dwie
moż li wości:	albo	bę dzie	pan	sie dział	w	moim	biurze,	albo	każę	pana	po sta wić	pod
mur.

–	Już	się	zde cydowa łem	–	rzekł	Hinrichsen	sta ra jąc	się	nie	pa trzeć	na	Brac ka.

To,	 co	 ka pi tan	 Schulz	 na zywał	 żoł nier ką,	 we szło	 mu	 w	 krew.	Wystar czyło	 jedno
spoj rze nie	Luschke go,	a	stał	się	znowu	twar dy	jak	stal	z	za kła dów	Kruppa.	W	opar ‐
ciu	o	swo je	długolet nie	doświadcze nie	był	prze kona ny,	iż	wie,	cze go	się	te raz,	w	de ‐
cydują cej	godzi nie,	od	nie go	ocze kuje.

–	Wszy scy	 ofi ce rowie	 komendy	 gar ni zonu	 do	mnie!	 –	 za wołał	 do	 bom bar die ra
Stam ma	swym	wzorowym,	kosza rowym	głosem.	Sam	dźwięk	tego	głosu	przywrócił
mu	wzniosłe	poczucie	wła dzy	i	wiel kości.	–	I	to	już!

–	Tak	jest!	–	od parł,	powoli	Stamm	przyglą da jąc	się	ry czą ce mu	boha te rowi	tyłów
ze	wzra sta ją cym	za inte re sowa niem.	–	A	 jak że	bę dzie	z	do wódca mi	oddzia łów	sta ‐
cjonują cych	w	kosza rach?

–	Niech	również	za mel dują	się	u	mnie.
Bom bar dier	Stamm,	któ ry	de lektował	się	tym	grubo	spóź nionym,	ale	z	siłą	prze ‐

kona nia	aranżowa nym	poka zem	woj skowe go	zmar twychwsta nia,	za pytał:	–	A	Volks ‐
sturm?



–	 Prawda!	 Za pomnia łem,	 że	 coś	 ta kie go	 ist nie je.	 Niech	 się	 również	 za mel duje
Volks sturm!

–	Cały?
–	Idiota!	Ma	się	zja wić	tyl ko	dowódca.
–	A	co	bę dzie	z	Hi tler jugend?	Trze ba	panu	ka pi ta nowi	bo wiem	wie dzieć,	że	mło‐

docia ni	boha te rowie	utworzyli	grupy	pomoc ni cze	 i	proszą	o	wyzna cze nie	 im	za da ‐
nia,	a	ra czej	doma ga ją	się	tego	za da nia.

–	Co	mam	począć	z	 tymi	nie	wyszkolonymi	dzie cia ka mi?	–	Schulz	był	do	głę bi
oburzony,	że	dzie cia ki	te	nie	są	wy szkolone.	–	Prze cież	nie	mogę	z	tych	sra luchów
zrobić	z	dnia	na	dzień	użytecz nych	żoł nie rzy;	tak,	na wet	Schulz	tego	nie	po tra fi!	A	z
nie mowlę ta mi	nie	potra fię	prowa dzić	woj ny.

–	A	je że li	ci	smar ka cze	będą	ją	prowa dzi li	na	wła sną	rękę,	pa nie	ka pi ta nie?
–	To	każę	 ich	po za mykać!	–	za wołał	ostro	Schulz.	–	Tak,	za mknę	całą	Hi tler ju‐

gend.
Te raz	dopie ro,	w	tym	momencie,	który	na le ża ło	uznać	za	wzniosły,	poczuł,	że	jest

znowu	dawnym,	po czci wym,	wypróbowa nym	Schul zem.	Pły nę ło	to	stąd,	iż	wyda wa ‐
ło	mu	się,	że	znowu	ma	prze łożone go,	który	żą dał,	żą dał	bez	końca	przez	samą	swo‐
ją	obec ność.	Kie dy	świa domość	ta	roz błysła	w	nim	jak	świecz nik,	pier si	jego	prze ‐
peł ni ło	żoł nier skie	uczucie	szczę ścia	–	mógł	zno wu	wyda wać	roz ka zy.	Ni gdy	do tąd,
w	cza sie	jego	bez	wąt pie nia	wy bit nej	ka rie ry,	wła dza	jego	nie	była	tak	wiel ka	i	nie
się ga ła	tak	da le ko.

–	Tych	młodych	hi tle rowców	–	 rzekł	 bom bar dier	 –	moż na	by	wykorzystać	 jako
łącz ni ków	komendy.	–	I	po myślał	so bie:	„Mie li byśmy	wte dy	tych	mle cza ków	przy‐
naj mniej	pod	kontrolą	i	nie	mogli by	popeł niać	tak	ła two	głupstw,	do	których	się	wy‐
raź nie	palą”.

–	Pomysł	ten	–	oświadczył	Schulz	władczo	–	mia łem	dawno	przed	wami	i	uwa żam
go	za	do bry.	Za kwa te ruje cie	więc	 tych	 szcze nia ków	gdzieś	w	gma chu	komendy,	 a
główny	szcze niak	niech	się	u	mnie	za mel duje.

–	Gmach	komendy	nie	pomie ści	ich!
–	Ulokuj cie	ich	w	ta kim	ra zie	w	ma gi stra cie	–	obwie ścił	Schulz.	–	A	je że li	trze ba

bę dzie,	zaj mij cie	całe	mia sto.
–	A	Orts gruppenle iter,	który	prze cież	peł ni	tutaj,	jesz cze	funkcję	bur mi strza?
–	Pozosta je	pod	moimi	roz ka za mi!
–	Tak	jest	–	wyre cytował	Stamm	i	wycofał	się	lekko	skonster nowa ny.	Nie	zda wał

sobie	dokładnie	spra wy	z	tego,	co	się	tu taj	dzie je.	Zmia na	ta	była	za	wiel ka,	przy szła
zbyt	nie spodzia nie,	była	cał kowi cie	pozba wiona	zdrowe go	roz sądku.

„Co	mogło	tego	sza ka la	tyłów	prze mie nić	zno wu	w	lwa	ko sza rowe go?”	–	za sta na ‐
wiał	się	Stamm.	Czy	kryje	się	za	tym	ten	ge ne rał,	a	może	hi storia	z	Schul zem	to	re ‐
zul tat	nie porozumie nia?	Nie	ule ga ło	wąt pli wości,	że	Schulz	umie	or ga ni zować.	Ale
po	tre ningu	trwa ją cym	prze szło	dzie sięć	lat	może	on	or ga ni zować	tyl ko	dla	woj ny,	a



nie	prze ciw	woj nie.	Kto	się	 tu	wła ści wie	myli?	On,	Stamm,	ka pi tan,	czy	 też	może
ge ne rał	Luschke,	który	prze cież	w	żadnym	wypadku	nie	wyglą da	na	wyda ją ce go	roz ‐
ka zy	robota?

Schulz,	 sie dzą cy	 przy	 swym	 biur ku	 z	 miną	 mar szał ka	 po lne go,	 pozwolił	 so bie
również	na	chwil kę	od sapnię cia	i	zna lazł	na wet	czas,	by	odro bi nę	pomyśleć.	„Je stem
człowie kiem	czynu	–	po wie dział	so bie	–	i	zna ją	mnie	z	tego.	Cóż	więc	bar dziej	zro‐
zumia łe go	ani że li	 to,	 że	czy nów	 tych	żąda,	 się	ode	mnie,	 że	 się	 ich	ocze kuje.	Czy
jednak	te	czy ny	odpowia da ły	ocze ki wa niom	osób	wy żej	po sta wionych,	czy	tu	i	ów‐
dzie	nie	poszedł	nie co	za	da le ko,	czy	nie	dzia łał	zbyt	odważ nie,	czy	trzy mał	się	nie ‐
na gannie	 w	 ra mach	 kom pe tencji	 za kre ślonych	 min	 przez	 Luschke go?”	 Pa mię tał
jesz cze	doskona le,	że	z	Lu schkem	nie	ma	żar tów.	Nie	chciał	też	z	nim	żar tować,	pra ‐
gnął	czuć	jego	życz li wość.

Się gnął	po	słuchawkę,	ka zał	się	połą czyć	z	kosza ra mi	ar tyle rii,	a	stam tąd	ze	sta ‐
nowi skiem	 dowodze nia	 Lu schke go.	 Od powie dzia no	 mu,	 że	 Luschke	 znaj duje	 się
przy	swoim	oddzia le,	a	za stę puje	go	szef	szta bu.	Schulz	wy ra ził	życze nie	roz ma wia ‐
nia	z	nim.

–	Ach,	ka pi tan	Schulz	–	powie dział	szef	szta bu,	który	zda wał	się	być	dobrze	po in‐
for mowa ny.	 –	 Ja kież	 pan	ma	 dla	 nas	 nowi ny?	 Chce	 pan	 nam	 prze ka zać	 pierwszy
mel dunek?	Miał	go	pan	złożyć	dopie ro	za	godzi nę.

–	Mam	tyl ko	kil ka	pytań	–	rzekł	Schulz	–	je że li	pan	po zwoli.	Są dzę,	że	w	myśl	za ‐
rzą dzeń	pana	ge ne ra ła	mam	w	za się gu	komendy	gar ni zonu	peł nię	wła dzy.

–	Owszem,	ma	ją	pan	–	potwier dził	ofi cjal ny	za stępca	ge ne ra ła	Luschke go.	–	Naj ‐
waż niej sze	 jest	 to,	 żeby	 pan	 znowu	 ja koś	 uporządkował	 ten	 ba ła gan.	 Prze cież	 pan
wie,	że	ge ne rał	żadne go	ba ła ga nu	nie	znosi.

–	Wiem	o	tym	–	za pewnił	Schulz.	–	A	więc	wol no	mi	wy da wać	roz ka zy	urzę dom
cywil nym?	Na	przykład	bur mi strzowi?

–	Wol no!	Sy tuacje	wy jąt kowe	uprawnia ją	za wsze	do	wy da wa nia	nadzwyczaj nych
za rzą dzeń	 na tury	 woj skowej.	 Pra wo	 obo wią zują ce	 w	 okre sie	 pokoju	 musi	 ustą pić
przed	pra wem	wojennym.	A	 jak	panu	wia domo,	ge ne rał	 sankcjonuje	wszyst kie	za ‐
rzą dze nia	odpowia da ją ce	jego	instrukcjom.

Schulz	 ski nął	 z	 za dowole niem	gło wą;	 tak	 jest,	wie dział	 o	 tym,	 taki	 był	wła śnie
Luschke.	Kto	peł nił	służ bę	w	myśl	jego	in tencji,	 ten	mógł	spać	spokoj nie,	ale:	ten,
kto	 mu	 sta wał	 na	 dro dze,	 mógł	 być	 pe wien,	 że	 zo sta nie	 bez li tośnie	 zmiaż dżony.
Schulz	wma wiał	w	sie bie	upo rczywie,	że	jest	rze czą	jak	naj bar dziej	wska za ną	być	u
Luschke go	dobrym	podwładnym,	na	które go	moż na	się	zdać;	świadczyło	to	nie	tyl ko
o	dys cypli nie,	ale	i	o	mą drości.

–	A	par tia?	Czy	mam	się	z	nią	li czyć?
–	Człowie ku!	–	za wołał	szef	szta bu	wybucha jąc	głośnym	śmie chem.	–	Co	też	panu

przychodzi	do	gło wy.	Niech	pan	oczyści	ten	chlew!	Prze cież	pan	zna	za sa dy	ge ne ra ‐
ła:	„Je że li	to	nie uchronne,	ni kogo	nie	oszczę dzać,	ale	żadne go	bez myśl ne go	prze le ‐



wu	krwi.”
Schulz	oświadczył	 z	 za pa łem,	 że	wszyst ko,	 ale	 to	wszyst ko	zro zumiał,	 i	 uśmie ‐

cha jąc	 się	 z	 za dowole niem	 odło żył	 słu chawkę.	 Zmarsz czywszy	 czo ło,	 raz,	 jesz cze
roz wa żył	 to,	 co	 po	 roz mowie	 te le fonicz nej	 po zosta ło	 w	 jego	 pa mię ci	 ćwi czonej
przez	dłu gie	lata	w	obronie	oj czyzny:	uni kać	ba ła ga nu…	stan	obrony	koniecz nej…
wymieść	chlew…	żadnych	bez myśl nych	ofiar…

Bom bar dier	Stamm,	któ ry	w	po koju	obok	słu chał	tej	roz mowy	te le fonicz nej,	po ‐
myślał:	„Tu	coś	jest	nie	w	porządku!	Je den	gada	do	Sasa,	drugi	do	lasa.	Ten	sam	ję ‐
zyk,	te	same	sło wa,	ale	każ dy	z	roz ma wia ją cych	ma	coś	inne go	na	myśli”.	Za pa mię ‐
tał	 sobie:	 przy wrócić	 porzą dek…	 nad zwyczaj ne	 za rzą dze nia	 na tury	 woj skowej…
żadne go	bez myśl ne go	prze le wu	krwi.

Schulz,	na pom powa ny	boha ter stwem,	ma jąc	na resz cie	prze łożone go,	który	przy‐
wykł	do	wyda wa nia	roz ka zów	i	który	wi docz nie	umiał	oce nić	jego	przymioty,	pa lił
się	 te raz	 do	 tego,	 by	 ro sną cej	 z	 godzi ny	 na	 godzi nę	ma sie	 pod władnych	 poka zać,
czym	wła ści wie	jest	żoł nier skie	speł nia nie	obowiąz ku.	Wyda wa ło	mu	się,	że	tak	bar ‐
dzo	upra gniony	przez	nie go	awans	na	ma jora	za leż ny	jest	obec nie	je dynie	od	tego,
jak	 się	 bę dzie	 za chowywał	 jako	 komendant	 gar ni zonu,	 nie	 jako	 dowódca	 bo jowy.
Był	moc no	zde cydowa ny	za chować	się	wprost	wspa nia le.

Pierwszym,	z	którym	na	nowo	obu dzony	Schulz	uporał	się	we dług	wszyst kich	re ‐
guł	swej	sztu ki,	był	jego	do tychcza sowy	na stępca,	a	obec nie	po przednik	–	po rucz nik
Nowak.	Stał	przed	wyprostowa nym	ko le gą	 sku lony,	 z	potul ną	miną,	nie	orien tując
się	w	peł ni,	co	się	z	nim	dzie je.

–	Nowak	–	oświadczył	Schulz	–	nie chluj stwo,	na	które	pan	sobie	 tutaj	pozwolił,
musi	się	wresz cie	skoń czyć.	Pań skie	wy ka zy	kwa te runkowe	to	wiel kie	gówno,	żad ne
bydlę	nie	mel duje	się	u	pana,	każ dy	oddział	 roz kwa te rowuje	się	 tam,	gdzie	mu	się
podoba.

–	Ależ	pa nie	ka pi ta nie…
–	Albo	w	cią gu	dwu na stu	go dzin,	naj póź niej	w	cią gu	dwu na stu	go dzin,	wszyst ko

zosta nie	 doprowa dzone	 do	 porządku,	 albo	 po sta wię	 pana	 przed	 są dem	wojennym,
Nowak.

–	Moi	ludzie…
–	Zwo ła	ich	pan	ła ska wie	i	po pra cuje	z	nimi	przez	całą	noc,	do póki	pan	nie	skoń‐

czy.	Albo	 ja	 skończę	z	pa nem!	Co	pan	sobie	wła ści wie	my śli?	Kole dzy	na	 froncie
giną,	a	pan	chce	się	tu taj	wyle gi wać.	Tak,	chcia ła by	du sza	do	raju,	ale	Schulz	jej	tam
nie	puści.

–	Je że li	pan	ka pi tan…
–	Proszę	wy dać	roz kaz	spo rzą dze nia	obwiesz czeń,	i	to	na tychmiast.	Niech	się	pan

na	mnie	tak	głupkowa to	nie	gapi,	pa nie	porucz ni ku.	Za ka sać	rę ka wy,	za brać	się	do
roboty!	Wycią gnąć	spod	pie rzyn	ze ce rów,	druka rzy	i	siły	pomoc ni cze.	A	po tem	do
ma szyn.	 Obwiesz cze nia	 koloru	 czer wone go.	 Treść	 mniej	 wię cej	 taka:	 „Mia sto	 to



ogła sza	 się	 za	 te ren	 wo jenny.”	 Wszyst kie	 po roz pra sza ne	 for ma cje	 woj skowe,	 jak
również	po je dynczy	żoł nie rze	mają	się	na tychmiast	za mel dować	w	ko mendzie	gar ‐
ni zonu.	 Za kwa te rowywa nie	 się	 bez	 skie rowa nia	 komendy	 bę dzie	 ka ra ne	 z	 bez ‐
względną	surowością.	Za rzą dze nia	władz	woj skowych	są	wią żą ce	dla	wszyst kich	bez
wyjąt ku.	 Zosta je	 utworzony	 sąd	 doraź ny	 do	 nie zwłocz ne go	 ka ra nia	 prze stępstw.
Podpis:	„Za	komendanta	woj skowe go	–	Nowak,	porucz nik”.

Nowak	stał	z	bez radną	miną.	Na	gładkim	za zwyczaj	mun durze	po ja wi ły	się	fał dy.
Robił	 wra że nie	 czło wie ka,	 który	 stoi	 w	 strasz li wej	 ule wie,	 cał kowi cie	 bez bronny,
prze moczony	do	nit ki,	wstrzą sa ny	dresz cza mi.

Wi dok	ten	ura dował	ser ce	wo ja ka	Schul za.	–	Odma sze rować!	–	krzyk nął	nie	bez
rubasz nej	ser decz ności	i	pa trzał	z	sa tys fakcją	za	odchodzą cym.

Na	na stępną	ofia rę	 tego	na	nowo	 roz kwi tłe go	ducha	żoł nier skie go	prze zna czony
został	Orts gruppenle iter	 i	bur mistrz.	Schulz,	po mny	in strukcji	ge ne ra ła,	był	zde cy‐
dowa ny	potraktować	ostro	tę	mokrą	ścier kę;	ostro,	ale	spra wie dli wie.	Spra wia ło	mu
spe cjal ną	 sa tys fakcję,	 że	 na resz cie	 bę dzie	mógł	 ode grać	 się	 po rządnie	 na	 par tii,	 z
którą	dotychczas	mu siał	się	tak	li czyć	i	cac kać.	Te raz	li nie	za rysowywa ły	się	wyraź ‐
nie:	na	pierwszym	miej scu	We hr macht,	potem	długo,	długo	nic,	potem	może,	je że li
mu	przyj dzie	ochota	–	par tia.

–	Cze go	pan	jesz cze	chce	ode	mnie?	–	za pytał	Orts gruppenle iter	gniewnie	i	w	nie ‐
dba łej	posta wie,	co	zosta ło	przyję te	do	wia domości	z	pewną	pogar dą.

–	 Z	 tą	 chwi lą	 urząd	 bur mi strza	 zo sta je	 podporządkowa ny	 mnie	 oso bi ście	 –
oświadczył	Schulz	tubal nym	głosem	i	gotowy	do	sko ku	ocze ki wał	for mal ne go	przy‐
naj mniej	sprze ci wu.	–	Mnie	–	jako	komendantowi	woj skowe mu.

–	 Pro szę	 bar dzo	 –	 rzekł	 Orts gruppenle iter	 zre zygnowa nym	 tonem.	 –	 Niech	 pan
robi,	co	pan	chce.

–	A	par tia?	–	za pytał	za skoczony	Schulz.
–	Z	nią	może	pan	również	zro bić,	co	pan	chce	–	rzekł	orts gruppenle iter	zmę czo‐

nym	tonem	i	odszedł.
Schul zowi	stoją ce mu	za	biur kiem	ode bra ło	na	dłu gie	se kundy	mowę.	Znowu	nie

umiał	zo rientować	się	w	ca łej	peł ni,	co	tu	przed	chwi lą	za szło.	Poki wał	gwał townie
głową.	Wyobra żał	sobie	za wsze,	że	Niem cy	to	na ród	żoł nie rzy,	tym cza sem	gówno!
Te	łobuzy	mają	już	peł ne	por t ki,	za nim	jesz cze	wróg	uka zał	się	na	horyzoncie.	Czyż ‐
by	i	prze łożonych	mia no	wysta wić	do	wia tru?

Wzburzony	obroń ca	oj czyzny	rzucił	się	do	przed pokoju	w	pogoni	za	orts gruppen‐
le ite rem,	ale	ten	już	się	ulot nił.	Schulz	na tknął	się	je dynie	na	bom bar die ra	Stam ma	i
na	ja kie goś	nie	wzbudza ją ce go	zbyt nie go	za ufa nia	wu jasz ka	z	re zer wy	w	mundurze
ofi cer skim;	był	to	dowódca	miej scowe go	Volks stur mu.

–	Pan	chciał	mówić	ze	mną	w	pil nej	spra wie,	pa nie	ka pi ta nie	Schulz?
–	Alarm!	–	ryknął	Schulz.	–	Alarm	dla	ca łej	pańskiej	fe raj ny!
–	Ale	to	prze cież	nie moż li we…



–	Co	ta kie go?	Bunt?
–	Skądże	znowu.	Ale	te raz,	w	nocy?
–	Myśli	pan,	że	woj na	śpi	 tyl ko	dla te go,	że	panu	chce	się	chra pać?	Mamy	 te raz

godzi nę	 dwudzie stą	 dru gą,	 o	 go dzi nie	 dwudzie stej	 trze ciej	 wszy scy	 pań scy	 ludzie
mają	 się	 ze brać	na	 rynku,	w	prze ciwnym	ra zie	po sta wię	pana	przed	 są dem	wojen‐
nym.

Po	tych	słowach	Schulz	opu ścił	cał kowi cie	zbi te go	z	tropu	przy wódcę	Volks stur ‐
mu.	Klął	 siar czyście	 na	 żoł nie rzy	 re zer wy,	 pół-żoł nie rzy	 i	 żoł nie rzy-pomoc ni ków.
Ubole wał	nad	sobą,	że	z	 ta ki mi	ofer ma mi	musi	bro nić	oj czyzny.	W	opar ciu	o	 taką
pomoc	nie	zdobę dzie	się	na wet	wa zoni ka	z	kwia ta mi,	a	co	do pie ro	odzna ki	za	wa ‐
lecz ność.

Bom bar dier	Stamm	za mel dował,	że	zja wił	się	ze	swoim	or sza kiem	przy wódca	Hi ‐
tler jugend.	–	Wspa nia ły	wi dok,	pa nie	ka pi ta nie!	Czy	mam	za żą dać	pie luszek?

–	Da waj cie	mi	tu	to	nie mowlę!	–	za wołał	Schulz	nie cier pli wie.
Przywódca	Hi tler jugend,	zbyt	pochopnie	na zwa ny	nie mowlę ciem,	wystą pił	bar dzo

sprę żyście.	W	myśl	prze pi sów	wyprostował	swą	szczupłą	postać	przed	miej scowym
potenta tem,	wysunął	podbródek,	wypiął	pierś,	wcią gnął	brzuch,	zwarł	pośladki,	wy‐
cią gnął	rękę	do	pozdrowie nia	hi tle rowskie go	i	za ryczał:	–	Dwu dzie stu	czte rech	łącz ‐
ni ków	na	miej scu!

–	Dzię kuję	–	rzekł	mile	za skoczony	Schulz	i	z	ro sną cym	za dowole niem	przy glą ‐
dał	 się	 chło pa kowi,	 który	 wca le	 nie źle	 opa nował	 ta jem ni cę	 dry lu	 woj skowe go.	 –
Spocznij!	–	za wołał.

Przywódca	Hi tler jugend,	He ini,	wysunął	lewą	nogę.
–	Bacz ność!	–	za komende rował	Schulz.	I	He ini	sta nął	w	prze pi sowej	posta wie.
–	Wca le	nie źle	–	rzekł	Schulz	i	ski nął	głową.	–	Podejdź	no	bli żej,	mój	synu.
He ini	zbli żył	się	posłusz nie	krót ki mi,	odmie rzonymi	kroka mi.	Za trzymawszy	się

spoglą dał	 pro miennie	 na	 Schul za,	 które mu	 to	 spoj rze nie	 spra wia ło	wyraź ną	 sa tys ‐
fakcję.

–	Wiesz,	o	co	chodzi,	prawda?
–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie	–	od parł	He ini	sto jąc	na	bacz ność.	–	O	osta tecz ne	zwy ‐

cię stwo.
–	Bar dzo	słusz nie	–	rzekł	Schulz	i	znowu	ski nął	głową,	tym	ra zem	wol niej.	–	W

tej	sytuacji	potrzebny	nam	jest	każ dy	człowiek.
–	Tak	jest	–	po twier dził	He ini,	które mu	nie zmier nie	po chle bi ło,	że	uwa ża ją	go	za

dorosłe go	czło wie ka,	i	dła wiąc	po czucie	na ra sta ją cej	dumy	rzekł	z	opa nowa niem:	–
Kole dzy	moi	i	ja	je ste śmy	do	dys pozycji.

–	Do brze	–	rzekł	Schulz	z	za dowole niem.	–	To	mi	się	podoba	i	tak	być	musi!	Do ‐
póki	może my	się	zdać	na	na szą	nie miec ką	młodzież,	dopóty	nic	nie	jest	stra cone.

–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie!	–	za wołał	He ini.
–	Mam	dla	cie bie	za da nie,	mój	synu.



Oczy	He inie go	za błysły.	Było	dla	nie go	za szczytem	i	nie zwykłym	prze życiem,	że
ofi cer	wyż szej	rangi	traktuje	go	po	ko le żeńsku.	„Oto	–	myślał	z	dumą	–	wiel konie ‐
miec ki	We hr macht,	 tacy	są	prawdzi wi	ofi ce rowie	füh re ra.	Złą cze ni	z	na rodem,	ko‐
cha ją cy	oj czyznę,	wypeł nia ją cy	swe	obowiąz ki!”

–	 Pój dziesz	 te raz	 –	 po wie dział	 Schulz	 –	 do	mojej	 żony	 i	 powiesz	 jej,	 żeby	mi
przyniosła	je dze nie	i	koce.	Zosta ję	w	gma chu	komendy.

	Je ste śmy	te raz	zupeł nie	sami	–	powie dział	porucz nik	Gre ifer.	–	Dom	jest	pusty,	bra ‐
ma	za mknię ta,	okna	za wie szone.

–	Za czynaj my	więc	–	rzekł	puł kownik	Hauk.	Usiadł	przy	stole	stoją cym	pośrodku
obszer ne go	pokoju.	Wyglą dał	tak,	jak	by	miał	za miar	uciąć	sobie	drzem kę.

Gre ifer	usiadł	obok	nie go	 i	krót kim	 ru chem	 ręki	we zwał	płat ni ka	Brahma,	 żeby
również	usiadł	przy	sto le.	–	Za cznij my	więc	–	rzekł	rze czowym	to nem	i	zza	mankie ‐
tu	wyłowił	ar kusz	pa pie ru.

Brahm	usiadł	bar dzo	ostroż nie,	jak	gdyby	miał	umie ścić	swe	sie dze nie	na	ostrych
gwoź dziach	albo	su rowych	jaj kach.	Świa tło,	w	któ re	spo glą dał,	pa li ło	się	bar dzo	sła ‐
bo.	Ota czał	go	lepki	pół mrok,	w	którym	bie li ły	się	dwie	twa rze;	jedna	brunat na,	or ‐
dynar na	i	nie czuła,	druga	chłodna,	pozba wiona	konturów	i	nie ruchoma.

–	Nie	wiem	dobrze	–	rzekł	Brahm	z	ocią ga niem	–	cze go	pa nowie	ode	mnie	chcą?
Prze cież	wyda łem	wszyst ko	w	myśl	pole ceń.

Hauk	nie mal	nie wi docz nie	kiwnął	głową	w	stro nę	Gre ife ra.	Roz par ty	Gre ifer	po‐
chylił	się	na przód	i	powie dział:	–	Płat ni ku	Brahm,	stoicie	przed	są dem	wojennym.

Brahm	podskoczył	prze ra żony.	Miał	wra że nie,	jak	gdyby	mu	przed	oczyma	mi go‐
ta ło	świa tło,	równocze śnie	czuł	w	kar ku	chłód	wypeł nia ją cy	pokój.

–	Ale	to	prze cież…!	Dla cze go,	z	ja kie go	powodu?
„Dla cze go,	 z	 ja kie go	 powodu	–	 pomyślał	Gre ifer	 –	 te	 same	py ta nia	 posta wi łem

przed	 chwi lą	 puł kowni kowi	 Hau kowi.”	 Puł kownik	 wyja śnił	 mu	 jed nym	 zda niem,
dla cze go	ta	kome dia	musi	się	 tu taj	odbyć.	Chodzi ło	o	 to,	żeby	wy dobyć	z	płat ni ka
Brahma,	co	mu	jest	wia dome,	czy	przedsię wziął	ja kieś	kro ki	i	za bez pie czył	się,	jak	i
czym.	Wy rok	był	z	góry	prze są dzony,	ale	chcie li	mieć	ze zna nia	 i	mu sie li	 je	mieć.
Tyl ko	przy	ich	pomocy	moż na	było	zorientować	się,	ja kie	dal sze	dys pozycje	na le ży
wydać,	co	się	ma	stać,	z	kim	trze ba	się	li czyć.	Pewność	–	o	nią	wła śnie	te raz	chodzi ‐
ło.

–	Płat ni ku	Brahm	–	obwie ścił	Gre ifer	rze czowym	tonem,	świadczą cym	o	długolet ‐
nim	do świadcze niu	w	tego	ro dza ju	spra wach	–	bę dzie	pan	odpowia dać	za	zdra dę	ta ‐
jem nic	woj skowych,	przywłasz cze nie	sobie	ma te ria łów	wojennych	i	próbę	sa bota żu.

Brahm	potrzą snął	gwał townie	gło wą,	jak	gdyby	mu siał	uczynić	ja kiś	znacz ny	wy ‐
si łek,	żeby	się	na resz cie	obu dzić.	„To	może	być	tyl ko	–	per swa dował	sobie	–	ka wał,
złowrogi,	 be stial ski	 ka wał,	 ale	 nie za wodnie	 ka wał”.	 Spoj rzał	 w	 uśmiech nię tą,	 po‐
bruż dżoną,	całą	w	wypie kach,	bła zeńską	twarz	Gre ife ra,	rzucił	okiem	na	nie mal	rów‐
nomier nie	 ja sną	 pla mę,	 którą	 tworzyły	 rysy	 twa rzy	 puł kowni ka,	 za głę bił	wzrok	w



zim nych,	da le kich	oczach	Hauka.	W	tym	momencie	uświa domił	sobie	z	prze ra ża ją cą
wyra zi stością,	o	czym	za wsze	wie dział	instynktownie,	ten	ka wa łów	nie	robi,	o	nie!
Ale	cze go	oni	chcą	od	nie go?

–	Uzna je	pan	–	za pytał	Gre ifer	–	skład	sądu?	Ści śle	we dług	re gula mi nu	są dów	po ‐
lowych,	roz dział	o	po stę powa niu	do raź nym	i	są dach	doraź nych.	Sę dzia	bę dą cy	jed ‐
nocze śnie	 oskar życie lem:	 pan	 puł kownik	 Hauk.	 Urzędnik	 spo rzą dza ją cy	 protokół,
równocze śnie	obrońca:	ja.	Uzna je	pan	to?

Płat nik	Brahm	wykonał	kil ka	bez radnych	ruchów.	Przypomi nał	te raz	pta ka,	który
na	próż no	próbuje	wzle cieć	w	górę.	Gre ifer	nie	 za wa hał	 się	uznać	 tych	 ruchów	za
aproba tę.

–	No	więc	–	powie dział	z	uśmie chem,	wyszcze rzywszy	zęby.
–	Aże by	zna leźć	punkt	wyj ścia	oświadczył	puł kownik	Hauk,	bez	prze rwy	przyglą ‐

da jąc	się	swoim	rę kom	–	chciał bym	usta lić,	co	na stę puje.	Oddział	mój	ma	do	speł ‐
nie nia	taj ne	zle ce nie	spe cjal ne.	Przy wie ziony	tu taj	ma te riał	jest	zwią za ny	z	tym	zle ‐
ce niem.

Gre ifer	skrzy wił	usta	w	tak	sze rokim	uśmie chu,	że	tyl ko	z	wiel kim	trudem	uda ło
mu	 się	 utrzymać	mię dzy	 zę ba mi	 cyga ro	 za opa trzone	 w	 barwną	 bande rolę.	 Ta kiej
głupiej	gęby	jak	u	tego	admi ni stra cyj ne go	gryzi piór ka	dawno	już	nie	wi dział.	A	puł ‐
kownik	 znaj dował	 się	 znowu	 w	 jak	 naj lepszej	 for mie.	 Nie	 ta kie	 ana na sy	 jak	 ten
Brahm	będą	jesz cze	przed	nim	ka pi tulowa ły.

–	 To	 –	 powie dział	 Brahm	 usi łując	 pokonać	 drę czą cą	 bez radność	 –	 nie	 było	mi
wia dome.	O	tym	na prawdę	nic	nie	wie dzia łem.	Są dzi łem…	–	Ton,	którym	te	słowa
wypowie dział,	świadczył	o	tym,	że	odzyskał	pewną	równowa gę.

–	Cóż	pan	 są dził!	 –	ofuknął	go	Gre ifer.	 –	Myślał	 pan,	 że	na groma dzi	pan	w	 tej
okoli cy	towa rów	kolonial nych?	W	ta kiej	de cydują cej	godzi nie?

–	Tak	–	odrzekł	Brahm	im pul sywnie	–	tak	myśla łem.	Gre ifer	dostał	krót kie go	ata ‐
ku	kasz lu.	Omal	nie	pogryzł	z	za dowole nia	swe go	cyga ra.	Uwa żał,	że	ten	klown	biu‐
rowy	jest	wspa nia ły.	Oświadcza	po	prostu:	tak!	Pęknąć	moż na	ze	śmie chu.	Po	chwi li
Gre ifer	opa nował	się	i	za pytał	chytrze:	–	I	cóż	pana	na	tego	rodza ju	myśli	na prowa ‐
dzi ło?

–	Tego	nie	wiem.	W	każ dym	ra zie	nie które	skrzynie	zosta ły	otworzone;	znaj do‐
wa ły	się	w	nich	wyłącz nie	towa ry	kolonial ne.

–	Otworzył	pan	wszyst kie	skrzynie?
–	Tyl ko	kil ka	–	za pewnił	Brahm	i	jakby	chcąc	prosić	o	prze ba cze nie	pod niósł	ręce

do	góry.
–	 Je że li	 pan	 chce	 ko niecz nie,	 mo że my	 do konać	 pró by	 –	 oświad czył	 Gre ifer	 i

uśmiechnął	 się	brutal nie.	–	Posa dzi my	pana	na	 skrzy ni	 z	na pi sem	„szam pan”,	we ‐
tknie my	 w	 nią	 lont	 i	 za pa li my.	 Po	 chwi li	 bę dzie	 pan	 nie zmier nie	 zdzi wiony,	 jak
mało	z	pana	pozosta nie.

–	Na prawdę	nic	o	tym	nie	wie dzia łem	–	za pewniał	Brahm.	–	Gdybym	wie dział…



–	Nikt	 nie	miał	 za mia ru	 infor mować	 pana.	 Przy dzie lono	 panu	 dwa	wyła dowa ne
wozy,	otrzy mał	pan	pole ce nie	zde ponowa nia	ma te ria łu.	Dla cze go	nie	zo sta ło	to	do‐
kładnie	wykona ne?

Zim ny	pot	za czął	te raz	oble wać	twarz	Brahma.	Głowę	miał	cięż ką	jak	ołów	i	tyl ko
z	trudem	trzymał	ją	pro sto.	Wypił	przed tem	za	wie le.	Nie	na le żał	do	zdrowych,	nie
był	wytrzyma ły	na	nie wygody.	Do	tego	wszyst kie go	dołą czył	się	strach:	Tak,	odczu‐
wał	te raz	strach.	Hauk	i	Gre ifer	byli	zdol ni	do	wszyst kie go.	Do	wszyst kie go.

–	Dla cze go	obrał	pan	na	ma ga zyn	ten	wła śnie	dom?
–	Pora dzi ła	mi	to	moja	siostra,	pani	Wil l rich.
–	Komu	oprócz	pańskiej	siostry	jest	to	jesz cze	wia dome?	–	Ni komu.
–	Czy	poinfor mował	pan	ko goś	o	tym,	że	się	pan	tu taj	za kwa te rował?	Na	przykład

które goś	z	kole gów,	ja kąś	kobie tę	albo	może	dowódz two	ja kie goś	oddzia łu?
–	Nie	–	za wołał	gorącz kowo	Brahm	–	nie!	–	Są dził,	że	to	„nie”	było	jego	je dyną

szansą.	To,	że	był	w	dowódz twie	gar ni zonu,	prze mil czał.	Na gle	wrza snął	prze ra żo‐
ny:	Za pewniam	pana	puł kowni ka…

–	 Stul	 mor dę,	 człowie ku	 po wie dział	 ostro	 Gre ifer.	 –	 Jesz cze	 je den	 taki	 głośny
okrzyk,	a	zre zygnuje my	z	dal sze go	prze słuchi wa nia,	i	to	na	za wsze.

–	Proszę	o	spre cyzowa nie	pyta nia	–	rzekł	Hauk	obojęt nym	tonem.
–	Tak	jest,	pa nie	puł kowni ku	–	odparł	Gre ifer	i	spoj rzał	na	kart kę	pa pie ru.	–	Płat ‐

ni ku	Brahm	–	kontynuował	swe	za im prowi zowa ne	prze słucha nie	–	jest	pan	więc	ab‐
solut nie	pe wien,	że	oprócz	pań skiej	siostry	nikt	nie	wie	o	tym,	że	prze bywa	pan	tutaj
z	ma te ria łem?

–	Je stem	absolut nie	pe wien	–	wykrztusił	z	trudem	Brahm.
–	Gdzie	się	znaj duje	wła ści ciel	tej	re al ności?
–	Zwiał	 przed	 kil koma	 ty godnia mi.	 Sio stra	moja	wie dzia ła	 o	 tym,	 zna ła	 go	 już

dawniej.
–	Czy	umó wił	się	pan	ze	swo ją	siostrą,	pa nią	Wil l rich,	żeby	odpra wi ła	nas	z	kwit ‐

kiem,	za nim	pan	nie	znik nie	ze	skrzynia mi?	Czy	chciał	pan	podzie lić	się	łu pem	tyl ‐
ko	z	nią,	czy	też	jesz cze	z	kimś?

–	Siostra	moja	–	łgał	Brahm	w	swej	udrę ce	–	mia ła	pa nom	za komuni kować	adres.
Prosi łem	ją	jednak,	żeby	była	ostroż na,	i	mogły	stąd	wyniknąć	nie porozumie nia.

–	Ilu	skrzyń	pozbył	się	pan	dotychczas?
Brahm	 obli czał	 z	 wy sił kiem:	 –	 Trzy	 od stą pi łem	 mojej	 sio strze,	 dwie	 zu żyłem

sam,	to	bę dzie	ra zem	pięć.	Po	jednej	skrzyni	otrzy ma li	trzej	żoł nie rze	i	dziewczyna,
którzy	dziś	od je cha li,	to	bę dzie	ra zem	dzie więć.	–	Nie	mógł	się	po wstrzymać	od	do‐
da nia:	–	W	każ dej	skrzyni	znaj dowa ły	się	je dynie	towa ry	kolonial ne.

–	Wszyst ko	 to	 jest	 kłam stwem	 –	 rzekł	 puł kownik	Hauk.	 –	 Brak	 nie	 dzie wię ciu
skrzyń,	lecz	dzie się ciu.

–	A	w	dzie sią tej	–	rzekł	Gre ifer,	który	zorientował	się	w	mig,	do	cze go	jego	wyso‐
ki	zwierzchnik	zmie rza	–	znaj dował	się	towar	spe cjal ny.	Bez	tego	towa ru	nie	moż na



wypeł nić	na sze go	pole ce nia.
„I	na	 tej	skrzyni	–	pomyślał	Gre ifer	–	 ta	pa rodia	ofi ce ra	skrę ci	so bie	swój	oty ły

kark.”
–	To	nie moż li we	–	wykrztusił	Brahm.
–	Bra kuje	 –	 oświadczył	 z	 uśmie chem	Gre ifer	 –	 skrzy ni	XW	7	 z	 na pi sem:	Bols,

Cher ry	Brandy.
–	Ale	trzy	skrzynie	Bol sa	są	jesz cze	na	miej scu.
–	Nie	ma	jednak	skrzyni	XW	7!
–	 Już	 czas	 –	 obwie ścił	 puł kownik	Hauk	 ta kim	 to nem,	 jak	 gdyby	 od czytywał	 ze

swe go	ze gar ka,	która	godzi na	–	naj wyż szy	czas!
–	Chodź	pan	–	rzekł	Gre ifer	do	Brahma	–	po szuka my	ra zem;	może	 jednak	znaj ‐

dzie my	jesz cze	tę	skrzynię.
Prze wróci li	 bez	 że na dy	krze sła,	 na	 których	 sie dzie li.	Twa rze	 ich	 roz pływa ły	 się

coraz	bar dziej	w	pół mroku.	Brahm	poma gał	puł kowni kowi	przy	wkła da niu	płasz cza.
Gre ifer	prze łożył	pi stolet	z	kie sze ni	spodni	do	kie sze ni	kurt ka	i	klepnął	się	po	niej	z
rubasz ną	tkli wością,	 jak	mi łośnik	koni	ude rza ją cy	ulu bioną	klacz	po	za dzie.	Potem
za czął	gwiz dać	nie mi łosier nie	fał szywie,	ale	z	we sołą	na mięt nością.

–	Tyl ko	bez	koncer tów	–	 rzekł	Hauk	 i	 ru szył	przodem.	Brahm	podreptał	za	nim
posłusz nie.	Gre ifer	za mykał	or szak	sta wia jąc	ogrom ne	kroki.

Mi nę li	spo wi ty	w	ciem nościach	ogród,	wyszli	przez	tyl ną	furt kę,	która	prze raź li ‐
wie	skrzypia ła.	We szli	do	odle głe go	o	dwie	mi nuty	dro gi	la sku.	Za trzyma li	się	tu	na
chwi lę.	Otoczyły	ich	ciem ności.	W	le sie	pa nowa ła	cał kowi ta	ci sza,	na wet	zwie rzę ta
mil cza ły.	Z	odda li	dochodzi ły	głuche	pomruki	zmę czonej	woj ny.

–	 Trzy mać	 się	 bar dziej	 na	 pra wo	 –	 rzekł	 Gre ifer	 i	 wska zują cym	 pal cem	 trą cił
zgię te go	wpół	Brahma	w	ple cy.	Puł kownik	kroczył	po	le śnej	mu ra wie	jak	po	dy wa ‐
nie.

Brahm	pró bował	na wią zać	 roz mowę.	Za pewniał	 o	 swo jej	 nie winności,	 sta rał	 się
dać	wy raz	prze świadcze niu,	że	za szło	nie porozumie nie,	za pewniał	o	swej	gotowości
do	usług,	swej	użytecz ności,	swym	odda niu	i	swej	wier ności,	za czął	powoływać	się
na	za sługi	z	prze szłości.

–	Niechże	pan	za mknie	mor dę	–	rzekł	Gre ifer.
Brahm	skulił	się	pod	wpływem	tych	słów	wy powie dzia nych	tuż	za	nim.	Zda wa ło

mu	się,	że	czu je	wiel kie	łap ska	Gre ife ra	na	ple cach,	skó rze	i	na	kar ku.	Przy śpie szył
kroku,	 zbli żył	 się	do	puł kowni ka	Hauka.	Ale	Gre ifer	 również	przyśpie szył	kroku	 i
znowu	na stę pował	mu	na	pię ty.	Brahm	miał	wra że nie,	że	jest	osa czony.

W	pewnej	chwi li	puł kownik	na gle	przy sta nął.	Sta ło	się	to	tak	nie spodzie wa nie,	że
Brahm	był by	się	na	nie go	zwa lił,	gdyby	Gre ifer	nie	po chwycił	go	w	porę	pod	ra mię.
Las	w	tym	miej scu	za czynał	się	prze rze dzać.	Księ życ	ukrył	się	za	sza ra wymi	chmu ‐
ra mi.	Wyda wa ło	się,	że	noc	wstrzymuje	oddech.

–	Tutaj	–	rzekł	puł kownik	Hauk.



Brahm	za chwiał	 się.	Dzi ki	 strach	 ude rzył	weń	 potęż nymi	 fa la mi,	 któ re	 zda wa ły
się	wa lić	w	jego	mózg.	–	Pa nie	puł kowni ku	–	rzekł	le dwie	dosłyszal nie;	wyrzucił	te
słowa	z	sze roko	otwar tych	ust,	wyrzę ził	je	ra czej.	–	Co	się	tu	ma	stać?	Co	się	tu	ma
stać	ze	mną?

–	To,	co	 się	za zwyczaj	dzie je	ze	zdraj ca mi	–	odparł	Gre ifer	Brahm	rzu cił	 się	w
stronę	puł kowni ka,	wcze pił	 się	w	 jego	skó rza ny	płaszcz.	Ale	 ręce	mo kre	od	potu	 i
bez sil ne	ze	stra chu	ze śli zgi wa ły	się	bez ustannie.	–	Nie,	nie	–	za skam lał.	Z	drżą cych
jego	warg	bluznę ła	śli na	na	odpycha ją ce	go	ręce	puł kowni ka.	–	Nie,	nie!

–	Niechże	pan	na resz cie	skończy	z	tym	psem!	–	syknął	Hauk.
Brahm	miał	 wra że nie,	 że	 oba la	 go	 fala	 powie trza.	 Po czuł	 krót ki,	moc ny	 cios	 z

tyłu.	 Jego	 uchwyt	 roz luź nił	 się.	 Znie ruchomiał	 na	 chwi lę,	 za rzę ził,	 za krztusił	 się,
wydał	gar dłowy	okrzyk.	Jesz cze	raz	płomień	roz darł	mroki	nocy.	Po tem	Brahm	zwa ‐
lił	się.	Padł	na	zie mię	jak	worek,	przez	chwi lę	jesz cze	wierz gał	noga mi.	Za pa dła	ci ‐
sza.

–	Wi dzia łem	już	ludzi	–	rzekł	Gre ifer	–	którzy	w	ta kich	momentach	za chowywa li
lepszą	posta wę.

Owej	 nocy,	 w	 któ rej	 woj na,	 czu jąc	 zmę cze nie	 w	 lę dź wiach	 i	 mó zgu,	 do gorywa ła
bez władnie,	 jak	 gdy by	wy czer pa na	 gwał towną	 roz koszą	mi łosną,	 owej	 nocy	 nie bo
uczyni ło	bez płodnym	siew	nisz cze nia.	Ale	ludzie	tego	nie	za uwa żyli.

Ogar nę ło	ich	ja kieś	sza leństwo,	któ re mu	podda wa li	się	bez wol nie	wszy scy:	zwy ‐
cięz cy	i	zwycię że ni,	mści cie le	i	ofia ry,	krzyka cze	i	ci,	którzy	utra ci li	mowę,	po hań‐
bie ni	i	hańbią cy,	zdzie cinnia li	star cy	i	ze sta rza łe	dzie ci.	Peł ni	byli	wszyscy	wrzą ce ‐
go	 trium fu	 i	dła wią ce go	stra chu.	Tchórz li wość	roz rywa ła	 ich	na	strzę py,	żą dza	po ‐
zba wia ła	rozumu.	Ręce	ich	były	lepkie	od	krwi,	al koholu	i	potu.	Wrzesz cze li,	ję cze li
i	łka li,	pluli	i	re chota li	ze	śmie chu	owej	nocy	i	prze chodzi ło	to	bez	echa.

Owej	nocy	za ła ma ły	się	Niem cy.
Ja kiś	gau le iter	o	zsza rza łej	 twa rzy,	dygocąc	na	ca łym	cie le,	prze bie rał	się	w	cy ‐

wil ne	ubra nie.	Za	ja kąś	sto dołą	ja kiś	ge ne rał	SS	wpa kował	so bie	do	ra sowo	czy ste ‐
go,	ger mańskie go	mózgu	kulę	re wol we rową.	Ja kiś	żoł nierz	spłodził	dziec ko	z	ja kąś
dziewczyną,	której	ni gdy	przed tem	nie	wi dział	na	oczy.	Mat ki	mo dli ły	się,	boha te ro‐
wie	 chla li.	 Ja kiś	 ge ne rał	 szlo chał,	 inny	 prze kli nał,	 trze ci	 cią gle	 jesz cze	 pra cował.
Wszyst kich	opa dła	bez na dziej ność.	Była	 to	noc	bez	 snu,	 spa li	 tyl ko	głupcy,	 pi ja ni
albo	wy czer pa ni	 do	 cna.	Naj tęż sze	mó zgi	 ogar nął	 naj większy	 nie pokój,	 im	wię cej
kto	czuł,	tym	moc niej	cier piał.	Roz pa sa nie	świę ci ło	or gie.

A	woj na,	która	ludzi	wpra wi ła	w	to	sza leństwo,	była	bli ska	zgonu.

	Niech	pan	nie	robi	po ra chunków	z	Pa nem	Bo giem	–	powie dział	bom bar dier	Kowal ‐
ski.	–	Niech	się	pan	le piej	pora chuje	ze	mną.	Inka suję	w	szybkim	tem pie.

–	 Wy da je	 się,	 że	 dom	 zo stał	 za ję ty	 –	 rzekł	 kre isle iter.	 Ko wal ski	 po zosta wił
ogrom ną	 cię ża rówkę	 u	wylotu	 uli cy	Hin denbur ga.	 Potem	 pod kra dli	 się	 z	 tyłu	 pod



dom	kre isle ite ra.	Z	dwóch	okien	pa da ły	ja skra we	smugi	świa tła.
–	Bę dzie my	musie li	oczyścić	tę	budę	–	ode zwał	się	Kowal ski.
–	A	je że li	mnie	pozna ją?	–	za pytał	kre isle iter	za troska nym	głosem.
–	W	ta kim	ra zie	sam	tu	zrobię	porzą dek	–	odparł	Kowal ski.	Podkra dli	się	bli żej	i

cze ka li	 przez	 sze reg	 mi nut.	 Ko wal ski	 my ślał	 o	 czymś	 z	 na tę że niem.	 Kre isle ite ra
ogar nę ło	wi docz ne	zde ner wowa nie.

–	Niech	mi	pan	tu	tyl ko	nie	trzę sie	ze	stra chu	por t ka mi	–	rzekł	Kowal ski.	–	Ta kie ‐
mu	dygni ta rzowi	jak	pan	to	nie	przystoi.

Po	ja kimś	cza sie	otworzyły	się	drzwi	domu	przy	uli cy	Hin denbur ga	13.	Wyszło	z
nich	trzech	męż czyzn,	którzy	w	mil cze niu	skie rowa li	się	w	stronę	la sku.	Za błysły	na
chwi lę	ofi cer skie	dys tynkcje,	ale	poszcze gól nych	posta ci	nie	moż na	było	roz poznać.

–	No,	te raz,	powie trze	się	oczy ści ło	–	oświadczył	Ko wal ski.	–	Niech	pan	pę dzi,	a
ja	tym cza sem	odle ję	się	i	będę	się	przyglą dał	księ życowi.

	 Je ste ście	 więc	 mał żeństwem	 –	 rzekł	 sta ry	 Asch	 i	 pod niósł	 swą	 szklankę.	 –	 Nie
chcie li ście	prze cież	nic	inne go.

–	Wola	człowie ka	–	oświad czyła	Lora	Schulz	sen tymental nie	–	to	jego	kró le stwo
nie bie skie,	ale	podobno	moż na	dotrzeć	do	tego	króle stwa	także	i	bez	ślubu.

–	Mnie	 się	 ta	 droga	 po doba	 –	 rzekł	We del mann	 i	 ujął	 rękę	 swej	 młodej	 żony.
Magda	 przytuli ła	 się	 do	 nie go.	 Ten	 ob raz	 tkli wej	 har monii	 mógł by	 przynieść	 za ‐
szczyt	każ de mu	al bumowi	rodzinne mu.

–	Pobra li ście	się	i	z	pewnością	bę dzie cie	mie li	kie dyś	dzie ci	–	rzekł	sta ry	Asch	i
lekka	me lancholia	osnu ła	na	chwi lę	jego	stward nia łe,	kupiec kie	ser ce.	–	I	ze	mną	nie
było	ina czej.	Ale	po tem	stra ci łem	żonę,	a	ja kiż	jest	los	moich	dzie ci?	Woj na	je	zże ‐
ra.

–	Na szym	dzie ciom	–	rzekł	We del mann	z	prze kona niem	–	zo sta nie	to	oszczę dzo‐
ne.

–	A	więc,	na	zdrowie	–	rzekł	sta ry	Asch.	–	Wypij my	za	to,	żeby	dzie ci	wa sze	mia ‐
ły	pła skie	 stopy	 i	ka pra we	oczy	–	wte dy	nie	bę dzie	moż na	 tak	 ła two	wziąć	 ich	do
woj ska.

–	Ni gdy	wię cej	mundurów	w	mojej	rodzi nie!	–	za wołał	We del mann.
Wypi li	na	tę	intencję.	Szklanki,	którymi	się	trą ci li,	wyda ły	miły	dźwięk.	W	chwi lę

póź niej	wtoczył	się	do	po koju	bom bar dier	Stamm	z	ko mendy	gar ni zonu;	podniósł	w
górę	obie	ręce,	za wołał:

–	Heil	Hi tler!	–	i	bez	że na dy	roz siadł	się	przy	stole.
–	Do brze	 się	 tra fia	 –	 powie dział	 się ga jąc	 po	 szklan kę.	 –	Mu szę	 prędko	 zwil żyć

nie co	 gar dło,	 żeby	 mi	 się	 póź niej	 le piej	 te le fonowa ło.	 –	Wy chylił	 dusz kiem	 całą
szklankę	i	za pytał:	–	Pa nie	Asch,	czy	nie	było	tu	u	pana	nie ja kie go	bom bar die ra	Ko‐
wal skie go?

–	 Jest	 te raz	w	 drodze,	 za ła twia	 ja kieś	 inte re sy	 handlowe	–	 od parł	 sta ry	Asch.	 –
Cze go	pan	chce	od	nie go?



–	Nie	wiem	jesz cze	na	pewno	–	odrzekł	Stamm.	–	Ale	może	ja	również	przyłą czę
się	do.	jego	inte re sów.

–	Co	się	wła ści wie	dzie je	w	komendanturze,	pa nie	Stamm?	–	za inte re sowa ła	się
Lora	Schulz.	–	Od	kie dyż	to	wysia duje	pan	tam	poza	godzi na mi	urzę dowymi?

–	Mąż	pani	–	rzekł	bom bar dier	–	jest	we	wspa nia łej	for mie.	Wcie lony	Mars!	Na ‐
le ża łoby	go	jak	naj śpiesz niej	zlu zować.	A	może	pan,	pa nie	ka pi ta nie,	do konał by	tej
ope ra cji?

–	Moje	potrze by	zosta ły	za spokojone.	Raz	na	za wsze!

Podporucz nik	 Asch	 klę czał	 na	 dywa nie	 w	 sy pial ni	 pani	Wil l rich.	 Przed	 nim,	 wy‐
piąwszy	tyłek,	klę cza ła	Bar ba ra.	Wi dok	ten	odwra cał	uwa gę	Ascha	od	jego	za jęć.

–	Czy	to	wszyst ko?	–	za pytał	wska zując	na	le żą ce	dokoła	dokumenty,	fotogra fie	i
li sty.

–	Wszyst ko,	 co	 zna la złam.	Byłam	we	wszyst kich	pomiesz cze niach	 tego	domu	z
wyjąt kiem	sa loni ku.

–	To	mi	jesz cze	nie	wystar cza	–	powie dział	Asch.
–	Nie	zna la złam	nic	wię cej	–	od par ła	Bar ba ra	i	podpeł zła	do	nie go	ze	śmia ło	wy ‐

sunię tą	pier sią.
Asch	pod niósł	się	szyb kim	ru chem	i	opu ścił	sy pial nię.	Wszedł	do	sa loni ku,	ro zej ‐

rzał	się	dokoła.	Łyk nął	po kaź ną	por cję	konia ku,	od sunął	tru pa	Wil l ri chowej	i	skie ro‐
wał	się	w	stronę	sza fy.	Wyła mał	za mek	i	wy cią gnął	wszyst kie	zna le zione	tam	pa pie ‐
ry.

Wrócił	znowu	do	sypial ni,	w	któ rej	Bar ba ra	z	gniewną,	znudzoną	miną,	ale	nie ‐
zmor dowa na,	sza sta ła	się	po	podłodze,	i	rzucił	przynie sione	pa pie ry	na	dywan.

Wyda wa ło	mu	się	znowu,	że	nie	ma	wśród	nich	nic,	co	by	wska zywa ło,	gdzie	te ‐
raz	mogą	być	Hauk	i	Gre ifer.	Wziął	parę	li stów,	rzucił	na	nie	okiem	i	roze śmiał	się.

–	Popatrz	no	tu taj.	–	Bar ba ra	pod niosła	w	górę	ja kąś	fo togra fię.	–	Wil l ri chowa	w
czułych	obję ciach	ja kie goś	męż czyzny,	ale	nie	jest	to	jej	mąż.	To	nie	ten	sam	czło‐
wiek,	które go	fotogra fia	wisi	u	niej	na	ścia nie.

–	Daj że	spo kój	z	tymi	nędz nymi	fotogra fia mi	ofuknął	ją	gniewnie	Asch.	–	Idyl le
mi łosne	nie	inte re sują	mnie.	Szukam	adre su.

Bar ba ra	poda ła	Ascho wi	fotogra fię	przy suwa jąc	się	do	nie go	jak	naj bli żej.	–	Nie
masz	również	zrozumie nia	dla	tkli wości	–	za uwa żyła.

Chcąc	uwa gę	swo ją	od wrócić	od	Bar ba ry,	Asch	oglą dał	fo togra fie.	Po	chwi li	po ‐
wie dział:	–	Człowiek	ten	wyda je	mi	się	zna jomy.	Na	pewno	znam	go,	nie	wiem	tyl ko
skąd.

–	Znasz	go?	–	 za pyta ła	Bar ba ra	przyglą da jąc	mu	 się	przymrużonymi	oczyma.	–
Prze cież	ty	na wet	mnie	nie	znasz.

–	W	ta kim	ra zie	jesz cze	raz	mia łem	szczę ście	–	powie dział	Asch	wkła da jąc	foto‐
gra fię	do	kie sze ni.



Ge ne rał	Luschke	stał	obok	czoł gu	i	lek ko	ude rzał	ręką	w	sko śną	płytę	sta lową.	To‐
wa rzyszą cy	mu	ofi cer	ski nął	ponuro	głową	i	powie dział:	–	Nie	ma	już	benzyny.

–	A	w	innych	wozach?	–	za pytał	ge ne rał.
–	Ani	kropli.	Je że li	jesz cze	dzi siaj	w	nocy…
–	To	nie moż li we	–	odparł	Lu schke.	–	Re zer wy	mo jej	dywi zji	są	wy czer pa ne.	Inne

źródła	w	moim	za się gu	nie	ist nie ją.
–	W	ta kim	ra zie,	pa nie	ge ne ra le…
–	Zgoda	–	rzekł	Luschke.	–	Niech	pan	wysa dzi	swoje	trum ny	w	powie trze.
–	Ale	dyna mi tu	nie	mamy	również,	pa nie	ge ne ra le.
–	W	ta kim	ra zie	za mieńcie	to	wszyst ko	poci ska mi	w	kupę	gruzów.
–	Nie	wystar czy	nam	do	tego	amuni cji.
–	To	po roz dzie raj cie	czoł gi	wła snymi	pal ca mi.	–	A	więc	to	koniec,	pa nie	ge ne ra ‐

le?
–	Tak	–	od parł	Luschke	–	ko niec.	Niech	pan	wycią gnie	z	 tego	wszyst kie	konse ‐

kwencje	i	po sta ra	się,	by	pańscy	ludzie	zna leź li	się	w	bez piecz nym	miej scu.	Trze ba
osta tecz nie	za kończyć	tę	całą	spra wę.	Niech	pan	uni ka	obłą kańców,	a	je śli	uniknąć
się	tego	nie	da,	li kwi duje	bez li tośnie	tych	spe cja li stów	od	osta tecz ne go	zwycię stwa.
Je że li	 już	 nie	 da	 się	 uniknąć	 strat,	 na le ży	 sta rać	 się	 przy naj mniej	 o	 to,	 żeby	 były
moż li wie	jak	naj mniej sze.	Dobra noc.

–	Dobrej	nocy,	pa nie	ge ne ra le.
Luschke	ocią ga jąc	się	podszedł	z	wol na	do	swe go	wozu,	przy	którym	cze ka li	dwaj

jego	łącz ni cy	na	motocyklach.
–	Do	koszar?	–	za pytał	je den	z	nich.
–	Świa tło!	–	za żą dał	Lu schke.	Kie dy	ha	ręce	jego	padł	promień	la tar ki	kie szonko‐

wej,	ge ne rał	oparł	się	o	chłodni cę	i	na pi sał	na	kart ce	z	note su	kil ka	zdań.	Potem	wy‐
rwał	kart kę,	złożył	ją	i	rzekł	do	jedne go	z	łącz ni ków:	–	To	dla	We del manna.	Znaj ‐
dzie	go	pan	w	mie ście	u	wła ści cie la	ka wiar ni	Ascha,	tuż	przy	rynku.

Łącz nik	za sa lutował,	się gnął	po	kart kę,	powtórzył	zle ce nie	i	ruszył	z	miej sca.
–	Do	pie choty!	–	roz ka zał	Luschke.
W	głosie	jego	nie	czuło	się	te raz	zmę cze nia.
Przytłumiony	gwar	towa rzyszą cy	uroczystości	we sel nej	ucichł.	Roz legł	się	dzwo‐

nek.	Po	chwi li	za dzwoniono	raz	jesz cze.	–	Ruch	tu taj	jak	w	gołębni ku	–	rzekł	sta ry
Asch.

–	Może	to	Kowal ski	–	wyra ził	przypusz cze nie	Stamm	i	poszedł	otworzyć	drzwi.
Po	chwi li	wrócił	w	towa rzystwie	jego	wie lebności	probosz cza	We sthausa.
–	Nie	chciał bym	prze szka dzać	–	oświadczył	proboszcz.
–	A	jednak	prze szka dza	ksiądz	–	odparł	sta ry	Asch.	–	Skoro	się	jed nak	ksiądz	pro‐

boszcz	zja wił,	proszę	wypić	z	nami	szkla necz kę	wina	za	zdrowie	nowożeńców.
–	Chęt nie	–	od powie dział	We sthaus	skła da jąc	ży cze nia	w	kil ku	gład kich	zda niach.

–	Mam	na dzie ję,	że	moż li wie	w	naj krót szym	cza sie	za wrą	państwo	również	ślub	ko‐



ściel ny.	Je stem	do	dys pozycji.
–	Ale	chyba	nie	za raz,	wa sza	wie lebność!	–	za wołał	sta ry	Asch.
–	Przy sze dłem	tutaj	–	rzekł	proboszcz	sia da jąc	na	jednym	z	krze seł	–	żeby	pomó‐

wić	z	pa nem,	sza nowny	pa nie	Asch,	o	pańskim	przyja cie lu	panu	Fre ita gu.
–	Mar twi	się	ksiądz	o	nie go?	Prze cież	nie	jest	ksiądz	bez pośrednio	odpowie dzial ‐

ny	za	zba wie nie	jego	du szy.	Niech	mi	wa sza	wie lebność	wie rzy	–	w	grun cie	rze czy
powodzi	mu	się	le piej	ani że li	nam	wszyst kim.

–	Zna	go	pan	dobrze,	pa nie	Asch?
–	Nie	znam	go	wca le,	je stem	z	nim	tyl ko	za przyjaź niony.
–	Czy	to	przyjaźń	trwa ła?
–	Mam	nie płonną	na dzie ję…	–	odparł	Asch.

Jak	było	za pla nowa ne,	bom bar dier	Ko wal ski	odlał	 się	grun townie.	Nie	mógł	ga pić
się	na	księ życ,	ponie waż	ten	po że glował	w	stronę	męt nych,	bia łych	chmur.	Oparł	się
więc	o	drze wo	i	cze kał.

Myślał	sobie:	„Ten	kre isle iter	grze bie	się	te raz	w	swojej	bu dzie.	Miej my	na dzie ję,
że	się	do grze bie	do	kryjówki.	Już	się	o	to	posta ra.	Żyje my	w	cza sach,	w	któ rych	nie ‐
je den	 Nie miec	 chęt nie	 poświę cił by	 na groma dzone	 w	 szybkim	 tem pie	 bogac twa,
żeby	się	tyl ko	stać	ubogim,	sza rym	człowie kiem.”

W	le sie	padł	strzał.	Wkrót ce	po	nim	–	dru gi.	Póź niej	za pa nowa ła	jesz cze	większa
pi szą	niż	przedtem.

Kowal ski	 po myślał:	 „Pi stolet,	 prawdopodobnie	 pi stolet	 08.	 Odle głość	 –	 około
ośmiuset	me trów.	Te	łobuzy	strze la ją	Panu	Bogu	w	okno,	nie	znudzi ła	im	się	jesz cze
ta	gównia na	za ba wa.	Ale	je że li	to	komuś	spra wia	przyjem ność…”

Cze kał	da lej.	Zie wał	po tęż nie,	roz dzia wia jąc	sze roko	gębę.	Kie dy	mu	się	to	znu ‐
dzi ło,	za czął	ocie rać	się	ple ca mi	o	drze wo.

Wkrót ce	nad biegł	kre isle iter	i	z	tru dem	ła piąc	od dech,	po wie dział:	–	Wszyst ko	w
porządku,	zna la złem	te	rze czy.

–	Da waj	pan	–	za żą dał	Kowal ski.
–	Towar	za	towar	–	powie dział	kre isle iter.
–	Za wsze	zgod nie	z	ety kie tą	i	prze pi sa mi,	co?	–	rzekł	Ko wal ski.	Na gle	chwy cił	ra ‐

mię	kre isle ite ra	i	powie dział	szeptem:	–	Ci cho!
Na sta wi li	uszu.	Roz le gły	 się	kroki.	Z	 lasu	wyszli	dwaj	męż czyź ni,	mi nę li	 ich	w

pewnej	odle głości	 i	 uda li	 się	do	domu.	Znowu	za błysły	dys tynkcje,	 ale	 twa rzy	nie
moż na	było	roz poznać.

–	Bar dzo	inte re sują ce	–	rzekł	Kowal ski.
–	Chodź że	pan	już	–	na le gał	kre isle iter.
–	Mnie	to	jednak	in te re suje	–	opie rał	się	Ko wal ski.	–	Kie dy	trzech	lu dzi	uda je	się

do	lasu,	kie dy	tam	pa da ją	strza ły,	a	wra ca	tyl ko	dwóch,	spra wa	sta je	się	dla	mnie	in‐
te re sują ca.

–	Ale	dla	mnie	nie,	ponie waż	nie	mam	tyle	cza su	co	pan.	Dzi siej szej	nocy	cze ka



mnie	jesz cze	długa	droga.
–	No	więc	do brze.	Za wsze	będę	miał	 jesz cze	 czas	 rozej rzeć	 się	 dokładnie	w	 tej

okoli cy.

Volks sturm	usta wił	się	na	ryn ku	w	kiepskim	szyku,	w	posta wie	pod	zde chłym	psem.
Wska zówki	ze ga ra	zbli ża ły	się	powoli	do	go dzi ny	dwudzie stej	czwar tej,	a	groma da
ludzi,	która	mia ła	się	sta wić	na	go dzi nę	dwudzie stą	trze cią,	cią gle	jesz cze	nie	była	w
kom ple cie.

Ka pi tan	Schulz	pie nił	się	ze	złości	i	pogar dy.	Dowódca	Volks stur mu	sta wał	się	z
mi nuty	na	mi nutę	coraz	mniej szy.	Za	to	ludzie	jego	za chowywa li	się	zupeł nie	spo ‐
koj nie,	jak	by	ich	to	całe	wi dowi sko	noc ne	nic	a	nic	nie	obchodzi ło.

–	Czter dzie ści	mi nut	opóź nie nia	–	warknął	Schulz.	–	Gdzie	może	się	zda rzyć	coś
podobne go?

–	U	nas!	–	za wołał	je den	ze	stoją cych	w	sze re gu.
–	Kto	to	powie dział?	–	za pytał	Schulz	szykując	się	do	skoku.
–	Nikt	–	pa dło	z	sze re gu	i	roz legł	się	śmiech.
–	Banda	pańska	–	 rzekł	Schulz	do	do wódcy	–	 jest	po ni żej	wszel kiej	kry tyki.	To

ist ny	chlew.
–	Za	mało	mie li śmy	szkole nia	–	ją kał	tam ten	na	swoje	uspra wie dli wie nie.
–	 Już	 ja	 się	o	 to	posta ram,	 że byście	mie li	 do syć	cza su	na	 ćwi cze nia	–	 za pewnił

Schulz	gniewnie.	–	Może cie	być	tego	pewni	jak	amen	w	pa cie rzu.
Schulz	sta nął	przed	oddzia łem,	 roz kra czywszy	nogi,	–	Ludzie!	–	za ryczał	potęż ‐

nym	głosem,	któ ry	odbił	się	echem	na	pustym	ryn ku	–	je ste ście	od dzia łem	ostat nim,
ale	 nie	 bę dzie cie	 od dzia łem	 naj gor szym.	 Pozosta je cie	 pod	 bez pośrednim	 dowódz ‐
twem	ge ne ra ła	Luschke go,	które go	roz ka zy	mam	wam	podać	do	wia domości.

Powie dziawszy	to,	za rzą dził:	wzmoc nione	poste runki	na	wszyst kich	drogach	wy‐
lotowych,	wzmoc nione	pa trole	w	ob rę bie	ca łe go	mia sta	i	oko li cy,	zmie nia ją ce	się	co
trzy	godzi ny.	Wszyst kie	podej rza ne	oso by	win ny	być	za trzymywa ne	i	odprowa dza ne
do	 ko mendantury.	Oddział	 na kle ja czy	 za mel duje	 się	 u	 porucz ni ka	No wa ka	w	 celu
otrzyma nia	od	nie go	obwiesz czeń.

–	Ludzie!	–	za wołał	Schulz.	–	W	mie ście	tym	ogłoszony	został	osobi ście	przez	ge ‐
ne rał-ma jora	Luschke go	stan	wyjąt kowy.	A	więc,	jaz da	na	poste runki!

–	Czy	pozosta li	mogą	odejść?	–	za pytał	na iwnie	dowódca	Volks stur mu.
–	Co	też	panu	przychodzi	do	gło wy!	–	za szcze kał	Schulz.	–	Po zosta li	będą	skosza ‐

rowa ni.	Ju tro	rano	o	pią tej	pobudka	i	póź niej	dopie ro	za cznie	się	na prawdę!	Czy	zo‐
sta łem	zrozumia ny?

Nie	otrzymał	od powie dzi.	Uznał,	że	tym	ga gat kom	z	Volks stur mu	ode bra ło	mowę
z	po dzi wu	dla	 jego	 żoł nier skich	przy miotów.	Na peł nia ło	 go	 to	 dumą.	He ini,	 przy ‐
wódca	Hi tler jugend,	stał	za	nim	z	błysz czą cymi	oczyma.

–	Ludzie!	–	 ry czał	Schulz	 jak	ba wół.	–	Nie	zróbcie	panu	ge ne ra łowi	wsty du,	bo
bę dzie	z	wami	krucho!



	Gdyby	pod porucz nik	Brack	–	rzekł	ka pi tan	Ted	Boer nes	do	swoich	gości,	któ rzy	się
za sie dzie li	nie	mogąc	roz stać	się	z	naj lepszą	na	świe cie	whi sky	–	gdyby,	po wta rzam,
podporucz nik	 Brack	 miał	 istot nie	 przy jąć	 pańską	 pro pozycję,	 Ja mes,	 będę	 musiał
uzyskać	na przód	zgodę	puł kowni ka	Thompsona.

–	Może	się	zda rzyć	–	powie dział	Ja mes	I	 i	uśmiechnął	się	do	„pa stora”	–	że	nie
otrzyma	pan	połą cze nia.

–	Po nie waż	nie	ze chce	go	pan	otrzy mać!	–	uzu peł nił	Ja mes	II	sło wa	swe go	part ne ‐
ra.

Trzej	Ame ryka nie,	 roz par ci	w	wygodnych	 fote lach,	 spoj rze li	 na	 sie bie.	Ka pi tan
nie	uśmiechnął	się	tym	ra zem,	tyl ko	powie dział:	–	Plan	jest	oczywi ście	dobry,	ale…

–	Tyl ko	bez	ale,	ka pi ta nie,	skoro	plan	jest	dobry.
–	Gdyby	istot nie	uda ło	się	nam	wypuścić	podporucz ni ka	Brac ka	w	peł nym	umun‐

durowa niu	jako	straż	przednią,	mo głyby	powstać	nie słycha ne	moż li wości.	Je że li	bę ‐
dzie	miał	oczy	otwar te	i	zro bi	użytek	ze	swe go	ro zumu,	a	głupcem	nie	jest	na	pew‐
no,	może my	uzyskać	po	prostu	nie oce nione	dane	i	infor ma cje.

–	Mie li byśmy	wte dy	tyl ko	jedno	do	roboty:	za inka sować	je.
–	Bę dzie	to	wiel ki	triumf	dla	pańskie go	oddzia łu,	ka pi ta nie.	Ogrom ny.
–	Moż li we	–	 rzekł	Ted	Boer nes	nie zde cydowa nie.	–	Bar dzo	moż li we.	Ale	 je że li

rzecz	się	nie	uda,	Thompson	roz szar pie	nas.
–	Je że li,	je że li…
–	Niech	pan	pomówi	z	Brac kiem,	ka pi ta nie.	Może	tak	się	do	tego	pali,	że	nie	bę ‐

dzie my	już	w	sta nie	go	powstrzymać.	Na wet	siłą.	A	prze cież	chy ba	nie	ze chce	pan
stosować	siły	wobec	krewnia ka	puł kowni ka.	Tego	zrobić	nie	moż na.

–	Dobrze,	pomówię	więc	z	pa nem	Brac kiem	–	rzekł	Ted	Bo er nes.	–	A	co	zrobi my
z	drugim,	z	tym	Hinrichse nem?

–	Tego	–	odparł	Ja mes	I	–	kupię	sobie	jutro.

Kom pa nia	we sel na	w	domu	Ascha	sta ła	przy	oknach,	przez	które	wi dać	było	cały	ry‐
nek.	Dla	 lepszej	wi docz ności	 i	 ze	wzglę du	na	obo wią zują ce	 jesz cze	prze pi sy	o	za ‐
ciem nie niu	 wy łą czono	 świa tło.	 Tło czą cy	 się	 na	 ryn ku	 Volks sturm	 ro bił	 wra że nie
trzody	ba ra nów	za skoczonej	przez	burzę.

–	Bu dują cy	wi dok!	–	za wołał	bom bar dier	Stamm	i	ro ze śmiał	się.	–	Pani	Schulz,
czy	nie	uwa ża	pani,	że	mąż	pani	wyglą da	im ponują co?

–	Jak	kogut	–	odrze kła	Lora	Schulz	wzru sza jąc	ra miona mi.	–	Bawi	się	chęt nie	w
woj sko.	Mój	dwuna stolet ni	bra ci szek	również	robił	to	kie dyś	z	entuzja zmem,	ale	on
przynaj mniej	wyrósł	z	tego.

–	Tego	wła śnie,	pa nie	Asch	–	rzekł	proboszcz	We sthaus	–	na le ży	uniknąć.	Żeby
się	to	jednak	mogło	stać,	trze ba	nam	przede	wszyst kim	ludzi	pańskie go	pokroju,	któ‐
rzy	mają	stosunki	i	tu,	i	tam.	Niech	je	pan	wykorzysta.	Niech	pan	wyrównuje,	uspo‐
ka ja	i	wygła dza	wzburzone	fale.

–	Księ że	 probosz czu	 –	 rzekł	 sta ry	Asch	 –	 ofi cjal nie	 je stem	 tutaj	 hi tle rowcem	 i



jako	taki	mogę	sobie	pozwolić	przynaj mniej	na	cząst kę	tego,	co	się	nam	za rzuca.
Kie dy	się	tak	wszyscy	przyglą da li	nie uda ne mu	wi dowi sku	żoł nier skie mu	roz gry‐

wa ją ce mu	się	na	rynku,	wszedł	nie	za uwa żony	przez	ni kogo	Kowal ski	i	za wołał	we ‐
soło:	–	Wszyscy	–	zbiór ka!	Trze ba	jesz cze	oczyścić	la tryny	wojenne!

–	Na resz cie!	–	rzekł	bom bar dier	Stamm.	–	Je steś	tu	pil nie	potrzebny.
–	Pan	nie	dzwonił?	–	za pytał	sta ry	Asch.
–	To	wca le	nie potrzebne	–	odparł	jowial nie	Kowal ski.	–	Mam	kil ka	wytrychów.
–	Jak	ci	się	po doba	ten	te atr	ma rione tek	tam	na	dole?	–	za pytał	Stamm	bom bar ‐

die ra.
–	Wca le	mi	się	nie	podoba	–	od parł	Kowal ski.	–	Je dyne,	co	mi	się	u	Schul za	podo‐

ba,	to	jego	żona.
–	A	mnie	się	ona	wca le	nie	po doba	–	powie dzia ła	Lora	kry gując	się	i	da jąc	do	zro‐

zumie nia,	że	zgodzi ła by	się	ewentual nie	na	to,	żeby	Ko wal ski	ją	pocie szył.	Przysu‐
nę ła	się	nie co	do	nie go.

–	Słu chaj	no,	Ko wal ski	–	rzekł	Stamm	pa kując	się	mię dzy	Lorę	a	bom bar die ra.	–
Mi łość	ni gdy	nie	prze sta nie	ist nieć,	ale	na	na stępną	woj nę	bę dziesz	musiał	pocze kać
jesz cze	parę	la tek.	A	kto	umie	i	 lubi	używać,	daje	za wsze	pierwszeństwo	rze czom,
które	wyda rza ją	się	rzadko.

–	Cze go	ty	wła ści wie	chcesz	ode	mnie,	ty	molu	kance la ryj ny?	–	za pytał	Kowal ski
nie	bez	za inte re sowa nia.

–	 Że byś	 się	 ruszał!	 Że byś	 brał	 udział	 w	 tym	 ostat nim	 tańcu.	 Ist nie ją	 wszel kie
moż li wości	do	pri ma	za ba wy	–	sie dzę	u	sa me go	źródła.

–	Masz	 ra cję	 –	 oświad czył	 Kowal ski	 –	 tę,	 dzie ci nę	 trze ba	 po huś tać.	 A	 na	 inne
dzie ci	za wsze	jesz cze	bę dzie my	mie li	czas.

Wspa nia ła,	luksusowa	wil la	z	na le żą cym	do	niej	par kiem,	który	również	znaj dował
się	w	sta nie	wojenne go	za nie dba nia,	była	za ma skowa na	jako	szpi tal	za kaź ny.	Na	da ‐
chu	 wid nia ła	 ozna ka	 Czer wone go	 Krzy ża,	 dwie	 cho rą gwie	 z	 czer wonym	 krzy żem
wi docz ne	były	z	da le ka.	Przy	wjeź dzie	umiesz czona	była	ol brzymia	ta bli ca:	„Bacz ‐
ność!	Nie bez pie czeństwo	za ra zy!	Wej ście	na	te ren	za mknię ty	wzbronione	pod	naj su‐
rowszą	karą!”

Była	to	centra la	or ga ni za cji,	Soefta.
Ka pral	So eft	sie dział	ze	swymi	naj bliż szymi	współ pra cowni ka mi,	tym	ra zem	wy‐

łącz nie	w	cha rakte rze	sze fa	or ga ni za cji.	–	Nie	są dzę,	że byśmy	jesz cze	mogli	przyjąć
pa cjentów,	mamy	kom plet.

–	Ale	ceny	rosną	z	godzi ny	na	godzi nę.
–	Niech	sobie	rosną.	Chyba	nikt	nie	zrobi	za rzutu,	że śmy	mało	żą da li.
Naj bliż si	współ pra cowni cy	sze fa	za pewni li,	że	ni gdy	ani	na	chwi lę	nie	my śle li	o

ta kim	 za rzucie.	Nowe	 ofer ty	 są	 jednak	 tak	 po cią ga ją ce,	 że	 na le ża łoby	 po myśleć	 o
pewnym	bo daj	nie wiel kim	roz sze rze niu	in te re su.	–	Moż na	by	jesz cze	umie ścić	jed ‐
ne go	gaule ite ra,	również	dla	adiutanta	re ichsle ite ra	cena	nie	gra	już	żadnej	roli.



Soeft	pole cił	wy mie nić	ofer ty.	 Inte re sowa ły	go.	Po	chwi li	po wie dział:	–	fol wark
nasz	jest	za pcha ny,	tak	samo	jak	na sze	agencje	trans por towe	i	sta cje	benzynowe.

–	Tutaj	w	sa na torium	dla	za kaź nie	chorych	–	za uwa żył	pod ofi cer	sa ni tar ny	wystę ‐
pują cy	w	roli	na czel ne go	le ka rza	–	również	nie	ma	miej sca.	Je że li	chce my	uniknąć
nie potrzebne go	prze ła dowa nia.

–	Chce my	tego	unik nąć	–	oświadczył	Soeft.	–	Osta tecz nie	musi my	prze cież	mieć
także	miej sce	dla	sie bie.

Rze komy	szpi tal	dla	za kaź nie	cho rych	był	wyna laz kiem	wyłącz nie	Soefta.	Skła dał
się	w	za sa dzie	z	pewnej	 licz by	prawdzi wych	cho rych,	skru pulat nie	od izolowa nych,
którzy	z	roz koszą	korzysta li	z	kom for tu	i	wystrze ga li	się	jak	ognia	roz pytywa nia	o
szcze góły.	Poza	tym	był	tu	bar dzo	licz ny	per sonel	skła da ją cy	się	bez	wy jąt ku	z	ludzi
Soefta.	 Kil ku	 pła cą cych	 spe cjal nie	 słone	 ceny	 „pa cjentów	 prywat nych”	 z	 We hr ‐
machtu,	apa ra tu	go spodar cze go	i	par tii	mia ło	uczu cie,	że	w	tych	burz li wych	cza sach
zna la zło	miej sce	do	pewne go	stopnia	bez piecz ne.

–	Że bym	nie	za pomniał	–	rzekł	Soeft.	–	Obok	tekstu	nie miec kie go	trze ba	bę dzie
jutro	rano	umie ścić	taki	sam	na pis	an giel ski.	Ame ryka nie	omi ja ją	z	da le ka	wszel kie
choroby	za kaź ne.	Potrzebna	mi	jest	również	mała	kolekcja	or de rów.	Muszę	jesz cze
nadać	parę	odzna czeń.

–	Wra ca jąc	jesz cze	do	ostat niej	spra wy…	A	więc	spła wi my	gau le ite ra	i	adiutanta
re ichsle ite ra.

–	Wol ne go	–	 rzekł	So eft	 za myślony	–	 tyl ko	wol ne go.	Może	po winni śmy	pod jąć
próbę	zor ga ni zowa nia	nowe go	schronie nia,	nie chęt nie	roz da rowuję	całe	ma jąt ki.

–	W	ostat niej	godzi nie?
–	I	tak	muszę	się	stąd	od da lić	–	rzekł	Soeft.	–	Żeby	za inka sować	na leż ność	za	kre ‐

isle ite ra.	 Za biorę	 oba	 war tościowe	 obiek ty,	 może	 będę	 je	 mógł	 gdzieś	 umie ścić.
Przygotuj cie	na	jutro	rano	ka ret kę	sa ni tar ną,	owiń cie	tych	dwóch	ban da ża mi	i	wpa ‐
kuj cie	ich	do	niej.

–	Kosz ty	będą	obli czone	oddziel nie?
Soeft	ski nął	głową,	–	Spró buję	pod rzucić	ich	memu	da le kie mu	przyja cie lowi,	któ ‐

ry	jest	wła ści cie lem	ka wiar ni.

	Jest	pan	więc	osta tecz nie	zde cydowa ny?	–	za pytał	Hin richsen	i	spoj rzał	z	za inte re ‐
sowa niem	na	pod porucz ni ka	Brac ka,	gotowe go	do	wy mar szu.	–	Więc	na prawdę	chce
się	pan	dać	prze rzucić	przez	przednie	li nie,	żeby	potem…

–	To	jedna	z	wie lu	moż li wości	–	odparł	podporucz nik.	–	Moim	zda niem,	naj bar ‐
dziej	honorowa.

–	Niech	pan	to	po wtórzy	–	do ma gał	się	zdzi wiony	ma jor.	–	Czy	na prawdę	usły sza ‐
łem	coś	o	honorze?

–	Każ dy	z	nas	ro zumie	te raz	te	sło wa	ina czej	–	odparł,	podporucz nik	Brack.	–	A	u
nas	w	Niem czech,	gdzie	każ dy	komi niarz	ma	swój	wła sny	ho nor,	będę	mógł	chy ba
pozwolić	sobie	na	wła sne	poję cie	honoru.



–	Czy	tego,	co	pan	chce	uczynić,	nie	okre śla	się	jako	zdra dy?
–	Ja	okre ślam	to	jako	czysto	ludz ką	re akcję,	pa nie	Hinrichsen.	Nie	oszu kam	ni ko‐

go,	ale	będą	tacy,	których	uchronię	od	bez myśl ne go	poświę ce nia	się.
–	Waż ne	chy ba	jest	i	to	–	rzekł	Hin richsen	i	zdro wą	ręką	po dał	Brac kowi	pi stolet

–	że	dowie	się	pan,	gdzie	się	te	łotry	ukryły.
–	Chyba	waż ne	–	odparł	Brack.
–	Pro szę	nie	za pomnieć	–	gdyby	za biegł	panu	dro gę	czło wiek	na zwi skiem	Hauk	–

niech	go	pan	pozosta wi	dla	mnie.

Podporucz nik	 Asch	 klę czał	 wciąż	 jesz cze	 na	 dywa nie	 w	 sypial ni	 pani	 Wil l rich	 i
prze glą dał	 poroz rzuca ne	na	nim	dokumenty,	 pa pie ry,	 li sty,	 kart ki	 i	 fotogra fie.	Ale
tego,	cze go	szukał,	nie	zna lazł.

–	Czy	 bę dziesz	 tam	 ster czał	 całą	 noc?	 –	 za pyta ła	Bar ba ra.	Le ża ła	w	ubra niu	 na
sze rokim	łożu	mał żeńskim	i	pa li ła	pa pie rosa.	Była	zmę czona,	ale	nie	mogła	spać.

–	Daj	mi	spokój	–	rzekł	Asch	z	nie chę cią.
–	A	je że li	nie	chcę	zosta wić	cię	w	spokoju?
Asch	udał	nie	bez	wy sił ku,	że	uwa gi	tej,	jak	wie lu	po dobnych,	nie	dosłyszał.	Jako

re zul tat	swych	po szuki wań	odło żył	na	bok	parę	zdjęć.	–	Znam	tego	czło wie ka	–	po ‐
wie dział.	 –	 Nie	 wiem	 tyl ko	 skąd.	 Znam	 go	 chy ba	 z	mego	mia sta	 ro dzinne go.	 Na
zdję ciu	bo wiem	wid nie je	dom,	któ ry	stoi	gdzieś	u	nas,	przy pusz czal nie	koło	par ku.
Ale	nie	je stem	tego	pe wien.

–	Co	to	w	ogóle	ma	za	sens?	–	za pyta ła	Bar ba ra,	ziewnę ła	i	wy cią gnę ła	się	na	łóż ‐
ku.

–	Masz	ra cję	–	rzekł	Asch	zre zygnowa ny.	–	Po	co	to	wszyst ko?	Nie	ma	żad ne go
poważ ne go	punk tu	opar cia.	A	może	zno wu	ja kaś	śmiesz na	drob nost ka	odwra ca	moją
uwa gę.

–	Może	byś	się	odwrócił	–	powie dzia ła	Bar ba ra,	podniosła	się	nie co	i	za czę ła	ścią ‐
gać	suknię.

–	Prze zię bisz	się.
–	Gorą co	mi.
–	Idę	te raz	spać.	Wszyst ko	to	jest	zupeł nie	bez ce lowe.	Jutro	rano	poje dzie my	do

mnie	do	domu.
–	Za bie rzesz	mnie	ze	sobą?
–	 Pro szę	 bar dzo	 –	 od parł	 Asch	 obo jęt nie.	 –	 Nie	 je stem	 prze cież	 puł kowni kiem

Haukiem.
–	Zostań	tutaj,	boję	się	spać	sama.	Dokąd	chcesz	odejść?
–	 Będę	 spał	 w	 pokoju	 pani	Wil l rich,	 je że li	 masz	 ochotę,	 możesz	 tam	 do	 mnie

przyjść.

Sta ry	Asch	orientował	się	co raz	le piej,	że	uroczystości	we sel ne	z	oka zji	ślubu	We ‐
del manna	 będą	 go	 grubo	 kosz towa ły.	 Licz ba	 gości	wzra sta ła	 gwał townie,	 zda wa ło



się,	że	pra gnie nie	ich	jest	nie	do	uga sze nia.	W	jego	za dymionym,	gwar nym	pokoju
było	wię cej	życia,	niż	kie dykol wiek	w	jego	ka wiar ni.

–	 Moi	 pań stwo	 –	 rzekł	 sta ry	 Asch	 tonem	 osob ni ka	 bie głe go	 w	 wyrzuca niu	 za
drzwi	–	jutro	osta tecz nie	także	mamy	dzień.

–	Ale	dziś,	to	dziś!	–	za wołał	Kowal ski	i	ra zem	ze	Stam mem	za brał	się	do	odkor ‐
kowywa nia	dal szej	ba te rii	bute lek.

Nowożeńcy	 sie dzie li	 obok	probosz cza	We sthausa,	 który	po uczał	 ich	o	błogosła ‐
wieństwach	Kościoła.	 Lora	 Schulz	 słucha ła	 nie	 bez	 za inte re sowa nia	 i	 od	 cza su	 do
cza su	 wzdycha ła	 czule,	 zwłasz cza	 wte dy,	 kie dy	 wzrok	 jej	 za trzymywał	 się	 przez
dłuż szą	 chwi lę	 na	We del mannie.	 Ko wal ski	 i	 Stamm,	 złą cze ni	 w	 brat nim	 uści sku,
opowia da li	sobie	nie za wodnie	pie prz ne	dowci py,	ponie waż	od	cza su	do	cza su	rże li
jak	konie.

–	Jest	już	bar dzo	póź no	–	ode zwał	się	sta ry	Asch.
–	Ni gdy	nie	jest	za	póź no	–	oświadczył	z	na masz cze niem	We sthaus.
Około	godzi ny	pierwszej	zja wił	się	ka pi tan	Schulz	prze peł niony	godnością	i	gnie ‐

wem.	Nie	zwra ca jąc	na	 ra zie	uwa gi	na	obec nych	sta nął	przed	 swo ją	żoną	 i	powie ‐
dział:	–	Ka za łem	cię	wszę dzie	szukać.

–	No	i	zna la złeś	mnie	–	rze kła	Lora	bez trosko.	–	Kie dy	ja	cięż ko	pra cuję,	ty	się	tu
za ba wiasz.

–	Bawi	mnie	ta	twoja	cięż ka	pra ca.
–	Niechże	pan	usią dzie,	pa nie	ka pi ta nie	–	powie dział	sta ry	Asch	usi łując	nie	dopu‐

ścić	za	żadną	cenę	do	ja kiejś	awantury	w	swoim	domu.
–	Je stem	na	służ bie	–	rzekł	Schulz	i	usiadł.	W	tym	mo mencie	zo ba czył	bom bar ‐

die ra	Stam ma.	–	Co	wy	tutaj	robi cie,	człowie ku?
–	Je stem	również	na	służ bie	–	oznaj mił	Stamm	uprzej mie.
–	A	wy?	Czy	to	nie	Kowal ski?
–	Tak,	to	Kowal ski.	I	ja	je stem	na	służ bie.	Wszyscy	tu	je ste śmy	na	służ bie,	tyl ko

każ dy	rozumie	to	słowo	ina czej.

Sta ry	Fre itag	cie szył	 się	 spe cjal nymi	wzglę da mi	straż ni ka	wię zienne go	Kra wat t ke.
Kra wat t ke	opie kował	się	nim	jak	bli skim	krewnym,	któ ry	cięż ko	za chorował	i	które ‐
mu	nie	wol no	umrzeć,	bo	nie	zrobił	jesz cze	te sta mentu.

–	Pa nie	Fre itag,	czy	mam	przynieść	jesz cze	je den	czy	dwa	koce?	Noc	jest	chłodna.
–	Może cie	opróż nić	mój	noc nik,	Kra wat t ke.
–	Ależ	chęt nie,	pa nie	Fre itag.	–	Kra wat t ke	schylił	się	usłuż nie	pod	pry czę	i	wycią ‐

gnął	stam tąd	noc nik.	Trzymał	go	moc no,	jakby	urynał	był	war tościową	pacz ką.	–	Jak
pan	są dzi,	pa nie	Fre itag,	co	te raz	bę dzie?

–	Je że li	pan	się	stąd	szybko	nie	ulot ni,	nie	wyśpię	się.
–	Mam	na	myśli	sytuację	poli tycz ną,	ogól ny	roz wój	wypadków.
–	To,	co	krzywe	i	wykośla wione,	nie	może	się	roz wi jać,	mój	Kra wat t ke.
–	Dobrze	się	panu	śmiać,	pa nie	Fre itag.	Sie dzi	pan	na	wła ści wym	koniu.



–	A	pan,	Kra wat t ke,	chy ba	na	czas	zmie ni	ru ma ka,	nie?	Kra wat t ke	wpa trywał	się	z
ponurą	miną	w	noc nik	Fre ita ga.

–	Jak	to	mam	zrobić?	Poza	robotą	tutaj	nie	umiem	nic	inne go.
–	 To	 nie wie le	 –	 za uwa żył	 sta ry	 Fre itag.	 –	Ale	 niech	 się	 pan	 uspokoi,	 straż ni cy

wię zienni	będą	ist nie li	za wsze.	Zmie nia ją	się	tyl ko	więź niowie.
–	Rozumiem	–	rzekł	Kra wat t ke,	podnie siony	na	duchu.	–	Bar dzo	mnie	to	uspoka ‐

ja.	Chyba	je stem	dobrym	straż ni kiem	wię ziennym?	Może	nie?
–	Niechże	mi	pan	wresz cie	pozwoli	za snąć.
–	W	grun cie	rze czy	do bry	z	pana	czło wiek	po wie dział	Kra wat t ke	pe łen	wdzięcz ‐

ności.	–	Szkoda,	że	nie	ma	tu	ta kich	wię cej.	–	Po	tych	słowach	ulot nił	się.

	No	tak	–	rze ki	Gre ifer	z	za dowole niem	–	mie li byśmy	to	wresz cie	za	sobą!	–	Posta ‐
wił	na	stole	trzy	butel ki	szam pa na	i	przypa trywał	się	z	dumą	swe mu	dzie łu.

–	 Wyszuka łem	 –	 oświad czył	 –	 naj lepsze,	 co śmy	 mie li	 w	 na szych	 za pa sach.
Mumm	Extra	Dry,	opa kowa ny,	jak	gdyby	to	była	ko lia	z	pe reł.	Niosłem	bu tel ki	jak
noworodki,	ostroż niej	nie	moż na	już	było.	Są dzę,	że	tem pe ra tura	bę dzie	również	od‐
powiednia.

Puł kownik	Hauk	nie	ode zwał	się	ani	słowem.	Był	jak	zwykle	bla dy,	chłodny,	po‐
zba wiony	konturów,	oczy	i	war gi	na suwa ły	skoja rze nia	z	ry ba mi.	Wyglą dał	jak	po‐
sąg,	lekko	skur czone	ręce	trzymał	na	bla cie	stołu.

Z	począt ku	Gre ifer	nie	za uwa żył	w	za chowa niu	swe go	pana	i	mi strza	nic	nadzwy‐
czaj ne go.	–	Trze cia	butel ka,	pa nie	puł kowni ku	–	rzekł	uśmie cha jąc	się	całą	gębą	–
prze zna czona	jest	dla	Brahma.	Dzie lę	wszyst ko	pięknie	na	trzy	czę ści,	żeby	nie	mó‐
wił,	że	swojej	nie	do stał.	–	Po	tych	sło wach	wy buchnął	głośnym	śmie chem,	prze ko‐
na ny,	że	powie dział	przed	chwi lą	ka pi tal ny	dowcip.	Kie dy	 jednak	spoj rzał	dokład‐
niej	na	twarz	puł kowni ka,	śmiech	uwiązł	mu	w	gar dle.	Była	to	twarz,	któ rą	znał	do‐
kładnie;	naj mniej sze	jej	porusze nie	mówi ło	mu	wię cej	niż	całe	tomy.	W	oczach,	któ‐
re	czę sto	pa trzyły	nań	z	za dowole niem,	cza iła	się	wście kłość.

–	Co	się	sta ło,	pa nie	puł kowni ku?	–	za pytał	Gre ifer	ba dawczo.
–	Czy	wia domo	panu,	do	kogo	ten	dom	na le ży?
–	A	skądże	mam	o	tym	wie dzieć.	Na da je	się	doskona le	dla	na szych	ce lów,	a	więc

podoba	mi	się.
–	Kie dy	pan	poszedł	po	szam pa na,	rozej rza łem	się	tu	dokładniej.	I	oka za ło	się,	że

dom	ten	na le żał	do	kre isle ite ra.
–	Tam	do	li cha!	Za sra na	sytuacja!	–	za wołał	Gre ifer.	Zrozumiał	z	miej sca,	co	to

ma	ozna czać.	Nie	mogą	tu	pozostać.	Bę dzie	to	pierwszy	spośród	domów,	do	których
Ame ryka nie	wpa kują	swe	nosy.	–	2e	się	to	wła śnie	nam	musia ło	wyda rzyć.

–	Przykra	spra wa	–	rzekł	Hauk	pa trząc	w	dal	swymi	rybi mi	oczyma.
–	Ale	wyszuka my	coś	in ne go	–	rzekł	Gre ifer	sta nowczo.	–	Zaj mę	się	tym	za raz	ju‐

tro	rano.
–	A	środki	prze wozowe?



–	Tam	do	 li cha!	 Jesz cze	 i	 to!	 Jak	mo głem	za pomnieć	o	 na szych	 cięż kich	ba ga ‐
żach.	 Ale	 dwie	 cię ża rówki	 potra fię	 jesz cze	 za re kwi rować,	 na wet	 gdybym	 całą	 tę
dziurę	miał	obrócić	w	perzynę.

	Je stem	tu	por tie rem	czy	co?	–	za wołał	sta ry	Asch,	kie dy	znowu	roz legł	się	dzwonek.
–	Por tie rem	bę dzie	pan	może	mógł	 jesz cze	zostać,	 je że li	pan	bę dzie	miał	szczę ‐

ście	–	rzekł	Kowal ski.	–	Niechże	pan	korzysta	z	oka zji	i	przy gotowuje	się	do	tego	fa ‐
chu.	Niech	się	pan	w	nim	ćwi czy.

Umę czony	wła ści ciel	ka wiar ni	opuścił	hucz ną	kom pa nię,	która	wyraź nie	nie	była
w	sta nie	roz stać	się	z	licz nymi	butel ka mi	zma ga zynowa nymi	w	jego	piwni cy.	Sta ry
Asch	z	gnie wem	tole rował	licz nych,	nie	pła cą cych	ani	gro sza	go ści;	korzystał	z	każ ‐
dej	oka zji,	żeby	dać	do	po zna nia	nie pożą da nym	przy byszom,	jaki	jest	wście kły.	Ale
nikt	nie	kwa pił	się,	by	na	tę	jego	wście kłość	zwra cać	uwa gę.

Po	ja kimś	cza sie	powrócił	w	towa rzystwie	za kurzone go,	prze mę czone go	kie row‐
cy.	–	Ten	przynaj mniej	długo	tu	nie	pozosta nie	–	obwie ścił	wyzywa ją co.

Kie rowca	 pod szedł	 do	We del manna,	 otworzył	 tor bę	 z	mel dunka mi,	wycią gnął	 z
niej	zło żony	we	dwoje	ar kusz	pa pie ru	i	wrę czył	We del mannowi	oświadcza jąc:	–	Od
ge ne ra ła	Luschke go.

–	Dzię kuję	–	od parł	We del mann.	Z	pewnym	ocią ga niem	się	roz wi nął	kart kę,	od ‐
czytał	jej	treść	i	za rumie nił	się	jak	sztubak.	–	Dzię kuję	–	powtórzył,	złożył	sta rannie
kart kę	i	włożył	ją	do	we wnętrz nej	kie sze ni	ma rynar ki.

–	Jak	 to	wła ści wie	 jest?	–	chciał	się	dowie dzieć	ka pi tan	Schulz.	–	Czy	otrzymał
pan	urlop	z	oka zji	ślubu,	pa nie	We del mann?

–	Proszę	za pytać	o	to	ge ne ra ła	Luschke go	–	odparł	la konicz nie	We del mann.
Wkrót ce	 ktoś	 zno wu	 za dzwonił.	 Sta ry	Asch	 za klął	 siar czyście,	 nie	 krę pując	 się

obec nością	pro bosz cza	We sthausa.	Lora	Schulz	chi chota ła	ra dośnie	–	wy pi ła	za	wie ‐
le.

–	Niech	pan	 to	 zosta wi,	pa nie	Asch	–	 rzekł	Kowal ski	wiel kodusz nie.	–	Za stą pię
pana	jako	por tier.	Zresz tą	mu szę	i	tak	zejść	do	piwni cy	–	na sza	amu ni cja	al koholowa
za czyna	się	powoli	kończyć.

–	A	niechże	pana	dia bli	we zmą!	–	za wołał	za	nim	sta ry	Asch.
–	Ja	poproszę	o	lekkie	mozel skie	–	powie dział	wie lebny	We sthaus.
Po	 nie długiej	 chwi li	Kowal ski	wró cił	 z	 roz promie nioną	 twa rzą,	 ob ła dowa ny	 jak

wiel błąd.	–	Pa nie	Asch	–	obwie ścił	ra dośnie	–	za kwa te rowa ło	się	u	pana	sied miu	lu‐
dzi.

–	Czy	nie	ma	pan	Boga	w	ser cu!	–	za wołał	wła ści ciel	ka wiar ni	z	prze ra że niem.
–	Oto	lekkie	mozel skie,	wie lebny	probosz czu.
–	Kowal ski	–	za kli nał	go	Asch	–	prze cież	to	nie	może	być	prawdą.
–	Ale	jest.	Siedmiu	ludzi	z	ba te rii	podporucz ni ka	Ascha.	A	ponie waż	je stem	stra żą

przednią,	skie rowa łem	ich	od	razu	tutaj.	Roz lokowa li	się	już	w	ka wiar ni.
–	Tej	nocy	–	rzekł	sta ry	Asch	–	zrobi łem	naj gor szy	inte res	w	ca łym	moim	życiu.



Słowa,	 które	 ge ne rał-ma jor	Luschke	na pi sał	 do	We del manna,	mia ły	 na stę pują ce
brzmie nie:

Dro gi	Przy ja cie lu!

Za cho wa liśmy	się	jak	bo ha te ro wie,	ży liśmy	jak	psy,	po nie waż	za po mnie liśmy,
czym	jest	miłość.	Niech	pan	pró bu je	zna leźć	ją	i	stać	się	szczę śliwszy.
I	niech	pan	za po mni	o	ge ne ra le	Lu sch kem.

Kie dy	się	wyda wa ło,	że	owa	noc,	w	której	woj na	stra ci ła	tyle	na	sile,	ile	nie	stra ci ła
w	 cią gu	 se tek	 poprzednich	 nocy,	 powoli	 dobie ga	 końca,	wie lu	 ocią ga ło	 się	 z	 tym,
żeby	spoj rzeć	na	nadchodzą cy	dzień	sze roko	otwar tymi	oczyma.	Jed ni	kocha li	sen,
ponie waż	pa ra li żował	ich	umysł,	inni	nie	chcie li	wyrwać	się	z	opa rów	sza leństwa	i
opil stwa.	Nie którzy	wsty dzi li	się.	Byli	wśród	nich	i	tacy,	któ rzy	wsty dzi li	się	za	in ‐
nych.

Był	to	dzień,	który	nie	uj rzał	już	Nie miec.
Wsta ją cy	wol no	dzień	zoba czył	wię cej	 trupów	ani że li	poprzedni,	wię cej	pustych

bute lek,	wię cej	nie ruchomych	twa rzy.	Zoba czył	również	po mię tą	po ściel,	wymę czo‐
ne	posta cie	ludz kie,	powyrzuca ne	or de ry	i	poroz bi ja ne	skrzynie.	Tu	wycie ka ła	ben‐
zyna,	tam	pły nę ła	krew,	ówdzie	wód ka.	Jedni	klę li	przy	wsta wa niu,	inni	mo dli li	się,
byli	tacy,	którzy	czyni li	to	dla te go,	ponie waż	ta kie	tyl ko	mo gli	zna leźć	słowa.	Wie lu
zmusza ło	się,	żeby	nie	myśleć.

W	le sie	podmiej skim	le żał	trup	płat ni ka	Brahma.	Sta ry	Asch	spoglą dał	z	osłu pie ‐
niem	na	 strasz li wy	nie ład,	 jaki	kom pa nia	we sel na	pozosta wi ła	w	 jego	miesz ka niu.
Proboszcz	We sthaus	 nie	 po tra fił	 się	 te raz	modlić,	 wię zień	 Fre itag	 nie	 chciał	 tego
czynić.	W	komendzie	chra pał	ka pi tan	Schulz,	a	jego	żona	usi łowa ła	uwieść	We del ‐
manna,	Kowal ski	i	Stamm	le że li	w	piwni cy	pi ja ni	jak	bele.

W	kie runku	mia sta	zdą ża li	podporucz nik	Asch	i	Bar ba ra.	Twa rze	ich	świadczyły	o
bez sennej	 nocy.	 Po nadto	 zmie rza li	 ku	 mia stu	 mło dy	 podporucz nik	 Brack	 z	 miną
śmier tel nie	 poważ ną,	 ge ne rał	 Luschke,	 który	 wyczer pa ny	 do	 cna,	 ki wał	 się	 obok
swe go	kie rowcy	i	robił	wra że nie	nie przytom ne go,	ka pral	Soeft	w	kom for towej	sa ni ‐
tar ce,	w	której	znaj dował	się	 jego	ostat ni	„towar”.	W	stronę	mia sta	podą ża ły	 rów‐
nież,	z	dużej	jednak	jesz cze	odle głości,	czoł gi	ame rykańskie.

Woj na	chwia ła	się	ze	zmę cze nia	i	osła bie nia,	ale	raz	jesz cze	uda ło	jej	się	sta nąć
na	bez sil ne	nogi.

W	tych	nie spokoj nych	dniach	Ja mes	I	na uczył	się	wsta wać	bar dzo	wcze śnie.	Pęd	do
czynu	skra cał	mu	sen.	Uwa żał	za	rzecz	cał kowi cie	zro zumia łą,	że	Ja mes	II	po wi nien
bez	oporu	dostosować	się	do	tych	jego	nowych	obycza jów.

–	Wsta waj,	 „pa storze”!	–	 za wołał.	 –	Sprzymie rze niec	Hinrichsen	po trze buje	nas
pil nie.

–	Nie	możesz	tego	sam	za ła twić,	„part ne rze”?
–	W	myśl	 in strukcji	 ka pi ta na	Boer ne sa	de cyzje	dotyczą ce	waż nych	 spraw	mogą



być	podej mowa ne	je dynie	kolektywnie.
–	Czy	je ste śmy	tutaj	w	ja kiejś	fir mie?
–	 Bie rze my	 udział	 w	 naj większym	 przedsię wzię ciu	 współ cze sności,	 „pa storze”.

Jesz cze	cią gle	nie	za uwa żyłeś	tego?	Na sze	peł nomoc nic two	in	blanco	opie wa	na	kil ‐
ka	mi lionów	do la rów,	Gdyby	Eisen hower	ze chciał,	mógł by	prze handlować	pół	kon‐
tynentu.

Ja mes	II	podniósł	się	od suwa jąc	na	bok	swoje	koce.	–	Mam	wra że nie,	że	czytasz,
„part ne rze”,	jed ną	tyl ko	ga ze tę,	i	to	nie wła ści wą.	–	Po	tych	sło wach	roz dzia wił	usta	l
ziewnął	potęż nie.

–	Spróbuje my	wyma cać	 tego	na sze go	sprzymie rzeńca	Hinrichse na.	Je że li	bę dzie
przydat ny,	a	mam	na dzie ję,	że	bę dzie,	niech	sobie	z	tego	wycią ga	korzyści.	Je że li	się
nie	nada,	kopnę	go	w	jego	gruby	tyłek.

Uda li	 się	 do	Hinrichse na,	 który	 spał	w	ma łym	 pokoiku	 na	 podusz kach	 roz łożo‐
nych	wprost	na	pod łodze.	Ja mes	I	po trzą snął	nim	wo ła jąc	we soło:	–	Heil	Hi tler,	Hin ‐
richsen!

Opa sły	Hin richsen	ga pił	się	na	obu	Ame ryka nów	za spa nymi	oczy ma.	Potem,	sa ‐
piąc,	za brał	się	do	ma sowa nia	spoconej	twa rzy	zdrową	ręką.

–	Jakże	tam	rana?	–	za pytał	Ja mes	II.
–	Nie	bę dzie	mi	prze szka dza ła.
–	 Pięknie	 –	 rzekł	 Ja mes	 I	 i	 cią gnął	 szyb ko	 da lej:	 –	Czy	 jest	 pan	 gotów	włożyć

mundur	ame rykański	bez	dys tynkcji?
–	Je że li	tak	być	musi…	–	oświadczył	powoli	Hinrichsen.
–	Je stem	zwolenni kiem	podzia łu	pra cy	–	oświadczył	Ja mes	I	w	dal szym	cią gu	w

błyska wicz nym	tem pie.	–	Sko ro	pan	przystą pił	do	na szej	pla cówki	służ bowej,	bę dzie
nas	trzech.	Czym	chciał by	się	pan	za jąć?	Admi ni stra cją,	par tią	czy	też	We hr mach‐
tem?

Hinrichsen	my ślał	cią gle	tyl ko	o	Hau ku.	Od powie dział	więc	bez	na mysłu:	–	Je że li
mogę	wybie rać,	to	We hr machtem.

–	Dobrze	–	oświadczył	Ja mes	I	i	rzucił	mu	ar kusz	pa pie ru.	–	Oto	sche mat	prze słu‐
chi wa nia.	Roz pocz nie	pan	swą	dzia łal ność	za	pół	godzi ny.

–	Za	godzi nę	–	 Ja mes	 II	wska zał	na	opa trunek	na	 ra mie niu	Hinrichse na.	–	Poza
tym	musi	się	prze cież	za poznać	z	pra cą.

–	No	do brze,	je stem	czło wie kiem	wyrozumia łym	rzekł	Ja mes	I.	–	Zga dzam	się	na
czter dzie ści	pięć	mi nut.

Opuści li	Hinrichse na,	który	spoglą da jąc	w	kie runku	odchodzą cych	znowu	za czął
ma sować	sobie	twarz,	po	czym	powoli	uniósł	swoje	ol brzymie	cia ło.

Po	upływie	godzi ny	sie dział	w	mun durze	ame rykańskim	bez	dys tynkcji,	le żą cym
na	nim	jako	tako,	w	pokoju	prze słuchi wań.	Biur ka	Ja me sa	I	i	Ja me sa	II	sta ły	w	odle ‐
głości	ja kichś	czte rech	me trów,	two rząc	do okoła	nie go	rodzaj	ogro dze nia.	Obydwaj
Ame ryka nie	za chowywa li	się	tak,	jak	gdyby	byli	sza le nie	za ję ci	i	nie	zdra dza li	naj ‐



mniej szej	chę ci	przyglą da nia	mu	się.
Ja mes	I	rzucił	na	stół	Hinrichse na	trzy	wiel kie	kwe stiona riusze;	poza	na zwi skiem

rubryki	były	puste.	–	Niech	pan	wydobę dzie	z	tych	ptasz ków,	co	się	da	–	powie dział.
–	Niech	się	pan	nie	śpie szy,	ale	niech	pan	nie	prze słuchuje	ni kogo	dłu żej	niż	pół	go ‐
dzi ny.

Hinrichsen	za głę bił	się	w	od czytywa niu	pytań.	Było	ich	wie le,	spo ro	z	nich	zby ‐
tecz nych.	Choć	sys tem	był	mało	skom pli kowa ny,	ta	za ba wa	w	pyta nia	i	odpowie dzi
sta nowi ła	dla	pry mi tywnych	umysłów,	pa pla ją cych	jak	dzie ci	w	szko le,	moc ną	i	nie ‐
za wodną	sieć.	Nie	ule ga ło	wąt pli wości,	że	da dzą	się	w	nią	zła pać	ogrom ne	ilo ści	lu‐
dzi	o	pta sich	mózgach.

–	Czy	mogę	za czynać?	–	za pytał	Hinrichsen.
–	Jaz da,	proszę	za czynać!	–	po wie dział	Ja mes	I.	–	I	zwra ca jąc	się	z	uśmie chem	do

Ja me sa	II	za proponował;	–	Żeby	nasz	nowy	sprzymie rze niec	nie	czuł	się	przy	pierw‐
szych	próbach	nie swojo,	zniknie my	na	czas	ja kiś	i	na pi je my	się	cze goś.

Ja mes	II	mrugnął	okiem	do	swe go	„part ne ra”,	po	czym	wyszedł	z	nim	ra zem.	Za
chwi lę	roz legł	się	za	drzwia mi	ich	śmiech.	Hinrichsen	po wie dział	do	sie bie:	„Wła ‐
ści wie	dla cze go	się	wycofa li?”

Nie długo	jednak	roz myślał	nad	tą	spra wą.	Rzucił	okiem	na	trzy	na zwi ska	na	nie
wypeł nionych	kwe stiona riuszach	i	instynktownie	wybrał	ostat nie.

Poprawną	angielsz czyzna	zle cił	stoją ce mu	z	obo jęt ną	miną	war towni kowi	ame ry‐
kańskie mu,	by	sprowa dził	nie miec kie go	jeńca	wojenne go.

Był	 to	 pod porucz nik	 li niowy,	 bar dzo	młody,	wysoki	 i	 szczu pły.	Na	 twa rzy	 jego
ma lowa ła	 się	 obok	 czel ności	 i	 stra chu	 pogar da.	Czuło	 się,	 że	w	 każ dej	 sy tuacji,	 a
więc	i	w	obec nej,	chce	oka zać	swą	mę ską	wyż szość.

–	Pański	stopień	służ bowy?	–	za pytał	Hinrichsen.
–	Może	pan	 to	zoba czyć	–	odparł	podporucz nik	ostro.	Zresz tą	powie dzia łem	 już

raz.	Poza	tym	fi guruje	to	również	w	mojej	ksią żecz ce	żoł du.	Nie	mam	ocho ty	na	po ‐
wta rza nie	w	kół ko	tego	sa me go.

Hinrichsen	przyglą dał	się	bacz nie	stoją ce mu	przed	nim	mło dzieńcowi.	Nie	ma	z
pewnością	wię cej	niż	lat	dwa dzie ścia.	Z	ławy	szkol nej	po szedł	do	ko szar,	stam tąd	na
front,	potem	do	szkoły	ofi cer skiej,	znowu	na	front,	a	te raz	wpadł	w	ręce	Ame ryka ‐
nów.	„Mój	chłopak	–	myślał	Hinrichsen	–	wy glą dał	tak	samo	i	myślał	po dobnie,	za ‐
chowywał by	się	za pewne	w	ten	sam	spo sób.	Nic	in ne go	mu	nie	wpoiłem,	nic	inne go
nie	mogłem	wpoić”.

–	Co	pan	wła ści wie	chce	jesz cze	wie dzieć?	–	za pytał	podporucz nik	opor nie.	–	Ile
kwe stiona riuszy	chce	pan	jesz cze	wypeł nić?	Czy	ten	wczoraj szy	nie	wystar czy?

Na	ustach	Hinrichse na	poja wił	się	umę czony	uśmiech.
–	Czyż by	śmiał	się	pan	ze	mnie?	–	za pytał	ostro	młody	podporucz nik.
–	Za wra ca nie	głowy	–	rzekł	Hin richsen.	I	pomyślał:	„Stąd	ten	gest	Ja me sa	I,	który

miał	po zory	ta kiej	wiel kodusz ności:	«żeby	się	pan	nie	czuł	nie swojo”!”	Było	naj zu‐



peł niej	oczywi ste,	że	Ja mes	przydzie lił	mu	po	prostu	trzech	jeńców,	z	których	dnia
poprzednie go	wy dusił	ze zna nia	we dle	wszyst kich	–	pra wi deł	sztuki.	Te raz	mia ło	się
oka zać,	 czy	ze zna nia,	któ re	 zdo bę dzie	Hin richsen,	będą	 się	do kładnie	pokrywa ły	 z
tymi,	które	wymusił	rutynowa ny	Ja mes.

–	A	więc	–	rzekł	Hinrichsen,	lek ko	roz ba wiony	–	nie	trać my	wię cej	cza su.	Stopień
woj skowy?	Kie dy	nada ny?	Od	kie dy	w	woj sku?	Jaka	jednost ka?

Młodzie niec	odpowia dał	mrukli wie.	W	pewnej	 chwi li	 powie dział:	 –	Sta je	mi	 to
już	w	gar dle.	Czy	są dzi	pan,	że	to	za bawne	prze żuwać	cią gle	te	same	odpowie dzi?	–
Potem	za pytał	z	całą	swobodą:	–	Czy	jest	pan	wła ści wie	Niem cem?

–	Nie	pana	rze czą	jest	pytać	–	tyl ko	odpowia dać.
–	A	więc	jest	pan	Niem cem!	Za raz	to	sobie	pomyśla łem.
Hinrichsen	za gryzł	war gi	 i	 chwy cił	 się	 za	zra nione	 ra mię.	Trium fują ca	czel ność

tego	bubka	spra wia ła	mu	nie mal	fi zycz ny	ból.	W	jego	oczach	poja wi ły	się	chłodne
błyski.

–	Czy	jest	pan	ran ny?	–	za pytał	młodzie niec.	–	Wypadł	pan	za pewne	z	je epa	albo
wpadł	pod	koła	kuchni	roz wożą cej	gulasz.

Hinrichsen	 położył	 na	 sto le	 swe	 potęż ne	 pię ści.	 Po	 chwi li	 roz luź nił	 pal ce,	wes ‐
tchnął	głę boko	i	jak	gdyby	z	ulgą.	Opuści ło	go	drę czą ce	za kłopota nie,	które	towa rzy‐
szyło	mu	w	pierwszej	fa zie	prze słucha nia.

–	Jest	pan	bar dzo	młody,	podporucz ni ku.	A	młodość	ni gdy	nie	bywa	na	woj nie	za ‐
wa dą.	Nie	wie dział	pan	jednak,	co	począć	ze	swoim	rozumem,	a	to	na	dłuż szą	metę
nie	wy chodzi	na	dobre.	Cią gle	pan	jesz cze	nie	rozumie,	co	się	z	pański mi	Niem ca mi
sta ło.	Oj czyzna,	mój	młodzieńcze,	sta ła	się	kandydat ką	na	sa mobój czynię.

–	Chce	mnie	pan	prze słuchi wać,	czy	też	pra gnie	pan	ze	mną	dys kutować,	pa nie	ro ‐
da ku?

–	Pewne go	 razu,	mło dzieńcze,	 byłem	 świadkiem	prze słuchi wa nia	 na	Wschodzie
rosyj skich	jeńców	wojennych	przez	oddział	spe cjal ny.

–	Pro ce dura	była	za pewne	do kładnie	taka	sama	jak	przy	prze słuchi wa niu	nie miec ‐
kich	jeńców	wojennych	przez	rosyj skie	oddzia ły	spe cjal ne.

–	Może,	nie	wiem.	Może,	bo	prze cież	na	woj nie	wszyst ko	jest	moż li we.	Tak	czy
owak	jeń cy	mie li	je dynie	od powia dać.	Kie dy	tego	nie	czy ni li	albo	też	ocią ga li	się	z
odpowie dzią,	wa lono	ich	kol ba mi	ka ra bi nów	w	ple cy.	Ile	ta kich	ude rzeń	wytrzymał ‐
by	pan?	Pe wien	Rosja nin	wy trzymał	trzydzie ści	dwa.	Potem	zwa lił	się	z	nóg,	ob la no
go	zim ną	wodą	i	za raz	prze słuchi wa no	da lej.

–	Dobrze	już,	dobrze	–	rzekł	opryskli wie	podporucz nik.
–	W	par tii?
–	Nie.
„Zga dza	się	–	pomyślał	Hin richsen	–	 jest	na	 to	za	młody.	Szkoła,	potem	woj na,

potem	drut	kol cza sty,	na	nic	wię cej	nie	było	w	tym	jego	młodym	życiu	miej sca”.
–	Czy	był	pan	ofi ce rem	wychowawczym?



–	Tak	jest.	Ba ta lion	II,	J.R.	343.
–	Czy	eta towym?
–	Nie,	pomoc ni czym.	Eta towi	są	dopie ro	w	dywi zji	i	wyżej.	„I	to	się	zga dza”	–	po‐

myślał	Hinrichsen,	uzupeł nił	swoje	notat ki,	raz	jesz cze	prze rzucił	ksią żecz kę	żoł du
młodzieńca.

–	Zna	pan	nie ja kie go	puł kowni ka	Hauka?
–	Nie.
–	Szkoda	–	rzekł	Hinrichsen	i	zwol nił	go.
Drugi	ofi cer,	ka pi tan	wojsk	lot ni czych,	wy da wał	się	pod	wzglę dem	poli tycz nym,

co	ozna cza ło	w	tym	wy padku	–	pod	wzglę dem	sto sunku	do	hi tle ryzmu,	cał kowi cie
nie	 za pi sa ną	 kar tą.	Był	 za wodowym	 żoł nie rzem	 o	 prze cięt nej	 in te li gencji	 i	 dobrej
kondycji.	Orientował	się	doskona le	w	prze pi sach,	za chowywał	posta wę	bez	za rzutu.

Odpowia dał	poprawnie	i	uprzej mie,	dokładnie	tak,	jak	na le ża ło	odpowia dać	prze ‐
łożonym.	A	ponie waż	Ame ryka nie	na le że li	te raz	do	tych,	którzy	mu	mo gli	wyda wać
roz ka zy,	 uwa żał	 ich	 za	prze łożonych,	 cze mu	osta tecz nie	 nie	moż na	było	odmówić
logi ki.

–	Zna	pan	nie ja kie go	puł kowni ka	Hauka?
–	Bar dzo	mi	przykro,	ale	nie	znam.	Znam	je dynie	ka pi ta na	Haukwit za…
–	Szkoda	–	rzekł	Hinrichsen.	–	Może	pan	odejść.
Trze ci	ofi cer,	porucz nik,	zbli żył	się	z	uni żoną	miną.	Gdyby	miał	ka pe lusz,	uchy‐

lił by	go	z	pewnością.	Uśmiech	jego	po dobny	był	do	uśmie chu	ma łych	urzęd nicz ków
trzę są cych	się	o	swoje	posa dy.	Poruszał	się	jak	na	gumowych	pode szwach.

Hinrichsen	posta wił	mu	te	same	py ta nia,	co	jego	poprzedni kom.	Od	kie dy	w	woj ‐
sku?	Odpowiedź:	 re zer wa,	powoła ny,	nie mi li ta rysta.	W	par tii?	Nic,	 skąd że	znowu,
ni gdy,	ni gdy	by	 tego	nie	 zrobił,	 ra czej	był	 za wsze	prze ciw.	Ofi cer	wychowawczy?
Ni gdy	o	tym	nie	my ślał,	prze ciwnie,	wprosi	prze ciwnie,	ca łym	ser cem	był	po	stro nie
ludzi	20	lipca.

Hinrichsen	prze rzucił	w	mil cze niu	ksią żecz kę	żoł du	stoją ce go	przed	nim	ofi ce ra.
Potem	za jął	się	prze rzuce niem	ksią żecz ki	broni,	którą	ten	układny	je gomość	również
miał	przy	sobie.	W	ru bryce	„prze bieg	wy szkole nia”	widnia ło	bar dzo	sta rannym	pi ‐
smem:	„4-7.-25.7.	Gra fenberg”.

Hinrichsen	nie	podnosił	oczu	i	nie	pa trzył	już	na	słowo	„Gra fenberg”.	Za sta na wiał
się	głę boko,	co	ma	uczy nić,	wie dział	bowiem	przypadkowo	do kładnie,	co	się	za	sło ‐
wem	„Gra fenberg”	kryje.	Gra fenberg	była	to	na zwa	zam ku	w	okoli cach	mia sta	Kas ‐
sel.	 Odbywa ły	 się	 tam	 kur sy	 spe cjal ne	 dla	 ofi ce rów,	 któ rzy	 póź niej	 wchodzi li	 w
skład	lot nych	są dów	doraź nych.	Sądy	te	zaj mowa ły	się	gor li wie	produkowa niem	tru‐
pów.	W	re zul ta cie	tej	produkcji	drogi	odwrotowe	ozdobione	były	powie szonymi	na
strycz kach	 trupa mi	 żoł nie rzy,	 na	 których	 pier siach	 widnia ły	 ta blicz ki:	 „Byłem
tchórz li wą	świ nią	–	za wiodłem	za ufa nie	Führe ra.”

–	Czy	coś	jest	nie	w	porządku?	–	za pytał	porucz nik	z	za troska ną	miną.



–	Zna	pan	nie ja kie go	puł kowni ka	Hauka?
–	Nie	–	wybębnił	porucz nik.	–	Na	pewno	nie.
–	Dobrze	już.	Może	pan	odejść.
Hinrichsen	spoj rzał	w	stro nę	drzwi,	za	którymi	zniknął	potul ny	prze ciwnik	hi tle ‐

ryzmu,	 wy szkolony	 w	 spe cjal nej	 ka towskiej	 szkole.	W	 uszach	 Hin richse na	 cią gle
jesz cze	brzmia ły	słowa	wa lecz ne go	męża.	To	na głe,	jak	gdyby	w	prze ra żonej	de fen‐
sywie	wypowie dzia ne	podwój ne	za prze cze nie,	gdy	za pytał	o	Hau ka,	to:	nie,	na	pew‐
no	nie!

Drzwi,	na	któ re	Hinrichsen	cią gle	jesz cze	spoglą dał	w	za myśle niu,	otworzyły	się.
Zja wi li	się	w	nich	z	za cie ka wionymi	mi na mi	Ja mes	I	i	Ja mes	II.	–	No	cóż,	sprzymie ‐
rzeńcze,	ja kież	pan	osią gnął	re zul ta ty?

–	Jest	wśród	nich	ofi cer	wychowawczy,	fi gura	zresz tą	podrzędna.
–	Doskona le	–	rzekł	Ja mes	I	z	uzna niem.	–	Zga dza	się	jak	naj dokładniej.	–	Ja mes

II	ski nął	głową,	jak	gdyby	jego	potwier dze nie	było	nie odzownie	potrzebne.
–	Kto	 z	 pa nów	 –	 za pytał	 Hin richsen	 –	 prze słuchi wał	 już	 tych	 ludzi,	 których	 ja

prze słuchi wa łem	przed	chwi lą?
–	Oczywi ście	 ja	–	odparł	 Ja mes	I	nie	bez	dumy	 i	zu peł nie	nie	krę pując	się.	–	A

może	my ślał	pan,	że	po zwoli my	panu	zaj mować	się	tymi	po twora mi	bez	uprzednie ‐
go	ich	prze słucha nia?

–	Przypusz cza łem,	nie ste ty	–	rzekł	Hinrichsen	sucho	–	że	się	pa nowie	na	swoim
inte re sie	do	pewne go	stopnia	zna ją.

–	Co	to	zna czy?	–	za pytał	Ja mes	I,	dotknię ty	do	żywe go.
–	Zna czy	to	chyba	–	rzekł	uprzej mie	Ja mes	II	–	że	je steś	w	jego	oczach	ma tołem.
–	 Trze ci	 ofi cer,	 które go	 będę	 na zywał	 w	 przyszłości	 po rucz ni kiem	Gra fenberg,

otrzymał	spe cjal ne	prze szkole nie	dla	tak	zwa nych	lot nych	są dów	doraź nych.
–	Na prawdę?	–	za pytał	Ja mes	I	ze	zdumie niem.
–	Niech	pan	zosta wi	tego	człowie ka	mnie	–	za żą dał	Hinrichsen.	–	Mam	wra że nie,

że	 jego	 pa mięć,	 je że li	 cho dzi	 o	 na zwi ska,	 wyma ga	 gwał townie	 odświe że nia.	 Czy
otrzymam	tego	człowie ka?

–	Da ruje my	go	panu	–	powie dział	wiel kodusz nie	Ja mes	I	uśmie cha jąc	się	do	„pa ‐
stora”.	Nie	po sia dał	się	z	za chwytu,	że	zdobył	tak,	jego	zda niem,	cen ne go	współ pra ‐
cowni ka.

W	cią gu	jednej	nocy	ge ne rał-ma jor	Lu schke	stał	się	w	mie ście	naj bar dziej	znie na wi ‐
dzonym	człowie kiem.	Prze kli na no	go	nie mal	tak	czę sto,	chociaż	nie	z	tak	głę bokim
prze kona niem,	jak	führe ra.

Przy	każ dym	nie mal	roz ka zie	ka pi tan	Schulz	powoływał	się	na	ge ne ra ła;	dziel ni
przedsta wi cie le	Volks stur mu	przysię gli	sobie,	że	go	ni gdy	nie	za pomną.

Kie dy	ge ne rał	spał	jak	za bi ty	w	kosza rach,	wyczer pa ny	do	cna	kłopota mi	i	trudno‐
ścia mi	ostat niej	nocy,	Schulz	rzą dził	się	w	jego	imie niu	jak	sza ra	gęś.

–	He ini	–	po wie dział	do	przywódcy	Hi tler jugend,	spotkawszy	go	w	ko mendantu‐



rze	wcze snym	rankiem	po	pi ja tyce	we sel nej	u	Ascha.	–	He ini,	chodzi	te raz	o	to,	żeby
poka zać…

–	Tak	 jest	 –	 odparł	He ini,	 prze pojony	uczuciem	mi łości	 oj czyzny	–	 te raz	 oka że
się,	czy	je ste śmy	na prawdę	na rodem	pa nów.

–	Te raz,	mój	synu	–	oświad czył	Schulz,	które mu	z	prze pi cia	kołowa ciał	 ję zyk	–
chodzi	o	to,	że bym	był	o	godzi nie	siód mej	trzeź wy,	ponie waż	na	tę	go dzi nę	za rzą ‐
dzi łem	 z	 pole ce nia	 pana	 ge ne rał-ma jora	 Lu schke go	 zbiór kę	 Volks stur mu.	 Obudź
mnie	kwa drans	przed	siódmą.

Pięt na ście	mi nut	przed	siódmą	He ini	próbował	obudzić	swe go	bojowe go	dowódcę
wrza ska mi	i	po tęż nymi	por cja mi	wody.	Nie doświadczony	w	ob cowa niu	z	żoł nie rza ‐
mi	z	krwi	i	kości,	po trze bował	do	tej	ope ra cji	peł nych	trzydzie stu	mi nut,	ponie waż
raz	po	raz	uda wa ło	się	Schul zowi	onie śmie lić	go.

Dopiął	wresz cie	celu	o	godzi nie	siódmej	trzy dzie ści	pięć.	Schulz	prze szedł	przed
frontem	 „swoich	 ludzi”	 nie	 ogo lony,	 chwie jąc	 się	 na	 no gach.	 Z	 począt ku	 ga nił
wszyst ko,	poczyna jąc	od	nie dosta tecz nie	wyczysz czonych	butów,	koń cząc	na	fryzu‐
rze.	Prędko	mu	się	to	jed nak	znudzi ło,	a	poza	tym	zorientował	się,	że	nikt	nie	bie rze
tych	jego	na gan	do	ser ca,	nikt	nie	odczuwa	stra chu,	nie	mówiąc	już	o	re spekcie.

–	Chlew,	ist ny	chlew	–	mruczał.	–	Sami	pół żoł nie rze.	–	Potem	oświadczył	swe mu
wier ne mu	He inie mu:	–	Słu chaj,	no,	mały,	że byś	tyl ko	nie	brał	so bie	przy kła du	z	tej
woj skowej	fe raj ny.

–	Z	pewnością	tego	nie	zrobię	–	odparł	He ini.	–	Przykła dem	dla	mnie	jest	führer.
–	Jak	chcesz	–	mruknął	Schulz.
–	No	i	oczywi ście	pan,	pa nie	ka pi ta nie	–	za pewnił	He ini	wier nopoddańczo.
–	Cie szy	mnie	to,	mój	chłopcze	–	rzekł	Schulz	i	przez	kil ka	se kund	roz koszował

się	wzniosłym	uczuciem,	że	jest	podzi wia ny.
Potem,	 roz kra czywszy	 nogi,	 sta nął	 znowu	 przed	 ponurymi,	 pyskują cymi	 volks ‐

stur mowca mi	i	za wołał:	–	Lu dzie!	Mamy	do	od wa le nia	cięż ką	robotę.	Ra zem,	ufa jąc
w…	w	 do wódz two,	 speł ni my	 na sze	 za da nie.	 –	 Ge ne rał-ma jor	 Luschke	 ocze kuje	 i
żąda	od	każ de go	z	was,	by	speł nił	swój	obowią zek	aż	do…

–	Aż	do	ostat nie go	tchnie nia	–	powie dział	ci cho,	ale	z	za pa łem	stoją cy	za	nim	He ‐
ini.

–	Aż	do	tej	chwi li,	kie dy	już	nie	bę dzie	musiał	tego	swe go	obowiąz ku	speł niać.
–	Kie dyż	to	na stą pi?	–	za pytał	je den	ze	stoją cych	w	sze re gu.
–	O	 tym	de cydować	może	 je dynie	 i	wyłącz nie	pan	ge ne rał-ma jor	Luschke	–	ob‐

wie ścił	Schulz.
Ludzie	z	Volks stur mu	po mruki wa li	po nuro.	Dowódca	ich	odwrócił	się	i	przy glą ‐

dał	im	się	bacz nie.	Nie	zwra ca li	na	nie go	naj mniej szej	uwa gi.
–	Ludzie!	–	za wołał	Schulz.	–	Chodzi	te raz	o	obronę	oj czyzny,	kobiet	i	dzie ci.	Kto

się	chce	przed	tym	cof nąć?
–	Ja	–	mruk nął	 je den	z	sze re gu,	ale	 tak,	że	mógł	go	usły szeć	 tyl ko	stoją cy	obok



nie go.
–	Przede	wszyst kim	–	ob wie ścił	Schulz	–	przy stą pi my	do	za kła da nia	za pór	prze ‐

ciwczoł gowych	na	wszyst kich	drogach	od le głych	od	mia sta	o	trzy	do	pię ciu	ki lome ‐
trów,	oczywi ście	z	wyjąt kiem	dróg	dla	pie szych.	Daję	wam	sześć	godzin	cza su.	Pan
ge ne rał-ma jor	Lu schke	spo dzie wa	się,	że	ter mi nu	tego	w	żad nym	wy padku	nie	prze ‐
kroczycie.

–	Czy	wol no	za pytać	–	wmie szał	się	dowódca	Volks stur mu	–	skąd	weź mie my	po ‐
trzebny	budulec?

–	Z	tar ta ków!	–	obwie ścił	Schulz.
–	Są	 już	od	sze re gu	dni	nie czynne.	Za pa sy	drze wa	zosta ły	zużyte	prze waż nie	na

potrze by	woj ska.	A	reszt ki	za pa su	za re kwi rowa ła	ubie głej	nocy	ludność.
–	 Zre da gować	 we zwa nie	 do	 ludności!	 –	 roz ka zał	 Schulz.	 –	 Kra dzież	 drze wa,

zwłasz cza	budul ca,	bę dzie	w	przyszłości	ka ra na	w	trybie	doraź nym.	Tym,	którzy	za ‐
bra ne	drze wo	zwrócą,	gwa rantuje	się	bez kar ność.	Urzą dzić	punkt	zbiór ki	drze wa!

–	Nie	ma	ta kie go	dur nia,	który	by	tego	usłuchał	–	powie dział	z	prze kona niem	je ‐
den	z	sze re gu.

Schulz,	które mu	jak	nie odłącz ny	cień	to wa rzyszył	młodzie niec	hi tle rowski	He ini,
spiorunował	ga da tli we go	woja ka	wrzesz cząc:	–	Ma cie	może	wąt pli wości	co	do	du ‐
cha	obronne go	na sze go	społe czeństwa?

–	Skądże	znowu	–	odparł	spiesz nie	spiorunowa ny.
–	Za mel duje cie	się	póź niej	u	mnie	–	za rzą dził	Schulz.	–	Ge ne rał-ma jor	Lu schke

wymie rzy	wam	karę,	zrozumia no?	No	 tak!	Może	 jesz cze	któryś	ma	ochotę	na ra zić
się	ge ne ra łowi?

Nikt	ta kiej	ocho ty	nie	zdra dzał,	co	Schul za	zresz tą	nie	dzi wi ło.	–	To	wszyst ko?	–
za pytał	chwyta jąc	się	za	głowę,	któ ra	go	strasz li wie	bo la ła.	Czyż by	Kowal ski	albo
Stamm	 po czę stowa li	 go	 wczo raj	 w	 nocy	 nie	 naj przedniej szym	 al koholem?	 Je że li
istot nie	tak	było…

–	Ale	cią gle	jesz cze	nie	mamy	drze wa	na	te	za pory	prze ciwczoł gowe	–	po zwolił
sobie	za uwa żyć	pochopnie	dowódca.

–	 Tam	 do	 li cha!	 –	 za wołał	 Schulz.	 –	W	 ta kim	 ra zie	weź cie	 de ski,	 któ re	ma cie
przed	nosem.	To	z	pewnością	wystar czy.

–	A	może	wyrą bać	drze wa	w	la sku	miej skim?	–	za pytał	je den	z	sze re gu.
–	Dobrze.	Je że li	o	mnie	chodzi,	może cie	ściąć	drze wa	stoją ce	na	rynku.	Naj waż ‐

niej sze,	żeby	do	godzi ny	trzyna stej	za pory	prze ciwczoł gowe	były	gotowe.
–	Ale	 prze cież	mamy	 te raz	 już	 godzi nę	 ósmą!	 –	 za wołał	 zroz pa czony	 dowódca

sta ra jąc	się	za	wszel ką	cenę	za chować	wła ści wą	posta wę.	–	A	osiem	i	sześć	to	jest
czter na ście.

–	Nic	mnie	to	nie	obchodzi!	–	wrza snął	Schulz.	–	Godzi na	trzyna sta,	ani	mi nuty
póź niej.	Czy	to	moja	wina,	że	stra ci li śmy	tu	całą	go dzi nę	na	idiotycz ne	py ta nia.	A
więc	 –	 trzyna sta!	A	 po	 południu	 poćwi czymy	 sobie	 tro chę	w	 te re nie,	 z	 pię ścia mi



pancer nymi	i	w	ogóle!	No,	a	te raz	jaz da,	zniknij cie	mi	z	oczu!
Schulz	wszedł	 do	 gma chu	 komendy,	młody	 hi tle rowiec	He ini	 drep tał	 za	 nim.	 –

Przynieś	mi	 piwa,	mój	 synu	–	 po wie dział	Schulz.	 –	Ale	 bu tel kowe go.	 I	 żeby	było
zim ne	jak	lód.	Pa mię taj,	He ini,	o	sta rej	żoł nier skiej	mak symie:	zwal czać	kaca	tyl ko
al koholem.



Podczas	gdy	He ini	wę szył	po	oko li cy,	żeby	za apor tować	butel kę	piwa,	Schulz	wy‐
peł niał	wol ne	chwi le	za le wa niem	za	skórę	sa dła	porucz ni kowi	Nowa kowi	i	podle głe ‐
mu	mu	oddzia ło wi	kwa te runkowe mu,	–	Czy	wyka zy	są	wresz cie	w	po rządku?	–	za ‐
pytał,	–	Wła ści wie	jak	gdy by	w	porządku	–	za pewnił	Nowak.	–	Gówno!	–	wrza snął
Schulz.	–	Jak	gdyby	w	porządku	–	to	gówno!	Muszą	być	w	porządku	nie	„jak	gdy‐
by”,	ale	na prawdę.	Nowak	pra cował	ze	swoimi	ludź mi	przez	całą	noc.	Jego	wyka zy
kwa te runkowe	urosły	w	sposób	nie spodzie wa ny.	Czysto	teore tycz nie	jego	pla cówka
służ bowa	„obej mowa ła”	te raz	pięć	razy	tyle	kwa ter,	ile	dnia	po przednie go.	–	Moż na
istot nie	powie dzieć,	pa nie	ka pi ta nie	–	za pewniał	głę boko	ura żony	No wak	–	że	robi li ‐
śmy	wszyst ko,	co	tyl ko	jest	w	mocy	ludz kiej…

–	Gówno!	–	za wołał	Schulz	nie ła ska wie.	–	Nie	chodzi	o	 to,	 co	pan	może	zrobić
jako	człowiek,	lecz	jako	żoł nierz.	Zrozumia no?

Nowa kowi	ode bra ło	mowę,	utkwił	wzrok	w	zie mię.	Jego	podwładni,	żoł nie rze,	po‐
moc ni cy	i	urzędni cy	oboj ga	płci,	wole li	uda wać,	że	nic	nie	sły szą,	o	ni czym	nie	wie ‐
dzą.	Wie dzie li,	że	ten	No wak	to	bał wan,	ale	w	gruncie	rze czy	poczci wy	chłop.	Wie ‐
dzie li	 również,	 że	 Schulz	 to	 także	 bał wan,	 tyl ko	 porywczy,	 wybuchowy,	 wskutek
cze go	le piej	uni kać	z	nim	zbli że nia	czy	też	bez pośrednie go	kontaktu.

Schulz	prze rzucał	pobież nie	wyka zy	kwa te runkowe.	–	Otóż	i	mamy!	–	za wołał	po
chwi li.	–	Gdzie	jest	wykaz	za kwa te rowań	w	domu	Ascha?

–	O	tym,	pa nie	ka pi ta nie,	nie	wie dzia łem…
–	Oczywi ście!	–	za wołał	Schulz	z	lubością.	–	Znowu	pan	nic	nie	wie dział.	A	ja,	ja

mam	wszyst ko	wie dzieć,	 co?	 Znowu	 się	 pan	 na	 to	 zda je.	A	może	 pa skuje	 pan	 do
spół ki	z	tym	ana na sem	Aschem?

–	Ależ	pa nie	ka pi ta nie!	–	za wołał	Nowak,	szcze rze	prze ra żony.
–	Pra wie	na	to	wy glą da!	–	trium fował	Schulz.	–	Ale	nie	je stem	taki,	o	nie!	Daję

panu	oka zję	oczysz cze nia	się	od	podej rzeń.	–	Po	tych	słowach	Schulz	rzucił	wyka zy
kwa te runkowe	porucz ni kowi	Nowa kowi	pod	nogi	i	odda lił	się.

Młodzie niec	hi tle rowski	He ini	spro kurował	tym cza sem	butel kę	piwa,	o	którą	po‐
le cił	się	posta rać	ka pi tan.	Roz łożył	na	biur ku	czci godne go	dowódcy	bia łą	ser wet kę,
posta wił	na	nim	świe żo	umytą	szklankę,	butel kę	i	sta nął	z	boku.

–	Tyl ko	jedna?	–	za pytał	Schulz	i	się gnął	po	butel kę.
–	Trzy	dal sze	–	odparł	He ini	krztusząc	się	nie mal	z	dumy	–	leżą	na	lodzie.
–	Bra wo,	mój	synu	–	powie dział	Schulz	z	uzna niem.	–	Roz wi jasz	się.	Masz	jed nak

nie ma łe	za le ty,	He ini.	Ma te riał	z	cie bie	na	podofi ce ra,	a	może	na wet	na	ofi ce ra.
Dzie cinna	twarz	He inie go	na bra ła	bar wy	do brze	doj rza łe go	po mi dora.	Pa trzył	roz ‐

promie niony	 na	 Schul za,	 jak	 gdyby	 sam	 füh rer	 sie dział	 przed	 nim	 na	 tro nie.	 Był
prze świadczony,	że	żyje	w	wiel kiej	epoce,	nie	mógł	ze	szczę ścia	wykrztusić	ani	sło‐
wa.

–	Po dejdź	bli żej,	mój	synu	–	we zwał	go	Schulz.	–	Usiądź	koło	mnie.	Powiedz	no,
czy	tam,	gdzieś	dostał	te	czte ry	butel ki	piwa,	jest	tego	jesz cze	wię cej?



–	Tak	jest	–	odrzekł	He ini.
Schulz	ski nął	z	za dowole niem	głową.	–	Możesz	wypić	jedną	butel kę	–	oświadczył.

–	Pozwa lam	ci	na	to	w	drodze	wyjąt ku.
He ini	przyniósł	sobie	bu tel kę	piwa	i	wy pił	szklankę.	Wyda wa ło	mu	się	wstręt ne,

ale	 uwa żał,	 że	 to	 piwo	 pa suje	 go	 na	męż czyznę.	Czuł	 się	 za szczycony,	 a	 czym	 są
bóle	brzucha	wobec	poczucia,	że	się	dostą pi ło	wiel kie go	za szczytu.

–	Tak	–	rzekł	Schulz	i	odsta wił	na	bok	pustą	butel kę.	–	Sytuacja	jest	poważ na.
–	Tak	jest	–	potwier dził	młodzie niec	hi tle rowski	He ini.	–	Jak	za	cza sów	Fryde ryka

Wiel kie go.	Ale	Fryde ryk	zwycię żył	mimo	wszyst ko,	ponie waż	nie	był	tchórzem.
–	Zga dza	się	–	rzekł	Schulz.	–	I	 ja	o	 tym	czy ta łem.	Ale	dopóki	ma	się	 lu dzi,	na

których	moż na	się	zdać,	ludzi	ta kich	jak	ty,	He ini,	nic	nie	jest	jesz cze	stra cone.
–	Może	się	pan	zdać	na	nas	wszyst kich	–	za pewnił	He ini.	–	Na	mnie	i	na	moich

dwudzie stu	trzech	kole gów.
–	Li czę	na	to	–	rzekł	Schulz	się ga jąc	po	nową	butel kę.	–	Wi dzisz,	mój	synu,	tkwię

po	uszy	w	robocie.	A	nie	mogę	prze cież	być	równocze śnie	wszę dzie.	Potrzebni	mi
więc	są	ludzie,	którzy	mnie	w	pewnym	stopniu	po średnio	za stę pują,	którzy	za	mnie
mają	otwar te	oczy	i	uszy.	Zrozumia no,	mój	synu?

–	Jesz cze	nie zupeł nie	–	odparł	z	za pa łem	He ini.
–	Uwa żaj	dobrze,	mój	 synu	–	powie dział	Schulz	 i	 łyknął	znowu	masę	piwska.	–

Nasi	volks stur mowcy	to	z	pewnością	dziel ni	chłop cy,	ale	nie	są	odda ni	spra wie	cia ‐
łem	i	duszą.	Budują	te raz	chyba	pułapki	i	za pory	prze ciwczoł gowe.

–	Tak	jest	–	wybębnił	służ bi ście	He ini.
–	Chciał bym	jednak	wie dzieć,	mój	He ini,	jak	prze bie ga	pra ca,	gdzie	ro bota	roz wi ‐

ja	 się	 pomyśl nie,	 a	 gdzie	 utyka.	 Potrze buję	 więc	 ob ser wa torów,	 spra woz dawców,
niech	bę dzie	–	wywia dowców.	Krót ko	mó wiąc,	 potrzebni	mi	 są	 ludzie,	 na	któ rych
mógł bym	pole gać.

–	To	zna czy	my	–	za wołał	He ini	z	entuzja zmem.
–	Zga dłeś	–	 rzekł	Schulz	 i	otworzył	 trze cią	butel kę.	Po	chwi li	za czął	wraz	z	nic

nie	 prze czuwa ją cym	 He inim	 oma wiać	 sys tem	 do zoru.	 Na	 ra zie	 ża den	 z	 nich	 nie
uświa da miał	sobie,	że	chodzi	tu	o	naj zwyczaj niej szy	sys tem	szpic lowski.

Kolum na	dosta ła	się,	jak	się	zda wa ło,	w	śle py	za ułek.	Skła da ła	się	z	naj roz ma it szych
ele mentów	oble pionych	brudem	i	błotem,	wzno si ła	gę ste	kłę by	pyłu.	Nie	mia ła	ani
począt ku,	ani	końca,	nie	mia ła	też	ani	dowódcy,	ani	mar szruty.	Pra wie	każ dy,	kto	się
ra zem	z	nią	posuwał,	wysta wił	so bie	sam	roz kaz	mar szu.	A	brzmiał	on:	„Człowie ku,
szukaj	bez piecz ne go	schronie nia.”

Wyda wa ło	się,	że	ta	ruchoma	ta śma	stra chu	za trzyma	się	za	chwi lę.	Kie rowcy	po‐
jaz dów,	ja dą cy	automa tycz nie	je den	za	drugim,	na ci snę li	ha mul ce	i	pojaz dy	za trzy‐
ma ły	się.	Nie którzy	z	nich	za czę li	kląć	strasz li wie,	ale	ża den	nie	miał	na	ra zie	za ‐
mia ru	cokol wiek	przedsię wziąć.

Również	 podporucz nik	Asch	 zga sił	 swój	 sil nik	 i	 osa dził	 na	miej scu	motocykl	 z



przycze pą.	Zsunąwszy	czapkę	na	kark	otarł	swą	za brudzoną	twarz.	–	Je że li	tak	pój ‐
dzie	da lej	–	po wie dział	–	bę dzie my	mu sie li	stra cić	na	po zosta łe	pięć	ki lome trów	do ‐
bre	pięć	godzin.

–	Co	się	te raz	znowu	sta ło?	–	za pyta ła	Bar ba ra	ner wowo.
–	Utknę li śmy	w	miej scu.
–	Czy	nie	możesz	wymi nąć	kolum ny?
–	Nie	mogę.	Przy	ca łej	mojej	zręcz ności	da łem	się	za mknąć.
Podporucz nik	Asch	wy siadł,	roz prostował	nie co	ze sztywnia łe	nogi	i	rzu cił	okiem

na	kolum nę.	Wyglą da ła	jak	robak	o	gi gantycz nych	roz mia rach,	który	sta ra	się	z	tru‐
dem	i	męką	prze drzeć	przez	szo sę.	–	Wę drówka	na rodów	–	mruk nął	Asch	–	musia ła
być	w	porówa niu	z	tym	nie winną	im pre zą.

–	 Je że li	 zosta nie my	 tutaj	 jesz cze	 trochę	 –	 po wie dzia ła	 Bar ba ra	 –	 dogonią	 nas
Ame ryka nie.

–	Ucie szą	się	twoim	wi dokiem.	Bądź	wiel kodusz na,	nie	ża łuj	im	tej	przyjem ności.
Bar ba ra	 pod niosła	 się	 z	 nie chę cią.	 Była	 opa tulona	 w	 sta ry,	 za brudzony	 płaszcz

woj skowy,	któ re go	zbyt	długie	rę ka wy	musia ła	za wi nąć.	Mała	jej	głowa	gi nę ła	nie ‐
mal	pod	ol brzymim	heł mem	sta lowym.	Za czę ła	szu kać	luster ka,	ale	go	nie	zna la zła;
nie	zna la zła	również	swej	to rebki,	którą	położyła	obok	sie bie.	Ner wowość	jej	wzra ‐
sta ła.

–	Tyl ko	spokoj nie	–	powie dział	Asch	i	ski nął	jej	głową.	–	Wkrót ce	wyswobodzi ‐
my	się	z	tego	grzę za wi ska.

–	Czy	na prawdę	będę	mogła	u	was	pozostać?	–	za pyta ła.
–	Gdy	cię	mój	oj ciec	zoba czy,	wywie si	na pis:	„Ser decz nie	wi ta my!”
–	A	twoja	żona?
–	Prawdopodobnie	oto czy	ten	na pis	wła snoręcz nie	sple cioną	gir landą	z	kwia tów	–

powie dział	 Asch	 ze	 złośli wym	 uśmie chem,	 po	 czym	 zosta wił	 ją	 samą	 i	 ru szył
wzdłuż	kolum ny.	Miał	wra że nie,	że	na tknął	się	na	ta bor	cygański.	Pra wie	nie	wi dać
było	wo zów	amuni cyj nych	ani	 trans por tów	broni,	wszę dzie	pię trzyły	się	skrzy nie	 i
wor ki.	Wy glą da ło	tak,	jak	gdyby	woj na	pra gnę ła	za kończyć	się	gi gantycz nymi	ćwi ‐
cze nia mi	w	prze ła dunku.	Udział	woj skowych	sił	kobie cych	w	tym	przedsię wzię ciu,
które	moż na	by	na zwać	„zmierz chem	bogów”,	był	znacz ny.

Na	skrzyżowa niu	Asch	wykrył	przyczynę	powsta łe go	kor ka;	ol brzymia	cię ża rów‐
ka	za blokowa ła	całą	szosę.	Obok	niej	sta ły	z	bez radnymi	mi na mi	dwie	dziewczyny	z
woj skowej	służ by	pomoc ni czej	i	pła ka ły.	Ja kiś	żoł nierz	stał	obok	chłodni cy,	odle wał
się	bez	że na dy	i	klął	na	czym	świat	stoi.

–	Wyj cie,	płacz cie,	mał py	zie lone!	–	wy myślał.	–	Póki	wam	benzyna	nie	za cznie
spływać	z	oczu,	na	nic	się	to	wszyst ko	nie	zda.

Podporucz nik	 Asch	 momental nie	 zorientował	 się	 w	 sytuacji.	 Ol brzymiej	 cię ża ‐
rówce	wła śnie	na	skrzy żowa niu	za bra kło	benzyny.	Sta ła	te raz	nie ruchomo	na	podo‐
bieństwo	do brze	funkcjonują cej	za pory.	Asch	podszedł	do	na stępne go	po jaz du	i	za ‐



pytał:	–	Może cie	dać	trochę	benzyny?
–	Ani	kro pli	–	odrzekł	za pyta ny	kie rowca	bez	na mysłu	i	w	dal szym	cią gu	żuł	swe

sa la mi	me trowej	długości.
–	W	ta kim	ra zie	ski śnie cie	tutaj.
–	Wca le	nie	–	od parł	kie rowca.	–	Je że li	ta	ba nia	przede	mną	w	cią gu	trzech	mi nut

nie	ruszy	się	z	miej sca,	wpa kuję	ją	do	przydroż ne go	rowu.	–	Po	tych	słowach	da lej
gryzł	z	roz koszą	swe	sa la mi.

Za nim	Asch	zde cydował	się	na	to,	aby	siłą	zdobyć	potrzebną	ben zynę,	przez	obo‐
jęt nie	 sto ją cą	masę	przedarł	 się	 ja kiś	ofi cer;	Asch	po znał	po	głosie	podporucz ni ka
Brac ka.	Brack	wlał	pra wie	peł ny	ka ni ster,	który	wlókł	ze	sobą,	do	zbior ni ka	benzy‐
nowe go	cię ża rówki.	Żoł nierz	stoją cy	obok	cię ża rówki	zbli żył	się	ze	zdumioną	miną	i
prze stał	kląć.

Asch	sta nął	obok	bar dzo	za ję te go	Brac ka	i	za pytał:	–	Czy	umie	pan	la tać,	Brack,
bo	prze cież	chyba	ina czej	nie	wydobył	się	pan	z	kotła.

Brack	spoj rzał	ze	zdumie niem.	–	A	pan	–	powie dział	po	chwi li	–	jest	w	dal szym
cią gu	 zwo lenni kiem	 żół wie go	 tem pa	 Przypusz cza łem,	 że	 już	 dawno	 jest	 pan	 w
domu.

–	I	chciał	mnie	pan	odwie dzić?
–	Chcę	dotrzeć	do	ge ne ra ła	Luschke go.
–	Mogę	pana	za brać.	Tam	w	tyle	mam	motocykl	z	przycze pą.
–	Przyj muję	z	podzię kowa niem.	Do	tej	pory	wiozła	mnie	cię ża rówka,	ale,	jak	się

zda je,	całą	jej	am bi cją	jest	jaz da	wyłącz nie	na	pierwszym	bie gu.
–	Z	pewnością	nie	wie,	dokąd	i	po	co	je dzie,	porusza	się	tyl ko	siłą	dawne go	przy‐

zwycza je nia.
Tra fione	w	samo	sed no	–	powie dział	Brack.	W	tym	potwier dze niu	usły szeć	moż na

było	ton	poża łowa nia,	goryczy	i	nie mal	po gar dy.	–	Woj na	prze dłuża	się	automa tycz ‐
nie	tyl ko	siłą	przyzwycza je nia.

–	A	z	ja kie go	powodu	pan	ją	sobie	prze dłuża,	Brack,	prze cież	chyba	panu	jest	to
naj mniej	potrzebne.

Be czą ce	 dziewczyny	 z	 We hr machtu	 zbli żyły	 się.	 Były	 nie	 upudrowa ne,	 wi dać
było,	że	ręka	fryzje ra	dawno	już	nie	tknę ła	ich	włosów.

–	Pa nie	podporucz ni ku	–	powie dzia ła	jedna	z	nich	–	co	bę dzie	z	nami?
–	Może cie	te raz	kontynuować	swą	jaz dę	–	oznaj mił	Brack	uprzej mie.	–	Z	benzy‐

ną,	którą	na la łem,	bę dzie cie	mogły	uje chać	ja kieś	sto	ki lome trów.
–	Ale	dokąd	mamy	je chać,	pa nie	podporucz ni ku?
–	Nie	 sta wiaj cie	nam	 ta kich	pytań	–	powie dział	Asch.	 –	Za pytaj cie	o	 to	 swoich

bez pośrednich	prze łożonych.
–	Prze cież	żadne go	już	tu	nie	ma!
–	W	ta kich	wypadkach	–	rzekł	Asch	–	naj praktycz niej	jest	za mknąć	skle pik.
–	Moje	słowa	–	wmie szał	się	żoł nierz,	który	wiózł	be czą ce	dziewczyny.	–	Mó wię



to	od	trzech	dni.	Myśli cie,	że	ktoś	da	nam	schro nie nie?	Traktują	nas	jak	za dżumio‐
nych,	nie	może my	ni gdzie	wylą dować.

Brack	 i	Asch	spoj rze li	na	 sie bie	 i	kiwnę li	gło wa mi.	W	mig	się	zro zumie li.	We ‐
pchnę li	cię ża rówkę,	któ rą	je cha ły	obie	dziewczyny,	na	po dwórze	naj bliż szej	za grody
i	za kwa te rowa li	je	w	niej.	Oczywi ście	siłą.

Potem	uda li	się	do	przycze py	Ascha.	Podporucz nik	Brack	przywi tał	Bar ba rę	z	za ‐
chowa niem	wszyst kich	form	to wa rzyskich.	–	Mam	na dzie ję	–	rzekł	–	że	nie	spra wię
pani	zbyt nie go	kłopotu.

–	Kie dy	na sta nie	pokój	–	powie dział	Asch	–	bę dzie	się	pan	mógł	zre waż nować.	Od
cza su	do	cza su	będę	sobie	pożyczał	pańskie go	mer ce de sa.

Kie dy	 nie skończe nie	 dłu ga	 kolum na	 zno wu	 ruszyła,	 Asch	 odłą czył	 się	 od	 niej,
skie rował	motocykl	na	pole	i	za czął	prze dzie rać	się	przez	ski by.	Bar ba ra	i	Brack,	z
trudnością	utrzy mują cy	się	na	swych	miej scach,	trzę śli	się	jak	jabł ka	prze sypywa ne
w	sor towni.

Zbli żyli	się	do	mia sta.	Asch	kon centrując	całą	uwa gę	na	drodze,	któ rą	je chał,	na ‐
wet	mu	się	bli żej	nie	przyj rzał	i	nie	odczuwał	ra dości	z	po wrotu	do	domu.	Kolum na
znowu	 sta nę ła,	 na	 głównej	 szo sie	 ludzie	 z	Volks stur mu	pochłonię ci	 byli	wznosze ‐
niem	za pory	prze ciwczoł gowej.

–	Ład ne	rze czy	–	rzekł	Asch	i	za ha mował.	–	Zda je	się,	że	u	nas	w	domu	ogar nę ła
dziadków	chęć	za ba wie nia	się	w	woj nę.

–	Stać!	–	za wołał	względ nie	ener gicz nie	je den	ze	spóź nionych	woja ków.	–	Prze ‐
jazd	za mknię ty.

–	Odłóż	rydel	–	powie dział	Asch	–	albo	dosta niesz	nim	po	krzyżach.
–	Stać	albo	będę	strze lał!	–	ryknął	boha ter	tyłów.
–	Chyba	w	spodnie!	–	ryknął	nie	mniej	głośno	Asch.
–	Alarm!	–	za wołał	obroń ca	mia sta	ba wią cy	się	w	woj nę.	Volks stur mowcy,	prze ‐

ra że ni	tym	okrzykiem,	prze rwa li	swą	ro botę.	Je den	odłą czył	się	od	grupy	i	podszedł
do	przycze py	motocykla.

–	Czy	to	przypadkiem	nie	młody	pan	Asch?	–	za pytał.
–	Ależ	oczywi ście,	we	wła snej	osobie,	ty	sta ra	ła zę go.
–	To	cu downie	–	odparł	tam ten.	–	Oj ciec	pański	bar dzo	się	ucie szy,	ale	tędy	prze ‐

dostać	się	pan	nie	może,	chyba	pie chotą.	Taki	jest	roz kaz	dowódcy.
–	Wyście	chyba	wszyscy	tutaj	powa riowa li	–	oświadczył	Asch	z	prze kona niem.	–

Wa sze	miej sce	w	knaj pie,	a	nie	w	okopach.
Te raz	za inter we niował	podporucz nik	Brack.	Wstał	ze	swe go	miej sca,	podszedł	do

volks stur mowca,	który	uzur pował	sobie	tutaj	sta nowi sko	dowódcy,	sta nął	bez pośred‐
nio	przed	nim	i	za pytał	go	uprzej mie:	–	Może	wia dome	wam	jest,	gdzie	się	znaj duje
ge ne rał	Luschke.	Musi my	dotrzeć	do	nie go	jak	naj prę dzej.	Na le żę	do	jego	szta bu.

–	To	–	oświadczył	volks stur mowiec	bez	na mysłu	–	oczy wi ście	zupeł nie	inna	spra ‐
wa.	Kosza ry	ar tyle rii.	–	Po	tych	słowach	roz ka zał	swym	kole gom	z	ostat nie go	pobo‐



ru:	–	Prze puścić!
Brack	uśmiechnął	się	do	Ascha	i	znowu	za jął	miej sce	na	przycze pie	oświadcza jąc:

–	Uprzej mością,	pa nie	kole go,	moż na	da lej	zajść.
–	Na wet	w	domu	wa ria tów	–	od parł	podporucz nik	Asch,	dał	gazu	i	przez	powsta ły

wyłom	ruszył	pę dem	w	stronę	rodzinne go	mia sta.
–	Czy	naj pierw	wy pi je my	coś	na	powi ta nie	u	mego	sta re go	–	za pytał	Asch	w	cza ‐

sie	jaz dy	–	czy	też	pańska	tę sknota	za	Bul wą	nie	da	się	już	opa nować?
–	 Proszę,	 je że li	 to	 moż li we,	 poje chać	 na przód	 do	 koszar	 ar tyle rii	 –	 powie dział

Brack	uprzej mie.
Podporucz nik	Asch	ski nął	gło wą,	za toczył	łuk	dookoła	śródmie ścia	i	po	pięt na stu

mi nutach	wy lą dował	przed	 sta rymi	ko sza ra mi.	Były	bar dziej	 puste,	 niż	ocze ki wał.
Przed	budynkiem	szta bowym	sta ło	tyl ko	kil ka	cię ża rówek	z	odzna ką	dywi zji	ge ne ra ‐
ła	Luschke go.	Za duma ny	war townik	przy	bra mie	nie	zwra cał	na	ni kogo”	uwa gi.	Wi ‐
docz nie	sam	nie	wie dział,	po	co	w	ogóle	stoi	na	poste runku.

Mimo	pomruki wań	Bar ba ry	Asch	zosta wił	ją	w	przycze pie.
Wszedł	 wraz	 z	 Brac kiem	 do	 budynku	 szta bowe go,	 ruszył	 w	 kie runku	 pokojów,

które	wska zywa ła	odzna ka	dywi zji.	Żoł nie rze	spoj rze li	na	nich	ze	zdumie niem,	kie ‐
dy	ka za li	się	za mel dować	u	sze fa	szta bu.

Nie	musie li	długo	cze kać.	Szef	 szta bu	zja wił	 się	na tychmiast,	pod szedł	do	nich,
sta nął	przed	Brac kiem,	wycią gnął	doń	rękę	i	po wie dział:	–	Człowie ku,	 isto to	boża,
ja kiż	to	dia beł	pana	nie sie?

Brack	uśmiechnął	się	uprzej mie,	cof nął	się	nie co	w	bok	i	za pytał	sze fa	szta bu:	–
Zna	pan	podporucz ni ka	Ascha?

–	Oczywi ście	–	od parł	ofi cer	po da jąc	rękę	Ascho wi.	–	Znam	be nia minków	ge ne ra ‐
ła	nie	tyl ko	z	na zwi ska.	Po wiedz cie	mi	jednak,	pa nowie,	bo ha te rowie	fi na łu,	cze go
wy	tu	wła ści wie	szuka cie?

–	Chcie li śmy	spoj rzeć	na	pańskie	mą dre	obli cze	–	od powie dział	bez trosko	Asch.	–
A	potem	raz	zno wu	popa trzeć	w	oczy	na sze mu	ge ne ra łowi,	jak	o	tym	pi szą	w	czy ‐
tankach.

–	Moje	za da nie	–	oświadczył	za chowując	poprawne	for my	pod porucz nik	Brack	–
zosta ło	wła ści wie	wykona ne.	Zgodnie	z	 roz ka zem	ba te rię	Ascha	 roz wią za no,	a	my
dwaj	prze bi li śmy	się.	Proszę	o	dal szy	przydział.

Szef	szta bu	usiadł	i	nie dba łym	ruchem	ręki	we zwał	obu	ofi ce rów,	żeby	uczyni li	to
samo.	–	Nie	li czyli śmy	się	z	pańskim	powrotem,	podporucz ni ku	Brack.

–	No	i	te raz	jest	pan	bar dzo	zmar twiony,	co?	–	za pytał	Asch	z	uśmie chem.
–	Ge ne rał	był	pe wien,	że	pan…
–	Że	co?
–	Daj my	temu	spo kój	–	oświadczył	ostro	szef	szta bu.	–	Naj le piej,	żeby	pan	pomó‐

wił	ö	tym	z	ge ne ra łem…
–	Za raz?



–	Na	ra zie	nie,	ge ne rał	śpi.	Był	przez	dwa	dni	i	dwie	noce	bez	prze rwy	w	drodze,
więc	wypoczywa	te raz.	Może	pan	zrobić	to	samo,	podporucz ni ku	Brack.

–	Nie	je stem	zmę czony	–	odparł	Brack	–	mogę	na tychmiast	przystą pić	do	pra cy.
–	A	co	ja	mam	robić?	–	za pytał	Asch.	–	Także	pójść	spać?
–	Je że li	pan	chce,	to	bar dzo	proszę.
–	Co	się	tu	wła ści wie	dzie je?	–	za pytał	Asch.	–	Jak	wyglą da	ostat nia	bi twa?	Czy

wresz cie	zbli ża my	się	do	osta tecz ne go	zwycię stwa?
–	Je ste śmy	tuż	przed	nim	–	od parł	szef	szta bu	zmę czonym	gło sem.	–	Ge ne rał	sta ‐

ra	się	po zosta wić	przyzwoity	bi lans.	Żad nych	wykroczeń!	Po	sporzą dze niu	inwenta ‐
rza	zli kwi dować	obóz.

–	Czy	był	pan	kie dyś	prokurentem?	–	za pytał	Asch	uprzej mie.
–	Zgadł	pan	–	od powie dział	szef	szta bu.	–	I	znowu	chcę	gdzieś	zostać	prokuren‐

tem,	o	ile	to	moż li we,	aż	do	końca	mego	życia.
–	Amen!	–	za wołał	Asch.
–	A	więc	ge ne rał	–	po wie dział	za sta nowiwszy	się	pod porucz nik	Brack	–	je że li	do‐

brze	zrozumia łem,	roz wią zuje	pla nowo	dywi zję.
–	Tak	jest.	Jego	roz ka zy	brzmią	na stę pują co:	nie	prze le wać	wię cej	krwi,	znisz czyć

broń,	roz wią zać	poszcze gól ne	jednost ki.	Kto	chce	uniknąć	nie woli,	nie chaj	to	uczy‐
ni.	Ale	wszyst ko	z	na mysłem,	pla nowo,	w	uporządkowa ny	sposób.

–	Bra wo!	–	szepnął	Brack.
–	Coś	się	tutaj	nie	zga dza	–	wy ra ził	swe	powąt pie wa nie	Asch.	–	Volks sturm	pra ‐

cuje	całą	parą	i	wznosi	za pory	prze ciwczoł gowe.
–	Gdzie?	–	za pytał	szef	szta bu	ze	zdumie niem.
–	Tutaj!	Pod	nosem	ge ne ra ła.	Te	ana na sy	pra cują	przy	głównych	szosach	 jak	na

akord.
–	Wykluczone!	–	za wołał	szef	szta bu.	–	Zupeł nie	wykluczone.	Za rzą dze nia	ta kie ‐

go	ni gdy	nie	wyda no.
–	A	może,	de li kat nie	mówiąc,	cho dzi	tutaj	o	nie porozumie nie.	Dzi siaj	cała	masa

idiotów	tkwi	w	mundurach.
–	Musiał	się	pan	chyba	pomylić,	pod porucz ni ku	Asch.	Nie	może	pan	oce nić	sy tu‐

acji	ogól nej.	Może	chodzi	po	pro stu	o	ja kiś	ma newr	ma skują cy	dla	wpro wa dze nia	w
błąd.

–	Może	–	odparł	Asch.	–	W	ma skowa niu	i	mydle niu	oczu	ce luje my.	My,	do brzy
Niem cy,	od	cza su	do	cza su	wyprowa dza my	w	pole	sa mych	sie bie.	Ale	ja	na	pańskim
miej scu	 prze konał bym	 się	 osobi ście,	 czy	 w	 za się gu	 pańskiej	 wła dzy	 nie	 buszują
obłą kańcy	albo	chytrusy.

–	Oczywi ście	–	po wie dział	 szef	szta bu	–	oczywi ście	zba da my	tę	spra wę.	Trze ba
się	upewnić.	Ale	nie wie le	sobie	po	tym	obie cuję.

–	Na	ta kie go	też	pan	wyglą da	–	rzekł	Asch	i	uśmiechnął	się	przyjaź nie.

Bom bar dier	Kowal ski	chwie jąc	się	wstał,	zmrużył	oczy	pod	wpływem	sza re go	świa ‐



tła	poranku,	zła pał	się	oburącz	za	gło wę	i	jęknął.	–	Ni gdy	wię cej	żad nych	uczt	we ‐
sel nych!	 –	mruk nął.	 Potrzą snął	 gło wą,	 która	 go	 strasz li wie	 bola ła.	 Zo ba czył	 obok
łóż ka,	na	którym	le żał,	opróż nioną	do	po łowy	butel kę	wód ki.	–	Tam	do	li cha!	–	za ‐
wołał	z	obrzydze niem,	się gnął	po	bu tel kę	i	pocią gnął	z	niej.	Oddychał	szyb ko	przez
sze roko	otwar te	usta.

Człowiek,	 le żą cy	 obok	 nie go	 w	 ubra niu,	 pod niósł	 się	 również	 i	 po wie dział:	 –
Miej my	na dzie ję,	że	się	udusi cie!

Bom bar dier	wstrzy mał	oddech	nie	za myka jąc	ust.	Ku	swe mu	zdumie niu	po znał	w
są sie dzie	We del manna.	–	Skąd	się	pan	tu	wziął?	–	za pytał	na iwnie.

–	Gdyby	rozum	wasz,	Kowal ski,	był	równie	wiel ki	jak	wa sza	bez czel ność…
–	Chwi lecz kę	–	po wie dział	Kowal ski	ma sując	so bie	ener gicz nie	skórę	na	gło wie	–

niech	mi	pan	pozwoli	ze brać	myśli.	Je że li	mnie	pa mięć	nie	za wodzi,	obchodził	pan
wczoraj	wie czorem	we se le,	pa nie	We del mann.	A	może	mam	pana	tytułować	ka pi ta ‐
nem?

–	Zostawcie	tego	ka pi ta na	–	rzekł	We del mann	nie zbyt	uprzej mie.
–	Powoli,	tyl ko	powoli	–	odparł	Kowal ski.	–	A	więc	wczoraj	wie czorem	obchodził

pan	we se le,	obchodzi li śmy	je	do	póź nej	nocy,	dla cze góż	więc	śpi	pan	te raz	w	moim
pokoju?	O	ile	mi	wia domo,	noc	poślubną	spę dza	się	za zwyczaj…

–	Pa nie	Kowal ski	 –	 powie dział	We del mann	 znie cier pli wiony	 –	 to	 nie	 ja	 śpię	w
pańskim	pokoju,	ale	pan	w	moim.

–	 Pięknie…	Mnie	 to	wszyst ko	 jedno,	 ale	 dla cze go	 pan	 nie	 śpi	 u	 swojej	młodej
żony?

–	Tam	już	śpi	ktoś	inny.
–	Nie!	–	za wołał	Kowal ski	otwie ra jąc	sze roko	oczy.	Na wet	jego	wyprowa dzi ło	to

z	równowa gi.	–	Jakże	to	moż li we?
–	Pyta cie	jesz cze	o	to!	–	powie dział	We del mann	gniewnie.	–	Prze cież	to	wy	je ste ‐

ście	wyłącz nym	wi nowaj cą.
–	Ja!	–	Kowal ski	cof nął	się	nie co	z	prze ra żoną	miną.	–	Prze cież	nie	był bym	w	sta ‐

nie	żonie	czło wie ka,	człowie ka…	Pan	wie,	pa nie	We del mann,	że	nie	mam	o	sobie
zbyt	wysokie go	mnie ma nia,	ale	coś	podobne go	–	ni gdy!	Na wet	w	sta nie	naj wyż sze ‐
go	opil stwa.

–	Idiota!	–	za wołał	We del mann	z	lekkim	uśmiesz kiem.
–	Ta	kole żeńska	for ma	zwra ca nia	się	do	mnie	jest	mi	bar dzo	miła	–	za pewnił	Ko ‐

wal ski.	–	Ale	nie wie le	mi	to	pomoże.	Wiem	tyl ko,	żem	się	uchlał	jak	świ nia.	Pod	ha ‐
słem:	„Za żywaj	woj ny,	po kój	bę dzie	strasz ny!”	Je że li	chodzi	o	drobia zgi,	to	ich	nie
pa mię tam,	musia łem	się	wyłą czyć	mniej	wię cej	koło	czwar tej.

–	Wpa kuj cie	łeb	do	zim nej	wody	–	rzekł	We del mann.	–	Woda	stoi	na	komodzie.
Bom bar dier	Ko wal ski	powlókł	się	do	mi ski	na peł nionej	wodą,	wpa kował	do	niej

łeb	i	przede	wszyst kim	za czął	żło pać	wodę,	jak	by	był	krową.	Trwa ło	to	parę	se kund.
Ile kroć	ła pał	powie trze,	poję ki wał	roz kosz nie	i	za ra zem	bole śnie.



–	Ubie głej	 nocy	 –	 za czął	mu	 opowia dać	We del mann	mniej	 wię cej	 około	 pią tej
rano,	oświadczyli ście,	że	je ste ście	oglą da czem	trupów	i	idzie cie	spać.

–	Oglą dacz	 trupów,	 spa nie?	 –	 roz wa żał	Ko wal ski	 z	 bez myśl ną	miną.	 –	 Jak	mo ‐
głem	wpaść	na	to?	Co	ma	pier nik	do	wia tra ka!

–	Skądże	ja	mam	to	wie dzieć?	W	każ dym	ra zie	oglą dacz	trupów	Kowal ski	do ma ‐
gał	się,	żeby	mu	pozwolono	spać	tu	w	domu	Ascha.	Wie cie,	z	kim	chcie li ście	pójść
spać?

–	Chyba	nie	z	pańską	żoną!	–	za wołał	Kowal ski	z	prze ra że niem.
–	Gdybyście	tego	spróbowa li,	nie	le że li byście	tutaj,	lecz	w	szpi ta lu.
–	No,	no!	–	powie dział	Kowal ski	uspoka ja ją co.	–	Więc	z	kim	chcia łem	spać?
–	Z	pa nią	Lorą	Schulz.
Kowal ski	 gwizdnął	 prze raź li wie	 i	 kiwnął	 głową.	 –	 Nie zły	 gust	 –	 oświadczył	 z

prze kona niem.
–	Ale	pani	Schulz	nie	chcia ła	już	albo	nie	mogła	pójść	do	domu,	a	wy,	Kowal ski,

rycze li ście	na	całe	gar dło,	że	chce cie	się	nią	za opie kować.
–	To	do	mnie	podobne.
–	Wyda wa ło	się,	że	pani	Lora	Schulz	go dzi ła	się	na	to.	W	każ dym	ra zie	nie	odpo‐

wie dzia ła,	na	pańską	propozycję	odmownie.
–	Więc	kto,	do	li cha,	wmie szał	się	do	tego	i	wpa kował	swe	łapy?
–	Sta ry	Asch.
–	Ten	 czło wiek	 jest	moim	 śmier tel nym	wrogiem	–	 oświadczył	Kowal ski	 tonem

nie mal	uroczystym.
–	Osta tecz nie	sta ry	Asch	nie	mógł	ry zykować	tego,	żeby	jego	miesz ka nie	sta ło	się

czymś	w	rodza ju	kwa te ry	dla	mi łosnych	pa rek;	chyba	to	rozumie cie.	A	ponie waż	nie
chcie li ście	spać	w	ka wiar ni,	w	której	bi wa kuje	kil ku	żoł nie rzy	z	ba te rii	Ascha,	po‐
nie waż	ple tli ście	bez	końca	o	swo jej	przyjaź ni	z	podporucz ni kiem	Aschem	i	na le ga ‐
li ście	gwał townie,	by	was	trak towa no	jako	mi łe go	gościa,	nie	pozosta wa ło	nic	inne ‐
go,	jak	położyć	was	ze	mną.	Wo bec	tego	żona	moja	musia ła	poprosić	do	swe go	po ‐
koju	Lorę	Schulz.

–	Tam	do	li cha!	–	za wołał	Kowal ski	i	kil ka krot nie	za nurzył	łeb	w	mi sce	z	zim ną
wodą.	–	Bar dzo	mi	przykro,	żem	panu	za świ nił	noc	poślubną,	ale	naj wię cej	żal	mi
sa me go	sie bie.	Za wsze	tuż	przed	od da niem	strza łu	coś	sta je	na	dro dze	i	z	ca łe go	in‐
te re su	 zosta ją	 nici.	 Tak	 było	 w	 cią gu	 ca łej	 woj ny.	 Czy	 pa mię ta	 pan	 tę	 szykowną
dziewczynę	 z	 ze społu	 roz rywkowe go,	 tam	w	Rosji?	Cała	 ar mia	 pa li ła	 się	 do	 niej!
Ale	 kto	 dotarł	 pra wie	 do	 sa me go	 cen trum?	 Ja!	W	 każ dym	 ra zie	 byłem	 tuż	 przed
ostat nią	prze szkodą,	kie dy	na gle	zja wił	się…

–	Na prawdę	nie	ma cie	inne go	te ma tu	do	roz mowy?	I	nic	inne go	do	roboty?	Prze ‐
cież	chyba	ist nie ją	ja kieś	inne	za ję cia.

–	Ro zumiem	–	rzekł	Kowal ski.	–	Rozumiem.	Za	chwi lę	wycofam	się	z	pola	bi twy,
ale	kogo	mam	tu	przysłać?	Może	pa nią	Lorę	Schulz?



–	Wynosić	się!	–	powie dział	We del mann	nie mal	dobrotli wie.
–	Kie dy	tak	sobie	roz myślam,	dochodzę	do	prze kona nia,	że	to	nie	sta ry	Asch	trzy‐

mał	mnie	z	dala	od	oka za łej	Lory	Schulz,	lecz	pan!
–	Żeby	już	tu	was	nie	było,	oglą da czu	trupów.	Ale	to	już,	bo	ina czej	sta nie cie	się

trupem,	które go	inni	będą	mogli	oglą dać.
–	Te raz	na resz cie	wiem!	–	za wołał	Ko wal ski.	–	Te raz	na resz cie	wiem,	dla cze go

udzie li łem	 so bie	 tego	honorowe go	 tytułu.	 –	Bom bar dier	Kowal ski	 pozbie rał	 swoje
ma nat ki	 i	 za sa lutował	z	prze sadną	 sprę żystością.	–	Oglą dacz	 trupów	Kowal ski	od‐
mel dowuje	się!	–	za wołał.	Potem	wy szedł	jesz cze	nie co	chwiej nym	krokiem,	ale	już
w	dobrym	humorze.

Na przód	 ru szył	 w	 kie runku	 wozu	 me blowe go	 fir my	 Soeft	 stoją ce go	 w	 bocz nej
ulicz ce.	 Kie rowca	 spał	 w	 szofer ce,	 lecz	 zoba czywszy	 bom bar die ra	 oka zał	 na tych‐
miast	gotowość	rusze nia	z	miej sca.

–	Czy	mistrz	Soeft	był	już	tutaj?	–	za pytał	Ko wal ski.	Wi dząc,	że	nie	zna ją cy	nie ‐
miec kie go	obrońca	oj czyzny	gapi	się	na	nie go	jak	cie lę	na	ma lowa ne	wrota,	wiel ko‐
nie miec ki	 bom bar dier,	 któ ry	 dużo	 podróżował	 na	 koszt	 państwa,	 rzucił	 mu	 kil ka
słów	po	francusku.

–	Ni,	ni	–	powie dział	zger ma ni zowa ny	kie rowca.	–	Soeft	tu	nie	być.	Ża den	Soeft.
Nic.

–	Spij	 słodko	da lej,	uro cze	pol skie	pa cholę.	Nie	 rozumiesz	mnie?	Kusze,	chłop‐
cze,	kusze!	No,	wi dzisz!	Kie dy	mó wię	po	francusku,	rozumie ją	mnie	na wet	skoloni ‐
zowa ni	Pola cy.	Oto	skut ki	eduka cji,	mój	Sta ni sła wie.

Kowal ski	poże gnał	uśmie cha ją ce go	się	głupa wo	kie rowcę	i	wybrał	się	na	poranny
spa cer.	Prze szedł szy	przez	rynek	mi nął	uli cę	Göringa	i	SA,	pozosta wił	za	sobą	wy‐
jąt kowo	par szywie	wyglą da ją cy	plac	Stre iche ra	i	skie rował	się	na	uli cę	Hindenbur ‐
ga.	Tam	prze szedł	z	naj większym	spokojem	koło	domu	numer	trzyna ście,	obrzuciw‐
szy	tyl ko	jego	fa sa dę	prze lot nym	spoj rze niem,	po	czym	w	tem pie	przyspie szonym,
jak	gdyby	miał	do	za ła twie nia	pil ny	inte res,	wszedł	do	la sku	podmiej skie go.

Zna la zł szy	się	tutaj	usiadł	na	jednym	z	pni	i	za czął	za sta na wiać	się,	co	ma	począć
da lej.	Zmrużywszy	oczy	utkwił	wzrok	w	zie mię	i	obli czał	coś	w	wiel kim	sku pie niu.
Potem	powie dział	do	sie bie:	–	Poszli	z	pewnością	prosto	ja kieś	osiem set	me trów.

Potem	za czął	 szukać	 jak	wyżeł	wę szą cy	 trop.	Pochyliwszy	 się	na tra fił	na	wą ską
ścież kę.	Nie	odrywa jąc	oczu	od	 śla du	szedł	nią	 ja kieś	dzie sięć	mi nut,	potem	za to‐
czywszy	sze roki	łuk	zna lazł	się	w	głę bi	lasu.	Zgni łe	li ście	z	ubie głej	je sie ni	oble pia ‐
ły	jego	buty.	Po	ja kichś	czter dzie stu	mi nutach	zna lazł	to,	cze go	ocze ki wał.	Na	skra ju
pola ny	 w	 krza kach	 le żał	 trup	 żoł nie rza.	 Kowal ski	 przyj rzał	 mu	 się	 do kładnie,	 po
czym	po chyliwszy	 się	 nad	 nim	 stwier dził,	 że	 są	 to	 zwłoki	 płat ni ka.	Na	 ple cach	w
okoli cy	kar ku	wi docz ne	były	śla dy	dwóch	kul.

Kowal ski	wycią gnął	trupa	z	krza ków	i	za czął	go	gruntownie	prze szuki wać.	Czło‐
wiek	ten	nie	był	ofia rą	ra bunku.	W	kie sze niach	jego	znaj dowa ły	się	wszyst kie	przed ‐



mioty,	któ re	uczest nik	woj ny	peł nią cy	względnie	wy soką	 funkcję	zwykł	mieć	przy
sobie,	a	mia nowi cie:	kor kociąg,	scy zoryk,	drobne	pie nią dze,	kar ty	do	gry,	fotogra fie,
pre zer wa tywy,	 ołówki,	 chust ka	 do	 nosa.	Bom bar dier	Kowal ski	 na tra fił	 również	 na
port fel.	Grubo	wypcha ny.	Tkwi ło	w	nim	kil ka	pa czek	banknotów,	obok	których	le ża ‐
ły	dokumenty	 i	dwa,	wyraź nie	dwa,	dowody	osobi ste.	Oba	wysta wione	były	na	na ‐
zwi sko	Brahm.	Jednym	była	ksią żecz ka	żoł du,	którą	żoł nie rze	mie li	obowią zek	no‐
sić	za wsze	przy	sobie,	drugim	le gi tyma cja	wysta wia na	cywi lom.

–	A	więc	ten	bie dak	na zywał	się	Brahm	–	powie dział	Ko wal ski	w	za myśle niu.	–
Chociaż	 zda je	 się,	 że	 ten	 bie dak	 był	 cwa nym	 li sem,	 za bez pie czył	 się	 na	wszel kie
sposoby.	Brahm	–	płat nik,	Brahm	–	geo me tra.	Kowal ski	uśmiechnął	się.	–	Geome tra
to	nie zły	za wód	–	mruk nął	–	w	każ dym	ra zie	na	okres	przej ściowy.	–	Trzymał	oba
dowody	w	swych	ogrom nych	łapskach.	Po	chwi li	powie dział:	–	To	za wód	dla	mnie	–
i	wpa kował	dokumenty	do	kie sze ni.	Uczyniwszy	to	za wlókł	trupa	w	krza ki	i	przykrył
go	pie czołowi cie	ga łę zia mi.	Potem	 ruszył	przez	 la sek	na	uli cę	Hindenbur ga.	Usta ‐
wiwszy	 się	 pod	 drze wem,	 pa ląc	 pa pie rosa	 za	 pa pie rosem,	 obser wował	 dom	numer
trzyna ście.	Ale	 nie	 doj rzał	 ni kogo;	 pod	do mem	na	 ścież ce	 prowa dzą cej	 do	ogrodu
stał	je dynie	sa mot ny	woj skowy	sa mochód	osobowy.

Kie dy	Kowal ski	wró cił	do	mia sta,	cze kał	już	na	nie go	przy	swym	me blowym	wo‐
zie	ka pral	So eft.	Przywi tał	go	jak	bra ta,	za	którym	się	długo	tę skni ło	i	któ re go	chcia ‐
łoby	się	wziąć	w	ra miona.	Potem	So eft	za pre zentował	swe mu	part ne rowi	handlowe ‐
mu	kie rowcę	–	volks deut scha.	Pan	kie rowca	miał	 roz promie nioną	minę,	 jak	gdyby
brał	udział	we	wspa nia łej	za ba wie	i	był	jej	główną	atrakcją.

–	Czyś	za uwa żył?	–	za pytał	Soeft.	–	Ob da rzyłem	mego	 tra banta	 jesz cze	 jednym
or de rem,	a	mia nowi cie	Wojennym	Krzy żem	Za sługi	z	mie cza mi,	oczywi ście	pierw‐
szej	kla sy.	Jak	wi dzisz,	mam	sze roki	gest.

–	Istot nie	–	za wołał	Kowal ski	ze	zdumie niem	i	dotknął	nowiusieńkie go	me ta lowe ‐
go	 krzyża;	 pod	wpływem	 tego	 dotknię cia	 owoc,	 który	 odpadł	 da le ko	 od	 pol skie go
drze wa,	za mie nił	się	w	coś	na	kształt	boha ter skie go	posą gu.	–	Słuchaj,	ten	cie szy	się,
jak	gdyby	dostał	drugą	dziurę	w	tył ku.

–	Mamy	czas	–	powie dział	So eft.	–	Musi	jesz cze	za ła twić	coś	dla	mnie,	a	wte dy
kolej	na	Krzyż	Nie miec ki	w	złocie.	Mam	jesz cze	tego	sie dem	sztuk.

–	Czy	mógł bym	dostać	dwa?
–	Ile	tyl ko	chcesz.	A	inte res	dla	mnie	za ła twi łeś?
–	Ja sne.	Czy,	jak	było	umówione,	dosta nę	te raz	moje	procenty?
–	Nie!
–	Powiedz	to	jesz cze	raz,	ty	cęt kowa na	świ nio.
–	Nie,	nie	dam	ci	umówionych	procentów.	Dosta niesz	wię cej.
–	Soeft!	–	powie dział	Kowal ski	z	nie uf ną	miną	–	ile	ma	mnie	to	kosz tować?
–	Zrobi my	ra zem	jesz cze	je den	inte res,	na	którym	zna komi cie	się	obłowisz.
–	Cóż	to	za	inte res,	ty	odyńcu	za tra cony?



–	Kowal ski	–	powie dział	Soeft	roz dzie ra ją co	tkli wym	głosem	–	prze cież	je ste śmy
sta rymi	kole ga mi.

–	Nie	za wra caj	mi	tym	głowy.	Kie dy	taki	handlarz	dusz	jak	ty	mówi	o	kole żeńsko‐
ści,	to	musi	się	szykować	ja kieś	potęż ne	świństwo.

–	Dro gi	mój	Kowal ski,	je steś	prze cież	bar dzo	za przyjaź niony	z	wła ści cie lem	ka ‐
wiar ni	Aschem.

–	To	mój	śmier tel ny	wróg!	–	wrza snął	Kowal ski.	–	Dziś	w	nocy	ze psuł	mi	przygo‐
dę	mi łosną.	Pomyśl	tyl ko:	ta	jędr na	Lora	Schulz	le cia ła	na	mnie	jak	mucha	na	lep,
chcia ła	mnie	gwał tem	za cią gnąć	do	swe go	łóż ka,	a	tu	zja wia	się	ten	Asch…

–	Kowal ski	–	prze rwał	Soeft,	który	cią gle	 jesz cze	hoł dował	za sa dzie,	 że	czas	 to
pie niądz.	–	Muszę	ulokować	dwóch	osobni ków.	Je że li	mi	w	tym	dopomożesz…

–	Jesz cze	dwóch	bandytów?
–	Człowie ku!	–	za wołał	Soeft	bła gal nie.	–	Cóż	 to	za	bandyci?	Bar dzo	czci godni

ludzie,	 je że li	 siła	 ich	cha rakte ru	odpowia da	 ich	ka pi ta łowi.	 Je że li	wszyst ko	gładko
pój dzie,	mój	Kowal ski,	za robisz	ładny	ma ją te czek.

–	Czy	kre isle ite rzy	mogą	tyle	wybulić?	–	za pytał	Kowal ski	nie	bez	za inte re sowa ‐
nia.

–	Je den	jest	gaule ite rem	–	rzekł	So eft	z	dumą	człowie ka	inte re su.	–	Kie dy?	ludzie
tego	 ga tunku	 nie	mają	 pie nię dzy,	 jest	 to	 dowodem,	 że	 obra li	 zły	 za wód.	Ale,	mój
drogi	przyja cie lu,	to	lumi narz.

–	 Ja kiś	dozor ca	 robot ni ków	przymusowych?	A	może	dostawca	 towa rów	do	obo‐
zów	koncentra cyj nych	albo	or ga ni za tor	trans por tów	Żydów?

Soeft	uśmiechnął	się	sze roko.	–	Mój	gaule iter	to	prawdzi wy	przyja ciel	ludz kości.
Za pewniał	mnie	o	tym	długo	i	sze roko.	Kie rowcy	wol no	było	za wsze	pa lić	jego	cy ‐
ga ra;	ciot kę	swojej	żony	za męż ną	z	pół-Żydem	uchronił	od	pra cy	w	fa bryce	amuni ‐
cji;	prze spawszy	się	z	oka zji	podróży	służ bowej	z	pewną	pa ryską	ku rewką	wypła cił
jej	 do browol nie	podwój ną	 ta ryfę	 i	 na wet	 zre zygnował	 z	 za de nuncjowa nia	 jej,	 cho ‐
ciaż	na le ża ła	bez spor nie	do	obcej	rasy.	Oto	ja kim	był	przyja cie lem	ludz kości.

–	Moż na	by	spróbować	–	powie dział	Kowal ski	po	na myśle.	–	Może	na prawdę	się
opła ci.

Soeft	był	ura dowa ny,	ale	już	po	chwi li	za czę ły	się	w	nim	budzić	wąt pli wości.	Go‐
towość	Kowal skie go	wyda ła	mu	się	nie co	za	szybka	i	na	pewno	za	wcze sna,	bo	prze ‐
cież	nie	 za pytał	 na wet	o	wysokość	 swe go	udzia łu.	Ta	oko licz ność	wzmogła	nie uf ‐
ność	Soefta	do	maksi mum.	–	Gdybyś	mnie	chciał	wpa kować	w	ka ba łę,	Kowal ski…

–	Skądże	znowu	–	odparł	tam ten	z	miną	świę tosz ka.	–	Je ste śmy	prze cież	sta rymi
kole ga mi.

Porucz nik	Gre ifer	wszedł	do	ga bi ne tu	komendanta	gar ni zonu	posuwi stym,	 rześ kim
krokiem,	złożył	krót ki	ukłon	Schul zowi	i	po wie dział:	–	Pozwoli	pan,	je stem	Gra fen‐
berg.

–	Cze go	pan	 chce?	–	 za pytał	 z	 nie chę cią	 ka pi tan	Schulz.	Pra wie	nie	 zwra cał	 na



przybysza	uwa gi.	Ga pił	się	na	pocz tę,	która	dziś	rano	na de szła	raz	jesz cze	okręż ny‐
mi	droga mi.	Był	z	niej	wiel ce	nie za dowolony.	Miał	powody	do	gnie wu	i	na rze ka nia
na	los,	ponie waż	wśród	li stów	w	dal szym	cią gu	nie	było	pi sma	z	awansem	na	ma jo‐
ra.

–	Przybywam	–	oświadczył	po rucz nik	Gre ifer,	który	przybrał	sobie	na zwi sko	Gra ‐
fenberg,	 co	 fi gurowa ło	 również	w	 jego	 nowym	do wodzie	 oso bi stym	–	 z	 pole ce nia
mego	sze fa,	pana	puł kowni ka	Hochhe ima.

–	Chwi lecz kę	–	powie dział	ka pi tan	Schulz,	zosta wił	nie mi le	zdu mione go	przyby‐
sza	i	pośpie szył	do	przedpokoju,	w	którym	sie dział	bom bar dier	Stamm,	pochłonię ty
czysz cze niem	pa znokci	za	pomocą	potęż nych	nożyc	kance la ryj nych.

–	Stamm	–	za pytał	Schulz	wyzywa ją co	–	czy	to	cała	pocz ta?
–	Oczywi ście.
–	Nie	za trzyma li ście	żadne go	li stu?
–	Ależ	pa nie	ka pi ta nie	–	pozwolił	 sobie	odpowie dzieć	Stamm	z	dostoj nym	obu ‐

rze niem.
–	Mia łem	na	myśli	li sty	na	przykład	do	poprzednie go	komendanta.	Albo	li sty	do

dowódcy	dywi zjonu	za pa sowe go.
–	Żadne go	ta kie go	li stu	nie	wi dzia łem	odparł	Stamm	z	rosną cą	cie ka wością.	–	W

myśl	 roz ka zów	pana	ka pi ta na	cała	 tutej sza	pocz ta	 idzie	przez	na szą	ko mendę.	Czy
pan	ka pi tan	cze ka	na	waż ny	list?

–	Moż na	tak	powie dzieć	–	warknął	Schulz,	który	wyła ził	ze	skóry,	żeby	za kończyć
woj nę	w	randze	ma jora.	Było	 to	 jego	naj głębsze	 i	do	pewne go	stopnia	ostat nie	ży ‐
cze nie.	Je że li	się	speł ni,	 to	cokol wiek	się	sta nie,	bę dzie	znosić	swój	przyszły	 los	z
godnością.	Z	godnością,	która	przystoi	ma jorowi.

–	Czy	pan	ka pi tan	ocze kuje	li stu	z	biura	per sonal ne go	Na czel ne go	Dowódz twa?	–
za pytał	Stamm,	który	już	coś	wyczuł.

–	Gówno	to	was	obchodzi!	–	ryknął	Schulz	brutal nie,	kie rując	się	ku	wyj ściu.
–	Pa nie	ka pi ta nie	–	oświadczył	uprzej mie	Stamm	–	prawdopodobnie	bę dzie	dziś

pocz ta	jesz cze	raz,	po	południu.
–	Skąd	o	tym	wie cie?
–	W	myśl	infor ma cji	urzę du	pocz towe go	pocz ta	po południowa	jest	w	drodze.	Czy

jednak	dotrze…
–	Stamm	–	za żą dał	Schulz	–	porusz cie	nie bo	i	pie kło,	żeby	spra wa	z	tą	pocz tą	była

w	porządku.	Pocz ta	to	rzecz	waż na.	Wszyscy	żoł nie rze	cze ka ją	na	nią,	na	znak	życia
od	swoich	naj droż szych.	Nie	wol no	 im	spra wiać	za wodu.	Dla	żoł nie rza	pocz ta	 jest
równie	waż na	jak	wyżywie nie,	a	może	na wet	jesz cze	waż niej sza.

–	Rozumiem	–	odparł	bom bar dier	powstrzymując	się	z	trudem,	żeby	nie	wybuch‐
nąć	śmie chem.

–	Naj le piej	bę dzie,	je że li	zaj mie	się	tym	osobi ście	porucz nik	Nowak.	I	tak	nie	ma
nic	do	roboty.



–	Zbie ra	kości.	Wyle ciał	od	Ascha	jak	z	pro cy,	kie dy	usi łował	wpa kować	swój	nos
do	jego	kwa te ry.

–	Czyż by	sta ry	Asch	się	odwa żył?
–	 To	 nie	 sta ry,	 lecz	 młody	 Asch.	 Wła śnie	 nie dawno	 powrócił	 i	 Nowak	 wpadł

wprost	w	jego	ra miona.
–	Tego	już	do sta nę!	–	za wołał	Schulz	sta ra jąc	się	za mie nić	złość	w	ener gię.	–	I	jak

jesz cze	dosta nę.
–	Wła ści wie	kogo?	Porucz ni ka	Nowa ka	czy	podporucz ni ka	Ascha?
–	Obu!	 –	wrza snął	 Schulz	 i	wyszedł	 za trza skując	 gwał townie	 drzwi.	Wpadł	 jak

osza la ły	lew	do	kance la rii,	w	której	stał	porucz nik.	Wyda wa ło	się,	że	chce	za skoczyć
przybysza,	 ale	 tam ten	na wet	 się	nie	cof nął.	Schulz	poha mował	więc	 swe	za pa ły.	–
Cią gle	jesz cze	jest	pan	tutaj!	–	za wołał	z	nie chę cią.

–	Nie	mia łem	jesz cze	oka zji	przedłoże nia	swo jej	spra wy	–	powie dział	porucz nik
Gre ifer-Gra fenberg	z	rzadko	u	nie go	spotyka nym	opa nowa niem.

–	W	ta kim	ra zie	niech	pan	przedkła da	–	rzekł	Schulz	roz sia da jąc	się	w	fote lu.
–	Na zwi sko	moje	Gra fenberg	–	oświadczył	Gre ifer	za chowując	nie na ganną	posta ‐

wę;	 je dynie	 ręce	drża ły	mu	nie co	 i	mia ło	 się	wra że nie,	 że	za ci snął by	 je	 chęt nie	w
pię ści.

Schulz	ga pił	się	na	le żą ce	na	stole	nie	otworzone	li sty.	Po	chwi li	za pytał	opryskli ‐
wie:	–	No	i	cóż	da lej?

Gre ifer-Gra fenberg	za mknął	na	chwi lę	oczy.	Za ci snął	ręce	w	pię ści,	aż	kost ki	po‐
bie la ły,	 ale	 za chowywał	 w	 dal szym	 cią gu	 nie na ganną	 posta wę	 i	 głos	 jego	 miał
uprzej me	brzmie nie.	–	Je stem	ad iutantem	pana	puł kowni ka	Hochhe ima,	który	ma	do
wykona nia	zle ce nie	spe cjal ne.

–	To	niech	je	wykonuje.
–	Nie ste ty,	stra ci li śmy	na sze	sa mochody	–	dwie	cię ża rówki.
Schulz	na ci snął	gwał townie	dzwonek.	Stamm	zja wił	się	na tychmiast.	–	Za bierz cie

to	wresz cie	ze	stołu	–	za wołał	Schulz	wska zując	z	obrzydze niem	na	stos	li stów.
–	Tak	 jest	 –	 powie dział	 Stamm	 i	 za brał	 pa pie ry.	 Schulz,	 które mu	 to	 przyniosło

pewną	ulgę,	zwrócił	się	znowu	do	przybysza.	–	A	więc	stra cił	pan	swoje	sa mochody.
Cóż	robić,	miał	pan	pe cha.

–	 Pan	 puł kownik	 Hochhe im	 –	 oświadczył	 Gra fenberg-Gre ifer	 tra cąc	 co raz	 bar ‐
dziej	pa nowa nie	nad	sobą	–	pro si	o	dostar cze nie	dwóch	cię ża rówek	średniej	wiel ko‐
ści,	czte rech	żoł nie rzy	i	benzyny	względnie	ma te ria łów	pędnych	do	die sla	na	trzysta
ki lome trów.

–	I	to	wszyst ko?
–	To	wystar czy	–	rzekł	Gre ifer-Gra fenberg	i	głę boko	ode tchnął.
–	Pa nie	kole go,	czy	uwa ża	pan,	że	je stem	tutaj	świę tym	Mi koła jem?
–	W	cią gu	godzi ny	–	 oświadczył	 porucz nik	 zgi na jąc	 nie znacz nie	 kola na.	 –	Naj ‐

póź niej.



–	Może	pan	cze kać	aż	do	sądne go	dnia	–	rzekł	Schulz	prze kona ny	o	swej	bez gra ‐
nicz nej	w	stosunku	do	tam te go	wyż szości.	–	Ode	mnie	nie	dosta nie	pan	na wet	guzi ka
od	spodni.

–	Zwra cam	pańską	uwa gę	–	powie dział	Gre ifer	ostro	–	że	pan	prze szka dza	w	wy‐
kona niu	na sze go	za da nia.

–	Za da nie	pańskie	–	rzekł	Schulz	duf ny	w	swoje	sta nowi sko	służ bowe,	da le ko	idą ‐
ce	peł nomoc nic two	i	wyraź nie	wyż szą	rangę	–	gówno	mnie	obchodzi.

–	To	się	dopie ro	poka że	–	rzekł	porucz nik,	te raz	już	wyłącz nie	jako	Gre ifer	–	kto
tu	jest	gównem.

–	Co	ta kie go?	–	za pytał	Schulz	prze kona ny,	że	się	prze słyszał.
–	 Je że li	 naj póź niej	w	cią gu	godzi ny	nie	otrzyma my	 tego,	 cze go	żą da my,	bę dzie

pan	wi siał	–	oświadczył	groź nie	Gre ifer.
–	Jak	pan	w	ogóle	ze	mną	mówi?	–	za pytał	Schulz	zbi ty	z	tropu.
–	Tak	jak	na le ży	mówić	z	sa bota żysta mi	i	zdraj ca mi,	nie	ina czej.
Gre ifer	był	te raz	znowu	cał kowi cie	sobą.	Pa trzył	na	Schul za,	jak	by	ten	miał	już

stryczek	na	szyi.
–	To	już	szczyt	wszyst kie go	–	wychar czał	Schulz.
Gre ifer	wycią gnął	z	kie sze ni	ze ga rek,	po równał	jego	czas	z	cza sem	ze gar ka,	który

nosił	na	ręku,	po	czym	spoj rzał	na	ze gar	ścienny.
–	W	cią gu	sześć dzie się ciu	mi nut	–	powie dział.	–	Ani	o	mi nutę	póź niej.
–	Każę	pana	za mknąć!	–	ryknął	Schulz.
Gre ifer	wzruszył	je dynie	ra miona mi,	po tem	wyszedł	za trza skując	drzwi	tak	gwał ‐

townie,	że	Schul za	dreszcz	prze szedł.
Ka pi tan	Schulz	potrze bował	kil ku	mi nut,	by	znowu	odzyskać	pa nowa nie	nad	sobą.

Za czął	donośnym	głosem	doma gać	się	swe go	mło dzieńca	hi tle rowskie go,	He inie go,
ale	He ini	był	w	drodze.	Potem	równie	do nośnym	głosem	za żą dał,	żeby	się	zja wił	po‐
rucz nik	Nowak,	ale	i	ten	znaj dował	się	w	dro dze.	Dy gocą cy	z	gnie wu	Schulz,	zde cy‐
dowa ny	 na	 wszyst ko,	 ka zał	 się	 połą czyć	 z	 ge ne ra łem	 Lu schkem.	 Zgło sił	 się	 szef
szta bu.

–	Dobrze,	że	się	pan	zgła sza	oświadczył	Schul zowi.	Uprze dził	mnie	pan.
–	Czy	mogę	mówić	z	pa nem	ge ne ra łem?
–	Bar dzo	mi	przykro,	ale	to	te raz	nie moż li we.	O	co	to	chcia łem	pana	za pytać,	pa ‐

nie	ka pi ta nie?	Aha!	Czy	sto suje	się	pan	dokładnie	do	wy tycz nych	usta lonych	przez
ge ne ra ła?

–	To	dla	mnie	że la zobe ton	–	za pewnił	Schulz.
–	Czy	to	prawda,	że	ka zał	pan	wznosić	za pory	prze ciwczoł gowe?
–	Tak	jest.	Za pory	i	pułapki.
–	Jaka	z	tego	ma	wyniknąć	korzyść,	pa nie	ka pi ta nie?
–	Prze cież	to	odpowia da	zupeł nie	intencjom	pana	ge ne ra ła	–	wybębnił	Schulz.
–	Nie	 są dzę	 –	 odparł	 szef	 szta bu.	Za pory	 i	 pułapki	 prze ciwczoł gowe	w	 obec nej



chwi li	i	w	tej	sytuacji	–	to	po	prostu	dzie ci na da.
–	Mamy	również	miny	oraz	pię ści	pancer ne,	to	na	pewno	wystar czy.
Szef	szta bu	odpowie dział	po	upływie	dłuż szej	chwi li:
–	Pa nie	ka pi ta nie	Schulz,	proszę	nie	wy da wać	żad nych	dal szych	za rzą dzeń	i	pro‐

szę	być	do	dys pozycji	ge ne ra ła.
–	Jak	mam	to	rozumieć?	–	za pytał	Schulz	tra cąc	konte nans.
–	Oba wiam	się,	że	zro zumie	pan	 to	dosyć	szyb ko	–	odparł	 szef	szta bu	 i	odłożył

słuchawkę.

	Twoi	lu dzie	–	powie dział	sta ry	Asch	do	swe go	syna	–	nie	mogą	się	prze cież	pa no‐
szyć	w	moim	domu.

–	Szynka	 twoja	–	za uwa żył	Her bert	Asch	 i	od kroił	sobie	ka wał	grubości	pal ca	–
jest	wyraź nym	dowodem,	jak	strasz nie	cięż ka	była	dla	cie bie	woj na.

–	Na ra ża my	się	nie potrzebnie	na	trudności,	mój	Her ber cie	–	próbował	prze konać
syna	sta ry	Asch.

–	Prze cież	 to	 jesz cze	 nic	w	porówna niu	 z	 tymi	 trudnościa mi,	 któ re	wy ście	 nam
zgotowa li.

–	Her ber cie	–	za pytał	sta ry	Asch	nie mal	uroczyście	–	czyż byś	chciał	twier dzić,	że
to	ja	roz począ łem	woj nę?

–	Nie	mia łeś	do	tego	sposobności	–	odparł	Her bert	Asch	ba da jąc	pal ca mi	twar dość
le żą ce go	przed	nim	sa la mi.	–	Ale	za robi łeś	nie źle	na	woj nie	 i	 ani	 jed nym	słowem
nie	potę pi łeś	tych	wszyst kich	świństw	i	nikczem ności.

–	Przyznasz	 chy ba,	mój	 chłopcze,	 że	by łem	za wsze	wy raź nym	 i	 zde cydowa nym
prze ciwni kiem	hi tle ryzmu.	Za wsze…

–	Tyl ko	w	gę bie,	mój	oj cze,	i	to	tyl ko	wobec	trzy kroć	wy próbowa nych	przyja ciół.
I	za wsze	przy	drzwiach	za mknię tych.

–	Nie	 rozumiesz	mnie	–	powie dział	 sta ry	Asch	nie spokoj nie	 i	 spoj rzał	bła gal nie
na	za ja da ją ce go	syna.	Wyłowił	z	kie sze ni	spodni	dużą,	śnież nobia łą	chust kę	do	nosa
i	otarł	nią	czo ło.	–	Nie	je stem	bo ha te rem,	zaj muję	się	han dlem.	A	dla	kogóż	to,	two ‐
im	zda niem,	robi łem	te	inte re sy?

–	Dla	mnie!	To	już	zużyta	płyta,	mój	oj cze,	umiem	ją	na	pa mięć.
–	Ale	tak	w	istocie	było,	Her ber cie!	Siostra	twoja	In grid	wstą pi ła	po	śmier ci	Vier ‐

be ina	do	We hr machtu,	wyszła	 tam	za	mąż	za	 sprę żyste go	ofi ce ra	hi tle rowca	 i	 jest
dla	inte re su	stra cona.	A	cie bie	za wsze	uwa ża łem	za	swe go	na stępcę.

–	Są dzisz	na prawdę,	oj cze,	że	ta	woj na	za trzyma	się	przed	twoją	ka wiar nią?
–	Prze cież	jest	wła ści wie	jak	gdyby	za kończona,	Her ber cie.
–	Może	–	odparł	Her bert	Asch	i	od kroił	potęż ny	ka wał	kieł ba sy	–	może	woj na	do ‐

szła	do	mety.	Ale	to	jesz cze	nie	ozna cza	jej	końca.	To	tak	jak	przy	wy ści gach	łodzi
motorowych	–	za nim	się	zdą ży	za trzymać	sil nik,	łodzie	już	są	da le ko	poza	metą.

–	Ro bi łem	wszyst ko,	co	mo głem,	a	przez	twe go	te ścia,	sta re go	Fre ita ga,	za bez pie ‐
czyłem	sobie	tyły.



–	Czy	ra zem	wymyśli li ście	sobie	ten	inte res?
–	Jest	to	nam	zupeł nie	nie potrzebne,	rozumie my	się	bez	wiel kich	słów.
–	Chcę	mieć	na dzie ję,	że	się	pod	tym	wzglę dem	nie	mylisz,	ale	wiedz,	że	Fre itag

to	upar ta	sztuka;	upór	ten	uwa ża	chęt nie	za	sil ny	cha rakter.
–	Nie	ma	zmar twie nia	–	powie dział	sta ry	Asch	z	prze kona niem.	–	Pomogłem	mu,

kie dy	go	mie li	wpa kować	do	obo zu	koncentra cyj ne go,	więc	i	on	mi	po może,	gdyby
mnie	chcie li	capnąć.	Czym	się	na prawdę	mar twię	–	to	twoim	na sta wie niem.

–	A	mnie	nie pokoi	 je dynie	mój	ape tyt	–	rzekł	Her bert	Asch	prze łyka jąc	potęż ną
paj dę	chle ba	z	ogrom ną	ilością	kieł ba sy.

–	Przy gotowa łem	wszyst ko	jak	naj sta ranniej	–	cią gnął	Asch.	–	Żona	two ja	i	dzie ci
prze bywa ją	na	wsi.	Piwni ca	była	peł na,	dom	pusty.	Żadne go	per sone lu,	żad ne go	ru‐
chu	–	za mknię te	aż	do	odwoła nia.	Byłem	sam	w	twier dzy	i	cze ka łem	na	cie bie.	Po‐
tem	zja wił	się	We del mann	ze	swo ją	na rze czoną.	Pięknie,	powie dzia łem	so bie,	niech
zosta ną.	Zrobił	nie jedno	dla	cie bie,	dla cze góż	nie	miał bym	się	mu	zre wanżować.

–	Szla chet ny	z	cie bie	człowiek!	–	wykrztusił	Her bert	Asch.
–	Potem	 zja wił	 się	Kowal ski.	Znowu	przymkną łem	oko.	 Prze cież	 osta tecz nie	 to

twój	przyja ciel.	I	oto	na gle	na stą pił	na jazd	szczurów.	Le dwie	zdą żyłem	się	obej rzeć,
w	domu	za roiło	się	od	lu dzi,	których	przed tem	ni gdy	nie	wi dzia łem.	W	każ dym	łóż ‐
ku	śpi	naj mniej	po	dwóch,	a	w	ka wiar ni	na	dole	roz łożyła	się	cała	twoja	ba te ria.

–	Bar dzo	mi	przykro.	Je steś	człowie kiem	pokoju,	a	oni	przypomi na ją	ci	woj nę.
–	Żoł nie rze	twoi	mogli by	równie	dobrze	ulokować	się	w	kosza rach.
–	A	po	co,	dla cze go?	Prze cież	tutaj	czują	się	z	pewnością	le piej	i	swobodniej.
–	A	dla cze goś	wyrzucił	porucz ni ka	Nowa ka,	tego	z	komendantury.
–	Bo	sam	chcę	de cydować	o	mo ich	ludziach	i	ani	mi	w	gło wie	prze handlowywać

ich	jak	kupę	woj skowych	buciorów.	Ta	grup ka	ludzi,	mój	oj cze,	nie	wie	w	tej	chwi li,
dokąd	się	zwrócić.	Krewni	ich	są	albo	na	Wschodzie,	albo	nie	żyją,	albo	błą ka ją	się
po	kra ju.	Dokąd	więc	ci	żoł nie rze	mają	się	udać?

–	Ale	 dla cze go	mu sie li	wy lą dować	wła śnie	 u	mnie,	mój	Her ber cie.	 Są	 prze cież
miej sca	 bar dziej	 neutral ne:	 ko sza ry,	 szkoła,	 ba ra ki	 obok	 za kła du	 pa liw	 syn te tycz ‐
nych.

–	Szuka li	mnie.	Nie	mają	poza	mną	ni kogo,	do	kogo	mogli by	się	zwrócić.	Zna leź li
się	więc	tutaj	i	zosta ną,	dopóki	woj na	im	pozostać	każe.

–	Bar dzo	się	zmie ni łeś,	mój	synu.
–	Wiem.	Dawniej	byłem	we sołym	nic poniem,	te raz	je stem	uśmiech nię tą	ka na lią.

Ale	powoli	tra cę	moją	ener gię.	Woj na	wsą czyła	mi	się	w	krew	jak	syfi lis.	Ści śle	mó‐
wiąc,	mam	jedno	tyl ko	życze nie:	zoba czyć	pewne go	świntucha	na	strycz ku.

–	Moral ność	twoja	cięż ko	ucier pia ła.
–	A	twoja	nie	–	za pewnił	ponuro	Her bert.
–	Jak	śmia łeś	wprowa dzić	mi	do	domu	tę	dziewczynę.
–	Bar ba rę?	Podoba	ci	się?



–	Je steś	żona ty,	masz	dzie ci	i	nie	wstyd	ci…
–	Byłem	na	woj nie,	gdzie	żony	mojej	nie	było,	a	Bar ba rę	mia łem	pod	ręką.
–	Czy	to	ma	być	żart?	–	za pytał	sta ry	Asch	skonster nowa ny.
Her bert	się gnął	do	we wnętrz nej	kie sze ni	ma rynar ki.	Wycią gnął	parę	zdjęć	–	były

to	 te	same	zdję cia,	które	zna lazł	w	domu	nie żyją cej	pani	Wil l rich.	Roz łożył	 je	 jak
wa chlarz	i	poka zał	ojcu.	–	Czy	znasz	tego	czło wie ka,	któ ry	uśmie cha	się	na	zdję ciu?
Wyda je	mi	się	zna jomy,	ale	nie	wiem	skąd.

Sta ry	Asch	nie	pa trzył	na	zdję cia.	–	Pozwoli łem	so bie	za pytać,	czy	stroisz	ze	mnie
żar ty.	Kie dy	się	sprowa dza	kobie ty	w	rodza ju	tej	Bar ba ry…

–	Znasz	tego	człowie ka,	czy	go	nie	znasz?
–	Znam	–	powie dział	sta ry	Asch	spoj rzawszy	prze lot nie	na	zdję cie	–	ale…
–	Kto	to	taki?
–	Nasz	były	kre isle iter.	Ale…
–	Dla cze go	były?
–	Bo	zwiał	od	dawna	za	sie dem	gór.	Wiesz	to	na	pewno?
–	Na	pewno.	Poza	tym	jest	to	logicz ne.	Chy ba	nie	przypusz cza łeś,	że	bę dzie	wi tał

Ame ryka nów	po wie wa ją cymi	chorą gwia mi	i	pięk ną	mową.	Dał	dra pa ka	już	dzie sięć
dni	temu.

–	 To	w	 każ dym	 ra zie	 le piej,	 niż	 le żeć	 gdzieś	w	 cha rakte rze	 trupa	 –	 powie dział
podporucz nik	Asch	pochłonię ty	myśla mi	i	włożył	zdję cia	do	kie sze ni.

Wkrót ce	 po tem	 zja wi ła	 się	Bar ba ra,	 różowa,	 odświe żona	 błogą	 ką pie lą,	 otulona
sze rokim	 płasz czem	 ką pie lowym.	 Oczy	 jej	 zdra dza ły	 zdro wy	 ape tyt.	 Usia dła	 tuż
obok	Her ber ta	i	nie	proszona	za bra ła	się	do	wę dlin	i	kieł bas.

–	Jak	w	raju	–	powie dzia ła	z	peł nymi	usta mi.
–	Strój	pani	na	to	wska zuje	–	rzekł	sta ry	Asch.
Bar ba ra	otworzyła	ze	zdumie nia	usta.	Po tem	za pyta ła	na iwnie:	–	Nie	podoba	się

panu?
–	Nie	–	odrzekł	sta ry	Asch.
–	Mnie	się	po doba	–	za pewnił	pod porucz nik	i	klepnął	Bar ba rę	tak	moc no	po	ple ‐

cach,	że	się	omal	nie	za krztusi ła.
–	Tyl ko	tak	da lej	–	oświadczył	oj ciec	Asch	z	go ryczą.	–	No	cóż,	moja	ka wiar nia

zosta ła	 za mie niona	w	 ko sza ry,	 z	mego	miesz ka nia	 zrobiono	 bur del,	 a	 syn	 ruj nuje
moje	inte re sy.	Biedne	Niem cy!	–	Po	tych	słowach	wyszedł	potrzą sa jąc	głową.

–	Nie	znosi	mnie	–	stwier dzi ła	Bar ba ra	ze	smut kiem.
–	U	mnie	 spra wa	wyglą da	wprost	prze ciwnie,	 a	więc	wszyst ko	w	su mie	się	wy‐

równuje.
–	 To	mnie	 bar dzo	 uspoka ja	 –	 od powie dzia ła	 ob rzuca jąc	 go	wiel ce	 obie cują cym

wzrokiem.
Za nim	 mia ła	 oka zję	 choć by	 czę ściowo	 zre ali zować	 tę	 jednoznacz ną	 obiet ni cę,

wpa dli	 do	pokoju	 z	wiel kim	hu kiem	 i	 ha ła sem	Kowal ski,	 Stamm	 i	Soeft.	Za	nimi



wsunął	się	układny	jak	za wsze	pod porucz nik	Brack.	Kowal ski,	Stamm	i	Soeft	za cho‐
wywa li	się	tak	ha ła śli wie,	jak	gdyby	byli	w	knaj pie.

–	We del mann!	–	ryknął	Kowal ski	w	stronę	koryta rza.	–	Alarm!
–	Za mknij cie	pyski	–	powie dział	Asch.	–	Na sza	ka wiar nia	to	prze cież	nie	kosza ry.
–	Potrzebny	nam	jest	każ dy	człowiek	–	oświadczył	bom bar dier	Stamm.
–	Li czymy	na	pana,	pa nie	Asch	–	powie dział	podporucz nik	Brack.
–	 Jem	 śnia da nie	 –	 od parł	 Asch	 nie mal	 uro czyście.	We del mann	 po ja wił	 się	 bez

ma rynar ki,	bez	kra wa ta,	gołe	nogi	tkwi ły	w	ol brzymich	pantoflach	fil cowych	sta re go
Ascha,	wyszywa nych	w	kwiat ki.	–	Co	to	za	wrza ski?	–	za pytał.

–	Mam	na dzie ję,	że	nie	prze szkodzi li śmy	panu?	–	ryknął	Kowal ski	i	za śmiał	się
śmie chem	za wodowe go	pi ja ka.	–	Trze ba	wam	bowiem	wie dzieć	–	 infor mował	swe
otocze nie	bez	że na dy	–	że	ten	pan	od da wał	się	za pewne	roz koszom	nocy	poślubnej,
w	której	mu	prze szkodzono.	Musi	to	te raz	nadra biać.

–	Daj cie	temu	spo kój	–	burknął	ostro	We del mann	nie	umie jąc	ukryć	gwał towne go
za kłopota nia.

–	 Przejdź my	 od	 razu	 do	 rze czy	 –	 oświadczył	 pod porucz nik	 Brack.	 –	 Potrzebni
nam	są	wszyscy	żoł nie rze,	których	moż na	by	ja koś	zużyt kować.	Musi my	uniesz ko‐
dli wić	ostat nie	ma chi ny	wojenne.

–	Beze	mnie	–	odparł	sta nowczo	We del mann.
–	I	beze	mnie	–	powie dział	Asch	uprzej mie.
–	Ale	żoł nie rze	pańscy,	pa nie	Asch?
–	Beze	mnie	i	bez	moich	żoł nie rzy.	Mamy	już	dosyć	tej	za ba wy.
–	Szko da	–	oświadczył	pod porucz nik	Brack	po	krót kiej	pauzie.	–	Re spektuję	jed‐

nak	oczywi ście	pańską	de cyzję.	Zoba czymy,	co	bę dzie	da lej.	Idzie my?
–	Tak,	idzie my	–	powie dział	Stamm.
Kowal ski	przyłą czył	się	do	nich.	–	A	kocha ny	Soeft	z	nami	nie	pój dzie?	–	za pytał.
Soeft	 sie dział	przy	sto le	 i	brał	żywy	udział	w	pa ła szowa niu	przy sma ków	wycią ‐

gnię tych	na	przywi ta nie	Ascha.	–	Póź niej	–	odparł	z	peł ną	gębą.	–	Na przód	mu szę
obga dać	 ze	 sta rym	Aschem	pe wien	 inte re sik.	Nie	 chciał byś	 być	 przy	 tym	obec ny,
Kowal ski?

–	Na przód	przyjem ność	–	odrzekł	Kowal ski	–	potem	pra ca.

	A	więc	jesz cze	dziś	wie czorem	–	obwie ścił	ka pi tan	Ted	Boer nes	swo im	naj bliż szym
współ pra cowni kom	–	znaj dzie my	się	na	na szym	nowym	te re nie	dzia ła nia.

–	Czas	naj wyż szy	–	powie dział	Ja mes	I.	–	Już	mnie	ręce	swę dzą.
–	Czy	za bie rze my	ze	sobą	jeńców,	których	prze słucha nie	nie	zo sta ło	jesz cze	cał ‐

kowi cie	za kończone?.	–	za pytał	Hinrichsen.
–	Oczywi ście	nie	–	od parł	na tychmiast	Boer nes.	–	Wszyst kie	prze słucha nia	na le ży

doprowa dzić	do	końca	albo	też	za ła twić	pro wi zorycz nie,	a	na stępnie	prze ka zać	jeń‐
ców	 wraz	 ze	 wszyst ki mi	 ak ta mi	 urzę dują cej	 tu taj,	 a	 wiec	 kom pe tent nej	 komór ce
służ bowej	CIC.



–	Kie dy	wyruszymy?	–	za pytał	Ja mes	II.
–	Za	ja kieś	trzy	godzi ny	–	odparł	ka pi tan.	–	Czo łówka	na szych	czoł gów	do trze	do

mia sta,	 które	 zosta ło	 dla	 nas	 prze wi dzia ne,	 około	 siódmej	wie czorem.	Woj sko	nie
zosta nie	 tam	 jednak	 i	 jesz cze	 tego	 sa me go	wie czora	 posunie	 się	 o	 ja kieś	 dzie sięć,
dwa dzie ścia	ki lome trów	w	kie runku	wschodnim.

–	Chwi lecz kę	–	za pytał	Ja mes	II.	–	Czy	zna czy	to,	że	wcho dzi my	do	mia sta	otwar ‐
te go,	czyli	nie	chronione go	bez pośrednio	przez	na sze	woj ska?

–	Chyba	nie	masz	już	peł nych	por tek,	„pa storze”?
–	Nie	są	tak	peł ne,	 jak	pusta	 jest	 two ja	głowa,	„part ne rze”	rzekł	Ja mes	II	po jed‐

nawczo.
–	Moi	pa nowie	–	ode zwał	 się	ka pi tan	–	nie	 są dzę,	że byśmy	mie li	po wód	do	za ‐

strze żeń	i	wąt pli wości.	Oczywi ście	ja kieś	oddzia ły	pozosta ną	w	mie ście.
–	Jednost ki	za opa trze nia,	a	nie	bojowe	–	upie rał	się	Ja mes	II.
–	Wszyst kie	ra por ty	mówią	o	tym	–	wywodził	Bo er nes	z	otuchą	–	że	opór	Niem ‐

ców	faktycz nie	nic	ist nie je.	Nic	ma	pra wie	żadnych	dzia łań	bojowych.
–	Pra wię	żad nych,	to	ozna cza,	że	są	dzia ła nia	spora dycz ne.	–	Ja mes	II	nie	na le żał

do	ludzi,	któ rych	moż na	było	skłonić	do	ja kie gokol wiek	nie ostroż ne go	posunię cia.	–
A	co	bę dzie,	je że li	wła śnie	tam	doj dzie	do	ta kie go	spo ra dycz ne go	dzia ła nia	wo jen‐
ne go?

–	Ka pi ta nie	–	powie dział	Ja mes	I	z	obu rze niem	–	czy	jest	pan	świa dom	tego,	że
za przągł	mnie	pan	do	jedne go	wóz ka	z	prawdzi wą	babą?

–	Baba	 jest	w	każ dym	ra zie	wię cej	war ta	od	skończone go	 idioty	–	odpowie dział
Ja mes	II	wca le	nie	dotknię ty	słowa mi	kole gi.

–	Ależ	pa nowie!	–	za wołał	ka pi tan	Boer nes.	–	Ogól na	sytuacja	jest	istot nie	zupeł ‐
nie	 nie	 skom pli kowa na.	Na sze	woj ska	 zaj mują	 się	 je dynie	 inka sowa niem	 zysków.
Ale	je że li	ist nie ją	naj mniej sze	choć by	za strze że nia,	je że li	ktoś	są dzi,	że	nie	może my
od	 razu	 podjąć	 sku tecz nej	 pra cy,	 je że li	 pa nuje	 prze kona nie,	 że	 mo głyby	 powstać
kom pli ka cje,	to	za cze kaj my	tro chę.	Mo że my	spokoj nie	za cząć	na szą	ro botę	od	jutra
rana.

–	Pro pozycja	odrzucona	–	po wie dział	żądny	czy nu	Ja mes	I.	–	Chcę	mieć	tę	przy‐
jem ność	jesz cze	dziś	wie czorem.

–	A	ja	–	oświadczył	Ja mes	II	roz kła da jąc	ręce	–	umiem	cie szyć	się	na	za pas.	Je ‐
stem	zwo lenni kiem	pewności	i	bez pie czeństwa.	Dla te go	odłoże nie	wymar szu	do	ju‐
tra	bar dzo	mi	odpowia da.

–	A	pan	Hinrichsen?
Za topiony	w	myślach	Hinrichsen	ze rwał	się	ruchem	tak	gwał townym,	że	zra nione

ra mię	za czę ło	go	boleć.	–	Ja?	–	za pytał.	–	Czy	moje	zda nie	ma	w	ogóle	ja kie kol wiek
zna cze nie?

–	Naj mniej sze go	–	odparł	bru tal nie	 Ja mes	 I.	–	Ale	odpowiedź	pańska	 inte re suje
mnie.



–	Im	wcze śniej,	tym	le piej.	Potrzebne	nam	są	grube	ryby.
–	No	więc	–	powie dział	Ja mes	I	z	za dowole niem	i	dodał:	–	Inna	odpowiedź,	sprzy‐

mie rzeńcze	Hinrichsen,	nie	była by	dla	na szej	współ pra cy	zbyt	korzyst na.
–	A	pan?	–	zwrócił	się	ka pi tan	Boer nes	wprost	do	Ja me sa	II.
–	Nie wie le	sobie	wprawdzie	robię	z	de mokra cji	–	od parł	Ja mes	II	–	po nie waż	jed‐

nak	je stem	w	mniej szości,	przyłą czam	się.
–	Doskona le	–	stwier dził	ka pi tan	Boer nes	z	wyraź ną	ulgą;	przyszedł	mu	na	myśl

Brack	 i	 na peł nia ło	 go	 za dowole niem,	 że	 wkrót ce	 bę dzie	 mógł	 wziąć	 pod	 swoje
skrzydła	 tego,	 tak	 śmia ło	 sobie	 poczyna ją ce go,	 pupil ka	 wpływowe go	 puł kowni ka
Thom sona.	–	A	więc	je ste śmy	zgodni.	Odmarsz	za	trzy	godzi ny.

–	Je że li	o	mnie	chodzi,	może my	ruszyć	za raz	–	powie dział	Ja mes	I	prze świadczo‐
ny,	że	jest	uosobie niem	przed się bior czości.	„Oto	–	mówił	sobie	–	iście	ame rykański
duch	pionier ski	dwudzie ste go	wie ku.”

–	Co	za mie rza	pan	robić	do	cza su	wymar szu?	–	za pytał	za cie ka wiony	ka pi tan	Ted
Boer nes.

–	Za sta na wiać	się	nad	tym,	czy	pyta nie	pań skie	jest	uza sadnione	–	odpowie dział
Ja mes	I	z	uśmie chem.

–	A	czy	pana	również	drę czą	podobne	proble my?
–	Ja	–	odrzekł	Ja mes	II	–	zdrzem nę	się	na	za pas.
–	 A	 ja,	 je że li	 oczywi ście	 pan	 się	 zgodzi	 –	 oświadczył	 uprzej mie	 Hinrichsen	 –

spróbuję	za kończyć	prze słucha nie.
–	Ja kie?
–	Prze słucha nie	owe go	porucz ni ka,	który	był	w	Gra fenber gu.
–	Co	pan	sobie	po	tym	obie cuje?
–	Nie	mogę	na	 to	dokładnie	od powie dzieć	–	oświad czył	ostroż nie	Hinrichsen.	–

Mam	jed nak	wra że nie,	że	czło wie kowi	temu	wia dome	jest	coś,	co	mo głoby	być	inte ‐
re sują ce.

–	Inte re sują ce?	Dla	kogo?
–	To	się	dopie ro	poka że	–	rzekł	Hinrichsen	z	nie przyjem nym	gryma sem	na	twa ‐

rzy.
Hinrichsen	udał	się	do	pu stej,	zim nej	sali,	w	której	zwykle	od bywa ły	się	prze słu‐

chi wa nia.	Roz siadł	 się	 tutaj	 za	 jednym	 ze	 stołów	 i	 ka zał	 sobie	 przyprowa dzić	 po‐
rucz ni ka	z	Gra fenber gu.

Ten	 wśli znął	 się	 z	 miną	 usłuż ne go	 fryzjer czyka,	 za czął	 przy gotowywać	 się	 do
ukłonu,	jak	gdyby	miał	za tańczyć	me nueta.	Otworzył	na wet	usta,	by	szybciej	odpo‐
wia dać,	gdyby	go	chcia no	o	coś	pytać.	Ale	Hinrichsen	po zwolił	mu	na	ra zie	stać	nie
mówiąc	doń	ani	słowa.	Prze rzucał	nie	wypeł nione	kwe stiona riusze	uda jąc	we dle	wy‐
próbowa nej	me tody	koncentra cję.	Mil czał	uporczywie,	ale	ru chy	jego	rąk	zdra dza ły
zde ner wowa nie.

Po	ja kimś	cza sie	ręce	te	na gle	się	uspo koiły.	Le ża ły	te raz	nie ruchomo	obok	sie bie



na	 kwe stiona riuszach,	wyglą da ły	 jak	 ol brzymie	 łopa ty;	 kto	 te	 ręce	wi dział,	 bynaj ‐
mniej	nie	pra gnął	się	w	nie	dostać,	Hin richsen	podniósł	w	pewnej	chwi li	moc no	osa ‐
dzoną	głowę	W	oczach	jego	było	tyle	lodowa te go	chłodu	i	zde cydowa nia,	że	porucz ‐
ni kowi	za czę ły	le dwie	wi docz nie	dygotać	kola na.

–	Oby dwaj	–	za czął	Hin richsen	pół głosem,	na srożony	jak	bul dog	–	mamy	wspól ‐
ne go	zna jome go,	nie ja kie go	puł kowni ka	Hauka.

Porucz nik	 z	 Gra fenber gu	 po bladł	 tak	 szybko	 i	 cał kowi cie,	 jak	 gdy by	 ła godne
świa tło	oświe tla ją ce go	go	re flektora	zo sta ło	gwał townie	wzmoc nione.	–	Nie	wiem…
–	wykrztusił	z	trudem.

–	Wie	pan	dokładnie,	co	mam	na	myśli.
–	Musi	mi	pan	wie rzyć…
–	Niech	pan	po słucha,	mój	przy ja cie lu	–	po wie dział	brutal nie	Hinrichsen.	–	W	ten

sposób	 da le ko	 nie	 zaj dzie my.	 Je stem	 naj głę biej	 prze kona ny,	 że	 pewne	 spra wy	 są
panu	wia dome.	Kie dy	bo wiem	za pyta łem	pana	dziś	rano	o	Hauka,	odpowie dział	pan
prze czą co	zbyt	szybko	ł	ner wowo.	I	za prze czył	pan	dwu krot nie.	Je że li	człowiek	nie
upadł	na	głowę	i	słuchał	tego	choć by	jednym	uchem,	musia ło	to	wywołać	nie uf ność.

Porucz nik	 z	Gra fenber gu	 tra cił	 coraz	 bar dziej	 konte nans.	Nad	 jego	 gór ną	war gą
wystą pi ły	kro ple	potu.	Po ruszał	kur czowo	rę ka mi,	mia ło	się	wra że nie,	że	za cznie	się
wić	jak	robak.

–	Niech	pan	da	spo kój	tym	kome diom	–	po wie dział	Hin richsen.	–	Z	pa pie rów	pań ‐
skich	wyni ka,	 że	 ukończył	 pan	kurs	w	Gra fenber gu.	Wie my	dokładnie,	 co	 się	 tam
odbywa ło,	mój	wojowni czy	kandyda cie	na	sę dzie go	sądu	doraź ne go.

–	 Sir!	 –	 za wołał	 porucz nik	 z	Gra fenber gu	 ude rza jąc	w	 bła gal nie	 sentymental ny
ton	ska zańców.	Przy się gam	panu,	że	dzia łal ność	moja	była	na tury	drugorzędnej.	Peł ‐
ni łem	je dynie	drugorzędną	funk cję	ase sora,	nie	mia łem	nic	do	po wie dze nia,	nic	do
de cydowa nia	poza	prowa dze niem	protokołu.	Wyroki	wyda wał	sam	prze wodni czą cy.

–	W	to	wszyst ko	–	oświad czył	Hinrichsen	wy czuwa jąc,	że	lody	za czyna ją	pę kać	–
skłonny	 je stem	 uwie rzyć.	 Nie	 je stem	ma łost kowy.	Wiem,	 że	 prze wodni czą cy	 lot ‐
nych	są dów	do raź nych	byli	prze waż nie	ofi ce ra mi	star szymi,	co	naj mniej	w	stopniu
ka pi ta na.	Na	nich	cią żyła	wyłącz na	odpowie dzial ność	za	wyroki.

–	Tak	było,	 sir	 –	 za pewnił	 porucz nik,	 jak	gdyby	 skła dał	 przysię gę.	 –	Dokładnie
tak.

–	Były	oczy wi ście	również	wy jąt ki	–	odparł	Hin richsen	i	obrzucił	swą	ofia rę	hip‐
notyzują cym	wzrokiem	węża	boa.	–	Peł nomoc nic twa	spe cjal ne,	wy jąt kowe	sytuacje.
Może	 w	 dzia łal ności	 pań skiej	 by wa ły	 ta kie	 wy jąt ki?	 Moż na	 by,	 gdyby	 się	 tego
chcia ło,	zba dać	dokładnie	te	rze czy.	Ale	nie	chcę	tego	wca le.	Pan	oso bi ście	nie	inte ‐
re suje	mnie	wła ści wie,	chciał bym	na tomiast	dowie dzieć	się	jak	naj wię cej	o	tym	puł ‐
kowni ku	Hauku.

Porucz nik	z	Gra fenber gu	oddychał	cięż ko	i	mil czał.	Pa trzył	wybla kłymi	oczyma
na	Hin richse na,	wzrok	jego	był	tak	bez radny	i	bła gal ny,	jak	gdy by	na	jezd ni	wśród



naj większe go	ruchu	zgubił	okula ry	i	czuł	się	bet	nich	nie pewny	i	zda ny	na	ła skę	in‐
nych.

–	Może	pan	 te raz	wybie rać	–	oświadczył	Hinrichsen	bez li tośnie.	–	Albo	w	peł ni
zba dam	i	wyświe tlę	pański	przypa dek,	albo	też	po wie	mi	pan	wszyst ko,	co	panu	jest
wia dome	o	puł kowni ku	Hauku.	Żeby	pan	mnie	zro zumiał	cał kowi cie,	pa nie	porucz ‐
ni ku,	powta rzam	raz	jesz cze:	osobi ście	mało	mnie	pan	inte re suje.

–	Tak	–	 rzekł	po rucz nik	 i	ode tchnął	głę boko.	–	Puł kownik	Hauk	był	prze wodni ‐
czą cym	owych	są dów	doraź nych,	któ re	otrzy mywa ły	roz ka zy	bez pośrednio	z	Kwa te ‐
ry	 Füh re ra.	 Po	 doświadcze niach	 z	 okre su	 odwrotu	 w	 Ro sji	 prze nie siono	 je	 na	 za ‐
chodni	front	inwa zyj ny.

–	Za nim	bę dzie my	mówić	 da lej	 na	 ten	 te mat	 –	 oświadczył	Hin richsen	 –	 za zna ‐
czam,	 że	 chciał bym	wie dzieć	wszyst ko,	 absolut nie	wszyst ko.	Gdyby	pan	nie	mógł
omi nąć	wy da rzeń,	w	których	brał	pan	bez pośredni	udział,	 to	proszę	w	tym	spe cjal ‐
nym	wy padku	uwa żać	się	za	świad ka	koronne go	w	myśl	pra wa	bry tyj skie go.	Sta wia
się	 pan	 do	 dys pozycji	 są downic twa	 i	 ze zna je;	 to	 chro ni	 pana	 przed	 ja kim kol wiek
oskar że niem	i	gwa rantuje	bez kar ność.	Gdyby	pan	tego	nie	chciał…

–	Powiem	wszyst ko,	co	wiem,	sir	przyrzekł	po rucz nik	z	Gra fenber gu,	ob rzuca jąc
Hinrichse na	ba ra nim	wzrokiem.

Hinrichsen	przysunął	blok,	par sknął	z	za dowole nia	i	powie dział:	–	Słucham.

Ka pi tan	Schulz	sie dział	nie ruchomo,	jak	gdyby	ude rzył	w	nie go	piorun,	przy	swo im
potęż nym	biur ku	w	gma chu	komendantury.	Ga pił	się	przed	sie bie.	Po	na peł nia ją cej
go	stra chem	roz mowie	te le fonicz nej	z	sze fem	szta bu	ge ne ra ła	Lu schke go	miał	fa tal ‐
ne	uczucie,	że	jest	drugim	Hiobem.

W	od le głości	na ka za nej	re spektem	stał	przywódca	Hi tler jugend,	He ini.	Jego	pło‐
mienny	po dziw	dla	wzorowe go	żoł nie rza	Schul za	nie	utra cił	 jesz cze	swej	wysokiej
tem pe ra tury.	Trzy ma jąc	w	ręku	butel kę	piwa	za pytał	z	od da niem:	–	Czy	mam	posta ‐
wić	na	lód?

–	Kogo?	–	za pytał	Schulz	budząc	się	z	za myśle nia.
–	Butel kę	z	pi wem	–	odrzekł	He ini.
–	Nie	trze ba	–	powie dział	Schulz.	–	Tak	ją	wy pi ję.	–	Po	tych	słowach	się gnął	po

butel kę	 z	 au toma tycz ną	 obojęt nością,	 która	 świad czyła	 o	 jego	 bar dzo	 za chwia nej
równowa dze	psychicz nej.	Czuł	się	głę boko	ura żony	w	swoim	honorze	żoł nier skim.

–	 Czy	mam	 znowu	 za pę dzić	 swoich	 lu dzi	 do	 wznosze nia	 za pór	 prze ciwczoł go‐
wych?	–	za pytał	He ini.

–	Nie	trze ba	–	odparł	Schulz.
–	Czy	mają	da lej	brać	udział	w	ćwi cze niach	z	pię ścia mi	pancer nymi?
–	Niech	 sobie	 spokoj nie	ćwi czą	–	odparł	Schulz.	Wypił	potęż ny	haust	piwa,	 jak

gdyby	prze łykał	gorz kie	le kar stwo.	Cier piał.	To,	że	na wet	piwo	mu	nie	sma kowa ło,
było	wyraź nym	dowodem,	jak	bar dzo	cier piał.

–	Pa nie	ka pi ta nie	–	za pytał	He ini,	które go	uwa gi	nie	uszło,	że	cier pie nie	Schul za



doszło	do	punk tu	kul mi na cyj ne go	jak	w	kla sycz nej	 tra ge dii	–	czy	sytuacja	 jest	po‐
waż na?

–	 Mogli śmy	 ją	 opa nować	 –	 od parł	 Schulz.	 –	 Dla	 prawdzi we go	 żoł nie rza,	 mój
chłopcze,	sytuacja	ni gdy	nie	może	być	tak	poważ na,	żeby	była	bez na dziej na.	Powi ‐
nie neś	to	sobie	za pa mię tać.

–	Patrz:	Fryde ryk	Wiel ki.
–	Tak	jest	–	rzekł	Schulz	z	powa gą.	Po tem,	po	krót kiej	prze rwie,	podczas	któ rej

znowu	uda wał,	 że	myśli,	 i	 to	 intensywnie,	 jak	 tego	na le ży	ocze ki wać	od	wysokich
dostoj ni ków	woj skowych,	tubal nym	głosem	za wołał	bom bar die ra	Stam ma.

Ale	 bom bar dier	 Stamm	 nie	 zja wił	 się.	 Za miast	 nie go	 przy była	 dziewczyna	 ze
służ by	po moc ni czej,	oświadcza jąc,	 że	Stamm	znaj duje	 się	na	dole	w	piwni cy	przy
apa ra cie	do	roz mów	mię dzymia stowych.	Ka zał	powie dzieć,	że	pocz ta	może	na dejść
w	każ dej	chwi li	i	zosta nie	na tychmiast	panu	ka pi ta nowi	dorę czona.

–	Tak	ła two	–	powie dział	Schulz	do	He inie go	–	nie	damy	się	pobić.
Ode słał	 z	po wrotem	dziewczynę	gniewnym,	krót kim	 ruchem	wła ści cie la	psa,	 co

było	tym	bar dziej	god ne	uwa gi,	że	cho dzi ło	tu	o	jędr ną	dziewczynę,	na	którą	za zwy‐
czaj	spoglą dał	z	pożą dli wą	życz li wością.

–	Mój	drogi	chłop cze	–	zwró cił	się	Schulz	do	swe go	tra banta,	odzia ne go	w	bru nat ‐
ny	mun dur.	 –	 Jedno	mu sisz	 sobie	 za pa mię tać:	 temu,	 że	 znaj duje my	 się	 na	 skra ju
prze pa ści,	winne	jest	nie dołę stwo	średnie go	dowódz twa.

–	Ale	führer	jest	ponad	tym	wszyst kim	–	wyrzucił	z	sie bie	He ini.
Tak,	 führer	 wraz	 ze	 swo imi	 żoł nie rza mi,	 a	 zwłasz cza	 ofi ce ra mi.	 Ale	 nam	 do‐

świadczonym	 żoł nie rzom	 za wodowym,	 ludziom,	 którzy	 doda ją	 ża glom	wia tru,	 za ‐
mknię to	dostęp	do	wyż szych	stopni	służ bowych,	a	niż sza	ge ne ra li cja	ża łośnie	za wo‐
dzi.	Dziel ność	i	zdol ności	nie	są	od powiednio	wy na gra dza ne.	I	dla te go	pewni	ludzie
próbują	nie	dopuścić	do	tego,	że bym	awansował	na	ma jora.

–	To	zwyczaj ne	świństwo!	–	za wołał	z	oburze niem	He ini.
–	Je że li	mam	te raz,	mój	drogi	chłop cze,	zwią za ne	ręce,	to	dla te go,	że	ge ne rał	śpi,

a	jego	szef	szta bu	sta ra	się	prze for sować	de fe tystycz ne	roz ka zy.
–	Ge ne rał	 śpi?	–	To,	że	ge ne rał	może	po trze bować	snu,	wyda wa ło	się	He inie mu

nie poję te.	Wiel kie	Niem cy	znaj dowa ły	 się	na	podobieństwo	Ni be lungów	w	koń co‐
wej	fa zie	wal ki,	a	ja kiś	ge ne rał	śpi	sobie	w	naj lepsze.

–	Je że li	bę dzie my	zmu sze ni	od dać	to	mia sto	wła ści wie	bez	wal ki,	za wdzię czać	to
bę dzie my	nie ja kie mu	ge ne rał-ma jorowi	Luschke mu.	Za pa mię taj	to	sobie,	mój	synu.

–	Za pa mię tam.	Ge ne rał-ma jor	Luschke.
–	Że byś	nie	za pomniał!	–	za wołał	Schulz.	–	A	te raz	przynieś	mi	jesz cze	jed ną	bu ‐

tel kę	piwa.
Podniósł szy	rękę	do	hi tle rowskie go	pozdrowie nia	He ini	ruszył	bie giem.	Na	kory‐

ta rzu	spo tkał	bom bar die ra	Stam ma,	któ ry	spoj rzał	nań	z	pobłaż li wym	uśmie chem.	–
Pan	ka pi tan	Schulz	wyra ził	chęć	zoba cze nia	pana	–	powie dział	He ini.



–	Nie	podzie lam	lej	chę ci	–	odrzekł	Stamm.
–	Czy	wia domo	panu,	jak	się	postę puje	z	bun towni ka mi	i	sa bota żysta mi?	–	za py‐

tał	He ini	z	całą	powa gą.
–	Nie	przyj muje	się	ich	do	Hi tler jugend	–	odparł	bez trosko	Stamm.	–	Złe	uczynki

bywa ją	czę sto	wyna gra dza ne,	to	ce cha	cha rakte rystycz na	na szych	cza sów.	Ale	za nim
pękniesz	ze	zło ści,	mały,	odpowiedz	mi	na	 jedno	py ta nie:	gdzie	 znaj duje	 się	 te raz
twoja	banda?

–	Kole dzy	moi	–	odrzekł	wyniośle	He ini	–	nie	są	bandą.
–	Wiem	doskona łe,	kim	są.	Pyta łem,	gdzie	się	znaj dują?
–	Kole dzy	moi	–	obwie ścił	He ini	z	dumą	–	znaj dują	się	na	boisku	i	ćwi czą	się	we

wła da niu	pię ścią	pan cer ną.	–	Po	tych	słowach	od da lił	się	z	dum nie	podnie sioną	gło ‐
wą;	dokoła	jego	dzie cinnych	ust	widniał	pogar dli wy	grymas.

Stamm	poki wał	głową.	Cóż	to	za	dzie ci na da	te	za ba wy	z	pię ścią	pancer ną!	Udał
się	do	 swej	kance la rii,	pod niósł	 słu chawkę	 te le fonicz ną.	–	Pro szę	mnie	po łą czyć	z
podporucz ni kiem	Brac kiem	–	powie dział	–	znaj duje	się	w	gma chu	stra ży	pożar nej.

W	gma chu	stra ży	pożar nej,	w	którym	mie ści ła	się	obec nie	główna	kwa te ra	miej ‐
scowe go	Volks stur mu,	podporucz nik	Brack	per traktował	z	przywódcą	 spóź nionych
obrońców	oj czyzny,	 które go	 nie uf ność	ma la ła	w	mia rę	 prze dłuża nia	 się	 roz mowy.
Uwa żał,	 że	 ten	Brack	 to	na	 szczę ście	nor mal ny	czło wiek,	 z	któ rym	moż na	 roz ma ‐
wiać.

–	Już	naj wyż szy	czas	–	powie dział	przywódca	we te ra nów.	–	Na wet	prze łoże ni	mu‐
sie li	uznać,	że	na	czoł gi	nie	moż na	się	porywać	z	ka mie nia mi.

–	Ni gdy	nie	jest	za	póź no	na	dokona nie	pewnych	zmian	i	po pra wek	–	oświadczył
uprzej mie	Brack.

–	Pa nie	podporucz ni ku	–	rzekł	przywódca,	któ ry	wo bec	tego,	że	żad ne	bez pośred‐
nie	nie bez pie czeństwo	nie	zda wa ło	się	za gra żać	już	jego	ży ciu,	wszedł	zno wu	w	rolę
boha te ra	fi na łu.	–	Mam	nie płonną	na dzie ję,	że	Na czel ne	Do wódz two	nie	wąt pi	o	na ‐
szej	gotowości	do	obrony.

–	Oczywi ście	 –	 za pewnił	Brack.	 –	Wprost	 prze ciwnie,	 do wódz two	 to	 ape luje	w
dodat ku	do	pańskie go	roz sądku.

–	Nie za leż nie	od	na sze go	ducha	bojowe go	–	oświadczył	miej scowy	przywódca	od‐
dzia łu	ma ją ce go	przyczynić	się	do	osta tecz ne go	zwy cię stwa	–	je ste śmy	nie ste ty	za ‐
leż ni	od	spraw	ma te rial nych.	A	wy glą da ją	one	w	ten	sposób,	że	nie	mo że my	na wet
za łożyć	prze pi sowe go	pola	mi nowe go.

–	Je stem	o	tym	prze kona ny.
–	A	dwoma	tuzi na mi	pię ści	pancer nych	i	dwu dzie stoma	na boja mi	trud no	za trzy‐

mać	pułk	czoł gów.
–	Nie wąt pli wie.
–	Wobec	prze wa gi,	zwłasz cza	je że li	chodzi	o	sprzęt	wojenny	Ame ryka nów,	na wet

naj lepszy	żoł nierz	jest	bez bronny.	Ści śle	bio rąc,	nie	ma	to	już	nic	wspól ne go	z	rze ‐



miosłem	wojennym.
–	 Po dzie lam	 cał kowi cie	 pańskie	 zda nie	 –	 za pewnił	 Brack	 ze	 znie wa la ją cym

uśmie chem.	 –	 Nie wąt pli wie	 znaj dzie my	 kie dyś	 czas,	 aby	 pomówić	 o	 na szych	 do‐
świadcze niach	w	tej	dzie dzi nie.	Na	ra zie	wska za ny	jest	jak	naj większy	pośpiech.	Je ‐
że li	przed	przybyciem	Ame ryka nów	chce my	być	prze konują co	roz broje ni…

–	A	więc	wol no	nam	odwołać	wszyst kie	za rzą dze nia	obronne?
–	Wszyst kie.
–	Na	roz kaz	ge ne ra ła?
–	Tak	jest.	Na	roz kaz	ge ne rał-ma jora	Luschke go.
–	Ten	Luschke	–	po wie dział	przy wódca	we te ra nów,	który	jesz cze	dwa dzie ścia	mi ‐

nut	 temu	był	 gotów	 z	 głę bokim	prze świadcze niem	kląć	 ge ne ra ła	 –	wy glą da	mi	 na
człowie ka,	który	ma	trzeź we	spoj rze nie	na	rze czywi stość.

–	Jest	tak	istot nie.	Czy	był by	pan	jed nak	te raz	ła skaw	wy dać	odpowiednie	za rzą ‐
dze nia?

Przywódca	we te ra nów,	który	szczę śli wie	uniknął	osobi ste go	wkła du	do	osta tecz ‐
ne go	zwycię stwa,	ski nął	głową	i	za czął	roz glą dać	się	za	łącz ni ka mi.	Ż	dwuna stu	jed‐
nak	lu dzi	po gotowia	ośmiu	znaj dowa ło	się	w	dro dze;	na le ża ło	przypusz czać,	że	po ‐
szli	albo	do	domu,	albo	do	knaj py.	Z	pozosta łych	czte rech	je den	oświadczył,	że	jest
cięż ko	chory,	dwaj	inni	do ma ga li	się	gwał townie	krót kie go	urlo pu,	czwar ty	zaś,	któ ‐
ry	rze komo	na ba wił	się	bie gunki,	sie dział	od	trzech	godzin	w	la trynie.

–	Cóż	mam	począć!	–	za wołał	zroz pa czony	przywódca.
–	Niech	pan	te le fonuje	–	pora dził	Brack.
–	Większość	li nii	jest	uszkodzona.	Mię dzymia stowa	pra wie	nie	funkcjonuje.	A	do

na szych	wysunię tych	za pór	prze ciwczoł gowych	nie	doprowa dzi li śmy	ka bla	polowe ‐
go.

–	Dla cze góż	to?
–	Bośmy	go	nie	mie li.
–	W	ta kim	ra zie	niech	pan	weź mie	sa mochód	albo	mo tocykl.	I	niech	pan	sam	po‐

je dzie	do	poszcze gól nych	pla cówek.
–	Nie	mam	pra wa	jaz dy.
–	Człowie ku!	–	za wołał	Brack.	–	Prze cież	w	ta kiej	sytuacji	jak	obec na	nie	ma	to

żadne go	zna cze nia.
–	Ale	 pro wa dzić	 sa mochodu	 także	 nie	 umiem	 –	 oświad czył	 potul nie	 spóź niony

boha ter.
–	W	ta kim	ra zie	obej mę	u	pana	rolę	kie rowcy.
–	Wiel ka	to	z	pań skiej	stro ny	uprzej mość.	Miej my	na dzie ję,	że	uda	nam	się	zna ‐

leźć	ja kiś	wóz.
Podporucz nik	powstrzymał	się	z	wiel kim	trudem	od	wypowie dze nia	paru	soczy‐

stych	słów	w	żoł nier skim	żar gonie.	Ode tchnął	ż	ulgą,	kie dy	go	poproszono	do	te le fo‐
nu.	Był	to	te le fon	z	komendy;	wziął	słuchawkę,	połą czono	go	ze	Stam mem.	Wysłu‐



chawszy	go	uważ nie,	za pytał:	–	Czy	mogę	użyć	tych	dzie cia ków	jako	łącz ni ków?	–
Odpowiedź	wi docz nie	mu	się	nie	 spodoba ła.	–	Co?	W	żadnym	wy padku?	Prze cież
łącz ni cy	są	mi	gwał townie	potrzebni.

Stamm	za kli nał	podporucz ni ka	przy	te le fonie,	by	w	żadnym	wy padku	nie	posługi ‐
wał	 się	bo ha ter ski mi	chłop ca mi	przy	prze ka zywa niu	 roz ka zów,	któ re	 są	wła ści wie
de mobi li zują ce.	–	Te	Ni be lungi	z	ławy	szkol nej	–	mó wił	Stamm	do	Brac ka	–	są	tre ‐
nowa ne	do	osta tecz ne go	 zwycię stwa.	Dro gą	nor mal ną	ni cze go	 się	 u	 nich	 nie	 osią ‐
gnie.	Ape lowa nie	do	 zdrowe go	 roz sądku	 jest	 cał kowi cie	po zba wione	 sen su,	 po nie ‐
waż	nie	mają	naj mniej sze go	poję cia,	co	to	wła ści wie	jest.

–	Prze cież	nie	mogę	ich	poza mykać,	Stamm!
–	Nie	poza mykać,	ale	prze chytrzyć!
–	Czy	może cie	mi	dać	sa mochód?	Musi my	poje chać	na	wysunię te	pla cówki.
–	Mam	wozów	pod	do stat kiem.	W	cią gu	nie speł na	go dzi ny	Kowal ski	zor ga ni zo‐

wał	cały	park	sa mochodowy.	W	tej	chwi li	za ję ty	jest	opróż nia niem	dwóch	ma ga zy‐
nów.

–	Zwy kły	sa mochód	osobowy	wy star czy	–	powie dział	podporucz nik	Brack	i,	poło‐
żył	słuchawkę.

–	Do sta nie my	wóz	–	za komuni kował	re pre zentantowi	Volks stur mu,	któ ry	od	razu,
choć	nie	bez	pewnej	ostroż ności,	oka zał,	że	go	to	uszczę śli wia.	–	Kie dy	wóz	nadje ‐
dzie,	proszę	po	mnie	przyjść.	Idę	te raz	na	boisko.

Na	boisku	raź nie	ćwi czono.	Ja kiś	feldfe bel	w	asyście	dwóch	ka pra li	za drę czał	w
obec ności	mało	się	tym	wszyst kim	in te re sują ce go	ofi ce ra	re zer wy	dwu dzie stu	trzech
chłopców	 z	Hi tler jugend.	Robił	 to	 z	 pa sją,	we dle	wszyst kich	 re guł	 drę czyciel skiej
sztuki.

Młodocia ni	wo ja cy	płonę li	bo jowym	za pa łem.	Pa da li	z	roz koszą	w	błoto,	ska ka li
przez	 leje,	 mar kowa li	 atak	 na	 skrzy nię	 ma ją cą	 re pre zentować	 czołg.	 Instruktorzy
roz koszowa li	się	ich	gotowością	bojową.	W	ostat nich	dniach	stra ci li	już	na dzie ję,	że
się	im	taka	wyma rzona	grat ka	przyda rzy.

–	Słu chaj cie!	–	za wołał	Brack	do	młodych	boha te rów.	Ćwi cze nia	z	pię ścią	pancer ‐
ną	są	na	dziś	za kończone.

Ofi cer	re zer wy	za sa lutował	krót ko.	Na wet	nie	przy szło	mu	do	gło wy	za pytać,	ja ‐
kim	to	pra wem	obcy	podporucz nik	mie sza	się	do	wy szkole nia.	Od	dawna	przyzwy‐
cza ił	się	do	róż nych	in ter wencji.	In struktorzy	prze sta li	się	zaj mować	swoimi	ofia ra ‐
mi.	Dziel ni	młodzieńcy	z	Hi tler jugend	otoczyli	kołem	Brac ka.

–	Mam	dla	was	nowe	za da nie	–	powie dział	podporucz nik	do	młodzieńców,	7.	któ‐
rych	każ dy	sta rał	się	być	wytrzyma ły	jak	skó ra,	ra czy	jak	chart,	twar dy	jak	stal	z	za ‐
kła dów	 Kruppa.	 –	 Utwo rzycie	 grupy	 po	 dwóch	 i	 po usuwa cie	 w	 obrę bie	 mia sta
wszyst kie	pla ka ty	z	za rzą dze nia mi	komendantury.

–	Dla cze go,	pa nie	po rucz ni ku?	–	za pytał	 je den	z	mło dzieńców	o	czysto	ger mań‐
skiej	twa rzy	„nadczłowie ka”.



–	Po	to,	żeby	pona le piać	inne	pla ka ty,	o	wie le	skutecz niej sze.
–	Je że li	tak,	to	je ste śmy	gotowi	–	oświadczył	młodocia ny	„nadczłowiek”	i	na	twa ‐

rzy	jego	poja wi ło	się	za dowole nie.
–	Wszyst kie	 sta re	 pla ka ty	 względnie	 ich	 reszt ki	 na le ży	 dostar czyć	 do	 budynku

stra ży	 ogniowej,	w	 którym	mie ści	 się	 dowódz two	Volks stur mu.	Cze kaj cie	 tam	 na
dal sze	roz ka zy.	Zrozumia no?

–	Zrozumia no!	–	za woła li	kar nie	młodocia ni	boha te rowie.

	 Cała	 ta	 pa skudna	 dziura	 –	 po wie dział	 porucz nik	Gra fenberg	względ nie	Gre ifer	 –
robi	wra że nie,	cał kowi cie	za ryglowa nej.

Pe łen	gnie wu,	rzu cił	na	stół	rę ka wicz ki	i	czapkę,	potem	roz siadł	się	na	nim	sze ro‐
ko.	Wycią gnię te	nogi	w	za pylonych	butach	ofi cer skich	dyn da ły	nie spokoj nie	nad	dy‐
wa nem.	Poraż ka,	ja kiej	doznał	w	komendanturze,	drę czyła	go	nie zmier nie.

Sie dzą cy	przed	nim	w	fo te lu	z	wysokim	opar ciem	puł kownik	Hauk	się gnął	do	kie ‐
sze ni	we wnętrz nej	mun duru	utrzy mywa ne go	w	nie na gannym	sta nie	i	dwo ma	pal ca ‐
mi	wycią gnął	z	niej	wą ską	srebr ną	pa pie rośni cę.	–	Po trze bował	pan	nie ma ło	cza su,
żeby	to	stwier dzić	–	powie dział.

–	Robi łem,	co	mogłem	–	odparł	Gre ifer.
–	 I	nic	pan	nie	osią gnął.	–	Hauk	wy cią gnął	 z	pa pie rośni cy,	którą	 za mknął	 za raz

pal ca mi	le wej	ręki,	pa pie rosa	i	włożył	go	do	swych	wą skich	ust.
–	Pa nie	puł kowni ku	–	bronił	się	żar li wie	Gre ifer	cią gle	jesz cze	sta ra jąc	się	za cho‐

wać	dy stans	–	byłem	na przód	w	komendanturze.	Sie dzi	tam	ja kiś	bał wan	w	stopniu
ka pi ta na	i	zgrywa	się	na	mar szał ka	polne go.	Dys ponuje	pojaz da mi,	ale	nie	chciał	mi
dać	żadne go.	Ponie waż	nie	mia łem	chę ci	zmusić	go	do	tego…

–	Czy	zwrócił	pan	jego	uwa gę	na	na sze	peł nomoc nic twa	spe cjal ne?
–	Tak,	ale	nie	wywar ło	 to	na	nim	naj mniej sze go	wra że nia.	Te	 łobuzy	są	 tutaj	w

przededniu	wy buchu	pa ni ki.	Próbowa łem	po tem	coś	za re kwi rować	 i	na tkną łem	się
przy	tej	oka zji	na	ja kie goś	podporucz ni ka	ze	szta bu	ge ne ra ła	Luschke go.

–	Luschke?	–	za pytał	puł kownik	usi łując	wykrze sać	ogień	ze	swojej	za pal nicz ki.
–	 Tak	 jest	 –	 wark nął	 Gre ifer	 z	 wście kłością.	 –	 Te	 łotry	 groma dzą	 cię ża rówki,

opróż nia ją	ma ga zyny	żywnościowe,	za ba wia ją	się	w	przed się bior stwo	trans por towe.
Pe wien	ka pral,	nie ja ki	Soeft…

–	Czy	usta lił	pan,	jak	da le ko	za szli	Ame ryka nie?
–	Mniej	 wię cej	 przed	 godzi ną	 ich	 stra że	 przednie	 znaj dowa ły	 się	 w	 odle głości

trzydzie stu	ki lome trów	stąd.
–	W	ta kim	ra zie	już	czas	–	po wie dział	Hauk	i	wstał.	Za cią gnąwszy	się	głę boko	pa ‐

pie rosem,	od rzucił	go.	Na kła da jąc	krót ki mi,	pewnymi	rucha mi	rę ka wicz ki	ze	świń‐
skiej	skóry,	dał	roz kaz:	–	Proszę	przygotować	wóz	do	drogi.

Gre ifer	ze rwał	się	i	wy szedł.	Za puścił	sil nik	sa mochodu	puł kowni ka	i	przez	chwi ‐
lę	przysłuchi wał	się	jego	war kotowi.	Potem	podje chał	przed	główne	wej ście.

Hauk	schodził	po	scho dach	pe wien	zwycię stwa,	nie	oka zując	jed nak	swe go	tryum ‐



fu;	wy bie rał	się	na	polowa nie	na	lisa.	Wsiadł	do	wozu	i	po le cił	Gre ife rowi:	–	Do	ko‐
mendy.

Gre ifer	dał	gazu,	wóz	ru szył	przez	rynek,	mi nął	ka wiar nię	Ascha	i	za trzymał	się
przed	 ko mendą.	 Gre ifer	 wyskoczył	 z	 wozu	 i	 otwo rzył	 swe mu	 puł kowni kowi
drzwicz ki.

–	Proszę	iść	przodem	–	powie dział	puł kownik	i	ruszył	za	nim.
Gre ifer,	 któ re go	 roz pie rał	 te raz	 duch	 przed się bior czości,	 ponie waż	 zda wa ło	 mu

się,	 że	wie,	 co	 na resz cie	 na stą pi,	 pobiegł	 przed	 puł kowni kiem	w	 stronę	 głównych
drzwi.	Otwo rzył	je	i	prze puścił	puł kowni ka	Hau ka.	Otwie rał	tak	wszyst kie	drzwi,	aż
dotarł	do	tych,	które	prowa dzi ły	wprost	do	pokoju	komendanta.

Schulz,	 roz par ty	za	swym	biur kiem,	spoj rzał	na	puł kowni ka	nie co	przyćmionym
wzrokiem.	 Kie dy	 się	 podniósł,	 za brzę cza ły	 stoją ce	 pod	 jego	 biur kiem	 butel ki	 od
piwa.	Wyprostował	się,	uda ło	mu	się	utrzymać	dobrą	posta wę.

Puł kownik	Hauk,	który	posługi wał	się	 te raz	na zwi skiem	Hochhe im,	sta nął	przed
Schul zem	i	przyglą dał	mu	się	chłod no.	Pod	wpływem	tego	ostre go	spoj rze nia	Schulz
jak	by	tra cił	reszt ki	swe go	nie gdyś	tak	nie zwykłe	so lidne go	sa mopoczucia.	Mil cze ‐
nie	puł kowni ka	wyda wa ło	mu	się	rykiem.

Puł kownik	oświadczył	ta kim	głosem,	jak	gdyby	bez	ja kie gokol wiek	za inte re sowa ‐
nia	odczytywał	stan	ba rome tru:	Dwie	cię ża rówki,	czte rech	ludzi,	na tychmiast.

Ka pi tan	Schulz	otwo rzył	powoli	swe	sze rokie	usta	i	wy krztusił	z	tru dem:	–	Pa nie
puł kowni ku…

–	Bez	ga da nia	–	odpowie dział	Hauk.
–	Je że li	pan	nie	za stosuje	się	na tychmiast	do	roz ka zu	–	uznał	za	od powiednie	za ‐

uwa żyć	Gre ifer	–	posta wi my	pana	przed	są dem	wojennym.
–	Pa nie	puł kowni ku	–	roz począł	Schulz	ponownie	–	oczywi ście	spróbuję…
–	Niech	pan	spróbuje	–	oświadczył	Hauk	lodowa to.
–	I	niech	się	pan	strze że	nie powodze nia	–	ob wie ścił	Gre ifer.	–	Niech że	pan	już	za ‐

czyna!	Będę	peł nił	funkcję	pańskie go	doradcy.
Schulz,	 głę boko	po ruszony,	 schylił	 się	 i	 ujął	 słuchawkę;	 pod niósł szy	 ją	 do	ucha

znie ruchomiał	 jak	po sąg.	Spoj rzał	w	stro nę	drzwi	i	zda wa ło	mu	się,	że	zoba czył	w
nich	zja wę.

W	drzwiach	 stał	 ge ne rał	Luschke,	 ni ski,	 przysa dzi sty,	 z	wy sunię tą	 na przód	bul ‐
wia stą	twa rzą,	podobną	do	wę szą ce go	psa.	Przyglą dał	się	obec nym	nie	bez	za inte re ‐
sowa nia.	Z	tyłu	stał	bom bar dier	Stamm	ze	służ bi stą	i	wycze kują cą	miną.	Po	chwi li
Luschke	ruszył	na przód	i	zbli żył	się	do	nich.

Schulz	za mel dował	automa tycz nie:	–	W	komendanturze	nic	waż ne go	nie	za szło.
–	Chciał bym	wie dzieć	–	od parł	Luschke	–	co	by	też	musia ło	wyda rzyć	się	w	pań ‐

skim	za się gu,	żeby	pan	za mel dował,	że	za szło	coś	spe cjal ne go.
Gre ifer	stał	jak	byk,	któ ry	zo ba czył	czer woną	płach tę.	Po	chwi li	ręka	jego	podsko‐

czyła	 do	 góry.	 Puł kownik	Hauk	 za sa lutował	 również.	Ab solut nie	 po prawnie,	 ale	 z



nie co	mniej szą	 sprę żystością	ani że li	Gre ifer.	Przyglą dał	 się	Luschke mu	ba dawczo,
nie	tra cąc	w	naj mniej szym	choć by	stopniu	spokoju.

Schulz	wy prostował	 się	za	 swo im	biur kiem	 i	 ryk nął:	–	Postę powa łem	dokładnie
we dług	instrukcji	pana	ge ne ra ła.

–	Czyż bym	doznał	za mrocze nia	umy słu?	–	za pytał	Lu schke.	Gdy,	jak	moż na	było
ocze ki wać,	nie	otrzymał	odpowie dzi,	dodał:

–	Moż na	tak	przypusz czać,	kie dy	się	wi dzi,	co	pan	w	moim	imie niu	na robił.
Ka pi tan	Schulz,	podobnie	jak	wszy scy	sprawni	żoł nie rze	na	ogół	peł ni	optymi zmu

aż	do	gorz kie go	koń ca,	poczuł	się	głę boko	dotknię ty.	Do	tej	chwi li	myślał	o	błę dzie,
o	nie porozumie niu,	o	drob nych	róż ni cach	mię dzy	roz ka zem	i	wy kona niem	roz ka zu.
Miał	duże	doświadcze nie	w	służ bie	i	wie rzył,	że	to	mu	wska że	wła ści wą	dro gę.	Dru ‐
zgocą ce	słowa	ge ne ra ła	podkopa ły	grunt	pod	jego	noga mi.

–	Robi łem	–	wykrztusił	–	to,	co	uwa ża łem	za	swój	obowią zek.
–	To,	co	pan	uwa ża	za	swój	obowią zek	–	odparł	Lu schke	bez li tośnie	–	jest	w	sy tu‐

acji,	w	którą	wpa kowa li śmy	się,	czystym	idiotyzmem.
Hauk	chrząknął	z	uzna niem.	Schulz,	który	dotychczas	wyglą dał	jak	człowiek	idą ‐

cy	na	dno	z	dziel ną	miną,	 te raz	ro bił	wra że nie	pokor nej	owiecz ki.	Ge ne rał	zwrócił
się	do	puł kowni ka.

–	Ho chhe im	–	przedsta wił	się	puł kownik	Hauk.	–	Dowódz two	Na czel ne,	Kwa te ra
Führe ra.	–	Po tem	wska zał	na	Gre ife ra	i	powie dział:	–	Mój	adiutant,	porucz nik	Gra ‐
fenberg.	Je ste śmy	w	drodze	z	pole ce niem	spe cjal nym.

–	Na czel ne go	Dowódz twa	nie	ma	tutaj	–	oświad czył	Luschke	ze	spo kojem	–	nie
ma	tu	również	Kwa te ry	Führe ra.	Czyż by	pa nowie	zmyli li	mar szrutę?

–	Stra ci łem	moje	środki	 trans por towe	–	oświad czył	puł kownik	Hauk.	–	Pro szę	o
dostar cze nie	dwóch	cię ża rówek	i	eskor ty.

–	Proś ba	zosta je	odrzucona.
–	Czy	wol no	zwrócić	uwa gę	pana	ge ne ra ła,	że	mam	do	prze trans por towa nia	taj ny

ma te riał	ar chi wal ny.
–	Może	pan	zwrócić	na	to	uwa gę,	pa nie	puł kowni ku,	ale	to	bez ce lowe.
–	Czy	pan	ge ne rał	chciał by	wziąć	na	sie bie	odpowie dzial ność,	gdyby…
–	Pa nie	puł kowni ku	–	oświadczył	 twar do	Luschke	–	 je że li	pan	 spa li	 swoje	 akta,

nie	wpad ną	w	ręce	wro ga.	Mogę	panu	dać	taką	radę.	Oto	wszyst ko,	co	je stem	w	sta ‐
nie	uczynić	dla	pana.

–	Czy	pan	ge ne rał	jest	gotów	po twier dzić	mi	swo ją	de cyzję	na	pi śmie?	–	za pytał
Hauk	groź nym	szeptem.

–	To	i	wszyst ko,	cze go	pan	chce.	Na	przykład,	że	woj na	jest	na	amen	prze gra na	i
to	już	od	sze re gu	mie się cy.	Wie dzą	o	tym	na wet	wa ze li nia rze	w	Kwa te rze	Führe ra.
To,	że	nie	chcę	poświę cić	dla	pańskich	skrzyń	z	pa pie ra mi	na wet	jedne go	żoł nie rza	–
ni kogo	tam	nie	wzruszy.

–	Czy	to	ma	zna czyć,	pa nie	ge ne ra le,	że	re zygnuje	pan	z	wal ki?



–	Żoł nie rze	moi	i	ja	–	wark nął	Luschke	ochryp nię tym	głosem	–	nie	będą	już	wię ‐
cej	wal czyli	w	obronie	pańskich	skrzyń.	Ale	je że li	pan	koniecz nie	chce	mieć	tę	swo ‐
ją	wal kę,	bę dzie	ją	pan	miał!	Schulz!

–	Pa nie	ge ne ra le!	–	ryknął	Schulz	sta jąc	na	bacz ność.
–	Schulz,	proszę	wrę czyć	tym	ludziom	wszyst ko,	cze go	potrze bują	dla	za spokoje ‐

nia	swe go	wo jowni cze go	du cha:	pię ści	pancer ne,	ła dunki	ma te ria łów	wybuchowych,
amuni cję,	miny.	A	póź niej	niech	sobie	idą	tam,	gdzie	jest	ich	miej sce	–	przed	pasz ‐
cze	ame rykańskich	czoł gów.

	Ame ryka nie	nad cią ga ją!	–	za wołał	sta ry	Asch.	Wbiegł	po	schodach	do	swe go	pry ‐
wat ne go	miesz ka nia,	otworzył	drzwi.	–	Ame ryka nie	nadcią ga ją!

–	Spro wadź	ich	tu taj	–	powie dział	ze	spo kojem	pod porucz nik	Asch	–	oczy wi ście,
o	ile	mają	whi sky.

Sa piąc	 jak	miech	 kowal ski	 sta ry	Asch	 usiadł	 przy	 stole	 i	 za czął	 się	wa chlować
śnież nobia łą	chust ką	do	nosa.	–	Mamy	naj wyżej	godzi nę.

–	W	cią gu	godzi ny	wie le	może	się	wyda rzyć	–	rzekł	podporucz nik	Asch	sie dząc
obok	Bar ba ry.	–	Po dobno	w	cią gu	godzi ny	spa lono	w	pie cach	Oświę ci mia	sied miu‐
set	trzy dzie stu	lu dzi,	w	cią gu	go dzi ny	pewna	ko bie ta	zo sta ła	pięt na ście	razy	zgwał ‐
cona,	w	cią gu	godzi ny	moja	ba te ria	odda ła	kie dyś	dwie ście	czter dzie ści	strza łów.

–	 I	w	cią gu	go dzi ny	–	powie dział	 sta ry	Asch	–	mo żesz	bez	 trudu	wska zać	nowe
kwa te ry	swoim	żoł nie rzom,	którzy	się	roz lokowa li	w	mojej	ka wiar ni.

–	Oj cze	–	od parł	pod porucz nik	Asch	–	prze cież	 to	wszyst ko	jedno,	czy	pój dą	do
nie woli	tu,	czy	też	gdzie	indziej.	Dla cze góż	więc	mają	się	prze nosić?

–	Ame ryka nie	prze szuka ją	mój	dom!
–	Zrobią	to	i	tak,	więc	le piej,	że byśmy	im	dali	do	tego	powód.
–	Doprowa dzasz	mnie	do	ruiny	–	jęknął	sta ry	Asch.
–	Oczywi ście.	Bo	prze cież	woj na,	która	 tu	zdycha,	 jest	moją	woj ną.	Ja	 ją	za czą ‐

łem,	ja	się	nią	entuzja zmowa łem,	ja	czułem	się	w	niej	jak	ryba	w	wodzie.
–	Wszyst ko	 to	prze mi nie	–	po cie sza ła	Bar ba ra.	–	Nic	nie	 jest	wiecz ne.	Wkrót ce

otworzy	pan	znowu	swoją	ka wiar nię,	chęt nie	pomogę	panu	przy	tym.
–	Wła śnie	ta kiej	jak	pani	mi	tu	bra kowa ło	–	odparł	ką śli wie	sta ry	Asch.
–	 Jesz cze	 jak!	 –	 za wołał	Her bert	Asch.	 –	Twoi	 nowi	 klienci	 będą	 się	 skła dać	 z

ame rykańskich	żoł nie rzy.	Wie le	się	przez	to	w	ka wiar ni	nie	zmie ni.	Bę dzie	się	tyl ko
roz le gać	inny	ję zyk,	ale	wyma ga nia	po zosta ną	mniej	wię cej	te	same.	A	wszy scy	żoł ‐
nie rze	bez	wzglę du	na	mundur	lubią	miłe	i	powol ne	ich	życze niom	dziewczę ta.

–	Czy	wca le	ci	nie	wstyd?	–	za pytał	zmar twiony	sta ry	Asch.
–	Je stem	prze cież	 twoim	sy nem	–	odparł	Her bert	Asch.	We del mann	 i	żona	 jego

Magda	zaj rze li	do	pokoju.	Wy glą da li	na	młodą	parę,	któ ra	ma	za miar	wyruszyć	w
pierwszą	podróż	i	nie	wie,	jak	się	do	tego	za brać.	Sta nę li	w	drzwiach.	–	Czy	może my
się	poże gnać?

–	Dokąd	się	państwo	uda ją?	–	za pytał	sta ry	Asch.



–	Do kądkol wiek.	Nie	chce my	panu	być	cię ża rem.	Tyle	pan	już	dla	nas	zrobił.	Kie ‐
dy	przyj dą	Ame ryka nie…

–	Nie	wie dzą	państwo,	co	ze	sobą	począć?
–	Już	coś	znaj dzie my	–	za pewnił	We del mann.	–	Dzię kuje my	panu	bar dzo	za	go‐

ści nę,	mamy	na dzie ję,	że	kie dyś	bę dzie my	mogli	się	zre wanżować,	ale	te raz	nie	mo‐
że my	na ra żać	pana.

–	Oczywi ście	zosta nie cie	państwo	tutaj!	–	powie dział	sta ry	Asch	im pul sywnie.
–	Nie	za pomi naj	–	za wołał	roz ba wiony	Her bert	Asch	–	że	je steś	człowie kiem	in te ‐

re su!
–	Pan	We del mann	to	cywil	–	bronił	się	sta ry	–	a	dla	cywi lów	dom	mój	za wsze	stoi

otworem.
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła	czule	Mag da	i	wy cią gnę ła	do	nie go	rękę,	co	go	wpra wi ‐

ło	w	wiel kie	za kłopota nie.
–	Ale	musi	się	pan	również	za chowywać	jak	cywil	–	oświadczył	surowo	sta ry.
–	Ależ	oczywi ście.
–	Miej my	na dzie ję	 –	wtrą cił	Her bert.	 –	Miej my	na dzie ję,	 pa nie	We del mann,	 że

prze trzyma	pan	i	to.	Szansę	pańskie	są	jednak	ra czej	pomyśl ne.	Jesz cze	parę	godzin	ł
nie	bę dzie	już	pan	miał	żadnej	pokusy.

–	A	ty,	mój	synu?	–	za pytał	sta ry	Asch,	–	Czy	nie	uwa żasz	za	stosowne	prze brać
się?

–	Wca le	mi	z	tym	nie	spiesz no.	Dopóki	we ge tują	tu	jesz cze	nie dobit ki	wiel konie ‐
miec kie go	We hr machtu,	muszę	bro nić	mo ich	żoł nie rzy	przed	każ dą	pró bą	na pa ści,	a
mogę	to	robić	tyl ko	w	mundurze.

–	Poza	tym	bar dzo	ci	w	mundurze	do	twa rzy	–	za woła ła	sponta nicz nie	Bar ba ra.
–	Że byś	mnie	zo ba czyła	w	kostiumie	ką pie lowym,	moje	dziec ko!	Ge ne rał	to	mu ‐

cha	wobec	mnie.
–	Wyobra żam	to	sobie	–	powie dzia ła	Bar ba ra.
Na	schodach	roz legł	się	ha łas.	Za dźwię cza ły	we soło	pod kucia	bu tów,	roz le gły	się

donośne,	na wołują ce	się	głosy.
–	To	może	być	tyl ko	Ko wal ski	–	oświadczył	me lancholij nie	sta ry	Asch.	–	Odkąd

ma	wytrych,	nie	je stem	pe wien	swe go	życia.
Istot nie	do	pokoju	wpadł	Kowal ski,	a	za	nim	wsunął	się	z	uprzej mym	uśmie chem

ka pral	 Soeft.	 Wyglą da li	 tak,	 jak	 gdy by	 przed	 chwi lą	 sami,	 bez	 ni czyjej	 po mocy,
osią gnę li	osta tecz ne	zwycię stwo.

–	Dzie ci!	–	za wołał	Kowal ski.	–	Na resz cie	dopię li śmy	swe go.
–	A	mnie	 jesz cze	w	ostat niej	chwi li	uda ło	się	zrobić	dobry	 inte res	–	oświadczył

Soeft.
–	Ale	nie	w	moim	domu!	–	za wołał	sta ry	Asch	ostrze gawczym	tonem.
–	To	dla	mnie	nie war te	za chodu	–	powie dział	Soeft	protekcjonal nie.	–	Dom,	któ‐

rym	za władną łem,	ma	osiem dzie siąt	łóżek,	z	tego	trzydzie ści	dwa	puste.



–	To	podobne	do	cie bie	–	powie dział	podporucz nik	Asch.
–	A	więc,	ludzie!	–	za wołał	Soeft.	–	Nie	je stem	dro bia zgowy.	Kto	się	jesz cze	nie

ulokował,	ma	tu	oka zję.	Jaz da	do	moje go	szpi ta la!
–	Może	pań	umie ścić	jesz cze	dwu na stu	żoł nie rzy?	Tyl ko	dwu na stu?	–	za pytał	sta ‐

ry	Asch,	który	na gle	wyraź nie	się	ożywił.
–	Je że li	ze chcę,	nie	dwu na stu,	ale	całe	trzy	tu zi ny.	A	chcę,	mogę	sobie	na	ten	luk ‐

sus	pozwolić.
–	 Posta raj	 się	 trzeź wo	 pa trzeć	 na	 tę	 spra wę,	 Soeft	 –	 po wie dział	 podporucz nik

Asch.	–	Prze cież	na	ogół	ła two	ci	to	przychodzi.
–	Ogar nął	go	szał	zwy cię stwa	–	oświadczył	Kowal ski	ze	zro zumie niem.	–	Za wsze

tak	u	nie go	bywa ło	–	kie dy	miał	wszyst kie go	w	bród,	zdra dzał	kole żeńskie	instynk‐
ty.

–	A	więc	dobrze	–	powie dział	Soeft	–	bądź my	trzeź wi.	Potrze ba	mi	było	gwał tow‐
nie	kwa te ry	pierwszej	kla sy	dla	kil ku	kam ra tów.	Nie	śmiej	się	tak	głupkowa to,	Ko‐
wal ski!	Kie dy	prze jeż dża łem	obok	 szpi ta la,	 przyszedł	mi	 do	głowy	dobry	pomysł.
Poga da łem	z	na czel nym	le ka rzem	i	porozumie li śmy	się	w	mgnie niu	oka.	Kowal ski
dostar czył	mu	to wa rów,	a	w	za mian	za	to	stoją	te raz	do	na szej	dys pozycji	wszyst kie
puste	łóż ka.	Zro zumia no?	Kto	tam	bę dzie	le żał,	uwa ża ny	jest	za	chore go	i	na	ra zie
nie	poma sze ruje	do	obozu	jeńców.

–	Nie zły	pomysł	–	oświad czył	podporucz nik	Asch	po	krót kim	na myśle.	–	To	za ‐
wsze	lep sze	niż	wyle gi wa nie	się	w	re staura cji	na	pod łodze.	Prze ka żę	więc	moich	lu ‐
dzi	do	twe go	szpi ta la,	Soeft.

–	Możesz	to	zrobić	–	odparł	Soeft	z	miną	i	ge sta mi	ka li fa	z	Bagda du.
–	Pan	także	uda	się	do	szpi ta la,	pa nie	Ko wal ski?	–	za pytał	sta ry	Asch	z	odro bi ną

na dziei	w	głosie.
–	Nie,	ja	zosta nę	oczywi ście	u	pana	–	odparł	tam ten	z	roz bra ja ją cą	prostotą.
–	To	zupeł nie	wykluczone	–	oświadczył	sta ry	Asch.	–	W	moim	domu	uzna ję	tyl ko

cywi lów.
–	Je stem	cywi lem	–	obwie ścił	wyniośle	Kowal ski.	–	Z	za wodu	geome trą.
–	Moż na	pęknąć	ze	śmie chu!	–	za wołał	sta ry	Asch	ze	śmier tel nie	poważ ną	miną.	–

Prze cież	 nie	może	 pan	 oświadczyć	 po	 prostu,	 że	 jest	 pan	 geo me trą.	Nikt	w	 to	 nie
uwie rzy.	A	chyba	nie	ma	pan	pa pie rów?

Kowal ski	 się gnął	 z	uśmie chem	do	kie sze ni.	 –	 Jesz cze	 ja kie	–	oświadczył	wzno ‐
sząc	w	górę	plik	dokumentów.	–	Na zywam	się	mia nowi cie	od	te raz	Brahm.

–	Jak	się	na zywasz?	–	za pytał	zdu miony	podporucz nik	Asch,	a	Bar ba ra	chwyci ła
go	odruchowo	za	rękę.

–	Brahm	–	powtórzył	nic	nie	prze czuwa ją cy	Kowal ski.	Nie	podoba	ci	się	może?
–	Skąd	masz	te	pa pie ry?
–	Zna la złem	przy	zwłokach	pewne go	płat ni ka.
–	Gdzie	le ża ły	te	zwłoki?



–	Co	się	z	tobą	dzie je?	–	za pytał	zdumiony	Kowal ski.	–	Zwa riowa łeś?
–	Człowie ku,	chcę	wie dzieć,	gdzie	zna la złeś	tego	trupa.
–	Soeft!	–	za wołał	Kowal ski	–	jedno	miej sce	w	twoim	szpi ta lu	dla	podporucz ni ka

Ascha!	Ale	se pa rat ka!
Podporucz nik	 Asch	 był	 po ruszony	 do	 żywe go.	 Uchwycił	 moc no	 Kowal skie go	 i

krzyknął:	–	Odpowiedz	mi	na resz cie	na	moje	pyta nie!
–	W	la sku	miej skim	–	powie dział	Kowal ski	wyzwa la jąc	się	nie	bez	trudu	z	uści ‐

sku	jego	rąk.	–	Za bi li	go	wczoraj	w	nocy.
–	Opo wiedz	mi	wszyst ko,	 co	 ci	 o	 tym	wia domo!	Wszyst ko!	Przy par ty	 do	muru

przez	 Ascha,	 Kowal ski	 za czął	 opowia dać	 sta ra jąc	 się	 mó wić	 krót ko,	 rze czowo	 i
moż li wie	wyczer pują co.	Za nim	jesz cze	zdą żył	skończyć,	pod porucz nik	Asch	za piął
bluzę,	opa sał	się	pa sem	i	na łożył	na	głowę	czapkę.

–	Dokąd	idziesz?	–	za pytał	z	prze ra że niem	sta ry	Asch.
–	Muszę	jesz cze	to	za ła twić	–	odparł	podporucz nik	Asch	twar dym	głosem.	Do pie ‐

ro	wte dy	woj na	bę dzie	za kończona	i	dla	mnie.

Puł kownik	Hauk	i	porucz nik	Gre ifer,	wy smukły	posąg	i	jego	roz łożysty	cień,	sta li	na
klat ce	scho dowej	komendantury,	bli sko	okna,	ale	uni ka li	spoglą da nia	na	rynek.	Ry ‐
sują cy	się	przed	ich	oczyma	obraz	ża łosne go	za mie sza nia	wzbudzał	w	nich	odra zę.

–	Co	te raz?	–	za pytał	Gre ifer	w	bez sil nej	furii.
Hauk	spoj rzał	prze lot nie	na	pa miąt kowe	 ta bli ce	z	mie dzi:	„Po le głym	w	wiel kiej

woj nie”	–	chodzi ło	tu	o	pierwszą	woj nę	świa tową.	Z	dę bowych	ram	zwi sa ły	zwię dłe
li ście,	tro chę	po dobne	do	wawrzynu.	Puł kownik	pa trzył	na	ciem nobrą zowy	chod nik
pod	swymi	noga mi,	wyda wa ło	się,	że	li czy	jego	wybla kłe	kwa dra ty.

–	Prze cież	nie	mo że my	po	prostu	 zre zygnować	ze	wszyst kie go!	–	mruknął	Gre ‐
ifer.

–	Nie	było	o	tym	jesz cze	mowy	–	sprostował	Hauk	ci chym,	syczą cym	głosem.
–	Miej my	na dzie ję,	że	tym cza sem	nikt	nie	roz lokował	się	w	na szej	kwa te rze.	Gre ‐

ifer	mię tosił	skórza ne	rę ka wicz ki,	zda wa ło	się,	że	je	roze drze	na	strzę py.	Jego	kości
policz kowe	rysowa ły	się	z	nie zwykłą	ostrością,	podbródek	był	sil nie	wysunię ty.

–	Pozosta wie nie	skła du	bez	ochrony	–	powie dział	Gre ifer	–	gra ni czy	nie mal	z	lek‐
komyśl nością.

–	To	niech	go	pan	ochra nia!	–	oświadczył	Hauk	z	miną	bar dziej	jesz cze	nie prze ‐
niknioną	niż	za zwyczaj.

–	Jak	mam	to	rozumieć,	pa nie	puł kowni ku?
–	Mamy	nie wie le	cza su	po wie dział	Hauk	i	kil ka krot nie	ude rzył	swymi	skó rza ny‐

mi	rę ka wicz ka mi	o	spodnie.	–	Podzie li my	się	ostat nią	robotą.	Uda	się	pan	naj krót szą
drogą	do,	na szej	kwa te ry,	tam	zaj mie	się	pan	za ła dowa niem.	Pro szę	się	li czyć	z	trze ‐
ma	ewen tual nościa mi:	albo	za ła duje	pan	cały	ma te riał	na	dwie	cię ża rówki,	albo	cen ‐
niej szą	po łowę	na	jedną,	albo	też	to,	co	naj cenniej sze,	do	na sze go	sa mochodu	osobo‐
we go.



–	Rozumiem	–	rzekł	Gre ifer.	–	Tym cza sem	pan	puł kownik	osobi ście…
–	Zoba czę,	 co	 się	 da	 zrobić.	 Pro szę	 na	mnie	 cze kać,	 przyj dę	wkrót ce.	Mój	wóz

osobowy	bę dzie	mi	potrzebny.
–	Bar dzo	proszę	–	powie dział	Gre ifer,	wyłowił	z	kie sze ni	spodni	klucz	od	sa mo‐

chodu	i	wrę czył	go	puł kowni kowi.	Po tem	odda lił	się	peł ną	parą,	w	tem pie	lo komoty‐
wy.

Puł kownik	Hauk	nie	ruszał	się	na	ra zie	z	miej sca.	Dwaj	prze chodzą cy	obok	nie go
żoł nie rze	za sa lutowa li.	Nie	zwrócił	na	nich	naj mniej szej	uwa gi.	Mia ło	się	wra że nie,
że	od czytuje	na zwi ska	na	 ta bli cy	pa miąt kowej;	ale	nie	odczytywał	 ich	–	pa trzył	w
dal	i	roz myślał.

Po	chwi li	pod szedł	nie mal	ma chi nal nie	do	okna	i	spoj rzał	w	dół,	na	rynek.	Pa no‐
wał	tam	cha os.	Zoba czył	żoł nie rzy	bez	broni,	cywi lów	z	pacz ka mi,	opusz czone	i	ob‐
ra bowa ne	cię ża rówki.	Na	strasz li wie	brud nym	rynku	peł no	było	pa pie rów	 i	ka wał ‐
ków	drze wa.

Przed	ra tuszem	tłoczył	się	 tłum.	Żoł nie rze	de molowa li	cię ża rówki,	wyrzuca li	na
zie mię	skrzynie	i	wor ki.	Rzuca li	się	na	to	ludzie	z	ko szyka mi	i	tor ba mi,	dzba na mi	i
butel ka mi,	 ło pa ta mi	 i	 ki lofa mi,	 otwie ra li	 skrzy nie,	 roz ci na li	wor ki,	 roz bi ja li	 ka ni ‐
stry.	Oli wa	zmie sza ła	się	z	cukrem,	ryż	pływał	w	wódce,	do	rynsz toków	ulicz nych
ście kał	złoci sty	miód.

Jedna	wiel ka	 or gia	 –	 chci wość,	 głód,	 żą dza	 za opa trze nia	 się	w	 co	 się	 tyl ko	 da!
Upior na	wyprze daż	wiel konie miec kie go	We hr machtu!	Plą drowa nie	Rze szy.

Puł kownik	Hauk	przyglą dał	się	temu	obra zowi	z	taką	miną,	jak	gdy by	pa trzył	na
nie zbyt	inte re sują cy	al bum	ze	znacz ka mi	pocz towymi.

Po	chwi li	dostrzegł	człowie ka	prze pycha ją ce go	się	gwał townie	przez	ciż bę	w	kie ‐
runku	komendy.	Był	to	pod porucz nik	ar tyle rii.	Hauk	poznał	go;	wie dział,	że	na zywa
się	Asch.

I	jemu	przy glą dał	się	z	ta kim	sa mym	bra kiem	za inte re sowa nia,	jak	gdy by	wer to‐
wał	al bum	ze	znacz ka mi.

Potem	od wrócił	się	od	okna,	rozej rzał	ba dawczo	i	zno wu	ruszył	po	scho dach	pro‐
wa dzą cych	 na	 górę.	W	pewnej	 chwi li	 za trzymał	 się	 tuż	 przed	 drzwia mi	komendy,
zboczył	w	lewo	i	zniknął	za	drzwia mi,	na	których	widnia ły	dwa	zera.	Nie	za mknął	za
sobą	drzwi.

Porucz nik	Asch	mi nął	pę dem	te	drzwi	i	wpadł	do	przedpokoju	ko mendantury.	Po
krót kiej	chwi li	po ja wił	się	znowu	w	towa rzystwie	bom bar die ra	Stam ma,	do	które go
powie dział:	–	Uli ca	Hindenbur ga	13.	–	Po	raz	dru gi	prze biegł	obok	na	pół	otwar tych
drzwi.

Hauk	prze cze kał	parę	mi nut,	po	czym	opa nowa ny	jak	zwy kle,	krę cąc	tyl ko	lekko
nosem	z	powodu	strasz li wych	za pa chów	toa le ty,	wszedł	zno wu	na	schody,	przyśpie ‐
szył	 nie co	kro ku	 i	 zna la zł szy	 się	 po	 chwi li	w	 swoim	wo zie	 ruszył	w	gwał townym
tem pie.	Za toczył	nie wiel ki	łuk,	stoją cy	dokoła	ludzie	roz pierz chli	się.	Nie	skie rował



się	 jednak	 w	 stronę	 uli cy	 Hin denbur ga,	 prze ciwnie,	 ruszył	 w	 kie runku,	 z	 które go
nadchodził	nie przyja ciel.

Szosa	była	pra wie	pusta;	domy	jak	gdyby	się	roz stą pi ły,	a	lu dzie	poukrywa li.	Na ‐
tknął	 się	 na	 ludzi	 z	Volks stur mu,	 którzy	 od skoczyli	 na	 bok.	Po	 upły wie	krót kie go
cza su	zbli żył	się	do	za pory	prze ciwczoł gowej	4	Za chód.

W	od le głości	ja kichś	pięć dzie się ciu	me trów	stał	ju nak	hi tle rowski	i	wyma chi wał
czer woną	chorą gwią.	Hauk	za trzymał	gwał townie	wóz	tuż	przed	nim.	Chłopak	za wo‐
łał:	–	Bacz ność,	stre fa	nie bez pie czeństwa!

–	Z	drogi!	–	po wie dział	Hauk	ta kim	to nem,	jak	gdyby	ro bił	wyrzuty	mik se rowi	w
ba rze	za	to,	że	mu	dolał	do	whi sky	za	dużo	wody	sodowej.

Junak	hi tle rowski	cof nął	się,	sta nął	na	bacz ność	i	za sa lutował.	Hauk	do tknął	rę ka ‐
wicz ką	czapki	i	ru szył	w	kie runku	za pory.	Tu	wy lazł	z	rowu	ja kiś	członek	Volks stur ‐
mu,	przycwa łował	do	Hauka	i	za czął	szykować	się	do	mel dunku.

–	To	zbytecz ne	–	powie dział	Hauk.	–	Każ cie	usunąć	tę	za porę.
Ba wią cy	się	w	żoł nier kę	re pre zentant	Volks stur mu	za wołał:	–	Niech	mi	wol no	bę ‐

dzie	zwrócić	uwa gę	pana	puł kowni ka…
–	Nie	mar nuj my	cza su	–	rzekł	Hauk	i	spoj rzał	w	kie runku	pola,	na	które go	hory‐

zoncie	rysowa ły	się	syl wet ki	czoł gów	ame rykańskich.
Volks stur mowiec	 stał	 jesz cze	 chwi lę	 na	 szosie	 z	 bez radną	miną.	 Potem	we zwał

kole gów	i	ka zał	im	odsunąć	bel ki.	Za czę li	kląć	i	na rze kać,	proce dura	usuwa nia	trwa ‐
ła	pra wie	dzie sięć	mi nut.	Przez	cały	 ten	czas	puł kownik	sie dział	za	kie rowni cą	jak
ma ne kin.	Raz	tyl ko	po	ja kichś	sied miu	mi nutach	od wrócił	się	wol nym	ru chem.	Ale
szosa,	którą	prze je chał,	była	pusta.

Po	usunię ciu	za pory	puł kownik,	który	nie	wyłą czył	sil ni ka,	dał	gazu	i	ruszył.
–	Ma,	szel ma,	odwa gę!	–	oświadczył	 je den	ze	spóź nionych	wojowni ków	nie	bez

re spektu.
Puł kownik	je chał	na przód	dopóty,	do póki	ame rykańskie	czoł gi	nie	za rysowa ły	się

przed	nim	zu peł nie	wyraź nie.	Wte dy	za trzymał	się	przed	ja kimś	krza kiem,	wy sko‐
czył	z	wozu,	nie	wy łą cza jąc	sil ni ka	zdjął	propor czyk	dowódz twa	i	wywie sił	na	jego
miej scu	bia łą	chust kę.

Wóz	potoczył	się	po woli	da lej.	Zbli ża ją ce	się	czoł gi	ame rykańskie	skie rowa ły	nań
swe	lufy.	Towa rzyszą cy	im	pie churzy	ukryli	się	za	ol brzymim	kolosem	ze	sta li.

W	pewnej	chwi li	sil nik	ucichł,	Hauk	wy siadł	z	sa mochodu	i	ruszył	w	stro nę	Ame ‐
ryka nów.	Sta nąwszy	na prze ciw	ja kie goś	ofi ce ra	przy łożył	rękę	do	czap ki	 i	oświad‐
czył:	–	Pod da ję	się.	–	Wypowie dział	 te	sło wa	ta kim	tonem,	 jak	gdyby	dowia dywał
się	w	ka synie,	czy	ma sło	jest	na prawdę	świe że.

Ofi cer	ame rykański,	dla	które go	ta	posta wa,	jak	mu	się	zda wa ło,	była	nie wąt pli ‐
wym	wcie le niem	du cha	pru skie go,	 również	przyłożył	 rękę	do	czap ki.	Sta li	na prze ‐
ciw	sie bie	z	mi na mi	nie mal	uro czystymi.	Wyda wa ło	się,	że	tyl ko	cze ka ją,	by	to	spo‐
tka nie	uwiecz nił	pę dzel	ma la rza.



Większość	żoł nie rzy	ame rykańskich	zda wa ła	sobie	w	peł ni	spra wę	z	doniosłości
tej	wiel kiej	 chwi li.	Wie rzyli,	 że	 ze tknę li	 się	 z	 uoso bie niem	du cha	 żoł nier skie go,	 i
uwa ża li,	że	się	wzboga ci li	o	jedno	wzniosłe	prze życie.

–	Czy	mogę	prosić	pana	puł kowni ka	o	jego	broń?	–	za pytał	ry cer skim	to nem	ofi ‐
cer	ame rykański.

Puł kownik	Hauk	za stosował	się	do	tej	proś by.

Mia sto	 cze ka ło	 na	 Ame ryka nów.	Wszę dzie	 były	 przygotowa ne	 bia łe	 chorą gwie	 –
jedne	for ma tu	chust ki	do	nosa,	inne	roz mia rów	prze ście ra dła.	Uli ce	pustosza ły	coraz
bar dziej.	Dzie cia ki	spoglą da ły	cie ka wie	zza	fi ra nek.

Większość	członków	Volks stur mu	powróci ła	do	życia	prywat ne go.	Ci,	któ rych	nie
moż na	już	było	za wia domić,	wśród	nich	odkomende rowa ni	do	za pór	numer	3,	4	i	5,
przygotowa li	się	do	ustą pie nia	przed	ol brzymią	prze wa gą	wroga.	Ka pi tan	Schulz	ob‐
wie ścił,	że	za mie rza	udać	się	na	front.

Podporucz nik	Brack	i	bom bar dier	Kowal ski	roz mi nowa li	most	ko le jowy,	roz dzie ‐
liwszy	przedtem	mię dzy	lud ność	cywil ną	i	żoł nie rzy	bez	przy dzia łu	całą	za war tość
ma ga zynów.	 Ka pral	 Soeft	 prze prowa dził	 inspekcje	 swe go	 szpi ta la	 stwier dza jąc	 z
wiel kim	za dowole niem,	że	 łóż ko	w	 jego	se pa rat ce	 jest	bez	za rzutu,	a	młoda	pie lę ‐
gniar ka	skłonna	do	wszel kich	usług.

Orts gruppenle iter,	 prze bra ny	 w	 skrom ne	 ubra nie	 cywil ne,	 spa lił	 dwa dzie ścia
osiem	egzem pla rzy	„Mein	Kampf”	Hi tle ra,	wśród	nich	trzy na ście	eg zem pla rzy	opra ‐
wionych	w	skórę.	Łkał	ci cho	i	sa mot nie.	Jego	dru ga	żona	–	pierwsza	oka za ła	się	w
owych	peł nych	chwa ły	dniach	obję cia	wła dzy	nie godną	tak	wy sokie go	dygni ta rza	–
wymyśla ła	mu	od	ostat nich	idiotów.

Dozor ca	 wię zie nia	 Kra wat t ke	 zrobił	 in wentarz	 i	 przygotował	 wie lostroni cowy
protokół	zdawczy.	Włożył	swój	naj lepszy	mun dur,	posta nowił	sobie	bowiem	powi ‐
tać	zwycięz ców	przed	bra mą	i	uroczyście	wrę czyć	 im	klucze.	Przedtem	już	za opa ‐
trzył	swe go	ulubione go	więź nia,	sta re go	Fre ita ga,	w	dwa	dodat kowe	weł nia ne	koce,
podwój ną	ra cję	chle ba	i	prze nośny	kloze cik-ki bel	z	pokrywą.

Ge ne rał-ma jor	Lu schke	znisz czył	w	obec ności	 swe go	sze fa	 szta bu	ostat nie	 taj ne
akta.	Lora	Schulz	stu diowa ła	pil nie	poda ne	w	en cyklope dii	wia domości	o	Ame ryce.
A	 sta ry	Asch	 przy	 czynnej	 pomocy	mał żeństwa	We del mann	 pa kował	 swe	 naj cen‐
niej sze	towa ry	do	naj odle glej sze go	kąta	piwni cy.

Za czę ło	się	ściem niać.	Mia sto	robi ło	wra że nie	opustosza łe go,	ale	w	do mach	było
gwar no	i	ruchli wie.	Przez	uli ce	toczył	się	jesz cze	tyl ko	je den	je dyny	sa mochód.	Sie ‐
dzie li	w	nim	pod porucz nik	Asch	i	bom bar dier	Stamm,	z	tyłu	zaś	le żał	sku lony	po ‐
rucz nik	Gre ifer	ję cząc	i	klnąc	strasz li wie.	Obie ma	rę ka mi	trzymał	się	kur czowo	za
lewą	nogę,	z	której	są czyła	się	krew.	Asch	skie rował	wóz	w	stronę	koszar	ar tyle rii.

Z	od da li	dochodził	huk	sil ni ków.	Po je dyncze	głu che	de tona cje	prze rywa ły	raz	po
raz	war kot	czoł gów.	Ale	Ame ryka nie	jesz cze	się	nie	zja wia li.



	Pa nie	ge ne ra le	–	powie dział	podporucz nik	Asch	popycha jąc	przed	sobą	Gre if	era	–
jedną	świ nię	już	mamy.	Sie dzą cy	za	biur kiem	Luschke	spoj rzał	prze lot nie	na	swe go
sze fa	szta bu,	potem	rzu cił	okiem	na	Gre ife ra,	który	le żał	na	dywa nie	krzy wiąc	się	z
bólu.	 Skie rowawszy	 z	 ko lei	wzrok	 na	 podporucz ni ka	Ascha,	 za pytał	 go	 po	 dłu giej
chwi li	mil cze nia:

–	Czy	ten	człowiek	jest	cięż ko	ranny?
–	Nic	wiel kie go,	pa nie	ge ne ra le,	łydka	lekko	dra śnię ta.
–	Na łożyć	opa trunek	–	pole cił	ge ne rał.
Gre ife ra	 wy wle czono.	 Ję czał	 i	 klął.	 Asch	 za wołał	 do	 tych,	 którzy	 go	 wle kli:	 –

Uwa żaj cie,	żeby	się	wam	ta	świ nia	nie	wymknę ła.
–	Podporucz ni ku	Asch	–	powie dział	ge ne rał-ma jor	Luschke,	kie dy	zo sta li	we	trój ‐

kę	–	co	to	ma	zna czyć?
–	Ten	człowiek	jest	pomoc ni kiem	mor der ców	i	sam	jest	mor der cą.
–	Pa nie	podporucz ni ku	Asch	–	rzekł	szef	szta bu	uwa ża jąc,	że	wobec	mil cze nia	ge ‐

ne ra ła	wi nien	wmie szać	 się	 do	 spra wy	 –	 nie	mamy	 cza su	 do	 stra ce nia.	W	 każ dej
chwi li	mogą	tu	być	Ame ryka nie.

–	Tym	bar dziej	musi my	się	spie szyć	–	upie rał	się	Asch.
–	Człowie ku	–	powie dział	szef	szta bu	–	cze go	pan	wła ści wie	od	nas	żąda?
–	Pokój	nie	powi nien	być	ra tunkiem	dla	mor der ców.	Czy	to	jest	dziwne	żą da nie?
–	Słuchaj cie,	Asch	–	powie dział	szef	szta bu	–	je że li	ma	pan	dowody,	że	ten	czło‐

wiek	jest	mor der cą,	to	dla cze go	nie	za ła twi li ście	się	z	nim	sami.	Po	coście	go	przy‐
wle kli	do	nas?

–	Bo	za mor dowa nie	mor der cy	nie	jest	wyj ściem	z	sytuacji,	musi	być	osą dzony.
–	Ale	prze cież	chyba	nie	przez	nas!	Te raz	już	nie.	Skończyli śmy	ze	wszyst kim.
–	Pa nie	ge ne ra le	–	do ma gał	się	ener gicz nie	pod porucz nik	Asch	–	żą dam	za dość ‐

uczynie nia	za	za bi tych,	bez myśl nie	rzu conych	na	pa stwę	śmier ci	żoł nie rzy,	za	ran‐
nych	 i	za	za mor dowa nych	be stial sko	 i	z	pre me dyta cją.	Żą dam	sądu	do raź ne go	nad
porucz ni kiem	Gre ife rem.

Szef	szta bu	zrobił	zre zygnowa ny	ruch	ręką.	Luschke	sie dział	na	krze śle	skulony;
splótł	 ręce,	 w	 jego	 lekko	 zmru żonych	 oczach	 cza ił	 się	 chłód.	 Podporucz nik	 Asch
spoglą dał	na	ge ne ra ła	nie mal	wyzywa ją co.

–	Niech	pan	opo wia da	–	powie dział	Luschke.	Pod porucz nik	Asch	opowie dział	po‐
krót ce,	co	prze żył,	co	mu	było	wia domo.	Przedłożył	dowody.	Próbował	umotywować
swoje	przypusz cze nia.	W	dal szym	cią gu	doma gał	się	sądu	wojenne go.

–	 Je że li	 jest	 to	 zgodne	 z	 prawdą	 choć by	 czę ściowo…	–	Lu schke	 nie	 dokończył
roz poczę te go	zda nia.	Chude	ra miona	opa dły	jesz cze	bar dziej	niż	za zwyczaj.	Spoglą ‐
dał	na	Ascha	 ja snym,	ba dawczym	wzro kiem.	Potem	powie dział	do	 sze fa	 szta bu:	–
Niech	 pan	 szuka	 Brac ka	 i	 Ko wal skie go,	 proszę	 użyć	 do	 tego	wszyst kich	wol nych
żoł nie rzy.	Niech	pan	weź mie	również	tych,	których	się	doma ga	Asch.

–	Ależ	pa nie	ge ne ra le…	–	za wołał	prze ra żony	szef	szta bu.



–	Gdyby	ta	de cyzja	mia ła	obcią żać	pańskie	sumie nie	–	oświadczył	Luschke	z	ca ‐
łym	spokojem	–	może	pan	oczywi ście	uwa żać	się	za	zwol nione go.

–	Zo sta ję	tutaj	–	oświadczył	szef	szta bu	i	za brał	się	do	wyda wa nia	roz ka zów.	Wy‐
da wał	je	w	są siednim	pokoju	z	tą	samą	nie za chwia ną	rze czowością,	z	jaką	to	czynił
od	pierwszych	dni	woj ny.	Jak	gdyby	to	mia ło	trwać	wiecz nie.

–	Pod porucz ni ku	Asch	–	po wie dział	ge ne rał	–	po płynę ło	wie le	krwi.	Czy	to	się	ni ‐
gdy	nie	skończy?

–	Pa nie	 ge ne ra le	 –	 odparł	 pod porucz nik	 –	 żoł nie rze,	 dla	 któ rych	 żą dam	za dość ‐
uczynie nia,	nie	pa dli	w	wal ce,	lecz	zo sta li	za mor dowa ni.	Czyż by	mor der cy	mie li	po‐
zostać	przy	życiu?

–	Ma	pan	tyl ko	jedne go	z	nich.
–	Lepszy	je den	niż	ża den!
–	Pod porucz ni ku	Asch	–	za pytał	ge ne rał	z	le dwie	do strze gal nym	uśmie chem	–	kto

u	dia bła	na uczył	pana	tego	nie bez piecz ne go	uporu?
–	Pan,	pa nie	ge ne ra le	–	od rzekł	podporucz nik	Asch.	Oby dwaj	uśmiechnę li	się	do

sie bie	z	nie znacz ną	ironią	i	nie wąt pli wym	zrozumie niem.

W	 ja kieś	 trzy dzie ści	mi nut	póź niej	 roz poczę ła	 się	 roz pra wa.	Do prowa dzony	został
porucz nik	Gre ifer,	 które mu	 już	 zdą żono	 na łożyć	 opa trunek.	 Ka za no	mu	 usiąść	 na
krze śle	pośrodku	pokoju.

Szef	szta bu	sta nął	obok	sie dzą ce go	przy	stole	ge ne ra ła.	Okna	były	za ciem nione,
lampka	pod	sufi tem	rzuca ła	ską pe	świa tło.	We zwa ni	żoł nie rze	utworzyli	pół kole.

–	Otwie ram	–	za czął	z	pewnym	po śpie chem,	ale	z	za chowa niem	tonu	rze czowe go
szef	 szta bu	 –	 roz pra wę	 przed	 są dem	wojennym	 prze ciw	 porucz ni kowi	Gre ife rowi.
Prze wodni czą cy	sądu:	ge ne rał-ma jor	Luschke.	Pierwszy	 ławnik	 i	za ra zem	protoko‐
lant:	ja	sam,	ma jor	Horn,	szef	szta bu	dywi zji	ge ne rał-ma jora	Luschke.	Dru gi	ławnik:
porucz nik	No wak	z	komendy	gar ni zonu.	Oskar życiel:	podporucz nik	Asch.	Obrońca
oskar żone go:	 podporucz nik	Brack.	Świadkowie:	 bom bar dier	Kowal ski,	 bom bar dier
Stamm,	 pan na	Bar ba ra	Brucks.	Oskar że ni:	 puł kownik	Hauk,	 nie obec ny;	 po rucz nik
Gre ifer.	Treść	oskar że nia:	nadużycie	wła dzy	z	mo tywów	oso bi stych	–	ponad	dwu ‐
dzie stu	za bi tych.	Poza	 tym:	dwukrot ny	mord	z	pre me dyta cją.	Co	oskar żony	ma	do
powie dze nia?

–	Wszyst ko	to	nie	jest	war te	funta	kła ków!	powie dział	czel nie	i	za czepnie	Gre ifer.
Odzyskał	 tu pet,	nie	odczuwał	bólów,	wie dział,	 że	chodzi	 tutaj	o	gar dło,	o	 to,	 żeby
pozostać	przy	ży ciu!	Uświa domił	so bie,	że	trze ba	za	wszel ką	cenę	zy skać	na	cza sie.
Ame ryka nie	muszą	się	wkrót ce	zja wić,	będą	tu	lada	chwi la,	tę sknił	po	pro stu	za	tym,
żeby	się	tak	sta ło.	A	poza	tym	miał	jesz cze	tyle	czel ności,	by	uwa żać	całą	sy tuację
za	nie wia rygodnie	śmiesz ną.	–	Wszyst ko	to	nie	jest	war te	funta	kła ków	–	powtórzył.

–	Muszę	 pro sić	 jak	 naj bar dziej	 sta nowczo	–	 powie dział	ma jor	Horn	 sta ra jąc	 się
nie	tra cić	opa nowa nia	–	o	posługi wa nie	się	innym	tonem.

–	Dla cze góż	to?	–	za pytał	grubiańsko	Gre ifer.	–	To,	co	się	tutaj	roz grywa,	jest	w



moich	 oczach	mał pią	 bła ze na dą.	Mię dzy	 innymi	 pro te stuję	 prze ciwko	 temu,	 żeby
pozwolono	ofi cer skiej	dziwce	ze zna wać	prze ciwko	mnie.

–	Jesz cze	jed no	słowo	w	tym	rodza ju	–	po wie dział	Horn	–	a	bę dzie my	prowa dzi li
roz pra wę	bez	pana.

Gre ifer	 za milkł,	 zorientował	 się	 od	 razu,	 że	 to	 spra wa	nie bez piecz na.	Roz pra wa
bez	nie go	była by	równoznacz na	z	roz pra wą	krót ką,	a	potrze bował	cza su,	i	to	moż li ‐
wie	jak	naj wię cej.	Temu	bła zeńskie mu	wi dowi sku	muszą	położyć	kres	wkra cza ją cy
Ame ryka nie,	pod	żadnym	pozorem	nie	może	się	ono	za kończyć	wyrokiem	tego,	po‐
żal	się	Boże,	sądu.

–	 Pro te stuję	 –	 powie dział	 Gre ifer	 –	 prze ciwko	 temu	 postę powa niu	 doraź ne mu.
Samo	wsz czę cie	tego	postę powa nia	jest	sprzecz ne	z	prze pi sa mi,	poza	tym	zwra cam
uwa gę	na	to,	że	wystę powa nie	oskar życie la	również	i	w	roli	świadka	to	czysty	non ‐
sens.

–	Odrzucam	 ten	 pro test	 –	 oświadczył	 Horn	 po rozumiawszy	 się	 przedtem	wzro‐
kiem	z	ge ne ra łem	Luschkem.	–	Okolicz ności	spe cjal ne	pozwa la ją	nam	odstą pić	od
obowią zują cych	prze pi sów.	Podporucz ni ku	Asch,	niech	pan	za czyna.

Asch	oświad czył	twar do	i	ostro:	–	Puł kownik	Hauk,	któ re mu	towa rzyszył	po rucz ‐
nik	Gre ifer,	 prze jął	 z	wła snej	 de cyzji	wła dzę	 nad	 roz proszonymi,	 okrą żonymi	 od ‐
dzia ła mi	woj skowymi,	ufor mował	je	na	nowo	i	 infor mując	je	świa domie	fał szywie
rzucił	na	wroga.

–	Co	to	mnie	ob chodzi?!	–	za wołał	Gre ifer.	–	Od	kie dyż	to	po rucz nik	jest	odpo‐
wie dzial ny	za	roz ka zy	puł kowni ka?

–	Oddzia łom,	któ rych	za da niem	było	prze drzeć	się	przez	li nię	wro ga,	udzie lił	pan
świa domie	fał szywych	infor ma cji	o	wspar ciu	ogniowym,	o	sta nie	za opa trze nia	oraz
sta nowi skach	nie przyja cie la.

–	Nie	może	pan	tego	udowodnić!	–	za wołał	Gre ifer	trium fal nie.
–	Mogę	na	to	przysiąc	–	powie dział	Asch.
–	Na le ży	wziąć	pod	uwa gę	–	wtrą cił	podporucz nik	Brack	jako	obroń ca	oskar żone ‐

go	–	że	siłą	rze czy	taka	kłopotli wa	sy tuacja	nie	wyklucza	moż li wości	myl nej	infor ‐
ma cji.

–	Moż na	 się	pomylić	 raz,	 na wet	dwa,	 ale	nie	dzie sięć	 razy.	Od dział,	 który	miał
dokonać	wyłomu,	otrzy mał	od	porucz ni ka	Gre ife ra	 sze reg	da nych	z	gruntu	 fał szy‐
wych.	Mię dzy	innymi	za powie dzia ne	zo sta ło	wspar cie	ata ku	przez	dzia ła	pie choty,	a
tym cza sem	żad nych	dział	pie choty	nie	było.	W	naj lepszym	wy padku	ist nia ła	moż li ‐
wość	dotar cia	do	skrzyżowa nia,	ale	utrzyma nie	go	było	wręcz	nie moż li we.

–	 Jed no	pyta nie	 –	 prze rwał	Horn.	 –	Czy	do wódca	 oddzia łu,	 któ ry	miał	 dokonać
wyłomu,	był by	się	zorientował	w	bez ce lowości	swojej	akcji,	gdyby	znał	prawdę?

–	Nie	ma	co	do	tego	naj mniej szej	wąt pli wości	–	oświadczył	pod porucz nik	Asch.	–
Pan	ma jor	Hinrichsen	z	pewnością	nie	sta nął by	na	cze le	akcji,	gdy by	znał	dokładnie
sytuację.	Oparł by	się	z	pewnością	po zba wione mu	sen su	prze le wowi	krwi.	A	tym cza ‐



sem	musia ło	zgi nąć	ponad	dwudzie stu	żoł nie rzy,	żeby	 tyl ko	puł kownik	Hauk	 i	po‐
rucz nik	Gre ifer	mie li	szansę	dotar cia	do	swoich	skrzyń	z	żar ciem.

–	Prote stuję!	–	ryk nął	Gre ifer.	–	Po	pierwsze,	licz by	nie	pochodzi ły	ode	mnie,	lecz
wyłącz nie	od	puł kowni ka	Hauka,	po da wa łem	je	tyl ko	da lej.	Nie	ma	również	mowy	o
żadnych	skrzyniach	z	żar ciem.

–	Na	ten	te mat	może	złożyć	ze zna nia	bom bar dier	Kowal ski.
Kowal ski	wysunął	 się	 na przód.	 –	Mogę	 za świadczyć	 –	 oznaj mił	 z	 sze rokim	ge ‐

stem	–	że	po rucz nik	Gre ifer	osobi ście	obszedł	pododdzia ły	w	la sku.	Licz by	pocho‐
dzą	więc	z	pewnością	tyl ko	od	nie go.	A	je że li	na wet	puł kownik	sam	po dał	fał szywe
licz by,	to	ten	oto	pan	stał	obok	nie	mrugnąwszy	powie ką.

–	Może	się	prze słysza łem	–	powie dział	Gre ifer	z	wymuszonym	uśmie chem.
–	A	co	się	tyczy	skrzyń	–	cią gnął	Kowal ski	–	to	były	bez	wyjąt ku	skrzy nie	z	żar ‐

ciem.	Prze ją łem	je	i	roz dzie li łem	ich	za war tość	mię dzy	ludzi.
Za brał	głos	pod porucz nik	Brack.	–	Bom bar die rze	Kowal ski,	dwa	pyta nia.	Pierw‐

sze:	Czy	ist nie je	moż li wość,	że	oskar że ni	Hauk	i	Gre ifer	istot nie	prze kroczyli	ode ‐
bra ne	 nie przyja cie lowi	 skrzyżowa nie	 tyl ko	 po	 to,	 by	 spro wa dzić	 posił ki?	 Drugie:
Czy	ist nie je	moż li wość,	że	po szcze gól ne	skrzy nie	za wie ra ły	coś	poza	żywnością,	na
przykład	akta?

–	Czy	otrzyma li śmy	posił ki?	–	za pytał	Kowal ski.	–	Czy	akta	moż na	wychlać?
–	Prote stuję	raz	jesz cze!	–	za wołał	Gre ifer.	–	Próbowa li śmy	zmobi li zować	posił ki,

ale	 to	 się	 nam	 nie	 uda ło.	Mie li śmy	w	 na szych	 skrzy niach	 taj ne	 pa pie ry,	 ale	 były
ukryte.

–	Wśród	bute lek	z	wódką?	–	za pytał	Kowal ski	z	szyder czym	uśmie chem.
Ma jor	Horn	spoj rzał	na	Luschke go,	ge ne rał	kiwnął	głową.
–	Przejdź my	do	na stępne go	punktu	–	powie dział	ma jor.	Na gle	w	kiepsko	oświe tlo‐

nym	pokoju	za pa nowa ła	cał kowi ta	ci sza.	Huk	sil ni ków	zda wał	się	przybli żać.	Gło ‐
śna	de tona cja	z	od le głości	kil ku	ki lome trów	dotar ła	do	uszu	obec nych.	Za dźwię cza ła
lekko	jedna	z	szyb	w	oknie.

–	Da lej!	–	za wołał	nie cier pli wie	Horn.
–	 Punkt	 na stępny	 –	 po wie dział	 pod porucz nik	Asch	 to	 za mor dowa nie	 pani	Wil l ‐

rich.
–	Gdzie	 są	zwłoki?	–	za pytał	Gre ifer	 szy der czo.	–	Gdzie	 jest	 sporzą dzony	przez

le ka rza	akt	 zgo nu?	Ta kie	 rze czy	 są	przy	zgod nym	z	usta wa mi	po stę powa niu	 są do‐
wym	nie odzowne,	ale	wyda je	się,	że	pa nowie	o	tym	wszyst kim	nic	nie	wie dzą.	Są	to
grube	uster ki	 for mal ne.	Jedna	 je dyna	wystar czy,	by	wyrok	uczynić	nie waż nym.	To
wszyst ko	wi nien	pan	wziąć	pod	uwa gę.

–	Biorę	je dynie	pod	uwa gę	fakt	–	powie dział	Horn	–	że	jest	pan	zorientowa ny	do‐
syć	 dokładnie	 w	 for mal nościach	 woj skowe go	 wy mia ru	 spra wie dli wości.	 Cie ka we,
skąd	pan	o	tym	tak	dobrze	wie?

–	Niech	pan	zgadnie!	–	za wołał	Gre ifer.



–	Czy	sta wał	pan	kie dyś	przed	są dem,	czy	też	spra wował	pan	funkcję	sę dzie go?
–	Na	 ra zie	 sto ję	 przed	klubem	krę gla rzy,	 który,	 zda je	 się,	 nie	wie,	 że	 zbli ża	 się

inny	klub	i	ma	świę ty	za miar	posłużyć	się	krę giel nią.
–	Podporucz ni ku	Asch,	co	panu	wia domo	o	spra wie	Wil l ri chowej?	–	za pytał	ma ‐

jor	Horn.
–	Zna le ziono	ją	za mor dowa ną	we	wła snym	miesz ka niu.
–	Nie	znam	żadnej	pani	Wil l rich	–	oświad czył	Gre ifer.	–	Niech	mi	pan	udowodni,

że	tak	nie	jest,	podporucz ni ku	Asch.
–	Zrobi	to	świa dek	Bar ba ra	Brucks	–	rzekł	Asch.
–	Świa dek!	–	za wołał	Gre ifer	i	iro nicz ny	uśmiech	wykrzywił	mu	gębę.	–	Ta	dama

nie	może	świadczyć	ani	za,	ani	prze ciw.	W	ogóle	nie	może	być	świadkiem!
–	Przyj muję	–	oświadczył	obrońca	podporucz nik	Brack	–	iż	oskar żony	chce	za zna ‐

czyć,	że	nie	uwa ża	Bar ba ry	Brucks	za	godną	wystę powa nia	w	roli	świadka.	Na le ży
zwrócić	uwa gę,	że	również	cywil ny	kodeks	kar ny…

–	Dzię kuję	za	poucze nie,	pa nie	podporucz ni ku	–	rzekł	Horn.
–	To	zbytecz ne.	Proszę,	panno	Brucks.
Bar ba ra	wy stą pi ła	na przód	chwiej nym	krokiem,	 jak	gdyby	wchodzi ła	na	 lodowi ‐

sko.	Spoj rza ła	na	Ascha,	który	kiwnął	w	jej	stro nę	głową.	Po	chwi li	oświadczyła:	–
W	 roz mowach	 mię dzy	 puł kowni kiem	 Haukiem	 i	 po rucz ni kiem	 Gre if	 erem,	 które
przypadkowo	mia łam,	oka zję	słyszeć…

–	 Przy padkowo!	 –	 za wołał	 Gre ifer.	 –	 Ta	 dziwka	 podsłuchi wa ła,	 podpa trywa ła
przez	 dziur kę	od	klucza!	 Jest	wście kła,	 że	 się	 ją	 spła wi ło,	 a	 spła wi li śmy	 ją,	 bo	 to
prze cież	dziwka.	I	ta	par szywa	koci ca,	którą śmy	prze pę dzi li	na	czte ry	wia try,	ma	te ‐
raz	oczer niać	ofi ce rów!	To	jest	nie	do	pomyśle nia	w	żadnym	są dzie	na	świe cie!

–	Stul	pysk,	ty	świ nio!	–	za wołał	Asch	z	dzi ką	furią.
–	Proszę	nie	pro wa dzić	prywat nych	roz mówek	–	po wie dział	Horn	sar ka stycz nie.	–

Głos	ma	panna	Bar ba ra	Brucks.
–	W	roz mowach,	które	mia łam	oka zją	słyszeć	–	cią gnę ła	w	szybkim	tem pie	Bar ‐

ba ra	Brucks	–	pa da ło	wie lokrot nie	na zwi sko	Wil l rich	oraz	wy mie nia na	była	na zwa
miej scowości,	 w	 której	 pani	Wil l rich	 miesz ka ła.	 I	 to	 w	 bez pośrednim	 związ ku	 z
płat ni kiem	Brahmem	i	zde ponowa nymi	skrzynia mi.

–	Zde ponowa ne	 skrzynie	 –	 okre śle nie	 jest	 bar dzo	 cha rakte rystycz ne	 –	 za uwa żył
Horn.	I	wi dząc,	że	Gre ifer	otwie ra	usta,	prze strzegł	go:	–	Pro szę	nie	prze rywać	ze ‐
zna nia,	w	prze ciwnym	ra zie	każę.	pana	wy prowa dzić.	Niech	pani	mówi	da lej,	panno
Brucks.

Wobec	ocią ga nia	się	Bar ba ry	ode zwał	się	podporucz nik	Asch:
–	Wresz cie	zna leź li śmy	ten	dom,	a	w	nim	trupa	pani	Wil l rich.
–	Może	pan	tego	trupa	sam	spre pa rował?!	–	za wołał	Gre ifer.
–	Są sie dzi	mogą	za świadczyć,	że	kil ka	go dzin	przed	na szym	zja wie niem	się	byli

w	tym	domu	Hauk	i	Gre ifer.



–	Czy	są sie dzi	ci.	są	tu	obec ni?	–	za pytał	Gre ifer.	–	Czy	ist nie je	pro tokół	ich	ze ‐
znań	pod pi sa ny	przez	 osobę	urzę dową?	Przyj mij my	 jednak,	 że	 istot nie	 złożyli śmy
tej	pani	Wil l rich	wi zytę.	Kie dyśmy	 ją	opusz cza li,	 żyła	 jesz cze,	 a	po tem	zja wił	 się
podporucz nik	Asch	z	tą	damą.

–	Przyszli śmy	w	kil ka	godzin	póź niej	–	powie dział	Asch.	–	Zwłoki,	które śmy	zna ‐
leź li,	 były	 zim ne.	 We zwa ny	 przez	 nas	 le karz	 zba dał	 je.	 We dle	 jego	 orze cze nia
śmierć	musia ła	na stą pić	w	cza sie,	kie dy	Hauk	i	Gre ifer	byli	w	miesz ka niu.

–	Same	bzdury	–	za wołał	Gre ifer.	–	Gdzie	jest	le karz?	Gdzie	jest	jego	orze cze nie	i
dla cze go	tak	zwa ny	sąd	ma	brać	za	dobrą	mone tę	wszyst ko,	co	ple cie	ja kiś	tam	pod‐
porucz nik?	Wno szę	o	usta le nie,	jaki	stosunek	łą czy	podporucz ni ka	z	tą	damą.	Zda je
się	nie	ule gać	wąt pli wości,	że	z	góry	usta li li	swoje	ze zna nia.	Poza	tym…

Gre ifer	prze rwał	na gle	potok	swej	wymowy.	Za czął	na słuchi wać.	W	ci szy,	któ ra
za pa dła,	na słuchi wa li	te raz	wszyscy.

War kot	sil ni ków	sta wał	się	coraz	bliż szy,	roz le gły	się	strza ły	z	ka ra bi nów	ma szy‐
nowych,	które	za mil kły	po	chwi li.	Wy da wa ło	się,	że	ło skot	sta je	się	bar dziej	in ten‐
sywny,	że	powoli,	nie powstrzyma nie	przybli ża	się	do	obec nych.

–	Poza	tym	–	to	wła śnie!	–	trium fował	Gre ifer.
Ma jor	Horn	wypuścił	z	ręki	kart kę	i	spoj rzał	ba dawczo	na	ge ne ra ła	doma ga jąc	się

wzrokiem	od powie dzi.	Luschke	sie dział	z	miną	człowie ka,	który	słu cha	ha ła śli we go,
mało	inte re sują ce go	koncer tu	ra diowe go.

–	Idź my	da lej	–	powie dział	Horn.	–	Spra wa	trze cia:	płat nik	Brahm.
–	Płat nik	Brahm	–	powie dział	podporucz nik	Asch	–	został	za mor dowa ny	dzi siej ‐

szej	nocy.	Jego	zwłoki…
–	Zwłoki	–	za wołał	Gre ifer	–	tra fia ją	się	na	woj nie.	To	prze waż nie	bez pośredni	re ‐

zul tat	akcji	wro ga.	Ale	ist nie ją	jesz cze	inne	moż li wości,	zwłasz cza	w	cza sach,	kie dy
la icy	za ba wia ją	się	w	spra wie dli wość,	a	żoł nie rze	sta li	się	zbója mi.	Może	więc	ktoś
zgi nąć	 z	wy roku.	Może	 na stą pić	 na	minę.	Może	 zostać	 za bi ty	 przez	 żądnych	 łupu
włóczą cych	się	po	nocy	żoł nie rzy.	Może	również	po peł nić	sa mobój stwo.	Proszę	wy‐
bie rać!

–	To	było	mor der stwo	–	powie dział	pod porucz nik	Asch.	–	Bom bar dier	Kowal ski
może	za świadczyć.

–	Za świadczyć!	–	wykrzyknął	Gre ifer.	–	Co	chce	za świadczyć?	Swój	wła sny	czyn?
–	Ubie głej	nocy	–	powie dział	bom bar dier	Ko wal ski	–	wi dzia łem,	jak	trzech	męż ‐

czyzn	wyszło	z	domu	przy	uli cy	Hindenbur ga	trzyna ście	w	kie runku	la sku	miej skie ‐
go.	Wkrót ce	potem	pa dły	tam	dwa	strza ły.	Po	ja kimś	cza sie	wró ci ło	dwóch:	Hauk	i
Gre ifer.	Zwłoki	płat ni ka	Brahma	pozosta ły	w	le sie.

–	W	ma ga zynku	pi stole tu	porucz ni ka	Gre ife ra	–	powie dział	podporucz nik	Asch	–
brak	dwóch	na bojów.	Pi stolet	został	użyty.	Ka li ber	zga dza	się	z	ka li brem	na bojów
zna le zionych	w	cie le	Brahma.

–	Co	pan	powie	na	swoje	uspra wie dli wie nie?	–	za pytał	Gre ife ra	ma jor	Horn.



–	Gdybym	się	miał	uspra wie dli wiać,	to	przed	Ame ryka na mi	–	powie dział	Gre ifer.
–	Są	już	tutaj.	Na stawcie	uszu,	moi	pa nowie.

War kot	sil ni ków	zbli żył	się	jesz cze	bar dziej.	Szyby	w	oknach	dzwo ni ły	ci cho,	go ‐
rącz kowo,	bez	prze rwy.	Potem	ru nę ła	gdzieś	 ja kaś	ścia na	z	drze wa,	że la za	 i	 szkła.
Wyda wa ło	się,	że	wszyst ko	to	od bywa	się	tuż	pod	okna mi	ską po	oświe tlone go	po ko‐
ju	i	że	sie dzą cy	w	nim	ludzie	wstrzymują	z	wra że nia	oddech.

–	Tyl ko	to	–	za wołał	gorącz kowo	Gre ifer	wska zując	ręką	na	okna	–	ma	te raz	zna ‐
cze nie.	Je dynie	ten	ar gument	gra	de cydują cą	rolę.	I	do	nie go	winni śmy	się	za stoso‐
wać.

Ge ne rał	 spoj rzał	 ostro	 na	 sze fa	 szta bu.	Ma jor	 za ci snął	 kur czowo	 ręce	 i	 oświad‐
czył:	–	Roz pra wa	nie	jest	jesz cze	za kończona	i	bę dzie	się	toczyć	da lej.

–	Je ste śmy	u	kre su	–	za wołał	Gre ifer	wal cząc	za cie kle	o	ostat nie	chwi le.	–	A	to
dla te go,	że	zbyt	wie lu	spośród	nas	za wiodło	po kła da ne	w	nich	na dzie je.	Dla te go,	że
twier dze nia	 ja kie goś	 oszczer cy,	 któ ry	 przy padkowo,	 dzię ki	 pomyśl nym	oko licz no‐
ściom,	awansował	na	ofi ce ra,	 zo sta ły	wzię te	na	 se rio!	Dla te go,	że	ze zna nia	 ja kiejś
dziwki	 mają	 więk szą	 wagę	 od	 ze znań	 za służonych	 żoł nie rzy,	 dla te go,	 że	 daje	 się
wia rę	de zer te rom,	buntowni kom	i	de kowni kom!

Ma jor	Horn	ze rwał	się,	jak	by	za mie rzał	rzucić	się	na	Gre ife ra.	Ge ne rał-ma jor	Lu ‐
schke	dotknął	lekko	jego	ra mie nia	i	ma jor	znowu	usiadł	na	swym	miej scu.

–	Podczas	gdy	zdraj cy	i	świntuchy	wzboga ca li	się	–	wołał	Gre ifer	z	nie poskromio‐
ną	em fa zą	–	my	wal czyli śmy	do	ostat nie go	 tchnie nia.	Wie dzie li śmy	za wsze,	czym
jest	obowią zek,	ni gdy	nie	ka pi tulowa li śmy	 jak	 tchó rze.	Te	 sta re	 cnoty	 żoł nier skie,
którym	je ste śmy	wier ni,	prze szka dza ją	te raz	ra busiom,	tchórzom	i	spe kulantom	wo‐
jennym.	Stąd	próby	obwi nia nia	nas	o	mor der stwo,	oto	dla cze go	chcą	nas	zli kwi do‐
wać.

Mia ło	się	wra że nie,	że	sie dzą cy	w	po koju,	nie	ro biąc	ani	kro ku,	cofa ją	się.	Mi zer ‐
ne	świa teł ko	za czę ło	dygotać,	okna	trzę sły	się	jak	w	gorącz ce,	a	ge ne rał	uśmie chał
się	jak	nie bosz czyk.

–	Nie	 je ste śmy	 –	 ry czał	Gre ifer	 –	 zdraj ca mi	 oj czyzny.	 Są	 nimi,	 ci,	 któ rzy	 chcą
nam	 za łożyć	 stryczek.	 Mie li śmy	 wykonać	 taj ne	 pole ce nie,	 de cydują ce	 o	 dal szym
prze bie gu	woj ny,	ale	wykona nie	go	spo tka ło	się	z	sa bota żem.	Z	sa bota żem	szubraw‐
ców,	 którzy	 opuści li	 oj czyznę,	 bę dą cą	 w	 śmier tel nym	 nie bez pie czeństwie,	 którzy
zdra dzi li	Niem cy!

Gre ifer	cięż ko	dyszał.	Ze bra ni	w	pokoju	mil cze li.	War kot	sil ni ków	sta wał	się	co‐
raz	moc niej szy.	Na gle	umilkł.	W	pokoju	za pa nowa ła	drę czą ca	ci sza.

Ge ne rał	Luschke	powie dział:	–	Powie sić!
W	dzie sięć	mi nut	póź niej	po rucz nik	Gre ifer	wi siał	na	pla cu	ćwi czeń	ko szar	ar ty‐

le ryj skich.

Ame ryka nie	 wkroczyli	 do	 mia sta.	 Z	 licz nych	 okien	 zwi sa ły	 bia łe	 chorą gwie,	 jak
gdyby	 cała	 lud ność	wywie si ła	 bie li znę	 do	wysusze nia.	Za czę li	 się	 uka zywać	poje ‐



dynczy	 prze chodnie.	 Uśmie cha li	 się	 z	 ulgą	 bądź	 ze	 stra chem,	 z	 odda niem	 bądź	 z
apa tią,	uf nością	bądź	z	pogar dą,	przyjaź nie	bądź	tchórz li wie.

Ktoś	 za wołał:	 „Na resz cie	 oswobodzi li ście	 nas!”	Ktoś	 inny	 uzu peł nił	 z	 za pa łem:
„Na resz cie	oswobodzi li ście	nas	od	hi tle rowców!”

Ame ryka nie,	na	szczę ście	nie	wła da ją cy	ję zykiem	nie miec kim,	sie dzie li	w	swych
pojaz dach	 z	 obo jęt nymi	mi na mi.	 Przybra li	 zwycię ski	 wyraz	 twa rzy,	 ale	 nie trudno
było	za uwa żyć,	że	nie	są	wol ni	od	stra chu.	Wie trzyli	wszę dzie	hi tle rowskie	be stie	i
mor der ców	z	obo zów	koncentra cyj nych,	bo	prze cież	ich	ga ze ty	woj skowe	uporczy‐
wie	i	dla te go	z	powodze niem	wma wia ły	w	nich,	że	innych	Niem ców	nie	ma.

Zna la zł szy	się	za	mia stem	ka pi tan	Schulz	za rzą dził	zbiór kę	po zosta łych	pod	jego
roz ka za mi	żoł nie rzy,	któ rzy	skła da li	się	z	bez radnych	nie dołę gów	przy dzie lonych	do
Komendantury	oraz	z	nie	orien tują cych	się	w	ni czym	volks stur mowców.	Usta wił	ich
w	sze re gu	 i	oddał	się	wraz	z	nimi	w	nie wolę	zdumionym	Ame ryka nom.	Z	wysoko
podnie sioną	 głową,	 na pom powa ny	 świa domością,	 że	 aż	 do	 ostat nie go	 tchu	 speł nił
swoją	powinność,	po ma sze rował	na	cze le	swo ich	żoł nie rzy	do	nie woli.	Za	nim	drep‐
tał	He ini	opła kując	ża łośnie	i	roz dzie ra ją co	swe	utra cone	boha ter stwo.

–	He ini	–	powie dział	Schulz	iście	po	mę sku	–	prze stańże	wresz cie	ryczeć!	Praw‐
dzi wy	żoł nierz	nie	pła cze!

–	Tak	jest,	pa nie	ka pi ta nie	–	za łkał	He ini	z	pokorą.
–	Żeby	zmie nić	bieg	twoich	myśli	–	oświadczył	wojak	Schulz	–	pozwa lam	ci	nieść

mój	ba gaż.
He ini	z	za pa łem	za stosował	się	do	tej	propozycji.
Dowódca	zwycię skich	od dzia łów	zdobył	mia sto,	a	wraz	z	nim	kosza ry	ar tyle rii	za

pomocą	dwu dzie stu	czte rech	czoł gów	typu	Sher man	oraz	licz nej	pie choty.	Zwycięz ‐
cy	but nie	prze mie rza li	puste	ko ryta rze.	Poci ska mi	z	pi stole tów	ma szynowych	roz bi ‐
ja no	de kora cje	ścian.	Nad	bra mą	kołysał	się	je den	z	or łów.

Sie dzą cy	nie ruchomo	za	swym	biur kiem	ge ne rał-ma jor	Luschke	został	wzię ty	do
nie woli	przez	jed ne go	ka pi ta na,	dwóch	podporucz ni ków	i	trzydzie stu	sze ściu	uzbro‐
jonych	po	 zęby	 żoł nie rzy.	Obok	nie go	 stał,	 również	 nie ruchomo,	 szef	 jego	 szta bu.
Był	 je dynym	człowie kiem,	który	wbrew	kil ka krot nie	przez	Luschke go	po wta rza ne ‐
mu	roz ka zowi	nie zmiennie	opie rał	się	temu,	by	roz stać	się	ze	swoim	ge ne ra łem.

Żoł nie rze	wysunę li	na przód	po rucz ni ków,	porucz ni cy	zaś	ka pi ta na,	któ ry	powie ‐
dział:	–	Pa nie	ge ne ra le,	jest	pan	jeńcem.

Ge ne rał-ma jor	Lu schke	podniósł	 się	bez	słowa,	po pra wił	na	so bie	mundur	 i	wy ‐
szedł	eskor towa ny	przez	trzy dzie stu	sze ściu	żoł nie rzy,	dwóch	pod porucz ni ków	i	jed‐
ne go	ka pi ta na.

Inny	 spośród	 zwy cięz ców	wydał	pole ce nie,	 żeby	na	plac	 ćwi czeń	za je cha ły	dwa
je epy	i	 je den	wóz	z	eskor tą.	Dwa na ście	re flektorów	ob rzuci ło	 ja skra wym	świa tłem
wi szą ce go	na	strycz ku	porucz ni ka	Gre ife ra.	Zdumie ni	żoł nie rze	ame rykańscy	obstą ‐
pi li	wi siel ca.



–	Ofi cer	ten	–	powie dział	je den	z	nich,	wychowa ny	na	licz nych	komenta rzach	ra ‐
diowych	–	był	bojowni kiem	ru chu	oporu.	Hi tle rowcy	za ła twi li	się	z	nim	jesz cze	w
ostat niej	chwi li.

Bez pośrednio	za	tak	zwa nymi	oddzia ła mi	bojowymi	przybył	do	mia sta	CIC.	Ka pi ‐
tan	 Ted	 Boer nes,	 któ ry	 poczynił	 wszech stronne	 i	 grun towne	 przygotowa nia,	 za jął
wil lę	kre isle ite ra	przy	uli cy	Hin denbur ga.	Ja mes	I	wraz	z	Ja me sem	II	 i	mę żem	za ‐
ufa nia	Hinrichse nem	roz lokowa li	się	w	pokojach	komendy	gar ni zonu.

Ame ryka nie	uzna li,	że	mia sto	na le ży	do	nich.

Póź nym	wie czorem	zja wił	się	w	pokojach	CIC	do wódca	zwy cię skich	wojsk	oświad ‐
cza jąc:	–	Zgodnie	z	roz ka zem	jesz cze	dziś	w	nocy	wyruszę	da lej	na	wschód.

–	Nie	za trzymuje my	pana	–	powie dział	Ja mes	I	z	trudem	ukry wa jąc	swe	za dowo‐
le nie,	że	na resz cie	bę dzie	miał	peł ną	swobodę	ruchów.

–	Zo sta wię	tu	je dynie	nie licz ną	ochro nę,	przede	wszyst kim	dla	pil nowa nia	obo zu
jeńców,	na	który	prze zna czyli śmy	kosza ry	ar tyle rii.

–	W	po rządku	–	 rzekł	ener gicz nie	Ja mes	 I.	–	Z	nie cier pli wością	cze ka my	na	 to,
żeby	pan	zwycię żał	w	dal szym	cią gu.	Niechże	więc	pan	nie	od rywa	się	od	nie przyja ‐
cie la.

–	Czy	w	ra mach	wa szych	za dań	spe cjal nych	zaj mie	się	pan	również	obozem	jeń ‐
ców?	–	za pytał	zwycięz ca.

–	Ależ	 oczy wi ście!	 –	 za pewnił	 Ja mes	 I.	 –	Na le ży	 to	 do	na szych	obo wiąz ków,	 a
więc	bę dzie	za ła twione	jak	się	pa trzy.

–	Bar dzo	pięknie	–	odparł	boha ter	czoł gów	w	wy sokiej	randze,	–	To	mnie	uspo ka ‐
ja.	Każę	tam	wpa kować	wszyst kich,	któ rzy	się	już	na wi nę li	i	jesz cze	na wi ną.	A	uwa ‐
żaj cie	mi	na	prze stępców	wojennych!

–	Jakże by	ina czej!	–	odpowie dział	Ja mes	I.	–	Bę dzie my	ich	ostro	pil nować.
–	 Tuż	 przed	 na szym	 wkro cze niem	 po wie szono	 w	 kosza rach	 ja kie goś	 ofi ce ra.

Może	był	to	bojownik	ruchu	oporu.	Je że li	znaj dzie	pan	chwi lę	cza su,	mi ster	Ja mes,
proszę	wziąć	tę	spra wę	pod	lupę.

–	Dla	spraw	tego	rodza ju	mam	za wsze	czas.	Dia blo	dużo	cza su.
–	Do skona le	–	powie dział	zwy cięz ca.	–	Opusz czam	więc	pana	i	po suwam	się	na ‐

przód.	Jak	już	mówi łem,	pozosta wiam	tutaj	nie wiel ką	ilość	woj ska.	Trochę	ta borów
oraz	kom pa nię	pie choty	dla	pil nowa nia	jeńców	w	obozie.	Ale	nic	szcze gól ne go	zajść
nie	może.	Sytuacja	przedsta wia	się	w	ten	sposób,	że	je den	nasz	żoł nierz	może	roze ‐
brać	do	naga	cały	wiel konie miec ki	pułk.	Gdyby	jednak…

–	Bę dzie my	pil nowa li.	A	gdyby	za szło	coś	nie prze wi dzia ne go,	za wia domi my	pana
pocz tówką.

Zda wa ło	się,	że	tej	nocy	mia sto	nie	chce	za snąć.	Opróż niono	ogrom ne	ilości	bute lek.
Niech	 żyje	 zwycię stwo!	Za	osta tecz ne	 zwycię stwo,	 oswobodze nie,	wol ność!	Niech
żyje	Truman,	niech	żyje	ge ne rał	Luschke,	niech	żyje	füh rer,	wi wat	Eisenhower!	Wi ‐



wat	 żoł nie rze	 ame rykańscy,	 nie miec cy,	wi wat	 sprzy mie rze ni	 z	 dnia	wczoraj sze go,
alianci	dnia	dzi siej sze go,	towa rzysze	broni	dnia	jutrzej sze go!

Nie którzy	pili	na wet	na	cześć	po koju,	ale	większość	czyniąc	 to	była	kom plet nie
pi ja na	i	dla te go	krzycza ła	o	pokoju	z	naj głębszym	prze kona niem.

–	Ge ne rał	–	mówił	podporucz nik	Asch,	a	wła ści wie	cywil	Her bert	Asch,	sie dzą cy
te raz	w	swoim	pokoju	nad	ka wiar nią	–	wy glą dał	przez	cały	czas	jak	sfinks.	Powie ‐
dział	tyl ko	jedno	słowo:	„Powie sić”!	I	le dwie	je	wypowie dział,	już	ten	wieprz	wi siał.

–	To	okrut ne	–	za uwa żyła	sie dzą ca	obok	nie go	Bar ba ra.
–	Nie,	to	tyl ko	spra wie dli we.
–	Okrut na	spra wie dli wość	–	ode zwał	się	sta ry	Asch	za myślony.	–	Oto,	do	cze go‐

śmy	doszli.
–	Ge ne rał	–	po wie dział	We del mann	trzyma jąc	się	kur czowo	ręki	Mag dy,	jak	gdy‐

by	po trze bował	opar cia	–	nie na wi dził	Hi tle ra,	ale	musiał	dla	nie go	wal czyć.	Ja	tego
Hi tle ra	kocha łem.	Te raz	nie	będę	mógł	mieć	za ufa nia	do	ni kogo,	 je że li	 za żą da	się
ode	mnie,	że bym	posta wił	na	kar tę	swe	życie.	Świat	ten	jest	pe łen	kłamstw	i	kłam ‐
ców.	Ci	 nie licz ni,	 któ rzy	 nie	 kła mią,	 nie	mogą	 od dychać.	Ge ne ra cja	 na sza	 zosta ła
ha niebnie	zdra dzona.

–	Wszyst ko	to	–	wtrą ci ła	Magda	–	mi nę ło	te raz	raz	na	za wsze.
–	Nie	odnoszę	wra że nia,	że	woj na	cał kowi cie	się	skoń czyła	–	oświad czył	Her bert

Asch.	–	Bra kuje	mi	jesz cze	osta tecz ne go	fi na łu.	Uda ło	nam	się	powie sić	tyl ko	jed ne ‐
go	wie prza,	drugi	wymknął	się.

–	Nie	rozumiem	tego	wszyst kie go	–	powie dzia ła	Bar ba ra	bez radnie.
–	Uniesz czę śli wiasz	się	–	zwrócił	się	sta ry	Asch	z	goryczą	do	syna.	–	Jakże	mogli ‐

ście	w	ostat nich	mi nutach	woj ny	za bić	za śle pione go	człowie ka.
–	 Nie	 powie si li śmy	 żadne go	 za śle pieńca,	 lecz	 be stial skie go	 mor der cę.	 Nie	 gra

żadnej	roli,	czy	sta ło	się	 to	trzy	lata,	 trzy	mie sią ce,	czy	też	trzy	mi nuty	przed	„za ‐
mknię ciem	bra my”.	Ale	je stem	bar dzo	nie za dowolony.	Bra kuje	mia nowi cie	naj waż ‐
niej sze go.	Ten	łotr	i	mor der ca	był	prze cież	tyl ko	na rzę dziem,	a	chodzi	o	główne go
sprawcę!

–	Co	ta	woj na	zrobi ła	z	cie bie,	mój	synu!	–	za wołał	sta ry	Asch.
–	Woj na	zrobi ła	ze	mnie	świ nię	–	odparł	ponuro	Her bert	Asch.	–	Ża łosną,	pozba ‐

wioną	mózgu,	doj rza łą	do	za szlachtowa nia	świ nię.
–	A	co	ja	mam	powie dzieć?	–	We del mann	spoj rzał	smęt nie	na	swe go	kole gę.	–	Je ‐

stem	 jak	 spa ra li żowa ny.	Rozum	mój	po	prostu	nie	 funk cjonuje.	Nie	 ro zumiem,	 co
się	dokoła	mnie	dzie je.	Wiem	tyl ko	jedno:	nie	chcę	brać	w	tym	udzia łu.

–	Czas	le czy	wszyst kie	rany	–	powie dzia ła	Magda	ła godnie.
–	Tych	ran	nie	ule czy	–	odparł	We del mann.	–	Zgi nie my	od	nich,	je że li	nie	znaj ‐

dzie	się	ktoś,	kto	nam	pomoże.
–	Nikt	nam	nie	pomoże	–	po wie dział	Asch	 twar do.	–	Mu si my	uporać	 się	 z	 tym

sami,	 za równo	 z	 nami	 sa mymi,	 jak	 i	 z	 na szym	 oto cze niem.	Każ dy	 począ tek	musi



mieć	swój	koniec.	Koniec	wyraź ny	i	jednoznacz ny.	I	tego	wła śnie	mi	brak.
Ja mes	 I	 był	 zde cydowa ny	 poka zać	 te raz	 podle głe mu	 mia stu,	 jak	 ma	 wyglą dać

prawdzi we	wyswobodze nie.	Na tychmiast	po	przy byciu	za czął	urzę dować.	Wprowa ‐
dził	się	do	komendy	gar ni zonu,	jak	gdyby	był	zwycię skim	wodzem.

Pierwszą	 jego	ofia rą,	 tak	mu	 się	przynaj mniej	 zda wa ło,	 był	bom bar dier	Stamm.
Przyjął	on	zwy cięz ców	w	ja sno	oświe tlonym	koryta rzu	z	nie zwykłą	ser decz nością	i
okrzykiem:	–	Wi taj cie!

Ja mes	I,	któ re mu	towa rzyszyli	Ja mes	II	i	współ pra cownik	Hin richsen,	wy cią gnął
rękę,	jak	gdyby	za mie rzał	rzucić	klą twę,	i	za wołał:	–	Biorę	pana	do	nie woli!

–	 Tak	 jest	 –	 po wie dział	 Stamm,	 na	 któ rym	 te	 słowa	 nie	 zro bi ły	 zbyt	wiel kie go
wra że nia.	–	Je stem	do	usług,	dokładnie	się	tutaj	we	wszyst kim	orientuję.

–	Tak?	–	za pytał	Ja mes	I	z	za inte re sowa niem	i	podszedł	bli żej.	–	Pan	orientuje	się
tutaj	dokładnie?

–	W	każ dym	naj drobniej szym	szcze góle.	A	do	par tii	także	nie	na le ża łem.
Ja mes	 I	 zmie rzył	Stam ma	wzrokiem,	 jak	gdy by	oglą dał	 towar,	 o	któ rym	na le ży

przypusz czać,	 że	 ze	 wzglę du	 na	 ni ską	 cenę	 jest	 nie	 pierwszej	 ja kości.	 Ocze kując
aproba ty	spoj rzał	na	Ja me sa	II,	ale	ten	chcąc	dać	do	zro zumie nia,	że	mu	to	jest	obo ‐
jęt ne,	wzruszył	je dynie	ra miona mi.	Hinrichsen	mil czał	prze zor nie.

–	Człowie ku	–	powie dział	Ja mes	I	do	bom bar die ra	Stam ma	–	może	mógł bym	was
wykorzystać,	 gdybyście	 jednak	 próbowa li	 wyprowa dzić	 mnie	 w	 pole	 –	 za bi ję	 jak
psa.

–	Moją	am bi cją	jest	dożyć	póź ne go	wie ku.
Ja mes	I	roze śmiał	się.	Nie,	prze szka dza ło	mu	to,	że	śmie je	się	sam.	Bom bar dier

spodobał	mu	się.	Za pytał	więc	z	uśmie chem:	–	Kto	wygrał	woj nę?
–	Sta ny	Zjednoczone	Ame ryki	Pół noc nej	–	wyre cytował	bez	na mysłu	Stamm.
–	A	kto	woj nę	prze grał?
–	Niem cy.
–	A	kto	jest	naj większym	wodzem	wszyst kich	cza sów?
–	Ge ne rał	Eisenhower.
–	 A	 kto	 jest	 naj większym	 zbrodnia rzem	 wszyst kich	 cza sów?	 –	 Hi tler	 –	 odparł

Stamm	z	uśmie chem.
Ja mes	II,	który	śle dził	 tę	oży wioną	za ba wę	w	py ta nia	 i	od powie dzi,	za pytał	nie ‐

chęt nie:	–	Co	to	wła ści wie	ma	zna czyć?
–	Nowa	gra	towa rzyska	–	powie dział	Ja mes	I.	–	Idzie	jak	po	ma śle.
Po	udzie le niu	kil ku	ener gicz nych	słów	prze strogi	za anga żował	bom bar die ra	Stam ‐

ma	jako	siłę	pomoc ni czą.	Ka zał	so bie	poka zać	wszyst kie	sale	i	pokoje,	za jął	naj lep‐
sze	i	zrobił	z	wiel kie go	biura	byłe go	komendanta	nie miec kie go	wspól ną	kance la rię;
sta nę ły	w	niej	w	nie wiel kich	odstę pach	trzy	stoły.

Jedną	z	pierwszych	czynności	urzę dowych	 Ja me sa	 I	było	za twier dze nie	dozor cy
wię zienne go	Kra wat t ke	 na	 jego	 sta nowi sku.	Kra wat t ke	 z	miej sca	 za mia nował	 sam



sie bie	„in spektorem”	wię ziennym	i	wy ra ził	go towość	zło że nia	każ dej	przy się gi.	W
cią gu	 godzi ny	 zmie ni li	 się	 loka torzy	wię zie nia.	 Zwol niony	 został	maj ster	 Fre itag,
za mknię ty	zaś	Orts gruppenle iter.

Podobny	do	anio ła	ze msty,	w	eskor cie	dwóch	ma sywnych	żan dar mów,	prze bie gał
Ja mes	I	mia sto.	Stamm	uwa żał,	że	po sia da	on	ener gię	nie	tknię te go	przez	woj nę	pru‐
skie go	feldfe bla.	Pla nowość,	z	jaką	postę pował,	moż na	było	po równać	je dynie	z	pla ‐
nowością	dobrze	wypoczę te go	urzędni ka	po li cji.	Za rzą dze nia	jego	równa ły	się	wyro‐
kom.	Zda wa ło	się,	że	tam,	gdzie	stąpnie,	ni gdy	tra wa	nie	wyrośnie.

Kie dy	tak	Ja mes	I	pró bował	sza leć	po	mie ście,	Ja mes	II	spał	na	za pas	przy	swo im
nowym	sto le.	Towa rzysz	walk	Hin richsen	roz lokował	się	w	wo zie	ra diowym	sto ją ‐
cym	na	rynku.	Okra dał	ze	snu	wszyst kie	ame rykańskie	jed nost ki	w	promie niu	pięć ‐
dzie się ciu	ki lome trów,	poszukując	gwał townie	nie ja kie go	puł kowni ka	Hauka.

Jednym	z	pierwszych	obywa te li	mia sta,	któ re go	Ja mes	 I	przy jął	w	swym	 loka lu
urzę dowym	 –	 na zwał	 tę	 czynność	 „udzie la niem	 audiencji”	 –	 był	 jego	 wie lebność
We sthaus.	We zwa ny	 du chowny	 pod szedł	 do	Ame ryka ni na,	 skło nił	 się	 uprzej mie	 i
za pytał:	–	Co	mogę	dla	pana	uczynić?

Pyta nie	to	za skoczyło	Ja me sa	I.	Nie	my śląc	na wet	o	tym,	by	wska zać	swe mu	go‐
ściowi	krze sło,	powie dział:	–	Kto	kogo	wła ści wie	oswobodził,	księ że	probosz czu?

–	 Za le ży	 to	 cał kowi cie	 od	 tego	 –	 powie dział	 We sthaus	 uprzej mie	 –	 z	 ja kie go
punktu	wi dze nia	roz pa truje my	to,	co	się	sta ło.

–	Księ że	probosz czu,	czy	ksiądz	na le ży	do	par tii?
–	Oczywi ście,	że	nie.
–	Nie	 jest	 to	wca le	 ta kie	 oczy wi ste.	 –	 Ja mes	 I	 posta nowił	 za ła twić	 się	 krót ko	 z

tym	człowie kiem,	któ ry	wi docz nie	nie	umiał	w	ca łej	peł ni	do ce nić	bło gosła wieństwa
wyzwole nia.	 –	Więc	nie	był	 ksiądz	hi tle rowcem?	A	czy	był	 ksiądz	prze ciwni kiem
hi tle ryzmu?

–	Moż na	tak	powie dzieć.
–	Tak	mó wią	te raz	wszy scy	–	oświad czył	Ja mes	I	władczo.	Bar dzo	go	to	cie szyło,

że	jego	wie lebność	We sthaus	mil czał	za kłopota ny.	–	A	może	był	ksiądz	poli tycz nie
prze śla dowa ny?

–	Nie	wię cej	ani że li	 inni	–	odpowie dział	duchowny.	–	Kontrolowa no	moje	ka za ‐
nia,	prze prowa dzono	dwie	re wi zje	domowe,	prze słuchi wa no	mnie	w	ge sta po.

–	Czy	ksiądz	był	w	obozie	koncentra cyj nym?	Czy	mal tre towa no	tam	księ dza?
–	Otrzyma łem	licz ne	ostrze że nia.
Ja mes	I	wzru szył	ra miona mi.	–	To	może	dziś	powie dzieć	każ dy.	Podej rze nie	bu‐

dzi	fakt,	że	ge sta po,	któ re	księ dza	wzywa ło,	nie	za trzyma ło	księ dza.	Jak	to	wy tłuma ‐
czyć?	 Czy	 przedsta wiał	 ksiądz	 dla	 tych	 lu dzi	 ja kąś	 war tość,	 czy	 też	 był	 dla	 nich
mało	waż ny?

–	Oce nę	tego	–	odparł	sztywno	We sthaus	–	pozosta wiam	panu.
–	Księ że	pro bosz czu	–	cią gnął	da lej	Ja mes	I	roz koszując	się	swoją	rze komą	prze ‐



wa gą	–	mamy	do	lu dzi	zwią za nych	z	Ko ściołem	pewne	za ufa nie.	Nie	jest	to	jednak
za ufa nie	śle pe.	Byli	duchowni,	którzy	modli li	się	za	Hi tle ra.

–	Na	pewno	tak	było.	Jako	głowę	państwa	włą czyli śmy	go	ofi cjal nie	do	na szych
modlitw,	mo dli li śmy	 się	 za	 nie go	we dle	 usta lone go	 i	 prze pi sa ne go	 tek stu.	Komuż
bar dziej	potrzebne	były	te	modły?

–	Ale	prze cież	oka za ły	się	cał kowi cie	bez ce lowe.	–	Oce na	tego	wychodzi	poza	za ‐
kres	na szych	kom pe tencji.

–	Księ że	probosz czu,	proszę	od powie dzieć	szcze rze:	Potę pia	pan	hi tle rowców	czy
nie?

–	Nie,	nie	potę piam	–	od parł	We sthaus	z	całą	szcze rością.	–	Czuję	wstręt	do	hi tle ‐
ryzmu,	ale	nie	przystoi	mi	potę piać	ludzi.

–	Czynie nie	tego	rodza ju	róż nic	wprowa dza	je dynie	za męt.	–	Ja mes	I	doszedł	do
wniosku,	 że	 kon tynuowa nie	 tej	 roz mowy	 bę dzie	 bez ce lową	 stra tą	 cza su	 i	 nie	 da
praktycz nych	re zul ta tów.	–	Trzymaj my	się	faktów.	Czy	ksiądz	zna	nie ja kie go	maj ‐
stra	Fre ita ga?

–	Jest	to	człowiek	prosty	i	uczci wy.	Antyfa szysta.
–	Taki	sam	jak	pan?
–	Ja	je stem	dusz pa ste rzem	–	oświad czył	We sthaus	z	god nością	–	i	dla	mnie	po li ‐

tyka	nie	jest	czynni kiem	de cydują cym.
Ja mes	 I	 zwol nił	 duchowne go	 wy powie dziawszy	 na	 poże gna nie	 parę	 ogól ni ko‐

wych,	nic	nie	mówią cych	zdań.	Posta nowił	skre ślić	go	ze	swej	li sty,	wychodząc	z	za ‐
łoże nia,	że	nie	moż na	li czyć	na	popar cie	ze	strony	księ dza.

–	Nie	mógł byś	z	tym	wypytywa niem	za cze kać	do	jutra?	–	Ja mes	II	ziewnął	po tęż ‐
nie.

–	Możesz	spokoj nie	iść	spać.
–	A	kie dy	wsta nę,	oka że	się,	że	popeł ni łeś	całą	masę	głupstw.
–	„Pa storze”	–	po wie dział	roz ba wiony	Ja mes	I	–	nie	troszcz	się	o	to.	Wychodzisz

za pewne	z	za łoże nia,	że	ten,	kto	nie	robi	nic,	nie	robi	również	głupstw.	Bierz	przy ‐
kład	z	Hinrichse na,	który	pra cuje	jak	sza lony.

–	Wiesz,	„part ne rze”,	na	kogo	mi	wy glą dasz?	Na	wiel błą da,	który	chci wie	wypi ja
z	wo dopoju	spie nioną,	brudną	wodę.	Dla cze go	nie	pocze kasz,	aż	woda	ustoi	się	nie ‐
co?

–	Zla zł byś	już	raz	ze	swe go	ko ni ka	–	powie dział	Ja mes	I	nie	czując	się	dotknię ty
tym	po równa niem.	–	Le piej	zaj mij	się	tym	wi siel cem	w	kosza rach.	Ci,	którzy	go	po‐
wie si li,	są	zbrodnia rza mi	wojennymi.

–	To	nie	mój	re sort	–	od parł	le ni wie	Ja mes	II.	–	Spra wa mi	We hr machtu	zaj muje
się	Hin richsen.	Ale	pochłonię ty	jest	wyraź nie	in nymi	spra wa mi.	Bar dzo	je stem	cie ‐
kaw,	ja kie	to	są	spra wy.

–	Czy	na prawdę	muszę	wszyst ko	sam	za ła twiać?	–	za wołał	Ja mes	I.
–	Je że li	koniecz nie	chcesz,	to	mu sisz	–	odpowie dział	Ja mes	II	i	położył	głowę	na



stole,	żeby	znów	uciąć	drzem kę.

Były	bom bar dier	Ko wal ski	zja wił	się	w	kiepsko	skrojonym	ubra niu	cy wil nym	w	ka ‐
wiar ni	Ascha.	W	 rę kach	 trzymał	 ba te rię	 bute lek	 nie wia dome go	pochodze nia,	 nogą
za trza snął	drzwi	za	sobą.

–	Moi	 państwo	 –	 po wie dział	 roz glą da jąc	 się	 dookoła	 z	 we sołym	 uśmie chem.	 –
Wypij my	za	zdrowie	na szych	kocha nych	Ame ryka nów.

–	Że	też	pan	jesz cze	żyje	–	za uwa żył	sar ka stycz nie	sta ry	Asch.
–	I	to	jak!	–	odparł	roz promie niony	Kowal ski.	–	Te raz	do pie ro	za czynam	żyć	na ‐

prawdę.	 –	 Posta wił	 butel ki	 i	 spoj rzał	 za chę ca ją co	 na	 obec nych:	 na	We del manna	 i
Magdę,	których	okre ślał	jako	parę	tur ka wek,	na	mło de go	Ascha,	na	Bar ba rę	bę dą cą
w	jego	w	oczach	kocia kiem	dobrym	do	łóż ka,	i	na	sta re go	Ascha.

–	W	każ dym	ra zie	–	mruknął	na dą sa ny	sta ry	Asch,	który	uświa domił	sobie,	że	nie
ma	żadne go	po wodu,	aby	spoglą dać	ró żowo	w	przyszłość	–	tym	ra zem	nie	dokonał
pan	spustosze nia	w	mojej	piwni cy.	To	już	pe wien	postęp.

–	Nasi	ko cha ni	Ame ryka nie	–	od parł	Ko wal ski	–	byli	tym	ra zem	tak	szczo drzy	i
hoj ni…

–	Jużeś	się	z	nimi	zwą chał	i	za przyjaź nił?	–	za pytał	Her bert	Asch.	–	Już	ich	uwa ‐
żasz	za	bra ci?

–	 Nic	 prost sze go,	 wszyscy	 ludzie	 są	 prze cież	 brać mi	 –	 odpowie dział	 Kowal ski
roz sia da jąc	się	na	krze śle.	–	Przynaj mniej	na	pa pie rze.	Rasa	pa nów	prze sta ła	ist nieć,
a	w	każ dym	ra zie	rasa	pa nów	pochodze nia	ger mańskie go.	Na resz cie	świat	może	zo‐
stać	 uzdrowiony.	 Chodzi	 tyl ko	 o	 to,	 który	 ze	 zwycięz ców	 potra fi	 to	 uzdro wie nie
prze prowa dzić	naj korzyst niej.

–	Pan	chyba	nie	brał	udzia łu	w	ra bunkach?	–	za pytał	sta ry	Asch	wie trząc	od	razu
nowe	kom pli ka cje.

–	Ja	i	ra bować!	–	za wołał	Ko wal ski	z	miną	nie wi niąt ka.	–	Cóż	to	mi	pan	przypi su‐
je,	 pa nie	Asch?	Mam	bar dzo	 roz wi nię te	po czucie	 spra wie dli wości	 –	oto	wszyst ko.
Prze chodzi łem	obok	wyraź nie	prze ła dowa ne go	je epa,	więc	ulżyłem	mu	trochę.

–	Tak	po	prostu?	–	za pyta ła	Bar ba ra	otwie ra jąc	sze roko	oczy.
–	Tak	cał kiem	po	prostu	–	odrzekł	Kowal ski	Wykonując	cha rakte rystycz ny	ruch

ręką.
–	Czy	tak	moż na?	–	za pytał	Her bert	Asch.
–	Oczywi ście.	Nasi	war towni cy	 też	byli	zwo lenni ka mi	spokoj nych	obrotów	han‐

dlowych,	 ale	wy da je	mi	 się,	 że	Ame ryka nie	wyka zują	w	 tej	 dzie dzi nie	wyjąt kową
am bi cję.

–	Kie dyż	wresz cie	da	pan	temu	spokój?	–	za pytał	na iwnie	We del mann.	–	Cią gle
jesz cze	nie	ma	pan	tego	dosyć?	Prze cież	woj na	się	skończyła!

–	U	mnie	się	jesz cze	nie	odmel dowa ła	–	odparł	Kowal ski.
–	A	cze góż	to	mam	mieć	dosyć?	Może	chla nia?	Ni gdy!
–	Pan	na	pewno	skoń czy	w	krymi na le	–	oświadczył	sta ry	Asch	z	głę bokim	prze ‐



świadcze niem.
–	Sie dzia łem	 już	w	nim	prze szło	piąć	 lat,	od	pierwsze go	wrze śnia	 trzy dzie ste go

dzie wią te go	roku.
–	Jak	tam	wła ści wie	wy glą da	na	dwo rze?	–	za pytał	Her bert	Asch	z	wiel kim	za in‐

te re sowa niem.
–	Księ życ	pra wie	w	peł ni,	nie bo	czyste,	dosyć	cie pło.
–	Kowal ski,	nie	ga daj	bzdur!	Wiesz	prze cież	doskona le,	co	mam	na	myśli.
–	Co	cię	 to	obchodzi,	Her ber cie?	–	wtrą cił	sta ry	Asch.	–	Prze cież	powinno	ci	 to

być	obojęt ne.
–	Słu chaj	swe go	sę dzi we go	ojca!	–	po wie dział	Ko wal ski.	–	Bądź	do brym,	ko cha ‐

nym	synem.
–	Czy	chce	pan	tutaj	prze nocować,	pa nie	Kowal ski?	–	za pytał	Asch	se nior.
–	Je stem	od	tego	za mia ru	da le ki.	Za mie rzam	za kwa te rować	się	dzi siaj	u	Schul za.

Muszę	prze cież	po cie szyć	jego	bied ną,	osa mot nioną	mał żonkę.	Uwa żam	to	za	ko le ‐
żeński	obowią zek.

–	W	ta kim	ra zie	nie	za trzymuję	pana	–	powie dział	sta ry	Asch.
–	Jaki	z	pana	miły	człowiek!	–	za wołał	Kowal ski.	–	Obroń ca	cnoty	i	mo ral ności.

Ale	 tyl ko	we	wła snych	czte rech	ścia nach.	Kie dy	u	pana	w	domu	ba rometr	 idzie	w
górę,	nie	waha	się	pan	na wet	roz łą czyć	świe żo	pobra ne go	mał żeństwa	tyl ko	w	tym
celu,	aże by	dwoje	nor mal nych	ludzi	nie	mia ło	przyjem nej	nocy.	Nie	wstyd	panu?

–	Chyba	nie	ze chce	pan	twier dzić,	pa nie	Kowal ski,	że	wie	pan,	co	to	jest	wstyd?
–	Żyje my	w	cza sach	spe cja li za cji,	każ dy	zaj muje	się	tym,	co	naj le piej	umie.	Pan

na	przykład	się	wsty dzi,	a	ja	nie.	Jakże	jed nak	ustrze że	pan	dziś	w	nocy	swoją	mo‐
ral ność?

–	W	za sa dzie	tak	samo	jak	wczoraj.	W	jednym	po koju	bę dzie	spać	mój	syn	z	pa ‐
nem	We del mannem,	drugi	zaś	zaj mie	na	noc	pani	We del mann	z	pan ną	Bar ba rą.	Ina ‐
czej	u	mnie	być	nie	może.

–	I	po	to,	żeby	tego	dożyć,	prowa dzi ło	się	woj nę!	–	Ko wal ski	uda wał	obu rze nie.	–
Je że li	 jednak	 spra wa	 tak	wyglą da,	mój	Her ber cie,	 to	 nie	masz	 tu	nic	 do	 stra ce nia.
Chodź	ze	mną	–	pospa ce ruje my	sobie.

–	Ale	nie	dzi siej szej	nocy!	–	za woła ła	Bar ba ra.
–	Czy	tutaj	w	domu,	czy	na	dworze,	to	prze cież	w	gruncie	rze czy	wszyst ko	jedno.

Tak	 i	 tak	nic	pani	z	nie go	nie	bę dzie	mia ła.	A	 je że li	 już	nie	może	mieć	 tej	 jednej
przyjem ności,	to	niech że	mu	pani	nie	prze szka dza	w	dru giej.	A	jak	wyglą da	spra wa
z	pa nem,	pa nie	We del mann?	Ma	pan	ochotę	przyłą czyć	się	do	nas?

–	Moje	za inte re sowa nie	tego	rodza ju	spa ce ra mi	skoń czyło	się	de fi ni tywnie	–	od‐
parł	We del mann.	Magda	położyła	czule	swą	rękę	na	jego	dłoni.

–	A	więc,	jaz da!	–	za wołał	Kowal ski.	–	Ostat ni	zryw	ludu!
–	Czy	na prawdę	war to?	–	za pytał	Her bert	Asch	szykując	się	do	wyj ścia.
–	Są dzę,	 że	 tak	 –	 po wie dział	Kowal ski.	 –	Na	dworze	 pa nuje	 na strój	wa ka cyj ny.



Kie dyśmy	zwia li	z	koszar	po	powie sze niu	Gre ife ra,	złożyłem	wi zytę	grzecz nościową
w	szpi ta lu	So efta.	Soeft	urzą dził	tak	głośną	uroczystość	na	cześć	zwycię stwa,	że	ura ‐
zi ło	to	mój	de li kat ny	słuch.	Uda łem	się	więc	do	kole gi	Stam ma.

–	Tak	po	prostu,	nie	zwa ża jąc	na	Ame ryka nów?	–	za pyta ła	podnie cona	Bar ba ra.
–	Nie	było	to	ta kie	trud ne	–	od powie dział	Ko wal ski.	–	Na wet	zwy cięz cy	mu szą	się

od	cza su	do	cza su	wyspać,	a	ci	tutaj	to,	zda je	się,	śpiochy	zupeł nie	wyjąt kowe.	Za ‐
par kowują	 swoje	wozy	 i	 po	 pro stu	wa riują	 za	 łóż ka mi	 na	 dobrych	 sprę żynach,	 do
których	moż na	by	się	z	kimś	położyć.	Nie licz ne	po ste runki,	włóczą ce	się	po	ką tach,
są	za dowolone,	kie dy	ich	nikt	nie	tyka.

–	A	więc	nie	ma	pa troli,	tyl ko	nie licz ne	poste runki	–	stwier dził	Asch.
–	Cóż	cię	to	obchodzi?	–	za wołał	sta ry	Asch.
–	Obchodzi	go,	i	to	bar dzo!	–	za pewnił	Kowal ski.	–	A	więc	w	sumie	ruch	w	in te re ‐

sie	sto sunkowo	nie wiel ki.	Ame ryka nie	mogą	sobie	na	to	po zwolić.	Wiel konie miec ki
na strój	bo ha ter stwa	zupeł nie	się	roz wiał.	Oj czyzna	może	być	na resz cie	spokoj na.	W
każ dym	ra zie	boha te rowie	tyłów	śpią,	a	oddzia ły	przednie	po roz bie ga ły	się.	Tyl ko	w
kosza rach	pa nuje	pe wien	ruch;	groma dzą	tam	jeńców.

–	A	co	się	dzie je	ze	Stam mem?
–	 Chłop	 jest	 zno wu	 czynny.	 Ten	ma	 nosa,	 ten	 się	 ro zumie	 na	 swoim	 inte re sie.

Miał	na	tyle	spry tu,	że	się	nie	sta rał	o	wyż szy	sto pień.	Wiesz,	co	te raz	robi?	Jest	or ‐
dynansem	w	wywia dzie	ame rykańskim.

–	Mówi łeś	z	nim?
–	Za żą da łem	od	nie go	 infor ma cji,	 no	 i	 dowie dzia łem	 się	 cze goś,	 co	 ci	 odbie rze

mowę,	Her ber cie.
–	Cóż	to	ta kie go?
–	Gol nij	so bie	na przód	jesz cze	jedne go.	A	potem	usiądź	na	krze śle	i	głę boko	ode ‐

tchnij.
–	Człowie ku,	cóż	to	ta kie go?
–	Czy	wiesz,	kto	się	przy	wlókł	ra zem	z	oswo bodzi cie la mi?	I	to	w	pierwszorzęd‐

nym	ame rykańskim	mundurze?	Kto	 się	uwi ja	 jak	 rój	psz czół?	No?	Daję	głowę,	że
nie	zgadniesz.

–	Nie	będę	wca le	zga dywać,	bo	je że li	chcesz	prze żyć	jesz cze	tę	noc,	po wiesz	mi
to	za raz.

Kowal ski,	lu bując	się	swoimi	sło wa mi,	oświadczył	uroczystym	tonem:	–	Hinrich‐
sen.

–	Upa dłeś	na	głowę!	–	rzekł	Her bert	Asch	z	prze kona niem.
–	Hin richsen	we	wła snej	oso bie	–	po wtórzył	Kowal ski	de lektując	się	zdumie niem,

które	wywołał.	–	Opa sły	ma jor	Hinrichsen,	ostat ni	ofi cer	 führe ra,	wiel konie miec ki
na rodowy	socja li sta	z	We hr machtu	na	usługach	wywia du	ame rykańskie go!

–	Muszę	to	zoba czyć!	–	za wołał	Asch	i	gwał townie	podniósł	się	ze	swe go	miej sca.

Choć	była	 już	pra wie	pół noc,	Ja mes	I	zgrywał	się	 jesz cze	cią gle	na	na miest ni ka	w



sta rorzym skim	 stylu.	Nie	 było	 żad nych	wi doków	na	 to,	 żeby	 jego	 an tyhi tle rowska
ener gia	zma la ła	przed	świ tem.

Ja mes	II	poczytywał	sobie	za	za sługę,	że	za wcza su	prze wi dział	taki	wła śnie	spo‐
sób	re agowa nia	swe go	kole gi.	Roz par ty	za	swym	biur kiem,	pa trzył	zmę czonymi	od
whi sky	oczyma,	lśnią cymi	na	różowej,	dzie cinnej	twa rzy,	słuchał	uważ nie	i	nie	mógł
się	zde cydować	na	to,	żeby	pójść	spać.	Ra dykal ne	za bie gi	ku ra cyj ne	„part ne ra”	zu ‐
peł nie	mu	nie	odpowia da ły.

–	Prze szka dzasz	tyl ko	tutaj,	„pa storze”	–	stwier dził	Ja mes	I	mię dzy	dwie ma	roz ‐
mowa mi,	które	mia ły	cha rakter	prze słuchań.	–	Idź że	na resz cie	spać.	Kie dy	hi tle row‐
cy	wi dzą	cię	drze mią ce go	za	biur kiem,	wra ca	im	powoli	tupet.

–	A	na	twój	wi dok	za czyna ją	dygotać	ze	stra chu,	co	również	nie	jest	nor mal ne.
–	E,	 co	 tam!	 –	 za wołał	 Ja mes	 I	 z	 ży wiołową	 ra dością	 bokse rów,	 któ rzy	 jesz cze

przed	wcią gnię ciem	rę ka wic	są	prze kona ni,	że	mają	zwycię stwo	w	kie sze ni.	–	Już	ja
tym	łobuzom	roz pa lę	ogień	pod	ich	par tyj nymi	tył ka mi.

–	Na przód	musisz	prze cież	wie dzieć,	czy	 to,	co	chcesz	przypa lać,	 jest	na prawdę
tył kiem	par tyj nym.	Roz dzie lasz	tyl ko	kopnia ki	i	wca le	nie	zda jesz	so bie	spra wy,	że
w	ten	sposób	oble wasz	zim ną	wodą	nie których	spośród	na szych	przyja ciół.

–	Słuchaj	no,	„pa storze”	–	powie dział	Ja mes	I	ta kim	tonem,	jak	by	się	zwra cał	do
swe go	ma łe go	bra cisz ka.	–	Nie	bę dziesz	prze cież	se rio	trzy mać	się	dy rektyw	nie wy‐
da rzonych	Ger ma nów,	do	których	na le ży	ten	Ted	Boer nes.	Oni	są	jesz cze	cią gle,	że ‐
byś	wie dział,	pi ja ni	z	 tę sknoty	za	Niem ca mi,	za	 tymi	sa mymi	Niem ca mi,	któ re	 im
powybi ja ły	zęby	i	na pluły	w	pysk.	O	tym	wszyst kim	ja koś	bar dzo	szybko	za pomnie ‐
li.

–	„Part ne rze”,	czyż by	mia ło	to	zna czyć,	że	nie	chcesz	się	trzymać	usta lonych	wy‐
tycz nych?	–	Z	oczu	Ja me sa	II	zupeł nie	zni kła	senność.

–	Bzdura!	–	oświadczył	Ja mes	I.	–	Uzu peł niam	je	je dynie	moimi	doświadcze nia ‐
mi,	które	mówią:	Nie	ufaj	Niem com,	 to	oni	uczyni li	Hi tle ra	wiel kim!	Już	 to	samo
prze kre śla	ich	po	wsze	cza sy.

–	Pa kujesz	ich	wszyst kich	do	wspól ne go	kotła.	A	ofia ry	hi tle ryzmu?
–	Mój	przyja cie lu	–	od parł	Ja mes	I	nie	zmie nia jąc	pro tekcjonal ne go	nie co	tonu.	–

Prze lot ne	choć by	za pozna nie	się	z	kuli sa mi	pozwa la	zorientować	się,	czym	to	wła ‐
ści wie	było.	Bar dzo	czę sto	ni czym	in nym	jak	tyl ko	usu nię ciem	uciąż li we go	kon ku‐
renta.

–	Prze cież	ist nia ła	cała	masa	uczci wych	prze ciwni ków!
–	Nie	prze czę.	Ale	w	tej	chwi li	możesz	ich	szukać	z	la tar nią	w	ręku.	Nie	są dzisz

chyba,	 że	 cho dzą	 ze	 swy mi	 prze kona nia mi	 od	 domu	 do	 domu	 i	 ofia rowują	 je	 na
sprze daż?	A	poza	tym	większość	naj przyzwoit szych	członków	ruchu	oporu	i	tak	nie
żyje.	Fakt	pozosta je	faktem,	że	dziś	każ de	ścier wo	twier dzi:	„Ni gdy	nie	byłem	hi tle ‐
rowcem,”	Na wet	wte dy,	kie dy	mu	się	tego	dowie dzie	czar no	na	bia łym.

–	A	czy	nie	wie rzysz	w	to,	że	może	ist nieć	szcze ra,	prawdzi wa	zmia na	na sta wie ‐



nia	i	prze konań,	coś	w	rodza ju	uzdrowie nia	przez	wiel ki	wstrząs?
–	Ale	nie	w	Niem czech,	„pa storze”!	Tutaj	mamy	en tuzja stów	albo	śmier tel nie	za ‐

smuconych,	ludzi	uwa ża ją cych	się	za	pa nów	świa ta	albo	nędz ne	pła zy.	Zda je	mi	się,
że	powie dział	 to	sta ry	Chur chill:	„Nie miec	albo	 liże	ci	buty,	albo	 ła pie	cię	za	gar ‐
dło.”	Oczywi ście	wyra ził	się	nie co	subtel niej.

–	Chcesz	więc	przez	to	powie dzieć,	że	z	na sze go	sta nowi ska	nie	moż na	roz róż nić
Niem ców	dobrych	od	złych.

–	Uchwyci łeś	moją	myśl,	sta ry	kole go!	–	powie dział	Ja mes	I	z	wiel kim	za dowole ‐
niem.	–	Po nie waż	zna le zie nie	tak	zwa nych	do brych	Niem ców	jest	rze czą	nie moż li ‐
wą,	musi my	trzymać	się	tych,	którzy	mogą	być	przydat ni,	oczywi ście	dla	nas.	Trzy‐
maj my	się	więc	 tych	nie miec kich	sługusów,	któ rych	może my	być	pewni,	pa mię ta ‐
jąc,	że	Nie miec	jest	naj lepszym	na	świe cie	wykonawcą	roz ka zów.

Ja mes	II,	które go	cał kowi cie	opu ści ło	zmę cze nie,	oparł	nogi	o	kant	stołu,	i	za czął
się	ostroż nie	bu jać	na	krze śle.	–	Uwzględnia jąc	twoją	teo rię,	co	wła ści wie	my ślisz	o
na szym	Hinrichse nie?

–	To	hi tle rowiec	–	odparł	 Ja mes	I	bez	na mysłu.	–	Ale	na le ży	również	do	wyko‐
nawców	na szych	 roz ka zów	 i	 dopóki	 bę dzie	 dla	 nas	 dobrze	 pra cował,	 nie	mam	nic
prze ciwko	nie mu.

–	A	 jakże	wyglą da	 spra wa	 z	 tym	maj strem	Fre ita giem?	Nie	 chcesz	 go	 prze słu‐
chać?	Bądź	co	bądź	hi tle rowcy	za mknę li	go	z	powodu	wyszydza nia	führe ra,	jak	mi
się	 zda je.	 To	 nie zła	 re komenda cja.	 Nie	 za pomi naj,	 że	 potrze buje my	 tu taj	 nowe go
bur mi strza.

–	Ten	Fre itag	również	nie	bę dzie	wy jąt kiem	–	oświad czył	Ja mes	I.	–	Może	to	tyl ‐
ko	orygi nał	albo	py skacz;	może	dostał	się	przy padkiem	w	tłum,	ktoś	na stą pił	mu	na
pię ty,	a	on	powie dział:	„gówno”,	i	na gle	brą zowe	koszule	poczuły	się	obra żone?	I	w
ten	sposób	moż na	zostać	antyfa szystą.

–	Słuchaj,	Ja mes,	nie	może my	ta kie go	człowie ka	jak	ten	Fre itag	odsunąć	po	pro‐
stu	na	bok	nie	za mie niwszy	z	nim	przynaj mniej	paru	słów.

–	Je stem	za sadni czo	prze ciwny	temu,	żeby	go	zrobić	bur mi strzem.	Cze go	bo wiem
dowodzi	 jego	uwię zie nie?	Nie	umiał	 trzy mać	 ję zyka	za	zę ba mi,	 jest	więc	py ska ty,
nie opa nowa ny,	 nie mą dry.	 Czy	 tak	 ma	 wyglą dać	 ide al ny	 bur mistrz?	 U	 mnie	 nie!
Wolę	 już	 dru gi	 ga tunek,	 śle pych	 wykonawców,	 wte dy	 wiem	 przy naj mniej,	 z	 kim
mam	do	czynie nia.

Ja mes	 II	 prze stał	 się	 huś tać.	 –	A	mnie	 ten	 Fre itag	 inte re suje	 –	 upie rał	 się	 przy
swoim.

–	W	porządku	–	 rzekł	 Ja mes	 I	po	krót kim	wa ha niu	 i	 ski nął	obie cują co	gło wą.	–
Zdej mie my	z	nie go	koszulę	i	zoba czymy,	czy	jest	brunat ny.

Ja mes	I	pole cił	żandar mom	„po prosić”	maj stra	Fre ita ga.	Były	bom bar dier	Stamm,
który	w	błyska wicz nym	 tem pie	 stał	 się	 nie odzowny,	wykonał	 krót ki,	 ale	 dokładny
szkic	drogi,	jaką	na le ży	się	udać.	Wrę czył	go	żandar mom,	któ rzy	pomrukując	wzię li



szkic,	na łożyli	na	głowy	heł my	w	kształ cie	skorupy	żół wia	i	ode szli	z	groź nymi	mi ‐
na mi.

Aby	nie co	skrócić	czas	ocze ki wa nia,	Ja mes	I	zwrócił	się	do	by łe go	bom bar die ra
Stam ma,	obrzucił	go	ła ska wym	spoj rze niem,	uśmiechnął	się	i	za czął	wypytywać:	–
Kto…

–	Sta ny	Zjed noczone,	Ame ryki	Pół noc nej	–	za wołał	Stamm	nie	na myśla jąc	się	ani
przez	chwi lę.

–	A	kto…
–	Niem cy!
–	A	kto…
–	Ge ne rał	Eisenhower!
–	A…
–	Hi tler!
–	Świet nie,	Stamm.	Tip-top	–	po wie dział	Ja mes	I,	wy raź nie	za chwycony	tym,	że

jego	pe da gogia	dla	naj młodszych	dzie ci	wyda je	tak	błyska wicz nie	szybko	owoce.	Ja ‐
mes	I	był	jednak	za	mą dry,	żeby	nie	za uwa żyć,	że	ten	Stamm	to	spryciarz	i	fi lut	nie
lada.	„Ale	spry cia rze	–	mó wił	sobie	nie	bez	pewnej	iro nii	–	są	mil si	w	obej ściu	od
wa ze li nia rzy	albo	od	tych,	któ rzy	się	uwa ża ją	za	kan dyda tów	na	przywódców.	Moż ‐
na	się	przynaj mniej	przy	nich	uba wić.”

Po	upły wie	nie długie go	cza su	zja wił	 się	maj ster	Fre itag.	 Jego	honorowa	eskor ta
ulot ni ła	się.	Ja mes	I	zmru żył	oczy,	rzu cił	prze lot ne	spoj rze nie	na	Ja me sa	II,	jak	by
chciał	powie dzieć:	„Te raz,	mój	sta ry	kam ra cie,	uwa żaj”,	i	we zwał	ła ska wym	ge stem
Fre ita ga,	żeby	się	zbli żył.

–	Pra cuje	pan	na	kolei,	prawda?
–	Tak	–	odparł	Fre itag.	–	Je stem	tam	maj strem	od	dwudzie ste go	ósme go	roku.
–	Ja mes	I	uznał,	że	jest	to	cał kowi cie	ja sne	i	nie	war to	zaj mować	się	tą	okolicz no‐

ścią.	Przypuścił	więc	atak	z	innej	stro ny.	–	Na le żał	pan	do	par tii	czy	ja kiejś	or ga ni ‐
za cji	społecz nej?

–	Do	Ligi	Obrony	Powietrz nej	–	odparł	sta ry	Fre itag.	–	Poza	tym	ni gdzie.
Ja mes	 I	 za nie chał	 i	 tego	 te ma tu.	 Za sta na wiał	 się	 przez	 chwi lę,	 z	 ja kich	 pozycji

ata kować	da lej.	Za nim	jednak	zdą żył	sfor mułować	na stępne	pyta nie,	do	prze słucha ‐
nia	wmie szał	się	ospa ły	dotąd	i	mil czą cy	Ja mes	II.

–	Dla cze go	trzyma no	pana	w	wię zie niu,	pa nie	Fre itag?	–	za pytał.
–	Z	powodu	wypowie dzi	uzna nych	za	zdra dę	sta nu.
–	Uzna nych,	a	więc	nie	bę dą cych	nią!	–	za wołał	Ja mes	I	zde cydowa ny	bez	po mo‐

cy	kole gi	prze prowa dzić	prze słucha nie	do	końca.	–	Gdyby	na wet	wypowie dzi	te	były
równoznacz ne	ze	zdra dą	główną,	trudno	nie	stwier dzić,	że	były	grubo	spóź nione.

–	To	prawda	–	powie dział	sta ry	Fre itag	z	całą	uczci wością.	–	Wszyst ko	było	grubo
spóź nione.	I	pa nowie	zja wi li	się	za	póź no.

–	Czy	za wsze	był	pan	prze ciwni kiem	hi tle ryzmu?	–	za pytał	Ja mes	II	próbując	w



dal szym	cią gu	wyeli mi nować	z	roz mowy	swe go	part ne ra.
–	Prze ciwnik	to	chyba	za	wie le	–	od powie dział	maj ster	ze	szcze rością.	–	Nie	na le ‐

ża łem	do	przyja ciół	tych	lu dzi,	a	to	chy ba	za	mało.	I	w	tym	poczuwam	się	do	cze goś
w	rodza ju	winy.

–	A	więc	czuje	się	pan	winny?	–	za wołał	Ja mes	I.
–	Współ odpowie dzial ny!	–	sprostował	skrom nie	sta ry	Fre itag.
–	A	więc	zde cydowa ny	na	wycią gnię cie	z	prze szłości	Nie miec	wszyst kich	kon se ‐

kwencji!	 –	 stwier dził	 Ja mes	 II	 nie	bez	 ci che go	 trium fu.	Kiwnął	głową	w	kie runku
swe go	part ne ra,	 jak	gdyby	chciał	tym	ge stem	powie dzieć:	„Przyja cie lu,	 to	prze cież
nasz	człowiek.”

Ja mes	I	nie	zdra dził	naj mniej szej	ocho ty	przyłą cze nia	się	do	tego	poglą du	„pa sto‐
ra”.	Trzymał	się	w	dal szym	cią gu	swojej	teorii,	którą	uwa żał	za	cał kowi cie	uza sad‐
nioną.	Nie	szukać	dobrych	Niem ców	jak	szpi lek	w	ster cie	sia na,	za przę gać	do	ro boty
tyl ko	ta kich,	których	moż na	zużyt kować.

Za pytał	podstępnie:
–	Czy	ma	pan	krewnych,	którzy	na le że li	do	par tii?
–	Owszem,	mam	–	odparł	Fre itag	nie	prze czuwa jąc,	do	cze go	to	py ta nie	zmie rza.

–	Ojca	mego	zię cia.	Jest	nim	wła ści ciel	ka wiar ni	Asch.
–	Miesz ka	tutaj,	w	tym	mie ście?	–	za pytał	Ja mes	I.
–	Tak.
Ja mes	I	przysunął	do	sie bie	 ja kieś	akta,	otworzył	 je;	za czął	prze rzucać	poszcze ‐

gól ne	 kart ki.	 Po	 ja kimś	 cza sie	 zna lazł	 to,	 cze go	 szu kał:	 na zwi sko	 Asch.	 Spoj rzał
prze lot nie	na	dwie	daty,	prze czytał	uwa gę	na	mar gi ne sie,	po	czym	za mknął	akta.

–	Może	pan	odejść	–	za rzą dził.
Sta ry	Fre itag	odda lił	się	z	uśmiesz kiem.	Ja mes	I	ski nął	trium fal nie	gło wą	spoglą ‐

da jąc	na	„pa stora”,	który	wzruszył	ra miona mi.
–	I	tacy	ludzie	mie li by	zostać	bur mi strza mi!	–	za wołał	Ja mes	I	z	po czuciem	wyż ‐

szości.	–	Prze cież	oni	trak tują	poli tykę	jako	spra wę	ro dzinną.	Dziś	ten	jest	przy	żło‐
bie,	 jutro	tam ten.	Wszyscy	są	jed na kowi.	Czy	te	dra by	myślą,	że	mogą	z	nas	robić
wała?

–	Tak	nie	moż na	–	powie dział	Ja mes	II	–	to	się	nie	może	dobrze	skończyć!	W	po‐
równa niu	z	tym,	co	ty	tu taj	wypra wiasz,	me tody	ko lonial ne	ubie głe go	stule cia	wy da ‐
ją	się	szczytem	huma ni ta ryzmu.

Ja mes	I	podniósł	się	ze	swe go	miej sca.	Roz kra czywszy	nogi	 i	pod niósł szy	nie co
ra miona,	z	pozycją	rąk	jak	na	me czu	bokser skim,	sta nął	przed	nie pokaź nym	Ja me ‐
sem	II.	–	Powiem	ci	coś,	mój	dro gi.	Ten	pa skudny	na ród	roz pę tał	woj nę,	znisz czył
licz ne	kra je,	zbom bar dował	ol brzymią	ilość	miast,	wy słał	na	śmierć	mi liony	żoł nie ‐
rzy	i	cywi lów.	Po nadto	zbrodnia rze	ci	spa li li	sześć	mi lionów	lu dzi.	Tak,	człowie ku,
spa li li!	Sześć	mi lionów!	Tyl ko	dla te go,	że	nie	podoba ły	im	się	ich	nosy.

–	Dobrze	już,	dobrze	–	bronił	się	Ja mes	II.



–	Tego	nie	uda	się	 już	ni gdy	na pra wić!	–	 ryk nął	 Ja mes	 I.	–	Za pa mię taj	 to	sobie
wresz cie!	–	Po wie dziawszy	to	uspokoił	się	na gle	i	ude rzył	zno wu	w	ton	jak	naj bar ‐
dziej	rze czowy.	–	Bur mi strzem	po wi nien	zostać	w	tej	dziu rze	ja kiś	ad mi ni stra cyj ny
urzędni czyna,	 a	 nie	 an tyfa szysta	w	 je dwabnych	 rę ka wicz kach.	No,	 te raz	 zaj mę	 się
osobi ście	odna le zie niem	zbrod nia rza	wojenne go,	któ ry	sfa brykował	tego	tru pa	w	ko‐
sza rach.

Hinrichsen,	 nie gdyś	 –	 jakże	 to	 dawno	 temu!	 –	 ma jor	 wiel konie miec kie go	 We hr ‐
machtu,	pre toria nin	füh re ra,	gotowy	do	każ dej	dla	nie go	ofia ry,	na rodowy	socja li sta
z	naj głębsze go	prze kona nia,	obec nie	współ pra cują cy	z	Ame ryka na mi	wywia dowca,
donosi ciel	i	szpi cel	–	jak	kto	woli	–	sie dział	roz par ty	przy	stole	nad	kolum na mi	na ‐
zwisk,	które	przedłożyła	mu	obsługa	ra diowa.

Wóz	 ra diowy	Ame ryka nów	stał	 jesz cze	cią gle	na	 ryn ku,	 tuż	obok	gma chu	byłej
komendy	gar ni zonu,	w	którym	 te raz	 re zydowa ło	CIC.	Żoł nie rze	prze nie śli	do	 tego
budynku	ra diosta cję	i	roz lokowa li	się	w	pokoju	na	par te rze.	Jed ne mu	przypa dło	peł ‐
nie nie	służ by,	resz ta	odda wa ła	się	le niuchowa niu.

Hinrichsen,	któ ry	sie dział	sam	w	są siednim	po koju,	cią gle	jesz cze	po chłonię ty	był
kolum na mi	na zwisk.	Gru be	pal ce	prze rzuca ły	stronę	za	stroną.	Nie	znaj dował	jed nak
tego,	cze go	szukał.

–	Heil	Hi tler,	pa nie	ma jorze	Hinrichsen!	–	usłyszał	za	sobą	we soły	głos.
Hinrichsen	podskoczył	w	górę	 jak	opa rzony.	Na	opa słej	 jego	 twa rzy	poja wił	 się

wyraz	nie zmier ne go	zdumie nia.	Po	chwi li	opa nował	się	z	naj większym	trudem	i	za ‐
pytał	na	pozór	obojęt nie:	–	Pa nie	Asch,	w	jaki	sposób	dostał	się	pan	tutaj?

–	O	 to	 samo	–	odrzekł	Her bert	Asch	podnosząc	 rękę	do	pozdrowie nia	hi tle row‐
skie go	–	chcia łem	wła śnie	za pytać	pana.

Te raz	wysunął	 się	 na przód	Kowal ski	 i	 powie dział:	 –	Wiel ki	 to	 dla	 nas	 za szczyt
spotkać	re pre zentanta	zwycię skich	mocarstw…

–	Mil czeć!	–	za wołał	bru tal nie	Hinrichsen	i	podniósł	się.	Podszedł	do	drzwi	pro ‐
wa dzą cych	do	przedpokoju,	w	któ rym	bi wa kowa ła	ob sługa	 ra dia.	Rzucił	parę	 słów
po	angiel sku,	po	czym	za mknął	moc no	drzwi.	–	No	tak	–	powie dział	–	te raz	może my
poroz ma wiać	swobodnie.

Wska zał	obydwu	cywi lom	krze sła,	usie dli	wszy scy	trzej.	Po	chwi li	za pytał:	–	Je ‐
ste ście	zdumie ni,	co?

–	Słowo	„zdumie ni”	–	ode zwał	się	Her bert	Asch	–	jest	ab solut nie	nie wystar cza ją ‐
ce	na	okre śle nie	tego,	co	na	pański	wi dok	od czuwam.	Jakże	pan	to	zro bił?	Jak	pan
mógł,	pan	ze	swoją	prze szłością,	włożyć	na	sie bie	ten	mundur?

–	Zu peł nie	po	prostu	–	odparł	Hin richsen	czę stując	swoich	go ści	ame rykański mi
pa pie rosa mi,	–	Dzię ki	stosunkom,	zna jomościom!	Pod porucz nik	Brack	pole cił	mnie
bar dzo	 cie pło	 oswobodzi cie lom;	 trze ba	wam	wie dzieć,	 że	 szwa gier	 podporucz ni ka
Brac ka	jest	wiel ką	rybą	w	ar mii	ame rykańskiej.

–	Prze cież	pod porucz nik	Brack	zna	pana.	za le dwie	z	na zwi ska	–	po wie dział	Her ‐



bert	Asch.	–	Wca le	nie	wie,	kim	pan	wła ści wie	jest.
–	To	wła śnie	było	dla	mnie	szczę ściem!	–	Hinrichsen	roze śmiał	się,	ale	nie	było	w

tym	śmie chu	ra dości.	–	Je że li	cho dzi	o	podporucz ni ka	Brac ka,	który	za	mnie	za rę ‐
czył,	to	zrobił	to,	zda je	się,	dla te go,	ponie waż	wpłynął	na	nie go	ktoś	inny.	Zgadnij ‐
cie	kto	taki!

–	W	ta kim	ra zie	to	by dlę	zupeł nie	źle	mnie	zrozumia ło!	–	za wołał	Her bert	nie	po‐
sia da jąc	się	ze	zdumie nia.

–	A	więc	to	ty	pole ci łeś	Hin richse na?	–	ryk nął	Kowal ski	ba wiąc	się	po	królewsku
tym,	cze go	był	świadkiem.	–	Powtórz	jesz cze	raz.

–	Po wie dzia łem	 tyl ko	Brac kowi,	żeby	 się	pa nem	za jął,	 że	 jest	pan	przyzwoitym
człowie kiem	i	za sługuje	pan	na	to,	by	się	pa nem	za opie kować.	Mó wiąc	to	mia łem	na
myśli	tyl ko	pań ską	ranę,	którą	od niósł	pan	w	śmier tel nym	tańcu	jak	ty powy	boha ter
z	 czy ta nek	dla	dzie ci.	Nie	mo głem	prze cież	wie dzieć,	 że	pan	 tak	 szybko	wróci	do
zdrowia	i	że	zaj mie	pan	ta kie	sta nowi sko.

–	No	cóż,	ma	roz mach	–	powie dział	Kowal ski	z	uśmie chem.
–	Pa nie	Hin richsen,	czy	zda je	się	panu	na prawdę,	że	to	się	dobrze	skoń czy,	że	bę ‐

dzie	mo gło	trwać	długo?	Je że li	to	moja	wina,	że	wło żył	pan	ten	mun dur,	w	ta kim	ra ‐
zie	będę	musiał	posta rać	się	o	to,	żeby	go	pan	jak	naj prę dzej	znowu	powie sił	na	koł ‐
ku.

–	Czy	zła pał	pan	może	tego	wie prza	Hauka?	–	za pytał	twar do	Hinrichsen.
–	Nie	–	od parł	Asch.	–	Hauka	pochwycić	się	nie	uda ło.	Zła pa li śmy	tyl ko	Gre ife ra,

wisi	te raz	z	tyłu	za	kosza ra mi.
–	Przynaj mniej	je den!	–	wykrzyknął	za wzię ty	Hinrichsen.
–	A	co	bę dzie	z	tym	głównym	bydla kiem?
Her bert	 Asch	 wzruszył	 ra miona mi.	 Kowal ski	 miał	 minę	 szcze rze	 zmar twioną.

Wszyscy	trzej	pa li li	bez	prze rwy.
–	Wi dzi cie,	moi	dro dzy	–	powie dział	Hin richsen	–	tyl ko	z	po wodu	tej	ka na lii	wło‐

żyłem	na	sie bie	ten	mundur.	Wiem	dobrze,	że	nie	będę	go	mógł	nosić	długo,	że	go‐
dzi ny	moje	są	poli czone,	ale	jest	mi	to	obo jęt ne.	Są dzi łem,	że	go	od naj dę!	Ale	nie
odna la złem	go.

–	Musi	 być	u	Ame ryka nów	–	powie dział	Her bert	Asch.	 –	Na stę powa łem	mu	na
pię ty,	oddał	się	do	nie woli	dziś	po	południu,	nie da le ko	stąd.

Hinrichsen	po ki wał	głową.	–	Ka za łem	so bie	przedłożyć	li stę	na zwisk	wszyst kich
wzię tych	do	nie woli	wyż szych	ofi ce rów.	Oto	one!	Nie	ma	wśród	nich	na zwi ska	puł ‐
kowni ka	Hauka.

–	Wiel ka	 sztuka!	 –	wy krzyknął	 były	 bom bar dier.	 –	 Prze cież	 to	 zu peł nie	 proste,
pan	 przypusz cza	 z	 pewnością,	 że	 na zywam	 się	 Kowal ski	 i	 je stem	 bom bar die rem.
Gdzie	tam.	Zgodnie	z	dowoda mi	na zywam	się	Brahm	i	je stem	geome trą.

–	Ta	ka na lia	mogła	to	zrobić	–	po wie dział	Hin richsen.	–	Z	pewnością	zmie nił	na ‐
zwi sko.



–	Zga dza	się	–	oświadczył	Ko wal ski.	–	Nie	na zywa	się	te raz	Hauk.	Na zwi sko	jego
brzmi	Hochhe im.

Hinrichsen	się gnął	po	li stę	z	na zwi ska mi.	Wo dził	przez	chwi lę	po	pa pie rze	gru by‐
mi	pal ca mi,	które	lek ko	drża ły.	W	pewnej	chwi li	powie dział,	cięż ko	od dycha jąc:	–
Zga dza	się.	Puł kownik	Hochhe im	egzystuje.

–	Czy	potra fi	go	pan	odna leźć?	–	za pytał	Asch.
–	Muszę	spróbować	–	powie dział	Hinrichsen.
–	Czy	może my	być	panu	w	tym	pomoc ni?
–	Nie	wiem.	Może.
Opa sły	Hinrichsen	stał	się	znowu	ma jorem	Hinrichse nem,	który	nie dawno	dowo‐

dził	chcą cymi	się	prze drzeć	oddzia ła mi.	Kontury	 jego	 tę giej	 twa rzy	za ostrzyły	się.
W	oczach	poja wi ły	się	zim ne	błyski,	fał dy	na	czole	zdra dza ły	skupie nie.	Był	zde cy‐
dowa ny	roz wią zać	z	ca łym	na kła dem	sił	ostat nie	za da nie,	któ re	so bie	w	życiu	po sta ‐
wił.

–	Za strze lę	go	jak	psa	–	powie dział.
–	Musi	go	pan	mieć	na przód	w	za się gu	strza łu.
–	W	tym	sęk	–	odparł	Hinrichsen.	–	Trze ba	się	bę dzie	z	tym	uporać.

Noc ny	ruch	w	kosza rach	ar tyle rii,	w	któ rych	mie ścił	się	te raz	obóz	jeń ców,	nie	był
zbyt	wiel ki.	Obóz	skła dał	się	z	trzech	ba ra ków	na	skra ju	pla cu	ćwi czeń.	Ba ra ki	były
do	tego	celu	przystosowa ne,	tyl ko	że	straż	mia ła	do	nie dawna	ta kie	same	mundury,
ja kie	obec nie	nosi li	na	sobie	jeńcy.

W	ba ra kach	tych	żoł nie rze	roz lokowa ni	byli	na	ra zie	jesz cze	sto sunkowo	wygod‐
nie.	Część	ich	le ża ła	na	prowi zorycz nych	drewnia nych	łóż kach,	część	roz łożyła	się
pokotem	na	pod łodze.	Próbowa li	 za snąć,	 ale	 tyl ko	nie wie lu	 się	 to	uda wa ło.	Więk‐
szość	drze ma ła.

Dokoła	ba ra ków	cią gnął	się	drut	kol cza sty,	na	dwóch	prze ciwle głych	końcach	sta ‐
ły	wie że	war towni cze	wy sokości	trzech	me trów	dwa dzie ścia.	Na	tych	wie żach	oraz
na	ze wnątrz	dru tu	kol cza ste go	za nudza ło	 się	 sze ściu	ame rykańskich	żoł nie rzy	peł ‐
nią cych	służ bę	war towni czą.	Raz	po	raz	na wią zywa li	ze	sobą	sprośne	roz mówki,	ale
po	nie długim	cza sie	za bra kło	im	do	nich	te ma tu.	Poza	tym	byli	zmę cze ni.	Inte re so‐
wa ło	ich	je dynie	pyta nie,	kie dy	na resz cie	na stą pi	zmia na.

Kole dzy	ich	w	licz bie	oko ło	czter dzie stu	mie li	do	dys pozycji	całe	ko sza ry.	Wo le li
jednak	spać	w	pobli żu	swe go	„sze fa”.	A	 ten,	 ja kiś	podporucz nik,	 roz lokował	się	w
byłym	 ka synie	 ofi cer skim.	 Ten	 pod porucz nik,	 który	 nie	 od czuwał	 zbyt	 wiel kiej
ochoty	 do	 nie potrzebne go	 dra ma tyzowa nia	woj ny,	mia nował	we dle	wypróbowa nej
me tody	„nie miec ką	komendę	obozu”,	która	była	za	wszyst ko	odpowie dzial na.

Kie dy	przyprowa dza no	nowych	jeńców,	co	tej	nocy	nie	powta rza ło	się	zbyt	czę sto,
dyżur ny	sier żant	ka zał	 im	zbie rać	się	przed	ka synem	ofi cer skim	 i	na	 ra zie	cze kać.
Potem	mel dował	„sze fowi”	licz bę	ge ne ra łów,	ofi ce rów,	podofi ce rów	i	sze re gowców.
Podporucz nik	wcią gał	te	licz by	do	swe go	wyka zu,	po	czym	nie dba łym	ruchem	ręki



prze ka zywał	jeńców	„nie miec kiej	komendzie	obozu”.
Nie miec kim	komendantem	obo zu	został	ka pi tan	Schulz.	Ame rykański	podporucz ‐

nik	 nie	mógł	 zna leźć	 bar dziej	 odpowiednie go	 czło wie ka	 na	 to	 sta nowi sko.	 Nie za ‐
wodnym	instynktem,	wła ści wym	za wodowym	żoł nie rzom	nie za leż nie	od	noszone go
przypadkiem	munduru,	wyczuł	kwa li fi ka cje	Schul za	i	nie	wa hał	się	ani	chwi li,	żeby
je	wykorzystać.

–	Mia nuję	pana	nie miec kim	komendantem	obozu	–	powie dział	podporucz nik.
–	Dzię kuję	panu	za	za ufa nie	–	odparł	Schulz.
Od	tej	chwi li	za łożone	zo sta ły	pod wa li ny	pod	wzorową	or ga ni za cję,	którą	moż na

było	spokoj nie	na zwać	pruską.
Pierwsza	czynność	urzę dowa	ka pi ta na	Schul za	pole ga ła	na	tym,	że	za jął	dwa	naj ‐

bar dziej	 korzyst nie	 po łożone	 po miesz cze nia	 –	 jedno	 dla	 „nie miec kiej	 komendy”,
drugie	dla	„nie miec kie go	komendanta	obozu”,	czyli	dla	sie bie.	Po tem,	pomny	swo‐
ich	ofi cer skich	obowiąz ków,	posta rał	się	o	oddziel ne	pomiesz cze nia	a)	dla	ge ne ra ‐
łów,	b)	dla	star szych	ofi ce rów	i	ofi ce rów	szta bu,	od	ka pi ta na	wzwyż,	c)	dla	ofi ce rów
młodszych	rangą.	Pozosta łych	zor ga ni zował	w	grupy	li czą ce	po	stu	ludzi,	ze brał	już
pra wie	trzy	ta kie	grupy.	Mia nował	„set ni ków”,	których	tytułował	również	dowódca ‐
mi	kom pa nii.	Dowódcy	kom pa nii	mie li	mia nować	do wódców	plutonów,	a	ci	zno wu
mia nowa li	komendantów	izb.

Kie dy	 Schulz	 zorientował	 się	 do	 pewne go	 stopnia,	 cze go	 dokonał,	 za tę sknił	 za
uzna niem,	za	przychyl nością	prze łożonych,	za	pochwa łą	z	ust	znawców.	Udał	się	do
smęt ne go	ba ra ku,	w	którym	umiesz czony	zo stał	ge ne rał-ma jor	Luschke.	Tu	za mel ‐
dował	się	z	wzorową,	wła ści wą	pod władnym	sprę żystością.	Zda wa ło	się,	że	w	cią gu
ostat nich	godzin	nic	a	nic	się	dla	nie go	nie	zmie ni ło.

–	Pan	ge ne rał	po zwoli,	że bym	go	po infor mował,	ja kie	kro ki	or ga ni za cyj ne	zo sta ły
przedsię wzię te.

Sie dzą cy	 na	 sien ni ku	ge ne rał	 spoj rzał	 nań	 ze	 zdumie niem.	Po tem	po wie dział:	 –
Może	pan	mówić	do	mnie	spo koj nie:	Luschke.	A	je że li	pana	to	bawi,	może	mnie	pan
na zywać	Bul wą.

Schulz	po konał	iście	po	mę sku	swe	zmie sza nie.	Wy bębnił:	–	Oczywi ście	pan	ge ‐
ne rał	zosta je	dla	mnie	na	za wsze	moim	prze łożonym.

–	Nie	 je stem	 już	pańskim	prze łożonym	–	oświadczył	Lu schke	–	 i	 spra wia	mi	 to
wiel ką	przyjem ność.

–	Pan	ge ne rał	 jest	w	obozie	naj star szym	ofi ce rem!	–	ryknął	Schulz	podkre śla jąc
swój	re spekt.

–	Za wsze	ktoś	nim	być	musi	–	powie dział	Lu schke	ze	spo kojem.	–	Je że li	jednak	o
mnie	chodzi,	to	uwa żam	się	te raz	wyłącz nie	za	jeńca	wojenne go,	ta kie go	sa me go	jak
wszyscy	inni.	Proszę	to	wziąć	pod	uwa gę.

–	Czy	mam	przez	to	rozumieć	–	za pytał	głę boko	ura żony	Schulz	–	że	pan	ge ne rał
potę pia	moją	dzia łal ność?



–	Skądże	znowu	–	odparł	Luschke.	–	Wca le	pańskiej	dzia łal ności	nie	potę piam	i
nie	dzi wi	mnie,	że	wła śnie	pan	taką	dzia łal ność	upra wia.	Wszę dzie,	gdzie	są	ludzie
stłocze ni	jak	śle dzie,	nie odzowna	jest	or ga ni za cja.	Oczywi ście	jako	środek	do	celu.
A	cel	–	to	wspól nie	prze żyć	ten	okres.	Nie	je stem	temu	prze ciwny.	Dla cze góż	jed nak
trze ba	cią gle	żyć	tak,	jak	by	się	było	w	becz ce	ze	śle dzia mi?

Skonster nowa ny	Schulz	wycofał	 się	 i	w	duchu	skre ślił	ge ne ra ła	ze	swej	żoł nier ‐
skiej	li sty.	Udał	się	do	są siednie go	ba ra ku,	w	któ rym	umiesz czony	został	ofi cer	naj ‐
wyż szy	stopniem	po	ge ne ra le	Luschkem.	Schulz	miał	na dzie ję,	że	u	puł kowni ka	Ho‐
chhe ima,	 który	 przybył	 dopie ro	 nie dawno	 do	 obozu,	 znaj dzie	wię cej	 zrozumie nia.
Zna lazł	nie	 tyl ko	zro zumie nie,	ale	 i	ko le żeńską	aproba tę.	Jak kol wiek	Hochhe im	na
pozór	za chowywał	re zer wę,	był	chłod ny	i	nie przystępny,	jak	na	puł kowni ka	przy sta ‐
ło,	wy ka zał	jednak	duże	za inte re sowa nie	dla	Schul za,	dla	urzę du,	któ ry	spra wował,
kroków,	któ re	miał	za miar	przed się wziąć.	Żoł nier skie	ser ce	ka pi ta na	Schul za	za czę ‐
ło	ude rzać	raź niej	i	ra dośniej.

–	Je stem	prze kona ny	–	powie dział	puł kownik	Hochhe im	z	ła ska wą	apro ba tą	–	że
jest	pan	wła ści wym	człowie kiem	na	tym	sta nowi sku.

–	Je że li	pan	puł kownik	po zwoli,	będę	sta łe	skła dać	mel dunki.	–	Ależ	na wet	pro szę
pana	o	to.	–	po wie dział	puł kownik,	po	czym	położył	się	na	swym	ma te ra cu	i	le żąc	na
wznak,	podobny	do	woskowej	lal ki,	utkwił	wzrok	w	sufi cie.

Schulz,	 wzbo ga cony	 o	 nowe	 prze życie	 na tury	 woj skowej,	 udał	 się	 do	 komendy
obozu,	gdzie	czte rej	osobi ście	przez	nie go	dobra ni	po moc ni cy	sie dzie li	 cał kowi cie
bez czynnie.	Schulz	roz ka zał	jed ne mu	sporzą dzić	nowe	li sty;	drugi	miał	mu	przy	tym
poma gać;	 trze ci	otrzymał	 roz kaz	pil nowa nia	za pa sowej	 la tryny	 i	 śle dze nia	wszyst ‐
kie go,	 co	 się	 dzie je	w	 cam pie{14}	 –	 Schulz	 używał	 obec nie	wy łącz nie	 okre śle nia
camp	 –	 czwar ty	 miał	 pil nować	 bra my	 cam pu.	 Z	 kolei	 Schulz	 udał	 się	 do	 pokoju
prze zna czone go	 dla	 ko mendanta	 obozu	 i	 za brał	 się	 do	 opra cowywa nia	 re gula mi nu
obozowe go.

Po	nie długim	cza sie,	kie dy	już	na szki cował	dwa na ście	pa ra gra fów,	tuż	przed	pół ‐
nocą,	we zwa no	go	do	bra my	obo zu.	Chwycił	swo ją	li stę,	przy gotowa ny	na	to,	że	ze
swym	ame rykańskim	ko le gą	w	stop niu	podporucz ni ka	zaj mie	się	po równa niem	cyfr.
Wybiegł	na	dwór	i	–	uchwycony	od	razu	przez	re flektory	–	w	god nej	posta wie	udał
się	pod	bra mę.

Spotka ła	go	tam	nie spodzianka.	Za miast	podporucz ni ka,	sier żanta	i	dwóch	żoł nie ‐
rzy	eskor ty	sta li	tam	dwaj	uzbro je ni	po	zęby	żan dar mi	oraz	trzej	żoł nie rze	w	bo jo‐
wym	rynsz tunku,	a	po środku	nich	ja kiś	człowiek	w	mundurze	ame rykańskim	bez	od‐
znak.

–	Oto	nie miec ki	komendant	obozu,	mi ster	Ja mes	–	powie dział	podporucz nik.
–	Czy	wśród	jeńców	znaj duje	się	ge ne rał-ma jor	Luschke?	–	za pytał	Ja mes	I.
–	Tak	jest	–	oświadczył	Schulz.	–	Ba rak	numer	l,	izba	A.
–	Za prowadź cie	mnie	do	nie go.



Otworzono	bra mę,	eskor ta	po zosta ła,	a	resz ta	z	Schul zem	i	Ja me sem	I	na	cze le	ru ‐
szyła	w	stronę	ba ra ku.	Schulz	pobiegł	na przód,	otworzył	sze roko	drzwi	i	wska zał	na
ge ne ra ła,	który	sie dział	nie ruchomo	na	sienni ku.

Ja mes	I	roz kra czywszy	nogi,	spo glą da jąc	z	góry	sta nął	przed	Luschkem	i	za pytał:
–	Czy	z	pana	za rzą dze nia	tuż	przed	wej ściem	na szych	wojsk	powie szono	nie ja kie go
porucz ni ka	Gre ife ra?

–	Tak	–	odparł	prosto	Luschke.
–	Czy	ma	pan	coś	do	powie dze nia	na	swoją	obronę?
–	Nie.
–	Skoro	spra wa	tak	wyglą da	–	oświadczył	Ja mes	I	cał kowi cie	pewny	swe go,	po‐

sługując	się	ta kim	to nem,	jakby	ob wiesz czał	wyrok	–	jest	pan	zbrodnia rzem	wojen‐
nym.

–	Kim?
–	Zbrod nia rzem	wojennym.	Re je struje my	ta kich	ludzi	jako	war	cri mi nals	–	zbrod‐

nia rzy	wojennych.	Czy	pra gnie	się	pan	wytłuma czyć?
–	Nie	–	odparł	ge ne rał	z	uśmie chem.	–	Przed	pa nem	nie.

	Magdo	–	powie dział	We del mann	i	po gła skał	czu le	ra mię	swej	mło dej	żony	–	cią gle
jesz cze	nie	chcesz	się	położyć?

–	Nie	–	od par ła	Magda	spoglą da jąc	w	świa tło	świe cy	stoją cej	na	stole	w	pokoju
sta re go	Ascha.	–	Nie	je stem	jesz cze	zmę czona.

Sie dzie li	na	ka na pie,	bar dzo	bli sko	sie bie.	W	skórza nym	fo te lu	stoją cym	w	ką cie
pokoju	 na	 pół	 le żał	 sta ry	 Asch.	 Roz kra czywszy	 sze roko	 nogi	 chra pał	 me lodyj nie.
Bar ba ra	krzą ta ła	się	w	kuchni,	za ję ta	przygotowywa niem	ka na pek.

–	Nie	chce	nam	prze szka dzać	–	powie dział	We del mann	na słuchując.
–	Jest	bar dzo	de li kat na	–	za uwa żyła	Magda.
–	Gdyby	jej	nie	było	–	ode zwał	się	We del mann	przytłumionym	głosem,	jak by	do

sie bie	–	mogli byśmy	spać	ra zem.
–	Mamy	jesz cze	przed	sobą	wie le	nocy	–	odpar ła	Magda	nie	pa trząc	na	nie go.
We del mann	ski nął	głową.	Po	chwi li	powie dział:	–	Te raz	wiem,	jak	trze ba	żyć.	To

zupeł nie	proste.	Ina czej	niż	dotychczas.	Zupeł nie	ina czej!
–	Czy	potra fisz	za pomnieć	o	wszyst kim?
–	Już	za pomnia łem.
Magda	otworzyła	usta,	po	chwi li	za mknę ła	je.	Wresz cie	jed nak	za pyta ła	ze	sta ran‐

nie	ukrywa ną	trwogą:	–	O	wszyst kim?	O	Lorze	Schulz	także?
We del mann	cof nął	rękę,	któ rą	de li kat nie	opie rał	na	jej	ra mie niu.	W	oczach	jego

poja wił	się	wy raz	smut ku	i	bez radności.	–	To	ty	–	po wie dział	z	udrę ką	–	nie	mo żesz
za pomnieć.	–	I	do dał	gwał townie:	–	Nie	po tra fisz	również	za pomnieć	o	tym,	co	było
w	twoim	życiu.	Czyż	ni gdy	nie	potra fi my	się	ode rwać	od	na szej	prze szłości?

–	Wszyst ko	to	jest	ta kie	cięż kie	–	powie dzia ła	Magda	głucho.
–	I	bez na dziej ne	–	dodał	We del mann.



Pa trzyli	w	mi gocą ce	świa tło	świe cy.	Sta ry	Asch	chra pał	bez	prze rwy.	Bar ba ra	cią ‐
gle	krzą ta ła	się.	w	kuchni.	Poza	tym	nic	nie,	było	słychać.

–	Je że li	ci	to	cią ży	–	szepnę ła	Magda	le dwie	dosłyszal nie	–	je że li	ci	to	cią ży	choć ‐
by	odrobi nę,	nie	uwa żaj	się	za	zwią za ne go	ze	mną.	Proszę	cię	o	to.

–	Pobra li śmy	się	prze cież.
–	Ale	mał żeństwo	na sze	nie	zo sta ło	jesz cze	skonsumowa ne,	a	i	Kościół	nie	pobło‐

gosła wił	go	jesz cze.	We dle	pra wa	ka nonicz ne go	na wet	sa kra ment	mał żeństwa	może
być	unie waż niony,	je że li	nie	doszło	do	zbli że nia	fi zycz ne go.

–	Nie	wie rzysz	w	przyszłość	przy	moim	boku?	Lę kasz	się?
–	Kocham	cię	–	szepnę ła	Magda.	–	Kocham	cię	tak	bar dzo,	że	potra fi ła bym	ci	ży‐

czyć	szczę ścia	z	inną	kobie tą,	skoro	nie	możesz	być	szczę śli wy	ze	mną.
–	Kocham	tyl ko	cie bie	–	od parł	We del mann	z	bez radną	miną.	–	Ale	te	wa runki,	te

prze klę te	wa runki	za bie ra ją	mi	wszyst ko	–	na dzie ję,	wia rę	i	siłę.	Je stem	pe łen	nie po‐
koju	i	lęku.	Nie	umiem	zna leźć	wyj ścia!	Co	mam	robić?

Znowu	umil kli.	Ci sza	wokół	nich	sta wa ła	się	coraz	większa.	Sta ry	Asch	nie	chra ‐
pał	te raz	tak	gwał townie,	z	kuch ni	nie	dochodzi ły	żad ne	dźwię ki.	Na	dole	w	mie ście
hucza ła	ja kaś	cię ża rówką.	Poza	tym	było	ci cho	–	słysze li	tyl ko	wła sny	oddech.

Po	upły wie	dłu gich	mi nut,	w	cią gu	któ rych	pło mień	z	sy kiem	wże rał	się	w	świe cę,
usłysze li,	że	ktoś	włożył	na	dole	klucz	do	drzwi	wej ściowych.	Na	schodach	roz le gły
się	kroki.	Były	to	kroki	Her ber ta	Ascha.	Sta ry	Asch	obudził	się	od	razu,	Bar ba ra	wy‐
skoczyła	z	kuchni.

–	Na resz cie,	ty	włóczę go!	–	za wołał	sta ry	Asch	sta ra jąc	się	powie dzieć	to	dobro‐
dusz nie.

–	A	jak	tam	na	dworze	–	bez piecz nie?	–	za pyta ła	Bar ba ra.
–	Od	lat	nie	zro bi łem	tak	spo koj ne go	spa ce ru	–	odrzekł	Her bert	Asch,	usiadł	na ‐

prze ciw	We del manna	 i	 za czął	 mu	 się	 przyglą dać.	 –	 Niem cy	 powła zi li	 do	mysich
dziur,	Ame ryka nie	doskona le	o	tym	wie dzą.	Zbyt	wie le	mają	zmysłu	prak tycz ne go	i
są	zbyt	le ni wi,	żeby	pil nować	pustych	ulic.

–	W	ta kim	ra zie	miał	pan	szczę ście	–	powie dział	We del mann.
–	A	szczę ście	za wsze	może	się	przydać.
–	Prze ką sił byś	coś?	–	za pytał	sta ry	Asch,	rad,	że	zno wu	ma	syna	pod	swoim	da ‐

chem.	–	Na pił byś	się	cze goś,	za nim	pój dziesz	spać?
–	Tak,	tak	–	powie dzia ła	Bar ba ra	z	roz bra ja ją cą	szcze rością.
–	Chodź my	na resz cie	spać.
–	Nä	spa nie	za wsze	bę dzie	czas	–	oświadczył	Her bert	Asch.
–	Mam	wra że nie,	że	ta	noc	bę dzie	dla	nas	wszyst kich	bar dzo	długa	i	bez senna.
–	Dla	mnie	nie!	–	za wołał	We del mann	wyczuwa jąc	ja kieś	żą da nia,	gotów	jednak

się	przed	nimi	bronić.
–	Prze ciwnie,	dla	pana	także.
–	Na	mi łość	boską!	–	za wołał	sta ry	Asch,	w	którym	zro dzi ły	się	nie dobre	prze czu‐



cia,	 –	Dosyć	 już	na broiłeś	 i	 powi nie neś	być	 za dowolony,	 że	możesz	 sie dzieć	 tutaj
zdrów	i	cały.

–	Jest	nam	pan	potrzebny,	ka pi ta nie	We del mann	–	rzekł	podporucz nik	Asch.
–	Nie!	–	za woła ła	Magda.
Bar ba ra	sta nę ła	za	nią.	–	Czy	to	sza leństwo	ni gdy	się	nie	skończy?
–	 Puł kownik	 Hauk	 –	 rzekł	 Her bert	 Asch	 nie	 spusz cza jąc	 z	We del manna	 oka	 –

znaj duje	się	tutaj,	w	tym	mie ście.
–	Puł kownik	Hauk	–	odparł	ostro	We del mann	–	nie	mnie	nie	obchodzi.	Nie	znam

go,	nie	chcę	go	poznać,	nie	chcę	nic	o	nim	wie dzieć.
–	Bar dzo	słusz nie!	–	wykrzyknął	sta ry	Asch.
–	Czy	pój dzie my	na resz cie	spać?	–	za pyta ła	Bar ba ra.
–	Pój dzie my	spać,	prawda?	–	zwróci ła	się	Magda	do	swe go	męża.
–	Usuńcie	się,	moje	pa nie!	–	za wołał	Her bert	Asch	roz ka zują cym	tonem.	–	Zejdź ‐

cie	ż	pola	wal ki.	To	spra wa	czysto	mę ska,	która	was	nic	nie	obchodzi.
–	Mój	synu…	–	za czął	Asch.
–	Nie	mie szaj	się	do	tego,	oj cze.	Naj le piej	bę dzie,	je że li	za tkasz	sobie	uszy.	Bę ‐

dziesz	mógł	przynaj mniej	po wie dzieć	póź niej	z	czystym	sumie niem,	żeś	nic	o	tym
nie	wie dział.

–	Wyrzucę	cię	za	drzwi,	je że li	nie…
–	Uwa żam	się	 za	wyrzucone go.	–	Po	 tych	 słowach	usiadł	okra kiem	na	krze śle	 i

wycią ga jąc	rękę	w	stronę	We del manna	powie dział:	–	Potrze buje my	pana.
–	Hauk	nie	jest	wart	tego,	że bym	się	nim	zaj mował.
–	A	Luschke	także	nie?	Ge ne rał	został	uzna ny	za	prze stępcę	wojenne go.	Czy	wie

pan,	pa nie	ka pi ta nie	We del mann,	co	to	ozna cza?
We del mann	 pa trzył	 w	 mil cze niu	 na	 Her ber ta	 Ascha.	 Potem	 spoj rzał	 na	Magdę

szuka ją cą	jego	wzroku.	Mil czał	jesz cze	cią gle.
–	Chce	pan	pozosta wić	ge ne ra ła	na	lodzie?	–	za pytał	Her bert	Asch.	–	Co	tam	ge ‐

ne rał!	Prze cież	tu	chodzi	o	Lu schke go!	Chce	się	pan	przy glą dać	temu,	jak	z	na sze go
powodu	sta wia ją	go	pod	ścia nę?	Chce	pan	tego,	pa nie	ka pi ta nie	We del mann?

Magda	spu ści ła	głowę	i	nie	pa trząc	na	We del manna	po wie dzia ła:	–	Zrób	tak,	jak
musisz.

We del mann	wstał,	ski nął	głową	w	stronę	Her ber ta	Ascha.
Po	chwi li	wyszli.

Ka pi tan	 Ted	 Boer nes	 na le żał	 do	 naj bar dziej	 pokojowych	 zwycięz ców	 świa ta.	 Był
prze ciwni kiem	 tego,	 żeby	 słowo	 „oswo bodze nie”	 wy ma wia ne	 było	 z	 sze rokim
uśmie chem.	„U	 ludzi	o	wy jąt kowej	 in te li gencji	–	mówił	 so bie	–	dopusz czal ny	 jest
ła godny	uśmie szek”.

–	Drogi	pa nie	Brack	–	oświad czył	swe mu	gościowi	–	niech	pan	za wsze	li czy	się	z
ludz ki mi	sła bościa mi.	Nie	 twier dzę,	że	na le ży	je	prze ba czać	w	każ dych	okolicz no‐
ściach,	chcę	tyl ko	przez	to	powie dzieć,	że	ni gdy	nie	wol no	tych	sła bości	lekce wa żyć.



–	W	każ dym	ra zie	–	odparł	Brack	krę cąc	się	ner wowo	na	swym	krze śle	–	ten	mi ‐
ster	Ja mes	I	nie	jest	ide al nym	re pre zentantem	pańskiej	spra wy.

–	Na szej	spra wy	–	spro stował	cier pli wie	Ted	Boer nes	–	bo	prze cież	pan	również
się	nią	zaj muje.	Mam	wra że nie,	że	się	pan	gru bo	myli	przy pusz cza jąc,	że	po czci wy
Ja mes	I	nie	ma	nic	wspól ne go	z	ide ała mi.	Ma	ż	nimi	bar dzo	wie le	wspól ne go,	jest
ide ali stą.	I	to	wła śnie	czy ni	go	tak	nie bez piecz nym.	Bo,	jak	się	to	prze waż nie	u	lu dzi
tego	pokroju	zda rza	–	jest	pozba wiony	dobroci.

–	Tu	teoria mi	da le ko	nie	zaj dzie my,	ka pi ta nie.	Nie	doce nia	pan	sytuacji.
–	Ale	znam	i	do ce niam	moich	lu dzi	–	po wie dział	skrom nie	Ted	Boer nes.	–	Poza

tym	są	to	teorie,	które	prowa dzą	do	pozna nia	rze czywi stości.	Tak	oto	stoją	spra wy,
mój	wiel ce	 sza nowny	 pa nie,	 ale	 niech	 się	 pan	 jesz cze	 na pi je	whi sky,	 to	 naj lepsza
whi sky	na	świe cie,	nie	ame rykańska…	O	czym że	to	mówi li śmy?	Aha,	o	ide ali stach.

–	Czy	nie	le piej	byłoby	pomówić	o	Ja me sie	I?
–	Wła śnie	do	tego	zmie rzam	–	rzekł	Boer nes	pobłaż li wie.	–	A	więc	ci	ide ali ści	nie

orientują cy	 się	w	 rze czywi stości	 na peł nia ją	mnie	 stra chem.	 Stosunkowo	 ła two	 ich
wyhodować.	 Potra fią	 bez	 spe cjal nych	 trudności	 wmówić	 cze re dzie	 dzie cia ków,	 że
bar dzo	to	za szczyt ne	umie rać	za	wol ność.	Czym	jest	umie ra nie,	jest	tym	wszyst kim
ide ali stom	wia dome.	O	tym,	co	na le ży	rozumieć	przez	sło wo	„wol ność”,	nie	wie	ża ‐
den	 z	 nich.	W	 związ ku	 z	 tą	 nie wie dzą	 na stę puje	 za ćmie nie	 umysłów;	 wol ność	 to
Gdańsk,	wyrżnię cie	Żydów,	za mknię cie	hi tle rowców,	przyjaźń	z	dziel nymi	Sowie ta ‐
mi,	li kwi da cja	świń	–	par tyzantów.

–	Ka pi ta nie	–	powie dział	Brack	spoglą da jąc	na	ze ga rek	–	nie	mamy	wie le	cza su
do	stra ce nia.

–	Niech	pana	o	to	głowa	nie	boli	–	odparł	Boer nes	i	snuł	da lej	roz poczę ty	wą tek.	–
Moż na	więc	hodować	ide ali stów	jak	ose ski.	Mło dzież	nie za leż nie	od	róż ni cy	wie ku
nie	 myśli	 kon se kwent nie,	 lęka	 się	 de cyzji,	 nie	 posia da	 do świadcze nia,	 za pomi na
szybko	 i	 chce	w	coś	wie rzyć.	W	 ten	 sposób	powsta ją	 sta da	 ide ali stów,	pożytecz ne
dla	swej	każ dora zowej	oj czyzny.	Nie porówna nie	trud niej	jednak	zna leźć	inny	ga tu‐
nek	ide ali stów,	na	ja kim	mi	za le ży,	a	mia nowi cie	ten,	który	przez	swą	dobroć,	mą ‐
drość	i	nie prze kupność	przyczynia	się	do	chwa ły	swej	oj czyzny.

–	Mi ster	 Bo er nes	 –	 rzekł	 Brack	 –	 sza nując	 pań skie	 teorie	 gotów	 je stem,	 skoro
panu	na	tym	za le ży,	w	dal szym	cią gu	nie	od ma wiać	pewne go	ide ali zmu	na wet	panu
Ja me sowi	I.	Mimo	to	są dzę,	że	powi nien	pan	inter we niować.

–	Prze śpij my	tę	całą	spra wę	–	za proponował	ka pi tan	Boer nes.	–	Jutro	bę dzie	wy‐
glą da ła	zupeł nie	ina czej.

–	Może	–	rzekł	Brack.	–	Ina czej,	jesz cze	bar dziej	za wi le,	bar dziej	nie przyjem nie	i
nie bez piecz nie.

Ted	Bo er nes	uśmiech nął	się	nie	bez	zro zumie nia,	roz ba wiony	tym	mło dzieńczym
za pa łem.	Był	prze kona ny,	te	ma	ra cję.	Li czył	się	z	tym,	że	bę dzie	miał	z	Ja me sem	I
kom pli ka cje,	ale	wie rzył,	że	wszyst ko	da	się	uło żyć	przy	pomocy	zręcz ne go	re tuszu,



prze ję cia	spor nej	spra wy	w	swoje	ręce,	a	naj waż niej sze	–	z	upływem	cza su.
–	Czuje	się	pan	tutaj	zupeł nie	pewnie,	ka pi ta nie?	–	za pytał	Brack.
–	Czy	nie	mam	do	tego	podstaw?
Ted	Boer nes,	który	wraz	ze	swo im	ma łym	szta bem	za miesz kał	na	pe ryfe riach	w

pobli żu	 la sku	miej skie go	 przy	 uli cy	Hindenbur ga	 13,	w	wil li	 kre isle ite ra,	 czuł	 się
nie zwykle	pewnie.	Większa	część	jego	od dzia łów	spe cjal nych	już	pra cowa ła.	Pierw‐
sze	 mel dunki,	 które	 dotar ły	 do	 nie go	 dro gą	 ra diową,	 po zwa la ły	 przypusz czać,	 że
spra wy	roz wi ja ły	się	pomyśl nie.	Tego,	że	również	Ja mes	I	i	Ja mes	II	nie	za sypia ją
gruszek	w	 popie le,	 dowodzi ła	wyraź nie	 obec ność	Brac ka.	Gdyby	 na wet	 doszło	 do
tłucze nia	por ce la ny,	nie	gra ło	to	roli,	gdyż	kraj	ten	był	pozba wiony	po rządnej	por ce ‐
la ny.	Tak,	nie	było	już	w	Wiel kich	Niem czech	dobrej	por ce la ny.

–	Za miast	ob wa rowywać	się	w	swym	zam ku,	wi nien	pan	pa trzeć	temu	Ja me sowi
na	pal ce	–	powie dział	Brack	dosyć	szorst ko.

Ka pi tan	poczuł	się	tym	za rzutem	wyraź nie	dotknię ty.	Nie co	gorącz kowym	ruchem
się gnął	 po	 swe	 grube	 oku la ry,	 za czął	 na	 nie	 ostroż nie	 chuchać,	 potem	 prze tarł	 je
chus tecz ką.	Wszyst ko	to	odbywa ło	się	automa tycz nie.

–	Przykro	mi,	je że li	pana	dotkną łem.
–	Ależ,	mój	pa nie!	–	powie dział	Boer nes.	–	Zda rza ło	mi	się	już	nie raz,	że	lu dzie,

którzy	mo gli	być	ab solut nie	pewni,	iż	stoi	za	nimi	waż na	fi gura	w	ro dza ju	puł kowni ‐
ka	Thompsona	–	i	to	ludzie,	którzy	na wet	nie	byli	tak	jak	pan	jego	szwa gra mi	–	pró‐
bowa li	 traktować	mnie	jesz cze	zupeł nie	ina czej.	Na	pró by	tego	rodza ju	re aguję	za ‐
zwyczaj	z	ca łym	spokojem,	ale	panu	uda ło	się	mnie	za skoczyć.

–	Mi ster	Bo er nes,	wiem	do kładnie,	jak	nie zwykła	jest	ta	sy tuacja.	Nie dawno	jesz ‐
cze	 byłem	 podporucz ni kiem	 nie miec kie go	We hr machtu.	 Potem	 przy	 pomocy	 puł ‐
kowni ka	Thompsona	sta łem	się	pańskim	sprzymie rzeńcem.	A	te raz	sie dzę	na prze ciw
pana	i	próbuję	na rzucić	panu	moje	zda nie.

–	To	istot nie	bar dzo	nie zwykłe.
–	Ale	koniecz ne!	Niech	mi	pan	wie rzy.	Może	pan	doskona le	znać	Ja me sa	I,	ale	w

tej	 sytuacji	 nie	 jest	 to	wy star cza ją ce,	 ponie waż	nie	 zna	 pan	 jego	 prze ciwni ków.	A
tych	znowu	znam	ja.	Mi ster	Ja mes	popeł nił	parę	nie bez piecz nych	błę dów.

–	Ja kież	to,	pańskim	zda niem,	błę dy?
–	Za cznę	od	błę du	naj większej	wagi.	Mi ster	Ja mes	uznał	ge ne rał-ma jora	Luschke ‐

go	za	zbrodnia rza	wojenne go.
–	Nie je den	ge ne rał	za sługuje	na	to	okre śle nie.
–	Ale	naj mniej	taki	człowiek	jak	Luschke.
–	Ja mes	I	powie dział by	te raz	na	moim	miej scu:	„Nie	jest	pan	bez stronny.	Ge ne rał

był	pańskim	bez pośrednim	prze łożonym	i	cią gle	jesz cze	odczuwa	pan	dla	nie go	re ‐
spekt.”

–	Za sługuje	na	 ten	 re spekt.	Poza	 tym	Luschke	brał	udział	w	spi sku	z	dnia	dwu‐
dzie ste go	lipca.



–	Dla cze góż,	za pytał by	te raz	Ja mes	I,	hi tle rowcy	nie	powie si li	go	wte dy.
–	Ge ne rał	został	aresz towa ny	i	był	kil ka krot nie	prze słuchi wa ny.	Ale	oka zał	się	dla

nich	za	spryt ny	i	musie li	go	wypuścić.
–	Ja mes	powie dział by	prawdopodobnie	te raz,	drogi	mój	Brack:	„Przy	prze słucha ‐

niach	musia ła	wyjść	na	jaw	jego	nie winność,	a	więc	moż na	uznać	za	rzecz	pewną,	że
re be liantem	nie	był.”	Ozna cza	to	w	dal szym	cią gu,	że	na wet	hi tle rowcy	po	gruntow‐
nym	ba da niu	nie	mogli	za kwe stionować	jego	lojal ności	wobec	führe ra.

–	Wszyscy	zna ją cy	ge ne ra ła	żoł nie rze	są	oburze ni,	że	traktuje	się	go	jako	zbrod‐
nia rza	wojenne go.

–	Wszyscy?	–	za pytał	Ted	Boer nes	ostroż nie.	–	Pan	także?
–	I	ja	także.
–	Ale	prze cież	ten	ge ne rał	Luschke	ka zał	jesz cze	w	ostat niej	chwi li	powie sić	jed ‐

ne go	ze	swoich	ofi ce rów.
–	Nie	 chodzi ło	 o	 jedne go	 z	 ofi ce rów	ge ne ra ła	 –	 sprostował	Brack	–	 lecz	 o	 szu‐

brawca	i	świntucha,	który	za służył	na	stryczek.	Byłem	przy	tym	obec ny.
–	Pan?
–	Tak.	Za aprobowa łem	 to.	Wię cej	 jesz cze	–	 chcia łem	 tego.	Ted	Bo er nes	 zno wu

na łożył	z	ca łym	ce re monia łem	oku la ry,	jak	gdy by	uwa żał,	że	czas	naj wyż szy	ukryć
za	nimi	oczy.	„Jak	 ja	 to	puł kowni kowi	Thomp sonowi	wy tłuma czę”	–	pomyślał.	Po
chwi li	za pytał	głośno:	–	Cze go	pan	wła ści wie	chce	ode	mnie?

–	Dwóch	rze czy.	Przede	wszyst kim	zaj mie	się	pan	na tychmiast	tym,	żeby	ge ne ra ła
Luschke go	nie	trak towa no	jak	zbrod nia rza	wojenne go.	Przy ja cie le	jego	przyj mą	to	z
za dowole niem.	 Po	 dru gie,	 po sta wi	 pan	 na tychmiast	w	 stan	 oskar że nia	 puł kowni ka
Hauka,	który	pod	na zwi skiem	Hochhe ima	znaj duje	się	w	obozie	jeńców.	Je że li	to	się
sta nie,	bę dzie	moż na	uwie rzyć,	że	woj ska	ame rykańskie	sta ra ją	się	postę pować	spra ‐
wie dli wie.

–	Użył	pan	–	po wie dział	ka pi tan	zna czą co	–	dwu krot nie	słowa	„na tychmiast”.	Czy
to	przypa dek?

–	Nie	–	odparł	Brack.	–	Ra dzę	panu	przedsię wziąć	swoje	kroki	na tychmiast.
–	Czy	to	groź ba?
–	Proszę	–	powie dział	Brack	wymi ja ją co	–	traktować	moje	rady	se rio.
–	Za rzą dzę	dochodze nie	–	powie dział	ka pi tan.	–	Już	jutro	rano.
–	Jutro	może	być	za	póź no,	mi ster	Boer nes.
–	Sąd	o	tym	pro szę	mnie	pozosta wić.	Dochodze nie,	któ re	ma	do prowa dzić	do	po ‐

myśl ne go	 re zul ta tu,	 musi	 być	 dobrze	 przygotowa ne.	 Gdybym	 na tychmiast,	 bez ‐
zwłocz nie,	w	tej że	jesz cze	godzi nie	za rzą dził	to,	co	pan	proponuje,	musiał bym	usu‐
nąć	ze	sta nowi ska	Ja me sa	I.	A	tego	zrobić	na	swoją	odpowie dzial ność	nie	mogę.

Brack	podniósł	się.	–	W	ta kim	ra zie	–	powie dział	–	życzę	panu	 jak	naj szcze rzej
dobrej	nocy,	ale	oba wiam	się,	że	nie	bę dzie	dobra.

Bunt	 dwudzie stu	 dzie wię ciu,	 pierwszy	 i	 prawdopodobnie	 je dyny	 bunt	 z	 bronią	 w



ręku,	 jaki	 się	kie dykol wiek	podniósł	prze ciw	zwy cię skim	mo car stwom	za chodnim,
roz począł	się	w	dzie więć dzie siąt	mi nut	po	pół nocy.

Plan	 rokoszu	 opra cował	 ma jor	 Hinrichsen,	 kie rował	 nim	 ka pi tan	 We del mann,
prze prowa dzi li	go	pod porucz ni cy	Asch	i	Brack,	or ga ni za tora mi	byli	bom bar dier	Ko‐
wal ski	i	bom bar dier	Stamm.	Ka pral	Soeft	po	raz	ostat ni	w	tej	woj nie	za jął	się	spra ‐
wą	dostar cze nia	ludzi	i	ma te ria łu.

Bunt	trwał	trzy	godzi ny.

	Kocham	tę	damę	–	oświadczył	bom bar dier	Ko wal ski	sze rokim	ge stem	wska zując	na
Lorę	Schulz.	–	Ale	go tów	je stem	po świę cić	 i	 tę	mi łość,	żeby	speł nić	swój	obo wią ‐
zek,	jak	przysta ło	na	prawdzi we go	Niem ca.

–	Je steś	chy ba	naj bez wstydniej szym	szel mą,	ja kie go	w	życiu	spo tka łam	–	po wie ‐
dzia ła	z	uśmie chem	Lora	Schulz.

–	Niech	go	pani	nie	wy chwa la	–	ode zwał	się	bom bar dier	Stamm	–	go tów	do stać
ma nii	wiel kości.

–	Ponie waż	na le żę	do	rasy	pa nów,	nie	byłoby	w	tym	więc	nic	dziwne go!	–	po wie ‐
dział	Kowal ski	za cie ra jąc	z	za dowole niem	ręce.	–	A	te raz	do	dzie ła!

Lora	Schulz	pode szła	do	nie go	z	nie uf ną	miną.	–	Czy	na prawdę	nie	kryje	 się	w
tym	żadne	świństwo,	Kowal ski?

–	Daję	uroczyste	żoł nier skie	sło wo	honoru	–	za pewnił	Kowal ski	z	uśmie chem.	–
Zrobi li śmy	tyl ko	wspól ny	mały	spa cer	po	nocy,	ale	te raz	je ste śmy	u	na sze go	poczci ‐
we go,	nie zwycię żone go	Stam ma	i	ten,	moje	złot ko,	da	ci	rzadką	oka zję	poga wę dze ‐
nia	z	pewnym	szykownym	Ame ryka ni nem.

–	Czy	to	na prawdę	wszyst ko,	cze go	ode	mnie	wyma ga cie?
–	Wszyst ko,	mój	skar bie.
–	A	je że li	mnie	wyrzuci?
–	Skąd że	znowu!	–	za wołał	Kowal ski	podnosząc	ręce	ta kim	ge stem,	jak	by	chciał

za trzymać	pociąg	pospiesz ny.	–	Prę dzej	 świat	 zgi nie,	 ani że li	 cie bie	wyrzuci	praw‐
dzi wy	męż czyzna.	Je steś	ist ną	roz koszą	dla	żoł nier skich	oczu,	moje	dziec ko,	a	ni gdy
jesz cze	prawdzi wy	wojak	nie	py tał	kobie ty,	do	ja kiej	na le ży	na rodowości.	Z	jednym
wyjąt kiem.	Było	to	tak:	Mie li śmy	we	Francji	pewne go	porucz ni ka,	który	spał	z	pew‐
ną	Al zat ką.	Otóż	 ten	 po rucz nik	 zdobył	 się	 na	 to,	 żeby	w	 trak cie	 przerw	bo jowych
ape lować	do	po czucia	na rodowe go	tej	ma łej,	oczy wi ście	do	jej	poczucia	pa triotyzmu
nie miec kie go.	Ponie waż	przy padkowo	podsłuchi wa li śmy	w	są siednim	pokoju,	mogę
naj dokładniej	powie dzieć	co…

–	Mamy	nie wie le	cza su,	Kowal ski	–	wmie szał	się	Stamm.
–	A	więc,	moja	urocza	damo,	spraw	się	dziel nie	–	powie dział	Kowal ski.	–	Uwa żaj,

żeby	coś	jesz cze	z	cie bie	pozosta ło.
–	Tych	paru	Ame ryka nów…	–	odpar ła	Lora	z	poczuciem	wyż szości.
–	Gdybyśmy	mie li	 ja kieś	dwie	dywi zje	 ta kich	kobie tek	 jak	 ty	–	oświadczył	Ko‐

wal ski	–	wygra li byśmy	tę	woj nę.



–	Czas	naj wyż szy!	–	na glił	Stamm.
–	Na	cóż	więc	jesz cze	cze kasz?	–	za pytał	go	Kowal ski.	Stamm	pod szedł	zde cydo‐

wa nie	 do	 drzwi,	 za pukał,	 nie	 cze ka jąc	 na	 odpowiedź	 otworzył	 je	 i	 z	 przyja znym
uśmie chem	ruszył	w	stronę	Ja me sa	I	i	Ja me sa	II.	Pierwszy	pra cował	żar li wie,	drugi
przyglą dał	mu	się	ze	znudzoną	miną.

–	Dama!	–	za anonsował	Stamm.
–	Tak	póź no	w	nocy	–	za pytał	Ja mes	II.
–	Dla	ta kiej	damy	–	za pewnił	z	em fa zą	Stamm	–	ni gdy	nie	może	być	za	póź no.
–	Za	kogo	pan	nas	wła ści wie	uwa ża?	–	za pytał	na stroszony	Ja mes	II.
–	Chyba	za	męż czyzn	–	wtrą cił	Ja mes	I	z	przedsię bior czą	miną.	–	A	więc	da waj cie

tę	damę.
–	Prote stuję	–	rzekł	Ja mes	II	ła godnie.
–	Nie	uwzględnię	twoje go	prote stu,	za nim	nie	obej rzę	sobie	tej	da mul ki	–	odpo‐

wie dział	Ja mes	I.
Stamm	ski nął	głową	 i	 znik nął.	Po	 chwi li	 poja wi ła	 się	Lora	Schulz,	 sta nę ła	przy

drzwiach,	 żeby	 dać	 swoim	 ob ser wa torom	 sposobność	 dokładne go	 obej rze nia	 jej.
Uśmie cha ła	się	przy	tym	lekko.

–	Protest	odrzucony,	„pa storze”!	–	obwie ścił	Ja mes	I.	Po tem	zwró cił	się	do	Lory
Schulz	ze	słowa mi:	–	Proszę	podejść	bli żej,	chyba	pani	nie	są dzi,	że	ką sa my.

–	Na	pewno	nie?	–	za pyta ła	Lora	z	miną	nie wi niąt ka,	podchodząc	krokiem	dziew‐
cząt	z	noc nych	loka li.	Uśmie cha ła	się	te raz	sze rzej,	zda jąc	sobie	spra wę,	ja kie	wra ‐
że nie	wywar ła	przynaj mniej	na	jednym	z	Ame ryka nów.

–	Co	mogę	dla	pani	zrobić?	–	za pytał	Ja mes	I,	gotowy	do	usług.
–	Czy	mogę	usiąść?
–	Gdzie	pani	tyl ko	chce.
–	Dzię kuję	–	odpar ła	Lora	Schulz,	usia dła	na	krze śle,	za łożyła	nogę	na	nogę	i	wy‐

pię ła	oka za ły	biust.	Za chowywa ła	się	jak	dziec ko,	które	zoba czyło	wiel kie go	mi sia.
–	Jak	się	pani	tu	dosta ła?	–	za pytał	Ja mes	II.	–	Nikt	pani	nie	za trzymał?	Nie	na ‐

tknę ła	się	pani	na	ża den	pa trol?
–	Cze mu	mamy	za wdzię czać	pani	wi zytę?	–	za pytał	Ja mes	I	spo glą da jąc	z	roz ma ‐

rze niem	na	jej	nogi.
–	Cie szę	się,	że	 tu	 je stem	–	odpar ła	bez trosko	Lora	Schulz.	–	Pa nowie	podoba ją

mi	się.
–	Miej my	na dzie ję,	że	ja	nie	–	mruknął	Ja mes	II	z	nie chę cią.
–	Czy	musisz	tu taj	prze szka dzać?	–	za pytał	Ja mes	I.	–	Myślę,	że	je steś	zmę czony,

śmier tel nie	zmę czony	pra cą,	którą	ja	wykona łem.
–	Ożywiam	się	powoli	–	odparł	Ja mes	II	podnosząc	głowę	na	podobieństwo	myszy

czują cej	zbli ża nie	się	kota.	–	Muszę	się	cze goś	na pić.
–	To	ni gdy	nie	za szkodzi	–	powie dzia ła	Lora.
Ja mes	I	za dzwonił	na	Stam ma	i	ka zał	mu	przy nieść	jesz cze	jedną	szklankę;	oka ‐



za ło	się	to	zbytecz ne,	gdyż	bom bar dier	już	ją	po sta wił	na	sto le.	Ja mes	I	ski nął	z	za ‐
dowole niem	głową	i	ob wie ścił:	–	Nie	chcę,	by	mi	w	cią gu	naj bliż szej	godzi ny	prze ‐
szka dza no.

–	Bę dzie	dokładnie	wykona ne	–	oświadczył	Stamm.
–	Pole ce nie	to	–	rzekł	Ja mes	II	–	do	mnie	się	nie	od nosi,	mnie	prze szka dzać	wol ‐

no.
–	Tak	jest	–	powie dział	Stamm	i	wyszedł.
Ja mes	I	przysunął	trzy	szklan ki,	na peł nił	je	wodą	so dową	i	whi sky,	po	czym	jedną

ze	szkla nek	podał	Lorze	Schulz.	Drugą	pod sunął	„pa storowi”.	Trze cią	opróż nił	dusz ‐
kiem.

–	No	tak	–	po wie dział.	–	A	więc	zbli ża my	się	ja koś	do	sie bie.	Cze mu	to	za wdzię ‐
cza my	tę	przyjem ność,	lady?

–	Chcę	podzię kować.
–	Bar dzo	je stem	rad.	Za	cóż	to?
–	Za	miłe	i	uprzej me	potraktowa nie	mego	męża.
–	Mę żów	ta kich	ko biet	 jak	pani	traktuje my	za wsze	miło	i	uprzej mie.	A	kim	jest

wła ści wie	pani	mąż?
–	To	ka pi tan	Schulz.	Znaj duje	się	te raz	w	wa szym	obozie	jeńców.
–	Skąd	pani	to	wia domo?	–	za pytał	Ja mes	II.
–	Mówi	się	o	tym.
–	Zda je	się,	że	tak	jest	istot nie	–	od parł	Ja mes	II	nie chęt nie.	–	Za dzi wia ją ce	jest

tem po,	w	ja kim	się	te	wia domości	roz prze strze nia ją.
–	Wyglą dasz	na prawdę	ha	bar dzo	zmę czone go	–	rzekł	Ja mes	I.	–	Mówisz,	„pa sto‐

rze”,	jak	we	śnie.	–	Zwra ca jąc	się	do	Lory	Schulz	za pytał:	–	Pani	jest	bar dzo	o	swe go
męża	za troska na,	prawda?

–	Nie	za nadto	–	od rze kła	Lora	Schulz.	–	Mie wa	się	do brze	i	to	uspo ka ja	moje	su‐
mie nie.

–	Sumie nie	ma	pani	także?	–	za pytał	Ja mes	II.	–	Cóż	to	za	luksus	w	tych	cza sach!
Ja mes	I	od wrócił	się	i	spoj rzał	ostro	na	„pa stora”.	Po	chwi li	powie dział:	–	Prze ‐

szka dzasz	mi!	Czyż byś	miał	ochotę	na	parę	rund	bez	rę ka wic?
–	W	moich	oczach	–	rzekł	Ja mes	II	–	je steś	już	te raz	k.o.
–	 Pa nowie	 są	 obaj	 bar dzo	 za bawni	 –	 powie dzia ła	 Lora	 z	 uśmie chem.	 –	We se li

męż czyź ni	za wsze	bar dzo	mi	się	podoba li.	–	A	gdy	na	ze wnątrz	roz legł	się	ja kiś	ha ‐
łas,	Lora	Schulz	doda ła:	–	Ma cie	pa nowie	obaj	zdrowe	zęby.

–	 Jego	uzę bie nie	 –	 rzekł	 Ja mes	 I	wysuwa jąc	 pod bródek	w	kie runku	 „pa stora”	 –
jest	w	nie bez pie czeństwie.	Je że li	nie	zmie ni	wyra zu	twa rzy,	powybi jam	mu	zęby.

–	Cóż	to	tam	za	ha łas?	–	za pytał	Ja mes	II.
–	Pójdź	i	zobacz	–	we zwał	go	Ja mes	I	z	uśmie chem.
–	Na prawdę	chce	nas	pan	zosta wić	sa mych?	–	za pyta ła	Lora	Schulz	wyzywa ją co

ła godnie.



Ja mes	II	zo stał.	Skulony	na	swym	krze śle	wyglą dał	na	jesz cze	mniej sze go,	ani że li
był	w	 istocie.	Oczy	 jego	 błysz cza ły	 złowrogo.	Obwą chał	 swoją	whi sky	 i	 par sknął
groź nie.

Ja mes	 I	 przysunął	 się	 do	Lory	 Schulz,	 któ ra	 nie	 zdra dza ła	 naj mniej szej	 ochoty,
żeby	się	odsunąć.	Po chyle ni	ku	sobie	ga wę dzi li	na przód	o	za le tach	dobrych	trunków,
potem	 o	 korzyst nych	 oka zjach	 i	 ludz kich	 sła bościach,	 wresz cie	 prze szli	 na	 te mat
mał żeństw,	które	w	tych	burz li wych	cza sach	wła ści wie	nie	były	już	mał żeństwa mi	i
ła two	się	roz pa da ły.	Krót ko	mó wiąc,	para	ta	zbli żyła	się	do	sie bie	czysto	po	ludz ku,
f	w	ogóle.

–	Podoba	mi	się	pani	–	za pewnił	Ja mes	I.
–	Pole ga	to	na	wza jem ności	–	odpar ła	Lora	mrucząc	jak	kot ka.
–	Podoba cie	mi	się	oboje	–	powie dział	Ja mes	II	z	gniewną	miną.
Drzwi	się	otwo rzyły,	wszedł	Hin richsen.	W	dal szym	cią gu	miał	na	so bie	mun dur

ame rykański	bez	od znak,	ale	na	mundur	 ten	na rzucony	był	 sza rozie lony	woj skowy
płaszcz	 z	 na ra mienni ka mi	 ma jora	 wiel konie miec kie go	 We hr machtu.	 Podszedł	 do
obu	Ame ryka nów	z	miną	nie mal	uroczystą.

–	Cóż	to	ta kie go?	–	za pytał	Ja mes	I	z	tru dem	ukrywa jąc	swe	zdu mie nie.	–	Co	ma
ozna czać	ta	ma ska ra da?

–	To	nie	ma ska ra da	–	powie dział	ma jor	Hinrichsen.
–	Wypił	pan	chyba	za	wie le?	–	za pytał	Ja mes	I	nie	orientując	się,	jak	ma	re agować

na	ten	dzi wacz ny	strój	ma jora.	–	Niech że	pan	da	już	spo kój	tej	te atral nej	bła ze na dzie
i	położy	się	spać,	żeby	al kohol	z	pana	wypa rował.

–	Pro szę	–	powie dział	sztywno	i	nie wzrusze nie	Hinrichsen	–	o	wyda nie	jeńca,	puł ‐
kowni ka	Hauka.

–	Cóż	ty	na	to,	„pa storze”?	–	za pytał	Ja mes	I,	który	za czął	powoli	wyczuwać,	że
to,	co	mu	się	wy da wa ło	wi dowi skiem	te atral nym,	nie	ma	w	sobie	nic	z	far sy,	że	cho‐
dzi	o	coś	zupeł nie	inne go,	trudne go	do	uję cia,	wprost	nie prawdopodobne go.	–	Cóż	na
to	powiesz,	człowie ku?

–	Nic	–	odparł	Ja mes	II	pa trząc	ze	skupie niem	przed	sie bie.
–	Proszę	na tychmiast	zdjąć	z	sie bie	ten	za faj da ny	strój!	–	za wołał	Ja mes	I	z	iryta ‐

cją.
–	 Nie	 doce nia	 pan	 sy tuacji.	 My,	 żoł nie rze	 nie miec kie go	 We hr machtu,	 znowu

prze ję li śmy	 tu taj	 wła dzę.	 To	 mia sto	 zmie ni ło	 tyl ko	 wła ści cie la,	 co	 się	 na	 woj nie
zda rza.

–	Hinrichsen!	–	za wołał	Ja mes	I	nie mal	bła gal nie.	–	Wyda je	się,	że	nie	zda je	sobie
pan	spra wy	z	tego,	co	pań	ry zykuje.	Je że li	pan	nie	skoń czy	na tychmiast	z	tą	ma ska ‐
ra dą,	bę dzie	pan	jutro	trupem.

–	To	moja	spra wa.
–	Hinrichsen,	je że li	na tychmiast	nie…
–	Bez na dziej ne	–	powie dział	Ja mes	II	ze	spokojem.	–	W	tej	chwi li	nic	nie	da	się	z



nim	zrobić.
Ja mes	I	stał	roz kra czywszy	nogi,	z	wcią gnię tymi	ra miona mi,	jak	bokser	pierwszej

kla sy,	gotowy	w	każ dej	chwi li	do	druzgocą ce go	ciosu.	Prze ra żona	Lora	Schulz	cof ‐
nę ła	się	nie co.	Ja mes	II	nie	spusz cza jąc	wzroku	z	Hinrichse na	opróż nił	powoli	swoją
szklankę.

Ma jor	otwo rzył	drzwi.	W	sie ni	sta li	dwaj	uzbro je ni	żoł nie rze	nie miec cy.	Hinrich‐
sen	otwo rzył	okno.	Ja mes	I	skoczył	ku	oknu	i	ze	zdu mie niem	zoba czył	obok	ame ry‐
kańskie go	wozu	ra diowe go	dwóch	uzbrojonych	żoł nie rzy	nie miec kich.

–	Eskor ta	pań ska	–	powie dział	Hinrichsen	–	zosta ła	uję ta.	Czy	wyda	pan	te raz	puł ‐
kowni ka	Hauka?

–	Nie!	–	ryknął	Ja mes	I.
Podporucz nik	 Brack,	 również	 w	 mundurze	 nie miec kim	 i	 w	 peł nym	 uzbroje niu,

wszedł	do	pokoju	i	powie dział	do	Hinrichse na:	–	Jak	dotąd	wszyst ko	w	porządku.
Na	ten	wi dok	Ja me sowi	I	jak	by	odję ło	mowę.	Za ci snął	pię ści.
–	Nie	cytuj	te raz	Szek spi ra	–	rzekł	Ja mes	II	z	goryczą.	–	Nie	odgrywaj	roli	Ju liu‐

sza	Ce za ra:	„I	ty,	Brutusie!”
–	Ubole wam	nad	tym,	co	się	sta ło	–	po wie dział	podporucz nik	Brack	–	ale	było	to

koniecz ne.
–	Jesz cze	nie jedno	bę dzie	ko niecz ne	–	warknął	Ja mes	I.	–	Chyba	nie	my śli	pan	se ‐

rio,	że	to	może	trwać	wiecz nie.
–	Nie,	wiecz nie	na	pewno	nie	–	powie dział	pod porucz nik	Brack	–	ale	z	pewnością

dobrych	parę	godzin.
–	To	wystar czy	–	oświadczył	 twar do	Hinrichsen.	–	Powta rzam	więc	swoje	żą da ‐

nie:	Proszę	mi	wydać	puł kowni ka	Hauka.
–	Puł kowni ka	Hauka	i	ge ne rał-ma jora	Luschke go	–	rzekł	podporucz nik	Brack.
–	Ni gdy!	–	za wołał	Ja mes	I.
Podporucz nik	Asch,	 również	w	peł nym	umundurowa niu,	wszedł	do	pomiesz cze ‐

nia.	 –	 Daj cie	 na resz cie	 spo kój	 tym	wrza skom	 –	 oświad czył.	 –	 Czyż byście	 chcie li
spę dzić	tutaj	całą	noc?

–	Do	kroć set	dia błów!	–	krzyknął	Ja mes	I,	na	pół	przytom ny.
–	I	mnie	–	za wołał	bom bar dier	Stamm,	uka zując	w	na	pół	otwar tych	drzwiach	swe

uśmiechnię te	obli cze	–	i	mnie	również	tutaj	unie ruchomi li.
–	A	co	bę dzie	–	za pytał	Ja mes	II	–	je że li	wyda my	wam	puł kowni ka	Hauka	i	ge ne ‐

rał-ma jora	Luschke go?
–	Za bra niam	per traktować	z	tymi	hi tle rowski mi	par tyzanta mi!	–	wrza snął	Ja mes

I.
–	Co	bę dzie	wte dy?	–	powtórzył	swe	pyta nie	Ja mes	II.
–	Wte dy	–	odparł	Hinrichsen	–	dawny	stan	rze czy	zo sta nie	przy wrócony	naj póź ‐

niej	w	cią gu	dwóch	godzin.	A	my	wszyscy	odda my	się	do	nie woli.
–	War to	byłoby	pomówić	na	ten	te mat	–	rzekł	Ja mes	II	rze czowym	tonem.



–	Ni gdy!	–	za skrze czał	Ja mes	I.	–	Na	mnie	spoczywa	odpowie dzial ność,	ja	tu	de ‐
cyduję	i	oświadczam:	Ni gdy!

–	W	ta kim	ra zie	–	rzekł	Hin richsen	–	bę dzie my	mu sie li	po ra dzić	so bie	również	z
war towni ka mi	pil nują cymi	obo zu	jeńców.	Nie	pój dzie	to	tak	ła two,	będą	może	za bi ‐
ci,	ale	cóż,	je że li	pan	nie	chce	ina czej.

–	To	obłęd	–	wyją kał	Ja mes	I	bez dź więcz nie.	–	Zupeł ny	obłęd.
–	Je ste ście	więc,	pa nowie,	jeń ca mi	–	powie dział	Hinrichsen	do	obu	Ame ryka nów.

Potem	zwrócił	się	ce re monial nym	ge stem	do	Brac ka:	–	Pa nie	podporucz ni ku,	proszę
prze jąć	jeńców	i	dostar czyć	ich	do	wię zie nia.

–	Tak	jest	–	powie dział	podporucz nik	Brack	i	musnął	dwoma	pal ca mi	da szek	swej
czapki.	–	A	więc,	moi	pa nowie,	idzie my.

Ka pi tan	We del mann,	któ ry	kie rował	ope ra cją	dwu dzie stu	dzie wię ciu	w	mil cze niu,	z
świa domością	celu	i	tak,	jak	by	ani	na	se kundę	nie	prze stał	wy da wać	roz ka zów,	za jął
się	 tym	draż li wym	przedsię wzię ciem	z	opa nowa niem	zdra dza ją cym	wysoką	szkołę
ge ne ra ła	Luschke go.

Pole ce nia	We del manna	odzna cza ły	się	wła ści wą	mu	pre cyzją.	Wystar czyło	pięt ‐
na ście	mi nut,	by	doskona le	zo rientował	się	w	sy tuacji,	któ rą	póź niej	cał kowi cie	opa ‐
nował.

Ma jor	Hin richsen	był	dla	We del manna	w	tej	woj skowej	roz grywce	sza chowej	je ‐
dynie	fi gurą,	wprawdzie	cięż ko	się	porusza ją cą,	ale	nie zwykle	waż ną.	Podporucz ni ‐
cy	Asch	i	Brack	zo sta li	od	razu	włą cze ni	jako	lu dzie,	na	któ rych	moż ną	bez względ‐
nie	pole gać.	Je dynie	bom bar dier	Kowal ski	otrzymał	wol ną	rękę;	na le ża ło	z	góry	li ‐
czyć	się	z	jego	wyskoka mi.

Pokaź na	część	tych	dwudzie stu	dzie wię ciu	re krutowa ła	się	z	re zerw	Soefta.	Moty‐
wy,	które	skłoni ły	tych	żoł nie rzy	do	zgło sze nia	się	na	ochot ni ka,	były	z	gruntu	róż ‐
ne.	Jed nym	nie	odpowia da ła	ci sza	szpi tal na,	inni	li czyli	na	osta tecz ne	zwy cię stwo	i
boga te	łupy;	ak cja	ta	była	dla	nich	przedsię wzię ciem	wprawdzie	nie co	spóź nionym,
ale	nie	bez na dziej nym.	Byli	i	 tacy,	którzy	poszli	za	we zwa niem	We del manna,	oraz
tacy,	 i	 to	w	większej	 ilości,	 którzy	 bez	 na mysłu	 przyłą czyli	 się	 do	 podporucz ni ka
Ascha.	Wie lu	zgłosi ło	się	w	prze świadcze niu,	że	ka zał	im	to	uczynić	ge ne rał.

Ka pral	 Soeft	 po sunął	 się	 na wet	 tak	 da le ko,	 że	 po świę cił	 je den	 ze	 swo ich	 pię ciu
skła dów	broni.	Przy	tej	oka zji	po zwolił	sobie	na	kil ka	sfor mułowań,	które	brzmia ły
nie mal	pa triotycz nie.	Kto	go	jednak	choć	trochę	znał,	wie dział,	że	Soeft	myśli	tyl ko
i	wyłącz nie	o	 swo ich	 trans akcjach.	Chciał	pozostać	„w	 in te re sie”,	Nikt	 jesz cze	nie
orientował	się,	jak	ta	spra wa	bę dzie	wy glą da ła	w	prak tyce.	We del mannowi,	zna ją ce ‐
mu	dokładnie	swoje	za da nie,	było	to	obojęt ne.	Miał	osią gnąć	okre ślony	cel	i	chy ba
mu	się	to	uda.	Ja ki mi	środka mi	doj dzie	do	tego	celu,	było	spra wą	drugorzędną.

Ope ra cje	dwu dzie stu	dzie wię ciu	skoncentrowa ły	się	na	ra zie	na	kwa te rze	głównej
CIC,	miesz czą cej	się	w	budynku	byłej	nie miec kiej	komendantury.	Ak cja	 ta	zosta ła
ukończona	po	trzy dzie stu	czte rech	mi nutach	bez	żad nych	nie docią gnięć	i	strat.	Sta ło



się	to	dzię ki	Hinrichse nowi	i	Brac kowi,	których	„peł nomoc nic twa	spe cjal ne”,	mun‐
dury	oraz	opa nowa nie	ję zyka	angiel skie go	oka za ły	się	bez cenne.

Naj bliż szym	i	roz strzyga ją cym	punktem	ata ku	był	oddział	ame rykański	strze gą cy
obozu	nie miec kich	 jeń ców.	We del mann	na kre ślił	 od	 ręki	 szkic	 sy tuacyj ny	 i	wydał
na stę pują ce	za rzą dze nia:

1.	Godzi na	X	mi nut	zero:	Ma jor	Hinrichsen	wkra cza	w	mundurze	ame rykańskim
do	 koszar	 ar tyle rii	 i	wcią ga	w	 roz mowę	war towni ka	 przy	 bra mie.	Grupy	Brac ka	 i
Ascha	stoją	gotowe	do	dzia ła nia	w	skle pach	na prze ciw	wej ścia	do	koszar.

2.	Godzi na	X	mi nut	pięć:	Ma jor	Hinrichsen,	je że li	to	moż li we	ra zem	z	war towni ‐
kiem,	wchodzi	do	war towni.	Grupa	Brac ka	wkra cza	 tuż	za	nim	i	bie rze	do	nie woli
żoł nie rzy	znaj dują cych	się	w	war towni.	Pa trol	wy dzie lony	pod	do wódz twem	pod po‐
rucz ni ka	Brac ka	obsa dza	ka syno	ofi cer skie	 i	za trzymuje	 tam	ame rykańskie go	pod‐
porucz ni ka	oraz	jego	sier żanta.	Gru pa	Ascha	prze bi ja	się	po przez	war townię	do	bu ‐
dynku	szta bu	i	za trzymuje	sta cjonują cych	tam	żoł nie rzy	ame rykańskich.

3.	Go dzi na	X	mi nut	pięt na ście:	Umiesz cze nie	war towni ków	ame rykańskich	w	ce ‐
lach	na	war towni.	Dwóch	lu dzi	z	gru py	Ascha	obej muje	nad	nimi	straż.	Czte rech	lu‐
dzi	z	grupy	Brac ka	ubez pie cza	wej ście	i	drogę	do	ka syna	ofi cer skie go.

4.	Godzi na	X	mi nut	 dwa dzie ścia:	Ma jor	Hin richsen,	wciąż	 jesz cze	w	mundurze
ame rykańskim,	przybywa	pod	bra mę	obozu	jeńców	i	sta ra	się	zgrupować	wo kół	sie ‐
bie	moż li wie	naj większą	licz bę	war towni ków	ame rykańskich.	Grupa	Ascha	obej mu‐
je	wie żę	war towni czą	A,	grupa	Brac ka	wie żę	war towni czą	B.

5.	Go dzi na	X	mi nut	trzydzie ści	pięć:	Roz broje nie	Ame ryka nów	jest	za kończone.
Wzię ci	do	nie woli	 żoł nie rze	nie miec cy	otrzy mują	 swo bodę	 ruchów,	z	której	mogą
korzystać	we dług	swe go	uzna nia.	Sa mochód	ge ne rał-ma jora	Luschke go,	kie rowa ny
przez	bom bar die ra	Kowal skie go,	za jeż dża	przed	bra mę.	Puł kownik	Hauk	zosta je	wy‐
da ny	ma jorowi	Hinrichse nowi.

6.	 Ma jor	 Hinrichsen	 otrzymuje	 peł nię	 wła dzy	 nad	 puł kowni kiem	 Haukiem	 na
prze ciąg	pięt na stu	mi nut.

Podporucz nik	Brack	pozosta je	do	dys pozycji	ge ne rał-ma jora	Luschke go.
Podporucz nik	Asch	towa rzyszy	ma jorowi	Hinrichse nowi.
Ka pi tan	We del mann	skupia	swoją	uwa gę	na	wzię tych	do	nie woli	żoł nier zach	ame ‐

rykańskich.
Plac	ćwi czeń	na le ży	pozosta wić	wol ny.	Grupa	Ascha	ubez pie cza	od	pół nocy	i	za ‐

chodu,	grupa	Brac ka	od	południa	i	wschodu.
Bom bar dier	Stamm	za pewnia	łącz ność	przez	gońców.
7.	Godzi na	X	plus	 jed na	godzi na:	Ak cja	„Kosza ry”	ukoń czona.	Roz wią za nie	od ‐

dzia łu.	Żoł nie rze	strze gą cy	Ame ryka nów	pozosta ją	jesz cze	dzie sięć	mi nut,	po	czym
się	roz chodzą.

Ka pi tan	We del mann	za kończył	swój	roz kaz	dokładnie	tak,	jak	się	tego	na uczył	w
szkole	ofi cer skiej	i	u	ge ne rał-ma jora	Luschke go:	–	Ja	sam	znaj duję	się	wraz	z	grupą



re zer wową	w	cza sie	pierwszych	trzy dzie stu	mi nut	przy	bra mie	koszar	ar tyle ryj skich,
a	na stępnie	pod	bra mą	obozu	jeńców.

Plac	ćwi czeń	koszar	ar tyle ryj skich	zgod nie	z	pla nem	pozostał	na	prze ciąg	pięt na stu
mi nut	 wol ny	 dla	 ma jora	 Hin richse na	 i	 puł kowni ka	 Hauka.	 Re flektory	 oświe tla ły
udepta ną	 zie mię.	Umiesz czone	 na	 sa mochodach	 i	wie żach	war towni czych,	 rzuca ły
świa tło	na	prze strzeń	bę dą cą	swe go	cza su	jak by	ta śmą	ru chomą,	na	któ rej	za mie nia ‐
no	ludzi	w	żoł nie rzy.

Hinrichsen	ka zał	przywlec	puł kowni ka	Hauka.	Hauk	stał	te raz	bez	słowa	na	środ‐
ku	pla cu	z	pół za mknię tymi	oczyma;	wyda wa ło	się,	że	cze goś	na słuchuje.	Nie	ru szał
się.	Ra miona	mu	nie co	zwi sa ły,	wy glą dał	 jak	człowiek,	któ ry	z	miną	świadczą cą	o
nie wyga słej	jesz cze	bucie	dźwi ga	cię żar,	do	ja kie go	nie	przywykł.

Podporucz nik	 Asch	 podał	 ma jorowi	 Hinrichse nowi,	 cią gle	 jesz cze	 ubra ne mu	 w
ame rykański	mun dur	bez	oznak,	czap kę,	pas	ofi cer ski	i	płaszcz.	Hinrichsen	na rzucił
sztywną	pra wą	ręką	sza rozie lony	płaszcz	ofi cer ski	i	za czął	go	za pi nać.

–	Pańska	de cyzja	pozosta je	da lej	w	mocy?	–	za pytał	Asch.
–	Moje	posta nowie nie	jest	nie odwołal ne	odrzekł	ma jor	Hinrichsen.
–	Niechże	się	pan	dobrze	spi sze	–	powie dział	podporucz nik	Asch	i	wycofał	się.
Hinrichsen,	ro sły,	ocię ża ły,	pod szedł	nie co	chwiej nym	kro kiem	do	Hau ka.	Wy da ‐

wa ło	się,	że	dźwi ga nie	potęż ne go	ciel ska	jest	dla	jego	nóg	ist ną	męką.
–	Weź mie my	pi stole ty	ma szynowe	–	oznaj mił.
–	Cze go	pan	chce	ode	mnie?	–	za pytał	Hauk.
–	Chcę	pana	za strze lić	–	rzekł	Hinrichsen.	–	Ale	daję	panu	szansę	bronie nia	się,

jakkol wiek	pan	na	to	nie	za sługuje.
–	To	mor der stwo	–	za prote stował	puł kownik	Hauk.
–	To	spra wie dli wość	–	rzekł	ma jor	Hinrichsen.
Je den	z	żoł nie rzy	przyniósł	z	pole ce nia	pod porucz ni ka	Ascha	dwa	pi stole ty	ma ‐

szynowe,	któ re	za brał	war towni kowi	ame rykańskie mu.	Na	znak	dany	przez	Hinrich‐
se na	złożył	je	na	zie mi	w	równej	odle głości	od	obu	ofi ce rów.

–	Niech	pan	wy bie ra	–	powie dział	ma jor	Hinrichsen.	Puł kownik	Hauk	mil czał.	Pa ‐
trzył	 nie ruchomym	wzrokiem	 na	 le żą cą	 pod	 jego	 noga mi	 broń,	 po tem	 spoj rzał	 na
Hinrichse na,	ale	za raz	znowu	od wrócił	wzrok.	Mru żąc	oczy	po pa trzył	w	świa tło	re ‐
flektorów	i	po	obu	stro nach	murów	uj rzał	uzbrojonych	i	nie	uzbro jonych	żoł nie rzy
nie miec kich.	Ta	ciem na,	zwar ta,	nie ma	masa	była	dla	nie go	groź nym	me mento.

–	Gdyby	pan	próbował	wiać	–	oświadczył	podporucz nik	Asch	tak	głośno,	że	sły‐
chać	go	było	na	ca łym	pla cu	–	za strze lę	pana	jak	psa.

–	Skoro	nie	chce	pan	wybrać	broni	–	powie dział	Hinrichsen	–	ja	zrobię	począ tek.
Sa piąc	po chylił	się	i	pod niósł	pi stolet	ma szynowy,	który	sprawdził	fa chowymi	ru ‐

cha mi	rąk.	Wyprostował	się	i	po ka zał	broń	Haukowi.	–	Tu	po	le wej	stro nie	nad	spu ‐
stem	jest	bez piecz nik.	Me cha nizm	dzia ła	podobnie	jak	w	na szych	pi stole tach	ma szy‐
nowych.	 Jak	długo	na ci ska	 się	 spust,	 tak	długo	broń	 strze la.	Musz ka	ma	pier ścień



ochronny,	ce lownik	jest	zmienny.	Obydwa	ma ga zynki	są	peł ne.
–	To,	co	pan	chce	uczynić,	jest	mor der stwem	–	powie dział	szeptem	puł kownik.
–	 Ja	nie	mor duję	 jak	pan,	 ja	wal czę.	–	Hinrichsen	od sunął	bez piecz nik.	–	Na sze

szansę	są	równe.	Obaj	nie	mamy	wpra wy	w	użyciu	tej	broni,	pra wie	jej	nie	zna my.
Gdyby	pan	chciał	twier dzić,	że	mam	więk sze	doświadcze nie	od	pana,	to	nie	będę	py‐
tać,	dla cze go	pan	nie	ma	do świadcze nia	bojowe go,	 lecz	powiem	panu	tyl ko:	Strze ‐
lam	lewą	ręką,	pra wą	w	wyni ku	pańskich	sta rań	nie	mogę	poruszać.

–	Nie	będę	się	bronił	–	powie dział	puł kownik	Hauk.
–	Zmuszę	pana	do	tego	–	rzekł	Hinrichsen.	–	Weź mie my	odle głość	stu	me trów.
Hinrichsen	wziął	pi stolet	ma szynowy	pod	lewe	ra mię,	odwrócił	się	nie zgrabnie	i

za czął	 iść	 równym	 krokiem	 przez	 plac	 ćwi czeń.	Mia ło	 się	wra że nie,	 że	 to	 kro czy
przez	 swój	 re jon	 my śliwski	 za myślony	 człowiek,	 po zba wiony	 cie nia	 ner wowości,
na słuchują cy	noc nych	sze le stów.

Brack	stoją cy	obok	Ascha	za pytał:	–	Czy	on	to	zrobi?
–	Nie	może	postą pić	ina czej.	Rozumiem	go.
–	Czy	musi	to	uczynić?
–	Myślę,	że	tak.	–	Podporucz nik	Asch	pa trzył	na	Hinrichse na	ze	współ czuciem.	–

Żyje	mię dzy	dwie ma	epoka mi.	Od	chwi li	kie dy	się	za ła mał	na	moich	oczach,	pała
tyl ko	jedną	żą dzą:	za bić	tego	łotra.	Bo	ten	Hauk	nie	jest	dla	nie go	tyl ko	mor der cą,
lecz	wcie le niem	owych	sił,	któ re	z	nie go,	zde cydowa ne go	na	ho norową	śmierć,	zro‐
bi ły	świntucha.

–	Dla cze go	nie	za cze ka,	aż	tego	Hauka	posta wią	przed	są dem?
–	 Prze stał	 wie rzyć	 w	 spra wie dli wość.	 Niem cy	 nie	 mogą	 już	 wydać	 wy roku	 na

Hauka,	a	Ame ryka nie	tego	nie	uczynią.	Hinrichsen	chce	więc	to	sam	za ła twić.
–	Nie	mogę	na	to	pa trzeć,	Asch.
–	Niech	się	pan	odwróci.
–	Będę	inter we niować.
–	Je że li by	pan	tego	spró bował	–	rzekł	Asch	nie dwuznacz nie	–	po tra fię	panu	w	tym

prze szkodzić.	Na li czyłem	prze szło	dwudzie stu	za bi tych,	nie którzy	zgi nę li	w	moich
oczach.	Wszyscy	byli	towa rzysza mi	Hin richse na.	Ten	ra chunek	musi	być	wyrówna ‐
ny.

Ma jor	Hinrichsen	za trzymał	się.	Od wrócił	się	po woli,	przyłożył	swój	pi stolet	ma ‐
szynowy,	do	biodra	i	za wołał	w	kie runku	Hauka:	–	Gotowe!

Hauk	 nie	 ruszał	 się	 z	miej sca.	 Jego	 pi stolet	ma szynowy	 le żał	 cią gle	 jesz cze	 na
zie mi.	Twarz	jego	była	w	świe tle	re flektora	kre dowobia ła;	wy da wa ło	się,	że	już	nie
żyje.

Ma jor	 Hinrichsen	 roz sta wił	 nogi	 i	 oparł	 pi stolet	 ma szynowy	 o	 biodro.	 Potem
wska zują cym	pal cem	le wej	ręki	dotknął	spu stu.	Trzy	kule	roze rwa ły	zie mię	w	lewo
od	Hauka.

Hauk	cią gle	 jesz cze	nie	 ruszał	 się	 z	miej sca.	Dal sza	 se ria	 strza łów	posie ka ła	na



pra wo	od	Hauka	żwir	ubi ja ny	przez	lata	no ga mi	żoł nie rzy.	Hauk	cią gle	jesz cze	stał
nie ruchomo.	 Potem	 po ci ski	 pi stole towe	 w	 odle głości	 kil ku	me trów	 zry ły	 dookoła
nie go	zie mię	za myka jąc	go	w	rodzaj	pół kola.

–	Tchórz li wa	świ nia!	–	powie dział	Hinrichsen	pogar dli wie.
Na gle	puł kownik	Hauk	pochylił	 się	na przód	w	kie runku	pi stole tu	ma szynowe go,

ale	za marł	w	tym	ruchu,	nie	pochwycił	broni.	Hinrichsen	roze śmiał	się.
Wte dy	Hauk	padł	na	zie mię,	jak	gdyby	tra fiony	moc nym	ude rze niem	w	kark.	Ręce

jego	uję ły	pi stolet	ma szynowy	drżą cymi,	gorącz kowymi	rucha mi.	Ze rwał	się,	podsu‐
nął	 kol bę	 pod	 brodę,	 na ci snął	 spust	 i	 lufa,	 ko łysząc	 się	 bez radnie,	 wypluła	 se rię
ognia.

Hinrichsen	stał	nie co	pochylony,	wsłu cha ny	z	na masz cze niem	w	gwał towną	ka no‐
na dę.	 Nie	 ru szał	 się.	 Twarz	 jego	 wy glą da ła	 jak	 ma ska	 na pięt nowa na	 trium fem	 i
męką.

Hauk,	jakby	ogar nię ty	prze ra że niem	z	po wodu	sza le ją cej	broni,	znie ruchomiał.	A
Hinrichsen	wpa kował	mu	w	brzuch	całą	garść	ołowiu.	Hauk	za chwiał	się.



Hinrichsen	strze lił	raz	jesz cze.	Hauk	zwa lił	się	na	zie mię.	Przez	ja kiś	czas	wyko‐
nywał	kur czowe	ruchy	noga mi,	po	czym	wyzionął	ducha.

–	Za ła twione	–	po wie dział	Hinrichsen	ci chym	gło sem	i	wypuścił	z	rąk	swój	pi sto‐
let	ma szynowy.	–	Te raz	wszyst ko	skończone.

Padł	na	kola na,	jak	by	się	modlił.	Z	ust	są czyła	się	krew,	oczy	miał	za mknię te.

	Pa nie	ge ne ra le,	wóz	pana	ge ne ra ła!	–	za wołał	bom bar dier	Kowal ski.
Luschke	stał	przed	bra mą	obozu	jeńców.	Za chowywał	się	tak,	jak	by	przy był	tu	je ‐

dynie	po	to,	żeby	le piej	wi dzieć,	co	się	do koła	dzie je.	Jego	szef	szta bu,	ma jor	Horn,
stał	za	nim.	Obaj	przyglą da li	się	je epowi,	którym	nadje chał	Kowal ski,	jak	by	oglą da ‐
li	ja kiś	obiekt	na	wysta wie	sa mochodowej.

Podszedł	ka pi tan	We del mann,	za sa lutował	i	obwie ścił:	–	Moż na	bez	spe cjal nych
trudności	je chać	w	kie runku	południowym	szosą	numer	trzysta	sie dem na ście.

–	Co	się	z	pa nem	dzie je,	We del mann?	–	za pytał	Luschke.
–	Czy	spę dza	pan	tutaj	w	tym	ubiorze	miodowe	tygodnie?
–	W	je epie	jest	broń,	pa nie	ge ne ra le	–	odrzekł	We del mann.
–	Są	tam	również	płasz cze	ame rykańskie	i	sta lowe	heł my.
–	Proszę	wyra zić	swo jej	żonie	moje	naj szczer sze	ubole wa nie,	We del mann	–	po‐

wie dział	ge ne rał	z	uśmie chem.	–	Ta kie go	jak	pan	ni gdy	już	nie	dosta nie.
–	Pan	ge ne rał	bę dzie	mógł	prze je chać	szo sa mi	i	droga mi	polnymi	ja kieś	dwa dzie ‐

ścia	ki lome trów,	za nim	na tknie	się	pan	na	większe	jednost ki.
Ge ne rał	obej rzał	się	 i	spoj rzał	krót ko	na	stoją ce go	za	nim	w	mil cze niu	Hor na.	–

Potem	za pytał:	–	Drogi	pa nie	We del mann,	co	to	wła ści wie	wszyst ko	ma	zna czyć?
–	Tutaj	pan	ge ne rał	pozostać	nie	może	–	odparł	We del mann.
–	 Bo	 tutaj	 jest	 pan	 ge ne rał	 prze stępcą	 wojennym.	 Pro szę	 poje chać	 tym	 je epem

moż li wie	jak	naj da lej,	a	potem	niech	się	pan	gdzieś	ukryje.
–	Mam	się	ukryć,	ba wić	w	chowa ne go?
–	Musi	pan	ge ne rał	pomyśleć	o	ja kimś	bez piecz nym	miej scu.
–	Chyba	nie	z	mego	powodu	za aranżował	pan	to	noc ne	wi dowi sko,	pa nie	We del ‐

mann.
–	Po	czę ści	–	odparł	Ko wal ski	wobec	mil cze nia	We del manna	–	 i	 to	po	więk szej

czę ści.	Pan	ge ne rał	awansował	na	zbrod nia rza	wojenne go	z	na szej	winy,	bo	prze cież
to	my	doma ga li śmy	się	gwał townie	sądu.	doraź ne go.

–	Nie	przypusz cza cie	chyba	na	se rio,	Kowal ski,	że	pozwolę	się	wam	albo	wa szym
przyja ciołom	wpa kować	siłą	w	taką	sytuację.

–	Ależ	oczywi ście!	–	za wołał	Ko wal ski	bez trosko.	–	Ge ne ra łowie	są	osta tecz nie
także	tyl ko	ludź mi,	choć	więk szość	ich	nie	wie,	co	to	wła ści wie	jest	czło wiek.	Dla
nich	człowiek	na	woj nie	to	uła mek	dywi zji,	a	w	ra chunkach	z	ułam ka mi	pa nowie	ci
za wsze	 byli	 sła bi.	 W	 okre sach	 mię dzy	 woj na mi	 człowiek	 jest	 dla	 nich	 kole gą	 w
związ ku	 re zer wi stów,	 sta wia ją cym	 piwo	 i	 uwa ża ją cym	 za	 naj większe	 szczę ście
otrzymywa nie	od	nich	roz ka zów.



Luschke	śmiał	się	nie	otwie ra jąc	ust,	potem	po wie dział	do	ma jora:	–	Pa nie	Horn,
to	pański	jeep.	Może	pan	nim	roz porzą dzać.

–	Pozosta nę	przy	panu,	pa nie	ge ne ra le	–	od parł	ma jor	bez	wa ha nia.	–	W	pobli żu
ta kie go	zbrodnia rza	wojenne go	czuję	się	dobrze.

–	A	uciecz ka	z	nie woli?	–	za pytał	We del mann.	–	Bez	wzglę du	na	to,	czy	jest	pan,
ge ne ra le,	uwa ża ny	za	zbrodnia rza	wo jenne go,	czy	nie,	uciecz ka	z	nie woli	przynosi
za wsze	za szczyt.

–	Dokąd	mamy	ucie kać?	–	za pytał	Lu schke.	–	Do	moich	oddzia łów?	Nie	mam	już
żadnych	oddzia łów.	A	gdzie	jest	te raz	moja	oj czyzna?	Gdzie	są	Niem cy?

–	Niech	pan	myśli	o	wła snym	bez pie czeństwie,	pa nie	ge ne ra le!
–	Są dzę,	że	w	cią gu	dwuna stu	lat	nie	myśla łem	o	ni czym	innym.
–	W	 ta kim	 ra zie	 niech	 pan	 ge ne rał	 przynaj mniej	 nie	 za pomi na,	 że	wyrwa li śmy

pana	ge ne ra ła	stąd	po	to,	żeby	mu	uła twić	uciecz kę.
–	Nie	za pomnę	o	tym	ni gdy,	ni gdy	za pomnieć	nie	po tra fię!	Nie	tyl ko	po syła łem

ludzi	na	śmierć,	ale	byli	na wet	tacy,	którzy	dobrowol nie	chcie li	się	dać	dla	mnie	za ‐
bić.	Dla	mnie!

–	Tak	jest,	pa nie	ge ne ra le,	wyłącz nie	dla	pana.
–	Kim że	 ja	 je stem?	–	za wołał	Luschke.	–	Jednym	z	 tysią ca	ge ne ra łów.	Za wodo‐

wym	krwiopij cą,	 i	 to	w	wiel kim	 stylu.	Nie	wie rzyłem,	 ale	 dopusz cza łem	 do	 tego,
żeby	poświę ca no	lu dzi.	Wie dzia łem,	że	byli	ge ne ra łowie	cho rzy	na	prze rost	am bi cji,
którzy	dla	zrobie nia	ka rie ry	nie	wa ha li	się	iść	po	trupach,	że	wśród	kole gów	mo ich
w	stopniu	ge ne ra ła	byli	wa ze li nia rze,	ko niunktura li ści	i	tchórze.	Wszy scy	wi dzie li ‐
śmy,	 że	 dokonuje	 się	 gi gantycz nej	 zbrodni,	 ale	 nikt,	 poza	ma łymi	wyjąt ka mi,	 nie
bronił	się	prze ciw	temu.	A	ci	nie licz ni	zosta li	bar dzo	szyb ko	opusz cze ni	i	po zosta ‐
wie ni	sa mym	sobie	przez	tych,	którzy	na zywa li	się	ich	kole ga mi.

–	W	na szych	oczach	pan	ge ne rał	na le ży	do	tych	wyjąt ków.	Wi dzie li śmy	to	od	lat.
–	Byłem	tchórzem,	tak	samo	jak	wszyscy	inni.	Na zywa łem	w	ka synie	Hi tle ra	ło‐

trem,	 a	 powi nie nem	był	 powie dzieć	moim	żoł nie rzom:	Ten	Hi tler	 to	 łotr!	Mię dzy
sobą	mówi li śmy	o	hi tle rowcach	z	po gar dą,	tym cza sem	na le ża ło	da wać	wy raz	tej	na ‐
szej	pogar dzie	publicz nie.

–	Nie potrzebnie	sobie	pan	ge ne rał	ła mie	głowę	–	powie dział	Kowal ski	z	pro stotą.
–	Od	sa me go	począt ku	wie dzie li śmy,	jaka	to	za ba wa,	bo	prze cież	nie	upa dli śmy	na
łeb.	W	 ta kiej	woj nie	nie	chcie li śmy	ni cze go	zdobyć	–	ani	ma jąt ku,	ani	or de ru,	ani
sza cunku	przez	stopnie	służ bowe.	Chcie li śmy	tyl ko	ura tować	na szą	skó rę,	na	którą
ist niał	wiel ki	popyt.	Tyl ko	pan,	pa nie	ge ne ra le,	nie	pa lił	się	do	tej	skó ry,	za uwa żyli ‐
śmy	to	od	razu.

–	Dzię kuję	 panu,	 pa nie	Kowal ski	 –	 rzekł	Luschke	 z	 god nością.	 Po	 chwi li	 ni ski,
szczupły	ge ne rał	o	bul wia stej	twa rzy	wyprostował	się	i	powie dział:	–	Woj na	ta	była
zbrodnią.	Poma ga łem	ją	prowa dzić,	a	więc	je stem	zbrodnia rzem	wojennym.

Wrócił	do	obozu	jeńców.	Pochłonę ły	go	ciem ności.	Zda wa ło	się,	że	go	tu taj	ni gdy



nie	było.

	 Czy	 zna	 pan	War sitz	 na	 Pomorzu,	Asch?	 –	 za pytał	Hin richsen	 pró bując	 się	 pod‐
nieść.

–	Nie	–	odparł	podporucz nik	i	ener gicz nym	ruchem	ręki	zmusił	Hinrichse na,	żeby
się	znowu	położył	na	swoim	łóż ku	polowym.	–	Ni gdy	o	nim	nie	słysza łem.

–	Gdyby	pan	kie dyś	przypadkiem	zna lazł	się	tam,	proszę	za pytać	o	kupca	Hin rich‐
se na.	Może	opi nia	o	mnie	nie	bę dzie	naj gor sza.

–	Hinrichsen,	będę	bił	po	mor dzie	każ de go,	kto	powie	o	panu	złe	słowo.
–	 Tak,	 tak	 –	 cią gnął	 da lej	Hinrichsen.	Mówie nie	 spra wia ło	mu	wi docz nie	 trud‐

ność.	–	 Jesz cze	przed	 ro kiem	powie dział bym:	Niech	pan	po je dzie	do	War sitz,	 tam
dowie	się	pan,	jaką	dobrą	opi nią	cie szy	się	ku piec,	Hin richsen.	Czci godny	obywa tel,
uczynny	i	uczci wy	człowiek.	Ale	te raz!	Te raz,	Asch,	wiem,	że	wszyst ko	to	było	nie ‐
słusz ne.

–	 Niech	 się	 pan	 nie potrzebnie	 nie	 de ner wuje.	 Ponie wcza sie	 każ dy	 wie,	 co	 nie ‐
słusz nie	zro bił.	Ta	towa rzyska	za ba wa	nie	zosta ła	wy na le ziona	dopie ro	przez	hi tle ‐
rowców.

Podporucz nik	Asch	 za wlókł	 cięż ko	 ranne go	ma jora	Hin richse na	 do	 jed nej	 z	 izb
kosza rowych	i	ułożył	go	tam	na	łóż ku	polowym,	przykrył	koca mi	i	na poił.	Asch	wie ‐
dział,	że	nie	ma	już	dla	Hinrichse na	ra tunku.

Za	okna mi	mi ga ły	świa tła	re flektorów.	Na	stoł ku	u	wez głowia	Hinrichse na	sta ła
świecz ka	z	rodza ju	tych,	którymi	przystra ja	się	choinki.	Pomiesz cze nie	było	brudne,
peł ne	róż ne go	rodza ju	gra tów.	Bloki	kosza rowe	podobne	były	do	śmiet ni ków.

–	Kie dy	skończyła	się	pierwsza	woj na	świa towa,	mia łem	lat	dwa dzie ścia,	byłem
już	pod porucz ni kiem,	który	od	grud nia	1917	roku	nie prze rwa nie	prze bywał	na	fron‐
cie	za chodnim.	Gło dowa li śmy,	krwa wi li śmy,	lecz	byli śmy	dziel ni.	Oj ciec	i	brat	zgi ‐
nę li.	Mat ka	powie dzia ła:	„Nie	zrób	nam	wstydu!”	Sta ra łem	się	o	to	uczci wie.

–	Ach,	te	mat ki	żoł nie rzy	ze	swoimi	fał szywymi	apote oza mi!
–	po wie dział	twar do	Asch.	–	Ta	mi zer na	hodowla	ma tek-boha te rek!	Ta	prze dziw‐

na	pa sja	nie których	kobiet	za dowa la nia	się	hym na mi	po chwal nymi	na	cześć	zmar ‐
łych	za	oj czyznę.	Gdy by	te	kobie ty	wie dzia ły,	jak	umie ra li	ich	sy nowie,	zdję ła by	je
groza	i	miota łyby	na	sie bie	prze kleństwa,	że	nie	za trzymywa ły	swych	sy nów	rę ka mi
i	zę ba mi.

–	Gdyby	mat ki	 zna ły	 peł ną	 prawdę	 –	 powie dział	Hin richsen	 –	 życie	 ich	 byłoby
jesz cze	cięż sze.

–	A	więc	oszukuj my	mat ki	i	pozwa laj my	na	to,	żeby	kobie ty	szczyci ły	się	śmier ‐
cią	swych	synów.

–	Gdy by	pan	kie dy	przy je chał	do	War sitz	na	Pomorzu,	dro gi	mój	Asch,	niech	pan
za pyta	o	sklep	z	towa ra mi	że la znymi	Hinrichse na.	Każ dy	powie,	gdzie	się	ten	sklep
mie ści.	Mia stecz ko	jest	nie wiel kie,	żyje	z	oko licz nych	chłopów	i	z	nie wiel kiej	ilości
ryba ków.	W	roku	1919	prze ją łem	sklep	z	że la zem	po	ojcu,	który	zgi nął	na	woj nie	–



por tret	jego	wi siał	w	jednym	z	pokojów.	Pro wa dzi łem	życie	proste	i	zwy czaj ne.	Pra ‐
ca,	 je dze nie,	 spa nie.	 Sklep,	 knaj pa,	 kościół.	 Nie	 było	 żad nych	 konfliktów	mię dzy
chłopa mi,	 ryba ka mi,	 kupca mi	 i	 urzędni ka mi.	Robot ni ków	wła ści wie	w	mia stecz ku
nie	było,	so cja lizm	nie	był	proble mem,	na cjona lizm	na le żał	do	rze czy	zrozumia łych
samo	 przez	 się.	 Oczywi ście	 za wsze	 na cjona lizm	 w	 bar wach	 czar no-bia ło-czer wo‐
nych.

–	Kie dy	jednak	poje chał	pan	do	Anglii,	zoba czył	pan	spra wy	w	innym	świe tle?
–	Stryj	mój	miał	w	Szcze ci nie	roz ga łę zione	przed się bior stwo	trans por towe.	Pew‐

ne go	razu	powie dział	do	mnie:	„Musisz	zoba czyć	świat;	War sitz	jest	dziurą,	a	Niem ‐
cy	są	za	cia sne,	za	małe”.	Poje cha łem	do	An glii,	do	Southampton,	żeby	w	cią gu	roku
popra cować	w	fir mach	handlują cych	że la zem.	Ale	Angli cy	byli	 również	na cjona li ‐
stycz nie	uspo sobie ni	–	przynaj mniej	te	koła,	w	których	się	obra ca łem.	Wy,	Niem cy,
powie dział	 mi	 kie dyś	 sir	 Ca stle rose,	 je ste ście	 na rodem	 god nym	 podzi wu.	 Wasz
Stahl helm	to	prawdzi wa,	naj wspa nial sza	re pre zenta cja	żoł nie rza	frontowe go.

–	Jakby	pana	kto	miodem	posma rował,	co?
–	W	 roku	 1926	 oże ni łem	 się.	Dzie ci	 podra sta ły.	W	 roku	 1928	 zosta łem	 bur mi ‐

strzem.	Był	to	wiel ki	za szczyt	ze	wzglę du	na	mój	młody	wiek.	Roz wi ja łem	ożywio‐
ną	dzia łal ność	pod	ha słem:	kole żeństwo.	Podczas	wy borów	w	roku	1930	mie li śmy
na	 czte ry	 tysią ce	 gło sów	 tyl ko	 sto	 osiem na ście	 czer wonych,	 któ rych	 moż na	 było
szukać	z	la tar nią	w	ręku.	Byli śmy	na rodowi,	prze waż nie	nie miec kona rodowi.

–	Żyli ście	w	świe cie	gruntownie	za bi tym	de ska mi.
–	Byli śmy	z	tego	świa ta	za dowole ni.	A	kie dy	któryś	z	nas	kil ka	razy	do	roku	wpa ‐

dał	do	Szcze ci na,	po trzą sał	tyl ko	głową	na	tę	dez or ga ni za cję,	pu stą	ga da ni nę	i	par ‐
tyj ną	poli tykę.	Tego	wszyst kie go	u	nas	nie	było.

–	Ci,	którzy	byli	inne go	zda nia	od	was,	opusz cza li	mia stecz ko,	prawda?
–	Po	prostu	nie	mogli śmy	sobie	wyobra zić,	żeby	nor mal ny,	przyzwoity	Nie miec

był	prze ciwko	 temu,	cośmy	re pre zentowa li.	Za chowa li śmy	dawne	obycza je,	nie śli ‐
śmy	wysoko	nasz	sztandar.	Nie	mniej	wysoko	podnosi li śmy	kufle	z	pi wem	pi jąc	za
wa lecz ność,	 honor	 i	 sła wę	 nie miec kie go	 żoł nie rza	 frontowe go.	 Wie rzyli śmy	 w
Niem cy,	Prusy,	Pomorze	i	War sitz,	wszyst ko	oczywi ście	pięknie	usze re gowa ne	i	za ‐
wsze	w	odpowiedniej	kolej ności.

–	Ö	przytul ności	i	wspa nia łości	nie miec kie go	stołu	w	nie miec kiej	knaj pie!	–	za ‐
wołał	podporucz nik	Asch	uśmie cha jąc	się	do	tra wione go	gorącz ką	Hinrichse na.

–	Nie	mie li śmy	bez robot nych.	Żydzi	byli	nam	obojęt ni,	do	Ko ścioła	odnosi li śmy
się	z	 re spektem.	Powolut ku,	powoli	za czął	nam	im ponować	Adolf	Hi tler.	Chciał by
pan	pewnie	wie dzieć	dla cze go?	Trudno	na	to	odpowie dzieć,	zwłasz cza	obec nie.	Wte ‐
dy,	w	owych	cza sach,	odpowie dzie li byśmy	za pewne:	„Bo	się	poda wał	za	towa rzysza
broni.”	Wie	pan,	co	to	ozna cza?	Że	tak	samo	jak	my	le żał	w	błocie,	głodował,	ocie ‐
kał	krwią,	że	jest	pro stym,	skrom nym,	czu ją cym	na rodowo	czło wie kiem,	że	pra gnie
jak	naj le piej,	 że	 chce	 ta kie	 zde pra wowa ne	mia sto	 jak	Szcze cin	wy cią gnąć	 z	 błota.



Pra gnie	czystości	obycza jów,	przyzwoitości,	zdrowe go,	proste go	trybu	życia,	ta kie ‐
go,	jaki	my	prowa dzi my	w	War sitz.	Cóż	dziwne go,	że	nam	to	odpowia da ło.

–	Dobrze	już,	Hin richsen,	dobrze	–	po wie dział	Asch	i	na cią gnął	koc	na	jego	dygo‐
cą ce	ra miona.

–	Żeby	mi	pan	tyl ko	nie	powie dział	te raz:	Prze cież	powinni ście	się	byli	zoriento‐
wać,	jak	to	z	tym	Hi tle rem	wyglą da ło	na prawdę.	Gówno!	Nie którzy	byli	prze ciwni	z
prze kona nia.	Nie którzy,	ponie waż	nie	mie li	inne go	wy boru,	ponie waż	nic	im	inne go
nie	po zosta wa ło	–	byli	skłonni	robić	z	hi tle rowca mi	inte re sy,	ale	ich	od pa lono.	A	ol ‐
brzymia	resz ta?	Wier na,	wie rzą ca,	przyzwoita,	ocie ka li śmy	li te ral nie	do brą	wia rą	i
gotowością.	No	i	przy szedł	taki,	który	po tra fił	za ape lować	do	na sze go	kole żeństwa,
do	na szej	gotowości	i	na szej	bez inte re sowności.

–	I	tra fił	do	sa mej	głę bi	na rodowych	serc!
–	Wi dzi	pan,	u	nas	to	tak	wy glą da ło.	W	roku	1933	powie dzie li śmy:	Niech	poka że,

co	umie!	No	 i	w	War sitz	 też	coś	nie coś	zosta ło	zrobione.	W	roku	1934	zja wi li	 się
pierwsi	 in żynie rowie	mier ni czy.	W	 roku	1935	przy byli	 peł nomoc ni cy	par tii	 i,	 sfer
gospodar czych	 i	 oświadczyli:	 Zbuduje my	 wam	 tutaj	 za kład	 pa liw	 synte tycz nych,
naj większy,	jaki	kie dykol wiek	powstał.	Wyda wa ło	się,	że	tak	bę dzie.	W	cią gu	kil ku
tygodni	 na płynę ło	 do	 mia sta	 czte rokrot nie	 wię cej	 robot ni ków,	 niż	 mia sto	 li czyło
ludności.	Po	krót kim	cza sie	licz ba	ta	wzrosła	sied miokrot nie,	potem	dzie wię ciokrot ‐
nie.	Zbudowa no	nowe	 szosy,	 powsta ły	 ba ra ki	miesz kal ne,	wyrosły	na	Odrze	 stat ki
służą ce	ro bot ni kom	za	miesz ka nia.	Bez	prze rwy	pły nę ły	pocią gi	z	ma te ria ła mi	bu‐
dowla nymi,	rura mi,	dźwi ga mi	i	ma szyna mi.

–	A	wy ście	 pa trzyli	 jak	 cie lę ta	 na	ma lowa ne	wrota,	 za ra bia li ście,	 podnosi li ście
ręce	 do	 hi tle rowskie go	 pozdrowie nia,	 a	 kie dy	wy chodzi ło	 na	 jaw	 ja kieś	 świństwo,
mówi li ście:	 „Gdzie	 drwa	 rą bią,	 tam	 lecą	 wióry”!	 Nie	 prze szka dza ła	 wam	 chma ra
spe kulantów	 budowla nych,	 poga nia czy	 nie wol ni ków,	 ka tów	 i	 cynicz nych	 zbi rów
oszukują cych	lud.

Hinrichsen	chwycił	rękę	podporucz ni ka	Ascha,	jak	gdyby	szu kał	w	niej	opar cia.	–
Ale	potem	–	powie dział	–	spa dła	na	nas	woj na.	Zosta łem	od	razu	powoła ny	i	uwa ża ‐
łem,	że	jest	to	cał kowi cie	w	porządku.	Za bi ja łem	i	żą da łem	od	moich	lu dzi,	żeby	się
da wa li	za bi jać.	Nie	tole rowa łem	tego,	żeby	mi	oka zywa no	wyjąt kowe	wzglę dy,	czy
to	przy	wyborze	kwa te ry,	czy	to	przy	je dze niu,	czy	przy	za bi ja niu.	Gdybym	zgi nął,
byłoby	to	w	porządku.	Ale	musia łem	to	wszyst ko	prze żyć	aż	do	dziś.

–	A	jutro	za pomni	pan	o	tym	wraz	z	kil koma	mi liona mi	innych	Niem ców.
–	Kie dy	 bom bar dowa nia,	 którymi	 roz poczę li śmy	woj nę,	 za czę ły	 na bie rać	 praw‐

dzi we go	roz ma chu,	 jednym	z	pierwszych	ce lów	nie przyja cie la	sta ło	się	War sitz	na
Pomorzu.	 W	 roku	 1942	 kil ka	 cet na rów	 ma te ria łów	 wy buchowych	 zmiotło	 z	 po‐
wierzchni	mój	dom	i	mój	sklep.	W	roku	1943	bom by	za bi ły	mi	żonę	i	dwo je	dzie ci.
W	roku	1944	zmar ło	troje	moich	pozosta łych	dzie ci,	umar ła	moja	mat ka.	Ta kie	były
losy	rodzi ny	noszą cej	na zwi sko	Hinrichsen.



–	Te raz	–	powie dział	Asch	–	rozumiem	nie jedno.
–	Poświę ca łem	wszyst ko,	wszyst kie go	w	za mian	żą da jąc.	Nie	wykrę ca łem	się	od

śmier ci.	Wie rzyłem	za wsze,	i	to	chęt nie,	w	wiel ką,	dobrą	i	spra wie dli wą	spra wę.	Nie
byłem	człowie kiem	złym,	ale	byłem	głupi.	I	z	powodu	tej	mojej	głu poty	nie	oriento‐
wa łem	się	w	nikczem nościach,	któ re	mnie	ota cza ły.	Prze śla dowa nia	Żydów,	egze ku‐
cje	ma sowe,	gwał ty,	obra bowywa nie	trupów,	mor der stwa.	Wszyst ko	to	były	w	mo ‐
ich	oczach	wyjąt ki,	wyna turze nia,	wy kole je nia,	akcje	przedsię wzię te	na	wła sną	rękę.
Dopie ro	ten	Hauk	otworzył	mi	oczy.

–	Odpła cił	mu	pan	też	za	to.
Hinrichsen	podniósł	się	z	naj większym	trudem	na	swym	łóż ku.	–	My	wszyscy	–

rzę ził	 –	 którzy	 sta ra li śmy	 się	 o	 za chowa nie	 czy stości	 i	 przyzwoitości,	 o	 ile	woj na
może	mieć	w	ogóle	coś	wspól ne go	z	przy zwoitością	i	czystością,	zosta li śmy	oszu ka ‐
ni.	By li śmy	ma te ria łem	pęd nym,	czymś	w	rodza ju	zwie rząt	pocią gowych,	które	wy‐
korzysta no,	z	któ rych	wyci śnię to	ostat nie	soki.	Śmia li	się	z	na sze go	ide ali zmu,	uwa ‐
ża li	 na szą	 żar li wość	za	obłęd.	Na przód	ka za li	 umie rać	dla	 zdo bycia	 sła wy,	potem,
żeby	le piej	żyć,	wresz cie,	żeby	w	ogó le	żyć	i	prze żyć.	Na wozi li	swą	żą dzę	sukce sów
i	wła dzy,	swą	py chę	i	chęć	tworze nia	hi storii	krwią	swo ich	żoł nie rzy,	popiołem	swo‐
ich	ofiar,	aż	wresz cie	udusi li	się	tym.

–	Tak	było,	tak	jest	i	chyba	za wsze	tak	bę dzie	–	powie dział	Her bert	Asch.	–	Bo	i
to	de gra dowa nie	się	sa me mu	do	roli	stadne go	bydła	 jest	czy sto	nie miec kie.	Nie za ‐
leż nie	od	tego,	czy	ha sło	brzmi:	dys cypli na,	mi łość	oj czyzny,	wol ność	czy	też	pokój.
Naj większe	 słowa	 i	 naj głośniej sze	wrza ski,	 naj bar dziej	 posłusz ne	 ręce,	 naj bar dziej
wie rzą ce	oczy	i	naj bar dziej	puste	mó zgi	–	Boże,	chroń	nas	od	tych	nie miec kich	sa ‐
mobój ców!

–	Amen	–	powie dział	Hinrichsen.
Kie dy	ma jor	umarł,	nowy	dzień	wygra molił	się	na	horyzont.	Asch	zga sił	płomyk

świe cy	i	złą czył	ręce	zmar łe go	że gna jąc	go	słowa mi:	–	Do brej	nocy,	kole go	Hinrich‐
sen.

Ka pi tan	Schulz	wal czył	 z	 że la zną	 gor li wością	 o	 utrzyma nie	 dys cypli ny.	Wszyst ko
wska zywa ło	na	to,	że	uda	mu	się	opa nować	roz przę że nie	i	zmusić	żoł nie rzy	do	po‐
słuchu.

–	Moi	państwo!	–	za wołał;	zwykł	był	używać	ta kich	wyra żeń,	jak	„moi	państwo”,
„przyja cie le”	albo	 też	„kole dzy”,	kie dy	chciał	coś	osią gnąć,	cze go	nie	moż na	było
roz ka zać.	–	Bądź cie	roz sądni!

–	Za mknij	mor dę!	–	krzyknął	je den	ze	słucha czy,	za ję ty	oma wia niem	sytuacji.
–	Kole dzy,	weź cie	się	w	garść!	–	za wołał	Schulz.	–	Musi cie	zro zumieć,	że	da lej

tak	być	nie	może!
Na	 ra zie	 ko le dzy	 nie	 rozumie li	 nic.	 Sta li	 dokoła	 grupa mi	w	obozie	 jeńców	 i	 na

pla cu	ćwi czeń,	wę drowa li	przez	bra mę,	przy	której	nie	było	w	tej	chwi li	poste run‐
ków.	Tyl ko	nie wie lu	zwie wa ło	z	ogrom nym	pośpie chem.



–	 Prze cież	 to	 nie	ma	 sensu	 –	 powie dział	 je den	 z	 żoł nie rzy.	 –	Dokąd	mamy	 się
udać?	I	tak	nas	zła pią.

–	Zupeł nie	słusz nie!	–	przytaknął	Schulz.	–	Zupeł nie	słusz nie.

Kie dy	ge ne rał	Luschke	wra cał	do	obozu	jeńców	i	prze chodził	wzdłuż	sze re gów	nie ‐
zde cydowa nych	żoł nie rzy,	poszcze gól ne	grupki	roz stę powa ły	się	przed	nim	czę ścio‐
wo	 z	 re spektu,	 czę ściowo	ma chi nal nie.	Luschke	 z	 po chyloną	 głową,	 drobnymi	 jak
zwykle	krocz ka mi,	dotarł	do	swe go	ba ra ku	i	zniknął	w	nim.

–	Wi dzie li ście?!	–	za wołał	Schulz.
Żoł nie rze	cią głe	jesz cze	nie	wie dzie li,	co	mają	robić.
–	Tak	 czy	 owak	–	 powie dział	 je den	 z	 nich	 –	 nie	wie rzę,	 żeby	 nam	camp	 został

oszczę dzony.
–	Co	mamy,	to	mamy!	–	powie dział	ktoś	inny.
–	Wkrót ce	–	padł	ja kiś	głos	–	za czną	się	kłopoty	z	żar ciem.	A	tutaj,	w	myśl	kon‐

wencji	ge newskiej,	muszą	sta rać	się	o	żar cie	dla	nas	Ame ryka nie.
–	Tak	jest!	–	za wołał	Schulz.
–	Ja	na	ra zie	będę	spał	przez	parę	tygodni	–	rzekł	je den	z	żoł nie rzy	zie wa jąc	po‐

tęż nie.	–	Kie dy	się	obudzę,	bę dzie	już	po	woj nie!
–	Wchodź cie	do	środka!	–	za chę cał	Schulz.	–	Nie	cze kaj cie	na	Ame ryka nów.	Je że ‐

li	za sta ną	wszyst ko	w	porządku,	bę dzie	to	dla	nas	z	korzyścią.
–	Za wsze	taki	sam!	–	ode zwał	się	ktoś	głośno	za	ple ca mi	Schul za.	–	Mówiąc	„my”

ma	 pan	 za wsze	 na	myśli	 tyl ko	 „ja”!	A	więc	 na sza	 korzyść	 to	 dla	 pana	 „moja	 ko‐
rzyść”.

Schulz	spoglą dał	na	mówią ce go	te	słowa	jak	na	zja wę.	–	Jak	dosta li ście	się	tu,	Ko‐
wal ski?

–	Przez	bra mę!	–	odpowie dział	bom bar dier.
–	Odda je cie	się	do	nie woli?	–	za pytał	Schulz	nie uf nie.	Po	czym	ma jąc	na	uwa dze,

że	jego	sytuacja	jako	„ko mendanta	obozu”	nie	na le ży	do	różowych,	dodał:	–	Bar dzo
to	z	wa szej	strony	roz sądnie.

–	Roz są dek	w	moim	poję ciu	wy glą da	zupeł nie	ina czej,	niż	pan	są dzi!	–	obwie ścił
Kowal ski.

Ka pi tan	Schulz	uznał	za	nie wska za ne	wda wać	się	w	tych	de cydują cych	chwi lach
w	dłu gie	roz mowy	z	ta kim	łach mytą	jak	Kowal ski.	Obec ność	tego	ana na sa	nie poko‐
iła	go.	Ale	na	ra zie	nie	miał	cza su	za sta na wiać	się	głę biej	nad	tym	nie pokojem.

Na	podobieństwo	psa	owczar ka	za pę dzał	Schulz	swoją	 trzodę	do	owczar ni.	Było
to	uciąż li we	i	wyma ga ło	pewnej	ener gii,	ale	Schulz	zdo bywał	się	na	nią	za wsze,	kie ‐
dy	chodzi ło	o	spra wy	służ bowe.	Był	 tutaj	komendantem	obo zu,	nikt	go	dotychczas
tej	funk cji	nie	pozba wił.	W	każ dej	chwi li	mogli	znowu	zja wić	się	uzbroje ni	po	zęby
Ame ryka nie	 i	 przy pomnieć	mu	w	 sposób	 za gra ża ją cy	 ży ciu,	 że	 cią gle	 jesz cze	 jest
komendantem	obozu.

–	Wierz cie	mi,	przy ja cie le!	–	ryczał.	–	To	je dynie	słusz na	dro ga!	–	Albo:	–	Słu‐



chaj cie	mnie,	moi	państwo,	ja	się	w	tym	do brze	orientuję!	–	Lub	też:	–	Bądź cie	roz ‐
sądni,	kole dzy,	prze strze gaj cie	dys cypli ny,	tyl ko	w	ten	sposób	coś	osią gnie my!

Z	po cząt ku	na ma wiał	żoł nie rzy	ła godnie,	za kli nał	ich,	po pychał	de li kat nie	w	kie ‐
runku	 sze roko	 otwar tej	 bra my	 obozu,	 jego	 obo zu,	 który	 na zywał	 cam pem.	 Kie dy
większość	 żoł nie rzy	 już	 się	 tam	 zna la zła,	 stał	 się	 bar dziej	 nie cier pli wy	 i	 bar dziej
władczy.	Do	pozosta łych	za	drutem	kol cza stym	żoł nie rzy	mówił	te raz:	–	Ludzie!

–	Ape lował	do	ich	posłuszeństwa	i	na wet	da wał	do	zro zumie nia,	że	ich	ostrze ga.	–
Ostrze gam	was,	wy	dra by!	Je że li	w	tej	chwi li…

W	mia rę	jak	zmniej szał	się	ich	opór,	głos	Schul za	zyski wał	na	sile.	Pró by	na ma ‐
wia nia	 i	 per swa zji	 zmie ni ły	 się	w	 żą da nia.	Kie dy	 za	 drutem	 pozosta ła	 tyl ko	mała
grupka,	Schulz	za czął	grozić,	że	przej dzie	do	ar gumentów	fi zycz nych.	–	Albo	wej ‐
dziesz,	albo	dosta niesz	kopnia ka!

Wresz cie	mógł	po	wy czer pują cej	pra cy	za mknąć	bra mę	z	za dowoloną	miną.	Zno‐
wu	speł nił	 swój	prze klę ty	obowią zek	 i	 swo ją	powinność.	Na wet.	Ame ryka nie	będą
musie li	to	uznać.

Kie dy	Schulz,	który	po cił	się	lekko	–	był	to	ów	pot	wa lecz nych,	bez	które go	nie
dało	się	ni cze go	osią gnąć	–	miał	za ryglować	bra mę,	wzrok	jego	na potkał	stoją ce go
jesz cze	cią gle	przy	wej ściu	bom bar die ra	Kowal skie go.	Łobuz	uśmie chał	się.

–	Usuńcie	się	stąd!	–	ryknął	Schulz.
–	Tyl ko	się	nie	unoś,	ty	ba ra nia	głowo!	–	powie dział	Kowal ski	uprzej mie.
–	Jak	wy	w	ogóle	do	mnie	mówi cie!
–	Tak	jak	je den	je niec	do	drugie go.
–	Je stem	tutaj	komendantem	obozu.
–	A	ja	je stem	ge ne rał	Eisenhower!
–	Kowal ski	–	powie dział	Schulz	kie rując	swe	kroki	w	stronę	bom bar die ra.	–	Je że li

na tychmiast	nie…
–	Daj że	spo kój	tym	he com,	współ jeńcu	Schulz.	Czyż byś	nie	wie dział,	że	je że li	ze ‐

chcę,	 mogę	 ci	 po ła mać	 kości?	 A	 je że li	 ze chcę,	 tak że	 i	 dupę,	 gdy byś	 mnie	 chciał
tknąć	choć by	ma łym	pal cem.

–	Kto,	u	wszyst kich	dia błów	–	za pytał	Schulz	sza le jąc	ze	złości	–	podsunął	wam
ten	 pi jac ki	 pomysł	 od da nia	 się	 dobrowol nie	 do	 nie woli,	 i	 w	 dodat ku	 przyj ścia	 do
moje go	obozu?

–	Ro bię	to,	bo	mnie	ba wisz,	ty	kukło	bła zeńska,	ma rionet ko!	–	od parł	Ko wal ski	z
ca łym	spokojem.	–	Poza	tym	chciał bym	zoba czyć,	jak	się	ta	twoja	bła ze na da	skoń‐
czy.

–	Kowal ski,	czy	mam	to	uwa żać	za	groź bę?
–	Ależ	bar dzo	proszę	–	odparł	uprzej mie	Kowal ski.
Schulz	przysunął	się	jesz cze	bli żej.	Obu	oświe tlał	blask	lam py	umiesz czonej	nad

bra mą.	Wyglą da li,	jak	gdyby	mie li	się	rzucić	na	sie bie.
–	 Kowal ski	 –	 powie dział	 Schulz.	 –	 Nie	 wiem,	 ja kie	 są	 wa sze	 za mia ry.	 Je stem



skłonny	przy mknąć	oko,	je że li	przyrzeknie cie	mi	nie	robić	trud ności.	Bo	osta tecz nie
zna my	się	od	lat	i	za wsze	was	ce ni łem.	Bądź cie	więc	roz sądni	i	po wiedz cie	w	końcu,
cze go	chce cie.

–	Chcę	stąd	zwiać	–	rzekł	Kowal ski	z	uśmie chem.
–	Nie	rozumiem	–	powie dział	Schulz	z	bez radną	miną.	–	Chce cie	zwiać,	więc	dla ‐

cze go	chce cie	na przód	dać	się	za mknąć?
–	Żeby	ci,	ty	bydla ku	za tra cony,	robić	trud ności!	I	to	dokładnie	wte dy,	kie dy	bę ‐

dziesz	 uwa żał,	 że	 znowu	 sie dzisz	moc no	w	 sio dle.	 Cią gle	 jesz cze	 nie	 rozumiesz?
Dziś,	w	obec nej	sy tuacji,	każ dy	może	zwiać.	Ame ryka nie	prze ba czą	ci	te	pół	tu zi na
zbie gów.

–	Kowal ski!
–	Ale	ty	mia łeś	już	peł ne	por t ki,	kie dy	spra wy	za czę ły	tu taj	przybie rać	zły	obrót.	I

to	mi	się	u	cie bie	po doba ło.	Pyta łem	sie bie:	Jak	on	bę dzie	trząsł	dup skiem,	kie dy	na ‐
stą pią	nor mal ne	stosunki	i	kie dy	bę dzie	oso bi ście	odpowie dzial ny	za	każ de go,	który
da	dra pa ka.	A	ja	ucieknę	pierwszy.

–	Kowal ski,	ostrze gam	was!
–	A	kie dy	mnie	znowu	przychwycą,	oświadczę,	że	to	ty	pomogłeś	mi	do	uciecz ki.
–	Kowal ski,	roz ka zuję	wam…
–	Gówno!	 –	 powie dział	Kowal ski	 dobrodusz nie.	 –	Daj że	wresz cie	 z	 tym	 ca łym

świństwem	spokój.	Cią gle	jesz cze	nie	zro zumia łeś,	że	nie	możesz	żyć	wiecz nie	jako
prze łożony.	 Skończył	 się	 piękny	 sen!	 Je steś	 te raz	 ta kim	 sa mym	 jeń cem	 jak	 my
wszyscy.

Schulz	sa pał	gwał townie.	Z	wście kłości	roz darł by	chęt nie	Ko wal skie go	na	ka wał ‐
ki,	ale	zda wał	sobie	spra wę,	że	jest	to	prak tycz nie	nie wykonal ne.	–	Gwa rantuję	ci,	że
nie	 bę dziesz	 wtykał	 przez	 ten	 drut	 kol cza sty	 swe go	 par szywe go	 nosa	 –	 obwie ścił
brutal nie.

–	Może	się	za łożymy?	–	za pytał	Kowal ski	śmie jąc	się.	–	Za	kil ka	dni	wydosta nę
się,	i	to	w	taki	sposób,	że	nie	bę dziesz	już	mógł	dłużej	być	komendantem	obozu.

	A	więc	to	by łoby	za ła twione	–	po wie dział	Her bert	Asch	i	ru chem	ręki	we zwał	Brac ‐
ka,	żeby	podszedł	do	okna.

–	Niech	 się	 te raz	Bóg	nad	nami	zmi łuje	–	 rzekł	 sta ry	Asch.	Brack	podniósł	 się,
podszedł	do	Her ber ta	Ascha,	sta nął	obok	nie go.	Spoglą da li	obaj	na	ry nek.	Za je cha ła
tam	kom pa nia	Ame ryka nów.	Wśród	żoł nie rzy	 stał,	 jak	wiel ki	dowódca,	Ted	Boer ‐
nes.

–	Moż na	było	spodzie wać	się	tego	–	powie dział	Brack.
–	Je stem	gotów	–	rzekł	We del mann.
–	Do	cze go?	–	za pytał	Brack.
–	Bę dzie my	musie li	od dać	się	do	nie woli	–	odparł	We del mann	z	ca łym	prze kona ‐

niem.	–	Pogodzi łem	się	z	tym.
–	Może	podpa lą	mój	dom	i	za czną	mnie	drę czyć	–	rzekł	sta ry	Asch	przygotowa ny



na	wszyst kie	okru cieństwa	wojennej	ma chi ny.	–	Ze msz czą	się	strasz li wie.	Je ste śmy
wyda ni	na	ich	ła skę	i	nie ła skę.	Ja	także,	choć	je stem	nie winny.

–	Tyl ko	nie	 tra cić	otuchy	–	powie dział	Brack,	które go	 roz grywa ją ce	 się	na	dole
wi dowi sko	wojenne	za czę ło	lekko	ba wić.	–	Mamy	jesz cze	trochę	że la za	w	za na drzu.

Żoł nie rze	ame rykańscy	obsta wi li	ka wiar nię	Ascha,	za mknę li	bocz ne	uli ce.	Nadje ‐
cha ły	dwa	czoł gi	zwia dowcze.	Rucha mi	tych	oddzia łów	kie rował	z	wiel ką	pewnością
sie bie	ka pi tan	Ted	Boer nes.

–	Ten	powi nien	był	zostać	ge ne ra łem	–	rzekł	Brack	z	roz ba wioną	miną.
–	To	jego	pech,	że	Ame ryka nie	za	wcze śnie	wygra li	tę	woj nę.	Jesz cze	parę	lat,	a

był by	został	ge ne ra łem.	Tak	oto	wyglą da ją	tra ge die	zwycięz ców.
–	Ode chce	wam	się	jesz cze	śmie chu	–	prorokował	sta ry	Asch.
–	Któż	się	śmie je?	–	za pytał	Her bert	Asch.	–	Ka wa ły,	które	nam	tu	pre zentują,	są

po	prostu	idiotycz ne,	a	poza	tym	nie	ja dłem	jesz cze	śnia da nia.
Ame ryka nie	za kończyli	obsa dza nie	rynku.	Ka pi tan	Boer nes	z	Ja me sem	I	i	Ja me ‐

sem	II	u	boku	ruszył	w	kie runku	domu	Ascha.	Za stukał	ener gicz nie	do	bra my.	Wła ‐
ści ciel	ka wiar ni	zbiegł	piorunem	na	dół	i	otworzył	ją.

–	Pierwsze	pię tro,	proszę	–	powie dział.
–	Niech	pan	idzie	na przód	–	pole cił	ka pi tan.
Wchodzi li	więc	po	schodach	za	sta rym	Aschem	z	 ta ki mi	mi na mi,	 jak	gdy by	się

uda wa li	na	pogrzeb.	Twa rze	mie li	peł ne	głę bokie go	smut ku.
–	Na resz cie	pa nowie	się	zja wi li	–	powie dział	Brack	za pra sza jąc	ich	ruchem	ręki.
Ka pi tan,	Ja mes	I	i	Ja mes	II	po zosta li	w	drzwiach	roz glą da jąc	się	ba dawczo	po	po‐

koju,	jak	gdyby	spodzie wa li	się,	że	powi ta ją	ich	tu	lufy	dział.
–	Chciał bym,	pa nie	Brack,	pomówić	naj pierw	z	pa nem	na	osobności	–	powie dział

ka pi tan.
–	Przy kro	mi	–	odpowie dział	Brack	bez	na mysłu	–	ale	nie ste ty	nie	da	się	tego	zro‐

bić.	Nie	mamy	oddziel ne go	pokoju	konfe rencyj ne go,	a	je że li	o	mnie	chodzi,	to	pa no‐
wie	We del mann	i	Asch	mogą	spokoj nie	być	świadka mi	roz mowy.

–	Dla cze go	po	prostu	nie	za mknie	pan	tych	ptasz ków?	–	za pytał	Ja mes	I.
–	Bo	byłoby	to	nie mą dre	–	rzekł	Brack	z	chłodną	uprzej mością.	–	A	może	chciał ‐

by	pan	za ryzykować	ostre	star cie	z	puł kowni kiem	Thompsonem?	Ale,	ale,	jakże	się
temu	poczciwcowi	powodzi?	Czy	nie	te le fonował	raz	jesz cze?

–	 Pa nie	 Brack	 –	 po wie dział	 ka pi tan	 Boer nes	 –	 to	 chyba	 naj mniej	 odpowiednia
chwi la	do	porusza nia	tych	spraw.

–	A	więc	te le fonował	–	rzekł	Brack	z	głę bokim	prze świadcze niem.	–	Cóż	mu	pan
powie dział?

–	To	chyba	moja	spra wa	–	oświadczył	lodowa to	Ted	Boer nes.
–	Po wie dział	mu	pan	więc,	że	wszyst ko	jest	mniej	wię cej	w	po rządku,	cóż	inne go

mógł	mu	 pan	 za komuni kować.	Czyż by	 to,	 że	wczoraj szej	 nocy	 do szło	w	 pańskim
bez pośrednim	 za się gu	 do	 strasz li we go	 ba ła ga nu,	 które go	 pan	 na wet	 nie	 za uwa żył,



ponie waż	pańska	kwa te ra	znaj duje	się	w	błogim	odosobnie niu?	A	może	to,	że	podle ‐
ga ją cy	panu	bez pośrednio	obóz	jeńców	został	na	kil ka	godzin	unie ruchomiony?	Chy‐
ba	 wie ści	 tak	 okropne	 byłyby	 dla	 wraż li wych	 uszu	 puł kowni ka	 Thompsona	 zbyt
przykre.

–	Może	pa nowie	usią dą?	–	za pytał	sta ry	Asch,	który	wyczuł,	że	chwi la	jest	odpo‐
wiednia	i	moż na	by	wykorzystać	powią za nia	Brac ka	z	puł kowni kiem	Thompsonem.

–	Lu bię	sie dzieć	wy godnie	–	powie dział	Ja mes	II	i	wska zując	na	fotel	ka zał	go	so‐
bie	podsunąć.	–	A	pan,	pa nie	ka pi ta nie?

Ted	Boer nes	usiadł,	to	samo	uczy nił	z	gniewną	miną	Ja mes	I.	Ka pi tan	popra wiał
bez ustannie	 swoje	 okula ry,	 co	 było	 ozna ką	 sku pie nia.	 Ja mes	 I	 uwa żał,	 że	 po	 do‐
świadcze niach	ubie głej	nocy	wysi la nie	mózgu	nie	jest	nie odzowne.

–	 Czy	 mogę	 pa nom	 za ofia rować	 coś	 do	 pi cia?	 –	 pozwolił	 sobie	 za pytać	 sta ry
Asch.	Nikt	nie	odpowie dział.	Spryt ny	kupiec	uznał	to	za	aproba tę.	Jego	na strój	po‐
boż nej	kontem pla cji	za czął	się	gwał townie	ulat niać.

Ka pi tan	Bo er nes	zdjął	te raz	okula ry	i	przy glą dał	im	się	w	skupie niu.	W	jego	wy‐
bla kłych	nie bie skich	oczach	cza iło	 się	 znuże nie.	Mózg	pra cował	 intensywnie.	Aby
zyskać	na	cza sie,	za pytał:	–	Jak	pan	mógł	zrobić	nam	coś	podobne go,	Brack?

Na	 znak	 lekkie go	 ubole wa nia	 podporucz nik	 wzruszył	 ra miona mi.	 Her bert	 Asch
za pytał	przyja znym	tonem:	–	Co	on	wła ści wie	panu	zrobił,	ka pi ta nie?

–	Jesz cze	pan	pyta!	–	wy	buchnął	Ja mes	I.
–	Dla cze go	nie	miał by	pytać?	–	powie dział	Ja mes	II,	 roz par ty	w	swym	fote lu.	–

Może	na prawdę	nie	wie,	co	tu	wczoraj	w	nocy	za szło.
–	Cóż	się	sta ło?	–	za wołał	Her bert	Asch	uda jąc	z	powodze niem	na iwne go.
Uśmiechnął	 się	 chy trze	 do	 Ja me sa	 II,	 któ ry	 odpowie dział	 nie	 mniej	 chytrym

uśmie chem.
–	Tak,	mój	wiel ce	sza nowny	–	powie dział	Ja mes	II	roz cią ga jąc	słowa.	–	Była	 to

burz li wa	noc.
–	Pod	 ja kim	wła ści wie	wzglę dem?	–	 za pytał	 nie winnie	Her bert	Asch.	 –	Czyż by

pani	Lora	Schulz…
–	Czło wie ku,	niech	pan	nie	idzie	za	da le ko	–	za wołał	ostro	Ja mes	I.	–	Są	spra wy

za bawne,	ale	mimo	to	nie	zniosę,	żeby	się	na	ich	te mat	dowcipkowa ło.
–	Uwzględnię	to	–	powie dział	Her bert	Asch	uprze dza ją co	grzecz nie.
–	Nie	 zba czaj my	z	 te ma tu	–	ode zwał	 się	 Ja mes	 II	 spokoj nie,	 przyglą da jąc	 się	 z

wyraź ną	sa tys fakcją	ka pi ta nowi,	który	z	godną	uwa gi	wytrwa łością	czyścił	swe	oku‐
la ry.	–	A	więc	obsa dzi li śmy	wczoraj	mia sto,	na sze	oddzia ły	bo jowe	ruszyły	da lej	w
kie runku	wschodnim.	I	wie	pan,	co	się	sta ło	póź niej?

–	Oddzia ły	nie miec kie	zdobyły	mia sto	z	powrotem	–	powie dział	Her bert	Asch.	–
Nie	jest	to	wła ści wie	nic	nadzwyczaj ne go,	osta tecz nie	je ste śmy	na	woj nie,	podczas
której	ta kie	rze czy	się	zda rza ją.

–	Ależ	–	za prote stował	gwał townie	Ja mes	I.	–	Prze cież	to	jednak	idzie…



–	Pro szę	o	spokój,	mi ster	Ja mes	–	po wie dział	ka pi tan;	na ga na	ta	mia ła	ton	zde cy‐
dowa nie	żoł nier ski.

–	Tak	 to	 jest	 –	 oświadczył	 Ja mes	 II	 uda jąc,	 że	 głę boko	 nad	 czymś	 roz myśla.	 –
Szczę ście	wojenne	to	kur wa.

–	Zga dza	się	–	przy taknął	Asch.	–	Woj na	produkuje	kur wy.	Ale	nie	tyl ko	kur wy.
Produkuje	również	boha te rów.	Jednym	z	nich	był	Hinrichsen.

–	Poczci wy	Hinrichsen	–	po wie dział	Ja mes	II	i	uśmiechnął	się	sze roko.	–	Dobry,
poczci wy	 Hinrichsen	 –	 od krycie	 mego	 part ne ra,	 wiel kie go	 wro ga	 hi tle rowców	 i
znawcy	Niem ców.

–	Ach!	–	za wołał	Ja mes	I	pogar dli wie	i	odwrócił	się.
–	Może	coś	dla	pokrze pie nia?	–	za pytał	sta ry	Asch.	Znowu	nie	otrzymał	odpowie ‐

dzi	na	swo ją	ofer tę.	Mimo	to	za czął	krzą tać	się	przy	bufe cie,	pousta wiał	szklanki	i
odkor kował	dwie	butel ki.

–	Niech	pan	sobie	nie	prze szka dza	w	swo ich	wywodach	–	powie dział	ka pi tan	do
Ja me sa	II.

–	O	ile	mogę	zo rientować	się	w	sytuacji	–	cią gnął	da lej	Ja mes	II	–	Niem cy	próbo‐
wa li	ubie głej	nocy	z	powrotem	za władnąć	mia stem.	Doszło	oczywi ście	do	walk.

–	Oczywi ście	–	potwier dził	ochoczo	Her bert	Asch.
–	Do	walk,	podczas	których	nie	oby ło	się	bez	strat.	–	Ja mes	II	uśmiechnął	się	do

ka pi ta na	cią gle	jesz cze	za ję te go	intensywnym	czysz cze niem	oku la rów.	–	Do	strat	po
obu	stronach.

–	 Bar dzo	 słusz nie	 –	 ode zwał	 się	 podporucz nik	 Brack.	 –	 Po	 stro nie	 nie miec kiej
musiał	zejść	z	tego	świa ta	nie ja ki	puł kownik	Hauk,	a	sprzymie rze niec	Hinrichsen	bił
się	wzorowo	w	obronie	Ame ryka nów.

–	Co	ta kie go?	–	za pytał	Ja mes	I	z	naj wyż szym	zdumie niem.	–	Kto	taki?
–	Hinrichsen	 –	 powtórzył	 ze	 spokojem	 Ja mes	 II.	 –	 Twój	Hinrichsen,	 part ne rze.

Osobi ście	przez	cie bie	wyszuka ny,	wysunię ty	na	sta nowi sko	wyma ga ją ce	nie zwykłe ‐
go	za ufa nia.	A	może	nie?	Czyż byś	zrobił	nie bez piecz ną	gafę,	part ne rze?	Może	za ‐
ufa łeś	hi tle rowcowi?

–	Oczywi ście	że	nie	–	powie dział	Brack.	–	Czło wiek	uwa ża ny	przez	puł kowni ka
Thompsona	za	tak	uzdol nione go	ni gdy	nie	mógł by	popeł nić	podobnych	błę dów.

–	Wol ne go!	–	powie dział	Ja mes	I	z	iryta cją.	–	Zbyt	wiel ka	ilość	miodu	psuje	mi
żołą dek,	a	kie dy	żołą dek	mój	nie	funkcjonuje,	potra fię	być	or dynar ny	jak	świ nia.

Sta ry	Asch	posta wił	peł ne	szklanki.	Po	pierwszą	się gnął	Ja mes	II.	Mia ło	się	wra ‐
że nie,	że	podnosi	ją	w	stronę	Ascha,	Brac ka	i	We del manna.	Potem	wypił.

–	Pycha!	–	powie dział	Ja mes	II	z	uzna niem.	–	Pierwsza	kla sa.
–	Naj lepsze,	z	czym	mogli śmy	wystą pić	–	oświadczył	sta ry	Asch	z	za pa łem.
–	I	mój	występ	nie	jest	kiepski	–	powie dział	Ja mes	II	z	roz ma rze niem.
–	Ale	jesz cze	nie zupeł nie	dobry	–	ode zwał	się	ka pi tan	Boer nes	na kła da jąc	zde cy‐

dowa nym	ruchem	okula ry.



We del mann	podniósł	się	sztywno.	–	Je ste śmy	oczywi ście	do	pana	dys pozycji.
–	 To	 jest	 naj mniej	 waż ne	 –	 oświadczył	 Ja mes	 I.	 –	 Je że li	 bowiem	wal czyli śmy

wczoraj	w	nocy,	to	muszą	przy	tej	oka zji	zna leźć	się	jeńcy.
–	Chyba	nie	ze chce	mnie	pan	wziąć	do	nie woli,	mi ster	Ja mes?	–	za pytał	Brack	z

za inte re sowa niem.
–	Je że li	nie	pana,	to	przynaj mniej	tych	dwóch	innych	–	upie rał	się	Ja mes	I.
–	Nie	za trzyma my	ich	długo	–	obie cywał	Ja mes	II.	–	Ale	jesz cze	kil ku	ofi ce rów

na	na szej	li ście,	i	to	ta kich,	któ rzy	bra li	udział	w	tak	zwa nych	wal kach,	to	na prawdę
nie	byłoby	złe.

–	Je den	mniej	lub	wię cej	to	chyba	nie	ma	zna cze nia	–	ode zwał	się	sta ry	Asch.
–	W	tym	wypadku	–	powie dział	Ja mes	II	–	wca le	nie	chodzi	o	licz bę,	lecz	o	na ‐

zwi ska.	Prze cież	może	się	wyda rzyć,	że	ktoś	kie dyś	na gle	poruszy	tę	spra wę	i	wte dy
potrzebne	nam	będą	do wody.	Bę dzie my	je	mie li,	je że li	po tra fi my	udowodnić	pi sem ‐
nie,	kogo	uję li śmy.

–	Je stem	gotów	–	oświadczył	We del mann.
–	Ja	również	–	powie dział	Her bert	Asch.
–	Wyja śni li śmy	te raz	wszyst ko	–	oznaj mił	Boer nes	–	może my	więc	odejść.
–	Moi	 pa nowie	 –	 powie dział	 sta ry	Asch	 sta jąc	 przed	 drzwia mi.	 –	Tego	 uczynić

wam	nie	wol no.
–	 A	 wła śnie	 że	 wol no	 –	 od parł	 Ja mes	 I	 podchodząc	 do	 Ascha.	 –	 Wol no	 nam

wszyst ko.
–	Nie	martw	się,	oj cze	–	powie dział	Her bert	Asch.	–	Wkrót ce	wróci my.
–	Proszę,	niech	się	pan	zaj mie	moją	żoną	–	zwrócił	się	We del mann	do	sta re go.
–	Moi	pa nowie	–	oświadczył	z	wiel kim	ge stem	sta ry	Asch.	–	Za	tych	dwóch	i	za

przedter mi nowe	 zwol nie nie	 wszyst kich	 żoł nie rzy,	 którzy	 bra li	 udział	 w	 wal kach
ubie głej	nocy,	pro ponuję	wam	 jed ne go	gaule ite ra	 i	 adiutanta	 jed ne go	 re ichsle ite ra.
Poza	tym	je stem	gotów	dodat kowo	podać	obec ny	adres	pewne go	kre isle ite ra.

Ka pi tan	sta nął	jak	wryty.	–	Cóż	pa nowie	na	to?	–	zwrócił	się	do	obu	swoich	dorad‐
ców.

–	Inte re sują ca	propozycja	–	rzekł	Ja mes	II	i	usiadł	z	powrotem	na	swym	miej scu.
–	A	pańskie	zda nie?
–	Gdyby	mojej	pla cówce	służ bowej	–	odparł	Ja mes	I	–	powta rzam	wyraź nie:	mo‐

jej	pla cówce	służ bowej	dzię ki	wypadkom	nocy	wczoraj szej	uda ło	się	ująć	kil ku	wyż ‐
szych	funkcjona riuszy	par tyj nych,	 to	cała	spra wa	przedsta wia ła by	się	 ina czej.	–	Po
tych	słowach	usiadł	również.

–	Proszę	więc	–	we zwał	ka pi tan	Boer nes	sta re go	Ascha	–	o	bliż sze	spre cyzowa nie
pańskiej	ofer ty.

–	Je że li	się	chce	prze żyć	woj nę,	trze ba	mieć	za	ojca	kupca	–	oświadczył	Her bert
Asch.

	Wy	wszyscy	–	powie dział	ka pral	Soeft	sto ją cy	na	schodach	szpi ta la	–	je ste ście	pod‐



łą,	chy trą	bandą	bez	czci	i	ho noru,	która	myśli	tyl ko	o	zy sku.	–	Wypowie dział	te	sło‐
wa	ta kim	to nem,	jak	gdyby	był	głę boko	wstrzą śnię ty.	Potem	wy tarł	głośno	nos	i	osu‐
szył	chust ką	nie co	za łza wione	oczy.	–	 I	 to	–	za wołał	z	uroczystym	nie mal	oburze ‐
niem	–	na zywa cie	kole żeństwem,	w	dodat ku	kole żeństwem	frontowym.

–	Niech	pan	tu	nie	wygła sza	wie cowych	prze mówień,	So eft	–	powie dział	stoją cy
przed	nim	sta ry	Asch.	–	I	tak	nikt	pana	nie	słucha.

–	Za ufa łem	panu	–	bia dał	Soeft	–	a	te raz	chce	mnie	pan	zruj nować.
–	Bzdury	–	odparł	sta ry	Asch.	–	Prze ciwnie,	chcę	pana	znowu	wcią gnąć	do	inte re ‐

su.
To	oczywi ście	zupeł nie	inna	spra wa	–	rzekł	Soeft	na bie ra jąc	dawnej	pewności	sie ‐

bie.	–	Ale	jedno	panu	powiem:	do	procentowe go	udzia łu	nie	zosta nie	pan	dopusz czo‐
ny.

–	Wca le	tego	nie	chcę	–	za pewnił	sta ry	Asch.	–	Będę	za dowolony,	je że li	do	pew‐
ne go	stopnia	cało	wyła budam	się	z	tej	sytuacji.

–	Nie	moż na	po wie dzieć,	żeby	pan	zdra dzał	nadmiar	ducha	kupiec kie go	–	stwier ‐
dził	Soeft	nie	bez	pewne go	ubole wa nia.	–	Za wsze	mówi łem,	że	sta ra	ge ne ra cja	jest
do	ni cze go.	Inte re sy,	na	które	pozwa la li ście	sobie	w	cza sie	pierwszej	woj ny	świa to‐
wej,	to	ba ga tel ka,	na wet	wyobra zić	sobie	pan	nie	może,	co	my	te raz	za inka suje my!

–	A	więc	szta ma?
–	Je że li	za raz	będę?	mógł	wsko czyć	do	inte re su	z	Ame ryka na mi,	i	to	en	gros,	bo

nic	inne go	nie	biorę	pod	uwa gę,	chęt nie	przydzie lę	panu,	tytułem	gra tyfi ka cji,	jedne ‐
go	gaule ite ra	i	jedne go	adiutanta	re ichsle ite ra.

–	Znaj dą	się	z	pewnością	wśród	Ame ryka nów	tacy,	którzy	ich	przyj mą	z	otwar ty‐
mi	ra miona mi.

–	Mam	na dzie ję!	–	rzekł	Soeft	z	otuchą.

Ge ne rał-ma jor	 Luschke	 sie dział	 na	 sienni ku;	 ma jor	 Horn,	 jego	 nie odstępny	 szef
szta bu,	za jął	miej sce	na prze ciw	nie go	na	skrzynce	z	mar ga ryną.	Gra li	w	sza chy	na
ma łej,	skła da nej	sza chowni cy,	na	której	prze suwa li	mi nia turowe	fi gury.

–	Ja kie	to	szczę ście	–	powie dział	ma jor	–	że	uda ło	nam	się	ura tować	przynaj mniej
te	sza chy.

–	Nie	wiem	–	rzekł	Luschke	wykonując	śmia ły	ruch	laufrem	–	czy	prze stępcy	wo‐
jenne mu	pozwolą	długo	dys ponować	sza cha mi.

–	Wte dy	bę dzie my	gra li	symul ta nicz nie,	pa nie	ge ne ra le.	Prze cież	mie li śmy	dosyć
cza su,	żeby	się	w	tym	wpra wić.

Ge ne rał	ski nął	głową	i	uśmiechnął	się	prze lot nie.	Tak,	mie li	dosyć	cza su,	żeby	się
odda wać	 naj dzi wacz niej szym	 ćwi cze niom	 pa mię ci.	 Były	 noce,	 zwłasz cza	w	 ostat ‐
nich	cza sach,	podczas	których	nie	moż na	było	spać,	więc	gra li	w	ciem ności	w	sza ‐
chy	przez	omówie nie	ruchów.	Zda rza ło	się	to	w	na miocie,	w	sa mochodzie	czy	na wet
pod	gołym	nie bem.

–	Kie dy	pomyślę	–	powie dział	ge ne rał	za sta na wia jąc	się	nad	nowym	ruchem	–	jak



ża łośnie	za wie dli śmy,	prze pra szam,	jak	ja	ża łośnie	za wiodłem,	wte dy	za pytuję	sam
sie bie,	jak	się	to	dzie je,	że	mogę	sie dzieć	tu taj	spokoj nie	i	grać	w	sza chy.	Wła ści wie
powi nie nem	w	ja kiejś	celi	roz myślać	nad	tym,	co	się	sta ło	przy	mo jej	po mocy.	Ale	i
to	nie	mia łoby	wie le	sensu,	ponie waż	nie	do szedł bym	do	in nych	re zul ta tów	ani że li
do	tych,	które	od	lat	mnie	prze śla dują.

–	Pan	ge ne rał	speł nił	swój	obowią zek.
–	Speł nia nie	 obowiąz ku	 to	 rzecz	 zrozumia ła	 sama	przez	 się,	 ale	 dla	 ge ne ra ła	 to

trochę	za	mało.
–	Żoł nie rze	pańscy	kocha ją	pana,	cze mu	dali	wyraz	ostat niej	nocy.	Nie	ma	chyba

w	Niem czech	ge ne ra ła,	który	mógł by	to	twier dzić!
–	Wie lu	–	powie dział	Luschke	cofa jąc	 laufra	–	cie szy	się	mi łością	żoł nie rzy	nie

za sługując	na	to	w	naj mniej szym	stopniu.
–	Był	pan	dla	swoich	ofi ce rów	jak	gdyby	oj cem.
–	Każ dy	 prze łożony	 –	 powie dział	 Lu schke	 robiąc	 ruch	wie żą	 –	 jest	 za leż ny	 od

swoich	 podwładnych,	 przede	wszyst kim	 od	 bez pośrednio	mu	 pod porządkowa nych,
ale	większość	o	tym	nie	wie.	Moż na	wy muszać	dzia ła nia,	moż na	je	wy woływać;	to
pierwsze	idzie	szybciej,	to	drugie	jest	pewniej sze.	Sta ra łem	się	–	co	się	za wsze	opła ‐
ca,	a	cze go	większość	się	lęka	–	mieć	przy	sobie	ofi ce rów	o	pewnym	poziomie	mo‐
ral nym.	Weź my	na	przy kład	We del manna.	Typowy	na rodowosocja li stycz ny	Par si fal
w	kie szonkowym	wy da niu.	Albo	Asch.	Od bi cie	Göt za	von	Ber li chingen.	A	pan,	ma ‐
jorze	Horn,	to	prze cież	Ec ker man	bez	Goethe go.

–	Pomniej sza	pan	swoje	za sługi,	pa nie	ge ne ra le.
–	Od	mie się cy	miał	pan	za gwa rantowa ne	do wódz two	puł ku.	No mi na cja	pań ska	le ‐

ża ła	wśród	moich	pa pie rów;	We del mann	miał	od	dawna	zo stać	ma jorem;	Asch,	nie
wie dząc	o	tym,	jest	od	paru	dni	po rucz ni kiem.	Ale	nie	byłem	zwo lenni kiem	zmian	w
moim	roz kła dzie	jaz dy.	Nie	byłem	oj cem,	ma jorze	Horn,	w	gruncie	rze czy	byłem	ta ‐
kim	sa mym	prze łożonym	jak	każ dy	inny.	Żyłem	z	osią gnięć	mo ich	podwładnych,	a
ponie waż	bez	wzglę du	na	pewne	nie wygody	osobi ste	forytowa łem	naj wybit niej szych
spośród	nich,	osią gnię cia	były	nie prze cięt ne.

–	Pa nie	ge ne ra le	–	powie dział	ma jor.	–	Na wet	panu	nie	uda	się	zmniej szyć	na sze ‐
go	głę bokie go	sza cunku	dla	pana.

–	Na	ra zie	niech	pan	nie	zmniej sza	swojej	uwa gi	–	rzekł	Luschke	z	uśmie chem.	–
Dostał	pan	mata,	mój	drogi.

Ja mes	I	był	zde cydowa ny	za chować	twarz.	I	to	za	wszel ką	cenę.	Za rzą dził	dla	Hin‐
richse na,	które go	na zywał	swoim	współ pra cowni kiem,	uroczysty	po grzeb.	Uwzględ‐
nia jąc	moment	i	sytuację	pole cił	jednak,	żeby	pogrzeb	był	ci chy.

Podczas	kopa nia	grobu	dla	Hinrichse na	Ja mes	I	zrobił	notat kę	w	aktach.	Z	począt ‐
ku	miał	za miar	za łożyć	dla	tej	„spra wy”	osobne	akta,	ale	na potkał	tu	na	nie zwykle
gwał towny	opór	Ja me sa	II,	musiał	więc	dzia łać	sam.	Notat ka	w	aktach	była	za tytuło‐
wa na	na stę pują co:	„Stra ty	per sonal ne	mojej	pla cówki	służ bowej	w	wal ce	z	roz pro‐



szonymi	jednost ka mi	hi tle rowski mi”.
Przy	skła da niu	Hin richse na	do	grobu	Ja mes	I	był	obec ny	jako	ofi cjal ny	przedsta ‐

wi ciel	CIC.	Obok	nie go	stał	Brack.	Jeńcy	za trudnie ni	jako	gra ba rze	spoglą da li	obo‐
jęt nie,	ża den	z	nich	nie	znał	ma jora.

Ja mes	I	spoj rzał	na	ze ga rek	i	powie dział:	–	Go dzi na	czter na sta	mi nut	pięć dzie siąt
czte ry	we dle	cza su	środkowoeuropej skie go.	Za cze ka my	jesz cze	sześć	mi nut.

–	Jest	pan	rygorystycz nym	zwolenni kiem	punktual ności	–	za uwa żył	Brack	z	gorz ‐
ką	ironią.

–	Chcę	być	tyl ko	w	porządku	obwie ścił	Ja mes	I.	–	Zwłasz cza	w	spra wach	tego	ro‐
dza ju.	Je że li	w	mojej	notat ce	do	akt	na pi sa łem:	godzi na	pięt na sta,	to	ter min	ten	musi
obowią zywać	co	do	se kundy.

Cze ka li.	Brack	pa trzył	 szkla nym	wzro kiem	w	otwar ty	dół,	 Ja mes	 I	 spo glą dał	na
ze ga rek,	 jeńcy-gra ba rze	 spo glą da li	po	prostu	w	dal.	Wio senne	słońce	skryło	 się	za
chmury.

–	Te raz!	–	za komende rował	Ja mes	I.
Ka wał ki	zie mi	i	ka mie nie	za czę ły	spa dać	na	trum nę.	Brack	powie dział:	–	On	nie

był	hi tle rowcem.
–	Oczywi ście,	że	nie	–	oświadczył	Ja mes	I.	–	Był	funkcjona riuszem	mojej	pla ców‐

ki	służ bowej.
–	Był	na rodowym	socja li stą	–	powie dział	Brack.	–	Mimo	to	żal	mi	go.

	Na	 pewno	 zo sta niesz	 bur mi strzem	 –	 po wie dział	 sta ry	Asch	 do	 swe go	 przyja cie la
maj stra	Fre ita ga.	–	Nikt	nie	za służył	na	to	tak	jak	ty.

Maj ster	 Fre itag	 sie dział	 w	 swoim	 skrom nie	 urzą dzonym	 po koju	 i	 w	 skupie niu
przyglą dał	się	gościowi.

–	Wca le	się	tak	do	tego	nie	palę	–	rzekł	po	chwi li.
–	Je steś	mia stu	potrzebny,	jako	człowiek	naj bar dziej	odpowiedni.
–	Znaj dą	się	lepsi.
–	Ża den	nie	dora sta	ci	do	pięt.	Roz poczyna	się	te raz	nowa	epoka.
–	Czy	także	i	dla	cie bie?
–	Dla	nas	wszyst kich.	Uświa domi li śmy	sobie	grze chy	prze szłości	i	ża łuje my	ich.

Robi li śmy	 błę dy	 i	 okropnie	 nad	 tym	 bole je my.	 Ale	 nie	 zda wa li śmy	 so bie	 z	 tego
spra wy,	bo	nas	prze cież	zwie dziono	i	oszuka no.

–	Zwiódł	i	oszukał	nas	jak	szczurołap	z	Ha meln	czy	też	z	Bingen	zwiódł	dzie ci.
–	Mniej sza	z	 tym,	gdzie	 to	było,	ale	po równa nie	 jest	 traf ne.	Wy korzysta no	nasz

ide alizm,	eks ploatowa no	bez wstydnie	nasz	pa triotyzm,	gwał cono	na szą	wia rę.	Bied‐
ny	na ród	nie miec ki!

–	Słuchaj	no,	Asch	–	powie dział	sta ry	Fre itag.	–	Gdy bym	nie	wie dział,	jaka	z	cie ‐
bie	ra fi nowa na,	sta ra	szel ma	i	gdybyś	przypadkowo	nie	był	te ściem	mojej	cór ki,	wy‐
rzucił bym	cię	na	zbi ty	łeb.

–	Ale	je stem	z	tobą	spowi nowa cony	–	rzekł	sta ry	Asch	we soło	–	i	powi nowac two



to	na pa wa	mnie	dumą.	Zwłasz cza	 te raz,	kie dy	u	Ame ryka nów	powiał	nowy	wiatr	 i
sza le ją	po	pro stu	za	 tym,	żeby	wysuwać	zde cydowa nych,	nie wąt pli wych	antyhi tle ‐
rowców.	Ty	je steś	w	na szym	mie ście	naj większym	an tyfa szystą.	Mogę	sobie	powin‐
szować	z	tego	powodu.

–	Mam	wiel ką	ochotę	–	od rzekł,	sta ry	Fre itag	–	za mknąć	cię	do	tej	sa mej	celi,	w
której	sie dzia łem.

–	Zrób	to	z	ca łym	spokojem.	Nie	za szkodzi	mi	to,	a	może	na wet	wyj dzie	kie dyś	na
dobre.

	Musisz	mi	wy ba czyć	–	po wie dział	We del mann	do	swej	mło dej	mał żonki.	–	A	póź ‐
niej	zrozumiesz	mnie	również.

–	Rozumiem	cię	już	te raz	–	rze kła	Magda.
–	Przy glą da łem	się	bez pra wiom,	sam	dopusz cza łem	się	bez pra wia.	Nie	wie dzia ‐

łem	o	tym,	ale	tak	było.
–	Nikt	nie	jest	bez	winy	–	powie dzia ła	Magda	szeptem.
–	Jak	to	mam	ro zumieć	–	za pytał	We del mann,	któ re go	od	razu	ogar nął	nie pokój.	–

Na	czym że	po le ga	two ja	wina?	Nie	mia łaś	z	woj ną	nic	wspól ne go,	absolut nie	nic,	a
więc	na	czym	pole ga	to,	co	na zywasz	winą?	Na	spra wach	osobi stych?

–	A	może	na	nie wie dzy?
–	Moż li we	–	rzekł	We del mann	z	uczuciem	pewnej	ulgi.	Spoglą dał	na	swą	młodą

żonę	sie dzą cą	obok	nie go,	pa trzył	na	pro fil	jej	twa rzy	pozba wiony	ostrych	konturów,
na	jej	peł ne	war gi	i	ak sa mit ne	oczy,	w	któ rych	była	tyl ko	tkli wość.	I	zno wu	za pyty‐
wał	sam	sie bie,	jak	też	ona	żyła,	za nim	go	pozna ła.

–	 Nie pra wość	 –	 powie dzia ła	 –	 podobna	 jest	 do	 chmury	 kurzu;	 brudzi	 również
tych,	którzy	jej	nie	wywoła li.

–	Wiem,	cze go	chcę	–	powie dział	We del mann.	–	Chcę	szukać	spra wie dli wości	 i
bronić	jej.	Będę	stu diował	pra wo,	poświę cę	się	ka rie rze	prawni czej.	Bę dzie my	mu‐
sie li	wy rzec	się	nie jedne go,	może	na wet	trze ba	bę dzie	głodować,	ale	za chowując	ja ‐
sny,	świa domy	umysł,	chcą	robić	odtąd	tyl ko	to,	co	jest	zgodne	z	pra wem.

–	Je steś	wiel kim	dziec kiem	–	rze kła	Magda	z	nie zmier ną	czułością.	–	Moim	wiel ‐
kim	dziec kiem.

	Sir	–	rzekł	ka pi tan	Ted	Boer nes	do	te le fonu	–	tu taj	wszyst ko	w	porządku.	Pa nuje my
nad	sytuacją	cał kowi cie.

–	Czy	ma	to	ozna czać	–	za pytał	puł kownik	Thomp son	–	że	były	chwi le,	w	któ rych
nie	pa nował	pan	nad	sytuacją?

–	Doszło	do	walk	z	roz proszonymi	jednost ka mi	hi tle rowski mi.
–	Jakże	się	powodzi	Brac kowi?
–	Dobrze.	Stoi	obok	mnie.
Brack	ujął	słu chawkę	i	za mel dował	się.	Po wie dział	parę	kon wencjonal nych	słów,

dał	odpowiedź	na	parę	bła hych	pytań.	Potem	powie dział:	–	Je stem	pe łen	podzi wu	dla



wa szej	 or ga ni za cji.	 Podzi wiam	 ini cja tywę	 zwycięz ców.	Wi dzę,	 że	wa sza	wiel kość
roz sa dza	wszyst kie	gra ni ce.

–	Może	coś	jest	nie	w	porządku?	–	za pytał	Thompson	za troska ny.
–	Je ste ście	tacy	odważ ni,	tacy	wspa nia li,	ma cie	taką	prze wa gę,	a	Niem cy	sta ły	się

ta kie	biedne,	skłócone	i	małe.
–	Dro gi	mój	młodzieńcze	–	po wie dział	puł kownik	Thomp son	–	czy	na potykasz	ja ‐

kieś	trudności?
–	 Je że li	o	mnie	osobi ście	cho dzi,	mam	cał kowi tą	 swobodę	–	od parł	Brack	–	ale

nie	mogę	z	niej	korzystać.	Zbyt	wie lu	nie	potra fi	sobie	ni cze go	wyobra zić,	kie dy	wy‐
ma wia	słowa:	swoboda,	wol ność,	W	gruncie	rze czy	Niem cy	nie	potrze bują	oswobo‐
dzi cie li.	Potrzebni	im	są	le ka rze,	ponie waż	ludzie	tutaj	są	chorzy.

–	 A	 ty	 potrze bujesz	 gwał townie	 zmia ny	 po wie trza	 –	 powie dział	 puł kownik	 po‐
błaż li wie.	–	Przygotuj	się	do	po dróży,	przyjedź	do	mnie,	w	cią gu	kil ku	tygodni	bę ‐
dziesz	mógł	być	w	Szwaj ca rii,	a	może	na wet	już	w	Ame ryce.

–	Zosta nę	w	Niem czech	–	powie dział	Brack.

	A	 cóż	 bę dzie	 z	 nami?	 –	 za pyta ła	Bar ba ra	Her ber ta	Ascha.	 –	Nie	 je stem	 ja snowi ‐
dzem,	dziewczyno.

–	Wrócisz	do	swojej	żony?
–	Czy	ją	kie dyś	opuści łem?
Bar ba ra	ob rzuci ła	go	py ta ją cym	spoj rze niem.	–	Czy	istot nie	je stem	aż	tak	bar dzo

złym	człowie kiem?	Czy	na prawdę	nie	war to	żyć	ze	mną?
–	Nie,	Bar ba ro,	nie!	Ale	prze cież	nie	je stem	je dynym	męż czyzną	na	świe cie.	I	co

to	ozna cza	wła ści wie	„zły	człowiek”!	Syci	nie	wie dzą,	co	to	głód,	ale	osą dza ją	głod‐
nych.	Sta re	baby	za pomnia ły,	co	to	mi łość,	a	więc	nie	mają	zro zumie nia	dla	za ko‐
cha nych.	Kto	prze był	woj nę	w	dom ku	na	wsi,	ten	nie	może	wie dzieć,	że	moż na	rów‐
nież	zbom bar dować	moral ność.	Woj na	czyni	ludzi	chci wymi,	podat nymi	na	wszyst ‐
ko,	pozba wionymi	opar cia.

–	Kie dy	to	się	sta ło	po	raz	pierwszy,	byłam	jakby	spa ra li żowa na	ze	stra chu.
–	A	potem	przyzwycza iłaś	się	powoli.
–	Ni gdy	się	nie	przyzwycza iłam,	Her ber cie.	Zmusza łam	się	tyl ko	do	tego,	żeby	o

tym	nie	myśleć.	My lisz	się	zresz tą,	 je że li	przy pusz czasz,	że	prze szłam	przez	wie le
rąk.

–	I	ja	wie lu	nie	za bi łem	–	po wie dział	Her bert	Asch.	–	Ale	za bi ja łem!	Nie	było	ich
wie lu,	czy	ko cha łaś	 ich?	Nie?	W	ta kim	ra zie	upra wia łaś	prostytucję.	Ale	nie	znam
żadne go	 czło wie ka,	 który	 by	wy chodził	 z	 tej	 woj ny	 czy sty.	Moż na	wzbo ga cić	 się
przez	woj nę,	stać	się	mą drzej szym,	twardszym,	ale	czysty	nie	pozosta nie	nikt.

Ka pi tan	Schulz	na szki cował	roz ka zy	obozowe	nu mer	3	i	4	i	w	swym	od dziel nym	po‐
miesz cze niu	 robił	 no tat ki	 do	 roz ka zu	 spe cjal ne go,	 któ ry	 za tytułował:	 „Nie miec ka
poli cja	obo zowa,	or gan	nie miec kiej	ko mendy	obozu”.	Pi sa rze	jego	uzupeł nia li	li sty



per sonal ne	no wymi	rubryka mi.	Czy	zdol ny	do	pra cy?	Je że li	tak,	to	gdzie,	w	kance la ‐
rii	czy	pod	gołym	nie bem?	Je że li	pod	gołym	nie bem,	 to	czy	ma	ubra nie	 robocze	 i
dwie	pary	obuwia?

–	Urzą dzi my	tu taj	–	obwie ścił	Schulz	kil ka krot nie	–	obóz	wzorowy.	Niech	Ame ‐
ryka nie	zoba czą,	czym	jest	nie miec ka	or ga ni za cja.

Był	dum ny	z	 tego,	 że	mógł	na	każ de	pyta nie,	które	by	Ame ryka nie	ewentual nie
posta wi li,	 udzie lić	 wy czer pują cych	 infor ma cji.	 Usze re gował	 podporządkowa nych
sobie	 jeń ców	we dle	 wie ku,	 za wodu,	 wy zna nia,	 stopni	 służ bowych,	 przy na leż ności
par tyj nej,	odzna czeń,	zna jomości	 ję zyków,	stosunków	rodzinnych,	szcze pień,	sta nu
wzroku.

„A	 gdyby	 Ame ryka nom	 przyszła	 ocho ta	 za pytać,	 kto	 tutaj	 w	 moim	 obo zie	 ma
plat fusy,	otrzyma ją	naj da lej	w	cią gu	dzie się ciu	se kund	naj dokładniej sze	dane!”

Schulz	za rzą dzał	i	or ga ni zował,	pla nował	i	przygotowywał.
Wie dział,	że	do póki	 jest	w	 tym	obozie,	musi	sta rać	się	być	nie odzownym.	Wie ‐

dział	również,	że	zbyt	dłu go	w	tym	obo zie	nie	pozosta nie,	tak	samo	jak	w	tym	mie ‐
ście,	gdzie	zna no	go	jak	zły	sze ląg.	Był	prze świadczony,	że	znaj dzie	wła ści we	i	naj ‐
pewniej sze	 dro gi,	 które	 go	 za prowa dzą	 do	 jego	 łupów,	 do	 wa liz	 i	 cię ża rówek,	 a
przede	wszyst kim	do	sta rych	ustosunkowa nych	i	za moż nych	ko le gów	w	He sji,	któ‐
rzy	za mie rza ją	za trudnić	go	w	Urzę dzie	Pra cy.

Na pi sał	do	swo jej	żony	Lary:.	„Jako	człowiek	ubo le wam	do	głę bi	nad	two ją	posta ‐
wą,	jako	żoł nierz	uwa żam	ją	za	god ną	pogar dy	i	nie godną	żony	ofi ce ra.	Muszę	przy‐
jąć,	żeś	się	mnie	wyrze kła,	i	za mie rzam	wycią gnąć	z	tego	konse kwencje”	–	I	tak	da ‐
lej,	i	tak	da lej.

Je den	z	pi sa rzy	wpadł	do	Schul za	bez	puka nia,	z	prze ra żonym	wyra zem	twa rzy.	–
Wła ma no	się	do	ma ga zynu	–	obwie ścił.

Schulz	skoczył	na	równe	nogi,	za sta na wiał	się	chwi lę,	po	czym	eskor towa ny	przez
dwóch	 pi sa rzy	 po cwa łował	 do	 ba ra ku,	w	 któ rym	 roz lokował	 się	Kowal ski.	 Schulz
ka zał	za blokować	wej ścia	oraz	wydał	roz kaz,	żeby	wszy scy	obec ni	wystą pi li	przed
ba rak.	Potem	prze szukał	sys te ma tycz nie	pomiesz cze nia.	Oczywi ście	nic	nie	zna lazł.

–	Musisz	mnie	uwa żać	za	skończone go	idiotę,	Schulz	–	powie dział	jowial nie	Ko‐
wal ski.	–	Czyż byś	przypusz czał,	że	je stem	ja kiś	począt kują cy?

–	Wydam	was	Ame ryka nom!	–	za wołał	Schulz.
–	Cóż	to	za	fi ne zje!	–	ryknął	Kowal ski.	–	Jak	ty	sobie	to	praktycz nie	wyobra żasz?
–	Bra kuje	dwóch	łopat,	jedne go	szpa dla	i	jednej	pary	obcę gów.
–	Obcę gi	są	mi	potrzebne	po	to,	żeby	sobie	za	ich	pomocą	podcią gnąć	por t ki.
–	Obcę ga mi	moż na	prze ciąć	drut	kol cza sty,	łopa tą	i	szpa dlem	wykopać	podziem ‐

ne	przej ście.
–	Za	kogo	ty	mnie	wła ści wie	masz,	Schulz?	Prze cież	nie	je stem	robot ni kiem,	któ‐

ry	pra cuje	na	akord.	Wydosta nę	się	stąd,	ko chanku,	ale	w	zupeł nie	inny	spo sób,	mo‐
żesz	być	tego	pewny.



–	Za mel duję	o	tym!
–	Zrób	to,	Schulz!	Wte dy	ja	udzie lę	twoim	chle bodawcom	od powiednich	infor ma ‐

cji	odnośnie	twojej	oso by.	I	co	to	w	ogó le	zna czy	„za mel duję”?!	Trze ba	mieć	dowo‐
dy!	Masz	je?	No	wi dzisz,	ty	wa ła chu.

Schulz	odda lił	się	pie niąc	się	ze	złości.

	U	nas	w	Te xa sie	–	powie dział	Ja mes	I	nie	bez	dumy	–	są	mia sta	nie	fi gurują ce	na
żadnej	ma pie,	ale	za	to	sie dem	razy	większe	od	tej	dziury.

–	A	u	nas	w	Niem czech	–	oświadczyła	Lora	Schulz	uda jąc	na iwną	–	na	ma pie	fi ‐
gurują	mia sta	dzie więć	razy	większe	od	tego,	a	w	rze czywi stości	nie	ma	ich	wca le.

–	Kto	za czął	posługi wać	się	na	woj nie	bom ba mi?	–	za pytał	Ja mes	I.
–	Niem cy.
–	A	kto	został	zmuszony	do	woj ny?
–	Ame ryka nie!
–	A	kto	jest	naj większym	zbrodnia rzem	wszyst kich	cza sów?
–	Hi tler.
–	A	kto	jest	naj większym	wodzem	wszyst kich	wojen?
–	Eisenhower.
–	A	kto	–	za pytał	Ja mes	II	sie dzą cy	w	ką cie	–	jest	naj większym	idio tą	na	świe cie?

Ty!
–	Czy	ci	się	nie	za	dobrze	powodzi,	„pa storze”?
–	Wie dzie	mi	się	pod	psem,	ale	w	ta kim	otocze niu	jest	to	zupeł nie	na tural ne.
–	Nasz	„pa stor”	–	po wie dział	Ja mes	I	uśmie cha jąc	się	trium fal nie	do	Lory	–	cier pi

wskutek	nie miec kie go	kli ma tu.	Tę skni	chyba	za	Ame ryką.	Posta ram	się	o	 to,	żeby
się	tam	wkrót ce	dostał.

–	I	ja	chcia ła bym	do	Te xa su	–	powie dzia ła	Lora	Schulz.	–	Czy	to	prawda,	że	każ ‐
dy	Ame ryka nin	ma	wła sny	sa mochód	i	wła sną	lodówkę?

–	W	moim	domu	w	Te xa sie	stoją	trzy	sa mochody	i	dwie	lo dówki	–	za pewnił	ją	Ja ‐
mes	I.

–	Mia łem	kie dyś	 osiem na ście	 lo dówek	–	 oświadczył	 Ja mes	 II	 z	 całą	 powa gą.	 –
Handlowa łem	nimi,	ale	w	ostat nich	cza sach	prze rzuci łem	się	na	handel	bydłem.

–	Ależ	z	was	wytwor ni	pa nowie!	–	za woła ła	Lora	Schulz	uda jąc	entuzjazm.
–	Je den	z	tych	wy twor nych	pa nów	bę dzie	się	mu siał	stąd	ulot nić	–	po wie dział	Ja ‐

mes	II.	–	Jest	tu	o	jedne go	za	wie le.	Mam	na dzie ję,	że	tym	jednym	nie	je stem	ja.
–	A	więc,	„pa storze”,	wal ka	na	noże?
–	Aż	do	ostat nie go	kwe stiona riusza,	mój	„part ne rze”	–	po wie dział	Ja mes	II,	splu‐

nął	i	opuścił	pokój.

	Pa nie	–	modlił	się	ksiądz	We sthaus	w	swo im	ga bi ne cie	–	po móż	mi,	że bym	mógł
poma gać.	Je stem	sła by,	dodaj	mi	sił.	Na dzie ja	moja	niknie	co raz	bar dziej,	umoc nij
mniej	w	mojej	wie rze.



Ksiądz	We sthaus	modlił	się:	–	Ludzie	stoczyli	się	zbyt	głę boko,	więc	jakżeż	ich
podnieść?	Są	nadzy,	czym że	okryć	tę	na gość?	Nie	wie dzą,	gdzie	się,	mój	Boże,	znaj ‐
dujesz.	Dokąd	mam	ich	za prowa dzić?

Ksiądz	We sthaus	modlił	się	w	dal szym	cią gu.	–	Grze chy	były	wiel kie,	kary	są	su‐
rowe,	ogrom na	jest	ilość	umar łych,	nie skończona	licz ba	potę pionych.

Ksiądz	We sthaus	za wołał:	–	Pokona łeś	Niem cy,	o	Pa nie,	i	nie chaj	Imię	Twoje	bę ‐
dzie	po chwa lone.	Pozwoli łeś	zgi nąć	mi lionom	i	nie chaj	Imię	Twoje	bę dzie	pochwa ‐
lone.	Zrzą dzi łeś,	żeby	ludz kość	po zna ła,	co	to	prze ra że nie,	łęk	i	strach,	żeby	wresz ‐
cie	dowie dzia ła	się,	czym	jest	woj na.	Nie chaj	Imię	Twoje,	o	Pa nie,	bę dzie	pochwa lo‐
ne.

Wszyst ko	 to	 –	 za kończył	We sthaus	 zdła wionym	gło sem	–	 sta ło	 się	 po	 to,	 by	w
uszach	brzmiał	po	wsze	cza sy	ryk	woj ny,	by	oczy	śle pły	od	łez	z	po wodu	okrop no‐
ści,	któ re	musia ły	oglą dać,	by	lu dzie	wresz cie	wie dzie li,	cze go	im	już	ni gdy	uczynić
nie	wol no.	Ni gdy!	Czy	tak	jest,	o	Pa nie?

Nie	otrzymał	żadnej	odpowie dzi.



ZAMIAST	POSŁOWIA



	

Z	prze mówie nia	ka pi ta na	w	 sta nie	 spoczynku	Schul za	wy głoszone go	z	oka zji	 spo ‐
tka nia	żoł nie rzy	je sie nią	1954	roku,	„roku	re ha bi li ta cji”.

Prze mówie nie	to	wywodzi	się	wprawdzie	z	ducha	Schul za,	ale	nie	jest	w	ca łości
wytworem	jego	mózgu;	jest	rze czą	bar dzo	prawdopodobną,	że	przyłożył	do	tego	rękę
ja kiś	dzienni karz	gorą co	odda ny	wiel kiej	 spra wie,	 który	po	pewnych	odchyle niach
odna lazł	znowu	drogę	do	prawdzi we go	kole żeństwa.

Ko le dzy!

Ho nor	na ka zu je	usta lić	raz	na resz cie	pu blicz nie,	że	żołnierz	nie miec ki,	któ ry	za wsze	był,	 jest	i	po zo ‐
sta nie	najlep szym	żołnie rzem	świa ta,	że	ten	żołnierz	nig dy	i	w	żad nej	epo ce	nie	za wiódł.	Zdra dzo no	go
tylko	ha nieb nie	 i	po zo sta wio no	na	 lo dzie.	Ale	żołnierz	 tego	 typu,	co	żołnierz	nie miec ki,	na wet	 to	prze ‐
zwy cię ży.
W	roku	1945,	kie dy	ru nął	na	nas	świat	i	chciał	nas	znisz czyć,	sztan dar	żołnie rza	nie miec kie go	po zo ‐

stał	czy sty.	Za cho wu jąc	wzo ro wą	po sta wą,	za wsze	świa do mi	wy so kiej	od po wie dzialno ści,	prze trwa liśmy
tą	najcięż szą	ze	wszystkich	epok	–	po czy na jąc	od	mar szałka	po lne go,	a	koń cząc	na	ostatnim	sze re gow‐
cu.	 Żyło	w	 nas	 bo wiem	 prze świad cze nie,	 z	 po czątku	 nie do sta tecz nie	 uwzględ nia ne	 przez	 alian tów,	 że
pro wa dziliśmy	spra wie dliwą	wojną	i	że	wy świad czy liśmy	Za cho do wi	wielką	przy słu gą.
Je ste śmy	do sta tecz nie	 silni	 i	wy żsi	 po nad	 ja kie kolwiek	brud ne	po dejrze nia.	Mo że my	więc	 stwier dzić

ze	spo ko jem,	że	wte dy,	w	owych	sza rych	dniach	roku	1945.	były	 istotnie	pewne	nie licz ne	wy jątki,	były
pewne	 isto ty	sła be,	któ re	się	za ła ma ły.	Ale	okres	 ten,	któ ry	na zwać	moż na	„bier ną	re zy gna cją”,	 trwał
krótko.	Za le d wie	od	maja	do	koń ca	lip ca	1945.	Tylko	nie licz ni	pod da li	się.
Dziś	mo że my	mó wić	o	tych	dniach	z	pełnym	ulgi	uśmie chem.	Gry zipiór ki	i	pisma ki	twier dziły,	że	jest

prze ciwnie,	opła ca ne	 za	 te	 twier dze nia	przez	pro pa gan dą	wschod nią,	 za słu gu ją	 je dy nie	na	na szą	po ‐
gar dą.	Na le ża ło by	im	do brze	na trzeć	uszu.	Bo	po	pro stu	kłam stwem	jest	twier dze nie,	ja ko by	byli	kie dyś
żołnie rze,	któ rzy	się	wsty dzili	swe go	mun du ru,	nie	było	też	nig dy	prawdziwej	nie miec kiej	żony	czy	matki,
któ ra	by	śmierć	na	polu	bitwy	uwa ża ła	za	po zba wio ną	sen su.	Nie ży ją cy	nasi	ko le dzy	bo wiem	to	bo ha te ‐
ro wie,	a	kto	pla mi	ich	mun dur,	ten	znie wa ża	na szych	po le głych.
W	 najlep szych	war stwach	 na sze go	 na ro du	 nig dy	 nie	 za nikła	 chęć	walki.	Walka	 o	 ho nor	 i	 uzna nie

była	twar da,	ale	nie	po zo sta ła	bez	re zulta tu.	Umie liśmy	za cho wać	na sze	najistotniejsze	war to ści,	nie	za ‐
nie dby wa liśmy	żad nej	spo sob no ści,	żeby	po móc	im	wy pły nąć	na	wierzch.	Dziś	moż na	stwier dzić,	że	ci,
któ rzy	byli	kie dyś	na szy mi	prze ciwnika mi,	za wsze	nas	ro zu mie li	i	od no sili	się	do	nas	z	ko le żeń ską	przy ‐
chylno ścią.	Na szych	wła ściwych	wro gów	moż na	było	 zna leźć	u	nas	w	ojczyź nie;	 re kru to wa li	 się	oni	 z
nie po prawnych	cy wilów	o	niskich	in stynk tach	oraz	z	po zba wio nych	su mie nia	pod że ga czy	po zo sta ją cych
na	żołdzie	ob cych	mo carstw.	Po ko na liśmy	jed nak	i	tych	wro gów.
Mniej	wię cej	je sie nią	1948	roz po czął	się	okres	„po stę pu ją cej	re ha bilita cji”.	Wy żsi	urzęd nicy	nie	my ‐

śle li	już	o	tym,	żeby	nam	od ma wiać	za sług.	Zno wu	po ja wili	się	w	Niem czech	sę dzio wie.	Na wet	po lity kom
za czę ły	otwie rać	się	oczy.	Na	ra zie	 tylko	wta jem nicze ni	widzie li	wzra sta ją cą	ak tywność	–	 licz nych	na ‐
szych	ga zet	 i	 cza so pism.	Do pie ro	wte dy,	 kie dy	do	pra cy	pu blicy stycz nej	wcią gnię ci	 zo sta li	nie mal	bez
resz ty	nasi	za słu że ni	spra woz dawcy	wo jen ni,	ob raz	zmie nił	się	w	bły ska wicz nym	tem pie.	Od	tej	chwili	w
pismach	ilu stro wa nych	na	te re nie	Nie miec kiej	Re pu bliki	Fe de ralnej	za czę li	za bie rać	głos	nasi	do wód cy
wojsko wi	za cho wu jąc	w	ca łej	pełni	swe	ty tu ły	i	stop nie.
Dumą	i	za do wo le niem	na pa wa	nas	fakt,	że	w.	licz nych	war stwach	lud no ści	ugrun to wał	się	zno wu	re ‐

spekt	 dla	 na szych	 za sad niczych	 po stu la tów,	 a	 przede	wszystkim	dla	 tego	 po stu la tu,	 któ ry	 stwier dzał	 z
całą	skrom no ścią:	„Służ ba	żołnie rza	jest	za wsze	pełna	za sług	i	za wsze	ho no ro wa”.	Je den	z	ministrów,
uznał	to	na wet	za	na kaz	chwili	i	za żą dał	uro czy ście,	żeby	wojsku	zno wu	zo sta ło	przy wró co ne	wła ściwe,
nie	pod le ga ją ce	dys ku sji	zna cze nie	w	pań stwie.
W	za słu gu ją cych	na	bacz ną	uwa gą	la tach	1949	i	1950,	któ re	moż na	by	na zwać	okre sem	„zbliża ją cej

się	re stau ra cji”,	uda ło	się	ofice rom	i	in nym	ko le gom,	a	mia no wicie	ta kim,	któ rzy	za wsze	bez	za strze żeń
sta wa li	 po	 stro nie	 na szych	 po stu la tów,	 zdo być	 od po wie dzialne	 sta no wiska	w	 ad ministra cji	 oraz	 ży ciu
go spo dar czym	i	po litycz nym.	Do szło	do	tego,	że	w	nie któ rych	szko łach	na uczy cie le,	któ rzy	nie	byli	żoł‐
nie rza mi	 fron to wy mi	 lub	 nie	 przy zna wa li	 się	 do	 tego	 otwar cie,	 sta wa li	 się	 przed mio tem	 po gar dy
uczniów.	Nie	ko niec	na	tym.	Po ja wili	się	na wet	księ ga rze	i	wy dawcy,	któ rzy,	kie ro wa ni	po czu ciem	od po ‐
wie dzialno ści,	 kon se kwentnie	 i	 zde cy do wa nie	wzbra nia li	 się	 kolpor to wać	 tak	 zwa ną	 lite ra tu rę	 pa cy fi‐



stycz ną,	a	więc	an ty nie miec ką	i	pro bolsze wic ką.
Ko le dzy,	z	chwilą	gdy	sta nę liśmy	w	sze re gu,	nie	moż na	już	nas	było	po wstrzy mać.	Po	okre sie	„po stę ‐

pu ją cej	 pe ne tra cji”	 na stą pił	 okres	 „ab so lutne go	 prze nika nia”.	 Do wie dliśmy	 bez a pe la cyjnie,	 że	 sta ry
duch	żyje	w	nas	jesz cze.	Zo sta ły	utwo rzo ne	sto wa rzy sze nia	i	związ ki;	ga ze ty,	cza so pisma	i	wy dawnic twa
za czę ły	 kru szyć	 ko pie	o	na szą	prawdę.	Wielkim	 im pre zom,	 ko le żeń skim	 spo tka niom	 i	wie com	nie	było
koń ca.	Urzęd nicy,	dzia ła cze	go spo dar czy,	po lity cy,	na wet	re dak to rzy	na czelni	wy dźwignię ci	przez	 falę
po wo jen nej	 ko niunk tu ry,	 któ rym	 star czy ło	 ro zu mu,	 żeby	 się	 oczy ścić,	 choć	 nig dy	 nie	 przy padł	 im	 w
udzia le	za szczyt	no sze nia	bro ni,	ubie ga li	się	o	na sze	wzglę dy.	Na wet	kie rownicy	pań stwa	o	nie na gan nej
cy wilnej	 prze szło ści	 za chwy ca li	 się,	 bę dąc	 już	 w	 sę dziwym	 wie ku,	 do nio sły mi	 wa lo ra mi	 mu zycz ny mi
mar szów	wojsko wych.	Je den	z	pierwszych	mę żów	Re pu bliki	za wo łał	na	jed nym	z	na szych	ze brań	otwie ‐
ra jąc	sze ro ko	ra mio na:	„Te raz	na resz cie	mogę	po wie dzieć:	Niem cy!”
Wszystko	to,	ko le dzy,	na pełnia	nas	za do wo le niem,	ale	nie	wy wo łu je	w	nas	za chwy tu.	Za wsze	wie dzie ‐

liśmy,	cze go śmy	chcie li,	nig dy	nie	za nie dby wa liśmy	na szych	obo wiąz ków.	Bę dzie my	kro czy li	na szą	dro ‐
gą,	za kre ślo ną	od	po czątku,	do pó ki	 istnieć	bę dzie	świa do me	swej	od po wie dzialno ści,	bez kom pro miso ‐
we,	za szczytne	po czu cie	du cha	żołnier skie go.
Z	czcią	i	uzna niem	skła da my	hołd	na szym	bo ha te rom	—	ura to wa li	oni	Za chód	od	za gła dy.	Po chy la ‐

my	gło wy	przed	po le gły mi	ko le ga mi	i	ślu bu je my:	Bę dzie my	kon ty nu owa li	ich	dzie ło.

Po	tych	słowach	ka pi ta na	w	sta nie	spoczynku	Schul za	ze rwa ła	się	burza	okla sków.
Tyl ko	nie licz ni	mil cze li.	Nikt	z	obec nych	nie	prote stował.



{1}	Ansz lus	(niem.	Anschluss,	dosł.	przyłą cze nie)	–	włą cze nie	prze mocą	Au strii	w
skład	państwa	nie miec kie go,	do kona ne	przez	Hi tle ra	w	1938	roku	za	zgodą	An glii	i
Francji.

{2}	BDM	–	Bund	Deut scher	Mädel.

{3}	„Horst-We ssel-Lied”	–	na rodowosocja li stycz na	pieśń	śpie wa na	przez	hi tle row‐
ców	od	1933	r.	na	równi	z	hym nem	na rodowym.

{4}	Zwią zek	Kra jowych	Or ga ni za cji	Kom ba tanc kich.

{5}	Stahl helm	(do słownie	„Sta lowy	hełm”)	–	na cjona li stycz na	or ga ni za cja	pa ra mi li ‐
tar na	we te ra nów	pierwszej	woj ny	świa towej,	utwo rzona	w	1918	r.,	roz wią za na	przez
Hi tle ra	w	1935	r.

{6}	„Kraft	durch	Freude”	(dosłownie:	„Siła	przez	ra dość”)	–	hi tle rowska	or ga ni za cja
propa gandowa	dzia ła ją ca	poprzez	urzą dza nia	im prez	roz rywkowych	i	wycie czek.

{7}	NS	–	Frauenschaft.

{8}	Di pi si	–	Di spla ced	per sons!(ang.)	–	oso by	wywie zione	w	cza sie	okupa cji	hi tle ‐
rowskiej	na	roboty	przymusowe	lub	jeńcy,	którzy	po	za kończe niu	woj ny	nie	wróci li
do	oj czyzny.

{9}	Gra	słów:	Eber	–	dzik,	dzi ka	świ nia;	Wein	–	wino.

{10}	Arsch	(niem.)	–	dupa.

{11}	Nie prze tłu ma czal na	gra	słów	–	„die	Kar te”	w	ję zyku	nie miec kim	ozna cza	za ‐
równo	mapę,	jak	i	kar tę	do	gry.

{12}	Cyta ty	powyż sze	są,	z	nie wiel ki mi	zmia na mi,	autentycz ne	(przyp.	aut.).

{13}	CIC	–	Counter	Intel li gente	Corps	–	ame rykański	kontr wywiad.

{14}	Camp	(ang.)	–	obóz.
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